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Naszym szart. Abonentom, Korespon¬ 
dentom, Współpracownikom i Czytelnikom 
składamy serdeczne życzenia szczęśliwego 
i błogosławionego Roku Nowego. 

Redakcja 

i Administracja „Ewangelika". 

Nadzieja kijem podróżnym. 

.Albowiem nadzlejąśmy zbawieni- 
A nadzieja widoma nie jest nadzieja; 
bo co kto widzi, przecz się tego spo¬ 
dziewa? 

Ale czego nie widzimy, tego się 
spodziewamy 1 tego przez cierpliwość 
oczeku|emy.“ (Rzym. 8, w. 24, 25.) 

Życic nasze jest wędrówka z doliny 
na góry, z obczyzny do ojczyzny, z ziemi 
do nieba. Gośćmi i przycliodnami tutaj 
jesteśmy a nic mamy tu miasta trwałego. 
Życie nasze ucieka jak nurt powodzi, 
iako słowa niszczeją lata nasze. Prochem 
człowiek jest tylko i popiołem i w kru¬ 
chej mieszka lepiance. — Oto myśli, u- 
czucia i refleksje, które w nas się bu¬ 
dzą, gdy próg nowego roku przestępu- 
jemy, gdy się w nowa podróż i na nie¬ 
znane drogi wybieramy. Ogarniają nas 
słabość i bezradność, przejmuje nas 
świadomość naszej znikornosei i skazi- 
telności. Czujemy, że nie podołamy, jeśli 
byśmy mieli iść dalej o własnych siłach i 
budować na własnej przezorności czy 
zdolności. Czujemy, że nam potrzeba cze¬ 
goś, coby stanowiło trwały punkt opar¬ 
cia i służyło za drogowskaz w ziemskiej 
podróży poprzez groby i kurhany, po¬ 
przez ciernie i głogi, poprzez ciemne 
chwile życia. 

Ułomny kaleka ma swój kostur po¬ 
dróżny w ręku, na którym się wspiera, 
którym maca naokoło i drogi pod no¬ 
gami szuka. A chrześcijanin ma też po- 
dobry kostur: ma nadzieje, która jest 
mu kijem podróżnym od kołyski aż do 
grobu, nadzieje, która go podpiera, świeci 
mu poprzez mroki życia i drogę w przy¬ 
szłości wskazuje. Źródłem tej nadziei jest 
nu Bóg. Na Nim on buduje i w Nim po¬ 
kłada swą ufność, wierząc, iż »choćbv 
się góry zachwiały i pagórki się poru¬ 
szyły, jednak miłosierdzie Jego od niego 
nie odstąpi a przymierze pokoju Jego nie 
wzruszy się.« Nadziejąśmy zbawieni. A 
przeto rozważmy na progu roku nowego, 
że: 


1. w życiu mamy nadzieje na Bożą 
dobroć. 

2. w cierpieniu mamy nadzieję na 
Bożą pomoc, 

3. w śmierci godzinie mamy nadzieję 
na Bożą laskę. 

W życiu mamy nadzieję na Boża dobroć! 

Ciężkicm jest nasze życie, osobliwie 
w czasach obecnych. Nie było ono ła- 
twem j w ubiegłym roku, którego spa¬ 
dek w tych dniach tylko z niechęcią 
przejęliśmy. Liczne świeże groby i mo¬ 
giły na cmentarzach, głębokie w sercach 
rany u wielu, poorane brózdaini trosk i 
frasunków oblicza, pokryte zmarszczka¬ 
mi twarze, potargane we świecie sto¬ 
sunki, ciężkie chmury na horyzoncie, 
kryzys moralny i materjalny, niepokoje 
i niepewność jutra, zubożenie i niedo¬ 
statek, bezrobocie i nędza, oto smutna 
spuścizna roku starego, uchylającego się 
w cienie przeszłości. Zgoła nie lepiej za¬ 
powiada się rok nowy, do którego wno¬ 
simy to wielkie brzemię. Niewesoło ry¬ 
suje się przed nami przyszłość, przesło- 
niona chmurami trosk i niepewności. I 
mogłoby nas przejąć zniechęcenie a nie¬ 
jeden poddałby się zwątpieniu i rozpa¬ 
czy, gdybyśmy w ręku naszym nic mieli 
tego kija podróżnego, którym jest na¬ 
dzieja, co nie pohańbią i gdybyśmy nie 
budowali na Bożej dobroci, która w cięż¬ 
kich chwilach zawsze dźwiga nas z dolip 
nieszczęść, nędzy i niedostatku i pomaga 
nam przepłynąć czarne nurty cierpień i 
boleści. Boża dobroć to była, która nie 
pozwoliła w ubiegłym roku zginąć nam 
»do szczętu«, ale się na każdy dzień 
nad nami odnawiała i dziwną nieraz o- 
pieką nas otaczała. Zawiodły różne na¬ 
dzieje, rozwiały się liczne nasze marze¬ 
nia, jako dym na powietrzu, lecz nic za¬ 
wiodły nas wiara i ufność w Bożą do¬ 
broć i miłosierdzie. »Bo tym, którzy 
Boga miłują, wszystkie rzeczy wychodzą 
ku dobremu.« I przyznać trzeba, że nie¬ 
jedna rzecz, boleść, krzywda czy strata, 
na dobre nam wyszły i zrodziły szczę¬ 
ście, żeśmy tylko dziękować mogli. 1 
choćby w nowym roku jeszcze ciemniej 
było na ścieżkach naszego życia i je¬ 
szcze większe piętrzyły się trudności, 
w Bogu nadzieja nasza, że »do szczętu* 
nie zginiemy, ale przepłyniemy wysoko 
idące dziś fale różnych turbacyj i frasun¬ 


ków. Takicm jest już nasze życie, że »co 
w niem najlepszego, tylko kłopot i nę¬ 
dza*. Lecz błogo temu, którego wiara 
w lepszą przyszłość zakotwiczona jest w 
Bogu. Przeto z Bogiem w Nowy Rok! 

W cierpieniu mamy nadzieję na Bożą 
pomoc. 

Kiedy rok stary ma się ku końcowi 
i ostatnie jego chwile i godziny toną w 
morzu wieczności, gromadzimy się w 
naszych domach i kółkach rodzinnych, 
by się cieszyć w Bogu i dzękować Mu, 
że żaden z kochanych członków rodziny 
nie został z grona wyrwany, że żadne 
nic uleciało życie, żaden nie uwiądł pą¬ 
czek. Lecz ilużto z pośród nas wywędro- 
wało z roku starego wśród smutków i 
żalów i ze łzą w oku wita poranek roku 
nowego? Ilużto z nas w cichym, nie¬ 
mym żalu przeniosło swój stary ból przez 
próg do roku nowego? Ileż wdów utra¬ 
ciło swych kochanych mężów i towarzy¬ 
szów życia w sile wieku, iluż ojców po¬ 
stradało kochaną matkę swych dzieci, 
ileż rodziców opłakuje swego syna, co 
był ich nadzieją, swą córkę, która była 
ozdobą i perłą ich domu i rodziny? W 
takich chwilach budzą się stare wspom¬ 
nienia i otwierają się nanowo zabliźnione 
już częściowo rany. W myślach naszych 
wędrujemy na drogi naszej miłości i za¬ 
trzymujemy się przy szczęściu lat upły- 
nionych i chociaż serce naszych bliźnich 
radośnie nam się otwiera a miłość ich 
serdecznie nas przygarnia, stoimy zła¬ 
mani i niepocieszeni przed progiem roku 
nowego, nie znajdując pokoju i pociechy 
w smutkach i żalach naszego życia. 

Lecz żadne cierpienie, żaden smutek 
czy krzyż nic dają się przezwyciężyć bez 
pomocy Tego. który cierpienie zesłał. 
A pamiętać winniśmy o tern, że cierpie¬ 
nie jest szkołą ku wieczności, jest og¬ 
niem, który czyści, jest lekarstwem, które 
uzdrawia a pochodzi od Tego, który 
»ma z nami myśli o pokoju a nie o u- 
trapieniu«, który nas ćwiczy i doświad¬ 
cza, jak kruszec w ogniu, goi rany, ociera 
łzy, uśmierza smutki i żale a złe w dobre 
obraca. I choć. bracie i siostro, nosisz 
zastygłe w bólu serce i uspokoić się 
nie możesz po stracie twych najmilszych 
i najdroższych, choć oczy twe wciąż je¬ 
szcze pełne łez a serce kwili żałośnie, 
licz w twem cierpieniu na Boża pomoc. 
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Bóg cię w twem sieroctwie i opuszcze¬ 
niu nie zapomni. Przez grób do nieba 
prowadzi nas droga. »Tam się ujrzymy.« 

W śmierci mamy nadzieję na Bożą 
łaskę. 

To jedno jest pewnem, że i w bie¬ 
żącym nowym roku śmierć zbierać bę¬ 
dzie wśród nas swe obfite żniwo. No¬ 
wy rok jest jakby księgą z siedmioma 
pieczęciami, jest jakby obrazem zasłonię¬ 
tym, jakby nową, nieznaną krainą, któ¬ 
rej dróg i przepaści różnych nie znamy. 
Lecz również pewnem jest też i to, że 
na tych nowych drogach chociażby i w 
ostatniej chwilce naszego skonania liczyć 
możemy na Bożą łaskę. Nadzieją pro¬ 
mienni ciężki toczymy bój, lecz bez Doju 
i walki niema zwycięstwa i niema korony. 
Ody padniesz na drodze jako kłos doj¬ 
rzały lub uwiędniesz jak kwiatek na bło¬ 
niach, gdy zgaśniesz, jak gwiazda na 
niebie lub jak obłoczek rozpłynie się 
twoje doczesne życie, nadzieja twoja w 
Bogu, który cię i w grobie nie zapomni, 
lecz ci zgotuje wesołe kiedyś zmartwych¬ 
wstanie. 


„Złośliwe, nienawistne, kłamstwa?” 

Nasze krótkie sprawozdanie o Zjeź¬ 
dzić Polskiej Soc. Partji Robot, skłoniło 
red. »Robotnika Śląskiego« do umieszcze¬ 
nia artykuliku, w którym nam zarzuca 
wykroczenia, określone słowami, umic- 
szczonemi w tytule. Zarzuty te kieruje 
pod adresem »politykujących pastorów, 
którzy nie boją się grzechu kłamstwa, 
jeśli chodzi o wywarcie zemsty na prze¬ 
ciwniku politycznym«. Kończy swój ar¬ 
tykulik redaktor »Rob. Śl.« okrzykiem: 
»To ma być wychowywanie dusz!« 

Nie lubimy polemiki prasowej i Szan. 
Redakcja »Rob. Śl.« przyzna nam, że 
ani z »Rob. Sl.« nie polemizujemy, cho¬ 
ciaż nieraz nadarzałaby się po temu spo¬ 
sobność. Wszak »Rob. Śl.«, gdy chodzi 
o sprawy religji, nie krępuje się nigdy 
zasadą, że należy szanować to. co dru¬ 
giemu jest świętem. Tu jednak zabrać 
musimy głos, gdy nam »Rob. Śl.« za¬ 
rzuca »złośliwość«, »nienawiść«, »kłam- 
stwo«, wywieranie zemsty« na pośle Ro¬ 
gerze — rzeczy, o których nam się ani 
nie śniło. 

Przedewszystkiem: Sprawozdanie ze 
Zjazdu umieściliśmy dlatego, że uważali- 

Święta noc. 

Legenda godowa przez Selme Lagerlof. 

Było to w jednym z dni godowych, 
wszyscy pojechali do kościoła z wyjąt¬ 
kiem babci i mnie. Zdaje mi się, że my 
obie byłyśmy w całym domu same. Nic 
mogłyśmy pojechać, bo jedna była za 
młoda, zaś druga była za stara. 1 obie by¬ 
łyśmy zasmucone gwoli tego, żeśmy nie 
mogły jechać na jutrznię, by oglądać 
światła i świece jutrzenne. 

Lecz oto, gdyśmy tak siedziały w 
naszej samotności, zaczęła babcia nastę¬ 
pujące opowiadanie: 

»Był pewnego razu jeden człowiek, 
który wyszedł z domu, by sobie zapo¬ 
życzyć ognia. Chodził od domu do do¬ 
mu i pukał. »Kochani ludzie, pomóżcie 
mi« — powiadał. »Moja żona powiła oto 
dziecię, a ja muszę rozniecić ogień, by 
ją i maleństwo ogrzać.« 

Atoli była to głęboka noc tak, że 
wszyscy ludzie spali i nikt mu nie odpo¬ 
wiadał. 

Człowiek ten chodził tam i sam. Na¬ 
reszcie ujrzał w dalekiej odległości od¬ 
blask. Powędrował tedy w tym kierunku 
i widział, że ogień pali się w szczerem 


śmy ten zjazd za zdarzenie ważne w 
dziejach jednego z najsilniejszych Zrze¬ 
szeń naszego ludu. Zrzeszenia, do któ¬ 
rego należy mnóstwo bardzo poważnych 
robotników, wśród nich dużo ewangeli¬ 
ków. Postawienie PSPR na podstawy 
zdrowe i politycznie i gospodarczo etycz¬ 
ne przywita niejeden z nas z zadowo¬ 
leniem. 

Sprawozdanie to w znacznie dokład¬ 
niejszej formie posłał nam uczestnik 
Zjazdu, członek P. S. P. R. a posłał nam 
między innemi i dlatego, że jak mówił: 
»Rob. Śl.« głosi wprawdzie hasło wolno¬ 
ści słowa, ale z pewnością nie umieściłby 
jego słów krytycznych! My sprawozda¬ 
nie złagodziliśmy, szczególnie w odnie¬ 
sieniu do osoby posła Regera. Zaznaczać 
chyba nie trzeba, że sprawozdania nie 
mógł nam dostarczyć żaden pastor, ani 
też »politykujący pastor«, bo na Zjeździć 
niestety żadnego pastora ani w charak¬ 
terze gościa nie było. Odbywał się bo¬ 
wiem Zjazd w czasie, gdy pastorowie byli 
zajęci śwoją pracą. Zaznaczamy też, że¬ 
śmy żadnego sprawozdawcy na Zjazd 
nie wysyłali, sprawozdanie posłał nam 
nasz informator zupełnie samorzutnie. 

A teraz jeszcze kilka uwag: 

Każdy rozumny człowiek na Śląsku 
umie ocenić pracę i zasługi PSPR i po¬ 
sła Regera tak dla społecznego jak i po- 
lityczno-narodowego rozwoju naszego 
ludu a w szczególności naszej Braci ro¬ 
botniczej. Nie mamy zamiaru tych za¬ 
sług pomniejszać a tern mniej zaprzeczać. 
Wiemy, że szczególnie Zagłębie nasze ma 
PSPR sporo do zawdzięczenia i byłoby 
to rażącą niesprawiedliwością, gdyby 
ktoś tego widzieć i uznać nie chciał. 

Z tego jednak nie wynika, jakobyśmy 
nie mieli widzieć i ujemnych stron tak 
PSPR, jako i jego wodzów, w tym wy¬ 
padku p. b. posła Regera. I tu musimy 
powiedzieć, że z PSPR było tak, jak w 
armji austrjackiej: »żołnierz nadzwyczaj¬ 
ny, wodzowie zgoła do niczego«. Oka¬ 
zało się to najlepiej w dniach przewrotu. 
Wtedy, gdy na terenie tak gorącym, ja¬ 
kim był nasz kraj a w szczególności za¬ 
głębie węglowe, pozostał tylko robotnik 
i rolnik, jeden związany z warsztatem 
czy kopalnią, drugi ze swą rolą, a wo¬ 
dzowie teren opuścili. Od zarzutu tego 
nie możemy uwolnić ani posła Regera, 
który miał największy obowiązek pozo- 


polu. Mnóstwo białych owiec leżało i 
spało naokoło ogniska a stary pastuch 
czuwał nad trzoda. 

Gdy człowiek ten, który chciał za¬ 
pożyczyć ognia, przybył do owiec, spo¬ 
strzegł w tej chwili, że trzy wielkie bry¬ 
tany leżały i drzemały u nóg pastucha. 
Przy jego zbliżeniu się obudziły się i 
otworzyły swe szerokie paszcze, jakby 
chciały szczekać, lecz nic było słychać 
żadnego głosu. Nasz człowiek widział, 
że się sierść na ich grzbiecie zjeżyła, 
widział, jak ich ostre, białe zęby świe¬ 
ciły w odblasku i jak się wkońcu na nie¬ 
go rzuciły. Czuł, że jeden z tych psów 
łapie go za nogi i za rękę a drugi uwie¬ 
sił mu się pod gardłem. Lecz oto kły i 
zęby, którcmi one psiska chciały gryść, 
nie słuchały ich a napadnięty człowiek 
nie odniósł najmniejszej szkody. 

Teraz chciał ów człowiek iść dalej, 
aby znaleźć to, czego potrzebował. Lecz 
owce leżały tak gęsto obok siebie że 
nie mógł on posuwać się dalej. Wtedy 
wstąpił na grzbiety owiec i tak zbliżał 
się do ognia. Atoli żadne z nich nie obu¬ 
dziło się, ani się poruszyło.® 

Aż dotąd mogła babcia opowiadać 
bez przerwy, lecz ja nie mogłam wy¬ 


stania przy tych, o których głosy do par¬ 
lamentu kilka razy zabiegał i którzy go 
też pełnem zaufaniem darzyli, których 
też był przedstawicielem w Radzie na¬ 
rodowej. Odpowiedzialność tych wodzów 
była tern większą, że przecież z ich 
koła pani Kłuszyńska wygłaszała swoje 
przemówienia, skierowane przeciwko 
stworzeniu pogotowia i że był to pan 
poseł Reger, któremu jeden z pastorów 
upoważniony do tego przez górników 
przyjeżdżających z Mor. Ostrawy zwró¬ 
cił uwagę na grożące niebezpieczeństwo. 
Pastora tego zbył członek Rady narodo¬ 
wej tern, że są to plotki a pastor »plot- 
karzem« — w trzy tygodnie potem ÓW 
»plotkarz« pastor bystrzycki wędrował 
do obozu jeńców, a pan poseł Reger nie 
pozostał w Cieszynie, nic wybrał się 
do zagłębia, gdzie może czekali na niego 
jego wyborcy, lecz wyjechał do Krako¬ 
wa. Ostatecznie czołowi mężowie i czo¬ 
łowe głowy PSPR jak poseł Reger, 
Dr. Kłuszyński, Dr. Kunicki, pani Dora 
Kłuszyńska, zostali w Polsce, zaś na te¬ 
renie, który był domeną tych wodzów, 
został prosty górnik i robotnik, pozba¬ 
wiony długoletnich, doświadczonych wo¬ 
dzów, opuszczony przez nich w chwili, 
gdy ich najwięcej potrzebował. 

Ten robotnik opuszczony przez wo¬ 
dzów, którym przez tak długi czas ufał, 
wziął teraz na siebie całe brzemię wiel¬ 
kiej odpowiedzialności wobec sprawy, w 
której dotychczas był tylko wodzonym i 
zdał ten egzamin lepiej, niż jego wodzo¬ 
wie, bo ten robotnik, to człowiek mający 
poczucie odpowiedzialności, bo ta brać 
robotnicza nie zlękła się ani krzywdy, 
ani poniżenia, ani twardej walki, bo nie 
szła za przykładem swych wodzów, któ¬ 
rzy teraz z niej mogli sobie brać wzór. 
Szczęściem, żc sprawa nasza oparta była 
nie o wodzów uciekających z placu boju, 
ale o tę Brać robotniczą, bo gdyby opartą 
była o wodzów, to już dawno byłaby 
sprawa nasza pogrzebaną. Tej braci ro¬ 
botniczej godzi się oddać cześć, tej po¬ 
damy każdej chwili dłoń i uściśniemy 
ją z wielkim szacunkiem, przed nią godzi 
się zdjąć czapkę i zdjąć głęboko, bo ta 
Brać musiała spełnić i spełniła dotych¬ 
czas swe obowiązki, chociaż z wszyst¬ 
kich stanów w istniejących warunkach 
ona najcięższe ponosi ofiary, wobec wo¬ 
dzów jednak, i to wodzów takich, zacho- 


trzytnać, by jej nie przerwać. »Dlaczego 
babciu nic ruszyły się te owce?« »0 tein 
dowiesz się już po chwilcc«, — powiada 
babcia i ciągnęła dalej swoje opowia¬ 
danie. 

»Kiedy ów człowiek doszedł tak pra¬ 
wic do ognia, pastuch podniósł oczy. 
Był to stary mruk, który był niezwykle 
szorstki wobec wszystkich ludzi. I kiedy 
zobaczył zbliżającego się obcego czło¬ 
wieka, porwał do ręki długi, ostro za¬ 
kończony kij, którym machnął ze świ¬ 
stem na naszego człowieka, lecz zanim 
go trafił, świsnął nim wedle tak, że kij 
poleciał daleko w po!e.« 

Nie mogłam wytrzymać i przerwa¬ 
łam znowu. »Babciu, dlaczego ten kij nie 
chciał uderzyć onego człowieka?« Lecz 
babcia jakby nic nic słysząc, opowiadała 
dalej. 

»Teraz przystąpił on człowiek do pa¬ 
stucha i rzekł: »Dobry przyjacielu, po¬ 
móż mi i pożycz mi trochę ognia. Moja 
kobieta powiła właśnie dziecię a ja mu¬ 
szę rozniecić ogień, by ogrzać ją i moje 
maleństwo.« 

Pastuch byłby najchętniej powiedział: 
nie! — lecz kiedy pomyślał o tern, że 
psy nie mogły temu człowiekowi szko- 





















Nr. 1. 


•EWANGELIK* 


Strona 3. 


wać musimy sobie prawo otwartej kry¬ 
tyki. 

Dlatego też nie dziwimy się, że gdy 
poseł p. Reger, który w Polsce znalazł 
przytułek i to przytułek dobry, przycho¬ 
dzi do nas, aby tu mówić tak, jak mó¬ 
wił w Trzyńcu, że wtedy robotnicy zna¬ 
jący całą sprawę, słuchają go zdumieni. 
Wodzowie PSPR powinni wiedzieć, że 
robotnik śląski jest człowiekiem inteli¬ 
gentnym, wychowanym w wielkiej mie¬ 
rze przez ewangelicki kościół, który 
przez głoszone do ludu słowo lud ten 
uczy myśleć, i że nie można odzywać 
się do niego tak, jak gdyby robotnik ten 
nic umiał myśleć i nie posiadał pamięci. 
On zasługuje na to, by odzywać się do 
niego czy w prasie czy w żywem sło¬ 
wie, jako do człowieka myślącego, i dla¬ 
tego pan b. poseł Reger byłby najlepiej 
uczynił, gdyby uścisnął serdecznie swym 
dawnym przyjaciołom dłoń i podzięko¬ 
wał im, za to, że oni trwają wiernie na 
posterunku opuszczonym przez wodzów 
a pozatem milczał. 

Wiemy, że są to słowa cierpkie, przy¬ 
kre, ale trudno, wywołane zostały nie 
przez nas. Nie kieruje nami chęć jakiejś 
zemsty, lecz konieczność stwierdzenia 
prawdy. Jak nie uważamy za bohater¬ 
stwo tego, ~dy ktoś z naszego terenu 
może w Polsce ujada na stosunki panu¬ 
jące u nas, tak nic potrzebujemy tego, 
by ktoś z Polski przychodził do nas, by 
tu ujadać na kraj, który go przygarnął. 
My mamy naszych własnych trosk do¬ 
syć! ___ 

Przemówienie 

posła dra Leona Wolfa w Izbie 
Posłów w Pradze, 
dnia 11 grudnia 1935. 

(Według protokółu stenograficznego. 

(Dokończenie.) 

Mówi się tu często w tym parlamencie o 
tein, że się u nas nie wynaradawia Polaków. 
Pytam, a co to jest? Żaden inny powód nie ist¬ 
nieje, jak tylko, że ci kolejarze, pomimo nacisku 
na nich, nie chcieli zaprzeć się swego pocho¬ 
dzenia, ^chcieli pozostać wiernymi swej narodo¬ 
wości. Żaden znich nie dopuści! się przewinienia, 
żadnemu nie udowodniono, ażeby w jakikolwiek 
sposób był wyraził już nictylko nieprzychylność 
wobec państwa, ale nawet jakiegokolwiek wro¬ 
giego usposobienia wobec Czechów. Na zarzut, 
ze są niespolegliwi, stwierdzam, że ci sami kole¬ 
jarze pełnili za czasów plebiscytu i walki o Śląsk 


dzić, że owce przed nim nic uciekły a 
jego kij nic potrafił weń uderzyć, wtedy 
zrobiło się mu trochę żal, wobec czego 
nie odważył się odmówić obcemu tego, 
o co prosił. 

»Bierz, ile chcesz« — odezwał się do 
niego. 

Lecz ogień był już zgoła wygasły. 
Nie było już żadnego drzewa ni gałązek, 
a tylko wielka kupa żaru a obcy nie miał 
ani łopatki ani żadnego naczynia, w ktć- 
remby mógł nieść czerwone węgle. 

Gdy to pastuch widział, rzekł po¬ 
wtórnie: »Bicrz, ile potrzebujcsz« — cie¬ 
sząc się z tego, że obcy nie mógł od¬ 
nieść żadnego ognia. Lecz ów człowiek 
z £iął się, nabrał węgli gołemi rękoma z 
popiołu i włożył je do swego płaszcza. 
1 oto węgi e nie popaliły jego rąk ani też 
me spaliły jego płaszcza, tylko ów obcy 
odnosił je, jakby to były orzechy lub 
jabłka. 

Lecz tu babci przerwałam po raz 
trzeci: »Babciu, dlaczego węgle nie 
chciały palić tego człowieka?« 

»0 tern już usłyszysz, uspokój się 
tylko chwileczkę jeszcze« — odpowie¬ 
działa babcia, ciągnąc dalej swoje opo¬ 
wiadanie: 


w Boguminie służbę, a żadnych nie było przeciw 
nim zarzutów. 

W takich to okolicznościach przyjeżdża na 
braterski zjazd przedstawiciel czeskiej socjalnej 
demokracji i mówi o przyjaźni i o swych uczu¬ 
ciach miłości do polskiego robotnika. Czyż dziw- 
neni jest wtedy to, że Polacy, którzy miłują 
swój lud, którym nie chodzi o osobiste korzyści 
i względy, i którzy maja trochę poczucia swej 
godności, stronią od takich zjazdów i żałują tych, 
którzy sami karmieni obłuda, obłudni są wo¬ 
bec swoich i zapominają o godności narodowej 
jako Polacy. 

Wypadki przeniesienia kolejarzy z ostatnich 
dni są tylko jednym epizodem walki narodowej 
na Śląsku Cieszyńskim i sposobu wynaradawia r 
nia polskiej ludności. Już od dłuższego czasu 
spisywały rozmaite oddziały Matice Osv. Lid. 
polskich kolejarzy i zapowiadały ich przeniesie¬ 
nie. Mniemano, że są to tylko groźby i że prze¬ 
cież niemożliweni jest, aby w obecnej cywili¬ 
zacji było to możliwem. Ale tam, gdzie chodzi 
o zniszczenie polskiego robotnika, wszystko jest 
możliwem. Dlatego dzisiaj zapanował popłoch i 
wzburzenie wśród wszystkich polskich kolejarzy 
i w ich rodzinach i zapowiadają czeskie czynniki, 
że przeniesieniem zostaną dotknięci wszyscy ci, 
którzy posyłają dzieci swoje do szkół polskich, 
lub którzy przyznawają się do polskiej naro¬ 
dowości. Tutaj nie wystarcza, że robotnik polski 
odda na ofiarę duszę swoich dzieci i oddaje do 
czeskiej szkoły, bo wśród wyżej wymienionych 
jest Franciszek Babisz ze Skrzeczonia. który pod 
grozą oddał dzieci swoje do czeskiej szkoły, ale 
że nie taił się swojem polskiem przekonaniem 
narodowein i należał do polskich organizacyj, 
musiał podzielić los wygnańczy. 

Tak, jak na kolejach, także i w innych 
przedsiębiorstwach dąży się do tego, ażeby Po¬ 
laków pozbawić chleba, ażeby w ten sposób 
zmusić do wynarodowienia. To też te usiło¬ 
wania przyniosły skuteczne owoce. W sądowym 
powiecie bogumińskim naliczono w roku 1910 
18.118 Polaków, liczba ta do roku 1919 wzrosła, 
a Czechów 10.355, zaś w roku 1930 Polaków 
już tylko 4.750 a Czechów ?aś 35.741. czyli, że 
za czasów, kiedy jesteśmy w republice, stra¬ 
ciła polska mniejszość w tym powiecie 13.368 
dusz, nie licząc nawet naturalnego przyrostu, 
czyli prawie 70%> swego stanu posiadania. Cze¬ 
ska zaś narodowość zyskała 25.386 dusz, czyli 
245°/o swego przedwojennego stanu posiadania. 

Dzisiejsza akcja kolejarska, to dobijanie re¬ 
szty narodowości polskiej w powiecie bogumiń¬ 
skim. 

Tak samo dzieje się z robotnikami, górni¬ 
kami i w innych przedsiębiorstwach gospodar¬ 
czych, państwowych. W okolicy gdzie znajdują 
się państwowe przedsiębiorstwa górnicze, to już 
tylko cmentarzysko polskiej narodowości. W o- 
kolicy Rychwałdu, Poręby, Orłowej, gdzie je¬ 
szcze przed niedawnym czasem była większość 
polska, dziś dzięki uciskowi ze strony urzędników, 
inżynierów i podurzędników czeskich, sa już zu¬ 
pełnie wynarodowieni a tak samo w innych oko¬ 
licach Śląska Cieszyńskiego i w przedsiębior¬ 
stwach, nawet prywatnych, w których wszędzie 
zupełnie usunięto dzięki mocy urzędów i władz 
państwowych, urzędników polskich, postępuje 
wynarodowienie i czechizacja w zastraszający 


»Kiedy on pastuch, który byl tak 
złym mrukiem, wszystko to widział, za¬ 
czął się u siebie samego dziwić. Cóż to 
może być za noc, w której psy nie ką¬ 
sają owiec, owce się nie lękają, włócznia 
nic zabija a ogień nic pali? Przywołał 
tedy nieznajomego i rzekł mu: Cóż to 
za noc i skąd to pochodzi, że ci wszyst¬ 
kie rzeczy okazują takie miłosierdzie? 

Wtedy odpowiedział ów nieznajomy: 
»Ja ci tego powiedzieć nie mogę, jeżeli 
tego sam nie widzisz.« I chciał już od¬ 
chodzić, by czemprędzej rozniecić ogień 
i żonę i dziecię ogrzać. 

Lecz pastuch myślał u siebie, że 
przecież nie może tego człowieka zgubić 
z przed oczu, zanim się nie dowie, co 
to wszystko znaczy. Powstał tedy i po¬ 
szedł za nim, aż przybył na miejsce, 
gdzie nieznajomy mieszkał. 

Widział tu pastuch, że człowiek ten 
nie miał nawet chaty, w którejby mie¬ 
szkał, lecz że jego żona i jego dziecię 
leżą w górskiej grocie, gdzie niema nic, 
tylko gołe, zimne ściany kamienne. Po¬ 
myślał tedy, że ono ubogie, niewinne 
dziecię może tam w tej grocie zmarznąć, 
i aczkolwiek był człowiekiem surowym, 
przejęło go to wszystko tak, że posta- 


sposób. Nieraz gdy o tein rozmyślam, skłaniam 
głowę przed wytrwałością polskiego robotnika i 
górnika, dziwiąc się, że pomimo tylu prześla¬ 
dowań i pomimo strasznych warunków, w jakich 
polski robotnik na Śląsku Cieszyńskim żyje, wy¬ 
trzymał i nie dał się złamać. (Okrzyki posła 
Curika.) 

A ileżto straciło chleb wskutek tego i żyje 
w największej nędzy. Ze strony czeskiej pow¬ 
tarza się, niema przymusu i gwałtu, — a idźcie 
się zapytać po naszych gminach tych ludzi! (Wy- 
krzyki.) Oto górnik lub robotnik polski pracuje 
w teni lub oneni przedsiębiorstwie. Czeskiemu 
nauczycielowi lub jakiemuś działaczowi Matice 
Osv. Lid. nie podoba się, że ten człowiek po¬ 
syła dzieci do polskiej szkoły, lub pracuje w 
jakiejś polskiej organizacji. Nakłania go, by po¬ 
słał dzieci do szkoły czeskiej, a wystąpił z or¬ 
ganizacji polskiej, przestrzegając, że mu to może 
w pracy zaszkodzić. Czasem nawet urzędnik, 
podurzędnik, lub inżynier odnośnego przedsię¬ 
biorstwa wezwie go i zupełnie niewinnie wy¬ 
pytuje, czem jest, do jakiej szkoły posyła swe 
dzieci i czyby nie lepiej dla niego było, aby na¬ 
leżał do czeskiej organizacji i posyłał dzieci do 
czeskiej szkoły. Nie stanie się potem długo nic, 
robotnik ten nadal posyła dziecko do polskiej 
szkoły i przyznaje się do narodowości polskiej. 
Po dłuższym czasie, — gdy już niby te roz¬ 
mowy są zapomniane, otrzymuje ten robotnik 
wypowiedzenie z pracy — z dowodów służbo¬ 
wych. (Posl. Curik: To dela vaśe politika.) Vaśe 
śtvani to dela, pane Curik. 

Jeden z głównych pracowników Matice Osv. 
Lid., pan Klac, powtórzył przed tygodniem w 
zastępstwie krajowein w Bernie to. co już tyle 
razy słyszeliśmy, że niema przymusu, że cze¬ 
chizacja to naturalny rozwój życia i tego sie 
Czesi nie wyrzekną. Uważamy, że wynarodo¬ 
wienie każde, zatem i to, które wynika z siły 
przyciągania ludzi do większości, która ma moc 
w państwie, jest krzywdą, a równocześnie nie- 
sprawiedliwem bogaceniem się z krzywdy dru¬ 
giego narodu. Ale powyższe przykłady i tysiącz¬ 
ne lakta, które łatwo udowodnić, świadczą o tern, 
że tu chodzi o celowe, przymusowe i gwałtowne 
wynaradawianie. 

Jeszcze drastyczniejszą wymówkę znalazł, 
niestety, ksiądz katolicki Jedlicka w tein samem 
zastępstwie krajowem w Bernie. Szowinista ten 
nie zawahał się rzucić cały stek kłamstw i obwi- 
nień i oczernień przeciwko Polakom katolikom 
i przeciw polskim księżom, za które z pewnością 
będzie odpowiadał gdzieindziej. Przedstawił spra¬ 
wę tak, że to nie Czesi gnębią Polaków, lecz 
odwrotnie, Polacy prześladują Czechów i po¬ 
zbawiają ich praw. (Okrzyki posła Curika.) To 
bzdurstwo powtórzyły za nim gazety czeskie, 
i starają się światu głosić, że biedni Czesi są 
przez Polaków uciskani. Nie wiem, czy mamy 
do czynienia z małemi dziećmi, czyż ci ludzie 
nie rozumieją, jak się i swoją sprawę ośmie¬ 
szają? Więc ci Polacy, których w tern państwie 
jest tylko garstka, którzy nie mają ani jednego 
urzędnika państwowego na jakiemkolwiekbądź 
wpływowszem stanowisku, ani jednego inży¬ 
niera, lub znaczniejszego urzędnika tak w przed¬ 
siębiorstwach państwowych, jak i prywatnych, 
którzy składają się wyłącznie z małych rolników, 
robotników i górników, z klasy najbiedniejszych, 
są w stanie gnębić i uciskać Czechów, którzy 


nowił pomóc dziecięciu. Zdjął tedy z ra¬ 
mion swe okrycie i wyjął z niego białą 
owczą skórę, podając ją nieznajomemu 
z prośbą, by nią okrył dziecię i zgotował 
mu ciepłe miękkie posłanie. 

Lecz w tym momencie, w którym 
chciał dać dowód swego miłosierdzia, 
otworzyły się mu oczy i widział, czego 
przedtem nie mógł widzieć ani słyszeć. 
Widział około siebie gęste koło małych, 
srebrnoskrzydlatych aniołków. A każdy 
z nich trzymał w swym ręku instrument 
strunowy (harfę) i wszyscy głośno śpie¬ 
wali, że tej nocy narodził się Zbawiciel, 
który świat wybawi z grzechów. Pojął 
wtedy natychmiast, dlaczego tej nocy 
wszystko było tak wesołe, że nikt nie 
chciał nikomu wyrządzić jakiejkolwiek 
krzywdy czy szkody. 

Atoli nietylko wkoło pastucha byli 
aniołowie — widział on ich wszędzie. 
Siedzieli w jaskini i siedzieli na górze 
i latali pod niebem. W wielkiej groma¬ 
dzie szli drogą a gdy mijali dziecię, przy¬ 
stawali i rzucali na nie swe spojrzenia. 

Panowały wkoło radość i uciecha i 
śpiewy i zabawy, i to wszystko widział 
on w onej nocy ciemnej, w której przed¬ 
tem nic nie potrafił oglądać. Przeto roz- 
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całą moc państwowa i gospodarcza maja w 
swoich rękach? To chyba jest śmiesznością, a 
taka blaga i takiemi kłamstwami podburza się 
cały naród czeski przeciw mniejszości polskiej 
i chce się jej wydrzeć jeszcze to. co posiada. 
(Okrzyki posła Ćunka.) Tych kilkunastu księży 
polskich i nauczycieli — jedyna inteligencja pol¬ 
ska — jest sola w oku głoszącego miłość chrze¬ 
ścijańska księdza Czecha i tych trzeba zniszczyć, 
tych trzeba usunąć, aby spaperyzowana ludność 
polska, pozbawiona jakichkolwiek przewodników, 
stała się łatwym żerem szowinizmu. (Okrzyki po¬ 
sła Ćunka.) 

Panowie, nie mówię tego, by drażnić, oskar¬ 
żam. bo chcę sprawiedliwości, wskazuję na 
krzywdę kolejarzy, bo chcę i do tego dążyć 
będę ze wszystkich sil, aby krzywda została 
naprawiona i wrócono ich ich rodzinom i ich 
narodowi. Podnoszę krzywdy, czynione robotni¬ 
kom i biednemu polskiemu ludowi, pochodząc z 
tej klasy, pragnę sprawiedliwości dla nich, prag¬ 
nę, aby ta bolesna niespokojność, strach o jutro, 
obawa jednego przed drugim i niepewność, już 
raz się skończyły i aby zapanowała lepsza dola 
dla tych najbiedniejszych i zapanował pokój. To 
sa życzenia dla mego ludu na święta pokoju, 
święta Bożego Narodzenia. (Posl. Ćurik: To je 
velke farisejstvi, pane kolego.) Pan jest najwięk¬ 
szym faryzeuszem na świecie. Wstydź się pan! 
Kończę. 

aiO© — 

Interpelacja 

p. posła Jungi do prezydenta krajowego 
o spełnianie przez władze i urzędników 
przepisów o prawach językowych i przyj¬ 
mowanie urzędników narodowości pol¬ 
skie] do służb publicznych. 

Według ustaw i rozporządzeń ma każ¬ 
da mniejszość prawo wnosić podania i 
przemawiać we wszelkich władzach, 
urzędach i przedsiębiorstwach publicz¬ 
nych we własnym języku. Oprócz tego 
przysługuje jej prawo, aby urzędnicy i 
fuHi\.c..onarjusze urzędów, sądów i innych 
organizacyj państwowych i związków 
autonomicznych wszystkich instytucyj 
podania załatwiali w języku mniejszości, 
oraz ze stronami mniejszości w jej ję¬ 
zyku rozmawiali i cale postępowanie 
przeprowadzali. 

YVbrew wyraźnym przepisom ustawy 
konstytucyjnej, ustawy i rozporządzenia 
językowego, nie stosują się urzędnicy, 
jako stróże prawa do tych przepisów na 
Śląsku Cieszyńskim, a to w powiatach 
Ć. Teśin i Frysztak Spełnia się je skru¬ 
pulatnie tylko tam, gdzie ludność polska 
według spisu, lecz nie w rzeczywistości, 
nie wynosi 20% ludności i gdzie praw 
językowych nie ma. Gdzie je ma, urzęd¬ 
nicy ze stronami polskiemi nie rozma¬ 
wiają po polsku, na jej polskie podania 
nie odpowiadają po polsku a na wypa¬ 
dek, że strona domaga sie załatwienia w 
języku polskim, spisania protokołu w 
tym języku, traktuje się ją jako nielojalną 
i irredentystyczną, udziela się ponauczeń, 
chociaż § 12 umowy czesko-polskiej wy¬ 
raźnie powiada, że obrona praw mniej¬ 
szościowych się nie bedzie za nielojal¬ 
ność poczytywała. 


weselił się tak, że oczy jego się otwo¬ 
rzyły, iż padł na kolana i dziękował 
Bogu.« 

Kiedy babcia skończyła opowiadanie, 
westchnęła i rzekła: »Co on pastuszek 
widział, to możemy widzieć i my, bo¬ 
wiem aniołowie latają w każdej nocy 
jutrzeńnej pod niebem, bylebyśmy ich 
tylko mogli widzieć.« 

A potem położyła babcia swa rękę na 
mą głowę i rzekła: »To sobie powinnaś 
zapamiętać, bowiem jestto taka prawdą, 
jak i to, że ciebie widzę i ty mię wi¬ 
dzisz; Nie chodzi tu o światło ani o 
lampy i nie zależy to od księżyca czy od 
słońca, lecz, czego potrzeba, jest to, by¬ 
śmy mieli oczy, abyśmy mogli oglądać 
chwałę Bożą.« 

— o o o — 


Urzędowania w języku polskim od¬ 
mawia się z uzasadnieniem, że niema w 
urzędach urzędników władających języ¬ 
kiem polskim. W Urzędzie powiatowym 
w Czeskim Cieszynie odmówiono wprost 
spisania protokołu w jęzvku polskim 12 
i 20 września 1935. W Urzędzie powia¬ 
towym w Czeskim Cieszynie nie zdołano 
także spisać protokołu w języku polskim 
z delegacją, która się domagała praw ję¬ 
zykowych. 

Praw językowych trzeba nietylko 
się domagać, ale wprost nawet walki o 
nie staczać, słuchać zarzuty, całe kaza¬ 
nia o nielojalności, co czyni wrażenie, 
jakby urzędnicy, dawając zły przykład 
niespełniania przepisów ustaw i rozpo¬ 
rządzeń, mieli jakąś wskazówkę zgóry, 
tembardziej, że jak wiemy, w niemiec¬ 
kich okolicach się z mniejszością niemiec¬ 
ką urzęduje w jeżyku niemieckim bez 
upominania się z jej strony o spełnianie 
przepisów ustawowych. 

Przepisy ustawy językowej przewi¬ 
dują także »jak najrychlejsze« załatwie¬ 
nie rekursów w sprawie praw języko¬ 
wych. Tymczasem leży w Urzędzie kra¬ 
jowym od 16 kwietnia 1934 taki rckurs 
niezałatwiony mimo dwukrotnego ur- 
gensu. 

Pozwalam sobie zwrócić uwagę p. 
prezydenta na powyżej opisane stosunki 
w powiatach C. Teśin i Frysztat i zapy¬ 
tać się, czy jest skłonny do wydania za¬ 
rządzenia, aby spełniano przepisy ustawy 
i rozporządzenia w stosunku do mniej¬ 
szości polskiej bez domagania się tego 
przez strony polskie, aby na podania pol¬ 
skie po polsku odpowiadano, z Polakami 
urzędowo rozmawiano po polsku, wszel¬ 
kie zapisy podań do ksiąg przeprowa¬ 
dzano w języku polskim a stronom pol¬ 
skim doręczano wszelkie ogłoszenia, za¬ 
wiadomienia, zarządzenia i każdy akt w 
języku polskim, jak to ustawy przewi¬ 
dują. 

O ile do spełnienia tych zadań usta¬ 
wowych brak jest w urzędach sił, któ- 
reby językiem polskim władały, niechaj 
się odpowiedzialne czynniki o siły takie 
postarają a tern umożliwią przynajmniej 
w części pracę bezrobotnej inteligencji 
polskiej. 

Berno, 11 grudnia 1935. 

Karol Junga m. p. 


Amnestja. 

Ogłoszona w dniu 14 grudnia ub. r. 
amnestja, pod którą b. prezydent Masa- 
ryk położył ostatni swój podpis, zdjęła 
z wielu obywateli w Republice, zwła¬ 
szcza u nas na Śląsku, znajdujących się 
w stanie oskarżenia za przestępstwa po¬ 
lityczne, ciężkie brzemię trosk i kłopo¬ 
tów, pozwalając im na święta odetchnąć 
swobodniej i rozpogodzić swoje zachmu¬ 
rzone oblicze. Amnestja przewiduje 
wstrzymanie sądów czy wprost zniesie¬ 
nie kary za następujące wykroczenia: 

Wstrzymuje się wszystkie postępo¬ 
wania karne za przestępstwa na podsta¬ 
wie § 11 ustawy o ochronie Republiki, 
popełnione przed dniem ogłoszenia am¬ 
nestii. Kary wydane już za te przestęp¬ 
stwa są darowane. Daruje sie również 
kary za inne przestępstwa na podstawie 
ustawy o ochronie Republiki w związku 
z wyborami prezyd. Masaryka pod wa¬ 
runkiem, że winny nie uchylił się od 
ścigania karnego czy to ukrywaniem się 
lub ucieczką zagranicę lub nie był ka¬ 
rany za utrzymywanie stosunków z obcą 
siłą zbrojną lub skarbowa. 


Amnestią objęte są dalsze przestęp¬ 
stwa: 

1. Na podstawie ustawy o prawie or- 
ganizacyjncin i zgromadzeniowem, 

2. Za ucisk i ochronę wolności w zgro¬ 
madzeniach, 

3. Przestępstwa według § 14, 15, 16 
i 18 ustawy o ochronie Republiki, 

4. Przestępstwa według § 17 ust. o 
ochronie Republiki z wyjątkiem utworze¬ 
nia, popierania i tolerowania tajnej or¬ 
ganizacji zagranicznej, 

5. Wykroczenia według § 20 ust. o 
ochronie Republiki z wyjątkiem potępie¬ 
nia lub niszczenia znaków republikań¬ 
skich, 

6. Przestępstwa i występki ustawy 
prasowej za rozszerzanie treści druku 
sądownie zakazanej lub skonfiskowanej. 

W dalszym ciągu daruje się kary wa¬ 
runkowe do 6 miesięcy zupełnie, wyższe 
obniża się o połowę. Kary pieniężne z 
zamiana na więzienie daruje sie zupełnie. 
Ponadto daruje się kary za zaniedbanie 
obowiązków redaktorów odpowiedzial¬ 
nych. 

Teraz mają głos panowie adwokaci 
do swych klijentów. Ta ostatnia okolicz¬ 
ność jest innicj pocieszną, zwłaszcza dla 
tych, którzy noszą węża w kieszeni. 

Przegląd polityczny. | 

Kończymy stary rok i rozpoczynamy 
nowy rok pod niedobremi wróżbami. 
Na przełomie tych czasów starych i no¬ 
wych dziwne budzą się w nas uczucia 
i refleksje na temat przeżytych starych 
i nowych wypadków, które ku nam idą. 
Oto ten stary rok mocno obciążony po¬ 
zostawia po sobie smutną spuściznę: po¬ 
wikłane stosunki, poróżnione narody, 
powaśnione państwa a nawet na odcinku 
Afryki szalejącą wojnę, pozalein także 
rozpętaną wojnę dyplomatyczną. Brze¬ 
mienny ten rok w wypadki ogromnej 
wagi kładzie się w mogiłę, uchyla się 
w cienie przeszłości. 

Z niepewnością i lękiem przed groź¬ 
ną przyszłością wstępujemy w rok no¬ 
wy, nie wiedząc, co sie dla nas kryje w 
jego łonie. Krążą przepowiednie, że bę¬ 
dzie to rok ciężki, że nastąpią dalsze 
komplikacje i powikłania. Od dłuższego 
czasu stwierdzaliśmy w naszym prze¬ 
glądzie, że we święcie zanosi się na 
groźną burzę. Zaciągał się horyzont czar- 
nemi, groźneini chmurami, przeszywany 
raz po raz błyskawicami, którym towa¬ 
rzyszyły dalekie i głuche grzmoty. 1 u- 
derzył grom, tymczasem daleko jeszcze 
od nas, bo w dziką Abisynję, gdzie po¬ 
żoga wojny świeci wysoko ponad kra¬ 
jem. Tamto następuje dziś częściowe wy¬ 
ładowanie burzy, tam płonie kraj. Czyż¬ 
by iskry tego pożaru miały paść i do 
nas? Nie daj tego, Boże! Nie poto odbu¬ 
dowywaliśmy nasze włości po długiej, 
krwawej wojnie, by ten dorobek nasz po 
latach zaledwie kilkunastu obrócić w 
perzynę, w zgliszcza i popioły. I choć 
groza wojny wisi w tej chwili nad Euro¬ 
pą, choć Liga Narodów znalazła się w 
ciasnej ulicy, zgoła bez wyjścia, poło¬ 
żenie nie jest beznadziejne. Bo wszyscy 
twierdzą, że chcą pokoju. Chodzi jedy¬ 
nie o ten pomost zgody i wzajemnego 
porozumienia, który dla dobra wszyst¬ 
kich i całej ludzkości musi być zbudo¬ 
wany. Chodzi o dobrą wolę wszystkich, 
a tej nie brak. Cóż słychać i co sie dzieje 
na poszczeg. odcinkach światowej po¬ 
lityki? 

Czechosłowacja przeżyła wskutek re¬ 
zygnacji prezydenta Masaryka głęboki 
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wstrząs uczuć i wraca powoli do równo¬ 
wagi. Bo była to konieczność dziejowa, 
wobec której stanął naród i której mu¬ 
siał zadosyć uczynić. Nowy prezydent 
pan Benesz wyprowadza nawę państwa 
na spokojne już fale i żegluje bezpiecznie. 
Był sternikiem polityki zagranicznej Re¬ 
publiki od początków jej istnienia i zna 
rafy i skały podwodne, a które państwo 
musi ominąć. Skupił na siebie przy wy¬ 
borze moc głosów, bo nawet partja nie- 
przebłagalnego zgoła Hlinki obdarzyła 
go swojeni zaufaniem. Nastąpi też w 
krótkim czasie pewna rekonstrukcja w 
rządzie i nowy układ sił w gabinecie, 
lecz ta okoliczność nie wpłynie wiele na 
dalsze losy państwa. Nadanie b. prezyd. 
Masarykowi tytułu »Oswobodziciela* 
podniósł Sejm na swem posiedzeniu do 
ustawy, nadając mu pozatem tesame po¬ 
bory i zameczek w Lana w dożywocie. 
Prezydent Benesz wystąpił po swym 
wyborze z partji naród, socjalistycznej, 
stanąwszy ponad stronnictwami, jako 
prezydent całego narodu. 

Polska podążyła tuż przed świętami 
Bożego Narodzenia jeszcze raz do trum¬ 
ny Marszałka Piłsudskiego, którego 
zwłoki wystawione dotychczas na wi¬ 
dok publiczności zakryto i złożono do no¬ 
wej trumny na stały już odpoczynek. 
Zamek Belweder, w którym Marszałek 
mieszkał, zamieniono na muzeum pamią¬ 
tek po nim. 

W polityce zagranicznej Polski nic 
się nie zmieniło. Min. Beck bawił ostatnio 
w Genewie na posiedzeniu Rady Ligi i 
powrócił do kraju, nie udzieliwszy żad¬ 
nego wywiadu. Na tym odcinku panuje 
zupełne milczenie. Natomiast na forum 
wewnętrznem odbywa się gorączkowa 
praca nad konsolidacją społeczeństwa i 
nad podniesieniem gospodarczego stanu 
państwa. Min. przemysłu i handlu Gó¬ 
recki zniósł znowu kilkadziesiąt karteli, 
tak, że ceny wielu artykułów pierwszej 
potrzeby lecą nadół. Placówki Stronnic¬ 
twa Narodowego zostały na całym te¬ 
renie Rzeczypospolitej przez rząd roz¬ 
wiązane. 

Niemcy przeżyli smutne święta Bo¬ 
żego Narodzenia. Brakło jaj i masła do 
tradycyjnego »Weihnachtskuchen« (ko¬ 
łacz godowy), brak dotkliwy daje się 
odczuwać także słoniny i mięsa. Dlacze¬ 
go? pytają się ludzie. Najwidoczniej 
tworzą oni zapasy na czarną godzinę, 
na ewentualny wypadek... Chcą się po- 
prostu zagospodarować. W sprawach po¬ 
lityki i odgrywających się wypadków 
zagranicą milczą. Lepiej gdyby mówili, 
bo to milczenie ma także swój polityczny 
wyraz i znaczenie. Żydów turbują i tar¬ 
moszą do reszty, nie cofając się przed 
wydziedziczeniem ich własności. Stosu¬ 
nek rządu do kościoła zdaje się być po¬ 
prawny. 

Francja znajduje się znowu w paskud¬ 
nych opalach. Upadł plan Lavala narzu¬ 
cenia warunków pokojowych wojującym 
w Abisynji Włochom i Abisyńczykom na 
skutek oporu ze strony Anglji i należa¬ 
łoby stanąć teraz na gruncie zastosowa¬ 
nia obostrzonych sankcyj względem na¬ 
pastnika. Do tego nie chce jednakże 
rrancją dopuścić, sympatyzując najwi¬ 
doczniej z Włochami, do pognębienia 
których nie chce przyłożyć ręki. To też 
mocno uszczypliwie wyraża się prasa 
francuska pod adresem Anglji i dokona¬ 
nej tam zmiany na stanowisku minist. 
spraw zagrań. M. i. pisze taka »Hoinrne 
libre«: My Francuzi nie nazwiemy jutro 
białetn tego, co dotychczas uważaliśmy za 
czarne tylko dlatego, że »pacyfiści, pa¬ 
storzy i stare panny w Anglji* wyitiusiły 


rewolucją zastąpienie Hoare’a Edenem. 
Argument, że Anglja uważa wojnę Wło¬ 
chów w Abisynji jako rodzaj wyprawy 
koloidalnej, nie jest bynajmniej miaro¬ 
dajny dla F'rancji. Tak się pisze we 
Francji w odniesieniu do polityki Anglji. 
Chytractwo Francji jest tutaj aż zanadto 
widoczne. 

Anglia jako najwięcej interesowana 
wypadkami w Abisynji porzuca propo¬ 
zycje pokojowe Lavala i wraca do sank¬ 
cyj. Wyrazem tego jest nominacja Edena 
ministrem spraw zagranicznych w miej¬ 
sce dotychczasowego Hoare’a. który 
wpadłszy w objęcia i uściski francuskie 
stawał się powoli narzędziem polityki 
Lavala. Nastąpił jednakże odruch w opinji 
angielskiej, która mocno zareagowała na 
zbytnią uległość Hoare’a, domagając 
się zmiany kursu polit. wobec gwałci¬ 
ciela pokoju, Mussoliniego. Mianowanie 
Edena ministrem spraw zagrań, wywo¬ 
łało prawdziwą gorączkę wojenną w 
Londynie. Cała ang. opinja publiczna 
domaga się obecnie przyśpieszenia akcji 
zbrojeń angielskich, nie dorównujących 
wcale stanowi zbrojeń Niemiec, Francji 
i Włoch. 

Min. Eden stoi na stanowisku, że za¬ 
stosowanie sankcyj w konflikcie włosko- 
abisyńskim ma być niejako generalną 
próbą funkcjonowania aparatu sankcyj- 
nego oraz wypróbowania zabiegów zbio¬ 
rowego bezpieczeństwa na najbliższą 
przyszłość. 

W Rzymie nominacja Edena wywo¬ 
łała olbrzymią senzację. Rzym jest świa¬ 
dom powagi chwili, zachowuje jednakże 
zimną krew. Słychać, że po fiasku pary¬ 
skiego planu pokojowego Komisja trzy¬ 
nastu rozpocznie swoje obrady w Ge¬ 
newie już 2 stycznia. Podobno Musso- 
lini w czasie świąt Bożego Narodzenia 
wypracował swoje »warunki pokojowe*, 
które chce zaproponować Komisji trzy¬ 
nastu. We Włoszech panują pesymizm 
i przygnębienie z powodu zbyt słabych 
rezultatów kampanji abisyńskiej. Brakuje 
przedewszystkiem pieniędzy a jeden z 
poważnych organów prasowych franc. 
pisze, że Włosi znajdują się u końca 
swych sił. Mussolini twierdzi, że »nie 
rozumie, dlaczego mu się nie pozwoli 
uporać się spokojnie i gładko ze spra¬ 
wami kolonjalnemi. Czasy są bardzo po¬ 
ważne, Europa znajduje się w rozstrzy¬ 
gającym momencie dziejowym.* 

Turcja, Grecja i Jugosławia przyrzekły 
zbrojną pomoc Anglji w razie działań 
wojennych przeciw Włochom na Morzu 
Śródziemnem, stosując się do zobowią¬ 
zań, wynikających z tytułu przynależ¬ 
ności do Ligi Narodów. 

Egipt zatrzymuje swoje rezerwy pod 
bronią przez dalsze 6 miesięcy, licząc 
się z ewent. konfliktem wojennym an- 
giclsko-włoskim, przerzuconym na teren 
afrykański. 

W Abisynii rzekomo sukcesy po obu 
stronach. Wzajemna szarpanina trwa na¬ 
dal. Komunikaty z placu boju tak bała¬ 
mutne, że trudno im wierzyć. To jedno 
jest pewne, że mimo sankcyj wiele 
państw, szczeg. Ameryka, żeruje na woj¬ 
nie włosko-abisyńskiej, napychając zło¬ 
tem kieszenie. Interes ponad wszystko. 

| bzmt gosroDflRczr [ 

Znaczenie nafty. 

Nafta jest dziś obok żelaza i węgla 
jednym z najważniejszych surowców. Ron 
pa naftowa jest cieczą barwy od jasno- 
brunatnej do czarnej o swoistym zapa¬ 
chu. Niektóre ropy są łatwopłynne, inne 


zaś mają charakter smolisty. Ropa naf¬ 
towa jest minerałem kopalnym, złożonym 
z węgla i wodoru. Ropa występuje w 
przyrodzie w pokładach i towarzyszą jej 
zazwyczaj gazy ziemne oraz wody wgłęb¬ 
ne. Poszukiwania terenów roponośnych 
są uciążliwe i niekiedy bardzo kosztow¬ 
ne. W miejscach wskazanych przez geo¬ 
logów rozpoczyna się wiercenia próbne. 
Jeżeli te wiercenia dają wyniki pomy¬ 
ślne, przystępuje się do eksploatacji te¬ 
renu. Do odwiercenia otworów szybo¬ 
wych służą urządzenia maszynowe. Urzą¬ 
dzenia te ustawiane są w wieżach wiert¬ 
niczych. Niekiedy otwór wiertniczy na¬ 
trafia na pokład roponośny pozostający 
pod tak wielkiem ciśnieniem, że ropa 
zostaje wyrzucana ponad powierzchnię 
ziemi, tworząc wspaniałą fontannę i za¬ 
lewając teren dokoła. W innych wypad¬ 
kach trzeba wydobywać ropę zapomocą 
pomp. Samą ropę naftową magazynuje 
się w zbiornikach, w których osadzają 
się jak piasek 1 , ił i t. p. Odstałą w zbior¬ 
niku naftę załadowuje się do transportu 
na miejsce przeróbki do tak zw. rafineryj 
nafty. Podstawą procesu przeróbki każ¬ 
dej ropy naftowej jest destylacja, 
t. j. podgrzewanie materjału, celem prze¬ 
prowadzenia go w parę, a następnie 
skroplenia tej pary. Uzyskane przez de¬ 
stylację frakcje ropy naftowej, stanowią 
przeważnie dopiero t. zw. półprodukty, 
które trzeba poddać powtórnej destylacji. 
Z ropy naftowej otrzymujemy następują¬ 
ce produkty: eter naftowy (najbardziej 
lotny produkt naftowy), benzynę, naftę 
do lamp domowych, oleje, asfalt do ukła¬ 
dania nowoczesnych nawierzchni drogo¬ 
wych i z niektórych rop specjalnych 
uzyskuje się wazelinę. Pozatem wytwa¬ 
rza się z niektórych frakcyj rop nafto¬ 
wych smary. Już z tego przeglądu prze¬ 
tworów naftowych widać, jak rozległe i 
zróżnicowane są zastosowania nafty. Nie¬ 
które z tych zastosowań znane były już 
w zamierzchłej przeszłości. Wykopaliska 
w Mezopotamji i w Indjach, świadczą 
o tern, że w czasach przedhistorycznych 
znano nietylko ropę naftową, ale i spo¬ 
sób otrzymywania z niej asfaltu. W 
średniowieczu stosowano ropę jako śro¬ 
dek bojowy do t. zw. ogni greckich. 
Ponadto wypływająca gdzieniegdzie nafta 
i uzyskiwane z niej dystylaty uchodziły 
za „cudowny, uniwersalny lek*‘. W po¬ 
łowie XIX wieku w Ameryce sprzeda¬ 
wali wędrowni znachorzy w małych 
flaszkach naftę, jako środek przeciwko 
reumatyzmowi, chorobom piersiowym i 
t. p. Jednym z takich znachorów' był 
ojciec Johna Rockefellera, późniejszego 
założyciela amerykańskiego trustu nafto¬ 
wego. Właściwie olbrzymie znaczenie 
zyskała nafta dopiero w drugiej połowie 
XIX wieku, gdzie nafta była poszukiwa¬ 
na, jako materjał oświetleniowy. Trzeba 
sobie zdać sprawę z tego, że wprowa¬ 
dzenie lampy naftowej było w latach 
około 1860 taką samą rewolucją w tech¬ 
nice oświetleniowej, jak 40 lat później roz¬ 
powszechnianie żarówki elektrycznej. Ro¬ 
pa naftowa zajmuje dziś jedno z naczel¬ 
nych miejsc u' gospodarce światowej i 
niejednokrotnie staje się Ważnytn czyn¬ 
nikiem polityki. W obecnej chwili krąży 
po drogach św'iata około 30 miljonów r 
samochodów. Silnik samochodowy po¬ 
trzebuje benzyny do napędu i olejów 
smarnych do oliwienia. Ropa naftowa 
dostarcza materjału do budowy dróg, a 
mianowicie asfaltu. Dzięki benzynie ziściło 
Się również odwieczne marzenie człowie¬ 
ka — lot. Rozwej lotnictwa jest w tym 
Samym stopniu uzależniony od przemysłu 
naftowego, co rozwej samochodu. Równo- 
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cześnie zapanowała nafta w transporcie 
morskim, w którym zastąpiła ona w du¬ 
żym stopniu węgiel. Flota, automobilizm 
i lotnictwo, oto trzy dziedziny, których 
istnienie i rozwój bez nafty byłyby nie¬ 
możliwe. Nafta jest więc jedną z pod¬ 
staw, na których opiera się dzisiejsza 
kultura materjalna. Ludzkości grozi głód 
paliwowy. Brak paliwa jest szczególnie 
groźny dla wielkich mocarstw, których 
potęga opiera się na flotach i zmoto¬ 
ryzowanych armjach i toteż państwa te 
me szczędzą wysiłków dla zapewnienia 
sobie możliwie najbogatszych rezerw. 
Stany Zjednoczone, Anglja, Rosja, Francja 
i Japonja — oto państwa, w których 
polityce nafta jest często ważnym moty¬ 
wem. Ekspansja Japonji na Sachalin i 
Mandżurję jest marszem ku nafcie. Od 
posiadania ropy zależy dziś nietylko zwy¬ 
cięstwo, ale wprost możliwość prowa¬ 
dzenia działań wojennych. Głównym mo¬ 
tywem ofensywy niemieckiej na Rumunję 
w roku 1916 i 1917 było dążenie do 
zawładnięcia rumuńskiemi źródłami nafty. 
Zwycięstwo lub klęska Włoch uzależnio¬ 
na będzie od posiadania nafty. Twórcą 
polskiego przemysłu naftowego był Igna¬ 
cy Lukasiewicz, prowizor farmacji we 
Lwowie, który przedestylował według 
własnej metody pierwszą beczką ropy 
naftowej, otrzymując z niej naftę oświetle¬ 
niową. W marcu 1853 r. wspólnie z lwow¬ 
skim blacharzem Bartkowskim tworzą ory¬ 
ginalny model lampy naftowej. 
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Wiadomości z Kościoła. 


Bystrzyca — Nydek. (W i e c z o r n i- 
ca E. S. N.) Koło Stów. Ew. Niewiast w 
Bystrzycy urządza w Nydku w niedzielę 
dnia 5 stycznia o godz. ‘M (15.30) •Wie¬ 
czornicę*. W skład programu wchodzą: 
chór, referat, solo, deklamacje, insceni¬ 
zacja. — Komitet uprasza uprzejmie 
członkinie i sympatyków o liczny udział. 

Nawsie. (Wykład misyjny.) W 
święto Epifanji dnia 6 stycznia 1936 r., 
jako w święto misyjne odbędzie się w 
salce zborowej na farze o godz. 3 po 
południu z ramienia Tow. Ew. Oświaty 
Ludowej wykład misyjny z obrazami 
świetlnemi na temat: »Praca misyjna Ew. 
Towarzystwa misyjnego z Bazylei w 
Chinach.« Wykład wygłosi ks. pastor K. 
Krzywoń. Serdecznie zapraszamy do¬ 
mowników wiary. 

Praga. (Z czeskiego kościoła 
ewangelickiego.) W r. 1934 na ło¬ 
no »Kościoła ewangelickich Braci cze¬ 
skich® przeszło 3000 osób, w tern więk¬ 
szość pochodzi z kościoła rzymsko-ka¬ 
tolickiego, część z obozu bezwyznaniow¬ 
ców. (Ew. Pol.) 

Stanisławów. (Z »Z a k ł a d ó w® ks. 
Dra Z ó c k 1 e r a.) Zakłady ks. Dra Zoc- 
klera w Stanisławowie liczą około 450 
wychowanków. Utrzymują one ponad 
500 osób kosztem około 700 zł. dziennie. 
Środki na utrzymanie płyną przeważnie 
z dobrowolnych darów i ofiar. 

Stryj. (Jubileusz 80-1 e t n i c h 
urodzin radcy s z k. Buczka.) 
Nasz krajan, radca szk. P. Buczek, rodem 
z Orłowej, obchodził w Stryju, w Mało- 
polsce Wschodniej, w dniu 9 listopada 
ub. r. jubileusz swoich 80-letnich urodzin. 
Jubilat, który skończył ewang. seminar- 
jutn naucz, w Bielsku, był przez długi 
szereg lat czynny na stanowisku dyrek¬ 
tora ewang. szkoły lud. i wydział, w 
Krakowie, poczem przeniósł się do Stryja 
na stanowisko wizytatora. Miejsce jego 
w Krakowie zajął również nasz krajan 
dyr. Jan Kiszą z Łazów, pełniąc równo¬ 


cześnie obowiązki organisty przy ewang. 
kościele. 

Katowice. (Synod kościoła u- 
nijnego.) Dnia 11 grudnia 1935 r. od¬ 
był się w Katowicach doroczny Synod 
krajowy Ewangelickiego Kościoła unij¬ 
nego na G. Śląsku. Sprawozdanie o sta¬ 
nie i pracy kościoła złożył ks. prezydent 
Voss. (Ew. Pol.) 

Warszawa. (»M łody Ewang e- 

1 i k«.) Od 31 października b. r. wycho¬ 

dzi w Warszawie p. t. »Młody Ewange¬ 
lik®, pismo ewangelickich zborów szkol¬ 
nych w Warszawie i w Łodzi. Bogate 
w treści pisemko, zawierające wiersze 
religijne i artykuły charakteru religijno- 
moralnego, w tern przyczynki młodzieży, 
przedstawia się bardzo dodatnio. Pod ko¬ 
niec 1935 r. miała młodzież w wieku 
szkolnym następ, pisemka: »Gwiazdka«, 
•Przyjaciel Dziatek«, »Na Wyżyny« i 
• Młody Ewangelik«. Nowe pismo znaj¬ 
dzie niewątpliwie wśród młodzieży szkół 
średnich Warszawy, Łodzi, Cieszyna, 
Katowic, Krakowa i innych miast wielu 
czytelników. (Ew. Pol.) 

Warszawa. (C z y t a n k i do co¬ 
dziennego użytku dla człon¬ 
ków Polskiego Tow. Miłośni¬ 
ków Pisma Św. Warszawa 1936 
r. I półrocze 1936.) Bardzo pożytecz¬ 
ne wydawnictwo polskiego oddziału To¬ 
warzystwa, istniejącego od r. 1882, a 
działającego w 90 krajach za pomocą 
czytanek dla blisko miljona członków, 
wydawanych, nadaje się do codziennego 
czytania Pisina Św. w nabożeństwach 
domowych, w wykładach biblijnych i 
nauczaniu. Zawiera tekst na każdy dzień 
wraz z krótkiern objaśnieniem. Do na¬ 
bycia w Warszawie, Mokotowska 12 u 
Dra M. Price’a, hon. sekr. Polskiego 
Towarzystwa. (Ew. Pol.) 

Łódź. (Codzienne Hasła braci 
Morawskich na r. 1936.) Wydawa¬ 
ne od r. 1731 »Hasła« pojawiły się w ję¬ 
zyku polskim już po raz drugi. Zawie¬ 
rają teksty nauczające z Nowego Testa¬ 
mentu i hasła ze Starego Testamentu po 

2 zwrotki pieśni religijnych na codzień. 
a nadto teksty ewangelji i lekcyj na nie¬ 
dziele i święta, ułożone przez •Ewan¬ 
gelicką konferencję kościclną«. Ksią¬ 
żeczka Hernhutów (braci Morawskich) 
oddaje wielkie usługi w nabożeństwach 
domowych i rozmyślaniach religijnych 
ojcom rodzin, nauczycielom i każdemu 
chrześcijaninowi. Do nabycia w księgarni 
M. Rennera, Łódź. Cena egz. zł. 1.50. 

(Ew. Pol.) 

Niemcy. (100-1 ecie urodzin A. 
Stoeckera.) Niemiecki Kościół Ewan¬ 
gelicki obchodził dn. 11 grudnia b. r. 
100-ne urodziny Adolfa Stoeckera (1835 
do 1909), słynnego kaznodziei, polityka i 
kierownika misji miasta Berlina, założy¬ 
ciela »Partji chrześcijańsko-społecznej«. 
A. Stoecker zasłynął rn. i. popularnemi 
kazaniami i ulotkami treści religijnej, 
które rozchodziły się w 130.000 egzem¬ 
plarzach. (Ew. Pol.) 

Berlin. (»K omisja Kościoła 
Rzesz y«.) Działalność Komisji Ko¬ 
ścielnej, na której czele stanął superin- 
tendent Zóllner, znajduje coraz więcej 
oparcia w szerokich sferach obu kierun¬ 
ków kościelnych, wyznaniowego i nie- 
miecko-chrześcijańskiego. Zebranie mę¬ 
żów zaufania t. zw. wspólnoty wyzna¬ 
niowej Hannoweru z dn. 3 grudnia b. r. 
uchwaliło poprzeć działalność Komisji. 
Uchwałę powzięto po wyczerpującym 
referacie biskupa Marahiensa o sytuacji 
kościelnej. Podobne stanowisko zajęła 
Rada Wspólnoty wyznaniowej w Sak- 


sonji. O roli biskupa Mullera pisma nie¬ 
mieckie nic nie wspominają. (Ew. Pol.) 

Berlin. (Konwersje wyznanio- 
w c.) Według danych statystycznych 
niemieckich kościołów ewangelickich w 
r. 1934 przeszło 323,618 osób na łono 
kościoła ewangelickiego, w tern więk¬ 
szość z obozu bezwyznaniowców. W r. 
1933 było 287.060 konwersji. (Ew. Pol.) 

Niemcy — Essen. (Katolicki Ko¬ 
ściół narodowy.) W Essen obra¬ 
dował Zjazd zwolenników »Katolickiego 
Kościoła narodowego« w Niemczech. Je¬ 
den z czołowych przedstawicieli tego ru¬ 
chu, proboszcz Hutwohl, oświadczył, że 
należy złamać wpływ politycznego kato¬ 
licyzmu i zasadę prawnego podporząd¬ 
kowania pod niemiecką władzę papieską. 
Usamodzielnienie niemieckiego kościoła 
katolickiego winno wyjść od samego ludu 
katolickiego, a nie być sprawą partji lub 
państwa. (Ew. Pol.) 

Halle. (Zakład biblijny.) Zakład 

biblijny im. Cansteina, istniejący w in¬ 
stytucjach Franke’go w Halli n/S. obcho¬ 
dził 225-lccic swego istnienia. W zakła¬ 
dzie drukuje się od 1726 r. także Biblje 
polskie z apokryfami. (Ew. Pol.) 

Witeinberga. (400-1 ecie pieśni 
godowej.) W r. 1935 upływa 400 lat 
od pojawienia się w druku znanej pieśni 
Lutra: »Z wysokam zszedł« (»Z nieba 
idę wysokiego«). (Ew. Pol.) 

Węgry. (Statystyka wyzna- 
n i o w a.) Ewang. Kościół reformowali 
według ostatniego spisu w b. r. ma 
1,800.000 członków w 1200 zborach. 230 
tysięcy dzieci uczęszcza do 1826 szkół 
powszechnych ewangelickich. 14 szkół 
wydziałowych i 24 szkół średnich, u- 
trzymywanych przez kościół. Istnieje 7 
seminarjów naucz, z 2800 uczniami, 
4 szkoły teologiczne (w Debreczynie, 
Budapeszcie, Papa i Sarospatak). Kościół 
luterski ma 500.000 członków w 260 zbo¬ 
rach i 250 filjałach, w których pracuje 
361 pastorów. Posiada 700 szkół, w tern 
67 niemieckich z 750 nauczycielami i 49 
tysięcy uczniów. Stosunki miedzy obu 
kościołami są coraz lepsze. (Ew. Pol.) 

Francja — Paryż. (Jubileusz Bi- 
b 1 j i ormiańskiej.) Ewangelicki zbór 
ormiański w Paryżu obchodził 27 paź¬ 
dziernika ub. r. 1500-lccie przekładu Biblji 
na język ormiański, którego dokonał w 
r. 434 mnich Mesrop, twórca alfabetu 
ormiańskiego. (Ew. Pol.) 

Włochy. (Precz z choinką!) Ge¬ 
neralny sekretarz partji faszystowskiej 
zabronił ścinania i sprzedaży choinek 
świątecznych. Organ watykański »Os- 
serwatore Romano« z dnia 7 grudnia 
1935 r. wyrażając się z uznaniem o tern 
zarządzeniu, nazywa piękny zwyczaj 
choinki »egzotyczną i protestancką mo¬ 
dą®. (Ew. Pol.) 

Szwecja. (Szkółka niedzielna.) 
Szwecja ma 400.000 dzieci w •Szkół¬ 
kach niedzielnych®, w których pracuje 
30.000 nauczycieli. (Ew. Pol.) 

Norwegia. (Kongres szkółek 
niedzielnych.) W dniach od 6—12 
lipca 1936 roku odbędzie się w Oslo 
międzynarodowa Konferencja Szkółek 
niedzielnych. (Ew. Pol.) 

Londyn. (Kongres Armii Zba¬ 
wienia.) Armja Zbawienia, znana or¬ 
ganizacja religijno-społeczna, przygoto¬ 
wuje wielki światowy kongres, który ma 
się odbyć w dn. od 22 czerwca do 2 
lipca 1937 r. w Londynie. Ostatni Kon¬ 
gres odbył się w 1914 r. (Ew. Pol.) 

Oxford — Anglja. (Konferencja 
praktycznego chrzęści j ań- 
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stwa.) W dii. od 12—26 lipca 1937 r. 
ma się odbyć w Oxfordzie 2-ga konfe¬ 
rencja światowa praktycznego chrześci¬ 
jaństwa, poświęcona zagadnieniom ko¬ 
ścioła, państwa i narodu. Komitet prze¬ 
widuje obecność 400 delegatów, w tern 
300 delegatów kościołów. W krajach 
europejskich, w Ameryce i w krajach 
misyjnych pracuje kilka tysięcy osób w 
większych i mniejszych grupach, na kon¬ 
ferencjach i naradach, zajmując się po- 
wyższemi zagadnieniami z uwzględnie¬ 
niem zagadnień wychowawczych, gospo¬ 
darczych i politycznych. (Ew. Pol.) 

Oxford. (Najstarszy rękopis 
Nowego Testamentu.) C. H. Ro- 
berts z Oxfordu wydał nieznany frag¬ 
ment rękopisu greckiego Nowego Testa¬ 
mentu, zawierający Ewang. św. Jana 18, 
31—33, 37 —38. Papirusowy tekst znale¬ 
ziono w O. Egipcie. Jest to najstarszy 
rękopis Nowego Testamentu, pochodzący 
zdaniem prof. Diessmanna z czasów ce¬ 
sarza Hadrjana (117—138 r. po Chr.) 

(Ew. Pol.) 

Leningrad. (Urodzin y.) Ewang. bi¬ 
skup w Leningradzie ks. Malmgrcn ob¬ 
chodził w tych dniach 75-lecie swych 
urodzin. Rząd bolszewicki nie spełnił nie¬ 
stety jego gorącego życzenia, by resztki 
wieczoru życia spędzić w spokoju w 
Niemczech, odmawiając mu prawa wy¬ 
jazdu z Bolszewji. 

|S| Wiadomości z kraju. |jj 

Cz. Cieszyn. (Nagła z m i a n a po¬ 
gody.) Święta Bożego Narodzenia ob¬ 
chodziliśmy tylko częściowo w białej 
szacie zimowej. Jeszcze pod koniec ad¬ 
wentu, w wigilję i pierwszy dzień świąt 
godowych wysoki śnieg pokrywał zie 
mie- Gwałtowne podniesienie się tem¬ 
peratury i nagła odwilż spędziły go tak, 
że już w święto Szczepana pozostały z 
niego tu i ówdzie na polach znikome 
tylko szczątki. Pod schyłek starego roku 
na polach wiosna, ciepło, pogodnie i sło¬ 
necznie. 

Cz. Cieszyn. („Bcskidówki" waż¬ 
ne tylko dla turystyki.) Właścicieli 
legitymacyj turystycznych z polskiego Ślą¬ 
ska, uprawiających turystykę do Cz. Cie¬ 
szyna na kawę czy pilznera, czy na rand¬ 
kę, spotykają na mostach granicznych nie¬ 
miłe przygody z czeskimi celnikami. To¬ 
czy się zwykle pomiędzy obu stronami 
pogawędka o cel podróży czy wycieczki 
czy na Kozubową, czy na Jaworowy, 
Połom, Łysą Górę, gdzie krótkie spod¬ 
nie, narty, czy choćby szczypta lub ślad 
sprzętu turystycznego? Niemiło się koń¬ 
czą takie pogawędki. Co z tego wynik¬ 
nie, dotąd niewiadomo. 

Cz. Cieszyn. (Z przedstawienia, 
,,J a s e ł e k".) Młodzież polskiej szkoły 
wydź. Macierzy w Cz. Cieszynie ode¬ 
grała w święto Szczepana na scenie sali 
gimnast. w szkole Macierzy „Jasełka" 
dyr. Karola Bergera, do których melodje, 
pieśni i muzykę skomponował Ad. Żyła, 
naucz. wydź. na tejże szkole łącznie z 
autorem. Reżyserowała znakomicie naucz, 
panna Taskówna. Jasełka dyr. Bergera 
Są . jego oryginalnym pomysłem, szczęśli¬ 
wy zrealizowanym i ujętym w szeregu 
odsłon nader efektownych. Autor wy¬ 
prowadza w nich na scenę około 1Ó0 
osob, między niemi 40 aniołów, usta¬ 
wionych amfiteatralnie, ubranych gu¬ 
stownie i śpiewających różne kolendy. 
Prócz nich pojawiają się na scenie Józef 
i Marja z dziecięciem, pasterze i kró¬ 
lowie, żydzi i żołnierze rzymscy, wszyst¬ 
ko to ubrane w nader piękne i bogate 
kostjumy. Dziatwa grała i śpiewała z 


werwą, pokonując dosyć jeszcze szczęśli¬ 
wie trudności dostosowania się do orkie¬ 
stry, prowadzonej przez naucz. Żyłę, któ¬ 
ry z niemałym trudem wiązał akcję na 
scenie z muzyką. Na nim też zgoła spo¬ 
czywała cała odpowiedzialność za powo¬ 
dzenie sztuki. Lecz poszło wszystko do¬ 
brze mimo tego, że przecież dla tak 
dużego zespołu nie było czasu na lepsze 
jeszcze wyćwiczenie i wyreżyserowanie 
sztuki. Publika wypełniła salę szczelnie 
po brzegi. Efekt moralny i materjalny 
duży. Autorom „Jasełek" pp. dyr. Ber¬ 
gerowi i naucz. Żyle niech będzie za¬ 
płatą to, że wszystkim się podobało. 
Do sztuki, odgrywanej przez malców 
szkolnych nie można przystawiać natural¬ 
nie tych kryterjów, które zwykło się sto¬ 
sować do sztuki, granej przez dorosłych 
aktorów. Dlatego też i tutaj pewne uster¬ 
ki i niedociągnienia traktować trzeba po¬ 
błażliwie. 

Żuków Dolny. (S. p. dyr. Andrzej 
Teper.) W ub. sobotę w godzinach 
wieczornych zmarł w Żukowie Dolnym 
na swem gospodarstwie po krótkiej sła* 
bości ś. p. Andrzej Teper w 81 roku ży¬ 
cia. Pogrzeb jego odbędzie się w świę¬ 
to Nowego Roku o godz. 2 popoł. z 
przed domu żałoby na ewang. cmentarz 
w Żukowic Dolnym. O życiu i działal¬ 
ności tego bodaj czy nie najstarszego 
weterana sprawy narodowej na Śląsku 
napiszemy obszernie w przyszłym nu¬ 
merze. 

Polska Lutynia. (Też powód.) Za¬ 
stępstwo gminne w Polskiej Lutyni u- 
chwaliło na swem posiedzeniu w dniu 
14 grudnia ub. roku przemianowanie gmi¬ 
ny na „Górną" Lutynię, wnosząc do 
władz odnośne podanie. Uchwałę pow¬ 
zięto rzekomo wielką większością gło¬ 
sów. Przeciw głosowali dwaj Polacy i 
jeden komunista. Nawet to ich razi. 

Mor. Ostrawa. (Kawiarnia „Euro¬ 
pa" sprzedana na licytacji.) Zna¬ 
na ostrawska kawiarnia „Europa", tu¬ 
dzież gmach v w której się ona mieści, 
zostały w tych dniach sprzedane w dro¬ 
dze licytacji. Nabyła je Kolej Północna 
jako jedyna reflektantka za cenę 21 / 2 - 
miljona Kcz. 

Opawa. (Krajowa Dyrekcja 
skarbowa przeniesiona do Ber¬ 
na.) Z dniem 1 stycznia b. r. Krajowa 
Dyrekcja skarb, przenosi się do Berna. 
Poszczególne oddziały tejże, w pierwszym 
rzędzie oddział gospodarczy i buchalterja, 
przeprowadzone zostaną z biegiem czasu 
do nowej siedziby. Z niemi razem nastą¬ 
pi też przesiedlenie się szeregu urzędni¬ 
ków. W Opawie pozostanie tylko obwo¬ 
dowa Dyrekcja skarbowa. 

Praga. (Pułk „dragonów" za¬ 
miast pułk „k'a w a 1 e r j i".) Organ 
urzędowy Ministerstwa Obrony Narodo¬ 
wej donosi, że z dniem 1 stycznia 1936 
pułki kawalerji armji czechosłowackiej 
przemianowane będą na pułki dragonów. 
Pozatem nazwa kawalerji zostanie za¬ 
trzymana. Wyższe jednostki nazywane bę¬ 
dą brygadą kawalerji, podobnie stopnie, 
jak np. pułkownik kawalerji i t. d. 

Praga. (Rejestracja rowerzy¬ 
sto w.) Organizacje właścicieli samocho¬ 
dów zwróciły się do Ministerstwa spraw 
wewn. z prośbą o przeprowadzenie w 
całym kraju rejestracji rowerzystów, któ- 
,rzy często tamują lekkomyślnie ruch sa¬ 
mochodowy na drogach i wprowadzają 
automobilistów w ciężkie sytuacje. Auto- 
mobiliści spodziewają się, że w razie 
uwzględnienia ich prośby, rowerzyści zao¬ 
patrzeni numerkiem, jak’ to jest w Polsce 
od kilku lat, będą ostrożniejsi w poru¬ 
szaniu się na drogach. 
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Praga. (Statystyka bocianów.) 
Jak wszystko u nas, tak też i bociany, 
które się w Czechosłowacji osiedliły (bez 
paszportu), zostały statystyką ujęte. Po¬ 
siadają one u nas 141 gniazd, z których 
125 jest zamieszkałych. Globalna liczba 
tychże, starych i młodych, wynosi 563. 
Głównym terenem ich bytowania są 
połudn. Czechy i dolina Łaby. 

Ołomuniec. (Pellagra w półn. 
Morawie.) W szeregu miejscowości w 
półn. Morawie wystąpiła w ostatnim cza¬ 
sie nowa, nieznana tu choroba, tak zw. 
pellagra. Jest to choroba, którą dotych¬ 
czas zaobserwować było można tylko w 
połudn. wschodniej Europie, głównie w 
połudn. Włoszech wśród ludności żywiącej 
się przeważnie kukurydzą. U nas zjawiła 
się ona najpierw w Zagłębiu karwińsko- 
ostrawskiem, porywając szereg ofiar. Po¬ 
chodzi ona z niedostatecznego odżywia¬ 
nia się. Rozszerza się przeważnie tam, 
gdzie ludność żywi się tylko ziemniakami, 
nie mogąc się zdobyć na kawałek mięsa, 
chleba czy kroplę mleka. Bezrobocie a 
w ślad za niem brak środków do życia 
sprzyja jej rozszerzaniu się. 

Berno. (Cyrk Kludsky w n ę- 
d z y.) Znany u nas cyrk Kludskiego u- 
tknął w Bernie wskutek wielkiej nędzy 
i braku materialnych środków do dal¬ 
szego prowadzenia przedsiębiorstwa. 
Wolą ludzie chodzić do kin lub choćby 
do knajp. Ponieważ wielka menażeria 
dzikich zwierząt ginęła śmiercią głodo¬ 
wą, zajął się nią miejsc, związek opieki 
nad zwierzętami, karmiąc je z dobrowol¬ 
nych darów. 

|| Dział informacyjny. f|| 

Bystrzyca n. O. (Jasełka.) W nie¬ 
dzielę, dnia 12 stycznia 1936 r. odegra 
dziatwa polskiej szkoły ludowej 1 »Ja- 
sełka« K. Bergera w sali Domu Robot¬ 
niczego o godz. 14 (2 po poł.), na które 
serdecznie zapraszamy. 

Końska. (»H e r b a t k a«.) Związek 
Absolw. Końszczanek urządza w sobotę, 
dnia 11 stycznia b. r. o godz. 4 po poł. 
»Herbatkę« w lokalach Szkoły Gospodyń 
Wiejskich w Końskiej, połączoną z za¬ 
bawą towarzyską. Program wieczoru 
przewiduje ponadto różne niespodzianki. 
Wszystkie koleżanki, sympatyków i 
sympatyczki zaprasza się serdecznie do 
wzięcia udziału w tym wieczorze. 

Karwina. (W i e c z o r n i c a.) Związek 
Ewangelickiej Młodzieży urządza w nie¬ 
dzielę 5 stycznia w sali Domu Prole¬ 
tariuszy wieczornicę Związkową z uroz¬ 
maiconym programem. Początek o godz. 
6 wieczór. 

Orłowa. (W i e c z ó r K o 1 e n d.) Zwią¬ 
zek Ewang. Młodzieży w Orłowej urzą¬ 
dza dnia 1 stycznia b. r. w święto No¬ 
wego Roku w sali Domu Zborowego o 
godz. 5 popoł. „Wieczór Kolend", na 
którego program składają się produkcje 
chórowe Z. E. M., kwartet smyczkowy 
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i mandolinowy, deklamacje, duety, pieśni 
wspólne i t. d. Zarząd miejsc. Z. E. M. 
uprasza jak najuprzejmiej młodzież i do¬ 
rosłych z miejsca i przyległych okolic do 
jak najliczniejszego udziału w tym wie¬ 
czorze. 

Cieszyn. (Z teatru polskiego w 
Cieszynie.) Staraniem Towarzystwa 
Teatru Polskiego w Cieszynie wystawi 
teatr katowicki, w Cieszynie w dniu 7 
stycznia 1030 r. o godz. 20-tej sztukę 
„Święty Płomień" napisaną przez W. So- 
merset Maughama w przekładzie Anny 
Donat. Sztuka ta stara się rozwiązać 
problem, czy matka z miłości do dziecka 
uprawniona jest pozbawić życia swe uko¬ 
chane dziecko, które na skutek cierpień 
fizycznych przechodzi katusze. Ze wzglę¬ 
du, że główną rolę odtwarza Wanda Sie- 
maszkowa, która zarazem reżyseruje sztu¬ 
kę, nie ulega wątpliwości, że sztuka bę¬ 
dzie wystawiona i odtworzona bez za¬ 
rzutu, zwłaszcza, że cały zespół aktorski 
teatru katowickiego dą,je rękojmę wyso¬ 
kiego poziomu artyzmu. 


A 

O 

V 


Wiadomości ze świata. 


A 

□ 

V 


Montevideo. (Urugwaj zrywa z 
Rosją.) Wskutek wichrzeń komunistycz¬ 
nych w Urugwaju, które trwały tam przez 
szereg lat i rozszerzały się stamtąd na 
Amerykę połudn., zerwał Urugwaj sto¬ 
sunki dyplonlatyczne ze Sowietami, wy¬ 
dalając z kraju posła sowieckiego. 

Erfurt. (Straszna katastrofa 
kolejowa.) W wigilję Bożego Naro¬ 
dzenia o godz. 19 wieczorem byt most 
na rzece Saali w Wielkim Hcringen na 
wschód od Erfurtu miejscem strasznej 
katastrofy kolejowej. Oto pociąg pośpie¬ 
szny. zdążający z Frankfurtu do Berlina, 
najechał prawie na tym moście na po¬ 
ciąg osobowy, strącając 4 wagony do 


głębokiej rzeki a resztę druzgocąc. W 
katastrofie zginęły 32 osoby i to prze¬ 
ważnie w rzece w jej lodowatych nur¬ 
tach, 15 zostało ciężko a 10 lżej rannych. 
Powodem katastrofy było przeoczenie 
sygnału przez maszynistę pociągu po¬ 
śpiesznego. 

Ateny. (Bezchoinkowa wigilja 
w Grecji.) Za przykładem Włoch w 
roku ub. i rząd grecki wydał zakaz ku¬ 
powania tradycyjnych drzewek wigilij¬ 
nych na święta Bożego Narodzenia. Po¬ 
nieważ, jak wiadomo, w Grecji jest bar¬ 
dzo mało lasów szpilkowych, w okresie 
wigilijnym sprowadzano bardzo wiele 
choinek z zagranicy. Trudności dewizo¬ 
we, z jakiemi zmuszony jest walczyć 
rząd grecki, spowodowały wydanie tego 
zakazu, który spotkał się z żywiołowym 
sprzeciwem ludności. 

Konstantynopol. (Gdy minaret 
szybuje w powietrzu.) O humo- 
rystycznem a przecież prawdziwem wy¬ 
darzeniu donoszą z Konstantynopola. Oto 
podczas orkanu, który szalał nad mia¬ 
stem z niebywałą silą przed tygodniem, 
w pewnym momencie wichura dosłownie 
zdmuchnęła minaret (budkę) z jednego z 
mniejszych meczetów. W minarecie znaj¬ 
dował się muzein (kapłan mahomedań- 
ski), który nawoływał wiernych do mo¬ 
dlitwy. W pierwszym momencie pobożni 
wyznawcy proroka odnieśli wrażenie, że 
muzein uniósł się w górę wraz z mina¬ 
retem, i upadłszy na ziemię, modlili się, 
sądząc, że są świadkami oczywistego 
cudu. Niestety szybko przekonali się, żc 
oryginalne zdarzenie nie ma nic wspól¬ 
nego z cudem, gdy doniesiono, że mineret 
runął na ziemię, grzebiąc pod szcząt¬ 
kami muzeina. 

Nowy York. (Brylantowe zęby.) 
Przed kilku laty doniosła prasa amery¬ 
kańska, że bogate Amerykanki noszą 


wprawione w złote korony zębów bry¬ 
lanty i rubiny i oto »problem« ten docze¬ 
kał się ostatecznie technicznego rozwią¬ 
zania. Mianowicie pewien nowojorski 
dentysta zawarł spółkę ze znanym jubi¬ 
lerem celem produkcji złotych koron, 
od frontu w całości pokrytych małemi 
brylancikami. Ten dziwaczny pomysł po¬ 
dobno przyjął się powszechnie w kołach 
miljarderek, stając się źródłem dochodów 
dla dentysty i jubilera. 

Wilno. (Ś. p. Adam Piłsudski.) 
Zmarł w tych dniach senator i b. wice¬ 
prezydent miasta Wilna Adam Piłsudski, 
młodszy brat ś. p. Marszałka w 66 roku 
życia. Zwłoki jego spoczęły na cmentarzu 
w Wilnie w sąsiedztwie grobowca, w 
którym złożono serce Marszałka. 

Wesoły kącik. 

Nasi na polowaniu. 

Icek Goldstroin, dorobiwszy się pie¬ 
niędzy, zmienił sobie nazwisko na Zło- 
ciński, kupił majątek ziemski, w którym 
urządzał polowania. Jednego dnia spotkał 
go dawny znajomy wracającego ze strzel¬ 
bą z lasu. 

— Aj waj. Icek, jak ci poszło polo¬ 
wanie, czy zabiłeś jakiego zająca? 

Pan Zfociński odpowiedział: 

— Zabić nie zabiłem, ale jednego 
śmiertelnie przestraszyłem. 

W szkole. 

Profesor: — Proszę mi powiedzieć, 
co oznacza wdowa? 

Uczennica: — Wdowa jestto kobieta... 

Profesor: — Dobrze... dalej... 

Uczennica: — ... która chce znów 
wyjść zamąż. 

Jak się robi masło ze słomy. 

Bierze się słowo »słoma« i miele się 
je szybko językiem kilkanaście, ra»y. * 
czego tanim kosztem powstaje »masło«. 


KAWIABMA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I ..POLONIA" 

vle a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o S godz, 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Uwaga Sportowcy! SgrttKTSS; 

wytwórcy JERZEGO KLAPSI, rymarza. 

Cz. Cieszyn, ul. Goethego 10 (przy targowisku). 


herbatę, wino, 
rodzynki, wszel- 
9 kie gatunki naj¬ 
lepszej mąki i t. d. kupujemy 
u firmy: 

Jan Kajzar 

Trzyniec, targowisko. 


s. hollAnder 

handel papieru 
CZ. CIESZYN 
przeprowadził się 

SASKA KĘPA 11 

naprzeciw fy. ScholHs 
obok Frlschera. 



Wiązania do nart różnej jakości, jakoteż I wszelkie części 
skórzane do wiązania. Kijki z różnego materjału z wykończe¬ 
niem według życzenia, chlebaki nieprzemakalne, rękawice, plecaki 
zwyczajne i specjalne, różne pasy sporiowe i t. d. 

Rzetelna obsługa. Niskie ceny. 



0 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

jy Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103 . 

ri Kaoitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000* — 

r* Filje we własnych domach w Czechosłowacji! 

N JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku ^ Q| Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

O ręczenia na dogodnych warunkach 


bieżącym na: 


aa 

8 

§ 

B 
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Drukiem Kutzera I SnóL w Czeskim Cieszynie. 


.Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 





























































ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 11 stycznia 1936. 


Rozp. dyr. poozt I teleor. w Opawie #2.241 -111-25 z dnia 2/BJ 1925 pozwolono 
uźyoie uifl. znaozlcOw, Hlejsoe nadawoze : Urząd pocztowy Cetky Tśśln. 


Nr. 2. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Oodalny przyjąć: 
codziennie od godz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja l Administracja: 
w Cz. Cieszynie, nl. Fabryczna 1S. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym f społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim v/ Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, półr.l8Kó, rocz. 36 KC 
Cena po)ed. egz. 1 Kó, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal* 
towego łub Jego miejsca 2*— Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Judasz Machabeusz. 1. Rozmyślanie: Dom Boży domem wesela. 2. Przemówienie sen.ks.O. Michejdy na pogrzebie ś.p.Tepera. 3. Wra¬ 
żenia pogwlazdkowe. 4. Przegląd polityczny. 5. Z karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 9. Wiadomości 

|ze świata. 10. Podziękowania. 11. Ogłoszenia. 


Dom Boży domem wesela. 

.Weselę się z tego, że ml powie¬ 
dziano : Do domuJPańsklego pójdzie¬ 
my-- (Psalm 122, w. 1.) 

Gdy staniesz na Wysokiem wzgórzu 
i okiem swem potoczysz po okolicznych 
wioskach, które od stóp góry malowni¬ 
czo ciągną się hen aż tam, gdzie niebo 
styka się z ziemią, wśród zabudowań 
większych czy mniejszych wzrok twój 
dostrzega przedewszystkiem jeden wy¬ 
niosły i okazalszy ou innych dom i na 
mm sfij zatrzymuje: to Dom Boży. Strze¬ 
la on zwyczajnie swą wieżą w górę niby 
palcem w niebo wskazując i głosząc ci, 
że tam twój właściwy, ojcowski dom i 
tam twój Ojciec. A gdy jeszcze z tej 
wieży dźwięk dzwonów dociera do two¬ 
ich uszu, język ich w tej chwili jest zbyt 
wymowny i wyraźny, byś go mógł nie 
rozumieć lub przemilczeć. Ulatują wtedy 
myśli twoje w bramy tego Domu Bo¬ 
żego, znajdując tam pokój, radość i we¬ 
sele. 

Bo Dom Boży jest domem wesela. 
Odczuwał to już psalmista, gdy zdała 
od Domu Bożego, od świątyni w Jero¬ 
zolimie, musiał spędzać gorzkie chwile a 
doczekawszy się chwili wolności i po¬ 
wrotu do swej ojczyzny, sercem rado- 
snem śpiewał: „Weselę się z tego, że 
mi powiedziano: Do domu Pańskiego 
pójdziemy." Wyrażał tę radość na in- 
nem miejscu psalmista, gdy z uniesieniem 
wołał: „O jako są miłe przybytki Twoje, 
Panie Zastępów; żąda i bardzo tęskni 
dusza moja do sieni Pańskich." Wyrażał 
tę rozkosz i wesele nasz ewangelik ślą¬ 
ski vv czasie ciężkich walk i prześladowań 
religijnych, śpiewając i nucąc: „O jak 
jest to miejsce rozkoszne, gdzie Bóg z 
słowem swem przebywa." A takiesame 
uczucie szczęścia i radości budzić się 
musi też i w nas, ilekroć progi Domu 
Bożego przestępujemy. Wszak Dom Bo- 
zy, to dom wesela i radości, jakiej ni¬ 
gdzie indziej na ziemi nie znajdujemy. 
Gdy pomyślisz, bracie i siostro, żeś w 
kościele pod ^ skrzydłami opiekuńczemi 
Tego, bez którego woli i wiedzy włos 
c *, z głowy nie spadnie, żeś na miejscu 
uswięconem tradycją twoich przodków i 
poświęconem Słowem Bożem, gdzie zdrój 


pociechy i pokoju tryska ci ze studni 
żywych wód, żeś w społeczności z Bo¬ 
giem i Ojcem twoim, który ci chce po¬ 
móc i ratować cię w każdej złej przy¬ 
godzie, toś szczęśliwy i bezpieczny, to 
radość spływa w twą duszę taka, jakiej 
u żadnych innych źródeł doczesnych 
uciech i rozkoszy nie znajdziesz, jakiej 
nic ci w świecie nie zastąpi. Ma chrze- 
ścianin w swym kościele swą przystań 
cichą i spokojna wśród wzburzonych tal 
życia, ma w nim swą arkę, w której 
płynąć może bezpiecznie poprzez mętne, 
czarne nurty trosk i dolegliwości róż¬ 
nych, ma dom, w którym radować i we¬ 
selić się może w Panu, gdzie żadna tro¬ 
ska ani boleść dosiągnąć go nie może. 
Spadają z niego ciężary i brzemiona róż¬ 
nych zgryzot i frasunków, ilekroć prze- 
stępuje progi Domu Bożego i na skrzyd¬ 
łach modlitwy czy pieśni dusza jego roz¬ 
modlona unosi się ponad ten padół 
niewdzięczny, w kraj wiecznej ciszy i 
błogości, w państwo jednorodzonego 
Syna Bożego, Jezusa Chrystusa. 

Do Domu Bożego iść możemy. 
Cofnijmy się myślą i wspomnieniami 
wstecz w one czasy prześladowań i uci¬ 
sku religijnego, kiedyto ewangelik śląski 
jako zwierz polny uciekać musiał w góry 
okoliczne i tam w niedostępnych lasach 
i parowach, w ukrytych przed okiem żan¬ 
darma zagajnikach i polanach gromadził 
się na nabożeństwa leśne, szczęśliwy, 
że może karmić swą duszę prawdziwym 
Chlebem Słowa Bożego. Jakże tęsknił 
on wtedy do wolności religijnej, któraby 
mu pozwoliła gromadzić się w kościołach 
i w nich chwalić i wyznawać Boga bi¬ 
blijnego w duchu i w prawdzie! A pom- 
ftijmy w tej chwili na wielu, wielu ułom¬ 
nych, chorych, cierpiących, których niemoc 
przykuwa do łoża boleści, że nic mogą 
śpieszyć do swego kościoła, by tam 
społecznie wypowiedzieć Bogu to, co 
ich boli i im dolega! Pomnijmy na tych 
naszych braci i siostry w Rosji bolszewic¬ 
kiej, których kościoły zamieniono na ki¬ 
na, teatry, na przybytki wyuzdanych u- 
ciech i rozrywek! Pomnijmy na braci 
naszych, żyjących w rozproszeniu wśród 
innowierców, którym nie jest danem śpie¬ 
szyć na modlitwę czy nabożeństwo do 
swojego własnego kościoła! Lecz my iść 
możemy. Mamy własne kościoły, mamy 


zdrowe członki, mamy sposobności wie¬ 
le, by w pięknych, okazałych kościołach 
wyrazić tęsknoty i pragnienia duszy, by 
w nich stawić się Panu ofiarą żywą i 
wyznawać: O jak jest to miejsce rozkosz¬ 
ne ! A przeto 

Do Domu Bożego iść chcemy. 
Jakież przeszkody mogą nam stanąć na 
drodze do kościoła? Cóż może pow¬ 
strzymać nogi nasze, byśmy nie śpieszyli 
tam, gdzie nas Bóg łaskawy chce widzieć 
jako dzieci swoje złączone jednym du¬ 
chem i jedną myślą skojarzonych ku czci 
Jego imienia i ku zbudowaniu naszych 
serc? Ach, tyle różnych formułek i wy¬ 
mówek wyszukuje sobie niejeden i taki 
niejeden skostniały czy wyjałowiony, ta¬ 
ki twardy, jak kamień na drodze, taki 
tępy, jak oset na ugorze, że na ich wi¬ 
dok szczery żal i smutek nas przejmuje. 
Brak dobrych chęci i dobrej woli, od¬ 
dalenie się od Boga, uprzedzenie do ko¬ 
ścioła i jego sług, a nieraz grzech cięż¬ 
ki i nieodpuszczony kładą się głazem na 
drodze i zawalają wejście do Domu Bo¬ 
żego. Świat i jego przeróżne uciechy i 
rozrywki, świeckie marności i pożądliwo¬ 
ści zagradzają drogę do kościoła tym, 
którzy porwani falą światowości i wątpli¬ 
wych rozkoszy, stracili z przed oczu Bo¬ 
ga i pędzą naoślep ku zginieniu. Zapóź- 
no nieraz budzą się w nich najlepsze chęci 
i najszczersze zamiary, by nawrócić z 
bezdroży, by zło w życiu naprawić, by 
skierować swe kroki napowrót do Ko¬ 
ścioła i tam w obliczu Boga poczuć się 
prawdziwie Jego dziećmi. A przeto chciej¬ 
my! Niech pragnienie łaski Bożej, zako¬ 
rzenione głęboko w naszej duszy, i tę¬ 
sknota za prawdziwym pokojem i praw- 
dziwem szczęściem wiodą nas w zacisze 
kościoła naszego i do stóp Tego, któ¬ 
ry woła i zaprasza: „Pójdźcie do mnie 
wszyscy, którzyście strapieni i obciążeni, 
ja wam sprawię odpocznienie." 

Gdy dom twój pełen smutku, trosk 
i przygnębienia, idź do Domu wesela 
a wyjdziesz z niego pocieszony, podnie¬ 
siony i uweselony. Wyniesiesz z niego 
słońce w sercu i pogodę na obliczu. 
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Przemówienie pogrzebowe 

wygłoszone nad grobem śp. Andrzeja 
Tepera rolnika w Doi. Żukowie przez 
Ks. O. Michejdę z Trzyńca. 

„A umarł Job, będąc starym 1 dn* 
sytym". (Księga Jóbowa r. 42, w 17.) 

To słowo, kto rem kończy się, jak 
jeden z wielkich wychowawców i mędr¬ 
ców niemieckich (Fr. W. Foerster) mówi, 
jedna z najgłębszych ksiąg Starego Te¬ 
stamentu, możemy położyć jakoby na 
koniec księgi życia patrjarchy nasze¬ 
go Andrzeja Tepera. Umarł — ileż 
razy wypowiadamy to słowo obojętnie, 
ileż razy przy słowie tern myślimy tylko 
o umarłym, o którego śmierci doszła nas 
wieść. Wczoraj, gdym w cichej wieczornej 
godzinie zadumał się nad śmiercią Wa¬ 
szego ojca, gdym o nim myślał, to mia¬ 
łem przed oczyma jak gdyby obłok świad¬ 
ków, a mam wrażenie, że oni dziś na tę 
trumnę spoglądają. 

Lud nasz posiada od kilku lat przepięk¬ 
ną książkę, Pamiętnik starego nauczyciela 
Jana Kubisza z Gnojnika. Wydawca tej 
książki umieścił w niej obrazki wielu z 
tych ojców naszych, którzy w dziejach 
rozbudzenia narodowego i społecznego 
uświadomienia naszego ludu czynny brali 
udział. Na jednej z ostatnich kart jej 
znajduje się obrazek Andrzeja Tepera. 
Z tych wszystkich, których oblicza spo¬ 
glądają z kart tej książki milcząco na 
nas, nie żyje dziś już żaden. Dlatego 
zdaje mi się, że z Teperem kładzie się 
w grób całe pokolenie, pokolenie, które 
złotcmi zgłoskami zapisało się w dzie¬ 
jach naszego ludu. Nie dziwcie się więc 
temu, że mam wrażenie, iż dziś z wy¬ 
żyn niebieskich spoglądają duchy ojców 
naszych, że patrzą na te prochy, które 
kładziemy w łono umiłowanej przez nich 
matki ziemi, że patrzą i na nas, dzieci, 
synów swych, którzy mieli czas stać się 
obecnie już zgoła starcami. O pójdźcie 
duchy ojców naszych, wszak jesteśmy 
kością z kości, krwią z krwi waszej, 
włóżcie w serca dzieci i całych pokoleń 
ducha waszych serc, włóżcie wielkie umi¬ 
łowanie pięknej matki ziemi naszej, przy¬ 
nieście z wyżyn niebieskich żar ognia, 
który rozgrzewał waszą pierś i który 
oby płonął przez całe pokolenia! 

„Umarł, będąc starym!" — Starym.— 
Wszak to postać jakby z innego świata, 


z czasów, które dla nas, a tern więcej 
dla naszych dzieci są już przeszłością. 
Dawne to dni, gdy ś. p. Andrzej Teper 
stanął w szeregu bojowników o prawa, 
o byt naszego ludu, gdy w gospodarstwie 
Halfara w Porębie zebrała się gromad¬ 
ka naszych rolników. Wtedy uproszony 
przez ś. p. Franciszka Górniaka wygło¬ 
sił odczyt młody, przez nikogo jeszcze 
nieznany nasz Teper. Gdy głosił swe 
myśli, a głosił je z młodzieńczym zapałem, 
zwrócone było na niego oko, człowieka 
małego wzrostu, ale wielkiego ducha, 
zadumanego jakby nad przyszłością ludu 
i ziemi jego. Po skończonym odczycie 
podszedł ten człowiek — a był nim Ks. 
Franciszek Michejda z Nawsia — do 
Tepera, wyciągnął do niego rękę i odez¬ 
wał się: Człowiecze, ty z twojem słowem 
nie śmiesz zostać na uboczu — i wziął 
go w ten sposób w szereg bojowników, 
w szereg, z którego Teper już wyjść 
nie miał. Wprzągnął go w pracę przy 
wydawnictwie „Rolnika śląskiego", gdzie 
obok „Listów z nad Puńcówki" nieza¬ 
pomnianego Zaleskiego pojawiały się sta¬ 
le artykuły Tepera, wciągnął go w pracę 
dla Towarzystwa rolniczego, którego stał 
się duszą, za tern szły obowiązki jeden 
za drugim, w wszystkich związkach i 
Towarzystwach, w zborze cieszyńskim i 
Kościele naszym, obowiązki, które mło¬ 
dego rolnika odrywały od domu i pra¬ 
cy na własnej roli. Kładły mu na barki 
tyle brzemion, że niekiedy brakło sił, 
by nieść brzemiona, jakie nakładał wła¬ 
sny dom, liczna rodzina, której rwący się 
do pracy ojciec chciał dać wychowanie 
i ducha takiego, by rozumiała i umiło¬ 
wała hasła, którym służył on sam. He 
było tych prac — nie będę ich wyliczał, 
dość wspomnieć, że Andrzej Teper był 
przez pewien czas i nauczycielem w ewan¬ 
gelickiej szkole w Żukowie. 

„Umarł, będąc starym" — ale nim 
starość przyjdzie, przeżywamy czas mło¬ 
dości, czas zapału i ognia, czas bujnych 
myśli, gdy serce gotoweby się spalić dla 
sprawy, którą miłujemy. Przechodził ten 
czas i on, a trwała u niego ta młodość 
długo, gdyż mu dał Bóg ducha stałego, 
co umiał trwać wiernie przy swojem i 
swoich braciach, z którymi łączyło go 
każde drgnienie serca. 

Gdy wreszcie minie młodość, a Bóg 
przedłuża dni nasze niekiedy ponad mia¬ 
rę ludzkiego wieku, wtedy przychodzi 


# r 

stan sytosci, sytym staje się człowiek j 
dni i życia. Wszak przynosi nam życie / 
nietylko godności, nietylko uznanie Bra¬ 
ci, nietylko pokój domowego i rodzin- 2 
nego życia, ale przynosi i trud i cierpienie 2 
i tęsknotę. Ileż tego przeszedłeś ty drogi 
starcze! Ile to ciosów spadło na ciebie, 
mierząc w twe ojcowskie serce! Nietylko 
stał nad trumną długoletniej towarzyszki ^ 
życia i boju, żegnał ją właśnie 30 lat 
temu, — co jako żona gospodarza tak 
zajętego pracą poza domem, często wy¬ 
łącznie na swoich barkach nosiła troskę { 
o dom i rodzinę, nietylko wyrzec się i 
musiał garstki młodych dzieci, ale gdy <. 
już skroń pokryta była siwizną i jego ( 
postać przygięła się do ziemi, trzeba było j 
żegnać dorosłe dzieci, zięcia i synów, 5 
i tych co tu spoczęli i tych co stali się ^ 
ofiarą światowej wojny. Aż przyszedł > 
wiek późny, jak już powiedzieliśmy: wiek < 
ponad miarę zwykłego życia ludzkiego, ^ 
sędziwość, która wprawdzie udziela nam ( 
tej radości, że możemy patrzeć na pracę 
dzieci naszych, która i jemu pozwoliła x 
widzieć hufiec liczny wyrosły z drobnej ^ 
niegdyś garstki, ale która wkońcu odbie- , 
rając nam siły, każe tęsknić za odpo- ■ 
czynkiem. 

TJ tego kresu stanął Wasz sędziwy < 
ojciec, jeden z ojców nas wszystkich, 
którzy złączeni jesteśmy duchem w jed- . 
ną wielką rodzinę ludową — pogódź się 
z tern zarządzeniem Boskiem ty Wdowo, 
coś stała u boku jego w przedwieczór 1 
i wieczór jego życia, pogódźcie się z 
niem i Wy dzieci, dla których sędziwy 
ojciec był dobrym doradcą i przyjacielem. 

„Umarł, będąc starym i dni sytym" 

— życie jego, jak życie wszystkich na¬ 
szych ojców jest już zamkniętą księgą. 
Dziś patrząc na nich, widzimy ich dzieła, 
widzimy też i ich słabości, od których 
i oni nie byli wolni, chociaż patrząc na 
nie, możemy powtórzyć słowa Jezusowe,, 
że wiele należy odpuścić tym, którzy wiele 
miłowali! — Powoli rozejdziemy się z 
nad mogiły, około której jakby zbierają 
się już cienie przodków naszych, aby wi¬ 
tać tego, który zgoła ostatni do nich 
zostaje przyłączony. Jeszcze bowiem je¬ 
den tylko tu został z pośród nich, już 
po drugiej stronie cichej Olzy naszej p. 
Rymorz z Kozakowic, — a gdy nad Tobą 
kiedyś zaszumią drzewa „pieśń o ziemi 
naszej", czy nastanie cisza? Cisza głu¬ 
cha i martwa? Zostaną nam tylko gro- 


Judasz Machabeusz. 

»Jak się masz, kochany przyjacielu? 
— juzem cię dawno nie widział, jakoś 
smutnie na świat patrzysz?« W ten spo¬ 
sób rozpoczyna się rozmowa dwu zna¬ 
jomych. »Na ani sam nie wiem. co mi 
jest — jakiś jestem dziś machabejski.« 

Ciekawa rzecz, skąd się takie powie¬ 
dzenie wzięło w gwarze naszego ludu. 
Machabejski, to niby niezdrowy, biedny, 
nie w humorze. Czyżby to wyrażenie 
miało jakikolwiek związek z powyższem 
nazwiskiem? Wprawdzie Judasz Macha¬ 
beusz — był mężem wielkiej miary, a 
życie i czyny jego nie były wcale »ma- 
chabejskie* — w tern znaczeniu ujem- 
nem, mimo to jednak odważyłbym się 
twierdzić, że nasze powiedzenie ludowe 
pochodzi pewnie od jego nazwiska. Jak 
się to mogło stać? 

Wiadomą jest rzeczą, że lud nasz 
ewangelicki cenił sobie zawsze Pismo 
Święte jako najdroższy swój skarb. W 
czasach prześladowań nietylko ukrywał 
i strzegł tego skarbu jak oka w głowie, 
ale też przy każdej sposobności czy sam, 
czy w gronie najbliższej rodziny, gdzieś 
w bezpiecznem ukryciu otwierał te dro¬ 


gie, pożółkłe karty i czytał ku własnemu 
posileniu się w wierze. A w wielu wy¬ 
daniach Biblji znajdowały się jako do¬ 
datek do Starego Testamentu księgi apo¬ 
kryficzne. Cóż to są te tak zwane »apo- 
kryfy«? Były to księgi niepewnego po¬ 
chodzenia z 5jgo przeważnie wieku po 
Chrystusie, których treść nieraz nie zga¬ 
dza się z duchem Pisma Świętego, z 
prawdą nauki Chrystusowej. Kościół ka¬ 
tolicki na soborze w Trydencie (1545 do 
1563) uznał apokryfy za równowarto¬ 
ściowe z innemi księgami Pisma Świę¬ 
tego, ponieważ niejeden obrządek kato¬ 
licki da się wytłumaczyć jedynie na pod¬ 
stawie ksiąg apokryficznych; równocze¬ 
śnie sobór zagroził klątwą kościelną 
wszystkim tym, którzyby byli innego 
zdania. Nasz reformator Dr. Marcin Lu¬ 
ter przetłumaczył wprawdzie również 
apokryfy na język niemiecki, ale do 
Biblji włączył je tylko jako osobny, od¬ 
dzielny dodatek, który zaopatrzył w na¬ 
stępujący tytuł: »Apocrypha, t. j. księgi, 
które wprawdzie powagą swoją nie stoją 
na równi z Pismem Świętem, ale z do¬ 
brym pożytkiem można je czytać.« 

Lud nasz znał pewnie tę zasadę 
Lutra, choć może w innej formie, dlatego 


uważał apokryfy za mniej wartościowe. 
A ponieważ z apokryficznych ksiąg zna¬ 
ne mu były także 3 księgi Machabej- 
skie, łatwo mogło się zdarzyć, że tego 
wyrazu użył ktoś pierwszy raz na o- 
znaczcnie rzeczy lub stanu nienormal¬ 
nego, mniej doskonałego. I w tern zna¬ 
czeniu przeszło z biegiem czasu powie¬ 
dzenie »machabejski« do słownika ludo¬ 
wego. A może też to wyrażenie pocho¬ 
dzi poprostu stąd, że stosunki, w jakich 
żył i działał najpierw Judasz Machabeusz 
a potem jego następcy — dynastja Ma- 
chabeuszów (zwana także dynastją Ha- 
smonowców) — były bardzo niezdrowe. 

I. 

Dawne .bardzo dawne to sa dzieje, 
które opisują księgi Machabejskie. Ludo¬ 
wi izraelskiemu zagrażało wielkie nie¬ 
bezpieczeństwo. Zatracał poczucie swojej 
odrębności religijnej i narodowej. Poko¬ 
lenie »urodzone w niewoli, okute w po¬ 
wiciu* — lgnęło do nowych sposobów, 
a dawne zwyczaje i wiara przodków 
szły w zapomnienie, lub też były w naj¬ 
większej pogardzie. Przyszłość narodu 
zawisnęła na włosku. Najmłodsze lato- 
rostki odpadały od pnia macierzystego. 
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by i ich milczenie? O nie! Rosną na po¬ 
lach Waszych, o cienie ojców naszych, 
kłosy złote, gdzieście niegdyś Wy siali 
ze łzami złociste ziarna, tam sieją dziś 
ziarna swej pracy dzieci Wasze! Giną 
ciała, przemieniają się powoli w proch, 
ale nie ginie, nie, nie zginie nigdy duch! 

Wrażenia pogwiazdkowe. 

(Frysztat — Poręba.) 

Cały Świat Chrześcijański rok rocz¬ 
nie obchodzi uroczyście święta miłości 
bliźniego, święta radości i prawdziwego 
szczęścia. Jest to Boże i\arouzenic. 
Chwile te przynoszą nietylko radość, ale 
przynoszą pojednanie, zgodę i brater¬ 
stwo. Dwudziesty czwarty grudnia. — 
Cały Świat Chrystusowy zasiadł do 
wieczerzy wigilijnej, aby śpiewać rado¬ 
sne kolędy Nowonarodzonemu, aby na¬ 
wzajem białym łamać się opłatkiem. Pod 
oświetloną rzęsiście choinką, stos poda¬ 
runków leży — to obraz szlachetnych 
uczuć, które rozgościły się w sercach 
tego ludu, który nazajutrz, skoro pierw¬ 
sze odezwią się koguty, pośpieszy na 
jutrznię do kościom. 

l aką samą rodziną Chrystusową jest 
Szkółka Niedzielna. 

Dnia 30 grudnia 1935 odbyła się we 
frysztackiej i porębskiej szkółce niedziel¬ 
nej uroczysta »gwiazdka«. Dzieci miały 
możność pokazania starszym, czego się 
w tym roku potrafiły nauczyć i poka¬ 
zały, że nie na darmo musi je mamusia 
co niedzieli wystrajać do szkółki. 

Uroczystość rozpoczęto wspólną pie¬ 
śnią: »Czas radości. wesołości...« i mo¬ 
dlitwą ks. pastora Józefa Fierli. Po ser- 
decznem powitaniu gości, zabrzmiała 
przepiękna pieśń świąteczna »Różyczka 
cudna wzrosła...«, a bezpośrednio po niej 
uroczyste »I stało się w one dni...« - 
zwiastowało przyjście Króla Królów. W 
świetle przyozdobionej choinki, patrzeli¬ 
śmy tu i tam na dalsze występy młodo¬ 
cianych aktorów. Śliczna deklamacja »A 
tam, w głębi lasu, zadźwięczał dzwone¬ 
czek..^ i pierwszorzędnie wykonana krót¬ 
ka, jakoby sztuczka »Praca i przygoda 
małych aniołków...« — świadczyły, że 
i małe dzieci potrafią także coś zrobić. 
Dalej były deklamacje: »Jestem sobie 
dziecię małe...«, »Jak mam powitać Cie- 
bie...« i »Jezusowi pokłon...« Ta ostatnia 


Krajem rządził okrutny król syryjski 
Antjochus Epifanes, który podobnie jak 
wszyscy inni ówcześni władcy i królo¬ 
wie, zachwycał się tylko tein, co było 
greckie. Grecka kultura, grecki język, 
greckie obyczaje, grecka religja pogań¬ 
ska święciły wtenczas triumfy. Dla Ży¬ 
dów był to ciężki okres doświadczenia. 
Kto tylko chciał czemś być, czegoś do¬ 
piąć, musiał iść za tym nowym duchem, 
który powionął ponad Palestyną a tern 
samem musiał się wyrzec dróg i ście¬ 
rek, któremi chodzili przodkowie. A ha¬ 
niebną i najsmutniejszą plamą na tle tych 
niebezpiecznych czasów było niecne i 
Podłe postępowanie kapłanów i arcyka¬ 
płanów żydowskich. W 2 księdze Macha- 
bejskiej czytamy, że dzięki gorliwości 
najwyższego kapłana Jazona miłość do 
greckich i obcych obyczajów do tego 
stopnia się wzmogła, że kapłani nie tro¬ 
szczyli się więcej o służbę Bożą, ale »i 
kościołem wzgardziwszy i ofiar zanie¬ 
chawszy, kwapili się na to, aby w szran¬ 
kach, gdzie kamieniem ciskano, nieprzy¬ 
stojnego dziwowiska, uczestnikami byli« 
(4, 14.). A niejaki Szymon, który był 
głównym zarządcą świątyni jerozolim¬ 
skiej, sam zwrócił uwagę namiestnikowi 


była wyrazem tego, co one, te śląskie, 
małe dzieci, poniosą w dani Jezuskowi. 
Po deklamacjach ozwała się wesoła 
pieśń wszystkich dzieci szkółki niedziel¬ 
nej — »Dziateczki, dziateczki...« I znowu 
były te piękne deklamacje. »W wigilję 
Bożego Narodzenia...«, »Narodzenie Chry¬ 
stusa...® i »Przy szopce...«, bardzo prze¬ 
mówiły do serc starszym. W dalszym 
ciągu, w świetle rozpalonej choinki, po¬ 
płynęła cudowna »Cicha noc...« i roz¬ 
legły się »Jutrznia«, »Na noc Bożego Na¬ 
rodzenia® i »Witaj Jezu!« Dalej dziatwa 
odśpiewała kolędy »Mędrcy świata...® 
Piękne były wierszyki »Gody« i »Mam 
ja skarb, mam...« W końcu kolęda »Bóg 
się rodzi...«, deklamacja »Go kocham?® 
i rzewna »Modlitwa chłopczyka do Je¬ 
zusa®, chwytały poprostu słuchaczy za 
serce. Po tern wystąpiła inała dziew¬ 
czynka, którą »choc do pierwszej kkisy 
chodzi«, wysłała wdzięczna dziatwa z 
podziękowaniem wszystkim za wszyst¬ 
ko. Program samych dzieci zakończył 
się »Modlitwą wieczorną« i pieśnią »Po- 
błogosław Panie...« Program skończony 
i teraz ks. pastor przemówił do dzieci i 
do zgromadzonych starszych. Podzię¬ 
kował przedewszystkiem pannom E. 
Niemcównej i Ad. Polachównej z Karwi- 
nej, które, nie szczędząc trudów, prowa¬ 
dzą frysztacką i porębską szkółkę nie¬ 
dzielną do największego rozkwitu. Po 
przemówieniu wspóina pieśń »Brońże 
nas Panie na wieki...« zakończyła te uro¬ 
czyste chwile. Dzieci otrzymały skrom¬ 
ne, ale jednak z serca ofiarowane poda¬ 
runki, które mają być, jakoby zachętą 
dla dzieci, do dalszego i pilnego uczę¬ 
szczania do szkółki niedzielnej. 

W końcu, łącząc się z powyżej już 
wspomnianem podziękowaniem ks. past. 
Józefa Fierli, wyrażam podziw dla ener¬ 
gii, dla pracy i dążności panien Niem¬ 
cównej i Polachównej — i pozwolę sobie 
złożyć imieniem wszystkich rodziców 
tych dzieci, którym jest danem tak mile 
spędzić to niedzielne przedpołudnie u ich 
boku, choć proste, jednak najserdecz¬ 
niejsze podziękowanie »Bóg zapłać!« 
Proszę równocześnie, by panny te nadal 
pracy tej się poświęcały, z takim zapa¬ 
łem i oddaniem, jak dotąd. 

Świadek »gwiazdek«. 

M. * 


| Przegląd polityczny. | 


Z nowym rokiem nieśmiało tylko sta¬ 
wiamy kroki nasze, bowiem, jak już u- 
przednio wspomnieliśmy, drogi tego roku 
już w początkach przepastne są i zawrot¬ 
ne, pełne dołów i wyrw, w które nie¬ 
trudno upaść. I nie tak rychło możemy 
spodziewać się poprawy stosunków i za¬ 
kopania tych dołów, czy nawet „wilczych 
jam", jakie dzielą poszczególne ludy i 
narody. Nie tak rychło wypogadza się 
niebo i pokazuje się słonko, gdy hory¬ 
zont zawalony groźnemi chmurami. I cho¬ 
ciaż tak chętnie chcielibyśmy naszym 
czytelnikom ściągnąć z nieba choćby pro¬ 
myk nadziei bliskiego polepszenia się 
stosunków i innego, jaśniejszego naświet¬ 
lenia położenia, to przecież wszystko skoń¬ 
czyć się musi na dobrych chęciach wo¬ 
bec „świętego egoizmu" (sacro egoismo) 
już nie samych tylko Włochów, ale wielu 
innych narodów i państw, przeżartych 
egoizmem i materjalizmem, przekłutych 
różnemi żądzami i upojonych chwilowemi 
powodzeniami. Wypada nam tedy czekać 
cierpliwie na dalsze kształtowanie się 
stosunków we świecie, nie przejmować 
się niczem i niczem się nie zrażać a 
ostrożnie stawiać kroki i chodzie poprzez 
liczne przeszkody i trudności dzisiejszych 
dni. Wszak się „jeszcze nic nie stało, coby 
koniec zły miało — bez wady są rządy 
Boże". 1 w to wierzyć musimy ufliwie, 
jeżeli szczęśliwie przepłynąć chcemy czar¬ 
ne nurty wielu trosk i kłopotów obecnej 
doby. Bóg zapuszcza pług głęboko i 
głęboko orać musi piaszczystą i opoczy- 
stą rolę naszych serc, jeżeli na tej roli 
coś ma uróść. Nie dziwmy się przeto: 
serca wielu, to dziś opoka i skała. Ja¬ 
kież nowe posunięcia mogliśmy w ostat¬ 
niej dobie zauważyć na politycznej sza¬ 
chownicy poszczeg. państw? 

Czechosłowacja otrząsnęła się już z 
niemiłych wrażeń i uczuć, które w jej 
społeczeństwie wywołało ustąpienie b. 
prezydenta Masaryka. Nowy Sternik pań¬ 
stwa, prezydent Beneś, przesłał do sekre- 
tarjatu Ligi Narodów list, w którym do¬ 
nosi o swej rezygnacji z przewodniczą¬ 
cego Ligi i dziękuje za zaufanie, oświad¬ 
czając ponadto, iż jako prezydent stero¬ 
wał będzie państwem nadal w myśl ha¬ 
seł Ligi, zgodnie z dotychczasową 17-let- 


syryjskiemu na wielki skarb, który był 
ukryty w świątyni. Znaleźli sie i tacy, 
którzy przyrzekali królowi syryjskiemu 
bogate podarunki, jeśli tylko obdarzy ich 
godnością najwyższego kapłana; gotowi 
byli zaprzedać własny naród i wycho¬ 
dzili pomiędzy lud jako szerzyciele no¬ 
wych haseł błędnych i zgubnych. A za 
tymi ślepymi wodzami szedł zaślepiony 
lud, szczególnie te tak zw. lepsze sfery. 
Stare nazwiska rodowe przekręcano na 
sposób grecki. Zamiast Jechonja nazy¬ 
wali się Onias, zamiast Jozue Jazon. »A 
tak ojczystej poczciwości ni zacz sobie 
nic mieli, a pogańską sławę za najosob¬ 
liwszą rzecz sobie pokładali.® (2 Mat. 4, 
15.). 

Jakże gorzką zapłatę otrzymał ten 
naród zaślepiony za swoją uległość, za 
to ciągłe nadskakiwanie obcym wład¬ 
com, za te pochlebstwa i zdradę wła¬ 
snych dóbr duchowych! Kiedy pewnej 
soboty przypatrywali się bezczynnie i 
bezmyślnie defiladzie wojska syryjskie¬ 
go, zostali zewsząd nagle otoczeni i w 
straszny sposób wymordowani. Na co 
się zdały ich ustępstwa, na co ich słu¬ 
żalczość? Tysiące Żydów legło poko¬ 
tem i nikt w zamęcie walki nie pytał. 


czy należą do tych, co przyjęli nową 
kulturę i nowe zwyczaje. Straszna to 
kara Boża na ten naród niewierny. A naj¬ 
straszniejszy był dzień 25 grudnia r. 168 
przed. Chr., kiedy pogański król wkro¬ 
czył do miasta, do świątyni jerozolim¬ 
skiej i kazał ołtarz Pański zamienić na 
ołtarz pogańskiego boga Zeusa olimpij¬ 
skiego, któremu w świątyni postawiono 
wspaniały posąg. Zniesiono sobotę i 
wszystkie święta żydowskie: święte 
księgi Starego Testamentu zabierano i 
palono. Każdemu, ktoby się ośmielił wzy¬ 
wać Boga jedynego, grożono ogniem i 
mieczem. Wierni Pańscy płakali krwa- 
wemi łzami. Płakali nad spustoszeniem 
domu Bożego, nad smutnym losem i 
przyszłością narodu. Bo choć zdawało 
się, że wszyscy odstąpili od Boga, że 
niema już nikogo, ktoby żałował upadku 
miasta świętego i świątyni — oto teraz 
po wsiach, po dalekich miasteczkach 
budził się z uśpienia duch dawnych lat. 
Budziła się tęsknota za powrotem do 
tych błogich czasów, do tej świetlanej 
rzeczywistości, kiedy naród był sobą, 
kiedy miał poczucie własnej godności, 
własnej odrębności, wielkości i chwały. 
Teraz dopiero zrozumieli, że spotkała ich 
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nią tradycją Czechosłowacji. W najbliż¬ 
szej przyszłości ma nastąpić rekonstruk¬ 
cja gabinetu. Poseł pełnomocny przy rzą¬ 
dzie warszawskim Dr. SIavik ma w tych 
dniach objąć swoje stanowisko. W związ¬ 
ku z tern prasa czeska i polska porusza 
problem oziębionych stosunków czesko- 
polskich, wyrażając nadzieję rychłego za¬ 
łagodzenia sporów i zbliżenia się obu 
słowiańskich sąsiadów. Do Pragi przy¬ 
jeżdża w tych dniach premjer austrjacki 
Schuschnigg w celu nawiązania bliższe¬ 
go kontaktu z Czechosłowacją. 

Polska, jak niejednokrotnie podnosi¬ 
liśmy, stoi zdała qd wielkiej polityki euro¬ 
pejskiej, odgrywając rolę raczej obserwa¬ 
tora i nie biorąc czynnego udziału w 
dzisiejszych targach międzynarodowych. 
Trudno dociec, w czem leży dziś punkt 
ciężkości polityki polskiej i na jakiem 
polu szukać należy jej aktywności. Przy¬ 
puszczać należy, iż Polska, trzymając się 
zasady: nie przejmować się tern, có nie 
ziębi, ni grzeje, pilnuje porządku i go¬ 
spodarki wewnątrz kraju, konsoliduje się 
wewnętrznie i stara się o samowystarczal¬ 
ność. Nic nie znamionuje tego, by po¬ 
lityka polska puszczała się na jakiekol¬ 
wiek eksperymenta i szła na lep o- 
ściennych podszeptów. By stępić ostrze 
opozycji, szereg b. posłów i senatorów 
lewicowych, obecnie bez chleba, między 
nimi Daszyński, Reger, Kwapiński, Pu- 
żak, Arciszewski i Śledziński, otrzymali 
od rządu dożywotne, piękne emerytury 
z tytułu posiadania „Krzyża Niepodległo¬ 
ści" i pracy dla państwa. 

Niemcy zaniepokojone sankcjami. W 
Berlinie ma panować wielkie zaniepoko¬ 
jenie i zdenerwowanie z powodu to¬ 
czących się obecnie między Anglją a 
Francją rokowań w sprawie zbrojeń na 
lądzie i w powietrzu oraz w kwestji za¬ 
warcia przymierza angielsko-francuskic- 
go. Podobnie w kwestji sankcyj wzrasta 
w dalszym ciągu zaniepokojenie Niemiec. 
Niemcy twierdzą uporczywie, że Anglja, 
forsując sankcje przeciw Włochom, uwa¬ 
ża ten zabieg za broń, którą będzie moż¬ 
na zastosować również do innych państw. 
Wznowienie przymierza francusko-angiel¬ 
skiego mogłoby więc wysunąć niebez¬ 
pieczeństwo zastosowania sankcyj w 
przyszłości także do Niemiec, gdyby po¬ 
lityka zagraniczna narodowego socjalizmu 
odważyła się w najbliższej przyszłości na 
jakieś ekspansywne posunięcia. 

Francja trzyma się kurczowo swoich 
propozycyj pokojowych, któreby odsu¬ 
nęły na dalszą metę stosowane wobec 
sojuszniczki włoskiej ^projektowanych 
sankcyj naftowych. Donoszą, że premjer 
Laval pracuje gorączkowo nad nowemi 
propozycjami i nowy swój plan przed¬ 
stawi Radzie Ligi Narodów, upewniw¬ 
szy się przedtem co do zgody Mussoli- 
nicgo i Londynu. W niektórych kołach 
politycznych nie ukrywają pozatem obaw, 
że francuska polityka zagraniczna, opar¬ 
ta o ścisły sojusz z Sowietami, może 
przynieść Francji poważne szkody. Poli¬ 
tyka Lavala wobec Sowietów powoduje 


zasłużona kara, że nie wolno frymarczyć 
tcm, co ma wartość wieczna i niezni¬ 
szczalną, że nie wolno nadużywać cier¬ 
pliwości Bożej. Ta chwila upainiętania 
okupiona była tysiącem ludzkich żywo¬ 
tów, cierpieniem, więzieniem, prześlado¬ 
waniem a przedewszystkiem zniesławie¬ 
niem świątyni Pańskiej. A prześladowa¬ 
nie nietylko nie ustało, lecz wzmogło sie 
jeszcze i ogarnęło cały nieszczęśliwy 
kraj. (Dok. nast.) 



niechęć do Francji ze strony wszystkich 
przyjaźnie usposobionych państw w Euro¬ 
pie j5ółnocno-wschodniej. Nie wątpimy 
w to, że w niedługim czasie nastąpi rej¬ 
terada francuska z dotychczasowego filo- 
sowieckiego stanowiska. 

Anglja, jak dotychczas, stoi twardo 
i nieugięcie .przy zastosowaniu sankcyj 
naftowych wobec włoskiego napastnika. 
W sprawie tej, co prawda, panują w 
łonie rządu angielskiego dwa rozbieżne 
poglądy. Podczas gdy kilku ministrów 
stoi na stanowisku, że dotychczasowe 
sankcje w zupełności wystarczają w 
związku ze zbliżającą się porą deszczową 
w Abisynji, która nakłoni Włochy do 
ustępliwego stanowiska, to reszta człon¬ 
ków gabinetu podkreśla, iż właśnie z 
pory tej skorzystać mogą Włochy, by 
nagromadzić olbrzymie ilości nafty i w 
ten sposób wojnę prowadzić dalej, wo¬ 
bec czego sankcje naftowe w tej wła¬ 
śnie chwili są nieodzowne. Min. Eden 
podziela ten ostatni pogląd. 

Także Włochy wystąpią rzekomo z 
nowym projektem pokojowym. Grają wi¬ 
docznie na zwłokę, by zyskać na czasie 
i uśpić czujność swoich poskromicieli. 
Przytem zaobserwować można wzmożo¬ 
ną działalność lotnictwa włoskiego, które 
nie oszczędza nawet ambulansów Czerwo¬ 
nego Krzyża, bombardując je świadomie 
i cefowo z powietrza. Oburzenie w ca¬ 
łym świecie cywilizowanym wywołał atak 
bombowy eskadry włoskiej na ambulans 
szwedzkiego Czerwonego Krzyża, pod¬ 
czas którego padło 9 Szwedów i około 
30 osób z obsługi. Według zeznać na¬ 
czelnego lekarza ambulansu Dr. Hylan- 
dra zrzucono na ambulans przeszło 200 
bomb, nie licząc tysięcy pocisków kara¬ 
binowych. Atak nastąpił prawie podczas 
operacji. Takisam atak wykonali Włosi 
w kilka dni później na egipski ambulans 
Czerw. Krzyza. Świadczy to wszystko o 
niebywałem okrucieństwie Włochów, któ¬ 
rzy nie cofają się przed żadnemi środ¬ 
kami, by tylko szerzyć popłoch i znisz¬ 
czenie. Barbarzyństwo to jest jedyne w 
historji. 1 czy z takimi drabami można 
jeszcze dziś pertraktować? I pomyśleć, 
że taki barbarzyńca jest jeszcze dziś człon¬ 
kiem Rady Ligi Narodów! Wyrzucić go 
należało już dawno za opłotki Ligi! 

Watykan wywodzi żale, że jego kie¬ 
szeń kurczy się wielce wskutek sankcyj. 
Liczba pielgrzymów zmalała poważnie, 
świętopietrze nie napływa. Watykan nie 
posiada własnych banków. Jego fundu¬ 
szami administrują banki włoskie, któ¬ 
re obecnie nie otrzymują żadnych sum 
z zagranicy. Świętopietrze zagranicą za¬ 
mrożone. 

Abisynja grozi odwetem za barba¬ 
rzyńskie wyczyny wojsk włoskich. Rząd 
abisyński oskarża w Lidze Narodów 
wojska włoskie o masowe zabijanie abi- 
syńskiej ludności cywilnej, o podpalanie 
kościołów oraz stosowanie gazów tru¬ 
jących. Pozatem na froncie bez znaczniej¬ 
szych zmian wobec panującej tam mgły 
i „małej pory deszczowej". 

Rooseyelt wydał do narodu amery¬ 
kańskiego orędzie noworoczne, w "któ- 
rem zwraca się ostro przeciw różnym 
autokratom, pogrążającym narody w nie¬ 
wolę i prowadzącym je do wojny. Stwier¬ 
dza, że poza Ameryką w pozostałym świe¬ 
cie położenie jest niepokojące a nawet 
groźne. Znamienne jest jego oświadcze¬ 
nie, że po zakończeniu okresu dyplomacji 
Ameryka prowadzić będzie odtąd polity¬ 
kę dwojakiej neutralności: mianowicie 
przez wprowadzenie zakazu wywozu bro¬ 
ni i amunicji do państw prowadzących 
wojnę, jak również drogą uniemożliwie¬ 


nia korzystania z ameryk. produktów 
przez państwa, prowadzące wojnę, po¬ 
nad normalne zapotrzebowanie w cza¬ 
sie pokoju. Czy im wierzyć? 

| Z karty żałobnej. | 



Ś. p. Andrzej Teper 

weteran pracy narodowej, gospodarczej 1 społecz¬ 
nej na Cleszyńsklem, zmarł dnia 28 grudnia 1935 
w Żukowie Dolnym w 81 rokn życia. 

.Dobrym bój bojował, biegiem wy¬ 
konał, wiarę zachował, zatem odło¬ 
żona ml jest korona sprawiedliwości, 
którą ml odda w on dzień Pan, sę¬ 
dzia sprawiedliwy.* 

(2 Tymot. 4, w. 7—8.) 

Ostatnie dni starego roku okryły na¬ 
sze polskie społeczeństwo na Śląsku 
czechosłowackim głęboką żałobą. Uchy¬ 
lił się bowiem z pośród nas w cienie 
grobowego odpoczynku stary weteran 
pracy narodowej, gospodarczej i społecz¬ 
nej na Cieszyńskiem ś. p. Andrzej Teper, 
rolnik w Żukowie Dolnym, długoletni 
członek Gł. Zarządu i sekretarz towa¬ 
rzystwa Rolniczego w Cieszynie, zało¬ 
życiel i członek dyrekcji Związku Spół¬ 
dzielni Polskich, członek Dyrekcji Tow. 
Oszczęd. i Zaliczek, zarządca Funduszu 
Kontrybucyjncgo, b. wójt i kilkuletni na¬ 
uczyciel w swojej wiosce rodzinnej, 
przeżywszy przeszło 80 lat swej ziem¬ 
skiej pielgrzymki. Jeszcze w dzień śmier¬ 
ci krótko przed swoim zgonem potoczył 
on okiem swem po swych uprawnych 
polach i ugorach po raz ostatni, jakby 
w przeczuciu zbliżającej się śmierci chciał 
się z niemi rozłączyć, poczem położył 
się i zasnął spokojnie, oddając w wierze 
Bogu swego ducha. 

Śmierć ś. p. Zgasłego dotknęła nas 
wszystkich boleśnie i odbiła sie echem 
żalu i smutku w szeregach naszego pol¬ 
skiego społeczeństwa na Śląsku. Boć ze¬ 
szedł z nim do grobu bodajże ostatni z 
tych, którzy stali ongiś u kołyski wielu 
naszych polskich towarzystw i związ¬ 
ków, stanowiących aż do dziś ośrodki 
naszego życia narodowego, politycznego 
i społecznego i promieniejących na nasz 
śląsko-polski lud uświadomieniem naro- 
dowem i gospodarczem. Dawne to czasy, 
sięgające lat 80-tych zeszłego stulecia, 
kiedy nieliczne grono naszych światłych 
chłopów, księży i nauczycieli, ni. i. ś. p. 
Górniak, Jerzy Cieńciała, Halfar, Ry- 
morz, sekr. Macura, księża Michejdowie, 
kier. Kubiszowie i wielu innych, pomy¬ 
śleli o założeniu i rozbudowie towa¬ 
rzystw i związków o charakterze kultu¬ 
ralno-oświatowym, gospodarczym i fi¬ 
nansowym, któreby stanowiły ostoję dla 
naszego ludu i hartowały jego ducha w 















Nr. 2. 


•EWANGELIK* 


Strona 5. 


y/alce o lepsze jutro. W gronie tych 
świetlanych postaci stal także ś^ p. An¬ 
drzej Teper, miody rolnik w Żukowie 
Dolnym, który dzięki swym niepospoli¬ 
tym zdolnościom oratorskim tudzież wiel¬ 
kiemu umiłowaniu sprawy naszego ludu 
wprzągnął się w rydwan powyższej 
pracy, zakładając głównie po wsiach o- 
środki rolnicze jako Kółka Towarzystwa 
Rolniczego i przez liczne wykłady uświa¬ 
damiając naszych chłopów w celach 
większej wydajności ziemi i obrotu pro¬ 
duktami rolniczemi. W rozwoju Tow. 
Rolniczego jako jego długoletni sekre¬ 
tarz, tudzież jako członek Zarządów wie¬ 
lu innych towarzystw położył ś. p. Zga¬ 
sły niepospolite zasługi. Towarzystwa te 
związane są z jego nazwiskiem na zaw¬ 
sze. 1 dziś jeszcze na licznych szerokich 
polach pracy tych towarzystw stoją 
trwałe pomniki jego niezwykłej energji 

1 działalności, jego zasług, ofiarności i po¬ 
święcenia dla dobra bliźniego. 

W swej rodzinnej wsi. w Żukowie 
Dolnym, był ś. p. Zgasły wzorowym go¬ 
spodarzem i obywatelem, , był jej dłu¬ 
goletnim wójtem i nauczycielem przez 

2 lata na szkole ludowej. Zawsze pogod¬ 
nego umysłu i towarzyski o szerokiem, 
dobrem sercu cieszył się opinją szcze¬ 
rego przyjaciela i doradcy we wszyst¬ 
kich sprawach. Dla Rodziny był nader 
dobrym ojcem i troskliwym wychowaw¬ 
cą swych dzieci, którym dał wychowa¬ 
nie i wykształcenie jak najlepsze. Nie¬ 
stety śmierć dziesiątkowała jego doro¬ 
słych synów, z których czterech wy¬ 
przedziło go w czasie wojny i po wojnie 
do wieczności. Opłakać też musiał swoją 
pierwszą nader troskliwą i pracowitą mał¬ 
żonkę, która go opuściła, pozostawiając 
mu grono małoletnich dziatek. Lecz Bóg 
postawił u jego boku drugą, równie pilną 
i pracowitą towarzyszkę życia, która 
goiła jego rany i z poświeceniem wiel- 
kiem oddała się wychowaniu jego i 
wspólnych dzieci. Zaznaczyć też należy, 
że ś. p. Zgasły piastował przez długie lata 
urząd presbitcra przy Zborze cieszyń¬ 
skim i na tern stanowisku jako Polak- 
ewangelik stał jak dąb wśród burzy w 
walce o polskość naszego cieszyńskiego 
Zboru. 

Pogrzeb ś. p. Zgasłego w święto 
Nowego Roku był niezwykła manifesta¬ 
cją uczuć przyjaźni i szacunku olbrzy¬ 
mich wprost tłumów naszego społeczeń¬ 
stwa śląskiego bez względu na wyzna¬ 
nie, narodowość czy różnice społeczne. 
Funkcyj pogrzebowych dokonali księża: 
ks. senjor O. Michejda, ks. pastor miejsc. 
Józef Berger i ks. wik. Eman. Tlołka, 
krzepiąc w pięknych, do łez wzrusza¬ 
jących słowach zasmuconą Rodzinę, mał¬ 
żonkę, dzieci i dalsze pokrewieństwo. 
Nad grobem pożegnał ś. p. Zgasłego 
imieniem gminy, Rady szkolnej miejsc., 
Straży Pożarnej tudzież własnem wójt 
P- Halama, imieniem ludu polskiego i 
własnem wygłosił przemówienie pożeg¬ 
nalne poseł p. Junga Karol. Imieniem 
Funduszu Kontry bucyjnego przemówił 
wkońcu p. kier. Ciahotny. Cześć jego 
Pamięci! Zasmęconej Rodzinie ślemy 
Wyrazy szczerego żalu i współczucia. 


? niepokoju do pokoju 
Spiesz, bracie po twardym boju; 
Światłość wieczna niech Ci świeci. 
Radość w Twej duszy roznieci! 


£• P' Jan CieAcIała* 

b. właściciel gruntu w Wielopolu, zmarł 
tam dnia 31 grudnia ub. r. po krótkiem 
cierpieniu, pogrążając w głębokim smut¬ 
ku i żałobie rodzinę: żonę, syna, córkę i 


liczne grono wnuków i dalsze pokrewień¬ 
stwo. Pogrzeb zgasłego starca odbył się 
w dniu 3 stycznia b. r. na cmentarzu w 
Strzycieżu przy nader licznym udziale 
publiczności. 

Ś. p. Zgasły, to on biblijny Symeon, 
wyczekujący wybawienia Pańskiego z 
ciężkich udręk i kłopotów długiego ży¬ 
wota. Niegdyś przed laty miło przyświe¬ 
cało mu słonko Bożej dobroci i uśmie¬ 
chała się do niego przyszłość, gdy jako 
18-letni młodzieniec objął w swe krzep¬ 
kie ręce gospodarstwo, które w ciągu lat 
dzięki niezmordowanej pracy powiększył 
dwukrotnie. Przez 18 lat włodarzył umie¬ 
jętnie gminą Wielopolem jako jej wójt, 
przez wiele lat był w gminie pierwszym 
radnym, przez dziesiątki lat piastował z 
godnością i powagą urząd presbitera 

na Wyższej Bramie w Cieszynie*. Bóg 
znaczył go też krzyżem ciężkim, gdy 
dwie dorosłe i zamężne córki odchodziły 
przedwcześnie do wieczności. Atoli z po¬ 
korą i cierpliwością dźwigał te krzyże, 
ufny w słowa: »Wszystko dobre, co Bóg 
czyni.« Nie spodziewał się niestety tego, 
że Bóg na jego sędziwe lata włoży na 
jego barki krzyż największy, że mu na 
wieczór żywota gotuje kielich najwięk¬ 
szych cierpień i goryczy duchowej. Lecz 
tak bywa według Pisma, że »komu wiele 
dano, wiele też od niego żądać będą«. 
Zniósł i to ostatnie w cierpliwości wiel¬ 
kiej i w wierze w Boga swego, powta¬ 
rzając w chwili ostatniej ze Symeonem 
bogobojnym: »Teraz puszczasz. Panie, 
sługę twego z tego świata w pokojuc. 
Niech w pokoju śpi i odpoczywa ten sta¬ 
rzec bogobojny i wyczekuje rychłego 
dnia zmartwychwstania! Zasmęconej Ro¬ 
dzinie ślemy szczere współczucie. 


Wiadomości * Kościoła. 


Gródek. (Nabożeństwo dzięk¬ 
czynne.) W dzień Starego Roku od¬ 
było się nabożeństwo dziękczynne w 
miejscowej kaplicy o godz. 2 popołudniu, 
na którem zgromadzili się licznie zbo- 
rownicy z Gródku. Przy tern nabożeństwie 
wystąpił pierwszy raz Chór Związku 
Młodzieży Ewangelickiej z Gródku, któ¬ 
ry odśpiewał bardzo dobrze dwie pod¬ 
niosłe pieśni religijne, przez co przy¬ 
czynił się do uświetnienia wspomnianego 
nabożeństwa. Należy się serdeczne po¬ 
dziękowanie Młodzieży gródeckiej, która 
zabrała się z zapałem do pracy w Związ¬ 
ku, szczególnie zaś p. naucz. Francisz¬ 
kowi Kupce, który pieśni wyćwiczył i 
dyrygował. Związkowi Młodzieży Ewang. 
życzymy wytrwałości i niegasnącego za¬ 
pału w dalszej pracy. 

Karwina. („G w i a z d k a“ Szkółki 
Niedzielnej.) Staraniem miejsc. Z. 
E. M. urządzono tutaj w święto Nowe¬ 
go Roku w szkole przy starym kościele 
„Gwiazdkę" dla dzieci Szkółki Niedziel¬ 
nej. Przygotowaniem tejże zajęły się na¬ 
der troskliwie panny Ożanówna, Penka- 
łówna, Przeczkówna i Stonawska, wy¬ 
ćwiczywszy z temi najmniejszemi szereg 
kolęd i deklamacyj. Uradowane dzieciaki 
otrzymały z pod żarzącej się światłem 
choinki paczki z łakociami i broszurki 
w nagrodę za piękny, milutki śpiew i 
deklamacje. Zapłatą za włożoną pracę 
i wszelkie zabiegi około urządzenia 
„Gwiazdki" powyższym pannom niech 
będzie wszechstronne uznanie wszystkich 
obecnych tudzież słowo naszego Zbawi¬ 
ciela: „Cokolwiek uczyniliście jednemu 
z tych najmniejszych braci i siostrzyczek 
moich, mnieście uczynili." Bójg Wam za¬ 
płać! 


Orłowa. (Wieczór Kolęd Z. Ew. 
Młódź.) Pięknie zapoczątkował orłow¬ 
ski Z. E. M. tegoroczną pracę kult.- 
oświatową. Urządził bowiem w święto 
Nowego Roku w sali Domu Zborowego 
Wieczór Kolęd, który wypadł pod każ¬ 
dym względem wspaniale. Na program 
wieczoru składało się powitanie prezesa 
Z. E. M. ks. Wład. Fierli, deklamacje 
dzieci, odśpiewanie szeregu kolęd przez 
miejsc, chór Z. E. M. pod dyryg. naucz. 
Gustawa Przeczka z towarzyszeniem 
orkiestry, 2 duety dziewczynek, produk¬ 
cje orkiestry mandolinistów i kwartetu 
smyczkowego, wreszcie odczyt o kolę¬ 
dach naucz. wydź. Kubeczki. Wykonanie 
poszczeg punktów programu było bez 
zarzutu i stało na wysokim poziomie ar¬ 
tystycznym. Publiczność, która wypeł¬ 
niła salę po brzegi, odchodziła z wie¬ 
czoru do domu z gorącem życzeniem: 
Oby młodzież orłowska, zrzeszona w 
Z. E. M., urządziła znowu jak najprędzej 
coś podobnego w tym rodzaju! Niestety 
kolędy dopiero za rok, lecz w niedalekiej 
przyszłości znowu piękny i urozmaicony 
program. — Cześć Ci, kochana młodzie¬ 
ży, za tak piękny wieczór! 

Liptovski Sv. Mikulaś. (Jubileu¬ 
szowy rok ,,Cirkevnych Listow“.> 
„Cirkevne Listy", organ, ewang. Ko¬ 
ścioła a. w. na Słowaczyźnie, rozpoczęły 
50-ty rocznik swego wydawnictwa. Za¬ 
łożone one zostały przez słynnego ongiś 
biskupa słowackiego Ks. Dr. Juraja Ja- 
nośkę, który im wytyczył cel, nakreślił 
program i \vskazał drogę, po której mają 
kroczyć. Pierwszy ich numer wyszedł z 
druku dnia 1 stycznia 1887 roku. Jubileu¬ 
szowy numer tychże z dnia 3 b. m. obej¬ 
muje szereg artykułów biskupów słowac¬ 
kich Ks. Cobrdy i Ks. Osusky‘ego, sło¬ 
wackich księży, nauczycieli i dostojników 
kościelnych, roztrząsających dzieje 49-lecia 
nader błogosławionej i owocnej dla Ko¬ 
ścioła i ewang. ludu słowackiego pracy, 
wykonanej przez „Cirkevne Listy". 1 my 
jako bratni organ naszego ewang. pol¬ 
skiego Kościoła a. w. w Czechosłowacji 
wyrażamy radość z tego powodu, że ła¬ 
skawy Bóg pozwolił naszym ewangelic¬ 
kim Braciom-Słowakom obchodzić tak 
piękny jubileusz półwiekowej zgoła pra¬ 
cy, w której drogowskazem były im ich 
„Cirkevnć Listy". Łącząc się z nimi w 
myślach poprzez wysokie Tatry, zasyła¬ 
my im serdeczne życzenia dalszej błogo¬ 
sławionej pracy dla dobra drogiego im 
Kościoła i całego słowackiego ludu. Oby 
i w r roku jubileuszowym „Cirkevne Listy" 
były tym jasnym promieniem, oświecają¬ 
cym i ogrzewającym światłem i ciepłem 
ze Słowna Bożego ich serca i umysły. 

Modra. (S. p. M a r j a Z o c h o w a.) 
W dniu 17 grudnia minion. r. zmarła w 
Modrej na Słowaczyźnie Marja Zochowa, 
wdowa po ś. p. biskupie słowackim ks. 
Dr. Samuelu Zochu, w 47 roku życia. 
Pochowaną została u boku swego w r. 
1928 zmarłego małżonka w Modrej. 
Funkcyj pogrzebowych dopełnili biskupi 
słowaccy księża Dr. Osusky i Dr. Cobrda, 
tudzież liczne grono księży. 


Wiadomości z kraju. 


Cz. Cieszyn. (Polska pieśń na 
niemieckim wieczorku.) Niemiec¬ 
kie Towarzystwo Sportowe D. S. K. w 
Cz. Cieszynie urządziło tegoroczny Wie¬ 
czór Sylwestrowy w wielkiej sali „Polonji". 
W skład programu zabawy sylwestrowej 
wchodziła także polska pieśń Moniuszki: 
„Gdyby rannem słonkiem...", którą od¬ 
śpiewała panna Fryda Raszkówna, córka 
nadzarządcy hr. Larysza z Zebrzydowic. 
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Podziękowanie. 

Za tak liczne dowody szczerego współczucia okazanego nam z powodu zgonu naszego drogiego męża, ojca, brata, 
teścia, dziadka, wuja i szwagra 


S. p, 


rolnika, byłego naczelnika gminy, długoletniego sekretarza Tow. roln. i zarządcy funduszu kontr. etc. 

w Dolnym Żukowie 

składamy tą drogą wszystkim serdeczne Bóg zapłać. Przedewszystkiem dziękujemy przewielebn. ks. Senjorowi Michejdzie 
ks. ks. Bergerowi, Tlołce i Nierostkowi za wzruszające słowa pociechy wypowiedziane przed domem i nad grobem, za asy- 
styncje ks. ks. Heczce i Goszykowi, p. kier. szkoły Szenderowi za prowadzenie śpiewu. Chórowi Tow. Naucz. Polksich i chó¬ 
rowi Koła Macierzy Szkolnej w Doi. Żukowie za piękne wykonanie pieśni żałobnych, za uczczenie pamięci ś. p. Zmarłego 
przemówieniami nad grobem p. p. burmistrzowi Halamie, posłowi Jundze i kier. Ciahotnemu dalej Zastępstwu Gminy i Straży 
pożarnej Doln. Żukowa za ostatnie usługi ś. p. Zmarłemu. 

Szan. pp. Księżom, reprezentantom wszystkich organizacyj i instytucyi tak z tej jak i z tamtej strony Olzy za udział, 
organizacjom, Tow. rolniczemu i Zarządowi funduszów kontrybucyjnych, gminom Dól. Żuków i Svibicy za piękne wieńce i kwiaty. 

Wszystkim licznym przyjaciołom z bliska i daleka, krewnym i znajomym ś. p. Zmarłego za tak liczny udział w ob¬ 
rzędzie pogrzebowym „Bóg zapłać". 


DOL. ŻUKÓW-ŚWIBICA, w styczniu 1936. 


W smutku pogrążona Rodzina. 


Sympatyczną i miłą śpiewaczkę o pięk¬ 
nym, melodyjnym głosie oklaskiwały tłu¬ 
my zgromadzonych gości. 

Cieszyn. (A m n e s t j a.) Na skutek 
wydania amestji z okazji uchwalenia no¬ 
wej konstytucji i ogłoszenia tejże w 
„Dzienniku Ustaw" wypuszczono w dniach 
3 i 4 b. m. z więzień polskich około 30 
tysięcy więźniów, którym darowano ka¬ 
ry. Zwolnionych więźniów wyposażono w 
gotówkę, żywność, częściowo w bieliznę 
i ubranie a dla bezdomnych postarano 
się o dach nad głową. 

Cieszyn. (Dr. med. Tad. Dyboski 
powołany do ministerstwa.) By¬ 
ły poseł na Sejm i znany w Krakowie 
lekarz, Dr. Tadeusz Dyboski, rodem z 
Cieszyna, mianowany został dyrektorem 
departamentu ubezpieczeń społecznych. 

Średnia Sucha. W sobotę dnia 28 
grudnia m. r. obchodziła p. Joanna Micz- 
kowa 75-letnie urodziny. W dniu tym 
złożyli jubilatce najbliżsi krewni szczere 
tyczenia dalszej pomyślności i długiego 
jeszcze życia. Przeżyłaś wiele kochana 
Matko w ciągu tylu lat życia. Od naj¬ 
wcześniejszej Twej młodości borykałaś 
się z trudnościami tego życia. Lecz nie 
upadłaś nigdy na duchu, szukając po¬ 
ciechy i pomocy u Najwyższego. Toteż 
wychowałaś dzieci na dobrych członków 
naszego Kościoła i nauczyłaś ich kochać 
obyczaje i mowę naszych przodków, cze¬ 
go nam w ciężkich dniach i trudnych wa¬ 
runkach tak bardzo potrzeba. Żyj nam 
jeszcze długo droga Matko i Babko! 
Do dalszego żywota składamy Ci tą dro¬ 
gą szczere: Szczęść Boże! 


Trzyniec. (Zbrodnia w gospo¬ 
dzie.) W niedzielę minioną w Wieczor¬ 
nych godzinach była gospoda Podeschwy 
w Trzyńcu widownią krwawego czynu, 
a to w J ćhwili, gdy w gospodzie odby¬ 
wała się zabawa taneczna. W gospodzie 
zajęta była od dłuższego czasu 23-lctnia 
Wilma Sednićkowa z Ołomuńca jako kel¬ 
nerka. Zawarła ona znajomość z 37-Iet- 
nim Wacławem Musilem, członkiem stra¬ 
ży kolejowej w Cz. Cieszynie, pocho¬ 
dzącym z Czech. Znajomość trwała już 
dłuższy czas, w ostatnich jednak dniach 
Sednićkowa Musila odtrącała. 

W niedzielę dostała rekomandowane 
pismo, w którem Musil groził jej za¬ 
strzeleniem. Dziewczyna groźby nie brała 
poważnie. Faktycznie jednak Musil przy¬ 
był w niedzielę w mundurze z Cz. Cie¬ 
szyna do Trzyńca, przyszedł do gospo¬ 
dy i zażądał rozmowy z Sednićkową, 
Rozmowa odbyła się w izbie kelnerki. 
W gospodzie grała muzyka a goście tań¬ 
czyli, gdy naraz po ostrej rozprawie obu 
padły trzy strzały. Sednićkowa trafiona 
została dwukrotnie w brzuch, jeden strzał 
trafił ją w pierś. Mimo to miała jeszcze 
tyle siły, by uciec i rozpaczliwie krzyczeć 
o pomoc. Wnet potem upadła skrwawio¬ 
na na ziemię. 

Musil tymczasem strzelił sobie do 
głowy w ten sposób, że natychmiast był 
martwy. 

Wypadek ten wywołał naturalnie wiel¬ 
kie poruszenie. Ciężko ramią odwiezio¬ 
no do szpitala, lekarze jednak wątpią w 
jej uzdrowienie. Na miejscu zbrodni zja¬ 
wiła się żandarmerja z Trzyńca i na¬ 


czelnik stacji kolejowej z 'Cz. Cieszyna, 
który jest przełożonym Musila. Musila 
odwieziono do marowni Trzynicckiej. 
Tyle niemiecka „Silesia". My od siebie 
dodajemy, że byłby najwyższy czas, *by 
władze poświęciły chociażby trochę o- 
strzejszej uwagi wszystkim tym „znanym" 
restauracjom trzynieckim, które utrzymu¬ 
ją w 6łużbie „kelnerki". Może wtedy 
niejedno „poruszenie" i wiele oburzenia 
przestałoby istnieć. Zaś najlepiej byłoby, 
gdyby takie gospody wprost zamknięto. 

|H Dział informacyjny. ||| 

Trzyniec. (Przestawieni e.) 
»Prze\vodnik tatrzański«, wspaniała sztu¬ 
ka teatralna Kruniłowskiego w 4 aktach, 
zostanie odegrana w niedzielę 12 stycz¬ 
nia przez członków stów. »Siła« w Domu 
Rob. Początek przedstawienia o 7 wie¬ 
czorem. Ceny miejsc: 4, 3, 2 Kcz. Czy¬ 
sty dochód tego przedstawienia prze¬ 
znacza się na cele Ochotniczej Straży 
Pożarnej w Trzyńcu. O liczny udział w 
przedstawieniu zapraszają Wydział stów. 
Siły i Ochot. Straży Poż. w Trzyńcu. 

Dolna Liszna. (Zawody narciar¬ 
skie.) Zawody narciarskie Beskidu Ślą¬ 
skiego odbędą się w Dolnej Liszncj w 
biegu na 18 km w sobotę, li a w skoku 
w niedzielę, dnia 12 stycznia b. r. zawsze 
o godzinach 13-tych. na które się Szan. 
Publiczność serdecznie zaprasza. W ra¬ 
zie nieprzychylnych warunków śniego¬ 
wych odbędą się zawody w terminie 
późniejszym ponownie zapowiedzianym. 

Beskid »Wróżna«. 


Podziękowanie. 

Za wszystkie dowody współczucia, okazane nam z powodu zgonu naszej najukochańszej 
matki, teściowej, siostry I babki 

ś. p. Zuzanny Plintowei, rodź. z Zielinów 

wdowy 

składamy najserdeczniejsze podziękowanie wszystkim, którzy w czasie choroby zgasłą od wiedze Ii, za 
bezinteresowną pomoc 1 troskę o chorą, okazaną nam przez panią Unuckową, przez kuzynki 1 sąsiadki. 

W szczególności dziękujemy przew. ks. j. Bergerowi za przepiękne, wzruszające a zarazem bu¬ 
dujące słowa pociechy, wypowiedziane w kościele I na cmentarzu, p. kler. szk. Cienclale za prowadzenie 
śpiewu pogrzebowego, oraz wszystkim krewnym, przyjaciołom, sąsiadom 1 znajomym, którzy oddali 
ostatnią posługę pogrzeboową, składamy tą drogą serdeczne „Bóg z a p ł a ć M . 

Cz. Cieszyn, w grudniu 1935 r. 

W głębokim smutku pogrążona Rodzina. 


Sprzeda sie 

z wolnej ręki realność, składająca 
się z obszernego domu partero¬ 
wego, budynków gospodarczych 
1 dużego ogrodu, nadającego się 
do prowadzenia ogrodnictwa. 
Bliższych wiadomości udzieli biu¬ 
ro Powiatowe! Rodziny Opiekuń¬ 
czej w Cześ. Cieszynie „Polonja*. 


Gospodarstwo 

ca 30 morgów z inwenta¬ 
rzem, przy mieście, z wolnej 
ręki do nabycia. Zgłoszenia 
pisemne do Redakcji. 


Drukiem Kutzera t SdóI. w Czeskim Cieszynie. 


.Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 
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W CZ. CIESZYNIE, dnia 18 stycznia 1936. 


Kozp. oyr. poozt I telocr, w Opawie 42.241-111-25 z dnia 2/l« 1925 pozw oion 
użyole uig. znaozkdw. Mlejsoe nadawczo: Urz%d pocztowy Ce tky Tfiiln. 
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Wy chodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godz. 0 .—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, nl. Fabryczna IB. 

Organ Towarzystwa Ewange). Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty 
kwart. 9 Kó, półr.l8Kc, rocz. 36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 K5. albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersze |ednosspel- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć, 
Częstsze ogłoszenie taniej wedłng 
nrnow? z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Judasz Mach abeusz. 1. Rozmyślanie: Idzie godzina Boża. 2. Obłędny taniec zbrodni i okrucieństwa. 3. Nowa ustawa o szkołach wydz. 

4. Nadesłane. 5. Przegląd polityczny. 6 . Dział gospodarczy. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10, Dział Informacyjny. 

Sil. Wiadomości ze świata. 12. Podziękowania. 13. Ogłoszenia. 


Idzie godzina Boża... 

,.Rzekł jej, Jezus: Co ja mam z tobą, 
niewiasto? jeszczeć uie przyszła godzina 
moja.“ (Ewang. św. Jana 2, w. 4) 

Biedna niewiasto! Od szeregu mie¬ 
sięcy krzątasz się nieustannie zgoła 
dniem i nocą koto loża twego chorego 
męża, którego życie dogorywa i gaśnie 
jak świeca. Biedną byłaś i litości godną, 
gdy mąż poszedł na wojnę i cała piecza 
i troska o wychowanie licznej gromadki 
małoletnich dzieci na twoich spoczęły 
barkach. Ileżto łez popłynęło wtenczas 
z twoich oczu, ile westchnień gorących 
Popłynęło w górę w ciągu tych kilku 
ciężkich strasznie lat! Jakieżto obawy, 
jaki lęk przejmowały twoją duszę i na¬ 
pełniały goryczą twe serce! — Lecz Bóg 
wysłuchał twe modlitwy gorące i wej¬ 
rzał na twą niedolę, wybiła wreszcie 
Jego godzina — wrócił mąż do domu, choć 
wyczerpany i wynędzniały, tłukąc się 
po różnych frontach, po różnych lazare¬ 
tach i szpitalach. I zdawało się, że od¬ 
wróciła się karta, że skończone cierpie¬ 
nia, że wszystko znowu dobre. Niestety... 
Nie był już nigdy zupełnie zdrowym a 
oto leży znowu ciężko chory i kto wie, 
co z nim będzie.. Wróciła stara choroba. 
Przykuwając go do łoża boleści, z któ¬ 
rego bodaj czy jeszcze powstanie. Jakież 
lekarstwo może go jeszcze wyratować i 
któż pomoże? Chyba tylko Bóg i Jego 
wielkie zmiłowanie. Jego dobroduszne 
wielkie serce, chyba tylko znowu ona 
rzewna, gorąca i ustawiczna modlitwa do 
Tego, który rany goi i zdrowie przy¬ 
wraca, który »trzciny nałamanej nie do- 
łamie a lnu kurzącego się nie dogasi«. 

Idzie godzina Boża... Idzie dla cie- 
JS* niewiasto utrapiona, i dla ciebie, 
senorzały bracie, którzy w modlitwie 
rzewnej.i gorącej znajdujecie waszą u- 
cieczkę i ratunek. Tylko cierpliwości! Bo 
idzie godzina Boża. Bóg ma też swoje 
czasy i swoje godziny, któremi się kie¬ 
ruje i rządzi. Tylko cierpliwości i wiary, 
wy wszyscy utrapieni, zakłopotani, przy¬ 
waleni ciężarem przeróżnych trosk i do¬ 
legliwości, przytłoczeni kamieniem cięż¬ 
kim rozlicznych frasunków i turbacyj. 
idzie t dla was godzina Boża, godzina 
wybawienia i wyzwolenia, jak tam ongiś 
na weselu w Kanie Galilejskiej, gdzie 


brak wina sprowadził wielki kłopot i 
zmącił radość weselną. Któż wtenczas 
pomógł, któż odwrócił niedostatek, któż 
napełnił kielichy nową radością? Oto 
Pan Jezus, który o wszystkiem naprzód 
wiedział i biedzie zaradził, gdy Jego 
przyszła godzina. Nie do starosty we¬ 
selnego ani nie do oblubieńca i nie do 
kogo innego z pośród gości zwrócono się 
wtenczas z tą kłopotliwością, ale do 
Niego, ale do Tego, o którym wiedziała 
matka, że złemu zaradzić może, że ma 
tę moc i władzę, by przywrócić dosta¬ 
tek wina. Czy opadło ją zniechęcenie 
lub zmartwienie, gdy z ust syna usły¬ 
szała dość wymijającą odpowiedź? Prze¬ 
ciwnie! Czekała cierpliwie i wierzvła a 
ta jej wiara została sowicie wynagro¬ 
dzoną. 

Dlaczego Bóg zwleka nieraz tak dłu¬ 
go ze swą pomocą? Dlaczego nie speł¬ 
nia zaraz naszych najgorętszych próśb i 
życzeń, dlaczego nie przychodzi w porę 
z ratunkiem? Czy nic ma dla nas serca 
lub nie widzi naszych potrzeb lub nie 
słyszy naszego wołania? Czemu trapi 
tak długo i doświadcza tak boleśnie? 
Bo ma On swe czasy i godziny, których 
my nie rozumiemy i według nich się nie 
orientujemy. Nic też Bóg od nas się nie 
spodziewa i nic innego u nas nie szuka, 
jak tylko cierpliwości i wiary, że nam 
w czasie pomoże i poratuje nas w go¬ 
dzinie wybawienia. Chrześcijanin musi 
umieć czekać. Musi zdać się on na wolę 
Bożą i na niej polegać czasu choćby naj¬ 
gorszego, musi ze zdwojoną siłą i resztą 
swojej energji przeciwstawić sie zwąt¬ 
pieniu i rozpaczy i pędzić je od siebie, 
jeżeli ma dla niego wybić ta upragniona 
godzinka wybawienia z reki Bożej. Kto 
nie umie czekać, ten nie umie wierzyć 
i tego wiara żyje tylko w słowach i na 
ustach a niema jej w sercu, taki się 
załamie rychło i upadnie w doły nie¬ 
szczęść jeszcze większych, z których 
niema już dla niego żadnego ratunku. 

Idzie godzina Boża... Wierz w to, 
człowiecze miły, dziś we wielu wątpli¬ 
wościach, w troskach i kłopotach, w nie¬ 
dostatkach i biedzie pogrążony, a bedzie 
to dla ciebie lekarstwem na niemoce du¬ 
szy i deską ratunku wśród wzburzonych 
i spienionych wód życia. 


Obłędny taniec zbrodni, 
obłudy i okrucieństwa. 

W dzień Nowego Roku doniosły pi¬ 
sma, że cesarz abisyński wydał do wszyst¬ 
kich większych organizacyj kościelnych 
telegram o nast. brzmieniu: „Protestu¬ 
jemy przeciwko haniebnemu świętokradz¬ 
twu, popełnianemu przez wojska włoskie, 
a prosimy członków wszystkich Kościo¬ 
łów, aby je potępili tak, jak my je po¬ 
tępiamy/' 

Wnet po tern wysłał cesarz abisyń¬ 
ski nową notę, skierowaną do Ligi Na¬ 
rodów. Nota ta ma, jak podają źródła 
angielskie, nast. brzmienie: „Włosi ła¬ 
mią w czasie odwrotu wszelkie prawa wo¬ 
jenne. W Krainie Szire i Tembien spa¬ 
liły wojska włoskie nasze kościoły i znę¬ 
cały' się nad ludnością cywilną. Dnia 23 
grudnia użyli Włosi w okręgu Takazze 
po raz pierwszy gazów trujących, co sta¬ 
nowi nowe wykroczenie i dalszą zbrod¬ 
nię wobec prawa narodów. Protestujemy 
ponownie przeciwko zastosowaniu nie¬ 
ludzkich środków/' 

Prawie równocześnie rozeszła się w 
całym świecie wieść, że lotnicy włoscy 
zbombardowali stację szwedzkiego Czer¬ 
wonego Krzyża, służącego pomocą le¬ 
karską rannym abisyńskim. Początkowo 
mówiono o 32 zabitych, w tern 9 Szwe¬ 
dów, później nadeszła wiadomość, że 
stacja ta była zaopatrzona w znaki Czer¬ 
wonego Krzyża, że zabitych zostało 30 
rannych abisyńczyków, którzy umieszcze¬ 
ni już byli w wozach ratunkowych, zaś 
2 lekarzy szewedzkich zostało zranionych, 
z których jeden Dr. Hylander zraniony 
został w chwili, gdy dokonywał operacji 
rannego żołnierza. 

Wiadomość ta wywołała w Szwecji 
zrozumiałe oburzenie. W Szwecji od sa¬ 
mego początku tej t. zw. wyprawy ko- 
lonjalnej społeczeństwo stanęło zdecydo¬ 
wanie po stronie przyjaciół Abisynji. 
»Bohaterski« czyn włoski, którym omal 
że nie zamordowano lekarza, pomaga¬ 
jącego nieszczęśliwemu, niechęć szwedz¬ 
ką przemienił w nienawiść. Wobec tego 
rząd włoski widział się zmuszonym u- 
sprawiedliwić się przed opinją świata i 
wydał komunikat, który tylko w nowem 
świetle stawia ten obłędny taniec okru- 
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cieństwa i śmierci. Komunikat ten brzmi: 
Wioski oddział lotniczy dokonał w okrę¬ 
gu Somali odwetu na lipjach nieprzyja¬ 
cielskich przez zrzucenie bomb. a to dla¬ 
tego, że Abisyńczycy zabili i ścięli po¬ 
rucznika lotnictwa Tito, który dostał się 
do niewoli. Równocześnie z bombami 
zrzucono ulotnik nast. treści: Zabiliście 
lotnika, który dostał się do niewoli, za¬ 
biliście go, ścinając mu głowę, lekcewa¬ 
żąc wszystkie ludzkie i międzynarodowe 
prawa, na podstawie których jeńcy po¬ 
winni być nietykalni i traktowani z sza¬ 
cunkiem. Dostajecie za to tylko to, na 
co zasługujecie. 

Przy zrzucaniu bomb spadła jedna 
bomba na stację polną szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża. Dwaj Szwedzi zo¬ 
stali zranieni. Straty Abisyńczyków w 
zabitych i rannych były przy tym ataku 
wielkie.« 

Gdy człowiek mający rozum, wy¬ 
kształcony na prostym elementarzu a nie 
na kodeksie międzynarodowych i wo¬ 
jennych praw, czyta te wszystkie wia¬ 
domości, to w istocie zaczyna tego wszy¬ 
stkiego rozumieć. 

Postępowania Abisysyńczyków nie 
można w żaden sposób usprawie¬ 
dliwiać, ale przecież Włosi, urządza¬ 
jąc wyprawę, głosili, że Abisyńczycy, to 
lud barbarzyński, któremu oni. Włosi, 
przynieść muszą kulturę. Kulturę tę zaś 
przynoszą nie przez to, że proponują im 
pomoc w uprawie kraju, nawadnianiu 
roli, zakładaniu szpitali, ale przez to, że 
nie wypowiadając wojny, wpadają w 
kraj abisyński i bynajmniej nie prowa¬ 
dzą wojny, bo tę trzeba według praw 
międzynarodowych wypowiedzieć, ale 
urządzają tylko wyprawę kolonjalną. Kul¬ 
turę tę wnoszą jednak, puszczając na o- 
brońców gazy trujące, zrzucając z samo¬ 
lotów bomby, burząc kościoły, gwałcąc 
niewiasty, ostrzeliwując miasta, zatem 
środkami »kulturalnemi«. Gdy jednak 
Abisyńczycy ścinają żołnierza, który 
bez wypowiedzenia wojny rzucał bomby 
na kraj, a ścinają go w swoim własnym 
kraju, według swych widocznie barba¬ 
rzyńskich praw, Włosi oburzają się i za¬ 
rzucają Abisyńczykom, że nie trzymają 
się wobec wojsk włoskich praw między¬ 
narodowych i jakiegoś szlachetnego pra¬ 
wa wojennego. Przecież to logika prosta: 
Albo Abisyńczycy są barbarzyńcami a 


Judasz Machabeusz. 

II. 

Do miasteczka Modynu, leżącego nie¬ 
daleko Liddy, przybył pewnego ćnia 
uizędnik króla syryjskiego z bezwzględ¬ 
nym rozkazem, ażeby wszyscy mie¬ 
szkańcy oddali hołd bóstwu pogańskie¬ 
mu. Zgromadził lud na targowisku zbu¬ 
dował ołtarz pogański i zażądał, ażeby 
wszyscy ofiarowali na sposób pogański, 
'llum stał milczący, nieufny, wystawio¬ 
ny na ciężką próbę. A sprytny wysłan¬ 
nik królewski zwraca się do stojącego 
opodal kapłana Matatjasza, gorliwego 
miłośnika Zakonu Pańskiego, i stara się 
go przekonać, że on powinien pierwszy 
razem z pięcioma synami swoimi speł¬ 
nić życzenie króla. »Tyś jest najprzed¬ 
niejszy i najsławniejszy a wielki w tern 
mieście a masz wielu synów i braci, 
przetóż teraz przystąp naprzód a dosyć 
uczyń rozkazowi królewskiemu a ty i 
synowie twoi będziecie ubogaceni zło¬ 
tem i srebrem i wielą upominków!« Oczy 
słuchaczy skierowały się w stronę Ma¬ 
tatjasza. Niema zaiste podlejszej roboty 
jako za zdradę najświętszych uczuć obie¬ 
cywać złoto i srebro i wielość upomin- 


wtedy nie można wymagać od nich prze¬ 
strzegania zasad prawa międzynarodo¬ 
wego, albo są ludźmi i narodem o pew¬ 
nej kulturze, a wtedy czem są Włosi, 
którzy urządzają tam najzwyczajniejszy 
napad? 

Najboleśniejszem jest to. że napad 
ten kościół katolicki darzy swem błogo¬ 
sławieństwem i nawet pomocą. W jed- 
nem z pism widzieliśmy obrazek przed¬ 
stawiający biskupa wzywającego słu¬ 
chaczy do oddawania złota na cele 
wojny, pisma włoskie z uznaniem pod¬ 
kreślały fakt oddawania złota i srebra 
kościelnego za zgodą papieża na cele 
wojenne, chociaż po drugiej stronie stoi 
naród w większości chrześcijański. Pod¬ 
czas gdy przedstawiciele kościołów e- 
wangelickich oświadczali się przeciwko 
wojnie, podczas gdy większość państw 
należących do Ligi Narodów, wśród nich 
i narody katolickie oświadczyły się prze¬ 
ciwko wojnie, to kościół katolicki nie- 
tylko milczał, ale czynnie politykę wo¬ 
jenną popierał. Dopiero teraz, gdy się 
okazuje, że kurji papieskiej dają się we 
znaki sankcje dotkliwym spadkiem do¬ 
chodów, Watykan zaczyna zastanawiać 
się nad zaproponowaniem pośrednictwa. 
Tymczasem jednak pisma francuskie do¬ 
noszą, że aby uzyskać potrzebne środki 
pieniężne, Watykan pozwala Włochom 
korzystać z pieniędzy kościelnych leżą¬ 
cych zagranicą, zadawalając się lirami, 
które mu w zamian za nie daje Musso- 
lini. Okazuje się, że kurja papieska, gdzie 
bezwzględną przewagę mają Włosi, idzie 
za polityką włoską, chociażby przeciwko 
innym narodom i chociażby z zaprze¬ 
czeniem najwznioślejszych haseł chrze¬ 
ścijaństwa, a okazuje się, że jak tego 
dzieje papiestwa uczą, kurja papieska 
staje się czułą dopiero wtedy, gdy za¬ 
grożoną jest jej pieniężna gospodarka. 

Dziś nie można jeszcze powiedzieć, 
jak ten taniec obłędny się skończy. Oby 
i tu spełniło się stare słowo: Wyście 
myśleli źle, ale Bóg obrócił to w dobre. 


Nowa ustawa o szkołach 
wydziałowych. 

Z dniem 1 stycznia 1936 obowiązuje 
u nas nowa ustawa o okręgowych szko¬ 
łach wydziałowych, zmieniająca niektóre 
przepisy, dotyczące sposobu pokrywania 


ków. Są ludzie, którzy na taki głos go¬ 
towi duszę swoją zaprzedać, ale są też 
dzięki Bogu tacy, których dusza zadrży 
z oburzenia i nieda się zaślepić ani zła¬ 
mać. Do tych należał kapłan Matatjasz, 
który donośnym głosem zawołał: »Choć- 
by wszyscy narodowie króla usłuchali 
i odstąpili każdy z nich od nabożeństwa 
ojców swoich a przyzwalali na rozkaza¬ 
nie jego — wszakże ja i synowie moi 
i bracia moi będziemy chodzili w przy¬ 
mierzu ojców naszych. Niech nam będzie 
Bóg miłościw, abyśmy nie opuszczali 
Zakonu i ustaw jego.« Ale zaledwie prze¬ 
brzmiały te stanowcze i mocne słowa a 
oto pewien żyd, chcący się przypodo¬ 
bać urzędnikowi królewskiemu, przed 
oczyma wszystkich przystąpił, aby ofia¬ 
rował na ołtarzu w Modynie według 
rozkazania królewskiego. Wtenczas we¬ 
zbrał w piersi Matatjasza straszny, nie¬ 
pohamowany gniew, tak. że w mgnieniu 
oka wyrwał miecz jednemu z żołnierzy, 
stojących w pobliżu i zadał śmiertelny 
cios niegodziwemu zdrajcy. Wszczął się 
tumult i zamęt, wśród którego zginął i 
niefortunny wysłaniec królewski. Lotem 
błyskawicy rozeszła się po całym kraju 
wieść o powstaniu w Modynie. Zebrała 


wydatków rzeczowych na szkołę i re¬ 
organizacji rad szkolnych miejscowych 
dla nowych okręgowych szkół wydzia¬ 
łowych. Nie będzie zatem od rzeczy za¬ 
poznać się przynajmniej w ogólnych za¬ 
rysach z treścią nowej ustawy. 

Publiczne szkoły wydziałowe istnieją 
u nas przeważnie po miastach i większch 
miejscowościach. Do tych szkół mogli 
uczęszczać uczniowie z okolicznych 
gmin, mieszkający w promieniu 4 km od 
szkoły. Uczniów dalej mieszkających 
można było przyjąć tylko wtenczas, o 
ile przyjęcie ich nie powodowało utwo¬ 
rzenia nowej paralelki. Gminy okoliczne 
nie były zobowiązane przyczynić się ja¬ 
kąkolwiek kwotą na utrzymanie szkół 
wydziałowych. Powyższe przedpisy u- 
legły zmianie. Według nowej ustawy u- 
tworzy się dla każdej publicznej szkoły 
wydziałowej t. zw. okręg, do którego 
należeć będą oprócz miejscowości, w 
której jest szkoła wydziałowa, także 
gminy okoliczne w promieniu 5 km. Gmi¬ 
ny okręgu szkolnego pokrywać będą Va 
wszystkich wydatków rzeczowych na 
szkołę, powiat i kraj również po V3. Od¬ 
tąd wszyscy uczniowie 6. 7 i 8 roku 
szkolnego muszą uczęszczać do szkoły 
wydziałowej. Wyjątek stanowią dzieci, 
uczęszczające do szkół średnich i dzieci 
ułomne. W pojedynczych wypadkach Ra¬ 
da szkolna powiatowa może zwolnić ucz¬ 
nia na uzasadnioną prośbę rodziców. 

W gminie, w której jest siedziba 
szkoły wydziałowej, utworzy się rada 
szkolna okręgowa, która się składać bę¬ 
dzie z 2 sckcyj. Sekcji pierwszej pod¬ 
legać będą szkoły ludowe tej gminy, w 
której jest szkoła wydziałowa, sekcji 
drugiej zaś szkoła wydziałowa, sprawy 
wspólne obu szkołom omawiać się bę¬ 
dzie na posiedzeniach wspólnych. Do 
sekcji pierwszej należeć będą zastępcj' 
wymienionych szkół ludowych i zastępcy 
obywateli gminy szkolnej, do_ sekcji dru¬ 
giej zastępcy nauczycieli szkoły wydzia¬ 
łowej i zastępcy obywateli okręgu szkol¬ 
nego. Obie sekcje wybierają na wspól- 
nem posiedzeniu przewodniczącego i jego 
zastępcę. 

Ustawa ta dotyczy tylko publicznych 
szkół wydziałowych. Okręgi dla każdej 
z tych szkół wyznacza i zmienia mini¬ 
ster szkolnictwa i oświaty narodowej w 
porozumieniu z ministrem skarbu. Oko- 


się na pustyni spora liczba tych, co go¬ 
towi byli stanąć do walki z nieprzyja¬ 
cielem. 

Niedługo potem umarł Matatjasz. Po 
jego śmierci stał się wodzem powstania 
syn jego Judasz Machabeusz. Był to mąż 
nieustraszony, dzielny i roztropny, czło¬ 
wiek płomiennej wymowy i głębokiej 
wiary. Był wysoki i mocny a uderzenia 
jego miecza były druzgocące. Dlatego 
dano mu przydomek »Makkabi«. to zn. 
młot. Kiedy spojrzał na swoich żołnie¬ 
rzy słabo lub zgoła nieuzbrojonych, po¬ 
stanowił zwabić wroga, który teraz z 
całą potęgą nadciągał, w niedostępne 
wąwozy górskie i jaskinie. W takich 
warunkach wojsko jego odniosło kilka 
mniejszych zwycięstw. Inny wódz na 
jego miejscu byłby z pewnością zwąt¬ 
pił, ale Judasz Machabeusz wierzył, że 
jest wyższa moc, która pomaga garstce 
uciemiężonych zwyciężyć ciemięzcę. Z 
biegiem czasu zdobyli na nieprzyjacielu 
dostateczny zapas broni, tak. że mogli 
uderzyć śmielej i skuteczniej na wroga. 
Na wieść o zwycięstwach Machabeusza 
armja jego rosła nietylko w liczbę, ale 
w coraz mocniejszą wiarę, że wywalczą 
wolność narodowi a religji ojców przy- 
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liczności ważne dla dokładnego wyzna¬ 
czenia okręgu szkolnego bada komisja, 
mianowana przez radę szkolną powiato¬ 
wą. Koszta komisji płaci okręg szkolny 
wzgl. gmina, która zażąda zmiany okrę¬ 
gu. Dopóki nie zostaną wyznaczone no¬ 
we okręgi, są ważne okręgi dotychcza¬ 
sowe. 

Na podstawie ustawy o okręgowych 
szkołach wydziałowych będzie można 
zakładać szkoły wydziałowe szczególnie 
tam, gdzie jedna gmina nie byłaby w 
stanie pokryć sama wszystkich wydat¬ 
ków rzeczowych. 

Ustawa ta przyczyni się niewątpliwie 
do podniesienia liczby szkół wydziało¬ 
wych i do podniesienia poziomu nauko¬ 
wego wśród szerokich warstw społe¬ 
czeństwa. 

Nadesłane. 

Otrzymujemy następujące pismo z 
prośbą o umieszczenie: 

W nr. 52 „Ewangelika* 1 umieściłem 
odezwę do członków, delegatów i współ¬ 
pracowników CSŁ., taką samą odezwę 
przesłałem do Redakcji „Robotnika Ślą¬ 
skiego" z prośbą o umieszczenie. „Ro¬ 
botnik Śląski" odezwy tej nie umieścił, 
a natomiast w różnych czasopismach po¬ 
jawiły się pod moim adresem dokuczli¬ 
we ataki. I tak naprzykład: 

„Przegląd Spółdzielczy" nr. 1 ze stycz¬ 
nia 1936 zarzuca mi w artykule „Dla 
wyjaśnienia", że jakoby miałem możność 
na innem miejscu a przedewszystkiem na 
Wainem zgromadzeniu w dniu 1 grudnia 
19)35 podać swoje oświadczenie do wia¬ 
domości. Otóż stwierdzam, że tego uczy¬ 
nić nie mogłem, gdyż na Wainem zgro¬ 
madzeniu nie byli obecni członkowie ani 
pracownicy, a delegaci, chcący zabrać głos 
w mojej obronie, nie zostali dopuszczeni 
do głosu, gdyż na wniosek kilku dele¬ 
gatów komunistycznych, dyskusję zam¬ 
knięto. 

„Drużstevni Zamestnanec" w oddziale 
„Polski sprawozdawca", piszący o Wal- 
nem zgromadzeniu CSŁ., podaje, że nie 
jest zwolennikiem utrzymywania poglądu 
dynastycznego. Docinek ten powinien być 
skierowany przedewszystkiem pod adresem 
innych członków Zarządu, którzy choćby 
nawet ze względu na swój podeszły wiek 
powinni już dawno odejść na emerytu¬ 
rę i nie zajmować miejsca młodym. 


wrócą dawną świetność i chwałę. Bo 
zawsze, ilekroć stanęli w obliczu wroga, 
stał przed nimi ich mądry wódz i w 
ten sposób ich zagrzewał do boju: »Ła- 
two jest Bogu zawrzeć wielu w ręce 
niewielu, a niemasz różnicy przed ob¬ 
liczem Boga niebieskiego, wybawić wiel¬ 
kim albo małym pocztem; albowiem nie 
w wielkości wojska zwycięstwo bitwy 
zależy, ale z nieba jest siła. Onić idą 
na nas z mnóstwem upornem i niepra- 
wem, aby nas wygładzić, i żony nasze 
i dziatki nasze, i aby nas złupili. Wszakże 
my walczymy o dusze nasze i o prawa 
nasze!« (I Machab. 3, 18 —21.) 1 stał 
się ten mąż prawdziwym młotem Bożym, 
który zdruzgotał potęgę wojska syryj¬ 
skiego a choć sam potem poległ śmiercią 
"Onaterską na polu walki, następcy jego 
zdobyli dzięki jego wytrwałej wierze i 
megasnącej energji upragniona wolność. 

Judasz Makabeusz wielki mąż i 
w °nz- Umiał zjednoczyć i podźwignąć 
naród z gnuśności i służalności. przy¬ 
wrócił mu znowu poczucie własnej god¬ 
ności, wielkości i siły, umiał obudzić w 
sercach ludu swojego głębsze i lepsze 
uczucia, potrafił zapalić go do ratowania 
wiary ojców, do miłowania Zakonu Pań- 


Całkiem ordynarnie to już atakuje 
„Głos robotniczy i włościański" nr. 1 
ze stycznia 1936, nazywając mnie rozbi- 
jaczem ruchu spółdzielczego, bo jakoby 
zamierzam tworzyć na całym Śląsku „t r u ć- 
k o n s u m y" a to celem zwalczania pol¬ 
skich spółdzielni robotniczych. Otóż o- 
świadczam, że dotychczas żadnych „t ruc- 
konsumów" nie tworzę. Prawdą jed¬ 
nak jest, że cały szereg członków CSŁ. 
nie zgadza się z prowadzeniem w CSŁ. 
obecnej polityki i nieraz już zastanawiali 
się nad ewentualnem stworzeniem nowych 
spółdzielni. 

Ponieważ obecnie „Głos rob. i wło¬ 
ściański" podsuwa społeczeństwu tak 
wspaniałą myśl rozbudowy Spółki „Zie¬ 
mia", nie jest wykluczone, że znajdą się 
ludzie, być może nawet członkowie CSŁ., 
którzy myśl tą wykorzystają i zrealizują. 
Nie byłoby to nic nowego, chociażby 
Spółka ta otworzyła dalsze filje, gdyż ist¬ 
nieje ona już od roku 1912 i wolno jej 
tosamo, oo naprzykład „Cenlralnimu ho- 
spodarskemu skladiśću", które w ostatnim 
czasie otworzyło szereg nowych filij i 
to pr/ed samemi oknami CSŁ., o czem 
tesame gazety niestety nic nie wspominają, 
prawdopodobnie według zasady, „gdzie 
nie dasz grosza, nie wtykaj nosa". 

Karol Toman. 

rPrze gląd polityczny. | 

_Bk _ 

W ub. sobotę, dnia 11 b. m. mieliśmy 
gwałtowną burzę w powietrzu. Nadciąg¬ 
nęła ona pod wieczór groźna, złowroga, 
z całym akompaniament, grzmotów, bły¬ 
skawicy i piorunów, powodując grube 
ciemności i ulewny deszcz. Przetoczyła 
się nad naszemi głowami, budząc u wielu 
niebywały lęk i strach. Niebywałe to w 
styczniu zjawisko atmosferyczne daje 
różnym prognostykom powód do usta¬ 
wiania niedobrych wróżb, jak np. »YV 
styczniu, gdy niebo z grzmotem się o- 
głosi, na wschodzie ludzi śmierć w tym 
roku kosi.« Dobrze, że nie u nas. To 
gdzieś daleko od nas. 

Na groźną burzę zbiera się też i na 
ziemi. Już się ona rozpętała nadobrze w 
Abisynji, atoli dalekie jej echo odbija się 
i o nasze uszy a głuche jej grzmoty i 
błyskawice na politycznym horyzoncie 
Europy dają się zaobserwować z nie¬ 
słabnącą siłą. Niespokojnie robi się tedy 


skiego. Zadał cios nietylko wojskom nie¬ 
przyjacielskim lecz zgromił i rozproszył 
także zdrajców, pochlebców, zaprzań¬ 
ców, służalców. Zmył hańbę swego ludu. 
Kiedy zdobył Jeruzalem i pokonał wro¬ 
ga, wezwał żołnierzy swoich i lud, aby 
szli razem z nim na miejsce, gdzie daw¬ 
niej wznosiła się wspaniała świątynia, 
na górę Syon. Oczom ich przedstawił 
się ponury widok. Wszędzie ślady zni¬ 
szczenia i spustoszenia. Na dziedzińcu 
świątyni rosły dziko chwasty i zielska 
a tu i ówdzie stały ołtarze pogańskie. 
Zgromadzony lud zabrał się niebawem 
do gorączkowej pracy. Odnowiono świą¬ 
tynię. Zburzono ołtarze obcych bóstw 
pogańskich. Zbudowano nowy ołtarz, 
postarano się o nowy sprzęt kościelny, 
sporządzono nowy ołtarz do palenia ka¬ 
dzidła; nowy stół pod chleby pokładne. 
przyniesiono złote świeczniki siedmiora- 
mienne, święte świętych oddzielono bo¬ 
gatą zasłoną. A kiedy wszystko było go¬ 
towe a świątynia stała w nowej swej 
szacie i w dawnej wspaniałości, zebrały 
się dnia 25 grudnia 165 roku przed Chry¬ 
stusem olbrzymie tłumy, aby być świad¬ 
kami i uczestnikami uroczystego poświę¬ 
cenia świątyni. Przypomniano sobie jako 


i w atmosferze ducha. Odbiciem tej bu¬ 
rzy są nietylko wypadki z placu boju, 
ale są też gwałtowne utarczki i pole¬ 
miczne dyskusje, toczące się między dy¬ 
plomatami i politykami poszczególnych 
państw i narodów na temat, jak zażegnać 
burzę, jak przeciwdziałać rozszerzeniu 
się tej burzy na inne państwa i narody, 
jak wybrnąć z tego błędnego koła. I 
gdzież lekarstwo na uzdrowienie tej cho¬ 
rej atmosfery ducha? Przeciągnęły nad 
nami groźniejsze jeszcze burze i aczkol¬ 
wiek wyrządziły w świecie ludzkim spu¬ 
stoszenie wielkie, przecież ustały. Miej¬ 
my nadzieję w Bogu, że jak tamta bu¬ 
rza z ub. soboty skończyła się na nie¬ 
znacznym lęku i strachu, tak i z dzisiej¬ 
szych burzliwych dni wyjdziemy cało. 
Strach ma zawsze wielkie oczy. Po bu¬ 
rzy świeci znowu zwykle śłońce. Jakież 
nowe wypadki i zdarzenia zanotować 
możemy na szachownicy politycznej o- 
statnich dni? 

Czechosłowacka polityka obraca się 
podobno w tych dniach koło nowej kon¬ 
cepcji politycznej, której celem byłoby 
nawiązanie bliższych stosunków gospo¬ 
darczych a może i politycznych z Austrją. 
Rzecz ta staje się zrozumiałą ze względu 
na sąsiedztwo tych dwóch państw. Praw¬ 
dopodobnie w tej misji bawił też w Pra¬ 
dze premjer austriacki bchuschnigg. Min. 
spraw zagr. łiodża, zarazem premjer 
wrócił z urlopu i objął urzędowanie. Pre¬ 
zydent Beneś udzielił pierwszej audien¬ 
cji ministrowi spraw wojsk. Machnikowi. 
Wobec niedalekiej rekonstrukcji gabinetu 
Hlinka zgłasza pretensje do dwów tek 
ministerialnych. W stanic bliskiego zrea¬ 
lizowania znajduje się projekt stworzeniu 
ministerstwa lotnictwa. Istnieje też za¬ 
miar pomnożenia stanowisk podsekreta¬ 
rzy stanu. 

Polska opracowuje obecnie w komisji 
budżetowej preliminarz państwowy. Przy 
tej sposobności milczący od dłuższego 
czasu min. Beck zabrał głos, omawiając 
obszernie techniczną stronę urzędowania 
ministerstwa spraw zagranicznych. We 
środę ma wygłosić dłuższe ekspose po¬ 
lityczne, na które czeka zagranica z wiel¬ 
ką ciekawością. W polityce zewnętrznej 
Polska »czujna, jak żóraw«, śledzi bieg 
wypadków na terenie międzynarodo¬ 
wym, milcząc uparcie i nie zabierając 
wcale dotychczas głosu w kwestji roz- 


wlaśnie przed trzema laty przyszły woj¬ 
ska cudzoziemskie i splugawiły miejsce 
święte. A teraz rozległo się nowe śpie¬ 
wanie ku chwale Najwyższego, podniósł 
się dym z ołtarza, gdzie zapalono znowu 
ofiarę ku czci Jedynego, Wielkiego, Nie¬ 
widzialnego Boga, Stwórcy nieba i ziemi. 
Obecnych ogarnęło wielkie wzruszenie 
i niezmierna wdzięczność, że znowu wol¬ 
no im chwalić Boga według starych spo¬ 
sobów i dawnych zwyczajów. Zapano¬ 
wała wielka radość. Śpiewano psalmy 
dziękczynne, rozlegały się okrzyki na 
cześć Judasza Machabeusza. który wró¬ 
cił religji ojców dawną świetność. A dzień 
ten obchodzono później co roku uroczy¬ 
ście aż do czasów Chrystusa. 

III. 

Na tle tych niezdrowych stosunków 
za panowania okrutnego króla syryjskie¬ 
go, który pragnął zabrać podwładnym 
nietylko złoto, srebro i dobrobyt, ale 
który chciał wyrwać z ich serc wiarę 
i przywiązanie do religji i mowy przod¬ 
ków — występuje postać Judasza Ma¬ 
chabeusza, ostatniego zapewne wodza 
ludu Izraelskiego, dzielnego i pełnego 
świętego zapału, jako uosobienie prawdy 
i sprawiedliwości; jako narzędzie kary 
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grywających się wielkich wydarzeń dzie¬ 
jowych. Ta jej powściągliwość bywa róż¬ 
nie tlómaczona. Zdaje się, że Polska po¬ 
dziela stanowisko: Im dalej od frontu, 
tern bezpieczniej i gdy się dwaj wadzą, 
tam trzeci korzysta. 

Niemcy stanowią od dłuższego już 
czasu dla polityki europ, wielki znak za¬ 
pytania. Milczą również, jak Polska. Żyją 
strasznie oszczędnie, tworząc prawdopo¬ 
dobnie zapasy »na czarną godzinę«. Go¬ 
tują »w jednym garnku« co niedzielę, 
któryto zwyczaj przejęli także Niemcy 
na polskim Górnym Śląsku, odejmując 
sobie od ust i posyłając oszczędności 
swym braciom we »Vaterlandzie«. Czy¬ 
telnik wybaczy, że »Fwangelik« tak 
szczupło może referować o dzisiejszej 
polityce niemieckiej, która jest głęboko 
schowana za kulisami. To jedno jest pew¬ 
ne, że Niemcy w krótkim czasie podnio¬ 
są pretensje co do zwrotu swych kolonij, 
które im zgoła bezprawnie odebrano. 

Francja pochłonięta jest zgoła cała 
wojną włosko-abisyńską i najrozmaitsze- 
mi projektami jej zakończenia. Zdaje się, 
że porzuciła już ona definitywnie obronę 
Włochów i stanęła po stronie Anglji we 
wzajemnym sojuszu militarnym. Kulisy 
tego sojuszu wojskowego nie są jeszcze 
dostatecznie znane, wszelako wymogła 
ona podobno na Anglji, że sojusz ten, 
którego treścią początkowo było współ¬ 
działanie na Morzu Śródziemnem prze¬ 
ciw Włochom, rozciągnięty został na u- 
dzielenie pomocy Francji przez Anglję w 
razie, gdyby Francja zaczepiona została 
też gdzieindziej np. na jej froncie zachod¬ 
nim (przez Niemcy). Porozumienie fran¬ 
cusko-angielskie jest wypadkiem olbrzy¬ 
miej wagi dla dalszego kształtowania 
się stosunków na zachodzie. Godzi ono 
bowiem także w Niemców, którzy z tego 
powodu są wielce zaniepokojeni. 

Anglja uprawia obecnie tak sprytną 
politykę, jak mało kiedy. Koncentruje ol¬ 
brzymią flotę swoją na wodach Śród¬ 
ziemnych, urządza tam manewry mor¬ 
skie i grozi Włochom wojną, lecz gdy 
Włosi manewry te bagatelizują, uważa¬ 
jąc je za grożenie palcem w bucie, za¬ 
wiera oto sojusz militarny z Francją, 
wzmacniając temsamem front przeciw- 
włoski. Nie upiera się przytem przy za- 


Bożej na tych, co gnębili biedny lud i 
na tych, co zdradzali, co sobie upodo¬ 
bali obce obyczaje, obcą pychę, co szli 
drogą wygodną z prądem i duchem czasu 
i obojętnie patrzeli na to. że w tym 
niebezpiecznym nurcie zatracają własną 
godność człowieczą, że przestają być 
sobą, że stanęli po stronie wrogów i 
nieprzyjaciół ludu swojego i braci swo¬ 
ich. Źródłem zaś mocy i siły, z jaką 
dokonał Judasz-młot wielkiego dzieła 
wyzwolenia narodu i obrony sprawy Bo¬ 
żej, była jego niewinna wiara. Ta wiara 
jego, hart ducha, dzielność i bohaterstwo 
natchnęła wielkiego mistrza muzyki ko¬ 
ścielnej, Fryderyka Handla, który te 
sławne dzieje, dawne a jednak zawsze 
nowe, przedstawił w dziele muzycznem, 
w potężnem oratorium, które nazwał 
»Judasz Machabeusz«. Wyśpiewał tam 
mistrz tonów skargę i poniżenie ludu 
izraelskiego, zaciętą walkę z przemocą, 
bohaterskie czyny wodza, a przede- 
wszystkiem radość i zachwyt, jaki ogar¬ 
nął tłumy wiernych, kiedy ozwały się 
potężne pieśni na cześć Stwórcy, roz¬ 
brzmiewające w odnowionej świątyni je¬ 
rozolimskiej. Wielki mistrz zrozumiał 
ducha wielkiego wodza i w dziele swo¬ 
jem uwiecznił jego czyny i chwałę. 

sn. 


stosowaniu sankcyj naftowych, nie wie¬ 
dząc, jak postąpi w tym wypadku Ame¬ 
ryka, czy Niemcy, przewleka temsamem 
ukaranie napastnika, czekając, aż Włosi 
dostaną od Abisyńczyków porządnie w 
skórę i sami się ukarzą. Jest też praw- 
dopodobnem, że te rachuby Anglików, 
największych spryciarzy pod słońcem, 
nie zawiodą. Czy ze stanowiska chrze¬ 
ścijańskiego takie granie na zwłokę jest 
słuszne, i czy da się ono pogodzić z za¬ 
sadami ogólno-ludzkiemi, w to wątpimy. 
Lecz »każdy sobie rzepkę skrobie«. 

Włosi rzekomo skłonni do układów 
pokojowych, lecz na jakich podstawach, 
dotąd niewiadomo. Robi się im coraz 
więcej ciepło, zwłaszcza w Abisynji, 
gdzie od szeregu tygodni nie posuwają 
się ani krok naprzód, przeciwnie tracą 
powoli zdobyte tereny. To też w sukurs 
idzie im spokrewniona z dynastią włoską 
Belgja, której król już dwukrotnie prze¬ 
bywał w Londynie na naradach, chcąc 
ratować swych rzymskich krewniaków. 
Wojna kosztuje przedewszystkiem pie¬ 
niądze, a o te Włochom coraz trudniej. 
Wydali już przeszło 2 miliardy lirów i 
kasy puste. Lecz ich wybujała ambicja 
nie pozwala im kapitulować, wobec cze¬ 
go koniec całej ich eskapady abisyńskiej 
może być bardzo smutny. Może skoń¬ 
czyć się komunizmem we Włoszech a to 
byłoby straszną klęską całego Zachodu, 
czego też boją się niezmiernie Francuzi i 
Anglicy. Nie brak we Włoszech oznak, 
wskazujących na to, że brak popularno¬ 
ści wyprawy abisyńskiej, tudzież brak 
militarnych sukcesów poczyna wywierać 
na całą ludność włoską wrażenie ogrom¬ 
nie przygnębiające. 

Z Abisynji nadchodzą wiadomości o- 
gromnie sprzeczne, nie dające prawdzi¬ 
wego obrazu tego, co tam się dzieje. 
Ostatnie wieści donoszą, że wojska ne¬ 
gusa odbiły Makalle. Znaczyłoby to, że 
Włosi się cofają. Najzaciętsze walki 
wrzały podobno podczas zaćmienia księ¬ 
życa. Według dotychczasowych wiado¬ 
mości atak włoski załamał się na całej 
linji, do czego przyczyniła się również 
pora deszczowa. 

W Genewie zbiera się w dniu 20 bm. 
Komitet Trzynastu, mający złożyć raport 
ze sytuacji. Raport ten miałby się stać 
nowym planem ugodowym, powstałym 
na zasadzie zrewidowanego planu Laval- 
Hoare. Inna wersja powiada, że Rada 
Ligi Narodów powoła specjalną komisję 
i wyśle ją do Abisynji dla zbadania cało¬ 
kształtu tamtejszych warunków a jej 
elaborat stanie się podstawa wypraco¬ 
wania nowych warunków pokojowych. 
Co na tern prawdy, przyszłość pokaże. 

Na Dalekim Wschodzie podbój Chin 
przez Japonję odbywa się w dalszym 
ciągu. Japończycy zerwali konferencję 
morską. 

I DZIAŁ QOSPObflRCZY | 

Koło gospodarstwa, czy ono jest 
małe lub wielkie, zawsze mamy dosyć 
pracy. Zawsze można coś zrobić, by pod¬ 
nieść wartość swej realności i ulepszyć 
to lub owo. Obecnie należy prześwietlać 
korony drzew: wycinać za gęsto rosną¬ 
ce lub zranione albo rakiem napadnię¬ 
te gałązki. Rany należy dobrze pocierać 
maścią ogrodową. (Bardzo wielkie rany, 
powstałe przez zerżnięcie gałęzi lub wsku¬ 
tek złamania konaru przez wiatr lub 
śnieg, można po wygładzeniu natrzeć 
terem.) O ile w obecnej porze śniegu 
niema, można sadzić drzewka, a szcze¬ 
gólnie rozmnażać porzeczki i agrest przez 


odkłady, t. j. jednoroczne pędy. Należy 
je na spulchnionej grządce głęboko, 15 
do 20 cm, wetknąć do ziemi. Posadzone 
płytko mają w porze letniej w czasie po¬ 
suchy mało wilgoci i usychają. Sadzenie 
pędów agrestu i porzeczek można też 
wykonać w lutym lub w marcu, lecz im 
prędzej to uskutecznimy, tern lepiej się 
odkłady przyjmują. Przy tej sposobności 
zaznaczyć trzeba, że krzewy agrestu i 
porzeczek dają nictylko dla rodziny smacz- 
iny i (zdrowy owoc, lecz mogą być źród¬ 
łem dochodu dla gospodarstwa, gdyż 
owoc ten jest zawsze jeszcze poszukiwa¬ 
ny!! Kto jeszcze dotąd nie pobielił drze¬ 
wek w sadzie i nie obwinął je słomą, 
niechaj to obecnie uskuteczni. Przy za¬ 
wijaniu drzew pamiętajmy i o tych star¬ 
szych, które przebyły ostrą zimę 1929/30. 
Drzewa te mają często mniejsze lub więk¬ 
sze rysy, t. j. pęknięcia i obecnie wsku¬ 
tek tego i od mniejszych mrozów cier¬ 
pią. Wogóle, chociaż drzewa te rosną 
i owocują, mają drewno przemarznięte 
i wymagają ochrony przed mrozami. 

W polu, przy drogach, potokach, na 
pastwiskach, na miejscach moczarnych 
sadźmy teraz wierzby i inne drzewa. 
Każde starannie zasadzone drzewko — 
i ścięta gałąź wierzbowa, — zaopatrzone 
palem (pokarbolowanym) jest kapita¬ 
łem, który przynosi odsetki i 
przez to podnosi wartość gospodarstwa. 

| Z karty żałobnej. | 

Zuzanna Hudzieczkowa. 

rodzona z Cieńciałów z Wędryni, żona 
Hudzieczka, gospodzkiego w Wędryni na 
„Górnionce", zmarła tam dnia 23 grud¬ 
nia ub. r. po krótkiej, ciężkiej chorobie, 
przeżywszy 33 łat swego życia, pogrąża¬ 
jąc w nieutulonym smutku i żalu męża, 
troje dziatek i liczne bliższe i dalsze po¬ 
krewieństwo. W pogrzebie ś. p. Zgasłej, 
który się odbył w dniu 26 grudnia, wzię¬ 
ły udział liczne rzesze miejscowych ł po- 
zamiejscowych obywateli, znajomych i 
przyjaciół, wyrażając ciężko dotkniętej ro¬ 
dzinie swój szczery żal i współczucie. 

Zgoła nagle i zupełnie niespodzianie 
odeszła do wieczności nader szlachetna 
postać niewiasty, najlepszej matki, kocha¬ 
nej żony i wzorowej gospodyni, która 
dzięki swym zaletom serca i ducha zna¬ 
ną i cenioną była nadzwyczaj w szero¬ 
kich kołach naszego społeczeństwa. Nie- 
litościwa śmierć skosiła to młode jeszcze 
życie, tak cenne i drogie dla rodziny, 
która wesołe dla innych święta Bożego 
Narodzenia przeżyć musiała w potokach 
łez i płaczu nad zimnemi już zwłokami 
najdroższej i najukochańszej istoty. Nie 
zasiadła już z kochaną rodziną, u boku 
swego męża i w gronie swych dziate- 
czek u stołu wigilijnego, nie szykowała 
potraw wigilijnych d nie przyrządzała 
drzewka. Bo dusza jej nieśmiertelna uniosła 
się już w poza światy, gdzie wieczna 
panuje radość i wesele bez końca. Bóg 
niech pocieszy! 

„Co ja czynię, ty nie wiesz teraz, ale 
się potem dowiesz." 

Karpętna. (S. p. Adam Mrózek.) 
W miniony piątek, dnia 10 stycznia od¬ 
był się tu pogrzeb ogólnie znanego i 
szanowanego gospodarza ś. p. Adama 
Mrózka, liczba domu 29. Zgasły liczył do¬ 
piero 62 lat, lecz chorował już od dłuż¬ 
szego czasu na serce. Był to człowiek 
cichy i skromny. Należał on do typu tych 
ludzi, co sami nigdzie się nie wysuwają 
a jednak wszędzie są między pierwszymi. 
Był dobrym mężem i troskliwym ojcem. 
Dzieciom swoim chciał dać najlepsze dzie- 
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dzictwo a za takowe uważał naukę. To¬ 
też jednemu przeznaczył gospodarstwo' a 
innych kształcił. Był zawołanym gospo¬ 
darzem, co nietylko swe siły, ale i ser¬ 
ce oddał swej roli, która w zamian od¬ 
dawała mu zawsze piękne plony. Był 
członkiem zastępstwa gminnego, przewod¬ 
niczącym rady nadzorczej kasy Raiffeise- 
na, członkiem zarządu Kółka Rolniczego 
a ostatnio i prezbiterem zboru. W każ¬ 
dej instytucji pracował ochotnie a zdania 
jego były mądre i trafne. Był to pew¬ 
ny i wierny ewangelik, na którego Ko¬ 
ściół zawsze mógł liczyć. Jak długo był 
zdrowy jego miejsce w kościele prawie 
nigdy nie świeciło pustką. Z jego śmier¬ 
cią poniosła wielką stratę nietylko naj¬ 
bliższa rodzina, ale i gmina Karpętna 
straciła poważnego obywatela a zbór 
wiernego członka. W drodze z przed 
domu na miejsce odpoczywania towarzy¬ 
szyły mu liczne zastępy obywateli wioski 
i zborownicy z innych gmin. Trumnę 
nieśli na ramionach prezbiterzy zboru. 
Po smutnym obrządku pogrzebowym żeg¬ 
nał się ze zgasłym imieniem obywateli 
i współpracowników Zgasłego przełożo¬ 
ny gminy, kier. szkoły J. Sikora, który 
nad otwartą mogiłą w serdecznych sło¬ 
wach podziękował zgasłemu za pracę dla 
dobra gminy. 

W mrokach zapadającego wieczoru 
wieczoru rozchodzili się do domu uczest¬ 
nicy pogrzebu — pustoszał cmentarz, 
ciemności otuliły świeżą mogiłę, a cmen¬ 
tarne drzewa szumem swym ukołysały 
Zgasłego do cichego odpoczywania. 

„Błogosławieni są umarli, którzy"w 
Panu umierają. Zaprawdę mówi Duch im, 
aby odpoczywali oa prac swoich, a uczyn¬ 
ki ich idą za nimi." 


Nydek. (S. p. Jerzy Gajdzica.) 
W niedzielę minioną, dnia 12 stycznia 
b. r. wieczorem zasnął po krótkiej cho¬ 
robie w otoczeniu najbliższej rodziny w 
swym domu snem śmierci ś. p. . Jerzy 
Gajdzica, chałupnik i pensjonowany hut¬ 
nik i członek Zastępstwa zborowego. Do¬ 
żył się prawie 68 lat wieku. Mówimy „do¬ 
żył się", ponieważ przez długie lata był 
chorobliwy i słabowity. W młodszych la¬ 
tach pracował w hucie, ale z powodu 
słabego zdrowia musiał wcześnie pracę 
tę porzucić. Ale ani prowizja i życie na 
gorskiem powietrzu nie polepszyły jego 
zdrowia. Pracował w domu na małem 
chałupniczem gospodarstwie, przez sze¬ 
reg lat dostarczał wraz z innymi hucie 
„sztyliska" do narzędzi. Choroba się roz¬ 
wijała i choć śmiertelną nie była, Jed¬ 
nak coraz więcej astma utrudniała oddecha- 
nie stała się wkońcu bardzo przykrą. S. 
p. Gajdzica Jerzy był człowiekiem zacnym 
a szanowanym, cieszącym się poważaniem 
współobywateli. Przedewszystkiem patrzy¬ 
liśmy na niego jako na dobrego ojca, 
który wraz ze swoją dobrą i troskliwą 
żoną myślał o przyszłości swych licznych 
dzieci. W zrozumieniu wartości nauki i 
wykształcenia mimo bardzo skromnych 
warunków życiowych wykierował czterech 
synów na ludzi wykształconych, zajmują¬ 
cych już dziś zaszczytniejsze stanowiska 
w życiu. Był zawsze człowiekiem poboż- 
Ilym > szczerze wierzącym, po którym 
pozostanie nie tylko dla rodziny najlepsza 
pamięć, ale i dla wszystkich, co go znali, 
pozostanie miłe wspomnienie dobrego i 
zacnego obywatela. Cześć jego pamięci! 


|o Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Prośba.) Ewang. Urzę¬ 
dy parafjalne prosimy uprzejmie o nade¬ 
słanie nam statystyki o ruchu ludności w 


naszych zborach za r. 1935 w celu umie¬ 
szczenia tychże w naszem piśmie. 

Wędrynia. (Walne Z. E. M.) Walne 
zgromadzenie Związku ewang. młodzieży 
w Wędryni odbędzie się w niedzielę, 26 
stycznia 1936 o godz. 3-ciej po południu 
w szkole ludowej I. O pewne i liczne 
przybycie członków i sympatyków upra¬ 
sza Zarząd. 

|jj| Wiadomości z kraju, jjj 

Cz. Cieszyn. (Komunikaty ogła¬ 
szamy jednorazowo.) Z powodu 
braku miejsca wszelkie komunikaty i ob¬ 
wieszczenia, dotyczące imprez, wieczorków 
i zgromadzeń umieszczamy zasadniczo tyl¬ 
ko jednorazowo, o czem szan. p. t. in¬ 
teresentom donosimy. 

Cz. Cieszyn. (Burza z pioruna- 
m i.) W ub. sobotę nawiedziła Śląsk w 
godzinach podwieczornych przelotna bu¬ 
rza z piorunami, ciągnąc od zachodu na 
wschód. Koło po poł. pokryło się 
niebo ciężkiemi ołowianemi chmurami a 
w ślad za niemi nadciągnęła prawdziwa 
burza z całym akompaniamentem grzmo¬ 
tów, błyskawic i piorunów, poczem lunął 
na ziemię ulewny deszcz. Niebywałe to 
zjawisko w przyrodzie w miesiącu stycz¬ 
niu tłumaczą wróżbiarze jako zapowiedź 
wielkich śniegów. 

Cz. Cieszyn. (Dyrekcja policji 
w magistracie.) Sygnalizowane od 
dłuższego czasu utworzenie państw. Dy¬ 
rekcji policji w Cz. Cieszynie nastąpi w 
dniu 1 lutego b. r. Dyrekcja policji tu¬ 
dzież jej biura rozmieszczone będą w ra¬ 
tuszu miejskim. Personal liczyć ma po¬ 
dobno 50 żandarmów prócz szeregu taj¬ 
nych agentów. 

Błędowice Dolne. (Panu K. w od¬ 
powiedzi.) List nadszedł dziś. Mamy 
wyrozumienie. Umieścimy. 

Nydek. („Gr oni owi" w odpo- 
dzi.) Zawodów nie będziecie urządzać 
po miedzach i kamieniach, po golutkich 
polach bez śniega. Proście o niego. W 
razie potrzeby umieścimy. Czy nie za dłu¬ 
gi ten komunikat? Prawdziwy wąż mor¬ 
ski. 

Trzyniec. (Wieczorek szkoły 
wydziałowej.) Piąty zaledwie rok 
istnieje nasza polska szkoła wydziałowa 
w Trzyńcu a jednak wszystkie jej impre¬ 
zy stają się już tradycją i cieszą się zaw¬ 
sze wielkiem powodzeniem. Tak było i 
minioną niedzielę grudniową, kiedy to 
szkoła wydziałowa urządziła swój dorocz¬ 
ny wieczorek szkolny- 

Nie zawiodła publiczność, która wy¬ 
pełniła obszerną salę Domu robotniczego, 
ale nie zawiodła również i młodzież, 
która oddała bardzo dobrze swój program. 

W części muzykalno-wokalnej progra¬ 
mu popisywał się chór szkolny pięknemi 
pieśniami, z których najwięcej podobała 
się chyba rzewna pieśń „Po nocnej rosie". 
Koncert skrzypcowy, składający się z kil- 
kanastu młodych skrzypków, niemniej się 
wszystkim podobał. 

Nowością w programie była insceni¬ 
zacja pieśni „Rosła kalina". Pieśń, od¬ 
twarzana scenicznie, rozkwitła w sercach 
słuchaczy szczerym kwiatem uczuć. A przy¬ 
znać trzeba, że poruszyła nasze uczucia 
ta piękna scena, odtwarzająca prostą, 
rzewną piosenkę tak dobrze nam wszyst¬ 
kim znaną. 

W drugiej części odegrała młodzież 
baśń sceniczną „Tomcio Paluch". Z tej 
twardej rzeczywistości przeniosła nas 
akcja baśni w krainę cudów. W sztuce 
zaznaczone są głębokie intencje wycho¬ 
wawcze. Jest to hołd dzieci dla tej nie¬ 
raz wielce spracowanej i skłopotanej 


dobrej matki naszej. Ślicznie też to od¬ 
dały dzieci na scenie, kiedy matce sied¬ 
miorga dzieci przyniosły purpurowy 
płaszcz królewny, jako dar godny jej 
spracowanych rąk. 

Należy się tylko szczere uznanie i 
serdeczna wdzięczność dyrekcji i gronu 
nauczycielskiemu, jak również i młodzieży 
szkoły wydziałowej za ten piękny wie¬ 
czorek. Wyrazimy zaś tę wdzięczność 
najlepiej, gdy popierać będziemy zawsze 
ich usiłowania a młodzież naszą posy¬ 
łać będziemy do tej naszej swojskiej 
szkoły. 

Program wieczorku powtórzonym zo¬ 
stał w święto Epifanji w tymsamym lo¬ 
kalu przy jeszcze większym, jak poprzed¬ 
nio, udziale publiczności. 

Trzyniec. (Chomik w sklepie.) 
Trzyniecki kupiec Klazar zrobił w ostat¬ 
nim czasie niemile spostrzeżenie, że z 
jego sklepu ginie systematycznie towar. 
Po dłuższej obserwacji stwierdziła miej¬ 
scowa żandarmerja, że towar ten wynosi 
pewien sklepowy chomik w osobie sprze- 
dawaczki Marji 01exa. zatrudnionej u 
Klazara, która skradzione rzeczy prze¬ 
chowywała u swego narzeczonego Bru¬ 
nona Malchera. Oboje dostali się pod 
klucz. Wartość skradzionego towaru ob¬ 
liczają na 15.000 Kcz. 

Świbica. (Śmierć pod kołami 
pociągu.) Przed tygodniem rzuciła się 
w Świbicy pod nadjeżdżający pociąg w 
celach samobójczych mieszkanka Dolne¬ 
go Żukowa, Pomykaczowa. matka trojga 
nieletnich dzieci, ponosząc śmierć na 
miejscu. Powodem samobójczego kroku 
Pomykaczowej była rozpacz z powodu 
wyroku sądowego, skazującego ją na za¬ 
płacenie 15.000 Kcz z tytułu podpisania 
weksla jednemu z bliskich krewnych. 
Tragedja zrozpaczonej niewiasty wzbu¬ 
dziła ogólne współczucie. 

Praga. (Prezydent Beneś w 
niemieckim teatrze.) W dniu 13 
b. m. niemiecki teatr w Pradze gościł 
w swych murach prezydenta Beneśa. 
który w towarzystwie swej małżonki w 
otoczeniu licznych ministrów zjawił się 
na przedstawieniu opery: »Zaczarowanv 
flet«. Powitany przez przewodniczącego 
Towarzystwa teatr, i przez dyrektora 
teatru przemówił prezyd. Benes w ję¬ 
zyku niemieckim na temat przyjaznej 
współpracy Czechosłowaków i Niemców 
w dziedzinie kulturalnej, politycznej i go¬ 
spodarczej, dziękując wkońcu za piękny 
wieczór. 

||| Dział informacyjny. ff| 

Cz. Cieszyn. (Przedstawień ie 
teatralne.) W niedziele 19 stycznia 
o godz. 7 i pół wieczorem odegra Teatr 
ludowy Macierzy Szkolnej w sali Ma¬ 
cierzy wesołą krotochwile St. Turskiego 
p. t. »Czar munduru«. Akcja odbywa się 
w czasie wojny światowej. Sztukę tę 
z wielkiem powodzeniem grano w tea¬ 
trach polskich. Na wieczór jak najser¬ 
deczniej zapraszamy. 

Trzyniec. (Bal szkolny.) Kierow¬ 
nictwa polskich szkół, Koło Macierzy 
Szkolnej i Gminna Rodzina Opiekuńcza 
w Trzyńcu urządzają w sobotę, dnia 18 
stycznia b. r. w sali Domu Robotniczego 
w Trzyńcu Bal szkolny, na który P. T. 
Obywateli z miejsca i okolicy jak naj¬ 
uprzejmiej zaprasza. Początek o godz. 8 
wieczorem. 

Z Polskiego Teatru w Cieszynie. 

Jak nam donoszą, przedstawienie „Świę¬ 
ty płomień", które nie doszło do skutku 
w dniu 7 stycznia b. r. z przyczyn nieza- 

















Strona 6. 


•EWANGELIK* 


Nr 3. 


leżnych od zarządu Towarzystwo Polskie¬ 
go Teatru, odegrane zostanie w dniu 21 
stycznia b. r. o godz. 20-tej w teatrze cie¬ 
szyńskim; autor sztuki W. S. Mangham 
zdobył w świecie anglosaskim olbrzymią 
sławę, czego najlepszym dowodem jest 
fakt, że jeden z jego utworów scenicz¬ 
nych a to komedja „Deszcz" grany był 
w Nev Yorku przez 2 lata z rzędu. „Świę¬ 
ty płomień" grany w Polsce po kilka¬ 
dziesiąt razy w teatrach stołecznych sta¬ 
ra się rozwiązać problem ogólnoludzki, 
czy ktoś z bliskich, którzy najmocniej ko¬ 
chają, ma prawo skrócić męki nieulecal- 
nie chorego człowieka dlatego tylko, że 
zawadza on zdrowym, że widoki używa¬ 
nia w pełni życia zdają się dla niego już 
nie istnieć? — Odpowiedź daje konkluzja 
ostatniej sceny trzeciego aktu. Nie wątpi¬ 
my, że poważna, psychologiczna treść 
sztuki, przeprowadzenie akcji w sposób 
niezwykle emocjonujący a ponadto znako¬ 
mita gra i reżyserja sławnej naszej ar¬ 
tystki Wandy Siemaszkowej, od¬ 
twarzającej główną rolę, stworzą z tego 
przedstawienia prawdziwą biesiadę ducho¬ 
wą dla publiczności. 


Wiadomości ze świata 



Budapeszt. (Najmniejsza maszy¬ 
na parowa świata.) W Szekesfeher- 
var na Węgrzech jeden z tamtejszych me¬ 
chaników zbudował najmniejszą maszynę 
parową świata. Nie jest ona większa, niż 
zwyczajne wieczne pióro. Maszyna zosta¬ 
ła złożona z 18 malutkich cząstek, spo¬ 
rządzonych z metalów: mosiądzu, stali i 
srebra. Tłok ma przekrój zaledwie milime¬ 
tra. Maszyna funkcjonuje nienagannie. 


Berlin. (Korespondent »Pra- 
ger T a g b 1 a 11 u« wydalony z 
N i e m i e c.) Długoletni korespondent nie¬ 
mieckiego »Prager Tagblattu«, Ernst 
Popper, został w tych dniach z terenu 
Rzeszy niemieckiej na zawsze wydalony. 


W dekrecie wydalenia oświadczono 
Popperowi, że zatruwa atmosferę nie¬ 
miecką i szkodzi żywotnym interesom 
Niemiec. 

Berlin. (Przemęczenie krtani 
Hitlera.) Hitler przerwał nagle swój 
urlop, projektowany do 10 stycznia, w 
którymto dniu miał przyjąć ambasadorów 
z życzeniami noworocznemi. Nagła zmiana 
programu urlopowego Hitlera wywołała 
różne komentarze. Hilter cierpi mianowicie 
na nowotwór w gardle, nader dokuczli¬ 
wy wskutek ciągłego odrastania. Po ope¬ 
racji, dokonanej poraź pierwszy w maju 
ub. r., nowotwór znowu odrósł i leka¬ 
rze postanowili operować kanclerza w o- 
statnich dniach grudnia. Dalsza zwłoka 
grozi niebezpieczeństwem komplikacyj i 
obecnie operacja zdaje się być nieuniknio¬ 
ną. Chorobę kanclerza spowodowało prze¬ 
męczenie krtani przy bardzo częstych prze¬ 
mówieniach. 

Berlin- (Liczba bezrobotnych 
aktorów w Niemczech.) Wedle sta¬ 
tystyki rządowej Izby teatralnej na 13 ty¬ 
sięcy aktorów żyjących w Niemczech 8500 
jest bezrobotnych. 

Warszawa. (Dzień imienin pre¬ 
zydenta Ignacego Mościckiego 
obchodzony będzie w szkolnic¬ 
twie.) Władze szkolne przygotowują 
okólnik w sprawie obchodu imienin pre- 
zyd. Mościckiego w szkolnictwie po- 
wszechnem, które przypadają na sobotę, 
dnia 1 lutego. W dniu tym urządzone 
będą w szkołach pogadanki i okoliczno¬ 
ściowe przedstawienia. Teatry miejskie 
przeznaczyć mają dla dzieci szkół po¬ 
wszechnych sale teatralne. 

Warszawa. (Wyrok w procesie o 
zamordowanie ś. p. min. Pi era c- 
kiego.) W dniu 13 b. m. zakończył się 
w Warszawie głośny proces o współ¬ 
udział w zamordowaniu min. Pierackiego. 
Cały szereg ukraińskich bojowców, zor¬ 
ganizowanych w O. U. N., zostało ska¬ 


zanych na karę śmierci, zamienionej na 
podstawie amnestji na dożywotne więzie¬ 
nie. Główny sprawca zamachu Grzegorz 
Maciejko zbiegł zagranicę. 

Kapstadt. (Dobrze mu tak.) Z 
Kapstadtu z połudn. Afryki donoszą o 
ciekawem zdarzeniu, które i u nas słu¬ 
żyć może za przykład. Dwaj podróżni 
jadący samochodem napotkali na drodze 
ciężko naładowany wóz, ciągniony przez 
osła. Ponieważ osieł wozu nie mógł 
uciągnąć, maltretował go i bił kuczer w 
niemiłosierny sposób. Widząc to podróż¬ 
ni, wysiedli z samochodu i wyprząg- 
nąwszy osła z wozu, zaprzągnęli do nie¬ 
go parobka, okładając go batem tak 
długo, aż zbroczony krwią upadł na zie¬ 
mię. Obrzękły mocno na twarzy i na 
całem ciele siny parobek skarżył obu 
podróżnych do sądu. Sędzia ich uwolnił. 
Toby się czasem przydało i u nas. 

Rzym. (Osieł w trafice.) We 
włoskiem miasteczku Ivrea do pewnej 
trafiki podczas chwilowej nieobecności 
jej właściciela, wszedł jego osieł i zjadł 
cały zapas przygotowanych dla klijenta 
cygar i papierosów wagi 3 kg. Po 
kilku godzinach zginął w boleściach na 
niestrawność. 

Londyn. (Baldwin stanął przed 
sądem.) Stanley Baldwin, jeden z naj¬ 
większych mężów stanu Anglji, skazany 
został na grzywnę 10 szylingów zato, że 
pies jego biegał bez przepisowego kagań¬ 
ca. Po skazaniu go premjer Baldwin wy¬ 
raził radość, że sąd skazał go tak, jak 
każdego innego obywatela. 

Chicago. („Kawałek" sera, ważą¬ 
cy 2 tonny.) Podczas ub. świąt rozda¬ 
wano tam między największych biedaków 
ser, stanowiący dar stanu Wisconsiy a 
wyprodukowany przez polskiego fabrykan¬ 
ta Siudzińskiego z Denmark. Ser teu 
przybył jako jeden olbrzymi kawał wa¬ 
żący 2 tonny. Rozdzielono go po jednym 
funcie na osobę. 

* * * 


Podziękowanie. 

Za tak liczne dowody szczerego współczucia okazanego nam 
z powodu nagłego zgonu nasze) drogie] żony, matki, córki, sio¬ 
stry, ciotki 

ś. p. Zuzanny z Cieńciałów Hudzieczkowej 

żony właściciela realności i oospodzkiopo w Wędryni, 

składamy nlnlejszem tą drogą serdeczne Bóg zapłać. 

Przedewszystklem dziękujemy przewielebnemu ks. Gajdzicy 
z Międzyrzecza 1 ks. Fr. Buchwałdkowi z Bystrzycy za wzru¬ 
szające słowa pociechy wypowiedziane przed domem 1 nad gro¬ 
bem. p. naucz. Eng. Clahotnemu z* prowadzenie śpiewu. Chó¬ 
rowi Związku Ewang. Młodz. w Wędryni za piękne wykonanie 
pleśni żałobnych, Szan. reprezentantom miejsc. Koła Macierzy 
Szkolne], Ośw. Rodź. Opiek oraz wszystkim licznym przyjacio¬ 
łom z bliska 1 daleka, krewnym 1 znajomym ś. p. Zmarłej za 
tak liczny udział w obrzędzie żałobnym ,Bóp zapłać 4 , 

WĘDRYNIA w styczniu 1936. 

W smutku pogrążona rodzina. 


Podziękowanie. 

Za okazane nam ze wszech stron współczucie 1 żal z okazji 
zgonu naszego najdroższego ojca, męża, dziadka, teścia i t. p. 

S. p. Jana Cieńciały 

b. gospodarza i wymownlka, długoletniego wójta 1 prezbitera 
w Wielopolu, 

składamy najserdeczniejsze podziękowanie. Obowiązek ten speł¬ 
niamy z szczególności względem przewielebnego Duchowieństwa, 
księży seniorów Oskara Michejdy 1 Pawła Zahradnlka, wypo¬ 
wiadając im szczere dzięki za słowa pociechy 1 ulgi, wypowie¬ 
dziane w kazaniach w domu żałoby 1 na cmentarzu. Zarazem 
podziękowanie składamy panom kler. szkoły Sladeczkowl 1 K. 
Adamcowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego oraz wszyst¬ 
kim krewnym, przyjacl łom, sąsiadom 1 znajomym z miejsca 
I sąsiednich okolic za wieńce I ostatnią posługę pogrzebową — 
Serdeczne Bóg zapłać 1 

WIELOPOLE w styczniu 1936. 

W smutku pogrążona rodzina 


Realność 

składająca się z 10-ciu morgów 
dobrego pola, ogrodu kawałka 
lasu i budynków murowanych 
jest z wolnej ręki zaraz do sprze¬ 
dania. — Gospodarstwo to znaj¬ 
duje się u drogi państwowej 
3 /« godz. od Cz. Cieszyna. 
Wiadomości udzieli Redakaja. 


Służąca 

do porządnej ewang. rodziny 
w Cz. Cieszynie, znająca się 
na robotach domowych po~ 
trzebna od 1 lntego b. r. 
Zgłoszenia 

do Redakcji „Ewangelika". 


■■■■hhhbhhhhm 

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA, 

HOTEI 

1 

0NIA“ 

Eilnem ogrzc- 
, w kawiarni 
IneJ kapeli s- 
JneJ o 5godz. 
rlna krajowe 
:eny niskie. 

W CZESKIM CIESZYNIE 1 DHI 

vls a vls dworca koleloweffo 

Pokoje Hotelowe z gorącą 1 zlmną^wodą, centra 
wanlem W restauracji znakomita kuchnia 

codziennie wieczorne koncerty pierwszorząd 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacy 
po poi. herbata przy koncercie ; Naturalne u 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, c 
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Drukiem Kutzera i SpóL w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Oodilny przyjęć: 
codziennie od sod*. 0.— II. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Ci. Cieszynie, nL Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9K6, pólr.l8K£, roci. 36 Kfc 
Cena pojed. egz. 1 Kc, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza fednoscpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia tanie] wedłng 
□mowy i administracją Bez zapłaty 
z góry ole ogłaszamy. 


TREŚJĆ: Feljeton: Wyczyny kobiet w sporcie lotniczym. 1. Rozmyślanie: Pokój miejcie! 2. Na marginesie .narodnl otazki v Trlncl*. 3. Zgubne hasła. 
4. Urywek z elespose min. Becka 5. Król Jerzy V. 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział 


informacyjny. [11. Wiadomości ze świata. 12. Ogłoszenia. 



Jeźli można, ile z was jest, ze 
wszystkimi ludźmi pokój miejcie.* 
Rzym. 12, w. 18. 

Jest to rzeczą ze wszech miar pożą¬ 
daną, by człowiek, o ile to jest możliwe, 
miał pokój ze wszystkimi ludźmi. Nie¬ 
pokoje i niezgody, to są one ploty, które 
tak często odgraniczają ludzi od siebie, 
dzieląc ich niejednokrotnie na wrogie, 
zwalczające się nawzajem obozy. Niepo¬ 
koje i niezgody zatruwają życie, zapra¬ 
wiają je goryczą i pobudzają namiętności, 
prowadzące do rękoczynów, ba nieraz do 
zbrodni. Niepokoje i niezgody powodują 
w święcie wojny i rozlew krwi. kopiąc 
przepaść głęboką pomiędzy walczącymi 
i sprowadzając na nich najstraszniejsze 
,IICS z c zęścia i klęski. Jeszcze nigdy nie¬ 
pokój nic zbudował czegoś dobrego, czy to 
w pożyciu narodów całych, czy też w 
życiu jednostek, które swarliwe, niezgod¬ 
ne i kłótliwe odczuć musiały nieraz na 
w łasnej skoizc prawdę przysłowia: »Zgo- 
da buduje, niezgoJa rujnujc.« 

Trudno mówić o tein, by człowiek 
ze wszystkimi ludźmi mógł utrzymy¬ 
wać pokój i żyć z nimi w zgodzie i mi¬ 
łości. 13o zawsze znajdą sie w naszem 
otoczeniu tacy, co sieja niezgodę i nie¬ 
pokój, co nie mogą usiedzieć spokojnie, 
lecz muszą z kimś walczyć. Ludzie tacy 
nie mogą wprost spać spokojnie w' noev, 
tężeli życie ich płynie bez walki. Swar- 
nwc i kłótliwe natury znajdują się wszę¬ 
dzie, mącąc spokojne współżycie i upatru¬ 
jąc w kimś swego wroga. Jest to u nich tak 
głęboko zakorzenione i tak weszło w 
krew i w kość, że nie pomagają tu naj¬ 
lepsze słowa i nie wskóra nic największe 
us tępstwo. Nie życzą drugiemu miejsca 
P. słońcem ani skrawka cienia, lecz 
wioazone ich usposobienie nastraja ich 
meprzyjąźiiie wobec wszystkiego i 
wszystkich. Skorpjony ludzkie sa i będą 
zawsze. 

»Jeżeli można...« Jest tedy pewna 
Kiamca i są chwile i wypadki, które 
pizewiduje Pismo św., i w których już 
«n~ ,n . 0ŻmL Ni . c można więcej, boby to 
bnzało naszej godności, boby ucierpiało 
orne, bobyśmy ucierpieli sami, ma- 
erialnic czy moralnie, gdybyśmy dłużej 
milczeli i złego nie paraliżowali. Czło¬ 


wiek posuwać powinien swoja dobroć i 
ustępliwość do najdalszych granic i dą¬ 
żyć zawsze do pokojowego załatwienia 
sporów i własnych porachunków, nie po¬ 
winien i nie śmie jednakże dopuścić do 
tego, by przeciwnik jego ciosał kołki 
na jego głowie, błotem czy zatrutą śliną 
bryzgał na niego i ubliżał mu na jego 
czci, godności czy dobrem imieniu. Musi 
on mieć zawsze wyrozumienie jak naj¬ 
większe dla ułomności, słabości i krew¬ 
kości bliźniego, musi przed nim się cofać 
i dać za wygraną, musi pozwolić na to, 
by przeciwnik chwilowo nad nim góro¬ 
wał, lecz gdy wszelkie środki uśmierza¬ 
jące nie pomagają, gdyby nasza uległość 
i ustępliwość miały przeciwnika roz¬ 
zuchwalać, wtedy z Bogiem! Nie śmiemy 
dopuścić do tego, byśmy w jego oczach 
uchodzili za pokonanych i pobitych, by¬ 
śmy nie bronili naszej godności, którą 
tenże w bioto depta. Gdy widzimy, że 
nasze milczenie, nasza obojętność czy 
bezczynność uchodzą w oczach przeciw¬ 
nika za słabość i podają nas w ponie¬ 
wierkę, wtedy w imię Boże! — walczmy 
i brońmy się! Mały robaczek nadeutany 
w trawie też się broni- Obrona jest na¬ 
szem prawem, jest czasem i naszą po¬ 
winnością. Niech nasz napastnik nic 
myśli, że wszystko uchodzić mu może 
bezkarnie, że może nam wymyślać i 
krzywdę nam wyrządzać. Niech wie i pa¬ 
mięta, że »kto sieje wiatr, zbiera burzę*. 
Lecz jeśli i ile tylko można, pokój miej¬ 
my i zgodę i miłość pielęgnujmy, bo w 
tem objawi się istota naszego chrześci¬ 
jaństwa. Apostoł św. powiada: »Jeśli 
tedy łaknie nieprzyjaciel twój, nakarm 
go: jeśli pragnie, napój go, bo to czyniąc, 
węgle rozpalone zgarniesz na głowę je¬ 
go.* Doprawdy, śliczne słowa, byleby 
tylko one w życiu naszem sie odzwier¬ 
ciedlały! 


Ha marginesie 
„narodnf o!£z!*I v TFfnci". 

W numerze 8 z dnia 9 stycznia „Ce- 
ske sIovo“ poświęca cały, jak na to 
pismo dość długi artykulik, poświęcony 
stosunkom narodowościowym w Trzyń- 
cu a właściwie nie tyle w Trzyńcu ile 
raczej w hutach trzynieckich. Artykulik 
ten pisał jakiś -Jś-, przedstawiający się 


czytelnikom jako człowiek pracujący od 
dłuższego czasu na terenie cieszyńskim 
i mający zgoła codzienną styczność z 
ludźmi zajętymi w hucie trzynieckiej. 
Skargi tych właśnie łudzi skłoniły go 
do publicznego wystąpienia, by odpo¬ 
wiedzialne czynniki dowiedziały się, jak 
traktowana jest sprawa narodowa w hu¬ 
tach trzynieckich. Dowiadujemy się więc, 
że czeska sprawa narodowa spotyka się 
w hucie z bierną obojętnością odpowie¬ 
dzialnych czynników, że corocznie na sta¬ 
nowiska dozorców, mistrzów i urzędni¬ 
ków powołuje się ludzi, którzy są 
szkodnikami czeskiej sprawy, że legjoni- 
stów polskich z r. 1921 i bojowkarzy 
plebiscytowych wyżej się „tu stawia niż 
absolwentów czeskich średnich szkół, że 
w hucie zatrudniony jest były urzędnik 
polskiego Konsulatu i były legjonista, 
który jeszcze w r. 1921 walczył prze¬ 
ciwko Czechom i że przy tem wszyst* 
kicm pan Kaszulirski (tak C. sl. ochrzci¬ 
ło Kaszyckiego) roni łzv krokodyle nad 
uciskiem, jakiego doznają Polacy w 
Trzyńcu. Dla nadania sobie pozorów 
przcdmiotow'OŚci p. Jś. wypowiada mą¬ 
drą maksymę: Nie można nikomu od¬ 
mowne prawa do godziwego istnienia, 
lecz nie śmie dziać się to ze szkodą dla 
sprawy narodowej i państwowej, która 
na pograniczu zawsze jeszcze jest pro¬ 
blemem piekącym. Kończy się ten dziw¬ 
ny artykulik bolesnem w-estchnieniem, jak 
to ciężko pracuje się w takich warun¬ 
kach,' gdzie czeska sprawa tak jest za¬ 
niedbywana! 

Artykuł ten obliczony jest chyba tyl¬ 
ko na ludzi nic znających stosunków' na 
Śląsku i nie wiedzących, jaką ludność 
przejęła Republika nasza przejmując w 
sw'ój 'cYbręb połowę Śląska cieszyńskiego. 
Ludzie znający chociażby tylko pobież¬ 
nie stosunki panujące u nas a w szcze¬ 
gólności \v hutach trzynieckich odłożą 
artykuł ten na bok z uwagą, że do wie¬ 
lu kłamstw dodano nim jeszcze jedno. 
To już nikt ani dziwić się nie będzie 
temu, że w taki sposób można przekrę¬ 
cać prawdę i ludzi mających dziś wszel¬ 
ką władzę i wpływ w hutach przedsta¬ 
wić jako ludzi pozbawionych wszelkich 
praw a nawet uciskanych i krzywdzo¬ 
nych. Gdyby przynajmniej autor tego 
artykuliku był czytelnikom sl.“ po- 
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dał ścisłe daty na stwierdzenie prawdy 
swych słów! Możebyśmy się wtedy do¬ 
wiedzieli rzeczy dziwnych, np. ilu inży¬ 
nierów przyjęto w ostatnich 16 latach 
do hut trzynieckich, i ilu z nich pocho¬ 
dzi ze Śląska i ilu z nich było Pola¬ 
ków. Cały ten statystyczny elaborat nie 
mógłby sprawiać żadnych trudności, bo 
w hutach trzynieckich Polaka inżyniera 
niema. Nie wiele inaczej przedstawia się 
ten stosunek w kategorji urzędników. 
Przyznajemy chętnie, że polskich urzęd¬ 
ników pracuje w hucie kilku, jednak na 
kilka set urzędników jest ich mniej niż 
palców u obu rąk. Niemniej zajmującą 
rzeczą byłoby przedstawienie ile dozor¬ 
ców i mistrzów z ludności pracującej 
tu od lat zrobiono w ostatnich latach, 
a ilu ich pochodzi z stron nieśląskich. 
Okazałoby się potem wyraźnie, który ży¬ 
wioł w hucie trzynieckiej cieszy się 
względami a który nie może dowołać 
się swych praw! Dość, że p. Jś. nie 
sięgnął i do sławnego na cały okręg 
trzyniecki „pohybu", i nie stara się 
wmówić w czytelników „C. slova“, że 
w pohybie pracować muszą wyłącznie 
tacy ludzie, którzy „pracuji po vesnicich 
s ućiteli v Matici, Sokole, zborech do¬ 
bro volnych hasiću". Papier przecież jest 
cierpliwy, zniesie wiele, a papier „C. 
slova“ sławny jest z swej cierpliwości, 
czytelnicy jego często bezkrytyczni, przyj¬ 
mują z dobrą wiarą każdą taką pieczeń, 
upieczoną nie wiedzieć w jakiej kuchni. 

My niestety stwierdzić musimy, że 
sprawa przedstawia się wręcz odwrotnie, 
niż pisze „C. slovo“, stwierdzić musimy, 
że ten robotnik, który w hucie trzyniec¬ 
kiej pracuje nieraz z wytężeniem wszyst¬ 
kich sił, czuje się dziś w wielu rzeczach 
pokrzywdzonym. Ludzie, którzy ze wzglę¬ 
du na swoje fachowe kwalifikacje i nie¬ 
naganne zachowanie się powinni już 
dawno zaliczeni być do dozorców lub 
mistrzów, widzą jak wysuwa się przed 
nich ludzi nowych, którzy kwalifikację 
swoją zdobyli wszędzie indziej tylko nie 
przy fachowej pracy. 

Nie wiedzieć, jaki jest cel wspomnia¬ 
nego artykuliku i poco autor jego ape¬ 
luje aż do Pragi? My musimy powie¬ 
dzieć, że faktycznie byłoby rzeczą dobrą, 
gdyby czynniki w Pradze poświęciły nie¬ 
co uwagi stosunkom panującym w hu¬ 
cie trzynieckiej. Mogłyby się bowiem 


przekonać czy to co się tu nieraz dzie¬ 
je służy faktycznie dobru huty i robot¬ 
ników, których dobro powinno być też 
rzeczą troski najwyższych czynników te¬ 
go przedsiębiorstwa. Dobrze byłoby, 
gdyby czynniki mające na oLu dobro 
Republiki i jej obywateli, przekonały się, 
czy na omawianym terenie postępuje się 
ściśle według § 128 i 134 naszej pięk¬ 
nej ‘i owianej duchem demokratycznym 
Konstytucji. 

Jak często w „C. sIove“, tak i w 
tym artykuliku operuje się słowem „po¬ 
granicze". Nam zdaje się, że nie to jest 
rzeczą ważną dla państwa, by miało na 
pograniczu kilku uprzywilejowanych ludzi 
z ziemią niezwiązanych, lecz to, by lud 
żyjący tu był zadowolony i wdzięczny 
za równouprawnienie. Traktowanie tak 
poważnych spraw w sposób taki, jak 
to w wspomnianym artykule zrobiło zno¬ 
wu „C. siovo“ musi przynieść wprost 
przeciwne skutki niż ich sobie życzy 
każdy rozumny obywatel, umiejący wi¬ 
dzieć nieco dalej niż tylko na odległość 
własnego nosa. 


Zgubne hasła. 

Zakończeniem wojny trzydziestoletniej 
był pokój westfalski w r. 1648. Sprawy 
wyznaniowe ujęto tam w formułę: „Cuius 
regio eius religio" — czyje panowanie 
tego religja. Było to wówczas wielkie 
ustępstwo ze strony Kościoła katolickiego 
i wielka zdobycz, którą nazwano wolnością 
religijną. Tymczasem do prawdziwej wol¬ 
ności religijnej było jeszcze bardzo daleko, 
bo formuła ta orzekała, że „mieszkańcy 
mają się zastosować do religji panującej 
w danym kraju związkowym lub też 
mają prawo po sprzedaniu nieruchomości 
przenieść się do kraju, gdzie panuje ich 
wyznanie". Jeśli zatem jakiś ewangelik 
znalazł się w kraju, w którym wyznaniem 
panującem był katolicyzm, musiał mają¬ 
tek swój sprzedać i wywędrować do zie¬ 
mi innej. Wiadomo zaś jak trudno roz¬ 
stać się z ziemią rodzinną, jak boleśnie 
oddawać ojcowiznę w obce ręce. Niejedna 
rodzina musiała oddać swoje nieruchomo¬ 
ści za bezcen, opuścić kraj rodzinny i iść 
na daleką tułaczkę, niejeden obywatel dla 
wiary swojej i przekonania musiał się 
wyzbyć majątku i przyjąć z pokorą ubó¬ 
stwo. Taka to była wolność niezupełna, 


połowiczna, nie dla wszystkich, nie dla 
pojedyńczego człowieka ale raczej dla po- 
szczególnych krajów. A ten, co tę zasadę 
„czyje panowanie, tego religja" wypowie- ' 
dział mniemał zapewne, że wymyślił wiel- ^ 
ką rzecz, że rzucił hasło zbawienne i spra- ^ 
wiedliwe. Ale czyż można sprawę prze- 
konania zamknąć pod czyjekolwiek pano- 
wanie? Panem zaiste sumienia jest jedy- . 
nie Bóg sam, a nie może nim być żaden j 
człowiek ani żadna świecka moc, bo w ten- } 
czas nie będzie wolności, ale będzie przy- 
mus, gwałt, ucisk. t 

Bardzo podobnem do wyżej wspomnia- < 
nego „cuius regio eius religio", zgub- Ą 
nem hasłem jest też niemieckie przysło- « 
wie: „Wessen Brot du isst, dessen Lied 
mufit du singen" — „czyj chleb jesz, te- i 
go też pieśń musisz śpiewać". Z takiem 
hasłem przychodzili przed wojną do na- * 
szego ludu wszyscy wielcy „patrjoci", 
a słowa te w ich ustach brzmiały zgoła jkj 
jako proroctwo, jako nadzwyczajna mąd¬ 
rość, jako wielkie odkrycie kierunku i pra¬ 
wa, którem winien się rządzić nasz biedny 
nieuświadomiony lud. Starano się wszy¬ 
stkich przekonać chłopów i robotników: 
oto wy zjadacie niemiecki chleb, żyjecie 
na niemieckiej ziemi, jeśli zatem chcecie 
się tym chlebem pożywić, jeśli chcecie się 
na tej ziemi trudnić i pracować — musicie 
też być niemcami, inaczej dopuścilibyście 
się wielkiego grzechu. Niestety to niemiec¬ 
kie przysłowie, w różny sposób przetłuma¬ 
czone, błąka się jeszcze do dzisiaj po na¬ 
szym kraju jak stary austrjacki maruder 
i nieraz możesz się z nim spotkać nawet 
tam, gdziebyś się tego najmniej spodziewał. 
Nie wiedzieć skąd nagle wylezie i pokaże 
swoje rogi i swoją twarz faryzeuszowską. 
Nieraz ci prosta kobieta we wsi wyciągnie 
tego bohatera ze swojego arsenału, kiedy 
ją chcesz przekonać o słuszności sprawy 
i myśli, że cię taką mądrością zdruzgóce. 

Czasem sobie ani nie uświadamiamy-do¬ 
statecznie ile takie zgubne hasło może 
szkody wyrządzić wśród ludu. A czy to 
jest prawda co to przysłowie głosi? Czy 
człowiek naprawdę dla kawałka chleba mu¬ 
si zaprzedać swoje przekonanie i kręcić 
się na lewo i na prawo jak bezduszna 
figura? Czy człowiek naprawdę musi śpie¬ 
wać pieśń obcą mu duchem, melodją, po¬ 
chodzeniem? 

Jeśli zastanowimy się nad temi pyta¬ 
niami, to przyjdziemy do przekonania, że 


Wyczyny kobiet w sporcie 
lotniczym. 

(Amy Johiison-Molison i Maryse Hilsz.) 

Wygłoszone na zebraniu Z. E. M. w Cz. Cieszynie. 

Kiedy lotnictwo stało w swych po¬ 
czątkach, kiedy latanie było stosunko¬ 
wo bardzo niebezpiecznem ze względu 
na techniczna niedoskonałość ówcze¬ 
snych aparatów lotniczych, znalazły się 
jednak odważne kobiety, które nie wa¬ 
hały się swą słabą ręką chwycić sterów 
maszyn latających. Niektóre z nich przy¬ 
płaciły tę śmiałość życiem swem. Ofiary 
te nie zdołały innych cór Ewy później¬ 
szych lat odstraszyć od kosztowania ika- 
rowych rozkoszy. 

W angielskiem mieście Hull. w biu¬ 
rze pewnej firmy handlowej pracowała 
jako stenotypistka 17-letnia panna Amy 
Johnson. Marzenia jej i pożądania szły w 
innym kierunku aniżeli marzenia jej ró¬ 
wieśniczek i dałyby się ująć w słowach: 
umieć latać i módz dużo latać, to też 
szum szybującego w przestworzach apa¬ 
ratu komunikacyjnego czy wojskowego 
odrywał ją od biurka, chwilowo przyku¬ 
wał do okna i stale potęgował jej prag¬ 


nienia. Amy wstąpiła do aeroklubu i 
w krótkim czasie nauczyła się latać. Sto¬ 
sunkowo nie dużo czasu upłynęło od 
chwili wręczenia jej dyplomu pilota — 
Amy odbyła rajd Londyn—Australja, te¬ 
raz zaś postanowiła zalecieć sobie do 
Tokio. 

W niedzielę 4 stycznia 1931 wieś 
Amelin w Polsce układała się już na spo¬ 
czynek. Raz po raz rozbłyskały nowe 
kwadraty okien w niskich chatach, gdzie¬ 
niegdzie rozjarzyła się choinka, świecąc 
chwiejnymi płomykami różnorodnych 
świeczek. W ciszy nadchodzącego wie¬ 
czoru rozległ się daleki warkot silnika 
gdzieś w górze. Znowu słaby, potem 
coraz głośniejszy — wreszcie pojawił się 
mały, srebrny samolot. Zaintrygowani 
chłopi powyłazili z ciepłych chałup i 
zadarłszy do góry głowy obserwowali 
szybujący samolot. Po chwili warkot 
silnika ucichł i samolot spłynął w dół 
na pole pokryte śniegiem. Zlecieli się 
chłopi zobaczyć kto to przyleciał. Z sa¬ 
molotu wysiadła młoda dziewczyna i 
pyta się po angielsku: gdzie jestem. Zna¬ 
lazł się między chłopami jakiś reemi¬ 
grant z Ameryki mówiący po angielsku, 
który też porozumiał się z lotniczką. Amy 


Johnson oświadczyła, że lecąc z Berlina 
do Warszawy wśród mgły zboczyła za¬ 
nadto na północ i straciła orientację. 
Doleciała do Amelina i tu utknęła. Jak 
u was zimno — mówiła otaczającym ją 
ludziom. Było zaledwie kilka stopni po¬ 
niżej zera. 

Polscy lotnicy odradzali Amy dalszą 
drogę. Na Syberji mrozy dochodzą do 

— 50°, w rozległych tundrach zamiera 
życie zupełnie — nawet sowieccy lot¬ 
nicy, którzy stale regularnie latają nad 
Syberją przerywają w tej porze latanie 

— mówili polscy fachowcy i tłumaczyli 
Amy całą bezsensowość jej przedsięwzię¬ 
cia. Uparta Amy nie uwierzyła. Poje¬ 
chała koleją do Moskwy i tam usły¬ 
szawszy podobną opinje zawróciła do 
Anglji aby w porze letniej odbyć zamie¬ 
rzony rajd do Tokio. I doleciała szczę¬ 
śliwie. Tym razem mineta Polskę lecąc 
na Królewiec i Rygę. 

Miss Amy Johnson chociaż doskonale 
lata nie przestała przecie być kobietą. 
Kiedyś spotkała młodego ale słynnego 
już lotnika Mollisona. Ją opromieniała 
aureola sławy, jego nazwisko z tęsknotą 
i dumą wymawiały miljony Angielek. 
Byli jakby stworzeni do siebie, to też 
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dla' jest nieraz przymus życia. Ale nie 

wolna nam też zapomnieć, że zaprzedać 
' l( j* duszę i sumienie, to co mamy najdroższe- 
ńe- ^ a s P raw marnych, dla dostatku ziem- 
j e j* skiego, dla łatwego zbogacenia się, dla 
ra * chciwości zysku i t, zw. pokoju, aby mnie 
ze ’ też nikt nie ruszył i krzywem okiem się 
1 na- mnie nie popatrzył za to, że może ina- 

jy! cae 3 myślę i sądzę aniżeli on — toć to 
l en ffBzech- największy, zapomnienie nie do 
, n darowania a przedewszystkiem brak cha- 
‘ " rakteru i cywilnej odwagi. A dalej drogi 
czytelniku. Czyj chleb my właściwie jemy? 
Czy ty rolniku, który od wczesnej wiosny 
h P® zn£ j- jesieni, od rana do nocy pra- 

| ‘ dujesz na kawałku gruntu swego i po- 
5^ padnie się namęczysz i natrudzisz, aby 
jakoś związać koniec z końcem, nie jesz 
, 6 własnego chleba? Czyś sobie tego grosza, 
m który otrzymasz za. nabiał i przychówek 
!f(" nie . zasłużył? Czyż to zboże któreś sam 
> zasiał i zabierał i te potrawy co się na 
a twojej roli urodziły — nie są twoim chle- 
ibetu? A czyś ty na tę rolę nie wiedzieć 
a ' skąd przyszedł? Ojcowie twoi na niej pra- 
l y eowałi i mozolili się i ty pracujesz — 
> ' czyż ty obcy chleb jadasz, albo ci kto ła- 
y- skę wyświadcza, że możesz ziemię swoją 
j e obrabiać? Łaskę zaiste wyświadcza ci Mi- 
K tosierny Bóg, który ci dał wszystko, ale 

! ę nie kto inny. Dlatego Jego pieśń ma6Z 

ie śpiewać. Jemu chwałę i dzięki dawać, 
Ie Jemu duszę i serce czyste zachować a ni- 
c r komu innemu. 

4 _ A ty bracie robotniku, górniku i hut- 
r niku nie jcszże własnego chleba? Czy się 
ą mało napocisz? Czyż się mała natroskasz 
I * nakJiopoccsz o los swojej rodziny? Ty 

c pwecie wiesz, że ta praca, którą wykonu- 
, jesz więcej warta aniżeli ci za nią dadzą. 
e ‘ Hrszfta idzie na drugich zbogacenie i na 
nowy wyzysk. Czyż to jest łaska ludzka, 
,, że ci pracować pozwolą? Tyś się tu uro¬ 
dził a ojcowie twoi budowali krwawym 
potem swoim ten przemysł i to bogactwo, 
, tyś tu z nikąd nie przyszedł — a jeśli 
y d-óś pracujesz i kupisz, co ci do życia 
j potrzeba* nie jestże to twój własny chleb 
i miłosierdzie Boże, że cię darzy zdro¬ 
wiem! Dlatego na ten kawałek chleba 
' przed nikim nie powinieneś tańczyć jakby 
on chciały ani śpiewać ohcej pieśni — 
a- tylko> wiernym pozostać Bogu i wła¬ 
snym przekonaniom swoim.. 

A oo mają powiedzieć i ci rzemieślni¬ 
cy patrzący na upadek rzemiosła swojego 


obojętne, ktÓTy pierwszy z nich powie¬ 
dział: I love you i — pobrali sie. 

W kilkanaście dni po ślubie dokonał 
Mollison przelotu z Anglji do Kanady. 
Amy chciała koniecznie przelecieć za 
przykładem męża Atlantyk i tam spot¬ 
kać się z mężem. Mollison dowiedziaw¬ 
szy się o zamiarach żony, złapał się za 
głowę i póty depeszował, nalegał, prze¬ 
konywał i prosił aż Atny ustąpiła. Skoro 
wrócił z Ameryki okrętem oświadczyła 
mu Amy, że poleci sama do Kapsztatu. 
Chcę pobić twój rekord wynoszący 4 dni 
i 1*7 godzin a ty nie próbuj odwodzić 
mnie od mego zamiaru, bo ci sie nie uda. 
<-hcąc niechcąc zgodził sie Mollison. 

Do rajdu wybrała Amy turystyczny 
^^°płat Puss-Moth i nazwała go 
* .mura pustyni«. Droga wynosiła 10 
tysięcy km w jedną stronę. Wystarto¬ 
wała w Londynie wcześnie rano. Mąż 
odprowadził ją na swym aparacie »Ra- 
dosc serca« do granic kontynentu. Amy 
ląduje po południu w Barcelonie, napeł¬ 
nia zbiornik benzyną i leci dalej. O 7-mej 
wieczorem jest już w Oranie i przy świe¬ 
tle księżyca przelatuje Saharę. W po¬ 
łudnie następnego dnia ląduje w Gao nad 
Nigrem. Tu zostaje do następnego dnia 


i skarżący się na wszystkie strony, że ich" 
rujnuje wysoko rozwinięty przemysł, rzu¬ 
cający na rynek zbytu masowo wyroby 
fabryczne wszelkiego rodzaju. Trudna 
jest konkurencja z olbrzymiemi kapitała¬ 
mi i z fabryczną robotą.. Nieraz rzemie¬ 
ślnik, który kończy dzienną pracę swoją, 
oblicza zarobek swój i wzdycha, bo widzi, 
że nie wystarczy nawet na najpotrzebniej¬ 
sze rzeczy, a tu trzeba mieć gotówkę na 
materjał, trzeba podatki zapłacić, trzeba 
myśleć o przyszłości dzieci.. - Małoż jest 
bezrobotnych rzemieślników? Małoż jest 
takich warsztatów, w których dawniej 
praca wrzała a dziś gość zamawiający 
jakąś robotę jest rzadkością? Dziś do ta¬ 
kich warsztatów zakrada się troska 
i dziwne jakieś przygnębienie. W takiej 
to atmosferze pracuje dziś nasz rzemie¬ 
ślnik a to co zarobi, żeby był obcy chleb? 
Czyż nie zdobył go i on w pocie obli¬ 
cza swego? A jednak ani ci bracia nasi 
nie chcą zwątpienia, nie upadają w roz¬ 
pacz, bronią się jak mogą, dziękując Bo¬ 
gu i za te kłosy rozrzucone po polu, 
które zbierają i za te okruszyny, które 
jeszcze mają. 

Ale niech do tych wszystkich ludzi 
twardej pracy, co w trudzie i znoju za¬ 
rabiają na chleb powszedni nikt nie mó¬ 
wi, że jedzą nie swój a cudzy chleb. 
Niech nikt od nich nie żąda, że powinni 
zanucić w swoich warsztatach pracy obcą 
pieśń, niech ich nikt w dni ciężkiego do¬ 
świadczenia nie kusi i nie zwodzi tern 
zgubucm hasłem: „Czyj chleb jesz tego 
też pieśń musisz śpiewać". Bo łatwo na¬ 
straszyć człowieka, który mając mało, wic 
jakby mu było strasznie ciężko, gdyby 
mu jeszcze i to co ma wzięto, gdyby 
i tę robotę, którą wykonuje stracił. 

Dlaczego takie hasło nazywamy zgub- 
nem? Ponieważ niejeden z tych właśnie 
co nie muszą, ale poprostu drżą ze stra¬ 
chu radby się niem zasłouić, radby się 
w ten sposób przed samym sobą uspra¬ 
wiedliwić. Bo zaprzedał dzieci swoje, 
zgrzeszył przeciwko czwartemu przykazaniu 
Bożemu, pogardził mową przodków w te- 
raźniejszem i przyszłem pokoleniu, które 
po nim dziedziczyć będzie i boli go su¬ 
mienie. Może tylko niekiedy, może chwi¬ 
lowo w przystępie jaśniejszej myśli, ale 
jednak boli. Odczuwa wyrzuty, ogarnia 
go niepokój. Nic dziwnego że chwyta się 
byle deski ratunku, że pomylone hasła 


rano — musi przecie wyspać się i odpo¬ 
cząć, przeleciała 4000 km w 30 godzi¬ 
nach. O świcie startuje do odległego 2000 
km Duale (w Kamerunie). Stamtąd wyru¬ 
sza w nocy do przedostatniego etapu do 
Mossamedes. W drodze psuje sie jej oli¬ 
wienie motoru. Musi ładować i siada o 
7-mej rano w Benguala (Angola). Do 
godz. 4 po południu naprawia powstałe 
uszkodzenie, przegląda motor i spoczy¬ 
wa. W przeciągu jednej godziny doko¬ 
nuje lotu pozostałej części trasy i siada 
w Mossamedes (w Angoli). Przeleciała 
dotąd 7800 km i od celu dzieli ją 2100 
km, które przebywa w jednym etapie, 
lecąc przy świetle księżyca. Pobiła re¬ 
kord swego męża o 10 godz. i 21 minut. 
Zaraz po wylądowaniu łączy się radio¬ 
telefonicznie z Londynem i mówi do mę¬ 
ża: Jimmy, jak się masz? Mążr Winszuję, 
jak się czujesz? Amy: Właśnie wróciłam 
na ziemię, a ty się na mnie nie gniewasz, 
że pobiłam ciebie i twój rekord? Molli¬ 
son: Przeciwnie, bardzo się cieszę, re¬ 
kord został w rodzinie. Jak ci się podo¬ 
bała podróż? Amy: Nigdy nie przypu¬ 
szczałam, że pustynia może być tak dlu- j 
ga i nudna. Mollison: Idź się wyspać — | 
do widzenia. (Dok. nast. 


stają się mit zbawienną mądrością. Za 
własny swój ciężko zapracowany kawałek 
chleba śpiewa pieśń na obcą melodję! 
A treścią tej pieśni: wygoda, lęk, zakła¬ 
manie, bezmyślność, pochlebstwo, bezna¬ 
dziejna płytkość i zaślepienie. Murzyn od¬ 
daje za bezwartościowe świecidełko dro¬ 
gocenne perły. A obcy przychodzień, że¬ 
rujący na jego naiwności i nieuświado- 
raicniu w duszy śmieje się z niego i da¬ 
rzy go pogardą. 

Ludzie zdrowej myśli, ludzie pewnego 
charakteru, doświadczeni i zahartowani 
w pracy i trudzie nigdy za hasłem fał- 
szywem. nie pójdą, bo wiedzą co o tern 
sądzić. Ci staną twardo przy swojem. 
Ale tych słabych, tych chwiejnych, tych 
nieuświadomionych trzeba przestrzec i 
przekonać, że się mylą, że taka zasłona 
zbudowana z fałszywych haseł jest jak 
szyba przez którą wszystko widać, że się 
nią ani zasłonić, ani obwarować ani też 
sumienia swego uspokoić i usprawiedli¬ 
wić nie potrafią. 


Urywek 

z expose polskiego min. spraw zagrań. 
Józefa Becka, dotyczący spraw czesko- 
polskich na Śląsku czechosłowackim. 
(Wygłoszone w dniu 15 stycznia 1936.) 

„Opinja publiczna polska od dłuższe¬ 
go czasu jest zaniepokojona traktowaniem 
Polaków w sąsiadującej z nami Republice 
czechosłowackiej. Jeden z członków tej 
Izby zgłosił w ostatnich czasach inter¬ 
pelację w tej sprawie. Sprawa ta jest 
istotnie bardzo przykra i jest rzeczą zro¬ 
zumiałą, że wobec stosowania szykan w 
stosunku do Polaków poza granicami Pań¬ 
stwa Polskiego opinja nasza nie może 
być obojętna, a Rząd liczyć się będzie 
zawsze z tym czynnikiem. 

Przeprowadziliśmy korespondencję dy¬ 
plomatyczną z Pragą na ten temat, opie¬ 
rając się na istniejących między nami 
układach, upoważ mających nas do za¬ 
bierania głosu w tej sprawie. W kore¬ 
spondencji tej, jak i w rozmowach, ja¬ 
kie miałem sposobność mieć w Gene¬ 
wie już przed paru laty z ówczesnym 
kierownikiem polityki zagrań. Rządu cze¬ 
skiego, dałem wyraz przekonaniu, że o 
atmosferze, istniejącej między naszemi 
dwoma krajami, w pierwszym rzędzie de¬ 
cydować będzie stan faktyczny: trakto¬ 
wanie Polaków w Czechosłowacji. Żad¬ 
ne sztuczne procedury ani żadne dyplo- 
matyzowanie nic tu nie pomogą. Z dru¬ 
giej jednak strony każdy objaw dobrej 
woli Rządu praskiego w meritum spra¬ 
wy zostanie przez nas należycie ocenio¬ 
ny i przyczyni się w najprostszej drodze 
do lepszej atmosfery sąsiedzkiej. Znie¬ 
sienie stanu wyjątkowego na Śląsku 
Cieszyńskim pragnąłbym uważać za ta¬ 
ki fakt.“ 


\ Król angielski jemy W. | 

Najpotężniejszy monarcha świata, któ¬ 
rego władza rozciągała się na wszystkich 
pięć części świata, w którego imperjum 
słońce nie zachodziło, Jerzy V., król 
Wielkiej Brytanji i Irlandji, cesarz Indyj, 
zmarł w ub. poniedziałek koło północy 
po krótkiej chorobie, przeżywszy 70 lat 
wieku swego. W smutku i żałobie pogrą¬ 
żył on około 600 miljonów swych oby¬ 
wateli najrozmaitszych ras, wyznań i na¬ 
rodowości, którym jako król i władca 
przewodził przez przeszło 25 lat. Nad jego 
trumną pochylają swe głowy wszyscy mo¬ 
narchowie, królowie, cesarze i władcy 
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z najdalszych zakątków ziemi, śląc do Lon¬ 
dynu kondolencje. 

Król Jerzy angielski był w całym świę¬ 
cie osobistością nader popularną dzięki 
swym niezwykłym zaletom ducha i serca. 
Urodził się w dniu 3 czerwca 1865 roku 
jako drugi syn króla ang. Edwarda VII. 
i żony jego księżny Aleksandry duńskiej. 
Przez swe małżeństwo, jak niemniej przez 
swój ród spokrewniony był zgoła ze wszy- 
stkiemi dynastjami panujących w Euro¬ 
pie. W roku 1893 ożenił się z księżną 
z Techu, Wiktorją Marją, narzeczoną po 
swym zmarłym bracie.. W dniu 23. czerw¬ 
ca 1894 r. narodził się im pierwszy syn, 
obecny król Edward VIII a w ciągu lat 
następnych czworo dalszych dzieci, 3 sy¬ 
nowie i córka. Już jako następca tronu 
odbył on razem ze swą małżonką dale¬ 
kie podróże na wschód do zamorskich 
krajów i dominjów angielskich. W maju 
r. 1901 zagaił on imieniem swego ojca- 
króla posiedzenie parlamentu australskie- 
go. W dniu 6 maja, w dzień śmierci 
swego ojca, wstąpił na tron angielski a 
w dniu 22 czerwca 1911 został koronowa¬ 
nym. Z końcem tego roku udał się w po- 
róż do Indyj na uroczystości koronacyjne, 
gdzie w Delphi koronowanym został na 
cesarza Indyj. W czasie wielkiej wojny 
był król Jerzy kilka razy we Francji, 
gdzie na placu boju zagrzewał swych 
żołnierzy do walki. W r. 1928 zachorował 
poważnie na zapalenie płuc.. W maju 
ub. r. obchodził naród angielski jubileusz 
25-lecia jego panowania. Dynastja kró¬ 
lów angielskich jest ewangelicką, szcze¬ 
rze przywiązaną do swego kościoła i 
swej wiary. Również zmarły król Jerzy 
był człowiekiem głęboko religijnym. 
Ewang. kościół anglikański traci w nim 
najlepszego protektora, naród angielski 
nad wyraz doświadczonego i kochanego 
króla i monarchę. 

Przegląd polityczny. | 

Polityka światowa ostatnich kilku dni 
doznała niebywałego wstrząsu przez 
śmierć angielskiego króla Jerzego V., 
największego monarchy na kuli ziemskiej. 
Drgnęły nerwy wszystkich polityków i 
dyplomatów, zwłaszcza angielskich, w 
momencie, gdy z areny dziejowej ustę¬ 
puje władca największego imperjum 
świata, który w polityce nie tylko swe¬ 
go narodu i państwa, ale w polityce 
światowej odgrywał zgoła decydującą 
rolę. Toteż koło rozpędowe polityki za¬ 
hamowane zostało na szereg dni na czas 
trwania przygotowań pogrzebowych, 
związanych ze złożeniem zwłok tego 
wielkiego męża stanu na grobowy od¬ 
poczynek. Przez druty i kable telegra¬ 
ficzne wszystkich krajów przelatują bły¬ 
skawicznie depesze kondolencyjne. Wiel¬ 
ka część świata okryła się żałobą, za- 
milknęły na pewien czas głośne politycz¬ 
ne rozgwary i rozgardjasze, od których 
bolały uszy. Cóż przynosi nowego biu¬ 
letyn polityczny ostatnich dni w poszcze¬ 
gólnych krajach? 

Czechosłowacja gościła w tych dniach 
u siebie premjera austrjackiego Schusch- 
nigga, który, jak zapowiadaliśmy, zje¬ 
chał do Pragi na ważne narady. Przed¬ 
miotem t ychże były w pierwszym rzę¬ 
dzie sprawy gospodarcze, wysuwające 
się na czoło obu sąsiadujących ze so¬ 
bą narodów a niezawodnie poruszono 
też w rozmowach praskich i problem 
politycznej współpracy w zwitku ze 
sprawą bezpieczeństwa. Zbliżenie to obu 
sąsiadów do siebie zapoczątkowanem zo¬ 
stało przedstawieniem „Prodanej Ne- 
westy" w 7 teatrze wiedeńskim. Nici zo¬ 


stały nawiązane i snuć się będą nieza¬ 
wodnie dalej. Prezydent Beneś wydał 
pierwszy rozkaz do armji. 

Polska dowiedziała się z expose min. 
Becka, wygłoszonego na posiedzeniu ko¬ 
misji dla spraw zagranicznych coś bliż¬ 
szego i konkretniejszego z dziedziny po¬ 
lityki polskiej. Min. Beck przerwał mil¬ 
czenie i nakreślił główne wytyczne tej 
polityki odnośnie do wojny włosko-abi- 
syńskiej, do Ligi Narodów, do Anglji, 
Włoch, Szwecji, Czechosłowacji i Litwy, 
przedstawiając w zwięzłych słowach sto¬ 
sunek Polski do tych państw. Expose to 
wywołało zagranicą liczne komentarze, 
zwłaszcza w prasie czechosłowackiej, nie¬ 
mieckiej i francuskiej. Min. Beck wy¬ 
jechał do Genewy na posiedzenie Rady 
Ligi Narodów. 

Niemcy stosują w życiu publicznem 
i prywatnem system oszczędnościowy, 
posunięty do najdalszych granic. Chociaż 
w kraju z tego powodu bieda i przy¬ 
ciąganie pasa, oferują Niemcy Rosji po¬ 
życzkę w wysokości 500 miljonów ma¬ 
rek w zamian za koncesje gospodarcze, 
przedewszystkiem za surowce, spodziewa¬ 
jąc się przytem zdobyć tam obszerny ry¬ 
nek zbytu dla swoich wyrobów przemy¬ 
słowych. Znamienną jest z ostatnich dni 
mowa ministra propagandy Goebbelsa 
na publicznem zgromadzeniu w Berlinie, 
w której tenże przedstawiał konieczność 
zespolenia wysiłku co do „obronności" 
Niemiec. W związku z rosnącemi trud¬ 
nościami aprowizacji kraju użył tenże m. 
i. wyrażenia: „Niemcy istnieć mogą tak¬ 
że bez masła, ale nie mogą istnieć bez 
armat! Nie można strzelać masłem, strze¬ 
la się kulami!" Mówca wyłożył rzecz 
jasno, o którą Niemcom chodzi. 

Francja ma dymisję rządu Lavala. Spo¬ 
wodowali ją radykali socjalni, których 
wódz Herriot ustąpił z rządu. Nowym 
prezesem tego stronnictwa ma zostać 
Daladier. Kto obejmie ster rządu, chwi¬ 
lowo jeszcze niewiadomo. Laval bawi w 
Genewie na posiedzeniu Rady Ligi Na¬ 
rodów. Jest rzeczą oczywistą, że stano¬ 
wisko Francji w sprawach związanych 
z wojną włosko-abisyńską poddanem zo¬ 
stanie w nowym rządzie gruntownej re¬ 
wizji. O co właściwie chodzi tutaj rady¬ 
kałom francuskim, trudno odgadnąć. 

Anglja okryła się głęboką żałobą 
przez śmierć swego króla Jerzego V. 
Toteż na skutek tego ciosu, który wy¬ 
mierzony został przez Opatrzność Boską 
w samo jej serce, nie będzie ona w 
stanie przez pewien czas poświęcać się 
rozwiązaniu nader skomplikowanej przez 
wojnę kwestji abisyńskiej. Z chwilą zgo¬ 
nu króla Jerzego V. objął po nim tron 
jego najstarszy syn książę Walji jako 
król Edward VIII. Uroczystości pogrze¬ 
bowe pochłoną sporo czasu tak, iż jest 
wątpliwem, czy zapowiedziane posiedzenia 
Ligi Narodów w Genewie się odbędą. 
Bardzo wielu polityków, dyplomatów i 
mężów stanu czy nawet sterników po- 
szczeg. państw będą chcieli osobiście 
wziąść udział w uroczystościach pogrze¬ 
bowych. 

W Abisynji toczą się dalej zacięte 
walki. Według biuletynów z placu woj¬ 
ny zwyciężają obie strony a straty są 
nieduże. Jednakże jednej wiadomości, roz¬ 
szerzanej dziś przez prasę całą, dać trze¬ 
ba wiarę, że armja abisyńska rasa De- 
sta na południowym froncie poniosła dot¬ 
kliwą klęskę i jest ścigana przez od¬ 
działy włoskie. Prasa abisyńska nazywa 
tę klęskę „drobnym sukcesem włoskim". 
I pisz tu, człowiecze, wiarygodny biule¬ 
tyn wojenny! 


| Z karty żałobnej.] 

S. p. Paweł Lisztwan. 

W ubiegłą sobotę t. j. 11 b. m. od¬ 
prowadzono na wieczny odpoczynek 
szczątki doczesne, obywatela Suchej Góra., 
ś. p. Pawła Lisztwan a, który po krót¬ 
kiej i ciężkiej chorobie w 77 roku żyda 
zasnął błogo na wieki. 

Zmarły przeżył w szczęśliwem małżeń¬ 
stwie 53 lata. Na kopalni „Gabrjeli" 
w Karwinie przepracował w podziemiach 
w charakterze górnika i dozorcy lat 38. 
Za życia brał ś. p. Lisztwan udział w ży- 
du spółecznem i był ogólnie łubiany. 
Ostatnie kilka lat swego życia spędził 
skromnie na zasłużonym odpoczynku na 
wymowie wśród swojej rodziny i przyja¬ 
ciół. 

Mimo nadzwyczaj niesprzyjających wa¬ 
runków atmosferycznych brały udział 
w pogrzebie liczne rzesze wiernych z miej¬ 
sca i okolicy. 

Zwłoki z domu żałoby wyprowadził 
i wygłosił podniosłe kazanie nad grobem 
przewielebny ks. kons. leper z Błędowic, 
żegnając zmarłego psalmem 23-cim, zaś 
miejscowy chór miesz. odśpiewał nad 
trumną kilka pieśni. 

Cześć jego pamięci! 

Cz. Cieszyn. (Zmarli zboru cz.- 
cieszyńskiego w drugiej poło¬ 
wie 1935.) Ewa Kocurowa rodź. Sto- 
nawski, 83 lat, zmarła w Cz. Puńcowie 
13 sierpnia 1935. — Anna Sikorowa rodź. 
Bobek, lat 61, zmarła w Boguminie 20 
sierpnia 1935. — Anna Pustówkowa rodź. 
Pustówka, lat 65, zmarła w Dolnym Żu¬ 
kowie dnia 9 września 1935. — Jan Bu- 
bik em. górnik, lat 69, zmarł w Olbrach- 
cicach dnia 27 września 1935. — Joanna 
Bartoszowa rodź. Przeczek, lat 67, zmar¬ 
ła w Świbicy dnia 11 października 1935. 
— Anna Bronclikowa rodź. Zielina, lat 57, 
zmarła w Końskiej dnia 23 października 
1935. — Józef Szurmau, em. górnik, lat 
65, zmarł w Olbrachcicach dnia 24 listo¬ 
pada 1935. — Katarzyna Nowakowa 
rodź. Klimosz, lat 32, zmarła w Dolnych 
Trzanowicach dnia 9 listopada 1935. — 
Ewa Nikodemówna, lat 24, zmarła w 
Grodziszczu dnia 18 listopada 1935. — 
Zuzanna Bielówna, siostra-djakonisa, lat 
34, zmarła w Cieszynie dnia 23 listopada 
1935. — Zuzanna Plintowa rodź. Zielina, 
lat 67, zmarła w Cz. Cieszynie dnia 17 
grudnia 1935. — Teper Andrzej, lat 80, 
zmarł w Dolnym Żukowie dnia 28 grud¬ 
nia 1935. 

Zbór ligocki. (Nasi zmarli w 
grudniu 1935.) — Guty: Dnia 27 li¬ 
stopada zmarł tu Paweł Kotas, wymow- 
nik rodem z Rzeki w 89 r. życia, mąż 
zacny, poważany. Dnia 16 grudnia zmar¬ 
ło tu dzieciątko Bronisława Bolkówna, 
licząca 3 lata. Bawiło się ogniem, naraz 
zajęły się jego szaty, doznało ciężkich 
popaleń i po dwu tygodniach cierpień 
zmarło. Dnia 23 grudnia zmarła tu He¬ 
lena Molinowa z Szromków, wymownica 
w 82 r. ż. Odeszła najlepsza matka, ży¬ 
jąca cicho i pobożnie przy boku swej 
jedynej córki. — Gnojnik: W szpitalu 
frydeckim zmarło 13 grudnia dziecię Jan 
Molin w 7 mieś. życia a 18 grudnia 
zmarła tamże Ewa Skrabalowa z Zient¬ 
ków w 27 r. ż. — Rzeka: Koniec roku 
zabrał z naszego grona dwóch mężów z 
zawodu kamieniarskiego a mianowicie 
28 grudnia zmarł Antoni Doleżalek, maj¬ 
ster kamieniarski, szczerze opłakiwany 
dla swych zalet serca. Umarł młodo bo 
w' 52 r. ż. W dzień starego roku, zaś 
zmarł Gustaw Neugebauer w 65 r. ż. Oj- 















tf Nr. 4. 


•EWANGELIK. 


Strona 5. 


ciec Zgasłego przybył ongiś z Niemiec 
i tu się osiedlił, znajdując w łomach ka¬ 
miennych Fuldy pracę. Umarł wskutek 
nieszczęśliwego wypadku, ale to nie od¬ 
straszyło syna od tego zawodu. Był do¬ 
skonałym kamieniarzem, umarł z wy¬ 
cieńczenia. 

Pan Bóg niech pocieszy zasnieconych! 

|o|| Wiadomości z Kościoła. 

Cz. Cieszyn. (Okazyjna sprze¬ 
daż.) Redakcja naszego pisma pośredni¬ 
czy vv nabyciu „Dąbrówki", oprawnej 
w skórę, dobrze utrzymanej i „Raszków- 
ki“, oprawnej w płótno, nowej, z oku¬ 
ciem na rogach. Cena przystępna. Bliż¬ 
szych informacyj udzieli Redakcja naszego 
pisma. 

Cieszyn. (Nowy prezes Z. Z. E. 
M.) Na walnym zjeździe Związków Ewang. 
Młodzieży Rzeczypospolitej Polskiej, odby¬ 
tym w Krakowie w dniu 6 stycznia b. r., 
wybranym został prezesem Głównego Za¬ 
rządu Związków Ewang. Młodzieży na 
Polskę ks. Józef Nierostek, pastor w Cie¬ 
szynie. Nowemu sternikowi ewang. mło¬ 
dzieży polskiej, której organizacja liczy 
szereg tysięcy członków, składamy ser¬ 
deczne życzenia Bożego błogosławieństwa 
i obfitej łaski Bożej na tak wybitnym 
posterunku. 

Nawsie. (Zwracamy uwagę.) W 
najbliższym czasie wystąpi nasza ewange¬ 
licka młodzież na scenie nawiejskiej i ode¬ 
gra całkiem nową i w naszej gminie 
jeszcze niewidzianą sztukę, napisaną przez 
naszego śląskiego dramaturga p. dyr. K. 
Bergera. Sztuka nazywa się: „Rok 1848 
w Końskiej." Przedstawia, jako to w 
Końskiej przy Cieszynie zbuntowali się 
chłopi w r. 1848 przeciw swemu panu, 
któremu odrabiali pańszczyznę. Sztuka 
odtwarza rzeczywiste zdarzenie. Tryska 
z niej nasz swojski ludowy humor, prze¬ 
bija z niej tęsknota naszego ludu za wol¬ 
nością i za zrzuceniem pańszczyzny, co 
też osiągnięto w r. 1848. Spodziewamy 
się, że tą sztuką zainteresują się tak rol¬ 
nicy jak i zborownicy innego powołania 
i zatrudnienia i zjawią się jak najlicz¬ 
niej na sali, aby z jednej strony poznać 
dzieje i dawne życie naszych przodków, 
a z drugiej strony wyrazić uznanie za 
pracę i poświęcenie naszej ewangelickiej 
młodz. Zwracamy zgóry uwagę wszyst¬ 
kich na to bardzo ważne, ciekawe i we¬ 
sołe przedstawienie. 

Kraków. (Ks. pastor Dr. Wiktor 
Niemczyk na dalszych studjach 
w Berlinie.) Prezbiterstwo zboru kra¬ 
kowskiego udzieliło swemu pastorowi ks. 
drowi Niemczykowi czteromiesięcznego 
urlopu celem odbycia dalszych studjów 
w Berlinie. Zastępstwo jego objął na ten 
czas ks. wikarjusz Karol Kubisz. 

Uroczystość na cześć Jerzego Trza- 
nowskiego. Generalny Konwent ewang. 
kościoła wyznania augsb. na Słowa- 
czyźnie zajmował się w dniach 26 do 27 
listopada 1935 r. tn. i. przygotowaniem 
w 1936 r. uroczystości z okazji 300-lecia 
kancjonału Jerzego Trzanowskiego, któ¬ 
rym posługiwali się Słowacy, Czesi i Po- 
iacy n a Śląsku Cieszyńskim. Komitet 20 
współpracowników pod naczelnym kie¬ 
runkiem bisk. dra. Osuskiego przygoto¬ 
wuje księgę pamiątkowa ku czci J. Trza- 
nowskiego. Celem upamiętnienia chwili ju- 
bneuszowej ma się odbyć w Cz. Cieszy¬ 
nie Zjazd ewang. młodzieży słowackiej. 
Ewangelicy słowaccy chcą nadać głów¬ 
nym uroczystościom w Lipt. Św. Miko¬ 
łaju charakter ewangelicki i narodowy. 

(Ew. Pol.) 


Słowacki Nowy Testament. Prace 
nad ukończeniem przekładu Nowego Te¬ 
stamentu dobiegają końca. Ostatecznem 
zredagowaniem ma się zająć specjalny 
Komitet z przedstawicielami kościoła i 
wiedzy teologicznej. Przekład wyjdzie 
nakładem Towarzystwa wydawniczego 
»Tranoscius«. Dotychczas używano w 
kościele ewangelickim słowackim prze¬ 
kładu czeskiego t. zw. Biblji kralickiej. 

(Ew. Pol.) 

Liptowski Św. Mikołaj. (E w a n g. 
diakon ja słowacka.) Dnia 8 grud¬ 
nia 1935 r. odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszego Domu macierzystego ewang. 
diakonis słowackich w Lipt. Św. Miko¬ 
łaju. Ewang. diakonja -słowacka zawdzię¬ 
cza wiele działalności p. Marji Zochowej. 
wdowie po ś. p. biskupie Zochu z Mo¬ 
drej na Słowaczyźnie. (Ew. Pol.) 

Praga. (Pierwsi prezydenci 
Czechosłowacji.) Prasa codzienna 
poświęciła sporo miejsca przedstawieniu 
zasług I prezydenta Republiki czechosło¬ 
wackiej prof. Tomasza Masaryka. Trzeba 
zaznaczyć, że i ewang. prasa czeska z 
żalem żegnała swego 1 prezydenta, nie- 
tylko jako Oswobodziciela. lecz także 
jako chrześcijanina. Prof. Masaryk, po¬ 
chodzący z katolickiej rodziny słowac¬ 
kiej wystąpił przed wojną światową z 
kościoła katolickiego i został w r. 1873 
protestantem; po dłuższym okresie bez¬ 
wyznaniowości przyłączył się po wojnie 
do »EwangeIickiego Kościoła Braci cze¬ 
skich* jako członek zboru w Pradze- 
Źyżkowie. (Ew. Pol.) 

Czechosłowacja. (Zjazd »Ś w i a t o- 
wcgo Związku pj-otestantó w«.) 
W dniach od 21 do 23 września b. r. 
odbędzie się w Podiebradach 7 konferen¬ 
cja »Światowego Związku protestantów*. 
Program przewiduję , m. i. zagadnienie 
upadku kościclności w protestantyzmie, 
sprawozdanie o t. zw. ruchu grupowym- 
oksfordzkim, o stanie protestantyzmu, 
neopogaństwa germańskiego i akcji kato¬ 
lickiej. Podczas Zjazdu obradować będą 
konferencje, poświęcone małżeństwom 
mieszanym i ruchom ewangelickim. Zor¬ 
ganizowaniem Zjazdu zajęły się 2 orga- 
nzacje: »Kostnicka Jcdnota« i »Evange- 
lischer Bund«. (Ew Pol.) 


Wiadomości z kraju. 


Cz. Cieszyn. (W odpowiedzi J. R.) 
Niestety anonimy idą u nas do kosza. 
Pozatem rzecz słaba, że nie można jej 
drukować, co jednak nie powinno od¬ 
straszać od dalszego pisania. Może z 
Was jeszcze coś będzie. Nie tracić nadziei. 

Cz. Cieszyn. (Zgon.) W ub. ponie¬ 
działek zmarł w Cz. Cieszynie po krót¬ 
kiej i ciężkiej chorobie radca miejski Ka¬ 
rol Schottek w 59 roku życia. Należał do 
chrześciańsko-soc. Niemców i w życiu 
miasta odgrywał przez szereg lat ważną 
rolę. 

Cz. Cieszyn. (W łamanie.) W nie¬ 
dzielę ub. w godzinach południowych do¬ 
konali nieznani sprawcy zuchwałego wła¬ 
mania do apteki „pod Lwem" na Saskiej 
Kępie, unosząc ze sobą łup w cenią 820 
Kcz. M. i. skradli 2 wieczne pióra, różne 
lekarstwa i wodę kolońską. 

Cz. Cieszyn. (Żebrak-bogacz.) 
Policji miejskiej udało się w ub. niedzielę 
przytrzymać rodzonego w r. 1909 żebra¬ 
ka Gasznera bez stałego miejsca pobytu, 
który od trzech dni w mieście natrętnie 
żebrał. Przy rewizji znaleziono u niego 
prócz 31 Kcz w gotówce książeczkę poczt. 
Kasy Oszczędności, opiewającą na 5505 
Kcz, które na swoich żebraczych wędrów¬ 


kach zdołał sobie uciułać. Oddano go do 
więzienia Sądu powiat, celem ukarania. 

Cz. Cieszyn. (Opieka nad bezro¬ 
botnymi.) Gremjum handlowe w Ces. 
Teśine urządziło specjalną zbiórkę wśród 
miejscowego kupiectwa, która wyniosła 
Kcz 1.361.—; do tej kwoty przyczynia 
Gremjum handlowe z funduszu majątko¬ 
wego Kcz 750.— tak, że Radzie miej¬ 
skiej opieki o miejscowych bezrobotnych 
będzie oddana kwota Kcz 2111.—. 

Biały Krzyż. (Pożar schroniska.) 
W nocy z niedzieli na poniedziałek wy¬ 
buchł z niewiadomych przyczyn w' schro¬ 
nisku niem. Beskidenvereinu na Białym 
Krzyżu pożar, który zaprószywszy się praw¬ 
dopodobnie od komina, rozszerzył się 
krótkim czasie na całą dwupiętrową bu¬ 
dowę i w ciągu paru godzin strawił ją 
doszczętnie. Schronisko-hotel, zbudowane 
w r. 1926, najokazalsze w całych Beski¬ 
dach śląskich, liczyło ponad 100 łóżek. 
Pastwą pożaru padło całe urządzenie we¬ 
wnętrzne. Najwięcej ucierpiał przez po¬ 
żar dzierżawca schroniska Skokan. Szko¬ 
da materjalna wynosi według oszacowa¬ 
nia w przybliżeniu blisko 2 miljony Kcz, 
przeważnie pokryta ubezpieczeniem. Schro¬ 
nisko zostanie odbudowane. 

Jabłonków. (Przyłapani złodzie¬ 
je i przemytnicy jałówki.) Miejsc, 
żandarmerja przymknęła w tych dniach 
w Nawsiu i w Jabłonkowie Alojzego Kar- 
pisza i Jana Szolonego, którzy w dniu 
10 b. m. skradli siedlakowi Michałowi 
Waliczce w Istebnej w Polsce cielną ja¬ 
łówkę i przemyciwszy ją przez zieloną 
granicę, zabili ją, dzieląc się mięsem. 
Okradziony Waliczka oblicza szkodę na 
1300 Kcz. Odstawiono ich do Sądu pow. 
w Jabłonkowie. 

Oldrzychowdce. (Pożar.) W przed¬ 
dzień wigilji Bożego Narodzenia wy¬ 
buchł u p. P. Wałacha (we wsi) pożar, 
którego ofiarą padł drewniany budynek 
razem z przybudówkami gospodarczemu 
Na smętny odgłos trąbki strażackiej zja¬ 
wiła się tutejsza Polska Ochot. Straż 
Poż. ze swoją sikawką motorowa i brała 
czynny udział w akcji ratowniczej; pa¬ 
lący się budynek znajdował sie zaraz 
przy drodze w środku gminy a obok 
płynące dwa potoki dostarczały dosta¬ 
tecznej ilości wody potrzebnej do gasze¬ 
nia pożaru. Widok dzielnych i ochotnych 
Strażaków przy uciążliwej pracy rato¬ 
wania mienia bliźniego dawał dowód, iż 
mieszkańcy naszej wioski spokojni być 
mogą, posiadając tak ochotna i dzielną 
Straż Pożarną a w razie nieszczęścia za¬ 
wsze na posterunku stojących jej człon¬ 
ków. Mylnem tylko było doniesienie »C. 
Slova«, gdzie jakiś nie znający terenu i 
położenia informator, publikuje, że wody 
nie można było przy gaszeniu użyć, po¬ 
nieważ studnia była płytka. Jedna rzecz 
tylko dała każdemu do myślenia, że nie 
zjawiła się miejscowa czeska Ochotnicza 
Straż pożarna ze swoją sikawką u po¬ 
żaru. Jest to już drugi wypadek tego 
roku w naszej gminie, gdzie czeska Straż 
wogóle do pożaru i akcji ratunkowej się 
ze sikawką nie stawiła. Czy nie zasłużył 
sobie tego może p. Wałach, który, jak 
wiadomo, jest gorliwym pracownikiem w 
czeskich towarzystwach i Straży cze¬ 
skiej? Wszędzie i we wszystkich Stra¬ 
żach kierują się przecież znanem i wznio¬ 
słem strażackiem hasłem »Jeden za 
wszystkich, wszyscy za jednego.« 

Sternberg. (żebrak daje córce 
50.000 Kcz (posagu.) Pewien żebrak 
w okolicy Sternbergu na Morawach, wła¬ 
ściciel 2 domów, dał swej córce, która 
przed 3 miesiącami wschodziła zamąż. 
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50.000 Kcz w posagu. Podczas gdy w do¬ 
mu ubierał się przyzwoicie i uchodził za 
porządnego człowieka, przywdziewał na 
swoje żebracze wyprawy najnędzniejsze 
ubranie, „fechtując“ tam, gdzie go nie 
znano. 

II Dziół informacyjny. f| 

Cz. Cieszyn. (B a 1.) Stowarzyszenie 
zapom. wysłuż, żołnierzy w Cz. Cieszy¬ 
nie pozwala sobie najuprzejmiej zaprosić 
na towarzyski Bal, który sie odbędzie 
w sobotę, dnia 1 lutego 1936 w lokalach 
Miejskiej Strzelnicy. Początek o 20 godz. 

Frysztat. (Polskie Stowarzy¬ 
szenie „W zajemna Porno c“) we 
Frysztacie zawiadamia niniejszem P. T. 
członków, że w niedzielę, dnia 26 stycz¬ 
nia 1936 o godzinie 2-giej po południu 
odbędzie w lokalu Polskiego Domu Ka- 
tolickiegp we Frysztacie Walne zgroma¬ 
dzenie z następującym porządkiem dzien¬ 
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostat¬ 
niego Walnego zgromadzenia, 2. Spra¬ 
wozdanie z działalności za rok 1935, 3. 
Sprawozdanie kasowe za rok 1935, 4. 
Sprawozdanie z czynności Komisji Kon¬ 
trolującej i załatwienie jej wniosku, 5. 
Ustanowienie wkładki na rok 1936, 6. 
Wniosek Zarządu o utworzenie sekretar- 
jatów, 7. Przyjęcie regulaminu dla sekre- 
tarjatów, 8. Wybory uzupełniające, 9. 
Wolne wnioski i życzenia. Gdyby o ozna¬ 
czonej godzinie nie przybyła potrzebna 
ilość członków, odbędzie się drugie Wal¬ 
ne zgromadzenie o godzinę później, któ¬ 
re może przedsiębrać prawomocne uchwa¬ 
ły bez względu na liczbę obecnych. 

We Frysztacie, dnia 15 stycznia 1936. 

Sekretarz: 

Gabrjel Ogrocki, w. r. 

Przewodniczący: 

Szostek Antoni, w. r. 
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Wiadomości ze świata. 


N. York. (T r a g e d j a morska.) Ze 
statku straży przybrzeżnej „Astoria“ w 
Oregonie otrzymano wiadomość, według 
której na północnym oceanie Spokojnym 


z „e.\\Ef“ AA\ojJodsue.ij oauwojEd |euo;ez 
34 marynarzami na pokładzie. Parowiec 
rozbił się na rałie u ujścia Kolombji. Straż¬ 
nicy przybrzeżni musieli przypatrywać się, 
jak wielkie bałwany po kawałku rozrywa¬ 
ją okręt a po 2 godzinach padł ostatni 
maszt. Przyjście z pomocą było z powo¬ 
du gwałtownej burzy nic możliwe. 

N. York. (Ile Morgan zarobił 
na wojnie światowej.) W komisji 
śledczej senatu ameryk. w sprawie handlu 
bronią stwierdź ono, że 84% materjału wo¬ 
jennego wysyłanego przez Amerykę al- 
jantom podczas wojny przed przystąpie¬ 
niem Ameryki do wojny było dostarczane 
przez. Morgana. Wartość wyw'ozu broni w 
ciągu lat wynosiła 2. 188,318.059 dola- 

ciągu lat wynosiła 2.188,318.059 dolarów. 

Berlin. (K rólewski obchód uro¬ 
dzin Goeringa.) 43 cia rocznica uro¬ 
dzin Goeringa obchodzoną była w Ber¬ 
linie z niezwykłym przepychem. Uroczy¬ 
stość, na którą zaproszono 2100 osób, od¬ 
była się w berlińskiej operze państwowej, 
której adaptacja kosztowała 50 000 marek. 
Sala opery udekorowana była kwiatami 
i aksamitem. Bal trwał do godz. 4 nad 
ranem i jest uważany w Berlinie za naj¬ 
większą zabawę, jaka była w Niemczech 
nawet za czasów monarchy. Na bal przy¬ 
były wszystkie najwybitniejsze osobistości 
reeżimu nar.-socjalistycznego, b. kron- 
princ i jego brat. Nie było Hitlera ani 
Goebbelsa, co jest znamiennem. 

Nowy York. (Katastrofa olbrzy¬ 
miego samolotu.) W katastrofie sa¬ 
molotu pasażerskiego pod Goodwin w Ar¬ 
kansas City w Ameryce zginęło 18 osób. 
Jest to największa katastrofa, jaka do- 
tknęła lotnictwo cywilne Ameryki. Oko¬ 
liczni farmerzy błądzili kilka godzin po 
moczarach, zanim zdołali odnaleść miej¬ 
sce katastrofy. Szczątki samolotu znale¬ 
ziono rozrzucone w promieniu około 100 
metrów. Zwłoki ofiar katastrofy były tak 
zniekształcone, że trudno je było rozpo¬ 
znać. Przyczyna katastrofy nieustalona. 

Londyn. (Zmarł znany pisarz 
a n g. K i p I i n g.) W ub. tygodniu zmarł 
w Londynie jeden z najgłośniejszych pi¬ 
sarzy i poetów angielskich obecnej doby 
Rudgard Kipling w wieku 71 lat. Przez 


swoje liczne dzieła zyskał on sławę świa¬ 
tową. Narodził się w Bombaju w lndjach 
i tam też według jego życzenia ma zo- j 
stać pochowany. 

Tokio. (Sztandar z ludzkich ; 
włosów.) Wojskowe wychowanie dziew¬ 
cząt japońskich nie pozostaje w tyle za 
tego rodzaju instytucjami w Europie. I 
Dziewczęta japońskie z zapałem oddają 
się ćwiczeniom broni. O ich entuzjazmie 
może świadczyć fakt, że w jednej z ja- I 
pońskich miejscowości 800 młodych ja- | 
ponck ofiarowało swe włosy celem spo¬ 
rządzenia z nich sztandaru japońskiego. 
Sztandar ten został przez nie utkany i 
ofiarowany jednemu z pułków japońskich. 

Londyn. (Ma t k a z 8 dziećmi gi¬ 
nie w pło mieniąc h.) W ub. ponie¬ 
działek w miasteczku Tyldesley w hrab¬ 
stwie Lancaster wybuch! w domku gór¬ 
nika Tyrera gwałtowny pożar, którego 
płomienie pochłonęły życie matki i jej 8 
dzieci. Można sobie wyobrazić rozpacz 
męża, który wróciwszy z pracy, zastał 
ze swego domostwa tylko zgliszcza i 
popioły, z których straż pożarna wymu¬ 
siła 9 zwęglonych ciał rodziny. 

Paryż. (H oroskopy wróżbiar- 
ki na r. 1936.) Znana francuska wróż- 
biarka Krystyna Naurc, której przepo¬ 
wiednie w ub. r. dosyć szczęśliwie sio I 
spełniły, postawiła swą prognozę i na 
r. 1936, według której rok ten będzie 
nader burzliwy. Szczególnie dla Francji 
na miesiące styczeń i luty, tudzież na je¬ 
sień nie przepowiada nic dobrego, jed¬ 
nakże pod koniec wszystko nakieruje się 
ku dobremu. Wojna włosko-abisyńska 
skończy się w pierwszych miesiącach 
nowego roku. Pewna dynastia europej¬ 
ska pogrąży się w głębokiej żałobie. 

Gibraltar. (Uprowa d ził cel n i- 
k ó w.) Celnicy hiszpańscy na pograniem 
Gibraltaru zatrzymali podejrzany samo¬ 
chód, którego kierowca poprosił ich do 
auta z tein, że podjedzie pod urząd celny. 
Zamiast tego jednak minął na pełnym 
gazie granicę i zatrzymał sie dopiero 
obok angielskiego urzędu celnego. Był 
to pewien przemytnik z Gibraltaru. Hi¬ 
szpańscy celnicy wracali piechotą na 
swe stanowiska z niebardzo wesołemi 
minami. 
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Gospodarstwo 

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA, HOTEL 

W CZESKIM CIESZYNIE 1 POLONIA** 

vis a vl* dworca koleioweiro & 

Pokoje hotelowo z gorącą 1 zimnągwodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 

codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 

W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po pot. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


INSERAT 

stały zysk! 

składające się z dawniejszego 
budynku mieszkalnego i muro¬ 
wanych częściowo budynków go¬ 
spodarczych, 7 morgów pola or¬ 
nego, 6 morgów łąk i pastwisk 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właś¬ 
ciciel Bojda ian, rolnik w Wędrynl 
Zaolziu, liczba 281 (20 minut od 
dworca w Bystrzycy. 




TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000• — 
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Filje we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność 1 w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

JO ręczenia na dogodnych warunkach |^| 


bieżącym na: 


UJM 

B 

S 

a 


Drukiem Kutzera i Sv6L w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. ua Słasku czsł. 
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ftozp. dyr. poozt I telepr. w Opawie <2^41-111-25 z dnia 2/1* 1525 pczwoiono 
użyoiel uq. znaozkftw. Miejsce nadawoze: Urząd pooztowy Cetky TMir 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 1 iutego 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Oodziny przyjąć: 
codziennie od godz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja ! Administracja: 
w Cs. Cieszynie, nl. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackie). 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, półr.l8Kó, rocz. 36 KC 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal* 
towego lub Jego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia taniej wedlng 
nmowT z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


RES,Ć: Feljeton: Wyczyny kobiet w sporcie lotniczym. 1. Rozmyślanie: Pan z nami w łodzi. 2. Na marginesie wykładu Dra Weisla. 4. Otrzymujemy 
następujące pismo. 5. Ostatnia podróż króla ang. Jerzego V, 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości 
_ z kraju. 1Q. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12, Podziękowania. 13. Ogłoszenia. 


Pan z nami w łodzi. 

»A przystąpiwszy uczniowie jego, obudzili 
go mówiąc: Paule 1 ratuj nas, giniemy 1 
I rzekł do nich: Przeczżeście bojaźllwl? 
a małowleml I Tedy wstawszy, zgromił wiatry 
i morze 1 stało się uciszenie wielkie.* 

Ewang. Mat. 8, w. 15.16 
Człowiekow i wrodzoncm jest uczu- 
cie bojaźni i lęku. Ogarnia go ono, 
ilekroć stanie on w obliczu niebezpie¬ 
czeństwa utraty mienia i życia. Przej- 
mu i e . trwoga, ilekroć znajdzie się w 
położeniu przykrem i bolesnem, w sytu¬ 
uj 1 * z której nic widzi wyjścia ni ra¬ 
tunku. Odczuwa on w takich chwilach 
swoją niemoc, swą bezsilność i bez¬ 
radność i widząc, że z nim źle, woła 
o pomoc i ratunek. Przykładem tych 
słovv są nam uczniowie Pana Jezusa w 
łodzi na morzu wzburzonem, którego 
tale wodne zaczęły zalewać kruchą i 
płytką łódkę. Nie pomogło wytrwałe 
zeg cwanie i ster vv ręku najmocniejsze- 
g° z nich — wzburzone wody zaczęły 
się gwałtownie wdzierać do łodzi oto- 
ząc jej zatopieniem. Toteż porwały & ich 
trwoga i strach wobec nieuniknionej 
rychłej śmierci, która lada chwila mo¬ 
gła ich wszystkich pogrążyć w głębi¬ 
nach morskich. Lecz gdy trwoga, to 
do Boga. Mają oto wśród siebie Tego, 
który mocniejszy jest nad szum i na- 
wałność wałów morskich, któremu „wia¬ 
try i morze są posłuszne", toteż do Nie¬ 
go kierują oni swe rozpaczliwe wołanie: 
J anie ratuj nas, giniemy! I pomógł, 
^.budził się ze snu, przetarł oczy i zgro- 
m, ł /wiatry i morze, że stało się uci¬ 
szenie wielkie. „Bo nie śpi i nie drze- 
Ten, który broni Izraela." 

Łódź na morzu wzburzonem, to o- 
nłvni nasze £° życia. W kruchej łódce 
iv 7 h,.rv y na oceanie czasu, na falach 
Suiac lrn yCh •' rodnych nieraz wód, że 
h J 1 K . u wieczności, kierując swą łód 
- 01 .-* ' spokojnej przystani wiecz 
go żywota. Płyniemy spokojnie i bez 
L; . W . c t? w *łach szczęścia i powodze 
Pff’ n,e bo nad nami jasne i słoń 

rnrtff' 3111 P rz yswieca. Owiani nadzieją i ; 
ością W duszy prujemy bystre fale 

cif. K° mni n ? to, że lada chwila zerwii 
r , Ur za, niebo nad nami się zachmu 
riJmf ^P/Ctrzonc fale różnych smutków 
P en i krzyża wstrząsną naszą łodzią 


I gdy burza ta nadciągnie, gdy czarne 
nurty trosk i kłopotów zaczynają wdzie- 
' rać się w naszą łódkę i wypełniać na¬ 
sze serce, gdy groza niebezpieczeństwa 
stanie przed naszemi oczyma, i myśmy 
wtedy „małowierni". Przejmują nas 
strach i trwoga, wyciskając na usta na¬ 
sze wołanie: Panie ratuj, giniemy! Bóg 
miłościwy i jedynie On jest wtedy na¬ 
szą ucieczką, naszą deską ratunku, na- 
szem zbawieniem. Bo „nie śpi i nie 
drzemie Ten", który nie pragnie naszej 
zguby, ale wyrwie nas z toni niebez¬ 
pieczeństw. 

Pan z nami w łodzi! Oto wiara z 
tych słów płynąca, która nas krzepi i 
posila, nie pozwalając nam popaść w 
doliny zwątpienia i rozpaczy. Oto na¬ 
dzieja, która nam przyświeca w obło¬ 
kach trosk i smutków, w nocy zmart¬ 
wień i frasunków przeróżnych. Ster 
kruchej naszej łódki dzierży w swym 
ręku Ten, który łódkę tę wyprowadza 
znowu na ciche i spokojne fale życia i 
nie pozwala nam utonąć w morzu Cier¬ 
pień i krzyża. 1 choć się nam w bu¬ 
rzach życia wydaje nieraz, że Pan nasz 
śpi, że o nas nie pamięta, że nie wi¬ 
dzi naszych zmagań z piętrzącemi się 
kłopotami i zgryzotami, oto chwileczkę 
tylko jeszcze poczekajmy i do Niego w 
modlitwie rzewnej i gorącej wołajmy, 
a odpłyną od nas fale smutków, żalów 
i udręki i wypłyniemy znowu na spo¬ 
kojną falę życia. 

Fale przeróżnych trudności, bojaźni 
i lęku idą dziś wysoko, pragnąc nas 
pochłonąć. Burzliwe czasy życia wstrzą¬ 
sają naszą łódką, uderzają w nią raz- 
poraz, chcą ją pogrążyć w otchłaniach 
morza. Czy wiesz, u kogo twój ratu¬ 
nek? Pan z tobą w łodzi! Wołaj a wy- 
słyszy cię! Groźne wiatry i huczące mo¬ 
rza Jemu muszą być posłuszne. 


Na marginesie wykładu Dr. Otokara 
Weisia w Trzyńcu. 

Staraniem Związków czeskich urzą¬ 
dzono tu w środę, dnia 22 stycznia w 
sali domu robotniczego wykład na te¬ 
mat: „Polityka cieszyńska w duchu Ma- 
saryka i Beneśa." Wykład wygłosił ja¬ 
kiś p. Dr. Otakar Weisl. Zaproszono 


na wykład nie tylko członków miejsco¬ 
wych czeskich towarzystw, ale i przed¬ 
stawicieli związków polskich i niemiec¬ 
kich. Nazwiska obu pierwszych prezyden¬ 
tów naszego państwa umieszczone na 
dużych, wpadających w oko plakatach 
zdawały się dawać zapewnienie, że wy¬ 
kład będzie utrzymany w duchu wzajem¬ 
nego zrozumienia się, że postawi całą 
sprawę na poziom wysoki, wolny od 
niesmacznych metod, którym hołdują u 
nas niektóre brukowe pisma. Niestety, 
domysły te okazały się błędem. Prele¬ 
gent p. Dr. Weisl zapewniał wprawdzie 
ciągle na nowo, że nie chce nikomu 
dokuczyć, nikogo obrazić, że on i wszyscy 
Czesi pragną gorąco, by nie było żad¬ 
nych sporów między oboma bratniemi 
narodami, Czechami i Polakami, zakoń¬ 
czył też swój wykład oświadczeniem, 
że dwa te narody muszą się zejść i 
pracować dla wspólnego dobra, lecz obok 
tych zapewnień wykład był pełen tylu 
nieścisłości, że można było mieć wra¬ 
żenie, jakoby prelegent mniemał, że ma 
przed sobą ludzi, którym może wmówić 
wszystko, co się jomu podoba, ludzi po¬ 
zbawionych wszelkiego krytycznego zmy¬ 
słu. Tak np. twierdził p. Dr. Weisl, 
że w powiecie cieszyńskim mają Polacy 
dziś o 100% więcej szkół, niż mieli ich 
przed wojną, przyczem odwołał się na 
dane statystyczne, które według jego 
zdania nie dopuszczają żadnych wątpli¬ 
wości. Tymczasem rzecz ma się prze¬ 
cież trochę inaczej. Wiedzą to nietylko 
wszyscy ci, którzy w przeciwieństwie do 
p. Dr. Weisla pamiętają czasy z przed 
30 laty, ale może się i p. Dr. Weisl 
przekonać z dzieła p. t. „Vyvoj a ny- 
nejśi stav śkolstvi ve Slezsku" str. 140 
o tern, że w okręgu cz.-cieszyńskim 
było w r. 1911 szkół polskich 54 z 121 
klasami, obok których były jeszcze 4 
utrakwistyczne szkoły, w r. 1924 było 
polskich szkół 53 z 146 klasami. Pomi¬ 
jamy takie kapitalne wyjaśnienie tego 
dawnego faktu, że Palacky w swych 
Dziejach narodu czeskiego milczy o Ślą¬ 
sku; pan Dr. Weisl tłumaczy sobie to 
tern, że Palacky uważał Śląsk za część 
składową Moraw; nie można jednak nie 
przypomnieć doskonałego ujęcia syste¬ 
mu feudalnego, który stał się przyczyną 
stosunku śląska do korony czeskiej. Pan 
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Dr. Weisl orzekł, że Piastowie mieli 
Śląsk tylko „w pachcie" od królów cze¬ 
skich. Na tym „pachcie" gotów bvł 
prelegent, doktor jakiegoś wydziału 
uniwersyteckiego budować twierdzenie o 
prawach korony czeskiej do Śląska. — Na 
tym poziomie stał cały szumnie rozrekla¬ 
mowany wykład, który chwilami robił 
wrażenie wyboru artykułów z „Ceskeho 
Slova" i „Mor. sl. denika". 

Wykład ten był też rzeczą zupełnie 
chybioną, już chociażby dlatego, że pre¬ 
legent pominął milczeniem chociażby ta¬ 
kie zdarzenie historyczne, jakiem była 
umowa 5 listopada z r. 1918 i że po¬ 
święcił tylko kilka słów poglądowi taK 
prez. Masaryka, jak i pręż. Beneśa na 
sprawę cieszyńską. Kto zwabiony nazwi¬ 
skami tych dwóch największych mężów 
narodu czeskiego szedł na wykład p. 
dr. Weisla, ten był gorzko zawiedziony, 
co więcej miał wrażenie, że właściwie 
nadużyto tu szczególnie nazwiska prez. 
Masaryka, jednego z najszlachetniejszych 
idealistów, jakich naród czeski w ciągu 
całych swych dziejów wydał. Jeśli kto 
myślał, że wykład ten mógłby stać się, 
chociażby na tak małym terenie, jakim 
jest Trzyniec, przyczynkiem do załago¬ 
dzenia sporu między dwoma bratniemi 
narodami, lub że prelegent wskaże, w 
jaki sposób możnaby znaleść wyjście z 
tego sporu, ten jak powiedzieliśmy, mu¬ 
siał doznać gorzkiego zawodu. Nazwi¬ 
ska obu prezydentów pozwalały przy¬ 
puszczać, że usłyszymy na piekący te¬ 
mat chociażby kilka głębszych myśli, 
usłyszano z ust p. Dr. Weisla dużo uwag 
o Kaszyckim, o min. Becku, o korytarzu 
polskim, w którym p. Dr. Weisl nie wi¬ 
dzi ani jednego Polaka, ale nie słysze¬ 
liśmy ani jednej głębszej myśli w duchu 
Masaryka i Beneśa. p.— 


Otrzymujemy następujące pismo 
z prośbą o umieszczenie. 

„W ubiegłym tygodniu ogłosiły o- 
strawskie gazety czeskie sensacyjne wia¬ 
domości, które miały dowieść, że niektó¬ 
re nasze poważne instytucje gospodarcze 
i kulturalne stoją w jakimś — bliżej nie 
określonym — stosunku do żywiołów, 
które w ubiegłym roku popełniły różne 
nierozważne czyny jak: wybijanie szyb 

Wycżyny kobiet w sporcie 
lotniczym. 

(Amy Johnson-Molison i Maryse Hilsz.) 

Wygłoszone na zebraniu Z. E. M. w Cz. ęieszynle. 
(Ciąg dalszy.) 

II. 

Pobicie rekordu zaskoczyło nietylko 
fachowców ale i samego Mollisona. 
Nigdybym nie przypuszcza! — mówił 
Mollison — że potrafi mnie pobić żona, 
tracąc nawet 9 godzin na naprawę mo¬ 
toru. 

W drodze powrotnej również pobiła 
rekord należący do lotnika Bernarda i 
księżny de Bedford a wynoszący 9 dni. 
Amy przeleciała trasę za 7 dni i 7 godz. 
(Rekord Amy poprawił Anglik D. Lle- 
wellyn lecąc w towarzystwie swej córki 
w listopadzie 1935, skracając potrzebny 
do przelotu czas na 6 dni i 12 godzin.) 

Po kilkudniowym pobycie w Kapszta- 
cie wyleciała Amy 11 grudnia 1932 o 5 
godz. rano abw w ciaeu 11 godzin prze¬ 
być 2200 kin i lądować w Mossamedes 
(Angola). Po kilkugodzinnym odpoczynku 
odlatuje o godz. 9 wieczorem w dalszą 
drogę, przelatując Benguclę, leci dalej, ale 


lv czeskich szkołach, zrywanie znaków 
państwowych, podkładanie materjałów 
wybuchowych i t.. p. 

Na żądanie miarodajnych czynników, 
odgrywających dominującą rolę w obozie 
czeskim, przeprowadzono w piątek, 24 
stycznia b. r. nagłą rewizję w Domu Re¬ 
prezentacyjnym (hotelu Polonia) w Cz. 
Cieszynie, trwającą od godz. 6 rano do 
16 godz. po południu. Rewizja miała do¬ 
starczyć dowodów, że w Domu Repre¬ 
zentacyjnym jest ukryta broń i że Dom 
jest siedliskiem żywiołów wywrotowych. 

Wynik szczegółowej rewizji dowiódł, 
że podejrzenia były niesłuszne. Nie zna¬ 
leziono żadnej broni z wyjątkiem starego, 
zardzewiałego bagnetu. Przy budowie Do¬ 
mu posługiwali się nim podobno elektro¬ 
technicy przy zakładaniu przewodów elek¬ 
trycznych i od tego czasu leżał porzu¬ 
cony w portjerni. 

Szczegółową rewizję przeprowadzono 
w Towarzystwie Domu Narodowego, 
gdzie dosłownie nic nie znaleziono. Tak- 
samo w Powiatowej Rodzinie Opiekuń¬ 
czej i Związku Polskich Straży Pożar¬ 
nych. W lokalu „Macierzy Szkolnej,, i 
„Ógnivya" zakwestjonowano kilka bro¬ 
szur jak „Prawda o Cierlicku", „Dowo¬ 
dy Polskości Śląska" Wiesława Wojnara, 
„Polacy w Czechosłowacji" Kulisiewicza, 
„Polskość Śląska Cieszyńskiego" ks. Lon- 
dzina, broszurę Światowy Związek Pola¬ 
ków i kilka druków — wszystko rzeczy, 
które wyszły drukiem pod cenzurą rzą¬ 
dową. 

Jest prawdą, że przy tej sposobności 
aresztowano kelnera Polonji Alfreda Ki¬ 
szę, jako mocno podejrzanego o zerwanie 
znaku państwowego na Urzędzie Celnym. 
Jednakże żaden rozumny człowiek nie mo¬ 
że obwiniać lub czynić odpowiedzialnym 
przedsiębiorstwa jako takiego za nieroz¬ 
ważny czyn młodego człowieka. Przedsię¬ 
biorstwo zatrudnia 34 osób i nie jest 
wogóle możliwe, aby Dyrekcja mogła być 
poinformowana, co który z nich robi 
poza służbą, w jakich kołach się obraca, 
co zamyśla. Gdyby ktoś chciał coś po¬ 
dobnego twierdzić, to musiałby każdy 
urząd odpowiadać za swoich urzędników, 
ą wiemy z doświadczenia, że w dużo wy¬ 
padkach nawet rodzice nie mogą odpowia¬ 
dać za czyny swoich dzieci. 

Dla informacji jeszcze podajemy, że 
w Towarzystwie Oszczędności i Zaliczek, 


nad morzem traci drogę. Będąc już do¬ 
syć zmęczona postanawia wracać. — 
»Chinura pustyni« zatacza wiraż i leci 
spowrotem. O godz. 3-cicj w nocy jest 
już nad Bcnguelą. Mieszkańcy obudzeni- 
warkotem motoru rozmyślają jak oświet¬ 
lić lądowisko aby zapewnić Iotniczce — 
która czeka i krąży nad miastem — bez¬ 
pieczne lądowanie. Co robić? Rozpalać 
ogniska — to trwa długo. Kierownik lot¬ 
niska ściąga z miasta kilka samochodów, 
ustawia je, i w świetle reflektorów »sia- 
da« Amy na ziemię. Tu krótki odpoczy¬ 
nek. O 4.50 rano jest znów Amy w po¬ 
wietrzu, przelatuje do Loanda (Angola) i 
wpadłszy w gesty całun mgły dociera 
wieczorem do Duala, przelatując w tym 
dniu 1900 km. Mgła sprawiła, że przele¬ 
cenie drogi powrotnej w czasie krótszym 
stało się niemożliwością. Po przenoco¬ 
waniu w Duala odlatuje Amy dalej, do¬ 
cierając w południc do rzeki Nigru. Chcąc 
skrócić drogę, Amy przecina liczne w 
tern miejscu zakręty rzeki i błądzi. Wy¬ 
szukanie właściwego kierunku lotu za¬ 
biera jej 2 godziny czasu. Wylądowała 
wreszcie w Gao, gdzie też nocuje. Po¬ 
łowę drogi ma Amy za sobą. Teraz 
trzeba przelecieć pustynię Sahara. Amy 


które również ma swoją siedzibę w Do¬ 
mu Reprezentacyjnym, wogóle nie prze¬ 
prowadzono rewizji. 

Tych kilka faktów o stanie rzeczy po¬ 
dajemy do wiadomości, aby zapobiec róż¬ 
nym plotkom i nieprawdziwym wieściom, 
jakie zwykle w takich wypadkach obiegają 
i są wstanie wywołać nieuzasadnione za¬ 
niepokojenie i podniecenie wśród lud¬ 
ności". 

Ostatnia podróż króla ang. 
Jerzego V. 

We wtorek oczy całego świata były 
zwrócone na Londyn, gdzie odprowadza¬ 
ło się zwłoki króla Jerzego na miejsce 
wiecznego spoczynku w zamku Windsoru. 

Ludność stolicy i tysiące osób ze wszy¬ 
stkich stron Anglji płynęły już w ciągu 
nocy w stronę placów' i ulic, któremi 
miał przeciągać wspaniały pochód żałob¬ 
ny. 

Londyńczycy w ciągu wczorajszej nocy 
wogóle nie udawali się na spoczynek. 
Już na wiele godzin przed północą, wi¬ 
dziano dużo ludzi, którzy ustawiali się na 
ulicach, by zapewnić sobie miejsce. W 
czasie nocnej przejażdżki na ulicach Lon- 
djnu widziało się tysiące osób, które otu¬ 
lone w koce, czekały na początek uroczy¬ 
stości. 

Ulice i place, przez które miał przejść 
pochód żałobny, przedstawiały uroczysty 
widok, w r którym przeważały kolory czar¬ 
ny i fioletowy. Wzdłuż ulic stoją maszty, 
na których powiewają flagi żałobne i fio¬ 
letowe z białemi brzegami. 

Sprzedawcy gazet wywołują nazwy 
dzienników', które dzisiaj ukazały się w 
żałobnych obwódkach i w całości są po¬ 
święcone pamięci zgasłego monarc hy. 

Na wszystkich otwartych miejscach, 
przed domami i sklepami, maluje się 
wzniesione w ciągu niewielu godzin try¬ 
buny drewniane z największym pośpie¬ 
chem czarną farbą. W niektórych wiel¬ 
kich domach handlowych, koło których 
będzie przeciągał pochód żałobny, usunię¬ 
to z wystaw' wszelkie towary i zamieniono 
je na trybuny. Najtańsze miejsce kosztuje 
około 120 złotych, a cena najdroższych 
dochodzi do 500 złotych. Wobec tego, 
że pochód zajmie całą szerokość ulic, 
wszędzie usuwa się z największym po- 


startuje o godz. 3 rano do dalszej drogi. 
Ciszę pustyni przerywa równy warkot 
motoru, cień samolotu ślizga się po żół¬ 
tych piaskach pustyni. Horyzont zaciem¬ 
nia się, chmury gęstnieją, zmaga sic 
wiatr, miotając samolotem na wszystkie 
strony. Wskazówki zegarów kontrolnych 
skaczą jak oszalałe, wiatr szarpie ste¬ 
rami. Amy instynktownie już tylko stara 
się zachować równowagę. Rezygnuje z 
lotu do Oranu i ląduje przy stacji kole¬ 
jowej linji Oran—Bechar. O dalszym lo¬ 
cie niema mowy. Amy tu nocuje. Mimo 
odradzali oficerów wojsk algierskich i 
złej prognozy meteorologicznej startuje 
do przelotu gór Atlas. Prośby i nalegania 
nie pomogły. W górach spotyka Amy 
śnieżycę i tak nią wiatry miotały, że lada 
chwila spodziewała się uderzenia o skałę 
lub rozerwania wichurą aparatu. Zawró¬ 
ciła i wylądowała na miejscu ostatniego 
wzlotu. Dziękow r ać Bogu, że pani wogóle 
W'yszła cało z tej przygody — mówi 
oficer witający ją. Amy wysyła depeszę 
do męża: Z powodu gwałtownych burz 
śnieżnych przebycie Atlasu niemożliwe. 
Na drugi dzień pogoda sie nieco popra¬ 
wiła, Amy odleciała. Przelot przez Atlas 
byl bardzo trudny — opowiadała później 
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śpiechem przechodniów i wszelkie po¬ 
jazdy. 

Obraz stolicy w żałobie stanowił smut¬ 
ny kontrast z widokiem, jaki przed kilku 
miesiącami przedstawiały ulice miasta 
z okazji 25 letniego jubileuszu rządów kró¬ 
la Jerzego. 

O godzinie 8 mej rano przymaszero- 
wało wojsko i utworzyło szpaler na prze¬ 
strzeni 6 km., wzdłuż ulic, którcmi prze¬ 
ciągnie pochod żałobny. 

W całej Anglji były w dniu pogrzebu 
zamknięte wszystkie szkoły, teatry i skle¬ 
py. W samym Londynie są zamknięte 
wszystkie urzędy państwowe i wiele 
sklepów, jednakże król Edward z naciskiem 
wyraził życzenie, by nie zarządzano cał¬ 
kowitego wstrzymania się od pracy, aby 
przedsiębiorcy i pracownicy nie ponieśli 
/'byt wielkich szkód. 

We wczesnych godz. porannych wi¬ 
dziano zdumiewające sceny na ulicach, 
którcmi miał przejść pochód żałobny. Z 
brzaskiem dnia widziano na ulicach setki 
śpiących mężczyzn, kobiet i dzieci, uło¬ 
żonych na chodnikach, we wnękach skle¬ 
pów i na łąkach parków. Pomimo de¬ 
szczu, wiele osób spało w dalszym cią¬ 
gu. Bezrobotni i inni ubodzy ludzie za¬ 
dowolili się legowiskiem z gazet, inni 
mieli z sobą ciepłe wełniane koce, a 
także flaszki do ogrzewania. Na jakiejś 
łące widziano nawet urzędniczki, które 
przyniosły z sobą worki do spania. Wiele 
starszych kobiet, które całemi godzinami 
na zimnie czekały, doznało omdlenia i 
zostało przewiezionych do szpitala. Wi¬ 
dziano także lepiej ubranych ludzi, któ¬ 
rzy napróżno szukali wolnego miejsca na 
trybunach. Nawet ofiarowanie około 4 
tysięcy Kcz nie mogło zapewnić im miej- 


Amy — kilka razy myślałam, że mój 
Puss-Moth nic wytrzyma naporu wiatru 
i rozleci się w powietrzu. W południe 
dociera do Oranu. Jeszcze jeden tylko 
°i^ ap ~"myśli Amy — już jutro będę w 
domu. Przeleciała dalej Morze Śródziem¬ 
ne, spotyka silne mgły i wiatry, zmusza¬ 
jące ją do zanocowania w Paryżu. Jest 
bardzo zmęczona trudnym i wyczerpu¬ 
jącym lotem z Oranu, toteż zasypia w 
aucie wiozącem ją z lotniska. W hotelu 
wypoczęła. Na drugi dzień pogoda się 
polepszyła, Amy odleciała, pozostawia¬ 
jąc za sobą wyniosłe wieżyce kościołów 
Paryskich i strzelistą wieżę Eiffla. 

Na wieść o zbliżaniu się Amy do sto¬ 
licy, tłum wyległ na ulice prowadzące 
z lotniska do miasta i zalał lotnisko. 
Wnet ukazuje się na horyzoncie sylwetka 
górnoplatu i Amy po chwili ląduje. Tłum 
przerywa kordon policji i wynosi Amy 
z samolotu. Po powitaniu z mężem i ro¬ 
dzicami nastąpiły powitania oficjalne, dc- 
!>esze i listy gratulacyjne, masa podanm- 
j°w, wśród nich wspaniała limuzyna - 
dar fabrykanta Morris’a »angieiskicgo 
rorda« Trudno się było przepchać przez 
tfu my ludzi zapełniające lotnisko i oko- 
1CZ ?h 11 j ce - Wieczorem stanęła Amy 
przed mikrofonem, gdzie opowiadała o 
swoich przeżyciach. 

a wi< >: ksz ych rajdów Amy, to loty: 
Anglja Australja, Anglia—Kanada (z mę¬ 
żem leciała). (Dok. nast.) 


j sca, ponieważ wszystkie były wysprze- 
I dane. 

Koło godziny 8 rano począł padać 
drobny deszcz, ale nikt z czekających 
nie ustąpił ze swego stanowiska. 

Okna w kawiarniach i restauracjach 
są wypełnione publicznością. Wiele osób, 
nawet z dalekich okolic Anglji, wydało 
ostatnie pieniądze, by zobaczyć pogrzeb 
ukochanego króla. Wielu Szkotów prze¬ 
było dużą przestrzeń od swych siedzib 
uo Londynu na rowerach. 

Wśród posępnej pogody, przy niebie 
nawisłem chmurami, odbył się we wto¬ 
rek uroczysty pogrzeb króla Jerzego V. 
Napływ ludności angielskiej i osób z za¬ 
granicy był olbrzymi. Setki tysięcy lu¬ 
dzi znalazło się już we wczesnych go¬ 
dzinach porannych na ulicach, by zapew¬ 
nić sobie dobre miejsca. O godzinie 8 
rano szacowano ilość osób. zgromadzo¬ 
nych wzdłuż ulic, na około 2 miljony. 
Wszystkie ośrodki komunikacyjne mia¬ 
sta Londynu były od najwcześniejszych 
godzin porannych przepełnione i przy¬ 
woziły tysiące osób do śródmieścia, 
gdzie w ulicach tłoczyły się tłumy ludzi, 
głowa przy głowie. 

O godz. 8 zamknięto ulice, któremi 
miał przechodzić pochód. 

O godz. 9 wszelkie poruszanie się 
naprzód było już niemożliwe. W uro- 
czystem skupieniu czekał tłum poza szpa¬ 
lerem żołnierzy na ukazanie sie orszaku 
pogrzebowego. Niezwykłym dla oka cu¬ 
dzoziemca był widok cylindrów, jakie 
miało wielu ludzi na głowach i czarnych 
sukien, w które była ubrana większość 
kobiet. Udział wielu ludzi z imperjum 
brytyjskiego dowodził, jak silnie dominja 
uczestniczą w powszechnej żałobie. 

Wśród bicia dzwonów i grzmotu 
dział ruszył olbrzymi pochód żałobny z 
opactwa Westminsterskiego o oznaczo¬ 
nej godzinie. Przez całe dwie godziny, 
w czasie posuwania się pochodu, grzmiały 
salwy. W chwili zbliżania się pochodu, 
żołnierze trzymali lufy karabinów zwró¬ 
cone ku ziemi. Z chwilą nadejścia po¬ 
chodu prezentowano broń. Ludzie od¬ 
krywali swe głowy. 

Pochód żałobny posuwał się od hali 
Westminsterskiej, gdzie zwłoki króla były 
wystawione na katafalku, przez ulicę 
Parlamentu, koło słynnego Whitehali, 
gdzie znajdują się wszystkie budynki rzą¬ 
dowe, do pałacu parad gwardji. Przez 
25 lat odbierał tutaj król defiladę gwar¬ 
dji przybocznej. Potem posuwał się po¬ 
chód wzdłuż pałacu św. Jakóba, przez 
Picadilly, przez Hyde Park, aż do stacji 
Paddington. 

Wzdłuż całej drogi były domy ude¬ 
korowane czarnemi i szkarłatnemi gir¬ 
landami żałobnemi; latarnie były prze¬ 
słonięte krepą. 

Pochód, długi na blisko dwa kilo¬ 
metry, otwierał oficer z ministerstwa 
wojny. Za nim postępowały delegacje 
pułków, których osobistym szefem był 
król. Każdy pułk wydelegował 20 żoł¬ 
nierzy i oficera. M. in. wśród tych eskort 
wojskowych były reprezentowane: lon¬ 
dyńska szkoła oficerska, korpus kolon- 
jalny, lotnictwo, floty dominjów, armja 
terytorjalna, wojska indyjskie, artylerja 
i konnica. Wojska były w paradnych 
uniformach i miały sztandary osłonięte 
krepą. Na czele każdej grupy szedł ofi¬ 
cer z odwróconą szablą pod pachą. 
Żołnierze szli trójkami. 

Dalej postępowała gwardja w koloro¬ 
wych mundurach i delegacje floty. Póź¬ 
niej szli przedstawiciele delegacyj zagra¬ 
nicznych, ubrani w bogate mundury, na¬ 
kryte przeważnie płaszczami. Dalej szli 


kapelani połowi marynarki, armji i lot¬ 
nictwa w czarnych szatach i cylindrach. 
Za nimi postępował komendant floty po¬ 
wietrznej z delegacjami lotnictwa. Zkolei 
szli inni przedstawiciele armji, około 20 
marszałków polnych, sztab generalny, 
rada wojenna. Za nimi szli przedstawi¬ 
ciele floty, wszyscy admirałowie i wielu 
komendantów okrętów wojennych. 

Osobną grupę stanowiło dalej około 
40 adjutantów, którzy w ciągu 25 lat 
kolejno pełnili służbę przy królu. 

Dalej szły kapele wszystkich pułków 
gwardji, najpierw orkiestra kawalerji 
gwardji pieszo, za nią orkiestra huza¬ 
rów gwardji i innych pułków gwardji, 
wreszcie orkiestra szkockich dudziarzy. 

Bezpośrednio za orkiestrami trumnę 
króla złożoną na lawecie armatniej, cią¬ 
gnęło 120 marynarzy. Po bokach szli 
heroldowie i oficerowie gwardji. Trum¬ 
na była nakryta sztandarem domu Wind¬ 
sor, a na trumnie leżały klejnoty pań¬ 
stwowe, korona króla, jabłko i berło, 
a poza tern prosty krzyż z białych lilij, 
który na specjalne życzenie królowej zło¬ 
żono na trumnie. Bezpośrednio za trum¬ 
ną niesiono sftandar królewski, któremu 
towarzyszyło dwóch wyższych oficerów. 

Za trumną kroczył sam król Edward 
VIII, w mundurze wielkiego admirała 
floty angielskiej. Król był wyraźnie 
wzruszony. Za nim postępowali: książę 
Kentu, książę Jorku, książę Gloucester 
oraz Earl of Aslon. Dalej szli najwyżsi 
urzędnicy dworu królewskiego, we wspa¬ 
niałych średniowiecznych strojach oraz 
pełniący służbę oficerowie domu kró¬ 
lewskiego. Za nimi postępowali człon¬ 
kowie zagranicznych domów panujących: 
5 królów, 9 następców tronu i około 
30 książąt. Wśród nich można było zau¬ 
ważyć księcia v. Sachsen Koburg u. 
Gotha w szarym mundurze i hełmie sta¬ 
lowym. Za panującymi książętami jechała 
kareta królowej wdowy, eskortowana 
przez 4 heroldów w purpurowo-złotych 
płaszczach. 

Za powozem królowej kroczyli przy¬ 
wódcy delegacji zagranicznych, a potem 
jechały powozy z księżniczkami i trzema 
królowemi, między któremi była jedyna 
żyjąca jeszcze siostra królewska, królowa 
norweska Maud. 

Następnie szli długim szeregiem u- 
rzędnicy dworscy i kamerdynerzy kró¬ 
lewscy. 

Przez pierwsze pół godziny pochodu 
była pogoda posępna i deszczowa i do¬ 
piero potem zaświeciło słońce. 

Publiczność zachowywała się jak 
zawsze wzorowo. Według ostrożnych 
obliczeń, pogrzebowi przypatrywało się 
2 do 3 miljonów ludzi. Tylko na Hyde 
Park Corner przerwał tłum kordony. 
Tylko z trudem powstrzymano napór 
publiczności. W tym punkcie parku ze¬ 
brało Się okrągło 100 tysięcy ludzi, któ¬ 
rych dopiero przez megafony wezwano 
do zachowania spokoju i dyscypliny. 

Całą uroczystość pogrzebową trans¬ 
mitowano przez radjo do wszystkich 
części imperjum i do wielu innych kra¬ 
jów. 

Zgodnie z dawną tradycją, nie brali w 
pochodzie przez Londyn udziału człon¬ 
kowie rządu. Izby gmin i Izby lordów, 
którzy będą obecni wraz z ambasadą i 
uwierzytelnionymi w Londynie posłami 
dopiero na właściwej ceremonii pogrze¬ 
bowej w Windsorze. 

Po półtoragodzinnym marszu dotarł 
pochód na stację w Paddington w pół¬ 
nocnej części Londynu. Tutaj pochód 
się rozwiązał. Trumnę ze śmiertelnemi 
zwłokami króla umieszczono w specjał- 
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nyin pociągu, który ją zawiezie do Wind- 
soiu. 

| Przegląd polityczny. | 


W polityce ostatniego tygodnia nie¬ 
wiele się zmieniło. Jestto rzeczą zupełnie 
naturalną, bowiem pogrzeb króla angiel¬ 
skiego i udział w nim wszystkich najpo¬ 
ważniejszych osobistości ze świata poli¬ 
tycznego zahamował rozpędowe koło po¬ 
lityki na szereg dni i skierował umysły 
przedewszystkiem na sam fakt śmierci 
wielkiego monarchy i związane z nim 
konsekwencje. Chociaż śmierć ta nie wpły¬ 
nie prawie w niczem na dalszy kierunek 
polityki, można się jednakże spodziewać, 
że z okazji pogrzebu w Londynie prowa¬ 
dzone będą przez polityków i dyplomatów 
ważne rozmowy i nastąpi ożywiona wy¬ 
miana myśli na aktualne sprawy dzisiej¬ 
szej polityki. Dowiemy się też niebawem, 
jakie i Iniędzy kimj i o czem prowadzone 
były rozmowy. Echo tychże odbije się 
wkrótce na szpaltach prasy, o czem nie 
omieszkamy donieść. Cóż się pozatem dzie¬ 
je w polityce poszczeg. krajów? 

Czechosłowacja przyjmowała u siebie 
gościnnie kanclerza austrjackiego Schu- 
schnigga, co dało powód wielu polity¬ 
kom do stawiania różnych kombinacyj i 
domysłów. M. i. upatrywano w pobycie 
Schuschnigga w Pradze zbliżenie się Au- 
strji do Czechosłowacji, w rzeczywistości 
jednak, jak głosi komentarz z Pragi, przy¬ 
jazd premjera Austrji miał znaczenie ogól¬ 
niejsze, t. zn. nawiązanie stosunków z Ma¬ 
łą Ententą, via Praga. Premjer czechosło¬ 
wacki Hodża bawił w tych dniach w Bra¬ 
tysławie na zgromadzeniu republikanów- 
agrarjuszy, gdzie poruszył w swem prze¬ 
mówieniu nader ważne i aktualne tematy, 
m. i. oddłużenie rolnika i zaprowadzenie 
monopolu bydlęcego. Ministrem szkol¬ 
nictwa został b. min. poczt i telegr. Fran¬ 
ke, zaś jego tekę objął Tućny. Stronnictwo 
Hlinki gotowe jest wziąść udział w rzą¬ 
dzie przy następnej jego rekonstrukcji. 

Polska nie okazuje żadnych jakichkol¬ 
wiek poważniejszych wahań czy odchy¬ 
leń w polityce, która, jak się wyraził min. 
Beck w swem ostatniem expose, jest pro¬ 
stolinijna i szczera. Z pobytu min. Becka 
w Berlinie w drodze powrotnej z Gene¬ 
wy do Warszawy wnioskować można, że 
między temi państwami nic się nie zmie¬ 
niło i sojusz zawarty o nieagresji twa 
nadal. Na stanowisku ministra komuni- ' 
kacji nastąpiła zmiana, ustąpił min. But- 
kieewicz, a miejsce jego zajął pułkownik 
Ulrych. W dniu 4 lutego zbiera się senat 
na posiedzenia. 

O Niemcach i ich polityce trudno coś 
konkretnego powiedzieć. Wiemy tyle, że 
noszą w zanadrzu liczne sformułowane 
już żądania, których nie omieszkają w sto¬ 
sownej chwili zaprezentować w Genewie, 
czy też Paryżu lub Londynie. Do tych żą¬ 
dań należy m. i. zwrot kolonij. Będzie to 
znowu twardy orzech do zgryzienia dla 
aljantów Zachodu. Nie dziwić się Niem¬ 
com, boć się gniotą u siebie i ciasno im 
na kontynencie europejskim. Mamy wra¬ 
żenie, że i tego dopną. Klucz polityki 
europejskiej jest w ich ręku. 

Francja posiada nowy rząd. Przesile¬ 
nie gabinetowe nie trwało długo. Na cze¬ 
le rządu stanął Sarraut, który do gabinetu 
wprowadził szereg nowych ludzi. Laval 
poszedł zupełnie w odstawkę. Lecz i te¬ 
mu nowemu rządowi nie rokują dłuższego 
żywota. Zależeć to będzie od socjalistów, 
którzy się jeszcze nie wypowiedzieli w 
sprawach zasadniczych, stojąc wobec Sar- 
rauta na stanowisku neutralnem. 


Anglja okryta głęboką żałobą nie 
udziela się chwilowo polityce. Londyn 
ściągnął na pogrzeb króla ogromne ma¬ 
sy ludu z całego świata. Przy okazji zjazdu 
najpoważniejszych mężów ze świata po¬ 
litycznego przeprowadzono niezawodnie 
ważne rozmowy na temat abisyński, któ¬ 
ry jest w obecnej dobie najaktualniejszym. 
Po ukończeniu uroczystości pogrzebowych 
nastąpi koronacja króla Edwarda VliL, 
co też niezawodnie sprowadzi zwłokę w 
polityce angielskiej. Nowy król pójdzie 
w ślady swego ojca. 

Włochy coraz więcej skłonne do per- 
traktacyj pokojowych, nie widząc rychłe¬ 
go końca podboju kraju abisyńskiego. 
iLecz z drugiej strony starają się przez 
nowe zwycięstwa stworzyć warunki dla 
rozmów pokojowych. W kraju ściele się 
coraz większa nędza. Jakie to nowe „zwy¬ 
cięstwa 44 odnoszą oni, któremi się prze- 
cnwalają w ostatnim czasie trudno dociec, 
ponieważ i negus głosi swe zwycięstwa, 
i o jedno zdaje się być stwierdzoneni, 
że sposób prowadzenia walki przez Wło¬ 
chów jest barbarzyński. Nie zważają ani 
na bezbronne niewiasty i dzieci, zarzu¬ 
cają cały kraj bombami i granatami. 

Abisynja mężnie i dzielnie odpiera 
i paraliżuje ataki wojsk włoskich, zada¬ 
jąc im przeważnie z zasadzki poważne cio¬ 
sy i straty. Gra przytem na zwłokę, spo¬ 
dziewając się, że nadchodząca pora de¬ 
szczowa zahamuje dalszy pochód włoski 
w głąb kraju. 

| Z karty żałobnej. | 

Ś. p. Jan Chudoba, 

żonaty chałupnik w Sto nawie i czło¬ 
nek większ. Zastępstwa Zboru błędow¬ 
skiego, zmarł po krótkiej i ciężkiej cho¬ 
robie w dniu 18 stycznia b. r., przeżywszy 
hl lat wieku swego. W głębokim smutku 
i nieutulonym żalu pogrążeni stanęli nad 
jego trumną: małżonka, 2 synowie, brat 
siostra i dalsze jpokrewieństwo. W po¬ 
grzebie, który odprawili ks. pastor Józef 
Fierla z Orłowej i ks. wik. Goszyk z Błę¬ 
dowic, wzięły udział liczne rzesze ludu 
z bliska i z dalszych stron, wyrażając 
temsamcm ciężko nawiedzonej rodzinie 
szczery żal i współczucie z powodu nie¬ 
spodziewanego zgonu tak kochanego i łu¬ 
bianego powszechnie brata i przyjaćiela. 

Odszedł człowiek prawego charakteru 
i dobrego serca, wierzący chrześcianin, 
przywiązany do swego kościoła i do wia¬ 
ry swych ojców, której dawał wyraz, ile¬ 
kroć dzwony w niedzielę czy święto wo¬ 
lały go w progi Domu Bożego. Nieciężko 
było mu odbywać drogę do kościoła do 
Błędowic czy do Orłowej, by tam zaspo¬ 
koić pragnienie religijne swej wierzącej 
duszy. Miał też w swej opiece i cmentarz 
stonawski, pełniąc funkcję w Zastępstwie 
cmentarnern z [poświęceniem. Nie zachwiał 
się też w wierze, gdy Bóg stawiał krzyże 
na drodze jego życia, odwołując z jego 
grona rod/innego przed laty 15 jego dro¬ 
gą córkę Annę a przed 4 laty drogą mat¬ 
kę. Na drogę do wieczności prócz licznych 
rzesz ludności żegnał go pięknemi pie¬ 
śniami miejscowy chór Związku Ewang. 
Młodzieży, zaco wyrażamy mu serdeczne 
podziękowanie. Cześć wiernemu pracow¬ 
nikowi we Winnicy Pańskiej! 

Dolna Leszna. (Sp. Anna Brózdów- 
n a.) W piątek wieczorem dnia 24 b. m. 
rozeszła się wieść, że Anna Brózdówns 
córka hutnika Pawła Brózdy i Katarzyny 
r. z Tomanów, licząca lat 36 niespodzie¬ 
wanie umarła. Śmierć jej stanowi bole¬ 
sną tragedję. Rodzina jej pochodzi z pol¬ 
skiej części Śląska. Po rozgraniczeniu uzy¬ 


skali jej rodzice obywatelstwo czechosło¬ 
wackie, ona zaś jako licząca wówczas 18 
lat, miała postarać się o to osobno. Kilka¬ 
krotne starania nie odniosły jednak skut¬ 
ku. Obecnie trapiła się myślą, że grozić 
jej będzie wysiedlenie. Obawy te tak roz¬ 
stroiły jej nerwy, że w przystępie przygnę¬ 
bienia i rozpaczy postanowiła popełnić 
samobójstwo. Listem pożegnała rodziców 
i rodzeństwo i otruła się. List znaleziono 
niestety tak późno, że gdy odszukano nie¬ 
szczęśliwą, jiomoc była już spóźnioną. 
Zmarła była w kołach swej rodziny i zna¬ 
jomych ceniona jako cicha, sumienna i 
prawa osoba. Śmierć jej wywołała u wszy¬ 
stkich szczery żal. W pogrzebie wzięły 
udział tłumy znajomych z wszystkich stron. 

Trzyniec. (Sp. Marjanna Micha¬ 
likowa.) W piątek wieczorem, dnia 24 
b. m. umarła w 67 r. życia niespodzie¬ 
wanie na udar serca śp. Marjanna Mi¬ 
chalikowa rodź. z Wojnarów, wdowa po 
Józefie Michaliku, dozorcy hutniczym w 
I rzyńcu. Zmarła była tu szeroko i dale¬ 
ko znana jako osoba pracowita, a ochot¬ 
na do każdej pracy złączonej z sprawą 
kościoła. Mogła ona o sobie powiedzieć 
słowem znanej pieśni pogrzebowej: „Jam 
zaiste nie chodził w różowym ogrodzie 44 , 
opłakiwała dziewięcioro dzieci, wśród 
nich jednego syna, który ukończywszy 
gimnazjum poszedł dobrowolnie do służby 
wojennej i tam poległ, wraz z córką opła¬ 
kiwała śmierć młodego, nadzwyczajnie 
porządnego zięcia, przed trzema laty owdo¬ 
wiała, w r. 1906 ona i mąż i cała rodzi¬ 
na chorowała na tyfus, po wojnie życic 
jej zawisło znowu na włosku, przeszła 
ciężką operację, ale to wszystko nie zni¬ 
szczyło pogody jej ducha i nie zachwiało 
jej siły. Pracowała nietylko w domu, ale 
wszędzie, gdzie ją do tego wezwano. 
Szczególną zasługę zdobyła sobie około 
Ewang. Domu sierot, dla którego prze* 
22 lat 7 rzędu podejmowała się stale zbió¬ 
rek w Trzyńcu, a podejmowała się ochot¬ 
nie, bez szemrania zgoła bez prośby ze 
strony kogokolwiek. — Nic dziwnego, 
że śmierć jej wszystkich co ją znali wprost 
przeraziła, choć dał jej Bóg śmierć taką, 
jakiejby jej niejeden zazdrościł. W ostat¬ 
nim tygodniu czuła się słabą, nawet wspo¬ 
minała niekiedy o śmierci, ale mogła cho¬ 
dzić i spełniać swe domowe obowiązki 
jak zawsze. W piątek wieczorem jx>łożyła 
się dla krótkiego odpoczynku na otomanę 
i zasnęła cicho, bez jakiego słowa skargi 
na zawsze. Zięć i syn którzy byli w domu 
mniemali że śpi, starali się nie przeruszać 
jej odpoczynku, tymczasem ona już nie 
żyła. Pogrzeb jej zgromadził w niedzielę 
naokoło jej trumny niebywałe rzesze zna¬ 
jomych z całej trzynieckiej okolicy. Żeg¬ 
nali ją wszyscy z szczerym żalem. 
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Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (W a 1 n e Z. P. T. E.) 
Komunikujemy, że walne zgromadzenie 
Związku Polskich Teologów Ewang. od¬ 
będzie się w przyszły wtorek dnia 4 lu¬ 
tego b. r. o godz. 5 po poł. Posiedzenie 
Wydziału Związku odbędzie się o godz. 
4 przed walnem. W tymsamym terminie, 
t. j. o godz. 4, zjawią się również człon¬ 
kowie komisji rewizyjnej celem przepro¬ 
wadzenia rewizji rachunków rocznych i 
złożenia sprawozdania przed plenum po¬ 
siedzenia. 

Karwina. (W y k 1 a d.) Tutejsze towa¬ 
rzystwa ewang. urządzają w niedzielę 
2 lutego punktualnie o godz. 3 po poł. 
w szkole przy kościele interesujący od¬ 
czyt z obrazami świetlnemi o malowni¬ 
czej podróży przez Austrje i Włochy do 
pustyni Sahary w Afryce. 
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Odczyt wygłosi uczestnik podróży p. 
Józef Pończa, rolnik w Ropicy, biegły 
znawca języka esperanckicgo. 

Odczyt ten powtórzony zostanie w 
tensam dzień w sali zborowej w Orłowcj 
o godz. 5 po poi. 

Nawsie. (Wieczorek ZME.) W 
niedzielę, 2 lutego 1936 odbędzie się w 
sali p. Mrózka w Nawsiu Wieczorek 
Związku Młodzieży Ewang. Na progra- 
mie: występ chóru i odegranie śląskiej 
sztuki ludowej ze wszech miar godnej 
widzenia p. t. „Rok 18 48 w Koń¬ 
skie j“, którą napisał znany szerokie¬ 
mu ogółowi autor dyr. K. Berger. Ze 
względu na to, że w sztuce przedsta¬ 
wione jest w doskonałej i pięknej for¬ 
mie życie naszego ludu w przeszłości i 
że pierwszy raz tę rzecz wystawia się 
w Nawsiu, spodziewamy się, iż miej¬ 
scowa Publiczność nas nie zawiedzie. 
Prosimy wszystkich z Nawsia i okolicy 
o liczny udział. Początek o godz. 7-mej 
wieczorem. Wstęp: 4/3, 2 Kcz. 

Bystrzyca* (Statystyka o ruchu 
ludności w r. 193 5.) 

Małżeństwa : Zapowiadano 74 par 
(o 17 mniej niż w r. 1934). Dwa śluby 
nie doszły do skutku. Małżeństw zawar¬ 
to 53 (o 17 mniej niż w r. 1934). Mie¬ 
szanych małżeństw było 3 (o 3 mniej). 
W innych kościołach zawarto 19 ślu¬ 
bów (o 1 więcej). Do stanu małżeńskie¬ 
go wstępowało 98 osób stanu wolnego, 
5 owdowiałych i 3 rozwiedzione. Roz¬ 
wód zanotowano 1 (o 2 mniej). 

Narodziło się: W roku 1935 na¬ 
rodziło się razem 175 dzieci (o 20 mniej), 
w tern 88 chłopców i 87 dziewcząt. Nie¬ 
ślubnych było 11, nieżywonarodzonych 7, 
bliźniąt 1 para (o 1 parę mniej). 

Zmarło: Zmarło razem 90 osób, 
a to 43 męskich i 47 żeńskich, wraz z 
nieżywonarodzonemi było 97 umarłych 
(o 20 więcej). Liczba du&z zboru bystrzyc¬ 
kiego wynosi według ostatniego spisu 
około 9.000 dusz. 

Do wieczerzy § w. przystępowało 
w roku 1935 razem 4.547 komunikantów, 
czyli o 994 osób mniej niż w roku 1934. 
Wi roku 1930 było 6.291 komunikantów. 
Liczba ich znacznie w roku ubiegłym 
spadła. 

Konfirmandów : Konfirmowano w 
roku 1935 191 dzieci. Jest najwyższa do¬ 
tąd liczba konfirmantów w naszym zbo¬ 
rze. Konfirmował Ks. proboszcz Fran- 
ciszek Buchwałdek. Wśród konfirmandów 
było 92 chłopców i 99 dziewcząt. 

Wstąpiło i wystąpiło: Wstą¬ 
piło do Kościoła 13 osób, a to 5 mę¬ 
skich i 8 żeńskich. 5 osób było z Ko¬ 
ścioła rzym. kat. a 8 osób bezwyznanio- 

Gospodarstwo g 

składające się z dawniejszego 
£ budynku mieszkalnego i muro¬ 
wi- wanych częściowo budynków go- 
{ spodarczych, 7 morgów pola or- 
\ nego, 6 morgów łąk i pastwisk 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właś¬ 
ciciel Bojda Jan, rolnik w Wędryni 
Zaolziu, liczba 281 (20 minut od 
dworca w Bystrzycy. 



wych. Wystąpiły z Kościoła 2 osoby, 1 
męska: i 1 żeńska. Jedna poszła do adwen¬ 
tystów a 1 do Kościoła rzym. katol. 

Ul Dział informacyjny, ff 

Cz. Cieszyn. (Jubileusz Chóru 
T. N. P.) Chór T. N. P. przygotowuje 
uroczystość 10-letniego swego istnienia, 
która odbędzie się w sobotę 8 lutego o 
godz. 20 w »Polonii« w Cz. Cieszynie z 
programem: 1. Gaudę mater, 2. Prze¬ 
mówienia okolicznościowe, 3. »Cześć 
pieśń«, »Burza morska«, »Krakowiak«, 
»Z nad 01zy« I, 4. »Szarotka«, »Łzy«, 
»Matysek«, »Z nad 01zy« II, 5. Rewelersi 
chóru T. N. P., 6. zabawa ludowa. 

Chór T. N. P. ma za sóba bogatą 
działalność. Urządził w okresie swego 
10-letniego istnienia kilkadziesiąt koncer¬ 
tów w C. S. R. i Polsce, a pozatem wy¬ 
stępował przy różnych okolicznościach 
około 300 razy. Ludność nasza, aby dać 
dowód uznania dla działalności chóru 
zjawi się jak najliczniej na jego uroczy¬ 
stości. Zatem 8 lutego wszyscy na uro¬ 
czystość Chóru T. N. P. 

Cieszyn. (Z To w. Teatru Pol¬ 
skiego.) W niedzielę dnia 2 lutego 
zjeżdża \do Cieszyna Warszawska Opera 
Reprezentacyjna, gdzie w teatrze da 
przedstawienie „Cyrulika Sewilskiego", 
opery Rossiniego, o godz. 20. Opera ta 
ściągnie do* teatru niewątpliwie liczne 
tłumy widzów, pragnących zaspokoić swój 
smak artystyczny przez oglądanie jednej 
z najlepszych oper włoskich. 

Trzyniec. Szan. Czytelnikom zwraca¬ 
my uwagę na ogłoszenie fy. Krenek. 

Dary na Macierz Szkolna* 

WP. Stonawska Olga, Cieszyn 20.— 
Kcz. P. T. Goście na weselu p. Gatnarów- 
nej A. z p. J. Mierzwą, naucz, w Kar¬ 
winie 165.—. WP. Paweł Hottowy, za¬ 
rządca dóbr lir. Larischa w Stonawie 
zamiast kwiatów na trumnę ś. p. Marji 
Zabystrzanowcj 50.—• N . N. 50.—. III kl. 
szkoły wydziałowej we Frysztacie z 
okazji imienin p. Rafała Bajgera, naucz., 
jako gospodarza klasy 20.—. P. T. Kie¬ 
rownictwo Księgami »Dziedzictwo«, Cie¬ 
szyn 23.30. WP. Stbnawski, Sosnowiec 
zamiast wieńca na trumnę ś. p. Dr. Ter- 
likowcj 45.60. P. T. Grono szkoły II, 
Ustroń z okaźji 25-lecia pracy naucz. pp. 
Lipowczana, Karusa i Krygla 116.20. P. T. 
Goście na weselu p. Chowańca Franci¬ 
szka, naucz. szk. wydz., Trzyniec 200.—. 
P. Oskar Radak, Cz. Cieszyn 10.—. P. 
Władysław Romanowski, urzędnik Łazy 
100.—. Inż. Alfons Gałgonek, Sibica 50.—. 

Na »Gwiazdkę« dla biednych dzieci 
złożyli: P. T. Firma Abraham Schneider, 
Orłowa 20.—. P. T. Firma Zuckermandel, 
Cz. Cieszyn 15.—. P. T. Drukarnia W. 
Nitkicwicza, Cz. Cieszyn 100.—. P. T. 
Firma Bata, Cz. Cieszyn 5.—. P. T. Fa. 
Feliks Bclloni, Cz. Cieszyn 50.—. P. T. 
Firma »Budoucnost«, Mor. Ostrawa 100 
Kcz. P. T. Firma Gustaw Pollak, Cz. 
Cieszyn 50.—. P. T. Firma Brouk a 
Babka, Mor. Ostrawa 20.—. P. T. Firma 
Ceryenka a spoi., Cz. Cieszyn 20.—. P. 


T. Drogerja Józef Marek. Cz. Cieszyn 
30.—. P. T. Firma Behal, Cz. Cieszyn 
20.—. P. T. Firma Emanuel Berka, Cz. 
Cieszyn 50.—. P. T. Fabryka ubrań in¬ 
walidów w Prostejowie, filja Cz. Cie¬ 
szyn przesłała: 2 spodenek, 2 czapki, 2 
sweterki i 1 bluzeczkę. P. T. Firma 
Textilia, Mor. Ostrawa: 9 i pół m ma¬ 
terii na sukienki. 

Wszystkim P. T. Łaskawym Ofiaro¬ 
dawcom Zarząd Główny Macierzy Szk. 
w Czechosłowacji jak najserdeczniej 
dziękuje staropolskiem »Bóg zapłać«. 


A 

a 
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Wiadomości ze świata 



Londyn. (Współcześni monar¬ 
chowie, to przeważnie młodzi 
ludzie.) Tak się złożyło, że w chwili 
obecnej wszyscy monarchowie, sprawu¬ 
jący rządy w nielicznych już pozostałych 
po wojnie monarchjach, to młodzi lu¬ 
dzie. Król Karol rumuński nie ma je¬ 
szcze 45 lat. W tymsamym mniejwięcej 
wieku jest król bułgarski Borys. Król 
Belgów Leopold 111. ma zaledwie 40 lat. 
Nowy od kilku dni władca Anglji król 
Edward VIII. liczy 42 lata. Nieletni król 
jugosławji Piotr II., który objął rządy po 
swym tragicznie zamordowanym ojcu 
Aleksandrze, ma dopiero 12 wiosen. Re¬ 
kord w ilości lat panowania dzierżą w 
tej chwili włoski król Wiktor Emanuel III. 
i królowa Holandji Wilhelmina. Najstar¬ 
szy ze wszystkich współczesnych monar¬ 
chów w Europie jest król Szwecji Gu¬ 
staw V. 

Białowieża* (Ofiarny Goering.) 
Z okazji tamtegorocznego pobytu w Pol¬ 
sce na polowaniu ofiarował min. Goe¬ 
ring 500 zł. na budowę Domu Modlitwy 
w Białowieży. 

Bombaj. (Aga Khan zostanie od¬ 
waż on y złotem.) Do Bombaju piel¬ 
grzymują wszyscy ismalici, aby wziąść 
udział w jubileuszowej uroczystości gło¬ 
wy sekty Aga Khan. Uroczystość ta zapo¬ 
wiada się wspaniale. Punktem kulminacyj¬ 
nym będzie odważenie Aga Khana zło¬ 
tem. Mianowicie w myśl tradycji podczas 
jubileuszu sekty każdorazowy zwierzchnik 
wstępuje na ogromną wagę. Na jednym 
talerzu znajduje się głowa wszystkich isma- 
Iitów a na drugi talerz wierni sypią złoto 
i złote monety aż do zrównania się cię¬ 
żarów. W tym celu zorganizowane są 
specjalne zbiórki. 


Wesoły kącik. 

Sposób powiększenia nośności kur. 

Urządza się kojec w ten sposób, żeby 
jego dno otwierało się zapomocą sprę¬ 
żyny. Jak tylko kura zniesie jajko, spód 
kojca otwiera się, kurzy owoc spada na 
przygotowaną pod kojcem słomę a dno 
zamyka się samo napowrót. Wszystko to 
dzieje się mechanicznie, bez pomocy ręki 
ludzkiej. Po niejakim czasie kura, pewna, 
że ukończyła swą robotę, wstaje i oglą¬ 
da się, ażeby się przyjrzeć swemu dziełu. 
Zdumiona brakiem jajka, myśli, że jeszcze 
nic po wszystkiem, siada więc powtórnie 
i znosi jeszcze jedno jajko. 

* * * 


Sprzeda sie 

z ręki rnalność, składająca 

słę «z obszeroego domu partero- 
^budynków gospodarczych 
1 dużego ogrodu, nadającego się 
do prowadzenia ogrodnictwa. 
Bliższych wiadomości udzieli biu¬ 
ro Pe wiat owej Rodziny opiekuń¬ 
czej w Cześ. Cieszynie .Polonia*. 


KflWIARItlfl I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vis a vla dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimnągwodą, centrainem ogrze¬ 
waniem -5- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli :« 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5 godz. 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Realność 

w Oldrzychowicach blisko drogi 
do Gutów, składająca się z budyn¬ 
ków murowanych i 3 morgów po¬ 
la. Subwencja państwowa. Z wol¬ 
nej ręki zaraz do sprzedunia. 

Wiadomości udzieli właścicielka: 
Anna Heczkowa, Oldrzychowice Nr. 249 





























Strona 6. 


• EWANGELIK* 


Nr. 5. 
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NASZE 

BIAŁE TYGODNIE 

od 1* do 15* lutego 1936 




pod hasłem 


BIAŁY 





na bezrobocie 

Pierwszorzędni jakości? a niskienii x 
bojnjemj prze- " 

62 białych samolotów atakuje .... 

7777771 


Ban. Bystrice 

Banovce n. B. 

Brati8lava 

Brno-Ce]l 

Brno-Rednlckń 

Breclav 

Budiśov 


Cesky Tósln 

Dun. Streda 

Frenśtat p. R. 

FryśtAt 

Fulnek 

Handlova 

Hodonin 


Kć 1- 

9t 2 *— 

99 2 50 
„ 2*90 
„ 3*90 
„ 3*90 
„ 4*— 


Bawełniane płótno 1936 , 

Weba „Biała Bomba* 4 . , 

Weba „Biały Atak 1936** 
Uniwersalna webą . . , , 

Weba FKS 1936 . 

Ocelowe płótno. 

Ocelowa webą. 

Wielki wybór najdelikatniejszych web 
za fabryczne ceny. 
Prześcieradło w a webą 140 Cm Kć 360 
Prześcieradło w a webą 
„Biały Samolot" 140 cm Kć 3 90 
Prześderadłowa webą 

la biała 140 cm.Kć 6*50 

Prześderadłowa webą 

najlepszy gatunek.Kć 6 90 

Adamaszek w ślicznych 

wzorach 80 cm.Kć 3*90 

Adamaszek brokatowy 
z Jedwabn. połyskiem 80 cm Kć 4 70 
Adamaszek brokatowy 
z Jedwabn. połyskiem 90 cm Kć 5*50 
Adamaszek brokatowy 
z Jedw. połyskiem 140 cm Kć 8 90 
Także najdelikatniejsze 
zw. alzackie gradle na składzie. 


Holeśov 
Holić p. M, 
Koprivnice 
Kośice 
Kromeriź 
Ltvlce 
Lipnik n. B. 

Lipt. Sv. MikulaŚ 

Litovel 

Lućenec 

Malacky 

MichalOYce 

Mistek 

Mukaćevo 

Nitra 

Nove Mesto n. V. 
Nove Zśmky 



ATAK 


i kryzys 

fabryczne! cenami lezlylnycb wyrobów 
ciw bezrobociu. 

62 naszych fili] urządza Biały tydzień. 
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I L i E : 


Novy Jićin 
Odry 

Olomouc-G 
Poprad 
Prievidza 
Prlvoz 
ProstćJOY 
Prerov 
Prlbor 

Rim. Sobota 

SećOYCO 

Senec 

Sentca n. M. 
Spis NovaVes. 
Strólnice 
Saby 

Śtub. Teplice 



mechaniczne tkalnie* blelnlk farblarnia, 
uprawlalnla I fabryka bielizny 


p. R. 

Filie na Śląsku: Trzyniec-tesk* TiSfn-Frysztat 


Topolćany 

Tomala 

Treblć 

Trinec 

Turć.Sv. Martin 
Uherske Hradiśtć 
Uźhorod 


YalaśskeMezirići 

Yelkó Bytća 

Vłtkovice 

Zabreh na Mor. 

Zlin 

Zvolen 

Źillna 


Kanafas.Kć 1*90 

Kanafas, dobra Jakość . . . „ 2*30 

Kanafas la., 3 — 

Zefir.„ 1 90 

Zefir Kaval1er, 

bardzo ulubiony gatunek „ 4*— 
Modne kawowe I stołowe garnitury 
a modne obrusy za najniższe ceny 

Batyst kolorowy.KĆ 2 50 

Jedwab do prania la. . . . „ 2*90 
Męskie zefirowe koszule . „ 6*70 
Męskie koszule 

z damaszkowym przodem Kć 9*40 
Męska pregowana 
flanelowa koszula . . . . KĆ 8*70 
Oradlowe kalesony białe 

la jakość.Kć 7*49 

Damska koszula biała . . . „ 3*90 
Damska kolorowa koszula 

z koronką.„ 6*70 

Damskie komblny 
w modnych kolorach . . Kć 9*70 
Damski biały fartuch . . . ft 4*70 
Bogaty wybór w damskiej I dziecię¬ 
cej bieliźnie. 

Szyjemy także bieliznę według miary. 
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Podziękowanie. 

Z powodu skonu matki wzgl. teściowej 1 starki naszej 


rodź. z Wojnarów, 

otrzymaliśmy tyle dowodow współczucia dla nas a szacunku 
dla Zgasłej, że widzimy się zmuszonymi tą drogą złożyć wszyst¬ 
kim serdeczne dzięki. Dziękujemy zatem ks. senjor. Oskarowi 
Michejdzie 1 ks. pastorowi Fukale za słowa pociechy, p. naucz. 
Pustówce za prowadzenie śpiewu pogrzebowego 1 chóru. 
Związkowi Młodzieży ewang. w Trzyńcu za odśpiewanie żałob¬ 
nych pieśni chórowych, orkiestrze Domu Robotniczego .Siła* 
za muzykę przy pogrzebie, delegatkom Ewang. Domu sierot 
w Trzyncu za dowody wspułczucla 1 przyjaźni, sąsiadom 1 przy¬ 
jaciołom za dowody przyjaźni okazane nam w tych dniach 
smutku wszystkim członkom nasze] Rodziny, za pamięć 1 przy¬ 
jaźń dochowaną Zgasłej i nam 1 szerokim kołom znajomych 1 
przyjaciół, którzy tak licznie zjawili się przy smutnej uroczys¬ 
tości pogrzebowej — wszystkim składamy nlnlejszem nasze 
serdeczne dzięki. 

W TRZYŃCU, w styczniu 1936 r. 


Zasmucona rodzina. 


Podziękowanie. 


Za tak liczne dowody szczerego współczucia okazanego nam 
z powodu nagłego zgonu naszego drogiego ojca, brata, dziadka 
1 wuja 


ś. p. Adama Mrózka 

rolnika, prezbitera zboru, byłego członka Wydziału gmin¬ 
nego i przewodniczące&o Rady Nadzorczej Kasy Raiffeisena 
w Karpentnej • 


składamy nasze najserdeczniejsze podziękowanie. W szczególności 
dziękujemy wlelebn. ks. ks. Fr. Buchwałdkowl I J. Karpeckiemu 
za wzruszające słowa pclechy wypowiedziane przed domem 
1 nad grobem, p.naucz. Pytlikowi za prowadzenie śpiewu pogrze¬ 
bowego, prezbtterstwu zboru Bystrzyckiego za liczny udział w 
pogrzebie 1 za złożony wieniec panu burmistrzowi, kler azkoły 
J. Sikorze za przemówienie nad grobem, oraz wszystkim krew¬ 
nym i przyjaciołom, sąsiadom 1 znajomym z miejsca I sąsied¬ 
nich okolic za tak liczny udział w obrzędzie pogrzebowym 
„Bóg zapłać*. 


KARPENTNA, w styczniu 1936. 

W smutku pogrążona rodzina. 


Drukiem Kutzera i SdóL w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 

































































Rozp. dyr. poczt I teieęr. * Opawie 42.241-01-25 z dnia 2/1' 1S25 pozwolono 
użycieI ufl znaozków. Bielice nadawcze: Urząd pocztowy Ceiky Tiiin. 

ROCZNIK XII. w CZ. CIESZYNIE, dnia 8 lutego 1936. Nr. 6. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny priy|(i: 
codzienni* od godz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja I Administracja: 
w Cx. Cieszenia, ni. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Swangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr.l8KA, rocz. 36 KC 
Cena pojed. egz. 1 Kó, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednotipai* 
towego lub jego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia tanle| według 
umowy s administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


REŚ e C: Feljeton: Wyczyny kobiet w sporcie lotniczym. 1. Rozmyślanie: W piecu utrapienia. 2. Nauczyciel a organistostwo. 3. Sprawozdanie zboru 
z gotki. 4. Wniosek posła K. Jungi. 5. Charakterystyka okresu małego dziecka. 6. Przegląd polityczny. 7. Wiadomości z Kościoła. 8. Wiadomości 
__zkraju. 9. Dział Informacyjny. 10. Wiadomości ze świata. 13. Ogłoszenia. 


W piecu utrapienia. 

„Oto wypławlę clę w piecu utrapienia.* 

Izaj. 48, 10 

sprawdza się to powyższe słowo bi¬ 
blijne na człowieku, odkąd tenże wy¬ 
padłszy z łaski Bożej, wygnany został 
z raju a w ślad za nim krok za 'kro¬ 
kiem podążyły niby upiory różne cier¬ 
pienia, boleści, troski, choroby a wkoń- 
cu śmierć. Sprawdza się ono i na czło¬ 
wieku dzisiejszym, którego droga życia 
tak zasłana cierniem, tak zarzucona gło- 
1 kamieniami. Zniknął uśmiech z 
oblicza naszego, uleciała od nas radość 
z y cia > owładnęła nami dziwna niemoc, 
w fy* a się w umysł i serce troska, nie 
schodząca prawie z naszego czoła. Gdzie¬ 
kolwiek rzucisz okiem czy nadstawisz 
ucho, wszędzie słyszysz utyski i narze- 
ania, wszędzie widzisz ludzi borykających 
się z trudnościami, wszędzie napotykasz' 

S 7 cześhwvih ny r -’•• nies P ok °jonych, ' nie¬ 
szczęśliwych. Coz znaczą wszelkie nowe 

wynalazki i odkrycia, nowy porządek na 
swiecie, nowe prawa i ustawy, owiane du¬ 
chem wolności i demokratyzmu jeżuli 
człowiek me odczuwa wcale błogosła¬ 
wieństwa tych rzeczy, nie widzi popra¬ 
wy swej doli, nie znajduje w tern wszyst- 
kiem swego szczęścia? Łzy cisną się do 
oczu na widok tego szamotania się czło¬ 
wieka z jego przeciwnościami, na widok 
tej nędzy ludzkiej święcącej triumfy na 
każdym kroku. Ponury to i wcale nie 
przejaskrawiony obraz, jaki roztacza 
przed okiem naszem ludzkość dzisiejsza, 
skłócona, zdenerwowana, na bezdroża* 
zwątpienia i rozpaczy wartko podążają- 
c ą. Głębokie to wody, w jakich człowiek 1 
S1 e znalazł. 

, Cz > było kiedykolwiek inaczej? Wżdy 
amy d 0 czasów dawniejszych i powia 
amy że one były lepsze. Niezawodnie 
yły lepsze, bo też człowiek był innym 

t Le ę sze b y*y ° ty le > że człowiel 
miał tych pretensyj do życia, co dziś 
ni miał tych wymagań, tych pragnief 
pożądań i był Q w j c | e skromniejszy 
pokorniejszy, ^ prymitywniejszy. i J rosti 
życia, prosta jego stra 
. U ^ 10r * i e R° mieszkanie, jegc 
mv F° Z to * 23 . grymasy, które widzi- 
y u tego człowieka na każdym kroki 
we wszystkiem, nawet w kościele* 


Skąd te pretensje i ta pycha, w której 
chodzi? Przyznajemy, że my jesteśmy 
inni, że nie umiemy dostosować się do 
warunków życia, że nic chcemy skontro¬ 
lować siebie samych i zrewidować na¬ 
szego stosunku do Boga. Zbyt powierz¬ 
chowna jest nasza religijność, zbyt płyt¬ 
ka nasza wiara. Byle zawód i niepowo¬ 
dzenie zniechęcają nas do Boga, byle ka¬ 
myk na drodze, o który się potykamy, 
sprowadza nasz upadek i wyrzuca z ust 
naszych słowo obelżywe. Przywykliśmy 
do wygód. Życie powojenne wyniosło 
nas wysoko, poczyniło z nas udekorowa¬ 
nych bohaterów, nauczyło nas czerpać i 
używać pełną gębą. Źródło złego nau¬ 
czyliśmy się upatrywać tylko nazewnątrz 
nas. Opustoszało nasze życie duchowe, 
wyjałowioną została dusza, w której 
świat się rozgościł. I zwykle źle jest z 
człowiekiem, spętanym żądzami, przyku¬ 
tym do tej doczesności. 

„Oto wypławię cię w piecu utrapie¬ 
nia." Głębokie wody, czarne nurty nędzy, 
cierpień i różnych turbacyj przyjść mu¬ 
siały na ten świat, by się człowiek opa¬ 
miętał, by poznał siebie, poznał Boga i 
do Niego się nawrócił. Nie dziwmy się, 
że Bóg nas sądzi. W piecu utrapienia 
chce On nas przepławić i oczyścić, chce 
spalić w nas tę słomę i siano naszej 
powierzchowności, chce * z nas wytoczyć 
prowdziwe złoto wiary i ufności w Nie¬ 
go. „Pocóż gonić za szczęściem w tejtu 
łez dolinie?" Szczęście tylko w Bogu a 
nie w doczesnych zbytkach i używaniu. 
Lepiej będzie. Lecz lepiej będzie dopie¬ 
ro wtedy, gdy przestaniemy pić z kałuży 
światowych uciech i radości a zaczniemy 
czerpać ze studni wód żywych Słowa 
Bożego. Oby tylko człowiek dzisiejszy 
poznał myśli Boże i wolę Bożą, zba¬ 
wienną i pożyteczną a odsłoni się przed 
okiem jego duszy inny świat i lepsze 
jutro, które Bóg tylko do czasu zapie¬ 
czętował. 


Nauczyciel a organistostwo. 

Prawdopodobnie z kół nauczycielskich 
przysłano nam numer styczniowy „Mie¬ 
sięcznika pedagogicznego", w którym 
na str. 22 znaleźliśmy następ, zakreślo¬ 
ny artykulik: 

„Nauczyciel — a organistostwo". 


Kwestja gdzie indziej w Polsce już nie¬ 
aktualna, na Śląsku będąca w powolnej 
dopiero likwidacji. 

„Ostatnio zaszły w powiecie cieszyń¬ 
skim dwa czy trzy wypadki, że Inspekt 
torat szkolny ustosunkował się do kwest- 
ji: czy pozwolić na pełnienie tych funk¬ 
cyj przez nauczycieli czy nie — nega¬ 
tywnie. Za to ściągnął na siebie napaść 
„Gwiazdki Cieszyńskiej" w dość niekul¬ 
turalnej formie „Jury i Jonka". 

„Znane jest w tej sprawie stanowi¬ 
sko naszego „Związku": Uważamy, że 
te dwie funkcje nie dadzą się z sobą 
pogodzić bez uszczerbku dla szkoły; nad¬ 
to pełnienie funkcyj organisty i śpiewaka 
nie przyczynia się do podnoszenia god¬ 
ności i powagi naszego stanu. * 

Wprawdzie pierwsza część tej notatki 
porusza stosunki polskie, wobec tego 
jednak, że i u nas pracę organistów wy¬ 
konują wszędzie nauczyciele, i że po¬ 
dobne myśli i poglądy piętą się w nie¬ 
których głowach, poświęcimy i jej kil¬ 
ka słów. 

Notatka ta musi wywołać zdziwienie, 
ze względu na jej ujęcie. Nie byłoby 
tego zdziwienia, gdyby inspektorat był 
orzekł, które uboczne zajęcia — gdyż 
organistostwo tak trzeba traktować — 
wymagają „negatywnego ustosunkowania 
się" do nich władz. Nie znamy przy¬ 
czyn, dla których inspektor uznał, że nau¬ 
czyciel nie powinien być organistą, tyle 
tylko powiemy, że jeśli inspektor wydał 
takie oświadczenie odnośnie do organi¬ 
stów, to należałoby wydać orzeczenie ja¬ 
kieś i odnośnie do innych ubocznych za¬ 
jęć wykonywanych przez nauczycieli w 
godzinach wolnych od nauki szkolnej. 
Wtedy orzeczenie to nie miałoby cechy 
jednostronności — co prawda, gdyby za¬ 
stosować takąsamą miarę do wszystkich 
ubocznych zajęć, to łatwo możnaby dojść 
do tego, że nauczyciel poza szkołą stał¬ 
by się jednostką zgoła martwą. 

Ale jak nazwać stanowisko „Związku", 
przejawiające się w słowach „pełnienie 
funkcyj (po naszemu: czynności) organi¬ 
sty i śpiewaka nie przyczynia się do pod¬ 
noszenia godności i powagi naszego sta¬ 
nu". Musimy szczerze oświadczyć, że 
mamy wielki szacunek dla pracy nauczy¬ 
ciela, o ile ta praca jest sumiennie i 
gorliwie spełnianą i życzylibyśmy panu 
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redaktorowi „Mieś. ped.", by każdy miał 
dla stanu nauczycielskiego tyle szacunku, 
ile mamy go my. Nie umiemy jednak 
dopatrzeć się przyczyny, dlaczego czyn¬ 
ność „organisty i śpiewaka" ma nie 
przyczyniać się do podnoszenia godności 
i powagi nauczycielskiego stanu? 

Nauczyciel uczy w szkole śpiewu — 
a uczy tego śpiewu dlatego, by jego 
uczniowie umieli śpiewać przy pracy i 
zabawie, przy weselu i pogrzebie, w 
domu i na polu. Chyba cieszyć się mu¬ 
si nauczyciel, gdy słyszy, że uczniowie 
jego dobrze śpiewają. To też, jeśli pro¬ 
wadzenia śpiewu w szkole nie uważa 
nauczyciel za ujmę dla godności nauczy¬ 
cielskiego stanu, dlaczego ma to być uj¬ 
mą dla nauczycielskiego stanu, gdy nau¬ 
czyciel ten stanie wśród swych dawnych, 
może już dorosłych uczniów i prowadzi 
ich śpiew np. przy pogrzebie, prowadzi 
tak dobrze, że gromadny śpiew dojrzałych 
ludzi robi potem potężne wrażenie? Czy 
prowadzenie śpiewu kościelnego lub po¬ 
grzebowego jest czemś ubliżającem, czy 
ten poważny śpiew jest czemś poniżają- 
cem? Dziś staramy się zamiłowanie do 
śpiewu wzbudzić wszędzie, śpiewają har¬ 
cerze, żołnierze — cieszymy się gdy sły¬ 
szymy śpiew i mamy szacunek dla tych, 
którzy tym śpiewem kierują — dlacze¬ 
go prowadzenie śpiewu kościelnego ma 
być rzeczą kogoś niegodną? Albo może 
redaktor „Miesięcznika pedagogicznego" 
uważa „godność stanu nauczycielskiego" 
za tak wysoką, że nauczycielowi „nie wy¬ 
pada" prowadzić śpiewu w kościele lub 
przy czynnościach kościelnych? Jeśli tak 
jest, to nie chcemy panu redaktorowi 
burzyć jego słodkich złudzeń. 

A teraz o organistach! Wiadomo nam, 
że niektórzy nauczyciele lubią się wyra¬ 
żać z przekąsem o organistach. Na dźwięk 
tego słowa mają oni przed oczyma ja¬ 
kichś organistów z satyrycznych mono¬ 
logów, podpitych mówców weselnych. 
Gdybyśmy jednak chcieli mierzyć ludzi 
miarą humorystycznych postaci, to jak 
wyglądaliby wogóle nauczyciele? Pan re¬ 
daktor „Mieś. pedag." chyba nie zasta¬ 
nowił się nad tern co pisał. Organistą 
był jeden z największych genjuszów mu¬ 
zycznych Jan Sebastjan Bach. Biedny 
Bach nie śmiałby się dziś pokazać wśród 
nauczycieli „Związku", patrzeliby bowiem 
na niego jako na istotę „nie przyczynia¬ 


jącą się do podnoszenia godności i po¬ 
wagi nauczycielskiego stanu". Organistą 
był Stanisław Moniuszko — i bd nie¬ 
go pan red. „Mieś. pedag." musiałby się 
odżegnywać. Dziś jeszcze z czcią wstę¬ 
pujemy do kościołów, w których przed 
laty grał Bach lub Moniuszko, dziś każ¬ 
dy miłujący muzykę z podziwem i czcią 
słucha pięknej gry na organach, gry 
wymagającej niezwykłego wczucia się w 
muzykę i dużej technicznej muzycznej 
umiejętności — aż naraz dowiadujemy 
się, że istnieje garść ludzi zapatrzonych 
w swoją czy też swego stanu nauczy¬ 
cielskiego „godność", którzy patrzą na 
tych genjuszów z politowaniem. Na jak 
niskim stopniu hierarchji godności stoją 
bowiem taki Palaestrini, taki Bach, taki 
Moniuszko w stosunku do niektórych 
nauczycieli! Czy to nie zalatuje przypad¬ 
kiem „Pipidówką"? 

Nazywa się organy powszechnie „kró¬ 
lewskim instrumentem", bo jest to w 
istocie najpiękniejszy instrument, jaki mu¬ 
zyka posiada. Instrument to jednak tak 
kosztowny, że zakupić może go w nor¬ 
malnych warunkach jedynie jakieś ciało 
zbiorowe, instrument ten wymaga -odpo¬ 
wiedniego umieszczenia, wymaga prze- 
trzeni, tę dać może tylko sala wielka lub 
kościół — biada jednak nauczycielowi, 
gdy do tego instrumentu zasiędzie, wte¬ 
dy bowiem staje się „organistą", god¬ 
ność stanu nauczycielskiego jest zagro¬ 
żoną, chociażby grał potężne oratorja 
Handla, Bacha, preludja Żeleńskiego czy 
też prostsze fugi Rincka. 

Pan redaktor „Mieś. pedag." wraz z 
wieloma członkami szanownego „Związ¬ 
ku" widocznie przespali kilkadziesiąt lat, 
i widocznie nie wiedzą, że o ile chodzi 
np. o naszych ewangelickich organistów, 
to ci dziś mają do rozporządzenia wzo¬ 
rowe instrumenty, że wkładają w swą 
pracę dużo umiłowania, wiele idealizmu, 
że grając nieraz tysiącom ludzi, przyczy¬ 
niają się do podnoszenia kultury muzycz¬ 
nej i do podniesienia godności stanu nau¬ 
czycielskiego więcej, niż ich koledzy, któ¬ 
rzy o tej godności marzą, niestety nie¬ 
kiedy przy szklance piwa. 

Tu właśnie trzeba zwrócić uwagę na 
/to, kto i czem przyczynia się do pod¬ 
niesienia godności stanu nauczycielskiego. 
Wiemy, że w zasadzie i w rzeczywistości 
czyni to każdy sumienny nauczyciel, przez 


czynność w szkole, lecz czy wszyscy są 
tymi sumiennymi wychowawcami? Jeśli 
chodzi o nadszarpanie godności stanu 
nauczycielskiego, to pan redaktor powi¬ 
nien był raczej na inne bardzo bolesne 
objawy zwrócić uwagę; godności tej nie 
podnoszą nauczyciele karciarze, alkoholi¬ 
cy — niedawno słyszeliśmy o takim, któ¬ 
ry o 8 rano wszedł do klasy tak „na¬ 
walony", że nie mógł utrzymać się na 
nogach, gdy niespodzianie zjawił się W 
szkole przewodniczący miejscowej Rady 
szkolnej; innego widzieliśmy w jednej z 
kawiarń cieszyńskich już w takim stanie, 
że niebezpiecznie było do niego się zbli¬ 
żyć — przeciwko takim powinien pan 
redaktor wystąpić, ci znieważają stan nau¬ 
czycielski, ale nie ci, którzy wywabiają 
z „królewskiego instrumentu" potężne 
dźwięki. 

Albo może pan redaktor i Związek 
uważa, że zajęcie to poniża godność sta¬ 
nu nauczycielskiego dlatego, że jest ubocz- 
nem zajęciem! Ale od kiedy praca po¬ 
niża? A dlaczego nie poniża godności 
nauczyciela wykonywanie obowiązków 
sekretarza gminnego, prowadzenie Kasy 
Raiffeisena, hodowla pszczół lub królików, 
gospodarstwo rolne lub nawet posiadanie 
koncesji szynkarskiej, bo już i takie rze¬ 
czy mieliśmy? 

Na szczęście jest mnóstwo nauczycieli, 
którzy wiedzą, że godność swego stanu 
podnoszą pracą sumienną w szkole i 
pracą poza szkołą na każdem polu spo¬ 
łecznego życia, nie wyjmując i gry na 
organach. Takie typy, które przy wszyst- 
kiem pytały się trwożliwie o jakąś stru- 
pieszałą „godność" i dzięki temu stały 
się tylko śmiesznemi, należą na szczęście 
już do rzadkości. Znaliśmy takiego nau¬ 
czyciela, który uważał, że byłoby to po¬ 
niżej jego godności, gdyby wykonał w 
szkole jakąkolwiek fizyczną czynność, 
która jednak nie ubliża godności sługi 
szkolnego lub „godności" dzieci szkol¬ 
nych. Zdarzyło się, że gmina zakupiła dla 
jego szkoły kosztowny piec trwałopalny. 
Nauczyciel ten wykładał wprawdzie fizy¬ 
kę i mówił dzieciom o prawach fizycz¬ 
nych, jakie zauważyć możemy 1 przy 
ogrzewaniu sali szkolnej. Zdawałoby się, 
że teraz skorzysta z sposobności i nau¬ 
czy dzieci zauważyć, jakim instrumentem 
pokazowym jest taki piec, prawdziwy 
majstersztyk techniki ogrzewania pokojo- 


Wyczyny kobiet w sporcie 
lotniczym. 

(Amy Johnson-Molison i Maryse Hilsz.) 

Wygłoszone na zebraniu Z. E. M. w Cz. Cieszynie 
(Dokończenie.) 

Było to w roku 1924. Pewnego po¬ 
chmurnego dnia przyjechała na jedno 
z lotnisk paryskich młoda panna Maryse 
Hilsz. Chciała spróbować po raz pierw¬ 
szy podróży powietrznej. Kupiła bilet, 
wsiadła do małego aparatu sportowego, 
który prowadził pilot. Wiatr był tego 
dnia duży, aparatem rzucało, więc też 
lot nie należał do przyjemności, tern bar¬ 
dziej dla nowicjusza. Przy wysiadaniu 
odezwał się pilot: „No pani już więcej 
nie siędzie do .aparatu po tern wytrzę- 
sieniu." „Przeciwnie — odpowiada Ma¬ 
ryse Hilsz, właśnie podobało mi się 
to rzucanie. 

Wielkiem odtąd pragnieniem Marysi 
jest umieć samej latać. Skromne jej fun¬ 
dusze nie pozwalają na to — nauka pi¬ 
lotażu jest stosunkowo droga. Chytrze 
Maryse umie zdobyć potrzebne fundu¬ 
sze — zaczęła skakać ze spadochronem. 
To nic nie Ijosztuje — przeciwnie płacą 


jej jeszcze za każdy zeskok, pieniądze taK 
zarobione skrzętnie odkłada. Wykonała 
w przeciągu 3 lat 112 skoków ze spa¬ 
dochronem, popisy urozmaicała też akro¬ 
bacją na skrzydłach lecącego samolotu. 
Często zeskoki urozmaicała w ten spo¬ 
sób, że opadając, zawieszona pod roz¬ 
winiętym spadochronem odwiązywała się 
i opadając znów jak kamień rzucony w 
powietrze, w ostatniej chwili rozwijała 
drugi spadochron, którym szczęśliwie 
wylądowała. Widzowie przechodzili wtedy 
dużo emocji i napięcia nerwowego. 

Przyszła wreszcie upragniona chwila. 
Maryse ma już dosyć pieniędzy na opła¬ 
cenie kursów pilotażu, które szybko koń¬ 
czy i otrzymuje dyplom pilota. Teraz 
szuka każdej okazji aby tylko latać — 
bierze udział w każdym meetingu i oglą¬ 
da te same lotniska z samolotu, na któ¬ 
re dawniej patrzała z pod parasola spa¬ 
dochronu. Ale to wszystko jej nie wy¬ 
starcza. Rusza sama na raid Paryż— 
Saigon (w Indochinach), gdzie bawi ty¬ 
dzień i znowu wraca spowrotem. Po 
dokonaniu tego wyczynu zwraca Ma¬ 
rysia uwagę na siebie — staje się po¬ 
pularną. Francuzi nazywają ją „Słodka 
Marysia. W rok później podejmuje Ma¬ 


ryse drugi lot długodystansowy Paryż— 
Madagaskar. Tym razem leci już z me¬ 
chanikiem. Pierwszy lot wskazał Maryse 
na trudności wynikłe z braku mechanika. 
Musiała Maryse sama podczas lotu od¬ 
grywać rolę nawigatora, po wylądowa¬ 
niu zamiast spoczynku czekał ją przeglą# 
motoru i płatowca. Po trzymiesięcznej 
podróży wraca do Paryża. Niezadługo 
potem sięga Maryse po rekord między¬ 
narodowy. Przywdziewa ciepły, elektrycz¬ 
nie ogrzewany kombinezon lotniczy, na 
twarz nakłada maskę aparatu tlenowego 
i w silnym jednomiejscowym aparacie 
myśliwskim wzbija §ię na wysokość 9791 
metrów, pobijając światowy żeński re¬ 
kord wysokości. Z tej wysokości z tru¬ 
dem już można dostrzec ziemię, termo¬ 
metr spadł do — 50° C, metalowe czę¬ 
ści samolotu pokrył nalot szronu. Po¬ 
siadaczka zeszłego rekordu Amerykanka 
Ruth Nicols przesyła jej gratulacje i fo- 
tografję z dedykacją. Maryse stała się 
już sławną. Postanawia znowu podjąć 
raid na trasie Paryż—Tokio—Paryż. 

Pierwszego kwietnia 1933 r. wyrusza 
z Paryża na 300 konnym Farmanie, to¬ 
warzyszy jej mechanik. Maryse posta¬ 
nawia pobić rekord na trasie Paryż— 
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wego. Lecz nauczyciel mówił wprawdzie 
są o piecach, mówił coś i o kalorjach, lecz 
-śli bał się przyłożyć do pieca, zbadać na- 
nu leżycie wentyle, nauczyć dzieci obchodze¬ 
ni- nia się z tym przedmiotem doświadczal¬ 
ne nym i dopuścił do tego, że piec ten z 
nie powodu błędnego obchodzenia się z nim, 
)li- dzięki temu, że ani sługa szkolny, ani 
tó- dzieci nie wiedziały jak się z rłim ob- 
ia- chodzić, został w przeciągu dwóch mie- 
na sięcy zniszczony. — Czyżby nam może 
w pan redaktor powiedział: tak, piec był 
dy zniszczony, ale „godność stanu nauczy- 
z cielskiego w oczach dzieci nie była po¬ 
ić, niżona!?" 

' i I nam zależy na tern — o jakże nam 
111 na tem zależy! — by nauczyciele wszy- 
V' scy byli ludźmi, zasługującymi w całej 
pełni na szczery szacunek. Lecz „godność 
ie swego stanu" podnoszą oni przez to, 
żc staną wszędzie gdzie ich los postawi, 
-k pożytecznemi jednostkami. Godność ich 
a- stanu nie podkopują organiści, godność 
z “ tę podkopują rzeczy, których tu już po- 
ruszać nie chcemy. 

Cl Może być, że nasze słowa dotkną pa- 
w na redaktora „Mieś. pedag.“. Gdyby tak 
było, to byłoby nam to bardzo przy- 
y* krem. Usprawiedliwia nas tylko słowo 
IC Mickiewicza w Panu Tadeuszu księga 
czwarta, wiersz 586 i 587. 

Igrek. 

i, --- 

J Sprawozdanie zborowe 
j z Ligotki za rok 1935. 

1. Statystyka zborowa za rok 1935. 

y Nabożeństwa. W Ligotce odprawiono 69 
e nabożeństw. Nabożeństwa odprawili: Ks. 
. Senj. O. Michejda 1, Ks. A. Buzekl, Ks. 

Kons. K. Teper 1, Ks. Eman. Tlołka 1, 
y Ks. Wład. Fierla 1, Teol. Zmałty 1, Ks. J. 

Lasota 6, Ks. Jerzy Cymorck 16, miej- 
i scowy pastor 41. — W Trzanowicach z 
ramienia zboru ligockiego odprawiono 14 
i nabożeństw. Odprawili je: Ks. J. Lasota 
2, Ks. Jerzy Cymorek 5, miejscowy pa¬ 
stor 7. — W Gutach odprawiono 10 na¬ 
bożeństw. Odprawili je: Ks. K. B. Kubisz 
r L Ks. Jerzy Cymorek 3, miejscowy pa- 
, s t°r 6. W nabożeństwach w Ligotce 
wzięło udział 22.009 dusz. Liczbę tę ob- 

Hanoi co też się jej udało. Ponad Wło¬ 
chami, Grecją, Małą Azją i Persją do- 
,1 tarła do Kalkuty w Indjach, stąd do Ha- 
noi w Indochinach. 12.000 km w prze¬ 
ciągu 51/2 dnia — rekord przelotu tej 
trasy zostaje pobity. Przez cały tydzień 
jest Maryse gościem gubernatora. Wy¬ 
rusza w dalszą drogę i ponad Chinami, 
Koreą dolatuje brzegów Japonji, gdzie 
spotyka honorową eskadrę, która za¬ 
prowadza ją aż do Tokia. W Tokiu nie¬ 
przejrzane tłumy publiczności czekają na 
lotnisku. Tam zabawia Maryse ty¬ 
dzień. Cały ten czas wypełniły przyję¬ 
cia i bankiety. Podejmował Maryse am¬ 
basador Francji, cesarski aerokiub, to¬ 
warzystwo francusko-japońskie i inne. 

I Zegna wreszcie Maryse gościnną stolice 
braju kwitnącej wiśni i spowrotem przez 
Koreę, Chiny i Tonkin wraca do Saj- 
gonu w Kochinchinie. Ma tu dużo zna¬ 
jomych z przeszłego raidu przed dwoma 
1 i' r*. aw ' tu cztery dni. Żegna wreszcie 
Jndochiny, przez Rangon, Allahabad, 
Buchir i Aleppo dociera do 
Włoch, stąd „skok" przez Alpy i lą¬ 
duje w Paryżu. 

I dziś Marys‘a Hilsz dalej zażywa 
„Ikarowych rozkoszy". Fabryka Breguet 
przyjęła ją do swych służb, które po¬ 
legają na odwiedzaniu stolic państw 


liczono podług sztuk pieniędzy mieszko¬ 
wych. 

Spowiedź i Wieczerze Pańską odpra¬ 
wiono w Ligotce 34 razy, przy czem ko¬ 
munikantów było 1927, w Gutach 4 razy, 
przy czem komunikantów 190. w Trza- 
nowicach 5 razy, komunikantów 281, w 
Beteździe 3 razy, komunikantów 108, w 
domu spożywało Wieczerze Św. 40 osób. 
Razem komunikantów 2546. 

Urodziło się 35 chłopców i 38 dziew¬ 
cząt, razem 73 dzieci. Z tego w ciągu 
roku zmarło 10 dzieci. Bliźniąt 1 para. 
Nieślubnych 7. Na poszczególne gminy 
przypada urodzonych: Gnojnik 16 - 1, 
Guty 15, Śmiłowice-Rakowiec 14 - 3, 
Rzeka 8-2, Ligotka 5 - L Trzano wice 
4-1, Strzycież i Dobracice po 3, Woj¬ 
kowice 2, Trzanowice D. 2 - 1, Toszo- 
nowice G. 1. — Ochrzczono w kaplicy w 
Gutach 4, w Cz. Cieszynie 1, w Trzyńcu 
4, we Erydku 1, w Trzanowicach 1, w 
domu 1, resztę w kościele ligockim. Nad¬ 
to 1 dziecię z poza zboru ochrzczono w 
kościele ligockim. 

Konfirmowano chłopców 33. dziew¬ 
cząt 27, razem 60. 

Zapowiadano 40 parom. 

Ślubów było 32, w tem 4 mieszane, 
a mianowicie 2 rz.-kat. z ewangeliczką, 1 
cwang. z rz.-katoliczką, 1 czeskobrat z 
ewangeliczką. Oblubienic najwięcej z Gu¬ 
tów 8, Śmiłowic 6, Ligotki 5. W 6 wy¬ 
padkach oblubieniec młodszy od oblubie¬ 
nicy. 

Wstąpiły do kościoła 4 osoby, wy¬ 
stąpiło 6 osób. 

Zmarło 31 męskich a 37 żeńskich 
osób, razem 68. Na poszczególne gminy 
wypada: Ligotka 20, Guty 13, Rzeka 12, 
Śmiłowice-Rakowiec 7, Gnojnik 6, To- 
szonowice D. 4, Strzycież 3, Trzanowice, 
Dobracice, Wojkowice po 1. Trzy osoby 
zmarłe poza zborem zostały tu pogrze¬ 
bane; w Ligotce 1, w Gnojniku 2. Przed 
ukończeniem 1 roku życia zmarło 12, 
od 1—20 roku życia 3, od 20—40 r. ż.6, 
od 40—60 r. ż. 13, od 60—80 r. ż. 23, 
od 80—90 r. ż. 10, ponad 90 lat 1. Naj¬ 
starszą była ś. p. Anna Rozbrojowa z 
Przeczków, która zmarła w Beteździe w 
92 r. ż. W Beteździe samej zmarło 12 
osób. 


europejskich, azjatyckich i demonstro¬ 
waniu tam aparatów wojskowych tej 
sławnej fabryki. W październiku zeszłego 
roku była w Pradze, gdzie demonstro¬ 
wała nowy, silny dwuosobowy aparat 
wojskowy. Lotnicy czescy podziwiali 
szybkość i zwinność silnego, w 1110- 
konny motor wyposażonego aparatu, 
prowadzonego ręką tej młodej kobiety. 
Z Pragi odleciała do Angory, gdzie na 
zaproszenie tureckich władz wojskowych 
przed fachowcami demonstrowała aparat. 

Możnaby dużo jeszcze powiedzieć o 
innych kobietach-orłach, np. sławnej 
Amalji Earhardt, lady Bruce, Mardze von 
Etzdorf i zmarłych już ś. p. Helenie 
Boucher, Mis Spooner i dużo innych, 
które nic lękając się niebezpieczeństw i 
niewygód przebywały tysiące km docie¬ 
rając do odległych, nieraz egzotycznych 
kraji i okazując tem, że ogólny technicz¬ 
ny postęp, udoskonalając maszyny latają¬ 
ce potrafił uczynić je posłusznemi „sła¬ 
bej" ręce kobiety. 

Mimo swej wielkiej stanowczości i 
zaciętości sportowej nie zdobyły się ko¬ 
biety na wyczyny tej miary co mężczyźni 
w osobach Wiley Post‘a, Matterna, King- 
ford Smitłda, Byrda, Scotta, Blacka 

i innych. A. U. 

* * * 


2. Posiedzeń prezbiterstwa było w ro¬ 
ku sprawozdawczym 8, większego za¬ 
stępstwa zborowego 4. Wybory prezbi¬ 
terstwa, ciągnące się od poprzedniego 
roku zostały w tym roku ukończone i 
przez Wydział Senjoralny zatwierdzone. 
Zaprzysiężenie i ukonstytuowanie pre¬ 
zbiterstwa nastąpiło w święto żniwowe 
29 września 1935 por. »Ewangelik« nr. 
42 z 5 października 1935. Dotychczaso¬ 
wego długoletniego kuratora p. P. Fu- 
sika, który już nie chciał urzędu przyjąć, 
wybrano honorowym kuratorem, zaś 
czynnym kuratorem wybrano p. P. Sa- 
bellę z Ligotki Kain. 111 a zastępcą ku¬ 
ratora p. J. Wałacha z Ligotki 132. 
Utworzono też nowy okręg wyborczy z 
gmin D. Toszonowic i Wojkowic, które 
to gminy dotąd tworzyły z Dobracicami 
jeden okręg. 

3. Uroczystości kościelne. W uroczy¬ 
stość majową kazał w kościele ligockim 
Ks. Kons. K. Teper a przed kościołem 
Ks. wik. Jerzy Cymorek. Uroczystość 
wypadła jak zawsze bardzo dobrze. 

Dnia 6 lutego obchodzono uroczyście 
w Trzyńcu 50 urodziny Ks. Senjora O. 
Michejdy, na której to uroczystości zgro¬ 
madziło się bardzo wiele delegatów ze 
wszystkich zborów oraz wiele gości z 
poza granic naszego kraju. 

Uroczystość żniwowa opisana już zo¬ 
stała w nr. 42 »Ewangelika« z 1935 r. 

W uroczystość reformacyjną kazał w 
kościele ligockim Ks. Senjor O. Michejda. 
Występowały tego roku dzieci szkoły 
ligockiej, przedstawiając życie Dr. M. 
Lutra pod kierownictwem p. kier. K. 
Folwarcznego. 

Skarbiec kościelny odbył swój zjazd 
w Trzyńcu dnia 20 czerwca 1935. Kaza¬ 
nie wygłosił Ks. Wład. Fierla, por. 
»Ewangelik« nr. 28. 

Walne Zebranie E. S. N. odbyło się 
w Cz. Cieszynie 15 marca 1935 por. 
»Ewangelik« nr. 13. Kazanie wygłosił Ks. 
Wł. Fierla. 

Jesienne Walne Zebranie E. S. N. od¬ 
było się w Nawsiu 28 września 1935. 
Kazanie wygłosił tamże Ks. R. Goszyk z 
D. Błędowic, por. »Ewangelik« nr. 42. 

We wszystkich pożarniejscowych uro¬ 
czystościach wzięli zborownicy nasi licz¬ 
nie udział. (C. d. n,‘) 


Wniosek 

o przejęcie przez kraj wydatków oso¬ 
bowych szkoły gospodyń wiejskich w 
Końskiej. 

Członek Zastępstwa krajowego Junga 
stawia wniosek, ażeby Zastępstwo kra¬ 
jowe uchwaliło przejęcie przez kraj wy¬ 
datków osobowych szkoły gospodyń 
wiejskich w Końskiej w sumie 57.837 Kcz. 

Uzasadnienie. W roku 1934 po¬ 
dałem już raz wniosek o przejęcie przez 
kraj wydatków osobowych szkoły go¬ 
spodyń wiejskich w Końskiej. Szkoła 
jest prywatną, utrzymywaną z ogromnym 
wysiłkiem materjalnym przez Macierz 
Szkolną i Towarzystwo Rolnicze. Orga¬ 
nizacje szkoły uznały władze za bardzo 
dobrą, również i jej prowadzenie a uczę¬ 
szczanie do niej jest zupełnie zadowala- 
jącein; szkoła należy do najlepiej fre- 
kwentowanych w kraju morawsko-ślą¬ 
skim. 

Wniosek mój został wtenczas przy¬ 
dzielony Wydziałowi krajowemu i ten u- 
chwalił dnia 26 października 1934. że ma 
zamiar zajmowania się wstawieniem od¬ 
powiedniej sumy do budżetu na rok 1936. 

Ponieważ tego nie uczyniono a wsta¬ 
wiono do budżetu na rok i 936 dla szkoły 
gospodyń wiejskich w Końskiej zaledwie 
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4500 Kcz, zatem jeszcze mniej niż na r. 
1935, ponawiam już raz podany wniosek. 

Szkoła jest terytorjalnie bardzo do¬ 
brze umieszczoną, bo w środku okręgu 
rolniczego, przez długoletnie istnienie ma 
swoją tradycję i jest jedyną szkołą tego 
typu w całym kraju morawsko-śląskim, 
w której się wykłada w języku polskim, 
zatem przeznaczoną dla córek rolników 
polskich. Stały rozwój szkoły zaznaczył 
się i w roku 1935, bo uczęszczało do niej 
24 wychowanek. Kraj daje w tym roku 
na jedną wychowankę zaledwie 210 Kcz 
a chce w przyszłym roku dać jeszcze 
mniej. 

Macierz szkolna i Towarzystwo rol¬ 
nicze prowadzą szkołę w sposób nad¬ 
zwyczaj oszczędny i obniżyły koszta jej 
prowadzenia do minimum. Obniżono tak¬ 
że wydatki personalne do tego stopnia, 
że dalsze obniżanie nie jest już możli- 
wem bez szkody dla organizacji szkoły. 
Ponaszanie do minimum ograniczonych 
wydatków jest mimo tego wielkim cię¬ 
żarem dla instytucyj utrzymujących szko¬ 
łę, na którą kraj przeznacza śmiesznie 
niskie kwoty. 

Dotąd powoływano się jedynie tylko 
na ciężkie położenie finansowe kraju a 
nie uwzględniano faktu, że rolnictwo pol¬ 
skie ma pełne prawo na jedną przez kraj 
w zupełności utrzymywaną szkołę go¬ 
spodyń wiejskich. Rolnictwo polskie u- 
względnia kryzys finansów krajowych, 
nie domaga się ukrajowienia szkoły i jest 
gotowem ponosić dalej wydatki rzeczo¬ 
we. Stojąc jednak na zasadzie uprawnie¬ 
nia do jednej szkoły przez kraj utrzymy¬ 
wanej, domaga się przejęcia przez kraj 
wydatków osobowych szkoły gospodyń 
wiejskich w Końskiej i oczekuje uchwa¬ 
lenia swego zupełnie usprawiedliwionego 
żądania. 

Berno w grudniu 1935. 

Karol Junga. 

0^0 

Charakterystyka okresu ma¬ 
łego dziecka. 

Okres od 2—5 r. życia, to okres, 
w którym rozwój mowy jest już zupeł¬ 
ny. Ciekawość rozbudzona zarzuca oto¬ 
czenie nieustannemi pytaniami. Powinno 
się zadowalać dziecko każdą odpowie¬ 
dzią. Przyjmuje ono zjawiska za takie, 
jak mu się przedstawiają. 

Czas swój spędza dziecko na zaba¬ 
wach, w których nie chodzi mu o żad¬ 
ne rezultaty końcowe, ale o same uda¬ 
wanie. Z upodobaniem manipuluje dziec¬ 
ko zabawkami, które nagina, lepi, skła¬ 
da i t. p. Radość sprawia mu sama czyn¬ 
ność, działanie. 

Dziecko garnie się do towarzystwa 
starszych, bo potrzebuje ich dla swego 
rozwoju, ale zasadniczo stosunek jego 
do starszych nacechowany jest buntem 
i przekorem, wynikającymi z poczucia 
bezsilności wobec starszych. 

Ażeby się umysł dziecka rozwijał trze¬ 
ba z niem wiele rozmawiać i uważać 
na poprawność wymowy, krótko mówiąc, 
do dziecka mówić wiele, jasno, prosto 
i przystępnie. Z* zagadnieniem mowy 
dziecka wiąże się kwestja, jak odpowia¬ 
dać dziecku na nieustanne pytania. Dwie 
są główne kategorje pytań, zadawanych 
przez dziecko w tym okresie: Co to 
jest? Jak się to robi, względnie kto 
to zrobił? Dlaczego? Odpowiadając nie 
należy się niepokoić, lub co gorsza gnie¬ 
wać się na dziecko, bo zniecierpliwienie, 
gniew wywołuje u niego lęk i powstrzy¬ 
mywanie w rozwoju. Cierpliwość wycho¬ 
wawcy — to podstawowy warunek sku¬ 


teczności wychowania. Należy zawsze od¬ 
powiadać zgodnie z prawdą. Dalszy pro¬ 
blem wychowawczy, to zabawy i zabawki 
dziecka w tym okresie. Ulubione zabawy 
w tym okresie, to zabawy w fikcje: pan 
i pani, kupiec, żołnierz, kominiarz i t. p. 
W wychowaniu pamiętajmy, że te właśnie 
zabawy dziecięce przygotowują dziecko do 
przyszłego życia, a nie tylko służą do 
spędzenia czasu. Spełniają więc ważne 
zadanie wychowawcze i dlatego należy 
się im pełna uwaga i opieka. Każdy 
przedmiot z otoczenia może sta¬ 
nowić doskonały przedmiot do zabawy 
pod warunkiem, że można nim swobod¬ 
nie manipulować. W tej fazie rozwoju 
dziecka, staje często przed rodzicami za¬ 
gadnienie, czy posyłać dziecko do przed¬ 
szkola. Do przedszkoli, „ogródków dzie¬ 
cięcych" przyjmuje się dzieci z ukończo¬ 
nym 3-cim rokiem życia. Zakłady te, kie¬ 
rowane przez fachowo wykwalifikowane 
siły i pozostające pod opieką władz szkol¬ 
nych, zapewniają dziecku należytą opiekę 
i wpływy wychowawcze. Ich zadaniem 
jest oddziaływanie na harmonijny roz¬ 
wój sił fizycznych i duchowych dziec¬ 
ka. Do przedszkoli powinny uczęszczać 
dzieci, którym rodzice nie mogćj 
zapewnić należytej opieki w 
domu, następnie dzieci jedynak i, 
bo otoczone czułą opieką w domu, wy¬ 
chowujące się wśród starszych w domu, 
gotowych na każde skinienie do usług 
dziecka, stają się wymagające i uparte. 
Dla uniknięcia tych trudności w przysto¬ 
sowaniu się do form życia społecznego, 
wskazane jest oswajanie z niemi dziecka 
jedynaka przez otoczenie go innemi dzieć¬ 
mi. Najwygodniejszą formą jest właśnie 
przedszkole. J. W. 

|_FrzefllądpolilycznyJ 

Tuż po pogrzebie ang. króla Jerze¬ 
go V życie polityczne zaczęło płynąć 
nader wartkim nurtem. Rozpoczęły się 
szerokie i wbrew wszelkim oczekiwa¬ 
niom nader doniosłe rozmowy i dysku¬ 
sje, że naprawdę zgoła dziwić się trzeba 
tej gorączkowej pracy, z jaką podjęto 
narady nad obroną bezpieczeństwa i po¬ 
koju. Możemy, czytając te wieści, docho¬ 
dzące nas z Paryża, Londynu i Genewy, 
powiedzieć: Chwała Bogu! Zaczynają 
coś na serjo robić i obmyślać, by świat 
nie spłynął nanowo potokami krwi i łez 
i nie pogrążył się w większej jeszcze ot¬ 
chłani nieszczęść i cierpienia. Bo też czas 
najwyższy, by nastał okres prawdziwej 
pacyfikacji a zmora wojny przepędzoną 
została za siódmą górę i za siódmą 
rzekę, by się uspokoiły wzburzone umy¬ 
sły a człowiek wrócił do jakiejkolwiek 
równowagi. Pacyfikacja — uspokojenie 
nie za pomocą bomb, granatów, gazów 
i t. p., lecz pacyfikacja, oparta na wią¬ 
żących umowach i traktatach, na soju¬ 
szach i przymierzach. Czy to nie utopja, 
nic fata morgana? Zobaczymy niebawem, 
czy ludzie pójdą po rozum do głowy i 
przestaną na siebie krzywo patrzeć, czy 
przekują miecze na lemiesze i rozbroją 
się przedewszystkiem moralnie. Cóż się 
dzieje we świecie! 

Czechosłowacja bierze w ogniu dy- 
skusyj politycznych ostatnich dni na te¬ 
renie Paryża, Genewy i Rzymu nader 
żywy udział. Premjer i zarazem minister 
spraw zagranicznych Dr. Milan Hodża 
wybiera się podobno w podróż do Pa¬ 
ryża. Tenże minister na kongresie repu¬ 
blikańskim czeskich agrarjuszy nakreślił 
drogę, po której Rząd czechosłowacki iść 
zamierza: nie na prawo, ani na lewo, lecz 
drogą środkową. Pozatem Czechosłowa¬ 


cja mocno zaiteresowaną jest paktefl 
naddunajskim, który w ostatnich dniacli 
wypłynął jako oś polityki europejskiej 
ośrodek pacyfikacji turopy. 

Polska opracowuje w komisjach bud; 
żet, którego ramy jakoteż sama treść 
podlegają szczegółowej i gruntownej dy¬ 
skusji. W stosunku do Niemiec następuje 
pewne jakby otrzeźwienie: Ministerstwo 
kolei żelaznych, którego tekę dzierży 
pułkownik Ulrych, domaga się zapłaty 
zamrożonych w Niemczech za tranzyt 
kolejowy do Prus Wschodnich 70 miljo- 
nów zł., nie przepuszczając przez swój 
teren prawie żadnego niemieckiego po¬ 
ciągu. Pozatem poseł polski w Berlinie 
Lipski zaprotestował energicznie prze¬ 
ciw mowie niem. min. Schachta w By¬ 
tomiu, roszczącego sobie pretensje do 
terenów polskiego Górnego Śląska. 

Niemcy nawiązują ścisły kontakt z 
Włochami, których umizgi względem 
Berlina są od dłuższego czasu wiadome. 
O ile tak jest, to dla równowagi euro¬ 
pejskiej wyłania się poważne niebezpie¬ 
czeństwo. Tonący chwyta się brzytwy 
— Włosi, nie mogąc się uporać z »Ha- 
beszanami«, szukają sprzymierzeńca, któ¬ 
ryby im pośpieszył w sukurs. 

Francja bierze pod swe opiekuńcze 
skrzydła wszystkich zalękanych, zastra- 
chanych, strwożonych, którzy pośpie¬ 
szyli do Paryża na doniosłe narady. Pre¬ 
mjer francuski przyjmuje królów i 
wielu zagranicznych dygnitarzy, obradu¬ 
jących tam w gorączkowein tempie. Bawi 
tam nawet sowiecki dygnitarz Litvinov, 
kołatając o ratyfikacje traktatu franc.- 
rosyjskiego i przyrzekając w zamian 
przystąpienie Sowietów do patku nad- 
dunajskiego. 

Anglja pogrążona w żałobie po śmier¬ 
ci swego ulubionego króla. Nowy knV 
Edward VIII po objęciu rządów stara się 
iść śladami swego ojca. Pozatem w sto¬ 
sunkach wewn. czy zewn. w kraju nic 
się nie zmieniło. Charakterystycznein 
jest, że rząd angielski wyasygnował ol¬ 
brzymie sumy na zbrojenia. A więc i 
tutaj dozbrojenie. 

Włochom robi się ciepło w Abisynji, 
gdzie rozgorzała już prawdziwa wojna. 
Stoczono szereg większych walk, przy 
których po obu stronach poległo tysiące 
żołnierzy. Jednakże chaotyczne wieści, 
dochodzące do nas z placu boju, nie dają 
prawdziwego obrazu działań wojennych. 
Obie strony donoszą o zwycięstwach. 
O sankcjach naftowych przeciw Włochom 
narazie nic nic słychać. 

Pakt naddunajski odżył nanowo. Szu¬ 
ka się narazie gwarantów. Jednym z 
pierwszych, którzy pośpieszyli ze swą 
gotowością, był sowiecki komisarz spraw 
zagranicznych Litvinov. W swem za¬ 
nadrzu chowa on zapewne inne jeszcze 
zamiary. 


° Wiadomości z Kościoła. □ 


Błędowice Dolne. (Wieczornica 
Dorostu młodzieży.) Z ramienia 
miejsc. Z. E. M. odbyła się w ub. nie¬ 
dzielę w gospodzie Wacława Pawlasa 
wieczornica Dorostu młodzieży, która 
ściągnęła na tę imprezę liczne zastępy 
młodzieży i dorosłych, sympatyków i 
przyjaciół. Nader obfity program wie¬ 
czoru obejmował deklamacje, grę na 
skrzypcach i produkcje fortepianowe, 
kwartet smyczkowy pp. nauczycieli, ode¬ 
granie sztuki scenicznej, oraz występy 
chóru miejsc. Z. E. M. Stowarzyszenie 
Ewang. Niewiast urządziło obfity i smacz¬ 
ny bufet, przyczyniając się materjalnic 
do powodzenia tej imprezy. Całość pro- 
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iact graniu i wieczoru wypadła nader po- 
e j j myślnie, co stanowi dobry horoskop na 
przyszłość dla naszego Dorostu. To też 
md. liczni goście rozchodząc sie do domów, 
■eść powtarzali: Takich wieczorów i wieczor¬ 
ny. nic więcej a młodzież nasza, nasza przy- 
> u je szłość i nadzieja, wyrastać bedzie w du- 
w0 chu chrześcijańskim i w przywiązaniu do 
rży naszych pięknych tradycyj — zdrowa na 
a ty duszy i na ciele. Biorącym udział w wy¬ 
żył konaniu programu, pp. nauczycielom i 
lj 0 - nauczycielkom, chórowi Z. E. M., jakoteż 
vó] Ewang. Stów. Niewiast za wszelkie fa- 
p0 . tygi i pracę Bóg zapłać! 

nie Sucha. (Walne Z. E. M.) W nie- 
ze- dzielę, dnia 9 lutego b. r. o godz. 3 
Jy- po poł. odbędzie się uroczyste Walne 
do zgromadzenie członków Związku Ewan¬ 
gelickiej Młodzieży w. szkole lud. w Su- 
ż chej Średniej. Zarząd Z. E. M. zwraca 
,,H się z prośbą do 1 J . T. członków i sym- 
ic. Psyków Związku o wzięcie udziału w 
0 . tem zgromadzeniu. Program przedstawia 
j e . się następująco: 1. Zagajenie. 2. Odczy¬ 
ny tanie protokołu z ostatniego Walnego 
a- zgromadzenia. 3. Sprawozdanie Zarządu: 
ó- a ) przewodniczącego, b) sekretarza, c) 
kasjera, d) dyrygenta, e) gospodarza, 
ze Sprawozdanie Komisji rewizyjnej i 
a _ udzielenie absolutorjum. 5. Przemówienie 
delegata Zarządu Głównego. 6. Wybory 
nowego Zarządu. 7 Wnioski i życzenia, 
i Młodzieży! Niech więc nikogo nie brak- 
nie na Walnem, bo tylko w ten spo- 
sób możemy dać dowód, że młodzież 
ewang. energicznie pracuje i nie usuwa 
l się od pracy. Zarząd. 

n Strzycież. (W a 1 n e Z. E. M.) Tego- 
1 - roczne Walne zgromadzenie Związku Mło¬ 
dzieży Ewang. odbędzie się w niedzielę, 
-- 9 lutego o godz. 3-ciej w szkole. Ta 

y djogą zapraszamy na Walne Rodziców 
ę Przyjaciół i Sympatyków Związku. Jako 
referent przybędzie ks. Tlołka Em. z 
c. Cz. Cieszyna. Zarząd. 

" Berlin. (Z a męt w stosunkach 
kościelnych.) Pierwsze posunięcia 
polityczne i posunięcia ministra spraw 
kościelnych Kerrla zapowiadały zmianę 
*’ na lepsze w stosunkach kościelnych Rze- 
1 ‘ s zy- Jednakowoż rozporządzenia, wyda- 
r nc w grudniu 1935 r. są dowodem próby 
u zwalczania i przełamania wpływu t. zw. 
j ’ koścoła wyznaniowego. Rozporządzenie 
i z 2 grudnia 1935 r. zabrania kościelnym 

• stowarzyszeniom i grupom wykonywa- 

• nie uprawnień władzy i urzędu kościel- 
1 nego, w szczególności obsadzanie pro¬ 
bostw, powoływanie pomocniczych sił 
duchownych, egzaminowania i ordynacji 
kandydatów tcologji, wizytacji zborów, 
zbieranie składek, ściąganie podatków itd. 
W razie niestosowania się do tego zarzą¬ 
dzenia minister grozi rozwiązaniem sto¬ 
warzyszeniom i grupom kościelnym. W 
odpowiedzi na to zarządzenie kościół 
wyznaniowy wydał do swoich wyznaw¬ 
ców odezwę, w której podkreśla, że ko¬ 
ściół nic jest stowarzyszeniem świeckicm 
statutowem, lecz społecznością wierzą¬ 
cych, którą zgromadza Duch św. przez 
Ewangelję. Kościół wyznaniowy nie mo- 
ze poddać się zarządzeniom, które godzą 
w , lego istotę. Na skutek żadania bisku¬ 
pów południowo-nicmieckich kościół wy- 
znanowy zgodził się podać min. Kcrrlowi 
3 warunki główne, od których spełnienia 
uzależnia pokojowe współżycie. M. i. żą¬ 
da usunięcia kilku biskupów, powołanych 
przez biskupa Rzesz Tr Mullera, domaga 
się przełamania dominujących wpływów 
»Chrzescijan nieniicckich« w niektórych 
władzach kościelnych celem umożliwie¬ 
nia współpracy. Jak donosi prasa kościel¬ 
na, policja zabroniła otwarcia akademij 


teologicznych kościoła wyznaniowego w 
Berlin-Dahlen i Elberfeldzie. (Ew. Pol) 
Anglja. (B i b 1 j a w r. 1935.) Spra¬ 
wozdanie 131 Brytyjskiego i zagranicz¬ 
nego Towarzystwa biblijnego podaje 
szczegóły o rozpowszechnianiu Biblji we 
wszystkich częściach świata. W r. spra¬ 
wozdawczym (1934/35) rozpowszechnio¬ 
no 10,970.609 egz. Biblji i jej części -• 
o kilkadziesiąt tysięcy więcej jak w po¬ 
przednim roku. Przyrost zaznaczył się 
w Europie: ogółem 1,609.000 egz., w 
Azji: 7,046.000. Biblję drukowano w 692 
różnych językach i djalektach. Brytyjskie 
i zagr. Towarzystwo miało w roku spra¬ 
wozdawczym 10.000 filii i towarzystw 
pomocniczych, w których zajętych było 
11.000 kolporterów. (Ew. Pol.) 


i 


Wiadomości z kraju. 


Sucha Średnia. (Złote wesele.) 
W dniu 9 lutego w niedzielę obchodzą 
w ścisłem kółku rodzinnem złote gody 
weselne małżonkowie Jan i Mar j a 
Hermanowie, właściciele realności w 
Suchej Średniej, kończąc w tym dniu 50- 
ty rok szczęśliwego i błogosławionego 
pożycia małżeńskiego. Bóg pozwolił im 
patrzeć na nader liczną rodzinę: 9 synów, 
2 córki, 9 niewiast, 2 zięciów, grono 
wnucząt i prawnucząt, którzy składają 
gorące życzenia swym kochanym rodzicom, 
dziadkom i pradziadkom, prosząc Boga 
o dalsze jeszcze dla nich zdrowie i po¬ 
wodzenie. Czcigodni Jubilaci z wyżyn 
tych lat — on 75, ona 70 lat — kieru¬ 
ją też swe oczy i myśli ku górze, skąd 
płynęła im obficie pomoc i łaska Bo¬ 
ża w ich twardem, znojnem życiu. Pły¬ 
nęła jemu, jako długoletniemu maszyni¬ 
ście werkowemu, przy warsztacie ciężkiej 
i niebezpiecznej pracy i zawodu, spły¬ 
wała ta łaska Boża i na pracę jego ko¬ 
chanej i zapobiegliwej towarzyszki i 
przyjaciółki życia przy wychowaniu licz¬ 
nych dzieci. Bogu miłościwemu zato 
chwała! Do licznych życzeń dołączamy 
się i my, oddając czcigodnych Jubilatów 
dalszej opiece i opatrzności Boskiej. 

„Łaską Bożą jestem tem, czemem jest, 
a łaska Jego nademną daremną nie była.“ 


Frysztat. (Tragiczny zgon.) 
Dnia 23 stycznia b. r. przyszedł Fierla 
do Waltera Kabicsza w Zebrzydowicach 
z rewolwerem; nic wiadomo, czy chciał, 
aby go zreparował, czy też w innym 
celu. Kabiesz był zatrudniony wywoły¬ 
waniem fotografii, kiedy usłyszał spu¬ 
szczanie kogutka, obrócił się, wtem padł 
strzał, który trafił Kabicsza w serce i 
wkrótce, ugodzony kulą, wyzionął ducha. 

»Ccs. Slovo« z 29 stycznia nr. 28 
przyniosło wiadomość, że Kabiesz był 
Czechosłowakicm i że z tego powodu 
pogrzebano go w Zebrzydowicach koło 
płotu. Otóż zgodnie z prawdą trzeba 
stwierdzić, że został na odpowiedniem 
miejscu pogrzebany i że był obywatelem 
polskim, wprawdzie jako sierota-wnuk 
wychowany u swego dziadka Józefa Ka¬ 
bicsza we Frysztacic, skąd spowodu na¬ 
prężonych stosunków czesko-polskich 
trzy miesiące przed Nowym Rokiem 1936, 
musiał na rozkaz żandarmerii wyprowa¬ 
dzić się. Przeprowadził się niedaleko od 
dotychczasowego zamieszkania, lecz 
znajdującego się już na terytorium pol- 
skiem. gdzie go tak tragiczny los spotkał. 
Ś. p. Walter Kabiesz uczęszczał do szko¬ 
ły polskiej, wyuczył się rzemiosła ślu¬ 
sarskiego i miał otrzymać zatrudnienie 
jako czeladnik, na które się ogromnie cie¬ 
szył. Acz młody, był gorącym patriotą, 
pracując w towarzystwach, to też po¬ 


zostawił po sobie głęboki żal jak u swych 
wychowawców, tak wśród młodzieży. 

Nawsie. (Po wieczorku Z. E. M.) 
W niedzielę, dnia 2 lutego b. r. odbyło 
się przedstawienie, urządzone staraniem 
ZEM, na którem odegrano z wielkiem po¬ 
wodzeniem sztukę K. Bergera »Rok 1848 
w Końskiej«. Wysiłki naszej młodzieży 
spotkały się z należnem uznaniem pu¬ 
bliczności. Sala p. Mrózka zapełniła się 
ochotnemi widzami pomimo niepogody. 
Poszczególni amatorzy wżyli się w swoje 
role i oddali je w pewnych ważnych mo¬ 
mentach po mistrzowsku. Ze względu na 
brak miejsca nie możemy podkreślać za¬ 
let każdego z grających, jedynie możemy 
im serdecznie podziękować za ich trud i 
poświęcenie. Dziękujemy wszystkim gra¬ 
jącym jak i chórzystom i chórzystkom 
za ich miły występ, a to na ręce p. naucz. 
K. Bocka, jako dyrygenta i Gustawa Ru- 
snoka, jako reżysera. Niech ten wieczo¬ 
rek ZEM, który budował i pouczał, be¬ 
dzie dla całego Związku E. M. zachętą 
do tem gorliwszej pracy na przyszłość. 
Praca oświatowa, wykonana przez świa¬ 
tłą i gorliwą młodzież ewangelicką nigdy 
nie idzie na marne, ale jest dźwignią, 
podnoszącą ducha naszych rodaków na 
coraz wyższy poziom. Pracy naszej mło¬ 
dzieży cześć! 

|J| Dział informacyjny. f|| 

Pamiętajmy wszyscy, że Krajowy Bal 
Macierzy Szkolnej, który odbędzie się 
15 lutego 1936 w Domu Reprezentacyj¬ 
nym w Cz. Cieszynie, powinien skupić 
wszystkich Polaków Śląska Cieszyńskie¬ 
go i Moraw. W kim polskie serce bije, 
to na Krajowy Bal Macierzy przybędzie. 

Komitet. 

Cz. Cieszyn. W sobotę, 22 lutego 
1936 w sali hotelu Polonia Ludowa za¬ 
bawa młodzieży rolniczej urządzona pod 
protektoratem Towarzystwa Rolniczego 
przez: Uczeniee i absolwentki Szkoły 
Gospodyń w Końskiej, uczniów Zawo¬ 
dowej Szkoły Rolniczej w Cz. Cieszynie 
i Banderję Konną. W czasie zabawy 
występy chóru rewelersów T. N. P. oraz 
inne urozmaicenia. Strój spacerowy, mile 
widziane stroje ludowe. Początek o godz. 
7 wieczorem. Przy wstępie dobrowolne 
datki. Komitet. 

Z Tow. Teatru Pol. w Cieszynie. 

Jedyny .występ w Cieszynie Hanki 
Ordonówny i Igo Syma przed wyjazdem 
na tournee do Ameryki. 

Urocza para artystów — najświetniej¬ 
sza pieśniarka Hanka Ordonówna i świet¬ 
ny artysta scen stołecznych i filmu Igo 
Sym, wystąpią tylko jeden raz w naszem 
mieście, staraniem Polskiego Towarzy¬ 
stwa Teatru, w dniu 8 lutego b. r. o godz. 
20 w teatrze polskim w Cieszynie. 

Znakomici pieśniarze w jednym wie¬ 
czorze i niezwykle licznym programie 
odtworzą pieśni najnowszego repertuaru 
nieznanego dotychczas w naszem mie- 
g C ie. 

Hanka Ordonówna — niezrównana 
pieśniarka; zdumiewająca wszechstron¬ 
nością interpretacji odtworzy zupełnie 
nowe inscenizacje piosenek, w bajecznych 
kreacjach swoich toalet i kostjumów. 

Zapowiedź wielkiej rewelacji arty¬ 
stycznej wzbudziła najwyższe zaintere¬ 
sowanie między wielbicielami uroczych 
artystów, to też widownia teatru będzie 
wypełniona. 

Pozostałe w nielicznej ilości bilety sa 
jeszcze do nabycia w księgarni »Kresy«, 
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ewentualnie w kasie teatru przed przed¬ 
stawieniem. 

Na Macierz Szkolną w Cz. Cieszynie. 

a specjalnie na potrzeby gimnazjum 
orłowskiego zebrali: Paździora Antoni 
158 Kcz; Palowski Karol i Ożana Alfred 
125; Mucha Rudolf 18; Duława Bolesław 
i Niemiec Józef 121; Feber Bronisław 102; 
Sembol Wiktor 20; Szeliga Emil i Jan 
Chrząszcz 67; Pękała Tadeusz 67; Kry- 
giel Józef i Krygiel Karol 72; Ponczówna 
Melanja 58; Wieją Wilhelm i Ondet- 
kówna Aniela 140; Krainówna Anna 113; 
Pawlasówna Marta i Anna Kocurówna 
100; Paśmionka Józef i Pszczółka Wal¬ 
ter 101; Szarowski Witold 90.50; Cień- 
ciała Władysław 74; Chmiel Władysław 
25; Waleczek Hugon 155; Pawlas Gu¬ 
staw 80; Maćkowski Józef i Maćkowski 
Henryk 87; Firla Bronisław i Firla Hen¬ 
ryk 40; Kobierski Wilhelm 70; Liberda 
Rudolf i Łukosz Leopold 118.50; Godida 
Józef 56; Boruta Walter 59; Kałuża Jan 
i Gągola Ernest 151; Bujok Edwin i Sło¬ 
wik Wilhelm 142; Hottowy Roman i Wa- 
łoszek Wilhelm 120 (w tern 5 zł.); Duraj 
leopold 142; Rusek Rudolf 52; Sikora J. 
55; Kałuża Eugenjusz 42; Kotarba Edwin 
72; Recmanik Józef 85; Sembolówna He¬ 
lena i Pilchówna Irena 108; Siwkówna 
Danuta i Brakówna Eryka 104; Kubecz- 
kówna Elżbieta i Huplikówna Anna 123; 
Szpak Wiesław 55; Kotarba Władysław 
80; Mitrężanka Stanisława 105; Nowak 
Gustaw 61; Hudziec Franciszek 200; Ku¬ 
banek Bronisław i Twardzik Władysław 
75; Szeliga Franciszek 133; Kunz Zbig¬ 
niew 145; Żebrok Władysław 24 (w tern 
1 zł.); Karczmarczyk Alojzy 15; Górecki 
Eugenjusz 75; Wacławik Franciszek 41: 
Kaleta Jan 100; Drozd Jan i Mrózek Pa¬ 
weł 98; Łuksza Eryk 84.50; Walkówna 
Wanda i Buchwałdkówna Halina 133; 
Wojnar Piotr i Teper Jerzy 120; Fran- 


kówna Anna i Franek Oskar 153; Feli- 
ksówna Zofja i Feliksówna Halina 535; 
Babisz Tadeusz i Popiela Leon 100; 
Sztwiertnia Gabrjel i Sztwiertnia Leon 
91; Kożdon Paweł 219; Kubiszówna Em. 
i Pietrońcówna Walerja 150; Uherek 
Władysław 78; Mitoński Emanuel 95; 
Stała Mirosław i Grótzner Konstanty 
159; Urbańczyk Benedykt 23; Rozbrój 
Józef 80; Kiszą Franciszek 106; Wojnar 
Karol i Husar Franciszek 63; Pytlik Ru¬ 
dolf 78; Gogółka Fryderyk 88; Gojniczek 
Tadeusz 51; Cienciała Karol 40: Kłapsia 
Adam 37; Tesarczykówna Kazimiera i 
Tesarczyk Tadeusz 40; Ruśniok Adolf 85; 
Ihaz Ferdynand i Cimała Władysław 
103; Jeżowicz Tadeusz i Jurzykowski 
Alojzy 125; Sobocik Alojzy 90 Kcz. 

Wszystkim łaskawym P. T. Ofiaro¬ 
dawcom i Zbierającym składa Zarząd 
Główny Macierzy Szkolnej serdeczne 
podziękowanie. 
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Bydgoszcz. (Nieboszczyk uciekł 
policjantowi.) W Kcyni pod Bydgó- 
szczem ujęła w tych dniach policja poszu¬ 
kiwanego włamywacza Michalskiego. Na 
drugi dzień po ujęciu odprowadzono Mi¬ 
chalskiego do miejsc, sądu celem przesłu¬ 
chania przez sędziego śledczego. Zna¬ 
lazłszy się w gabinecie sędziego, dowcipniś 
korzystając z chwilowego oddalenia się 
sędziego, potarł dłonią tynk na ścianie, 
poczem upudrował sobie twarz na kolor* 
trupio-blady. Gdy po kilku minutach po¬ 
wrócił do pokoju sędzia, Michalski oświad¬ 
czywszy, że czuje się bardzo źle, jak długi 
runął na ziemię, krzycząc w niebogłosy 
za najlżejszem dotknięciem jego ciała. Wo¬ 
bec tak nieoczekiwanego zachorzenia prze¬ 
stępcy sędzia kazał policjantowi odprowa- 
wadzić go do szpitala więziennego. 


Gospodarstwo 

składające się z dawniejszego 
budynku mieszkalnego i muro¬ 
wanych częściowo budynków go¬ 
spodarczych, 7 morgów pola or¬ 
nego, 6 morgów łąk i pastwisk 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 
Bliższych wiadomości udzieli właś¬ 
ciciel pojda ian, rolnik w Wędryni 
Zaolziu, liczba 281 (20 minut od 
dworca w Bystrzycy. 


INSERAT 


Sprzeda sig 

z wolnej ręki rnalność, składająca 
się z obszeroego domu partero¬ 
wego, budynków gospodarczych 
i dużego ogrodu, nadającego się 
do prowadzenia ogrodnictwa. 


stały zysk! 


Bliższych wiadomości udzieli biu¬ 
ro Powiatowej Rodziny opiekuń¬ 
czej w Cześ. Cieszynie ^Polonia". 



Na schodach „pogorszyło się" Michal¬ 
skiemu, który z eksparjsją godną zawodo¬ 
wego aktora na dobre „zemdlał". Kon¬ 
wojent nie wiedząc, co począć z „trupo- 
szem", przerzucił go przez plecy i ugi¬ 
nając się pod ciężarem 70 kg „nieżywej" 
wagi, ruszył w drogę. Uszedłszy kilka 
kroków, sfatygowany policjant, chcąc „od¬ 
sapnąć", ułożył zemdlałego na ziemię, 
wyjął z kieszeni chusteczkę i począł ob- 
cierać kroplisty pot z czoła. W tym mo¬ 
mencie „trup" nagle ożył, zerwał się 
z ziemi i z rekordową szybkością lekko¬ 
atlety rozpoczął bieg na przełaj polem. 
Policjant za nim. Gonitwa trwała kilka¬ 
naście minut, aż wreszcie Michalski, prze- 
cwałowawszy całą prawie Kcynię, wpadł 
do zagrody niejakiego Łukasiewicza, zna¬ 
nego poplecznika wszelkich mętów. Po 
dłuższych poszukiwaniach udało się po¬ 
licjantowi wyciągnąć przemyślnego „nie¬ 
boszczyka" z pod wanny w piwnicy. Mi¬ 
chalski skuty kajdankami pomaszerował 
już „własnonożnie" z resztkami tynku na 
facjacie do więzienia. 

Londyn. (Jak długo istnieje 
świat?) Na posiedzeniu Król. Towarzy¬ 
stwa Astronomicznego w Londynie rozwi¬ 
nięto dwie teorje, omawiające ewentualny 
wiek ziemi. Na podstawie procesów radio¬ 
aktywnych możnaby określić wiek ziemi 
na 2 miljardy lat. Natomiast według teorji 
opierającej .się na powstaniu gwiazdy zie¬ 
mia powinna liczyć 10 biljonów lat istnie¬ 
nia. Rozpiętość tej różnicy dowodzi, że 
astronomowie nie są zgodni w poglądach 
na wiek ziemi. 

Paryż. (Radio na usługach 
e w a n g e I i k ó w.) Na skutek podania 
past. Boegnera, prezydenta Związku Ko¬ 
ściołów ewang. Francji, minister radja 
zgodził się na nadawanie ewang. uro¬ 
czystości religijnych (nabożeństw) prze 2 T 
Radjo. Trzeba zaznaczyć, że ewangelicy 
francuscy słuchają od kilku "lat wykładów 
radjowych, wygłaszanych przez wybitniej¬ 
szych pastorów paryskich. (Ew-Pol.) 

Hiszpan ja. (Założenie uczelni 
teologicznej.) Dnia 4 października 
1935 r. założono w Madrycie Fakultet 
teologji ewangelickiej, który ma przygo¬ 
tować do zawodu duszpasterskiego kan¬ 
dydatów kościołów ewangelickich w 
Hiszpanji. (Ew-Pol.) 

Niemcy. (100-1 ecie misji.) W 1936 
r. przypada 100-rocznica założenia trzech 
stowarzyszeń misyjnych: Północno-nie- 
micckiego, lipskiego i misji Grossnera. 


Realność 

w Oldrzychowicach blisko drogi 
do Gutów, składająca się z budyn¬ 
ków murowanych i 3 morgów po¬ 
la. Subwencja państwowa. Z wol¬ 
nej ręki zaraz do sprzedania. 

Wiadomości udzieli właścicielka: 
Anna Heczkowa, Oldrzychowice Nr. 249 


KflWIARWA 1 RESTAURACJA,'. HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vis a vis dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I złmną^wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po pot. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


M IM Inteligentny 
lal rzemieślnik 

ma 18 000 KĆ gotówki, ożeni się 
z dziewczyną lub wdową ewan¬ 
gelicką do lat 30, która ma mniej¬ 
sze gospodarstwo koło Cz. Cie¬ 
szyna lub Jabłonkowa 

Pod znakiem „ POWAŻNIE “ 
poste restante Trzyniec. 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. y| 

Kapitał obrotowy 1 fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000*— JJjj 


Fllje we własnych donnach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku >i o/~ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki I po- 


/I Of~ 

bieżącym na: J 1_J 


ORŁOWEJ 0 

BŁĘDOWICACH D. g 

ręczenia na dogodnych warunkach j^j 


Drukiem Kutzera i SdóI w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 







































Bozp, dyp. poczt I teleor w Opawie 42.241-111-25 z dnia 2/1* 1925 pozwolono 
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Adam Unucka. 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 K6, półr.18 K5, rocz. 36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kó, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal- 
towego lub (ego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia taniej wedłng 
umowy z administrację Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


REŚĆ: Feljeton: Faza średniego dzieciństwa, 1. Rozmyślanie: Czemu cierpisz. 2. Jako wierzysz. 3. Sprawozdanie zboru z Llgotkl Kamer. 4. Bluźnler- 
s wo czy głupota. 5. Przegląd polityczny. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z kraju. 9. Dział Informacyjny. 10. Wiadomości 

ze świata. 11. Wesoły kącik. 12. Ogłoszenia. 


Czemu cierpisz? 

,1 rzekł ml: Cić są, którzy przyszli z ucisk 
wielkiego i omyli szaty swoje 1 wybielili je w 
krwi Barankowej.* Objaw. 7 , 14. 

Ody p 0 długiem, mozolnem wspina 
n,u się staniemy nareszcie na stoku wy 
sokiej góry, wtedy oko nasze leci v 
dal bezbrzeżną i napawa się cudownyn 
•widokiem dalekich uroczych nizin i do 
lin, czy też piętrzących się dalszycl 
wzgórz i pagórków. Nie możemy si< 
wtedy powstrzymać pd głośnego okrzy 
ku i zachwytu, będącego wyrazem we 
wnętrznego upojenia i rozkoszy. 

Atoli cóż znaczą i te najcudniejsze wi 
doki wobec tego jedynego widoku, któ 
ry tak plastycznie przedstawiają nam cy 
towane powyżej słowa, otwierające nan 
niejako okienko w stronę nieba, prze: 
które spojrzeć możemy w on świat inny 
lepszy i w ono nowe życie, jaśniejąc! 
tam w blasku tak cudownych kolorów 
o jakich nawet marzyć nie można. Có; 
znaczy widok najrozleglejszy z naszyci 
gd wobec obrazu tego życia nowego 
w ktorem nie będą więcej łaknąć i ni. 
będą więcej pragnąć, gdzić Baranek po 
prowadzi ich do żywych źródeł wód 
gdzie otrze Bóg wszelką łzę z oezi 
swoich wiernych. I co zacz są ci, któ 
rzy nie będą więcej łaknąć ani pragnąć 
w których oczach łza nie zaświeci wię 
cej? Oto ci, którzy wychodząc z uciski 
•wielkiego, wybielili szaty swoje we krw 
Barankowej, którzy tam przed stolicą Ba 
ranka gromadzą się z palmami w swyn 
ręku i upadając na kolana przed Nim 
wielbią i wysławiają Go w hymnacł 
wspaniałych. Zdaje się, że niema w ea 
łem Piśmie św. ustępu, któryby nan: 
barwniej i plastyczniej unaoczniał or 
górny świat i ono nowe życie na tle 
wspaniałości nieba i zgromadzonych tarr 
zastępów anielskich naokoło tronu Ba- 

,Vc 4 a ' r ,, A .P rzeto jest jeszcze życie inne 
jest rozwiązanie zagadki naszych ziem¬ 
skich cierpień i udręki, a jest ono pc 
tamtej stronie naszego grobu, gdzie wy- 
rani boży, doświadczeni i przepławieni 
w ogniach krzyża i boleści, oglądam 
spamalosc nieba i olśnieni majestatem 
■ ; ga ’ P atrz ^ na oblicze Baranka, upa- 
J m się radością nieprzemijającą. 

7 ^emskich cierpień i udręki, 

padołu łez i westchnień, z mogił na¬ 


szych najdroższych i najukochańszych 
spoglądamy w górę i przez okienko Bo¬ 
żych obietnic patrzymy z zachwytem na 
ten cudowny obraz przyszłego życia. Jest 
nam tu niedobrze. Ściele się ucisk wiel¬ 
ki, bieda, nędza, niedostatki i kryzysy 
różnego rodzaju zaprawiają życie nasze 
goryczą. Człowiek dzisiejszy pod krzy¬ 
żem! Cóż jest, coby mu w tym krzyżu 
ulżyło, coby mu dodało cierpliwości i 
zahartowało na gorsze jeszcze czasy, któ¬ 
re przyjść mogą? Jeżeli wszelkie obra- 
chowania i nadzieje ziemskie zawodzą, 
jedno nie zawodzi: wiara i ufność w 
Boga. Jeżeli głębokie wody i czarne 
nurty nędzy i niedostatku odpłynąć nie 
chcą i chcą nas zatopić, jest jeszcze rę¬ 
ka, która do tonącego się wyciąga i ra¬ 
tuje go na krawędź bezpieczną — to 
ręka Boża, która nam utonąć nie da i 
w porę z pomocą przychodzi. Gdy ci 
się zdaje, żeś słaby, żeś bezsilny, że nie¬ 
ma dla ciebie ratunku, toś wtedy moc¬ 
ny. Im większy krzyż, tem bliższe niebo, 
tern bliższy Bóg ze swojem zbawieniem. 

A wy, którzy upadacie pod ciężarem 
życia i jego przeróżnych turbacyj, woła¬ 
jąc: „Dosyć już, o l J anic!“, którzy za¬ 
wodzicie żale nad utraconem na zawsze 
na tej ziemi szczęściem, którym promy- 
czek nadziei zgasł na zawsze, jak ta 
gwiazdka w przestworzu i którzy na tej 
ziemi żadnej już uciechy nie macie i 
żadnej odrobiny przyjemności nie zazna¬ 
cie, wy, którym oko gaśnie w śmierci i 
cienie grobu was ogarniają, wy patrzcie 
w niebo! Patrzcie na on cudowny obraz 
nowego życia i wpatrzcie się w jasność 
oblicza Bożego Baranka, który ukoi wszel¬ 
kie wasze pragnienia i tęsknoty, do ży¬ 
wych źródeł wód powiedzie i wszelką 
na zawsze otrze łzę! Strojni w szaty 
białe i palmy w rękach, z wiankiem na 
skroni uplecionym z liści drzewa żywo¬ 
ta, wzgardziwszy ziemską marnością, oka¬ 
żecie się wkrótce przed Panem w sze¬ 
regach tych, „którzy przyszli z ucisku 
wielkiego*' i zrzuciwszy brzemiona swoje, 
pośród palm cienistych u żywych źró¬ 
deł wód znajdują pokrzepienie i ochłodę 
wieczną. 

Jako wierzysz... 

„Idź a jakoś uwierzył, niech ci się 
stanie!" Jestże to wyrok radosny czy 


smutny? I jedno i drugie. Nie dla 
wszystkich radosny, nie dla wszystkich 
smutny. W odniesieniu do setnika z Ka- 
pernaum były te słow r a Jezusowe no¬ 
winą radosną, albowiem uzdrowiony jest 
sługa jego onejże godziny. Ale w od¬ 
niesieniu do Judzi małej wiary, albo do 
tych, co wiarę swoją utracili, co w 
ufności swojej się zachwiali, słowa te 
brzmią jako wyrok okropnie smutny a 
w następstwach swoich przerażający. Dla¬ 
czego? Ponieważ naw r et tam, gdzie wia¬ 
ry zgoła niema, nawet tam, gdzie jest 
niewiara, ten wyrok Zbawiciela świata 
nie traci nic na swej mocy. Jakoś uwie¬ 
rzył, tak ci się stanie. Uwierzyłeś moc¬ 
no i zdecydowanie — staniesz do tego 
boju życiowego jako rycerz uzbrojony w 
broń niezawodną, staniesz wobec trud¬ 
ności i niebezpieczeństw tego życia ja¬ 
ko mąż nieustraszony, ogarnięty świę¬ 
tym zapałem, gotowy w każdej chwili 
zmierzyć się z nieprzyjacielem. A bój 
twój nie będzie daremny! Ale będzie to 
pochód zwycięski. Zobaczysz spełnienie 
twoich najgłębszych nadziei, najszczer¬ 
szych życzeń, zobaczysz przeszkody zła¬ 
mane, usunięte, zwyciężone, droga twoja 
będzie błogosławioną, bo musi się nad 
tobą spełnić moc tego Słowa: jakoś uwie¬ 
rzył, tak ci się stanie! Lecz jeśli wiara 
twoja słaba, jeśli zwątpienie zakradło 
się w serce twoje — wtenczas jesteś, 
człowiecze, istotą słabą i bezbronną, któ¬ 
ra nic nie znaczy, a którą lada powiew, 
najmniejsze nawet cierpienie i ucisk mo¬ 
gą złamać i zniweczyć. Bo nawet mała 
czyli raczej słaba wiara jest jednak ja¬ 
kąś wiarą a jakoś uwierzył, tak ci się 
stanie! Wierz głęboko i niezachwianie a 
okaże się nad tobą cudowna potęga te¬ 
go słowa Jezusowego i oglądać bę¬ 
dziesz owoce wiary swojej, ale zwątp 
tylko a słowo to uderzy cię jako strasz¬ 
ny wyrok a zobaczysz zamiast urodzajów 
tylko osty i ciernie... jak ten Kain wy¬ 
gnaniec i tułacz. 

O jakże wielką potęgą jest wiara L 
A jak mało się o tem w życiu mówi i 
pisze! Jak mało jest ludzi, którzyby so¬ 
bie z tego zdawali sprawę! Zagadnienie 
wiary nie należy poruszać tylko w roz¬ 
myślaniu feligijnem, nietylko na kazalni¬ 
cy, nietylko w niedzielę i święta. To jest 
sprawa tak ważna, że nią człowiek żyje 
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i ginie. A nietylko człowiek, ale i na¬ 
rody. Żyje i ginie nietylko wiecznie, ale 
już tu w doczesności. Jeśli ktoś stracił 
wiarę w Boga — nie wierzy też w moż¬ 
liwość zwycięstwa sprawiedliwości i praw¬ 
dy. A ten, kto nie wierzy w zwycięstwo 
sprawiedliwości i prawdy — zginie na- 
pewno i tak mu się stanie, jako uwierzył. 

Dlatego niema okropniejszej roboty, 
jak zabieranie, jak wydzieranie, jak za¬ 
bijanie w człowieku ducha wiary. Jest to 
robota szatańska i podła. A niestety iluż- 
to dziś jest ludzi, którzy celowo, syste¬ 
matycznie, ustawicznie uprawiają wśród 
ludu laką właśnie robotę. Zabijają w 
ludzie ducha wiary. Zabierają i wydzie¬ 
rają mu to, co miał najlepszego jako dro¬ 
gą spuściznę po wiekach przeszłych, po 
pokoleniach szermierzy, co tę wiarę zdo¬ 
bywali w trudzie i znoju, w cierpieniu 
i prześladowaniu. A jako złamać i zabrać 
wiarę bardzo łatwo, tak dać jest bardzo 
trudno. Właściwie ani dać nie można. 
Tylko można rozbudzać, tylko pomagać, 
tylko podtrzymywać. Ale to jest praca 
żmudna i mozolna. Dlatego jakże cenię 
sobie tych, co tę pracę podjęli i w za¬ 
pale swoim nie ustawają. Godni zaiste są 
podziwu i szacunku. Tym zaś różnym 
krzykaczom, co z błotem mieszają rze¬ 
czy wzniosłe i święte, co w paskudny 
sposób zohydzają sprawy ducha szlachet¬ 
ne, należy się pogarda za tę ich przy¬ 
sługę judaszowską. 

Wielcy mężowie, którym ludność wie¬ 
le zawdzięcza, dokonali czynów’ wieko¬ 
pomnych nie dzięki potędze pieniądza, 
bo tego często nie mieli, ale dzięki moc¬ 
nej wierze swojej. Taki Kolumb, który 
odważył się puścić na niebezpieczne fale 
oceanu, dopiął swego celu tylko dlatego, 
że wierzył mocno i niezachwianie pomi¬ 
mo przeszkód, pomimo buntu załogi, po¬ 
mimo niedostatków, że w tym kierun¬ 
ku, w którym płynie, musi natrafić na 
nowy nieznany ląd. I odkrył Amerykę. 
Albo wielki reformator nasz Dr. M. Lu- 
ther, który sam odważył się zmierzyć się z 
potęgą ówczesnego kościoła, nie byłby 
nic zrobił, gdyby choć na chwilę za¬ 
chwiał się w wierze swojej. Ale go nie 
zdołały złamać ani piękne obietnice, ani 
zaszczyty ani groźby — a jako uwierzył, 
tak się mu stało: zwyciężył a dzieło je¬ 
go żyje, choć on już dawno w grobie. 
A ileż tych oXvoców r , tego plonu, tego 
żniwa z wiary jednego męża! 

Drogi czytelniku! Jako wierzysz, tak 
ci się stanie! Tych słów nie zmieni świat, 
nie zmieni człowiek. Bo niebo i ziemia 
przeminą, ale słowa moje nie przeminą 


Faza średniego dzieciństwa. 

(Od 6 do 9 r. życie.) 

W tym okresie rozwojowym zaczyna 
dziecko ulegać wpływom drugiego czyn¬ 
nika wychowawczego, t. j. szkoły, któ¬ 
ra z dawnej instytucji nauczającej stała 
się dzisiaj wychowującą. Wobec wyso¬ 
kiego poziomu wiedzy o wychowaniu i 
nauczaniu i braku przygotowania ogółu 
rodziców w tym kierunku, wobec skom¬ 
plikowanych wymagań życiowych — spra¬ 
wa posyłania dziecka do szkoły przestała 
być przedmiotem dyskusyj. Stało się ja- 
snem, że zadaniu należytego wychowa¬ 
nia dziecka, dom bez pomocy szkoły nie 
podoła. Dom i szkoła to dwaj właściwi 
i nieodzowni wychowawcy dziecka. Aby 
jednak mogło się dziecko harmonijnie 
rozwijać, musi istnieć między niemi obu¬ 
stronna życzliwość, zaufanie i współpra¬ 
ca. Trzeba, aby dom był przekonany, że 
szkoła umie i chce jak najlepiej wycho¬ 
wać powierzone sobie dziecko, że dom 


— mówi Pan. A słowa te są dla nas 
wszystkich wyrokiem. Dlatego trzymaj, 
co masz. Zachowaj, pielęgnuj i czuw r aj 
nad wiarą swoją! Idź tam, gdzie ją mo¬ 
żesz posilić. Nie chodź tam, gdzie ci ją 
mogą zabrać i osłabić. Choćby ci przy¬ 
szli i mówili mędrcy tego świata o mocy 
mądrości swojej, ty nie daj się w błąd 
wprowadzić a wiedz, że wszystko dziać 
się będzie nie według mądrości, ani we¬ 
dług zasług, ani \yedług godności, ale 
według prostej, cichej i szczerej wiary. 
Bo my wiarą tą stoimy i stać będziemy. 
Tego nam nikt nie wydrze. Ale gdyby¬ 
śmy zwątpili, wtedy biada — jużeśmy 
zginęli. A że chcemy życia, nie śmierci, 
szczęścia i dobrobytu, a nie nędzy, zwy¬ 
cięstwa prawdy i sprawiedliwości, a nie 
trjumfu zdrady i obłudy — więc tylko 
wierzmy głęboko i szczerze — a odezwie 
się do nas Pan w te słowa: „idź a ja¬ 
koś uwierzył, niech ci się stanie !‘ f — Sn. 


Sprawozdanie zborowe 
z LigotkI za rok 1935. 

II. 

4. Powołanie wikariusza osobistego. 

Powołany już w poprzednim roku wi¬ 
kariusz osobisty Ks. Jerzy Cymorck, zo¬ 
stał po złożeniu egzaminów wybrany 
przez prezbiterstwo 8 września a przez 
większe zastępstwo 3 listopada 1935. Or¬ 
dynowanym* został przez Ks. Kons. K. 
Tepera w r D. Błędowicach dnia 20 w rze- 
śnia 1935. Ks. Jerzy Cymorek zdał rów¬ 
nież egzamin z języka czeskiego. Z dniem 
1 października udał się do Kromierzyża, by 
wypełnić powinną służbę wojskow r ą. Z 
Kromierzyża przeniesiony został do Ber¬ 
na, potem do Opawy, znów do Berna a 
ostatecznie do Pragi, gdzie dla duchow¬ 
nych urządzono osobny kurs wojskowy. 
Służbę wojskową ma ks. wikary wyko¬ 
nywać pięć miesięcy. 

5. Czeski katecheta. Prezbiterstwo po¬ 
wołało na wikarjusza Ks. Jerzego Cy- 
morka z dwóch przyczyn a mianowicie: 
1. Liczba nabożeństw w zborze bardzo 
wzrosła. 2. Liczba godzin nauki religji 
przez utworzenie czeskich szkół również 
bardzo wzrosła. Ponieważ było rzeczą 
niemożliwą pastorowi wszystkie nabo¬ 
żeństwa, trafiające często na dwóch miej¬ 
scach o tejsamej porze odprawić ani też 
we wszystkich szkołach uczyć, powo¬ 
łano do pomocy Ks. Jerzego Cy morka. 
Ks . Jerzy Cymorek zdał przepisany 
egzamin z czeskiego przed państwową 


na wielu sprawach wychowawczych i dy¬ 
daktycznych się nie zna. Z zajęcia takie¬ 
go stanowiska, zniknie niewłaściwa kry¬ 
tyka poczynań wychowawczych nauczy¬ 
cieli, podważająca w oczach dziecka war¬ 
tość i powagę szkoły. Współpraca domu 
ze szkołą polega zasadniczo na zorjento- 
waniu się domu, do czego szkoła dąży i 
czego żąda od dzieci. Niewłaściwy był¬ 
by stosunek międ/y domem a szkołą, gdy¬ 
by pierwszy podporządkował się bez¬ 
względnie drugiemu, a drugi nie liczył 
się z pierwszym. Nauczyciele muszą do¬ 
brze znać dziecko, t. j. jego stan fizycz¬ 
ny, umysłowy i moralny, jego środowi¬ 
sko, warunki pracy domowej dziecka, 
aby moc uwzględnić te czynniki w pra¬ 
cy wychowawczej. Tak jak dom musi 
umacniać w świadomości dziecka powagę 
szkoły, tak z drugiej strony szkoła musi 
w oczach dzieci podtrzymywać autorytet 
rodziców. Oba czynniki muszą współdzia¬ 
łać w wychowaniu dziecka. W dziedzi¬ 
nie nauki szkolnej inicjatywa i kierow- 


komisją 28 lutego 1935, aby móc się wy¬ 
kazać pełnemi kwalifikacjami pod wzglę¬ 
dem językowym. Prezbiterstwo bowiem, 
przy powołaniu go, tych kwalifikacyj za¬ 
żądało. Ponieważ ks. wikary ukończył 
fakultet teologiczny w Bratysławie, gdzie 
wykładano po słowacku, mieszały mu 
się z początku niektóre wyrazy słowac¬ 
kie, zawsze jednak uczył w języku cze¬ 
chosłowackim. Tymczasem ministerstwo 
z pobudki inspektoratu szkół czeskich 
mniejszościowych ustanowiło katechetą 
w zborze ligockim p. Pawia Janeczka, 
ukończonego teologa, pochodzącego z 
Nawsia i oddano mu w dniu 1 czerwicą 
1935 a więc miesiąc przed końcem roku 
szkolnego naukę religji ewang. w cze¬ 
skich szkołach mniejszościowych w Li- 
gotce, Śmiłowicach. Rzece, Gutach, gdzie 
uczył dotąd Ks. J. Cymorek, dalej w 
Strzycieżu, gdzie uczył pastor ligocki i 
w Gnojniku na wydziałowej, gdzie uczył 
ks. Geryk z Cz. Cieszyna. Miejsce ka¬ 
techety ewangelickiego ustanowiły wła¬ 
dze przy czeskiej wydziałowej szkole w 
Gnojniku, gdzie jest tygodniow r o 4 godzi¬ 
ny nauki religji ewangelickiej. Przy tej¬ 
samej szkole wydziałowej jest 16 godzin 
tygodniowo nauki religji katolickiej ale 
posady katechety katolickiego nie syste- 
mizow’ano wcale. W całym zborze ligoc¬ 
kim było 21 godzin nauki religji ewange¬ 
lickiej w czeskich szkołach, obecnie jest 
cośkolwiek mniej, gdy tymczasem we 
wszystkich innych zborach jest tych go¬ 
dzin bez porównania więcej, np. w trzy- 
nieckim zborze 56, a nigdzie katechety 
nie ustanowiono, choć sie kandydaci 
kwalifikowani o to podali. W zborze li¬ 
gockim odebrano naukę religji księżom, 
podczas gdy w innych zborach uczą re¬ 
ligji w czeskich szkołach świeccy na¬ 
uczyciele. Wobec tego prezbiterstwo 
wniosło protest do ministerstwa przeciw' 
ustanowieniu katechetą w obrębie zboru 
ligockiego p. P. Janeczka, zaznaczając i 
to, że Ks. Cymorek dawmiej wniósł 
prośbę o przyznanie mu tego stanowiska 
i jest studjami starszym. P. Janeczkowi 
było to obojętnem, gdzie będzie uczył i 
stało na tein, że będzie uczył w zborze 
bystrzyckim lub zostanie w zborze na- 
wiejskim, w którym dotąd uczył. Ks. 
Senjor, zanim mu udzielił pozwolenie na 
nauczanie nauki religji, zasięgnął opinji 
obu wymienionych zborów. Ponieważ nie 
było sprzeciwu, pozwolenia mu udzielił 
a na to władze posłały go, nie do by¬ 
strzyckiego ani do nawiejskiego zboru, 
które się w tej sprawie wypowiedziały, 
ale do ligockiego zboru. Rekurs prezbi- 


nictwo musi pozostać w ręku szkoły, a 
domowi zostaje pomaganie szkole. W 
sprawach jednak wychowania fizycznego 
i moralnego oba czynniki mają prawo 
i obowiązek inicjatywy. Dom i szkoła' 
w'inny się wzajemnie uświadamiać w 
spostrzeżeniach, brakach i pożądanych po¬ 
czynaniach, aby praca obu tych czynni¬ 
ków szła zgodnie według jednego planu. 
Na zakończenie rozważań spraw' wycho¬ 
wawczych, związanych z tym okresem 
rozwojowym, należy zwrócić uwagę, że 
dzieci potrzebują towarzystwa ró¬ 
wieśników. Zostawione same sobie 
nudzą się i nie umieją się zająć. Potrze¬ 
bują w ięc opieki i kierownictwa starszych. 
Jestto okoliczność sprzyjająca organizo¬ 
waniu takich zabaw i zajęć, któreby nie¬ 
tylko bawiły ale i systematycznie je roz-r 
• wijały. j w 
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KRAJOWY BAL Macierzy Szkolnej 

w sobotę dnia 15 lutego 1936 w salach Domu Reprezentacyjnego „POLONIA" 
w Cz. Cieszynie. Pośpieszmy tłumnie ze wszystkich zakątków Śl. Cieszyńskiego i Moraw. 


terstwa do końca roku sprawozdawczego 
załatwiony nie został. P. Janeczek zało¬ 
żył też z końcem roku 1935 czeskie 
szkółki niedzielne w Gnojniku i Śmiło- 
wicach. 

6. Szkółki niedzielne. Założone po- 
Poprzed. roku polskie szkółki niedz. roz¬ 
wijają się bardzo pomyślnie. Dzieci uczę¬ 
szczają na nie bardzo chętnie, co należy 
przypisać nauczycielom wzgl. nauczy¬ 
cielkom, które potrafią dzieci zaintereso¬ 
wać. Do zainteresowania przyczyniają się 
też w wielkiej mierze opowiadania, które 
na każdą godzinę przygotowuje p. Z. Z 
Podczas nieobecności Ks. wikarego pro¬ 
wadzi przygotowania pastor. 

—o#o 

Bluźnierstwo czy głupota? 

W numerze 34 Ceskeho Slova umie¬ 
szczono na stronicy 3 wierszyk zatytuło¬ 
wany „Lyiarska modlitba" czyli modlitwa 
narciarzy. Wierszyk ten, złożony z sześciu 
zwrotek, jest jakby przeróbką modlitwy 
Pańskiej, zaczyna się też od słów „Otće 
nas", jenż jsi na nebesich, posvet se jme- 
no tve! Jak jednakże ta przeróbka wyglą¬ 
da w dalszym ciągu? 

Chcemy przyznać, że do modlitwy ma 
każdy prawo i byłoby bezsprzecznie dob¬ 
rze, gdyby wszyscy ludzie byli tak poważ¬ 
nie w każdej chwili nastrojeni, aby i od¬ 
czuwali potrzebę modlitwy i mogli w każ¬ 
dej chwili myśli swe i swe pragnienia ująć 
w poważne słowa modlitwy. 

Czegoś podobnego jednak ani w przy¬ 
bliżeniu nie znajdujemy w modlitwie nar¬ 
ciarzy, podanej przez „Ćeske Slovo" czy¬ 
telnikom tego szanownego dziennika. Prze¬ 
ciwnie, modlitwa ta jest ujęta w ten spo¬ 
sób, że musi urazić każdego prawdziwie 
myślącego człowieka. Pomijamy prośbę 
brzmiącą: Vyslyś nasi prosbu o snih, mraz 
a zaveje, pomijamy prośbę: „I nevod’ nas 
v pokuśeni, ale zbav nas od zleho, nebot’ 
dost uz ma lyżafsky dav poćasi deśtiveho!" 
Jak jednak należy oceniać zwrotkę drugą, 
ujętą tak: „Snih dej nam misto vezdcj- 
siho chleba, seślij jej jeśte dnes! A uvidiś 
jak ożivne kdejaka — treba i ta nejza- 
padlejśf ves.“ Jak oceniać ostatnią zwrot¬ 
kę „Zafid to, prosime te, pro nas ve ve- 
smiru, naśeho urazu kamen, snih by roz- 
tal aż v aprilu po veky vćkuv amen.“ 
W tych słowach, których trudno nie na¬ 
zwać bluźnierstwem, są nie tylko na wy- 
śmiech podane poważne prośby modlitwy 
Pańskiej, w nich przejawia się sposób my¬ 
ślenia którego nienapiętnowanie byłoby 
karygodną obojętnością. 

Można dobrze zrozumieć tęsknotę na¬ 
szej młodzieży za śniegiem i jazdą na 
nartach, chociaż prawdę mówiąc, można 
się jej i dziwić. Wszak powietrze górskie 
j górskie słońce było w czasie śnieżnym 
i zimowym w naszych górach i dawniej 
niemniej orzeźwiające i zdrowe, niż dziś, 
widoki górskie były dawniej taksamo 
piękne, jak dziś przechadzka zimowa mia¬ 
ła i wtedy dużo powabów, szczególnie 
gdy śnieg sypki i suchy nie groził niebez¬ 
pieczeństwem przemoczenia obuwia. Do¬ 
póki jednak nie weszły w użycie narty 
dopóki ten piękny sport nie stał się modą, 
nie byłbyś zdołał ni młodego ni starego 
wyciągnąć w góry, by przewietrzył płuca 


orzeźwiającem zimowem powietrzem, wy¬ 
stawił swe czoło na działanie ostrego 
górskiego wiatru i ostr. górskiego słońca. 
Dopiero gdy sport ten wszedł w modę, 
rzuciła się nietylko młodzież w góry, ale 
i najróżniejsze starsze fujary chcą się po¬ 
pisywać siłami, których już nie mają i 
smyczą z trudem w górę ciężkie narty, 
dyszą i sapią jak przestarzała lokomoty¬ 
wa, by potem w górach pokazać, jak wla¬ 
nie jeździć na nartach nie należy. Lecz 
— ośmieszać się wolno każdemu i my 
też nikomu w tern przeszkadzać nie za¬ 
mierzamy. 

Zamiłowanie w sporcie nie powinno 
jednak pozbawiać nikogo zdrowego sądu 
i zasłonić wzrok na to, co się godzi i co 
się nie godzi. Takie zaś zaślepienie i za¬ 
nik zdrowego zmysłu krytycznego widzi¬ 
my w wspomnianym wierszu. Czy w isto¬ 
cie nasi narciarze sądzą, że śnieg, umo¬ 
żliwiający uganianie się po górach, jest 
ważniejszym, niż chleb powszedni? Jak¬ 
żeż myślą ci ludzie, którzy nie widzą tego 
legjonu biednych, pozbawionych możności 
pracy i zarobku, nie mających chleba dla 
siebie i rodziny? My wiemy, że w przy¬ 
rodzie i śnieg i mróz, mają swe uzasad¬ 
nienie, wiemy, że śnieg ma swe wielkie 
znaczenie dla rolnika, takie jednak ujęcie 
tej sprawy, jak je nam podaje w „modlitwie 
narciarzy" Ceske Slovo, jest dowodem 
ślepej i dziecinnej głupoty i braku wczu¬ 
cia się w biedę tysięcy, dla których zima 
przynosi z sobą tak strach głodu jak i 
groźbę zimnych i nieopalonych izb. 

Bezsprzecznie, obecna zima była dla 
narciarzy bardzo niekorzystną, ale za to 
cieszyli się z łagodnych styczniowych dni 
robotnicy, którzy suchemi drogami, nie 
marznąc, mogli iść do swych warsztatów, 
cieszyli się wszyscy oi, których nie stać 
na należyte ogrzanie izb, a dobro tych 
ludzi z pewnością jest sprawą ważniejszą, 
niż sport narciarzy, którzy nieraz więcej 
dla mody, niż dla potrzeby idą w góry. 
Wprawdzie znamy i to uzasadnienie i 
usprawiedliwienie manji sportowej, że 
sport podnosi gospodarczo ubogie gór¬ 
skie gminy, jednak tego usprawiedliwienia 
nie bardzo możemy uznać. Zysk z tego 
mają schroniska i kilka gospód, szerokie 
warstwy ludu górskiego nie mają z tego 
żadnych korzyści. 

Nadużycie modlitwy Pańskiej dotknęło 
boleśnie nietylko naszych czytelników, 
którzy nam na ten niefortunny dowcip 
Ć. SI. zwrócili uwagę, ale i czeskich czy¬ 
telników tego dziennika. W niecały ty¬ 
dzień po ogłoszeniu tej modlitwy, dzien¬ 
nik ten uznał dlatego za stosowne uspra¬ 
wiedliwić swój dowcip, przyczem zarzuca 
jednak niezadowolonym z niego, brak 
wczucia się w położenie i tęsknotę kup¬ 
ców, kelnerów w schroniskach górskich, 
noszaczom nart na dworcach kolejowych, 
handlarzom artykułami sportowemi, słu¬ 
żącym w schroniskach, kolejom państwo¬ 
wym, które w styczniu miały rzekomo 
marne dochody, cukiernikom, handlarzom 
żywnością i t. d. Przy czytaniu tego spisu 
ludzi i zawodów można się szczerze zdzi¬ 
wić tej wielkiej liczbie ludzi i przedsię¬ 
biorstw, cieszących się i żyjących z nar¬ 
ciarzy. Mamy jednak pewne wątpliwości 
co do prawdy słów C. Slova. Zyski go¬ 
spodarcze nie są tak wielkie. I znowu tu 


musimy powtórzyć to, co już powiedzieli¬ 
śmy: Gdyby mieszczan i „turystów" 
ciągła w góry tęsknota za pięknością przy¬ 
rody i górskiem powietrzem, to i w ła¬ 
godnym styczniu powinniby byli góry te 
zwiedzać. Tu jednak zdaje się najważniej¬ 
sze słowo ma „moda". 

Aby złagodzić przykre wrażenie wspom¬ 
nianej modlitwy narciarzy, Ć. Slovo do 
tego usprawiedliwienia dołączyło nowy 
wierszyk, „modlitwę bezrobotnych", w 
której na tensam sposób, jednakże w for¬ 
mie poważnej, modlitwa Pańska została 
przerobioną. Stwierdzamy z przyjemnością, 
że i wśród czeskich czytelników tego 
dziennika znaleźli się tacy, którzy wytknęli 
mu niesmaczny żart. 

| Przegląd polityczny, j 

Nakręcanie polityki dla celów bezpie¬ 
czeństwa i pokoju odbywa się w błyska- 
wicznem zgoła tempie. Nader kunsztow¬ 
na maszynerja dyplomatyczna, puszczona 
w ruch po śmierci króla angielskiego, 
pracuje bez przerwy dniem i nocą a wy¬ 
nikiem jej są poszczególne części składo¬ 
we konstrukcji mostów i budowy gmachu 
pokoju, zapewniającego bezpieczeństwo 
zagrożonych w swej egzystencji państw 
i narodów. Praca nad stabilizacją obed- 
nych stosunków we świecie wre i kipi. 
Liczne zjazdy, konferencje i narady, 
głównie w Paryżu, świadczą o tern, że 
coś się psuje i zagraża pogrzebaniem 
dotychczasowych systemów pokojowych. 
Dlatego trzeba wiązać i umacniać na- 
nowo, co się chwieje i grozi runięciem, 
trzeba wymienić zardzewiałe gwoździe 
i zmurszałe belki w tej budowie, którą 
dotychczas z takim trudem stawiano. 
Trzeba przedewszystkiem wzmocnić fun¬ 
damenta i oprzeć je na granitowych pod¬ 
stawach prawa i sprawiedliwości. O to 
właśnie chodzi. Jeszcze długo huczeć bę¬ 
dą fale spienionych wód niezadowolenia 
i nieufności i podmywać te fundamenty, 
na których oparto i budowano gmach 
pokoju i bezpieczeństwa. Cóż przynosi 
teleskop polityczny w poszczeg. krajach? 

Czechosłowacja umacnia swe stano¬ 
wisko przez kojarzenie swych interesów 
z państwami Zachodu, głównie z Francją 
i państwami Małej Ententy. Premjer 
Hodża udał się, jak zapowiadaliśmy, w 
podróż dyplomatyczną do Paryża, gdzie 
się w obecnej chwili schodzą nici polityki 
europejskiej. Premjer wziął udział w uro¬ 
czystościach paryskich w Sorbonnie ku 
czci b. prezydenta Masaryka, poczem od¬ 
był konferencje z najwybitniejszymi oso¬ 
bistościami ze świata politycznego Francji. 
Przedmiotem tych konferencyj było zbli¬ 
żenie! się Małej Ententy do Austrji oraz 
utrącenie propagandy za powrotem Habs¬ 
burgów na terenie tej ostatniej i szczegó¬ 
łowe omówienie paktu naddunajskiego- 
W powrocie ma premjer Hodża odwiedzić 
Białogród i Wiedeń. 

Polska ukończyła obrady w komisjach 
nad ustawą skarbową. Budżet państwa 
przewiduje w dochodach 2.221.289.440 zł, 
w wydatkach 2.221.204.017 zł, nadwyżka 
85.000 zł. Budżet przedłożony zostanie w 
niedługim czasie na posiedzeniach Sejmu 
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i Senatu celem zatwierdzenia. Prezesem 
Banku Polskiego mianowany został Dr. 
Adam Koc, bawiący na ważnych naradach 
w Paryżu. Prezes Koc znany jest jako zwo¬ 
lennik zasady stałości waluty i równowagi 
budżetu. Na froncie zewnętrznym Polska 
okazuje swą bezinteresowność. Milczenie 
jest złotem. 

Niemcy szerzą przez swoje gwałtowne 
zbrojenia prawdziwy popłoch w Europie, 
zwłaszcza od chwili, gdy ujawnione zo¬ 
stały nici współpracy, łączące Berlin z 
Rzymem. Oni też stanowią ognisko przy¬ 
szłej wojny, z czego najzupełniej zdają 
sobie sprawę państwa Zachodu i Środko¬ 
wej Europy. Ostatnio dochodzi wiadomość, 
że w niemieckich wojskowych laborator- 
jach chemicznych wynaleziono nowy po¬ 
tworny gaz trujący, który „skutecznością" 
swą przewyższa wszystkie znane dotych¬ 
czas środki wojny chemicznej. W Londy¬ 
nie otrzymano wiadomość, świadczącą o 
tern, jakoby Niemcy budowały daleko wię¬ 
cej łodzi podwodnych, aniżeli to było 
pierwotnie zamierzone. Dwadzieścia łodzi 
podwodnych po 250 tonn znajduje się w 
budowie i odpowiedni personal jest już 
trenowany. Niemcy rozpoczęli również bu¬ 
dowę większych łodzi podwodnych, mia¬ 
nowicie 8 łodzi po 500 tonn i 2 po 750 
tonn. Mają oni stocznie w ten sposób wy¬ 
posażone, że mogą wrazie potrzeby budo¬ 
wać wielkie łodzie podwodne w tempie 
po jednej łodzi na tydzień. Berlin liczy 
na możliwość wycofania się Włoch z Lo- 
carna. 

Francja ma nielada orzech twardy do 
zgryzienia: ratyfikację traktatu ze Sowie¬ 
tami. W tej materji ma się wypowiedzieć 
Izba poselska we wtorek bież. tygodnia. 
Na przeszkodzie ratyfikacji stoją: sprawa 
długów' rosyjskich, propaganda komuni¬ 
styczna we Francji oraz niebezpieczeństwo 
spalenia mostów między Francją a Niem¬ 
cami. Podobno Laval został zaproszony 
przez niem. min. Goebbelsa na konferencję. 
Premjer Flandin w dalszym ciągu prowa¬ 
dzi konferencje z ważnemi osobistościami 
polityki europejskiej. 

Anglja przygotowuje nowy, na szero¬ 
ką skalę zakrojony program zbrojeń. Plan 
zbrojeń przewiduje budowę 12.000 samo¬ 
lotów, 11 pancerników, 36 krążowników, 
30 łodzi podwodnych, 110 kontrtorpedow- 
ców, setki czołgów i samochodów opan¬ 
cerzonych oraz tysiące karabinów maszy¬ 
nowych — za cenę przeszło 300 miljonów 
funtów szterl. W pierwszych dniach mar¬ 
ca ma również nastąpić pobór dodatko¬ 
wych sił ludzkich: 12.000 marynarzy, 20.000 
pilotów i mechaników i 50.000 szeregow¬ 
ców dla armij lądowych. Uroczystości ko¬ 
ronacyjne króla Edwarda VIII. odbędą się 
dopiero w r. 1937. 

Hiszpan ja znajduje się w ogniu walk 
na tle politycznem. W pobliżu Salamanki 
wynikła bójka pomiędzy prawicowcami i 
lewicowcami. W Vigo syndykaliści na¬ 
padli na lokal ugrupowania faszystowskie¬ 
go. Podobne rozruchy i starcia wybuchły 
w Maladze. Wszędzie ranni i zabici. 

Austrja nie bardzo zbudowana wyni¬ 
kami rozmów paryskich ks. Starhemberga. 
Zarzuca mu się, że zbyt uległ wpływom 
Titulescu, czego dał dowód w swem 
oświadczeniu paryskiem, że Austrja nie 
poweźmie ważniejszych kroków, dotyczą¬ 
cych swych spraw ustrojowych bez uzgod¬ 
nienia z państwami Małej Ententy oraz że 
restauracja Habsburgów jest narazie zu¬ 
pełnie nie na czasie. Oświadczenie to po¬ 
dobno jest zbyt wiążące, jeśli idzie o spra¬ 
wę restauracji Habsburgów, która to spra¬ 
wa uważana jest w.Austrji jako problem 
czysto wewnętrzny państwa. 


Włochy prą na Addiś-Abebę, donosząc 
o sukcesach na polu walki. Rada mini¬ 
strów w Rzymie zaaprobowała aż 47 pro¬ 
jektów dekretów — ustaw. M. i. przyjęto 
wniosek Mussoliniego, w myśl którego 
ustanawia się książeczkę — dokument oso¬ 
bisty oceny fizycznej i przygotowania woj¬ 
skowego obywatela. W dokumencie tym 
mają być notowane spostrzeżenia i uwagi, 
dotyczące obywatela — żołnierza od 11 
— 32 roku życia. Następny wniosek wpró- 
wadza podwyższenie podatku od kawalerów 
„celem złagodzenia ciężaru finansowego 
premij małżeńskich i macierzyńskich". 
Inny wniosek dotyczy rekwizycyj na rzecz 
wojska całej dorocznej włoskiej produkcji 
wełny.. Podobno Włosi wynaleźli środek 
popędowy, który zastąpi benzynę. 

Grecja na skutek przeprowadzonych 
wyborów parlamentarnych, które dały 
zwycięstwo Venicelowcom, znalazła się 
znowu na wulkanie. Premjer Demerdzis 
z całym rządem podał się do dymisji, uwa¬ 
żając z zakończeniem wyborów misję swą 
za spełnioną. Król Jerzy II. ma zamiar po¬ 
wołać rząd parlamentarny. 

Abisyńczycy trzymają się nad podziw 
dzielnie mimo, iż są z powietrza rażeni 
granatami i bombami włoskiemi. Silne 
ulewy tamują znowu rozwój operacyj wo¬ 
jennych na frontach północnym i połud- 
wym. W ostatnich dniach wódz abisyński 
Ras Sejum uderzył gwałtownie na mia¬ 
sto Makalle i byłby je dostał w swoje ręce, 
gdyby nie potrójne rzędy zasieków kol¬ 
czastych na przeszło 2 m wysokich, któ- 
remi Włosi otoczyli Makalle. Eskardy sa¬ 
molotów włoskich docierają już zgoła do 
Addis-Abeby. 

Sowiety postanowiły obdarować wszy¬ 
stkich oficerów i podoficerów armji czer¬ 
wonej zegarkami. Rosja jest gotowa do 
zamówienia tej olbrzymiej ilości zegarków 
w Szwajcarji pod warunkiem, jeżeli rząd 
szwajcarski nawiąże z powrotem stosunki 
dyplomatyczne z Rosją. 

Panamerykańska konferencja pokojo¬ 
wa zwołana ma być na wiosnę lub latem. 
Mają w niej wziąść udział przedstawiciele 
Argentyny, Peru, Meksyku, Guatenmali, 
Urugwaju, Boliwji i Panamy. Konferencja 
ma na celu wykazanie pokojowego uspo¬ 
sobienia Ameryki w porównaniu ze sto¬ 
sunkami panującemi w Europie. 

| Z karty żałobnej. [ 

Ś. p. Jan ZIpser, 

żonaty chałupnik i presbiter w Dolnem 
Cierlicku, zmarł tamże w ub. czwar¬ 
tek dnia 6. b. m. po ciężkiej chorobie, 
wypełniwszy lat wieku swego 63. Nader 
liczny orszak pogrzebowy, m. i. wdowa, 
2 córki, 2 zięciowie, wnuczęta i dalsi 
krewni, odprowadzili ś. p. Zgasłego ub. 
niedzieli do grobowego odpoczynku na 
ewang. cmentarzu w Cierlicku Górnem. 
Funkcyj pogrzebowych dopełnili ks. kons. 
Teper i ks. wik. Goszyk, ciesząc stroskane 
serca rodziny pociechą Słowa Bożego. 

„W pocie oblicza twego będziesz po¬ 
żywał chleba, aż się nawrócisz do ziemi..." 
— oto słowa, które znalazły pełny wyraz 
w życiu ś. p. Zgasłego. Niezmordowany 
w pracy, zapobiegliwy dla swej rodziny, 
troszczący się dniem i nocą o swoich 
•i swoje gospodarstwo, nie tracił nigdy 
z przed oczu celu swego życia: by swoich 
najbliższych i najdroższych zaopatrzyć i 
wyposażyć z domu na drogę dalszego piel¬ 
grzymowania, by dzieci swe wychować 
w karności i napominaniu Pańskiem, by 
w ich serca wpoić to, co piękne, szla¬ 
chetne i prawe, by im pozostawić w spu- 


ściźnie przykład dobrego i troskliwego 
ojca.. W małżeństwie ze swą towarzyszką 
życia Magdaleną Żwakową przez lat prze¬ 
szło 40 był przykładnym i kochanym mę¬ 
żem. Prócz własnych dzieci troszczył się 
o wychowanie sierot, traktując je jako 
własne dzieci. Zszedł z nim do grobu czło¬ 
wiek prawego i czystego charakteru, ucz¬ 
ciwy, szczery i bogobojny, piastujący 
zgodnością urząd presbitera Zboru błędow¬ 
skiego. Cześć jego pamięci! 


□ 
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Nawsie. (Po Wal nem Z. E. M.) 
Jakkolwiek zeszła się w tym roku na Wal¬ 
ne znikoma liczba członków, to jednak 
zebranie się odbyło. Wielu członków na¬ 
szego Związku nie mogło przybyć z po¬ 
wodu różnych imprez, w których młodzież 
brała czynny udział a zwłaszcza imprez 
narciarskich. — Ze sprawozdań funkcjo- 
narjuszy Związku wynika, że w minionym 
roku sprawozdawczym wykonano bardzo 
dużo. Urządzono z ramienia Związku: 1 
wieczornicę, 2 wieczorki, 2 uroczystości 
w kościele (pasyjną i adwentową) szereg 
wykładów religijnych, nie mówiąc już o 
licznych występach chóru przy różnych 
okazjach i o wielu próbach, na których 
to wszystko wyćwiczono i przygotowano. 
Zarząd Związku spełnił swoje zadanie z 
wielkiem poświęceniem i starannością. 
Przy Walnem wygłosił ks. Szurman krót¬ 
ki referat na temat: „Książka dobry przy¬ 
jaciel". Przewodniczącym wybrano ks. 
Szurmana a w skład Zarządu weszli nast. 
członkowie: H. Kufówna, H. Łabajówna, 
A. Pyszkówna, H. Kluzówna, P. Sikora, 
G. Rusnok, J. Łabaj i J. Heczko. Do ko¬ 
misji rewizyjnej: J. Martynek i J. Kawu¬ 
lok. Opiekunem Związku jest ks. Pastor 
K. Krzywoń a dyrygentem Chóru p. naucz. 
K. Bocek. Młodzieży czuwaj i pracuj na¬ 
dal wytrwale! 

Orłowa. (Z Walnego Z. E. M.) 
Przy nader licznym udziale młodzieży i 
dorosłych odbył w ub. czwartek dnia 6 
b. m. orłowski Z. E. M. swe doroczne 
Walne zgromadzenie. Pod przewodnic¬ 
twem prezesa ks. wik. Wład. Fierli roz¬ 
poczęto je pieśnią chóru Z. E. M., po- 
czem nastąpiło serdeczne powitanie ks. 
prezesa. Pozdrowienia i serdeczne ży¬ 
czenia błogosławionej dalszej pracy przy¬ 
niósł i wypowiedział ks. wik. Eman. 
Tlołka z Cz. Cieszyna im. Gł. Zarządu. 
Nastąpiły potem sprawozdania poszczeg. 
sekcyj i wybory nowego Wydziału, któ¬ 
re przeprowadzono z małemi zmianami. 
Zgromadzenie zakończono pieśnią chóru 
Z. E. M. „Z Bogiem bądźcie, aż się 
zejdziem znów." Dalszej pracy szczęść 
Boże! 

Brunświk. (Skazanie pastora.) 
Sąd nadzwyczajny w Brunświku skazał 
na pół roku więzienia pewnego pastora, 
który przestrzegał konfirmandów przed 
udziałem w nagonce antyżydowskiej, 
przyczem w czasie modlitwy użył słów: 
„Niech Bóg weźmie w obronę biedny 
naród żydowski. Pastor wspomniany za¬ 
kazał również pozdrawiać się uczniom w 
szkole po hitlerowsku. W motywach wy¬ 
roku sąd podkreślił m. i., że jest bez¬ 
czelnością przeciwstawiać się zarządze¬ 
niom władz państwowych i partji naród, 
socjalistycznej, korzystającej jedynie z 
prawa obrony własnej w stosunku do 
żydów. 

9 Wiadomości z kraju, i 

Cz. Cieszyn. (Fala mrozów.) Po 
kilku miesiącach prawdziwie „ciepłej zi¬ 
my", w których termometr dochodził 
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często do 15 stopni ciepła, spadł naresz¬ 
cie koło 5 b. m. obfity śnieg i chwy¬ 
cił silny mróz, dochodzący do 25 stopni. 
Otworzył się raj dla narciarzy, których 
deski spoczywały dotąd bezczynnie. Ma¬ 
my nareszcie prawdziwą zimę. 

Cz. Cieszyn. (Złodzieje przy pra¬ 
cy.) W ostatnich czasach mnożą się 
niezwykle kradzieże i włamania w na¬ 
szych okolicznych wioskach. W nocy na 
ub. wtorek włamali się złodzieje na 
strych Szturca w Dolnych Trzanowicach, 
. wędzonego mięsa za 480 
Kcz. Tejsamej nocy skradli mięso Gań- 
czarczykowi za 600 Kcz. W nocy na ub. 
sobotę włamali się nieznani amatorzy 
mięsa do sklepu rzeźnika Sztefka w 
1 rzyncu, unosząc ze sobą szynkę, słoni¬ 
nę i kiełbasy za cenę 552 Kcz. W Szum- 
barku u Pawlasa skradziono z chlewka 
3 prosiaki za 850 Kcz. Zuchwałość zło- 
dziejska nie znajduje wyrazu. 

Cz. Cieszyn. (Niedopuszczalna 
zamiana złotych.) Zwraca się uwa¬ 
gę na to, iż w myśl ustawy z dnia 14 
grudnia 1931 niedopuszczalną jest w 
granicach Republiki czechosłowackiej za¬ 
miana czy też sprzedaż polskich złotych 
osobom, legitymującym się polską prze¬ 
pustką graniczną, wzgl. obywatelom 
czechosłowackim, zamieszkałym w Pol¬ 
sce. Niestosującym się do tej ustawy 
grożą surowe kary. Polskie złote nabyć 
mogą, wzgl. wymienić jedynie obywatele 
czechosłowaccy. 

Cz. Cieszyn. (Aresztowania.) W 
związku z wytłoczeniem szyb w kilku 
czeskich szkołach, zerwaniem godła 
państw, na Urzędzie celnym przy dwor¬ 
cu kolej, w Cz. Cieszynie i t. d. aresz¬ 
towała żandarmerja kilkanaście osób na 
terenie Śląska Cieszyńskiego, odwożąc 
«* do więzień Sądu Okręgowego w 
Mor. Ostrawie. Bezpośrednimi spraw¬ 
cami tych pożałowania godnych czynów 
maju być portjer Langer, szofer Przeczek, 
elektromonter Bocek i szofer Giemza ze 
otamsłowic. Dwaj pierwsi umknęli przed 
czasem do Polski. Władze śledcze rzu- 
c, ły niestety podejrzenie współwiny na 
wybitne, czołowe osobistości z Głow- 
nego Zarządu Tow. Oszczędności i Za¬ 
liczek oraz z Zarządu hotelu „Polonia", 
aresztując m. i. głównego dyrektora 
low. Oszcz. i Zaliczek Jana Ofioka, dyr 
pre . zesa Związku wójtów i na- 
kfp! k lf a , ęminy Wędryni Jana Ciemałę, 
, kle ~„ kawu * r m Tacinę, urzędników „Po- 
!°7' Santanusa i Chwastka, portjera 
. kucharza „ Polon ji" i t . d. Przeciwko 
wszystkim tym osobom toczy się obec¬ 
nie dochodzenie sądowe w Mor. Ostra¬ 
wie. Z pośród aresztowanych puszczono 
w ostatnich dniach na wolna stopę Pawła 
Cymorka, kier. księgarni Macierzy Szk 
w Cz. Cieszynie, buchaltera Wałacha z 
biura Gł. Zarządu Macierzy i R u d. Ci¬ 
chego, restauratora w Cz. Cieszynie 

* *i Ze u tygodniem wyjechała do Pragi w 
celach interwencyjnych deputacja w oso¬ 
bach posłów polskich Dr. Leona Wol- 
ra, Karola Jungi, prezesa Jana Jasia z 
iJolnej Lesznej i prezesa Karola Buzka 
z Końskiej. Deputacja uzyskała audjęcję 

nr^u' • spraw wewn - żernego, któremu 

* ai °zyła powyższe sprawy. Min. Cer- 

two P nip ZCkł Podobno przyśpieszyć śledz- 
wu ’ na i e g° tok żadnego wpły- 

skiei Jni adk ' . te . wywołały w obozie pol- 

* • t mniejszości w Czechosłowacji wiel¬ 
kie przygnębienie. 

Cieszyn, (pzadka uroczystość.) 
Minionej soboty obchodzili tu małżon- 
t™T C P £' ,- aweł Stonawski i Floren- 
ktn Z ■ ^rojow uroczystość, jakiej mało 
oze się dożyć, mianowicie djamen- 


towe wesele, czyli 60-lecie pożycia mał¬ 
żeńskiego. Pan Paweł Stonawski pocho¬ 
dzi z rodziny, która niegdyś miała sw'ą 
wdasność rodzinną w' Wędryni. W ro¬ 
dzinie tej było 6 sióstr i 7 braci. Z tych 
żyją jeszcze 3 bracia, Jerzy Stonawski, 
który przez długie lata był dzierżawcą 
dóbr w Małopolsce, liczący dziś już 91 
lat, Karol Stonawski, który w r przedwo¬ 
jennych latach był dzierżawcą dóbr na 
Węgrzech a potem w Wędryni, liczący 
już lat 80 i jubilat, który za młodu był 
zarządcą folwarku w Iskrzyczynie, potem 
dzierżawcą folwarku w Pogwizdowie, 
wkońcu dzierżawcą dóbr w Łodygowi¬ 
cach w Małopolsce. Dziś liczy lat 90. 
Przed 60 laty wstąpił w stan małżeński 
z Florentyną rodź. z Królów, pocho¬ 
dzącą z Iskrzyczyna, liczącą dziś 79 lat. 
Wszyscy trzej bracia żyją obecnie w Cie¬ 
szynie, wzgl. w Cz. Cieszynie. Ewan¬ 
gelicka rodzina Stonawskich była niegdyś 
w' naszych stronach szeroko znaną. Z 
niej pochodziły ś. p. Kiszowa, żona śp. 
Kiszy, b. kier. tartaku państw', w Nawsiu, 
śp. Ruszowa, żona śp. Jerzego Rusza, 
kierownika szkoły w Wędryni i śp. Gry- 
czowa, żona śp. Jerzego Grycza w Łyż- 
bicach. 

Państwu Stonawskim i ich braciom, 
którzy niegdyś rozproszeni po szerokim 
święcie w wieczór swego życia zeszli się 
znowu w swym ojczystym kraju, ślemy 
i my życzenia dalszego zdrowia. 

Cieszyn. (Ze sali sądowej.) Ła¬ 
wa przysięgłych w Cieszynie skazała w' 
tych dniach na ciężkie więzienie 10 lat, 
pomniejszonych do lat 8 na podstawie 
amnestji, Ludwika Zemanka, który przed 
5 laty w Lesie Cygańskim ob.. Bielska 
zgwałcił a następnie uśmiercił chlorem 
13-letnic dziewczę", Frydę Rybak. Zbrod¬ 
niarz odsiedział już w Czechosłowacji 
5 lat więzienia za liczne kradzieże, po- 
czem wydany został sądom polskim ce¬ 
lem wymierzenia mu kary za zbrodnię 
w Cygańskim Lesie. 

Dolne Błędowice. (W odpowiedzi 
niepodpisanemu czytelnikowi.) 
Szanowny czytelnik i sympatyk naszego 
pisma nie ujawnił niestety swego naz¬ 
wiska, wobec czego nie wiemy, z kim 
mamy do czynienia i kto okazuje tak 
szczerą ochotę poparcia naszego pisma. 
Za tak dobre chęci jesteśmy bardzo 
wdzięczni, jednakże prosimy bardzo ujaw¬ 
nić nam swe nazwisko w celu nawiąza¬ 
nia korespondencji i umożliwenia nam 
w ten sposób rozszerzenia naszego pi¬ 
sma wśród osób, mogących stać się na¬ 
szymi abonentami. Napiszcie nam znowm, 
ewentualnie podajcie dokładne adresy. 
Wyświadczycie nam wielką przez to przy¬ 
sługę. 

Praga. (Patrol niemiecki na te¬ 
renie Czechosłowacji.) W pobli¬ 
żu Brunowa w półn. Czechach patrol 
żandarmerji zatrzymał oficera i trzech 
żołnierzy Reichswehry w ekwńpunku nar¬ 
ciarskim, którzy weszli na kilkadziesiąt me¬ 
trów w głąb terytorjum czechosłowac¬ 
kiego. Oficer i żołnierze oświadczyli, że 
zeszli z drogi i zabłądzili. Wypadek ten 
wydarzył się niedaleko miejsca, gdzie 
silniejszy oddział niemiecki wtargnął przed 
kilku dniami na terytorjum czecho¬ 
słowackie. 

||| Dział informacyjny, ff] 

Ostrzeżenie. 

Zwracamy się do 1 wszystkich, którzy 
będąc w posiadaniu różnego rodzaju młyn¬ 
ków, mielą dla sąsiadów i krewnych, a 
nie mają żadnych upoważnień ustawo¬ 


wych czyli nie posiadają listu przemysło¬ 
wego wystawionego przez dotyczący 
urząd powiatowy, narażają się na dotkliwe 
kary; wszyscy ci winni zaprzestać bezwa¬ 
runkowa i to we własnym interesie mię¬ 
cia, które grozi im niebezpieczeństwem 
zamknięcia i zapłacenia kary. 

Cz. Cieszyn. (Wieczorek.) II. Żeń¬ 
ska Drużyna Rzemieślnicza Im. Olgi Mał¬ 
kowskiej w Cz. Cieszynie urządza w sali 
Macierzy przy poi. szkole wydziałowej 
w Cz. Cieszynie dnia 16 lutego b. r. o 4 
(16) godz. po południu wieczorek z 
następ, programem: 1. Słowo wstępne, 

2. Solo sopranowa z akomp. fortepianu, 

3. Deklamacja, 4. Solo fortepianowa, 5. 
Deklamacja, 6. Solo skrzypcowe z fortep., 
7. Komedja w 1 akcie: „Jeden z nas musi 
się ożenić". Wstęp: 3, 2, 1 Kcz. 

Cieszyn. („Poranek“ w Szkole 
muzycznej im. Paderewskieg o.) 
W niedzielę dnia 23 lutego o godz. 11 
przed połudn. odbędzie się w Cieszynie 
w Szkole muzycznej im. Ignacego J. Pa¬ 
derewskiego przy ul. Niemieckiej (daw’- 
ny lokal Starostwa, II. p.) „poranek" ku 
uczczeniu rocznicy urodzin Fryderyka Cho¬ 
pina. Na program złożą się kompozycje 
wyłącznie Chopina na fortepian, skrzypce 
i wiolonczelę, wykonane przez uczniów 
i uczenice szkoły. Prelekcję o Chopinie wy¬ 
głosi słuchacz szkoły p. naucz. Jan Sa¬ 
miec. W „poranku" w'ezmą udział: Dr. 
inż. Tad. Puchalski, Karol Stryja, Zosia 
Cichówma, Ignacy Kremer, Jolanta Unge- 
równa, Edyta Bónischówna, Karol Trom- 
bik, Anna Cieńcialanka i Marta Hławicz- 
kowa. 

Nadmieniamy, że Szkoła muzyczna im. 
Paderewskiego w Cieszynie pod artyst. 
kierownictwem p. dyr. Drozda, który 
przeszło 20 lat spędził w miastach amery¬ 
kańskich w charakterze profesora muzyld 
i dyrektora Szkół muzycznych, cieszy się 
jak najlepszą o p i n j ą w szerokich 
sferach całego społeczeństwa w mieście 
i na prowincji. Liczy ona obecnie około 
80 uczniów' i uczenie i posiada grono naj¬ 
wybitniejszych muzykologów' i artystów. 
Wykładają m. i. prof. Brachocki, Dr. prof. 
Strzemieński, Antoni Cichoń, Bolesław 
Szabelski i Tad. Preisner pod art. kier. 
dyr. Drozda. Jako przedmioty wchodzą 

rachubę: skrzypce, fortepian, violon- 
czela, organy, śpiew solowy i wykłady 
teoretyczne, począwszy od początkowych 
zasad muzyki aż do kompozycyj. Naszym 
rodzicom, pragnącym swych synów' i cór¬ 
ki wykształcić w muzyce czy śpiewie, 
ewent. przygotować ich do egzaminu 
wyższego, polecamy Szkołę muzyczną p. 
dyr. Drozda w Cieszynie jak najgoręcej. 
Szkoła rozmieszczona jest w odnowionych 
salach dawnego Starostwa. 

Cieszyn. (Zabawa towarzyska.) 
Związek Rodzicielski przy szkole pow¬ 
szechnej im. Mickiewicza na Placu Ko¬ 
ścielnym urządza w sobotę, dnia 22 b. 
m. w sali Domu Narodowego w Cie¬ 
szynie o godz. 5 popoł. zabawę towa¬ 
rzyską, połączoną z popisami dzieci szkol¬ 
nych. Przygrywać będzie orkiestra woj¬ 
skowa 4 p. p. Czysty zysk z imprezy 
przeznacza się na ubogie dzieci szkolne. 

Błędowice Dolne. (W alne Z. E. M.) 
W niedzielę dnia 16 b. m. odbędzie się 
o godz. 3 po poł. w sali konfirmacyjnej 
przy kościele walne zgromadzenie 
Z. E. M., na które się młodzież związkową 
i pozazwiązkową, sympatyków i przyjaciół 
jak najuprzejmiej zaprasza. Wydział Z. E. M. 

Karwina. (Porazpierwszy w Kar¬ 
winie!) Związek Ewangelickiej Młodzie¬ 
ży urządza w niedzielę 16 lutego 1936 w 
sali Domu Proletarjuszy wieczorek, na 
którym odegraną zostanie 3-aktowa ślą- 
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ska sztuka ludowa p. t. „Rok 1848 w Koń- 
skieej“. Sztuka to nowa, bardzo wesoła 
i pouczająca, napisana przez znanego u 
nas na Śląsku autora dyr. Karola Bergera. 
Tryska zdrowym chłopskim humorem. 
Zapraszamy wszystkich jak najserdeczniej. 
Przybądźcie wszyscy a pewnie nie pożału¬ 
jecie. Początek o godzinie 7-mej wieczór. 
Wstępne 4, 3, 2 Kcz. 

Nydek. (Zawody narciarskie 
„G r o n i a".) Jak corocznie, tak i w bież. 
sezonie zimowym urządza P. K. S. „Gron" 
z Bystrzycy w naszej gminie międzynaro¬ 
dowe zawody narciarskie. Program za¬ 
wodów jest następujący: w sobotę, 15 lu¬ 
tego o godz. 13 biegi na 18, 8 i 4 km., 
w niedzielę 16 lutego o godz. 13 konkurs 
skoków. Wieczorem zabawa towarzyska 
w rest. p. Bajtka. Udział w zawodach za¬ 
powiedzieli wybitni zawodnicy z Polski 
jak: Kozdruń, Lankosz, Dawidek i cała 
masa zawodników krajowych. Z Cz. Cie¬ 
szyna wyjeżdża do Bystrzycy w niedzielę 
specjalny pociąg o godz. 10‘33. Od każ¬ 
dego pociągu połączenie autobusem na 
miejsce zaw'odów — do Nydku. 

Betezda. 

Dary w naturze za I. kwartał 1935 

Maślanka: P. Wałach (olsz), Śmi- 
łowice 15 1., p. Zientek 60 I., p. Wa- 
nok 5 1., p. Brzezina 5 1., p. Sabella z 
M. 50 1., p. Szczeponiec 115 — 75 1., 
z fary 10 1., p. Matuszek z M. 10 1., 
p. Sabela J. 45 1. Wirówka: P. Wa- 
nok, śmiłowice 50 1., p. Matuszek z M. 
Ligo tka 255 I. Inne: P. Sobiesław 
Cienciała, Mistrzowice 6 kg mięsa, 3 
kg słoniny, p. Szkuta, Trzycież 1 chleb 
i 2 kg słoniny, M. J. 1 kg masła. 
Świadczenia: P. Sabela z M. tys d. 
furmankę, p. Wałach Robert % d. fur¬ 
mankę. Zbiórki: Gm. Ropica i gm 
Gór. Zuków. 

II. kwartał. 

Maślanka: P. Zientek, Smilowice 
30 I., p. Wałach (olsz) 35 1., p. Brzezina 
40 1., p. Wanok 10 1., p. Tomoszkowa 

5 1., p. Sabella z M., Ligotka 50 1., p. 
Sabela J. 40 1., p. Tomoszek K. 2 1., 
p. Matuszek 15 1., p. Sniegoniowa 10 1., 
p. Szczeponiec 115 — 10 1. Mleko: P. 
Szczeponiec 115 — 5 1., p. Walach brzeg 

6 I., p. Urbańcowa 5 I. Wirówka: P. 
Matuszek z M. Ligotka 25 1., p. Walach 

118 — 11 1., p. Wanok, Stonawka 5 1., 
p. Wanok, Śmiłowice 30 1., p. Brzezina 
5 1., p. Matula 40 1., p. Kotas 15 1., 
p. Wałach (olsz) 5 1. Inne: P. Szcze¬ 
poniec 115 — 1 kg grochu, p. Walach 

119 — 11 jaj, p. Chłopczyk (Godula) 
i/a kg masła, p. Szkuta, Trzycież 50 kg 
ziemniaków, p. Sabella z M. 300 kg ziem¬ 
niaków, p. Sniegoniowa L. 3/ 4 kg ma¬ 
sła, p. Urbańcowa (Godula) D i kg ma¬ 
sła, 1 kg sera, p. Kohut 5 kg mięsa. 

III. kwartał. 

Maślanka: P. Zientek, Śmiłowice 
55 1., p. Wałach (olsz) 10 1., p. Brze¬ 
zina 5 1., p. Wanok 5 1., p. Sabella z 
M. Ligotka 40 1., p. Sabela J. 65 1., p. 
Szczeponiec 5 1. Mleko: P. Noga, Li¬ 
gotka 3 1. Kiszka: P. Brzezina, śmiło¬ 
wice 5 1., p. Matula 5 1., p. Noga, Li¬ 
gotka 3 1. Wirówka: P. Kotas, Smi- 


łowice 20 1., p. Wałach (olsz) 10 1., p. 
Wanok 30 1., p. Matula 25 1., p. Brze¬ 
zina 10 1., p. Lipowczan 5 1., p. Zien¬ 
tek 5 1., p. Walach 119 — 12 I. Owoc: 
P. Smiłowski, młyn 12 kg śliwek, p. 
Sabela P. 1 kosz, p. Szczeponiec 115 — 
2 kosze gruszek, p. Luisa Walach 1 kosz, 
p. Sabelowa, wdowa 1 kosz gruszek, p. 
Kokotek, Dobracice 5 koszy jabłek, p. 
Tomoszek z p. Godule 2 kosze jabłek, 
p. Noga 2 kosze jabłek, p. Zientek, Smi- 
łowice 1 kosz, p. Konieczna 1 kosz, p. 
Rucki 1 kosz jabłek, z Mohyłówki 100 
kg jabłek i 90 kg śliwek. Inne: Komi¬ 
tet festynu straży pożarnej w Ligotce 
Kam. sera, mleka i jajka, M. J. sera, 
p. Noga 1 kg sera, p. Wałachówna Józe¬ 
fowa 3 kg ciastek. 
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Wiadomości ze świata. 


Białowieża. (Polowania dyplo¬ 
matyczne.) W dniu 14 b. m. rozpocz¬ 
ną się w puszczy Białowieskiej polowa¬ 
nia dyplomatyczne. Prócz ministra spra- 
wiedl. Rzeszy niemieckiej Dr. Franka, 
który przyjeżdża do Warszawy z odczy¬ 
tem publicznym, wezmą udział w polo¬ 
waniu premjer Goering i prezydent se¬ 
natu Gdańska Greiser. Pierwsza serja po¬ 
lowań, w której prócz niemieckich gości 
wezmą udział niektórzy akredytowani w 
Warszawie dyplomaci, będzie trwać do 15 
b. m. włącznie. 

N. York. (Czego nie wolno ro¬ 
bić na ulicy.) W Stanach Zjednoczo^ 
nych na chodnikach widnieją napisy bia'- 
łemi wypisane literami: „Nie plujcie na 
ziemię!" W N. Yorku jest plucie na zie¬ 
mię surowo karane. Kara pieniężna do¬ 
chodzi do 500 dolarów * lub więzienia do 
1 roku. 

N. York. (Testament dziwaka.) 
W Ameryce jest obecnie przedmiotem 
żywych dyskusyj testament zmarłego nie¬ 
dawno miljonera Milforda. Dziwak ten 
zostawił cały swój majątek uniwersyteto¬ 
wi Harwardo pod warunkiem, że instytut 
anatomiczny tego uniwersytetu weźmie 
jego zwłoki. Ze skóry jego ma zrobić 
bęben, który następnie ma otrzymać pre¬ 
zes klubu, którego zmarły miljoner był 
członkiem. Bęben ma być przechowywa¬ 
ny w klubie. Rokrocznie w dniu 17 
czerwca prezes klubu wraz z członkami 
ma udawać się na górę Bunkes w Char- 
lestown i tu na szczycie ma na bębnie 
powleczonym skórą Milforda, wybębnić 
takty hymnu Jankee Doodle. Z reszty 
skóry dziwaka mą być zrobiona oprawa 


Podziękowanie. 

Za szczęśliwe przeprowadzenie cieźkiej 
operacji mej żony Zuzanny Brodowej i za 
jej wyleczenie składa tą drogą jak najser¬ 
deczniejsze podziękowanie panu Dyr. Sl. 
Szpitala w Cieszynie Drowi Kubiszowi, tu¬ 
dzież za opiekę lekarską Drowi Zygmuntowi, 
Drowi Garbieniowi i Drowi Dziadkowi oraz 
siostrom Diakonisom Matyldzie, Terezie i 
Annie — serdeczne Bóg zapiać / 

W Ropicy w lutym 1936. 

Jan Broda z Ropicy. 


KAWIARNIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zlmną(wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -t- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


INS»AT 

stały zysk! 


do specjalnego albumu, w którym zło- 
temi literami ma być wypisany manifest 
niepodległości Stanów Zjednoczonych. 

N. York. (Ilość bezrobotnych.) 
Wedle ostatnich sprawozdań oficjalnych 
ogólna ilość bezrobotnych w Stanach 
Zjednoczonych wynosiła z końcem ub. 
r. 11.500.000 ludzi. 

— (Na drodze do jedności ko¬ 
ścielnej.) Nadzwyczajny Synod „Unji 
Wolnych Kościołów ewangelickich Fran¬ 
cji", który obradował dnia 12 grudnia 
w Mazamet, postanowił przyłączyć się 
do akcji zjednoczeniowej „Unji narodo¬ 
wej kościołów reformowanych" i „Unji 
ewangelickich kościołów reformowanych" 
i w tym celu wybrał 5 delegatów do ko¬ 
misji porozumiewawczej, która ma opra¬ 
cować projekt zjednoczenia 3 odłamów 
kościoła reformowanego we Francji. (Ew- 
Pol.) 

Londyn. (Sobowtór króla Ed¬ 
warda VIII.) Oczywiście król Edward 
VIII niebyłby prawdziwym królem, gdy¬ 
by nie posiadał sobowtóra. Prasa ang. 
donosi, iż król Edward VIII ledwo wstą¬ 
pił na tron a już posiada swego sobow¬ 
tóra. Jest nim skromny kupiec nazwiskiem 
Jardin. Jest podobno tak łudząco podob¬ 
ny do króla Edwarda, że ludzie na uli¬ 
cy kłaniają mu się uniżenie a panie pro¬ 
szą o autografy. 

Londyn. (Spłonęły zakłady fil¬ 
mowe.) W nocy na 10 b. m. w zakła¬ 
dach filmowych firmy ang. Elstree w hrab- 
stwiee Herford, znanym angielskim Holy- 
vood, wybuchł groźny pożar. Ogień wsku¬ 
tek silnego wiatru szerzył się z taką gwał¬ 
townością, że objął w krótkim czasie 
wszystkie budynki. Straty materjalne bar¬ 
dzo duże. 2000 robotników i urzędników 
zakładowych pozostało bez pracy. 

T uryn. (Pożar królewski e gx> 
teatru.) W nocy na 10 b. m. wkótce 
po zakończeniu przedstawienia w teatrze 
królewskim wybuchł w nim groźny po¬ 
żar. Mimo usilnej akcji ratunkowej teatr 
spłonął doszczętnie. Zbudowany w r. 1738 
był on cennym zabytkiem historycznym. 

Nagpour. (Syn Gandhiego chce 
przyjąć chrzest.) Syn Mahatmy 
Gandhiego Hiralal nosi się z zamiarem 
przejścia na chrystjanizm. Hiralal wystoso¬ 
wał do prasy list, w którym wyjaśnia róż¬ 
nice poglądów, istniejące między nim a 
jego ojcem. W wywiadzie prasowym mło¬ 
dy Gandhi oświadczył, że z przyjęciem 
chrztu zaczeka jeszcze pewien czas, gdyż 
nie chce ranić uczuć Hindusów. 
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Wesoły kącik. 

Kto wytłumaczy? 

— Niech mi pan powie, dlaczego wła- * 
ściwie ryby nie mówią. 

— Niech pan wejdzie pod wodę ijnówi! 

Pan inspektor chce wyjść. 

Nauczycielka pyta chłopca, ile będzie, 
gdy 50 podzielimy przez 25. Chłopiec 
nie wie. Stojący za nauczycielką inspektor 
podnosi dwa palce do góry, chcąc pod¬ 
powiedzieć biedzącemu się nad rozwiąza¬ 
niem uczniowi. 

— Proszę pani, — mówi uczeń, — 
pan inspektor chce wyjść na... 

W ogrodzie zoologicznym. 

Para narzeczonych stoi przed klatką 
małp w ogrodzie zoologicznym. 

— Choć już Franek — prosi ona —* 
chcę zobaczyć klatkę z lwami! 

— Ależ zostańmy, kochanie — odpo¬ 
wiada narzeczony — mnie strasznie podo¬ 
bają się małpy! 

— No wiesz, ty myślisz tylko o sobie 
— wzdycha narzeczona. 


Drukiem Kotzera 1 SpóL w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Slaskn czsł. 
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W CZ. CIESZYNIE, dnia 22 lutego 1936. 
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Wychodzi kaidą sobotę. 


Oodslny przyjęć; 
codziennie od godc. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Umicka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, nl. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 

na Śląsku ©zeskoslowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym 1 społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 K6, półr.l8K6, tom. 36 KC 
Cena pofed. ag*. 1 Kć. albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal- 
towego lub Jego miejsca 2 — Ki. 
Częstsza ogłoszenia taniej według 
nmowT z administracją Bez zapłaty 
a góry nte ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Obrazki. 1. Rozmyślanie: Nadzieja. 2. Naokoło zniżki cen. 3. Prze; 4 ‘,^°^,dd£^fo5«li‘ 

6. Wiadomości z Kościoła- 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 9. Władomośclze świst a- 10. Podziękowań -- 


Nadzieja. 

,A teraz zostaje... nadzieja*. 

1 Kor. 13. w. 13. 

Za kratą więziennego okna siedzi 
człowiek, pogrążony w głębokiem zamy¬ 
śleniu. Na jego twarzy maluje się cier¬ 
pienie wielkie, z oczu jeg wyczytać moż¬ 
na jakiś strach a z piersi, na których 
złożył ręce i oparł swe ramiona, wydo¬ 
bywa się chwilami głębokie i bolesne 
i westchnienie. Czy minie go niezasłużona 
kara, czy sąd przekona się o jego nie¬ 
winności i wyda wyrok uwalniający, czy 
ludzie wrócą mu jego cześć i dobre imię, 
którem się przedtem cieszył — oto my¬ 
śli, snujące się przez jego głowę i kłu¬ 
jące go niby szpiłki, niby ten cierń o- 
stry gdzieś tam w głębi jego mózgow¬ 
nicy. Wśród ponurych ciemności wieczo¬ 
ru, kładących się powoli na podłogę, na 
łóżko, na ściany jego celi więziennej je¬ 
den wszakże świeci mu promyk jasny: to 
nadzieja, iż jutro będzie dla niego lep¬ 
sze a niewinność jego zajaśnieje .przed 
sądem i światem całym, jak to poranne 
słońce. Pogasły dla niego wszystkie pro¬ 
myki, złość, zazdrość ludzka zwróciły się 
przeciw niemu, lecz nie zgasł promyk 
nadziei w Tego, który o wszystkiem wie, 
wszystko widzi i sprawiedliwie sądzi.. „A 
teraz zostaje nadzieja...“ Słowa te niby 
światełko wśród mroków nocy i zwąt¬ 
pienia świecą w duszy więźnia, który 
błogosławi nadzieję i błogosławi Tego, 
który człowiekowi dał w nadziei niby ten 
kij podróżny, niby tę złotą laskę na mo¬ 
zolną podróż życia. 

* * * 

W skromnej, ubogiej chatce leży na 
łożu człowiek śmiertelnie chory. Z bladej 
i e go twarzy, z powiązanej głowy, z za¬ 
krzepłych na włosach śladów krwi widać, 
że tu toczy się walka straszna między ży¬ 
ciem a śmiercią. To ojciec, robotnik fa¬ 
bryczny, któremu koło rozpędowe w hu¬ 
cie zraniło przy pracy śmiertelnie głowę 
i połamało członki. Biedne te dziatki, 
litości godna ta małżonka, którym śmierć 
zabiera żywiciela i robi z nich sieroty! 
■Na ich twarzach maluje się rozpacz, z 
oczu płyną potoki łez a serce ich roż- 
dziera ból niewypowiedziany. Lekarz, któ¬ 
ry przybył, stwierdził u chorego wstrząs 
mózgu, duszpasterz zaopatrzył go św. 
Wieczerzą. I poszli obaj, zostawiając cho¬ 


rego własnemu losowi. Cóż przyniosą naj¬ 
bliższe godziny? Któż mocniejszym będzie, 
życie czy śmierć? A przecież nie zgasła 
jeszcze gwiazda nadziei, która choremu 
przyświeca i krzepi ducha stroskanej ro¬ 
dziny. Jeszcze błąka się promyczek życia 
wśród ciemności śmierci, ogarniających 
chorego, jeszcze nadzieja w Bogu, który 
„trzciny nałamanej nie dołamie a lnu ku¬ 
rzącego się nie dogasi^. A „teraz zosta¬ 
je nadzieja ..Bóg wyrwać może „głow¬ 
nię z ognia“ i zesłać ze swego nieba 
ratunek. W Nim nadzieja, gdy piętrzą 
się trudności, gdy gaśnie lampka życia, 
gdy rozpacz i zwątpienie wdzierają się 
w serce. Wie o tern stroskana rodzina 
i w gorącej modlitwie tuli się do łona 
niebieskiego Ojca, kotwicy swej nadziei 
i tej deski ratunku na morzu życia. 

* + * 

Na cmentarzu orszak ludzi nuci pieśń 
pogrzebową nad otwartym grobem. Wo¬ 
kół cisza zalega pole cmentarne, smętek 
czai się wśród mogił. Skończona 
i padają ostatnie słowa pożegnania. Ody 
spuszczono trumnę do grobu, jęk rozdarł 
powietrze i głośne szlochanie odezwało 
się po cmentarzu. Nawet dziad, stojący 
opodal, który przyszedł po jałmużnę, zda¬ 
wał się rękawem ocierać oczy i westchnął 
głęlboko nad niedolą, nie wiedzieć, czy 
swoją, czy tych tam nad grobem stojących. 
Ody kopidoł wziął się do pracy i rosc 
poczęła powoli ku niebu mogiła wsrod 
mroku zapadającego wieczoru, rozwiązał 
się orszak pogrzebowy i pojedyńcze grup¬ 
ki ludzi zmierzały ku domowi. A niosła 
ich nadzieja, głoszona tam nad grobem 
otwartym i towarzyszyło im to mocne prze¬ 
konanie, iż nadejdzie kiedyś godzina, gdy 
Bóg groby otworzy a umarłych wezwie 
na wiecznv do siebie byt. Kwiat tam na 
mogile kwitnący był im symbolem onej 
wiecznej wiosny życia a Rozpięty na krzy¬ 
żu cmentarnym wzbudził w nich nowe 
i nadzieje oglądania się twarzą w twarz 
* z tvm, którego tam na roli Bożej cho¬ 
wali. I opuszczali to miejsce smętku, to 
pole łez z nadzieją, która ich wiodła, jak 
ta bystra na niebie gwiazda do progow 
domostw, do warsztatów dalszej pracy i 
nowych zadań. 

* * * 

Niedaleko zagrody na uprawnych za¬ 
gonach widać parę siwków, wlokących 
1 zwolna brony za sobą i popędzanych ba¬ 


tem parobka. Tam zaś hen dalej krzepki 
kmiotek kroczy poważnie wzdłuż zago¬ 
nów i rzuca na nie pełną garścią ziar¬ 
no zasiewne. Czuć, że tu dzieje się zboż¬ 
na praca, której owoc ma zebrać każdy 
głodny, nawet i ten dziad nagminny. Z 
miny i z ruchów gospodarza można wy¬ 
czytać, że praca ta jest dla niego nabo¬ 
żeństwem i że każda garsc ziarna jest 
mu droższa nad złoto. Hej! bo to wio¬ 
sna, która mu nie pozwala gnusmec dłu¬ 
żej w domowych pieleszach, ale go wo¬ 
ła na ugory i zagony, by krajać ostrym 
pługiem ojczystą niwę, by oczyma cało¬ 
wać tę ziemeczkę kochaną, żywicielkę dro¬ 
gą, i w pocie oblicza pracować na kęs 
Chleba' Lecz oto praca ukończona, ostat¬ 
nia garść zboża rzucona na zagon, ostat¬ 
ni raz nawracają siwki z broną. 
żegnał tedy raz ostatni pole i pojechał 
do domu. A niosła go nadzieja, która 
go jeszcze nigdy nie zawiodła i szło z 
nim zadowolenie z tej zbożnej pracy. Juz 
widzi, jak zboże wzejdzie równo, jak na 
tvch grudach pod jesień łany zboza ia- 
lówać będą w słońcu, byleby Bog dobry 
pozwolił a uchronił zasiewy przed ^gra¬ 
dobiciem, powodzią czy posuchą. „A te- 
raz zostaje nadzieja../', - tak ęomystal 
poraź ostatni i poszedł wytchnąć i wy¬ 
prostować strudzone członki na łonie ro¬ 
dzinnego życia. 0 t 

Nad kołyską dziecięcia schylają się oj¬ 
ciec i matka, błogiem spowici uczuciem 
szczęścia i radości.. Z piersi ich wydo¬ 
bywa się razporaz okrzyk uniesienia: Ach 
tak ładne, tak grzeczne, tak urodziwe. 
Oto spełniły się ich marzenia: Bog do¬ 
bry obdarzył dziecięciem, niby aniołkiem 
o jasnych włoskach i niebieskich oczkach. 
Leżv sobie spokojnie w poduszce, nie pła¬ 
cze nie kwili, tylko się śmieje i rączki 
do' nich wyciąga. Nic .już teraz nie brak¬ 
nie im do szczęścia a mysi ich leci w 
przyszłość daleką, kiedy oni starzy i sko¬ 
łatani pracą złożyć będą mogli strudzoną 
głowę na łonie własnego, kochanego 
dziecka. Ono za nich i dla nich kiedyś 
pracować będzie, ono ich obroni przea 
złym człowiekiem, ono im przymknie kie¬ 
dyś powieki do snu grobowego i uroni 
łzę cichą nad ich mogiłą czy kwiat na 
niej riosadzi. Takato nadzieja ukwieca ich 
drogę życia 1 niesie ich poprzez najwię 
sze zapory i trudności, nie pozwalając 
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i(m spocząć na chwilkę choćby, lecz c- 
skrzydlając ich kroki i myśli do nowych 
czynów i nowych trudów dla dobra naj¬ 
milszego dziecka. „A teraz zostaje nadzie¬ 
ja...nią oni żyją i w niej znajdują 
oparcie, gdy się srożą burze życia a szczę¬ 
ście pryska, jak bańka mydlana. 

" ~ ~ oto - - - ■ 

Naokoło zniżki cen. 

Coraz więcej staje się u nas piekącą 
sprawa zwyżki lub zniżki cen. Wprawdzie 
nie można powiedzieć, że zniżka cen 
musi przynieść z sobą stan dobrobytu go¬ 
spodarczego jednej lub więcej warstw, 
bo wreszcie każda warstwa społeczeń¬ 
stwa ma pewnego rodzaju udział w sprze¬ 
daży artykułów społecznych, — rolnik 
mniejszy lub większy z pewnością nie bę¬ 
dzie niezadowolony, gdy ceny jego arty¬ 
kułów nie będą znajdowały się na naj¬ 
niższym poziomie, — nie ulega jednak 
wątpliwości, że ogólna zniżka cen po¬ 
ciąga za sobą ożywienie przynajmniej na 
pewnych polach społecznej wytwórczości. 
Ta myśl zapewne kierowała poczynania¬ 
mi rządu, gdy nastąpiła obniżka warto¬ 
ści naszej korony w stosunku do walut 
zagranicznych: mieliśmy się stać wytwór¬ 
cami, u których zagranica miała kupować 
towar tani. 

I byłoby dobrze, gdyby zagranica ten 
towar u nas kupowała, ale gdyby równo¬ 
cześnie i w kraju samym towar tu wyro¬ 
biony nie stał się droższym. Tymczasem 
widzimy u nas takie zjawisko: Wartość 
korony została obniżona, zagranica jed¬ 
nak nie kupuje u nas towaru tyle, jak 
się tego spodziewano, z drugiej strony 
mimo obniżki korony cz. płace w "kraju 
zostały takiesame, jak dawniej, zaś to¬ 
war ma wyraźną dążność zwyżkową. 
Zjawisko to staje się groźnem teraz, gdy 
nadchodzi wiosna, przednówek, gdy trze¬ 
ba będzie znaleść zatrudnienie dla licz¬ 
nych jednostek, które z nadejściem jesie¬ 
ni i zimy przeszły w szeregi bezrobot¬ 
nych. Obok rolnictwa może zatrudnić 
wielką ilość ludzi przemysł budowlany. 

W przemyśle budowlanym istnieją jed¬ 
nak stosunki, które powinne zmusić rząd 
i czynniki ponoszące odpowiedzialność 
do stanowczych kroków. Jedno z czeskich 
pism (Nedelni List) zestawiło ceny arty¬ 
kułów budowlanych w ostatnich iatach 
i podało przez lo całkiem znamienny 
obraz. Od roku 1934 podniosła się ce¬ 
na cementu z Kć 14 na 24.70 Kć, a obec¬ 
nie słyszymy, że kupcy dostają go na 
stacji odbiorczej w cenie 29.60 Kć. Ce- 

OBRAZKI. 

Bądź zadowolonymi 

Wysoko w szczelinach murów starej wie¬ 
ży rosła brzoza. Ptaszek polny wyniósł i za¬ 
siał tam prawdopodobnie jej nasienie i oto 
spogląda ona w swej jasno-zielonej szacie 
z wyżyn wieży w doliny i niziny. Drzewa 
leśne wołają na nią: „Zejdź do nas nadół 
na urodzajny i bezpieczny grunt leśny, tu 
będziesz mieć daleko lepiej, tam zaś w gó¬ 
rze musisz uschnąć 1“ Lecz brzoza tern moc¬ 
niej przypinając się do wieży odrzekła: 
„Zostanę tu, moje korzenie tkwią głęboko 
w szczelinach. Bóg żywi mnie i tu w górze". 

Zapominamy często o tern, że Bóg chce 
nas mieć tern, czem jesteśmy i tam, gdzie 
jesteśmy. Nieraz nam niewygodnie i dlatego 
chcielibyśmy zmienić nasz zawód, naszą pra¬ 
cę, nasze stanowisko. Widzimy, że inni obok 
nas mają się daleko lepiej od nas, którzyśmy 
na upośledzonem stanowisku i biedzimy się 
przeto, jak dalej będzie. Czy mądrze czy¬ 
nimy ? Jak ta brzoza, choć mało ma wilgoci 
i ziemi tam w szczelinach starej wieży, ro- 


ment zatem w stosunku do roku 1934 
podniósł się .w cenie o zgórą 100°/o. Ce¬ 
na 1000 sztuk cegły podniosła się z 205 
na 240 Kć. Cena drzewa z 210 na 280 Kć, 
drzewa budulcowego z 185 na 240 Kć, 
cena wapna z 14 na 16 Kć, szkła z 18 
na 23 Kć. rur (steingut) z 10.80 na 16.20, 
rur żelaznych z 29 na 38 i t. d. i t. d. 

Z tego wynika, że temu, kto chciałby 
z wiosną budować, grozi niebezpieczeń¬ 
stwo zwvższonych w stosunku do r. 1934 
cen. a co zatem idzie, konieczność zmia¬ 
ny kalkulacji przy obliczaniu rentowności 
budów. Dotknie to nietylko ludzi zamoż¬ 
niejszych, ale w jeszcze większej mierze 
ludzi, którzy z trudem uciułali sobie nie¬ 
co grosza, pragnęli posiąść własny do- 
mek a obecnie widzą, że ich marzenia 
jak gdyby przez noc rozwiały się może 
bezpowrotnie. Ma to niezwykle daleko 
sięgające znaczenie społeczne. Widzimy 
bowiem w czasach powojennych, że znacz¬ 
nie więcej powstało domków małych, niż 
domów wielkich, których koszt budowy 
idzie w miljony. Jeśli zaś wiosna nie 
przyniesie nam ożywienia ruchu budow¬ 
lanego, to będzie stała praca w cegiel¬ 
niach, tysiące rękodzielników i murarzy 
nie znajdzie zajęcia, armja bezrobotnych 
nie zmaleje, pieniądz nie znajdzie zno¬ 
wu możliwości obiegu. 

Groźbę wynikającą z tego stanu rze¬ 
czy zrozumiał i rząd. Właśnie w tych 
dniach mają się zejść w Pradze, w Ber¬ 
nie, w Bratysławie i w Użhorodzie ko¬ 
misje rozjemcze, które stosunki te mają 
zbadać i ujednostajnić ceny. Mówią, że 
rzecz ta ma być całkiem poważna i że 
tych przedsiębiorców, którzy przekroczą 
ustawę cennikową, może spotkać kara 
więzienia lub grzywna do 20.000 Kć. 

Uważamy, że rząd powinien tu w 
istocie coś stanowczego zrobić. Szczegól¬ 
nie na naszym terenie sprawa ta jest 
naglącą wobec tego, że tuż o kilka kro¬ 
ków po polskiej stronie ceny artykułów 
budowlanych i artykułów pierwszej po¬ 
trzeby zostały bardzo poważnie zniżone 
tak, że różnica zachodząca tu zbyt wy¬ 
raźnie wpada w oczy. Stanowczy i sku¬ 
teczny krok rządu byłby potem nama¬ 
calnym dowodem, że nietylko u naszych 
sąsiadów zwalcza się skutecznie drożyznę, 
ale że dzieje się to i u nas i że i u nas 
stara się rząd skutecznie o to, by jak 
największa ilość ludzi miała zajęcie i mo¬ 
gła zarobkować. 

Lecz jeśli już mowa o dążeniu do 
udzielenia zajęcia jak największej ilości 
ludzi, to nie zawadzi wskazać tu na rzecz 


śnie bez troski w górę, a Bóg daje jej wil¬ 
goć i słońce, ubierając ją czasu wiosny 
w szatę zieloną, strojną, a nie zazdrości ona 
drzewom, rosnącym w dolinie, bo z woli 
i przeznaczenia Bożego tam ona zasiana, 
tak i człowiek, gdziekolwiek od Boga wy¬ 
znaczony jego posterunek życiowy, niech 
myśli: Bóg mnie tu chce mieć i tu mnie 
żywić będzie. Nie zginę. 

* * 

* 

Jakich masz przyjaciół? 

Pewien namiestnik królewski na dalekim 
wschodzie został oskarżony przed swym 
królem i wezwanym przez niego, by się 
przed nim zjawił i złożył rachubę ze swego 
szafarstwa. Z wielu przyjaciół, których po¬ 
siadał, jedni, których najwięcej cenił i z któ¬ 
rymi najwięcej obcował, wobec przykrego 
położenia swego dobroczyńcy pozostali obo¬ 
jętni, zimni i nie ruszyli się nawet z miejsca. 
Inni, których też miał rad, odprowadzili go 
z żalem do okrętu, którym odjeżdżał do 
króla. Wreszcie inni jeszcze, na których 
dawno już zapomniał, towarzyszyli mu w tej 
dalekiej podróży aż do tronu króla i tam 


wytkniętą w tych dniach przez „sławne 1 
u nas Ćeske Slovo (Nr. 44, str. 4). Po 
damy tu zgoła dosłownie ten bardz( 
znamienny artykulik: W C Teśine ist 
nieje gremjum, którego przewodnicz? 
cym jest były kupiec p. P. Gremium za 
trudnią w charakterze sekretarza emeryt 
śtabniho kapitana p. S. Pan ten pobie 
ra pokaźną emeryturę, żona jego jak< 
była urzędniczka krajowa ma równie? 
emeryturę. Pan sekretarz ma jednak i 
gremium pokaźną płacę, nie mówiąc f 
dalszych ubocznych wynagrodzeniach z) 
różne porady, pisanie próśb i t. d. V! 
gremium zatrudniona była aż do sierpnia 
minionego roku urzędniczka, która objęła 
tam służbę w r. 1931, a wykonywała 
różne kancelaryjne prace nietylko dla 
gremium, lepz i dla partji rękodzielni¬ 
ków i dla „Czerwonego Krzyża 1 * (p. se¬ 
kretarz jest funkcjonarjuszem obu), za o* 
otrzymywała królewskie wynagrodzenie 
6 Kć dziennie. Za pracę półdniową, jak 
to stawało się zwyczajnie w sobotę, Cr 
trzymywała 3 Kć, rozumie się bez Kas) 
Chorych i emerytalnego ubezpieczenia. 
Gdy minionego roku wróciła z urlopu, 
oświadczył jej p. sekretarz sucho, że pan 
radca — to znaczy p. przewodniczący 
P. — nic życzy sobie więcej, by przy* 
chodziła jeszcze do biura. Stało się to 
bez wypowiedzi i bez odszkodowania za 
czas wypowiedzi. By jednak tych kilka 
koron, które wspomniana urzędniczka 
otrzymywała, nie wyszło z rodziny, przy 
jęto do kancelarji gremium córeczkę pa¬ 
na sekretarza, śpiewaczkę, przygotowują¬ 
cą się do karjery teatralnej, w następ¬ 
stwie tego nie posiadającą żadnej kan¬ 
celaryjnej praktyki, co nie przeszkadzało, 
by jej podwyższono porządnie płacę. Ta¬ 
kie gromadzenie dochodu w jednej ro¬ 
dzinie budzi z natury rzeczy w publicz¬ 
ności zrozumiałe poruszenie, tern wię¬ 
cej, że dzieje się to w czasie, gdy za 
kawałkiem chleba goni daremnie groma¬ 
da niezatrudnionych, żyjących prawdzi¬ 
wie w biedzie, dla których uzyskanie ta¬ 
kiego stanowiska przy obecnych stosun¬ 
kach byłoby świetnem zaopatrzeniem. 

Do tego obrazku nie dodajemy żad¬ 
nej uwagi ani nawet tej, że osoby, któ¬ 
re tu są wspomniane, nie są Polakami. 

| Przegląd polityczny. | 

Dzieje obecnych wydarzeń i wypadków 
politycznych stanowią smutną kartę w historji 
dzisiejszego pokolenia. Podczas gdy Abisynja 
ocieka krwią i mordercza toczy się walka na 


orędując, wyjednali dla niego łaskę królew¬ 
ską i przebaczenie. 

I człowiek jako szafarz Boży ma trojakich 
przyjaciół koło siebie, lecz dopiero na dro¬ 
dze do wieczności poznaje ich prawdziwą 
wartość. Pierwsi, których najwięcej miłuje, 
to pieniądze, dobra ziemskie, bogactwo, 
mienie, na które nigdy liczyć nie może, bo 
w dalekiej podróży do wieczności pozostają 
za nim, zawodzą g-i i nie okazują najmniej¬ 
szego żalu w chwili, gdy je opuszcza. Ci 
drudzy, to krewni, przyjaciele, znajomi, któ¬ 
rzy mu towarzyszą aż nad grób, lecz tu 
opuszczają go niestety, wracając d o domów 
i rychło puszczając w niepamięć jego imię- 
Wreszcie ci trzeci, na których człowiek czę¬ 
sto zupełnie zapomina, to jego czyny w Bo¬ 
gu uczynione, to skarby wiary, to owoc bo¬ 
gobojnego i sprawiedliwego życia, towarzy¬ 
szące mu do wieczności przed tron niebie¬ 
skiego Króla i Sędziego. 

Patrz nato, byś miał przyjaciół, którzy 
towarzyszyć ci będą poza próg doczesności 
przed Boży tron i wyjednają ci niebieską 
koronę1 
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jej terenach, zasianych trupami poległych, w 
stolicach Europy toczą się żywe narady nie 
nad tem, jakby położyć rychły kres przele¬ 
wowi krwi, lecz montuje się papierowe so¬ 
jusze i przymierza, mające na celu obronę 
pokoju tam. gdzie ten pokój jest. Miasto 
gasić pożar, buchający w Afryce coraz więk¬ 
szym płomieniem i rzucający iskry do nas, 
którego łuna świeci od szeregu miesięcy na 
horyzoncie politycznym, toczą się płonę dy- 
skusje na temat zbiorowych umów, uniemoż¬ 
liwiających wojnę, przy równoczesnem sza¬ 
tanem i gorączkowem zbrojeniu wszystkich. 
Liga Narodów, jako instrument pokoju i 
żandarm świata zawiodła dotychczas na całej 
•inji, jeżeli jej członkowie prowadzą między 
sobą zażartą wojnę, jeżeli jeden z członków 
Rady tej Ligi, pantafira włoski, toczy kam- 
panję zaborczą o tereny, które mu się nie 
należą, nie przestając nadal zasiadać w tym 
areopagu obrońców pokoju i bezpieczeń¬ 
stwa. Skończy się rychło na tem, że ci silni 
i mocni podzielą się niebawem zdobyczą 
między sobą i podpiszą rozbiór Abisynji a 
napastnik ujdzie bezkarnie. Wszystko interes. 
Podeptane prawo i pognębiona moralność 
wołająca o pomstę. Smutne i nadwyraz bo¬ 
lesne to widowisko, które nam daje Liga. 
Czy warto dać na nią choć halerz? Niech 
nie mydlą oczu, że stoją na straży pokoju 
i równowagi 1 Tonący okrętl Głupi ten, kto 
go będzie ratował. Bo i poco? Gdzież dalsze 
sankcje? Już się dziś coraz mniej pisze i 
mówi o poskromieniu napastnika, o ukaraniu 
gwałciciela pokoju. Sprawa ta poszła już na 
dalszy plan. Na pierwszym planie zbrojenia 
aczkolwiek człowiek cierpi coraz więcej wsku¬ 
tek kryzysu i bezrobocia. Przykre i nadwyraz 
bolesne te wrażenia cisną się pod pióro Co 
słychać z dziedziny ostatnich wydarzeń po¬ 
litycznych w poszczególnych krajach? 

Czechosłowacja troszczy się przede- 
wszystkiem o własne bezpieczeństwo. Bliższa 
koszula ciała. Zbyt skromny zasięg jej wpły¬ 
wów, by mogła ingerować i pośredniczyć 
w wypadkach abisyńskich. Premjer Dr. Hodźa 
odbył w Paryżu ważne konferencje, poczem 
wyjeżdża do Białogrodu i Bukaresztu, by 
ratować przedewszystkiem pokój środkowo¬ 
europejski Pragnie on przy pomocy mocarstw 
zachodnich wciągnąć Austrję w orbitę Małej 
Ententy, sparaliżować w niej wpływy Habs¬ 
burgów i obronić ją przed aneksją niemiec¬ 
ką, bprawa ta niełatwa wobec poważnych 
, ze strony Jugosławji i Rumunji. 

*", dn,ach ma Premjer konferować ze 
. .V em tdttnki w celu pozyskania go 

^. S P° ł P ra 7 z rządem. Dr. Juraj Slśvik od- 
do W ar s/a wy r ze P° s ł® czechosłowackiego 

W Polsce bawi premjer pruski Goering 
na polowaniu dyplomatycznem. Czy co u- 
poluje, czy pozyska Polskę dla swych daleko 
idących planów politycznych, jest rzeczą 
wątpliwą. Prezes Banku Polskiego Koc bawił 
w Paryżu a już minister Beck jedzie do 
Brukseli także w pewnej tajemniczej misji 
dyplomatycznej. O ile pozory nie mylą, to 
Polska w sprawach polityki zagranicznej za¬ 
chowuje sobie wolną rękę a nadewszystko 
milczy, nie zdradzając swych planów. Czy 
ma jakie? Sprawa zadłużenia niemieckiego 
za tranzyt przez polskie terytorjum jeszcze nie 
zlikwidowana. Niemcy nie chcą płacić. Dziw- 
"£ źe mimo tego dysonansu niemiecko-pol- 
nT5 0 J minislrowie niemieccy (Frank także) 
pomyki 23 ^ Polskę - Niezbadane są kulisy 

Niemcy przez swe zbrojenia budzą w 
Europie prawdziwy popłoch. Chwilowo także 

mówir^wf h tylk °’ leCZ biada ’ gdy zac zną 
mówić, wiadomo, że ich pretensje są nieby¬ 
wale wygórowane (kolonje) a precyzyjne 
ulomioty i t. d. mają nie na zające. Perse- 
ucje względem kościołów nie ustają. Wobec 
porczywego ich milczenia trudno coś kon¬ 


kretnego napisać o ich zamiarach politycz¬ 
nych. Grają na zwłokę. 

Francja płynie na burzliwych, mętnych 
wodach. Ratyfikacja paktu wzajemnej pomo¬ 
cy ze Sowietami idzie jak po grudzie Na 
wewn. stosunki w społeczeństwie rzuca po¬ 
nure światło pobicie radykała socjalistycz¬ 
nego Leona Bluma przez prawicowców- 
monarchistów (stronnictwo Dauteta). Następ¬ 
stwem tego było, że rząd rozwiązał to stron¬ 
nictwo, które bądź co bądź oddało Francji 
wielkie usługi. Stąd poważne zamieszki 
wewnątrz kraju. Pakt ze Sowietami będzie 
prawdopodobnie ratyfikowany, przez co o- 
tworzą się komunistom bramy naoścież na 
zachód. Francja zaciąga w Anglji pożyczkę 
w kwocie 40 — 60 miljonów funtów szterl. 
Po kiego licha, niewiadomo. 

Anglja ma nielada senzację: Leaderzy 
stronnictwa konserwatywnego, Baldwin i 
Chamberlain, pokłócili się na serjo ze sobą. 
Ten ostatni zaatakował na posiedzeniu Izby 
Posłów ffremjera i swego kolegę Baidwina. 
Poszło o zbrojenia, które premjer podobno 
niedosyć skutecznie forsuje. W sprawie za¬ 
stawania wobec Włoch sankcyj naftowych 
Anglja zamilknęła, Ma w tem widocznie ja¬ 
kieś osobiste cele. 

Włosi korzystają z nieudolności Ligi 
Narodów, gromiąc Abisyńczyków i prze¬ 
chwalając się zwycięstwami. Ich prasa donosi 
o wielkiem zwycięstwie wojsk włoskich pod 
Makalle, gdzie padło około 5.000 Abisyń¬ 
czyków a 15 tysięcy zostało rannych. Sami 
mieli podobno tylko koło 400 zabitych. Tym 
sposobem pierścień wojsk abisyńskich nao¬ 
koło Makalle został przerwany. Wskutek pory 
deszczowej dalsze operacje wojenne są nie¬ 
zwykle utrudnione. 

Rumun ja nie bardzo godzi się na ewen¬ 
tualny przemarsz wojsk bolszewickich przez 
swoje terytorjum w razie wojny. 

Litwinow, komisarz spraw zagrań. So¬ 
wietów wybiera się podobno do Tokio (Ja- 
ponja). Wiadomość ta zdaje się być przed¬ 
wczesną. Jestto chyba tylko pobożne życzenie 
Sowietów, by z Japonją dojść do ładu i za-, 
bezpieczyć sobie tyły przed Japończykami 


NOWE WYDAWNICTWA. 

Krótka Historja Kościoła Chrześcijań¬ 
skiego w życiorysach z osobnym działem 
Historji Reformacji w Polsce dla szkoły i 
domu przez Ks. Dr. Aleksandra Schoeneicha. 
Wydanie drugie uzupełnione. Lublin 1935. 
Literatara podręcznikowa ewangelicka wzbo¬ 
gaciła się o nową publikację. Nowe wyda¬ 
nie książki znanego i zasłużonego duszpa¬ 
sterza i pisarza w 130 rozdziałach przed¬ 
stawia dzieje Kościoła chrześcijańskiego w 
formie życiorysów, przyczem Reformacja w 
Polsce traktowana jest obszernie, a obraz 
życia kościoła ewangelickiego uwzględnia 
wypadki aż do 1935 r. włącznie. W sposób 
przystępny i zajmujący opowiada autor o 
najważniejszych wypadkach w życiu wielkich 
Kościoła chrześcijańskiego, podkreślając myśl 
przewodnią ich życia i znaczenie ich dla 
kościoła. Drugie wydanie — o przeszło 80 
stron obszerniejsze niż pierwsze — niewąt¬ 
pliwie chętnie będzie używane i czytane nie 
tylko przez młodzież szkolną lecz także przez 
starszych. Dom, stowarzyszenia i szkoła win- 
nz rozpowszechniać pożyteczne i cenne wy¬ 
dawnictwo, które uczy kochać dziedzictwo 
wiary przodków i cenić bogactwo darów 
kościoła ewangelickiego. Ew-Pol. 

| Z karty żałobnej. [ 
1 p. Janina Kotulowa, 

rodzona z Kożuszników, żona Karola Ko¬ 
tuli, chałupnika w Błędowicach Dol¬ 


nych, zmarła po krótkiej chorobie dnia 
2 b. m., wypełniwszy około 61 lat swe¬ 
go życia. Nad jej otwartą mogiłą stanęły 
liczne rzesze krewnych, przyjaciół i zna¬ 
jomych, a przedewszystkiem liczna rodzina: 
mąż, 4 synowie, 3 córki, niewiasty, zię¬ 
ciowie, wnuki, dla których to dobre serce 
na wieki tu na ziemi bić przestało.. W 
szczęśliwem i błogosławionem małżeństwie 
przeżyła Zgasła około 43 lat. Wiele cier¬ 
piała, nad jej głową przewalały się nieraz 
czarne i groźne chmury, lecz zawsze 
z Boga czerpała w swych doświadczeniach 
swe siły i wybojowała, dochowując wier¬ 
ności swemu Zbawicielowi. Niech śpi w 
pokoju. Zasmęconym przesyłamy słowa 
pociechy: „Maluczko a ujrzycie mię, bo 
ja idę do Ojca." 

1 p. Anna Herboczkowa, 

rodzona z Pawlasów, żona Adolfa Her- 
boczka, rolnika w Błędowicach Dol¬ 
nych, zmarła tam w ub. miesiącu po 
krótkiej słabości, wypełniwszy lat wieku 
swego przeszło 70. Liczne grono rodzinne 
i znajomych, wśród niego mąż, córka, 2 
synowie, synowa, zięciowie i wnuki od¬ 
prowadzili swą kochaną żoną, matkę, star¬ 
kę i teściową na grobowy odpoczynek na 
cmentarzu w Błędowicach Dolnych. 

„Zaniechajcie jej, ona, co mogła, jo 
uczyniła." Życie ś. p. Zgasłej pełne było 
trudu, pracy i znoju aż do ostatnich 
chwil. Wzorowa gospodyni była złotym 
filarem tego domu i tej rodziny, pozosta¬ 
wiając w sercach rodziny niezniszczalne 
pomniki swego poświęcenia i ofiarności 
dla swoich ukochanych. Toteż w tej ostat¬ 
niej jej podróży towarzyszył jej szczery 
żal i smutek tych, których tu na ziemi 
wychowała d wypielęgnowała. Cześć jej 
pamięci. Zasmęconei Rodzinie ślemy wy¬ 
razy szczerego współczucia. 

Trzyniec. (Nasi umarli w styczniu.) 
W miesiącu styczniu wpisano tu do księgi 
umarłych nast. osoby: dnia 6 um. w Nie- 
borach Małgorzata, córka hutnika Jerzego 
i Ewy Maroszów, przeżywszy 7 tygodni. 
Dnia 10 pochowano na cmentarzu w Koń¬ 
skiej Helenę, córkę Jana i Anny Saflan¬ 
ków, zmarłą w Zabrzegu, liczącą 3 lata. 
Dnia 12 um. w szpitalu trzynieckim Edwin 
Marosz, 5 letni syn Pawła i Marji Maro¬ 
szów zam. w D. Lesznej. Dnia 23 um. 
w D. Lesznej Anna Brózdówna, o któ¬ 
rej śmierci pismo nasze już pisało. Dnia 24 
um. Marjanna z Wojnarów Michalikowa, 
o której śmierci czytelników naszych już po¬ 
wiadomiliśmy. Dnia 28 um. w Oldrzycho- 
wicach Anna Kajzarowa r. z Szlaurów, 
żona Jerzego Kajzara, licząca lat 34. Dnia 
30 um. w Oldrzychowicach Katarzyna 
Kajzarowa r. z Szmeków, wdowa, licząca 
lat 67. Dnia 30 um. w Końskiej-Kanadzie 
Wacław Mazoch, czteromiesięczny syn 
Edwarda i Anny Mazochów. 

° Wiadomości z Kościoła. °| 

Zbór Błędowicki. (Statystyka za 
rok 1935.) Narodziło się dzieci 99 (z tego 
52 chłopcy i 47 dziewcząt). Ochrzczono 
dzieci 102. Konfirmowano 218 ( z tego 
chłopców 98, dziewcząt 120). Zapowiedzi 
ogłoszono 109. Poślubiono par 73. Zmar¬ 
ło osób 75 (mężczyzn 44, kobiet 31). 
Wstąpiło do kościoła 17. Wystąpiło 30. 
Komunikantów było 5083. Ogółem dusz 
9000. 

Błędowice Doi. (Zmarli za sty¬ 
czeń.) Edwin Gawłowski w Średniej 
Suchej, Ladysław Błahut w Stonawie. 
Anna z Kurtiusów Pierschka w Szum- 
barku, Paweł Lisztwan w Gór. Suchej, 
Anna z Pawlasów Herboczkowa w Doi. 
Błędowicach, Franciszek Świder w Doi. 
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Błędowicach, Irena Chmiel w G. Suchej, 
Marja z Chmielów Latochowa w Średniej 
Suchej, Franciszek Folwarczny w Doi. 
Błędowicach, Jan Chudoba w Stonawie, 
Józef Ożana w Szonowie, Anna z Zipse- 
rów Szopowa w G. Cierlicku, Adam Smo- 
lon w Doi. Domasłowicach, Maciej Pasz 
w Stonawie, Janina z Kożuszników Ko- 
tulowa w Doi. Błędowicach. 

Karwina. (Po Walnych.) W nie¬ 
dzielę, dnia 9 b. m. odbyły się w szko¬ 
le doroczne zgromadzenia sprawozdawcze 
Stowarzyszenia Niewiast i Towarzystwa 
domu ewang. w połączeniu ze sprawo¬ 
zdaniem z gospodarki cmentarnej. 

Po pieśni „Daj mi Boże serce każde¬ 
go miłujące“ zagaił ks. Heczko zebranie 
i wygłosił odczyt o socjalnej opiece, fi¬ 
lantropii. Pokazał najprzód miłość bliźnie¬ 
go, miłosierdzie w Biblji, a więc u Ży¬ 
dów przed Chr. i u samego Jezusa, rów¬ 
nież u Jego apostołów i w pierwszych 
zborach chrześcijańskich. Przedstawił opie¬ 
kę społeczną jako przykazanie i praktykę 
chrystjanizmu. Po odczytaniu protokołu z 
ostatniego Walnego Stowarzyszenia nie¬ 
wiast ewang. w Karwinie i po sprawo¬ 
zdaniach sekretarza i kasjerki wybrany 
został ponownie dotychczasowy Wydział 
z 15 członków. Następnie zaś po odczy¬ 
taniu protokołu z ostatniego zgromadze¬ 
nia walnego Towarzystwa domu ewang. 
zdano sprawę z jego działalności i stanu 
kasy, wykazującego 5730 Kcz przyrostu 
majątkowego w r. 1935. Wyrażono życze¬ 
nie zebrania pieniędzy od deklarantów i 
powiększenia funduszu także nowemi da¬ 
rami od życzliwych i ofiarny di domow¬ 
ników wiary w naszym kraju, żeby ewan¬ 
gelicy w Karwinie mogli prędzej przystą¬ 
pić do upragnionej budowy własnego 
domu. 

Po sprawozdaniu z zeszłorocznej go¬ 
spodarki cmentarzowej zakończył przewod¬ 
niczący Walne zgromadzenie Stowarz. nie¬ 
wiast ewang. i Towarz. domu ewang. 
podziękowaniem dla członków i przyjaciół 
za ofiarność ponad 3000 Kcz pomimo 
wielkiego bezrobocia i także za udział w 
oświatowej pracy z 8 odczytami. Podzię¬ 
kował również wszystkim współpracowni¬ 
kom w Wydziałach i poprosił obecnych 
i nieobecnych członków i przyjaciół o 
dalszą życzliwą współpracę, zapewniającą 
nam powodzenie i życie. 

Zapowiedziane na 1-szą niedzielę post¬ 
ną zebranie odczytowe odbędzie się o ty¬ 
dzień później w drugą postną niedzielę, 
8 marca o godz. 4 w szkole i uprasza 
się o zaproszenie znajomych. 

Oldrzychowice. (Po Wal nem Z. E,. 
M.) Tegoroczne Walne zgromadzenie od¬ 
było się w niedzielę, dnia 9 lutego przy 
kompletnym udziale młodzieży, przedsta¬ 
wicieli obu Rodzin Opiekuńczych, miej¬ 
scowego Koła Macierzy Szkolnej, delega¬ 
tów drużyny Harcerskiej oraz jednego de¬ 
legata Z. E. M. z Wędryni. Przewodni¬ 
czący witał serdecznie wszystkich obec¬ 
nych, oraz zaznaczył, iż nie może powi¬ 
tać przedstawiciela Głównego Zarządu Z. 
E. M., który prawdopodobnie z powodu 
nieprzewidzianych przeszkód nie mógł na 
nasze Walne przybyć. Po ogólnem spra¬ 
wozdaniu przewodniczącego, zdawali wszy¬ 
scy poszczególni funkcjonarjusze swoje 
sprawozdania za istniejące w naszem 
Związku sekcje, z których wynika, że człon¬ 
kowie Związku spełniali sumiennie i na¬ 
leżycie swoje obowiązki mimo przeszkód 
i obecnych ciężkich warunków. Na szcze¬ 
gólną uwagę zasługują wypowiedziane sło¬ 
wa podziękowania przez obecnych za¬ 
stępców i przedstawicieli Rodzin Opiekuń¬ 
czych I Koła Macierzy Szkolnej Związ¬ 
kowi za poparcia materjalne przez urzą¬ 


dzanie wieczorków i innych imprez, z 
których czysty zysk prawie w zupełności 
Młodzież nasza przekazywała naszej ubo¬ 
giej dziatwie szkolnej. Wybory Zarządu 
przeprowadzono z małemi zmianami. 

Jedna z członkiń wygłosiła piękną de¬ 
klamację a stosowną pieśnią i występem 
chóru zakończono nasze Walne zgroma¬ 
dzenie. 

Młodzieży! z podniesionem czołem i 
z ochotą krocz w swej wzniosłej pracy 
dalej. 

Trzyniec. (Statystyka zboru 
za r. 1935.) W minionym roku urodziło 
się w poszczególnych gminach zboru: 
w Kojkowicach 2 chłopców 7 dziew¬ 
czyn, = 7 dzieci. W końskiej 8+7=15. 
W D. Lesznej 10+7 = 17. W Łyżbicach 
6+6=12. W Nieborach 7+8=15. W 01- 
drzychowicach 22+25=47. W Trzyńcu 
12+13=25. W całym zborze urodziło się 
zatem 67 chłopców, 73 dziewczyn, czyli 
razem 140 dzieci. Wśród nich było uro¬ 
dzonych nieślubnych dzieci 7. mianowi¬ 
cie 2 clił. i 5 dziewczynek. Wnet w tym 
roku umarło 5 dzieci, nieżywonarodzo- 
nych było również 5. Oprócz tych dzieci 
wpisano do tutejszych metryk, zboro¬ 
wych wzgl. ochrzczono 13 dzieci z są¬ 
siednich zborów, mianowicie 1 ze zboru 
goleszowskiego, 4 ze zboru ligockiego, 5 
z czeskocieszyńskiego, 1 z bystrzyckiego 
i 1 dziecię z Ceskoslovenskeho (katolic¬ 
kiego), które należą do Urzędu metrykal¬ 
nego w Dąbrowie. W r. 1934 urodziło się 
w całości 133 dzieci, różnica zatem jest 
niewielka. 

Konfirmowano 88 chłopców i 106 
dziewczyn, czyli razem 194 dzieci, które 
przygotowano do konfirmacji przez czas 
4 miesięcy w 4 oddziałach. 

Do Wieczerzy św. przystąpiło w ko¬ 
ściele 4130 osób, 62 osoby przyjęły Wie¬ 
czerzę św. w domu. 

W r. 1935 umarło w zborze 78 osób, 
mianowicie w Kojkowicach 3 (1 m. i 2 ż.), 
w Końskiej 10 (6+4), w Dolnej Lesznej 
ł6 (9+7), w Łyżbicach 1 m.. w Niebo¬ 
rach 8 (3+5), w Oldrzychowicach 22 
(10+12), w Trzyńcu 18 (12+6). Umarły 
zatem 42 osoby męskie i 36 osób żeńsk. 
Do tego należy jeszcze doliczyć osoby, 
które mieszkały w zborze ale umarły 
poza zborem, tu jednak były pochowane. 
Po jednej takiej osobie przypada na Koj- 
kowice, Łyżbice, Niebory, Trzyniec i Ol¬ 
drzychowice. Najwięcej osób umarło w 
czerwcu (10) i w grudniu (12). — Ponad 
70 lat liczyło osób 20, najstarsza liczyła 
lat 90. 

Małżeństw zawarto w zborze w ca¬ 
łości 50, czyli o 25 mniej, niż w poprzed¬ 
nim roku. Fakt ten stanowi bardzo wy¬ 
raźny obraz przesilenia, które w dotkli¬ 
wy sposób spotkało młodzież nie mającą 
zajęcia i nie mogącą dlatego wstąpić w 
stan małżeński. Według miejsca zamie¬ 
szkania oblubienic przypadło małżeństw: 
na Kojkowice 2, Końską 8, D. Leszną 6, 
Łyżbice 5, Niebory 4, Oldrzychowice 10, 
Trzyniec 13, G. Leszną 2. — Wśród nich 
było 42 małżeństw, zawartych przez o- 
soby wolnego stanu, w 3 wypadkach byli 
oblubieńcy wdowcami, oblubienice stanu 
wolnego, w 4 wypadkach zawarli ślub 
wdowcy z wdowami, w 1 wypadku wol¬ 
ny z rozwiedzoną. Najmłodsza oblubie¬ 
nica liczyła lat 16, najmłodszy oblubie¬ 
niec lat 18, najstarszy oblubieniec liczył 
lat 75, najstarsza oblubienica lat 74. 
Dziwnym zbiegiem okoliczności najstar¬ 
szy oblubieniec wziął sobie najstarszą 
oblubienicę i żyją rzekomo dobrze, w 
zgodzie i pokoju. 

Warszawa. (W ykłady profesora 
YOlkera.) W dniach 5 — 6 lutego b. r. 


wygłosił Dr. K. Vólker, profesor uniwersy¬ 
tetu wiedeńskiego, zaproszony przez Wydział 
Teologji Ewangelickiej, w uniwersytecie Jó¬ 
zefa Piłsudskiego 2 wykłady gościnne n. t. 
„Stanowisko ekumeniczne św. Augustyna 
w dziejach Kościoła" i „Polityka kościelna 
Stefana Batorego w Polsce". Wykładów wy¬ 
słuchała licznie zebrana młodzież, przedsta¬ 
wiciele Wydziałów z J. M. Rektorem prof. 
Pieńkowskim i reprezentanci kościołów ewan¬ 
gelickich z ks. ks. biskupem Drem J. Bur- 
schem i superitendentem St. Skierskim na 
czele. Ew-Pol. 

Lublin. (Jubileusz ks. superinten- 
denta Dr. Al. Schoeneicha.) Dnia 28 
lutego b. r. upływa 50 lat od uroczystości 
ordynacji ks. superintendenta Aleksandra 
Schoeneicha, pastora zboru św. Trójcy w Lu¬ 
blinie. Dostojny jubilat, który dnia 9 lutego 
b. r. obchodził 75-Iecie swych urodzin w 
gronie najbliższych, pracuje niestrudzenie 
nie tylko jako ojciec duchowny swej parafjfi, 
lecz także jako pisarz kościelny, który pra¬ 
cami i przyczynkami historycznemi zasila 
pracę kościelną. Ogół ewangelików polskich 
będzie Jubilatowi wdzięczny za jego pod¬ 
ręczniki do nauki religji i modlitewnik. Bar¬ 
dzo bogata i owocna działalność ks. superi- 
tendenta Schoeneicha w kościele i społe¬ 
czeństwie stanowić będzie chlubną kartę w 
dziejach Kościoła ewangelicko-augsburskiego. 

Ew-Pol. 

Częstochowa. (Przygotowania pro¬ 
cesu beatyfikacyjnego P. Skargi.) 
Sodalicyjny Sekretarjat krajowy wzywa przed 
krajowym Synodem kościelnym w Często¬ 
chowie członków, by nadsyłali do Episko¬ 
patu prośby o rozpoczęcie wstępnych kro¬ 
ków przygotwawczych do beatyfikacyjnego 
procesu ks. Piotra Skargi. Trzeba zaznaczyć, 
że sodalicje marjańskie mają w Polsce 86 
tysięcy członków. 

Abisynja. (Abuna, t. j. arcybi¬ 
skup Abisynji poddał się Wio¬ 
cho m.) Duchowieństwo koptyjskie od¬ 
prawia w Aksum nabożeństwa na intencję 
zwycięstwa Italji. Wobec tego stanowi¬ 
sko jego przeciwnika, biskupa narodowo- 
abisyńskiego w Debra, Libanosa, wzmoc¬ 
niło się. Cieszy on się zupełnem zaufa¬ 
niem Negusa i wywiera duży wpływ na 
lud przez mnichów-tubylców. 

Rosja. (Prasa holenderska do¬ 
nosi,) że pastorom, udającym się na 
Daleki Wschód, zabroniono przejazdu, 
gdyż uważa się ich za jawnych wrogów 
bolszewizmu. — Ew. Pol. 

Moskwa. (Ofiary bolszewizmu.) 
Według statystyki Komisarjatu spraw we¬ 
wnętrznych Z. S. R. R. w okresie rzą¬ 
dów bolszewickich zmarło 42.800 osób 
stanu duchownego, przeważnie w obo¬ 
zach koncentracyjnych. Na całym obsza¬ 
rze Rosji sowieckiej żyło jeszcze z po¬ 
czątkiem 1936 r.: 1200 duchownych pra¬ 
wosławnych i pracuje kilkanastu (14) 
duchownych ewangelickich. — Ew. Pol. 

Ameryka. (Misja wśród ludu.) 
Rada Federacji Kościołów chrześcijań¬ 
skich w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
płn. wydała odezwę o zorganizowaniu 
misji wśród ludu, która ma trwać kil¬ 
ka miesięcy aż do Świąt Zielonych. 
Misja ma uwzględniać pielęgnowanie ży¬ 
cia modlitewnego, regularne uczęszcza¬ 
nie do kościoła i sprawy religijnego wy¬ 
chowania. Ew-Pol. 


Wiadomości z kraju. 


Bystrzyca. (Z zawodów »G r o- 
nia.«) W dniach 15 i 16 bin. (w sobotę 
i niedzielę) odbyły się w Nydku IV mię¬ 
dzynarodowe zawody narciarskie PKS 
»Groń«. Impreza ta udała się pod każ- 
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<lym względem za co wszystkim, którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
jej przeprowadzenia i uświetnienia składa 
Komitet zawodów serdeczne dzięki. 

Gródek. (Zapytanie pod adre¬ 
sem władz.) Wskutek niczatwierdzc- 
nia byłego wójta przeprowadzono swego 
czasu nowe wybory naczelnika gminy, 
lecz tenże dotąd nie został zatwierdzony. 
Rekurs leży od szeregu miesięcy w mi¬ 
nisterstwie Spraw Wewn. Jak długo je¬ 
szcze? 

Nawsie. (Zgromadzenie poseł- 
s k i e.) W ub. niedzielę odbyło się w Na- 
wsiu w gospodzie spółkowej zgromadzc- 
me Publiczne przy nader licznym udziale 
publiczności.. Przewodniczący cm. naucz. 
Zientek zagaił zgromadzenie powitaniem 
obecnych, w szczególności sekr. Ogroc- 
kiego z Frysztatu i posła Jungi z Gór. 
Żukowa, którzy na zaproszenie miejsc, 
obywateli przybyli, aby wygłosić swoje 
referaty na temat aktualnych spraw bie¬ 
żącej doby. Pierwszy z nich sekretarz 
Ogrocki, omówił w swym referacie pra¬ 
wa językowe w Czechosłowacji i umowę 
czesko-polską. Następny mówca poseł 
Junga zdał sprawozdania z deputacji w 
Pradze i Bernie oraz omówił położenie 
ludności polskiej w Czechosłowacji, jej 
życzenia i bolączki, poddając krytyce 
stosunek naszych urzędów do ludności 
polskiej. Nastrój na zgromadzeniu był 
podniosły, spokoju nic zakłócono niczem. 
w zgromadzeniu wziął udział komisarz 
rządowy, jako przedstawiciel władzy. 
Podobne zgromadzenia przewidziane są 
w każdą niedzielę. Najbliższe odbędą się 
w Trzyńcu i w Lesznej Dolnej. 

Orłowa. (Ś. p. prof. Pi ta la). W ub. 
piątek zmarł po krótkiej chorobie w swym 
domu w Łazach profesor polskiego gimna¬ 
zjum orłowskiego ś. p. Józef Pitala w 36 r. 
życa. Osierocił żonę i 5-letnie dziecię. Po- 
ulubionego profesora, który cierpiał 
od dłuższego czasu, odbył się w ub. nie- 
zielę na kat. [cmentarzu w Orłowej przy 
nader licznym udziale publiczności. Cześć 
jego pamięci I 

Berno. (Wniosek komisji rol- 
n * c z c i*) Komisja rolnicza w Bernie li¬ 
ch wali Ja na wniosek posła Jungi petycję 
ao Ministerstwa Rolnictwa, dotyczącą 

na wynagrodzenie 
W Hlf Skich ’ którzy wskutek tak 
zw. choroby cieszyńskiej (pomór świń) 
ponieśli na majatku dotkliwe straty. Jest 
uzasadniona nadzieja, że wspomniane mi¬ 
nisterstwo pewne fundusze na te cele 
wyasygnuje. 

Cieszyn. (S. p. Toska Krzywoń.) 
w ub. wtorek, dnia 18 b. m. zmarła w 
Cieszynie w Szpitalu Krajowym po dłuż¬ 
szej chorobie ś. p. Toska Krzywoń, prze¬ 
żywszy 61 lat swego życia. Zmarła była 
młodszą córką ś. p. ks. superintendenta 
mor.-śl. Andrzeja Krzywonia, pastora sko¬ 
czowskiego i siostrą pastorowej Walacho 
z Jaworza. Żyła w stanie bezżennym 
Pogrzeb jej odbył się w ub. czwartek v 
Cieszynie przy licznym udziale publiczności 

Cieszyn. (Dyr. Jan Kozieł na eme 
rytiirze.) Znany powszechnie w szero 
juch kołach naszego społeczeństwa po obi 
R ^ e . gach n °lzy Jan Kozieł, były dyrekto 
~™ u Polskiego w Warszawie, odszed 
przed kilku tygodniami na emeryturę. Dyr 
k 0 ®ł pochodzi z Górnej Lesznej i j u; 
w młodych latach przed wojną jeszcze pra 
cował jako wyższy urzędnik w b. Banki 

a u- S n Węgierskim * P°czem za czasów poi 
skich powołanym został na jedno z na 
czelnych stanowisk w Banku Polskim, n; 
morem przez długi szereg lat oddał Skar 
owi Polskiemu nieocenione usługi, zwła 
zeza w czasach ogólnego chaosu monę' 


tarnego we świecie. Nazwisko tego wybit¬ 
nego i wielce zasłużonego dla ojczyzny 
swojej naszego Rodaka-Slązaka na jednem 
z naczelnych posterunków w Polsce wy¬ 
mawiane jest przez nasz lud z wielką 
czcią i szczerym szacunkiem. Ślemy mu 
serdeczne życzenia jeszcze wielu lat zdro¬ 
wia i sił do dalszej pracy w jego zawo¬ 
dzie, którego nie opuścił. 

Cieszyn. (Romantyczny sta¬ 
rzec.) Wielkie wrażenie wywołało w 
Cieszynie samobójstwo 60-letniego sto¬ 
larza, Edw. Babisza, z powodu zawie¬ 
dzionej miłości. Babisz rozwiedziony z 
żoną, zapałał afektem do młodej Anny 
K., z którą się zaręczył, lecz niebawem 
narzeczona zerwała z nim. Babisz udał 
się do narzeczonej i usłyszał ostateczną 
odpowiedź, dobył rewolweru i strzelił 
dwukrotnie do K. Strzały na szczęście 
chybiły i wówczas Babisz skierował 
broń przeciwko sobie i wystrzałem w 
skroń położył kres swemu życiu. Babisz 
pochodził z Michałkowie z Czechosło¬ 
wacji i był czeskim poddanym. 

Cieszyn. (Sprawa przepustek 
do Czechosłowacji. Ministerstwo 
Spraw Wewn. wydało szczegółowe 
przepisy, dotyczące udzielania przepu¬ 
stek na przekroczenie granicy Polski i 
Czechosłowacji. Władze administracyjne 
mogą odmówić udzielenia przepustki na 
przekroczenie granicy i przebywanie w 
tak zw. pasie turystycznym, o ile zacho¬ 
dzi przypuszczenie, że proszący zamie¬ 
rza w ten sposób obejść przepisy pa¬ 
szportowe. Zgodnie z konwencją polsko- 
czechosłowacką legitymacje turystyczne 
wydawane będą w ciągu całego roku 
członrcom Tow. Tatrzańskiego, w okre¬ 
sie zimowym zaś członkom Polsk. Tow. 
Narciarskiego. 

Hf Dział informacyjny, fj 

Cz. Cieszyn. (Zabawa ludowa.) 
W sobotę 22 lutego b. r. odbędzie się w 
salach hotelu »Polonia« ZABAWA LU¬ 
DOWA młodzieży rolniczej pod protekto¬ 
ratem Tow. Rolniczego. Urządzają: ucze- 
nice i. absolwentki Szkoły Gospodyń 
Wiejskich w Końskiej, uczniowie zawo¬ 
dowej szkoły rolniczej w Cz. Cieszynie 

i Banderia Konna. W czasie zabawy 

tańce ludowe, występy chóru reweler- 

sów Tow. N. P. oraz inne urozmaicenia. 
Stroje spacerowe — mile widziane stroje 
ludowe. Jako wstęp dobrowolne datki. 
Początek o godz. 19. Osobnych zapro¬ 
szeń się nie wysyła. 

Bystrzyca. (Walne Koła Pa ń.) 
Koło Pań urządza w niedzielę, dnia 23 
bm. o godz. 5 po poł. w sali p. Heleny 
Heczkowej Walne zebranie połączone z 
Zabawą karnawałową, podczas której 
odtańczony zostanie mazur w strojach 
szlacheckich. Prosimy Szan. Obywateli 
Bystrzycy o wzięcie udziału w tej zaba¬ 
wie. Czysty dochód przeznacza się na 
Poradnię dla matek. Zarżąd. 

Bystrzyca. (W a I n e Z. E. M.) W nie¬ 
dzielę, dnia 23 lutego 1936 odbędzie się 
w salce zborowej o 2 godz. po połuduiu 
Walne Zgromadzenie TL E. M. z nast. po¬ 
rządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczy¬ 
tanie ostatniego protokołu. 3. Sprawozdania 
członków Zarządu. 4. Sprawozdanie Komisji 
rewiz. i udzielenie absolutorjum ustępujące¬ 
mu Zarządowi. 5. Wybory nowego Zarządu. 
6. Wybór delegatów na Zjazdy i posiedze¬ 
nia Z. Z. E. M. 7. Wolne wnioski i życzenia. 
Na zgromadzenie to wszystkich członków 
i przyjaciół Związku jak najserdeczniej zapra¬ 
sza Zarząd. 


Końska. (Wieczorek Komisji 
oświat.) Komisja oświatowa w Koń¬ 
skiej przy współudziale Miejsc. Koła M. 
Szkolnej urządza w niedzielę, dnia 23 lu¬ 
tego 1936 o godz. Vs7 wieczorem w sali 
p. Waleszowej Wieczorek z nast. progra¬ 
mem: 1 . Powitanie gości. 2 . Występ po¬ 
łączonego chóru mieszanego i męskiego. 
3. »Najnowsze swaty.« Po przedstawie¬ 
niu odbędzie się zabawa towarzyska. O 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd. 

Nydek. (Bal narciarski i 1 po¬ 
goń za lisem PKS »G r o ń«. W so¬ 
botę 22 bm. urządza PKS »Groń« w sali 
p. Bajtka Bal narciarski. Początek o godz. 
20. Wstęp: para 5 Kcz. O ile śniegowe 
warunki pozwolą, odbędzie sie w nie¬ 
dzielę 23 bm. I pogoń za lisem w Nydku. 
Warunki na miejscu. 

Oldrzychowice. (Wieczorek Z. E. 
M.) W niedzielę, dnia 23 lutego odbędzie 
się w sali p. J. Taciny przedstawienie tea¬ 
tralne z następ, programem: 

1 . Słowo wstępne. 

2 . Występ chóru. 

3. Odegranie dwuaktowej sztuczki p. t. 
„Posag w kominie * 1 * * * '. 

Początek punktualnie o godzinie 1/26 
wieczorem. O liczne przybycie naszych 
obywateli miejscowych i pozamiejscowych 
serdecznie prosi 

Z. E. M. Oldrzychowice. 

Wędrynia. (Bal szkolny.) Koło 
Macierzy Szkolnej w Wędryni przypo¬ 
mina, iż zapowiedziany już poprzednio 
Tradycyjny bal szkolny odbędzie się w 
sobotę, dnia 22 lutego br. na »Górnionce«. 
Początek o godz. 19-tej wieczorem. Czy¬ 
sty dochód na utrzymanie miejscowej 
ochronki Macierzy. Serdecznie wszyst¬ 
kich zapraszamy. Komitet. 

§ Wiadomości ze świata. § 


Łuck. (Ostrożnie przy domo¬ 
we m biciu -świń!) Na posiedzeniu 
Łuckiego Tow. Lekarskiego demonstrował 
Dr. Jelin-Elin chorego na różycę w poło¬ 
wie chroniczn. zapalenia skóry lewej ręki. 
Chory bił sam świnię w domu, przyczem 
zranił się w palec lewej ręki. W kilka 
dni po zranieniu się zauważył silne za¬ 
czerwienienie się w okolicy rany. Miej¬ 
sce to było obolałe, a zaczerwienienie po¬ 
suwało się ku górze. Po zbadaniu przez 
lekarza chorego zarządzono zbadanie za¬ 
bitej świni, u której stwierdzono różycę. 

Równo. (Zjazd cygańskich 
»m o 11 a r c h ó w« z całego świata.) 
Do Równego (Małopolska Wschodnia) 
przybyli prezes ogólnopolskiej Rady Cy¬ 
ganów Józef Kwiek, »adjutant króla« cy¬ 
ganów polskich Doda Kwiek celem zor¬ 
ganizowania zjazdu cyganów z całego 
świata. Za miejsce zjazdu obrali Równo. 
Na zjazd ma przyjechać wielu delegatów 
z rozmaitych państw, między nimi ośmiu 
»królów«. Nawet z Brazylji jest spodzie¬ 
wany przyjazd »króla« cyganów brazy¬ 
lijskich Titulesko Kwiek. Dalej mają 
przyjechać »królowie« z Czechosłowacji, 
Węgier, Rumunji i innych państw. Celem 
zjazdu, będzie wybór króla wszystkich 
cyganów na całym świecie oraz wyszu¬ 
kanie terytorjum dla osiedlenia się, gdyż 
cyganom dał się odczuć mocno kryzys i 
trapi ich bieda. Jeśli więc nie zajdą 
przeszkody a cyganie uzyskają pozwole¬ 
nie na zjazd, Równo będzie oglądało w 
swych murach oryginalny zjazd »monar- 
chów« cygańskich z całego świąta. 

Bombaj. (Golił 76 godzin bez 
przerwy.) W Bombaju (Indje) odbyły 
się osobliwe zawody fryzjerskie. Chodziło 
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o to, kto z fryzjerów będzie w stanie 
wytrwać najdłużej przy goleniu. Konkurs 
przewidywał oczywiście nagrodę dla zwy¬ 
cięzcy. „Materjał" ludzki, t. j. kljenci go¬ 
leni byli za darmo. Jednorazowo zasiada¬ 
ło fia fotelach fryzjerskich dwunastu kljen- 
tów, którym mistrzowie brzytwy golili 
oblicza. Trzy dni trwały te osobliwe za¬ 
pasy. Fryzjerzy odpadali jeden po dru¬ 
gim, zwalczeni zmęczeniem. Zwycięzcą zo¬ 
stał wreszcie „golarz nad golarze", który 
potrafił machać brzytwą przez 76 godzin 
bez odpoczynku i przerwy. Pomimo obaw 
ze strony sądu i samych kljentów konkurs 
odbył się bez wypadków, niczyjej twarzy 
nie porysowało ostrze brzytwy. Trzeba 
przyznać, że nagroda, jaką otrzymał zwy¬ 
cięzca, należała mu się słusznie i spra¬ 
wiedliwie. 

Wiedeń. (Zamach samobójczy 
M a t u s z k i.) Sylw. Matuszka, sprawca 
katastrofy kolejowej pod Biatorbagy, 
przebywający w więzieniu Stein, usiło¬ 
wał popełnić samobójstwo, czemu straż 
więzienna przeszkodziła. Matuszka po 
odbyciu kary w Austrji ma zostać wy¬ 
dany Węgrom, gdzie czeka go kara 
śmierci. 

Chabarowsk. (Spłonął cyrk z 
m e n a ż e r j ą.) Z Chabarowska donoszą, 
że w nocy na 15 bm. powstał pożar w 
tatejszym cyrku. W ciągu pół godziny 
budynek cyrku spłonął doszczętnie.. W 
płomieniach zginęło całe mienie cyrku, 
inwentarz, kostjumy, rekwizyty, 13 koni, 
trzy wielbłądy, jeden jeleń i trzy niedź¬ 
wiedzie. Straty spowodowane pożarem 
wynoszą około pół nńljona rubli. 

Addis-Abeba. (W łosi zbombar¬ 
dowali klasztor.) Samoloty wło¬ 
skie bombardowały w ub. środę klasztor, 
znajdujący się nad jeziorem Haik, 200 
km od Dessie i miejscowości Donka-Mi- 
kael i Maldin, gdzie zostało zranione jed¬ 
no dziecko. Abisyński komunikat rządo¬ 
wy donosi, że zakonnice klasztoru nad 
jeziorem Haik ukryły się w sąsiednich 
lasach i dzięki temu uniknęły skutków 


bombardowania. Pozatem donoszą z 
Addis-Abeby iż jeden z wojowników 
armji rasa Seyuma został ciężko zraniony 
w głowę butelką wina »chianti«, wyrzu¬ 
coną z samolotu włoskiego, lecącego na 
znacznej wysokości. Wojownik ten prze¬ 
wieziony do szpitala w Dessie zmarł. 

Hyderabat. (Jubileusz najbogat¬ 
szego Hindusa.) W Hyderabat (In- 
dje) są przygotowania do olbrzymiego ob¬ 
chodu 25 lecia panowania maharadży Ni- 
zama z Hyderabadu, uważanego nie tyl¬ 
ko za najbogatszego Hindusa, ale za naj¬ 
bogatszego człowieka na świecie. Mają¬ 
tek jego ma być blisko trzy razy tak wiel¬ 
ki, jak Forda i jego syna Edsela razem. 
Na wielką ucztę zamówionych zostało 1000 
wołów i 10.000 owiec, kilkanaście wago¬ 
nów mąki i góry różnych warzyw i owo¬ 
ców. Maharadża Nizam panuje nad pro¬ 
wincją, obejmującą 14 miljonów Hindusów 
za zezwoleniem Anglji. W postaci róż¬ 
nych podatków ściąga on rocznie od 201/2 
do 30 milj. dolarów. Jest on właścicielem 
50 pięknych pałaców z marmuru. W pod¬ 
ziemiach pałacu, gdzie stale mieszka, ma 
się znajdować skarbiec, w którym przecho¬ 
wuje się 250 miljonów dolarów w szta¬ 
bach złota. Pomimo wielkich bogactw ma 
on być bardzo oszczędny do tego stopnia, 
że służbie nie wolno jest wyrzucać sta¬ 
rego obuwia, dopóki on go osobiście nie 
obejrzy i nie stwierdzi, że już się nie da 
naprawić. Jest on filantropem — na swój 
sposób. W czasie wielkiej wojny ofiaro¬ 
wał on Anglji 100 miljonów doi. na cele 
wojenne. 

Szanghaj. (Trupy bezdomnych 
i chorych na ulicach Szang¬ 
haju.) Z Szanghaju donoszą, że według 
informacyj pisma »Szanghaj Timcs« w 
ciągu r. 1935 w Szanghaju znaleziono na 
ulicach 27.147 trupów bezdomnych, zmar¬ 
łych bądź to z głodu, bądź z powodu 
chorób. 

Tokio. (Japonki nie chcą mieć 
skośnych oczu). Europeizacja Japonji po¬ 
stępuje ogromnie szybko naprzód i obejmuje 


najrozmaitsze dziedziny życia. Kobiety japoń¬ 
skie nietylko chcą dorównać swym europej¬ 
skim siostrom, jeżeli chodzi o strój, tryb 
życia, używanie sportów, zajmowanie stano¬ 
wisk i urzędów, ale nawet ostatnio zapragnęły 
upodobnić się do nich fizycznie. Mianowicie 
jeden ze słynnych chirurgów japońskich 
wynalazł metodę operacyjną, przy pomocy 
której skośne oczy cór żółtej rasy stają się 
zupełnie podobne do oczu kobiet rasy bia¬ 
łej. Wystarczy jedno umiejętne nacięcie mięśni 
i każda Japonka traci jedną z najbardziej 
charakterystycznych cech swej rasy: skośne 
oczy. Operacja taka nie jest wcale bolesna, 
a kuracja po niej trwa stosunkowo niedługo. 
Pierwszej takiej operacji dokonał chirurg 
japoński na życzenie jednej z popularnych 
japońskich aktorek filmowych, która znalazła 
wiele naśladowczyń i wprowadzić nową 
modę „europeizacji oczu" w Japonji. 

Indje. (Gandhi o misjach chrze¬ 
ścijańskich.) Numer październikowy 
czasopisma „Harijan" przynosi wywiad z 
Gandhim o misjach. Znany przywódca 
narodowy Hindusów tak się m. i. wy¬ 
raża: „Mam przekonanie z dnia na dzień 
się potęgujące, że misja chrześcijańska 
odda Indjom prawdziwe usługi, jeżeli się 
ograniczy do niesienia pomocy w spra¬ 
wach społecznych i humanitarnych, a 
zrzec ze się wszelkich prób, idących w 
kierunku nawrócenia Indyj. Nawrócenia 
niszczą opartą na tradycji strukturę spo¬ 
łeczną kraju, Jctórą mimo licznych błę¬ 
dów od najdawniejszych już czasów zaw¬ 
sze umiała się utrzymać i utrzymuje się 
po dziś dzień aczkolwiek nie brak wro¬ 
gów wewnętrznych i zewnętrznych." 

Ew-Pol. 

Szwajcarja. (Rocznica Reforma¬ 
cji.) W dn. 12—14 czerwca b. r. ma się 
odbyć w Genewie wielka uroczystość ko¬ 
ścielna z okazji 400-lecia Reformacji-w Ge¬ 
newie. Uroczystość zakończy w dn od 15 
—18 czerwca konferencja teologów refor¬ 
mowanych, poświęcona specjalnie nauce o 
predestynacji. Ew-Pol. 


NASIONA 

koniczyny 

lucerny 

buraków 

owsa 

jęczmenia 
Jarzyn i t. p. najlepiej kupicie 

u firmy 

JAN KAJZAR 

TRZYNIEC - targowisko. 

Przy większym odbiorze ceny tańsze. 


Chceż być z plonów zadowolony 
kup nasiona u firmy 

J. 5TONAWSKI 

DOŁ. LISZNA obok TRZYKCA. 


PARCELĘ 

budowlaną 

375 m 2 na placn kościelnym 
w Czeskim Cieszynie 

sprzedam tanio. 

Myrdacz Paweł, 

kierownik szkoły 

w Suchej Górnej. ■ 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy nam spowodu zgonu naszego nieodżało¬ 
wanego męża ojca, starzyka, brata, teścia I opiekuna 

ś. p. Pawła Chowańca 

rolnika w Gutach 

zmarłego 4 lutego 1936 w 66 roku życia, okazali tyle szczerego 
współczucia zasyłamy serdeczne .Bóg zapłać* Przedewszystklem 
zaś dziękujemy przewlel. ks. ks. senjorowl O. Michejdzie i ks. 
pastorowi J. Unucce za wypowiedziane nad trumną słowa po¬ 
ciechy, które się przyczyniły do ukojenia naszego bólu. Panom 
nauczycielom kler. J. Sikorze, kler. J. Szczuce 1 naucz. Kuli 
dziękujemy serdecznie za prowadzenie śpiewu na pogrzebie. 

GUTY, w lutym 1936. 

W smutku pogrążona rodzina. 


Sadowe licytacje. 

W Sądzie Powiatowym w Jabłonkowie odbędą się 
z końcem lutego licytacje 3 realności położonych 
w Bystrzycy a to: 

1. 26 lutego 1936 o godzinie 9-łej. E 1470/35 Iwh 874. Nowe 

murowane budynki, około 9>/ 2 morgów pola iąk i lasu. Po¬ 
łożenie przy samej drodze powiatowej Bystrzyca-Nydek, cena 
wywoławcza 84.594 '— Ki. 

2. 27 lutego 1936 o godz. 11-tej. E1670/35 Iwh 945. Nowe mu¬ 

rowane budynki , 8 ha 40 a pola, łąk i pastwisk, podzielonych 
na 5 grup za cenę wywoławczą 60.719 — Ki, 19.046 — Ki, 
7.912 — Ki, 8229 —Ki, 1236—Ki. 

3. 29 lutego 1936 o godz. 9-tej Iwh. 562 i 79. Pół drewnianego 

budynku, chlew murowany, 4 morgi pola l łąk oprócz 2 mor¬ 
gów pastwiska za cenę 15.525 Ki 35 h. 

Bliższe informacje poda Spółdzielcza kasa [oszczędności 
i pożyczek w Bystrzycy lub Sąd Powiatowy. 


Drukiem Kntzera 1 Spói. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Slaskn czsl. 






















ROCZNIK XII. 


Rozp. flyr, poczt l telecr. w Opawie 42.241 -111-25 z dnia 2/t 1 1925 przwotoro 
uźyoitl uq, zncozków. Hle]«oe nadawcze: Urząd pocztowy Cetky Tćiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 29 lutego 1936. 


Nr. 


9. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Oodilny przyjęć: 
codzienni • od godz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, nl. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa EwangeJ. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackie]. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó. półr.l8K6, rocz. 36 Kfi 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń; 

Od petitowego wiersza Jednotzpal* 
towego lnb jego miejsca 2'— Kft» 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
nmowy z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Bohater 1 wieprz. 1. Rozmyślanie: Ojcze, odpuść lm. 2. Obrazki. 3. Z żyda Czechów na Wołyniu. 4. Przegląd polityczny. 5. Z karty 
żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7.Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. [9. Wladomośclze świata. 10. Podziękowanie. 11. Ogłoszenia. 


Ojcze, odpuść im...! 


.Tedy Jezus rzeki: Ojcze! odpuść 
Im: boć nie wiedzą, co czynią.* 

Ewang. św. Łuk. 23, w. 34 


Na krzyżu wisi między niebem i zie 
nrią, a nie myśli o sobie i nie skarż} 
się na swe cierpienia i boleści przędą 
śmiertne, na swe męki i los okrutny 
który do krzyża Go przybił, lecz prośby 
zanosi do swego niebieskiego Ojca, b} 
odpuścił tym, którzy w swej nieświadom o 
sci i w swem zaślepieniu bezgranicznen 
ręee i nogi gwoździami Mu przebijają 
i śmierć straszną na krzyżu Mu gotują 
Nie oskarża swych oprawców i nie pięt 
nuje ich mianem morderców, lecz sinem 
usty prosi za nich i oręduje. W swen 
wielkodusznem sercu przebaczył im wszyst 
k° : ich czarną niewdzięczność, ich zacię 
tość i zaciekłość, ich okrucieństwo, z ja 
kiem Go porwali i męczyli, zadając Mi 
rany śmiertelne, lecz kto wie, czy prze 
baczył im Ojciec, czy srogość Jego gnie 
wu me wyleje się na ich głowy, dlategc 
za mmi się wstawia gorąco i o litość 
i miłosierdzie dla nich prosi. 


Bo przyszedł, by ratować ludzkie plemię, 
by i tego największego grzesznika sprowa¬ 
dzić iha łono swego niebieskiego Ojca. 
Posłanym został poło, by marnotrawnemu 
synowi wskazać drogę Jaski do domu 
ojcowskiego, by wszystkich do łona swe¬ 
go przygarnąć, ogrzać ciepłem swego ser¬ 
ca i przycisnąć do siebie, by płaszczem 
nnłoci i przebaczenia zakryć i otulić ich 
przed Bożym gniewem. Opuścił niebiosa 
1 zstąpił na ziemię, by tu uczyć kochać, 
przebaczać, odpuszczać, by odmienić serca 
i uczynić je naczyniami Bożej łaski i 
błogosławieństwa. Dlatego nie przeklina 
i me złorzeczy, lecz Ojca swego o łaskę 
nich prosi i Jego miłosierdziu ich 
Ppieca. Takim był On w całem swem ży- 
CI P i swej idei nigdy się nie sprzenie¬ 
wierzył. Na krzyżu wisi, a jeszcze prosi 
1 w ostatniej swej chwili posłannictwo 
swe wykonuje. 

Rozbraja inas ta wielkoduszność nasze¬ 
go Pana i Zbawiciela, zawstydza nas to 
miłujące nas wszystkich wielkie Jego ser- 
ce bez najmniejszej kropelki żółci, bez 
robinki \ gniewu i złości, bez cienia 
menawiści. Wszakże i On człowiekiem 
ył i jako taki cierpiał i znosił bez szem¬ 
rania największe katusze ciała i duszy 


ze strony swoich przeciwników, a prze¬ 
cież z miejsca swego skazania, z krzyża, 
ramionami miłości do siebie ich przygar¬ 
nia i modlitwę za nich ku niebu zanosi. 
Był męczennikiem idei, w ? yrażonej przez 
Niego w> słowach: Miłujcie nieprzyjacioły 
wasze... i tę ideę wciela w czyn jesz¬ 
cze w ostatniej godzince swego gasnącego 
życia na krzyżu. Czy nie zbyt wysoko 
pojęta i postawiona dla nas ta idea? 
Czy potrafimy się wznieść tak wysoko, 
by rękę do naszego Wroga wyciągnąć, 
by mu wybaczyć i zapomnieć wielkiej 
nieraz krzywdy? Niestety ludzie tak chęt¬ 
nie folgują zasadzie: oko za oko, ząb za 
ząb, tak chętnie i wartko szukają odwe¬ 
tu i z takim pośpiechem na gorąco sta¬ 
rają się oddać w dwójnasób. Lecz oto w 
tern leży istota chrześcijańskiego życia i 
w tern odzwierciadla się nasze chrześci¬ 
jaństwo, że potrafimy przezwyciężyć sie¬ 
bie i pohamować swój gniew, odpuszcza¬ 
jąc i przebaczając ze serca doznane ura¬ 
zy i krzywdy i puszczając w niepamięć 
wszystko, co nas złego od ludzi spotyka. 
Niedosyć na tern! Modlitwa za nieprzy¬ 
jaciół jest stopniem najwyższym naszej 
doskonałości duchownej i religijnej, mo¬ 
dlitwa za tycli, którzy nam łzy gorzkie 
wyciskają i cielesne ezv duchowe cierpie¬ 
nia sprawiają. Chrystus na krzyżu modli 
się nie tylko za swych siepaczy, którzy 
opodal pod krzyżem stali i z trjumfem 
wielkim na swe „zwycięstwo'* Spoglądali, 
lecz modli się też zarazem i za nas, za 
tych wszystkich, którzy go grzechami swe- 
mi do krzyża przybijają — modli się i 
prosi dla nas o łaskę Bożą, o przeba¬ 
czenie, o odpuszczenie naszych win i wy¬ 
stępków 7 . Cóż z tego wynika? Oto, że i 
my, którzyśmy Go grzechami naszemi ob¬ 
ciążyli, dla bliźnich naszych winniśmy mieć 
miłujące serce i słowno wybaczenia, pełni 
będąc wyrozumienia dla ich krewkości i 
słabości. Nic tak nie boli, jak doznana 
krzywda, jak niesprawiedliwie i niesłusz¬ 
nie wyrządzona nam boleść ze strony nie¬ 
chętnych, nieżyczliwych, wrogich nam lu¬ 
dzi. Lecz z drugiej strony nic tak nie cie¬ 
szy, jak pokonany i rozbrojony przez na¬ 
szą dobroć u nóg naszych wróg. „Odpu¬ 
szczajmy, a będzie i nam odpuszczone.' 4 
Wtem nasza chluba i nasze prawdziwe 
zwycięstwo. 



Walne zebranie 

Ewangelickiego Stowarzyszenia Niewiast od¬ 
będzie się w 2 postny piątek dnia 6 marca 
1936 w Cz. Cieszynie , w kościele przy ul. 
Anny. Kazanie przyrzekł wygłosie ks. J. Cy- 
morek . Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 
10-tej dop. Po nabożeństwie walne zebranie , 
na którem złożone będą sprawozdania 
Głównego Zarządu , Betezdy i poszczegól¬ 
nych Kół. 

O liczny udział uprasza 

ZARZĄD E. S. N. 


Obrazki. 

Nie znali sie. 

Pewien człowiek wracając po dziesię¬ 
ciu latach z obczyzny do kraju, spostrzegł 
jakąś straszną ku niemu się zbliżającą 
postać. A że była ciemna noc, przeląkł 
się, że to może czyhający nań zbójca. 
Z obawy o grosze i o własne drogie ży¬ 
cie postanowił się bronić. Dobył z kie¬ 
szeni rewolwer i trzymając go przed so¬ 
bą, kroczył naprzód. 

•Taksamo myślał i lękał się tamten 
człowiek, więc i on wydobył nóż i szedł 
naprzeciw swego mordercy. 

Tak posuwając się naprzód, to znowu 
się kryjąc lub czołgając, spędzili resztę 
nocy, — a gdy poczęło świtać, poznali się, 
że byli braćmi i dziećmi jednego ojca; 
wstydzili się swego czynu i żałowali te¬ 
go bardzo. 

Czyż ta smutna historja nie powtarza 
się i dziś jeszcze? — Lecz gdy minie 
ciemna noc ludzkiej niezgody, nienawiści 
i zazdrości, tedy w rozlanym blasku słoń¬ 
ca chwały Chrystusowej poznamy wszyscy, 
żeśmy braćmi, żeśmy dziećmi jednego Oj¬ 
ca w niebiesiech. 

jWtedy i my wstydzić się będziemy 
za swe czyny, jak owi bracia, którzy nie 
poznali się w ciemnościach. 

Gorczyczne ziarno. 

„Tatusiu, ile kosztowałam cię każdego 
roku?" zapytała mała umierająca dziew¬ 
czynka, swego światowego, dziś bólem 
i żalem o swe dziecię przygniecionego 
ojca. 

„Uspokój się, moje dziecię," odpowie¬ 
dział tenże, nie zrozumiewając zamiaru 
dziewczęcia, „nie było tego nigdy za dużo. 
Chętnie, ach jak chętnie dałbym sto razy 
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Do szan. p. t. Abonentów! 

Koniec miesiąca zniewala nas do skiero¬ 
wania uprzejmej prośby pod adresem szan. 
p. t. Abonentów, by zechcieli wyrównać bie¬ 
żącą czy też zwłaszcza zaległą prenu¬ 
meratę za pismo. W tym celu do dzisiej¬ 
szego numeru załączamy czeki. Dwa razy 
daje, kto rychło daje. 

Administracja » EWANGELIKA «. 

— r 

tyle, abym tylko moje serduszko zatrzy¬ 
mać przy sobie.” 

Lecz dziecię nalegało dalej. „Chętnie- 
bym to wiedziała, tatusiu, powiedz mi to 
przecież!” prosi usilnie. 

„Otóż, dziecię moje, może...,“ wypo¬ 
wiedział pewną sumę. 

Na chwilę ucichło w pokoiku śmierci 
potem odezwał się słaby głosik, który 
wkrótce zamilknąć miał na zawsze: „Przy- 
rzecz mi, tatusiu, że prawie tyle pienię¬ 
dzy corocznie wydasz na utrzymanie bied¬ 
nych dzieci, które nic były tak szczęśli¬ 
we, jak ja, i nie posiadały tak dobrego 
tatusia. Dobrze?” 

Zdziwiony ojciec przyrzekł spełnić tę 
ostatnią prośbę. I cóż później się stało? 

Ów dotąd światowo usposobiony' czło¬ 
wiek poznawał powoli swoje obowiązki 
i zadania, w jaki sposób sam bezdzietny 
służyć ma swym majątkiem. 

Wybudował dom, potem drugi i trze¬ 
ci., w których już wiele biednych opu¬ 
szczonych znalazło miły przytułek i cie¬ 
kły kącik. 

. On sam stał sie lepszym, prawdziwie 
szczęśliwym człowiekiem, sługą swego 
Pana. 

A zapoczątkowała to miłosna myśl umie¬ 
rającego dziewczęcia! 

Rozsiewaj dobre myśli, a żąć będziesz 
dobre czyny! 

— o — 

Z życia Czechów na Wołyniu. 

Pod tytułem „Żivy ruch v Matice śkol¬ 
ske na Volynsku“ podaje „Poledni De- 
nik“ w numerze 40 z dnia 18 lutego b. 
r. następującą wiadomość, podaną z 
Warszawy: Minionej soboty odbyło się 
v „Mirokośti na VoIyni“ pod przewod¬ 
nictwem czechosłowackiego przemysłowca 
Malinskeho Walne zebranie Ceske Mati¬ 
ce śkolske, w którem wziął udział refe¬ 
rent prasowy poselstwa ćechosłowackiego 


w Warszawie Józef Hejret. Obecne też 
były przj zebraniu liczne delegacje ceske 
Matice skolske z całego Wołynia. Tok 
obrad przedstawił ruchliwą działalność 
ceske Matice śkolske i owocne posłan¬ 
nictwo tej naczelnej organizacji czeskiej 
mniejszości na Wołyniu. Z przedstawio¬ 
nych spraw dowiedziano się, że ćeska 
Matice śkolska przystępuje do budowy 
czeskiej szkoły w Łucku, że rozpoczyna 
budowy czeskich szkół w ważnych osie¬ 
dlach czeskich kolonistów na Wołyniu. 
Na okres najbliższej przyszłości postano¬ 
wiła ćeska Matice śkolska poświęcić uwa¬ 
gę wyższemu wyszkoleniu czeskich rolni¬ 
ków na Wołyniu i zamierza w tym ce¬ 
lu otworzyć fachową rolniczą szkołę, któ¬ 
ra ma być połączona z wzorowcm gospo¬ 
darstwem. W ten sposób podniesiony ma 
być poziom wykształcenia czeskich kolo¬ 
nistów na Wołyniu. Z zebrania wysłano 
killka hołdowniczych telegramów do Pragi 
jakoteż i do czołowych polskich osobi¬ 
stości. 

Krótka ta notatka nasuwa nam kilka 
myśli, a mianowicie: 

1. że gdzieś głęboko w Polsce, daleko 
od ziemi czeskiej, vv kraju geograficznie 
nie złączonym z czeską ziemią rozwija się 
wśród osadników czeskich bez przeszkód 
życie narodowe. 

2. że w zebraniach ceske Matice śkolske 
na Volunsku bierze udział urzędnik cze¬ 
skiego poselstwa w Warszawie. 

3. że nikt w Polsce nie uważa tych 
Czechów za zdrajców Polski dlatego, że 
chcą zachować swój język ojczysty, że na¬ 
leżą do ceske Matice śkolske i że przy 
ich zebraniach zjawia się urzędnik cze¬ 
skiego poselstwa w Warszawie. 

4. że nikt też w Polsce na Czechów 
tych nie patrzy ani krzywem okiem dla¬ 
tego, że ich szkolnictwo rozwija się, że 
nikt im tam nie grozi dlatego wyrzuce¬ 
niem z kraju, pozbawieniem ich chleba, 
chociaż ich przybycie na Wołyń złączone 
jest z niebardzo radosnemi chwilami dzie¬ 
jów Polski. 

5. że nikt nie pyta się, skąd Wołyń¬ 
scy Czesi biorą pieniądze na zakładanie 
szkół v ćetnych sidliśtich ćeskych Kolo- 
nistu na VoIyni, gdzie osadnicy ci miesz¬ 
kają od czasów wcale nie niepamiętnych. 

tó. że osadnicy ci wysyłają z swych 
zebrań „nekolik holdovadch telegramu do 
Prahy najpierw, a potem i ćetnym poi- 


Bohater i wieprz. 

(»Piclgrzym polski.«) 

W archiwum starożytnego normandz- 
kiego miasteczka St. Pierre (w dzisiej¬ 
szym departamencie Calvados) znajduje 
się spory foljał pergaminowy, oprawiony 
w skórę i spięty ciężkiemi, masywnemi 
klamrami z mosiądzu. Foljał ten należał 
niegdyś do klasztoru St. Lazare. który 
pod koniec XIII stulecia spłonął doszczęt¬ 
nie. Widocznie księga ocalała z bibljotcki 
klasztornej i nie wiadomo w jaki sposób 
znalazła się w merostwie, gdzie ze wzglę¬ 
du na swą starożytność, a jeszcze bar¬ 
dziej na okazałe rozmiary zażywa po¬ 
szanowania, choć treść jej zgoła nie cie¬ 
kawa. Zawiera ona homilje na każdą 
niedzielę roku, spisane w barbarzyńskiej 
łacinie i przeplatane mnóstwem modlitw, 
albo niedołężnemi leoninami »canticów«. 
Nawet iluminacje, owa chluba mniszych 
kaligrafów, są ubogie i niezgrabne. Sło¬ 
wem — szpargał bez wartości. Ale czas, 
ten wielki szperacz, nadwyrężył okładkę 
od wewnętrznej strony: pękła skóra, po¬ 
krywająca bukową deszczułkę, i wyło¬ 
niła się karta pergaminowa, której kla¬ 
sztorny introligator użył jako makulatury 


na podkładkę. Karta zapisana jest szczel¬ 
nie, a tekst stanowi fragment jakiegoś 
średniowiecznego »speculurn miraculo- 
rum«, albo może kroniki klasztoru i jego 
okolicy. Fragmentowi brak początku i 
końca, jednak opowiadane w nim zda¬ 
rzenie stanowi mniej więcej całość i jest 
zrozumiałe. 

Oto wierny przekład: 

» ... tak tedy szlachetny rycerz Ro¬ 
ger z Tinchebray i szlachetny rycerz 
Rajmund z Vimouticrs, miłością przyjaźni 
ku sobie pałając i uniesieni wielkością 
duszy, przysięgli uroczyście nie rozłą¬ 
czyć się przez lat dwadzieścia, a społem 
jeździć po całym kraju i spełniać po¬ 
winności rycerskie, które ślubowali wte¬ 
dy, kiedy otrzymali pas i ostrogi, i spo¬ 
łem szerzyć cnoty, a tępić zbrodnie, uj¬ 
mować się krzywd wdów i sierot, bro¬ 
nić uciśnionych, dochodzić sprawiedliwo¬ 
ści, zabijać okrutnych olbrzymów, poko¬ 
nywać gryfy i smoki, a tak przynosić 
ludziom spokój i bezpieczne używanie 
darów Bożych, jako to jest rzecz przy¬ 
stojna rycerzom, ku której zostali powo¬ 
łani przez Boga Najwyższego, a nie ku 
uciskaniu i rabowaniu cudzego mienia, 
jak bywa we zwyczaju u rycerzy nie- 


——-- ski 
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skym statnikunr, a nikt nie poczyta im Wl 
tei .„Prahy” za zdradę stanu. ; es 

7. że nikt w Polsce nie mówi wołyń- 
skim Czechom, że nie są Czechami, led : u 
że są Wołyniakami i że dlatego powinni ^ ’ 
posługiwać się polskim językiem jako ję m , 
zykiem państwowym, powinni dzieci s\v* SZ( 
posyłać do polskich szkół, bo polski je¬ 
dzą chleb, a jeżeli tego czynić nie chor „j, 
to powinni iść do Prahy. s ^. £ 

Tych 7 myśli narzuciło nam się przf wi 
czytaniu notatki „Polcdniho Denika”. Mo- pr 
że nasunęło się nam tych myśli dlatego jec 
siedem, byśmy mogli przez cały tydzień po 
codziennie brać po jednej z nich i za* sci 
stanawiać się nad nią. tal 

Piszemy zaś te myśli nie dlatego, jako- so 
byśmy nie życzyli Czechom wołyńskim ro 
praw na polskiej ziemi, przeciwnie — cie- p r 
szymy się z tego, że jest jeszcze na wici- k 0 
kiej kuli ziemskiej miejsce, gdzie nikł do 
biednej i słabej mniejszości nie wytyka dl; 
jej szlachetnego pragnienia zachowania mj 
swego języka, swej łączności z swym na- M n 
rodem i z swą ojczyzną. Że przypadkiem ce 
tą mniejszością są osadnicy czescy na 
Wołyniu a tem dziwnem mielcem Wo* ną 
łyń w Rzeczypospolitej Polskiej, to już S ą 
jest rzeczą uboczną — chociaż może to s i ( 
właśnie powinno nas zastanowić z dwóch pi, 
względów. — 

Najpierw: W niektórych kołach panu* I 
je dziś moda ujmowania wszystkich słów l_ 
o Polsce w szatę drwiącą: W Polsce są 
dziś rządy pułkowników, ludzie jęczą pod 
ciężarem niewoli, uciekają z Polski jak 1 J * 
tylko mogą, „Lidove Noviny“, pismo chcą- -* 1 
ce uchodzić za pismo poważne, przed * u 
dwoma tygodniami umieściło obrazek wa- ^ c 
gonu, jaki według mniemania tego pisma * u 
kursować powinienby między Polską a • 
Czechosłowacją. Humor tego obrazka ma _ 
tkwić w tem, że pod wagonem umiesz 
czono jak gdyby hamaki, w których sie* ,1£ 
dzi kilka ludzi, chcących „na szwarc 4, 
uciec z Polski. Jakże to dziwnie jednak n* 
wygląda, gdy taki obrazek zestawiamy z 111 
sprawozdaniem z życia Czechów wołyńs- P 1 
skich, którzy nietylko nie uciekają z Polski, ™ 
lecz zabierają się do budowy nowych C. 
szkół? 6' 

Po drugie: niedawno czytaliśmy w ^ 
„Ć. Slove“ notatkę: „V Polsku huf neż ^ 
z cizinecke legii”, opowiadającą nam o 
jakimś Tomaszu Kowalaku z Poznańskiego, 
który po kilkuletnim pobycie w francu- m 

t\ 


cnotliwych. Albowiem miecz jest im dany jp 
na postrach złym i ku obronie dobrych, ' 
a nie ku wylewowi krwi niewinnej i bo- , 
gaceniu się w sposób nieprawy. . 

Tak tedy szlachetny Roger i szla¬ 
chetny Rajmund nie zwlekając porzucili 1 
domostwa swoje i samowtór, bez gierm- 
ków, mając tylko każdy z nich konia i ?' 
zbroję, ruszyli w drogę, na gościńce, n 
gdzie srodzy rozbójnicy grabili podróż- 
nych, do borów, gdzie lęgły się stra- 
szliwe potwory, do zamków, gdzie wię¬ 
ziona była niewinność, a wszędzie sta- P 
wali mężowie, nie dbając o niebezpie- / 
czeństwa, ani na przemoc nieprzyjaciół, 
ani na rany, niewygody, ani na śmierć ^ 
albo niewolę. Nawet dla pospólstwa mieli n 
zawsze ochoczą gotowość iść z pomocą, r 
ilekroć tego była potrzeba. A tak pozy- ^ 
skali chwałę niezmierną i minstrele pieśni / 
o nich śpiewali na dworach książąt. . 

I zdarzyło się raz, że im drogę za- 
bieżał srodze zraniony pachołek i prosił ^ 
głosem wielkim, aby śpieszyli z odsieczą 
jego panu, kupcowi, który napadnięty 
przez kupę łotrzyków i już utraciwszy 
kilku ze swojej straży, słaby tylko dawał ^ 
odpór, a tejże samej chwili przypadła bez 
tchu prawie młoda niewiasta przecudnej 
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skiej legji cudzoziemskiej zatęsknił za kra¬ 
jem, lecz po krótkim w nim pobycie zno¬ 
wu go opuścił, bo według jego zdania 
jest „v Polsku hur neż v cizinecke legii“. 
Czy nie dziwna to rzecz, że w tym kra¬ 
ju, gdzie tak źle się wiedzie, że Polacy 
z niego uciekają, Czesi mają swych prze¬ 
mysłowców i nie myślą wcale o opu¬ 
szczaniu go? 

^Wiadoma to powszechnie rzecz, że 
głodnych ludzi mamy dziś wszędzie. Wy¬ 
starczy pójść do Mor. Ostrawy, nie mó¬ 
wiąc już o północnych Czechach lub Rusi 
przykarpackiej. Wszędzie też znajdą się 
jednostki, którym chętka do włóczęgi nie 
pozwoli długo usiedzieć na jednem miej¬ 
scu. Lecz zestawmy znowu te dwie no¬ 
tatki obok siebie: Jeśli tak jest w Pol¬ 
sce, jak pisze „Ć. Sl.“, to faktycznie nie 
rozumiemy Czechów wołyńskich, którzy 
przecież siedzą tam od ledwie trzech po¬ 
koleń, dlaczego nie opuszczą tej ziemi gło¬ 
du i nędzy i nie idą tam, gdzie -ziemia 
dla nich „opływać mogłaby mlekiem i 
miodem" — albo może boją się tego 
„mleka i miodu" i wolą siedzieć na ob¬ 
cej ziemi? 

Lecz jak mamy oceniać wartość etycz¬ 
ną tych ludzi, co dzień za dniem o swym 
sąsiedzie piszą takie rzeczy a gniewają 
się, gdy im ktoś z sąsiedztwa odpłaci 
pięknem za nadobne? 
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Położenie polityczne w Europie kom¬ 
plikuje się z dnia na dzień coraz bardziej 
Już od dawna tworzy się prawdziwe błęd 
ne koło, labirynt, z którego nie widać wyj 
ścia. Któż dziś potrafi rozwiązać ten koł¬ 
tun najrozmaitszych, sprzecznych w sobie 
i zwalczających się nawzajem interesów? 
Któż przepędzi ono widmo ewent. nowej 
zawieruchy dziejowej?. Najtęższe głowy i 
najwięksi politycy i dyplomaci mozolą się 
dziś, usiłując gorączkowo zmontować po¬ 
most wzajemnej współpracy i współżycia, 
niestety stwierdzić musimy, że po stronie 
przeciwnej brak dobrych chęci i zamiarów 
do uregulowania wzajemnych stosunków. 
Chwilowo stoją rzeczy tak, że jeden dru¬ 
giemu nie ufa, choćby ten przysięgał, je¬ 
den drugiego się boi, jeden drugiemu nie 
dowierza, co wywołuje jeszcze większe po¬ 
denerwowanie we świecie. Zwycięży jed¬ 
nakże ten, który ma lepsze i zdrowsze 


nerwy. Cóż pozatem słychać nowego z 
dziedziny dzisiejszej polityki? 

Czechosłowacja jest mocno zainte¬ 
resowana wypadkami, rozgrywającemi się 
na arenie politycznej Europy i przez 
swego premjera, zarazem min. spraw 
zagrań, bierze w obecnych naradach i 
konferencjach nader żywy udział. Ostat¬ 
nio premjer Dr. Milan Hodża bawił w 
Białogrodzie, w Jugosławji, jednakże z 
konferencyj białogrodzkich mc konkret¬ 
nego nie wiadomo. Odnośnie do rezul¬ 
tatu tych narad krążą nawet dość pesy¬ 
mistyczne wiadomości, świadczące o tern 1 ) 
że sprawa ewent. wciągnięcia Austrji do 
Małej Ententy się wikła. Następcą mm. 
Hodży na stanowisku ministra spraw za¬ 
grań. ma podobno zostać zamianowanym 
Dr. Krofta. 

Polska gościła u siebie premjera niem. 
Goeringa, który w Puszczy Białowieskiej 
ubił na polowaniu dwa potężne dziki i 
tam przy kociołku politycznym rozma¬ 
wiano, ale tylko na ucho, o rożnych 
nader aktualnych kwestjach, dotyczących 
ratyfikacji paktu francusko-sowieckiego i 

basenu naddunajskiego, tudzież stosun¬ 
ku obydwu aljantów do Włoch, które 
coraz więcej wyciągają swe macki w 
stronę Berlina. Co w tym kociołku ugo¬ 
towano, nikt się nie dowie. Min. Beck 
ma podobno udać się z wizytą do Biało- 
grodu po powrocie z Brukseli. W ogniu 
żywych dyskusyj sejmowych na plenum 
ustala się budżet państwowy. I rzy tej 
okazji min. spraw wewn. Raczkiewicz za¬ 
powiedział ostrą walkę przeciw Stronnic¬ 
twu Narodowemu i innym lewicowcom, 
organizującym tak zw. „Front Ludowy . 

Niemcy okazują coraz większy „ku¬ 
raż" i tupet, wiążąc się z Włochami, 
którzy szukają sprzymierzeńców. » ao ‘ 
piero teraz wychodzi na jaw szydło z 
worka, że podobno Hitler miał przed 
niedawnem spotkanko z Mussohnim w 
Bawarji, gdzie też na ucho powiedzieli 
sobie bardzo wiele. Tonący chwyta się 
brzytwy. Włoscy faszyści i niemieccy nac. 
socjaliści pod jednym sztrychulcem, to 
wielkie niebezpieczeństwo dla pokoju i 
równowagi europejskiej. Lecz Niemcy 
szachują także Anglję, czyniąc do mej 
umizgi a niemniej szachują i Rosję przez 
bardzo dyskretne umowy z Japonją. 
Trudno dociec, co tam za kulisami ich 
polityki się dzieje i co tam juz posta- 


nowiono. Jest rzeczą pewną, że Niem¬ 
cy jarą obecnie w pierwszym rzędzie na 
Adrjatyk i to przez Austrję. Że w roz¬ 
mowach włosko-niemieckich Włosi 
dobno gwarantują samodzielność Austrji, 
trudno w to uwierzyć. 

Francja prowadzi wielki rozgardjasz 
polityczny w ąprawie ratyfikacji paktu ze 
Sowietami. Z 'głosów prasy francuskiej 
daje się wyczuć, że ratyfikacja ta jest 
mocno zagrożoną i jeżeli przejdzie^ w 
Izbie Posłów, to w Senacie z pewnością 
upadnie i zostanie tym sposobem pog^f* 
baną. Jakie skutki to będzie miało dla 
wewn. stosunków francuskich, tudziez 
dla stosunku do Sowietów, meda się 
chwilowo przewidzieć. Opinja francuska 
coraz więcej przychyla się do zdania, ze 
komunistom i ich propagandzie me moż¬ 
na tak naoścież otworzyć bramy na za¬ 
chodzie. , . . 

Hiszpanja po przeprowadzeniu wybo¬ 
rów do Kortezów (parlamentu), które da¬ 
ły większość skrajnej lewicy, znalazła się 
na wulkanie. Rozpoczęło się nanowo pa¬ 
lenie kościołów i klasztorów. Krwawa 
zawierucha ma podłoże komunistyczne. 
Dokonany przez wybory przewrót pocią¬ 
gnął za sobą zmianę rządu, który cechu¬ 
je dawny radykalizm z przed kilku lat. 
Losy Hiszpanji w rękach komunistów 
są bardzo niepewne i niezawodnie po¬ 
leje się tam jeszcze bardzo dużo krwi, 
nim nastąpi jakitaki ład i porządek 
społeczny. 

Anglia wznawia postulat stosowania 
wobec Włoch nowych sankcyj. Mm. spraw 
zagrań. Eden wygłosił ostatnio wielką 
mowę, w której podkreślił i uzasadniał 
potrzebę wielkich zbrojeń. Prawdopo¬ 
dobnie też z inicjatywy Anglji pochodzą 
wnioski na posiedzenie Komitetu osiem¬ 
nastu Ligi Narodów, opiewające, ze Ko¬ 
mitet ten, zbierający się na posiedzenie 
w dniu 2 marca b. r., poweźmie nowe 
środki gospodarczych represyj, mające 
utrudnić g Włochom dalsze prowadzenie 
wojny w Abisynji. Pod uwagę ma się 
wziąć w pierwszym rzędzie zakazanie eks- 
portów & Wtoch pewnych surowców 
i produktów, m. i. stali, zelaza i ęg 
W ^projekcie angielskim jest budowa bom¬ 
bowych samolotów, wyposażonych w 
armaty i karabiny maszynowe, ktor 
mają rzekomo odbywać 640 km g 
powietrznej za godzinę. 
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twarzy, składając ręce, a błagając wielo¬ 
ma słowy, aby ją wyrwali z rąk okrut¬ 
nego Mcrlina. Który to Merlin, jak dobrze 
wszystkim wiadomo, jest czarnoksiężni¬ 
kiem wielkiej mocy, osobliwie na urodę 
białogłowską zawziętym. Tak tedy ona 
niewiasta mówiła, że jest córką szlachet¬ 
nego duka, dziewicą, a porwana przez 
czarnoksiężnika, i więziona na jego zam¬ 
ku, srogie musiała znosić katusze, któ- 
remi wróż okrutny chciał ją zmusić, by 
mu była powolna. Ale ja — rzecze — 
wiedząc, że pierwszego dnia nowiu moce 
piekielne nie służą Mcrlinowi, uszłam po¬ 
tajemnie i oto błagam was, rycerze, aby¬ 
ście śpieszyli zemną bez odwlekania, nim 
ten dzień przeminie, bo potem znów prze- 
klętemi czary doścignie mię i porwie, a 
nikt mu sprostać nie zdoła. Znam ja — 
rzecze — słówko takie, które skruszy 
żelazną bramę jego zamku, znam i takie, 
które uśpi jego straże, łacno tedy do¬ 
trzecie do Mcrlina, a lubo i on jest mężny 
w boju, nie ostoji się, a zwycisca nie¬ 
śmiertelną okryje się sławą. — Tak mó¬ 
wiła owa dziewica, to spuszczając skrom¬ 
nie oczy, to wpatrując Się przymilnie w 
junaków, a co chwila puszczała łzy na¬ 
der obfite, których widoku rycerze znieść 


nie niogąć, ciężkiemi westchnieniami na¬ 
pełnili powietrze. _ _ „ 

Tak tedy rzekł szlachetny Roger z 
Tinchebray: Ja ruszam na zbójcę, a ty, 
bracie Rajmundzie, śpiesz w imię Boże 
na ratunek tej oto dziewicy. To rzekł¬ 
szy, podążył w stronę, którą mu ukazał 
raniony pachoł, Rajmund zasię, skłoniw¬ 
szy się nizko przed cudną dziewicą, pro¬ 
sił ją by usiadła za nim na komu, a 
objaśniała, które drogi prowadza do zam¬ 
ku czarnoksiężnika. Jadąc, dziewica prze¬ 
mawiała do rycerza słodkim głosem _ i 
nad miarę wdzięcznie, już to skarżąc się 
na swoją niedolę, już to przyobiecując 
wdzięczność bez granic, już to skłaniając, 
by się obejrzał na nią, albowiem chciała 
oczy swe napoić widokiem tego, który 
jej okazał miłosierdzie, aby obraz jego 
twarzy zachować w sercu na cały żywot, 
aż rycerz uczuł niepokój wielki w męz- 
nem sercu i odrzekł jej: Nie wiem ci ja. 
Pani skadeś jest i jak twoje nuano, a to 
to wiem, że snąć aniołem wmienem c « 
zwać, gdyż i postać twa wydaje mi się 
być aniołów godną, a i niepokój jakiś o 
gromny czuję przy tobie, który nic P r 
stoi rycerzowi. Twoje słowa słodki i 
miód, a wonne jako ambra i roze, nnę 


cza mi serce i osłabiają ramiona, jąkoze 

więc walczyć będę z lutym nieprzyjacie¬ 
lem? Zamilknij przeto, proszę, i me każ 
mi patrzeć na twoje cudne oblicze, 
chccsz-li, bym w boju odmosł zwyc« 
stwo _ Na co odpowiedziała mu ozie 
wica: Zrobię, co każesz, dzielny rycerz 
rhnć dziwno mi zgoła, ze czujesz ię* 
przede™, aezem słaba "lewus*. J tys 

rycerz nieustraszony. O ie “ n ,9. a ty “ co nl ”J 
nrn<?/e Jest tu w borze chatka, a przy 
niej zdrój kryniczny, wstąp tam na chwi¬ 
lę, albowiem zda mi się, ze umrę z prag¬ 
nienia, a tak napue się i ja i ty i kon 
twój a potem ruszymy me zwlekając. 

Tak tedy, kiedy przybyli do owe 
leśnej chaty, szlachetny Rajmund zeszedł 
z konia i wprowadził do wnętrza dzie¬ 
wice która znalazłszy dzban przyniosła 
wody i podała go rycerzowi, a usiadłszy 
przy nim, zdjęła mu hełm i jęła ocierac 
pot z jego skroni. Pieściwe dotknięcia rąk 
sprawiły, że rycerz wnet uczuł błoga 
niemoc w swych członkach, a lubo po¬ 
derwał się aby szedł, opadł znów, nie 
zdolen ruszyć się z miejsca. Tejże chwili 
ujrzał, że siedzi przy nim nic dziewica 
o cudnej twarzy, tylko stara kobieta 
wstrętnej postaci, która zaśmiała się u- 
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Włosi mimo zwycięstwa nad Abisyń- 
czykami pod Makalle robią mocno bo¬ 
kami i robi się im gorąco. Wojna kosz¬ 
tuje ich bardzo wiele, kasy pustoszeją 
coraz więcej a ostateczne zwycięstwo 
przecież jeszcze niepewne. Obciążeni wy¬ 
rokiem „napastnika" uciekają się po¬ 
dobno pod skrzydła opiekuńcze Niemców, 
by w ten sposób wytworzyć sobie sy¬ 
tuację dogodną dla ewent. rokowań po¬ 
kojowych. 

Na froncie abisyńskim następuje prze¬ 
grupowanie obu nieprzyjacielskich armij. 
Trudno uwierzyć krążącym pogłoskom, 
że armja negusa poszła w rozsypkę, je¬ 
żeli inne wersje donoszą, że Abisyńczy- 
cy mają nową armję 80.000 ludzi, goto¬ 
wą do boju i otrzymują nowe posiłki. 
Zorjentować się w sytuacji wojennej, na 
podstawie chaotycznych i stronniczych 
komunikatów wojennych jest rzeczą nie¬ 
łatwą. 

Na Dalekim Wschodzie ciągle wrze¬ 
nia. 

j Z karty żałobnej. [ 

i p. Jerzy Czarnecki, 

emer. woźnica werkowy w Karwinie i 
właściciel realności w Darkowie, 
zmarł w ub. piątek, dnia 14 lutego b. r. 
po dłuższej słabości, wypełniwszy lat 
wieku swego 78. Pogrzeb jego odbył 
się w niedzielę, dnia 16 lutego na cmen¬ 
tarzu we Frysztacic przy nader licznym 
udziale publiczności z miejsca i z dal¬ 
szych stron. Opłakują go małżonka, syn, 
4 córki, niewiasta i liczne grono bliższych 
i dalszych krewnych, przyjaciół i znajo¬ 
mych, którzy przez jego śmierć utracili 
dobrego męża, kochanego ojca, brata i 
dziadka a zbór orłowski nader kościelnego 
i wiernego zborownika, przywiązanego 
gorąco do swego kościoła i swej wiary, 
z której czerpał swe siły w swem dłu¬ 
giem życiu. Niech odpoczywa w pokoju! 

Końska. (S. p. Jan Cieślar.) W 
poniedziałek, dnia 16 lutego umarł tu 
po ciężkiej chorobie ś. p. Jan Cieślar, 
hutnik, pochodzący z Łyżbic, liczący 49 
lat. Nad trumną jego zeszła się wielka 
rzesza znajomych z całej okolicy Trzyń- 
ca. Zmarły cieszył się bowiem u wszyst¬ 
kich szczerym szacunkiem dla swego pro¬ 
stego a przytem niezłomnego charakteru. 


Wyrósł w warunkach ciężkich, wytężoną 
pracą powoli, ale sumiennie starał sobie 
zapewnić byt, wybudował wkońcu w Koń¬ 
skiej (Kanadzie) domek, w którym mógł 
przeżyć ostatnie lata. Brał zawsze żywy 
udział w życiu społecznem hutników trzy- 
nieckich i w pracy polskich Stowarzyszeń 
w Końskiej-Kanadzie, w Straży pożarnej, 
Kasie Raiffeisena, wszędzie, gdzie było 
trzeba pracować z drugimi dla ogólnej 
sprawy. Niestety, śmierć za wcześnie prze¬ 
cięła pasmo jego życia; nie doczekał się 
swego marzenia, ukończenia studjów praw¬ 
niczych swego starszego syna Jana. — 
Zasmuconej wdowie i obu synom ślemy 
wyrazy szczerego współczucia. 


Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Zebranie Zastęp¬ 
stwa Zborowego.) Zaproszenie na 
zebranie Zastępstwa Zborowego, które 
się odbędzie w niedziele, dnia 8 marca br. 
zaraz po nabożeństwie w salce zborowej. 

Wszystkich Szan. Członków Zastęp¬ 
stwa Zborowego uprasza się o pewne 
przybycie. 

Na porządku dziennym: 1. Zagajenie. 
2. Odczytanie protokołu z ostatniego ze¬ 
brania. 3. Sprawozdanie roczne z rachun¬ 
ków zborowych. 4. Uchwalenie prelimi¬ 
narza na rok bieżący. 5. Sprawy bieżące. 
6. Wnioski i życzenia. 

Zwołujący: 

ks. J. Berger, proboszcz. 

Nawsle. (Statystyka zboru za 
rok 1935.) Zapowiedzi małżeńskich było 
41. Zawarto 32 małżeństwa, w tern 22 
ewangelickie, 10 mieszanych. W 5 wy¬ 
padkach poślubili wdowcy dziewczęta 
stanu wolnego, w 1 wypadku wdowa 
młodzieńca. Najmłodsza narzeczona li¬ 
czyła w dzień ślubu 15 lat. 9 mieś., naj¬ 
starsza 37 lat, najmłodszy narzeczony 
(w 3 wypadkach) liczył 22 lata. a naj¬ 
starszy 49 lat (w 2 wypadkach). 

Narodziło się 121 dzieci, o 29 mniej 
niż w r. 1934. Chłopców 75. dziewcząt 
46. W tern było nieślubnych 4 chłopców 
(z których 1 zmarł) i 3 dziewczęta, ra¬ 
zem 7. Martwonarodzonych było 3 sy¬ 
nów, oprócz tego w ciągu roku zmarło 
7 chłopców i 4 dziewczęta, zatem nie 
żyje z liczby 121 nar. dzieci: 14. Przy¬ 
rost zboru w żyjących dzieciach wynosi 
lt* dusz, w czem jest 65 chłopców i 42 
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I dziewczyny. W jednym wypadku uro- 
] dziły się trojaczki: syn i 2 córki, z któ¬ 
rych dziś żyje tylko 1 córka. 

Umarło 60 osób, w tern 4 osoby Z 
poza zboru, które zakończyły życie W 
szpitalu w Jabłonkowie. Z pośród osób 
należących do zboru zmarło 22 płci mę¬ 
skiej, 34 płci żeńskiej. Zmarło: dzieci po¬ 
niżej 1 roku życia 16, dzieci od 1 do 5 
lat: 9, od 5—14 lat: 2, w wieku od 14—20 
lat nikt, od 20—30 lat 3 osoby, od 30—40 
lat znów 3 osoby, od 40—50 lat nikt, od 
50—60 lat 2 osoby, od 60—70 lat 9 osób, 
od 70—80 lat 8 osób, od 80 lat wyżej 
3 osoby. 

Konfirmowano: 59 chłopców i 75 
dziewcząt, razem 136 dzieci, t. j. o 41 
dzieci więcej niż w roku 1934. 

Komunikantów na łożu choroby i 
śmierci było 39. Do spowiedzi i Wiecze¬ 
rzy św. przystąpiło 4089 osób. 

W ciągu roku odbyło się 81 nabo¬ 
żeństw w kościele i 6 nabożeństw w 
kaplicy w Gródku. Uczestniczyło w tych 
81 nabożeństwach kościelnych 30.496 
dusz. Przeciętnie w jednem nabożeństwie 
brało udział 376 zborowników. Zbór wy¬ 
nosi 4.000 dusz. Obowiązki duszpaster¬ 
skie wykonują ks. Karol Krzywoń, pa¬ 
stor i ks. Gustaw Szurman, wikarjusz. 
Prezbiterstwo liczy 18 prezbiterów, Za¬ 
stępstwo zborowe 60 członków. Ławko¬ 
we wynosiło 10.061.50 Kcz, workowe Kcz 
5.048.60, podatek kościelny 11.000.— Kcz 
wraz z zaległościami za lata ubiegłe. 

Nawsie. (Sprostowanie.) W nr. 
7 „Ewangelika"- z dn. 15 lutego 1936 
r. w artykule „Sprawozdanie zborowe z 
Ligotki za rok 1935" punkt 5. „Czeski 
katecheta" umieszczono nast. zdania, któ¬ 
re wymagają sprostowania: „P. Janecz¬ 
kowi było to obojętnem, gdzie będzie 
uczył, i stało na tern, że będzie uczył w 
zborze bystrzyckim lub zostanie w zbo¬ 
rze nawiejskim, w którym dotąd uczył. 
Ks. Senjor, zanim mu udzielił pozwolenie 
na nauczanie nauki religji, zasięgnął 
opinji obu wymienionych zborów. Ponie¬ 
waż nie było sprzeciwu, pozwolenia mu 
udzielił a na to władze posłały go nic 
do bystrzyckiego ani do nawiejskiego 
zboru, które się w tej sprawie wypowie¬ 
działy, ale do ligockiego zboru." 

Otóż w sprawie powyższej zachodzi 
pewna nieścisłość, polegająca prawdo¬ 
podobnie na mylnej informacji. Ze wzglę- 


rągliwie i rzekła ochrypłym głosem: A 
oto jesteś w mojej mocy, jasny rycerzu, 
zwiedziony tak, jak wielu innych przed 
tobą. Zaprawdę, jak łatwo ujarzmiać ry¬ 
cerskie serca! Ażebyś zasię na mnie nie 
patrzał ze wstrętem, dam i tobie postać 
wstrętliwą. — To rzekszy, wstała, nie 
kwapiąc się i ująwszy witkę z suchych 
gałązek wierzbowych, dotknęła nią ry¬ 
cerza, który natychmiast zamienion zo¬ 
stał w sprośnego wieprza. 

A w tymże czasie szlachetny rycerz 
Roger, rozgromiwszy kupę łotrzyków i 
ocaliwszy kupca, wracał przez las, upa¬ 
trując pilnie, ażali nie spotka przyjaciela. 
Przez dni i noce błąkał się po kniejach, 
wołając: Rajmundzie, bracie, kędyżeś 
jest? I wytężał słuch, ale słyszał tylko 
echa swego wołania, albo li wycie dzi¬ 
kiego zwierza w ostępach. Aż spotkał 
ubogiego drwala, który mu rzekł: Panie, 
a oto zeszłego nowia widziałem, jak ry¬ 
cerz miody jechał tędy z dziewicą i po¬ 
dążył do chaty okrutnej czarownicy. Zda 
mi się, że już z tej chaty nie wyszedł, 
ani on, ani dziewica, albowiem ludzie 
mówią, że nikt nie wraca, kto przekro¬ 
czył próg plugawej staruchy. Jest li 
twoją wolą, jedź, jasny rycerzu, do onej 


kotliny, znajdziesz tam chatę, ale miej się 
na baczności. — 

Szlachetny Roger przypadł wnet do 
chaty, przed którą stał koń Rajmunda 
wychudły i ze spuszczoną głową, a że 
wrota były zamknięte, rycerz przerąbał 
je mieczem i wkroczył do wnętrza, na¬ 
pełniając izbę jak zwykle wołaniem: Raj¬ 
mundzie, bracie, gdzieżeś jest? — Nikogo 
nie zastał i nikt mu nie odpowiedział, a 
jeno z kąta, w którym był chlew, roz¬ 
chodziło się świńskie mruczenie a po- 
kwikiwania. Zasię zawołał rycerz: Raj¬ 
mundzie, gdzieżeś jest?, a wtedy zdało 
mu się, że słyszy głos ludzki z chlewu: 
Owom ja. — Roger kopnął ścianę chlewa, 
a obaliwszy ją, ujrzał tucznego wieprza, 
który leżał na gnojnym barłogu i mrużył 
oczy obciążone snem. — Czego wołasz? 

— rzekł wieprz — idź precz, nie budź 
mię, przerwałeś mi sen przyjemny. — 
Przyjacielu, bracie, zawołał szlachetny 
Roger ze zgrozą — w jakimże to znajduję 
cię stanie, w jakiej postaci! Atoli przy¬ 
sięgam na miecz i na pas rycerski, że 
zwalczę moce piekielne i zmuszę czarow¬ 
nicę, by z ciebie zdjęła urok przeklęty. 

— Ale wieprz mruczał niechętnie: Daj 
pokój. Ja wolę tu zostać. Barłóg mam 


miękki, a czarownica dba o mnie 1 daje 
mi w obfitości smacznego młóta. Nie mąć 
mi spokoju i odejdź sobie, bo właśnie 
teraz trawię. — Na co rzekł szlachetny 
Roger z rozpaczą: O nieba, nawet duszę 
ci odmieniono? Ażali nie pamiętasz na¬ 
szej przysięgi, przyjacielu? Ażali nie pom¬ 
nisz owych lat spędzonych razem na 
służbie cnoty i sprawiedliwości? Azaż 
nie nęci cię sława, która jest nagrodą 
bohaterów? Bracie, wspomnij na krew 
przelaną niewinnie, na łzy krzywdzonych 
wdów i sierot, na niewinność uciskaną. 
Zaprawdę, złe panuje na świecie. zbrod¬ 
nie plenią się, a nieinasz, ktoby je po¬ 
karał, gwałtownicy, grabieżcy urągają 
Bogu i Jego przykazaniom, a ty, rycerz 
bez zmazy i trwogi, chcesz w tej smro- 
dlawej stajni wieść żywot zwierzęcia i 
tarzać się gnuśnie w gnoju i plugastwie? 
Rajmundzie, bracie, pójdziemy w świat, 
na słońce, na jasność, na łąki kwieciste, 
do borów szumiących, gdzie piersi oddy¬ 
chają szeroko, a w żyłach krew tętni a 
wzywa do wielkich a cnotliwych czynów. 
Zaiste, orłem będziesz, bracie Rajmun¬ 
dzie, jako byłeś przedtem, nie zaś wie¬ 
przem, jako jesteś ninie! — Ale wieprz 
nie odpowiedział. Obrócił się powoli ku 
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du rfa prawdę historyczną stwierdzam, 
że nawiejski zbór nigdy się w sprawie 
p. Janeczka nie wypowiadał i Ks. Senjor 
nie zasięgał w tutejszym zborze żadnej 
o nim opinji. Owszem bez uprzedniego 
uwiadomienia tutejszego urzędu parafjal- 
nego przydzielił Ks. Senjor naukę religji 
w tut. zborze p. Janeczkowi od 1 lutego* 
1935 r. do końca roku szkolnego w 
czeskich szkołach: w Koszarzyskach 
(szkoła leży na terytorjum zboru nawiej- 
skiego), w Milikowie, w Boconowicach, 
w Jabłonkowie-Piasecznej i w Nawsiu 
pod Stożkiem. Ale już z dniem 1 czerw¬ 
ca 1935 (miesiąc przed zakończeniem 
roku szk.) p. Janeczek otrzymał posadę 
katechety w zborze ligockim. Wcale też 
rńc było mowy o tern, że p. Janeczek 
będzie uczył w zborze nawiejskim, po¬ 
nieważ tu od r. 1932 pracuje jako wi- 
karjusz i jako katecheta w czeskich szko¬ 
łach Ks. Gustaw Szurman. P. Janeczek 
tu pracował tylko chwilowo za polece¬ 
niem Urzędu Senjoralnego. Tyle ze 
względu na prawdę historyczną. — 
Ks. K. Krzywoń, pastor. 

Nawsie. (Zaproszenie.) W 1-szą 
niedzielę postną, dnia 1 marca b. r. od¬ 
będzie się po nabożeństwie w salce zbo¬ 
rowej na farze roczne zebranie Zastępstwa 
zborowego. Na porządku dziennym: 1. Za¬ 
gajenie. 2. Protokół z ostatniego posie¬ 
dzenia. 3. Sprawozdanie roczne z czyn¬ 
ności zborowych. 4. Sprawozdanie z go¬ 
spodarki zborowej. 5. Preliminarz na rok 
1936. 6 . Wnioski i życzenia. 7. Zakoń- 
Cz enie. Uprasza się szanownych zastępców 
zborowych o liczne stawienie się na tern 
posiedzeniu. 

Orłowa. (Przedstawienie kal¬ 
wińskiego Z. E. M.) Ub. niedzieli 
odegrał z ramienia orłowskiego Związku 
Ewang. Młodzieży w sali Domu Zboro¬ 
wego w Orłowej kalwiński Z. E. M. 
sztukę K. Bergera: „Rok 1848,“ wyka¬ 
zując nie poraź pierwszy swą ruchliwość, 
zvwotność i swoje walory artystyczne 
także na deskach teatru amatorskiego. 
Na wstępie chór karw. Z. E. M. odśpie¬ 
wał pod batutą niestrudzonego dyrygen¬ 
ta naucz. K. Krainy cztery śliczne ślą¬ 
skie pieśni, poczem sekcja teatralna tego 
Związku odegrała wspomniany utwór, 
którym zgotowała licznie zgromadzonym 
słuchaczom prawdziwą ucztę duchową. 
Wszystkie role oddane zostały bez zarzutu. 
Trudno wdawać się w szczegółową re- 
eensję poszczególnych aktorów, dość 
stwierdzić, że publiczność kreacjami po- 
szczeg. ról ubawiła się znakomicie, zaco 
J e stcśmy karwińskiemu Z. E. M., a w 


szczególności naucz. Krainie, ks. Oża- 
me, Polachównej, Nicmcównej, Przecz- 
kównej i t. d. serdecznie wdzięczni. 
Cześć Ci. młodzieży karwińska! 

Trzyniec. (Walne zebranie Z. 
E. M.) Zarząd Związku Ewang. Młodz. 
w Trzyńcu podaje niniejszem do wiado¬ 
mości, iż Walne zebranie Związku od¬ 
będzie się w niedziele dnia 1 marca br. 
o godz. 15.30 ('/s 4) po południu w salce 
zborowej na farze. Program bedzie po¬ 
dany na miejscu. O liczne i punktualne 
przybycie młodzieży oraz sympatyków 
Związku uprasza się. W razie, żeby w 
oznaczoną godzinę nie zeszła sie dosta¬ 
teczna ilość członków, odbędzie się w 
pół godziny później drugie zebranie, bez 
względu na ilość obecnych. 

Zarząd Z. E. M. 


m 
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Wiadomości z kraju. 




Cz. Cieszyn. (Na wolnej stopie.) 
W ostatnich dniach władze sądowe w 
Mor. Ostrawie wypuściły z wiezień sze¬ 
reg osobistości z Dyrekcji Tow. Oszczęd¬ 
ności i Zaliczek i Zarządu hotelu »Po- 
lonia« w Cz. Cieszynie, aresztowanych w 
związku ze znanemi zajściami na terenie 
Śląska Cieszyńskiego. Są niemi: naczel¬ 
ny dyrektor Tow. Oszczed. i Zal. Ofiok, 
dyr. Mamica i naczelnik Związku Wój¬ 
tów, zarazem wójt z Wędryni Ciemała, 
oraz urzędnicy »Polonji« Chwastek i San- 
tarjus i kucharz Niemiec. 

Cz. Cieszyn. (Najmniejsze roz¬ 
miary listownych przesyłek.) 
Władze pocztowe ustaliły rozmiar listów, 
wzgl. kopert listów, przesyłanych zagra¬ 
nicę, donosząc, że koperty listów, adreso¬ 
wanych zagranicę, nie mogą mieć mniej¬ 
szych rozmiarów, jak 10x7 cm. Listy 
o mniejszych rozmiarach, nadawane za¬ 
granicę, nie będą przez pocztę przyjmo¬ 
wane. 

Cz. Cieszyn. (Statystyka wyzna¬ 
niowa i narodowościowa słu¬ 
chaczy uniwersyteckich w C z e- 
chosłow. Republice.) W roku 1934- 
35 uczęszczało na uniwersytety w czsł. 
Republice 31.640 słuchaczy, z tych było 
29.169 obywateli czechosłowackich a 
1971 obcokrajowców. Według narodo¬ 
wości było 20.556 słuchaczy uniw. naro¬ 
dowości czeskiej, 479 naród, ruskiej, 7.247 
naród, niemieckiej, 142 naród, pol¬ 
skiej, 73 naród, rumuńskiej, 1558 na¬ 
ród. żydowskiej, 632 innych narodowości. 
Podług wyznania było 20.496 słuchaczy 
wyznania rz. kat., 333 wyzn. grecko-kat., 
1041 wvzn. czeskobraterskiego, 1403 


ścianie i zamknął oczy, nie chcąc snąć 
słuchać dalszej przemowy. I zadrżał znów 
fijężny rycerz Roger w rozpaczy, a u- 
siadłszy na ławie opodal, gorżko za¬ 
płakał. 

Aliści za jakiś czas weszła do chaty 
Sprośna czarownica, którą ujrzawszy ry¬ 
cerz porwał się srogim gniewem unie- 
sion, a przykładając jej miecz do gardła, 
zakrzyknął głosem wielkim: Śmierć cię 
spotka, przeklęta, jeżeli w tej chwili szla¬ 
chetnemu rycerzowi, któregoś zaczaro- 
Y a ła szatańską sztuka, nie wrócisz jego 
duszy rycerskiej i dawnej postaci. — 
ż-lękła się czarownica, chciała biec po 
swą witkę, którą wyzwalać zwykła ciem¬ 
ne moce, ale że czuła ostre żelazo na 
szyi, upadła na kolana, błagając jękliwie: 
I taruj, jasny rycerzu, przebacz moją 
zbrodnię. — Przebaczę, zakrzyknął Ro¬ 
ger, ale spełnij, com rozkazał. — Na co 
drżąca ze strachu wiedźma odparła: Bia- 
ua mi, Panie mój, albowiem łatwo jest 
rycerza zamienić na wieprza, ale wieprza 


zamienić na bohatera, żadna miarą nie 
można. 

A tak szlachetny rycerz Rajmund z 
Vimoutiers pozostał...« 

Na tern urywa się fragment, znale¬ 
ziony w okładce kodeksu, przechowywa¬ 
nego w archiwum starożytnego miastecz¬ 
ka St. Pierre. 

Bajka to? Legenda? Niezawodnie. A 
może alegorja, ilustrująca wielka tragedję 
— jeżeli nie całej ludzkości, to wielu, 
wielu jednostek i społeczeństw? W każ¬ 
dym razie, ponad wątpliwość bez wy¬ 
raźnej intencji, nieznany autor w naiwnej 
swej opowieści zamknął prawdę wielką, 
choć nie zupełną. Albowiem »u Boga 
wszystko możliwe« i nawet stado wie¬ 
przów za łaską Bożą i mocą Ewangelji 
może odrodzić się i utworzyć społecz¬ 
ność bohaterów. Nie wątpmy wiec i nie¬ 
śmy w cuchnące zakamarki chlewów 
światło i czyste tchnienia majowego po¬ 
ranka. Delta. 

* * * 


wyzn. ewang. augsb., 143 wyzn. ewang. 
reform., 666 prawosławnych, 1645 wyzn. 
ćslov.. 3351 wyzn. żydowskiego, 84 róż¬ 
nych wyznań, 2428 słuchaczy bezwyzna¬ 
niowców. 

Cieszyn. (Zgony.) W dniu 25 b. m. 
zmarł w Zamarskach koło Cieszyna rol¬ 
nik i prezbiter Zboru Cieszyńskiego Pa¬ 
weł Kozieł, przeżywszy lat. 60. Pogrzeb 
jego odbył się w ub. piątek na tamtej¬ 
szym cmentarzu. W ub. sobotę zmarła 
w Warszawie żona inżyniera Karolina Ko¬ 
łaczkowa, rodzona ze Szewieczków, w 42 
roku życia. Pogrzeb zgasłej odbył się w 
ub. środę na cmentarzu ewang. w War¬ 
szawie. 

Praga. (Radio czeskie o pol¬ 
skich portach.) Przedstawicielstwo 
Kolei i Portów Polskich w Pradze na¬ 
wiązało kontakt z rozgłośnią praską Cze¬ 
chosłowackiego Radja w sprawie od¬ 
czytów o portach polskiego obszaru cel¬ 
nego. W związku z powyższem, dnia 12 
lutego b. r. o godzinie 18, wygłosił ko¬ 
misarz rządowy w czechosłowackiem Mi¬ 
nisterstwie Przemysłu i Handlu p. dr. 
Miłosław Horka prelekcję na temat „Cze 
chosłowacja a porty Gdańsk i Gdynia". 
Referent potraktował temat bardzo wy¬ 
czerpująco, podkreślając potrzebę ko¬ 
rzystania z portów w Gdańsku i Gdyni 
oraz ich znaczenie dla przemysłu i han¬ 
dlu Republiki Czechosłowackiej. Druga 
część tego referatu wygłoszona będzie 
11 marca b. r. o godzinie 17, minut 45. 

Katowice. (AngIik o Górnym Ślą¬ 
sku.) Pod koniec ubiegłego roku wyszło 
w Stanach Zjednoczonych dzieło prof. W. 
J. Rosę a p. t. „The Drama of Upper Silesia" 
(Dramat G. Śląska). Autor, profesor uniwer¬ 
sytetu londyńskiego, spędził lata wojny świa¬ 
towej na Śląsku, internowany tam przez 
władze austrjackie, po wojnie światowej był 
czynny w Imce, od 1927 do 1932 pracował 
w Kolegjum w Dartmouth (St. Zjedn.), po¬ 
czem 2 lata spędził na G. Śląsku (polskim 
i niemieckim), zajęty badaniem przeszłości 
tej części Europy środkowej i warunków 
współżycia Polaków i Niemców. Owocem 
długoletnich i gruntownych badań jest wy¬ 
mienione dzieło. Autor przedstawia w I-szej 
części stosunki gospodarcze, polityczne, spo¬ 
łeczne, kulturalne i kościelne w dobie pru¬ 
skiej (1742-1922), w U części zaś stosunki 
na G. Śląsku pod władzą polską (1922-1923), 
z uwzględnieniem stosunków wyznaniowych, 
specjalnie w kościele ewangelickim (str. 309 
—315). Całość ujęta jest objektywnie 1 
wszechstronnie. Obcy jest powierzchowny 
sąd, tak często spotykany w publikacjach 
zagranicznych o Polsce i jej życiu kultural- 
nem i politycznem. Czytelnicy anglosascy 
znajdą w dziele uczonego angielskiego bo¬ 
gaty materjał informacyjny o kraju, który od 
czasów konferencji pokojowej często był 
wymieniany w prasie zachodnio europejskiej. 

U Dział informacyjny, fj 

Dary na Macierz Szkolna 
w Czechosłowacji. 

WP. Santarius. nacz. urzędu celnego 
Cieszyn Kcz 15; P. T. Goście na weselu 
p. Twardzikównej z p. Szubertem, Dzie¬ 
dzice Kcz 122.40; WP. Stonawska Olga, 
Cieszyn Kcz 30; P. T. Zarząd Fund. 
Kontrybucyjny w Cieszynie zamiast kwia¬ 
tów na trumnę ś. p. Andrzeja Tepera 
Kcz 90; WP. Jarosław Waleczko, re¬ 
daktor Czeski Cieszyn Kcz 50 z prze¬ 
znaczeniem na fundusz pomocy akademi¬ 
kom; PWbny Ks. Radca Eugenjusz 
Brzuska, Ogrodzona Kcz 100; P. T. Ucz¬ 
niowie kl. I b gimnazjum Towarzystwa 
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im. Jana Zamoyskiego, Warszawa Kcz 
100; P. T. Goście na weselu p. Aleksan¬ 
dry Wolfówny z p. Inż. Szczawińskim 
we Frysztacie Kcz 672.80. 

Wszystkim P. T. Łaskawym Ofiaro¬ 
dawcom Zarząd Główny Macierzy Szkol¬ 
nej w Czechosłowacji jak najserdeczniej 
dziękuje staropolskiem „Bóg zapłać". 


Wiadomości ze świata. 


Zakopane. (Kolejka linowa w 
Tatrach Polskich.) W ub. niedzie¬ 
lę odbyła się na kolejce linowej na od¬ 
cinku między Kuźnicami a Turnią My¬ 
ślenicką pierwsza jazda wagonikami ko¬ 
lejką linową z udziałem 16 osób ze sfer 
urzędowych i przemysłowych. Czas jaz¬ 
dy wynosił 6Va minuty. Kolejka urucho¬ 
mioną będzie już w najbliższych dniach 
dla ruchu pasażerskiego. 

Warszawa. (M i ę d z y n a r. T o w. 
opieki nad zwierzętami prze¬ 
ciw ubojowi rytualnemu.) W 
związku z aktualną sprawą uboju rytual¬ 
nego, na ręce p. Janiny Prystorowej 
nadchodzą nadal rezolucje i pisma, wy¬ 
rażające jej uznanie, za poruszenie tej 
kwestji w parlamencie. 

Bardzo ciekawym dokumentem w tej 
sprawie jest list »Biura międzynarodo¬ 
wego Tow. opieki nad zwierzętami i 
walki z wiwisckcją« w Paryżu. 

Prezes tej organizacji pisze w ten 
sposób: »Biuro międzynarodowe dowie¬ 
działo się o artykule p. Roger Massip, 
korespondenta wielkiego dziennika fran¬ 
cuskiego p. t.: »Projekt prawa wywo¬ 
łuje żywe poruszenie w Polsce«. 

Chodzi o projekt ustawy, wniesiony 
przez dzielną p. Janinę Prystorową, po¬ 
słankę obwodu wileńskiego, wymierzony 


przeciw żydowskiemu ubojowi rytualne¬ 
mu. 

Projekt ten, który poruszył przeciwko 
sobie, zdaje się mnóstwo żydów, zamie¬ 
szkałych w Polsce, gdyby nie został u- 
chwalony przez parlament polski, mógł¬ 
by stać sie powodem rcbclji (buntu) prze¬ 
ciwko prawom istniejącym już pod tym 
względem w innych krajach. 

Londyn. (Katar przestanie już 
gnębić ludzi?) Według doniesień 
prasy angielskiej znanym lekarzom lon¬ 
dyńskim, dwom braciom Dr. Dawidowi 
i Robertowi Thomsonom udało się 
sporządzić serum, które zapobiega za¬ 
padnięciu na katar. Dr. Dawid Thom¬ 
son jest kierownikiem laboratorjum 
„Picket Thomson" przy szpitalu św. 
Pawła w Londynie. Od dłuższego czasu 
przeprowadza on wraz z bratem Rober¬ 
tem eksperymenty z bakcylem kataru. 
Rezultatem pracy obydwóch braci jest 
serum przeciw katarowi, które nie mu¬ 
si się wstrzykiwać, lecz wystarczy poł¬ 
knąć je we formie pigułek. Zanim bra¬ 
cia Thomson zastosowali swoje serum 
wśród pacjentów w szpitalu, wypróbowali 
je na sobie. Mimo, że w Londynie pa¬ 
nowała tego roku zima ze skrajnemi 
przeskokami atmosferycznemi od cie¬ 
płej wiosny do polarnej zimy, bracia 
Thomson nie zapadli na katar ani razu, 
choć wykazywali wielkie skłonności do 
zakatarzeń. Także przeprowadzone na 
pacjentach eksperymenty z nowoodkry- 
tem serum dały doskonałe wyniki. 

Paryż. (Kiepura wrócił do 
Europy.) Jan Kiepura przybył na stat¬ 
ku »Bremen« do Cherburga i zatrzymał 
się w Paryżu. Stąd udaje się on do Ber¬ 
lina. gdzie będzie grać w nowym filmie. 

Paryż. (O mundur dla prezyden- 
ta.) Gdy w Londynie nadeszły do Pa¬ 


ryża pierwsze zdjęcia z orszaku pogrze¬ 
bowego króla Jerzego, prasa francuska 
rozpoczęła namiętną dyskusję na temat, 
czy prezydent Lebrun reprezentował god¬ 
nie w ubraniu cywilncm państwo francu¬ 
skie. Podkreślano, że w orszaku wystąpi¬ 
ły tylko 3 osoby po cywilnemu: prezy¬ 
dent republiki francuskiej i — 2 kamer¬ 
dynerzy królewscy. Rzecz zrozumiała, że 
nawet republikańska demokratyczna opinja 
franc. przyjęła ten fakt z niesmakiem i 
pewnego rodzaju zgorszeniem. Od tego 
czasu każdy niemal dziennik paryski po¬ 
święca bodaj jedną szpaltę dziennie dyskusji, 
na temat, czy prezyd. Francji powinien 
posiadać mundur. Oponenci twierdzą, że 
głowa republiki francuskiej nie może ol¬ 
śniewać paradnym mundurem, natomiast 
zwolennicy twierdzą, że mundur dodaje 
blasku i powagi i jest wobec dzisiej¬ 
szych nastrojów nieodzowny. Znaleźli się 
pełni zapału badacze archiwów, którzy 
stwierdzili, że spór ten nie jest nowy. 
Swego czasu, gdy prezydentem Francji 
był Loubet, uchwalono mundur dla pre¬ 
zydenta, lecz Loubet zmarł, zanim miał 
sposobność go przywdziać. Hafty na owym 
mundurze, przechowywanym w muzeum, 
ważyły cały kilogram. Przy tej sposobności 
spotkał się z wyrzutem prasy francuskiej 
min. spraw zagrań. Flndin zato, że naj¬ 
spokojniej w świecie kroczył podczas po¬ 
grzebu 'z parasolem, co wyglądało nieco 
komicznie. : Także Anglicy nie kryli się 
z oburzeniem na min. Flandina za jego 
niefortunny pomysł z parasolem. Prasa an¬ 
gielska zarzuca brak delikatności również 
Litwinowi (Rosja), który pojawił się pod¬ 
czas uroczystości żałobnej w Genewie z 
okazji zgonu króla Jerzego V w jaskra¬ 
wej krawatce. 


— o 


PARCELĘ 

budowlaną 

375 m 2 na placn kościelnym 
w Czeskim Cieszynie 

sprzedam tanio. 

Hyrdacz Paweł, 

kierownik szkoły 

w Suchej Górnej. B 



Podziękowanie. 

Za 'liczne wyrazy współczucia, okazanego nam spowodu 
zgonu nieodżałowanego męża/ojca, brata, zięcia, wuja 1 szwagra 

ś. p. Jana Cieślara 

hutnika w Końskiej 

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie. Przedewszyst- 
kietn dziękujemy przewlel. ks.: ks. senjorowl Michejdzie za głę¬ 
boko ujęte kazanie, ks. pastorowi Fukale za wzniosłe słowa 
pociechy, wypowiedziane w domu i na cmentarzu, p- Heczce 
za przemówienie nad grobem Zgasłego, p nauczycielowi Pu- 
stówce za prowadzenie śpiewu oraz szan. Straży Pożarnej za 
oddanie ostatniej usługi Zmarłemu. Za wieńce i kwiaty, jakoteż 
za wzięcie licznego udziału w smutne] dla nas uroczystości 
) okazanie w ten soosób czci 1 szacunku Zmarłemu, wszystkim 
a zwłaszcza Wam Robotnicy, serdeczne 1 szczere ,Bóg zapłać*. 

KOŃSKA, w lutym 1936. 

Zasmucona rodzina. 
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0 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICIZEK W CZESKIM CIESZYNIE B 

Rok założenia 1873 . Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m yj 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40.000.000*— PB 




FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

_ JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

EH TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. PB 

nj Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku yiou Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 
lU bieżącym na: JO ręczenia na dogodnych warunkach NB 




Wrdawrfl * Tnw. F.w. O. L na Śląsku czsł. 









































ROCZNIK XII. 


ffozp. cyr. pouzt ł telecr. * Opawie 42.241>lll-2b z dnia 2/P 1S25 pozwoipnO 
użycie I ug znaczków. Mlejtoe nadawozo: Urząd pocztowy Ćetky T6itr>. 

W CZ. CIESZYNIE, dnia 7 marca 1936. Nr. 10. 

i■—————■———■ 



Wychodzi każdą sobotę. 


Oodslny priyjęć: 
codziennie od godz. 0 .—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 


Redakcja 1 Administracja: 
w c«. Cieszynie, nl. Fabryczna 1S. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Ślęsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr.l8K6, rocz. 36 KC 
Cena pojed. egz. 1 Kfi, albo 25 gr 

Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wlerBza |ednoszpal- 
towego lub jego młejBca 2*— Kft. 
Częstsze ogłoszenia tanie] wedłng 
nmowr z admlnlBtracją Bez zapłat y 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Skarby Golkondy 1. Rozmyślanie: Cztery krzyże. 2. Obrazki. 3. Nadzieje i zadania. 4. Przegląd polityczny. 5 Z korty żałobnej. 6. Wla- 
domoścl z Kościoła. 7. Wiadomości z kraiu 8. Dział Informacyjny. 9. Wiadomości ze świata. 10. Ogłoszenia. 


Cztery krzyże. 


.Cierpienia i krzyże niechaj clę nie zra¬ 
żą. Bo w drodze do Ojczyzny one wier¬ 
ną strażą". Kanc. Trzan 

. Cztery są krzyże, o których dziś naj- 
Więecj się myśli, mówi i pisze. Pierwszy 
z n 'ch, to krzyż waleczności, czy krzyż 
zasługi. Zdobi on pierś żołnierza czy oby¬ 
watela, obrońców ojczyzny, ludzi zasługi 
którzy w boju ciężkim, w pracy długiej, 
twardej i znojnej go zdobyli, i z dumą 
noszą go na piersi jako znak przebytych 
bojów, odniesionych zwycięstw, pokona¬ 
nych trudów, poniesionych znojów. Krzyż 
waleczności, krzyż zasługi. 

A gdy żołnierz pada w boju twardym, 
w polu czcrwonem, śmiertelnym rażony 
pociskiem, gdy krew tryska strumieniem 
2 jego rany, a z piersi bolesny wydobywa 
S| ę jęk: ach Boże!... oto w tej chwili 
wyciąga się do niego ręka czerwonym 
naczona krzyżem, która go podnosi, ta- 
*n u J e krew, zawiązuje rany i z pola bit- 
y w bezpieczne unosi miejsce i gasną- 
e * a tuje życie. To Krzyż Czerwony! 

- . £dy w boju twardym żołnierz ten 
śmiertelnie ugodzon, pada na ziemię i 
ostatnie oddaje tchnienie, gdy powieki je- 
j?° śmierć przymyka na wieczność, oto 
koledzy jego, owijając ciało jego w prze¬ 
ścieradło, składają w trumnę i spuszcza¬ 
ją w otwartą mogiłę i ostatnią nucą pieśń 
pożegnania: „śpij kolego, twarde łoże, zo- 
Daczym się jutro może..A gdy wre- 
szcie grób się zamknie i kurhanem w 
gorę się wznosi, na tym kurhanie prosty, 
szary, drewniany zatykają krzyż. Krzyż 
żołnierza! 


Czwarty wreszcie krzyż i to najważ 
mejszy, na który zwłaszcza w tym czasii 
Pasyjnym patrzymy, znaczenie jego roz 
Pląsamy i istotę jego rozważamy, to krzy; 
f-bawiciela, krzyż Chrystusa, Pana nasze 
p°- Stoi on przed okiem naszej duszy 
Udzi w nas żal i boleść niepomierną, b< 
°a nim rozpięty, gwoździami przebity 
uplwany, ubiczowany, cierniem ukorono 
wany zdaje się do nas wołać i skargę bo 
csną na nas zawodzić: „ludu mój, cóżen 
-uczynił a w czemem ci się uprzykrzył?' 
(Mich. 6, 4.) Skarga to straszna, tern strasz 
niej sza, że ją wypowiadać musza święto 
»sta Syna Bożego, z których płynęły 1 
y o słodsze nad miód słowa miłości 
p ciechy i pokoju do strapionych i skoła 
ych serc ludzkich. Lecz krzyż ten, t( 


symbol łaski i pojednania. Gdy Pan na 
krzyżu ostatnie wypowiedział słowo: „wy¬ 
konało się," oto z krzyża tego cudowne 
spłynęły zdroje łask, pociechy i siły, oto 
z krzyża tego cudowne wytrysnęło źró¬ 
dło, którego wody mają dziwną moc oczy¬ 
szczającą i uzdrawiającą. Chore, ślepe, 
trędowate, sterane i obciążone jak ongiś 
cisnęło się do Niego i znajdowało lekar¬ 
stwo na sw'e bolączki, tak i dziś krzyż 
Chrystusa Pana stał się miejscem piel¬ 
grzymki miljonów, co odczuwają straszną 
niemoc i nędzę duchową i szukają po¬ 
mocy i ratunku na rany swego serca i 
duszy. 

Na drodze życia chrześcijanina inne je¬ 
szcze stoją krzyże. Od kołyski do grobu 
znaczone są niemi ścieżki ludzkie. Stoją 
one jako straż przydrożna, by człowiek 
trzymał się drogi, która wiedzie do Oj¬ 
czyzny. Utyskuje on, ilekroć iść mu wy¬ 
pada wśród krzyżowych dróg życia, kwili 
i narzeka, gdy krzyż go zbyt gniecie i 
gdy mu dolega, lecz nie trafi on inaczej 
do celu i nie zorjentuje się w tym la¬ 
biryncie krętych i zawiłych dróg i ście¬ 
żyn, które poprzez rozliczne przeszkody i 
trudności prowadzą go do niebieskiego 
Syonu. Jeżeli cię przeto Bóg krzyżykiem 
poznaczy i cierpieć ci każe, pamiętaj, że 
On na cię jeszcze nie zapomniał, że przez 
krzyż i cierpienie chce cię sobie wycho¬ 
wać i drogę ci wskazuje, która do Nie¬ 
go prowadzi. Krzyż, to wierna straż w 
drodze do Ojczyzny. 


OBRAZKI. 

W kościele. 

Do kościoła — tak powiada pewna sta¬ 
ra kronika — szła pobożna para małżon¬ 
ków. Za sobą słyszeli kroki. Obejrzeli się 
i spostrzegli jakiegoś podejrzanego męż¬ 
czyznę z klatką pełną czarnych ptaków 
w 7 ręce. Był to djabeł. 

„A dokądże?" zapytali przestraszeni. 

„Do kościoła!" 

,„Cóż djabeł ma w kościele do czy¬ 
nienia?" 

„Coś ważniejszego, niż wy!" 

„A co takiego?" zapytali oboje. 

^Wypuszczę oto te ptaszki, aby zbierały 
rozsiane ziarna Słowa Bożego, mam za¬ 
miar odprowadzenia myśli słuchających od 
kazania. Słuchajcie, jak to wykonam! Spoj¬ 
rzyjcie na tego handlarza, czyli kupca. 


Do niego poślę jednego takiego ptaszka. 
Zaraz spogląda na swego konkurenta, 
przed nim siedzącego. I myśli: „Cóż to, 
ten w kościele? Poza nabożeństwem oszu¬ 
kuje ludzi, a tu chce być pobożnym. Tak, 
tak, ci pobożni parafianie, to najgorsi!" 
Patrzcie, tam siedzi para nabożnych dziew¬ 
cząt! Posyłam im dwóch ptaszków. Zaraz 
spoglądają na wystrojoną znajomą i szep¬ 
cą: „Ach, spójrz na ten nowy kapelusz, 
tę nową chustkę, te kosztowne suknie! 
Ona zawsze ubiera się tak wystawnie, na¬ 
wet do kościoła! Pieniądze te mogłaby 
wcale inaczej użyć!" Tam siedzi pewna 
stara, chorobliwa pani. Szepnę jej do ucha: 
„Tu przeciąg!" Zaraz u niej po nabo¬ 
żeństwie. Kręci się na wszystkie strony, 
zmienia miejsce, spogląda do drzwi i tę¬ 
skni za „amen". Widzicie, że moje małe 
ptaszki odprowadzą uwagę ludzi od Sło¬ 
wa Bożego!" 

Jakże może Słowo Boże zapuścić korze¬ 
nie w sercu, jeżeli serce to nie słucha 
go z cichością i nie przechowuje go? Jak¬ 
że może zagrać Duch Boży na strunach 
duszy, kiedy one nie nastrojone? Zbór Pań¬ 
ski nie składa się z wielu rozpadłych człon¬ 
ków, nie mających łączności z sobą, lecz 
tworzy on — według słów apostoła — 
yedno ciało z wieloma członkami (1 Ko». 
12 , 12), a członki te troszczą się wza¬ 
jemnie o siebie, cierpią wspólnie i cieszą 
wspólnie. Im lepiej to zrozumiemy, tern 
więcej napełnieni będziemy mocą z wy¬ 
sokości. 

Za mnie! 

Newton otrzymał raz list od pewnej 
pani, w którym pisała: „Jeszcze nigdy do¬ 
tąd nie byłam w duszy święcie przeko¬ 
naną, że Chrystus umarł za mnie". New¬ 
ton tak jej odpisał: „Jeżeli myślisz, żeś 
nigdy głosu z nieba nie słyszała, któryby 
powiedział, że Chrystus umarł za pannę 
N. N. z Y., w takim razie jesteśmy oboje 
jednej myśli. Nigdy nie widziałem wy¬ 
pisane złotemi literami na chmurach, że 
Chrystus umarł za Newtona. Lecz czyta¬ 
łem Tia tysiącach miejsc, że Syn Boży 
umarł za grzeszniki. A nic w świecie nie 
jest mi pewniejszem, jak to, żem najwięk¬ 
szym grzesznikiem. A jeżelim w świecie 
co zrobił, to chyba tyle, żem poszedł do 
Niego i powiedziałem Mu to; a to robię 
jeszcze każdego dnia. A On mię nie odej> 
chnął i nigdy też tego nie uczyni." 
















































Strona 2. 


•EWANGELIK* 


Nr. 10 


Nadzieje i zadania. 

(Referat ks. K. Krzywonią na Walnem Zgromadze¬ 
niu Zastępstwa zborowego w Nawsiu, wygłoszony 
dnia 1 marca 1936 r) 

Szanowni Panowie! Roczne sprawozda¬ 
nie z czynności zborowych i gospodarki 
zborowej jest wydarzeniem tak ważnern. 
że obchodzi nietylko cały nasz zbór i 
jego zastępców, iecz także nie mniej ży¬ 
wo interesuje się niem Przewielebny Urząd 
Senjoralny, jako nasza władza kościelna, 
czuwająca nad pomyślnością i szczęsnym 
rozwojem wszystkich naszych śląskich zbo¬ 
rów, tworzących jedną organiczną całość 
w naszym kraju i państwie. 

Nie będę poruszał różnych szczegółów 
i drobnych zarządzeń, nad któremi zasta¬ 
nawiało się w roku 1935-tym nasze prez- 
biterstwo, a których wymagało dobro 
spraw zborowych. Nie będę również oma¬ 
wiał rzeczy, które ze strony gospodarczej 
przedstawi p. skarbnik, zdający dziś szcze¬ 
gółowe sprawozdanie z dochodów i wy¬ 
datków zborowych za rok przeszły. 

Lecz jako przewodniczący prezbiterstwa 
i jako pastor winienem przypomnieć dziś 
na nowo Zastępstwu zborowemu, a przez 
nie całemu zborowi, wszystkie pokładane 
w nas nadzieje naszych przodków i wo¬ 
dzów, jak również zadania, które się ści¬ 
śle łączą z naszem religijnem i kościelno- 
zborowem życiem. Jakież są te nadzieje 
naszych przodków i wodzów? I jakież 
są te nasze zadania? 

Proszę was, starszych i młodszych, aby¬ 
ście sobie przypomnieli czyto na podsta¬ 
wie naszej kroniki zborowej, jaką na 100- 
letni jubileusz zboru wydano, czyto na pod- 
stav\ie opowiadań ojców i starzyków, i 
nabytych skądinąd wiadomości. — z ja- 
kiemżto poświęceniem i oddaniem zabrali 
się nasi praojcowie przed 145 laty w Naw¬ 
siu do założenia zboru i kościoła. Nosili 
na sobie znamię prześladowań za wierność, 
okazywaną przez nich i przez ich przod¬ 
ków swemu ewangelickiemu przekonaniu 
i reformacji Lutra. Zaprawieni byli od 
dzieciństwa z pokolenia w pokolenie do 
walki, przyzwyczajeni do wzgardy, jaką im 
gwoli wiary okazywano. Musieli się z tem 
nawet ukrywać, że są ewangelikami. Swo¬ 
je ewangelickie przekonanie religijne, swo¬ 
je czucie ewangelickie, podsycane jednak 
ciągle pilnem czytywaniem Słowa Bożego 
w Księgach Biblji i w postylach, jakoteż 
Śpiewaniem pieśni nabożnych — zdołali 


oni starannie ukryć w swoich sercach i 
to tak długo, aż w r. 1781 cesarz Józef 
II wydał patent tolerancyjny, zezwalający 
na budowę „domów modlitwy". Nawsie 
nie mogło się wówczas jeszcze doliczyć 
100 rodzin ewangelickich, aby móc uzy¬ 
skać potrzebne zezwolenie na budowę wła¬ 
snego „domu modlitwy". Nasi przodkowie 
byli zmuszeni przez 10 lat korzystać z usług 
duszpasterskich zboru bystrzyckiego. A gdy 
nareszcie po usilnych kilkuletnich zabie¬ 
gach uzyskali pozwolenie na założenie zbo¬ 
ru i „domu modlitwy" oraz na powołanie 
pierwszego duszpasterza w osobie ks. Jó¬ 
zefa Pauliniego, wówczas tu na tym placu 
kościelnym w murach drewnianego kościół¬ 
ka ozwał się również nabożny śpiew zbo¬ 
rowy naszych ojców i rozbrzmiewało tu 
po raz pierwszy Słowo Boże. Wszystko 
to było znakiem zwycięstwa ducha ewan- 
gelick. wśród naszego podgórskiego ludu, 
który się coraz liczniej, jawniej i otwar¬ 
cie, zrzeszał i skupiał na ewang. nabożeń¬ 
stwa. Lecz mimo wszystko była ich pod¬ 
ówczas garstka i mały hufiec. Ale w tym 
skromnym zastępie żarzył się ogień naboż- 
ności, gorzała mocna wiara i buchała pło¬ 
mieniem wielkiej ofiarności i poświęcenia. 
Było ich mało i w biedzie sami, a mimo 
to zbudowali ten obecny, do dziś dnia ist¬ 
niejący murowany kościół, nie wahali się 
zbierać bogatych składek między sobą, o 
czem świadczą zachowane u nas stare za¬ 
piski z przed 116 lat, i tak długo wysilali 
się, aż wreszcie zebrali tyle, że mogli po¬ 
kryć wszystkie koszta budowy. 

Wprawdzie mieli w domach Biblję i po- 
stylę ks. Sam. Dombrowskicgo, modlitew¬ 
niki i kancjonał, lecz czytywanie w nich 
i pielęgnowanie domowych nabożeństw 
nie dawało im takiego zbudowania w wie¬ 
rze, jakie daje nabożeństwo zborowe i ko¬ 
ścielne. Tęsknili za społecznością wierzą- 
rzących, za życiem nowem, jakiego nie zna¬ 
ły poprzednie pokolenia, a jakie ich ol¬ 
śniewało i rozweselało, gdy z wielu do- 
mow ewangelickich mogli się w niedzielę 
lub święto zejść razem w Domu Bożym 
i to możliwie wszyscy, a tu zaśpiewać 
wspólną pieśń, wspólnie się modlić i wiel¬ 
bić Boga, i wspólnie czerpać pokrzepienie 
z jednego źródła głoszonego Słowa Pań¬ 
skiego i wspólnie wynosić do swych do¬ 
mów błogosławieństwo Boże. Poczucie 
jedności ewangelickiej wzmacniało się i 
rosło i tak się wkorzenilo w nasze dusze. 


że ewangelik jest zawsze ewangelikowi bar¬ 
dzo bliski. Po dziś dzień odczuwamy ja¬ 
ko ewangelicy pewnego rodzaju pokre¬ 
wieństwo, pokrewieństwo duchowe, które 
z nas czyni jedną wielką zwartą rodzinę. 

Lecz od założenia zboru dzieli nas 
145. Jest to okres czasu znaczny, w któ¬ 
rym wychowało się 6 pokoleń w tutejszym 
Domu Bożym za duszpasterstwa 5-ciu 
zmarłych wodzów duchowych, z których 
dwóch po sobie działało 95 lat bez przer¬ 
wy (ks. Jan Winkler i ks. Fr. Michejda) 
aż do r. 1921. 

Wiemy, że w życie kościelno-zborowe, 
jakie w ubiegłych 145 latach istniało i roz¬ 
wijało się, włożyli duszpasterze i prezbi¬ 
terowie wraz z wszystkimi zastępcami zbo¬ 
rowymi wiele trudu i poświęcenia, górli- 
liwości i zapału świętego, pełnego samo¬ 
zaparcia i wielkoduszności, czego wymaga 
Pan od swych robotników w Winnicy. Lecz 
ubiegłe pokolenia żyły w tem przekonaniu, 
że my, ich potomcy, nie ustaniemy w gor¬ 
liwości wiary i nie zaprzepaścimy tego, 
co było im świętością, drogo okupioną 
wywalczoną. A zmarli duszpasterze żywili 
te nadzieje, że praca ich nie pójdzie na 
ynarne a że zasiew Słowa Bożego do¬ 
konany przez nich na roli serc oddanych 
im zborowników, nigdy nie przepadnie, 
owszem i w następnych pokoleniach przy¬ 
niesie pożądane owoce. 

Zatem były to słuszne i wielkie nadzieje, 
w nikim innym, lecz jedynie w nas, 
którzy dziś żyjemy, pokładali nasi przod¬ 
kowie i duszpasterze. 

Lecz w tych 145 latach życie ludzkości 
oraz życie naszego ludu i naszych zbo¬ 
rowników ulegało wielu najróżniejszym 
wpływom z zewnątrz i wielu przemianom 
i duchowym wstrząsom, jużto łagodnym, 
jużto gwałtowniejszym, tak, że się to od¬ 
biło w wyrazisty sposób także na usposo¬ 
bieniu i na nastrojach wewnętrznych na¬ 
szych zborowników. Przepadła na zawsze 
ta sielankowa spokojna jednomyślność 
wszystkich we wszystkiem, jaka może ce¬ 
chowała zborowników, gdy zakładali zbór. 
Powstały rysy' w budowie naszego życia 
zborowego, jakie powstają naprzykład w 
murach domu, który doznał wstrząsu. Przy¬ 
było nas ewangelików, jest nas dziś licz¬ 
ny zastęp, lecz jesteśmy zróżniczkowani, 
od izbjj auppsojj | a.wójoąz opXz azsBfq 
części walka klasowa i nieufność jednych 
do drugich. Prądy sekciarskie chciałyby 


Skarby Golkondy. 

(Pielgrzym polski.) 

Szczęśliwy był El Hafed. Wprawdzie 
w ojczyźnie jego, Persji, nie brakło ludzi 
bogatych, wprawdzie zaraz na drugim brze¬ 
gu Indusu rozciągały się olbrzymie dobra 
maharadżów, których skarbce nie mogły 
pomieścić złota i klejnotów, ale Hafed 
w swoim wygodnym domku, położonym 
na stoku pagórka i otulonym zielenią, 
czuł się panem i pogodnie patrzył na 
wiecznie toczące się płowe fale potężnej 
rzeki, na zieleniejące ryżem rozległe pola 
hinduskie i mieniące się w poświacie sło¬ 
necznej bezkresy oceanu na horyzoncie. 
Jego rola i stada w r ystarczałv zupełnie na 
dostatnie utrzymanie żony i garści dro¬ 
biazgu dziecięcego, nie miał specjalnych 
pragnień, potrzeb, ani kłopotów, zdrowie 
dopisywało mu stale, więc nieraz wzno¬ 
sił w^zrok ku niebu w' niemej podzięce za 
błogosławieństwo, jakie nań Stwórca zsy¬ 
łał obficie. 

Ale raz, wieczorem, kiedy rad i w f esół 
wrócił z pola i w gronie rodziny zasiadł 
do wieczerzy, nadszedł gość. Był to sta¬ 
ry kapłan, człowiek mądry i bywały po 
świecie, z którym El Hafed lubił gwarzyć 


i mądrością jego sycić swą ciekawość. I 
tym razem potoczyła się rozmowa o oso¬ 
bliwych sprawach, w końcu kapłan począł 
snuć wspomnienia z czasów' uroczystości 
koronacyjnych w Teheranie, kiedy to mi¬ 
łościwie panujący szach ukazał się ludowi 
po raz pierwszy, w szytym perłami pła¬ 
szczu i w koronie, iskrzącej się od dja- 
mentów. 

„Blask bił od niego — prawił gość — 
zdawało się, że z monarszej głowy wy¬ 
chodzą tęczowe iskry, trudno było patrzeć. 
Ale bo też takich klejnotów' nie ma nikt 
z ludzi, żaden inny król, ani maharadża. 
Podobnoś klejnoty, które teraz zdobią ko¬ 
ronę naszego władcy, nie są ziemskiego 
pochodzenia. Spadły z nieba, dawno, przed 
wiekami." 

„Gdyby taką koronę sprzedać, można- 
by chyba nabyć z pięćset baranów'" — 
zauważył Hafed. 

„Co? Pięćset baranów? Głupstwo! Nie 
masz pojęcia, ile warte djamenty. Ot, gdy¬ 
byś miał djament wielkości twego paz¬ 
nokcia, mógłbyś kupić sobie takie drugie 
gospodarstwo, a za garniec ich kupiłbyś 
cały kraj." 

Tc słowa w' jednej chwili zgasiły szczę¬ 
ście Hafida. Poczuł się nędzarzem. I cóż 


znaczy ten domek i ten kawałek pola? 
Czemże jest jego stadko trzody, jego po¬ 
żywienie, jego ubogie sprzęty? Czy zaw¬ 
sze będzie siadywać w okopconej. izbie i 
czekać na marny ryż, przyrządzony przez 
licho odzianą żonę, w przerwach między 
kołysaniem dziecka a dojeniem kóz? Ach, 
gdyby miał kopalnię djamentów! Nie spra¬ 
wiałby korony, ale umiałby urządzić so- * 
bic życie odpowiednio. Ach, gdyby miał 
kopalnię djamentów! O niczem innem 
nie mógł myśleć, odbiegła go chęć do 
pracy, nawet do życia, znienawidził sw'ój 
dom, żonę, dzieci. Całemi dniami błąkał 
się po ugorach i bezdrożach, uparcie 
grzebiąc kijem, ażali nie błyśnie ku niemu 
klejnot tysiącem tęczowych promieni. Spot¬ 
kał go raz znowu stary kapłan i próbow r ał 
mu wyperswadować maniactw r o, którego 
mimowoli stał się powodem. 

„Daj pokój! Tu djamentów' nic znaj¬ 
dziesz. Gdyby ta rola kryła w sobie skar¬ 
by, już dawmo ktokolwiekby je znalazł. 
Djamenty znajdują się daleko, w wysokich 
górach, przez które przepływa rzeka, to¬ 
cząca biały piasek. W tym piasku wła¬ 
śnie kryją się cenne minerały." 

Pewnego ranka El Hafed znikł z domu. 
Wziął ze sobą zapasową szatę, trochę pic- 
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również tu swoje wpływy uwydatnić. Prze¬ 
życia z ostatniej wojny światowej przytę¬ 
piły zmysł duchowny u wielu starszych 
zborowników, a brak dawnej kościelności 
i brak przywiązania do nabożeństw w ta¬ 
kim stopniu, jakbyśmy tego oczekiwali, 
doprowadził do tego stanu, że dziś ma¬ 
ło jest tak gorliwych rodziców, którzyby 
dzieci swoje stale wodzili z sobą do ko¬ 
ścioła na nabożeństwa. Dziatwa nasza ja¬ 
koś odwyka od Domu Bożego. Składają 
się też na to kłopoty, wywołane bezrobo¬ 
ciem i brakiem odzieży dla młodzieży i 
twardemi warunkami życia. Zaznacza się 
tu i tam naprawdę kryzys życia ducho¬ 
wego. Życie to potrzebuje odrodzenia i 
odnowienia. Lecz to ostatnie może zesłać 
jedynie ludowi swemu Przenajświętszy Bóg, 
który daje wzrost i życie ziarnu swemu, 
podczas gdy my okopujemy, podlewamy 
i ciągle krzątamy się jako skromni pracow¬ 
nicy na niwie Jego Kościoła. 

Otóż nadzieje naszych ojców, odnoszące 
się do nas, ich potomków, są tego rodza¬ 
ju, że my mimo wszelakie trudno¬ 
ści i przeszkody tegoświata zni¬ 
komego, pozostaniemy nadal 
wierni swemu wiecznemu Bogu 
i Jego Synowi, Jezusowi Chry¬ 
stusowi, naszemu jedynemu Zba¬ 
wicielowi, a tę wierność pokaże¬ 
my szczerze nazewnątrz chrze- 
ścijańskiem i nabożnem życiem, 
ożywionem głęboką wiarą; że po¬ 
zostaniemy wierni reformacji 
Dr. M. Lutra i swemu ewang. Ko¬ 
ściołowi a. w., z powodu czego 
nasi dawni przodkowie znosili 
prześladowania i umierali śmier¬ 
cią bohaterską, a że potomnych 
wychowamy w takiej samej wier¬ 
ności. _ (C. d. n .) 

politycznyj 

Tempo wypadków i zdarzeń politycz¬ 
nych, rozgrywających się na globie ziem¬ 
skim, przybrało w ostatnim tygodniu nie¬ 
zmiernie na sile. Niema dnia, by o uszy 
nasze nie obijały się sensacyjne wprost 
wiadomości o nader ciekawych posunię¬ 
ciach na politycznej szachownicy świata. 
Niewiadomo, w którą stronę zwrócić naj¬ 
pierw^ oczy i co oglądać. Cechą tych po¬ 
sunięć jest niezwykła nerwowość, z jaką 
dzisiejsi kierownicy polityki rzucają się 


niędzy i poszedł w świat, na poszukiwanie 
wysokich gór i rzeki o białem, piaszczy- 
stem dnie. Tułał się po Egipcie, Palesty¬ 
nie, zawrócił, przeszedł do Europy, prze¬ 
mierzył ją wszerz znużonym krokiem, aż 
stanął nad zatoką Barcelońską. Okryty 
łachmanami, głodny, wyczerpany i znie¬ 
chęcony stał i patrzył na bałwany mor¬ 
skie, jednostajnym rytmem uderzające o 
skalne wybrzeże, ścigał zgasłemi oczyma 
ich srebrne grzywy i rozprysłe krople 
wody, błyszczące w świetle słonecznem. 
— „Oto moje djamenty" — pomyślał i 
zaśmiał się gorzko. — „Stary kapłan okła¬ 
mał mię niegodziwie, widocznie wszyst¬ 
kie djamenty spadają z nieba, jak owe 
z korony szacha; na ziemi próżno ich szu¬ 
kać." A tymczasem morze szumiało, pod¬ 
kradało się aż do stóp nędzarza, zdawało 
się je całować i wabić ku sobie w czar¬ 
ną, tajemniczą głąb, obiecującą spokój, od¬ 
poczynek, a nadewszystko... zapomnienie. 
Ach, zapomnieć, zapomnieć o wszystkiem, 
utopić hydrę, która zagnieździła się w 
mózgu i zabrała mu radość życia, rodzinę, 
mienie, spędziła raz na zawsze sen z oczu. 

Ef Hafed stał, patrzył, wykrzywiał 
twarz coraz boleśniejszym grymasem, aż 
nagle osunął się cicho w zdradliwe fale, 


jak pisokrze to w jedną czy drugą stro¬ 
nę, odbywając dyplomatyczne podróże i 
narady i wytężając wszystkie swe siły w 
kierunku ratowania kołyszącego się na 
wzburzonych falach okrętu europejskiej po¬ 
lityki. Fale te namiętności i zdenerwowa¬ 
nia idą ^wysoko, huczą głośno i grożą 
zagładą. Oto garść świeżych wypadków 
z dziedziny polityki ostatnich kilku dni. 

Czechosłowacja, kierowana wprawną 
ręką doświadczonego sternika, znającego 
dobrze liczne rafy i skały podwodne, p. 
prezydenta Benesza, płynie wartko i bez¬ 
piecznie, chociaż o nawę państwa biją po¬ 
tężne fale. Na stanowisku ministra spraw 
zagrań, nastąpiła zmiana: ustąpił dotych¬ 
czasowy jego kierownik, premjer Dr. Hod- 
ża, a tekę tego ministerstwa przejął dotych¬ 
czasowy wiceminister Dr. Krofta. 

W Polsce odbyła się wielka Narada 
Gospodarcza, której celem była przebudowa 
dotychczasowej struktury gospodarczej pań¬ 
stwa i oparcie tejże o nowe podstawy. 
Minister spraw zagrań. Beck przebywa 
w Brukseli, gdzie podpisał traktat handlo¬ 
wy polsko-belgijski. Podróży min. Becka 
przypisują głębsze znaczenie. Przedmio¬ 
tem głośnych i namiętnych dyskusyj w 
społeczeństwie polskiem stał się wniosek 
posłanki Prystorowej, znoszący ubój ry¬ 
tualny. W przeciwieństwie do ogólnej opinji 
Żydzi ubój ten nazywają „miłosiernym", 
obstawając przy „koszernem". 

W Niemczech przerwał Hitler milcze¬ 
nie, udzielając wywiadu korespondentowi 
paryskiego pisma Jouvenelowi na temat 
stosunków sąsiedzkich. Powiedział mu m. 
i.: „Koncepcja wiecznej nienawiści między 
Francją a Niemcami jest absurdem. Ofer¬ 
ty pokojowe, z jakiemi on do Francji się 
zwraca, nie pochodzą od szarlatana po¬ 
kojowego, lecz składa je największy na¬ 
cjonalista niemiecki. Mimo tych solennych 
zapewnień pokojowych Francuzi nie wie¬ 
rzą w szczerość Niemców. 

Anglja jest, jak się zdaje, najsprytn 
niejszym graczem politycznym, traktując 
wszystkie aktualne dziś sprawy na chłod- 
ino, ostrożnie i z wielkiem wyrachowaniem. 
Stara dyplomacja angielska nie da się tak 
łatwo złapać w sidła. Głównym i naj¬ 
ważniejszym postulatem jej dzisiejszej po¬ 
lityki jest zbrojenie i to na olbrzymią 
skalę w celach obrony interesów jej roz¬ 
ległego imperjum. Lawiruje nader spryt¬ 
nie i z każdego impasu wychodzi cało. 


które wnet uniosły zdobycz z triumfem i 
pokryły zazdrośnie. 

Dom i rolę Hafeda od ginącej z głodu 
żony odkupił jego ubogi sąsiad, któremu 
udało się oszczędzić trochę gotówki. Za¬ 
raz nazajutrz po objęciu posiadłości, na¬ 
bywca, prowadząc wielbłąda do zdroju pły¬ 
nącego w ogrodzie, potknął się o czarny 
kamień nad brzegiem. Rozgniewany kop¬ 
nął go nogą, ale zauważywszy jakiś silny 
blask na jego powierzchni, podniósł brył¬ 
kę i obejrzał uważnie. Był to osobliwszy 
kamień, bo krył w sobie inny, mniejszy 
kamyczek, iskrzący się tęczowemi barwami. 
Już chciał go porzucić, ale namyślił się i 
zabrał do domu, by pokazać żonie i dzie¬ 
ciom. 

W jakiś czas później przybył do no¬ 
wego właściciela tenże sam kapłan, z któ¬ 
rym ongi El Hafed lubił gwarzyć w wol¬ 
nych chwilach i wśród porzuconych ru¬ 
pieci na kominku dostrzegł pryzpadkiem 
dziwny kamień. Wziął go do rąk, oglądnął 
i zawołał zdumiony: „Ależ to djament, 
prawdziwy, wspaniały djament! Czy Hafed 
wrócił?" — „Mylisz się — odpowiedział 
rolnik — to nie jest żaden djament, tyl¬ 
ko kamień, który znalazłem onegdaj nad 
potoczkiem w moim ogrodzie." — „Ale 


ba nawet nieraz z korzyścią. Słychać, że 
rolę rozjemcy i pośrednika między Wło¬ 
chami a Abisyńczykami ma objąć król 
Eduard VIII. 

Francja ratyfikowała ostatecznie w 
Izbie posłów po namiętnej dyskusji trak¬ 
tat franc.-sowiecki i to wielką większością 
głosów. Jaki los traktat ten podzieli w 
Senade, chwilowo niewiadomo. Ratyfikacja 
ta ostudziła Niemców i wywołała wśród 
nich niemałe rozczarowanie. 

Hjszpanja po dokonaniu przewrotu w 
rządzie na skutek przeprowadzonych wy¬ 
borów sejmowych płynie na burzliwej fali. 
Skrajne żywioły, częściowo komunistyczne, 
wzięły górę i burzą stary porządek. Wie¬ 
le kościołów i klasztorów katolickich le-‘ 
gło w gruzach czy popiołach. 

Włosi poją się nowem zwycięstwem 
nad Abisyńczykami. Zdobyli oni po krwa¬ 
wej, kilkudniowej bitwie wyżynę Amba 
Aladzi, stanowiącą północne wrota dt> 
Abisynji. Armje Rasa Kassy i Rassa Sey- 
uma zostały rozbite i poszły w rozsyp¬ 
kę. Trzyma się jeszcze nieduża stosunko¬ 
wo armja Rasa Imru i armja, którą 
dowodzi sam negus, cesarz abisyński. 
Poseł abisyński w Londynie prosi społe- 
stwo angielskie o pożyczkę w drodze sub¬ 
skrypcji publicznej na zakup broni i amu 
nicji. 

Japonja przeżyła ostatnio chwile wiel¬ 
kiego wstrząsu wewnętrznego, spowodo¬ 
wanego usiłowanym przewrotem ze strony 
młodych oficerów, którzy uknuli spisek 
przeciw sferom rządowym, nie godząc się 
na ich politykę filorosyjską. Przewrót ten 
kosztował Japonję kilku ministrów, którzy 
zostali zamordowani, jednakże spiskowcy 
celu swego nie osiągnęli i osaczeni przez 
wojsko prorządowe poddali się. Osiemna¬ 
stu oficerów-spiskowców odebrało sobie 
życie przez zastrzelenie, kilku z nich po¬ 
pełniło harakiri (rozpruli sobie brzuchy). 
Ład i porządek przywrócono, jednakże 
pucz ten wpłynie niewątpliwie na kieru¬ 
nek polityki japońskiej. 

| Z £ karty żałobnej. | 

Oldrzychowice. (Śp. Paweł Marek) 
W piątek miniony odprowadzono tu£ do 
grobu znanego w okolicy hutnika śp. Pawła 
Marka, który przeżył 56 lat. Zmarły pocho¬ 
dził z Trzyńca przyszedłszy jednak w wczesnej 


ja ci mówię, że to djament. Pokaż mi, 
gdzie go znalazłeś? — Obaj pośpieszyli 
do strumienia i zaczęli gorączkowo grze¬ 
bać w nadbrzeżnym piasku. Wnet znaleźli 
większą ilość iskrzących się kamieni, je¬ 
szcze wspanialszych od pierwszego. 


Ta historja w ogólnych zarysach jest 
prawdziwa i odtwarza genezę przebogatej 
kopalni djamentów w Golkondzie. Nasuwa 
też ona poważne refleksje. El Hafed szu¬ 
kał skarbów w odległych krajach, podczas 
gdy one znajdowały się u progu jego do¬ 
mostwa. Mógł w łatwy sposób stać się 
bogaczem, a skończył życie jako tułacz, 
nędzarz i desperat Czy większość ludzi 
nie należy do tego samego typu? Czy mo¬ 
że i my nie popełniamy takiego samego 
szaleństwa? Od dzieciństwa do deski gro¬ 
bowej znajdujemy się w ciągłej pogoni za 
szczęściem, szukamy go to tu, to tam, 
przechodzimy przez piekło udręczeń, na 
to, by kończąc byt powiedzieć sobie z go¬ 
ryczą: wszystko stracone, zmarnowaliśmy 
życie! A oto Królestwo Boże wewnątrz 
nas jest. Wystarczy tylko dobra wola, a 
znajdziemy szczęście, którego nie można 
kupić, ani za skarby Golkondy, ani na¬ 
wet za skarby całego świata. Z. Olszewska. 


| Przegląd 
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młodości do Oldrzychowic tak się zżył z 
gminą i jej obywatelami, że należał do nich 
ciałem i krwią. Był to człowiek dobrego 
serca i pogodnego ducha, ceniony tu i dla¬ 
tego, że nieraz prowadził śpiew przy po¬ 
grzebach. Należał do założycieli tutejszej 
polskiej Straży pożarnej i był do końca 
życia jej członkiem. Dwukrotnie wstępował 
w stan małżeński. W ostatnich miesiącach 
zachorował na ciężki objaw raka. Pod wpły¬ 
wem przygnębienia wywołanego wielkiemi 
cierpieniami popełnił samobójstwo Pogrzeb 
jego zgromadził nad grobem niezwykle licz¬ 
ne tłumy ludu z całej okolicy Wszystkim 
było go serdecznie żal. Ostatnią usługę, 
w myśl jego życzenia, oddali mu strażacy 
odnosząc go z domu do grobu. Ich imie¬ 
niem żegnał go też naczelnik straży p. Ja- 
damus. 

Końska. (Śp. Zuzanna Czudkowa.) 
W sobotę rano zmarła tu Zuzanna z Kożdo- 
niów Czudkowa, licząc lat 68. Zmarła przy¬ 
była tu przed 4 miesiącami do syna i sy¬ 
nowej i tu też odprawiono jej pogrzeb. 
Przeżyła większą część życia w Gródku, 
gdzie posiadała własność rolną. Wychowała 
9 dzieci w nader trudnych warunkach, jeden 
syn jest weterynarzem we Frysztacie, drugi 
jest gajowym hutniczym w Trzyńcu. Z jego 
mieszkania też wyniesiono sędziwą matkę, 
przyczem mimo jej krótki pobyt u syna, 
zeszło się nad jej trumną niespodziewanie 
wielu pogrzebników. 

Ligotka Kameralna. (Nasi zmarli 
w styczniu i lutym 1936.) Gnojnik: 
l)uia 5 stycznia zmarła tu Anna Zient- 
powa, wdowa w 60 r. ż. — Guty: Dnia 
9 stycznia zmarła Zuzanna Kubiczkawa, 
matka grabarza w 77 r. ż. Dnia 4 lutego 
zmarł Paweł Chowaniec, rolnik w 66 r. ż. 
Umarł przedwcześnie po krótkiej, za¬ 
ledwie tydzień trwającej chorobie na za¬ 
trucie krwi od rany na nodze. — Trza- 
nowice: Dnia 20 stycznia zmarł tu Jan 
Klimosz, chałupnik w 72 r. ż. — Ligotka 
Kam.: W Beteździe zmarła Marja Sam- 
cowa z Gródku rodem w 77 r. ż. Dnia 
14 lutego zmarła Anna Kiszowa ur. z 
Piwków w 91 r. ż. Była najstarszą osobą 
w zborze ligockim. Dziwne były koleje 
jej życia. Kiedy była dziecięciem wy¬ 
buchła w naszym kraju cholera i dzie¬ 
siątkowała ludzi. Oboje jej rodzice zmarli 
na tę chorobę razem i razem pochowani 
zostali. Troje jej rodzeństwa również 
zmarło na cholerę. Została sama sierotą. 
Jej wujowie w Jabłonkowie ją wycho¬ 
wali w Gnojniku, potem udała się na 
służbę. Będąc na służbie w Śrnifowicach 
na Piotrowicach wyszła zamaż za To- 
moszka Jana, mającego wielkie gospo¬ 
darstwo pastewne górskie (dziś nr. 64). 
Aczkolwiek Tomoszek miał 70 lat, gdy 
się ożenił, żył jeszcze w te mmałżeństwie 
26 lat i w 96 roku życia zmarł. Wdowa 
wyszła powtórnie za Adama Kisze i żyła 
w drugiem małżeństwie 47 lat. Dnia 23 
lutego zmarł po długiej, ciężkiej choro¬ 
bie Franciszek Pawlica, grabarz ligocki 
w 72 r. ż. Obowiązki 'grabarza spełnia? 
sumiennie przez 28 lat. — Śmiłowice: 
Dnia 15 lutego zmarła tu Anna Kralowa 
ur. z Chowańców, po długiej ciężkiej 
chorobie w 78 r. ż. Była niewiastą nad¬ 
zwyczaj skromną i pełną poświęcenia i 
zaparcia się samej siebie. Pozostawia po 
sobie pamięć najlepszej matki. 

Zasmęconych niech Pan Bóg pocie¬ 
szyć raczy! 

0 Wiadomości z Kościoła. j° 

Bystrzyca. (Po Wal nem Z. E.M) W 
ubiegłą niedzielę, t. j. dnia 23 II. odbył by¬ 
strzycki Z. E. M. swe doroczne Walne Zgro¬ 
madzenie przy obecności 25 członków i 2 


delegatów ze Z. E. M. w Wędryni. Zgrom, 
rozpoczęto uroczyście pieśnią, poczem prze- 
wodnica w serdecznych słowach wita obec¬ 
nych czł. i delegatów. Bratnie pozdrowienie 
i serdeczne życzenia błogosławionej dalszej 
pracy przyniósł i wypowiedział delegat Z. 
E. M. z Wędryni p. Chwastek. Potem na¬ 
stąpiły sprawozdania funkcjonarjuszy Związku 
i poszczególnych sekcyj, z których wynika, 
że Zarząd sumiennie spełnia* swe obowiązki 
i udzielenie absolutorjum ustępującemu Za¬ 
rządowi. Następnie przystąpiono do wybo¬ 
rów nowego Zarządu. Przewodniczącym 
wybrano ponownie Zuzię Karpecką a w 
skład nowego Zarządu weszlj: Stonawski 
Paweł, Konderla Jan, Sikorówna A.. Wantuła 
J. Cymorek J., Rusz K., Raszkówna A., Ma- 
roszówna H. Zgromadzenie zakończono 
wspólnie pieśnią: „Brońże nas Panie..." 
Szczęść Boże w dalszej pracy 1 

Wiadomości z kraju, b 

Błędowice Doi. (Zgon ś. p. Magda¬ 
leny Jasiokównej.) Dnia 19 2 b. r. 
zmarła w Błędowicach Doi. ś. p. Magdalena 
Jasiokówna, córka pens. górnika Bernarda 
Jasioka. Była to cicha i skromna dziewczyna, 
znajdująca się w kwiecie wieku, licząca do¬ 
piero 25 lat. Jednakże nie dla niej był ten 
świat Zamiast iść w szranki życia i. powo¬ 
łania niewieściego, poszła śladem swej star¬ 
szej siostry do innej lepszej ojczyzny, do 
swego Zbawiciela. Liczne zastępy młodzieży 
i dorosłych odprowadziły ją na miejsce 
śmiertelnego odpoczynku. Nietylko chciano 
jej oddać zasłużoną cześć, ale śpieszono z 
szczeremi wyrazami współczucia rodzicom 
i rodzeństwu. Ale było jedno, co uderzało 
przy tym pogrzebie. Wśród pogrzebników 
uwijali się jacyś obcy ludzie, rozdawali w 
nienaszym języku jakieś drukowane trakta¬ 
ciki, a nawet przemawiali przy domu też nie 
po polsku. Łatwo było odgadnąć, że to 
przedstawiciele sekty darbistów, nazywają¬ 
cych się u nas „dziećmi Bożemi". Nie za¬ 
mierzamy z nimi polemizować, ale pragnie¬ 
my naszych zborowników stanowczo ostrzec. 
Przychodzą oni do nas świadomie z zamia¬ 
rem rozbicia jedności zborowej, wniesienia 
pomiędzy nas niepokoju, wzajemnej niena¬ 
wiści i podkopania w nas fundamentów na¬ 
szego przekonania ewangelicko-religijnego. 
Chlubią się niby prawem chrześcijaństwem 
i zmuszają każdego do nawrócenia się do 
nich, twierdząc, że to oni wyłącznie mają 
prawo dostania się do nieba a że poza ni¬ 
mi nikt tam nie wejdzie, ani nawet wielcy 
mężowie kościoła chrześcijańskiego, refor¬ 
matorzy ani też ci wszyscy, któr/y nam są 
światłem i wzorem w szukaniu zbawienia. 
Przekręcają Słowo Boże nawet ono,, które 
dotyczy ustanowienia Wieczerzy Świętej, 
zmieniając jego sens i znaczenie, czyniąc- z 
Wieczerzy Pańskiej jaką ofiarę ludzką dla 
Boga. Zresztą nauką swoją nic nie przyno 
szą, owszem Słowo Boże bywa nam daleko 
jaśniej, prościej i przystępniej w kościele 
zwiastowane a to bez domieszki nienawiści 
i fanatyzmu religijnego. Dlatego prosimy na¬ 
szych zborowników aby się agitacją owych 
przybyszów nie dali zwieść i obałamucić, 
ale zachowali wierność wierze ojców, by 
pozostali, zawsze pamiętając, że daleko wię¬ 
cej zdziałał kościół nasz dla zbawienia 
przodków naszych, jakoteż i nas, niż ci, co 
chcą siebie wywyższać rzucaniem obelg i 
potwarzy na innych. 

Końska-Kanada. (30-1 etnia rocznica 
weselna.) Przed tygodniem obchodzili tu 
małżonkowie Józef Makula i Zuzanna rodź. 
z Fobrów 30-lecie swego małżeńskiego po¬ 
życia. Wspominając minione lata, w czasie 
których przeszli niejedno doświadczenie, 
p. Makula czteroletnią służbę wojenną, stratę 
mienia przy przemianach waluty, w czasie 



których jednak doznali nieraz dowodów 
dziwnego błogosławieństwa Bożego, małżon¬ 
kowie złożyli na tutejszy Dom sierot dar 
40 Kć. Za dar ten zarząd Domu sierot składa 
ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać i bło¬ 
gosławieństwa Bożego w dalszych szczęśli¬ 
wych latach pożycia małżeńskiego. 

Oldrzychowice. (Pożar.) W nocy z 
czwartku na piątek minionego tygodnia wy¬ 
buchnął tu w gospodarstwie nauczyciela p. 
Pustówki pożar, który doszczętnie zniszczył 
stodołę, nagromadzone w niej zapasy i na¬ 
rzędzia rolnicze. Ogień powstał około pół¬ 
nocy, domownicy zauważyli go, gdy cała 
stodoła stała już w ogniu. Jest to w krótkim 
czasie już drugi pożar w tej okolicy wsi. 
Przyczyny jego inaczej wytłumaczyć sobie 
nie można, jak tylko w ten sposób, że pod¬ 
łożyła go zbrodnicza ręka. Szkoda jest wiel¬ 
ka, tylko częściowo pokryta ubezpieczeniem. 

— (Pogrzeb spirytystki.) Onegdaj 
na cmentarzu tutejszym odbył się pogrzeb 
spirytystki Zielinowej. Zielinowa była niegdyś 
ewangeliczką, przed kilkunastu laty wystąpiła 
z Kościoła ewangelickiego i przestała do 
niego należeć. — Sposobności jej pogrzebu 
użyli mówcy spirytystyczni na emętarzu za¬ 
łożonym przez ewangelików i głównie przez 
ewangelików utrzymywanym, do zupełnie 
niepotrzebnych wycieczek przeciwko Kościo¬ 
łowi, który przecież w niczem zmarłej nie 
ubliżył. W pogrzebie wzięła udział liczna 
rzesza ewangelickiej ludności, gdyż według 
zwyczaju, ludność ta chciała w dobrej wie¬ 
rze złożyć wyrazy szacunku zmarłej i jej 
Rodzinie żyjącej z dawna tutaj. Za to spot¬ 
kało ewangelików to, że jacyś nieznani mówcy 
w sposób nielicujący z godnością pogrzebu 
obrażali uczucia kościelne. Pogrzebnicy, któ¬ 
rzy z ewangelickich pogrzebów przywykli 
do uroczystości poważnych, przy których 
szanuje się przekonania wszystkich i nikogo 
nie obraża, byli nietylko zdziwieni ale i zgor¬ 
szeni nietaktem mówców, nieumiejących opa¬ 
nować swego temperamentu i występujących 
przeciwko Kościołowi na emętarzu, na któ 
rym leżą zgoła sami ewangelicy. Jesteśmy 
też przekonani, że takie postępowanie mów¬ 
ców nie było zgodne z życzeniem Rodziny, 
którą tu znamy i bez względu na jej prze¬ 
konania szanujemy, ani też pewnie z życze¬ 
niem zmarłej, która chociaż Kościół ewan¬ 
gelicki opuściła, to jednak między ewange¬ 
likami mogła spokojnie żyć i może spokojnie 
leżeć Dla ewangelików wypływa z tego ta 
nauka, że takie pogrzeby powinni omijać, 
albo najpierw zażądać od rodziny zmarłego, 
by zmusiła mówców do uszanowania prze¬ 
konania tych, którzy przychodzą na pogrzeb. 


Cz. Cieszyn. (Urodziny.) Znany w 
szerokich kołach naszego ewang. ludu 
na Śląsku emeryt, kierownik szkoły Jerzy 
Cieńciała w Cz. Cieszynie na Rozwoju, 
obchodził w ub. środę w ścisłem gronie 
swej rodziny swoje 70-letnie urodziny. Był 
on przez długi szereg lat kierownikiem 
szkoły w Puńcowie, zaś po rozgraniczeniu 
Śląska praocwał w tymsamym charakterze 
w Żukowie Dolnym. Starszy jego syn jest 
pastorem w Polsce, młodszy bawi na stud- 
jach teologicznych w Wiedniu. Z okazji 
jego jubileuszu składamy mu i my życze¬ 
nia dalszych lat zdrowia, szczęścia i łaski 
Bożej na jego wieczór życia. 

Karwina. (Odczyt.) Z powodu zebra¬ 
nia Zastępstwa zborowego w Orłowej w tą 
niedzielę, 8 b. m odkłada się zebranie od¬ 
czytowe z ramienia tutejszych towarzystw 
ewang. na termin późniejszy. 

Końska. W niedzielę 15 marca 1936 
odbędzie się w szkole Gosp. W. po połud¬ 
niu o 2 godz. Walne Zgromadzenie Zw. 
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bar- Absolw. K. Porzątek dzienny poda się na 
, j a . miejscu. W razie nie zjawienia się odpo- 

ikre* wiedniej liczby członkiń odbędzie się Walne 
tóre ^grom. o godz. 3 bez względu na liczbę 
inę. obecnych. O pewne i punktualne przybycie 
nas P- T. Członkiń uprasza Zarząd, 
któ- D. Liszna. (Walne Z. E. M.) Związek 
iyrn -Ewang. Młodz. w D. Lisznej urządza dnia 

-ciu 3 marca o godz. 230 poo. w szkole ludo- 

ych wej Walne zebranie, na które zaprasza sym- 
zer* patyków Zarząd Z. E. M. 

da) Z Tow. Teatru Pol. w Cieszynie. 

we, W dniu 13 3. 1936 o godz. 20-ej ode- 
*oz- S ra zespół Teatru katowickiego w Teatrze 

zbi- Polskim w Cieszynie znakomitą komedję w 

•bo* trzech aktach Bus Fekete’go „Trafika pani 

irli- generałowej". Wystawienie tej sztuki budzi 

no- w Cieszynie zrozumiałe zainteresowanie ze 

iga względu na nazwisk# autora, który znany 

ecZ jest z tak świetnych sztuk jak „Pienądz to 

ńu. nie wszystko", „Urodziny", albo „To więcej 
;of* niż miłość*; komedja zaś „Trafika pani ge- 
go, nerałowej" jest bezsprzecznie najlepszą ze 
mą sztuk tegoż autora. Dobra faktura komedjo- 
,vili wa łączy się tu z akcją pełną barwy i hu- 
na moru a zacięcie satyryczne i poczucie gro- 
do- leski życia, daje naprawdę doskonałe efekty, 
ych „Trafikę pani generałowej" warto zobaczyć, 
lic, komedja ta nie roszcząc sobie pretensji do 
zy- "własnego problemu, dotyka mimochodem 

wiele obyczajowych zagadnień, na kanwie 
?je, odwiecznego tematu jakim jest miłość. In- 
a ś, tresująca ta sztuka zasługuje na pełny sukces, 
id* Jak się dowiadujemy, ruchliwy Zarząd 
Tow. Teatru przygotował na najbliższą przy- 
ści Sz łość cały szereg pierwszorzędnych przed¬ 
mę,. stawień, nie licząc się z wielkiemi kosztami 

ym i lak: 21 III. 1936 r. odegrany zostanie 

ani „Turoń" Żeromskiego, świetnie wystawiony 

ni, przez Teatr katowicki, 18 kwietnia b. r. wy- 

)d- stawiona zostanie opera „Don Juan" Mo- 

50* zarta, odegrana przez reprezentacyjny zespół 

ia- opery warszawskiej p<zed wyjazdem na 

; 7 e tourne za granicę. Przedstawienie to będzie 

>ść rewelacją dla Cieszyna. Prócz tego Zarząd 

je- Towarzystwa zakontraktował szereg innych 

5r. wartościowych przedstawień. 

Betezda. 

:.y- Dochody i wydatki za styczeń 1936. 

Dochody: Dary prywatne: Z. E. M. 
Strzycież 100, Józef Kraina, kupiec, Łazy 
: N z okazji ślubu 100, Pawełka Wilczkówna. 

cti Ligotka Kameralna za skubanie pierza 30, 

zamiast darów w naturze: ze Strzycieża 8, 
** Ę°picy 36, P. Ciahotna, Gnojnik 10, p. 
a? Małysz, Końska 20, członkowe Koła E. S. N. 

kj- w Błędowicach 1.425, zapomogi prywatne: 

v\. Kubica 371*30, Badurówna 50, Lacheta na 

i Sikorę Karolka 20, subwencja gminy Bystrzy- 

c t -cy n. O- 500, Urząd gminny Kończyczki na 

z)' Buchtową 50. zapomogi z kasy brackiej: 

h, oliwkowa 10250, Recmanik 85*30, Lodrowa 

a- 8050, Grutman 38 - 10, Krzyżankówna 68 85, 

o- Kołdrowa 70 50, Pieknikowa 59 50, ubezpie- 

al czenia socjalne: Kołdrowa 50, Broda 134, 

ni Steblowa 92, zapomoga inwalidzka Miarko- 

lo wej 50, Gminna Rodzina Opiekuńcza w Li- 

ói gotce Kam. na dzieci 100, Powiatowa Ro- 

a< dżina Opiekuńcza na Marynię Krainówną 

ie 40-20. Legat ś. p. Ewy Wałachowej z Trza- 

iU nowie 700, dwie wysady z Goduli 80, go- 

>t* nowe 8, razem 4.479 - 75 Kcz. 
ił 

' Wydatki: towar żywnościowy 1.366’40, 

mleko 152, pieczywo 43, mąka chlebowa 
. 592-50, masło 14, węgiel 100, kasa chorych 

J 5r60, ubezpieczenie od ognia 298, podatek 
t °d świniobicia 24, dniówka 36, rzeźnikowi 

! za świniobicie 20, blacha 2280, bateryjki 

11‘90, reperatura naczyń 30, dowóz ziemi 
<3o ogrodu 20, apteka 50 40, reperatura obu¬ 
wia 59, porterja 4680, kolej 18, szwaczka 
10, fjyzjer 1350, wydatk kancelaryjne 400, 
•* razem 3.35990 Kcz. 


IV. kwartał. 

Maślanka: P. Sabella z M. 65 1., 
p. Sabela J. 65 I., p. Tomoszkowa, Śmi- 
łowice 5 1., p. Zientek 15 I., p. Wałach 
(olsz) 55 1., p. Szczeponiec 115 — 45 
1., p. Brzezina, Smiłowice 5 1. Mleko: 
P. Wałach, Cyb. 10 1., p. Sabelowa, Lig. 
5 I., p. Wałach (olsz) 3 I., p. Noga 3 
1., p. Murasowa 4 1., p. Szczeponiec 115 
5 1., p. Smiłowski, młyn 20 1. W i r ó w- 
ka: P. Lipowczan, Smiłowice 5 1., p. 
Matula 30 1., p. Kotas 20 1., p. "Wanok 
5 1., p. Szczeponiec 115 — 5 1. Owoc: 
P. Tomoszkowa K. 2 kosze jabłek, p. 
Tomoszek z p. Godule 2 kosze, p. Go- 
rzołkowa 1 kosz, P. Kokotek, Dobraci- 
ce 1 kosz, p. kier. Rymorz 20 kg, p. 
kier. Folwarczna 1 kosz. Inne: P. Sa¬ 
bela J., Ligotka 250 kg ziemniaków, p. 
Grygierowie, Gnojnik 80 kg mąki, p. 
Walach Robert furę ziemniaków, p. Ur¬ 
baniec worek ziem., p. Matuszek z M. 
Lig. 80 kg ziem., p. Chłopczyk L. 30 

kg włoskiej i 25 kg zwyczajnej kapusty, 
p. Gorzołkowa L. worek źiem., p. Wa¬ 
nok 1. 1 — 150 kg kapusty i 80 kg 

ziem., p. Wałach Robert 3 kopy kapu¬ 
sty, p. Kokotek, Dobracice 1 kg miodu, 
p. Smiłowski, młyn 3 kg sera, p. Sa¬ 
bella z M. 300 kg. kapusty, Vs hl. psze¬ 
nicy, »/ 2 hi. żyta, p. Tomoszek K. furę 

ziemniaków, 25 kg kapusty, p. Szczepo¬ 
niec 115 — 2 kopy kapusty i 100 kg 

ziem., p. Pawlica, Niebory 200 kg ziem, 
100 kg pszenicy i 25 kapusty, p. Kokesz, 
Lig. worek ziem., p. Suchanek Gustaw, 
Gnojnik 50 kg mąki żytniej, 25 kg 
p. Macek, Gnojnik 200 kg ziem., p. Krzy- 
pszennej, p. Gawlas, Gnojnik 50 kg ziem., 
woń, Trzycież 60 kg żyta, p. Romano¬ 
wa, Trzanowice 50 kg żyta, 50 kg ziem., 
10 kg fasoli, p. Niemiec L. 120 kg ziem., 
50 kg żyta, p. Szkuta, Trzycież, bochen 
chleba, z wille „Emaus“ 2 kg sera, p. 
M. J. 2 kg sera, p. Wałach' (olsz) bo¬ 
chen chleba, p. Ruszowa głowę cukru, 
p. Wojnar L. 3/ 4 kg masła, 1 kg miodu, 
p. Kohut, rzeźnik 7 kg mięsa. Z własnej 
roli 10 hl. żyta, 5V2 hl. pszenicy, 9 hl. 
owsa. Mohyłówka 6 hl. owsa. świad¬ 
czenia: P. Filipiec ] /2 d. roboty polnej, 
p. Jadwiszczok zwózka zboża z pola, p. 
Filipiec P. koszenie w polu D/s dnia, p. 
Tomoszek K. zwózka żyta 4 fury, p. 
p. Szczeponiec 115 — zwózka 2 furv, 
p. Walach Józef 1 furę z porąb, p. Mi¬ 
chalik D/s dnia pracy przy młócce, p. 
Walach Józef 1 dzień konia dla wywo¬ 
zu gnojówki, p. Matuszek z p. Topoli 
1 dzień wywoź gnojówki, p. Rucki szy¬ 
cie ubrania, p. Tomaszkówna szycie na 
gwiazdkę 2 tygodnie. Zbożomlecie: 
P. Smiłowski, p. Sabela, Ligotka oraz p. 
p. Grygier, Gnojnik. Zbiórki prze¬ 
prowadziły u siebie i przywio¬ 
zły gminy: Rzeka, Smiłowice, Guty, 
Trzanowice, Toszonowice Dok, Cierlicko 
Dok, Toszonowice Gór., żywocice, Trzy¬ 
cież, Niebory, i Gór. Zuków. 

Wszystkim ofiarodawcom za wszystko 
dziękuje Zarząd. 

Stan osób, umieszczonych w za¬ 
kładzie miłosierdzia w Betezdzie 
i na Mohyłówce dnia 1 stycznia 
1936 podług przynależności gmin. 

(Pierwsza cyfra po nazwisku oznacza rok 
urodzenia danej osoby, druga cyfra — rok 
przyjęcia osoby do zakładu.) 

Błędowice Dolne, Józef Rzyman, 1860, 
1932. Anna Bałonówna, 1916, 1028, Anna 
Przeczkowa, 1861, 1928. Bystrzyca n. O., 
Adam Kotas, 1872, 1935, Katarzyna Kantor, 
1882, 1932, Anna Czyżówna, 1896, 1931, 
Jerzy Walczysko, 1878, 1915. Cierlicko D., 




Emil Grutman, 1926, 1930. Cinrlicko G., 
Marja Szczukowa, 1880, 1928. Cz. Cieszyn, 
Jan Broda, 1871,1935, Anna Raczkowa, 1869, 
1933. Frysztat, Zuzanna Trunkowa 1871, 
1935. Gnojnik, Karol Sikora, 1926, 1929, 
Zuzanna Molinówna 1858, 1931. Gródnk, 
Zuzanna jŁabajówria, 1857, 1935. Zuzanna 
Steblówna, 1912, 1935. Guty, Anna Tyrliko- 
wa, 1885, 1931, Anna Górna, 1865, 1929. 
Końska, Paweł Benesz. 1864, 1928, Paweł 
Turoń, 1862, 1934. Koniaków, Marja Cia¬ 
hotna, 1877, 1926. Koszarzyska, Anna Lod¬ 
rowa, 1857, 1939, Ewa Klimkowa, 1897, 
1923, Marjanna Szkatułowa, 1850, 1926. 

Kończyczki, Anna Buchtową, 1867, 1934. 
Ligotka Kameralna, Anna Kubankowa 1866, 
1935, Jerzy Kubanek, 1851, 1935, Marja Ba¬ 
durówna, 1905, 1931, Anna Dordowa, 1858, 
1932, Marta Kajzarówna, 1931, 1931. Łazy, 
Zofja Konieczna, 1929, 1935, Marja Krainów- 
na, 1926, 1930. Łyżbice, Jerzy Supik, 1864, 
1935, Zofja Śliwkowa, 1860, 1935. Nawsie, 
Józef Błahut, 1931, 1934, Marjanna Samco- 
wa, 1859, 1929. Niebory, Ewa Kałetowa, 
1857, 1935, Marja Miarko wa, 1859, 1935. 
Nydek, Jan Szurman, 1863, 1927 Olbrachcice, 
Marja Suchankowa, 1904, 1928. Orłowa, 
Traugott Kubica, 1862, 1935. Pańska Lhota, 
Leon Kuba, 1931. 1935, Marta Kubówna, 
1932, 1935. Piosek, Euiilja Krzyżankówna, 
1921, 1929. Rzeka, Zuzanna Kaszperkówna, 
1873, 1935, Helena Kotasowa, 1852, 1932. 
Marja Pomykac/ówna, 1861, 1934, Jan Wie¬ 
wiórka 1861, 1934, Anna Bulawowa, 1863, 
1911. Ropica, Hermina Zajoncowa, 1862, 
1932. Świbica, Anna Wilczkowa, 1870, 1931, 
Smiłowice, Anna Wanokowa, 1854, 1935, 
Marja Morcinkowa, 1858, 1931. Stonawa, 
Adolf Recmanik, 1871, 1933. Sucha Dolna, 
Magdalena Kołdrowa, 1968, 1931, Magda¬ 
lena Chmielowa, 1858, 1934. Toszonowice 
D., Anna Bereniokowa, 1861,1932. Strzycież, 
Zuzanna Pieknikowa, 1875, 1934, Anna Cin- 
ciałowa, 1861, 1935. Tyra, Anna Unuckowa, 
1857, 1935. Wędrynia, Zuzanna Miechowa, 
1865, 1933. Wielopole, Emilja Biedrawówna, 
1900, 1923. Górny Żuków, Anna Siana, 1883, 
1935, Wilhelm Flaszka, 1862, 1934. Dolny 
Żuków, Marja Kożusznikówna, 1857, 191 u. 
Bobrek, Jan Santarius, 1874, 1925. Pogórz, 
Anna Rusnokowa, 1858, 1931. Haźlach, 
Ewa Lipsowa, 1899, 1936. 

Razem 68 osób, przynależnych do 39 
gmin. 

§ Wiadomości ze świata. § 

Londyn. (Przekłady Bi bij i.) Brytyj¬ 
skie i zagraniczne stowarzyszenie biblijne 
zapowiada nowy przekład ewang. Łukasza. 
W ten sposób Pismo św i jego części będą 
istniały w przekładach 700 różnych języków 
i dialektów. Ew-Pol. 

Londyn. (Przysięga króla angiel-) 
skiego.) Tekst przysięgi, którą złożył król 
Edward VIII na posiedzeniu Rady koronnej, 
brzmi: Przed Bogiem wyznaję, potwierdzam 
i ogłaszam uroczyście i szczerze, że jestem 
wierzącym protestantem i że zgodnie z wła¬ 
ściwym celem praw, które zabezpieczają 
następstwo tronu w osobie protestanta, będę 
ze wszystkich sił przestrzegał tych praw i 
bronił ich, jak tego prawo wymaga. Ew-Pol. 

Londyn. (Co jeszcze należy do 
króla w Anglji?) Jakie są przywileje ang. 
króla? Odpowiedź na to pytanie aktualna 
po śmierci króla Jerzego V jest niesłychanie 
ciekawa: Należy do niego każdy szmat 
ziemi, wyłoniony przez morze w obrębie 
jego państwa. Własnością kró’a są wszystkie 
dzikie łabędzie na rzekach angielskich, wszyst¬ 
kie kradzione przedmioty, porzucone przez 
złodziei w ucieczce, spadek nieobjęty we 
właściwym czasie przez spadkobierców j 
przedmioty z rozbitych okrętów oraz wszyst^ 
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kie wieloryby na morzach angielskich. Kró¬ 
lewska rodzina ma prawo używania i używa 
w listach swych specjalnego szyfru i więk¬ 
szość listów, odziedziczonych przez Edwar¬ 
da VIII po ojcu, jest pisana tym szyfrem. 

Brazylja. (Depesze „dobrych wia¬ 
domości - .) Poczta w Argentynie i Brazylji 
wprowadziła inowację w obrocie telegraficz¬ 
nym, której celem jest zapobieganie nie¬ 
słusznym alarmem i niepokojeniu adresatów, 
odbiorców depesz. W tym celu za pewną 
niedużą opłatą adresat będzie otrzymawał 
depeszę na różowym papierze z nadrukiem 
u góry: „Dobra wiadomość”. Ten rodzaj 
depesz bardzo się przyjął i został zalecony 
przez lekarzy, jako środek zapobiegający 
zbędnym wzruszeniom u ludzi nerwowych 
i łatwo wzruszających się na widok posłańca 
z depeszą. 

Berlin. (Walka z „kościołem wyz¬ 
naniowym". Z początkiem 1936 r. poczęły 
się wyraźnie zaznaczać przeciwieństwa w 
łonie t. zw. „kościoła wyznaniowego Pod¬ 
czas gdy przedstawiciele kościołów w Ba- 
warji, Wirtembergji i Hanowerze skłonni są 
współdziałać z Wydziałem Kościelnym pod 
przewodnictwem D. Zoellnera, kierunek ra¬ 
dykalny, do którego należą także sfery 
ewangelicko-reformowane w Nadrenji, zgod¬ 
nie z uchwałą z 3 stycznia odmawia współ¬ 
pracy z tą oficjalną reprezentacją kościoła. 
Rząd pragnie złamać wszelki opór „Kościoła 
wyznaniowego". 

Moskwa. (Pożar w sowieckiej 
stacji polarnej.) Na stacji polarne¬ 
go przylądka Szalaurowa w pobliżu wysp 
Lachowskich na wybrzeżu morza wschod- 
nio-syberyjskiego powstał groźny pożar. 
17 członków załogi stacji polarnej wal¬ 
czyło z ogniem, broniąc radjostacji i 


składów żywnościowych. Dom mieszkal¬ 
ny stacji, większa część aparatury i mie¬ 
nie członków załogi spłonęło doszczęt¬ 
nie. Wszyscy rozlokowali się w gmachu 
radjostacji. Główny zarząd dróg północ- 
no-morskich wysłał ekspedycję dla prze¬ 
wiezienia 12 osób samolotami do naj¬ 
bliższej stacji polarnej w zatoce Tiksi. 

Moskwa. (Sowiecki łamacz lo¬ 
du stracony.) W kołach moskiew¬ 
skich panuje poważne zaniepokojenie o 
los łamacza lodu „Szaumjana“, który 
zaginął od 15 b. m. na Morzu Kaspij- 
skiem. Na podstawie podchwyconych sy¬ 
gnałów S. O. S. wysłano z pomocą kil¬ 
ka okrętów, które nie odnalazły „Szau- 
mjana“. Obecnie wysłano na określone 
miejsce oddział nurków. Powszechnie u- 
waża się, że okręt zatonął. 

Farenham. (Sędziwy osioł.) W 
Farenham w Anglji L. Sims jest właści¬ 
cielem osła, który liczy 74 lata i jest w 
posiadaniu tejsamcj rodziny przez całe 
swoje życie. Pan Sims, 65-letni staruszek, 
opowiada, że jako dziecko jeździ! na tym 
osiołku, który wówczas należał do jego 
ojca. Osioł z powodu podeszłego wieku 
nie jest już używany do pracy, ale zwy¬ 
czajem praktykowanym w Anglji żyje na 
»łaskawym chlebie« u swego pana. Jest 
zadziwiająco rzcźki i pełen radości życia. 
Cieszy się dobrem zdrowiem i raźno kłu¬ 
suje dokoła zagrody w towarzystwie sta¬ 
rego, również wysłużonego konia, z któ¬ 
rym żyje w najlepszej przyjaźni. 

Addis Abeba. (Lwy zadowolone 
z wojny włosko-abisyńskiej.) 
Wśród wielu skutków wojny w Abisynji 
jest do zanotowania jeszcze jeden orygi¬ 
nalny szczegół. Oto, jak wiadomo, Abi- 
syńczycy są znanymi łowcami lwów. Obec¬ 


nie jednak kraj jest ogarnięty wojną, wsku¬ 
tek czego ograniczono polowania na lwy. 
Ostatnio w Abisynji pojawiły się duże ilo- 
śdi lwów. Niema nikogo, ktoby się na 
większą skalę zajął polowaniem na te 
groźne zwierzęta, które wyrządzają duże 
szkody po wsiach. Ponadto cena na lwy 
płacona przez agentów ogrodów zoologicz¬ 
nych mimo nadmiaru drapieżców w Abi¬ 
synji skoczyła dość znacznie w górę a to 
dlatego, że brak tubylców, którzy mogliby 
wziąć udział w obławach i łowach. Wszy¬ 
scy zdrowi i silni mężczyźni są na fron¬ 
cie. 

Bombaj. (Hinduscy lekarze 
bojkotują Niemcy.) W ostatniej 
mowie, którą Hitler wygłosił w Mo- 
nachjum, podnosił on wyższość rasy bia¬ 
łej nad innenii. Ustęp ten dotknął do ży¬ 
wego lekarzy Bombaju, Hindusów. Po¬ 
stanowili oni bojkotować towary nie¬ 
mieckie a szczególnie lekarstwa. 


Wielka sensacja u Spółki 
Inwalidów w Cześ. Cieszynie. 

Dajemy do łaskawej wiadomości, że już 
nadeszły nowości wiosenne po bajecznie 
niskich cenach. 

Damskie płaszcze i kostjumy, płaszcze 
i ubrania dla panów, płaszczyki, ubrańka 
i sukienki dla chłopców i dziewcząt, kape¬ 
lusze i t. d. Prosimy zwiedzić nasz skład 
i pJzekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko w domu ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Cz. Cieszynie. 


RaPTnnfóff Maszyny i narzędzia 
DCIIaAllUdlt • ślusarskie tanio da 
nabycia. Bliższe wiadomości Ć. Teśin, ul. Ce¬ 
gielna 7. Tamteż warsztat 90 m 2 do wynajęcia. 


NASIONA 


JARZYN. KONICZYNY. 
f BURAKÓW 


zakupujcie jak zawsze u firmy 

£ervenka i Ska 

Ćesktf Teśin 

• Będziecie zadowoleni. 


KAW1ARMIA i RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE) ^POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego a W^^^®*^***"*^ 
Pokoje Motelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli > 
W niedziele I ówlęta w dużej sali reprezentacyjnej o figodz. 
po pot. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


PARCELĘ 

budowlaną 

375 m 2 na placn kościelnym 
w Czeskim Cieszynie 

sprzedam tanio. 

Myrdacz Paweł, 

kierownik szkoły 

w Suchej Górnej. ■ 


awaaaaMBHwaBasweBgsMWwa NASIONA 

koniczyny 
lucerny 

buraków, owsa 
Jęczmenla 

jarzyn i t. p. najlepiej kupicie 

u firmy 

JAN KAJZAR 

TRZYNIEC - targowisko. 

NBBBaBBBBBBBBBBBBHBBBIBB | Przy większym odbiorze ceny tańsze 


Chcesz byś z plonów zadowolony 
kup nasiona u firmy 

J. STOMAWSKI 

DOL. LISZKA Obok TRZYŃCA. 


0 

B 

0 

B 

0 

B 


TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICIZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 

Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku ^_Ol Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

bieżącym na: JO ręczenia na dogodnych warunkach yg 

i r*«.etrim ria«»«u Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląska czsl. 


ŁJH 

B 
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Drukiem Katzera i SdóL w Czeskim Cieszynie. 
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Rom Ovr pcoit I teletr. * Op«wle 42-20-111-25 z dni* 21 ' 1925 pm»oid„o 
uzjole uV lnnozkAw. »e|ice n*4*woie: Un«4 poortow* Ćerty TMln. 

W CZ. CIESZYNIE, dnia 14 marca 1936. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Oodslny przyjęć: 
codzienni# od godz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja I Admlnlitrac|a: 
w Cz. Cteizynlo, ni. Fabryczna 19 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 0 Kć. półr.l8Kć, rocz. 36 KC 
Cena po|ed. egz. 1 Kd, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wlenza Jednorzpal- 
towego lub Jego mlejica 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia tanle| według 
nmowr z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Czy ma kobieta się kształcić. 1. Rozmyślanie: Na miejsce stracenia. 2. Nadzieje^ 1 zad *"'"; 3 ‘ ^Mafomośd^ 
z .Domu Sierot-* w Trzyńcu. 5. Sprawozdanie E. S. N., Nawsle. 6 Przegląd polityczny. 7.W.adomośd z 

„ spodarczy. (Znaczenie zagłębia ostr.-karw ) 10. Wiadomości ze świata. 12. Wesoły kqclkM3^_L^==i==—jgagsgaBBBM 


Na miejsce stracenia. 

,A gdy się z niego naśmlall, zewlekll Oo 
z szaUatu 1 oblekli Oo w szaty Jego własne 
l wiedli Oo, aby Oo ukrzyżowali.* 

Ewang. św. Marka 15, w. 20 
Na miejsce stracenia podąża Pan Je¬ 
zus, ciężkim obarczon krzyżem, narzędziem 
skazania. Nie oszczędzono Mu niczego, 

(ni tej korony cierniowej na głowie, ni 
tych razów i policzków, ni tych śmie- j 
chów szyderczych i urągań sprośnych, I 
któremi starano się zatruć ostatnie chwi¬ 
le Jego życia. Do tego droga stroma i 
przykra a gorąco niezmierne, jakby przed 
tnaclciągającą burzą. Nic tedy dziwnego, 
że siły Go opuszczają, pot obfity z krwią 
zmieszany strumieniami spływa Mu z 
oblicza, mdlenie Go ogarnia — upada. 

1 któż z tłumu pośpieszy Mu z pomocą, 
kto Go podźwignie, kto rękę litościwie 
do Niego wyciągnie, kto krzyż nieść po¬ 
może? Czy nikt? 

Gdzieżeś to, „bohaterski" Piotrze, i 
gdzie twój miecz, gdzie twoje solenne ślu¬ 
by i zaklęcia, że Pana swego nie opu¬ 
ścisz, choćby Go wszyscy opuścili? Ju¬ 
daszu, nędzniku, takżeś to Pana swego 
zdradziwszy, duszę swą djabłu za marne 
srebrniki zaprzedawszy, sumienie mamo¬ 
ną stępiwszy, wydał swego wielkiego do¬ 
broczyńcę na pastwę tego nienawiścią opę¬ 
tanego i bezgranicznie zaślepionego mo- 
tłoehu? A gdzieżeście wy inni, których 
Pan tylekrotnie przygarniał do swego mi¬ 
łościwego serca, karmił Chlebem, goił ra¬ 
ny, ocierał łzy? Głuche tylko milczenie 
odpowiada, przerywane cichym płaczem 
i głębokim westchnieniem niewiast. 

vNa miejsce stracenia idzie Pan, aby 
tam na wzgórzu i na tyłu oto krzyżu 
ostatnie wypić krople gorzkiego kielicha 
i spełnić temsamem nieodmienną wolę 
swego Ojca: umrzeć, skonać na tern 
twardem posłaniu między niebem a zie¬ 
mią. Idzie Pan, by drogę boleści ziem¬ 
skiego człowieka opromienić swem mę¬ 
czeństwem, by nasze ziemskie boleści i 
cierpienia zamienić w źródło pociechy i 
pokoju, by swe rany uczynić zdrojem ży¬ 
wym, lekarstwem skutecznem, studnią ob- 
czerstwienia i ochłody. 

iDroga krzyżowa naszego Zbawiciela 
jest też poniekąd i naszą drogą. Nie o- 
szczędza Bóg nikomu krzyża, nie czyni 
wyjątku, nie zna protekcji. Krzyżykiem 


Bożym poznaczony iść musisz, bracie, 
siostro, drogą stromą i przykrą, nieiaz 
wśród potów i dreszczów, wśród naigra- 
wań otoczenia. Wśród gruzów i zwa- 
lisk twego szczęścia, twych marzeń i 
nadziei, poprzez mogiły twych najdroższych 
i najukochańszych, przez cierniste i kol¬ 
czaste gąszcze przeróżnych trosk i zgry¬ 
zot prowadzi cię ta droga na Golgotę 
twych cierpień i boleści przeróżnych. 
Masz i ty twą Golgotę. Czy chciałbyś 
zwątpić w Bożą łaskę i zmiłowanie? Pan 
Jezus znalazł na swej krzyżowej drodze 
niejakiego Szymona Cyrenejczyka, który 
Go wyręczył, dźwigając za Nim Jego 
<rzyż. Wołaj do Pana w swem wielkiem 
utrapieniu, w swych klęskach i stratach, 
w swych udrękach bolesnych a ześle ci 
także na drogę twego życia takiego Szy- 
Imona, takiego przyjaciela, który cię w 
niedoli twej nie opuści, na pomoc ci po¬ 
śpieszy i w krzyżu cię wyręczy. Nie upa¬ 
daj w rozpaczy! Idzie godzina i twego 
wybawienia. ____ 

Nadzieje i zadania. 

(Referat ks. K. Krzywonią na Walnem Zgromadze¬ 
niu Zastępstwa zborowego w Nawslu, wygłoszony 
dnia 1 marca 1936 r.) 

II. 

Lecz z tego wypływają dla nas wielkie 
i ważne zadania, dla których musimy 
mieć zrozumienie, a o których winniśmy 
stale pamiętać. A te zadania dają się o- 
siągnąć we wzmożonej pracy religijno- 
kościelno-zborowej dla duchownej pomy¬ 
ślności i naszych rodzin i naszego zboru. 
Z upadkiem naszych ewang. rodzin upa¬ 
da i nasz zbór ewangelicki. A ten upa¬ 
dek jest dwojaki: moralny i duchowy 
oraz i materjalny. Rodzina ewangelicka, 
upadająca moralnie i żyjąca w nędzy du¬ 
chowej, z konieczności rzeczy upada ma- 
terjalnie, traci majątek, a potem zdol¬ 
ność odzyskania utraconych dóbr ziem¬ 
skich, potrzebnych do życia rodzinnego. 
Trzeba nam, jak się dą, zapobiegać tak 
groźnemu upadkowi. Wskazywać i tłu¬ 
maczyć: Człowiecze! Jeśli porzucisz bo¬ 
ga, utracisz i inne rzeczy! Bo z wiarą 
w Boga powstajesz, z utratą wiary w 
Boga upadasz! To jest twój żałosny los! 
Szkoda, że tego zawczasu ludzie me po¬ 
znają, a szczególnie u samych siebie! 


lajpierw spowodu utraty wiary niektórzy 
borownicy zapomnieli o Bogu, o 3 przy- 
azaniu Boż. t. j. o dniu świętym, o ko- 
ciele, o nabożeństwie i utracili błogo- 
ławieństwo Boże, którego brak czyni 
as gnuśnymi, duchowo miernymi i sła- 
iymi, a potem pozbawia nas ochoty do 
ycia i przedsiębiorczości, a w końcu czy¬ 
li nas tak niedbałymi, że coraz bardziej 
ipadamy i giniemy. Wiara w Boga, mi- 
ość Domu Bożego, pragnienie słuchania 
iłowa Bożego z modlitwą tworzą z nas 
- ludzi ducha i czynu, mocnych na we- 
vnątrz i posiadających mądrość z wyso¬ 
kości oraz światłość duchową, która za¬ 
pobiega nędzy duchowej rodziny i zbo- 
• u i _ Tę pracę rei igi jno-ko- 

ścielno-zhorową 

IO w a ć na przyszłość. Co i jak 
drobić dla tego właśnie celu, me da się 
dziś pobieżnie powiedzieć, owszem trze¬ 
ba nad tern w prezbiterstwie rozmyślać 
i radzić. W każdym razie stwierdzam fakt, 
że w przyszłości do pracy jedynie ko¬ 
ścielnej (t. j. do odprawiania nabożeństw, 
i do nauki religji w szkole) ograniczać 
się nie możemy, bo na te nabożeństwa 
przychodzi — szczerze mówiąc — za 
mało dusz, bo jak nam głosi statystyka 
zborowa za r. 1935 to zaledwie 37o dusz 
(na 4.000) bierze przeciętnie udział w 
nabożeństwie. Będzie trzeba szukać tych 
dusz i iść za niemi, skoro one same do 
Domu Bożego nie przychodzą. Mozeby 
tu o-odziny biblijne, urządzane po gmi¬ 
nach regularnie i sumiennie w naszym 
duchu, uzupełniały pracę w kościele i 


Zaczynamy coraz dotkliwiej odczu¬ 
wać potrzebę misji wewnętrznej, 
której brak daje się zauważyć metylko 
w naszym zborze, lecz także w całym 
naszym Kościele, bo niema dla 
niej potrzebnych domów zborowych i 
lokali. Ten brak zdołano już usunąć w 
niektórych krajach i zborach ewangelic¬ 
kich. Pracą na polu misji wewnętrznej 
pozyskuje się na nowo tę dusze dla 
Kościoła, które spowodu utraty wiary 
stały się mu duchowo obce. Starym 
zwyczajem pobudowaliśmy my ewange¬ 
licy na Śląsku po wojnie na różnych 
cmentarzach kaplice, t. j. małe koscioł- 
ki z wieżami i dzwonami, co zresztą jest 
rzeczą chwalebną, ale nie zbudowali- 
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śmy nigdzie domu dla misji 
wewnętrznej, ho tego rodzaju pra¬ 
ca nad pozyskiwaniem dusz dla Boga i 
Kościoła jest nam tu jeszcze nieznaną, 
chociaż konieczność rozpoczęcia tejże 
odzywa się coraz głośniej z każdym ro¬ 
kiem i to w każdym zborze! 

My specjalnie w Nawsiu mamy przed 
sobą, wobec zbliżającego się 150-letniego 
jubileuszu Zboru, szczególne zadania, 
które czekają na prezbiterstwo i na za¬ 
stępstwo zborowe oraz i na wszystkich 
ofiarnych zborowników w najbliższych 
4 latach. Przypomnę tylko, że już na 
2cszłorocznem walnem zgromadzeniu na¬ 
radzaliśmy się nad temi zadaniami. Na 
sam początek założyliśmy fundusz jubi¬ 
leuszowy i to w ten sposób, że „fun¬ 
dusz odnowienia kościoła" zlaliśmy z 
„funduszem nowych dzwonów". W cią¬ 
gu ubiegłego roku nawoływaliśmy zbo¬ 
rowników do składania darów na ten 
fundusz. Padły tu głosy, aby zbierać 
pieniądze w różny sposób i w formie 
sprzedaży cegiełek, w postaci składki 
domowej i dobrowolnych darów. Chce¬ 
my zebrać taką sumę, abyśmy mogli od¬ 
nowić nasz kościół na wewnątrz i z ze¬ 
wnątrz, sprawić nowe organy i spiżo¬ 
we dzwony w miejsce żelaznych. A pra¬ 
gniemy tego dokonać bez zaciągania ja¬ 
kiejkolwiek pożyczki. Czy się to uda, 
pokaże przyszłość. (Dok. nast.) 


Święto miłosierdzia. 

W drugi piątek postny 5 marca b. r. 
odbyło się w kościele przy ul. Anny w 
Cz. Cieszynie roczne Walne zebranie 
Stowarzyszenia Ewangelickich Niewiast 
Senjoratu Wschodnio-Sląskiego. Przyję¬ 
tym już pięknym zwyczajem walne ze¬ 
branie poprzedziło nabożeństwo. Podnio¬ 
słe kazanie wygłosił Ks. Jerzy Cymo- 
rek, wskazując na wstępie, że walne ze¬ 
branie E. S. N. — instytucji miłosier¬ 
dzia możemy nazwać świętem miłosier¬ 
dzia, by uwydatnić doniosłość pracy, 
którą Stowarzyszenie wykonuje. 

Po nabożeństwie liczne delegatki 
wszystkich Kół S. E. N. i drogie nam 
Współsiostry z drugiej strony Olzy, oraz 
przyjaciele i sympatycy zgromadzili się 
w salce pod kościołem. Obrady rozpo¬ 
częły się gorącą modlitwą poczem p. 
przewodnicząca Anna Glajcarowa zagaiła 


H. W a p i e n i k ó w n a. 

Czy kobieta ma się kształcić? 

Pytanie proste a odpowiedź łatwa. 
Każdy pomyśli, że jest to rzeczą najzu¬ 
pełniej naturalną — niestety nie wszyscy 
w r ten sposób myślą. Są ludzie innego 
przekonania, wrogowie nauki i książki — 
dla kobiety. *>Kobieta nie potrzebuje się 
kształcić, czytanie książek może jej w 
głowie przewrócić, wystarczy jej, jeżeli 
umie gotować, prać bieliznę, cerować, 
odróżnić męską koszule od damskiego 
rękawa itd.« — oto głosy mężczyzn, 
którzy uważają siebie za najmądrzej¬ 
szych a w r gruncie rzeczy stoją nieraz o 
wiele niżej od kobiet, które w swej co¬ 
dziennej, domowej pracy zdobywają 
często wybitną inteligencję praktyczną. 
Powyższe zdania i głosy spotykamy i 
dzisiaj jeszcze niestety, choć sporadycz¬ 
ne, a są one głęboko zakorzenione w 
naszem życiu. Przeszły one tradycyjnie 
z pokolenia na pokolenie, ubliżając dzi¬ 
siejszej kobiecie i próbując z niej zrobić 
podnóżek dla mężczyzny. W czem tkwi 
przyczyna tego starodawnego prze¬ 
żytku? 

Kobieta, z natury fizycznie słabsza 


zebranie, witając wszystkich oraz wspo¬ 
minając Tę, która odeszła od nas — gor¬ 
liwą pracowniczkę dla sprawy miłosier¬ 
dzia — ś. p. Siostrę Irenę Bielówną. 
Pamięć zasłużonej pracowniczki uczciło 
zebranie przez powstanie. 

Z kolei nastąpiły sprawozdania. Wy¬ 
słuchanie sprawozdań na wszelkich ze¬ 
braniach zazwyczaj nuży uczestników. 
Lecz sprawozdania, wygłoszone na tern 
zebraniu nie nużyły ani nudziły napew- 
no nikogo, owszem, bardzo interesowały 
oraz utwierdzały w szczcrem przekonaniu, 
że dzieło miłosierdzia, które S. E. N. bu¬ 
duje, stale wyrasta. 

Obraz rozwoju pracy uwidocznił do¬ 
skonale w referacie Ks. J. Unucka, przed¬ 
stawiając rys historyczny zakładów mi¬ 
łosierdzia S. E. N. Zapoczątkowane przed 
wojną w małej drewnianej chatce w 
Ligotce Kameralnej powiększały się co 
kilka lat, tak, że dziś mogą pomieścić 
około 70 ludzi. Dalszym etapem rozwoju 
zakładów miłosierdzia jest niewykończo¬ 
na jeszcze piękna budow'a na Mohyłów- 
ce, która będzie wykończona i oddana 
do użytku w miarę środków. 

Szczegółowe sprawozdanie z Betcz- 
dy zdała Przełożona Siostra Teresa, ilu¬ 
strując licznenń przykładami życie wiel¬ 
kiej rodziny zakładu. 

Nastąpiło sprawozdanie kasowe, z 
którego wynikało, że wydatki przewyż¬ 
szają dochody. Niedobór pokryto z go¬ 
tówki kasowej. Z referatu o stanic ma¬ 
jątkowym wynikało, że wartość zakła- 
dów wraz z gotówką kasową przewyż¬ 
sza długi o 294.524*70 Kcz. 

Zawrotne sumy dochodów, wydat¬ 
ków i wartości dają obraz gospodarki 
na wielką skalę oraz świadczą o olbrzy¬ 
miej odpowiedzialności Głównego Za¬ 
rządu S. E. N. Że Główny Zarząd su¬ 
miennie zawiaduje majątkiem o tern 
zdała sprawozdanie rewizorka p. naucz. 
M. Kołorzówna oraz postawiła wniosek 
udzielenia Gł. Zarządowi absolutorjum. 
Wniosek poparło zebranie jednogłośnie. 

Z kolei pp. przedstawicielki Kół 
S. E. N. odczytały piękne sprawozdania 
z działalności na swych terenach, a mia¬ 
nowicie: z Błędowic — p. kier. Chmie¬ 
lowa, z Bystrzycy n/O. — p. przewodni¬ 
cząca Anna Rucka, z Orłowcj — p. 
Fierlowa, z Trzyńca — p. Senj. Michej- 
dowa, z Cz. Cieszyna — p. Kuratoro- 


(są też wyjątki), była zależna od męż¬ 
czyzny, który w pracach trudnych ją 
wyręczał, przez co wyrodziła się jego 
wyższość nad jego »przyjaciółką życia«. 
Pozatem kobieta zmuszona do wiecznej 
pracy domowej, która często nie prze¬ 
kraczała granic domowej zagrody, nie 
stykała się prawie nigdy z przejawami 
życia duchowego. Jej życic duchowe po¬ 
legało najwyżej na kulcie religijnym i 
to jeszcze nic na pełnem jego zrozumie¬ 
niu a więcej, na obrządkach i ceremo- 
njach, które wykonywała bez głębszego 
zastanowienia się. Istnieje prócz tego je¬ 
szcze wiele innych przyczyn tego zaco¬ 
fania kobiety w życiu duchowein w daw¬ 
nych latach, których tu nic wymieniam. 
Z zacofaniem urnysłowem u kobiety szło 
także w parze jej upośledzenie społeczne. 
Do dziś jeszcze spotykamy takie twier¬ 
dzenia, że kobieta nie jest równorzędną 
i nic jest pełnowartościową z mężczyzną 
a głównem jej zadaniem jest podobno 
uprzyjemnianie życia mężczyźnie! Tak 
było kiedyś bardzo dawno, lecz nie dziś! 
Wśród dzikich szczepów traktowano ko¬ 
bietę narówni ze zwierzętami domowemi, 
sprzedawano lub kupowano ją na wagę 
ciała — im cięższa, tern droższa. Męż- 


wa Kubokowa, z Ligotki Kam. — Sio¬ 
stra Teresa. 

Trudno przytaczać szczegóły każdego 
sprawozdania. Z wszystkich wynikało, 
że w Kołach wrzała jak najintenzywniejsza 
praca, zmierzająca do ulżenia niedoli 
bliźnich. Co do sprawozdań rachunków, 
to wszystkie wykazywały znaczną, nawet 
kilkutysięczną nadwyżkę. 

Mimowoli nasuwało się nam pytanie: 

— Dlaczego tu kryzys nie dał się we 
znaki? — Lecz widząc zapał i szczerą 
ochotę do pracy zebranych Członkiń, 
można było sobie odrazu dobrze sprawę 
wytłumaczyć: Społeczeństwo nasze, ugrun¬ 
towane mocno w wierze w Jezusa Chry¬ 
stusa nie móźe nie spełniać Jego wiel¬ 
kiego przykazania o miłości bliźniego. 

— Miłuj bliźniego — oto oś, około któ¬ 
rej obraca się ofiarność, czasem nawet 
wdowiego grosza na cele miłosierdzia 
z wiarą, że Pan Bóg każdy datek obficie 
wynagrodzi. 

W wolnych wnioskach wywiązał Ks. 
konsenjor K. Teper dyskusję na temat 
statutów Kół S. E. N., w której wyjaśnio¬ 
no Członkiniom formalności, które trze¬ 
ba przeprowadzić w związku z zalegali¬ 
zowaniem statutów przez władze. 

Zebranie jesienne uchwalono odbyć 
w kole Bystrzyckiem na zaproszenie pani 
pastorowej J. Buchwałdkowej. 

Zebranie zakończono dziękczynnem 
wzniesieniem serc do Boga w modlitwie 
Ks. Konsenjora K. Tepera. 

Uczę stniczka. 


— o — 


Sprawozdanie 


z »Domu Sierot« w Trzyncu, złożone 
na Walnem E. S. N. przez p. Senjorową 
P. Michejdowa. 

Szanowne zgomadzenie. 

Sprawozdanie o czynności Domu Sie¬ 
rot w' Trzyńcu, które chciałabym dołą¬ 
czyć do złożonych tu sprawozdań może 
być ujęte w krótkie słowa. Niestety, mu¬ 
szę zacząć od tego, co dziś tak często 
się powtarza, że i my przechodzimy 
okres ciężkiego przesilenia, albo lepiej, 
że i na nas odbija się ciężkie przesilenie 
gospodarcze, które dotknęło i nasz lud 
roboczy, skazany na pracę w hucie. 

Dom nasz prowadzony jest w sposób 
taki, jakiego przestrzegaliśmy w przc- 
—--^ 


czyzna, nabywający taki towar, stawał 
się wszechwładnym panem życia kobie¬ 
ty. L>o dziś dnia utrzymał się w Chinach 
podobny handel. W starożytnych czasach 
zdarzało się, że kobiety były cenione, ba 
nawet ubóstwiane, ale tylko dla kształ¬ 
tów i piękności ciała — nie zaś dla przy¬ 
miotów ducha. U kulturalnych narodów, 
Greków, Rzymian, kobiety były powa¬ 
żane dla macierzyństwa i to tylko ko¬ 
biety wolne. Niewolnice traktowane były 
gorzej od niewolników. Z nadejściem 
chrześcijaństwa zniknęło powoli niewol¬ 
nictwo, skończyła się też temsamem nie¬ 
wola kobiety, choć niezupełnie. Chrześci¬ 
jaństwo postawiło wysoko stan małżeń¬ 
ski i rodzinę, w której kobieta, jako żona 
i matka zaczęła odgrywać nader ważną 
rolę, niestety tylko w domu. Inne prawa 
trzeba jej było zdobyć w długich i cięż¬ 
kich walkach. I oto pojawiły się te bo- 
jowniczki. które wzięły na siebie ciężki 
trud i zacząły szermować o równorzędne 
prawa dla kobiety. Tak powoli zaczęła 
kobieta, nieraz przy pomocy roztropnych 
mężczyzn, zdobywać swoje prawa a ro¬ 
zumiejąc znaczenie nauki, zaczęła wal¬ 
czyć o dostęp do źródeł wiedzy — do 
szkół. 
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ciągu wszystkich lat powojennych. O 
zaopatrzenie zakładu w środki pieniężne 
stara się komitet pań, zwanych delegat¬ 
kami, który corocznie urządza w lecie 
festyn, w zimie zbiórkę domową w zbo¬ 
rze. Samo prowadzeniie domu leży w 
rękach Siostry przełożonej Ewy Brzeż- 
kównej, która dom ten prowadzi już od 
zgórą 11 lat 

W zakładzie znajduje stale przytulisko 
przeciętnie 24 dzieci w wieku od 4 do 14 
lat. Obecnie mamy nawet dziecko liczące 
coś nad dwa lata, przyjęte wyjątkowo, 
gdyż mąż jego matki popełnił samobój¬ 
stwo, ona zaś sama, wychodząc za niego 
wystąpiła z Kościoła katolickiego. Cho¬ 
ciaż mieliśmy przy tern pewne zastrze¬ 
żenia, to jednak, by pomóc matce, która 
tymczasem powiła drugie dziecko, dziec¬ 
ko jej przyjęliśmy do Zakładu. 

Niestety, od większości matek czy też 
gmin nie dostaje Zakład żadnej zapomogi. 
Matki oddawszy dziecko do Zakładu, 
uważają się za zwolnione od wszelkich 
zobowiązań w stosunku do dziecka, czy 
też do Zakładu, a gminy również o dzieci 
te nic się nie troszczą. Ciężar całego 
utrzymania spada zatem na Zakład, któ¬ 
ry obecnie zaczął wyczerpywać swoje 
zaoszczędzone fundusze w sposób, który 
zmusza nas do głębokiego zastanowienia 
się nad tern, czy nie możnaby tego groź¬ 
nego zjawiska zatrzymać. 

W bieżącym roku wyniosły dochody 
25.949.33 Kcz, kwotę bezwarunkowo po¬ 
kaźną, niestety wydatki wyniosły kwotę 
33-759.69 Kcz, zakończyliśmy zatem rok 
ten niedoborem 7.810 Kcz. Jest to kwota, 
którą dawniej zbieraliśmy zawsze przy 
weselach, jako składkę weselników. Dziś 
niema zgoła wesel, a o ile są, to goście 
tak ograniczają się w wydatkach, że dla 
Domu Sierot nie pozostaje nic. Zarząd 
Domu musiał dlatego myśleć albo o ogra¬ 
niczeniu wydatków, albo też o podnie¬ 
sieniu dochodów, albo o jednem i dru- 
giem. 

Zrozumiecie też, czcigodne Panie, jak 
nam zacnym jest każdy dar, jaki wpływa 
na nasz Zakład, mający przecież dzieci 
zgoła z wszystkich zborów śląskich. Po¬ 
nieważ wśród ofiarodawców znajdują się 
też i Koła zborowe Stowarzyszenia Nie¬ 
wiast, przeto korzystam z sposobności, 
uy nn i tu złożyć serdeczne dzięki. 


Po długich zmaganiach kobieta uzy¬ 
skać potrafiła prawo obywatelstwa na¬ 
wet na uniwersytetach we wszystkich 
działach, a kiedy wiedza stała się jej 
udziałem, zaczęła korzystać z dobro¬ 
dziejstw nauki, zaczęła obejmować urzę¬ 
dy i stanowiska, o których dawniej na¬ 
wet marzyć nie mogła. Nauczycielki, le¬ 
karki, prawniczki, adwokaci, sędziowie, 
inżynierowie, księża (w Anglji), oto sta¬ 
nowiska, które dzisiejsza kobieta uzyskać 
potrafiła we świecie i to dzięki nauce i 
wiedzy. Wybitne jednostki świata kobie¬ 
cego zadały kłam mylnemu przekonaniu, 
jakoby kobieta należała tylko do kuchni 
i do dzieci. Wystarczy tu wspomnieć 
wielkie rodaczki jak: Emiija Platerówna, 
która wsławiła imię kobiety w walce o 
wolność Narodu polskiego, Marja Konop¬ 
nicka, która nieśmiertelnemi utworami 
poetyckiemi udowodniła, że i kobieta 
może się wznieść na wyżyny ducha, a 
dalej największa uczona w dziedzinie 
nauk ścisłych Marja Curie-Skłodowska, 
która swym wiekopomnym wynalazkiem 
»Radu« ulżyła cierpiącej ludzkości. 

Kobieta tedy, ile możności, każda 
kształcić się powinna już ze względów 
praktycznych, jeżeli dla niej zaistnieje 


Pracę naszą chcemy mimo trudności 
podtrzymać w tej nadziei, że przyzna się 
do niej nasz Pan i pozwoli nam znaleść 
wyjście z trudnego położenia. 


Sprawozdawcze zebranie 

Koła Ew. Stów. Niewiast w Nawsiu. 

W niedzielę, dnia 8 marca 1936 ze¬ 
szło się mnóstwo zborowniczek. delega¬ 
tek i członkiń nawiejskiego Koła E. S. N. 
w salce zborowej na farze, aby wysłu¬ 
chać sprawozdania za r. 1935. Przewod¬ 
niczyła p. kier. Helena Morcinkowa z Mi- 
likowa. Po zagajeniu zebrania przez p. 
przewodniczącą zmówił ks. pastor Krzy- 
woń modlitwę. Następnie p. przewodni¬ 
cząca przeczytała obszerny protokół z 
takiegoż zebrania z przed roku i wygło¬ 
siła sprawozdanie z czynności stowarzy¬ 
szenia w naszym zborze. Koło liczy 240 
członkiń i 34 delegatki. Wkładki człon¬ 
kiń za r. 1935 wyniosły 2.569.— Kcz, 
inne dochody dla Koła 2.167.60 Kcz, ra¬ 
zem 4.736.60 Kcz. Wydatki były nastę¬ 
pujące: 50% wkładek oddano na »Be- 
tczdę« do Ligotki Kam. w wysokości Kcz 
1.284.50, wydatki Koła wyniosły 3.422.30 
Kcz, gotówka kasowa z dniem 31 grud¬ 
nia 1935 wynosił 29.80 Kcz, razem wy¬ 
dano 4.736.60 Kcz. Stan wkładki w Ka¬ 
sie Reiff. w Nawsiu wynosi 2.540.50 Kcz. 
Szczegółowe sprawozdanie kasowe zło¬ 
żyła skarbniczka p. Marja Krzywoniowa, 
pastorowa. Rachunki zbadały p. Marja 
Suszkowa i p. Helena Sikorowa z Nawsia. 
Zebranie udzieliło na wniosek rewizorek 
absolutorium skarbniczce. Sprawozdanie 
ze swych czynności złożyła Siostra Em. 
Tomanówna. Ks. pastor Krzywoń, jako 
inąż zaufania Koła, omówił następnie 
różne pilne sprawy, jakie należałoby 
przeprowadzić celem żywszego intere¬ 
sowania się zboru pracą stowarzyszenia. 
Wskazał szczególnie na sieroty ewange¬ 
lickie i na ubogich, którymi się należy 
skuteczniej opiekować. Poruszył sprawę 
stosunku Koła do Ew. Stów. Niewiast w 
Ligotce Kam., która od 2 lat czeka na 
definitywne załatwienie. Potem omówiono 
jeszcze różne bieżące sprawy. Pod sani 
koniec posiedzenia raczył do nas przybyć 
zacny gość p. dr. Jan Buzek, lekarz z 
Dąbrowej, który w przeszło godzinnym 
wykładzie bardzo żywo zaciekawił 
wszystkie zborowniczki sprawami hygie- 


kwestja chleba (która normalnie należy 
do męża). Lecz są też i względy ideo¬ 
we, które za tern przemawiają. Któryż 
mąż chciałby mieć głupią żonę? Czy mał¬ 
żeństwo mądrego z głupią (lub naod- 
wrót) może być szczęśliwe? Czy raczej 
oboje nic powinni się uzupełniać? Mą¬ 
dra żona i wykształcona gospodyni u 
boku swego męża, to złoty filar jego 
domu, rodziny i gospodarstwa. Niedar- 
mo istnieje przysłowie, że mąż jest gło¬ 
wą rodziny, lecz małżonka jest szyją, 
która głową porusza. Wiele jest na tern 
prawdy. 

Wiemy, że na kobietę włożył Bóg 
ważne i święte posłannictwo, obdarza¬ 
jąc ją macierzyństwem, które polega nie- 
tylko na wydawaniu potomstwa na 
świat, lecz też na wychowaniu z niego 
zdrowego pokolenia, tęgich charakterów, 
szlachetnych ludzi. I tu chrześcijaństwo 
nakłada na matkę obowiązki religijnego 
i moralnego wychowywania dzieci, spo¬ 
łeczeństwo domaga się wychowania spo¬ 
łecznego a naród i państwo dodaje do 
tego jeszcze miłość ojczyzny. Jest to 
praca olbrzymia i niesłychanie ważna. 
Matka bowiem wzbudza w duszy dziecka 
pierwsze przejawy życia duchowego, od 


ny, o której powinna każda matka i go¬ 
spodyni w swoim domu stale pamiętać. 
Wykład nosił tytuł: »Zasady hygieny w 
zastosowaniu codziennego życia w do¬ 
mu® i był oparty na obrazach, które Czci¬ 
godny Referent przywiózł z sobą. Pani 
przewodnicząca serdecznie panu dokto¬ 
rowi podziękowała imieniem wszystkich 
obecnych pań za tak pożyteczną naukę 
lekarską. Wspólną modlitwa zakończono 
zebranie, które pozostanie zapewnie na 
długo w pamięci wszystkich zborowni- 
czek. _ 

Przegląd polityczny. | 

Polityka europejska wkroczyła w 
ostatnich dniach w stadjum prawdziwie 
krytyczne. Wobec ostatnich wydarzeń na 
pograniczu niemiecko-francuskiem pyta¬ 
my się: Czy istnieją jeszcze traktaty 
pokojowe? Czy da się jeszcze uratować 
pokój lub też stoimy w przededniu strasz¬ 
nych wypadków, grożących zagładą i zni¬ 
szczeniem materjalnego dorobku, który 
narody Europy zdobyły z takim trudem 
w latach powojennych? Wierzyć jeszcze 
chcemy, że tragedja z sierpnia roku 1914 
się nie powtórzy, że zbyt wielką odpo¬ 
wiedzialność wobec historji wzięliby na 
siebie ci, którzyby pchnęli armje do mor¬ 
derczej walki a miljony cywilnej ludno¬ 
ści wtrącili w jeszcze głębsze otchłanie 
nędzy, ubóstwa i cierpień. Wierzyć chce¬ 
my, że zwycięża rozsądek i umiar w 
pohamowaniu gniewu i namiętności. Czy 
Niemcy popełnili bezprawie, zajmując 
siłą strefę zdemilitaryzowaną nad Re¬ 
nem, czy potargali traktaty i czy ma 
być zastosowana do nich kara ze stro¬ 
ny Ligi Narodów, tego żandarma i stró¬ 
ża pokoju we świecie, ocena tego należy 
do tych, w których ręku spoczywa egze¬ 
kutywa, a którzy stanowią najwyższy 
trybunał w sprawach międzynarodowych 
zatargów. Trochę więcej zimnej krwi i 
neiwy na uwięzi! Mądra zasada powiada: 
Nie przejmować się nigdy niczem zbyt¬ 
nio w życiu! Nad naszemi troskami i 
obawami świat przechodzi do porząd¬ 
ku dziennego. Cóż się dzieje w dziedzi¬ 
nie polityki ostatnich dni? 

Czechosłowacja obchodziła w dniu 
7 marca b. r. 86-letnie urodziny swego 
Prezydenta-Oswobodziciela, pana T. O. 
Masaryka, uroczyście, oddając mu hołd 


niej uczy się ono mowy. Jest to najdroższy 
skarb, jaki ono prócz swej wiary odzie¬ 
dziczyć może. Przez mowę, przykłady z 
życia i otoczenia dziecko uczy się po¬ 
znawać świat, zaprawia się powoli do 
życia społecznego, przez mowę poznaje 
swój naród i uczy się go kochać, dlatego 
też matki powinne uważać na to, by 
mowy swej nie spaczały, lecz by ją 
przekazywały swoim dzieciom w naj¬ 
czystszej formie. I tutaj wyłania się 
wprost konieczność kształcenia się ko¬ 
biet. Gdy matka jest mądra, mądre zwy¬ 
kle są i dzieci. 

Także, jak wspomnieliśmy, względy 
gospodarcze i domowe przemawiają za 
kształceniem się kobiety. Wykształcona 
kobieta prędzej da sobie rady na stano¬ 
wisku gospodyni — pani domu, może 
lepiej i taniej gotować i oszczędniej żyć. 
Gdy u męża »miłość idzie przez żołą¬ 
dek®, co niestety nieraz się zdarza, tro¬ 
skliwa i wyrozumiała żona uwzględnia 
w kuchni ten »drobny szczegół« i stara 
się wytworzyć harmonijne życie. Dobra 
gospodyni musi znać się na wzorowem 
gospodarstwie, t. zn. musi znać warunki 
hodowli bydła i drobiu. Wykształconej 
gospodyni nie tak często bydło choruje 
















i ‘szacunek. W Cz. Cieszynie odbył się 
w wigilję urodzin duży pochód ludności 
wszystkich narodowości pod pomnik czci¬ 
godnego Jubilata, gdzie imieniem miasta 
przemówił burmistrz Kożdoń i złożył 
wieniec. Podobne pochody odbyły się 
we wszystkich innych miastach Repu¬ 
bliki. Dzień 7 marca miał przez Izby u- 
stawodawcze zostać podniesionym do cha¬ 
rakteru święta państwowego i odnośny 
projekt został już wygotowany, atoli p. 
prezyd. Masaryk z wrodzonej jemu skrom¬ 
ności projektowi temu się sprzeciwił. 
Premjer Dr. Hodża wyjechał do Wied¬ 
nia celem odbycia konferencji z premje- 
rem austr. Schuschniggiem. 

Polska jako sojuszniczka Niemiec jest 
mocno zainteresowana ostatniem śmiałem 
pociągnięciem Hitlera na pograniczu nie- 
miecko-francuskiem. W jaki sposób za¬ 
reaguje na nie min. Beck, bawiący na 
posiedzeniu Rady Ligi Narodów w Ge¬ 
newie, o tem dowiemy się w następnych 
dniach. Stanowisko Polski w tej spra¬ 
wie nie jest jeszcze dostatecznie skrysta¬ 
lizowane. W każdym razie ostatni po¬ 
byt premjera Goeringa w Polsce i min. 
Becka w Brukseli daje wiele do myśle¬ 
nia. Wniosek zniesienia uboju rytualne¬ 
go przeszedł w komisji, wobec tego są 
wszelkie widoki, że przyjęty zostanie na 
plenum Sejmu. 

Niemiecki „kuraż", o którym kilka¬ 
krotnie pisaliśmy, przybrał w ub. sobotę 
zupełnie realne, choć nieoczekiwane 
formy w postaci zajęcia zdemilitaryzo- 
wanej strefy nadreńskiej przez 25 tysięcz¬ 
ną armję niemiecką. Przy tej sposobności 
Hitler, wygłaszając w Reichstagu wiel¬ 
ką mowę polityczną, stwierdził, że Niem¬ 
cy popchnęła do tego kroku ratyfikacja 
paktu franc.-sowieckiego przez franc. 
Izbę Posłów, stanowiąca pogwałcenie 
przez Francję traktatu w Locarno. Przez 
zajęcie wspomnianej strefy — powiada 
Hitler — Niemcy ratują swój honor i 
uzyskują zupełną suwerenność, gotowi 
są jednakże do zawarcia z Francją i 
Belgją traktatu o nieagresji na 25 lat, 
gwarantowanego przez Anglję i Włochy, 
gotowi też do powrotu na łono Ligi 


a gdy choruje prędzej je wyleczy. Go¬ 
spodyni taka lepiej potrafi urządzić so¬ 
bie dom, ogród kwiatowy, warzywny i 
owocowy. Wszędzie u niej ładnie, 
schludnie, porządek, nic się nie niszczy, 
wszystko ma swój cel. Na pierwszy rzut 
oka można poznać że mądra i pewna 
ręka kieruje domem. Wpływ takiej go¬ 
spodyni nie ogranicza się tylko do wła¬ 
snego domu, lecz promieniuje daleko poza 
nim. 

Wkońcu względy towarzyskie doma¬ 
gają się usilnie od kobiety pewnego 
wyższego stopnia wykształcenia. Od da¬ 
wien dawna kobiety zdane były na wy¬ 
chowanie domowe, które polegało głów¬ 
nie na zdobyciu wiedzy gotowania, pra¬ 
nia, szycia a w zamożniejszych sferach 
dołączano do tego naukę zachowania się 
i naukę obcego języka (przeważnie nie¬ 
mieckiego). Lecz i tu pojęcie kobiety w 
towarzystwie zmieniło się zupełnie. Ko¬ 
bieta dzisiejsza stała się punktem central¬ 
nym każdego towarzystwa nietylko i nie 
tyle dzięki swym wdziękom, lecz głównie 
dzięki swemu wykształceniu i swym 
wysokim walorom ducha i serca. 

Z tego wniosek: Kobieto ucz się, bo 
tylko wykształcona kobieta potrafi po¬ 
dołać wielkim zadaniom i obowiązkom 
dzisiejszych czasów i zmierzyć się ze 
•światem mężczyzn®. 

— o — 


Narodów i do współpracy dla idei po¬ 
koju. 

Francja odtrąca chwilowo wyciągnię¬ 
tą do siebie rękę Hitlera i w najwięk- 
szem oburzeniu oddaje sprawę zerwania 
traktatów lokareńskich Radzie Ligi Na¬ 
rodów, nie chcąc słyszeć o tem, by sa¬ 
mowola Niemców uszła im bezkarnie. 
Domagać się ona będzie niewątpliwie 
od Ligi zastosowania wobec Niemiec 
sankcyj karnych i wycofania wojsk nie¬ 
mieckich z Nadrenji. Gdyby Liga Naro¬ 
dów propozycje te uchwaliła, byłby to 
niewątpliwie powód do wojny. 

Anglja pragnie się z całej awantu¬ 
ry nadreńskiej wycofać i jest bardzo 
wątpliwem, czy poprze Francję w jej 
zamiarach. Już bowiem od dłuższego 
czasu daje się stwierdzić, że polityka 
angielska jest filoniemiecką i na karko¬ 
łomne propozycje francuskie tak łatwo 
się nie zdecyduje. 

Włochy wobec powyższych wydarzeń 
mają ręce rozwiązane i zawojowawszy 
wielki szmat Abisynji gotowi są do ro¬ 
kowań pokojowych. Sprawa wojny wło- 
sko-abisyńskiej zeszła na drugi plan. 
Włosi dopną zamierzonego celu wobec 
ogólnego chaosu w Europie. 
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Wiadomości z Kościoła. 
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Cz. Cieszyn. (Odpowiedzi Admi¬ 
nistracji.) Pan K. R. Tarn. Góry: 
Prenumerata wyrównana do 1 marca br. 
A. T. Górny Śląsk: Prenumerata wyrów¬ 
nana do końca b. r. Kwota, którą podob¬ 
no szan. Pan mylnie wysłał, nie nadeszła. 

Oldrzychowice. (S. p. prof. Paweł 
Marek w Katowicach.) W środę, dnia 
26 lutego zmarł w Katowicach po krót¬ 
kiej chorobie ś. p. Paweł Marek, profe¬ 
sor tamtejszego miejskiego gimnazjum mę¬ 
skiego. Zmarły pochodził tu z Oldrzycho- 
wic, był synem wymownika Józefa Mar¬ 
ka i Zuzanny r. z Kadłubców, uczęszczał 
do polskiego gimnazjum w Cieszynie, eg¬ 
zamin dojrzałości zdał w Nowym Targu. 
Ukończywszy gimnazjum oddał się stud¬ 
iom matematyki i fizyki, których uczył 
się na wszechnicach w Krakowie i Po¬ 
znaniu. Uzyskawszy w Poznaniu dyplom 
był najpierw profesorem gimnazjalnym w 
Bielsku, poczem powołany został do Ka¬ 
towic. Tu, przeżywszy zaledwie 33 lat, za¬ 
chorował nagle i po krótkim czasie cier¬ 
pienia zmarł. Pogrzeb jego odbył się w 
sobotę, dnia 29 lutego na cmentarzu ewan¬ 
gelickim w Katowicach. Liczny udział 
uczestników w pogrzebie był wymownym 
wyrazem tego, jakiem poważaniem cieszył 
się nasz młody rodak. 

j Wiadomości z kraju jjj 


Cz. Cieszyn. (Policja miejska 
walczy z plagą żebractwa.) Miasto 
Cz. Cieszyn znane jest w świecie żebra¬ 
czym, że tu wśród poczciwych Cieszynia- 
ków uciułać można w krótkim czasie spo¬ 
ro grosza. Toteż ciągną tutaj żebracy na¬ 
wet z dalekich stron, wypełniając swe 
sakwy obfitą daniną ludzi miłosiernych. 
Lecz dobry interes żebraków psuje zwy¬ 
kle policja, która w ostatnich dniach wy¬ 
powiedziała im formalnie wojnę. W ub. 
sobotę przyłapała ona znowu czterech wa- 
gabundów, z których jednego oddała wła¬ 
dzom sądowym celem ukarania za obrazę 
władzy, innemu, który miał już przy so¬ 
bie uciułane 184 Kcz, kupiła bilet kolejo¬ 
wy za jego pieniądze, do Chust, do miej¬ 
sca przynależności a 2 odesłała również 
szupasem do domu w dalsze strony. 

,Cz. Cieszyn. Tutejsze Kółko Emer. 
Naucz. Poł. odbędzie swoje zebranie kwar¬ 


talne dnia 14 marca b. r. o godz. <14- 
tej w małej sali hotelu „Polonia" z na¬ 
stęp. porządkiem dziennym: 1. Zagajenie, 
2. Odczytanie ostatniego protokołu, 3. 
Referaty kol. Zieliny i Kabiesza, 4. Spra¬ 
wozdanie z działalności Kółka, 5. Usta¬ 
lenie terminu następnego zebrania, 6. 
Wpłacanie wkładek i i nnych zaległości 
7. Wnioski i życzenia, 8. Zakończenie. 

Zarząd Kółka zaprasza wszystkich eme¬ 
rytowanych Kolegów i Koleżanki do wzię¬ 
cia udziału w tem zebraniu, gdyż obra¬ 
dowało się będzie nad ważnemi sprawami 
dotyczącemi nas wszystkich. 

Zarząd. 

Cieszyn. (Zniknęły nareszcie 
brzydkie drewn. budki celne.) Po 
latach 16 polskie władze graniczne usu¬ 
nęły nareszcie stare drewniane budki cel¬ 
ne na obu mostach nad Olzą, zastępując 
je stylowemi domkami, wygodnemi dla 
pomieszczenia celników, którym dotych¬ 
czas każdoroczna zima w lichych, drew¬ 
nianych i ciasnych budkach dawała się 
mocno we znaki. Litości woła jeszcze sta¬ 
ra, czarna, drewniana budka celna na 
moście głównym koło kawiarni „Avionu“, 
szpecąca to miejsce w niezwykły sposób. 
Czfy tego czeskie władze celne nie wi¬ 
dzą? 

Frysztat. (Krwawe morderstwo.) 
W nocy z niedzieli na poniedziałek była 
kolonja robotnicza we Frysztacie miejscem 
krwawej zbrodni. Onejże nocy wracali z 
gospody do domu w stanie mocno pod¬ 
chmielonym dwaj robotnicy Wiktor Olej¬ 
nik i Ludwik Szkorupa. Między obydwo¬ 
ma wybuchła sprzeczka, której końcowy 
epilog rozegrał się przed mieszkaniem 
S/korupy. Tenże wbiegłszy do domu, 
wrócił wkrótce z wielkim nożem kuchen¬ 
nym, którym zadał Olejnikowi szereg głę¬ 
bokich ran aż po rękojość noża, poczem 
położył się spokojnie spać. Przechodnie, 
będący świadkami morderstwa, donieśli o 
tem żandarmerii, która Olejnika znalazła 
nieżywego w kałuży krwi. Szkorupa zo¬ 
stał natychmiast aresztowany. 

Pilzno. (Sekwestrator na ślu¬ 
bie.) W Pilźnie w Czechach miał się 
odbyć ślub cywilny w biurze tamtejszego 
starostwa. Gdy nowożeńcy stanęli przed 
obliczem władzy, przystąpił do pana mło¬ 
dego jakiś pan z teczką i poprosił go 
na chwilę do sąsiedniego pokoju we 
ważnej sprawie. Gdy obaj znaleźli się 
sam na sam, przedłożył nieznajomy 
przerażonemu młodzieńcowi nakaz egze¬ 
kucji i po rewizji kieszonkowej zajął mu 
pierścionki ślubne oraz portfel z 700 
Kcz na rzecz krawca, u którego ubierał 
się pan młody i pozostał mu dłużny 
większą kwotę. Gdy z tego powodu mu¬ 
siałby ślub być odłożony, wyratowała 
pana młodego z opresji przyszła teściowa, 
ofiarując z miejsca taką kwotę dłużną, 
że sekwestrator oddał pierścionki i po 
tej niefortunnej przerwie odbył się ślub 
już bez przeszkody. 

Poznań. (Zamknięcie konsulatu 
czech o słów.) Z dniem 1 kwietnia 
b. r. nastąpi w Poznaniu zamknięcie kon¬ 
sulatu czechosłowackiego. Konsulat cze- 
chosłow. przeprowadza likwidację wszyst¬ 
kich swoich agend. Czechosłowacki Kon¬ 
sul Dr. Machaćek powróci do centrali 
w Pradze, urzędnicy konsulatu mają przejść 
do poselstwa czechosłowackiego w War¬ 
szawie. 

Warszawa. (Przypiekł ja zbyt¬ 
nio przy ondulacji.) Przed niedaw- 
nem wydarzył się w Warszawie u pew¬ 
nego fryzjera damskiego pożałowania 
godny wypadek podczas sporządzania 
pewnej pani trwałej ondulacji. Mianowi¬ 
cie fryzjer sporządzając ondulacje, przy- 
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piekł wspomnianą panią gorącem narzę¬ 
dziem tak mocno, żę ta pod wpływem 
gorąca nabawiła się takiego bólu głowy, 
że wróciwszy do domu, zmarła. 

I DZIAŁ QO.SPODflKCZT~fj 

Znaczenie zagłębia 
ostrawsko-karwińskiego. 

We wrześniu ubiegłego roku obrado¬ 
wał w Pradze 17 kongres Międzynarodo¬ 
wego Towarzystwa dla Wykształcenia 
Handlowego. Poprzednio odbył się 2-ty- 
godniowy międzynarodowy kurs gospodar¬ 
czy, którego uczestnicy zwiedzili również 
i zagłębie ostrawskie. Przy tej sposob¬ 
ności generalny dyrektor Hut Witkowic- 
kich Oskar Federer wygłosił bardzo 
interesujący wykład o gospodarczem zna¬ 
czeniu zagłębia, który w streszczeniu po¬ 
dajemy. 

Podstawę rozwoju okolicy ostrawsko- 
karwińskiej tworzą bogate pokłady wę¬ 
gla kamiennego. Zaczęto go wydobywać 
przed około 160 laty, kiedy miasto Ostra¬ 
wa liczyła coś ponad 1000 mieszkańców. 
Pojawiająca się w uroczych Beskidach 
Śląskich ruda żelazna dała początek prze¬ 
mysłowi żelaznemu, którego rozwój da¬ 
tuje się od założenia hut żelaznych Wit- 
kowickich w r. 182S, z których z bie¬ 
giem czasu powstało największe tego ro¬ 
dzaju przedsiębiorstwo w Republice. 
Dziś Wielka Ostrawa liczy 150.000 miesz¬ 
kańców, a ludność całego zagłębia o- 
Strawsko-karwińskiego wynosi 420.000 
głów. 

Zagłębie posiada 32 kopalń z rocz¬ 
ną produkcją 15 miljonów ton węgla i 
10 koksowni, wyrabiających 3.8 miljo- 
na koksu. Węgiel ostrawski jest jedynym 
węglem w Czechosłowacji, który na¬ 
daje się do produkcji koksu, stąd też 
przemysł żelazny z innych części Repu¬ 
bliki skazany jest na sprowadzanie wę¬ 
gla ostrawskiego. Ponadto wywozi się 
go do Austrji dla gazowni wiedeńskich 
oraz dla austriackich kolei związkowych. 
Gazownie w Budapeszcie pobierały wę- 
g*cl ostrawski przez 70 lat, lecz politycz¬ 
no handlowe trudności ostatnich lat zmu- 
S i. -* e . do zrezygnowania z węgla o- 

stiawskiego. Bogactwo pokładów węgla 
ostrawsko-karwińskiego ocenia się na 14 
mu jardów ton. W roku 1929 zajętych 
było w kopalniach 46.424 górników, do¬ 
zorców i urzędników z rocznym docho¬ 
dem około 667 miljonów Kcz. Zagłę¬ 
bie tutejsze należy do największych w 
Republice. W r. 1929 wynosiła ogólna 
wartość wydobytego węgla kamiennego 
i brunatnego w całej Republice ponad 
3 miljardy Kcz, z czego na zagłębie 
ostrawsko-karwińskie przypadło 1.4 rniljar- 
da Kcz. W roku 1933 ogólna wartość 
wydobytego w Czechosłowacji węgla 
spadła do 1.7 miljarda, z tego na tutej¬ 
sze zagłębie przypadło 0.74 miljarda Kcz. 

Drugie wybitne miejsce zajmuje prze¬ 
mysł żelazny. Jeżeli w skład ostrawskie¬ 
go przemysłu żelaznego prócz hut witko- 
wickich zaliczamy huty żelazne w Trzyń- 
cu, druciarnię i huty żelazne firmy Hahn 
w Nowym Boguminie, walcownię firmy 
Mannesmann w Swiniowie i huty żelaz¬ 
ne firmy Jackel we Frysztacie, to roczna 
produkcja tych przedsiębiorstw wynosi 
1.25 miljona ton (80% czeskosł. produkcji) 
zelaza surowego, 1.45 miljona ton (70% 
czeskosł. prod.) stali surowej, 1.3 miljo¬ 
na (75% czeskosł. produkcji) żelaza wal¬ 
cowanego! i 275 tysięcy ton (65o/ 0 czeskosł. 
produk.) rur. Przy pełnem zatrudnieniu 
nutnictwo ostrawskie obejmuje 40.000 


robotników i urzędników z rocznym do¬ 
chodem w r. 1929 przeszło pół miljar¬ 
da Kcz. 

Inne gałęzie przemysłu (bez górnictwa 
i hutnictwa) zatrudniają w zagłębiu prze¬ 
szło 46.000 robotników i urzędników, 
których roczny dochód w roku 1929 wy¬ 
nosił około 270 miljonów Kcz. Jeżeli 
uwzględnimy jeszcze przedsiębiorstwa 
handlovKe i rolnicze, można ogólny roczny 
dochód zajętych w przemyśle ostrawskim 
osób ocenić na 1.6 miljarda Kcz, nie 
licząc zysku pracodawców. 

Charakterystyczne są także stosunki 
zarobkowe. W czasie pełnego zatrudnienia 
2 / 3 robotników zarabiało rocznie ponad 
Kcz 10.000.—, podczas gdy przeciętny 
dochód robotników w całej Republice 
wynosił tylko Kcz 6.000. Zwiększony do¬ 
chód dał się zauważyć także i u innych 
warstw ludności zagłębia. Tak np. w r. 
1930 przeciętny dochód płacących poda¬ 
tek był w Morawskiej Ostrawie najwyż¬ 
szy, bo wynosił Kcz 41.200 na osobę, w 
Pradze tylko Kcz 37.600, w Bratysławie 
Kcz 35.6Ó0, w Bernie 34.800, zaś w całej 
Republice Kcz 23.800. Jakie dochody 
przynosi zagłębie gminom, powiatom, 
państwu, wynika z porównania siły po¬ 
datkowej powiatu podatkowego Mor. 
Ostrawy. Jakkolwiek ludność tego po¬ 
wiatu nie osiąga 1% ogólnej ludności 
państwa, płaci on 4% podatku docho¬ 
dowego i obrotowego całego państwa 
bez uwzględnienia podatku obrotowego 
z węgla. Tylko tytułem podatku obroto¬ 
wego (bez podatku z węgla) płaci lud¬ 
ność podatkowego powiatu ostrawskie¬ 
go 1 / 5 sumy, jaką płaci cała Morawa, 
1/3 tego, co płaci cała Słowaczyzna, wię¬ 
cej aniżeli cały Śląsk', a 4 razy więcej ani¬ 
żeli cała Podkarpacka Ruś. 

Do ogólnego wywozu Czechosłowacji, 
wynoszącego w r. 1929 przeszło 20 mi- 
Ijardów, przyczyniło się zagłębie pokaź¬ 
ną sumą Kcz 1.300 miljonów, czyli 6.5% 
całego eksportu. 

Przytoczone cyfry zaczerpnięte są z 
czasów pełnego zatrudnienia. Rozwój 
przemysłowy zagłębia ze wzrastającym 
kryzysem światowym nietylko został za¬ 
hamowany, lecz ponadto kurczy się. Czyn¬ 
niki miarodajne zdają sobie z tego spra¬ 
wę, że eksport w zagłębiu będzie mógł 
wzrastać w miarę naprawienia się ogól¬ 
nej światowej sytuacji gospodarczej, to 
też baczną uwagę poświęcają zdobyciu 
nowych rynków zbytu. Rezultaty w tym 
kierunku są dosyć pokaźne. Można się 
spodziewać, że zagłębie ostrawsko-kar- 
wińskie utrzyma s\yoje znaczenie gospo¬ 
darcze w międzynarodowym obrocie to¬ 
warowym także i wśród zmienionych 
warunków. 
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Berlin. (Ręce ludzkie wydziela¬ 
ją promienie, niszczące mikro¬ 
by.) W instytucie mikrobiologicznym w 
Beriinie dokonano ostatnio rewelacyjnego 
odkrycia. Stwierdzono tam, że palce nie¬ 
których ludzi posiadają właściwość ema- 
nacyjną wydzielania specyficznych promie¬ 
ni, które niszczą mikroby pleśni. Ponieważ 
doświadczenia wykazały, że nieznaczne 
emanacje przechodzą przez kwarc, nie pize- 
chodzą zaś przez szkło, wywnioskować 
można, że należą one do kategorji pro- 
mieni pozafjołkowych (ultrafjoletowych). 

Londyn. (Rok przestępny w 
krajach anglosaskich.) W kra¬ 
jach anglosaskich dochował sie niezwykle 
oryginalny zwyczaj, datujący sie od nie¬ 
pamiętnych czasów. W roku przestęp¬ 
nym kobiety w Anglji i Ameryce skła¬ 


dają oświadczenie wybrańcom ich serca, 
przyczem najszczęśliwszym dniem ma 
być 29 luty. Mężczyzna, któryby w dniu 
tym odmówił swej ręki oświadczającej 
mu się kobiecie, winien jej »na otarcie 
łez« kupić suknię. Toby się niejednej 
przydało i u nas. Pewien sędzia ameryk., 
zwolennik oryginalnego zwyczaju, zapo¬ 
wiedział, że wszystkim parom, które po¬ 
biorą się na podstawie »oświadczeń żeń¬ 
skich z 29 lutego, udzieli ślubu zadarmo. 
Przed 4 laty sędzia zatwierdził związki 
małż. 29 par, które oświadczyły się 29 
lutego. 

Londyn. (Rodzice zapomnieli 
swe dziecko... w kinie.) W jed¬ 
nym z kinoteatrów w Hamsphire w An- 
glji pojawiła się koło północy pewna 
młoda para i zaczęła gwałtownie pukać 
do mieszkania zarządcy kina. Niespodzia¬ 
ni przybysze byli bardzo podnieceni a 
wyciągnąwszy zarządcę kina z łóżka, o- 
świadczyli mu w największem zdenerwo¬ 
waniu, że będąc na wieczornem przed¬ 
stawieniu w kinie, zapomnieli „cenny 
przedmiot", który muszą natychmiast za 
wszelką cenę odnaleść. Obudzony ze snu 
zarządca kina zaprowadził wyburzoną pa¬ 
rę na opustoszałą widownię kinową a za¬ 
paliwszy światło, oczom własnym nie mógł 
uwierzyć, gdy zobaczył, jak tajemniczy go¬ 
ście znaleźli w jednym z rzędów krzeseł 
poszukiwany „cenny przedmiot" ... wła¬ 
sne dziecię, o którem w roztargnieniu za¬ 
pomnieli. 

Warszawa. (Kieszonkowiec bę¬ 
dzie publicznie pokazany.) W 
Warszawie wejdzie niebawem w życie 
nowy sposób zwalczania kieszonkowców. 
Jest to system amerykański, który za 
oceanem przyniósł dobre wyniki. Miano¬ 
wicie schwytany na kradzieży w miejscu 
publ. kieszonkowiec pokazany zostanie 
przez policjanta obecnej publiczności, 
przyczem policjant wymieni imię i naz¬ 
wisko złodzieja oraz kartę jego karalności. 
W ten sposób publiczność, widząc zło¬ 
dzieja napiętnowanego, będzie mogła na 
przyszłość poznać i schwytać. System 
ten ma byc wprowadzony już w naj¬ 
bliższym czasie. 

Pekin. (Chińskie groby cesar¬ 
skie obrabowane przez ban¬ 
dytów.) W Pekinie w Chinach grupa 
uzbrojonych bandytów wtargnęła do 
świątyni, gdzie znajdują się sarkofagi 
dynastji Ming. Po wymordowaniu straży 
bandyci obrabowali sarkofagi, zabierając 
klejnoty olbrzymiej wartości, oceniane na 
przeszło 5 milj. funtów szterl. M. i. ban¬ 
dyci zabrali miecz cesarza Tung-Linga, 
wysadzany brylantami i ozdobiony naj¬ 
większą w świecie perłą. Pościg za ban¬ 
dytami nie dał rezultatu. Bandyci splą¬ 
drowali około 200 sarkofagów. 

Liverpool. (Pył w brodzie 1 za 
paznokciami wydaje mordercę.) 
Jak wysoko stoi obecnie technika me¬ 
tod kryminalnych, świadczy o tern wy¬ 
krycie mordercy w Liverpoolu (Anglja) 
na skutek zbadania pyłu w brodzie i za 
paznokciami. Nieznany sprawca zamor¬ 
dował dla celów rabunkowych bogatego 
kupca w tern mieście. W dwa dni po 
zbrodni aresztowano pewnego osobnika, 
lecz zdołał on wykazać się nienagannem 
alibi. W ostatniej chwili przed wypu¬ 
szczeniem aresztowanego zbadała policja 
chemicznie pył w jego brodzie 1 za 
paznokciami. Badania stwierdziły, że 
tensam rodzaj pyłu znajdował się w 
mieszkaniu zamordowanego kupca. Gdy 
badanego zawiadomiono o wyniku ana¬ 
lizy, przyznał się do popełnienia zbrodni. 

Nowy York. (Samochody, które 
czuwają nad szoferami.) W sta- 
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nie Tennessee wydano interesującą usta¬ 
wę, mającą na celu walkę z katastrofami 
samochodowemu Najwyższa szybkość sa¬ 
mochodów ustanowiona jest tam na 80 
km na godzinę. Równocześnie zostali we¬ 
zwani wszyscy właściciele samochodów 
do zaopatrzenia swoich wozów w auto¬ 
matyczne syreny, które zaczynają działać, 
ilekroć wóz przekracza przepisaną szyb¬ 
kość. W ten sposób mechanizm umożli¬ 
wia kierowcy czuwać nad opanowaniem 
wozu. Kierowca, który chce ominąć u- 
stawę i nie zu’aża na ostrzegawcze 
głosy syreny samochodowej, naraża się 
na to, że przeraźliwe ryki syreny musi 
usłyszeć policjant i zanotować niepo¬ 
prawnego automobilistę. 

Toronto. (500 osób i pies.) Nie¬ 
znany sprawca usiłował utopić w To¬ 
ronto w jeziorze Ontario psa, uwiązaw¬ 
szy mu kamień do szyi. Psa uratowała 
policja. Charakterystyczny dla stosunków 
lokalnych jest fakt, że zgłosiło się prze¬ 
szło 500 osób, gotowych zaopiekować 
się ocalonem zwierzęciem i przyjąć je 
do swego domu. Ostatecznie miejscowe 
Towarzystwo dobroczynne w Toronto 
wzięło na siebie troskę o psa i w ten 
sposób jego przyszłość została pomyślnie 
zabezpieczona. 

Konstantynopol. (Nowy patrjar- 
cha ekumeniczny.) Synod św. na 


nadzwyczajnej sesji wybrał Filareta, me¬ 
tropolitę Heraklei, patrjarchą ekumenicz¬ 
nym, następcą Focjusza II. — Ew-Pol. 

Japon ja. (Konferencja chrze¬ 
ścijan japońskich.) Ekumeniczne 
Biuro prasowe w komunikacie z 28 stycz¬ 
nia b. r. przynosi wiadomość o bardzo 
ważnej „Wszechjapońskiej Konferencji 
chrześcijan", która się odbyła dnia 27— 
27 listopada ub. r. w Tokio pod pro¬ 
tektoratem „Chrześcijańskiej Rady Naro¬ 
dowej". W obradach tych brało udział 
200 czołowych przedstawicieli kościołów 
w Japonji i 48 misjonarzy. Reprezento¬ 
wane były wszystkie odłamy kościołów 
i stowarzyszenia chrześcijańskie. Pro¬ 
gram obejmował zagadnienie zjednoczenia 
kościołów i wspólnej krucjaty ewangeli¬ 
zacyjnej. Co się tyczy pierwszej sprawy 
w jednomyślnie powziętej rezolucji uzna¬ 
no konieczność zjednoczenia i w tym ce¬ 
lu wybrano Komitet, któremu powierzo¬ 
no zadanie przygotowania wstępnych 
prac w myśl zasad, przyjętych przez kon¬ 
ferencję. Plan krucjaty ma opracować ko¬ 
mitet 15 reprezentantów Kościołów w 


RaffPtnlfY Maszyny i narzędzia 
DCitfJfllUdlf • ślusarskie tanio do 

nabycia. Bliższe wiadomości Ć. Teśin, ul. Ce¬ 
gielna 7. Tamteż warsztat 90 m 2 do wynajęcia 


porozumieniu z „Chrześcijańską Radą- 
Narodową". — Ew-Pol. 


Wesoły kącik. 

Zrozumiał. 

Pewien dobroczynny pan dał żebra¬ 
kowi jałmużnę i powiedział: 

— Tu obok mieszka bogaty właściciel 
dóbr, który potrzebuje robotników rol¬ 
nych. 

— Bóg zapiać za ostrzeżenie — od¬ 
powiada żebrak. 

Zna się na tern. 

— Widzi pani, to jest krzak tytoniu 
w stanic kwitnącym. 

— Taak? A kiedy wyrosną na nim 
cygara? 

Piękne meble. 

— Twoi rodzice, Jureczku, mająr. 
piękne meble w mieszkaniu ... 

— O, proszę pana, sam stolarz chciał¬ 
by mieć takie meble, bo przychodzi co¬ 
dziennie i woła, żeby mu je zwrócić. 

Może cofnąć. 

— Nazwałeś mnie pan głupcem, pro¬ 
szę cofnąć to słowo ... 

— Hm, słowo to istotnie cofnąć mogę, 
ale czy pan będzie mądrzejszy przez to?" 

* * * 


Podziękowanie. 

Wróciwszy z nad grobu naszej najukochańszej matki, babci, teściowej, siostry i szwagrowej 

ś. p. Zuzanny Karpeckiei 

wdowy po 6. p. Jerzym Karpecklm, emeryt, kolejarzu w Nawału, 

składamy tą drogą serdeczne podziękowanie wszystkim, którzy nam w chwilach smutku I żałoby 
wyrazili swoje współczucie. W szczególności dziękujemy przew księżom past. F. Nikodemowi, 
J. Bergerowi, Fr. Buchwałdkowi 1 K. Krzywoniowl za piękne, do serc płynące słowa pociechy, wy¬ 
wiedziane w domu 1 przed domem żałoby w Bystrzycy, oraz w kościele 1 na cmentarzu w Nawsiu 
dalej dziękujemy przew. ks senjoro-wi O. Michejdzie i ks. E. Tlołce oraz p. Katechetom za udział 
w pogrzebie. Wyrażamy również serdeczne podziękowanie pp. nauczycielom J. Lasocie 1 P. Labajowl 
oraz p. J. Konderll za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, dalej pp. dyrektorowi szkoły wyd*., kie¬ 
rownikom szkół, pp. nauczycielkom 1 nauczycielom za udział w pogrzebie I za kwiaty, chórowi 
Z. E. M w Bystrzycy za plękuy śpiew, a dalszym krewnym ! przyjaciołom, licznym zborownikom 
z Bystrzycy 1 z Nawsia za ostatnią usługę, złożoną ś. p. zgasłej. 

W BYSTRZYCY 1 w NAWSIU, dnia 10 marca 1836. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina. 


PARCELĘ 

budowlaną 

375 m 2 na placn kościelnym 
w Czeskim Cieszynie 

sprzedam tanio. 

Nyrdacz Paweł, 

kierownik szkoły 

w Suche] Górnej. ■ 

IN SE RAT 
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słały zysk! 



A. BREJŹEK !-: W. BEIER 


budowniczowie 



CZ. CIESZYN 
ulica Anny 5 



Wykonywanie 
wszelkich w zakres 
budownictwa wcho¬ 
dzących robót 
nadziemnych, 
podziemnych 1 prze¬ 
mysłowych. 


WAPNO 

P. T. Publiczności ogłaszam, że już wapno wypalam, 
które we wszelkich ilościach codziennie po cenach 
przystępnych nabyć można. 

PROSZĘ O ZAUFANIE. 

JAN JAS, wapiennik 

W Dolnej LeSZneJ (Koziniec) p. Trzyniec. 


NASIONA B u - RA *< ów 

zakupujcie jak zawsze u firmy 

Ceruenka i Ska 

leski Teśln 

• Będziecie zadowoleni. 


Drukiem Kutzera 1 SpóŁ w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 





























ROCZNIK XII. 


ftozp. oyr. poozt t tolegr. « Opawio 42.241-111-23 z dnia 2/l» 1923 pozwoli 
uryole ule znaczków. Mlejtoe nadawcze: Urząd pooztowy Ćeiky Tóiln. 

W CZ. CIESZYNIE, dnia 21 marca 1936. 
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Wychodzi kaidą sobotę. 

Oodziny przyjęć: 
codziennie od godz. 0 .— 11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unncka. 

Redakcja 1 Administracja: 

* Cz. Cleszynlo, nl. Fabryczna 18. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, pólr.l8K5, rocz. 36 Kt 
Cena pojed. egz. 1 Kó, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego Inb jego miejsca 2‘— Kfl. 
Częstsze ogłoszenia taniej wedłng 
nmowT z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Sprawozdanie z *Betezdy*. 1 . Rozmyślanie: Oorskl napój. 2. Nadzieje 1 zadania. 3. Sprawozdanie zborowe z Cz. Clestyna. 4. Spra¬ 
wozdanie E. S. N., w Błędowicach 5. Z vosiedzenia większ. Zastęptwa w Ligotce. 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobne). 8. Wiadomości z Kościoła. 

9 Wladomośclz kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Wesoły kącik. 13. Podziękowania. 14. Ogłoszenia. 


Gorzki napój. 

,Potem widząc Jezus, iż się już wszystko 
wykonało, aby się wypełniło Pismo, rzekł: 
Pragnę! 

A było tam naczynie postawione, octu 
pełne: tedy oni napełniwszy gąbkę octem, a 
obłożywszy ją hlzopem, podali do ust Jego.* 
Ewang. św. Jana 1Q, w. 28, 29. 

Pragnienie, to niewątpliwie jedno z 
największych cierpień i dokuczliwości. 
Wody, wody! — wołał już bogacz na 
mękach piekielnych, któremu język usy¬ 
chał z pragnienia. Wody, wody! — wo¬ 
ła wędrowiec wśród gorących piasków 
pustynnych, woła żołnierz w długich mar¬ 
szach, woła kwiatek na pustkowiu w 
spiekocie słońca, w żarach gorącego po¬ 
łudnia. 

Nie oszczędzono tych cierpień strasz¬ 
nych i Synowi Bożemu na krzyżu. I 
On usycha z pragnienia, woła o kropel¬ 
kę wody, o zwilżenie swoich ust i swe¬ 
go języka. Lecz jakiżto podają Mu na¬ 
pój i czerń gaszą Jego pragnienie? Oto 
octem, którym napełniono g^bkę a kto- 
ry nie gasił i nie orzeźwiał, lecz tylko 
palił Jego święte usta i potęgował Je¬ 
go cierpienia. Nie zdobyli się oni opraw¬ 
cy pod krzyżem na kropelkę wody, by 
Ulżyć boleściom strasznym, lecz gorzkim 
i gryzącym napojem raczą Go w chwili 
skonania. Jakażto zażartość i zaciekłość 
w tych sercach, opancerzonych złością i 
nienawiścią! Tak świat płaci i taką da¬ 
je nagrodę Temu, którego usta pełne by¬ 
ły dobroci i wybaczenia, którego serce 

pałało miłością i łaską dla grzesznego 
człowieka. By człowiek w swej niewdzięcz¬ 
ności aż tak dalece potrafił się posunąć, 
by swego dobroczyńcę śmiercią karać, by 
!gy> oplwać, ubić, spoliczkować a wresz¬ 
cie katom oddać, to rzecz niesłychana! 
A przecież tak się stało. Któż nam to 

wytłómaczy? 

„Izali nie mam pić kielicha tego, któ¬ 
ry mi dał Ojciec?" Oto Bóg sam po- 

daje Synowi swemu ten kielich gorzki. 
Ofiarą i zapłatą za ludzki grzech staje 
się Syn Boży, staje się przebłaganiem 
Bożego gniewu, staje się okupem za ludz¬ 
ki grzech. Gorzki pije On napój i oc- 
tem , Poj° n ,y jost w chwilach przedśmiert¬ 
nych, by krwią swoją zmyć piętno ludz¬ 
kiego grzechu, by ziemię z niebem złą¬ 
czyć, by człowieka z Bogiem pojednać. 
<-zy to uznajesz, człowiecze grzeszny? 


Gorzki napój bywa zwykle dobrem i 
skutecznem lekarstwem. Nie wiedziałby 
człowiek, jak mu może być dobrze, jeź- 
liby też czasem nie było mu źle. Gorz¬ 
kie krople pić on musi nieraz, by uzdro¬ 
wić swą chorą duszę. Tylko w polnych 
ćwiczeniach, w otwartych potyczkach, w 
ogniu walki hartuje się żołnierz a gnu- 
śnieje w koszarach. Wśród wichrów i 
burzy na wysokich stokach rosną naj¬ 
zdrowsze drzewa, dęby i buki, podczas 
gdy nizinne topole łatwo ulegają próch¬ 
nieniu. Zimowe zasiewy dają o wiele ob¬ 
fitsze plony, niż zasiewy wiosenne, bo 
mają twardą młodość. Piętrzące się trud¬ 
ności wzmacniają nerwy i potęgują si¬ 
ły ciała i ducha, wywołując niebywałą 
nieraz skalę uczuć, o jakiej człowiek 
przedtem nie miał pojęcia. 

Gorzki napój, jaki podano naszemu 
Zbawicielowi na krzyżu, przyniósł zba¬ 
wienie ludzkości. Gorzki kielich cierpień 
jl mąk, który dziś krąży z ust do /ust, 
ma także swoje znaczenie. Chwytamy go 
z szemraniem wielkiem i pijemy z niego 
gorycz życia, lecz pamiętajmy przytem, że 
stanie się nam on lekarstwem na wiecz¬ 
ność. „Kto z Chrystusem nie chodził w 
cierniowej koronie, ten wieńca niebieskie¬ 
go nie weźmie po zgonie." Kto z Nim 
nie modlił się w ogrojcu, nie pił z kie¬ 
licha Jego mąki cierpień gorzkiego napo¬ 
ju, nie towarzyszył Mu na Jego drodze 
krzyżowej i pod Jego krzyżem nie od¬ 
nalazł siebie, nie poczuł się prawdziwie 
ubogim i nędznym, ten nie odczuł bło¬ 
gosławieństwa Jego krzyża i nie zaznał 
obfitości Jego łask. 

Pielgrzymie ziemski, pójdź pod krzyż 
Chrystusa i pij z Nim napój gorzki, bierz 
z Jego rąk kielich cierpień i doświadcze¬ 
nia, a wypijesz z niego lekarstwo na wiecz¬ 
ność! _ 


Nadzieje i zadania. 

(Referat ks. K. Krzywonią na Walnetn Zgromadze¬ 
niu Zastępstwa zborowego w Nawslu, wygłoszony 
dnia 1 marca 1936 r.) 
(Koniec.) 

Lecz nie dziwić się, jeśli po jednym 
roku myśl tak szlachetna nie przedostała 
się do wszystkich rodzin naszego zboru 
i nie przyjęła się w zupełności, o czern 


świadczy małe na ogół zainteresowanie 
się zborowników tern wszystkiem, co nas 
naprawdę bardzo przejmuje. Celem od¬ 
powiedniej propagandy tak ważnych za¬ 
dań zboru i celem pobudzenia naszych 
zborowników do większej ofiarności za¬ 
łożyliśmy „Komitet jubileuszowy" i przy¬ 
stępujemy obecnie do urządzania zgro¬ 
madzeń ewangelickich w każdej gminie. 
Zeszłoroczna ofiarność nie była wielką 
w stosunku do zadań, jakie musimy speł¬ 
nić. Bo faktycznie na f. jubileuszowy 
zebraliśmy drogą dobrowolnej ofiarno¬ 
ści naszych zborowników zaledwie 5.468 
Kcz, na którą to sumę złożyło się 28 
darów poniżej- 100 Kcz, 3 dary po 100 
Kcz, 4 dary poniżej 150 Kcz, 2 dary po 
200 Kcz, 2 dary po 300 Kcz, 2 dary po 
500 Kcz, a tylko jeden dar 1.000 Kcz. 
A mamy około tysiąca rodzin w całym 
zborze! Oczekujemy, zaś, że każda rodzina 
według możności ofiaruje swoją cząstkę 
corocznie przez te najbliższe 4 lata, dzie¬ 
lące nas od jubileuszu, i przyczyni się 
w ten sposób do wzrostu funduszu ju¬ 
bileuszowego. Fundusz ten jednak wyno¬ 
si większą sumę, bo do niego wpły¬ 
nęła cała składka domowa, zebrana w 
zborze na „Skarbiec Kościelny im. Gu¬ 
stawa Adolfa" w wysokości 3.259 Kcz, 
a nadto dwa inne fundusze. 

Lecz szafowanie publicznym groszem, 
będącym własnością całego zboru wy¬ 
maga od nas przezorności, roz¬ 
wagi i mądrości. Na przeszłorocz- 
nem posiedzeniu zastępstwa zborowego 
przejmowała nas sprawa ufundowania 
organ, dziś mamy wziąć pod obrady 
uchwałę prezbiterstwa z dnia 25 stycznia 
1936 r. zmierzającą do tego, by już w 
tym roku przystąpić do zakupna spiżo¬ 
wych 'fizwonów. Na posiedzeniu „Komi¬ 
tetu jubileuszowego" padło zaś ostrze¬ 
żenie, by nie zakupywać jeszcze dzwo¬ 
nów, lecz starać się zbierać pieniądze 
na faktyczne odnowienie kościoła. 

Zachodzi bardzo ważne pytanie, od 
czego wpierw zacząć albo lepiej powie¬ 
dziano, co na samym końcu ufundować: 
czy najpierw odnowić kościół i spra¬ 
wić nowe organy, a potem na samym 
końcu dzwony, czy najpierw dzvvony, 
potem organy a na końcu odnowić ko¬ 
ściół. Dziś na żadne z tych rzeczy nie 
mamy potrzebnej sumy pieniędzy. 
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Jedna jednak rzecz rzuca się nam ja¬ 
skrawo w oczy, która po części świadczy 
o tem, na czem bardziej zależy naszym 
zborownikom, czy na odnowieniu wnętrza 
kościoła, czy też na sprawieniu nowych 
dzwonów. Od 10 kwietnia 1927 składa¬ 
my dary na nowe dzwony i zebrało się 
do 31 grudnia 1934 roku 3.611 Kcz, a 
na odnowienie wnętrza kościoła zaczęły 
napływać dary dopiero od 4 październ. 
1931 i wynosiły z końcem 1934 roku 
4.990 Kcz, to jest o 1.300 Kcz więcej, 
chociaż zbierano na odnowienie kościoła 
o 4 lata króciej niż na nowe dzwony. 

A teraz jeszcze o wzmożeniu naszej 
ofiarności w zborze. Jest rzeczą chwa¬ 
lebną, że ta przysłowiowa ofiarność 
ewangelicka i w naszym zborze nadal 
istnieje. Bo jak słusznie powiedział swe¬ 
go czasu p. prezbiter Adam Kłus z 
Gródku, to, tam, gdzie jest ofiarność, 
żyje jeszcze duch ewangelicki, a gdzie 
ofiarność zanika, tam się też kończy pra¬ 
wy cwangelicyzm. Lecz jeśli nasz fun¬ 
dusz jubileuszowy posiada z chwilą obec¬ 
ną okrągło 20.000 Kcz gotówki, a przy¬ 
puszczalnie potrzeba nam do r. 1939 
okrągło 150.000, to w takim razie powin¬ 
niśmy w ciągu najbliższych 4 lat zebrać 
130.000 Kcz, to jest rocznie 33.000 Kcz. 
Dobrowolna i nie wymuszona przez ni¬ 
kogo ofiarność zborowników dała nam 
w zeszłym roku okrągło 5.500 Kcz wraz 
z odsetkami. Zatem potrzeba nam już w 
tym roku podnieść ofiarność Zboru na 
ten cel sześciokrotnie. 

Pytamy się: Czy jest to możliwe? 
Przecież oprócz tego musimy zebrać ław¬ 
kowe i podatek kościelny na potrzeby 
bieżące. 

Możliweby było, gdyby ożył zapał, 
gdyby wszyscy wytężyli się, i gdyby po¬ 
mimo biedy o gotówkę stale o tem pa¬ 
miętali, że na pierwszem miejscu 
należy pomnażać fundusz jubileuszowy. 
Potrzeba nam puścić w ruch cały apa¬ 
rat ochotnych serc i rąk. Zebrać skład¬ 
kę domową na wiosnę i w jesieni, zbie¬ 
rać na cegiełki, przy chrztach i weselach, 
zbierać wśród dorosłych i młodzieży, 
przy każdej sposobności. Rok bieżący 
nas pod tym względem bardzo pouczy i 
okaże się, czy naprawdę wszyscy zabie¬ 
rzemy się do pracy i czy staniemy się 
sześciokrotnie ofiarniejszymi niż w roku 
1935-tym. Apostoł Paweł mówi: „Bo 

Sprawozdanie z „Betezdy“ za 
rok 1935 . 

Po raz już sama nie wiem który mam 
zdać sprawozdanie z tego, co się w Be- 
teździe w roku ubiegłym stało i co się 
zrobiło. „Betezda“ już stara, toć wia¬ 
domo każdemu, co się tam dzieje. To 
co wczoraj, dzieje się dziś i będzie w 
przyszłości, dopóki istnieć pozwolą tej 
instytucji. Szara, niepokaźna praca! — 
zupełnie naturalnie przylgnęła ta szarzyz¬ 
na do „Betezdy", że trudno byłoby 
sobie ją inaczej przedstawić, jak nie z 
temi, którzy społeczeństwu byli ciężarem, 
a teraz są radzi, że się „Betezda“ nie¬ 
mi opiekuje. Bo czemże ci ludzie są dla 
życia, a czem życie dla nich, gdy ich 
omylone oczy nie mogą już dojrzeć ani 
piękna ani brzydoty, a drżąca ręka nie 
zarobi już dziś na chleb codzienny. 

Interesujemy się dziś znów tem, co 
dzieje się w ich środowisku i jak wyglą¬ 
da praca około nich. Przez Was, Czci¬ 
godne Panie, zdaleka widziana praca ta, 
wygląda inaczej — a od nas z bliska też 
inaczej. Wy widzicie tę pracę jako coś, 
czem się radować można; rozrost bowiem 


gdym jest słaby, tedym jest mocny.“ 
(2 Kor. 12, w. 10.). A my musimy rzec, 
że w sprawach Kościoła nasza moc i 
siła objawia się w naszem ubóstwie. 

Ufam, że nie zawiedziemy nadziei po¬ 
kładanych w nas przez naszych przod¬ 
ków. Ale wspólnemi siłami dokonamy 
wielkiego dzieła, na które z uznaniem 
będą spoglądali nasi potomkowie. 

— ■ o«o 

Sprawozdanie z życia 
zborowego za rok 1935. 

złożone przez ks. J. Bergera, na posie¬ 
dzeniu Zastępstwa Zborowego w Cz. 

Cieszynie 8 marca 1936. 

Szanowni Panowie! 

Znów upłynął jeden okres naszej pra¬ 
cy. Zebraliśmy się dziś, aby rzucić okiem 
wstecz w miniony rok i zastanowić się 
pokrótce nad najważniejszemi wydarzenia¬ 
mi naszego kościelnego życia. Ogólnie 
rzecz biorąc, możemy rzec, że Kościół 
nasz w dobie dzisiejszej płynie jako sta¬ 
tek wątły poprzez wzburzone morze tego 
świata i tego czasu. Nieraz musielibyśmy 
z pewną obawą patrzeć w przyszłość, 
gdyby nie nasza wiara, że czuwa nad 
Kościołem swoim Pan i Bóg nasz. By¬ 
ły czasy w historji Kościoła, które Ko¬ 
ściołowi przyniosły ciężkie przeżycia i 
próby. Nieprzyjaciele triumfowali, zdawa¬ 
ło im się, że sprawa Boża musi znik¬ 
nąć z oblicza ziemi, lecz cóż się stało, 
Kościół przetrwał, a nieprzyjaciele jego 
ze swoją sprawą i nienawiścią poginęli. 
Tak też i my obecnie cieszymy się na¬ 
dzieją, że dobra i święta sprawa nasze¬ 
go kościoła zwycięży, że kościół przetr¬ 
wa najgorsze i pozostanie tu, aby dalej 
potomnym być drogą, prowadzącą do 
zbawienia. 

Mamy dzisiaj zastanowić się w sumie¬ 
niu swem nad istotą naszych poczynań 
w Kościele. Naturalnie nie wolno nam 
przy tem mniemać, jakoby nasze gospo¬ 
darcze funkcje były istotnemi, jakoby na¬ 
sze zebrania, na których omawiamy spra¬ 
wy finansowe lub prawne naszego zbo¬ 
ru, stanowiły istotną treść naszego ko¬ 
ścielnego życia i jakoby byt naszego Ko¬ 
ścioła na tych się budował podstawach. 

Owszem życie Kościoła naszego tak się 
rozwinęło, że owe formalne sprawy mu¬ 
szą być i są potrzebne, ale w idealnych 


zakładu jest imponujący i jest słusznie 
chlubą naszego życia społecznego, ewan¬ 
gelickiego i polskiego. Praca naogół — 
oczywiście wielka, a przecież z bliska 
widziana jakżeż inaczej, jak prosto i ni¬ 
kle wygląda. Spróbuję jednali szanowne¬ 
mu zebraniu podać to, co uważam za 
ważne. 

Ilość osób, znajdujących się pod opieką 
„Betezdy" i jak wygląda ta opieka? 

Przyjęto do zakładu w roku ubiegłym 
21 osób starych i czworo dzieci. Razem 
25 osób. Z tych czworga dzieci jedno 
zostało wzięte przez matkę. — Zmarło 12 
osób, a odeszły dobrowolnie 4 osoby, 
razem 17 osób opuściło zakład. — Spy¬ 
ta może kto, jak się to dzieje, że na 
opuszczonych 17 miejsc przyjęto 25 osób. 
Choć „Betezda“ jeszcze nie jest rozsze¬ 
rzoną, to ilość jej mieszkańców stale 
wzrasta. Niema też nigdzie ani jednego 
kąteczka wolnego, niema już ani prze¬ 
strzeni na podłodze wolnej. Zaś na 
szerszem łóżku muszą spać po dwie osoby. 
Był nawet wypadek w zeszłym roku, 
że przywieziono staruszka (było to w 
lecie), który dla braku miejsca w zakła¬ 
dzie musiał być ulokowany w stodole. 


warunkach mógłby kościół doskonale bez 
nich istnieć. Najważniejszem jest opowia¬ 
danie Bożego słowa, skupianie się oko¬ 
ło niego, i stosowanie się do niego W 
życiu. 

Przypominam to dlatego, by nie było 
nieporozumienia, co do zapatrywania na¬ 
szego na istotę naszego życia w zborze, 
byśmy rzeczy, które są podrzędniejsze, 
nie brali za główne i na odwrót. 

Wychodząc z tego założenia, pozwolę 
sobie najpierw przypomnieć kilka danych 
statystycznych, związanych do pewnego 
stopnia z tem, cośmy przed chwilą po¬ 
wiedzieli. 

Chodzi o nabożeństwa, jakie z ramienia 
naszego zboru urządzamy. W kościele w 
Cz. Cieszynie odprawiliśmy 63 głównych 
nabożeństw, a 11 nabożeństw nieszpor- 
nych w przeciągu lata. Dalej odprawiliśmy 
13 nabożeństw z ramienia naszego zbo¬ 
ru w kościółku w Trzanowicach. W Ol- 
brachcicach w tamtejszej szkole ewang., 
gdzie jest umieszczona stacja kaznodziej¬ 
ska, z naszego zboru odprawiliśmy 11 
nabożeństw. Razem odprawiliśmy 98 na¬ 
bożeństw. 

Ciekawe są cyfry, tyczące się frek¬ 
wencji na tychże nabożeństwach. Cyfry 
te są podane według ilości sztuk pienię¬ 
dzy w skrzynkach. Nie są one zupełnie 
pewne, jednak dają przybliżony rzeczywi¬ 
stości obraz. 1 tak: 

W styczniu 1366 dusz; ,w lutym 884 
dusz; w marcu 2436 dusz; w kwietniu 
3745 dusz; w maju 1681 dusz; w lipcu 
1453 dusz; w sierpniu 2015 dusz; w wrze¬ 
śniu 1923 dusz; w październiku 1733 
dusz; w listopadzie 1801 dusz; w grud¬ 
niu 4243 dusz. 

Razem było w Kościele w Cz. Cie¬ 
szynie 28.066 dusz. Jeżeli do tego do¬ 
damy okrągłe liczby 1.300 dusz z Ol¬ 
brachcie, a z Trzanowic 1.100 dusz bę¬ 
dziemy mieli razem 28.466 dusz, co świad¬ 
czy bardzo pięknie o uczęszczaniu na na¬ 
bożeństwa w naszym zborze, który liczy 
okrągło 3.000 dusz. Możemy rzec, że 
przeciętnie każdą niedzielę i święto pra¬ 
wie 500 dorosłych ludzi naszego zboru 
było na nabożeństwie kościelnem. Gdy 
policzymy chorych, niemowlęta' i dzieci, 
ludzi pracujących zawodowo w niedzielę, 
musimy stwierdzić, że niema prawie ro¬ 
dziny w zborze, któraby nie wysłała do 
kościoła, względnie z którejby kilku na¬ 
wet do kościoła nie szło. 


— Staruszek ten zmarł w marowni dla 
braku miejsca w pokojach. 

Starcy rozmieszczeni są w trzech bu¬ 
dynkach „Betezdy“. W starej „Beteździe“ 
jest ich 46 osób, w przybudówce 10 
osób, a na Mohyłówce w jednem ma¬ 
tem pokoiku 3 osoby. Razem 59 osób. 
Gdy weźmiemy teraz pod uwagę pracę 
w tych 3 objektach, dodamy do tego pra¬ 
cę w ogrodzie i gospodarstwie rolnem, 
to możemy sobie zrobić dostateczny obraz 
o pracy w „Beteździe“. Uwzględnić na¬ 
leży także, że starcy kończą tu spokoj¬ 
nie bytowanie ziemskie. Życie dało im 
dostatecznie poznać wszystkie zgryzoty i 
niedole, płynące z niedostatku, to też 
opuszczają je bez żalu, a nawet z rado¬ 
ścią wyglądają chwili zakończenia. Tu¬ 
taj w zakładzie widzimy tych ludzi umy¬ 
tych, czyściutko ubranych, łażących po 
ogrodzie. Niektórzy spędzają całe dnie i 
lata w łóżkach, nikomu nie będąc zawadą 
i ciężarem, nie znają już innych potrzeb, 
jak ciepło i wygodę. 

Zakład dla nich, to raj upragniony, 
a dostanie się do niego nie jest tak 
łatwe. Starają się o to nieraz długo spo- 
wodu braku miejsca. Tu ludzie ci usu¬ 
nięci od świata i jego bezlitosnego szy- 
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Do tego musimy dodać funkcje, jak 
pogrzeby, chrzty, śluby, przy których rów¬ 
nież opowiada się Boże Słowo, dodać mu¬ 
simy godziny biblijne i inne sposobności, 
które się wykorzystuje do opowiadania 
Bożego słowa. Zaś wszystko wskazuje 
na to, że Kościół wykonuje znaczną pra¬ 
cę i wpływów jego na dusze nie należy 
niedoceniać. 

Jednakowoż nie wolno nam zamykać 
przy tern oczu naszych i na ujemne ob¬ 
jawy naszego życia. Niestety musimy stwier¬ 
dzić, że bardzo często w kościelności, któ¬ 
ra nie jest tylko czemś zewnętrznem, ist¬ 
nieją różne niedomagania, które bardzo 
często stają się źródłem argumentów dla 
nieprzyjaciół kościoła z różnych stron, 
wykorzystują nasze ułomności i słabości, 
chcąc nam udowodnić, że nasze chrze¬ 
ścijaństwo jest bardzo wątpliwej wartości. 
Dlatego też naszym obowiązkiem jako 
starszyzny zborowej jest, świecić wszędzie 
przykładem życia moralnego. 

A teraz przejdziemy w inne dziedziny 
naszego życia, które wprawdzie bezpo¬ 
średnio nie są związane z powyższem, 
ale pośrednio tak. Mam tu na myśli na¬ 
szą ofiarność na cele kościelne. Żyjemy 
w czasach ciężkich. Nie będę ich opisy¬ 
wał, bo je bardzo dobrze znamy. Mimo 
tego, że w zborze naszym nic jest le¬ 
piej, aniżeli gdzieindziej, przecie możemy 
stwierdzić znaczną ofiarność na cele ko¬ 
ścielne. Dzięki niej mogliśmy uporządko¬ 
wać naszą gospodarkę finansową i mo¬ 
gliśmy w zeszłym roku spłacić resztę na¬ 
leżności za obraz i nawet zdobyliśmy się 
na ufundowanie naszych, wspaniałych or¬ 
gan. Pod tym względem postąpiliśmy znów 
znacznie naprzód. Tak już wewnątrz ma¬ 
my kościół zupełnie urządzony, mamy 
obraz w ołtarzu, organy, elektryczne świa¬ 
tło na ołtarzu, naczynia komunijne, co 
wszystko mogło powstać tylko dzięki znacz¬ 
nej oiiarności zborowników. Nie wolno 
nam jednak zamykać oczu na jedno, że 
w porównaniu z rokiem 1934 i u *ias 
dał się zauważyć pewien spadek, jeżeli 
chodzi o wysokość darów i ofiar na ce¬ 
le kościelne, co się tłumaczy kryzysem, 
ale przecie w |w>równaniu z innenii zbo¬ 
rami,. stoimy jeszcze wysoko. Jest to W' 
wielkiej mierze zasługą pp. Prezbiterów 
i członków Zastępstwa Zborowego, nie 
szczędzących nigdy czasu i sił, jeżeli cho- 
dzi o sprawy naszego zboru, za co ,im 


dcistwa, nie czują swego upośledzenia 
Zajmują się też niektórzy lekką pracą 
zależnie od sił, jakie posiadają. 

Oddział dzieci zwiększył się o dwoje 
Jest ich obecnie 10. Znajdują się w 
jednym pokoiku, w którym także jedna 
staruszka ma swoje pomieszczenie, fest 
to jakby mały sierociniec dla dzieci młod¬ 
szych i starszych, chłopców i dziewcząt. 
Uczęszczają one do przedszkola i do 
szkoły. Mają się też uczyć rzemiosła i 
tak długo zakład ma je mieć w swej 
opiece, póki samodzielnie żyć nie będą 
zdolne. Wygląd dzieci, żyjących w czy¬ 
stości i zdrowiu, mówi sam za siebie. 
Oto jak mają być spokojne a nawet 
szczęśliwe sieroty bezdomne! 

Zakład jako taki świadczy też chlub¬ 
nie i w inny sjjosób o swojem zadaniu. 
W ińejednem i nie w dwóch wypadkach 
udziela pomocy okolicznym ludziom, cho¬ 
rym i dotkniętym nieraz ciężkiem utra¬ 
pieniem. Raz starszy człowiek choruje, 
tam dziewczyna młoda nabywa się za- 
tiucia, gdzie indziej znów dziecię maleń¬ 
kie zakażone. Wtedy to zakład blisko i 
należy pomagać, nie szczędzić czasu i sił, 
’ v , zrozpaczonym rodzicom dodać trochę 
nadziei wbrew nadziei. Byłoby mi trudno 


się należy szczera wdzięczność całego 
zboru. 

Mówiąc o tem wszystkiem, chcę na to 
zwrócić uwagę, co powiedziałem o po¬ 
średniej łączności tego rozdziału z po¬ 
przednim. Stopień ofiarności świadczy o 
duchu, panującym w zborze. Uważam, że 
duchem tym zbór nasz stanął i duchem 
tym obecnie stoi. Duchem tym stanęły 
kiedyś wszystkie nasze zbory i kościoły, 
trwały i stoją. Jest on dowodem, że gło¬ 
szone przez nas Słowo, wydaje owoce, 
powoli, ale trwale. 

Kiedy już jestem przy sprawach go¬ 
spodarczej natury, wspomnę, że z począt¬ 
kiem minionego roku, udało nam się 
przemienić część krótko terminowej po¬ 
życzki na długoterminową. Chodzi tu o 
kwotę 150.000 Kcz, które przemienione 
zostały na pożyczkę na lat 20, bez odsetek 
z obowiązkiem amortyzacji po 5 latach. 

(C. d. n.) 

Sprawozdanie 

z działalności Ewang. Stów. Niewiast 
Koła błędowickiego za rok 1935. 

Rok 1935. Mamy go już. poza sobą. 
lecz myślą i wspomnieniami będziemy do 
niego jeszcze nieraz powracać. Dla każ¬ 
dego bowiem z nas czemś sie przecież 
ten rok miniony zapisał. Jedni doznali ra¬ 
dości, wypełniło im się jakieś życzenie, 
coś osiągnęli. Innym przyniósł zawód, 
mieli jakieś niepowodzenia, dotknęło ich 
cierpienie i smutek. 

Podobnie jak w życiu jednostki, tak 
samo i w życiu każdej organizacji spo¬ 
łecznej były w ub. roku jakieś znamienne 
fakty. I tak nasze Stowarzyszenie zaraz 
na wstępie nowego roku doznało bolesnej 
straty przez śmierć ś. p. Janiny Bobo¬ 
wej. rewizorki i najsumienniejszej dele¬ 
gatki naszego Koła. Wszystkie delegatki 
wzięły udział w jej pogrzebie a przewod¬ 
nicząca p. Eiedorowa czułemi słowami 
podziękowała jej za długoletnią ofiarną 
pracę. 

W roku sprawozdawczym działalność 
nasza przedstawia się następująco: Od¬ 
było się I Walne zgromadzenie, 4 posie¬ 
dzenia Zarządu i 5 posiedzeń delegatek. 
W ub. roku mieliśmy 926 członkiń, z tych 
są 42 delegatkami. Zaznaczam, iż za 
członkinie uważamy wszystkie ofiaro¬ 
dawczynie a więc nietylko te, które pła¬ 
cą pełną wkładkę. 

wymienić wszystkie świadczenia ludziom 
okolicznym — nie prowadzę bowiem w 
tein żadnego dziennika. Były jednak wy¬ 
padki, że musiałam dwa lub trzy razy 
dziennie wychodzić do jednego chorego, 
by zmieniać opatrunki lub w nocy wsta¬ 
wać, by np. zranionemu w bójce nocnej 
nałożyć opatrunek. Rezultat tych prac 
był jednak jak najlepszy. Mogę stwier¬ 
dzić, ’ że wypadki najcięższe, zakaźne jak 
karbunkuły i inne, zostały pięknie wy¬ 
leczone. W ten sposób instytucja jest 
nietylko dobrodziejstwom dla tych, któ¬ 
rych przyjęła do swojej opieki, ale po¬ 
zwala korzystać z miłosierdzia oraz wia¬ 
domości Sióstr i innym, znajdującym się 
poza zakładem. — Dlatego pracy jest 
dość i nie po darinu są tam Siostry. 

Jedną z największych trosk, to wy¬ 
żywienie tych 70 ludzi. Rzecz zrozumiała, 
że potrzebna jest znaczna ilość kartofli 
oraz clileba jako podstawowych artyku¬ 
łów spożywczych. Jeżeli nie krucho, to 
w każdym razie niewyraźnie byłoby z 
„Bctczdą“, gdyby miała wszystko od 
„a“ do „zet“ zakupywać. Na to, że 
„Betezda" nietylko istnieje, ale się co¬ 
raz bardziej powiększa, wpływają w znacz¬ 
nej mierze zbiórki darów w naturze. Dary 


Do najważniejszych przejawów Koła 
pod względem samarytańskim jest utrzy¬ 
manie siostry zborowej. W dzisiejszych 
czasach panuje ogólne przygnębienie i 
zdrowi potrzebują nieraz pocieszenia, a 
cóż dopiero chorzy i opuszczeni. W na¬ 
szym zborze mamy chorą, która nie mie¬ 
siące, ale już lata łoża nie opuszcza a 
jest jeszcze w młodym wieku. Zdrowy 
człowiek nic umie sobie wyobrazić, jak 
ciężkiem jest takie życie. Taka osoba 
przeżywa smutne i czarne chwile. Kiedy 
ją siostra odwiedzi, pomówi i zaśpiewa 
pieśń z nią, to się czuje jakby podnie¬ 
siona i szczęśliwa. Jak siostra bardzo 
potrzebną jest w zborze, świadczy rok 
rocznie wzrastająca liczba potrzebują¬ 
cych opieki, tak że nieraz siostra nie 
może pracy podołać. W ub. roku została 
siostra nasza przez Djakonat odwołana 
na krótki przeciąg czasu. Zarządzenie to 
odbiło się bardzo boleśnie na pracy cha¬ 
rytatywnej w zborze, i jest ogólnem na- 
szem życzeniem, żeby w przyszłości 
Djakonat tego unikał, i zostawił nam sio¬ 
strę na stałe. Zbór nasz jest bardzo roz¬ 
legły, a więc choćby nam nawet nową 
siostrę przysłano, to nim sie ona rozej¬ 
rzy, zapracuje i zdobędzie zaufanie, to 
upłynie dużo czasu. Działalność siostry 
za miniony rok przedstawia sie następu¬ 
jąco: Chorych, którym usługiwano i po¬ 
moc niesiono, było 52 osoby. Chorych i 
biednych, których siostra odwiedzała, 
było 163 osoby. Dyżurów nocnych było 
27. Oprócz tego prowadzi siostra także 
i Szkółkę niedzielną w Suchej Średniej. 

A teraz bilans pracy dla przysporze¬ 
nia grosza na cele Stowarzyszenia. W 
ub. roku urządziło nasze Koło dwie wie¬ 
czornice. Pierwszą w miesiącu maju u 
p. Mokrosza w Żywocicach a drugą w 
październiku u p. Bałona w Suchej Doi. 
Wieczornice nasze mają już swoją tra¬ 
dycję i spełniają swoje zadanie. Program 
ich jest zawsze starannie przygotowany 
i oprócz zysku moralnego jest także i 
zysk materialny, czego dowodem, iż z 
pierwszej wieczornicy wynosi czysty 
zysk 602.85 Kcz a z drugiej 700.55 Kcz. 
Oprócz tego odbyły się dwa odczyty. 
Pierwszy w Doi. Błędowicach, który 
wygłosił p. Dr. Kożdoń na temat: »Hy- 
gjena wychowania dzicci«. a drugi w 
Ćierlicku, który wygłosił p. prof. Burian 
p. t. »Budowa świata«. Ponadto nasze 
panie delegatki przygotowały i rozsprze- 


te i ich rodzaj są corocznie wyszczegól¬ 
nione w „Ewangeliku". Zbiórki, które 
przeprowadzają gminy u siebie, oraz sa¬ 
mo gospodarstwo rolne dostarcza prze- 
dewszystkieni kartofli i zboża na clileb 
tak, że „Betezda" nie musi tego niezbęd¬ 
nego środka żywności zakupywać w 
takiej ilości, jak byłoby potrzeba, gdy¬ 
by go nie było. 

Biorąc 1 kg kartofli dziennie na 
osobę, potrzebuje „Betezda" rocznie 235 
q w cenie 9.400 Kcz, licząc 40 Kcz za 
100 kg. 

Mąki na chlcb: 21 dkg dziennie 
na osobę potrzeba, 5.292 kg rocznie 
539 q w cenie 5.70 Kcz za kg 
10.319.40 Kcz. 

Cukier: 2.38 dkg dziennie na oso¬ 
bę, nieś. dla 70 ludzi 49.98 kg, rocz¬ 
nie 599.76 kg czyli 6 q w cenie 5.70 
za kg = 3.418‘63 Kcz. 

Słonina: 1.50 dkg dziennie na 

osobę = 1.05 kg dziennie dla 70 osób, 
rocznie 378 kg po cenie 14 Kcz za kg — 
5.292 Kcz. 

Mleko: Vs litra dziennie na osobę 
= 30 litrów dziennie dla 70 osób, rocz- 
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dały bufet na wieczornicy urządzonej 
przez konfirmandów w Dolnych Błędo- 
wicvch. 

Zanotować zkolei należy, iż w ub. 
roku nasze Stów. przygotowało śniada¬ 
nie konfirmandom. Przy tej sposobności 
trzeba zaznaczyć, iż z naszych fundu¬ 
szy zakupiono dwie pary bucików dla 
dwóch biednych konfirmandów. 

W ub. roku przystąpiły Związki Ew. 
Młodzieży naszego Zboru, gromadnie do 
Stołu Pańskiego. Z tej okazji przygoto¬ 
wały im delegatki śniadanie w sali kon- 
firmandów, które pokryto z naszych 
funduszy. 

Jak rokrocznie, zorganizowało nasze 
Koło wycieczkę tego roku do Istebnej. 
Wybrano niedzielę 11 sierpnia, chcąc w 
powrotnej drodze zboczyć do Zakładów 
dzięgielowskich na »I)ożynki«. które się 
tam właśnie odbywały. Dzień ten od rana 
był mglisty, co jednak nie zrażało uczest¬ 
ników, sądzących, że niebo później się 
rozpogodzi. Nadzieja ta jednak zawiodła, 
gdyż w dodatku opuścił się deszcz, który 
potrwał do wieczora. 

Kończąc moje sprawozdanie, dziękuję 
w imieniu Zarządu naszemu mężowi za¬ 
ufania, ks. konsenjorowi za opiekę i rady, 
których zawsze chętnie udziela nasze¬ 
mu Stowarzyszeniu, siostrze za pracę 
humanitarną, delegatkom za trud zbiera¬ 
nia wkładek i członkiniom za ofiarność. 

E. Chmielowa, sekretarka. 


Z posiedzenia Większego 
Zastępstwa w Llgotce Kam. 

Gorszące napastowaniejorszaku pogrzeb. 

Jeden z zastępców zborowych, będą¬ 
cy naocznym świadkiem, podaje nastę¬ 
pujące zajście: 

„Dnia 18 grudnia 1935 był pogrzeb 
ś. p. Bronisławy Bobkównej ur. w Gu¬ 
tach S X. 1932. Dziecię igrało z ogniem, 
szaty się zajęły i popaliło się. Wskutek 
ran, odniesionych od popalenia, dziecię 
zmarło. W dzień pogrzebu było bardzo 
dużo śniegu. Orszak pogrzebowy miał 


nie 10.800 1. 108 lii., cena 1 Kcz za 

I. 10.800 Kcz. 

Cyfry te mówią same, jak bard/o 
obciążyłyby budżet ,,Betezdy‘\ gdyby 
b>ło trzeba wszystko zakupić. Dary w 
naturze są przesyłane przedewszystkiem 
z gmin zboru ligockiego, częściowo cie¬ 
szyńskiego a nawet błędowskiego. Wia¬ 
domo też, że zakład posiada stale 2 kro¬ 
wy, własne wieprze hoduje, przeto nie 
zakupuje całej ilości mleka a słoniny 
wogóle nie, tylko część taniego tłuszczu. 

Z tego krótkiego sprawozdania moż¬ 
na sobie przedstawić jak wielkiego ka¬ 
pitału potrzeba do rocznego obrotu. Je¬ 
żeli się jeszcze doda ten fakt, że trze¬ 
ba prawie wszystkich 70 ludzi ubrać, 
wielu zaopatrzyć w bieliznę pościelową 
i obuwie, to mamy dokładny obraz tego, 
jak wielkiego zadania podjęło się Sto¬ 
warzyszenie Ewangelickich Niewiast i ja¬ 
ka tam wre praca, jakiej oszczędności 
potrzeba, by wszystko szło w należytym 
porządku, by móc przeprowadzać różne 
inwestycje i jeszcze stale zakład rozbu¬ 
dowywać. 

Aby wszystko w ścisłym porządku wy¬ 
szczególnić, musiałabym odczyt ten znacz¬ 
nie przedłużyć. Czas nakazuje skończyć, 
bo i inni chcą przyjść do słowa. Dzię¬ 
kuję wszystkim za zrozumienie naszej 
sprawy* za wspieranie „Betezdy", tej 
jedynej ewangelickiej instytucji dobro¬ 
czynnej na Śląsku. Zakład zaś niech 
służy nadal tym, którzy pomocy jej po¬ 
trzebują. S. T. 


zdążać koło czeskiej szkoły w Gutach. 
W tej szkole urządzili katecheta Jane¬ 
czek wraz z gronem nauczycielskim cze¬ 
skiej szkoły zasadzkę na pochód pogrze¬ 
bowy. Kiedy orszak pogrzebowy zbliżał 
się do czeskiej szkoły, wyszli ze szkoły 
katecheta Janeczek, grono nauczycielskie 
i dzieci szkolne i zastawili drogę orsza¬ 
kowi pogrzebowemu. Katecheta Janeczek 
podniósł rękę do góry, tak jak to czyni 
żandarm, dając znać, że orszak ma sta¬ 
nąć. Taksamo uczynił kierownik czeskiej 
szkoły Rawczuk. Właśnie śpiewano pieśń 
pogrzebową. Chóraliści, idący na przo- 
dzie, zmieszali się, mając drogę zasta¬ 
wioną. Wówczas Ks. proboszcz pakazał 
wyminąć uformowany na drod/e orszak 
szkolny i iść dalej. Chóraliści i za nimi 
wszyscy pogrzcbnicy musieli brodzić głę¬ 
boko w śniegu, wymijając tych, którzy 
drogę zastawili. Orszak szkolny dostał 
się na sam koniec i podążył za pogrze¬ 
bem do kaplicy. 

Na cmentarzu po błogosławieństwie 
do grobu przemawiał katecheta Janeczek, 
wcale się o pozwolenie Ks. proboszcza 
nie pytając. Taksamo śpiewał chór dzieci, 
ale nikt się o żadne pozwolenie nie pytał. 

Mimo to, że katecheta Janeczek i 
grono nauczycielskie czeskiej szkoły w 
Gutach zachowali się tak bezczelnie i 
naruszyli spokojny przebieg obrzędu po¬ 
grzebowego, zaczęła kierownikowa Raw- 
czukowa w bezwstydny sposób po po¬ 
grzebie już na cmentarzu a potem w 
gospodzie wyrywać na Polaków." 

Zaznacza się, że przed pogrzebem 
nikt 7 urządzających zasadzkę nie poin¬ 
formował Ks. proboszcza ani p. kierow¬ 
nika, co zamierzają przy czeskiej szkole 
robić. Według informacji świadków, chcieli 
oni odbić pogrzeb księdzu i sami prowa¬ 
dzić orszak pogrzebowy. 

Większe zastępstwo zborowe, zgor¬ 
szone zaszłym wypadkiem przy pogrze¬ 
bie w Gutach, poleciło prezbiterstwu po¬ 
czynić pdpowiednie kroki, celem ukara¬ 
nia i napiętnowania winnych. 

| Przegląd polityczny. | 

Bilans wypadków ostatniego tygod¬ 
nia jest ciągle mocno niepokojący. Nie¬ 
dobrze dzieje się na świecie. Kiedy się 
rozpatrzymy w sytuacji politycznej ostat¬ 
nich dni, zwłaszcza w Europie, pyta¬ 
my się, dv)kąd zdążamy i kto zdoła po¬ 
godzić dziś ze sobą te straszne antago¬ 
nizmy między narodami, kto potrafi skie¬ 
rować ten wzburzony i spieniony potok 
groźnych wydarzeń i szalejących namięt¬ 
ności ludzkich do właściwego koryta? 
Skreślimy pobieżnie wypadki ostatniego 
tygodnia, wypływające ze znanego nam 
wszystkim niem. posunięcia na szachow¬ 
nicy politycznej Europy. 

Czechosłowacja stoi dotychczas moc¬ 
no i niezachwianie u boku Francji, po¬ 
tępiając ostatnie wydarzenie w Nadrenji. 
Nie zastrasza jej śmiałość, z jaką Niem¬ 
cy zerwały i pogwałciły układ lokareń- 
ski, ufna w siły i dyplomatyczną roz¬ 
tropność swej sojuszniczki. W sprawach 
tych Czechosłowacja nie zabiera głosu, 
nie będąc wydarzeniami temi bezpośred¬ 
nio dotkniętą. Pan prezydent Beneś i 
premjer Hodża, którzy w ostatnich dniach 
dali wyraz swym poglądom w przemó¬ 
wieniach na temat obecnej sytuacji po¬ 
litycznej, są optymistami, nic wierząc w 
dalsze jeszcze zawikłanie. W stosunkach 
wewnętrznych państwa daje się zauważyć 
wzrost antagonizmu i spotęgowana wal¬ 
ka między agrarjuszami a socjalistami. 

Polska kończy prace nad budżetem w 
sejmie i w senacie. Min. Beck miał się 


podobno wyrazić, że w konflikcie, jaki 
wywołało obsadzenie Nadrenji przez woj¬ 
ska niemieckie, stoi u boku Francji i 
podziela jej opinję. Polityka Polski jest 
jest w obecnej dobie niebywale mętna, 
że trudno się w niej zorjentować. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że Polska znalazła 
się tutaj między młotem i kowadłem i 
niełatwo będzie jej wybrnąć z tego trud¬ 
nego położenia. Wszelako według wszel¬ 
kiego prawdopodobieństwa podzieli Pol¬ 
ska zasadę: Lepszy sąsiad bliski, niż 
brat daleki i nie opuści swego nie¬ 
mieckiego sprzymierzeńca. 

Niemcy po zajęciu zdemilitaryzowanej 
strefy nadreńskiej nic myślą wcale ka¬ 
pitulować wobec żądań Francji i Belgji 
ani tez usprawiedliwiać swego kroku. 
Widocznem to jest z tego, że na zapro¬ 
szenie do Londynu odpowiedzieli warun¬ 
kami, nie nadającemi się do dyskusji. 
Oświadczyli oni, że w posiedzeniu i 
naradach londyńskich wezmą udział, o 
ile uznani zostaną za równych partnerów 
i o ile sprawa nowych paktów o nieagresji, 
wysunięta przez nich, będzie tam dysku¬ 
towaną. Na takie dictum accrbum zarea¬ 
gowała Francja nadzwyczaj mocno oświad¬ 
czeniem, że woli wystąpić z Ligi Naro¬ 
dów, aniżeliby miała uznać status quo 
nad Renem i dyskutować nad projekta¬ 
mi niemieckiemi. Sprawą okupacji strefy 
nadreńskiej przez Niemcy ma się zająć 
Rada Ligi Narodów w najbliższych dniach. 
O tejsamej sprawie ma obradować an¬ 
gielska Izba Gmin w najbliższy piątek 
na swem posiedzeniu. Niemcy czują się 
dosyć silne, aby się przeciwstawić żąda¬ 
niom frane. angielskim. Skąd ta pewność 
siebie, niewiadomo. 

Francja prze za wszelką cenę do 
ukarania Niemiec za ich zerwanie ukła¬ 
dów lokareńskich. Jednakże nie jest rze¬ 
czą pewną, czy Anglja na te projekty 
francuskie się zgodzi i będzie chciała 
upokorzenia Niemiec. Z tego względu 
Francja, nie będąc pewną swego najbliż¬ 
szego partnera i sojusznika, a licząc 
tylko na Belgję, znalazła się w nader 
cię/kiein położeniu. Będzie rzeczą cieka¬ 
wą śledzić, jakie siły i czynniki zmobili¬ 
zuje ona przeciw Niemcom. 

W wojnie wlosko-abisynskiej szala 
zwycięstwa przechyla się w zupełności 
na korzyść Włochów. O sankcjach nafto¬ 
wych względem tych ostatnich niema już 
wogóle mowy. Negus stracił wiarę i 
zaufanie w bezstronność Ligi Narodów. 
O pokonaniu Włochów niema co myśleć. 

j Z karty żałobnej. | 

Ś. p. Zuzanna z Bocków Karpecka. 

W poniedziałek zeszłego tygodnia od¬ 
prowadziliśmy na miejsce grobowego od- 
pocznienia ś. p. Zuzannę z Bocków Kar- 
pecką, wdowę po kolejarzu, z Nawsia ro¬ 
dem, ostatnio zamieszkałą w Bystrzycy. 
Wielki orszak uczestników pogrzebu to¬ 
warzyszył zmarłej na ostatniej drodze z 
Bystrzycy do rodzinnego Nawsia. Nawiej- 
ski kościół wypełniony był po brzegi ty¬ 
lny, którzy chcieli albo zmarłej oddać o- 
statnią usługę, albo też głęboko zasmę- 
conej rodzinie okazać swoje współczucie. 
Kazanie okolicznościowe wygłosił ks. pa¬ 
stor P. Nikodem z Ustronia, który przed¬ 
stawił we wzruszających słowach życie 
ś. p. Zuzanny Karpeckiej, jako drogę pną¬ 
cą się pod górę, w której wielokrotnie 
stanęła na poprzek ramion krzyża. 

W trudnych warunkach rozpoczęła wę¬ 
drówkę życiową ze swoim mężem. Prag¬ 
nęła razem *z nim stworzyć sobie, wzgl. 
dzieciom lepsze warunki bytu. Wiele to 


■ 














Nr. 12. 


•EWANGELIK* 


Strona 5. 


było trzeba hartu i wysiłków, wiele sa¬ 
mozaparcia, aby dopiąć swego. Lecz dzię¬ 
ki ogromnej pracowitości i sumienności, 
udało jej się osięgnąć wiele z tych za¬ 
mierzeń, które sobie przedsięwzięła. 

1 zdawało się, że rzeczywiście czeka 
ją, razem z resztą rodziny bardzo miła 
i szczęśliwa przyszłość. Niestety inaczej 
wreszcie poczęło się niejedno układać. I 
dziatki umierały, choroby i różne ciosy 
przychodziły, przychodziły i niepowodze¬ 
nia gospodarcze, spowodowane stosunkami 
powojennemi, pożar domu, śmierć mę¬ 
ża i wiele innych rzeczy, które czyniły 
życie trudnem i ciężkiem. 

Jedyną ochłodą matki, walczącej z bie¬ 
dą tego świata była modlitwa, pismo św., 
nabożeństwo w kościele. To ją wzmac¬ 
niało i zachęcało do trwania na stano¬ 
wisku. Jedynem szczęściem były dzieci, 
które jej zostały, dwie córki, dwaj syno¬ 
wie, któremi właściwie żyła ostatniemi 
cza sy- Czyż może więcej coś matkę cie¬ 
szyć, jak gdy widzi dzieci na stanowi¬ 
skach, cieszące się poważaniem u ludzi, 
dzieci, które nie zapomniały o tern, co 
im kiedyś matka w dusze wpoiła? 

Wśród nich żyła ostatnie lata, wśród 
nich zgasła, zmęczona życiem, utrapiona 
i znękana przeżyciami ciężkiemi, których 
jej nawet ostatnio nie skąpiono, starając 
się jej dokuczyć ze strony materjalnej, 
dlatego, że wierną była swym przekona¬ 
niom i wszystkie dzieci, a więc i (.naj¬ 
młodszego syna pragnęła wychować w 
takim duchu, jak starszych. 

Cześć jej pamięci! Bóg niech pocieszy 
zasmęconą rodzinę. Szczególnie życzymy 
rodzinie ks. past. Karpeckiego w Bystrzy¬ 
cy pociechy od Boga i wyrażamy współ¬ 
czucie. 

Dolne Błędowice. ($. p. Janina 
P r z e c z k o w a.) Po dłuższych cierpie¬ 
niach zmarła w dniu 7 marca b. r. Ja¬ 
nina z Pawlasów Przeczkowa, żona rol¬ 
nika i ipresbitera zboru Jana Przeczka w 
Błędowicach Dolnych, przeżywszy lat 
swego życia 58 i 2 miesiące, z czego w 
małżeństwie lat 41. Wychowała wspólnie 
z mężem liczne dzieci, 4 synów] i 3 córki, 
będąc dla nich najlepszą matką a dla 
męża wierną towarzyszką życia. Gorzkie- 
mi zalewała się łzami przed 7 laty, gdy 
jedno z kochanych swych dzieci, córkę 
zamężną Bystroniową, żegnać musiała jako 
kwiat bujny na grobowy odpoczynek. 
Zal głęboki po córce nie zachwiał jej 
wiary w niebieskiego Ojca, lecz ja do 
Niego zbliżył. Odeszła opłakiwana rzew¬ 
nie przez liczną rodzinę, krewnych, zna¬ 
jomych i (przyjaciół, którzy nader tłumnie 
odprowadzili ją do mogiły. Cześć jej pa¬ 
mięci i Bóg zapłać za jej wielkie po¬ 
święcenie, trudy i znoje, których się tu 
podejmowała dla swych ukochanych. 

Dolne Błędowice. (§. p . Wacław 
Rzyman.) Jeden z najstarszych naszvch 
braci, ś. p. Wacław Rzyman, żonaty cha¬ 
łupnik z Dolnych Błędowic, zmarł tam¬ 
że w dniu 8 marca b. r., licząc lat wie¬ 
ku swego 88. Zmęczony długą podróżą 
ziemską, sterany na siłach pracą niezmor¬ 
dowaną, odszedł on na żasłużony od¬ 
poczynek' grobowy, opłakiwany przez mał¬ 
żonkę i dalsze pokrewieństwo. „Koroną 
chwały jest sędziwość, znajduje się na 
drodze sprawiedliwości." 


Żywocice. (S. p. Mar ja Pawlas 
w a.) „Wiek życia minął, praca usta 
związki najmilsze śmierć rozwiązała" 
oto taką pieśnią pożegnać było trze 
w ub. poniedziałek, dnia 16 b. m. ś. 
Marję z Kempnych Pawlasową, żc 
ernarda Pawlasa, rolnika w Żywocica 
która przeżywszy 72 lat i 5 miesięcy 
kiotkiej słabości rozłączyła' się z t 


światem. W istocie najmilsze były to 
związki przez tych 35 lat, w których 
ś. p. Zgasła stała u boku swego męża 
jako dobra, zdrowa i silna gospodyni, 
żona, matka i wierna przyjaciółka. Jej 
długie życie, to jedno długie pasmo nie¬ 
zmordowanej pracy i zabiegów, zwłaszcza 
w czasach, gdy małżonek był na wojnie, 
gdy było trzeba na własnych barkach 
dźwigać wielkie brzemię obowiązków do¬ 
mowych i gospodarczych. Lecz z Boga 
czerpiąc swe siły, spełniła wszystko, co 
do niej tu na ziemi należało, przeto 
żegnano ją też na grobowy spoczynek w 
myśl słów Pana Jezusa: „Zaniechajcie 
jej, ona co mogła, to uczyniła." Niech 
odpoczywa w pokoju ta dobra niewiasta, 
troskliwa matka i kochana żona! 


Wiadomości z Kościoła. 


Mor. Ostrawa. (Statystyka zbo¬ 
ru za rok 1935.) W roku 1935 uro¬ 
dziło się razem 75 dzieci (o 18 więcej 
jak w roku poprzednim) w tern 35 chłop¬ 
ców i 40 dziewcząt. Nieślubnych dzieci 
było 14. Zapowiedzi było 60. Małżeństw 
zawarto 45 (o 6 mniej), tego samego 
wyznania 38, mieszanych małżeństw było 
7 (przed ślubem wstąpiło jednak do ko¬ 
ścioła 35 osób). 

Zmarło razem 67 osób (o 5 więcej), 
a to 34 męskich i 33 żeńskich oprócz 
tego w krematorjum w M. Ostrawie 
błogosławiono 12 osobom katolickim na 
ost. drogę. Konfirmowano 87 dzieci, z 
tego konfirmandów polsko-czeskich 58, 
konfirmandów niemieckich 29. Dzieci nie¬ 
mieckie konfirmował Ks. pastor Jesch, 
dzieci szkół czeskich i polskich Ks. pa¬ 
stor A. Fierla. Do wieczerzy Św. przy¬ 
stępowało w roku 1935 razem 1724 ko¬ 
munikantów. Do kościoła wstąpiło 70 
osób, a wystąpiło 22 osób. 

Czechosłowacja. (Konwersje wy¬ 
znaniowe.) W ub. roku przeszło 3760 
osób na łono „Niemieckiego kościoła 
ewangelickiego" w Czechosłowacji, w 
tem 3060 osób było wyznania katolickie¬ 
go. W tym samym roku wystąpiło 400 
osób z kościoła ewangelickiego. Ew-Pol. 

Poznań. (Jubileusz kościoła 
św. Krzyża.) Dnia 1 marca b. r. ob¬ 
chodził zbór św. Krzyża w Poznaniu 
150-lecie poświęcenia swego kościoła. 
Jest to najstarszy zbór w Poznaniu. 

Ew-Pol. 


Wiadomości z kraju. |j] 


Gnojnik. (Pięćdziesięciolecie.) 

W pełni sił i zdrowia, pogody ducha 
i ochoty do wszelkiej pracy dożyła się 
12-ego b. m. nasza zborowniczka p. An¬ 
na z Brodów Rakowska," żona p. Pawła 
Rakowskiego, właściciela tartaku pięć¬ 
dziesiątych swych urodzin. Pięćdziesiąt 
lat w księdze życia Czcigodnej Jubilatki 
zapisało Się pięknemi literami. Troska 
o dom, dobre wychowanie dzieci, hojna 
ofiarność na nasze dobroczynne i spo¬ 
łeczne celę, życzliwość wobec ludzi i 
udzielanie im rady i pomocy na każ¬ 
dym kroku — oto wytyczne Jej życia. 

To też z szczerą radością i szacun¬ 
kiem dołączamy się do grona gratulan- 
tów, życząc Czcigodnej Jubilatce, by 
nadal mogła w zdrowiu i siłach praco¬ 
wać dla swych pięknych celów, skarbiąc 
sobie miłość i przywiązanie u bliższych 
i dalszych, a łaskę i miłosierdzie u 
Ojca Niebieskiego. 

Marjańskie Góry. (Urodziny.) Do¬ 
wiadujemy się, niestety już po niewcza- 
sie, że w dniu 1 marca b. r. obchodziła 
jubileusz swych 804etnich urodzin Hele¬ 


na z Farnych Czapkowa, wdowa po 
właścicielu realności w Marjańskich Gó¬ 
rach, matka pierwszej żony gen. dyrekto¬ 
ra Związku Koksowni, p. Wojnara w 
Katowicach. Sędziwa i zacna ta starusz¬ 
ka, o której wielu z nas już zapomniało 
zgoła, przeżywa swój wieczór życia w 
swem zaciszu domowem, otaczana czcią 
i szacunkiem przez swą rodzinę, krew¬ 
nych i znajomych. Przez całe swoje ży¬ 
cie przywiązaną była gorąco do swego 
kościoła, w którym jeszcze za czasów 
istnienia wielkiego polskiego Zboru w 
Mor. Ostrawie zajmowała przez długie 
lata nader poczesne miejsce, zawsze ofiar¬ 
na i śpiesząca z pomocą materjalną na 
nasze cele. Nasz ewang. polski lud na 
Ostrawskiem znał panią Czapkową, ja¬ 
ko jedną z najruchliwszych niewiast, któ¬ 
ra swem religijnem i bogobojnem ży¬ 
ciem tudzież przykładem ofiarności i po¬ 
święcenia dla sprawy Bożej przyświecała 
swemu otoczeniu, jako ten lichtarz ko¬ 
ścielny. Na jej sędziwy wiek życzymy czci¬ 
godnej Jubilatce, wiernej członkini na¬ 
szego polsko-ewangelickiego społeczeń¬ 
stwa za Ostrawicą, spokojnych i cichych 
chwil, tudzież obfitej łaski Bożej, śląc 
jej serdeczne pozdrowienia. 

Podobora. (Jubileusz 70-letnich 
urodzin.) Jeden z tych wielu szarych, 
przyziemnych i prostych ludzi z dobrem 
sercem i prawym charakterem, któremu 
pragniemy złożyć serdeczne życzenia zdro¬ 
wia, sił i dalszej łaski Bożej, gdy sta¬ 
nął na wyżynie 70 lat swego życia. Jest 
nim Bernard Chodura, wierny syn nasze¬ 
go ludu, wierny członek naszego ewang. 
kościoła i długoletni, pilny czytelnik na¬ 
szego „Ewangelika", który w dniu 16 
b. m. obchodził swe urodziny w zaciszu 
swego domowego życia u państwa Lisz- 
ków w Podoborze, wspominając na swe 
długie lata nietylko trudu i znoju, ale 
też obfitej łaski i dobroci Bożej i dzię¬ 
kując Bogu miłościwemu za swój bło¬ 
gosławiony żywot. Przez lat przeszło 50 
pracował na jednym i tymsamym gruncie 
tam u państwa Liszków, starych i mło¬ 
dych, znajdując U nich chleb i przytułek. 
Przez przeszło pół wieku całował on tę 
ziemię-żywicielkę, która mu zawsze pach¬ 
nęła i której on dawał rokrocznie ze 
swego potu, trudu i znoju, by rodziła i 
obfity wydawała plon. Chodził i krzą¬ 
tał się pilnie koło tego gospodarstwa, 
jako koło własnego, nie ciążała mu żad¬ 
na praca. Toteż obecnie, gdy słonko 
jego życia ma się ku zachodowi, zażyu'a 
on W cichym sw r ym kątku owoców swej 
pracy. Życzymy mu, by Bóg miłościwy 
miał go jeszcze długo w swej ojcowskiej 
opiece i opatrzności tam pod dachem 
dobrych i życzliwych mu gospodarzy 
Liszków, którzy pamiętając na słowa Pi¬ 
sma św.: „Godzien jest robotnik zapła¬ 
ty swojej," darzyli go zawsze swem zau¬ 
faniem i życzliwą mieli dla niego dłoń. 

Ul Dział informacyjny. }f| 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie Sekcji 

Szkółki Niedź.) Członkom i człon¬ 
kiniom Sekcji Szkółki Niedzielnej podaje 
się do wiadomości, że posiedzenie tej 
Sekcji Sżk. N. odbędzie się w najbliższą 
niedzielę o godz. 4 popoł. w salce zbo¬ 
rowej w Cz. Cieszynie przy ul. Anny. 
Porządek posiedzenia obejmuje m. i. 
referat ks. J. Karpeckiego z Bystrzycy 
o sżkółce niedzielnej i zestawienie pro¬ 
gramu pracy na najbliższą przyszłość. 
Członków' Sekcji uprasza się uprzejmie o 
pewne i jak najliczniejsze przybycie. 

Cz. Cieszyn. (Koncert.) Zorganizo¬ 
wana przy Kole M. Sz. w Cz. Cieszynie 
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Orkiestra M. Sz. urządza w niedzielę, 22 
marca b. r. pierwszy występ muzykal¬ 
no-wokalny w sali Pol. szkoły wydz. 
o godz. 19-tej. Program wypełnią: orkie¬ 
stra, chór męski M. Sz. i Rewelersi T. 
N. P. z przebojami. Ze względu na to, 
że orkiestra będzie bezinteresownie współ¬ 
pracowała z towarzystwami polskiemi, pro¬ 
simy o jak najliczniejszy udział. 

Wydział. 

Bystrzyca. (Zebranie E. S. N.) 
W niedzielę, dnia 22 marca b. r. odbę¬ 
dzie się Walne zebranie Stów. Ewang. 
Niewiast Koła bystrzyckiego zaraz po 
nabożeństwie w salce zborowej, na któ¬ 


re się uprzejmie zaprasza Szanowne Zbo- 
rowniczki. Referat wygłosi p. Zientków- 
na z Ligotki Kam. na temat: Zakłady 
miłosierdzia w Halle. 

Trzanowice. Miejscowy Z. E. M. ob¬ 
chodzi w niedzielę, 22 marca b. r. 5-cio- 
letni jubileusz połączony z „Dniem Mło¬ 
dzieży". Uroczystość ta rozpocznie się 
nabożeństwem o godz. 9, a po niej mło¬ 
dzież przystąpi do spowiedzi. Na uroczy¬ 
stość tę tak młodych jak i starszych jak 
najserdeczniej zaprasza Zarząd. 

— o — 


Zgadł. 

Nauczyciel (wskazując na szkielet): — 
Powiedz mi. Kaleta, co to jest? 

Kaleta: — To, to — proszę pana psora 
— jest kość. 

Nauczyciel: — Osicl jesteś! — Po¬ 
wiedz ty Lipus. 

Lipus: — Szkielet. 

Nauczyciel: — Dobrze: z jakiego 
zwierzęcia jest ten szkielet? 

Lipus: — Z ssącego. 

Nauczyciel: — Dobrze, siadaj. 

— A Ty Kohn, z jakiego zwierzęcia 
ssącego pochodzi ten szkielet?. 

Kohn: — Od zdechłego. 


NASIONA 


JARZYN, KONICZYNY, 
BURAKÓW 


zakupujcie jak zawsze u firmy 

Heruenha i Ska 

Ćeskl Teśln 

• Będziecie zadowoleni. 


Chcesz być z plonów zadowolony 
kup nasiona u firmy 

J. STOMAWSKI 

DOI. LISIM* obok niTfIC*. 
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Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy nam z powodu nagłego zgonu naszego 
nieodżałowanego syna, brata, szwagra i wuja 

ś. t>. Rawta Wlarka 

profesora Mie]skiego Gimnazjum im. M. Kopernika w Katowicach 

zmarłego 26 lutego 1936 r. w 33 roku życia, okazali .tyle szcze¬ 
rego współczucia 1 usługi zasyłamy, serdeczne ,Bóg zapłać*. 
Przedewszystkiem zaś dziękujemy przew. ks. ks. dr. Wagnerowi 
i ks. pastorowi Kahanć za wypowiedziane słowa pociechy. 
Panu dyrektorowi gimnazjum dr. Steuerowl, gronu nauczyciel¬ 
skiemu, młodzieży gimnazjalne], kapeli wojskowej oraz wszyst¬ 
kim innym za gremjalny udział w pogrzebie. Niemniej dzięku¬ 
jemy panom; proi. dr. Dąbrowie, dyr. Jakóbkowl 1 prof. Rykale 
za wszelkie trudy poniesione około urządzenia pogrzebu. 

OLDRZYCHOWICE, w marcu 1936. 

W smutku pogrążona rodzina. 


Podziękowanie. 

Wszystkim, którzy z powodu zgonu uaszego nieodżałowa¬ 
nego męża. ojca, brata, szwagra, teścia 1 dziadka 

ś. p. JERZEGO WOJNARA 

rolnika w Strzycieżu 

wyrazili nam |w chwilach smutku i żałoby tyle współczucia, 
składamy nasze serdeczne podziękowanie. W szczególności go¬ 
rąco dziękujemy przew. ks. ks. J. Unucce 1 J. Cymorkowl za 
wzruszające słowa pociechy 1 pożegnania, wypowiedziane w domu, 
przed domem i na cmentarzu, p. nauczycielowi Wanokowi za 
prowadzenie śpiewu pogrzebowego. Ochotniczej Straży Pożar¬ 
nej w Strzycieżu za gremjalny udział w pogrzebie i oddanie 
ostatniej usługi Zgasłemu, druhowi tej straży p. A. Drobi&zowi 
za piękne pożegnanie, wypowiedziane nad grobem. Związkowi 
Młodzieży Ewangelickiej w Strzycieżu za pienia żałobne oraz 
wszystkim krewnym, sąsiadom i znajomym z bliska i z daleka 
za tak wielki udział w pogrzebie — Bóg zapłać! 


STRZYC1EŻ, w marcu 1936. 


Zasmucona rodzina. 


A. BREJŻEK 

budowniczowie 



CZ. CIESZYN 
ulica Anny 5 



Wykonywanie 
wszelkich w zakres 
budownictwa wcho¬ 
dzących robót 
nadziemnych, 
podziemnych i prze¬ 
mysłowych. 


Połowa realności 

oraz około 

8 morsów pola ornego 
I pastwisk 

w Nawsiu - Kostkowie 
tanio do nabycia. 

Cena 24.000 Kcz 

Bliższych wiadomości udzieli: 
„Towarzystwo oszczędności 
ijzaliczek 11 , oddział Jabłonków. 


NASIONA 

koniczyny 

lucerny 

buraków, owsa 
Jęczmenia 

jarzyn i t. p. najlepiej kupicie 

u firmy 

JAN KAJZAR 

TRZYNIEC - targowisko. 

Przy większym odbiorze ceny łańeze. 


Rozsądny rolnik sprzedaje swoje produkty 
j kupuje nasiona, nawozy I karmy 

tylko w rolnicze] instytucji 

ZIEMIA 

W CZESKIM CIESZYNIE, 

bo otrzyma u niej towar co do jakości i zawar¬ 
tości pod gwarancją. 


WAPNO 

P. T. Publiczności ogłaszam, żc już wapno wypalam, 
które we wszelkich ilościach codziennie po cenach ' 
przystępnych nabyć można. 
PROSZĘ O ZAUFANIE. 

JAN JAS, wapiennik 

III Dolne! Lesznei (Koziniec) p. Trzyniec. 


Drukiem Kutzera 1 Sdó!. w Czeskim Cieszynte. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godi. U.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcfa 1 Administracja: 
w Ci. Cieszynie, ni. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czecho słowacki ej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Ko, półr.l8K6, rocz. 36 KC 
Cena pojed. egz. 1 K6. albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal- 
towego lub Jego miejsca 2*— Kfl. 
Częstsze ogłoszenia taniej wedłng 
umowy i administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Zakłady dobroczynne w Ligotce Kamer. 1. Rozmyślanie: Opuszczony. 2. Sprawozdanie z życia zborowego w Cz. Cieszynie. 3. Spra¬ 
wozdanie E. S. N. w Bystrzycy. 4. Przegląd polityczny. 5. Z karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 

9- Nasza ofiarność. 10. Wiadomości ze świata. 11. Ogłoszenia. 


Opuszczony. 

»A o godzinie dziewiątej zawołał Jezus 
głosem wielkim, mówiąc: EIol! Eloll Lamma 
sabachtanl ?, co się wykłada: Boże mój 1 Boże 
mójl czemuś mię opuścił? 

Ew. św. Marka 15, w. 34. 

Człowiek opuszczony przez ludzi i to 
nieraz przez swych najbliższych i najser- 
deczniejszych przyjaciół, budzi w nas współ¬ 
czucie — opuszczony przez Boga, godzien 
jest ze wszech stron pożałowania i lito¬ 
ści, bowiem gaśnie dla niego ostatnia i- 
skierka ratunku, w której pokładał na¬ 
dzieję. Pozostają mu w takich wypadkach 
jedynie rozpacz i zwątpienie. Osamotnio¬ 
ny, opuszczony przez Boga i ludzi, nie 
rna już najmniejszych widoków, by się 
ratować na krawędź życia z topieli, która 
go pogrąża w swych czarnych nurtach i 
zagładę mu gotuje. Jedynie skarga i wo¬ 
łanie do Boga o pomoc stanowią dla nie¬ 
go ostatnią deskę ratunku i budzą w nim 
promyczek nadziei. 

Takie to uczucie osamotnienia i opu¬ 
szczenia zupełnego ogarnia i naszego 
Zbawiciela w przedśmiertnej Jego chwili. 
Z wyjątkiem matki kochanej i wiernego 
ucznia opuścili go wszyscy. Rozpierzchli 
się, jak stado bez pasterza. Gdzież są 
ci, których on tylekrotnie przez szereg lat 
karmił, leczył, pocieszał i nauczał, któ¬ 
rzy gotowi byli walczyć mieczem, którzy 
zaklinali się, że Go nie opuszczą ani się 
Oo zaprą, choćby im zginąć przyszło? 
Gdzież te rzesze biernych Jego słucha¬ 
czy, których On jako swą trzodę prowa¬ 
dził. tylekrotnie na pasze zielone Słowa 
Bożego i do źródeł wód swojej ewan- 
gelji? Gdzież Jego najbliżsi współpracow¬ 
nicy, Jego najserdeczniejsi przyjaciele? Za¬ 
milkli, stchórzyli, uciekli, niema ich. Stąd 
ta bolesna i straszna skarga, która ze 
zbolałych Jego ust się wydziera: Boże 
moj, Boże mój, czemuś mię opuścił? 

Boże mój! Gdy nasze marzenia i na¬ 
dzieje rozwiewają się jako dym na po¬ 
wietrzu, gdy nas wszyscy opuszczają i 
zawodzą, gdy znikąd nie widzimy pomo- 
^.najmniejszej i ostatni gaśnie promy- 
nadziei, pozostaje i nam ono sło- 
WO, ono bolesne westchnienie: Boże mój! 
Gdy czarna rozpacz wkrada się w serce, 
^tpieme nas ogarnia, gdy noc smut- 
sza ; ‘ H udrę ki w duszę się wciska, i na¬ 
szą jedyną ucieczką i ostatnią deską ra¬ 


tunku Bóg. Boże mój! W tej skardze 
zamyka się cały nasz ból i żal, nasze cier¬ 
pienie, nasza gorycz, ale też i nasz ra¬ 
tunek. Jeszcze żyje Bóg dobry na niebie, 
który widzi nasze krzywdy, naszą boleść 
i nasze łzy, który modlitwy wysłuchuje 
i wszystko złe w dobre obrócić może! 
Jeszcze westchnienie do Niego o pomoc 
i ratunek może niedolę naszą odmienić 
i utorować nam drogę z ciemnicy ża¬ 
lów i smutków na jaśnię lepszego dnia. 
Jeszcze ręka Boża w ostatniej chwili mo¬ 
że się do nas wyciągnąć i sprowadzić! 
nas z nad przepaści na drogę bezpiecz¬ 
ną. I tak też bywa. Niejeden pogrążony 
w rozpaczy i zwątpieniu doznał w ostat¬ 
niej jeszcze chwili, jak on złoczyńca na 
krzyżu, nowej łaski Bożej i wydostał się 
z głębokiej topieli różnych nieszczęść i 
trasunków na krawędź życia, gdzie oparł 
już bezpiecznie swą nogę, Bogu jedynie 
dobremu i wiernemu zawdzięczając swój 
ratunek. 

Nasz Zbawiciel na krzyżu czuł się przez 
Boga i ludzi zupełnie opuszczony. Atoli 
Jego skarga do niebieskiego Ojca nie 
przebrzmiała bez echa. Patrzał Bóg na 
niezmierne cierpienia swego Syna i bo¬ 
leść niewypowiedziana rozdzierała Jego 
piersi, wszakże nie zamknął On uszu swo¬ 
ich na Jego wołanie i nie opuścił Go, 
ale Mu pomógł wypić do dna kielich cier¬ 
pień krzyżowych i z grobu Go wywyższył 
gotując Mu zmartwychwstanie, a krzyż 
Jego uczynił błogosławieństwem ludzko¬ 
ści. Nie opuści Ojciec niebieski i ciebie, 
skołatana i utrapiona nieszczęściami du¬ 
szo chrześcijańska, gdy w potrzebach, w 
krytycznych chwilach twego życia wołać 
będziesz do Niego: Boże mój! 

Sprawozdanie z życia 
zborowego za rok|1935. 

złożone przez ks. J. Bergera, na posie¬ 
dzeniu Zastępstwa Zborowego w Cz. 

Cieszynie 8 marca 1936. 

(Dokończenie.) 

W związku z naszemi finansowani kom¬ 
binacjami poczyniliśmy w minionym roku 
kroki, co do zmiany systemu regulowania 
opłaty kościelnej i ławkowej: Obniżyli¬ 
śmy opłatę ławkową o 10—30%' a zapro¬ 
wadziliśmy obowiązkową opłatę kościelną, 


którą wymierzyliśmy wszystkim zborowni- 
kom. Przypuszczamy, że będzie to ko¬ 
rzystne dia uregulowania spraw finanso¬ 
wych zboru, że kasa zborowa na tern zyska. 
Chodzi szczególnie o podatki, które nie¬ 
regularnie wpływały. Mamy nadzieję, że 
pod tym względem zmieni 'się wiele na 
dobre. 

Jeżeli chodzi o różne inne sprawy na¬ 
szego zboru, to mamy do zanotowania 
co następuje: Jak sobie Panowie przypo¬ 
minają, Zbór niemieckiego kościoła ew. 
a. w. w Cz. Cieszynie wniósł swego 
czasu do Najw. Sądu rekurs przeciwko 
potwierdzeniu naszego zboru. Najw. Sąd 
rekurs ten załatwił tak, że właściwie nic 
się nie zmieniło. Spodziewaliśmy się, że 
na tern cała historja się skończy. Nieste¬ 
ty Prezbiterstwo niem. zboru nie dało 
za wygraną i wniosło znowu rekurs do 
Naj. Sądu przeciw orzeczeniu Min. Szkol., 
które wydało na skutek wyroku Naj. Sądu. 
•Wprawdzie przed niedawnym czasem 
prezb. niem. zboru w Cz. Cieszynie zwró¬ 
ciło się do nas z projektem ugody, lecz 
projekt ten musiał wzbudzić u nas conaj- 
mniej zdziwienie. Według naszego zdania 
ugoda w duchu chrześcijańskim nie mo¬ 
że być budowana na takich fundamen¬ 
tach, na jakich ją chcą budować nasi są- 
siedzi niemieccy. Byliśmy pewni, że czas, 
który jest najlepszym lekarstwem, przy¬ 
niesie i w te ; sprawie więcej trzeźwości, 
lecz zdaje się, że dla niektórych czas ten 
był jeszcze za krótki na otrzeźwienie i dla¬ 
tego nic nam innego nie pozostaje, jak 
czekać. 

W sprawach powyższych zabrały czę¬ 
ściowo głos urzędy, narazie w charakterze 
interesujących świadków. Ponieważ druga 
strona nie omieszkała wyczerpać różnych 
środków, poinformowaliśmy i my odpo¬ 
wiednie władze o naszych krokach i za¬ 
miarach. 

Dla uzupełnienia tego sprawozdania 
pozwolę sobie jeszcze dodać kilka danych, 
co do naszej pracy w prezbiterstwie i 
Zast. zborowem. 

Zastępstwo zborowe zebrało się w r. 
1935 dwa razy. Zebrania te załatwiały 
sprawy gospodarczo-finansowe, prawne, a 
zebranie w grudniu dokonało też wybo¬ 
ru nowego prezbitera dla Olbrachcie, 
w miejsce p. A. Cieńciały, który ustąpił 
pana Guńkę Jana. 
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Prezbiterstwo zbierało się 5 razy. Na 
posiedzeniach tych załatwiano następujące 
sprawy: rachunki roczne za rok 1934, 
preliminarz na rok 1935, opłata ławkowa 
i podatek, majątek kościelny w Cieszynie, 
termin poświęcenia obrazu . i naczyń ko¬ 
munijnych, zamówienie organ, stosunki 
między nami a zborem niemieckim, synod 
naszego kościoła, pretensje Nowaków do 
Trzanowic, święto reformacji. Zjazd Z. Z. 
E. M., porządek nabożeństw i t. d. 

Komisja skarbowa zbierała się trzy razy: 
10 lutego, 9 października, 14 grudnia. 
Opracowała wnioski na posiedzenie prez- 
biterstwa, względnie rozpatrywała i opra¬ 
cowywała projekty podane przez prezbi¬ 
terstwo, nadawała ton sprawom finanso¬ 
wym zboru. 

Muszę stwierdzić, że na wszystkich 
zebraniach panowała zgoda, dyskusje .oży¬ 
wione odbywały się w atmosferze przy¬ 
jaźni i porozumienia, nie było nigdy naj¬ 
mniejszej sprzeczki, uchwały zapadały pra¬ 
wie zawsze jednogłośnie. Wszyscy człon¬ 
kowie wymienionych ciał kierowali się 
zaw'sze najlepszą dla dobra kościoła wo¬ 
lą i pod tym kątem widzenia uczestniczyli 
w zebraniu i zabierali głos. Naturalnie 
pozytywna praca jest tylko wtedy możliwa, 
gdy istnieje to wspólne zaufanie i ta 
wspólna dobra wola, gdy wszelkie ubocz¬ 
ne myśli milkną. Tylko w atmosferze zgo¬ 
dy, pokoju i wzajemnego szanowania się 
może zbór rość i rozwijać się. 

A nareszcie przypomnę dane staty¬ 
styczne o ruchu ludności w naszym 
zborze. Urodziło się 52 dzieci, 3 nie¬ 
ślubnych. Zapowiadało się par 47. Ślu¬ 
bów było 35. Konfirmowałem 50 dzieci. 
Z kościoła wystąpiło 2, a wstąpiło 8. 
Z innych zborów wstąpiło do naszego 
zboru 39 osób. Umarło 31. Spowiedni¬ 
ków było około 2580. 

I te cyfry coś mówią. Liczba uro¬ 
dzonych ani się nie podnosi, ani nie 
opada. Daleko jest nasz zbór od tej 
liczby, jaką wykazuje np. zbór nawiej- 
ski. Tłumaczyć to możemy różnie. 
Wprawdzie u nas mniej dzieci się rodzi, 
ale też znacznie mniej umiera. Ludzie 
mają mniej dzieci, lecz zato mogą le¬ 
piej niemi się opiekować. 


Nieślubnych dzieci jest stosunkowo 
mało. Nie wiem, czy da się to zjawisko 
wytłumaczyć tylko większą moralnością. 
Może i • to. Sądzę, że młodzież dziś 
żyje więcej sprawami oświatowemi, orga- 
nizacyjnemi, sportem, że jest więcej u- 
moralniona, że stoi wyżej od dawniejszej, 
chociaż są pewnie i inne przyczyny zmniej¬ 
szenia się urodzin nieślubnych dzieci. 

Zwiększyła się liczba ślubów w roku 
minionym. Byłby to pewien objaw zlep- 
szenia si,ę stosunków czy też unormowa¬ 
nie się stosunków. W każdvm razie na¬ 
leży się cieszyć ze wzrostu liczby mał¬ 
żeństw ewang., a temsamem i rodzin. 
Byleby tylko mogły żyć i miały o co 
opierać swą gospodarczą egzystencję. 

Są to wszystko ważne sprawy zwią¬ 
zane z życiem kościoła i ludu naszego. 
Bacznie musimy je śledzić. Powinno nam 
bardzo zależeć na tern, by dzieci były 
wychowane jak należy, by się ewangelic¬ 
kie rodziny tworzyły, by był w nich 
ewang. duch. Sądzę, że bardzo szwan¬ 
kujemy pod względem opieki nad ewang. 
rodziną, nad ewang. małżeństwem. A 
jednak twierdzą powinien nam być każ¬ 
dy próg. Z kościoła powinno tchnąć ży¬ 
cie świeże do domów ewangelickich na¬ 
szego ludu. Jak długo ścisła łączność 
będzie między kościołem a domem, tak 
długo spoglądać możemy w przyszłość 
z nadzieją. 

Kończę tych kilka uwag. Dziękuję za 
współpracę, za troskę o sprawy i proszę 
o dalszą życzliwość, jaką Panowie da¬ 
rzyli i mnie. Mam nadzieję, że z po¬ 
mocą Bożą tak jak dotąd, będziemy pro¬ 
wadzili sprawy zboru i dalej w tymże 
roku. 


E. S. N. 

Bystrzyca. (Sprawozdanie Ko¬ 
ta E. S. N. za r. 1935.) Rok 1935 byl 
po dwuletniej przerwie próba wznowie¬ 
nia pracy E. S. N. w zborze naszym. 
Członkinie Zarządu i Delegatki wzięły się 
na zachętę Głównego Zarządu do pracy. 
Robiono wszelkie starania, aby praca 
charytatywna znalazła wśród naszych 
zborowników należyte uznanie, odpo- 


Prośba do szan. p. t. Abonentów- 

Pod koniec miesiąca zwracamy się d 
szan. p. t. Abonentów z uprzejmą prośbą 
wyrównanie zaległej prenumeraty. Czynifi 
to w interesie samych szan. p. t. Abonentów 
by zaległości ich nie narastały. Podwoja 
płaci, kto zaraz płaci. 

Administracja » Ewangelika «. 

wiednią życzliwość i poparcie. Jak zestó 
wienie wykaże, wyniki są wcale zadc 
walające. W roku sprawozdawczyi 
urządzono: 1 Walne zebranie w 131 
strzycy, 1 zwykłe zebranie członkiń ' 
Nydku, Tyrzc, Łyżbicacli i Wedryni. 
posiedzenie Delegatek i Zarządu w B) 
strzycy, 2 posiedzenia Zarządu w BI 
strzycy i 1 posiedzenie Komitetu imprejS 
noworocznej w Nydku, która odbyła s» 
już w r. 1936. Przy zebraniach w po 
szczególnych wioskach wygłaszane byt’ 
referaty. Tematy: Na Walnem zebrani 1 
w Bystrzycy Siostra Przełożona Teres! 
z Ligotki Kani. mówiła na temat: Roł 
niewiasty w społeczeństwie w ogólności 
a w szczególności w E. S. N. — W Nydk* 
i Wędryni referat był na temat: Wz$ 
miłości, — wyjęty z księgi Rut, zaś ^ 
Łyżbicach przy pomocy obrazów świetl 
nycli omawiano temat: Bądź wiernym 

Na plenarnem zebraniu z dnia 3. Ili 
1935 uchwalono te osoby, które wpłać 
połowę wkładki t. j. 6 Kcz, również t 1 
ważać za członka, a całą ich kwot* 
przesłać do Głównego Zarządu. 

W roku 1934 Prezbiterstwo odebraK 
bez likwidacji naszemu Kołu E. S. fl 
prowadzenie śniadań dla spowiedników 
Pomimo iż Zarząd Koła i Główny Za’ 
rząd zwrócił się w tej kwestji do Pręż' 
biterstwa, dotąd sprawa ta nic jest zff 
łatwiona. 

Koło nasze przygotowało dla tego 
rocznych konfirmandów śniadanie. Nj 
święta godowe podzielono pomiędzy nai' 
biedniejszych zboru 445 Kcz. 

Członkinie Koła naszego brały udzia' 
w Wal. zebr. w Cz. Cieszynie w dru# 
piątek postny i w Nawsiu w dniu 
września 1935. 

W minionym roku zmarła w szpitalu 
ś. p. Zuzanna Piętrowa, żona kościelnego 

IBŁ . -IML. -J LMIM ~W r. i L i . * 


Ks.J. U. 

Zakłady dobroczynne w Ligotce Kam. 

(Powiat: Ćesky Teśin, Kraj: Morawsko-Śląski, Republika 

Czeskosłowacka.) 

Kilka lat przed wojną otworzył Ks. Senjor K. Kulisz, 
wówczas pastor zboru ligockiego, przytułek dla bezdomnych 
starców w Ligotce Kameralnej w wynajętym domku pod 
1. 129. Przytułek ten mieścił kilka osób a był utrzymywany 
przez Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast w Cieszynie. 



Pierwotny przytułek dla starców w Ligotce Kam. I. 120 w domku 
odstąpionym od pp. Rymorzów, kler. ze Suche). 


W roku 1915 kupiło Ewang. Stów. Niewiast pareck 
budowlane od gruntu w Ligotce Kam. 1. 19 za 3.200.— koroft 
Parcele te miały obszar 25 a, 33 m z . Na tych parcelach zbm 
dowano w roku 1917 dom miłosierdzia »Betezde«, którf 
otrzymał 1. domu 68. Betezda mogła dać początkowo przy' 
tułck 26 biednym. 



Betezda w Ligotce Kameralne) zbudowana w 1017 r. 


W roku 1918 dokupiło E. S. N. sąsiadującą chatę pod 
1. 15 za 1.200.— koron. Rozpadającą się od starości chatC 
zniesiono, pozostałą parcele w wymiarze I a 62 ni 2 przy' 
łączono do Betezdy. 
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która przygotowywała z ramienia ESN. 
śniadania dla spowiedników i swą o- 
eliotiią pracą zjednała sobie szczerą 
życzliwość. Członkinie E. S. N. zebrały 
pomiędzy sobą składkę i złożono jej 
wieniec na trumnę. 

Na zebrania w Nydkn w dniu 31 III 
1935 złożono składkę, w kwocie 47 Kcz, 
Którą uchwalono przeznaczyć na nowe 
zielone nakrycie na ołtarz i kazalnicę, 
i ^toiikin mamy; 209. Ofiarodawców 
było: 204. Wkładki wynoszą 1931 Kcz. 
Nary na Betcz dę 585 Kcz. A. R. 

1 Przegląd polityczny. | 


W dzisiejszym przeglądzie politycznym 
pragniemy pokrótce naświetlić sytuację na 
terenie międzynarodowym, jaka się wy¬ 
tworzyła w związku z okupacją zdemili,- 
taryzowanej strefy nadreńskiej przez woj¬ 
ska niemieckie. Wiadomo, że śmiały ten 
krok Hitlera wywołał w świecie dyplo¬ 
matycznym nowe, niebywałe oburzenie, 
którego wyrazem i następstwem były i 
są obecnie liczne narady i konferencje, 
zwłaszcza sygnatarjuszy paktu lokarneń- 
skiego, który ustalał wspomnianą strefę 
nadreńską. Śygnatarjusze „Lokarna“, An- 
glja, Francja, Włochy i Belgja przeka¬ 
zały sprawę pogwałcenia „Lokarna“ przez 
Niemców posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
które się odbyło w Londynie w dniu 19 
b. ni. W historyczncm posiedzeniu Rady 
wzięła udział zaproszona delegacja nie¬ 
miecka z przewodniczącym Ribbentrop- 
pem na czele. Rada Ligi ustaliła jedno¬ 
głośnie winę Niemiec i pogwałcenie przez 
nie traktatu łokarneńskiego, naco odpowie¬ 
dział w dłuższem przemówieniu Ribbcn- 
tropp, broniąc tez Rzeszy i atakując o- 
stro Francję za pakt francusko-sowiecki. 
W następstwie konferencja mocarstw Io- 
karneńskich postawiła Niemcom cztery 
punkty porozumienia: I. sprawa paktu ło¬ 
karneńskiego i paktu francusko-sowieckic- 
go ma być przekazana Trybunałowi Mar¬ 
skiemu. 2. ustalona zostaje na okres ro¬ 
kowań na terytorjum niemicckiein wzdłuż 
granicy wąska strefa zdemilitaryzowaua, 
ktoią obsadzą wojska międzynarodowe. 


3. Wielka Brytanja utrzymuje w mocy 
gwarancje lokarnenskie — oczywiście tyl¬ 
ko w odniesieniu do Francji i Belgji aż 
do nowego uregulowania sprawy bezpie¬ 
czeństwa na zachodzie Europy. 4. wielka 
Brytanja, Francja i Belgja zawierają na¬ 
tychmiast konwencje wojenne celem wza¬ 
jemnej obrony bezpieczeństwa. Projekt 
porozumienia, przedłożony Radzie Ligi, 
wywoła u większości głośny protest, któ 
remu w pierwszym rzędzie dał dobitny 
wyraz polski minister spraw zagr. Beck. 
Oczekuje się odpowiedzi ze strony Nie¬ 
miec. Prawdopodobnie Niemcy odpowie¬ 
dzą na memorandum mocarstw lokarncń- 
skich odmownie. Wobec rozdźwięków mię¬ 
dzy Paryżem a Londynem Paryż zniechę¬ 
cony uchyla się od dalszych rokowań z 
Niemcami. Rada Ligi odroczyła się bez 
wyznaczenia terminu. Europa ciągle jeszcze 
jest beczką prochu. 

| Z karty żałobnej. | 

Trzyniec. (S. p. Adam Hratzki..) 
W sobotę minioną umarł tu jeden z naj¬ 
starszych obywateli miasta ś. p. łAdam 
Hratzki, pens. dozorca hutniczy, pocho¬ 
dzący z Smiłowic. Za młoda uczył się w 
Frydku ślusarstwa, jako żołnierz praco¬ 
wał w warsztatach wojskowych w Styryi, 
następnie w Ustroniu, aż przed z górą 
50 laty przybył do hut trzynieckich. Zmar¬ 
ły należał za młodu do Komitetu budo¬ 
wlanego jaki utworzył się w Trzyńcu, 
gdy postanowiono tu budować kościół 
ewangelicki, należał też potem przez sze¬ 
reg lat do prezbiterstwa zborowego. Aż 
do końca cieszył się dobrem zdrowiem, 
jedynie słuch jego dotkliwie osłabnął. Do¬ 
żył 89 roku życia. 

Niebory. (S. p. Jan Gnid a.) We 
czwartek miniony umarł tu po długiej i 
ciężkiej chorobie ś. p. Jan Gnida, rolnik, 
pochodzący z Ligotki Kamer. Za młodu 
zakupił niewielką własność w Ligotce, póź¬ 
niej sprzedał ją i przeniósł się do Nie¬ 
borów', zakupiwszy tu zagrodniczy grunt. 
Odtąd żył w naszej gminie, /liany jako 
cichy, pracowity człowiek, oddany swej 
rodzinie. Przed blisko 20 laty owdowiał, 


nie Ożenił się ponownie, żył wyłącznie dla 
rodziny, którą z pomocą starszych dzieci 
zdołał wychować wzorowo. Przez szereg 
lat był prezbiterem zboru trzynieckiego, 
wiernie oddany kościołowi. Ostatnie lata 
zasłabł i powoli więdnął jak więdnące 
drzewo. Wkońcu przykuty do łoża boleści 
wyglądał śmierci, w szczerej wierze w 
cichą wieczność Bożą, otoczony miłością 
dzieci, szczególnie opieką najmłodszej cór¬ 
ki. Liczył lat 73. Pogrzeb jego, odpra¬ 
wiony w niedzielę, zebrał nad jego trum¬ 
ną niebywale liczne rzesze znajomych z 
wszystkich stron. „Błogosławieni cisi...“ 

Trzyniec. (Nasi umarli w mie¬ 
siącu luty m.) Dnia 3 um. w Oldrzy- 
chowicach Helena, córka Jana Kajzara 
i Anny r. z Kotasów przeżywszy zaled¬ 
wie 10 dni. — Dnia 5 um. szpitalu 
trzynicckim Anna Kaletowa r. z Gibców, 
wdowa po Kolejarzu Jerzym Kalecie, po¬ 
chodząca z Mostów przy Cieszynie, za¬ 
mieszkała w Łyżbicach, licząca lat 42. — 
Dnia 4. um. w szpitalu w Zabrzegu Gu¬ 
staw, syn Adolfa Kandery i Amalji r. 
Turoń, zam. w Nieborach, przeżywszy 0 
lat. — Dnia 12 um. w Końskiej Jan 
Bujok, pens. hutnik pochodzący z Ustro¬ 
nia, żonaty z Marjanną r. z Stańków, 
licząc lat 74. — Dnia 22 um. w Końskiej 
(Kanada) Werner Rykała, syn Ferdynan¬ 
da Rykały i Heleny r. Gluza przeżyw¬ 
szy 2 miesiące. — Dnia 17 um. w Koń¬ 
skiej (Kanada) Jan Cieślar, hutnik i wła¬ 
ściciel realności, żonaty z Anną r. z Czy¬ 
żów, pochodzącą z Łyżbic, przeżywszy 49 
lat. — Dnia 25 um. w Oldrzychowicach 
Plaweł Marek, pens. hutnik, żonaty z 
Zuzanną r. Zmuda, pochodzący z Trzyń- 
ca, przeżywszy 56 lat. — Dnia 29 um. 
w Końskiej (Kanada) Zuzanna Czudkowa 
r. z Kożdoniów, pochodząca z Piasku, li¬ 
cząca lat 68. 

Śmiłowice. (Ś. p. Anna Krzemie¬ 
niowa.) W niedziele 22 marca odpro¬ 
wadził liczny orszak pogrzebowy ś. p. 
Annę z Rakowskich Krzemieniową do 
grobu. Zgasła liczyła 72 rok życia, w 
małżeństwie przeżyła 33 lata, wdowa 
była 18 lat, chorowała 3 lata i 2 mie¬ 
siące. Zgasła należała do najszlachetniej¬ 
szych matek i do najzacniejszych nie- 


nó 1 11 n < r > i >k l | 1923 dobudowało E. S. N. do Detezdy od strony 

pómS " a 21 011,1111 ««•«**■ 


spodarezy, w którym znalazło pomieszczenie dalszych 10 

OSdh. 



Sala północna dobudowana do Betezdy w 1Q23 r. 


Fwaumd i o ^f 6 "‘konstytuowało się E. S. N. na nov 
3 hi^ S rr SZCI,ie Niewiast w Ligotce Kam 
whdomS nic Qpaw , lc prayfał statut stowarzyszt 
Wf C 1 Sllle, , n z dnia 19. IV. 1926, 1. 623-1. 

zburzone . r ° lu \ 19 - () zbudowało *'• S. N. na i 
g starego budynku pod I. 151 nowy budyń 


W roku 1930 zakupiło E. S. N. od małżonków Jana i 

1 itnilji Mohyłów realność pod 1. 39 za 55.500.—Kcz celem 
rozszerzenia zakładów miłosierdzia. Realność ta wynosi 

2 ha, 15 a, 31 in 2 , t. j. przeszło 3 morgi. Z tego jeden mórg 
znajduje się w centrum gminy, dwa morgi przy drodze do 
Smiłowic. Realność tę nazywamy »Moliyłówką« od poprzed¬ 
nich właścicieli. Po śmierci Mohyłów w r. 1932 odrestau¬ 
rowano chatę i umieszczono w niej 3 staruszki. 

(C. d. n.) 
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wiast, jakie nasze społeczeństwo wydało. 
Była wzorową gospodynią, niestrudzo¬ 
ną w pracy. Chociaż już oddała córce 
i zięciowi gospodarstwo, nie poprzestała 
troszczyć się o rozwój gospodarstwa, 
wszystkiego doglądając i wszędzie po¬ 
magając. Z radością powitała myśl roz¬ 
budowy domu mieszkalnego i zabudowań 
gospodarczych i cieszyła się z szczęśli¬ 
wego wykonania przedsięwzięcia. Była 
bardzo pobożną i stale zgromadzała do¬ 
mowników na nabożeństwa domowe. 
Żyła w najlepszej zgodzie i przyjaźni ze 
wszystkimi ludźmi i cieszyła się praw¬ 
dziwym szacunkiem i poważaniem ze 
strony wszystkich, którzy ją znali a w 
szczególności ze strony córki i zięcia, 
którzy ją otaczali jak najtroskliwszą o- 
pieką i okazywali zawsze wdzięczne i 
miłujące serce. Cześć pamięci Zgasłej! 

Pan Bóg niech ukoi zasmucone serca! 

Strzycież. (Ś. p. J e r z y Wojna r.) 
Liczny orszak pogrzebowy odpro¬ 
wadził na miejsce odpoczynku zacnego 
gospodarza obywatela ś. p. Jerzego Woj¬ 
nara. Ś. p. Jerzy Wojnar, mąż Anny z 
Rakusów zmarł po długiej, ciężkiej cho¬ 
robie w 68 r. życia. Skromne gospo¬ 
darstwo, położone uroczo pod lasem na 
-ustroniu, zdała od ruchu i gwaru świata, 
miłe, piękne, z cudownym widokiem na 
góry może być uważane za symbol cha¬ 
rakteru Zgasłego. Miłem było jego obej¬ 
ście się z ludźmi, znaną była jego usłuż¬ 
ność. Razem ze swym nieodłącznym ko¬ 
nikiem pracował od wczesnego ranka do 
późnego wieczora. Praca była jego ży¬ 
wiołem. w pracy czuł się szczęśliwy i 
zadowolony. Ojcowiznę swą nietylko u- 
trzymał i ulepszył ale powiększył przez 
nabycie kilku morgów roli, tak, że znacz¬ 
nie powiększone gospodarstwo mógł od¬ 
dać w ręce syna. Ś. p. Zgasły był mę¬ 
żem nawskroś religijnym. Do kościoła 
chętnie uczęszczał a mimo, że przez cały 
tydzień praca go męczyła, nic dał się 
odstraszyć daleką drogą do świątyni 
Pańskiej. A kiedykolwiek zapukano o 
drzwi jego domu za składka na cele ko¬ 
ścielne, społeczne i dobroczynne, zawsze 
okazał się chętnym i szczodrym ofiaro¬ 
dawcą. Był też współzałożycielem Stra¬ 
ży Pożarnej w Trzycieżu. Starszy syn 
Zgasłego po dalekich podróżach we świę¬ 
cie i po dłuższym pobycie w Brazylji, 
osiadł na stałe w Warszawie a młodszy 
obejmuje ojcowiznę. Cześć pamięci Zga¬ 
słego! 

Zasmęcoriych niechaj Pan Bóg pocie¬ 
szyć raczy! 

Zbór ligocki. (N a si zmarł i.) — Bi¬ 
gotka Kameralna. Dnia 29 lutego pogrze¬ 
baną została Anna Śuiegoniowa ur. z 
Sabelów, wdowa po ś. p. Pawle Śniego- 
niu, byłym kościelnym, która licząc 88 
lat zmarła. W Betezdzie zmarła Marja 
Morcinkowa ze Smifowie w 78 r. ż. 
Gnojnik: Małżonkom .1. i Z. Unuckom 
zmarła córeczka Lidja w 6 r. życia. 
Była dziecięciem bardzo miłem chętnie 
uezęszczająeem do kościoła. 

|5 Wiadomości z kraju. |»| 

Bystrzyca. (B o g a t e żniwo pra- 
c y.) W niedzielę, dnia 22 marca b. r. 
odbyło się Walne zebranie Kola Stowa¬ 
rzyszenia Kwangeliekich Niewiast w By¬ 
strzycy. Zebrało się przeszło 60 człon¬ 
kiń i delegatek z całego zboru. Zebranie 
zagaiła przewód, p. A. Rucka, poczerń ks. 
pastor Pr. Buchwałdek u' serdecznych 
słowach przemówił do zebranych, po¬ 
równując pracę Ewang. Stów. Niewiast 
do pracy żołnierza, oraz wzywając do 


dalszego trwania przy dobrej sprawie. 
Na dalszy program złożyło się czytanie 
protokołu, referat na temat: »Zakłady 
miłosierdzia w Halle i ich twórca«, re¬ 
ferat sprawozdawczy z działalności, 
sprawozdanie kasowe, sprawozdanie ko¬ 
misji rewizyjnej, wybór delegatek oraz 
wolne wnioski i życzenia. 

Suma pracy za ub. rok, wynikająca 
ze sprawozdań, przedstawiała się bardzo 
imponująco, co naprawdę szczerze cie¬ 
szyło wszystkie zebrane. Jest to dowód, 
że wszystkim członkiniom wraz z ruch¬ 
liwym zarządem oraz sunuennemi dele¬ 
gatkami sprawa Koła S. L. N. leży go¬ 
rąco na sercu. Radość nad hogatem żni¬ 
wem pracy Kola wyraziła w serdecz¬ 
nych słowach imieniem Głównego Za¬ 
rządu S. E. N. przewodnicząca p. Anna 
Glajcarowa z Łyżbic. Cieszyło wszystkie 
niezmiernie, że zebranie zaszczyciła 
Czcigodna Pani Pastorowa Michcjdowa. 
Słowa uznania wyraziła jej po myśli 
wszystkich p. Heczkowa z Bystrzycy, 
poczem zebranie uczciło Jej obecność 
przez powstanie. Pani Past. serdecznie 
podziękowała za życzliwość dla Niej, 
oraz zaproponowała składkę po zebraniu. 
Każda z największą ochotą złożyła cho¬ 
ciażby skromny grosz, by wypełnić ży¬ 
czenie drogiej Pastorowej. 

Z ramienia Gł. Zarządu była tak/c 
obecna sekretarka p. A. Heczkowa z 
Cz. Cieszyna. 

Zebranie zakończono pieśnią — Panie 
Boże niechże będzie. 

Trzanowice. (Jubileusz Z. E. M.) 
W niedzielę, dnia 22 marca b. r. odbyła 
się w naszej wiosce piękna uroczystość. 
Mianowicie miejscowy ZEM. obchodził 
5-cio letni jubileusz swego istnienia po¬ 
łączony z Dniem Młodzieży. Na uroczy¬ 
stość tą przybyła także gremialnie młodzież 
sąsiednich związków. Zarząd miejsc. ZEM. 
składa z tego miejsca podziękowanie: 
Wiek ks. Karpeckiemu za wygłoszenie 
stosownego kazania, następnie chórom 
ZEM: Cz. Cieszyn, Ligotka Kameralna i 
Strzycież, za upiększenie uroczystości swo¬ 
jemu pieśniami solowemi, p. W. Kubicy 
za prowadzenie połączonych chórów, de¬ 
legatowi ZZEM p. G. Brzezinie za wy¬ 
głoszenie treściwego referatu. Dalej za¬ 
rząd ZEM. składa podziękowanie su’emu 
kol. Nowakowi, który w swym referacie 
przedstawił pracę związku w ciągu ubie¬ 
głego pięciolecia, zachęcając młodzież do 
dalszej pracy, a starszych do większego 
zainteresowania się Związkiem. 

Londyn. (7 00-ny przekład Pi¬ 
sma Sw.) Z początkiem 1936 r. Bry¬ 
tyjskie i zagraniczne Stowarzyszenie Bi¬ 
blijne wydało 700-ny pr/ekład Pisma św. 
Jest to przekład ewang. św. Łukasza w 
dialekcie Anganiwai (w płdn. Afryce). 
Na liczbę 700 składa się 150 pełnych 
przekładów Piblji, 166 Nowych Testa¬ 
mentów i 384 części Biblji, według czę¬ 
ści świata: na Europę przypada 92 tłu¬ 
maczeń, na Azję 206, na Afrykę 258, 
na Oceanję 97, na Amerykę 47. Tr/c- 
ba dodać, że poza Bryt. i zagr. stowa¬ 
rzyszeniem bihlijnem przekładów Biblji 
dokonały osoby prywatne lub instytucje. 
Z początkiem 1936 r. było 987 różnych 
przekładów. Ew-Pol. 

Paryż. (W y kłady pastora w 
rad jo.) W okresie pasyjnym b. r. urzą¬ 
dza pastor M. Bocgner w kościele re¬ 
formowanym w Passy w czwartki o 
godz. 18 (czasu zach.-europ.) wykłady 
religijne, które nadaje radjo paryskie. U 
nas w Polsce radjo dotychczas nie na¬ 
dało ani jednego wykładu i ani jednego 
nabożeństwa, podczas gdy liczba nadawa¬ 


nych nabożeństw i uroczystości katolic¬ 
kich coraz bardziej wzrasta. Ew-Pol. 

Irak. (Los chrześcijan asyryj¬ 
skie h.) Stary kościół chrześcijan asy¬ 
ryjskich przechodził w ostatnich dziesiąt¬ 
kach lat smutne koleje. Z 31.000 wyz¬ 
nawców pozostało tylko 600 na terytorjuin 
dawnego państwa asyryjskiego. Z pośród 
9 pastorów pdzostał tylko 1. Wszyscy 
padli ofiarą strasznych prześladowań i 
rzezi, dokonywanych przez mahometan. 

Ew-Pol. 

Indję. (Ruch ewangelizacyjny) 
Prasa misyjna donosi o ruchu ewangeli¬ 
zacyjnym w Indjach, organizowanym przez 
„Narodową Radę Chrześcijan" Indyj, 
Hurmy i Ccylomt. W dziele misji ludo¬ 
wej biorą udział mężczyźni, kobiety, a 
przedewszystkiem młodzież. Odezwa Ra¬ 
dy kładzie nacisk na obowiązek chrześci¬ 
jan składania świadectwa. „Każdy bowiem 
chrześcijanin jest oświecony, by świecić, 
wyratowany, by ratować, z Bogiem po¬ 
jednany, by innych wieść do pojednania." 

Ew-Pol. 

11 Wiadomości z Kościoła. 

Cz. Cieszyn. (Karkołomny skok 
z mostu.) W ub. tygodniu wc środę 
przechodził mostem głównym na polska 
stronę pewien bliżej nieznany młody 
mężczyzna, został jednakże wskutek nie¬ 
dostatecznego wylegitymowania się cof¬ 
nięty przez polską straż graniczną z 
powrotem na stronę czeską. Okoliczność 
ta tak go podenerwowała, że wróciwszy 
na środek mostu, wylazł na poręcz mostu 
i rzucił się w nurty Olzy, której łoży¬ 
sko w tem miejscu jest nader skaliste 
a woda w niem płynie skąpo. Z połn- 
manenii nogami i wewn. obrażeniami od¬ 
wieziony został do SI. szpitala w Cieszynie. 

Cz. Cieszyn. (Z a w iadomi c n i c z 
u r z. ę d u.) Bez specjalnego zezwolenia 
Węgierskiego Banku Narodowego nie 
wolno przywozić do Węgier żadnych ak- 
cyj, listów gwarancyjnych, obligacyj pań¬ 
stwowych, bonów kasowych, weksli, jak 
również bonów skarbca państwowego, 
jak wewnętrznej tak zewnętrznej emisji. 
Powyższy zakaz obowiązuje również kupo¬ 
ny wyżej wymienionych papierów z wy¬ 
jątkiem dywidendowych i procentowych 
kuponów płatnych przy dowozie. 

Cz. Cieszyn. (W a 1 n y Zjazd T o w. 
Nauczycieli Polskich.) Przy tłum¬ 
nie wypełnionej sali gimnast. szkoły wydz. 
„Macierzy" w Cz. Cieszynie odbył się 
w ub. sobotę walny zjazd Towarzystwa 
Nauczycieli Polskich w Czechosłowacji. 
Z całego Śląska czcchosł., tudzież z Mo¬ 
raw zjechało się nauczycielstwo polskie 
w liczbie kilkuset członków, zgrupowa¬ 
ne w Tow. Naucz. P., by tu w kilku¬ 
godzinnych obradach oglądać bilans swej 
dorocznej pracy na poiu szkolnictwa za¬ 
wodowego i oś\\iatv pozaszkolnej, wy¬ 
słuchać licznych sprawozdań i zaczerpnąć 
nowej otuchy do dalszej twardej pracy, 
do walki o polską szkołę, do boju o 
duszę polskiego dziecka. Obradom prze¬ 
wodniczył dotychczasowy wieloletni pre¬ 
zes Towarzystwa, n. dyr. Chromik. Z 
licznych sprawozdań dowiedzieliśmy się, 
że okres ostatniego roku sprawozdawcze¬ 
go obfitował w intensywną pracę, miał 
zdarzenia górne, lecz niemniej i chmurne, 
miał sukcesy, miał też i niepowodzenia. 
Nader interesujący i zwięźle ujęty, na 
wysokim poziomie postawiony referat o 
stosunkach prawnych nauczycielstwa i o 
najważniejszych zagadnieniach polskiego 
szkolnictwa wygłosił naucz. wvdź. z 
Bystrzycy, Jerzy Wałek. Wskutek rezy- 
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folie- Snacji dotychczasowego prezesa Towa- 
, . rzystwa p. dyr. Chromika, który god¬ 
ność tę piastował przez 15 lat, wybrało 
r y ')• walne zgromadzenie przez aklamację na 
asy- wniosek komisji-matki nowym prezesem 
zsiąt- Jerzego Walka z Bystrzycy, który dla 
vvyz- rozwoju Towarzystwa od jego początków 
■ juin położył wielkie zasługi i był przez cały 
'śród ten okres jednym z jego filarów. Po \vy- 
yscy czerpaniu porządku dziennego wygłosił 
n i nader interesujący odczyt prof. Dr. Marjan 
-tan. Szyjkowski, lektor języka polskiego na 
d. uniwersytecie w Pradze, na temat: „Stu- 
ii y.) lecie 'dci słowiańskiej wzajemności na 
[rcli- cze sko-polskim odcinku.“ Odczyt, wyglo- 
r/c/ sz ony z niezwykłą swadą, nagrodzono 
myj, izęsistemi oklaskami. Pod koniec zgroma- 
ldo- dzenia przemówił nowowybrany prezes 
> a ? i }er . zy zagrzewając koleżanki i 

Pa- kolegów do wytrwania na ważnych po¬ 
ści- sterunkach pracy oświatowej, narodowej 
leni 1 społecznej dla dobra polskiej szkoły, 
cić, polskiego dziecka i polskiego społeczeń- 
po- stwa na Śląsku. Nauczycielstwu polskie- 
a 11111 z nowym jego p. Prezesem cześć! 

I. i Cz- Cieszyn. (Anonimowi w o d- 
P o w i e d z i.) Niepodpisane artykuły i 
korespondencje idą niestety u nas do 
J kosza. Chcielibyśmy jednak spełnić ży- 
ok ozenie i (umieścić trafne uwagi na margi- 
idę nesie artyk.: Czy kobieta powinna się 
;ką kształcić. Prosimy tedy o ujawnienie 

idy svvego nazwiska dla naszego prywatnego 

ic- użytku. Wtedy umieścimy, bo byłoby 

>f- szkoda, gdyby te trafne uwagi niedo- 
i stały się do publicznej wiadomości. Nie- 
,ść ma się czego bać. 

zyl Cieszyn. (Nowy Dyrektor SI. 
lii Zakładu Wychowawczego:) Dy- 

y- rektorem Śląskiego Zakładu Wychowaw¬ 

co czego, którego kierownikiem przez szereg 
a- lat był uprzednio dyr. Szuścik, obecnie 
d- na emeryturze, mianowanym został prof. 
c. Dr. Stanisław Tomiczek z Rybnika na 
7 Górnym Śląsku. 

ii Cieszyn. (S. p. prof. Alojzy Mi- 

ie lata.) W ub. tygodniu w środę zmarł w 
k- Cieszynie po ciężkiej operacji kamieni 
i- żółciowych ś. p. Alojzy Milata, profesor 
k seminarjum naucz, w Bobrku, w 51 roku 
i, życia. S. p. Zmarły poświęcał się obok 
i. pracy zawodowej w szkole także pracy 
) naukowej. Z pod jego pióra wyszły pod¬ 
ręczniki: „Geografja Polski" i „Woje- 
I, wodztwo Śląskie". Ze szczególnem za¬ 
miłowaniem pracował w dziedzinie kra¬ 
joznawczej. Liczne rzesze nauczycielstwa 
‘ z całego Śląska odprowadzały go w ub. 

sobotę na grobowy spoczynek na cmen- 
\ tarzu w Bobrku. 

jl Cierlicko Górne. (Panu J. K. w 
odpowiedzi.) Podziwiamy Pańską gor¬ 
liwość, z jaką Pan pisze. Niestety rze¬ 
czy te nie nadają się do druku, aczkol¬ 
wiek tchną one duchem prawdziwie i 
głęboko religijnym. Podpisów pod arty¬ 
kułami z zasady nie umieszczamy. 

Końska. (Panu A. K. w Końskiej.) 
Pańskie artykuły, choć dużo w nich cen¬ 
nych uwag, nie nadają się niestety do 
publikacji w naszem piśmie. Prosimy pró¬ 
bować w innej gazecie. 

Końska. (Jubileusz pracy spo¬ 
łecznej.) W niedziele, dnia 8 marca 
b. r. odbyło się u nas Walne zgroma¬ 
dzenie Spółkowej Kasy oszczędności i 
pożyczek, na którem prezes Związku 
Spółdzielni Polskich p. Karol Buzek wrę¬ 
czył p. Janowi Kubokowi dyplom hono¬ 
rowy w uznaniu jego 25-lettiiej owoc¬ 
nej pracy. Pan naczelnik J. Kubok nate- 
\ P° CZ£ łtkowo do Rady Nadzorczej, a 
od kilkunastu lat jest przewodniczącym 
narządu Kasy Raifeisena, która pod jego 
przewodnictwem rozwinęła się w po¬ 


ważną instytucje gospodarczą, o czem 
świadczy stan wkładek, które z końcem 
r. 1935 wynosiły ponad 1 miljon Kcz. P. 
naczelnikowi Kubokowi życzymy, aby 
Wszechmogący udzielił mu sil. żeby je¬ 
szcze długo mógł pracować dla dobra 
naszej ludności. 

Frysztat. (W y b o r y gminne w 
powiecie.) Władze rozpisały wybory 
gminne na dzień 3 kwietnia b. r. w na¬ 
stępujących gminach powiatu frysztaekie- 
go: Karwina, Bogumin-Dworzec, Bogu- 
min-Miasto, Pietwałd, Darków, Dziećmo- 
rowice, Łazy, Marklowice, Stonawa, Pol¬ 
ska Lutynia, Pudłów i Stare Miasto. Po¬ 
szczególne stronnictwa rozwijają agitację 
na wielką skalę. 

Niebory. (Pożar.) W nocy z środy 
na czwartek z 18 na 19 marca wybuchł 
około godziny 2 po północy pożar w 
gospodarstwie p. Pawła Ferfeckiego w 
pobliżu Duszyńca. Dom i zabudowania 
gospodarcze stały już w płomieniach, gdy 
przybiegli sąsiedzi, by ratować mienie nie¬ 
szczęśliwych, którzy spali w płonącym do¬ 
mu. Gdy ich sąsiad p. Twardzik obudził, 
to paliły się już schody w domu. Spło¬ 
nął dom mieszkalny, stodoła, chlew i 
znaczna część sprzętów gospodarczych. Na 
miejsce pożaru zjechało się pięć straży, 
które jednak mimo wszystkie wysiłki nie 
zdołały już obronić gospodarzy od strat. 
Szkoda tylko częściowo była ubezpieczona. 

W związku z tą wiadomością przesła¬ 
no nam tu następujące pismo: 

„Nie mogąc z osobna podziękować każ¬ 
demu, 4tóry nam w jakikolwiek sposób 
czynem pragnął ratować płonące mienie 
czy też darem i pomocą starał się spra¬ 
wić nam ulgę w naszem wielkiem nie¬ 
szczęściu, składani tą drogą wszystkim za 
okazane nam dobre serce i wierną przy¬ 
jaźń: serdeczne i szczere Bóg zapłać!" 

Paweł Ferfecki wraz z rodziną, 
Niebory 128. 

Trzyniec. (Nieszczęście w hu¬ 
cie.) W wtorek rano, tuż przez zmianą 
szychty, stało się w hucie nieszczęście, 
które spowodowało śmierć młodego ro¬ 
botnika, Pawła Rusnoka, syna hutnika Ja¬ 
na Rusnoka i Marji r. z Maroszów z 
Dolnej Lesznej. W chwili gdy ś. p. Pavveł 
Rusnok czyścił jakieś łożyska, wyrzuciły 
walce rozżarzony drut, który zwinięty ca¬ 
łym swym ciężarem przygniótł zajętego 
swą pracą robotnika. Pomocy zgoła na¬ 
tychmiastowej udzielili mu robotnicy, któ¬ 
rzy to widzieli, niestety i ta pomoc oka¬ 
zała się daremną, od rozżarzonego żela¬ 
za chwyciło się ubranie, a ciało nieszczę¬ 
śliwego było zgoła całe popalone. Przez 
pięć dni trwały jego cierpienia, aż w so¬ 
botę wieczorem zostały zakończone śmier¬ 
cią. Zmarły przeżył zaledwie 24 lat, tego 
roku zamierzał wstąpić w stan małżeński. 
Śmierć jego jest ciężkim ciosem i dla je¬ 
go rodziców, gdyż przed kilku miesiącami 
postradali przez śmierć dorosłą córkę. 

Pogrzeb Zgasłego odbył się miniony 
wtorek przy licznym udziale okolicznej 
ludności. 

Mor. Ostrawa. (Wyrok w proce¬ 
sie Dra. Patscheidera.) W ciągną¬ 
cym się od szeregu tygodni procesie tak 
zw. Dra. Patscheidera i towarzyszy iza- 
padł w Sądzie Okręg, w Mor. Ostrawie 
w ub. wtorek wyrok, mocą 'którego ska¬ 
zani zostali na podstawie § 2, 12, 17 
ustawy o ochronie Republiki tudzież na 
podstawie § 214 ustawy karnej: Dr. R. 
Patscheider i Paweł -Lamatsch na 4 lata 
ciężkiego więzienia i po 10.000 Kcż grzyw¬ 
ny, Dr. Alfred Fuchs na 21/s lat ciężk. 
więzienia i 5000 Kcz grzywny, Erwin Wit- 
tek na ;3 lata i 5000 Kcz, Dr. Lehman 


Najładniejsze 

Nowości wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW P0LLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


na 2 lata i 5000 Kcz, Schneider i Dr. 
Schwarz po 8 mieś. i po 2000 Kcz, Essler 
na 9 mieś. i 2000 Kcz, Staffen na 1 rok 
i 2000 Kcz, Sadowski na 1 rok, Schiller 
na 9 mieś., inż. Fulda i Mołdrzyk po 
8 (miesięcy, pozatem inż. Fulda, jako ob¬ 
cokrajowiec na wydalenie z granic Re¬ 
publiki czsł. Wszystkie kary są bezwarun¬ 
kowe. Areszt śledczy nie został skazanym 
zaliczony. 

Przywóz. (Polityczna poczta 
flaszko w a na Odrze.) W ub. ty¬ 
godniu płynęły rzeką Odrą liczne flasz¬ 
ki, zawierające ulotki przeciwhitlerowskie. 
Ulotki te przesyłali do Niemiec uchodźcy 
niemieccy, wśród nich główny aranżer 
tego rodzaju poczty, niejaki Sćhriewer, 
zamieszkały w Pradze. Żandarmerja 
przymknęła około 15 osób. 

Praga. (Zaprowadzenie tytu¬ 
larnych szarż w wojsku.) W ra¬ 
mach ustawy uposażeniowej dla osób 
wojskowych, znajdującej się w opracowa¬ 
niu, istnieje projekt zaprowadzenia szarż 
tytularnych w wojsku czeskosłowackiem. 

Praga. (Spadek urodzin.) Cięż¬ 
kie stosunki materjalne pociągają za so¬ 
bą zmniejszenie się urodzin. 1 tak w 
Czechach istnieją 2 miljony zamężnych 
kobiet. Na jedno małżeństwo wypada 
przeciętnie 2.8 dzieci. Bezdzietnych mał¬ 
żeństw jest 330.000. W kraju morawsko- 
śląskim istnieje 920.000 mężatek. Na 
jedną rodzinę wypada przeciętnie 3.2 dzie¬ 
ci. Bezdzietnych małżeństw istnieje 142 
tysięcy. Na Słowaczyźnie jest mężatek 
870.0Ó0. Na jedno małżeństwo wypada 
3.6 dzieci. Małżeństw bezdzietnych jest 
118.000. Na Rusi Podkarpackiej jest 171 
tvsięcy mężatek. Na małżeństwo wypa¬ 
da 4.1 dzieci. Małżeństw bezdzietnych 
jest 23.000. W całej Republice małżeństw 
bezdzietnych jest 615.000. 

Kraków. (Dr. Karol Hessek na¬ 
czelnikiem Wydziału Zdrowia.) 
Dotychczasowy lekarz powiatowy w 
Świętochłowicach i sekretarz Śląskiej Izby 
Lekarskiej, Dr. Karol Hessek, absolwent 
polskiego gimnazjum w Cieszynie, ro¬ 
dem z powiatu frydeckiego, mianowany 
został z dniem 1 kwietnia b. r. naczel¬ 
nikiem Wydziału Zdrowia przy Urzędzie 
Wojewódzkim w Krakowie. 

Ul Dział informacyjny. f|| 

Kurs^reżyserski. 

Uwzględniając życzenie wielu Kół i 
postępując w myśl uchwały Walnego zgro- 
madzenia, Zarząd Główny Macierzy Szkol¬ 
nej w Czechosłowacji zamierza zorganizo- 
wać 8 i 9 kwietnia w Cz. Cieszynie 

























Strona 6. 


•EWANGELIK. 


Nr. 13. 


Kurs reżyserski dla pracowników oświa¬ 
towych Macierzy. 

Donosząc o tem, uprasza się P. T. 
Zarządy Kół o wyszukanie odpowiednich 
ludzi na ten kurs. 

Bliższe dane zostaną podane okólnikiem 
do wiadomości. 

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej 
w Czechosłowacji. 

Błędowice Dolne. Polska szkoła wy¬ 
działowa Macierzy Szkolnej w Błędowi¬ 
cach Dolnych urządza w niedzielę, dnia 
5 kwietnia b. r. w sali Domu Robotni¬ 
czego w Błędowicach Dolnych akadem- 
j ę. Po raz pierwszy odegra dziatwa szkol¬ 
na sztuczkę ze śpiewami i pląsami Gu¬ 
stawa Przeczka (muzykę napisał Eugen- 
jusz Fierla) p. t. „Jaś Samochwał". W 
skład programu wchodzą ponadto śpie¬ 
wy, deklamacje i inne. Początek o 
godzinie 4-tej po południu. P. T. Rodzi 
ców i Przyjaciół szkoły zaprasza jak naj¬ 
serdeczniej na tę akademję Dyrekcja, Gro¬ 
no Nauczycielskie i Młodzież. 

Karwina. (Odczyt.) Tutejsze towa¬ 
rzystwa ewang. urządzają w niedzielę, 29 
marca b. r. o godz. 4 w szkole przy 
kościele odczyt z obrazami, na który pro¬ 
simy zaprosić znajomych. 

Wydziały. 

Łazy. (Przedstawienie „Ochroń- 
k i".) W niedzielę, dnia 29 marca b. r. 
odegra dziatwa ochronki (przy szkole lu¬ 
dowej) w sali p. Gustawa Krainy o godz. 


3 po poł. przedstawienie, na którego 
program składa się: 

1. Taniec (Krakowiak ze śpiewem). 

2. Górale tatrzańscy ich życie i zwy¬ 
czaje. 

3. Myśliwy na polowaniu. 

4. Grzybobranie. 

O liczny udział prosi uprzejmie „Dziat¬ 
wa ochronki". 

Nasza ofiarność. 

Nawsie. (Dary na fundusz ju- 
bi leuszowy.) Anna Bockowa z Naw- 
sia 20 Kcz, Józef Kawulok z Boconowic 
100 Kcz, na weselu Pawła Sikory z Zu¬ 
zanną Sikorówną z Nawsia 85 Kcz, Adam 
Widenka, Nawsie 30 Kcz, Jan Łysek, 
Nawsie 50.—, wesele Sabeli, nauczyciela 
z Bronisławą Sikorzanką w Nawsiu 232 
Kcz i 7.50 zł., Rodzina po Zuzannie Si- 
korow'ej z Nawsia 50 Kcz, Rzyman Rudolf 
z Końskiej 50 Kcz, Adam Sikora z D. 
Łomnej 5Ó0 Kcz, Dr. Jan Grześ, lekarz 
z Jabłonkowa 500 Kcz, ks. Karol Krzy- 
woń, pastor 1000 Kcz, ks. Gustaw Szur- 
man 500 Kcz, Paweł Sikora, właśc. foj- 
stwia z Nawsia 500 Kcz, Ignacy Hecz- 
ko z Nawsia 50 Kcz, Józef Sikora z D. 
Łomnej 500 Kcz, Marja Sikorowa z D. 
Łomnej 500 Kcz, Jan Kadłubiec i żona 
Anna z Pilchów w Piasku z okazji we¬ 
sela 100 Kcz, Jan Pyszko z Górnej Łom¬ 
nej 30 Kcz, Jan Potocki z Nawsia 20 Kcz, 
Paweł Czudek z Nawsia 20 Kcz, Jerzy 
Samiec z Piaska 50 Kcz, Paweł Krzyżanek 
z Piasku 100 Kcz, Jerzy Kantor z Nawsia 


50 Kcz, Pawełka Niemczykowa, pastoro¬ 
wa z Krakowa i Bronisława Kędzierowa, 
inżynierowa z Bydgoszczy 100 Kcz, Je¬ 
rzy Byrtus z Piasku 25 Kcz, rodzina po 
Marji z Kajzarów Pyszkowej w Miliko- 
wie 100 Kcz, wesele Adama Widenki z 
Zuzanną Krzyżankówną w Nawsiu 83 Kcz, 
Gustaw i Marta Krużołkowie, kier. szko¬ 
ły w Nawsiu 300 Kcz, Jan Łabaj, kupiec 
z Nawsia 200 Kcz, Jerzy Sikora z Doi. 
Łcminej 50 Kcz, Jan Rusnok z Nawsia 
100 Kcz, wesele Jan Szlaur z Anną Boc- 
kówną w Nawsiu 50 Kcz, Adam Łabaj, 
zagrodnik w Nawsiu 150 Kcz, Paweł 
Ćmiel z Mor. Ostrawy 60 Kcz, Jerzy Cie¬ 
ślar, chał. z Nydku 100 Kcz, Jerzy Mi¬ 
chalik, pens. maszyn, kolej, z Nawsia 200 
Kcz, Sikora Adam z Bukowca 200 Kcz, 
Jerzy Trombik, naucz., Mosty 50 Kcz, 
Jerzy Nikodem z Gródku 100 Kcz. 

Za wszystkie te dary składamy serdecz¬ 
ne „Bóg zapłać" i prosimy o dalsze. 



Z powodu braku czasu i znajomości 
szuka 33 letni intel. kupiec, ewang. wyzna¬ 
nia, uprzejmą intelig. partję do 30 lat, któraby 
się rada zajmowała kupiectwem w wielkim 
dobrze prosperującym sklepie w M. Ostrawie. 
Władająca językiem czeskim i niemieckim, 
rozporządzająca gotówką, którą się zagwa¬ 
rantuje, witana. 

Łaskawe zgłoszenia do admin. Ewangelika 
pod znakiem >KUPIEC «. 


NASIONA 


JARZYN, KONICZYNY, 
BURAKÓW 


ii 


zakupujcie jak zawsze u firmy 

Eeruenka i Ska 

Ćeskti TćSfn 

• Będziecie zadowoleni. 

Nowości wiosenne! 

Eleganckie kapelusze, krawatki, bielizna, 
czapki, płaszcze, tyrolskie hubertusy, arty¬ 
kuły sportowe, najnowsze torebki damskie, 
bielizna damska, pończochy, pulowery, 
bluzki i t. d. 

Ogromny wybór, najniższe ceny. 
Obok salon mód 

the GENTLEMAN 

CZ. CIESZYN — Saska Kępa 


Wielkanoc sie zbliża! 

Kto chce^siebie i swoją rodzinę na Święta wielkanocne 
solidnie, tanio i przyjemnie ubrać, niechaj się zaraz uda do- 

SpółKi Inwedidów 

w Cz. Cieszynie 

naprzeciw Dworca- 

gdzie już nadeszły wiosenne nowości jako to: damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów 
płaszczyki, ubrańka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i t. d. 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 

KAWIARNIA 1 RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 6godz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


fi 

fi 

12 


TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000* — 

FUJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność 1 w rachunku yloi^ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 
bieźącym na: J O ręczenia na dogodnych warunkach 

21 


fi 

fi 

fi 


Drukiem Kutzera i Sp 6L w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 













































Rozp. oyr. poozl l lelepr. w Opawłe 42.241-111-25 z dnia 2 1? 1S25 pozwolono 
użycie ulg znaozkdw. Me)toe nadawoze: Urząd pocztowy Cetky THln. 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


TREŚĆ: Feljeton: Zakłady dobroczynne w Llgotce Kamer. 1. Rozmyślanie: Cóżem cl uczynił. 2. Z posiedzenia Wlększ. 
mówienie delegata Z. Z. E. M. w Trzanowlcach. 4. Ofiary łatwowierności. 5. Obwieszczenie. 6 . Przegląd polityczny. V. 

z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Wiadomości ze świata. 11. Ogłoszenia. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr.l8K6, rocz. 36 KC 
Cena pojed. agz. 1 K6, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednosapal- 
towego lub |ego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy x administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

Zast z Zboru w Ligotce. 3.Prze- 
Z karty żałobnej. 8. Wiadomości 


uCóżem ci uczynił?" 

»Ludu mój, cóżem ci uczynił 
a w czeniem ci się uprzykrzyl?« (Micheasz 
6, w. 3.) 

Wszystko, cokolwiek niebieski Ojciec 
zesyła dzieciom swoim na tę ziemię, jest 
dobre i zbawienne, potrzebne i błogosła¬ 
wione. Dotyczy to także cierpień i bole¬ 
ści, ponurych chwil i smutnych zdarzeń, 
nieodłącznych towarzyszy każdego ziem¬ 
skiego pielgrzyma w jego doczesnej po¬ 
dróży. I tu ma Bóg swoje mądre i ła¬ 
skawe cele i zamiary. Jeżeliśmy te cier¬ 
pienia i boleści sami na się ściągnęli, 
jeżeli są one naturalnym wynikiem na¬ 
szej głupoty, lekkomyślności i grzechu, 
tedy Bóg dopuszcza je jako karę i ćwi¬ 
czy nas, abyśmy Jego sprawiedliwość w 
karaniu poznali i grzechu unikali. Je¬ 
żeli jednakże te nasze smutne perturbacje 
życiowe, te krzyże i cierpienia nie stoją 
w żadnym przyczynowym związku z na¬ 
szym etycznym stanem, to są one raczej 
łaskawemi nawiedzeniami naszego niebie¬ 
skiego Ojca, są środkami wychowania, 
oczyszczenia i poprawy, są doświadczeniami. 

Diamentalnie innemi były jednakże 
cierpienia, które znosił Syn Boży, jako 
człowiek na ziemi. Nie były one jaką¬ 
kolwiek karą, boć nie znał On żadnego 
grzechu. Nie były też ogniem pławiącym 
i przeczyszczającym, bo sam był świę¬ 
tym, bez winy i skazy. Jego cierpienia 
i boleści były jedynetni w swym rodzaju 
tak co do źródła, jak i co do błogosła¬ 
wieństwa. Źródłem ich, to nasza wina, 
nasz grzech. Tento otworzył przepaść po¬ 
między Bogiem świętym i sprawiedliwym 
a grzesznym człowiekiem. Odkąd człowiek 
ten podeptał przykazanie Boże i wypadł 
z Bożej łaski, stał się w oczach Boga 
niegodnym dziedzictwa od wieków dlań 
nagotowanego, stał się odszczepieńcem i 
marnotrawcą darów Bożych, zniszczył i 
potargał spojenia, wiążące go jako stwo¬ 
rzenie ze swym Stwórcą. Nie mógł Bóg 
obcować więcej z człowiekiem, na które¬ 
go czole i sumieniu wyciśnięte zostało 
piętno Kainowe, który przez swoje wy¬ 
stępki stał się tułaczem i biegunem, ucie¬ 
kającym przed wyrzutami własnego su- 
mienia. Zbrodnią grzechu obarczon, po- 
szedł on na bezdroża, błąkał się po 
błotach i trzęsawiskach brudu i nieczy- 
s ości, niezdolny stawić opór własnym 


żądzom i namiętnościom, w walce usta¬ 
wicznej z Bogiem i z samym sobą żyją¬ 
cy. ,,Ludu mój, cóżem ci uczynił a w 
czemem ci się uprzykrzył?" (Mich. 6, 3), 
tak przez usta swego proroka skarżyć 
się musi Bóg. A podobnie bolesną skargę 
podnieść musi Chrystus wobec swych 
ziomków: „wiele, dobrych uczynków uka¬ 
załem wam od 'Ojca mego, dla którego 
z tych uczynków kamionujecie mię?" 
(Jan 10, 32). Grzech, to zaraza zatruwają¬ 
ca duszę człowieka, strącająca go w 
przepaście nędzy, cierpień i boleści, otwie¬ 
rająca przed nim głębokie doły biedy, 
zgryzoty i utrapień i gotująca mu smut¬ 
ny koniec. „Nędznyż ja człowiek! Któż 
mię wybawi z tego ciała śmierci?" (Rzym. 
7, 20) — wołać musimy w poczuciu 
własnej winy, niemocy i niegodziwości, 
obarczeni smutnym dziedzictwem pierw¬ 
szych rodziców, skażeni na duszy, wiecz¬ 
nie tęskniący i pragnący, wiecznie nie¬ 
zadowoleni, niespokojni, nieszczęśliwi.... 
Nasze winy, nasze winy! 

„Za wasze i waszych ojców winy" — 
woła na nas Chrystus z krzyża swego. 
Jakto? Jestli ratunek dla zgubionego i 
potępionego człowieka? Jestże do pomy¬ 
ślenia, by ten ziemski tułacz przy wszyst¬ 
kich swych krewkościach i słabościach 
mógł jeszcze znaleźć łaskę w oczach Bo¬ 
ga swego? Jestli kto, któryby rzucić po¬ 
trafił pomost ponad przepaścią grzechu, 
zdjął z człowieka piekące piętno, uwol¬ 
nił go od gniewu Bożego i Boga w 
niebie przebłagał? „Za wasze i waszych 
ojców winy" — oto cała tajemnica mę¬ 
czeństwa i krzyżowych cierpień Syna Bo¬ 
żego, ba, już nie tajemnicy, ale ta naj- 
błoższa w świecie prawda, jako „nie 
złotem ani srebrem, ale świętą krwią, 
tudzież niewinną męką i śmiercią Jezusa 
Chrystusa, Syna Bożego, zostaliśmy wy¬ 
bawieni i pdkupieni od śmierci i władzy 
szatana 4 * a przeznaczeni dla wiecznej z 
Bogiem społeczności i wiecznego z Nim 
obcowania. 

Krwawo zachodzi nieraz słońce na 
widnokręgu, lecz po ciemnej nocy tern ja¬ 
śniejszy oglądamy świt nowego dnia, tern 
radośniejszy wita nas dzionek. Krwawo 
kończy się również dzień życia naszego 
Zbawiciela i krwawo zachodzi słońce za 
górą Golgotą, lecz po tej nocy złowro¬ 
giej i ponurej jakiżto cudowny świta i 


nam poranek! Niewolnik skuty w łańcu¬ 
chy na galarach dniem i nocą pracujący 
ciężkiem wiosłem, gdy usłyszy nowinę: 
wolnyś!, nie mniejszą odczuwa radość i 
rozkosz od nas, którzyśmy również skuci 
w kajdany grzechu, zaprzedani w niewolę 
ducha, w ciężkiej trwodze o zbawienie 
duszy, w wewn. rozterce i niepokoju. 
Wszelako idzie czas, owszem jest już nie¬ 
daleko, kiedy, bracie, siostro usłyszysz 
z ust twego Zbawiciela z krzyża słowo: 
wolnyś! A gdy je usłyszysz poraź ostat¬ 
ni na swem łożu śmierci, wtedy żadna 
już troska cię nie obarczy i żadna wi¬ 
na nie przysłoni oczu twoich, które w 
niezamaconej radości patrzeć będą na ja¬ 
śniejące blaskiem oblicze niebieskiego 
Pana i Zbawiciela. 

Z posiedzenia Większego 
Zastępstwa Zboru w Li¬ 
gotce Kameralnej. 

Na żądanie zastęp, zborow. przeczytano, jak prez- ą 
biterstwo załatwiło podanie ,Matlcy Tfanovak6ho* 

1. Sprawa czeskich nabożeństw: Ks. 
pastor J. Unucka przedłożył prezbiter- 
stwu sprawę czeskich nabożeństw w 
myśl ucłiwały Większego Zastępstwa 
Zborowego z dnia 1 grudnia 1935 i pro¬ 
sił o zabieranie głosu w tej sprawie. Za¬ 
znaczył też zaraz na wstępie, że Odbor 
Matice Tranovskeho w piątek poleco¬ 
nym listem urgowal załatwienie sprawy 
nabożeństw i podał na niego skargę, jak¬ 
kolwiek już w niedzielę przedtem zostało 
posiedzenie prezbiterstwa zwołane, a na 
porządku dziennym sprawa nabożeństw 
podana. Przeczytał też protokolarne o- 
świadczenia wielu zborowników. odwo¬ 
łujących swe podpisy z żądaniem cze¬ 
skich nabożeństw. 

Prezbiterstwo, rozpatrzywszy powyż¬ 
szą sprawę dokładnie, uchwaliło wysłać 
do Odboru Fi. M. Tr. w Ligotce Kam. 
(prezes Jerzy Urbaniec) odpowiedź na¬ 
stępującej treści: 

Do 

Odboru Evangelicke Matice Tranovskeho 
v Komorni Lhotce. 

Szanowni Bracia w Chrystusie. 

W odpowiedzi na Wasze żądanie z 
dnia 30 listopada 1935 w sprawie cze- 
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skich nabożeństw w kościele w Ligotce 
Kameralnej, dajemy następująca odpo¬ 
wiedź: 

Większe Zastępstwo Zborowe rozwa¬ 
żało Wasze podanie z dnia 30 listopada 
1935 w I-sza niedzielę adwentową, t. j. 
1 grudnia 1935 i uchwaliło sprawę oddać 
prezbiterstwu do dokładniejszego rozpa¬ 
trzenia i rozstrzygnięcia. 

Prezbitcrstwo rozpatrzyło te sprawę 
na posiedzeniu dnia 26 stycznia 1936 i 
podaje: 

Prezbitcrstwo zaprowadzi czeskie na¬ 
bożeństwa, kiedy uzna, że tego zacho¬ 
dzi potrzeba. Prezbitestwo gotowe jest 
do udzielenia wszelkich czynności 'dusz¬ 
pasterskich w języku czeskim, kiedy bę¬ 
dzie chodziło o zaspokojenie duszy zbo- 
rowników a nic politycznych zachcianek. 
Dziś jeszcze wszyscy rodzeni ewangelicy 
w zborze ligockim rozumieją swa macie¬ 
rzyńską polską mowę i zapewne modlą 
się w tym języku, w którym ich matka 
modlić się uczyła. 

Co do przesłanych podpisów prezbi- 
terstwo pozwala sobie zauważyć: 1. 
Prezbiterstwo zaznacza, że panów, cho¬ 
dzących za podpisami nikt ze strony 
zboru nie uprawnił do tego, a wiec akcja 
ta nie może mieć żadnej prawnej pod¬ 
stawy. Jest rzeczą smutna, że między 
panami, chodzącymi za podpisami byli 
tacy, którzy niedawno do kościoła ewan¬ 
gelickiego wstąpili i po polsku byli przyj¬ 
mowani i dobrze po polsku rozumieli. 
Widać, że Evang. M. Tr. nie ma żadnego 
zborownika ligockiego wśród swoich 
członków, któryby był od urodzenia 
ewangelikiem i Czechem. 

2. Prezbiterstwo skonstatowało, że 
między podpisanymi, domagającymi się 
czeskich nabożeństw niema ani jednego 
urodzonego ewangelika-Czecha. Niektó¬ 
rzy podpisani głoszą sie do czeskiej na¬ 
rodowości dopiero od niedawna, a nie¬ 
którzy ani dziś jeszcze nie. Do tego mało 
kto z podpisanych włada dobrze języ¬ 
kiem czeskim. 


3. Wśród podpisanych są osoby, które 
wcale nic są ewangelikami a. w. ale 
rzymsko-katolikami, czeskobratrami i nie- 
należącymi do naszego zboru. 

4. Wśród podpisanych są osoby, które 
wcale w zborze ligockim nie mieszkają. 

5. Niektórzy podpisani prosili w urzę¬ 
dzie parafjalnym o wykreślenie ich z 
listy już na 20 dni przedtem, zanim listy 
zostały oddane. 

6. Liczni podpisani sami od siebie, 
bez wezwania i dobrowolnie przyszli do 
Urzędu parafjalnego po oddaniu list i 
żądali protokolarnie wykreślenia ich z 
list. Byli tacy. którzy prosili, żeby z am¬ 
bony ogłoszono, że się dali wykreślić. 

7. Niektórzy zborownicy sie skarżyli, 
że ich usilnie namawiano, aby się pod¬ 
pisali, a przytem fałszywie informowano, 
o co chodzi. 

Jeden zborownik się skarżył, że mu 
powiedziano, że to ks. Unucka posłał do 
niego z żądaniem, aby się podpisał. 

8. Niektórzy się skarżyli, że się pod¬ 
pisali z obawy, aby nie stracili chleba, 
ale oświadczyli, że sobie nie życzą cze¬ 
skich nabożeństw. 

9. Wśród podpisanych jest wiele nie¬ 
pełnoletnich. 

10. Wśród podpisanych są tacy, któ¬ 
rych już od kilku miesięcy w domu nie¬ 
ma, a którzy widnieją w spisie, z czego 
widać, że sami się nie podpisywali, ale 
ich kto inny podpisał, zatem są fałszywe 
podpisy. 

11. Są takie podpisy, z których jest 
widocznem, że jedna i tasama ręka pod¬ 
pisała ojca, matkę, dzieci a nawet słu¬ 
żącą. 

12. Są osoby, które zostały namówio¬ 
ne do podpisu i podpisały listy a potem 
odwołały, zaznaczając, że przed przyby¬ 
ciem do zboru ligockiego mieszkały w 
zborze frydeckim, względnie czcsko-cic- 
szyńskim i tam chodziły wyłącznie na 
polskie nabożeństwa. 

13. Prezbiterstwo stwierdziło, że zbie¬ 
rano podpisy nawet w gminie, która do 
zboru ligockiego nie należy. 


14. Prezbitcrstwo stwierdziło, że przy 
obliczaniu liczby podpisanych liczono 
jedną i tęsamą osobę podwójnie, np. Zu¬ 
zanna ma jeden numer, a Kojmowa 
drugi numer. 

15. Prezbiterstwu doszło do wiado¬ 
mości, że sam przewodniczący Koła Ma- 
ticy Tranoyskeho w Ligotce Kam., p. 
Jerzy Urbaniec oświadczył dnia 9 sierp¬ 
nia 1935 wobec świadka p. Józefa Ka¬ 
wuloka przed pastorem, żc chociaż pod¬ 
pisał poprzednią prośbę o czeskie nabo¬ 
żeństwa, to jednak on ich nie chce. Da¬ 
lej oświadczył p. Urbaniec, że zwracał 
uwagę p. Zagórze z Ligotki Kam. nr. 3 
na to, że daremnie chodził za podpisami, 
ponieważ ci, którzy mu się podpisali na 
żądanie czeskich nabożeństw i tak do ko¬ 
ścioła nie będą chodzili. 

16. Wśród podpisanych są osoby, któ¬ 
re do kościoła na nabożeństwa nigdy nic 
chodziły, nie chodzą i przypuszczać na¬ 
leży, że stale chodzić nie będą, bo nie 
chodziły na polskie nabożeństwa ani 
wtedy, kiedy podczas plebiscytu poda¬ 
wały się za bohaterów i męczenników 
polskiej sprawy. Wśród zborowników są 
zachowane fotografje z tego ich okresu. 

17. Wielu podpisanych podpisało się 
lekkomyślnie, bo ich podpis do niczego 
nie zobowiązuje ani do tego, żeby potem 
uczęszczali na nabożeństwa, których żą¬ 
dają. Prezbiterstwo może wymienić ta¬ 
kich, którzy oświadczyli: Ja sie wam i 
dziesięć razy podpiszę, ale na żadne na¬ 
bożeństwo nie pójdę i nic na to nic dam. 

18. Prezbiterstwo musi stać na sta¬ 
nowisku, że nabożeństwa maja być od¬ 
prawiane dla tych, którzy do kościoła 
uczęszczają i do utrzymania zboru się 
przyczyniają. 

19. Prezbiterstwo wyraża swe zdzi¬ 
wienie, że za podpisami chodzili tacy 
panowie, którzy w gminie występują 
jako przodownicy partii narodowo-socja- 
listyczncj, mającej w programie odłącze¬ 
nie kościoła od państwa. 

20. Prezbiterstwo jest świadome swe¬ 
go świętego obowiązku, aby wychowy- 


Ks. J. U. II. 

Zakłady dobroczynne w ligotce Kam. 

(Powiat: Ćesky Teśin, Kraj: Morawsko-Ślaski, Republika 

Czeskostowacka.) 



Mohyłówka zakupiona przez E. S. N. w r. 1930. 
Przed chatą Jan 1 Emllja Mohyłowle, poprzedni właściciele. 


W roku 1934 przystąpiło E. S. N. do budowy Domu Mi¬ 
łosierdzia na Mohyłówce. W roku tym wykończono surową 
budowę kosztem 152.581.— Kcz. W tej sumie są już wli¬ 
czone koszta materjału pod przyszłe dobudówki. 


W roku 1935 przystawiono do Domu Miłosierdzia dwie 
półokrągłe dobudówki i wykończono drugie piętro wewnątrz 



Surowa budowa „Domu Miłosierdzia* wykończona w r. 1934. 


kosztem 33.153.— Kcz. Prócz tego zaopatrzono całą budowę 
zewuętrznemi oknami. Trzeba będzie jeszcze wiele nakładu, 
zanim ten dom będzie można oddać do użytku biednych. 

W roku 1935 zmieniło E. S. N. nazwę i statut i odtąd 
nazywa się: Stowarzyszenie Ewangelickich Niewiast Scnjo- 
ratu Wschodnio-Śląskiego. Statut tegoż przyjął do zatwier¬ 
dzającej wiadomości Urząd Krajowy w Bernie 14. XII. 1935, 
1. 46.097-V/13. Skrót nazwy S. E. N. 

Zakłady dobroczynne w Ligotce Kameralnej dają przy¬ 
tułek starcom i dzieciom opuszczonym, ubogim, ułomnym, 
wogóle wszystkim, potrzebującym opieki. 
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wać dobrych, wiernych i spolegliwych 
obywateli państwa, w którcm żyjemy, a 
nie ludzi chwiejnych. W poczuciu tego 
obowiązku będzie prezbiterstwo pielę¬ 
gnowało i popierało te najszlachetniejsze 
uczucia, jakiemi są przywiązanie do 
wiary, mowy i obyczajów ojców, a bę¬ 
dzie zwalczać wszelkie warcholstwo 
polityczne w kościele i wszelkie rozbi¬ 
janie zboru. 

21. Kiedy przodkowie nasi przed 150 
laty kościół budowali, to mieli na celu 
skupić wyznawców w jedną całość, a 
my, prezbiterstwo zboru uważamy za 
święty obowiązek zachowanie jedności i 
bronienie przed rozdwojeniem. Przypo- 
lumamy też, że w dawnych łatach cho¬ 
dzili zborownicy z Erydku i ze Starych 
namer do kościoła ligockiego, w którym 
się zawsze po polsku kazało, a rozumieli 
i ważyli sobie Słowo Boże, podawane w 
polskiej mowie. 

•leżeli za 150 lat zborowników na¬ 
szych nie zgermanizowano, byłoby to 
smutiicm, gdyby się teraz za lat kilkana¬ 
ście dali wynarodowić. 

22. Prezbiterstwo raz jeszcze zazna¬ 
cza, że będzie uwzględniało wszelkie 
słuszne żądania Czechów, nie rozumie¬ 
jących po polsku. 

Prezbiterstwo zboru ligockiego 


Przemówienie 

delegata ZZEM Gustawa Brzeziny na 
Pięcioleciu Z. E. M. w Trzanowicach 
(22 marca 1936). 

Zarząd ZZEM przysyła wam, kochana 
Młodzieży, bratnie pozdrowienia i wy¬ 
razy uznania za waszą pracę, trudy i usi¬ 
łowania, które ponieśliście dla wspólnej, 
wzniosłej idei, dla wspólnego dobra wa¬ 
szego. 

Bądźcie i nadal nieugiętymi i nieustra¬ 
szonymi bojownikami na niwie kultural¬ 
no-oświatowej, pracujcie nadal uparcie 


nad samym sobą, nad ugruntowaniem 
waszej wiary, dążcie wytrwale do po¬ 
głębienia waszej wiedzy nie jednostkami, 
ale wspólnie, bo w jedności siła! Wspól¬ 
nie łatwiej pokonać trudności, jakich nam 
dzisiejsze warunki bytu nie szczędzą. 
Starajcie się być tern stalowem, nierozer- 
walncm ogniwem naszego społeczeństwa 
i kościoła. Starajcie się powiększać wa¬ 
sze szeregi. Żądajcie rad, wskazówek, 
prelegentów. — Zrzeszenie jest poto, by 
wam nieść pomoc, gdzie sobie sami wy¬ 
starczać nie możecie. 

Chcąc podkreślić to, co już w po- 
przedniem przemówieniu było poruszo- 
nem, mam wielką prośbę do was, a w 
szczególności do waszych rodziców i do 
tutejszej starszyzny; mianowicie spoty¬ 
kamy się bardzo często ze smutnym fak¬ 
tem, gdzie starsi nieżyczliwie odnoszą 
się do poczynań młodzieży — że tego 
kiedyś nie było, a też się żyło. 

No prawda, też się żyło — ale pro¬ 
szę nie zapominać, że dzisiejsze czasy, 
trudniejsze warunki bytu, chcąc jako tako 
żyć i pokonywać te trudności, musimy 
się przedewszystkiem kształcić, a tern 
kształceniem wyrabiamy sobie hart i 
równowagę ducha, wiarę, bez której na¬ 
wet kroku nie zrobię. Sam siebie nie 
wykształcę, bo łatwo mogę spaczyć moje 
poglądy, ale ten ów i dziesiąty musi mi 
pomóc, musi się podzielić swojemi wia¬ 
domościami ze mną, a ja znowu z nim. 
Nie w jednej chwilce, ani też jeden je¬ 
dyny człowiek wybudował ten dom Bo¬ 
ży, z którego słusznie dumni być mo¬ 
żecie, ale wysiłek setek rąk złożył się 
na tą budowę, wspólnym wysiłkiem po¬ 
wstał ten kościół na tein wyniosłem miej¬ 
scu, na świadectwo przechodniom, że 
tutaj jesteśmy — a dzwony tego kościół¬ 
ka głoszą daleko wasz smutek, wasz żal 
— głoszą waszą radość, że możecie się 
tutaj zgromadzać dla służby Bożej, dla 
posilenia waszych dusz. A tak samo na¬ 
sza młodzież, chcąc dokonać tego wiel¬ 


kiego dzieła, musi się organizować, musi 
się łączyć w to trwałe ogniwo naszego 
społeczeństwa, musi temi drobnemi 
szczególikami pracy w Związku kształ¬ 
cić się i wychowywać. 

Celem naszych związków jest: — cy¬ 
tuję tutaj dosłownie § 3 naszego statutu 
— skupianie i organizowanie ewangelic¬ 
kiej młodzieży dla wychowania w duchu 
ewangelickim do służby kościołowi, lu¬ 
dowi i ziemi rodzinnej. 

Proszę was przeto, drogie matki i 
drodzy ojcowie, miejcie wyrozumienie 
dla naszych związków, dla poczynań wa¬ 
szych córek i waszych synów — inte¬ 
resujcie się więcej ich pracą, przychodź¬ 
cie na zebrania miesięczne, wstawcie się 
w położenie tej dzisiejszej kryzysem u- 
dręczonej młodzieży, a przekonacie się, 
że to jedyna droga do zdobycia równo¬ 
wagi ducha, by nie załamać się, lecz by 
się przygotować do pożytecznej służby 
kościołowi, ludowi i ziemi rodzinnej. 

Ten i ów chciałby mi odciąć, że to 
śpiewanie i granie wieczorków na nie¬ 
wiele się przyda. — Nie mogę tutaj sze¬ 
roko rozwodzić się na ten temat, powiem 
tylko krótko, że śpiew jest artyzmem, 
pięknem duszy, darem Bożym, a grając 
na scenie, uczę siebie i drugich, a równo¬ 
cześnie i bawię w godziwy sposób — bo 
człowiek czem ciężej pracować musi, 
tern więcej żądny jest strawy du¬ 
chowej i zabawy dla równowagi. — Za¬ 
tem drodzy rodzice, więcej zrozumienia 
i zainteresowania! 

Wy zaś drodzy młodzi przyjaciele, 
bądźcie wytrwali, nic zrażajcie się cliwi- 
lowemi trudnościami, nie dajcie się znie¬ 
chęcić, nauczmy się wspólnie myśleć, 
wspólnie czuć, wspólnie żyć i wspólnie 
pracować, bo w jedności siła. — puśćmy 
wodze tęsknocie duszy naszej za lepsze- 
mi światy, kształćmy się godnie do służ¬ 
by kościołowi, naszym bliźnim i ziemi 
rodzinnej! Tak nam Panic Boże dopomóż! 
— o — 


S. E. N. postępuje naprzód przezornie, rozbudowuje swe 
zakłady powoli w miarę istniejących środków, aby nie po¬ 
paść w nadmierne długi i utrzymać zaufanie społeczeństwa 
do swej gospodarki. 



Stan budowy .Domu Miłosierdzia* w Ltgotce Kam. z końcem r. 1935. 


I an Bog dziwnie dopomagał dziełu, około którego p( 
zwolił nam pracować. Ho dnia I stycznia 1936 dał zakła 
Hetezda przytułek 370 biednym, z których wielu doznawał 
lub doznaje opieki przez cały szereg lat. Do I stycznia 192 
zanotowahsmy I7N-my wypadek zgonu w zakładzie. W sr 

r;;,'" kU I 935 prz . y j eto 25 osób ’ a Odeszło 18 osób. Sta 
znajdujących przytułek w Betezdzie wynosił dnia I styczni 
9 i rV 68 osob ’ przynależnych do 38 różnych gmin 
zaonntr^n'L a,ne za , k,adtl miłosierdzia, dającego całkowit 

kosztów i pośw£nia ty U Ub ° g ' m * chorym WymaKa wiel 


E. S. N. czerpie swe dochody na utrzymanie ubogich 
przeważnie z łaskawych darów ludzi dobrej woli. Panie De¬ 
legatki i przyjaciele stowarzyszenia chodzą gorliwie za 
zbiórkami. Jesienią przeprowadzają gminy zbiórki darów 
w naturze. Przy uroczystościach rodzinnych, jak wesela, 
chrzciny i t. p. pamiętają ludzie szlachetni o biednych i urzą¬ 
dzają składki. Skarbiec Kościelny G. A. rokrocznie przezna¬ 
cza znaczniejszą sumę na nasze zakłady miłosierdzia; ofiary 
w kościołach i roczne wsparcia gmin w znacznej mierze 
przyczyniają się do utrzymania Betezdy. Prócz tego płyną 
liczne dary poszczególnych ofiarodawców w pieniądzach 
i w naturze. Poszczególne Koła E. S. N. ofiarowują rok 
rocznie połowę swych wkładek członkowych na utrzymanie 
biednych w zakładach w Bigotce Kameralnej, niektóre Koła 
ponadto znaczniejszcmi subwencjami przyczyniają się do 
rozbudowy zakładów. W ostatnich latach znaczną pozycję 
w dochodach S. E. <N. stanowiła zapomoga starcza i pensje 
kas brackich, jakie umieszczone Betezdzie osoby maja prawo 
pobierać. 

Otizymnuemi darami zarządzają Siostry Diakonisę jak 
najoszczędniej, służąc sprawie miłosierdzia chrześcijańskiego 
z największem poświęceniem i zaparciem się na trudnem 
stanów isku. 

Dzięki temu wszystkiemu przyczyniło sic S. E. N. do 
uśmierzenia wiele nędzy i udzieliło pomocy wielu biednym, 
chorym i onuszczonym. 

Wierzymy, że Bóg łaskawy zachowa w naszem społe¬ 
czeństwie ducha ofiarności na cele miłosierdzia chrześcijań¬ 
skiego. a każdemu Ofiarodawcy obficie wynagrodzi każdy 
złożony dar błogosławieństwem Swojem. 

Wierzymy, że dziełu, wyrosłemu z Ducha Chrystuso¬ 
wego da wzrost i wytrwanie. 

Wierzymy, że Chrystus Pan, który powiedział: , »Co- 
kolwiekieście uczynili jednemu z tych braci moich naj¬ 
mniejszych, mieście uczynili* (Mat. 25, w. 40), — po wiek 
wieków spełniać będzie swoją obietnicę: »Błogosławieni 
miłosierni, albowiem oni miłosierdzia dostąpią« (Mat. 5. 
w. 7.) * * * 
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Ofiary łatwowierności. 

Oil miesięcy roi się w zagłębiu 
ostrawsko-karwińskiem od agentów po¬ 
kutnych domów bankowych, narzucają¬ 
cych ludności różnego rodzaju spekula¬ 
cyjne intcresa pieniężne w tym tylko 
celu, by niedoświadczonych ograbić do 
ostatniego grosza. Zadłużony urzędnik, 
któremu zredukowano pobory do połowy, 
stojący przed bankructwem kupiec i 
przemysłowiec, emeryt, któremu skrom¬ 
na jego renta nie wystarcza, bezrobotny, 
posiadający jeszcze pewne osczędności, 
oto ofiary, stanowiące żer dla tych no¬ 
woczesnych piratów. Długo operowali 
oni w Ostrawie i okolicy. Od czasu jed¬ 
nak, gdy zaczęto publicznie przeciwko 
nim występować i ostrzegać publiczność 
przed ich oszukańczemi praktykami, za¬ 
czynają oni przenosić swą działalność w 
dalsze okolice, zapuszczając swe zagony 
do naszej wsi śląskiej aż po Jabłonków. 

Agenci ci uprawiają: 

1. giełdowe interesa premjowe, 

2. sprzedaż losów na raty i 

3. sprzedaż promes na raty. 

Kupno za prcmją jest giełdową spe¬ 
kulacją na zwyżkę (a la hausse). Kupu¬ 
jący premję nabywa prawo per ultimo 
bieżącego lub następnego miesiąca żą¬ 
dać dostarczenia pewnej ilości akeyj po 
kursie, który musi być wyższym od kursu 
w dniu zawarcia umowy lub też za za¬ 
płatą umówionej premji odstąpić od in¬ 
teresu (abaudouować). Ktoś kupuje tip. 
dnia 24 marca 1936 premję na 50 sztuk 
akeyj Skoda per ultimo kwietnia a Kcz 
43.— na podstawie kursu Kcz 1.480.—. 
O ile do dnia 30 kwietnia kurs podniesie 
się np. do Kcz 1550.—, wówczas zażąda 
on dostarczenia 50 szt. akeyj, przyczem 
oprócz zapłaconej zgóry premji w kwo¬ 
cie Kcz 2.150.— zarabia on Kcz 27.— na 
sztuce t. j. Kcz 1350. minus kurtaż, po¬ 
datek obrotowy i prowizja. Jeżeli nato¬ 
miast kurs akeyj osiągnie tylko 1.520. 
Kcz, odstąpi od interesu, przyczem za¬ 
płacona naprzód premja Kcz 2.150.— cał¬ 
kowicie przepada. W takim wypadku in¬ 
teres kończy się efektywną stratą. 

Nieuczciwa spekulacja ma tu bardzo 
szerokie pole do wyzysku nie orientują¬ 
cej się drobnej klienteli. Mimo że inte¬ 
resa premjowe dopuszczane są na gieł¬ 
dzie praskiej tylko w kilku akcjach (Sko¬ 
da, Iow. górnicz.-lnitnieze. Czcskomo- 
rawska Kolben, Poldi, Chemiczna Ujście 
n. ł..), zawiera ona z klientelą transakcje 
prawie we wszystkich akcjach, nie prze¬ 
prowadza ich na giełdzie, lecz tvlko »u 
siebie«, przywłaszczając sobie wygóro¬ 
waną premję, która klient musi zapłacić 
naprzód. A nawet gdyby dany nieszczę¬ 
śnik wygrał, nie wypłaca mu sie niczego,' 
lecz wymusza sie na nim dalsze zaanga¬ 
żowanie się na jeszcze większy interes 
tak, że wkoueu przegrywał iiietylko to, 
co wygrał, lecz ponadto własna złożoną 
gotówkę. 

Handlarze losami na raty i ich agenci 
sprzedawają różnego rodzaju losy z lich¬ 
wiarskim zyskiem, wynoszącym NO—95 
proc. Tak np. za los budowlany, którego 
wartość kursowa wynosi Kcz 670.—, żą¬ 
dają Kcz 1220.— i więcej. 

Oprócz losów' sprzedają oni także pro¬ 
mesy. Są to pisemne zobowiązania ban¬ 
ków wzgl. instytueyj finansowych, że te 
za opłatą pewniej premji wypłacą na¬ 
bywcy promesy wygraną, któraby padła 
w najbliższem ciągnieniu na wymieniony 
w r promesie los. Charakterystyczna ce¬ 
chą takiego interesu jest gra, z powodu 
czego interesa te w niektórych pań¬ 
stwach są zakazane. Promesy losów bu- 


j dowlanych wynoszą normalnie około Kcz 
, 30.—. Spekulanci nie zadowalają sie jed¬ 
nak tą ceną, lecz żądają Kcz 45.— za 
sztukę, ponadto sprzedawają promesy 
tylko w partjach po 50, 100. 500 a nawet 
i więcej sztuk. Promesom nadają formę 
barwnych obligacyj i zachwalają je jako 
najlepszy papier lokacyjny. »Nabrany« 
w ten sposób klient nie zdaje sobie nie¬ 
raz sprawy, że za drogie pieniądze na¬ 
był tylko jednorazowe prawo gry w do¬ 
datku o bardzo znikomych szansach, 
gdyż na 2 miljony losów przypada w 
jednym ciągnieniu zaledwie 1433 wygra¬ 
nych. 

Jak w niezliczonej ilości wypadków 
stwierdzono, agenci nie informują należy¬ 
cie publiczności, przeciwnie przedsta¬ 
wiają dany interes umyślnie tylko z naj¬ 
lepszej strony, obiecując złote góry. Trze¬ 
ba przeto w rozmowie z tego rodzaju 
osobnikami być nadzwyczajnie ostroż¬ 
nym. Nie należy nigdy podpisywać ja¬ 
kichś zamówień czy zobowiązań bez u- 
przedniego dokładnego poinformowania 
się w bankach lub instytucjach finanso¬ 
wych, do których się ma zaufanie. Zbyt¬ 
nia łatwowierność mści sie nieraz srogo 
i jest często powodem ucierpienia wiel¬ 
kich strat majątkowych. Wiadomo .po¬ 
wszechnie, że dziś o rzetelny zarobek jest 
niesłychanie trudno. Jeżeli przeto obcy 
człowiek pojawia sic w domu i przy¬ 
rzeka wielkie zyski, trzeba być wobec 
niego podwójnie ostrożnym, a najlepiej 
wcale się z nim nie wdawać. 

— o — 

Brno, dnia 0 lutego 1936. 

L. 4157/V-11 . 

Obwieszczenie. 

o wyposażeniu drogowych posterunków 
kontrolnych żandarinerji przyrządami 
sygnafowemi. 

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych za¬ 
prowadzi ło rozporządzeniem z dnia 22 
stycznia 1936, L.: 5ł20 1036 -13 dla dro¬ 
gowych posterunków kontrolnych żandar- 
merji następujące sygnały: 1. syrenę, 2. 
sygnał ręczny, 

Syrena (ostrzegawczy przyrząd dźwię¬ 
kowy, oznaczający żandarinerję) polega 
na trzech sygnałach elektrycznych o róż¬ 
nych tonach (a, cis, d), które następują 
po sobie w krótkich odstępach, a następ¬ 
nie odzywają sie wszystkie trzy równo¬ 
cześnie, przyczem powstaje wyraźny, a 
zawsze jednaki sygnał. 

Sygnałów tych używać będzie żan- 
darnierja kontroli drogowej tylko do 
wstrzymywania ruchu komunikacyjnego. 

Sygnał ręczny jest to krążek o śred¬ 
nicy zewnętrznej 260 mm, osadzony na 
walcowatym trzonku. Obie ściany czoło¬ 
we są również w postaci krążków o 
średnicy 210 mm a sporządzone są z 
przeświecającego cellonu. W górnej czę¬ 
ści jest napis „Kontrola*' o wielkości liter 
15 mm, w dolnej zaś napis „Stop“ o 
wielkości iiter 85 inni. Tło zasadnicze 
ścian czołowych jest czerwone, napisy są 
inleczno-białc. Pomiędzy ścianami czoło- 
wemi sygnału ręcznego są żarówki, któ¬ 
re oświetlają tło i napisy. 

Kuch komunikacyjny wstrzymu¬ 
je się przez podniesienie syg¬ 
nału r ę c z n e g o. 

Jeżeli odezwie się syrena, albo jeżeli 
dano znak sygnałem ręcznym, wszelki 
ruch pojazdów musi zostać wstrzymany 
po obu stronach drogi. 

Ogólna kontrola pojazdów motorowych 
należy odtąd wyłącznie do kompetencji 
zmotoryzowanych oddziałów żandarmerji, 
szczególnie do drogowych posterunków 
kontrolnych żandarmerji, których działal¬ 


ność została rozszerzona na cały obszar 
Republiki Czechosłowackiej. 

W wypadkach, gdy członkowie innych 
oddziałów żandarmerji będą zmuszeni za¬ 
stawić pojazd motorowy, będą postępo¬ 
wali w ten sposób, że zwrócą się do 
nadjeżdżającego pojazdu motorowego i 
podniesą prawą rękę. W ciemności, albo 
podczas mgły dają znak do zatrzymania 
pojazdu, krążąc służbową lampką elek¬ 
tryczną. 

Członkowie ci nic będą w przyszło¬ 
ści pełnili ogólnej kontroli pojazdów mo¬ 
torowych (dotycznych dokumentów i urzą¬ 
dzeń), chyba żeby mieli w służbie szcze¬ 
gólny powód do zakroczenia z powodu 
przekroczenia przepisów policyjno-drogo- 

wycli. Urząd krajowy w Brnę. 


W polityce ostatnich tygodni napięcie, 
jakiego ocl czasów światowej wojny na- 
pewno dotychczas nic było. Ważą się 
losy pokoju i wojny. Wojna, coprawda. 
jest. lecz toczy się ona krwawo daleko 
od nas i ma się ku końcowi. Zato no- 
wem ogniskiem wojny staje się coraz 
więcej Europa wskutek natarcia Niemiec 
na traktat wersalski i ostatnio wskutek 
zerwania przez tychże traktatu w Lo- 
karno. Otworzyła się przeto otchłań mię¬ 
dzy Niemcami a sprzymierzonemi mocar¬ 
stwami zachodniemi, przez którą rzucić 
pomost jest rzeczą niezwykle trudną, 
wskutek nieprzejednanego stanowiska obu 
stron. Najbliższe dni czy.-nawet chwile 
wykażą, czy jest dobra wola po jednej 
i drugiej stronie i czy groźny zatarg, 
przybierający z każdym dniem na sile, 
da się jeszcze w ostatniej chwili zażegnać! 
Cóż się dzieje w polityce na terenie 
poszczeg. państw? 

Czechosłowacja, niedotknięta bez¬ 
pośrednio wspomnianemi powyżej wypad¬ 
kami, śledzi pilnie zaostrzający się coraz 
więcej zatarg międzynarodowy, wywoła¬ 
ny przez Niemców i poświęca mu bacz¬ 
ną uwagę. Oddziałuje on bowiem po¬ 
średnio i na wewnętrzne stosunki w 
Czechosłowacji, posiadającej poważną 
mniejszość niemiecką. Rokowania rządu 
z partją słowacką ks. Ełlinki o wstąpie¬ 
nie tej/c do rządu zostały zerwane. I llin- 
ka zapowiada opozycję, nie uzyskawszy 
spełnienia postulatów słowackich swoje¬ 
go stronnictwa. W miejsce min. finansów 
f)r. Trapla, wzgl. Frankego, mianowa¬ 
nym został Dr. Józef Kalfus. Rząd cze- 
skcsłowacki zaprotestował przez swego 
posła w Berlinie I)r. Mastnego przeciw 
kandydaturze do sejmu niemieckiego 
zbiegłych do Niemiec byłych niemieckich 
posłów praskich, Junga, Krebsa i Schu¬ 
berta. Osi.; zainteresowani i czechosłowac¬ 


kiej opinji publicznej jest projekt ustawy 
o obronie państwa, który rząd w tych 


zagrań. Mimters. 
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dniach wniósł do sejmu. 

Polska steruje nader umiejętnie i bez¬ 
piecznie poprzez wrzenia i zaburzenia po¬ 
lityki europejskiej, nie odchylając się ani 
na krok od zasadniczej linji, wytyczonej 
jej przez ś. p. Marszałka. Wywody min. 
Becka na temat zatargu lokarncńskiego 
w Londynie zostały nader przychylnie po¬ 
traktowane ,przez opinję angielską. Do 
Warszawy przybył z wizytą generalny 
sekretarz łotewskiego Ministerstwa spraw 


o -- - 

Niemcy manifestowały w ub. niedzie¬ 
lę kartką wyborczą swe sympatje do 
poczynań Hitlera, aprobując prawie w 
całości jego politykę nadreńską. Upraw¬ 
nionych do głosowania było około 40 
niiljonów osób. Oddano ogółem 44,954.937 
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głosów. Na listę naród, socjalistyczną z 
kanclerzem Hitlerem na czele padło 
44,411.911 głosów, zaś 543.026 głosów 
było nieważnych, czyli za Hitlerem o- 
świadczyło się okrągło 99°/o. Obecnie 
Hitler ma odpowiedzieć na cztery punkty 
warunków, podyktowane mu przez mo¬ 
carstwa lokarneńskie. Odpowiedzi tej o- 
czekuje świat z największem napięciem. 

Od niej to zależy, czy w Europie nastą¬ 
pi odprężenie i pokój, albo też jeszcze 
większe zaostrzenie się sytuacji. 

Francja na skutek obsadzenia zdemi- 
litaryzcwanej strefy nadreńskiej przez 
Niemców znalazła się w niezwykłych 
opałach. Do tego przyczynia się jeszcze 
ciągłe lawirowanie Anglików, nie ukry¬ 
wających swych sympatyj dla Niemców. 
Franc. min. spraw zagrań. Flandin sta¬ 
wia pod adresem Hitlera następujące 
cztery zasadnicze pytania: Czy kanclerz 
Hitler zdecydowany jest uszanować sta¬ 
tut Gdański? Czy uznaje on definitywny 
statut Kłajpedy? Ponieważ w przemówie¬ 
niu swem 7 marca Hitler uczynił aluzje 
do niemieckich roszczeń kolonjalnych, to 
czy może on określić, jakich kolonij 
żąda? Czy kanclerz Hitler wyrzeka się 
Austrji, polskiego Śląska, zamieszkałej 
przez Niemców części Czechosłowacji? 
Odpowiedzi na te pytania Flandin uzależ¬ 
nia wszczęście rokowań z Niemcami. 

Anglja zajmuje w zatargu mocarstw 
lokarneńskich dosyć dziwne stanowisko. 
Brytyjski komitet obrony narodowej oma¬ 
wiał ostatnio sprawę narad sztabów ge¬ 
neralnych Anglji, Francji i Belgji. Zde¬ 
cydowano, że narady sztabów rozpoczną 
się w poniedziałek 6 kwietnia w Bruk¬ 
seli i potrwają 3 dni. Zbrojenia angiel- 
Zskie odbywają się na wielką skalę w 
przyśpieszonem tempie. 

Włosi prowadzą w Abisynji dalszą 
ofenzywę, posuwając sy; naprzód. Na 
czele wojsk abisyńskich ma stanąć nie¬ 
bawem sam cesarz negus i rozpocząć 
generalną ofenzywę. Odnośnie do zatargu 
mocarstw lokarneńskich oświadczają Wło¬ 
si gotowość poparcia stanowiska franc. 
angielskiego w zamian za zniesienie 
względem nich sankcyj. Zawojowanie 
Abisynji przez wojska włoskie jest zgoła 
pewne. 

| Z karty żałobnej, j 

Tyra. (ś. p. M a r j a H a 11 o f o w a.) 
W minionym tygodniu zmarła tu po krót¬ 
kiej chorobie ś. p. Marja Haltofowa ur. 
z Unucków, żona robotnika Jana Halto- 
fa w 51 roku życia. Zmarła była dobrą 
żoną a przedewszystkiem wierną i mą 
drą m^tką. Przy całej skromności, w ja 
kiej płynęło jej życie, główną jej troską 
było wychowanie dzieci, z których 2 sy¬ 
nowie i 3 córki, zięć i synowa serdecz¬ 
nie ją opłakują. Była też wierną i gor¬ 
liwą ewangeliczką, dla której zawsze ko¬ 
ściół był źródłem pokrzepienia. Cześć 
jej pamięci! 

Wędrynia. (Ś. p- Jerzy Kaleta.) 
W minioną środę, dnia 25 marca odbył 
się tu pogrzeb przy bardzo licznym u- 
dziale uczestników ś. p. Jerzego Kalety. 
Był to młody, bo zaledwie 46 lat liczą¬ 
cy obywatel, dobry mąż i troskliwy ojciec, 
pilny gospodarz i hutnik. Zbudował nie¬ 
daleko swego domu młynek pędzony wo 
dą ze stauai. Ten staw miał być przy¬ 
czyną jego śmierci. W poniedziałek 23 
marca rano poszedł puszczać wodę na 
młyn i wskutek niewyjaśnionego dotąd 
dobrze wypadku, wpadł do stawu i uto¬ 
pił się. W pobliżu nie było jiikogo, co 
mógłby mu pośpieszyć na pomoc. 1 kie¬ 


dy po chwili nadeszła żona zaniepokojo¬ 
na, dlaczego mąż nie w r raca, było już 
zapóźno. Smutny wypadek wstrząsnął do 
głębi wszystkich obywateli wioski. Za¬ 
smuconej wdowie przesyłamy tą drogą 
wyrazy szczerego współczucia. 


|®| Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Zaproszenie.) Człon 
ków Koła Polskich Teologów zaprasza 
się uprzejmie na normalne, miesięczne 
posiedzenie w przyszły wtorek o zwykłej 
porze. . 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie.) De 
legatów i delegatki Sekcji Szkółki Nie¬ 
dzielnej uprasza się, by się zjawili na 
posiedzeniu w przyszłą środę o godz. 10 
dopoł. w sali posiedzeń ewang. Zboru 
przy ul. Anny w Cz. Cieszynie. 

Błędowice Dolne. (Nabożeństvvo 
pasyjne.) W wigilję Męki Pańskiej, 
t. j. w Wielki Czwartek odprawionem 
zostanie w ewang. kościele w Błędowi¬ 
cach nabożeństwo pasyjne, upiększone 
chórami miejscowych Z. E. M. Początek 
nabożeństwa o godz. 5 popoł. Odpra 
wi je ks. Karol Krzywoń, pastor z Nawsia. 

Sucha Średnia. (Uroczy stosy pa- 
s y j n a.) Staraniem Z. E. M. w Suchej 
Śr. odbędzie się dnia 5 kwietnia w ko¬ 
ściółku suskim punktualnie o godz. 4 po 
poi. Uroczystość pasyjna. Na program 
złoży się szereg punktów, jak: Występy 
chóru, przemówienia, deklamacje i orkie¬ 
stra. O liczne wzięcie udziału w uroczy¬ 
stości prosi Zarząd Z. E. M. 

|*| Wiadomości z kraju, fl 


najładniejsze 

Nowości wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW POLLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


Cz. Cieszyn. (Włamanie.) Ub. me 
dzieli włamał się nieujęty dotychczas zło 
dziej do mieszkania fabrykanta Wilhelma 
Zipsera i splądrował je, unosząc ze so¬ 
bą gotówkę i różne kosztowności w ce¬ 
nie około 20.000 Kcz. Za sprawcą śledzi 
żandarmerja. 

Cz. Cieszyn. (Prokury sta La- 
matsch prosi o wypuszczenie z 
więzienia za kaucją.) Zasądzony w 
procesie Dr. Patscheidera prokurzysta 
Lamatsch z Cz. Cieszyna, wniósł poda¬ 
nie o wypuszczenie go z więzienia za 
kaucją, która ma zostać ulokowaną na 
jego domu we formie hipoteki. 
waż dom jego oszacowany jest na HU 
tysięcy Kcz, a obciążony długiem 60 ty¬ 
sięcy Kcz, Sąd Okfęgowy w Mor. Ostra 
wie podanie jego od rzucił. __ 

UBRANIE od fachowca przynosi 
zadowolenie, dlatego zwróćcie się do firmy 

PrNIEDOBA 

— salon mód = 

C Z. CIESZYN, ulica Schillera. 

Cieszyn. (Zmiana w Wydziale 

am innym.) Przełożenstwo Cieszyna za¬ 
wiadomiło Józefa Macheja, b posła na 
Sejm śląski, że jego mandat do Wy¬ 
działu gminnego wygasł wskutek uy- 
meldowanią i wyprowadzenia się do gmi¬ 
ny Pastwisk. W jego miejsce powołany 
został na członka Wydziału gm. Dr. Mau¬ 
rycy Guttman, adwokat w Cieszynie. 

Końska. (Sprawozdanie z : W a - 
nego zebrania Związku Absol¬ 
wentek Końszczanek w Końskiej 
z dnia 15 marca 193 6.) Zebranie 
odbyło się w Szkole Gosp. Wiejsk w 
Końskiej w obecności licznego grona ko¬ 


leżanek oraz gości. Zagaiła prezeska p. 
Rucka Anna. Po odczytaniu protokołu 
piękną deklamację wygłosiła jedna z wy¬ 
chowanek szkoły. . t . 

Działalność Związku rozciągała się na 
pracę ściśle związkową, oraz pracę w 
Kolach* Gospodyń i Poradni Matek. Ja- 
ko prelegentów Kół proszono siły Szkoły 
Gospodarstwa Wiejsk., Tow. Rolniczego 
i Zarządów miejscowych Kół. Poradnię 
Matek prowadziła p. dyr. Zofja Firlanka. 

Sprawozdanie zdały kolejno: prezeska. 
Rucka Anna, wicesekretarka: Kohótowna 
Helena, skarbniczka: Sliżowna Wanda, 
wiceprezeska: Cymorkowa Helena z Koł 
Gospodyń i dyr. Szk. G. W.: Zofja Fir¬ 
lanka z Poradni Matek. , . 

W celu ułatwienia i możności roz¬ 
szerzenia pracy w Kołach Gospodyń, Za¬ 
rząd Zw. Abs. K. opracował statut dla 
powstającego Związku Kół Gospodyń. 

Po sprawozdaniu głos zabrał p. dyr. 
Feliks wyrażając uznanie dla pracy Związ¬ 
ku, a słowami wygłoszonej deklamacji 
„Idźmy dalej' 1 zachęcił do dalszych wy¬ 
siłków. Następnie przemówił p. Insp. 
Cieńciała przynosząc pozdrowienia Iow. 
Rolniczego. Ocenia on wykonaną pracę, 
lecz równocześnie wskazuje na przestrzeń 
dzieląca nas od zorganizowanych wysoko 
Polek, Czeszek, Niemek, Dunek i innych. 

/Wor. Ostrawa. (Budowa lotni¬ 
ska.) Ministerstwo Robót Publ. zawia¬ 
domiło przełożeństwo miasta, że przyj¬ 
muje warunki odnośnie do nowego lot¬ 
niska i nie ma przeciw jego budowie 
żadnych zastrzeżeń. Roboty nad budową 
postępują naprzód i jest nadzieja, ze z 
dniem 1 lipca b. r. lotnisko będzie wy- 
kończone. 


Wiadomości ze świata. 


Sarajewo. (Budzi się z letargu 

w drodze na cmentarz.) We wsi 
Bizanii wydarzył się w tych dniach nie¬ 
zwykły wypadek. Podczas pogrzebu zmar¬ 
łej wieśniaczki Lazewicowej obudziła się 
rzekoma zmarła z letargu, otworzyła 
nwałtownie trumnę i z całym spokojem 
domagała się pd obecnych, by ja spro¬ 
wadzono nąpowrót do domu. Kiedy 
ustała panika, która ogarnęła gości po- 
errzebowych na widok „zmartwychwsta¬ 
łej", opowiadała wieśniaczka, że słyszała 
wszystko, co się wokoło mej działo i 
mówiło podczas wkładania jej w trumnę, 
nie była jednak ona w stanie dac o 
sobie znaku życia. 

Białogród. (Tragikomiczna roz¬ 
prawa sądowa.) Sędzia Stojanowic: z 
okręgowego Sądu Białogrodu wzbudza 
powszechne współczucie, bowiem wypadło 
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mu prowadzić następujący proces: Przed¬ 
miot sporu: Wyrwany ogon koci, z po¬ 
wodu czego dwie‘kobiety w tylnem podwó¬ 
rzu domu pojedynkowały się trzonkami z 
miotły i zgniłemi jajami. Do sprzeczki 
wtrąciły się inne osoby, wskutek czego 
powstaje długi ogon procesów o uszko¬ 
dzenie ciała, obrazę czci itd. 

Strony: Skarżącą jest Węgierka i jej 
mąż Słowieniec, oskarżoną cyganka. Ża¬ 
den z nich nie umie dobrze po serbsku. 
Gorzej jest ze świadkami: Jeden świadek, 
to Armeńczyk, dwaj inni — cyganki, je¬ 
den jest Rosjaninem, jedna jest „Szwab- 
ką*‘ a jeden świadek mówi tylko po grec¬ 
ku. Wskutek tego musiano wezwać czterech 
tłómaczy do rozprawy. Ale i to nie ułat¬ 
wiło sprawy, bowiem ,,Szwabka“, główny 
świadek obciążający, nic nie widziała, bę¬ 
dąc ślepą od 36 lat. Jej odpowiedzi ogra¬ 
niczyły się tylko do tego, co słyszała. 
Z drugiej strony Armeńczyk był głuchy 
i mógł powiedzieć to tylko, co widział. 
Słów nie rozumiał. Rosjanin, starzec, li¬ 
czący 95 lat, nie rozumiał wogóle, dla¬ 
czego go sprowadzono do sądu. Cygan¬ 
ki sądziły, że je wezwano na rozprawę 
z powodu kradzieży zegara, wzgl. z po¬ 
wodu wróżenia i zaczęły się hałaśliwie 
bronić. Grek jąkał się tak, że jego prze¬ 
słuchanie musiało zostać przerwanem. 
Skarżącą wniesiono do sali sąd. na no¬ 
szach szpitalnych a jej mąż, nawiasem 


mówiąc, półidjota, dostał krótko po otwar¬ 
ciu rozprawy napadów epileptycznych. Na 
szczęście udało się nadludzkim wysiłkom 
sędziego uzyskać zgodę: Oskarżona zapła¬ 
ciła 5 dynarów za wyrwany koci ogon, 
podczas, gdy skargi o urazy cielesne i 
obrazę honoru zostały wycofane. Obie 
cyganki, które nie rozumiały roli świad¬ 
ków i wypaplały się nieostrożnie i zby¬ 
tecznie co do kradzieży zegara i wróże¬ 
nia, zostały w sądzie zatrzymane. Sędziwy 
Rosjanin uważał, że z jakiegoś powodu 
skazany został na rok wiezienia, zaczął 
w sali sądowej spisywać swój testament. 
Rozirytowany sędzia wyprał wkońcu całe 
towarzystwo za drzwi. Przypuszcza się, 
że poprosi o dłuższy urlop wypoczynkowy. 

Rosja. (Be z b ożn i ctwo.) Z po¬ 
śród 200 duchownych ewangelickich, któ¬ 
rzy w chwili objęcia władzy przez bol¬ 
szewików działali w Rosji, było w je¬ 
sieni ub. r. jeszcze 14. Z początkiem 


Z powodu braku czasu i znajomości 
szuka 33 letni intel. kupiec, ewang. wyzna¬ 
nia, uprzejmą intelig. partję do 30 lat, któraby 
się rada zajmowała kupiectwem w wielkim 
dobrze prosperującym sklepie w M. Ostrawie. 
Władająca językiem czeskim i n iemieckim, 
rozporządzająca gotówką, którą się zagwa¬ 
rantuje, witana. 

Łaskawe zgłoszenia do admin. Ewangelika 
pod znakiem >KUPJEC «. 


b. r. pracowało tylko 8, którym formal¬ 
nie wolno było spełniać funkcje. Wśród 
żyjących 4 jest Niemców, 3 Finów i 1 
Estończyk. Organ bolszewicki „Prawda" 
w numerze z 8 lutego b. r. podaje, że 
Związek bezbożników liczy 2 miljony mło¬ 
docianych członków. W fabrykach, go¬ 
spodarstwach kolektywnych i i. jest 
czynnych .50.000 jaczejek z 5 miljonarni 
członków. Liczba muzeów bczbożniczych 
wzrosła do 30. Liczne publikacje szerzą j 
zasady bezbożników. Ew-Pol. 

Debreczyn. Dnia 11 lutego b. r. 
odbyła się w Debreczynie pamiątkowa 
uroczystość z okazji 200-lecia uwolnienia 
ewangelików, skazanych na galery. W 
kilku przemówieniach przedstawiciele kal- 
winizmu węgierskiego przedstawili bo¬ 
haterstwo i stałość wiary skazańców, ja- 
koteż wiekopomny czyn admirała de 
Ruytera, który ich uwolnił. Ew-Pol. 

Amsterdam. (Gra w szachy for¬ 
suje trawienie.) Holenderski lekarz 
Dr. Vermeeren złożył pewnej fachowej 
gazecie oświadczenie, oparte na kilku¬ 
letnich doświadczeniach, że żadna umy¬ 
słowa czynność nie jest zdolną tak pod¬ 
nieść trawienie, jak gra w szachy. Dr. 
Vermceren twierdzi, że niejednokrotnie 
ciężkie przeszkody w trawieniu uleczył 
przez zajęcie swych pacjentów intenzyw- 
ną grą w szachy. 

* * * 


Dr. ALOJZY BERAN 

lekarz dentysta 

CZ. Cieszyn Saska Kępa 

pałac „Banku Centralnego'*. 

Ordynuje także dla członków kas cho¬ 
rych, brackich I funduszu leczniczego. 

Wielkanoc sie zbliża! 

Kto chce siebie i swoją rodzinę na Święta wielkanocne 
solidnie, tanio i przystojnie ubrać, niechaj się zaraz uda do 

Spółki Inwalidów ▲ 

w Cz. Cieszynie ▼ 

naprzeciw Dworca ---— 

gdzie już nadeszły wiosenne nowości jako to: damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów 
płaszczyki, ubranka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i t. d. 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 

Nowości wiosenne! 

Eleganckie kapelusze, krawatki, bielizna, 
czapki, płaszcze, tyrolskie hubertusy, arty¬ 
kuły sportowe, najnowsze torebki damskie, 
bielizna damska, pończochy, pulowery, 
bluzki i t. d. 

Ogromny wybór najniższe ceny. 

Obok salon mód 

the GENTLEMAN 

cz. CIESZYN — Saska Kępa 


Dobra kawa, dobre śniadanie! 

Dobrą kawę zakupuje się u firmy 

ĆERUENKA I SRA 

Ćeshg TeSIn — Trzyniec — Gnojnik 

HA ŚWIĘTA wszelkie owoce, wina, towary kolonjalne 
w największym wyborze po zniżonych cenach. 



Chcesz byt z plonów zadowolony 
kup nasiona u firmy 

J. STO MA WS KI 

DOL. USZNA OM TSZYMCA. 

Cement, papa, maszyny, rolnicze, karmy wszelkich gatunków^ 
nasiona strączkowe Jako: 
łubin żółty — łubin niebieski — groch drobny — groch Viktori* 
— poganka — bób — wyka — peluszka — soja — la atestO' 
wana i aklimatyzowana kukurydza bydgoska, 
do sadzenia ZIARNA słonecznika jako domieszka przy 
sadzeniu kukurydzy, która nadaje się szczególnie do zakwaszeni* 

w silosach. 

Koński ząb pod gwarancją jakości i kiełków, tanio do nabyci* 

w 

Spółce rolnlczo-handlowel 

„ZIEMIA" 


Bystrzyca n/0. 


C. TSśfn. 


Drukiem Kutzera 1 Sp6L w Czeskim Cieszynie. 


.Wydawca: To w. Ew. O. L. na Śląska czsł. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


podiijy przyleć: 
codziennie od *odz. 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 


r J^*dakcJa 1 Administracja: 

Cieszynie, nl. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czeskosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym I społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 0 Kć, półr.l8Kt, roca. 36 K* 
Cena pojed. agz. 1 K6, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza Jednoszpal- 
iowego lub Jego miejsca 2*— Kfi. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Córka Piłata. 1. Rozmyślanie: Nie umrę. 2. Wielkanoc. 3. Alleluja, 4. Tragedja ablsyńska. 5. Na cześć matki. 6. Potęga miłości. 

Pogląd polityczny. 8. Z karty żałobnej. 9. Wiadomości z Kościoła. 10. Wiadomości z kraju. 11. Dział informacyjny. 12. Nasza ofiarność. 13. Wlado- 
-_ mości ze świata. 14. Rzut oka na dzieje poczty. 16. Wesoły kącik. 17. Ogłoszenia. 


Wszystkim szanownym p. t. Abonentom t 
spólpracownikom, Korespondentom i Czy- 
o nikom naszego pisma życzymy wesołych 
Pojemnych Świąt wielkanocnych! 

Redakcja i Administracja 
» Ewangelika*. 

Nie umrą...! 

»Nle nmrę, ale będę żył.* Psalm 118, w. 17. 
Nic umrę! Jestże to możliwe? Zycie 
L. esne ma sw °j kres, u którego czło- 
Wszelki zamyka oczy, składa tłómoki 
lak °^ ne Stadzie się w grób. Ginie, 
f k wszelkie inne stworzenie, jak ta musz- 
a Jednodniówka, jak ten robaczek w 
t avv ' e > jak ta chmurka na niebie, jako 
J 1 kwiatek na łące. Jego ciało po pew- 
t^h C2as ' e » *° jakby strzępy szaty, które 
star a \, l lrccz zarzucić, jak to drzewo 
w u’ k ^óre się wywraca, jak ten zużyty 
a cmu grat 

mjK, Ł L Z n ' e umrę! Na grobach naszych 
r \ zakw * ia kwiat nadziei, że ci, któ- 
odr V . n ' ck śpią, sen chwilowy i 

I-Oezynck po doczesnych trudach mają, 
d 7 ; ze ™ w dzień ostateczny zaświta im 
2 j e ° ric * < zmartwychwstania. Wrzucone w 
n j mi .^ cz asu wiosny ziarno ginie pozor- 
2 V ’• e 9 z rychło budzi się w niem nowe 
nic 10 ' ^'ełkuje nowa roślinka. Podob- 
uler nasz ? ciało wsiane na roli Bożej 
mia ™ Usi P rze m' an ie gruntownej i z zie- 
onn Sl ^' zrównać, lecz po czasie powstaje 
obi 7_aS z cienióvv grobu w nową przy- 
m,, CCZ ? n - e szat ę ' nowe życie ku nowe- 
u istnieniu u swego Stwórcy. 

s Nie umrę! Wszystko ginie. Zdziera 
siL SZ3ta cic,csna < bieleje włos, ustają 
ialf’ pf y ska doczesne szczęście. Rączo, 
; ecm ni I rt ,P°w°dzi bieży życie. Kresem 
tar^ ’ i i sm,erć > to Srób tam n,a cmen- 
w r ?’- * akl zjrnny, taki głęboki, taki zło- 
r u£P } firozny, jakby nas już chciał po- 
rv#.M^ C " ^ ? eka na nas niecierpliwie i 
y i o zamknie w swojem ponurem ło- 
nie nasze doczesne szczątki. Ślad po nas 
mf ,®P ust oszałe po nas miejsce zaj- 

dia nac’ N 0 ^ Pamięć nie o nas i nie 
dc nnrj m ad ^ lnia,ł ymi świat przechodzi 

sprawy ■ da - 

kłepoty i Si. P d SObą ’ ma mne 


Lecz nie umrę! Nic nic ginie. Wsze¬ 
laka materja, ulegająca chwilowemu prze¬ 
obrażeniu i przemianie, służy pewnym 
celom. I grób wydać musi swój łup, 
kiedy Bóg skinie. Nie kopję tylko, ale 
ciało żywe, przemienione i przeobrażone 
na obraz Boży, przyobleczone w szatę 
nieśmiertelności. Cmentarze, to rajskie 
ogrody, to noclegi chwilowego wypo¬ 
czynku, to komórki chwilowego wytchnie¬ 
nia po dniach doczesnej udręki. Gdy u- 
płyną nurty czasu, w jasny, różowy po¬ 
ranek zmartwychwstania przemienią się 
nocy grobowej cienie. Nad śmiercią za- 
trjumfuje życie! „Będzie to dzień wesel¬ 
nych pień, gdy Jezus nasz swą objawi 
nam twarz/ 4 

Nie umrę! Beznadziejnością tchnie 
wszystko. Wszystko ma swe spróchniałe 
miejsce, wszystko kruche, ułomne, nie¬ 
stałe, znikome, wszystko nosi na sobie 
piętno śmiertelności. Choćbyś był Golja- 
tem i miał członki jak bicepsy, choćbyś 
chodził w blaskach słońca i przechadzał 
się po wyżynach w aureoli sławy i wiel¬ 
kości, robactwu przeznaczyć musisz osta¬ 
tecznie swoje ciało, zgaśnie twoje szczę¬ 
ście, jak gwiazda w przestworzu, zwięd¬ 
nie wawrzyn chwały i sławy, którym 
zdobiłeś swe skronie. Życie twoje, to 
tylko epilog, tylko jedna słaba niteczka 
w przędzy dziejów człowieka, którą Bóg 
rozwleka na swym odwiecznym kołowro¬ 
cie. Gdy ta się urwie, jest już po tobie. 
Niema cię! 

Lecz nie umrę! Bo jedno jest zdarze¬ 
nie w dziejach ludzkości, które jest rę¬ 
kojmią naszego życia i każe wierzyć, że 
maluczko, a ujrzymy się znowu: to zda¬ 
rzenie wielkanocne. Nic nic pozostało na 
ziemi z śmiertelnych szczątków Syna Bo¬ 
żego a naszego Zbawiciela, które zamknął 
grób i przywalił zimny głaz. Zwiędnął 
na krzyżu i opadł kwiat Jego młodości, 
zgasła lampka Jego życia, śmierć przym¬ 
knęła Jego powieki. Gdy zapieczętowano 
kamień i nad grobem postawiono straż, 
nic nie wskazywało na to, by się wkrót¬ 
ce coś odmienić mogło.^Zabiła Go ludz¬ 
ka złość i w grób wtrąciła Go wraża 
przemoc. Obok pieczęci grobowej perli¬ 
ły się na kamieniu łzy. Atoli na dzień 
trzeci jakaż zmiana! Porażona straż rzym¬ 
ska, zerwana pieczęć, odwalony kamień, 
próżny grób... Zmartwychwstał! Nie¬ 


śmiertelnym wyszedł z grobu, aby ci, któ¬ 
rzy z Nim zasnęli i w grobach spoczęli, 
też w nieśmiertelność przyobleczeni zo¬ 
stali. On żyje i my żyć będziemy. 



Wielkanoc jest najstarszem świętem 
chrześcijan. Początku jego właściwie o- 
kreślić nie można, gdyż zostało przejęte 
od Żydów, w czasie kiedy pierwsi wy¬ 
znawcy Chrystusa w Palestynie konty¬ 
nuowali „ojczyste obyczaje 44 — tradycje 
i formy religijne zakonu Mojżeszowego. 
Wielkanoc u Żydów nazywała się „pe- 
sach 44 (po grecku pascha). Obchodzo¬ 
no ją przez 7 dni, na pamiątkę wyjścia 
z Egiptu, a ściślej mówiąc, na pamiątkę 
owego anioła śmierci, który oszczędził 
domy Izraelitów, oznaczone krwią ba¬ 
ranka (Exod. 12, 1—30), skąd nazwa. 

„Pasch 44 bowiem znaczy przeszedł, 
rozumie się — anioł. Święto rozpoczy¬ 
nało się dnia 14 żydowskiego miesiąca 
n i s a ii, który mniej więcej odpowiadał 
naszemu okresowi czasu od połowy 
marca, do połowy kwietnia. Początkiem 
uroczystości była wieczerza z barankiem 
pieczonym, którą Chrystus Pan przed 
śmiercią spożył z uczniami swoimi. Przez 
cały okres świąteczny spożywano chleb 
niekwaszony, czyli przaśny, skąd drugie 
miano — „święto przaśników 44 . 

Ponieważ właśnie na święto paschy 
przypadła śmierć i zmartwychwstanie 
Jezusa Chrystusa, wyznawcy Jego, za¬ 
chowując tradycję żydowską, łączyli ją 
z pamiątką zdarzeń, tak doniosłych i 
drogich dla chrześcijanina, świadczy o 
tern Justyn męczennik (t 163). Przed 
właściwym świętem Zmartwychwstania 
zachowano post, którego rozciągłość była 
rozmaita, zależnie od okolicy i czasu. 
Tak mianowicie w II w. poszczono 1—2 
dni, albo 40 godzin, w 111 w. na Wscho¬ 
dzie 40 dni, w Egipcie 6 dni, na Zacho¬ 
dzie zaś 30—40 dni. 

Pamiątkę śmierci Chrystusa chrześci¬ 
janie Wschodu święcili ściśle 14 nisan, 
bez względu na dzień tygodnia, a zmar¬ 
twychwstanie d. 16 nisan. Na Zacho¬ 
dzie zaś piątek i niedzielę po 14 nisan. 
W sprawie ujednostajnienia próby szły 
■opornie, dopiero na Soborze nicejskim 
325 r. uregulowano tę sprawę. Pozostali 
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jednak obrońcy pierwotnego terminu, 
których uważano za heretyków'(!). 

W wigilję W. N. zazwyczaj odbywał 
się gromadny chrzest katechumenów'. 
Czas od niedzieli wielkanocnej do świę¬ 
ta Pięćdziesiątnicy uchodził za okres ra¬ 
dosny. Nie było wtedy żadnych postów, 
a podczas nabożeństw — jak świadczy 
Tertuljan — nie klękano. Ciekąwem być 
może, że w średniowieczu Wielkanoc 
uważano często za początek roku. 


JAN NOGA. 

Alleluja, bądź Bogu chwała! 

Przyszedłeś, Zbawco, z błękitnych obłoków. 
Aby z zawiei wyrwać ludzki świat — 

Zstąpiłeś w otchłań ciemności głęboka. 

Niby promienny, zbawczy szczęścia kw iat... 

Przyszedłeś jak bajka kryształowa ze snu. 

Na wschodzie płonie gwiazda w łunie zórz, 
Jasny blask ciemne mroki śmierci przesnuł. 
Świt w betlehemskim żłóbku rozbłyst już 4.. 

Jesteś na ziemi, wielkie cuda tworzysz, 

Chyłą przed Tobą czoła najwięksi prorocy. 
Radość i szczęście miedzy nami mnożysz. 

Przed Tobą, Jezu, gasną mroki nocy. 

Ciebie sluchaja wichry i fale. 

W glorii jaśnieje każdy sławny cud. 

A kiedy znowu ruszasz hen, w oddalę. 

Idzie za Tobą tłumnie lud. 

Błogosławiony król. co idzie w imię Pana! 
Chwała na wysokościach, pokój na niebiesiech! 
Niech bedzie sława Twoja wysławiana. 

Niechaj sie imię Twoje na cały świat niesie! 

Tak wolał lud uniesion chwilowym zapałem, 

A dzisiaj. Mistrzu Ty, boleści król. 

Klęczysz w ogrodzie z czołem pośmiałem 
Pośród Golgoty trupich pół... 

Idź, o przeklęta zgrajo na spotkanie. 

Zbliż sie Judaszu z pocałunkiem, zbliż. 

Wydaj Jezusa za srebrniki tanie. 

Zgraja przybije Go na męki krzyż! 

O. straszna wizjo, idź precz z moich oczu! 

Nie, Boże, Boże! To tak strasznie boli! 

Ten, co świat zbawił w kajdanach niedoli 
Ginie, umiera na golgockiem zboczu... 


Ginie, umiera — przyroda sie burzy. 

Skały pękają, — świat czoło uniża. — 

Aż po straszliwej, po śmiertelnej burzy 
Na miejscu trupich głów został znak krzyża... 

- — Oto - 

Tra$ed]a ablsyńska. 

Życie człowieka oparte jest o pewne 
ustalone zasady i maksymy, ujęte w usta¬ 
wy czy też uświęcone wiekową tradycją. 
Lekceważenie czy pogwałcenie tychże wy¬ 
wołuje w społeczeństwach w normalnych 


Córka Piłata. 

»Pielgrzym polski«. 

Onego czasu władał Jerozolimą w 
imieniu Cezara wielkorządcą Piłat z 
Pontu. 

Córka Piłata, prześliczna Poppea, 
była żoną Klaudiusza, namiestnika ce¬ 
sarskiego w Damaszku. 

Klaudiusz cierpiał srodze pod cięż- 
kiem brzemieniem losu: jego młoda żona 
ogarnięta była niemocą, która paraliżo¬ 
wała jej ciało i wpędzała ja w stan, 
zbliżony raczej do śmierci, niżli do życia. 

Kiedy nieszczęśliwa chciała zobaczyć 
ogrody, które wiły się wokół Damaszku, 
jak wielobarwny wieniec, musieli ją tam 
wynosić niewolnicy w lektyce, ozdobio¬ 
nej szkarłatem i baldachimem z atlasu. 

Już od dwu lat leżała Poppea w pe¬ 
tach tej strasznej choroby. 

Iluż lekarzy z najodleglejszych stron 
świata wezwał do jej łoża Klaudjusz, 
iluż wcisnęło się oszustów i mędrców! 
Daremnie, wszystko daremnie. 

Najpiękniejsza Rzymiatika pozostała 
sparaliżowana i chora, jak przedtem. 

Pewnego dnia przybył z Jerozolimy 
do Damaszku pewien dostojny podróżny 
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warunkach nie tylko odruch i oburzenie, 
ale spotyka się z ogólnem potępieniem. 
Kto występuje poza ramy i granice usta¬ 
lonych i uświęconych zasad i obyczajów, 
kto gwałci prawa i depta sprawiedliwość, 
ten nie śmie i nie może uniknąć zasłużo¬ 
nej kary. Kto dopuszcza się występku, 
kto popełnia zbrodnię, ten nie może li¬ 
czyć na pobłażliwość i zlekceważenie nie¬ 
spotykanych metod rządzenia sobą, lec 2 
stanąć musi pod pręgierzem publicznej 
opinji i przyjąć wyrok, który mu dyktuje 
sąd. Taki jest porządek na świecie i ta- 
kiemi zasadami unormowane jest nasze 
życie. 

W imię jakiego prawa, jakiego hasła 
czy zasady rzucili się Włosi na bezbronny 
zgoła, chrześcijański naród abisyński? W 
którym zbiorze ustaw czy paragrafów czy¬ 
tamy, że wolno napadać słabszego i gra¬ 
bić jego mienie? Czem usprawiedliwić ten 
haniebny i barbarzyński wprost postępek 
Włochów, którzy nie uszanowali suweren¬ 
ności wolnego narodu, ale napadli go z 
pełną premedytacją i wszechstronnen przy¬ 
gotowaniem, druzgocąc stare cesarstwo, 
puszczając z dymem chaty i sioła, mordu¬ 
jąc bezbronne niewiasty, starców i dzieci, 
ogniem i mieczem, ba nawet trującemi ga¬ 
zami, torując sobie drogę w głąb obcego 
państwa? Ńa myśl o tej tragedji narodu 
abisyńskiego, która ma się ku końcowi, 
cisną się pod pióro słowa pełne oburze¬ 
nia i odrazy, których nie godzi się tu 
powtórzyć. Niema usprawiedliwienia tam, 
gdzie sumienie się burzy i skowycze, gdzie 
poczucie prawa jest głęboko zranione, gdzie 
prawo i sprawiedliwość w błocie podep¬ 
tane leżą. Kąt widzenia Włochów jest ten: 
,.daj, bo nam tego potrzeba, bo tego wy¬ 
maga nasza egzystencja, nasze mocarstwo¬ 
we stanowisko, nasza wielkość i potęga! 
Jesteśmy daleko silniejsi i mocniejsi, a 
przeto musisz ugiąć karku przed naszą 
zbrojną pięścią i wielką łapą, musisz z 
nami się podzielić!" Cóż to innego, jak 
nie gwałt, zbrodnia, siła, która ustąpić 
i skapitulować musi przed prawem! Każ¬ 
dy pragnie strzec swojej własności i sie¬ 
dzieć na własnych śmieciach a jeżeli go 
ktoś z tej własności wyrzucić, czy ogra¬ 
bić próbuje, wtedy chroni go prawo a 
napastnik odbiera zasłużoną karę. Lecz dla 
Włochów prawo w tym wypadku nie ist¬ 
nieje, istnieje tylko znane powszechnie wło¬ 
skie „sacro egoismo", święty egoizm, w 
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imię którego wolno wzbogacić się kosztem 
drugiego, słabszego, choć bliźniego. To ha¬ 
sło „świętego egoizmu", rzucone przez po¬ 
etę włosk. D. Annuncia pod koniec świa¬ 
towej wojny, przejął Mussolini, pozują¬ 
cy na rzymskiego cezara i ruszył na pod¬ 
bój Abisynji, uzbrojony w pieniądze i 
w najlepszy techniczny sprzęt wojenny. 
Tak bez jakichkolwiek skrupułów wdarł 
się ze swymi ludźmi w cudzy kraj i na 
cudzy teren, nic zważając na istniejące 
traktaty i umowy międzynarodowe i nie 
respektując autorytetu Ligi Narodów, 
która ma bvć podobno strażnikiem po¬ 
koju i bezpieczeństwa na świecie. Po¬ 
gwałcił tym sposobem prawo, potargał 
traktaty, podeptał poczucie sprawiedli¬ 
wości u człowieka, które się broni. Tak 
mu bowiem kazał „święty egoizm". 
Niczcm nie usprawiedliwia podboju Abi¬ 
synji przez Włochów, ta rzekomo oko¬ 
liczność, że Abisyńczycy, to naród bez 
kultury, że tam kwitnie jeszcze niewol¬ 
nictwo, że negus, cesarz abisyński, jest 
autokratą, tyranem i rządzi się barba¬ 
rzyńskiemu ustawami. Chcąc nieść kultu¬ 
rę i cywilizację między nisko stojące 
narody, nie czyni się tego przez wojnę 
morderczą i nie idzie się do nich z 
bombą, z granatem, z trującym gazem, 
lecz są do tego inne drogi. W jakim 
celu Mussolini ruszył na podbój Abi¬ 
synji, rzecz jest jasna: nie w imię nie¬ 
sienia cywilizacji i dobrobytu dla tam¬ 
tejszej ludności, lecz w celu dodania so¬ 
bie splendoru i wielkości a dla swego 
państwa w celu rozszerzenia jego granic 
i zdobycia dla Włochów' kolonij. Uwa¬ 
żamy, że one 7 miljardów' lirów, któ¬ 
re dotychczas pochłonęła wyprawa wło¬ 
ska do Abisynji, mogły posłużyć innym 
a zbożnym celom w kraju samym, gdzie 
nie brak nędzarzy, kalek, ubogich i bied¬ 
nych. Biorąc rzecz z chrześciańskiego czy, 
choćby ludzkiego stanowiska, nie może¬ 
my w niczem znaleźć słów usprawiedli¬ 
wienia dla postępku Włochów', lecz naz¬ 
wać go musimy po imieniu, to jest 
zbrodnią. Tragedja narodu abisyńskiego, 
który krwią swoją, niewinnie przelaną, 
zbroczył obficie sw'ą rodzinną ziemię w 
jej obronie, zostanie osądzoną sprawiedli¬ 
wie przez historję z perspektywy czasów 
a w dziejach narodu włoskiego pozosta¬ 
nie czarną plamą po wieczne czasy. 

— o — 


i opowiadał o magu cudownym, który 
pojawił się w kraju Żydów. 

Mag ów zwał sie Jezus z Nazaretu. 

Działa cudowne, zdumiewające rze¬ 
czy. 

Paralitykom przywraca zdolność ru¬ 
chu, ślepcom wzrok oddaje, a nawet 
zmarłych sprowadza zpowrotem z za¬ 
światów. — 

Wiadomość ta obudziła w Ponpei go¬ 
rący płomień nadziei. 

— Natychmiast! — zawołała. — Na¬ 
tychmiast, pragnę ujrzeć tego inaga! Be¬ 
dzie miał wszystkie moje klejnoty i mój 
naszyjnik ze szmaragdów, który koszto¬ 
wał pięć miast żydowskich! 

Lecz podróżny odparł: 

— Szlachetna Poppec! To wszystko 
na nic! Jezus z Nazaretu nienawidzi prze¬ 
pychu, wędruje po kraju boso i w łach¬ 
manach, żyje z żebrakami i choćbyś mu 
nawet ofiarowała wszystkie skarby świa¬ 
ta, nie przyjmie ich, zaprawdę! 

— Cóż jednak czynić mam. iżby mnie 
uleczył? — Zapytała gorączkowo Poppea. 

—Kto szuka u niego pomocy, jedno 
tylko musi czynić: musi wierzyć! 

Poppea zrobiła duże oczy. 


Śnieżnobiałą dłonią powiodła po czole 
i zapytała cicho: 

— W cóż mam wierzyć? 

— Że on jest Synein Bożym! 

— Synem Jowisza? 

— Nie! Synem Boga ... 

— To nie rozumiem ... 

Dni całe i noce trawiła Poppea W 
głębokich dumaniach. 

Patrzyła na swoje młode ciało, nie¬ 
ruchome, związane straszna niemocą i 
gorzko płakała. 

W jej duszy jednak podnosił się co¬ 
raz wyżej i wyżej obraz owego tajem¬ 
niczego maga, który nazywał sie Synem 
Bożym i działał cuda, przekraczające 
wszelkie granice ludzkiego rozumu i ludz¬ 
kich sil. 

I wraz z gorącem pragnieniem odzy¬ 
skania zdrowia wzrastała w jej sercu 
coraz potężniej chęć ujrzenia tego czło¬ 
wieka, który posiadał władze nad ży¬ 
wymi i umarłymi, chadzał boso i gardził 
skarbami tego świata, by żyć społem t 
żebrakami. 

Jeżeli duchem swym i władzą nie¬ 
zwykłą stoi ponad ludźmi — czy nie jest 
równy bogom? 


I 
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„Na cześć Matki" 


We wszystkich krajach cywilizowa- 
urządza się na cześć matek »Dzień 
Matki« w pewnym dniu w roku. U nas 
obrano na tę uroczystość jeden dzień 
najpiękniejszego miesiąca t. j. maja. Ze 
względu, że się ten czas zbliża, nie od 
rzeczy będzie przypomnieć szerszemu 
ogołowi znaczenie tej uroczystości. 

Wszystkie narody już od początku 
świata świadome były tego, jak ważną 
rolę w życiu i rozwoju rodu ludzkiego 
zajmuje matka. 

Nawet u ludów, u których kobieta 
yła niewolnicą, objawiano dla matki 
pewną cześć, a im wyżej stanęła cywi¬ 
lizacja narodów, tern większym i głęb- 
SZy ™ szacunkiem bywa otaczana matka. 

Matka wiewa największą miłość w 
serce dziecka i gdyby nie niweczyły 
owej miłości inne czynniki w życiu ludz- 
Kiem. gdyby nie fatalne spotykanie się z 
trudami i złością tego świata, jak wspa¬ 
niałe musiałaby przynosić owoce owa 
bezgraniczna miłość. 

, Trudno sobie w’yobrazić, jak w'yglą- 
dałby rodzaj ludzki, gdyby matka nie tyl¬ 
ko oddala dziecku swój trud i znój, lecz 
gdyby matka dziecka nie pieściła i cało- 
wąła, stawiając mu ciągle za wzór owe 
dobre Aniołki boże. 

Miłość, modlitwa, piosenka, uśmiech, 
czystość, moc ducha, ideał dobroci i 
P!ękna, pogarda zła — oto zalety pracy i 
wpływu wychowawczego matki. 

Społeczeństwo zaś w uznaniu tego o- 
fifomnego trudu, jakiego sie matka chęt¬ 
nie podejmuje, pragnie jej to chociażby 
w skromnej formie okazać, urządzając 
»Dzień Matki«. 

Ponieważ zaś największą radość spra¬ 
wić może matce dobre i wdzięczne 
dziecko, to też w uroczystości tej prze- 
dewszystkiem biorą udział dzieci. 

Dzieci muszą być jednak przez kogoś 
kierowane i zachęcane. Jest tu wdzięcz¬ 
ne pole do pracy nietylko dla szkół i 
ochronek, lecz dla wszystkich, którzy 
dzień ten matce poświęcić pragną, spe¬ 
cjalnie Rodzin opiekuńczych i Komitetów 

rodzicielskich. 

„ legnąć przygotowania te ułatwić, 
Drzoic ^Tajowa Rodzina Opiekuńcza już 
później laty zbiór Poezyj p. t. »Matce«, 
- " i wydała stosowme sztuczki sce¬ 
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niczne, a w' roku bieżącym powiększa 
ich liczbę przez uzyskanie aprobaty kilku 
najstosowniej szych sztuczek już istnieją¬ 
cych. Wydaje też nową serję widokó¬ 
wek, przedstawiających aooteoze matki. 

Niechajże zatem Rodziny Opiekuńcze, 
szkoły i ochronki korzystają z tych wy¬ 
dawnictw i przygotują uroczystość »Dnia 
Matki« jak najstaranniej, gdyż pod tym 
względem pozostajemy wtyle nietylko za 
innemi krajami, lecz nic dorównywamy 
komitetom innych narodowości w kraju. 

W dzień święta matek, w miesiącu 
maju. 

Niech każde z dzieci śpieszy do matki. 

By w myśl pięknego święta zwyczaju. 

Zanieść jej w darze łąk pierwsze 
kwiatki. 

Przyłączmy się wszyscy w tym dniu 
do tkliwych i serdecznych życzeń dzieci. 

J. M. 

— o — 

Potęga miłości. 

Przed laty zdarzył się w Styrji grozą 
przejmujący wypadek. Rzesza robotników 
pracowała przy budowie gościńca rządowe¬ 
go, który miał biec przez teren bardzo 
górzysty i pokryty skałami. Specjalnie na 
jednym odcinku trasy trudności spiętrzyły 
się tak, że praca zdawała się przeciągać 
w nieskończoność. Wypadło pobudować 
baraki dla pracowników i pozwolić im na 
sprowadzenie rodzin. Głownem zadaniem 
kadr roboczych było wysadzać dynamitem 
olbrzymie głazy, usuwać rumowisko i wy¬ 
równywać nawierzchnię drogi. Zajęcie to 
nastręczało wiele niebezpieczeństw, gdyż 
wyrzucane siłą eksplozji odłamy skalne w 
w wielkim promieniu obsypywały ziemię, 
jakby pociskami armatniemi. To też po¬ 
czyniono odpowiednie zarządzenia i wyda¬ 
no srogie przepisy, wzbraniające wstępu 
na zagrożony teren w czasie zakładania 
i podpalania min; tylko jeden, doświad¬ 
czony górnik wkładał nabój w przygoto¬ 
wany poprzednio otwór, przymocowywał 
długi lont i zatkliwszy go na końcu, ucho¬ 
dził jak najśpies/niej i najdalej, nim wy¬ 
buch nastąpił. 

Zdarzyło się pewnego ranka, że wła¬ 
śnie w' takim momencie mała dziecina 
któregoś z robotników wybiegła z baraku 
i śmiejąc się radośnie, nieświadoma nie¬ 
bezpieczeństwa, podążyła na miejsce, na 
którem widniała już wąska, sina smuga 


dymu tlejącego się lontu. Dziecko usia¬ 
dło spokojnie w pobliżu i z zaciekawie¬ 
niem patrzyło na osobliwe zjawisko. Z 
piersi stojących zdała robotników wydarł 
się okrzyk zgrozy, krew zastygła w ży¬ 
łach widzów, twarze pobladły. Kilku śmiel¬ 
szych rzuciło się naprzód, lecz powstrzy¬ 
mał ich gromki głos dozorcy: „Stać! Na 
ratunek zapóźno! Dość jednej ofiary.“ 
Zaczęto natomiast nawoływać dziecko, wy¬ 
wijać rękami; niektórzy z obecnych, na 
wpół nieprzytomni ze zdenerwowania, za¬ 
częli kląć, inni — grozić dziecku trzymane- 
mi w ręku kilofami. Napróżno. Przestra¬ 
szona krzykiem dziecina powstała, ale za¬ 
miast wracać, zaczęła się cofać, zbliżając 
się coraz bardziej do zagrożonego miejsca. 
Tymczasem lont zdawał się już dopalać, 
lada sekunda miał nastąpić wybuch. Ko¬ 
biety, które wybiegły z szałasu, uderzyły 
w lament, niektóre rzucały się na ziemię 
i szarpały na sobie odzież, inne upadły 
zemdlone. Wtem, ponad krzyki i jęki tłu¬ 
mu przedarł się głos nieludzki, okropny, 
nabrzmiały takim bólem, że odrazu zaległa 
śmiertelna cisza. — „Matka! Matka!“ — 
dały się słyszeć nieśmiałe szepty. Jakoż 
ukazała się drobna, blada jak trup ko¬ 
biecina, przedarła się przez zwarty pier¬ 
ścień widzów i z rozwianym włosem, 
słaniając się na nogach, zaczęła biec na¬ 
przód, nieprzytomnie, obłąkańczo. Kilka 
par muskularnych dłoni powstrzymało ją 
przemocą. Siły opuściły nagle nieszczęsną 
matkę: usunęła się na kolana, wyciągnęła 
dłonie i jęknęła głucho... 

Ale w tej chwili dziecko spostrzegło 
matkę i jej wyciągnięte ramiona, w któ¬ 
rych objęciu zwykło zasypiać słodko. Za¬ 
pomniało o strachu, jakiego nabawiły go 
krzyki i gwałtowne gesty obcych ludzi, 
radosny uśmiech wykwitł na różowych po¬ 
liczkach i niezgrabnie, przechylając się na 
wątłych nożynach, pośpieszyło do tej, z 
którą związane było potężną, najpotężniej¬ 
szą siłą — siłą miłości... 

W te* chwili straszny huk wstrząsnął 
powietrzem, zadrżała ziemia w swoich po¬ 
sadach, posypały się bryły kamienia. Ale 
dziecina była ocalona. 

* * * 

Czy znacie miłość Jezusa? Czy wsłu¬ 
chujecie się w słodki szept Jego ust, czy 
widzicie Jego ramiona rozpięte na krzyżu, 
któremi pragnie i mnie i was i świat 
cały przytulić do Swego miłującego łona? 


Kiedy karawana Poppei wjeżdżała 
przez Północną bramę, napłynęła zna- 
przeciwka olbrzymia masa ludzi. 

Wśród tłumu błyszczały hełmy jeźdź¬ 
ców rzymskich. 

Cały tłum dążył na wschód ku wzgó¬ 
rzu, wznosząccm się za miastem. 

Poppea spojrzała tylko przelotnie na 
plcbs i jeźdźców. 

Nic przeczuwała nawet, co takiego 
miało się stać. 

Popędzała tylko niewolników do po¬ 
śpiechu. 

Lecz niewolnicy nic mogli ruszyć z 
miejsca, tak wielki zator panował bo¬ 
wiem na drodze. 

Właśnie przejeżdżał na koniu jakiś 
setnik. 

Poppea wychyliła się i zpytala: 

— Dokądto dąży ten tłum ludzi? 

— Na egzekucję, piękna pani! Tam na 
wzgórzu zostanie ukrzyżowany buntow¬ 
nik Jezus z Nazaretu. 

— Nieszczęśliwi! — krzyknęła Poppea. 
— To się stać nie może! Wstrzymajcie 
egzekucję! Ja tego chce, córka Piłata! 

Oficer ukłonił sie nisko i zdziwiony 
współczuciem Poppei dla pospolitego, 
skazanego na śmierć Żyda, powiedział: 


— Pani, twój ojciec sam zasądził tego 
przestępcę i tylko on może go znów 
ułaskawić! 

— W takim razie wieźcie nńe szybko 
do ojca! 

— W międzyczasie jednak Jezusa 
ukrzyżują! 

Poppea, bezradna i zrozpaczona, ka¬ 
zała się wieźć na Golgotę, gdzie już szy¬ 
dercza tłuszcza czekała na widowisko 
i chciwie przyglądała się przygotowa¬ 
niom. 

— Prędzej! — krzyczała przeraźliwie 
Poppea. — Wieźcie mnie prędzej! On nie 
może zginąć! 

Kiedy wjechali na szczyt wzgórza, 
oniemiała z trwogi Poppea, ujrzała trzy 
krzyże, a na każdym z nich jednego, 
krwawiącego już człowieka. 

Oficer wyprzedził wielbłądy Poppei i 
torował jej teraz drogę wśród tłumu. 

Tuż przed krzyżami słudzy znieśli 
Poppcę z lektyki. 

Pod środkowym krzyżem leżała ży¬ 
dowska niewiasta i dwde inne. z zapłaka- 
nenii oczyma, załamanemi rękoma i pa¬ 
trzyły w górę ku Ukrzyżowanemu. 

Z Jego ran spływały strumienie krwi. 
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Jeżeli tak, to pośpieszcie do Niego, po¬ 
śpieszcie co rychlej, póki czas jeszcze. 1 
wy, którzy „pracujecie i obciążeni jeste¬ 
ście", i wy nieszczęśni, zrozpaczeni, jak 
zrozpaczony był Jair, i wy trędowaci na 
duchu i wy, okryci hańbą, jak nierządni¬ 
ca, którą ukamienować chcieli faryzeusze... 

I niech was nikt nie straszy kaźnią 
i piekłem. Strach was nie ocali. Ocali was 
tylko potęga miłości Tego, którego isto¬ 
tą, boskością i mocą jest miłość. 

Przegląd polityczny. | 


Wielkanoc, wiosna, słońce, kwieciste 
ogrody i łąki, chóry podniebnych śpiewa¬ 
ków, letnie zefiry — wszystko to na¬ 
pawa nadzieją, niesie radość, nastraja 
wesoło i $udzi tętno nowego życia. I ten 
kmiotek na ugornych polach i ten ro¬ 
botnik w drodze na szychtę i ta gosposia 
przy bydełku w oborze czy na zagonie 
z kopaczką i te figlarne dzieci na zielo¬ 
nej murawie, okazują uśmiech życia peł¬ 
ni nadziei, że nowe czasy nową i lepszą 
otworzą przed nimi przyszłość! 

Niestety nad światem unoszą się 
chmurj' i gęste obłoki: chmury niepoko¬ 
jów i zatargów namiętnych, nie przepu¬ 
szczające światła, któreby opromieniło 
tę ziemię nieszczęsną i to twarde na niej 
życie. Narody i państwa w zwadzie, w 
głośnych sfarach i rozhoworach, skłó¬ 
cone, roznamiętnione, parte niezadowo¬ 
leniem wielkiem ku nieznanemu jutru. 
Bo wyburzone u podstaw głębiny morza 
nie dają się tak prędko i łatwo uspokoić 
a wezbrana rzeka nie tak prędko w r raca 
do swego starego koryta. Następujące 
zdarzenia i wypadki dzisiejsze w świecie 
politycznym niech rzucą trochę światła na 
zagmatwane dziś stosunki: 

Czechosłowacja pokonuje z trudem 
różne piętrzące się przed nią trudności. 
Rząd czechosłowacki mając na oku bez¬ 
pieczeństwo kraju i coraz większy fer¬ 
ment we świecie, wniósł do parlamentu 
proejkt ustawy o obronie państwa. Usta¬ 
wa przewiduje ustanowienie najwyższej 
Rady obrony państwa oraz zawiera waż¬ 
ne postanowienia dla instytucyj i przed¬ 
siębiorstw, związanych z obroną kraju. 
Wielką też uwagę poświęca strefie gra¬ 
nicznej. Oprócz służby w armji .przewi¬ 
dziany jest także obowiązek pracy. 


Poppea, ogarnięta bólem serdecznym 
i męką, spojrzała na Jezusa, na którego 
słodkich rysach malowały się tortury 
męczeńskiej śmierci. 

1 Poppea płakała z innemi kobietami. 

Tak bardzo chciałaby choć na chwilę, 
na jedną chwdlę przejąć wzrok tych nie¬ 
skończenie dobrych, umęczonych oczu; 
lecz oczy Jezusa patrzyły bez przerwy 
na płaczącą matkę- 

— Pomóż mi, pomóż! — 

Wtedy ciche spojrzenie konającego 
odwróciło się od matki i skierowało się 
na Rzymiankę. 

Oczy Poppei i oczy Jezusa spotkały 
się na krótką chwile. 

1 oto ciałem Rzymianki wstrząsnął 
jakiś niezwykły, silny prąd, a duszę jej 
napełniła nieziemska prawie słodycz. 

* * * 

Piłat czekał na schodach swego pa¬ 
łacu na sparaliżowaną córkę. 

Poppea wyskoczyła szybko z lektyki, 
podbiegła do ojca i tuląc głowę do jego 
piersi, zawołała z płaczem: 

Ojcze, ojcze, zabiłeś Syna Bożego! 

Wszyscy stojący dookoła patrzyli w 
osłupieniu na cud. — 

* * * 


Wobec nieudałej próby wciągnięcia 
artji tak zw. ludaków ks. Hlinki do 
oalicji rządowej pragnie rząd czsł. po¬ 
zyskać w miejsce tejże niemieckich chrzęść, 
socjalnych, z którymi pertraktuje. I Cze¬ 
chosłowacja odczuła dotkliwie zerwanie 
przez Austrję układu z Saint .Germain, 
postanawiające wprowadzenie w Austrji 
powszechnej, obowiązkowej służby woj¬ 
skowej, na skutek czego rząd łącznie z 
państwami Małej Ententy wniósł w Wied¬ 
niu energiczny protest przeciwko samo¬ 
wolnemu łamaniu traktatów. Pomiędzy 
Czechosłowacją a Austrją podpisany zo¬ 
stał traktat handlowy, składający się z 
trzech części, z układu dodatkowego do 
istniejących już umów, z układu węglo¬ 
wego i konwencji turystycznej. 

Polska ma .też pew'ne bolączki, z któ- 
remi sobie jednak daje radę. Do nich 
należą m. i. liczne jaczejki i gniazda ko¬ 
munistyczne, które ostatnio wykryła po¬ 
licja, nakrywając w samej tylko Warsza¬ 
wie około 300 komunistów'. W obozie 
niemieckim na G. Śląsku rozpętała się 
zażarta walka domowa. Odnośnie do 
zerwania Lokarna oświadczył min. Beck, 
że sprawa ta Polskę niewiele obchodzi, 
pozatem zbadać należy okoliczności, w 
jakich Niemcy podpisać musieli wspom¬ 
niany traktat. Polska stoi zdała od dzi¬ 
siejszych awantur europejskich. 

Niemcy odpowiedziały na notę pań¬ 
stw' lokarneńskich własną notą, w któ¬ 
rej, nie rezygnując z obsadzenia zdemili- 
taryzowanej strefy nadreńskiej, rozwijają 
w kilkudziesięciu punktach swój plan pa¬ 
cyfikacji Europy. Dotykają też w niej 
delikatnie kwestji zwrotu kolonij, pro¬ 
ponują powszechne rozbrojenie i ofiarują 
25-letni pakt bezpieczeństwa z państwami 
zachodniemi, północno i południowo- 
U'schodniemi. Na przedłożenie zatargu 
Trybunałowi międzynarod. w Hadze się 
nie godzą. Proponują wreszcie ratyfikację 
wszystkich zawieranych umów międzyna¬ 
rodowych przez powszechne głosowanie. 
Słynny komendant Zeppelinów i twórca 
komunikacji transatlantyckiej Eckener po¬ 
padł w niełaskę u czynników rządow r ych, 
podobno za odmówienie nazwania nowe¬ 
go sterowca L. Z. 129 imieniem Adolfa 
Hitlera, jak sobie tego życzono. 

Francja nie zgodziła się, jak było 
do przewidzenia, na propozycje niemiec¬ 
kie, przedstawiając swój punkt widzenia 
na zerwanie Lokarna w swoim planie pa- 
cyfikacyjnym, którego podstawą mają 
tworzyć zbiorowa układy bezpieczeństwa. 
Zastrzega się ona głównie przeciw nie¬ 
mieckim próbom fortyfikowania Nadrenji, 
grożąc w' przeciwnym razie zbrojną reak¬ 
cją. Kontrprojekt francuski ma być oma¬ 
wiany na najbliższem posiedzeniu mo¬ 
carstw lokarneńskich i przedłożony Li¬ 
dze Narodów. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że Francja całą sprawę przegrała. O strefę 
nadreńską, wdasność Niemiec, nikt woj¬ 
ny prowadził nic będzie. Napięcie wzra¬ 
sta. Wedle doniesień francuskich doma¬ 
gać się będzie W' Genewie na posiedze¬ 
niu Ligi natychmiastowego zniesienia 
sankcyj przeciw Włochom, by je pozy¬ 
skać dla swoich koncepcyj politycznych 
przeciw Niemcom. Przygotowania do no¬ 
wych wyborów sejmowych są w peł¬ 
nym toku. 

Anglja lawiruje umiejętnie, nie chcąc 
się nikomu narazić. Znamiennym jest w 
tym względzie jej kąt widzenia na pro¬ 
pozycje niemieckie. Krążą pogłoski, że 
po Świętach Wielkanocnych ma nastąpić 
rekonstrukcja gabinetu angielskiego, w 
którym miejsce Edena miałby zająć lord 
Halifax lub też Robert Home. Narady 
gabinetu poświęcone są głównie spra¬ 


wom zagranicznym. Głównym punkteifl 
rozmów sztabów generalnych Anglji. : 
Francji i Belgji w ub. środę była po¬ 
moc floty i lotnictwa angielskiego dla 
•obrony brzegów półn. Francji i Belgji. 

Austrja, idąc w ślad Włochów i Nie¬ 
miec, pozwoliła sobie na naruszenie trak¬ 
tatu w Saint Germain przez wprowadzenie 
obowiązkowej, powszechnej służby woj¬ 
skowej w sw'oim kraju. Stoi ona na sta¬ 
nowisku, że W'ydanie. tej ustawy jest we¬ 
wnętrzną sprawą Austrji i że przewiduje 
ona zorganizowanie armji austrjackiej w 
celach czysto obronnych. Zdaje się, że 
Austrja poszła tutaj za podszeptem Francjii 
której, rzecz prosta, zależeć musi na 
wzmocnieniu wojskowem Austrji i która 
nie chce dopuścić do usadowienia się 
Niemiec nad Dunajem. Państwa Małej 
Ententy wniosły w Wiedniu przeciw tej 
ustawie projekt, jak przypuszczać należy, 
także tylko formalny. 

Hiszpanja, podminowana przez rady¬ 
kalnych lewicowców, socjalistów', komu¬ 
nistów etc., znajduje się ciągle na wul- 
kanie. Wewnętrzne wrzenia i rozruchy 
zmuszają prezydenta Zamorrę do ustąpie¬ 
nia. Następcą jego ma zostać kandydat 
frontu lewicy, Largo Caballero. Premjer 
Azana wygłosił w parlamencie przemówie¬ 
nie, w którem zapowiedział przeprowa¬ 
dzenie w pełnym zakresie programu 
„frontu ludowego". 

Włochy trjumfują, zdążając pośpiesz¬ 
nie do celu swych marzeń: zawojowania 
i podbicia pod swoje rządy całej Abi- 
synji. Upojeni zwycięstwami nie liczą się 
już z nikim i bez najmniejszych skru¬ 
pułów, nawet przy pomocy gazów' tru¬ 
jących, biją wojska abisyńskie, które ucie¬ 
kają w rozsypce. Dotychczasowe ich wy¬ 
datki na podbój Abisynji wynoszą około 
7 miljard lirów. Liga Narodów będzie 
miała twardy orzech do zgryzienia przy 
nadchodzących rokowaniach pokojowych 
włosko-abisyńskich. Czy będzie miała 
wogóle co do gadania, jeżeli postawioną 
zostanie w'obec faktu dokonanego? 

Abisynja kolonją wioską. Możemy 
już tak pisać, bowiem po wielu klęskach 
i porażkach ostatnich dni w'ojska ne¬ 
gusa zostały zdziesiątkowane i mają wy¬ 
nosić obecnie conajmniej kilkuset ludzi, 
którzy w panice uciekają w kierunku 
Dessie. Negus pierzcha z garścią gwar¬ 
dzistów do Addis Abeby. Abisynja u 
kresu sił — twierdzą w Londynie. Sa¬ 
moloty włoskie zjawiły się już nad sto¬ 
licą i zbombardowały lotnisko z wy¬ 
sokości 100 m. Wobec bardzo nierównych 
sił technicznych było do przewidzenia^ że 
Abisynja prędzej czy później padnie. 

Bułgarja ogłosiła z okazji prawosław¬ 
nych świąt Wielkanocnych amnestję dla 
341 więźniów skazanych przez sądy zwy¬ 
czajne i dla 141 skazanych przez sjdy 
wojskowa. 317 więźniów zwolniono na¬ 
tychmiast. Wojskowe władze bułgarskie 
przystąpiły pośpiesznie i potajemnie do 
robót fortyfikacyjnych na pograniczu 
grecko turecko-bułgarskiem. Czyżby i lam 
tliło się ognisko? 

Rumunja poszukuje złodziei tajnych 
dokumentów i planów' wojskowych. 
Wśród skradzionych w największej ru¬ 
muńskiej fabryce motorów do samolotów 
koło Kronstadu znajdowały się plany 
wszystkich rumuńskich samolotów wojsko¬ 
wych i motorów oraz wszelkie umowy 
z zagranicznemi fabrykami samolotów i 
motorów. W Galacie wpadła policja na 
trop olbrzymiej organizacji komunistycz¬ 
nej. Gniazda komunistów zlikwidowano. 

Rosja dziwnie milczy. Bowiem na 
Dalekim Wschodzie pachnie prochem. 
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Oto na pograniczu Mandżurji i Mongolji 
sowieckiej toczy się formalnie bitwa, w 
której po stronie mongolskiej użyto 
wszystkich rodzajów broni, „nawet gazów 
trujących. Mandżurja grozi oficjalnie Mon¬ 
golji brzemiennemi w skutkach wydarze¬ 
niami. 

Ameryka po kilkuletnim, emocjonują¬ 
cym całe społeczeństwo amerk. procesie 
pizeciw mordercy synka Lindbergha, 
Hauptinanowi, zdobyła się nareszcie na 
wykonanie wyroku śmierci. Hauptman 
s racony został na krześle elektrycznem, 
Miotając podobno: „Proszę mnie zabić, 
^ y się skończyła ta moja straszna męka". 

azaniec zapewniał do ostatniej chwili 
■° svve J niewinności. 

Japonja z powodu rosnącego napię- 
€la sytuacji na granicach mandżursko- 
rnon^olskiej i mandżursko-sowieckiej u- 

? ra J' d swoją armję kosztem 2 miliardów 
jenów. 


1 Z karty żałobnej, | 

Koszarzyska. ($. p. Jan H ec z k o.) 
miniony poniedziałek odprowadziliśmy 
P rz y bardzo wielkim udziale uczestników 
0 grobowego odpoczynku wśród cmen- 
arnej ciszy ś. p. Jana Heczkę, gospo- 
ar f^i ^ Straciliśmy w nim jednego 
^ najlepszych, i najzacniejszych obywateli, 
jzez długi szereg lat stał na czele wszyst- 
le J naszej pracy kościelnej, narodowej i 
gospodarczej. Była to zacna dusza, miła 
j c . ł . ^ty charakter, człow iek, jakich 
vv dzisiejszych czasach coraz mniej jest 
między nami. Skromny i cichy w domu 
w życiu prywatnem, dobry i poboż¬ 
ny mąż oraz ojciec, był pilnym gospo¬ 
darzem, co naprawdę całem sercem ko- 
cnai swoją zagrodę. Dzięki swej mądro- 
? CI } dobroci zjednał sobie rychło powa¬ 
żanie między współobywatelami, którzy go 
wybierali do zarządów sprawami gminy, 
or JŁ , miejscowej gminy cmentarnej, ka- 
^y Raifcisena i innych. Liczył 73 lat i 
o końca był kuratorem cmentarnym, 
marł nagle, wracając z posiedzenia za- 
£zątlu kasy. Rodzina straciła w nim do- 

obywatH? Ża n °i ca ; zaś gni - na -, zacne g° 

j^cueia. Czesc jego pamięci! 


i 


Wiadomości z Kościoła. 


_: .^ a £. w,r |a. (Odpowiedzi R e d a k 
J ■) Zawiadamiamy T. O. i Z., że pre 
Jimnerata wyrównana jest do 30 VI b. r 

* (Nowa organizacja ko 

l^^oi uznaniowego.) W dn. o( 
t_ ^ lutego b. r. odbył się w Qeyn 
p usen synod „Kościoła wyznaniowego" 
3 , wyczerpującej dyskusji większości; 
dn* SOvv nznano wytyczne, przyjęti 
la 3 stycznia b. r. przez radę bratni; 
nh esz y> . ^tóre stwierdziły, że uchwab 
r> u wielkich Synodów Kościołów v 
arrnen i Dahlem nie pozwalają współ 
1 acowac z państwowemi Zarządami ko 
tv r u n f rni * ze ktokolwiek nie uznaj* 
y n konsekwencyj, nie może pełnić kie 
w^ 1 C xw Ch funkc yj vv kościele wyznanio 
hŁb ' vy y niku uc hwał w Qeynhausei 
sKup Mahrarens ustąpił ze stanowisk; 

dn+ er u C ^ n * ka tymcz. Władzy Kościelnej 
tychczasowa Rada bratnia została roz 
lązana. Na jej miejsce wybrano now; 

z 31 członków pod przewodnie 
em prezesa Kocha, przyczem prowa 
eme agend powierzono Komitetowi ; 
3 b - . Ew-Pol. 

( P ib, .i a przed Refor 
^ olenderskie towarzystwo nau 
zajęło się zbadaniem biblij z dob: 


przedreformacyjnej od 1450—1500 r. Do¬ 
tychczas znaleziono 5437 egzemplarzy 
biblij w 124 różnych wydaniach, w tern 
4509 łacińskich, 762 niemieckich, 94 
włoskich, 19 francuskich, 49 czeskich, 7 
madziarskich, a 3 innych. Jak z tej sta¬ 
tystyki wynika, Biblja przedreformacyjna 
była wydawana głównie w języku uczo¬ 
nych i nie była księgą popularną, któ¬ 
rą się stała dopiero dzięki Reformacji. 

Ew-Pol. 

Moskwa. (Olbrzymia propagan¬ 
da bolszewickiej trucizny.) „Cen¬ 
tralna Rada Bezbożników" w Moskwie 
nakazała rozpowszechnić zagranicą w r. 
1936 ogółem 11 miljonów książek i bro¬ 
szur treści antyreligijnej, pisanych w 
najgłówniejszych językach europejskich i 
azjatyckich. Olbrzymi ten zalew bibuły 
propagandowej został skierowany zagra¬ 
nicę przez liczne komórki organizacyjne 
bezbożników, utworzone w różnych kra¬ 
jach. Te miljony książek i broszur anty- 
religijnych mają być rozdane zadarmo. 


Wiadomości z kraju. 



Cz. Cieszyn. (Obłąkana na mo¬ 
ście.) Przed kilku dniami przytrzymały 
organa czsł. Urzędu celnego na moście 
granicznym niejaką Marję Sajdową z Ki- 
czyc i przekazały policji, ponieważ kobie¬ 
ta zdradzała obłęd umysłowy. W przystę¬ 
pie szału podarła ona w strzępy swą prze¬ 
pustkę graniczną, w następstwie czego po 
polskiej stronie wzbroniono jęj powrót. 
Dopiero mozolne złożenie podartej prze¬ 
pustki umożliwiło jej przejście i powrót 
przez granicę w jej -ojczyste strony. 

Cieszyn. (Transmisja rad j owa z 
ewang. kościoła warszawskiego.) 
Ub. niedzieli w godzinach wieczornych 
nadawała radjostacja warszawska część 
koncertu kościelnego z ewang. kościoła w 
Warszawie, mianowicie utwór S. Bacha: 
Dziewiątą Symfonję, wykonaną przez po¬ 
łączone chóry, orkiestrę i organy, na któ¬ 
rych po mistrzowsku grał profesor Karol 
Hławiczka. Była to pierwsza dotychczas 
audycja radjowa, nadawana w Polsce z 
ewang. kościoła. 

Gródek. (Osobiste.) Na Uniwer¬ 
sytecie Jagiellońskim w Krakowie uzyskał 
dyplom lekarza p. Paweł Hcczko, syn 
emer. kierownika polskiej szkoły w Gród¬ 
ku. Młodemu lekarzowi składamy tą dro¬ 
gą serdeczne życzenia wszelkiej pomyślno¬ 
ści w jego życiowej kar jerze. 

Brno. (Zgubił swój pułk a po¬ 
tem życie.) Podczas końcowych ćwiczeń 
wojskowych w powiecie Strassnicy wy¬ 
dalił się ze swego pułku samowolnie żoł¬ 
nierz Jan Vawra na przeciąg 2 godzin, 
by odwiedzić swą rodzinną wioskę Rohatec 
przy H-odoninie. Gdy po 2 godzinach 
wrócił, pułku już nie było, podążył on 
już bowiem w inne strony. Vawra szu¬ 
kał go przez 4 godziny, aż go wreszcie 
znalazł. Za dezercję z pułku ukarany został 
3 mieś. aresztem. Dotkliwa ta kara tak 
podziałała na niego-, że w więzieniu zwa- 
rjował a przewieziony do zakładu obłąka¬ 
nych wkrótce zmarł. 

Praga. (Zwinięcie konsulató w.) 
Z dniem 1 kwietnia b. r. zwinięte zosta¬ 
ły czechosł. konsulaty w Catania i w Pa¬ 
lermo we Włoszech. Agendy tychże przejął 
konsulat czsł. w Messynie. 

Sosnowiec. (Truciciel Grzeszol- 
ski skazany na dożywotne wię¬ 
zienie.) W ub. sobotę zakończył się 
wreszcie po kilkutygodniowej rozprawie 
głośny proces fabrykanta Grzeszolskie- 
go, który chcąc się pozbyć swych dwoj¬ 
ga dzieci z pierwszego małżeństwa, u¬ 


trudniających mu nowy ożenek z nieja¬ 
ką Skaciwińską, otruł je talem. Sąd okrę¬ 
gowy wydał na niego dwukrotny wy¬ 
rok śmierci. Po zastosowaniu amnestji, 
zbrodniarz skazany został na dożywot¬ 
nie więzienie. 

Kraków. (Kopiec ś. p. Marsz. 
Piłsudskiego rośnie.) Po świę¬ 
tach wielkanocnych podjęte mają być na 
większą skalę roboty przy sypaniu mo¬ 
numentalnego kopca pod Krakowem, któ¬ 
ry zostaje wzniesiony dla uczczenia Mar¬ 
szałka. Według przewidywań sypanie kop¬ 
ca potrwa jeszcze około 1 roku tak, że 
będzie on gotowy w drugą rocznicę 
śmierci Pierwszego Marszałka Polski. 

||{ Dział informacyjny. f|| 

Cz. Cieszyn. (Jesienne manewry.) 
Teatr ludowy Macierzy Szkoln., znany na 
naszym terenie chlubnie ze swoich wy¬ 
stępów, rozporządzający dobremi siłami 
aktorskiemu, -odegra w niedzielę, 19 kwiet¬ 
nia 1936 w sali Macierzy Szk. w Cz. Cie¬ 
szynie o godz. 17 (5 po poł.) wesołą 
operetkę E. Kalmana: „Jesienne manewry." 
— Humor! Balety! Chóry! Orkiestra Ma¬ 
cierzy Szkolnej w komplecie. W głównych 
rolach wystąpią: Taskówna (Marosi), Czy- 
żówna (Riza), Szupinowa (Treszka), K. 
Berger (Wallerstein), P. Trombik (Lórenty), 
Kaleta (Lohanay), Heczko (Emerich), Po- 
tysz (Lajosz), Starkę (Branny), Morawiec 
(Turi), i inni. Reżyser dyr. K. Berger, 
dyrygent A. Żyła. Balety pomysłu J. Trom- 
bika i K. Bergera. — Po przedstawieniu 
zabawa towarzyska. Na zabawę dobrowol¬ 
ne dary. Bilety wcześniej do nabycia w 
księgarni M. Szk. w Cz. Cieszynie. 

Jak najserdeczniej zapraszamy. 

Cieszyn. (Z Towarzystwa Pol¬ 
skiego Teatru.) Dnia 13 kwietnia b. 
r. o godz. 16-tej wystąpi w teatrze pol¬ 
skim w Cieszynie pełny zespół „Wesołej 
fali Lwowskiej" a to „Aprikozenkranz i Un- 
tenbaum" — „pan Strońc" (Korąbiowsks), 
Włada Majewska i inni, którzy zademon¬ 
strują najnowsze aktualne piosenki politycz¬ 
ne, monologi i t. p. Zespół ten znany nam 
już z niedawnego wyśmienitego występu, 
zdrowym i prawdziwym humorem uprzy¬ 
jemni nam tegoroczne święta Wiekanocne 
i należy się spodziewać, że i tym razem 
sala teatru będzie przepełniona. 

Łazy. (Z Ochotn. Straży Poż.) 
Ochotnicza Straż Pożarna w Łazach do¬ 
nosi, iż w dniu 28 czerwca 1936 (w 
razie niepogody 29 VI) urządza piękną 
uroczystość poświęcenia auta rysztunko- 
wego i sikawki motorowej, połączoną z 
festynem. Prosimy przeto polskie orga¬ 
nizacje Łazów i okolicy, aby w dniu 
tym nie urządzały żadnych imprez a 
gremjalnie zjawiły się na naszej rzad¬ 
kiej uroczystości. 

Nawsie. (Zaproszenie na wie¬ 
czorek.) W poniedziałek wielkanocny 
dnia 13 kwietnia b. r. odbędzie się z 
ramienia I Koła Macierzy Szkolnej przed¬ 
stawienie sztuki scenicznej p. t. „Ciocia 
Karola" w sali p. Adama Mrózka. Po¬ 
czątek o godz. 7 wieczorem. Zarząd I 
Koła zaprasza rodaków jak najserdeczniej 
na to przedstawienie. 

Wędrynia. (Wieczorek.) Związek 
Ewangelickiej Młodzieży zaprasza niniej- 
szem WP. wraz z Zacną Rodziną na 
Wieczorek śmigusowy, który urządza w 
poniedziałek Wielkanocny, dnia 13 kwiet¬ 
nia 1936 w sali p. J. Hudzieczka na 
„Górniónce" z następującym programem: 
1 . Występ chóru mieszanego. 2 . Słowo 
wstępne. 3 . odegranie przez zespół arna- 




















Strona 6. 


EWANGELIK « 


Nr. 15. 


torski Z. E. M. sztuki Karola Bergera 
p. t. „Panna Halka Mężatką*', 
komedja w 3 aktach. Początek o godz. 
7-ej wieczorem. Wstęp: 3 Kcz siedzą¬ 
ce, 1 Kcz stojące. Kto chce spędzić kil¬ 
ka chwil mile i pożytecznie i poprzeć 
usiłowania młodych, niech przybywa w 
tym dniu na „Górniónkę". 

♦ * * 

Nasza ofiarność. 

Dary na cele kościelne w zborze 
czeskocieszyńskim. 

Na koścół: Kincel Karol 50 Kcz; 
Kajzar Andrzej, Ropica 100; Lazarówna 
N., Cieszyn 10; Ożanowa Franciszka 300; 
Adamus zamiast kwiatów na trum.ię 
ś. p. Siostry Ireny dar na kościół 50; 
Sztefek zamiast kwiatów na trumnę ś. p. 
Siostry Ireny dar na kościół 50; Skład¬ 
ka na weselu p. Michalika z p. Bubi- 
kówną dar na kościół 200; Rodzice Andrzej 
i Ewa Kozłowie, Końska w rocznicę ucz¬ 
czenia ś. p. córki Ewy 300; Teper Jerzy, 
D. Żuków zamiast wieńca na trumnę ś. p. 
brata Andrzeja dar na kościół 100; Szur- 
man Karol, Olbrachcice 5 Kcz. 

Na organy: Część ofiary ze Zjaz¬ 
du Ew. Mł. w Cz. Cieszynie 300; Skład¬ 
ka na weselu Józefa Raszki z Chyłówną 
120.25; Cymorek Jan, Wielopole 10; 
Kożdoń Józef, Cz. Cieszyn 20; Zborow- 
niczka z Ropicy 100; Składka na weselu 
Kubika z Pelarówną, Mistrzowice 310; 
Badura Jan, Jabłonków 100; Kubaczka 
Jan, Ropica 50; Zborowniczka z Cieszy¬ 
na 10 zł; Zborowniczka z Olbrachcie 100; 
Roman Paweł teolog, Trzanowice 50; 
Kulig Karol, Ropica 20; Pawlas Franci¬ 
szek, Olbrachcice 50; Rymosz Paweł, Ko- 
zakowice 100 zł; Dygoś Jerzy Cieszyn 
4 zł; Grvczowa Ewa, Cz. Cieszyn 100. 

Na dzwony: Zborownik niechcą¬ 
co być mianowany 20; Malik Adam em. 
kol., Ligota Al. 50; Gryczowa, Cz. Cie¬ 
szyn 100 Kcz. 

* * * 

Zbiórka w Olbrachcicach na ufun¬ 
dowanie organ w kościele ewang. 
w Cz. Cieszynie. 

Gwóźdź Jan 50 Kcz; Bubik Jan 10; 
Recmanik Henryk 50; Supik Franciszek 
10; Fukała Karol 5; Józef i Albin Bu- 
bikowie 10; Recmanik Jan 20; Bubik Zu¬ 
zanna 50; Guńka Jan 100; Michejda 
Jan 200; Cieńciała 4dolf 50; Recma¬ 
nik Karol 50; Brzezina Jan 30; Pawla¬ 
sów a Anna 50; Filuciakowa Emlija 20; 
Górniak Karol 100; Szurman Agnieszka 
10; Kielar Emil 10; Delong Jan 10; Pa¬ 
wlas Gustaw' 10; Cyganek Jan 10; Szur¬ 
man Karol 20; Jonszta Józef 20; Łabu- 
dek Jan 3; Lcitkep Ludwik 15; Bubik 
Paweł 15; Pękała Jan 10; Pawełek Jó¬ 
zef 10 Kcz. 

* * * 

Zbiórka na cele Ewang. Stów. 
Niewiast w Zborze Cz. Ciesz. 

P. Bystroniowa i Śniegoniowa. Świ- 
bica 1000.— Kcz; p. Marianna Kaleto- 
wa. Czeski Cieszyn 115.— Kcz; p. An¬ 
na Ciompowa, Końska 121.— Kcz; p. 
Helena Sztefkowa, Bartulcówna i Kubi- 
szówna. Końska 90.—; p. Heczkówna Zu- 
zana. G. Żuków 271.—; p. Chlebkowa. 
Cz. Cieszyn 687.—; p. Twardzikówna, 
Ropica 114.—: p. Ewa Zielinowa. Ropica 
168.—; p. Zielina zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. siostry Plintowej 100.—; p. A. 
Badurowa, Ropica 159.—; p. Ewa Pon- 
czowa, Ropica 63.—: p. Anna Kłodowa. 
Niebory 160.—; p. Ewa Lipowska. Wie¬ 
lopole 178.—; p. Ewa Wojnarówna, Doi. 


Żuków 130.—; p. Ewa Śliżowa. D. Żu¬ 
ków 73.—; p. Zuzanna Miczowa, l)ol. 
Żuków 233.—; p. Joanna Żwakowa, Doi. 
Żuków 160.—; p. Marja Szczyrbowa. 
Grodziszcz 44. —; p. Marja Michalikówna, 
Mosty 136.—; p. Ewa Kaletowa. Koco- 
będz, 142. —; p. Żwakowa, Trzanowice 
162.—; p. Pelarówna. Mistrzowice 211.—; 
pp. Adamusowa, Bockowa. Cz. Cieszyn, 
zbiórka na gwiazdkę 281.50; p. Paszkowa, 
Ropica 77.—; p. Ludwika Hcczkowa, Mi¬ 
strzowice 20.—; p. Helena Bubik. zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. siostry Ireny 50.— 
Kcz. Z listy na wieniec na trumnę ś. p. 
Ireny 80. —Kcz. 

* * * 

Betezda. 

Dochody i wydatki za luty 1935. 

Dochody: Rodzina ku uczczeniu 
ś. p. Janczarowej z Cierlicka 100 Kcz; 
Murasowa, Ligotka za opatrunki 100; 
Wojnar, Ligotka za opatrunki 20; Ofia¬ 
ra kościelna w Bystrzycy n. O. 121.95; 
Członkowe E. S. N., Koła Cz. Cieszyń¬ 
skiego 659.50; Koła Bystrzyckiego 203; 
Dary, zebrane w Kole E. S. N. By- 
strzyekiem 153; Dar z wieczornicy E. S. N. 
Koła Bystrzyckiego w Nydku 172.70; 
Zapomogi prywatne: 300; Małysz, Koń¬ 
ska na utrzymanie matki 140; na Bła- 
hutę 60; Badurówna 50; Laeheta na Si¬ 
korę Karolka 40. Zapomogi gminne: 
Kończyczki na Buchtową 50; Zapomogi 
z kasy brackiej: Śliwkowa 102.50; Rec¬ 
manik 85.30; Lodrowa 80.50; Grutman 
3S.10; Krzyżankówna 68.85; Kołdrowa 
70.50; Pieknikowa 59.05; Ubezpieczenie 
socjalne: Kołdrowa 50; Broda 134; Steb- 
lówna 92; Zapomoga inwalidzka: Miar- 
kowa 50; Odsetki od kapitału w T. O. Z. 
za rok 1935, 676.80; Stachowcowa za 

pozwolenie cięcia wierzbiny 5 Kcz. 

Wydatki: T ow r ar żywnościowy 

892.35; mięso—tłuszcze 363.90; mleko 
252.20; owoce 17.40; masło 24; węgiel 
462; zwózka trocin 30; podatek domowy 
i gruntowy za rok 1935, 130.20; ubezpie¬ 
czenie Mohyłówki 88; podatek od świ- 
niobicia 24; dniówka 28.50; rury beto¬ 
nowe, cement 120.50; naczynia 42; rzeź- 
nikowi za świniobicie 30; robota blachar¬ 
ska 100; robota stolarska 15; reperatura 
naczyń 17; pasta do obuwia 6; biczów- 
ka 8; apteka 90.20; J. Sniegoń, stolarz 
a conto drzwi do budowy 2.000; towar 
łokciowy 74; portorja 30.95; pozwolenie 
wycięcia wierzbiny 9.50; kolej 24; taba¬ 
ka 6.80; włóczka dzieciom 17.25; szwacz¬ 
ka 33; prenumerata „Ewangelika" za 
dw’a lata 72; reszta kosztów pogrzebo¬ 
wych ś. p. Niedobowej 19.50; fryzjer 
(strzyżenie) 10.50; fotograf je zakładów' 
miłosierdzia 50 Kcz. 

* * * 

Zbiórka na „Betezdę* w Zborze 
błędowskim. 

Błędowice Doi.: p. G. Ficdorowa. A. 
(ioszykowa 206.— Kcz; p. A. Pawlasowi, 
p. R. Jurczkowa 210.—; p. H. Tarabowa, 
p. A. Kotulowa 434.—; p. E. Sikorowa, 
p. A. Kożusznikowa 197.—; p. M. Klim- 
szowa, p. A. Pawlasowa 169.—; p. M. 
M. Kotulowa, p. E. Przeczkowa 203.50. 

Błędowice Śr.: p. M. Bystroniowa 
75.—; p. M. Cimałowa 88.50. 

Cierlicko Gór.: p. A. Buchtową 364.50; 
p. E. Klimoszkówna 122.—. 

Cierlicko Dolne: p. M. Ponczówna 
255.—. 

Sucha G.: p. Z. Polokówna 161.—; 
p. M. Pawlasowa 422.—. 

Sucha Śr.: p. A. Folwarczna 345.—; 
p. A. Dzikowa, p. E. Kołdrowa 294.—; 


p. A. Szurmanowa 195.—. 

Sucha Doi.: p. H. Czyżowa 126.—: 
p. H. Gęsiorkowa 218.—. 

Stonawa: p. A. Kiedroniowa, p. A. Su¬ 
chankowi 254.—; p. Recmanikowa 
136.—; p. Szarowska 168.—. 

Szumbark: p. E. Miczkowa 180.—: p. 
A. Kotulowa 90.—. 

Datynie Dol.r p. E. Chmielowa, p. M. 
Kolorzówna 266.50. 

Szonów: p. A. Rajdusowa, p. M. To- 
manowa 169.—. 

Żyw'ocice: p. M. Kiszkowa 195.—; p. 
A. Rozbrojowa, p. E. Kuligowa 65.—. 
Razem 5.609.— Kcz. 


* * * 

Dary na Macierz Szkolna 
w Czechosłowacji. 

WP. Zychlcwiczowie, Cieszyn zamiast 
kwiatów na trumnę ś. p. Hottowej Kcz 
93.10; P. T. Goście na srebrnem weselu 
WP. Kiszków, Sucha Dolna Kcz 155.—. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiem „Bóg Zapłać". 


A 

□ 

V 


Wiadomości ze świata. 


A 

□ 

V 


Warszawa. (Przyrost ludności.) 
Według danych Gł. Urzędu Statyst. licz¬ 
ba ludności w Polsce w początkach b. 
r. wynosiła 33,823.000 osób t t. i. o 405.000 
więcej, niż w początkach 1935 roku. 

Warszawa. (Zakaz przedstawię ń 
i widowisk w Wielkim Tygod¬ 
niu.) Na mocy obowiązujących przepisów 
wszelkie widowiska i produkcje muzycz¬ 
ne w teatrach, kinach, restauracjach, dan¬ 
cingach i kawiarniach są zakazane w 
czwartek, piątek i sobotę. Jedynie w 
Wielki Czwartek dozwolone są koncerty 
i pokazy filmowe o charakterze religij¬ 
nym. 

Przemyśl. (Złodzieje w dele¬ 
gacji.) Do Starostwa w r Przemyślu zgło¬ 
siła się w tych dniach delegacja złodziei, 
którzy oświadczyli, że nic mają środków 
do życia, wobec czego .proszą o przy¬ 
dzielenie im odpowiedniej pracy, by nie 
musieli kraść. Starostwo dało złodziejom 
karty na żywność i w r ęgiel, obiecując 
zatrudnić wszystkich złodziei, skoro tyl¬ 
ko uruchomione zostaną pierwsze roboty 
publiczne. 

Budapeszt. (Hypnotyzer zaszty¬ 
letowany przez swoje medjum.) 
W jednej z mniejszych miejscowości na 
Węgrzech wydarzył się ponury incydent 
u r ramach przedstawienia, na którem 
popisywał się budapeszteński artysta-hy- 
pnotyzer. 

Z pośród chłopaków' wiejskich niejaki 
Karol Szanyi okazał się dobrym medjum, 
wobec czego hypnotyzer budapeszteński 
zaczął go hypnotyzować. Włożył chło¬ 
pakowi nóż w rękę i zasugerował go, 
że zbliża się ku niemu jakiś dawny nie¬ 
przyjaciel, pamiętający zawsze o tern, że 
chłopak „sprzątnął mu z przed nosa" 
dziewczynę. Hypnotyzowany chłopak rea¬ 
gował na wszystko zupełnie „przepisowo". 
W chwili, gdy hypnotyzer szepnął mu do 
ucha, że przeciwnik ma się właśnie na 
niego rzucić, chłopak bez namysłu rzu¬ 
cił się na hypnotyzera i trzymany w 
ręce nóż wepchnął mu w piersi. 

Widzowie myśleli, że wszystko, co się 
dzieje na scenie, jest jeszcze dalszym 
ciągiem przedstawienia, wobec czego nie 
pośpieszyli bynajmniej z pomocą leżą¬ 
cemu na ziemi hypnotyzerowi. Po dłu¬ 
giej chwili dopiero z najwyższą trudno¬ 
ścią zdołano obudzić medjum Karola Sza- 
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nyi ze snu hypnotycznego. Hypnotyzera 
ciężko rannego musiano odwieźć do 
szpitala. 

Bukareszt. (Kasyna rumuńskie 
przestaną istnieć.) Parlament rumuń¬ 
ski uchwalił ustawę o grach, kasynach i 
t. p. W całem państwie muszą zostać roz¬ 
wiązane wszelkie instytucje gry, jak ka¬ 
syna, kluby gry w karty i t. p. Prawa 
istnienia mają tylko loterja państwow r a i 
W'yscigi konne. 

Bukareszt. (Ustawa przeciw 
okultyzmowi.) Pojawiło się rozporzą¬ 
dzenie ministrów, którem zabrania się na 
ere.nie *> ut punji urządzanie przedstawień, 
posiedzeń i demonstracyj, które pozosta¬ 
ją w związku z magją, okultyzmem, hip- 
notyzmem, sugestją, spirytyzmem, meta- 
psychizmem, telepatją, fakiryzmem, chi- 
rornantją, psychografją, czarnoksięstw’em 
1 t. p Nadto zabroniono wyświetlać fil- 
kreś ° bc|nU1 ^ !CC . sw ‘ł treścią powyższy za- 

Paryż. (K omu przypadnie pal- 
fn a z w- y c i ę s t w a w dziedzinie o ra- 
t o r s k i e j ?) Prasa paryska rzuca pyta- 
n,e > czy liczne i długie mowy, które kan¬ 
clerz Hitler wygłaszał w ostatnich cza¬ 
sach a które dementują w sposób kate¬ 
goryczny wszelkie rozszerzane przed kil¬ 
ku miesiącami pogłoski o złym stanie 
jego gardła, przysporzą mu palmę zwy¬ 
cięstwa w dziedzinie wymowy? Do tej 
pory rekord na tern polu dzierży jeszcze 
Mustafa Kcmal, który w r. 1927 stał 
przez 0 dni z rzędu na trybunie, wygła¬ 
szając codziennie 7 godzinne przemówie- 


Wenecja. (Demonstracja prze- 
Clw sankcjom.) W Wenecji wręczyła 
grupa sześćdziesięciu rumuńskich podda¬ 
nych pod wodzą rumuńskiego konsula se- 
krętarzowi związkowemu partji faszystow- 
sk ' e j jako symbol odrzucenia i potępienia 
sankcyj 60 flaszek napełnionych naftą i 
ozdobionych wstążkami o kolorze rumuń¬ 
skim z prośbą doręczenia tychże Musso- 
>niemu w dowód sympatji dla Włoch. 

Stambuł. (Wykradziono zwłoki 
t u go wieczne go Za r o-Agi.) Do 
Srobo wca głośnego w swoim czasie, dłu- 
jL'i vlcczne £ 0 Zaro-Agi w Stambule wła- 
ieeo Się » n '. eznan ‘ sprawcy i wykradłszy 
Nowepo v P° kr yi° mu wywieźli je do 
niciedn? Yorku. Zaro-Aga umarł, jak 
żvws 7 v LmU • wiado *»o, przed 3 laty, do- 
lat P'olicia Jątk ° Weg0 vv P r °st wieku 157 
wvkrvHn wszcz ęła śledztwo w celu 

sa u;vi/‘ n Sa ' kofa S córki Cheop- 
nalicL-óL ? pan °-) Podczas akcji wyko- 
nr e J’ P r °wadzonej koło piramid 
7 iiain 7 ^ r ° b Un,V j‘ w Kairze Selim-Hassana, 
wa IOn ° i U f dosk onałym stanie zacho- 
dvnL- Sa ^ księżniczki z czwartej 
iest Y^ ed le przypuszczeń fachowców' 
bnrln ° • sark °t a g córki króla Cheopsa, 
budowniczego drugiej piramidy. 

Sy l% : *i (Podstępy szpiegów.) 

* J ak wiadomo, posługują się 

niH^ S ^K 1Cmi mc tpdami nowoczesnej tech- 
ielaJ', 3 a zdjęcia upatrzonych ob- 

letL-Q >V n’ Apara *y fotograficzne w branso- 
ksiS’ W , Plecionkach, w okładkach 
Dń«; c H a, f Zą do Przestarzałych podstę- 
ru ' Szpiedzy muszą zdobywać się na co- 

foW,^>r e P ° m 1 ysły > at) y przemycić aparat 
totogiaficzny do zakładów fabr., pracow- 
rh cmieznyeh, doków okrętowych, pro- 
1rm ^ m 1 fortyfikacyj. Niedawno aresz- 
S m - n f f fanicy francuskiej szpiega, 
lasre l3 ^ ukry ty a parat fotograficzny w 
DewU P Cer ° Wej - Jeszcze pomysłowszy bvł 
któiv < rra ZP,Cg ws chodnio-europ. państwa, 

PUci y anar a ?T P° Ameryce, mijąc liii-’ 
P at fotograficzny, umieszczony w 


wielkich okularach rogowych. Wystarczyło 
dotknięcie brzegu okularów, aby aparat 
działał. Szpieg udawał krótkowzrocznego 
i przypatrywał się objektowi, który chciał 
fotografować, z wielką uwagą, dotykając 
kilkakrotnie brzegu okularów, jak gdyby 
je poprawiał. Jak donosi prasa ameryk., 
udało się temu szpiegowi zapomocą tego 
pomysłu sfotografować szereg ważnych 
objektów. * * * 

Rzut oka na dzieje poczty. 

Wyraz poczta pochodzi z łacińskiego 
słowa posita. Rzymianie nazywali stacje 
przeprzęgowc mansio. Mówiono więc 
mansio posita w X, co oznaczało prze- 
przęg lub stację położoną w miejscowo¬ 
ści X. Stąd powstał skrót posta przez 
opuszczenie litery i. Pierwsze ślady u- 
rządzeń pocztowych sięgają urządzeń 
bardzo dawnych. Z początku posługiwa¬ 
no się gońcami pieszymi lub konnymi, 
później powoływano do życia specjalne 
instytucje. Zabytki staroegipskic świad¬ 
czą, że wysłańcy piesi, wysyłani z de¬ 
peszami, byli już znani na przeszło 2000 
lat przed narodzeniem Chrystusa. W 
wiekach średnich utrzymywały specjal¬ 
nych kurierów dla swoich celów korpo¬ 
racje kościelne, uniwersytety i cechy. 
Wszystkie te urządzenia miały więcej 
charakter prywatny. Poczta, jako insty¬ 
tucja stała w dzisiejszem tego słowa 
znaczeniu, powstaje dopiero w XV w. 
i funkcjonuje wyłącznic dla potrzeb pań¬ 
stwa, a dopiero z biegiem czasu zostaje 
udostępniona i dla użytku publicznego. 
Przy końcu XV i na początku XVI w. 

UBRANIE od fachowca przynosi 
zadowolenie, dlatego zwróćcie się do firmy 

PłNIEDOBA 

— — — salon mód — — — 

CZ. CIESZYN, ulica Schillera. 

powstają pierwsze regularne połączenia 
międzynarodowe, zajmujące sic przewo¬ 
zem ludzi, towarów i listów. Poczta w 
dzisiejszej swojej postaci we wszystkich 
krajach cywilizowanych posiada cha¬ 
rakter instytucji publicznej, to znaczy 
służy do zaspokojenia potrzeb całego 
społeczeństwa. W zakres działalności 
poczty wchodzi przesyłanie przyjętych 
od nadawców przesyłek i doręczanie ich 
adresatom. Ordynacja pocztowa zna wie¬ 
le rodzajów przesyłek pocztowych: listy, 
kartki pocztowe, druki, papiery handlo¬ 
we, próbki towarów, czasopisma, listy 
wartościowe, paczki zwykłe i warto¬ 
ściowe oraz przekazy pocztowe. Poza 
przesyłaniem poczta wykonuje cały sze¬ 
reg czynności np. przyjmuje wpłaty i u- 
skutccznia wypłaty w obrocie oszczęd¬ 
nościowym P. K. O. W niektórych kra¬ 
jach np. w Rumunii listonosze wiejscy 
między innemi sprzedają zapałki. W 
Niemczech i Szwajcarii posiada poczta 
bardzo rozgałęzioną sieć komunikacji au¬ 
tobusowej. Monopol pocztowy oznacza 
wyłączne prawo, zastrzeżone poczcie do 
wykorzystywania niektórych rodzajów 
usług. Wyłączność pocztowa zastrzeżona 
ustawą o poczcie, telegrafie i telefonie, 
obejmuje przyjmowanie, przesyłanie i 
doręczanie zarówno w obrocie we¬ 
wnętrznym, jak i zagranicznym listów, 
kartek pocztowych i czasopism. Organi¬ 
zacją służby pocztowej zajmuje się utwo¬ 
rzony w tym celu Światowy Związek 
Pocztowy, do którego należą prawie 
wszystkie państwa cywilizowane i ich 


Najładniejsze 

Nowości wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW POLLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


kolonje. Organem wykonawczym Związ¬ 
ku jest stała instytucja pod nazwą Biuro 
Światowego Związku Pocztowego z sie¬ 
dzibą w Bernie w Szwajcarii. Co pięć 
lat odbywa się kongres Światowego Zw. 
Pocztowego, na którym rozpatrywane 
są wnioski, mające na celu usprawnienie 
międzynarodowej służby pocztowej. Ob¬ 
sługa pocztowa stoi na wysokim pozio¬ 
mie, jeśli zważyć, że poczta w dużych 
miastach jest doręczana kilka razy dzien¬ 
nie. Listy, wydobyte ze skrzynek pocz¬ 
towych rozdzielane bywają na szlaki ko¬ 
munikacyjne. Przesyłki pocztowe, połą¬ 
czone w oddzielne wiązanki, znajdujące 
się na jednym szlaku, ładowane są do 
ambulansów pocztowych, idących w 
składzie pociągów osobowych. Na sta¬ 
cjach odbywa się wymiana poczty. Co¬ 
raz większego znaczenia nabierać za¬ 
czyna obecnie poczta lotnicza, zwłaszcza, 
gdy chodzi o przewóz na dalekie odległo¬ 
ści. Tak pracuje potężny aparat poczty 
światowej, oplątając siecią swoich połą¬ 
czeń glob ziemski. Rozwój działalności 
poczty słusznie może być uważany za 
jeden ze współczynników, a zarazem 
wykładników poziomu cywilizacyjnego 
poszczególnych krajów. 

* * * 


Wesoły kącik. 

Gdzie go znajdzie? 

Więc za ten dom żąda pan 200.000 
Kcz. Dobrze, ale gdzie jest stajnia? 

— Jaka stajnia? 

— Dla tego osła, co tę sumę zapłaci? 

Dłużnik. 

— Wuju! Jak mi pożyczysz 100 Kcz, 
to będę twoim wiecznym dłużnikiem! 

— Tego się właśnie obawiam. 

Różnica pojęć. 

— Jak nazywamy człowieka, który 
mówi nam nieprawdę? 

— Kłamcą. 

— A tego, co mówi prawdę? 

— Arogantem. 

Dumny koń. 

— Ten koń, którego mi pan sprze¬ 
dał w zeszłym tygodniu, trzyma wciąż 
głowę opuszczoną! 

— To z powodu jego dumy. Jak mi 
pan .tylko zapłaci za niego resztę pie¬ 
niędzy, zobaczy pan, jak będzie trzymał 
głowę wysoko! 

Nieporozumienie. 

Pani (do żebraka): — Proszę tu po¬ 
czekać, zostało z objadu trochę zupy, 
mam także stary kapelusz mojego męża. 

Żebrak: — Proszę wielmożnej pani, 
jabym już wolał w garnuszku. 
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Nowości wiosenne! 

Eleganckie kapelusze, krawatki, bielizna, 
czapki, płaszcze, tyrolskie hubertusy, arty¬ 
kuły sportowe, najnowsze torebki damskie, 
bielizna damska, pończochy, pulowery, 
bluzki i t, d. 

Ogromny wybór, najniższe ceny. 
Oboh salon mód 

the GENTLEMAN 

CZ. CIESZYN — Saska Kępa 


Dobra kawa, dobre śniadanie! 

Dobrą kawę zakupuje się u firmy 

► ĆERUENKAI SKA 

Ćesktf Teśfti — Trzyniec — Gnolnlk 

HA ŚWIĘTA wszelkie owoce, wina, towary kolonjalne 
w największym wyborze po zniżonych cenach. 

Chcesz byC z plonów zadowolony 
kup nasiona u firmy 

J. STOMAWSKI 

POŁ. ŁISZHfl obok TRZYiiCA. 

Wielkanoc sie zbliża! 

Kto chce siebie i swoją rodzinę na Święta wielkanocne 
solidnie, tanio i przystojnie ubrać, niechaj się zaraz uda do 

Spółki Inwalidów ▲ 

w Cz. Cieszynie ▼ 

naprzeciw Dworca - 

gdzie już nadeszły wiosenne nowości jako to: damskie 
płaszcze i kostjumy. płaszcze i ubrania dla panów 
płaszczyki, ubranka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i t. d. 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 

KAWIARNIA i RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA * 4 

vls a vla dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz* 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie- 


HOHNERKI 

ustne i ręczne, oraz wszelkie 
inne instrumenty muzyczne 
dostarcza po tanich cenach 

EMANUEL 

BERKA 

dom sztuki 

Cz. Cieszyn, naprz. Dworca 
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WIOSNA W CAŁEJ PEŁNI! w- 

I Najwyższy czas pomyśleć nad zakupnem odpowiednich książek z zakresu ogrod¬ 
zi nictwa, warzywnictwa i pszczelarstwa. NAJWIĘKSZY wybór otrzymać może 

J każdy w 

3 KSIĘGARNI MACIERZY SZKOLNEJ ==^ 

° W CZESKIM CIESZYNIE 


i 


1 


CHCESZ sprawić komu prawdziwą radość, kup w naszej księgarni KANCJO¬ 
NAŁ w ozdobnej skórkowej oprawie oraz książki treści poważnej i religijnej 

—#>'•—■ iM» 

-i" 


f. Jfm Jfm 

H TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103 . 

Kapita ł obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000*— Rfl 
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n* FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

B JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

BI TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku >IOU Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 
bieźącym na: "ST | O ręczenia na dogodnych warunkach 


Drnktetn Kntzera I Spói. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: To w. Ew. O. L. na Slaskn czsl. 
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ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poozt I telegr. w Opawie 42.241-111-25 z dnia 211 1925 pozwolono 
uiyole ulg. znaczków. Miejsoe nadawcze: Urząd pocztowy Ćesky Teśln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 18 kwietnia 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć; 
codziennie od godziny 9 .— 11 . 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

1 Administracja: 

w Gz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć. rocz. 36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń : 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Harmonia w przyrodzie. 1. Rozmyślanie: Podzwonne wielkanocne. 2. Lud Saby 1 Kandaki. 3. Spichlerz Ablsynjl. 4-Przegląd polityczny. 

^ karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7 Wiadomości z kraju. 8. Dział informacyjny. 9. Wiadomości ze świata. 10. Wesoły kącik. 11. Ogłoszenia. 


Podzwonne wielkanocne. 

,1 przyszedł Jezus gdy były drzwi 
zamknięte, a stanął w pośrodku nich 
1 rzekł: Pokój wami® 

Rozdźwięczały się i załomotały swemi 
Tonami w powietrzu wielkanocne dzwony, 
głosząc nam przed tygodniem zmartwych¬ 
wstanie naszego Zbawiciela. Płynęły ich 
tony i niosły wieść radosną w progi na- 
sz ych domów, naszych chat i włości i 
za grzewały serca, śmiertelną przejęte trwo¬ 
gą pędząc przed sobą obłoki żalów i 
sniutków, jak słońce pędzi przed sobą 
Poranne mgły. Zwiastowały ludzkości po- 
°J. którego świat dać nie może a któ- 
Tytn darzy jedynie męka i śmierć Syna 
ozego i Jego zmartwychwstanie, będą- 
ce marnieniem węgielnym naszej wiary i 

Kości °ła- 

n N,e P°kój w świecie dzisiejszym jest 
rol°^ r0mn y- Ścierają się ze sobą naj- 
siebie ltSZ f prą ? y ' kierunki, nacierają na 
jednostki 6 P? ństwa ' narody, wadzą się 
rozlani* u ^ am daleko na południu na 

krew Źd^je P nam h — * f 1 * Sk °. bfici '; 

hinni u..i J nam się, ze słyszymy chrzęst 

matek i dzieTW^ . kona j ący ? h ’. Ia , ment 
. LI \ ze czujemy zaduch krwi. 

śmip- ^ a - Sl ^. n ' e nawiść, sroży się złość, 

neł K S ' ę ,Bo z jego czeluści wy- 

iu tioio* 13 SW,a * r ®żne potworki w rodza- 

nanpłn■ z ? wizmu ’ faszyzmu, bezbożnictwa, 

kr 7 vŁ- - ia l ąc . e °f c hłań ziemską niebywałym 

mi^nnćr- • , .? z Ry varem , dające upust na- 

umxS J -'- Z . łob,ące sobie w duszy i w 

remi e .dzisiejszego człowieka koryta, któ- 

eniewM ^• lle V a świat brud i kał złości, 
Wvr7n .. 1 znikezemnienia. Dzisiejsze życie 

Drzpfi [•+' na .P 0w i erzc h n ię różne kryzysy, 
mv sie^w' 61 ? 1 ociekamy i z nich stara- 
k- , y v y mknąc, jak ptak stara się wym- 
zv^ C z na . sta wionych na niego sideł: kry- 
raln, ma i! erj . a n> ’ gospodarczy i kryzys mo- 
lipii^’ i ł ryzys .zgody i miłości, kryzys re- 
iiP'’ załamamc się ducha wiary i poko- 
S^d ona gro/na fala lęku, trwogi i 

cźona k °r’ POnOSząca nas w dal zamro- 
rZ ą 'i„™ Pogodzić skłócone narody, 

i trwnon^ C g, . ze . chem skaleczone, lękiem 
stań Przejęte dusze? Gdzież przy- 

które^o fali " a tem mOTZU wzburzonem, 
nas pragną? ' " Urty CZarne P ochł onąć 

nienni 7 ba ° SU strasznego rozgwaru i 

"■epoko,u we świecie, tef materialnej i 


duchowej nędzy, tych pogruchotanych eg- 
zystencyj i załamanych charakterów, wy¬ 
łania się oto ona cudowna postać Chry¬ 
stusa ze słowami: pokój wam! Wyłania 
się Ten, który ongiś morze wzburzone 
słowem swem uśmierzył a który i dziś 
także w tych naszych wielce zagmatwa¬ 
nych sprawach nie wypowiedział ostat¬ 
niego jeszcze słowa. Tam w Jeruzalemie 
za zamkniętemi drzwiami dla bojaźni ży¬ 
dowskiej zgromadziła się niegdyś garść 
uczniów. Niepokój i niepewność straszna 
miotały w onych czterech zamkniętych ścia¬ 
nach ich duszami. Całe ich szczęście, 
wszystko, co drogiego mieli tu na ziemi, 
pochłonął grób. Rozwiały się, jak dym 
na powietrzu, ich słodkie marzenia, ich 
błogie sny o królestwie Izraela, o god¬ 
nościach i stanowiskach, o władzy, któ¬ 
rą pod berłem swego Mistrza objąć mie¬ 
li. Lecz oto wszystko stracone. W bło¬ 
cie podeptane leży berło ich Króla, na 
krzyżu zwisnęła na zawsze głowa, którą 
zdobić miała królewska korona, Golgota 
stała się grobem ich szczęścia. Jak strasz¬ 
ny zawód, jakie rozczarowanie, jak głę¬ 
boka rozterka wewnętrzna, w której w 
zamkniętym pokoju prowadzą narady! 

Pokój wam! Z takiem pozdrowieniem 
wstępuje Chrystus w to trwożliwe gro¬ 
no. Pokój przynosi ich zestrachanym, zwąt¬ 
pieniem wypełnionym duszom. Po trzy¬ 
kroć zapewnia ich o tym pokoju. Poka¬ 
zuje przytem znaki gwoździ, obnaża prze¬ 
bity bok. Jak nagła i gwałtowna zmiana 
w ich myślach, w ich uczuciach, w ich 
percach! Jaki przewrót w ich życiu! A 
więc żyje i oto wśród nich stoi On, któ¬ 
rego już opłakali i w marzeniach swoich 
pogrzebali. Rozjaśniły się ich oblicza, jak 
rozjaśnia się ziemia, gdy słońce wyłupie 
się z czarnych chmur, pierzchła trwoga, 
wrócił pokój, ustąpiła rozterka. W nie¬ 
wypowiedzianej radości szeptają usta: Pa¬ 
nie mój i Boże mój! 

Pokój wam! Wielkanocne pozdrowienie 
pokoju obwieściły nam dzwony, zwiasto¬ 
wał je kościół. Zwolniło tempo życia a 
wzburzona fala, na której się dziś uno¬ 
simy, odpłynęła na chwilę. Ustąpiła ze 
serc trwoga, minęła rozterka. Z wiarą w 
Boga i własne siły, z otuchą w sercu, 
z pogodą na obliczu, z pogardą śmierci 
toczymy dalszy bój. Ciężką jest rzeczywi¬ 
stość bolesną jest prawda dziejowa, którą 


powyżej nakreśliliśmy. Życie obecnej doby, 
to taniec wśród mieczów. Lecz będzie le¬ 
piej. Kto w Boga wierzy, ten się osta¬ 
nie i wybije mu godzina Boża, tego ra¬ 
miona Boże dźwigać będą z odmętów 
smutków, troski i udręki, temu wschodzi 
już dziś jutrzenka lepszego jutra. Wierz¬ 
my, a niebawem i my wyznamy z Toma¬ 
szem niewiernym w obliczu lepszych dni: 
Panie mój i Boże mój! 


Lud Saby i Kandaki. 

„... A oto mąż Etjopczyk, rzezaniec, 
dworzanin królowej etjopskiej Kandake, 
który był nad wszystkiemi jej skarbami, 
a przyjechał był do Jeruzalemu, aby się 
modlił i wracał się siedząc na wozie 
swoim a czytał Izajasza proroka." (Dzieje 
Ap. 8, 27—28.) Te słowa przychodzą 
nam na myśl, kiedy przeglądamy dzien¬ 
niki, donoszące o brutalnym zamachu 
Włochów na ojczyznę owego dworzanina. 
Nazywała się ona niegdyś Etjopją (Ha- 
besz), a dziś Abisynją. Przez całe stu¬ 
lecia Abisynja była prawie nieznana, a 
w każdvm razie nie budziła zainteresowa¬ 
nia. Kraj rozległy (około 112.000 km. 
kwadr.), ale zasunięty poza morze Czer¬ 
wone. we wschodni kąt Afryki, o niskiej 
kulturze i stosunkowo słabo zaludniony 
(około 12 miljonów mieszkańców), choć 
zasobny w skarby naturalne, odstręczał 
swą niedostępnością. Dopiero pod ko¬ 
niec ubiegłego stulecia zbrojna interwencja 
Anglji w obronie misyj cywilizacyjno- 
religijnych i podyktowana żądzą zysków 
materjalnych napaść Włochów przypom¬ 
niała Abisynję światu. Obecna, nowa a 
niecna awantura Mussoliniego uczyniła ją 
przedmiotem troski i niepokoju między¬ 
narodowej polityki, tudzież tematem, na 
który mówi się i pisze bardzo wiele. 
Niezawodnie, badania uczonych pozwolą 
niebawem poznać lepiej tajemniczy lud 
etjopski, szczycący się swą niezmiernie 
odległą starożytnością. 

O początkach Etjopczyków brak ści¬ 
słych danych, które zastąpić musi lokal¬ 
na tradycja. Według niej potomkowie 
Chama, jego syna Ćhusa i wnuka Saby 
(Gen. 10, 6—7), jako plemię nomadów, 
długo błąkali się po pustyniach Arabji, 
aż ostatecznie, przebywszy morze Czer¬ 
wone, osiedli na płaskowzgórzu, tuż 
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obok półwyspu Somali. W czasie tej wę¬ 
drówki przyłączyły się do nich niektóre 
szczepy arabskie, zwłaszcza szczep Habas- 
hatów, który potrafił zdobyć sobie prze¬ 
wagę nietylko nad tubylczymi murzynami, 
ale i nad ogółem imigrantów. Szczep 
ten, zwący się obecnie Amhara, jest i 
dziś warstwą dominującą, reprezentowa¬ 
ną przez dwie naczelne klasy: wojowni¬ 
ków i kapłanów. Z tego szczepu pocho¬ 
dzili też władcy etjopscy, sprawujący 
zwierzchnictwo nad naczelnikami poszcze¬ 
gólnych prowincyj, zwanymi ras. Biblij¬ 
na królowa z Saby, która odwiedziła 
Salomona (III Król. 10, II Kron. 9), do¬ 
czekawszy się po tej wizycie syna, Me- 
nelika I, dała początek dynastji z krwi 
Dawidowej, którą szczyci się także obec¬ 
nie panujący cesarz Haile Selasie. Z te¬ 
go też powodu władcy etjopscy, oprócz 
tytułu negus negesti (t. j. król kró¬ 
lów) noszą dumne miano „zwycięskich 
lwów z Judci“. Czy ta tradycja opiera 
się na fakcie, trudno przesądzać, w każ¬ 
dym razie stosunki między Etjopczykami 
a Izraelitami ponad wątpliwość były bar¬ 
dzo ścisłe. Pomijając szczegół, że Moj¬ 
żesz poślubił niewiastę etjopską (Num. 
12) i wspomniane wzmianki biblijne o 
Sabie i o dworzaninie królowej Kanda- 
ke, znamienne jest podobieństwo obowią- 
‘zujące po dziś dzień cywilnego kodeksu 
Etjopczyków do ksiąg Leviticus i Deute- 
ronomium. Tradycja miejscowa uzasadnia 
to dłuższym pobytem na dworze Salomo¬ 
na wymienionego powyżej Menelika I, 
który widocznie chciał wzorować ustawo¬ 
dawstwo swego kraju na świętych usta¬ 
wach izraelskich, skoro podczas zamieszek 
za czasów Roboama i Jeroboama wy¬ 
kradł ze świątyni jerozolimskiej tablice 
dekalogu i uwiózł je do świątyni w 
Aksum, gdzie do dziś się znajdują. W 
każdym razie, religja mojżeszowa była 
panująca w Etjopji aż do wieku IV na¬ 
szej ery. 

Według podań etjopskich, pierwszym 
głosicielem Chrystusowej „dobrej nowi¬ 
ny" był w tej ziemi apostoł Mateusz, 
względnie apostoł Bartłomiej, ale histo¬ 
rycznie stwierdzona jest dopiero misjonar¬ 
ska działalność kupca z Tyru, Frumen- 
tiusa, który w r. 327 został przez patrjar- 
chę aleksandryjskiego Atanazego ordyno¬ 
wany na pierwszego biskupa Etjopji. Od 
tego czasu powoii rozwijający się Ko¬ 
ściół tamtejszy pozostaje w zależności od 
Kościoła koptyckiego (egipskiego) i dzieli 
jego losy. To też, kiedy na soborze chal- 


Harmonja w przyrodzie. 

W trwającem ustawicznie dziele stwo¬ 
rzenia poniekąd uczestniczy człowiek, 
któremu Stwórca ku temu dał rozum .i 
wolną wolę. Jeden z głośnych amery¬ 
kańskich pisarzy religijnych w następu¬ 
jący sposób określa tę współpracę: „Bóg 
każe róść drzewom w lesie, ale wzywa 
ludzi, by je zrąbali, pocięli, zwieźli i 
pobudowali z nich domostwa dla siebie 
i swych rodzin. On stworzył pokłady 
gliny, ale glina leży bezkształtna i mo¬ 
kra, dopóki garncarz nie wykopie jej, 
nie wyrobi, nie nada kształtu i nie za¬ 
mieni w naczynia użyteczne, lub pięk¬ 
ne. On w łonie ziemi złożył rudę że¬ 
lazną, lecz wzywa człowieka, by ją wy¬ 
dobył i zamienił na potrzebne mu na¬ 
rzędzia pracy. On zasiał ziarna dzikich 
zbóż na stepach, ale potem wkroczyła 
inteligencja ludzka i zniewoliła dzikie 
rośliny do wydawania bujnych kłosów 
pszenicznych, albo produkowania długich 
strzępów bawełny. Bóg zasadził kolczaste 
krzewy na ugorach, ale powołuje ogrod- 


cedońskim patrjarcha koptycki Dioskor 
został potępiony za monofizytyzm i wy¬ 
łonił się oddzielny od powszechności, 
mcnofizycki Kościół w Egipcie, etjopscy 
chrześcijanie również przyjęli doktrynę o 
wyłącznie boskiej naturze Chrystusa, za 
co wraz z koptyckimi braćmi znosili prze¬ 
śladowania. 

W X wieku dynastja Salamonidów zo¬ 
stała obalona przez Judytę, królową wier¬ 
nego religji mojżeszowej szczepu f a- 
lasha, ona też nadała religji tej zna¬ 
czenie wyznania panującego, ale po jej 
śmierci inny kacyk, Ze Agu, nawrócony 
żyd, zawładnął krajem i przywrócił wol¬ 
ność chrześcijaństwu. Jego dynastja utrzy¬ 
mała się do XIII w., aż pewien mnich, 
Tekle Haimanet, wzniecił rewolucję' i po¬ 
wołał na tron rzekomych potomków Sa¬ 
lomona, którzy dzierżą berło po dzień 
dzisiejszy, reprezentowani obecnie w oso¬ 
bie cesarza Haile Selasie. 

Długowieczne wpływy żydowskie, ja¬ 
ko też przenikanie islamu odbiły się 
silnie na stosunkach religijnych Abisynji. 
Są tu plemiona hołdujące mozaizmowi, 
mahometanizmowi, a nawet pogaństwu. 
Monofizyckie chrześcijaństwo jednak jest 
wyznaniem państwowem, wyznaniem dwo¬ 
ru cesarskiego i Amharów. Niestety, od¬ 
biegło ono bardzo od swego źródła. Gło¬ 
wą Kościoła abisyńczyków jest najwyższy 
zwierzchnik, zwany a b u n a, mianowany 
przez patrjarchę koptyckiego, rezydujące¬ 
go obecnie w Kairze. Drugim z rzędu 
w dostojeństwie jest przełożony mnichów, 
eczegie, który zarazem ma nadzór nad 
materjalnemi sprawami Kościoła. Ducho¬ 
wieństwo, działające na ciemne masy uro¬ 
kiem tajemniczej władzy darzenia niebem 
lub piekłem, wywiera potężny wpływ na 
życie narodu; i może liczyć na posłuch bar¬ 
dziej, niż sam „zwycięski lew z Judei". 
Spełnia ono rolę nietylko kapłanów, ale 
także czarodziei i lekarzy, aplikujących 
zwłaszcza uniwersalny środek: oblewanie 
chorego kubłami święconej wody. Języ¬ 
kiem liturgicznym jest narzecze g h c z 
(uważane za język staroegipski), nie zro¬ 
zumiałe już dla "ogółu, w tern też narze¬ 
czu dokonano przed wiekami przekładu 
Biblji, tak że wierni nie znają Pisma 
św., a w nabożeństwach biorą udział naj¬ 
zupełniej bierny. Jedyną metodą pracy 
religijnej jest działanie na zmysły tajem¬ 
niczością i ostentacją, dlatego kler po¬ 
sługuje się wyszukanemi strojami rytual- 
nemi, urządza dziwaczne ceremonje, nie 
wyłączając „świętych tańców" przed ołta- 


nika, by je przez kulturę zamienił w 
szlachetne róże. Gdy człowiek pracuje z 
Bogiem, czyni życic bujniejszem, ulep¬ 
sza świat, ha którym żyjemv." 

W tej współpracy z Bogiem atoli na¬ 
leży zachować daleko idącą ostrożność, 
by przez zbyt radykalną lub zbyteczną 
interwencję nie popsuć cudownej harmonji 
świata, nic naruszyć równowagi, będącej 
podstawą bytu. Twierdzenie to może być 
zilustrowane kilkoma przykładami, które 
zaczerpnęliśmy z czasopisma „The Empi¬ 
re Review“ (styczeń 1933 r.). 

Ongiś farmerzy w Prince Edward 
Island (Kanada) uprawiali masową ho¬ 
dowlę skunksów, których futerka, poszu¬ 
kiwane przez kuśnierzy, sprzedawali za 
drogie pieniądze. Kiedy moda się zmie¬ 
niła i ustał zbyt na skórki skunksów, 
wielu hodowców otworzyło klatki i wy¬ 
puściło zwierzątka na wolność. Teraz 
cała okolica roi się od skunksów, któ¬ 
re rozmnożywszy się nadmiernie, stały 
się plagą, zmuszającą całą ludność wy¬ 
spy do energicznej obrony. 


rzami, organizuje osobliwe procesje, na 
których księża kroczą pod parasolami, z 
grzechotkami lub lirami w ręku. Między 
religją a etyką przedział jest gruntowny. 
Abisyńczyk uważa się za pobożnego, jeśli 
regularnie uczęszcza na nabożeństwa i 
spełnia praktyki religijne, pozatem krad¬ 
nie. zabija bez skrupułów, a nadewszyst- 
ko mści się za lada co, bez miłosierdzia, 
według zasady: oko za oko, ząb za ząb. 
Niewolnictwo, acz formalnie zakazane 
przez rząd, tolerowane jest i protegowa¬ 
ne przez kler, który powołuje się pod 
tym względem na Stary Testament. Je¬ 
dynym przywilejem niewolników-chrześci- 
jan jest, że nie mogą być publicznie 
sprzedawani przez właścicieli, natomiast 
mogą być oddawani tytułem spłaty dłu¬ 
gów. Tak samo kler nie tępi zabobo¬ 
nów. wskutek ćzego chrześcijaństwo Abi¬ 
syńczyków przedstawia się iście karyka¬ 
turalnie. Tak np. Abisyńczyk z dumą no¬ 
si na szyi niebieski sznurek, jako oznakę 
chrześcijaństwa, ale na tym sznurku, obok 
krzyżyka, zawiesza także skórzany wore¬ 
czek z amuletami, mającemi odwracać 
uroki, chronić od chorób i niepowodzeń. 

Zresztą, zasady i zwyczaje religijne 
Abisyńczyków są dziwną mieszaniną ży- 
dostwa i chrześcijaństwa, z naleciałościa¬ 
mi późniejszych wieków, wprowadzonemi 
podobnoś przez osławionych z ciemnoty 
i ekstrawagancyj mnichów koptyckich, 
którzy przybywali tu, począwszy od V 
stulecia. Obok niedzieli również sobota 
uważana iest za dzień święty, chrzest 
uskutecznia się przez trzykrotne zanurza¬ 
nie w basenie, znajdującym się przed 
kościołem, poczem następuje obrzęd o- 
brzezania, co prawda, uważany za tra¬ 
dycję, ale nie za sakrament. Wogóle, 
zgodnie z Ewangelją i praktyką Kościo¬ 
łów pierwotnych chrześcijanie abisyńscy 
uznają tylko dwa sakramenty, t. i. chrzest 
i Wieczerzę Pańską, udzielaną pod dwie¬ 
ma postaciami, jako chleb umaczany' \V 
winie i podawany za pomocą łyżeczki. 
Spowiedź dozwolona dopiero od 25 ro¬ 
ku życia, natomiast do komunji dopuszcza¬ 
ne są dzieci. Zakazane jest używanie mię¬ 
sa wieprzowego i innych zwierząt „nie¬ 
czystych", posty' obserwowane ściśle i \V 
nadmiernej ilości, gdyż przypadają na 
200 dni w roku. Podobnie jak we wszyst¬ 
kich Kościołach wschodnich, w świąty¬ 
niach istnieje tylko jeden ołtarz, nato¬ 
miast specyficznością jest ustawianie przed 
ołtarzem arki przymierza, adorowanej U3 
równi z hostją. Celibat nie obowiązuje 


Portugalczycy, osiedlając się z po¬ 
czątkiem XV w. na wyspie św. Heleny, 
sprowadzili ze sobą vviele kóz, dawniej 
nieznanych na tym skrawku globu ziem¬ 
skiego. Wyspa podówczas przedstawiała 
się, jak rozkoszny Eden, pełen wspa¬ 
niałych lasów, podszytych krzewami, t 
biegiem czasu kozy, obgryzając liście i 
korę krzewów, wytępiły je doszczętnie, 
obnażonym pniom drzew zabrakło osło¬ 
ny tak, że zmarniały, ulewne deszcze 
spłókały urodzajny humus i uniosły de 
morza, aż wyłoniło się skaliste podło¬ 
że. Dziś wyspę porasta tylko mizerna 
trawa, mogąca wyżywić z trudnością 
nieliczną i również mizerną faunę. 

Na Jamajce nie było zupełnie szczu¬ 
rów. Ale przybijające do wybrzeży okręt) 
zawlokły mimowoli kilka okazów tyci 1 
wstrętnych stworzeń, które rozmnożył) 
się ogromnie, znalazłszy tu idealne dla 
siebie warunki bytowania, zwłaszcza dzi€' 
ki plantacjom trzciny cukrowej. Właśce 
ciele plantacyj, widząc masy szkodników 
i ogrom wyrządzanego spustoszenia 1 
sprowadzili z Indji kilka par ichneumU' 
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kleru świeckiego, ale duchownym tej ka- 
tegorji wolno wstępować w związek mał¬ 
żeński tylko jeden raz w roku. Śluby od¬ 
bywają się bez obrzędu kościelnego; wy¬ 
starcza prywatna deklaracja przy świad¬ 
kach. Rozwody dopuszczalne w wypadku 
cudzołóstwa męża albo żony. Jedynemi 
pieśniami religijnemi, śpiewanemi przez 
lud i to w ogólnie zrozumiałym języku 
amharskim, są psalmy, inne popularne 
formy kultu, to wybijanie pokłonów przed 
obrazami „świętemi**, i całowanie ścian 
świątyni. Osobliwsze są imiona Abisyń- 
czyków. Prócz imion Jerzego i Michała 
(patronów kraju) częste są imiona Jezus, 
Chrystus, albo rozmaite określenia, w 
rodzaju: wieża złota, piękny kwiat i t. p. 
Imię obecnego cesarza Haile Selasie po- 
dcbnoś znaczy „siła Trójcy św.“, a imię 
następcy tronu: Asfau Wossen w tłuma¬ 
czeniu polskiem brzmi: „rozszerzaj gra- 
nice“. 

Lud ciemny i zabobonny zdawał się 
być łatwą zdobyczą dla Kościoła katol., 
zwłaszcza, że nie sili się na zrozumie¬ 
nie istoty chrześcijaństwa i zadawala się 
zewnętrznościami. Już przeto w XVI stu¬ 
leciu uwijali się tu jezuici. W XVIII w. 
próbowali szczęścia kapucyni, w XIX w. 
lazaryści, z minimalnym skutkiern, choć 
statystyki papieskie prawią o tysiącach 
„nawróconych**. Skuteczniejszą, gruntow- 
niejszą, bo idącą w parze z dźwiganiem 
poziomu kulturalnego, jest praca misyj 
protestanckich, rzecz jasna jednak, że 
tempo jej w kraju dzikim musi być po¬ 
wolne. Ogromną pomocą dla misjonarzy 
jest dokonany przez Bryt. i Zagr. Tow. 
Biblijne przekład Pisma św. na język 
amhari. Działa tu misja szwedzka, utrzy¬ 
mująca lekarzy i szpitale, tudzież misja 
niemiecka z Hermannsburga, która tak¬ 
że krząta się około założenia szpitala. 
Misjom tym rząd włoski stara się prze¬ 
szkadzać rozmaitemi sposobami, nato¬ 
miast cesarz Haile Salasie popiera je gor¬ 
liwie. Dotychczas kokietował i misje wa¬ 
tykańskie, prawdopodobnie licząc na in¬ 
terwencję papieża w długotrwałym kon¬ 
flikcie z Włochami. Armaty włoskie nie¬ 
zawodnie uleczyły potomka Salomona ze 
wszelkich złudzeń. Zresztą, głos ma kler 
abisyński, panujący wszechwładnie nad 
ludem Saby i Kandaki. Kler ten nie po¬ 
trzebuje liczyć się ze „zwycięskim lwem 
judzkim “. 



•EWANGELIK* 


Spichlerz Abisynii. 

Zajęcie Gondaru przez wojska włoskie 
przeniosło działania wojenne w strefę, 
dla interesów angielskich w Abisynji 
szczególnie ważną, nad jezioro Tana. Ob¬ 
szar jeziora, położonego 1.840 mtr. nad 
poziomem morza, wynoszący około 5.000 
kim 2 , należy do najżyźniejszych i najbar¬ 
dziej malowniczych krain Abisynji. Klimat 
jest tu, mimo bliskości równika, łagod¬ 
ny, zbliżony do klimatu włoskiego. Do 
jeziora Tana wpada ponad 30 rzek, spły¬ 
wających ze stromych zboczy górskich, 
otaczających jezioro. W wielkiej porze de¬ 
szczowej, trwającej od lipca do końca 
września, rzeki te występują z brzegów, 
niosąc na spienionych falach tysiące drzew, 
wyrwanych z korzeniami przez tropikal¬ 
ne burze i powódź. W październiku wo¬ 
dy opadają. <W marcu, gdy większość 
tych rzek wysycha zupełnie, na dnie ska¬ 
listych łożysk czernieją olbrzymie pnie eg¬ 
zotycznych drzew, przedstawiające znaczną, 
bezużytecznie niszczejącą wartość. Obszar 
jeziora Tana nazywany był zawsze spich¬ 
rzem Abisynji. Po najeździe Mahdistów, 
w roku 1888, kultura rolna upadła prawie 
zupełnie. Dziś na olbrzymich obszarach 
łąk i ugorów, otaczających jezioro pasą 
się liczne stada bydła, stanowiącego głów¬ 
ne źródło utrzymania miejscowej ludności. 

Krajobraz jeziora należy do najwspanial¬ 
szych i pozostawia na podróżnych nieza¬ 
tarte wrażenie. Już sam widok olbrzymich 
mas błękitnych wód, zajmujących obszar 
3.630 kim kw. jest imponujący. Jezioro, 
które powstało w zagłębieniu, wytworzo- 
nem przez wylew lawy wulkanicznej, usia¬ 
ne jest rozlicznemi wyspami, na których 
wznoszą się ruiny klasztorów, pobudowa¬ 
nych przez mnichów portugalskich w XVI 
wieku. Gładkiej tafli jeziora nie mąci ża¬ 
den statek, ani nawet łódź. Tubylcy na 
prymitywnych tratwach, krytych łoziną, 
opływają jedynie brzegi jeziora, gdzie głę¬ 
bokość wody nie przekracza dwóch' do 
trzech metrów. Kilkadziesiąt metrów od 
brzegów zaczyna się głębia, przez nikogo 
dotychczas niezbadaną. 

Na zboczach malowniczych gór, otacza¬ 
jących jezioro, znajdujemy bogatą roślin¬ 
ność, odpowiadającą wszystkim strefom 
klimatu, od północnej jodły i dębu do 
właściwych krajom południowym drzew 
figowych, oliwkowych, pomarańczy, cy¬ 
tryn itp. W strefie niżej położonej znaj¬ 
dujemy bogatą roślinność podzwrotniko¬ 
wą z krzewami kawy, bawełny i wspania- 
łemi lasami palmowemi. 


Olbrzymie bogactwa gleby są zupełnie 
niewykorzystane przez ludność, zadawalnia- 
jącą się najprymitywniejszemi formami by¬ 
tu. Żyzny kraj czeka na ręce europejskie- 
kolonisty, który znajdzie tu doskonałe wa¬ 
runki egzystencji. 

| Przegląd polityczny. | 

Na Święta Wielkanocne zwolnionem 
zostało tempo polityki ogólnoświatowej 
na skutek rozjazdu politykujących mę¬ 
żów stanu do domowych pieleszy, na 
łono rodzinnego życia, na „święcone" i 
t. d. Toteż jesteśmy w stanie podać na¬ 
szym czytelnikom jedynie szczupłą garść 
ostatnich wiadomości z dziedziny poli¬ 
tycznych zdarzeń i wypadków. Oto, co 
referujemy: 

Odroczenie narad lokareńskich. 

Toczące się w Genewie narady mo¬ 
carstw lokarneńskich, Anglji, Francji i 
Belgji, odroczone zostały po bezpłodnem 
roztrząsaniu sprawy zerwania Lokarna 
do dnia 11 maja b. r. Kompromis an- 
gielsko-francuski, osiągnięty w kwestji Lo¬ 
karna, jest niewątpliwie sukcesem dyplo¬ 
macji angielskiej, która pragnie zyskać na 
czasie. Eden pragnie wystosować pod adre¬ 
sem Niemiec cały szereg zapytań, doty¬ 
czących obecnego stanu fortyfikacyj nie¬ 
mieckich w Nadrenji oraz zaproponowa¬ 
nego przez Hitlera paktu nieagresji Au- 
strji i innym państwom. Sprytna Anglja 
gra na zwłokę. 

Hiszpania bez prezydenta. 

Prezydent Hiszpanji Zamorra zmuszony 
został, jak to przepowiadaliśmy, do abdy¬ 
kacji i ustąpienia ze swego stanowiska. 
Na stanowisko prezydenta republiki, w 
której biorą górę żywioły skrajnie rady¬ 
kalne i komunizujące, wysuwane są róż¬ 
ne kandydatury. Rada ministrów postano¬ 
wiła wyznaczyć na 26 kwietnia wybory 
mężów zaufania do wyboru prezydenta. 
Dnia 10 maja mają ci mężowie zaufania 
wraz z parlamentem wybrać nowego pre¬ 
zydenta republiki. Wyboru dokonuje w 
myśl nowej republiki 473 posłów i 473 
mężów zaufania. 

Anglja grozi Włochom sankcjami 
wojskowemi. 

W Genewie panuje wielki pesymizm 
w odniesieniu do dalszego rozwoju sy¬ 
tuacji. Prawdopodobnie zwołana zostanie 
komisja sankcyjna już na najbliższy piątek. 
Rząd angielski poszedł obecnie w swej 
nieustępliwości wobec Włoch tak daleko, 


nów, które — jak wiadomo — nie dają 
szczurom pardonu. Wnet zauważono 
zmniejszenie się stanu liczebnego szczu- 
rów, ale natomiast ichneumony, rozmno¬ 
żywszy się nadmiernie, zaczęły atakować 
i inne stworzenia, nie wyłączając nawet 
pomniejszych zwierząt domowych, jak 
jagnięta, prosiaki, psy, koty i drób. Pta¬ 
ki polne zostały wkrótce niemal doszczęt¬ 
nie wytępione, zniknęło również z po¬ 
wierzchni wyspy kilka gatunków węży i 
około 20 gatunków jaszczurek, niegdyś 
bardzo tu pospolitych. Owady, tępione 
poprzednio przez ptactwo, węże i jasz¬ 
czurki, stały się teraz plagą nie do znie¬ 
sienia. Krótko mówiąc, równowaga w 
przyrodzie została zburzona i w ciągu 
około 20 lat wytworzył się chaos. 

Przed 100 laty młody Anglik w Au- 
stralji sprowadził z ojczyzny kilka par 
królików, w nadziei, że nie zabraknie mu 
zwierzyny, na którą w Europie namięt¬ 
nie polował. Ten niefortunny pomysł 
stał się przyczyną katastrofy, gdyż kró¬ 


liki, rozrodziwszy się, pożerały trawę 
potrzebną na paszę dla owiec, ogałacały 
sady z liści i owoców, niszczyły szcze¬ 
py, przez obgryzanie kory. Kilka australij¬ 
skich stanów wprowadziło użycie specjal¬ 
nych siatek, ciągnących się nieraz setkami 
kilometrów, celem zapobieżenia inwazji 
szkodników, a rząd Nowej Walji wy¬ 
znaczył nagrodę w kwocie 25.000 fun¬ 
tów szterlingów za wynalezienie skutecz¬ 
nego sposobu ich niszczenia. Nagrody tej 
dotychczas nie udało się zdobyć nikomu, 
natomiast wytworzył się specjalny zawód 
tępicieli królików, którzy za opłatą ofe¬ 
rują swoje usługi zrozpaczonym farmerom. 

Przed kilkoma laty Australja postano¬ 
wiła pozbyć się t. z. dżakasów, czyli 
„śmiejących się osłów“. Są to ptaki, 
znienawidzone przez mieszkańców, gdyż 
wydają nad wyraz dokuczliwy i dener¬ 
wujący głos, łudząco podobny do śmie¬ 
chu idjoty. Zaczęto rozmaitemi sposoba¬ 
mi tępić nieszczęsne dżakasy, aż do 
skutku. Ze zniknięciem atoli tych pta¬ 


ków wyłoniła się stokroć groźniejsza 
plaga żmij, które — jak poznano po 
niewczasie — były dawniej wytrwale tę¬ 
pione przez dżakasy. 

Niedawno kilka par piżmowców zo¬ 
stało sprowadzonych z Kanady do Cze¬ 
chosłowacji przez pewnego właściciela 
dóbr pod Pragą, który zamierzał założyć 
wielką hodowlę tych zwierząt, ze wzglę¬ 
du na ich cenne futerka. Wskutek ja¬ 
kiejś nieostrożności zwierzęta uciekły z 
klatek, rozmnożyły się szybko na swo¬ 
bodzie i dziś ofiarą ich żarłoczności pa¬ 
dają zboża i warzywa w całej okolicy. 
Zdaniem naturalistów, nietylko Czechosło¬ 
wacji, ale i krajom sąsiednim grozi in¬ 
wazja piżmowców, specjalnie niebezpiecz¬ 
nych dla rolników. 

Powyższe fakty, dowodzące zgubnych 
skutków naruszenia równowagi w przy¬ 
rodzie, nasuwają jeszcze jedną refleksję, 
a mianowicie, jak niebezpiecznem i zgub- 
nem musi być mącenie Boskiej harmonji 
w ś wiecie ducha. a. Miniewicz. 





























Strona 4 . 


•EWANGELIK* 


Nr. 16. 


że podobno nosi się z zamiarem zasto¬ 
sowania przeciw Włochom sankcyj woj¬ 
skowych, pragnąc ratować w ten sposób 
prestiż Ligi Narodów. Do dalszego zao¬ 
strzenia sytuacji pomiędzy Londynem a 
Rzymem przyczyniło się bez wątpienia też 
wywieszenie flagi włoskiej nad półwyspem 
Gorgora nad jeziorem Tsana, dokąd do¬ 
tarła w ostatnich dniach zwycięska ofen- 
zywa włoska. Według dalszych doniesień 
z Genewy zwracają tam już dziś uwagę 
nato, że jeżeli antagonizm angielsko-wło- 
ski na morzu Sródziemnem doprowadzi 
do wybuchu konfliktu zbrojnego między 
teini dwoma państwami, to wynik tej ak¬ 
cji zbrojnej będzie bardzo niepewny, po¬ 
nieważ silnej brytyjskiej flocie morskiej 
przeciwstawi się również silna włoska 
flota powietrzna. Anglja jest wysoce za¬ 
niepokojona sytuacją nad Nilem, gdzie 
wojska włoskie obsadziły już abisyńską 
część miasta Gallabat na granicy Abisyńji 
i Sudanu. Rząd angielski nie zrealizuje 
wprawdzie, jak należy przypuszczać, swe¬ 
go planu postępowania na własną rękę, 
licząc się ciągle jeszcze z możliwością 
zorganizowania akcji zbiorowej. Jednakże 
według doniesień z Genewy delegacja 
francuska nie zgodzi się pod żadnym 
warunkiem na zaostrzenie sankcyj przeciw 
Włochom. Zatarg ten jest tylko wodą na 
młyn Niemcom. 

Plany Mussolinlego. 

Według doniesień włoskich komunika¬ 
tów wojennych zajęła w dniu 12 b. m. 
jedna z kolumn włoskich półwysep Gor¬ 
gora na jeziorze Tsana, gdzie zatknęła 
sztandar włoski. Mussolini wydał armji 
północnej włoskiej rozkaz przyśpieszenia 
marszu na Addis Abebę oraz dotarcia do 
stolicy Abisyńji jeszcze przed nadejściem 
wielkiej pory deszczowej. Wedle dalszych 
doniesień wyraził Mussolini nadzieję zu¬ 
pełnego pobicia negusa w przeciągu dwóch 
najbliższych tygodni. Jeżeli negus nie 
zechce dobrowolnie zrezygnować z tro¬ 
nu, to wojska włoskie obsadzą Addis 
Abebę, poczem Mussolini pozbawi tronu 
negusa i zorganizuje nowe cesarstwo abi- 
syńskie z synem negusa ks. Harraru ja¬ 
ko nowym cesarzem. 

Włosi są głęboko przekonani, że opo¬ 
ru Genewy i Londynu nie należy brać 
na serjo, że opór ten osłabnie i że rząd 
włoski zdoła urzeczywistnić w całości 
swoje plany, t. j. poddanie całej Abisyńji 
pod władzę i kontrolę Włoch. 

Addis Abeba ewakuowana. 

Z powodu obawy przed napadem sa¬ 
molotów włoskich, które już kilkakrot¬ 
nie złożyły „wizytę“ Addis Abebie, jest 
stolica całkowicie opuszczona przez miesz¬ 
kańców od szeregu dni. W mjeście po¬ 
zostali dziennikarze, personal radjostacji 
i policja. Włosi zapewniają jednakże, że 
nie będą bombardowali stolicy pod wa¬ 
runkiem, że nie będzie ona uzbrojona w 
broń ofenzywną. 

»Żelazne koszule« w Syrji. 

Blok nacjonalistów syryjskich posta¬ 
nowił zorganizować młodzież w kadry 
wojskowo-polityczne. Nowa organizacja 
młodych patrjotów będzie nosić nazwę 
„żelaznych koszul“. Uniform ich składać 
się będzie z koszul i spodni koloru sta¬ 
lowego. Pozdrowienie będzie oddawane 
na sposób faszystowski. Odznaką „żelaz¬ 
nych koszul“ jest ramię, trzymające lich¬ 
tarz z płomieniem. Głównym celem orga¬ 
nizacji jest natychmiastowa realizacja 
zjednoczenia i niepodległości Syrji w 
granicach naturalnych a później reali¬ 
zacja państwa arabskiego. 


\ Z karty żałobnej. | 

Zbór ligocki. (Nasi zmarli.) — Bu- 
kowice: Ś. p. Jan Baczok. W sobotę 28 
marca po południu pożegnał sie z nami 
jeden z najzacniejszych zborowników, 
miłujących kościół i szczerze przywią¬ 
zany do wiary ojców; ś. p. Jan Baczok. 
W życiu swem dorobił sie dzięki swej 
pilności i pracy oraz skromności majątku 
i zabezpieczył sobie i dzieciom byt. Był 
znanym rzemieślnikiem bednarzem, póź¬ 
niej zaś znanym pszczelarzem, posiada¬ 
jącym 40 roi pszczół. W ostatnich latach 
ciężko chorował i nie opuszczał już swe¬ 
go pokoju. Czas swej choroby spędzał na 
przygotowaniu się na wieczność przez 
śpiewy, modlitwy i nabożne rozmyślania. 
Wypełnił 80 lat życia. — Ligotka Kame¬ 
ralna: Ś. p. Anna Chwistkowa. Dnia 3 
kwietnia opuściła nas przedwcześnie ś. p. 
Anna Chwistkowa u.r ze Spratków, żo¬ 
na kowala, licząca zaledwie 47 lat życia. 
Zgasła była najlepszą żoną i pełną po¬ 
świecenia matką. Opłakują ją mąż, 2 sy¬ 
nów, 1 córka oraz liczna dalsza rodzina. 
»Oto na dłoniach swoich wyrysowałem 
cie.« (Izaj. 49 w. 16.) — W Betezdzie 
zmarła ś. p. Anna Śliwkowa z Podżor- 
skich w 77 r. ż. Pochowaną została w 
Łyżbicach. — Śmiłowice: W sobotę 4 
kwietnia odprowadziliśmy do grobu ś. p. 
Pawła Rakowskiego, kamieniarza i rol¬ 
nika, który w 61 r. ż. zmarł. W ostatnich 
latach cierpiał wiele na przygnębienie 
wskutek rozstroju nerwowego, przez co 
cierpiało i otoczenie jego. Bóg wyzwolił 
go z smutnej doli. 

Pan Bóg niech pocieszy zasmeconych! 


Wiadomości z Kościoła. 


Błędowice Dolne* (Uroczystość 
pasyjna.) Przy tłumnym udziale zboru 
odbyła się w Wielki Czwartek w ko¬ 
ściele o godz. 5 popoł. piękna uroczy¬ 
stość pasyjna, podczas której piękne i 
nadzwyczaj budujące kazanie wygłosił do 
nas przewiel. ks. pastor Karol Krzywoń 
z Na wsią. Uroczystość upiększoną została 
przez połączone chóry Z. E. M. z Błę¬ 
dowic i Suchej, które odśpiewały kilka 
ślicznych, dobrze wyćwiczonych chorałów 
staraniem naucz. wydź. Ad. Folwarczne¬ 
go i naucz, i organ. Andrzeja Pawlasa. 
Przewielebnemu ks. konsen. Teperowi, ja- 
koteż presbiterstwu jesteśmy serdecznie 
wdzięczni za urządzenie tego rodzaju na¬ 
bożeństwa. Podobnież przewiel. ks. past. 
Krzywoniowi za słowa kazania, tchnące 
pociechą i zbudowaniem, Bóg zapłać. 

Z bo równi k. 

Gnojnik. (Pokłosie Szkółki 
Niedzielnej.) W poniedziałek wiel¬ 
kanocny urządzono dla garstki pilnych 
dzieci, uczęszczających do Szkółki Nie¬ 
dzielnej, miłą niespodziankę w formie 
przechadzki do lasku pp. Grygierów, 
właścicieli młyna. W złocistych pro¬ 
mieniach życzliwego słonka rozbawiły 
się dzieci wesoło, a specjalnie, bar¬ 
dzo wielką radość sprawiło im szu¬ 
kanie barwnych jajek wielkanocnych, 
ukrytych w krzakach. Potem gościnni 
pp. Grygierowie poprosili dzieci do sie¬ 
bie i uraczyli je obficie smacznemi ko¬ 
łaczami i kawą. Najpilniejsze dzieci o- 
trzymały na pamiątkę śliczne karty ar¬ 
tystyczne z obrazkami biblijnemi i z wy¬ 
rokiem. Za miłe i serdeczne przyjęcie i 
okazywane zawsze chętne serca dla ce¬ 
lów Szkółki Niedzielnej, ślemy tą drogą 
zacnym pp. Grygierom serdeczne »Bóg 
zapłać«. 


Bydgoszcz. (Pożar ewang. ko¬ 
ścioła.) Przed kilku dniami wybuchł 
katastrofalny pożar we wsi Gutowo. 
Ogień w krótkim czasie zniszczył do¬ 
szczętnie wszystkie zabudowania, znaj¬ 
dujące się na terenie miejscowej szkoły, 
skąd następnie płomienie przerzuciły się 
na przyległy kościół ewangelicki, który 
również strawiły doszczętnie. Pastwą 
pożaru padły różne cenne przedmioty, 
znajdujące się w kościele oraz warto¬ 
ściowe witraże. 

Orłowa. (Nabożeństwa pasyjne.) 
I w bieżącym roku odbyło się staraniem 
prezbiterstwa w Wielkim Tygodniu, po¬ 
cząwszy od niedzieli do czwartku, szereg 
nabożeństw pasyjnych w godzinach wie¬ 
czornych, w których zbór brał tłumny 
udział. Kazania głosili bezinteresownie: 
ks. past. Berger i ks. wik. Tlołka z Cz. 
Cieszyna i ks. wik. Steffek z Mor. Ostra¬ 
wy, którym prezbiterstwo za ich piękne 
i wzruszające słowa jak najserdeczniej 
dziękuje. Nabożeństwa te stają się w 
zborze naszym powoli tradycją piękną, 
nastrajają w Wielkim Tygodniu dusze zbo¬ 
rowników na nutę poważną i otwierają 
obfite źródło pociechy i siły dla wszyst¬ 
kich stroskanych, smutnych, pod krzyżem 
cierpień upadających. 

Orłowa. (Zgrzybiały starzec u 
Wieczerzy św.) W Zielony Czwartek 
przybył pieszo do św. spowiedzi do ko¬ 
ścioła najstarszy niewątpliwie zborownik 
nasz i obywatel orłowski, niejaki Jasiok, 
liczący 96 lat, mieszkający na pograniczu 
Lutyni. Przybył jeszcze sam bez niczyjej 
pomocy, jeszcze krzepki i dobrze trzy¬ 
mający się na nogach. Ongiś przed daw- 
nemi laty był pierwszym policjantem 
Orłowej. I dziś jeszcze dosyć często wi¬ 
dzieć go można na nabożeństwach ko¬ 
ścielnych w niedzielę. „Koroną chwały 
jest sędziwość, znajduje się na drodze 
sprawiedliwości." 

Orłowa. (Uroczystość pasyj¬ 
na.) W ub. niedzielę palmową odpra¬ 
wioną została w tut. ewang. kościele 
podniosła uroczystość pasyjna, urządzo¬ 
na staraniem Z. E. M. z Orłowej i Kar¬ 
winy. Uroczystość rozpoczęto pieśnią 
zboru »Jezu Chryste, Panie miły«, po¬ 
czem ks. wikary Wład. Fierla odśpiewał 
liturgję ołtarzową (»siedem słów«). Na¬ 
stępnie połączone chóry odśpiewały 
wspólnie chorał »U stóp krzyża«. Dalszy 
program obejmował tercet skrzypcowy 
z organami, koncert mandolinistów, dwa 
sola sopranowe panny Fierlównej, dekla¬ 
mację dziewczynki ze Szkółki niedziel¬ 
nej Anielki Kajzarównej, wreszcie pod¬ 
niosłe kazanie ks. wik. Tlołki z Cz. Cie¬ 
szyna, który w pięknych budujących sło¬ 
wach głosił Słowo Boże. Program uro¬ 
czystości wyćwiczył w przeważnej czę¬ 
ści p. naucz, i organista Gustaw Prze- 
czek. Jego to zasługą głównie, że cała 
uroczystość wypadła pięknie i wywarła 
na licznie zgromadzonych słuchaczach 
głębokie wrażenie. Wszystkim wyko¬ 
nawcom obfitego programu, zwłaszcza 
ks. wik. Tlołce, składamy serdeczne Bóg 
zapłaci 


Wiadomości z kraju. 


Cieszyn. (Wielka kradzież w 
sklepie jubilera Janiczka.) W 
nocy z 12 na 13 b. m. nieznani sprawcy 
dokonali wielkiej kradzieży w sklepie 
jubilerskim i zegarmistrzowskim Janicz¬ 
ka, przy ul. Sobieskiego 12 w Cieszynie. 
Sposób dokonania kradzieży wskazuje 
na biegłych w tym fachu sprawców, re¬ 
krutujących się prawdopodobnie z mię¬ 
dzynarodowego elementu przestępczego. 


i. 


i 
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Włamywacze dostali się nocą od strony 
podwórzy, przylegających do domu, w 
którym mieści się magazyn realności, 
stamtąd do klatki schodowej, w czasie 
niesłychanie krótkim przebili dziurę w 
murze między magazynem a klatką scho¬ 
dową, rozpruli kasę ogniotrwałą i za¬ 
brali w gotówce stosunkowo niewielką 
kwotę 400 zł, poza tein znaczną ilość 
rozmaitej biżuterji, przeważnie pierścieni 
złotych z brylantami. 

Szkoda jest wielka i prawdopodobnie 
przekroczy znacznie 50.000 zł. Narazie 
dokładnych obliczeń nic zdołano spo¬ 
rządzić. Policja wszczęła energiczny po¬ 
ścig za sprawcami, zawiadamiając tak 
policję województw sąsiednich, jak też i 
Policję czeską. 

Dolny Żuków. (Jubileusz 50-let- 
n i c h urodzin naczelnika gminy.) 
Kto stanął na wyżynie, na którą się mo¬ 
zolnie wspinał, ten wypoczywa, a spoglą¬ 
dając wstecz na odbytą, ciężką drogę i 
uą poniesione trudy i.znoje, na minione 
niebezpieczeństwa, Bogu dziękuje. 

Nasz zacny i kochany Jubilat, pan Jan 
Halama, wójt gminy Dolnego Żukowa 
i rolnik tamże, oparł także nogę swoją 
na wyżynie 50 lat życia w sobotę, dnia 
18 b. m., odbył szmat mozolnej drogi, 
przedzierał się przez różne ciernie, wal¬ 
czył mężnie z niebezpieczeństwami po¬ 
dróży, znoił potem i trudem ścieżkę swo¬ 
ją i wspominając na to wszystko, Bogu 
dziękuje. Bo łaska Boża była z nim wszę¬ 
dzie. Była z nim w latach jego dziecięcych, 
gdy jako pacholę wyrastał pod rodzinną 
strzechą, ucząc się kochać tę ziemię ro¬ 
dzinną, kochać te nasze piękne tradycje 
stanu chłopskiego, kochać jego mowę, je¬ 
go język, religję, zwyczaje. Była z nim, 
gdy zdała od domu rodzinnego w oko¬ 
licach Bielsko-Bialskich odbywał praktykę 
rolniczą na wielkich dworach a była też 
z nim, gdy >jreszcie osiadł na swej oj¬ 
cowiźnie i w swe silne, krzepkie ręce 
“jął ster obszernego gospodarstwa, znojąc 
swym potem ojczysty zagon. W zmienio¬ 
nych w kraju warunkach, wróciwszy szczę¬ 
śliwie z wojny, poświęcił swe siły ducha 
i ciała nie tylko swej roli i swej Rok 
dżinie, ale wziął na siebie brzemię róż¬ 
nych obowiązków" społecznych, narodo¬ 
wych, gospodarczych, i wyznaniowych, 
Cze rpiąc ze skarbnicy swego ducha i 
umysłu i ze swego bogatego doświadcze- 
. nia i służąc temi darami współobywate- 
lom, gminie i społeczeństwu. Piastuje 
godność prezbitera Zboru polskiego cz.- 
cieszyńskiego, sprawuje urząd naczelnika 
gminy, jest przewodniczącym Zarządu miej¬ 
scowej Kasy Raiffeisena, Ochotn. Straży 
Pożarnej, Koła Macierzy Szkolnej, pracu¬ 
je w Radzie szkolnej miejsc., w Kółku 
Rolniczem i w ewang. gminie cmentarnej 
~~ wszędzie świecąc przez szereg lat przy¬ 
kładem niezmordowanego i sumiennego 
przewodnika, pracownika czy obywatela, 
któremu dobro publiczne leży wielce na 
sercu. Przytem skromny, bez wygórowa¬ 
nych ambicyj, nie goniący za próżną sła¬ 
wą, nie ubiegający się o wysokie stano¬ 
wiska, szanowany i poważany przez ogół 
naszego społeczeństwa bez względu na 
różnice stanu, wyznania, czy klasowości. 
W dzień Jego 50-letnich urodzin składamy 
Mu i my z naszej strony życzenia jak 
najobfitszej, dalszej jeszcze łaski i pomo¬ 
cy Bożej, by ono brzemię własnych i 
społecznych trosk i obowiązków mógł 
udźwignąć i nieść w r dalekie jeszcze la¬ 
ta ku szczęściu swej kochanej, licznej Ro¬ 
dziny, i na pożytek bliźnich. 

Praga. (Radni stolicy w po¬ 
droż y d o Rosji.) Radni miasta Pragi 
urządzają na czele z prezydentem miasta 


Ba\ą wycieczkę do Sowietów 7 celem 
zwiedzenia urządzeń obrony przeciwlot¬ 
niczej miast. Organizatorzy wycieczki 
zwrócili się o pozwolenie zwiedzenia 
tych urządzeń do komisariatu obrony 
Moskwy. _ _ 

Hf Dział informacyjny, |f| 

Cieszyn. (Z Teatru Polskiego 
w Cieszynie.) Zarząd Towarzystwa 
Polskiego Teatru zachęcony sukcesem 
wśród naszej publiczności, niedawnego 
przedstawienia opery warszawskiej pod 
kierownictwem prof. Bierdiajewa — wy¬ 
stawia w dniu 17 kwietnia b. r. o godz. 
20 w teatrze cieszyńskim, bez względu 
na wielki koszt, operę W. A. Mozarta 
»Don Juan« pod kierownictwem prof. 
Bierdiajewa, w zespole najlepszych sił 
operowych warszawskich. 

Opera ta w 9 obrazach, dotychczas 
niegrana w Cieszynie, wystawiona 
zostanie z powiększoną orkiestrą 
kilkudziesięciu osób, przy użyciu o- 
prawy i kostjuinów Teatru Wielkiego w 
Warszawie, przy reżyserii B. Folań- 
skiego. 

Następnie w dniu 21 kwietnia b. r. ze¬ 
spól teatru katowickiego odegra dramat 
»Turoń« St. Żeromskiego; należy zazna¬ 
czyć, że zarząd teatru polskiego w Cie¬ 
szynie przez wystawienie »Turonia« 
chce złożyć hołd pamięci wielkiego pi¬ 
sarza w 10-lecie jego zgonu. »Turoń« na¬ 
pisany przez Żeromskiego z niezwykłym 
rozmachem i talentem, zawiera jedną z 
najpotężniejszych scen dramatycznych 
literatury polskiej, jak rozmowę przed¬ 
stawiciela szlachetczyzny Olbromskiego 
z narzędziem obłudnej Austrii chłopem 
Szclą, na tle wypadków »rzezi galicyj¬ 
skiej* z 1846 r. — dramat ten ma oświe¬ 
tlić stosunek szlachetczyzny do chłopa 
polskiego i starcie tych warstw społecz¬ 
nych. 

Cz. Cieszyn. (Wieczorek Z EM.) 
Związek Ewangel. Młodzieży w Cz. 
Cieszynie urządza w niedzielę, dnia 26 
IV b. r. o godzinie 5-tej po poł. w sali 
polskiej szkoły wydziałowej swój doroczny 
wieczorek. 

Na program złoży się: Słowo wstępne, 
chór mieszany Związku i pełna szlachet¬ 
nego humoru komedja Michała Bałuckie¬ 
go p. t.: „Grube ryby." 

Spodziewamy się, że nasza publiczność 
i tym razem nie odmówi nam swego po¬ 
parcia, ale zjawi się tłumnie na naszym 
wieczorku, by temsamem poprzeć zbożne 
cele naszej młodzieży i dać jej zachętę 
do dalszej pracy. 

Bystrzyca n. O. (Wieczornica 
Z. E. M.) Związek Ew. Mł. w Bystrzycy 
urządza w niedziele dnia 19 kwietnia 
1936 o godz. 5 po poł. w salce zboro¬ 
wej »Wieczornicę«, na którą złożą się: 
przemówienie, występy chóru mieszane¬ 
go i męskiego, deklamacje i odegranie 
sztuki p. t.: »Marnotrawny syn«. Dobro¬ 
wolne dary. O jak najliczniejszy udział 
uprasza Zarząd Związku. 

Trzyniec- (W i e c z o r e k.) Związek 
Młodzieży Ewang. w Trzyńcu urządza w 
niedzielę, dnia 19 kwietnia b. r. w sali 
Domu Robotniczego o godz. x /il wiecz. 
Wieczorek teatralny z nast. programem: 

1. Chór ZME. odśpiewa: a) Tęsknotę 
Rajskiego, b) Krakowiak St. Moniuszki, 

2. Słowo wstępne. 

3. Sztuka p. t.: „Bosa królewna", wo¬ 
dewil w 4 aktach (Konstanty Krumlow- 
ski). 

Po wieczorku zabawa taneczna. 

O liczne i punktualne przybycie upra¬ 
sza Zarząd ZME. 


Wiadomości ze świata. 
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Warszawa. (Dźwięki huk zabi¬ 
ja życie.) W kolach uczonych zwró¬ 
cono uwagę na zabójcze oddziaływanie 
na życie wszelkich drażniących zgrzy¬ 
tów i głosów. Szczególnie zabójczo od¬ 
bijają się grzmoty metali, ciał. wytwa¬ 
rzających spotęgowaną wibrację powie¬ 
trza. Przekonano się np. że suchy skrzyp 
smyczka na strunie skrzypcowej wystar¬ 
cza do uśmiercenia żywych drobnoustro¬ 
jów. Zatem każdy głos i dźwięk, wywo¬ 
łujący raptowny wstrząs czy lęk przez 
uderzenie w nerwy uszne, osłabia je, a 
temsamem osłabia i siłę żywotną czło¬ 
wieka. Oczywiście ludzie i rozmaite 
większe stworzenia wytrzymują draż¬ 
niące dźwięki. Jednakowoż skoro one 
powtarzają się zbyt często, następuje 
podrażnienie nerwowe i ogólne osłabie¬ 
nie energji. 

Paryż. (Oryginalny trick rekla¬ 
mowy.) Właściciel jednej z masarni pa¬ 
ryskich Castaing wpadł na oryginalny 
pomysł reklamowy. Wypuścił on mały 
balonik, do którego przyczepiona była 
kartka z zawiadomieniem, że znalazca ba¬ 
loniku odebrać może za okazaniem kart¬ 
ki kilo szynki. Od wypuszczenia baloniku 
upłynęło kilka dni. Do sklepu pomysło¬ 
wego rzeźnika nikt się nie zgłaszał.. W 
tych dniach dopiero Castaing otrzymał 
pocztówkę z Anglji, od mieszkańca, wio¬ 
ski Ravensden w pobliżu Bedford. Zna¬ 
lazca balonika zastrzega sobie prawo ode¬ 
brania kilograma szynki w sklepie Castain- 
ga przy najbliższej okazji, w lecie bo¬ 
wiem bieżącego toku znalazca zamierza 
przybyć z wycieczką do Francji. 

Paryż. (Tunel pod Mont Blanc.) 
Sprawa przebicia tunelu przez Mont Blanc 
została zadecydowana. Tunel ma połą¬ 
czyć dolinę rzeki Arve (dopływ Rodanu), 
znajdującą się po stronie francuskiej z 
doliną rzeki Dory (dopływ Padu po str. 
włoskiej). Północny wylot tunelu będzie 
się znajdował w Chamoinx na wysoko¬ 
ści 35 m, wylot połudn. w odległości 
2 i 1/2 km od Entreves na wysokości 
1.305 m. Komitet budowy tunelu z udzia¬ 
łem reprezentantów Francji, Włoch i 
Szwajcarji został już ukonstytuowany. 
Dwie trzecie kapitału mają być dostar¬ 
czone przez grupę francuską. Amortyzacja 
obliczona jest w ciągu 50 lat. Wydatki 
związane z budową tunelu obliczane są 
na 200 miljonów franków. Długość tunelu 
będzie wynosiła 12 km 600 m, szerokość 
8 1/2 m. Prace mają się rozpocząć przed 
jesionią, potrwają około 6 lat i zatrudnią 
5.000 robotników. 


Jerycho. (Ciekawe wykopalisk a.) 
W czasie robót plantacyjnych na terenie 
histor. Jerycha robotnicy arabscy natknę¬ 
li się na resztki bardzo starej mozaiki 
synagogalnej, pochodzącej przypuszczalnie 
z 6 wieku przed Chr. Gdyby wiek mozaiki 
odpowiadał tej hipotezie, to temsamem 
odpadłoby przyjęte twierdzenie, że w Je¬ 
rychu nie było osiedla żydowskiego od 
czasu zburzenia tego miasta przez wojska 
żydowskie pod wodzą Jozuego. Środek 
odkrytej tej mozaiki jest ozdobiony in- 
krustacjami w stylu Machabeuszy. Nara¬ 
zie jeszcze napisów nie odcyfrowano. 
Obok mozaiki znaleziono także przedmiot 
w formie medaljonu z siedmioramiennym 
świecznikiem na tle palmy i szofaru. 

Kaliforn ja. (Sześć najmniejszych 
gwiazd nieba.) Gwiazdy są to twory 
niebieskie o olbrzymich rozmiarach, wo¬ 
bec których nasza ziemia jest prawdziwym 
drobiazgiem. Dość wspomnieć, że np. 
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słońce, jakkolwiek zaliczane do kategorji 
gwiazd karłowatych, jest jednak co do 
średnicy 109 razy, co do objętości zaś 
1,300.000 razy większe od ziemi Z tego 
punktu widzenia do prawdziwych osobli¬ 
wości nieba należy zaliczyć takie gwiazdy, 
które pod względem rozmiarów są porów¬ 
nywalne z globem ziemskim. 

Dotychczas wśród wielu miljonów 
gwiazd bliżej zbadanych znano zaledwie 
trzy tak zw. „białe karły", które należy 
uważać za najmniejsze z pośród gwiazd 
karłowatych. Były to: 1. towarzysz naj¬ 
jaśniejszej gwiazdy nieba, Syrjusza, 2. to¬ 
warzysz sąsiedniej, również bardzo jasnej 
gwiazdy, Procjona, oraz wreszcie 3. „gwiaz¬ 
da van Maanena, odkryta przez jednego 
z astronomów na Mt. Wilson. 

Ostatnio astronom holenderski, G. P. 
Kuiper bawiący od szeregu miesięcy na 
eksploracji nieba w obserwatorjum Licka, 
na Mount Hamilton w Kalifornji, posługu¬ 
jąc się tamtejszemi potężnemi narzędzia¬ 
mi, podwoił liczbę tych ciał tak, że znamy 
ich obecnie już sześć. Jedną z tych oso¬ 


bliwych gwiazd bliżej zbadał. Przyświeca 
ona w gwiazdozbiorze Byka, w pobliżu 
znanej gromady gwiazd. Plejad, jako bla¬ 
dy objekt o jasności 15 wielkości gwiaz¬ 
dowej. Oddziela ją od nas przestrzeń 42 
lat światła. Jest to prawdziwy „liliput 
niebieski" o średnicy wynoszącej okrągło 
20.000 km, a więc zaledwie H /2 razy więk¬ 
szej od ziemskiej. Temperatura jego po¬ 
wierzchni wynosi 6.000 stopni, rzeczywi¬ 
sty zaś blask jest tak słaby, że gwiazda 
ta umieszczona na miejscu słońca świe¬ 
ciłaby 8.000 razy słabiej od niego. Śred¬ 
nia gęstość matcHi gwiazdy jest dziesiąt¬ 
ki tysięcy razy większa od gęstości wody. 

Dalsze dwa karły odkryte przez Kui- 
pera są obecnie bliżej badane w obserwa¬ 
torjum na Mount Wilson przy pomocy 
tamtejszego olbrzymiego teleskopu. Nie 
ulega wątpliwości,-że — jakkolwiek cia¬ 
ła takie należą do prawdziwych rzadko¬ 
ści, — to jednak we Wszechświecie mu¬ 
si istnieć jeszcze wiele innych gwiazd te¬ 
go typu. Są one jednakowoż bardzo trud¬ 
ne do rozpoznania, gdyż posiadają ogrom¬ 


nie nikły blask rzeczywisty; stąd jedynie 
najbliższe naszego słońca udało się dotych¬ 
czas wykryć. 

Według teorji rozwoju gwiazd „białe 
karły" zajmują ostatni szczebel w ewolu¬ 
cji tych ciał. Okoliczność, że tak znikomą 
ilość ich odkrywa się, wskazuje na fakt, 
iż wszechświat jest tworem jeszcze mło¬ 
dym. Długie okresy czasu oddzielają nas 
od chwili, gdy poprzez przestrzenie ko¬ 
smiczne przebiegać będą przeważnie „bia¬ 
łe karły", stanowiące jakby „żużle" ma- 
terji gwiazdowej, zbudowane z atomów, 
pozbawionych osłony elektronów. 

Brazylja. (Drzewo bananowe na 
dachu kościoła.) Jedyny kościół na 
świecie, na którego dachu rośnie drze¬ 
wo bananowe, znajduje się w mieście 
Itapura w Brazylji. Ponieważ ludność jest 
przekonana, że drzewo zasadzone zostało 
przez świętego patrona miasta, pozosta¬ 
wiono je dotąd na jego miejscu. Tym¬ 
czasem okazało się, ?e dach cały znaj¬ 
duje się w niebezpieczeństwie. Wobec 
tego został kościół tymczasowo zamknięty 
i zamierza się naprawić uszkodzenie da¬ 
chu bez usunięcia zeń historycznego 
drzewa. 

0C0 

Wesoły kącik. 

Dzieci na przechadzce. 

— Mamusiu, popatrz, jakie ci pano¬ 
wie przed nami mają łyse głowy. 

Mamusia: — Cicho, bo jeszcze u- 
słyszą! 

Dziecko: — A czy oni o tern nie 
wiedzą? 

* * * 
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WIOSNA W CAŁEJ PEŁNI! 

Najwyższy czas pomyśleć nad zakupnem odpowiednich książek z zakresu ogrod¬ 
nictwa, warzywnictwa i pszczelarstwa. NAJWIĘKSZY wybór otrzymać może 
każdy w 

KSIĘGARNI MACIERZY SZKOLNEJ 

W CZESKIM CIESZYNIE 

CHCESZ sprawić komu prawdziwą radość, kup w naszej księgarni KANCJO¬ 
NAŁ w ozdobnej skórkowej oprawie oraz książki treści poważnej i religijnej 

«T» "p* •'i" Ą* •?* (s$) *T* *T* •'t* Ą* •'I'. 


Zwróćcie się z zaufaniem do fachowej 

firmy ! Modne nagrobki, 

gustowne pomniki, tanie krzyże 
dostarcza z wszelkiego materjału po tanich cenach 


f 


OSWALD HARTMANN 

kamlenlo - rzeźbiarz 
Trzyniec (nad katol. kościołem). 

Nowo bogato zaopatrzony skład! Prosimy zwiedzić bez przymusu kupna! 


KAW1AHWA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego 


Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I ftwląta w du±ej sali reprezentacyjnej o 5godz, 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Wiosna w całe] pełni! 

Wszelkie nowości wiosenne, według najnowszej mody,. 

z pierwszorzędnej materji po tanich cenach; damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów, 
płaszczyki, ubranka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i t. d. są do nabycia w firmie: 

Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 

- naprzeciw Dworca 


Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 
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B TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE B 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m [jj| 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000*- 


Fllje we własnych donnach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE 

Przyjmuje wkładki na oszczędność 1 w rachunku 4 °'~ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 


bieźącym na: 


O 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 
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_ ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poczt I teleg*. w Opewl© 42.24MII-25 z dnia 2/H 1925 pozwolono 
użyole ulg. znaozków. Mlejsoe nadawcza: Urząd pocztowy Ćesky Teśin. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 25 kwietnia 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja i Administracja: 
w Gz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 Kc, rocz. 36 K6 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr* 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2-— Kc. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Niewolnictwo. 1. Rozmyślanie: Refleksje wiosenne. 2. Stosunki kościelne po synodzie w Ouenhausen. 3. Wesley. 4. Przegląd poli¬ 
tyczny. 5. Z karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7 Wiadomości z kraju. 8. Driał Informacyjny. 9. Wladom. ze świata. 10. Wesoły kącik. 11. Ogłosznia. 


Pójdziemy do Ligotki 

w pierwszą niedzielę majową 
na 154 pamiątkę założenia koś¬ 
cioła. — Kazanie uroczystościowe w 
kościele wygłosi ks. Józef Fukała, pa¬ 
stor w Trzyńcu a kazanie na polu ks. 
Jerzy Cymorek. Prezbiterstwo uprosiło 
w. p. Dr. Rykałową i p. kier. Michejdę 
o odśpiewanie duettu a p. prof. Gaw- 
łasa o grę na organach. — 
Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 10%.. 
Na polu śpiewać będzie Chór ligocki. 

O liczny udział w nabożeństwie prosi 
_ PREZBITERSTWO. 

Refleksje wiosenne. 

„Cobykolwlek siał człowiek, to też żąć 
będzie*. Galat 6, 7. 

Jakaż to pani wielmożna, z wiankiem 
różowym na skroni kroczy majestatycznie 
przez nasze pola, łąki, gaje i ogrody, 
r7Uca jąc naokoło siebie pełną garścią róż¬ 
nobarwne kwiecie? Wita ją ranny sko¬ 
wronek, wzbijający się na skrzydłach pie- 
Sn i pod słońce, uśmiecha się do niej we¬ 
soła rybka, pluskająca w bystrym rucza¬ 
ju* wita szumiący bór i wita ciężko od¬ 
dychająca ziemia. Wita i pozdrawia na- 
dewszystko radośnie lud roboczy, ciągną¬ 
cy rojno na ugorne pola, by je potem 
swym uznoić a pracą i modlitwą błogo¬ 
sławić. Oto wiosna, która miljonom stwo¬ 
rzeń niesie nowe życie, nową radość i 
nadzieję, która zdrowych do pracy wo¬ 
ła a słabych, chorych, wynędzniałych, z 
łoża boleści dźwiga, na nogi stawia i 
na ciepłe, zdrowe zaprasza powietrze. Oto 
wiosna, która spędza troski z czoła i no¬ 
wą wlewa otuchę w lepsze jutro. I jak 
obecnie topnieją i znikają resztki śniegów 
w górach pod ciepłemi promieniami słoń¬ 
ca, tak na zew tej wiosny topnieją lody 
naszych udręk i w dal przed nami ucieka 
i pierzcha codzienna bolączka. I połysku¬ 
je w słońcu ostrze pługa, prującego świe¬ 
żą ziemię i leci ziarno złote na uprawną 
skibę i odbywa się wiosenna siejba i 
Jęci pieśń dziękczynna pod niebo na 
chwałę i cześć niebieskiego Stwórcy. 

w Królestwie Bożcm też wiosna. Peł¬ 
ną garścią leci ziarno słowa Bożego na 


ugorną ziemię naszych serc a pługi Bo¬ 
że wielu różnych cierpień i doświadczeń 
orzą i przewracają nieurodzajną glebę na¬ 
szych dusz. Siejba Boża odbywa się już 
od kołyski naszego życia i nie brak siew¬ 
ców i oraczy Bożych, którzy ofiarują swo¬ 
ją pracę, swój pot i swe znoje, by ten 
zasiew Boży rósł w promieniach i w 
słońcu Bożej miłości i przyniósł kiedyś 
żniwo hojne. Nie brak też zdrowego ziar¬ 
na. Słowo Boże, to ono ziarno zdrowe, 
mogące się stokrotnie rozplenić i pielę¬ 
gnowane troskliwie w sercu, dojrzewa na 
wieczność. Przyniósł nam to ziarno z 
niebieskich śpichlcrzy on Boski siewca, Je¬ 
zus Chrystus, a siał hojnie i polecił ucz¬ 
niom, by dalej rozsiewali. Od tego cza¬ 
su przez wszystkie wieki Kościół Jego 
jako ziemski spichlerz rozdziela obficie i 
uprawia tę glebę ludzkich serc i sumień, 
głosząc donośnie: „cobykolwiek siał czło¬ 
wiek, to też żąć będzie." Idzie wiosna... 
co mówię, jest już, przyszła, lecz może 
przekwitnie rychło i przyjdzie jesień. A, 
przeto rączo do pracy, uprawiajmy i za¬ 
siewajmy ogródki serc, pielęgnujmy za¬ 
siew Boży i cieszmy się na żniwo! 

Lecz cóż siejemy? Bolesna jest praw¬ 
da o dzisiejszym człowieku. Szerokie po¬ 
la jego duchownego życia, jego serca i 
umysłu zarasta niestety chwast samolub- 
stwa i pokrywa trujące zielsko gniewu, 
złości i nienawiści. Jak wczesną wiosną 
buchają na błotach dzikie kaczyńce a przy¬ 
kopy, rowy i opłotki porastają bujnie o- 
stem i pokrzywą, podobnie zachwaszczo¬ 
ne jest to serce ludzkie nasieniem złe¬ 
go, które szatan rozsiewa. Człowiek cia¬ 
łu sieje. Cielesne żądze i namiętności, 
różne narowy i nawyki, zgubne przy¬ 
zwyczajenia i nałogi, hołdowanie ciele¬ 
snym pokusom i skłonnościom zabijają 
w nim wszelkie dobre ziarno, zagłuszają 
szlachetne nasienie i nie pozwalają wy¬ 
róść tej delikatnej roślince wiary czy mi¬ 
łości ku Bogu, którą w serduszko dziec¬ 
ka zasadziła ręka matki, ojca, nauczycie¬ 
la, duszpasterza. Jakże przykro jest patrzeć 
dziś na ludzi, miotających się w bezsilnej 
złości, ulegających tak łatwo namiętnościom 
gniewu lub tarzających się w brudzie, w 
błocie pijaństwa i lubieżności. Jak boli 
serce, gdy niejeden gardzi zuchwale Sło¬ 
wem Bożem i kościołem, nielitościwie 
biednego i słabego uciska i znęca się 


W niedzielę dnia 26 kwietnia 
1936 odbędzie się w kościele ligoc¬ 
kim uroczysta 

Instalacja ks. wikarjusza 

Jerzego Cym orka 

Nabożeństwo rozpocznie się ,o go¬ 
dzinie 8-mej rano. 

Prezbiterstwo zaprasza uprzej¬ 
mie domowników wiary na tę 
uroczystość. 

Aktu instalacji dokona przewiel. 
ks. sen. Oskar Michejda z Trzyńca. 

na bezbronnym. Gdzież jego chrześcijań¬ 
stwo, gdzież umiar w grzeszeniu, gdzie 
żal, gdzie skrucha i pokuta? „Nie błądź¬ 
cie! Bóg się nie da z siebie naśmiewać. 
A cokolwiekby siał człowiek, to też żąć 
będzie." Dzisiejsze pokolenie na bardzo 
śliskich znalazło się drogach. Trawione 
i przeżarte coraz więcej materjalizmem, 
egoizmem i krańcową żądzą używania 
staje się twardym, jak kamień na drodze, 
odpornem, jak oset na ugorze do przy¬ 
jęcia Bożego zasiewu i zdrowego ziar-i 
na Słowa Bożego. Lecz pługi Boże orzą 
i zapuszczają głęboko swe lemiesze. Je- 
szcześmy nie przezwyciężyli wszystkich 
trudności, jeszcze niejeden kamień, ba 
głaz nędzy i niedostatku zawala nam 
drogę, jeszcze niejeden krzyżyk mocno 
nas przyciska. W Królestwie Bożcm, w 
królestwie ducha odbywa się siejba. Nie¬ 
bieski oracz i siewca, Jezus Chrystus, za¬ 
prasza i woła do pracy na niwie kościo¬ 
ła, domu, rodziny, serca. Jeszcze czas, 
byśmy wyplenili z siebie chwast, perz i 
oset wszelkiej złości a przyjęli zasiew na 
wieczność. 

Wiosna. Na roli Bożej odbywa się 
siejba. Drogie i zacne to ziarna, które 
zasiewamy na ziemi poświęconej. Skra¬ 
plamy je łzą rzewną, użyźniamy cichą 
modlitwą. Z żalem wielkim powierzamy 
je zimnej ziemi i oddajemy Boskiej opie¬ 
ce. Z krwawem sercem żegnamy, lecz z 
nadzieją wołamy: do widzenia! Bo idzie 
wiosna, ta przed tronem Baranka, ta na 
złocistych polach wieczności, która uwień¬ 
czy nasze skronie kwiatem szczęścia, co 
nie przekwita, z mogiły ciemnej wzbudzi 
śniących a ponure mroki grobu w ró¬ 
żowy zamieni poranek. 
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Stosunki kościelne po synodzie 
w Oneynbausen. 

W dniach od 17—22 lutego 1936 r. 
odbył się w Qeynhausen 4 synod kierun¬ 
ku wyznaniowego „Niemieckiego Kościo¬ 
ła Ewangelickiego". W łonie tego kierun¬ 
ku zaznaczyły się w ub. r. poważne róż¬ 
nice, które wywołały napięcie, uniemoż¬ 
liwiające funkcjonowanie t. zvv. „Tym¬ 
czasowego kierownictwa kościoła". Dzia¬ 
łalność t. zw. „Zarządów kościelnych" 
z „Zarządem Kościoła Rzeszy" na czele, 
do których należeli zwolemcy kierunku 
wyznaniowego, wykazywała coraz więcej 
pomyślnych wyników, które wpływały na 
ogólne uspokojenie w kościele. To też 
z wielkiem zaciekawieniem oczekiwano 
synodu w Qeynhausen, który miał m. i. 
określić swój stosunek do oficjalnych 
„Zarządów kościelnych". Niezwykłe wa¬ 
runki, w jakich obradował Synod, zazna¬ 
czyły m. i. w tern, że biskup Bawarji D. 
Meiser nie brał udziału w obradach po¬ 
dobnie, jak biskup Marahiens po złoże¬ 
niu sprawozdania i godności przewodni¬ 
czącego „Tymczasowego kierownictwa 
kościoła". W wyniku narad 150 delega¬ 
tów jednomyślnie przyjęło rezolucje o 
stosunku państwa do władzy kościoła i 
o sprawie szkolnej. W pierwszej rezo¬ 
lucji powiedziano m. i. „że Zarząd Kościo¬ 
ła ma dbać o to, by zwiastowanie Ewan- 
gelji było zgodne z Pismem i wyznaniem 
a nie doznało uszczerbku lub nie było 
fałszowane". „Zarząd Kościoła jest urzę¬ 
dem Kościoła. Dlatego może być powoły¬ 
wanym i ustanawianym tylko przez Ko¬ 
ściół, przywiązany do Słowa Bożego, 
jest powołany jedynie sam sądzić i roz¬ 
strzygać o sprawach swej nauki i po 
rządku. Nie wolno mu poza prawem nad¬ 
zoru powierzać państwu decydowanie o 
jego zwiastowaniu i porządku". Jedno¬ 
myślność dotyczyła tylko ujęcia stosunku 
do istoty władzy kościelnej, nie było jej 
wówczas, gdy określano stosunek do kon¬ 
kretnej władzy. Zaznaczyło się to w koń¬ 
cowej sesji, w której głosowało tylko 99 
obecnych, przyczem rezolucję przyjęto 95 
głosami przeciw' 3 przy 1 wstrzymują¬ 
cym się. Znamienne są niektóre frag¬ 
menty tejże rezolucji: „Władze kierow¬ 
nicze kościoła wyznaniowego dopóty win¬ 
ny spełniać swój urząd, dopóki nie pow¬ 
stanie inny zarząd kościoła, który opiera 
się na niewzruszonej podstawie wyzna¬ 


niowej i prawnej. Jest rzeczą urzędu kie¬ 
rownictwa kościoła, powołanego przez 
kościół wyznaniowy, by aż do tej chwili 
badał zarządzenia Wydziałów kościel¬ 
nych co do zgodności z wyznaniem i 
udzielał zborom i pastorom bratnich 
rad, jak mają się do nich stosować". 

Broniąc zasadniczo praw kierownictwa 
kościoła i władzy kościelnej kościoła wy¬ 
znaniowego, nieuznawanycn przez min. 
Kerrla, synod powyższą uchwałą zajął 
stanowisko kompromisowe wobec Za¬ 
rządów kościelnych, co w praktyce mo¬ 
że doprowadzić do rozbicia obozu wy¬ 
znaniowego i do zasilenia rzeszy zwolen¬ 
ników polityki min. Kerrla i Dra Zoeil- 
nera, zwłaszcza, że do „Komisji", która 
ma sprawować władzę aż do chwili usta¬ 
nowienia „Tymczasowego kierownictwa 
kościoła", nie należą przedstawiciele zna¬ 
nych kościołów' krajowych: bawarskiego, 
wirtemberskiego, hanowerskiego i sa¬ 
skiego, na czem autorytet „Komisji" bar¬ 
dzo ucierpi. Rada bratnia kościoła wyzna¬ 
niowego powołała do tej „komisji"' pa¬ 
storów: Fr. Mullera, Superint. Lic. M. 
Aibertza i Dra H. Bónma z Berlina, 
nadto Lic. p. Fricke‘go z Frankfurtu 
n/M. i Forcka z Hamburga. 

Uchwały Synodu w Qeynhausen spo- 
kały się z krytyką wielu czołowych przed¬ 
stawicieli protestantyzmu niemieckiego. 
Prałat Schoell upatruje w nich zapowiedz 
walki z państwem („Volkskirche“ 3), 
inni znowu stwierdzają, że są skierowane 
przeciwko „Zarządom Kościelnym". Dal¬ 
szy pomyślny rozwój sytuacji kościelnej 
utrudnia fakt, że kierunek Wyznaniowy 
sądzi, iż posiada właściwą teologję o Pi¬ 
śmie i wyznaniu i reprezentuje prawo¬ 
wierną reprezentację synodową „Nie¬ 
mieckiego Kościoła Ewangelickiego". 

To stanowisko pośrednio przyczynia 
się do wywołania nieporozumień i walk. 
„Zarząd Kościoła Rzeszy" tudzież pro¬ 
wincjonalne Zarządy pracują niestrudze¬ 
nie nad pacyfikacją stosunków kościel¬ 
nych i — jeżeli nie zajdą nadzwyczajne 
przeszkody — będą mogły do końca swej 
kadencji w 1937 r. spełniać w zupeł¬ 
ności swe zadania, kadykalny odłam 
kierunku wyznaniowego tudzież sfery 
reformowane w Nadrenji nie pogodzą 
się z „Zarządami Kościelnemi"; Kon¬ 
went reformowany vv Qeynhausen u- 
chwalił nawet bojkot w stosunku do 
nich. 


Wielką przeszkodą w pacyfikacji 
grup kościelnych jest pólityka t. zw- 
Chrześcijan Niemieckich. Ich przywódca 
Rehm ogłosił w piśmie „Posiiivs 
Christentum" (Nr. 13) odezwę, w' któ¬ 
rej występuje nie tylko przeciwko kie¬ 
runkowi wyznaniowemu, rezygnującemu 
z charakteru kościoła ludowego, lecz 
także przeciw kierownictwu „Niemieckie¬ 
go kościoła wyznaniowego", które rze¬ 
komo organizuje kościół na podstawie 
zasad i w duchu frontu wyznaniowego. 
Odezwa kończy się znamiennem zdaniem: 
„Za nieodzowną, wewnętrzną podstaw'? 
życia naszego Kościoła uznaję niewzru¬ 
szoną łączność pozytywnego chrześcijań¬ 
stwa ze światopoglądem narodowo-soc- 
jalistycznym". Wpływ' „Chrześcijan nie¬ 
mieckich" w' kościele na szczęście maleje; 
ich rzecznik b. biskup Muller jako oso;' 
ba prywatna nie odgrywa żadnej roli 
w kościele. 

Poważną troską sfer wyznaniowych 
jest nowa organizacja wydziałów teolo¬ 
gicznych. Niektóre uczelnie (np. Berlin, 
Bonn) zmieniły zupełnie swój charakter, 
inne są przed bliską reorganizacją. 
Członkowie partji i „chrześcijanie nie¬ 
mieccy" zdobywają coraz więcej katedr 
uniwersyteckich. Wpływ' państwa na 
układ stosunków kościelnych staje si? 
coraz silniejszy, mimo że na czele ko¬ 
ścioła nie stoją mężowie partji. Wyraża 
się to m. i. w różnych zarządzeniach 
„Zarządu Kościelnego Rzeszy" i W 
odezwach D. Zoellnera. W jednej z nich, 
wydanej w związku z mową Hitlera dnia 
7 marca, Gen. Superint. Zoellner nazy¬ 
wa Niemcy „Ostoją i poręką chrześcijań¬ 
stwa", a naród niemiecki bojownikiem 
wiary za całe chrześcijaństwo", o boju 
narodu niemieckiego mówi że „stał si? 
losem czasów przyszłych wszystkich lu¬ 
dów' chrześcijańskich świata". Ta niefor¬ 
tunna odezwa, tchnąca duchem politycz¬ 
nego mesjanizmu narodu niemieckiego, 
nie znalazła uznania w kraju i zagranicą. 

Dalszy rozwój życia kościelnego W 
Niemczech zależy w dużej mierze od 
zcalenia kościołów i grup luterańskich 
w Niemczech. Już dnia 12 lutego 1935 
postanowiły zarządy kościołów luterań¬ 
skich Hannoweru, Wiirtembergji i Ba¬ 
warji wspólnotę wyznania luterańskiego 
wyrazić także w porządku i życiu swych 
kościołów'. Dalszym etapem złączenia ko¬ 
ściołów' był zjazd frankfurcki dnia U 


Niewolnictwo. 

Podobnie jak \v ujarzmieniu natury 
i zwierząt — decydującą rolę w podboju, 
człowieka przez człowieka odgrywa prze¬ 
moc, siła pięści. W pierwotnym okresie 
ludy stojące na niższym stopniu rozwoju, 
nie zamieniały jeńców w niewolników, 
ale ich zabijały. Początki niewolnictwa 
związane są zatem ściśle z dziejami wo¬ 
jen. Niewolnicy rekrutują się przeważnie 
z jeńców i brańców wojennych. Insty¬ 
tucji niewolnictwa nie znają zupełnie 
koczownicze ludy myśliwskie. W okresie 
pasterskim bierze się niewolników poto, 
ażeby ich następnie sprzedać. Dopiero 
u ludów, prowadzących tryb życia osiadły, 
w miarę rozwoju rolnictwa, niewolnictwo 
znajduje coraz szersze zastosowanie. Nie¬ 
wolnicy używani są do posług domowych 
i uwalniają panów od nieprzyjemnych 
robót. W tym okresie gospodarki natu¬ 
ralnej dola niewolnika nie jest zbyt cięż¬ 
ka. Niewolnik uważany jest za niepełno¬ 
letniego członka rodziny. U niektórych 
plemion niewolnik może posiadać i wła¬ 
sny majątek. Tę formę niewolnictwa spo¬ 
tykamy u starożytnych Żydów i u pier¬ 


wotnych Greków. Sytuacja zmienia się, 
gdy miejsce gospodarki naturalnej zaj¬ 
muje gospodarka pieniężno-targowa.' 
Wówczas wytwory produkowane przez 
gospodarstwo niewolnicze stają się to¬ 
warem przeznaczonym na sprzedaż. Wza¬ 
jemny stosunek patrjarchalny zanika, pra¬ 
cujących niewolników zmusza się do naj¬ 
większego wysiłku. Niewolnictwo przy¬ 
biera charakter bezwzględny, niemiło¬ 
sierny. Właściciel staje się panem życia 
i śmierci niewolnika. Małżeństwa między 
niewolnikami uzależnione są wyłącznie 
od woli pana, dzieci nie należą do ro¬ 
dziców, lecz wzbogacają dobytek pana. 
Tej formie niewolnictwa towarzyszy 
zwykle handel żywym towarem. Niewol¬ 
nictwo w starożytności było najprostszą 
formą podziału pracy, ono umożliwiło 
uprzywilejowanej klasie ludzi, poświęcić się 
sprawom państwa, nauce i sztuce. We¬ 
dług pojęć greckich wszelka praca ręcz¬ 
na przytłumia szlachetne porywy ducha, 
wypacza charakter, — dla rozwoju pań¬ 
stwa nieodzowny jest stan wolny od tro¬ 
ski materjalnej i pracy na chleb pow¬ 
szedni i dlatego też wszystkie państwa 
greckie zaprowadziły u siebie pracę nie-< 


wolniczą. Niewolnicy w Grecji spełniali 
wszelkie posługi domowe. Trudnili si? 
uprawą roli i rzemiosłem, służyli na okrę* 
tach pracowali w fabrykach. Położenie 
ich nie było najgorsze; szczególnie Aten* 
czycy słynęli z ludzkiego obchodzenia 
się z niewolnikami. Wyzwolenie niewól* 
ników ogłaszano publicznie na zgromadzę; 
niach ludowych. — Rzymianie używał* 
niewolników w wyprawach przeciw są* 
siednim państwom. Z rozszerzeniem si? 
granic państwa rzymskiego, naskuteK 
ciągłych wojen, zanika powoli stan wol* 
nego włościaństwa. Wolnych chłopców* 
którzy odwykli od pracy na roli, zast?* 
pują teraz ogromne tłumy niewolników, 
przypędzonych do Italji. Wiejskich nie* 
wolników używano do najcięższych r& 
bót w wielkich posiadłościach ziemskich, 
miejscy pracowali we fabrykach, kopal* 
niach; nie brak było wśród nich mera* 
światłych Greków, używanych jako na' 
uczycieli, którzy szerzyli kulturę grecW 
w Rzymie. Dola niewolników w jarzm*? 
rzymskiem była stokroć smutniejsza ni* 
w Grecji. Nieludzki ucisk wytwarzał groź' 
ne napięcia i powtarzały się ciągle bunt) 
i rozruchy niewolników. Do zniesień* 11 
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marca b. r., na którym przedstawiciele 
Iuteranizmu „Niemieckiego Kościoła 
Ewangelickiego' 1 uchwalili założyć „Radę 
Kościoła ewangelicko-luterańskiego Nie¬ 
miec". Do Rady powołano biskupów: Ma- 
rahrensa, Wurma, Meisera, nadto Dra 
Beste‘go, superint. Halina, radcę Breita 
i Dra Lilje. Rada obejmuje wspólne du¬ 
chowne kierownictwo Kościołów laterań¬ 
skich i icli instytucyj w obrębie Kościoła 
wyznaniowego Rzeszy, roztacza opiekę 
duchowną nad zborami, które nie mają 
władzy kościelnej kierunku wyznaniowego 
Rada ma być zewnętrznym wyrazem mo¬ 
cy i znaczenia wyznania lutcrańskiego w 
„Niemieckim Kościele Ewangelickim". 
Niektórzy przedstawiciele Iuteranizmu nie¬ 
mieckiego przewidują bliskie złączenie 
wszystkich luteran Rzeszy w „Niemiecki 
Kościół luterański", który stanowić bę¬ 
dzie główny trzon „Niemieckiego Ko¬ 
ścioła Ewangelickiego" Rzeszy. (Ew-P.) 

Wesley. 

Wśród pasażerów, odbywających wraz 
z Janem Wesleyem podróż transoceanicz¬ 
ni z Ameryki do Anglji, znajdywali się 
dwaj młodzieńcy, których drażniła osoba 
pastora, to też często czynili go sobie 
celem złośliwych, ale głupich żartów. 
Wesley znosił te impertynencje z niezmą¬ 
coną pogodą ducha, aż przebrała się miar¬ 
ka- Oto pewnego razu żartownisie, spot- 
kawszy męża Bożego na pokładzie stat¬ 
ku, zagadnęli go z drwiącym uśmiechem: 
„Hej, panie pastorze, czy słyszał pan naj¬ 
świeższą nowinę? Tej nocy umarł dja- 
beł.“ Na to Wesley poklepał młokosów 
po ramieniu i rzekł: „Jeżeli tak, to sta¬ 
liście się sierotami. Pozwólcie sobie tedy 
złożyć kondolencję z powodu nieodżało¬ 
wanego zgonu waszego ojca." 

W późniejszym nieco czasie, gdy We¬ 
sley w Londynie rozwijał swą ewangeliza¬ 
cyjną działalność, zdarzyło mu się raz 
przemawiać na zgromadzeniu, w którem 
prawie wyłącznie wzięły udział t. zw. 
„lepsze sfery", zwabione ciekawośicą. Mów¬ 
ca, znając ówczesny upadek moralny i 
cynizm osób tej kategorji, zastosował do 
nich treść kazania, pr/y czem uderzył w 
ton niezwykle surowy, a nawet bez¬ 
względny. Zaraz po nabożeństwie przy¬ 
stąpił do niego jeden z uczestników 7 i 
z. obrażoną miną zauważył: „Takie ka¬ 
zanie należało raczej wygłosić w Colga- 


nicwolnictwa przyczyniły się też w dużej 
mierze wpływy chrześcijaństwa, które po¬ 
tępiało niewolnictwa, głosząc naukę, iż 
w 7 szyscy wobec Boga są równi. Niewola 
i handel żywym towarem utrzymały się 
jednak w 7 niektórych państwach Europy, 
aż do w 7 . XV. — Po odkryciu Ameryki 
Hiszpanie wskrzesili znowu instytucję nie¬ 
wolników. Do mozolnych robót w ko¬ 
lorach używali oni z początku Indjan, 
nieprzywykłych do ciężkich prac w plan¬ 
tacjach i w 7 kopalniach złota. Chcąc za¬ 
pobiec wytępieniu tybulców 7 , zastępują ich 
wytrzymalszymi murzynami. Gwałtowna 
potrzeba sił roboczych spow 7 odowała po¬ 
nowny handel żywym towarem. Zorgani¬ 
zowane bunty kupców i korsarzy pory¬ 
wały na afrykańskich wybrzeżach tysiące 
murzynów, zakuwały ich w kajdany, ła¬ 
dowały na okręty i przewoziły do zamor¬ 
skich kolonij. Już podczas transportu gi¬ 
nęła często połowa tych nieszczęśliwców 
z głodu, chorób i od bata. Pod wpły¬ 
wem liberalnych nauk podnosić się zaczy- 
na .Ui głosy protestu przeciwko nicwolni- 
etw 7 u i handlowi żywym towarem. Par¬ 
lament angielski znosi handel żywym to¬ 
warem w r. 1807. Zaszczyt zniesienia han- 


te“. (Tak się nazywało ciężkie więzienie 
w Londynie.) Na to Wesley odparł: „Wo¬ 
lałem je w 7 ygłosić wam tu i to teraz, 
a nie dopiero w Colgate." 

Przegląd polityczny. 

Ilekroć wybuchnie pożar i odezwie się 
trąbka strażacka czy dzwon na trwogę, 
biegną zewsząd co tchu ludzie okoliczni, 
by ratować mienie bliźniego i gasić ogień, 
który i dla nich samych może stać się 
katastrofą w razie niestawienia mu opo¬ 
ru. Dziki żywioł nie zna miłosierdzia. 

Od szeregu miesięcy pali się w Abi- 
synji. Płomienie buchają szeroko i strze¬ 
lają ognistemi językami w 7 ysoko, że łu¬ 
na od nich bijąca widoczna jest wyraź¬ 
nie i u nas a snopy iskier niosą się i 
na Europę. I tu bije dzwon na trwogę 
a szerokie masy społeczeństwa pogrążo¬ 
ne w popłochu. Lecz cóż robią ci, któ¬ 
rzy powołani na strażaków dobra i mie¬ 
nia publicznego do gaszenia pożaru w 7 
pierwszym rzędzie mają stanąć na wy¬ 
znaczonym posterunku i jąć się roboty? 
Zamiast chwycić się oburącz pracy i ga¬ 
sić, to się w 7 adzą, naradzają się i kłó¬ 
cą się, jak i z której strony p&iejść do 
ognia, jak i czem opanować wzburzone 
żywioły ludzkie a niejeden z nich jesz¬ 
cze dmucha w' ten ogień i cieszy ?s.Lę, 
że się u sąsiada pali. Przez kłótnie i 
sfary jeszcze nigdzie nic ugaszono po¬ 
żaru. Taki obraz przedstawia nam „Ge¬ 
newa, w której Liga Narodów, strażnik 
pokoju i bezpieczeństwa, rozbiła swe na¬ 
mioty. Smutna rzeczywistość! Na kim tu 
spolegać i na czyją liczyć pomoc w 7 obli¬ 
czu grożącej św 7 iatu katastrofy? Chyba 
tylko na w 7 łasne siły. Cóż głosi biuletyn 
polityczny ostatnich dni? 

Czechosłowacja opiera swój byt na 
sojuszach międzynarodowych i na trak¬ 
tatach pokojowych, płynąc szczęśliwie po¬ 
między podwodnemi rafami i skałami i 
omijając liczne niebezpieczeństwa, grożą¬ 
ce dziś każdemu państwu. Doświadczo¬ 
ny, wieloletni sternik polityki zagranicz¬ 
nej Czechosłowacji, obecnie sternik sa¬ 
mej nawy państw 7 ow 7 cj, prezyd. Benesz, 
żegluje ostrożnie i umiejętnie. Bawił w 7 
tych dniach w Pradze na rozmowach je¬ 
den z najwybitniejszych angielskich mę¬ 
żów stanu, min. Chamberlain, przyczem 
złożył też wizytę prezyd. Beneszowi. Co 
stanowiło przedmiot narad, nie wiadomo. 


dlu żywym towarem należy się jednak 
Danji, która zniosła u siebie w 1792 r. 
niewolnictwo. W posiadłościach angiel¬ 
skich nastąpiło w r. 1833 formalne oswo¬ 
bodzenie 800.000 niewolników. Za przy¬ 
kładem Wielkiej Brytanji poszła Francja, 
oswobodzając w swych kolonjach 
2,500.000 murzynów 7 . W Brazylji prze¬ 
trwało niewolnictwo do r. 1871, w 7 Hi- 
szpanji do 1873. — Państwa europejskie 
zobowiązały się szeregiem traktatów do 
bezwzględnego zwalczania tej haniebnej 
instytucji. Myliłby się jednak ten, ktoby 
myślał, że instytucja niewolnictwa zni¬ 
knęła z powierzchni ziemi. Według ofi¬ 
cjalnej statystyki Ligi Narodów 7 istnieje 
jeszcze 4 do 6 miljonów niewolników. 
Z liczby tej przypadają 2 miljony na Chi* 
ny, zaś reszta na Afrykę i inne części 
świata. Dzięki staraniom Ligi Narodów 
oswobodzono w ostatnich latach 180.000 
niewolników. Na zakończenie wspom¬ 
nieć wypada, że od r. 1923 istnieje w 
Genewie międzynarodowa liga, mająca 
na celu zniesienie niewolnictwa, handlu 
żywym towarem i przymusowej pracy 
w 7 kolonjach. J. W. 

* * * 


Polska, w której w ostatnich czasach 
ujawniły się pewne fermenty w Krako¬ 
wie, Lwowie i Poznaniu na tle komu- 
nistycznem, nie zabiera zgoła głosu w 
politycznym rozgwarze Zachodu, a raczej 
porządkuje się wewnętrznie, umacnia i 
poprawia zręby państwa i płynie również 
bezpiecznie na wzburzonych falach dzi¬ 
siejszych stosunków. W ostatnich dniach 
odw 7 ołany został z Krakowa wojewoda 
Switalski w związku z niepokojami wśród 
robotników, których nie zdołał dostatecz¬ 
nie opanować i uśmierzyć. Premjer Ko- 
ściałkowski odjechał w ub. środę do Bu¬ 
dapesztu celem rewizytowania węg. prem- 
jera Gómbesza. 

Niemcy obchodziły nader uroczyście 
urodziny swojego „Fiihrera", który spro¬ 
wadził je z kalenicy na ziemię i na ubi¬ 
ty już gościniec. Wobec niesłychanych 
targów i głośnej zwady w łonie Ligi 
Narodów „tertius gaudens". Tym trzecim, 
który się śmieje, są Niemcy, zrzucający 
dziś resztki pęt, jakie nałożył im trak¬ 
tat wersalski. Głośnem echem odbiła się 
w Berlinie wizyta min. ang. Chamber¬ 
laina w Wiedniu, który rzekomo według 
komentarzy prasy niemieckiej pragnie przy 
pomocy środków angielskich przywrócić 
monarchję w Austrji i przez nią zaata¬ 
kować Włochy. Mówi się tam, że Cham¬ 
berlain pozyskany został całkowicie w 
Wiedniu dla koncepcji rekonstrukcji Habs¬ 
burgów. Siedemdziesiąt tysięcy robotni- 
ników zacznie wkrótce pracować przy for¬ 
tyfikacji w Nadrenji. 

Francja zajęta jest obecnie przygoto¬ 
waniem do wyborów do parlamentu, któ¬ 
re się odbędą w przyszłą niedzielę. We¬ 
dług ogólnych przypuszczeń zwycięży w 
wyborach kierunek jeszcze więcej rady¬ 
kalny. Udało się też Francji uniemożliwić 
zastosowanie wobec Włoch zaostrzonych 
sankcyj, forsowanych mocno przez Anglję. 
Stało się to możliwem na skutek groź¬ 
by wystąpienia Francji z Ligi Narodów. 
Ta ostatnia, to już, jak się zdaje, tonący, 
dziurawy okręt, z którego umykają wszel¬ 
kie czworonogi. Francja, sprzeciwiając się 
zastosowaniu wobec Włoch zaostrz, sank- 
.cyj, pragnie jak najszybciej wciągnąć 
Włochy do gry europejskiej. 

Anglja odwraca się ze swej dotych¬ 
czasowej drogi polityki i rezygnuje ze 
swego opornego stanowiska wobec Włoch, 
albo też się tylko przyczaja, by w od¬ 
powiednim momencie, dozbrojona, ruszyć 
w dalszy bój o swoi prestiż i do walki 
z Mussolinim, który staje się jej coraz 
groźniejszym przeciwnikiem. Londyn li¬ 
czy jeszcze dzisiaj na słabość finansów 
włoskich i na porę deszczową w Abisynji. 

Włoska prasa donosi, że Mussolini 
na skutek całkowitego fiaska polityki sank- 
cyjnei zdecydował się na powrót Włoch 
do frontu europejskiego. Równocześnie 
Mussolini zamierza wystąpić w nabjliższym 
czasie z własnym planem reorganizacji 
tego frontu celem całkowitego zabezpie¬ 
czenia swych interesów na przyszłość. 
Cała włoska opinja publiczna stwierdza 
z zadowoleniem, że nastroje genewskie 
wykazały jak na dłoni bezmyślność po¬ 
lityki sankcyjnej, jeżeli się zważy, że na 
13 przedstawicieli państw, należących do 
Rady Ligi, tylko dwa państwa, mian. An¬ 
glja i Australja, rozpatrywały możliwość 
zaostrzenia sankcyj, podczas gdy 6 
państw, t. j. Francja, Polska, Hiszpanja, 
Rumunja, Turcja i Chile wyraziły życze¬ 
nie niedopuszczenia do dalszych sankcyj. 

Addis Abeba znajduje się w prze¬ 
dedniu upadku. 

Według doniesień ze źródeł włoskich, 
cesarzowa Abisynji wraz z następcą tro- 
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nu ks. Maconnen zbiegła do głównej kwa¬ 
tery negusa, znajdującego się podobno 
w miejscowości Ambo. Negus organizuje 
obecnie resztki swej rozbitej armji, ce¬ 
lem stawienia oporu Włochom. Miejsco¬ 
wość Ambo położona jest w odległości 
100 km na zachód od Addis-Abeby w 
kierunku granicy Sudanu. 

Poselstwo angielskie w Addis-Abcbie 
wygląda jak twierdza. Teren, na którym 
znajduje się poselstwo, otoczony jest za¬ 
siekami z drutu kolczastego, bezpieczeń¬ 
stwa pilnuje kompanja żołnierzy angiel¬ 
skich, uzbrojonych w karabiny maszyno¬ 
we. Poselstwo rozporządza poza tein wiel¬ 
ką ilością amunicji -i masek gazowych. 

Najbardziej krytyczną może stać się 
sytuacja z chwilą ewakuowania z Addis- 
Abeby wojsk abisynskich, ponieważ w 
tym sainym • momencie motłoch rozpocz¬ 
nie plondrowanie mienia mieszkańców. 

Wszystkie pociągi, prowadzące do 
Dżibulti, przepełnione są uchodźcami. 
Większość mieszkańców schroniła się w 
okolicznych górach. , 

Napływające do Addis-Abeby resztki 
rozbitych wojsk abisyńskich organizowane 
są obecnie w gwardję, której zadaniem 
będzie bronić stolicy. 

Ludność otrzymuje staroświeckie ka¬ 
rabiny. Na ulice miasta wytoczono dzia¬ 
ła, pochodzące jeszcze z ub. stulecia. 

Banki abisyńskie wysyłają w gorączko- 
wcm tempie wszystkie zapasy złota i 
srebra, opakowane w skrzynie, zagranicę. 
Banki zawiesiły wogóle wypłatę pienię¬ 
dzy. Zagraniczny pcrsonal Banku Etiop¬ 
skiego wyjedzie w najbliższych godzi¬ 
nach do Dżibuti. 

Komendant policji w Addis-Abebie za¬ 
pewnił wszystkich przedstawicieli dyplo¬ 
matycznych, że aż do czasu przybycia 
wojsk włoskich do stolicy Abisynji gwa¬ 
rantuje bezpieczeństwo budynków po¬ 
selstw i obywateli obcych. 

| Z karty żałobnej. | 

Bystrzyca. (S. p. J a n K a j f o s z.) 
We czwartek, dnia 16 b. m. złożyliśmy 
na tutejszym cmentarzu do grobowego 
snu ś. p Jana Kajfosza, chałupnika i 
murarza 1. d 256 w 65 roku życia. Zmar¬ 
ły był spokojnym i sumiennym człowie¬ 
kiem, dobrym ojcem i gospodarzem. W 
okolicy był znany, jako pilny i rzetelny 
murarz. Toteż chętnie brano go do pra¬ 
cy i wiele domów w naszej gminie a 
nawet w dalszej okolicy on wraz z in¬ 
nymi budował. Za jego pilność i sumien¬ 
ność go poważano i ceniono. Życie pły¬ 
nęło mu dość szczęśliwie i spokojnie, 
choć nie było wolnem od ciężkich prób. 
Już w dawniejszych latach spłonęła mu 
chata doszczętnie, później zmarła mu 
pierwsza żona, potem 11-letni syn a przed 
rokiem przeszło drugi, dorosły już i żo¬ 
naty syn w 34 roku życia. Na tydzień 
przed śmiercią rozchorował się na zapa¬ 
lenie płuc, które zakończyło się śmiercią. 
Zasmuconej wdowie i rodzinie przesyła¬ 
my serdeczne wyrazy współczucia. 

Karpętna. (S. p. Mar ja Kotaso- 
w a.) We wtorek, dnia 14 kwietnia zo¬ 
stała złożoną do nowego rodzinnego gro¬ 
bowca na naszym karpęckim cmentarzu 
ś. p. Marja z Raszków Kotasowa, żona 
gospodzkiego Jana Kotasa w 40 roku ży¬ 
cia. Pochodziła ona ze znanej i szanowa¬ 
nej rodziny Raszków z Wędryni, gdzie 
obecnie jeszcze brat jej Paweł Raszka, 
prezbiter, rodzinny uprawia zagon. Była 
dobrą i gospodarną żoną i matką. Swo¬ 
ją uprzejmością i miłem obejściem z ludź- 
imi zjednała sobie u wszystkich szczery 


szacunek. Toteż śmierć jej w tak wcze¬ 
snym jeszcze wieku wzbudziła ogólny żal 
za nią. Zdawało się, gdy wróciła minio¬ 
nej jesieni po operacji ze szpitala do do¬ 
mu, że będzie uratowaną. Niestety tylko 
na krótki czas. Pogrzeb, w którym wzię¬ 
ło udział bardzo wielu uczestników, był 
manifestacją poważania dla Zgasłej. W 
pogrzebie brał też udział jeden z dwóch 
pozostających jeszcze po niej braci, prze¬ 
bywający w Austrji obok Wiednia od 
dawnych już lat. Niech Bóg miłosierny 
pocieszy zasmuconego wdowca, dzieci i 
rodzinę. 

Nydek. W Poniedziałek Wielkanocny 
pochowaliśmy tu dziecię naszych zacnych 
gospodarzy Jerzego i Anny Sikorów, li¬ 
czące zaledwie 14 miesięcy życia. Było 
to najmłodsze z pośród czworga dzieci, 
a dlatego strata jego wzbudziła u rodzi¬ 
ców zrozumiały żal. Jednak jego ciężka 
a 'długotrwała choroba zniewala nas pa¬ 
trzeć na śmierć, jako na wybawiciclkę 
w tym wypadku. 

Wasz Jurek nic umarł, lecz tylko śpi. 
1 wzbudzi go Chrystus, gdy przyjdą dni. 



Wiadomości z Kościoła. 


Ligotka Kameralna. W niedzielę 19 
kwietnia 1935 odbył się w Ligotce Kam. 
ślub p. Karola Kiszy z Poznania z p. 
Ewką Wałachówną ze Smiłowic. Goście 
weselni złożyli w domu wesela w Śmiło- 
wicach na biały wieniec 455 Kcz i 4 zł., 
które Pani Młoda przeznaczyła w poło¬ 
wie na Betezdę w Ligotce Kam. a drugą 
połowę na Zw. Ew. Mł. w Ligotce 
Kameralnej. Państwu Młodym serdeczne 
„Szczęść Boże"! 

Trzyniec- (Zebranie ku czci ks. 
J. T r za n o w sk i ego.) Z okazji 345- 
letniego jubileuszu urodzin ks. Jerzego 
Trzanowskiego urządził miejscowy dorost 
Zw. Ewangel. Młodzieży 9 kwietnia b. 
r. uroczyste zebranie, poświęcone pamię¬ 
ci tego „słowiańskiego Lutra", jak słusz¬ 
nie nazwano ks. J. Trzanowskiego. 

Zebranie połączone było z wystawą 
książki religijnej. 

Program przygotowali sobie członko¬ 
wie sami, uzupełnionym zaś został z gro¬ 
na starszych pięknym wykładem o znacze¬ 
niu ks. Trzanowskiego dla ewangelików 
słowackich. Złożył się nań referat zbiorowy 
o życiu, dziełach i znaczeniu ks. Trza¬ 
nowskiego (Mamicówna H., Mrózkówna 
W., i Myrdaczówna M.), deklamacja wier¬ 
sza ks. Trzanowskiego „Pieśń o koście¬ 
le" (Pomykaczówna M.), odczytanie kilku 
jego utworów oraz odśpiewanie pięknych 
pieśni naszego pieśniarza. Urozmaiciły 
zaś jeszcze program mandolinistki miłą 
grą na mandolinach (Pilchówna H., Cie- 
ślarówna M., Martynkówna Br., i Stasz- 
kówna A.). 

Na wystawie oglądać było można róż¬ 
ne postylle, modlitewniki i kancjonały, 
których używał lud nasz ewangelicki, bi- 
blje bardzo stare, oraz wydawnictwa Tow. 
Ewang. Oświaty ludowej. Całość robiła 
miłe i przyjemne wrażeni.e, tein więcej, 
że dzieła tego dokonali młodzi nasi człon¬ 
kowie. 

Czechosl iwa ja. (Międzynarodo¬ 
wy Zjazd P r o t e s ta n c k i.) W dniach 
od 21 do 23 września b. r. odbędzie się 
w Podiebradach 7 konferencja „Świato¬ 
wego Związku protestantów". Program 
obejmuje m. i. referaty o położeniu pro¬ 
testantyzmu, o ruchach ewangelickich, o 
małżeństwach mieszanych, o obo¬ 
wiązkach ewangelików wobec akcji kato¬ 
lickiej i i. W obradach wezmą udział 
delegaci kościołów ewangelickich w 
Polsce. (Ew.-Pol.) 


Stanisławów. (Statystyka Ewan¬ 
gelickiego Kościoła a. i h. w- 
w Małopolsce.) Wyniki spisu ewan¬ 
gelików, dokonanego z początkiem b. r. 
przez władze kościelne, wykazują, że 
Ewangelicki Kościół w Małopolsce liczy 
33.220 członków, w tern 30.057 wyzna¬ 
nia augsburskiego a 3.163 w. lielw., któ¬ 
re jest reprezentowane głównie w zbo¬ 
rze Josefsberg (1.496), w Kołomyji (754), 
Stryju (197), Lwowie (176), Kónigsbergu 
(132), Brygidynic (100) i Stanisławowie 
(70). Pismo „Evangclischcs Geineinde- , 
blatt", które podaje powyższe, zaznacza 
w Nr. 3, że kościół małopolski ma 1.675 
Polaków i 2.652 Ukraińców. Polacy na¬ 
leżą głównie do zboru lwowskiego (976), 
bialskiego (356), Ukraińcy są w Stani¬ 
sławowie (2.369) i w Zaleszczykach (277). 

(Ew-Pol.) 

Warszawa. (Bi bija w 1935 r.) W 
1935 r. rozpowszechniło „Bryt. i zagr. j 
towarzystwo biblijne" w Polsce: 8.129 
Biblij, 9.806 Nowych Testamentów, po¬ 
nadto 15.024 części Biblji w różnych języ¬ 
kach w przeważnie polskim. Środkowo¬ 
europejska ajencja tego towarzystwa roz¬ 
powszechniła w Niemczech: 260, w Au- 
strji 1, na Węgrzech 2, w Czechosło¬ 
wacji 620, w Polsce 19.077 Biblij pol¬ 
skich tudzież ich części. (Ew-Pol.) 

Szwecja. (Los misjonarzy 
szwedzkich w k o 1 o n j i wło¬ 
skie j.) Zarząd kolonij włoskich wydalił 
17 misjonarzy szwedzkich z Erytrei. To 
bezprzykładne traktowanie misjonarzy 
ewangelickich wywołało w Szwecji wiel¬ 
kie oburzenie. Pismo „Nya Vaktaren" 
(Nr. 1) donosi o wywiadzie z posłem 
włoskim w tej sprawie. Znamienne są 
słowa przedstawiciela Włoch: „Bardzo 
cenimy — powiedział kulturę szwedz¬ 
ką, kulturalne i cywilizacyjne znaczenie 
jej misyj. Lecz to nie jest nasza kultura. 
Jak Szwedzi są protestantami, tak my ka¬ 
tolikami. .. Naszym celem jest złączyć na¬ 
ród wokoło jednej religji. Dlatego nie 
życzymy sobie, by w naszych kolonjach 
inna rcligja była rozpowszechniana jak 
tylko nasza". Słusznie podkreśla zagra¬ 
niczna prasa ewangelicka, że w konsek¬ 
wencji tego stanowiska los misyj kato¬ 
lickich w kraju Gustawa Adolfa byłby 
przypieczętowany. (Ew.-Pol.) 


Wiadomości z kraju. 
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Cz. Cieszyn. (D j a bI i k diuka r- 
ski.) W ostatnim mim. „Ewangelika** 
wkradł się w artykule p. t „Lud Saby 
i Kandaki“, djablik drukarski w miejscu, 
gdzie jest podany obszar Abisynji. Opu¬ 
szczony jest tam tylko jeden miljon km 
kwadr! (bagatela! przyp. zec.), zatem za¬ 
miast 112.000 ma figurować 1,112.000 km 
kwadr., co niniejszem prostujemy. 

Ligotka Kameralna- (Pa n na Zo¬ 
sia na n o w c m polu pracy.) W nie¬ 
dzielę pożegnała się z pracą wśród na¬ 
szego społeczeństwa panna Zosia Zien- ! 
tkówna a w poniedziałek, 20 b. m. uda¬ 
ła si ęfdo swej nowej pracy w s/kole w 
Pszczynie, gdzie została mianowana na¬ 
uczycielką. Po ukończeniu seiniiiarjum 
nauczycielskiego starała się o posadę, co 
trwało zgoła 3 lata. A te trzy lata spę¬ 
dziła nie bezczynnie na oczekiwaniu po¬ 
sady ale wypełniła je gorliwą, bezintere¬ 
sowną pracą dla naszego społeczeństwa 
Jej praca, pełna poświęcenia zaskarbiła 
jej pełne uznanie i szczerą wdzięczność. 

Panna Zosia od trzech lat załatwiała 
sprawy urzędowe kancclarji zborowej w 
Ligotce. 7horo\vnicy przyzwyczaili się ze 
wszystkiemi sprawami udawać się do niej, 
wiedząc, że wszystko doskonale załatwi- 
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W Stowarzyszeniu Ewangelickich Nie¬ 
wiast okazała’ się panna Zosia nieod¬ 
zowną. Rachunki miesięczne, zestawienia 
i zamknięcia roczne, wykazy statystyczne, 
statuty, pisma w różnych sprawach sto¬ 
warzyszenia, wszystko to nosiło na sobie 
cechę jej ręki. 

Ona była duszą Szkoły niedzielnej w 
zborze ligockim. Dla wszystkich uczących 
wypracowywała co tydzień program na¬ 
uki i opowiadania dla dziatwy. Ona w naj¬ 
większej mierze przyczyniła się do urzą¬ 
dzenia gwiazdek. 

W Związku Ew. Młodzieży była za¬ 
razem roztropną doradczynią i najsu¬ 
mienniejszą pracowniczką. 

Panna Zosia przesłała też niejeden 
artykuł do naszego „Ewangelika" a bvło 
trzeba podziwiać jej piękne i miłe ujęcie 
sprawy, którą opisywała. 

Z inicjatywy i staraniem panny Zosi 
powstało w Ligotce Koło Gospodyń Wiej¬ 
skich i dzięki niej rozwinęło wspaniale 
swą działalność. W lecie kurs zagotowa¬ 
nia, w zimie kurs robót ręcznych, to 
wszystko zasługa panny Zosi. 

Co było gdzie trudnego, mozolnego 
i uciążliwego do zrobienia, wszystko od¬ 
dawano pannie Zosi a ona wywiązywała 
się doskonale z powierzonego jej zada¬ 
nia i służyła swą pomocą zawsze bar¬ 
dzo chętnie. 

Trzeba było w uroczyste święta za¬ 
śpiewać solo w kościele od organ, trzeba 
było wygłosić referat w E. S. N., trzeba 
było wyszukać wierszyki do deklamacji, 
°brać i opracować sztukę teatralną, po- 
*nóc w bufecie, chodzić za zbiórką, pra¬ 
cować w Beskidzie przy zawodach, na¬ 
pisać protokół i t. d., ze wszystkiemi 
udawano się do panny Zosi. Nikt tego 
lepiej zrobić nie potrafił. Była też czasem 
i krytyka. Panna Zosia cichutko w ukry¬ 
ciu sobie popłakała ale do pracy się nie 
zraziła; ze wzmożonem wytężeniem da¬ 
lej pracowała. Przy tych wszystkich za¬ 
letach pozostała skromną, cichą i nigdy 
siebie nie wysuwała naprzód. 

Odeszła do nowej pracy. Wiemy, że 
i tam na nowem stanowisku nie spocznie 
ale przez swą pracę będzie tam, jak tu 
była, wzorem polskiej ewangelickiej 
dziewczyny. Życzymy jej ze serca, by ją 
Pan Bóg strzegł i błogosławił jej w no¬ 
wej pracy a zarazem prosimy, by mimo 
odległości jaka nas dzieli, pozostała nam 
bliską i użyczała swej pomocy! 

Gnojnik. (Pożar.) W piątek 17 b. 
m. o godzinie y 2 3 w nocy wybuchł po¬ 
żar, niszcząc doszczętnie magazyn drew¬ 
niany p. Józefa Wałacha, kupca. Spłonęły 
materjały budowlane, jak papa, dachówki 
i inne. Pożar powstał prawdopodobnie 
przez podpalenie. 

j|l Dział informacyjny. J|| 

Zgubił sie 

się chłopiec 12 lat stary, Tadeusz Pasz, 
syn Józefa Pasza z Łazów, szczupłego 
wzrostu, blady w twarzy, ubrany w ciem¬ 
no granatowy płaszcz, szare pumpki, na 
głowie miał ciemno szarą czapkę, miał 
ze sobą kancjonał polski nowy w skórkę 
oprawny. 

Poszedł w niedzielę, dnia 19 t. m. 
do kościoła w Orłowej, skąd do dziś dnia 
nie wrócił. Uprasza się zborowników or¬ 
łowskich, którzy byli tej niedzieli w ko¬ 
ściele i którzy go znają, o łaskawą wia¬ 
domość, czy go widzieli lub mówili z nim, 
o którym czasie i na którem miejscu. 

Ropica. (Wieczorek.) Komisja o- 
swiatowa wraz ze Związkiem Ewange¬ 


lickiej Młodzieży w Ropicy urządzają 
w niedzielę, dnia 26 kwietnia b. r. w sa¬ 
li p. Smolki wieczorek na którym zostaną 
odegrane dwie sztuki: 1. Miecz Damo- 
klesa, komedja w 1 akcie, 2. Och, ta Ka¬ 
sia, komedja w 1 akcie Karola Bergera. 
Początek o godzinie 7‘30 wieczorem. 
Wstęp: 4, 3, 2 Kcz. O liczne i punktu¬ 
alne przybycie uprasza Zarząd Z. E. M. 

Niebory. (Wieczorek.) Koło Ma¬ 
cierzy Szkolnej w Nieborach urządza w 
niedzielę 26 kwietnia b. r. w sali p. 
Bobka na nowej scenie Wieczorek te¬ 
atralny, na którym odegrane zostaną 
przez Zespół amatorów z Grodziszcza 2 
jednoaktówki: 1. Stryj przyjechał i 2. 
Wyprawa ślubna. Początek o godz. 7 
wieczór. Wstęp 4, 3, 2 Kcz. Czysty zysk 
przeznaczony jest na tut. ochronkę. Po 
przedstawieniu zabawa tanieczna. O jak- 
najliczniejsze przybycie Szan. Obywa¬ 
teli z miejsca i okolicy uprasza Zarząd. 

Trzyniec. (Przedstawienie szk.) 
Polskie szkoły ludowe i Ochronka w 
Trzyńcu urządzają w niedzielę dnia 26 
kwietnia 1936 o godz. ',44 po południu 
w sali Domu Robotniczego w Trzyńcu 
przedstawienie szkolne, na które się 
wszystkich najuprzejmiej zaprasza. Czy¬ 
sty zysk przeznacza się na potrzeby 
szkolne dla ubogiej dziatwy szkolnej. 

Koncert wiolonczelowy. 


W niedzielę, dnia 26 b. m. o godz. 
18.45 wieczorem, odbędzie się w sali ka¬ 
meralnej Szkoły Muzycznej im. Ignacego 
J. Paderewskiego koncert najlepszego 
wiolonczelisty w Polsce, Dezyderjusza 
Danczowskiego, profesora Państw. Kon¬ 
serw. Muzycznego w Poznaniu z łaska¬ 
wym współudziałem Profes. Aleksandra 
Brachockiego pianisty. 

W programie Sonata Beethovena na 
fortepian i wiolonczelę, warjacje Czaj¬ 
kowskiego, mniejsze kompozycje Poppe- 
ra, Różyckiego i innych. 

Bilety można nabyć codziennie w 
Szkole muzycznej. 


A 
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Wiadomości ze świata 



Warszawa. (Lista miejsc, w któ¬ 
rych przebywał marsz. Piłsud¬ 
ski.) Naczelny komitet uczczenia pamię¬ 
ci marsz. Józefa Piłsudskiego ogłosił li¬ 
stę miejsc, w których przebywał marsz. 
Piłsudski. Na liście tej figuruje m. i. 
Paproć Duża, gdzie w r. 1899 w tam¬ 
tejszym kościele ewangel. odbył się 1. 
ślub Marszałka. Brak wzmianki o Nawsiu 
na Śląsku Cieszyńskim, gdzie ówczesny 
brygadjer brał udział w uroczystości 
wigilijnej Bożego Narodzenia w obecno¬ 
ści ks. Franciszka Michejdy, który Sło¬ 
wem Bożem pobłogosławił wieczerzę. 

Berlin. (Podarki urodzinowe, 
które otrzymał Hitler.) Kanclerz 
Adolf Hitler, który jak wiadomo, obcho¬ 
dził uroczyście dnia 20 b. m. swe uro¬ 
dziny, otrzymał z tej okazji mnóstwo 
najrozmaitszych darów. Jeden ze spra¬ 
wozdawców pism niemieckich, opisujący 
prezenty, otrzymane przez Hitlera, 
stwierdza, że w sali, w której zostały 
one zgromadzone, na pierwsze wejrze¬ 
nie rzucają się w oczy dwie góry weł¬ 
nianych pończoch. Ofiarowano ich Hitle¬ 
rowi zgórą 12.000 par. Poza tern, kan¬ 
clerz otrzymał jeszcze zapowiedź dal¬ 
szych 22.000 par pończoch, które oddane 
zostaną mu do dyspozycji dla użytku 
armji. Wśród licznych podarków o war¬ 
tości artystycznej, góruje portret Bi¬ 
smarcka, pendzla malarza Lenbacha, 
■ofiarowany Hitlerowi przez ministra dra 


Najładniejsze 

Nowości wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW P0LLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


Goebbelsa. Poza tem otrzymał Ftihrer 
wypracowany żmudnie przez jednego z 
podoficerów model pancernika „Deutsch- 
land“, album obrazków wojennych, 
ofiarowany przez adjutanta Hitlera, Wie- 
demanna, który podczas wojny służył z 
Hitlerem w tym samym pułku i t. d. 
W sali, skupiającej wszystkie podarki 
urodzinowe Hitlera, jeden duży stół za¬ 
słany jest cały bielizną, rozmaitemi ro¬ 
bótkami ręcznemi, haftami i t. p., dru¬ 
gi zaś zapełniony artykułami żywno- 
ściowemi rozmaitego rodzaju. 

Londyn. (Spotkał na ulicy żo¬ 
nę, którą pochował przed pół¬ 
tora rokiem.) W październiku ub. ro¬ 
ku zbiegła żona z domu pewnego kup¬ 
ca w Eccles (Anglja). Mimo usilnych 
starań nie można jej było odszukać na¬ 
wet przy pomocy policji. Gdy po pew¬ 
nym czasie znaleziono na brzegu rzeki 
Irwell, zwłoki młodej kobiety, a mąż po¬ 
rzucony uznał, że jest to właśnie jego 
zbiegła żona, pochowano ją w grobowcu 
familijnym. Przed kilku dniami szedł 
wdowiec przez ulicę, zdążając do sklepu. 
Nagle spotkał na ulicy swoją żonę, o 
której był przekonany, że już dawno 
umarła. Z płaczem przyznała się cudem 
odzyskana żona, że uciekła z domu po 
kłótni z teściową i od tego czasu utrzy¬ 
mywała się w Manchesterze ze sprze¬ 
daży tasiemek na ulicach. Uszczęśliwiony 
mąż pragnął rozpocząć ze swoją żoną 
normalne życie, gdy oto natrafił na nie¬ 
spodziewane przeszkody natury biurokra¬ 
tycznej. Sekretarz magistratu oświadczył 
stanowczo, że dla niego musi młoda ko¬ 
bieta pozostać umarłą, a przywrócenie 
jej do życia w dokumentach jest ze 
względu na ustawy nieomal nieosiągalne. 
Długo jeszcze potrwa, zanim mniemana 
nieboszczka znajdzie się znowu oficjalnie 
wśród rzeszy żyjących. 

Wiedeń. (Wyszła zamąż, gdyż 
tak nakazały jej gwiazdy.) Bar¬ 
dzo ciekawy i sensacyjny proces rozwo¬ 
dowy toczy się obecnie w Wiedniu. Pe¬ 
wien obywatel wiedeński, Rudolf, wniósł 
do sądu skargę rozwodową przeciwko 
swojej żonie, twierdząc, że go maltreto¬ 
wała. Zawezwana przed sąd żona oświad¬ 
czyła, że zarzuty są słuszne, lecz postę¬ 
powanie jej było tem usprawiedliwione, 
iż małżeństwo jej opierało się na omył¬ 
ce. Jak oświadczyła pani Rudolf, wyszła 
ona za swego męża tylko dlatego zamąż, 
że oboje urodzili się jednego i tego sa¬ 
mego dnia t. j. 18 września pod znakiem 
Lwa. Okazało się później, że w metryce 
urodzenia jej męża popełniono omyłkę 
i faktycznie urodził się on nie 18 wrze¬ 
śnia, ale 28 pod znakiem Panny. Gdy 
się o tem przekonała, p. Rudolf stwier- 
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dziła, że dalsze pożycie z mężem jest 
niemożliwe, gdyż sprzeciwiają się temu 
gwiazdy. Jak się skończy sprawa rozwo¬ 
du państwa R., jeszcze nie wiadomo. 

Moskwa. (Przeciw bezsensow¬ 
nym imionom dzieci w Sowie¬ 
tach.) Moskiewska „Prawda“ zapowiada 
reformę „Zagsów" (instytucji rejestracji 
małżeństw.) W pierwszym rzędzie pod¬ 
dano rewizji fantastyczne w'prost imio¬ 
na, jakie rodzice nadają dzieciom. Obec¬ 
nie mnóstwo jest w Rosji Atlantyd 
Brunhild, Industrji, Trawjat, Izyd, Klo- 
tyld, natomiast brak zupełnie takich 
imion, jak Natasza, Nadzieja, Tatjana. 
U chłopców spotyka się najczęściej ta¬ 
kie imiona, jak: Singapur, Mont Blanc, 
Kazbek, Taburkan, Ismurut, Genjusz, 
rzadko kiedy zaś: Piotr Iwan, Michał. 
Obecnie pozwolono rodzicom na zmianę 
imion dzieci. 

Teksas. (Admirał Byrd ma kło¬ 
poty ze swemi ukochanemi psa- 
m i.- Dwa ulubione psy polarne, które 
admirał Byrd przywiózł z sobą do domu 
ze swej ostatniej ekspedycji do bieguna 
południowego i które powierzył opiece 
jednego ze swych krewnych, nie mogą 
jakoś przyzwyczaić się do... amerykań¬ 
skiej cywilizacji. Mimo, że kuzyn admi¬ 
rała Byrda opiekuje się temi psami z 
iście ojcowską troskliwością, w zwierzę¬ 
tach biorą górę dziwne instykty. Doko¬ 
nują one istotnych rozbojów wśród zw ie¬ 
rząt domowych na folwarku, w którem 
je umieszczono w okolicy Dallas, w sta¬ 
nie Texas. Admirał Byrd wobec ciąg¬ 
łych skarg, napływających pod adresem 
jego ukochanych psów, ogłosił za po¬ 
średnictwem prasy, tudzież przez radjo 
apei do publiczności amerykańskiej, aby 
zechciała nie uważać jego psów za dzi¬ 
kie wilki i by nie myślała o zastrzele¬ 
niu ich. Przed paroma dniami psy admi¬ 
rała Byrda dokonały znów wielkiego 
spustoszenia w kurniku jednego z far¬ 
merów, gdzie znaleziono stos piór, pozo¬ 
stałych po 25-ciu kurach, pożartych 
przez żarłoczne psy. Admirał Byrd mu¬ 


siał nietylko zapłacić przyobiecaną wyso¬ 
ką nagrodę za wykrycie miejsca pobytu 
swoich pupilów, które ulotniły się nagle 
z pod pieczy swego opiekuna, lecz rów¬ 
nież wysokie odszkodowanie za pozagry- 
zane kury. 

N. Jork. (Zagrożone pięcio- 
raczki kanadyjskie pod osłoną 
policji.) Dr. Dafce w Callander, któ¬ 
ry sprawuje opiekę nad sławnemi już 
dziś na cały świat pięcioraczkami kana- 
dyjskiemi, otrzymał w ostatnich czasach 
wiele listów' z pogróżkami ponvania pię¬ 
ciu siostrzyczek Dionne. Dr. Dafoe prze¬ 
straszony ow'emi listami zwrócił się pod 
opiekę policji. W związku z tern trzej po¬ 
licjanci pełnią obecnie straż nad szpita¬ 
lem dra Dafoe w Callander, aby udarem¬ 
nić w r szelkie ewentualne zakusy ganste- 
rów na porwanie pięcioraczków kanadyj¬ 
skich. 

Upsala. (Miasto studentów i 
...kotów.) Upsala słynie jako najstar¬ 
sze miasto uniwersyteckie w Szwecji i 
jedno z najstarszych w Europie. Uni¬ 
wersytet Upsali należy do najlepszych w 
kraju a miasto dumne jest zeń i chlubi 
się nim jako instytucją o międzynarodo¬ 
wej sławie. Studenci w Upsali stanowią 
odrębną społeczność i nadają ton miastu. 
Ale nietylko studenci tworzą uprzywiljo- 
waną warstwę ludności Upsali. W ostat¬ 
nich czasach Upsalczycy uprzywiljowali 
_koty. Liczba tych miłych czworono¬ 
gów rozrosła się w mieście do tego 
stopnia, że na jednego mieszkańca wy¬ 
pada 21/2 kota. Koty stały się plagą 
Upsali, jak swego czasu psy w Konstan¬ 
tynopolu. Aby osłabić zapał Upsalczyków 
do hodowli kotów', postanowił magistrat 
obłożyć właścicieli tych zwierząt specjal¬ 
nym wysokim „kocim“ podatkiem. 

Włochy. (Akcja przeciw ewan- 
g e 1 i k o m.) Włochy liczą 82.000 ewan¬ 
gelików różnych odcieni, w tern 33.000 
cudzoziemców'. Od kilku lat kler rzymski 
nie ustaje w inwektywach przeciw ewan¬ 
gelikom, zarzucając im krzewienie libe¬ 
ralizmu i ateizmu i próbując obalić 


ustawy państwowe z 1929. o wyznaniach 
uznanych. Żądają, by otwarcie nowego 
kościoła ewangelickiego uzależnione było 
od specjalnego pozwolenia ministerjalne- 
go, by zabroniono wszelkiej propagandy, 
usunięto ewangelików ze szkół; zezwa¬ 
lano na zebrania ewangelickie tylko w 
specjalnych warunkach i t. d. Akcja 
kleru rzymskiego zmierza do zupełnego 
zdławienia nielicznego elementu prote¬ 
stanckiego. 

Holandja. (Śpiewnik ekumenicz- 
n y.) Pieśń chrześcijańska przyczynia się 
do zbliżenia wyznań. Dowodem tego 
najnowszy śpiewnik pastora reformowa¬ 
nego w Holandji, zawierający 640 pieśni 
religijnych różnych wieków, w tern spo¬ 
ro pieśni reformowanych. Jednocześnie 
wyszło wydanie katolickie tego śpiewni¬ 
ka, w którem obok pieśni maryjskich 
i na cześć świętych mieści się znana 
pieśń Lutra „Warownym Grodem"... 

Niemcy- „Powszechny Aljans ewan¬ 
gelicki** zebrał autentyczne wiadomości o 
losie chrześcijan niearyjskich w Niem¬ 
czech. Są one nader smutne. Według 
ostatnich obliczeń żyje tam 1,100.000 
chrześcijan niearyjczyków. Z pośród nich 
18 do 19 tysięcy żyje w strasznej nędzy. 
„Aljans ewangelicki" stara się współ¬ 
działać z wszystkiemi organizacjami nio- 
sącemi im pomoc, tern potrzebniejszą, że 
wśród nich mnożą się samobójstwa. 

Niemcy. (Z ruchu pogan nie¬ 
mieckich.) W obozie „Niemieckiego 
ruchu religijnego" zaszły pod koniec 
marca i z początkiem kwietnia poważne 
zmiany. Ruch, łączący najrozmaitsze ele¬ 
menty pogańskie, półchrześcijańskie i 
pseudo-chrześcijańskie, złączone hasłem 
walki z chrześcijaństwem, utracił 2 
głównych przywódców: lir. Reven(Iowa 
i prof. Hauera, którzy zgłosili swe wy¬ 
stąpienie z kierownictwa. (Ew.-Pol.) 


„Grube ryby“ w Cz. Cieszynie* 

CZ. CIESZYN. (»G r 11 b e r y b y« n a 
w i e c z o r k u Z. E. M.) W niedzielę, dnia 
26 b. 111. o godz. 5 po południu odegrane 
zostaną w sali gimnast. polskiej szkoły 
wydz. »Grube ryby« pełna szlachetnego 
humoru komedia Michała Bałuckiego. 
Program wieczorku obejmuje prócz tego 
słowo wstępne, produkcje chóru miesza¬ 
nego Z. E. M. 

Związek Ewang. Młodz. liczy i tym- 
razem na liczną frekwencję publiczności 
z miast i wsi i spodziewa się, że liczni 
sympatycy i przyjaciele Związku, jawiąc 
się tłumnie, na jego wieczorku, poprą 
tenisa mcm jego piękne cele i dodają mu 
zachęty do dalszej pracy. Kto chce spę¬ 
dzić niefrasobliwą, wesołą chwile i za¬ 
pomnieć o szarzyźnie życia powszed¬ 
niego, ten niech jawi się w niedzielę na 
wieczorku a nie pożałuje. 


Wiosna w pełne] krasie! 

Wszelkie nowości wiosenne, według najnowszej mody, 
z pierwszorzędnej materji po tanich cenach: damskie 
płaszcze i kostj u m y, płaszcze i ubrania dla panów, 
płaszczyki, ubranka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i i d. są do nabycia w firmie: 

półka Inwalidów M 

w Cz. Cieszynie ^ 

-naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 

Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103 . 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000• — 


FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność ł w rachunku AOL Udziela swym członkom kredytu na hipoteki ł po- 
bieźącym na: I O ręczenia na dogodnych warunkach 


i-a________■-» 

■ II ■■ ■ . ■ .—— I ■ — II ——————^^^——————^^ 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 




























ROCZNIK XII. 


Roip. dyr. poczt 1 te.epr. w Optw-e 42.241LI-25 2 dnia 2*il 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawoze: Urząd pocztowy Ćesky Tóiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 2 maja 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 K6 
Cena pojed. egz. 1 Kć t albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kó. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: W podobłocznej krainie. 1. Rozmyślanie: Jak nurt powodzi. 2. Pokój mój daję wam. 3. Rabin o Chrystusie. 4. Przegląd polityczny. 
6. Wiadomości z Kościoła. 6. Wiadomości z kraju. 7. Dział informacyjny. 8. Wiadom ze świata- 9. Ogłoszenia. 


Pójdziemy do Ligotki 

w pierwszą niedzielę majową 
na 154 pamiątkę załoienia koś¬ 
cioła. — Kazanie uroczystościowe w 
kościele wygłosi ks. Józef Fukala, pa¬ 
stor w Trzyńcu a kazanie na polu ks. 
Jerzy Cymorek. Prezbiterstwo uprosiło 
w. p. Dr. Rykalową i p. kier. Michejdę 
o odśpiewanie duettu a p. prof. Gaw- 
lasa o grę na organach. — 
Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 10 %■ 
Na polu śpiewać będzie Chór ligocki. 

O liczny udział w nabożeństwie prosi 
PREZBITERSTWO. 


Jak nurt powodzi... 

.Maluczko, a nie ujrzycie mię, i zaslę ma¬ 
luczko, a ujrzycie mię*. Ew. Jana 16, 16. 

Przykre uczucia niepewności, lęku i 
bojaźni wywołać musiały powyższe słowa, 
które Pan Jezus wypowiedział w gronie 
s \vych uczniów' krótko przed swem pojma¬ 
niem i przed swą śmiercią, chcąc ich w ten 
Sposób przygotować na bolesne niespo¬ 
dzianki i ostrzec ich przed zbytnim opty¬ 
mizmem. Czuli się oni bowiem bezpicczm 
* szczęśliwi, jak kurczęta pod skrzydłami 
s "'ej matki kokoszki i ani przez myśl nie 
przeszło im, by kiedykolwiek mogło być 
maezej, gorzej. Lecz ,.maluczko a nie uj¬ 
rzycie mię“, powiada im Pan Je/.us. Nie¬ 
stety nie upłynął tydzień do końca a speł- 
nda się zapowiedź: pasterz zabity a trzo¬ 
da rozprószona, na krzyżu zgasńęło sło¬ 
neczko ich życia, grób zamknął całe ich 
szczęście, jak sieroty bez ojca, matki, jak 
owce bez pasterza zostali sami na tym 
świecie. „Maluczko." 
ż y c ' c nasze pełne jest takich niespodzia¬ 
nek. Ta dziwna rozmaitość, niby wieniec 
przeplatany kwiatem czy cierniem, czyni 
opiero to życie zabawnem, drogiem, ko- 
.*>*«??■ ć. latarnią szukać należałoby 
uzi, którzy życiem gardzą i nawet ci, co 
czynią, są przeważnie ludźmi chorymi 
nie czynią tego ze zdrowego rozmysłu. 
*>ochamy życie, nawet takie, które, jak 
is, niewiele nam daje, bo dać nie może. 
ni ,J est \ ls major — wyższa siła, która 
* rz ądzi. Wiemy zaś, że i to niewiele, 
r łatwo i prędko utracić możemy. 


Jak złowroga czarna chmura nad kwitną¬ 
cym łanem zbóż, jak obnażony miecz nad 
gęsto zastawionym gośćmi stołem, tak nad 
szczęściem ludzkiem unosi się ono ostrze¬ 
gawcze słowo Pana: maluczko! Ambroz- 
jusz biskup medjolański odbył pewnego 
razu podróż do Rzymu. Po drodze wstąpił 
do pewnej gospody, gdzie wdał się w roz¬ 
mowę z gospodarzem, który mu opowia¬ 
dał, że w życiu całem, nie miał jeszcze 
nigdy żadnego nieszczęścia. Wtedy Am- 
brozjusz porwawszy swój tłómok podróż¬ 
ny, umykał stamtąd prędko, twierdząc, że 
z tym gospodarzem nie może się dobrze 
skończyć. Kto się cieszyć może choćby od- 
rob ną zdrowia, szczęścia, powodzenia, ten 
niech za to w pokorze ducha Bogu dzię¬ 
kuje, bo maluczko, a to wszystko może 
mu zostać odjęte i tylko licha pośmiertna 
szata i kilka garści gliny weźmie stąd w 
udziale. Razem żyjemy, razem jemy, mó¬ 
wimy, bawimy się, albo się kłócimy, jak¬ 
by to wiecznie być miało. Lecz maluczko, 
a nie oglądamy więcej miłego oblicza ojca, 
matki, siostry, brata, żony, męża, dziecka, 
przyjaciela, śmierć nas rozdzieli na zaw¬ 
sze — jak nurt powodzi. 

„Zasię maluczko, a ujrzycie mię; wy 
smutni będziecie, ale smutek w ; asz obróci 
się wam w wesele". "Taką to błogą pocie¬ 
chę daje Pan Jezus uczniom na dni smut¬ 
ku, żalu, pociechę: j>rzez cierpienia do ra¬ 
dości, przez noc do światła, przez śmierć 
do żywota! Maluczko a sprawdziły się 
one słowa, Oto wielkanocny poranek po¬ 
kazuje im Zmartwychwstałego nad otwar¬ 
tym grobem, którego wita Marja: Rabbu- 
ni, witają dwaj z nich w drodze do Emaus, 
wita Tomasz słowami: Panie mój i Bo¬ 
że mój! Smutni byli, ale smutek ich obró¬ 
cił się w w r esde, którego nic już zamącić 
nie było w stanie. 

I przed nami zakrywa nieraz Pan sw r o- 
je oblicze. Przychodzą nieraz chwile, w 
których ciemno robi się naokoło nas i w 
naszeni sercu, gdy słonko Jego dobroci 
chowa się za ciemne chmury trosk i zwąt¬ 
pienia. Zwycięża gwałt nad prawem, 
trjumfuje kłamstwo nad prawdą, krzywda 
się sroży a sprawiedliwość w błocie po¬ 
deptana leży. 

Lecz maluczko, a prędzej nim się spo- 
dz euamy, przychodzi ratunek i zbawienie 
od Pana. Ustępują chmury smutków', roz¬ 
jaśnia się nad nami niebo a słonko Bożej 


Komunikat Z. Z. E. M. 

Główny Zarząd Z.Z.E.M. zawia¬ 
damia wszystkie związki, iż tego- 
rocze Walne zebranie odbędzie się 
w niedzielę, dnia 10 maja o godz. 
2-giej popolud. w sali zborowej w 
Cz. Cieszynie przy ulicy Anny. 

Uprasza się wszystkie związki, 
aby wysłały swoich delegatów. 

Szczegółowy program Walnego 
ukaże się w przyszłym numerze 
„ Ewangelika “. 

Główny Zarząd Z. Z E. M. 

miłości przyświeca nam znowu, miło opro¬ 
mieniając cierniste ścieżki naszego życia. 
Więc słuchaj i czekaj jeszcze chwileczkę 
ty, którego smutki, żale, cierpienia zapro¬ 
wadziły już na brzeg rozpaczy, bo ma¬ 
luczko a twoja boleść, niedostatek, nędza, 
twój krzyż i twoja krzywda, rychły i nie¬ 
spodziany wezmą obrót ku dobremu. Kto 
czeka, ten się doczeka a kto się smuci, 
ten się znowu będzie weselił. Czekaj ma¬ 
luczko jeszcze a Pan ci odpowie, czekaj 
cierpliwie a cierpliwość twoja będzie wy¬ 
nagrodzona. 

„Maluczko, a ujrzycie mię". Tak prze¬ 
mawiają do nas nasi najdrożsi i najuko¬ 
chańsi w chwili, gdy sw'e miłe oblicze 
skryć muszą w chłodnem ziemi łonie i po¬ 
grążyć się w ponurych cieniach grobu. 
Przykre, bolesne jest to rozłączenie, że 
kroku wykonać nie można nieraz od tej 
drogiej mogiły. Zbyt głęboka to rana i 
zbyt obfite te łzy, przez które świata nie 
widzimy. Lecz wracamy napowrót w to 
trudne życie i bierzemy na swe barki jego 
tłómoki i brzemiona, bo wiemy: maluczko 
jeszcze tylko, a ujrzymy się znowu i wte¬ 
dy już radować się będziemy radością 
nieprzemijającą. „Jak nurt powodzi." 

-o©o - 

„Pokój mój daję wam“. 

Dziś bardziej, niż kiedykolwiek, umy¬ 
sły ludzkie zajmują się problemem świa¬ 
towego pokoju. Pięćdziesiąt osiem kra¬ 
jów podpisało pakt Kelloga, w którym 
odrzucając wojnę jako sposób ostateczne¬ 
go wyrównywania porachunków między 
narodami, wybrały drogę pokojową. Woj- 
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na została niejako oficjalnie zaliczona do 
kategorji zbrodni, a naród — wszczynają¬ 
cy wojnę — za godzien potępienia. Ód 
tego czasu miljony ludzi, rozrzuconych po 
wszystkich zakątkach świata, zaczęły od¬ 
dychać nadzieją, że w najbliższej przy¬ 
szłości ludzkość wejdzie w nou r ą fazę 
życia, w której nie będzie już miejsca na 
krwawe zmagania się, masowe rzezie, po¬ 
żogi, zniszczenie, wywoływane celowo, 
przeprowadzane systematycznie, umiejęt¬ 
nie, z zimną krwią, przez fachowców. 

Z dnia na dzień rośnie orjentacja, że 
wojna bynajmniej nie utrwala bezpieczeń¬ 
stwa, nie służy do ochronienia praw' i 
honoru obywatela, ani nie rozstrzyga 
sporów". Przykłady, zaczerpnięte z nie¬ 
dawnej historji, pouczają, że następstwa 
wojny: demoralizacja i załamanie się kul¬ 
tury duchowej, są może bardziej opła¬ 
kane, niż wojna sama w sobie. 

Zdawałoby się wobec tego, że spra¬ 
wa jest przesądzona i że przyszłe poko¬ 
lenia będą uważać dantejskie obrazy wo¬ 
jenne, skreślone nieśmiertelnym ołów¬ 
kiem Grottgera, za wybryk chorobli¬ 
wej wyobraźni, a nie za rzeczywistość. 
Niestety, daleko do tego. Nie tak z po¬ 
wodu agresywności niektórych mocarstw 
i krwiożerczości ich rządców, jak z tego 
powodu, że istnieją jeszcze zastępy scep¬ 
tyków, zapewniających solennie, że woj¬ 
na być musi i będzie, że idea wszech¬ 
światowego pokoju jest nierealną, Liga 
Narodów' — dziecięcą zabawką, a wy¬ 
siłki, zmierzające do zażegnania wojen, 
są biciem głową o ścianę. (Czy nie praw- 
da? Vide Abisynja!) 

Ten sceptycyzm budzi niezdrowe na¬ 
stroje, wytwarza atmosferę nieufności, 
niepewności, wywołuje w dalszym ciągu 
wyścig zbrojeń i konieczność utrzymywa¬ 
nia osławionego „pokoju z bronią u no¬ 
gi". Dlatego obecnie odbywa się mo¬ 
bilizacja wszystkich serc i umysłów', u- 
miejących czuć i myśleć szlachetnie, już 
nie tak przeciw' w r ojnie, jak przeciw' bier¬ 
ności i scyptycyzmowi tłumów. Tworzą 
się międzynarodowe zrzeszenia i ligi zwo¬ 
lenników pokoju, które prowadzą na rzecz 
tej idei szeroką propagandę słowem, dru¬ 
kiem i filmem, ludzie dobrej woli skła¬ 
dają na cele pacyfikacyjne ogromne ofia¬ 
ry pieniędzy i trudu, w niektórych kra¬ 
jach nawet małe dzieci partycypują w 
tej akcji. 


Jakież jest i powinno być stanowi¬ 
sko Kościołów chrześcijańskich w tej 
sprawie? Niektóre, te mianowicie, któ¬ 
re liczą się bardziej z konjunkturą poli¬ 
tyczną subwencjonujących je państw', niż 
z wolą Bożą, nie wchodzą w rachubę. 
One jak zawsze, we wszystkiem, podda¬ 
ją się biernie tendencjom i nastrojom 
państwowym, zachowując co najwyżej — 
dyskretne milczenie. Ale i' Kościoły czy¬ 
stego ducha muszą uderzyć się w piersi 
i przyznać, że chwila wybuchu wielkiej 
wojny zaskoczyła je, nim zdołały z na¬ 
leżytą energją wystąpić w obronie za¬ 
sadniczej idei chrześcijaństwa, jaką jest 
miłość bliźniego i pokój na ziemi. 

To bowiem nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że pokój jest istotą chrześci¬ 
jaństwa. Przy narodzeniu się Jezusa Chry¬ 
stusa aniołowie śpiewali: „Chwała Bo¬ 
gu na w r ysokości, a na ziemi pokój.. ." 
Sam Mistrz nasz często pozdrawiał ucz¬ 
niów Swoich skwarni: „Pokój wam," 
przykazywał im, wchodząc do sadyb ludz¬ 
kich, mówić: „Pokój temu domowi," 
płakał nad Jerozolimą, że nie wiedziała 
„co jest ku pokojowi", czyniciclom po¬ 

koju przyobiecał, że synami Bożymi na¬ 
zywani będą, a na ostatniej Wieczerzy 
wyraził cenną obietnicę: „Pokój zosta¬ 
wiam wam, mój pokój daję wam; nie 
jak świat daje, ja wam daję." Słusznie 
Piotr apostoł powiedział, że Bóg przez 
Jezusa Chrystusa ogłosił ludziom Ewan- 
gelję pokoju. 

Wprawdzie mógłby ktoś zarzucić, że 
wszędzie w Ewangelji jest mowa o po¬ 
koju wewnętrznym, duchowym, a nie o 
pokoju jako antytezie wojny, ale rozgra¬ 
niczenia tego Ewangelja nigdy nie uwy¬ 
datnia i „pokój" jest w niej pojęciem 
ogólnem, obejmującem wszystko, co się 
pod nie da podciągnąć. 

Jest wprawdzie jeden ustęp w Ew. 
Mateusza, który brzmi niejasno, a mia¬ 
nowicie słowa Zbawiciela: „Nie mnie¬ 
majcie, żem przyszedł dawać pokój na 
ziemi; przyszedłem dawać nie pokój, ale 
miecz." Dalsze słowa jednak wskazują 
wyraźnie, że Chrystus miał tu na myśli 
nie walkę niszczącą, ale twórczą, która 

nie może obyć się bez bolesnych roz- 

dźwięków, a cały ustęp zaliczyć należy 
do owych miejsc, tłumaczonych żywcem 
z ubogiego języka aramejskiego na ję¬ 
zyk grecki, w których właściwy sens uległ 


Do szan. p. t. Abonentów - prośba. 

Na progu nowego miesiąca prosimy 
uprzejmie szan. p. t. Abonentów, zalegają¬ 
cych z prenumeratą, o wyrównanie tejże oraz 
o wpłaty na prenumeratę bieżącą. Nie 
chcemy zbytnio trudzie i obarczać tą pracą 
naszego inkasenta, spodziewamy się przeto 
życzliwego potraktowania naszej prośby, 
której spełnienie leży w interesie samych 
szan. p. t. Abonentów. 

_ ADMINISTRACJA. 

niejakiemu zatarciu. Wszelkie wątpliwo¬ 
ści zresztą może rozwiać ustęp inny, a 
mianowicie, znajdujący się również u Ma¬ 
teusza (XXVI, 52.), gdzie czytamy zna¬ 
mienne słowa Chrystusa, wyrzeczone do 
Piotra, gdy ten, w obronie Mistrza, rzu¬ 
cił się z mieczem na Malchusa: „Włóż 
miecz swój do pochw'y, albowiem wszyscy, 
którzy mieczem wojują, od miecza poginą." 

Chrystus nie był teoretykiem, ani tern 
mniej utopistą. Dlatego kazał cesarzowi 
oddawać to, co cesarskie, a Bogu to, co 
Boskie, dlatego nie żądał od setnika w 
Kapernaum, nim mu sługę uleczył, by 
porzucił broń i służbę wojskową, ale 
wojnę, na równi z trzęsieniem ziemi, 
głodem i morem (Łuk. XXI, 10—11.) 
poczytał za największą plagę ludzkości, 
a pokój (wewnętrzny i zewnętrzny) — 
za synonim szczęścia ludzkiego. A On 
przyszedł na to, by siać szczęście. 

Czy wobec tego nie jest jasnem, że 
w pierwszym rzędzie Kościoły chrześci¬ 
jańskie powinny wypowiedzieć wojnę woj¬ 
nie, i zwalczać ją nieustępliwie, konsek¬ 
wentnie, choćby przyszło „poróżnić czło¬ 
wieka z ojcem jego i córką z matką jej, 
i synowę ze świekrą jej" i choćby to 
stanowisko miało im przysporzyć nieprzy¬ 
jaciół ? Z dumą możemy sobie powie¬ 
dzieć, że ewang. Kościół, w epoce po 
wielkiej wojnie, rozwinął i rozwija nie¬ 
zmiernie intenzywną akcję pacyfistyczną, 
już to bezpośrednio, już to przez inspi¬ 
rowanie swoich i pokrewnych organizacyj 
etycznych. 

A przecież, kiedy czytamy o coraz 
nowych zbrojeniach i potęgującym się 
antagonizmie narodów, kiedy słyszymy 
złowieszcze szepty sceptyków, gdy pom¬ 
nimy na Abisynję, broczącą w potokach 
krwi, duch nieraz zamiera z trwogi na 
myśl o tern wszystkiem, odbiega nadzieja 


L. K. 

W podobłocznej krainie. 

(Wygłoszone na zebraniu ZEM. w Cz. Cieszynie.) 

Niedawno, w pewien dżdżysty, zapa- 
dany, ciężki jak te chmury ołowiane dJeń 
jechali sobie siostrzyczka i brat i nadzi¬ 
wić się nie mogli, jaki piękny świat. Tą 
siostrzyczką to byłam ja, braciszkiem — 
rzecz zrozumiała — mój brat własny. Po¬ 
ciąg wlókł się, sapał, jęczał — pchał się 
wgórę po to, by za chwilkę skręcając się 
jak wąż walić wdół między górkami, nad 
potokami z kalną mętną wodą. Mżący de¬ 
szczyk skrapiał okna wagonu, zasłaniając 
nam widok, żeśmy się z trudem orjentowa- 
li co za okolica. Jeleśniaaaa — woła kon¬ 
duktor. Ślicznie, pomyślał każdy z nas. Do 
Zakopanego jeszcze daleko, może się wy¬ 
pogodzi. ... A zresztą niech będzie jak 
chce — zaryzykowaliśmy już, więc poco się 
przejmować. Grunt, że deski są, roztacza¬ 
jące miłą narciarzowi woń klistru (czy in¬ 
nym także miłą — tego nie wiem). Wiem 
tylko, że niektórzy współpodróżujący kiwa¬ 
jąc głowami myśleli o nas: warjaci, w ta¬ 
ką pogodę na wycieczkę jechać to przecież 
czyste szaleństwo. Nam jednakże na po¬ 
ciechę jechało więcej takich warjatów, a 


wszystkim się gęby śmiały, bo przecież 
grunt się nie przejmować, wygodne buty 
nosić, na zakrętach zwalniać, dobrze się 
odżywiać... Tamci powysiadali w Jeleśni 
i maszerowali na Pilsko. My sobie jeszcze 
jedziemy, otwarliśmy okno i obserwuje¬ 
my okolicę, szukając śladów śniegu, które 
raz po raz zabieliły się w jakiejś zapadłej 
dziurze, to gdzieś w lesie tajemniczo za¬ 
świeciły. „LoI“ krzyknęłam braciszkowi 
„uważasz? przejaśnia się, będzie pogoda 
hu, ha!“ 1 równocześnie jak na świecie 
robiło się jaśniej rozjaśniały się nasze 
oczy, które nagle cudo zobaczyły — Tatry 
w śniegu. Nie całe, kawałek ich tylko z 
pod mgły zabłysło. Nowy Targ... wołał 
konduktor. Ach, teraz już już za chwilę 
będziemy w Zakopanem! A pociąg się mę¬ 
czy biedny pod górę, a jedzie powoli, a 
my już chcielibyśmy wspinać się na szczy¬ 
ty. Ale cóż robić było można lepszego, 
jak stać w oknie, liczyć mosty, kiwać ma¬ 
łym góralczętom, co to goniąc na bosaka 
drwiły sobie z zimna, podziwiać stare 
gniazdo bocianie, które sobie w zeszłym 
roku zakochana para bocianów zbudowała 
na słupie telegraficznym koło toru kolejo¬ 
wego i wyhodowała całą rodzinę młodych 
boćków wśród huku i dymu przewala¬ 


jących się codzień pociągów. — Jedziemy 
i znów stoimy — jeszcze nie Zakopane, 
ale jakaś dziura (nie pamiętam nazwy). 
Dzieci jakieś pędzą i nagle buch mi na 
głowę bukiecik krokusów. Spryciarze — 
mali tybulcy — zobaczyli panienkę z pa¬ 
nem i skombinowali, że będ/ie interes z 
kwiatkami. Jedziemy dalej — stoimy — 
Zakopane. 

Nareszcie jesteśmy. Raz dwa plecaki, 
narty na plecy i wkraczamy w zimową sto¬ 
licę Polski, nad którą dumnie sterczy ska¬ 
ła Giewontu olbrzymia, świecąca białością 
śnieżnych mas z rozpadlin i dziur, ze 
szczytym rozpływającym się wc mgle ruch¬ 
liwej, rozwiewającej się. Ach cudnie — 
idziemy oczarowani — aż nagle chlup... 
spadamy z obłoków i w świadomość na¬ 
szą wciska się rzeczywistość, po której 
nogi nasze kroczą t. j. błotko zakopiań¬ 
skie. Typowe, elegancko wymieszane, się¬ 
gające do kostek Trzeba przejść przez dro¬ 
gę — trudno. Jak już podziwiać piękno 
przyrody to już najdokładniej, począwszy 
od szczytów aż do otchłani. Tu coprawda 
otchłani nie było ale błoto i błoto i je¬ 
szcze raz błoto, na drodze, na trotoarze, 
w prawo i w lewo, nigdzie wybrać nie 
nlożna, więc też nie wybieramy — pal 
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lepszego jutra, opadają ręce. W takich 
chwilach pamiętajmy, żc cokolwiek i 
jakkolwiek jest, nam nie wolno zejść z 
drogi Chrystusowej, nie wolno poniechać 
wysiłków, zmierzających do zespolenia 
całej ludzkości w jedną owczarnię, na 
podstawie wzajemnej miłości. Niech nam 
inocy i odwagi dodają słowa Zbawiciela: 
„Tomci wam powiedział, abyście we mnie 
pokój mieli. Na święcie ucisk mieć bę¬ 
dziecie, ale ufajcie: Jam zwyciężył świat. 4 * 

Rabin o Chrystusie, 

Dr. Louis I). Mcildoza, rabin żydowski, 
przemawiał niedawno do swej kongre¬ 
gacji w Norfolk (Virg.) na temat, coby 
mówił do chrześcijan, gdyby był chrześci¬ 
jańskim kaznodzieją Opierając się na licz¬ 
nych cytatach z Ewangelji, dr. Mcildoza 
dowodził, że słowa Chrystusa mogą roz¬ 
wiązać każdy, nawet najbardziej zawiły 
problem życiowy. „Nigdy kaznodzieja 
chrześcijański mówił rabin — nic ma 
więcej niż dziś sposobności do okazania, 
czem jest duch religijny, do rozwinięcia 
praktycznego planu zbawczej przebudowy 
socjalnej całego świata. Nasza (t. j żydow¬ 
ska) religja jest religja mniejszości, nie ma¬ 
my więc możności skuteczn ‘j int rwcncii 
w lym kierunku, ale chrześcijaństwo ma 
przygniatającą przewagę w naszej zachod¬ 
niej cywilizacji. Niech się ono wypowie, 
niech głosi prawdę w imię Jezusa Chry¬ 
stusa, a społeczeństwo będzie posłuszne. 

„Gdybym ja był chrześcijańskim kazno¬ 
dzieją, czytałbym ciągle żywot Nazarej¬ 
czyka, ażeby znaleść sposób usunięcia 
wszystkich oscylacyj społecznych, jakie wi¬ 
dzę i wśród których żyję. Co o tem po¬ 
wiedziałby Chrystus? — Oto probierz, 
stanowiący niezawodną nitkę Arjadn/, mo¬ 
gącą wyprowadzić iud/.kość z dzisiejszego 
labiryntu i to akcentowałbym wszędzie, 
bez względu na niezadowolenie i opozycję 
ogółu* 4 . 

,Podniósłbym mój g*os przeciw zbrodni 
wojennej, krom godziwej obrony naszych 
ognisk domowych. Cytowałbym ka anic 
na górze — słowa Chrystusa, tchnące 
pacyfizmem Nazwałbym \vsz\stko, co glo¬ 
ryfikuje mordy wojenne albo podnieca wo¬ 
jowniczo instykty —- aiitychrystusowem. 

,Podniósłbym głos sprzeciwu wobec 
szalejącego nacjonalizmu i kultu rasy, co 
stało się fetyszem doby obecnej. Jezus 


sześć! Brr, co za dziura, dajcie spokój! 
myślałam ostrożnie kładąc nogi (jakby to 
co pomóc mogło) i z trwogą spoglądając 
na pędzące samochody, z których każdy 
wyglądał jak ten nasz „kropici viiz“, tylko 
że zamiast wody bryzga! błotem, aż strach. 
Uciekajmy stad w góry, jak najprędzej 
było naszą myślą przewodnią. Szybko 
zjedliśmy obiad, napełnili nasze plecaki 
zapasami żywności i wio w stronę Kuź¬ 
nic, na Halę Gąsienicową. Jakaś dorożka 
jodzie wokoło. — A może podwieść do 
Ku/nic — r/uca woźnica z szelmowskim 
uśmieszkiem, patrząc na błoto i oceniając 
doniosłość wzniesienia się o parę decy¬ 
metrów nad poziom tej błotnej rzeki Co 
robić? — siadamy czcmpręd/ej i jazda. 
A tu droga coraz lepsza nie, takich wy¬ 
bojów jeszcze w życiu nic widziałam Ni- 
c/em zjazd narciarski, którym jechali „krop- 
kovvicze“ (e patałachy, co to pr/y zjaz¬ 
dach często używają t. /w. „hamulca tyl- 
niego‘\ wykonując przy tein ewolucje fa¬ 
chowo po narciarski! zwane „kropkami 44 ). 
Ale czegóż tu marzyć na paryskim, a prze¬ 
praszam, na ku/nickim bruku o śniegu 
• kochanym, skoro do niego jeszcze tak da¬ 
leko... „Panie 44 zaczepiamy naszego woź¬ 
nicę „to w'as nie stać na lepszą drogę? 44 


głosił święty mandat miłości Boga i lu¬ 
dzi i kochał człowieka nie pod kątem wi¬ 
dzenia przynależności rasowej, oceniając 
go tylko według jego czynów. Gdybym 
był chrześc jańskim kaznodzieją kochałbym 
całem sercem moją ojczyznę, ale bardziej 
jeszcze ludzkość, walczyłbym z nacjonaliz¬ 
mem, by rie uniemożliwiał głoszenia lu¬ 
dziom „dobrej nowiny". 

„Mówiłbym wiele o stosunkach ekono¬ 
micznych, wśród których żyjemy. Protesto¬ 
wałbym ze wszystkich sił przeciw wyzy¬ 
skiwaniu przez społeczeństwo najsłab¬ 
szych jego członków, przeciw pogrążaniu 
w otchłań nędzy i brudu ciał i dusz bez¬ 
bronnych milojnów". 

j Przegląd polityczny. | 

.. ..mu 1111111" ! I I m i l ... 

Przyjęcia, audjenejc, konferencje, obia¬ 
dy dyplomatyczne, polowania polityczne 
i t. p., oto, co się dziś składa na poli¬ 
tykę obecnej doby i na zakulisową, umie¬ 
jętnie maskowaną robotę, podobno dla 
pokoju i utrzymania równowagi we świę¬ 
cie. Komunikaty oficjalne z tych czynno¬ 
ści bywają z.wykle tak politycznie ujmo¬ 
wane, że mydlą nasze oczy i nie powie¬ 
dzą prawdy. Każdy sobie rzepkę skrobie. 
Toteż w przeglądzie politycznym trudno 
jest dać choćby w przybliżeniu prawdzi¬ 
wy obraz sytuacji politycznej, odpowiada¬ 
jącej rzeczywistości. Siedząc bieg wypad¬ 
ków według tych komunikatów i ogło¬ 
szeń prasowych, podajemy następujący 
obraz obecnej sytuacji w kraju i we 
ś wiecie: 

Czechosłowacja myśli zupełnie poważ¬ 
nie o rozszerzeniu platformy współpracy 
parlamentarnej, wciągając do bloku stron¬ 
nictw prorządowych, tworzących trzon 
obecnego reżimu rządowego, stronnictwo 
nicmiecko-chrześcijańskich. W zamian za 
przystąpienie do bloku prorząd. niem. 
chrześcianscy otrzymują trzeciego ministra 
niem. bez teki. Leader Niemców sudeckich 
Henlein, tudzież łącznie z nim posłowie 
i senatorowie klubu parlain tej partji 
w nieśli na ręce sekretarjatu Ligi Narodów 
W' Genewie zażalenie przeciw 7 zarządzeniu 
czsL ministra obrony narodowej Machni¬ 
ka w sprawie podobno niesprawiedliwego 
przydziału dostaw państwowych, domaga¬ 
jąc się od Ligi Narodów przystania Komi¬ 
sarza do Republiki celem wdrożenia od¬ 
powiedniego postępowania. 


„A wiecie państwo, kiej to ta kolejka li¬ 
nowa, co to te zimy budowali, to takie 
wiecie ciężary wozili, to i drogę zrujno¬ 
wali. 44 A prawda?! — ta kolejka, co to 
tyle hałasu o nią w' Polsce narobiono. 
Jedni krzyczeli, wyrywając sobie włosy z 
rozpaczy: nie budować! ! ! niszczycie Ta¬ 
try, całe dzikie piękno tatrzańskie prze¬ 
padnie, taternicy nie będą mieli gdzie cho¬ 
dzić! A inni znów (zapewnie ludzie o więk¬ 
szej tuszy): budujcie kolejkę, niechże i ci, 
co piać się po skałach nie mogą, niechże 
i ci mają sposobność wznieść się nad chmu¬ 
ry, w skalne królestwo — niech i oni 
wiedza, co to piękno Tatr. I koniec koń¬ 
ców kolejka stanęła a raczej zawisnęła, bo 
oto zobaczyliśmy stację wyjściową w Kuź¬ 
nicach stylowo /budowana z kamienia 
a wgórę dwie grube liny kreśliły śmiało 
linję prostą nad pos/arpancm, lśniącein bia¬ 
łością śnieżna zboczeni Kasprowego Noi, 
niema czasu się gapić, bo już piąta do¬ 
chodzi, a warto jeszcze za dnia /dążyć na 
Halę Gąsienicową. (C. d. n.) 



Polska gościła u siebie w Warszawie 
prcmjera belgijskiego van Zeelanda, przyj¬ 
mując go uroczyście. Cel tej wizyty bliżej 
nieznany. Natomiast premjer Kościałkow- 
ski złożył oficjalną wizytę rządowi węgier¬ 
skiemu w Budapeszcie, przywożąc stamtąd 
w podarunku kindżał gen. Bema. Z oka/ji 
pobytu swego w stolicy Węgier prem. Ko- 
ściałkowski podpisał polsko-węg. układ 
wymienny i protokół w^ sprawie wzajem¬ 
nej wymiany handlowej. Celem zwalczania 
spekulacji walutowej i złota podpisał pre¬ 
zydent dekret, ograniczający obrót dewi¬ 
zami Bank Polski przeznaczył 20 milj. zł. 
na budowę dróg. 

Niemcy urządzają się już u siebie po 
swojemu, zrzuciwszy z siebie wszelkie pę¬ 
ta, jakie nałożyły na nie traktaty pokojo¬ 
we. Goering mianowany został komisa¬ 
rzem wszystkich ministerstw. Kwestjonar- 
jusz angielski, który ma wpłynąć w Ber¬ 
linie w przyszłym tygodniu oceniają Niem¬ 
cy jako wstęp do wielkiej rewizji trakta¬ 
towa Bardzo ważnem w tym zespole py¬ 
tań jest zagadnienie, czy Niemcy uznają 
granice ustalone w Wersalu oraz takie 
twory, jak Gdańsk i Kłajpeda. 

Francja przeprowadziła u siebie ub. 
niedzieli częściowo wybory parlamentarne. 
Rezultatem wyborów jest znaczny wzrost 
głosów komunistycznych. Zwycięstwo ko¬ 
munistów odniesione zostało kosztem soc¬ 
jalistów, neosocjalistów i radykałów 7 Her- 
riota Z liczby 800 tysięcy głosów r komuni¬ 
stycznych z przed 4 lat podniosła się ich 
liczba do półtora miljona. Sukces przy 
wyborach odnieśli także prawicowcy i 
autonomiści alzatcy Między prawicą a le¬ 
wicą wytworzyła się dziura. Komuniści za¬ 
mierzają wystąpić zbrojnie już 2 maja. 
Ale mają tupet! Chcą <z Francji zrobić dru¬ 
gą Hiszpanję. 

Anglja ma niebywały skandalik, któ¬ 
rego przedmiotem jest sprawa spekulacyj 
na tle nowego budżetu państwa, w szcze¬ 
gólności na skutek niedyskrecyj o pla¬ 
nowanych przez rząd postanowieniach. 
Niedyskrecje te spowodowały, że różni 
spekulanci ubezpieczyli się w Tow. Asek. 
„Lloyd 44 przed zwyżką cła na herbatę 
oraz przed podwyższeniem podatku do¬ 
chodowego, które to uchwały zawierał 
nowy budżet Anglji. Tymczasem surow r e 
trzymanie w tajemnicy budżetu aż do 
chwili odczytania go w Izbie gmin na¬ 
leży w Anglji do ściśle przestrzeganej 
tradycji. Oburzenie całej opinji ang. z 
powodu wielkich zysków tychże spekulan¬ 
tów nie ma poprostu granic. Naczelny 
komitet brytyjskiego Związku Przyjaciół 
Ligi Narodów żąda od rządu angielskie¬ 
go zaniknięcia kanału Sucskiego celem 
całkowitego uniemożliwienia połączenia 
między Włochami a armją włoską we 
wschodniej Afryce. Zdrowy odruch. Dla 
rządu tw r ardy orzech. 

Włosi kroczą w Abisynji naprzód. 
Cały obszar jeziora Tana znajduje się w 
ich rękach. Samoloty włoskie razporaz 
pojawiają się nad stolicą Abisynji Addis- 
Abebą. Podobno Włochy miały zapropo¬ 
nować Egiptowi zawarcie paktu o niea¬ 
gresji. Mussolini pewny już całkowitego 
zwycięstwa. 

Abis3/ńcz3/cj/ rozgromieni już /goła 
zupełnie. Cesarz negus wsiąknął gdzieś 
bez wieści i trzyma się w ukryciu, zamie¬ 
rzając w razie zupełnej klęski schronić się 
do Nicei. Według innych wersyj zamierza 
negus w razie konieczności uciec/ki z kra¬ 
ju osiedlić się na stałe we Szwecji Wła¬ 
dze miejskie Addis-Abeby postanowiły wy¬ 
dać Włochom stolicę bez walki. Wysłana 
zc stolicy delegacja, w skład której wej¬ 
dzie również doradca amerykański negusa, 
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Spencer, ma wręczyć dowódcy włoskiemu 
białą chorągiew ora/ klucze miasta na znak 
kapitulacji. 

W Egipcie zmarł król Fuad 1. na prze¬ 
wlekłe zapalenie jamy ustnej. Rządy w 
kraju ma objąć Rada Regencyjna w miej¬ 
sce następcy tronu Faruka, który liczy do¬ 
piero 10 lat i kształci się w Londynie. 

W Palestynie biją Arabowie Żydów. Je¬ 
rozolima płonie. W walkach ulicznych i 
większych starciach padło już dziesiątki 
Żydów. Nie chcą ich tam. 


° 


Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Członkom Koła Polskich Teolo¬ 
gów Ewang. podaje się do wiadomości, 
że normalne miesięczne posiedzenie Koła 
odbędzie się w maju o tydzień póź¬ 
niej, t. j. we wtorek, dnia 12 maja 
b. r. o zwykłej porze. 

Cz. Cieszyn. (ŚI u b.) W ub. wtorek 
odbył się w ewang. kościele przy ul. Anny 
w Cz. Cieszynie ślub ks. Jerzego Cy- 
inorak, wikarjusza w Ligotce Kameral¬ 
nej, z panną Eryką Schwarcówną z Swi- 
bicy, wnuczką ś. p. Andrzeja Tepera z 
Dolnego Żukowa. Związek małżeński po¬ 
błogosławił wuj panny młodej, ks. kons. 
Karol Teper z Błędowic. Nowożeńcom 
ślemy gorące życzenia obfitej łaski Bo¬ 
żej i błogosławieństwa na ich wspól¬ 
ną drogę życia. 

Ligotka Kameralna. (Instalacja.) 
Ub. niedzieli odbyła się w tutejszym ko¬ 
ściele w trakcie nabożeństwa uroczysta 
instalacja ks. Jerzego Cymorka na wi¬ 
karjusza. Aktu instalacji dokonał prze- 
wiel. ks. sen. Oskar Michejda z Trzyń- 
ca w asyście księży: miejsc, pastora Ja¬ 
na Unucki, Karola Krzywonia z Nawsia 
i Józefa Bergera z Cz. Cieszyna. Mło¬ 
demu preownikowi we winnicy Kościo¬ 
ła i Zboru ligockiego szczęść Boże. 

Ligotka Kameralna. (Ślub.) W sobo¬ 
tę 25 b. m. odbył się tu ślub p. Rudolfa 
Dudy, urzędnika elektrowni miejskiej z 
Cieszyna z p. Manią Kotasówną ze Smi- 
łowic Goście weselni złożyli jako składkę 
na biały wieniec 3b7 Kcz i 10 zł, które 
Pani Młoda przeznaczyła w części na Be- 
tezdę w Ligotce, w części na Z. E. M. 
w 1 igotce. Nowożeńcom szczęść Boże! 

Dolny Zuków. (ŚI u b.) W ub. nie¬ 
dzielę odbył się w ewang. kościele w 
Cz. Cieszynie przy ul. Anny ślub Fran¬ 
ciszka Czernika, nauczyciela w Małych 
Kończycach, z Bronką Teperówną, cór¬ 
ką po ś. p. gospodarzu i znanym wete¬ 
ranie na polu pracy narodowej j społecz¬ 
nej And. Teperze. Ślubu udzielił miejsc, 
ks. pastor Józef Berger. I na tę drogę 
wspólnego pożycia małżeńskiego miło¬ 
ściwa ręka Boża niech rzuci kwiaty szczę¬ 
ścia, zdrowia i powodzenia! 

Orłowa. (Z posiedzenia presbi- 
t e r s t w a.) Zbór orłowski czyni od dłuż¬ 
szego już czasu wszechstronne przygoto¬ 
wania celem godziwego obchodu uroczy¬ 
stości jubileuszowej z okazji 75-lenicj rocz 
nicy budowy kościoła. Już zewnętrzna 
oprawa i nowa szata, w której stanął ko¬ 
ściół w ostatnich miesiącach, jak niemniej 
w takąsamą nową szatę zewn. przyoble¬ 
czona fara, świadczą o wysiłkach i wytę¬ 
żonej pracy presbiterstwa zastępstwa 
zboru, które pragną godnie uczcić swą 
świątynię w dzień jej jubileuszu i upa¬ 
miętnić tę chwilę w sercach zborowni- 
ków. Wybrany na ostatniem posiedze¬ 
niu presbiterstwa Komitet jubileuszowy 
krząta się pilnie i czyni wszelkie zabie¬ 
gi, by godnie przyjąć i przywitać w sie¬ 
niach odnowionej świątyni—jubilatki nie- 
tylko miejscowych zborowników, ale 


również licznych kochanych domowni¬ 
ków wiary, drogich braci i siostry z wszy¬ 
stkich innych zborów śląskich. Termin 
uroczystości jubileuszowej, ustalono na 
24 czerwca (św. Jana), jak to miejsco¬ 
wym zw'yczajcm w dniu tym pamiątka 
założenia bywa oddawna obchodzona. 
Program uroczystości, będący obecnie w 
opracowaniu, zachęci niezawodnie wielu 
nam życzliwych przyjaciół i sympatyków 
do wzięcia udziału w tej podniosłej i 
pamiętnej uroczystości jubileuszowej. 

Orłowa. (P o s i e d z. e n i e.) W niedzie¬ 
lę, dnia 3 maja b. r. odbędzie się po ran- 
nem nabożeństwie posiedzenie presbitei- 
stwa łącznie z członkami Komitetu jubileu¬ 
szowego, na które się tą drogą serdecz¬ 
nie wszystkich członków zaprasza. 

Frysztat. (Projekt budowy ko¬ 
ściółka.) Zbór orłowski posiada we Fry- 
sztacie swój filjał, którego członkowie raz 
w miesiącu schodzą się w klasie polskiej 
szkoły na nabożeństwa, odprawiane przez 
księży orłowskich. Ze względu na liczną 
frekwencję w tych nabożeństwach, tudzież 
ze względu na zbyt ciasną klasę powstała 
wśród ewangelików Frysztatu i okolicy 
myśl zbudowania osobnego kościółka, któ¬ 
ryby mógł pomieścić liczne rzesze ewange¬ 
lików z Frysztatu, Starego Miasta, Roju. 
Darkowa i Zebrzydowic, pragnące słuchać 
Słowa Bożego. Sprawa ta oinowianą była 
ub. niedzieli po nabożeństwie tamże w szer¬ 
szeni gronie uczestników. Aczkolwiek pro¬ 
jekt ten w czasach obecnych wskutek cięż¬ 
kiego kryzysu gospodarczego nader trud¬ 
ny jest do zrealizowania, to jednak sama 
myśl o tem jest chwalebna a projekt doj¬ 
rzewa i zostanie przyobleczony w szatę 
rzeczywistości z wielką dla tamtejszych 
zborowników orłowskich korzyścią. Zdarz 
to, o Panie, i zagrzewaj ku temu serca 
nasze, by i w tych stronach stanął sym¬ 
bol ewangelickiej wiary i gorliwości ku 
czci i chwale Twojej a ku zbudowaniu 
wiernych. 

|g| Wiadomości z kraju, jjj 

Cz. Cieszyn. („O r u b e ryb y“ n a 
przedstawieniu Z. E. M.) Związek 
Ewang. Młodzieży, znany z wytężonej 
pracy, złożył ub. niedzieli nowy dowód 
swej żywotności, wystawiając na deskach 
sali gimn. polskiej szkoły wydz. Macierzy 
wesołą sztukę M. Bałuckiego „Grube ry¬ 
by** pod reżyserją Gust. Brzeziny. Nad¬ 
spodziewanie licznie zgromadzona publicz¬ 
ność miała sposobność podziwiać wysokie 
walory teatralne przeważnej części mło¬ 
dych aktorów, którzy ze swego zadania 
wywiązali się dobrze. Komedja, tryskająca 
humorem i obfitująca w sceny zabawne 
i wesołe, trzymała na uwięzi uwagę słu¬ 
chaczy przez blisko dwie godziny. Trudno 
zapuszczać się w szczegółową recenzję sa¬ 
mej sztuki czy odegrania też ról poszcze¬ 
gólnych adeptów teatralnych, którzy naogół 
grali dobrze. Jednakże podnieść należy nie¬ 
poślednie zdolności sceniczne i aktorskie 
panien: naucz. Mrózkównej, naucz. Hani 
Bałonównej, Cieńcialównej, Gust. Brze¬ 
ziny i Fierli, dzięki którym cała akcja po¬ 
szła gładko i pozostawiła po sobie miłe 
i przyjemne wrażenie. Całość sztuki po¬ 
za mniejszemi usterkami wypadła dobrze. 
Przedstawienie poprzedziło ciepłe i ser¬ 
deczne przemówienie powitalne ks. wik. 
Eman Tlołki i produkcje chóru Z. E. M. 
pod bat. naucz. wydz. Pawła Trombika, 
wytrawnego i znakomitego dyrygenta. 

Wszystkim, którzy w jakikolwiek spo 
sób przyczynili się do urządzenia wieczor¬ 
ku, głównie członkiniom i członkom Zw , 
reżyserowi Brzezinie i dyryg. P. Troinbi- 
kowi, a niemniej szanownej Publiczności, 


która na przedstawienie tak tłumnie się 
zjawiła, serdeczne dzięki! 

Cieszyn. (Ograniczenia dewizo¬ 
we.) Prezydent R. P. podpisał w tych 
dniach dekret, wprowadzający na obs/a- 
rze Rzeczypospolitej Polskiej ograniczenie 
w obrocie i wywozie walut zagranicę. 
Rozporządzenie to ma na celu zwalczanie 
spekulacji walutami. W myśl tego dekretu 
wolno wywieść poza granice Polski na 
przepustkę jednorazowo 50 zł, na paszport 
jednorazowo 3000 zł. 

Błędowice Dolne. (Oświadczenie.) 
Zarząd i Rada. nadzorcza Spółkowej Ka¬ 
sy oszczędności i pożyczek w Błędowi¬ 
cach Dolnych, stwierdzają, że wszelkie po¬ 
głoski, rozsiewane pod adresem kasjera, 
były bezpodsawne i że w razie ponow¬ 
nego ich pojawienia się, będzie ich autor 
ścigany sądowo. 

Bystrzyca nad O. (Tragiczny 
strzał.) Nad brzegiem Kopetnej na Pa¬ 
siekach bystrzyckich bawiło się w ub. nie¬ 
dzielę w godzinach popoł. grono dzieci. 
Pod wieczór, gdy zabawa się kończyła i 
dzieci zaczęły rozchodzić się do domów, 
głównodowodzący zabawą Karol Raszka, 
15 leni uczeń czeskiej szkoły wydz., wy¬ 
ciągnął ku ogólnemu przerażeniu wzięty 
pokryjomu z domu nabity rewolwer i ce¬ 
lując do swego krewniaka, 7-letn. Pawła 
Poloka, wystrzelił, kładąc go trupem na 
miejscu. Pogrzeb tragicznej ofiary odbił 
się w Bystrzycy we wtorek. Rodzice, ota¬ 
czajcie wasze dzieci większą opieką. 

Jabłonków. (Jarmarki w r. 1936.) 
Jarmarki jabłonkowskie odbędą się w bież. 
roku w następujących terminach: w ponie¬ 
działek, dnia 4 maja i w poniedziałek dnia 
5 października. 

Niebory. (Zabłąkana kula trafia 
w parobka.) W ub. niedzielę w godzi¬ 
nach po|>ołudniowych podwoził Jerzy Ku- 
biczek, 19-letni młodzieniec z Gutów, eme¬ 
ryt kier. szkoły Jana Sikorę z Gutów jed- 
nokonką do Nieborów. Gdy niedaleko pań¬ 
stwa Pawliców na skrzyżowaniu dróg fur¬ 
manka stanęła i wysiadł z niej kier Si¬ 
kora, padł nagle / niewiadomej bliżej 
srony strzał, trafiąjąc Kubiczka w płuca, 
gdzie kula się zatrzymała. Przejeżdżający 
samochodem dwaj obywatele cieszyńscy, 
widząc, co się stało, zawiadomili natych¬ 
miast żandarniciję i pogotowie ratunkowe 
w Cz. Cieszynie, które ciężko rannego 
parobka odwiozło do szpitala w Cieszy¬ 
nie, gdzie przeprowadzono natychmiast 
operację i wyjęto z płuc kulę. Sprawcami 
nieszczęścia okazali się podobno dwaj 
„Sonntagsjagerzy**, z których jeden przy¬ 
znał się przed żandarnierją do karygodne- 
czynu. Stan Kubiczka jest ciężki, choć nie 
beznadziejny. Nieostrożny „myśliwy** od¬ 
powiadać będzie przed sądem. Czas już. 
skończyć u nas z niedzielnemi polowaniami. 

Mor. Ostrawa. (S. p. kur. Dr. Gu¬ 
staw Fiedler.) W ub. poniedziałek 
zmarł w Mor. Ostrawie w wieku 87 lat 
ś. p. Dr. Gustaw Fiedler, z zawodu b. 
adwokat. Zmarły był przez długie lata 
burmistrzem miasta a przy ewang. Zbo¬ 
rze piastował urząd kuratora zboru rów¬ 
nież przez długi szereg lat. 

Mor. Ostrawa. (Z Konsulatu R P.) 
W tych dniach odszedł z Konsulatu polsk. 
do Bukaresztu b. urzędnik tegoż Konsu¬ 
latu Tadeusz Stapiński, przeniesiony tam 
przez władze centralne w Warszawie. 

Mnisztwo. (Ś. p. Katarzyna Ba¬ 
ronowa.) W pierwsze święto wielka¬ 
nocne pochowaną została na tutejszym 
cmentarzu ś. p. Katarzyna Baronowa, 
wdowa po ś. p. Jerzym Baronie, cha¬ 
łupniku w- Mnisztwie. Zmarła przeżyła 
lat 76 wieku su'ego. Jej ś. p. Małżonek 
Jerzy Baron znany był w szerokich ko- 
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Modne materje dla panów i pań 
kupicie najkorzystniej u firmy: 

Edward Hippmann 

skład sukna 

Cz. Cieszyn, ul. Frydecka 6 

obok restauracji CZAKANA. 
Towar wprost z fabryki. 

W.ielki wybór w małym sklepie. 

Ceny niskie! 


łach naszego ewang. społeczeństwa na 
Śląsku z niezwykłej ofiarności na ewang. 
cele kościelne, pomimo tego, że nie o- 
pływał w majątki i bogactwa. M. i. 
ofiarował on przed wojną szereg dzwo¬ 
nów do budujących się ewang. kościo¬ 
łów i kaplic cmentarnych, pozostawiając 
po sobie cenne pamiątki, które niestety 
zniszczyła i zabrała wojna. Cześć pamię¬ 
ci tej zacnej, znanej z pobożności ewan¬ 
gelickiej Rodziny pod Cieszynem! Po¬ 
grzeb ś. p. Zgasłej odbył się przy nader 
licznym udziale publiczności. Funkcyj po¬ 
grzebowych dopełnili ks. pastor Józef 
Nierostek i ks. prof. Paweł Sikora z 
Cieszyna. 

Praga. (Z „Feniksu".) W związku 
z upadłością wiedeńskiego Tow. Ubezp. 
„Feniks" ustanowiło Ministerstwo Kura- 
torjum, któremu powierzyło zarząd masy 
upadłościowej Towarzystwa. W skład Ku- 
ratorjum wchodzą radca min. Dr. Cer- 
nacky, radca min. Sebek i wyższy dyr. 
Spieka. 

j|| Dział informacyjny, ff 

Cz. Cieszyn. (Jeszcze „Manewry 
j e s i e n n e“.) Teatr ludowy przy Kole 
Macierzy w Cz. Cieszynie pod reżys. p. 
dyrckt. K. Bergera, zachęcony niebywałym 
sukcesem materjalnym i moralnym przez 
wystawienie operetki „Manewry jes.“ daje 
możność jeszcze raz w Cz. Cieszynie za¬ 
bawienia się prawdziwie na wesoło, 
zwłaszcza tym, którzy z powodu niezwykłe¬ 
go natłoku i braku jakiegokolwiek miejsca 
Ua sali na przedstawieniu być nie mogli. 
Operetka powtórzoną zostanie w piątek, 
dnia 1 maja o godz. x /s 8 wieczorem w sa¬ 
li gimnast. szkoły wydz. 

Bystrzyca n./O. (Wieczorek Mło¬ 
dzieży Polskiej.) Młodzież Polska w 
Bystrzycy urządza 3 maja b. r. w sali Do¬ 
mu Robotniczego Wieczorek, na którym 
odegrany zostanie prześliczny, pełen zdro¬ 
wego humoru wodewil w 4 aktach Cyryla 
Danielewskiego p. t. „Karnawał warszaw- 
ski". jest to utwór nawskroś polski, nie¬ 
przeciętnej wartości, który często nojawia 
s ję w repertuarach czołowych teatrów pol¬ 
skich. Poszczególne role obsadzone są jak- 
uajlepiej, co daje rękojmię, że wodewil 
zostanie wzorowo oddany. 

Drodzy Rodacy! Zjawcie się wszyscy 
gremjalnie na naszej imprezie, czem za¬ 
dokumentujecie, że nieobce Wam są nasze 
cele urzymania kultury polskiej na naszej 
ziemi rodzinnej. Wstępne wynosi 4, 3 i 
}. Kcz, co jest naprawdę bardzo niewiele, 
Kiedy się weźmie pod uwagę te kolosalne 
Wydatki przy wystawieniu takiej sztuki. 

oczątek punktualnie o godz. 7 wieczorem, 
Ponieważ odegranie sztuki potrwa conaj- 
mniej 3 godziny. Po programie zabawa to- 
ai zyska. Bilety można rezerwować w poi. 
zk°i e wydziałowej w Bystrzycy lub u p. 
Wanuły, kupca. 


Z dyrekcji polskiego gimnazjum 
realnego w Orlowej. 

a) Rodzice lub ich zastępcy, którzy 
zamierzają posłać ucznia do szkoły śred¬ 
niej, zawiadamiają o swym zamiarze n a j- 
później do 15 maja bieżącego roku 
szkolnego kierownictwo szkoły ludowej, 
do której uczeń uczęszcza, prosząc zara¬ 
zem o napisanie 1. ś w i a d e c t w a f r e k- 
wencyjnego I 2. karty osobistej. 
Równocześnie oznajmią, do której szkoły 
średniej zamierzają posłać ucznia na 
studja. 

O ile uczeń posiada przepisany wiek 
(10 lat, ukończonych do końca roku ka¬ 
lendarzowego) prześle kierownictwo szko¬ 
ły ludowej drogą urzędową kartę osobi¬ 
stą i świadectwo frekwencyjne z nota¬ 
mi z języka wykładowego i z rachun¬ 
ków wprost do dyrekcji danej szkoły 
średniej, najpóźniej do 1 czerw¬ 
ca b. r. 

Jeśli jeszcze przed przyjęciem ucznia 
zmienią rodzice zamiar posłania dziecka 
na studja lub chcą je wpisać do innej 
szkoły średniej, niż jak pierwotnie się 
zdecydowali, oznajmią to dyrekcji szkoły 
średniej, do której był uczeń zgłoszony, 
a ta poczyni dalsze zarządzenia. 

b) Rodzice uczniów szkół wydziało¬ 
wych chcący przenieść swe dzieci do 
gimnazjum, powinni to zgłosić do koń¬ 
ca maja b. r. dyrekcji szkoły wy¬ 
działowej, do której dzieci uczęszcza¬ 
ją, przyczem należy podać klasę gim¬ 
nazjum, do której zamierzają dzieci za¬ 
pisać. Dyrekcja szkoły wydziałowej prze¬ 
śle najpóźniej do 15 czerwca drogą 
urzędową do Dyrekcji gimnazjum odpo¬ 
wiednio wypełnioną w myśl roz. Min. 
Szkol, i Ośw. Lud. L. 164.222/29-11 z 
dnia 25/1V 1930 kartę osobistą 
ucznia. 


Termin egzaminu dla uczniów szkół 
ludowych, wstępujących do kl. 1, jak 
również termin egzaminu dla uczniów 
szkół wydziałowych przechodzących do 
gimnazjum poda Dyrekcja dopiero po 
otrzymaniu odnośnych zgłoszeń ze stro¬ 
ny Kierownictwa szkół ludowych i Dy¬ 
rekcji szkół wydziałowych. Druki kart 
osobistych w języku polskim są do na¬ 
bycia w Państw. Wydawnictwie w Brnie, 
ul. Frantiśkanska 4. 

— o o o — 

Konkurs literacki dla Młodzieży 

Ekumeniczny Związek praktycznego 
chrześcijaństwa i Towarzystwo między¬ 
narodowej przyjaźni rozpisują i tego ro- 



Mydło oszczędnej gospodyni jest 

MYDŁO 
SCHICHT 
MARKI JELEŃ 


ku wielki konkurs literacki dla młodzie¬ 
ży na temat: „Chrystus i powszechne 
braterstwo." Wypracowania obejmujące 
1000 do 2000 słów, pisane na maszynie 
w dowolnym języku, bez podpisu, ozna¬ 
czone tylko hasłem lub znakiem, wysłać 
najpóźniej do 27 czerwca b. r. pod adre¬ 
sem: Odboćka mladeże pri allianci pro 
mezinaredni pratelstvi — sekretaf SCME 
Vlad. Ćapek, YMCA, Praha Il„ Na 
Pcfići 12. Nazwisko i dokładny adres za¬ 
łączyć w zamkniętej kopercie, oznaczo¬ 
nej takiemsamem hasłem lub znakiem. 


Udział może brać młodzież obojga płci 
w dwóch kategorjach a mianow.: I. uro¬ 
dzeni w czasie od 30. VI. 1917 do 1. VII. 
1921 i II. urodzeni w czasie od 30. VI. 
1913 do 1. VII 1917. Druga kategorja 
(starszych) ma opracować powyższy temat 
z uwzględnieniem zagadnienia: „Ćo mają 
wyznania wogóle, a co ma specjalnie mo¬ 
je wyznanie czynić dla ugruntowania świa¬ 
towego pokoju?" 

Za najlepsze prace ofiarowała pani F. 
G. Van Loan ze Stanów Zjednoczonych 
następujące nagrody: 

Dla kategorji młodszych: 1. nagroda 
100 dolarów, 2. — 70, 3. — 17, 4. — 17, 
(5 nagród po 4 dolary i 100 medali ho¬ 
norowych. 


Powszechne Towarzystwo Ubezpieczeń - Feniks Praski Two akc., 

odbyło na dniu 21 kwietnia 1936 nadzwyczajne i XV. zwyczajne Walne Zgromadzenie. 

Na nadzwyczajnem Walnem Zgromadzeniu uchwalono nadać Towarzystwu pierwotne 

brzmienie firmy 

— - Powszechne asekuracyjne ta akc., - — — 

celem umknięcia wszelkich nieporozumień, gdyż Towarzystwo to nie ma nic wspólnngo 
z wiedeńskiem towarzystwem ubezpieczeń na życie *FENIKS<. Zwyczajne Walne Zgro¬ 
madzenie uchwaliło bilans restabilizacyjny oraz zamknięcie rachunkowe za rok 1935, 
według którego osiąglo Towarzystwo na wpływach premjowych wraz z należytościami w 
dziale życiowym i elementarnym Kc 63,769.176 —. Towarzystwo prowadziło dotąd prawie 
wyłącznie działy ubezpieczeń od szkód, a w ostatnich dniach zadecydowało o nowej czyn¬ 
ności w dziale życiowym. Kapitał akcyjny wraz z funduszami gwarancyjnemi wynosi 
Ki 34,318.395.—. Fundusze gwarancyjne Towarzystwa zostały znacznie dotowane, a pomimo 
tego wykazuje jeszcze czysty zysk Kc 1,001.54467, z którego przydzielono do urzędni¬ 
czego funduszu pensyjnego Kc 350000 —. Dywidenda będzie wypłacaną w tej samej wy¬ 
sokości jak roku zeszłego t. j. 6 y c . 

Ustępujący członkowie Rady Nadzorczej zostali znowu wybrani. 



































Strona 6. 


• EWANGELIK* 


Nr. 18. 


Dla kategorji starszych: 1. nagroda 170 
dolarów, 2. 100, dwie po 70, dwie po 
35, dwie po 17, dwie po 4 i 100 medali 
honorowych. 


t. 

□ 
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Wiadomości ze świata. 


Wiedeń. (Odebranie debitu.) Au- 
strja broni się rozpaczliwie przeciw im¬ 
portowi zagrań, haseł wywrotowych, 
głównie sowieckich i niemieckich. W tych 
dniach władze austrjackic odebrały debit 
pocztowy wszystkim gazetom, nadsyłanym 
z Niemiec i z Rosji. 

Londyn. (Precz ze szminką na 
ustach przy św. Wieczerzy!) Pa¬ 
stor kościoła anglikańskiego w Northolt 
w Anglji wystosował apel do pań swego 
zboru, by, przystępując do Stołu Pań¬ 
skiego, wstrzymywały się od używania 
szminki do ust. Apel ten jednakże nie¬ 
wiele skutkował. Wobec tego pastor po¬ 
stanowił chwycić się środków bardziej 
radykalnych. Gdy w tych dniach żony 
dwóch wybitnych obywateli miasta przy¬ 
stąpiły do św. Wieczerzy, odmówił im 
ksiądz podania kielicha, co wywołało 
protesty ze strony skonfundowanych pań. 
Mężom, interwenjującym w tej sprawie, 
oświadczył pastor, że zarządzenie jego 
podyktowane zostało przedewszystkiem 
względami zdrowotnemi. Szminka przy¬ 
lega bowiem do ścian kielicha (tfe!) i 
stać się może w ten sposób łatwo roz- 
sadnikiem różnego rodzaju chorób, któ¬ 
rych bakterje znajdują w szmince do ust 
korzystne warunki rozwoju. Argumenty 
księdza trafiły dygnitarzom miejskim do 
przekonania, którzy ze swej strony za po¬ 
średnictwem miejscowej prasy rozpoczęli 
kampanję przeciw używaniu szminki przez 
panie. 

Monachium. (Malarz skarży b. 
króla o pieniądze za portret.) Zna¬ 
ny węgierski malarz Laszlo, nazywany 
„malarzem królów", występuje w Monach- 
jum ze skargą sądową przeciw b. królowi 
bułgarskiemu Ferdynandowi, mieszkające¬ 
mu obecnie w Koburgu, o 30.000 mk. ja¬ 
ko umowne honorarjum za wykonany 
portret. B. król nie zaprzecza tej należyto- 
ści, sumy jednak nic może zapłacić, gdyż 
znalazł się w dużych kłopotach finanso¬ 
wych. 

Berlin- (Żydzi niemieccy stwier¬ 
dzają, kto jest żydem.) Po najroz¬ 
maitszych, kolejno pojawiających się defi¬ 
nicjach oficjalnych, zredagowanych przez 
komisję badania rasy w Niemczech, kogo 
należy uważać za rasowego żyda, obeeme, 
na odmianę, żydowska gmina wyznaniowa 
w Berlinie wystąpiła z ustaleniem, kto mo¬ 
że być Jej członkiem. Przewodniczący gmi¬ 
ny motywuje potrzebę ustalenia tej kwe- 
stji ze strony żydowskiej tern, że liczni 
„niearyjczycy" wyznania ewangelickiego 
domagają się przyjęcia ich do gmin żydow¬ 


skich, rozsianych na terytorujm Rzeszy. 
Nowe przepisy gminy berlińskiej, oparte 
na ustawie pruskiej z r. 1874, orzekają, że 
żydami są: ślubne dzieci żydowskich ro¬ 
dziców, ślubne i nieślubne dzieci żydow¬ 
skich matek, dzieci żydowskich ojców z 
małżeństw mieszanych, wreszcie wszyscy 
którzy przyjęli wiarę żydowską. 

Medjolan. (Sankcje uniemożli¬ 
wiają pogrzeb.) Przed kilkoma dnia¬ 
mi zmarł nad jeziorem Como obywatel 
angielski. Zwłoki zmarłego rodzina po¬ 
stanowiła przewieźć do ojczyzny. Kiedy 
trumnę z ciałem przywieziono na grani¬ 
cę, francuskie władze celne odmówiły 
przyjęcia, kwalifikując je jako „towar 
włoskiego pochodzenia", a zatem podle¬ 
gający sankcjom. Zwłoki wobec tego 
cofnięto z granicy i w r ysłano do Anglji 
drogą morską przez Genuę. 

Paryż. (Opady deszczowe we¬ 
dług dni tygodnia.) Meteorolog 
francuski, Marcel Jobelot, wpadł na po¬ 
mysł zbadania ilości opadów deszczo¬ 
wych w różnych dniach tygodnia. Obser¬ 
wacje statystyczne prowadził bez przerwy 
przez dziesięć lat i otrzymał konkretne 
wyniki. Wbrew opinji, iż deszcze nie mają 
nic wspólnego z poniedziałkiem, lub śro¬ 
dą, czy sobotą, doszedł p. Jobelot do 
wniosku, iż w pewne dni opady desz¬ 
czowe są częstsze i gęstsze, niż w inne. 
Najczęściej pada deszcz, jak twierdzi me¬ 
teorolog francuski, w niedzielę. Skolei 
idą: wtorek, czwartek, sobota, poniedzia¬ 
łek, środa i piątek. Piątek zatem jest 
najsuchszym dniem w tygodniu. Jobelot 
twierdzi, iż w układzie tym niema żad¬ 
nej przypadkowości, aczkolwiek nie moż¬ 
na dzisiaj jeszcze wyjaśnić prawa natu¬ 
ry, które powoduje ten osobliwy rozkład 
opadów deszczowych. 

Bruksela. (Niesamowita licyta- 
c j a.) W miejscowości Gent w Belgji 
odbyła się temi dniami niesamowita li¬ 
cytacja. Zapewne należała ona do jed¬ 
nej z pierwszych tego rodzaju. Na ską¬ 
panym w wiosennem słońcu placu Mar- 
chc aux Grains, wystawiono na licytację 
kompletne urządzenie, jak również wszyst¬ 
kie przedmioty zakładu pogrzebowego. 
Rzędem ustawiono trumny, różnego roz¬ 
miaru. Nie brakło nawet trumienek dzie¬ 
cięcych. Zapowiedź licytacji zgromadziła 
tłumy ciekawych. Lecz, gdy urzędnicy 
przystąpili do czynności — nie znalazł 
się ani jeden nabywca, mimo bardzo ni¬ 
skich cen wywoławczych. Nie pomogły 
żadne zachęty. Nagle — wystąpił z tłu¬ 
mu jeden z obywateli, zgłaszając goto¬ 
wość zakupu wszystkiego. Urzędnicy z 
miejsca na to się zgodzili. Okazało się, 
że był to właściciel drugiego zakładu 
pogrzebowego, istniejącego w tern mieście. 
Konkurencyjny zakład przestał istnieć, ten 
zaś w dodatku za bezcen nabył całe urzą¬ 
dzenie zlicytowanego konkurenta, zapeł¬ 


niając swój magazyn trumnami, wieńcami, 
szarfami. Wybawił też z kłopotu tam¬ 
tejszy urząd skarbowy, który już był w 
obawie, co czynić z zajętemi trumnami. 

Szwajcarja. (3 e m i n a r j u m ekume¬ 
niczne.) W dniach od 28 lipca do 15 
sierpnia b. r. odbędzie się w Genewie 
3-cie Seminarjum teologiczne, zorganizo¬ 
wane przez prof. Dra A. Kellera. Wy¬ 
kłady skupiać się będą wokoło zagad¬ 
nienia „Kościół, naród i państwo", po¬ 
nadto wygłoszone będą referaty o zagad¬ 
nieniach ekumenicznych i biblijnych. Pre¬ 
legentami będą profesorowie: M. Dibe- 
lius, Heitjema, Will, Thurneysen, Wil¬ 
liams, dyr. Schónfeld, Dr. Thelin, Dr. 
Keller i i. Zgłoszenia należy wystoso¬ 
wać pod adresem prof. Kellera, 1 rue 
des Photographes w Genewie. 

Budapeszt. (W ietrzyć mieszka¬ 
nia nie rano, lecz po południu.) 
Wietrzenie mieszkań przez otwieranie 
okien ma na celu zastąpienie powietrza 
„zżytego" przez świeże powietrze, na¬ 
pływające z zewnątrz. Aby wietrzenie by¬ 
ło celowe, powietrze wprowadzone powin¬ 
no być możliwie czyste, to jest wolne od 
szkodliwych składników. 

Powietrze miejskie, szczególnie w wiel¬ 
kich miastach o zwartym systemie za¬ 
budowania, nigdy temu nie odpowiada. 
Do zanieczyszczenia przyczyniają się 
przedewszystkiem gazy spalinowe, ucho¬ 
dzące z kominów fabryk i domów miesz¬ 
kalnych. Miarą stopnia zanieczyszczenia 
powietrza gazami spalinowemi jest m. in. 
zawartość w nim sadzy i dwutlenku siar¬ 
ki, powstających przy spalaniu się węgla 
kamiennego. 

W Berlinie w różnych dzielnicach mia¬ 
sta i o różnych porach dnia przeprowa¬ 
dzano badania nad ilością sadzy, zawie¬ 
szonej w powietrzu. Jak się okazało, za¬ 
wartość ta zmienia się bardzo znacznie 
w ciągu dnia. Do godziny 5-tej rano jest 
stosunkowo niewielka, potem wzrasta 
gwałtownie, osiągając maksimum około 
godz. 8-ej. W godzinach popołudniowych 
ilość sadzy zmniejsza się, osiągając mi¬ 
nimum około godziny 4-ej. W dnie świą¬ 
teczne, gdy nieczynne są piece i kotłow¬ 
nie fabryczne, zawartość sadzy w powie¬ 
trzu jest mniejsza. Wysoką zawartość sa¬ 
dzy w godzinach rannych (8 rano) na¬ 
leży sobie tłumaczyć tern, że o tej porze 
pali się w piecach domów mieszkalnych. 

Potwierdzenie tych prób stanowią wy¬ 
niki, otrzymane na podstawie analizy po¬ 
wietrza w Budapeszcie. Oznaczono tam 
również zawartość dwutlenku siarki, przy- 
czem podobnie jak w Berlinie, była ona 
najwyższa w godzinach rannych. 

Ciekawe te obserwacje wykazują, że 
powietrze w mieście najczystsze jest nie 
w godzinach rannych, lecz właśnie po 
południu i o tej porze należałoby wła¬ 
ściwie otwierać okna w celu wietrzenia. 


Wiosna w pełnej krasie! 

Wszelkie nowości wiosenne, według najnowszej mody, 
z pierwszorzędnej materji po tanich cenach: damskie 
płaszcze i kost jurny, płaszcze i ubrania dla panów, 
płaszczyki, ubranka i sukienki dla chłopców i dziewcząt, 
kapelusze i t. d. są do nabycia w firmie: 

Spółka Inwalidów M 

w Cz. Cieszynie ^ 

- naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


Nowy młynek “ a o d P t°^° 

konnym lub motorowym, nadający się do większego 
gospodarstwa, jest zaraz tanio do sprzedania. 
Wiadomości udzieli ADMINISTRACJA „EWANGELIKA*! 

KAWIARWA 1 RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vis a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -s- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli :* 
W niedziele 1 6wlęta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godZ* 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajów© 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 























Rozp. dyr. poczt I telegr. w Opawie 42.241-111-25 z dnia 211 1925 pozwolono 
użyole ulg. znaczków. Niejsoe nadawcze: Urząd pocztowy Ćetky Tćiin. 

ROCZNIK XII. W CZ. CIESZYNIE, dnia 9 maja 1936. Nr. 19. 





Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kć 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: W podobłocznej krainie. 1. Rozmyślanie: Gdzie spocząć? 2. Odezwa Skarbca Kościelnego. 3. Rachunek Skarbca Kościelnego. 

4. Więcej miłosierdzia! 5. Sprawozdanie z czynności Zboru w Trzyńcu. 6. Komunikat Z. Z. E. M. 7. Przegląd polityczny. 7. Z Karty żałobnej. 8. Wia¬ 
domości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadom ze świata 12. Wesołv kącik. 13. Ogłoszenia. 



Komunikat Z. Z. E. M. 

Główny Zarząd Z. Z. E. M. zawiadamia wszystkie związki, iż te¬ 
goroczne Walne Zebranie odbędzie się w niedzielę 10 maja o godz. 
2-giej popoł. w sali zborowej w Cześ. Cieszynie przy ulicy Anny. 

Uprasza się wszystkie związki, aby wysłały swych delegatów 

Główny Zarząd Z. Z. JE. M 


Gdzie spocząć? 

.Pamiętaj na dzień odpocznlenla, abyś go 
święcił.* 2 Mojż. 20, w. 8. 

Daleka droga. Prowadzi przez góry i 
doliny, wije się ponad przepaściami, wśród 
stromych urwisk i głębokich jarów 1 , scho¬ 
dzi znowu w doliny i wiedzie przez uro¬ 
cze błonia i kwieciste łąki. Po obu jej 
stronach rosną rzędy drzew, rzucających 
gęsty cień a w pewnych odstępach wy¬ 
tryska przydrożne źródełko i zaprasza 
pełna wody studzienka. 

Na drodze wędrowiec. Ciężkim idzie 
krokiem, bo obładowany tłómokami po- 
dróżnemi a kostur wędrowny w jego rę¬ 
ku Nad jego głową przewalają się cię¬ 
żarne, złowrogie chmury, z których raz- 
poraz chluśnie mu deszcz na oblicze i 
zmoczy ubranie, to znowu słońce przypieka 
i potem obfitym perli jego czoło. 

Ciężko idżie. Cjażą mu i ku ziemi pochy¬ 
lają wędrowne tłómoki, chwieją się pod 
nim strudzone nogi, doskwiera pragnienie. 
Odzie spocząć, czem ugasić żar wewnę¬ 
trzny? Oto przydrożne drzewo i obfity 
cień, oto czerstwe źródełko, oto miękki 
kobierzec z trawy i różnobarwnego 
kwiecia, rozciągają się naokoło. Tu 
Zrzuca wędrowiec swe tłómoki, tu pro¬ 
stuje swe strudzone członki, tu składa 
swe skołatane podróżą kości i chłodzi 
się cieniem i zwilża spragnione usta i 
oddycha swobodnie. 

Tą drogą idziemy my wędrowcy, my 
* Podróżni. Idziemy wśród burzy życia i w 
spiekocie słonecznej powszedniego dnia. 
Gniotą nas tłómoki i węzełki przeróżnych 
kłopotów, doskwiera niejedna troska, nie¬ 
jedna boleść wyciska łzę do oka, niejedno 
utrapienie wyrywa głębokie, bolesne we¬ 
stchnienie. Idziemy wśród strasznych ur¬ 
wisk i dołów wielu nieszczęść i groź¬ 
nych przygód, pomęczeni, zwalani pro¬ 
chem i kurzem grzechu, idziemy obłado¬ 
wani ciężarem winy. Gdzie spocząć, czem 
ochłodzić spragnione serce, czem oczy¬ 
ść i pokrzepić zaprószoną duszę? 

. Jest drzewo cieniste i jest studzienka 
?y wa Jest niedziela ze swym odpoczyn- 
kiein i jest Słowo Boże i św. Sakramenta, 
z których tryskają wody życia. Możemy 
spocząć i możemy obmyć twarz spłakaną 
1 pokrzepić spragnione serce. Upragnione 


niedziele, to drzewa cieniste przy skwar¬ 
nej drodze naszego życia. Byłoby źle z 
nami, gdybyśmy iść musieli ciągle bez wy-' 
tchnienia. Ciało i dusza potrzebują wy¬ 
poczynku i ochłody. A oto Bóg to wszy¬ 
stko nam gotuje, jeżeli niedziela nie jest 
dla nas dniem rozpusty i gonitwy za próż- 
nemi uciechami i zabawami, ale jeżeli w 
niedzielę poświęcamy Słowem Bożem i 
modlitwą w 7 kościele czy w domu nasze 
myśli, nasze serca, nasze dusze. Pamiętaj¬ 
my: życie bez niedzieli jest jak człowiek, 
który się nigdy nie uśmiechnie, jak lato 
bez kwiatów', jak dom bez ogródka. Nie¬ 
dziele, to drzewa cieniste, to studzienki 
żywe przy skwarnej drodze życia. 

Wędrowcze! Idź naprzód i nie bój się 
burzy, gradu czy piorunów, nie lękaj się 
zbytniej spiekoty, nie patrz w urwiska i 
doły głębokie, ale patrz w górę! Bóg z 
tobą! Kostur wędrowny w twym ręku, to 
wiara, która cię podpiera. Płaszcz na 
tw'ych barkach i ram onach, to miłość Bo¬ 
ża, która cię chroni i otula. W cieniu 
drzewa, u studzienki przydrożnej Słowa 
Bożego znajdziesz ohczerstwienie i ochło¬ 
dę. Pamiętaj nato, a pójdziesz w mocy Bo¬ 
żej i dokończysz szczęśliwie twej drogi! 


Odezwa „Skarbca Kościelnego 
im. Gnstawa Adolfa". 

Drodzy Bracia! Drogie Siostry! 
Znów zawitał czas, szczególnej Łaski 
Bożej. Pola i sady okryły się świeżą zie¬ 
lenią, a w maju i czerwcu w ; yrasta na 
zasianych zagonach nowy plon i nowy 


chleb, co wszystko ożywia nas nową na¬ 
dzieją i otuchą na przyszłość Swemi oczy¬ 
ma widzimy naokoło siebie, jak Pan Bóg 
ciągle pracuje, jak On w swej pracy ani 
na chwilę nie ustaje ani się nic męczy. 
Zaiste nic odmawia nam przenigdy Swej 
miłości i dobroci, chociaż swemi grze¬ 
chami na nią nie zasłużyliśmy. Każdy rok 
przynosi nam z sobą nowe dowody Bo¬ 
skiej opieki i Boskiej pomocy. Wskazuje 
nam, że Tan Bóg jest dobry i że na wieki 
trwa nrłosierdzie Jego! Serce Boga żywe¬ 
go pozostanie względem nas zawsze ser¬ 
cem ojcowskiem bez względu na to, czy¬ 
śmy tego godni lub nie! 

A ta właśnie znajomość Boża z jednej 
strony zawstydza, a z drugiej strony po¬ 
budza nas do tern gorliwszej ofiarności 
na rzecz naszych bliźnich, naszych braci, 
naszych ewangelickich i kościelnych po¬ 
trzeb, których w naszym kraju jest bez 
liku! Na nowo słyszymy owo napomnie¬ 
nie: .a dobrze czyniąc, nie słabiejmy!" 

Chociaż my, ewangelicy, jesteśmy w 
każdym zborze przyzwyczajeni do łożenia 
rokrocznie pewnych kwot na cele kościel¬ 
ne, co też chętnie czynimy z serdecznego 
przywiązania do dziedzictwa naszych 
przodków, to jednak musimy wszyscy we 
wszystkich naszych zborach Senjoratu sku¬ 
pić się chociaż raz w roku około naszego 
„dobroczyńcy", jakim jest „Skarbiec Ko¬ 
ścielny im. Gustawa Adolfa" i dobrowol- 
nemi darami, złożonemi w składce domo¬ 
wej, wyposażyć jego skarbonkę, z której 
na Walnem Zgromadzeniu w święto kat. 
„Bożego Ciała" obdarza się proszących 
i wspiera ich w ich gospodarczych kło- 
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potach oraz pomaga im w niedoli i bie¬ 
dzie! Wszyscy wspólnemi siłami zawsze 
zdołają wiele dobrego dokonać, gdy ich 
ożywia jeden wspólny Boży duch i jedna 
wspólna Boża myśl! 

Jak Fan Bóg nie przestaje rokrocznie 
wyświadczać dobrodziejstw ludziom, któ¬ 
rych stworzył, a których żywi i prowadzi, 
tak również i my, którzy, jako chrześcija¬ 
nie, przyznajemy się do Jego Imienia, nie 
ustaniemy w ofiarności na wzniosłe i 
szlachetne cele „Skarbca Kościelnego im. 
Gustawa Adolfa"! 

Od niepamiętnych czasów istniejące 
wśród nas to dobroczynne towarzystwo 
kościelne wytknęło sobie za cel, popiera¬ 
nie domowników wiary w naszych ślą¬ 
skich zborach większą i znaczniejszą kwo¬ 
tą pieniężną, aby w ten sposób nie tylko 
pomóc w materjalnych kłopotach lecz tak¬ 
że zaznaczyć naszą jednomyślność i solidar¬ 
ność, naszą braterskość i serdeczność, 
wypływającą z dusz, ożywionych Bożą mi¬ 
łością! Stwierdzamy bowiem w ten spo¬ 
sób, że ponad wszelkie różnice, jakie nas 
gdziekolwiek dzielą, tu na gruncie nasze¬ 
go drogiego Kościoła ewangelickiego, na 
gruncie naszych spraw rcligijno-kościel- 
nych stanowimy zawsze przecież jedną 
zwartą rodzinę ewangelicką, jesteśmy 
względem siebie braćmi i siostrami, bo 
nas spokrewnią i zbliża do siebie wspólny 
nam jeden i ten sam duch ewangelicki, 
wspólna nam wiara i wspólna miłość Bo¬ 
ża! Gdy się zgromadzamy w kościele na 
naszych nabożeństwach lub gdy składamy 
swe dary na nasze wspólne cele ewange¬ 
lickie, budzi się zawsze u nas na nowo 
poczucie wspólnoty i rodzinnej przyna¬ 
leżności ewangelickiej! Powiedział ktoś, 
że gdzie słynie ofiarność, to tam odczuwa 
sę wpływ ducha ewangelickiego, a gd/ie 
już brak ofiarności i gdzie ona zamiera, 
tam się też kończy ewangelicyzm. Bez¬ 
sprzecznie wiele w tern prawdy. 

Dlatego też nie uchylajmy się i w roku 
bieżącym od udziału w składce domowej 
na „Skarbiec kościelny im. Gustawa Adol¬ 
fa." Nie zapierajmy zaporami drzwi, gdy 
zobaczymy delegata, zdążającego w nasze 
domowe progi! Pamiętajcie o słowie apo- 
stolskiem: ...„dobrze czyńcie wszystkim, 
a najwięcej domownikom wiary!" Powi¬ 
tajcie uprzejmem słowem każdego, kto na 


L. K. 

W podobłocznej krainie. 

(Wygłoszono na zebraulu ZEM. w Cz. Cieszynie.) 

Z Kuźnic stromem zboczem górki raz 
dwa wznieśliśmy się o paręset metrów 
wgórę i drogą niewiele ciekawą maszero¬ 
waliśmy miarowo na Halę. Mroczna dal 
pełna ciężkich czarnych chmur zostawała 
za nami. Wkroczyliśmy w krainę śniegu. 
Wysokość 1500 m. Jaśniej zrobiło się wo¬ 
koło, choć wieczór już zapadał, a chmury 
spacerowały nam tuż nad głowami. Co nas 
mogło zresztą cośkolwiek obchodzić, skoro 
u naszych stóp ciągnęła się w śnieżnej 
szacie Hala z pięknem schroniskiem PTT. 
w dolinie, które nas gościnnie przyjęło w 
swe progi. W sali gwar, ruch — pełno 
narciarzy. Gęby opalone, niczem przybru- 
natnionc kotlety na maśle wypiekane — 
a jeden przez drugiego opowiada przygo¬ 
dy dnia ostatniego. Mieszają się tylko 
słowa: ach, co to za bajeczny zjazd... 

tam, to jest dziura_ tylko ta pogoda, 

och ta pogoda, to ciężki orzech do zgry- 
ziemia! Na świecie zrobiło się nagle ciem¬ 
no, ale to kompletnie ciemno — ani jednej 
gwiazdki nie widać... drobny deszczyk 
(kapuśniaczek) pada — paskudnie. Dwaj 
narciarze przysiadają się do naszego stołu 


cele „Skarbca Kościelnego im. Gustawa 
Adolfa" poprosi Was o dar! Wiedzcie, 
że kto na .cele religijne, służące ku czci 
Bożej, łoży swój ciężko zapracowany 
grosz, Panu Bogu pożycza, który nam z 
czasem w inny sposób stokrotnie odda! 
Nikt jeszcze nie zubożał z tej przyczyny, 
że na cele kościelne ofiarował swój dar! 

Was zaś, Szanowni delegaci, prosimy, 
abyście zechcieli wziąć na się rolę aposto¬ 
łów, którzy szli od domu, dopraszając się 
łaskawego przyjęcia, a którzy spotkali się 
z uprzejmem słowem a czasem też i z 
szorstką odprawą, ale nigdy nic pozwolili 
się nią zrazić i odstraszyć. Chociaż są za¬ 
tem czasy twarde i nader ciężkie, w któ¬ 
rych zobaczycie w niejednym domu nędzę 
i niedostatek, to jednak nie upadajcie na 
duchu! Gdzie Wam nic mogą dać żadnego 
daru, przeproście, a od naszego Kościoła 
zostawcie w każdym domu tę ulotkę jako 
ewangelickie pozdrowienie, którem pozdra¬ 
wiamy wszystkich, ubogich i majętniej¬ 
szych, stwierdzając .w ten sposób, że nas 
ani ubóstwo ani bogactwo, ani doczesne 
ani żadne inne rzeczy nie potrafią roze¬ 
rwać i odłączyć od tej wielkiej miłości, 
jaką Pan Bóg objawił temu światu w Je¬ 
zusie Chrystusie! 

Wkońcu dziękujemy wszystkim, i Czci¬ 
godnym ofiarodawcom i Zacnym delega¬ 
tom, za ich dary i poświęcenie, zachę¬ 
cając ich, aby w dniu czerwca 1936 
raczyli jak najliczniej wziąć udział vv te¬ 
gorocznej uroczystości „Skarbca Kościel¬ 
nego im. Gustawa Adolfa" w ewangel. 
kościele w Orłowej. Uroczystość ta roz¬ 
pocznie się nabożeństwem o godz. 9 rano. 

W maju 1936 r. 

Zarząd „Skarbca kościelnego 
im. Gustawa Adolfa." 

<»Qo 

Rachunek .Skarbca kościelnego 
Im. Gustawa Adolfa* za r. 1935. 


Dochody: 

Gotówka kasowa z roku 1934 96*80 

Składka zboru ewang. a. w. 

w D. Błędowicach 4.555*50 

w Bystrzycy nJO. 3.024* 10 

w Ligotce Kam. 2.172*— 

w Orłowej 3.478*50 

w Trzyńcu 3.795*— 


— właśnie przyjechali z Kasprowego i 
tylko coś wypiją i znów wgórę na Ka¬ 
sprowy. „Co?, teraz panowie pójdziecie 
na Kasprowy? Przecież jest noc komplet¬ 
na!" — „A no tak, bo my tam przecież 
mieszkamy, pracujemy. Kolejka jest prze¬ 
cie jeszcze nic wykończona, a przecie stacja 
meteorologiczna funkcjonuje, ktoś to mu¬ 
si załatwiać". — „A propos — co pano¬ 
wie powiecie o jutrzejszej pogodzie". — 
„Hm, gorzej niż źle. Będzie deszcz, mgła 
i t. d. Zresztą rano telefonicznie podamy 
zc szczytu na Halę komunikat". Dużo nam 
z tego będzie, rano sami zobaczymy co jest. 
Co się /resztą przejmować dniem jutrzej¬ 
szym, lepiej się wyspać. 

A na drugi dzień leje i leje, szary mgli¬ 
sty poranek odsłonił nam widok na naj¬ 
bliższe podnóża gór. Komunikat telefonicz¬ 
ny z Kasprowego — słońce (jakby się kto 
pytał), a pozatem deszcz mgła. Trudno, co 
jest, to jest. Smarujemy narty wolno, bo 
poco się śpieszyć? Wreszcie deszcz trochę 
ustał, mgły się nieco podniosły i wyru¬ 
szyliśmy na wycieczkę do Czarnego Sta¬ 
wu Gąsienicowego. Przypinam narty — 
hej, ale się człowiek bosko czuje, gdy sta¬ 
nie na nartach — jakby nogi uskrzydli! 
a serce rwie się do śnieżnych przestrzeni 
Śnieg ciężki był, mokry, ale na klistrze 
szło się wspaniale. Próbuję, jak się to 


Zwrot pożyczki Ks. J. K. 3.000*— 

Ks. E. T. 2.200*— 

Podjęto z kasy sp. w Bystrzyc y 2,000*— 

Razem Kcz 24 321*90 


Wydatki : 

Zbory potrzymały na wewnętrzne potrze¬ 
by 1/4 składki: 

Zbór w Błędowicach D. 1.138*80 

w Bystrzycy n. O. 756*20 

w Ligotce Kam. 543*— 

w Orłowej 869*50 

w Trzyńcu 948*75 

Zbór w Orłowej na odnow. 

kościoła 1.800*— 

Betezda w Ligotce Kam. 1.400*— 

Dom Sierot w Trzyńcu 1.400*— 

Zbór Błędowicki na d/won 500*— 

Szonów, stacja kaznodziejska • ' 600*— 

Sucha Sr , gmina cmentarna 200‘— 

Sucha Śr., dom zborowy 250*— 

Wołowiec, gmina cmentarna 200*— 

Żywocice, gmina cmentarna 300*— 

Guty, gmina cmentarna 200*— 

Karpętna, gmina cmentarna 762*— 

Trzanowice, stacja kaznodziejska 400*— 

Teolog Zmełty Adolf, zapomoga 200*— 

Broszurki Skarbca za 1935 r. 328*20 

Ekwiwalent 1933-1940 199*10 

Pożyczka na Dom Miłosierdzia 11.146*25 
Do przeniesienia 380*10 


Razem Kcz 24.321*30 
Zborowi Cz. Cieszyńskiemu pozosta¬ 
wiono na potrzeby zboru całą składkę 
!w wysokości 3.000 Kcz a zborowi Na- 
wiejskiemu również całą składkę, wyno¬ 
szącą 3.259 Kcz. 

A K -K. 

Więcej miłosierdzia! 

.Miłosiernym bądź dla brata. 

Nie potępiaj I nie sądź! 

Tak nas uczy Zbawca świata; 

Miłosiernym, jak on bądżt 
Dawaj a będzie cl dan 
Dar żywota, mówi Pan. 

Wszyscyśmy bracią, siostrami. 

Wszystkich stworzył jeden Bóg; 

Wszyscy Chrystusa członkami, 

I strzec mamy jego dróg. 

Wszystkim dobrym jak I złym 
Słońce świeci w czasie swym.* 

Miłość, miłosierdzie nie dzielą ludz¬ 
kości na klasy, nie patrzą na to, kim jest 
dana osoba, jakiego rodu, nastawienia spo- 


będzie dzisiaj jeździć — zjeżdżam koło 
schroniska wdół między kosówki i co wi¬ 
dzę? „kropkowicza". (wyżej już wyjaśni¬ 
łam co to za hocus pocus). Otóż leży so¬ 
bie kropkowicz na końcu Iekk. zjazdu — no¬ 
gi niemiłosiernie pokręcone — a wszelkie 
nadludzkie wysiłki, by wstać zdają się iść 
na marne. Podjeżdżam susem i o dziwo! 
poznaję moją współlokatorkę z noclegu. 
Ładnie wymalowana, wargi na karminowo 
- fryzurka tip top. Teraz zrozumiałam na 
co ten stos przeróżnych flaszeczek, słoicz¬ 
ków, pudełek leżał w pokoiku na stole, a 
który rano z podziwem oglądałam — bo 
cóż to za turystka? Mocna musi być jak 
koń — myślałam — skoro na takie wyso¬ 
kości tyle kilogramów szkła wynieść po¬ 
trafi. Ale ja tu gadam, a nasza pani z Wap 
szawy leży u moich nóg i skarży się mi 
żałośnie. „Proszę pani, jak to zrobić, że¬ 
by wstać — tak a już jestem zmęczona, 
już się ruszać nie mogę." Badam więc 
sytuację. No — pani musi wyciągnąć 
najpierw lewą nogę, obrócić się do stoku 
— tłumaczę „fachowo". Próbuje — hej 
ruk — ani rusz. „Ach, już nie mogę, sły¬ 
chać żałosny szept: „Nic nic udem jak m‘ 
to pani radzi". Co robić? jakoś jej pomóc 
muszę a kolosa takiego nie byłabym 
stanie dźwignąć. Jak tu pomóc? ... wypad¬ 
ła mi myśl do głowy. Szybko kładę się n a 
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łecznego, religji, narodowości. Biorą pod 
swe skrzydła wszystkich. Nie znają tarć 
i różnic narodowościowych, wyznanio¬ 
wych, partyjnych Idą z pomocą wszędzie 
tam, gdzie jej potrzeba. Hasłem ich na- 
czelnem: „Wszyscyśmy bracią, siostrami, 
wszystkich stworzył jeden Bóg." Niestety 
szlachetne te zasady coraz mniej znajdują 
miejsca na ziemi. Ludzkość się dzieli, wal¬ 
czy, upaja własnemi zwycięstwami, cie¬ 
szy z upadku i nieszczęścia drugich. Dba 
o dobra doczesne, majątki i sławę, które 
są znikome i krótkotrwałe a zapomina, 
że przyjdzie czas, kiedy da się słyszeć 
głos, wzywający wszystkich przed stolicę 
sądu ostatecznego, gdzie nie przepadnie, 
ni się zgubić potrafi ani jeden czyn. Na 
miskach wagi spoczywać będą nasze po¬ 
czynania ziemskie i one na nas wydadzą 
wyrok. One staną się przyczyną, że wej¬ 
dziemy przez bramę trjumfalną tam, gdzie 
wieczna światłość, wesoły śpiew i pląsy, 
radość, jedność, zgoda, życie bez troski, 
wieczny raj, lub też wprowadzą nas do 
podziemi strasznych, gdzie niszczył i żarł 
nas będzie ogień wiecznego potępienia, 
gdzie złe moce wezmą nas pod swe roz¬ 
kazy, by zadawać nam męki i zapłacić za 
wszelkie zło, jakiegośmy się na ziemi do¬ 
puścili. Przed stolicą sądu wiecznego nie 
będzie miejsca na wykręty, kłamstwa. Na 
nic zdadzą nam się tam nasze dostojeń¬ 
stwa i chytrość. Czyny nasze będą nas 
usprawiedliwiać czy skazywać na karę 
wiecznego potępienia. Nie będą miały w 
dzień ostateczny znaczenia nasze przeko¬ 
nania wyznaniowe, polityczne; narodowość, 
przynależność partyjna, zajmowane stano¬ 
wiska, lecz życie nasze. Nie pomoże nam 
znajomość haseł: „Miłosiernym bądź dla 
brata, nie potępiaj i nie sądź. Wszyscyśmy 
bracią, siostrami'* — lecz to, czy hasła te 
faktycznie wprowadziliśmy w czyn, czy 
należały one do codziennego naszego pro¬ 
gramu i były cząstką życia naszego. 

Sprawozdanie 

z czynności Zboru w Trzyńcu za r. 1935. 

(Wygłoszone na posiedzeniu Zastępstwa Zb ru 

w pierwszą niedzielę postną 1936) 

Utarł się u nas zwyczaj, że rozpoczy¬ 
nając nasze doroczne zebrania Zastępstwa 
zborowego, poświęcamy najpierw- kilka 


śniegu, z trudem wielkim skręcam nogi na 
sposób mej sąsiadki — uwaga — odbywa 
się lekcja i „hejże dzieci hejże ha. róbcie 
wszystko co i ja". Teraz lewa noga 
dobrze — teraz obrót — dobrze hej ruk 
— i już stoimy. Ale była granda! Śmiać 
mi się tak chciało, że byłabym się do łez 
siniała, gdyby nie ponura mina warszaw¬ 
skiej pani, co to pewnie gór w zimie 
jeszcze nie widziała. 

Nadjechał brat i poszliśmy w śnieżną 
dal pod sterczącą skałą Kościelca. Kawałek 
wgórę, szusem w dół i już jesteśmy nad 
stawem Nic ciekawego — staw zamarz¬ 
nięty od końca do końca wokoło objęty 
górami, co się we mgle schowały. Ach te 
Tatry, jak one potrafią zazdrośnie kryć 
swą piękność pod welonami mgieł... Wra¬ 
camy — idziemy teraz inną drogą, nieco 
wyżej. W pewnej chwili patrzę, jaki ten 
śnieg tutaj brzydki, żółty jakiś, zupełnie 
jak gdy z przed domów śnieg odmiatają 
i na kupę rzucają. Co to może być — my¬ 
ślę Braciszek zwraca się do innie. „Uwa¬ 
żaj, idziemy teraz przez teren lawiniasty — 
ostrożnie kłaść narty... nic wbijać silno 

kijków w śnieg_ aby się nie osunął." 

Spojrzałam wokoło. Idziemy akuratnie pod 
skałą Kościelca po stromein, ledwie że nie 
prostopadłem zboczu, a pod nami olbrzy¬ 
mia dziura zawalona, obsuwającym się śnic- 


wspomnień tym Braciom z Zastępstwa, 
którzy z naszego grona przez śmierć zo¬ 
stali wyrwani. I tak każdy rok jesteśmy 
zmuszeni kilku naszych Braci wymieniać, 
gdyż z tak znacznej gromady ludzi bądź 
co bądź starszych w przeciągu jednego 
roku zawsze śmierć kogoś wyrywa. 1 w 
minionym roku byliśmy zmuszeni stanąć 
nad mogiłami trzech członków Zastęp¬ 
stwa zborowego. 

Pierwszym z nich, to ś. p. Jan Gogół- 
ka, członek Zastępstwa zborowego z Koń¬ 
skiej, który umarł 7 kwietnia, licząc 77 
lat. Człowiek to był skromny, w naj- 
szlachetniejszem tego słowa znaczeniu 
prosty, powiedziałbym słowem błogosła¬ 
wieństwa Jezusowego cichy. Przyszedł 
niegdyś z Ustronia, jak wielu naszych 
Braci, którzy przyszli do nas stamtąd, przy¬ 
nosząc z sobą nietylko wielkie doświad¬ 
czenie fachowe, ale też i szlachetne ce¬ 
chy zrównoważonego charakteru i wiel¬ 
kiego przywiązania do Kościoła i jego 
wielkiej sprawy. Coraz mniej już wśród 
nas tych Ustroniaków, tych mężów, któ¬ 
rzy w- dziejach naszego zboru mają piękną 
kartę, bo oni w wielkiej mierze przyczy¬ 
nili się do powstania zboru i naszego ko¬ 
ścioła. Do nich należał ś. p. Gogółka, te 
cechy Ustroniaków w nim również zna¬ 
lazły swój widoczny wyraz, dla nich cie¬ 
szył się wielkiem poważaniem nietylko 
najbliższych znajomych, ale wszystkich tych, 
którzy kiedykolwiek bliżej z nim się ze¬ 
tknęli. Dla tych cech ceniliśmy go też 
i my w naszem Zastępstwie zborowem, 
do którego przez szereg lat należał. 

Drugim, który nas opuścił, to również 
Uslroniak, ś. p. Józef Golec, członek Za¬ 
stępstwa na okręg zborowy w Trzyńcu. 
Znaliśmy go wszyscy jako człowieka o du- 
żeni poczuciu społecznem. To wiodło go 
niegdyś jeszcze w początkach walk naszej 
Braci robotniczej o prawa społeczne w 
sam wir tych walk. Umiał on stać twardo 
i nieustraszenie przy swoich zasadach, 
tych zasad bronić i zastępować je bez stra¬ 
chu Przy tern wszystkiem miał wiele zro¬ 
zumienia i przywiązania do naszego Ko¬ 
ścioła. Powiedziałbym, że było w nim coś 
z tych luterskich dusz, które broniąc swe¬ 
go, nie boją się walki i w każdej chwili 
gotowi są podjąć się jej. Członkiem Za¬ 
stępstwa zborowego a przez pewien czas 


giein — a na dole głazy olbrzymie... wśród 
nich sterczy mały krzyżyk... to grób Kar¬ 
łowicza, co go tu właśnie lawina śnieżna 
z pod Kościelca w przepaść zwiozła. Spoj¬ 
rzałam w dół i zmroziło mi krew w ży¬ 
łach na jeden moment. Stanęłam bez ru¬ 
chu. ... brrr te głazy tam na dole — pew¬ 
na śmierć, gdyby tam spaść z tej wyso¬ 
kości. ... Opanowałam się i spojrzałam 
śmiało przed siebie. „Chodź — mówi brat 
— nie bój się, tylko uważaj". Zdawało mi 
się, żeśmy długo, długo szli tak wolno, 
tak ostrożnie — a to było parę chwil tyl¬ 
ko. Nareszcie jesteśmy już na terenie bez¬ 
piecznym. „Lidziu, ale się bałaś o swoje 
życie" — mówi do mnie z uśmiechem mój 
braciszek—łobuz. „No chyba mój kochany. 
Mamusia mi przecież najwyraźniej zapo¬ 
wiedziała: Jabym ci dała, gdybyś mi tak 
spadła z lawiną! Nie śmiałabyś mi się po¬ 
tem w domu pokazać! 

Dajcie spokój, ale w Tatrach to są 
„fajne grapy." Szusowaliśmy potem z ma¬ 
łego Kościelca. Początkowo to mi ani na 
myśl ' nie przyszło, żebym tam wylcść 
mogła. Ale widzę — brat już na szczycie, 
już jak wicher koło mnie zjeżdża, spró¬ 
buję i ja. Prima było. Tylko na dalszą 
wycieczkę nic można było wyruszyć, bo 
mgła i mgła. Po obiedzic, który smako¬ 
wał jak nigdy, włóczyliśmy się po Hali, 


i prezbiterstwa zborowego był już za cza¬ 
sów ks. Pindora, po przewrocie był bez 
przerwy członkiem Zastępstwa, który zgo¬ 
ła nigdy nie pominął jego zebrań, nieraz 
zabierał głos i dawał wyraz żywego za¬ 
interesowania dla spraw kościelnych. 

Trzecim, który nas opuścił, to ś. p. Jan 
Śliwka, zastępca zborowy za okręg trzy- 
niecki Taksamo jak poprzedni, był Ustro- 
niakiem i taksamo jak oni osiadł u nas 
na stałe, posiadłszy na własność dom, 
który w ostatnich latach swego życia je¬ 
szcze przebudował, już nie dla siebie, 
ale dla przybranej córki. Sam bowiem po 
śmierci swej żony tak jakoś tęsknił i nie 
znajdował tu żadnego zadowolenia, że 
było widzieć po nim, iż powoli więdnie. 

I on należał do tych cichych ludzi, których 
rada zawsze jest pożądaną. Do kościoła 
przywiązany, był mu też życzliwy i szcze¬ 
rze oddany. Widywaliśmy go często w sie¬ 
niach pańskich, a nie omijał też nigdy na¬ 
szych zebrań. Był członkiem Zastępstwa 
przez wszystkie lata po przewrocie. 

Zachowamy dla nich wszystkich wdzięcz¬ 
ną pamięć. 

Mając złożyć sprawozdanie z czynności 
Prezbiterstwa zborowego, mogę powie¬ 
dzieć, że rok miniony był jak gdyby chwi¬ 
lą wytchnienia w życiu naszego zboru. Nie 
wykonaliśmy na zewnątrz żadnych więk¬ 
szych wpadających w oko prac, staraliśmy 
się tylko o doprowadzenie do porządku 
tego, co było koniecznie potrzebnem Do 
tego należy zaopatrzenie ogrodu przy fa¬ 
rze w porządny płot. Wprawdzie myśle¬ 
liśmy, że uda nam się te roboty wykonać 
w kształcie więcej trwałym i nieco więcej 
odpowiadającym charakterowi miejskiemu 
naszego Trzyńca, ale na to nie chcieliśmy 
nakładać pieniędzy. Po dokładnych obli¬ 
czeniach przyszliśmy do przekonania, że 
ograniczymy się do wmurowania w beto¬ 
nowe zaprawy słupków żelaznych, na któ¬ 
rych zawiesimy płot ze zwykłych, ale moc¬ 
nych sztachet. - Mógłby taki płot trwać 
przez długie lata, gdyby jacyś ludzie nie 
nic urządzali sobie na sztachetach prób 
swej siły. Nie wiem, kto poczytuje sobie 
to za chwałę, wyrywać sztachety z płotu 
i rzucać potem do ogrodu. W ten sposób 
niszczy się łaty, a niszczy i dobro pubicznei. 

W tym roku też przyłączono farę do 
siec! miejskiego wodociągu. Wprawdzie 


wyszukiwali różne mniejsze i większe 
„grapy i grapki." A deszczyk sobie mżył 
— aż pod wieczór patrzymy a tu śnieg, 
tak, śnieg bieluchny; ciężki bo mokry, ale 
śnieg. Pada i pada, majestatycznie wol¬ 
no — Dobra nasza! Co śnieg to nie 
deszcz przecie. Zadowoleni, pełni nadziei 
na jutrzejszy piękny zapewne dzień mó¬ 
wimy sobie — dobranoc. Zasypiałam ma¬ 
rząc o słońcu. A ono ten figlarz rano 
wcześnie zaczęło się uśmiechać przez 
przerwy w chmurach, złocąc skalne gra¬ 
nie i turnie. O godz. 6-tej rano schroni¬ 
sko zawrzało życiem. Słońce, słońce! 
Biegnę na balkon i patrzę, patrzę — 
patrzę — i widzę Tatry. Cudo! W po¬ 
wodzi blasku słońca toną oślepiające bia¬ 
łością szczyty, z nad których mgła ucie¬ 
kła. .. przepotężne masy skalne, strzela¬ 
jące pod niebo — poszarpane dzikie, świe¬ 
cące białością tatrzańskie szczyty. Teraz 
zrozumiałam, że warto dużo godzin nieść 
ciężkie plecaki i narty, by zobaczyć takie 
Tatry. Śniadanie stało na stole, stygło, 
a jeszcze patrzałam, nie mogąc wzroku 
dość nasycić. Ach, już chodźmy — tam, 
na te szczyty! Powoli, — najpierw trze¬ 
ba narty nasmarować, bo kto smaruje 
ten jedzie „Dziś pójdziemy na Kasprowy 
i Beskidek". — zawyrokował brat. Do¬ 
brze, chodźmy już tylko. (C. d. n.) 
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po odnowieniu rur i zmianie ich na rury 
ołowiane woda z naszej studni nie pozo¬ 
stawiała niczego do życzenia, była może 
nawet lepsza w smaku, niż woda z wodo¬ 
ciągu Wobec tego jednak, że bez względu 
na to, czy wodę z wodociągu bierzemy 
czy nie, trzeba było płacić opłaty miejskie 
z tytułu wodociągu, daliśmy połączyć farę 
z rurami miejskiemi. 

O naszem archiwum miejskim mówiłem 
już minionego roku Teraz tylko wspom¬ 
nieć mogę, że nasz archiwarjusz stara się 
w dalszym ciągu o uporządkowanie ze¬ 
branych darów i w miarę możności o ich 
uzupełnienie. 

W ostatnich tygodniach podjął się p. 
Staniek nowego trudu, mianowicie wypi¬ 
sał w Urzędzie gminnym za łaskawem 
pozwoleniem Komisarza rządowego pana 
Hulvy wszystkich ewangelików mieszkają¬ 
cych w Trzyńcu. W ten sposób chciał u- 
możliwić założenie katastru zborowników, 
względnie też założenie rodzinnych ksiąg 
zborowych jak n. p. istnieją takie w By¬ 
strzycy i Nawsiu. Jest to praca wielka 
i mozolna i wraz z Prezbiterstwcm zbo- 
rowem i my pastorowie składamy mu za 
nią serdeczne dzięki Prezbiterstwo uchwa¬ 
liło przeprowadzić pracę tę w całym na¬ 
szym zborze, by mieć w lepszym przeglą¬ 
dzie rozwój i dzieje naszych rodzin. Bę¬ 
dzie to wymagało pewnego nakładu, bo 
zbór nasz jest dziś zborem dużym, ale ka¬ 
taster taki, czy też księgi rodzinne byłyby 
nie bez znaczenia. 

Pan Staniek też wraz z prezbiterem p. 
Madeją z Nieborów przeprowadzili w mo¬ 
zolnej pracy ścisłą kontrolę miejsc ławko¬ 
wych w naszym kościele. Przy ostatnicm 
zebraniu Trezbiterstwa złożył p. Staniek 
dokładne sprawozdanie z tej pracy i wraz 
z p. Madeją mógł udzielić pewnych wska¬ 
zówek w tej tak ważnej sprawie. Jesteśmy 
w naszym zborze w tern szczęśliwym po¬ 
łożeniu, że mamy więcej próśb o przy¬ 
dział miejsc ławkowych, niż mamy tych 
miejsc. Ponieważ porządek ławkowy pro¬ 
wadzony jest \v siedmiu księgach, dlatego 
bardzo łatw'o tnoże się zakraść jakaś po¬ 
myłka, czy też mimowolne niedopatrzenie, 
co znowu daje powód do żalów' i skarg. 
Właśnie te 'wszystkie żale i skargi, te po¬ 
myłki chciano izbadać i gdyby można, to 
i znaleść jakieś wyjście z trudności. 

Przez cały rok toczyła się sprawa przy¬ 
łączenia do naszego zboru czesk. Górnej 
Lesznej. Mieliśmy tam kilka zebrań wspól¬ 
nie z przedstawicielami Zboru goleszow¬ 
skiego, gdyż pragnęlibyśmy tę sprawę za¬ 
łatwić tak, by nie była naruszana zasada 
zgody i przyjaźni. Chciałbym przeto w 
jak najdalszej mierze uwzględnić żądania 
wszystkich Braci w Górnej Lesznej, z któ¬ 
rych niejeden uznaje potrzebę uregulowa¬ 
nia stosunków kościelnych w swej gmi¬ 
nie po myśli tych, którzy zgłosili tu pro¬ 
śbę o ich przyjęcie do zboru trzynieckiego, 
ale obok tego przywiązani są szczerze do 
swego macierzystego goleszowskiego. 
Obecnie wyłoniła się też jeszcze i sprawa 
majątku wyznaniowego w Gór. Lesznej, 
co do której Prezbiterstwo goleszowskie 
zgłosiło pewne zastrzeżenia. Z tej przy¬ 
czyny musiałem w myśl uchwał tego prez- 
biterst wypracować nowy wniosek. Wnio¬ 
sek ten przesłany został już do Goleszowa, 
pr/yczem prosiłem, by Zbór goleszowski 
polecił zwołać now-e zebranie cmentarno- 
szkolnego Presbiterswa w Górnej Lesznej, 
celem naradzenia się nad tą tak długo już 
wlokącą się sprawą. 

Nie mogę pominąć tu milczeniem i nie 
podziękować za trudy tym wszystkim, 
którzy w życiu kościelnem naszego zboru 
w jakikolwiek sposób przyczyniają się do 


wykonania prac idących po myśli zasad 
naszego Kościoła. 

W pracy nad religijnem wychowaniem 
naszej młodzieży biorą obok nas pastorów 
żywy udział panowie nauczyciele i księża 
katecheci. Obecnie podział tej pracy uło¬ 
żył się tak, że w kilku szkołach zboru 
uczą nauki religji ewangeliccy nauczyciele, 
w czeskiej wydziałowej uczy katecheta 
Konieczny z Wędryni, w innych czeskich 
czeskich szkołach uczymy my pastorowie, 
w dwóch szkołach uczy katecheta p. O/a- 
na, ten też uczy nauki religji w wydziało¬ 
wej polskiej i ludowej s/kole w Trzyńcu. 
Tylko dzięki takiej współpracy zdołaliśmy 
rozdzielić 110 godzin tygodniowo i osiąg¬ 
nąć to, że nauka religji udzielana bywa w 
każdej szkole w takich rozmiarach, jakie 
przewidziane są obowiązującemi ustawami 
To też korzystam chętnie ze sposobności- 
by wszystkim tym, którzy w tej dziedzinie 
Kościołowi i Zborowi służą pomocą, zło¬ 
żyć z tego miejsca serdeczne podziękowa¬ 
nie. 

Praca wśród młodzieży wykonywana 
jest w związkach młodzieży w czterech 
gminach Traca ta rozwija się pomyślnie, 
co w znacznej mierze zawdzięczamy tak 
gorliwości członków każdego związku, jak 
też i jednolitości, którą w pracę tę tchnę¬ 
ło Zrzeszanie Związków' młodzieży ewang, 
prowadzącej naczelny dozór nad całą pra¬ 
cą. Obecnie są w toku próby założenia 
Zw. młodzieży ewangelickiej w' Niebo- 
rach. W pracę tę wkładają poszczególni 
członkowie i członkowie zarządów wraz 
z kierownikami chórów wiele trudów i 
poświęcenia Spodziewamy się też, że uda 
się Związkom wychować u siebie i z siebie 
sporo osobistości, które w przyszłości w 
pracy zborowej zajmą wybitne znaczenie 
i będą mogły być W/Orem tego, jak prowa¬ 
dzić życie w myśl zasad ewangelicznych. 
I tym wszystkim, którzy do wielkiego te¬ 
go dzieła przykładają ręki, składani tu 
szczere dzięki 

Pracę m łosierdzia chrześcijańskiego 
prowadzi nasz Dom sierot, który dziś na 
równi z zborem ugina się pod ciężarem 
przesilenia gospodarczego, jakie przelewa 
się przez nasz kraj. Pracę w Zakładzie pro¬ 
wadzi siostra przełożona Ewa Brzeżków- 
na, wkładając w' nią wszystkie swe siły, 
o znalezienie środków potrzebnych do pro¬ 
wadzenia tej pracy starają się sumiennie 
nasze delegatki, spełniając tern dzieło 
prawdziwie dobre. Sądzę, że będzie to po 
myśli tak Prezbiterstwa, jak i Zastępstwa 
zborowego, gdy tym wszystkim pracow- 
niczkom i z tego miejsca złożę serdeczne 
dzięki za ich trudy i poświęcenie. 

Może też należy wspomnieć tu i nie¬ 
wielką zmianę, jaką wprowadzono w na¬ 
szych nabożeństwach, że na zakończenie 
nabożeństwa zbór w myśl porządku umie¬ 
szczonego w zbiorze intonacji śpiewa sto¬ 
jąc pieśń Brońżc nas Panie na wieki. Zwy¬ 
czaj śpiewania tej pieśni przyjął się już 
w innych naszych śląskich zborach i pow¬ 
stała myśl, by go wprowadzić i u nas. 
Nabożeństwo przez tę krótką pieśń nie zo¬ 
stanie przedłużone, a pieśń ta odśpiewana 
przez cały zbór robi prawdziwe potężne 
wrażenie. Prezbiterstwo spodziewa się, 
że zwyczaj ten przyjmie się u nas łatwo 
i że odnośna uchwała Prezbiterstwa spot¬ 
ka się nietylko z uznaniem Zastępstwa, 
ale i całego zboru 

Szanowni Panowie! Przeszliśmy rok 
spokojny, wolny od wielkich wstrząśnień, 
życie zborowe płynęło spokojnie, życie po¬ 
za zborowe, które bezsprzecznie rzuca nie¬ 
raz znaczne cienie na stosunki zborowe 
było również, wolne od zdarzeń bolesnych, 
chociaż nie przyniósł nain rok ten wyraź¬ 
niejszej poprawy w stosunkach gospodar¬ 


czych naszego ludu. To też mając ten 
spokój na myśli, kończymy ten rok spra¬ 
wozdawczy z uczuciem dziękczynienia 
względem Boga i z życzeniem, by w roku 
następnym Bóg łaskawy dał nam odczuć 
swe myśli o pokoju. 

Komunikat Z.Z.E.N. 

W niedzielę dnia 10 maja b. r. o godz. 
2 po poł. odbędzie się w sali zborowej 
w Cz. Cieszynie przy ul. Anny 

Walne Zgromadzenie 
Zrzeszenia Związków Ewang. Młodzieży 
z następującym programem: 

1. Zagajenie. 

2. Weryfikacja protokołu. 

3. Sprawozdanie z działalności 

a) Prezesa 

b) Sekretarza 

c) kasjera 

d) Naczelnego dyrygenta 

e) Sekcji Szkoły Niedzielnej 

f) Porostu 

g) Komitetu budowy „Chaty" 

4. Sprawozdanie Komisji rewizyjnej. 

5. Wybór Gł. Zarządu Zrzeszenia i Ko¬ 
misji rew. 

6 . Wolne wnioski i życzenia. 

Po walnem zebraniu odbędą się po¬ 
siedzenia poszczeg. sckcyj celem uło¬ 
żenia programu pracy na rok następny. 

Uprasza się wszystkie Związki, aby 
wysłały swoich delegatów na walne zgro¬ 
madzenie i dopilnowały ich wyjazdu. 

Za Główny Zarząd Zrzeszenia Z. E. M. 
Ks. Em. Tlołka, Ks. Józef Berger 

sekretarz prezes. 

| Przegląd polityczny. | 

Najważniejszem wydarzeniem politycz- 
nem ostatnich dni jest wkroczenie wojsk 
włoskich pod dowództwem marsz. Batlo- 
glio do stolicy Abisynji, Addis Abeby. 
Cudzoziemcy w mieście witali żołnierzy 
włoskich jako swych wybawicieli, bo¬ 
wiem miejscowy motłoch, zdemoralizowa¬ 
ny doszczętnie, zagrażał ich życiu. Reszt¬ 
ki wojsk abisyńskich i bandy rabusiów 
uciekły przed nacierająceini kolumnami 
włoskiemi. Wojsko włoskie przy wkro¬ 
czeniu do miasta nie napotkało na ża¬ 
den opór. Równocześnie na lotnisku w 
Addis Abebie wylądowała eskadra wło¬ 
skich samolotów. 

Cesarz abisyński Haile Sclassie, ina¬ 
czej negus, uciekł już kilka dni przed¬ 
tem wraz z rodziną pociągiem, wywożąc 
ze sobą 2 wagony terezjańskich talarów 
i ń wagonów kawy. Dojechawszy do 
Dżibuti we francuskiej kolonji Somali, 
wsiadł na okręt angielski, udając się do 
portu Hiffa w Palestynie. Tamto zamie¬ 
rza on umieścić żonę i 6 swych dzieci 
w jednym z. klasztorów koptyjskich, sam 
zaś pragnie udać się do Genewy, by 
tam przy Lidze Narodów zastępować 
osobiście sprawę abisyńską. Stałe miejsce 
jego pobytu dalszego w Europie nie jest 
jeszcze znane. Negus ubezpieczony jest 
w angielskim towarzystwie asekur. Lloyd 
na miljon funtów ang. w razie swej śmier¬ 
ci lub pozbawienia go tronu. Umiał o 
sobie pamiętać. 

Na wieść o wkroczeniu wojsk wło¬ 
skich do Addis Abeby zaczęły bić w ca¬ 
łych Włoszech wszystkie^ dzwony i za¬ 
huczały syreny. Ludność w pośpiechu 
zgromadziła się na wyznaczonych pla¬ 
cach. W głębokiej ciszy wysłuchano wia¬ 
domości o zajęciu stolicy Abisynji, po¬ 
danej przez Mussoliniego za pośrednic¬ 
twem radja. Zebrane łmny porwał szalony 
wprost entuzjazm. O 10 godz. w nocy 
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wygłosił Mussolini w Rzymie wielką mo¬ 
wę, której słuchała cała Italja za pośred¬ 
nictwem radja i megafonów. Mussolini 
oświadczył: „Abisynja jest włoska, woj¬ 
na jest skończona, pokój został przy¬ 
wrócony." 

Z negusem uciekła razem cała jego 
świta, w liczbie 30 dygnitarzy oraz wszy¬ 
scy wodzowie. Biedny naród! 

f Z karty żałobnej. | 

Zbór bystrzycki. 

Dwa wypadki śmierci i dwa pogrzeby 
wstrząsnęły umysłami i przejęły do głę¬ 
bi serca nasze w ostatnich dniach mi¬ 
nionego miesiąca. Ani w jednym, ani też 
w drugim wypadku nie rozchodziło się 
o osoby starsze, lub szczególnie zasłu¬ 
żone dla zboru lub kościoła — a jednak 
te dwa zgony odezwały się żywem echem, 
szczególnie zaś pierwszy, o którym już 
pisma codzienne przyniosły pierwsze wia¬ 
domości. Lecz jeżeli te notatki przedsta¬ 
wiły sprawę z punktu widzenia świeckie¬ 
go, doczesnego — jest obowiązkiem na¬ 
szym spojrzeć na nią pod kątem widze¬ 
nia religijnym, z punktu widzenia Bożych 
rządów nad światem. 

1. W ostatnim numerze „Ewangelika" 
p. t. „Tragiczny strzał", podano już krót¬ 
ką notatkę o tern, jak z ręki swego krew¬ 
niaka Karola Raszki padł trupem nie¬ 
spełna 7-letni Paweł Polok, najmłod¬ 
sze dziecię cieśli Jana Poloka i Zuz. r. 
Chodura. Tragiczny strzał, to prawda, 
ale jeszcze tragiczniejsze w tym wypad¬ 
ku to, że zabity Pawełek był szczegól¬ 
nie łubiany przez swego kuzyna Raszkę, 
który, aczkolwiek już starszy, najchętniej 
podzielał dziecinne zabawy młodszego 
od siebie o 8 lat chłopczyka. Matki obu 
chłopców, to 2 siostry, które złączone 
są węzłami rodzinnej miłości i przyjaźni. 
Broń fatalną, od 2 lat niebraną do ręki, 
zardzewiałą i zwilgotniałą, ukrytą sta¬ 
rannie u babci obu chłopców — znalazł 
przypadkiem starszy chłopiec. Nad brze¬ 
giem potoka oddał jeden strzał w wo¬ 
dę, a kiedy po kilkunastu próbach wię¬ 
cej strzałów nie było — Raszka, w prze¬ 
konaniu, że w lufie był tylko jeden na¬ 
bój — skierował broń do kuzyna swe¬ 
go i wtem położył go trupem na miej¬ 
scu. Gdy w strasznej rozpaczy chciał za¬ 
bić i siebie, broń znowu się zacinała, 
choć jeszcze były cztery pełne naboje 
— a każdy miał ślady 2 uderzeń. Tam¬ 
ta zabójcza kula, jakże dziwną szła dro¬ 
gą! Z kości obsunęła w bok i przebi¬ 
ta sam środek serca, powodując śmierć 
natychmiastową. Bolesną i, ach, niewy¬ 
powiedzianą jest strata rodziców zabite¬ 
go chłopca — bolesna i krwawa jest 
rana w sercu rodziców tego chłopca, co 
był niechcący śmierci przyczyną — a cóż 
° n 'm samym powiemy? Najnieszczęśliw¬ 
szy ze wszystkich, bo skazany na sąd 
nidzi. A ludzie szybko osądzają. Potępili 
go jedni, drudzy przyczynę chcieliby zna- 
lezć vv wychowaniu, trzeci powiadają: 
gdyby rodzice byli ostrożniejsi!" 
_ prawda, że ostrożności wiele trzeba 
względem dzieci, o prawda, że ciężko 
orać w obronę chociażby przypadkowe- 
gp sprawcę śmierci — lecz czyż te 
wszystkie sądy nam nie są tylko ludz- 
.‘SpJ 1 sądami? Czyż przytem wszystkiem 
ziałał tylko ślepy przypadek? A gdzież 
Pozostał Bóg, bez którego woli nic się 
w dzieje? Odpowiedzią niech będą sło- 
p z księgi pror. Izajasza: „1 toć od 

na zastępów wyszło, który jest dziw- 
y w radzie, a wielmożny w rzeczy sa¬ 


mej." Niech Bóg wszechmogący pocie¬ 
szy tych rodziców, co tak bolesną i 
nieocenioną ponieśli stratę, a tych dru¬ 
gich rodziców niech Pan uspokoi i nau¬ 
czy ich, że drogi Jego są dziwne nieraz, 
lecz służą ku zbawieniu naszemu. Temu 
zaś młodemu, do głębi wstrząśniętemu 
bratu, niech Pan wskaże drogę do ży¬ 
cia bogobojnego i ofiarnego. 

Uspokój się o duszo miła, 

Znoś pokornie swe strapienia. 

O wspomnij sobie: Bóg to zsyła 
On też ześle wspomożenie. 

2. Dnia 30 4 w dw'a dni później po 
wspomnianym pogrzebie, odprowadzili¬ 
śmy na cmentarz w Nydku niesełna 16- 
letnią Annę Kędziorównę. Śliczny kwiat 
młodego ży r cia, tak bujnie się rozwijają¬ 
cy, kilkumiesięczną chorobą został złama¬ 
ny i zniszczony. Ś. p. Kędziorówna przed 
2 laty składała ślubowanie wierności swe¬ 
mu Zbawicielowi i Kościołowi przy oł¬ 
tarzu konfirmacyjnym — a po krótkiej, 
lecz wiernej służbie dla Pana — odeszła 
do niego. Rodzice jej bardzo ubodzy od¬ 
dali ją bliskim krewnym pp. Borskim w 
Nydku, którzy postanowili dziewczynkę 
adoptować. Jednak niebios Pan wcześniej 
ją sobie adoptował, zabierając ją z domu 
przybranych rodziców. Zgasła pracowała 
bardzo pilnie w tamt. Szkole Niedzielnej, 
a była tak w domu przybranych rodzi¬ 
ców, jak i poza domem na zebraniach 
Szkoły Niedz. łubianą i bardzo cenioną. 
Współczłonkowie Szkoły Niedz. odprowa¬ 
dzili ją z przed domu, gdzie zanucili jej 
„Pójdź do Jezusa" — odprowadzili ją 
na cmentarz i żegnali ją znowu pieśnią 
żałobną. Tak boleśnie odbijała się trum¬ 
na od zieleni wiosennej, tak nader smut¬ 
nie brzmiały tony pieśni pogrzebowych 
w chórze wiosennych gwarów. Rzewne 
łzy płynęły z oczu wszystkich, a serca 
zasmucone jak gdyby mówiły: Do widze¬ 
nia w owym lepszym kraju! 

Te dwa pogrzeby wzruszyły do głębi 
uczestników, którzy smucili się nad tern, 
że dwa młodociane serca bić przestały, 
lecz Pan najlepiej wie, co czyni, a On 
dziecinne i młodzieńcze dusze przenosi 
do swej chwały. 

Ropica. (S. p. Paweł Kłoda.) Re¬ 
dakcja „Ewangelika" dowiedziała się z 
żalem, że znowu ubył przez śmierć je¬ 
den z gorliwych czytelników' naszego 
ewangelickiego pisma. Był „Ewangeliko¬ 
wi" i sprawne, o którą pismo to walczy 
szczerze i z całego serca oddany. Od 
wczesnej młodości aż do sędziwości stał 
wiernie na każdem stanowisku, na ja¬ 
kiem go Bóg postawił, a przekonania 
swoje pielęgnował w swem sercu nie- 
tylko sam dla siebie, ale starał się w 
nich wychować i dzieci swoje. Należał 
do tych z starego, wymierającego poko¬ 
lenia naszego ludu, co to nie byli jako 
trzciny chwiejące się od wiatru, ale ow¬ 
szem co mocno trzymali sztandar swo¬ 
ich przekonań i swej wiary. w górze. 

Był hutnikiem, należał do tych, co 
swoje młode siły strawili na tworzeniu 
tego, co dziś nazywa się hutą trzyniec- 
ką, co stanęło potem i krwią naszego 
robotnika, a co dziś staje się ludowi na¬ 
szemu coraz więcej obce i niegościnne 
i niewdzięczne. Skromnem było wyna- 

? rodzenie dawnych robotników' trzyniec- 
ich i ciężko musieli borykać się z lo¬ 
sem i borykał się z nim i ś. p. Kło¬ 
da Paweł. Lecz nigdy się nie zniechęcał, 
ani nie zachwiał. Prowadziła go przez 
życie wiara w Boga i jego pomoc. Na 
Boga wskazywał i dzieciom i uczył je 
miłości ku Niemu. O jego przywiązaniu 
do kościoła i Bożej sprawy świadczy, to, 
że był nadzwyczaj gorliwym uczestnikiem 


Najładniejsze 

Howoścl wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW POLLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


nabożeństw' kościelnych i żadna prze¬ 
szkoda dla niego nie istniała, jeżeli cho¬ 
dziło o pójście na nabożeństwo. 

Po licznych doświadczeniach spędzał 
lata swej starości u syna w Ropicy, gdzie 
też zakończył sw'oją ziemską pielgrzym¬ 
kę. Śmierć błogosławiona wybawiła go 
z cierpień, jakie nań przyszły kilka dni 
przed zgonem. Liczny bardzo orszak po¬ 
grzebowy odprowadził go na miejsce 
grobowego odpocznienia. Wielki udział 
w' pogrzebie świadczył o poważaniu, ja¬ 
kiem się za życia ś. p. Paw'eł Kłoda 
cieszył. Rodzinie pozostałej przesyłamy tą 
drogą wyrazy szczerego współczucia. 



Wiadomości z Kościoła. 


Koniaków przy Cz. Cieszynie. (Na¬ 
bożeństwo pamiątkowe.) W nie¬ 
dzielę, dnia 17 maja b. r. o godz. 3 po- 
poł. odbędzie się na cmentarzu ewange¬ 
lickim w Koniakowie nabożeństwo, ku 
czci poległych w katastrofie spowodowa¬ 
nej uderzeniem piorunu w czasie burzy. 
Nabożeństwa odprawi w tym roku Ew'. 
Urząd paraf. Czeskoślązackiego zboru 
(Ks. Jan Geryk). Prezbiterswo gminy 
cmentarnej w Koniakowie zaprasza na 
to nabożeństwo domowników wiary z 
bliższa i dalsza. 

Francja. (Nauka religji chrze¬ 
ścijańskiej.) Główne dzieło Jana 
Kalwina: Nauka religji chrześcijańskiej, 
zostało w formie francuskiej na nowo 
wydane w zbiorze tekstów' uniwersytec¬ 
kich Francji. W ten sposób ogół spo¬ 
łeczeństwa francuskiego może zapoznać 
się z podstawowem dziełem kalwinizmu. 
Ostatnio pojawił się przekład japoński 
tego dzieła w opracowaniu past. Na- 
kayamy. (Ew.-Pol.) 


Jjj Wiadomości z kraju, B 

Cz. Cieszyn. (Siedemdziesiąt lat 
kolei k.oszycko bogg u mi ń ski e j.) 
W bież. roku kolej koszycko-bogumińska, 
jedyna magistrala kolejowa w środkowej 
Europie, biegnąca od wschodu ku zacho¬ 
dowi, obchodzi siedemdziesięciolecie swe¬ 
go przewozu. Ukończono ją w lecie ro¬ 
ku 1866 a koszta jej budowy przekroczyły, 
jak na dzisiejsze czasy, wysoką sumę 10 
miljonów złotych. Kolej ta jest długa 426 
km i należy do najlepiej wyposażonych 
szlaków kolejowych w Republice czechosł. 

Cz. Cieszyn. (Niebywały sukces 
„Manewrów jesiennych".) Wysta¬ 
wiona z niebyw r ałem powodzeniem dwu¬ 
krotnie w Cz. Cieszynie i ostatnio w 
Trzyńcu operetka Kalmana „Manewry 
jesienne" przez Teatr ludowy przy Kole 
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„Macierzy Szkolnej" w Cz. Cieszynie, 
wyreżyserowana świetnie przez dyr. K. 
Bergera, okazała się sztuką wprost prze¬ 
bojową w repertuarze tego Teatru, od¬ 
bywając w dalszym ciągu trjumfalny po¬ 
chód na deskach teatrów ludowych na¬ 
szego Śląska. Już przy pierwszem wy¬ 
stawieniu jej w Cz. Cieszynie oczarowała 
wprost tłumy widzów, których obszerna 
sala gimnast. szkoły wydz. pomieścić nie 
była w stanie. Powtórzona poraź wtóry 
ściągnęła znowu nader liczną publikę 
także niepolską z miasta i wsi okolicz¬ 
nych, stanowiąc dla niej niebywałą atrak¬ 
cję. Bo też obsada poszczeg. ról przepro¬ 
wadzoną została przez pierwszorzędne si¬ 
ły aktorskie a całość spoczywa w ręku 
niezrównanego wprost aktora i reżysera 
dyr. K. Bergera, znakomitego pracownika 
na niwie teatralnej i autora wielu sztuk 
ludowych, grywanych z powodzeniem na 
deskach naszych teatrów prowincjonalnych. 
Wszelkie pomniejsze usterki idą w cień 
wobec znakomitej gry całego zespołu 
teatralnego, którego poszczególni członko¬ 
wie wykazują walory aktorskie wprost 
artystyczne. Na pierwsze miejsce wysu¬ 
nął się — rzecz zrozumiała sam reży¬ 
ser, który w roli kadeta w rezerwie jest 
kapitalny. Sekundują mu znakomicie pan¬ 
ny naucz.: Taskówna w roli jednorocz- 
niaka, Szupinówna jako córka generała, 
Czyżówna jako pani baronowa, inż. Hecz- 
ko w roli rotmistrza, red. Kaleta w roli 
generała austr. (wychodzi w swej roli 
wprost wspaniale), urz. Potysz jako lo¬ 
kaj Łajesz, naucz. wydz. Paweł Trombik 
w roli porucznika i t. d. Znakomitym 
zespołem okazał się też balet, dobrany 
z panien w pięknych kostjumach. Wre¬ 
szcie orkiestra, spoczywająca w ręku zna¬ 
komitego dyrygenta naucz. Żyły, stanęła 
naprawdę na wyżynie swego trudnego 
zadania, idąc w zawody z pierwszorzęd¬ 
nym zespołem muzycznym. Wobec nie¬ 
bywałego powodzenia sztuki trudno wda¬ 
wać się w jakąkolwiek ujemną krytykę, 
jedynie uznanie i wdzięczność wyrazić 
należy całemu zespołowi teatralno-muzycz¬ 
nemu za jego wspaniały wyczyn. Dalsze 
turnee prowadzi nasz Teatr ludowy do 
Zagłębia, skąd wróci on niezawodnie z 
nowym wawrzynem. 

Cieszyn. („Wiosna ludu" w tea¬ 
trze.) Znana u nas „Rewolucja chłop¬ 
ska w Końskiej" dyr. K. Bergera opra¬ 
cowaną została przez autora z tow. mu¬ 


zyki prof. J. Hadyny jako operetka w 
5 odsłonach p. t. „Wiosna ludu" i jaka 
taka odegraną została w teatrze polskim 
w Cieszynie w święto Trzeciego Maja 
przez tamtejszy zespół amatorski ze współ¬ 
udziałem reżys. dyr. K. Bergera i naucz. 
Taskównej w roli pani wójtowej. Orkie¬ 
stry dostarczył 4 pułk piech. podhalań¬ 
skiej pod umiejętną dyryg. prof. Gembali. 
Myśl opracowania „Rewolucji" we for¬ 
mie wodew ilu ze śpiewem, muzyką i tań¬ 
cami śląskiemi okazała się znakomitą a 
sztuka, odegrana z werwą, zjednała so¬ 
bie gorące sympatje licznie zgromadzonej 
publiki cieszyńskiej, która bawiła się 
świetnie, nagradzając rzęsistemi oklaska¬ 
mi wysiłki autorów', jak niemniej znako¬ 
mitą grę aktorów. 

Kończyce przy Ostrawie. (S. p. J e- 
rzy Świder.) Przed kilku tygodniami 
zmarł w Kończycach ś. p. Jerzy Świ¬ 
der, żonaty hutnik pens. tamże, rodem 
z Koniakowa przy Cieszynie, w 72 roku 
życia, pogrążając w smutek i żal głę¬ 
boki żonę, 9 dzieci i dalsze pokrewień¬ 
stwo. Pogrzeb Zgasłego odbył się na 
cmentarzu w Kończyczkach przy nader 
licznym udziale publiczności. S. p. Świ¬ 
der nie zerwał łączności ze swym zbo¬ 
rem i kościołem, ale do ostatnich chwil 
dochował tymże wierności, świecąc przy¬ 
kładem dobrego ewangelika i gorliwe¬ 
go zborownika. Cześć jego pamięci! 

|f) Dział informacyjny. f|| 

Bary na Macierz Szkolna 
iv Czechosłowacji. 

P. T. Uczniowie gimnazjum real. w 
Orłow r ej tytułem reszty składki na wieniec 
dla ś. _p. prof. Pitali Kcz 163.—, WP. 
Dal Franciszek, introligator, Dąbrowa 
Kcz 139.50, PWbny Ks. Józef Berger, 
pastor, Czeski Cieszyn Kcz 100, .P T. 
Członkowie Kółka Krajozn. przy Semi- 
narjum Naucz., Cieszyn, dla uczczenia 
pamięci ś. p. prof. Milaty Kcz 156.40, 
WP. Karol Buzek, rolnik, Końska, zamiast 
życzeń ślubnych Państwu Duda i Kota- 
sówna, Smiłowice Kcz 20.—, WP. Dr. 
Kctulecki, lekarz, Cz. Cieszyn Kcz 100. 

P. T. łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Atacierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
starcpolskiem „Bóg zapłać". 


Cieszyn- (Zebranie Emerytów.) 
Stowarzyszy nie Emerytowanych Funkcjo- 
narjuszów Państwowych, Samorządowych, 
Zawodowych, Wojskowych i Wdów w 
Cieszynie zwołuje na dzień 21 maja 1936 
r. o godz. 10-tej rano w sali Dziedzic¬ 
twa, Stary Targ, miesięczne Zebranie 
członków z następującym porządkiem 
dziennym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie 
protokołów Zarządu. 3. Sprawozdanie z 
działalności w sprawach emerytalnych i 
gospodarczych. 4. Wolne wnioski i ży¬ 
czenia. O przybycie wszystkich członków 
uprasza się. Emeryci, którzy jesz¬ 
cze nie są członkami, mogą także przy¬ 
być i zgłosić się na członków. 

Trzycież. (Wieczorek.) Z ramienia 
Komisji Oświatowej urządza młodzież Zw. 
Ew. ML wieczorek, na którym odegrany 
zostanie 4-aktowy wodewil Krumlowskie- 
go: „Przewodnik tatrzański" w sobotę, 
9 maja b. r. o godz. 8 wieczór w sali 
p. Walczyskowej. Po wieczorku zabawa 
towarzyska. Dla gości przygotowany bu¬ 
fet. Serdecznie zapraszamy! 

Trzyniec. (Wycieczka.) „Społecz¬ 
ność chrześcijańska" urządza w razie po¬ 
gody w niedzielę, dnia 17 maja na „Ryb- 
kówce" obok Tyrki w Trzyńcu wspólną 
wycieczkę z urozmaiconym programem. 
Początek o godzinie 2 po południu. Wstęp 
dla każdego wolny i bezpłatny. Kto prag¬ 
nie na majowem powietrzu spędzić kilka 
podniosłych chwil, niech weźmie udział. 
Zaprasza się uprzejmie każdego. 


A 


□ 

v 


Wiadomości ze świata. 
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Nowy York. (Największy stero- 
wiec świata budują Stany Zjedn.) 
W zakładach „Goodyear Zeppelin Corpo¬ 
ration" w Akron (Ohio) rozpoczęto budo¬ 
wę największego sterowca na świecie. 
Długość sterowca będzie wynosiła 260 m 
(o 26 metrów więcej od długości sterowca 
„Hindenburg"), zaś średnica — 44 metry. 
Nowy sterowicc jest przeznaczony dla ko¬ 
munikacji transatlantyckiej. 

Kopenhaga. (Kraj miljonerów.) 
Mała Danja z 3 % milj. ludności, z któ¬ 
rych 1 Vs milj. płaci podatki, liczy 500 
miljonerów. Duńscy miljonerzy rozporzą¬ 
dzają kapitałem od 2—10 miljonów' koron. 
Pozatem Danja należy do tych państw, w 
którem na głowę przypada największa 
ilość przeczytanych książek oraz posiada¬ 
nych radjoaparatów. 


MAGLE 

familijne, magle dla ho¬ 
teli i restauracji, magle 
zarobkowe, wyrabia i 
ma zawsze na składzie 

JAN UNUCKA 


sprzedajemy po znacznie zniżonych cenach damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów, 
kapelusze dla pań i panów. Nadeszły ubrańka dla 
chłopców do konfirmacji we wielkim wyborze! 


Na wesela, 
do konfirmacji 

nakupicie najlepiej 
I najtaniej u solidnej 


Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 



firmy 



GENTLEMANN 


pracownia maszyn 
CZESKI CIESZYN 
ulica Fabryczna 5 


--- naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


S. Huppert 

Cz. Cieszyn obok Bati 


KAWIARNIA i RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZY KIE I POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Spodz. 
po pot. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Nowy młynek 

konnym lub motorowym, nadający się do większego 
gospodarstwa, jest zaraz tanio do sprzedania. 

Wiadomości udzieli ADMINISTRACJA „EWANGELIKA*- 

Czytajcie nasz „ Ewangelik“ 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 





























ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poozt I telepr. w Opawie 42.241*111-25 z dn o 2 II 1925 pozwolono 
użyołe ulp znaozków. Miejsce nadawoze: Urząd pocztowy Ćesky Tśśln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 16 maja 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Oo d z \ny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam (Jnucka 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 Kć, rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: W podobłocznej krainie. 1. Rozmyślanie: W modlitwie nasza slla. 2. Konferencja Związku ew. Kościołów. 3. Pamięci Wielkiego 
Wodza Narodu. 4. Pokłosie Walnego Z. Z. E. M. 5. Sprawa waloryzacyjl wkładów w Cieszynie. 6. Przegląd polityczny. 7. Z Karty 2ałobnej. 8. Wia¬ 
domości z Kościoła 0. Wiadomości z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wladom. ze świata. 12. Wesoły kącik. 13. Podziękowanie 14. Ogłoszenia. 


W modlitwie nasza siła. 

.Zaprawdę, zaprawdę powiadam wam: 
O cokolwiekbyśde prosili Ojca w imieniu 
mojem, da wam. 

Dotąd o nlceśde nie prosili w Imieniu 
mojem; proścież a weźmiecie, aby radość 
wasza była doskonała.” 

Ewang. św. Jana 16, w. 23, 24. 

W tym padole nędzy i ucisku czyż 
może być dla człowieka coś radośniej¬ 
szego i pocieszniejszego nad obietnicę, 
że Bóg modlitwy jego wysłuchuje, że są 
one dla Niego cenną wonnością, ofiarą 
wdzięczną? Doprawdy, nie byłoby nie¬ 
jednemu tak ciężko, nie tchnęłoby życie 
wielu taką beznadziejnością, gdyby czło¬ 
wiek pamiętał o tern, jaką ucieczką, ja¬ 
ką bronią, jak obfitem źródłem pociechy 
i siły jest dla niego modlitwa w imie¬ 
niu Pana Jezusa, jak nią Boga w nie- 
biesiech przebłagać, ugłaskać i nakłonić 
może do swoich celów i życzeń. Modlit¬ 
wa, to jedyna broń, którą Boga zwal¬ 
czyć można — powiedział Tertuljan. 
Modlitwa, to najważniejsze i najcodzien- 
niejsze rzemiosło chrześcijanina — po¬ 
wiedział Luter. Modlitwa niebo otwiera 
• pokazuje nam naszego niebieskiego 
Ojca, którego ucho zawsze otwarte na 
nasze prośby i westchnienia, którego oko 
widzi naszą boleść, krzywdę i poniewier¬ 
kę, którego usta zdają się mówić do nas: 
n ie kwil, nie płacz, dziecię moje, bom ja 
z tobą na wszystkich drogach a ramię 
m°je mocniejsze jest nad wszystkie wra- 
2 e moce tego świata! I stwierdzić mu¬ 
simy już choćby z własnego przekonania, 
z ę modlitwa była nam tylokrotnie dźwig¬ 
nią w życiu, przyniosła ulżenie w stra¬ 
pieniach duszy, dodała sił i wlała w 
nas 'nowego ducha, żeśmy nie upadli do 
reszty i nie pogrążyli się w ponurych 
mrokach zwątpienia i rozpaczy, aleśmy 
prosząc na kolanach, wznieść się mogli 
Ponad otchłanią duchowej czy materjalnej 
nędzy i niedostatku. Modlitwa, którąśmy 
vv odmętach żalu, smutków i boleści za¬ 
nosili przed Boże oblicze, była westchnie- 
mem naszej duszy i jest dziś jeszcze 
em jeziorem głębokiem, w które wrzu- 
camy nasze troski, tern anielskiem skrzy- 
e m i tą drabiną Jakóba, po której du- 
• a nasza płynie ku górze i tam w krai- 
c wiecznej ciszy i błogości niewysło- 
lonej znajduje ukojenie i radość. 


Modlitwa źródłem pociechy. Modlitwa 
w imieniu Jezusowem najlepszą rękoj¬ 
mią spełnienia naszych życzeń. Cóż je¬ 
szcze więcej chcemy? Wróćmy do wzorow 
naszych ojców, służmy Bogu w modlitwie! 
Rozpoczynajmy nią każdy nowy poranek 
życia i żegnajmy nią każdy do snu ukła¬ 
dający się dzień! Poświęcajmy nią wszyst¬ 
kie nasze codzienne sprawy, błogosławmy 
nią tę doczesność, na której tyle prze¬ 
kleństw, tyle krzywd i bezradności. Daj¬ 
my Bogu wonności, bo wonnością są 
Mu nasze modlitwy! A gdy śmierć nas 
ogarniać pocznie i tchu nam w piersi 
nie stanie, modlitwa niech będzie nam 
wtedy oną liną w dzwonicy, za którą 
chwytając, poruszymy na alarm niebieskie 
dzwony! Z umierającym z bólu i ran 
żołnierzem na placu boju mówmy wtedy: 
„Panie, już ci przedtem wszystko po¬ 
wiedziałem!" 


Konferencja Zwiąż. Kościołów 
Ewansel. w Republice Czechosł. 

W dniu 30 kwietnia 1936 odbyła się 
się w Przerowie na, Morawie w sali 
ewang. zboru czeskobraterskiego Konfe¬ 
rencja delegatów Związku Kościołów 
Ewang. w Republice czcskosłowackiej. Na¬ 
leży do niego 7 samodzielnych organiza- 
cyj kościelnych, zaś za nasz Senjorat wzię¬ 
ło udział w konferencji na 7 tylko 5 
delegatów. Najpierw odbyła się narada 
delegatów o godz. 3 po południu, w któ¬ 
rej uczestniczyło na 50 wezwanych tyl¬ 
ko 27 obecnych. Przewodniczył ks. Dr. 
Józef Soućek, senjor z Pragi i zagaił 
naradę. Ks. prof. teol. Dr. Hromadka z 
Pragi objął główny referat i po załat¬ 
wieniu spraw czysto wewnętrznej natury 
przystąpiono do omawiania programu 
pracy na przyszłość, celem podniesienia 
znaczenia ewangelicyzmu w Republice, 
liczącego na 15 miljonów mieszkańców 
jeden miljon wyznawców. Skonstatowa¬ 
no, że mnóstwo spraw, dziejących się nao¬ 
koło nas i zajmujących umysły ogółu 
obywateli, wymaga naświetlenia ewange¬ 
lickiego Kościoła, a że są takie momenty, 
w których Kościół ewangelicki, reprezen¬ 
towany w Związku, musi podnieść swój 
głos,, aby był słyszany i nie może mil¬ 
czeć, bo milczenie byłoby grzechem. 
Wszak przecie posiadamy jako ewangelicy 


Zaproszenie. 

Ewangelicki Zbór a. w. Senj. 
Cz. Wsch. Śl. w Cz. Cieszynie obcho¬ 
dzi uroczyście w czwartek, dnia 21 
maja b. r. w święto Wniebowstąpienia 
pamiątkę załołenia swego kościoła. Uro¬ 
czyste nabożeństwo rozpocznie się o godzi¬ 
nie 10-tej dopołudnia. 

Na uroczystość tę zapraszamy serdecz¬ 
nie współwyznawców wszystkich bratnich zbo¬ 
rów. 

Prezbiterstwo zboru 
r Czeskim Cieszynie. 

pomimo różnić wyznaniowych i języko¬ 
wych, wspólną przeszłość, nacechowaną 
prześladowaniami za wierność reformacji 
oraz wspólny cel: odrodzenie i zachowa¬ 
nie zwierzonych nam dusz w wierności 
względem Reformacji i w wierności wzglę¬ 
dem Ewangelji Chrystusowej. Chodzi o to, 
aby w duchu szczerze ewangelickim po 
myśli odwiecznego Słowa Bożego walczyć 
jak jeden mąż celowo i skutecznie z 
bezbożnictwem oraz z prądami czasu, 
które szerzą zgubny wpływ na rodziny 
ewangelickie pod wieloma względami. 
W naradzie zabierali głos prof. Hromad¬ 
ka, Dr. Wehrenfennig, prezydent niem. 
ewang. Kościoła, który bawił tu jako gość, 
dalej prof. Żilka z Pragi, ks. pastor Ze¬ 
man, poseł na sejm ze Słowaczyzny, oraz 
wielu innych delegatów. Proponowano 
stworzenie 5-ciu Komisyj Związku celem 
regulowania spraw Kościołów ewangelic¬ 
kich względem siebie, celem normowania 
stosunku ewang. Kościołów do państwa, 
do innych Kościołów, oraz do różnych 
objawów życia obywateli w państwie. 

Prezesem jZwiązku wybrano na następ¬ 
ny okres urzędowania biskupa ewang. 
Kościoła a. w. na Słowaczyźnie ks. Dr. 
Osusky-ego. 

Wieczorem o godz. 7 odbyło się na¬ 
bożeństwo w kościele z okazji obrad de¬ 
legatów Związku i z okazji Zjazdu sło¬ 
wackich i czeskich pastorów, mających 
odbyć w dniu 1 maja wspólną konferen¬ 
cję celem pogłębienia współżycia ewan¬ 
gelickiego w obrębie obu słowiańskich 
Kościołów: luterskiego i czeskobrater¬ 
skiego. 
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Pamięci Wielkiego Wodza Narodu 


Jak powrotna fala wrócił do nas 
12 maja ub. roku, niezapomniany 
dzień śmierci wielkiego Wodza Na¬ 
rodu Polskiego, nieustraszonego Bo¬ 
jownika o jego wolność i Wskrze¬ 
siciela jego niepodległego bytu, ś. p. 
Marszalka Józefa Piłsudskiego. Rok 
temu pochyliliśmy głowy i oddawa¬ 
liśmy ostatnie pokłony Temu, który 
mocą swojej niezłomnej woli, walką 
i czynem orężnym wprowadził zpo- 
wrotem wolny Naród Polski w hi- 
storję świata i ludzkości i wytyczył 
mu szlaki, po których ma kroczyć 
ku wielkiej swojej przyszłości. Rok 
temu serca i myśli i nas Polaków, 
żyjących w granicach czechosło¬ 
wackiej Republiki, ogarnął smutek 
i żal głęboki, gdy zabrakło Tego, 
który był, jest i pozostanie nam 
symbolem ofiarności i poświęcenia 
dla Wielkiej Sprawy, a który ura¬ 
tował godność narodowa i dumą 
napełnił serce każdego Polaka. Do¬ 
czesne Jego szczątki spoczęły już 
przed rokiem wśród królów w pod¬ 
ziemiach wawelskiego Grodu a Je¬ 
go wielkie serce złożonem zostało 
w myśl Jego ostatniej woli u stóp 
jego Matki w mauzoleum na cmen¬ 
tarzu wojskowym w Rossie w Wil- 



Jeóno z ostatnich zdjęć ś. p Marsz. J. Piłsudskiego. 


nie w pierwszą rocznice Jego zgonu 
w dniu 12 maja b. r. 

Spoglądamy dziś jeszcze raz na 
te szlaki, na które On wyprowadził 
Naród Polski z wiekowej niewoli, 
wspominamy tytaniczne boje, które 
na czele swych Legjonów staczał 
z przemożnymi ciemiężcami i po¬ 
dziwiamy śmiałość Jego myśli, od¬ 
wagę Jego zamierzeń i potęgę Jego 
czynów, któremi zrzucił kajdany 
z rąk niewolnych, granice Narodowi 
wyrąbał i sztandary polskich puł¬ 
ków nieśmiertelną uwieńczył sławą. 
Wspomnienia te są też i naszą wiel¬ 
ką i drogą spuścizną. To też i my 
ponad te sine fale Olzy i poprzez 
te kopce i słupy graniczne łączymy 
się w tych dniach z naszymi Ro¬ 
dakami w uczuciach niezgłębionej 
czci i szacunku dla pamięci tego 
największego Polaka-Rodaka na 
przestrzeni wieków, ślubując Mu 
wysoko sobie poważać nasz honor 
i godność narodową, stać niezłom¬ 
nie na straży naszego narodowego 
dostojeństwa i wytrwać przy tych 
ideałach, które On Narodowi Pol¬ 
skiemu w Testamencie swoim prze¬ 
kazał jako drogocenna po sobie 
spuściznę. Cześć Jego świetlanej 
postaci! 


Kazanie, bardzo treściwe i budujące, 
wypowiedział w języku słowackim ks. pa¬ 
stor Hruśka ze Sućan na Słowaczyźnie. 
Potem przemówił po niemiecku znów pre¬ 
zydent niem. Kościoła, ks. Dr. Wehren- 
fennig z Jabłońca, a referat na temat 
„Posłannictwo ewangelickiego Kościoła" 
wypowiedział prof. teologji ks. Dr. Hro- 
mśdka. O godz. 10 wieczorem zakończy¬ 
ły /się podniosłe i piękne przeżycia w 
ewang. kościele przerowskim. 


Pokłosie Walnego ZZEM, 

Tegoroczne walne zgromadzenie Zrze¬ 
szenia Związków Ewang. Młodzieży na 
Śląsku czechosłowackim było dalszym eta¬ 
pem w rozwoju tego Zrzeszenia, było 
oglądaniem bogatego żniwa, dziękowaniem 
za nie i zasiewem na przyszłość. Z naj¬ 


dalszych zakątków Śląska zjechali się licz¬ 
ni delegaci i delegatki kilkudziesięciu Kół 
w ub. niedzielę do sali posiedzeń ewang. 
Kościoła w Cz. Cieszynie, aby tutaj 
wspólnie wysłuchać sprawozdań Głów¬ 
nego Zarządu i poszczególnych sekcyj 
oraz rozniecić nową iskrę zapału i zaczerp¬ 
nąć nowej otuchy do dalszej zbożnej pra¬ 
cy dla siebie, swego Kościoła i swego 
społeczeństwa Zgromadzenie zagaił do¬ 
tychczasowy prezes ks. past. Józef Berger, 
witając w serdecznych i ciepłych słowach 
zgromadzoną młodzież i podając do wia¬ 
domości porządek dzienny i program ob¬ 
rad. Po załatwieniu wstępnych formalności 
odczytał sekretarz Gł. Zarządu ks. Eman. 
Tlołka ostatni protokoł, przyjęty jedno¬ 
głośnie do wiadomości, poczem nastąpiły 
sprawozdania z całorocznej działalności 
Głównego Zarządu i poszczególnych sek¬ 


cyj Zrzeszenia. Czuć było, że tu wykonuje 
się wytężona, zbożna praca na szerokiej 
niwie, że przez nią wykuwają się zdro¬ 
we i tęgie charaktery, zaprawiane do twar¬ 
dego życia, że w młodzieży naszej żyje 
duch, który nie da się znieprawić do przy¬ 
ziemnych, niskich celów, lecz że młodzież 
nasza wyrasta w ideałach górnych i 
wzniosłych na chwałę Boga i na pożytek 
społeczeństwa. Toteż cześć i wdzięczność 
należy się wyrazić pod adresem członków 
prezydjum, jak niemniej pod adresem prze¬ 
wodniczących poszczególnych sekcyj i ich 
członków, którzy w ciągu roku nie szczę¬ 
dzili trudu, pracy i poświęcenia, by roz¬ 
legła rola nie zarastała chwastami, lecz 
by rzucone na nią ziarno wzrastało i 
przyniosło obfity plon. — Po złożeniu 
sprawozdania przez Komisję rewizyjną 
udzielono Zarządowi Gł. i kasjerowi ab- 


L. K. 

W podobłocznej krainie. 

(Wygłoszono na zebraulu ZEM. w Cz. Cieszynie.) 

III. 

Idziemy przez białą Halę. Wczorajszy 
świeżo spadły śnieg leżał zmarznięty w 
lodowe grudki. Wokół biało i biało — 
ciszę wielką przerywał słodki śpiew pta¬ 
szyny jakiejś skalnej, która z niższych re¬ 
jonów, gdzie wiosna już się wolno skra¬ 
da, zabłąkała się w śnieżne królestwo. 
W lewo przeogromna czarna skała Ko¬ 
ścielca rysowała się ciemnemi konturami, 
nawprost królewsko sterczała skalna ma¬ 
sa świnicy. Dalej dzikie Granaty z ostremi 
turniczkami — patrzałam na te szczyty 
tak mi znajome z letniej wycieczki, a jed¬ 
nak inne... takie strasznie uroczyste w 
tej szacie zimowej, owiane głuchą mar¬ 
twą ciszą. Idziemy w milczeniu dostoso¬ 
wując się do otoczenia i tylko słychać 
jednostajny szmer naszych nart. Stromą 
Doliną Suchą zbliżamy się wolno do szczy¬ 
tu Kasprowego, gdzie z daleka widać już 
stojącą dumnie na zrębie skalnym — ska¬ 
lą stację kolejki. „Oho, kolejka jest w 
ruchu" — zauważył brat. „Zobacz tam na 


szczycie." A tam właśnie ina szczycie spa¬ 
cerowali sobie jacyś panowie w zimow- 
kach i panie w futrach. Komiczne to na¬ 
prawdę zobaczyć na tej wysokości, w 
tych warunkach — nienarciarzy. Jeszcze 
chwilę miarowego podchodzenia stromą 
ścianą i jesteśmy — na stacji. Odpinamy 
narty i oglądamy ciekawie urządzenia ko¬ 
lejki. Właśnie nadjeżdżał z dołu w&gon 
maleńki jak naparstek, pęczniał, rósł w 
miarę jak się zbliżał do nas... a liny 
pracowały. Dobrze to wyglądało: na 
sznurku nad taką straszną przepaścią. 
Narciarze wolą jednak na swoich deskach 
wychodzić. Więcej emocji to — zdobywać 
góry i młodą piersią chłonąć wiatr — 
prężnemi stopy deptać chmury i ranić pal¬ 
ce ostrzem Tatr! — Stacja elegancko urzą¬ 
dzona, jest i restauracja (herbatę można 
otrzymać za 80 gr.), można narty wypo¬ 
życzyć, jest i komunikat meteorologiczny, 
gdzie wielkiemi literami napisano: dnia 4 
kwietnia 1936 r. słońce! Tak, ale słońca 
już nie było. Skądś znów chmury się przy¬ 
wlokły i nagle znaleźliśmy się w gęstej 
mgle. Do licha, a nam jeszcze trzeba na 
drugi szczyt zajechać, na Beskidek. Narty 
przypięte i czekamy cierpliwie aż chmura 
przespaceruje się dalej, bo na dwa kroki 


nie widać a tu ze wszystkich stron prze¬ 
paście. Znów jaśniej — zobaczyliśmy na¬ 
szą drogę na moment i pędzimy... czem- 
prędzej na drugi szczyt... bo już nadla¬ 
tuje druga chmura, zasłania nam widok 
i znów stoimy i czekamy. A wiatr wieje. 
Człowiek ma wrażenie, że już go zrzuci 
w przepaść. Silno się kijkami opieramy, 
nie damy się! Wykorzystujemy moment 
dłuższej przerwy między chmurami i szyb¬ 
ko wdrapujemy się na szczyt. Na chwi¬ 
leczkę mieliśmy cudowny widok na Doli¬ 
nę Cichą i już znowu chmura. Na małym 
szczycie składającym się z paru głazów 
t. zw. malinioków rozlokowaliśmy się- 
Zdejmowanie nart odbywało się niesły¬ 
chanie ostrożnie, bo to nie należałoby do 
przyjemności, gdyby tak jedna narta ucie¬ 
kła do Doliny Cichej. Siadamy za głazem, 
chrupiemy czekoladę a wokół zima jak 
w grudniu. Śnieg gęstemi płatami pada, 
kręci się, tańczy z wiatrem, rzuca się nam 
w oczy, zasypuje białym puchem nasze 
deski. Jesteśmy na wysokości 2012 m- 
Niedługo trwało a śnieżna chmura poszła 
się gdzieś na inne skały włóczyć, a my 
zobaczyliśmy nasz zjazd z samego szczytu 
Beskidka aż na Halę. Imponująca dziura! 
Nie było czasu wiele się zastanawiać- 
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solutorjum, paczem nastąpiły wybory człon¬ 
ków Gł. Zarządu. Wybory przeprowadzo¬ 
ne jednogłośnie dały następujący rezul¬ 
tat: Prezesem Zrzeszenia w miejsce ustę¬ 
pującego dobrowolnie dotychczasowego 
prezesa ks. past. Józefa Bergera wybrany 
został ks. Gustaw Szurman z Nawsia, 
jego zastępcą ks. Eman. Tlołka z Cz. 
Cieszyna, sekretarzem katecheta Gustaw 
Ożana z Trzyńca, jego zastępcą nauczy¬ 
cielka panna Hania Michejdzianka z Trzyń- 
ca, skarbnikiem dotychcz. Paweł Cymorek 
z Wędryni, prócz tego jako nowy czło¬ 
nek wybrany został katecheta Eryk Cie¬ 
niała z Szumbarku. Reszta członków Gł. 
Zarządu pozostała w dotychcz. składzie. 
Kierownikami poszczeg. sekcyj wybrani zo¬ 
stali: Sekcji Szkoły niedz. — ks. kons. 
Teper, Dorostu — Gustaw Ożana, Sportu 
— ks. Jerzy Cymorek, nacz. dyryg. chó¬ 
rów — kier. Jerzy Samiec z Rzeki. 
Wśród wolnych wniosków omawiano 
szczegółowo Zjazd Zrzeszenia, który ma 
się odbyć w pierwszej połowie lipca 
b r. w Trzyńcu. Pod koniec zabrał głos 
nowowybrany prezes ks. Gustaw Szur¬ 
man, dziękując serdecznie za wybór i 
wyrażone mu przezeń zaufanie i zagrzewa¬ 
jąc w gorących słowach wszystkich obec¬ 
nych do dalszej pracy pod jego przewod¬ 
nictwem dla dobra Kościoła i naszego 
ewang. społeczeństwa. — Szczęść Ci Bo¬ 
że, młodzieży kochana, na dalszych szla¬ 
kach Twego rozwoju i Twej pracy! 
Dalej naprzód, nie bójcie się, 

Choć dolega ból, 

Palmę nam z koroną niesie 
Chrystus Pan i Król. 

Sprawa waloryzacji wkładów 
oszczędności w Cieszyńskiej 
Kasie Oszczędności. 

Pisma czeskie tendencyjnie przedstawia¬ 
ją sprawę waloryzacji wkładów b. Cieszyń¬ 
skiej Kasy Oszczędilości, poprzed 11 i czki 
obecnej Komunalnej Kasy Oszczędności 
miasta Cieszyna. Między inneini „Narodni 
Polityka" z dnia 3 b. m. przedstawia 
rzecz tak: 

„Historja ta wlecze się już od chwili 
podziału Śląska Cieszyńskiego. Cieszyń¬ 
ska Kasa Oszczędności przypadła Pola¬ 
kom. Wkłady oszczędności mieli tam 
tak obecni obywatele polscy jakoteż 


obywatele czechosłowackiej części Cie¬ 
szyńskiego. Ci, którzy dostali się na 
stionę czechosłowacką, otrzymali zaliczki 
na swe wkładki oszczędności z zapew¬ 
nieniem, że z Polską przeprowadzi się 
rokowania co do wypłaty reszty. Pol¬ 
ska umową z dnia 23 kwietnia 1925 
r. zobowiązała się przeprowadzić roz¬ 
liczenie, lecz wkładkowicze czekają na 
to do dnia dzisiejszego. Jest ich kil¬ 
kaset a u wielu chod/i tu o oszczęd¬ 
ności całego życia. Wkładkowicze ci 
stali się już dziś starcami, jednak z 
winy polskiej nie mogą doczekać się 
wypłaty. Są oni też bardzo zaniepoko¬ 
jeni tern, że Kasa Oszczędności w Pol¬ 
skim Cieszynie chce wypłacić owym 
poszkodowanym wkladkowiczom wkład¬ 
ki według polskich przepisów waloryza¬ 
cyjnych, co by było wielką krzyvvdą 
dla czechosłowackich wkładkowiczów. 
Oczekują oni więc niecierpliwie załatwie¬ 
nia tej sprawy, ale obawiają się, że¬ 
by ich polsko-cieszyńska Kasa Oszczęd¬ 
ności przy tern nie poszkodowała." 

Że wina nie leży po stronie polskiej, 
świadczy o tern zebranie, jakie odbyło 
się w tej sprawie w dniu 4 maja 1936 
w sali ratuszowej w Czeskim Cieszynie. 
Na zebraniu tern wcale żadnych skarg 
nie podnoszono przeciw Polsce, lecz ra¬ 
czej winy dopatrywano się w opieszało¬ 
ści czynników czechosłowackich, które 
dla tej sprawy zbyt mało okazują zainte¬ 
resowania. Według referatu burmistrza 
p. Kożdonia stan wkładek oszczędności 
w b Cieszyńskiej Kasie Oszczędności wy¬ 
nosił według przeliczenia na zasadzie 
§2 i 17 polskiej ustawy waloryzacyjnej 
z 1924 r. około 10 miljonów złotych, 
7 czego 70% przypada na obszar czecho¬ 
słowacki a około 30% na obszar polski. 
Natomiast aktywa, mające służyć na czę¬ 
ściowe pokrycie tych wkładów, jak po¬ 
życzki hipoteczne, pożyczki niektórych 
gmin, gotówka i papiery wartościowe 
wynoszą około 3,650 000 zł. .brutto, z cze¬ 
go na terytorjum czechosłowackim znaj¬ 
duje się około 2 miljony złotych czyli 
około 9,700.000 Kcz. Z kwoty tej będą 
jeszcze pokryte pewne, polską ustawą wa¬ 
loryzacyjną przewidziane potrącenia. 

Sprawa waloryzacji tych wkładów o- 
szczędności jest nie tylko sprawą osobi¬ 
stą wkładkowiczów, lecz wywiera również 
wpływ na całe życie gospodarcze kraju. 


Starania o przeprowadzenie tej waloryza¬ 
cji trwają już całe lata a sama gmina mia¬ 
sta Czeski Cieszyn interwenjowała już 
ze 40 razy u kompetentnych czynników 
rządowych. Interwenjowali też posłowie 
i senatorowie cieszyńskiego obszaru a 
mimo to sprawa nie rusza z miejsca. 

Burmistrz Kożdoń zasięgał też informa- 
cyj w Komunalnej Kasie Oszczędności 
w Cieszynie. Na zapytanie, czy pienią¬ 
dze masy waloryzacyjnej, zdeponowane 
w czechosłowackich instytucjach finanso¬ 
wych w kwocie 3,8 miljonów Kcz mo¬ 
gą być podjęte oświadczono, że z pol¬ 
skiej strony wypłacie nie stoi nic na prze¬ 
szkodzie. Temi pieniądzmi możnaby po¬ 
móc niejednej rodzinie, która zdana jest 
dzisiaj na zapomogi społeczne. W Polsce 
waloryzacja jest tak daleko przygotowa¬ 
ną, że wypłata może być rozpoczęta już 
w sierpniu lub wrześniu b. r. Celem 
przyśpieszenia załatwienia tej sprawy ra¬ 
d/i mówca wysłać jeszcze raz odpowiedni 
memorjał do dotyczących czynników rzą¬ 
dowych z równoczesnem przesłaniem go 
do parlamentarnych klubów dla dokład¬ 
nego poinformowania posłów i senato¬ 
rów o tej kwestji. 

W dyskusji zwrócił uwagę radca izby 
handlowej p. Pick na to, że na cele 
zlikwidowania wkładów w Zakładzie Es- 
kontowo-Kredytowym w Opawie stoi 
również do dyspozycji kwota około 2 
miljonów KcZ, które znajdują się na kon¬ 
cie zagranicznem, a których Bank Naro¬ 
dowy również nie pozwala ruszyć. Za¬ 
znaczył on, by w proponowanym memor- 
jale przypomnieć oświadczenie z czasów 
plebiscytu, złożone przez pełnomocnika 
rządu czeskosłowackiego i przedstawiciela 
ministerstwa Skarbu L>ra. Altmanna, wzy¬ 
wające, by ludność nie podejmowała 
swych wkładek, gdyż rząd po ukończe¬ 
niu plebiscytu nie dopuści do poszkodo¬ 
wania wkładkowiczów. Oświadczenie to 
było złożone w związku z rozporządze¬ 
niem Rady Narodowej o wymianie ko¬ 
ron na marki polskie. — Inż. Ostarek 
zaleca, aby podnieść w memorjale żąda¬ 
nie zużycia 3,8 miljonów Kcz, złożonych 
we Frydeckiej Kasie Oszczędności, do 
jak najszybszej choćby częściowej wypła¬ 
ty najbardziej potrzebującym wkładkowi- 
czom. Domagać należy się również w 
łączności z waloryzacją wkładów odpo¬ 
wiedniej dopłaty ze strony państwa 


Przypięliśmy narty, schodzimy wolno z 
wąskiego szczytu a potem szusem w dół 
Pęd taki, że w uszach świszczy, wiatr jak 
oszalały wali w twarz, oczy zachodzą 
łzami że nic nie widać, a ziemia zda się 
z pod nóg usuwać, jakby się w przepaść 

wpadało..rozkosz zjazdu trwa tylko 

kilka chwil — już jestem na dole, staję. 
A braciszek czeka na mnie z uśmiechem, 
stwierdza — elegancko szusowałaś. — 
Odwracam się i patrzę na ślad wąziutki, 
równy, który biegnie wysoko, wysoko — 
traci się w chmurze, która coraz to niżej 
schodziła, jakby nas odprowadzała do 
schroniska. Odjeżdżamy już za chwilę, 
tylko się zje obiad. A Tatry nain na po¬ 
żegnanie sypią śniegiem, aż miło. Dobre 
było ale małe*, jeszcze by się więcej zda¬ 
ło — niestety już wracać trzeba. 

,,Możebyśmy razem poszli do Zakopa¬ 
nego" zwracają się do nas państwo z 
Warszawy. (Ta pani to znajoma mi współ¬ 
lokatorka, o której już wspominałam). 
„Mgła taka, że możnaby zabłądzić". — 
Oczywiście odmówić nic mogliśmy. Ma¬ 
szerowaliśmy więc razem i śmiać mi się 
chciało jak nasz przygodny towarzysz ugi¬ 
nał się pod ciężarem plecaka, w którym 
wszystkie te flaszeczki, słoiki itd jego na¬ 


dobnej towarzyszki przenoszono z wyso¬ 
kości 1500 m w doliny. Gorzej było z na¬ 
szymi turystami wysokogórskimi, gdyśmy 
narty przypięli — po drodze leżał bowiem 
jeszcze duży szmat śniegu i na nartach 
można było szybciuteńko zjechać parę set 
metrów wdół. Otóż przypinamy narty i 
brat zjeżdża pierwszy. Zaraz zniknął nam 
we mgle, tylko kilka kroków wprzgd wi¬ 
dać było ślad jego nart. Czekałam chwil¬ 
kę, aby się oddalił. „Proszę pani" — 
trwożnym głosem pyta warszawski tury¬ 
sta — „gdzie teraz jechać, przecież nic nie 
widać \V tej mgle, żadnej drogi? Niech 
nas pani nie opuści!" „Ależ naturalnie" 

— uspokajam mieszkańców stolicy. „Po¬ 
jadę dokładnie za śladem brata a państwo 
także musicie według tego się kierować, 
niema innej rady." I odjeżdżam. Jadę do¬ 
kładnie śladem, skręcam w prawo, skrę¬ 
cam w lewo i wdół i już jestem koło 
mego braciszka. Czekamy aż tamci nad¬ 
jadą, A tych nieina i niema. Hop hooop 

— wołamy z całych sił. Nic. Hop hoooop! 

— I gdzieś z oddali dolatuje słaby głos: 
„Hej, gdzie jesteście, nic nie widać!" — 
Zjeżdżać wdół — wołamy. Za chwilkę już 
całkiem blisko słychać żałosne wołania: 
„Hej, gdzie jesteście? Absolutnie nie wie¬ 


my, gdzie iść. Nie opuszczajcie nas!" Do 
licha, według siły głosu muszą być od nas 
o parę kroków — kombinuje brat. „Wdół 
zjeżdżać" — wołamy. — Kiedy nie wie¬ 
my dokąd? — No przecież jesteście już 
całkiem blisko. Zjeżdżać i już! — A tamci 
nic. Stoją i krzyczą. Co było robić? Bra¬ 
ciszek wraca po tamtych — turystów wy¬ 
sokogórskich. Do licha z takimi! Zniknął 
we mgle i słyszę teraz radosne głosy. 
— A, teraz to pana widzimy, już w po¬ 
rządku — i przyjechali wreszcie! Jeszcze 
parę metrów wdół i mgła została nad 
nami — a drogę widać jak na dłoni. Po¬ 
leciliśmy warszawskiemu państwu, by te¬ 
raz narty odpięli, bo napewno im tak 
prędzej pójdzie a my zjeżdżaliśmy jeszcze 
wdół po resztkach śniegu i w parę chwil 
byliśmy na dole. Spotkaliśmy ich jeszcze 
na dworcu w Zakopanem. — No, i jak 
się szło? — pytamy. — A, dobrze, nawet 
obiad zjedliśmy w Zakopanem za darmo, 
bo nam w pensjonacie, gdzieśmy mieli 
nasze rzeczy przechowane, dali z łaski, 
jako, że już ani grosza nie mamy. Ładne 
rzeczy, to oni bez grosza do Warszawy 
jadą Rzecz zupełnie zrozumiała zresztą — 
tacy turyści, co tylko perfumy i pomadki 
różne w góry noszą zamiast zapasów 
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szczególnie dla tych wkładko w iczów, 
którzy dotychczas 30<y o -vvcj zaliczki nie 
otrzymali. 

Stosownie do tej dyskusji powzięto 
odpow iednie uchwały. 

Jak z przebiegu zebrania wynika, żad¬ 
nej winy ze strony polskiej nie stwier¬ 
dzono. 

Przegląd polityczny. | 


Sromotna porażka polityki europejskiej. 

Jak już kilkakrotnie stwierdzaliśmy na 
tern miejscu, polityka europejska wielkich 
mocarstw znalazła się w ciągu ostatnich 
lat w ciasnej i ciemnej ulicy, nie znaj¬ 
dując z niej nijakiego wyjścia. Widzieli¬ 
śmy to w czasie „działań * 1 * konferencji 
odzbrojeniowej, kiedyto zamiast się od- 
zbrajać wszystkie prawie państwa a 
zwłaszcza mocarstwa i potęgi europej¬ 
skie zaczęły na gwałt zbroić swoje armje. 
A stwierdzeniem powyższych słów było 
zwłaszcza tolerowanie wielkich zbrojeń 
niemieckich i zajęcie zdemilitaryzowanej 
strefy niemieckiej nad Renem przez bli¬ 
sko 30 tysięczną armję niemiecką, prze¬ 
ciw czemu polityka europejskich dyploma¬ 
tów i mężów stanu okazała się bezsilną 
i bezradną. Niemcy osiągnęli bez trud¬ 
ności, co chcieli. Wkońcu wybuch wojny 
włosko-abisyńskiej, w której Włosi za¬ 
stosowali gazy trujące i inne narzędzia 
śmiercionośne, był ukoronowaniem tej 
ślamazarności i zupełnej nieudolności po¬ 
lityków europejskich. Porażka Abisyńczy- 
ków jest też sromotną porażką tych, któ¬ 
rzy deklamują na różnych kongresach i 
posiedzeniach hymny o pokoju, lec/ po- 
zatem nic więcej zrobić nie potrafią. 

Proklamowanie króla włoskiego na 
cesarza Abisynji. 

Było do przewidzenia, że bohater¬ 
stwo Abisyńczyków nie potrafi na dłuż¬ 
szą metę bronić kraju, że zachłanny i 
zgłodniały smok włoski upora się w 
krótkim czasie ze słabym zajączkiem. Ra¬ 
żeni z powietrza Abisyńczycy bombami 
i gazami trującemi, przez pełnych 7 
miesięcy potrafili stawiać dosyć skutecz¬ 
ny opór najnowszej technice wojennej 
Włochów. Niestety napierające i armat- 
niemi lufami najeżone tanki włoskie po¬ 
trafiły zdławić ostatecznie liczebnie i ja¬ 


zy wriości, muszą głodni wracać. Jak kto 
zresztą pojmuje! 

Tram tra ta, tram tra ta — jednostaj¬ 
nie kołysał się pociąg, co mię unosił w 
ojczyste strony naszego Cieszyna. Spać 
mi się chciało, > bo to już dziesiąta wieczór, 
przymknęłam oczy... i znalazłam się w 
krainie królowej śniegu Wokół skały pię¬ 
trzą się niebotyczne, śnieżki białe tańczą 

— ach jak pięknie — gdzie to jestem? 
Kasprowy — a tak — teraz idziemy na 
Beskid — ach jak dobrze — leciuchno 
tańczą płatki śniegu — a potem zjeżdżam 

— jak miło — brzrzrz — staję nagle 

co to? —- a, to tylko pociąg hamuje, 
światła błyskają — Cieszyn.... woła 
konduktor. Cieszyn — a to co innego. 
Biorę narty, plecak i maszeruję do domu 
ku niemałemu zdziwieniu mieszkańców 
książęcego miasta. — Oh, patrzcie — ta 
pani to nawet po wod/ie potrafi na nar¬ 
tach jeździć — dolatywały mię uwagi ku 
niezmiernej uciesze mojej mamuśki, która 
przyszła po mnie na dworzec. Pili, myśla¬ 
łam, co też ci ludzie przyziemni, co to 
myślą, że świat się kończy poza Cieszy¬ 
nem, co też oni mogą wiedzieć jak jest 
na wysokościach ponad 2000 m! 

Koniec. 


kościowo daleko słabsze siły abisyńskie 
tak, że końca tragedji abisyńskiej nale¬ 
żało się rychło spodziewać. I nastąpiła 
ona ostatecznie przez rozgromienie wojsk 
abisyńskich i ucieczkę cesarza abis., ne¬ 
gusa, z kraju. Abisyńczykom opadły ręce 
w beznadziejności a Włosi stali się pa¬ 
nami całego kraju. Zagrabiwszy w ten 
sposób kraj, którego obszar jest pięć ra/.y 
tak wielki, jak Włochy, proklamowała 
wielka rada faszystowska w Rzymie w 
ub. sobotę króla włoskiego na cesarza 
Abisyńji. Ma on być niebawem korono¬ 
wanym w Aksum. 

Negus na wygnaniu. 

Negus, cesarz abisyński, opuścił swój 
kraj i udał się na tułaczkę, usprawiedliwia¬ 
jąc swe odejście tą okolicznością, iż nic 
chce, by jego obywatele jeszcze dłużej 
cierpieć mieli wskutek dalszych działań 
wojennych. Sam poparzywszy sobie ręce 
od bomby gazowej pod Magdalą, wyje¬ 
chał ze swą rod/iną do Jcru/alcmu, gdzie 
zamieszkał w hotelu „Króla L)awida“. 
Stąd zamierza on wyjechać do Londynu, 
gdzie ma nadzieję uzyskać posłuchanie 
u króla Edwarda a następnie chce udać 
się do Genewy, aby tam osobiście przed¬ 
stawić w Lidze Narodów sprawę Abi¬ 
syńji. 

Galwanizowany trup w rozkładzie. 

Jest nim Liga Narodów. Okazała ona 
w ciągu ostatnich lat taką niemoc, bez¬ 
silność i bezradność, że stała się przed¬ 
miotem niezwykłego lekceważenia i 
kpin. Ten areopag najpoważniejszych mę¬ 
żów stanu i polityków, nic potrafił do¬ 
tychczas nic prawic zrobić, żeby ratować 
choćby swój honor i swój autorytet. 
Nie potrafił poskromić zachłanności jed¬ 
nego ze swoich sztandarowych członków, 
lecz dopuścił do tego, że tenże rozpętał 
nową wojnę okupacyjną, napadł bez 
wszelkich skrupułów na jednego z człon¬ 
ków Ligi, pobił go na głowę, wytoczył 
mu potoki krwi i zagrabił jego kraj. 
Na podstawie jakiego prawa? I gd/ież 
była wtedy Liga Narodów? Czy to nie 
już trup w rozkładzie? Wszelka sprawiedli¬ 
wość i paragrafy u niej są, niestety tyl¬ 
ko na papierze. W rzeczywistości Liga prze¬ 
stała już dawno być instrumentem pokoju 
i Strażnikiem bezpieczeństwa poszczegól¬ 
nych jej członków. Niech nikomu nic my¬ 
dlą oczu! Toteż dziś każde państwo ii- 
czyć może jedynie na własne siły, bo 
wszelkie pokładane w Lid/e nadzieje do¬ 
tychczas zawiodły. 

| Z karty żałobne], | 

Błędowice Dolne. (Ś. p. Wacław 
Pawlas.) Z grona naszych obywateli, 
wiernych tradycjom ojców, filarów na¬ 
szego tutejszego społeczeństwa polskie¬ 
go i wiernych synów naszej drogiej zie- 
iniey śląskiej ubył znowu jeden: to ś. p. 
Wacław Pawlas, rolnik, kupiec i gospodz- 
ki, który w poniedziałek dnia 4 b. ni. 
po dłuższej chorobie i ciężkiej operacji 
w Wiedniu zamknął oczy do snu grobo¬ 
wego w 67 roku swego wieku. Śmierć 
tego światłego obywatela, gorliwego pra¬ 
cownika na niwie narodowej, społecznej 

i kościelnej, okryła głęboka żałobą liczne 
zastępy naszego ludu, który na jego po¬ 
grzebie nader tłumnie manifestował 
swe uczucia szacunku, czci i przy¬ 
jaźni względem niego. Myl on bo¬ 
wiem jednym z tych, którzy w niejed¬ 
nym kierunku przewodzili temu ludowi, 
służyli mu światłą radą i dali początek 
miejscowym instytucjom i stowarzysze¬ 
niom społecznym, kult.-oświatowym i 


humanitarnym. Był typem wzorowego 
obywatela-Polaka, mającego pełne 
zrozumienie dla wielu potrzeb i koniecz¬ 
ności współobywateli, nie usuwającego 
się od pracy i nawet poświęceń, gdzie 
tego wymagała potrzeba ogólna. Jego 
dom był ośrodkiem, w którym ognisko¬ 
wało się życic narodowe i kult.-oświato- 
we gminy. To też pozostawia on po 
sobie miłe wspomnienia u tych, którzy 
z nim obcowali, współpracowali i pod 
jego dachem życie kult.-oświatowe krze¬ 
wili. Pozostawia pamięć niezatartą prze- 
dewszystkiem u swej Rodziny, żony, 4 
synów, córki, zięcia, wnuczki, braci itd., 
dla których był najlepszym mężem, naj¬ 
troskliwszym ojcem, najdroższym te¬ 
ściem i bratem. Funkcyj pogrzebowych 
dopełnili przed domem, w kościele i na 
cmentarzu ks. kons. Teper, ks. pastor J. 
Eierla i ks. wik. Goszyk, krzepiąc Sło¬ 
wem Bożem zbolałe serca. Cześć jego 
pamięci! Zasmęcouej Rodzinie ślemy wy¬ 
razy szczerego współczucia. 

Wielopole. (Ś. p. .1 ó z c f M r ó z e k.) 
W miniony czwartek odprowadziliśmy 
na miejsce grobowego odpoczynku ś. p. 
Józefa Mrózka, chałupnika w Wielopolu, 
który zmarł we wtorek, dnia 5 maja w 
Wielopolu, przeżywszy 64 lata. Pozo¬ 
stawił w smutku pogążoną żonę. sześciu 
synów, dwie córki i dwie synowe, oraz 
liczne grono przyjaciół i sąsiadów. — 
Zmarły nasz współbrat pozostawił po so¬ 
bie szczery i głęboki żal wśród tych 
wszystkich, którzy go znali. Był bowiem 
człowiekiem miłym, dobrym i bardzo u- 
czynnyin. Przez trzydzieści lat pracował 
w Cz. Cieszynie u p. Unucki przy wy¬ 
robie młynków, z której to pracy słynął, 
jako dobry rzemieślnik, tak że był ce¬ 
niony nietylko przez pracodawcę, ale i 
prze/ tych, którzy jego młynków uży¬ 
wali. Przez trzydzieści lat sumiennie od¬ 
bywał drogę z Wielopola do Cz. Cie¬ 
szyna bez względu na pogodę. Nie była 
mu nigdy ta droga uciążliwą. A kiedy 
wieczorem znalazł się w domu, nic od¬ 
dawał się zasłużonemu odpoczynkowi, 
ale pracował około rzemiosła swego, na¬ 
prawiając młynki znajomym, sąsiadom i 
wogóle każdemu, kto do niego przyszedł 
i prosił go o to. Pracę swą wykonywał 
z ochotą, a wynagrodzenie, jakie sobie 
wyznaczał było tak skromne, że mu 
mały przynosiło dochód. 

Żyl w trudnych warunkach, bo ziemi 
było mało, dochodu z rzemiosła stosun¬ 
kowo również niezbyt wiele, a potrzeby 
rodziny znaczne, bo była bardzo liczna. 
Lecz to nic pozbawiało ś. p. Mrózka po¬ 
godnego ducha, która to pogoda płynęła 
mu z wiary i miłości ku Bogu. Jakkol¬ 
wiek uic opływał w dostatki był bardzo 
chętny ku dawaniu darów na dobre na¬ 
sze cele i każdego, kto do niego przy¬ 
chodził w naszych sprawach z ochotą 
przyjmował. 

Jego więc cnoty i pożycie z rodziną 
i bliźnimi zjednało mu wielu przyjaciół, 
o czeni świadczył liczny orszak uczest¬ 
ników pogrzebowych. Cześć jego pa¬ 
mięci! Zasmuconej zaś Rodzinie przesy¬ 
łamy wyrazy szczerego współczucia. 

Karwina. (Ś. p. Anna S c li 1 a u e r o- 
w a.) Przed niespełna dwoma tygodniami 
zmarła tutaj ś. p. Anna z Rusnoków 
Schlauerowa, żona pens. koksiarza Jana 
Schlauera, w 58 roku życia, pogrążając 
w głęboki smutek i żal męża, 4 synów 
i córkę, zięcia, braci, siostry i iiczne 
dalsze pokrewieństwo. Zmarła cechowa¬ 
ła niezwykła wierność i przywiązanie do 
kościoła, czemu dawała wyraz, ilekroć 
zawitała niedziela czy święto i dzwony 
kościelne wzywały ją na nabożeństwo. 
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Nader dobra i troskliwa matka, kochana 
małżonka i miła siostra dbała była nie¬ 
zwykle o dobro swej rodziny i w tej 
pracy twardej starła przedwcześnie swe 
siły. Bóg dał jej cichy i spokojny skon 
bez długich cierpień. Niech odpoczywa w 
pokoju. Stroskane dzieci, męża i rodzinę 
dalsza niech pocieszyć raczy Ten, który 
powiedział: »Nie zostawię was sierotami, 
przyjdę do was.« 

Łazy. (Żniwo śmierci.) Przed 
2 niespełna tygodniami nader liczny or¬ 
szak pogrzebowy odprowadził na miej¬ 
sce grobowego spoczynku ś. p. Karola 
Kubicę, żonatego tercjana polskiej szk. 
wydz. w Łazach, który po operacji w 
szpitalu w Boguminie zmarł, przeżywszy 
42 lata swego wieku. Długa i przewlekła 
choroba wycieńczyła jego ciało i poło¬ 
żyła kres temu życiu, które dla pozo¬ 
stałej Rodziny przedstawiało jeszcze tak 
duże wartości. Śmierć jego wzbudziła 
głębokie uczucie żalu i smutku nietylko 
w gronie rodzinnem, lecz także w gro¬ 
nie nauczycieli i dziatwy szkolnej, które¬ 
mu dał wyraz nad grobem insp. szk. i 
dyr. tej szkoły Wójcik, żegnając się ze 
Zmarłym i dziękując mu za troskliwość 
i opiekę, którą tenże w latach zdrowia 
otaczał szkołę. Osierociała Rodzinę: żo¬ 
nę, syna-nauczyciela, ojca-staruszka, bra¬ 
ci, siostry i liczne pokrewieństwo niech 
pocieszy miłościwy Bóg. 

|° Wiadomości z Kościoła. ° 

Cz. Cieszyn. (Pamiatka założe¬ 
nia kościoła.) Ewang. zbór w Cz. 
Cieszynie przy ul. Anny obchodzić bę¬ 
dzie w święto Wniebowstąpienia Pań¬ 
skiego pamiątkę założenia swego kościo¬ 
ła uroczystem nabożeństwem o godz. 10 
dopoł. Prezbiterstwo zboru spodziewa 
się, że kochani domownicy wiary z bli¬ 
ska i z dalszych stron jak w ubiegłe lata, 
podobnie i w bież. roku wezmą tłumny 
udział w tej uroczystości. Serdecznie za¬ 
praszamy. 

Ligotka Kameralna. (Dary.) Miejsc. 
Zarząd Z. E. M. składa serdeczne po¬ 
dziękowanie za otrzymane ostatnio dary 
a to: nowożeńcom pp. E. i K. Kiszom 
za dar 237 Kcz, M i R. Dudom za dar 
100 Kcz i pani Jadwiszczokowej za dar 
50 Kcz. Serdeczne Bóg zapłać! 

Ligotka Kam. (Pamiatka zało¬ 
żenia kościoła.) Tegoroczna pa¬ 
miątka założenia kościoła, zwana w zbo¬ 
rze ligockim »uroczystością majową«, 
wypadła dzięki niepogodzie mniej impo¬ 
nująco, niż w roku zeszłym. Ale i mimo 
deszczu kościół wypełnił się rzeszami 
wiernych zborowników, którzy przyszli 
i z poza zboru ligockiego, by uczcić pa¬ 
mięć dzielnych i zbożnych przodków na¬ 
szych, którzy przed 154 laty dokończyli 
budowy naszego drogiego nam kościoła 
i by krzepić się Słowem Bożem w dzi¬ 
siejszych trudnych czasach, w jakich nam 
Opatrzność żyć kazała: by u Boga szu¬ 
kać pomocy w odpieraniu niebezpie¬ 
czeństw, jakie kościołowi Chrystusowe¬ 
mu grożą z zewnątrz i z wewnątrz, a 
które osłabić chcą wiarę nasza i przy¬ 
wiązanie do tego, cośmy po przodkach 
odziedziczyli, a cośmy tak bardzo umi¬ 
łowali. 

Uroczystościowe kazanie — piękne i 
cudujące — wygłosił w kościele, pięknie 
ubranym zielenią i kwiatami, ks. Józef 
dukała, pastor z Trzyńca. Nabożeństwo 
Upiększone i urozmaicone zostało solo¬ 
wym śpiewem p. doktorowej Rykałowej 
z Cieszyna, naszej dawniejszej zborow- 
n, czki i p. kier. Michejdy z Cieszyna. Mi¬ 
strzowskim śpiewom po mistrzowsku to¬ 
warzyszył na organach p. prof. Gawlas. 


Oprócz tego chór Z. E. M. z Trzycieża 
odśpiewał swoje pieśni. Uroczysty na¬ 
strój, budujące kazanie, piękne śpiewy, 
umajony kościół wywołały miłe i głę¬ 
bokie wrażenie i pozostawiły po sobie 
drogie wspomnienia. 

Nawsie. (Złodzieje w koście- 
1 e.) W nocy z 30 kwietnia na 1 maja 
b. r. włamali się złodzieje do ewang. 
kościoła w Nawsiu, spodziewając się 
znaleść tam obfity łup. Widocznie spło¬ 
szeni zdołali jedynie rozbić skarbonki 
kościelne, lecz nie obłowiwszy się, umk¬ 
nęli w nieznane. 

Cieszyn. (Pamiątka założenia 
kościoła.) Kościół w Cieszynie na 
Wyższej Bramie, sędziwa Matka kościo¬ 
łów śląskich, obchodzi w niedzielę dnia 
24 maja b. r. pamiątkę swego założenia. 
Uroczyste nabożeństwo odbędzie się o 
godz. V 29 dopoł. Córki kochane, osiadłe 
po obu brzegach Olzy, bracia i siostry, 
czy słyszycie ten głos serdecznego za¬ 
proszenia Waszej czcigodnej Matki na 
uroczystą rocznicę jej urodzin? Pośpiesz¬ 
cie w jej okazałe i świętobliwe sienie i 
złóżcie jej ofiary wdzięczności. Bogu się 
kłaniając i kolana w niej chyląc w uczu¬ 
ciu czci wielkiej za zdroje błogosławień¬ 
stwa i łaski Bożej, które przez nią spły¬ 
nęły na wasze życie! 


Wiadomości z kraju. 


Cz. Cieszyn. (Zakaz handlu 
świń w p o w i e c i e.) Na podstawie 
rozporządzenia Urzędu powiat, handel 
świń w powiecie cz. cieszyńskim jest za¬ 
kazany ze względu na dalsze rozszerza¬ 
nie się tak zw. »choroby cieszvńskiej«. 
Zakaz ten dotyczy jedynie handlarzy 
świń. Sprzedaż świń rzeźnikom jest do¬ 
zwolona, jednakże pod warunkiem, że 
ubój tychże nastąpić musi natychmiast. 
Przekroczenie tego rozporządzenia kara¬ 
ne będzie według istniejących ustaw. 

Cz. Cieszyn. (Z akademji ża¬ 
łobnej ku czci ś. p. Marszałka 
Piłsudskiego.) Godnie uczciła po- 
lonja cz. cieszyńska i okoliczny polski 
lud pamięć ś. p. Marszałka Piłsudskiego 
w pierwszą rocznice jego śmierci. W ub. 
niedzielę o godz. Vs5 po poł. urządzoną 
została staraniem miejsc. Koła Macierzy 
w sali gimnast. szkoły wydz. akademja 
żałobna, której program obejmował pro¬ 
dukcje muzyk.-wokalne chóru i orkiestry 
przy Kole Macierzy pod bat. kier. Szmeji, 
przemówienie żałobne red. i prezesa Koła 
Wałeczki, odegranie marsza żałob Cho¬ 
pina przez orkiestrę i wyświetlenie sze¬ 
regu obrazów filmowych z pogrzebu 
Marszałka. Całość akademji wypadła im¬ 
ponująco. Tłumy ludu wypełniły salę, 
wsłuchując się z powagą i w milczeniu 
głębokiem w słowa, tony i pienia, odzy¬ 
wające się z estrady. Akademję zaszczy¬ 
cił konsul polski z Mor. Ostrawy p. 
Hladki z gronem swych urzędników. 

Cz. Cieszyn. (Konfi skata „Ogni¬ 
wa".) Ostatni numer „Ogniwa", organu 
Związku Młodzieży Polskiej w Czechosło¬ 
wacji, poświęcony rocznicy śmierci Mar¬ 
szałka Józefa Piłsudskiego, uległ konfi¬ 
skacie. 

Cieszyn. (Zgony.) Zmarli w Cieszy¬ 
nie: S. p. Paweł Walica, b. podkomisarz 
straży więziennej, zmarł w dniu 6 maja 
b. r. w 54 roku życia, ś. p. Paweł Wie- 
sner, kierownik kancelarji adwok. Dra. 
Władysława Michejdy, burmistrza Cieszy¬ 
na, zmarł dnia 8 maja b. r. w 53 ro¬ 
ku życia i ś. p. Rudolf Wałach, emeryt, 
nauczyciel w Haźlachu, syn po Adamie 
Wałachu, b. kier. szkoły zborowej na 
Wyższej Bramie, zmarł w Haźlachu dnia 


8 maja b. r. w 57 roku życia. Cześć 
ich pamięci! 

Oldrzychowice. (Nieszczęście z 
motocyklem.) Onegdaj jadący mo¬ 
tocyklem kierownik jednej z czeskich 
szkół p. T., wiozący na sociusie kate¬ 
chetę katolickiego ks. Z. tak nieszczęśli¬ 
wie upadł na skrzyżowaniu drogi pań¬ 
stwowej z drogą miejscową, że obaj ja¬ 
dący odrzuceni zostali z motoru. Kate¬ 
cheta ks. Z. wyszedł z tego względnie 
dobrze, gdyż obok porządnego stłuczenia 
doznał tylko drobniejszego odrapania 
skóry, gorzej wyszedł na tern kierownik 
szkoły, który przy upadku doznał zła¬ 
mania obojczyka. 

Trzyniec. (Gwałtowna burza.) 
W miniony poniedziałek rozpętała się o- 
koło godz. 5 po poł. nad cała okolicą 
gwałtowna burza z piorunami. Ze wzglę¬ 
du na liczne uderzenia wyłączono w cza¬ 
sie najgwałtowniejszej burzy prąd elek¬ 
tryczny, dzięki czemu mieszkania pogrą¬ 
żone były w ciemności. W okolicy woda 
zmyła z pól dużo ziemi, znosząc gdzie¬ 
niegdzie i zasadzone ziemniaki, z Niebo¬ 
rów donoszą o silnym gradzie, który spo¬ 
wodował znaczne szkody, w Trzyńcu 
płynąca ulicami woda zatkała otwory ka¬ 
nałowe. Najwięcej dało sie to odczuć 
przy podjeździe pod torami kolejowemi 
przy szkołach polskich, gdzie woda u- 
tworzyła bajoro na blisko 1 m głębokie. 
Auto osobowe szofera p. Hankego, który 
do bajora wjechał doznało zepsucia. 
Autobus tyrski jadący na dworzec wo¬ 
lał nie ryzykować i nie dojechał do 
dworca. 

Trzyniec. (Otwarcie kat. czy¬ 
telni.) Zamknięta od szeregu miesięcy 
Czytelnia kat. w Trzyńcu otwartą zo¬ 
stała z powrotem w ub. czwartek dnia 
7 b. m. na skutek zezwolenia udzielonego 
przez władze. Czynności Czytelni jako 
stowarzyszenia nie zostały jeszcze wzno¬ 
wione, dotyczący bowiem zakaz tychże 
utrzymany został nadal w mocy. 

Praga. (Rozporządzenie na 
czasie.) Ministerstwo finansów wyda¬ 
ło ostatnio rozporządzenie, według któ¬ 
rego wszyscy urzędnicy państwowi, któ¬ 
rzy osiągnęli 60 rok życia, mają wnieść 
podanie o spensjonowanie. W służbie 
państwowej jest takich urzędników 3700. 
Na miejsce spensjonowanych urzędników 
mają w ślad tej ustawy zostać powołani 
aspiranci i to po dwóch na jedno opróż¬ 
nione stanowisko. Tym sposobem w służ¬ 
bie państwowej będzie 7500 wolnych 
miejsc dla młodych ludzi. 

Praga. (Deputacja żon pol¬ 
skich kolejarzy u premjera 
H o d ź y.) W ub. piątek posłowie nasi 
Dr. Wolf i Junga przedstawili premjerowi 
dr. Hodży w Pradze deputację żon prze¬ 
niesionych polskich kolejarzy ze Śląska. 
Żony kolejarzy przedstawiły panu pre¬ 
mjerowi swe rozpaczliwe położenie, zni¬ 
szczenie życia rodzinnego, brak należy¬ 
tego wychowania dzieci i wielkie straty 
materjalne. Deputację przyjął także pre¬ 
zes stronnictwa republikańskiego Rudolf 
Beran. Wywody kobiet wywarły na obu 
dygnitarzach głębokie wrażenie. 

Sśsova. (Bliźniacze siostry 
zmarły w jednym dniu.) We wschod- 
niosfowackiej miejscowości Sasova żyły 
do ostatnich dni dwie bliźniacze siostry, 
obie w wtieku 60 lat. Obie były zamęż¬ 
ne i prowadziły większe gospodarstwa 
wiejskie. Ich tryb życia był prawie jed¬ 
naki. Obie wyszły zamąż, gdy liczyły 20 
lat i obie zmarły w tymsamym dniu. 
Wysłańcy, niosący drugiej blizn, siostrze 
wiadomość o śmierci jej siostry, spotkali 
się w połowie drogi z tąsamą wieścią. 
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Cz. Cieszyn. (W i e c z o r e k.) Koło 
Społeczności Chrzęść, w Cz. Cieszynie 
urządza w niedzielę 17 maja 1936 r. o 
godz. 3 po poł. wieczorek w sali zboro¬ 
wej kościoła ew. przy ul. Anny. W pro¬ 
gramie oprócz występu orkiestry mando¬ 
linowej jest deklamatorjum Syn marno¬ 
trawny w 7 częściach. Członków brat¬ 
nich i wszystkich przyjaciół Snoł. Chrz. 
zapraszają serdecznie na ten wieczorek 
urządzający. 

Cz. Cieszyn. (Dzień M a t k i.) Pol¬ 
ska szkoła ludowa i wydz. Macierzy SzK. 
w Cz. Cieszynie urządza w niedzielę 
17 maja o godz. 15 w sali M. Szk. przed¬ 
stawienie szkolne połączone z Dniem 
Matki. Jak najserdeczniej zapraszamy. 

Karwina. (Dzień Matki.) Tutejsze 
towarzystwa ewang. urządzają w święto 
Wniebowstąpienia, dnia 21 maja o godz. 
Vi4 po poł. w Domu Proletariuszy przy 
szpitalu miłą i podniosłą uroczystość na 
cześć matek i rodzinnego życia. Na pro¬ 
gram złożą się śpiewy, przemówienie o- 
kolicznościowe, deklamacje, gra skrzyp¬ 
cowa, obrazek sceniczny -Matczyne ser¬ 
ce* i 1-aktowa sztuka »Samolub«. Wstęp 
wolny, a dobrowolne dary będą z 
wdzięcznością przyjmowane. O liczny 
udział w uroczystości proszą zarządy. 

Końska. (Wieczorek.) który od¬ 
będzie się staraniem -Bratniej Pomocy« 
uczenie Żeńskiej Szkoły Gospodarstwa 
Wiejskiego w Końskiej w niedzielę, dnia 
17 maja 1936 r. o godz. 17-e.i w lokalu 
szkolnym. Program: l. Przemówienie. 2. 
Deklamacja: -Echo kołyski« — Adama 
Asnyka. 3. Inscenizacja pieśni -Matecz¬ 


ko kochana«. 4. Deklamacja: -Duch mat¬ 
ki* — z poematu »Tytan« — Kraushara. 
5. Występ chóru. 6. Komedia w 1 akcie: 
-Jeden z nas musi się ożenić«. Po przed¬ 
stawieniu zabawa towarzyska. — Przy 
wstępie dobrowolne dary. — O liczne 
przybycie prosi Dyrekcja, Grono i ucze- 
nice. 

Łazy. (Festyn Majowy.) I Koło 
Macierzy Szkolnej w Łazach urządza w 
niedzielę dnia 17 maja (w razie deszczu 
21 maja) w lesie pp. Krainów ; Hołoto- 
wiec« w Łazach Festyn Majowy, połą¬ 
czony z otwarciem nowego pawilonu. 
Pochód od gospody p. Krainy o 2 godz. 
Serdecznie zapraszamy. 

Z Towarzystwa Teatru Polskiego 
w Cieszynie. 

Na zakończenie sezonu teatralnego w 
Cieszynie odegra w dniu 18 maja 1936 
r. o godz. 20-tej doborowy zespół tea¬ 
tru katowickiego komedję Marji Jasno- 
rzewskicj Pawlikowskiej p. t. „Powrót 
Mamy“, w teatrze polskim w Cieszynie. 
Komedja ta znanej autorki „Egipskiej 
Pszenicy" grana była w teatrach war¬ 
szawskich i krakowskich wielckroć razy 
ku zupełnemu zadowoleniu publiki, albo¬ 
wiem sztuka ta odznacza się doborowym 
humorem, przy poważnej treści. Niewąt- 
pimy, że ze względu że jest to już ostat¬ 
nie przedstawienie w tym sezonie, a 
sztuka wystawiona jest bardzo starannie 
z nowemi dekoracjami artysty malarza Jó¬ 
zefa Jarnutowskiego, publika cieszyńska 
jak zwykle tłumnie pośpieszy do teatru. 

Bliższe szczegóły na afiszach. Ceny 
biletów bez względu na wielki koszt, nie¬ 
zmienione. 

* * * 
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N. York. (Liczniki w ... ulach.) 
W Ameryce wynaleziono ostatnio przy¬ 
rząd automatyczny do sprawdzania ilości 
pszczół w ulu. (Komu to i naco potrzeb¬ 
ne? — Przyp. zec.) Ule, w których do¬ 
konywane są obliczenia, zaopatrzone są 
w tym celu w maleńkie drzwiczki, przez 
które przejść może tylko jedna pszczoła. 
Zainstalowany w ulu aparat z rejestra¬ 
torem automatycznym pozwala na do¬ 
kładne notowanie ilości przechodzących 
przez drzwiczki pszczół. 

Bukareszt. (Kelnerzy z ogolone- 
m i głowami.) Na mocy rozporządze¬ 
nia minist., obowiązującego z dniem 1 
czerwca b. r., będzie uzyskanie posady 
kelnera w Rumunji związane z bardzo 
przykrym obowiązkiem. Czarne grzywy 
kelnerów znikną pod nielitościwą maszyn¬ 
ką a głowy będą przeświecały niemal 
gołą skórą. Bez spełnienia tego twarde¬ 
go warunku utrzymanie się na posadzie 
kelnera będzie wykluczone. Ministerstwo 
tłómaczy, że zmuszone było wydać takie 
drakońskie zarządzenie na skutek nie¬ 
chlujstwa i nieczystości kelnerów. Nie¬ 
zwykły ten zakaz wywołał wśród kelne¬ 
rów rumuńskich szalone oburzenie. Czu¬ 
ją się oni urażeni w swym honorze za¬ 
wodowym i grożą strajkiem, jeżeli za¬ 
rządzenie nie zostanie cofnięte. Po dłu¬ 
gich targach zgodzili się wreszcie kelne¬ 
rzy na strzyżenie głów pod warunkiem, 
że podczas upałów będą mogli zrzucić 
fraki i sztywne koszule a przywdziać 
lekkie, białe bluzy do czarnych spodni. 
Właściciele lokali zgodzili się nato, uzna¬ 
jąc, że głowy ogolone jak kule bilardo¬ 
we nie harmonizują z wieczorów, strojem 


Podziękowanie. 

Za liczne dowody prawdziwego współczucia I kojące) po¬ 
ciechy doznanej w ciężkich dniach smutku spowodowanego 
krótką chorobą I w końcu śmiercią naszego nieodżałowanego 
męża, ojca, dziadka, teścia, szwagra 1 wuja 

i. p. Józefa Mrózka 

chałupnika w Wielopolu 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie. 

W szczególności dziękujemy ks. pastorowi Józefowi Berge¬ 
rowi za głębokie 1 wzruszające słowa pociechy, p. kierownikowi 
Konradowi Adamcowl za prowadzenie śpiewu jak 1 licznej rze¬ 
szy uczestników, którzy nie żałujac trudu przybyli z dalszych 
okolic aby oddać naszemu drogiemu zmarłemu ostatnią posługę. 
Serdecznie dziękujemy wszystkim Ofiarodawcom za złożone 
wieńce. 

WIELOPOLE w maju 1936. 

Zasmucona rodzina. 


OGŁOSZENIE! 

Miernicza kancelarja gruntów' 

Geom. Andrzej Woinar 
radca mier. n. e. 

stały zaprzysiężony rzeczoznawca sądowy 
O PA WA, Ołomuniecka 49 
Kancelarja ta zostanie przeniesiona w bieżącym roku do 
okolicy Jabłonkowa. Na wezwanie wyjeżdżam już i teraz na 
Śląsk cz. cieszyński , 


KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I .POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 6godz. 
po poi. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


:: Rafiowe :: 
Sili PIECE 55 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. Narosz 

w Bystrzycy 

nad Olza. 


NA ZIEL ONE ŚWI ĘTA 

sprzedajemy po znacznie zniżonych cenach damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów, 
kapelusze dla pań i panów. Nadeszły ubranka dla 
chłopców do konfirmacji we wielkim wyborze! 

Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 

- naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 



Na wesela, 
do konfirmacji 

nakupicle najlepiej 
I najtaniej u solidnej 

firmy The 

GENTLEMAN 

S. Huppert 

Cz. Cieszyn obok Bajjj 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 
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Rozp. dyr. poczt I te.ogr w Opawie 42.241 *111-25 z dnia 211,1925 pozwolono 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć. rocz.36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kć* albo 25 gr. 
Ceny ogłoBzeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Żądania domu. 1. Rozmyślanie: Na prawicy Bożej. 2. Przedstawiciele naszego Kościoła na audjencji. 3. .Dzień dobry* w górach. 

4. Pan pos Uhllrz widzi z pod Stożka nleprz. okopy. 5. Dział młodzieży. 6. Przegląd polityczny. 7. Z wydawnictw. 8. Z Karty żałobnej. 9. Wiado¬ 
mości z KoScioła 10. Wiadomości z kraju. 11. Dział Informacyjny. 12. Wiadomości ze świata. 13. Wesoły kącik. 14. Ogłoszenia. 


Na prawicy Bożej. 

„A tak Pan przestawszy z nimi 
mówić, wzięty jest do nieba i usiadł 
na prawicy Bożej.* (Ewang. św. Mar¬ 
ka 16 w. 19.) 

„Usiadł na prawicy Bożej.“ W święto 
Wniebowstąpienia Pańskiego spoglądamy 
z czcią i uwielbieniem wstecz na ścieżki 
cierpień, śmierci i zwycięstwa naszego 
Zbawiciela, kończące się tak cudownie na 
górze wniebowstąpienia. Na górach On 
najchętniej przebywał, na górze popłynęły 
z ust Jego świętych przecudne słowa ka¬ 
zania, błogosławiające tę ziemię nieszczę¬ 
sną i ten na niej lud, zakuty w kajdany 
grzechu i duchowej niewoli, na górze 
modlił się On tylekrotnie, patrząc na upa¬ 
dek Jeruzalemu i upadek tego ludu, któ¬ 
ry nie wniknąwszy w Jego myśli, na ołta¬ 
rzach świątyń składał w ofierze hekatom- 
by kozłów i cielców a serca jego były 
zimne, lodowate. Z góry też wzniósł się 
wkońcu wysoko ponad obłoki i wstąpił 
w złociste progi wieczności, witany przez 
zastępy anielskie a usiadłszy na prawicy 
swego Ojca, sprawuje stamtąd władztwo 
dusz na ziemi, kierując myśli i kroki czło¬ 
wieka w niebieskie progi. 

Z dolin smutków i udręki, z padołu 
ziemskiego łez i nędzy uciekamy i my 
myślą chętnie tam wgórę nad gwiazdy, 
gdzie kraj pożądany, gdzie rozłogi, gdzie 
śliczne kwiecie. Nie trzeba się dziwić, 
źe myśl ludzka tak często w górę płynie 
a oko ludzkie tak chętnie zawiesza się na 
stropie niebios. Ku niebu, ku słońcu, ku 
światłu! Wszak tam na prawicy Bożej 
Ten, który odszedł, „aby nam zgotować 
miejsce" a którego ucho dziś jeszcze 
■otwarte zawsze dla naszych próśb, we¬ 
stchnień i narzekań, którego serce pełne 
Współczucia i litości dla nas znękanych 
i uciśnionych a którego ramiona dźwi¬ 
gają nas z dołów cierpień i utrapień! Tam 
to w górze zwiastują nam gwiazd roje: 
W domu Ojca wiele jest mieszkania. Stam¬ 
tąd przychodzi nam deszczyk majowy, któ- 
r y ziemię wilgocią napawa, tam rodzi się 
Poranna rosa, która niwy orzeźwia i stam¬ 
tąd wieją łagodne wietrzyki wiosenne, 
które wargi nasze chłodzą a piersi cho- 
J* e go balsamicznem napełniają tchnieniem. 
Lt ^z nadewszystko tam On, który jako 
Ręczny Król swego Królestwa, jako wiecz¬ 
ny lekarz nad łożem chorej ludzkości i 


jako wierny spowiednik skruchą i żalem 
przejętych dusz wysłuchuje próśb) 7 : i mod¬ 
litwy wszystkich biednych, nędznych i 
ubogich. Tam Jego Majestat i Jego kró¬ 
lewski tron na prawicy Bożej i stamtąd 
spływają na tę ziemię nieszczęsną stru¬ 
mienie Jego łask i obfitość Jego błogo¬ 
sławieństwa. 

W górę oczy, bracie, siostro! Patrz 
tam, gdzie nasz objawiony w ciele Bóg 
i Ojciec, miłościwie na ziemskie dzieci 
swoje spoglądający i pomoc i ratunek 
w biedach życia im zapewniający! W gó¬ 
rę oczy i myśli, gdzie nasz przyjaciel i 
nasz brat, co tu w dolinie łez chodził, 
lecz teraz wywyższony, łzy nasze otrzeć 
pragnie i kwilące uciszy serce! W górę 
dusza, gdzie duszy tej ojczyzna, jej pokój, 
jej raj, gdzie jest zbawienie wiernych, 
gdzie na łonie wywyższonego Zbawiciela 
czeka nas błogi spoczynek po doczesnych 
trudach i znojach! Kto przyziemny, kto 
ślimak, niech pełza dalej myślą po ziemi, 
niech się tarza w błocie grzechu, niech 
z boleści toczy łzy i niech w trwodze 
kończy żywot. Lecz chrześcianowi wierzą¬ 
cemu wiara niebo otwiera, gdzie na pra- 
wficy Bożej usiadł Chrystus, co dusze 
z grzechu wykupił, krwią swoją obmył, 
od śmierci wiecznej zbawił i błogi ii siebie 
zgotował im byt. Taka wiara niech pro¬ 
wadzi nas pośród bezdroży życia w nie¬ 
bieskie progi! 

Przedstawiciele naszego Kościoła 
na audjencji u pana Prezydenta 
Dr. Beneśa. 

Dnia 5 maja przyjął pan prezydent 
Dr. Edward Beneś, przedstawicieli na¬ 
szego Kościoła w osobach księży: sen. 
Michejdy z Trzyńca, kons. Tepera z D. 
Błędowic i past. Unucki z Ligotki Kam. 
O godz. 11 rano zjawili się oni na Hra- 
dzie w Pradze w sali przyjęć. Do Pa¬ 
na prezydenta skierował przemówienie 
ks. sen. Michejda, przedstawiając historycz¬ 
ne znaczenie i obecny stan naszego ew. 
Kościoła na Śląsku i dając wyraz sza¬ 
cunku i czci dla pana prezydenta. Prze¬ 
mówienie wypowiedziane było w języ¬ 
ku polskim. 

W odpowiedzi na to pan prezydent 
odezwał się w języku czeskim, zapewnia¬ 


jąc Kościołowi naszemu równe prawa z 
innemi Kościołami w państwie. Zazna¬ 
czył, że chętnie zgodził się na przyję¬ 
cie przedstawicieli naszego Kościoła, 
gdyż właśnie przez to chciał dać wyraz 
temu, że uznaje w całej pełni prawa na¬ 
szego Kościoła, który choć liczebnie nie jest 
najsilniejszym z Kościołów ewangelic¬ 
kich Republiki Czechosłowackiej, to jed¬ 
nak ma za sobą piękną przeszłość, a tak 
jak inne Kościoły, ma w swym kraju 
zaszczytne posłannictwo. Zachęcając do 
tego, by Kościół zawsze stał na gruncie 
ewangelicznej prawdy, podziękował pan 
prezydent za złożone mu wyrazy czci i 
szacunku. 

Po tej oficjalnej części przyjęcia pan 
prezydent w serdeczny sposób zaprosił 
przedstawicieli na chwilkę swobodnej 
rozmowy. Nastała w ten sposób ożywiona 
dyskusja, w której pan prezydent w 
swobodny sposób wypowiadał swe po¬ 
glądy na najważniejsze problemy pań¬ 
stwowego, społecznego i narodowego 
życia zgoła całej Europy. Zaznaczył przy 
tern, że jest co do przyszłości optymi¬ 
stą i spokojnie spogląda na wszystko, 
gdyż wierzy mocno w wyrównanie się 
obecnie tak głębokich różnic w życiu 
społeczeństw. 

Przyjęcie trwało blisko- godzinę. Po 
godzinie rozmowy pan prezydent poże-. 
gnał się, polecając zapewnić ewangelic¬ 
ką ludność o swej przychylności i opie¬ 
ce jej kościelnych praw. 


„Dzień dobry 44 w górach! 

Nadeszły czasy, że znów turyści za¬ 
witają do naszych gór. Turyści należą do 
różnych narodowości, różnych religij i 
różnych stanów. Idą do gór ci, którzy 
chcą odetchnąć świeżem, górskiem po¬ 
wietrzem. Właśnie, kiedy szerzy się na¬ 
uka o zbawczym wpływie promieni sło¬ 
necznych, ultrafioletowych (a te działają 
na organizm ludzki dopiero ponad 900 m 
wysokości), wzmaga się ruch turystyczny. 
Pójdą także do gór i ewangeliccy mło- 
Idzi i starsi ludzie, czytelnicy naszego 
„Ewangelika". Czy zwróciliście już szan. 
czytelnicy uwagę na ten szczegół, że kie¬ 
dy turyści w górach się spotykają, prze¬ 
chodząc mimo, to przechodzą koło siebie 
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całkiem niemo. To samo zauważyć można 
i o grupach turystów. 

Przechodzą koło siebie grupy tury¬ 
stów; już zdała zauważyć można, że to¬ 
warzystwo jest rozbawione, roześmiane i 
głośno mówią między sobą uczestnicy wy¬ 
cieczki Ale kiedy grupy zbliżają się do 
siebie, milkną wycieczkowcy i przechodzą 
milcząc koło siebie. To robi przykre wra¬ 
żenie. Tłumaczę to sobie tern, że wyciecz¬ 
kowcy nie chcą się zdradzać, jakim ję¬ 
zykiem się posługują, a co za tern idzie, 
do jakiej narodowości należą. Ale to w 
górach nie powinno mieć miejsca. „W 
góry, w góry miły bracie, tam swoboda 
czeka na cię“, mówi poeta. Gdzież ta 
swoboda, jeżeli turyści krępują się wo¬ 
bec siebie, chociażby należeli do różnych 
narodowości? 

To też my, ewang turyści, powiedzmy 
sobie, że jeżeli będziemy w górach prze¬ 
chodzili koło grup innych turystów, po¬ 
zdrowimy przechodzących tern pięknem po¬ 
zdrowieniem: „Dzień dobry“. Zobaczycie, 
że nam pięknie odpowiedzą. Przejdzie się 
jak człowiek koło człowieka. Już tak 
kilka lat postępuję, że pozdrawiam temi 
słowy turystów w górach, czy to poje¬ 
dyncze osoby, czy też całe towarzystwo. 
A zawsze mi dano piękną odpowiedź, 
choć z ich odpowiedzi poznałem, że po¬ 
zdrowieni do różnych narodowości należą. 
Co wdęcej. Takie spotykanie się milczą¬ 
cych ludzi, tam w górach, jest do pewne¬ 
go stopnia przykre i kłopotliwe, a to 
wszystko usunie to słowo: Dzień dobry. 

Dlatego pozdrawiajmy się w górach, i 
pozdrawiajmy innych turystów, a dobrze 
nam z tern będzie. J. M. 


Pan poseł Uhlir widzi 
z pod Stoika nleprzy- 
laclelskle okopy. 

Przy otwarciu czeskiej szkoły ludowej 
pod Stożkiem w Nawsiu pan poseł Uhlir, 
znany obecnie z dalekich rozjazdów i gor¬ 
liwości narodowosocjalistycznej, wygłosił 
przemówienie, w którem „dobitnie" za¬ 
znaczył: tylko kilka kilometrów na wschód, 
a nasi sąsiedzi budują okopy, my tymcza¬ 
sem na granicach budujemy szkoły. Rozpu¬ 
szczaniem wieści o okopach, które nieda¬ 
leko od nas buduje sąsiad, nie może nikt 


się przyczynić do umocnienia spokoju w 
kraju, i szkoda, że pan poseł nie powie¬ 
dział otwarcie i szczerze, gdzie to nasz 
sąsiad buduje okopy wojenne. Jeśli pan 
poseł wie, że okopy te oddalone są tylko 
o kilka kilometrów od naszych granic, to 
musi to wiedzieć napewno, a może na¬ 
wet na własne oczy je widział. Jak nam 
mówiono, nasi górale, słysząc o „zako- 
pach", myśleli, że pan poseł Uhlir mówił 
o zakopywaniu ziemniaków na polu i byli 
bardzo zdziwieni, że pan poseł iak się 
nad tern „gorlił". — 

W wtorkowym numerze C. sl. podano 
znowu obrazek o tej uroczystości. Dowia¬ 
dujemy się z niego, że rodzice, patrząc 
na nowo wybudowaną szkołę, płakali z 
wzruszenia, przyczem szanowny korespon¬ 
dent pozwala się domyśleć, iż wyruszenie 
tó, spowodowane zostało żalem, że „oni 
museli chodit’ do polske śkoly — pred śe- 
desati Iety urady zruśily ćeske śkoly a za- 
vedly polske". My też znamy trochę sto¬ 
sunki i ludzi pod Stożkiem i wiemy, jak 
się rzeczy mają. Możemy zapewnić pana 
korespondenta, że jednak trochę inaczej, 
niż on to przedstawia. 

Wkońcu szan. korespondent podaje je¬ 
szcze streszczenie mowy pana ridiciho 
Prażaka z Nawsia. Słowa jego, zawiera¬ 
jące jak gdyby jądro historyozofji pana 
Prażaka, godne są tego, aby były podane 
do bliższej wiadomości naszego ludu, by 
widział, jak ludzie z obozu pana Prażaka 
urabiają historję. Mówił tak: Żyją jeszcze 
w Nawsiu i w Jabłonkowie staruszko¬ 
wie i starki, którzy przed sześćdziesięciu 
laty uczęszczali do czeskiej szkoły ludo¬ 
wej. Potem naraz w miejsce czeskich ksią¬ 
żek i kancjonałów musiano kupować pol¬ 
skie i uczyć się z polskich książek. Tak 
niemiecki rząd przeprowadzał śląski lud 
na niemiecką wiarę. Czecha i Ślązaka 
zawsze było trudno zgermanizować. Po¬ 
stanowiono dlatego ślązaków, spolszczyć, 
a dopiero Polaków germanizować, ponie¬ 
waż już wtedy miano to doświadczenie, 
że Polaka zawsze łatwo zniemczyć. Żyją 
w Jabłonkowie i w Nawsiu ludzie, któ¬ 
rzy to polszczenie pamiętają: pierwszy po¬ 
czątek germanizacji". Dziś wraca czeska 
szkoła, aby do niej dobrowolnie chodzili 
wnucy, i prawnucy tych starych pomników 
czeszczyzny na Śląsku." 

Dziwna tylko rzecz, że dla tych Cze¬ 
chów pastor bystrzycki, który tu z ojcem 
swym przyszedł ze Słowaczyzny, już przed 


więcej niż 100 laty pisał polską „Naukę 
chrześcijańską." Cóż jeszcze Prażaku Wy 
na to powiecie? Dlaczego wtedy, gdy tych 
rodziców „zmuszano" do przyjmowania 
polskich książek, rodzice ci nie stawiali 
oporu? Dlaczego nawet ojciec czeszczyzny 
w nawiejskiej okolicy, nieboszczyk ks. 
Winkler pochodzący coprawda z Vsetina, 
uczył w prywatnej szkole nawiejskiej z 
polskiej „Nauki chrześcijańskiej ?" 

A już o tern oporze czeskim wobec 
niemczyzny, — to my moglibyśmy nie¬ 
jedno powiedzieć. Tymczasem wskażemy 
tylko na dwóch inspektorów, którzy 
przed wojną byli ostoją dążeń niemiec¬ 
kich: jeden z nich nazywał się Chmel, 
drugi Vrzal. Zresztą i cieszyńskiego Do¬ 
stała spokojnie można do nich doliczyć. 
Nazwiska ich same za siebie mówią. 

Nie dziwimy się wywodom pana 
Prażaka. Tan ten musiał z Vyśkova przyjść 
do nas, aby nam powiedzieć, jak my¬ 
śleli i mówili i żyli nasi ojcowie. Dziw¬ 
na tylko rzecz, że on ich lepiej zna> niż 
my, dzieci tych ojców 7 . 


Dział młodzieży. 


Komunikat Z. Z. E. VI. 

1. Na tein miejscu w Dziale Młodzie¬ 
ży podawać będziemy Związkom naj¬ 
ważniejsze informacje w sprawach bie¬ 
żących. Wobec tego należy zwracać 
baczną uwagę na te komunikaty. 

2. W »Dziale Młodzieży« umieszczać 
też będziemy referaty, uwagi i program 
pracy dla Związków na każdy miesiąc. 

3. W najbliższym czasie wyślemy do 
Związków osobne odezwy w sprawie te¬ 
gorocznego Zjazdu. 

* * * 

Czas pomyśleć o wycieczce 
Związku. 

Królowa wiosna zrobiła swoje. Od¬ 
czuwa się jej tchnienie, widać jej kró¬ 
lowanie. Pogodny dzień wiosenny, pe¬ 
łen słońca, zieleni, kwiatów 7 i świeżego 
powietrza, woda! Cudowna jest ożyw¬ 
cza moc wiosny, wielkie jest dzieło 
wszechmocnego Stwórcy. 

Warto wyruszyć w r towarzystwie 
serdecznych przyjaciół na wspólną wy¬ 
cieczkę, aby radosnem okiem spojrzeć na 
kraj ukochany, na jego piękno i na 


Zadania domu. 

Inaczej żyje się w domu niż w szkole. 
Niema surowych wymagań pracy, nie¬ 
ma przymusu obcowania z obcymi. Tam 
jest się tylko dla nauki — tu upływa 
życie: smutek i radość, zdrowie i cho¬ 
roba, praca i odpoczynek. Najpierwszem 
zadaniem jest wszczepianie w młodzież 
przekonania, iż wychowanie nie kończy 
się z dniem opuszczenia szkoły, ale że 
trwa całe nasze życie. Powinniśmy się 
wyrzec niesłusznej teorji, że wychowanie 
od pewnego okresu wieku przestaje być 
potrzebne. Wychowanie trwa całe życie, 
a przynajmniej tak długo, jak długo czło¬ 
wiek zachowuje zdolność myślenia i 
działania. Pewne okresy naszego życia 
są tylko podbudową dla dalszych doj¬ 
rzalszych okresów. I podobnie jak szkoła 
ludowa nie jest tylko podbudową dla 
szkoły średniej, a szkoła średnia dla 
szkoły wyższej, ale każda z nich spełnia 
samoistne zadanie wychowawcze, po¬ 
dobnie nie można rozłamywać życia 
ludzkiego na okres przygotowań i okres 
użytkowania. Jednostka przekonana, iż 
skończyła już swą edukację, że jest go¬ 
towa i skończona, niełatwo znajdzie swą 


drogę w życiu dzisiejszem. Powinniśmy 
się wychowywać w każdej sytuacji ży¬ 
ciowej, w każdem naszem przeżyciu, bez 
względu na to, czy dotyczy ono nauki, 
czy religji, czy społeczeństwa, czy spraw 
czysto prywatn. Zaczynamy coraz bar¬ 
dziej mierzyć wszelkie instytucje i orga¬ 
nizacje tą miarą: czy wychowują czło¬ 
wieka? Najgłębsza i najbardziej odpo¬ 
wiedzialna sprawa, to wytworzenie w 
młodzieży stosunku do prawdy. Nakaz: 
nie kłaniać, należy do tych wymagań, 
którym przeciętnie uczciwy człowiek 
czyni zadość. Szacunek dla prawdy wy¬ 
maga, by nie podnosić do jej wyżyn 
rzeczy wątpliwych. Miłością prawdy po¬ 
winno być przepojone życie zbiorowe. 
Drugą bardzo ważną cechą postawy wo¬ 
bec życia powinna być bezinteresow¬ 
ność. Oczywiście nie idzie tu tylko o 
uczciwość w stosunkach między ludźmi, 
ale o sposób pojmowania kultury. W 
naszej epoce rozpowszech. jest mniema¬ 
nie, iż kultura powinna być oceniana z 
punktu widzenia doraźnych korzyści, 
jakie daje. Wytwarzać trzeba jednak w 
społeczeństwie atmosferę cierpliwości, 
nie dopytującej się o natychmiastowe 
wyniki. Umiejętność bezinteresownego 


spojrzenia na życie wiąże sie ze zdolno¬ 
ścią twórczego w nicm udziału. Kto mo¬ 
że w życiu coś tworzyć, ten pochłonięty 
jest pracą i mniej wrażliwy na bezpo¬ 
średnie zdobycze. Kto pokocha swą dzia¬ 
łalność w życiu społecznem, w nauce, 
technice, ten wobec siebie i bliźnich sta¬ 
nic się bardziej bezinteresownym czło¬ 
wiekiem. Dostarczenie dzieciom i mło¬ 
dzieży możliwości twórczego zużywania 
sił decyduje w wielkiej mierze o ich 
przyszłej postawie i to zadanie przypada 
domowi. — Wreszcie sprawa wielkiej 
wagi wychowawczej jest wytworzenie 
umiejętności spędzania czasu wolnego od 
zajęć obowiązkowych. Im dzień pracy 
staje się krótszy, a zajęcie bardziej me¬ 
chaniczne, tern bardziej ośrodek naszego 
życia przesuwa się na godziny wolne od 
pracy. Młodzież od wczesnych lat po¬ 
winna być przygotowana do umiejętnego 
spędzania czasu wolnego, t. j„ by odnaj¬ 
dywać musiała zaspokojenie potrzeb 
własnej osobowości, czyto będzie sport, 
czy kino, czy lektura książki, czy też 
wycieczka. Dom, w którym panuje kult 
powierzchownych rozrywek, nie wycho¬ 
wa nigdy młodzieży na ludzi silnych, 
umiejących żyć twórczo. W związku ze 
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jego dary, ażeby wczuć się i wsłuchać 
w tajemniczy szept kołysanych wiatrem 
łanów zielonych, w szum lasów, w śpiew 
ptaków, nucących pieśń młodości i siły, 
ażeby w radosnem zapomnieniu o sza¬ 
rym dniu roboczym, lub bezroboczym, 
pełnym utrapień, zawodów lub obaw — 
przeżywać jeden choćby dzień życia, 
piękny, pogodny, beztroski. 

Związki Młodzieży Ewangelickiej, owia¬ 
ne duchem serdecznej przyjaźni, od sze¬ 
regu lat urządzają wspólne wycieczki w 
bliższą lub dalszą okolicę, aby poznać 
kraj rodzinny, aby nacieszyć się wiosną, 
słońcem i młodością, aby nauczyć się 
kochać Boga za to, że ciągle nanowo 
zwiastuje nam zmartwychwstanie, aby 
wreszcie zaczerpnąć sił z tej mocy nie¬ 
pojętej jaka rozwielmożniła się znów w, 
przyrodzie. 

Czas pomyśleć i w tym roku o wy¬ 
cieczce Związku. O ile zawczasu Zarzą¬ 
dy wszystko dokładnie obmyślą za¬ 
chęcą i zawiadomią wszystkich, wyzna¬ 
czą górę czy inny cel wycieczki, ozna¬ 
czą termin, dzień, miejscy i godzinę zbiór¬ 
ki — nie będzie pewnie nikogo, ktoby 
udziału odmówił, ktoby się zląkł deszczu 
rannego, ktoby się nic cieszył. Bo jeśli 
wycieczka ma się udać trzeba, aby 
jaknajwięccj członków Związku, aby 
wszyscy wzięli w niej udział. Nic po¬ 
winno się nigdy szukać wymówek, nic 
powinno się nigdy innych zniechęcać 
własną niechęcią, ale raczej zapalać i 
zachęcać własnym zapałem i przykładem. 
Hasłem w Związkach powinno być: 
idziemy wszyscy! A ten kto napraw¬ 
dę iść nie może — niech zapału nie 
ostudza. 

A kiedy już wyruszymy — czy nam 
pogoda sprzyja lub nie sprzyja — po¬ 
każmy, że jesteśmy naprawdę Związ¬ 
kiem, że tworzymy jedną grupę serc 
życzliwych, jako solidarne grono. Niech 
nic będzie takich, którzyby się chętnie 
wyróżniali i chodzili swojemi drogami. 
Chodzi o to, aby wszyscy dobrze się 
czuli, aby wrócili z. wycieczki, a nie mieli 
może przykrego wrażenia, że o nich za¬ 
pomniano, że nie zwracano na nich uwa¬ 
gi. Idziemy wszyscy i idziemy 
razem! Wspólna wycieczka, jedna dro¬ 
ga, wspólna zabawa, rajeni od|>oczynek 
i wspólny powrót! 


sposobem spędzania wolnego czasu po¬ 
zostaje sprawa wyćwiczenia zdolności 
skłonnych do rozważania i badania. 
Człowiek nie powinien być konsumentem 
wrażeń, ale zetknięcie sic ludzkie z war¬ 
tością moralną i społeczną, powinno po¬ 
ciągnąć za sobą obowiązek przemyślan 
i rozważań. 1 )o najłatwiejszych form roz¬ 
ważania i badania należy stosunek do 
przyrody. Potęga i piękno natury oddzia- 
ływujc głęboko na duszę ludzką. Trzeba 
je tylko umieć odczuwać. Może słowo uka 
żujące piękno krajobrazu, może dłuższa 
chwila milczenia, może odczytanie wier¬ 
sza, opisującego właśnie te same miej¬ 
sca. Jeżeli wracamy do tych zakątków, 
gdzie byliśmy przed laty, nasuwają się 
wspomnienia i one to wiążą najgłębiej z 
przyrodą. Chwile tak spędzone mają głę¬ 
boką siłę wychowawcza. Trudniejszą 
formą rozważania jest wychowanie este¬ 
tyczne, oparte na zasadzie żywotnego 
odczuwania. Chodzi o to mianowicie, iż 
sztukę oceniamy wówczas tylko, gdy 
ona ma siłę oddziaływania na nas. Ale 
żadne nakazy nie mogą wzbudzać tych 
przeżyć. Powinno w wychowaniu zale¬ 
żeć na tein, by przeżycia wzbudzone 
Przez te lub inne dzieła silnie opanowały 
duszę człowieka. .1. W. 


Wszyscy niech się też przyczynią do 
nastroju pogodnego, niech nie będzie 
min zwarzonych, szemrania, słów nie¬ 
zadowolenia pod adresem Związku lub 
organizatorów z powodu ewentualnej nie¬ 
pogody lub innej rzeczy, której przewi¬ 
dzieć nie można. 

Na wycieczce Związku niema miejsca 
na podkreślanie swojej godności czy po¬ 
wagi. Prezes, dyrygent czy ktokolwiek 
inny będą dla wszystkich uczestników 
wycieczki jednakowo uprzejmi i grzecz¬ 
ni. Wszystko, co mąci i psuje serdeczny 
i pogodny nastrój powinno zniknąć. 
Osobiste ambicje, uprzedzenia albo inne 
jeszcze słabostki ludzkiej duszy oby prze¬ 
padły i nic pokazywały swego obrażo¬ 
nego i niezadowolonego oblicza. Ale 
uśmiech przyjazny, życzliwe słowo, zdro¬ 
wy humor, niechaj przyczynią się do 
upiększenia i uprzyjemnienia radosnych 
chwil spędzonych na wspólnej wycieczce. 

Oczywiście nie wolno zapominać, że 
będąc wśród obcych nie jesteśmy nie¬ 
znani. Trzeba, aby zachowanie młodzieży 
ewangelickiej było zawsze godziwe i 
bez zarzutu. Można być wesołym w 
granicach przyzwoitych. Jakże dobre i 
dodatnie wrażenie robi zespół młodzie¬ 
ży, która umie zachować pewien umiar 
nawet wśród zabawy i wesołości. Gru¬ 
pa zorganizowanej młodzieży jest jak 
jeden człowiek. Pozostawia w pamięci 
przygodnego towarzystwa lub przechod¬ 
nia wrażenie dodatnie lub przykre. 

Nic można sobie wyobrazić wycieczki 
młodzieży bez śpiewu i pieśni. Należy 
przewidzieć odśpiewanie pieśni cztero¬ 
głosowej — czy gdzieś w schronisku 
lub podczas odpoczynku. Ale pieśń jedno¬ 
głosowa niech towarzyszy młodzieży 
podczas całej wycieczki. Śpiew nie śmie 
przechodzić w krzyk. Nie śpiewać na 
wycieczce zbyt głośno, bo można łatwo 
zachrypnąć; raczej śpiewać dobrze i me¬ 
lodyjnie. Będzie z tego większa korzyść 
i dia wycieczkowiczów i dla ewentual¬ 
nych słuchaczy, śpiewać pieśni swojskie. 

Najpiękniejsza jest wycieczka w góry. 
Związki od gór bardziej oddalone są o 
tyle w trudniejszem położeniu, że pod¬ 
róż dużo 'kosztuje. Ale przy dobrych 
chęciach można największe trudności 
łatwo pokonać. Dobrzeby też było, gdy¬ 
by dwa lub nawet trzy Zwaązki mło¬ 
dzieży ewangelickiej porozumiały się 
między sobą; i .urządziły razem wycieczkę. 
Możnaby się w ten sposób wzajemnie 
zaznajomić. Bo my się ciągle jeszcze nie 
znamy. 

Zarząd Zrzeszenia powodowany tą 
myślą przewiduje tego rodzaju wyciecz¬ 
kę w drugi d/ień Zjazdu. Będzie to wy¬ 
cieczka dobrze obmyślana i starannie 
przygotowana. Poszczególne Związki roz¬ 
patrzą pewnie tę rzecz i w'czmą w tej 
wycieczce gremjalny udział. Czas o tern 
wszystkiem pomyśleć. Man. 

* * • 

Trzyniec. (W i c c z o r c k.) Staraniem 
Związ.ku Młodzieży Ewang. (sekcja do- 
rostu) odbędzie się w niedziele 24 inaja 
b. r. o godz. 18-tcj w sali p. Weisera 
Wieczorek. Na program złożą się: wy¬ 
stęp chóru mieszanego ZEM. występ 
maudolinistek, deklamacja zbiorowa, in¬ 
scenizacja pieśni, solo skrzypcowe z 
akomp. fortepianu, deklamacja oraz ko- 
mcdja w 3 aktach. Zapraszamy jak naj- 
serdeczninej wszystkich! Wstępne: do¬ 
browolne dary. 

Nawsle. (Przedstawienie.) Jak 
się dowiadujemy. Związek Młodzieży Ew. 
w Nawsiu przygotowuje na Poniedziałek 
Zielonoświąteezny przedstawienie. Ma 
zamiar odegrać doskonałą sztukę Ba¬ 


łuckiego p. t. »Grube ryby«. Szanowna 
Publiczność z Nawsia i okolicy nie omie¬ 
szka pewnie skorzystać ze sposobności, 
aby wyrazić Związkowi Mł. Ew. swoje 
uznanie i zachęcić ją do dalszej pracy 
przez liczne zjawienie się na sali. 

Sucha Średnia. (Św i ę t o Z. E. M.) 
Z. E. M. w Suchej Średniej łącznie ze 
Związkiem stonawskim urządza w nie¬ 
dzielę 24 maja b. r. święto młodzieży, z 
następującem programem: o godz. 9 spo¬ 
wiedź, o 10 uroczyste nabożeństwo. 
Prosimy przeto wszystką okoliczną mło¬ 
dzież cwang. do wzięcia udziału w tej 
uroczystości. 

Przegląd polityczny. | 

Z wielką niecierpliwością oczekuje 
świat odprężenia sytuacji na terenie mię¬ 
dzynarodowym, gdzie odbywają się nie¬ 
widziane dotychczas harce i starcia po¬ 
szczególnych dyplomatów, ratujących pre¬ 
stiż swój i swoich państw i pragnących 
wydostać się z matni do której wpro¬ 
wadziła ich niezdecydowana postawa wo¬ 
bec pierwszorzędnych problemów politycz¬ 
nych świata. Niema jednakże najmniejszej 
nadziei, by w najbliższej przyszłości na¬ 
stąpiło choćby słabe rozjaśnienie zamglo¬ 
nego, kosmatemi i groźnemi chmurami za¬ 
walonego horyzontu politycznego. Wszel¬ 
kie, i największe wysiłki w tym kierun¬ 
ku idą na marne, paraliżowane w zarod¬ 
ku przez złą wolę przeciwników. Nieskonso- 
lidowana myśl pokojowa nie może się 
przedzierzgnąć przez różne zasieki poli¬ 
tyczne, przez druty kolczaste niechęci, 
nieufności i niedowierzania. Kiedy nare¬ 
szcie rozwikłanym zostanie on węzeł gor¬ 
dyjski i co go wkońcu przetnie, czy woj¬ 
na, czy wzajemne porozumienie i chęć 
współżycia pokojowego, Bóg jedynie ra¬ 
czy wiedzieć! Cóż przynoszą biuletyny po¬ 
lityczne w ostatnich dniach? 

Czechosłowacja, niedowierzając pisa¬ 
nym traktatom i umowom, pragnie oprzeć 
byt państwa na własnej sile i w tym celu 
położyła na warsztat pracy sejmu i sena¬ 
tu ustawę o obronie państwa oraz usta¬ 
wę dotyczącą szpiegostwa. Obie ustawy 
przeszły już przez ogień dyskusyj sejmo¬ 
wych i zostały większością głosów uchwa¬ 
lone. Niestety ustawa o obronie państwa, 
przewidująca ustanowienie 25 km strefy 
granicznej i odrębne dla tejże postano¬ 
wienia prawne, wywołać może wśród oby¬ 
wateli tej strefy wyrazy głębokiego nie¬ 
zadowolenia. Przed kilku tygodniami ba¬ 
wiła w Pradze na audjencji u p. prezy¬ 
denta Dra Beneśa deputacja księży nasze¬ 
go ewang. Kościoła na Śląsku, składając 
głowie państwa, imieniem Kościoła i ludu 
ewang. polskiego wyrazy czci i szacunku. 

Polska przeprowadziła u siebie zmia¬ 
nę w składzie rządu. Premjerem i mini¬ 
strem spraw wewn. mianowany został 
przez p. prezydenta gen. Sławoj-Składkow- 
ski, ministrem sprawiedliwości został Dr. 
Witold Grabowski, tekę ministra prze¬ 
mysłu i ( handlu objął Antoni Roman, te¬ 
ka ministerstwa opieki społecznej spo¬ 
częła w rękach b. premjera Kościałkow- 
skiego. Prezesem Banku Polskiego zo¬ 
stał Byrka. Reszta członków gabinetu 
pozostała bez zmian. Min. spraw zagrań. 
Beck wyjeżdża w dniu 24 b. m. do 
Białogrodu. 

Niemcy nie robią dobrego wrażenia. 
Świeżo ogłoszone w urzędowem piśmie 
marynarki niemieckiej dane, ilustrujące 
Siły zbrojne Niemiec na morzu, wzbu¬ 
dziły pewne obawy i zastrzeżenia w ko¬ 
łach angielskich. Anglja, która przez za¬ 
warcie układu morskiego z Niemcami 
dała im szerokie ramy do rozbudowy 
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floty, żywi pewne obawy, że Niemcy 
ramy te już dawno przekroczyły. A cóż 
dopiero mówić o zbrojeniach powietrznych, 
o gazach trujących i t. d.? To pewne, 
że Niemcy mają silne nerwy i umieją 
czekać. Czas dla nich zdaje się pracować. 

Austrja przeżyła ostatnio cichy prze¬ 
wrót. Z gabinetu austr. wyeliminowany 
został wicepremjer Starhenberg, zaś prem- 
jer Schuschnigg zgarnął w swe ręce aż 
trzy teki. Hitleryzm austrjacki przybiera 
niezwykle na sile i grozi Austrji rozsa¬ 
dzeniem od wewnątrz. 

Francja wskutek ostatnich wyborów 
parlamentarnych poszła na lewo: zwycię¬ 
żyli socjaliści i komuniści. Prawe skrzydło 
sejmu mocno osłabione, brak centrum. 
Rząd tu'orzy osławiony socjalista Leon 
Blum. Przez to wypływa Francja na na¬ 
der mętne i (niebezpieczne fale. Złoto ucie¬ 
ka z kraju zagranicę. Osobliwem wy¬ 
darzeniem, zgoła jedynem w swoim ro¬ 
dzaju, jest złożenie arcybiskupa Rouen i 
prymasa Normandji Andrzeja du Bois de 
la Villeraberl z urzędu przez Watykan za 
zasuspendowanie przez arcybiskuba pew¬ 
nego prałata w wykonywaniu jego funkcyj. 

Anglja pokutuje ciężko na skutek bra¬ 
ku stanowczości i zdecydowanej woli w 
działaniu. Oto przez jedną noc wyrosło 
obok niej mocarstwo, mające niesłychane 
pretensje i niezaspokojone dalsze apety¬ 
ty do panowania, cesarstwo włoskie, mo¬ 
gące Anglji niesłychanie zagrażać na Mo¬ 
r/u Sródziemncm i w kolonjach afrykań¬ 
skich. Nie mogąc pogodzić się z tym 
faktem i nie mogąc tolerować bezgranicz¬ 
nego pogwałcenia paktu Ligi Narodów 
przez butnego Włocha, wyciągnie Anglja 
prawdopodobnie dalekoidące konsekwencje 
z niesłychanej agresywności Mussoliniego 
i zupełnej bierności Francji, zbliżając się 
do Niemców, do których żywiła zawsze 
sympatje. Rząd angielski w obliczu po¬ 
wyższego niebezpieczeństwa zamierza pod¬ 
wyższyć tonaż kontrtorpedowców o 
40.000 tonn ponad cyfrę dotychczasową 
150.000 tonn. Stosunki angielsko-włoskie 
oziębiły się w ostatnich dniach jeszcze 
więcej na skutek skargi Włochów pod 
adresem Anglji, że ta dostarczała kul dum- 
dum Abisyńczykom Tymczasem dochodze¬ 
nie wykazało, że skarga Włochów była 
umyślnie skonstruowana przeciw rządowi 
angielskiemu przez fałszywego pułkownika 
Pedro Lopeza, który próbował w fabry¬ 
kach angielskich zamówić amunicję z po¬ 
ciskami dum-dum rzekomo przeciw abi- 
syńskim lampartom i tygrysom. Manewr 
włoski się nie udał a intryga włoska zo¬ 
stała zdemaskowaną. 

Włosi głoszą, że są niepodzielnymi 
właścicielami Abisynji i nie zamierzają z 
nikim dzielić się łupem wojennym. Obec¬ 
nie proklamują na cały świat, jaką to 
pracę cywilizacyjną rozpoczną w Abisynji, 
jaką serję robót tam przeprowadzą, ja¬ 
kie zorganizują tam życie. Czyim kosztem? 

Negus wyjeżdża w tych dniach z Je- 
ruzalemu, bo i tam robi się ciepło. Za¬ 
mierza osiąść w Vevcj w Szwecji, gdzie 
ma swą willę. 

W Palestynie ogłoszono stan wyjątko¬ 
wy. Konflikt żydowsko-arabski zaostrza 
się niezwykle. 

( Z karty żałobnej."] 

Sucha G. (S. p. J a n i u a T o ni a n o- 
w' a.) W tamtym tyg. liczne rzesze ludu 
odprowadziły na cmentarz ewang. do 
Średniej Suchej ś. p. Janinę z Rzymanów 
Tomanową, wdowę po Janie Tomanie, 
bywałym mistrzu krawieckim, prezbite¬ 


rze i chałupniku w Suchej Górnej, która 
po ciężkim życiu zmarła tamże, pogrą¬ 
żając w smutku i żalu czworo dzieci i 
liczne dalsze pokrewieństwo. Przestało 
bić nazawsze serce tej dobrej i kochanej 
matki, której oko łzawiło sie rzewnie 
nad grobami ośmiorga dzieci i męża. Za¬ 
iste cierniem zasłana była droga jej ży¬ 
cia. Można było zanucić nad jej trumną 
słowa pieśni: »Jam zaiste nie siedział w 
różowym ogrodzie, o szczęściu mało 
wiedział, mało o wygodzie.« Mimo tych 
licznych krzyżów na ścieżce jej życia 
Bogu dochowała wierności aż do końca. 
Przcpławiona przez ognie różnych do¬ 
świadczeń ogląda już tak, jak tu na ziemi 
wierzyła i wyznawała. Cześć jej pamięci! 

Zbór ligocki. (Nasi zmarli.) Smi- 
łowicc: Dnia 26 kwietnia odnieśliśmy do 
grobu ś. p. Pawła Zarzeckiego, który po 
krótkiej chorobie niespodzianie zmarł w 
61 roku życia. W małżeństwie przeżył 29 
lat, wdowcem był 5 lat. Jedyny jego wła¬ 
sny syn zmarł przed 15 laty jako 17 letni 
młodzieniec. Kiedy jego żona i jego syn 
opuścili go odchodząc do wieczności, oto¬ 
czyli go najsumienniejszą opieką gospo¬ 
darze J. i E. Brzeżkowie, na których cha¬ 
cie ruiał wymowę. Mieli dla niego jaknaj- 
dalcj idące wyrozumienie, starając się, 
by wymownik miał wszystko, czego do 
życia potrzebuje i nie musiał odczuwać 
boleśnie swej samotności. Pod ich troskli¬ 
wą opieką pozostał aż do końca swego 
życia. Dnia 29 kwietnia został tu po¬ 
chowany Bogumił Kubiczck, chłopaczek 
J. i A. Kubiczków, liczący 6 lat. Choro¬ 
wał od urodzenia. Śmierć była wybawie¬ 
niem dlań i dla jego rodziców. — Gnoj¬ 
nik: Dnia 27 kwietnia odprowadził liczny 
zastęp pogrzebników ś. p. Marję Zagó¬ 
rowa »r. z Lasotów do grobu. Zgasła li¬ 
czyła zaledwie 56 lat a zmarła niespo¬ 
dzianie. Pracowała do ostatniej chwili. 
Była niewiastą cichą, skromną, pełną po¬ 
święcenia dla swych dzieci i swego mę¬ 
ża. Pozostawiła po sobie męża. 4 córki, 
2 zięciów, 2 wnuki, oraz dalszą rodzinę. 
Jedna z córek właśnie wróciła ze szpitala 
po ciężkiej chorobie a w domu tak 
straszny cios ją czekał. — Ligotka Kame¬ 
ralna: Dnia 5 maja pogrzebano tu Zu¬ 
zannę Kabaczkową, nr. z Kozłów, która 
w 50 r. ż. zmarła w Opawie a do 1 „igotki 
przewiezioną została staraniem córki i 
syna, którzy szczerze matkę miłowali i 
gotowi byli do^ wszelkich poświęceń dla 
niej. — (hity: Śmierć zaskoczyła niespo¬ 
dzianie Zuzannę Sabelówną w 25 roku 
życia. Zmarła w szpitalu we Frvdku, po¬ 
grzebaną została w Gutach. Pan Bóg 
niech pocieszy zasmuconych! 


Wiadomości z Kościoła. 
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Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. I’. 
T. E.) Przypomina się, że posiedzenie 
Koła Polskich Teologów Ewang. odbę¬ 
dzie się w przyszły wtorek dnia 26 b. m. 
o zwykłej porze. 

Cz. Cieszyn. (Sprostowanie do 
ewang. k a 1 c n d a‘r z a.) Odnośnie do 
daty »Bożcgo Ciała« w tegorocznym ka¬ 
lendarzu ewang. zakradł sic błąd dru¬ 
karski. Prostujemy go niniejszem, zwra¬ 
cając uwagę na to, że data kat. święta 
» Bożego Ciała« brzmieć powinna w ka¬ 
lendarzu dnia II czerwca, a nie 18 
czerwca. 

Dauja. (Pamiątka Reforma¬ 
cji.) Kościół ewangelicki w Danii obcho¬ 
dzić będzie w b. r. 400-ny jubileusz wpro¬ 
wadzenia Reformacji do Danii. Dnia 31 
października b. r. odbędzie sic w tumie 
kopenhaskim uroczyste nabożeństwo; 


następnego dnia odbędą się podobne uro¬ 
czystości we wszystkich kościołach 
Dauji. (Ew. Pol.) 

Dauja. (Katolicyzm w 1.) a n j i.) 
Kościół katolicki ma w Danji tylko 25.000 
dusz w 32 parafiach na ogólną liczbę 3,5 
miljonów ludności. »Ruch Katolicki« w 
Nr. 4 b. r. pisze o tem tak: »Misję Koś¬ 
cioła ułatwia w dużej mierze akcja cha¬ 
rytatywna, przyczyniają się do tego 
również liczne i żywotne organizacje. 
Można stwierdzić także znamienny 
zwrot prasy w ustosunkowaniu się do 
katolicyzmu. Usposobienie I )yńczyków, 
zamiłowanych w wolności, sprawiedli¬ 
wości i spokoju, dozwala przypuszczać, 
że dalszym postępom katolicyzmu nie 
stanie nic poważniejszego na przeszko¬ 
dzie. Tein więcej, że art. 74 konstytucji 
duńskiej gwarantuje wszystkim obywa¬ 
telom prawo swobodnego sprawowania 
kultu według nakazów ich sumienia i wy¬ 
znania, a art. 77 daje gwarancję całkowi¬ 
tej wolności religijnej«. (Ew. Pol.) 

Dauja. 31 stycznia kościół duński ob¬ 
chodził 150-lecie urodzin apostoła Grcn- 
landji, Hansa Egede. Kościół grcnlandski 
podlega prymasowi Danji, biskupowi 
Kopenhagi. Djecezja grenlandzka obej¬ 
muje 13 parafij, w których pracuje 7 pa- 
storów-Duńczyków i 15 pastorów-Eski- 
mosów; siedzibą senjora jest miasteczko 
Godthaab. (Ew. Pol.) 

Dauja. (Misja zewnętrzu a.) 
Kościół ewangelicki w Danji ma obecnie 
240 misjonarzy, pracujących wśród 
29.000 chrześcijan z pogan, Szwecja ma 
700 misjonarzy, a 85.000 chrześcijan tu¬ 
bylców, Norwegja 400 misjonarzy i 
156.000 chrześcijan tubylców. (Ew. Pol.) 

Szwecja. (1’ ygodnik katolicki 
o Szwecji.) »Przegląd katolicki« Nr. 
17 wyraża się z wielkim uznaniem o sto¬ 
sunkach wyznaniowych w Szwecji. 
»Wyznawanie światopoglądu religijnego 
i utrzymywania wyznaniowego charak¬ 
teru szkoły wcale nic przeszkadza temu, 
że na Szwecję patrzy się powszechnie 
jako na kraj o wysokiej kulturzc.« 

(Ew. Pol.) 

Norwegja. W lutym obchodzono w 
Norwegji stulecie urodzin Eljasza Blixa, 
poety, któremu kościół norweski za¬ 
wdzięcza wiele, swych najpiękniejszych 
pieśni religijnych oraz przekład Biblii. 

(Ew. Pol.) 

Berlin. (P o t o m k o w i e Lutr a.) 
Organ związku potomków Lutra podaje, 
że pośród potomków Lutra żyje obecnie 
przeszło 1000 osób w Niemczech. Holan- 
dji i w Stanach Zjednocz. (Ew. Pol.) 


Berlin. (Kościół a Olimpiad a.) 
Na rozpoczęcie Olimpiady dnia 1 sierpnia 
b. r. odbędzie się w tumie berlińskim uro¬ 
czyste nabożeństwo, które odprawi ks 
superiut. generalny D. Zocllner. Ewange¬ 
licki Komitet olimpijski poczynił staranie 
celem urządzenia nabożeństw dla uczest¬ 
ników olimpiady w pobliżu boiska spor¬ 
towego Rzeszy. 

Berlin. (Statystyka ewange¬ 
lik ó w.) Kośeioł ewangelicki w Rzeszy 
liczył z początkiem 1936 r.: 4I.0S5.523 
wyznawców. (Ew. Pol.) 


§ 


Wiadomości z kraju. 
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Cz. Cieszyn. (Dowcipny sposób 
zmiany narodowość i.) W »C. 
Slove« z dnia 18 maja b. r. znajduje się 
na str. 4 na samym dole nast. uwaga: 
Kocur do SK Karyinna. Prawy skrzy¬ 
dłowy napasłuik Kocur z DSK Teschen 
ogłasza, że w czerwcowym terminie 
przechodzi do SK Karyinna. Dnia 1 maja 
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zażądał Kocur w ĆSAF, by zmieniono 
jego narodowość z niemieckiej na czeską 
(dosłownie: pożadal o zmenu narodnosti 
z nemccke na ćeskou). Zapewnie mało 
kto wiedział, że w XX wieku może je¬ 
szcze ktoś zmieniać swą narodowość tak, 
jak zmienić można koszulę sportową i 
że zmienić można narodowość w ściśle 
określonym terminie. Do 30 kwietnia jest 
ktoś Niemcem, od 1 maja Czechem! Taką 
cudowną zmianę narodowości przepro¬ 
wadzają związki sportowe. Dziwów 
można się dożyć: Niedawno znana w ko¬ 
łach sportowych zawodniczka Zdenka 
Koubkova stała się nagle mężczyzną, 
zwiącym się Zdenek Koubek. obecnie w 
ściśle określoną godzinę zmienia pan Ko¬ 
cur swą narodowość. 

Mor. Ostrawa. (Niema nabywcy 
hotelu podczas licytacji.) W 
ub. sobotę odbyła się w Mor. Ostrawie 
licytacja hotelu Brioni. Został on osza¬ 
cowany na sumę 1,442.175 Kcz. cena wy¬ 
woławcza brzmiała na 961.450 Kcz. Wo¬ 
bec braku jakiegokolwiek nabywcy od¬ 
łożono licytację hotelu. 

Praga. (K on g r e s bezbożni- 
k ó w.) Kongres bezbożników, który w 
samą Wielkanoc obradował w Pradze, 
wystosował do b. prezydenta Masaryka 
i obecnego prezydenta Benesza telegra¬ 
my hołdownicze, na które obaj prezy¬ 
denci odpowiedzieli. Prasa nie podała 
tekstu tych odpowiedzi. Trzeba zazna¬ 
czyć, że Kongres representował 6 milio¬ 
nów bezbożników, zorganizowanych w 
12 krajach. 

Jaworze. (Prosiak pod aute m.) 
Przed kilku dniami uczeń fryzjerski 17- 
letni Adolf Prosiak ze Skoczowa, jadąc 
rowerem do Bielska, uchwycił się z 
tyłu jadącego w tymsamym kierunku sa¬ 
mochodu ciężarowego z Katowic. Kiedy 
w Jaworzu samochód z powodu prze¬ 
szkody nagle zahamował, nieostrożny ro¬ 
werzysta spadł z roweru i dostał się pod 
koła samochodu. Ze złamanym obojczy¬ 
kiem i licznemi stłuczeniami odwieziony 
został przez Pogotowie Ratunkowe do 
szpitala w Bielsku. 

Węgierska Górka. (Osobiste.) W 
ostatnich tygodniach podała prasa polska 
wiadomość o zamianowaniu inż. Jerzego 
Uuzka, dyrektora naczelnego Spółki Ak¬ 
cyjnej » Węgierska Górka«, profesorem 
zwyczajnym metalurgji żelaza i odlew¬ 
nictwa na wydziale hutniczym Akademji 
Górniczej w Krakowie. 

Zaszczycony tą godnością akademic¬ 
ką, konstatujemy to z dumą, jest naszym 
r odakiein. Pochodzi ze znanej rodziny 
Buzków z Końskiej. Dzięki swoim 
niestrudzonym studjom i dzięki samo¬ 
dzielnej pracy zdobył poważne stanowi¬ 
sko w świecie naukowym. Prace te 
Przyniosły mu nazwę twórcy teorji ko- 
Pnlakowej. Zainteresowały ,one odlewni¬ 
ków całego świata. Wyniki tych badań 
Przytaczane są chlubnie w literaturze pol¬ 
skiej. Poza ścisłą pracą naukową jest 
•nż. Jerzy Buzek także na polu społecz- 
ne m, kulturalno-oświatowcm i gospodar¬ 
zem bardzo czynny, oddając swoją wie¬ 
dzę i swoje bogate doświadczenia życio¬ 
we ochotnie na usługi społeczeństwa. W 
Uznaniu jego wybitnych zasług został 
nhanowany kawalerem krzyża oficer¬ 
skiego orderu Polonia restituta. zaś prace 
3e go naukowe zostały uwieńczone szczyt¬ 
uj godnością akademicką. 

Cieszymy się, że nasz rodak z tej 
trony Olzy zdobył sobie w Polsce tak 
"fybitne i ogólnie poważane stanowisko, 
^tratulujemy p. Profesorowi. 

— o — 


|| Dział informacyjny. fjj| 


Cieszyn. (Z Dyrekcji Państwo¬ 
wego Gimnazjum mat. przyr.) 
W niedzielę 24 maja b. r. o godz. 10-tej 
będą pp. Profesorowie udzielać informa- 
cyj o zachowaniu się i postępach ucz¬ 
niów tut. zakł. Miejscowym będzie się 
udzielać informacyj także 23 i 25 maja br. 

Trzyniec. (W alne Zapomogo¬ 
wego T o w. Pogrzeb.) Zapomogo¬ 
we Tow. Pogrzebowe dla Trzyńca i oko¬ 
licy z siedzibą w Trzyńcu, zwołuje w 
dniu 24 maja b. r. o godz. 16 (4 po poł.) 
w sali Czytelni Katolickiej w Trzyńcu, 
swoje zwyczajne walne zebranie człon¬ 
ków, z następującym porządkiem dzien¬ 
nym: 1. Zagajenie. 2. Odczytanie proto¬ 
kołu. 3. Sprawozdanie kasowe. 4. Spra¬ 
wozdanie komisji rewizyjnej i wnioski 
tejże. 5. Wnioski zarządu. 6. Uzupełnia¬ 
jące wybory. 7. Wolne wnioski i zakoń¬ 
czenie. 

W razie, żeby się dostateczna ilość 
członków na oznaczony czas nie zjawiła, 
odbędzie się drugie walne zebranie czł. 
bez względu na ilość obecnych człon¬ 
ków z tymsamym porządkiem obrad o 
godzinę później. Wydział wyżej wymie¬ 
nionego Towarzystwa żywi nadzieję, iż 
członkowie ze względu na ważność ob¬ 
rad zjawią się punktualnie i licznie. Rów¬ 
nocześnie wydział zaprasza sympaty¬ 
ków na powyższe walne zebranie. 

NOWE WYDAWNICTWA. 


1. Biblioteczka życiorysów wielkich 
chrześcian. 6. Elżbieta Fry. Warszawa 
(1936). Do nabycia w »Księgarni Ewan¬ 
gelicki Mokotowska 12, Warszawa. 
Cena 10 gr. Historja znanej opiekunki 
więźniów i reformatorki więziennictwa. 
(1780—1845). Broszurka nadaje się spe¬ 
cjalnie dla młodzieży. 

2. Reformacja w Polsce. 1935—1936. 

Nr. 25—32. Wyszedł z druku rocznik VII 
—VIII znanego czasopisma naukowego, 
poświęcony profesorowi drowi Aleksan¬ 
drowi Brucknerowi w 80 rocznicę uro¬ 
dzin. Na całość obszernego tomu składają 
się prace z zakresu dziejów Arjan pol¬ 
skich, tudzież bogaty przegląd literatury. 
Na szczególną uwagę zasługują szkice 
biograficzne: o Grzegorzu Orszaku (St. 
Bodniaka), o Danielu Naborowskim 
(Marji Skolimowskiej), praca St. Szczotki 
o Synodach Arjan polskich, M. Wajs- 
bluma p. t. Ex regestro ariauismi, nadto 
niezwykle interesująca rozprawa prof. 
Kota p. t. Oddziaływanie braci polskich 
w Anglji. Przyczynki historyków Refor¬ 
macji w Polsce zawierają mnóstwo nie¬ 
znanych wiadomości o Arjanach polskich 
lub też podają nowe oświetlenie pewnych 
faktów z ich dziejów. (Ew. Pol.) 
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Wiadomości ze świata. 
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Karpaty. (Szkielety żołnierzy 
z wojny światowej.) Po dziś dzień 
jeszcze w lasach i połoninach Karpat 
wschodnich istnieją linje zasieków z dru¬ 
tu kolczastego oraz okopy, pochodzące z 
wojny światowej. Niedawno pod połoni¬ 
ną Płoska niedaleko Rafajłowej, znale¬ 
ziono szkielet żołnierza rosyjskiego a 
przed paru dniami strażnik leśny znalazł 
szkielety żołnierzy, którzy padli tam w 
czasie krwawych bojów w Karpatach. 

Berlin. (Kto jest »chłopem«?) 
Minister rolnictwa Rzeszy, Darre, zwró¬ 
cił uwagę wszystkich urzędów, że na 
skutek ustawy o zagrodach dziedzicz¬ 
nych nazwa »chłop« (Bauer) przysługuje 


Najładniejsze 

Nowości wiosenne 

materyj dla panów i pań 
jak również towary jed¬ 
wabne w bogatym wyborze 
po niskich cenach poleca: 

Wielki skład sukna 

GUSTAW POLLAK 

Czeski Cieszyn 

Modne materje na jakie i suknie 
stroju śląskiego stale na składzie. 


jedynie właścicielom t. zw. zagród dzie¬ 
dzicznych. Wszystkich innych posiada¬ 
czy ziemi należy nazywać rolnikami. 

Sztokholm. (Szwedzi piją naj- 
w i ę c e j k a w y.) Rekord pod względem 
ilości picia kawy pobili Szwedzi i to re¬ 
kord światowy. Na jednego Szweda wy¬ 
pada 600 filiżanek wypitej kawy w ciągu 
roku, a zatem prawie 2 filiżanki dzien¬ 
nic. I wcale im to nie szkodzi na serce 
ani nie wywołuje żadnych komplikacyj 
wewnętrznych. 

Rewal. (Stracenie mordercy z a- 
po mocą trucizny.) W więzieniu 
wojskowem w Rewalu (Estonja) stra¬ 
cony został niejaki Paweł Vogemast 
zasądzony na śmierć za dwukrotne mor¬ 
derstwo. Poraź pierwszy w historji no¬ 
woczesnej wyrok został wykonany zapo- 
mocą trucizny. Prawo estońskie bowiem 
pozwala skazańcowi wybierać pomiędzy 
stryczkiem a puharem trucizny. Vogemast 
wybrał ten ostatni sposób i bez waha¬ 
nia wypił, podany mu przez kata puhar. 
Lekarz sądowy stwierdził, że śmierć na¬ 
stąpiła natychmiast. 

Wiedeń. (Bezręki artysta ma¬ 
larz.) W Wiedniu budzi sensację wysta¬ 
wa obrazów i akwafort malarza A. Klei¬ 
na, który maluje nie ręką, lecz nogą. W 
r. 1917 Klein brał udział w ataku batal- 
jonu austr. na pozycje włoskie pod Mon¬ 
te San Gabrjele. Atak się udał, Wło¬ 
chów wyrzucono z ich okopów, ale w 
powrotnej drodze zaatakowała bataljon 
eskadra samolotów nieprzyjacielskich, rzu¬ 
cając bomby. Wybuch jednej bomby za¬ 
sypał ziemią Kleina. Naskutek kontuzji 
Klein stracił mowę i władzę w rękach. 
Po pewnym czasie odzyskał napowrót 
mowę, lecz ręce pozostały obezwładnione 
nazawsze. Ciężki los, prawie katastrofa 
dla malarza. Klein nie poddał się jed¬ 
nak biernie losowi. W ciągu 2 lat ćwi¬ 
czył się usilnie w trzymaniu pędzla no¬ 
gą, po 5 latach prób i doświadczeń nau¬ 
czył się malować nogą. Rozpoczął teraz 
nowe życie, wyruszył w świat daleki, 
przewędrował wszystkie kontynenty z 
wyjątkiem Australji. Zdaniem znawców 
obrazy Kleina cechuje duży talent i 
świetna technika malarska. — Niema nic 
złego, coby na dobre nie wyszło. 

Warszawa. (Zmysł smaku u zwie¬ 
rząt.) Organem tego zmysłu u więk¬ 
szej części zwierząt są podobnie, jak u 
człowieka, język i podniebienie. Stwier¬ 
dzono jednak, że niektóre owady „sma- 
kują“ nogami. Zaobserwować to można 
szczególnie u much i niektórych gatun¬ 
ków motyli Motyl znany pod nazwą „ad¬ 
mirał", zanim usiędzie na kwiecie, do¬ 
tyka go kilkakrotnie nogami, poczem do¬ 
piero zaczyna wysysać sok kwiatu. Po- 
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dobnie robią muchy. Niektóre gatunki ryb 
mają zmysł smaku w płetwach- Według 
przeprowadzonych doświadczeń w tym kie¬ 
runku zanurzono w basenie z rybami dwa 
kawałki waty, z których jeden nasycony 
był sosem z puszki sardynek, drugi zaś 
był czysty. Ryby po dotknięciu płetwami 
waty rzuciły się żarłocznie na kawałek 
nasycony sosem sardynek, pozostawiając 
drugi nietknięty. 

Wiedeń.. (Gdzie jest najwięcej 
nieślubnych dzieci?) Austrjackie mi¬ 
nisterstwo zdrowia ogłasza ciekawą sta¬ 
tystykę, dotyczącą nieślubnych dzieci. Oka¬ 
zuje się, że najwięcej tych dzieci rodzi się 
w... Austrji. Każdy czwarty Austrjak jest 
więc ojcem nieślubnego dziecka. Polska 
znajduje się na 8 miejscu. Ostatnim kra¬ 
jem na tej liście jest Finlandja, gdzie na 
100 dzieci przypada tylko jedno nieślubne. 

N. York. (Cudowne dziecko.) Li¬ 
czący 20 miesięcy chłopiec, który urodził 
się w Minneapolis w Stanach Zjedn., 
umie już wypowiedzieć prawie 1100 słów, 
odpowiadając bardzo rozsądnie na zada¬ 
wane mu pytania. Dodać należy, że wszy¬ 
stko robi jeszcze lewą ręką. 

Bombaj. (Najstarsza cywili¬ 
zacja świata.) Profesor archeologji na 
uniwersytecie w Bombaju, Peter Heras, 
opublikował sensacyjną rozprawę o wy¬ 
nikach, dokonanych poszukiwań wykopa¬ 
liskowych w Indjach. Otóż, jak twierdzi 
prof. Heras, w dolinie rzeki Sind, do¬ 
pływu rzeki Indus, znaleziono wykopali¬ 
ska, świadczące o istnieniu tu przed ty¬ 
siącami lat najstarszej kultury i cywili¬ 
zacji przedaryjskiej w Azji. Ze źródeł 


Dobrze prosperujący interes 

tow. kolonjalnych na wsi na do¬ 
godnych warunkach od zaraz do 
wynajęcia. — Bliższych informacyj 
udzieli Administracja oraz Księ" 
garnia Macierzy Szkolnej w Cz. 
Cieszynie, 


tej cywilizacji wzięły swe początki cywi¬ 
lizacja Mezopotamji, Chin i Japonji. Z 
nowych badań prof. Herasa wynika, iż 
na długie tysiące lat przed Chaldejczy¬ 
kami plemiona aryjskie, osiadłe w doli¬ 
nie Indusu, opierały swe obliczenia astro¬ 
nomiczne na konstelacji Zodjaku. Wnio¬ 
skując z pewnych danych, twierdzi prof. 
Heras, iż ta pierwsza cywilizacja istniała 
na 6.500 lat przed Nar. Chrystusa. 


Wesoły kącik. 

Na inspekcji szkolnej. 

Działo się już to dawno w jednej z 
naszych śląskich szkół pod górami. No¬ 
wy pan inspektor przychodzi na wizytację 
szkoły. Po drodze wstąpił do mięjsc. 
plebana, z którym się już dawno nie 
widział. Ten odprowadził go do szkoły, 
gdzie nauczyciel wykładał geografję. 
Mówił właśnie o Australji. Ale już po 
kilku zdaniach przerywa mu inspektor: 
— Kolega uczy za mało poglądowo. Czy 
pan nie ma w szkole globusu? — Mam, 
panie inspektorze — Lipus i Lisztwan, 
idźcie do kuchni i powiedzcie mojej żo¬ 
nie, żeby wam Wydała globus. — Chłop¬ 
cy przynoszą globus a zamiast nauczy¬ 
ciela zaczyna teraz uczyć inspektor. — Każ¬ 
dy z czytelników wie dziś, że oś kuli 
ziemskiej jest pochyła, z tego też po¬ 
wodu i globus umieszczony jest na po¬ 
chyłej osi. Dzieci, — tak pyta inspek¬ 
tor, — dlaczego ta oś globusu jest po¬ 
chyłą? — Odrazu krzyczy Lipus, który 
globus przyniósł: — Joch go nie skrzy¬ 


wił! — Jo też ni — krzyczy Lisztwan 
płaczliwym głosem. Inspektor zdziwił się 
mocno, słysząc usprawiedliwienia chłop¬ 
ców. Żaniemiał na chwilę, lecz gdy zno¬ 
wu chce mówić, przystępuje nauczyciel 
i pokornie referuje: — Od 25 lat jestem 
tu na tej szkole, ale gdym przed 20 la¬ 
ty kupił ten globus u Amsterdama nowy, 
to ten globus już był krzywy. — Inspek¬ 
tor nato zdębiał naprawdę. Nastała głę¬ 
boka cisza, po której odezwał się ple¬ 
ban, strofując nauczyciela: — Panie 
kierowniku, ja wam to zawsze mówię. 
Nie kupujcie u żyda żydowskiej tandety, 
to wstyd i hańba, taki krzywy globus!! 
Przedłożę to na radzie szkolnej! 

Nasze dzieci. 

— Czy dostajesz co od mamy, jak je¬ 
steś grzeczny? 

— Nie, dostaję tylko, jak jestem nie¬ 
grzeczny. 

Przejrzał. 

Niewiasta do żebraka pod kościołem: 

— Co to znaczy? Przecież przed dwo¬ 
ma dniami byliście ślepy? 

— Tak, ale jakiś gałgan dał mi fałszy¬ 
wy pieniądz i to mi otworzyło oczy. 

Głupie czasy. 

— Czy to prawda, panie Fajerman, 
pańscy znajomi Boruch i Lebensohn zo¬ 
stali skazani za usiłowane podpalenie 
fabryki? 

— Co pan chce? Teraz są takie głu¬ 
pie czasy, że nawet nikomu ze swoją 
własnością nie wolno zrobić tego, co mu 
się podoba. 

* * * 
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stały zysk! 


KflWIAMIIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vla a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli «- 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


MAGLE 

familijne, magle dla bo- 
teli i restauracji, magle 
zarobkowe, wyrabia i 
ma zawsze na składzie 

JAN UNUCKA 

pracownia maszyn 
CZESKI CIESZYN 
ulica Fabryczna 5 


sprzedajemy po znacznie zniżonych cenach damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów, 
kapelusze dla pań i panów. Nadeszły ubrańka dla 
chłopców do konfirmacji we wielkim wyborze 1 

Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 

- — naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 



Na wesela, 
do konfirmacji 

nakupicie najlepiej 
i najtaniej u solidne! 

firmy The 

CENTLEMAN 

S. Huppert 

Cz. Cieszyn obok Bati 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 

FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

jo ręczenia na dogodnych warunkach 


bieżącym na: 
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Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 
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W CZ. CIESZYNIE, dnia 30 maja 1936 


Rozp. dyr. poczt I telegr w Opawie 42.24Mł 1-25 z dn>a 2 11 1625 pozwolene 
uiyole ulg. znaczków. Miejsoe nadawcze: Urząd pocztowy Ćetky Tóiln 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym; 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kó, rocz.36 K6 
Cena pojed. egz. 1 Kt* albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kc. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Magja na wschodzie. 1. Rozmyślanie: Niech ożyją. 2. O nowe życie. 3. Naokoło Trzanowsklego. 4. Dział młodzieży. 5. Z Karty 
żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości zkraju. 8. Dział Informacyjny. 9. Ogłoszenia. 


Niech ożyją..! 

,Od czterech wiatrów przyjdź, Duchu, a na¬ 
tchnij te pobite, a niech ożyją l 4 

Ezech. 37, w. 9. 

Naokoło nas wiosna w swej najcu¬ 
downiejszej krasie. Drgnęła zdręt¬ 
wiała pierś ziemi, zbudzona ze snu bla¬ 
skiem słońca i poszumem ciepłych wiet¬ 
rzyków. Strzeliły w górę kwiaty, zazie¬ 
leniły się bujne niwy, rozśpiewało się 
ptactwo. Życie! To życie, które wypły¬ 
wa z Boga i jest Jego wyrazem, życie 
nieśmiertelne, które ciągle nanowo od¬ 
ra,dza się radosne, potężne, trjumfujące. 
Niema rzeczy martwych w przyrodzie. 
Życie pleni się i w iodach podbieguno¬ 
wych i na spiekłych piaskach pustyni 
i na dnie otchłannych mórz. Jego ślady 
znajdujemy w krystalizacji minerałów, 
w parze wodnej, która pod wpływem 
zimna ścina się w nader ozdobnie ufor¬ 
mowane kształty. Na ścierwie zwierzęcem 
czy na trupie ludzkim można przez sil¬ 
ne szkła śledzić ożywiony ruch cząstek 
organicznych, które szukają nowych po¬ 
łączeń, by nowy uformować organizm 
a prótfhno drzew staje się życiodajnem 
podłożem innych tworów przyrody. Jest 
życie! 

Niestety, jest też i śmierć. Umiera 
dusza ludzka pod wpływem strasznej 
choroby — grzechu. Widzimy dokoła 
miljony dusz martwych. Widzimy np. pi¬ 
jaków, którym okropny nałóg wypalił 
wszystkie ludzkie uczucia i stępił sumie¬ 
nie, że potrafią obojętnie patrzeć na 
smutny i opłakany los swej rodziny. Wi¬ 
dzimy’ magnatów, przechodzących obojęt¬ 
nie koło nędzarza ginącego z głodu. Ich 
jedno cygaro, które palą, mogłoby na¬ 
sycić kilku takich biedaków. Widzimy czy 
znamy takich, którzy wyrzekają się wy¬ 
gód i mienia i gardzą przyjemnościami 
tego świata, byleby szerzyć oświatę 
wśród ludu, szukać dróg do Boga i do 
sumień ludzkich, a trupy duchowe śmie¬ 
ją się z nich jak z szaleńców. 

Duchowa śmierć szerzy się straszli¬ 
wie i w naszym kraju, jak się szerzyła 
niegdyś wśród synów Izraela nad rzeka- 
*ni Babilonu. I jak prorok Pański z bo- 
leścią i z rozpaczą w sercu patrzył na 
swych rodaków, spodlonych niewolą, po¬ 


grążonych w materjaliźmie i samolub- 
stwie i wyzutych z ideałów, podobnie 
i my z boleścią patrzymy na dzisiejsze 
społeczeństwo, coraz więcej brnące w 
błotach grzechu, pobite od własnych 
żądz, namiętności i grzesznych nałogów. 

Nie w naszej to mocy dać zmartwych¬ 
wstanie duszom umarłym. Nie pomogą 
tu najsilniejsze armje, najmądrzejsze pra¬ 
wa, najbardziej bohaterskie wyczyny i 
wysiłki czy ofiary jednostek. Trzeba tu 
Bożej mocy, któraby nowego ducha stwo¬ 
rzyła dzisiejszemu „narodowi szkieletów", 
któraby weń wlała miłość, wiarę, zapał, 
odwagę, nadzieję, by się ocknął, by po¬ 
wstał i żył. Trzeba dzisiejszemu człowie¬ 
kowi i całym społeczeństwom ukazać 
Chrystusa, nie tego na krzyżu czy kru¬ 
cyfiksie, wiszącego bezsilnie w bezruchu 
śmierci, ale tego żywego i żyjącego, któ¬ 
ry daje życie; trzeba rozpalić ten ogień, 
który On przyszedł „rzucić na ziemię", 
tchnąć w ludzi tego Ducha, którego On 
tchnął w uczniów swoich, zamieniając 
istoty małe i przyziemne w bohaterów. 
ijjBezemnie nic .zdziałać nie możecie..." 
— powiedział ongiś Chrystus. Przez wie¬ 
ki całe siliła się ludzkość, by bez Niego 
żyć i bez Niego budować swe szczęście, 
ale doznała się niezwykłego fiaska i zna¬ 
lazła się , już |ńad przepaścią. Stworzyła 
ona liczne teorje, wydoskonaliła niezwy¬ 
kle przemysł, rozwinęła sztukę, obwie¬ 
szcza trjumfalnie pochód kultury (Włosi 
ze swą „kulturą" w Abisynji, przyp. zec.), 
ale utraciła Ducha i świat wygląda dziś 
jak wielkie pobojowisko, jak ono rozległe 
pole trupich głów, zasłane suchemi ko¬ 
śćmi Iudzkiemi, na które patrzył w wi¬ 
dzeniu prorok Pański. Pośród cywilizacji 
i kultury nowoczesnej widzimy zgniliznę 
moralną i duchową, jakiej dawniej nigdy 
nie było. 

Czas nawrócić z tej drogi i zawołać 
gromkim głosem: Niech ożyją! Prośmy 
o ocknienie się dusż, o Ducha ożywiciela, 
Ducha Zielonych świątek, którego prorok 
Pański wzywał z natchnienia Bożego: 
„Od czterech wiatrów przyjdź, Duchu, 
a natchnij te pobite a niech ożyją." 



0 nowe życie! 

Ludzie współcześni zbyt powierzchow¬ 
nie odnoszą się do swego życia. Gnani 
z jednej sprawy do drugiej, zaprzątnięci 
najróżniejszemi hasłami, poglądami i za¬ 
daniami, które wymagają wiele czasu i 
roztargnięcia, za mało czasu poświęcają 
rozmyślaniu nad sobą, i nad swem we- 
wnętrznem życiem. Nie uwzględniają 
praw i potrzeb tego właśnie wewnętrz¬ 
nego życia i skutkiem tego straszliwie 
błądzą. Błędów tych zrazu nie widać, 
lecz po kilku latach ujawniają się u każ¬ 
dego w różnej formie. U jednych jako 
brak karności i sumienności, u drugich 
jako uległość różnym pożądliwościom i 
nałogom, często po przodkach dziedzi¬ 
czonym, a jeszcze u Innych jako mało¬ 
duszność i niezdolność do kierowania 
sobą i sprawami, nad któremi nas Bóg 
postawił a to tak, aby się wszystko 
działo bez zarzutu. Dlatego też po la¬ 
tach można odczuć skutki tych wszyst¬ 
kich błędów. Dzieci krzywo patrzą na 
swoich rodziców, którzy je pod wielu 
względami zaniedbali, obywatele pom¬ 
stują i ujawniają swe niezadowolenie 
pod adresem swoich przewodników, twier¬ 
dząc, że ci nie dorośli do swego zada¬ 
nia. A inni znowu skarżą się, że gdyby 
z powodu tego a owego nie zaniedbano 
różnych ważnych czynności i chwil, to¬ 
by się stosunki i w całcm życiu naszem, 
jako też naokoło nas zupełnie inaczej i 
to pomyślniej ułożyły. Któż dziś nie sły¬ 
szy wśród nas wielu najróżniejszych uty- 
skiwiań, oskarżeń, biadań i narzekań! 
Niema człowieka, któryby zależnie od 
jego inteligencji i od zakresu jego zain¬ 
teresowań nie musiał objawiać swego 
niezadowolenia i niechęci. Jedni w mniej¬ 
szym a drudzy w większym stopniu do¬ 
znają rozczarowania i zawodu czyto w 
dziedzinie społecznego życia czyto w cia¬ 
snym zakresie swego rodzinnego lub też 
własnego, osobistego życia. Istotnie 
wszystkie błędy i słabości nasze mszczą 
się na nas po czasie. Odczuwamy zbyt 
pochopnie i boleśnie następstwa naszej 
niezdolności należnego odnoszenia się 
do życia. Życic bowiem jest cudownym 
darem Bożym i wymaga stałej naszej 
czujności. 

My ewangelicy znamy owo napom- 
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nienie Chrystusa z ewangelji: Czujcie 
i módlcie się, abyście nie weszli w po¬ 
kuszenie! I wiemy też, że uczniowie 
Chrystusowi, którzy czas życia swego 
wykupili i wiele na tej ziemi zdziałali, 
trwali na .modlitwach, w których Bóg ich 
wysłuchiwał i Swojem wiecznem tchnie¬ 
niem owiewał wewnętrzne ich życie, oży¬ 
wiał, pobudzał i podniecał. Przeto unik¬ 
nęli żądz i upadków a to życie swoje 
zdołali zachować w czystości i w mocy 
prawdy i miłości, niepokalane i pełne 
żywej wiary w Boga i Zbawiciela! 

Ach, w jakichże to czasach my dziś 
żyjemy! Zapominamy w nich najzupeł¬ 
niej o tern wewnętrznem życiu swojem! 
Obcem staje się nam słowo wiecznego 
Boga, obcą modlitwa, i obcym Duch 
Boży! Gdy nadejdą święta zesłania Du¬ 
cha Bożego, przypominające cud Boże¬ 
go zmiłowania nad nami, grzesznymi 
ludźmi, to nie umiemy już nieraz odczuć 
wielkości tych świąt i głębokiego zna¬ 
czenia mocy. Ducha Bożego w naszem 
życiu, i dlatego tych świąt nie święci¬ 
my a naśladujemy ludzi, wyzutych z 
prawego ducha chrześcijańskiego i goto¬ 
wiśmy iść w las, na góry, w pole, w 
przyrodę, zamiast do Domu Bożego, a 
nie umiemy zanucić: „Przyjdź, ach przyjdź 
Duchu żywota ...“ Doprawdy wstyd nam, 
żeśmy tak bardzo duchowo zubożeli! 

Lecz na szczęście nie wszyscy! Jeszcze 
Bóg nie opuścił ludu naszego ewangelic¬ 
kiego! Jeszcze nad nim i w nim działa 
przez Ducha swego świętego! Jeszcze 
go posila i uwesela wewnętrznie! Je¬ 
szcze tkwi w wielu nas to poczucie spo¬ 
łeczności z Bogiem i z wierzącymi, je¬ 
szcze w naszych świątyniach skupia się 
pokaźna gromada wiernych, którzy na- 
dcwszystko umiłowali przybytek Boży! 
Jeszcze Duch święty spaja i łączy w 
jedności wiary serca naszych zborowni- 
ków i zniewala ich do słuchania i peł¬ 
nienia nauk i przykazań Chrystusowych! 

Przeto w górę serca! Podnieśmy je 
w te święta do Pana! Otwórzmy je i 
poddajmy działaniu Ducha świętego! 
Rozkoszujmy się na nowo wielką miło¬ 
ścią Bożą! Niech nas natchnie mocą 
Swoją ów niebieski Pocieszyciel, Duch 
prawdy i sprawiedliwości! Nie upadajmy 
na duchu, mimo cierpień podnośmy w 
górę swe czoła, a wierzmy mocno w 
zwycięstwo Boże! 


Magja na Wschodzie. 

(.Pielgrzym polski*). 

Kogo nie intrygowały „cuda" faki¬ 
rów, bonzów, braminów czy jak się tam 
nazywają różni przedstawiciele religij 
Wschodu? Rozpisują się o tych cudach 
podróżnicy, opowiadają rzeczy niesamo¬ 
wite i budzące zdumienie, nieraz prasa 
codziennie podaje na ten temat nad¬ 
zwyczajne sensacje, nieraz nawet poważ¬ 
ne dzieła naukowe i takież Towarzyst¬ 
wa zupełnie serjo zabierają się do oma¬ 
wiania niezrozumiałych „faktów", pod 
metafizycznym kątem widzenia. 

W prymitywnym człowieku tkwi po¬ 
ciąg do cudowności, do czegoś, co od¬ 
biega od banalnej rzeczywistości i przy¬ 
obiecuje zaspokojenie głodu wybujałej, 
bo nie kontrolowanej przez intellekt wyo¬ 
braźni. Dlatego rcligja ludzi prymityw¬ 
nych jest niczem innem, jak demonologją 
i magją. Ale pierwotne instynkty drzemią 
także i \v człowieku kulturalnym, dla te¬ 
go u wielu ludzi inteligentnych, co wię¬ 
cej — uczonych, widzimy często „nasta¬ 
wienie na cudowność", prawie takie jak 
np. u naszego wieśniaka, który odbywa 
nużące pielgrzymki w nadziei ujrzenia 


A w r ówczas Duch Boży uczyni nas 
wolnymi! Nada naszemu życiu now'e zna¬ 
czenie, moc, nieskazitelność i radość! 
Nie zwiodą nas i 'nie zaszkodzą mu 
więcej nasze błędy! Utrapienia z powodu 
błędów przeszłości staną się znośniejsze! 
Ustaną niechęci, utyskiwania i skargi. 
Nowa otucha wstąpi w nas, a całe życie 
nasze nowem się stanie! 


Naokoło Trzanowskiego. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności do¬ 
staliśmy do ręki dwie drobne notatki: 
w czeskiem piśmie Hus£tv odkaź z dnia 
15 maja 1936 r. str. 72 pan J. VI. S. 
pisząc o Jerzym Trzanowskim robi uwa¬ 
gę: „Vychodil ćeskou śkolu. Tesinsko było 
tehdy ćeske." Drugą notatkę przyniósł 
„Kalendar Ceskobratrsky" na rok 1936, 
str. 51. Tam jakiś p. Frantisek Tichy, 
mówiąc o kancjonale Trzanow r skiego, pi¬ 
sze tak: „Na Teśinsku byl użivan aż do 
r. 1S65, kdy se Połaci pokusili naśim 
bratrim enutiti kancional polsky, ktery 
vśak je \iastne z ohromne ćasti prekla- 
dem Tranoscia." 

O Trzanowskim i stosunkach tyczą¬ 
cych się jego osobistości dziś pod pew¬ 
nym względem łatw'o mówić. Łatwo dla¬ 
tego, ponieważ Trzanowski żył 300 lat 
temu i 'dziś nie zdoła się sprzeciwić żad¬ 
nemu twierdzeniu lub przeczeniu odnoszą¬ 
cemu się do jego osobistości i jego cza¬ 
sów. Może sobie zatem pan J. VI. 5. 
mów'ić co się mu podoba, Trzanowski 
mu tego ani potwierdzać, ani zbijać nie 
będzie. Milczą też prochy Trzanowskie¬ 
go i wobec śmiałego twierdzenia, że za 
jego czasów ziemia cieszyńska, albo le¬ 
piej lud tej ziemi był czeskim. 

Na jakich podstawach p. J. VI. S. 
oparł swe twierdzenie, tego nam on nie 
mówi. Jeśli na tej podstawce, że Trza¬ 
nowski napisał swój kancjonał w języ¬ 
ku czeskim, czy też w narzeczu morawsko- 
słowackiem, to ta podstawa ma bardzo 
Słabą wartość, a niemniej słabą ma opar¬ 
te na niej twierdzenie. Z tego, że Trza¬ 
nowski pisał po czesku, można w'ysunąć 
tylko ten wniosek, że Trzanowski po 
czesku umiał. Czy tego języka nauczył 
się w onej czeskiej szkole, do której rze¬ 
komo uczęszczał Trzanowski, to dziś 
trudno będzie stwierdzić. Przypuszczamy, 


cudu, a potem gotów przysięgać, że 
święty obraz płakał, albo klęczącemu 
przed nim bezrękiemu odrosła kończyna. 
Ten brak krytycyzmu i n p u n c t o cu¬ 
dów jest tak powszechny, że umożliwia 
istnienie systemów' religijnych żerujących 
brutalnie na tej słabostce ludzkiej, mimo 
postępu i przerostu racjonalizmu na 
wszystkich innych polach. 

Tak jest u nas i... na dalekim Wscho¬ 
dzie. Dlatego nie od rzeczy może bę¬ 
dzie zapoznać się z najnowszemi rewe¬ 
lacjami słynnego amerykańskiego magika, 
Karola J. Cartera, zwanego „wielkim 
Carterem", który umyślnie odbył okręż¬ 
ną podróż po krajach orjentalnych by 
zbadać słynne cuda tamtejsze, co — ja¬ 
ko pierwszorzędnemu ekspertowi w tej 
dziedzinie — przyszło mu łatwiej, niż 
komukolwiek innemu. Oto kilka wyjąt¬ 
ków z rewclacyj tych, opublikowanych 
na łamach czasopisma „Travel“: 

(„Niema cudów na Wschodzie, tak 
jak ich niema i na Zachodzie. Cudo¬ 
twórcy operują wszędzie zręcznością i 
złudzeniem, korzystając ze znajomości 
mechaniki, chemji i t. p. Opierają się 
oni na prawach przyrody, ale nigdy ich 
nie przełamują. 


że w tej szkole uczono nietyle po cze¬ 
sku, ile po łacinie. Trzanowski mógł się 
języka czeskiego nauczyć i w Pradze, 
gdzie był nauczycielem i w Międzyrzeczu 
Wałaskiem, gdzie był i pastorem, gdzie 
językiem czeskim musiał się stale po¬ 
sługiwać. Nauczyć zaś mógł się tego ję¬ 
zyka tern łatwuej, że w r owym czasie róż¬ 
nica między temi tak do siebie podob- 
nerni językami była z pewuiością jeszcze 
mniejsza, niż dzisiaj. 

Ze Trzanowski, będąc pastorem w 
czeskich zborach, układał sw r e pieśni i 
modlitwy w czeskim języku, to jest rze¬ 
czą taksamo zrozumiałą, jak to, że Pauli¬ 
ni Andrzej młodszy, który z ojcem swym 
przyszedł ze Słow'aczyzny na Śląsk i tu 
w Bystrzycy pracował, pisał sw'ą „Naukę 
chrześcijańską" w języku polskim, że 
Winkler w Naw'siu, a Terlica w Gole¬ 
szowie, aczkolwiek byli Czechami, ka¬ 
zali u nas po polsku. Jeśli żaden Czech 
nie zgodzi się na ten wniosek, że ci 
ostatni mężowie, ponieważ tu mówili po 
polsku, byli Polakami, to też nie powinien 
p. S. wnioskować, że Trzanowski, mó- 
w'iący w Pradze lub w Międzyrzeczu po 
czesku, był koniecznie Czechem. Z tego 
że pisał po czesku, można tylko wysu¬ 
nąć wniosek co do jego osobistego usto¬ 
sunkowania się do otoczenia, ale nie co 
do jego narodowości. 

A już tern mniej można z tego wy¬ 
snuwać wniosek co do narodowości ca¬ 
łego ludu cieszyńskiego, czy też jego 
ziemi, i wnioskować: z tego, że Trza¬ 
nowski będąc w Pradze i Wałaskiem 
Międzyrzeczu, a potem w św. Mikołaju 
pisał po czesku meżna w'nioskow r ać, że 
lud około Cieszyna był czeskim. Naw'et, 
gdyby w Cieszynie była szkoła czeska, 
to jeszcze z tego nic wynika, że cały 
lud był czeskim. Wiemy przecież, że 
przez pewien, czas istniały na Morawach 
i w Czechach tylko niemieckie szkoły 
średnie, znana to powszechnie rzecz, że 
posłowie niemieccy o takich nazwiskach 
jak Horpynka i Kfepck byli Niemcami 
i za takich się uważali, każde dziecko 
wie, że pan prezydent Masaryk w swych 
młodych latach uczęszczał do niemiec¬ 
kich szkół średnich. Czy z tego, że w 
tych krajach istniały tylko niemieckie 
szkoły, można wysnuwać wniosek, że 
kraje te były niemieckie? Wątpimy, by 
Czesi na takie wnioskowanie chcieli się 


Niedawno w Indjach ogłosiłem, że 
wypłacę 1000 funtów' szt. temu fakirowi 
lub adeptowi, który faktycznie wy¬ 
kona znany cud z powTozein. Polega on 
na tern, że lina zwinięta, wyrzucona w 
górę samoczynie się odwija i naciąga 
pionowo tak, jakgdyby została przy¬ 
twierdzona gdzieś na wysokości. Na linę 
tę wspina się mały chłopczyk, coraz wy¬ 
żej, aż znika z oczu widzów. O nagro¬ 
dę nikt się nie pokusił, ale też nikt 
nigdy nie oglądał tego „cudu" w jasny 
dzień, z bliska. §praw’a cała polega na 
pewnego rodzaju hipnotycznej suggestji, 
a raczej iluzji, ułatwionej przez specy¬ 
ficzny system głębokiego oddychania, ja¬ 
ki — z polecenia aranżera — muszą 
zastosować wszyscy widzowue. Nie ulega 
wątpliwości, że na wzniesieniach Simli 
powietrze jest bardzo rzadkie, głębokie 
oddychanie podrażnia mózg i wywołuje 
halucynacje, łatwo podsuwane przez spryt¬ 
nych szalbierzy. 

Często też w Indjach popisują się 
fakirzy niższych stopni starożytną sztucz¬ 
ką produkowania drzewek mangowych 
z czarodziejskiego nasienia, w ciągu kil¬ 
ku minut. Taki mistrz magji usiądą na 
ziemi i do otaczających go ciekawskich 
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zgodzić. Niechże więc nie wnioskują w 
ten sposób w odniesieniu do Śląska cie¬ 
szyńskiego. Znamy przecież ludzi, którzy 
pochodząc np. z Kojkowic, uważają się 
za Niemców, w domu mówią po niemiec¬ 
ku, w duchu niemieckim wychowują swe 
dzieci — niechże (jednak wybierze się 
kto do tej pięknej gminy, aby szukać 
tam Niemców. Nie znajdzie ich tam! 

Wogóle takie twierdzenia, że lud ślą¬ 
ski jeszcze przed 60 laty był czeskim, 
jak to twierdzą dziś różni mędrcy z za¬ 
chodu słońca, a że ten lud w przecią¬ 
gu tych kilkudziesięciu lat uległ spol¬ 
szczeniu, są twierdzeniami, których po¬ 
ważny człowiek podnosić nie powinien. 
Był to przecież czas, gdy w Austrji 
bądź co bądź istniała znaczna wolność, 
gdy Czesi mieli swych czeskich mini¬ 
strów, mieli w najwyższych władzach cen¬ 
tralnych, a u nas w sądach i urzędach 
politycznych całe mnóstwo urzędników, 
gdy tymczasem Polaków zajmujących u 
nas stanowiska urzędnicze, na palcach 
można było policzyć, był to czas, gdy 
Polska nie miała nietylko samodzielności 
politycznej, ale jęczała pod niewolą tak 
ciężką, jakiej naród czeski w całych swych 
dziejach nie zaznał. Jeśli w takich wa¬ 
runkach i w takim czasie lud śląski dał 
się kilku nauczycielom i pastorom spol¬ 
szczyć, i to pastorom, których większość 
uważała się za Czechów lub za Niem¬ 
ców, jeśli dał się spolszczyć bez sprze¬ 
ciwu, bez krzyku a dał się spolszczyć 
tak gruntownie, że z jego języka znik¬ 
nęły zgoła wszystkie ślady czeszczyzny, 
co więcej, że ten lud nawet swe ludo¬ 
we pieśni tworzył w języku polskim i 
obecnie mimo 20-lctniego istnienia cze¬ 
skich szkół w naszym kraju jeszcze mówi 
po polsku, jeśli ten lud dał się spol¬ 
szczyć mężom nie mającym żadnej mocy 
urzędowej, bo mogli oni zająć jakieś sta¬ 
nowisko tylko tam, gdzie ich sam lud 
wybierał, a więc w kościele lub w szko¬ 
le, to ten lud ze stanowiska czeskiego 
zasługiwałby tylko na pogardę, a naród 
czeski nie powinien się nim szczycić, prze¬ 
ciwnie powinien się zań wstydzić. 

Tymczasem my wiemy, że rzeczy 
miały się zupełnie inaczej, niż o tern 
marzy p. J. VI. S., albo też pan Prażak; 
my wiemy, że ten lud wytrwał przez 
wieki przy swojem, że wytrwał mimo, 
iż np. starostami cieszyńskimi byli głów- 


przemawia mniej więcej tak: „Dobrzy 
Panowie, patrzcie na mnie pilnie. Oto 
robię tu, w piasku maleńki dołek i za¬ 
sadzam to ziarnko mangowe. A teraz 
nalewam na nie kilka kropel „panie" (wo¬ 
dy). Mam kawałek tkaniny kaszmirowej 
i nakrywam nią ziarnko mangowe. Te¬ 
raz, dobrzy Panowie, ono rośnie. Tu 
mam mój woreczek i wyjmuję z niego 
„tom-tom“ (instrument). Teraz dobrzy 
Panowie odkrywam moją chustkę kasz¬ 
mirową i widzicie, że już z ziarnka wy¬ 
rosła maleńka roślinka. Teraz znów na¬ 
krywam ją chustką, trochę sobie zaśpie¬ 
wam, trochę zagram na „tom-tom" ... 
Dobrzy Panowie, patrzcie: oto chustka 
podnosi się pośrodku powoli, powoli, ro¬ 
bi się jakby namiocik, bo drzewo man¬ 
gowe rośnie szybko pod zasłoną. To 
nie jest żadna sztuczka, to wielka ta¬ 
jemnica Simli! Teraz chustkę usuwam i 
oto dobrzy Panowie widzicie drzewko 
mangowe, wysokie na Jokieć... Proszę, 
dajcie rupję dla mnie nędzarza! Dzię¬ 
kuję ... dziękuję... 

Każemy mu powtórzyć przedstawie¬ 
nie, ale tym razem patrzymy uważniej i 
z łatwością odkrywamy sekret cudotwór¬ 
czego fakira z gór Himalaja. Oto, kie- 


nie Czesi, jak Dubravsky, Jirasek, któ¬ 
rzy — inna to rzecz — w kołach cie¬ 
szyńskich uchodzili czy też lubili ucho¬ 
dzić za Niemców. 

My wiemy też, że lud niełatwo wy¬ 
narodowić i na tern wszyscy, miłujący 
lud i jego język, budują swe nadzieje. 
Jeśli pan Prażak w Nawsiu uważa, że 
czeski lud w przeciągu 60 lat pozwolił 
sobie dwa razy zmienić narodowość i 
język, to my nie mamy zamiaru takiego 
poglądu na siłę odporną ludu czeskiego 
panu Prazakowi odbierać. My tu tylko 
na to' wskażemy, że w Poznańskiem lud 
polski przez 150 lat stał pod wpływem 
niemieckim, na Górnym Śląsku wpływ 
ten stał nawet jeszcze dłużej, a jednak 
lud zachował swój język, chociaż nawet 
w pewnej mierze utracił świadomość 
narodową. Jeśli u Czechów jest tak, jak 
mówi pan Prażak, to to rzecz bardzo 
smutna, tak smutna, że pan ten rumienić 
się powinien był, gdy o tern mówfił. 
Lud który zmienia narodowość jak ręka¬ 
wice lub płaszcz, nie zasługuje na ża¬ 
den szacunek. — Tylko panie J. VI. 
S(ebesto) i panie Prazaku, lud polski na 
Śląsku takim nie jest. 

A teraz jeszcze te nieszczęsne kancjo¬ 
nały, które ludowi ewangelickiemu, jak 
o tern śni ów pan Tichy przemocą były 
wciśnięte. Naprawdę dziwnie musiał wy¬ 
glądać ten przymus, gdy go np. w Go¬ 
leszowie wywierał Czech Terlica, a 
gdzieindziej pastorowie w każdym razie 
sercem dalecy wszelkiej polszczyźnie, jak 
np. Koczy bystrzycki lub Bernard Fol- 
wartschny w Błędowicach. Gdyby w tej 
sprawie naprawdę był wywierany przy¬ 
mus, gdyby kancjonał polski był ludo¬ 
wi rzeczą duchowo obcą, to wte'dy mu¬ 
siałyby chyba z pod ziemi wyrastać cze¬ 
skie pieśni, w których lud wypłakałby 
swój żal i ból, i pieśni te musiałyby 
utrzymać się w życiu ludu. Tymczasem 
było właśnie inaczej. Podamy tu tylko 
dwa przykłady: Jeszcze przed wydaniem 
Kancjonału Heczki wydał ustroński Kot- 
schy (nazwisko czeskie, brzmi Koci) „Pie¬ 
śni pogrzebowe i szkolne", w polskim 
języku. To stało się nie lat 60 temu, 
jak mówi pan Prażak, ale lat blisko 90. 
— A gdy w Bystrzycy po wydaniu ustaw 
wolnościowych z r. 1848 odbyło się z 
tej przyczyny nabożeństwo dziękczynne, 
to ówczesny pastor Raschke napisał ku 


dy po raz pierwszy odkrywa chustkę, 
zasadza niepostrzeżenie mały pęd drzew¬ 
ka, wysokości około 2 cali, który oczy¬ 
wiście ma zgóry już przygotowany w 
swojej sakwie. Równocześnie chustkę za¬ 
rzuca na lewe ramię i pod jej osłoną 
sięga niewidocznie do sakwy, z której 
wyjmuje uśpioną i zwiniętą kobrę, oczy¬ 
wiście, pozbawioną jadu. Nakrywając zno¬ 
wu drzewko wyjmuje je, a na to miej¬ 
sce kładzie kobrę. Teraz bierze swój 
trzcinowy instrument i dmąc weń wydo¬ 
bywa wysokie, piskliwe tony, które w 
dziwny sposób oddziałują na narządy 
słuchowe kobry, gdyż gad budzi się 2 
odrętwienia i powoli podnosi głowę co¬ 
raz wyżej, wskutek czego chustka wy¬ 
dyma się pośrodku na jakie 12—15 cali, 
widzowie zaś sądzą, że jest to wyni¬ 
kiem wzrostu drzewka. Teraz fakir się¬ 
ga pod chustkę, niby to sprawdzając 
jego wysokość, w rzeczywistości zaś usu¬ 
wa zręcznie kobrę, a na jej miejsce wsa¬ 
dza w piasek inne drzewko, znacznie 
wyższe. Oto jest „wielka tajemnica Simli". 

(Dok. nast.) 


temu dwie pieśni, a chociaż lud używał 
wtedy kancjonału Trzanowskiego, to 
Raschke napisał te pieśni po polsku. 
To stało się chyba tylko dlatego, że ci 
mężowie odczuwali, że pieśni polskie 
lepiej odpowiadały duszy ludu, niż pie¬ 
śni czeskie. 

Mówić o „wmuszaniu" w tej dzie¬ 
dzinie życia może tylko człowiek, który 
nietylko niezna stosunków panujących w 
kraju, ale nie zna też stosunków ko¬ 
ścielnych. Kto wie, jak trudno wprowa¬ 
dzić w zwyczajach kościelnych jakiejkol¬ 
wiek zmiany, ten zrozumie i przyzna, 
że jeśli kancjonał polski wprowadzono 
w nasze zbory bez walki, jeśli ta księ¬ 
ga, bynajmniej nie doskonała, przyjęła 
się i wżyła się głęboko w życie kościel¬ 
ne naszego ludu, to mogło się to stać 
tylko dlatego, ponieważ odpowiadała ona 
jego potrzebom. 

Kancjonał ten był wprowadzony w 
lud w dziwnych czasach. Powiedzmy 
otwarcie: w tych czasach pracowali w 
naszych zborach zgoła wszędzie pastoro¬ 
wie wychowani w duchu niemieckim, nie 
było wśród nich zgoła żadnego, który¬ 
by np. wspierał czynnie budzący się ruch 
narodowy. Ku zawstydzeniu tych nieży¬ 
jących już mężów trzeba powiedzieć, naj¬ 
więcej zrozumienia dla tego ruchu miał 
Czech ks. Winkler, który już w r. 1848 
pisał polską broszurę polityczną: „Pozna¬ 
czenie życzeń siedlaków, zgromadzonych 
w Cieszynie dla wolenia wysłańca do 
Opawy 27. maja 1848." 

W takich warunkach wprowadzono 
polski kancjonał w nasze zbory. A jed¬ 
nak zgoła wszędzie, jakby za jednym 
rzutem zborownicy wzięli na siebie znacz¬ 
ne wydatki i przyjęli tę zmianę spokoj¬ 
nie, nietylko spokojnie, ale z zadowole¬ 
niem takiem, że jeszcze dziś nie można 
odważyć się na zrobienie żadnej zmiany w 
tym kancjonale, chociaż np. pewne zmia¬ 
ny językowe byłyby wielce wskazane, 
przyjęli tak, że księga ta jest bezprzecz- 
nie najwięcej rozszerzoną księgą polską 
w naszym kraju. 

Tyle panu J. VI. S. i p. Tichemu. 
Sądzimy, że jeśli nasze słowa uważnie 
przeczytają, to będą ostrożniejszymi w 
wypowiadaniu sądów o sprawach im tak 
bardzo dalekich. 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (2). 

1. Komunikujemy wszystkim ZEM., że 
tegoroczny Zjazd Młodzieży odbędzie się 
w Trzyńcu w drugą niedzielę lipca, dnia 
12 lipca 1936 r. 

2. Główny dyrygent ZZEM. p. kierow¬ 
nik Jerzy Samiec wyznaczył na występ 
połączonych chórów następujące pieśni 
na Zjazd: 1. Rudnicki: Pieśń dziękczynna, 
2. Bach: Jezu ma radości, 3. Bach: Uśmierz 
duszo ból, 4. Rej: Hejnał (3 zwr.), 5. 
Kiedy ranne (jak corocznie), 6. Gotowi¬ 
śmy wszyscy,, 7. Pójdź do Jezusa, 8. Pal- 
mer: Pieśń świąteczna, 9. Był strudzony 
i zbolały. 

3. Wszelką korespondencję do Zrzesze¬ 
nia należy wysyłać pod adresem ZZEM. 
— N a w s i e 294. 

4. Stały sekretarz Zrzeszenia p. Gustaw 
Brzezina będzie załatwiał sprawy Zrze¬ 
szenia we środy dopołudnia w Nawsiu 
na farze a w soboty dopołudnia tak jak 
dotychczas w Cześ. Cieszynie w sal¬ 
ce zborowej przy ul. Anny. 

* * * 
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Jak spędzić niedzielę? 

„Trudniej dzień dobrze przeżyć, niż 
napisać księgę" — powiada poeta na 
podstawie głębokiego namysłu i do¬ 
świadczenia życiowego. Oczywiście trze¬ 
ba podkreślić to słowo dóbr zje. Ale 
najtrudniej zapewne dobrze przeżyć 
dzień świąteczny, niedzielę. Ta szczególna 
trudność wynika stąd, że człowiek wolny 
od powszednich obowiązków radby dzień 
świąteczny wypełnił jakimś programem 
nadzwyczajnym, miłym i możliwie uroz¬ 
maiconym. Ą równolegle z tą chęcią 
uprzyjemnienia sobie niedzieli idzie w pa¬ 
rze cały rój pokuszeń i niebezpieczeństw 
tak, że bardzo łatwo może nastąpić roz¬ 
czarowanie. .. Oto kiedy robimy rachunek 
sumienia po skończonym dniu zamiast za¬ 
dowolenia odczuwa człowiek niesmak i 
niepokój. 

Jak spędzić niedzielę, ów piękny dzień 
Zmartwychwstania Pańskiego, tę chwalebną 
pamiątkę wylania Ducha Świętego na apo¬ 
stołów? Czem wypełnić dzień świąteczny 
jaką treścią i jakim programem? 

Były czasy piękne i dawne, o których 
nam mówią pisane i niepisane dzieje na¬ 
szego ludu, kiedy nikt zgoła nie zastana¬ 
wiał się nad tem s co będzie robił w nie¬ 
dzielę — bo to było dla wszystkich jasne 
i naturalne. Oto wszystkie drogi zaroiły 
się już wczesnym rankiem ludem śpieszą¬ 
cym nieraz z dalekich — jakże odległych 

— stron do Domu Boż. Starzy i młodzi 
szli tam, gdzie ich wzywały rozkołysane 
dzwony kościelne na modlitwę dziękczyn¬ 
ną, na wspólny śpiew chwały i czci dla 
Najwyższego Stwórcy i Pana, na wspól¬ 
ne nabożeństwo, gdzie krzepiły się serca 
burzą życia miotane i hartowały i umac¬ 
niały się Jego Świętem Słowem. Żył po¬ 
między ludem duch wiary i przywiązania 
do tej krynicy czystej, skąd serce i dusza 
czerpały moc i siłę ożywczą. 1 rozumiał 
wtenczas każdy, że „lepszyć jeden dzień 
w sieniach Pańskich, niż gdzieindziej ty¬ 
siąc." 

Czyżby dziś nie miał nam już ten duch 
przodków naszych przewodniczyć? Wszak- 
ci i dziś niemniej jako w tych dawnych 
potrzeba nam wielkiej mocy wewnętrznej 
i siły wytrwania, wszakci i dziś zrywa 
się nad nami jedna burza za drugą i je¬ 
den po drugim uderza grom. Izaii mamy 
zapomnieć o tej krynicy żywej a szukać 
pokrzepienia w cysternach dziurawych? 
Bylibyśmy zaiste ślepi i nierozumni. Śle¬ 
pą i nierozumną byłaby też młodzież na¬ 
sza, któraby szła za głosem różnych ha¬ 
seł: jakichś nowych, jakichś nieznanych 
i niewypróbowanych a pogardziłaby sta¬ 
rą prawdą. Dla nas, dla wszystkich 
musi się znowu jasnem i natu- 
ralnem staćten program niedziel- 
tiy! 

„Pamiętaj, abyś dzień święty święcił." 
Pamiętaj abyś dzień święty dobrze 
przeżył. Niech pod tym względem 
Związki naszej Młodzieży Ewangelickiej 

— świecą przykładem dobrym i zacnym. 
A raczej nie same Związki, ale członkowie 
tychże, co postanowili sobie jak powiada 
statut służyć kościołowi, ludowi i ziemi 
rodzinnej — niechaj pamiętają o tym pro¬ 
gramie świątecznym tak starym jak długo 
trwa kościół nasz i wiańa nasza. Czyż 
możesz godniej i lepiej spędzić dopołudnie 
niedzielne i świąteczne, aniżeli na słu¬ 
chaniu Słowa Bożego, aniżeli tam, gdzie 
rodzi się nasza wspólnota, gdzie jesteśmy 
zgromadzeni jako bracia i siostry, nie 
podzieleni na możnych i mniej znaczących? 
Ale wszyscy równi przed obliczem Bo- 
żem? A jeśli o służbie Bożej nie zapom¬ 
nimy, jeśli w szeregach naszych znajdzie 


Do szan> p. t. Abonentów. 

Ha prosu nowego miesiąca 
przypominamy szanown. p. ł. 
Abonentom Ich zobowiązania 
względem naszego wydaw¬ 
nictwa, prosząc uprzejmie o 
wyrównanie zaległe! czy tei 
bieżącej prenumeraty. 

Administracja „Ewangelika**- 


się jaknajwięcej takich, dla których ten 
program niedzielny będzie jasnym i na¬ 
turalnym — wtenczas możemy być pewni, 
że spełnimy należycie i inne obowiązki, 
inne plany i zamiary, które pragniemy 
przeprowadzić. z 

A niech nikt nic myśli, że zabraknie 
czasu na radość i odpoczynek, na przy¬ 
jemność i wytchnienie. Spełniwszy świę¬ 
ty obowiązek, możesz teraz posilony, peł¬ 
ny zadowolenia cieszyć się z wolnego 
dnia i możesz w to popołudnie niedziel¬ 
ne iść pomiędzy towarzystwo równych 
sobie ludzi, możesz użyć godziwej zaba¬ 
wy, możesz także iść tam, gdzie cię wzy¬ 
wa program społeczny, narodowy i twój 
własny młodzieżowy, a nie musisz utra¬ 
cić bynajmniej tego dobrego, co zrodziło 
się w sercu z ziarna Słowa Bożego. Ow¬ 
szem tą mocą i siłą możesz zachować 
równowagę ducha i nic nie uszkodzi du¬ 
szy twojej. 

A że dzień świąteczny nic przez to nie 
ucierpi, jeśli z zachowaniem godności 
swojej ludzkiej i chrześcijańskiej pójdzie¬ 
my pomiędzy ludzi, aby razem spędzić 
kilka chwil przyjemnych — tego niech do¬ 
wodem nam będzie sam Jezus, o którym 
Ewangelista Łukasz (14, 1—11) powiada, 
że wszedł Jezus w dom niektórego przed- 
niejszego faryzeusza w sabbat, aby jadł 
chleb...." Oto Zbawiciel w ten dzień, 
który według Starego Testamentu święcił, 
idzie do domu faryzeusza, aby tam razem 
z innymi zaproszonymi wziąć udział w 
uczcie, na którą go wezwano. Samuel 
Dambrowski, którego postyla stanowiła 
zawsze pewnego rodzaju autorytet dla 
naszego ludu, w kazaniu na tę Ewangclję 
tak między innemi pisze: „Powtóre opisuje 
Ewangelista czas, którego Pan Jezus na 
tę ucztę poszedł i powiada, że w sabbat. 
Znowu ukazuje się wielka dobroć Pana 
tego. Poszedł w sabbat na ucztę, ucząc 
nas, że w święto uczty odprawować i 
na uczty chodzić, grzechu nie masz. A 
wszakże tak, żeby się nabożeń¬ 
stwa, w którem obchód dni świę¬ 
tych należy, nie omieszkało. Bo 
gdziesięnajakiebiesiadyzomie- 
szkaniem chwały Bożej, ludzie 
schodzą, tam rzadko bywa bło¬ 
gosławieństwo Boże. Służbę Bożą 
odprawiwszy, kazania wysłuchawszy, mo¬ 
że człowiek i w niedzielę na biesiady iść. 
Bo gdyby to miał być grzech, tedyby był 
Pan Jezus do tego faryzeusza w sabbat 
nie poszedł." 

A to, co mówi Dambrowski o biesia¬ 
dach, można odnieść do innego rodzaju 
biesiad naszych czasów. Niech to będzie 
jakakolwiek godziwa impreza, można 
wziąć w niej udział, ale nie tak, aby to 
był główny i najważniejży i bodajże je¬ 
dyny upragniony program świąteczny. Tę 
regułę można zastosować nawet do wido¬ 
wisk sportowych, oczywiście, jeśli chodzi 
o sport prawdziwy a nie karykaturę sportu. 

Dlatego jeśli zastanawiamy się nad 
tern, jak spędzić dzień świąteczny, winni¬ 
śmy wziąć sobie do serca napomnienie 


apostolskie. (I. Tym. 4, 7—8.). „A świec¬ 
kich i babich baśni chroń się; ale ćwicz 
się w pobożności. Albowiem cielesne ćwi¬ 
czenie mało jest pożyteczne; lecz po¬ 
bożność do wszystkiego jest 
pożyteczn a, mając obietnicę żywota 
teraźniejszego i przyszłego." Man. 

| Z karty żałobnej^ | 

Ostatnia podróż 

ś. p. inż J. Stonawskiego do Cieszyna. 

W ub. niedzielę 24 maja b. r. ziemia 
śląska na ew. cmentarzu w Cieszynie przy¬ 
jęła w swoje łono jednego z najlepszych 
i najzacn. swoich synów a tems. nasze 
ewang. polskie społeczeństwo śląska stało 
się uboższe o jednego z najruchliwszych 
i najczynniejszych swoich członków. Był 
nim ś. p. inż. Jerzy Stonawski, dyrektor 
Państwowej Szkoły Przemysłowej w Biel¬ 
sku, wiceburmistrz miasta Bielska, pres- 
biter ewang. Zboru bielskiego oraz czło¬ 
nek licznych miejscowych i krajowych 
Związków i Towarzystw kulturalno-oświa¬ 
towych, naukowych, społecznych i naro¬ 
dowych, który po krótkiej, ciężkiej cho¬ 
robie zmarł w dniu 22 b. m. w szpitalu 
w Białej w 53 roku życia swego. 

$. p. inż. Jerzy Stonawski pochodził 
ze znanej u nas daleko i szeroko patry- 
cjuszowskiej Rodziny śląskiej Stonawskich 
Końska—Leszna Dolna. Po ukończeniu 
szkoły realnej w Cieszynie udał się ś. p. 
Zgasły na dalsze studja do Lwowa, a 
potem do Wiednia, gdzie też w przepi¬ 
sanym terminie uzyskał dyplom inżynie¬ 
ra budowy maszyn. Pierwszą jego posadą 
było stanowisko inżyniera-konstruktora 
w dziale ruchu we fabryce wagonów i 
samochodów w Koprzywnicy na Mora¬ 
wach, skąd po kilku latach przenosi się 
do Sosnowca do Zakładów Przemysłu 
Włókien, firmy Schón, jako kierownik 
ruchu fabrycznego. Z chwilą wybuchu 
wojny światowej bierze udział we wielu 
potyczkach na froncie rosyjskim i wło¬ 
skim w charakterze oficera artylerji 
ciężkiej. 

Wróciwszy szczęśliwie z wojny bie¬ 
rze czynny udział w pracach Rady Naro¬ 
dowej jako referent przemysłu bielskiego, 
zakłada też własne biuro przemysłowo- 
handlowe w Cieszynie, poczem w r. 1922 
w listopadzie obejmuje stanowisko dy¬ 
rektora Państwowej Szkoły Przemysło¬ 
wej w .Bielsku. Zakład ten stał w cza¬ 
sach austr. wysoko. Toteż było pierwszo¬ 
rzędną troską i staraniem nowego Dy- 
rektora-Polaka utrzymać zakład ten dalej 
na wyżynie naukowej, wyposażyć go w 
dobre siły nauczycielskie i rozbudować 
go w miarę potrzeby w nowych warun¬ 
kach. 1 to było znamienną cechą cha¬ 
rakteru ś. p. Zgasłego: chociaż mu ofia¬ 
rowano inne lepsze posady, choć jego 
koledzy w zawodzie inż. zdobyli niezwy¬ 
kle intratne stanowiska, inż. Stonawski 
pozostał w Bielsku, skromnie nagradza* 
ny za ten nawał pracy zawodowej, oby¬ 
watelskiej, narodowej i społecznej, pra¬ 
cy, która nie zawsze przynosiła uznanie, 
a w której przedzierać się było trzeba 
przez różne ciernie i kaleczyć stopy po 
kamieniach. Spełniał te ciężkie obowiąz¬ 
ki ś. p. inż. Stonawski ze wszelkiem 
poświęceniem i ofiarnością swego zdro¬ 
wia i mienia, nie dał się niczem znie¬ 
chęcić, nie stanął pośród drogi, lecz kro¬ 
czył do zwycięstwa każdej dobrej spra¬ 
wy. Widzieliśmy go też na różnych wy¬ 
bitnych i czołowych stanowiskach pracy 
obywatelskiej, narodowej 4 społecznej w 
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Bielsku: wszędzie czynny, bezinteresowny, 
bez osobistych ambicyj, pełen zapału i 
ognia, gdy chodziło o powodzenie do¬ 
brej i słusznej sprawy. Tqteż nietylko 
zakład jego' szeroko za jego inicjatywą 
rozbudowany i wysoko podniesiony, ale 
miasto Bielsko i jego obywatele, a zwła¬ 
szcza społeczeństw '0 polskie w Bielsku i 
liczne jego instytucje, związki i stowa¬ 
rzyszenia mają ś. p. inż. Stonawskiemu 
wiele, wiele do zawdzięczenia. Z pracy 
tej ś. p. Zgasły nie zbierał jakiegokol¬ 
wiek materjalnego żniwa, wyniósł je¬ 
dynie swe nadszargane siły i podupadłe 
swe zdrowie, które go zaprowadziło do 
szpitala. 

Ludzi tej miary, co ś. p. inż. Stonaw- 
ski, rzadko się znajduje na przestrzeni 
czasów. Brak ich daje się odczuwać coraz 
bardziej. Toteż, gdy ś. p. Zgasły zamknął 
oczy, doceniło to dobrze społeczeństwo 
'śląskie bez \J|zgIędu na wyznanie, stan 
czy narodowość,: urządzając tau wielką 
manifestację żałobną w Białej, Bielsku 
i Cieszynie, w której wzięły udział nie- 
policzone tłumy ludzi: Szkoły, Zarządy 
miast, towarzystw i związków' rozlicz¬ 
nych, Garnizony, Urzędy, korporacje i t. d. 
Funkcyj pogrzebowych dopełnili w kapli¬ 
cy szpit. W' Białej i w kościele w Biel¬ 
sku księża: >kons. Dr. Wagner, Karze! 
i Kubaczka, przed Szkołą Przemysłowy 
przemówił najpierw' wizytator Stefan Wic- 
leński, im. szkoły inż. Tokarski, im. gro¬ 
na prof. Lubertowicz, im. uczniów za¬ 
kładu student Jurkowski. Na placu Wol¬ 
ności przed Koszarami wygłosił rzewne 
pożegnalne przemówienie imieniem mia¬ 
sta i obywateli burmistrz Dr. Przybyłą, 
poczem orkiestra 3 p. p. żegnała ś. p. 
Zgasłego marszem żałobn. Chopina na 
drogę w stroną Cieszyna. 

W Cieszynie w cwang. kościele na 
Wyższej Bramie znowu tłumy ludu z obu 
Połaci Śląska oddały ś. p. inż. Stonaw¬ 
skiemu ostatnie posługi. Funkcyj pogrze¬ 
bowych w kościele i na cmentarzu doko¬ 
nali księża Józef Nicrostek, Paweł Niko¬ 
dem, prof. Paweł Sikora i prof. Jerzy 
Kubaczka. Nad grobem ostatnie słowa 
Pożegnania wygłosił starosta bielski Dr. 
Bocheński i prof. Leon Unucka. 

S- o. inż. Stonawski osierocił wdowę 
Marynię rodź. z kier. Gryczów ze Smi- 
Jowic, syna i 3 córki, teściową, kuzyna 
ks. prof. Stonau'skiego, szwagrów', szwa- 
Snpwe oraz liczne dalsze pokrewieństwo, 
którym 'wyrażamy nasze najgłębsze 
Współczucie. 

Cześć Jego pamięci! 

Trzyniec. (Nasi zmarli w miesią¬ 
cu 1 utyta i marcu.) — Dnia 3 lu- 
ygo umarła w Oldrzychowicach Helena, 
c órka hutnika Jana Kajzara i Anny rodź. 
? Kotasów po trzech tygodniach życie. — 
l nia 5 um. w szpitalu hutniczym w Trzyń- 
cu Anna Kalctow'a r. z Gibców', wdowa 
bp kolejarzu Jerzym Kalecie, zam. w' Łyż¬ 
kach, licząc 70 lat. — Dnia 4 um. w 
Zabrzegu Gustaw' Kandcra, syn robot¬ 
yka Adolfa Kandery i Amalji rodź. z Tu- 
•joniów z Nieborów, licząc 4 lata. — Dnia 
. u *u. w Końskiej Jan Bujok, pens. hut- 
’’k, żonaty z Marjanną r. z Stańków, li- 
24C lat 73. — Dnia 12 um. w szpitalu 
Jyynieckim Werner Rykała, syn hutnika 
^crdynanda Rykały i Heleny r. z Gluzów, 
am. \ v Końskiej, po niesp. 2 miesiącach 
ycia. — Dnia 17 um. w Końskiej Jan 
żó CS ar ’ l ,l d n 'k, żonaty z Anną r. z Czy- 
jW> pochodzący z Łyżbic, liczący 40 lat. 

uia 25 um. w Oldrzychowicach Paweł 
7m re h pcns - hutnik, żonaty z Zuz. r. z 
rjnuclow, licząc lat 56 - Dnia 26 um. 
ni -buskiej Zuz. Czudkow'a r. z Kożdo- 
° vv > pochodząca z Piosku, licz. 68 lat. 


Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Komunikat Gł. Za¬ 
rządu „Skarbca.") Reflektujące w bież. 
roku zbory, związki czy stowarzyszenia 
na subwencję ze „Skarbca Kościelnego" 
im. G. Adolfa uwiadamia się, że odnośne 
podania o zapomogi winne być wniesione 
na ręce Gł. Zarządu „Skarbca" w Trzyń- 
cu najpóźniej do niedzieli trójcznej. 
Później nadesłane podania nie będą 
uwzględnione. 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Członkom K. P. T. E. przypomi¬ 
na się, że zwyczajne miesięczne posiedze¬ 
nie odbędzie się w przyszły wtorek dnia 
2 czerwca po świętach o zwykłej porze. 

Cieszyn. (Porządek nabożeństw 
.w,e Święta Zielone.) Zainteresowa¬ 
nym nabożeństwami na Wyższej Bramie 
w Święta Wylania Ducha św. donosi się, 
że w pierwsze święto nabożeństwa główne 
rozpocznie się o godz. 10 dopoł., zaś w 
Poniedziałek Świąteczny początek nabo¬ 
żeństwa będzie o godz. % 0 dopoł. 

Cieszyn. (Wycieczka.) Na święta 
Wylania Ducha S\v. przybywa do Cieszy¬ 
na wycieczka ewangelików — Polaków 
z Poznańskiego złożona z 40 osób. Wy¬ 
cieczkę prowadzi kier. Donn z Prz.ybysze- 
wa. Celem wycieczki jest zwiedzenie za¬ 
bytków i osobliwości Cieszyna oraz na¬ 
wiązanie 'ściślejszego kontaktu z tutej¬ 
szymi ewangelikami — Polakami. 

Górne Cierlicko. (Po wieczoru icy 
E w a n g. S t o w. N i e w' i a s t.) W ub. 
niedzielę dnia 24 b. m. połączone Ewang. 
Stów. Niewiast z Błędowic i Cicrlicka 
urządziły wspólnie \v sali „Braterstwa" 
w Gicrlicku G. wieczornicę, która pod 
każdym względem wypadła nadzwyczaj 
dobrze i ku ogólnemu wielkiemu zador 
wolcniu wszystkich obecnych. Wieczorni¬ 
cę zagaił w ciepłych i serdecznych, jak 
zwykle, słowach ks. kons. Teper z Błędo¬ 
wic, witając imieniem Stowarzyszenia tak 
tłumnie zgromadzonych gości. Nastąpiły 
potem produkcje chórów' Z. E. M. Błę¬ 
dowic i Cicrlicka, deklamacje, referat, ks. 
prof. Trombika na temat: „Obowiązki 
niewiasty w zborze", a w'końcu odegranie 
sztukli scenicznej w 3 odsłonach p. t.: 
„Rut", w'yreżysowancj przez naucz. To¬ 
mana z Błędowic. Niewiasty z Cierlicka 
postarały się własnym kosztem o obfity 
i smaczny bufet. Całość wieczornicy wy¬ 
padła nadzwyczaj dobrze), co jest zasługą 
głównie zespołu naucz, z Błędowic i 
Cicrlicka oraz pani przewodn. Stów'. Nie¬ 
wiast z Błędowic kierown. Fiedorowej, 
wkońcu wszystkich, którzy w wykonaniu 
programu wieczornicy 1 czynny wzięli 
udział. Bóg zapłać wszystkim! Do wi¬ 
dzenia znów niebawem! 


Niemcy. (A k a d e ni j a w Sondcrs- 
hause n.) W dniach od 2 do 15 sierpnia 
r. b. odbędzie się w Sondcrshausen 
V ekumeniczny Kurs uniwersytecki. Na 
rozpoczęcie zajęć odprawi proboszcz D. 
Ysandcr z Upsali nabożeństwo, na zakoń¬ 
czenie zaś przemawiać będzie biskup D. 
Glondys. Na kursie wykładać będą pro¬ 
fesorowie: Tor Andrac z Upsali, v. Bakel 
z Amsterdamu, Lyder Bnin z Oslo. Ko- 
berlc z Bazylei, Sommcrlath z Lipska tu¬ 
dzież biskupi von Bonsdorff z Finlandii, 
Raliamagi z Tallinnu i pastor Griiner z 
Rygi. (Ew. Pol.) 

Londyn. (Kościół anglikański 
a kościoły bałtyckie.) W marcu 
b. r. odbywały się w Londynie narady 
przedstawicieli ewangelickich kościołów 
bałtyckich t. j. Łotwy i Estonii z przed- 


Moflne materje dla panów i pań 
kupicie najkorzystniej u firmy: 

Edward Hippmann 

skład sukna 

OZ. Cieszyn, Ul. Frydecka 6 

obok restauracji CZAKANA. 
Towar wprost z fabryki. 

Wielki wybór w małym sklepie. 

Ceny niskie! 


stawicielami Kościoła anglikańskiego w 
sprawie współpracy kościelnej. Konferen¬ 
cja została zakończona wspólną komun¬ 
ią. Narady mają być kontynuowane w 
Rydze. (Ew. Pol.) 

Rumunja. (W spółpraca kości o- 
ł ó w.) Po sześciotygodniowych naradach 
Synod $w. Kościoła prawosławnego w 
Rumunji zatwierdził sprawozdanie, 
przedstawione przez delegacje kościoła 
anglikańskiego i specjalną Komisję, wy¬ 
łonioną w czerwcu ub. r. przez Synod, a 
zawierające propozycje w sprawie 
współpracy obu kościołów. Synod bez 
zastrzeżeń uznał porządek kościoła an¬ 
glikańskiego. W ten sposób 6-ty z kolei 
kościół prawosławny uznał ten porządek. 
Niema jeszcze odpowiedzi kościoła pra¬ 
wosławnego w Antjochji, Bułgarji, Gre¬ 
cji, Serbji i Polsce. (Ew. Pol.) 

Warszawa. (Komunikat »Z j e d- 
noczenia Chrześcijan Ewan¬ 
gelickich w Polsc e.«) Dnia 1 
września b. r. przybędzie do Polski dele¬ 
gacja »Wszechświatowego Związku E- 
wangelickiego« z Anglji. W skład dele¬ 
gacji wchodzą: Ks. biskup Dr. Tajlor 
Smith, b. naczelny kapelan wojsk angiel¬ 
skich, ks. J. Chalmers Lyon, prób. kościo¬ 
ła ŚW. Trójcy w Londynie, Martyn 
Gooch, generalny sekretarz »Wszech¬ 
światowego Związku Ewangelickiego«. 

Delegacja przybywa do Warszawy i 
zabawi w stolicy kilka dni. Pod egidą 
Komitetu »Polskiego Zjednoczenia« dele¬ 
gacja odwiedzi kilka ośrodków Ewange¬ 
lickich jak Cieszyn, Łódź, Równe Woł., 
Więcbork i Kołomyję. 

Żrzesżenia Ewangelickie, które by 
chciały wejść w kontakt z delegacją, pro¬ 
szone są, aby komunikowały się z hon. 
sekretarzem komitetu »Zjednoczenia E- 
sekretarzem komitetu »Zjednoczenia 
Chrześcijan Ewangelickich w Polsce«. 
Adres: ks. dr. Marcin Prince. Warszawa, 
Marszałkowska 95. (Ew. Pol. 




Wiadomości z kraju. U 


Cz. Cieszyn. (Urodziny pana Pre¬ 
zydenta.) Ub. czwartek, dnia 28 maja 
b. r. był dniem Urodzin pana Prezydenta 
Dr. Edwarda Benesa. W dniu tym pan 
Prezydent ukończył 52 lata swego życia. 
Toteż w dniu tvm ulice miast, budynki 
prywatne i gmachy państwowe zostały 
chorągwiami państwowemi udekorowane. 
W szkołach odbyły się poranki, pozatem 
nauka odbywała się normalnie. 

Nawsie. (Rzecz bolesna.) Weszło 
to w krew i w zwyczaj nasz ewangelicki, 
że w l-sze święto świąt godowych, wiel¬ 
kanocnych i zielonych wstrzymywano się 
od wszelkich zabaw i obchodów, które- 
by odbierały spokój i charakter świątecz¬ 
ny tak uroczystym i wielkim świętom 
chrześcijańskim. Niestety zmieniło się to 
na gorsze: Tego r w dniu 31 maja wła- 
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śnie w 1-sze święto: otwarcie sezonu w 
schronisku na Kozubowej a przy czeskiej 
szkole w Nawsiu ćwiczenia czeskich so¬ 
kołów i festyn. Czy nie dało się tych 
zabaw urządzić w inny dzień? Rzecz bo¬ 
lesna. 

Oldrzychowice. (Pięćdziesięcio¬ 
letnie urodziny.) W ubiegłą sobotę, 
t. j. 23 maja obchodził swe 50-letnie uro¬ 
dziny p. Jan Szmek, emerytowany pa- 
ler murarski, żonaty z Zuzanną z Rus- 
noków. Z tej okazji zeszła się w domu 
Jubilata spora garstka rodziny, przyja¬ 
ciół, znajomych, przedstawicieli Kościoła, 
gminy i wszystkich instytucyj społecz¬ 
nych, kulturalnych i oświatowych, aby 
mu złożyć serdeczne życzenia błogosła¬ 
wieństwa Bożego na dalsze lata. Prze¬ 
mówienia przedstawicieli wszystkich insty¬ 
tucyj, w których jubilat jest czynny, były 
owiane duchem wdzięczności za dotych¬ 
czasową pracę a zarazem wyrażały ser¬ 
deczną prośbę, żeby nadal pozostał czyn¬ 
ny. Wszyscy życzyli mu długich lat zdro¬ 
wia, szczęścia i spokoju rodzinnego i 
wogóle wiele błogosławieństwa Bożego. 
Jubilat był wicie lat palerem u poważ¬ 
nych firm w okolicy i cieszył się opinją 
człowieka inteligentnego, sumiennego, 
pilnego i szanowanego, jak przez prze¬ 
łożonych, tak też i robotników; jest prez¬ 
biterem zboru trzynieckiego, interesują¬ 
cym się żywo sprawami kościelnemi, człon¬ 
kiem rady gminnej, czynnym członkiem 
wszystkich instytucyj społecznych, kultu¬ 
ralnych, samarytańskich i oświatowych w 
gminie. Jego proste, ale mądre rady ce¬ 
nią wszyscy. Przed rokiem przy porządko¬ 
waniu cmentarza gminnego w Oldrzy- 
chowicach służył jubilat swym talentem, 
doświadczeniem i większą część pracy 
przy tej sprawie sam wykonał. Oby 
wszechmogący Bóg raczył udzielić jubi¬ 
latowi wiele lat zdrowia! 


Brecław n. Morawie. (Wycieczka 
szkolna w wezbranych nurtach 
rzeki.) W ub. wtorek rano miejscowość 
Brecław (Auspitz) na Morawach była wi¬ 
downią strasznej katastrofy nad rzeką 
Dyją. Oto młodzież szkolna z Rakwic wy¬ 
jechała na wycieczkę w okoliczne góry, 
dokąd jednak musiała przeprawić się przez 
silnie wtezbraną rzekę Dyję na promie/. 
Kiedy wóz z 38 dziećmi szkolnemi, dwo¬ 
ma tiauczycielami i nauczycielką teraz 
woźnicą i parą koni wjechał na prom a 
tenże dopłynął do środka rzeki, oto- 
spróchniały i zmurszały widocznie prom 
rozpadł się w środku na poły, skutkiem 
czego wszystkie dzieci razem z gronem 
naucz., końmi i woźnicą znaleźli się na 
falach wezbranej rzeki. Utonęło 31 dzie¬ 
ci, których rodzice nie posiadają się p 
rozpaczy. Akcja ratownicza jest nadzwy¬ 
czaj utrudniona nurtami wezbranej rzeki. 

I JI Dział informacyjny. ff[ 

Cz. Cieszyn. (Zebranie Kółka 
Emeryt.) Członkom tut. Kółka emcr. 
naucz, polskich podaje się do wiadomości, 
że zebranie kwartalne Kółka odbędzie się 
we czw r artek, dnto 4 czerwca b. r. o 
godz. 15 w małej sali w Polonji z nast. 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. 
Odczytanie ostatniego protokołu. 3. Re¬ 
feraty. 4. Różne sprawy Kółka. 5. Spra¬ 
wozdanie skarbnika a wpłacenie wszel¬ 
kich zaległości. 6. Wnioski i życzenia. 
7. Zakończenie. Zarząd Kółka spodziewa 
się jak najliczniejszego udziału w tern 
zebraniu. 

Cieszyn. (Zebranie Zarządu 
Emcr. F u n k c.) Zarząd Stowarzyszenia 
Emerytowanych Funkcjonarjuszów Pań¬ 
stwowych, Samorządowych, Komunalnych, 


Wojskowych Zawodowych i Wdów w 
Cieszynie zawiadamia p. t. członków, że 
następne miesięczne zebranie odbędzie 
się dnia 9 czerwca b. r. o godz. 18-tej 
na Starym Targu Nr. 4 w Sali Dziedzic¬ 
twa 1. piętro, lia które r' Zarząd tak 
wszystkich do tego Stowarzyszenia na¬ 
leżących jakoteż i jeszcze nienależących 
pp. Emerytów jak najuprzejmiej zaprasza. 

Na porządku dziennym omawianą zo¬ 
stanie: 1. Zagajenie i odczytanie rezolucji, 
1 a) Sprawozdanie z Kongresu Warszaw¬ 
skiego, 2. Bardzo doniosła sprawa go¬ 
spodarcza, 3. Wolne wnioski i życzenia. 

Karwina-Solca. Polska szkoła wydzia¬ 
łowa urządza w niedzielę, dnia 31 maja 
1936 Festyn szkolny w parku Pracy. 
Pochód wyjdzie o godzinie 14 od sztćoły 
w Solcy. Program festynu jest bardzo 
urozmaicony. Dyrekcja szkoły zaprasza 
wszystkich P. T. Rodziców, Obywateli i 
Przyjaciół szkoły na festyn i prosi o licz¬ 
ne przybycie. 

Nawsie. („Grube ryby“). W Po¬ 
niedziałek zielonoświąteczny 1 czerwca 
b. r. odbędzie się w Nawsiu w sali p. 
Sikory — Zwyrtkulana o V 2 8-mej godz. 
wieczorem Przedstawienie, które urządza 
miejscowy Związek Ewangelickiej Mło¬ 
dzieży. Na programie występ chóru i 
doskonała komedja w 3 aktach Michała 
Bałuckiego p. t. „Grube ryby“. Wszy¬ 
stkich Przyjaciół i Sympatyków Związku 
serdecznie na to Przedstawienie zapra¬ 
sza Zarząd ZEM. w Nawsiu. Prosimy o 
pewne i liczne przybycie. 


CZYTAJCIE 

„EWANGELIKA". 


NA ZIE LONE ŚWIĘTA 

sprzedajemy po znacznie zniżonych cenach damskie 
płaszcze i kostjumy, płaszcze i ubrania dla panów, 
kapelusze dla pań i panów. Nadeszły ubranka dla 
chłopców do konfirmacji we wielkim wyborzeI 

Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 

- —. naprzeciw Dworca 

Kupujemy tylko w Domu Ubraniowym 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 



KAWARWA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I „POLONIn" 

vis a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorąca I zimną wodą, centralnem ogrze* 
wanlem -s- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o figodz* 
po pot. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


INSERAT 


Blesła w szyciu bielizny 
domowej szwaczka 
w Cz. Cieszynie 
przyjmie do nauki 



stały zysk! 


dziewczynę na szereg mlcBlęcy bez* 
płatnie celem nauki dla własnej domo* 
wej potrzeby. Ile możności z własna 
maszyną do szycia. — Informacją 
udzieli z grzeczności Adm. „Ewangelika 


3 # 


TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE § 

I 


Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000* — 

FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

bieżącym na: | €3 ręczenia na dogodnych warunkach 


UH 

B JABŁONKOWIE 
BH TRZYŃCU 




Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszyrtie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 














































ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poczt I teiegr. w Opowie 42.24MII-25 z dn e 211 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Mlejsoe nadawcza: Urząd pocztowy Ćetky Teśln 

W CZ. CIESZYNIE, dnia 6 czerwca 1936. Nr. 23 



Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz.36Kć 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal¬ 
towego lub jego miejsca 2 — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TRESC: Feljeton: Magjn na wschodzie. 1. Rozmyślanie: Żyje Bćg trójjedyny. 2. Musimy wytrzymać! 3. W obronie prawdy. 4. Słowo do ewaDg. wy¬ 
borców w Stonawle. 5. Jak gospodarują Włosi w Abisynii 6- Dział młodzieży. 7. Przegląd polityczny. 8. Z Karty żałobnej. 9. Wiadomości z Kościoła. 

10. Wiadomości zkraju. 11, Dział informacyjny. 12. Wiadomości ze światli. 13. Ogłoszenia. 


Żyje Bóg trój jedyny! 

»J a żyję i w y ży£ będziecie.* 

Ewang. św. Jana 14, w. 19. 

Czy żyje Bóg? Tak pytają się nieraz 
ludzie chorzy, cierpiący, skrzywdzeni, 
zmaltretowani różnemi nieszczęśliwemi wy¬ 
padkami życia. Drży to pytanie nieraz na 
wargach opuszczonej żony lub męża, osa¬ 
motnionej matki lub ojca. My wszyscy sta¬ 
wiamy sobie takie pytanie nieraz w chwi¬ 
lach słabości i zwątpienia. Wydaje nam 
się bowiem nie do pojęcia, by Bóg mógł 
rządzić wbrew naszym rozumowaniom, bo 
się nam zdaje, że my z naszemi zachcian¬ 
kami i upodobaniami stanowimy oś 
Wszechświata — nie rozumiemy celu cier¬ 
pienia. Dlatego, ilekroć dzieje się coś nie 
Po naszej myśli, mamy poczucie, że stała 
się rzecz straszna, krzywdząca i rzeko¬ 
mej krzywdy nie umiemy pogodzić z poję¬ 
ciem sprawiedliwego i miłosiernego Bo¬ 
ga. Stąd na dnie naszej duszy ono dręczą¬ 
ce pytanie: Może Bóg przestał troszczyć 
s tę. o losy swego stworzenia, może wy¬ 
puścił nas z swej pamięci? Może nie jest 
takim, jakim go sobie wyobrażamy? A 
firoże wogóle nie istnieje? Dręczące to 
chwile, prowadzące nas na bezdroża nie¬ 
wiary i zwątpienia! 

„Ja żyję!“ Nasza wielka niedoskona¬ 
łość, nasza krótkowzroczność i powierz¬ 
chowność patrzenia na sprawy tego świata 
Prowadzą nas do tego, że Bóg wydaje 
nam się tak wysokim i dalekim, jak wy¬ 
rokiem i dalekiem jest to niebo od ziemi, 
wydaje nam się On pojęciem nieokre- 
f°nem, oderwą nem, że z nieufnością wicl- 
Ką przyjmujemy to Jego słowo: „Ja żyję." 
Le cz my możemy filozofować, jak chce- 
my. to jednak nie zmienia faktu, że On 
‘•yjc, Bóg trójjedyny, który nas stworzył, 
okupił i przez Ducha św. poświęcił, że 
W nami opiekuje i prowadzi drogami 
j Wojem i. A wszelkie nasze filozofowanie 
mędrkowanie na temat, czy żyje, czy 
nn wo góle, prowadzić nas musi na ma- 
• wce niewiary i nieufności. Iluż to dziś 

beXi którzy błąkają się, po tych 

u* różach, nie wiedząc, skąd i dokąd? 
B,c dni, litości godni! 

trd>: C ”° n ż yJ e “ Jest Bogiem, nię 
ni/ 1 ^ w y so k° nad gwiazdami i obłokami, 
nat PPJ9ty m i dalekim, lecz tym, który z 
1 obcuje codziennie, z nami się smuci 


i raduje, z nami żyje. To dla nas realna 
rzeczywistość, bo przecież jesteśmy świad¬ 
kami Jego ciągłej działalności. Chrystus 
Pian głosi nam doskonałość, dodaje sił 
spracowanym i pociesza w smutkach, 
broni od złego, ratuje w krzywdach, 
przebacza grzechy, koi sumienie. Jest na¬ 
szą światłością, drogą i żywotem. Wszy¬ 
scy doznajemy błogosławionych skutków 
Jego działania, wszyscy czujemy Jego nad 
nami opatrzność. Jego krzyż stał się wy¬ 
razem zmartwychwstania i życia, właśnie 
dlatego, że niósł mękę i śmierć. Chry¬ 
stus własnem swem życiem ukazał nam 
życie, życie prawdziwe, życie obfite i 
wieczne. Tego życia jest On źródłem i 
wnosi je w nas, gdyż czujemy, że w nas 
mieszka. Dlatego powiedział: „Ja żyję i 
wy żyć będziecie. “ 

Tylko żywi mogą poznać żywego Bo¬ 
ga. Jeżeli z rąk Zbawiciela naszego bę¬ 
dziemy pożywać chlcb żywota, w żadnej 
chwili, nawet wśród najsroższych ciosów, 
rozczarowań i zawodów nie przyjdzie nam 
na myśl pytanie: „Czy żyje Bóg?“, ani nie 
ogarnie nas zdziwienie dlaczego cierpimy. 
Bo będziemy rozumieć, że ze świętego 
źródła Bożej miłości nie może na nas spły¬ 
nąć żadna krzywda ni szkoda. Będziemy 
rozumieć, że Bóg, jako swego jednoro- 
dzonego Syna, tak też i nas przez krzyże 
i cierpienia, poprzez groby i mogiły na¬ 
szych najdroższych i najukochańszych, 
wiedzie do trjumfu zmartwychwstania. 
Żyje Bóg trójjedyny! 


Musimy wytrzymać. 

Niedawno słyszałem w radju hasło 
dnia: „W boju o demokrację i o pokój 
musimy wytrzymać, wytrwać i przemóc." 
Było to powiedziane po czesku: „Musime 
vydrżet, vytrvat a prekonat." Ogłoszono, 
że słowa te wypowiedział obecny prezy¬ 
dent republiki. W jednej chwili wyczułem, 
że tego rodzaju słowa głoszone na całą 
republikę, mają na celu podniesienie na 
duchu narodu czeskiego, do którego na¬ 
leży pan prezydent. Jako mąż czołowy na¬ 
rodu patrzy on naprzód i w obecnej sy¬ 
tuacji międzynarodowej widzi swój na¬ 
ród w szczególnej sytuacji, w której na¬ 
leży narodowi w boju o demokrację i 
o pokój „yydrżet, vytrvat a prekonat." 


Skarbiec Kościelny 

Im. Gustawa Adolfa obchodzi swą te¬ 
goroczną uroczystość w ewangelickim 
kościele w Orłowej w dniu Bożego Ciała 
11 czerwca 1936. 

Uroczyste nabożeństwo rozpocznie się 
o godz. 9 rano. Kazanie wygłosi ks. pa¬ 
stor Jan Karpecki z Bystrzycy. 

Ludu ewangelicki! Nie omieszkaj i te¬ 
go roku wziąć tłumny udział ze wszyst¬ 
kich zborów Śląska w tej pięknej ewang. 
uroczystości. 

Zarząd Skarbca Kościelnego 
im. Gustawa Adolfa. 


Słowa powyższe nasunęły mi wiele 
myśli w odniesieniu do naszego ludu 
polskiego na Śląsku w obecnych czasach 
Szczególnie przypomniały mi się żywo 
ciężkie czasy naszych ewangelickich przod¬ 
ków. Był to okres czasu bardzo długi, 
ciągnący się od r. 1654—1781. Po śmierci 
księżniczki Elżbiety Lukrecji (-f- 1653), 
ostatniej latorośli cieszyńskiego rodu Pia¬ 
stów, objął rządy na naszej ziemi cesarz 
habsburski, wróg ruchu reformacyjnego. 
Odebrał naszym przodkom wszystkie ko¬ 
ścioły, wtłoczył w nieliczne szeregi kato¬ 
lickie ewangelicką większość ludu śląskie¬ 
go i nakazał ewangelikom przyjmowanie 
wiary katolickiej pod grozą ucisku. Nikt 
nie mógł się otwarcie przyznawać do re¬ 
formacji. Dlatego pod osłoną nocy scha- 
dzali się po lasach na tajne nabożeństwa. 
Boże, ileż to musiało być wówczas na¬ 
rzekań a nawet objawów małoduszności 
Było wielu takich, co dla własnej swej 
wygody porzucili reformację, naśladując 
w tern księcia Adama Wacława i jego 
czyn w r. 1610. 

A chociaż pozornie i na zewnątrz 
wszystko było sztram katolickie i cesar¬ 
skie, to w ukryciu, w duszy, w cichości 
swych głębokich przekonań byli nasi 
przodkowie niezłomni i wierni! Ze zbo¬ 
lałych swych ^ serc i dusz nie pozwolili 
sobie wyrwać wiary i religijnego ducha 
ewangelickiego. Ów hart ducha i ową 
siłę odporu przeciw uciskowi z zewnątrz 
czerpali bowiem ze Słowa Bożego, któ¬ 
rego słuchali podczas swych tajnych na¬ 
bożeństw i które pilnie czvtywali gdzieś 
w ukryciu i w komorze. Tam bowiem 
znajdowało się źródło mocy i nadziei. 





































Strona 2. 


• EWANGELIK* 


Nr 23 


Z tego źródła czerpali siłę i otuchę, wia¬ 
rę w lepsze jutro i żywą nadzieję. Po¬ 
przez ucisk i obawę pozostali w dniach 
ciężkich wierni Wielkiemu dziełu refor¬ 
macji! A chociaż się te dni zamieniały 
w ciężkie i długie lata, owe cnoty przod¬ 
ków nie wymierały lecz przechodziły z 
jednego pokolenia na następne. A prze¬ 
cie te następne pokolenia doczekały się 
wolności! Dziś nawet nie umiemy już 
wczuć się w twarde życie naszych przod¬ 
ków i nie rozumiemy, jak można było 
w sprawach religijnych uciskać lud. 

Mili czytelnicy, nie będę teraz opisy¬ 
wał naszych dni i naszych goryczy, na¬ 
szych trosk i dolegliwości. Bo nam są 
zbyt znane i cisną się coraz natarczywiej 
do wszystkich prawie rodzin naszych. I 
my staczamy bój, bój cichy i groźny. Nie¬ 
jedna dusza się załamuje i upada, zniechę¬ 
ca i drętwieje. Czy pozostaniemy sobie 
samym i swoim przodkom niewierni? 
Przenigdy! Nadzieja lepszych czasów niech 
będzie dla nas deską ratunku! Uchwyćmy 
się mocno tej nadziei i pamiętajmy, iż 
tylko wielkodusznym i umiejącym cierpieć 
i walczyć należy szczęsna przyszłość. Mu¬ 
simy wytrzymać! 


W obronie prawdy. 

W niedzielnym numerze nr. 260 z dnia 
24 maja b. r. „Lidovych Novin“ poja¬ 
wiła się w rubryce: „Ctenari piśi Lidovym 
Novinam", korespondencja pod tytułem 
„Hlas z naśeho Teśinska", podpisana 
początkowemi literami J. D., której prze¬ 
milczeć nie można. 

Nie wspominamy już o tern, że kore¬ 
spondent kazał administracji przesłać za¬ 
atakowanym odnośne numery gazety 
„zdarma" w sposób, który conajmniej 
jest złośliwą prowokacją, nie wspomina- 
- my o tern, że zaraz we wstępie swego 
artykułu zionie wprost nieokiełzaną nie¬ 
nawiścią do wszystkiego, co polskie. W 
Polsce widzi żarłocznego sąsiada, który 
pożądliwem okiem spogląda na kopalnie, 
fabryki i przemysł Czechosłowacji, chciał¬ 
by to zabrać, zniszczyć, depce zuchwale 
więzy solidarności słowiańskiej, łasi się 
do Madziarów i Japończyków, a o pol¬ 
ski lud śląski wcale nie stoi, owszem, 
„było by tern naśim polskym lidem 
v narući pana Kaszyckeho velmi horko". 
Omawianie stosunków sąsiedzkich Cze- 


Magja na Wschodzie. 

(.Pielgrzym polski*). 

(Dokończenie.) 

Na Borneo popisują się tak zwani 
„tancerze ognia", którzy nagiemi stopa¬ 
mi chodzą po żarzących się węglach, a 
nawet wykonują pląsy, bez widocznej 
dla siebie szkody. Adepci tej sztuki pod¬ 
trzymywani są w owych produkcjach 
przez fanatyzm, gęste łyki krajowej samo- 
gonki, ale nie mniej także przez dokład¬ 
ne namaszczenie stóp chłodzącym sokiem 
pewnego gatunku drzew gumowych, tuż 
przed każdą produkcją. Nadto hartują 
oni swe stopy przez wcieranie kilka ra¬ 
zy dziennie roztworu kwasu siarkowego 
(nie siarczanego). Zabiegi te hartują sto¬ 
py tak, że stają się nieczułe na żar ognia. 

W Egipcie osobliwszem uznaniem cie¬ 
szą się zaklinacze płazów i gadów. Naj¬ 
sławniejszym cudotwórcą tej kategorji jest 
Szejk Mussa, syn Solimana, który — 
jak mówią — odziedziczył po przodkach 
moc poskramiania najjadowitszych stwo¬ 
rzeń. Ten smukły, szczupły, imponują¬ 
cej postawy syn Sahary, wywijając dłu¬ 
gą laską woła ponuro i tajemniczo: 
„Zbudźcie się, zbudźcie się z odrętwienia 


chosłcwacji i Polski nie jest naszą spra¬ 
wą, myśmy tych stosunków nie wywołali, 
ani też nie czujemy się do tego powo¬ 
łani, by się rozwodzić nad zawiłemi kwest- 
jami międzypaństwowemi obu sąsiadów. 

Lecz musimy stanowczo stanąć w obro¬ 
nie prawdy, gdy chodzi o nasze stosun¬ 
ki kościelne i zborowe. 

Autor korespondencji postanowił „tro¬ 
chu provetrat“ fary ewangelickie na Ślą¬ 
sku i słuchajmy, jako tego dokonał: 

Pisze, że wyrosły one u boku kościo¬ 
łów, założonych przez czeski lud, poma¬ 
gały władzy austrjackiej dusić wszelki 
żywioł czeski, paliły czeskie kancjonały, 
postyle, biblje, przekręcały nazwiska cze¬ 
skie etc... Aż strach człowieka bierze, 
gdy się czyta coś podobnego. Nie wiele 
brakuje, a uwierzymy, że święta inkwi¬ 
zycja nie ty Hiszpanji, ale na Śląsku gra¬ 
sowała, a inkwizytorami to nie Domini¬ 
kanie, ale pastorzy śląscy. A jak wyglą¬ 
da rzeczywistość? Po roku 1781 pow¬ 
stał cały szereg zborów ewangelickich 
na Śląsku, lecz dla nich brakowało pa¬ 
storów Polaków, powołano dlatego księ¬ 
ży z Moraw a szczególnie ze Słowaczyzny. 
Otóż ci, by móc wśród ludu śląskiego 
pracować, uczyli się po polsku i kaza¬ 
nia wygłaszali w języku polskim jak np. 
ks. Winkler z Nawsia lub ks. Terlitza 
z Goleszowa i wielu innych. Jeżeli lud 
śląski był czeski, to naco uczyli się po 
polsku? Jest prawda, że w ciągu 19 i 
na początku 20 wieku sprawowali urząd 
duszpasterski w niektórych naszych zbo¬ 
rach ludzie, co uprawiali kult germaniz- 
mu i starali się zniemczyć lud śląski, 
lecz to byli Niemcy lub t. zw. renegaci, 
których naród czeski miał też dość. 
Ci owszem nienawidzieli wszystko, co pol¬ 
skie, broń Boże, żeby byli choć jednego 
Ślązaka spolszczyli. 

Zaś pastorów Polaków, synów śląskiej 
ziemi, rząd austrjacki prześladował, uci¬ 
skał a nawet wypędzał przy pomocy 
owych wspomnianych, szowinizmu nie¬ 
mieckiego pełnych czynników kościelnych. 
Wystarczy wspomnieć losy ks. Jerzego 
Badury. Więc gdzież ich działanie ręka 
w rękę z rządem austrjackim? Gdzież 
ich gwałt dokonany na ludzie śląskim? 
Jedyną ich chyba „zbrodnią" w oczach 
korespondenta, to uświadomienie narodo¬ 
we ludu śląskiego ... 


wy, które jesteście przeklęte! Soliman i 
Mussa wzywają was, dusze przewciclone 
tych, którzy się nie odrodzili! Rozkazuję 
wam wynijść z waszych mrocznych kry¬ 
jówek." Takicmi to słowy wzywa on 
gady by wyszły na światło słoneczne, 
jakoż — posłusznie wychodzą. Jedne po 
drugich, ze znacznej odległości pełzną 
wzdłuż odludnych ścieżek, wynurzywszy 
się z. pod wysokich skał, z osnutych 
pajęczyną jaskiń i z pod starożytnych 
ruin. Teraz Szejk Mussa, potomek po- 
skramiaczy węży, władca gadów, rozwija 
w całej pełni swą moc zdumiewającą. 
Straszliwa kobra syczy bezsilnie, kiedy jej 
pan, przysiadłszy na ziemi tuż naprze¬ 
ciw śmiercionośnych zębów i mądrych, 
ale wściekłych oczu tej grozy Wschodu, 
w słodkich słowach wydaje jej rozkazy. 
Czarodziej wyciąga swą brunatną rękę 
i zaczyna ostrożnie głaskać gada po 
grzbiecie i po głowie, której wahadło¬ 
we ruchy zdają się zapowiadać atak. 
1 po chwili okrutna kobra, jakby poko¬ 
nana przez niewidzialne siły, zamyka 
oczy, zastyga w bezruchu, jak nieżywa. 

Po przedstawieniu ofiarowałem Mus- 
sie znaczniejszą kwotę za wyjawienie se¬ 
kretu, ale on, z wzgardliwą miną ka¬ 


Nie palili oni żadnych czeskich ksiąg 
religijnych, bo jak, kiedy ich nie było? 
Za wyjątkiem kancjonału Trzanowskiego, 
napisanego dla ogółu ewangelickiego Mo¬ 
raw, Śląska i Słowaczyzny w narzeczu 
morawskiem lud śląski używał prawie 
wyłącznie literatury religijnej polskiej. 
Czytywał polskie biblje, polskie posty¬ 
le, jak postylę Dambrowskiego, Grzego¬ 
rza z Żarnowca, Lutra w tłumaczeniu 
polskiem, Raschkego etc. Ma je jeszcze 
dziś po domach w starannem przecho¬ 
waniu, o czem się może korespondent 
z „Lidorych Novin" naocznie przekonać. 
Radzimy mu, by się zechciał cokolwiek 
dokładniej zapoznać z historją ludu ewan¬ 
gelickiego na Śląsku, a nie będzie ze¬ 
stawiał Jezuitów z doby kontr-reforma- 
cyjnej z ewangelickimi pastorami naszych 
zborów. 

Do zboru błędowickiego należą na¬ 
stępujące gminy o przeważającej cze¬ 
skiej większości lub zupełnie czeskie: 
Górne Błędowice, Średnic Błędowice, 
Zcrmanice, Śobeśovicc, Wołowiec, Gór. 
Datynie, Waeławowice, Szonów (Ścnov) 
i Bartowice. Lecz to są gminy prawie 
zupełnie katolickie. Ewangelików można 
tam na palcach policzyć, a ci przyzna- 
wają się przeważnie do narodowości 
polskiej. Wyjątek stanowi Szonów (Se- 
nov), gdzie był większy procent ewan¬ 
gelików. Jednakże ewangelicy czescy 
odłączyli się zaraz po rozstrzygnięciu 
granic Śląska od zboru błędowickiego i 
przyłączyli się do zboru czcskobratcr- 
skiego w Mor. Ostrawie. Pozostali ewan¬ 
gelicy są znowu w znacznej przewadze 
Polakami. 

Dlatego też w zborze błędowickim 
kwestji narodowościowej niema. Niema 
żadnego uciskania i krzywdzenia żywiołu 
czeskiego, nie upośledza się go w po¬ 
równaniu do innych narodowości, bo po 
niemiecku się wogóle nie każe. Owszem 
zborownicy narodowości czeskiej dozna¬ 
ją sprawiedliwego traktowania w zborze. 
Dzieci z czeskich szkół mają swe czeskie 
nabożeństwa, czeską naukę konfirmacyj- 
ną. Są czeskie pogrzeby, śluby i chrzty, 
ilcTtroć tego zażąda zborownik czeskiej 
narodowości. 

Korespondent chciałby duszpasterzom 
zboru błędowickiego zakazać udzielania 
nauki rcligji w czeskich szkołach. Otóż 
nic pójdzie to tak łatwo. Nauka rcligji 


płana rzekł wyniośle: „Zachowaj swoje 
pieniądze i niech one zginą wraz z tobą." 
Pozostawało mi więc tylko — jako za* 
chodniemu cudotwórcy, przed którym nic 
się nie ukryje — przeniknąć chytrego 
Mussę, syna Solimana. To też nazajutrz, 
o świcie, znalazłem sobie doskonałą 
kryjówkę w pobliżu rozsypujących się 
ruin, z których wczoraj wypełzły gady na 
rozkaz ich władcy. Mój instynkt mnie 
nie zawiódł. Wnet ujrzałem Mussę, śpie¬ 
szącego na przełaj przez piaski, z toboł¬ 
kiem w ręku i w towarzystwie kilku asy¬ 
stentów. Przybywszy do celu, mistrz za¬ 
nurzył rękę w tobołek, zaczął z niego 
wydobywać wijące się plemię gadów * 
umieszczać je w dziurach i kryjówkach, 
jakich nie brakło w starożytnem rumo¬ 
wisku. Tak to on przechowywał treso¬ 
wanych aktorów' swej trupy, aby ich 
przywołać znowu podczas następnego wi¬ 
dowiska." 


Sępy religijne. 

Wykształcony, a nawet literacko pr 3 ' 
cujący Hindus Dhan Gopal Mukerji, umi c ' 
ścił niedawno na łamach amerykańskieg 0 
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ew. a. w. i w szkołach czeskich podpada 
pod kompetencję urzędu parafialnego w 
Doi. Błędowicach. O siły do udzielania 
nauki religji dzieciom ewang. a. w. i w 
czeskich szkołach będzie się nadal starał 
on i to bez jakiegokolwiek krzywdzenia 
interesów czeskich. Sprawa bowiem po¬ 
grzebu dziecka z czeskiej szkoły w Doi. 
Błędowicach przedstawia się tak: 

Rodzina, zamawiając pogrzeb, zażą¬ 
dała, aby przy domu przemówiono po 
czesku, kazanie w kościele wygłoszono 
po polsku, zaś na cmentarzu by tylko pa¬ 
nom nauczycielom i dziatwie szkolnej po¬ 
dziękowano za udział w pogrzebie po 
czesku. Tymczasem duszpasterz, spełnia¬ 
jący wówczas funkcję pogrzebową, zro¬ 
bił więcej, niż sobie rodzina życzyła. Na 
cmentarzu wszystko odbył po czesku. 
Więc jakiego bezprawia się w tym wy- 
padku dopuszczono? Korespondent musi 
nie zapomnieć, że nie wszystkie dzieci, 
uczęszczające do szkół czeskich, są na¬ 
rodowości czeskiej. Stosunki gospodarcze 
zmusiły niejednych rodziców do posyła¬ 
nia swych dzieci do szkoły czeskiej. Lecz 
sam fakt posyłania dzieci do tej lub owej 
szkoły nie rozstrzyga o przynależności 
narodowej. 

Wszystkie tedy biadania korespon¬ 
denta »Lid. Novin« wiszą w powietrzu 
a nie mają żadnego uzasadnienia. Nikt 
bowiem ze zborowników czeskiej naro¬ 
dowości nie zażądał u nas czeskich nabo¬ 
żeństw. Mają to uczynić nasi ludzie? 
Musiałby się chyba każdy taki zarumie¬ 
nić rumieńcem wstydu, pomnąc, jako go 
matka nauczyła modlić się i wielbić 
Boga. 

Bolesnein jest, że w taki sposób ura¬ 
bia się opinję publiczną w czeskim świę¬ 
cie przeciwko nam. Wyrzucać komuś 
brak poczucia solidarności słowiańskiej 
to łatwo, ale dać dowód tej solidarności, 
życzliwości i miłości słowiańskiej to 
jak widzimy z korespondencji — trudniej, 
a o to się właśnie rozchodzi. »Prawda 
zwycięży.« K. T. 

— o — 

Słowo do ewansel. wyborców 
w Stonawie. 

W szeregu gmin śląskich pośpieszą 
obywatele w niedzielę, dnia 7 b. m. do 
urny wyborczej, ażeby swemi głosami 
zadecydować o dalszych rządach w swych 


czasopisma „Travel" następujący charakte¬ 
rystyczny epizodzik: 

Szedłem raz — opowiada Mukerji — 
z moim amerykańskim przyjacielem przez 
ulice w Benares. Koło świątyni natknęli¬ 
śmy się na gromadę fakirów, żyjących 
z jałmużny. Jeden z tych łobuzów, uj¬ 
rzawszy nas, rozciągnął się jak długi na 
ziemi i bijąc się obiema pięściami w 
piersi, wrzeszczał w niebogłosy: „O, cu¬ 
dzoziemcze, o przechodniu, zmiłuj się na- 
demną, dręczonym wyrzutami sumienia, 
przedłuż życie moje swojem miłosier¬ 
dziem, żebym mógł nadal cierpieć za moje 
grzechy. “ 

Drugi człowiek do którego zbliżyliśmy 
się, był to fakir o długich włosach, zu¬ 
pełnie nagi., siedzący na rodzaju brony, 
najeżonej ostremi, żelaznemi kolcami. 
Człowieka tego spotkaliśmy już poprzed¬ 
nio, więc zagadnąłem go: Hej przyjacielu, 
czy nas poznajesz? 

— Istotnie 1 , poznaję, osobliwie zaś twe¬ 
go towarzysza, który daje jałmużnę jak 
król. — 

' — Dam .ci pokaźniejszą kwotę, jeśli 

mi powiesz, w jaki sposób możesz usie¬ 
dzieć na tych gwoździach — rzekł mój 
przyjaciel. 


gminach i zdobyć wpływ na dalsze 
kształtowanie się w nich stosunków. 
Jak będą głosować, kogo będą wybie¬ 
rać, od tego też w wielkiej mierze za¬ 
leżeć będą dalsze losy naszych gmin i 
ich obywateli. 

W kilku gminach naszego Śląska ewan¬ 
gelicy wystawili własne listy wyborcze, 
kopulując je z innemi listami polskiemi. 
Nie kieruje nimi jakikolwiek separatyzm, 
zaściankowość czy chęć podkreślenia ich 
odrębnej wyznaniowości, lecz li tylko 
dobro ogólne a nadewszystko dobro wła¬ 
sne, by ich sprawy wyznaniowe i re¬ 
ligijne nie doznały w przyszłości zbytnie-' 
go uszczerbku, ale były respektowane i 
szanowane. I słusznie tak. Głos ewange¬ 
lickich przedstawicieli w zarządach i w 
gospodarce gmin niech nie zamilknie i 
nie zostanie zagłuszony przez żywioły 
antychrześciańskie i antykościelne, przez 
bezwyznaniowców i bezwierców. Taką to 
listę ewangelicką wystawili też między in¬ 
nemi ewangelicy Stonawy, stawiając na 
nią obywateli prawych i uczciwych, któ¬ 
rzy dają gwarancję, że sprawy ewangelic¬ 
kiej ludności gminy tudzież dobro ogólne 
wszystkich obywateli nie zostaną zaprze¬ 
paszczone, ale spoczną w miarę możności 
również w rękach ludzi uczciwych i rze¬ 
telnych. 

Kochani domownicy wiary gminy Sto¬ 
nawy: Polecamy Wam do wyborów listę 
ewangelicką i prosimy Was usilnie i ser¬ 
decznie, nie dajcie się bałamucić, słuchaj¬ 
cie głosu Waszego sumienia, bądźcie pom¬ 
ni naszej chlubnej ewangelickiej tradycji 
i przeszłości i oddajcie głosy Wasze so¬ 
lidarnie na listę Waszą, listę ewange¬ 
licką, której przedstawiciele dają Wam 
pełną gwaranq'ę, że bronić będą Waszych 
wspólnych, drogich sercu Waszemu spraw 
i godnie będą reprezentować obóz ewange¬ 
licki w Zarządzie gminy. Nie dajcie się 
kupić za miskę soczewicy, brońcie Wa¬ 
szych ewang. praw i swobód, które Wam 
poręcza demokratyczna Republika czesko- 
słowacka. Solidarnie do urny! 

— o — 

Jak gospodarują Włosi w Abisynji? 

Z Addis Abeby donoszą, iż wicekról 
marszałek Bodoglio oświadczył na kon¬ 
ferencji prasowej dziennikarzom, że zmu¬ 
szony jest do jeszcze większego za¬ 
ostrzenia cenzury, równocześnie zagro- 


— Za trzy rupje będziesz poinformo¬ 
wany. 

— Zgoda — odparł Amerykanin. 

— Widzisz, o grzmocie miłosierdzia — 
zaczął prawić fakir — sir car (rząd) pła¬ 
ci bardzo mało swoim urzędnikom. Ludzie 
ze świadectwem ukończonego kolegjum 
zaledwie otrzymują 35 rupij miesięcznie. 
Zresztą ja nie potrafiłbym siedzieć całemi 
godzinami w dusznym i pełnym much 
pokoju. Zwłaszcza za tak nędzne wyna¬ 
grodzenie. Pomyśl tylko, dziewięć godzin 
dziennie! Dzień nie jest na to żeby czło¬ 
wiek mozolił się jak osioł, lecz by pu¬ 
szczał cugle wyobraźni. Więc przyszed¬ 
łem tu. Jakiś czas wahałem się, czy nie 
zostać „tancerzem ogniowym", ale w 
końcu zaczęłem praktykować u „siadają¬ 
cego na gwoździach". Mój nauczyciel był 
uosobieniem uprzejmości. Zupełnie bez¬ 
interesownie pokazał mi jak namaszczać 
ciało oliwą, zmieszaną z sokiem pewnych 
specjalnych ziół, a kiedy dostatecznie już 
stępiłem wrażliwość ciała, polecał mi zaj- 
mywać jego miejsce, w charakterze za¬ 
stępcy. Z początku oczywiście siadałem na 
kolcach bardzo ostrożnie, ale teraz już 
nawykłem i prowadzę interes na własną 
rękę. — 


ził korespondentom wydaleniem t. j. po¬ 
dzielą los pierwszych czterech wydalo¬ 
nych z Addis Abeby, o ile telegramy ich 
nie będą objektywne(l) Widać jak na 
dłoni, że Włosi mają nieczyste sumienie. 
Korespondenci w tej sytuacji zdecydo¬ 
wali się w większości na opuszczenie 
stolicy Abisynji i główne bazy pozakła¬ 
dali w francuskiem Dżibuti. Stąd nad¬ 
chodzą alarmujące telegramy o stosun¬ 
kach panujących w Addis Abebie. 

Życie Europejczyków w stolicy Abi¬ 
synji stało się wręcz nieznośne. Na każ¬ 
dym kroku śledzą ich liczni agenci taj¬ 
nej policji włoskiej. Pieniądze srebrne zo¬ 
stały przez władze włoskie wycofane z 
obiegu i wzamian za nie daje się bez¬ 
wartościowe banknoty. Marszalek Bado- 
glio postanowił też przerwać łączność 
radjostacyj poselstw ze światem. W je¬ 
szcze trudniejszych warunkach znalazła 
się ludność tubylcza. Wojskowe sądy 
włoskie skazują na śmierć codziennie 
kilkudziesięciu ludzi, oskarżonych rzeko¬ 
mo o ukrywanie broni. Przez areszty 
włoskie przeszło około 2000 osób, liczba 
ta szybko się jednak zmniejsza wobec 
masowych rozstrzeliwań. Według opo¬ 
wiadań podróżnych, przybyłych z Addis 
Abeby rozstrzeliwuje się skazanych z ka¬ 
rabinów maszynowych grupami po 40 do 
50 ludzi. Czyż to nie straszne! Cóż za¬ 
winił ten biedny naród abisyński, że zbóje 
włoscy się tak haniebnie nad nim pa¬ 
stwią? Wnioskować można, że szerzy się 
wśród narodu włoskiego demoralizacja, 
co pociągnie za sobą prędzej czy później 
upadek. Takto bywa w życiu codzien- 
nem, uczy tego historja, że naród, który 
dopnie szczytu potęgi nieprawidłową 
drogą, stacza się jak lawina wdół zgni¬ 
lizny moralnej. 

O ile w miastach są Włosi zupełnie 
panami sytuacji o tyle prowincja opano¬ 
wana została przez liczne bandy byłych 
żołnierzy Negusa, polujących przede- 
wszystkiem na białych. 


Dzi&ł młodzieży. 


Komunikat ZZEM (3). 

1. Związki zamierzające wystąpić z 
osobną pieśnią na tegorocznym Zjeździe 
w Trzyńcu powinne zgłosić swoje pie- 


— Jak długo przesiadujesz dziennie 
na swoim kolczastym fotelu? — zapytał 
Amerykanin. 

— Dwie godziny rano i jedną wie¬ 
czorem, o grzmocie miłosierdzia. Czasem 
trochę krócej, jeśli napływ pielgrzymów 
jest mniejszy, ale nigdy dłużej. — 

— Ile czasu potrzebowałeś na naucze¬ 
nie się swojej sztuki? — 

— W ciągu miesiąca byłem już wy¬ 
kwalifikowany należycie. Ale zawsze je¬ 
szcze zachowuję wszelkie środki ostroż¬ 

ności, choć ciało moje jest pokryte na¬ 
gniotkami. Nie jestem przecież głupcem! 
Raz zadrasnąłem się niebacznie i choro¬ 
wałem przez 10 dni. — 

— Ile zarabiasz dziennie? — 

— Żeby prawdę powiedzieć, Panie — 
odparł łobuz skromnie — w ciągu dwóch 
godzin zarabiam tyle, ile zarabia urzęd¬ 

nik z wyższem wykształceniem w ciągu 
15 dni. Nie jest to najgorszy interes, choć 
i tu ciężkie czasy dają się poniekąd od¬ 
czuwać. — 

— Dlaczego cię nazywają świętym? — 
— Co to znaczy święty? — zawołał 
fakir z oburzeniem. Ja jestem „uczciwym 
siadaczem na gwoździach" i kwita. To 
głupcy nazywają mię świętym, a Euro- 
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śni p. nacz. dyryg. kierownikowi J. Sam¬ 
cowi w Rzece najpóźniej do 15 VI b. r. 

2. W sprawie statutów otrzymają 
Związki osobne listy z załącznikami w 
najbliższym czasie. 

* • * 

Program ZEN na czerwiec. 

Związki, które nie mają jeszcze nowe¬ 
go statutu zwołują w czerwcu po otrzy¬ 
maniu odpowiednich instrukcyj Zrzeszenia 
nadzwyczajne walne zgroma¬ 
dzenie, na których załatwią sprawę 
statutów i prześlą do Urzędu Krajowe¬ 
go w Bernie. 

Na zebraniach członkowskich można 
mówić o apostołach I^otrze i Pawle 
(29. czerwca) albo o wyznaniu augs- 
burskiem (25 VI 1530) oczywiście rów¬ 
nież i na inne tematy. W razie braku 
referenta można skorzystać z zamieszczo¬ 
nego poniżej referatu o ap. Pawle. 

Zarządy pamiętają o zorganizowaniu 
wycieczki Związku. 

Chóry ćwiczą pieśni wyznaczone na 
Zjazd oraz na inne występy. 

Apostoł Paweł. 

i. 

( Apostoł Paweł to bohater i wódz, 
który zawojował świat nie gwałtem i 
przemocą ani orężem. Odziany w zupełną 
zbroję Bożą zwyciężał mieczem Ducha, 
którym jest Słowo Boże. Oblekłszy pan¬ 
cerz sprawiedliwości, przepasawszy biod¬ 
ra swoje prawdą i obuwszy nogi swoje 
w gotowość Ewangelji pokoju Wiziął ten 
rycerz Chrystusowy mocno w rękę tarczę 
wiary i Wybrał się zgoła samotny na 
podbój całego świata. Śmiało stawił czo¬ 
ło potędze żydostwa i pogaństwa. Za¬ 
gaszał strzały ogniste onego złośnika, co 
stwarza ciemnotę wśród ludu, oo sieje 
nienawiść pomiędzy braćmi, co pragnie 
zdeptać powiew Boży.... 

Imię Apostoła Pawła, niezmordowane¬ 
go misjonarza, wybrańca Bożego, nat¬ 
chnionego Duchem Świętym stało się ja¬ 
koby symbolem tego ile zdziałać może na 
ziemi Wszechmocny Bóg przez życie jed¬ 
nego człowieka. Ten skromny i pokorny 
sługa swego Mistrza i Pana, mądry na¬ 
uczyciel i niezrównany kaznodzieja zdu¬ 
miewa nas ogromem pracy, którą wyko¬ 
nał dla sprawy Królestwa Bożego. A dzie¬ 
je jego życia mają swoją głęboką wymo¬ 
wę. Nazywał się Saul, pochodził z Tar¬ 


pejczycy nawet płacą mi, bym się pozwo¬ 
lił fotografować. Oni także nazywają mię 
świętym. — 

Rozmowa urwała się. Mój przyjaciel 
zapłacił trzy rupje i oddaliliśmy się, bo 
zaczęły napływać tłumy pielgrzymów. 
Żebracy, leżący albo siedzący po obu 
stronach drogi podnieśli krzyki i zaczęli 
bić się pięściami w piersi. Niektórzy wy¬ 
rywali sobie garściami włosy — oczywi¬ 
ście fałszywe — na znak skruchy. Jał¬ 
mużny sypały się do ich miseczek, zastę¬ 
pujących skarbonki. 

Tegoż jeszcze dnia jadłem obiad z 
jednym kapłanem w buddyjskim mona- 
sterze i zagadnąłem go: Dlaczego pozwa¬ 
lacie „świętym** fakirom oszukiwać lud? 

— Mój synu — odparł bogobojny mąż 
— narzekasz na plagę fakirów. Ale tłum 
żądny jest senzacji, nawet w zakresie re- 
ligji. Usuwając cudowność, choćby fał¬ 
szowaną, odsunęlibyśmy równocześnie ma¬ 
sy od tęga, co naprawdę święte. Dlatego 
tych poczciwych cudotwórców zostawiamy 
w spokoju. % 

X 


su w Cylicji, był nauczycielem i umiał 
wyrabiać namioty. Jako żydowski rabbi 
był gorliwym członkiem sekty faryzeuszy. 
Tak bardzo gorliwym, że w gorliwości 
swojej przewyższał wielu innych a jeśli 
faryzeusze z całej duszy nienawidzili 
chrześcijan, to on ich nienawidział pod¬ 
wójnie. Inni ograniczali się do słów, on 
zabrał się do czynów. Pragnął zniszczyć 
i wytępić wszystkich naśladowców Jezusa 
Nazareńskiego. Kiedy kamionowano dja- 
kona Szczepana gotów był pilnować szat 
zabójców, które tam porzucili, biegnąc 
dokonać krwawego dzieła. A potem ani 
na chwilę nie ustawał w zapalczywości 
swojej ale „wchodząc do domów i wy¬ 
wlekając mężów i niewiasty, podawał 
ich do więzienia." Ale czyż można wy¬ 
drzeć komuś wiarę, i przekonanie gwał¬ 
tem, przemocą, więzieniem? „Saulu, Sau- 
lu trudno tobie przeciwko ościeniowi 
wierzgać." Cóż jednak znaczy zaślepienie 
i fanatyzm jakikolwiek. Jest to broń sza¬ 
tańska, broń zgubna, bo gubi zaiste nie- 
tylko tych, przeciwko którym wybucha, 
ale też i tych, co nią uderzają. Byłaby 
ta broń zniszczyła i Saula, byłaby zniwe- 
weczyła jego pokój sumienia, byłaby 
przejadła jego serce, byłaby zapewne zgu¬ 
biła jego duszę zawziętością, nienawiścią, 
zapamiętaniem. Bo nienawiść jest jak rdza, 
która powoli może ale stale niszczy po¬ 
żyteczne żelazo aż je przecie zwycięży. 
W życiu Saula nie nastąpiła katastrofa. A 
nie stało się nieszczęście dlatego, że tak 
Bóg chciał. I zawsze dzieje się tak jak 
Bóg chce a nie jako my. Gorliwość Saula 
została skierowana na właściwe tory. Sta¬ 
ło się to w sposób cudowny i jedyny, na 
drodze do Damaszku, dokąd śpieszył aby 
i tam chrześcijan prześladować. 

Był to zwrot w życiu Saula tak nagły 
J niespodziewany jak nagle i niespodzie¬ 
wanie przekreśla Bóg nieraz niejeden plan 
grzesznego człowieka. Nastąpiło odrodze¬ 
nie, gruntowna przemiana w duszy i w 
sercu, w sposobie myślenia. Jako kiedy 
w ciemności zapalimy światło i musimy 
najpierw oczy przymrużyć zanim zwycięży 
światłość i możemy swobodnie spojrzeć 
i jasno widzieć — tak i na Saula przyszedł 
taki krótki okres, w którym mu Pan Je¬ 
zus odebrał wzrok, ażeby mu go wró¬ 
cić gdy będzie mógł spojrzeć na świat ota¬ 
czający go i na chrześcijan nie okiem nie¬ 
nawiści ale serdecznej miłości. A gdy za¬ 
poznał się bliżej z tymi, których szedł prze¬ 
śladować, gdy zapoznał się bliżej z duchem 
Tego, którego głos mówił mu z wyrzutem 
„Saulu, Saulu przeczże mię prześladujesz?" 
— wtenczas narodził się nowy człowiek 
nie Saul już, ale Paweł wielki Apostoł, 
powołany przez samego Chrystusa do 
zbożnej pracy nad zdobywaniem dusz i 
serc mieczem Słowa Bożego. Wtenczas 
też zerwał się do tej pracy z gorliwością 
nie mniejszą niż przedtem, z energją i za¬ 
pałem godnym zaiste podziwu a przede- 
wszystkiem z nieustraszoną odwagą i 
nigdy nie słabnącą wytrwałością. 

U. 

A ten drugi okres jego żyda obfitował 
w tak wielkie czyny w łasce Bożcj,^ że 
owoce pracy jego wzbogaciły ludzkość w 
skarby Ewangelji Chrystusowej, które 
nie maleją ale zawsze rosną i pomnażają 
się. A kiedy się nam nieraz zdaje, że to 
światło pochodni, które niósł przed sobą 
apostoł przygasa — nie bójmy się jako 
zwyciężyło moc obłudy faryzeuszów ży¬ 
dowskich i potęgę Cezarów tak zwycię¬ 
ży dzisiejsze rozerwanie i dzieło kusiciela 
w czasach obecnych. Tylko my cośmy rów¬ 
nież iskierkę z tego świata Bożego przy¬ 
jęli nie śmiemy ją tłumić i chować pod 
korzec ale musimy ją podsycać, rozdmu¬ 


chiwać, przyświecać i nanowo zapalać. 
Musi to robić Kościół nasz ewangelicki, 
którego założydel Dr. M. Luter uczył się 
pracy i wiary od apostoła Pawła, musi 
to robić młodzież nasza ewangelicka i 
Związki tejże młodzieży, które winne też 
być tern światłem i miastem na górze le- 
żącem, a które winne przejąć się duchem 
zapału,- energji i wytrwałoś.ci apostol¬ 
skiej. 

Nie da się w jednym referacie powie¬ 
dzieć wszystkiego o Apostole Pawle. Na 
ten temat powstały już całe grube tomy. 
Ale nie o to przecie chodzi, aby powie¬ 
dzieć wszystko i aby cały temat wyczer¬ 
pać gruntownie, bo jeśli to jest wogóle 
niemożliwe, tern więcej w tym wypadku. 
Chodzi raczej o podkreślenie najważniej¬ 
szych momentów, jakie składały się na 
żyde tak bogate i owocne. Chodzi |o 
ocenienie niezmordowanej jego pracy i 
zrozumienie tego, że winniśmy naprawdę 
z wdzięcznośdą i czcią mówić i myśleć 
o tym mężu, który wiele wyderpiał a z 
doświadczenia swojego życia przekazał nam 
tyle nauk i rad w duchu nauki Chrystu¬ 
sowej, że możemy lepiej i jaśniej pozna¬ 
wać Boga i Zbawiciela swojego, szczerzej 
Go miłować i goręcej uwielbiać. Nie wy¬ 
starczy oczywiście myśleć <i mówić, trzeba 
też być czynicielem Słowa Bożego gorli¬ 
wym i pokornym, jakim był Apostoł Pa¬ 
weł. Zobaczmy jakiemi drogami prowa¬ 
dził go Duch Boży od owego dnia, kiedy 
go powołał Pan. Przypatrzmy się jego 
skromności i wierności w służbie Pań¬ 
skiej. Pośpieszmy myślą jego śladem, któ¬ 
ry nas naprowadzi do najważniejszych 
ośrodków świata starożytnego, jako wszę¬ 
dzie rozsiewał hojną dłonią ziarno Słowa 
Bożego, a jako wiele z tego ziarna padło 
w ziemię dobrą i przyniosło żniwo obfite. 

C. d. n. 

Przegląd polityczny. | 


Polityka europejska znalazła się od 
dawna na bezdrożach. Błąka się ona na 
nich bez wyraźnego celu i bez skrysta¬ 
lizowanej i skoordynowanej w jednym 
kierunku myśli, gnana to w jedną, to 
w drugą stronę przez wrogie sobie wza¬ 
jemnie żywioły, pragnące z niej ubić 
interes osobisty dla własnej i własnego 
państwa korzyści. Toteż trudno nad wy¬ 
raz zorjentować się w labiryncie jej 
dróg i ścieżek zawiłych, na których 
czatują już różne sieci i sidła, nastawio¬ 
ne w celu wyzyskania jej słabych i ujem¬ 
nych stron. Bezdroża te wytwarzają we 
świecie ludzkim coraz większy chaos, z 
którego wybrnąć coraz trudniej. Polityka, 
obarczona grzechami przeszłości, nie mo¬ 
że stworzyć dla ludzkości nic dobrego. 
W takiej atmosferze dziś żyjemy. Co z 
tego będzie, pokaże dalsza przyszłość. 
Co nowego w tej polityce ostatniej doby? 

Czechosłowacja, znajdująca się w błęd¬ 
ne™ kole dzisiejszej polityki, pragnie upo¬ 
rać się z wielu jej trudnościami, poko¬ 
nując je, jak dotąd, zwycięsko. Znamien¬ 
nym jest głos premjera Hodży z ostat¬ 
nich dni, dotyczący porozumienia z Polską. 
W wywiadzie udzielonym przedstawicielo¬ 
wi franc. pisma „Petit Journal" oświad¬ 
czył premjer Hodźa, że jest zwolennikiem 
zbliżenia polsko-czechosłowackiego. Pol¬ 
ska należy bowiem do państw Europy 
środkowej, ale nie interesuje się ona nie¬ 
stety zagadnieniem naddunajskicm. Lecz 
przyjdzie dzień — mówił premjer — w 
którym różnice zdań pomiędzy Polską a 
Czechosłowacją pójdą w niepamięć. Po¬ 
łożenie geograficzne Polski i Czechosło¬ 
wacji zaleca ścisłą współpracę. Tyle wy¬ 
wiad. 
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Polska robi politykę głównie w ra¬ 
mach i na terenie własnego państwa, 
politykę, której celem jest uruchomienie 
i powołanie do pracy wszystkich czyn¬ 
ników w państwie dla jego obrony i 
usamodzielnienia się od obcych wpływów* 
Tępi tedy i unieszkodliwia wszelkie wro¬ 
gie państwu żywioły komunistyczne, czy- 
to skrajnie lewicowe i opozycyjne, pa¬ 
raliżuje wpływy od zewnątrz idące. Wy¬ 
kryta na Górnym Śląsku tajna wojskowa 
organizacja niemiecka, przygotowująca od 
r. 1934 oderwanie Śląska G. od Polski, 
znalazła się w ub. środę na ławie o- 
skarżonych sądu karnego w Katowicach. 
O zbrodnię stanu oskarżonych jest 119 
członków tej organizacji. Dziesięciolecie 
urzędowania prezydenta Mościckiego ob¬ 
chodziła Polska nader uroczyście w dniu 
3 b. m. 

Niemcy ofiarują Anglji zawarcie nie¬ 
miecko-angielskiego paktu niesienia wza¬ 
jemnej pomocy, poręczając bezpieczeństwo 
Anglji w Europie zachodniej oraz na Mo¬ 
rzu Sródziemnem, wzamian za co Anglja 
miałaby zobowiązać się do pozostawienia 
Niemcom wolnej ręki w Europie wschod¬ 
niej. Widzimy z tego, że Berlin kładzie 
w chwili obecnej większy nacisk na Lon¬ 
dyn, aniżeli na Rzym, od którego od¬ 
dziela go w dalszym ciągu kwestja au- 
strjacka. 

Austrja wysłała swego kanclerza 
Schuschnigga do Mussoliniego prawdo¬ 
podobnie w związku z rozporządzeniem 
o powszechnym obowiązku służby woj¬ 
skowej, ponieważ oczekuje się protestu 
ze strony Małej Ententy. Wśród domnie¬ 
manych powodów podróży przytacza się 
także stosunki wewn.-polityczne w Au- 
strji, ponieważ antagonizm między 
Schuschniggiem a Heimwehrą nie jest 
jeszcze usunięty. Zdaje się, że Austrja 
dojrzewa rychło w gorącu hitlerowskiej 
atmosfery do Anschlussu. Jest on nieu¬ 
nikniony. 

Rumunja gości u siebie szefów państw 
Małej Ententy, regenta jugosłowiańskiego 
księcia Pawła i prezydenta Czechosłowa¬ 
cji p. Beneśa. Goście wezmą udział w 
uroczystościach święta króla Karola II 
w dniu 8 b. m. i przepędzą w Buka¬ 
reszcie na obradach 3 dni. 


Bułgarja przeżywa nowe przesilenie. 
Wewnętrzno-polityczna sytuacja doznała 
w ostatnich dniach znacznego zaostrzenia. 
Należy oczekiwać rekonstrukcji gabinetu. 
Wszyscy przywódcy stronnictw domagają 
się od króla przywrócenia rządów demo¬ 
kratycznych. 

We Francji dzieją się rzeczy niesamo¬ 
wite. Na skutek zwycięstwa przy wybo¬ 
rach parlamentarnych skrajnych socjali¬ 
stów i komunistów ster rządów przecho¬ 
dzi w ręce Znanego radykała soc. Leona 
Bluma, który od kilku tygodni tworzy 
rząd tak zwanego Frontu Ludowego. W 
związku z tein wybuchł w Paryżu włiclki 
s trajk metalowców, obejmując ponad 100 
fabryk wszystkich działów przemysłu. 
Strajkuje obecnie około sto tysięcy ro¬ 
botników. Tło strajku jest polityczne. Ro¬ 
botnicy dążą wyraźnie do wywarcia na¬ 
cisku na przyszły rząd w nadziei, że po 
'Odłączeniu się radykałów od socjalistów na 
miejsce Frontu Ludowego władzę obejmie 
front proletarjacki, oparty na komuni- 
styczno-socjalistycznych k omitetach. Do 
togo doprowadziła podróż Lavala do Mo¬ 
skwy. Frankowi franc. grozi dewaluacja 
° 25o/ 0 . 


W Anglji został opublikowany wyrok 
komisji sądowej parlamentu dla zbadania 
skandalu asekuracyjnego. Wyrok 
oskarżonego b. min. kolonij T 


zbadania 
czyni 
Thomasa 


w pełni odpowiedzialnym za przedwczesne 
ujawnienie podwyżki podatków i ceł, tem- 
samem również odpowiedzialnym za nie¬ 
legalne transakcje ubezpieczeniowe jego 
przyjaciół. W polityce Anglja odchyla się 
od Francji i zbliża się do Niemiec. 

Mussolini organizuje front państw 
antysankcyjnych, którego głównemi filara¬ 
mi mają stać się Austrja i Węgry. Wło¬ 
ska rada ministrów uchwaliła ustawę o 
organizacji politycznej i administracyjnej 
włoskiej Afryki wschodniej (czytaj Abi- 
synji). W chwili, gdy wicekról Abisynji Ba- 
doglio przybył do Rzymu, wylądował w 
Anglji z olbrzymim swym bagażem negus 
abisyński, spodziewając się przy pomocy 
Anglji i Ligi Narodów wykonać atak na 
Włochy. „Zapytam cały świat — oświad¬ 
czył negus — czy słusznem jest, że cywi¬ 
lizacja abisyńska, która przetrwała 25 stu¬ 
leci, zniszczona została w ciągu 25 ty¬ 
godni metodami barbarzyńskiemi, należą- 
cemi do czasów przed nastaniem cywili¬ 
zacji chrześcijańskiej." 

W Palestynie biją w dalszym ciągu 
Arabowie Żydów. Ze wszystkich stron 
kraju donoszą o zamachach bombowych 
i aktach sabotażu. Anglja ściąga wojsko 
do Jerozolimy celem stłumienia rewolty 
arabskiej. Nie miała baba kłopotu,..w 

| Z karty żałobnej, | 

Kocobędz. ($. p. Anna Ponczowa.) 
W poniedziałek, dnia 23 maja b. r. zmarła 
w Kocobędzu po dłuższej słabości ś. p. 
Anna Ponczowa, rodzona z Wojnarów 
z Trzanowic, wdowa po ś. p. Janie Pon- 
czy, gospodarzu tamże, wypełniwszy nie¬ 
spełna 74 lat swego wieku. Pogrzeb jej 
odbył się we środę dnia 25 maja na tam¬ 
tejszym cwang. cmentarzu przy licznym 
udziale publiczności. W żalu i smutku 
głębokim stanęli nad jej trumną syn, 2 
córki, synowa, 3 zięciowie, liczne grono 
wnuków i prawnuków tudzież dalsze licz¬ 
ne pokrewieństwo. Funkcyj pogrzebowych 
dopełnił ks. pastor Józef Berger z Cześ. 
Cieszyna, kojąc zbolałe serca pociechą Sło¬ 
wa Bożego. Zgasła przeżyła w nader 
szczęśliwem małżeństwie lat 43, wdową 
była przez lat 14. 

„Zaniechajcie jej: ona, co mogła, to 
uczyniła." Przykładem Marji biblijnej kie¬ 
rowała się też i ta ś. p. Zgasła w swem 
długiem życiu. Co mogła, to czyniła. 
Życie jej płynęło w pracy ciągłej i w mi¬ 
łości niegasnącej dla Rodziny, męża, dzieci, 
wnuków. Głęboko relegijna, o usposobie¬ 
niu cichem i łagodnem, upatrywała swe 
główne zadanie 'W wychowaniu religij- 
nem swych dzieci. Niestety, gdy dzieci te 
wyrosły, gdy miały stać się jej pociechą, 
radością i podporą, kochana i dobra mat¬ 
ka ronić musiała rzewne łzy nad ich utra¬ 
tą. Dwaj jej synowie polegli na wojnie, 
zmarł również przedwcześnie 1 syn na¬ 
uczyciel, zmarła córka. Lecz krzyże te, z 
dopuszczenia Bożego, nie złamały jej a 
nie odebrały jej wiary w Boga miłości¬ 
wego, któremu ona i w cierpieniu do¬ 
chowała wierności, poddając się pod Je¬ 
go niewybadane wyroki. Cichy swój wie¬ 
czór życia przeżyła u boku i pod strze¬ 
chą swego jedynego syna i synowej na 
gruncie, otaczana miłością i opieką przez 
wszystkie swoje dzieci. Zasmęconej Ro¬ 
dzinie, zwłaszcza synowi oraz państwu 
Liszkom w Podoborze i Rud. Cichym w 
Cieszynie składamy wyrazy szczerego 
współczucia. 

Cześć pamięci tej dobrej i kochanej 
Matki! Niech odpoczywa w pokoju po 
doczesnem utrudzeniu. 
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Modne materje dla panów t pań 
kupicie najkorzystniej u firny: 

Edward Hippmann 

skład sukna 

CZ. Cieszyn. ul. Frydecka 6 

obok restauracji CZAKANA. 

Towar wprost z fabryki. 

Wielki wybór w małym sklepie. 

Ceny niskie! 



Trzyniec (nasi zmarli). 

W miesiącu marcu umarli: 5 um. Jan 
Kaleta, pens. dozorca hutniczy w Koń¬ 
skiej, wdowiec po Annie r. z Fobrów, 
licząc lat 65. — Dnia 6 um. w Koń¬ 
skiej Ewa Kaletowa r. z Pustówków, 
wdowa po Jerzym Kalecie, poch. z Oldrzy- 
chowic, licz. lat 73. — Dnia 11 um. w 
Trzyńcu Anna Rakowska r. z Pszczółków, 
wdowa po Adamie Rakowskim, pens. hut¬ 
niku, poch. z G. Żukowa, licząca lat 85.— 
Dnia 12 um. w Nieborach Marjanna Cho- 
chrowa r. z Stonawskich, wdowa po pens. 
hutniku Pawle Chochrze, pochodzących z 
Wędryni, licz lat 93. — Dnia 19 um. w 
Nieborach Jan Gnida, rolnik-wymownik, 
poch. z Ligotki Kam., wdowiec po Annie 
r. z Żmijów, licząc lat 73. — Dnia 21 um. 
w Trzyńcu lAdam Hratzki, pens. dozorca 
hutniczy, wdowiec po Amalji r. z Bruków, 
pochodzący z Smiłowic, liczący 89 lat. — 
Dnia 21 um. w Trzyńcu w szpitalu hutn. 
popalony przy pracy w hucie Paweł Ru- 
snok, hutnik, syn Jana Rusnoka i Marji 
r. z Maroszów, pochodzący z Nieborów, 
liczący lat 28. — Dnia 23 um. w Oldrzy- 
chowicach Zuzanna Sniegoniowa, poch. z 
Oldrzychowic, licząca lat 44. — Dnia 22 
um. w Oldrzychowicach Marja Marsza- 
łowa r. z Stonawskich, żona Józefa Mar- 
szała, kolejarza, pochodząca z Bystrzycy, 
licząc lat 62. — Dnia 25 um. w Ligotce 
Kam. Zofja Śliwkowa r. z Podżorskich, 
wdowa po hutniku Pawle Śliwce, pocho¬ 
dzącym z Wisły, zam. w Łyżbicach, licząc 
lat 76. — Dnia 30 um. w szpitalu hut¬ 
niczym Karol Kopidoł, syn hutnika Pawła 
Kopidoła i Anny r. z Mitręgów, zam. w 
Doi. Lisznej, uczeń trzynieckiej polskiej 
szkoły ludowej, lice. 10 lat. 



Cz. Cieszyn. (Co piszą »Ci r k e v- 
ne Listy« o pochodzeniu Trza- 
nowskiego.) W rubryce »Rozhledy« 
czytamy tam następujące ciekawe uwagi: 
Kwestja pochodzenia Trzanowskiego. F. 
Tichy, znawca Komeńskiego i jego pieśni, 
przeciwstawił się w »Kostnickych Jisk- 
rach« zdaniu, które wyczytał w dobrej 
książce p. Plavca p. t. Trzcchsetletni 
Tranoscius: Trzanowski był z pochodze¬ 
nia Polakiem i doskonale opanował cze¬ 
ski język na placówkach swej pracy.« 
Ta druga część zdania nie wytrzymuje 
krytyki, bo jest prawdą, że poszedł pra¬ 
cować do czeskich miejscowości i dla¬ 
tego, iż opanował język czeski już w 
domu. W tym czasie językiem urzędo¬ 
wym w kościele i w życiu publicznem 
był język czeski nietylko na Śląsku, ale 
i dalej w głębi Polski (jako język urzę¬ 
dów, przyp. red.) tak, jak np. i u nas na 
Słowaczyźnie. Język czeski był dla nie¬ 
go językiem macierzystym, literackim, w 
tym języku kończył szkoły tak, że kiedy 
szedł do Pragi, czy Holeszowa, to szedł 
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jako swój do swoich ze swoim własnym 
językiem. — Ale to głównie, przeciw 
czemu występuje F. Tichy, że nie był z 
pochodzenia Polakiem, a co zbyt ostro 
zarzuca Plavcovej książce, jest przez 
Plavca zupełnie dobrze podane. Dlacze¬ 
go nie moglibyśmy przyjąć tego, że Trza- 
nowski był z pochodzenia Polakiem i 
poco to Polakom zapierać? Byłem w 
Trzanowicach i stwierdziłem, że tam są 
Polacy i aczkolwiek mówią djalektem 
przejściowym, to jednak Polacy. W słow¬ 
niku naukowym Otta (tom XIV, str. 647) 
jest napisane (a to napewno Czechom), 
że w Doi. Trzanowicach jest 502 oby¬ 
wateli narodowości polskiej, 4 Czechów 
a 20 Niemców. Szkoda z tego robić kwe¬ 
stię i dalej irytować Polaków. Znacze¬ 
nie Trzanowskiego polega na tern, że 
należy on trzem narodom (jest ich wła¬ 
snością) i oznacza ich duchową łączność 
i jedność, przedewszystkiem ewangelic- 
ko-chrześcijańską. Szkoda, że zbyt da¬ 
leko posunięty nacjonalizm polski i cze¬ 
ski psuje i tłumi tę prawdziwą jedność. 
— Tyle »Cirkevne Listy« w Nrze 8 z 
dnia 10 kwietna 1936. 

Gródek. (Uroczystość pamiątki 
poświęcenia kaplicy.) W niedzielę 
7 czerwca b. r. upływa 12 lat od poświę¬ 
cenia naszej kaplicy cmentarnej. Dla ucz¬ 
czenia tej chwili i celem umocnienia serc 
w wierze naszych ojców odbędzie w tę 
niedzielę uroczyste nabożeństwo o godz. 
3 po południu. Zapraszamy na nie do¬ 
mowników wiary z bliższa i dalsza. Wi¬ 
tajcie nam! 

Berlin. (Konfiskata całego ma¬ 
jątku adwentysto w.) Sekta adwen¬ 
tystów została w całych Niemczech przez 
władze rozwiązana a cały jej majątek 
uległ konfiskacie. To w porządku! 
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Wiadomości z kraju. 


■a 

» 


Cz. Cieszyn. (Amerykański o- 
b i e ż y ś w i a t z X U m i 1 j. Kć w kie¬ 
szeni tuła się po mieście.) W 
tych dniach policja miejska zauważyła na 
ulicach miasta młodego człowieka, który 
swem zachowaniem się jako też wypcha- 
nemi wprost kieszeniami zwracał na sie¬ 
bie uwagę przechodniów. Wezwany 
przez policję do wylegitymowania się o- 
świadczył nieznajomy, że przyjechał z 
Ameryki do Czechosłowacji i tuła się 
już rok od miasta do miasta, nie wie¬ 
dząc, gdzieby najlepiej osiąść. Najraczej 
wyjechałby z powrotem do Ameryki, lecz 
przepisy dewizowe nie pozwalają mu 
wywieść z kraju więcej, jak 1000 dola¬ 
rów. Przy osobistej rewizji znaleziono u 
niego gotówkę w kwocie 6000 Kcz oraz 
10 książeczek wkładkowych z różnych 
banków, opiewających na ogólną sumę 
Va miljona Kcz. Policja znalazła wszyst¬ 


kie jego papiery w porządku, wobec cze¬ 
go nic miała powodu roztrząsać jego a- 
wanturniczego życia, wszelako dla pew¬ 
ności oraz wobec próby ucieczki w celu 
wezwania pomocy konsulatu amerykań¬ 
skiego przytrzymała go w swoich apar¬ 
tamentach aresztanckich. 

Cieszyn. (10-1 e c i e sprawowa¬ 
nia rządów prezydenta Ign. 
Mościckiego.) W ub. środę społe¬ 
czeństwo polskie obchodziło uroczyście 
jubileusz 10-lccia sprawowania rządów 
prezydenta państwa Ignacego Mościckie¬ 
go, składając mu wyrazy hołdu, czci i 
szacunku w publicznych manifestacjach. 
W dniu tym także miasto Cieszyn przy¬ 
brało odświętną szatę, aczkolwiek był 
to dzień roboczy. Wszystkie domy były 
udekorowane chorągwiami o barwach 
państwowych. W godzinach dopołudnio- 
wych, odbyły się nabożeństwa w świą¬ 
tyniach wszystkich trzech wyznań, po¬ 
czerń koło południa odbyła się na Placu 
Wolności defilada miejsc, garnizonu, or- 
ganizacyj półwojskowych, młodzieży 
szkolnej, harcerstwa i t. d. oraz koncert 
orkiestry wojskowej. Wieczorem o godz. 
19 urządzoną została na Placu Sobie¬ 
skiego wielka manifestacja z ramienia 
Komitetu obywatelskiego. Wieża ratu¬ 
szowa z podobizną prezyd. Mościckiego 
w środku była wspaniale iluminowana. 

Karwina. (W y b o r y.) Do wyborów 
gminnych w Karwinie w dniu 7 b. m. 
wystawiono 15 list, z których jest 6 pol¬ 
skich, 6 czeskich, 1 niemiecka, 1 komu¬ 
nistyczna i lista b. komunisty Chraściny. 
Wśród list polskich jest też lista ewan¬ 
gelicka Nr. 15, którą się gorąco poleca. 

Łazy. (W ybory do gminy.) Po¬ 
lacy w Łazach wystawili do wyborów 
gminnych dwie listy (kandydatki). Lista 
Nr. 5 grupuje Stronnictwo Ludowe i Ka¬ 
tolików. Lista Nr. 6 robotnicza i obywa¬ 
telska jest więcej bezpartyjna o zabar¬ 
wieniu cwangelickiem. Ewangelicy w 
Łazach wybierają zatem swoich — to 
znaczy wrzucają do urny wyborczej 
tylko Nr. 6. 

Brecław n. Morawie. (Jeszcze 
dwoje dziatek na dnie rzeki.) 
Z pośród 31 dzieci, które, śpiesząc na 
wycieczkę, przy przeprawie promem 
przez rzekę Dyję znalazły śmierć w wez¬ 
branych nurtach, zdołano dotychczas 
wyłowić i pogrzebać 29 zwłok. Dwojga 
dziatek nie udało się dotychczas odszu¬ 
kać. Śledztwo z powodu tej strasznej 
katastrofy objęło prócz właścicieli pro¬ 
mu także grono nauczycielskie, któremu 
się zarzuca, że dopuścili do przeładowa¬ 
nia promu około 40 dziećmi, pozatem 
personalcm przewozowym, wozem, koń¬ 
mi i t. d. 

* * * 


Hf Dział informacyjny. |J| 

Cz. Cieszyn. (Festyn szkolny.) 
W bież. roku urządzają tutejsze polskie 
szkoły swój festyn szkolny w niedzielę 
dnia 14 b. m. Wymarsz ze szkoły do 
parku Sikory o godz. 13.30. W program 
festynu wchodzą: śpiewy, ćwiczenia wol¬ 
ne, piramidy, gry, zabawy etc. Festyny 
szkolne mają już od lat swoją u nas tra¬ 
dycję i dlatego też park A. Sikory w tę 
niedzielę zapełni się. Zaprasza się jak 
najserdeczniej wszystkich rodziców, 
przyjaciół i sympatyków naszej polskiej 
szkoły ludowej i wydziałowej. 

Cz. Cieszyn. (Koncert.) Stowarzy¬ 
szenie dla upiększenia i ochrony domo¬ 
stwa dla Cz. Cieszyna i okolicy urządza 
we środę;, 10 czerwca b. r. wieczorny kon¬ 
cert w ogrodach Strzelnicy miejskiej. 
Wstęp 3 Kć. Wojskowi i studenci płacą 
pół biletu. Początek o godz. 7 wieczorem. 
Powyższe Stowarzyszenie, założone przed 
kilku laty, ma na celu upiększenie mia¬ 
sta, zakładanie parków i ogrodów, usta¬ 
wianie w nich ławek i utrzymywanie zie¬ 
leńców dla wygody i przyjemności oby¬ 
wateli miasta, czerpiąc dla tych celów 
fundusze z dobrowolnych darów, skła¬ 
dek i imprez. Wyraża ono nadzieję, że 
i w bież. roku ludność miasta nie odmówi 
mu swego materjalnego poparcia. 

Nawsie. (Festyn szkolny.) Na boi¬ 
sku polskiej szkoły ludowej przy ew. ko¬ 
ściele odbędzie się w niedzielę dnia 14 
czerwca b. r. po południu festyn szkolny, 
na który zaprasza się wszystkich rodzi¬ 
ców i przyjaciół polskiej szkoły. 

* * * 
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Wiadomości ze świata. 


N. York. (Uczony ofiarą wie¬ 
dzy.) Amerykański uczony lekarz prof. 
Vellow zapragnął poddać się eksperymen¬ 
towi, aby zbadać, jaką najwyższą tempe¬ 
raturę ciepła może znieść organizm ludzki. 
W swem laboratorjum w N. Yorku zam¬ 
knął się prof. VelIow w szklanej kabinie 
i zapomocą specjalnego przyrządu stop¬ 
niowo podwyższał ciepłotę. Przy 94,5 st. 
Cels. uczony zemdlał i pomimo natych¬ 
miastowego ratunku zmarł na atak serca. 

Moskwa. (Lekarze — Żydzi do 
Sowietów.) Rząd sowiecki udzielił 
bbecnie zezwolenia na osiedlenie się 
80 lekarzy — uchodźców z Niemiec. Do¬ 
tychczas zagospodarowało się w Rosji 
70 lekarzy żydowskich z Niemiec. Pozatem 
50 studentów medycyny z Niemiec otrzy¬ 
mać ma możność zakończenia studjów w 
Rosji. 

* * * 


MAGLE 

familijne, magle dla ho¬ 
teli i restauracyj, magle 
zarobkowe, wyrabia i 
ma zawsze na składzie 

JAN UNUCKA 

pracownia maszyn 
CZESKI CIESZYN 
ulica Fabryczna 5 



Kupię dom 

z mniejszem gospodarstwem niedaleko Czeskiego 
Cieszyna od ewangelickiej rodziny. Zostawię go 
jeszcze przez kilka lat w używaniu byłego właściciela. 

Zgłoszenia do Administracji „Ewangelika" 


KflWUHłMfl I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I ..POLONIA" 

vla a vls dworca kolejowego 


Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MAKOSZ 

w Bystrzycy nad Olzą. 

Biegła w szyciu bielizny 
domowe! szwaczka 
w Cz. Cieszynie 
przylanie do nauki 

dziewczynę na szereg miesięcy bez¬ 
płatnie celem nauki dla własnej domo¬ 
wej potrzeby, ile możności z własną 
maszyną do szycia. — Informacy) 
udzieli z grzeczności Adm. „ Ewangelika*! 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 






























ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 13 czerwca 


Fozp. dyr. poczt I te egr w Opawie 42.24MII-2S z dn » 2 II *925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Mlejsoe nadawcze: Urząd pocztowy Ćesky Teiin 

1936. Nr. 24. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Umicka. 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 K6, rorz.36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kć. albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Wiadomości z wycieczki. 1. Rozmyślanie: Na twoje słowo Panlel 2. Słuchajmy głosu sumiania 3. Spocznij i bądź wdzięczny. 

4. O co chodzi? 5. Dział młodzieży. 6 Przegląd polityczny. 7. Z Karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości zkraju. 10. Dział informa¬ 
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Ha Twołe słowo. Panie! 

.Mistrzu, przez całą noc robiąc, nl- 
ceśmv nie pojmali; wszakże na słowo 
Twoje zapuszczą slećl* Łuk. 5, 5. 

Daremną była całonocna praca ryba¬ 
ka Szvmona, na nic się zdała Jego nocna 
mitręga. Ani jedna rybeńka nie zbliżyła 
się i nie powąchała jego sieci. Bawiła na 
noclegu tam w głębokości mórz toni. Da¬ 
remnie czuwał pilnie Szymon Piotr w swo¬ 
jej łodzi na morzu a gdy pierwsze promie¬ 
nie porannej zorzy padły na jego oblicze, 
znalazły je pomarszczone, powleczone tro¬ 
ską i smutkiem. Usta jego zdawały się py¬ 
tać: czemuż nie zostałem w domu na wy¬ 
godnej, ciepłei pościeli i z czem wrócę 
do domu? Siedzi na brzegu morza i płu- 
ka sieci. Na twarzy determinacja, w oczach 
senność. 

Lecz nic wie ta szczera i prosta dusza 
rybacka i nic wyczuwa, jak bliską jest mu 
chwila radości, jak prędko powetowaną 
będzie jego strata czasu, jak wszelki jego 
smutek i troska w radość i wesele za¬ 
mienią się wkrótce. 

Idzie Pan wczesnym rankiem, wstępuje 
vv łódź, odbija cokolwiek od brzegu i 
Uczy lud. Uczy i opowiada o Bogu mi¬ 
łości, który ma w swej opiece każdą ryb¬ 
kę w wodzie, każdą muszkę w powietrzu, 
każdy kwiatek na murawie, każdą gwia¬ 
zdkę na niebios błękicie, każde boskie 
stworzenie. Rankiem zaczyna swą pracę a 
pod wpływem jego słów otwierają się ser- 
c a słuchaczy, jak się otwierają kielichy 
kwiatów pod promieniami wschodzącego 
słońca. Słodko jest wszystkim. Znikają z 
“ch oblicza chmury trosk i zwątpień, tak 
jak słońce poranne rozpędza nocne mgły 
1 cienie. Są szczęśliwi i sami promienieją 
radością i szczęściem. Dusza ich wniebo¬ 
wzięta, tam, gdzie ustaje wszelki żal i 
oól, gdzie śmierci niema więcej, gdzie słoń- 

nie zachodzi, gdzie wieczna panuje ra¬ 
dość. 

ie smutny i zatroskany siedzi 
Piotr wśród swoich próżnych 
.y próżnej łodzi. Biedny i ubogi, 
? e » jak tamci, szczera i ochocza dusza ry¬ 
backa. Widzi go Pan, widzi smutek w je- 
®°, duszy j troskę na obliczu i chce po- 
Bo nato przyszedł na świat aby słu- 
yy Służyć do ostatniej kropli krwi, do 
ftatniego wytchnienia. „Zajedź na głę- 
a zapuść sieci ku łowieniu** — brzmi 
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jego miły, dźwięczny głos. „Na Twoje 
słowo, Panie** — odpowiada Szymon i 
śpiesznie wykonuje rozkaz. Bez namysłu, 
bez zwłoki. Pruje łodzią bystre fale, wio¬ 
słuje wartko i na pełni morza zanurza sieć. 
Nie czeka długo. Napełnia się niewód, 
rwą się wprost sieci pod ciężarem mnóstwa 
ryb. Jakież zmiłowanie, jaka łaska Boża, 
jaka radość i uciecha! I moment tylko, 
sekundy, a już Szymon na kolana pada, 
strwożony, zestrachany, drżący. Grzech 
własny, wina, niedostatek i ubóstwo du¬ 
cha rzucają go do kolan Pańskich a cu¬ 
downa łaska Boża olśniewa go wprost 
Nie potrafi stać jak tyka prosto, uniżyć 
się musi wobec Majestatu świętego Bo¬ 
ga. „Wynijdź odemnie, Panie, bom jest 
człowiek grzeszny** — tyle potrafił w 
strachu wielkim wykrztusić. „Lecz się nie 
bój, wstań i pójdź ze mną a będziesz ry- 
bitwą ludzi** — mówi mu Pan. Podążył 
za nim i kierował mężnie i odważnie 
niewodem Kościoła Bożego, łowiąc weń 
dusze wiernych. 

Gniecie nas troska rozliczna i wielka, 
jesteśmy nieraz u granic rozpaczy. Nie 
widzimy wyjścia z doliny smutków, żalu 
-i udręki. Niepokoi nas wewnętrzna troska, 
grzechy nas oskarżają, kamień młyński 
dźwigamy na sumieniu. Zdaje nam się, 
że niema mocy, któraby nas wyrwała z 
topieli nieszczęść, niema pomocy niema 
zmiłowania... Oto jest! Pan się do nas 
przybliża w takich chwilach, pomaga i 
ratuje nadspodziewanie. Jasny promień 
Jego słowa rozpędza nasze smutki, moc¬ 
ne Jego ramiona dźwigają nas z topieli 
i stawiają znowu na nogi. Ale czyńmy 
Jego słowo, słuchajmy Jego rozkazów, 
poddajmy się pod Jego wolę świętą, cze¬ 
kajmy na Jego skinienie a'zlituje się i 
wszystko znowu dobrze będzie. Na Jego 
słowo! 


Słuchajmy głosu sumienia! 

Historja nam głosi, że 30-letnią wojnę 
religijną (1618—1648) zakończono pokojem 
westfalskim, na którym postanowiono owo 
hańbiące godność ludzką hasło: „Cuius 
regio, eius religio.** Znaczy to w tłuma¬ 
czeniu: „Czyje panowanie, tego religja.** 
W praktyce oznaczało to gwałt, zadany 
wolności sumienia. Bo ktoby to dziś w 
obecnych czasach tak postępowych uznał 


za sprawiedliwe i słuszne, by obywatele 
danego kraju musieli wbrew swym prze¬ 
konaniom i wbrew sumieniu porzucać 
swoją wiarę i ewangelickie wyznanie, bo 
cesarz, król czy książę, panujący w kraju 
jest wiary katolickiej. A niestety jednak 
tak było. Dowodem na to nasi ewangelic¬ 
cy przodkowie. Zdeptano brutalnie ich 
wolność sumienia. Nie byłe im wolno 
postąpić sobie jawnie według sumienia. 
Chcieli Boga chwalić w myśl nauki Pi¬ 
sma świętego, pragnęli zgromadzać się w 
kościele, aby tam otwarcie i szczerze umac¬ 
niać dusze w wierze według swego wy¬ 
znania, a to im zakazano bezwzględnie i 
surowo. Musieli ugiąć swego kar^u przed 
niesłychaną wówczas przemocą, która nie 
zawahała się na stosach żywcem palić 
obrońców czystej nauki Słowa Bożego. 
Ale nie pozwolili zagłuszyć sumienia, któ¬ 
re im nakazywało wytrwać przy swej wie¬ 
rze i nie odstąpić na krok od raz pozna¬ 
nej prawdy Bożej. Tam, gdzie już nikt z 
ludzi nie potrafi wglądnąć i przeprowa¬ 
dzać kontroli, to jest w duszy — pozostali 
ewangelikami. Cierpieli zewnętrzne upo¬ 
śledzenie, ale na wewnątrz byli wolnymi. 
Mieli czyste sumienie. To sumienie dobre 
i czyste było źródłem pokoju i zadowole¬ 
nia. A na gruncie pokoju i zadowolenia 
opierała się moc i pewność siebie, tak 
.komiczna do dalszej walki z przeciwnika¬ 
mi reformacji Im większe działy się nad¬ 
użycia i gwałty naokoło nich, zmierzające 
do zupełnego zdławienia ich religijnej wol¬ 
ności, to tern potężniej odzywał się głos 
ich sumienia i dawał im do poznania, że 
są to czasy burzy, po której nadejdzie 
znów pogoda. Oni wierzyli mocno, że 
wolność sumienia musi już to wcześniej 
jużto później zwyciężyć. Zrozumiał to po 
długim czasie ucisku cesarz Józef II., któ¬ 
ry w r. 1871 wydał patent tolerancyjny, 
który pozwalał naszym przodkom w rze¬ 
czach wiary postąpić sobie otwarcie wed¬ 
ług sumienia. Dziś pod względem religij¬ 
nym, nikt z ludzi nie krępuje naszego su¬ 
mienia. Niepokoi je jedynie nasz własny 
grzech. 

A z wolności sumienia powinniśmy 
dziś wszyscy korzystać. Postępowanie we¬ 
dług nakazu naszego czystego sumienia 
jest jeszcze tą jedyną bronią, jaką może¬ 
my się skutecznie bronić przed napastni¬ 
kami, atakującymi nas ze wszystkich stron. 
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Choćby ci, bracie, przyszło nic wiedzieć 
jakie walki wewnętrzne staczać i brać w 
rachubę najróżniejsze względy i możliwo¬ 
ści, jeśli się będziesz w pierwszym rzędzie 
radził sumienia i według jego głosu sobie 
postąpisz — nie zbłądzisz, a Bóg Wszech¬ 
mogący, który jest z nami, wcale cię nie 
opuści. Nadchodzą bowiem znów ciężkie 
chwile dla wielu z naszych braci, w któ¬ 
rych ich głowę 'zalegną tysiączne myśli 
i będą ich duszą na wsze strony chwiały. 
Ale, bracia, zaklinamy was, słuchajcie 
głosu sumienia i nie czyńcie niczego prze¬ 
ciw sumieniu Ono bowiem wskazuje nam 
tę właściwą drogę, na której powinniśmy 
wytrwale kroczyć a dojdziemy na niej do 
upragnionego celu i nie pobłądzimy. 



Jan Cieniała, 

naczelnik gnilny w Wędryni, obchodil w dniu 
16 czerwca b. r. Jubileusz 50-Ietn. swych urodzin* 


„Spocznij i bądź wdzięczny!" 

Na szczycie pewnej wysokiej góry 
nieznana ręka położyła duży kamień i 
w mm wyryła słowa: „Spocznij i bądź 
wdzięczny!“ Napis ten wyraża uczucie, 
jakiego doznaje turysta po długiej 
mozolnej i niebezpiecznej wspinaczce w 


Wrażenia z wycieczki. 

Staraniem wieb. ks. pastora Alfreda 
Fierli w Mor. Ostrawie została zorgani¬ 
zowana tegoroczna wycieczka do Zlina) 
i Luchaczowic. Wycieczka wyruszyła au¬ 
tobusem dnia 1S maja b. r. w liczbie 
ponad 40 osób. Wyjechaliśmy wczesnjm 
rankiem od kościoła mor.-ostrawskiego, 
by w cztery godziny później stanąć na 
miejskim bruku „amerykańskiego 41 Zlina 
Jedziemy. Za nami, daleko, pozostała 
brudna i dymna Ostrawa, witał nas kraj 
nowy, nowy górski krajobraz. Autobus 
pędził, my zaś dla zabicia czasu śpiewa¬ 
liśmy, zarówno pieśni religijne, jak i na- 
sez ludowe śląskie. Godzina ubiegała za 
godziną, aż koło ósmej, już z daleka, 
zobaczyliśmy cel naszej wycieczki. Zlin! 
Zlin — trzydziestotysięczne miasto, miasto 
nowe, najmłodsze w Czechosłowacji, mia¬ 
sto wybudowane na sposób amerykański! 
Pierwsze, co nas wszystkich uderzyło, 
to dziwny, prosty jego charakter. Przed 
nami są domy bez dachów, proste, bez 
ozdób, pod rozmaitemi pobudowane ką¬ 
tami, i biegnące po łagodnych zboczach, 
małe, a oprócz tego ogromne, kilkuna- 
stopiętrowe gmachy hotelów i zakładów 


górę, oparłszy nareszcie nogę na szczy¬ 
cie i oddychając swobodnie: uczucie ul¬ 
gi i zadowolenia, że pokonał trudności 
drogi, że nie wpadł w przepaście i do¬ 
ły bezdenne, że poić może swe oczy wi¬ 
dokiem dalekich gór i dolin i balsa- 
micznem odetchnąć powietrzem. 

Na szczycie, na wyżynie. Stanie tam 
niebawem i nasz czcigodny Jubilat, nie¬ 
strudzony pracownik narodowy i społecz¬ 
ny, pan Jan Ciemała, naczelnik gmi¬ 
ny Wędryni, który we wtorek dnia 16 
czerwca b. r. kończy 50-ty rok swego 
życia. I jak ten turysta, oparłszy nare¬ 
szcie po mozolnej wspinaczce nogę swą 
na szczycie, rozgląda się naokoło, spoczy¬ 
wa i Bogu dziękuje, podobnie i nasz 
zacny Jubilat, wspiąwszy się wysoko i 
oparłszy się bezpiecznie o swój dom, 
swoją zacną Rodzinę i o podstawy swe¬ 
go, w niezmordowanej pracy zbudowa¬ 
nego bytu, jedno żywi w piersi swej 
uczucie: to uczucie głębokiej wdzięczno¬ 
ści wobec Boga, że przez dziesiątki lat 
pozwolił mu cieszyć się zdrowiem, żyć 
dla swej Rodziny i pracować dla swe¬ 
go społeczeństwa, które mu nie odma¬ 
wia uznania, czci i szcunku za ofiary 
swych najlepszych sił i mienia, za po¬ 
święcenie dla jego dobra i szczęścia. 

Wspiął się wysoko. Wspiął się nie 
przez uśmiech fortuny, lecz dzięki swej 
wrodzonej inteligencji, swej niestrudzonej 
pracy nad sobą i tym walorom serca, 
ducha i umysłu, które wyniósł z łona 
matki, odziedziczył po swych Rodzicach, 
wziął z domu rodzinnego ś. p. Ciema- 
łów na ,;Czornowskiem 44 , słynącego na 
cały Śląsk z uprzejmości, towarzyskiego 
życia i gościnności, a które postawiły 
go w rzędzie przodowników i wodzów 
naszego ludu. Lud ten włożył też na jego 
barki wielkie brzemię obowiązków naro¬ 
dowych, społecznych, kościelnych i go¬ 
spodarczych. Pan naczelnik Ciemała pia¬ 
stuje bowiem w swej rodzinnej gminie 
Wędryni od wielu lat urząd wójta, naczel¬ 
nika gminy, na którem to stanowisku 
położył dla obywateli gminy wielkie i 
liczne zasługi. Według orzeczenia władz 
administracyjnych powiatu agendy naczel¬ 
nika gminy Wędryni są najlepiej i naj- 
sumiennej ze wszystkich gmin prowadzo¬ 
ne. W związku z tern piastuje też nasz 
kochany Jubilat urząd prezesa Zrzesze¬ 
nia zastępców gmin na Śląsku czecho- 


„Bati 14 . Autobus wpadł już pomiędzy 
budynki, pędzi jeszcze przez chwilę, wre¬ 
szcie przystaje naprzeciw największego i 
najpiękniejszego w Środkowej Europie 
kina zlińskiego. Gromadnie udajemy się 
do t. zw. „Spolećenskeho Domu 44 , tutaj 
zjadamy śniadanie i wypełniamy legity¬ 
macje: a więc piszemy imię i nazwisko, 
zatrudnienie, czy chodzimy w butach 
„Baci 44 i jak się nam podobają. Później 
zwiedzamy same fabryki. Kto nie był 
w Zlinie i nie widział tego wszystkie¬ 
go, to niemożliwe, ażeby sobie wyobraził 
cały tryb tutejszej pracy. Jaki tutaj po¬ 
dział pracy, jaka tutaj dokładność! W 
ogromnych halach pracuje, ni mniej, ni 
wńęcej, tylko 25.000 robotników, a każdy 
z nich wykonuje swą oddzielną pracę. 
Przez długą halę posuwa się powoli dłu¬ 
gi pas, na nim ułożone są buty, i każ¬ 
dy robotnik bierze każdy z osobna, na 
nim wykonuje swą pracę i odkłada na- 
powrót. I tak wykonuje swą pracę ciągle 
i mechanicznie. W halach same tylko 
maszyny, i one to wykonują właściwą 
pracę. Po zwiedzeniu fabryk idziemy po 
obiad. Znowu ogromny budynek i tutaj 
codziennie gotują kilka tysięcy obiadów, 
każdy ma dosyć miejsca, każdy naje się 


| słowackim. Pozatem spełnia on liczne 
dalsze a nader ważne funkcje w naszych 
organizacjach i towarzystwach gospodar¬ 
czych, finansowych, kościelnych i kultu¬ 
ralno-społecznych. Jest kuratorem Zboru 
bystrzyckiego, członkiem Dyrekcji Tow. 
Domu Narodowego „Polonia 44 w Cz. 
Cieszynie, członkiem Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewiz. Tow. Oszczędn. i Zali¬ 
czek, członkiem Dyrekcji Spółdzielni Pol¬ 
skich, członkiem Rady Nadzorczej „Ziemi 44 , 
członkiem Głównego Zarządu „Macierzy 
Szkolnej 44 , prezesem miejsc. Straży Po¬ 
żarnej, honorowym członkiem miejsc. Z. 
E. M. i t. d., służąc wszędzie dobrą ra¬ 
dą i wskazówką i dbając o dobro i 
bezpieczeństwo naszych instytucji pol¬ 
skich. A stwierdzić trzeba, że przy speł¬ 
nianiu wszystkich tych funkcyj i piasto¬ 
waniu tych Urzędów jest pan nacz. tak 
sumiennym, gorliwym i pilnym, jak su¬ 
miennym jest w sprawowaniu najważniej¬ 
szego swego urzędu, t. j. naczelnika gmi¬ 
ny. Na pracy tak szczerej, bezinteresow¬ 
nej i sumiennej, jak on ją pojmuje i 
wykonuje, oparty jest byt naszego ludu 
i nasza wspólna przyszłość. Niechajże 
Bóg dobry z łaski swojej udziela mu 
nadal obfitości sił i zdrowia, trzeźwości 
‘B0J3S oSo}o{7 oSaj i njsXum i eipnp 
z którem bierze w swe ręce każdą spra¬ 
wę publiczną i na właściwe kieruje to¬ 
ry, pomagając jej do zwycięstwa. Imie¬ 
niem naszego ludu, któremu od lat bez¬ 
interesownie służy, oraz imieniem naszem 
niech czcigodny i zacny nasz Jubilat 
przyjmie na dzień swych 50-letnich uro¬ 
dzin serdeczne życzenia szczęścia, zdro¬ 
wia i powodzenia w dalekie jeszcze lata! 


O co chodzi? 

Tak zwani czescy ewangelicy robią 
wielki krzyk, że dzieje się im krzywda, 
że to niby nie mają żadnych praw w ko¬ 
ściele ewangelickim, że się im nie daje 
tego, co się im słusznie należy. Warto 
czasem zwrócić uwagę na ich zachowanie 
się a wtedy wystąpi na jaw, jak szydło 
z worka, o co im chodzi. 

W ostatnim czasie niepowołane czyn¬ 
niki narobiły wiele hałasu w zborze li¬ 
gockim, domagając się czeskich funkcyj 
duszpasterskich. 

Niepowołane przez kościół ani zbór 
osobniki nazbierały niby to 444 podpisów 


do syta i to jeszcze za tanie pieniądze. 
Spieszymy się, ponieważ dwunasta „na 
karku 44 , a chcemy przecież zobaczyć, jak 
robotnicy wychodzą z fabryk i idą na 
obiad. Wyjeżdżamy windą na jednasto- 
piętrowy „Spolećenskj' dum 44 , bo stąd 
najlepiej to zobaczymy. Nareszcie głos 
syreny — południe. Wysypali się z fa¬ 
bryk robotnicy, dwadzieściapięć tysięcy 
— zgóry, z jednastego piętra widzimy 
poprostu mrowisko, czarny tłum, a po 
kilku minutach znowu wszystko znikło- 
Obecnie idziemy zwiedzić muzeum ś. p- 
Tomasza Baci. Wchodzimy do wysokiego 
domu i tutaj zaraz, co nas uderza, to 
zawieszony pod sufitem samolot, na któ¬ 
rym zabił się „król obuwia 44 — Tomasz 
Bafa. Ile tutaj rzeczy do zobaczenia! 
Jest popiersie Baci, są jego fotografje. 
rękopisy, model Zlina, później buty i 
buty. A więc wszystkie takie, jakie ki^ 
dykolwiek wyszły z zlińskiej fabryki, bu* 
ty dla całego świata. Są tutaj buty in* 
dyjskie, japońskie, chińskie, wogóle dla 
każdego narodu, jaki tylko istnieje na 
świecie. Oprócz tego liczne fotografj e * 
ozdabiające wnętrze muzea. O wpół o° 
drugiej siadamy do autobusu, bo jeszcze 
daleka przed nami droga. Jedziemy do 
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zborowników, domagających się czeskich 
funkcyj. Że te żądania nie wychodzą od 
ligockich zborowników, ale zostały im 
wsugerowane, jest jasnem jak słońce. 
Wiemy dobrzej kto się za tern kryje i 
wiemy dobrze, jakich sposobów się chwy¬ 
tali ci, którzy za podpisami chodzili, aby 
swój cel osiągnąć. 

Prezbiterowie, którzy lepiej znają 
swoich ludzi, niż obcy przybysze, którzy 
niedawno do nas przyszli, zdemaskowali 
niejedno oszukaństwo przy tych podpi¬ 
sach. 

Mimo to pewnym osobom zależy na tern, 
aby jątrzyć dalej i rozszerzać kłamstwa 
dalej. Wysyłają skargi, zażalenia, prote¬ 
sty do Ministerstwa, Urzędu krajowego, 
Senjoratu i t. d. W swej bucie i nadę- 
tości wysłali nawet „notę" jakby byli 
ministerstwem spraw zagranicznych. 
Skutki tego: niezadowolenie w Minister¬ 
stwie, co się to w tym kościele ewan¬ 
gelickim dzieje, pisanina w urzędach, po¬ 
woływanie ks. pastora na protokoły do 
urzędu powiatowego^ dochodzenia przez 
żandarmerję wśród zborowników, szkalo¬ 
wanie prezbiterstwa, pastora, ks. senjora 
po różnych pismach. 

Przy tegorocznej konfirmacji postano¬ 
wiło prezbiterstwo tak postąpić, by t. zw. 
czeskich ewangelików zupełnie zadowolić., 

Ks. Cymorek uczył czeski oddział na¬ 
uki konfirmacyjnej. Przy samej konfir¬ 
macji miał ks. pastor do konfirmandów 
czeskie przemówienie. Konfirmandzi odpo¬ 
wiadali, w jakim języku chcieli. Wyznanie 
wiary zmawiane było tak po polsku jak 
po czesku. A tymczasem, co się dzieje. 

Kilkanaście dni przed konfirmacją o- 
świadczyła jedna konfirmandka M. H., 
chodząca na czeski oddział, że ona z Po¬ 
lakami do konfirmacji nie pójdzie. Przesta¬ 
ła chodzić na nauki i poszła do konfirmacji 
do ks. Oeryka do Cz. Cieszyna. Oto 
przykład, do czego prowadzi szowinizm. 
Ani w kościele:, ani na św. miejscu ani 
przy tak uroczystej i ważnej chwili jak 
konfirmacja nie ustaje. Czy to chrześci¬ 
jaństwo? Jednak ta dziewczyna nie miała 
tego sama z siebie. Ani jej ojca nie może¬ 
my obwiniać za to. Jej ojciec był dawniej 
katolikiem a teraz jest z imienia ewangeli¬ 
kiem a jak sam oświadczył, będąc u ks. 
Senjora w deputacji, jest z przekonania 
„wolnomyslcnkarzem." On dokładnie wie¬ 
dział jaka będzie konfirmacja, bo mu to 
przy zapisie wyraźnie ks. pastor powie¬ 
dział. Jego za to winić nie możemy, jed¬ 
nak winić go możemy za to, że będąc 
„wolnomyslcnkarzem" szedł w deputacji 
do ks. Senjora domagać się czeskich na- 


Luhaczowic! Po drodze wstępujemy na 
leśny cmentarz Ba ci. Trzy kim. od Zli- 
na, w lesie jest pogrzebany sam Bada 
i lotnik 1 , z którym się zabił, a oprócz nich 
wielu jeszcze ludzi. Dziwnem się nam 
wydawało to, że pod każdem niemal 
drzewem był pomnik i grób. U nas w 
każdym razie zjawisko niespotykane. Je¬ 
szcze wspólna fotografja i znowu jazda 
dalej. Jedziemy i po godzinie stajemy 
w miejscowości kąpielowej — Luhaczo- 
Wicach. Mamy cztery godziny czasu, jed¬ 
ni idą więc posłuchać kapeli, drudzy zwie¬ 
dzają zakłady kąpielowe, a znowu inni 
'dą pić wodę luhaczowicką, która ma 
smak lepszego syfonu. Niedziwota — sy¬ 
fon — a gratis — a więc każdy pił, 
ile mógł. Była jeszcze wspólna fotograf¬ 
ia i tak te cztery godziny prędko uciekły, 
było trzeba odjeżdżać. O godz. 7 wie¬ 
czorem opuszczamy Luhaczowice, śpiewa¬ 
my Luhaczowicom jeszcze na pożegnanie 
^Góralu, czy ci nie żal...“ i jedziemy. 
Przejeżdżamy napowrót przez Zlin, który 


bożeństw, choć nigdy do kościoła nie 
chodzi a po polsku dobrze rozumie. Bied¬ 
na matka tego dziewczęcia, która jest Pol¬ 
ką z pochodzenia i urodzenia, kiedy mu¬ 
si patrzeć na to, że jej własna córka tak 
pała nienawiścią do Polaków, że wzdry- 
ga się razem z nimi do konfirmacji przy¬ 
stępować. Jakiego ducha są ci, którzy tak 
dziecko wychowują? 

W uroczystość konfirmacji wywołało 
wielkie Izgorszenie wśród zborowników, 
kiedy katecheta Janeczek, podczas gdy 
inni w skupieniu przysłuchiwali się konfir¬ 
macji i łzy mieli w oczach ze wzruszciuą, 
rozparł się w pierwszej ławce i cały czas 
pisał, jakby był na jakiej „schuzie" w 
sądzie lub w parlamencie. 

Wydał sobie smutne świadectwo ubó¬ 
stwi. Biedne dzieci, które mają takiego 
wychowawcę, biedni rodzice, którzy mu¬ 
szą swe dzieci powierzać takiemu wy¬ 
chowawcy. 

Kiedy się dzieci dowiedziały, że ich ka¬ 
techeta zapisywał w kościele, zaraz po¬ 
wiedziały: On nam popsuje notę z religji 
za to, żeśmy po polsku odpowiadały. 

Matki wielokrotnie się skarżyły, że ka¬ 
techeta Janeczek zmusza ich dzieci na na¬ 
uce rei., by chodziły na czes. naukę konfir- 
macyjną. Nie ulega wątpliwości, że kate¬ 
cheta Janeczek jest emisarjuszem czesko- 
braterskiego kościoła tak jak ks. Geryk. 
Odprawia bowiem nabożeństwa z ramie¬ 
nia zboru Gerykowego a ten zbór należy 
do kościoła czeskobraterskiego. Ale tak 
jako Słowacy bronią się przed zakusami 
i ekspanzją kościoła czeskobraterskiego 
tak my się bronimy i bronić będziemy. 


Dział młodzieży. 


Apostoł Paweł. 

ni. 

Znane są trzy podróże misyjne apo¬ 
stoła Pawła. Gdziekolwiek przyszedł, szu¬ 
kał serc i dusz spragnionych Słowa Bo¬ 
żego, zgromadzał wiernych, zakładał zbo¬ 
ry. A te pierwsze zbory chrześcijańskie' 
— wiadomo — jaką odznaczały się pro¬ 
stotą i szczerością w pojmowaniu życia. 
Nie było wśród nich ani fałszu ani obłu¬ 
dy. Służyły Panu za przykładem apo¬ 
stoła a całem oddaniem się pod Jego 
Wolę, z prawdziwem poświęceniem. Duch 
Boży mieszkał między nimi. Wszędzie 
jednak zanim potrafił apostoł Paweł po¬ 
zyska.ć garstkę wiernych i skupić ich 
około Słowa Bożego, zanim potrafił stwo¬ 
rzyć oną spójnię w Duchu Chrystuso- 


nocą całkiem inaczej wygląda niż w dzień. 
Jest oświetlony neonowemi światłami, 
nęci i zaprasza do siebie, autobus jed¬ 
nak na nic nie zważa, i pędzi naprzód. 
Jedziemy do Ostrawy. Widzimy jeszcze 
Zlin z daleka, Zlin oświetlony, po któ¬ 
rym jeszcze przed paru godzinami cho¬ 
dziliśmy. Wreszcie znika nam z oczu zu¬ 
pełnie. Jedziemy, aż około pierwszej w 
nocy stajemy znowu w Ostrawie. Zlin 
i Luhaczowice daleko pozostały za nami, 
chwile zaś prawie co przeżyte nie wró¬ 
cą chyba tak prędko. 

W końcu pozwolę sobie podziękować 
w szczególności p. pastorowi Alfredowi 
Fierli i wszystkim tym, którzy w Jaki¬ 
kolwiek sposób przyczynili się do urzą¬ 
dzenia tej, tak wspaniałej wycieczki. Je¬ 
stem także przekonany, że, jeżeli znowu 
kiedyś w przyszłości zostanie zorganizo¬ 
wana podobna wycieczka, to i wtedy 
nie braknie ochotników. 

U czestnik. 

— o — 


wym, któraby te zbory trzymała i zgro¬ 
madzała — ileż tymczasem wycierpiał/ 
ile go to kosztowało trudu i pracy, ile 
prześladowań ze strony pogan i żydów. 
Miał poniekąd ułatwioną pracę przez to, 
że był obywatelem rzymskim, że miał 
pewne prawa, na które mógł się powo¬ 
łać, że wolno mu było apelować aż do 
cesarza. Lecz jakże znikomem zda się być 
to ułatwienie, jeśli sobie uprzytomnimy, 
że w chwilach zamętu i rozgorączkowa¬ 
nia, jakie towarzyszyło na każdym kroku 
opowiadaniu Ewangelji — nikt nie py¬ 
tał się o pochodzenie, nikt nie troszczył 
się o czyjeś prawa i przywileje. A trze¬ 
ba jeszcze dodać, że apostoł Paweł czę¬ 
sto jakby umyślnie nie zasłaniał się przed 
nienawiścią tłumów swojem rzymskiem 
obywatelstwem, ani nie starał się sko¬ 
rzystać z tych praw, jakie mu przysłu¬ 
giwały. 

Około roku 45 po narodzeniu Chry¬ 
stusa wybrał się ap. Paweł w pierwszą 
podróż misyjną. Towarzyszyli mu Bar- 
nabasz i Marek, który jednak wkrótce 
opuścił apostoła i powrócił do Jerozoli¬ 
my- Wyruszyli z Antjochji Syryjskiej, przy¬ 
byli na wyspę Cypr, stąd udali się do 
Małej Azji do Antjochji Pirydyjskiej, 
wrescie do Ikonji, do Listry i Derbe. 
Wszędzie nauczali i założyli nowe zbo¬ 
ry. Po kilkuletnim pobycie wrócili drogą 
lądową do Jerozolimy, gdzie odbywał 
się sobór czyli zgromadzenie apostolskie, 
na którem zastanawiano się nad ustosun¬ 
kowaniem się do nawróconych pogan. 
Uchwalono nie robić żadnej różnicy po¬ 
między braćmi w Chrystusie według te¬ 
go, czy byli pierwej żydami albo służyli 
bóstwom pogańskim. Jakkolwiek ta pierw¬ 
sza podróż apostoła była stosunkowo 
krótka, to kiedy oglądamy te miejsca 
na mapie, widzimy, że przeszedł spory 
szmat ziemi. Z podróży tej wyniósł apo¬ 
stoł jakby zachętę do dalszej pracy w ce¬ 
lu krzewienia wiary chrześcijańskiej. Nie 
zraziły go bynajmniej niepowodzenia, nie 
dał się zniechęcić prześladowaniami. 
Ciemnota ludu pogańskiego, którą wi¬ 
dział na każdym kroku, zacofanie i obłu¬ 
da żydów, którzy wypaczyli i źle sobie 
tłumaczyli Zakon Boży, utwierdziły go je¬ 
szcze w tern przekonaniu, że jedynie 
światło Ewangelji Chrystusowej może 
ludzi wyrwać z okropnego zaślepienia, 
może zburzyć ołtarze pogańskie, wyko¬ 
rzenić przesądy i zabobony, usunąć nie¬ 
nawiść. Dlatego postanowił w pracy nie 
ustawać, ale iść znowu pomiędzy niezna¬ 
ne ludy, do obcych miast i miasteczek, 
i zwiastować wszędzie łaskę, jaką wszyst¬ 
kiemu ludowi zesłał Bóg w Jezusie Chry¬ 
stusie, jednorodzonym Synu swoim. Bo 
to było najważniejszą nowiną, treścią ja¬ 
koby wszystkich niezliczonych mów i ka¬ 
zań ap. Pawła, że zwiastował ludowi: 
usprawiedliwieni możecie być przed Bo¬ 
giem nie przez Zakon Mojży- 
szów, ani przez własne uczyn¬ 
ki, ani przez własną sprawiedli¬ 
wość, ale „darmo z łaski przez 
odkupienie, które się stało w 
Chrystusie Jezusie." (Rzym. 3, 24.) 
„Albowiem wszyscy zgrzeszyli, i nie do¬ 
staje im chwały Bożej." 

Drugą podróż misyjną odbył apostoł 
Paweł w towarzystwie Sylasa, później 
Tymoteusza i lekarza Łukasza, który to 
wszystko opisał w Dziejach apostolskich, 
pozostawiwszy nam oprócz tego jedną 
z czterech Ewangelij. Najpierw odwie¬ 
dził zbory, które założył podczas pierw¬ 
szej podróży misyjnej. Przeszedł Cylicję, 
Frygi?! Galację, Mizję, aż dotarł do mia¬ 
steczka Troas nad brzegiem morza Egej¬ 
skiego. Tu miał widzenie, które zadecy- 
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dowałó o dalszej jego podróży już na 
kontynent europejski. W widzeniu uka¬ 
zał mu się mąż Macedończyk, który go 
prosił: „Przepraw się do Macedonji a 
ratuj nas.“ Macedonja zaś, wiadomo, le¬ 
ży na Półwyspie Bałkańskim na północ 
od Grecji. Razem więc z Ewangelistą 
Łukaszem przybyli okrętem do Europy. 
Zatrzymali się w miasteczku macedońskiem 
Filippi, gdzie ochrzcił Paweł pierwszą 
bogobojną niewiastę imieniem Lidja, wraz 
z jej rodziną. Potem Paweł i Sylas 
udali się przez Tessalonikę i Bereję do 
sławnego miasta starożytnego Aten, gdy 
tymczasem Ewangelista Łukasz odbywał 
dalszą podróż morzem. W Atenach, gdzie 
przez długie czasy skupiało się życie kul¬ 
turalne starożytnego wschodu, było jakby 
centrum religji pogańskiej. Mnóstwo świą¬ 
tyń różnych bóstw pogańskich, posągów, 
ołtarzy, wszelkiego rodzaju kapłanów cha¬ 
rakteryzowało to miasto. Apostoł Paweł, 
korzystając ze sposobności, że w Ate¬ 
nach wszelkie dysputy i nauki różnych 
uczonych i mędrców były głoszone pod 
gołem niebem, na rynku, szczególnie zaś 
na tak zwanym Areopagu, gdzie nigdy 
nie zabrakło słuchaczy, oczywiście ludzi 
nieraz wykształconych, krytycznie uspo¬ 
sobionych a trawiących czas na mądrych 
rozważaniach — odezwał się do Ateń- 
czyków w te słowa: Widzę, jak wiel¬ 
ka jest pobożność w tern mieście, jeśli 
sądzić według ilości świątyń. Oto prze¬ 
chodząc ulicami, znalazłem również oł¬ 
tarz poświęcony „nieznajomemu Bogu". 
Ja właśnie zwiastuję tego Boga niezna¬ 
jomego. 1 zaczął opowiadać o Chrystu¬ 
sie. Wiele z tego ziarna padło podle 
drogi i pomiędzy ciernie i na skałę, ale 
też niejedno w ziemię dobrą... Większy 
jednakże skutek odniosło kazanie Pawła 
w drugiem mieście greckiem, równie 
sławnym Koryncie, gdzie powstał liczny 
zbór chrześcijański, wśród którego za¬ 
trzymał się apostoł przez półtora roku. 

Niedługo po powrocie z tej drugiej 
podróży misyjnej wybrał się po raz trzeci 
pomiędzy tych, których już znał i vy 
kraje nieznane. Rozpoczął znowu swoją 
pracę w Małej Azji, gdzie przez dwa la¬ 
ta organizował zbór w pięknem mieście 
portowem Efezie, skąd wkońcu musiał 
odejść prześladowany przez tłumy, któ¬ 
re złotnik Demetrjusz podburzył prze¬ 
ciwko niemu. Żyli bowiem ci ludzie prze¬ 
ważnie z wyrobu małych świątyń srebr¬ 
nych i złotych pogańskiej bogini Diany, 
która była chlubą miasta, uważana za 
siódmy cud ówczesnego świata. Liczni 
przychodnie z Europy i Azji kupowali 
sobie te rzeczy na pamiątkę -z ‘Efezu. 
Nie dziwota, jeśli jeszcze dziś w świecie 
chrześcijańskim żyje spora liczba ludzi, 
trudniących się podobnem rzemiosłem, 
fabrykujących podobne „świętości", któ- 
rzyby się oczywiście również oburzyli 
niesłychanie, gdyby im to jakiś śmiałek 
nazwał głupstwem, rzeczą zbyteczną, na 
którą szkoda każdego grosza. Z Efezu 
wyruszył Paweł drogą drugiej swej po¬ 
dróży przez Troadę do Europy i 
do miast greckich i znowu zatrzy¬ 
mał się na dłuższy czas w Koryncie 
(3 lata). Wkrótce jednak pośpieszył do 
Jerozolimy niosąc dla ubogiego zboru je¬ 
rozolimskiego dary zebrane wśród wier¬ 
nych w nowozałożonych zborach majęt¬ 
niejszych. W drodze powrotnej przeczu¬ 
wał już, że spotka go coś złego w Je- 
ruzalemie, żegnał się ze swoimi z ser¬ 
decznym żalem i tern więcej napominał 
ich, aby wytrwali w wierności dla Ewan- 
gelji Chrystusowej, aby wysoko podno¬ 
sili sztandar wiary. I rzeczywiście w 
świątyni jerozolimskiej chcieli go żydzi 


z Małej Azji zamordować i tylko dzięki 
interwencji władz rzymskich ocalał, lecz 
dostał się do więzienia. Odwoławszy się 
do cesarza jako obywatel rzymski, prze¬ 
był najpierw w więzieniu w Cezarei 2 
lata a stąd odesłany został do Rzymu. 
Okręt, na którym płynął, uległ rozbiciu 
w pobliżu wyspy Malty, gdzie rozbitko¬ 
wie musieli się zatrzymać przez trzy mie¬ 
siące, aż wreszcie dopłynęli do Rzymu. 
Tu więziony przez dwa lata korzystał z 
pewnej wolności, że mógł opowiadać 
Słowo Boże tym, co do niego przycho¬ 
dzili. Wiele serc pozyskał znowu dla 
Chrystusa. Stare podania głoszą, że apo¬ 
stoł uzyskał jeszcze wolność, odbył je¬ 
szcze jedną podróż w Hiszpanji, Małej 
Azji i Grecji, wreszcie powróciwszy do 
Rzymu, dostał się znowu do więzienia i 
zginął ścięty mieczem jako obywatel rzym¬ 
ski bez uprzednich katuszy za panowania 
okrutnego prześladowcy chrześcijan cesa¬ 
rza Nerona. 

Apostoł Paweł oprócz niedoścignione¬ 
go dzieła misji pozostawił nam piękną 
spuściznę w postaci 13 listów, napisanych 
do swoich ukochanych zborów i do pojc- 
dyńczych osób. Z listów tych dowiadu¬ 
jemy się, ile wycierpiał, jak musiał się 
nieraz zmagać z przeciwnościami, ale 
też jako go Pan zawsze nanowo posilał. 
„Wszystko mogę w Chrystusie, który mię 
posila" — pisze do Filipensów. Był wier¬ 
nym aż do śmierci i odłożona mu jest 
korona sprawiedliwości. Z okrutnego prze¬ 
śladowcy stał się za wolą Bożą gor¬ 
liwym naśladowcą Chrystusa Pana. 

Podałem obraz ogólny życia i pra¬ 
cy tego męża Bożego. A szczegóły z 
Dziejów apostolskich i listów napełniają 
zawsze serca nasze głęboką wiarą, że 
czuwa Bóg ustawicznie nad ludem swo¬ 
im i n.ie pozwoli mu zginąć, choć nieraz 
trzeba cierpieć i przechodzić przez ogień 
doświadczenia. Apostoł Paweł każe nam 
też mocno wierzyć, że praca nasza nic 
jest daremna w Panu. „Albowiem bracia! 
mam za to — powiada — iż utrapienia 
teraźniejszego czasu nie są godne onej 
przyszłej chwały, która się ma objawić 
w nas." (Rzym. 8, 18.) 

Ks. G- Szurman. 


| Przegląd polityczny. | 

Wielkkie przemiany i przeobrażenia 
materji i ducha we świecie już nas zgo¬ 
ła riie zachwycają ani trwożą. Przywy¬ 
kliśmy do najrozmaitszych przemian, stę¬ 
pieliśmy na nie, staliśmy się apatyczny¬ 
mi. Dlatego też każda nowa wiadomość 
ze świata napotyka u nas na obojętność, 
nieufność i niewiarę. Do zachwytów nic 
jesteśmy więcej skorzy, nie oczekujemy 
też ze świata nic nadzwyczajnego, bo ży¬ 
cie dzisiejsze, skomplikowane tylu kwest- 
jami, tylko czas uleczyć może i tylko 
Bóg utorować może człowiekowi dzisiej¬ 
szemu drogę do lepszego jutra. 

Ale tak dla zasady i celem zorjen- 
towania opinji czytelnika w gmatwaninie 
stosunków i wypadków przejedźmy re¬ 
flektorem po świecie. Cóż widzimy? 

W Czechosłowacji rząd rozpisał po¬ 
życzkę na obronę państwa. W szeregu 
gmin także śląskich przeprowadzone zo¬ 
stały ub. niedzieli wybory do zarządów 
gminnych. Wynik tychże zpewnością ni¬ 
kogo nie zadowolił. Nas też nie. O stra¬ 
tach szkoda mówić. Prezydent Bcneś ba¬ 
wił w tych dniach w Bukareszcie w Ru- 
munji na naradach Małej Ententy. Prócz 
niego wzięli w naradach udział król rum. 
Karol i regent jugosłowiański Paweł. 


Podczas defilady załamały się naprzeciw 
trybuny honorowej trybuny dla publiczno¬ 
ści, co pociągnęło za sobą liczne ofia¬ 
ry w ludziach. 

Polska umacnia nadal zręby gmachu 
państwowego i urządza się wewnątrz, 
dążąc do zrealizowania testamentu swego 
Wielkiego Wodza, by w kraju był sil¬ 
ny rząd, spokój, ład i porządek, by pań¬ 
stwo zażywało bezpieczeństwa, by zyskało 
szacunek u ościennych. 

Niemcy zajmują wobec wszystkich 
wielkich problemów politycznych stanowi¬ 
sko wyczekujące. W Berlinie stanowi we¬ 
zwanie szeregu ambasadorów Francji do 
Paryża temat dnia. Plan ustalenia wspól¬ 
nej linji anglo-francuskiej w sprawie 
sankcyj nikogo w Berlinie nie dziwi. Na¬ 
tomiast intryguje ogromnie, jaką metodę 
postępowania przyjmie obecnie polityka 
Francji i Anglji wobec Niemiec. Berlin 
notuje pilnie obawy paryskie, że Italja 
zbliża się w coraz szybszem tempie do 
Niemiec i w razie negatywnego dla Włoch 
wyniku w Genewie (sankcje!) Włochy 
usuną się z Ligi Narodów i stworzą jakiś 
bliżej nieokreślony blok włosko-niemiecko- 
austrjacko-węgicrsko-polski. Niemcy stoją 
na stanowisku: „Czas pracuje dla nas." 

Francja unosi się na wzburzonych fa¬ 
lach, porwana w wir niesłychanych tarć 
wewnętrznych. Eksperymenty gospodarczo- 
społeczne arcykapłana socjalistów, prem- 
jera Bluma, budzą we Francji poważne 
obawy i niepokoje. Obłęd strajkowy, pod¬ 
niecany przez komunistów, nic ustaje. Mi¬ 
mo uzyskania wielu koncesyj i ustępstw 
od nowego rządu strajk nie został zlikwi¬ 
dowany, komuniści trwają nadal w ofen- 
zywie. Francja chyba dziś żałuje, że La- 
val pojechał swego czasu do Moskwy. 

Włochy przeprowadziły częściową re¬ 
konstrukcję gabinetu. Mussolini zrzekł 
się tek ministerstwa spraw zagrań., ko- 
lonij, ministerstwa korporacyj, spraw 
wewn. oraz wszystkich trzech ministerstw, 
które od stycznia 1935 dzierżył w swo¬ 
ich rękach. 

W Hiszpanji zapanowały bolszewickie 
stosunki. Młodzież należąca do hiszpań¬ 
skiej partji socjalistycznej, partji komu¬ 
nistycznej, katalońskiej unji socjalistycz¬ 
nej i katal. partji proletarjackiej posta¬ 
nowiła połączyć się na nast. podstawach: 
przyjęcie taktyki marksistowskiej i leni¬ 
nowskiej, walka klas, uznanie prawa lu¬ 
dów do własnych rządów, odmowa współ¬ 
pracy w rządach, utworzenie jednej partji 
marksistowskiej i t. d. Oto przykład, do 
czego prowadzą wszelkie „pakty o niea¬ 
gresji" z komunistami i wspólne „fronty 
ludowe". 

W Belgji tworzy rząd Van Zecland. 

W Palestynie wielkie rozruchy. Ara¬ 
bowie „trefnią" bydło żydowskie i biją 
Żydów. Nastroje antyżydowskie ogarniają 
całą Syrję. 

j Z karty żałobne]. | 

Trzyniec. (Nasi umarli w mie¬ 
siącu kwietniu i maju.) W kwiet¬ 
niu dnia 1 um. w Nicborach Zuzanna 
Ciahotna r. z Miarków, żona cieśli 
Adama Ciahotnego, pochodząca z Niebo¬ 
rów, licząca łut 64. — 4. um. w szpi¬ 
talu hutniczym w Trzyńcu Jan Kiszą, 
hutnik, zam. w Oldrzychowicach, pocho¬ 
dzący z Gutów, żonaty z Ewą r. z Ko¬ 
tasów, liczący lat 54. — Dnia 11 um. 
w Trzyńcu Marjanna Haltofowa 
r. z Cymorków, wdowa po Pawle Hal- 
tofie, hutniku, pochodząca z Oldrzycho- 
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wic, licząca lat 78. — Dnia 12 um. w 
Końskiej Walter Niemczyk, syn hut¬ 
nika Rudolfa Niemczyka i Agnieszki r. 
2 Murasów, rodem z Nieborów, licz. 
lat 11. — Dnia 13 um. w Końskiej Pa¬ 
weł Skałka, pens. hutnik, wdowiec po 
Ewie r. z Zielinów, pochodzący z Niebo¬ 
rów, liczący lat 66. — Dnia 24 um. w 
Trzyńcu Jan Heczko, pens. hutnik, 
żonaty z Marją rodź. z Buzków, pochodź. 
2 Bystrzycy, lat 73. — Dnia 20 um. w 
Nieborach Władysław Rusnok, syn 
Jana Rusnoka i Ewy r. z Ruckich, po 
6 dniach życia. — Dnia 24 um. w Trzyńcu 
w szpitalu hutniczym Rudolf Molin, 
syn hutnika Karola Molina i Ewy r. z 
Grygów, zam. w Końskiej, po 6 dniach 
życia. 

W maju um. dnia 3 Jan Kaleta, 
pens. hutnik w Oldrzychowicach, żonaty 
2 Ewą r. z Gogołków, pochodzący z Ty- 
ry, 1. 73. — Dnia 8 um. w Trzyńcu 
w szpitalu hutniczym Ewa Motyko 
Wa, rodź. z Rusnoków, żona Pawła Mo¬ 
tyki, hutnika w Końskiej, pochodząca z 
Bystrzycy, licząca lat 39. — Dnia 19 um. 
vv Oldrzychowicach Zuzanna J a k ó fa¬ 
lowa, rodź. z Liberdów, wdowa po 
Janie Jakóbku, rolniku, licząca lat 85. 
— Dnia 29 um. w Łyżbicach Paweł 
Wal i ca, pens. kolejarz, żonaty z Anną 
r. z Jadamusów, pochodzący z Cieszyna, 
1. lat 75. — Dnia 29 um. w Łyżbicach 
Jerzy Morżoł, nadziennik, żonaty z 
Ewą r. z Heczków, pochodzący z Ustro¬ 
nia, lat 67. 


Wiadomości z Kościoła. 


Warszawa- (Ustawa kościoła ew. 
do państwa wejdzie nareszcie w 
ż y c i e.) Uszczypliwe uwagi pisze na ten 
f temat „Głos Narodu" pod tytułem: „Co 
2naczy ten pośpiech?" Czytamy tam tak: 
i,Wśród pełnomocnictw, o które zwrócił 
się obecnie rząd do ciał ustawodawczych, 
znajduje się projekt ustawy, która ma się 
Ukazać we formie dekretu, o stosunku 
państwa do Zboru ewa.ngel i cko- 
augsburgskiego. Zrozumiałe są pełno¬ 
mocnictwa, dotyczące spraw finansowych, 
gospodarczych, obrony kraju, a nie cier¬ 
piące zwłoki', ale ustawa, normująca sto¬ 
sunki państwa z jednem z wyznań, czyż 
vvymaga tak gwałtownego pośpiechu, że 
się ją umieszcza w pełnomocnictwach? 
Tembardziej, że pertraktacje pomiędzy de¬ 
partamentem wyznań a przedstawicielami 
Zboru ewang. augsburskiego trwały sze¬ 
reg lat. Umieszczenie projektu powyższej 
Ustawy wśród pełnomocnictw jest sprzecz¬ 
ce z oświadczeniem ministra Swiętosław- 
skiego, który podczas dyskusji w sejmie 
Cad budżetem ministerstwa Wyznań Re- 
Kg- i Oświeć. Publ. zaznaczył 1 , że projekt 
Ustawy, normujący stosunki państwa ze 
Zborem ewang. augsburskim zostanie 
Przedstawiony do uchwalenia ciałom usta¬ 
wodawczym, podobnież jak to miało 
Bejsce w r. 1925 z konkordatem oraz 
Podczas ostatniej sesji parlamentarnej z 
u ęiowami, regulującemi stosunki z wyzna¬ 
niami muzułmańskiem i Karaimskiem." 
^ yle „Głos Narodu", organ kościoła ka- 
siebie dodajemy, że Kościół 
. w Polsce czeka na uchwa- 

- j kościelnej, normującej jego 

losunek do państwa, już lat 17. Kościoły 
^^ułmański i karaimski mają już swą 
stawę, lecz gdy Kościół ewangelicki ko- 
od 17 lat o tę ustawę, to „Głos 
Na rodu" nazywa to „pośpiechem." 


buckiego. Od 
Ctyąng. augsb 
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Sucha Średnia. (Pan wizyt. Karol 
Cieńciała na wyżynie 50 lat.) Nie¬ 
stety w ostatniej dopiero chwili dowia¬ 
dujemy się, że p. Karol Cieńciała, na¬ 
uczyciel w Suchej Średniej, obchodzi w 
dniu 16 czerwca b. r. jubileusz swych 50- 
letnich urodzin. Korzystamy z tej okolicz¬ 
ności, by czcigodnemu Jubilatowi w ten 
tak rzadki i pamiętny dzień złożyć nasze 
najserdeczniejsze życzenia. Bowiem kocha¬ 
ny nasz Jubilat, to jeden z filarów' nie 
tylko naszej polskiej szkoły i nauczyciel¬ 
stwa, ale filar mocny, zdrowy i tęgi 
całego szeregu towarzystw i instytucyj 
kult. oświatowych, narodowych, gospodar¬ 
czych i społecznych. Prócz właściwego 
swego zawodu nauczyciela w Suchej Sr. 
pełni on \ funkcje kierownika rolniczej 
szkoły wiejskiej, jest wizytatorem Polskiej 
Szkoły Gospodarstwa Wiejsk. w Końskiej, 
sekretarzem i członkiem Rady Nadzorczej 
Towarzystwa Oszczędności i Zaliczek, 
wiceprezesem Tow. Nauczycieli Polskich 
na Śląsku czsł., prezesem Koła Błędo- 
wickiego tego towarzystwa i prezesem 
Rady Rodzicielskiej gimnazjum orłowskie¬ 
go. Nader energiczny i dzielny działacz 
na wielu polach powyższej pracy zaskar¬ 
bił sobie zacny Jubilat uznanie i szacu- 
nekk* w szerokich kołach naszego ludu, 
służąc mu od dziesiątek lat wybitnym 
talentem organizatorskim i walorami 
swego ducha i umysłu. Cześć Ci, drogi 
nasz Jubilacie, przyjmij imieniem tego 
ludu, któremu poświęcasz wiele czasu, 
zdrowia i sił, w dzień Twych 50-letnich 
urodzin serdeczne życzenia łaski Bożej 
i obfitości Jego błogosławieństwa na 
dalekie lata! 


Dział inform 


^cyjny. 


Żeński Alumnat Ewangelicki 
im. ks. Fr. Michejdy jvv Cieszynie. 

przyjmuje w przyszłym I roku szkolnym 
1936 37 kilka dziewcząt w miejsce tych, 
które po maturze w szkołach cieszyń¬ 
skich z końcem bieżącego roku opusz¬ 
czają zakład. 

W alumnacie dziewczęta mają za skrom- 
nem wynagrodzeniem dobrą opiekę, po¬ 
moc w nauce i całe utrzymanie. Wy¬ 
chowanie w duchu polskim i ewangelic¬ 
kim. 


• W Cieszynie dziewczęta mogą uczę¬ 
szczać do szkół powszechnych, do tutej-, 
szych państwowych gimnazjów koeduka¬ 
cyjnych, do średniej szkoły handlowej, 
później także do liceum filozoficznego i 
liceum pedagogicznego. 

We wszystkich szkołach jest regularna 
nauka religji ewangelickiej, której udzie¬ 
lają księża katecheci, każdą niedzielę są 
dla młodzieży osobne nabożeństwa szkol¬ 
ne w tutejszym kościele Jezusowym. 

Zgłoszenia przyjmuje najpóźniej do 
15 lipca bieżącego roku Zarząd Alum¬ 
natu, Cieszyn, ul. Sienkiewicza, 2. 

Cz. Cieszyn- (Walne „Macierzy".) 
Walne zgromadzenie Macierzy Szkolnej 
w Czechosłowacji, odbędzie się w nie¬ 
dzielę, dnia 14 czerwca 1936 o godz. 
9-tej przedpołudniem w sali Domu Re¬ 
prezentacyjnego w Cz. Cieszynie. Pro¬ 
gram: 1. Otwarcie Walnego zgromadzenia 
występem Chóru T. N. P. 2. Zagajenie. 
3. Przemówienia Reprezentacyjne. 4. Od¬ 
czytanie prookołu z osatttniego Walnego 
■zgromadzenia. 5. Sprawozdania: a) z 
działalności Zarządu Głównego i Kół, 
b) ze skarbowości. 6. Sprawozdanie Ko¬ 
misji Rewizyjnej i załatwienie wniosku 



Oton 


Kaliś 

CZ. CIESZYN, Saska Kępa 27 

nowo otwarty 

Specialny sklep 
kawy i herbaty 

Otrzymamy tam znane 


TOWARY MEINLA 

Kawę, herbatę i wszystkie inne artykuły 
zawsze świeże i pierwszorzędnej jakości. 



o udzielenie absolutorjum. 8. Zmiana sta¬ 
tutu. 0. Plenarne obrady i uchwały wnio¬ 
sków: a) Sekcji Szkolnej; b) Sekcji Skar¬ 
bowej; c) Sekcji Oświatowo-organizacyj- 
nej; d) Kółek samokształcenia. 10. Wy¬ 
bory: a) do Zarządu Głównego, b) do 
Komisji Rewizyjnej. 11. Wnioski i ży¬ 
czenia. Uwaga: O godzinie 8-mej odbę¬ 
dą się w szkole wydziałowej Macierzy 
Szkolnej w Czeskim Cieszynie posiedze¬ 
nia Sekcyj: a) Szkolnej, b) Skarbowej, 
c) Oświatowo-organizacyjnej, d) Kółek 
samokształceniowych. 

Sekretarz: Prezes: 

Ks. Rudolf Płoszek mp. Piotr Feliks mp. 

Cieszyn. (P opis y.) Szkoła Muzyczna 
im. Fgn. J. Paderewskiego w Cieszynie, 
ul. Niemiecka 1. 1. urządza w dniach 12, 
13 i 14 czerwca popisy roczne uczniów 
w sali koncertowej hotelu pod „Jeleniem 14 . 
W programie wezmą udział uczniowie gry 
na fortepianie, skrzypcach, wiolonczeli i 
śpiewu solowego. Po raz pierwszy weźmie 
udział orkiestra smyczkowa uczniów 
szkoły. Bliższe szczegóły w programach. 
Wstęp na salę po 45 gr i 1 zł. Począ¬ 
tek popisów w piątek i sobotę o godz. 
18‘30. W niedzielę 14 czerwca o godz. 
17‘30. 

Cz. Cieszyn. (Festyn szkolny.) 
W bież. roku urządzają tutejsze polskie 
szkoły swój festyn szkolny w niedzielę 
dnia 14 b. m. Wymarsz ze szkoły do 
parku Sikory o godz. 13‘30. W program 
festynu wchodzą: śpiewy, ćwiczenia wol¬ 
ne, piramidy, gry, zabawy etc. Festyny 
szkolne mają już od lat swoją u nas tra¬ 
dycję i dlatego też park A. Sikory w tę 
niedzielę zapełni się. Zaprasza się jak 
najserdeczniej wszystkich rodziców, 
przyjaciół i sympatyków naszej polskiej 
szkoły ludowej i wydziałowej. 

Bystrzyca. (Poradnia dla Matek.) 
Koło Pań zawiadamia, że Poradnia dla 
Matek jest otwarta od godz. 2-giej do 
3-ciej co drugą środę w polskiej ochron¬ 
ce. Porady są bezpłatnie, dlatego wszyst¬ 
kie Matki korzystają z Poradni. Ordynu¬ 
je p. Dr. J. Micek. Koło Pań. 

DARY NA MACIERZ SZKOLNA: 

P. T. Wesele Ks. Jerzy Cymorek i 
Eryka Szwarcówna tyt. części składki, 
zebranej przez starostę weselnego p. 
Jerzego Tepera Kcz 150.—; P. T. We¬ 
sele p. Ignacy Matjaszek i Emilja Pen- 
kałówna tyt. składki zebranej przez sta¬ 
rostę weselnego Kcz 70.—, WP. Jan Je¬ 
leń, dyrektor szk. wydz., Niem. Lutynia 
Kcz 100.—. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiem »Bóg zaplać«. 
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Wiadomości ze świata 



Rzym. (Produkcja złota w Abi- 
s y n j i.) W tych dniach powrócił z Abi- 
synji do Rzymu znany .'geolog włoski, 
prof. Fabiani, doradca fachowy Tow. Ko¬ 
palń Afryki Wschodniej. Podczas pobytu 
w Afryce prof. Fabiani kierował ekspe¬ 
dycją naukową, która w miarę posuwania 
się armji włoskiei badała strukturę ge¬ 
ologiczną zdobytych obszarów. W swem 
sprawozdaniu uczony podaje ciekawe 
szczegóły, dotyczące bogactw mineralnych 
Abisynji. Stwierdził on obecność dużej 
ilości złotego piasku w łożyskach rzek: 
Auseba, Gasz, Mareb, Takaze i 'Uollega. 
Również w prowincji Dżimma na dnie 
potoków górskich znalazł on grudki złota 
o wadze kilku gramów. Dotychczas pTzy 
prymitywnym sposobie przemywania zło¬ 
tego piasku oraz zupełnym braku organi¬ 
zacji kopalnictwa produkowano w Abisynji 
około 700 kg złota rocznie. Prof. Fabiani 
zapewnia, że w ciągu 2 lat produkcja ta 
zwiększy się do 10 tysięcy kg rocznie. 


Wjiadomość ta wywarła we Włoszech 
głębokie wrażenie, wywołując pierwsze 
objawy „gorączki złota." 

Rzym. (Pierwsze znaczki pocz¬ 
towe cesarstwa rzymskiego.) Pocz¬ 
ta włoska puściła w obieg znaczki poczto¬ 
we cesarstwa rzymskiego. Znaczki mają 
podobiznę cesarza Wiktora Emanuela III. 
U góry znajduje się napis „Abisynja" po 
włosku oraz w djalekcie Tigre i w języku 
amharyjskim. Po obu bekach znajdują się 
daty ogłoszenia imperjum rzymskiego. U 
dołu zaś umieszczono wartość znaczka i 
napis: „Italska poczta kolonjalna." 

Berlin. (200 miljon. marek przy¬ 
niesie w posagu swemu mężowi.) 
Jedyna córka wielkiego przemysłowca nie¬ 
mieckiego Fryderyka Thyssena, Anita, 
która od kilku miesięcy przebywa na ku- 
cji w Budapeszcie, zakochała się w mło¬ 
dym urzędniku bankowym węgierskim, hr. 
Gabryelu Zichy. Za zgodą swego ojca 
Anita Thyssen zaręczyła się z hr Zichy, 
któremu przyniesie w posagu 200 miljo- 
nów maiek niemieckich. 


Kopenhaga. (Ryba, która chodzi 
na czterech nogach.) Ryba, która 
chodzi na czterech nogach? O tern nie 
śniło się filozofom, ale natura wyprodu¬ 
kowała i taki okaz. Zoolog duński dr. Koch 
odnalazł w wodach przybrzeżnych w Greń- 
landji rybę, która potrafi chodzić na no¬ 
gach. Odkrycie dr. Kocha będzie miało 
wielkie znaczenie w nauce o powstawaniu 
życia na ziemi, ponieważ w ten sposób 
częściowo została wypełniona luka mię¬ 
dzy rybami a zwierzętami; zdaniem przyrod¬ 
ników, należy obecnie odnaleść jeszcze 
du'a stopnie przechodnie — rybę z bardzo 
wydatnie rozwiniętemi płetwami i ssaka 
czworonożnego o słabo rozwiniętych koń¬ 
czynach. Kończyny ryby chodzącej są bo¬ 
wiem niczem innem, jak bardzo silnie roz¬ 
winiętemi płetwami. Przyrodnicy sądzą też, 
iż Grenlandja, która jest największą wo- 
góle wyspą na powierzchni globu, stała 
się od czasów przedhistorycznych jedynym 
rezerwatem naturalnym zaginionych gdzie¬ 
indziej okazów stworzeń, niespotykanych 
już na kontynencie. 

* * * 


Podziękowanie. 

*■ % 

Za przesłane nam liczne kóndolencje 1 wyrazy współczucia z powodu zgonu nieodżałowanego 
męża, ojca, teścia dziadka, brata 1 t. d. 

ś. p. Wacława Pawlasa 

rolnika, gospodzklego I kupca w Doln. Błędowicach 

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie. W szczególności dziękujemy wielebnym księżom: ks 
kons. K. Teperowi, ks. past Jozefowi Flerll i ks. wlk Rud. Goszykowl, za słowa pociechy, wypowie¬ 
dziane przed domem, w kościele 1 na cmentarzu, panom nauczycielom Pawlasowi Folwarcznemu 1 
Manderll za prowadzenie śpiewu 1 za pienia żałobne, wykonane przez chóry Z, E M 1 ,Macierzy 
Szkolnej*, pauu naucz. Kryglowi za przemówienie lm. Straży Pożarnej, panu Bernardowi za słowa 
pożegnania lm. Tow. gospodzklch oraz wszystkim Innym krewnym, sąsiadom 1 znajomym z bliska 1 
z daleka za wieńce 1 za tak liczny udział w pogrzebie <— serdyzne Bóg zapłać! 


DOLNE BŁĘDOWICE, w maju 1936. 


W smuttlu pogrążona rodzina. 


MAGLE 

familijne, magle dla ho¬ 
teli i restanracyj, magle 
zarobkowe, wyrabia i 
ma zawsze na składzie 

JAN UNUGKA 

pracownia maszyn 
CZESKI CIESZYN 
ulica Fabryczna 5 



Kupię dom 

z mniejszem gospodarstwem niedaleko Czeskiego 
Cieszyna od ewangelickiej rodziny. Zostawię go 
jeszcze przez kilka lat w używaniu byłego właściciela. 

Zgłoszenia do Administracji „Ewangelika * 1 


KAWIAPMA I RESTAURACJA, HOTEL 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls a vis dworca kolejowego 

Pokoje hotelowo z gorącą I zimną wodą, ccntrainem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz. 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


DO KONFIRMACJI! 


Nadeszły ubrańka dla chłopców 
do konfirmacji 

we wielkim wyborze! 


Spółka Inwalidów 

w Cz. Cieszynie 

.. .naprzeciw Dworca 



Kupujemy tylko w Domu Ubraniowy!* 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie* 



jij| TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

|y Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103 . 

Tl Kani tał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000* — 


uB 

□H Filje we własnych domach w Czechosłowacji: 

D JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

f\ TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

rm Przyjmuje wkładki na oszczędność 1 w rachunku ‘^^©1 Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po¬ 
ły bieżącym na: jO ręczenia na dogodnych warunkach 





Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 





































ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 20 czerwca 1936. 


Rcip. dyr. pcozt I te egr w Opawie 42 24MI1-25 z dnie 211 1925 pozwolono 
uzyolo ulg. tnaozków. Miejtoe nadawcze: Urząd pocztowy Ćooky Tśiln. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka 

Redakcja 1 Administracja: 

W Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć. rocz.36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Wykopaliska nad Morzem Martwem. 1. Rozmyślanie: Ogień doświadczenia. 2. Stara pieśń w tegorocznem wydaniu 3. Jubileusz 
75-tej rocznicy założenia kościoła w Orłowej. 4. Dział młodzieży 5 Z wydawnictw. 6 Przegląd polityczny. 7. Z Karty żałobnej. 8. Wiadomości 
z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Podziękowanie. 13. Ogłoszenia. 


Osiefi doświadczenia. 

.Najmilsi 1 niech wam nie będzie rzeczą 
dziwną ten ogień, który przychodzi ku 
doświadczeniu waszemu a I. Piotr 4, 12 

Dziwne obyczaje okazują ludzie, gdy się 
znajdą w cierpieniu. Wyrazem tychże są 
jęki, utyski, narzekania, jest krzyk i woła¬ 
nie o pomoc. Nie wglądną oni w siebie, nie 
starają się zbadać źródła i przyczyny cier¬ 
pień, nie wchodzą w to, od kogo i dla¬ 
czego przychodzi krzyż i niedola i tylko 
z szemraniem wloką powoli żywot swój. 
W dzisiejszych stosunkach cierpiętników ta¬ 
kich mamy mnogo naokoło siebie. Czemu 
lak mnogo? Czy winne temu same sto¬ 
sunki tylko? Niewątpliwie, że ciężkie cza¬ 
sy, bezrobocie, zubożenie, brak grosza, a 
nieraz i środków do życia wywołują ogólną 
depresję u człowieka i wyciskają rr.u na 
'vargi utyski i złorzeczenia. Ciężki jest 
byt. Życie staje się walką, w której czło¬ 
wiek zapoznaje swego bliźniego, zapoznaje 
Boga, rzuca się na wszystkich i na wszy¬ 
stko, chciałby gryźć i kąsać, byleby się 
Przedrzeć przez te gęstwiny cierni i głogu, 
byleby sobie pomóc. Fożałowania godni 

ludzie! 

Cóż nam dziś potrzeba? Czy tylko pra- 
£y> tylko chleba, czy tylko pieniędzy? 
To wszystko nie uszczęśliwiło jeszcze 
nikogo, nie przywróciło mu utraconego 
Pokoju, nie oszczędziło cierpień. Potrzeba 
nam nadewszystko zrozumienia Bożych 
dróg i myśli. A te Boże myśli mają i dziś 
swój cel i *>ens głęboki. Człowiek urósł 
W sobie, stał się panem wszechwładnym, 
Urósł w pysze i zarozumiałości i chciałby 
si ? rządzić po swojemu. Zapomniał on na 
słowo modlitwy: „bądź wola Twoja“, za¬ 
pomniał, że „nędznem jest ulepieniem", 
Ze jest robaczkiem lichym, a wszechwład¬ 
nym panem jest i pozostanie Bóg. 1 co¬ 
kolwiek dziś na człowieka przychodzi, Je- 
gp w tern myśli i Jego mądrość. A przeto 
P le narzekać, wątpić i złorzeczyć nam trze¬ 
ba, lecz raczej, jak Job, usta w prochu 
Położyć i czekać na Pana, który „trzciny 
nałamanej nie dołamic a lnu kurzącego 


się nie dogasi", zło w dobre odmieni a 
cierpieniu koniec położy, bo „ma z nami 
myśli o pokoju a nie o utrapieniu." 

Czy Bóg tylko karze? Kto świadomie 
grzechem obraża Boga, kto się kąpie w 
rozpuście, kto się tarza w kałuży lubież- 
ności, ten na nic innego nie zasługuje. 
Lecz Bogu obcą jest namiętność gniewu 
i rozkosz karania. Kara, to środek osta¬ 
teczny, który Bóg stosuje wobec opornego. 
Bóg miłuje! Miłość jest najistotniejszą ce¬ 
chą Jego natury, jest najwspanialszym wy¬ 
razem Jego uczuć, myśli i usposobienia. 
Miłością olśnił nas Bóg w Synu swoim, 
Jezusie Chrystusie, daleko więcej, niż nas 
olśniewa słońce w dzień upalny i gorący. 
Czemu tedy cierpimy, czemu ten miłościwy 
Bóg krzyżami znaczy drogi naszego życia? 
„Ku doświadczeniu naszemu" wszystko 
to się dzieje. Bóg doświadcza. Abraham 1 , 
ofiarujący na górze Moria swego jedyna¬ 
ka, Job w popiele siedzący i skorupą skro¬ 
biący swe owrzodziałe ciało, Eljasz na 
puszczy pod jałowcem wzdychający o 
śmierć, Dawid ścigany przez Saula, czy też 
przez własnego syna Absaloma, ap. Paweł 
w Damaszku przez trzy dni w mrokach 
ciemności pogrążony, pozatem na swych 
tułaczkach misyjnych tylekrotnie więziony 
i dręczony i te liczne zastępy męczenni¬ 
ków Bożych, którzy w płomieniach, w po¬ 
nurych lochach hiszpańskiej inkwizycji, czy 
też w cyrkach rzucani przed dzikie, zgłod¬ 
niałe zwierzęta, umierali — wszystko to 
ludzie, którzy wzięli na się Boże doświad¬ 
czenie, w których życiu ręka Boża ten 
ogień zapaliła, którzy wiedzieli, za co cier¬ 
pieli i umierali. Krwią i Izami pisane są 
dzieje królestwa Bożego na tej ziemi. Lecz 
ta krew i te Izy daremnie nie płynęły 
nigdy, bo się stały posiewem nowego życia 
i nowych wyznawców. 

Czemże są nasze dzisiejsze cierpienia? 
Jeżeli gwoli nich płyną łzy, to jeszcze da¬ 
leko do tego, by płynęła krew. A łzy, to 
łaskawy dar naszego niebieskiego Ojca 
dla nas dzieci Jego na tej ziemi, bo one 
przynoszą ulgę i wylewają gorycz serca. 
A doświadczenie Boże, choć łzy wyciska, 


Na jubileusz do Orłowej! 

Zbór orłowski obchodzi nader uroczyście 
w dniu 24 czerwca b. r. na św. Jana 
rzadki jubileusz 7 5 tej rocznicy zało¬ 
żenia swego kościoła. 

Program uroczystości obejmuje: 

1. Nabożeństwo wieczorne o godz. 7 wiecz. 
w wigilję rocznicy, t. j. 23 czerwca b. r., 
które odprawi ks. Józef Berger, pa¬ 
stor w Cz. Cieszynie. 

2. W dzień uroczystości odprawią nabożeń¬ 
stwa: niemieckie o godz. 9 dopoł.ks. 
Jerzy Badura, pastor w Boguminie, pol¬ 
skie o godz. W d <poł. ks. senjor Oskar 
Michejda w Trzyńcu. na płatu kościel¬ 
nym ks wik. Emanuel Tłołka w Cz. Cie¬ 
szynie. 

Presbiterstwo Zboru jaknajuprzeimiej za¬ 
prasza przewiel. Duchowieństwo wszystkich 
Zborów, czcig. presbiterstwa ś^skie oraz ko¬ 
chanych domowników wiary, braci i siostry 
ze wszystkich Zborów naszych do jaknajlicz- 
niejszego wzięcia udziału w tej rzadkiej 
uroczystości. 

Presbiterstwo Zboru a. w. 
w Orłowej. 

Do Trzyńca! 

W niedzielę, dnia 21 czerwca b. r. 
obchodzić będzie Zbór trzyniecki 
uroczyście 

Jubileusz 40-letni ej rocznicy 
założenia swego kościoła. 

Uroczyste nabożeństwo, które roz- 
pocznie się o godz. ł / 2 // przed 
południem , odprawi ks. wikarjusz 
Emanuel Tlolka z Cz. Cieszyna. 
Presbiterstwo Zboru trzynieckiego zaprasza 
serdecznie i mile powita u siebie wielu zac¬ 
nych gości i domowników wiary ze sąsiednich 
bratnich zborów. Witajcie nam! 

Presbiterstwo Zboru a. w. 
w Trzyńcu . 


Zjazd Młodzieży Ewangelickiej 32 £ 
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toć jednak leczy, pali, ale czyści, pławi w 
ogniu, ale toczy złoto prawdziwej wiary 
i ufności w Boga. Tento ogień doświad¬ 
czenia Bożego stanowi nieraz tak wielką 
zagadkę, tak głęboką tajemnicę w życiu 
naszem. Dlaczego cierpię, dlaczego łzy leję, 
cóż mię stawia pod krzyżem, co rani tak 
głęboko? Oto doświadczenie Boże, Boży 
znak i Boży palec, który dotyka i krzyży¬ 
kiem znaczy, ognik zapala i łzę wyciska, 
lecz przytem drogę wskazuje i iść pomaga. 
A tak dalej naprzód poprzez ciernie i 
przepastne drogi ku onym wyżynom, gdzie 
się wreszcie skończą powodzie doczesnej 
udręki a liście z drzewa żywota uwieńczy 
i ochłodzi na wieki nasze skronie. „Na 
małą chwilkę opuściłem cię, ale zaś w 
litościach wielkich zgromadzę cię.“ Iza¬ 
jasz 54. 7. 


Stara pieśń w tegorocznem 
wydaniu. 

(Na marginesie wpisów szkolnych.) 

W obliczu kończącego się roku szkol¬ 
nego i nowych wpisów szkolnych zwra¬ 
camy się do Was, kochani rodzice i wy¬ 
chowawcy, z gorącem wezwaniem, 
abyście swoje polskie dzieci 
dali wpisać tylko do polskich 
szkół. Jest to sprawa tak jasna i pro¬ 
sta, że napozór nie potrzebuje żadnego 
już wytłumaczenia. Jest to sprawa nasze¬ 
go sumienia i naszej osobistej godności. 
Chodzi o to, abyśmy pozostali wierni swo¬ 
jej polskiej szkole i ważyli ją sobie jak 
oka w głowie. Bo w ten sposób spełni¬ 
my jedno z największych, najświętszych 
i najodpowiedzialniejszych zadań na tej 
ziemi wobec swego polskiego narodu 
dla swej szczęsnej przyszłości. 

A jednak! Musimy nawoływać na no¬ 
wo! Musimy apelować do wielu naszych 
braci i sióstr, aby pod względem wpi¬ 
sów szkolnych nie popełnili żadnego fa¬ 
talnego błędu, któregoby się później nie 
dało w żaden sposób naprawić. 

Porobiliśmy w ubiegłych przeszło 10- 
ciu latach zbyt smutne doświadczenia. 
Przekonaliśmy się, że wielu naszym ro¬ 
dakom, zamieszkującym od pradziada tę 
naszą śląską ziemię cieszyńską, brak zde¬ 
cydowanego uświadomienia narodowego 
i tego poczucia, że skoro mówią polskim 
językiem, są narodowości polskiej, że są 

Wykopaliska nad Morzem 
Martwem. 

»Pielgrzym polski.* 

W listopadzie roku 1929 rozpoczął 
Aleksander Mallon, kierownik Instytutu 
Archeologicznego w Jerozolimie prace 
wykopaliskowe w dolinie Jordanu. 

Miejsce owych robót leży w kierunku 
północno-wschodnim, mniej więcej w 
odległości 7 kilometrów od ujścia Jorda¬ 
nu. Już na długo przed rozpoczęciem 
owych robót zwrócił uwagę Mallon na 
10 t. zw. tellów (sztucznie powstałych 
pagórków), pokrytych odłamkami wyro¬ 
bów garncarskich i obrobionego silexu, 
co wskazywało na fakt, iż musiało tu 
chyba kiedyś istnieć jakieś osiedle. Pierw¬ 
sze wykopaliska dokonane z końcem 1929k 
r. i następne z roku 1931 dały pewność, 
że istotnie znajdowało się tu bardzo daw¬ 
no rozległe osiedle, rozrzucone na prze¬ 
strzeni prawie kilometra. 

Najnowsze prace udowodniły, że w 
miejscu tern znajdują się aż cztery osie¬ 
dla położone jedno na drugiem. Najniższe 
osiedle leży na piaszczystym gruncie dy- 
Iuwjalnym. Warunki kulturalne i etnicze 


cząstką narodu polskiego, i że ich dzieci 
należą do szkoły polskiej! 

Przyznać musimy, że Czesi, którzy do 
naszego kraju przychodzą coraz liczniej 
z Moraw i Czech, są pod względem 
narodowym całkiem spolegliwi. Wielu 
z nich nie będzie znało może innych przy¬ 
kazań, ale to jedno będzie ich zawsze 
obowiązywało: że ich dziecko, mówiące 
po czesku, należy nie do madziarskiej, nie 
do polskiej, nie do niemieckiej, lecz do 
czeskiej szkoły. Wszędzie zaznaczają swe 
czeskie pochodzenie, wszędzie mówią tyl¬ 
ko po czesku, wszędzie szerzą swą cze- 
skość i starają się nią drugich olśnić i 
pokazać, że mają wszędzie wielkie pra¬ 
wo do życia i do swego rozwoju. 

A jakże nam, Polakom śląskim, brak 
tego narodowego samopoczucia! Jakże 
nas Czesi zawstydzają! Okazuje się, że 
niewola staroaustrjacka, która dawała się 
we znaki naszemu ludowi przez setki lat 
i która szalenie hamowała jego rozwój 
narodowo-polski, dziś mści się fatalnie 
na nas, bo nie umiemy być w całym 
calu Polakami i zapominamy o tern przy¬ 
kazaniu, że polskie dziecko należy do 
polskiej szkoły. Jesteśmy zgoła o dwa 
pokolenia w tyle za Czechami pod wzglę¬ 
dem pełnego uświadomienia narodowego. 

Inaczej nie byłoby do pomyślenia to 
wszystko, co się w naszych wioskach 
dzieje. Inaczej mielibyśmy w każdej ze 
100 gmin śląskich przepełnione polskie 
szkoły, dziesiątki nauczycieli polskich po 
gminach wychowywujących nasze polskie 
dzieci; na każdem miejscu rozbrzmiewa- 
wałoby tylko polskie słowo i polska 
pieśń. Czy tak jest w istocie? 

Czy wobec tego odważonoby się nam 
rzec coś przykrego z powodu naszej na¬ 
rodowości? Czyby gdziekolwiek szykano¬ 
wano nas z pow'Odu naszego polskiego 
języka? Czyby nam powiedziano wprost 
do oczu, że jesteśmy popolszczonymi Mo¬ 
ra wcami? Sądzimy, że nie! Nie byłoby 
też tej walki o młodą duszę dziecka przy 
każdorocznych wpisach szkolnych! 

Przeto w tym roku szczególnie ape¬ 
lujemy do was, rodacy, którzy przez ty¬ 
le ubiegłych lat zachowywaliście jako Po¬ 
lacy wierność swojej szkole, abyście się 
ani na chwilę nie zachwiali! Warto bowiem 
dla polskości, dla swej przynależności do 
wielkiego narodu polskiego ponosić w 
wyjątkowo ciężkich czasach ofiary cier- 


łączące owe cztery osiedla wykazały nie¬ 
wielkie różnice. Na kilku pagórkach wy¬ 
kryto fundamenty domów, zajmujące po 
większej części dużą powierzchnię. We- 
wnętrzy rozkład owych domów jest łat¬ 
wy dziś jeszcze do rozpoznania. Po jed¬ 
nej stronie znajduje się przeważnie pro¬ 
stokątna izba oddzielona od reszty za¬ 
budowania murem; zdaje się, iż była to 
właściwa izba mieszkalna. W przyległych 
większych izbach widać wpuszczone w 
fundamenty okrągłe silosy (zbiorniki na 
zboże), paleniska, piece, kamienie młyń¬ 
skie z bazaltu i tym podobne narzędzia 
i przybory codziennego użytku. 

Mury wierzchnich osiedli są zrobione 
z kamienia nieciosanego jx>chodzącego z 
sąsiednich dolin i częściowo z cegły su¬ 
szonej. Ta przeważa w obydwu środko¬ 
wych osiedlach. Cegła ta różnych wiel¬ 
kości i kształtów wskazuje na to, iż do 
formowania jej nie używano jakichś form, 
że raczej zostały one ulepione rękami 
i wypalone na słońcu. 

Narzędzia są częściowo z bronzu, czę¬ 
ściowo z kości, lecz przedmioty metalo¬ 
we zostały znalezione tylko w bardzo 
małych ilościach. Szczególnie liczne klej¬ 
noty znaleziono wśród gruzów'. A więc: 


pienia! Obowiązkiem naszym społecznym 
jest znoszenie w cierpliwości różnych 
przykrości, aż wreszcie przewalą się gdzieś 
poza dalekie góry te chmury i mroki, 
które przysłoniły jasny błękit nieba na¬ 
szego życia i złoty blask słońca. Gdy 
zdobędziemy się na wielki wysiłek wspól¬ 
nego znoszenia cierpień z powodu naszej 
polskiej narodowości i polskiego języka, 
a gdy pozostaniemy jak jeden mąż wier¬ 
ni polskiej szkole, mocni i zdecydowani 
— to przekonają się ci, co nas dziś lek¬ 
ceważą, że lud polski na Śląsku to twar¬ 
dy orzech, to lud wprawdzie cierpliwy, 
ale gdy trzeba nieugięty i nieustępliwy. 
Pokażmy to! Pokażmy to zwłaszcza przy 
tegorocznych wpisach, że odżył w nas 
duch naszych dzielnych polskich przod¬ 
ków! Jak dzielnie broniliśmy sw'ego sta¬ 
nu posiadania za austrjackich czasów’, tak 
nie mniej dzielnie obronimy go dziś. 
Polakami byliśmy, jesteśmy i zawsze bę¬ 
dziemy! 

Jubileusz 75-letniej rocznicy zało* 
żenią ewang. kościoła w Orłowej. 

Nader rzadką i piękną uroczystość ob¬ 
chodzić będzie ewang. Zbór w Orłowej 
na św. Jana w dniu 24 czerwca b. r- 
Oto mija 75 lat od czasu, kiedy ewangelicy 
zagłębia karw ińsko-orłow'skiego stanęli 
wkońcu u celu swych gorących marzeń i 
długoletnich życzeń, by położyć i poświę¬ 
cić kmiaeń węgielny pod własny kościół. 
Na starych, pożółkłych kartach dziejów'’ 
tego Zboru czytamy, że już w r. 1927 
niezwykła gorliwość ewangelików' orłow¬ 
skich wyrażała się w wyrabianiu cegły 
na budow r ę własnego Domu Modlitwy i 
gromadzeniu materjału budowlanego a 
serca pałały radością na myśl, że wkrótce 
stanie wśród nich Przybytek Boży, który 
im umożliwi odprawianie nabożeństw. 
Niestety zbożne plany pokrżyżowały wiel¬ 
kie trudności i przeszkody tak, że ewange¬ 
licy Orłowej i sąsiednich gmin pozostać 
musieli filjałem Zboru błędowskiego aż 
do roku 1861, odbywając daleką i uciążliwą 
drogę do Domu Modlitwy w Błędowicach 
Dolnych. 

Dopiero wydanie patentu protest, ces. 
Franciszka Józefa I., zezwalającego na bu¬ 
dowę ewang. kościołów, ożywiło ich na¬ 
dzieje i otworzyło przed nimi widoki zbu- 


nauszniki, naszyjniki z masy perłowej, 
kwarcu i t. d. Cała masa drobnych 
naczyń częściow o lejkowatych lub w kształ¬ 
cie ozdobionych kielichów. Niektóre naczy¬ 
nia w kształcie zwierząt wskazują na to, 
iż były one używane do przechowywa¬ 
nia szminek i pachnideł. 

Z ludzkich pozostałości zostały odko¬ 
pane w' większej ilości kości szkieletów 
dziecięcych, pochowane na sposób panu¬ 
jący wówczas w Kanaan, t. zn. w ur¬ 
nach pod podłogą. Najważnicjszemi rze¬ 
czami odkopanemi tu są bezsprzecznie 
różne monety wykonane... z gliny (!)» 
oraz pismo obrazkowe, wyryte na cegłach 
i kamieniach. Niestety, znaków nie moi* 
na było jeszcze po dzień dzisiejszy odcy- 
frować, tak, że nie została ustalona łącz¬ 
ność ich z podobnemi znakami w wyko* 
paliskach dokonanych na innych terenach* 

Jakie powody mogły były skłonić lud¬ 
ność do opuszczenia miasta, trudno siS 
dziś domyśleć. Zdaje się, że miasto pa¬ 
dło ofiarą pożaru. O takiej katastrofie 
mówią wzmianki zawarte w I. księdze 
Mojżesza (Rozdział 19) w ustępie o p>o- 
żarze Sodomy i trzech miast z nią zwią¬ 
zanych. 

Istnieje duże prawdopodobieństwo, ż e 
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dowania własnego kościoła. To też, kiedy 
zapadła odnośna uchwała utworzenia wła¬ 
snego Zboru i założenia własnego kościoła, 
setki ochotnych rąk wyciągnęło się do tej 
pracy a żaden trud czy znój nie był zbyt 
ciężki, żadna ofiara, dar czy poświęcenie 
nie były za wielkie. Z dalekich gór znosili 
najgorliwsi kamienie na plecach pod bu¬ 
dowę, inni dobrowolnie i zadarmo imali 
się roboty, inni jeszcze swemi modlitwami 
błogosławili zbożną pracę i popychali 
naprzód szlachetne dzieło i świętą spra¬ 
wę. Dzięki tej wielkiej gorliwości i po¬ 
święceniu stanął nareszcie piękny i okaza¬ 
ły kościół na orłowskiem wzgórzu, domi¬ 
nując nad całą okolicą i odtąd przez lat 
75 gromadząc w sieniach swoich lud Bo¬ 
ży, górnika, rolnika, robotnika, spragnio¬ 
nych słuchania Słowa Bożego. 

Zbór orłowski, wierny chlubnym tra¬ 
dycjom sWych przodków, pragnie godnie 
i uroczyście uczcić Matkę swą duchowną 
w rocznicę jej urodzin. Pragnie przede- 
wszystkiem społecznie, łącznie z kochany¬ 
mi braćmi i siostrami z innych Zborów, 
Boga w ten dzień wielbić i Jemu dzięko¬ 
wać! Toteż woła on i zaprasza usilnie: 
Przyjdźcie, drodzy bracia i siostry, od¬ 
wiedźcie nas i nasz drogi Kościół, by się 
radować z radującymi i dziękować z dzię¬ 
kującymi, by tern potężniej brzmiała nasza 
pieśń dziękczynna ku czci i chwale Bożej 
a ku posileniu i umocnieniu naszej ewan¬ 
gelickiej wiary! Serdecznie witamy! 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (4). 

1. Tegoroczny Zjazd w Trzyńcu 12-go 
lipca odbędzie się pod hasłem: „miłość 
podstawą jedności." 

2. Podajemy w grubych zarysach pro¬ 
gram Zjazdu: 

o godz. 8-mej rano pochód od dwor¬ 
ca na plac kościelny z orkiestrą, 

o godz. 9-tej próba pieśni wspólnych 
połączonych Chórów ZEM., 

O godz. 10-tej uroczyste nabożeństwo 
w kościele. Kazanie wygłosi ks. Jerzy 
Cymorek z Ligotki Kameralnej. 

Po kazaniu nastąpi otwarcie Zjazdu, 
przemówienia Gości i referat p. nauczy¬ 
ciela Kubeczki z Łazów. Wreszcie litur¬ 
giczne zakończenie nabożeństwa. 

Przerwa obiadowa. 

O godz. 3-cicj po południu odbędzie 
się urocz. Akademja Zjazdowa w kościele. 

O godz. 5-tej popisy sportowe poszcze¬ 
gólnych ZEM. 

Podczas Zjazdu otwartą będzie wysta¬ 
wa polskiej książki ewangelickiej, przygo¬ 
towana przez Zrzeszenie. 

W poniedziałek po Zjeździe odbędzie 
się wspólna wycieczka Zrzeszenia na Ostry. 

3. Sekcje sportowe Związków przygotu¬ 
ją swój program na popisy (należy wyko¬ 
rzystać miesiąc czasu na trening) i zgłoszą 
swój udział w myśl instrukcyj, jakie wy- 


owo w r. 1900 przed nar. Chr. opusz¬ 
czone, a teraz odkopane miasto jest bi- 
blijncm Pentapolis. Tembardziej, że roz¬ 
poczęte przez prof. Albrughta w r. 1924 
prace na południe od Morza Martwego 
• najnowsze poszukiwania geograficzne 
dra. Roberta Koepla wykazują, że za¬ 
równo pod względem archeologicznym 
jak geologicznem nie jest możliwe, ażeby 
pentapolis mogło znajdować się na po¬ 
łudniu lub na południowym wschodzie 
°d Morza Martwego. Należałoby więc 
spodziewać się, że dalsze prace kopal¬ 
niane przyniosą jakieś pewniejsze wyja¬ 
śnienia w tej ciekawej kwestji. 


śle do ZEM. kierownik sekcji sportowej 
ZZEM. 

4. Bezpośrednio po Zjeździe t. zn. po¬ 
cząwszy od 14 do 21 lipca ma się odbyć 
ogólny kurs dla pracowników w Związ¬ 
kach Młodzieży. Szczegóły później. 

5. Członków ZEM prosimy, aby się 
postarali o urlopy na czas Zjazdu i kursu 
o ile mają stałe zajęcie a chcieliby "wziąć 
udział w jednym i drugim. 

Rozważania przedzjazdowe. 

Jako nie może być dla rodziców rze¬ 
czą obojętną jakiemi drogami chodzą ich 
dorastające i dorosłe dzieci, tak też nie 
może być obojętnem dla społeczeństwa 
jaką drogą kroczy młodzież. A jako oj¬ 
ciec i matka z dumą i radością spo¬ 
glądają na swoich ulubieńców, kiedy wi¬ 
dzą ich dobre chęci, ich zapał, ich szla¬ 
chetne poczynania, tak też ogół ewange¬ 
licki z dumą i radością winien patrzyć 
na młodzież swoją, która w duchu wia¬ 
ry ojców chce pracować, skupiać się i 
żyć dla dobra swego ludu i swego Ko¬ 
ścioła. Chodzi o stworzenie sprzyjającej 
atmosfery, pomyślnych warunków, po¬ 
trzebnych dla wzmożonego rozwoju każ¬ 
dej sprawy dobrej a w tym wypadku 
usiłowań młodzieży. Obojętność i brak 
zainteresowania sprawami młodzieży ostu¬ 
dza zapał i gasi wszelkie szlachetne po¬ 
rywy. Nie trzeba chwalić. Można nawet 
krytykować, można powiedzieć słowo pravv- 
dy, wskazać na uchybienia. Błąd da się 
przecież naprawić, niedokładność usunąć. 
Do doskonałości trzeba dążyć a w do¬ 
brem trzeba człowieka utwierdzać. Mach¬ 
nięcie ręką nad poczynaniami młodzieży 
nie jest tern utwierdzeniem i nie sprzyja 
rozwojowi sprawy dla przyszłości Ko¬ 
ścioła tak ważnej a mówienie, że taka 
praca na niewiele się przyda — nie do¬ 
da zachęty. Młodzież musi widzieć 
i odczuć, że ogół naszych zbo- 
rowników cieszy się z tej pra¬ 
cy, przyznaje się do tego dzieła 
i jest dumny z osiągniętych wy¬ 
ników, chociaż są jeszcze znikome i 
niedoskonałe. Żywimy nadzieję, że całe 
Społeczeństwo Ewangelickie żywo zain¬ 
teresuje się wszelkiemi poczynaniami mło¬ 
dzieży, że weźmie żywy udział i czynnie 
poprze te usiłowania, które są zasiewem na 
przyszłe żniwo. Nieszczęściem byłoby bo¬ 
wiem, gdyby starsi robili swoje a mło¬ 
dzież chodziła swojemi drogami. My mu¬ 
simy wspólnie działać! Starsi do¬ 
świadczeniem i rozwagą a młodzież za¬ 
pałem i wytrwałością musimy współpra¬ 
cować nad utrzymaniem i pomnożeniem 
drogiej nam spuścizny duchowej. Musi¬ 
my wytężyć wszystkie . siły, aby usunąć 
obojętność, chłód i uprzedzenie z jakiem 
odnosi się dziś wielu do swego Kościoła, 
z którego wyszli, który ich wychowywał, 
który dla ich dobra pracował. Musimy 
wspólnie walczyć z tem, co jest wrogie 
naszemu Kościołowi... 

W drugą niedzielę lipca ma się zno¬ 
wu odbyć zjazd młodzieży ewangelickiej. 
Któż to jest ta młodzież? Czy tylko ci, 
co należą do Związków? czy tylko ci, 
co schodzą się na próby chóru i na ze¬ 
brania? Uważam, że nie. Młodzieży 
ewangelickiej jest o wiele więcej w na¬ 
szym kraju. Jest wielu takich, którzy do 
Związku należeć nie mogą, jest wielu, 
którzy należeć nie chcą. 

Sporo możnaby' wyliczyć przyczyn, dla 
których niejeden członkiem ZEM. być 
nie może. Brak sposobności, brak zor¬ 
ganizowanej placówki w miejscu, zbytnia 
odległość od punktu zbornego, nieprzy¬ 
chylny wpływ otoczenia i wiele innych 
powodów. Ale młodzież ta jest równie 


mocno przywiązana do kościoła i z za¬ 
ciekawieniem śledzi ten ruch, który się 
rozpoczął przed jedenastu laty. A ci, wszy¬ 
scy co nie są przeciwko nam, są z nami! 

Gorzej z tymi, którzy do tej pracy 
ręki swojej przyłożyć nie chcą. Skąd 
ich niechęć i brak poczucia łączności z 
tą wielką rodziną ewcangelicką? Wpływy 
obcych haseł, uprzedzenie i nieufność 
zrobiły swoje. Agitacja i łowienie dusz 
przez nieznabogów i sekciarzy oderwały 
od pnia macierzystego żywe latorośle. 
Niby są ewangelikami ale papierowymi, 
nie z ducha i nie z przekonania. Wie- 
liu z nich odpadło nie ze złej 
woli ale za złym przykładem i 
pod złym wpływem. Kto dał ten 
zły przykład a kto szerzy ten zły wpływ? 
Robią to zawsze ludzie, którzy już daw¬ 
no Kościół swój zdradzili a wyznaniem 
swojem pogardzili. Jednostki słabe idą 
za głosem tych ludzi, którzy sami często 
nie wiedzą czego chcą, komu służą i co 
głoszą! 

Ale o sile naszej nie może stanowić 
tylko liczba. O sile naszej stanowić bę¬ 
dzie ten zdrowy duch, który ogarnął sze¬ 
rokie koła młodzieży ewangelickiej. I 
chociaż nie wszyscy w tej pracy biorą 
czynny udział, to całe szeregi jeszcze jest 
tych, którzy w duchu i w prawdzie 
solidaryzują się z naszemi poczynaniami! 
1 należy jeszcze raz podkreślić, że od¬ 
będzie się ogólny zjazd młodzieży ewan¬ 
gelickiej i że weźmie w nim udział nie- 
tylko młodzież zorganizowana ale wogóle 
młodzież, która czuje po ewangelicku, 
przyznaje się do wiary swoich przodków, 
i chce kształtować swój charakter w du¬ 
chu Ewangelji Chrystusowej. Man. 

|""z" wVd"awŃ"ctw"""’| 

Pamiętnik 

ewang. a. w. Zboru w Orłowej, wydany 
ku uczczeniu 75 letniej rocznicy założenia 
kościoła, opracował ks. Józef Fierla, pa¬ 
stor w Orłowej 

W pierwszych dniach przyszłego tygod¬ 
nia pojawi się w rękach naszego ewang. 
ludu na Śląsku, w szczególności w obrębie 
i na terenie Zboru orłowskiego, piękne 
naprawdę dziełko: to pamiętnik Zboru 
ewang. w Orłowej, opracowany nader su¬ 
miennie i źródłowo przez ks. pastora Józefa 
Fierlę. Książka, obejmująca około 100 stro¬ 
nic, rozpada się na cztery działy. 1. Kro¬ 
nika Zboru od czasów najdawniejszych 
aż do dnia jubil. 24 b. m., 2. Stowarzysze¬ 
nia i Związki na terenie Zboru, 3. Urywki 
statystyczne, 4. Wspomnienia. Dziełko 
ilustrowane jest ponadto około 50 foto¬ 
grafami i obrazkami, zaczerpniętemi z 
dziejów kościoła, szkoły i cmentarza. Jako 
przyczynek do historji i dziejów ludu pols. 
w Zagłębiu karwińsko-orłows., a w szczeg. 
polskiego ludu ewang. w Zborze orłow¬ 
skim od czasów najdawniejszych, ma ten 
„Pamiętnik" wielkie znaczenie. Ponadto 
pięknie i nieraz z humorem skreślone są 
w nim liczne „wspomnienia" wielu tych, 
którzy ze Zboru orłowskiego wyszli czy 
też na jego terenie jeszcze mieszkają i 
w latach dzieciństwa czy młodości żyjąc 
pod urokiem kościoła, piękne z niego 
wspomnienia zapisali w swej pamięci. 
Pamiętnik ten polecamy naszym domow¬ 
nikom wiary jak najgoręcej. Wzbogacenie 
przezeń ewangelickiego piśmiennictwa 
religijno-kościelnego jest niewątpliwie pięk¬ 
ną zasługą autora ks. Józ. Fierli, który 
temsamem pracą tą przysłużył się przede- 
wszystkiem swemu własnemu Zborowi. 
Miejsce i cenę sprzedaży podamy w na¬ 
stępnym numerze naszego pisma. 
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| Przegląd polityczny. | 

W polityce europejskiej kotłuje się, 
wre i kipi coraz więcej. Groźna burza z 
piorunami, wisząca nad Europą, nie ustę¬ 
puje grożąc spustoszeniem i katastrofą 
najstraszniejszą, jakiej może świat do¬ 
tychczas me oglądał. Zdają sobie najzu¬ 
pełniej sprawę z tego ci, którzy sterują 
polityką rządów & krajów i na których 
spoczywa cała odpowiedzialność za na¬ 
stępstwa. Nakręcają tedy politykę w naj¬ 
rozmaitszy sposób, by uniknąć katastrofy 
i wypłynąć na spokojniejsze falą niestety, 
jak dotychczas;, niema wielkich widoków. Za 
wielkie są doły i przepaście roznamiętnie- 
friia i zdenerwowania, gniewu i złości, 
które się otworzyły między narodami. Po¬ 
most ponad nie zbudować może jedynie 
wzajemne zbliżenie i skojarzenie wspólnych 
interesów, łączących państwa i narody, 
a nigdy miecz. Tylko zgoda buduje, a nie¬ 
zgoda sprowadza ruinę i gotuje klęski. 

O co dziś głównie chodzi? Chodzi o 
zniesienie sankcyj gospodarczych i bojkotu 
Włochów przez państwa Ligi Narodów. 
Włochy pragną usankcjonować swoją gra¬ 
bież w Ahisynji i zabiegają o względy. 
Robią oko głównie do Anglji, która też 
•ostatecznie okazuje coraz większą skłonność 
i ochotę zdjęcia z Włochów nałożonych 
im kajdanów sankcyjnych. Za nią pójdą 
niewątpliwie inne państwa. Sprawa ta le¬ 
ży na porządku dziennym posiedzenia Ra¬ 
dy Ligi, której członkowie zeszli się w 
Genewie. 

Zachód europejski zdaje się być zupeł¬ 
nie podminowany. Zaczęło się od Hiszpa- 
nji, gdzie wichrzenia, przewroty i wstrzą¬ 
sy wewnętrzne są na porządku dziennym. 
Bakcyl zarazy zaniesiony został następnie 
do Francji i zakaził społeczeństwo francu¬ 
skie. Ciągłe dalsze strajki i zaburzenia w 
kraju budzą uczucia niepewności jutra i 
nie wiadomo, jak długo jeszcze Francja 
popłynie na tych burzliwych falach. Nie¬ 
mniej groźnie zapowiada się też wielki 
strajk w Belgji, w której ćwierć miljona 
robotników porzuciło pracę i ogłosiło 
strajk. Pytamy się, u których granic i u 
czyich bram zatrzyma się i stanie ta fala 
strajkowa? W czasie wielkiego kryzysu i 
bezrobocia jeszcze strajki, czy to nie ironja? 
Wszędzie przesilenia, których następstwa 
ponosić musi społeczeństwo samo. 

Nie opisujemy szczegółowo całego 
brzydactwa dzisiejszej polityki, nie chcąc 
czytelnikowi naszemu psuć humoru i bu¬ 
dzić gorycz w jego duszy. Skoro tylko ja¬ 
sny promyczek wzejdzie nad światem i 
promienieć zacznie jakie takie lepsze jutro, 
nie omieszkamy ruszyć z teleskopem przez 
świat i skreślić szczegółowy biuletyn po¬ 
lityczny. 


| Z karty żałobnej. | 


Zbór ligocki. (Nasi zmarli.) 

Smiłowice: Dnia 13 maja zmarła tu 
Otylja Paulina Lipowczanówna w 13 r. ż. 
Była dziecięciem dobrem, pilnem i chęt¬ 
nie się uczyła, niestety choroba przewlekła 
stała temu na przeszkodzie. 

Ligotka Kameralna. Dnia 14 ma¬ 
ja zmarł tu Adam Sabela pens. hutnik 
w 67 r. ż. W Beteździe zmarła Anna Lod- 
rowa ur. z Czyżów 79 lat licząca i Zu¬ 
zanna Molinowa licząca 77 lat. 

Gnojnik. W pierwsze święto zesła¬ 
nia Ducha Sw. pogrzebaliśmy zacnego 
człowieka Pawła Szyguła, sprawcę we 
dworze. Był wiernym pracownikiem, zasłu¬ 


gującym na szacunek tak ze strońy praco¬ 
dawców jak towarzyszy pracy. Pracował 
na tymsamem miejscu od lat młodzieńczych 
aż do śmierci. Liczył zaledwie 52 lat a zmarł 
w szpitalu frydeckim, dokąd się udał, szu¬ 
kając wyzdrowienia. 

Guty. Dnia 6 czerwca zmarł tu w 
52 r. ż. Jerzy Babilon, pensj. hutnik, mąż 
rzetelny, cichy i pracowity. Na pogrzeb 
jego zeszły się takie tłumy, że kaplica 
pomieścić ich nie mogła i musiano zrobić 
kazanie na polu. Liczny udział w po¬ 
grzebie dowodził jakiem poważaniem cie¬ 
szył się Zgasły. 

• Zasmęconych niech Pan Bóg pocieszy 
i ukoi! 


Wiadomości z Kościoła 


□ 

□ 


Orłowa. (Z ur oczystości Skarb¬ 
ca Kościelnego im. Gustawa 
Adolfa.) Tegoroczna uroczystość Skarbca 
Kościelnego odbyła się w kościele orłow¬ 
skim przy ślicznej pogodzie i nader tłum¬ 
nym udziale ewang. ludu z całego Śląska. 
Uczestnicy wynieśli z uroczystości głębokie 
wrażenie i nader miłe wspomnienia. Szcze¬ 
gółowy przebieg uroczystości oraz zesta¬ 
wienie składki i rozdział wsparć podamy 
czytelnikom w następnym numerze. 

Liptowski Sw. Mikołaj. (Uroczysto¬ 
ści jubileuszowe na cześć Trza¬ 
nowskiego.) Ewangelicki Kościół wy¬ 
znania augsburgskiego na Słowaczyźnie 
urządza w dniach 27 i 28 września b. r. 
w Sw. Mikołaju uroczyst. jubileuszowe z 
okazji 300-lecia I.wydania kancjonału Je¬ 
rzego Trzanowskiego. Uroczystości zapo¬ 
wiadają się bardzo okazale. Zaproszeni zo¬ 
stali przedstawiciele kościołów ewangelic¬ 
kich w Polsce, Szwecji, Norwegji, Danji, 
Anglji, Szwajcarji, Francji, Węgier, Jugo- 
sławji i Rumunji. Z okazji tegorocznych 
uroczystości ewangelicy czescy na Zjeździe 
w Igławie dnia 1 maja b. r. w rezolucji 
dali wyraz radości z powodu bliskich sto¬ 
sunków z ewangelikami słowackimi, wy¬ 
rażając jednocześnie żal, że ze względów 
politycznych nie mog4 dojść do podobnej 
manifestacji wspólnych interesów z ewan¬ 
gelikami polskimi, którzy wdzięcznie 
wspominają Jerzego Trzanowskiego. 
Ewangelicy-Polacy też ubolewają nad tern, 
że stosunki polityczne polsko-czeskie utrud¬ 
niają zbliżenie ewangelików obu bratnich 
narodowości, lecz żywią nadzieję, że 
ewangelicy czescy unikać będą na Śląsku 
cieszyńskim wszystkiego, co mogłoby utr¬ 
walić obcość i istniejące różnice i że 
przyczynią się do złagodzenia tarć i cięż¬ 
kiej sytuacji, w jakiej znajdują się prze- 
dewszystkiem ewangelicy na Śląsku za- 
olziańskim. (Ew.-Pol.) 

Berlin. (Walka Kościoła.) Dzia¬ 
łalność „Zarządów Kościelnych" z Zarzą¬ 
dem Rzeszy na czele zmierza do pacyfikacji 
stosunków i zbliżenie obu zwalczających 
się obozów na gruncie współpracy w re¬ 
prezentacjach kościelnych. To zbliżenie od¬ 
bywa się kosztem spoistości i wewnętrz¬ 
nej siły kościoła. Pierwszy okres pracy 
„Zarządów" minął, rozpoczął się drugi 
okres przygotowania podstaw nowego pra¬ 
wa wyborczego. Tymczasem Kościołowi 
coraz bardziej grozi niebezpieczeństwo ze 
strony tego obozu, któremu jego przedsta¬ 
wiciele przyrzekali wierność i poparcie, a 
mianowicie ze strony partji narodowo-so- 
cjalistycznej i jej światopoglądu. Działal¬ 
ność Rosenberga, jego „Mit 20 wieku", 
założenie nowoczesnych zamków krzyżac¬ 
kich, w których mają się kształcić kierow¬ 
nicy ruchu narodowosocjalistycznego, obo¬ 
zy pracy i i. — to wszystko zapowiada 
ciężką przyszłość Kościoła, który zwiastuje 


Ewangelję Ukrzyżowanego, a nie nową 
wieść o rasie, krwi i ziemi niemieckiej. 
Kierunek wyznaniowy od początków swej 
działalności upatrywał w swej ideologji 
narodowo-socjalistycznej wroga chrześcijań¬ 
stwa, teraz kolej na Zarządy kościelne, 
by wypowiedziały się o zgubnych skut¬ 
kach polityki kulturalnej Rzeszy. W obec¬ 
nym stanie nie będą mogły tego uczynić, 
zasłaniając się specjalnym mandatem. Mi¬ 
mo pomyślnych wyników formalnego jed¬ 
noczenia Zarząd Kościoła Rzeszy ma do 
czynienia z coraz większemi trudnościami. 
Kościół jest coraz bardziej wystawiany na 
groźne, pośrednie i bezpośrednie, ataki 
twórców obecnego systemu politycznego. 
Znamienne słowa w tej sprawie podaje 
prasa szwajcarska: „Narodowy socjalizm 
jest obok bolszewizmu najpoważniejszym 
wrogiem chrześcijaństwa." (Ew.-Pol.) 

Berlin. (Rada Kościoła ewange- 
licko-luterskiego.) Rada Kościoła 
ewangelicko-luterskiego w Niemcżech, zor¬ 
ganizowana z początkiem b. r., jest za¬ 
czątkiem wielkiego dzieła zjednoczenia hi- 
teranizmu niemieckiego. Dnia 27 maja b. 
r. odbyło się w tumie drezdeńskim uro¬ 
czyste nabożeństwo z okazji przyłączenia 
się kościoła krajowego w Saksonji do 
Rady. Dzięki temu aktowi został dokona¬ 
ny wyłom w dotychczasowym ustroju ko¬ 
ścioła niemieckiego, który obejmował ko¬ 
ścioły krajowe. (Ew.-Pol.) 

Berlin. (Chorał „Warownym 
Grodem.") Znany historyk i teolog, 
prof. J. Ficker, wykazuje w czasopiśmie 
„Deutsches Pfarrerblatt" (Nr. 18), że pieśń 
Lutra „Warownym Grodem", drukowana 
po raz pierwszy w 1529 r. powstała w 
związku z niebezpieczeństwem tureckiem, 
któremu reformator poświęcił kilka broszur. 
W tych to pracach przedstawia Luter Je¬ 
zusa Chrystusa jako Pana Zastępów w 
zwycięskiej walce z atakiem szatana, któ¬ 
rego sługą był Turek. W ten sposób cho¬ 
rał reformacyjny, uważany za pieśń bo¬ 
jowniczą antykatolicką, przedstawia się 
jako hasło do boju chrześcijaństwa z jego 
wrogiem. (Ew.-Pol.) 

Lipsk. (J ubi 1 eusz mis ji lipskiej.) 
Dnia 17 sierpnia 1936 r. upływa 100 lat 
od założenia „Ewangelicko-luterskiego to¬ 
warzystwa misyjnego w Dreźnie", zwane¬ 
go od 1848 r. „Ewangelicko-luterską mi¬ 
sją w Lipsku." Misja lipska pracuje wśród 
Tamulów w Indjach, gdzie wraz ze szwedz¬ 
ką misją założyła kościół tybulców, liczący 
31.000 członków’, nadto w b. niem. kolonji 
we wschodniej Afryce, liczącej 30.000 tu¬ 
bylców — chrześcijan w 17 zborach, 134 
filjałach i 87 placówkach kaznodziejskich. 

(Ew.-Pol.) 

Londyn. Doroczne zebranie Brytyjskie¬ 
go i zagranicznego towarzystwa biblij¬ 
nego. Dnia 6 maja b. r. odbyło się w 
Londynie doroczne Zebranie „Bryt. i 
zagr. towarzystwa biblijnego." Jak z ogło¬ 
szonego sprawozdania" wynika, towarzy¬ 
stwo wydało w roku sprawozdawczym 
1935/36: 1.058.966 Biblij, 1.247.518 No¬ 
wych Testamentów i 9.379.647 części Biblij 
w 705 różnych językach i dialektach, w 
tem szereg przekładów w 13 różnych dia¬ 
lektach (1 w Europie, 11 w Afryce, 1 w 
Oceanji.). (Ew.-Pol.) 

Rumunja. (Zbliżenie anglikań¬ 
sko - r u m u ń s k i e.) Komisja rumuńska 
prawosławna postanowiła przedstawić Sy¬ 
nodowi swego Kościoła wniosek w sprawie 
uznania ważności święceń anglikańskich. 
Jest to wynikiem pertraktacyj z przedsta¬ 
wicielami kościoła anglikańskiego. Narady 
obu komisyj doprowadziły do ustalenia 
wspólnej podstawy, na której opiera się 
się zbliżenie kościołów. Trzeba zaznaczyć, 
że komisja anglikańska jednomyślnie przy- 
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jęła deklarację, według której sakramen¬ 
towi Chrztu i Wieczerzy św. przypada 
szczególne pierwszeństwo wśród mister- 
jów. Do tych „misterjów“, w których pod 
zewnętrznym widzialnym znakiem przyj¬ 
muje się wewnętrzną łaskę duchową, za¬ 
licza deklaracja konfirmację, absolucję, 
ślub, święcenie i pomazanie olejem. We 
wspólnej deklaracji obie Komisje stwier¬ 
dzają, że „człowiek bierze udział w zbaw¬ 
czej łasce przez wiarę i dobre uczynki. " 
Zarówno ten pogląd jak idea sakramen¬ 
talnych misterjów jest niezgodna z zasada¬ 
mi i duchem 39 artykułów kościoła angli¬ 
kańskiego. (Ew.-Pol.) 

Rosja sowiecka. Według oficjalnych 
wiadomości w obozach koncentracyj 
nycli w Rosji sowieckiej umarło w ciągu 
18 lat rządów bolszewickich 42.800 du¬ 
chownych. Tesamc źródła podają, że w 
obecnej .chwili żyje jeszcze w Rosji 1200 
duchownych, z pośród których tylko nie¬ 
wielu pracuje w swych parafjach. 

(Ew. Pol.) 

|i| Wiadomości z kraju. |S 

Cz. Cieszyn. (Błędy drukarskie.) 
Z powodu niedopatrzenia korektora i ze- 
cera wkradły się w nr. 24 „Ewangelika" 
z dnia 13 czerwca 1936 na pierwszej stro¬ 
nie w 3 szpalcie a w 32 i w 43 wierszu 
nast. błędy: zamiast „tak komiczna" ma 
być: „tak konieczna", a zamiast 1871 ma 
być rok 1781. 

Cieszyn. (S. p. Paweł Kowal a.) 
W ub. poniedziałek zmarł w szpitalu 
krajowym ś. p. Paweł Kowala, były rol¬ 
nik w Pastwiskach obok Cieszyna. Zmar¬ 
ły był niegdyś rolnikiem w Bystrzycy 
nad ewang. kościołem, później wywędro- 
wał do Polski do Województwa Poznań¬ 
skiego, wkońcu przed szeregiem lat o- 
siadł w Pastwiskach. Przeżył lat 73. Po¬ 
grzeb jego odbył się w ub. środę ze szpi¬ 
tala krajowego na ewang. cmentarz w 
Cieszynie. 

Cieszyn. (S. p. emeryt, insp. szk. 
Karol Buzek.) Znany w szerokich ko¬ 
łach naszego społeczeństwa, zwłaszcza 
wśród nauczycielstwa w- dolinie rzeki Ol¬ 
zy emeryt, inspektor szkolny na powiat 
cieszyński, Karol Buzek, zmarł w ub. 
niedzielę na udar serca w 54 roku ży¬ 
cia. W gronie dobrych i ’ serdecznych 
przyjaciół wybrał się w niedzielę rano 
na wycieczkę w Beskidy. Tym razem 
szlak wycieczki prowadził go na Wielki 
Połom za Jabłonkowem. Tam też na po¬ 
lanie niedaleko schroniska zaskoczyła go 
niespodzianie śmierć. Zwłoki jego spro¬ 
wadzili jego przyjaciele do kostnicy do 
Jabłonkowa, skąd po przewiezieniu ich 
do Cieszyna złożono je w ub. środę na 
komunalnym cmentarzu do grobowego 
odpoczynku. 

S. p. inspektor Buzek, to jedna z tych 
szlachetnych postaci pracowników oświa¬ 
towych, narodowych i społecznych Ślą¬ 
ska Cieszyńskiego, dzięki którym polski 
nasz lud pod względem uświadomienia 
narodowego i kulturalno-oświatowego 
stanął wysoko. Urodził się on w Trzyń- 
cu i po ukończeniu studjów pracował ja¬ 
ko nauczyciel w Raju i w Karwinie, na¬ 
stępnie w seminarjum naucz, w Cieszy¬ 
nie, poczem w latach 1919—1933 pełnił 
obowiązki inspektora szkolnego na powiat 
Cieszyński. Na tern stanowisku położył 
około reorganizacji polskiego szkolnictwa 
wielkie zasługi. Wobec podwładnych so¬ 
bie nauczycieli był zawsze taktownym i 
koleżeńskim, pełnym wyrozumienia i 
życzliwości. Wydał kilka podręczników 


szkolnych, liczne rozprawy i szkice z 
dziedziny geologji ziemi śląskiej. Piasto¬ 
wał też przez szereg lat urząd prezesa 
„Macierzy Szk." Księstwa Cieszyńskiego. 
Gorący miłośnik przyrody i piękna na¬ 
szych gór, do których często podążał, 
znalazł na nich swą łagodną śmierć. Gdy 
się położył wśród borownika na uroczej 
polanie i ostatnie oddawał tchnienie, do 
snu kołysały go szumiące na stokach 
drzewa, kłoniły mu się polne kwiaty i 
śpiewem żegnał go leśny ptaszek. Cześć 
jego pamięci! 

Nawsie. (Ogromna burza.) W po¬ 
niedziałek dnia 15 czerwca b. r. około 
godz. 2 popoł. nadciągnęły równocześnie 
nad Jabłonków i Nawsie dwie olbrzymie 
ciemne chmury naładowane elektryczno¬ 
ścią od Girowej i od Kozubowej. Lunęły 
strumienie deszczu na naszą okolicę oraz 
posypały się gęste gromy. Jeden z gro¬ 
mów uderzył w drogę, wiodącą na plac 
kościelny w Nawsiu tuż przed bramą i 
rył blisko metr głęboki okrąglutki otwór 
w ziemi o 20 cm średnicy. Gdy to zauwa¬ 
żono, nie obeszło się bez wielu ciekawych, 
którzy nadchodzili, aby rozmyślać nad siłą 
uderzenia potężnego gromu. 

Gnojnik. (Zabity w bójce przez 
kolegów.) Ub. niedzieli po odpuście 
na Praszywce bawiło się w gospodzie 
„naHarendzie" w Gnojniku pod Praszyw- 
ką liczne towarzystwo. Z niewiadomych 
powodów podczas zabawy pchnięty został 
(nożem w okolicę serca Józef Kożdoń, 
22-letni młodzieniec z Łazów i zmarł w 
drodze do szpitala. Zabójcy Alojzy La¬ 
tocha i Franc. Kocik zostali przez żan- 
darmerję aresztowani. 

Ligotka Kameralna. (S. p. insp. 
szk. Jan G1 a j ca r.) Pc dłuższej cięż¬ 
kiej chorobie zmarł tutaj Jan Glajcar, b. 
pow. inspektor szkolny i organista niem. 
ewang. kościoła w Cz. Cieszynie, w 54 
roku życia. Pogrzeb jego odbył się w 
piątek w ewang. kościele M. Lutra w 
Cz. Cieszynie, poczem zwłoki jego spo¬ 
pielono w krematorjum w Mor. Ostrawie. 

Praszywka. (Rzadka konjunktura 
dla kieszonko w có w.) Podczas od¬ 
pustu w ub. niedzielę na Praszywce lunął 
nagle między godz. 1 a 3 popoł. obfity 
deszcz, który wśród tysięcy pątników wy¬ 
wołał prawdziwą panikę. Wszyscy conaj- 
rychlej szukali schronienia pod dachem re¬ 
stauracji schroniskowej, wskutek czego 
wytworzył się u wejścia niebywały na¬ 
tłok ludzki. Szybko też skorzystali liczni 
kieszonkowcy i zabrali się do roboty. 
Przeszło 20 pątnikom ulżyli na zawartości 
kieszeni, uchodząc w nieznane. 

Górna Sucha. (Śmierć od pioru- 
n u.) Podczas ostatniej burzy w ub. po¬ 
niedziałek, przewalającej się ponad oko¬ 
licą tutejszą, kosił na łące trawę Alojzy 
Burjan. Widząc nadciągającą burzę z 
piorunami, porzucił kosę i począł uciekać 
w stronę domu, gdy wtem uderzył weń 
piorun i zabił go na miejscu. Burjan 
pozostawił troje małych dzieci i żonę. 
wypadek ten wywarł na obywatelach 
gminy wstrząsające wrażenie. 


Dział informacyjny. || 

Oldrzychowice. (Festyn szkolny.) 
W niedzielę, dnia 21 b. m. odbędzie się 
w olszynie p. naucz. P. Pustówki festyn 
szkolny z bardzo obfitym programem. Wy¬ 
marsz ze szkoły z „Równi" o godz. 1/2 3 
po poł. W razie niepogody odbędzie się 
festyn w sali p. J. Taciny. O liczny udział 
P. T. Publiczności uprasza 

Komitet festynowy. 



Orłowa. (Konkurs.) Polskie Towa¬ 
rzystwo T urystyczno-Sportowe „Beskid 
Śląski w Czechosłowacji ogłasza niniej- 
szem konkurs na dzierżawę schroniska na 
Kozubowej. Schronisko wydzierżawi się na 
rok przyszły t. j. od 1 września 1936 r. 
do 31 sierpnia 1937 r. 

Bliższych informacyj udzieli Zarząd 
główny Towarzystwa w Orłowej, ul. Ma- 
saryka 642. Tam też należy przesyłać ofer¬ 
ty na dzierżawę schroniska. 

Towarzystwo zastrzega sobie prawo 
nadania dzierżawy bez względu na wyso¬ 
kość. 

Oferty przymuje się do 28 lipca 1936. 

Za Zarząd główny: 

Sekretarz: Skarbnik: 

Piegza Karol, mp. Gągola Rudolf, mp. 

Prezes: 

Wójcik Władysław, mp. 

Wielopole. Festyn szkolny, urządzony 
z ramienia tutejszej Gminnej Rodziny Op. 
i Kierownictwa polskiej szkoły lud. odbę¬ 
dzie się^dnia 28, a w razie wyraźnej nie¬ 
pogody 29 czerwca (święto Piotra i Paw¬ 
ła) b. r. na łące p. Józefa Sabeli, rolnika 
w Wielopolu. Zbiórka przy poi. szkole 
lud. o godzinie 13‘30 po południu. Za¬ 
praszamy najserdeczniej zacnych Rodziców, 
szan. Obywateli, oraz bliższych i dalszych 
Znajomych. Przyjdźcie na znane wielo¬ 
polskie kołacze i wyśmienitą wielopolską 
miodówkę. 


A 
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Wiadomości ze świata. 


Budapeszt. (Gdy kosztowny 
płaszcz nurkowy wypadnie z sa¬ 
molotu -) Pewna młoda dama z naj- 

najlepszych sfer towarzyskich Budapesztu, 
udała się z wiosną b. r. samolotem do 
Londynu, aby oglądnąć tam głośną wy¬ 
stawę chińską. Gdy samolot przelatywał 
nad Pragą, dama budapeszteńska otwo¬ 
rzyła okienko kabiny, skutkiem czego po¬ 
wstał tak silny przeciąg, że prąd wiatru 
porwał leżący na półce kabiny płaszcz 
nurkowy, wartości 40.000 póngó i ten 
wypadł przez okno. Właścicielka kosztow¬ 
nego futra wniosła do węgierskiego to¬ 
warzystwa żeglugi powietrznej skargę o 
odszkodowanie za swą zgubę. W tych 
dniach rozegrał się interesujący proces w 
tej sprawie. Właścicielka futra przegrała 
ów proces 1 , sąd bowiem wyszedł z zało¬ 
żenia, że powinna była lepiej opiekować 
się swoim kosztownym płaszczem i nie 
pozwolić mu wylecieć przez okno... 

Grudziądz. (Lekarz padł ofiarą 
szalonego więźnia.) W 43-cim roku 
życia zmarł w Grudziądzu po ciężkich 
cierpieniach kierownik szpitala dla nerwo¬ 
wo i psychicznie chorych więźniów dr. 
Wacław Januszewski. Przed paru tygo¬ 
dniami pewien więzień-szaleniec, skazany 
za morderstwo na bezterminowe więzie¬ 
nie, zadał drowi Januszewskiemu kilka ran 
nożem, podczas wizyty lekarskiej w celi. 
W następstwie tych ran lekarz zmarł. 

Bladowo. (Rzadki okaz bociana.) 
Na łąkach pod Bladowem na Kaszubach 
pojawił się bocian o upierzeniu zupełnie 
czarnem, budząc wśród mieszkańców zro¬ 
zumiałą sensację. Bocian o tego rodzaju 
upierzeniu jest niesłychanie rzadki na Po¬ 
morzu i zjawia się raz na kilkadziesiąt 
lat. Zabobonni mieszkańcy Bladowa, poja¬ 
wienie się tego rodzaju przedstawiciela 
rodu bocianego, uważają za pomyślny ho¬ 
roskop. 

Lubawa. (Piorun, który zapala i 
piorun, który gasi.) W czasie bu¬ 
rzy, jaka przeszła nad powiatem lubaw- 
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skim, piorun uderzył w oborę rolnika Bo- 
guna, zabijając byka i wzniecając pożar 
budynku. W kilka minut później w tę sa¬ 
mą oborę uderzył drugi grom, przyczem 
wywołany przezeń napór powietrza mo¬ 
mentalnie pożar ugasił. Mimo to budynek 
silnie ucierpiał. 

N. York. (Rekord prędkości ko¬ 
smicznej.) Astronomowie, pracujący w 
nowoczesnych, dobrze wyposażonych, ob¬ 
serwatoriach, posiadają w ręku potężny 
środek badawczy, jakim jest spektroskop, 
połączony z dużym teleskopem oraz ka¬ 
merą fotograficzną. Przy pomocy wymie¬ 
nionych narzędzi chwytają oni na płytę 
fotograficzną, po wielu godzinach jej na¬ 
świetlania, t. zw. „widma“ ciał niebie¬ 
skich, na podstawie których stwierdzają, 
ze znaczną dokładnością, ruch w prze¬ 
strzeni tych ciał wzdłuż promienia nasze¬ 
go widzenia, a więc: albo w kierunku „ku 
nam“, albo w kierunku „od nas 44 . Szyb¬ 
kości ruchu w przestrzeni gwiazd, wcho¬ 
dzących w skład Drogi Mlecznej^ są sto¬ 
sunkowo nieznaczne, gdyż wynoszą tylko 
setki kilometrów na sekundę. 

Inaczej ma się rzecz z dalekiemi t. zw. 
mgławicami pozagalaktycznemi, znajdujące- 
mi się w ogromnych głębiach Kosmosu, 
daleko poza obrębem Drogi Mlecznej. Jak 
wynika z obserwacyj, mgławice te wszy¬ 
stkie oddalają się od nas na wszystkie 
strony z szybkościami tysięcy km sek. po¬ 
wodując w rezultacie zjawisko, znane pod 
nazwą „rozszerzania się Wszechświata.“ 


Ostatnio jeden z astronomów Z. Mount 
Wilson, M. L. Humason, skonstatował w 
opisany powyżej sposób, że jedna z mgła¬ 
wic pozagalaktycznych, wchodząca w skład 
gromady tych tworów, widocznych w 
Wielkiej Niedźwiedzicy, oznaczanej w at¬ 
lasach numerem 2, odsuwa się od nas z 
rekordową szybkością: 42.000 km/sek. 
Mgławica ta, będąca w rzeczywistości 
zbiorowiskiem wielu miljardów gwiazd, 
fizycznie i przestrzennie ze sobą związa¬ 
nych, leży jak wynika z tych samych ba¬ 
dań w odległości około 250 miljonów lat 
światła od .ziemi, jest więc, jak dotąd, 
najdalszym, dotychczas znanym, utworem 
niebieskim. 

Londyn. (Kolekcja królewskich 
faje k.) Protokół dworski, krępując swo¬ 
bodę króla w wielu dziedzinach, nakłada 
na Edwarda VIII niejedno ograniczenie 
przez monarchę nieraz dotkliwie odczuwa¬ 
ne. Do nich należy palenie tytoniu. Król, 
jeszcze jako książę Walji, chętnie zaciągał 
się dymem papierosa, nie gardząc, jak każ¬ 
dy dobry Anglik 1 , również fajką. Pewne¬ 
go razu, książę Walji, bawiąc na Riwje- 
rze, tańczył w jednym z dancingów, na 
Jasnym Brzegu. Tancerka księcia zapytała 
go: „Czy wasza książęca mość pali fajkę? 44 
„Od czasu do czasu 44 — odrzekł książę 
Walji. Nazajutrz do hotelu przysłano mu 
kolekcję rzeźbionych fajek. Na cybuchu 
każdej fajki wyrzeźbiony był portret jed¬ 
nego z członków rodziny królewskiej. Ko¬ 
lekcja ta figuruje dziś na poczesnem miej¬ 
scu w siedzibie królewskiej na zamku Wind¬ 


sor. „Najwięcej cieszy mnie to — oświad¬ 
czał niejednokrotnie król Edward, że py¬ 
kając fajkę z podobizną mego wuja ks. 
Connaught, mogę mu bezkarnie puszczać 
dym w nosi, choć wuj tego strasznie nie 
lubił. 44 

Bukareszt. (Zawaliły się dwie 
trybuny podczas defilady.) Na uro¬ 
czystości, urządzonej przez związki mło¬ 
dzieży w rocznicę wstąpienia króla Karola 
II. na tron zawaliły się dwie trybuny, na 
których znajdowało się 3000 osób. Wedle 
ostatnich doniesień z Bukaresztu, wydo¬ 
byto dotychczas z pod gruzów zawalo¬ 
nych. Liczba lekko rannych ma być bar- 
nych trybun 100 zabitych i 65 ciężko ran- 
dzo wielka. Po odtransportowaniu rannych 
do szpitali defiladę doprowadzono do koń¬ 
ca, mimo fatalnego nastroju. Wedle naj¬ 
świeższych wiadomości, liczba zabitych 
wynosi 100 osób. Mówi się również o 
700 rannych, w ozem 300 ciężko, a 400 
lekko. Komisja śledcza stwierdziła, że 
przyczyną katastrofy była wadliwa kon¬ 
strukcja trybun, a mateerjał budowlany 
był lichy. Władze rozpoczęły śledztwo 
przeciw winnym. 


CZYTAJCIE 

„EWANGELIKA". 


Podziękowanie. 

Z powodu zgonu naszej nieodżałowanej matki, teściowej, 
babci i prababci 

ś. p. Anny Ponczowej 

wdowy po Janie Ponczy, rolnika w Kocobądzu 

doznaliśmy ze wszech stron wiele wyrazów współczucia I żalu, 
za które wszystkim jaknajserdecznlet dziękujemy. W szczegól¬ 
ności poczuwamy się do miłego obowiązku złożenia serdecz¬ 
nego podziękowania wlelebn ks. pastorowi Józefowi Bergerowi 
w Cz. Cleszyuie za kojące słowa pociechy przed domem żałoby 
1 na cmentarzu, panu kier. Zagórze za prowadzenie śpiewu po¬ 
grzebowego oraz wsyystktm innym dalszym krewnym I znajomym 
z miejsca i ze sąsiedztwa, którzy śpieszyli z ostatnią posługą 
ś. p. Zmarłej na jej ostatniej drodze — serdeczne Bóg zapłać i 

KOCOBĘDZ, w czerwcu 1836 

Zasmucona rodzina. 



INSERAT 



stały zysk! 



KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


Gospodarstwo 

w pięknem położeniu w DOLNYM 
ŻUKOWIE nr. 102, nad cmentarzem 
świbickim, 20 minut od Cz. Cieszyna, 
o morgów pola. NOWY BUDYNEK, 
15 lat wolny od podatku, elektr. oświet¬ 
lenie, motor do młockarni, piękny ogród* 
jest pod korzytsnemi warunkami z wol¬ 
ne] ręki zaraz do sprzedania. 

Bliższej wiadom. udzieli sam właściciel. 


KAWIAMIIA I RESTAURACJA, HOTEL 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vlm a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 



Kupią dom 

z mniejszem gospodarstwem niedaleko Czeskiego 
Cieszyna od ewangelickiej rodziny. Zostawię go 
jeszcze przez kilka lat w używaniu byłego właściciela. 

Zgłoszenia do Administracji „Ewangelika" 


S TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

|y Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. y| 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40.000.000* — 


B 
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Filje we własnych domach w Czechosłowacji: 

_ JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

S0 TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. NB 

8 Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku r^oi^ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po- «n 

bieżącym na: | C) ręczenia na dogodnych warunkach LC 

BEBKIBSBEBEGa 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 












































ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 27 czerwca 1936. 


Pr??, tfyr. poczt ! te eęf w Ocewłij 42.241-!H-25 s dn* 211 1P25 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsoe nadawoze: Urząd pocztowy Ćetky Tóiln. 
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Wychodzi każdą sobotę- 

Oodzlny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 K£, półr. 18 Kć f rocz.36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 K£, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 m — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Trędowaty. 1 Rozmyślanie: Pracy 1 chleba 1 2. Obca szkoła — obcy duch. 3. Pokłosie uroczystości Skarbca Kość. 4. Przegląd 
polityczny. 5 Dział młodzieży. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 9. Wiadomości ze świata. 10. Ogłoszenia. 


Pracy i chleba! 

„Żal ml tego ludu*. Marek 8, 2. 

Kwestja pracy i chleba jest jednym 
z najważniejszych problemów obecnej 
doby. Ludzi pozbawionych pracy, tem- 
samem i chleba, liczymy dziś na dzie¬ 
siątki miljonów. Katastrofa bezrobocia we 
świecie sprowadza masy robotnicze na 
dno nędzy moralnej i materjalnej i jest 
bodaj czy nie największem nieszczęściem, 
jakie kiedykolwiek spadło na ludzkość. 
A rozwiązanie tego problemu chlebowe¬ 
go napotyka wskutek mechanizacji metod 
pracy na nieprzezwyciężone trudności. 
Piękne łany pszenicy, żyta, owsa, jęcz¬ 
mienia kłaść się będą niebawem na po¬ 
kosach, głowy kapusty i jarzyn wszel¬ 
kiego rodzaju bujnie pokrywać będą za¬ 
gony, rośnie przeobficie ziemniak, któ¬ 
remu nie brakuje słońca ni wody i wil¬ 
goci, wszystkie troski nasze zdaje się 
naprawiać i nagradzać przyroda, pod 
dostatkiem będzie chleba i żywności dla 
człowieka głodnego, dla bydła w obo¬ 
rze, starczy dla gminnego jałmużnika przez 
wieś o kiju się wlokącego. Starczy wszyst¬ 
kim. 

Lecz mimo to powtarzamy z naci¬ 
skiem, że kwestja chleba jest obecnie 
jednym z najtrudniejszych problemów do 
rozwiązania. Bo człowiek nie samym 
ziemniakiem z kapustą żyje, bo ma tak¬ 
że inne jeszcze niemniej ważne potrzeby 
i konieczności życiowe a bardzo wielu 
jest takich, którzy i tego nie mają. Nie 
mają co do ust" włożyć, bo fiie mają 
własnego zagona, własnej roli i zagród¬ 
ka, nie mają przedewszystkiem pracy, 
temsamem i grosza, potrzebnego do za- 
kupna żywności. Brak pracy, którą prze¬ 
cież i jedynie życie stoi, brak warsztatu, 
Przy którymby ‘ człowiek mógł spełniać 
swój zawód, swe powołanie, któryby do¬ 
starczył grosza na opędzanie, najniezbęd¬ 
niejszych potrzeb codziennych. Sukno, 
Płótno, materja dla okrycia ciała nie ro¬ 
dź* się na naszej roli, studnia, to nie 
cysterna nafty, leśne łomy, to nie ko¬ 
palnie soli. Życie wymaga kapitału, choć¬ 
by skromnego, choćby niewielu groszy 


na pokrycie codziennych potrzeb. I stąd 
bieda, ubóstwo, niedostatek u naszego 
ludu, naszego rolnika, robotnika, kmiot¬ 
ka czy mieszczanina. Gospodarczy kry¬ 
zys mimo pięknych urodzajów i obfitych 
plonów 7 ziemi daje się wszystkim dotkli¬ 
wie w r e znaki. Kwestja chleba, kw r estja 
socjalna istnieje nadal i gwałtownie do¬ 
maga się rozwiązania. 

„Żal mi tego ludu." Słow’a te słyszy¬ 
my z ust Pana Jezusa w chwili, gdy) 
ten problem chlebowy stanął przed je¬ 
go oczyma w całej wyrazistości, gdy na¬ 
der wielki lud garniący się do słucha¬ 
nia Słowa Bożego, przepędziwszy przy 
nim szereg godzin zdała od swych do¬ 
mów, poczuł głód. Syta nakarmiona, po¬ 
krzepiona była jego dusza, napełnione 
zostało serce jego niewypowiedzianem 
szczęściem i błogością, lecz próżne by¬ 
ły jego wnętrzności. Droga do domu 
daleka i uciążliwa. 

Pan Jezus pamięta najpierw 7 o du¬ 
chowych potrzebach swego ludu. Na to 
przyszedł na ziemię i na to zesłał go 
niebieski Ojciec, by ratować dusze, by 
je szukać zatracone w polach tego świa¬ 
ta, by je wyzwolić z mocy grzechu i 
sideł szatana i sprowadzić je napowrót 
na Jego łono. Dusza tego ludu i jej 
potrzeby, troska o jej zbawienie były 
dlań rzeczą najważniejszą. Dlatego też 
tej duszy szuka, oświeca ją i wyprowadza 
z mroków niedowiarstwa i zabobonu na 
jasny dzień. Duszy niesie pokarm boski 
i ją krzepi i posila chlebem żywota. „Żal 
mu było tego Iudu“, który się błąkał 
po bezdrożach duchowej niewoli, ucie¬ 
kał przed wyrzutami własnego sumienia 
i drżał przed świętym i sprawiedliwym 
Bogiem, przed Sędzią wiecznym. Użaliw- 
szy się nad nim, światło wiary i po¬ 
znania Boga zapalał w jego sercu i pro¬ 
wadził go w objęcia niebieskiego Ojca. 

Lecz Pan Jezus nie zamyka swych 
oczu i na cielesne potrzeby i koniecz¬ 
ności swego ludu; w r idzi On jego głód 
żołądka i temu postanawia zaradzić. 
Siedem chlebów i trochę rybek wystar¬ 
cza, by nakarmić cztery tysiące ludzi. 
Nie okazuje On tu żadnego zafrasowania, 


lecz każe ludowi usiąść i każe jeść a 
dopiero potem rozpuszcza go do domów. 

I dobrze im było. Dobrze na duszy i 
na ciele a za Nim szła wdzięczność i 
podziw dla Jego wspaniałego czynu, Je¬ 
go miłosierdzia i litości. Głodni mieli 
chleb. 

Karmi Pan Jezus i dziś jeszcze na¬ 
sze dusze i żywi nasze ciało. Miljony 
stworzeń ziemskich z Jego obfitej dło¬ 
ni bierze codziennie chleb i pożywienie. 
Problem chleba On rozwiązuje; pieką¬ 
ca kwestja socjalna w Jego spoczywa 
ręku. A choćby się cały świat uwziął i 
kwestję tę sam chciał rozwiązać, darem¬ 
ne jego wysiłki. I zdaje się, że dlatego 
nęka nas tak bardzo materjalna nędza i 
dokucza nam bieda, że głodne nasze 
dusze, że te dusze nasze wyjałowione, 
że nie odczuwają wewnętrznego łaknie¬ 
nia i z tym głodem nie idą do Boga. 
„Nie samym chlebem człowiek żyć bę¬ 
dzie/' ale też słowem Bożem, ducho¬ 
wym pokarmem, strawą Bożą, która du¬ 
szę nasyca i napełnia wewnętrznem 
szczęściem i radością. Szamota się czło¬ 
wiek dzisiejszy i rzuca się w swojej 
bezsilności, szukając wyjścia z tych mro¬ 
ków trosk i nędzy materjalnej, pragnąc 
napełnić swój żołądek, pokrzepić swe 
siły, utrzymać się na krawędzi życia, 
niepomny często na to, że daleko waż¬ 
niejsze są potrzeby duszy i gdy te za¬ 
spokoi, gdy drogę swą ku Bogu skie¬ 
ruje, gdy Jemu przedłoży swe bolączki, 
swe udręki i frasunki, Bóg mu też do¬ 
pomoże i prośbę jego wysłucha. „Użali 
się“ Bóg nad każdym, kto w swem 
cierpieniu, w potrzebach ciała i duszy 
do Niego przychodzi. 

Głodni mają chleb. Kto łaknie i pra¬ 
gnie, nasyconym będzie ze śpichlerza 
Słowa Bożego. Chleb żywota i woda 
żywa udzielone bywają zawsze pragnącej, 
głodnej duszy, byleby dusza ta przycho¬ 
dziła i chleb ten brała tak, jak chory 
bierze lekarstwo z rąk lekarza. Kto ko¬ 
ściołem nie gardzi, kto niedzielę czy 
święto poświęca Bogu, kto w rozważa¬ 
niu Bożego Słowa szuka pokrzepienia i 
oczyszczenia duszy, ten pokrzepienie znaj- 


Polskie dziecko do nolskiei szkoły!!! 
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swojskim a szkoła obca w duchu obcym. 
I nie trzeba się łudzić. Kto pośle dziecko 
do szkoły obcej, tern musi się liczyć z 
tern, że przejmie ono tego obcego ducha. 
Niejeden już się o tern przekonał i widzi, 
jak jego własne dziecko nietylko prze¬ 
kręca i wypacza macierzyński język, ale 
przynosi ze szkoły obcej cały szereg po¬ 
jęć sprzecznych z tradycją domu i zasa¬ 
dami wychowania rodzicielskiego. 

O tern powinni rodzice przedewszyst- 
kiem pamiętać i posyłać dzieci do tej 
szkoły, która im zapewni wychowanie 
dzieci w tym duchu, w jakim oni sami 
byli wychowani i jaki panuje w ich domu, 
jaki oni uważają za najlepszy, bo uświę¬ 
cony i przekazany im przez przodków. 
A tą szkołą, która tę najważniejszą rzecz 
rodzicom naszym zapewni, jest szkoła 
polska! Bo w szkole obcej wieje obcy 
duch. Tej sprawy nie można lekceważyć. 
To, co teraz jest dla twego dziecka świę¬ 
te, może się stać pod wpływem obcej 
szkoły wielce pospolite, ba śmieszne. A 
czyż może być coś bardziej bolesnego, 
jako kiedy ojciec lub matka widzą, że 
ich własne dziecko wyśmiewa ich zwy¬ 
czaje, ich sposoby, ich przeszłość, że wo¬ 
bec swoich najbliższych jest nieufne, kry¬ 
tycznie nastawione i ma poczucie jakiejś 
odrębności, ba nawet wyższości; i pew¬ 
nego pięknego poranku wyjcdzic ze swo¬ 
ją mądrością: »ej, głupia mamo, ty temu 
nie rozumicsz!« Czyż może być coś gor¬ 
szego? 

Nie ulega wątpliwości, że duch, w 
którym wy, nasi kochani rodzice, byliście 
wychowani w szkole był tym wpływem 
dobrym i szlachetnym. Przypomnijcie 
sobie choćby te piękne piosenki szkolne. 
Czyż nie odbijają się jeszcze dziś w ser¬ 
cu waszctn stokrotncm echem? A co 
wam one mówiły? »Z Bogiem z Bogiem 
każda sprawa, tak mawiali starzy...«, 
»Przyjaźń o bracia niech wiąże nas...«, 
»Chłopek ci ja chłopek, w polu sobie o- 
rzę, wszystko mi się dobrze dzieje chwa¬ 
ła Tobie Boże...«, »0 gwiazdeczko coś 
błyszczała, gdym ja ujrzał świat...«, »Pły- 
niesz Olzo po dolinie, płyniesz jak przed 
laty...«. A razem z myślą ukrytą tv tych 
pieśniach urabiały się charaktery wasze 
i uczyły was te pieśni wiary w Opatrz¬ 
ność Boską, uczyły was pilności, praco¬ 
witości, przestawania na swem, umiło¬ 
wania ziemi ojczystej i mowy przod¬ 


ków... A to są tylko pieśni... Lecz to był 
duch szkoły swojskiej, nie obcej. 

Dziś należy o tern wszystkiem pomy¬ 
śleć. Czy czasem ta odpowiedzialność 
wobec sumienia nie jest większym przy¬ 
musem, aniżeli inny przymus? Nie można 
sumienia okłamywać, nie można go ani 
przekonać tego rodzaju mądrością, co to 
powiada: »Kiedy przyjdziesz między 
wrony, musisz krakać jak i one!« Kto to 
powiedział, że musisz?! Gdyby to miało 
być prawdą, tobyś przyszedłszy między 
rzezimieszków, musiał też być rzezimie¬ 
szkiem, pomiędzy warjatów musiał być 
warjatem i tak jak oni wykrzykiwać po 
warjacku. Albobyś musiał być pomię¬ 
dzy komediantami również komediantem 
i śmieszyć ludzi swemi nauczonemi po¬ 
drygami. A czy ty naprawdę musisz? 
Zastanów się dobrze nad tern, bo tu 
chodzi nic o błahostkę, ale o skarb dla 
ciebie najdroższy, o dziecko twoje wła¬ 
sne. Czy chcesz, aby ono wniosło do 
twego domu obcego ducha? Może my¬ 
ślisz, że potrafisz ty ten wpływ szkoły 
sparaliżować? Nie ufaj zbytnio swoim 
siłom, bo przeciwko tobie będzie robota 
planowa, celowa, przemyślana i systema¬ 
tyczna a nieraz chytra i przebiegła, a 
ty na odpowiednie przeciwstawienie się 
nie masz dość sił, ani czasu ani wiado¬ 
mości! Niejeden tak zapewne kalkulował, 
ale się przeliczył i zawiódł a dziś ża¬ 
łuje mocno, czego odżałować nie może. 
Czy nie mogło inaczej być, gdyby raczej 
wszyscy byli wytrwali a nic szli jak na 
lep nieraz dla bojaźni, nieraz owszem i 
dla chlcba, ale często także dla niecnej 
obiecanki albo gorzej jeszcze dla mar¬ 
nego ochłapu, dla kawałka odzienia... 
Ludzie zbyt pochopnie przyjmują to stra¬ 
szne i niegodne ludu wolnego słowo: 
musisz. Zbyt pochopnie nieraz chcą się 
tern słowem zasłonić jak tarczą przed 
wyrzutami własnego sumienia, ale się 
zasłonić nie mogą. Upadną i rychło za¬ 
pomną, co sobie wpierw obiecywali, mó¬ 
wiąc szkoła jeszcze nie wszystko, wszak- 
ci i ja mogę na dzieci moje wpłynąć, u- 
czyć je i wychowywać po swojemu. Ali¬ 
ści kończy się często na dobrych zamia¬ 
rach. Tymczasem obca szkoła robi swoje. 
Obcy duch, obcy wpływ zakrada się do 
rodzin. Ale Duch Boży i duch naszej wia¬ 
ry zawsze nanowo rozkazuje i powtarza 
nam: »Kto wytrwa aż do końca, zbawion 
będzie...«. ^ * 


dzie, znajdzie pociechę i siły do życia 
twardego, które z Boga bierze. 

Głodni mają chleb. Jest chleb i jest 
żywność, którą bezbożni, chciwi i zachłan¬ 
ni na grosz ludzie, nawet w morzu za¬ 
tapiają, niepomni na to, że miljony in¬ 
nych z głodu ginie. Jest Bogu dzięki 
chleb obfity, za który każdodziennie Bo¬ 
gu dziękować winniśmy. A wierzmy, że 
będzie też i ten grosz, tak dziś niezbęd¬ 
ny, będą inne środki do życia. Bóg mi¬ 
łościwy nie opuści nas, jeżeli my się Go 
nie puścimy i nasze wszystkie troski na 
Niego włożymy. „Żal Mu ludu tego,“ 
za którego Syna swego jedynego ofia¬ 
rował na męki krzyżowe, miałbyż On 
ludowi temu czego odmówić? Cokolwiek 
na nas zesyła, nawet i to bezrobocie, 
tę nędzę, ten głód i różne nieszczęścia 
i katastrofy — wszystko ma od Niego 
wytyczony cel i przeznaczenie. Będzie¬ 
my posileni na ciele i na duszy i za¬ 
chowani od niejednej złej przygody, gdy 
przy Nim wytrwamy i Jemu wierność 
dochowamy. 


Obca szkoła — obcy duch. 

Szkoła jako zakład wychowawczy, 
ma niezmierny wpływ na kształtowanie 
ducha przyszłych pokoleń. Nieraz ten 
wpływ jest o wiele większy, aniżeli 
wpływ wychowania rodzicielskiego, co 
się tłumaczy tein, że w szkole odbywa 
się wszystko według z góry obmyślanego 
planu, stale i systematycznie. W normal¬ 
nych warunkach przez 8 lat dzień w 
dzień po kilka godzin urabia szkoła du¬ 
szę i serce dziecka, wpływa na jego spo¬ 
sób myślenia, na kształtowanie się jego 
charakteru. Dlatego też nie trzeba my¬ 
śleć, że szkoła daje dziecku jedynie pe¬ 
wien zasób wiadomości z rachunków, 
przyrody, historji i innych przedmiotów 
nauczania. Tu równocześnie snuje się 
jakby niewidzialna nić: jakaś utajona siła 
oddziaływuje stale na dziecko w tym 
kierunku, że ono zdobywa swój własny 
sąd i światopogląd, że pewne rzeczy 
przyjmuje za dobre, inne za złe — po 
myśli tego tajemniczego oddziaływania 
— i że w jednem stanowisku się utwier¬ 
dza a dla drugiego jest wrogo usposo¬ 
bione — również po linji tegoż ukrytego 
oddziaływania. 

Każda szkoła wychowuje dziatwę w 
pewnym duchu. Swojska szkoła w duchu 


Trędowaty. 

(.Pielgrzym polski*.) 

Ogromne, murem obronnym otoczo¬ 
ne zabudowania klasztorne zasiadły twar¬ 
do na brzegu leniwie płynącej rzeki, któ¬ 
ra po przeciwnej stronie rozlewała się 
szeroko w płytkie mokradła, ziejące nie¬ 
zdrową, brudną mgłą. Otulała ona pod¬ 
nóże murów, podpartych szkarpami, prze¬ 
słaniała gęstym welonem szare ściany 1 ma¬ 
sywnych budowli, wdzierała się strzę¬ 
pami na ich dachy, i wyżej jeszcze, na 
romańskie, krzyżami zakończone wieżyce. 

W mroku wieczornym zdawało się, że 
ten cały kompleks kamienny odrywa się 
mozolnie od swojej podstawy, że dźwi¬ 
ga się ciężko ku górze i lada chwila 
opadnie na przytuloną do jego stóp mie¬ 
ścinę, której nędzne, drewniane domo¬ 
stwa majaczały w oparach niewyraźnemi 
konturami kominów, szczytów i nie¬ 
kształtnych facjatek. Opactwo wznosiło 
się dumnie, niedostępne, groźne, a mia¬ 
steczko jakby przyklękło w trwodze i 
w pokorze, wstydząc się swej nędzy i 
zaniedbania. Jakoż po krętych, wybo¬ 
istych i błotnych jego uliczkach, po nied¬ 
bałej strukturze chałup, po rumowiskach 


i ohydnych wyziewach, buchających z 
ulicznych śmietników można było poznać, 
że tu mieszkała biedota. Całe osiedle 
pokrywał całun beznadziejnego smutku, 
nudy, rezygnacji i martwoty, jakgdyby 
przez nie przeszedł zatruty dech „czar¬ 
nej śmierci*'.*) Pustka i cisza. 

Wtem u furty klasztornej szczęknął 
dzwonek i wysunął się mnich w sza¬ 
rym habicie, z kapturem wciśniętym głę¬ 
boko na czoło. Powoli przeszedł most 
zwodzony i brnąc w błocie podążył ulicz¬ 
ką ku domostwu, nad którego drzwiami 
wisiał zardzewiały miecz na łańcuchu — 
znak płatnerskiej profesji właściciela. 
Mnich zapukał po trzykroć, lecz nie do¬ 
czekawszy się nikogo pchnął wierzeje i 
przez obszerną sień, będącą właściwie 
kuźnią, wszedł do przestronnej izby. W 
kącie, na barłogu siedział człowiek o sile 
wieku, ale jakby ciężką chorobą zmożony. 
Policzki miał blade, plecy zgarbione a 
oczy wbite w jeden punkt gdzieś na zie¬ 
mi, nieruchomo, uparcie. Cała postać 
świadczyła o kompietnem przygnębieniu, 
które przeszło w apatję, zanik myśli i 
uczuć. Nie spojrzał na przybysza, nie 


*) Dżuma 


powitał go. Mnich przybliżył się w mil¬ 
czeniu i wlepił wzrok w prawą skroń 
desperata, usiłując przypatrzeć się cze¬ 
muś dokładnie, mimo grubego już mro¬ 
ku, zalegającego izbę. 

Ciemno — mruknął. Ale niema wąt¬ 
pliwości. Lepra! Trąd! Powiedziałem to 
odrazu. Przyszedłem popatrzyć jeszcze raz, 
z obowiązku. Po raz ostatni. Bądź go¬ 
tów Ubaldzie, dziś o północy. A kędyż 
to twoja żona ? 

Musiał dwakroć jeszcze powtórzyć py¬ 
tanie, nim się doczekał niewyraźnej, nie¬ 
chętnej odpowiedzi: 

— Uszła. Wczoraj. Rzekła, że tak 
jej przykazano z klasztoru. 

— Takci to jest — odparł mnich. 
Już ona do ciebie nic należy. Ani ona, 
ani ten dom, ani nic. Mów sobie: niech 
się stanie wola Pańska! I czekaj. Dziś 
przed północą. 

Zasunął kaptur głębiej na oczy i wy¬ 
szedł, zostawiając Ubalda samego. 

Nieszczęsny człowiek! Przed tygodniem 
jeszcze uczuł jakby lekki ból w człon¬ 
kach a równocześnie jakieś podejrzane 
swędzenie skóry na prawej skroni. Zdjął 
go strach, bo słyszał, że takie są obja¬ 
wy trądu. A trędowatych było mnóstwu 
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Art. 13 umowy likwidacyjnej czesko-polskiej powiada: 

„W szczególności oświadczają obie umawiające się 
strony, że uważają za sprzeczne z prawem wszelkie 
wywierania nacisku na rodziców, aby posyłali dzieci 
do szkół z innym językiem nauczania, niż ich język 
ojczysty." 


odpowiedzią ze strony czechosłowackich 
czynników rządowych, które twierdzą, 
że Madziarzy czechosłowaccy cieszą się 
wiekszcini swobodami i przywilejami, 
aniżeli Węgrzy u siebie w domu. Roz¬ 
pisana pożyczka wewn. na obronę pań¬ 
stwa rokuje widoki powodzenia. Przez 
śmierć posła Fr. Stanka, b. ministra i 
przewodniczącego Izby poselskiej, który 
wskutek nieuleczalnej choroby położył 
kres swemu życiu, straciła Czechosło¬ 
wacja jednego z najpoważniejszych mę¬ 
żów stanu. 

Polska dzięki rządom silnej ręki 
premiera Składkowskiego pokonuje roż¬ 
ne trudności wewnętrzne, tłumi w za¬ 
rodku wszelkie zapędy i knowania prze- 
ciwpaństwowe komunistów i nieui. naro¬ 
dowych socjalistów i żegluje bezpiecznie 
poprzez rozburzone fale dzisiejszych dni. 
W sejmie jako też i w senacie uchwalono 
p. Prezydentowi pełnomocnictwa, dzięki 
którym Sternik państwa będzie mógł na¬ 
dal korzystać z przyznanych mu praw 
dla dobra kraju i obywateli. Polska wy¬ 
zwolona z orbity wpływów obcych i za¬ 
granicznych przez marszałka Piłsud¬ 
skiego, kieruje się wfasnemi dyrektywa¬ 
mi. Wskutek dojścia do władzy we Fran¬ 
cji rządu skrajnie lewicowego Iłluma od¬ 
wołany został z Paryża ambasador Chła¬ 
powski. Miejsce jego zajął ambasador 
polski w Moskwie Łukasiewicz. Kierow¬ 
nictwo polskiej ambasady w Sowietach 
objął min. Grzybowski, który przez sze¬ 
reg lat był posłem w Pradze. 

Niemcy mają rzekomo gotową odpo¬ 
wiedź na memorjał angielski. Podobno 
nie wróży ona nic dobrego. Min. Goeb¬ 
bels zapowiedział nowe żądania Niemiec 
na polu równouprawnienia. Rząd rozpi¬ 
sał pożyczkę wewnętrzną na kwotę 700 
miljouów marek. O zakulisowej, wspa- 

W kościele, pośrodku stało „castrum 
doloris“ — mary, pokryte czarnym cału¬ 
nem, jak przy pogrzebie. Tu, przed ma¬ 
rami kazano uklęknąć nieszczęsnemu. Na 
barki zarzucono mu specjalny płaszcz, 
który obowiązani byli nosić trędowaci. 
Duchowny znów go pokropił i obsypał 
garścią ziemi, dokonując w ten symbo¬ 
liczny sposób pogrzebu. Zaczęła się msza 
żałobna przy wtórze ponurych respon- 
sorjów i hymnów, a gdy zabrzmiały od 
ołtarza słowa liturgji „requiescat in pace“, 
kazano powstać temu, który był głów¬ 
nym aktorem obrzędu. 1 znów wniesiono 
wysoki krzyż błyszczący i znów wyruszył 
kondukt, wiodąc trędowatego na niezbyt 
odległy cmentarz, gdzie w blasku po¬ 
chodni i gromnic widniał świeżo wyko¬ 
pany dół mogilny. Nad klęczącym nie¬ 
szczęśnikiem ksiądz znów wygłosił prze¬ 
mówienie, ukazując mu grób, jako kres 
ludzkiego bytowania i oddając kilka słów 
pociechy, poczem nastąpiło odczytanie 
długiej listy zakazów. Trędowaty traci 
wszelkie prawa i wszelką własność. Nic 
wolno mu wchodzić do mieszkań ludzkich, 
nie wolno nawiedzać miast, wsi, gospod, 
młynów, świątyń. Nie wolno mu pić wo¬ 
dy ze studzien, ani z bieżących strumieni, 


nialc maskowanej i chytrej polityce Nie¬ 
miec nic się nie dowiemy. W każdym ra¬ 
zie Niemcy przedstawiają w Europie naj¬ 
większe niebezpieczeństwo wojny, przy¬ 
gotowując się do niej z wielkim pośpie¬ 
chem. 

Francja znalazła się wskutek wybo¬ 
rów parlamentarnych, które dały zwy¬ 
cięstwo tak zw. Frontowi ludowemu, na 
niebezpiecznym zakręcie. Istnieją tam o- 
becnic dwa obozy, walczące ze sobą z 
wielką zaciętością: obóz prawicowy ładu 
i porządku i obóz bolszewickiej anarchji 
i nieładu. Ciągłe strajki i wrzenia we¬ 
wnętrzne osłabiają niezwykle prestiż 
rządu zagranicą. Ostatnio wybuchł strajk 
5000 marynarzy w Marsylji. 

Anglja zamierza wprowadzić u siebie 
obowiązkową służbę wojskową. Przed¬ 
miotem rozmów politycznych są m. i. 
sankcje przeciw włoskie, których zniesie¬ 
nia domaga się społeczeństwo angielskie. 
Do tego skłania się też ostatecznie rząd, 
który przez wprowadzenie sankcyj u- 
tracił około 20 miljouów funtów. Istnieje 
tedy zamiar skapitulowania wobec Wło¬ 
chów wzamian za inne przyrzeczenia i 
koncesje włoskie, tak że podobno w dniu 
8 lipea b. r. sankcje przeciwwłoskic prze¬ 
staną istnieć. 

W Belgji wskutek wielkiej fali straj¬ 
ków zaprowadzono stan oblężenia. Wy¬ 
brany prcmjereni Van Zeeland czuje się 
mocno zachwianym na swem stanowisku. 

Włochy liczą napewno na to, że zwo¬ 
łane niebawem na posiedzenie zgroma¬ 
dzenie Ligi Narodów zniesie bojkot go¬ 
spodarczy, t. zn. sankcje i nastanie pew¬ 
ne odprężenie w polityce przeciwko nim. 
Zarazem prowadzą Włosi za kulisami in¬ 
tensywną akcję w kierunku uznania za¬ 
boru Abisynji przez Mussoliniego. Negus 


tern mniej umywać się w wodzie tego 
rodzaju. W dłoń wetknięto mu drewnia¬ 
ną kołatkę, z pouczeniem, że ma nią 
ostrzegać zbliżających się przechodniów. 
Drugim darem był koszyczek na długiej 
żerdzi, który należało wyciągać z dala, 
ilekroć zechce liżebrać sobie pożywienia. 
Zresztą wolno mu zamieszkać kędyś w 
jaskini, lub zbudować sobie szałas gdzieś 
na uboczu.*) 

Ccremonje, obmyślane po mistrzowsku 
przez Kościół, skończyły się. Po teni uro- 
czystem pożegnaniu, po symbolicznym 
pogrzebie, trędowaty był już uważany 
za trupa. Kościół nie czuł się obowiąza¬ 
ny do jakiejkolwiek dalszej troski o nie¬ 
go. Pomału wyszli wszyscy, w milczeniu. 
Nikt nie przystąpił do niego, nikt nie 
obdarzył go cieplejszem słowem. Odeszła 
nawet bez pożegnania żona. Może bała 
się zarazy, może ten, którego darzyła 
miłością, już budził w niej tylko wstręt. 
Może już zdążyła uczucia swe przenieść 
na kogo innego. Z trupem nic jej już 
nie wiązało. 

Wśród grobów, w ciemności stał nie¬ 
ruchomo ten, którego przed chwilą wy- 

*)Opls .mszy trędowatych" I połączonych z nią 
ceremonl] — historyczny. 


lada dzień wyjeżdża z Londynu do Szwaj¬ 
carii, by być blisko Genewy i bronić 
sprawy abisyńskiej, zdaje się jednak, iż 
to wszystko na niewiele się przyda. Siła 
mocniejszą jest niż prawo. Negus ma 
prawo — Włosi siłę i nato niema rady. 

W Moskwie zmarł apostoł komunizmu 
Maksym Gorkij. W jego pogrzebie wzięło 
udział około 700 tysięcy ludzi. Na trumnie 
jego złożono m. i. wieńce od prezydenta- 
Oswobodzicicla i od rządu francuskiego. 

W Palestynie dochodzi coraz częściej 
do krwawych starć między Arabami a 
wojskami angielskiemi. Ostatnio w po¬ 
tyczce zastosowały wojska angielskie 
samoloty, karabiny maszynowe i t. p. 



Zjazd Zrzeszenia Zw. Ewans. 
Młodzieży w Cieszynie. 


W dniach 28 i 29 bież. miesiąca od¬ 
będzie się w Cieszynie walny zjazd Zw. 
Ewang. Młodzieży Województwa Śląskiego. 
Program zjazdu przewiduje w dniu 28 b. 
m. !t. j. w niedzielę: o godz. 11 odbędzie 
się w kościele Jezusowym na Wyższej 
Bramie uroczyste nabożeństwo, które od¬ 
prawi ks. Biskup Dr. J. Bursche, poczem 
goście złożą zjazdowi życzenia. 

Po nabożeństwie nastąpi złożenie wień¬ 
ców na grobie ś. p. kap. Łyska i pod 
pomnikiem Legjonów. Po przerwie obia¬ 
dowej o godz. 3.30 popoł. odbędzie się 
w teatrze miejskim uroczysta akademja z 
nast. programem: 1. Odśpiewanie pieśni 
Opieńskiego przez połączone chóry, 2. 
Przemówienie prezesa ks. Nierostka, 3. 
Występ połączonych chórów męskich z 
G. Śląska, 4. Wykład, 5. Występ połączo¬ 
nych chórów Koła ciesz., goleszowskiego 
i skoczowskiego, C. Produkcje skrzyp¬ 
cowe, 7. Pieśń Griega, odśpiewana przez 
połączone chóry. Po akademji o godz. 6 
wieczór odbędzie się zebranie delegatów 
Kół Związku. W poniedziałek, w święto 
Piotra i Pawła, uczestnicy zjazdu udają 
się na wycieczkę do Wisły, gdzie m. i. 
zapoznają się z budową wspaniałego do¬ 
mu młodzieży. Na zjazd przybędzie z G. 
Śląska około 500 osób z Kół młodzieżo¬ 
wych. 



kreślono z pośród żyjących. Stał umę¬ 
czony moralnie do ostateczności, apatycz¬ 
ny, nieczuły, ale pustka i cisza koiły po¬ 
mału jego nerwy, chłodny wiatr chłodził 
rozpalone skronie, więc zaczęła się w nim 
budzić samowiedza, a wraz z nią ból i 
zgroza i poczucie straszliwej krzywdy, 
nadewszystko zaś nienawiść głucha, za¬ 
wzięta, nieustępliwa. Ku żonie, która tak 
łatwo go opuściła. Ku ludziom zdro¬ 
wym, którzy napatrzywszy się na jego 
nieszczęście już śpią w swoich domach. 
Ku Bogu okrutnemu, który go dotknął 
kaźnią straszliwą, kazał go wlec do świą¬ 
tyni na ohydne widowisko, a potem ode- 
gnać jak psa, na bytowanie gorsze od 
śmierci. Zasyczał bluźnierstwem. Pierw¬ 
szy raz w życiu i to bez jakiejkolwiek 
obawy. Bo i cóż srogi Bóg mógł mu 
więcej uczynić nad to co już ucźynił? 
Ta myśl stała się dlań czemś w rodzaju 
gorzkiej pociechy. Powiał znowu gwiż¬ 
dżący, zimny wiatr. Trędowaty odrzucił 
ze wstrętem kołatkę i kosz i powoli 
ruszył przed siebie, na oślep .bez celu. 
Niebawem znalazł się w pobliskim lesie, 
który przytykał niemal do miasteczka. 
Tu, na ścieżce wijącej się wśród staro- 
drzewia nie dochodziły podmuchy wiatru. 
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Wytężcie icszystkie siły, 

aby ani jedno dziecko polskie 
nie poszło do obcej szkoły! 


Pokłosie uroczystości Skarbca 
Kościelnego w OrloweJ* 

Uroczystości Skarbca Kościelnego im 
Gustawa Adolfa weszły już od dawna w 
poczet pięknych tradycyj naszego ewang. 
Kościoła na Śląsku i mają piękną i chlub¬ 
ną kartę w dziejach chrześcijańskiego sama- 
rytani/mu Rokrocznie jeden z nas/ych 
śląskich Zborów zaprasza do siebie tego 
miłosiernego Samarytanina i otwiera dla 
niego gościnne podwoje swego kościoła. 
Rokrocznie odbywa się też pielgrzymka na¬ 
szego ewang. ludu na czele / księżmi pa¬ 
storami do wyznaczonego zboru, gdzie 
po uroczystem nabożeństwie w kościele 
zgromadzeni delegaci pos/c/cgólnych zbo¬ 
rów i Kół Stowarzyszenia rozpatrują po¬ 
trzeby i konieczności naszych' Zakładów 
i Związków religijno-kościelnych i dobro¬ 
czynnych, śpiesząc im / niatcrjalną pomo¬ 
cą i udzielając im wsparć ze „Skarbca" 
dobrowolnych darów i składek, jakich 
nigdy nic odmawia nasz ewangelicki, głę¬ 
boko wierzący lud. 

W bież. roku w dzień Bożego Ciała 
gościnne pcdw r oje swego kościoła otwo¬ 
rzył delegatom Skarbca Zbór orłowski, ko¬ 
rzystając z tej okoliczności, że czyniąc 
gorliwie przygotowania na obchód jubile¬ 
uszowy 75 letniej rocznicy założenia swe¬ 
go kościoła, mógł nas powitać w pięknie 
odświeżonych i ozdobnie umajonych sie¬ 
niach Pańskich. W dzień uroczystości lud 
nasz ewangelicki ze wszystkich stron Ślą¬ 
ska a zwłaszcza zborownik orłowski wypeł¬ 
nił po brzegi obszerny kościół. W trakcie 
nabożeństwa pięknie głosił Słowo Boże 
ks. pastor Jan Karpccki z Bystrzycy n./O. 
na temat: „Kainie, gdzie jest Abel, brat 
twój?" Kazanie wywarło na licznie zgro¬ 
madzonych słuchaczach głębokie wrażenie. 

Po nabożeństwie odbyło się walne zgro¬ 
madzenie delegatów Skarbca pod przewod¬ 
nictwem ks. senjora Oskara Michejdy. Za¬ 
gaił je modlitwą ks. Emanuel Tlołka ż Cz. 
Cieszyna, poczem miejsc ks. pastor Józef 
Ficrla powitał zgromadzonych imieniem 
Zboru. Po podaniu do wiadomości po¬ 
rządku dziennego ks. sen. O. Michejda 
złożył następnie obszerne sprawozdanie z 
całorocznej czynności Skarbca, dziękując 
za złożone dary i gościnne przyjęcie przez 
Zbór orłowski Sprawozdanie to było ży- 
wetn odbiciem i zobrazowaniem tego co 
się dzieje na terenie naszego Kościoła ja¬ 


w XII stuleciu. Roił się od nich pic- 
tylko Wschód, ale i cała Europa, aż po 
północne krańce Wielkiej Brytanji. I jak 
okrutne prawo Mojżesza kazało takich cho¬ 
rych wypędzać poza obręb ludzkich osiedlf, 
tak i średniowieczne, barbarzyńskie zwy¬ 
czaje skazywały ich na powolna śmierć, 
w samotności, z‘dala od ludzi. Dokonywał 
tego Kościół, panujący nad życiem i 
śmiercią na terenach przezeń okupowa¬ 
nych, ale srogi wyrok przyoblekał w for¬ 
mę specjalnych ceremonij i uroczystości 
religijnych. Wiedział o tem Ubaldus, 
wiedział jaki los go czeka, wiedział od 
chwili, kiedy mnich-mcdicus po raz 
pierwszy jeszcze skwalifikował chorobę. 
Od tego dnia nic wolno było nieszczę¬ 
śliwemu opuszczać mieszkania, ani sty¬ 
kać się z kimkolwiek. Musiał w samot¬ 
ności czekać, aż duchowieństwo urzędo¬ 
wo i formalnie usunie go z pośród spo¬ 
łeczeństwa. Miało to nastąpić właśnie 
tej nocy. Przyjdą mnichy, zabiorą go do 
kościoła, gdzie odprawią nad nim mszę 
trędowatych, będącą właściwie moralnym 
pogrzebem. Ubaldus czuł to, co czuje 
skazaniec, oczekujący kata z toporem. 

Noc już zapadła głęboka i głucha. 
Ciemność stała się niemal dotykalna. 


kiemi chlubić się możemy zdobyczami i 
jakie przeżywamy bolączki, / czego cie¬ 
szyć nam się trzeba i co nas zasmuca. 

Po odczytaniu i przyjęciu ostatniego 
protokołu przedstawia następnie im. Gł. 
Zarządu Skarbca kier. Józef Michejda spra¬ 
wozdanie rachunkowe, t. j. wynik skła¬ 
dek w poszczcg. zborach i ich przydział 
między potrzebujących. Zbory złożyły: Błę¬ 
dowice Dolne: 436P50 Kć, Bystrzyca: 
3222 Kć, Cz. Cieszyn: 3500 Kć, Ligotka 
Kameralna: 1074*50 Kć, Na wsie: 2822 Kć, 
Orłowa 3085 Kć, Trzyniec: 3020 Kć, ra¬ 
zem: 22.894 Kć. Z sumy tej na cele zbo¬ 
rów według statutu przypada 25 %, t. j. 
5723*50 Kć, 25 "/o do funduszu żelaznego, 
t. j. 4042*05 Kć, reszta do rozd/iału: 13.127 
Kć. Stosownie do propozycji Zarządu otrzy¬ 
mały z kwoty tej wsparcie, wzgl. zapomo¬ 
gę: Ew. Gmina cmcnt. Sucha Śr.: 200 Kć, 
Ewang. Gmina szkolna Sucha Sr.: 250 Kć, 
Ewang. Gmina cmcnt. Szonów: 625 Kć, 
Ewang. Zbór w Bystrzycy: 1916*50 Kć, Ew. 
Gmina cmcnt. w Bystrzycy: 500 Kć, Ewang. 
Gmina cmcnt. w Karpcntncj: 400 Kć, 
Ewang. Gmina cmcnt. w Nydkti: 200 Kć. 
Ewang. Zbór w Cz. Cieszynie 2625 Kć, 
Ewang. Gmina cmcnt. w Trzanowicach: 
400 Kć, Bete/da w Ligotcc Kamer.: 2000 
Kć, Zbór Nawicjski na dzwony: 500 Kć. 
Fundusz bud. kościółka Frysztat: 250 Kć, 
Fundusz bud. Domu ewang. Karwina: 
200 Kć, Dom Sierot w Trzyńcu: 2000 Kć, 
Z. Z. E. M.: 500 Kć, Komitet Pomocy Aka¬ 
demika: 200 Kć, kand. teol. A. Z., pożycz¬ 
ka zwrotna: 200 Kć, Ewang. Gmina cmcnt. 
Gnojnik 500 Kć, ra/om 13.466*50 Kć. Nad¬ 
wyżka przydziału 338*95 Kć ma zostać po¬ 
kryta z przeszłor. gotówki kasowej. Wnio¬ 
sek przyjęto jednogłośnie, poczem poszcze¬ 
gólni obdarowani złożyli imieniem swych 
Związków czy Zakładów Gł. Zarządowi 
serdeczne podziękowanie. Na zaproszenie 
Kubac/ki z Trzanowic, by w przyszłym ro¬ 
ku uroczystość Skarbca odprawić w ko- 


Tylko tu i ówdzie przez szczelinę okien¬ 
nicy przeciskał się odblask łuczywa, tyl¬ 
ko gdzieś w oddali słychać było piskli¬ 
we zawodzenie psa. Ale nagle z okien 
widniejącej z poza murów klasztornych 
świątyni przez oponę mgły zaczęły prze¬ 
sączać się migotliwe światełka, a ponu¬ 
rą ciszę przerwał dźwięk dzwonu, bu¬ 
dząc mieszkańców, zatrwożonych dzwo¬ 
nieniem o tak niezwykłej porze. 

I znów szczęknął dzwonek u klasz¬ 
tornej bramy, ale tym razem wyszła cała 
procesja mnichów, poprzedzana przez eru- 
cifera niosącego krzyż i przez duchow¬ 
nego w żałobnych, liturgicznych szatach. 
Kilka płonących pochodni rzucało nie¬ 
pewne blaski na zakapturzone postaci, 
zapalało krwawe błyski w kałuż.ach i kład¬ 
ło długie cienie na drogę, po której kro¬ 
czył powoli i w milczeniu upiorny ko¬ 
rowód. Procesja zatrzymała się przed 
domostwem Ubalda. Crucifer z błyszczą- 
c>m krzyżem, ksiądz w liturgicznych 
szatach i kilku mnichów wkroczyło do 
wnętrza, reszta pozostała przed drzwiami. 

Przyciśnięty do ściany w kącie izby, 
drżący z trwogi, trędowaty obrzucał dzi¬ 
kiem spojrzeniem przybyszów. Niespokoj- 


śeiólku trZanowickim, odpowiedziało zgro- 
mad/enie chętnie i z podziękowaniem. 
Modlitwą zmówioną przez ks. past. Fuka- 
łę z Trzyńca, zakończono obrady. 

Oglądano hojne żniwo i piękne rzucono 
ziarno na przyszłość; oby Bóg niebieski 
krzepił nadal serca i otwierał dłonie dla 
udzielania potrzebującym! Nader gościn¬ 
nym Niewiastom Związku orłowskiego, 
które pięknie umaiły kwiatem i zielenią 
kościół i przygotowały smaczny posiłek 
w Domu Zborowym, serdeczne Bóg za¬ 
płać! 

| P rzegląd polityczny. | 

Bezdroża polityki europejskiej, bez¬ 
radność i bezsilność jej sterników uwy¬ 
puklają się coraz więcej, budząc lęk 
przed jutrem i szerząc niepewność. Zma¬ 
gania te, napotykające na nieprzezwycię¬ 
żone trudności, powodują zmęczenie i 
prowadzą do zwątpienia w zwycięstwo 
dobrej i słusznej sprawy. Kryzys w po¬ 
lityce ciąży niebywale na życiu gospo- 
darczcm i denerwuje w wysokim stopniu 
tych, którym leży na sercu dobro i bez¬ 
pieczeństwo ogółu, i którzy żywią naj¬ 
lepsze chęci i zamiary, by wyprowadzić 
znękaną ludzkość z tego błędnego koła i 
zabezpieczyć jej pewniejsze jutro. Nie¬ 
stety paraliż postępowy niweczy te naj¬ 
lepsze chęci i poczynania. Na politycz¬ 
nym horyzoncie ciągle »załoga« i chmu¬ 
ry kosmate, kłębiące się nad naszemi 
głowami. Cóż przynosi i co głosi biulc- 
ten polityczny ostatnich dni? 

Czechosłowacja zaatakowaną została 
ostatnio przez węgierskiego ministra 
spraw zagranicznych Kanya, który w 
ustawie o obronie państwa, uchwalonej 
przez sejm praski, widzi wielkie niebez¬ 
pieczeństwo dla węgierskich mniejszości 
narodowych w Czechosłowacji i grozi 
Genewą. Spotkał się też zaraz z mocną 


nc, nerwowe jego ruchy zdradzały chęć 
ucieczki. Chciał coś rzec, ale tylko za- 
szczękał zębami, a z jego piersi wydoby¬ 
ło się głuche rzężenie. Nareszcie uspo¬ 
koił się pozornie, zmartwiał, stał nie¬ 
ruchomy, jakby obojętny na wszystko, z 
wzrokiem, wbitym ponuro w jeden punkt 
na podłodze. A tymczasem ksiądz prowa¬ 
dzący procesję, przystąpiwszy do niego, 
głosem uprzejmym ale stanowczym pra¬ 
wił mu ważne pouczenia. Trędowaty 
niech pamięta, żc każde nieszczęście jest 
dopustem Bożym. Jest ono karą za grze¬ 
chy, którą należy przyjąć z poddaniem 
się i wdzięcznością. Nic nasza, ale Je¬ 
go niech będzie wola. Życic ziemskie 
minie rychło, ale posłusznych Kościoło¬ 
wi świętemu czeka żywot wiekuisty. Na¬ 
leży wznieść modły do Pana. Obecni 
uklękli i rozległ się szmer łacińskich pa¬ 
cierzy, poczem ksiądz pokropił chorego 
święconą wodą i wezwał go na mszę, 
która za niego zostanie odprawiona. Mni¬ 
si zaśpiewali ponury hymn „Libera me 
l)ominc“ i procesja wyruszyła ku świą¬ 
tyni, wiodąc ze sobą nieszczęśliwego. W 
pewnem oddaleniu postępował tłum są¬ 
siadów, którzy zdołali się już zbierać. 
Na końcu orszaku szła żona trędowatego. 
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Cz. Cieszyn. Dobrzy ludzie zło¬ 
żyli swoje dary: 

Na kościół: Zuzanna Buzkówna 
Końska 50; Gustaw i Ewa Kiszkowie 200; 
Jaworkówna Małgorzata, Ligota Al. 20; 
Frankowa Anna, Swibica 208, 30; Piętro¬ 
wa Anna, Grodziszcz 100; Kozieł Andrzej, 
Cz. Puńców 15; Katarzyna Kozłowa, Cz. 
Cieszyn 100; Gutek Józef, Górny Żu¬ 
ków 10; Paweł Dziadek, Cz. Cieszyn 500; 
Społeczność Chrześcijańska, Cz. Cieszyn 
100 Kć. 

Na organy: N. N. Cz. Cieszyn 20; 
Cymorek Anna, Cieszyn 20; Paweł Dzia¬ 
dek z Cz. Cieszyna 500; Składka na weselu 
ks. J. Cymorek—Szwartzówna 150; Lipow- 
wski Jan, Wielopole 50; z białego wieńca 
od Bronisławy Buzkowej 150 Kć. 

Na dzwony: Sliż Franciszek, Cz. Puń¬ 
ców 20; składka na weselu Czernik—Te- 
perówna 155, i 2‘90 zł; Szlauer Paweł, 
Swibica 20 Kć. 

Japon ja. (K a m p a n j a ewangeli¬ 
zacyjna.) Koła chrześcijańskie Japonji 
postanowiły zorganizować na wielką 
skalę kampanję ewangelizacyjną we 
wszystkich częściach kraju. Skupienie 
wszystkich dotychczas planowanych akcyj 
ewangelizacyjnych różnych kościołów 
chrześcijańskich i organizacyj ma umożli¬ 
wić realizację decydującej ewangelizacji, 
podjętej wszystkiemi siłami. Przewidziane 
są masowe zebrania, kursy przeszkolenia 
dla chrześcijan, nauczanie religijne, kon¬ 
ferencje dla nauczycieli i wychowawców 
jakoteż reprezentantów życia politycznego 
w miastach i na prowincji, specjalne na¬ 
rady w zakładach wychowawczych, wy¬ 
kłady o naprawie stosunków na wsi i 
popieraniu akcji ewangelizacyjnej w cen¬ 
trach przemysłowych i handlowych. Na 
rozpoczęcie rozległej kampanji ewangeli¬ 
zacyjnej ma się odbyć w Tokjo wiel¬ 
ka manifestacja. (Ew-Pol.) 

Afryka. (Dzieło Ewangelizacji.) 
Na dorocznem zebraniu „Stowarzysze¬ 
nia propagowania Ewangelji“ kościoła 


anglikańskiego, które odbyło się dnia 
6 maja b. r., liczni przedstawiciele ko¬ 
ściołów zdawali sprawę o stanie pracy 
ewangelizacyjnej kościoła w różnych kra¬ 
jach. Biskup kraju Zulusów zaznaczył, 
że obecnie istnieją niezwykłe możliwości 
pracy misyjnej kościoła w połudn. Afry¬ 
ce, jakich dotąd nie było. Kościołowi 
dana jest obecnie sposobność pozyskania 
Afryki dla Jezusa Chrystusa. (Ew-Pol.) 

Hiszpanja. (Bib 1 ja.) Brytyjskie i za¬ 
graniczne towarzystwo biblijne rozpow¬ 
szechniło w 1935 r. w Hiszpanji 305.305 
egzemplarzy Biblji, t. zn. o 83.055 egz. 
więcej aniżeli w poprzednim roku. 

(Ew-Pol.) 

Sztokholm. (Prace przyjaciela 
Polski.) K. G. Fellenius, sekr. towa¬ 
rzystwa szwedzko-polskiego, generalny 
sekretarz Zrzeszenia braci kościoła ew. 
w Szwecji, wielki przyjaciel Polski, ogło¬ 
sił drukiem szereg prac dotyczących sto¬ 
sunków szwedzko-polskich. Szczery zwo¬ 
lennik zbliżenia polsko-szwedzkiego za¬ 
jął się badaniem odgłosów szwedzkich, 
polskich walk niepodległościowych, prze¬ 
kładów dzieł polskich na język szwedzki 
i dziejów stosunków kulturalnych szwedz¬ 
ko-polskich. Poza artykułami w prasie 
szwedzkiej i w „Przeglądzie współcze¬ 
snym" ogłosił drukiem wartościowy 
spis utworów polskich, przełożonych na 
język szwedzki w sprawozdaniu Towa¬ 
rzystwa szwedzko-polskiego z 1931 r., 
wydał zbiór poezyj różnych autorów p. 
t. „Polen i svensk Iyrik 1935", obszerną 
rozprawę p. t. „Polska fragen ar 1863", 
opartą na badaniach archiwalnych i bro¬ 
szurę p. t. „Kościuszko och Sverige. Ett 
mime fran 1797", zawierającą nieznane 
dotąd materjały o pobycie bohatera na¬ 
rodowego Szwecji. Cenne przyczynki do 
historji myśli polskiej w Szwecji spot¬ 
kały się z życzliwem przyjęciem w sfe¬ 
rach naukowych i kulturalnych obu kra¬ 
jów. ! ^ (Ew-Pol.) 

Austrja. (Kościół ewangelicki.) 
Kościół ewangelicki w Austrji liczył pod 
koniec 1935 roku 316.384 dusz, w tern 
8.629 osób, które w 1935 roku przeszły 


na protestantyzm, mimo, że władze au¬ 
striackie robią konwertytom wielkie trud¬ 
ności. (Ew-Pol.) 

Londyn. (Zwalczanie alkoholi¬ 
zmu.) Komunikat „Międzynarodowego 
biura walki z alkoholizmem" z dnia 5 
maja b. r. zawiera następujące szczegóły: 
W Anglji utworzyło się „Narodowe Zjed¬ 
noczenie do walki z alkoholizmem". Pro¬ 
gram pracy obejmuje następujące punkty: 

1. propagandę za zupełną abstynencją; 

2. uświadamianie młodzieży w szkołach 
o szkodliwych skutkach używania alko¬ 
holu; 3. walkę o liczbowe zmniejszenie 
właścicieli licencyj na sprzedaż alkoholu; 
4. walkę o zamknięcie wyszynków o godz. 
22; 5. regulowanie sprzedaży płynów wy¬ 
skokowych na podstawie przepisu leka¬ 
rza; 6. propagandę za zamykaniem wy¬ 
szynków w niedzielę (zarządzone już w 
Szkocji i Walji); 7. zakaz reklamowania 
trunków alkoholowych. 

W Finlandji ma być utworzony sekre- 
tarjat w ramach ruchu anty-alkoholowego; 
jego zadanie ma polegać na urządzaniu 
kursów o szkodliwości picia alkoholu, 
propagowaniu abstynencji przez radjo, 
organizowaniu wystaw wędrownych anty¬ 
alkoholowych, popieraniu opieki nad pi¬ 
jakami i t. d. W Stanach Zjednoczonych 
istnieje plan urządzenia konferencji o 
możliwościach reformy całego ruchu anty¬ 
alkoholowego, w której mają być repre¬ 
zentowane wszystkie Kościoły. Plan po¬ 
pierany jest szczególnie przez „Episkopal- 
ny Kościół metodystów". W Meksyku 
urządzono 9 kwietnia pochody, wykłady 
i różnego rodzaju manifestacje przeciw 
alkoholowi. Na skutek zarządzenia po¬ 
licji publiczne wyszynki były zamknięte 
o 9 wieczór. We wszystkich fabrykach 
urządzono wykłady o alkoholizmie do 
zgromadzonych robotników'. Rząd meksy¬ 
kański przedłożył kongresowi projekt 
ustaw'}’ o ograniczeniu produkcji alko¬ 
holu. Ruch trzeźwości popierany jest* 
szczególnie przez prezydenta Meksyku 
Cardenasa. (Ew-Pol.) 

* * * 


-było cieplej i przytulniej. Znużenie zaczęło 
ogarniać Ubalda. Chciał usiąść pod drze¬ 
wem i spocząć, ale jakiś słaby blask, 
przedzierający się z poza pni drzew' li 
gałęzi krzaków zwrócił jego uwagę. 
— Tam palą ogień. Ludzie! — pomyślał. 
Instynkt towarzyski obudził się w nim 
z całą siłą. Po koszmarnych chwilach 
spędzonych w kościele i na cmentarzu, 
spokojnie płonące ognisko leśne ciągnęło 
go ku sobie z nieprzepartą siłą. Ostroż¬ 
nie, bez szelestu podszedł bliżej, potem 
• zylgnął piersią do ziemi i kryjąc się za 
rzewami pełznął jak wąż, aż do skraja 
małej polanki, na której wznosił się zna¬ 
ny mu dobrze szałas węglarza. Przed 
szałasem, dokoła stosu strzelającego iskra¬ 
mi - siedziało grono ludzi, nieruchomych, 
milczących, zasłuchanych w słou ; a, które 
Prawił jakiś starzec w ubogiej, podróż¬ 
nej odzieży. 

' Ubaldus nie słuchał. Nic go to nie ob¬ 
chodziło. Dość mu było, że mógł chło¬ 
nąć w siebie kojący spokój jaki tu pano¬ 
wał, a co więcej, zbyć się .dręczącego 
Poczucia samotności. Ale głos starca 
brzmiał wyraźnie i budził refleksy myśli 
Vv rozgorączkowanym mózgu nieszczęśni¬ 


ka. Oto jakiś Piotr Valdus*) poznał sło¬ 
wa Chrystusa, których 'duchowni nie 
chcą zdradzić ludowi. Oto ów Valdus ma¬ 
jętności posprzedawał a sporządził księgi, 
w których słow r a Boże w zrozumiałej dla 
ludu kazał spisać mowie. Oto z księgami 
temi wyprawiał w świat posły swoje, któ¬ 
re zowią pokornymi, albo ubogimi 
z L u g d u n u. On ci sam Valdus, prześla¬ 
dowany przez biskupów opuścił Lugdun 
i uszedł do Niemiec, a stamtąd do ziemi 
czeskiej, do miasta Pragi, skąd także wy¬ 
syła, po dwóch, głosicieli Słow r a Bożego. 
Starzec przybył tu sam, bo mu towarzysz 
zmarł w drodze. Coś tam więcej mówił 
przybysz, coś czytał potem długo przy bla¬ 
sku ognia z księgi, którą wyjął z zanadrza, 
ale trędowaty nie słyszał już tego dobrze. 
Wyczerpany przeżyciami dni ostatnich za¬ 
padł w półsen. 

Nagle wydało mu się, że wędrowiec 
mówi coś do niego, czy o nim. Ocknął 
się w okamgnieniu, podniósł głowę i słu¬ 
chał. Z ust starca płynęły poważne, słod¬ 
kie słowa: 

— „I przyszedł do niego trędowaty, 
prosząc Go i upadając przed Nim na ko- 

*) Historyczne. 


lana i mówiąc Mu: jeśli chcesz, możesz 
mię oczyścić. A Jezus zmiłowawszy się 
wyciągnął rękę, dotknął się go i rzekł 
mu: Chcę, bądź oczyszczony. I gdy to 
wyrzekł, zaraz odszedł trąd od niego. 1 
był oczyszczony... " 

W Ubaldzie serce zabiło. Jakto? Trę¬ 
dowaty został uleczony? Może-li to być? 
A wszakże wiadomo, że trądu uleczyć nie 
można. Tak mówią nawet mnisi, ludzie 
uczeni. Ale Chrystus mógł wszystko uczy¬ 
nić. Jakżeby On jednak dotykał ohydnych 
ran trędowatego, jakżeby On rozmawiał 
z nędzarzem, On, który zasiada na pozło¬ 
cistym ołtarzu w r e wspaniałej świątyni, 
który każe sobie kapłanom palić kadzidła, 
taki jakiś dumny, obojętny, daleki? Ten 
starzec kłamie! Spojrzał Ubaldus na wę¬ 
drowca, na jego twarz spokojną i jasną, 
dostrzegł jego wzrok czysty. Nie, ten czło¬ 
wiek mówi prawdę. Tak było. Ach, cze¬ 
muż teraz już niema Chrystusa żywego 
na świecie, # czemu nie można zbliżyć się 
doń i prosić o ratunek? Gdyby Ubald do¬ 
tarł do Niego, włóczyłby się u Jego stóp, 
łzami by je oblewał i wołałby bez prze¬ 
stanku, aż do wysłuchania: Chrystusie 
ulituj się! Chrystusie ratuj, ulecz! Chry¬ 
ste Panie wróć mi życie! Chryste! (C.dn.) 


Zjazd Młodzieży Ewangelickiej S 
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j Wiadomości z kraju. |j| 

Cz. Cieszyn. (Cmentarz dla prze- 
c h o w y w a n i a u r n z p o p i o ł a m i spo¬ 
pielonych.) Miejska Rada uchwaliła 
urządzić na cmentarzu komunalnym od¬ 
dział dla przechowywania urn ze szcząt- 
' kami spopielonych w krematorjach. Takie 
oddziały (kolumbarium) urządza się obec¬ 
nie wszędzie w miastach czechosłowac¬ 
kich. 

Cz. Cieszyn. (Wolno się kąpać 
tylko do połowy Olzy.) W ślad roz¬ 
porządzenia władzy polit. wolno zapusz¬ 
czać się przy kąpaniu w Olzie tylko do 
połowy rzeki. Kto przestąpi środek rzeki 
lub prąd wody usunie go na drugą stronę 
choćby niedaieko, podlega ostrej karze. 

Cieszyn. (Zawody motocyklowe 
ulicami miasta.) Frzed tygodniem w 
niedzielę popoł. odbywały się w Cieszynie 
zawody motocyklowe, emocjonujące nie¬ 
zwykle zgromadzoną licznie publiczność. 
Zwycięzcami w zawodach byli Ripper z 
Krakowa i Bathelt z Bielska. 

Bielsko. (Wynik opisów szkol¬ 
nych.) Podczas tegorocznych opisów 
szkolnych na terenie miasta Bielska wpi¬ 
sano do szkół polskich 98 dzieci, do nie¬ 
mieckich 60 i do żydowskiej szkoły 51 
dzieci. W Cieszynie szkoła niemiecka zo¬ 
stanie prawdopodobnie wskutek braku 
dzieci z początkiem nowego roku szk. 
zwinięta. 

Trzyniec. (Potężne wiece.) W 
ostatnią niedzielę odbyły się w Trzyńcu 
i w Jabłonkowie dwa potężne wiece, któ¬ 
re były manifestacją ludu polskiego w 
obronie jego praw. Przedmiotem wieców, 
w których wzięły udział liczne zastępy ro¬ 
botników bez względu na ich program 
klasowy, były nadchodzące wpisy szkolne 
i bolesne redukcje robotników polskich 
w hutach trzynieckich. Na wiecach przema¬ 
wiali posłowie Dr. Wolf, Śliwka, Junga 
i red. Waleczko. 

Wisła. (Dom Zdrojowy.) Wisła 
otrzyma w najbliższym czasie śliczny pałac. 
Na ukończeniu jest budowa domu uzdro¬ 
wiskowego, w którym znajdą pomieszcze¬ 
nie prócz sklepów, biura Związków, urzę¬ 
dy, czytelnie, sala teatralna oraz restau¬ 
racja. Koszta budowy, które pokrywa Wo¬ 
jewództwo, wynoszą około 400.000 zł. 

Katowice. (Tragiczna śmierć 
jednego ze synów księcia 
pszczyńskiego.) Najmłodszy syn księ¬ 
cia na Pszczynie, Hochberga, Bolko, lat 
26, zmarł w tych dniach na skutek zatru¬ 
cia krwi. Książę Bolko został przed nie- 
dawnem aresztowany w Niemczech wsku¬ 
tek intryg swojego starszego brata, prze¬ 
wodniczącego „Volksbundu“ w Polsce i 
przesiedział w więzieniu niemieckiem czte¬ 
ry tygodnie, gdzie nabawił się ciężkiej cho¬ 
roby. 

Karwina. (Jubileusz 75 letnich 
urodzin.) W ub. środę dnia 24 czerwca 
b. r. obchodził jeden z zacnych i ogólnie 
szanowanych naszych braci, p. Jan Kan¬ 
tor, emeryt, dozorca w Karwinie, podwój¬ 
ny jubileusz 75 lecia. W dniu tym jako 
presbiter Zboru orłowskiego wspominał 
i obchodził uroczyście 75 lecie założenia 


kościoła orłowskiego oraz też obchodził 
75 lecie swych własnych urodzin. Rocznica 
założenia kościoła dziwnie zeszła się z 
rocznicą jego urodzin na św. Jana. To też 
tern większą radość i wdzięczność odczu¬ 
wał nasz zacny Jubilat w tym pamiętnym 
dniu, obchodząc go w Przybytku Pań¬ 
skim i w domu w gronie swej kochanej 
Rodziny, synów, córek, synowych, zięciów 
i wnucząt, składających mu serdeczne ży¬ 
czenia dalszej obfitej łaski Bożej i miłego 
wieczoru życia po długiej i mozolnej pra¬ 
cy. Za wierność — wierność. Dochował 
jej on Bogu swemu i swemu kościołowi, 
swej mowie macierzystej i swym niewzru¬ 
szonym zasadom i przekonaniom, zaco Bóg 
miłościwy płacił mu również wiernością 
i dobrocią swoją, prowadząc go szczęśli¬ 
wie przez długie życie. Człowieka tak 
rzadkich zalet serca i ducha i tak wiel¬ 
kich zasług względem naszego kościoła, 
naszego ludu i społeczeństwa, jak nim jest 
nasz czcigodny Jubilat, nie pomijamy przy 
takich okolicznościach, ale pragniemy go 
uczcić i naszą głęboką wypowiedzieć mu 
wdzięczność. To też życzenia nasze, choć 
trochę spóźnione, biegną w tym kierunku, 
by nasz czcig. Jubilat jeszcze przez wiele 
lat zażywał owoców swej pracy w spoko¬ 
ju i miłem pożyciu z najbliższą swą rodzi¬ 
ną i ze swojem otoczeniem a Bóg miło¬ 
sierny darzył go nadal czerstwością i świe¬ 
żością sił ciała i ducha! 

Wisła. (Pomnik u źródeł Wisły.) 
W najbliższym czasie kosztem Wojewódz¬ 
twa śi. stanie w centrum Wisły na Śląsku 
Cieszyńskim w dawnem korycie rzeki pom¬ 
nik źródeł Wisły, pomyślany jako wielki 
wodotrysk. W obszernym basenie, wyło¬ 
żonym granitem, wyrastać będzie skała, 
a na niej stanie główna postać młodej 
Slązaczki, rzucającej z naręcza kwiaty i 
kłosy. Z kilku paszcz Trytonów wytryskać 
będą strumienie wody. Projekt pomnika 
jest dziełem krak. rzeźbiarza prof. Konst. 
Laszczki. 

Ul Dział informacyjny. ||| 

Festyn Krajowy Macierzy Szk. 

Zarząd Główny Macierzy Szkolnej w 
Czechosłowacji komunikuje niniejszem, że 
tegoroczny Festyn Krajowy Macierzy Szk. 
odbędzie się w Parku Sikory w Cz. Cie¬ 
szynie dnia 5 lipca b. r. Ze względu na to, 
że festyn ten powinien być pewnego ro¬ 
dzaju manifestacją narodową ludu polskie¬ 
go na Śląsku, byłoby wskazanem, by inne 
Towarzystwa na Śląsku wstrzymały się w 
tym dniu — w miarę możliwości — od 
urządzenia lokalnych imprez, by umożliwić 
swym członkom wzięcie udziału w wspom¬ 
nianej ogólnej imprezie. Zarząd Główny 
ma niezłomną nadzieję, że ambicją wszy¬ 
stkich Polaków będzie, by Krajowy Fe¬ 
styn Macierzy wypadł jak najlepiej i że 
z tego względu poprą starania w tym 
kierunku Zarządu Głównego. 

Oldrzychowice. (Festyn szkolny.) 
Miejscowa Rodzina Opiekuńcza IF. urzą¬ 
dza w niedzielę dnia 28 a w razie niepo¬ 
gody 29 czerwca (święto Piotra i Pawła) 
b. r. Festyn szkolny w ogrodzie szkol¬ 
nym pols. szkół) ludowej II. we wsi. 


Zbiórka przy szkole o godz. 2 po >poł. 
O liczny udział Rodziców i P. T. Pu¬ 
bliczności uprasza Miejsc. Rodzina Opie¬ 
kuńcza II. 


Nawsie. (Festyn.) II. Koło M. Szk. 
urządza w niedzielę dnia 28 czerwca 1936 
na łące p. Samca przy Harcowie festyn. 
W razie niepogody odbędzie się festyn 
w sali p. Stonawskiego na Harcowie. 
Wszystkich P. T. obywateli jakoteż przyja¬ 
ciół z bliska i daleka do wzięcia udziału 
w festynie jak najserdeczniej zaprasza Ko¬ 
mitet. Wieczorem zabawa w sali. 

Orłowa. (Z Dyrekcji polskiego 
gimnazjum realnego.) Egzamin 
dojrzałości w polskiem gimnazjum real. 
w Orłowej odbył się pod przewodnic¬ 
twem JWPana Radcy Rządu Ferd. Pavel- 
ka, krajowego inspektora szkolnego w 
dniach od 16—19 czerwca 1936. 

Egzamin złożyli: 1. Bednorz Józef z 
Pol Lutyni, 2. Bury Alojzy z Jabłonkowa, 

3. Donocik Rudolf z Jabłonkowa (z odzn.), 

4. Farny Jan z Pietwałdu, 5. Galoczówna 
Marta z Karwiny, 6. Goszyk Emil z Doi. 
Błędowic, 7. Halfarówna Zyta z Rychwał- 
du, 8. Hanzel Józef z Karwiny, 9. Kier- 
maszkówna Walerja z Pol. Lutyni, 10. Ko¬ 
lek Wiktor z Pol. Lutyni, 11. Kubala Adam 
z Doubrawy, 12. Lasota Stanisław z By¬ 
strzycy n./O., 13. Miczka Władysław z 
Poruby, 14. Morcinek Paweł z D. Datyń 
(z odzn.), 15. Nowakówna Marja z Wado¬ 
wic (Polska), 16. Olekśak Jan ze Żdiaru, 
17. Pawlas Józef z Doi. Błędowic, 18. 
Pawlas Wiktor z Sr. Suchej, 19. Pieter Jó¬ 
zef z Mostów ad Jabłonków, 20. Pszczółka 
Jan z D. Lesznej, 21. Samcówna Wanda 
z Bystrzycy n./O., 22. Strządała Alojzy ze 
Skrzeczonia, 23. Szewieczek Karol z Fry- 
sztatu, 24. Szotkowski Franc. ze Swibicy 
(z odzn.), 25. Szotkowski Paweł z Mo¬ 
stów ad Jabłonków, 26. Szuścikówna Ce- 
cylja z Frysztatu, 27. Szymeczek Karol z 
Piotrowic, 28. Urbańczykówna Wanda z 
Rychwałdu, 29. Zagóra Walter z Cie¬ 
szyna. 
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Wiadomości ze świata 



Londyn. (Walka zsękami na drze¬ 
wach.) W laboratorjum przyrodniczem 
przy ang. dyrekcji lasów państw, dokonano 
ostatnio specjalnych prób celem niedopu¬ 
szczenia do tworzenia się sęków na drze¬ 
wach. Bowiem prawie 90 °/o drzew, ro¬ 
snących w Anglji, jest sękatych i z tego 
powodu nie nadaje się do celów meblo¬ 
wych i budulcowych. Usunięcie zatem sę¬ 
ków z drzew pozwoliłoby zaoszczędzić 
setki tysięcy funtów szterl. rocznie. Ostat¬ 
nio stosowane doświadczenia, polegające 
na oczyszczaniu bardzo młodych drzew z 
bocznych gałęzi, dały doskonałe wyniki- 
Wiedeń. (Opozycyjne baloniki i 
gaz rozweselający.) Podczas festynu 
w Praterne, urządzonego na cele postawie¬ 
nia pomnika cesarzowi Franc. Józefowi I-; 
wypuścili nieznani sprawcy ogromną ilość 
baloników ze swastyką, co mocno popsuło 
humory rozbawionej publiczności. Ponadto 
rzucono na ulicach Wiednia naczynia z 
gazem rozweselającym. Widać z tego, że 
austrjaccy hitlerowcy nie próżnują. 


Sprzedam gospodantwo 

wraz z plonami 1 inwentarzem. Pierw¬ 
szeństwo ma ewangelik. Jak by było 
za duże, można także uprzedać, gdyż 
kupcy by byli. Jest to w Mlllkowie 
pod Nr. 126, pół godziny od dworca 
w Nawslu. Oospodarstwo można także 
wynająć, gdyż na pole jest zawsze 
popyt. 


KAWIABMfl I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM cieszyhieI „POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego ^ 

Pokoje hotelowe z gorącą f zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 3- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o figodz. 
po poł. herbata przy koncercie t Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Gospodarstwo 

w pięknem położeniu w DOLNYM 
ŻUKOWIE nr. 102, nad cmentarze^ 
śwtblcklm, 20 minut od Cz. Cieszyn®' 
6 morgów pola. NOWY BUDYNEK, 
15 lat wolny od podatku, elektr oświet" 
Jenie, motor do młockarni, piękny ogród, 
jest pod korzytsneml warunkami z wol¬ 
nej ręki zaraz do sprzed ani a- 
Bllższej wladom. udzieli sam właściciel 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 
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Roxp. ayr. poczt I te^egr. w Opawie 42.241-111-25 z an s 2i\\ 1925 pozwolono 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny Q.—11. 
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Adam Unucka 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 

na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. Q Ke, półr. 18 Kć, rocz.36 KĆ 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ Felieton• Trędowaty. I. Rozmyślanie: Kazanie ks. sen. O. Michejdy w 75-letnlą rocznicę założenia kościoła w Orlowej. 2. Uroczystość 75- 
letniei rocznicv założenia kościoła w Orlowej. 3. Z wydawnictw. 4. Przegląd polityczny. 5 Z Karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości 

z kraju. 8 Dział Informacyjny. 9. Wiadomości ze świa ta. 1 0. Podziękowanie. 11. Ogłoszenia. 


Kazanie, 

wygłoszone w uroczystą 75-letnią rocz¬ 
nicę założenia kościoła w Orłowej, w 
dniu 24 czerwca 1936 przez ks. sen joru 
Oskara Michejdę z Trzyńca. 

Tekst: Niechaj świeci światłość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli uczynki wasze 
dobre i chwalili Ojca waszego, który jest 
w nlebleslech. (Ew Mat. r. 5, w. 19.) 

Przeczytane słowo Jezusowe z 
pewnością nikomu z was nic jest obecni. 
Znamy je wszyscy nietylko dlatego, że 
stanowi cząstkę tego przepięknego ustę¬ 
pu z Ewangelii Mateusza, który zwiemy 
Jezusowem kazaniem na górze, ale i dla 
pięknego obrazu, w który jest ujęte. Je¬ 
zus zwrócił się do uczniów, z wezwa¬ 
niem, by byli solą ziemi, solą dobrą, 
strzegącą otoczenie od zepsucia i gni¬ 
cia, by byli światłością świata, by byli 
miastem na górze le/ącem, zewsząd \vi- 
docznem, tak pięknem, że każdy zdziwio¬ 
ny zwraca nań oko i z radością na nie 
spogląda. Do tych słów. które tak wy¬ 
soko stawiają uczniów, tak wielką przy¬ 
znają im wartość, że — zastanawiając 
się nad wyborem tekstu na dzisiejszy 
dzień — zawahałem się zastosować je 
do nas i naszego pokolenia, dodaje Pan 
to napomnienie: »Niechaj świeci świat¬ 
łość wasza przed ludźmi, aby widzieli 
uczynki wasze i chwalili Ojca waszego, 
który jest w nicbiesiech!« 

Ale jeśli poznanie naszej słabości 
zmusza nas do zastanowienia się na tem, 
czy mamy prawo przywłaszczać sobie 
to słowo: »jesteścic sola ziemi, jesteście 
światłością świata«, to tem więcej nasze 
Sumienie ewangeliczne każe nam przyjąć 
to jako napomnienie, jako wezwanie pań¬ 
skie wskazujące nam na naśże powmłanie. 

O »światlości naszcj« mówi Pan. 
Czy ma tu Pan na myśli jaką ludzką 
naszą cechę, jesteśmy nią może my, 
ludzie słabi, duchowo ułomni, tak często 
błądzący? Wszak gdybyśmy chcieli do¬ 
patrywać się w każdym człowieku jakich 
Wad, to nie ulega wątpliwości, że do¬ 
szukalibyśmy się ich w każ.dym człowie¬ 
ku obficie, niestety aż zanadto obficie. 
Jesteśmy jak ten piasek złotonośny, jak 
°na ruda złotodajna, — ileż w niej bez¬ 
wartościowych kamyków, ile piasku, 
który odrzucamy bez żalu. a jednak gdy 


zaczniemy go przepłukiwać, to wkońcu 
na dnie znajdziemy kilka kosztownych 
ziarn złota. 

Gdy dziś spoglądamy na dzieje mi¬ 
nionych pokoleń, to skłonni jesteśmy wi¬ 
dzieć w naszych przodkach wyłącznie 
ludzi wielkich duchem i wiarą, w mi¬ 
nionych czasach czasv pełne zapału, 
ognia i wiary. Lecz czy ubliżę pamięci 
naszych ojców, jeśli powiem, że byli ludź¬ 
mi tak jak my, że taksamo musieli zwal¬ 
czać swe pokusy, pętać swe namiętności, 
że byli ludźmi grzechu, tak jak są niemi 
i ich dzieci? A jednak mimo to zdołali 
znosić prześladowania — setki, a może 
tysiące odpadły od poznanej i zdobytej 
prawdy, ale tysiące trwały przy niej 
wiernie. 1 chociaż zamknięto im kościoły, 
chociaż zbierano im ich książki, chociaż 
szydzono z ich wiary, odniawiono im 
prawa do domu i pracy, to jednak oni 
wytrwali i przetrwali, przechowali swój 
wewnętrzny skarb i przekazali go swym 
dzieciom. 

Gdybyśmy się jednak mogli spytać 
tych ojców, jaką mocą tego dokonali, 
skąd wzięli swe nadzwyczajne siły, jak 
mogli dokonać tego cudu, toby nam oni 
z pewnością odpowiedzieli: »Myśmy 
przecież nie dokonali żadnego cudu, ani- 
śmy nie mieli żadnej nadzwyczajnej siły, 
ani żadnej mocy, którejbyście wy nie 
mógli inicć!« I słusznie, bo mocą ich nic 
były jakieś nadzwyczajne cechy ich cha¬ 
rakteru. ale tylko ich wiara, która tak jak 
te ziarnka złota w gromadzie piasku two¬ 
rzą jego istotny skarb i błyszczą tak, że 
na nic aż z radością pojrzeć, — tak lśnia- 
ła w ich sercach przy całej ich słabości 
i tworzyła ich wartość. Wszak to skarb 
zaiste wielki, gdy o nim mówi Jezus, iż 
gdybyśmy mieli go tyle, ile jest ziarnka 
gorczycznego. tobyśmy mogli góry prze¬ 
nosić, nie góry jak ta nasza Czantorja 
lub Jaworowy, ale góry obojętności bliź¬ 
nich, moglibyśmy dokonać dzieł wielkich, 
być prawdziwymi bohaterami, okazać się 
zdatnymi członkami Bożego królestwa. 

Dobrze to niekiedy wspomnieć na te 
dawne czasy, przypomnieć sobie te dni, 
gdy przyznanie się do swej wiary, to zn. 
do tego. co ludziom było świętem i dro- 
gicin, wymagało odwagi bohatera i uporu 
człowieka całą duszą wierzącego w 
świętość swej sprawy. Bo nam zdaje sie 


niekiedy że żyjemy w czasach, które pod 
względem krzywd, brzemion, pytań nie 
dających się rozwiązać nie mają rów¬ 
nych sobie w dziejach całej ludzkości. 
Tylko, że tak prawdopodobnie było za¬ 
wsze, że każde pokolenie uważało swój 
wiek za niezwykle ciężki, najcięższy 
w dziejach świata. — Dni nasze są na¬ 
prawdę ciężkie, ciężkie z różnych wzglę¬ 
dów. Wprawdzie nam nikt przemocą 
naszej wiary nie wydziera, ani nas nikt 
dla niej nie wtrąca do więzień, nie poz¬ 
bawia żony lub dzieci, wprawdzie nam 
nikt nic zakazuje budować kościołów, ale 
mamy za to mnóstwo wewnętrznych 
wrogów i pokus, z któremi walka wyma¬ 
ga tego, do czego pewnego razu Jezus 
zachęcał swych uczniów: wytężonego 
czuwania i gorącej modlitwy. A do tych 
ciężarów przyłączają się jeszcze inne — 
to bezrobocie, które tylu ludzi zdolnych 
do pracy i za pracą tęskniących usunęło 
z dotychczasowych warsztatów pracy 
i skazało na niepewną przyszłość, ten 
brak pracy dla naszej młodzieży, która 
dlatego tak często skazana jest na biedny 
grosz swych rodziców i której ni dobra 
wola ni nauka i wykształcenie nie mogą 
dać chleba i jaśniejszej przyszłości — 
a w końcu to bolesne zjawisko, spotyka¬ 
ne eo prawda we wszystkich wiekach, 
że obok tych, co mogli ubierać się w 
bisior i szkarłat, znajdowali się Łazarze, 
nic mający czego do ust włożyć, obok 
tych na których usługi stoi wszystko, na¬ 
wet i przywileje, znajdują się tacy, któ¬ 
rzy dowołać nie mogą sie ani swych 
praw. 

Im boleśniejsze jednak dni, tem po¬ 
ważniej stoją przed nami nasze obo¬ 
wiązki i tem większą jest nasza odpo¬ 
wiedzialność. Gdy św iat cały zdaje się 
toczyć w jakiemś błędnem kole, to tem 
więcej Chrystusowy sługa, a tym jest 
przecież każdy chrześcijanin, jaśnieć po¬ 
winien swym wewnętrznym skarbem, 
jaśnieć tak. aby i inni widzieli jego blask 
i zrozumieli, że jest w wierze naszej 
dziwna moc, która z ludzi z ciała i kości, 
a więc z ludzi, jakimi wszyscy są na 
świecie. czyni bohaterów' i jakby olbrzy¬ 
mów. Tego pewnie chcieli i pragnęli wasi 
ojcowie, gdy tu w Orłowej stawiali ten 
kościół wasz na wzgórzu, chcieli przy¬ 
pomnieć nam, dzieciom ich. że powinniś- 
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my jaśnieć wiarą tak. by wszyscy ludzie 
widzieli jej odradzającą moc, która już 
nieraz świat przezwyciężyła, i nieraz 
jeszcze ludzkość z niedoli wywieść może. 

O niech też świeci światłość Twoja 
zborze drogi przed wszystkimi! Spyta¬ 
cie się mnie może, jaką ma być ta świa¬ 
tłość, powiecie mi może, że nie macie 
przecież bogactw niezmiernych, przed 
któremi świat tak chętnie plackiem się 
kładzie że nie posiada lud nasz wiedzy, 
któraby w podziw wprawiała swoich i 
obcych, nie posiadamy godności i za¬ 
szczytów, które wśród ludzi również po¬ 
płacają — czein więc jaśnieć możemy? 
Zapewnie, dobrą byłoby rzeczą, gdyby 
lud nasz to wszystko posiadał, lecz 
wierzcie mi, więcej niż to wszystko, wa¬ 
ży na szali Bożych sądów czyste, prawe 
serce. Rozważcie, w wieku reformacji 
lud nasz miał wśród siebie bogatych 
właścicieli ziemskich, szlachtę, t. zw. 
stany, piastujące wysokie godności na 
dworze książęcym. Lecz szlachta ta stała 
się z czasem ludowi swemu obcą, obcą 
mową i obcą wiarą i Bóg strącił ją z 
świecznika, na którym była postawioną, 
wyginęła tak, że po niej zgoła śladu nie¬ 
ma, — a lud jednak trwa. Bo w dziejach 
królestwa Bożego chodzi nie o te bły¬ 
szczące rzeczy, olśniewające oczy, ale o 
czyste serce. Jaśniejmy zatem prawem 
życiem, rodzinami, w których panuje 
jedność zbudowana na szczerej miłości, 
jaśniejmy małżeństwami, w których 
nieznaną jest niezgoda, niech każdy z nas 
na każdem miejscu, na którem został po¬ 
stawiony, będzie robotnikiem wiernym 
tak, by znowu o nas mówiono, że nam 
ślepo zaufać można, niechże Chrystus 
będzie nietylko wyznaniem naszych ust, 
ale istotą codziennego życia — wtedy 
jaśnieć będziemy, wtedy, chociaż za tem 
gonić nic będziemy, świat nauczy się 
cenić nas i chwalić Boga, który jeszcze 
i dziś wielkie cuda czyni. 

Wtedy też przyszłość nasza nie bę¬ 
dzie niepewną, chociażby przyszły czasy 
ciężkie, chociażby i część od nas od¬ 
padła. Wierzcie mi, ducha, który ma 
życie z Boga i żyć niem chce, niczem nie 
można zdusić. Opowiadają, że w pira¬ 
midach, czy dawnych grobowcach egips¬ 
kich znaleziono też i ziarnka pszenicy, 
która w eieinn. nocy grobu, na oko zamar¬ 
ła przetrwała liczne wieki. Gdy jednak 


Trędowaty. 

C,Pielgrzym polski*.) 

(Dokończenie 1 

Krzyk rozdzierający wyrwał się z pier¬ 
si nieszczęśliwego, krzyk, w którym za¬ 
wierał się cały ogrom bólu, całe piekło 
rozpaczy, w którym drgała skarga krwawa 
i błaganie pokorne i jakiś słaby ton na¬ 
dziei, który skonał, nim się począć zdołał. 
Ubaldus zapamiętał się, stracił świado¬ 
mość miejsca i czasu. 

Ludzie siedzący przy ognisku porwali 
się z miejsc. Rozległy się głosy przeraże¬ 
nia. Niektórzy rzucili się do ucieczki, re¬ 
szta stanęła nieruchoma patrząc w stro¬ 
nę, w której krzyk się rozległ. Jeden wę¬ 
drowiec nie stracił spokoju. Wziął do 
rąk płonącą żagiew i podszedł ku leżą¬ 
cemu w gęstwinie. Za nim posunęło się 
kilku, co odważniejszych. — Trędowaty! 
— zawołał ktoś z przerażeniem — spo¬ 
strzegłszy na leżącej postaci płaszcz zna¬ 
mienny, a ktoś inny dorzucił: — Wszakże 
to płatnerz, Ubaldus, za którego tej nocy 
mszę odprawiono! Tymczasem stary czło¬ 
wiek pochylił się nad trędowatym i za¬ 
pytał troskliwie co mu jest, czy nie po¬ 
trzebuje w czemkolwiek pomocy, a nie dc- 


znalazły się odpowiednie warunki, to za¬ 
marłe te ziarnka, zaczęły kiełkować. Nie 
wiem, czy to prawda, ale komuż zresztą 
nic przypomni się przytem przepiękne 
widzenie proroka Ezechiela, o onetn polu, 
które, jak daleko okiem sięgnąć, posiane 
było kośćmi ludzkiemi, pobiclanemi od 
słońca i deszczu. Zalegała nad niemi głu¬ 
cha cisza śmierci, aż naraz powionął nad 
polem tem duch Pański i weszło w te 
kości nowe życie. Tak może też być, 
że przyjdą dni, gdy nietylko strój i obli¬ 
cze ale napozór i dusza naszego ludu się 
zmieni, gdy wiara ojców osłabnie a może 
zgoła i zginie, gdy nad nami zapanuje 
jakoby cisza śmierci. Wszakci nain nie¬ 
raz niektórzy mówią, żeśmy — jest nas 
przecież tylko drobna garstka — skazani 
na zamieranie i śmierć. 

Lecz wierzcie, to co wrosło w wolę 
Bożą nigdy zupełnie zaginąć nic może. 
I ten Bóg nasz, za którego słowem nie¬ 
gdyś światy powstawały, słońce i gwiaz¬ 
dy zaczęły jaśnieć, na przestworzach 
śmierci życie zaczęło się budzić, ten Bóg 
będzie też miał moc, by w te nanozór za¬ 
marłe kości tchnąć nowe życie, obudzić 
to co śpi i wtedy pieśń zmartwychstania. 
potężna pieśń życia płynąć będzie w 
dalekie, dalekie pokolenia i głosić chwałę 
Tego, który jest dziwnym w radzie a 
wielmożnym w swych drogach. Amen. 

Uroczystość 75-letniej rocznicy 
ułożenia kościoła w Orłowej. 

Zbór orłowski przeżywał w dniach 
23 i 24 czerwca b. r. niezwykle podnio¬ 
słe, promienne chwile. Jak rokrocznie 
w dzień św. Jana, w pamiątkę założenia 
kościoła, serca ewang. ludu Zboru or¬ 
łowskiego pałają radością i uniesieniem, 
rośnie jego wiara i umacnia się jego 
przywiązanie do świetlanych tradycyj oj¬ 
ców, 'ak zw łasz za t; g rcc ni uroczys ość 
75-letniej rocznicy założenia kościoła sta¬ 
ła się dla tego ludu wielkiem świętem, 
w którem gorzały serca, promieniały twa¬ 
rze i wielotysięczny tłum wypełniał po 
brzegi dostojne sienie i plac przykościel¬ 
ny, dając dobitny wyraz uczuciom rado¬ 
ści i dziękczynienia Bogu za świątynię, 
za zdroje łaski i błogosławieństwa, jakie 
w ciągu wielu dziesiątek lat spłynęły na 
ten lud głęboko wierzący i ciężko za¬ 
pracowany w kopalniach, hutach i na 


czekawszy się odpowiedzi potrząsnął gło¬ 
wą jakby wszystko zrozumiał i zwrócił 
się do wylękniętej gromadki swoich słu¬ 
chaczy. 

— Już świt blisko, bracia — przemó¬ 
wił — czas wam odejść. A i nie dobrze 
zbliżać się do trędowatego. Mnie trąd 
się nie imię. Długie lata posługę czy¬ 
niłem wśród tych nieszczęśliwych. Odejdź¬ 
cie z Bogiem, a kiedy wracając znów tu 
przybędę, dam wam znać jako teraz, przez 
węglarza, byśmy się wspólnie Słowem 
Bożem radowali. 

Odeszli wszyscy w milczeniu. Naw'et 
węglarz zniknął w głębi swego szałasu. 
Wędrowiec dorzucił drew do ogniska, przy¬ 
wiódł mozolnie trędowatego w pobliże i 
złożywszy go na murawie, usiadł przy 
nim i jął głowę jego tulić w swoich ra¬ 
mionach. Nieszczęśliwy snąć potrzebował 
tej pieszczoty i tchnienia miłości. Zaczął 
drżeć i łkać z cicha, ale spokojnie, jak 
dziecko tulone w płaczu na łonie matki. 
Wnet uspokoił się i leżał cicho bez ru¬ 
chu. Zdawał się usypiać. Ale starzec czuł 
łzy gorące, spływające mu na dłonie Za¬ 
czął więc łagodnym, przyciszonym głosem 
szeptać słowa kojące i budzące nadzieję. 
Opowiadał o uzdrowionym paralityku i 


roli. Były to chwile niegasnące, niezapom¬ 
niane. Szkoda, że już przeminęły. 

Zbór orłowski na tę pamiętną roczni- 
cę przygotowywał się już od paru lat, 
systematycznie i prognrr.owe. Gr . ma z ł 
fundusze na odnowienie kościoła i fary, 
przeprowadził zbiórkę, ridził w posiedze¬ 
niach prezbiterstwa, zastępstwa i związ¬ 
ków /.borowych i podejmował uchwały 
i kroki celem uczczenia swej świątyni 
i i p. miętnierh rocznicy w sercach człon¬ 
ków kościoła. Im więcej zbliżał się ten 
dzień, tem większa była jego pilność i 
gorliwość, tem żywsze tempo pracy i 
zabiegów. Już w ub. roku kościół przy¬ 
oblecz'.ny zestał w' nową zewnętrzną s/a- 
tę a jego wnętrze zostało upiększone i 
przyozdobione. Nic zapomniano też o fa¬ 
rze, którą cd zewnątrz odświeżono a 
wewnątrz wymalowano. Wewmątrz kościo¬ 
ła przeprowadzono róźre adapt cje M cj- 
scowy ks. pastor Józef Fierla przegoń; 
vvyw r ał skwapliwie m teij ł do „Pamięt¬ 
nika". Prezbiterstwo Zboru z p. kurato¬ 
rem kier. Franciszkiem Przeczkiem m cze¬ 
le dokładało wszelkich starań, by godnie 
uczcić rocznicę urodzin swej duchownej 
Matki. 

W wigilję obchodu o 7 godz. wie¬ 
czorem odbyło się w ślicznie i bogato 
przyozdobionym przez Niewiasty orłowskie 
kościele pierwsze nabożeństwa przy akom- 
panjamencie strzelania z dwunastu moź¬ 
dzierzy, któryto stary nasz zwyczaj po 
wtein latach znowu odnowiony został. 
Kościół cały tonął w kwńatach i zieleni 
oraz w blaskach izesistych świateł. Do¬ 
stojna świątynia witała w sieniach swo¬ 
ich potężne tłumy tvch, którzy acz spra¬ 
cowani z uznojonem potem obliczem po¬ 
śpieszyli złożyć życzenia swmj kochanej 
sędziwej Matce. Nabożeństwo odprawił 
pastor cz.-cieszyński ks. Józef Berger, 
dziecko tego kościoła, każąc na temat 
psalmu 84-go: „O jak miłe są przybytki 
Twoje, Panie Zastępów." Obszerną Ii- 
turgję ołtarzową odśpiewał miejsc, ks. 
Józef Fierla, chór orłowskiego Z. E. M. 
7aprcdukow'ał dwie pieśni: „Chwałę daj 
Panu" i „Jehowę". 

Nazajutrz w sam dzień uroczystości 
wmzesnym już rankiem bicie z moździe¬ 
rzy na starym cmentarzu przez Koniecz¬ 
nych z pod cmentarza pod nadzorem i 
komendą Pawła Santariusa zwiastowało 
zberownikom orłowskim nadejście urcczy- 


o Bartymeuszu ślepym i o niewieście 
krwotok cierpiącej i o Jairze i o wuelu, 
wielu innych, którzy zaufawszy Chrystu¬ 
sowi, łaski Jego i zmiłowania dostąpili. 
Mówił, że Chrystus żyje, jako dawniej i 
ma moc tą samą. Mówił, że On, choć 
niewidzialny, zjawia się wszędzie, gdzie 
Go serce ludzkie przyzywa. A nic ma 
względu na osobę, nic gardzi nikim, nie 
odpycha nikogo, wszystkich zarówno chce 
darzyć szczęśliwością. 1 nie potrzeba Mu 
ani świątyń wspaniałych, ani złota, ani 
chwalby, ani kadzideł lub świec jarzących, 
tylko serc czystych i oddanych Mu w 
miłości. Tak to prawił starzec trędowate¬ 
mu, koił ból jego, ożywiał duszę i niecił 
nadzieję, z naciskiem i często powtarza¬ 
jąc słowa Zbawiciela: Nie bój się, tyl¬ 
ko wierz! 

Pod wpływem tych słów' spłynęła na 
nieszczęśnika otucha i rzewność błoga- 
Coś się w r nim stało osobliwego, coś się 
w nim zbudziło, czego nie odczuwał jeszcze 
nigdy. Jakaś fala uczuć potężnych targnęła 
całą jego istotą. Porwał się z ramion star¬ 
ca i padłszy na kolana począł wołać po¬ 
tężnie, gorąco, z głębi serca zbolałego: i 

Wierzę, wierzę Panie. Ty się zmiłujesz 
nademną. Wierzę i... nie boję się. 
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stępo obchodu. Ze zboru orł. i z brat¬ 
nich zborów śl iskich zdążający na uroczy¬ 
stość tłumnie lud witały dwie bramy u 
wejścia na plac kościelny, pięknie uma¬ 
jone i zaopatrzone w tablice z wyrokami 
bibiijnemi, witały bramy kościoła i wi- 
lało prezbiterstwo zboru z ks. Pastorem 
na czele. Przybyło Duchowieństwo ewan¬ 
gelickie ze wszystkich zborów śląskich z 
przewiel. ks. senjorem Oskarem Michej¬ 
dą na czele w liczbie 19 osób, z poza 
granic kraju z Goleszowa wziął udział 
w uroczystościach pastor goleszowski ks. 
Oton Kubaczka. Przybyły też delegacje 
niemieckich zborów z Bogumina, Mor. 
Ostrawy i Erydku z ks. pastorami na 
czele. O godz. 9 rano niemieckie nabo¬ 
żeństwo odprawił ks. pastor Jerzy Ba¬ 
dura z Bogumina, liturgję ołtarzową od¬ 
prawili księża: Cieślar z Mor. Ostrawy 
i Czyż z Frydku. 

Nabożeństwa polskie w kościele i na 
placu kościelnym przy akonipanjaniencie 
dwóch orkiestr i udziale oddziału Wete¬ 
ranów i Straży Pożarnej z Łazów rozpo¬ 
częły się o godz 10. W kościele, w któ¬ 
rym koło ołtarza zasiedli wieńcem księża 
pastorzy, złożyli serdeczne i gorące ży¬ 
czenia z ołtarza ks. kons. K. Teper z Błę¬ 
dowic i ks. J. Badura z Bogumina, po- 
czeni ks. sen. O. Michejda wygłosił z ka¬ 
zalnicy nader piękne i budujące kazanie, 
które szali. Czytelnikom we wstępie na¬ 
szego pisma podajemy. Kazanie pokrzepiło 
mocno serca, przepłoszyło troski i napeł¬ 
niło otuchą i nadzieją w przyszłość. Po¬ 
łączone chóry Z. E. M. z Orłowej i Kar¬ 
winy odśpiewały pięknie „Pieśń dzięk- 
cz.ynuą“ i „Panie, sam Twój kościół 
wódź,“ pod dyryg naucz, i organisty Gu¬ 
stawa Pr/eczka. Oktet trombonistów i sok) 
trąbki przed pieśniami Wigłasza z Łazów 
upiększyły niezwykle i wytworzyły odpo¬ 
wiedni nastrój nabożeństwa. Wśród go¬ 
rąca i żaru słonecznego na placu kościel¬ 
nym głosił pięknie i z życiem Słowo Boże 
na tekst psalmu 119: „Drogi moje ut¬ 
wierdź, Panie, w słowie Twojem“ ks wik. 
cz. cieszyński i dziecko zboru orłowskiego, 
Emanuel Tlolka Ofiarą na cele kościelne 
i potężną pieśnią „Brońżę nas, Panic, na 
wieki“, zakończono oba nabożeństwa, pu¬ 
czem po odegraniu przed farą hymnu pań¬ 
stwowego i kilku chórów do zgroma¬ 
dzonego ludu, Weteranów i Straży po¬ 
żarnej oraz do księży pastorów przemówił 
miejsc, ks. pastor J. Fierla, dziękując ser¬ 
decznie i gorąco za złożone życzenia, za 


— Amen — dorzucił starzec. 

Zaległo milczenie. Trędowaty — jakby 
po wielkim wysiłku — legł znowu cicho i 
przymknął oczy. Jego opiekun patrzył 
gdzieś w dal i poruszał ustami. Widocz¬ 
nie modlił się. A tymczasem ognisko wy¬ 
gasło. Dał się odczuć chłód poranny, skra¬ 
wek nieba, widoczny między konarami po¬ 
bladł i zaczął się nasycać złocistą poświa¬ 
tą. Pew no weszło słońce, bo tu i ówdzie, 
na ziemi, na konarach i listkach drgały 
świetlane kółka, tu i ówdzie zaczęły się 
przedzierać pęki przecudnych, jaśniejących 
promieni. Widno się zrobiło. Padły blaski 
jaskrawe na siwą głowę wędrowca i na 
bladą twarz uśpionego, z którego głowy 
osunął się kaptur żałobnej odzieży Na tę 
bvarz spojrzał starzec, ale nagle drgnął, 
nachylił się i zaczął patrzeć bystro a po- 
tcni przesuwać delikatnie ręką po prawej 
skroni chorego, gdzie widniał złowrogi 
Płat skóry białej i zgrubiałej Po chwili 
wzniósł oczy ku niebu i zawołał radośnie: 

Chwała Ci Panie! Niech imię Twoje 
będzie błogosławione na wieki! 

Ocknął się Ubaldus i oczy zdziwione 
Podniósł na starca, a ów, drżąc ze wzru- 


współpracę kolegom w nabożeństwach 
i za nader liczny udział w uroczyst. Z bie¬ 
giem uczuciem radości i podniesienia 
na duchu i z drogiemi wspomnieniami 
w duszy opuszczał lud kościół i wzgó¬ 
rze orłowskie, żegnając te piękne i pod¬ 
niosłe chwile, które w duszy swej prze¬ 
żywał. Poszły te chwile i wspomnienia 
za nim w progi jego domów, stanowiąc 
dlań skarb i bogactwo nowej pociechy 
i siły w twardem życiu, w ciężkim bo¬ 
ju o to, co mu tu na ziemi najdroższe 
i najukochańsze. Strzały moździerzowe 
jeszcze długo towarzyszyły mu w powrot¬ 
nej drodze a „Pamiętnik* 4 Zboru ks. Józefa 
Fierii w kieszeni stał się dlań cennym na¬ 
bytkiem. 

Zborze orłowski! Tyś skałą wśród 
spienionych fal, o którą dziś uderzają 
groźne bałwany, pragnące Cię podmyć,- 
poderwać i zatopić. Pozostań nadal tą 
skałą mocną, o którą dotąd daremnie 
biły wrogie fale i bałwany! Niechajże 
kościół Twój stanowi i w dalszej przy¬ 
szłości dla ciebie przystań pokoju bez¬ 
pieczną i trwałą a Słowo Boże, w któ- 
rcm utwierdzasz swe dusze, niech Ci na¬ 
dal świeci w mrokach dzisiejszych dni! 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (5). 

1. Program Zjazdu pozostaje tensam ja 
ki ogP sziono w komunikacie nr. 4. 

2. Na tegorocznym zjeździe Zrzeszenia 
zorgan zowane będą zawody w następują 
cych działach: 

1. Biegi na: 100, 400, 800 i 1500 m, 

2. Skoki w dal i wzwyż, 

3. Rzuty: dyskiem, kulą i oszczepem, 

4. Zawody w ping-pong drużynowe \ 
indywidualne, 

! 5. Zawody w siatkówce. 

O ile db siatkówki zgłosi się więcej dru 
żyn niż cztery, urządzi się zawody elimina 
cyjnc. O ile tylko cztery > albo mniej — 
będ/ie grała każda drużyna z każdą. 

Zgłoszenia do wszystkich kategoryj za¬ 
wodów nadsyłać należy pod adresem: ks. 
Jerzy Cyniorek, Ligolka Kameralna, do 
dnia 10 lipca 1036. 

Równocześnie ze zgłoszeniem prosi¬ 
my zwiadomić, czy dany Z. E. M. miał¬ 
by kogoś do funkcji sędziego przy po 
wyższych zawodach, a jeśli tak, podać 
jego adres. 

W wszystkich sprawach związanych z 
zawodami należy się zwracać do kierów- 


szenia przypadł doń, i przemówił głosem, 
nabrzmiałym weselem: — Bracie mój. Zwia¬ 
stuję ci radość z łaski Zbawiciela. Twoja 
choroba nie jest trądem. To biała krosta. 
Za kilka dni znaku nie będzie. Ja się znam 
na tern dobrze. Mnisi musieli się pomylić, 
a może... może Chrystus wysłuchał wo¬ 
łania twojego i chorobę ci odmienił. 

* * * 

W przecudny, słoneczny poranek, przez 
roześmiane pola i niwy kwieciste dwaj 
ludzie śpieszyli radośnie i ochoczo w 
świat daleki, by nieść światło w mroki 
dusz ludzkich, by skrzepłe samolubstwem 
serca rozpalać miłością, by zwiastować 
Królestwo Boże, królestwo doskonałej 
szczęśliwości. Byli to dwaj h u m i 1 i a c i, 
ubodzy lugduńscy, kryjący w zanadrzu 
nęd/nych swych szat skarb największy 
— Ewangclję Chrystusową. 

Jeden z nich — to starzec nieznanego 
nazwiska, drugi zaś — to mąż w sile wie¬ 
ku, dawny płatnerz Ubaldus, którego Ko¬ 
ściół w imię Boga wykreślił z pośród ży- 


Do szan.p. t. Abonentów 

Do numeru dzisiejszego załączamy czeki, 
prosząc uprzejmie o wyrównanie bieżącej 
czy też zaległej na ubiegłe lata prenumeraty. 

Szan. p. t. Abonentom , którzy swój obo¬ 
wiązek względem naszego wydawnictwa już 
spełnili, serdecznie dziękujemy, upraszając 
o przechowanie czeków na rok przyszły. 
Zaznaczyć musimy niestety, że stosunkowo 
szczupła ilość Abonentów uiściła prenume¬ 
ratę za rok bieżący. 

Administracja „Ewangelika* 1 . 

nika Sekcji Sportowej ZZEM. ks. J. Cy- 
morka. 

Szczegóły podane zostaną na samym 
Zjeździe. 

3. Przy zjeździe odbędzie się jak wia¬ 
domo wystawa książki ewangelickiej. 
Prosimy Szanownych Członków posiada¬ 
czy starych cgzempl. wydawnictw ewan¬ 
gelickich o wypożyczenie tychże na wspom¬ 
nianą wystawę. Równocześnie prosimy, 
aby Związki przygotowały także fo- 
tografje z działalności związku nale¬ 
pione na osobnym arkuszu z odpowied- 
niemi napisami, kroniki, odznaczenia itp. 

W tej sprawie należy się zwracać do 
katechety Tłustawa Ożany w Trzyńcu. 

4. Kurs dla pracowników w Związ¬ 
kach odbędzie się nie jak zawiadomiono 
zaraz po zjeździe, ale później, ze wzglę¬ 
dów technicznych. Termin kursu podamy 
w właściwym czasie. 

| Przegląd polityczny. | 

W bieżącym roku mamy niezwykle burz¬ 
liwe lato. Burze, grzmoty, pioruny, gra¬ 
dobicia szerzą zniszczenie w Europie, spro¬ 
wadzają na ziemię klęski elementarne i 
sieją razporaz postrach wśród nękanej 
ludności. Ofiarą tegorocznych piorunów 
padło już mnóstwo ludzi, domów i mie¬ 
nia ludzkiego. Atmosfera przesycona ele¬ 
ktrycznością, duszna i dławiąca, nie poz¬ 
wala cieszyć się stałą pogodą, lecz ciągle 
grozi zniszczeniem i klęskami. Rozpętany 
żywioł, niespokojny i wielce niebezpiecz¬ 
ny, nie może się ucisz.yć i wrócić da rów¬ 
nowagi. A człowiek w walce z tym ży¬ 
wiołem bezradny jest i bezsilny. Nie ma 
sposobu, by go poskromić. 

Mamy wrażenie, że polityka światowa 
w bież. roku przewzięła z tej burzliwej 
atmosfery liczne pierwiastki i chce do/ 
niej koniecznie się upodobnić. We świccie 
mocno jest niespokojnie, ba groźno. Ży¬ 
wioł ludzki rozpętał się na dobrze i po¬ 
woduje burze, grzmoty i pioruny. Czar¬ 
ne, groźne i złowrogie chmury przewala¬ 
ją się nad Europą. Atmosfera również 
duszna i dławiąca Jakie będzie jutro i 
oo groźnego obije 'się znowu o nasze 
uszy? — CXo analogja z powietrza na 
ziemi. Jak to z perspektywy dzisiejszych 
stosunków przedstawia się w poszczcg. 
krajach i państwach? 

Czechosłowacja zdąża w pośpiesznem 
tempie do wprowadzenia w życie i zasto¬ 
sowania uchwalonej świeżo ustawy o 
obronie państwa. Rozpisana na obronę 
państwa pożyczka wewnętrzna daje dobre 
wyniki. Ma przytem obywatel czechosło¬ 
wacki liczne zapewnienia z miarodajnych 
ust, że „możemy być zupełnie spokojni,** 
że „nie musimy się bać“ i t. p. Poważne 
zamieszki wyniknąć mogą z próby przy¬ 
wrócenia w Austrji Habsburgów na tron 
i restytucji monarchji. W takim wypadku 
gotowa jest M. Ententa, a zatem i Czecho¬ 
słowacja, przeprowadzić u siebie mobili¬ 
zację sił zbrojnych celem niedopuszcze¬ 
nia do zrealizowania w Austrji planów 
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habsburgskich. Nie jest też wykluczonym 
i Anszluss, t. zn. zamach Niemiec na su¬ 
werenność Austrji. Na tym odcinku sy¬ 
tuacja jest niezwykle napięta. 

Polska pośpieszyła pierwsza z defda- 
racją porzucenia sankcyj i zaniechania boj¬ 
kotu gospodarczego Włoch. Odnośne 
oświadczenie złożył min. Beck na ręce 
przewodniczącego Rady Ligi. Z okazji 
pobytu swego w Genewie przeprowadził 
min. Beck szereg konferencyj, m. i. z min. 
spraw zagr. Francji Delbosem i innymi 
dyplomatami. O rezultacie jego rozmów 
milczy prasa. Sejm i senat po uchwaleniu 
pełnomocnictw prezydentowi poszły na 
wywczasy wakacyjne. W ramach tych 
pełnomocnictw ma się znajdować także 
ustawa, normująca stosunek państwa do 
ewang. a. w. Kościoła w Polsce, co moc¬ 
no irytuje sfery katolickie. „Święto Morza" 
obchodziła cała Polska nader uroczyście. 
W uroczystościach tych wzięły w Gdyni 
udział nieprzeliczone tłumy. Symboliczny 
wianek od Krakowa do Gdyni popłynął 
Wisłą z pod ,stóp Wawelu. Stronnictwo 
Narodowe na województwo krakowskie 
zostało przez rząd rozwiązane. 

Niemcy bimbają sobie coraz więcej z 
wszystkich i z wszystkiego, co się na¬ 
około nich. zwłaszcza na Zachodzie dzieje. 
Nader trudna sytuacja w łonie i na tere¬ 
nie Ligi Narodów, spowodowana oku¬ 
pacją Abisynji przez Włochów, nastręcza 
im wiele sposobności do natrząsania się 
z tak poważnego areopagu. Ostatnio min. 
propagandy niem. Goebbels wyraził się: 
„Liga Narodów jest dobra, lecz eskadra 
lotnicza i korpus armji są lepsze." Są 
Niemcy w tern wygodnem położeniu, że 
nie ponoszą odpowiedzialności najmniej¬ 
szej za niedołęstwo Ligi. Odpowiedź na 
memorjał angielski w sprawie zajęcia Nad- 
renji ciągle jeszcze wykańczają wzgl do¬ 
stosowują do zmiany położenia politycz¬ 
nego. Chytre to lisy. Powiadają, że czas 
dla nich pracuje. 

Francja ciągle jeszcze na wulkanie. 
Wprawdzie premjer Blum pociesza i sta¬ 
ra się szerzyć optymizm, jednak chaos 
trwa w dalszym ciągu a powrotna fala 
strajków potęguje wewnętrzne zaburzenia 
i niepokoje. Strajkują: marynarze, w za¬ 
głębiu Mozoli proklamowało strajk 25 
tysięcy robotników, strajkują blacharze, 
robotnicy papierni, personal tow. trans¬ 
portowych i komunikacyjnych i szoferzy. 
Zdaje się, że bakcyl hiszpański, przynie¬ 
siony od zachodu, działa. Pomiędzy Pa¬ 
ryżem a Londynem zbudowanym został 
pewien pomost współpracy politycznej, 
lecz dotychczas brak potwierdzenia tej 
umowy. Na jak długo? Jako „novum“ 
we Francji jest zaprowadzenie 40 godzin¬ 
nego tygodnia pracy. 

Anglja odsunęła się podobno znacz¬ 
nie od Niemiec a przychyliła się do swej 
dotychczasowej sojuszniczki Francji, z któ¬ 
rą nawiązała ściślejszy kontakt i porozumia¬ 
ła się co do wytycznych pracy na terenie 
Genewy. Także ona nosi się z zamiarem, 
uchylenia sankcyj względem Włoch, bo¬ 
wiem sankcje przyniosły jej wielkie szko¬ 
dy materjalne. 

Hiszpanja krwawi się w dalszym cią¬ 
gu. Na porządku dziennym: bomby, za¬ 
machy, .teror strajki, rewolty i t. d. 
Wzburzone do podstaw inorze nie tak 
prędko uspokoić się może. 

Włochy odżegnują się od tego, by 
prosić i zabiegać o uznanie prawne (de 
jurę) zaboru Abisynji przez inne państwa. 
Oświadczają się przytem, że uchylają się 
od posiedzeń Ligi, na których sprawa abi- 
syńska będzie traktowana Zato Mussolini 
zamierza w najbliższym czasie osadzić na 


tronie Austrji Habsburga. Poco mu to jest 
potrzebne, niewiadomo. Widocznie poto, 
by czynić w Europie zamieszania i sze¬ 
rzyć popłoch. 

Liga Narodów znajduje się w stad- 
jum reformowania, lecz rzekomo dopiero 
w jesieni zostaną poprawki w jej stat. do¬ 
konane. Podobnie R. L. odroczyła swe po¬ 
siedzenia aż do października. Zaznaczyć 
przytem należy, że w ostatnim czasie na¬ 
stąpiła formalna ucieczka państw Ame¬ 
ryki połudn. z Ligi. Po Guatemali i Hon¬ 
durasie wystąpiła ostatnio z Ligi Nikara¬ 
gua. Tosamo zamierza uczynić republika 
San Salvador. 

W Palestynie nie ustają starcia Ara¬ 
bów z wojskami angielskiemi Na pomoc 
Arabom ciągną rzekomo ich pobratymcy 
z' Transjordanji w liczbie wielu tysięcy. 

Ameryka czyni przygotowania do wy¬ 
borów nowego prezydenta. 

| Z karty żałobnej. | 

Górna Sucha. (S. p. Franciszek 
Fi er la.) Przed kilku tygodniami zmarł 
tutaj po krótkiej słabości ś. p. Franci¬ 
szek Firla, emeryt, kolejarz, przeżyw¬ 
szy lat wieku swego 83, z tego w nader 
szc7ęśliwem małżeństwie lat 59. Liczna 
Rodzina: żona, 2 synowie, 5 córek, zię¬ 
ciowie, synowa, bracia i siostry odpro¬ 
wadzali ś. p. Zgasłego na grobowy od¬ 
poczynek na cmentarz w Średniej Suchej. 
Funkcyj j ogr, ebouych dopeL 1 ks. K ns. 
Teper i ks. wik. R. Goszyk, ciesząc 
stroskane serca pociechą Słowa Bożego. 

„Znam uczynki twoje." Zgasły sta¬ 
rzec i brat nasz sędziwy, to typ nasze¬ 
go sumiennego kolejarza, wiernego w 
służbie i pełniącego z pełnem poświę¬ 
ceniem swe obowiązki. Świadczą o nim 
jego uczynki: uczynki miłości do swej 
małżonki i swych dzieci i uczynki w 
pracy i powołaniu na nader odpowic- 
dzialnem stanowisku. Uczynki miłosier¬ 
dzia dla biednych i dobroci serca dla 
swoich. Głęboko religijny i przywiązany 
do kościoła swojego pielęgnował w do¬ 
mu i w rodzinie swojej życie religijne, 
wychowując swe liczne dzieci w karności 
i poszanowaniu każdego. Słowo Boże 
było pokarmem i napojem jego duszy, 
źródłem siły i cierpliwości. Niech odpo¬ 
czywa w pokoju po licznych trudach i 
znojach długiego żywota. Cześć jego pa¬ 
mięci! 

E Wiadomości z Kościoła. ]°j 


Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Przypominamy, że posiedzenie 
Koła Polskich Teologów Ewangelickich 
odbędzie się w przyszły wtorek o zwy¬ 
kłej porze. 

Cie:zyn. (Ze Zjazdu wojewódz¬ 
kiego Z. Z. E. M.) W dniach 28 i 
29 czerwca b. r. odbył się w Cieszynie 
walny doroczny zjazd Związków ewang. 
młodzieży Województwa śląskiego. W 
Zjeździć wzięła udział młodzież w liczbie 
wielu setek dziewic i młodzieńców 
na obszarze całego Województwa. Nader 
imponujący był jej pochód do kościoła 
na nabożeństwo, w trakcie którego bu¬ 
dujące kazanie wygłosił ks. biskup J. 
Burschc z Warszawy. Zjazd powitał 
ciepłemi słowy prezes Gł. Zarządu Zw. 
Młodzieży Ewang. w Polsce oraz prezes 
Związku wojew. ks. Józef Nierostek. Po 
nabożeństwie odbyło się posiedzenie i 
akademja w teatrze. 

Orłowa. (Podziękowanie.) Ob¬ 
chód 75-Ietniej rocznicy założenia kościoła 


udał się nietylko dzięki przepięknej, sło¬ 
necznej pogodzie i tym licznym zastępom 
ludu ewang., który w dniu uroczystości 
był najpiękniejszą ozdobą kościoła i pom¬ 
nikiem niezłomnej wiary i gorliwości ew. 
rodzin zagłębia orłowskiego, lecz udał się 
również dzięki niezwykłej i wytężonej pra¬ 
cy i zabiegom, poczynionym przez różne 
Związki zborowe cży też pojedyńcze oso¬ 
by, śpieszące z wielką ochotą i bezintere¬ 
sownością, by się stawić w służbę ko¬ 
ścioła. Dzięki temu wspólnemu wysiłkowi 
pokonano wszelkie trudności. To też naj¬ 
serdeczniejsze dzięki składa presbiterstwo 
zboru wszystkim, którzy poświęcili swój 
zapał i swoje siły, by uroczystość wy¬ 
padła bez usterek i wszyscy dobrze się 
czuli, wynosząc z Orłowej piękne wspom¬ 
nienia. W pierwszym rzędzie serdeczne 
Bóg zapłać przewielebnemu Duchowień¬ 
stwu i ks. past. za Słowo Boże, głoszone 
w kościele i na placu kość.: ks. sen. O. Mi¬ 
chejdzie, ks. past. J. Bergerowi, ks. J. 
Badurze i ks. wik. E. Tlołce oraz ks. 
kons. Teperowi za życzenia, złożone im. 
zboru błędowickiego. Do złożenia ser¬ 
decznego podziękowania poczuwa się prez- 
biterstwo także: Ewang. Związkowi Nie¬ 
wiast w Orłowej za liczne uwite wieńce 
i umajenie kościoła i fary oraz za przy¬ 
gotowanie posiłku obiadowego, chórom 
Z. E. M. z Orłowej i Karwiny za ślicz¬ 
ne pieśni, Stów. Weteranów i Polskiej 
Straży Pożarnej z Łazów za liczny udział 
w uroczystości, Molinkowi z Łazów za 
karkołomne wspięcie się na wieżę i za¬ 
wieszenie wieńca na krzyżu, Pawiowi 
Santariusowi z Łazów i Koniecznym 
za strzały moździerzowe, orkiestrom za 
akompanjumeiit do pieśni oraz wszystkim 
innym, którzy w jakikolwiek sposób przy¬ 
czynili się do upiększenia uroczystości — 
serdeczne Bóg zapłać! 

Orłowa. (Uroczystość konfirnia- 
cyjna.) W święto apostołów Piotra i 
Pawła odbyła się tutaj konfirmacja 200 
konfinnandów zboru. Uroczystość poprze¬ 
dziło nabożeństwo ranne, poczeni o godz. 
9 ze sali posiedzeń na farze udał się do 
kościoła długi pochód konfinnandów, 
prowadzonych przez ks. pastora Józefa 
Fierlę i presbiterstwo. W kościele zajęli 
konfirmandzi miejsca w ławkach przed oł¬ 
tarzem, tonącym w kwiatach i zieleni. 
Obrzędu konfirmacyjnego dokonał miejsc, 
ks. pastor, przemawiając na tekst: „Trzy¬ 
maj, co masz, aby nikt nie wziął korony 
twojej." Kościół wypełnił się po brzegi 
rodzicami i zgromadzonym zborem, któ¬ 
ry w licznej szerzy konfirmowanych oglą¬ 
dał kwiat młodzieży, przyszłość i nadzieję 
kościoła. W trakcie obrzędu konfirm. chór 
orłowskiego Z. E. M. odśpiewał pod bat. 
org. naucz. Gustawa Przeczka pieśń „Pod 
Twą obronę." Uroczystość konfirmacyjna 
zakończyła się wspólnem śniadaniem, przy- 
rządzonem bezpłatnie przez Ewang. Zwią¬ 
zek Niewiast z Orłowej i wspólną foto- 
grafją na placu kościelnym. 

Mor. Ostrawa. (Konfirmacja.) W 
święto Trójcy św. odprawił tutaj ks. pa¬ 
stor Alfred Fierla konfirmację 60 konfir- 
mandów polskich i czeskich. Przy odgło¬ 
sie dzwonów kościelnych wyruszył pochód 
z fary do kościoła na czele z ks. .pastorem 
i presbiterami, gdzie odbyła się nader 
piękna i podniosła uroczystość konfinna- 
cyjna, przegradzana przemówieniami ks. 
pastora i śpiewem konfinnandów. Po 
ukończeniu obrzędu konfirmacyjnego Nie¬ 
wiasty Zboru podejmowały konfirmowa- 
nych śniadaniem w salce zborowej na 
farze. 

Warszawa. (Przyjazd Eweliny 
Booth do Warszawy.) Prasa co¬ 
dzienna donosi, że w lecie b r. ma przy- 
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być do Warszawy p. Ewelina Booth, ge¬ 
nerał Armji Zbawienia celem zbadania 
możliwości rozpoczęcia pracy w Polsce. 
Ze strony sfer kościelnych ewangelickich 
brak potwierdzenia tej wiadomości. 

(Ew.-Pol.) 

Paryż (Statystyka ewangeli¬ 
ków.) Według obliczeń biura Rady Eku¬ 
menicznej w Genewie, liczba ewangeli¬ 
ków we Francji z początkiem b. r. wyno¬ 
siła 754.500, w tern do kościoła ewangc- 
licko-lutcrskiego Alzacji i Lotaryngji na¬ 
leży 241.300, do kościoła ewang.-reformo- 
wanego Francji 300.000, do kościoła re¬ 
formowanego 110.000, do kościoła ewang- 
reform. Alzacji i Lotaryjigji 55.200, do 
kościoła ewangelicko-luterskiego Francji 
80.000. Do grup religijnych poza kości si¬ 
nych należy 22.500. (Ew.-Pol.). 

Szwajcarja. (Zjazdy ekumenicz- 
n e, w dniach od 11—13 sierpnia 
r. b.) odbędzie się w Chamby konferencja 
Komisji mniejszościowej Wszechświatowe¬ 
go Aljansu przyjaznej współpracy kościo¬ 
łów, która ma zajmować się m. i. spra¬ 
wą uchodźców z Niemiec, losem kościoła 
ewang. w okręgu Kłajpedy, sprawą pod¬ 
jęcia kroków w celu uzyskania wolności 
sumienia w Rosji sowieckiej, nadto usta¬ 
leniem praw i obowiązków mniejszości 
religijnej. W tej samej miejscowości od¬ 
będzie się w dniach od 21—25 sierpnia 
konferencja Rady Ekumenicznej, która ma 
ostatecznie ustalić program konferencji w 
(Mordzie w 1937 r., poświęconej zagad¬ 
nieniu Kościoła, narodu i państwa. 

(Ew.-Pol.). , 

Londyn. (Doroczne zebranie 
Brytyjskiego i zagranicznego 
towarzystwa biblijnego.) Dnia 6 
maja b. r. odbyło się w Londy nie doroczne 
Zebranie „Bryt. i zagr. towarzystwa bi¬ 
blijnego." Jak z ogłoszonego sprawozda¬ 
nia wynika, towarzystwo wydało w r. 
sprawozdawczym 1935/36: 1,058.966 Bi- 

blij, 1,247.518 Nowych Testamentów i 
9,379.647 części Biblij w 705 różnych ję¬ 
zykach i dialektach, w tern szereg prze¬ 
kładów w 13 różnych dialektach (1 w 
Europie, 11 w Afryce, 1 w Oceanji). 

jjj Wiadomości z kraju. |jJ 

Cz. Cieszyn. (Podania o odpis 
podatków z powodu szkód ele¬ 
mentarnych muszą być natych¬ 
miast wniesione.) Tutejszy Urząd 
powiatowy zwraca uwagę, że celem uzy¬ 
skania pomocy, wsparcia i odpisu po¬ 
datków z powodu tegorocznych szkód 
elementarnych (polnych) koniecznem jest, 
by w ślad ustawy zgłaszano szkody naj¬ 
później w przeciągu 8 dni u przełożone¬ 
go gminy a podanie o odpis podatków 
wnoszono do Urzędu powiatowego jako 
dodatek do powyższego zgłoszenia po 
uprzątnięciu żniw. Proceder ten musi być 
zatrzymany. 

Cieszyn. (Matura w państw, se- 
m i n a r j u m naucz, m ę s k i e m.) W 
dniach 10, 12 i 13 czerwca b. r. odbył 
się w Cieszynie w seminarjum naucz, 
egzamin dojrzałości pod przewodnictwem 
inspektora szk. Jamrozka. Zdało nastę¬ 
pujących 22 kandydatów maturę: Arabski 
Bolesław z Zawiercia, Bielesz Anto¬ 
ni z Trzyńca, Błahut Paweł z Pruch- 
nej, Brudny Jan z Cieszyna, Ci mała 
Henryk z śr. Błędowic, Chlebek 
Adolf z Ligotki Kameralnej, 
Czeczotka Guido z Katowic, Czempiel 


Henryk z Kończyc, Feber Leon ze 
Stonawy, Gaura Adam z Końskiej, 
Gojniczek Paweł z Wędryni, Ka- 
biesz Benedykt z Kaczyc, Kantor Stanisław 
z Krasnej, Kolarz Paweł z Błogocic, 
Kornas Emanuel ze Skoczowa, Lipka 
Adolf z Haźlachu, Marek Ludwik z Msza¬ 
ny, Pasz Emanuel z Sr. Suchej, 
Satara Stanisław z Cieszyna, Sikora. 
Paweł z Wędryni, Stronczak Rudolf 
z Dukli i Żarłok Franciszek z Ustronia. 

Frysztat. (Slub.) W ub. sobotę od¬ 
był się tutaj w kościele paraf, ślub Dra. 
Waltera Honsowitza, koncepisty adwok., 
syna radcy leśniczego, z panną Marją 
Olszakówną, córką miejsc, lekarza Dra. 
Olszaka. 

Trzyniec. (Śmierć budowni¬ 
czego W r a n y.) W wtorek dnia 23. 
czerwca zmarła tu po długiem cierpieniu 
śp. Irina Wranowa, żona budowniczego 
Wilhelma Wrany. Śmierć tej zacnej nie¬ 
wiasty, liczącej dopiero 51 lat, wywołała 
w szerokich kołach szczere współczucie. 
Zgasła należała do tych osób, które za 
pierwszą znajomością zdobywają sobie 
przyjaciół. Prosta, szczera, przyjacielska 
umiała z każdym obcować i nie odsu¬ 
wała się nigdy od żadnej usługi o którą 
ją proszono. Odczuły to często i nasze 
ewangelickie koła w Trzyńcu, którym 
Zgasła, chociaż katoliczka, nieraz wielkie 
oddała usługi. Szczególnie pomocą swoją 
służyła naszemu Ewang. Domowi sierot. 
Przy wszystkich sposobnościach, przy 
których chciano zdobyć jakiś grosz dla 
tego Zakładu, Zgasła chętnie pomagała 
nietylko darami, ale pracą i usługą. Zda¬ 
rzyło się przecież że osobiście wybrała 
się z naszemi delegatkami, by zbierać w 
Trzyńcu dary na nasz Zakład, a ponie¬ 
waż miała dużo znajomości a prosić się 
nie bała, zabrała wielce pokaźną kwotę. 
Do jej domu mogły nasze panie zawsze 
wstąpić, wiedziały, że nic spotka ich tam 
żadne niechętne słowo, żadna wymówka, 
ale zawsze niezwykła przychylność dla 
każdej sprawy służącej dobru bliźnich, 
szczególnie dzieci. Zdawało się, jakoby 
tą miłością dla dzieci chciała jak gdyby 
wynagrodzić cichą tęsknotę za dziecię¬ 
cą miłością, gdyż Zgasłej nie było danem 
cieszyć się miłością własnych dzieci. Tak 
pamiętała o naszych dzieciach, że gdy 
obchodziła w domu jaką uroczystość ro¬ 
dzinną, to nie zapomniała posłać do Do¬ 
mu sierot czegoś na stół, radość biednych 
była i jej radością. W ostatnich latach 
ciężka i nieuleczalna choroba zmusiła 
ją do usunięcia się w zacisze domowe, 
aż śmierć przyniosła jej wyzwolenie z 
niewypowiedzianych cierpień. 

Ledwie odniesiono ją do grobu, gdy 
na trzeci dzień po pogrzebie rozeszła się 
wieść, że mąż jej umarł nagle na udar 
serca licząc 57 lat. Wieść ta okazała się 
prawdziwą, i w poniedziałek, w dzień 
Piotra i Pawła zwłoki jego odniesiono do 
grobu, by je w rodzinnym grobowcu zło¬ 
żyć do snu śmierci. Budowniczy Wrana 
był nietylko w Trzyńcu, ale w całej oko¬ 
licy znaną powszechnie osobistością. Ja¬ 
ko budowniczy był cenionym fachow¬ 
cem, który swe przedsiębiorstwo w cza¬ 
sach lepszej konjunktury zdołał rozwinąć 
do pokaźnych rozmiarów. Był przytem 
jako człowiek jednostką godną wielkie¬ 
go szacunku. Z pochodzenia Niemiec, 
umiał z każdym dobrze i po przyja¬ 
cielsku żyć, z natury wesoły lubił ludzi 
wesołych i miał dla wszystkich wyro¬ 


zumienie a był przytem człowiekiem 
czynnym i chętnym do porady i posługi. 
Podobnie jak jego żona, miał i on dla 
naszego Zakładu zawsze otwartą dłoń, 
a niejedną pracę wykonał bezinteresow¬ 
nie. O nim zdaje się można powiedzieć, 
że nie miał nieprzyjaciół. 

Pogrzeb jego odbył się przy tłum¬ 
nym udziale licznych kół znajomych z 
całej okolicy. Bolesnym był widok sę¬ 
dziwej matki, liczącej już nad 85 lat, 
która w Zmarłym odprowadzała do gro¬ 
bu czwartego, ostatniego syna. Zgoła 
wszyscy umierali w pełni sił na udar 
serca, do którego mieli jakby jakąś ro¬ 
dzinną, dziedziczną skłonność. 


Hf Dział informacyjny. 

Cz. Cieszyn. (Wycieczka gos¬ 
podarcza młodych rolnikó w.) 
W poniedziałek, dnia 6. lipca, w święto 
Jana Husa, odbędzie się druga wy¬ 
cieczka rolnicza zorganizowana z 
ramienia Związku absolwentów i ucz¬ 
niów Krajowej Zawodowej Szkoły Rol¬ 
niczej w Czeskim Cieszynie. 

W programie jest zwiedzenie. 2—3 
gospodarstw i referat jednego z kolegów. 
Wyjazd nastąpi rowerami. 
Zbiórka o godz. 8.30 rano w 
Trzyńcu ko 1 o hotelu Schan- 
z e r. W razie niepogody, wycieczka nie 
odbędzie się. O liczne wzięcie udziału w 
wycieczce prosi kolegów Zarząd Zw. 
Absolwentów. 

Cz. Cieszyn. Poszukuje się domek - 
kilkoma morgami pola w okolicy Cz. Cie¬ 
szyna lub Trzyńca do wydzierżawienia 
od zaraz. Zgłoszenia do Administracji. 
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Wiadomości ze świata. 



Kiszyniów. (Trąba ogniowa.) 
Nad Kiszyniowem w Bessarabji przeszła 
ostatnio wielka burza. Na przedmieściu 
Stara Poczta trzy osoby zginęły od pio¬ 
runów. M. i. piorun uderzył w szpital 
żydowski, wpadł przez okno, przebiegł 
kilka sal i dotarł do gabinetu rentgeno¬ 
logicznego, wywołaj ąć wśród chorych nie¬ 
zwykłą panikę. \tr~lT9m~~- burzy nad 
powiatem Botoszany zaobserwowano nie¬ 
zwykłe zjawisko atmosferyczne, mianowi¬ 
cie spiralną trąbę ogniową wysokości 100 
m a szerokości 40 m, niszczącą wszyst¬ 
ko na drodze. Od tego niezwykłego pio¬ 
runa zginęło wiele bydła i ptactwa do¬ 
mowego oraz zapaliło się wiele domów. 

Noyoselo- (Piorun uderzył w 
oddział żołnierzy.) W pogranicznej 
miejscowości jugosłowiańskiej No\oselo, 
gdzie w ostatnich dniach przeszły gwał¬ 
towne burze, uderzył piorun w oddział 
20 żołnierzy. Major komendant i kilku 
żołnierzy ponieśli śmierć na miejscu. 

Zakopane. (Muzykalne owce.) Że 
niektóre zwierzęta mają muzykalny słuch 
a nawet częściow ’0 wybitny, w to nie¬ 
ma co wątpić. Ze zwierząt ssących od¬ 
znaczają się muzykalnością szczególnie 
konie, niedźwiedzie, słonie, psy i lwy 
morLskie. Stąd tresura muzyczna wprowa¬ 
dza często te zwierzęta na areny cyrko¬ 
we. Lecz i małpy są muzykalne. Wielkie 
stada małp w dżunglach mają swoich 
kierowników muzycznych, którzy pierwsi 
zaczynają śpiewać „małpie melodje". Wiel¬ 
błądom i koniom zawiesza się blaszkę 
lub dzwonki, dźwięk ich bowiem zwięk- 


Zjazd Młodzieży Ewangelickiej 


odbędzie się w_niedzielę 12 lipca b. r. 

= w Trzyńcu - 
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sza szybkość. Jelenie i sarny można 
zwabić dźwiękami rogów. Gdy marynarze 
na okrętach, płynących po morzach po¬ 
larnych, śpiewają na pokładach, pływa¬ 
jące Iwy morskie wystawiają swe głowy 
ponad powierzchnię wody, i przy¬ 
słuchują się śpiewom. Nawet ow r ce są 
muzykalne. Dało się to zauważyć z okazji 
następującego zdarzenia. Jedna ze szkół 
była na wycieczce. Idąc drogą wiejską, 
kilku chłopców przygrywało kolegom, aby 
się raźniej maszerowało. Naprzeciw nich 
biegło duże stado owiec. Pasterz chciał 
przepędzić owce bokiem, te jednak za¬ 
wróciły i całą gromadą biegły za orkie¬ 
strą. Nie pomogło nawoływanie paste¬ 
rza i naszczekiwania psów owczarskich. 
Owce weszły za orkiestrą do gospody 
i dopiero z dużym trudem udało się je 
wypędzić. Pomogła najwięcej orkiestra, 
bo przestała grać. 

Wiedeń. (Kongres kominiarzy.) 
W Wiedniu rozpoczął obrady międzyna¬ 
rodowy kongres kominiarzy, w którym 
biorą udział delegaci z Francji, Czecho¬ 
słowacji, Polski, Węgier i Austrji w 
liczbie 600 osób. W czasie kongresu od¬ 
było się demonstrowanie czyszczenia ko¬ 
minów' nowej konstrukcji. 

Budapeszt. (Lokomotywa pocią¬ 
gu w' Dunaju.) Przy budowie nowego 
mostu na Dunaju w Budapeszcie dowoził 
pociąg ciężarowy ziemię na nasyp nad 
brzegiem Dunaju. Przed paru dniami na 
tym nasypie nastąpiła katastrofa. Oto pod 
lokomoty wą obsunęła się nawożona ziemia, 
wskutek czego lokomotywa przechyliła się 
nagle na jedną stronę i runęła do rzeki. 
Maszynista i palacz zdołali jeszcze w ostat¬ 
niej chwili zeskoczyć z platformy i uni¬ 
knąć niechybnej śmierci. 

Budapeszt. (Niezły apetyt.) Do 
szpitala w Gyór (Węgry) przywieziono z 
pobliskiej wsi młodą dziewczynę, Irenę 
Balasz, która uskarżała się na silne bóle 


w żołądku. Lekarzom, którzy ją badali, nie 
mogła czy nie chciała udzielić żadnych wy¬ 
jaśnień co do przyczyny i natury tych bó¬ 
lów. Gdy przystąpiono do prześwietlenia 
jamy brzusznej chorej aparatem rentgenow- 
skim, okazało się, ku niemałemu zdumieniu 
lekarzy, że żołądek młodej dziewczyny był 
prawdziwym składem żelastwa. Po trwa¬ 
jącej cztery godziny operacji wydobyto z 
żołądka operowanej nie mniej, ni więcej 
jak 209 kawałków żelaza w postaci śrub, 
sztyftów, gwoździ, spinaczy etc. Okazało 
się, iż dziewczyna połykała od miesiąca co- 
dzień parę takich „drobnostek 1 ' i nama¬ 
wiała nawet swoją młodszą siostrę, by 
poszła za jej przykładem. Nie udało się 
ustalić wobec uporczywego milczenia pa- 
cejntki, czy jej „apetyt" miał za podstawę 
próbę samobójstwa, czy też wynikał z cho¬ 
robliwej manji. 

Pcking. (Cena biletu kolej, za¬ 
leżna od wzrostu... w Chinach.) 
Na kolejach chińskich zniżki cen biletów 
dla dzieci i młodzieży nie są zależne, 
jak wszędzie, od wieku, lecz od wzrostu. 
Tak dzieci, których wzrost nie sięga 75 
cm, wcale nie opłacają biletu, dzieci zaś 
o wzroście pomiędzy 75 cm a 1 m 30 
cm, płacą połowę biletu. Dzieci wyższe 
zaliczane są bez względu na wiek do 
dorosłych i płacą pełną cenę biletu. W 
związku z temi przepisami część ekwi¬ 
punku konduktorów chińskich stanowa 
podziałka eentymetrowa. 

Manchester. (Pogrzebana mał¬ 
żonka wyprowadza swego męża 
z cmentarza.) W pewnej miejscowości 
w' pobliżu Manchestru w Anglji zdarzył 
się niezwykły wypadek. Gdy na tamtej¬ 
szym cmentarzu jeden z wdowców skła¬ 
dał kwiaty na grobie sw r ojej przedwcze¬ 
śnie zmarłej małżonki, usłyszał poza so¬ 
bą głos, łudząco przypominający głos 
zmarłej swej żony. Gdy się odwrócił, 
ku wielkiemu przerażeniu stwierdził, że 
stoi przed nim jego przed niedawnem 


pochowana małżonka. Ze strachu zem¬ 
dlał. Ocucony dowiedział się, że żona 
jego wcale nie umarła, lecz chciała tyl¬ 
ko na kilka miesięcy spędzić czas zdała 
od wszystkich w samotności, aby uspokoić 
nadszarpane nerwy. Dlatego nie zawia¬ 
domiła o tern nawet męża. Tymczasem 
podczas jej nieobecności wyłowiono z mo¬ 
rza ciało zatopionej kobiety, którą uznano 
za zwłoki zaginionej bez śladu małżon¬ 
ki. Odbył się pogrzeb i wdowiec nie 
mógł się uspokoić po stracie żony. Zja¬ 
wienie się jej wywołało w mieście po¬ 
płoch, zdumienie i przestrach i spowo¬ 
dowało omdlenie męża a potem radosne 
ocucenie. Kim zaś była pogrzebana to¬ 
pielica, nie udało się stwierdzić. 

Berlin. (Kara śmierci za porywa¬ 
nie dzieci.) W tych dniach Rząd nie¬ 
miecki wydał ustawę przeciw porywaniu 
dzieci celem wymuszania okupu Ustawa 
przewiduje karę śmierci dla tych, którzy 
porywają cudze dzieci przy pomocy pod¬ 
stępu, siły lub groźby. Za dzieci uchodzą 
osoby poniżej lat 18. 

Sahara. (Ryby w podziemiach.) 
Na Saharze dokonano niezwykle ciekawe¬ 
go odkrycia. Otóż po założeniu posterunku 
warownego Laser, rozpoczęto wiercenie 
studni artyzyjskiej. Gdy dowiercono się 
wody na głębokości przeszło 100 metrów, 
z pierwszym słupem wody, który wytrysnął, 
zostały wyrzucone na powierzchnię małe 
rybki, ślimaczki oraz inne żyjątka. Natu¬ 
ralnie wszyscy byli bardzo zdziwieni, a 
przybyła komisja geologiczna stwierdziła 
na razie tylko sam fakt, przypuszczając, że 
natrafiono na bardzo duży podziemny ba¬ 
sen wodny, który ma jakieś połączenie ze 
źródłami oraz strumykami, niezasypanemi 
piaskiem. Ale — w jaki sposób istnieje 
to połączenie oraz czy wogóle istnieje, nie 
zdołano do tej pory ustalić, mimo badań, 
prowadzonych bardzo sumiennie. Natura 
strzeże zazdrośnie swoich tajemnic. 


Serdeczne podziękowanie. 
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J. Nierostkowi, za przemówienia 


w obrządku pogrzebowym 

& p. Andrzeja Boruty 

sekretarzowi p. Kiszy, za prowadzenie śpiewu, 
krewnym, znajomym i przyjaciołom za udział w 
pogrzebie męża i ojca nieodżałowanego 
składa 

Rodzina. 

Cieszyn-Bobrek, w czerwcu 1936. 
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stały zysk! 


KAFLOWE PIECE | 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


KflWIflRHlfl I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls a vla dworca kolejowego ^ 

Pokoje Hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze* 
wanlem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Bgodz 
po pot. Herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


8 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

Rok zaL żenią 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kat* i tał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40.0^0.000* — 
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Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DAROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyimuje wkładki na oszczędność i w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

roP 70 nio no dnrrnHnurh łuamnt/a^h 
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Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O* L. na Śląsku czsl. 
































ROCZNIK XII. 


Rozp. ifyr. poort 1 teiegr. w Opawie 42.241.(11-25 z dnia 2/11 1925 pozwolono 
uiycle ulg- znaozków. Miejsce nadawcze: Uf zad pocztowy Certy min. 
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Wychodzi każdą sobotę- 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ui. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz.36 Kć 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Wycieczka do Chocimia. 1. Rozmyślanie: Na dni młodości. 2. Zabawa, praca, twórczość! 3. Dział młodzieży. 4. Przegląd polityczny. 
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XI. Zjazd 
Młodzieży Eurang. 

odbędzie się w niedzielę, 12-go 
lipca w Trzyńcu pod hasłem: 
„Miłość podstawą jedności." 

Porządek Zjazdu: 

1. O godz. 8-mej rano zbiórka przed 
dworcem w Trzyńcu, skąd wyruszy po¬ 
chód z orkiestra na plac kościelny. Do 
pochodu zapraszamy również starszych 
zborowników. 

2. O godz. 10-tej uroczyste nabożeń¬ 
stwo w kościele. Kazanie wygłosi Ks. 
Jerzy Cymorck z Ligotki Kameralnej. 
Podczas nabożeństwa zaśpiewają połą¬ 
czone Chóry. 

3. Po kazaniu nastąpi otwarcie Zja¬ 
zdu. przemówienia reprezentacyjne i re¬ 
ferat p. nauczyciela Kubeczki z Łazów. 

4. Podczas pieśni ofiara na cele Zrze¬ 
szenia, liturgja końcowa, Brońże nas 
Panie na wieki. 

5. Po przerwie obiadowej odbędzie 
się o godz. 3-ciej popołudniu Koncert 
kościelny. Program koncertu podajemy 
w dziale młodzieży. 

6. O godz. 5tej rozpoczną się popisy 
sportowe młodzieży na boisku i w sali. 

7. Podczas Zjazdu można będzie o- 
bejrzeć wystawę polskiej książki ewan¬ 
gelickiej. 

8. W poniedziałek 13-go lipca (drugi 
dzień Zjazdu) wycieczka na Ostry. 

Wszystkich domowników wiary ze 
zboru trzynieckiego, z okolicy i z dal¬ 
szych stron prosimy serdecznie o vyzię- 
cie jaknajliczniejszego udziału w Zieżdzie 
a to nietylko dopołudnia, ale i popołudniu, 
kiedy przy koncercie kościelnym będą 
sie popisywały Chóry naszych ZEM. 
°raz wystąpią połączone chóry z pieś¬ 
niami wspólneini. Niechaj młodzi i starsi 
Udokumentują, że stanowimy jedność w 
duchu miłości Chrystusowej! 


Na dni młodości. 

„Pamiętaj tedy na Stworzyciela swe¬ 
go w dni młodości twojej, pierwej, ni¬ 
żeli nastaną złe dni 1 nadejdą lata, o 
których rzeczesz: Nie podobają mi sięl a 
(Kaznodz. Salom, 12, w. 1.) 

„Młodość jest rzeźbiarką, co wykuwa 
żywot cały.“ Rzeźbisz w młodości swe 
przyszłe lata, młodzieży kochana, rzeźbisz 
w niej swój charakter, swe zasady i prze¬ 
konania, rzeźbisz i wykuwasz swe jutro 
i swą przyszłość. Ustalasz swój kierunek 
myśli i czynów i kładziesz fundamenta 
pod budowę twego szczęścia i pomyślno¬ 
ści na daleką przyszłość. Jesteś jak wędro¬ 
wiec, który wybierając się w daleką po¬ 
dróż, o wszystkiem pamięta i myśli i ni¬ 
czego nie zaniedbuje, by swą drogę od¬ 
być bez przeszkód i trudności większych. 

Zdajesz sobie najzupełniej sprawę z te¬ 
go, młodzieży kochana, że trudności 
Twoje są daleko większe, niż to byk) 
ongiś za lepszych czasów, że tysiączne cze¬ 
kają na Ciebie pokusy, że mnożą się si¬ 
dła i sieci pod Twemi nogami, że pły¬ 
niesz po wzburzonych i niebezpiecznych 
wodach. Nietrudno jest załamać się, zmy¬ 
lić drogę, upaść czy utonąć! Nietrudno 
spaczyć swój charakter i swe przekona¬ 
nia przewrotnemi hasłami, które dziś wsią¬ 
kają głęboko w życie i jak błędne ogniki 
wabią i nęcą — do podeptania, co tu 
Tobie wzniosłe, wielkie i święte, co dro¬ 
gie sercu Twojemu, co odziedziczone po 
Twoich przodkach. Nietrudno zbłądzić na 
manowce i stać się niewiernym swym za¬ 
sadom i przykazaniom Bożym. 

„Pamiętaj tedy na Stworzyciela swego 
w dni młodości twojej* 4 5 ! Słowa te wyryj, 
młodzieży kochana, w granitowych ścia¬ 
nach Twego serca i zapisz je złotemi gło¬ 
skami w Twej pamięci! W dzisiejszym roz- 
gardjaszu najrozmaitszych pojęć, haseł i 
zasad, idących przez świat, jedno niech Ci 
przyświeca: Słowo Boże, jako źródło po¬ 
znania prawdy i umiłowania Twego Stwo¬ 
rzyciela, jako hasło najszczytniejsze słu¬ 
żenia Jemu i pomnożenia Jego chwały na 
ziemi. Nie zmylisz drogi i nie zejdziesz 
na bezdroża, jeśli pójdziesz śladem Twe¬ 


go Zbawiciela Jezusa Chrystusa jako Je¬ 
go stadeczko, które pije ze strumieni ży¬ 
wych wód i karmi się paszą Jego ewan- 
gelji. Nie pożałujest 7 tego nigdy w życiu, 
igdy nawet w złe dni i ciężkie lata przy 
Nim wytrwasz i pod Jego uciekać się bę¬ 
dziesz obronę. Lata Twej młodości, spę¬ 
dzone w Twym Związku, wyrzeźbią Twój 
charakter i ustalą Twe zasady, że w 
przyszłości nie pohańbisz siebie, nie spla¬ 
misz Twej przeszłości i pochodzenia i nie 
zaprzesz się twego ludu i kościoła. Niech 
tegoroczny Twój zjazd w Trzyńcu doda 
Ci bodźca do dalszych poczynań w tym 
kierunku i będzie nie tylko obliczeniem 
Twych sił i Twych szeregów, lecz stanie 
się ogniskiem gorejącem, którego iskry 
zapalą Twe serca do zbożnej pracy dla 
Ciebie, Twego drogiego Kościoła i całe¬ 
go naszego ewang. społeczeństwa. Szczęść 
Ci Boże! 


Zabawa, praca, twórczość. 

Czerń innem jest praca, czein innem 
zabawa. W zabawie jesteśmy swobodni, 
czujemy się wolni od wszelkiego obo¬ 
wiązku, zapominamy o powadze życia. 
Bawiąc się nic przynosimy ani sobie, 
ani innym pożytku. Zabawa pochłania 
nas na chwilę i darzy przyjemnością, ale 
nie zmusza do niczego. Wolno nam rzu¬ 
cić zabawę, gdy jej już mamy dosyć. — 

Samo słowo »praca« brzmi surowo. 
Kojarzy się z wysiłkiem, trudem, odpo¬ 
wiedzialnością. Pracę podejmuje się w 
określonym celu, organizuje wespół z 
innymi. W pracy szuka się rezultatów. 
Jej trud bywa ciężki i przeto musi się 
opłacać pieniądzmi, sławą, stanowiskiem, 
poczuciem spełnionego obowiązku. W 
pracy zajmujemy pewien posterunek 
spółeczny. Inni ludzie, naród, państwo, 
przełożeni mają wymagać, byśmy ją 
spełniali dobrze i mają prawo, w razie 
zaniedbania, przekazać ją komu innemu. 
Naszą energją, znajomością rzeczy, wy¬ 
siłkiem, służymy państwu i ludzkości. — 
Praca różni się od twórczości. W pracy 
stawiamy sobie wyraźne cele do osią- 
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gnięcia. Twórczość ma w sobie pier¬ 
wiastek natchnienia, zdobywa owoce 
niespodziewane. Artysta, poczynając 
tworzyć, nie widzi dzieła swego do¬ 
kładnie w każdym szczególe. Architekt, 
próbujący szkicować projekt budynku, 
tworzy rzecz nową, inżynier, prowa¬ 
dzący budowę według tych planów zna 
każdy icłi szczegół i dostosowuje się 
doń. Twórczość jest czynem jednostko¬ 
wym, pracę natomiast można rozdzielać, 
przekazując do wykonania różnym lu¬ 
dziom. W twórczości znajdujemy pełne 
zaspokojenie i radosne szczęście w jej 
procesie. Praca bywa często trudem, 
sprowadza znużenie i męczy. — Różnie 
się zapatrywano na stosunek człowieka 
do pracy. Według Greków praca była 
tak niewłaściwem zajęciem, że człowiek 
pracujący nie był godnym towarzystwa 
człowieka wolnego. 

W średniowieczu pojmowano często 
pracę jako karę, która spadła na cały 
ród ludzki. Zasadniczo inny stosunek do 
pracy zaczyna się wytwarzać w war¬ 
stwie mieszczaństwa. Poczyna ono co- 
razbardziej cenić cnotę pracowitości, sy¬ 
stematyczności i oszczędności. W tej 
atmosferze zmienia się pogląd na czło¬ 
wieka. Praca jest najszczytniejszem po¬ 
wołaniem każdego człowieka na ziemi. 
W pracy współczesnej wymagamy, by 
powołani do niej byli wszyscy. 

Stawiając to hasło upowszechnienia 
pracy, przeciwstawiamy się lenistwu u 
tych. którzy mają mieć dochody bez 
pracy, jak również i lenistwu przymu¬ 
sowemu, w postaci bezrobocia. Nic każ¬ 
da praca może mieć wartość pogłębia¬ 
jącą i wychowującą. Są formy pracy, 
które masą wyniszczają i zabijają czło¬ 
wieka. Próbujemy zatem odróżniać pra¬ 
cę dobrą od pracy złej. Dobrą nazywa 
się taka praca, która dostosowana jest 
do potrzeb pracownika. Dostosowanie 
takie zależy od dwóch czynników. Czło¬ 
wiek pracujący powinien mieć poczucie, 
iż to, co swą pracą wytwarza, ma war¬ 
tość dla społeczeństwa, powtórc sam 
proces pracy winien być dla pracownika 
przyjemny i wartościowy. Praca, która 
spełnia oba warunki, rozwija i kształci 
człowieka, wszelka inna go pognębia i 
niszczy. Zadanie naszej epoki polega na 
organizacji pracy, aby ludzie mogli speł¬ 
niać pracę, która im odpowiada i która 


Wycieczka do Chocimia. 

Duża limuzyna FiaFa unosi nas lek¬ 
ko brukowanemi ulicami miasta. Mija¬ 
my uniwersytet, przejeżdżamy śródmie¬ 
ście i pełną wyboi ulicą Rumuńską 
(dawniej Ruską) wyjeżdżamy w górę ku 
koszarom. Przejeżdżamy koło wojskowej 
radjostacji nadawczej i koszar, skręcamy 
w stronę Nowosielicy. 

Domy zaczynają rzednąć, od czasu do 
czasu mijamy przydrożną zagrodę pod¬ 
miejską domek ze stodołą i chlewem, 
stojący w sadzie otoczonym wiklinowym 
płotem. Kilkudniowe upały wysuszyły 
drogę, to też za nami toczy się tuman 
kurzu. Ludzie pieszy, zdaleka widząc 
szybko zbliżający się samochód, uciekają 
w pole, aby uniknąć niemiłego wdycha¬ 
nia kurzu. Rusińska ludność miejscowa 
nosi białe, barwnemi ornamentami ozdo¬ 
bione stroje. Przejeżdżamy przez duży, 
żelazny most na rzece. Mostu pilnuje 
żołnierz z karabinem na ramieniu. W 
rzece kąpie się młodzież. Droga prowa¬ 
dzi dalej wśród pól kukurydzy, lnu i 
słoneczników. Rzadko mijamy gospodar¬ 
stwo przydrożne. W podwórzach tych go¬ 
spodarstw suszą się brunatne placki. To 


ich kształci. Należy zaznaczyć, iż w wy¬ 
ścigu pracy zwycięża ten, kto spełnia 
umiłowaną pracę. W. 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (6). 

1. Zrzeszenie Związków Ewangelickiej 
Młodzieży w Cześ. Cieszynie urządza z 
okazji swego 11 Zjazdu w kościele ewan¬ 
gelickim w Trzyńcu w niedzielę, dnia 12 
lipca 1936 o godzinie 15 (3 popołudniu) 
punktualnie Koncert kościelny na który 
wszystkich miłośników muzyki i pieśni 
kościelnej serdecznie zaprasza. Podczas 
koncertu wystąpią połączone chóry 
Związków Młodzieży Ewangelickiej w 
sile 700 śpiewaków. 

P r o g r a m: 

1. Jan Seb. Bach: Preludjum i fuga 
e-mol (solo organowe J. Gawlas). 

2. Połączone chóry Z. E. M.: a) Miko¬ 
łaj Rej: Hejnał, b) Chr. Palmer: Pieśń 
świąteczna, c) J. Seb. Bach: Uśmierz 
duszo ból... (dyr. J. Samiec). 

3. Chór Z. E. M. Karwina: A. Kratzer: 
Modlitwa, (dyr. K. Kraina). 

4. Chór Z. E. M. Nawsie: a) I czetnuż 
na rynku... b) Ch. Morre: Bliżej o bli¬ 
żej ... (dyr. K. Bocck). 

4. Chór Z. E. M. Końska: .1. Bram- 
bacli: Mam pokój... (dyr. E. Hanselka). 

6. Połączone chóry Z. E. M.: a) J. 
Seb. Bach: Jezu ma radości... b) C. A. 
Torrest: Był strudzony i zbolały... (dyr. 
J. Samiec). 

7. Chór Z. E. M. Nicbory: Wszystko 
Tobie dziś oddaję ... (dyr. G. Ożana). 

8. Chór Z. E. M. Oldrzychowice: J. 
Gawlas: Panic sam Twój kościół... 
(dyr. W. Pustówka). 

9. Chór Z. E. M. Ligotka Kameralna: 
W. Taubcrt: Chwalcie Pana ... (dyr. W. 
Kubica). 

10. a) O. Dicncl: Kto tak na Bogu 
swym spolega. b) K. Hassę: Jezu ma ra¬ 
dości ... chorał (solo organowe J. Ga¬ 
wlas). 

11. Chór Z. E. M. Sucha Średnia: K. 
Krcutzer: Poranek niedzielny (dyr. K. 
Poucza). 

12. Chór Z. E. M. Orłowa: K. Gou¬ 
nod: Modlitwa wieczorna, (dyr. G. Prze- 
czek). 


makuchy, które sprzedawane na eksport, 
docierają aż do Holandji. 

Droga, dotąd dobra, zaczęła się po¬ 
garszać. Trzeba zredukować szybkość. 
Natrafiamy na prace ziemne przy bu¬ 
dowie nasypu, łagodzącego stromość kop¬ 
ca. Trzeba było przez rów objeżdżać, 
co groziło wywróceniem wozu, jednakże 
szczęśliwie poszło. Kilka kilometrów do¬ 
brej drogi, znowu reperacje szosy i ram¬ 
pa zamknięta. Nie chcąc objeżdżać drogą 
boczną, prowadzącą niewiadomo dokąd, 
odwraca szofer drąg rampy. Jedziemy 
dalej po ostrych kamieniach rekonstruo¬ 
wanej nawierzchni. Mijamy zły odcinek 
zaczęła się znowu dobra droga. Nic 
dziwnego. Przecie tędy przejeżdżał nie¬ 
dawno król Karol w podróży inspekcyj¬ 
nej kraju. Po chwili przejeżdżamy Boja¬ 
ny, osadę zamieszkałą przez Polaków. 
Przy drodze stał przed wojną kościół, z 
którego pozostała tylko wieża, strzelają¬ 
ca wyniośle w górę z pośród gruzów 
ścian, dziwnym zbiegiem okoliczności o- 
szczędzona przez pociski artyleryjskie. 

Wjeżdżamy do miasteczka Nowosielicy. 
Dziwne to miasto — budowane sposo¬ 
bem rosyjskim: szeroka ulica główna 
biegnie wzdłuż parterowych domków. 


Szan. p. t. Abonentom, 

którzy prenumeraty za bież. rok czy też za 
ubiegłe lata jeszcze nie wyrównali, zwracamy 
uwagę na załączone w ubiegłym numerze 
naszego pisma czeki, przypominając im ich 
zobowiązania wobec naszego wydawnictwa, 
które bez sprawnego funkcjonowania naszego 
aparatu administracyjnego nie może podołać 
swym obowiązkom ku ogólnemu zadowole¬ 
niu wszystkich czytelników. 

Szan. p. t. Abonentom zagranicznym prze¬ 
ślemy czeki w przyszłam miesiącu. 

Administracja „Ewangelika ". 


13. Chór Z. E. M. Trzyniec: A. Miich- 
hcinier: O Panic, Panic... (dyr. R. Pu¬ 
stówka, organy .1. Gawlas). 

14. Połączone chóry Z. E. M.: a) Rud- 
nick: Pieśń dziękczynna, b) Gotowiśmy 
wszyscy ... c) Pójdź do Jezusa ... (dyr. 
J. Samiec). 

15. Pieśń wspólna całego zboru: 
Brońże nas Panic ... 

Wstęp dobrowolny u drzwi kościoła. 
Ewentualny zysk przeznacza się na cele 
Zrzeszenia. 

* * * * 

2. Związki przyjadą bezwarunkowo 
takim pociągiem, aby przed ósmą były w 
rrzyńcu. Młodzież sformuje się szybko 
i sprawnie do pochodu według wskazó¬ 
wek danych na miejscu. O ile Związki 
mają wstążeczki z drukowanym napisem 
—prosimy zabrać je z sobą. 

3. Prezesi lub icli zastępcy podają do¬ 
kładną listę przybyłych członków swo¬ 
jego Związku i zgłoszą się po odpowied¬ 
nią ilość odznak zjazdowych, które sobie 
wszyscy członkowie od nich wykupią po 
I Kcz. Spiszą również wszystkich tych, 
którzy reflektują na obiady — celem 
ułatwienia pracy Komitetowi Zjazdowe¬ 
mu. Obiady będą prawdopodobnie po 
cenie 5 Kcz. 

4. Po przybyciu na plac kościelny 
wszystkie chóry udadzą się bezzwłocz¬ 
nie na próbę wspólnych pieśni. Nie za¬ 
pomnieć zabrać zc sobą nut do wszyst¬ 
kich pieśni. 

5. Sportowcy zabiorą z sobą potrzeb¬ 
ne rzeczy do popisów. 


Koło dworca kolejowego stoją dwie du¬ 
że hale — to rzeźnie drobiu. Drób sku- 
pywany za bezcen wprost na miejscu, 
eksportowany jest zagranicę. Nowosielica 
leży na granicy Bukowiny i Bcsarabji. 
Przed wojną należała Bukowina do Austro- 
Węgier, Besarabja do Rosji; Nowosielica 
była miastem granicznem, przepołowionem 
na dwie części. Szeroka, główna ulica 
nagle się zwęża. „W miejscu tein stała 
rampa i straż graniczna" — objaśnia 
szofer. Zjeżdżamy w jedną z bocznych 
ulic i wydostajemy się za miasto na 
szosę główną. 

Nazwa Nowosielica wydaje mi się 
znana. Przypominam sobie „Pożogę'* 
Kossak-Szczuckiej, w której autorka opi¬ 
suje straszną grozę niszczenia i gwałtu 
ich majątku dzierżawnego Nowosielicy i 
całej przeddnieprzańskiej Ukrainy. Ta 
nieszczęsna, padła w gruzach wieś No¬ 
wosielica, położona jest pewnie niedaleko 
na północny wschód. 

Nigdzie — ani na rozstajnych drogach, 
ani w miejscach, gdzie zachodzi tego 
potrzeba, niema żadnych tablic orjenta- 
cyjnych, drogowskazów. Podróżny zda¬ 
ny jest wyłącznie na własne siły teiu- 
bardziej, że z ludźmi trudno się poro- 
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6. Kto będzie reflektował na nocleg, 
niechaj to zgłosi zaraz rano. 

7. Pamiętajmy że patrzeć będą na 
nas obcy i swoi. Piątego podczas Zjazdu 
będziemy się zachowywali karnie i z 
godnością. 

8. Prosimy, ażeby wszystkie Związki 
na Zjazd przyjechały w jaknajlicznicj- 
szym składzie. 

9. Związki według warunków lokal¬ 
nych zarządzą przerwę wakacyjną po 
zjeździe lub też przeprowadzą swój 
własny program. Dlatego programu pra¬ 
cy na lipiec i sierpień nic podajemy. 

10. Zawczasu należy się zastanowić 
nad tern, kogoby Związki wysłały na 
kurs Zrzeszenia. Chodzi o dwu człon¬ 
ków każdego ZEM. czynnych i ruchli¬ 
wych; według możliwości jednego człon¬ 
ka i jedną członkinię. O dokładne zgło¬ 
szenia poprosimy niebawem. 


Fo jedenasty raz. 

Po raz jedenasty zjed/ie się młodzież 
z różnych stron naszego kraju, ażeby 
wspólnie obchodzie uroczyście swoje do¬ 
roczne święto. Napozór zdawaćby się 
inogło, że nic takiego się nie stało i nie 
dzieje o czemby warto inów r ić i pisać. 
A jednak bracie Ewangeliku tu dzieją się 
dla twojego ludu dla 'twojej przyszłości 
rzeczy ważne i doniosłe. Tu staje mło¬ 
dzież ramię przy ramieniu po jedenasty 
raz, ażeby z całej piersi zaśpiewać Bogu 
na chwałę, ażeby złączyć się bratnicmi 
węzły w' jeden zwarty Boży lud pełen 
zapału i pełen głębokiej wiary. Niechaj 
sobie ci, co lubią przez czarne okulary 
patrzeć na świat rozważają dziś nad tern 
czy warto lub nie warto.... Ty musisz 
się radować i weselić, że młodzi stają 
pod sztandarem Chrystusowym, że chcą 
pozostać wierni swemu kościołowi, wy¬ 
znaniu przodków swoich a że nic idą 
tak jako innych wielu za głosem zgub¬ 
nych haseł wszelakich. 

Nie jest ta młodzież doskonałą, ma 
swoje braki i zna swoje uchybienia. Ale 
ma też w sercu szczerą chęć do dobrego, 
do służby szlachetnej i pięknej. Nic idzie 
naprzód zaślepiona i zarozumiała sama 
w sobie lecz kroczy jako ten pielgrzym, 
zdążający na coraz wyższe szczyty. Miej¬ 
my nadzieję, miejmy ufność pewn,ą, że 


zumieć, gdyż mówią tylko po rusku. 
Był projekt, żebym sam prowadził sa¬ 
mochód, szofer niech zostanie w domu, 
niech ma wolną niedzielę. Byłbym napew- 
no w kłopocie z trudności orjentacyjnych. 

Jesteśmy w Besarabji, bardzo urodzaj¬ 
nym kraju, leżącym między Dniestrem a 
Prutem i graniczącym z Morzem Czar- 
nem. 

Droga jest teraz wspaniała — szero¬ 
ka i równa. Przy drodze w kilkukilo¬ 
metrowych odstępach są studnie z żó- 
rawiaini a czasem i żłobami do pojenia 
koni; to pozostałości dawnej Rosji. Przy¬ 
pominam sobie z opowiadań familijnych, 
że tędy jeździł mój pradziadek z furman¬ 
ką do Odessy. 

Wjeżdżamy w teren pagórkowaty. Za¬ 
czynają nas otaczać wzgórza trawą lub 
lasami porosłe. Przejeżdżamy obok du- 
7ej cukrowni, po chwili mijamy osiem 
dużych wiatraków. Są już nieczynne. Czas 
• wpływy atmosferyczne dokonują powoli 
dzieła zniszczenia. Smutno patrzeć na 
-śmigła złamane, kopułę wiatrem zorwa- 
»ą- Kadłub, kiedyś dumnie opierający 
się podmuchom wiatrów, dziś leży na 
ziemi. 


w tym pochodzie zbliży się do celu do¬ 
skonałości o mały choćby krok, że w do¬ 
świadczeniach zahartuje swe siły, że w 
żarze dnia wykuje charakter pewny i 
mocny. A wtenczas gdy z latami przyjdą 
nowe zastępy na jej miejsce zawsze je¬ 
szcze pozostanie młoda duchem, silna i 
odporna, gotowa stawić czoło burzom i 
zawieruchom. 

Dziesięć już zjazdów było a z każdym 
rokiem spotykały się bratnie zastępy tych, 
co w zagłębiu z ludu robotników wyszli 
z tymi, którzy u podnóża pięknych naszych 
gór wyrośli. Zespolą się w duchu jedno¬ 
ścią serc, posilą i pokrzepią. Zanucą Bo¬ 
gu na chwałę i cześć, z nowym zapałem 
i z nową mocą pójdą, by z duszy swej 
młodzieńczej niewidzialnemi promieniami 
niecić zarzewie wiary. Tej świętej 
w i a r y, której nam trzeba jak p o¬ 
wszedniego naszego cli łeb a, że 
Bóg w'ciąż czuwa nad ludem 
swoim, że nie pozwoli zginąć ni 
upaść tym, co Jego Słowem prag¬ 
ną się rządzić. To są te rzeczy ważne 
i doniosłe, o których dziś winniśmy pa¬ 
miętać, gdy po jedenasty raz zbiera się 
młodzież nasza ewangelicka ze wszystkich 
stron na swoje święto. 

Oby ten uroczysty dzień Zjazdu zgro¬ 
madził liczne zastępy w sieniach Pań¬ 
skich. Radość młodzieży nie byłaby zu¬ 
pełna, gdyby nie było tych na miejscu, 
przed którymi pragnie się popisać: Ro¬ 
dziców, Przyjaciół, starszyzny zborowej. 
Swoi wśród swoich złączeni duchem 
Chrystusowej miłości stańmy po jedena¬ 
sty raz. Man. 

Trzycież. (3 lata pracy Związku 
Ewang. Młodzieży.) Z okazji 3-let- 
niej rocznicy powstania miejscowego Zw. 
Ew. Mł. odbyło się w święto Piotra i 
Pawła w podniosłym nastroju zebranie 
członków. Przez założenie Związku, na 
barkach członków, a przedewszystkiem 
Zarządu spoczywa wielka odpowiedzial¬ 
ność. Zdając sobie z tego sprawę, Zarząd 
dołożył starań, aby przez urządzenie skrom¬ 
nego jubileuszu wskazać wszystkim na zna¬ 
czenie 29 czerwca dla Związku, aby przy¬ 
pomnieć, odświeżyć i skontrolować my¬ 
śli i drogi, po których Związek ma zdą¬ 
żać do osiągnięcia swych szczytnych ide¬ 
ałów. Zadanie jeszcze nie skończone. Du¬ 
żo szlachetnych myśli i zamiarów, jakie 
przyświecały założycielom, jeszcze nie wy- 


Pola, koło których przejeżdżamy są 
żyzne — po plonach widać, że czarna 
gieba nie potrzebuje nawozu. W jednej 
z mijanych wiosek grają chłopcy na łą¬ 
ce w piłkę nożną. Dziwnie wyglądają ci 
chłopcy w stroju narodowym uganiają¬ 
cy się za piłką po trawie. 

Licznik wskazuje, że przebyliśmy 73 
km — Chocim już niedaleko. Przejeżdża¬ 
my koło jeziorka, w którym kąpią się 
przy brzegu ludzie, w oddali rozpozna¬ 
jemy Chocim. Za chwilkę wjeżdżamy do 
miasta, które również zbudowane jest na 
wzór miast rosyjskich. Przejeżdżamy w 
szybkiein tempie szeroką ulicę główną. 
Policjant salutuje nas i nieśmiało dźwiga 
rękę jakby niezdecydowanie dawał sy¬ 
gnał „stój". Stanęliśmy, policjant przy¬ 
biega i zwraca uwagę, że za szybko je- 
dziemy. W istocie ciągnął za nami tu¬ 
man kurzu, a ponieważ prefect chocim- 
ski (starosta) ma przy głównej ulicy wła¬ 
sną kawiarnię i nie chce aby jego goście 
mieli zanieczyszczone powietrze, pos'.arał 
się o nakaz zredukowania szybkości na 
tym odcinku. Przejeżdżamy pod bramę, 
wybudowaną na powitanie niedawno 
przejeżdżającego tędy króla Karola. Bra¬ 
ma ta, budową swą przypominająca Łuk 


konanych i nie zrealizowanych. Cieszyli¬ 
śmy się wtedy, cieszymy się i teraz, że 
potrafiliśmy się skupić w jednym brater¬ 
skim Kółku i poświęcić się pracy polsko- 
ewangelickiej. Z ogólnego sprawozdania 
kronikarza Związku przekonaliśmy się, że 
praca nasza nie idzie na marne. Już dzi¬ 
siaj mamy chlubny wykaz działalności, 
trzeba więc dołożyć sił, by powiększać 
dorobek pracy. Przypomnieliśmy sobie 
pierwsze miłe chwile — wspominaliśmy 
pierwszego przewodniczącego i główne¬ 
go organizatora Związku p. Józefa Rabina. 
Jemu to właśnie nasz Związek ma do 
zawdzięczenia, że może poszczycić się tak 
bogatem sprawozdaniem z działalności. Ko¬ 
mitetowi organizacyjnemu, a w szczegól¬ 
ności p. Rabinowi, który z powodu zmiany 
placówki opuścił nas, wyrażono słowa 
uznania i podziękowania. Czeka nas praca 
żmudna, mozolna. Chcemy pozyskać dla 
naszej sprawy innych, obojętnych, a przez 
to pomnożyć chcemy rodzinę tych, którzy 
pragną być pociechą swoich rodziców-, 
chlubą kościoła ewang., błogosławień¬ 
stwem swego ludu, co chcą być rycerza¬ 
mi nowej tworzącej się epoki, której tre¬ 
ścią musi stać się miłość i sprawiedliwość. 

Członek. 

rzeglą^pjolityc^yJ 

Przewlekanie, czekanie i odkładanie 
na później (byleby jak najdłużej!) wielu 
aktualnych i niecierpiących zwdoki spraw' 
jest znamienną cechą dzisiejszej polityki. 
Widocznie z tego powodu, iż, jak po¬ 
wiada Niemiec, „gutes Ding braucht 
Weile“ — dobra rzecz musi się odle¬ 
żeć, a wino tern lepsze, im dłużej fer¬ 
mentuje. Tymczasem ferment fen jest 
niezwykle niebezpieczny i często powo¬ 
duje eksplozję i w'ybuch, gdy naczynie 
niezbyt mocne i zabezpieczone. Dlaczego 
to przewlekanie? Bo bezradność, bezsil¬ 
ność i bezdroża dzisiejszej polityki, na¬ 
stawionej na osobistą korzyść i dyktow'a 
nej osobistą- ambicją, nic znajdują szczę¬ 
śliwego rozwiązania i zadowolenia roz¬ 
pętanych żywiołów ludzkich, szukających 
upustu sw'ych namiętności. Polityka ustęp¬ 
stw na rzecz pokoju rzekomo nie po¬ 
płaca i nic rozbraja przeciwnika, prze¬ 
ciwnie budzi u niego jeszcze większe 
apetyty. Niema dziś mowy o moralności 
w polityce, jest chytractwo i obłuda. 


Trjumfalny w Paryżu jednakże znacznie 
mniejsza, pomalowana jest na kolor sza¬ 
ry i nosi złotemi literami wypisane ła¬ 
cińskie powitanie. 

Przejechaliśmy „śródmieście" i skrę¬ 
camy w wąską ulicę boczną. Teren opa¬ 
da, zjeżdżamy w flół. W budynkach po 
obu stronach ulicy mieszkają mieszczanie. 
Każda rodzina (przeważnie żydzi) ma 
ciasną kuchnię, pokój i piwnicę, do któ¬ 
rej w-chodzi się z ulicy po uprzedniem 
otwarciu (do góry) drzwi. W piwnicy 
znajdują się wszystkie potrzebne rzeczy, 
nicmające już miejsca w mieszkaniu. 
Drzwi do piwnicy zamykają się na kłódkę. 

Szofer zwalnia bieg samochodu, bo 
nie jest pewny, czy dobrze jedzie do 
ruin zamku chocimskiego. Mała, może 
14-lctnia dizewczynka woła i ofiarowuje 
swą pomoc. Nie pyta o nic, wskakuje na 
stopień wozu i rozkazuje szoferowi po 
rosyjsku: prosto, w lewo, w prawo — 
stosownie do potrzeby. Wyjeżdżamy wre¬ 
szcie z wąskich uliczek i w dali wyrasta 
przed nami wysoki brzeg Dniestru. Za¬ 
jeżdżamy do dużej bramy-tunelu. Tu 
wysiadamy, gdyż dalej nie da się już 
jechać. Obstępują nas żołnierze rumuń¬ 
scy, z których jeden sprzedaje nam bi- 
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Ciasna i ciemna ulica dzisiejszej polityki 
wlecze się w ten sposób w nieskończo¬ 
ność a im dalej, tern gorzej. Cóż się 
dzieje na polit. horyzoncie poszczególnych 
państw? 

Czechosłowacja wyzbraja armję w 
tempie pośpiesznem. Oparta na trakta¬ 
tach i umowach międzynarodowych nie 
wierzy im i nie może mieć do nich 
pełnego zaufania w obliczu zagranicznej 
sytuacji politycznej, w której każdy liczyć 
może przedewszystkiem na własne siły. 
Ewenementem politycznym jest rozmowa 
min. spraw zagr. Dr. Krofty z polskim 
min. spraw zagr. Beckiem w Genewie. 
O rezultacie rozmowy, której przedmio¬ 
tem były niewątpliwie sporne kwestje 
czesko-polskie, nie dowiemy się niczego. 
Platforma rządu rozszerzoną została przez 
powołanie trzeciego Niemca — ministra, 
Dr. Zaićka, chwilowo bez teki. Pożycz¬ 
ka wewn. na obronę państwa nabiera 
w obliczu wielu międzynarodowych groź¬ 
nych konfliktów na aktualności. Powo¬ 
dzenie jej jest zapewnione. 

Polska stanęła wobec groźnego kon¬ 
fliktu Gdańska z Genewą. Nieznaczny sto¬ 
sunkowo incydent nickurtuazji niemiec¬ 
kiego parowca wobec Wysokiego Komi¬ 
sarza Gdańska spowodował gwałtowny i 
wielce niekulturalny atak prezyd. senatu 
gdańskiego na Ligę Narodów w Gene¬ 
wie. Stanowisko Polski w tej sprawie 
jest jeszcze niezupełnie jasne — min. 
Beck prosił o ograniczenie dyskusji do 
tematu niemiłego wydarzenia z okazji 
odwiedzin niem. parowca w Gdańsku. 
Polska, czujna jak żóraw, nie tak łat¬ 
wo pozwoli sobie wydrzeć mandat nad 
Gdańskiem, powierzony jej przez traktat 
wersalski. Premjer Składkowski uspraw¬ 
nia administrację państwową, odbywając 
liczne podróże po kraju. Komuna usiłuje 
wszelkiemi sposobami wedrzeć się do 
kraju, czemu rząd skutecznie przeciwdziała. 

Niemcy przemówiły przez usta prezyd. 
senatu gdańskiego, Greisera, w Genewie, 
głosem niezwykle gwałtownym i groź¬ 
nym. Greiser wypowiedział tylko to, co 


lety wstępu i prowadzi do zamku. Scho¬ 
dzimy w dół, aby znowu piąć się w 
górę na wysoki kopiec, na szczycie któ¬ 
rego stoją ruiny zamku. Przechodzimy 
koło nawpół rozwalonego minaretu i 
ruin meczetu. Na minaret można się wy- 
drapać wewnętrznemi schodami, jednak¬ 
że nikt z nas nie ma ochoty. Oprowadza 
jący nas żołnierz okazał się Czechem, 
obywatelem rumuńskim, mówiliśmy więc 
po czesku. Wydrapaliśmy się wreszcie 
na stromą górę zamkową. Na dziedzińce 
zamkowe (wyższe i niższe) trzeba było 
piąć się po drabinach. Z okien i wyło¬ 
mów w ścianach widać daleko. Żołnierz 
oprowadza nas po zamku: pokazuje głę¬ 
boką studnię w' podwórzu, dalej piwnice, 
mury, baszty obronne, komnaty zajmo¬ 
wane niegdyś przez harem. Pokoje ha¬ 
remu były mniejsze i mieściły się w 
dwóch rzędach nad sobą. Pełno tu jest 
zakamarków, okien dla luf armat, ką¬ 
tów i Kvnęk. Ktoś z nas pyta: „na co w 
tym haremie tyle kątów różnych?" Przy¬ 
pominają mi się słowa pewnego „winszu" 
śląskiego, którego też stosowny urywek 
zacytowałem: ... w każdym kątku ... 

Efekt był dobry — wszyscy parsknęli 
śmiechem, jedynie żołnierz był w zakło¬ 
potaniu, bo nie wiedział czemu się śmiać. 
Jednakże i on uśmiechnął się z małem 
opóźnieniem. Słów nie zrozumiał, a choć¬ 
by nawet je zrozumiał, nie zrozumiałby 
sentencji wypowiedzianego zdania. Aby 
dobrze zrozumieć trzeba być ze Śląska. 

C. d. n. 


myśli Berlin, odsłaniając karty, które 
Niemcy chowały dotychczas w ukryciu. 
Czegoś więcej jeszcze dowiemy się nie¬ 
bawem z zapowiedzianej mowy Hitlera. 
Wobec zwlekania z odpowiedzią na 
kwestjonarjusz angielski nastąpiło w 
ostatnim czasie pewne ochłodzenie sto¬ 
sunków niemiecko-angielskich. Natomiast 
Niemcy czynią umizgi do Włochów i 
kompaktują z nimi dyskretnie, szachując 
swych przeciwników. 

We Francji fala strajków nie opada. 
Szkody z tego powodu idą w miljony. 
Ruch obcych został sparaliżowany, ogrom¬ 
na ilość towarów, zwłaszcza ryb, uległa 
zepsuciu, pewną ilość wysokich pieców 
w przemyśle pogaszono, co powoduje 
również miljonowe straty. Wzburzona 
fala skrajnego radykalizmu, komuni/ują- 
cego coraz więcej, unosi Francję w nie¬ 
znane. Czy Francja podzieli los His/panji? 
Autorytet jej i prestiż zagraniczny mocno 
nadszarpane. Francja na pochyłości sta¬ 
cza się coraz głębiej. Min. spraw wewn. 
Sallengro twierdzi, że „front ludowy" 
rząd/ił będzie przez długie lata. 

Anglja ucierpiała mocn > wskutek 
sankcyj antywłoskich nietylko materjal- 
nie, bo około 20 miljonów funtów 
szterl. strat, lecz także moralnie, forsu¬ 
jąc początkowo zastosowanie wobec Wło¬ 
chów karnych ograniczeń a następnie 
nieomal pierwsza występując z wnioskiem 
o ich zniesienie. Ucierpiała też i przez 
to jeszcze, że opinja jej doininjów w tej 
sprawie była rozbita, tak np. przeciw 
zniesieniu głosowała Afryka południowa, 
zaś zniesienie popierał gorąco delegat 
Kanady. Chorego premjera Baldwina za¬ 
stąpił Chamberlain. Mimo tych niepo¬ 
wodzeń w sprawie abisyńskiej Eden utrzy¬ 
mał się u steru. 

Nowe Lokarno przygotowują Anglja, 
Francja i Belgja, tymczasem bez udziału 
Włoch i Niemiec. Konferencja sygnatar- 
juszy Lokarna ma się odbyć niebawem. 
Trudności jej polegają głównie na tein, 
że sygnatai jusze nie mają jeszcze odpo¬ 
wiedzi niemieckiej na kwestjonarjusz 
angielski. 

Liga Narodów w Genewie była te¬ 
renem niesłychanych napaści prezyd. se¬ 
natu gdańskiego Greisera, który pozwolił 
sobie wobec tejże i wobec dziennikarzy 
na posiedzeniu na gburowate wprost i 
niekulturalne wyrażenia i gesty. Przewod¬ 
niczący posiedzenia Eden zignorował ten 
niefortunny wypad Greisera, jednakże 
zgromadzonych delegatów i dziennika¬ 
rzy ogarnęło niebywałe oburzenie. Za¬ 
chowanie się Greisera położyć należy na 
karb Niemców z Rzeszy. Liga czterdzie- 
stemi czterema głosami zniosła sankcje 
antywłoskie, cztery głosy powstrzymały 
się od wypowiedzenia decyzji, za sakcja- 
mi głosował jedynie delegat Abisynji. 
Prócz tego reformę Ligi tudzież sprawę 
okupacji Abisynji odłożyła Liga do je¬ 
siennego posiedzenia, uważając, że czas 
to lekarz, a co się odwlecze, to nie uciecze. 

Włochy grożą przywróceniem mo- 
narchji w Austrji, szachując przez to Niem¬ 
ców i mocarstwa zachodnie. Nie jest 
wykluczoncm, że w tej imaterji istnieje 
tajne porozumienie między Włochami a 
Niemcami. Spodziewają się, że w razie 
powrotu Habsburgów do Austrji nastąpi 
Anszluss tejże do Niemiec. 

Negus przemówił na posiedzeniu Li¬ 
gi w Genewie, domagając się sprawied¬ 
liwości. Niestety głos jego był głosem 
wołającego na puszczy, czy też ostatnlipn 
rykiem, raczej rzężeniem dogorywującego 
lwa abisyńskiego. Dziennikarzy włoskich, 
którzy delegatowi negusa na posiedzeniu 
Ligi zgotowali niebywałą awanturę pod¬ 


czas jego przemówienia, musiała policja 
szwajcarska wywieść poza granice kraju. 
Negus, którego pobytu nie życzy sobie 
Szwajcarja, udał się z powrotem do Anglji. 
Jego odezwa do całego świata, zwłaszcza 
do Anglji, o pożyczkę 2 milj. funt. szterl., 
na prowadzenie dalszej wojny przeciw 
Włochom, przebrzmiała również bez naj¬ 
mniejszego echa. 


■ Z WYDAWNICTW. ■ 


Pamiętnik 

cwang. a. w. Zboru w Orłowej, wydany 
ku uczczeniu 75-letniej rocznicy założenia 
kościoła, opracował ks. Józef Fierla, pa¬ 
stor w Orłowej. 

W dniach tych pojawiło się w rękach 
naszego ewang. ludu na Śląsku, w szcze¬ 
gólności w obrębie i na terenie Zboru 
orłowskiego, piękne naprawdę dziełko: 
to pamiętnik Zboru ewang. w Orłowej, 
opracowany nader sumiennie i źródłowo 
przez ks. pastora Józefa Fierlę. Książka, 
obejmująca około 100 stronic, rozpada 
się na cztery działy. 1. Kronika Zboru 
od czasów najdawniejszych aż do dnia 
jubil. 24 b. m., 2. Stowarzyszenia i Związ¬ 
ki na terenie Zboru, 3. Urywki staty¬ 
styczne, 4. Wspomnienia. Dziełko ilustro¬ 
wane jest ponadto około 50 fotografa¬ 
mi i obrazkami, zaczerpniętcmi z dzie¬ 
jów kościoła, szkoły i cmentarza. Jako 
przyczynek do historji i dziejów ludu pols. 
w Zagłębiu karwińsko-orłows., a w szcze¬ 
gólności polskiego ludu ewang. w Zbo¬ 
rze orłowskim od czasów najdawniejszych, 
ma ten „Pamiętnik" wielkie znaczenie. 
Ponadto pięknie i nieraz z humorem 
skreślone są w nim liczne „wspomnienia" 
wielu tych, którzy ze Zboru orłowskiego 
wyszli czy też na jego terenie jeszcze 
mieszkają i w latach dzieciństwa czy mło¬ 
dości żyjąc pod urokiem kości.oła, piękne 
z niego wspomnienia zapisali w swej pa¬ 
mięci. Pamiętnik ten polecamy naszym 
domownikom wiary jak najgoręcej. Wzbo¬ 
gacenie przezeń ewangelickiego piśmien¬ 
nictwa religijno-kościelnego jest niewąt¬ 
pliwie piękna zasługą autora ks. Józ. 
Fierli, który temsamem pracą tą przy¬ 
służył się przedewszystkiem swemu wła¬ 
snemu Zborowi. Do nabycia w kance- 
larji ewang. Urzędu paraf, w Orłowej 
po cenie 5 Kcz za egzemplarz. 

| Z karty żałobne], { 

Bystrzyca. (Śp. Zuzanna Turo- 
n i o w a.) Dnia 23 czerwca zmarła tu nie¬ 
spodziewanie śp. Zuzanna Turoniowa 
urodzona ze Śliwków w 85 roku życia. 
Najstarsza ta wśród nas matka była 
osobą szczególnie miłą i dobrą. Po 26 
latach pożycia ze swym śp. małżonkiem 
owdowiała i przez 36 przeszło lat upły¬ 
nęło jej w samotności wdowy. Wycho¬ 
wała dzieci na zacnych obywateli i po¬ 
bożnych zborowników, oddała gospo¬ 
darstwo synowi, względnie dzieciom a 
sama wycofała się do zaciszy wymowy, 
(idy już pracować nic mogła, sprowa¬ 
dziła się do najmłodszej córki Heczko- 
wej, którą sobie szczególnie ukochała, i 
tu zastała ją śmierć. Córka była na polu 
z zięciem przy pracy, a matka krzątała 
się z wnuczką po domu. Niespodzianie 
zasłabła i gdy dzieci przybiegły z pola. 
zdołała zaledwie się z niemi pożegnać- 
Była to pobożna matka, która miała naj¬ 
większą radość, gdy mogła przyjść do 
Domu Bożego, albo ze swetni wnuczka¬ 
mi w domu zaśpiewać. Była i pozostanie 
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wzorem dobrej i pobożnej matki. Cześć 
jej pamięci. 

Śp. Bronisława Babilonówna. 

Naszych szanownych obywateli Pa¬ 
wła i Annę Babilonów dotknął okrutny 
cios. Oto niespodzianie niemal zmarła im 
dnia 3 lipca jedyna córeczka Bronisława, 
licząca zaledwie 14 tygodni życia. Gwał¬ 
towna choroba przyszła tak niespodzia¬ 
nie, że w przeciągu trzech dni dziecię 
już nie żyło. A było to dziecię zdrowe, 
silne, piekne i nadzwyczajnie miłe. Stratę 
te odczuwają rodzice tein dotkliwiej, że 
przed 5 laty stracili syna, również jako 
małe jeszcze niemowie. Tak dziwne i 
niezbadane są nieraz drogi, którcmi pro¬ 
wadzi Pan Bóg człowieka. Wieleż to 
dzieci, biednych, chorobliwych, którym 
niejcnokrotnie rodzice nie mają ani co do 
ust włożyć, ani nie mają im co ubrać, 
żyje, a tu dziecię miało wszystkie wy¬ 
gody i opiekę a nie było mu danem cie¬ 
szyć rodziców swcin życiem. Wszakże 
chrześcianin nic może inaczej, tylko zaw¬ 
sze wyznawać: »bądź wola twoja, nic 
jako my chcemy ale jako ty«. Smutnym 
rodzicom ślemy serdeczne wyrazy 
współczucia. 

Lyżbice. (Śp. Zuzanna Raszko- 
w a.) Dnia 22 maja pochowaliśmy na tu¬ 
tejszym cmentarzu śp. Zuzannę Raszko¬ 
wa, ur. ze Supików. Prawie przed rokiem 
wyprzedził ją do wieczności jej małżo¬ 
nek, śp. Jan Raszka. Mieszkali oni w 
Łyżbicach. Kiedy jednak gospodarstwo 
przy którcin mieli swą wymowę spło¬ 
nęło, wyprowadzili się do Wędryni do 
córki, gdzie spędzili szczęśliwie ostatnie 
miesiące swego życia. Ponieważ w Łyż¬ 
bicach spłynęło całe ich życie, było ich 
życzeniem tam i odpoczywać. W po¬ 
grzebie brała udział nictyłko liczna ro¬ 
dzina rozproszona daleko po Karwinej i 
Suchej, ale i liczne grono współobywateli 
z Wędryni i Łyżbic. Bo zgasła była do¬ 
brą, uczynną, łubianą i pobożną niewia¬ 
stą. Niechaj Pan Bóg da jej obok męża 
miły odpoczynek w grobie! 

Gnojnik. (Ś. p. Anna R a k o w s k a.) 
Śmierć nieubłagana wyrwała z grona 
naszego szczerze łubianą ś. p. Annę z 
Brodów Rakowską, która po długiej, 
ciężkiej chorobie zmarła w szpitalu cie¬ 
szyńskim w 30. r. ż. Była niewiastą ma¬ 
jącą pełne zrozumienie dla pracy spo¬ 
łecznej, narodowej i charytatywnej. Jej 
dobre, szlachetne serce biło nic tylko 
dla męża. dla dzieci, dla domu, dla całego 
ludu z którego wyszła i dla całego na¬ 
rodu, do którego należała. Wszystkie 
nasze towarzystwa w gminie i w zborze 
znalazły w niej zawsze ochotną pracow- 
niczkę, spieszącą z wydatną pomocą dla 
dobrej sprawy. Należała do tvcli, które 
krzątały się około założenia Bctczdy w 
Ligotce i do tych, którzy za polskość 
swą w czasach plebiscytu wzięli na sie¬ 
bie cierpienia. Jakkolwiek zdrowie Jej 
Zawsze było wątłe i cierpienia Jej do¬ 
kuczały, nie oszczędzała swych sił w 
Pilnej pracy. Pogrzeb jej odbył się w 
Cieszynie dnia 4 lipca b. r. Cześć Jej 
Pamięci! 

|3 Wiadomości z Kościoła. ° 


Błędowice Dolne. (Dary.) S.p. Fran¬ 
ciszek Firla, emeryt, kolejarz w G. Su¬ 
chej, ofiarował w swym testamencie na 
kościół w Błędowicach 250 Kcz, na ko¬ 
cioł i cmentarz w Suchej Średniej 250 
kTz i na „Betezdę" w Ligotce Kamer. 
!°0 Kcz, za które to hojne dary Rodzinie 
s - p. Zmarłego imieniem powyższych Za¬ 


kładów i instytucyj składamy serdeczne 
Bóg zapłać! 

Bystrzyca. (Konfirmacja.) W 
święto Piotra i Pawła dnia 29 czerwca 
odbyła się w naszym zborze uroczystość 
Konfirmacji tegorocznej. Konfirmandów 
była pokaźna liczba, bo razem 229. Kon¬ 
firmacja rozpoczęła się o godzinie V29-tej 
dopołudnia. Główne drzwi kościoła były 
umajone choiną, zaś ołtarz pięknie ozdo¬ 
biono żywemi kwiatami. Jest to naj¬ 
piękniejsza ozdoba dla ołtarza. Pogoda 
była dobra, nastrój poważny i pozostawił 
z pewnością głębokie wrażenie. 

Nawsie. (Uroczystość konfirma¬ 
cy j na.) W święto Piotra i Pawła, dnia 
29 czerwca b. r. odbyła się w tut. kościele 
konfirmacja 61 chłopców i 68 dziewcząt, 
razem 129 dzieci. O godz. 9 rano ruszył 
pochód konfirmandów ze salki zborowej 
na farze do kościoła przy dźwięku dzwo¬ 
nów w towarzystwie przybyłych p. presbi- 
terów. Dzieci zaśpiewały 3 zwrotki pie¬ 
śni: „Twoim jestem wiecznie, Boże mi¬ 
łosierny", w skupieniu wysłuchały prze¬ 
mówienia konfirmacyjnego na tekst ps. 
90: „Nasyćże nas z poranka miłosierdziem 
Twojem, tak, abyśmy wesoło śpiewać i 
radować się mogli po wszystkie dni na¬ 
sze." Pomodliły się serdecznie, prosząc 
Pana o opiekę i o Łaskę Jego w dalszem 
życiu. W ciepłych słowach odezwały się 
do rodziców i do zboru z podziękowaniem 
i z prośbą o dalsze wyrozumienie i o 
przyjęcie w poczet starszycli członków 
Kościoła. Złożyły ślubowanie wierności 
Bogu i Kościołowi aż do końca życia 
ziemskiego i na wieczność." Złożyły wy¬ 
znanie wiary chrześcijańskiej, poczem 
uklękły koło ołtarza celem odebrania bło¬ 
gosławieństwa konfirmacyjnego. Podczas 
tego chór młodzieży odśpiewał 2 pieśni. 
Pieśnią „Zawsze Boga wielbić chcemy" 
oraz błogosławieństwem aaronowem za¬ 
kończono podniosły akt konfirmacyjny. 
Potem po raz pierwszy przystępowały 
dzieci do spowiedzi i do św. Wieczerzy 
Pańskiej. Później udały się na farę po 
posiłek, przygotowany dla nich przez pa¬ 
nie z Ewang. Stowarzyszenia Niewiast. 
A następnie udały się parami do kościoła 
na nabożeństwo konfirmacyjne, po któ- 
rem wzięły udział w ofierze na ewang. 
dom sierot w Trzyńcu razem ze zborem. 
Podczas nabożeństwa w samo południe 
rozszalała się burza nad okolicą, ściemniło 
się w kościele i spadł na plac kościelny 
grad w wielkiej ilości. Kiedy po nabo¬ 
żeństwie dzieci wyszły z kościoła, aby się 
ustawić do wspólnej fotografji, widziały 
przed sobą kupę niestajanego gradu. 
Dziwne zjawisko przyrody: W Nowy rok 
1936 kwitnęły w ogródku przed farą kwia¬ 
ty bratki, a dnia 29 czerwca leżał na 
placu kościelnym lód w postaci gradu. 

Konfirmandzi w dowód przywiązania 
swego do zboru złożyli dobrowolnie 435 
Kcz na nowe dzwony. 

Nawsie. (Nowe dzwony.) Podaje 
się zborownikom do wiadomości, iż no¬ 
we dzwony będą 11 lipca 1936 kom¬ 
pletnie gotowe, tak że istnieje nadzieja, 
iż z końcem lipca nadejdą do Nawsia, 
a dnia 15 sierpnia (w poświąckę) odbę¬ 
dzie się uroczystość poświęcenia tychże. 


j Wiadomości z kraju, jj 

Cz. Cieszyn. (K a ram boi moto¬ 
cyklowy.) Motoryzacja naszego życia 
pochłania coraz więcej ofiar. Niema dnia, 
by na drogach naszych nie zdarzyło się 
jakieś nieszczęście, którego ofiarą padają 
jeźdźcy czy przechodnie. Ub. niedzieli zda¬ 
rzył się tego rodzaju nieszczęśliwy wypa¬ 
dek na najruchliwszym punkcie naszego 


miasta. Oto koło godz. 7 wieczorem nie¬ 
jaki Denk, jechał na motocyklu ulicą Dwor¬ 
cową w kierunku Saskiej Kępy. Z nim 
razem na motocyklu siedział urzędnik hut 
trzynieckich Tichopad. Na zakręcie koło 
sklepu Pollaka na Denka najechał moto¬ 
cykl krawca Em. Niemczyka z G. Cier- 
licka i to z taką siłą, że jadący na moto¬ 
cyklach wyrzuceni zostali na bruk, do¬ 
znając z wyjątkiem Tichopada , ciężkich 
obrażeń. Odwieziono ich do szpitala w 
Cieszynie. Stan ich jest beznadziejny. Mo¬ 
tocykle zdruzgotane. 

Cieszyn. (Zjazd.) Tradycyjny zjazd 
absolwentów^ pierwszych paralelek w 
Cieszynie odbędzie się w sobotę, dnia 11 
lipca br. o godz. 16 w Domu Narodo¬ 
wym (salka klubowa, parter) w 7 Cieszy¬ 
nie, — J. Hadyna, K. Pacuła, J. Pilch. 

Cieszyn. (Zgon.) W ub. wdorek 
zmarła tutaj po krótkiej słabości ś. p. 
Anna Kotasowi w wńeku 92 lat. Była 
ona matką posła i rejenta Dr. Jana Ko¬ 
tasa, u którego znalazła cichy i spokoj¬ 
ny kącik na długi wieczór życia. Pocho¬ 
dziła z Rzeki na Śląsku czechosł. Czci¬ 
godna staruszka, nader troskliwa i do¬ 
bra matka i bogobojna, głęboko wierzą¬ 
ca niewdasta, pozostawia po sobie jak 
najlepszą pamięć. Zasmęconcj Rodzinie 
Państwa Drów Kotasów zasyłamy wy¬ 
razy głębokiego współczucia. 

„Wnijdziesz w sędziwości do grobu, 
jako zboże znoszone bywa w- stogi cza¬ 
su swogo." 

Karwina. (W ybór burmistr za.) 
W ub. sobotę przeprowadzono wybór no¬ 
wego burmistrza miasta Karwiny. Bur¬ 
mistrzem wybrany został czsł. soc? dcm. 
Antoni Kruta głosami zjednoczonych stron- 
nict czeskich (19), Niemców (3) i komuni¬ 
stów (5). Blok polskich stronnictw nie 
brał udziału w głosowaniu. Stronnictwa 
P. S. P. R. zastrzegło sobie miejsce pierw¬ 
szego zastępcy burm., którym został pol¬ 
ski soc. dem. Ferdynand Goetze. Dru¬ 
gim zastępcą wybrano 22 głosami Daniela 
z czeskiego zjednoczenia narodowego. 

Gnojn ik. (Trup mężczyzny w 1 e- 
s i e.) W lesie w Gnojniku ludność miej¬ 
scowa natrafiła na zwłoki mężczyzny 
nieznanego nazwiska. Czy zachodzi tutaj 
wypadek samobójstwa lub zbrodni mor¬ 
derstwa, wykażą sekcja zwłok i docho¬ 
dzenia żandarmerji. 

Ligot ka Kameralna. (Ś. p. Maksy¬ 
milian H o 1 c z a k.) We czwortek 2 
lipca odprowadził liczny orszak pogrze¬ 
bowy ś. p. Maksymiljana Holczaka, ein. 
mierniczego górniczego do grobu na 
cmentarz w Gnojniku. Ś. p. Zgasły zmarł 
niespodzianie w 71. roku życia, w szpi¬ 
talu w Witkowicach, w wieczór tego 
dnia, którego go do szpitala odwieziono. 
Od szeregu lat przebywał na emeryturze 
w Ligotce a każdy, kto się z Nim zetknął, 
musiał przejąć się szacunkiem dla tej 
szlachetnej postaci. Był to charakter 
nawskrość szczery. W przekonaniach 
swoich stały, w pracy wytrwały, w 
obejściu nadzwyczaj uprzejmy, w po¬ 
trzebie pierwszy i ochotnie spieszący z 
pomocą, zawsze taktowny i odnoszący 
się z godnością wobec drugich zaskar¬ 
bił sobie szczerą miłość wszystkich, 
którzy go znali bez względu na ich re- 
ligję i narodowość. Każdy wiedział, że 
jest szczerym Polakiem, pracującym we 
wszystkich organizacjach polskich, Które 
zastępował godnie i sumiennie. Przy tern 
wszystkiem był skromnym i nigdy o 
sw 7 ych czynach nie opowiadał. Dopiero 
na jego grobie z ust górnika dowiedzie¬ 
liśmy się, z jakiem poświęceniem rato¬ 
wał pogrożonych górników w katastro- 
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fie w 1894 roku, kiedy to wskutek eks¬ 
plozji gazów zginęło 260 górników. Do 
dziś dnia zachowali mu górnicy ser¬ 
deczną wdzięczność za Jego ojcowską 
dla nich dobroć. Cześć Jego pamięci! 

Rzeka. (Straszny dramat w la¬ 
sach Jaworowego.) Do jakiego stop¬ 
nia prowadzi dziś zdziczenie obyczajów, 
świadczy o tern straszny wypadek, jaki 
miał miejsce w ub. poniedziałek wśród 
borówczarzy na stokach Jaworowego. Oto 
28-letni Rud. Macura, kołodziej w G. Żu¬ 
kowie, wybrał się w tym dniu ze swoją 
23-letnią małżonką Ewą do swego teścia 
Pawła Rusnoka, mieszkającego na sto¬ 
kach Wielkiego Jaworowego. Przybyw¬ 
szy do niego, udali się następnie na je¬ 
go polanę celem zbierania borówek. Nie¬ 
mało byli zdziwieni, gdy zastali już tam 
borówczarzy Józefa. Jana i Franciszka 
Sabelów oraz Pawła Kaletę, wszystkich 
z Gutów. W trakcie sporu o borówki 
między oboma stronami doszło wkoń- 
cu do rwaczki i bijatyki, w której guc- 
cy borówczarze rzucili się na Macurę, 
obkładając go kijami i tłukąc kamienia¬ 
mi tak, że po krótkiej chwili Macura 
uderzony kamieniem w głowę, padł 
martwy na ziemię. Widząc to jego żona, 
trafiona również kilku kamieniami, po 
bezskutecznej obronie i cuceniu męża, 
zdjęta żalem pobiegła do domu i wziąw¬ 
szy duży nóż kuchenny, przebiła nim 
swoje piersi. Nóż zranił płuca i serce. 
Ciężko ranną odwieziono do szpitala, 
zwłoki zaś męża przeniesiono do kost¬ 
nicy na cmentarzu ewang. w Rzece. 
Na miejscu zbrodni zjawiła się niebawem 
żandarmeria z Cz. Cieszyna i Mor. 
Ostraw 1 }’, która jeszcze tego samego dnia 
ujęła rozwydrzonych borówczarzy i spraw¬ 
ców' strasznego zabójstwa, oddając ich w 
jęcc sprawiedliwości. 

Przy tej sposobności nie możemy po¬ 
minąć milczeniem nieścisłego i przekrę¬ 
conego przedstawienia powyższej zbrodni 
oraz złośliwego przyt}ku Polakom, umie¬ 
szczonego w Praskiem „Ve£erm'm Ćeskem 
Slove“ z dnia 7 lipca, 1. 154. Korespon¬ 
dent tego pisma przedstawia cały spór tak, 
jakoby Rusnok i Macurowie nie zbierali 
borowik na swem polu, lecz na polu Sa¬ 
belów i Kalety, co się nie zgadza z praw¬ 
dą. Właściciele pola czy lasu mieli praw r o 
żądać od Sabelów minimalnej choćby 
opłaty lub też udania się na borówki w 
innym kierunku. Prywatna własność choć¬ 
by i w górach musi być zagwarantowaną. 
Prócz tego czeskie pismo, wymieniając 
sprawców zabójstwa, dodaje złośliwie, że 
„Vśichni polske narodnosti.“ Wypraszamy 
sobie stanowczo tego rodzaju hańbienie 
naszej narodowości i rzucanie tego rodza¬ 
ju potwarzy na nasz naród, przez poniża¬ 
nie nas i obarczanie nas współodpowie¬ 
dzialnością za zbrodnię, dokonaną przez 
zbirów, niewiadomo jeszcze jakiej narodo¬ 
wości. Przecie ludność Śląska czsł., to 
„popolszczeni Morawcy“ zdaniem kore¬ 
spondentów C. Slova. My nie wywlekamy 
na światło dzienne i nie delektujemy się 
zbrodniami różnych zwyrodnialców z pod 
Pragi czy Berna, chociaż moglibyśmy to 
uczynić. Nie czynimy tego, pragnąc usza¬ 
nować inną ‘ryirodowość, natomiast C. SI., 
'■gdzie ;‘możpv’ hańbi nas i przylepia łatkę, 


licząc w tym wypadku na nieznajomość 
swych praskich czytelników. 

Guty. (Wylądował balon bel¬ 
gijski.) W ub. wtorek w godzinach po¬ 
południowych krążył nad gminami w oko¬ 
licy Jaworowego żółty balon, zagranicz¬ 
nego pochodzenia, unosząc się na wyso¬ 
kości około 1000 metrów. Zaalarmowane 
władze bezpieczeństwa wysłały za nim 
w r pościg samolot żandarmerji, który zmu¬ 
sił załogę balonu do lądowania pod sto¬ 
kami Jaworowego w Gutach. Okazało się, 
że jest to balon „Belgica“, lecący na mię¬ 
dzynarodowe zawody do Warszawy o pu- 
har Gordon Benneta. Przymusowe lądo¬ 
wanie opóźni niezawodnie jego przybycie 
na zawody. Prócz dwóch lotników w ba¬ 
lonie lecieli korespondent jednego z dzien¬ 
ników belgijskich i pewien uczony antro¬ 
polog. O dalszych losach balonu dotych¬ 
czas niewiadomo. Widocznie odleciał on 
w dalszą podróż. 

Hulwaki ob. Mor. Ostrawy. (Okra¬ 
dziony polski dziennikarz.) We 
wtorek popoł. przybył do pływalni w 
Hulw'akach dziennikarz warszawski, znaj¬ 
dujący się w r przejeździć przez Czecho¬ 
słowację, celem zażycia kąpieli, Ryszard 
Kiersnowski z Warszawy. Nie przeczu¬ 
wał on niestety, że wyjdzie stąd goły, 
jak turecki święty. Podczas kąpieli wła¬ 
mali się bowiem do szatni nieznani oprysz- 
kowie i wyeksploatowali mu kieszenie, 
zabierając mu całą gotówkę: 570 Kcz, 
1000 lei rumuńsk. i 10 dolarów', poza- 
tem zegarek ręczny, wieczne pióro, doku¬ 
menty w r ojskow r e i korespondencję. Za 
sprawcami śledzi żandarmerja. 

Marienbad. (Skradziony pier¬ 
ścień ces. Franciszka Józefa.) 
W Marienbadzie pojawił się międzyna¬ 
rodowy hochstapler Fr. Kraus, rodem ze 
Słowaczyzny, który zapoznał się z damą 
z towarzystwa, niejaką panią Arnold i 
skradł jej m. i. pierścień, wysadzany bry¬ 
lantami, dar ces. Franciszka Józefa 1. 
Pani Arnold była swego czasu znaną 
śpiewaczką. Wartość skradzionych klej¬ 
notów wynosi 150.000 Kcz. 
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Wiadomości ze świata. 
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N. York. (»D zień Teściowych.) 
W wielu krajach europejskich święci się 
»dzień matki«. Stan Texas w Stanach 
Zjedn. chciał wynaleść jednak coś bar¬ 
dziej oryginalnego i wprowadził »I)zień 
Teściowej«. W dniu tym nie wolno opo¬ 
wiadać mniej lub więcej dowcipnych 
anegdot o teściowych, natomiast czcić 
starsze panie obchodami, serenadami, bu¬ 
kietami kwiatów, przemówieniami i po¬ 
całunkami pod hasłem: »Będziesz kochać 
i czcić teściową, bo nato zasługuje«. 

Genewa. (Ile kosztuje Liga Na¬ 
ród ó w?) Roczny budżet Ligi Narodów, 
opłacany przez państwa, należące do 
Ligi, wynosi około 31 miljonów franków' 
szwajc. Liga zaczęła w ostatnim czasie 
oszczędzać, wydając w r. 1934 tylko 30 
miljonów fr. Na rok 1936 preliminowano 
jeszcze mniej, bo 28,239.201 fr. Najwięcej 
kosztuje sekretariat, bo 14,500.000 fr. 
Lecz sztab urzędniczy Ligi należy do 
najlepiej płatnych na świecie. Sekretarz 
Ligi pobiera 9O.W00 fr. rocznie, jego za¬ 


stępca 60.000 fr., dyrektorzy oddziałów 
po 41.000 fr. Najniższa płaca stenotypistki 
wynosi 600 fr. miesięcznic, chłopiec do 
windy pobiera 250 fr. Papier: 140.000 fr., 
porto 150.000, prenumerata pism 30.000 
fr., ręczniki i bielizna 20.000 fr., ogrze¬ 
wanie 40.000 fr., światło 30.000 fr. Mię¬ 
dzynarodowe biuro pracy kosztuje 6 mili. 
500.000 fr., międzynarodowy Trybunał 
rozjemczy 250.000 fr. Na pokrycie wydat¬ 
ków Ligi płacą: Anglia 3,189.462 fr., Fran¬ 
cja i Sowiety ponad 2 miljony, Polska, 
Hiszpanja, Chiny, Indjc i Kanada ponad 
maljon, Szwajcaria ponad pół miljona, 
Australja i Holandja po 820.000 fr., Wło¬ 
chy 807.000 fr., Rumunja 260.000 fr. Naj¬ 
mniej płacą Albanja i Luksemburg. — 
Czy nie na marne wyrzucony grosz? 
Zbyt kosztowne galwanizowanie trupa. 

Berlin. (Jak długo jechałoby" 
się na księżyc?) Aby osięgnąć 
jest odległą od ziemi o 40 miljonów km, 
musiałoby się jechać obecnie najszyb¬ 
szym niemieckim tak zw. »D«-pociągiem 
przez 6 miesięcy dniem i nocą bez przer¬ 
wy. Natomiast aby osiągnąć planetę, le¬ 
żącą najbliżej księżyca, Wenus, która 
jest odległą od ziemie o 40 miljonów km, 
a zatem 104 razy tyle, ile księżyc od zie¬ 
mi, podróż trwałaby 52 lat. 

Rzym. (Marconi odziedziczył 
dwa »Stradiwarius y«.) Słynny 
wynalazca Wilhelm Marconi odziedzi¬ 
czył po zmarłym niedawno bracie. Al¬ 
fonsie, bogaty zbiór starożytnych skrzy¬ 
piec. Do zbioru należą ni. i. dwa »Stradi- 
variusy« z datą 1718 roku, które Alfons 
Marconi nabył przed laty w Anglji za 
3 miljony lirów. Drogocenne skrzypce 
znajdują się obecnie w willi Marconich w 
Rapallo. Krążą pogłoski, iż wielki uczony 
zamierza ofiarować obydwa »Stradiwa- 
riusy« Muzeum Narodowemu w Rzymie. 

Los Angeles. (Mord z pomocą 
węża.) O wstrząsającej zbrodni donosi 
prasa amerykańska. Mieszkaniec miasta 
Los Angclos Robert James zamordował 
swą żonę, podrzucając jej do łóżka w 
czasie snu jadowitego węża. Nieszczęśliwa 
kobieta ukąszona kilkakrotnie zmarła mi¬ 
mo natychmiastowej pomocy lekarskiej. 
James został aresztowany. Tłómaczy się 
on tern, że zaszła tu pomyłka, bowiem 
węża kupił on u pewnego handlarza, 
który zapewnił go, że wąż nie jest ja¬ 
dowity. Potwór vv ludzkicm ciele! 

Budapeszt. (Dziwna cierpli¬ 
wość krawca.) Węgierski krawiec 
Czaky podjął się niezwykłego trudu. Po¬ 
stanowił on bowiem obliczyć, ile ściegów 
igły wymaga zrobienie jednego garnituru 
męskiego. Praca ta pochłonęła mu 14 
dni, lecz rezultat został osiągnięty. Kra¬ 
wiec zrobił 74.392 ściegów. Był to gar¬ 
nitur na średniego wzrostem mężczyznę. 
Musi się podkreślić również i ten fakt, 
iż połowę tej wymienionej liczby ściegów 
wykonał Czaky ręką. Marynarka miała 
2000 ściegów więcej od maszynowych, 
natomiast spodnie i kamizelka liczyły 
więcej ściegów maszynowych, niż ręcz¬ 
nych. Czaky chciał koniecznie udowod¬ 
nić, że krawiec nie musi znać się na me¬ 
chanicznych urządzeniach czy też uży¬ 
waniu maszyny, wystarczy tylko mieć 
zgrabną i przeszkoloną rękę. 


KAFLOWE PIECE ■ 

^zamotowe, kompletnie 
"zlfpostawieniem, fachowo 
""“i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 


P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 


INSERAT 



stały zysk! 


KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls b vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze- 
wanlem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli s* 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godZ* 
po pot. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


Drukiem Kutzera i SpóL w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsł. 























ROCZNIK XII. 


Rerp. flyr. pocrt l tolegr. » Opawie 42.241-111-25 z dniu 2/lł 1926 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cetky TÓiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 18 lipca 1936 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart 9 Kc, półr. 18 Kó # rocz. 36 Kć 
Cena pojcd egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nic ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Wycieczka do Chocimia. 1. Rozmyślanie: Marzenie czy rzeczywistość? 2. Podstawy Ideowe. 3. Docere est discere. 4. Przemówienie 

5. Dział młodzieży. (Komunikat nr. 7, zamiast sprawozdania.) 6. Przegląd polityczny. 7 Z Karty żałobnej. 8 Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości 

z kraju 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Podziękowanie. 13. Ogłoszenia. 


Marzenie czy rzeczywistość? 

.Nie dziwujcie się temu; boć przyjdzie 
godzina, w którą wszyscy, co są w grobach, 
usłyszą głos JegJ. 

I pójdą cl, którzy dobrze czynili na pow¬ 
stanie żywota; ale cl, którzy źle czynili, na 
powstanie sądu.* Ew. św. Jana 5, w. 28, 29. 

Wiara w zmartwychwstanie nasze tkwi 
w nas głęboko. Jest ona pochodnią gore¬ 
jącą, która rozświeca ciemnie grobu, świeci 
w mrokach żalów po stracie ukochanych 
i płoszy troski i smutki, zalegające naszą 
duszę. Utonęlibyśmy w pomroce zmartwień 
i bólu, wypłakalibyśmy nieraz oczy nad 
grobami naszych najmilszych i najukochań¬ 
szych, gdybyśmy przez łzy nic oglądali 
Boga na niebie, który wzbudzi nas w dzień 
ostateczny i z prochu ziemi, z ciemności 
grobu wyprowadzi nas na jaśnię wiecz¬ 
nego żywota. Wiara w „powstanie do ży¬ 
wota", w' zmartwychwstanie jest kotwicą 
naszego zbawienia i wiecznego u Boga 
bytu. Opromienia ona nasze cmentarze i 
zamienia je w rajskie ogrody, w których 
utrudzony pielgrzym ziemski spoczywa spo¬ 
kojnie, wyczekując zorzy zmartwych¬ 
wstania. 

Jestli to rzeczywistość albo też marzenie 
tylko? Czy nadejdzie kiedyś ta godzina, 
na którą chrześciaństwo czeka już od dzie¬ 
więtnastu przeszło wieków? Są to sny czy 
marzenia tylko, one nadzieje, któremi wier¬ 
ni cieszą się w boleściach życia i w cier¬ 
pieniach śmierci? Jestli to sen i złuda, co 
niejednego bojownika Bożego od czasów 
ap. Pawła krzepi tutaj i wzmacnia: „utra¬ 
pienia teraźniejszego czasu nie są godne 
°nej przyszłej chwały, która się ma obja¬ 
wić w nas?" Jestli to sen i złuda, co ze 
łzami wypisujemy na pomnikach, krzyżach 
i grobowcach naszych zmarłych: „Bywa 
Wsiane w skazitelności, a będzie wzbudzo¬ 
ne w nieskazitelności", „którzy siali ze 
łzami, żąć będą z wykrzykaniem?" 

Gdyby to były sny i marzenia tylko, 
hic więcej, jak tylko sny, naprawdę wo¬ 
lelibyśmy raczej tak marzyć i w mo- 
ty takich pobożnych marzeń z uciechą 
Wierzyć, po chrześcijańsku żyć, cierpliwie 
bojować i błogo umierać — aniżeli z 
* a k zw. trzeźwo myślącymi, z bezwier- 
f a mi i beznadziejnymi po ziemi pełzać 
1 błąkać się po bezdrożach różnych wąt¬ 
pliwości bez pociechy i nadziei. Lecz 


chwała Bogu, nie są to próżne sny i 
marzenia, co głosi Słowo Boże i nie 
jest to złuda, co potwierdza głos w na¬ 
szej piersi. Tęsknota za światem lepszym, 
za życiem doskonalszem żyje w nas 
wszystkich. Budzi się ona nie tylko pod 
naporem ciężkiego, twardego życia i na 
•widok jego znikomości, ale z Boga bie¬ 
rze ona swój początek. Człowiek śni i 
marzy, tęskni i wierzy, bo taką wiarę 
włożył w duszę jego Bóg. Dla Boga 
on stworzony i do wiecznej przeznaczo¬ 
ny z Nim szczęśliwości. Świadectwem i 
rękojmią tej obietnicy jest w nim nie¬ 
śmiertelna dusza, którą śmierć zewleka 
z jej zewnętrznej powłoki a którą Bóg 
do siebie powołuje. Bo z Boga ona wy¬ 
szła i do Niego znowu wraca. Potwier¬ 
dzeniem tych słów jest nam nadewszyst- 
ko Chrystus zmartwychwstały, jest Jego 
trjumf nad otwartym grobem, jego zwy¬ 
cięstwo nad śmiercią. Zdarzenia tego 
żadna dotąd wiedza czy nauka wywró¬ 
cić nie zdołały. Potwierdzeniem jest nam 
Słowo Boże, ona księga objawienia Bo¬ 
żych myśli i zamiarów, z której pożół¬ 
kłych kartek promienieje nasza wiara i 
nadzieja, żeśmy tu tylko goście i przy¬ 
chodniowi a Ojczyzna nasza w nie- 
biesiech. Potwierdzeniem jest nam na¬ 
sze wewnętrzne najmocniejsze przekona¬ 
nie, że doczesność, to tylko przedsionek 
nieba i wiecznego żywota, który niebieski 
Ojciec zgotował dzieciom swoim, po ziemi 
pielgrzymującym. Jeżeli koniec wszech rze¬ 
czy na ziemi okryty jest tajemnicą, któż 
śmiałby twierdzić, że nie stanie się Jo, 
co dzieciom swoim zaobiecał Bóg? Na war¬ 
sztacie Jego pracy. Jego myśli i zamiarów 
leżą sprawy. Jemu tylko wiadome. I niech 
więdnie kwiat życia, niech gaśnie oko w 
śmierci, jiiech bieleje włos, niech pryska 
doczesne szczęście: „przyjdzie godzina, w 
którą wszyscy, co są grobach, usłyszą głos 
Jego. 1 pójdą ci, którzy dobrze .czynili, 
na powstanie żywota; ale ci, którzy źle 
czynili, na powstanie sądu." Kto słowa te 
uważa za złudę, za pobożne marzenie, za 
wymysł fantazji ludzkiej, niech baczy nato, 
by kiedyś na łożu śmierci i na Bożym 
sądzie nie płakał gorzkiemi łzami nad 
swojem zmarnowanem życiem. 



Podstawy ideowe, 

zadania i cele pracy w Z EM. 

(Referat naucz. Kubeczki z Łazów na 
Zjeździe ZZEM. w Trzyńcu 12/YII 1936.) 

Rok rocznie zjeżdżamy się ze wszyst¬ 
kich zakątków naszego Śląska, aby się 
spotkać i wzajemnie zapoznać. Rok rocz¬ 
nie podwoje coraz to innej naszej świą¬ 
tyni otwierają się przed nami, aby nas 
u siebie przyjąć i udzielić nam swej go¬ 
ścinności. I zapewne w duszy niejedne¬ 
go z uczestników tych naszych Zjazdów 
rodzi się pytanie dlaczego zbieramy się 
corocznie. Przecież te wyjazdy kosztują 
sporo grosza, czy to aby nie nadarmo 
wyrzucony pieniądz w dzisiejszych na¬ 
prawdę trudnych i ciężkich czasach? Czy 
nie szkoda pieniędzy, wyrzuconych zda 
się nadarmo na wyjazd, czyby nie było 
pożyteczniej pieniądze te zużyć na inny 
uchwytniejszy cel? Takie oto pytania i 
wątpliwości snują się napewno po gło¬ 
wie, a może właśnie te wątpliwości skło¬ 
niły niejednego do pozostania w domu. 

W dzisiejszym referacie zjazdowym 
postaram się przynajmniej w najogólniej¬ 
szych zarysach odpowiedzieć na te wąt¬ 
pliwości; najlepszą odpowiedzią — sądzę 
— będzie, jeżeli sobie wszyscy jak tu 
jesteśmy uświadomimy cele i zadania 
naszej pracy w Związkach Ew'. Mł. 

Praca nasza rozwija się w kilku kie¬ 
runkach i różnemi kroczy torami. Naj¬ 
ważniejszą i bodaj najruchliwszą sekcją 
wszystkich naszych Zw. jest sekcja chó¬ 
rowa. Przyczyn tego stanu nie chcę do¬ 
ciekać. Może wpłynął na to fakt wiel¬ 
kiego zamiłowania polskiego ludu ewan¬ 
gelickiego do pieśni religijnej i wypły¬ 
wająca stąd potrzeba artystycznego jej 
oddania, może też chęć skupienia mło¬ 
dzieży ewangelickiej i pociągnięcia jej 
w szeregi organizacyjne tą drogą. Jakie¬ 
kolwiek jednak te przyczyny były trzeba 
nam stwierdzić, że cel został osiągnięty, 
bo młodzież ewangelicka garnie się do 
swoich Związków i tu pielęgnuje pieśń 
polską, a to nietylko religijną ale i świec¬ 
ką. Stare nasze przysłowie mówi, że „kto 
śpiew miłuje, złym być nie może". Je¬ 
śli takie zdanie wypowiedziano o pieśni 
świeckiej, to o ileż w wyższym stopniu 
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musi uszlachetniać pieśń religijna, oddzia¬ 
łująca na śpiewaka nietylko swoją me- 
lodją, lecz również i treścią. Ci więc, 
którzy pielęgnowanie pieśni postawili na 
jednem z czołowych miejsc w pracy Z. 
E. M., obrali bardzo szczęśliwą drogę 
do serc młodzieży. Przecież musi nam 
w naszej pracy chodzić przedewszystkiem 
o wychowanie młodzieży na ludzi pra¬ 
wych i szlachetnych, o stałych i war¬ 
tościowych charakterach. 

Zwłaszcza w dzisiejszych czasach nie¬ 
nawiści, będących pod znakiem pogoni 
za zyskiem i korzyściami materjalnemi, 
musi nam chodzić o wychowanie łudzi 
innych, szlachetniejszych, ludzi, którzy by 
dla dobra innych potrafili poświęcić wła¬ 
sne korzyści, ludzi, których dusza wzdry- 
gałaby się nad własnem szczęściem, o- 
siągniętem z krzywdą bliźniego. 

Musimy wszczepiać w dusze naszej 
młodzieży ideę miłości, tej miłości, któ¬ 
rej dziś na świecie tak mało, choć jej 
tak (viele trzeba ludzkości. Jeżeli w du¬ 
szach i sercach naszej młodzieży zapa¬ 
nuje miłość, to nie będzie wśród nas 
zaprzańców, wstydzących się wiary i 
mowy przodków, widzących w swoich 
braciach wrogów. Ta miłość bliźniego i 
i spuścizny przodków będzie promienio¬ 
wała nazewnątrz, będzie przykładem dla 
innych i w ten sposób przyczynimy się 
do wielkiego dzieła tępienia nienawiści, 
tak dziś na świecie rozpanoszonej. 

O czemże bowiem świadczy niewy- 
schnięte jeszcze morze łez i krwi, prze¬ 
lanej w straszliwej wojnie światowej, o 
czemże świadczy straszliwa wojna włosko- 
abisyńska, której echa jeszcze nie prze¬ 
brzmiały, o czem świadczy wisząca zda 
się w powietrzu groza nowej wojny, je¬ 
śli nie o ogromnem zdziczeniu obyczajów' 
i niepodzielnej władzy nienawiści w świe¬ 
cie. Ludzkość opanowana i zaślepiona 
nienawiścią szamoce się i szarpie bez¬ 
silnie, nie mogąc znaleźć wyjścia ze za¬ 
gmatwanej sytuacji światowej. 1 jak dłu¬ 
go miłość nie zapanuje niepodzielnie w 
świecie, tak długo nie zapanuje na świe¬ 
cie pokój, nie zapanuje szczęście. 

Nie załamujmy bezsilnie rąk, nie uśmie¬ 
chajmy się z politowaniem, że sami nie 
potrafimy tego dzieła naprawy ludzkości 
dokonać. Zacznijmy dzieło naprawy od 
siebie samych, w swojem otoczeniu prak¬ 
tycznie miłość stosujmy, czyńmy dobrze 


tym, z którymi się codziennie spotykamy, 
pamiętając o słowach poety: 

„Czyń każdy w sw r em kółku, co każe 
Duch Boży 

A całość sama się złoży." 

Pamiętajmy o tern, że w tej walce o 
zwycięstwo miłości nie jesteśmy sami, że 
w świecie miljony ludzi obrało sobie za 
dewizę życiową najwyższe przykazanie 
Chrystusa — przykazanie miłości. A choć¬ 
byśmy się nawet jej zwycięstwa nie do¬ 
czekali, to jednak Będziemy wytrwale wal¬ 
czyli, bo 

....I ten szczęśliwy, kto padł w’śród 
zawodu, 

Jeśli poległem ciałem dał innym szcze¬ 
bel do sławy grodu." 

Podstawę pod władzę miłości w ser¬ 
cach młodzieży daje pieśń, uszlachetnia¬ 
jąc dusze i serca. Słusznie więc pielęgno¬ 
wanie pieśni postawiono na czele pracy 
naszych Z. E. M. Dbajmy, aby ta pieśń 
uszlachetniała naszą młodzież, uczyła ją 
miłości i przywiązania do wiary i mo¬ 
wy przodków. Gdy to osiągniemy, zada¬ 
nia sekcji chórowej naszych ZEM. będą 
dobrze spełnione. (C. d. n.) 


Docere est discere. 

Taki napis umieszczony jest nad głów- 
nem wejściem kolegjum „Westhill" w 
Selly Oak, niedaleko miasta Birmingham 
w Anglji. Napis ten jest w języku łaciń¬ 
skim, a znaczy po polsku: „Uczyć, to 
jest uczyć się," czyli, mówiąc obszerniej: 
aby móc uczyć, trzeba się uczyć. Ponie¬ 
waż jednak nikt nie może powiedzieć, 
że już wszystko umie, dlatego trzeba się 
uczyć ciągle, zwłaszcza, jeżeli się chce 
innych prowadzić na drogę poznania i 
wpajać w nich pewne wiadomości. 

Gdy przed tygodniem wstępowałem 
ponownie w mury Westhillu, odrazu rzu¬ 
cił mi się w oczy ten napis, wyrażający 
głęboką prawdę i przypominający obo¬ 
wiązek uczenia się każdemu, który chce 
być nauczycielem i wychowawcą. WycŁo 
wywanie to rzecz piękna, choć bardzo 
trudna, ale najtrudniejszem jest z pew- 
nością wychowywanie religijne w duchu 
poznania Boga i Jezusa Chrystusa. Ta¬ 
kiego wychowywania nasza dziatwa i 
młodzież najwięcej potrzebuje. Pewien 
znakomity Anglik, Benjamin Kidd napisał 
takie słowa: „Dajcie nam młodzież a da¬ 


my wam nowe umysły i nową ziemię 
w jednem pokoleniu." Czyż i my w ko¬ 
ściele naszym nie wołamy: „Dajcie nam 
młodzież," a czyż i my nie chcieliby-' 
śmy mieć nowych umysłów' i nowej zie¬ 
mi, nowego, ożywczego ducha, nowych 
zastępów, któreby uzupełniły pizerzedzone 
szeregi? My wprawdzie mamy młodzież 
w naszym kościele, ale ją tracimy, a tra¬ 
cimy najczęściej z powodu braku ludzi, 
wykształconych specjalnie dla prowadze¬ 
nia Szkół Niedzielnych i młodzieży. Nie 
mamy niestety takiego zakładu, jakim 
jest w Anglji Westhill, wychowujący wo¬ 
dzów dla młodego pokolenia i głoszący 
zasadę, że aby uczyć innych, trzeba się 
ciągle uczyć samemu. Westhill, to zakład, 
który kształci kierowników' Szkół Niedziel¬ 
nych i wogóle w'odzów religijnego wy¬ 
chowywania. Przyjmuje w sw r e gościnne 
mury młodszych i starszych, mężczyzn 
i niewiasty', nie czyniąc różnicy między 
Anglikami i gośćmi z zagranicy, nie roz¬ 
różniający rasy, ani wyznania. Stara się 
dać każdemu jasne pojęcie celu i czy¬ 
stość objawienia, uczy właściwego podej¬ 
ścia do młodego pokolenia, daje wgląd 
w cudowną głębię Biblji, ćwiczy w or¬ 
ganizowaniu oddziałów i związków mło¬ 
dzieży, wskazuje drogę przez trudne pro¬ 
blemy wiary i życia, do nieprzemijających 
w r artości żywota wiecznego. Śmiały to 
cel zaprawdę — lecz z pomocą Bożą 
wszystkie rzeczy są możliwe. 

Westhill jest jednem z 8 kolegjów, 
położonych obok siebie w okolicy Bir¬ 
mingham, a tworzących razem t. z\v. uni¬ 
wersytet religijm, jedyne w swoim ro¬ 
dzaju centrum religijnego i społecznego 
studjum. Inne kolegja, poza Westhillem, 
kształcą misjonarzy, pracowników społecz¬ 
nych, nauczycieli a wszystkie razem liczą 
około 300 studentów. Trzeba woedzieć, 
że w-szyscy studenci mieszkają w r koleg- 
jach i otrzymują całkowite utrzymanie. 

Westhill ma w tym roku 45 studen¬ 
tów i studentek, reprezentujących 7 na¬ 
rodowości. Przeważają Anglicy, lecz jest 
jedna Hinduska, jeden Pers, 2 Szwedki, 
jedna pani z Norwegji, jeden Łotysz i 
jedna Niemka. 

Przybyłem do WesthilLu właśnie w 
połowie specjalnego, trzytygodniowego 
kursu z zakresu Szkół Niedzielnych dla 
księży i studentów teologji. Jest ich tu 
15, reprezentujących różne wyznania i 


Wycieczka do Chocimia. 

(Ciąg dalszy.) 

Stałem na historycznej ziemi. Wszak 
tu we wrześniu 1621 r. wielki hetman 
litewski Jan Karol Chodkiewicz, boha¬ 
ter Kirchholmu, ujrzał jaśniejący w słoń¬ 
cu olbrzymi obóz turecki. Lśniły, bły¬ 
szczały kosztownościami wspaniałe na¬ 
mioty sułtana i baszów, wśród których 
roiło się mrowie ludzkie przybyłe aż z 
Eufratu i Nilu. Bohaterski Chodkiewicz 
nie zważał na przygniatającą przewagę 
wroga i choć stary był i chory, konno 
objeżdżał hufce i zagrzewał do walki. 
Ucieczki Turków nie oglądał już het¬ 
man; sterany trudami zasnął snem wiecz¬ 
nym na łożu boleści, uległszy trapiącej 
go chorobie, śmierć jego zatajono przed 
zwyciężającem wojskiem. 

W 52 lat później walczył tu znowu 
król Jan III. Sobieski. W brzasku bu¬ 
dzącego się dnia listopadowego nagłym 
atakiem zmusza Turków do ucieczki. 
Pierzchający w rozsypce Turcy wpadają 
na most, który załamuje się pod ich cię¬ 
żarem tak, że masa wrogów topi się w 
Dniestrze, reszta zaś — nie mogąc ujść 


— poddają się. Załoga zamkowa wieczo¬ 
rem czyni to samo. 

Takich to bohaterskich wyczynów do¬ 
konał tu oręż polski. 

Przenosimy się na północno-wschod¬ 
nią stronę zamku i stoimy na wysokiej 
ścianie, schodzącej wprost prostopadle w 
graniczny Dniestr. Przed nami wieś ro¬ 
syjska, na prawo w polu stogi zboża 
miejscowego kołchozu, na lewo miastecz¬ 
ko Żwaniec, leżące na wysokim brzegu 
Dniestru po rosyjskiej stronie. 

Na rumuńskim brzegu Dniestru tętni 
życie. Dużo ludzi kąpie się w rzece i 
plażuje na wybrzeżu. Jest przecie nie¬ 
dziela, słońce porządnie przypieka, wszyscy 
mają czas. Po drugiej stronie rzeki nie¬ 
dzieli niema. Siedzę przez lornetkę wio¬ 
skę rosyjską. Dorny są skoncentrowane, 
każdy stoi w małym sadzie otoczonym 
żywopłotem. "Widzę zajeżdżający przed 
cerkiew wóz. Wóz staje, zeskakuje z nie¬ 
go dwóch chłopów, którzy otwierają drzwi 
cerkwi i wynoszą z wnętrza byłej świą¬ 
tyni pługi, które kładą na wóz. Widzę 
też kobietę, krzątającą się koło suszącej 
się w sadzie bielizny. Po szosie za wio¬ 
ską mknie lekki ciężarowy samochód, zo¬ 
stawiający za sobą obłok kurzu. 


Żołnierz rumuński dalej objaśnia: Dwu- 
wieżowy kościół w Żwańcu jest zamie¬ 
niony w magazyny. Straż graniczna ro¬ 
syjska ukryta jest w przybrzeżnych krza¬ 
kach. Jeżeli kto z Rosji do nas ucieka* 
wtenczas oni strzelają do niego. Jeżeli 
ujdzie cało, badamy jego dokumenty — 
jego pochodzenie. Jeżeli pochodzi z Be- 
sarabji lub któregokolwiek z rumuńskich 
krajów, wtenczas może tu pozostać i 
starać się o obywatelstwo rumuńskie; 
jeżeli natomiast pochodzi z Rosji, wtenczas 
wydajemy go w ręce straży rosyjskiej — 
wraca do Rosyji, gdzie zostaje rozstrzelany. 
Strażnik rumuński, stojący na wysokim 
brzegu, stale obserwuje kąpiących się W 
Dniestrze. Jeżeli kto przepłynie poza po¬ 
łowę rzeki, wtenczas daje strzał ostrze¬ 
gawczy. W wypadku, gdy to nie skut¬ 
kuje, a kąpiący się wyraźnie usiłuje do¬ 
trzeć do rosyjskiego brzegu, wtenczas 
strzela do niego gdyż jest to napewno 
szpieg, usiłujący przedostać się do Rosji; 
w interesie Rumunji leży aby to się nie 
stało. 

Dniestr ma bystry prąd. Na rumuń¬ 
skim brzegu stoją 3 młyny — zakotwi¬ 
czone, drewniane domki ze stosunkowo 
małem, szerokiem kołem wodnem. O ło- 
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kościoły, ale wszystkie łączy jeden wspól¬ 
ny cel i duch prawdziwego chrześcijań¬ 
stwa. Obok wykładów najwięcej czasu 
poświęcone jest na praktyczne ćwiczenia 
z dziećmi; Westhill ma bowiem swoją 
szkołę powszechną, coś w rodzaju ćwi- 
czeniówki przy naszych Seminarjach nau¬ 
czycielskich. Czas jest wykorzystany bar¬ 
dzo dobrze, a jednak niema przemęcze¬ 
nia, ponieważ ciągle jest coś nowego. 

Każdy, ktokolwiek choć na krótki czas, 
przybywa do Westhillu, może skorzystać 
bardzo wiele, a napis „docere est discere 44 
przypomina każdemu, odchodzącemu: 
„Wróć jeszcze, abyś się nauczył znowu 
coś nowego. 44 I. K. 

Przemówienie przedstawiciela p. 
min. Becka podczas zakończenia 
Zlotu Śpiewaków Polskich. 

Przedstawiciel p. Ministra Spraw Za¬ 
granicznych Józefa Becka, wręczając nagro¬ 
dę najjlepszemu polskiemu chórowi mie¬ 
szanemu z zagranicy (Chór Macierzy Szkol¬ 
nej w Czechosłowacji) wygłosił następu¬ 
jące przemówienie: 

„Przypadł mi w udziale zaszczyt wrę¬ 
czenia nagrody Pana Ministra Spraw Za¬ 
granicznych Józefa Becka najlepszemu mic- 
szaneemu zespołowi polskiemu z zagranicy. 

Wręczam ją Chórowi Mieszanemu Ma¬ 
cierzy Szkolnej w Czechosłowacji, uznane¬ 
mu za technicznie najlepiej przygotowany 
zespół. Wręczenie to jest równocześnie 
symbolicznem uznaniem dla wszystkich 
chórów polskich z zagranicy, które tu 
przybyły, by śpiewem swym i obecnością 
i zamanifestować, że pieśń „Jeszcze Polska 
nie zginęła — póki my żyjemy 44 nie jest 
tylko pieśnią; że pieśń polska to również 
świadectwo obecności Polaków. 

Pieśń to jeden z licznych dowodów kul¬ 
tury narodu polskiego zamkniętej w dzie- 
sięciowiekowej historji naszej. 

Trwajcie nadal i kultywujcie pieśń pol¬ 
ską nietylko dla podtrzymania naturalnej 
więzi waszej z Macierzą i z całym naro¬ 
dem polskim, lecz idźcie z nią do obcych. 

Z pieśnią polską na ustach zdobywajcie 
świat dla kultury narodu polskiego i je¬ 
go naturalnej podstawy Najjaśniejszej Rze¬ 
czypospolitej Polskiej. 

Pieśń narodu zwycięskiego jest zawsze 
W swej formie, treści i osiągnięciach /wy¬ 


pały koła opiera się prąd wody i uru¬ 
chamia młyn. W czasach przedwojennych 
podchodziły pod Chocim rosyjskie statki 
rzeczne, po wojnie światowej żegluga ta 
zupełnie zamarła. 

Widok bystrego prądu Dniestru, uno¬ 
szącego z sobą kąpiących się pływaków, 
wywołuje skojarzenie myślowe ze zda¬ 
rzeniem, które miało niedawno miejsce. 

Major wojsk rumuńskich p. L. (on 
to Opowiadał) bawił w Chocimiu. Ordy- 
nans jego poszedł się kąpać, major zo¬ 
stał na brzegu. Rwący prąd uniósł żoł¬ 
nierza na środek rzeki, żołnierz zaś — nie 
tęgi pływak nie mógł wydostać się 
* wirów (tak licznych w Dniestrze) i 
Począł tonąć. Major, usłyszawszy krzyk 
ze środka rzeki, skoczył na ratunek, 
kołnierz chwycił się go kurczowo unie¬ 
możliwiając mu tak potrzebną swobodę 
'Ochów. Sytuacja stała się dla obu groź- 
"4- Strażnik sowiecki — który całe to 
zdarzenie obserwował — rzucił się na 
Pomoc, podpłynął do zmagających się 
7 żywiołem dwu ludzi, pomógł majorowi 
"Wolnie się z kleszczowego chwytu żoł- 
nierza i umożliwił ratunek. Major, wdzięcz¬ 
my za to, wręczył wszystkie pieniądze. 
Jakie przy sobie posiadał, strażnikowi ro- 


cięska. Niechaj taką będzie pieśń całego 
bez wyjątku Narodu Polskiego. 44 


Dzitfł młodzieży. 
Komunikat ZZEM (7). 

Wycieczka Z ZEN do Polski. 

Projekt wycieczki. 

Wyjazd dnia 9 VIII 1936 o godz. 16.20 
z Cieszyna, a zatem zbiórka w Cz. Cie¬ 
szynie w szkole wydziałowej o godzinie 
14-tej. Z Cieszyna przez Zebrzydowice, 
Kraków, Lwów do Tarnopola pociągiem 
pośpiesznym. 

Tarnopol, przyjazd dnia 10 VIII o 
godz. 3.40 rano — nocleg — śniadanie 
— zwiedzanie. Odjazd o godz. 15 do 
Krzywca — nocleg — dnia 11 VIII zwie¬ 
dzanie grot podziemnych (jednych z naj¬ 
większych w Europie), potem wycieczka 
autobusami do Okopów św. Trójcy, zwie¬ 
dzanie wału Traja i wycieczka do Ru- 
uiiuiji — do Chocima. — Dnia 12 VIII 
wyjazd autobusami do Zaleszczyk — 
kąpiele w Dniestrze, przejażdżki moto¬ 
rówkami i zwiedzanie brzegów jaru Dnie¬ 
strowego. 

Dnia 13 VIII wyjazd do Kut na Hu- 
culszczyzuę, zwiedzanie muzeum hucul¬ 
skiego i powrót do Kołomyji. 

linia 14 VIII krótkie zwiedzanie Sta¬ 
nisławowa i wyjazd do Drohobycza 
wzgl. Borysławia, zwiedzanie szybów 
naftowych. 

Dnia 15 VIII wyjazd linją podkarpac¬ 
ką przez Sambor, Jasło, Nowy Sącz, 
Chabówkę, Żywiec do Cieszyna. Powrót 
w niedzielę, dnia 16 VIII o godz. 15.15. 

O ile czas pozwoli w drodze powrot¬ 
nej, zwiedzanie cmentarza-pobojowiska w 
Gorlicach, miejsca walk dawnego 100 
pułku cieszyńskiego. Jest to plan tym¬ 
czasowy, ale zmiany większe nie na¬ 
stąpią. 

Koszta wycieczki z przejazdem, u- 
trzymaniem, noclegami, zwiedzaniem itd. 
Kcz 330.—. 

Zgłoszenia należy kierować na adres: 
p. Żwak Gustaw w Redakcji »Ogniwa«, 
Cz. Cieszyn, hotel Polonia I piętro, naj¬ 
później do 25 lipca. Równocześnie ze 
zgłoszeniem przesiać 100 Kcz tytułem 
zadatku. Resztę będzie trzeba zapłacić 
do 6 VIII. 


syjskieinu. Po powrocie do swego pułku 
mówi major do żołnierza: idźcie do ko¬ 
ścioła podziękować Bogu za ocalenie. 
Żołnierz (prawosławny) poszedł do cerkwi, 
major (rzym. katolik) udał się do kościoła. 
W kościele zauważył major po chwili 
swego ordynansa. Po wyjściu z kościoła 
pyta się go major: — czemu nie byliście 
w cerkwi? Żołnierz odpowiada: — byłem, 
jednakże trafiłem właśnie na kazanie, w 
którem pop wymyślał nas, nazywając 
łotrami, barbarzyńcami i złodziejami (sło¬ 
wa często słyszane z ambon prawosław¬ 
nych) a ponieważ przyszedłem Bogu po¬ 
dziękować za ratunek a nie słuchać ta¬ 
kich rzeczy, uciekłem i przyszedłem tutaj. 

Schodzimy z zamku. Daję projekt pój¬ 
ścia brzegiem Dniestru nad rzekę Zbrucz. 
Zbrucz, wpadający do Dniestru a two¬ 
rzący granicę między Polską a Sowie¬ 
tami. Dniestr, który po Zbrucz tworzył 
granicę polsko-rumuńską, tworzy w dal¬ 
szym swym biegu granicę rumuńsko- 
sowiecką. 

Wobec dużego upału nie znajduję 
ochotnika do spaceru nad Zbrucz. Idzie¬ 
my do pobliskiej rumuńskiej szkoły lu¬ 
dowej, oddanej przez wakacje do dy¬ 


W wycieczce udział wziąć mogą 
tylko osoby, posiadające własny pa¬ 
szport. 

Wycieczkę prowadzi p. K. Kiszą z 
Poznania. Prosimy, żeby się ochotnicy 
szybko zdecydowali. Żałować pewnie nie 
będą! Zarząd ZZEM. — 

Zamiast sprawozdania. 

Według zapowiedzianego programu od¬ 
był się w Trzyńcu XI. Zjazd młodzieży 
ewangelickiej. Pogoda wprawdzie nie za¬ 
powiadała się najlepiej, ale dopołudnia 
było zupełnie dobrze a chwilowe deszcze 
popołudniu także nie stanowiły zgoła żad¬ 
nej przeszkody dla młodych i starszych, 
którzy licznie zgromadzili się na koncercie 
kościelnym. Jedynie może turniej siatków¬ 
ki z powodu deszczu ucierpiał no i pro¬ 
jektowana wycieczka na Ostry w ponie¬ 
działek nie odbyła się, ponieważ całe do- 
południe zdecydowanie lało... 

Pomimo to, możemy dziś z radością 
stwierdzić, że Zjazd udał się doskonale. 
Pochód z dworca na piać kościelny, w któ¬ 
rym przy dźwiękach orkiestry maszerowała 
młodzież trójkami ustawiona Związkami w 
porządku alfabetycznym i sporo starszyzny 
z miejsca i okolicy — był imponujący. 

Przebieg uroczystości w przepełnionym 
kościele pozostawił w sercach obecnych 
niezatarte wrażenia. Hasło dnia „Miłość 
podstawą jedności 44 budująco rozwinięte w 
kazaniu ks. Cymorka, podkreślone w prze¬ 
mówieniach zacnych Gości: ks. Nierostka 
z Cieszyna, ks. senjora Oskara Michejdy 
oraz ks. profesora Dr. Jana Szerudy z War¬ 
szawy przyjęte zostało do serc młodych, 
pełnych zapału i dobrych zamiarów szcze¬ 
rze i uprzejmie... Zjazd przywitał w go¬ 
rących słowach kurator zboru trzynieckiego 
p. dyr. Ofiok, pozdrowienia i życzenia zło¬ 
żył przedstawiciel Koła Teologów Ewan¬ 
gelickich U. J. P. w Warszawie, oraz prze¬ 
czytano pozdrowienia Młodzieży Słowac¬ 
kiej przesłane dla naszego Zjazdu z Brati- 
sławy. 

P. naucz. Kubeczka z Łazów wygłosił 
dobitnie nader starannie i rzeczowo opra¬ 
cowany referat o pracy w Związkach mło¬ 
dzieży, który postanowiono w całości wy¬ 
drukować w „Ewangeliku. 44 

Koncert kościelny to druga uroczystość, 
która zgromadziła licznych słuchaczy w 
sieniach Pańskich. Wspaniała gra p. prof. 
Gawlasa na organach, potężne pieśni po- 


spozycji straży granicznej. W chłodzie 
cienia murów odpoczywamy. W klasach 
na ścianach wiszą obrazy, przedstawia¬ 
jące króla Karola, królowę- matkę Marję 
i wielkiego wojewodę, młodziutkiego 
Michała. Żegnamy żołnierza i idziemy z 
dziewczynką (pierwszą przewodniczką, 
stale nam towarzyszącą) do samochodu. 
Po drodze dowiadujemy się od niej, że 
ma ojca w Rosji (gdzie tam jest, sama 
nie wie), matkę zaś i brata w Chocimiu. 

Odjeżdżamy do wskazanej nam przez 
żołnierza najlepszej w Chocimiu restau¬ 
racji — winiarni, której właścicielką 
jest wdowa po carskim generale (któż 
to. dziś może stwierdzić). Dziewczynka 
upiera się dalej nas prowadzić. Staje na 
stopniu samochodu, chwyta się klamki 
i odtrąca chłopców — rówieśników, chcą¬ 
cych za jej przykładem jechać z nami. 
Krzyczy przy tern po rosyjsku, że jest 
upoważniona do jazdy z „państwem 44 , 
gestykuluje i bije wolną ręką, wycią¬ 
gnięte i do chwytu przygotowane ręce 
dzieci. Szofer wnet znalazł radę na od- 
pędzienie dziatwy: krzyknął coś po rosyj¬ 
sku, zaimprowizował wysiadanie z wo¬ 
zu, pogroził ręką rozhukanej dziatwie, 
która rzeczywiście zrozumiała i w po- 
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łączonych chórów pod batutą p. dyrygenta 
Jerzego Samca, osobne występy dziewięciu 
chórów Z E M. złożyły się na całość piękną 
i podniosłą. Śpiewano na cześć i chwałę 
Bogu. Serca słuchaczy przechodził dreszcz 
wzruszenia. Gdyby ci, co dziś już spoczy¬ 
wają po ziemskich trudach w cichej mogile, 
przodkowie nasi wierni, mogli zobaczyć 
te setki młodzieży złączonej w jednym po¬ 
tężnym śpiewie — zapewne radowaliby się 
z nami, że duch wiary żyje i działa. 

Nadzwyczajnem powodzeniem cieszyła 
się wystawa polskiej książki ewangelickiej, 
którą wzorowo przygotował katecheta Oża- 
na wraz z teologiem Jerzym Wałachem z 
Bystrzycy. Należy się im pełne uznanie i 
podziękowanie, że potrafili zebrać tak po¬ 
kaźną liczbę eksponatów. Zainteresowanie 
wśród zwiedzających wielkie. Pokazano, że 
i w tym kierunku można dużo zrobić. Opła¬ 
cił się trud. 

Turniej siatkówki i Ping-pongu odbył 
się również ku wielkiemu naszemu zado¬ 
woleniu. Może w przyszłości i na polu 
sportu da się jeszcze więcej przygotować 
i osiągnąć. Dzięki serdeczne kierownikom 
tego działu. 

Młodzieży cześć! Przedewszystkiein za 
to, że tak licznie stawiła się na Zjeździe. 
Tak licznie i ochoczo. Wiemy napewno, że 
gdyby pogoda była bardziej zdecydowana 
byłby i udział większy. Cześć za poświę¬ 
cenie z wyćwiczeniem pieśni i przygoto¬ 
waniem poszczególnych występów na kon¬ 
cert. Serdeczne podziękowanie wszystkim 
Szanownym Dyrygentom chórów ZEM. 

Sprawą Zjazdu zajął się z wielką su¬ 
miennością miejscowy Komitet pod prze¬ 
wodnictwem ks. Józefa Fukały, który wy¬ 
wiązał się ze swego zadania ku ogólne¬ 
mu zadowoleniu. Wszystko było doskonale 
obmyślane, przygotowane i solidnie prze¬ 
prowadzone. 

Oby ten jedenasty Zjazd zachęcił mło¬ 
dzież do dalszej ochoczej i wytężonej pra¬ 
cy na niwie naszego Kościoła. 

| P rzegląd polityczny.""! 

Przedmiotem ożywionych rozmow i 
gorących dyskusyj zawodowych polityków 
oraz wielu domorosłych politykierów 
różnego autoramentu przy „czarnej* 4 czy 
„brunatnej** jest nowa zjawa na politycz¬ 
nym horyzoncie Europy: to ugoda nie- 
miecko-austrjacka. Anszluss c/y nie An- 


płochu rozpierzchła się, umożliwiając 
odjazd. 

Wjeżdżamy znowu w „śródmieście**. 
Nasza duża, powoli sunąca limuzyna 
przykuwa oczy przechodniów. Strojnie 
ubrane młode żydówki stoją i „gapią** 
się; czasem śmielsza i mniej powścią¬ 
gliwa ręka podnosi się i daje znak 
„dowidzenia**. 

Zajeżdżamy do restauracji. Dajemy 
kilkanaście lei dziewczynce więcej jako 
„odczepne** aniżeli nagrodę za wskaza¬ 
nie nam drogi. 

Duża, dzikiem winem obrośnięta we¬ 
randa, pełna jest gości. Dolatują nas roz¬ 
mowy prowadzone językiem polskim. 
I tu znajduję ludzi, mówiących tym sa¬ 
mym co i ja językiem. Może kto nawet 
będzie znajomy. Trudne jest w dzisiej¬ 
szych czasach opisywanie „wrażeń z po- 
dróży“. Myślę, że za kilkadziesiąt lat 
proceder ten zupełnie ustanie. Gdzie le¬ 
ży taki kraj, do któregoby nie dotarł 
wszystkowidzący turysta z „Kodakiem**. 
Jeżeli pisanie o krajach europejskich jest 
dramatem, to pisanie o państwach ościen¬ 
nych staje się poprostu tragedją. Tyle 
opisane, sfotografowane, objeżdżone (moż- 
naby te „o“ mnożyć w nieskończoność). 


szluss? — oto pytanie, które ciśnie się 
wszystkim na usta i wargi wobec no¬ 
wej konstelacji politycznej nad modrym 
Dunajem. Zagotowało się też w polity¬ 
ce jak w kotle i zaroiło się jak w ulu, 
gdy niedzielne Radjo obwieściło światu 
wszemu nowinę, że dwaj powaśnicni, od 
lat w niezgodzie żyjący rodzeni bracia, 
ten z nad Sprewy i ten z nad Duna¬ 
ju, uścisnęli sobie wzajemnie dłonie, wy¬ 
rzucili z pomiędzy siebie opłotki i druty 
kolczaste i wymienili między sobą uprzej¬ 
me słowa. Zaprawdę, dziwnemi drogami 
kroczy polityka. Czy to naddunajskie jabł¬ 
ko dojrzało już i spadło na łono hitle¬ 
rowskie lub też dojrzewać będzie jeszcze 
raźniej w promieniach austro-niemieckiej 
miłości? W każdym razie „das Kampf- 
beil ist begraben** — topór bojowy, któ¬ 
ry od wielu lat unosił się nad Austrją, 
został pogrzebany. Austr. premjer Schusch- 
nigg ma podobno w krótkim czasie udać 
się z różdżką oliwną w ręku do Berch- 
tesgadenu do swego rodaka Hitlera i 
złożyć mu ukłony i pozdrowienia od 
wyswatanej przez Pappcna oblubienicy 
austrjackiej. Powiada łacińskie przysłowie: 
„Concordia magnae res crescunt** — 
zgoda buduje wielkie rzeczy. Zobaczymy. 
Oby ta Concordia nie była dla Austrji 
Konkordją od Zakładu Pogrzebowego! 
Zresztą cóż nam do tego? Lepsza chu¬ 
da zgoda, niż tłusty proces. Przejedźmy 
teleskopem po poszczególnych krajach: 

Czechosłowacja zmobilizowała pienią¬ 
dze na obronę państwa. „Upisana** po¬ 
życzka na ten cel, której subskrypcja 
ukończoną została w ub. sobotę, wynosi 
3 i ćwierć miljarda Kcz. Minister od fi¬ 
nansów Kalfus stwierdza, że jest ona 
wspólnem dziełem wszystkich pozytyw¬ 
nych sił w państwie. Ugoda niemiecko- 
austrjacka odbiła się głośnein echem tak¬ 
że w Pradze, wywołując tam zrozumiałe 
zaniepokojenie, czemu się niema co dzi¬ 
wić. W partji niemieckiej Henleina nieu¬ 
stanne fermenty i rozdźwięki. 

Polska utemperowała prezesa senatu 
gdańskiego Greisera i dała Berlinowi 
do zrozumienia, że nie pragnie popierać 
stanu rzeczy, wywołanego przez niem. 
naród. soc. gdańskich. Incydent niekur- 
tuazji niem. parowca „Leipzig** względem 
Wysokiego Komisarza Lestera w Gdań¬ 
sku został przez min. Becka w myśl 
uchwały Ligi Narodów załagodzony. Fran- 


kraina rumuńska nie daje się już eksplo¬ 
atować poszukiwaczom nowości. 

Siadamy przy wolnym stoliku. Urocza 
dziewczyna (może córka właścicielki) 
podchodzi. Mówi po rumuńsku. Ktoś z 
nas pyta czy jest „bere“ (piwo). Jedy¬ 
nie słowo „bere“ zrozumiała z całego 
wypowiedzianego do niej po polsku zda¬ 
nia, odchodzi i posyła kelnera, mówią¬ 
cego po polsku. Zamawiamy napoje i 
potrawy. Ja chcę wina. Jest tu tanie a 
mnie na Śląsku stosunkowo rzadko do¬ 
stępne — trzeba wykorzystać pobyt w 
Rumunji. W międzyczasie obserwuję to¬ 
warzystwo, siedzące przy dalszych sto¬ 
likach. Obok nas siedzą dwie panie i 
rozmawiają po polsku. Przy drugim stole 
siedzą „pan sędzia i pan radca** — mę : 
zowie tych pań — przy nawpół już 
próżnej butelce wina. Wino poczęło już 
widocznie działać, bo tkliwemi głosy 
prowadzą dysputę. 

Po krótkim spacerze po mieście wsia¬ 
damy do samochodu i odjeżdżamy. Obie¬ 
ramy inną drogę, teren jeszcze więcej 
pagórkowaty. Szofer w międzyczasie do¬ 
wiedział się, że przez rozległą wieś Bu¬ 
kowinę droga jest naprawiona. Jedziemy, 
wóz nasz sunie lekko po dobrych dro¬ 


cuski prezydent Lebrun przyjął nowego 
ambasadora polsk. Łukasiewicza, stwier¬ 
dzając, że sojusz polsko-francuski jest 
jedną z najtrwalszych podstaw pokoju w 
Europie. Społeczeństwo polskie mało przej¬ 
muje się problemami polityki międzyna¬ 
rodowej, zachwyca się natomiast Kiepu¬ 
rą, który śpiewa i śpiewać musi przy 
każdej nadarzającej się sposobności. 

Niemcy odpowiedziały na kwestjonar- 
jusz angielski... sojuszem z Austrją. Fakt 
ten zaskoczył wprost mocarstwa Zacho¬ 
du i pokrzyżował ich zamiary. Co praw¬ 
da, umowa niemiecko-austr. zawiera wie¬ 
le zastrzeżeń, lecz tylko na papierze, 
prawdą natomiast jest niezbitą, że umo¬ 
wa ta wywołała we Francji i Anglji 
wielkie rozczarowanie. Austrją była prze¬ 
cież benjaminkiem Zachodu, pielęgnowa¬ 
nym za wielkie pieniądze, a tymczasem 
bcnjaminek ten wyzwolił się nagle z 
pod dotychczasowego patronatu i poszu¬ 
kał sobie innego, bliższego „opiekuna**. 
Niemcy zagrali znowu mocno na nerwach 
francusko-angielskich i udowodnili świa¬ 
tu, że idą etapami naprzód. Jaki będzie 
ich dalszy etap? W którym kierunku pój¬ 
dzie teraz ekspansja niemiecka? 

Austrją nieładnie się zachowała wo¬ 
bec swoich zachodnich opiekunów. Opu¬ 
ściła ich haniebnie, nie mówiąc nawet: 
Bóg zapłać! Widocznie stanęła i ona śla¬ 
dem Polski na stanowisku: Lepszy są¬ 
siad blizki, niż brat daleki. Zwyciężyło u 
niej przekonanie, że ten sąsiad blizki, to 
brat rodzony a tamten, to pseudobrat. Z 
racji zawarcia umowy rząd austriacki 
przygotowuje ainnestję dla przestępców 
politycznych (czytaj: hitlerowskich). Na 
krześle austr. ministra zasiadł już jeden 
minister kierunku hitlerowskiego, inny 
tegosamego pokroju jest prawą ręką 
prem. Scłiusclmigga w sprawach polityki 
zagranicznej. 

Francja ma wielkie kłopoty u siebie, 
tak, że nie może poświęcić się w całej 
pełni zagadnieniom polityki europejskiej. 
Ostatnie wybory sejmowe wykręcają jej 
kręgosłup i podcinają jej nerw życiowy. 
Jej głos nie zaważy już tyle na szali 
europ, zagadnień, co rozzuchwala Niem¬ 
ców i pobudza ich coraz większe ape¬ 
tyty. Prasa franc. roni obfite łzy nad u- 
godą niem.-austr. i widzi w niej nowy 
»Vorstoss« niemiecki. Szkoda tych łez. 


gach besarabskieh i znowu przyjeżdżamy 
na Bukowinę. Spotykamy wspaniałego 
a cyl. Forda to prefect chocimski wra¬ 
ca do domu. Wóz ten zostawił taką smu¬ 
gę prochu za sobą, że musieliśmy sta¬ 
nąć i zaczekać aż kurz. opadnie, bo nic 
nie było widać. To samo musiał zresz¬ 
tą zrobić i wóz prefecta. Nigdy w życiu 
jeszcze tak szybko nie podnosiłem otwar¬ 
tego okna jak wtenczas. 

Samochody w Rumunji są tanie. Ame¬ 
rykański przemysł, konkurując z fran¬ 
cuskim i niemieckim sprzedaje wozy po 
dumpingowych cenach — aby tylko był 
/byt. Stawki celne są niskie, cena ben¬ 
zyny wynosi 8 12 lei (1.20 1.80 Kcz, 

kurs nieoficjalny) za litr, zależnie od 
miejsca. Nic dziwnego, że tylko ładne 
wozy nowszych typów się spotyka. 

Dojeżdżamy do wsi Bukowiny. Wieś 
ta zajmuje olbrzymi, długi pagórek, roz¬ 
mieściwszy swych 11 osad po jego sto¬ 
kach. Każda osada ma swoją cerkiew i 
cmentarz. W osadach panuje ruch. Lu- 
d/ie siedzą przed domami i gotują na 
polu wieczerzę na żelaznych piecykach 
pod gołcin niebem. Dziwne zabudowania 
mają ruscy rolnicy. Piec piekarski jest 
wybudowany osobno obok domu. Jak 
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bo one spóźnione i mało kogo wzruszą, 
najmniej Niemców. 

Anglja się zbroi. Jej polityka filo-nie- 
miecka słabo reaguje na posunięcia nie¬ 
mieckie. Ambasadorem niemieckim w 
Londynie ma zostać Pappen, który Hit¬ 
lerowi wyswatał Austrię. 

Konferencja państw lokarneńskich od¬ 
łożoną została na czas nieograniczony 
wobec oświadczenia Włoch, że w kon¬ 
ferencji nie wezmą udziału bez Niemców. 

Negus zamierza wyjechać na »Mary« 
do Ameryki. 

| Z karty żałobnej. | 

Ś. p. Elżbieta z Michejdów Karasowa, 

małżonka inż. i einer. inspektora lasów 
państw. Karasa, córka po nieodżałowanej 
pamięci ks. sen. Michejdzie z Nawsia, 
zmarła po dłuższej ciężkiej chorobie w 
dniu 12 lipca b. r. w Krajowym Szpitalu 
w Cieszynie w 54 roku życia. Pogrzeb 
tej zacnej niewiasty, której zgon opłakuje 
cały śląsko-polski lud po obu brzegach 
Olzy bez względu na różnice wyznania, 
stanu i narodowości, odbył się w ub. 
wtorek z kaplicy szpitalnej do kościoła i 
na cmentarzu ewang. w Cieszynie. W 
pogrzebie wzięły udział prócz licznej 
bliższej i dalszej Rodziny wielkie tłumy 
ludu z obu połaci Śląska. Funkcyj po¬ 
grzebowych dopełnili ks. pastor Józef 
Nierostek i ks. prof. Paweł Sikora. 

W uroczej podgórskiej okolicy w na- 
wiejskicj farze, w cieniu pięknego i 
schludnego kościoła stała ongiś jej ko¬ 
łyska i płynęła wiosna jej życia. W tern 
Śląskiem Soplicowie, jak powszechnie na¬ 
zywano nawiejską farę, gwarno było za¬ 
wsze i wesoło, tam też i ś. p. Zgasła 
»Elza« wyrastała w promieniach miłości 
rodzicielskiej jako piękny kwiat i jako 
złoty promyk radości i nadziei jaśniało 
wśród otoczenia jej młode życie. Lecz 
oto w tej wiośnie życia, w krasie mło¬ 
dości odezwało się do niej słowo Pań¬ 
skie: »Wynijdź z domu twego i od ro¬ 
dziny twojej.« Wyszła, podawszy rękę 
swemu towarzyszowi życia p. inż. Ku¬ 
rasowi do wspólnej podróży. Wyszła w 
daleki świat i na dalekie drogi do Bośnji 
jako mocna podpora swego męża. 1 do¬ 
piero wojna światowa sprowadziła ich 
oboje w strony rodzinne i na łono oj¬ 
czystego kraju. Tutaj na Śląsku w zmie¬ 
nionych już warunkach rozwinęła ś. p. 
Zgasła niezwykłą swą cnergję. zakłada- 


wybierają chleb z pieca w czasie ulewy 
nie wiem, może pod parasolem? Na du¬ 
żej, równej łące tańczy przeszło 100 par 
młodzieży. Chłopcy tańczą z parasolem 
w lewej ręce — prawą podają dziew¬ 
czynie. Barwne stroje i tempo tańca 
stwarzają malowniczy obraz. 

Zmrok już zapadł i wyszedł na nie¬ 
bo księżyc w pełni. Suniemy cicho koło 
zagród, cerkwi, cmentarzy, które tonąc 
w srebrnym blasku księżyca mają niesa¬ 
mowity, jakby pełen sił tajemniczych, 
uroczy wygląd. Wjeżdżamy wreszcie na 
równinę. Po bokach — jak okiem się¬ 
gnąć — same pola. Spotykamy przy dro¬ 
dze walec parowy. Wjechaliśmy do wio¬ 
ski Rarańczy. Niedaleko drogi stoi ład¬ 
ny pomnik poległych tu legjonistów pol¬ 
skich w walce z bolszewikami. Odznaczył 
s *ę tu 4 pułk strzelców podhalańskich, 
dziś stacjonowany w Cieszynie. Trochę 
dalej przy drodze stoi pomnik na miejscu 
śmierci oficera rumuńskiego, również w 
'yalce poległego. Jedziemy dalej i wyjeż¬ 
dżamy po chwili na wysoki kopiec, skąd 
r °ztacza się przepiękny widok: miasto, 


jąc łącznie z innemi niewiastami liczne 
Związki o charakterze kulturalno-oświa¬ 
towym, narodowym i charytatywnym i 
poświęcając swe siły, swe zdrowie, czas 
i mienie pracy społecznej. Nic zapomni 
swej ruchliwej członkini Ewang. Związek 
Niewiast Zboru cieszyńskiego, nic za¬ 
pomną jej niewiasty Związku Gospodyń 
Wiejskich w Dzięgielowie, którym prze¬ 
wodziła przez wiele lat, nie zapomną 
nigdy sieroty dzięgielowskiego »Eben- 
ezeru«, które przytulała tylokrotnie do 
swego łona jako własne dzieci i wspie¬ 
rała materjalnie. 

»Wynijdź z domu twego.« Ciężkie 
cierpienie przerwało niestety jej pracę 
błogosławioną, odwołało ją z posterun¬ 
ków umiłowanych zajęć dla dobra bliź¬ 
nich i zniewoliło ją do szukania zdrowia 
w sanatorjum w Bystrej i w szpitalu cie¬ 
szyńskim. Tutaj też ostatecznie położył 
Bóg kres jej wielkim cierpieniom, wy¬ 
zwolił jej szczerą i złotą duszę z ciała 
skazitelnego i powołał ją do »swojego 
domu«. Pamięć ś. p. Zgasłej złotemi gło¬ 
skami zapisaną zostanie na kartach dzie¬ 
jów naszych Towarzystw i w sercach 
tych, którym wiele dobrego wyświad¬ 
czyła. Niech odpoczywa w pokoju. 

Zasmęconej Rodzinie ślemy wyrazy 
szczcrego, głębokiego współczucia. 

Bystrzyca. (Ś. p. AndrzejLaba j.) 
Nadszedł czas żniwa. Wychodzą żniwia¬ 
rze, aby robić żniwo, aby kosić łany 
»pozłacane pszenicą, posrebrzane żytcm«. 
Nadchodzi jednak i dla ludzkiego życia 
żniwo. Wysyła niebieski gospodarz swe¬ 
go żniwiarza z kosą, a ludzip się kładą 
pokotem, jak snopy dojrzałe. Tak oto 
odwołał z pośród nas ten gospodarz nie¬ 
bieski 8 lipca ś. p. Andrzeja Łabaja, cha¬ 
łupnika i pensjonistę w 57 roku życia. 
Zgasły przez wiele lat cierpiał dolegliwie 
na astmę i dlatego to stosunkowo wcze¬ 
śnie musiał porzucić pracę w hucie, by 
oddać się pracy w domu. Był to człowiek 
skromny, spokojny, dobry mąż i troskli¬ 
wy ojciec. Strata jego okryła głębokim 
smutkiem rodzinę, a to temwięcej, że je¬ 
dyny syn. który mógłby teraz po ojcu 
objąć gospodarstwo, jest również ciężko 
chory. Zasmuconym przesyłamy tą dro¬ 
gą słowa szczerego współczucia. 



Wiadomości z Kościoła. 
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Cz. Cieszyn. (Dar.) Zamiast kwia¬ 
tów na trumnę ś. p. Anny Rakowskiej 
z Gnojnika złożyła p. Anna Kożdoniowa, 

cel naszego powrotu, przedstawić' się 
jako morze świateł z srebrno-siną wstęgą 
rzeki. Jeszcze kilka minut jazdy i wjeż¬ 
dżamy na bogato oświetlony bruk mia- 
sta. Za cln^kjesteśmy vv r domu, wy¬ 
cieczka śkUlkzona. 

Przy kolacji wszyscy są weseli. Pla¬ 
nuje się już program na przyszłą nie¬ 
dzielę; wycieczkę do przecudnie podobno 
położonego miasta B. oddalonego 120 
km. Mnie już wtedy niestety nie będzie. 

Przed udaniem się na ąpoczynek idę 
na balkon, siadam i staram się w pa¬ 
mięci przejść raz jeszcze dzisiejszą wy¬ 
cieczkę. Uświadamiam sobie, że nie za¬ 
pamiętałem śobie żadnych danych, tyczą¬ 
cych powstania zamku chocimskiego. 
Zresztą — takie rzeczy zapomina się szyb¬ 
ko. Z dołu dochodzi mych uszu miaro¬ 
wy krok wartującego policjanta, czasem 
doleci krótki, urwany, głośny śmiech nie¬ 
wieści — to młodzież wraca z pobliskie¬ 
go parku. Wszyscy cieszyli się piękną, 
ciepłą niedzielą i jasnym blaskiem księ- 
życia. A. U, 


wdowa po insp. szkolnym na Betezdę 
Kcz 30.—. Imieniem Zakładu serdeczne 
Bóg zapłać! 

Orłowa. (Ś 1 u b.) W niedzielę 12 lipca 
b. r. odbył się w tamtejszym kościele 
ewangelickim ślub Józefa Żuczka, pro¬ 
fesora gimnazjum polskiego z Anną San- 
tariusówną, sekretarką giinn. W czasie 
uczty weselnej urządzono składkę wy¬ 
noszącą 330 Kcz, którą w myśl życzenia 
Nowożeńców przeznaczono na Macierz 
Szkolną, na odnowienie kościoła w Or- 
łowej i na Betezdę w Ligotce Kameralnej. 
Nowożeńcom zasyłamy życzenia: Szczęść 
Boże! 

Warszawa. (Ustawa kościelna.) 
Ciała ustawodawcze przyjęły bez popra¬ 
wek Ustawę o pełnomocnictwach dla Pre¬ 
zydenta Rzeczypospolitej, mocą której Pre¬ 
zydent upoważniony jest także do wyda¬ 
nia dekretu w zakresie uregulowania sto¬ 
sunku Państwa do Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego w Rzeczypospolitej Polskiej. 
Zgodnie z art. 115 Konstytucji stosunek 
ten będzie „ustalony w drodze ustawo¬ 
wej po porozumieniu się z ich prawnemi 
reprezentacjami**. Projekt ustaw'y o sto¬ 
sunku Państwa do Kościoła przedstawio¬ 
ny będzie Komisji, wyłonionej przez Sy¬ 
nod konstytucyjny Kościoła w 1923 r., 
która ostatecznie ma zadecydować o tym 
projekcie ze stanowiska interesów Ko¬ 
ścioła. Zgodne z art. 55 p. 3 Konstytucji 
dekret będzie w'ydany na wniosek Rady 
Ministrów. Konstytucja kwietniowa orze¬ 
ka w art. 57, że „dekrety Prezydenta 
Rzeczypospolitej mają moc ustawy i bę¬ 
dą z powołaniem się na podstaw r ę kon¬ 
stytucyjną ogłaszane w Dzienniku Ustaw **. 
Ze względu na tę okoliczność tudzież ze 
względu na rzadkie sesje ciał ustawodaw’- 
czych, które z konieczności zwoływane 
są głównie dla uchwalenia budżetu, dal¬ 
sze zwlekanie i odkładanie uregulowania 
stosunku prawnego Państwa do Kościo¬ 
ła ewangelicko-augsburskiego wobec przy¬ 
gotowania ustawy, byłoby według opinji 
sfer rządowych niewskazane. Ustawa, wy¬ 
dana dekretem, nic nie straci na swej 
powadze i ważności. Nie będzie od rze¬ 
czy zaznaczyć, że obie dotąd obowiązu¬ 
jące ustawy kościelne: rosyjska z 1849 
i austrjacka z 1891 r. zostały wydane 
drogą dekretu, tamta ukazem carskim, ta 
zaś najwyższem postanowieniem cesarza 
austrjackiego. Ustawa może być ogłoszo¬ 
na w okresie od lipca do listopada; ist¬ 
nieje nadzieja, że wyjdzie w lecie b. r. 
(Ew-Pol.) 




Wiadomości z kraju. 


Cieszyn. (Utopił się w pływal¬ 
ni.) W środę, dnia 8 b. m. koło godz. 
20 znaleziono po opuszczeniu wody z 
basenu w pływalni miejskiej leżące na 
dnie zwłoki młodego mężczyzny. Z do¬ 
kumentów, znalezionych w ubraniu, stwier¬ 
dzono, że jest to student medycyny Kle¬ 
mens Mańka z Będzina, praktykujący w 
tut. szpitalu. Śmierć nastąpiła prawdopo¬ 
dobnie wskutek udaru serca. Pogrzeb 
Mańki odbył się w Będzinie. 

Guty. (Vśichni polske naród- 
n o s t i.) Opisując zbrodnię morderstwa 
przy zbieraniu borówek w Rzece poda¬ 
je „Većerni Ceske Slovo‘* z dnia 7 lip¬ 
ca L. 154 imiona i nazwiska morderców 
i dodaje, że są „vśichm polske narod- 
nosti“. Jeżeli kto jest mordercą, złodzie¬ 
jem, zbójnikiem to według „C. Sl.“ jest 
„polske narodnosti**, ale cisami Gucianie 
w r innych warunkach nie mogą być Po¬ 
lakami, tylko popolszczonymi Morawcami. 

Przypatrzmy się jednak bliżej tym 
mordercom. Kaleta Paweł ukończył cze- 
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ską szkołę w Gutach, Sabela Józef ukoń¬ 
czył czeską szkołę w Gutach, Sabela Jan 
należał do czeskiej „Maticy“ do szkoły 
czeskiej chodzić nie mógł, bo jej wten¬ 
czas, gdy chodził do szkoły jeszcze nie 
było. — Komentarz zbyteczny. 

Bielsko. (Nowy naczelny lekarz 
w Ubezpieczalni społecznej.) W 
miejsce dotychczasowego naczelnego le¬ 
karza Ubezpieczalni społecznej (Kasy cho¬ 
rych) w Bielsku Dra. Teufla, który po¬ 
szedł na emeryturę, mianowany został 
Dr. Józef Wałach, rodem z Łyżbic nad 
Olzą. Naszemu rodakowi życzymy \viele 
szczęścia, zdrowia i powodzenia na no- 
wem stanowisku. 

||| Dział informacyjny. J|| 

Na XV-Iecie Związku Polskich 
Straży Pożarnych. 

Związek Polskich Straży Pożarnych 
w Czechosłowacji obchodzi w tym roku 
15-lecie swego istnienia. Założony został 
w roku 1921 za inicjatywą p. Rudolfa 
Cichego, pierwszego prezesa Związku. 
Początkowo liczył zaledwie 30 Straży 
z 845 członkami. Pierwszym prezesem 
został wybrany p. Rudolf Cichy, którą 
to godność dotychczas piastuje. Pod 
jego kierownictwem Związek z roku na 
rok rozwijał się, potężniał, — stał się 
organizacją sprężystą, silną, liczącą o- 
becnie 74 Ochotnicze Straże Pożarne z 
3.000 członkami czynnymi. Jest to armja 
ludzi, gotowa zawsze na każde skinienie 
stanąć w ordynku, iść tam. gdzie woła 
obowiązek, tam, gdzie bliźni woła o po¬ 
moc, tam, gdzie niebezpieczne żywioły 
pragną zniszczyć dobro współobywateli. 


W myśl hasła strażackiego »Bogu na 
chwałę, bliźniemu ku pomocy.« 

Związek dzieli się na 4 okręgi in¬ 
spekcyjne, które posiadają własny Za¬ 
rząd, a to Cz. Cieszyński, Frysztacki, 
Jabłonkowski i Trzyniccki. Wydaje wła¬ 
sny organ >'Przewodnik Strażacki« w 
celu pogłębienia wiedzy strażackiej 
wśród swoich członków. W swoim za¬ 
kresie prowadzi kasę zapomogową i kasę 
pośmiertną, która wypłaca 4.000 Kcz po¬ 
zostałym po śmierci członka ubezpieczo¬ 
nego. Zasłużonym członkom na polu po¬ 
żarnictwa udziela Związek medali. 

Z okazji swego 15-letniego istnienia 
urządza Związek Uroczystość jubileuszo¬ 
wą w dniu 19 lipca 1936 w parku Sikory 
w Czeskim Cieszynie. W programie uro¬ 
czystości przewidziany jest pochód przez 
miasto, ćwiczenie toporkami, zawody 
strażackie oraz zawody hydrobalonowe, 
które po raz pierwszy można będzie zo¬ 
baczyć na tej uroczystości. 


A 

□ 
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Wiadomości ze świata 



Sztokholm. (Oryginalne uro¬ 
czystości na uniwersytetach 
szwedzkich.) Ceremonja udzielenia 
tytułów doktorów honorowych uniwer¬ 
sytetów szwedzkich jest bardzo uroczy¬ 
sta i datuje się już od kilkuset lat. W 
roku bieżącym miała ona charakter wy¬ 
jątkowo podniosły. Ilość osób, otrzymu¬ 
jących to wysokie odznaczenie jest za¬ 
zwyczaj bardzo niewielka. W roku bie¬ 
żącym tytuły doktorów honoris causa 
udzielono osobom, które położyły duże 
zasługi na polu rozwoju życia kultural¬ 
nego i naukowego Szwecji. Ceremonja 
odznacza się dużą malowniczością. 


W Upsali, starożytnem mieście uni- 
wersyteckiem, uroczystość rozpoczyna 
pochód akademików, śpiewających tra¬ 
dycyjne pieśni studenckie. W auli uni¬ 
wersyteckiej zgromadzeni są przedsta¬ 
wiciele dworu królewskiego, rządu z 
»promovendi« na czele. Jeden z profeso¬ 
rów wygłasza uroczyste przywitanie w 
języku łacińskim, poczem wzywa do sie¬ 
bie kolejno każdego z kandydatów, wień¬ 
czy im skronie laurowym wieńcem i 
wręcza wysokie odznaczenie. Równocze¬ 
śnie umieszczone na dziedzińcu uniwer¬ 
syteckim baterje dają honorową salwę 
poczcm orkiestra studencka gra hymn. 
Ccremonję kończy uroczysty bankiet. 

Londyn. Gwardja króla Ed¬ 
warda VIII. bez wąsów.) W Anglji 
istnieje przepis nakazujący golić zarost 
żołnierzom i oficerom z jednym jedynym 
wyjątkiem: nie wolno tego czynić tym,, 
którzy służą w pułku gwardji Edwarda 
VIII. Gwardja ta powstała w. r. 1485. 
Król Edward VII. nakazał w. r. 1901 
swym gwardzistom nosić brody i wąsy, 
zapewne dlatego, że sam nic pozbywał 
się tego zarostu. Obecnie Edward VIII. 
zniósł nakaz ustanowiony przez Ed¬ 
warda VII. 

Texas. (Gniazda zbudowane 
z prętów stalowych.) W stanie 
Tcxas w Stanach Zjcdn. w tamtejszych 
lasach odkryto kilka dużych gniazd, któ¬ 
re zbudowane były z bardzo cienkich 
drutów stalowych. Druty te były bardzo 
misternie obłożone.piórami i mchem tak, 
że wcale nie można było ich dostrzec. 
Bliższe .badanie dopiero wykazało, że 
zmyślne ptaki z miejsc, fabryki drutu 
wykradały bardzo cienkie pręciki sta¬ 
lowe i z tych budowały sobie gniazda. 
***** 


Podziękowanie. 

Poczuwam się do miłego obowiązku złożenia jaknaj- 
serdecznlejszego podziękowania wszystkim, tym którzy 
przynieśli ml ulgę w moim niezmiernym żalu, odprowa¬ 
dzając na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki mojego 
najdroższego męża, 

ś. p. Rudolfa Macury 

Przedewszystklem składam wyrazy głębokiej podzięki 
przewlel. aenj. ks. p. Zahradnikowl za tak serdeczne I po- 
cleszejące słowa wypowiedziane przed domem i nad mo¬ 
giłą, p. klerown. szkoły Gustawowi Mockowl za prowa¬ 
dzenie śpiewu pogrzebowego 1 p. Pracodawcy za wszelkie 
zabiegi około pogrzebu. Składam również senjeeene po¬ 
dziękowanie obywatelom z rodzinnej wloski*KZek1^fcą& tak 


czenla pamięci mojego ukochanego Zmarłego* 

GÓRNY ŻUKÓW, dnia 9 lipca 1936. U 

W głębokim smutku pogr. wdowa I rtodzin&» 


INSERAT 
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stały zysk! 


Poszukuje się DO MEK 

z kilkoma morgami pola w oko¬ 
licy Cz. Cieszyna lub Trzyńca do 
wydzierżawienia od zazaz. 

Zgłoszenia do Administracji 
.EWANGELIKA-. 


KAWIARNIA I RESTAURACJA, HOTEL 


1„POLONIA" 


W CZESKIM CIESZYNIE 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą 9 centralnem ogrze¬ 
waniem -t- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędne] kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Ggodz. 
pc^jeM^erbata przy koncercie t Naturalne wina krajowe 
AgrOTlczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


8 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI 1 ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 8 

gj Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103 . 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000* — 
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JABŁONKOWIE 
gfj TRZYŃCU 
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FUJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE 

DĄBROWEJ KARWINIE 

B Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki I po- «n 

bieżącym na: (O ręczenia na dogodnych warunkach 


ORŁOWEJ __ 

BŁĘDOWICACH D. g 


Drukiem Kutzera i Spól. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 



































ROCZNIK XII. 


Rozp. flyr. poozt l teiBQr. * Opiwto 42.241-111-25 z oma 2/11 1926 porwoleno 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky Tćiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 25 lipca 1936 


Nr. 30. 



Wychodzi każdą sobotę- 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 K6, półr. 18 K5, rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 


Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Obrazki Palestyńskie. 1. Rozmyślanie: Okaż miłosierdzie. 2. Podstawy Ideowe. (Dok.) 3. Bankructwo Ligi Narodów. 4. Dział mło¬ 
dzieży. 5. Przegląd polityczny. 6. Z Karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła 8. Wiadomości z kraju. 9. Dział Informacyjny. 10. Wiadomości ze światli. 

11. Ogłoszenia. 


Okaż miłosierdzie! 

.Przetóż bądźcie miłosierni, jako i 
Ojciec wasz miłosierny jest.* 

Ewang. Łuk. 6, 36. 

„Miłosierni bądźcie!“ Niestety chłód 
zimny, lodowaty zgoła wieje z tych< 
wszystkich narad i posiedzeń, w których 
mówi się tak dużo o doli i niedoli dzi¬ 
siejszego pokolenia, o poprawie jego by¬ 
tu, o naprawie stosunków we świecie. 
Zimny egoizm i suchy materjalizm owład¬ 
nęły człowiekiem. Każdy jest sobie sa¬ 
memu najbliższy i każdy stara się upiec 
pieczeń najpierw sobie przy tym ogniu, 
który tu i ówdzie zaczyna płonąć dla 
dobra ludzkości. Gaszą go ci, którzy 
najwięcej do niego się cisną i najwię¬ 
cej mają płomienia miłości bliźniego na 
języku. Przy tym ogniu, lodowacieją 
serca, gdy się rozchodzi, by wspólnym 
wysiłkiem pomóc nękanej ludzkości i za¬ 
palić ognik wzajemnej zgody i miłości. 
Ludzkość dzisiejsza daleko odeszła od 
tych wskazań, które w myśl słów Pana 
Jezusa, mają ulżyć doli biednego i ra¬ 
tować go w jego nędzy i niedostatku. 
Chrześcijaństwo, pognębione samolub- 
stwem i zimnym materjalizmem, który 
nie ma najmniejszego odczucia nędzy u- 
bogiego. Zamiast miłosierdzia, litości, 
współczucia widzimy oziębienie, obojęt¬ 
ność, zanik ideałów ogólnoludzkich i 
chrześcijańskich. Bankrutują nasze zakła¬ 
dy dobroczynne, domy miłosierdzia i sa- 
niarytanizmu i bankrutuje człowiek, któ¬ 
ry się zbytnio rozpraszał w służbie dla 
biednego. Czy nie bolesne to zjawisko, 
które przynoszą czasy dzisiejsze? 

Pan nie chce nic za darmo. „Miarę 
potrzęsioną i natłoczoną i opływającą 
dadzą na łono wasze.“ Niepowodzenia 
w służbie miłosierdzia mogłyby nas 
zniechęcić, mogłyby zabić w nas wszelki 
szlachetny poryw do dobrego. Wiadomą 
jest rzeczą, że każdy sukces w niesieniu 
pomocy bliźniemu "cieszy i uszczęśliwia 
nas niemiłosiernie, ale zato brak wszel¬ 
kiego uznania a nawet niewdzięczność 
napełniają nas goryczą. Zdarzają się nie¬ 
raz takie wypadki," ,że człowiek, czyniący 
miłosierdzie, okazujący litość, śpieszący 
z pomocą biednemu, bywa lekceważony, 
Wyśmiany, nawet potępiony. Nie trud¬ 
no się w takich wypadkach zniechęcić. 
Takiego zdania są często ludzie, lecz 


inaczej patrzy na nas i osądza nasz do¬ 
bry uczynek Bóg. On nagradza miłosier¬ 
dzie i odwzajemnia się w inny sposób. 
„Miarę potrzęsioną" swojego miłosier¬ 
dzia, łaski i dobroci udzieli nam, gdy 
w potrzebie się znajdziemy. Zatem nic za 
darmo. A że Bóg słowa swego dotrzy¬ 
muje, o tern świadczy nam nasze życie. 
Każdy dzień, każda minuta są nam przy¬ 
pomnieniem słów psalmisty: „wysławiaj¬ 
cie Pana, albowiem jest dobry." 

Lecz my jesteśmy niedobrzy. Tak chęt¬ 
nie potępiamy, sądzimy, tak skorzy i 
prędcy jesteśmy do wydawania ujemnej 
opinji o bliźnim, tak skwapliwie dopa¬ 
trujemy się błędów u niego. Czy to w 
porządku? Czyż może ślepy ślepego 
prowadzić? „Obaj w dół wpadną." Naj- 
większem z boskich zwycięstw jest prze¬ 
baczenie. Nieprzyjaciel pokonany może się 
zasię podnieść, lecz wróg rozbrojony na¬ 
szą dobrocią i naszem wybaczeniem 
jest naprawdę zwyciężony. 

Złą mamy pamięć dla dobrodziejstw 
ze stron}' bliźnich i dla naszych obo¬ 
wiązków względem nich, lecz dla ich 
błędów i krewkości mamy pamięć nie¬ 
zawodną. Powinno być przecie odwrot¬ 
nie. Gdy nasadzimy na oczy zbyt ostre 
okulary, pokazują się nam nawet gład¬ 
kie twarze mocno pomarszczone. Lepiej 
być krótkowzrocznym i widzieć to, co 
blisko, widzieć przedewszystkiem siebie 
dokładnie. Wobec drugich bądźmy tedy 
raczej obrońcami, aniżeli prokuratorami! 

Źdźbło w oku brata, a w naszem 
belka — to powszechny objaw naszego 
zachowania się wobec drugich. W tern 
polega nasza największa słabość. Cóż to 
za paskudne stworzenie, ten człowiek? 
Innych krytykować, sądzić, potępiać, ba 
z błotem zmieszać potrafi on J. leltkiem 
sercem, ze spokojnem sumieniem — na¬ 
tomiast sam w swoich oczach wydaje się 
sobie czysty, jak anioł. Biada nam, po 
stokroć biada, jeżeli siebie samych nie 
znamy, sami w błocie głębokiem brodzi¬ 
my a drugich krytykować, sądzić, potę¬ 
piać umiemy. Nie ujdziemy zaprawdę 
Bożego sądu. Jeżeli belka pozostanie w 
naszem oku, stać się ona moje kiedyś 
szubienicą na Bożym sądzie; jeżeli ją 
jednakże wyjmujemy, jedną po drugiej, 
zbudujemy z nich schody czy drabinę do 
nieba. 


ZA PR O S ZE NIE. 

W niedzielę 26 lipca 1936 odbę¬ 
dzie się Poświęcenie rozbudowa¬ 
nej kaplicy cmentarnej w Gnojniku. 

Uroczystość rozDOcznie się o 
godz. >/ 2 11 dopoł. — Zaprasza uprzej¬ 
mie na tą uroczystość 

Prezbiterstw o zboru ligockiego. 

Niejeden potyka się o słomkę przed 
drzwiami bliźniego a nie upada na gła¬ 
zie przed własną bramą. Bracie, siostro, 
bądźmy miłosierni! Bóg niebieski od¬ 
wzajemni nam każdy dobry uczynek. 


Podstawy ideowe, 

zadania I cele pracy w Z EM. 

(Referat naucz. Kubeczki z Łazów na 
Zjeździe ZZLM w Trzyńcu. 12/Vll 1936.) 

(Dokończenie.) 

Dalszym, niemniej ważnym działem 
pracy naszych ZEM., to praca odczyto¬ 
wa, która winna pogłębiać i ugrunto¬ 
wywać w naszyćh członkach zasiew mi¬ 
łości rzucony przez pieśń. W tej pracy 
odczytowej musimy również kłaść jak 
największy nacisk na samokształcenie 
młodzieży. Nie sprowadzajmy dla naszych 
członków prelegentów skądś zdaleka, nie 
wygłaszajmy im godzinnych lub dłuż¬ 
szych referatów, bo takie referaty nużą 
i mały odnoszą sukces. Ale starajmy się 
ich skłonić do tego, aby sami próbowali 
swych sił i zdolności oratorskich. Samo 
przez się się rozumie, że od takiego po¬ 
czątkującego mówcy nie będziemy ocze¬ 
kiwali ani wymagali długiego i wykoń¬ 
czonego przemówienia. Niech to będzie 
króciutkie 5 najwyżej 10 minutowe prze¬ 
mówienie, początkowo nawet odczytane 
z kartki, byle było samodzielnie opraco¬ 
wane i wygłoszone. Takie przemówienia 
w swojem kółku nauczą naszych człon¬ 
ków publicznie występować i przema¬ 
wiać, a o to dziś starają się wszystkie 
ugrupowania młodzieżowe, musimy więc 
starać się i my, aby nie pozostać w tyle. 
Takie króciutkie przemówienia można wy¬ 
głaszać przy próbach chóru raz czy dwa 
w miesiącu, byłe systematycznie. 
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Jakie tematy dobierać? Trudno mi podać 
jakiś przepis, ale niech ci, którzy tą sprawą 
się zajmują wystrzegają się jednostronno¬ 
ści. Niechaj tematy omawiane w tych refe¬ 
ratach nie dotyczą tylko wyłącznie życia 
religijnc-kościelnego (choć te z natury 
rzeczy będą najczęściej omawiane), ale 
niech i inne dziedziny życia znajdą swoje 
omówienie. Będziemy omawiali najważniej¬ 
sze wypadki u nas i w świecie, sprawy 
interesujące naszych członków, różne 
imprezy i wydarzenia w wiosce rodzinnej, 
wogóle tematów jest wielka moc i przy 
troszce dobrej woli nie musimy się oba¬ 
wiać, że członków zanudzimy referatami. 
Tam gdzie jest do dyspozycji aparat do 
wyświetlania przeźroczy, można referat 
urozmaicić obrazkami. 

Szczególnie tam, gdzie niema dotąd t. 
zw. Kółek Samokształcenia, na tę pracę od¬ 
czytową i samokształceniową powinniśmy 
zwracać pilną uwagę, ażeby nasi członko¬ 
wie znalazłszy się w innem środowisku nie 
czuli się obcy i onieśmieleni. Tych kilka 
minut, poświęconych na próbie chóru pra¬ 
cy odczytowej, to naprawdę czas dobrze 
zużyty i tego czasu nie żałujmy. Kierow¬ 
nicy naszych Zw. przy dobrych chęciach 
znajdą dość tematów i materjałów do prze¬ 
mówień a przy umiejętnem podejściu do 
sprawy znajdą i ochotników do wygłosze¬ 
nia takiego przemówienia. Wygłaszanie ta¬ 
kich przemówień oprócz innych zalet, przy¬ 
czynia się także do wyrobienia językowe¬ 
go tak słuchaczy jak w szczególności prele¬ 
genta, a to wyrobienie językowe jest bar¬ 
dzo ważne w życiu. 

Ważne zadanie inają do spełnienia 
sekcje teatralne naszych ZEM. Niektóre 
ZEM wogóle tej sekcji nie posiadają, 
przy innych rozwija ona mimo trudnych 
warunków żywą i owocną działalność. 
Zależy to od warunków lokalnych. Z 
własnego doświadczenia wiem, że w nie¬ 
których środowiskach trud wyćwiczenia 
i wystawienia sztuki nie opłaca się. Choć¬ 
byśmy już nawet pominęli stronę ma¬ 
terialną takich przedstawień (które mimo 
wszystko ważną odgrywa rolę), to brak 
nam sztuk o odpowiedniem zabarwieniu 
ideowem, odpowiadającem naszym celom 
i zadaniom. W środowiskach jednak, 
gdzie inni przedstawień nie urządzają lub 
urządzają bardzo mało, a sekcja teatralna 
ZEM rozwija pomyślną działalność, trze¬ 
ba tę pracę nadal prowadzić, nie zważa- 


Obrazki Palestyńskie. 

(.Pielgrzym Polski.*) 

Niegdyś, dziś i jutro- 

Każdy chrześcijanin, oprócz swego oj¬ 
czystego kraju, kocha i zna jeszcze Zie¬ 
mię Świętą, której niegdyś dotykały sto¬ 
py naszego Zbawiciela. Kto przybywa 
do Palestyny, widzi się odrazu przenie¬ 
sionym w dziedzinę rzeczywistości, wi¬ 
dzi zrealizowane mgliste obrazy, które 
wysnuwał w wyobraźni od dzieciństwa. 
Bo przecież na łąkach Galilei, w górach 
Samarji i wśród skał Judei przebywali¬ 
śmy nieraz duchem, towarzysząc Jezuso¬ 
wi w Jego wędrówkach, albo odczytując 
barwne opowieści Starego testamentu. 
To też od pojedyńczych turystów i zbio¬ 
rowych wycieczek roi się zazwyczaj ten 
mały skrawek globu ziemskiego, skra¬ 
wek — który Bóg w nieprzeniknionej 
mądrości uczynił terenem Swego planu 
zbawienia rodu ludzkiego. 

Palestyna jest — jak powiedzieliśmy 
— krajem małym. Od Dan do Berseba, 
to jest od północnego do południowego 
jego krańca liczy w linji powietrznej^ 240 
kilometrów długości, szerokości zaś od 
wybrzeży morza Śródziemnego po wschod- 


jąc na przeszkody i trudności. Winniśmy 
przy tern pamiętać, że odgrywając pol¬ 
skie przedstawienia, przyczyniamy się 
do większego przywiązania słuchaczy 
do polskiego słowa, a o to winno nam 
w naszej pracy niemniej chodzić, jak o 
wyrobienie przywiązania do naszego 
kościoła. 

Omówione codopiero działy pracy 
ZEM — a więc praca chórowa, odczy¬ 
towa i teatralna — dotyczą wzbogacenia 
czy też uszlachetnienia ducha. W ostat¬ 
nich jednak czasach coraz to większą 
uwagę poświęca się pielęgnowaniu ciała. 
Młodzież ogarnął poprostu szał sportu, 
który czasem doprowadza do absurdu. 
Z tern zjawiskiem musimy się w naszej 
pracy liczyć, choćbyśmy nie byli zwo¬ 
lennikami sportu lub nawet byli jego 
przeciwnikami. Musimy się liczyć z tein, 
że młodzież pragnie wyładować swoją 
energję życiową, pragnie ruchu, zabawy 
i stąd płynie jej zamiłowanie do snortu. 
Nasze ZEM liczą się z tą rzeczywisto¬ 
ścią i w program swojej pracy wprowa¬ 
dziły również pielęgnowanie kultury 
ciała obok kultury ducha. Stąd pochodzi 
fakt, że przy naszych ZEM pozakładano 
sekcje sportowe, nadając im jednak — 
zupełnie zresztą słusznie — inny cha¬ 
rakter niż to ma miejsce w różnych 
klubach i organizacjach sportowych. Pod¬ 
czas gdy w tych ostatnich organizacjach 
sport i jego uprawianie jest celem sam 
w sobie, to u nas jest to tylko środek, 
mający dać naszym członkom godziwą 
rozrywkę i sposobność zaspokojenia 
wrodzonej żądzy ruchu i zabawy. U nas 
nie uprawia się sportu dla punktów mi¬ 
strzowskich i dla rekordów, to też nasi 
sportowcy nic narażają na szwank swe¬ 
go zdrowia, jak się to dzieje gdzie in¬ 
dziej. 

Zawodów na naszym zjeździe nie 
wprowadziliśmy, by może osiągnąć ja¬ 
kieś rekordowe wyniki, ale aby pokazać, 
że i ten dział jest u nas pielęgnowany i 
aby wzbudzić w poszczególnych ZEM 
szlachetne współzawodnictwo. 

Starałem się pokrótce omówić naj- 
ważniejcsze działy pracy naszych ZEM. 
Nie twierdzę, że to, co powiedziałem, 
obejmuje całokształt naszej pracy — nie¬ 
które działy z braku czasu pominąłem, 
ale pragnę jeszcze na jedną rzecz zwró¬ 
cić uwagę. Zjazdy, które corocznie urzą- 


nie rubieże Zajordanu. wynosi zaledwie 
100 kilometrów. A jednak ta kraina od 
wieków przyciągała ludzi z najdalszych 
stron, o jej posiadanie walczyły liczne 
narody i każdą piędź ziemi broczyły 
krwią swą obficie. 

Jeszcze przed przybyciem Abrahama z 
Ur chaldejskiego toczyły się tu ciągłe 
boje sąsiadujących ze sobą, lub ościen¬ 
nych szczepów, zwłaszcza, że kraj był 
pomostem między Egiptem, a państwa¬ 
mi, leżącemi między Eufratem a Tygry¬ 
sem. W starożytności nazywał się on 
ziemią Kanaan, a z pomroki wieków wy¬ 
łonił się dopiero wówczas, gdy go Abra¬ 
ham, przychodzień, z natchnienia Boże¬ 
go uznał za swą nową ojczyznę. Po¬ 
tomkowie Abrahama wnet przenieśli się 
do Egiptu, skąd jednak wrócili po dłu¬ 
giej wędrówce przez pustynię półwyspu 
Synaj (około r. 1200 przed Chr.), oku¬ 
pując nowe siedziby długiemi latami za¬ 
ciętych zmagań się z tubylczymi Kanaani- 
tami i sąsiednimi narodami, osobliwie 
zaś z narodem Filistynów. Brak poczu¬ 
cia jedności narodowej u Izraelitów do¬ 
prowadził do rozpadnięcia się ich pań¬ 
stwa na południowe (Judzkie) i północ¬ 
ne (Izraelskie), w końcu rewolucje, kró- 


dzamy mają wyrobić w naszych człon¬ 
kach poczucie jedności, z którego wy¬ 
pływa poczucie siły. A tego poczucia 
jedności i siły trzeba nam dziś i to bar¬ 
dzo trzeba. Bo trzeba, aby nasi człon¬ 
kowie poczuli się prawdziwymi ewange¬ 
likami i dobrymi Polakami, gotowymi w 
każdej chwili wystąpić w obronie swego 
kościoła i języka ojców, tej najdroższej 
ich spuścizny. A niestety zdarza się co¬ 
raz częściej, że ludzie a zwłaszcza ludzie 
młodzi zapierają się języka swych ojców*, 
tego języka się wstydzą, a zaparłszy się 
języka, zapierają się później i wiary 
przodków. 

Musimy więc naszą młodzież wycho¬ 
wywać w duchu przywiązania do naj¬ 
świętszych każdemu człowiekowi z cha¬ 
rakterem ideałów: wiary i mowy ojczy¬ 
stej. Musimy naszym członkom stale i 
na każdym kroku przypominać, że nasi 
przodkowie jeszcze przed dwustu nie¬ 
spełna laty musieli znosić srogie prze¬ 
śladowania za swoją wiarę ewangelicką. 
Nasza młodzież musi sobie dobrze uświa¬ 
domić, że kościół ewangelicki na naszym 
Śląsku jest od dziesiątek lat tą basztą 
obronną, o którą rozbijały się zakusy 
wszystkich wrogów, pragnących polskie¬ 
mu ludowi ewangelickiemu odebrać jego 
przyrodzone prawa. Przed oczyma na¬ 
szej młodzieży musimy postawić świe¬ 
tlane postacie naszej przeszłości ewan¬ 
gelickiej, jako ideały wierności i przy¬ 
wiązania do kościoła i mowy ojców, 
ideały, za którcmi iść i których naśla¬ 
dować jest świętym obowiązkiem. 

Cudzego nie chcemy, ale swego nie 
damy. Chcemy i będziemy współpraco¬ 
wali z wszystkimi ludźmi dobrej woli, 
bez względu na ich przekonania religijne 
czy polityczne, bo czujemy się i jesteśmy 
Polakami. Nasza mowa ojczysta jest nam 
równie droga, jak wiara po przodkach 
odziedziczona, a dobro polskiego społe¬ 
czeństwa na Śląsku jest nam równie 
drogie jak dobro naszego kościoła ewan¬ 
gelickiego. Uszanujemy przekonania in¬ 
nych, ale hardo i twardo będziemy bro¬ 
nili języka i wiary przodków. Oni cier¬ 
pieli i nieraz życie kładli za swe prze¬ 
konania, więc wstydem by było, gdy¬ 
byśmy my — ich potomkowie — lek¬ 
komyślnie to co nam zostawili zaprze¬ 
paścili. Wiary i języka przodków strzec 
będziemy do ostatka. 


lobójstwa i demoralizacja osłabiły naród 
do reszty, aż część przeszła pod jarzmo 
assyryjskie i uległa deportacji, druga zaś 
część podbita przez Babilończyków i u- 
prowadzona do niewoli, po 70 latach 
uzyskała możność powrotu dzięki łasce 
nowego pana, Cyrusa perskiego, po zbu¬ 
rzeniu przezeń Babilonu. Odtąd w każ- 
dem niemal stuleciu zmieniali się władcy 
synów Izraela: po Persach ulegali Alek¬ 
sandrowi macedońskiemu, potem farao¬ 
nom egipskim, w końcu krwawo zapisały 
się w ich dziejach rządy Syryjczyków, a 
choć na dłuższy okres czasu zdołali od¬ 
zyskać niepodległość, musieli poddać się 
znów obcemu mocarstwu, a mianowicie 
imperjum Rzymskiemu. Próby wyzwoleń¬ 
cze wywołały odwet Rzymian. Żydzi mu¬ 
sieli opuścić gruzy swojej stolicy, Jero¬ 
zolimy, a ojczyznę ich zwycięzcy, jakby 
na urągowisko, nazwali „Filistyni;)'* (Pa¬ 
lestyną). Kiedy chrześcijaństwo stało się 
religją jiaństwową cesarstwa rzymskie¬ 
go, Palestyna pokryła się kościołami, 
klasztorami, zaludniły ją roje mnichów i 
eremitów. W VII stuleciu zajęły ją zwy¬ 
cięskie armje zwolenników Mahometa, z 
których rąk przez stulecia całe usiłowały 
nadaremnie wydrzeć ją zastępcy krzyżów- 
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Bankructwo Ligi Naradów. 

Jak przewidywano. Rada Ligi Naro¬ 
dów, zaleciła państwom zniesienie sank- 
eyj przcciwwłoskich, pozostawiając, 
przynajmniej na razie, na uboczu sprawę 
aneksji Abisynji przez Włochy. Dzień, w 
którym Rada powzięła powyższą uchwa¬ 
lę, nazwał jeden z korespondentów ge¬ 
newskich dniem naibardziej ponurym w 
dziejach Jagi Narodów, bo uchwałą za¬ 
kwestionowała Rada celowość istnienia 
instytucji genewskiej. Liga Narodów za¬ 
wiodła wszelkie związane z nią nadzieje, 
a przez to sama zaeliwiała podstawami, 
na których się opiera. Nie umiała obronie 
niepodległości swego członka, jak w da¬ 
nym wypadku Abisynji, nie umiała na¬ 
leżycie ukarać państwa napastniczego 
Włocliy. Wszystko, co się mówi o re¬ 
formie statutu l.igi Narodów, o wzmoc¬ 
nieniu jej na przyszłość, są to tylko 
piękne słowa, mające przysłonić smutna 
rzeczywistość. Liga Narodow, która pod¬ 
dała się woli Mussoliniego. obróciła w 
niwecz wszystko, co dotychczas zdzia¬ 
łano w dziedzinie zbiorowego bezpie¬ 
czeństwa i pogrzebała wiarę w zwycię¬ 
stwo moralności politycznej. Stała sic 
rzecz wysoce niebezpieczna na przy¬ 
szłość i mogąca mieć groźne następstwa. 
Mimo wszystkiego miljony ludzi wie¬ 
rzyło, że z utworzeniem Ligi Narodów 
nastaje nowa era w dziejach ludzkości. 
Rozbawieni dziś tej wiary, nic pomnożą 
oni z pewnością szeregów umiarkowa¬ 
nych. Liga Narodów istnieć będzie na¬ 
dal, ale bankructwo moralno-politycznc 
tej instytucji jest zupełne. 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (8). 

I. Zarządy wszystkich ZEM uprasza 
się, ażeby zgłosili dwu członków czyn¬ 
nych, ruchliwych (o ile możności 1 człon¬ 
ka i I członkinię) na kurs dla pracow¬ 
ników w Związkach, który ma się od¬ 
być w Nawsiu od 17-go do 23-go sierp 1 - 


ców, bo choć na krótki czas stali się 
panami sytuacji, wnet musieli ustąpić 
przed nawałą Charczów, Mamcluków, 
Mongołów i Turków. Turcy też przez 
długie lata, bo aż do ostatniej wielkiej 
wojny, bvli panami tej ziemi. 

Podczas wielkiej wojny Palestyna zna¬ 
lazła się w sferze operacyj wojennych 
prawic lOO.OOO-ej armji angielskiej Allen- 
by‘a, która sforsowała przejście lia pół¬ 
noc od kanału Suczkiego, co umożliwiło 
jej okupację kraju i wydanie znanej de¬ 
klaracji lorda Balfoura (1017 r.), gwa¬ 
rantującej Żydom prawo swojszczyzny w 
Palestynie. Ten sentyment ku Żydom zo¬ 
stał podyktowany interesem politycznym, 
gdyż wobec niepewnej sytuacji Angli¬ 
ków w Egipcie szło o zabezpieczenie 
sobie drogi do ich dominjów w Azji i 
Afryce. Dziś nad jeziorem Genezaret 
znajduje się hydroplan. Za jego pomocą 
może mandatarjusz angielski w okam¬ 
gnieniu skomunikować się z Kairem, 
Bagdadem, Europą i z całym światem. 
Mandat Angiji w Palestynie jest czaso¬ 
wy, ale zakończenie jego odkładane bę¬ 
dzie w nieskończoność. Tern bardziej, że 
i złamanie siły szczepów .arabskich leży 
w interesie Wielkiej Brytanji, a nie mniej 
naturalne bogactwa kraju nastręczają ty¬ 
siączne okazje do robienia prawdziwie 
złotych interesów handlowych. Na stra¬ 
ży tej polityki w nowo rozbudowanym' 
porcie Haifa stoją w pogotowiu angiel¬ 
skie okręty wojenne. (Dok. nast.) 


nia b. r. Zgłoszenia należy przesłać na 
adres Zrzeszenia najpóźniej do 5-go 
sierpnia. Prosimy o dotrzymanie terminu, 
ponieważ od liczby zgłoszonych zależeć 
będą dalsze prace związane z przygoto¬ 
waniem kursu. 

2. Wzywamy wszystkie ZEM, które 
dotychczas nie abnuują »Ewangelika«, 
aby bezwarunkowo zgłosiły swój abo¬ 
nament a to dlatego, że w »Dziale mło¬ 
dzieży umieszczamy komunikaty, któro 
obowiązują Związki oraz artykuły, po¬ 
święcone pracy naszej ewangelickiej 
młodzieży. Jeżeli korzystamy ze szpalt 
naszego pisma wyznaniowego, winniśmy 
je leż według możności popierać. 

| Przegląd polityczny, j 

Sprawa Anszlussu austr. i związa¬ 
nych z nim komplikacyj i knowań za¬ 
kulisowych nie przestaje schodzić zc 
szpalt dzienników, stanowiąc przedmiot 
rozważań i mcdytacyj na temat nowego 
układu sił w Europie. Niemcy przez za¬ 
warcie ugody z Austrją udowodnili na- 
nowo światu, żc dyplomacja ich nic próż¬ 
nuje, lecz zmierza etapami do zupełnego 
wyzwolenia się z więzów, nałożonych 
im traktatem wersalskim. Stwierdzić 
trzeba, że z więzów ty cli pozostały dziś 
już tylko strzępy a wspomniany traktat 
stanowi dla nich świstek papieru. Odzy¬ 
skali już prawie wszystko, co utracili, 
obecnie będąc w domu u siebie niczeiii 
uiekrępowanyini panami, jako mocarstwo 
uawskroś militarne, zaczynają nanowo 
poważnie zagrażać swą ekspansją na- 
zewnątrz pokojowi ogóhio-światowcniu. 
Stają się poproslu niebezpieczeństwem, 
zwłaszcza dla najbliższych sąsiadów. 
O jakiemkolwiek poskromieniu ich zapę- 
dów niema dziś mowy. Wobec tego stanu 
rzeczy dziwnem nam się wydaje zacho¬ 
wanie mocarstw zachodnich i wogóle 
wszystkich gwarantów traktatów poko¬ 
jowych, przypatrujących się zgoła bez¬ 
czynnie rozrostowi potęgi niemieckiej, 
zagrażającej nową wojną. Czcmże się to 
wszystko skończy? Potoczmy okiem po 
poszczególnych krajach: 

Czechosłowacja dochodzi coraz wię¬ 
cej do przekonania, że liczyć powinna 
przedewszystkiem na własne siły. Do¬ 
tychczasowi jej sojusznicy zbyt daleko. 
Nowym, mocnym sojusznikiem mogłaby 
się stać Polska, państwo słowiańskie i 
militarnie wyzbrojonc, gdyby ... Pisze 
się o tem dziś coraz więcej, zwłaszcza 
w prasie czeskiej, która, nic trzymając 
bielma na oku, wódzi niebezpieczeństwo 
niemieckie i zwraca na nic uwagę. Byłby 
też czas, by stosunki czechosłowacko- 
polskie zostały nareszcie unormowane i 
współżycie obu słowiańskich narodów 
zostało uregulowane. Niestety na prze¬ 
szkodzie temu stoją pewne czynniki z 
pod znaku »Maticy« na Cieszyńskiem i 
ich organy w rodzaju »Ć. Slova« i tem 
pokrewnych. Oby nie nazywało się kie¬ 
dyś: Zapóźno! 

Polska cała okryła się znowu kirem 
głębokiej żałoby na skutek katastrofy 
lotniczej ii brzegów Gdyni, w której zgi¬ 
nęli śmiercią lotnika inspektor obrony po¬ 
wietrznej państwa ś. p. gen. dyw. Gustaw' 
Orlicz-Dreszcr, podptiłk. Stefan Eotli i 
kap. pilot Lagiewski. Zal po stracie tych 
asów lotnictwa polskiego jest niewypo¬ 
wiedziany. Zaniepokojenie w społeczeń¬ 
stwie polskiem wywołał buńczuczny 
Gdańsk, objawiający coraz więcej ochotę 
do powrotu »na łono niemieckiej ojczy¬ 
zny^ W całym kraju odbyły się w uli. 
sobotę i niedzielę potężne manifestacje 


polskiego społeczeństwa, na których 
stwierdzano, że Polska nigdy nie zrzek¬ 
nie się praw do (idańska. 

Niemcy przeprowadziwszy po mi¬ 
strzowsku zamaskowany anszluss Austrji, 
zajęte obecnie letnią olimpjadą, która iin 
ma przynieść lukratywnie zyski i podre¬ 
perować nadszarpanc mocno finanse. 
Lecz myliłby się ten, ktoby sądził, że 
odniósłszy niezwykły sukces polityczny 
w' sprawie Austrji, polityka niemiecka 
spoczywa. Przeciwnie ze zdw r ojoną siłą 
pracuje ona nad dalszym etapem i przy¬ 
gotowuje inne jeszcze niespodzianki, któ¬ 
rych możemy się domyśleć. Legendarny 
»Koń trojański«, obecnie niemiecki, po 
zawojowaniu Wiednia w inne strony 
skierowuje swe kroki. 

Anslrja otwarła naoścież bramy dla 
swych braci z nad Sprewy. Zakaz śpie¬ 
wania »Horst-Wessel-Liedu« i noszenia 
swastyki dla obywateli austr. tylko na 
papierze. W rzeczywistości propaganda 
naród. soc. odbywa się na szeroką skalę, 
co jest rzeczą zupełnie naturalną. Mo- 
narchja vv Austrji na zawsze pogrzebana. 

Francja walczy ciągle jeszcze ze 
strejkaini. Obecnie strajkuje jeszcze o- 
koło 50.000 robotników. Minister spraw 
wewn. grozi ulicą. Jest to bardzo niebez¬ 
pieczny eksperyment posługiwania się 
masami robotniczemi, które często nie 
dają się opanować. Francja coraz więcej 
podgryzana przez bakcyla komunizmu i 
skrajnego radykalizmu nie daleko popły¬ 
nie na wzburzonej fali »Frontu ludowe¬ 
go*. Nie jest wykluczonem, że jeżeli da¬ 
lej pójdzie ta robota podziemna, to po¬ 
dzieli los Hiszpanji. 

Auglja omal nie utraciła swego króla, 
na którego wykonał zamach Irlandczyk 
Jcronic Bannigau. W sam raz wytrąciła 
mu policja rewolwer z ręki, z którego 
zamachowiec próbował strzelać. Ojciec 
jego, stary Bannigan. oświadczył, gdy się 
dowiedział o incydencie, żc syn jego jest 
nałogowym pijakiem i pijaństwo nad- 
szarpało jego nerwy. Z okazji uniknięcia 
śmierci król Edward VIII otrzyma! liczne 
depesze kondolencyjne. 

Iliszpanja ogarnięta płomieniami krwa¬ 
wej rewolucji. Na czele powstańców stoi 
gen. Franco. Rewolucja ogarnęła hiszpań¬ 
skie Maroko w Afryce i południowe kra¬ 
je państwa, szerząc się z niepohamowaną 
siłą. Rząd uzbroił masy robotnicze i sta¬ 
wia chwilowo jeszcze opór. Z Gibraltaru 
donoszą, żc część wojsk przybyłych z 
Maroka wylądowała w Kadyksic, skąd 
wyjechała w kierunku Sewilli, aby po¬ 
łączyć się z powstańcami w tamtejszym 
garnizonie a następnie wspólnie rozpo¬ 
cząć marsz na Madryt. W całym kraju 
ogłoszono strajk generalny. Rząd jest 
zdecydowany utrzymać republikę. Ruch 
powstańczy organizowany jest przez pra- 
wicowców i faszystów hisz pańskich. 

| Z karty żałobnej. | 

Karpętna. (S. p. A u na Turon io- 
vva.) W miniony piątek, dnia 17 lipca 
zasnęła w pokoju snem śmierci Anna 
urodzona z Lazarów Turoniowa, wdowa 
po pensjonowanym hutniku Janie Turo¬ 
niu, licząca przeszło 71 lat swego wieku. 
Zgasła była dobrą i wierną matką, któ¬ 
rą opłakiwało 4 synów i jedna tórka. 
Zycie jej było trudne, płynące wśród 
pracy częstokroć i niedosypiania, często¬ 
kroć, jak mówi św. apostoł Paweł. Tro¬ 
je dzieci i małżonek wyprzedzili ją do 
wieczności. Pod koniec życia wzięła ją 
do siebie jedyna córka i zabezpieczyła 
beztroską starość. Tu w Karpętnej krzą- 
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tała się czcigodna matka aż do ostat¬ 
niego dnia.. W czwartek wieczorem po¬ 
łożyła się na spoczynek, z którego już 
nie wstała. We śnie wziął ją Pan do 
wieczności. Cześć pamięci dobrej matki. 

Karpętna. (S. p. Jan Urbaniec.) 
Zaledwie wróciliśmy z nad grobu nie¬ 
spodzianie zmarłej Anny Turoniowej, gdy 
we wtorek rano rozeszła się wiadomość 
o niespodziewanym zgonie ś. p. Jana 
Urbańca, chałupnika i pensjonowanego 
hutnika. Zgasły był już od długiego cza¬ 
su chory i dla choroby musiał już przed 
dziewięciu laty porzucić ciężką pracę w 
hucie. Ponieważ jednak do ostatniego 
dnia krzątał się około domu i jeszcze w 
niedzielę wyszedł na pole, dlatego nie¬ 
spodziewana śmierć nas jednak do pew¬ 
nego stopnia zaskoczyła. Wszak liczył do¬ 
piero 35 lat. Po ojcu objął gospodar¬ 
stwo i miał na czem pracować i nie 
gniotła go zresztą żadna materjalna bie¬ 
da. Ale czeniż są wszystkie skarby świa¬ 
ta, gdy niema zdrowia. Tak więc mło¬ 
dy syn kładzie się do grobu a sędzi¬ 
wy ojciec musi go opłakiwać. Zasmuco¬ 
nej rodzinie ślemy słowa współczucia. 

Sucha Średnia. (S. p. Helena Ko- 
ż u s z u i k o w a.) „Koroną chwały jest 
sędziwość a znajduje się na drodze 
sprawiedliwości/ 4 Oto takie słowa Pisma 
św. zastosować można było do odchodzą¬ 
cej od nas matki-staruszki ś. p. Heleny 
Kożusznikowej, rodź. z Tyrlików, wdo¬ 
wy po ś. p. Józefie Kożuszniku, robot¬ 
niku w Średniej Suchej, która przeżyw¬ 
szy lat 84 wieku swego, spokojnie sobie 
zasnęła i słodko spoczęła po odbyciu 
długiej i uciążliwej podróży ziemskiej. 
Doczesne jej szczątki złożone zostały w 
święto Piotra i Pawła na cwang. cmen¬ 
tarzu w Średn. Suchej przy nader licz¬ 
nym udziale publiczności. 

„Koroną chwały jest sędziwość.. 
Mało któremu danem jest z łaski Bożej 
dożyć tak wysokiego wieku. Ale też 
mało któremu przeznaczonem jest żyć w 
tak ciężkich warunkach i tak dużo pra¬ 
cować, jak żyła i pracowała ś. p. Zga¬ 
sła. Kiedy po 18 latach szczęśliwego po¬ 
życia małż. zinarł jej mąż, pozostawił jej 
siedmioro dzieci do wyżywienia — z tych 
jedno jeszcze w łonie matki. Nader cięż¬ 
kie były to chwile i opłakany los wdo¬ 
wy i sierotek. Lecz „Pan sierotce i wdo¬ 
wie pomaga". Pomógł Bóg miłościwy i 
tutaj, dodawał matce-wdowie niezwykłych 
sił i zdrowia, wspierał w różnych przy¬ 
godach tak, że tylko za Bożą łaską i 
pomocą a z pracy swoich rąk wychować 
ona mogła wszystkie swoje dzieci. Z 
Boga brała do tego siły i z wiary w 
Niego czerpała cierpliwość i otuchę. 
Niech służy potomnym przykładem tro- 
skliwej i zapobiegliwej matki-wdow'y! 
Droga jej, którą dokończyła, była drogą 
sprawiedliwości, w tern pociecha Wasza, 
drodzy zasmuceni. Cześć jej pamięci! 

Poręba. (Ś.p. Józef Tlołka.) W 
dniu 7 b. m. powołał wszechmogący Bóg 
do siebie ś.p. Józefa Tlołkę, żonate¬ 
go i emeryt, dozorcę kopalnianego w Po¬ 
rębie, rodem z Orłowej, który po dłu¬ 
giej, ciężkiej chorobie zakończył swe 
życie w 72 roku ziemskiego pielgrzymo¬ 
wania. Zgasłego opłakują wdowa, syno¬ 
wie, córki, zięć i dalsze pokrewieństwo, 
dla których był najlepszym mężem, naj¬ 
troskliwszym ojcem i szczerym przyjacie¬ 
lem. Pogrzeb ś.p. Zgasłego odbył się w 
kościele orłowskim i na cmentarzu ko¬ 
mun. w Orłowej. 

Ś.p. Zgasły, to jeden z tych braci na¬ 
szych, do których odnieść możemy słowo 
Tisma św. z Objawienia św. Jana: „Cić 
są, którzy przyszli z ucisku wielkiego i 


obmyli szaty swoje i wybielili je we 
krwi Barankowej. 44 — Życie nad wyraz 
ciężkie, pełne pracy, trudu i znoju, ży¬ 
cic nie dla ‘własnej wygody, ale dla 
swoich, dla żony, rodziny, dzieci nade- 
wszystko. . Przez 43 lat pracował ś. p. 
Zgasły w lochach podziemnych, poczem 
spędził 13 lat na emeryturze, spragniony 
wytchnienia i Wypoczynku. Niestety kil¬ 
ka ostatnich lat przeżyć musiał Zgasły 
na łożu boleści. Był to ogień, którego 
nie można było ugasić, ogień który palił, 
ale też czyścił. Śmierć była wkońcu dla 
niego wyzwoliciclką, o którą gorąco się 
modlił. Dobremu mężowi, troskliwemu 
nad wyraz ojcu i zapobiegliwemu .wy¬ 
chowawcy swoich dzieci, którym wszystko 
poświęcił, za trudy i znoje Bóg zapłać! 


E 


Wiadomości z Kościoła. 


Błędowice Dolne. (Wybór pasto- 
r a.) Presbitcrstwo Zboru przeprowadziło 
wybory drugiego pastora. Został nim 
wybrany bez konkursu ks. Rudolf Go- 
szyk, dotychczasowy katecheta i wika- 
rjusz ks. kons. K. Tepera. Życzymy obfi¬ 
tości łaski i błogosławieństwa Bożego 
w dalszej pracy w winnicy kościoła Bo¬ 
żego. 

Gnojnik. (Poświącka kaplicy 
cmentarnej.) Ewangelicy w Gnojni¬ 
ku powzięli myśl rozbudowy kaplicy 
cmentarnej, aby było można odprawiać 
w niej pogrzeby w czasie niepogody. 
Myśl tę urzeczywistnili i wspólnemi si¬ 
łami rozbudowali kaplicę. Dobudowali 
obszerną salę z tyłu wieży a projekt 
swój rozwiązali bardzo szczęśliwie, po¬ 
nieważ zachowali symctrję budowy. 
Wewnątrz postawiono ołtarzyk a jest 
jeszcze możliwość postawienia pawlaczy. 
Obywatele gnojniccy okazali się bardzo 
ofiarni na ten cel. Ofiarowali prócz da¬ 
rów w pieniądzach inaterjał budowlany 
jak drzewo, piasek, żwir itd. i wykony¬ 
wali furmankę darmo, przez co oszczę¬ 
dzili gminie cmentarnej znacznych ko¬ 
sztów a nic narazili jej na poważniejsze 
długi. Za to należy im się szczere uzna¬ 
nie i podziękowanie. Liczne dary wpły¬ 
nęły również z poza gminy Gnojnika. 
Okażemy im uznanie i przychylność 
przez to, że tłumnie przyjdziemy na uro¬ 
czystość poświęcenia 26 lipca 1936 o 
godzinie */z 11. 

Nawsic. (Zestawienie staty¬ 
styczne.) Do końca czerwca przed¬ 
stawiała się statystyka urodzin, ślubów i 
wypadków śmierci w nast. sposób: 


W roku: 

urodziny śluby 

pogr 

1933 

81 

14 

37 

1934 

83 

6 

27 

1935 

65 

12 

46 

1936 

60 

9 

23 


Uderza nas fakt, że od r. 1933 zmniej¬ 
sza się stale liczba urodzin, a tak samo 
liczba ślubów. Nadto zaciekawić musi 
każdego liczba wypadków śmierci w tym 
roku. Jest o połowę mniejsza, niż w roku 
1935. 

Berlin. (Skarga księży kościo¬ 
ła w y z n a n. do Hitlera.) Imieniem 
tymczasowego kierownictwa niemieckie¬ 
go ewang. kościoła wnieśli księża wyzna¬ 
niowego kościoła (Bekenntnispfarrer) 
Niemóller, Muller i Jacobi z »Gedaehtnis- 
kirclie« w Berlinie oraz 7 innych księży 
do kanclerza Hitlera podanie, obejmujące 
S stronic pisma maszynowego. Czytamy 
tam m. i. tak: 

^Kościół wyznaniowy liczy na pełne 
zrozumienie, jeżeli zwróci > Wodzowi« 
uwagę na to, że ubóstwianie jego osoby 
przybiera formy, które jemu, gdyby mu 
były znane, nic byłyby miłe. Tak np. 


pewna liczba ewang kościołów jako o- 
zdobę ołtarza postawiła obraz »Wodza«, 
która to cześć, o tern jesteśmy przeko¬ 
nani, przysługuje tylko Bogu.« 

Następnie memorjał zwraca się prze¬ 
ciwko urządzeniu obozów koncctracyj- 
uych. Są one niegodne narodu kultural¬ 
nego, zwłaszcza że policja »Gcstapo« u- 
micszcza tam rodaków, co do których 
wina nie została sądownie stwierdzona 
albo też nakaz ujęcia przeciw nim nie 
został wydany. Także przeciw postępo¬ 
waniu policji »Gestapo« zwraca się po¬ 
danie księży oraz przeciw antysemityz¬ 
mowi, który przybiera niezwykłe formy. 
Pod koniec czytamy tam: »()by Wódz 
nabył przeświadczenia, że memorjał o- 
desłany został po dokiadnem i wszech¬ 
stronnym rozważeniu sprawy. O donio¬ 
słości treści podania zdają sobie jego au¬ 
torzy najzupełniej sprawę. Lecz istnieje 
nadzieja, że podanie przyczyni się do 
oczyszczenia atmosfery kościelnej.« Me¬ 
morjał pozostał dotychczas bez odpo¬ 
wiedzi. 

Budzić się jednak musi w duszy każ¬ 
dego ewangelika bolesne pytanie, do 
czego zdążają niektóre koła w ojczyźnie 
Lutra, Melanchtona i tylu mężów o 
prawdziwie chrześcijańskim duchu? Aż 
boleść sprawia myśl, że ludzie, mający 
przecież i wykształcenie i znajomości Pi¬ 
sma świętego, szczycący się bezwątpienia 
wysoką niemiecką kulturą, w ten spo¬ 
sób dają wyraz swemu niemieckiemu 
narodowemu uniesieniu, że posąg Hitle¬ 
ra stawiają aż na ołtarz. To już jest 
chyba nietylko bluźnierstwem, ale i o- 
błędem. Boleć to musi właśnie tych lu¬ 
dzi, co jak my świadomi jesteśmy sobie 
znaczenia Niemców dla rozwoju reforma¬ 
cji, wolni jesteśmy od wszelkiego cia¬ 
snego fanatyzmu, i chcielibyśmy, by usza¬ 
nowano w każdym narodzie to, co w 
nim jest wielkiego i szlachetnego. Ale 
posąg Hitlera na ołtarzu! To już w isto¬ 
cie za wiele, od tego szaleństwa odwró¬ 
cić się musi każdy chrześcijanin i każdy 
ewangelik, nie dlatego, że Hitler jest 
katolikiem, ale dlatego, że takie postę¬ 
powanie jest surowem obrażaniem naj¬ 
świętszych uczuć każdego religijnie my¬ 
ślącego człowieka. Nie chcemy Hitlero¬ 
wi ujmować zasług, rozumiemy uniesie¬ 
nie, z jakiem Niemcy wspominają jego 
nazwisko, ale uważamy, że tu zrobiono 
coś, czego lepiej byłoby nie robić, bo 
takie zaślepienie, które ogarnia dziś, jak 
jakaś zaraza, wielką część narodu nie¬ 
mieckiego, zdyskredytuje Niemców w o- 
czach wszystkich poważnych ludzi. Od 
takiego uniesienia i takiej czci oddawa¬ 
nej człowiekowi odwróciłby się z gnie¬ 
wem i Luter i wszyscy mężowie refor¬ 
macji i odwrócić się musi każdy, któ¬ 
remu świętość Domu Bożego nie stała 
się jeszcze pustem słowem. 

Lecz. niestety do tego dochodzą 
wszystkie te społeczeństwa, których wo¬ 
dzowie albo sami pozbawieni są uczucia 
religijnego, albo też uczucie to w dru¬ 
gich chcą zniszczyć. Strąciwszy w swej 
niewierze Boga z tronu, stawiają tam 
ludzi, tłumiąc w duszy ludu prostą wia¬ 
rę, wsączają w nią nieczysty zabobon i 
jeszcze chcą światu i ludziom wmówić, 
że to jest postęp, to kultura, to wiara 
nowożytna, mająca zastąpić wsteczne 
chrześcijaństwo! Jakże nisko upadli Indzie. 

W tein wszystkiem ten jeden pocie¬ 
szający objaw należy podkreślić, że zna¬ 
leźli się ludzie, którzy, gdy naokoło nich 
szaleje jakiś obłęd narodowy, zachowali 
trzeźwą myśl religijną i tyle odwagi, że 
nie boją się podnieść przeciwko naduży¬ 
ciu Domu Bożego głośnego i stanów'- 
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•czego protestu. Ratują oni cześć kościoła 
ewangelickiego a czynią to, chociaż na¬ 
rażają się na zarzuty różnych głupich 
ponad-patrjotów, sądzących, że w ten 
sposób bronią najlepiej swego narodu, 
gdy ślepo tańczą około stworzonych przez 
siebie bożków. Spodziewajmy się, że ro¬ 
zumny głos tych kilku mężów znajdzie 
żywy odgłos w sercach tych, którym 
przecież Hitler nie zasłonił chyba jeszcze 
zupełnie widoku na rzeczy, które nie 
przeminą, gdy i Hitler już tylko pro¬ 
chem będzie. 

^ Wiadomości z kraju. jjj| 

Cz. Cieszyn. (P a n u K. D. w o d po¬ 
wie d z i.) Przesianego nam artykułu 
z »działu młodzieży« niestety nie umie¬ 
ściliśmy ze względu na spóźnioną porę 
oraz z powodu wielu nieścisłości w ar¬ 
tykule. Dziękujemy za niektóre cenne 
uwagi, z których przy sposobności nie 
omieszkamy skorzystać na łamach na¬ 
szego pisma. 

Cz. Cieszyn. (Dyskretne i celo¬ 
we przemilczenie w yz n a n i a ś. p. 
gen. Orlicz-Dreszera.) Czytając 
obszerne i szczegółowe sprawozdanie o 
pogrzebie ś. p. gen. Orlicz-Dreszera w 
„II. Kuryerze Codziennym", odnieśliśmy 
wrażenie, że ś. p. zmarły generał był 
wyznania rz. kat. i pogrzeb jego odbył 
się według obrządku tegoż wyznania. 
„II. Kuryer Codz." podaje nawet na¬ 
zwisko kat. księdza, kapelana przybocz¬ 
nego Pana Prezydenta 'Mościckiego, któ¬ 
ry podobno „odprawił egzekwje" u trum¬ 
ny Zmarłego łącznie z liczncm ducho¬ 
wieństwem. 

Tymczasem w „Głosie Narodu", orga¬ 
nie icatol. z dnia 22 b. m., 1. 199 czy¬ 
tamy następującą notatkę pod tytułem: 
„Ewangelicki pogrzeb ś. p. gen. 
Dreszera." W uzupełnieniu wczoraj¬ 
szego sprawozdania z pogrzebu ś. p. 
gen. JDreszera dodać należy, że — jak 
to stwierdza PAT — pogrzeb ten od¬ 
prawiło duchowieństwo ewangelickie i 
ono też odprowadziło do grobu zwłoki 
ś. p. gen. Dreszera." — Sprawozdawca 
Kuryera Krakowskiego widział tylko ks. 
kat. Humpolę, natomiast nie widział du¬ 
chowieństwa ewangelickiego. Bez dal¬ 
szych komentarzy. 

Cieszyn. (Awanse urzędników 
magistrackich.) Wydział gminny na 
swem poufnem posiedzeniu mianował sta¬ 
łymi urzędnikami miejskimi Erwina Ża- 
gana, Gustawa Fołtyna, Edwarda Tylka, 
Gustawa Nierostka i Pawła Gańczarczy- 
ka oraz woźnym Ignacego Holisza. Poza- 
tem posunięto do wyższych kategoryj płac 
Jerzego Lasotę, Kłapsiankę, Ant. Mencna- 
rowskiego, Emila Molina, Brunona Szew¬ 
czyka i Kazimierza Morcinka, który zo¬ 
stał prowizorycznym. 

Cieszyn. (Zamiast wieńca na 
»Macierz Szk.") Dla uczczenia pamię¬ 
ci ś. p. Inspektora szk. K. Buzka złożyło 
nauczycielstwo powiatu cieszyńskiego 150 
*ł na „Macierz Szkolną" w Czechosłowacji. 

Bielsko. (Straszne gradobicie.) 
W ub. niedzielę koło godz. 7 wieczorem 
spadł w Bielsku i okolicy grad, jakiego 
najstarsi ludzie nie pamiętają. Były to po- 
Prostu kawały lodu wielkości dużego ku¬ 
rzego jaja, niektóre nawet wielkości pię¬ 
ści człowieka, które runęły razem z de¬ 
szczem na ziemię. Grad wytłukł mnó¬ 
stwo szyb w domach, fabrykach i skle¬ 
pach. Nie wytrzymały uderzeń nawet 
Wielkie szyby wystawowe przy gł. ulicy 
Dzeciego Maja. Szkoda idzie w dziesiątki 
tysięcy zł. Duże ogrody warzywne w 
^traconce, w Wapienicy, w Jaworzn i t. 


d. uległy prawie zupełnemu zniszczeniu. 
W tymsamym czasie podobny grad spadł 
na miasto Nowy Iczyn, tłukąc niemiło¬ 
siernie iszyby w domach i fabrykach. 
Szkody obliczają tutaj na 2 miljony Kć. 

Bielsko. (Samobójstwo znanego 
przemysłowca.) W ostatnich dniach 
zatruł się igazem świetlnym fabrykant 
sukna Karol Vogt. Należał on do rodu 
najstarszych fabrykantów sukna w okręgu 
bielsko-bialskim i uchodził za wybitnego 
fachowca w swoim zawadzie. Przeżył lat 
48. Przypuszcza się, że niepowodzenia w 
zawodzie pchnęły go w objęcia śmierci. 

Jabłonków. (»M a t i c a ś k.« otwie¬ 
ra czeskie gimnazjum.) Z po¬ 
czątkiem nowego roku szkolnego otwartą 
zostanie w Jabłonkowie pierwsza klasa 
czeskiego gimnazjum realnego. Przepro¬ 
wadzone wpisy dały wynik przeszło 60 
dzieci. Czyje to dzieci? 

Łysa Góra. (Rabuś wlasachŁy- 
s e j.) Kiedy w niedzielę dopoł. inż. Za- 
ićek z żoną z Bratysławy, wychodząc na 
szczyt Łysej, znaleźli się mniejwięcej w 
połowic drogi nad Ostrawską Chatą, 
wypadł z gąszczy leśnych zamaskowany 
rabuś i trzymając w ręku skierowany do 
inżyniera rewohver bębenkowy, krzyk¬ 
nął: »picniądze albo życic«. Zanim jed¬ 
nakże Zaićek mógł zadość uczynić zbrod¬ 
niczym zachciankom leśnego draba, por¬ 
wał tenże jego marynarkę, niesioną na 
ręku i zniknął w gęstwinie leśnej. Bo¬ 
wiem żona inżyniera, idąca w tyle o kil¬ 
kanaście kroków, podniosła krzyk, wo¬ 
łając o pomoc. Widocznie rabuś nie ob¬ 
łowił się zbytnio, bo w godzinę później 
napadł znowu na pewną turystkę z Wied¬ 
nia, którą obezwładniwszy uderzeniem 
pięścią w twarz, obrabował z gotówki 50 
Kcz. Rabuś liczy około 20 lat, jest blon¬ 
dyn z włosami zaczesancmi w tył, wy¬ 
soki około 160 cm. Zmobilizowana na¬ 
tychmiast żandarmeria czyni poszukiwa¬ 
nia za leśnym drabem. 

Mnisztwo. (Ofiary piorunu.) W 
ub. i niedzielę w godzinach wieczornych 
rozpętała się nad obu Cieszynami i nad 
okolicą straszna burza z piorunami. Mię¬ 
dzy innemi piorun uderzył do dziewczę¬ 
cia, prowadzącego krowy z pastwiska do 
obory. Tak dziewczę jakoteż wszystkie 
trzy krowy zostały zabite. Krowy należa¬ 
ły do gospodarza Olszara. 

Trzanowice. (Sprostowanie.) Pan 
Niemczyk starszy prosi nas o sprosto¬ 
wanie notatki, omawiającej karambol 
motocyklowy w Cześ. Cieszynie przed 
kilku tygodniami, że nie syn jego naje¬ 
chał na motocykl Denka i był przyczyną 
nieszczęścia, lecz Dcnk niefortunnie na¬ 
jechał na jego syna, powodując zderze¬ 
nie. Niezawodnie policja oraz świadko¬ 
wie stwierdzą przed sądem przyczynę 
nieszczęśliwego wypadku. 

Wędrynia. (Potrójny jubileusz.) 
W poniedziałek, dnia 13 b. m. obchodził 
ks. radca, dziekan i proboszcz kat. w 
Wędryni Franciszek Herman swoje 70 
letnie urodziny, 45 lecie kapłaństwa i 40 
leeie pracy w parafji wędryńskiej. W uro¬ 
czystości jubileuszowej m. i. wzięli udział 
ks. prób. Płoszek z Gnojnika, poseł Jun¬ 
ga i kier. Lipka z Piosku. 

***** 

Zakłady Opiekuflezo-Wychowaw- 
cze w Dzięgielowie „EBENEZER“ 

zapraszają niniejsze m uprzejmie na 

doroczna uroczystość żniwową w nie¬ 
dzielę, dnia 2 sierpnia b. r. 

Setki i tysiące uczestników corocznie 
na tym obchodzie żniwowym świadczą. 


że ta uroczystość w Zakładach Ebenezer, 
tak jak ona tam jest ujęta, odpowiada po¬ 
trzebie kościelnej i religijnej naszego spo¬ 
łeczeństwa. 

Nabożeństwo oryginalnie dostosowa¬ 
ne do gospodarstwa i do Zakładów ma 
swój niezaprzeczony urok. Wspólne śpie¬ 
wy i śpiewy chórów: Związku Młodzie¬ 
ży i Chóru Kościelnego z Cieszyna, sam 
obchód dożynkowy, wykonany przez wy¬ 
chowanków i rezydentów Zakładów, 
podnoszą dusze i wiążą wszystkich w 
jedną wielką familję. 

Posiłek zgotowany i podany przez 
Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast, 
jest w swojej skromności i serdeczności 
czemś, co warto przeżyć i czego nie 
spotyka się w żadnych innych uroczy¬ 
stościach ludowych. 

Kilkuletnie doświadczenie dowiodło 
nam też, że każdy zwiedzający Zakłady 
ma potrzebę złożenia tam jakiejś ofiary, 
tak że uczestnicy sami upominają się o 
urządzenie ofiary na Zakłady. 

Muzyka wojskowa sprawnie dostoso¬ 
wana jest do całego obchodu. 

Głęboka myśl społeczno-religijna, 
przenikająca cały ten obchód, sprawia, 
że goście odchodzą z uczuciem i świa¬ 
domością, że byli na prawdziwem świę¬ 
cie, że w duszy uzyskali nowe, cenne 
związki i znajomości, że uczestnictwem 
swojem spełnili uczynek godny ludzi, 
szukających rzeczy prawdziwych. 

Przyjdźcie więc, Przyjaciele i bądź¬ 
cie serdecznie powitani! 

Początek o godzinie 3 po południu. 

Pociągi odpowiednie. 

Wstęp dla osób dorosłych 1.— zł, dla 
małżonków 1.50 zł, dla dzieci 20 gr, oraz 
dla wojskowych i studentów. 

EWANG. STÓW. NIEWIAST. 

ZAKŁADY »EBENEZER«. 

0 Wiadomości ze świata, § 


Gdynia. (Straszna katastrofa 
lotnicza u brzegów Gdyni.) W. 
czwartek 16 b. m. w południe wystar¬ 
tował z Grudziądza do Gdyni samolot 
RWD9, w którym znajdował się generał 
dywizji Gustaw Orlicz-Dreszer, inspek¬ 
tor obrony powietrznej państwa, w to¬ 
warzystwie płk. Stefana Lotha i kpt. pi¬ 
lota Aleksandra Łagiewskiego. Generał 
Orlicz-Dreszer udawał się do Gdyni na 
spotkanie swojej żony, która przyjechać 
miała do portu o godz. 15 na statku •Pił¬ 
sudski^ powracając z podróży do Ame¬ 
ryki. O godz. 14.28, w chwili, gdy sa¬ 
molot znajdował się nad morzem u wy¬ 
brzeży Orłowa pod Gdynią, kuracjusze 
zebrani na plaży usłyszeli, iż motor sa¬ 
molotu przestał działać. Zauważyli oni 
rozpaczliwe i bezskuteczne manewry pi¬ 
lota, który starał się zawrócić samolot 
nad ląd. Napór wiatru był jednak tak 
silny, że ster tylny oderwał się i samolot 
runął do morza, pogrążając się przednią 
częścią w wodzie. Niezwłocznie wypły¬ 
nęła łódź ratunkowa w kierunku toną¬ 
cego samolotu. Równocześnie statek pły¬ 
nący z Gdańska, który był w pobliżu, 
rozpoczął holowanie rozbitego aparatu. 
Po półtoragodzinnej pracy, około godz. 
16 aparat przyholowano do mola pasa¬ 
żerskiego w Orłowie. Wówczas dopiero 
zauważono, iż w samolocie znajdował 
się gen. Orlicz-Dreszer z dwoma towa¬ 
rzyszami. Wszyscy trzej w chwili wy¬ 
dobycia z samolotu już nie żyli i pomoc 
lekarska okazała się bezskuteczna. Pod¬ 
czas oględzin ciał nie znaleziono żad¬ 
nych śladów obrażeń. Jedynie pilot kpt. 
Łagiewski miał poparzoną twarz. Po 
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chwili na miejsce wypadku przybyła zła¬ 
mana bólem małżonka generała. 

Z Warszawy przybyła komisja rze¬ 
czoznawców, która prowadzi dochodze¬ 
nie celem ustalenia szczegółów katastro¬ 
fy. Obdukcja zwłok ofiar katastrofy, do¬ 
konana w szpitalu marynarki wojennej, 
wykazała, że gen. Orlicz-Dreszer zmarł 
wskutek zgniecenia czaszki w chwili 
zderzenia się samolotu z wodą. Samolot, 
na którym leciał gen. Dreszer, był tym 
samym, na którym lotnik Płonczyński w 
r. 1934 zdobył drugie miejsce na Chal- 
lenge‘u. Gen. Orlicz-Dreszer zgodnie ze 
swą wyrażoną niejednokrotnie za życia 
wolą pochowany został na wybrzeżu, 
mianowicie na nowym cmentarzu mor¬ 
skim na Oksywiu. W myśl uchwały 
Rządu, pogrzeb generała odbył się na 
koszt Państwa w poniedziałek 20 b. m. 
i miał przebieg specjalnie uroczysty. W 
ewang. pogrzebie wziął udział Prezydent. 
Prezydent Rzplitej nadał ś. p. gen. Or- 
licz-Dreszerowi po śmierci Wielką Wstę¬ 
gę Orderu Odrodzenia Polski, za wy¬ 
bitne zasługi położone w walce o nie¬ 
podległość oraz w pracy dla Państwa. 
S. p. płk. Loth i ś. p. kpt. Łagiewski 
otrzymali Złoty Krzyż Zasługi, za za¬ 
sługi w służbie wojskowej. 

S. p. płk. Stefan Loth i kpt. Łagiew¬ 
ski zostali przewiezieni do Warszawy. 
Pogrzeb ich odbył się tam w ub. wtorek. 
Ś. p. płk. Loth był synem pastora Zboru 
warszawskiego ks. A. Lotha, który w 
ciągu ostatnich kilku lat utracił już dru¬ 
giego syna. 

Wiedeń. (Książe Starhemberg 
się rozwodzi.) Arcybiskup salcbur- 
ski udzielił w tych dniach zgody na roz¬ 
wód ks. Starhemberga z austrjacką 
szlachcianką. Prośbę o rozwód przesłano 
obecnie do Watykanu, lecz zgoda papie¬ 
ża jest już podobno zapewniona. W 
pierwszej instancji rozwodu udzielił bi¬ 
skup w Lincu. Starhemberg ma w-tych 
dniach udić się do Włoch, gdzj^się po¬ 
wtórnie ożeni z włoską księżniczką. 
Gdzież sakrament małżeństwa? 

Doorn. (B. cesarz Wilhelm za¬ 
chorował.) Z Doorn dochodzi wiado¬ 
mość, że bawiący tam na wygnaniu ex- 
cesarz niemiecki Wilhelm, liczący 78 lat, 
zachorował poważnie. Poniechał już od 
kilku tygodni swoje codzienne zajęcie, 
t. j. rąbanie drzewa w parku zamkowym. 
Według orzeczenia lekarzy b. cesarz 
cierpi na zanik sił. 

Berlin. (Reforma prawa małż.) 
Pcojekt reformy prawa małżeńskiego w 


Niemczech przewiduje rozwiązalność 
małżeństwa przez prokuratora, jeżeli ono 
zagraża zasadom państwa. Wypadki te 
zachodzić mogą wtedy, jeżeli zarówno 
mąż i żona dopuścili się przestępstwa 
lub uprawiali propagandę antypaństwową. 
Istnienie takich małżeństw nie jest bo¬ 
wiem zgodne z pojęciami o roli mał¬ 
żeństwa. 

N. York. (Wszystko już poli¬ 
cz o n o.) Po obliczeniu ilości ściegów w 
garniturze mężczyzny o czem niedawno 
donosiliśmy w kronice z Budapesztu, in¬ 
ny entuzjasta statystyki policzył »co do 
jednego« ilość włosów na głowie czło¬ 
wieka. Dobrze uwłosiona łepetyna ma 
podobno nie więcej ponad 30.000 wło¬ 
sów. Powiedzenie o kimś, że ma więcej 
długów, niż włosów na głowie, często 
w dobie obecnego kryzysu powtarzane, 
nie mija się, jak widzimy, z prawdą. 

Inny »statystyk« podjął się bardzo mo¬ 
zolnego obliczenia, jaką sumę energji zu¬ 
żywa człowiek w ciągu swego życia na 
podnoszenie łyżki z jedzeniem. Podobno 
energja ta wystarczyłaby na »podniesie- 
nie z posad zicmi«. Pewien uczony ame¬ 
rykański obliczył znów, że suma energji, 
jaką człowiek zużywa, złoszcząc się, 
skraca jego życic przeciętnie o 2 lata. 

Indje. (Jak żyje obecnie i co 
robi Mahatma Gan d hi?) Głośny 
na cały świat Mahatma Gandhi, który 
tak całkowicie zniknął w ostatnich cza¬ 
sach z areny politycznej, prowadzi obec¬ 
nie cichy żywot zwykłego hinduskiego 
wieśniaka. Gandhi ma swoją siedzibę w 
skromnej chacie na skraju wioski Shega- 
on, w odległości jakichś 12 km od mia¬ 
steczka Wardha, w którem to miasteczku 
mieszka jego żona i jego sekretarz. Tak 
żona jak i sekretarz Gandhiego nie mogą 
się z nim jednak obecnie mimo stosunko¬ 
wo bliskiego sąsiedztwa spotykać, bo¬ 
wiem w dobie monsunu droga, wiodąca 
do wioski Shegaon, przedstawia się jak 
jedno bezdenne bagno. 

Wioska Shegaon, w której przebywa 
obecnie stale »Wielka Dusza« Indyj, skła¬ 
da się z około 100 chat, krytych cegłą 
lub słomą. Siedziba Gandhiego, to mała, 
kryta cegłą, chata, w której znajduje się 
jedna większa chłodna i przewiewna u- 
bikacja, służąca apostołowi wolności In¬ 
dyj za pokój do pracy i równocześnie 
za sypialnię. Obok owego pokoju znaj¬ 
duje się łazienka, kuchnia i mały jakby 
lamus — graciarnia. Nieduża stajenka dla 
kóz dopełnia całości apartamentu Gand¬ 
hiego. 


Tak czynny dotąd i ruchliwy Gandhi 
żyje obecnie jakby poza nawiasem ca¬ 
łego świata. Jak sam oświadcza, nic ma 
narazie żadnych planów politycznych i 
pragnie wieść nadal żywot cichy, daleki 
od wszelkiej polityki i agitacji. 

W godzinach rannych i o zmroku 
Gandhi zasiada przed swym domkiem i 
odprawia długą modlitwę. W owych ta 
porach gromadzi się dookoła »proroka« 
ludność całej wioski Shegaon, aby wraz 
z nim zbożnie odprawiać modlitwy. 

Addis Abeba. (Konflikt Negusa 
z kucharze m.) Historja, o której pi¬ 
szemy, miała miejsce jeszcze za czasów 
błogiego spokoju i rajskiego życia Haile 
Selassie w pałacu królewskim w Addis 
Abebic. Było to bowiem na długi czas 
przed wybuchem wojny. 

Cesarz pewnego razu zaprosił bawią¬ 
cych w Addis Abebie dziennikarzy na 
bankiet do pałacu królewskiego. Miało 
ich przybyć 18. Gdy o tern dowiedział 
się szef kuchni cesarskiej, nazwiskiem 
Fuller, Szwajcar z pochodzenia, postano¬ 
wił przedewszystkicm tę okoliczność wy¬ 
zyskać dla siebie. Kasa dworu królew¬ 
skiego zalegała mu z wypłatą pensji za 
kilka miesięcy, poszedł on więc do se¬ 
kretarza Negusa i zakomunikował mu, że‘ 
o ile nie otrzyma całej swojej należności, 
bankietu nic przygotuje. 

Abisyńczycy tą groźbą nie przejęli 
się. Fuller nie otrzymał ani jednego ta¬ 
lara. — Wyciągnął on jednak z tego 
konsekwencję. Opuścił pałac królewski, 
udając się do swojej małżonki, pół Fran¬ 
cuzki, pół Abisynki, która była właści¬ 
cielką jednego z hoteli w Addis Abebie. 
Lecz nim zdążył dojść do hotelu, ocze¬ 
kiwali go tam już żołnierze cesarscy. 
Zaczęła się więc awantura, która skoń¬ 
czyła się aresztowaniem całego perso- 
nalu hotelowego, w następstwie czego 
wynikł skandal dyplomatyczny. Dzien¬ 
nikarze, zamieszkujący hotel, zostali po¬ 
zbawieni obsługi. Zagrozili oni jednak, 
że wyjadą natychmiast z Addis Abeby. 

Dwór cesarski postawił warunek: per- 
sonal zostanie zwolniony z aresztu, o ile 
Fuller wróci do pałacu i przygotuje ban¬ 
kiet. Z panem Fullerem pogwarzyła mał¬ 
żonka, przekonując go, żeby czemprędzej 
wracał do pałacu, gdyż obawiała się 
straty zarobków i zemsty Negusa. Fuller 
przygotował znakomitą ucztę, lecz na 
swoją pensję czekać musiał jeszcze do¬ 
syć długo. 


BUDOWNICZOWIE 


A. Brejźek - W. Beier 



CZESKI CIESZYN 

ULICA ANNY L. 5 


Wykonywanie 
wszelkich w zakres 





budownictwa wchodzą¬ 

( t \ 


cych robót nadziemnych, 

/\ 

/ A \ 

podziemnych 

/ \ 

1 

i przemysłowych s S 



KAWIARMA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze* 
wanlem -s- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz* 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie* 


INSERAT 


I 


stały zysk! 


Poszukuje się DONEK 

z kilkoma morgami pola w oko¬ 
licy Cz. Cieszyna lub Trzyńca do 
wydzierżawienia od zazaz. 
Zgłoszenia do Administracji 
.EWANGELIK A". 


Drukiem Kutzera i Sp61. w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. O. L. na Śląsku czsl. 
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Wychodzi każdą sobotę- 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 0.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Obrazki Palestyńskie. (Dok.) 1. Rozmyślanie: Zwodziciele, 2. Kto jest największym w Królestwie niebieskiem 3. Czy to musi być? 

4. Przegląd polityczny. 5. Z Karty żałobnej. 6 Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. Q. Wiadomości ze świata. 10. Ogł. 


Zwodziciele. 

,A strzeżcie się fałszywych proroków, 
którzy przychodzą do Was w odzieniu ow- 
czem, ale wewnątrz są wllcy drapieżni.* 

Ewang. św. Mat. 7, w. 15. 
1 . 


Pan Jezus w ewangelji niedzielnej 
mówi o dwóch bramach i dw’óch dro¬ 
gach, z których jedna, przestronna i sze¬ 
roka, prowadzi na zatracenie, druga na¬ 
tomiast, ciasna i wąska, wiedzie do ży¬ 
wota. Nawięzując do tych słów, ostrze¬ 
ga przed fałszywymi prorokami, którzy 
okazują się na zewnątrz w odzieniu ow- 
czem, niby niewinne baranki, lecz we¬ 
wnątrz wilczą noszą naturę i są dra¬ 
pieżnikami, czyhającymi na łup, na zdo- 
bycz. 

Nie mógł Pan Jezus lepiej określić 
onych wielu zwodzicieli, których, chrze¬ 
ścijanin spotyka na drodze swego życia.. 
I niema lepszego i trafniejszego porów¬ 
nania, obrazującego tych, którzy chrze¬ 
ścijanina pragną uwikłać w swe zwod¬ 
nicze sieci i sidła, zwieść go na fałszy¬ 
wą drogę i uczynić go potulnem narzę¬ 
dziem sw'ych zbrodniczych planów i za¬ 
miarów. Wilcy drapieżni. 

Porównanie to dotyczy w pierwszym 
rzędzie tych, którzy idą do ludu z fał¬ 
szywą nauką Słowa Bożego, nadając mu 
inne znaczenie i fałszując jego istotę, 
wkładając w- nie swoje myśli i prze¬ 
kręcając je według własnego widzimisię. 
Byli zawsze tacy. Byli już za czasów Pa¬ 
na Jezusa, podstrzegając Go w każdem 
słowie i czepiając Go za byle wyrażenie. 
Nie brakło ich nigdy w dziejach Kościo¬ 
ła chrześcijańskiego, który musiał toczyć 
z nimi ciężkie boje, broniąc się przeciw 
ich fałszywej i zwodzicielskiej nauce. 
Ktokolwiek spojrzy w dzieje chrześcijań¬ 
stwa, ten stwierdzić musi, że jego po¬ 
chód i jego rozwój hamowali różni sek- 
ciarze, że jego posłannictwo fałszowali 
i przekręcali różni odszczepieńcy, mają¬ 
cy nieraz na oko własną korzyść i swoje 




u 


Czy jest dziś inaczej? Czy i dziś nie 
r oi się w naszym kościele od różnych 
••apostołów" i „poprawiaczy“, od fał¬ 
szywych kaznodziei Słowa Bożego, od- 
szczepieńców i sekciarzy, którzy z upar- 
t°ścią i namiętnością, godną lepszej spra¬ 
ny, zwalczają kościół, fałszują Słowo Bo¬ 


że i zwodniczą nauką szerzą wśród na¬ 
szego ludu zamęt religijny? Czy nie przy¬ 
chodzą tacy do nas w „odzieniu owczem", 
niby niewinne baranki, ze słowem słod- 
kiem na ustach, z ogniem na języku, 
z namaszczeniem na obliczu poto tylko, 
aby burzyć to, co zbudowały wieki, co 
prawdziwi ludzie Boży z natchnienia Du¬ 
cha św. uznali i ustalili za prawdę 
Bożą i za jedyną drogę do zbawienia? 
Lecz gdy ludziom tym przypatrzymy się 
bliżej, gdy wglądniemy w ich życie, gdy 
rozpatrzymy się w ich pobudkach we¬ 
wnętrznych, stwierdzamy, że ich kroka¬ 
mi, ich płomiennemi słowami, ich nama- 
szczonem kazaniem kierują li tylko wła¬ 
sna ambicja, własna korzyść materjalna, 
własny osobisty interes. Oderwany wy¬ 
rek biblijny, żywcem wyrwane z całości 
zdanie czy słowo tylko nabiera w ich 
ustach innego znaczenia i prowadzi do 
błędnego tłumaczenia i wykładu odno¬ 
śnego ustępu Biblji. Prawda Boża jest 
tylko jedna i Biblja „sama się tłóma- 
czy" a nie trzeba i nie w'dno jej słów' 
naciągać na własną modłę, jak szewc 
naciąga skórę na kolanie. Tacy sekciarze 
i odszczepieńcy, w kościele naszym, to 
grabarze naszej ewang. wiary i naszego 
Kościoła, to szkodnicy naszej ewang. 
sprawy, to burzyciele i niszczyciele dro¬ 
giego nam fizjedzictwa, po naszych 
przodkach przejętego, którem nie wolno 
nam frymarczyć i podrywać i niweczyć 
jego podstaw. Niestety zw r odziciele ci, 
chełpiący się napozór i nazewnątrz po- 
bożnem i cnotliwcm życiem, znajdują 
zwolenników sw'ych błędów i na fałszy¬ 
wą drogę wiodą wielu z pośród nas, 
łowiąc chwiejnych i nieugruntowanych 
w Słowie Bożem i jego znajomości. Ce¬ 
chą ich, to duchowna pycha, to wyno¬ 
szenie się ponad innych, to chełpienie 
się rzekomem posiadaniem jedynej praw¬ 
dy Bożej i znajomości drogi do żywota, 
atoli poza tą religijnością kryją się obłu¬ 
da i chytrość. Ludu ewangelicki, strzeż 
się takich zwodzicieli a krocz drogą, 
którą kroczyli i którą ci wytyczyli twoi 
zacni przodkowie, która jest drogą wą¬ 
ską i przykrą, krwią i łzami obficie skro¬ 
pioną, lecz drogą, która prowadzi do ży¬ 
wota! Daj odpór fałszywym prorokom 
„trzymaj, co masz, aby nikt nie wziął 
korony twojej." (Dok. nast.) 


Kto jest największym 
w królestwie niebieskiem? 

Ewangelista Mateusz w 18 . r. swojej 
ewangelji podaje, że pewnego razu przy¬ 
stąpili uczniowie do Jezusa i zadali mu 
bardzo ciekawe pytanie. Brzmiało ono 
następująco: Któż wżdy największy jest 
w królestwie niebieskiem? Możemy so¬ 
bie wyobrazić z jaką ciekawością cze¬ 
kali uczniowie na odpowiedź swego Mi¬ 
strza i z jakiem skupieniem wpatrywali 
się w jego boskie oblicze. Z pewnością 
jedni mieli na myśli Mojżesza, inni mo¬ 
że przypuszczali, że Pan Jezus wymieni 
któregoś z wielkich proroków, co dzia¬ 
łali w Izraelu. Jakież .jednak musiało 
być ich zdumienie, gdy Pan zawołał małe 
dziecię i wskazując na nie rzekł: »Jeżeli 
się nie nawrócicie i nie staniecie się 
jako dzieci, żadnym sposobem nie wnij- 
dziecie do królestwa niebieskiego. Kto 
się tedy uniży, jako to dziecię, tenci jest 
największym w' królestwie niebieskiemu 
Lecz następnie wypowiedział Pan waż¬ 
ne słowa: »A ktoby przyjął jedno dzie¬ 
cię takie w imieniu mojem, mnie przyj¬ 
muje^ W powyższych słowach, w od¬ 
powiedzi Jezusowej, jest jasno powie¬ 
dziane, kto jest największym w królestwie 
niebieskiem, ale jest też podane, jak moż¬ 
na doznać błogosławionego zaszczytu 
»przyjmowania« Pana Jezusa. Różnie 
można tłumaczyć, co to znaczy: »przy- 
jąć dziecię w imieniu Jezusa«, ale jasnem 
jest, że wypowiadając te słowa Pan Je¬ 
zus miał też na myśli pracę nad religij- 
nem wychowaniem dziecięcia, to znaczy 
prowadzenie go do poznania Ojca nie¬ 
bieskiego i jego syna. Jezus wskazywał 
drogę do Boga, przyjąć tvięc dziecię w 
Jego imieniu, znaczy wpajać w nie na¬ 
ukę Chrystusową. Tak z pewnością po¬ 
jęli słowa te organizatorowie tegorocz¬ 
nego kursu Szkoły Niedzielnej w Szkocji, 
stawiając za hasło tegoż kursu on wyrok 
z ewangelji św. Mateusza. 

Na ten kurs udałem się po zakończe¬ 
niu letniego trymestru w Westhill’u. Opu¬ 
szczałem Birmingham z żalem, że tak 
prędko minęły piękne dni, że już trzeba 
rzucać poznanych tu przyjaciół a iść w 
poszukiwanie nowych. Pomimo iż miałem 
kilka listów zapraszających, ruszałem w 
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drogę do Edynburga z pewną obawą, 
bo szedfem w nieznane strony i do nie¬ 
znanych mi ludzi. Gdy stanąłem na 
Szkockiej ziemi odrazu zauważyłem róż¬ 
nice między Anglją i Szkocją. Inny tu 
zupełnie krajobraz, inny wygląd pół i o- 
siedli ludzkich, bardziej zbliżony do wy¬ 
glądu naszej śląskiej ziemi. Ciekawy też 
byłem, czy i lud tutejszy będzie mi przy¬ 
pominał inoich rodaków. 

Z Edynburga dojechałem po 2 godzi¬ 
nach jazdy do miasta Dundee, leżącego 
nad wybrzeżem morza północnego. Kurs 
odbywał się w dużym budynku, na po¬ 
kryłem zielenią wzgórzu, skąd roztacza 
się wspaniały widok na zatokę i dalej 
na siną dal morską, która hen gdzieś 
zlewa się w jedno z niebem. 

Przywitano mnie serdecznie i przy¬ 
jęto chętnie do grona 66 uczestników 
kursu. Był to właściwie pierwszy kurs 
trwający tydzień, a przeznaczony dla 
tych, którzy się zajmują pracą wśród 
dzieci od 6 — 8 V 2 lat. czyli tak z w. »Pri- 
mary Dcpartrnent«. Dzień podzielony był 
następująco: Rano po modlitwie i śnia¬ 
daniu zgromadziliśmy się wszyscy w du¬ 
żej sali wykładowej, na wykład z za¬ 
kresu Nowego Testamentu. W piękny i 
popularny sposób przedstawił jeden z 
księży życic naszego Pana, Jezusa Chry¬ 
stusa, w pięciu wykładach codziennych 
od godz. 9—10-tcj. Było to uczynione 
rzeczywiście po mistrzowsku. Każdy kto¬ 
kolwiek dokładniej przestudjował życie 
Jezusa z dzieł naukowych mógł i tu słu¬ 
chać ż zadowoleniem, bo były to nie- 
tylko wykłady, ale niby kazania, tak 
piękne, że nie wiedzieliśmy kiedy się go¬ 
dzina skończyła. Po 15-minutowej prze¬ 
rwie był wykład z zakresu psychologji 
dzieci, a potem uczestnicy dzielili się na 
grupy i dyskutowali nad podanemi py¬ 
taniami, jakie stawiają dzieci nauczają¬ 
cym, albo też opracowywano lekcję. — 
Ód V 2 12 do obiadu były praktyczne po¬ 
kazy. Jedna z pań wprowadziła swoją 
grupkę, 5-ciorga dzieci i odbywała się 
lekcja. Tu wśród pięknie ozdobionych 
ścian, albo na wolnem powietrzu, wśród 
zielonych drzew, odbywało się to »przyj- 
mowanie dzieci w imieniu Jezusowemu. 
Widzieliśmy te największe w królestwie 
niebieskiem istoty, patrzyliśmy z jaką 
radością spoglądały na śliczne obrazki 
przedstawiające Pana Jezusa, słuchali- 


Obrazki Palestyńskie. 

(.Pielgrzym Polski.*) 

Niegdyś, dziś i jutro- 

(Dokończenie). 

Bądź co bądź, po długim śnie Pale¬ 
styna obudziła się do nowego życia i 
okazuje wielkie możliwości wspaniałego 
rozwoju. Odkryte w Iraku źródła nafto¬ 
we będą całemu światu dostarczać cen¬ 
nego płynu. Rurociąg, długości przeszło 
1000 kilometrów, będzie go przeprowa¬ 
dzać przez pustynię, aż do portu Haifa. 
Odgałęzienie jego idzie do Trypolisu w 
Syrji, ażeby i Francuzi mieli swoją część 
zysków. Towarzystwo naftowe rzuca mi- 
Ijony, opłaca się na wszystkie strony, 
ale już lada chwila ropa naftowa zacz¬ 
nie płynąć do portu dniem i nocą, a 
wtedy wydatki zamortyzują się rychło i 
pozostanie na czysto zysk olbrzymi. Po- 
dobnoś historja świata ma w przyszłości 
zależeć od nafty i ona ma decydować o 
wielkości albo upadku narodów. Nowo¬ 
czesne okręty wojenne będą opalane 
naftą. Anglja więc, mając naftę we wła¬ 
snym porcie i prawie w nieograniczonej 
ilości, łatwo utrwali swą hegemonję 
światową. Naiwnością byłoby w'ierzyć w 


śmy ich dziecinnych śpiewów i odpo¬ 
wiedzi, widzieliśmy z jaką radością na¬ 
klejały małe obrazki do swoich zeszy¬ 
tów, aby posłać radosną wieść o Chry¬ 
stusie do Indyj, lub do Grenlandji tam¬ 
tejszym małym dziatkom. Z dużego pięk¬ 
nego obrazu patrzył Chrystus i uśmie¬ 
chał się łagodnie widząc jak spełniają 
ludzie jego słowa: »Dopuśćcie dziatkom 
przychodzić do mnie.« 

Od obiadu do Va5 każdy z uczestni¬ 
ków był wolny, a potem były wykłady, 
albo praktyczne ćwiczenia w robieniu 
obrazów i zabawek dla dzieci. Były wy¬ 
kłady z zakresu organizacji i metody 
oraz podawano wskazówki i odpowia¬ 
dano na pytania. Po kolacji były każdy 
dzień budujące przemówienia, na temat: 
»Jak zostać uczniem Chrystusowym.« W 
przedostatni dzień wieczorem odbyła się 
wspólna Wieczerza św., w której uczest¬ 
niczyli wszyscy, biorący udział w kursie. 
W jedno popołudnie mieliśmy piękną wy¬ 
cieczkę autobusami w okolice 5 jezior i 
do podnóża szkockich gór, a po powro¬ 
cie była wspólna zabawa, bez tańców, 
lecz były piękne gry, muzyka, śpiewy 
solowe i deklamacje. Była to prawdzi¬ 
wie chrześcijańska zabawa. W wykła¬ 
dach poruszano też zagadnienia, jak u- 
trzymać łączność między domem rodzin¬ 
nym a Szkołą Niedzielną. Całość moż- 
naby ująć następująco: Studjum Pisma 
św'., poznawanie dziecka, metoda naucza¬ 
nia, praktyczne czynności dzieci, muzy¬ 
ka w r Szkole Niedzielnej i nabożeństwa 
wieczorne. 

Drugi kurs trwał również tydzień, 
był ujęty również w tensam sposób, lecz 
zupełnie inni byli prelegenci, a inni też 
uczestnicy (z wyjątkiem innie). W dru¬ 
gim kursie liczba uczestników wynosiła 
45 osób, a byli to nauczający i kicrow'- 
nicy 11-go oddziału Sz. N., do którego 
należą dzieci w' wieku od lat 8 V 2 do 
1 P/a, względnie do 12. W obie spędzone 
tu niedziele byliśmy w r kościele na na¬ 
bożeństwie, a po południu w jednej z 
Szkół Nicdz. na nabożeństwie dla dzieci. 

Prędko minęły 2 tygodnie wśród go¬ 
ścinnych Szkotów'. Ludzie tu podobni 
bardzo do naszych, przywiązani do swo¬ 
ich religijnych zwyczajów, nabożni i do¬ 
brzy. Może nie wszyscy są tacy, ale ci, 
wśród których byłem takie robili na mnie 
wrażenie. Ks. J. K. 


ideowe pobudki w r alk o Palestynę. Al- 
bjon nie potrzebuje Ziemi Świętej z prze¬ 
szłości, lecz kraju obiecanego na dzień 
dzisiejszy, mającego dostarczać... pie¬ 
niędzy. Żydzi potrzebni są jako statyści 
w wielkim spektalu, Arabów, zżymają¬ 
cych się na europejskie rządy, ułagodzi 
się złotem, i wszystko będzie w porząd¬ 
ku. Przecież okupanci mają bogate do¬ 
świadczenie w zakresie polityki kolonjal- 
nej. Naprawdę, smutek ogarnia na \vi- 
dok tych zakulisowych machinacyj, a ca¬ 
ła gospodarka brutalnego bussinessu W 
ojczyźnie Chrystusa wydaje się święto¬ 
kradztwem. 

Podróżny dziś rozmaitemi drogami 
może przedostać się do Palestyny. Albo 
drogą morską, albo koleją z Egiptu, albo 
automobilem z Syrji. Stanąwszy na te- 
rytorjum Ziemi Świętej, czuje się oszoło¬ 
miony gorączkowem przewalaniem się lu¬ 
dzi różnych ras i narodowości. Kościół 
ortodoksyjny (wschodni) bezsprzecznie 
ma najwięcej i najlepszych miejsc w kra¬ 
ju. Po nim idzie Kościół rzymski, z klasz¬ 
torami benedyktynów, joanitów, francisz¬ 
kanów', dominikanów', jezuitów, „białych 
ojców" i t. d., wśród których, niestety, 
nieliczne tylko są placówki ewangelickie. 


Czy to musi być? 

Żniwa w całej pełni. Praca wre na 
polach od wschodu do zachodu słońca. 
Do tego niepewna pogoda, często burza- 
i ulewy nie dają rolnikowi chwileczki 
spoczynku i wytchnienia. Ale na nie¬ 
których gospodarstwach zaczyna się dziać 
źle, ponieważ gospodarze nie bacząc na 
niedzielę, rozpoczynają w dzień świątecz¬ 
ny żniwa. — Czy to musi być? — 
Rozumiemy, że gospodarze w wyjątko¬ 
wych wypadkach, kiedy zboże w nie¬ 
dzielę wyschnięte, a grozi burza i deszcz 
na poniedziałek, sprzątają je, by n ie 
ponieśli szkody, boć z urodzajów' swoich 
wyłącznie żyją. Cały bowiem przyszły 
tydzień może być słotny. Jednak nie mo¬ 
żemy z sumieniem pogodzić tego, że 
gospodarz w niedzielę zaczyna kosić 
zboże. Jest to poprostu zgorszeniem dla 
idących do kościoła, kiedy widzą na po¬ 
lu żeńców, jakby to był powszedni ro¬ 
boczy dzień. 

Jeżeli to widzimy na folwarkach, któ- 
remi zarządzają ludzie nam obcy, z ko¬ 
ściołem naszym nie mający nic wspólne¬ 
go, to choć się tern gorszymy, tłumaczy¬ 
my to tern, że to pewmie niedowiercy 
czynią, ale cóż mamy powiedzieć, kiedy 
się to dzieje u gospodarzy, będących na¬ 
szymi zborownikami. Czy to nie rzecz 
godna napiętnowania? 

— Pamiętaj, abyś dzień święty świę¬ 
cił — to przykazanie nie straciło prze¬ 
cie swego znaczenia. 

Cóż mówi poeta nasz Kochanowski: 
Byłemci młody, a dziśem już siwy a nie 
widziałem, aby sprawiedliwy był opu¬ 
szczony, albo było trzeba potomstwu je¬ 
go żebrać kiedy chleba. 

Z pewnością nie zubożeje ten, kto 
święci niedzielę, jak święcili ją nasi przod¬ 
ków ie. 

| Przegląd polityczny. | 

Ledw'o zakończyła się wojna włoskc- 
abisyńska, oto znowu krwawa batalja to¬ 
czy się na innym odcinku. Tym razem 
terenem walki jest już Europa, a zwła¬ 
szcza Hiszpanja, która od szeregu lat jest 
polem eksperymentów i przewrotów we- 
wnętrzno-politycznych. Tam też zwrócone 
są oczy całego zgoła świata. Kraj ten w' 
ostatnich czasach doznał szeregu wstrzą¬ 
sów, acz nie tak krwawych i niebezpiecz- 


Są tu także posiadłości maronitów, ja- 
kobitów, nestorjan, zjednoczonych Syryj¬ 
czyków', egipskich koptów, abisyńskich 
koptów, zjednoczonych koptów, ormian i 
wielu, wielu innych odłamów' chrześci¬ 
jaństwa, których historji i dogmatyki 
dokładnie zgłębić niepodobna. Dalej ma- 
hometanizm. ze swemi rozmaitemi roż- 
gałęzieniami, mimo pozornej jednolitości. 
A w końcu problem żydowski, którego 
wykładnikiem jest dziś sjonizm. Z po¬ 
czątku baczny obserwator doznaje zawro¬ 
tu głowy w tej nowoczesnej wieży Ba¬ 
bel, jak w r dżungli usiłuje najpierw wy¬ 
ciąć sobie jakieś ścieżki, któreby go wy¬ 
prowadziły z labiryntu, ale w końcu 
przekonywa się, że Palestyna pozostaje 
zagadką nie do rozwiązania. Pod wzglę¬ 
dem religijnym jest ona splotem wszyst¬ 
kiego możliwego, pod względem ekono¬ 
micznym otwiera nieograniczone perspek¬ 
tywy, pod względem klimatycznym sta¬ 
nowi osobliwość, gdyż opodal Jerycha 
o tropikalnych upałach ciągnie się Liba- 
non, tonący w śniegach. To też w Pa* 
lestynie kursuje takie bon m o t: przy' 
bysz w ciągu pierwszych trzech dni g°' 
tów tu napisać książkę, po dwóch tygod' 
niach może zdobyć się tylko na artykuł 
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nycli, jak ten ostatni. Epilog tych walk 
nie jest jeszcze zakończony. Wojna domo¬ 
wa w prawdziwem tego słowa znaczeniu 
szaleje w całym kraju, szerząc zniszczenie 
i pogrążając ludność w otchłań nędzy i 
niedostatku. Krwawa karta historji tego 
kraju nic jest jeszcze zapisana. Ścielą się 
tysiące trupów, na których obie strony, 
tak zw. Front Ludowy, dzierżący chwi¬ 
lowo jeszcze rządy w ręku i powstańcy- 
prawicowcy, walczą o władzę. Lecz punkt 
ciężkości polityki europejskiej nie leży w 
Madrydzic, jest on raczej w Berlinie, 
który zadzierzgnąwszy węzły współpracy 
i przyjaźni z Polską, Włochami, Austrją 
i Węgrami, umacnia swe wpływy w Eu¬ 
ropie środkowej i wschodniej i żelaz¬ 
nym pierścieniem umów i sojuszów za¬ 
myka te kraje, odgradzając się nim od Za¬ 
chodu. Jaki będzie przyszły układ sił \v 
Europie, przedsmak tego daje się już dziś 
odczuć, aczkolwiek trudno jeszcze pr/ewi- 
d/ieć, co się jeszcze stanie w niedalekim 
czasie. Tymczasem mamy . zbrojny pokój". 
Każde państwo, chcąc mieć pokój, przy¬ 
gotowuje się gorączkowo na wojnę we¬ 
dług przysłowia łac.: „Si vis pacom, para 
belhun.“ Taki jest niestety obecny stan 
rzeczy. Cóż pozatem słychać z polityki 
w poszczeg. krajach? 

Czechosłowacja dzięki wieloletnim wy¬ 
siłkom b. min. spraw zagrań., obecnego 
Prezydenta Państwa, Dra. Beneśa potra¬ 
fiła pozawierać liczne sojusze i umowy 
międzynarodowa i na nich oprzeć bez¬ 
pieczeństwo kraju. Na platformie Małej 
Enlenty potrafiła rozwinąć pracę pokojo¬ 
wą, przez wyzbrojenie swej armji w kilku 
ostatnich latach potrafiła stać się ważnym 
czynnikiem militarnym w środkowej Eu¬ 
ropie. Obecnie, kiedy się znalazła w or¬ 
bicie wpływów i nastrojów nie zawsze 
i nie wszędzie jej przychylnych i życzli¬ 
wych, kiedy sojusze i umowy tracą co¬ 
raz więcej na znaczeniu, kiedy Liga genew¬ 
ska, gwara utka pokoju, okazała w kry¬ 
tycznych chwilach niezwykłą słabość i 
niedołęstwo, liczyć musi Czechosłowacja 
głównie na własne siły. Stąd ustawa o 
obronie państwa, stąd pożyczka na ten 
cel i dalsze wyzbrojenie żołnierza. Wy¬ 
siłki czynników rządowych idą w lvm 
kierunku by ze wszystkimi sąsiadami 
utrzymać dobre stosunki. 

Polska umacnia i cementuje fiont 
wewnętrzny. Pogłoski o amnestii dla 


dziennikarski, a jeśli zabawi tu dłużej 
nie potrafi niczego powiedzieć. 

Czy Palestyna skazana jest tylko na 
rolę targowicy? Czy wacika przeszłość 
pozostanie na zawrze wspomnieniem? 
C/y nie zapowiada się jej także wielka 
przyszłość? Czy zwłaszcza w historji 

Królestwa Bożego zaznaczy się jeszcze 

jej w-spółdziałanie? Jerem jasz mówi: 
„Ciężko zgrzeszyła córka Jeruzalcmska, 
przełóż jako nieczysta odłączona jest, 
wszyscy, którzy ją mieli w uczciwości, 
lekcc ją sobie ważą—“ (Tren 1, S.). 
„Klaskają nad tobą rękoma wszyscy, 
którzy idą drogą, świstają, a chwieją 
głową swoją nad córką Jeruzalemską, 
mówiąc: A onoż to miasto, o którem 
powiadano, że jest doskonałej piękności 
* weseleni wszystkiej ziemi?** (2, 15). 
A Jezus rzekł: „Będzie Jeruzalem dep¬ 
tane od pogan, aż się wypełnią czasy 
Pogan.** (1 uk. 21, 24.) Czy słowa te są 
tylko przenośnią, czy też należy je brać 
dosłownie? Kiedy 'wypełnią się „czasy 

Pogan"? W dolinie Cedronu Żydzi mają 

swój cmentarz, gdzie grzebano najznako¬ 
mitszych, gdyż taili, na dolinie Jozafata, 
,ł, a się odbyć sąd nad światem. Tuż 
Naprzeciw, na górze świątynnej, leży 


zbiegłych za granicę Witosa, Korfantego 
et cons. okazały się iiiestwierdzone. Za¬ 
targ z Gdańskiem został dzięki interwen¬ 
cji Warszawy i Berlina zlikwidowany. 
Podobno w' Zoppotach nad Bałtykiem ze¬ 
szli się społem i pogadali sobie w cztery 
oczy min. Beck i (iocriiig. Na skutek 
rozporządzenia Prezydenta naczelny ko¬ 
mendant polskich sil zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły stał się pierwszą osobą po pre¬ 
zydencie. On też w sprawacli polityki 
wewnętrznej i zagranicznej ma prócz 
prezydenta najważniejsze słowo. 

Niemcy? Któż może przewidzieć, w 
jakim kierunku pójdzie ich nowy »Vor- 
stoss«? Tymczasem odbywa się u nich 
Olimpiada, przygotowana przez nich w 
najmniejszych szczegółach. Nie ulega 
wątpliwości, że wykażą na niej swą tę¬ 
żyznę fizyczną i duchową i ściągną 
mnogo grosza do swej kieszeni. W sto¬ 
sunku do wielkich problemów europej¬ 
skich, nad którcmi w Genewie, Londy¬ 
nie i Paryżu łamią sobie głowę, zacho¬ 
wują niezwykłą rezerwę, stosując przy¬ 
słowie: »Milczcnie jest złotem « To też 
o icli obecnych i dalszych planach i za¬ 
miarach politycznych nic bliższego po¬ 
wiedzieć nie możemy. 

Austrja felix nube. Jako oblubienica w 
objęciach swego oblubieńca Hitlera. 
Świat przekonuje się coraz więcej i wie¬ 
rzyć zaczyna, że umowa atistro-iiiemiec- 
ka jest po mistrzowsku maskowanym 
Aiisehlussem. Niepomierną zasługę ma w 
tein Miissohni, dyktator Włoch i kandy¬ 
dat na tron cezarów rzymskich. Icren 
austriacki roi się od masowych wycie¬ 
czek niemieckich, wnoszących w społe¬ 
czeństwa austr. hasła hitlerowskie ze 
swastyką. 

Anglia, Francja i Belgia jako sygna¬ 
tariusze paktu lokareńskiego odbyły 
wspólną konferencję poto, by pod jej ko¬ 
niec stwierdzić i powiedzieć sobie wza¬ 
jemnie, że »darmo robić larmo« bez Wło¬ 
chów' i Niemców, z których ci ostatni 
stanowić mają przedmiot narad. Uchwa¬ 
lono poprosić ich uprzejmie do zielonego 
stołu w terminie późniejszym i wy łu¬ 
szczyć im w sposób grzeczny swoje »de- 
sideria«. 

Włochom psują humor bandy Abisyń- 
czyków, które w wielkich kupach i z za¬ 
sadzki napadają na wmjska włoskie, za¬ 
dając im dotkliwe klęski i straty. Pacy- 


znów' cmentarz, na którym każą się grze¬ 
bać znakomici mahometanie, ażeby być 
na miejscu, gdy Sędzia świata zaw'oła. 
Czy aż wtedy wypełnią się czasy pogan? 

We wschodnim murze jerozolimskim, 
poniżej placu, na którym wznosiła się 
świątynia, widnieje złota brama. Przez 
nią ongi Jezus odbył wjazd triumfalny. 
Jego imię wyryte na blachach złotych, 
pokrywających skrzydła tej bramy. Przez 
nią cesarz 1 lerakljusz osobiście zaniósł 
(r. 62Ó) na górę Morja odzyskany na- 
powrót, rzekomy krzyż Zbawiciela. Przez, 
nią herold wyprawy krzyżowej. Piotr pu¬ 
stelnik, wjechał na ośle. Tędy przecho¬ 
dziły procesje pielgrzymów, miotając swe 
szaty i powiewając liśćmi palmowemi. 
Władca mahometański Omar kazał ją za¬ 
murować. Ale legenda głosi, żc chrze¬ 
ścijański król pewnego piątku wjedzie 
przez tę bramę, aby Jerozolimę wyrwać 
z rąk mahometa. Czyżby tym władcą- 
oswobod/icielem miał być Król Królów'? 
Ale jak na leraz, brama jeszcze Zamuro¬ 
wana i mimo wszelkich dcklaraeyj 

angielskich właściwymi panami Jero-. 
zolimy i całej Ziemi Świętej są mahonie-1 
Lińscy Arabowie. Stanowią bowiem trzy I] 
czwarte zaludnienia. I. 


Do 

szan . p. t. Abonentów. 

Pragnąc szan. p. t. Abonentom 
naszego pisma oszczędzić niepo¬ 
trzebnych kłopotów, zwracamy się 
do nich z uprzejmem przypomnie¬ 
niem im ich zobowiązań względem 
naszego wydawnictwa. Prosimy 
uprzejmie i usilnie na progu no¬ 
wego m esiąca o wyrównanie za¬ 
ległej czy też bieżącej prenumeraty, 
dziękując serdecznie wszystkim, 
którzy obo wiązek ten już spełnili. 

Administracja „Ewangelika “. 


fikacja tych dzikich terenów potrwa je¬ 
szcze długo i dużo będzie kosztować. 

W Hiszpanji szaleje w dalszym cią¬ 
gu wojna domowa. Wskutek sprzecznych 
komunikatów' z placu walk obu stron wo- 
jujących niepodobna sobie stworzyć praw¬ 
dziwego obrazu o położeniu, lo jedno 
jest wiadome, że na stolicę Madryd ciąg¬ 
ną wojska powstańców z trzech stron, 
którym, jak dotąd, skutecznie opierają 
się wojska rządowe. Wszelako liczyć się 
trzeba z tern, że przewaga jest po stro¬ 
nie powstańców i Madryd lada chwała 
padnie. W stolicy brak przedew 7 szystkiem 
wody, środki żywności są na wyczer¬ 
paniu. 

I Z karty żałobnej, I 

Św. p. Ewa Kantorowa, 

rod/ona z Kotulów z Dolnych Toszo- 
nowic, wdowa po ś. p. Pawle Kanto¬ 
rze, b. arcyks. gajowym w N y d ku- 
Głuchowej, zmarła tam we czwartek 
przed tygodniem po dłuższej słabości, 
wypełniwszy lat wieku swego 77 i 5 
miesięcy, z czego w małżeństwie lat 30 
a jako wdowa lat 20 i pół. W ub. so¬ 
botę liczne rzesze tamtejszego społeczeń¬ 
stwa, krewnych, znajomych i sąsiadów 
oddały jej ostatnią dozgonną posługę w 
jej podróży na grobowy odpoczynek. 
Funkcyj pogrzebowych dopełnił pastor 
bystrzycki ks. F. Buchwałdek. 

Dawne to czasy, bo pół wilku zgórą, 
kiedy ś. p. Zgasła opuściła i pożegnała 
tos/onowskic niziny i pagórki, udając 
się do Nydku-Głuchowej pod Stożek do 
lasów głębokich, by tutaj, zdała od sied¬ 
lisk ludzkich i zgoła tylko w towarzyst¬ 
wie swego męża i kochanych dzieci po¬ 
święcić swe młode lata i siły spełnieniu 
zadania swego życia: być wierną towa¬ 
rzyszką doli i niedoli swego małżonka 
i wychować dobre i kochane dzieci. I 
stwierdzić trzeba dziś nad jej zamknię¬ 
tą mogiłą, że zadanie to spełniła ś. p. 
Zgasła z pełnein poświęceniem. Nie 
szukała i nie pragnęła innego towa¬ 
rzystwa, jak tylko swego męża i nie 
znała innej radości i szczęścia, jak tylko 
w gronie swych dzieci, synów i córek, 
które jako dobra i nader troskliwa mat¬ 
ka pielęgnowała i wychowywała na lu¬ 
dzi dobrych i światłych ku czci Bogu, 
ku radości i podporze swej i męża i 
na pożytek społeczeństwa naszego. Po¬ 
bożne to serce nie ustaw f ało w modlit¬ 
wie i w służeniu Bogu aż do ostat¬ 
nich chwil. Toteż Bóg miłościwy nie od¬ 
mówił tej pracy i tym staraniom swej 
łaski i błogosławieństwa: jeden z sy¬ 
nów, starszy, jest przemysłowcem w r 
Wiedniu, zaś młodszy, Paweł, kap. rez. 

I W. P., i niestrudzony pracownik naro¬ 
dowy i społeczny, jest kierownikiem 
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szkoły w Jaworzn pod Bielskiem. Dwie 
dorosłe i zamężne córki pozostały w 
Nydku, otaczając troskliwą opieką matKę- 
staruszkę pod wieczór jej życia. 

Narastały też mogiły przy drodze 
życia ś. p. Zgasłej. Krwawiło się jej 
serce nad grobami męża i pięciorga dzia¬ 
tek, śmierć ukochanych wyciskała jej 
rzewne łzy, czarna i złowroga chmura, 
która po wojnie zawisnęła nad głową 
jej syna Pawła, napełniła serce dobrej 
matki trwogą. Lecz i tutaj mocna i nie¬ 
zachwiana wiara w Boga i modlitwy 
nieustanne pomogły ś. p. Zgasłej prze¬ 
zwyciężyć kr/vż i cierpienie, że wkońcu 
wyznać mogła: „Panie, tyś wszystko 
dobrze uczynił!“ 

Wiernej i bogobojnej służebnicy Pań¬ 
skiej, gorliwej członkini Ewang. Związ¬ 
ku Niewiast bystrzyckich, dobrej matce 
i kochanej współsiostrze niech Bóg da 
błogi odpoczynek a kiedyś radosny dzień 
zmartwychwstania. Zasinęconej Rodzinie 
ślemy wyrazy szczerego współczucia. 


Wiadomości z Kościoła 


o 

c 


Gnojnik. (Poświęcenie kapli¬ 
cy cmentarnej.) W ubiegłą niedzie¬ 
lę odbyła się w Gnojniku piękna uro¬ 
czystość poświęcenia kaplicy cmentarnej. 
Dzięki szlachetnej woli obywateli-cwan- 
gelików Gnojnika i okolicznych wiosek 
powstała bardzo szybko, tak, że wiado¬ 
mość o poświęceniu sprawiła zborow- 
nikom ligockim miłą niespodziankę. To 
też, kto mógł, z dumą w sercu podążył 
na uroczystość. Poświęcenia dokonał pa¬ 
stor zboru ligockiego Ks. Jan Unucka. 
Kazanie wygłosił Ks. wik. J. Cymorek. 
Obaj mówcy podkreślili, że rozbudowa¬ 
nie kaplicy świadczy chlubnie o nieli z- 
nej stosunkowo garstce ewangelików z 
Gnojnika i Toszonowic. Potrafili bowiem 
nietylko utrzymać dzieło ojców — małą 
kaplicę, ale rozszerzyć ją. 

Dopełnieniem podniosłych słów był 
list Pw. Ks. Senjora Oskara Michejdy, 
który nie mogąc przybyć na uroczystość, 
pisemnie przesłał wyrazy uznania i po¬ 
dziwu dla wykonanego dzieła oraz za¬ 
chęty do wytrwania w wierze przod¬ 
ków. 

Uroczystość upiększył chór ZEM z 
Ligotki Kameralnej produkcjami pieśni: 
„Pójdź do Jezusa" i „Chwalcie Pana.“ 

Kaplicę otworzył uroczyście w ciągu 
aktu poświęcenia kurator gminy cmentar¬ 
nej p. Paweł Rakowski. 

Po uroczystości zebrani oglądali wnę¬ 
trze kaplicy, oraz skromny, lecz w r naj¬ 
lepszym porządku utrzymany cmentarz. 
Cmentarz w Gnojniku z nowo-rozszerzo- 
ną kaplicą jest i będzie pomnikiem ży¬ 
wej wiary naszego społeczeństwa polsko- 
ewangelickiego. 

Końska. (Ślub.) W ub. czwartek 
dnia 23 b. in. odbył się w ewang. ko¬ 
ściele w Trzyńcu ślub p. Pawła Pieczki, 
lekarza, syna Pawła Heczki, emeryt, 
kier. szk. w Gródku z panną Ewcią 
Ofiokówną, córką Jana Ofioka, dyr. Iow. 
Oszczędności i Zaliczek w Cieszynie. Zło¬ 
żoną na „Biały Wieniec' 1 składkę w gro¬ 
nie gości weselnych ofiarowała Panna 
młoda na cele dobroczynne, a mianowicie 
220 Kcz na Dom Sierot w Trzyńcu i 
212 Kcz 5 zł. na dzwony w ewang. 
kościele w Nawsiu. Serdeczne Bóg za¬ 
płać za dary. Nowożeńcom składamy ser¬ 
deczne życzenia obfitości łaski i błogosłj- 
w ieństw a Bożego w ich wspólnej po¬ 
dróży życiowej. 

Łyżbice. (Siedmdziesięciopię- 
cioletni jubileusz urodzin.) W 
pierwszej połowie sierpnia b. r. obchodzą 


małżonkowie Jan i Anna z Siwych 
Mrózkowie jubileusz siedmdziesięciopię- 
cioletnich urodzin a zarazem też pięćd/ic- 
sięciotrzechlecic szczęśliwego pożycia mał¬ 
żeńskiego. 

Jubilaci, którym Pan Bóg pozwolił do¬ 
żyć poważnego wieku w zdrowiu, pracują 
aż do dzisiaj na wymowie, na którą 
odeszli przed kilkunastu laty, gdy oddali 
gospodarstwo w ręce syna Karola. Jako 
gospodarze na znacznej posiadłości 'odzna¬ 
czali się pilnością, sumiennością, umiłowa¬ 
niem ziemi rodzinnej, którą jako piękną 
spuściznę przekazali synowi. Swe dzieci, 
wspomnianego syna i dorosłe córki, bę¬ 
dące na własnych stanowiskach, wychowali 
w' pięknych cnotach obywatelskich i w r 
duchu chrzcścijańsko-ewangelickim. Jubilat 
był ongiś w zborze bystrzyckim długo¬ 
letnim prezbiterem. Po założeniu zboru 
trzynieckiego i przyłączeniu pewnej czę¬ 
ści Łyżbic do niego tę samą godność pia¬ 
stował i piastuje aż do dziś, będąc ży¬ 
wym członkiem zboru i pre/biterstwa, 
służącym zborowi radą, przykładem i czy¬ 
nem. Interesuje się sprawami czysto zbo- 
rowemi i ogólnokościelncmi (Gustaw 
Adolf). Jest przewodniczącym gminy cmcn- 
tarno-szkolnej, która pod względem gospo¬ 
darki a w szczególności starania się o 
utrzymanie cmentarza łcżbickiego może 
podobnym instytucjom służyć za wzór. 
Oprócz tych zaszczytnych fimkcyj, które 
z błogosławieństwem piastuje w zborze, 
pełni jubilat pewne funkcje gminne, które 
wymagają bystrości umysłu i sumienności 
a które pełni ku zadowoleniu obywateli 
gminy. 

W dniach, w których zacni Jubilaci dzię¬ 
kują Wszechmogącemu za obfite dowody 
błogosławieństwa, składamy Im z całego 
serca jako pilnym czytelnikom „Ewangeli- 
lika“ nasze najszczersze i najserdeczniejsze 
życzenia zdrowia, świeżości sił, jaka ich 
obecnie mimo poważnego wieku cechuje, 
przedewszystkiem cichego, spokojnego wie¬ 
czoru życia. Oby dobrotliwy Bóg udzielił 
Jubilatom jeszcze wiele lat błogosławień¬ 
stwa swego. 

Trzyniec. (Dzień sierocy.) W nie¬ 
dzielę, dnia Q sierpnia h. r. odbędzie się 
w ogrodach p. Weisera przy targowisku 
w Trzyńcu festyn urządzony przez Komi¬ 
tet, starający się o utrzymanie Ewangel. 
Domu sierot w Trzyńcu. Nie trzeba za¬ 
znaczać, że na festyn ten Komitet pań 
przygotuje w znany sposób tak dobry 
bufet, z którego festyn sierocy słynie, 
jak i inne zabawy, które przy takich im¬ 
prezach są rzeczą zwykłą. Przypomnieć 
jednak trzeba, że festyn ten daje sposob¬ 
ność do zejścia się szerokich kół znajo¬ 
mych z całej okolicy, do swobodnej po¬ 
gawędki starszych a zabawy młodszy h 
i do towarzyskiego zbliżenia się ludzi 
ożywionych jedną myślą. 

Z tej przyczyny Komitet zaprasza jak 
najserdeczniej wszysUicli, którym Ewang. 
Dom sierot i dzieło ks. Dr. Józ. Pin- 
dora są znane, do licznego udziału w 
towarzyskiem zejściu się. 

Warszawa. (Jubileusz dziesię¬ 
ciolecia „Pielgrzyma Polskie¬ 
go") „Pielgrzym Polski", organ Kościo¬ 
ła Metodystów w Polsce, obchodził w 
lipcu b. r. dziesięciolecie swego „piel¬ 
grzymowania" po ziemiach polskich. Jest 
to pismo ewangelickie, miesięcznik, reda¬ 
gowany najlepiej ze wszystkich pism pol- 
sko-ewang. w Polsce. Swą głębią myśli 
i swą odwagą nazywania rzeczy po imie¬ 
niu i śmiałego wypowiadania swych po¬ 
glądów o sprawach kościoła chrzęść, tu¬ 
dzież naświetlaniem zjawisk kościelnych 
ze stanowiska czysto biblijnego i cluze- 
ściańskiego w warunkach często nieprzy¬ 


jaznych i trudnych rzuca „Pielgrzym Pol¬ 
ski" zdrowe ewangeliczne ziarno na za¬ 
chwaszczoną i jałową poniekąd glebę 
społeczeństwa polskiego, propagując czy¬ 
sty biblijny chrystjanizm. Życzymy mu 
w tej trudnej pracy w służbie, wielkiej 
idei obfitości błogosławieństwa Bożego 
i jak najpiękniejszych rezultatów w dal- 
szem dziesięcioleciu. 

|{jj Wiadomości z kraju. |j| 

Cz. C.eszyn. (Postanowienia dla 
obcokrajowców w pasie granicz¬ 
nym.) Według § 4ó ustawy o obronie 
państwa obowiązani są cudzoziemcy, t. j. 
osoby, nie mogące się wykazać obywa¬ 
telstwem czechosłowackimi, a także oso¬ 
by prawne oraz inne z.wSązki osób, a 
więc stowarzyszenia, spółki, towarzystwa 
fundusze, zbory i t. d., posiadające w 
pasie granicznym majątki nieruchome oraz 
prawa, jak dzierżawy, najmy, prawa wod¬ 
ne, polowanie, rybołostwo, zgłosić do 
Urzędu krajowego, w obrębie którego 
te majątki lub prawa się znajdują. Ter¬ 
min do zgłaszania ustanowiony jest w ten 
sposób, że prawa nabyte przed wejściem 
w życie tej ustawy zgłosić trzeba do 
6 tygodni, licząc od wejścia w życie 
ustawy, t. j. do 4 sierpnia 19'3b, zaś 
prawa nabyte później należy zgłosić do 
0 tvg. od dnia ich nabycia. 

Do pasu granicznego należą powiaty 
wzdłuż granic Republiki czsł. a także 
liczne powiaty położone dalej wgłąb 
państwa. W okolicy Śląska Cieszyńskiego 
należą do pasu granicznego powiaty: 
Cz. Cieszyn, Frysztat, Erydek, Mistek, 
Mor. Ostrawa, Hulczyn, Bilowiec, Nowy 
Iczyn. Osoby, które utracą obywatelstwo 
czechosłowackie, mają zgłosić swoje ma¬ 
jątki i prau'a rzeczowe w pasie gran. 
do (» tyg., licząc od dnia utraty obywa¬ 
telstwa. Kary za nie/głoszenie są dotkli¬ 
we, bo kary pieniężne do 00.000 Kcz lub 
kara aics/tu do 0 miesięcy. 

Cz. Cieszyn. (Ratując tonące 
dziecko, sam poszedł na dno.) 
W ub. sobotę kolo godz. 3 po poi. kąpał 
się 14-lctui chłopak z Cz. Cieszyna Gu¬ 
staw Broda w Olzie w Bigotce Alodjal- 
nej poniżej ujścia Bobrówki do Olzy. 
Zobaczywszy, że jedno z kąpiących się 
z nim dzieci porwane zostało na głęb¬ 
szą wodę, pośpieszył mu z ratunkiem. 
Przytem niestety pośliznął się prawdo¬ 
podobnie i uniesiony został przez prąd 
na głębinę, gdzie utonął. Wszczęto na¬ 
tychmiast za nim poszukiwania, lecz nie¬ 
jaki Bohdan Kunc wyciągnął już tylko 
jego martwe zwłoki. Wszelkie zabiegi 
okazały się daremne. Lekarz stwierdził 
śmierć przez utopienie. Zwłoki złożono 
w kostnicy. Śmierć bohaterskiego chło¬ 
paka wzbudza ogólne współczucie. Ro¬ 
dzice, pilnujcie wasze dzieci przy kąna- 
niu, nie nuszczajcie ich samopas do rzeki! 

Cz, Ci« szyn. (Z wydawnictw.) Na¬ 
s/ą regjonalną literaturę śląską w za¬ 
kresie s/tuk scenicznych i teatrów ludo¬ 
wych pomnożył przed niedawnem p. F. 
Erancus, emer. kier. s/k. z Sibicy, za¬ 
mieszkały obecnie w Cz. Cieszynie, przez 
opracowanie i wydanie „Weseli śląskie¬ 
go", obrazującego zwyczaje i tradycje 
naszego Indu podczas obrzędów wesel¬ 
nych. Do pieśni weselnych opracował 
anłor także nuty. Po/atcm w broszurce 
znalazły miejsce opracowane przez niego 
„! łożynki", wiersze i toasty okoliczno¬ 
ściowe, co wszystko składa się na całość, 
zasługującą na nabycie po cenie 3 Kcz 
w „Księgarni Macierzy" w Cz. Cieszy¬ 
nie oraz u autora. Tamże także nuty 
a 1 Kcz. 



















Nr. 31. 


» E W A N G E L I K « 


Strona 5. 


Cieszyn. (Wystawa dzieł Eraz¬ 
ma z Rotterdamu w miejskiem 
m u z e u m.) Z okazji 400 letniej roczni¬ 
cy śmierci wielkiego humanisty Erazma 
Dezvderjusza z Rotterdamu (f 12. 7. 

153Ó) wystawiło kierownictwo bibljo- 
teki Szersznika w Cieszynie ze zbiorów 
bibljotecznych szereg pierwotnych dru¬ 
ków jego dzieł oraz kilka pięknych me¬ 
dali renesansowych. Najcenniejszem dzie¬ 
łem jego jest „Editio princeps“ grec¬ 
kiego No w. Testamentu z tłómaczeniem 
łacińskiem (Bazyleja 1516), według któ¬ 
rego Luter przetłómaczył Nowy Testa¬ 
ment na język niemiecki. Dalszym nader 
cennym przedmiotem wystawy jest drze¬ 
woryt „Erazm na dworze* 1 Łukasza Kra- 
nacha i rzadki, ślicznie wykonany me¬ 
dal portretowy Erazma z r. 1536. Wy¬ 
stawa dzieł Erazma z Rotterdamu godna 
jest uwagi i zwiedzenia znawców sta¬ 
rych druków. 

Strzycież. (Polski samolot 
osiadł na polach tr z y ci es ki ch.) 
W ub. wtorek w godz. dopołudn. unosił 
się nad Cz. Cieszynem i okolicą samo¬ 
lot nieznanego bliżej pochodzenia, krą¬ 
żąc w powietrzu przez godzinę. Wkońcu 
osiadł on na polach pewnego rolnika w 
Trzycieżu. Miejsc, żandarmerja, przybyła 
na miejsce, stwierdziła, że chodzi tu o 
samolot polskiej szkoły lotniczej w Ale- 
ksandrowicach pod Bielskiem. Dziewięt¬ 
nastoletni uczeń Kazimierz Lotarski stra¬ 
cił orjentację i sterując w stronę Cie¬ 
szyna, przeleciał granicę, osiadając na te¬ 
renie czechosłowackim. Na miejsce wy¬ 
padku przybyli niebawem instruktor lotn. 
z Bielska i urzędnik polskiego konsulatu 
z Mor. Ostrawy. Władze czechosł. po 
stwierdzeniu faktycznego stanu rzeczy wy¬ 
puściły lotnika, który poszybował z po¬ 
wrotem do szkoły pilotów w Aleksandro- 
wicach. 

Strzycież. (S. p. naucz. F r. Mor a- 
w i e c.) W ub. poniedziałek zmarł tutaj 
ś. p. Franciszek Morawiec, b. nauczyciel 
w' Nydku-Głuchowej po długiem cierpie¬ 
niu w r 21 roku życia. Pogrzeb jego od¬ 
był się w ub. środę na miejsc, cmen¬ 
tarzu. 

Piotrowice. (Uj ę t y k a s i a r z z 
9 0.000 K c z gotówki.) W ub. wto¬ 
rek przyłapała polska straż graniczna na 
odcinku Piotrowic dwóch mężczyzn, prze¬ 
kradających się w nocy przez zieloną gra¬ 
nicę do Polski. Podczas gdy jednemu z 
nich udało się wymknąć i uciec w po¬ 
bliskie lasy, został drugi przytrzymany 
i odstawiony na posterunek Straży gran. 
Przy rewizji znaleziono u niego ukryte 
90.000 Kcz. Istnieje przypuszczenie, iż 
ujęty mężczyzna oraz zbiegły jego kom¬ 
pan stanowią szajkę kasiarzy, którzy w 
dniu 22 b. m. wyrabowali w Rużembe- 
roku kasę fabryki celulozy, unosząc ze so¬ 
bą 270..000 Kcz, przeznaczone na wypłatę 
robotników. Dalsze dochodzenia wspólne 
żandarmerji czsł. i polskiej w toku. 

Koszyce. (Małżeństwo w y r z u- 
cone z łóżka przez piorun.) Nad 
pewną gminą niedaleko Koszyc przecią¬ 
gała w tych dniach w nocy gwałtowna 
burza z piorunami. W pewnej chwili pio¬ 
run uderzył w dom chłopa Józefa Smel- 
ki, przebił dach, przeleciał przez sypial¬ 
nię małżeńską i wpadłszy do łóżka, wy¬ 
rzucił oboje śpiących małżonków na zie¬ 
mię, nie wyrządzając im najmniejszej 
szkody. 

Praga. (Powrót bezwyznaniow¬ 
ców do religji.) „C. Slovo“ infor¬ 
muje, że w Pradze w ostatnich latach 
można zaobserwować ciekawe zjawisko, 
mianowicie stale rosnący powTÓt bezwy¬ 
znaniowców' do religji. W r. 1934 n. p. 


tylko 80 osób zgłosiło swe wystąpienie 
z różnych wyznań i kościołów, nato¬ 
miast 2710 wyrzekło się oficjalnie bez¬ 
wyznaniowości i powróciło na łono ko¬ 
ściołów. Wiek powracających do religji 
w aha się przeważnie między 30 a 50 
rokiem życia, natomiast w r iek religję po¬ 
rzucających rzadko dosięga 30-go roku. 

Asch. (Szczury rzucają się na 
ludzi.) W jednej z miejscowości w Su¬ 
detach pojawiła się olbrzymia ilość szczu¬ 
rów. Gryzonie te całemi gromadami za¬ 
legają szosy i drogi. Co dziwniejsze, 
że szczury te nietylko nie uciekają przed 
ludźmi, ale przeciwnie napadają na nich. 
Pewien rowerzysta jadący drogą wjechał 
w’ gromadę szczurów. Podrażnione zwie¬ 
rzęta ścigały go 20 metrów. W kilka 
chwil później przechodził tędy pewien 
turysta i zabił dwa szczury laską. Po¬ 
zostałe zwierzęta rzuciły się na pieszego 
wędrowca i gdyby nie pomoc chłopów, 
którzy na krzyk napadniętego nadbiegli 
z pobliskich pastwisk, turysta byłby zo¬ 
stał zagryziony przez rozjuszone szczury. 
Wędrowiec miał na nogach, twarzy i 
szyi liczne rany, pochodzące od ukąsze¬ 
nia przez szczury. 

Dział informacyjny, ff 

Końska. (Zjazd absolwentek.) 
Związek Absolwentek Końszczanek orga¬ 
nizuje na niedzielę, dnia 9 sierpnia br. 
zjazd koleżeński wszystkich roczników. 
Zjazd rozpocznie się o godz. 1/22 w Szko¬ 
le Gospodyń. W programie zjazdu wspól¬ 
ne pieśni, gawędy towarzyskie, dekla¬ 
macje i występy członkiń. Przed zjaz¬ 
dem ogólnym odbędzie się dopołudnia 
ścisły zjazd rocznika 1931 z okazji 5-cio 
lecia. Zarząd apeluje do wszystkich ko¬ 
leżanek absolwentek o pewny udział w 
zjeździe w towarzystwie rodzin i znajo¬ 
mych. Równocześnie zapraszamy repre¬ 
zentantki i członkinie wszystkich Kół 
Gospodyń. W ramach zjazdu wspólna 
fotografja. Zarząd. 

Końska. (F e s t y n.) Staraniem Ko¬ 
misji oświatowej urządzają Połączone 
Towarzystwa Polskie w Końskiej w nie¬ 
dzielę, dnia 2 sierpnia 1936 r. w parku 
Macierzy Szkolnej (Szkoła Gospodyń 
Wiejskich) Festyn z nast. programem: 
1. Występ Związku Polskich Chórów 
Okręgu Trzynieckiego. 2. Turniej siat¬ 
kówki. 3. Śląskie tańce ludowe i gry to¬ 
warzyskie. Początek o godz. 3 po połud. 
Wstępne od osoby 2 Kcz. Wieczorem 
odbędzie się w r sali p. Waleszowej Za¬ 
bawia taneczna. O jak najliczniejszy u- 
dzial upraszają Połączone Polskie To¬ 
warzystwa. 

Oldrzychowice. (Festyn Ochot¬ 
niczej Straży Pożarnej.) W nie¬ 
dzielę dnia 2 sierpnia 1936, urządza 
Ochotnicza Straż Pożarna w olszynie p. 
naucz. Sikory Festyn strażacki. Wymarsz 
o godz. V22 po południu od Strażnicy na 
miejsce festynować. O różne gry i zaba¬ 
wy oraz obfity, smaczny i tani bufet po¬ 
starano. »Nowość«: Zawody strażackie. 
Sala do tańców, światło elektryczne. 
Wstęp tylko 2 Kcz od osoby. O jak naj¬ 
liczniejszy udział Szanowmych Obywateli 
z miejsca i okolicy serdecznie prosi 
Ochotnicza Straż Pożarna. 

Wielopole. Ochotnicza., Straż pożarna 
w Wielopolu zaprasza na okręgowe ćwi¬ 
czenie Straży pożarnych w Wielopolu 
połączone z Festynem w niedzielę, dnia 
2 sierpnia 1936. Zbiórka okolicznych 
Straży do okręgowego ćwiczenia o godz. 
13.30. Ćwiczenia strażackie o godz. 14. 
O godz. 15 defilada Straży pożarnych. 



Po defiladzie festyn na łące p. Józefa 
Sabeli, rolnika w miejscu. Wstęp na fe¬ 
styn 2 Kcz. Wieczór zabawa taneczna 
w gospodzie p. Karola Miarki w Wielo¬ 
polu. O jak najliczniejsze przybycie prosi 
Zarząd Straży Pożarnej w. Wielopolu 


NAWSIE. (Nadeszły dzwony.) 
Nowe dzwony kościelne, jak zapowiada¬ 
liśmy, nadeszły już na dworzec w Na- 
wsiu. Wieść ta niesie się w Zborze od 
domu do domu i budzi niekłamaną radość. 
Będzie ta radość daleko większa jeszcze, 
gdy je w przyszłą niedzielę po nabożeń¬ 
stwie w' uroczystym pochodzie przewie¬ 
ziemy z dworca do kościoła. Prosimy 
tedy kochanych Zborowników, by w tym 
pamiętnym pochodzie zechcieli wziąć 
tłumny udział. Przywitajmy uroczyście 
tych, których dźwięczne i melodyjne 
tony przez wiele, wiele lat towarzyszyć 
nam będą od kołyski aż do grobu. 


Zakłady Opiekuńczo-Wychowaw¬ 
cze w Dzięgielowe „EBENEZER“ 

zapraszają niniejszem uprzejmie na 

doroczną nroczystość żniwową w nie¬ 
dzielą, dnia 2 sierpnia b. r. 

Setki i tysiące uczestników corocznie 
na tym obchodzie żniwowym świadczą, 
że ta uroczystość w Zakładach Ebenezer, 
tak jak ona tam jest ujęta, odpowiada po¬ 
trzebie kościelnej i religijnej naszego spo¬ 
łeczeństwa. * 

Nabożeństwo oryginalnie dostosowa¬ 
ne do gospodarstwa i do Zakładów ma 
swój niezaprzeczony urok. Wspólne śpie¬ 
wy i śpiewy chórów: Związku Młodzie¬ 
ży i Chóru Kościelnego z Cieszyna, sam 
obchód dożynkowy, wykonany przez wy¬ 
chowanków i rezydentów Zakładów, 
podnoszą dusze i wiążą wszystkich w 
jedną wielką familję. 

Posiłek zgotowany i podany przez 
Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast, 
jest w swojej skromności i serdeczności 
czemś, co warto przeżyć i czego nie 
spotyka się w żadnych innych uroczy¬ 
stościach ludowych. 

Kilkuletnie doświadczenie dowiodło 
nam też, że każdy zwiedzający Zakłady 
ma potrzebę złożenia tam jakiejś ofiary, 
tak że uczestnicy sami upominają się o 
urządzenie ofiary na Zakłady. 

Muzyka wojskowa sprawnie dostoso¬ 
wana jest do całego obchodu. 

Głęboka myśl społeczno-religijna, 
przenikająca cały ten obchód, sprawia, 
że goście odchodzą z uczuciem i świa¬ 
domością, że byli na prawdziwem świę¬ 
cie, że w duszy uzyskali nowe, cenne 
związki i znajomości, że uczestnictwem 
swojem spełnili uczynek godny ludzi, 
szukających rzeczy prawdziwych. 

Przyjdźcie więc. Przyjaciele i bądź¬ 
cie serdecznie powitani! 

Początek o godzinie 3 po południu. 

Pociągi odpowiednie. 

Wstęp dla osób dorosłych 1.— zł, dla 
małżonków 1.50 zł, dla dzieci 20 gr, oraz 
dla wojskowych i studentów. 

EWANG. STÓW. NIEWIAST. 

ZAKŁADY »EBENEZER«. 


§ Wiadomości ze świata. § 

Paryż. (Pozdrowienie — pię¬ 
ścią.) Członkowie „frontu ludowego** 
we Francji wprowadzili ostatnio nowy 
rodzaj pozdrowienia podniesioną ku gó¬ 
rze pięścią. Pozdrowienie to, będące od¬ 
powiedzią na faszystowsko-hitlerowskie 
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podnoszenie dłoni, jest pochodzenia ko¬ 
munistycznego i w porównaniu z tamtem 
czyni wrażenie przykre i prostackie. 

Budapeszt. (Rozwiedziona żona 
płacić musi alimenta.) W Buda¬ 
peszcie zapadł wyrok w sprawie rozwo¬ 
dowej, na podstawie którego rozwiedziona 
żona skazaną została na płacenie swemu 
b. mężowi alimentów miesięcznych w 
kwocie 500 pengów. Wyrok opiera się 
na okolicznościach, w jakich zawarto mał¬ 
żeństwo, którego podstawą była wzajem¬ 
na umowa przedślubna, że żona utrzy¬ 
mywać będzie swego męża, który na ży¬ 
czenie jej porzucił stanowisko. Zarzut 
żony, że takie żądanie sprzeczne jest z 
dobremi obyczajami, nie może zdaniem 
sądu mieć żadnego w tym wypadku zna¬ 
czenia. 

Białogród. (Mahometanie w Eu¬ 
ropie.) Jak wykazują ostatnie statysty¬ 
ki, w Europie żyje około 4 miljony ma¬ 
hometan, z czego jedna trzecia około 
1,400.000 w Jugosławji, gdzie tworzą 
największe skupienia mahometańskie. Ma¬ 
hometanie w Jugosławji posiadają po¬ 
nad 1000 meczetów z 1500 duchownymi 
i 917 szkół. Drugim co do wielkości 
skupisk mahometan w Europie, jest Al- 
banja, gdzie liczba wyznawców proroka 
wynosi około 900.000. Nieco mniej, bo 
około 850.000 zamieszkuje Rumunję. Buł- 
garja ma 700.000 mahometan, a Grecja 
140.000. W innych krajach europejskich, 
poza europejskiemi częściami Rosji, miesz¬ 
kają mahometanie w niewielkiej liczbie w 
Polsce i na Węgrzech, nie licząc kolonij 
makometańskich w Berlinie, Paryżu, Lon¬ 
dynie i innych stolicach europejskich. 

Neapol. (Straszne skutki ką¬ 
pieli słonecznej.) Niebezpieczeń¬ 
stwo przesadnej, zbyt długiej kąpieli sło¬ 
necznej wykazuje wymownie wypadek, 
który w tych dniach wydarzył się W 
Neapolu. Oto przebywająca tam u swych 
przyjaciół \y odwiedzinach 21-letnia An¬ 
gielka mimo ostrzeżeń przez 10 godzin 
z rzędu odbywała kąpiel słoneczną. Kie¬ 
dy powróciła do domu, vcałe jej ciało 
było purpurowe. Lekkomyślna dziew¬ 
czyna wkrótce potem padła zemdlona, 
kiedy zaś zdołano ją ocucić, skonstato¬ 
wano, że nietylko miała na ciele groź¬ 
ne poparzenia, lecz straciła wzrok oraz 
dostała pomieszania zmysłów. 

Rzym. (Nieopłacony list.) Zna¬ 
ny poeta niemiecki Scheffel, autor „Trę¬ 


bacza z Sackingen", bawił we Włoszech, 
gdzie otrzymał list od swego przyjaciela 
treści następującej: „Kochany przyjacie¬ 
lu! Mnie powodzi się dobrze, sądzę, że 
tobie również. Oddań) B.“. List był 
jednak nieopłacony i Scheffel musiał za¬ 
płacić dużą opłatę karną. Rozgniewało 
to go i postanowił się zemścić. Zaku¬ 
pił dużą skrzynkę, zapakował do niej 
niemniejszy kamień i posłał również, ja¬ 
ko przesyłkę nieopłaconą swemu przy¬ 
jacielowi. Ten przypuszczając, że otrzy¬ 
mał kosztowny prezent z Włoch od 
'Scheffla, opłacił przesyłkę, skwapliwie 
biorąc się do rozpakowania jej. Ze zdu¬ 
mieniem stwierdził zawartość, do. któ¬ 
rej był doręczony list następującej tre¬ 
ści: „Kochany przyjacielu! Gdy otrzy¬ 
małem wiadomość, że tobie powodzi się 
dobrze, ten kamień spadł mi z serca. Po¬ 
syłam ci go i serdecznie pozdrawiam. 
Twój oddany Scheffel." 

Berlin. (Sygnały burzy.) Insta¬ 
lacje radjowe stanowią poważne niebez¬ 
pieczeństwo w czasie burzy. Wysokie 
antenowe maszty są najczęstszym celem 
piorunów. Wprawdzie uziemienie ante¬ 
ny chroni od skutków wyładowania elek¬ 
trycznego, mimo to jednak w razie zbyt 
silnego napięcia błyskawicy, aparat mo¬ 
że ulec uszkodzeniu. Chcąc temu zapo¬ 
biec, jedna z niemieckich firm elektro¬ 
technicznych skonstruowała pomysłowe 
urządzenie, wskazujące nasilenie burzy. 
Do sieci radjowej dołącza się specjalnie 
skonstruowaną zapasowy antenę. W 
chwili gdy potencjał energji elektrycznej, 
gromadzącej się przed burzą w powietrzu, 
przekracza pewną granicę, z sieci radjo¬ 
wej przechodzi iskra na dodatkową an¬ 
tenę i wyzwala specjalny sygnał, wska¬ 
zujący bliskość i natężenie burzy. Urzą¬ 
dzenie to pozwala na wczesne uziemienie 
anteny i powzięcie wszelkich środków' 
ostrożności dla uchronienia aparatu przed 
zniszczeniem. 

San Francisco. (Lekarz rażony 
piorunem podczas operacj i.) Ży¬ 
wioły szaleją. Oto niezwykle tragiczny 
wypadek wydarzył się w tych dniach 
w szpitalu w San Francisco w Amery¬ 
ce. Podczas gwałtownej burzy' piorun 
uderzył w lekarza Dr. Webstera, któ¬ 
ry dokonywał właśnie operacji na jed¬ 
nym z pacjentów'. Rażony piorunem le¬ 
karz padł na chorego. Znajdujący się w 
sali operacyjnej asystent, nie tracąc przy¬ 


tomności, dokonał rozpoczętej przez chi¬ 
rurga operacji, dzięki czemu wyratował 
pacjenta. Zastosowane u Fr. Webstera 
sztuczne oddychanie tymczasem nie przy¬ 
niosło żadnego wyniku i nie zdołało 
przywrócić mu życia. 

Lucknor. (I n d j e.) Na jednym z 
dopływów Gangesu wydarzyła się ka¬ 
tastrofa, która pociągnęła za sobą 50 
ofiar w ludziach. Wielki wąż skoczył z 
drzewa na przepływający statek, prze¬ 
pełniony pasażerami. Wśród pasażerów 
wynikła panika. Ponieważ pasażerowie 
skupili się w jednem miejscu, statek stra¬ 
cił równowagę. Pięćdziesiąt osób w'padło 
do wody i utonęło. 

N. York. (Obiad wpół minuty.) 
Amerykanie nie lubią tracić czasu na je¬ 
dzenie i w barach, znajdujących się na 
każdym niemal rogu ulicy i w centrum 
N. Yorku można zjeść potrawę w ciągu 
10 minut. Ale i to wydaje się zbyt dużą 
utratą czasu ludziom interesu. Ostatnio 
wielkie powodzenie zdobyła pewna re¬ 
stauracja, która ogłosiła, że obiad, po¬ 
dawany w jej lokalu, spożyty być może 
w pół minuty i mimoto zawiera wszyst¬ 
kie składniki, potrzebne do racjonalnego 
odżywiania organizmu. Jedyne danie te¬ 
go półminutowego posiłku składa się z 
zielonkawego soku, płynącego z kurków 
automatu. Pół litra tego płynu, który jest 
sokiem surow r ego szpinaku, marchwi, 
kartofli, jabłek, pomarańczy i sałaty, za¬ 
wierać ma wszystkie składniki, jakich po¬ 
trzebuje organizm do prawidłowego funk¬ 
cjonowania. Jaki jest smak tego skon¬ 
densowanego posiłku, o tern reklama 
milczy. 

Hajderabad. (Pierwsza k a w i a r- 
nia w Indjach.) W tych dniach ot¬ 
warto w Hajderabad pierwszą kawiar¬ 
nię w' Indjach. Wiadomość ta brzmi dość 
dziwnie, ze względu na to, że Indje, o- 
bok Brazylji są jednym z głównych eks¬ 
porterów kawy. Tern niemniej jest ona 
prawdziwa. Ulubionym napojem hindu¬ 
sów była dotychczas herbata. Ilość her¬ 
baciarni w Indjach mogłaby wytrzymać 
konkurencję z herbaciarniami w Rosji i 
Chinach. Kawa przeznaczona była wyłącz¬ 
nie na eksport. Odkąd jednak na zagra¬ 
nicznych rynkach kawowych zaznaczył 
się coraz większy spadek zapotrzebowa¬ 
nia, postanowiono zdobyć dla tego pro¬ 
duktu rynek krajowy. Powstała specjal¬ 
na komisja propagandy picia kawy. Przy¬ 
zwyczajeni do herbaty Hindusi dowiadują 
się nie bez zdziwienia ile to cennych zalet 
posiada kawa, uważana dotychczas pow¬ 
szechnie za produkt małowartościowy, 
dobry w sam raz dla białych odbiorców 
zamorskich. 


KAWIARMA 1 RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vis a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą 9 centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po pot. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne* dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 


JABŁONKOWIE 

TRZYŃCU 


FUJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność I w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po- 

Py bieżącym na: (O ręczenia na dogodnych warunkach j^| 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: To w. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 































ROCZNIK XII. 


ftozp. dyr. poczt I teiegr * Opswm 42.24MII-25 z orno 2/11 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky Tóiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 8 sierpnia 1936 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—1!. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, półr. 18 Kć. rocz. 36 Kc 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kc. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Felieton: Ewang. Stów. N. z Bystrzycy zwiedza Zakłady Miłosierdzia. 1 Rozmyślanie: Zwodziciele, (Dok.) 2. Nowe dzwony. 3. Gościnna fara 
w Szkocji. 4. Głos sleracy 5. Otwarcie olympjady w Berlinie. 6 Słowianie. 7- Dział młodzieży. 8. Przegląd polityczny. 9. Wiadomości z Kościoła. 10. Wia¬ 
domości z kraju. 11. Dział Informacyjny. 12. Wiadomości ze świata. 13. Ogłoszenia. 


Zwodziciele. 

.A strzeżcie się fałszywych proroków* 
którzy przychodzą do Was w odzieniu ow- 
czem, ale wewnątrz są wllcy drapieżni.* 

Ewang. św. Mat. 7, w. 15. 

II. 

W ostatniem rozmyślaniu naszem 
wskazaliśmy na zgubną robotę fałszywych 
proroków' w Kościele naszym, którzy pod 
płaszczykiem pobożności i pracy dla Kró¬ 
lestwa Bożego błędną nauką mącą źró¬ 
dło wód żywych, fałszywem tłómaczeniem 
gwałcą Słowo Boże i rozbijają naszą 
jedność kościelną, szerząc wśród naszego 
ludu zamęt religijny i pustosząc nasze 
kościelne życie. Różni sekciarze i od- 
szczepieńcy naszego Kościoła w rodzaju 
„Dzieci Bożych", „adwentystów", „zie¬ 
lonoświątkowców", „spirytystów", „bada¬ 
czy Pisma św." i t. d., zrywając jedność 
z kościołem naszym, nieraz z pobudek 
materjalnych a prawie zawsze z duchów- 
nej pychy i wyniosłości czy kaprysów' 
osobistych prowadzą lud nasz w niewolę 
litery zakonu, ujarzmiają jego ducha i 
szerzą chorobliwe chrześciaństwo na te¬ 
renie naszych Zborów'. Zjawiska te są 
na szczęście przemijające, są pianą wod¬ 
ną, która się na krótki czas tylko po¬ 
kazuje a potem opada, są mętną falą, 
która rychło odpłynie. Skalone źródło 
znowu się oczyści a w niem odzwierciedli 
się nanowo prawdziwa, szczera wiara na¬ 
szego ewangelickiego ludu. 

Są jednakże i inni jeszcze bodaj czy 
nie gorsi zwodziciele i prorocy fałszy¬ 
wi od tych, którzy kalają źródło Słowa 
Bożego. To są ludzie bez wszelkiej wia¬ 
ry w Boga, wyzuci nieraz z uczciwości, 
wykolejeni z zasad prawdy, pozbawieni 
wszelkiego głębszego uczucia, których pu¬ 
ste hasła i frazesy: „użyć świata, póki 
służą lata", stają się przynętą wielu, co 
się udali w służbę tego świata i ku 
jego marnościom skierowali swe kroki i 
(Jiyśli. I takich zawsze było dosyć na 
święcie a liczba ich rośnie dziś z każ¬ 
dym dniem coraz więcej. Wyrzekli się 
dawno Boga i wiary ojców, pogardzili 
drogiem dziedzictwem, podeptali świętą 
spuściznę, porzucili oną wąską i stromą 
ścieżkę, która do żywota prowadzi. W 


ich oczach nie istnieje nic wyniosłego 
i świętego, pod ich nogami leży błoto. 
Ich religją, to brzuch, żołądek, ich do¬ 
mem, to świat ze wszystkiemi uciecha¬ 
mi i zabawami, ich ojczyzną, to ta zie¬ 
mia, która ich do siebie przykuwa i 
wątpliwem darzy szczęściem. 1 taka 
„religja", której istotą jest bicie pokło¬ 
nu bogom i bożyszczom tego świata, 
której treścią jest zimny materjalizm i 
suchy egoizm, która na tronie Bożym 
sadza Lenina czy jakieś inne ludzkie bó¬ 
stwo, szerzy się dzisiaj w'e świecie i 
mętną, brudną falą zalewa ludzkie umysły. 
Fałszywi prorocy i zwodziciele pod po¬ 
krywką szumnych haseł uwodzą dziś nasz 
lud w niew r olę tego świata i ciała, stę¬ 
piają jego religijny charakter, zabijają je¬ 
go sumienie i prowadzą go na bez¬ 
droża w objęcia rozpaczy i zwątpienia. 
Wmawiają weń hasła czysto materjali- 
styczne i jałow'ą, chudą strawą karmiąc 
jego dusze, pozbawiają lud ten tego, co 
mu tu jeszcze wyniosłe, piękne i świę¬ 
te, podrywają autorytet Boga i Kościo¬ 
ła, odbierają ostatnią deskę ratunku, któ¬ 
rą on znajduje w swojej wierze w po¬ 
moc i opatrzność Bożą. Zgubna i nik¬ 
czemna ta robota wielu dziś fałszywych 
proroków i „zbawców ludu" dokonuje 
się na żywym ciele naszego społeczeń¬ 
stwa, zaprawia goryczą jego życie, bu¬ 
dzi w niem dzikie namiętności i pustkę 
zostawia w jego duszy. Gdyby dziś nie 
było we świecie tylu grabarzy Boga i 
gdyby ten kał niskich haseł nie rozle¬ 
wał się tak szeroko, gdyby było więcej 
prawdziwej i żywej wiary w Boga, wię¬ 
cej pokory i pobożności, nie byłoby dziś 
tak źle na świecie. Lecz „wilcy drapież¬ 
ni w owczej skórze" szerzą dzieło zni¬ 
szczenia, zwodniczemi hasłami bałamucą 
lud, burzą jego podstawy etyczne, wy¬ 
rywają po kawałku jego serce. Czyż 
może być dobrze człowiekowi, który 
owczym pędem bieży za tymi uwodzicie¬ 
lami? Czy sama ewangelja chleba na¬ 
pełniła już kogo prawdziwem szczęściem 
i zadowoleniem? Czy światowiec i bez- 
wierca którykolwiek może spoglądać spo¬ 
kojnie w swą przyszłość i nie zadrży na 
myśl o godzinie swej śmierci, o sądzie 
ostatecznym? Zwodnicze hasła, rzucane 
dziś przez fałszywych proroków między 


Do Nawsia! 

Na poświąckę nowych dzwonów, 
która się odbędzie tam w sobotę, 
dnia 15 sierpnia b. r. o godz. 1 / 2 10 
dopoł. Na pamiętną i podniosłą tę 
uroczystość prezbiterstwo Zboru 
serdecznie zaprasza kochanych do¬ 
mowników wiary ze wszystkich 
bratnich Zborów. Bliższe szczegóły 
w nast. numerze „ Ewangelika “. 

Prezbiterstwo Zboru w Nawsiu. 


nasz lud, to błędne ogniki, płonące na 
bagnach i trzęsawiskach. Ludu Boży, nie 
bież za błędnemi ognikami, służ Bogu 
swemu i Jemu dziękuj, że różni zwo¬ 
dziciele jeszcze cię nie uwiedli. W tern 
stój! 

Nowe dzwony. 

(Poświęcenie tychże odbędzie się dnia 
15 sierpnia 1936 r.) 

Zbór nawiejski będzie przeżywał w 
tym roku w' 145 rocznicę swego istnienia 
rzadką uroczystość. Rocznica ta przy¬ 
pada w sobotę (święto katolickie) dnia 
15 sierpnia 1936 r. Zbór dokona bowiem 
poświęcenia nowych dzwonów i to ta¬ 
kich, jakich nie posiadał od początku 
swego istnienia. 

Wiadomo, że odkąd wolno było ewan¬ 
gelikom do »domów modlitwy« dobudo- 
wywać wieże i w nich umieszczać dzwo¬ 
ny, to i Zbór nawiejski, jako jeden z naj¬ 
starszych zborów skorzysta! z tego pra¬ 
wa. Jednak wybudował sobie wieżę sto¬ 
sunkowo niską i dość ciasną. W niej 
umieścił drewniany stolec zajmujący du¬ 
żo miejsca, ale zato nieduże spiżowe 
dzwony, które służyły zborownikom aż 
do wojny światowej. Podczas' tej wojny 
rozbito je i uzyskany z nich metal prze¬ 
znaczono do celów wojennych. Z jakimże 
to żalem wspominają jeszcze dziś starsi 
zborownicy tę chwilę, w której bito mło¬ 
tami w te dzwony a one jęczały i ko¬ 
nały. 

Zaraz po wojnie w r. 1919 sprowa¬ 
dzono ze Styrji 3 również nieduże dzwo¬ 
ny stalowe, które od 1919 do 1936 roku 
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Zborowi tutejszemu służyły. Wówczas 
to z dworca na plac kościelny towarzy¬ 
szył im Zbór razem z ks. sen. Fr. Mi¬ 
chejdą i ks. wik. Krzywoniem. Najwięk¬ 
szy z tych stalowych dzwonów ważył 
tylko 350 kg, średni 200 kg i najmniejszy 
90 kg. Może nie były mniejsze od dzwo¬ 
nów przedwojennych, lecz nie mogły się 
z niemi porównywać jako dzwony stalo¬ 
we. Można się było do ich dźwięku 
przyzwyczaić, ale ich ton nie był takim, 
jakiego sobie życzył od długich lat zgoła 
cały Zbór. Zastępca zborowy p. Adam 
Kajzar z Nawsia 284 podał przed 10 laty 
wniosek, aby stworzyć fundusz nowych 
dzwonów i sam jako pierwszy pośpie¬ 
szył z darem na ten cel. Podał szczę¬ 
śliwą myśl, którą Zbór nasz zamienił w 
tym roku w czyn. Rozgorzał zapał i 
powstała ofiarność, dzięki której prezbi- 
terstwo mogło zamówić nowe dzwony, 
które są daleko większe od poprzednich 
i ze spiżu. Ważą bez konstrukcji żelaznej 
1300 kg razem. Odlała je bardzo solidna 
firma Rudolfa Pernera z Cz. Budziejo- 
wic. Ta firma jeszcze nigdzie na Śląsku 
Cieszyńskim nie dostarczała dzwonów i 
postawiła sobie za cel, by Nawsiu do¬ 
starczyć naprawdę dzwony reklamowe. 
Dnia 24 lipca b. r. wyjechali do fabryki 
p. kier. Jan Morcinek z Milikowa, ks. K. 
Krzywoń, pastor i p. dyr. Leopold Ko- 
żusznik z Jabłonkowa. Przekonali się, że 
dzwony mają piękny, donośny i harmo¬ 
nijny głos w tonacji molowej: g — b — d. 

W niedzielę, dnia 2 sierpnia b. r. spro¬ 
wadzono je z dworca w Nawsiu na plac 
kościelny w sposób bardzo uroczyczysty. 
Młodzież przystroiła je kwiatami i ziele¬ 
nią, a cały Zbór wraz z ks. K. Krzywo¬ 
niem i ks. O. Szurmanem po nabożeń¬ 
stwie tłumnie, pomimo deszczu, podążył 
na dworzec i w 2 pary koni przywiózł 
je ku kościołu. Usłużyli chętnie najbliżsi 
sąsiedzi-ewangelicy p. Paweł Sikora, rol¬ 
nik nr. 22 i p. Edwin Sikora, rolnik nr. 23. 
Orkiestra grała po drodze chorały i pie¬ 
śni kościelne na melodję »Kto się w opie¬ 
kę®, »Grodem mocnym«, »Pan Bóg jest 
mą siłą® a na placu kościelnym odegrano 
i odśpiewano pieśń: »Wszyscy co skła¬ 
dają® i »Nuż Bogu dziękujmy«. Ks. pa¬ 
stor K. Krzywoń wypowiedział stosowne 
przemówienie, które zakończył modlitwą 
i podziękowaniem. 

W ciągu tygodnia od 3—8 sierpnia br. 

Koło Stów. Ewang. Niewiast 
w Bystrzycy zwiedza 
Zakłady Miłosierdzia. 

Stów. Ew. Niewiast Koła bystrzyckie¬ 
go urządziło sobie wyjazd autobusem, 
celem zwiedzenia Domu Sierot w Trzyń- 
cu i Betezdę w Ligotce Kameralnej. 

Wyjazd umówiono na środę 22 lip- 
ea b. r. Zgłosiło się 16 osób autobusem, 
1 jechała pociągiem. O godz. y 2 9-tej wy¬ 
ruszył autobus z przed kościoła w By¬ 
strzycy z 9-ciu osobami, reszta przysiadała 
w Wędryni, Łyżbicach, wzgl. w Trzyń- 
cu. Pogoda niesprzyjała najlepiej, bo 
zrana padał, a później jeszcze rosił 
deszcz. O 9-tej przyjeżdżamy do Domu 
Sierot w Trzyńcu i przy wysiadaniu zau¬ 
ważamy, że jaśnieje się trochę, co wlało 
nam iskrę nadziei lepszej pogody na 
dzień i deszcz nie będzie nam przeszka¬ 
dzał. 

Wchodzimy do Zakładu. W jednym 
lokalu rozlega się szczebiot i gwar kil¬ 
korga dzieci i tam skierowujemy nasze 
kroki. 

Wstępujemy do obszernej kuchni, 


zostają wyciągnięte i zawieszone w wie¬ 
ży kościelnej. 

W tegoroczną nawiejską »poświąckę« 
dnia 15 sierpnia o godz. V2l0 dopołudnia 
odbędzie się poświęcenie tychże dzwo¬ 
nów, przyczem po raz pierwszy odezwą 
się. Wszyscy oczekują z radością tego 
dnia, w którym z wieży nawiejskiego 
kościoła odezwie się nowy głos, nowa 
mowa przyjaciół, którzy wielu zborowni- 
ków w dnie świąteczne wołać będą do 
Domu Bożego, a wielu też, starszym i 
młodym, odegrają ostatni hymn miłości 
tu na ziemi, towarzysząc im swemi 
dźwiękami do świeżej mogiły. 

Wzywamy braci i siostry z innych 
zborów naszego Senjoratu śląskiego od 
Mor. Ostrawy i Bogumina aż po By¬ 
strzycę i Istebną, ażeby zawitali do Na¬ 
wsia, uczestniczyli w radości Zboru na¬ 
wiejskiego i razem z nim przeżyli pod¬ 
niosłą chwilę poświęcenia nowych dzwo¬ 
nów oraz uczestniczyli w nabożeństwach, 
z których jedno odbędzie się w kościele 
a drugie na placu kościelnym. »Błogosła- 
wieni, którzy słuchają Słowa Bożego i 
strzegą go!« 

Edynburg, 28/7. 1936. 

Gościnna fara w Szkocji 

W drugiej połowie lipca, odbywały 
się w szkockiem mieście Dundee dwa 
kursy dla pracowników Szkół Niedziel¬ 
nych, urządzane przez Szkocki Kościół 
Prezbiterjalny. Przewodniczącym drugie¬ 
go kursu był starszy już pastor ks. Milli¬ 
gan, który przyjechał razem ze swoją 
małżonką, aby wśród młodych odetchnąć 
nowem życiem. Przywiózł ze sobą tyle 
pogodnego usposobienia i humoru, że 
zaraz w pierwszym dniu polubiliśmy go 
wszyscy, jak własnego ojca. Dla mnie, 
jako cudzoziemca okazał się szczególnie 
uprzejmym i z ciekawością wypytywał 
się o ustrój i zarząd naszego kościoła. 
Gdy się dowiedział, że i my mamy w 
naszych zborach „prezbiterów" (a więc 
ustrój prezbiterjalny) ucieszył się bar¬ 
dzo i zaraz zaprosił mnie do siebie na 
farę. Ponieważ jednak fara jego znaj¬ 
duje się w okolicy Edynburga, dlatego 
z zaproszenia mogłem skorzystać dopie¬ 
ro po skończeniu się 'kursu w Dundee 
i po przybyciu do Edynburga. 

W niedzielę, 26 lipca wybrałem się 
do miejscowości Corstorphine, która le- 


gdzie prawie zgromadzone z swoją Sio- 
strzyczką-Opiekunką są wszystkie dzieci. 
Witamy się. Dzieci wychowane wzorowo 
odrazu zwracają uwagę na siebie zacho¬ 
waniem się i odpowiedziami. Wszystkie 
są choć skromnie, lecz czyściutko ubrane. 
Zwiedzamy cały Zakład od piwnicy aż 
na strych i gospodarstwo. Wszędzie da¬ 
je się zauważyć wzorowy porządek i 
schludność. Duże, zdrowe i jasne pokoje 
czy to sypialnie, jadalnia lub inne loka¬ 
le są urządzone według nowszych wy¬ 
magań. Podłogi są zapuszczane, dlatego 
niema kurzu, okna duże i wiele prak¬ 
tycznych urządzeń sprawia, że dzieci zbie- 
dzone nieraz lub z natury słabowite w 
warunkach, jakie mają w Zakładzie, roz¬ 
wijają się pomyślnie i wyglądają zdro¬ 
wo. Odżywia je też Siostrzyczka jarzy¬ 
nami, które jak wiadomo najlepiej słu¬ 
żą rozwojowi i zdrowiu. O 10-tej godz. 
ruszamy w dalszą drogę i żegnamy Zac¬ 
ną Siostrzyczkę Zakładu, z wyrazami 
uznania, dziękując jej za oprowadzenie, 
życząc zdrowia i do dalszej pracy po¬ 
wodzenia. Żegnamy też naszą Czcigod¬ 
ną Panią Pastorową Michejdową z By¬ 
strzycy, która także wybrała się do Za¬ 
kładu w Trzyńcu, dając w ten sposób 


ży kilka kilometrów od Edynburga i 
jest właściwie jego przedmieściem. Jest 
to duża wieś a można do niej dojechać 
wygodnie tramwajem, koleją i autobu¬ 
sem. Wybrałem tramwaj i po kilkanastu 
minutach jazdy wysiadłem na wskaza¬ 
nym przystanku. Fara znajduje się w 
pięknym ogrodzie, w cieniu wyniosłych 
drzew. Jest to jednopiętrowy domek w 
angielskim stylu, alć zbudowany z moc¬ 
nego kamienia, jako że do niedawna w 
Szkocji budowano wszystko z kamienia. 
(Jedno z szkockich miast Aberdeen nosi 
nawet nazwę „granitowego miasta".) 
Wszedłem do sieni i zaledwie się trochę 
rozglądnąłem, wnet ukazała się uśmiech¬ 
nięta, okolona siwemi włosami twarz ks. 
Milligan‘a. ,.How do you do" przywitał 
mnie sposobem angielskim i zaprosił do 
salonu. Zapytałem się czy przypadkiem 
nie zabłądziłem i zamiast do szkockiej, 
prezbiterjalnej fary, czy nie wstąpiłem 
do luterskiej. Gdy ks. Milligan zdumiony 
tern pytaniem spojrzał na mnie ze zdzi¬ 
wieniem — wskazałem na 2 duże obrazy, 
przedstawiające Dr. M. Lutra i F. 
Melanchtona. Uśmiechnął się ks. dobro¬ 
dziej i zaraz zaczął mi tłumaczyć, że ma 
również i swojego reformatora Jana 
Knoxa i Kalwina w swojej kancelarji. 

Dochodziło 1 / 2 12, dlatego udaliśmy 
się do kościoła, gdzie ks. Milligan miał 
odprawić ostatnie nabożeństwo przed 
swoim wyjazdem na urlop. Kościół jest 
nieduży, ale bardzo stary. Stoi od r. 
1490, a więc liczy blisko 450 lat. Na¬ 
leżał dawniej katolikom, ale gdy zbo- 
rownicy w czasie reformacji przyjęli 
ewangelicyzm stał się własnością nowe¬ 
go zboru. Niektóre pomniki na cmenta¬ 
rzu tutejszym noszą datę 1618, 1613, a 
na starszych pomnikach już nie można 
daty odczytać. Stary cmentarz i stary 
kościół! Wnętrze jego trochę ciemne, 
grube potężne mury zczerniały od sta¬ 
rości. Po zapaleniu elektrycznych świa¬ 
teł rozjaśnia się i ukazuje się długa na¬ 
wa o gotyckiem sklepieniu, zakończona 
małą galerją. Na miejscu dawnego ołta¬ 
rza stoi duży stół komunijny, a na stole 
położone stare, cynowe naczynia do Wie¬ 
czerzy św. Kazalnica, znajduje się w 
środku nawy naprzeciwko nawy bocznej, 
gdzie są organy i miejsce dla chóru. 
W zakrystii organista po przywitaniu się 
ze mną, zapytał się czy w kraju z któ- 


dowód, że sprawa S. E. N. leży Jej 
na sercu i mimo podeszłego wieku bie¬ 
rze udział w jego pracy. 

Jedziemy do Ligotki. Niebo rozjaśnia 
się coraz więcej i przyjeżdżamy szczęśli¬ 
wie na miejsce o godz. 11-tej. Wysia¬ 
damy z autobusu i zdążamy do Betezdy. 
Tutaj wychodzą naprzeciw nas do drzwi 
wchodowych najmłodsi mieszkańcy tego 
Zakładu dzieci ze swoją wychowaw¬ 
czynią i Siostrzyczką Przełożoną na czele. 
Jeden z chłopców w swojem powitaniu 
zaznaczył, iż cieszą się z naszego przy¬ 
bycia, bo już dawno nikt ich nie oa- 
wiedził. Zaś kiedy wspomniał o tem, 
że tak, jako wszystkie dzieci i one pra¬ 
gną pieszczoty i wyraził nadzieję, że 
może któraś z nas pogładzi je po głów¬ 
ce, wycisnęły się nam łzy z ócz. Potem 
wszystkie dzieci zaśpiewały 2 pieśni. 
Świadczy to o tem, że pielęgnowanie 
śpiewu jest ważnym czynnikiem wycho¬ 
wawczym w Zakładzie Betezdy. Dzieci 
odchodzą, a my podziwiamy umiejętnie 
prowadzony ogródek kwiatowy i wa¬ 
rzywny i oglądamy zabudowania. Wtem 
przychodzi też Ks. pastor Unucka ze 
swoją Małżonką i konfirmandami. Ks. 
Pastor i Siostrzyczka Przełożona opro- 
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rego pochodzę ludzie odznaczają się mu¬ 
zykalnością. Odpowiedziałem że owszem, 
lecz w obawie, aoy nie zechciał na innie 
badać naszych zdolności muzycznych, za¬ 
strzegłem się zaraz, że ja należę do tych, 
licznych zresztą wyjątków, które nie są 
muzykalne. 

Nabożeństwo rozpoczęło się pieśnią i 
modlitwą, poczcm nastąpiło krótkie prze¬ 
mówienie dla dzieci. Odśpiewano po¬ 
tem drugą pieśń i pastor zaczął czytać 
ogłoszenia, następnie były modlitwy 
przyczynne, dołączone do głównej mod¬ 
litwy, która zakończyła się Ojczenaszem. 
Po modlitwie dopiero było kazanie, po¬ 
tem pieśń, błogosławieństwo Aaronowe 
i cicha modlitwa końcowa. Pieśń śpie¬ 
wano trochę prędzej niż nasze, przyczem 
organy grały bardzo łagodnie. Ks. Milli- 
gan chwalił swego organistę, mówiąc, że 
należy on do tych, którzy nie myślą iż 
tylko organy są w kościele, że nie sta¬ 
ra się grzmieć bez ustanku, lecz daje 
ludziom więcej sposobności do śpiewa¬ 
nia. Co jest bardzo dziwne to zwyczaj, 
według którego Spowiedź i Wieczerza 
św. odprawiana bywa tylko cztery ra¬ 
zy w roku. Nabożeństwo wywarło na 
mnie wielkie wrażenie. Widziałem, że 
chwalą Boga taksamo niemal, jako my 
go chwalimy. W tym cichym, starym ko¬ 
ściele, z którego ścian stulecia spoglą¬ 
dały i tchnienie dawnych wieków wio¬ 
nęło — odczułem obecność Bożą tak ja¬ 
koś blisko, jak w naszym, bystrzyckim 
kościele. 

Po nabożeństwie udaliśmy się na 
obiad na farę. Obiad szkocki różni się 
od angielskiego tein, że podają zupy, z 
których Szkoci są dumni. Według tutej¬ 
szego zwyczaju pan domu krajał mięso i 
rozdzielał na talerze, pani domu dodawała 
jarzyny i dopiero podawano gościom. 
Po obiedzie przeszliśmy do gabinetu, gdzie 
podano kawę i gdzie na miłej poga¬ 
wędce chwile prędko uciekały. Wracałem 
pokrzepiony: nietylko cieleśnie, lecz i du¬ 
chowo, wdzięczny za gościnę w dale¬ 
kiej Szkocji. Ks. K. 

Otwarcie Olimpiady w Berlinie. 

W sobotę 1 b. m. nastąpiło w sto¬ 
licy Niemiec uroczyste otwarcie XI 
Igrzysk Olimpijskich, w których 51 na¬ 
rodów świata staje do walki o pierw¬ 
szeństwo w sporcie. 


wadzają nas po Zakładzie i zwiedzamy 
każdy zakątek. Nie opisuję szczegółów 
każdego lokalu, bo aby się przekonać o 
położeniu mieszkańców Betezdy, najlep¬ 
iej samemu zwiedzić. Na pierwszy rzut 
oka daje się zauważyć przepełnienie. 
Kiedy się bliżej przyjrzymy, widać, że 
tu wszyscy ci najbiedniejsi z pośród bied¬ 
nych mają należytą opiekę, wzorową 
czystość, pożywienie i dach nad głową, 
to, czego nieraz tak bardzo brakuje o- 
sobom starszym i kalekom, gdy nie znaj¬ 
dują miejsca w Zakładzie. Niektóre sale 
przedstawiają obraz istnego lazaretu. 
Niektórzy ci nieszczęśliwi znoszą swój 
krzyż w cichości i poddaniem się, inni 
więcej narzekają na swą dolę i cierpie¬ 
nia. — Zwiedzając Zakłady, t. j. Dom 
Sierot w Trzyńcu i Betezdę w Ligotce, 
w sercach naszych wyrasta podziw dla 
Sióstr-Przełożonych tych przytułków mi¬ 
łosierdzia za ich poświęcenie i tak umie¬ 
jętne prowadzenie powierzonej im pracy. 
T rzeba bowiem nietylko praktycznie umieć 
prowadzić całe gospodarstwo, umieć go¬ 
tować i pielęgnować, ale by praca wy¬ 
dała owoce, musi ona być wykonywa¬ 
ła z miłością, a One wkładają w nią 
całe swe serce. 


Przed godz. 10 rano członkowie Mię¬ 
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, 
kierownicy poszczególnych ekip i goście 
honorowi udali się na nabożeństwa. Po 
nabożeństwach goście udali się pod pom¬ 
nik Poległych, gdzie złożyli wieńce na 
grobie Nieznanego Żołnierza. 

Po południu wypełnił się do ostat¬ 
niego miejsca gigantyczny stadion olim¬ 
pijski. Stadion został wypełniony przez 
prawie półmiljonowe rzesze publiczno¬ 
ści, w czem znajdowało się wielu cudzo¬ 
ziemców z całego świata. Na stadjon 
olimpijski przybył również kanclerz Hit¬ 
ler, witany niemilknącemi okrzykami 



Znani u nas szeroko na Śląsku małżeństwo Jan 
I Anna Mrózkowie w Łyżbłcach obchodzą w sierp¬ 
niu b. r. 75-lecie swych urodzin I 53-lecie pożycia 
małżeńskiego. 

„Heil“. O godz. 16 nastąpił uroczysty 
akt otwarcia XI Igrzysk Olimpijskich. 
Odezwał się potężny dzwon olimpijski. 
Rozpoczęła się defilada około 5000 Olim¬ 
pijczyków, reprezentujących 51 narodów. 
Na czele pochodu najlepszych sportow¬ 
ców świata kroczyli Grecy, twórcy Olim- 


Przychodzimy obejrzeć budujący się 
nowy Dom Miłosierdzia. Budowa jest 
duża i bardzo praktycznie pomyślana, jak 
nam objaśniał plan i Ks. pastor Unucka. 
Widziałyśmy to z niewykończonych czę¬ 
ści budowy. Obecnie pracują robotnicy 
nad wykończeniem jednej dobudówki i 
piętra. Oby Pan Bóg dopomógł, żeby 
można ten przybytek miłosierdzia wy¬ 
kończyć i przyjąć tych oczekujących od- 
pocznienia w niem. Zwiedzamy też dwa 
pokoje w domku drewnianym na Mo- 
hyłówce. Jest to domek, który zakupiło 
Stów. Ew. Niewiast razem z realnością 
w roku 1930. Z tej realności jest też 
parcela, na której buduje się ów nowy 
Dom Miłosierdzia. 

W takich chwilach, kiedy naocznie 
można się przekonać, jak ważną jest pra¬ 
ca S. E. N., wyobrażamy sobie równo¬ 
cześnie wielkie trudności tej pracy. A 
jednak nie powinne one nas zrażać. Prze¬ 
ciwnie przekonanie o wielkiem znacze¬ 
niu tej pracy miłosierdzia winno nam 
być bodźcem do wytrwania. Pan Bóg 
jak dotąd i nadal będzie wspierał to 
piękne dzieło. Te myśli towarzyszą nam, 
kiedy idziemy obejrzeć kościół ligocki. 


pjady. Następnie szły trójkami reprezen¬ 
tacje narodowe wszystkich państw w 
porządku alfabetycznym, począwszy od 
Argentyny. Na czele polskiej ekipy szedł 
wioślarski mistrz Europy Verey, niosąc 
sztandar. Poza tym w szeregach druży¬ 
ny polskiej błyszczały takie gwiazdy spor¬ 
tu światowego, jak Walasiewiczówna, 
Wajsówna, Kwaśniewska i Kucharski. 
Ostatnia przemaszerowała reprezentacja 
Niemiec, poczem wszyscy defilujący usta¬ 
wili się w głębi stadjonu. Wśród zupeł¬ 
nej ciszy kanclerz Hitler oznajmił, iż 
XI Olimpjada jest otwarta. Na główny 
maszt podnosi się olbrzymi biały sztandar 
z pięcioma kolorowymi kołami — sztan¬ 
dar olimpijski, rozlega się salwa hono¬ 
rowa armat, a 30.0(10 gołębi pocztowych 
wzbijających się w obłoki niesie wieść 
całemu światu o rozpoczęciu Olimpjady. 

W międzyczasie przybiegł ostatni bie¬ 
gacz sztafety Olimpja-Berlin, który po¬ 
chodnią niesioną z Grecji, zapalił stos 
olimpijski na stadjonie, gdzie będzie 
płonął podczas trwania Igrzysk. Najstar¬ 
szy zawodnik grecki, Spirydion Luis, 
zbliża się do honorowej trybuny kancle¬ 
rza Rzeszy i, wprowadzony po schodach 
przez następcę tronu greckiego Pawła, 
wręcza przywódcy Rzeszy zieloną ga¬ 
łązkę oliwną, symbol pokoju. Kanclerz 
Hitler przyjął dar z uśmiechem. Następu¬ 
je moment przysięgi olimpijskiej, którą 
w imieniu wszystkich 5000 zawodników 
złożył zwycięzca w podnoszeniu ciężarów 
na poprzedniej olimpjadzie, Niemiec Ru¬ 
dolf Ismayr, powtarzając donośnym gło¬ 
sem słowa roty ślubowania: „Przysięgamy, 
że na Igrzyskach Olimpijskich będziemy 
walczyli po rycersku, zgodnie z przepisa¬ 
mi, ku chwale sportu i ku chwale sztan¬ 
darów naszych państw.“ Chór z towa¬ 
rzyszeniem orkiestry śpiewa Alleluja. Za¬ 
wodnicy rzucają czapki w górę. Uroczy¬ 
stość otwarcia Igrzysk kończy się wymar¬ 
szem wszystkich drużyn. 

Na Olimpjadę zapisano ogółem 4844 
zawodników, z czego 4503 mężczyzn i 
341 kobiet. Najwięcej zawodników zgło¬ 
siły Niemcy, które wystawiają 382 męż¬ 
czyzn i 45 kobiet. Na drugiem miejscu 
znajdują się Stany Zjednoczone 323 męż¬ 
czyzn i 44 kobiety. Trzecie miejsce zaj¬ 
mują Węgry — 266 zawodników. Na dal- 
dalszych: Anglja — 240 zawodników, 

Francja — 238, Włochy — 231, Szwaj- 


Jest on również w tym samym wieku, 
co nasz bystrzycki. 

Wspólny posiłek przygotowany przez 
komitet i podany w stodole Betezdy, 
przybranej pięknie w zieleń przy sto¬ 
łach nakrytych ozdobionych kwiatami, 
zbliża nas wszystkich. Ks. pastor Unucka 
w swojem przemówieniu porównuje pra¬ 
cę S. E. N. do wysiłków ludu izrael¬ 
skiego, który bojować musiał o ziemię 
obiecaną, poczem przew. Koła pani 
Rucka dziękuje Ks. Pastorowi i Siostrze 
Przełożonej za wyjaśnienia i poświęcenie 
czasu dla nas. Na wezwanie przewodni¬ 
czącej p. A. Glajcarowej, która również 
była z nami, złożono składkę na cele 
Betezdy Yyynoszącą 120 Kcz. 

Zauważamy, że niebo się pięknie 
rozjaśnia, więc wybieramy się jeszcze 
na pobliskie wzgórze do ligockiego ka¬ 
mieniołomu. Towarzyszą nam Ks. Pa¬ 
stor, Siostra Przełożona, a później przy¬ 
szły jeszcze 3 osoby: Pani Pastorowa, 
p. Jadwiszczokowa i p. Z. Zientkówna 
i wycieczka ta była bardzo przyjemna. 
Podziwiamy przedewszystkiem ogromne a 
zarazem piękne głazy j?laskowca godul- 
skiego i ich obróbkę. Mamy też sposob¬ 
ność być świadkami rozsadzenia skał 
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carja — 320, Austrja — 219, Czechosło- 
wajca — 195 zawodników. Ponad 100 

zawodników zgłosiły państwa następujące: 
Belgja, Danja, Fiulandja, Holandja, Ja- 
ponja, Jugosławja, Kanada, Polska i 
Szwecja. 

Ks. j. L 

Qłos sieroty . 

Smutna jest dola niejednej sieroty, 

Której los gorzki gotuje śmierć sroga, 
Ucieczka dla niej jest tylko u Boga, 

Ody niechęć ludzka stawia ją za ploty. 

Lecz ma Bóg swoje na ziemi narzędzie, 
Przez które życie sieroty osładza, 
l choc ją ten świat opuszcza i zdradza, 
Chrystus z opieką idzie za nią wszędzie. 

On to przez sługi swojego kościoła 
Buduje domy i gniazda sieroce 
Dla opusztzonych i smutków pomroce. 
Których nic w świecie pocieszyć nie zdoła. 

My z Domu sierot tu w trzynieckim zborze, 
Który nas ciepłem domowetn obdarzył, 

O jakiem tylko mało kto z nas marzył, 
Gdy nas los rzucił, jak kamyk na morze. 

Wszystkim nam tu jest jak w domu u taty 
Lub jak na łonie kochanej mateczki. 
Pokarmu, strawy wciąż pełne miseczki, | 
A wszystko darmo, bez wszelkiej zapłaty. r 

Bo Kolo niewiast trzynieckiego zboru 
Zbiera zasoby, kołata o datki. 

Troszcząc się o nas na wzór dobrej matki 
Bez własnej chluby i bez rozhoworu. 

Chcesz wzmóc ich dzieło? Oto > Dzień sierocy *, 
Festyn, zabawa w ogrodach Weisera 
I kto sieroty chętnie i rad wspiera. 

Niechaj się zjawi, nie jak kamień z procy. 

Lecz tłumnie, rojnie i z forsą w kieszeni, 
By z kamratami pogwarzyć, aż milo! 

I wspomnieć sobie, jak się dawnie/ żyło. 
Tam przy bufetach świat ci się odmieni. 

Więc przyjdź napewno ! Nie żałuj pieniędzy 1 
Niech się rozwinie wesoła zabawa. 

Przy której na cel ten i ów coś dawa, 

By wesprzeć biedne ie ich sierocej nędzy. 

Słowianie. 

Słowianie należą do północnej grupy 
ludów indoeuropejskich. Olbrzymie tery* 
torjum, zamieszkiwane obecnie przez Sło¬ 
wian, sięga od Bałtyku i Adrjatyku, aż 
po ocean Spokojny i ocean Arktyczny. 

prochem strzelniczym. Ponoś dwa lata 
już nie strzelano. Ale jakoś mniej wyni¬ 
ków dał strzał od przygotowań, bo nie 
odłamało się dużo kamienia, ani też 
żadna z nas z przestrachu nie upadła, 
jak się spodziewano. Następnie pow r oli 
schodzimy w dół do centrum gminy, o- 
glądając jeszcze po drodze różne źródła, 
budowy i ogrody. — Kilka chwil spę¬ 
dzamy przy miłej grze fortepianowej jed¬ 
nej z uczestniczek p. Rakowskiej u p. 
Jadwiszczokowej, stąd jeszcze raz wstę¬ 
pujemy do Betezdy. Tu szybko mija 
czas na wspólnej pogawędce. — Nastała 
chwila rozstania. Zegnamy się serdecz¬ 
nie z naszem miłem i zacncm Towa¬ 
rzystwem, dziękując za mile spędzone 
chwile. 

Ruszamy w drogę powrotną, która 
upływa nam bardzo przyjemnie przy 
wspólnym śpiewie. Za 3/ 4 godziny je¬ 
steśmy znów w Bystrzycy, zostawiając 
już w Oldrzychowicach, Łyżbicach i Wę- 
dryni tamtejsze uczestniczki wycieczki. 

Wszystkie członkinie wycieczki zado¬ 
wolone wracały do swoich domów. W 
każdej w r zmocniło się przekonanie, że 
praca i wysiłki Stów. Ewang. Niewiast 
są bezwarunkowo konieczne, a mimo trud¬ 
nych warunków dają piękne wyniki. 


Umiejscowieniem siedziby ludów słowiań¬ 
skich jest dor.iecze Wisły, o czem świad¬ 
czą drzewa i krzewy w nazwach wspól¬ 
nych wszystkim Słowianom. Dzieje Sło¬ 
wiańszczyzny kształtowały się w ogniu 
nieustających walk z Germanami, napie- 
rającemi z północnego zachodu i koczow- 
niczemi ludami, zalewającemi coraz to no- 
wemi falami stepy Europy wschodniej. 
Uporanie się z ludami azjatyckieini na 
terenach Europy wschodniej otworzyło 
Słowianom olbrzymie obszary A/ji pół¬ 
nocnej i środkowej. Na zachodzie nato¬ 
miast cofali się oni stale. Dopiero wiel¬ 
ka wojna stworzył t no.vą sytuację, od¬ 
budowując Polskę, tworząc Czccho-Sło- 
wację i wcielając austro-w ęgierskich Sło¬ 
wian południowych do Jugosławji. Obec¬ 
nie Słowianie są zorganizowani w pięć 
państw niezależnych (Rosja, Polska, 
Czechosłowacja, Jugosławja i Bułgarja) 
obejmujących 22 miljonów km a z 235 
miljonami mieszkańców. Tworząc masę 
ustępującą jedynie Germanom, nie do¬ 
równują im jednak pod względem cywi¬ 
lizacyjnym i nie są równie jednolici. Do 
przeciwieństw dołączają się konflikty róż¬ 
nych nacjonalizmów, oraz poważne na¬ 
pięcie w r ewnątrz państw, dążących do 
Iwynaradawiania krewniaczych mniejszo¬ 
ści słowiańskich. Słowianie należą do 
liczby narodów, które wykazały najgwał¬ 
towniejszą ekspanzję, jak o tern świad¬ 
czy ich sięgnięcie od Laby, Adrjatyku i 
morza Egejskiego, poprzez Azję aż po 
Kalifornję. Ogarnięcie tak wielkiego tery- 
torjum spowodowało tak wielkie zróżni¬ 
cowanie kulturalne, jak w żadnej innej 
grupie europejskiej i dlatego też rekon¬ 
struowanie ich pierwotnej kultury na¬ 
stręcza wielkie trudności. ^rzez swoich 
germańskich i łacińskich sąsiadów Sło¬ 
wianie są uważani za obywateli drugiej 
klasy w wielkiej wspólnocie narodów 
europejskich. Obecnie społeczeństwa sło¬ 
wiańskie, podobnie jak z końcem średnio¬ 
wiecza, weszły ponownie w fazę inten- 
zywnej pracy nad wytworzeniem praw¬ 
dziwej kultury słowiańskiej. 



Komunikat ZZEM (9). 


Kurs ZZEM odbędzie się od 18 do 22 
sierpna b. r. włącznie. Związki bezwa¬ 
runkowo powinne zgłosić według komu¬ 
nikatu w »Ewangeliku« z dnia 25 lipca 
1936 najpóźniej jednak do 10 sierpnia po 
2 członków na ten kurs. Związki zapłacą 
za 1 członka 60.— Kcz, które winni uiścić 
uczestnicy na początku kursu. Gdybv 
Zarządy nie rozporządzały gotówką, 
winne się postarać o pieniądze dla kursi- 
stów tymczasowo skąd inąd. 

Uczestnicy wezmą ze sobą wszystkie 
potrzebne rzeczy, bezwarunkowo: podu¬ 
szkę, koc (ewent. 2 koce) prześcieradło, 
płaszcz względnie sweter, szczotki do 
czyszczenia, zeszyt do pisania. 

Kurs zapowiada się bardzo dobrze. 
Uczestnicy otrzymają wikt dobry i po¬ 
żywny, mieszkanie higieniczne w szkole. 

Przegląd polityczny. 

Krwawo zarysowuje się niebo nad 
Europą. Łuna wojny domowej niesie się 
z Hiszpanji aż do nas i naświetla ho¬ 
ryzont polityczny, naładowany elektrycz¬ 
nością. Zdawałoby się, że, jak to zwy¬ 
kle bywa, pośpieszą w pierwszym rzę¬ 
dzie sąsiedzi i gasić będą ten pożar 
straszny, ogarniający cały kraj. Niestety 
sąsiedzi, miasto gasić i zalewać ogień 


strasznej rewolucji, dolewają oliwy do 
tego ognia, dorzucają paliwa w rodzaju 
amunicji, broni, samolotów i t. p. Sy¬ 
tuacja w Europie jest daleko groźniejsza, 
aniżeli ją sobie przedstawiamy. Następstw 
tych krwawych wypadków w Hiszpanji 
świadomi sobie być powinni przedewszyst- 
kiem ci, w których ręku spoczywa sprzęt 
do gaszenia i moc i władza, by poło¬ 
żyć rychły kres bratobójczej wojnie. 
Niestety instrument pokoju, Liga, spara¬ 
liżowana od kilku lat wewnętrzną nie¬ 
mocą, okazuje znowu swą zupełną bez¬ 
czynność a chytracy ze sąsiedztwa ciągną 
z tej walki zyski i robią niezłe interesa. 
Czy się to kiedyś na nich nic zemści? 
Czy żagiew wojenna nie podpali także 
ich domostwa? Wszystko do czasu a 
każdemu koniec — i temu na trokach. 
Cóż się rozgrywa na terenie polityki w 
innych krajach? 

Czechosłowacja oparta o sojusze z 
dwoma potężneini mocarstwami, z Rosją 
i Francją, tudzież o traktaty pokojowe, 
poręczające jej bezpieczeństwo i całość, 
nie widzi chwilowo nieprzyjaciela, który¬ 
by jej bezpośrednio zagrażał. Jednakże 
coraz częściej dają się słyszeć głosy 
ostrzegawcze, domagające się uporządko¬ 
wania stosunków z bezpośrednimi sąsia¬ 
dami, m. i. z Polską. Niewiadomo bo¬ 
wiem, co jeszcze przyjdzie i czy kanalja 
wojny nie ogarnie Europy. Henlein, 
wódz wielkiego odłamu Niemców sudec¬ 
kich, powróciwszy z Londynu a może 
skądinąd jeszcze, domaga się dla Niem¬ 
ców sudeckich autonoinji. Hitler stawia 
za warunek paktu nieagresji z Czecho¬ 
słowacją in. i. zerwanie sojuszu z Sowie¬ 
tami. Położenie jest nieróżowe. Prezy¬ 
dent Beneś wybiera się na trzy miesiące 
na podróż i pobyt na Słowaczyźnie. 

Polska wskutek coraz więcej kom¬ 
plikującej się sytuacji politycznej w Euro¬ 
pie śledzi bacznie wypadki na Zachodzie 
Europy, nie tracąc ani na chwilę z oka 
wydarzeń na terenie własnego kraju, na 
którym harce wyprawiają opoz. partje i 
komunizujące żywioły. Ażeby tedy masy 
chłopskie i robotn. podciągnąć w górę i 
nie dopuścić do tego, by dzikie żywioły 
ze wschodu i wywrotowe hasła uprawia¬ 
ły wśród mas tych niecny proceder, 
istnieje zamiar udzielenia amncstji prze¬ 
bywającym zagranicą Witosowi, Korfante¬ 
mu i Liebcrmanowi i umożliwienia iin 
powrotu do kraju. Tym sposobem roz¬ 
palone głowy chłopskie doznałyby pew¬ 
nej ochłody i zadosyć uczynienia a wpływ 
„trybunów ludowych" na dalsze wewn. 
kształtowanie się stosunków w kraju 
byłby prawdopodobnie dodatni. Inspekto¬ 
rem Obrony Powietrznej Państwa w r 
miejsce zmarłego gen. Dreszera miano¬ 
wany został gen. dywiz. Dr. Zając, ko¬ 
mendant korpusu lwowskiego. Baczną 
uwagę poświęca też rząd wypadkom w 
Gdańsku, gdzie prezesowi senatu Greise- 
rowi Hitler zamknął tymczasem gębę. 

Niemcy wykorzystują niezwykle odby¬ 
wającą się u nich olimpjadę do wykazania 
światu swej fizycznej i duchowej tężyz¬ 
ny i sprawności. Goszczą u siebie zna¬ 
mienitych gości w osobach następcy tro¬ 
nu włoskiego księcia, Umberto i t. p, 
zbierają medale złote,' popełniają wielkie 
mowy niby to niepolityczne. Jednakże 
świat cały czuje, że z nimi niema co dziś 
zaczynać. Dalsze zmilitaryzowanie i budo¬ 
wę fortów w Nadrenji pokrywa się przeto 
milczeniem. W konferencji lokarneńskiej 
wezmą prawdopodobnie udział, jednakże 
pod ciężkiemi warunkami. Co jest zna¬ 
mienne, to okoliczność, że łącznie z Wło¬ 
chami posiłkują powstańców hiszpańskich, 
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pomagając im do zgniecenia „Frontu lu¬ 
dowego" w Madrycie. 

Francja wskutek rozgrywających się 
krwawych wypadków w sąsiedztwie zna¬ 
lazła się znowu w nie bylejakiej opresji. 
Toteż, widząc swoją demokrację zagro¬ 
żoną w razie zwycięstwa wodza pow¬ 
stańców gen. Franco, prawdopodobnego 
przyszłego dyktatora Hiszpanji, mimo u- 
rzędowego zaprzeczenia wspiera chwieją¬ 
cy się hiszpański Front ludowy i cicha¬ 
czem przesyła mu broń, amunicję i sa¬ 
moloty.- Naturalnie nie za darmo i nie 
bezinteresownie: wzięła dotychczas od 
Hiszpanji 60 milj. franków a złoto hisz¬ 
pańskie w dalszym ciągu płynie do 
skarbca franc. Nazewnątrz głosi się we 
Francji, że Francja i Anglja jednolite są 
co do nieinterwencji w wypadki hisz¬ 
pańskie. Podobne zapytanie przesłano 
do Berlina. 

Hiszpan ja płonie pożogą strasznej 
wojny domowej. Większa część kraju 
zajęta jest już przez powstańców. Obec¬ 
nie obie wojujące strony szykują swe 
szeregi do walnej rozprawy pod mura- 
mi Madrytu. Powstańcy zdają się być 
pewni zwycięstwa. Krwawe boje toczą 
się m. i. pod Somossierą i Granadą, „ale 
w Grenadzie zaraza". Padnie lada chwila. 
Tysiące obcokrajowców ucieka okrętami 
przeważnie do włoskiej Genui. Gen. 
Franco czyni już poważne oferty Mus- 
soliniemu w zamian za ofiarowaną mu 
pomoc, między innemi odstępuje kilka 
portów' hiszpańskich na morzu Sródziem- 
nem. Ofiaruje skórę niedźwiedzią, lecz 
ten niedźwiedź jeszcze w lesie. Prawico¬ 
wy rząd hiszpański został już utworzo¬ 
ny. Składa się z samych generałów. W 
szeregach powstańców znajduje się tak¬ 
że b. następca tronu hiszp., książę 
Asturji. 

Włochy mają jeszcze ciężką przepra¬ 
wę w Abisynji. Liczne bandy, ba nawet 
armje regularnych wojsk abisyńskich, ko¬ 
rzystając z pory deszczowej, zaatakowały 
pozycje włoskie, m. i. Addis Abebę. To¬ 
czą się tam krwawe bitwy. Haile Selasie— 
negus przepadł bez wieści. 

Rosja proklamuje światu, że ich poko¬ 
jowa siła obronna wynosi 1,300.000 żoł¬ 
nierza, mają największą we świecie flotę 
powietrzną, 2000 tanków i t. p. Przeciw 
komu? 


Wiadomości z Kościoła. 



Cieszyn. (Dożynki w r dzięgie- 
lowskiem „Ebenezer" odbyły się 
mimo deszczu.) Ponieważ spora licz¬ 
ba naszych obywateli ze Śląska czsł. pra¬ 
gnęła wziąć udział w „Dożynkach" w 
„Ebenezer", niestety z powodu ulewane¬ 
go deszczu zjawić się nie mogła i spo¬ 
dziewa się, że termin „Dożynek" został 
odłożony na przyszłą niedzielę, donosimy, 
że uroczystość dożynkowa odbyła się w 
krytym pawilonie i wzięło w niej udział 
około 800 gości, którzy złożyli pokaźne 
dary na Zakłady dobroczynne. Kazanie 
Uroczystościowe wygłosił ks. prof. Józef 
Szeruda z Cieszyna. Szkoda wielka, że 
z takim trudem przygotowane dożynki zo¬ 
stały i tego roku zapadane. 

Wisła. (Ks. pastor Jerzy Mro¬ 
wieć chory.) Dzielimy się z domowni¬ 
kami wiary bolesną wiadomością, że zna- 
n y w szerokich kołach naszego ewangel. 
społeczeństwa po obu brzegach Olzy, dłu¬ 
goletni pastor Zboru wiślańskiego, ks. 
Jerzy Mrowieć, rozchorował się poważnie 
’ leży w szpitalu krajowym w Cieszynie 
, na Wyższej Bramie. Przed kilku laty usu- 
?3ł się on na emeryturę. Ciężko do¬ 
świadczonemu ks. Pastorowi i jego zac¬ 


nej Rodzinie wdrażamy szczere współczu¬ 
cie, prosząc Boga o rychłe przywrócenie 
mu sił i zdrowia. 

Trzyniec. („Dzień sierocy.") Na¬ 
szym domownikom wiary z Trzyńca i 
okolicy przypominamy, że w przyszłą 
niedzielę w godz. popoł. odbędzie się w 
ogrodach Weisera Festyn, przygotowany 
przez miejsc. Koło Ewang. Pań, które¬ 
go czysty zysk ma zasilić fundusze „Do¬ 
mu sierocego" w Trzyńcu. Spodziewa¬ 
my się, że liczne rzesze naszego społe¬ 
czeństwa, opiekującego się naszemi sie¬ 
rotami w' Trzyńcu, zjawią się na miłej 
pogawędce i poprą temsamem moralnie 
i inaterjalnie cele i zadania miejsc. Koła 
Ew'ang. Pań, które w trudnych warun¬ 
kach materjalnych utrzymuje Zakład sie¬ 
rocy. Zwracamy uwagę na wierszowaną 
odezwę i zaproszenie. 
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Bogumin. (Bogata żebraczka 
przejechana pociągiem.) W po¬ 
niedziałek popoł. przejechał pociąg w 
drodze z Bogumina do Góry Anny po 
stronie niemieckiej 63-letnią głuchą że- 
braczkę Marję Zaroszczykową z gminy 
Kokoszyc na polskim G. Śląsku. Pod¬ 
czas oględzin zwłok w kostnicy znale¬ 
ziono u niej pod bluzką przymocowany 
sznurkiem na szyi worek, w którym 
było 27.300 zł. Jej rodzinna wioska Ko- 
koszyce, dowiedziawszy się o tym wy¬ 
padku, domaga się przeniesienia zwłok i 
zwrotu pieniędzy po zabitej żebraczce. 


Mor. Ostrawa. (Pierwszy samo¬ 
lot wylądował na nowem lotni¬ 
sku.) W ub. poniedziałek o godz. 19 wy¬ 
lądował na nowem lotnisku w M. Ostra¬ 
wie pierwszy samolot ostrawskiego Aero¬ 
klubu z pilotem Rudolfem Skutą i mecha¬ 
nikiem Antonim Reżnym. Samolot leciał 
z Pragi, przystanął w Ołomońcu a na¬ 
reszcie o zachodzie słońca wylądował w 
Mor. Ostrawie. 


Piszczany. (Maharadża z Jahore 
na Słowaczyźnie.) W ub. poniedziałek 
przybył tutaj w celach kuracyjnych Ma¬ 
haradża z Jahore lbrahim z małżonką. 
Na pograniczu czechosłowackiem powitał 
go im. rządu szef sekcji Dr. Partl. Po 
odbyciu kuracji zamierza Maharadża na¬ 
wiązać w Bratysławie bliższe stosunki z 
tutejszym przemysłem. 

Pilzno. (Samobójstwo przewodu. 
Sądu powiat.) W ub. w torek zastrze¬ 
lił się w swem mieszkaniu przewodniczą¬ 
cy tutejszego Sądu powiatowego, radca 
sądowy Dr. Winter. Czyn ten popełnił 
po pewnej rozprawce sądowej, która go 
niezwykle zdenerwowała. 

Dział informacyjny. f| 

Bystrzyca. (Festyn Koła Pań. 
W niedzielę, 9 sierpnia 1936 urządza Ko¬ 
ło Pań festyn w ogrodzie p. Raszkowej 
na Pasiekach. Początek o godz. 1-szej. 
Zbiórka na „Szkubni". Koło Pań przy¬ 
gotowuje smaczny bufet, w którym nie¬ 
spodzianką będzie gorący barszcz i in. 
Prosimy Szan. Obywateli z miejsca i 
okolicy, żeby urządzili sobie wycieczkę na 
Pasieki i wzięli udział w naszym festy¬ 
nie. Czysty dochód przeznacza się na 
Poradnię dla Matek. Wstęp wolny. 

Zarząd Koła Pań. 



Karwina. (40-1 etni jubileusz 
szkoły.) Polska szkoła ludowa przy 
kościele w Karwinie, obchodzi w bież. 
roku na początku szkolnego roku 1936/37 
40-letni jubileusz istnienia szkoły czer¬ 


wonej przy kościele. Z okazji tej nad¬ 
zwyczajnej uroczystości prosi podpisane 
kierownictwo szkoły, ażeby wszyscy by¬ 
wali uczniowie i uczennice, którzy uczę¬ 
szczali do tej szkoły lub przed wybudo¬ 
waniem czerwonej szkoły do szkół w 
pobliżu starego kościoła zgłosili się ce¬ 
lem zestawienia dokładnych adres ustnie 
lub na piśmie w kancelarii polskiej szkoły 
przy kościele każdą niedzielę i środę od 
godz. 9 do 12. Kierownictwa szkoły. 

Oldrzychowice. (Podwójny jubi¬ 
leusz Społeczności Chrzęść.) 
W niedziele, dnia 9 sierpnia 1936 r. ob¬ 
chodzi Społeczność Chrzęść, w Oldrzy- 
chowicach uroczyście 30-lecie swego ist¬ 
nienia, z którem zbiega się 15-lecie ist¬ 
nienia tamtej szego chóru społecznościo- 
wego. Oba jubileusze objęte będą jed¬ 
nym wspólnym, urozmaiconym progra¬ 
mem. Wydział wzgl. Rada Braci oraz 
kierownictwo chóru serdecznie zaprasza¬ 
ją wszystkich chętnych na tę uroczy¬ 
stość. Początek o godz. 3-ciej po poł. 
u p. Heleny Kotasowej (we wsi). 


Dary na Naclerz Szkolna: 

N. N., Cierlicko Dolne tytułem nie¬ 
przyjętego honorarium za poradę lekar¬ 
ską przez p. dr. prym. Jana Kubisza Kcz 
50.-—, W. P. Mar ja Kubiszowa, wdowa 
w Gnojniku zamiast kwiatów na trumnę 
ś. p. Anny Rakowskiej Kcz 50.—, P. T. 
Wesele prof. Józef Żuczek z p. Anną 
Santariusówną, sekretarką gimnazjum 
Kcz 165.—, W. P. Jan Ciemała, naczel¬ 
nik gminy, Wędrynia, zamiast podzięko¬ 
wań złożonych z okazji 50-letnich Abra- 
hamowin Kcz 100.—, W. P. Franciszek 
Dal, introligator w Doubrawie Kcz 400.—, 
W. P. Jan Górniak, Żuków Górny Kcz 
50.—. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiein »Bóg zapłać«. 
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Wiadomości ze świata. 




Budapeszt. (Zmarła najstarsza 
kobieta Węgier.) W miejscowości 
Nyireghara zmarła najstarsza kobieta Wę¬ 
gier Sara Lakatos w wieku 106 lat. W 
wieczór przed zgonem była jeszcze nie¬ 
zwykle wesoła, jadła, piła i paliła przed 
udaniem się do snu swą ulubioną fajkę. 
Rano znaleziono ją nieżywą w łóżku. 

Wiedeń. (Karambol auta z po¬ 
ciągiem.) Zona Ernesta Neurata, naj¬ 
młodszego brata niemieckiego min. spraw 
zagrań. Neurata, kierując w godzinach 
południowych samochodem w Seefeld w 
Tyrolu, najechała na lokomotywę pocią¬ 
gu pośpiesznego. Skutki zderzenia były 
straszne. Znajdujące się w samochodzie 
osoby, matka Neuratowej i jej dwoje 
dzieci, doznały śmiertelnych okaleczeń, 
wskutek których stara Neuratka na miej¬ 
scu zmarła. 

Kraków. (Uderzenia pulsu u 
zwierząt.) Puls uderza u królika 200 
razy na minutę, u słonia 30 razy, u żół¬ 
wia 13 razy, u myszy aż 670 razy. 

Warszawa. (Mózg sygnalizuje 
swe czynności.) Dłuższy już czas 
trwa spór w świecie naukowym, czy 
mózg ludzki wytwarza podczas swej pra¬ 
cy dostateczny zapas sił. Serce, mięśnie, 
gruczoły, nerwy i wiele innych organów 
człowieka — wysyła przy swoich stałych 
czynnościach bardzo delikatne sygnały 
elektryczne. Było więc zastanawiającem, 
że właśnie mózg, jeden z najbardziej waż- 
żnych naszych organów, do tego stopnia 
ważny, że pozwolił ludziom zapanować 
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nad światem, żadnych oznak życia ze sie¬ 
bie nie daje. 

Dopiero niedawno rozwiązali uczeni to 
zagadkowe pytanie. I okazało się, że dwa 
zwoje mózgu produkują przy pracy de¬ 
likatne prądy elektryczne. Badanie posu¬ 
nięto tak idaleko, że ustalono możność 
notowania, i „łapania“ tych fal, wysy¬ 
łanych przez pracujące ośrodki mózgo¬ 
we, które w danym wypadku stają się 
poprostu małemi stacjami radjonadawcze- 
mi. Również chwila, w której dany ośro¬ 
dek, wpływający na czynności wzroku 
czy słuchu, przypomina sobie o minionych 
wydarzeniach, dalej poruszenie się na¬ 
szych mięśni, gdy rozpoczynają swoją 
działalność — powoduje powstanie w 
odpowiedniem miejscu czaszki krótkiego 
prądu elektrycznego, który sygnalizuje 
rozpoczęcie pracy przez odpowiedni ośro¬ 
dek naszego mózgu. 

Londyn. („Wieczna ondulacja" 
w sądzie.) W sądzie londyńskim pani 
Julja Rcberts wygrała proces o odszko¬ 
dowanie przeciwko pewnemu fryzjerowi, 
który przy sporządzaniu „wiecznej ondu¬ 
lacji" poparzył jej czoło. Pomimo wiel¬ 
kich arkanów nowoczesnej kosmetyki i 
chirurgji kosmetycznej na czole pani 
Roberts została widoczna czerwona blizna. 
Sędzia przyznał pani Roberts odszkodo¬ 
wanie w wysokości 42 funtów szterl., 
motywując wyrok skazujący przymusem 
noszenia niemodnej fryzury. Mężczyzna 
może nosić stale czoło zakryte, czy od¬ 
kryte, obojętne. Kobieta musi stosować 
się do mody a ponieważ obecnie modne 
są czoła odkryte, pani Roberts ponio¬ 
sła przez swą bliznę niepowetowaną 
szkodę. 

Londyn. (Zgon sobowtóra Brian- 
d a.) W Londynie zmarł pastor ks. Mac 
Feyden, który był tak podobny do Brian- 
da, jak dwie krople wody. W r. 1922 
pastor będąc w Norymberdze, wstąpił 
do restauracji ze swym znajomym. Po¬ 
dobieństwo Mac Feydena do Brianda 
spowodowało, że przed restauracją ze¬ 
brał się tłum ludzi, z którego padały 
niedwuznaczne groźby pod adresem rze¬ 
komego Brianda. Dopiero interwencja po¬ 
licjanta, któremu Mac Feyden okazał le¬ 
gitymację, przyczyniła się do uspokojenia 
tłumu. 

Paryż. (Ostatnia siedziba Na¬ 
poleona zamieniona na muzeum.) 
Zameczek na wyspie Ile d‘ Ajx, w któ¬ 


rym Napoleon spędził trzy doby (od 12 
do 14 lipca 1S15 r.) przed podróżą na 
miejsce wygnania na wyspie Svv. Hele¬ 
ny, został teraz zamieniony na muzeum. 
Zameczek ten, leżący w bliskości portu 
la Rochelle, należał do rodziny Oourgaud. 
Generał Gourgaud towarzyszył cesarzo¬ 
wi w jego podróży na Sw. Helenę. 
Wnuk zaś gen. Gourgaud urządził obec¬ 
nie muzeum napoleońskie w skrzydle, w 
w którem zamieszkał cesarz Francuzów 
po przegranej. 

Jerozolima. (Palestyńska Bere- 
z a.) Zwalczając antyżydowskie rozruchy 
w Palestynie musiał rząd palestyński 
stworzyć coś w rodzaju „miejsca odoso¬ 
bnienia". Jak to wygląda, świadczy na¬ 
stępujący telegram Żydowskiej Agencji 
Telegraficznej: 

„Jerozolima. ŻAT. Pewien Arab, któ¬ 
ry zwiedził arabski obóz koncentracyjny 
w Sarafand, pisze do „Haarez", że in¬ 
ternowani tam Arabowie prowadzą ży¬ 
wot kuracyjny. Całe dnie spędzają na 
spacerach nic nic robiąc. Otrzymują sło¬ 
dycze, owoce i papierosy „dar narodo¬ 
wy, dla bohaterów powstania". Wszel¬ 
kie inne potrzebne produkty mogą otrzy¬ 
mać w sklepie, który obecnie został w 
obozie otwarty. Całemi dniami słuchają 
internowani radja i śpiewają pieśni." 

Detroit. (Zmarł mister „Hall o".) 
W Detroit w Ameryce zmarł w tych 
dniach James Tressider. Nazwisko to 
jest ściśle związane z historją telefonów. 
Tessider, który był najbliższym współ- 
praocwnikiem Grahama Bella, wynalazcy 
telefonu, jest twórcą najbardziej między¬ 
narodowego słowa „hallo", którym po¬ 
sługują się telefonujący na całym świę¬ 
cie. Było to w roku 1875. Graham Bell 
zainstalował na przestrzeni 20 km pierw¬ 
szą linję telefoniczną. Na jednym koń¬ 
cu linji znajdował się Bell, na drugim 
Tressider. Ten gdy usłyszał w telefo¬ 
nie głos wynalazcy, nie mógł w pierw- 
szej chwili przemówić słowa. „AIlo, allo 
Bell" — to był jedyny okrzyk zdumie¬ 
nia i radości jaki wydarł się z ust Tes- 
sidera. — Bell, nie mogąc zrozumieć 
znaczenia tych słów zawołał również 
„allo, allo". Tak narodziło się „zawo¬ 
łanie telefoniczne", które rychło rozpow¬ 
szechniło się na całym świecie. Tresside- 
ra od tej chwili nazywano „mister Hallo". 
Pod tym tytułem również gazety w De¬ 
troit podały wiadomość o jego zgonie. 


Afganistan. (Bandyta na tronie.) 
Dzieje krótkich rządów popularnego w 
Europie władcy Afganistanu, Amanullaha, 
który obecnie przebywa na wygnaniu we 
Włoszech, dopiero teraz zostały dokład¬ 
nie oświetlone, niedawno bowiem uka¬ 
zała się w Anglji autobiografja tego, 
który strącił z tronu Amanullaha. Był 
nim Bacho Sakao, znany jako król Afga¬ 
nistanu pod nazw'ą Habibullaha. 

„Karjera" Bacho Sakao rozpoczęła się 
bardzo wcześnie, jeszcze za jego mło¬ 
dzieńczych lat, kiedy Bacho podpalił bu¬ 
dynek szkolny, chcąc zemścić się na 
mulle, który, według niego, nieumiejęt¬ 
nie uczył go pisać i czytać. Za tern 
pierwszem przestępstwem szybko nastą¬ 
piły inne, które zakwalifikowały Bacho 
jako zwykłego przestępcę. 

Wstępem do karjery bandyckiej Bacho 
było następujące zdarzenie: pierwszej kra¬ 
dzieży dokonał w towarzystwie niejakie¬ 
go Nur Khana, a gdy przy podziale łu¬ 
pu 'Nur Khan chciał oszukać Sakao, ten, 
wbiwszy mu nóż w plecy, pozbył się 
na zawsze niedogodnego kompana. 

Po tym wypadku Bacho Sako zaczął 
grasować po kraju jako bandyta i w 
krótkim czasie zdobył sobie taki rozgłos 
i mir, że naokoło niego skupiła się 
zgraja zbójów, gotowych na wszystko. 

Był to okres, kiedy Amanulah, po 
swojem tournee po Europie, wrócił do 
Afganistanu. Wśród Afgańczyków, nieza¬ 
dowolonych z jego rządów, a przede- 
wszystkiem z jego reform, godzących w 
prastare obyczaje, — znalazł się rów¬ 
nież Bacho Sakao. Jego ludzie popro¬ 
wadzili akcję przeciw’ko władcy Afgani¬ 
stanu, a kiedy udało im się zebrać po¬ 
kaźną liczbę niezadowolonych, zjawił się 
sam Bacho i na czele zbuntowanych zajął 
przedmieście Kabulu. 

Amanullah nie zdołał obronić stolicy 
przed najściem „króla bandytów", który 
po ucieczce Amanullaha zasiadł na opróż¬ 
nionym przez niego tronie, jako Habi- 
bullah, król Afanistanu. 

Rządom krwawego teroru i okru¬ 
cieństw' położył kres wuj Amanullaha, — 
Nadir Khan. Bacho Sakao — Habibullah 
został rozstrzelany. 


CZYTAJCIE 

„EWANGELIKA“. 



KAWIARNIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego ^ 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poi. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. HAROSZ 

ui Bystrzycy nad Olza. 


INSERAT 


stały zysk! 
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fi TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

g[| Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. iń3. 

g Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000* — 

™ Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: 

B JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

ETI TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

u Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

/O ręczenia na dogodnych warunkach 


bieżącym na: 


fi 

0 

0 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 





























Roip. dyr. poczt I teiegr. w Opawie 42.241-111-25 z Oma 2/11 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cotky Tóiln. 


RQCZN1K XII. W CZ. CIESZYNIE, dnia 15 sierpnia 1936 Nr. 33. 



Wychodzi każdą sobotę- 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—II. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, pólr. 18 Kć, rocz. 36 Kć 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 falach. 1. Rozmyślanie: Czasy dzisiejsze w świetle pieśni ks. J.gTrzanowskiego. 2. Na marginesie zlotu zw. kat. młodz. 
w Trzyńcu. 3. Dział młodzieży. 4. Przegląd polityczny. 5. Z karty żałobne] 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 

9. Wiadomości ze światb. 10 Ogłoszenia. 


Czasy dzlsleisze 

w świetle pieśni 
Ks. Jerzego Trzanowskiego. 


Ten świat przewrotny nie potrwa dłużej; 
Zaginie w sądach ostatnich burzy, 

Które Pan dla wiernych skróci miłosiernie. 

Złość się rozrosła po całym świecie. 
Szczerości prawdy mało znajdziecie; 

Ach, porzućmy kwasy w te ostatnie czasy! 

Ach, zły człowieku! Biedny grzeszniku! 
Oszustwa, mordy twoje bez liku! 
Mieszka w tobie pycha, która piekłem dycha. 
* * * 

Bałamuctwa, sekty, błędy, 

Djabeł w zborze nasiał wszędy: 
Głód, mór, biedy częste wojny, 

Oto plon smutny, a hojny: 

W bezpieczności, w mocy złego 
Znów powraca - czas Noego. 

Już stworzenie chce swoTody, 

Łka i tęskni do swobody: 

Już tureckie te potwory 
Trapią Izraelskie góry, 

Lecz Się w boju - nie ostoją, 

Gdyż Pan Jezus naszą zbroją. 

* * * 


Patrz, jakie teraz nastawają lata! 

Złość, fałsz i zdrada cały świat oplata, 
Wiara wygasła, pobożności mało, 

Złe rozszalało. 


Już kąska chleba swój swemu żałuje. 
Jeden drugiego ciągle podkopuje. 

Miłość oziębła nieprawość zaś wzrosła 
I cnotę zniosła. 


przyjaciel w niczein druha nic szanuje, 
Nawet brat brata własnego morduje, 
Matkę swą własna córka poturbuje, 
s yn się zbuntuje. 

Już i rodzice dziatek swych nie karzą, 
~ 7 -ieci rodziców złorzeczeniem darzą, 
rosnąc w lata więcej czynią złego, 
Niźli dobrego. 


Svyiat już do swego skończenia się chyli, 
I ug znamię groźne objawi w tej chwili, 
t e cz świat nie dbając, do zguby śpieszy, 
°m więcej grzeszy. 

* * * 


Oto parę urywków pieśni, ułożonych 
przeważnie przez “ks. Jerzego Trzanow¬ 
skiego. Dziwny to i proroczy był umysł. 
To, na co patrzył, napełniało duszę je¬ 
go przerażeniem, grozą i smutkiem. Wi¬ 
dział zbliżające się sądy Boże, jutrzenkę 
dnia przyjścia naszych czasów? Rozpatru¬ 
jąc się bowiem w tych pieśniach, mamy 
wrażenie, jakby ten człowiek patrzał na 
nas z przeszłości i opisywał to, co się 
w naszych czasach dziać będzie. 

Albo czyżby te obrazy nakreślone ję¬ 
zykiem prostym i niewyszukanym były 
dla naszych czasów za czarne? Czy jeste¬ 
śmy lepsi, niż dzieci szesnastego lub sie¬ 
demnastego wieku? Czy sąd surowy, wy¬ 
powiedziany w tych pieśniach, nas już nie 
może dotknąć? Zpewnością znajdzie się 
wiele rysów, wziętych jakby właśnie z 
naszych czasów'. Wystarczy przejrzeć so¬ 
bie już choćby tylko nagłówki naszych 
dzienników, a wpadną nam w oko te róż¬ 
ne oszustwa i kradzieże i mordy, ta 
bujność, bezwstyd i samowola. Wystarczy 
wejrzeć w życie rodzinne, polityczne, ko¬ 
ścielne i towarzyskie, jak ciężka i dusz¬ 
na jest atmosfera dzisiejsza, jak brat bra¬ 
tu, sąsiad sąsiadowi, kolega koledze chic¬ 
ha nie życzy, jak jeden drugiemu życie 
utrudnia, podgryza skrycie i podkopuje. 
Tylko, że dzieje się to wszystko śkry¬ 
cie, pod płaszczykiem i pozorem ideal¬ 
nego współżycia i ogłady towarzyskiej. 

Czy jesteśmy dziś lepsi i szlachetniej¬ 
si, niż nasi ojcowie z dawniejszych wie¬ 
ków? Różne na to pytanie będą odpo¬ 
wiedzi. To jednak jest faktem, że jak w 
przyrodzie wszystko dojrzew r a, tak i w 
duszy ludzkiej i w' ludzkości odbywa się 
dojrzewanie, tak jak jest okres wschodze¬ 
nia i wzrostu. 

Zdaje się, że dzisiejsze czasy są jed¬ 
nak takim okresem dojrzewania. Dojrze¬ 
wa to, co było dobre i szlachetne, ale 
niemniej dojrzewa zło. Kąkol dojrzewa 
obok pszenicy. Kto szkodził, ten jeszcze 
bardziej szkodzi, co było plugawe, to 
się dziś wyjawia w swej istocie, a co by¬ 
ło święte, ma także w upale dni dzisiej¬ 
szych dojść do wykończenia. I dlatego 
się wszystko w dzisiejszych dniach tak 
ujawnia i wychodzi na światło to, co 
dawniej żyło w ukryciu tajemnicy. Dla¬ 
tego i zło coraz jawniej podnosi głowę. 


Poświęcenie 
nowych dzwonów 

i 145 rocznica pośw. Kościoła 
w Naw siu 

odbędzie się w sobotę dnia 15 sierpnia b. r 

1. Poświęcenia dzwonów dokona 
Przewiel. Ks. senjor Oskar Michejda, 

2. Nabożeństwo w kościele odprawi 
Przewiel. Ks. Dr. Wiktor Niemczyk, 

3. Nabożeństwo na placu kościelnym 
Przewiel. Ks. Gustaw Szurman. 

Domowników wiary z bratnich zborów 
śląskich zapraszamy jak najserdeczniej do 
siebie. 

Prezbiterstwo zboru er. a. r. 
w Na ar siu. 


I to jest wielka, wielka pow'aga dzi¬ 
siejszych przełomowych czasów. Jakimi z 
tych przełomów wyjdziemy my? 

* * * 

Ha marginesie zlotu związków 
katol. młodzieży w Trzyńcu. 

Przy zlocie zw. młodz. katolickiej, który 
młodzież katolicka śląska urządziła tego 
roku po raz pierwszy, przemawiało w 
czasie zabawy w ogrodzie w Czytelni 
Katolickiej w Trzyńcu kilku gości. Wszy¬ 
scy z wyjątkiem jednego przemawiali 
przedmiotowo, tym jednym, który tego 
nic zdołał uczynić, był p. Lipka, kier. 
szkoły w’ Piosku. Pan ten nie mógł so¬ 
bie darować sposobności, by nie powta¬ 
rzać zaplcśniałych frazesów o tern, że 
tylko katolik może być Polakiem, a Po¬ 
lak tylko katolikiem, że katolicy u nas na 
Śląsku są przez ewangelików, krzywdzeni, 
czego dowodem jakiś człowiek wielce za¬ 
służony, którego obecnie ewangelicy chcą 
usunąć, aby tam umieścić swojego. 

Wprawdzie zjazd ten był zjazdem mło¬ 
dzieży katolickiej i wolno na ąim panu 
Lipce było dawać dowody swej mądrości 
do woli — ale czemu p. Lipka nie mó¬ 
wił otwarcie i jako nauczyciel polskiej 
szkoły nie zażądał, by ewangelicy, któ¬ 
rzy według zdania p. Lipki z Piosku nie 
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mogą być Polakami, usunęli swoje dzieci 
z polskich szkół? Wtedy sprawa byłaby 
jasną, kwestja narodowa na Śląsku prze¬ 
stałaby istnieć, przestałaby może tak da¬ 
leko istnieć, że i p.. Lipka znalazłby się 
pewnego pięknego poranku na chlebie 
bezrobotnych. Zaznaczyć należy, że w 
lokalach Czytelni Katolickiej pracują i 
mają swe pomieszczenie nietylko katolic¬ 
kie związki, ale i takie, których członko¬ 
wie są niekatolikami, ale o zgrozo „ewan¬ 
gelikami 44 , np. harcerze, sokół, „cech 
szewski 4 ' itd. Czyżby p. Lipka chciał, by 
ewangeliccy członkowie tych związków 
postanowili omijać Czytelnię? Wtedyby 
i w Trzyńcu sprawa polska była w myśl 
pana Lipki zlikwidowana. — Głoszenie 
takich haseł, jak je głosił p. Lipka, wy¬ 
rządziło w dziejach narodu Polskiego 
narodowi niepowetowane szkody, bo od¬ 
sunęło od niego ludność niekatolicką, 
a nie nauczyło decydujących czynników 
Kościoła katolickiego brać względu na 
naród polski w jego najpoważniejszych 
chwilach. Mamy tu tylko dwa przykłady: 
arcykatolicki Zakon krzyżacki, zatem mni¬ 
si, od których papieże przyjmowali śluby 
bezwzględnego posłuszeństwa, łupili pań¬ 
stwo polskie, a papieże nie umieli państw a 
tego obronić, chociaż wystarczyło do te¬ 
go jedno słowo Ojca świętego, a arcy- 
katolicka cesarzowa Marja Tereza, która 
nie byłaby wzięła w piątek mięsa do 
ust bez pozwolenia papieskiego w chwi¬ 
lach rozbioru Polski tę „Koronę Królowej 
Polski 44 darła w najlepsze wraz z ateistą 
Fryderykiem pruskim i prawosławną Ka¬ 
tarzyną rosyjską, a papież nie umiał sta¬ 
nąć w obronie „Korony Królowej Polski 44 . 
Nic dziwnego, że potem jeden z najwięk¬ 
szych poetów polskich musił wołać: 
„Polsko! Twoja zguba w Rzymie. 44 

Na szczęście, nasz uświadomiony lud 
polski nie da się zniechęcić hałasowaniem 
różnych półgłówków i potraktuje ich 
tak, jak na to zasługują. Jak nam do¬ 
noszą, to nawet wśród słuchaczy kato¬ 
lickich wypociny pioseckiej mózgownicy 
i dawno wyświechtane jej komunały 
wywołały niesmak. Społeczeństwo polskie 
na Śląsku ma o tym panu już dawno 
wyrobione swoje zdanie. 

Uwaga od Redakcji. 

Do powyższych spostrzeżeń, pozwala¬ 
my sobie dodać następujące uwagi: Z. Z. 
Ewang. Młodzieży urządzało w tym roku 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Wrażenia z podróży do Anglji.) 

I. 

W czasach dzisiejszych najbardziej 
nieprzyjemną rzeczą dla wyjeżdżających 
zagranicę jest niewątpliwie rewizja celna. 
Jeszcze przed paru laty była ona, powie¬ 
dzieć można, bardzo powierzchowna. 
Przypominam sobie, że gdy w r. 1931 
przejeżdżałem przez granicę niemiecką 
z Chebu do Norymbcrgji celnicy po obu 
stronach granicy stwierdzili tylko waż¬ 
ność dokumentów, nie pytając się wcale 
o zawartość walizek i kieszeni. Ostatnio 
jednak ograniczenia dewizowe spowodo¬ 
wały obostrzenie przepisów rewizyjnych, 
które są stosowane z całą skrupulatno¬ 
ścią. 

Na dworcu w Boguininie odbyła się 
rewizja celna. Urzędnicy czechosłowac¬ 
cy badają paszporty i kontrolują pozwo¬ 
lenia dewizowe. Niemcy również bardzo 
dokładnie zapytują o pieniądze i trzeba 
skrupulatnie podać ilość pieniędzy, aby 
nie mieć nieprzyjemności przy opuszcza¬ 
niu terytorium niemieckiego. Otrzyma¬ 
łem w niemieckim urzędzie celnym legi- 


już swój XI Zjazd. Na zjazdach tych mó¬ 
wiono o służbie ludowi swemu, ziemi 
rodzinnej i Kościołowi, w myśl statutów 
Zrzeszenia. Nigdy nie wprowadzano ja¬ 
kiegoś czynnika, któryby mógł spowodo¬ 
wać rozdźwięk w naszem polskiem spo¬ 
łeczeństwie i podkreślano konieczność 
współpracy i współżycia z resztą pol¬ 
skiego społeczeństwa. Dziwimy się, że 
komitet organ. I zlotu młodzieży katolic¬ 
kiej dopuścił na zlocie do głosu człowie¬ 
ka, który w niepoczytalny i nieodpowie¬ 
dzialny sposób wniósł niepoważny i za¬ 
ściankowy ton do poważnej imprezy. Nie 
przypisujemy tego złej woli ks. K. Maultza, 
którego znamy, jako człowieka rozumne¬ 
go o szerokim horyzoncie umysłowym, 
ale pewnemu niedopatrzeniu z jego stro¬ 
ny, nie sądzimy bowiem, by katolickie 
pojmowanie polskości przez Zw. Mł. Ka- 
tol. i przez jego wodzów tak się przed¬ 
stawiało, jak to unaocznił p. Lipka, my¬ 
ślący jeszcze prawdopodobnie kategorjami 
średniowiecza. Mamy nadzieję, że żadni 
Lipkowie nie potrafią przeszkodzić współ¬ 
pracy młodzieży katolickiej z ewangelicką 
w interesie polskości, i że Zw. Mł. K. 
w przyszłości tego pokroju mówców 
co p. Lipka, który swerni metodami 
chciałby widocznie powiększyć szeregi 
grabarzy polskości, wyeliminuje ze swych 
uroczystości i pracy, której my ewange¬ 
licy życzymy pomyślnego rozwoju. 


Dział młodzieży. | 
Komunikat ZZEM (10). 

Kurs dla pracowników ZEM. 

Od wtorku 18 sierpnia do soboty 22 
sierpnia włącznie odbędzie się w Nawsiu 
kurs dla pracowników w Związkach Ew. 
Młodzieży. Program kursu obmyślano i 
przygotowano w ten sposób, ażeby ucze¬ 
stnicy w ciągu tych pięciu dni mieli moż¬ 
ność zaznajomienia się z najważniejszemi 
problemami ideowemi młodzieży ewange¬ 
lickiej oraz z praktycznem ujęciem różno¬ 
rodnych form pracy Związkowej. Odbędą 
się więc referaty względnie wykłady na 
takie tematy jak: „Młodzież ewangelicka 
dawniej a dziś" (ks. Fukała), „Praca 
sekcji chórowej" (p. kier. Samiec), „Syl¬ 
wetki działaczy ewangelickich na Śląsku" 
(ks. senjor Michejda), „Biblja Królowa 


tymację, którą mi znowu odebrano przed 
granicą holenderską. Po załatwieniu 
spraw pieniężnych odbywa się w Bogu- 
inine kontrola walizek i badanie ich za¬ 
wartości. Gruby i przysadzisty Niemiec, 
stale mrużący prawe oko, przeszywał 
każdego spojrzeniem swego lewego oka. 
Mówił bardzo mało, lecz zato więcej 
szperał w bagażu. Podróżni, którzy 
wjeżdżali do Niemiec na czas dłuższy, lub 
Niemcy, wracający z zagranicy, podle¬ 
gali szczególnie gruntownej rewizji. Pe¬ 
wien pan, wracający z Węgier, na py¬ 
tanie celnika, czy ma co do oclenia, od¬ 
powiedział: »nie«. Widziałem, jak po tej 
odpowiedzi, grubas sięgnął do otwartej 
walizki owego pana, szperał coraz głę¬ 
biej i wreszcie zaczął wyjmować jeden 
po drugim małe talerzyki, kubki i inne 
pamiątkowe rzeczy i kazał to wszystko 
oclić w urzędzie celnym. Smutna była 
mina delikwenta, ale gruby Niemiec, za¬ 
dowolony z wyniku wyjmował coraz to 
inne rzeczy, patrząc napół szyderczo na 
pana. który powiedział, że niema nic do 
oclenia. 

Po przebyciu tej niemiłej kontroli z 
ulgą odetchnąłem w wagonie kolejowym, 
mającym mnie zawieść do Berlina. Po- 


wszystkich ksiąg", „Szkółka niedzielna i 
dorost" (ks. Teper), „Znaczenie wiary dla 
młodego człowieka" (ks. Berger), „Takt 

— grzeczność — uprzejmość" (p. dyr. 
Fierlanka), „Pielęgnowanie żywego słowa 

— teatr amatorski i deklamacja (p. Brze¬ 
zina), „Sport Z E M“ (ks. Cymorek), 
„Cel naszego Zrzeszenia" (ks. Szurman), 
„Samokształcenie" (pp. Kobiela, Ożana), 
„Jak prowadzić sekretarjat i kasowość 
Z E M." (p. P. Cymorek). Oprócz tego 
przeprowadzi się wzorowo: godzinę bi¬ 
blijną, zebranie członkowskie, szkółkę nie¬ 
dzielną, dorost, świetlica, przygotowanie 
wieczorku, wykład z obrazami świetlnemi, 
żywy dziennik, wycieczka i stałe próby 
chóru. — Cały program ujęty jest w sta¬ 
ły porządek dzienny z uwzględnieniem 
czasu przeznaczonego na posiłek (4 razy 
dziennie), na odpoczynek, oraz gry i za¬ 
bawy. Kursiści będą musieli zastosować 
się bezwzględnie do obowiązującego na 
kursie regulaminu. Kurs odbędzie się W 
lokalach szkoły przy kościele. Pewnie 
wszystkie Związki skorzystają skwapliwie 
z doskonałej sposobności przygotowania 
swych członków do celowej i przemyśla¬ 
nej pracy i wyślą swoich na kurs do 
Nawsia według poprzednich komunikatów. 
Uczestnicy kursu przyjadą do Nawsia po¬ 
ciągiem 8'5 i bezwłocznie przybędą do 
szkoły, gdzie o l /a 9-tej nastąpi otwarcie 
kursu. Należy zabrać z sobą wszystkie po¬ 
trzebne rzeczy (koc, prześcieradło, podu¬ 
szkę, przybory do mycia i czyszczenia, 
zeszyt, płaszcz wzgl. sweter). Spodziewa¬ 
my się, że Zarządy, które dotychczas nie 
zgłosiły nikogo na kurs nie przeoczą i 
nie zlekceważą tej tak ważnej dla każde¬ 
go Związku sprawy. 

Kierownictwo kursu. 

| Przegląd polityczny, j 

To już nie jest polityka, którą tu opi¬ 
sujemy, to są szaleństwa i zbrodnie, to 
walka dwóch światopoglądów, które star- 
•ły się z sobą a których kozłem ofiarnym 
stała się nieszczęsna Hiszpanja, krwią 
bratnią od kilku tygodni ociekająca. Fa¬ 
szyzm i komunizm wyprawiają harce 
śmiertelne i stosami trupów znaczą tam 
swoje krwawe ślady, tocząc ze sobą bój 
na śmierć i życie. I czemuż nie na wła¬ 
snych terytorjach, częmuż ten trzeci ma 
paść ofiarą zbrodniczych eksperymentów? 


ciąg po przebyciu granicy, zaczął pędzić 
coraz szybciej, jak gdyby chciał uciec 
przed burzą, która z daleka nadciągała. 
Mijaliśmy stacje: Racibórz, Heydcbreck, 
Opole, Brzeg, Wrocław i Lignicę, ale po¬ 
mimo, że krótko zatrzymywaliśmy się 
na tych stacjach burza była coraz bli¬ 
żej. Czarne chmury skłębiły się na nie¬ 
bie, błyskawice przecinały niebo jasnemi 
zygzakami, a huk uderzających pioru¬ 
nów silniejszy był niż stukot i szum pę¬ 
dzącego ekspresu. Deszcz lał strugami na 
śwież*c pokosy zboża, wiatr gwałtownie 
siekł po szybach okien, zrobiło się ciemno 
i pociąg coś niecoś zwolnił swego biegu. 
Na stacji Gruben wszedł do przedziału 
jakiś pan, który zamiast powiedzieć »do¬ 
bry wieczór«, pozdrowił nas słowarm| 
»Hcil Hitlcr«. Podróżni szybko podnieśli 
ręce w górę, odpowiadając »Heil«. Przy¬ 
bysz usiadł spokojnie i zaczął czytać 
gazetę, tylko od czasu do czasu spogla* 
dał na mnie, pewnie dlatego, że nie od¬ 
powiedziałem na jego pozdrowienie. 

Mijamy Frankfurt nad Odrą i wre¬ 
szcie coś po godz. 10-tcj wieczorem, z e 
spóźnieniem wjeżdżamy na »dworzeC 
śląski« w Berlinie. Okazało się, że ^ 
biurze podróży »Cedok« w M. Ostrawie. 
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W tem leży cała ironja losu. Krwawa re¬ 
wolucja hiszpańska pochłonęła dotąd we¬ 
dług powierzchownych obliczeń około 
30.000 ofiar ludzkich oraz około 7 miljar- 
dów pesetów szkód materjalnych, któ¬ 
rych nikt nie wynagrodzi więcej. A są- 
siedzi? A Liga Narodów? Lepiej o nich 
nie wspominać. O umarłych (scil. Liga) 
się nie mówi. Niech odpoczywają w po¬ 
koju! Upokorzyć nam się trzeba wobec 
tego strasznego dzieła zniszczenia, które¬ 
go dokonują szatan i moce piekielne, 
owładnąwszy ludźmi. Czarno zarysowuje 
się przyszłość przed nami. Mene tekel 
wypisuje ręka Boża na kartach dziejów 
dzisiejszego człowieka, który opętany co¬ 
raz więcej i zaślepiony suchemi teorja- 
mi i doktrynami dąży do zguby i zagładę 
sobie gotuje. Oddalenie się od Boga i 
podeptanie odwiecznych i świętych praw 
Boskich pociąga za sobą zawsze krwawe 
żniwo. Rzućmy tymczasem zasłonę na 
krwawy obraz wypadków hiszpańskich, 
podążmy teleskopem po poszczeg. kra¬ 
jach: 

Czechosłowacja wobec wypadków hi¬ 
szpańskich zachowuje ścisłą neutralność. 
Stanowisko to wobec dwóch walczących 
ze sobą stron, o których niewiadomo je¬ 
szcze, kto zwycięży, jest zupełnie zrozu¬ 
miałe. Zresztą Hiszpanja daleko od nas 
i podo pchać palce między drzwi? Niech 
gaszą najprzód sąsiedzi! Co pozatem za 
kulisami polityki 'czechosłowackiej się 
dzieje, trudno odgadnąć. Stosunek Cze¬ 
chosłowacji do ościennych państw zdaje 
się nie ulegać zmianie. Zależeć on będzie 
od dalszych wypadków na Zachodzie. 

Polska ’ gości u siebie francuskiego 
dowódcę sił zbrojnych gen. Gamelina, 
który złożył w Warszawie wizytę gen. 
Rydz Śmigłemu, ofiarując mu przy tej 
sposobności francuską buławę marszałkow¬ 
ską. Jest niewątpliwie rzeczą pewną, że 
wizyta ta ma podłoże polityczne, bo dziś 
nie czas bawić się w wizyty kurtuazyjne 
w obliczu bardzo niepewnego jutra i łu¬ 
ny wojennej na Zachodzie. Słychać, że 
Koc tworzy jakieś nowe Bebe, nową 
partję polityczną, na której oprze się Rząd. 
Kiedy to nowe Bebe ujrzy światło dzien¬ 
ne, jeszcze nie wiemy. Z okazji rocznicy 
„cudu nad Wisłą" w dniu 15 sierpnia 
wszystkie partje i stronnictwa czynią go¬ 
rączkowe przygotowania celem godnego 
obchodu tego jubileuszu. 


Niemcy prowadzą grę polityczną, któ¬ 
rej kulisy trudno odgadnąć. To jedno jest 
wiadome, że sympatyzują wielce z pow¬ 
stańcami hiszpańskimi i pod osłoną ich 
okrętów powstańcze wojska z Marokka 
wysadzane są na ląd hiszpański. To na¬ 
zywa się u nich , ścisłą neutralnością. 
Wszelako inni też nie czynią lepiej. To 
na ich usprawiedliwienie. W olimpjadzie 
garną złote medale i — pieniądze. Wo¬ 
bec Czechosłowacji Zarząd gier olimpij¬ 
skich dopuścił się grubego nietaktu, od¬ 
grywając z okazji wywieszenia jej sztan¬ 
daru na stadjonie tylko pierwszą połowę 
hymnu państwowego, rzekomo nie roz¬ 
myślnie, vz co chcemy wierzyć. 

Austrja poszukała sobie, jak wiado¬ 
mo, innego wujka-,,opiekuna". Bo tamten 
pierwszy już dosyć narobił prezentów', 
trzeba było tedy oglądnąć się za innym, 
też bogatym i hojnym, by nie być zbyt 
natrętnym. Przypuszczać należy, że Au¬ 
strja na tem źle nie wyjdzie, chyba żeby 
wyszła źle; to jej wina. Rząd austr. wi¬ 
dział się zmuszony rozwiązać bardzo licz¬ 
ne organizacje i związki, w których zało¬ 
żono już jaczejki hitlerowskie — by w 
ten sposób przeciwdziałać zbytniemu ku¬ 
maniu i brataniu się obywateli austr. z 
tymi z nad Sprewy. 

Francja szuka najwidoczniej zacieśnie¬ 
nia węzłów przyjaznej współpracy z Pol¬ 
ską, wysyłając do Warszawy gen. Game¬ 
lina. Ona też podjęła inicjatywę pozyska¬ 
nia państw europejskich do przestrzega¬ 
nia ścisłej neutralności wobec rewolucji 
hiszpańskiej. Niestety inicjatywa napotyka 
na poważne trudności i zastrzeżenia u 
innych. Czy też ona nie parawanem tyl¬ 
ko, tak na zewnątrz, „pro foro externo“, 
by poza nim posiłkować i wspierać hiszp. 
„Front ludowy?" Francuscy komuniści do¬ 
magają się gwałtem od rządu, by ten pod¬ 
parł chylący się ku upadkowi komunizm 
hiszpański. To też rząd francuski z wiel¬ 
kim tylko trudem pokonuje te bolszewic¬ 
kie zapędy. Co tam dalej będzie, niewia¬ 
domo. 

Anglja sprytna trzyma się zdała od 
zawieruchy hiszpańskiej, wysławszy jedy¬ 
nie swe okręty na Morze Śródziemne ce¬ 
lem ochrony tam swoich interesów. Król 
Edward VIII. podążył na wywczasy let¬ 
nie na swym jachcie. Obecnie bawi on 
w Jugosławji. A o ożenku jego nic nie 


słychać. To nie ładnie od niego. Taki 
bogaty i przystojny kawaler! 

W Hiszpanji krew leje się w dal¬ 
szym ciągu. Sprzeczne komunikaty obu 
wojujących stron nie pozwalają na wy¬ 
tworzenie sobie prawdziwego obrazu o 
położeniu. W 'ostatnich dniach ustąpił 
rząd madrycki z premjerem Giralą na cze¬ 
le. Nowy rząd utworzył wnet i objął je¬ 
go ster przewodniczący prawego skrzy¬ 
dła partji soc. dem., Prieto. Podobno 
wódz powstańców gen. Franco otrzymał 
posiłki i gotuje się do zdobycia Madrytu. 
Rząd powstańczy znajduje się w mieście 
Burgos. Okrucieństwo i zaciekłość, z ja- 
kiemi obie strony walczą ze 9obą, prze¬ 
chodzą wszelkie ludzkie pojęcie. 

Portugalja prosi Anglję o ochronę 
przeciw komunistom, którzy pragną i tam 
wzniecić pożar wojny domowej. Trocki 
i Bela Kuhn, bawiący podobno w Hi¬ 
szpanji, wyciągają i tam swoje brudne 
łapy. 

Grecja płynie na wzburzonych falach 
wojskowej dyktatury). 1 ona omal nie 
przeżyła chwil grozy, podminowana moc¬ 
no przez bolszewicki Komintern. W sam 
raz jednak zauważono niebezpieczeństwo, 
to też gen. Metaxas wykonał zamach sta¬ 
nu w porozumieniu z królem, rozpędził 
parlament, zaprowadził stan oblężenia 
i ogłosił wojskową dyktaturę. Król usu¬ 
nął się na wyspę Korfu, widocznie celem 
uspokojenia swych nerwów. 

Sowiety rzuciły ostatnio 300 milj. na 
zgnębienie powstańców hiszpańskich. Mi¬ 
mo tego i oni deklamują o swojej ne¬ 
utralności w wypadkach hiszpańskich. 

I Z karty żałobnej. | 

Oldrzychowice. (S. p. Jan Pilch.) 
Dnia 15 lipca umarł tu zgoła nagłą śmier¬ 
cią ‘‘Jan Pilch, pens. kolejarz, liczący lat 
70. Zmarły pochodzący z Gródku, był 
przez długie lata stróżem kolejowym w 
Trzyńcu. Przed kilku laty, poszedłszy na 
emeryturę, przeprowadził się do Oldrzy- 
chowic, gdzie wraz z swą drugą żoną 
Anną z Szwarców Kubiczkową przeżył u 
niewłasnego syna i synowej lata odpo¬ 
czynku od pracy. Był to człowiek ob¬ 
darzony pogodnym i zgodliwym umysłem. 
Dzięki temu nie miał nigdzie żadnych 
nieprzyjaciół a szanowany był przez swe 


źle mnie poinformowano o czasie i miej¬ 
scu przesiadania. Nie wiele brakowało, a 
byłbym pojechał na dworzec Friedrich- 

strasse lecz w ostatniej jeszcze minucie 
zapytałem się tragarza o pociąg do 
Vlissingen i zdążyłem przesiąść się do 
niego. . 

Wagon, do którego wsiadłem szedł 

wprost do holenderskiego portu Vlissin- 
gen. Mogłem więc drzemać spokojnie w 
czasie nocnej podróży. Noc była ciemna 
i tylko światła na stacjach wskazywały, 
gdzie się znajdujemy. Zatrzymywaliśmy 
się w Stendal, Hannover i Osnabriicke. 
Wreszcie dojechaliśmy rano do pogra¬ 
nicznej stacji Bentheim, gdzie przez 
dłuższy czas odbywała się rewizja nie¬ 
miecka. Po stronie holenderskiej zatrzy¬ 
maliśmy się w Oldenzaal. Weszli celnicy 
holenderscy i przeprowadzali rewizję 
bardzo powierzchowną, byli bardzo u- 
przejmi i szybko opuścili wagon. Loko¬ 
motywy się zmieniły, miejsce niemieckiej 
zajęła holenderska z mosiężną kopułą, co 
jest charakterystyczne na wszystkich lo¬ 
komotywach holenderskich. Rozpoczyna 
się typowy krajobraz holenderski. Coraz 
częściej pojawiają się młyny ze skrzy¬ 
dłami, pędzonemi wiatrem, po obu stro¬ 


nach toru biegną kanały, ciągną się pola, 
śliczne sady, ogrody i pastwiska. Schlud¬ 
ne i piękne domki z czerwonemi dachami 
migają wśród zieleni drzew, miejscami 
biegnie aleja wysokich drzew, a na dro¬ 
gach mnóstwo rowerzystów, samocho¬ 
dów i autobusów. Gdy zaczęliśmy się 
zbliżać do Vlissingen zaczął padać drob¬ 
ny deszcz. Pojawiły się mewy, lecące 
nisko nad polami i poznaliśmy, że je¬ 
steśmy blisko morza. 

Gdy okręt odbił od brzegu w VIis- 
singen, zaczął padać drobny deszcz z nie¬ 
ba, pokrytego szaremi chmurami. Rozdy¬ 
gotały się maszyny i statek zaczął powoli 
zataczać szeroki łuk wyznaczonej drogi z 
portu na pełne morze. Na prawo i na 
lewo kołysały się boje, morskie drogo¬ 
wskazy. Stopniowo oddalały się domy 
tylko długa plaża ciągnęła się daleko za 
miastem, znacząc się małemi budkami — 
aż wreszcie tylko wąski szmat lądu pozo¬ 
stał na widnokręgu. Pasażerowie, których 
było koło 250 przeważnie pokryli się w 
kajutach — inni posilali się w jadalniach 
pierwszej i drugiej klasy, lub drzemali 
w salonach na wygodnych fotelach. Tylko 
najodważniejsi, okryci nieprzemakalnemi 
płaszczami wyszli na pierwszy i na drugi 


pokład, obserwując szeroki pas spienio¬ 
nej wody za okrętem i mewy, lecące za 
statkiem Ja postanowiłem zwiedzić sta¬ 
tek od góry aż do dołu, a ponieważ pa¬ 
dał deszcz, zacząłem zwiedzanie od dołu. 
Duży otwór, nakryty żelazną kratą wska¬ 
zywał, że tam gdzieś mieszczą się ma¬ 
szyny. Chcąc zwiedzić wnętrze okrętu, 
maszynownię i kotłownię, zapukałem do 
kajuty „pierwszego inżyniera", aby otrzy¬ 
mać pozwolenie. Na mą prośbę, czy mó¬ 
głbym obejrzeć maszyny i kotłownię, in¬ 
żynier — gruby Holender, z niemniej gru- 
bem cygarem w ustach, siedzący przy 
biurku — zapytał się mnie, czy jestem 
inżynierem, lub technikiem. Gdy odpowie- 
wiedziałem, że jestem księdzem, ale bar¬ 
dzo byłbym mu wdzięczny, gdyby mi 
pozwolił zwiedzić oddział maszyn, inży¬ 
nier uśmiechnął się uprzejmie, zawołał 
mechanika i kazał mu, aby mnie pro¬ 
wadził i objaśnił co do całego urządze¬ 
nia statku. Okręt ten nazywa się „Prin- 
ces Juliana", a należy do holenderskie¬ 
go towarzystwa żeglugowego S. M. Z., 
odbywając dziennie podróż między konty¬ 
nentem, a Anglją na trasie Vlissingen— 
Harwich. Pojemność statku wynosi oko¬ 
ło 3.000 tonn, maszyny mają moc 10.000 
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niewłasne dzieci jako ojciec i sam też 
wśród nich czuł się szczęśliwym. Odzna¬ 
czał się wielkiem i szczerem przywiąza¬ 
niem do Kościoła. Nie było zgoła nie¬ 
dzieli, w której ś. p. Pilch nie zająłby 
swego miejsca w trzynieckim kościele, 
w którym przy większych nabożeństwach 
zawsze usługiwał przy zbieraniu ofiar 
woreczkowych. Przybywszy do Oldrzycho- 
wic, gdzie niewłaśni jego synowie zdo¬ 
byli sobie poważne stanowiska, zyskał 
sobie i tu przyjaźń wielkiej części oby¬ 
wateli. Dowodem tego był jego pogrzeb, 
który zgromadził naokoło jego trumny 
wielu znajomych i przyjaciół rodziny z 
Oldrzychowic, Trzyńca i okolicznych wsi. 
W ostatnich miesiącach cierpiał na raka 
krtani. Rodzina jego skłoniła go do wy¬ 
jazdu do Pragi, gdzie miał się poddać 
klinicznemu leczeniu. Jakby przeczuwając 
zbliżającą się śmierć, ś. p. Pilch nie sko¬ 
rzystał z tego* że rodzina w Pradze chcia¬ 
ła go zatrzymać i wrócił z żoną do do¬ 
mu. Jeszcze raz mógł być w kościele, 
znosząc pogodnie swe cierpienia, poczem 
zasłabł tak, że w następną niedzielę nie 
odważył się już odbyć drogi do kościoła, 
zaś w środę następną dopołudnia poło¬ 
żył się, by odpocząć i nagle cicho za¬ 
snął. 

Rodzinie zasmuconej ślemy i my wy¬ 
razy szczerego współczucia. 

Sucha Sr. (Ś.p. Jan Folwarczny.) 
Bolesną wieść ogłosiły dzwony naszego 
kościoła średnio-suskiego o zgonie ś. p. 
Jana Folwarcznego, emeryt, urzęd¬ 
nika kopalń, i właściciela domu w Ś r. 
Suchej, który po dłuższem cierpieniu 
zmarł tutaj w poniedziałek dnia 3 b. m., 
wypełniwszy niespełna 56 lat swego wie¬ 
ku. W pogrzebie jego, który odbył się 
w nast. środę, wzięły udział liczne rze¬ 
sze publiczności, oddając cześć dozgon¬ 
ną i ostatnią posługę ś. p. Zgasłemu. 
W głębokim smutku i żalu stanęła nad 
jego otwartą mogiłą liczna Rodzina: mał¬ 
żonka, 4 synowie, 1 córka, 4 siostry, te¬ 
ściowa i dalsze liczne pokrewieństwo, 
rzewnemi łzami opłakując przedwczesny 
jego zgon. 

Bo też ś.p. Zgasły łubiany i szanowa¬ 
ny był przez wszystkich. Lubiany przez 
brać górniczą, której przewodził jako 
sztygar, łubiany i kochany przedewszyst- 
kiem przez swą Rodzinę, dla której był 


H. P. (koni parowych), a okręt może za¬ 
brać około 300 pasażerów, towary i kil¬ 
kanaście samochodów na pokład. Scho¬ 
dzimy na dół po żelaznych schodach. 
Żelazne poręcze są gorące od ciepła wy¬ 
chodzącego z maszynowni. Czuję, że za¬ 
czynam się pocić. Stajemy na dole wśród 
dwu rzędów ogromnych maszyn, huczą¬ 
cych i syczących pod ciśnieniem pary. Jak¬ 
by olbrzym, powalony na ziemię i skrę' 
powany, rzucał ramionami, .gapiąc z wy¬ 
siłku, — tak rzucają się suwaki maszyn 
w szalonym wirze kół i długich trans- 
misyj. Maszyny, to serce okrętu. Posu¬ 
wam się ostrożnie, aby nie zawadzić o 
dygocące części maszyn. Przechodzimy 
do kotłowni. Znajduje się tu po jednej 
i po drugiej stronie po sześć ogromnych 
palenisk, a przy każdem stoi, czarny jak 
murzyn, palacz. Ody otwiera drzwi pa¬ 
leniska bucha piekielny żar z gardzieli, 
która pochłania łopaty węgla. Z hali 
maszyn na prawej i ' na lewej stronie 
wybiegają dwie stalowe, grube osie, ni¬ 
by ogromne wrzeciona, obracające się z 
szaloną szybkością. Na końcu każdej z nich, 
już poza okrętem, umieszczone są śruby, 
wkręcające się w wodę i popychające 
statek z szybkością dwudziestu kilku wę¬ 
złów na godzinę, (C. d. n.) 


najukochańszym mężem, najtroskliwszym 
ojcem, bratem i przyjacielem. Nader 
ofiarny na cele kościelne i pilnujący na¬ 
bożeństw, poświęcający się chętnie każ¬ 
dej dobrej sprawie, pozostawił swoim 
przykład godny ze wszechmiar naślado¬ 
wania. Za przykład ten i ofiarność ser¬ 
deczne i ostatnie Bóg zapłać! Inną i 
lepszą emeryturę zgotował mu niebieski 
Bóg tam, gdzie niema już żadnych cier¬ 
pień i boleści. Zasmęconych niech Bóg 
pocieszy. 

|°j| Wiadomości z Kościoła. ° 

Cz. Cieszyn. (Prośba do ewang. 
U r z ę d ów paraf.) Praca nad nowym 
Kalendarzem ewang. na r. 1937 i gro¬ 
madzenie materjału do niego odbywają 
się w pełnym toku. Upraszamy uprzej¬ 
mie wiel. Urzędy parafjalne o przesłanie 
nam do nowego Kalendarza statystyki o 
ruchu ludności za rok 1935 oraz sprawoz¬ 
dań rocznych z życia Zborów za rok bie¬ 
żący celem zestawienia tychże w „Dziale 
kościelnym." 

Cieszyn. (Na marginesie Doży- 
nck — sprostowanie.) Sprawozdanie 
nasze z Dożynek dzięgielowskich w ub. 
numerze naszego pisma prostujemy o ty¬ 
le, że kazanie w trakcie obrzędu dożynko¬ 
wego wygłosił ks. Dr. Jan Szeruda, prof. 
teologji w Warszawie, brat ks. prof. Jó¬ 
zefa Szerudy z Cieszyna. 



Franciszek Frzeczek 

emer. kierownik szkoły w Łazacb i kurator 
Zboru orłowskiego. 

obchodzi w dniu 15 b. m. 70-łecle swych urodzin. 

Łazy. (Jubileusz 70 letnich uro¬ 
dzin kier. Fr. Przeczka.) Najpięk¬ 
niej świeci nam słońce, kiedy spełniło 
ono pracę całego dnia i powoli nachyla 
się ku zachodowi. Z żalem żegnamy w 
takich chwilach jego promienie, ciesząc 
się, że nam one jeszcze ozłacają ziemię. 

Jubileusz 70 letnich urodzin p. Fran¬ 
ciszka Przeczka, emeryt, kierownika szkoły 
w Łazach i kuratora Zboru orłowskiego, 
w dniu 15 b. m., to jakby chwila, w któ¬ 
rej zapatrzeni jesteśmy w one promienie 
zachodzącego powoli słońca, które nam 
świecą miło i łagodnie a których nam 
żal, że się powoli stracą. Z wyżyn 70 
lat spogląda zacny nasz Jubilat na prze¬ 
bytą długą drogę. Osrebrzona siwym wło¬ 
sem jego głowa, lecz w jego oczach je¬ 
szcze zapał życia a w piersi serce młode. 
Opromieniony długoletnią pracą na roz¬ 
licznych polach swej działalności szkolnej, 
kościelnej, narodowej i kult. oświatowej 
mimo podeszłego wieku nie puścił z rąk 
tej pracy, w której się zawsze kochał a 
którą wykonywał zawsze z wielką gor¬ 


liwością i poświęceniem ku pożytkowi 
bliźnich. Ongiś przed wielu laty pełnił 
obowiązki nauczyciela na ewang. szkole 
w Orłowej, poczem przeszedł na stano¬ 
wisko nauczyciela i kier. szkoły przemysło¬ 
wej w Łazach, odznaczając się niezwykłą 
sumiennością i akuratnością w spełnianiu 
swych obowiązków zawodowych. Ubocznie 
równie przez długi szereg lat prowadził 
pióro jako sekretarz w posiedzeniach 
zborowych,, o czem świadczą księgi pro¬ 
tokołów, ujmowanych przez niego nie¬ 
zwykle treściwie, krótko i rzeczowo. 
Przez pełnych 28 lat pełnił funkcje organi¬ 
sty przy kościele orłowskim, wszczepiając 
w młodzież i starszych zamiłowanie do 
śpiewu kościelnego. Przez długie lata pro¬ 
wadził miejsc. Kasę Raiffeisena, wykazując 
i na tern stanowisku niezwykłą sumien¬ 
ność i przezorność. Był wzgl. jest jesz¬ 
cze dziś członkiem wszystkich prawie to¬ 
warzystw '(i związków polskich w Ła¬ 
zach, służąc tymże swą światłą radą i do¬ 
świadczeniem. Przed dwoma przeszło la¬ 
ty przypadła mu wkońcu w udziale god¬ 
ność piastowania urzędu kuratora Zbo¬ 
ru orłowskiego po śmierci ś.p. kuratora 
K. Wałowego. Ciężkie to brzemię obo¬ 
wiązków i wielką odpowiedzialność za 
dalsze losy kościoła przyjął na siebie 
czcigodny nasz Jubilat, pragnąc i na tein 
stanowisku talent swój, zdolności i do¬ 
świadczenie postawić w służbę drogiego 
mu Kościoła i Zboru rodzinnego. 

Obfity plon swej długoletniej pracy 
złożył zacny nasz Jubilat w ofierze swe¬ 
mu społeczeństwu. Niechajżc łaska Boża 
idzie z Nim i w dalsze lata a promienie 
zachodzącego powoli słońca niech oświe¬ 
cają i ozłacają długo jeszcze wieczór Je¬ 
go życia! Serdeczne życzenia dalszego 
zdrowia i czerstwości sił ciała i du¬ 
cha składamy Mu imieniem naszego spo¬ 
łeczeństwa, naszego ludu, Kościoła i 
Zboru orłowskiego. 

Kocobędz. (Dar na Betezdę.) Go¬ 
ście weselni na weselu Anny Ponczów- 
ncj, córki Karola i Amalji Ponczów, 
właśc. gruntu nr. 70 z J. Paszem, właśc. 
domu i sklepu w Mostach nr. 123 zło¬ 
żyli na ręce starosty weselnego p. ku¬ 
ratora Pawła Sabelli z Ligotki Kam. 246 
Kcz na biały wieniec. Kwotę tę pani 
młoda ofiarowała na Betezdę. Serdeczne 
„Bóg zapłać"! 

Trzyniec. (Festyn sierocy.) Minio¬ 
nej niedzieli odbył się tu festyn, z któ¬ 
rego czysty zysk i dochód przeznaczony 
bywa na utrzymanie Ewang. Domu sie¬ 
rot. Mimo zimnego czasu festyn ten udał 
się dobrze. Zebrani goście zabawiali się 
poważnie a jednak swobodnie i wesoło. 
Dwóch . panów, którzy przyszli tu zdaje 
się tylko po to, aby zakłócić porządek 
i powagę zabawy, usunięto z ogrodu, 
nim zdołali swój zamiar wykonać. Przy 
festynie dzieci Domu sierot wygłosiły 
kilka deklamacyj, przygotowanych z niemi 
przez Siostrę przełożoną, przyczyniając 
się w ten sposób do podniesienia powa¬ 
gi tej imprezy. W ten sposób festyn ten 
znowu wykazał, że można się bawić przy 
takich sposobnościach w sposób poważny 
i zgodny z zasadami naszego kościoła. 

Trzyniec. (Elektryczne miechy 
przy organach.) W ostatnim tygod¬ 
niu przymontowany został do organów 
w tutejszym kościele elektryczny silnik, 
dostarczający powietrza do organów. Tło¬ 
czenie powietrza do organów zapomocą 
siły ludzkiej okazało się uciążliwem, si¬ 
ła jednego człowieka zgoła nie wystar¬ 
czała do obsługi ogromnego miecha. 
Szczególnie przy świątecznych nabożeń¬ 
stwach tłoczacz musiał pracować z naj¬ 
większym wysiłkiem. 
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Elektryczny popęd okazał się bardzo 
dobrym, nawet przy graniu pełnemi or¬ 
ganami ilość zużytego prądu jest nie¬ 
znaczna. Popędu dostarczyła firma Rieger 
z Karmowa, która przed blisko 40 temu 
laty dostarczyła organów. 


i 


Wiadomości z kraju. 



Jarosław Waleczko 

nacz. redaktor „Dziennika Polskiego' 1 na wyżynie 
50 lat życia w dniu 8 b. m. 

Cz. Cieszyn. (Redaktor Jaro¬ 
sław Waleczko u szczytów 50 
1 a t.) Wśród pionierów pracy narodowej, 
kult.-oświatowcj, politycznej i społecznej 
u nas na Śląsku od dziesiątek lat jedna 
stoi postać świetlana o charakterze czy¬ 
stym bez skazy, o niezłomnych przekona¬ 
niach i niepospolitej cnergji, przytem 
skromna, prosta i szczera: to Jarosław 
Waleczko, nacz. Redaktor »Dziennika 
Polskiego« w Cz. Cieszynie, który w 
dniu 8 b. m. obchodził jubileusz swych 
50-lctnich urodzin, w ścisłcm gronie swej 
Rodziny, przyjaciół i współpracowników. 
Aczkolwiek wbrew Jego wyraźnej woli 
i już »post festum«, korzystamy ze spo¬ 
sobności, by czcig. Jubilatowi z okazji 
Jego urodzin złożyć jak najserdeczniej¬ 
sze życzenia. Nie chcemy tu naprowa¬ 
dzać wyświechtanych frazesów, ale tak 
od serca wyrazić Mu nasze gratulacje i 
wypowiedzieć cześć i wdzięczność imie¬ 
niem tego ludu naszego polskiego na Ślą¬ 
sku, który On pokochał całą duszą i ser¬ 
cem i któremu poświęcił dziesiątki lat 
mozolnej i niezmordowanej pracy dla je¬ 
go uświadomienia narodowego, politycz¬ 
nego i kulturalno-oświatowego. 

Czcigodny nasz Jubilat wyszedł z pod 
strzechy wieśniaczej w Rychwałdzie i u- 
kończywszy szkołę ludową w miejscu 
oraz seininarjum naucz, w Cieszynie i w 
Krakowie, odrazu jako młody nauczyciel 
stanął w szeregach pracowników naro¬ 
dowych na Śląsku. Pełnił zrazu obowiąz¬ 
ki nauczyciela w Stonawie, potem w 
Rychwałdzie, dając się poznać jako zdol¬ 
ny mówca ludowy, zaco otrzymał też od 
Swych kolegów przydomek »referenta«. 
Już wtenczas kroki swoje skierował On 
do »Polskiego Stronnictwa Ludowego«, 
które najwięcej odpowiadało Jego poglą¬ 
dom na kierunek pracy naród., i którego 
też stał się członkiem. 

Dziejowa zawierucha wojenna, w któ¬ 
rej red. Waleczko został ranny, zapędziła 
8o daleko od nas na tajgi rosyjskie, na 
bezkresy Syberji, na wieloletnią tułaczkę, 
skąd po długiej i niebezpiecznej peregry¬ 
nacji wrócił po ukończeniu wojny do kra¬ 
in, bogaty w doświadczenia i zaprawiony 
do walki z trudnościami, jakie przynosił 
rozwój wypadków. Objął też wkrótce 


potem posadę kierownika szkoły Macie¬ 
rzy w Boguminie, postawiwszy ją wkrót¬ 
ce na wyżynie. Założył ognisko domowe 
i poświęcił wszystkie swe siły szkole i 
pracy pozaszkolnej w różnych związkach, 
zwłaszcza w Stronnictwie Ludowem, 
aczkolwiek rzucano mu skądinąd przy¬ 
nęty i czyniono obietnice. Wytrwał jed¬ 
nak pod sztandarem ludowym i wiernym 
pozostał swym zasadom i przekonaniom, 
stając się pionierem pracy narodowej i 
jednym z filarów swego Stronnictwa. 
Niebawem potem Gł. Zarząd Macierzy 
powołał Go do Cz. Cieszyna na stano¬ 
wisko kierownika biura Macierzy, a 
wkońcu społeczeństwo polskie powie¬ 
rzyło Mu »Dziennik Polski«, którego On 
stał się naczelnym redaktorem, nie prze¬ 
stając mimo pewnych zawodów służyć 
sprawie naszego ludu wybitnym swym 
talentem organizatorskim i zdolnościami 
swego ducha, serca i umysłu. Nie po¬ 
trzebujemy dodawać, że p. red. Wa¬ 
leczko jest prezesem miejsc. Koła Ma¬ 
cierzy szk. i członkiem wszystkich to¬ 
warzystw i związków polskich. 

Będziemy z pewnością tłómaczami 
uczuć i serc całego naszego ludu polskie¬ 
go bez względu na jego zabarwienie i 
różnice klasowe, wyznaniowe i społecz¬ 
ne, jeżeli imieniem tego ludu wyrazimy 
czcig. Jubilatowi to, czego w Jego or¬ 
ganie nie mogliśrrjy przez Jego skrom¬ 
ność umieścić, t. j. serdeczne życzenia 
zdrowia i powodzenia w dalszych latach 
oraz łaski i błogosławieństwa Bożego w 
gronie Jego zacnej Rodziny. Ad multos... 

Cz. Cieszyn. (Ostrzeżenie.) Urzą¬ 
dzającym festyny i zabawy pod gołem 
niebem zwraca się uwagę na rozporządze¬ 
nie władzy, mocą którego podczas zabawy 
nie jest dozwolony wyszynk warzonki 
przez związki i korporacje bez porozu¬ 
mienia się w tej sprawie z gospodzkim 
i wniesienia odnośnego podania do Urzę¬ 
du powiatowego. W tych wypadkach wa- 
rzonka uchodzi jako wyrób prywatny. 
Wykraczających przeciw tym przepisom 
czeka surowa kara. 

Puńców- (S. p. Władek Walczy- 
s k o.) Niepowetowaną stratę ponieśli tu 
Jerzy i Anna Walczyskowie, gospodarze 
w Puńcowie, przez śmierć swojego syna 
Władka, ucznia 7 ki. gimnazjum cieszyń¬ 
skiego, który w ub. niedzielę w godz. 
południowych zmarł po krótkiej i cięż¬ 
kiej chorobie w Szpitalu kraj. w Cieszy¬ 
nie w 17 wiośnie życia. Powodem śmier¬ 
ci było zdarcie ręką czy paznokciem pry¬ 
szcza na brodzie, wskutek czego nastąpiło 
zakażenie krwi. Wszelka pomoc lekarzy 
okazała się daremną. Pogrzeb ś. p. Wład¬ 
ka Walczyski odbył się w ub. środę na 
cmentarzu w Puńcowie przy nader licz¬ 
nym udziale publiczności oraz kolegów i 
koleżanek gimnazj. z miasta. 

Katowice. („W s p ó 1 n o t a Intere¬ 
sów" przeszła w posiadanie 
Państwa polskiego.) Największe 
na G. Śląsku przedsiębiorstwo przemysło¬ 
we, Wspólnota Interesów w Katowicach, 
zostało w tych dniach przejęte przez Pań¬ 
stwo. Olbrzymie to przedsiębiorstwo gór¬ 
niczo-hutnicze, zatrudniające 27.000 pra¬ 
cowników, przeszło w ten sposób z rąk 
niemieckich w ręce polskie. 

Kęty. (Kradzież zwłok z kostni¬ 
cy.) Wielkie poruszenie wywołała w 
tych dniach w Kętach dokonana w tajem¬ 
niczych okolicznościach kradzież zwłok 
młodej kobiety z kostnicy cmentarnej. 
Zmarła tam nagle przy straganie na udar 
serca 23-letnia handlarka Marja Gadów- 
na, zamieszkała w Zembrzycach. Zwłoki 
zmarłej po oględzinach lekarskich odsta¬ 
wiono do kostnicy. Na drugi dzień rano 


dozorca kostnicy stwierdził ze zdziwie¬ 
niem, że zwłoki zniknęły. Zawiadomione 
o tym wypadku organa bezpieczeństwa 
czynią starania w celu ujawnienia spraw- 
cy zagadkowej k radzieży. 

Ul Dział informacyjny. 

Bystrzyca n./O. (Festyn Ochot¬ 
niczej Straży pożarnej.) .W nie¬ 
dzielę, dnia 16 sierpnia 1936 urządza 
Ochotnicza Straż pożarna w Bystrzycy 
n./O. na boisku klubu sportowego „Groń" 
tegoroczny festyn. Jako nowość będzie 
ćwiczenie dorostu na boisku o godz. 17-tej. 

Strażak służy wszystkim bez różnicy. 
Jest zatem obowiązkiem szerokich warstw 
obywatelstwa, by Zarząd Straży we¬ 
sprzeć w jego czynnościach i przyspo¬ 
rzyć mu fundusze. 

Kto chce się dobrze zabawić, niech 
przyjdzie na festyn, a nie pożałuje tych 
kilku koron. Zarząd. 

Karwina. (40-letni jubileusz 
szkoły.) Polska szkoła ludowa przy ko¬ 
ściele w Karwinie obchodzi w bieżącym 
roku na początku szkolnego roku 1936/37 
4 0 -1 e t n i jubileusz istnienia szkoły czer¬ 
wonej przy kościele. Z okazji tej nad¬ 
zwyczajnej uroczystości prosi podpisane 
kierownictwo szkoły, ażeby wszyscy bywa¬ 
li uczniowie i uczennice, którzy uczęsz¬ 
czali do tej szkoły lub przed wybudowa¬ 
niem czerwonej szkoły do szkół w po¬ 
bliżu starego kościoła zgłosili się celem 
zestawienia dokładnych adres ustnie 
lub na piśmie w kancelarji polskiej 
szkoły przy kościele każdą niedzielę i 
środę od godziny 9 do 12-tej 

Kierownictwo szkoły. 

Oldrzychowice. (Dożynki.) Połączo¬ 
ne Towarzystwa kult.-ośw. urządzają w 
niedzielę, dnia 16 sierpnia 1936 w Olszy¬ 
nie p. K. Sikory „Dożynki" z bardzo 
urozmaiconym programem. Obfity i tani 
bufet, światło elektryczne i t. p. Wszyst¬ 
ko w uroczej olszynie nad Tyrką a w 
razie niepogody „Dożynki" w sali p. Ja¬ 
na Taciny. Pochód wyruszy o godz. 2 
od 'poi. szk. lud. I. w ^„Równicach". 

Prosimy o liczne i pewne przybycie 
z Oldrzychowic i okolicy. 

Betezda. Dochody i wydatki. 

Marzec 1936. 

Dochody: Dary prywatne: Ks. J. 
Unucka nieprzyjęte za drzewo do budo¬ 
wy 176.—. P. kier. Gryczowa, Cz. Cie¬ 
szyn ku uczczeniu pamięci męża 100.—. 
NN. 7.—. Ofiara w Błędowicach Dolnych 

127.30. Reszta wkładek Koła S. E. N., 
Błędowice za rok 1935, 150.—. Wkładki 
S. E. N., Nawsie 1284.50. Zwrot kosz¬ 
tów w związku z wieczorkiem S. E. N. 
w Błędowicach 50.—. Zapomogi prywat¬ 
ne: Kubica 250.—, na Śliwkową 100.—, 
na Badurową 50.—, na Błahutę 30.—. 
Zapomogi gminne: Kończyczki na Buch- 
tową 50.—. Olbrachcice na Suchankówną 
200.—. Nydek 200.—. Zapomogi z kasy 
brackiej: Śliwkowa 102.50, Recmanik 

85.30, Lodrowa 80.50, Grutzman 38.10, 
Krzyżankówna 68.85, Kołdrowa 70.50, 
Pienikowa 59.50. Zapomoga starcza 3030. 
Ubezpieczenia socjalne: Kołdrowa 50.—, 
Broda 134.—, Steblówna 92.—. Zapomo¬ 
ga inwalidzka Miarkowej 50.—. Subwencja 
Kasy spółdzielczej, Sucha Średnia 150.—. 
Pożyczka ze Skarbca Kościelnego im. G. 
A. 4146.25. Za sprzedane 8 q siana 
a 40 Kcz z Mohyłówki 320.—. 

Razem dochodów 11.252.30 Kcz. 

Wydatki: Towar żywnościowy 961 
Kcz 55 hal.; pieczywo 50.— ; mleko 
213.80; mąka 570.— ; masło 22.30; do- 
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wóz trocin 100.—; węgiel 462.—; kasa 
chorych 31.20; podatek obrotowy 26.70; 
szklenie okien inspektowych 26.—; my¬ 
dło 191.40; reperatura gromnika 100.—; 
cement 98.— ; słupy żelazne do płotu 128; 
stawianie płotu wraz z dodatkami 266.—; 
robota murarska przy płocie 52.— ; robo¬ 
ta ciesielska 60.80; wydatki ze świnią 10.—; 
nasiona 18.80; krzaki róż 18.—, ziemniaki 
na nasienie 33.—, opylanie drzewek owo¬ 
cowych 6.—, reperatura zegara 20.—, 
zwożenie kamienia 10.—, pasta do obu¬ 
wia 10.—, kosze 8.—, za drzewo z mostu 
i wierzby 60.—, za znoszenie wierzb 14.—, 
wyciąganie wierzbiny na Mohyłówce 
50.— ; biczówka 8.—; apteka 39.60; kup¬ 
no parceli do Mohyłówki 1-sza rata 2000.-; 
reszta budowniczemu za dobudówki 
2153.10; przewody elektryczne w Domu 
Miłosierdzia 59.90; łokciowina 35.80; re¬ 
peratura obuwia 48.—; portorja 112.80; 
kolej 29.—; wydatki administracyjne 
140.—; drukowanie statutów S. E. N. 
535.80; klisze do ulotki propagandowej 
198.50; drukowanie list składkowych 2000 
sztuk 291.70; włóczka dla dzieci na swe¬ 
try 50.—; fryzjer 7.50; z zapomogi rozda¬ 
no 47.—; tabaka 7.30. 

Razem wydatków 7.415*55 Kcz. 

Trzyniec. (Nasi umarli w miesią¬ 
cu czerwcu.) Dnia 9 um. w Dolnej 
Lesznej Zuzanna Cymorkowa r. z 
Turoniów, wdowa po Janie Cymorku, 
hutniku, pochodząca z G. Lesznej, licz. 
lat 67. — Dnia 12 um. w Górnej Lesznej 
Zuzanna Gajdzicowa r. z Chudo- 
bów, żona Jana Gajdzicy, pens. hutnika, 
rodem z Oldrzychowic, licząca lat 54. 

W miesiącu lipcu umarli: Dnia 3 
um. w szpitalu w Zabrzegu Augusta 
Liberta Henklowa, wdowa po Lud¬ 
wiku Henklu, dyrektorze fabrycznym, po¬ 
chodząca z Niemiec, licząca lat 70. — 

Dnia 11 um. w szpitalu trzynieckim Ewa 
Czyżowa, rodź. z Goryczków, żona 
hutnika i chałupnika Józefa Czyża w 
Łyżbicach, licząca lat 41. — Dnia 11 um. 
w Końskiej Jan Łukaszek, syn kraw¬ 
ca Andrzeja Łukaszka i Ewy r. z La¬ 
zarów, po 2 tygodniach życia. — Dnia 
15 um. w Oldrzychowicach Jan Pilch, 
pens. kolejarz, żonaty z Anną r. z Szwar¬ 
ców, pochodzący z Gródku, liczący lat 
70. — Dnia 21 um. w Nieborach Józef 
Du raj, pens. hutnik, żonaty z Anną r. 
z Madejów, pochodzący z Kamesznicy, 
liczący lat 79. — Dnia 27 um. w Nie¬ 
borach Marjańna Grygowa r. z 
Zabystrzanów, żona chał. i pens. hutni¬ 
ka Jerzego Grygi, pochodząca z Nieborów, 
licz. lat 66. — Dnia 28 um. w Niebo¬ 
rach Jan Heczko, pens. hutnik, po¬ 
chodzący z D. Lesznej, licz. lat 62. — 
Dnia 29 um. w Nieborach Zuzanna 
Ferancowa r. z Biedrawów, wdowa 
po Jerzym Ferancu, rob. rolnym w Trzy- 
cieżu, 1. lat 64. 
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Wiadomości ze świata. 


Kielce. (Gest prem. Sładkow- 
ski ego.) Prasa polska opisuje następu¬ 
jącą scenę, która wydarzyła się w cza¬ 


sie odwiedzenia przez premjera gen. 
Składkowskiego powiatu opoczyńskiego 
w Kieleckiem, dotkniętego klęską grado¬ 
bicia: „Auto pana premjera zatrzymało 
się w jednej wiosce, w której gwałtow¬ 
ne burze pozostawiły liczne ślady zni¬ 
szczenia. Pan premjer obchodził okolicz¬ 
ne pola, informując się szczegółowo o 
rozmiarach klęski. W pewnej chwili pod¬ 
biegła do p. premjera jakaś starsza ko¬ 
bieta i pocałowała go w rękę. Gen. 
Składkowski oburzył się i wyrywając rę¬ 
kę, powiedział: W Polsce kobiety nie 
całują mężczyzn po rękach, lecz męż¬ 
czyźni kobiety.* 4 — poczem pocałował 
chłopkę w rękę. 

Ryga. (Harcerze polscy poko¬ 
nali porohy Dźwiny.) W pierwszych 
dniach lipca b. r. wyruszyła z Drui pod 
komendą Dra. Ludwika Kohutka, urzędn. 
śl. Urzędu Wojew. w Katowicach, po¬ 
chodzącego ze Smiłowic, wyprawa 6 har¬ 
cerzy „Błękitnej jedynki żeglarskiej**. 
Celem wyprawy było przepłynięcie Dźwi¬ 
ny na trzech żaglowych kajakach własnej 
roboty w kierunku Rygi oraz poznanie 
Łotwy i portu ryskiego. Harcerze do¬ 
stali się w ciągu 8 dni do f^ygi, prze¬ 
bywając wodą około 400 km i zwycię¬ 
żając wszystkie porohy bez wyciągania 
łodyi na ląd. Największym wyczynem 
„Błękitnych rycerzy** było przepłynięcie 
przez jeden kajak z pełnym ekwipunkiem 
największego wodospadu pod Blawinas. 
Łotysze twierdzą, że nikt jeszcze nie prze¬ 
płynął Dźwiny bez wyciągania łodzi na 
brzeg i przeprowadzenia taboru lądem. 

Lwów. (Spirytyści między sobą.) 
W Sądzie Grodzkim we Lwowie odbyła 
się w tych dniach ciekawa rozprawa 
karna, której przedmiotem był jakiś „per¬ 
fidny duch.** Jako oskarżony wystąpił Ro¬ 
man Późniewicz, oskarżycielem był spiry- 
tysta-dyletant Wacław Majkowski. Spra¬ 
wa miała się następująco: W mieszkaniu 
Majkowskiego zebrało się pewnego wie¬ 
czoru większe towarzystwo celem urzą¬ 
dzenia seansu spirystycznego. W mo¬ 
mencie, gdy stolik zaczął się poruszać, 
Majkowski zapytał głośno: Kim jesteś, 
duchu? W odpowiedzi rozległ się basowy 
głos, jak ogólnie uznano, Późniewicza: 
Nie takim matołkiem, jak pan, panie Maj¬ 
kowski!“ Zapalono światła i ujrzano, jak 
Późniewicz, trzymając się za brzuch, śmiał 
się do rozpuku. Zgromadzeni wyrzucili 
za to Późniewicza gwałtem za drzwi. 
Oskarżony przed sądem Późniewicz tłó- 
maczył się, że obraźliwe słowa powie- 
•dział prawdopodobnie wywołany przez 
Majkowskiego duch. Sąd nie dał jednak 
wiary temu tłómaczeniu i Późniewicz vvy- 
fasował kilka miesięcy aresztu za obrazę 
i gwałt w obcem mieszkaniu. 

Insbruk. (Podatek od kotów.) 
Zdaje się, źe pierwszem miastem, które 
opodatkowało również i koty, jest Ins¬ 
bruk. Przyczyną, która „natchnęła** ojców 
miasta do wydania tak dziwnej ordynacji 
podatkowej, jest fakt, że w Insbruku od 
pewnego czasu koty stały się istną pla¬ 
gą. Turyści i mieszkańcy skarżą się, że 
miałczenie i wstrętne wrzaski kocie nie 


dają spokoju w nocy, poza tein koty ins- 
bruckie s ątak bezczelne, że wkradają się 
do kuchni i kradną środki żywności. 
(To i u nas — przyp. zec.) Magistrat 
miasta, pragnąc położyć kres tym kocim 
awanturom nocnym, wydał ustawę, że 
właściciel każdego kota będzie musiał 
opłacać od niego podatek w wysokości 
10 szylingów rocznie, za«ś koty bezpań¬ 
skie, nieopodatkowane będą traktowane 
narówni z psami bezpańskiemi i oddawa¬ 
ne będą w ręce oprawcy. 

N. York. (60 pociągów pancer¬ 
nych przewiozło zło to St. Zjed¬ 
noczonych do nowego skarbca.) 
Cały zapas rządowy złota Stanów Zjedno¬ 
czonych, wynoszący zawrotną sumę 
10.600 milj. dolarów, przewieziony został 
do nowego skarbca St.Z jednocz, w forcie 
Knox w stanie Kentucky. Dla przewiezie¬ 
nia tej olbrzymiej ilości kruszcu użyto 60 
pociągów pancernych. 

Paryż. (Dziecko za cenę trzech 
wołów.) Znakomity chirurg prof. Zan 
Luis For, badając zagadnienie wymierania 
we Francji, proponuje, żeby państwo za¬ 
kupywało dzieci lub wyznaczało nagrody 
dla małżonków o wielu potomkach. Pro¬ 
fesor powołuje się na przykład przemy¬ 
słowców Braci Miszlen, którzy w swoich 
koloniach robotniczych wprowadzili taki 
system premij. W tym czasie, gdy we 
Francji na 100 ludzi urodziło się 18.5, u 
nich urodziły się 32.2 osoby. \ Profesor 
oblicza, że „zakup dzieci** w ten sposób 
wyniósłby około 8 milj. rocznie. Wyda¬ 
tek ten da krajowi rok rocznie 6 V 2 milj. 
dzieci więcej. Każdy nowy obywatel ko¬ 
sztowałby państwo 16.000 fr., za cenę tę 
możnaby kupić we Francji 3 woły. 

Londyn. (Telefon ułatwia od¬ 
bycie współn. posiedzenia.) Dy¬ 
rektor wielkiego międzynarod,. koncernu 
„International Gombustjan Lid**, p. Usher, 
odbył niedawno bardzo oryginalne posie¬ 
dzenie, w którem wziął udział tylko on 
osobiście, mimo, że rozmawiał ze wszy¬ 
stkimi swymi dyrektorami z 5 części świa¬ 
ta. Siedząc w swoim wygodnym fotelu 
w Alwych House w Londynie, zapomocą 
telefonu buz drutu odczytał swoje spra¬ 
wozdanie rozrachunkowe, podał do wia¬ 
domości nową dywidendę i przyjmował 
odpowiedzi swoich kolegów z zarządu w 
Johancsburgu, Bombaju, Sydnej i Perth 
w Zachodn. Australji. Witał się i żegnał 
ze swoimi słuchaczami: „Dzień dobry 
N. York, Buenos Aires, Canetown i Jo- 
hanesburg, dobry wieczór Bombaj i Kal¬ 
kuta, dobra noc Sydnej, Melbourne, Ade- 
laide i Perth, dzień dobry Wellington, 
żałuję, że musiał pan w sobotę wari o 
tak wcześnie wstać, ale tu u nas w Lon¬ 
dynie jest 1/2 dO 1-szej i idziemy na śnia- 
danie.“ 

***** 
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KAWIARNIA I RESTAURACJA, HOTEL 

szamotowe, kompletnie 
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z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

ui Bystrzycy nad Olza* 

1 

stały zysk! 
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Pokoje hotelowe z gorącą 1 zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 

W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz» 
po poi. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie- 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 
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Wychodzi każdą sobotę- 


Oodziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Acmlnlstracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 K5. rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 falach. 1. Kazanie p. t: Do kogóż pójdziemy? 2. Pokłosie uroczystości poświęcenia dzwonów w Nawsiu. 3. Stare 1 nowe 
dzwony w Nawału. 4. Przegląd polityczny. 5. Z karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 9. Wlado- 

mości ze świata. 10- Ogłoszenia. 


Do kogóż pójdziemy? 

(Kazanie wygłoszone na uroczystości poświę¬ 
cenia nowych dzwonów w kościele ewangelickim 
w Nawsiu, dnia 15 sierpnia 1936, przez ks. dr. 

Wiktora Niemczyka, pastora w Krakowie.) 

Umiłowani Bracia i Siostry w Chry¬ 
stusie! Przychodzę do Was jako kazno¬ 
dzieja dzisiejszej Waszej uroczystości i 
przewodnik nabożnych myśli Waszych 
w podwójnej roli, w podwójnym cha¬ 
rakterze: i jako swój, i jako obcy. Wzo¬ 
rując się na ogólnie przyjętych formach 
i przejawach stosunków międzyludzkich, 
które przewidują przed wszczęciem wza¬ 
jemnego porozumiewania się w sprawach 
nader ważnych obowiązek ■ przedstawie¬ 
nia się, uważałem za wskazane i właści¬ 
we wstąpić na drogę przedstawienia się 
Wam, z którymi mam w ciągu tej 
uroczystej chwili kazania świątecznego 
Obcować. Z Waszej strony jestto niepo¬ 
trzebne. Jesteście mi znani jak dobry 
brat — znani jako cząstka tego dobrego, 
uczciwego, pracowitego, nabożnego ślą¬ 
skiego ludu ewangelickiego — znani tak, 
jak dziecięciu znane jest serce i łono mat¬ 
czyne, które je wypiastowalo i wyho¬ 
dowało. Ten wyraz znajomości z Wami 
ułatwi mi teraz wyłożenie Wam, kto 
Wani dziś będzie zwiastował Słowo Bo¬ 
że. I powtórzę: swój, i obcy zarazem. 
Dziwne zestawienie, ale tak temu jest 
prawdziwie! Swój — więc bliski, jak bli- 
skiem jest domownikom pewnej osady 
gospodarskiej dziecko sąsiada. Na by¬ 
strzyckim placu kościelnym urodzony, 
więc u najbliższego Waszego sąsiada, 
tam chrzczony i konfirmowany i wycho¬ 
wany na złotem ziarnie Bożego Słowa, 
podawanego sercem i ustami brata i bra¬ 
tanka Waszego długoletniego duszpaste¬ 
rza i scnjora ś. p. ks. Franciszka Mi¬ 
chejdy, tam na bystrzyckim cmentarzu, 
więc w najblższcm Waszem sąsiedztwie, 
składałem do grobu prochy doczesne ojca. 
'Patki, brata i siostry, którzy mają tam 
teraz swoje »micjscc pokoju« aż do 
chwili, którą upatrzy Bóg. Powiem wię¬ 
cej, przypominając się Waszej łaskawej 
Pamięci: tu przed tym ołtarzem poświę¬ 
całem wespół z moja towarzyszką życia, 
córką tego Zboru, swoje życic rodzinne; 
tu byłem świadkiem zaślubin najbliż¬ 
szych moich powinowatych: tu z tej ka¬ 


zalnicy, na progu mej działalności kazno¬ 
dziejskiej, lat temu dwanaście zwiasto¬ 
wałem Wam w kazaniu jutrzennem 
Ewangelję Narodzenia Pańskiego; wre¬ 
szcie: w gronie tutejszych zborowników 
z Gródku spędzam prawie corok z ro¬ 
dziną moją chwile odpoczynku. Sporo 
więc momentów składa się na uzasad¬ 
nienie tego, gdy, przedstawiając się 
Wam, powiadam: stoję przed Wami jako 
swój! 

Ale i jako obcy. Złożyło się na to i 
owych dwanaście lat, odkąd Bóg posta¬ 
wił mnie na stanowisku pastora krakow¬ 
skiego, zdała od tej ziemi; i to, że jako 
pastor zboru wielkomiejskiego musiałem 
na inne metody pracy duszpasterskiej na¬ 
stawić serce moje i zdolność moją; skła¬ 
da się na to i ta okoliczność, że starsi 
znajomi kolejno jeden po drugim scho¬ 
dzą do grobu, innych zaś czas i odda¬ 
lenie unoszą w sferę obcości... To 
wszystko czyni, że, choć serce nad tern 
i krwawo płacze, powiadam: stoję przed 
Wami jako obcy! 

Lecz jedno jest, co sprawia, że ta 
obcość w pewnych chwilach się rozwie¬ 
wa i uprawnia nas wszystkich, i Was 
i mnie, do szczególnego podkreślenia i 
do uwzględnienia tej pierwszej części 
prezentacji wzajemnej, iżeśmy sobie nie 
jako obcy, ale jako swoi. Jest niem to, 
co stoi w ośrodku tej chwili, na co mi 
też szczególna zwrócił uwagę Wasz 
duszpasterz, drogi mój przyjaciel i brat. 
Gdym go pytał: cóż chcesz, abym po¬ 
wiedział Zborowi Twetnu w tak pięknej 
chwili poświącki nowych dzwonów, od¬ 
powiedział mi: opowiadaj Słowo Boże! 
Rzeczywiście słuszne i jedyne stanowi¬ 
sko. Wszak Słowo Boże stoi ponad 
wszclkienli różnicami i wszelką obcością. 
Ono zrównuje wszystkich, ono zbliża, 
ono ma moc sprawić, że »niema Żyda 
ani Greka, niema niewolnika ani wolnego, 
niema mężczyzny ani niewiasty, aleście 
wszyscy jedno w Chrystusie Jezusie.« 
Jedność rozkołysanego modlitwą i wiarą 
i ofiarą Zboru Chrystusowego stanowić 
chcemy, dlatego po to Słowo sięgniemy 
do Skarbnicy Prawdy, aby niem się cie¬ 
szyć, krzepić, zasilić. Wprzódy jeszcze 
niechaj rozbrzmi pieśń i zaszemrzc mo¬ 
dlitwa. Amen. Pieśń. Ojczenasz. Tekst: 
ew. Jana 6, w. 66—69. 


Na „Bartłomieja“ 
do Błędowic! 

W niedzielę dnia 30 sierpnia b.r. obchodzi 
Zbór błędowski 

154 rocznicę założenia 
swego kościoła 

Uroczyste nabożeństwo, które się rozpocznie 
o godz. 10 dopołudnla, odprawi wiel. ks. 
Józef Fukała, pastor trzyniecki. 

Na uroczystość tę kochanych braci i siostry 
z bratnich zborów śląskich jak najuprzejmiej 

zaprasza Presbiterstwo zboru. 

»Od tego czasu wielu uczniów 
Jego odeszło nazad i więcej z Nim nie 
chodzili. Tedy rzekł Jezus do dwuna¬ 
stu: Izali i wy odejść chcecie? I od¬ 
powiedział Mu Szymon Piotr: Panie, 
do kogóż pójdziemy? Ty masz słowa 
żywota wiecznego, i myśmy uwierzyli 
i poznali ,żeś Ty jest Chrystus, Syn 
Boga żywego.« 

Umiłowani w Panu! Przeczytany ury¬ 
wek Ewangelji stanowi w pierwszych 
swych słowach jedno z najcięższych o- 
skarżeń, jakie znajdujemy na kartach 
Nowego Testamentu, równe w swej zło¬ 
wieszczej i ponurej wadze znanej Wam 
wszystkim scenie, jaka się rozegrała na 
podwórzu pałacu arcykapłana Kajfasza, 
kędy przy ognisku, rozgrzewającem 
zziębnięte członki żołdaków, po pytaniu 
dziewki służebnej arcykapłana: »i tyś był 
z tym Galilejczykiem, boć i mowa twoja 
wydaje cię,« padły te słowa: »nie znam 
tego człowieka« — równe scenie zapar¬ 
cia się Piotra, tylko dziwnym zbiegiem 
okoliczności nie zakończonej strasznem 
potępieniem »biada«! Wspominam podo¬ 
bieństwo tych scen w tym celu, by się 
z całą stanowczością odgrodzić od ta¬ 
kiego sposobu: oskarżania i potępiania. 
Nie przychodzę Was oskarżać ani po¬ 
tępiać, ale też nie chwalić i głaskać. Je¬ 
dynie pokrzepić i umocnić, sprawiedliwą 
oceną dzieła, które dziś kończycie. — 
Wszystko zaś to, co myśl naszą wypeł¬ 
nia w tej chwili, ujmiemy w postać py¬ 
tania i odpowiedzi, jakie podsuwa nam 
Ewangelja. Tło słów, które stanowią nasz 
temat, jest następujące: 
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Chrystus Pan nakarmił pięcioma Chle¬ 
bami i dwiema rybkami pięciotysięczną 
gromadę Swoich słuchaczy. Cud ten sta¬ 
nowił podstawę kazania Chrystusowego 
o prawdziwym chlebic i napoju żywota, 
które tylko w Nim są: »Jam jest on chleb 
żywota, kto do mnie przychodzi, łaknąć 
nie będzie, a kto we mnie wierzy, nigdy 
pragnąć nie będzie.« Bluźniercza ta, zda¬ 
niem niektórych żydowskich słuchaczy, 
mowa, uzupełniona mocnem podkreśle¬ 
niem przez Chrystusa swej woli jako 
jedynego pośrednika w dojściu do spo¬ 
łeczności z niebieskim Ojcem, stała się 
powodem, że szereg z nich wycofało się 
z grona wierzących i odsunęło się od 
Niego i Jego słowa. 

Pan to powiedział i nic zdumiał się 

wszak wiedział, że wytrwanie przy 
Nim wymaga dużego samozaparcia się, 
o które między ludźmi tak trudno. Dla¬ 
tego puścił ich bez żalu, bo chciał mieć 
przy Sobie tylko tych, którzy »przyło- 
żywszy rękę do pługa, nie oglądają się 
nazad«. Ale jako przenikliwy wódz prag¬ 
nął wypróbować wierność i wiarę naj¬ 
bliższych sobie, których obrał, dwunastu. 
Więc postawił przed nich to pytanie: 
»!zali i wy odejść chcecie ?« A odpowie¬ 
dział Mu Szymon Piotr: »Panie, do ko¬ 
góż pójdziemy? Ty masz słowa żywota 
wiecznego, a myśmy uwierzyli i poznali, 
żeś Ty jest Chrystus, Syn Boga żywe¬ 
go.® Dla chrześcijanina, dla ewangelika. 
Słowo biblijne, ewangeliczne jest probie¬ 
rzem, sprawdzianem wartości. Dlatego 
te dwa słowa biblijne stawiamy sobie 
jako temat rozważań w dniu uroczysto¬ 
ści Waszej: najpierw pytanie, potem od¬ 
powiedź. 

I. 

Najpierw pytanie: Izali i wy odejść 
chcecie? Pytanie to stawiam nie ja, bo 
wtedybyście mogli z wszelkiem prawem 
po swojej stronic odpowiedzieć: któż cię 
postanowił sędzią nad nami?! Pytanie to 
stawia — jak niegdyś pierwszym ucz¬ 
niom Swoim, tak dziś Wam, też uczniom 
Swoim Chrystus Pan. A jeśliby się 
komuś zdawało, że i On daleko, i że 
dawno oddalił się od ziemi, bo za mało 
tu Jego ducha i Jego serca, to mu po¬ 
wiem: dziś ma tu Chrystus Swojego 
świadka. Swojego pełnomocnika, z któ¬ 
rym jesteście z.wiązani, którego musicie 
poważać, z którym musicie się liczyć. 


bo on z Was wyszedł — jako Wasza 
własna myśl: to ten dzień uroczysty, któ- 
ryście sobie sami ustanowili. I oto ten 
dzień, jakoby się uosobił w potężnej 
jakiejś postaci, w postaci obejmującej ca¬ 
łą chlubną przeszłość Zboru Waszego i 
wszystkich Waszych ojców i matek, któ¬ 
rym zawsze ten dzień był wielkiem wy¬ 
darzeniem, wielkiem świętem — i ta po¬ 
stać staje tu, może gdzieś koło ołtarza, 
tak że wszyscy ją dojrzeć mogą, bo wy¬ 
rasta aż pod strop, wyżej i dalej; roz¬ 
szerza się aż gdzieś po cmentarz, rośnie 
aż ku wieży, hen ku dzwonom na wieży 
zawisłym, hen wdał i wszerz i wzwyż 
w eter podniebny — jak daleko i sze¬ 
roko i wysoko sięgać będzie głos 
tych dzwonów, tak daleko i szeroko i 
wysoko sięga ta postać, uosobienia dzi¬ 
siejszego święta Waszego, i tak dono¬ 
śnie jak te dzwony dzwonią, stawia Wam 
pytanie! Izali odejść chcecie? Zanim 
spróbujemy dać odpowiedź, musimy zgłę¬ 
bić treść pytania: co znaczy odejść, od 
kogo, tfd czego odejść, czy chcemy o- 
dejść? 

W tern słowie »odcjść« jest nuta ja¬ 
kaś smutna, żałosna, żałobna, cmentar¬ 
na, bo oznacza ono przeważnie jakieś 
nici, unicestwienie czegoś, co było i 
żyło a potem umrzeć musiało. To jakby 
jakieś zburzenie mostu a więc i możli¬ 
wość przejścia przez falc rozszalałej 
powodzi: to jakby jakieś zamurowanie 
sobie drzwi i bramy powrotu, jak nic 
otwierają się nigdy więcej bramy cmen¬ 
tarza przed tymi, którzy tam złożeni 
a to jest smutne i żałosne, jak mclodja 
tej dumki góralskiej: Góralu, czy ci nie 
żal, odchodzić od stron ojczystych? ... 
Kto raz odejdzie, ten rzadko kiedy już 
znajduje drogę spowrotcin, bo potem 
zawsze jakieś przeszkody stoją mu w 
drodze, każdy kamień na niej ustawia 
się tak, że o jego ostre kanty ranią się 
stopy i krwawią, i osłabia się siła — 
i pozostaje się zwykle wyczerpanym, 
osamotnionym, bezsilnym. Nie każdemu 
snrzyja takie szczęście, jak owemu sy¬ 
nowi marnotrawnemu z podobieństwa 
Chrystusowego, że mógł jeszcze powró¬ 
cić, ale któremu przedtem układa się na 
barki okrutna nędza osamotnienia i upod¬ 
lenia, li tylko dlatego, że lekkomyślnie 
odszedł z domu ojca swego. Kto chce 
poznać treść słowa »odejść«, ten niech 


sobie tę postać syna marnotrawnego 
wspomni! Znamy ją wszyscy od dzieciń¬ 
stwa i wiemy — nieprawdaż — wiemy 
już, co znaczy »odejść«, odejść tern odej¬ 
ściem, o które dzień dzisiejszy nas pyta: 
Izali odejść chcecie? 

Od kogo, od czego odejść? Umiło¬ 
wani! Dzień pamiątki poświącki t^go ko¬ 
ścioła, i dzień poświącki nowego na wie¬ 
żę tegoż kościoła nabytku nas tu zgro¬ 
madza w tych uświęconych westchnie¬ 
niami modlitewnemi kilku pokoleń mu- 
rach. 1 to wyjaśnia nam wszystko, co 
mieści się w pytaniu: Czy chcecie o- 
dejść? Chcecież odejść od tego ołtarza, 
u którego setki Was, od najmłodszych 
aż do najstarszych były chrzczone i zda¬ 
wane w rękę Tego, który od tej chwili 
otwierał nad Wami niebiosa Swej Ła¬ 
ski i aniołów Swej opieki zsyłał na drogi 
Wasze? — od tego ołtarza, u którego 
przystępowaliście i przystępujecie do 
dziś gromadnie do świętej spowiedzi, by 
»strudzeni i obciążeni znajdować od- 
pocznienic dla dusz Waszych«? — od 
tego ołtarza, u którego ojcowie Wasi i 
Wy zawiązywaliście rodziny Wasze, u 
którego poprzez wieka trumien żegnali 
się w obrzędach pogrzebowych drodzy 
zmarli Wasi. — Czy chcecie odejść od 
tych nabożeństw, które były najszlachet- 
niejszemi wzlotami serc Waszych wgórę, 
tam kędy żaden. niepokój nie sięga? — 
od tych śpiewów, któremi rozbrzmie¬ 
wały te sienie Pańskie i przybytki dusz 
Waszych? Czy odejść chcecie od tego, 
czcm żyły całe pokolenia przodków Wa¬ 
szych gorliwych w wierze gorliwością*, 
nie cofającą się przed żadnem prześlado¬ 
waniem: gorliwością, która wolała za¬ 
miast przez złocone ołtarze świątyń czci 
bołwochwalczej podążać hen do kniei i 
lasów, gdzie ołtarzem był nieciosany 
górski kamień, a wtórem do pieśni na¬ 
bożnej szum jodej i świerków, byle tylko 
pokrzepić się słowem prawdy, chlcbem 
żywota nasycić, wodą z żywej krynicy 
orzeźwić? Czy odejść chcecie od wspom¬ 
nień chlubnej przeszłości wiary luterskiej 
koło Cieszyna, twardej i mocnej, jak 
twardem było życic ojców i matek Wa¬ 
szych a jak mocnym był liart ich serc, 
prostych a szczerych, nabożnych i wier¬ 
nych? 

Wiemy wszyscy dobrze, jakie i skąd 
wieją wiatry, jakie i przez ten nasz lud 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Wrażenia z podróży do Anglii.) 

(C. d.) 

Oszołomiony wychodzę znów na po¬ 
kład, gdzie owiewa mnie świeże powie¬ 
trze i co ważniejsze, witają mnie jasne 
promienie słońca. Pasażerowie wychodzą 
z kajut i salonów i udają się na oszklo¬ 
ny pokład. Nachylam się przez burtę i 
patrzę jak od okrętu odbijają s«^ duże 
fale zielonej wody, wspinają się w górę 
i rozbłyskują w słońcu spienionemi czu¬ 
bami grzbietów. Wychodzę wyżej na dru¬ 
gi pokład i patrzę z podziwem. Wokoło 
mnie rozlany olbrzymi bezmiar wód, jak 
okrągła tarcza, na której środku znajduje 
się nasz okręt. O jakiż cudny to widoki 
Myśl mimowoli biegnie ku niebu, ku Te¬ 
mu się wznosi, o którym Kochanowski 
powiada: „Kościół Cię nie ogarnie, wszę¬ 
dy pełno Ciebie i w otchłaniach i w 
morzu, na ziemi, na niebie/ 4 Psalmista, 
opisując majestat i potęgę Bożą w Psal¬ 
mie 104 powiada: „Przyodziałeś się świa¬ 
tłością, jako szatą; rozciągnąłeś niebiosa, 
jako oponę, któryś zasklepił na wodach 
pałace swoje. O jakoż wielkie są spra¬ 


wy twoje, Panie! te wszystkie mądrześ 
uczynił. W morzu wielkiem i bardzo 
szerokiem, są płazy, którym niemasz licz¬ 
by, po niem okręty przechodzą, i wie¬ 
loryb. któregoś Ty stworzył, aby w niem 
igrał/ 4 Ody patrzyłem na morze i na tę 
jego krasę oraz dziwną grozę pytałem 
się jak może człowiek zaprzeczać istnie¬ 
niu Boga, który to wszystko stworzył i 
uczynił. Mijały godziny, a nie mogłem 
oderwać oczu od wód, lśniących się naj- 
czystszem srebrem, przybierających czasem 
kolor opalu, gdy chmura rzuciła cień na 
fale. Nie można było patrzeć w tę stro- 
nę, gdzie powoli obniżało się słońce, ście¬ 
ląc złotowe blaski na morze. Dziwne to, 
jak morze może przybierać różne kolo¬ 
ry i zmieniać je bardzo szybko. Wdzięcz¬ 
ny byłem Bogu za ten cudny dzień i za 
ten wieczór na morzu, wieczór, którego 
opisać nie można. Ogarniał mnie jakiś 
smutek, czyto z powodu oddalania Się 
od domu, od którego dzielić mnie będzie 
to morze, czyto z powodu poczucia wła¬ 
snej znikomości i małości oraz niegod- 
ności wobec Boga. Pytanie budziło się 
w sercu: Panie, czy Ty uważasz mnie ma¬ 
łego i znikomego za godnego, abym 
opowiadał wszelkie sprawy Twoje? Pa¬ 


nie, czy Ty pozwolisz mi wrócić znowu 
przez te wodne bezmiary, abym wyko¬ 
nywał służbę Twoją? Szukałem słów na 
określenie smutnego nastroju i wtedy 
przypomniał *ni się Słowackiego wiersz: 
„Smutno mi Boże, dla mnie na zacho¬ 
dzie rozlałeś tęczę barwy promienistą../ 4 
oraz ten refren: „Choć mi tak niebo Ty 
złocisz i morze, smutno mi Boże/ 4 
Ukazał się wreszcie szary pas lądu, 
oko znalazło miejsce, na którem spocząć 
mogło. Zbliżaliśmy się do portu w Har- 
wich. Okręt zwalniał biegu. Ruch zaczął 
się na okręcie. Dziesiątki i setki ludzi 
z waliskami cisnęło się w stronę wyj¬ 
ścia. Wreszcie okręt dobił do wysokiego 
obmurowania, gdzie go przytwierdzono 
potężnemi łańcuchami, spuszczono most 
i fala ludzka zaczęła schodzić na dół W 
stronę hali rewizyjnej. Wysoki syn Albio- 
nu, w kasku na głowie, przedstawiciel 
bezpieczeństwa publicznego przepuszczał 
nas dwójkami do urzędnika, który zada¬ 
wał kilka pytań, przybijał pieczątkę W 
paszporcie i bez rewizji pozwalał przejść 
na peron. Wsiedliśmy do pociągu, któ¬ 
ry za półtorej godziny wyrzucił nas z 
wnętrza wagonu na szeroką oświetloną 
halę dworca londyńskiego. (C. d. n.) 
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śląski, ewangelicki idą hasła propagandy 
dla tego, co było — co było — jak mó¬ 
wią fałszywi heroldzi nowych czasów i 
nowego ładu — dobre dla starych po¬ 
koleń, ale co dziś już przebrzmiało i nie 
godzi się na nic — bo nowe czasy po¬ 
trzebują nowych zasad, nowej wiary ... 
lecz nic w Boga. Bracia i Siotry! Na to 
odpowiedzmy sobie znów wspomnieniem 
owego syna z podobieństwa Chrystuso¬ 
wego: I on odszedł, bo chciał nowych 
rzeczy, nowych wrażeń, nowych prze¬ 
żyć. Dom starego ojca był mu za ciasny 
i pachniał stęchlizną wyżycia i przeżycia 
— więc odszedł. Zpoczątku miał się do¬ 
brze, czuł się doskonale, bo był, w wła- 
snem wyobrażeniu wolnym, wolnym od 
starych zasad ojcowskiego domu; ale im 
wolniejszym sam siebie się wydawał, tein 
głębiej pogrążał się w odmętach niewoli, 
niewoli nowej, strasznej, niewoli, której 
końcem i kresem jest śmierć. Nie łudź¬ 
my się, ale patrzmy otwartemi oczyma 
na świat dzisiejszy: ostatniemi czasy w 
kraju, gdzie lud »odszcdł« od ołtarzy, 
kazalnic, kościołów, od wiary swych 
przodków, a przyjął »wiarę« nową ale 
nic w Boga, w tym kraju nastało coś 
najstraszniejszego na ziemi: czasy i 
zbrodnie kainowe, brat zabija brata w 
okrutnej wojnie domowej — a koniec 
wszystkiego? Straszne słowo »śmierć«. 
Bajką i fraszką by to było, gdyby to 
była tylko cielesna śmierć dla dziesiąt¬ 
ków tysięcy, ale to jest śmierć ducha 
i serca. Taki jest skutek wstąpienia na 
drogę, którą wskazuje słowo »odejść«, 
w tern znaczeniu, jakie przedstawiłem, 
o jakie nam dziś wyłącznie chodzi. Więc 
jako rzecznik dzisiejszego święta Wa¬ 
szego, jako jego usta, stawiam Wam to 
pytanie: Izali i wy odejść chcecie? 

Na poważne, rzetelne pytanie należy 
się poważna, rzetelna odpowiedź. Ewan¬ 
gelia wkłada wzór takowej w usta jed¬ 
nego z Uczniów Pańskich, Szymona Pio¬ 
tra: »Panie, do kogóż pójdziemy? Ty 
masz słowa żywota wieczncgo.« Wspom¬ 
niałem już, iż podstawą, na której wy¬ 
łoniła się cała ta scena, była sprawa Chle¬ 
ba powszedniego dla głodnego ludu. Bez 
chleba niema życia! Bez chleba fizycz¬ 
nego, cielesnego niema życia fizycznego, 
cielesnego, bez duchowego pokarmu nie¬ 
ma życia duchowego. Pan dał głodnym 
chleb cielesny ku zachowaniu życia ciała. 
Pan daje też pokarm duchowy dla za¬ 
chowania życia duchowego. Dlatego Szy¬ 
mon Piotr w odpowiedzi swojej na py¬ 
tanie Pana mówi o karmie żywota, którą 
jest Słowo, Słowo żywota wiecznego. 
Nie wydaje mi się, bym się mylił, bym 
tylko jakąś zarozumiałością wyznanio¬ 
wą lub stanową się kierował, gdy po¬ 
wiem: nasze kościoły ewangelickie są 
śpichlerzami tego chleba żywota dla 
głodnego ludu, a my kaznodzieje tego 
chleba szafarzami. Samo życie nasze — 
więcej powiem, życie Wasze, nam to 
potwierdza jako prawdę. Czem byłbyś, 
ludu śląski, bez tej karmy Słowa Bożego? 
Bez wątpienia nie byłbyś tak cennym 
nabytkiem, by o Ciebie różne ideologie 
się swarzyły i o posiąście 1 wej duszy i 
Twego serca zabiegały, gdyby nie te 
wartości w Tobie, które wykrzesał w 
Tobie krzemień Bożego Słowa, gdyby 
nie ten żar w Tobie, jaki roznieciła w 
Tobie iskra zwiastowania ewangeliczne¬ 
go, gdyby nie ta tężyzna Twoja, którą 
wykarmiło w Tobie Słowo żywota 
wiecznego. I z tego musisz sobie zdać 
sprawę — owszem — z tego przecież 
już zdajesz sobie sprawę. Niema na zie¬ 
mi człowieka ni ludu, któryby nie chciał 
być coś wart, dużo wart, a przeto też 


gardził tern, co mu tę wartość nadaje. 
Twoja też to jest, z głębi serca płynąca, 
odpowiedź, równa odpowiedzi Piotra: 
Panie — Panie Jezu Chryste — do ko¬ 
góż pójdziemy? Ty masz słowa żywota 
wiecznego... a świadectwem tej odpo¬ 
wiedzi dzisiejsze tu święto i dzisiejsza 
uroczystość, jakby dalsza perełka cenna 
w naszyjniku ofiarności Twojej dla Spra¬ 
wy Bożej, w naszyjniku, gdzie te Wa¬ 
sze dzwony nowe stoją obok dwóch no¬ 
wych kościołów, kilku kościółków na 
tej ziemi wżniesionych na przestrzeni 
kilkunastu zaledwie lat, i obok tylu in¬ 
nych dzwonów i organ i nowych wnątrz 
kościelnych... perły cenne wielkiej mi¬ 
łości do Tego, który ma Słowa Żywota, 
a który jest Chrystus, On Syn Boga ży¬ 
wego. I to jest Wasza odpowiedź na 
pytanie: Izali i Wy odejść chcecie — 
odpowiedź jasna, dobitna, wyraźna, moc¬ 
na — jakby oto przed tą potężną posta¬ 
cią, wyobrażającą dawny Zbór, stanęła 
niemniej potężna postać druga: duch dzi¬ 
siejszego Zboru, który daje odpowiedź: 
Nie bracie — nie chcemy odejść z domu 
ojców naszych szlakiem marnotrawnego 
syna; nie opuścimy ni ołtarza, ni kazal¬ 
nicy, ni tych grobów drogich przodków 
naszych, ni tych pięknych nabożeństw 
naszych; nie zaprzemy się pieśni na¬ 
szych, nie odłożymy do komory prze¬ 
żytków na zakurzoną półkę zapomnienia 
Biblji naszej świętej i nie przestaniemy 
karmić się ni poić chlebem i wodą ży¬ 
wota, bo chcemy żyć — chcemy żyć, 
a tylko u Ciebie jest życie, Chryste 
Książę Żywota — bo chcemy Synostwa 
Bożego, a tylko u Ciebie i w Tobie i z 
Tobą jest droga do Ojca, Panie Jezu, 
Synu Boga żywego. 

A żebyście przy tern wyznaniu wy¬ 
trzymać mogli, jakie duch teraźniejszego 
Zboru składa dziś przed duchem Zboru 
dawnego, skupcie duchy Wasze i wysłu¬ 
chajcie końcowej rady, której Wam w 
imieniu Bożem udzielę, wyciągając jej 
osnowę z istoty mechanizmu dzwonów 
Waszych. Żaden dzwon, choćby niewie- 
dzieć jak piękny i wspaniały, nie będzie 
niczem więcej jak lichą, bezdźwięczną, 
niemą skorupą, jeżeli nie będzie miał 
serca. Dopiero gdy w Waszych nowych 
dzwonach zawieszono serca, zaczęły one 
być tern, czem chcieliście je mieć: in¬ 
strumentem melodii łączącej niebo z zie¬ 
mią i ziemię z niebem. To sprawiają serca 
dzwonów. I z tego wypływa końcowa 
myśl dzisiejszego nabożeństwa, dzisiej¬ 
szej uroczystości. W spełnienie roli Wa¬ 
szej jako świadków Prawdy Bożej i Ży¬ 
cia Bożego na tej prastarej ziemicy włóż¬ 
cie serca Wasze, a wtedy rozbrzmią te 
łany i pola i domy tego pięknego za¬ 
kątka ziemi Bożej hasłem, które na 
dzwonach Waszych jest wyryte: 

Chwała na wysokościach Bogu, 

Na ziemi pokój, 

W ludziach dobre upodobanie! 

Amen.. 

* * * 

Pokłosie 

uroczystości poświęcenia nowych 
dzwonów w Nawsiu. 

Nasze zbory mają w swym rozwoju 
chwile ciężkie i bolesne, w których cie¬ 
nie trosk i smutków padają na ich życie 
i lękiem czy trwogą nawet napełniają 
wierne i oddane Kościołowi dusze. Każdy 
wypadek śmierci, każde uderzenie dzwo¬ 
nu pogrzebowego, każdy wstrząs we¬ 
wnętrzny, każda klęska, strata czy nie¬ 
szczęście na terenie zboru i w łonie ro¬ 
dzin naszych odbijają się echem bole- 


snem w sercach domowników wiary. 
Bośmy wszyscy jedną wielką rodziną, 
jednem ciałem, a gdy jeden ucierpi czło¬ 
nek, wtedy cierpi i boleje całe ciało. 

Wszelako zbory nasze mają też w swym 
rozwoju chwile jasne i promienne, któ¬ 
re budzą radość w sercach wszystkich i 
każą wierzyć, że Bóg nie opuści stadecz- 
ka swego, że rani, ale też znowu goi, 
że nawiedza, lecz Jego nawiedzenia są 
lekarstwem i przynoszą błogosławień¬ 
stwo. Chwile jasne i radością promienie¬ 
jące umacniają w wierze, „że się jeszcze 
nic nie stało, coby koniec zły miało, 
bez wady są rządy Boże". One płoszą 
smutki i dodają otuchy do wytrwania 
przy Jezusie Chrystusie, który Kościołem 
rządzi i drogi jego w przyszłość kreśli. 

Smutek i żal głęboki ogarnął cały 
zbór nawiejski, gdy w czasie światowej 
zawieruchy jego piękne śpiżowe dzwony 
poszły na wojnę. Odeszli wierni towa¬ 
rzysze doli i niedoli, co przez lat dzie¬ 
siątki wołali do Domu Bożego i opła¬ 
kiwali każdy zgon, odprowadzając zmar¬ 
łych na miejsce grobowego odpoczynku. 
Po nich przyszli inni, przemawiający ję¬ 
zykiem słabym i nieudolnym, niepokaźni 
i twardych jak stal uczuć, nieumiejący 
wzruszyć do głębi serc i dusz, nastro¬ 
jonych na nutę górną i podniosłą. Nie 
zadowolili w zupełności, bo nie mieli 
tego szlachectwa wewn. i twarda była 
ich natura. Toteż po czasie odeszli, u- 
stąpiwszy miejsca innym. 

I oto za łaską Bożą nadeszła upra¬ 
gniona i (utęskniona chwila, gdy w wieży 
kościoła nawiejskiego zawisnęły trzy no¬ 
we, piękne, spiżowe dzwony. Nic też 
dziwnego, że radosna ta wieść w uro¬ 
czystość ich poświęcenia w dniu 15 sierp¬ 
nia w 145-tą rocznicę poświęcenia Ko¬ 
ścioła zgromadziła w kościele i na placu 
kościelnym liczne zastępy i rzesze ewang, 
ludu nietylko ze zboru nawiejskiego, lecz 
także ze wszystkich innych bratnich zbo¬ 
rów śląskich, że pośpieszył na uroczy¬ 
stość mały i wielki, ubogi i możny, pro¬ 
staczek i uczony, wszyscy z gorącem 
pragnieniem, by przeżyć w duszy chwile 
wzniosłe i piękne, by utrwalić w swej 
pamięci ono wesołel historyczne zdarze¬ 
nie, by powitać i pozdrowić te, któ¬ 
re wspaniałemi tonami i cudowną, har¬ 
monijną melodją odzywać się będą od¬ 
tąd z wieży kościoła i budzić w sercach 
nastroje uczuć Boskich. Przy pięknej, sło¬ 
necznej pogodzie uroczystość poświęce¬ 
nia rozpoczęto wspólną pieśnią: „Wszyscy 
co składają..." i chórem miejsc. Z. E. M., 
poczem na umajoną na placu kościelnym 
ambonę wstąpił przewiel. ks. sen. Oskar 
Michejda w asyście księży miejsc., pasto¬ 
ra K. Krzywonia, wik. G. Szurmana i 
Dra Wiktora Niemczyka, pastora w Kra¬ 
kowie. Przemówienie ks. Senjora, opar¬ 
te o zwiastowanie godowe, umieszczo¬ 
ne na wszystkich trzech dzwonach: 
.(Chwała na wysokościach Bogu, na 
ziemi pokój, w ludziach dobre upodoba¬ 
nie," wywarło na słuchaczach głębokie 
i niezatarte wrażenie. Czuć było, że 
przemawia tutaj kaznodzieja z Bożej ła¬ 
ski i każde jego słowo kazania leci w 
głębię duszy, jako dobre i zdrowe ziar¬ 
no, na uprawny ugór, jako kropla od¬ 
żywczej wody do ust spragnionego. 
Kiedy następnie ks. Sen jor, omówiwszy 
na podstawie tekstu przeznaczenie każde¬ 
go poszczeg. dzwonu, wezwał je pokolei, 
począwszy od największego, do odezwa¬ 
nia się, a wkońcu wszystkie trzy dzwo¬ 
ny razem rozkołysały się w wieży, wy¬ 
dając z siebie cudowne, metaliczne i har¬ 
monijne tony, moment ten był tak wzru¬ 
szającym, że łzy zaświeciły w oczach i 
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potoczyły się po licach wielu zgromadzo¬ 
nych. Niezatarte to wrażenie, niezapom¬ 
niane to Chwile!" Wśród tych świętych 
wzruszeń i głębokiego nastroju poświę¬ 
cił je następnie ks. Senjor Słowem Bo- 
żem i modlitwą, oddając je w służbę 
kościoła nawiejskiego. 

Po poświęceniu dzwonów odbyły się 
następnie nabożeństwa w kościele i na 
placu kościelnym. Pięknie i porywająco 
kazał w kościele pastor krakowski ks. 
dr. Wiktor Niemczyk na temat: »Panic, 
do kogóż pójdziemy?« Niemniej podniosłe 
i budujące kazanie na placu kościelnym 
wygłosił miejsc, wikarjusz ks. (j. Szur- 
man. Miejsc, ks. pastor K. Krzywoń który 
najgorliwicj krzątał się i zabiegał koło 
zatnówiena i sprowadzenia nowych 
dzwonów, przy tych uroczystościach nie 
mógł niestety z powodu złośliwej chryp¬ 
ki dać wyrazu wobec zgromadzonych 
tłumów ewang. ludu swym uczuciom 
radości i uniesienia, gdy widział swą gor¬ 
liwość, swe zabiegi i starania ukorono¬ 
wane tak pięknym wynikiem. Piękne 
dzwony nawiejskic, to prócz prezbiter- 
stwa i licznych ofiarodawców jego prze- 
dewszystkiem zasługa i pomnik jego gor¬ 
liwej pracy i poświęcenia dla jego zboru 
i drogiego mu kościoła. Oby miłościwy 
Bóg raczył mu jak najrychlej pi zywró¬ 
cić pełne zdrowie i przyśpieszyć jego 
powrót z miejsca leczenia. Imieniem jego 
kochanego Zboru zasyłamy mu serdecz¬ 
ne pozdrowienia. 

A wy, dzwony nowe, któreście w 
dniu uroczystości otrzymały tak piękny 
chrzest, dzwońcie. Dzwońcie Bogu na 
chwałę a ludziom ku zbudowaniu! Dzwoń¬ 
cie i wzywajcie do Domu Bożego, by 
rozmodlony w nim lud służył Bogu i 
chwalił tio w duchu i w prawdzie. 
Dzwońcie w chwilach wesołych i smut¬ 
nych i prowadźcie myśli nasze ku gó¬ 
rze przed tron Najwyższego, przema¬ 
wiajcie głosem pięknym i donośnym do 
serc i uczuć naszych, by te serca i uczu¬ 
cia zlewały się w jeden potężny, wspólny 
chór na chwałę Bogu, ku pokojowi na 
ziemi i ku upodobaniu Boskiemu w lu¬ 
dziach. 

* * * 

Stare a nowe dzwony na 
wieży kościoła w Nawsiu. 

Z pewnością nietylko naszych czytelni¬ 
ków i zborou nikóu w nawiejskim zbo¬ 
rze, ale też i Braci z innych zborów zaj¬ 
mie kilka szczegółów o dzwonach, któ¬ 
re w tych dniach zdjęto z wieży kościoła 
nawiejskiego jako też o nowych, minio¬ 
nej soboty poświęconych nowych dzwo¬ 
nach. 

Z kroniki zboru nawiejskiego ułożo¬ 
nej przez Ks. sen. Franciszka Michejdę 
w r. 1891 na pamiątkę stu lat istnienia 
zboru dowiadujemy się, że gdy w r. 
1819 pozwolono wreszcie ewangelikom 
wybudować przy swych kościołach wieże 
i umieszczać na nich dzwony, to i zbo- 
rownicy w Nawsiu postanowili skorzy¬ 
stać z nowo przyznanych praw. Zbór 
mimo ciężkich czasów „wystawił 41 jeszcze 
w tym samym roku wieżę i zakupił je¬ 
den dzwon. Tym jednym dzwonem po¬ 
sługiwał się zbór przez 10 lat, gdyż dru¬ 
gi zakupiono dopiero w r. 1859. Dzwo¬ 
ny te służyły zborowi przez 12 lat, aż 
w r. 1870 zakupiono trzeci dzwon. W 
kronice swej pisze Ks. Fr. Michejda: 
„Według notatek w aktach budowa wie¬ 
ży kosztowała tylko 1114 złr. m. konw. 
Podobno więc zborownicy darowali 
wszystko drzewo i wykonali prócz rze¬ 
mieślniczej wszystką robotę bezpłatnie (z 


pobaby). Dzwon pierwszy kosztował 470 
złr., drugi 493 /łr. m. konw., trzeci zaś 
sprawiony przez młod/ież nawiejską 270 
złr. 

Dzwony te przetrwały aż do wojny 
światowej. Jak zgoła jeszcze wszystkim 
wiadomo, w czasie, gdy w państwach 
centralnych dawał się odczuwać brak me¬ 
tali potrzebnych do odlewania armat i 
innych narzędzi morderczych, jakaś mą¬ 
dra głowa przyszła na myśl, by na ten 
cel użyć metalu dzwonowego i cyno¬ 
wych piszczałek organowych. Rozjechali 
się więc po wszystkich stronach państwa 
a nie oszczędzili i naszego kraju ofice¬ 
rowie, najczyściej o żydowskim wyglądzie, 
by zbierać z wież dzwony kościelne. 
Pozostawiou wprawdzie dzwony pamiąt¬ 
kowa, stare, ale takich na naszych ko¬ 
ściołach nie było, gdyż na naszych ko¬ 
ściołach wolno było dopiero od r. 1848 
wieszać dzwony. Dlatego z naszych ko¬ 
ściołów zabrano wszystkie dzwony, na¬ 
sze wieże zamilkły zupełnie. 

Wrażenie wywołane przez to arcymą- 
dre rozporządzenie wojenne było fatal¬ 
ne. Ludzie oddali wprawdzie dzwony z 
swych wież i kościołów, ale — jak to 
niejeden pamięta, — postępowanie wojska 
i rządu zamiast wzmocnić, poderwało zu¬ 
pełnie zaufanie w siłę państwa i w moż¬ 
ność zwycięstwa. Lud odczuł, że rząd któ¬ 
ry chwyta się takich środków, znajduje 
się w rozpaczliwcm położeniu. Jeśli zaś 
rząd nie posiada innych metali, to po¬ 
winien natychmiast zakończyć wojnę, gdyż 
im dłużej będzie wojna trwała, tern więk¬ 
szą będzie klęska. Przeczucie prostych 
ludzi było trafne, trafniejsze niż nadra¬ 
bianie miną różnych generałów i boha¬ 
terów Hinterlandu. 

Wiadoma rzecz, że zabranie dzwonów 
okazało się i z innej przyczyny kapitał- 
nem głupstwem. Państwo materjału tego 
nie mogło użyć, gdyż był on na armaty 
niestosowny — gromady rozbitych i nie- 
zużytych dzwonów leżało bezużytecznie w 
arsenałach na Węgrzech i w Wiedniu. 
Może i lepiej tak, niż żeby dzwony te 
były przetapiane na narzędzia mordercze. 
Krytycznie patrzący człowiek nic mógł się 
obronić wrażeniu, że myśl zabrania dzwo¬ 
nów musiał podsunąć władzom jakiś czło¬ 
wiek wrogi kościołowi, chcący cynicznie 
kościołowi szkodzić i cynicznie z kościoła 
i chrześcijaństwa zadrwić, a władze woj¬ 
skowe, które na nadmiar rozumu nigdy 
nie cierpiały, skwapliwie myśl tę wykonały, 
arcykatolicki cesarz, „jego Apostolska 
Mość 44 z rodu Habsburgów zrobił to sa¬ 
mo, co dziś robią gdzieindziej zdecydowa¬ 
ni bezbożnicy. 

Lud z niechęcią znosił milczenie swych 
wież kościelnych i w zborze nawiejskim, 
tak jak w innych zborach powstało pra¬ 
gnienie zakupienia nowych dzwonów. Sko¬ 
rzystały z tego najróżniejsze fabryki, któ¬ 
re rzuciły się na wyrób stalowych dzwo¬ 
nów, na wzór tych, ^które już przed 
wojną wyrabiała wyspecjalizowana w tym 
kierunku odlewnia stali w Bochum w 
Westfalji. Z jednej z tych fabryk, miano¬ 
wicie z fabryki należącej do firmy Bóh- 
ler w Kapfenbergu w Styrji zakupił dzwo¬ 
ny stalowe zbór nawiejski w r. 1919. 
Ubocznie tu dodajemy, że wtedy i huta 
w Trzyńcu próbowała odlewać dzwony 
stalowe, odlała jednak tylko dwa lub 
trzy. Okazało się bowiem, że dzwony te 
nie miały należytego głosu. Jeden z nich 
zawieszono na wieży ewang. kościoła w 
Trzyńcu, drugi na wieży ewang. kościoła 
w Bystrzycy. Dziś oba te dzwony wiszą 
na dzwonnicy w Oldrzychowicach. 

Dzwony zakupione przez zbór nawiej¬ 
ski były niewielkie. Największy, jak już 


o tern przed dwoma tygodniami „Ewan¬ 
gelik 44 pisał, ważył 350 kg, średni 200 
kg, mały 90 kg. Nastrojone były na nu¬ 
tę lis, ais, cis. Na dzwonach tych nie 
było żadnego napisu, co na twardej stali 
przedstawiało znaczne trudności, wyryta 
była na nich tylko liczba 1919, liczba ro¬ 
ku w którym były odlane. Dzwony te 
poświęcił uroczyście Ks. sen. Franciszek 
Michejda w dzień pamiątki założenia ko¬ 
ścioła, dnia 15 sierpnia 1920 r. 

Po raz pierwszy dzwoniły one na po- 
gr/eb Ewy Ondruszowej rodź. Szlaurowej 
z Naw'sia nr. 27, która zmarła dnia 17 
sierpnia 1920 r A w 27 roku życia. Po 
raz ostatni dzwoniły Jerzemu Niedobie, 
byłemu rolnikowi w Nawsiu nr. 85, któ¬ 
ry dożył 76 lat a umarł dnia 21 lipca 
1936 r. i Ewie Kurowskiej, 82-letniej 
wdowie po Janie Kurowskim w Miliko- 
wic lir. 127, zmarłej dnia 22 lipca 1936. 

Dzwony te służyły zborowi przez ca¬ 
łych 16 lat i dzwoniły przez ten czas 
1136 umarłym zborownikom. 

Miały te wojenne dzwony głos słaby, 
wysoki i zbiegiem czasu powstała myśl 
zakupienia dzwonów nowych. Myśli tej 
dał wyraz członek zastępstwa zborowego 
p. Adam Kajzar z Nawsia nr. 284 zgła¬ 
szając wniosek, by ut worzono fundusz 
celem zakupienia nowych śpiżowych dzwo¬ 
nów. Wniosek ten dnia 6 marca 1927 r. 
uchwalony, urzeczywistniony został przez 
sobotnią uroczystość. Wezwanie prezbi- 
terstwa i duszpasterzy podjął zbór ochot¬ 
nie, zebrał potrzebne fundusze i w tym 
roku zakupił 3 dzwony, wielkością prze¬ 
wyższające tak poprzednie dzwony stalo¬ 
we jak i pierwotne dzwony spiżowe, 
zniszczone przez wojnę. Powtórzymy tu 
pokrótce to, co już częściowo umieszczo¬ 
ne było w naszem piśmie a obszerniej 
podane przy uroczystości poświęcenia. 

Dzwony odlane zostały dnia 11 lipca 
b. r w odlewni dzwonów Rudolfa Per- 
nera w Suche Vrbne przy Cz. Budzie- 
jowieach. Nastrojone są na nutę g, b, d, 
zatem na tonację molową. Największy 
dzwon mający napis: „Chwała na wyso¬ 
kościach Bogu 44 waży 705 kg. Średni z 
napisem „A na ziemi pokój 44 waży 439 
kg, mały, mający napis: „W ludziach 
dobre upodobanie 44 waży 214 kg. Umiesz- 
czon ) na nich ten napis godowy częścio¬ 
wo z tej przyczyny, że w pierwsze świę¬ 
to godowe podczas dzwonienia pękło 
serce przy największym dzwonie i dzwo¬ 
nu tego nie można było używać. 

Po zbadaniu ich głosu przez Komisję 
zborową, która wybrała się aż do odlew¬ 
ni, dzwony przesłano do Nawsia, dokąd 
przybyły dnia 27 lipca. Nie sprowadzono 
ich jednak natychmiast przed kościół, 
lecz czekano aż do niedzieli następnej, 
t. zn. do 2 sierpnia, w który to dzień 
na wozie ozdobionym kwieciem, a dostar¬ 
czonym przez właściciela sąsiadującego z 
kościołem gospodarstwa p. Edwina Siko¬ 
rę, przewieziono je przed kościół. Przy¬ 
wieźli je darmo gospodarze sąsiadujący 
z kościołem pp. Paweł Sikora z Fojstwia 
nr. 22 i Edwin Sikora z Nawsia nr. 23. 

Już przedtem zabrano się do spuszcza¬ 
nia starych dzwonów i rozbierania stare¬ 
go drewnianego rusztowania, które musia¬ 
no usunąć ze względu na to, że aby u- 
mieścić tak duże dzwony, musiano w 
ciasnej' wieży ustawić nowe żelazne rusz¬ 
towanie. Pracę tę rozpoczęto dnia 28 
lipca, a dnia 5 sierpnia wyciągnięto już 
novye dzwony. 

Na pamiątkę naszym braciom zboru 
nawiejskiego podamy tu też nazwiska 
tych osób, których przy uroczystości po¬ 
święcenia dzwonów przed kościołem wy¬ 
mieniono. Pracę rozebrania starego dębo- 


















Nr. 34. 


»EW ANGELIK® 


Strona 5. 


DOŻYNKI Towarzystwa Rolniczego 

niedziela 33 Jbm. Cz. Cieszyn - Park Sikory 


Godz. 9 zawody konne; godz. 10*30 pochód; godz. 15 obrzęd dożynkowy i dalszy program 


wego rusztowania, spuszczenia starych a 
wyciągnięcia nowych dzwonów wykonali 
cieśle pp. prezbiter Paweł Kluż z Miliko- 
wa, Jerzy* Lisztwan z Nawsia, Paweł Mły¬ 
nek z Nawsia. Pomocnikami ich przy tej 
niebezpiecznej pracy byli pp. Jan Rusz 
z Gródku, kościelny Jan Janiczek z Naw¬ 
sia, Adam Sztefek z Nawsia, Jerzy Szturc 
z Nawsia. Prace murarskie około wmu¬ 
rowania trawerzów, służących za podsta¬ 
wę dla żelaznego rusztowania dzwono¬ 
wego wykonał p. Jan Pyszko z Nawsia. 

Braciom tym składa Zbór wraz z swem 
przedstawicielstwem serdeczne dzięki za 
wykonane prace. Obok nich nie można 
zamilczeć pomocy okazanej zborowi w 
tych dniach przez wiele innych osób. 
Z uznaniem trzeba wspomnieć firmę Ru¬ 
dolfa Pernera, która dzwony odlała i 
uwzględniła wszystkie życzenia zboru, jej 
montera, który czuwał nad wykonywaną 
pracą, p. radcy Walcha z tartaku, który 
wypożyczył granika i potrzebnej liny. p. 
nacz. stacji Spaniela, który usłużył zbo¬ 
rowi w życzeniu, by dzwony można było 
dopiero w dniu 2 sierpnia odwieść z ma¬ 
gazynu kolejowego a obok nich z 

uznaniem i wdzięcznością należy wspom¬ 
nieć niezwykłą, wzruszającą gorliwość i 
ofiarność wszystkich zborowników, muzy¬ 
ków ze zboru, którzy usłużyli tak przy 
przewiezieniu dzwonów jako też i w 
dniu poświęcenia ich muzyką na instru¬ 
mentach dętych, odegraną z wieży i przy 
nabożeństwie, młodzież ewangel. ze zbo¬ 
ru, która swym prawdziwie pięknym śpie¬ 
wem chórowym przyczyniła się do pod¬ 
niesienia uroczystego nastroju przy po¬ 
święceniu dzwonów. 

Wspominając tych wszystkich może¬ 
my i z tego miejsca imieniem Zboru 
wypowiedzieć wyrazy serdecznej wdzięcz¬ 
ności wszystkim tym Braciom i Siostrom 
z różnych zborów śląskich, którzy na za¬ 
proszenie Zboru ogłoszone i w naszem 
piśmie zeszli się w dniu 15 sierpnia 
przed kościołem nawiejskim i wzięli u- 
dział w podniosłej uroczystości. Radość 
zboru prowadziła do wzruszających do¬ 
wodów współradości. W dzień uroczy¬ 
stego poświęcenia dzwonów zjawił się 
na farze liawiejskicj niemianowany oby- 
watel-katolik z Nawsia, który złożył na 
dzwony te dar 150 Kcz z tą prośbą, afcly 
te dzwony tak nawoływały dusze do 
Boga, aby ludzie odstępowali od bezboż¬ 
ności i by z łaski Bożej cały lud nasz 
ustrzeżony był od błędów, od pijaństwa, 
niewiary, i by w kraju nie działy się 
tak smutne rzeczy, jakie dzieją się dziś 
w ziemi, w których bratobójcza walka wy¬ 
lewa strugi krwi. 1 temu Bratu za dar 
jego szczere: „Bóg zapłać!" 

| Przegląd polityczny. | 


Krwawe wypadki rewolucji hiszpań¬ 
skiej wywołały w polityce niesłychany 
chaos i przesilenie. Doprowadziły one 
do tego, że zaprzestano już zgoła mó- 
^ić o pokojowem załatwieniu bieżących 
konfliktów międzynarodowych i każdy z 
Partnerów wielkiej gry politycznej w 
Europie trzyma w swym ręku kurczo¬ 
no rrjjccz, ostrząc go i potrząsając nim 
groźnie. Co mówię? Nie miecz, lecz 
granat, bombę, gaz, promienie śmierci 
1 t. d. Blady strach padł na wszystkich 


polityków i trzęsie nimi, jak złodziej gru¬ 
szą. Nad światem zawisnęła groza naj¬ 
straszniejszej wojny, jaką kiedykolwiek 
świat oglądał. Wojna światowa wobec 
tego, co nastąpić może, wydaje się nam 
igraszką. Przykładem i przedsmakiem te¬ 
go są nam wypadki hiszpańskie. Opęta¬ 
ne furją wojny domowej społeczeństwo 
morduje się nawzajem, nie cofając się 
przed największemi okrucieństwami. Ol¬ 
brzymie stosy trupów już nie grzebane, 
bo na to niema czasu, lecz palone na 
popiół. Bezradność i bezsilność wyciskają 
piętno na wszelkich poczynaniach, zdąża¬ 
jących do sparaliżowania czy zażegnania 
bratobójczych mordów. Człowiek staje 
się poprostu najokrutniejszem zwierzęciem, 
gdy go rozpętają namiętności, wylęgłe 
w czeluściach piekła, gdy zapanuje nad 
nim szatan. Jakież wypadki polityczne roz¬ 
grywają się na terenie poszczeg. krajów 
w dobie dzisiejszej? 

W Czechosłowacji głuche milczenie. 
Przerywa je chwilami jedynie chrzęst 
dozbrojenia się i głosy przezornych poli¬ 
tyków, nawołujących do zaniechania we¬ 
wnętrznych waśni i sporów i do zbliże¬ 
nia się w stronę wschodniego sąsiada 
słowiańskiego, t. j. Polski. Coraz bar¬ 
dziej utrwala się bowiem w społeczeń¬ 
stwie czechosłowackiem przekonanie, że 
Czechosłowacja w momentach groźnych 
nie jest dla siebie samowystarczalna, że 
zbiorowe bezpieczeństwo jest najlepszą 
gwarancją pokoju. Że do tego rodzaju 
rozmów i umów między Pragą a War¬ 
szawą wkrótce dojść musi, w to dziś 
już mało kto wątpi. Lecz dzisiaj o tern 
jeszcze ćicho. 

Polska przyjmowała u siebie nader 
gościnnie i serdecznie szefa szt. francusk. 
gen. Ga melina, który bawił w Warsza¬ 
wie i Krakowie przez kilka dni. Przed¬ 
miotem rozmów była niezawodnie groźna 
sytuacja polityczna we święcie. Dawni 
dwaj przyjaciele spotkali się znowu. 
Spotkanie to świadczy o mądrej i prze¬ 
zornej polityce polskiej, która nie chce 
mieć na zachodzie zatrzaśniętych drzwi. 
Pan Prezydent udekorował gen. Game- 
lina wielką wstęgą Białego Orła. Zbliże¬ 
nie franc. polskie jest niewątpliwie na¬ 
stępstwem wypadków gdańskich i bru¬ 
talnego wprost wystąpienia prezydenta 
senatu gdańskiego, Greisera, który w Ge¬ 
newie wycierał sobie gębę Ligą Naro¬ 
dów i zdjął maskę ... Rocznicę »Cudu 
nad Wisłą« obchodziło społeczeństwo 
polskie nader uroczyście, manifestując 
swe uczucia patriotyczne na zgromadze¬ 
niach. Do Warszawy przyjcdzic w tych 
dniach szef sztabu rumuńskiego, gen. 
Samsonowicz. 

Niemcy chowają coś w zanadrzu, o 
czem Europa dobrze wie. W Olimpiadzie 
okazali się najlepszymi sportowcami i za¬ 
brali złotych »mcntoli« kilkadziesiąt. Od¬ 
nieśli tu pełne zwycięstwo, które będą 
chcieli niezawodnie wykorzystać i w 
polityce. Narazić i u nich cicho, lecz mil¬ 
czenie to ma swą wymowę, której nie 
trudno zrozumieć. Tymczasem czynią ob¬ 
liczenia olimpjady. Na posiłkowaniu po¬ 
wstańców hiszpańskich niewątpliwie też 
coś zarobią. Coś w rodzaju kolonij i t. d. 
Wizytą Gamelina w Warszawie zostali 
mocno zdenerwowani, bowiem ich gra 
polityczna psuje się cośkolwiek przez 


pociągnięcie polsko-francuskie na sza¬ 
chownicy politycznej Europy. 

Francja znalazła się w położeniu na¬ 
der trudnem w miarę, jak w sąsiedniej 
Hiszpanji druzgoce się »Front Ludowy«. 
Należałoby bowiem poprzeć »braci« a 
przytem też coś zarobić. Jednak stwier¬ 
dzić trzeba, że rząd francuski przestrzega 
»względnei« neutralności choć sympatje 
jego są po stronie Frontu lud., w spra¬ 
wach tych stara się on być bezstronnym. 
Chronić on musi przedewszystkiem swój 
własny dach i swe domostwo, gdy u 
sąsiada pożar. Samoloty francuskie, na¬ 
bywane przez rząd hiszpański dla celów 
wojennych, to rzekomo interes najzupeł¬ 
niej »prywatny«. Z wyników wizyty gen. 
Gamelina w Warszawie prasa francuska 
niezwykle zadowolona. 

Hiszpnja płonie nadal straszliwym 
pożarem rewolucji. Podobno powstańcy 
posuwają się naprzód. Madryt oblegany 
z trzech stron. Nie chcemy tu kreślić ob¬ 
razów strasznego okrucieństwa bratobój¬ 
czej wojny, chcemy tylko zwrócić uwa¬ 
gę na jedno: czy też biedna Hiszpanja 
nie cierpi dzś za grzechy sławetnej on¬ 
giś »św. Inkwizycji«, która w nieludzki 
i barbarzyński sposób znęcała się nad 
■»kacerzami«, wrzucając tychże w lochy 
klasztorne i wystawiając ich tam na naj¬ 
okrutniejsze tortury? Pomimo tego 
wszystkiego dla nieszczęśliwego dziś na¬ 
rodu hiszpańskiego musimy mieć wszy¬ 
scy głębokie współczucie. Następne dni 
przyniosą ostateczne rozstrzygn ięcie. 

| Z karty żałobnej, | 

Błędowice Dolne. (Ś. p. Magdale¬ 
na Folwarczna.) Dnia 12 sierpnia 
b. r. zasnęła błogo w Panu ś. p. Ma¬ 
gdalena z Klimoszków Folwarczna w 67 
roku ziemskiej pielgrzymki. Pogrzeb jej 
odbył się w piątek przy licznym udziale 
gości pogrzebowych. W zgasłej odeszła 
dobra matka, która po przedwczesnej stra¬ 
cie swego tOAvarzysza doli Karola Fol¬ 
warcznego, krawca i prezbitera zboru 
błędowickiego, sama wychowywała w 
prawdziwej miłości macierzyńskiej 3 sy¬ 
nów na dzielnych ludzi naszego społe-< 
czeństvva. Znaną była jako osoba nad¬ 
zwyczaj spokojna, pragnąca ze wszystki¬ 
mi żyć w zgodzie i jedności. Była nie¬ 
wiastą pracowitą, bogobojną, miłującą 
kościół do którego każdą niedzielę uczę¬ 
szczała i brała pokrzepienie w Słowie 
Bożem. Odeszła od nas na zawsze jed¬ 
na z tych, które tworzyły pokolenie ludzi 
odznaczających się pracowitością, żyjących 
w trudnych warunkach, ale zawsze "po¬ 
godnych, nie wątpiących dzięki głębokiej 
ufności jaką pokładali w Bogu. Cześć 
pamięci zgasłej. Jej wzór chrześcijańskie¬ 
go życia będzie nam zawsze przyświecać. 


Wiadomości 


z Kościoła. 


Nawsie. (Kurs dla pracowni¬ 
ków Z. E. M.) W Nawsiu rozpoczął się 
w ub. wtorek kurs dla pracowników w 
Związkach Ewang. Młodzieży. Biorą w 
nim udział delegaci i delegatki wszyst¬ 
kich Z. E. M. w liczbie kilkudziesięciu 
słuchaczy, rozmieszczonych w lokalach 
miejsc, szkoły. Nader obfity program pra¬ 
cy, głównie wykłady i referaty, przero- 
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biony zostanie do soboty. Pracy tej 
szczęść Boże! 

i Wiadomości z kraju. Q 

Cieszyn. (Zjazd koleżeński.) W 
sobotę 15 b. m. zjechali się do Cieszyna 
na obchód 25-lecia egzaminu dojrzałości 
abiturjenci gimnazjum polskiego z r. 1911. 
O godz. 12 zgromadzili się w klasie VIII 
w gmachu Państw. Gimnazjum (klas.) im. 
Ant. Osuchowskiego profesorowie i ju¬ 
bilaci. Przemówienie wygłosił ówczesny 
zawiadowca klasy dyr. dr. Galicz, go¬ 
spodarz budynku dyr. Bogocz, a w imie¬ 
niu jubilatów ks. prof. dr. Szeruda. Przy 
odczytaniu katalogu z r. 1911 przeż go¬ 
spodarza klasy p. dr. Galicza stwierdzo¬ 
no, iż z pośród 23 maturantów 7 w 
międzyczasie zmarło, 4 nie przybyło, zja¬ 
wiło się 12. Pamięć zmarłych profesorów 
i kolegów uczcili obecni przez powsta¬ 
nie. Zdjęcie fotograficzne na tle budyn¬ 
ku gimnazjalnego utrwaliło grupę pp. 
profesorów: dr. J. Wytrzensa (ówczesne¬ 
go przewodniczącego przy maturze), dyr. 
dr. Galicza, dyr. Grycza, dyr. Popiołka, 
wizytatora Wajdowicza i ks. katechetów 
Stonawskiego i Tomanka oraz maturan- 
tów-jubilatów pp.: ks. Biłkę, Brannego, 
Dankę, dr. Dąbrowskiego, inż. Grycza, 
Jursę, inż. Kaletę, ks. Kulę, Michejdę, 
ks. dr. Milika, Singera i ks. dr. Szerudę. 
Podczas obiadu w restauracji hotelu Grand 
wygłoszono szereg toastów i odtwarzano 
wesołe i miłe przeżycia z ławy szkolnej. 
Następnie uczestnicy zjazdu zwiedzali mia¬ 
sto, botaniczny ogród gimnazjalny, pom¬ 
nik Mieszka i t. d. Po wspólnej kolacji 
rozjechali się uczestnicy pod wrażeniem 
mile i pięknie spędzonych chwil ćwierć- 
wiekowego jubileuszu. 

Bielsko. Otwarcie nowego ką¬ 
pieliska.) W dniu 15 b. m. nastąpiło 
w Bielsku uroczyste otwarcie nowowy- 
budowanego basenu kąpielowego w obec¬ 
ności wojew. Grażyńskiego i reprezen¬ 
tantów wojewódzkich i bielskich. Pogoda 
dopisała. Basen, który otrzymuje dopływ 
wody z zapory wodnej w Wapienicy, ko¬ 
sztował dotychczas 250.000 zł. Posiada 
dwa oddziały: jeden dla pływających 
wielkości 50X25 z trampoliną i wieżą do 
skoków, drugi 50 X30 dla niepływają- 
cych. Z okazji otwarcia kąpieliska odbyły 
się w niem zawody pływackie. 



Dział informacyjny. f|| 


ZWIĄZEK BYŁYCH WYCHOWANKÓW 
GIMNAZJUM REAL. W ORŁOWEJ. 


Przypominamy, że Konstytuujące Wal¬ 
ne Zgromadzenie odbędzie się w sobotę 
dnia 22 sierpnia 1936 o godz. 2 1 /2 w lo¬ 
kalu hotelu »Polonia« w Cz. Cieszynie. 

Zgłoszenia członków przyjmuje się na 
godzinę przed Zgromadzeniem na miej¬ 
scu. Zaznaczamy przytem. że członkiem 
Związku może być każdy były uczeń 
gimnazjum orłowskiego, który przynaj¬ 
mniej przez 2 lata uczęszczał do tego 
zakładu i ukończył lat 18. 

Wzywamy wszystkich byłych wy¬ 
chowanków do wzięcia udziału w Zgro¬ 
madzeniu. 

Komitet przygotowawczy. 
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Wiadomości ze świata. 
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Berlin. (Ponad miljon osób zje¬ 
chało na Olimpiadę.) Opracowana 
przez władze niemieckie statystyka XI 
Olimpiady podaje, że około 1,200.000 
osób obcych zjechało do stolicy, z tego 
około 150.000 cudzoziemców. Koleje pań¬ 
stwowe uruchomiły 1000 nadzwyczaj¬ 
nych pociągów. Sprzedano ogółem 4 
miljony 500.000 kart wstępu. Mniejwięcej 
100.000 osób miało karty abonentowe. Ze 
sprzedaży biletów uzyskano około 7 
milj. 500.000 mk. Organizacja igrzysk ko¬ 
sztowała w przybliżeniu 6.500.000 mk. 


Berlin. (Ostateczna punktacja 
olimpijska.) Ostateczna punktacja 
olimpijska według zdobytych medali 
przedstawia się nast.: 1. Niemcy 181 
punktów, 2. U. S. A. (Ameryka—Stany 
Zjednocz.) 124 pkt., 3. Włochy 47 pkt., 
4. Francja 39 pkt., 5. Finlandja 39 pkt., 
6. Szwecja 37 pkt., 7. Węgry 37 pkt., 
8. Japonja 34 pkt., 9. Holandja 33 pkt., 
10. Anglja 29 pkt., 11. Szwajcaria 26 pkt., 
12. Austrja 26 pkt., 13. Czechosłowacja 
19 pkt., 14. Kanada 14 pkt., 15. Estonja 
13 pkt., 16. Argentyna 13 pkt., 17. Nor¬ 
wegia 11 pkt., 18. Egipt 10 pkt., 19. Pol¬ 
ska 9 pkt., 20. Danja 7 pkt., 21. Turcja 
4 pkt., 22—25. Meksyk, Nowa Zelandia, 
Indje, Łotwa & 3 pkt., 26—29. Belgja Ru¬ 
munia. Jugosławja. Połudn. Afryka h 2 
pkt., Portugalia, Filipiny i Australia & 1 


punkt. Ponad 19 państw pozostało bez 
punktów. 

Bukareszt. (Wąż w żołądku.) W 
wiosce w pobliżu Botoszan w Bcssarabji 
zdarzył się niezwykły wypadek. Dziew¬ 
czyna Aglaisa Sandiuk po pracy w polu 
położyła się dla spoczynku przy stogu 
siana i usnęła tak twardo, że w czasie 
snu wślizgnął się do jej ust wąż, dosta¬ 
jąc się aż do żołądka. W stanie bardzo 
poważnym odwieziono krzyczącą dziew¬ 
czynę do szpitala, gdzie wkrótce zmarła 
wśród strasznych boleści. 

Kopenhaga. (Lew zajadający 
smaczne lody.) Ulice Kopenhagi sta¬ 
ły się w tych dniach widownią zdarzenia, 
które początkowo wywołało okropny po¬ 
płoch wśród przechodniów, zakończyło 
się jednak zabawną sceną. Ulicami miasta 
przeciągał pochód reklam, wędrowne¬ 
go cyrku. I widocznie jedna z klatek z 
dzikiemi zwierzętami, w której znajdo¬ 
wał się wspaniały lew sudański, była 
źle zamknięta, zwierz bowiem potrącając 
jąc cielskiem o kraty klatki, otworzył jej 
drzwi i nagle wyskoczył na pełną pu¬ 
bliczności ulicę. Wszczął się okropny po¬ 
płoch. Uciekano na wszystkie strony. Nie 
zdążył tylko uciec lodziarz, stojący ze 
swym wózkiem na chodniku. Wrzasnął 
więc rozpaczliwie i ukrył się za swym 
wózkiem. Uwagę jednak lwa zwrócił 
wrzask biedaka, zwierz więc skoczył na 
wózek i przewrócił go, przyczem wy¬ 
padły na bruk i otworzyły się puszki z 
lodami. Lew, który nigdy jeszcze w ży¬ 
ciu nie widział czegoś podobnego, spoj¬ 
rzał zaciekawiony na zawartość puszek 
a uczuwszy przyjemny zapach, liznął lo¬ 
dów waniljowych. I widocznie zasmako¬ 
wały mu one, bo lizał je coraz gorliwiej, 
a skończywszy z lodami waniljowemi, 
zabrał się do malinowych i był tern tak 
zajęty, że ani zauważył, jak podbiegli 
do niego dozorcy i przeszkodzili mu 
w tak smacznem spożywaniu słodkich 
smakołyków, zapędzając go z powrotem 
do klatki. Oczywiście właściciel cyrku 
musiał zapłacić za lody, pożarte przez 
»króla pustyni«, który zapewne po tej 
niezwykłej potrawie nabawił się żołąd¬ 
kowej »rewolucji«. 

CZYTAJCIE 

„EWANGELIKA". 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


1HSERAT 

stały zysk! 



KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA** 

vlo a vlo dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -I- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o 6godz- 
po poi. herbata przy koncercie i Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873 . Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 103. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 

FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność I w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

bieżącym na: O | o ręczenia na dogodnych warunkach 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 


















































Wychodzi każdą sobotę. 
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codziennie od godziny 9.—11. 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart 9 Kć f półr. 18 K6, rocz. 36 K6 
Cena pojed. egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2— Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 falach. 1. Rozmyślanie: Nasze przeznaczenie. 2. Czy rozbity protestantyzm? 3. Dział młodzieży. 4. Pokłosie dożynkowe. 
5. Przegląd polityczny. 6. Z karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła. 8. Wiadomości z kraju. 9. Dzlałilnformacyjny. 10. Wiadomości ze światłu 

11. Podziękowanie. 12- Ogłoszenia. 


Nasze przeznaczenie. 

,Azaż nie wiecie, że świątynią Bożą 
jesteście a Duch Boży mieszka w was?* 
Kor. 3, w. 16. 

Azaż nie wiecie, czem jesteście? 
Czy nie wiecie, jakiego rodu i pocho¬ 
dzenia jesteście wy, wszyscy ludzie, o 
których Pismo św. mówi, żeście na o- 
braz i podobieństwo Boże stworzeni? 
Niestety, nie wiemy — utraciliśmy bo¬ 
wiem świadomość naszej godności ludz¬ 
kiej, utraciliśmy kierunek do naszej głę¬ 
bi wewnętrznej, pozostała jedynie tęskno¬ 
ta za utraconym rajem, za świadomym, 
szczęśliwym pokojem i wzrok nasz usta¬ 
wicznie kierujemy poza siebie, darem¬ 
nie szukając w otoczeniu rtaszem utra¬ 
conego celu własnego życia. 

Brak poznania Boga i wiary w Nie¬ 
go zrodził pustkę w duszy człowieka. 
Wszystko stało się dla niego obojętnym, 
okrutnym bezsensem: świat, życie, cier¬ 
pienie, a wreszcie sam on rzucony na 
wzburzoną falę życia, zaczynającą się cier¬ 
pieniem narodzin a wiodącą do cierpień 
umierania... 

Lecz pozostała cicha, leżąca na dnie 
duszy tęsknota, która zwraca oczy czło¬ 
wieka ku bezkresom gwiazd, ku górze, 
ku nieskończoności w tajemnej nadziei, 
że tam jest odpowiedź krótka i jasna, 
że stamtąd spłynąć może ukojenie i ci¬ 
sza do skołatanej i wyjałowionej jego 
duszy. 

Z tej tęsknoty poczęły się rodzić teorje, 
poglądy i wierzenia, to naiwne, to peł¬ 
ne zwątpienia, to zmartwiałe czy bun¬ 
townicze — a wszystkie one miały na¬ 
sycić głód duszy ludzkiej, ukoić jej sa¬ 
motność i przywrócić utracony cel życia. 

Daremnie! Głód duszy pozostał i tę¬ 
sknota nie zamilkła. Toteż człowiek raz- 
poraz zmieniał swą wiarę i swój świato¬ 
pogląd, sądząc, że wśród tylu surogatów 
szczęścia natrafi wreszcie na chleb ży¬ 
wota. Niejeden całe swe życie strawił na 
daremnych poszukiwaniach swego Boga, 
2 mieniając Go z biegiem lat, aż znalazł 
się u kresu i oczyma duszy widział już 
s\vą własną mogiłę. Łzy rozpaczy nad 
bezcelowością życia i nad jeszcze więk¬ 
szą bezcelowością i bezsensem śmierci 
były końcem jego istnienia. 

Jako dziecko, "które w tłumie nieo¬ 
patrznie puściwszy rękę matki, zgubiło 


ją i odrazu poczuło się małe, słabe i 
opuszczone, nie wiedząc, dokąd skiero¬ 
wać swe kroki w tym ogromnym świę¬ 
cie do niedawna, gdy było' z matką, 
radosnym i miłym, a teraz tajemniczym 
.'i wrogim — tak i człowiek, który utracił 
swą jedność duchową z Ojcem swoim, 
czuje się samotnym i nieszczęśliwym a 
świat cały wydaje mu się martwym* nie¬ 
zrozumiałym i wrogim. 

Gdyby, ach gdyby tak dusza ludzka 
spocząć mogła w tej pewności i ciszy, 
w tej trwałej radości wiekuistego ży¬ 
cia w jedności ze Stwórcą, w trwaniu 
z Nim, w cudownej łączności z Ojcem 
wiekuistym — gdyby nanowo nawiązać 
utraconą łączność z Bogiem...! 

A wszak Chrystus woła nas, byśmy 
z Nim byli jedno, jak On z Ojcem jed¬ 
no jest. Wszak Chrystus zwraca się do 
nas jako do tych, którzy mogą być dzieć¬ 
mi Bożemi. Nie sługami i niewolnikami, 
lecz dziećmi. A Paweł św. zapytuje się 
w tekście naszym, naprowadzonym po¬ 
wyżej: „Azaż nie wiecie, że świątynią 
Bożą jesteście a Duch Boży mieszka w 
was?“ Świątynią Bożą, czyli miejscem, 
gdzie Bóg mieszka, jesteśmy .— mamy 
to przeznaczenie nią być, mamy Boga 
nosić w sobie. Dlatego nie szukajmy Go 
poza sobą, niemasz Go tam, złudą są 
wszyscy bogowie, których wypatrujemy 
poza sobą. Bliski jest On i w ciszy roz¬ 
modlonej duszy naszej, odpowiada gło¬ 
sem pokoju i miłości. 

Odnalazłszy raz w duszy naszej jedność 
z Bogiem, przywracamy sobie nanowo 
godność dziecięcia Bożego i świadomość 
naszego przeznaczenia na świeci e i cel 
życia. Nie sierotami bez ojca, porzuco- 
nemi przez jakieś okrutne nieporozumie¬ 
nie czy ślepy los na tym „padole łez" 
czujemy się wówczas, lecz przedstawicie¬ 
lami Ojca na ziemi i Jego dziećmi, ży¬ 
jącymi w Nim, dla Niego, prowadzący¬ 
mi Jego pracę w Jego winnicy. 

Dlaczego tak mało na świecie jest 
ludzi prawdziwie i trwale szczęśliwych! 
Dlaczego życie dla wielu jest tylko po¬ 
chodnią, którą radzi palą jednocześnie 
z obu końców, by w krótkotrwałym bla¬ 
sku jaknajrychlej spłonęła? Dlaczego tylu 
ludzi w życiu swem czuje się jak psy 
bezpańskie, którym wrogi świat nie 
chce użyczać bodaj wiązki słomy na le- 


Na „Bartłomieja“ 
do Błędowic! 

W niedzielę dnia 30 sierpnia b. r. obchodzi 
Zbór błędowski 

154 rocznicę założenia 
swego kościoła 

Uroczyste nabożeństwo , które się rozpocznie 
o godz. 10 dopoiudnia, odprawi wiel. ks. 
Józef Fukała, pastor trzyniecki. 

Na uroczystość tę kochanych braci i siostry 
z bratnich zborów śląskich jak najuprzejmiej 

zaprasza Presbitersturo zboru. 

gowisko czy kromki suchego chleba na 
pokarm? 

Bo nie znają i nie mają Ojca. Bp 
Go zgubili w zgiełku życia, lub nie znają 
drogi ku Niemu, bo nie widzą, że są 
stworzeni dla synostwa, a nie dla sie¬ 
roctwa i poniewierki, bo nie mają z 
Nim jedności wewnętrznej — nie są 
świątynią Boga żywego. 

Nasze tęsknoty niezaspokojone, na¬ 
sze bóle i żale, całe nasze życie, pełne 
niepewności i bezcelowego szamotania 
się z różnemi przeciwnościami — to są 
siły, które skierowane na właściwą dro¬ 
gę, doprowadzić nas mogą do Boga. 
Właściwą drogą jest Chrystus. „Nikt nie 
przychodzi do Ojca, jak tylko przezem- 
nie" — mówi Chrystus i jedynie przez 
Niego trafimy na wieczne rozłogi, gdzie 
są pokój i cisza i jest prawdziwa szczę¬ 
śliwość. W tern stój! 

* * * 

Ozy „rozbity protestantyzm"? 

W „Gazecie Polskiej" wydrukował 
artykuł wstępny Kazimierz Smogorzew¬ 
ski, p. t. „Rozbity protestantyzm." Zna¬ 
komity publicysta wywodzi, że dążenie 
„niemieckich chrześcijan", podkreślają¬ 
cych nadmiernie czynnik czystości rasy, 
wnosi do Kościoła ewangelickiego fermen¬ 
ty niezgody wewnętrznej, czyli że rozbija 
protestantyzm, a nawet już go rozbiło. 

Sądzę, że o rozbiciu protestantyzmu 
gdziekolwiek, a nawet w Niemczech, nie 
może być mowy. Jak w każdej religji i 
w każdem wyznaniu chrześcijańskiem, tak 
i w Kościele ewangelickim istnieje dużo 
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współwyznawców formalnych, czysto me- 
trykowych i przypadkowych. Ci właśnie 
ludzie, dla których religja była czemś for- 
malnem, z wielką łatwością zabrali się do 
uczynienia z niej narzędzia rasizmu, nie 
troszcząc się o moralne i historyczne 
podstawy nauki Jezusa Chrystusa. 

Ale, rzecz znamienna i godna mocne¬ 
go podkreślenia: pomimo entuzjazmu, jaki 
ogarnął Niemcy W dążeniu do ujednostaj¬ 
niania wszystkiego i do bezwzględnego 
podporządkowywania się wodzowi Hitle¬ 
rowi, znalazło się parę tysięcy pasterzy 
ewangelickich, którzy ryzykując bardzo 
wiele, bo nawet stanowisko i wolność, 
podnieśli głos w obronie czystej ewan- 
gelji Chrystusowej. Za tymi pasterzami 
ewangelickimi stoją miljony wiernych 
uczni Chrystusowych wyznania ewang.- 
augsb. i reformowanego. Przyszła jedna z 
tych burz dziejowych, która odwiewa 
zwiędłe i suche liście, oto wszystko. Wiel¬ 
kie drzewo ewangelicyzmu stoi nietknięte 
i po burzy tej wyda z pewnością owoc 
tak bogaty, jakiego dzisiaj nikt nie prze¬ 
czuwa i nie przewiduje. 

Zasada ewangelicka wychowuje ku sa¬ 
modzielności duchowej. Już Trentowski 
powiedział, że reformacja wkładając Pi¬ 
smo św. w ręce laików, musiała ich na¬ 
przód nauczyć czytać. Następnie taż sama 
zasada powiedziała im słowy tegoż 
Pisma św.: „Wszystkiego doświadczajcie, 
a co jest dobrego, tego się trzymajcie!" 
1 rzeczywiście, w ciągu 400 przeszło lat 
protestanci niemieccy, jak i protestanci 
całego świata, wszystkiego doświadczali, 
a Kościół ewangelicki rósł i potężniał, 
chociaż w rozumieniu przeciętnego kato¬ 
lika rzymskiego Kościół chrześcijański mo¬ 
że istnieć tylko pod dyktatorską władzą 
papieską. Nigdy ewangelicyzm nie znał 
czegoś w rodzaju inkwizycji, czy indeksu 
książek zakazanych. Jego naczelną zasadą 
było słowo Chrystusa: „Poznacie prawdę 
i prawda wyswobodzi was!“ 

Co więcej, w poszukiwaniu czystej 
prawdy dziejowej, przysypanej romaniz- 
mem, ewangelicy stworzyli wspaniałą 
wiedzę specjalną, która będąc zrazu teo- 
logją, przemieniła się stopniowo w reli- 
gjologję. Ta religiologja przenikała w po¬ 
staci wydawnictw popularnych do najszer¬ 
szych sfer ewangelickich. Katolickie pisma 
twierdziły, że ta wiedza religjologiczna 
podkopuje samąż religję. Lecz cóż się oka¬ 


zało? Oto protestantyzm istniał, rozwijał 
się i kwitł, a co najważniejsza, przebijał 
się w szeroki świat w literaturze, w sztu¬ 
ce, w postaciach wiedzy i w demokracji. 
Ten stan umysłów, jaki cechował przed 
wojną cały świat cywilizowany, był sta¬ 
nem wybitnie ewangelickim. Obok kon¬ 
serwatyzmu istniał demokratyzm liberalny 
i mieszczański, a także socjalizm. Żaden 
z tych kierunków nie myślał zdobywać 
władzy przemocą. Wierzono niezłomnie, 
że prawda utoruje sobie drogę, do władzy 
nad umysłami. 

Ten ewangeliczny demokratyzm został 
zlikwidowany w Rosji sowieckiej, a na¬ 
stępnie we Włoszech faszystowskich. Ody 
hitleryzm stanął do walki z demokracją 
niemiecką, musiał zrozumieć, że w ewan- 
gelicyzmie żyć będzie zasada demokra¬ 
tyczna dalej, a przeto gorliwcy rasizmu 
zabrali się do przemieniania chrześcijań¬ 
stwa ewangelicznego i uniwersalnego w 
„chrześcijaństwo niemieckie." Nie udało 
im się i nie uda. Przywódca „niemieckich 
chrześcijan", Hossenfełder, musiał ustąpić. 

Niema w dziejach świata niczego, co 
upoważniałoby do mniemania, iż z duszy 
ludzkiej zniknie kiedykolwiek' pragnienie 
prawdy, czystej i bezwzględnej. I dopóki 
to pragnienie istnieć będzie w duszy ludz¬ 
kiej, dopóty istnieć będzie ewangelicyzm, 
który wiekuistemi tęsknotami duszy do¬ 
cierać będzie do biegunów ducha ludzkie¬ 
go i do stratosfery romanizmu. Nie, pro¬ 
testantyzm nie jest rozbity! Nie może być 
rozbity! 


Dział młodzieży. 


Po kursie ZZEM w Nawsiu. 

Staraniem Zarządu Głównego ZZEM 
odbył się w Nawsiu pięciodniowy kurs 
dla pracowników w Związkach Ewange¬ 
lickiej Młodzieży od 18-go do 22 sierpnia 
1936. Zgoła wszystkie ZEM (z wyjątkiem 
trzech), rozumiejąc doniosłość i znacze¬ 
nie kursu dla rozwoju naszej pracy, wy¬ 
słały swoich delegatów, którzy w licz¬ 
bie 36 przybyli do Nawsia. Zaraz po 
przyjeżdzie odbyło się uroczyste otwarcie 
kursu, poczem przeczytano regulamin, 
obowiązujący wszystkich uczesników i 
przystąpiono do regularnej pracy prze¬ 
widzianej w szczegółowo ułożonym pro¬ 
gramie. 


O kursie tym będziemy mieli sposob¬ 
ność niejedno napisać, wyszczególnić i 
podkreślić w „Dziale młodzieży." Tym¬ 
czasem możemy z zadowoleniem stwier¬ 
dzić, że. program pracy był nadzwyczaj 
szczęśliwie i starannie przygotowany, 
wszystko odbyło się w oznaczonym termi¬ 
nie, nastrój wśród uczestników serdecz¬ 
ny i przyjacielski, pogoda nadzwyczaj 
piękna. Udało się połączyć przyjemne z 
pożytecznem, poważną pracę z wesołą i 
godziwą rozrywką. Uczestnicy odnieśli nie 
małe korzyści i jaknajlepsze wrażenia, 
czemu dali wyraz przy uroczystem zakoń¬ 
czeniu kursu i przy pożegnaniu w so¬ 
botę wieczorem. 

Zarządom ZEM, które wysłały swoich 
delegatów na kurs do Nawsia, należy się 
szczere uznanie za umożliwienie korzy¬ 
stania z tego Kursu swym członkom*. 
Serdeczne podziękowanie wyrażamy: 
Wszystkim Szanownym Prelegentom, któ¬ 
rzy służyli nam starannie przygotowane- 
mi i gruntownie przemyślanemi referata¬ 
mi; Miejscowej Radzie Szkolnej za pozwo¬ 
lenie na odbycie kursu w budynku szkol¬ 
nym, Kierownictwu Pol. szkoły ludowej 
w Nawsiu na ręce p. kierownika Krużoł- 
ka, który jako gospodarz przywitał ucze¬ 
stników kursu w murach szkoły, Kierow¬ 
nictwu Polskiej ludowej szkoły gospodar¬ 
czej w Nawsiu na ręce kierownika p. 
naucz. Łaboja za wypożyczenie całego 
urządzenia dla kuchni, Rodzinie Opiekuń¬ 
czej na ręce p. Inspektora Wójcika za wy¬ 
pożyczenie łóżek, p. nauczycielowi Karo¬ 
lowi Boćkowi za prowadzenie chóru, Pa¬ 
ni Ewie HecZkowej z Bystrzycy za umie¬ 
jętne prowadzenie kuchni, za obfite i 
smacznie ugotowane jedzenie, oraz za 
trud i poświęcenie, że pomimo swoich 
zajęć domowych chętnie zgodziła się przy¬ 
jąć obowiązki gospodyni kursu. Pani Pa¬ 
storowej Szurmanowej za wydatną po¬ 
moc w kuchni, podczas trwania kursu, 
Paniom ze Związku Ewangelickiej Mło¬ 
dzieży w Nawsiu: A. Rusnokównej, H. 
Kufównej, W. Zientkównej', W. Jursów- 
nej, H. Kluzównej, A. Kiszównej, K. Sto- 
nawskiej, Z. Sikorzance, H. Sikorzance i 
A. Kluzównej, które codziennie po dwie 
pomagały w kuchni i podawały do stołu; 
wreszcie wszystkim, którzy czy przez wy¬ 
pożyczenie potrzebnych rzeczy, czy przez 
jakąkolwiek usługę lub radę ułatwili nam 
zorganizowanie kursu. 

Zarząd ZZEM. 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(C. d.) 

(Wrażenia z podróży do Anglji.) 

Na dworcu panuje ruch nieopisany. 
Pociągi przyjeżdżają z różnych stron i od¬ 
jeżdżają co parę minut, tak że gwar i 
stukot rozlega się w ogromnej hali dwor¬ 
cowej, mającej dwanaście peronów po¬ 
między torami kolejowymi. Na platfor¬ 
mach stoją sznury taksówek, aby podróż¬ 
ny wprost z wagonu mógł przesiąść się 
do samochodu. Człowiek obcy, wysiadł¬ 
szy tu z pociągu czuje się przygnębiony 
i jakgdyby opuszczony wśród tej masy 
ludzi, lecz gdy ujrzy w przewalającym się 
tłumie znajomą, uśmiechniętą twarz, to 
w całej pełni odczuje, co to znaczy mieć 
w dalekim kraju dobrego przyjaciela. 
Przed pięciu laty zaznajomiłem się w Lon¬ 
dynie z młodym teologiem i znajomość 
jiasza zamieniła się w przyjaźń, którą pod¬ 
sycaliśmy listami, pisywanemi do siebie. 
Zawiadomiłem go o moim przyjeżdzie do 
Anglji i wierny przyjaciel zjawił się na 
dworcu o oznaczonej porze. Po pięciu 
latach niewidzenia się poznajemy się na 


pierwszy rzut oka. Następuje serdeczny 
uścisk dłoni i słowa przywitania, a po¬ 
tem obaj chwytamy walizkę i kierujemy 
się w stronę kolei podziemnej. Frank 
(tak na imię memu przyjacielowi) komu¬ 
nikuje mi że właśnie zdaje końcowy egza¬ 
min teologiczny, że po jednorocznej 
przerwie, w czasie której musiał zanie¬ 
chać studjów, udało mu się przygotować 
do dyplomu. Dowiaduję się, że zamiesz¬ 
kam z Frankiem w temsamem kolegjum 
teologicznem, gdzie w r. 1931 spędziłem 
3 miesiące. Ucieszyłem się bardzo, że 
po dwudniowej, męczącej podróży i po 
jednej, nieprzespanej nocy, czeka mnie w 
kolegjum wygodny nocleg i łazienka. 
Wsiadamy do pociągu kolei podziemnej, 
która biegnie głęboko pod powierzchnią 
miasta, w różnych jego kierunkach. Po 
paru minutach jazdy wysiadamy i rucho¬ 
me schody wynoszą nas na ulicę, skąd 
autobusem dojeżdżamy już do kolegjum. 
Duży gmach był niemalże pusty, gdyż 
większa część teologów wyjechała już 
na wakacje, a pozostało tylko 7, zdają¬ 
cych ostateczne egzamina. W kolegjum 
wyznaczono mi tensam pokój, w ^tórym 
ongiś sypiałem przez 3 miesiące. Stu¬ 
denci angielscy mieszkają bardzo wygod¬ 


nie w swych kolegjach, bo każdy z 
nich ma 2 pokoje, jeden w którym się 
uczy, to jest t. zw.. study, oraz sypialnię. 
W sławnem, uniwersyteckiem mieście 
Cambridge widziałem nawet trzypokojo¬ 
we mieszkania studenckie w jednem z 
tamtejszych kolegjów. Dziwne ogarnęło 
mnie wzruszenie, gdy wszedłem do me¬ 
go sypialnego pokoiku. Nic się tu nie 
zmieniło, tak, jakgdybym wczoraj opuścił 
to miejsce, miałem przez chwilę wrażenie, 
jak gdyby to był sen, że już tyle lat 
upłynęło od poprzedniego pobytu. 

Musiałem spać bardzo twardo, skoro 
nie zbudził mnie dzwon, dwukrotnie od¬ 
zywający się przed śniadaniem. Dopiero 
silne pukanie Frank‘a obudziło mnie Z 
twardego snu. Po obfitem angielskiem 
śniadaniu udałem się do jniasta, aby vy 
Londynie pozałatwiać pewne formalności, 
zanim odjadę dalej. Birmingham był bo¬ 
wiem pierwszym celem mej podróży* 
W Londynie należało zgłosić się w ko U- 
sulacie czechosłowackiem i przedłożyć 
książeczkę wojskową w myśl obowiązuje 
cych przepisów. W angielskiej stolicy 
nic się nie zmieniło. Wszędzie tensafl 1 
szalony ruch uliczny, pojazdy mkną * 
kilku szeregach w jedną i drugą stronę5 
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Pokłosie dożynkowe. 

Tradycyjne Dożynki chłopa polskie¬ 
go na Śląsku, urządzane rokrocznie przez 
Tow. Rolnicze w Cz. Cieszynie w par¬ 
ku im. Ad. Sikory, to wielkie i piękne 
święto naszego chłopa-rolnika i nasze¬ 
go polskiego ludu śląskiego w ogólności. 
W wesołym i podniosłym nastroju od¬ 
świętnie ubrany jawi się ten chłop w 
swoje święto w' parku, by tu wspólnie 
przeżyć chwile wzniosłe, odświeżyć daw¬ 
ne tradycje śląskiego chłopa, pokrzepić 
ducha i jniłośeiwcmi usty całować w du¬ 
chu tę ziemię-żywicielkę, która wynagro¬ 
dziła jego trud i znój i przyniosła no¬ 
wy kęs chleba na stół. 

I tegoroczne Dożynki, urządzone ub. 
niedzieli w parku nad Olzą, były takicm 
pięknem świętem naszego wiejskiego lu¬ 
du roboczego, naszego chłopa, robotni¬ 
ka i mieszczanina. Nie odbiegały one w 
niczem od dawnych dożynek, choćby i 
przedwojennych, ale dorównały itn wc 
wszystkiem a pod względem organizacji 
całokształtu i celowości życia gospodar¬ 
czego nawet przewyższyły. I tego roku 
Dożynki urządziło Tow. Rolnicze z p. 
prezesem Józefem Pawlicą na czele, 
wszelako duszą tej pracy i przygotowań 
był p. inż. Jan Deczko,, sekretarz. To¬ 
warzystwa, poświęcając tej imprezie moc 
czasu i trudu i łącznie ze sztabem przy¬ 
bocznym swych współpracowników czy¬ 
niąc wszelkie zabiegi, by ta chłopska 
impreza godną była naszego śląskiego 
rolnika. 

W program dożynek tegorocznych w- 
chodziły w godzinach dopołudn. zawody 
Banderii Konnej, która obchodziła dzie¬ 
sięciolecie swego istnienia. Zjawiło się 
też na lorze zawodów kilkunastu dziar¬ 
skich banderzyslów' na pięknych ruma¬ 
kach, idąc w zawody o puhar i inne 
nagrody. Ws/\scy zawodnicy przebyli 
szczęśliwie trasę, wynoszącą około 10 
km, w dobrym czasie i w pięknej formie. 
Zwycięscy otrzymali nagrody: I. puhar 
wędrew ny ufundowany przez burmistrza 
p. Kożdonia zdobył po ra> trzeci ua 
własność Fryd. Lipa z Swibicy, 2. uzda, 
ofiarowana przez konsula polsk. w M. 
Ostrawie p. Z. Hladkiego — zdobył Jan 
Branny z Żukowa/ i* t. d. Nagrody w sko¬ 
kach z przeszkodami wzięli: 1. zegar ofia¬ 
rowany przez 1 ow. Rolnicze Chlebek 
ze Smi łowić, 2. papierośnicę ufundowaną 
przez Banderję Konną — Las/cz ze Umi¬ 
łować. 

Wprost wspaniale wypadł pochód do¬ 
żynkowy od rest. ( liiimchala ulicami mia¬ 
sta do parku. Długi sznur powozów', Ban- 
derji, młodzieży i wozów reklamowych 

tętno życia metropolji świata żadnej nie 
uległo zmianie. W śródmieściu t. zvv. 
City setki „businessmanów** w charakte¬ 
rystycznych cylindrach zdążają do banków 
i na giełdę. Silny gw'ar uliczny nie 
płoszy wcale stad gołębi na placu przed 
olbrzymią katedrą św. Pawła. Londyn to 
olhrzyinie miasto, liczące koło . 8 miljo- 
nów mieszkańców, t. zn. więcej niż po¬ 
łowa ludności Czechosłowacji. Miasto 
przecina rzeka Tamiza, która od śród¬ 
mieścia aż do swego ujścia w morze 
tworzy olbrzymi port z licznemi dokami 
nkrętoweini. W Londynie jest około lóOt) 
kościołów i kaplic różnych wyznań. Naj¬ 
łatwiejszym a zarazem najszybszym środ¬ 
kiem komunikacyjnym są koleje podziem¬ 
ne, które przecinają miasto nieraz bar¬ 
dzo głęboko, bo nawet pod korytem głę¬ 
bokiej rzeki Tamizy. Autobusy dawają 
przybyszowi możność rozejrzenia się w 
mieście i obserwowania ruchu ulicznego, 


z orkiestrą na czele ciągnął się przez zgo¬ 
ła Vs km'. I było na co patrzeć. Zachwyt 
wprost wzbudzali bandcrzyści w strojach 
śląskich i niemniej efektownie reprezentu¬ 
jący się bandcrzyści w strojach góral¬ 
skich. Wśród Bandcrji zauważyć było 
można też jedną amazonkę, dziewczę 
śliczne, jak malina, zc Smiłowic. Kroczyła 
potem orkiestra a tuż za nią przedstawi¬ 
ciele naszego społeczeństwa z p. p. po¬ 
słami Drem Wolfem i Jungą na czele. 
Szedł korowód uczennic i absolwentek 
Szkoły Gospodyń Wiejskich, szedł długi 
sznur dziewcząt szkoły wydz. w Trźyńcu 
w liczbie około 100 ze sierpami i w ślicz¬ 
nych strojach śląskich, s/li harcerze i t. p. 
Za nimi państwo gospodarze Dożynek 
Adain Sikora z D. Łoninej z małżonką w 
góralskich koszynkach na wozie pięknie 
ustrojonym, dalej „snopki", dalej fura 
i żniwiarze, wśród nich przodownicy Nie¬ 
doba z Nawsia i Kluzówna z Bukowca, 
wreszcie kolasy, wozy i bryczki, wszyst¬ 
kie ślicznie przystrojone i tonące w kwie¬ 
ciu. Na końcu wóz cygański, ciągniony 
przez, kulawą szkapę, z orkiestrą cygań¬ 
ska i śliczną cyganką we wnętrzu. Lud¬ 
ność miasta wyległa tłumnie na ulice i 
z zachwytem podziwiała ten wspaniały 
pochód polski. 

Na miejscu dożynek w parku Sikory 
odbył się przed chatą obrzęd dożynkowy 
według tradycyjnie ustalonego zwyczaju. 
Lloprzedziło go przemówienie p. posła 
Jungi z fury dożynkowej, ujęte pięknie 
i mądrze, w którcm nie brakowało też 
momentów narodowych, akcentujących 
kurczenie się naszego stanu posiadania i 
zachęcających do dalszych wysiłków i 
wzmożonej pracy obronnej. Przemówienie 
p. posła nagrodzono hucznemi oklaska¬ 
mi. Bo czuć było, że pochodzi ono ze 
serca wszystkich i i, ukochania drogiej 
ziemi rodzinnej. Po przemówieniu chór 
młodzieży ze Suchej pod bat. naucz. Pa¬ 
stuszka odśpiewał pieśni dożynkowe, 
przodownicy składają życzenia gospoda¬ 
rzom, otrzymując kosze kołaczy i tradycyj- 
ną warzonkę. Wśród miłego nastroju i 
przy pięknej, słonecznej pogodzie wywią¬ 
zała się następnie wesoła zabawa, w któ¬ 
rej wzięły udział wielotysięczne tłumy 
publiczności. 

W ramach obchodu dożynkowego od¬ 
było się też premjowanie udekorowanych 
kolas, wozów alegorycznych i wozów 
reklamowych. W dziale kolas premjowa- 
no: I. Powóz Szkoły Gospodyń Wiej¬ 
skich w Końskiej (Olimpjada); 2. Powóz 
gosp. Pellarów z Mistrzowie; 3. Powóz- 
gig. p. Danysia z G. Żukowa; -L Brycz¬ 
kę p. Rakowskiego z Bystrzycy z tro¬ 
feami myśliwskiemi; 5. Powóz p. gosp. 


zwłaszcza z wyższego miejsca, bo trze¬ 
ba wiedzieć, że wszystkie kursujące w 
Londynie autobusy są piętrowe i na 
piętrze jesl miejsca dla tylu pasażerów 
co na dole. Autobusy jednak pomimo 
znacznej szybkości są zatrzymywane na 
skrzyżowaniu ulic, dlatego jazda niemi 
nie odbywa się tak szybko. Na ulicach 
Londynu można spotkać ludzi każdej ra¬ 
sy i narodowości. Na zwiedzenie choćby 
umiej dokładnie Londynu, trzeba conaj- 
nniiej kilku miesięcy czasu. Spacerowanie 
po ulicach tego miasta męczy bardzo, 
ponieważ przed oczyma przewija się tyle 
ludzi i pojazdów, oko napotyka tyle obra¬ 
zów, reklam, wystaw i ta masa wrażeń 
sprawia przemęczenie. Po jednodniowym 
pobycie Opuszczałem Londyn, udając się 
do miasta Birmingham. 

(C. d. n.) 



Do szan. p. t. Abonentów 

gorąca prośba. 

Z końcem miesiąca ponawiamy naszą gorącą 
prośbą o wyrównanie zaległej czy też bieżącej 
prenumeraty za nasze pismo, za które mamy 
zobowiązania terminowe w drukarni. W myśl 
przysłowia: „Dwa razy daje, kto zaraz daje", 
zechcą szan. p. t. Abonenci pamiętać o nas 
na progu nowego miesiąca. 

Administracja. 

Janeczka z G. Suchej; 6. powóz gosp. 
Michalika / Ropicy. W dziale wozów ale¬ 
gorycznych preinjowano: „Szałas" z Ko- 
szarzysk z długą fujarą owczarską; 2. 
„Szkubaczki" z Gródku; 3. „Górali" z 
Nawsia w wózku z fasęgami; 4. Straż 
Pożarną-wóz motorowy z Karwinej; 5. 
„Cyganów" z Cieszyna. W dziale wo¬ 
zów reklamowych premjowano: 1. Wóz 
„Ziemi" z Cz. Cieszyna z płodami roln.; 
2. „Mleczarnię" trzanowicką, ciągnioną 
przez krowy; 3 „Szkoła"-klasa Gosp. 
Wiejskich z Końskiej; 4. „Jajczarnia" 
Ziemi z Cz. Cieszyna i 5. „Ul" z pszczo¬ 
łami Związku Spółdzielni Polskich, sym¬ 
bolizujący oszczędność. Zaznaczyć chce¬ 
my, że popoł. program uroczystości do¬ 
żynkowych wypełniły prócz skoków Ban¬ 
dcrji nader piękno i efektowne ćwicze¬ 
nia przeszło 100 uczenie szkoły wydz. w 
Trzyńcu z sierpami z towarzysz, orkiestry, 
co jest zasługą dyr. szk. p. Ad. Kubali 
i grona naucz, tej szkoły, którzy nie 
szczędzili trudu i pracy, by tego rodzaju 
występem dziewcząt w strojach śląskich 
upiększyć i urozmaicić zabawę tegorocz¬ 
nych dożynek. 

Naszemu rolnikowi śląskiemu cześć! 

| Przegląd polityczny. | 

Na określenie dzisiejszej polityki we 
świecie trudno znaleść właściwy wyraz. 
Słowa, jak labirynt, ciasna ulica, kołtun 
splecionych zdarzeń i wypadków i t. d., 
nie oddają ani w przybliżeniu tego, co 
się dzieje w dzisiejszej polityce, co się 
rozgrywa na terenie poszczeg. państw i 
konferencyj, tchnących bezradnością i 
bezsilnością. Krwawa łuna strasznej woj¬ 
ny domowej w Hiszpanji świeci wyso¬ 
ko nad światem i rzuca iskry na wsze 
strony, grożąc wznieceniem pożaru w in¬ 
nych stronach. Zamilkli też różni niepo¬ 
prawni pacyfiści i koryfeusze pokoju, 
widząc, jak furja rozpętanej rewolucji 
porywa w swoje mętne fale coraz większe 
masy ludności, jak „gniew ludu" nie zna 
granic w okrucieństwach i bestjalstwie, 
które święcą trjumfy. Rzućmy zasłonę na 
ten straszliwie krwawy obraz hiszpańskiej 
rewolucji, spojrzymy na wypadki i zda¬ 
rzenia, rozgrywające się na terenie po¬ 
szczeg. państw i narodów: 

Czechosłowacja spokojna u siebie w 
domu, lecz mocno zaintrygowana wypad¬ 
kami politycznemi w Europie. Pan Pre¬ 
zydent Benesz odbywa oficjalne podró¬ 
że w państwie w celu zbadania i wysłu¬ 
chania tego, co ludność cieszy i raduje, 
raczej, co ją boli i niepokoi. Przy tej 
sposobności Prezydent wygłasza mowy, 
w których dotyka najważniejszych pro¬ 
blemów politycznych i gospodarczych 
kraju tudzież stosunku Czechosłowacji do 
państw ościennych. Trochę bliżej określił 
Prezydent stosunek do Rzeszy niemieckiej 
oraz prawa i obowiązki mniejszości na¬ 
rodowych w państwie, zastrzegając się 
przeciw wtrącaniu się w te sprawy za¬ 
granicznym czjnnikom. 
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Polska po wizycie francuskiej gen. 
Gamelina odgranicza się cokolwiek od 
Niemiec i ich agresywnej polityki w 
Gdansku, trzymając się w rezerwie wo¬ 
bec rozpolitykowanego Zachodu, które¬ 
go jeden odcinek ocieka bratnią krwią 
w morderczej walce domowej. Mocna 
ręka rządu trzyma w szachu antypaństwo¬ 
we, dywersyjne żywioły i podziemne 
prądy tak z\v. Frantu Ludowego, dążą¬ 
cego za wszelką cenę do zmiany ustroju 
w państwie i przywrócenia „dawnych 
dobrych czasów 44 Witosa, Grabskich et 
cons. Krążą też pogłoski o staraniu w 
sprawie uzyskania pożyczki zagranicznej 
w Anglji czy Francji celem dalszego \vy- 
zbrojenia armji. Nowe Bebe pułk. Ko¬ 
ca, organizowane jako silna partja pro- 
rządowa, ma ujrzeć w jesieni światło 
dzienne. O amnestowaniu Witosa i tow. 
jakoś cicho. 

Niemcy zaprowadziły u siebie 2-let- 
nią służbę wojskową, drąc jeszcze raz w 
strzępy traktat wersalski. Wewnętrzny ich 
ich teren coraz więcej skonsolidowany, 
wyzbrojenie idzie szalonem tempem na¬ 
przód. Ostrzą sobie zęby pr/edewszyst- 
kiem na bolszewików, organizując prze¬ 
ciw nim w Europie wspólny, zwarty front. 
Odnośnie do wypadków hiszpańskich pro¬ 
klamowały ścisłą neutralność, aczkolwiek 
ich okręty na Morzu Sródziemnem są 
przeszukiwane za kontrabandą przez hi¬ 
szpańskie okręty rządow r e. Umieją pano¬ 
wać nad swemi nerwami. Niemieckim 
ambasadorem w Londynie mianowany zo¬ 
stał v. Ribbentropp, wybitny polityk i 
dyplomata, członek najbliższej awangardy 
Fiitlera. 

Austrja w objęciach dobrego wujasz- 
ka z Rzeszy ma się dobrze. Tysiącmarko- 
we paszporty do Austrji zniesione, wszel¬ 
kie zapory usunięte, bramy Wiednia na- 
oścież otwarte zapraszają do siebie ludzi 
z forsą i z pozdrowieniem hitlerowskiem. 
P rem jer Schuschnigg zatęsknił za domo- 
wem, familijnem życiem i powziął zamiar 
ożenić się, złożyć urząd premjcra i usu¬ 
nąć się w domowe zacisze jako adwokat 
do Insbruku. Też pięknie. 

Francja ma poważne kłopoty ze swo- 
jemi komunizującemi żywiołami, które usi¬ 
łują pchnąć ją w pomoc hiszpańskim ko¬ 
munistom i solidaryzując się ze swymi 
towarzyszami w Madrycie, przemycają 
broń, samoloty i pieniądze przez granicę 
madryckiemu rządowi. Także ona ogło¬ 
siła wobec wypadków hiszp. ścisłą ne¬ 
utralność, lecz tylko głupi w to uwierzyć 
może. Przemyt broni, to prywatny inte¬ 
res, jak oświadczył Blum. 

I Anglja nic spoczywa dziś na ró¬ 
żach. Oto hiszpańska flota prorządowa 
zajęła jej jeden okręt na wodach śród¬ 
ziemnych i uprowadziła go w nieznane. 
Mógłby to byc casur belli przyczyna do 
w ojny, ale... tak robi się lepsze interc- 
sa i szkoda kropli przelanej krwi. 

Hiszpan ja nadal ocieka krwią. Gen. 
Franco i Mola, wodzowie powstańców, 
robią dalsze postępy. Na lotnisko mad¬ 
ryckie aeroplany powstańców zrzuciły 400 
bomb. Bezpośrednio zagrożony jest już 
sam Madryt. Opowiadają, że wszystkie 
okręty prorządowe przeszły już na stronę 
powstańców. Byłby to początek końca. 

W Moskwie odbył się sąd wojenny 
nad 16 antystalinowcami, wybitnymi ko¬ 
munistami ,z ery dawniejszej. Wszystkich 
16 spiskowców z Zinowiewem i Kaniie- 
iiiewem na czele zostało skazanych na 
śmierć i rozstrzelanych, pomimo, iż w 
ostatniem swem słowie lizali poprostu 
łapy Stalinowi i pochwalili jego rządy. 
Motywów wyroku śmierci szukać należy 
w spisku, uknutym przez nich na Stalina. 


| Z karty żałobnej. | 

Orłowa. (Ś. p. i n ż. Wilhelm Ft e i n- 
rich.) Skończyły się wieloletnie ciężkie 
cierpienia ś. p. i nż. W. Heinricha, 
inż. maszyn w O r ł o w e j, którego w 
dniu 16 b. m. Bóg wyzwolił z długoletniej 
choroby, głęboką żałobą okrywając rodzi¬ 
ców i pokrewieństwo. Ś. p. Zmarły, to 
dzielny, pracowity i sumienny młodzie¬ 
niec. Wyszedł / pod ubogiej strzechy, 
lecz swą pilnością uzyskać potrafił dy¬ 
plom inżyniera i posadę w hutach witko- 
wickich, gdzie pracował zaledwie rok, 
zmuszony chorobą opuścić swój warsztat 
pracy. W czasie studjów biedni rodzice 
od ust sobie odejmowali, by swemu ko¬ 
chanemu d/iecku dać wykształcenie i 
chleb. To też, gdy syn wracał ze studjów 
z dyplomem inż. w ręku, radość wielka 
wypełniała serca rodziców i rosły niepłou- 
nc nadzieje na podporę synowską w la¬ 
tach podeszłych. Lecz niebawem nadzieje 
te rozwiać się miały jak dyni na powietrzu 
a radość i pląsanie miały obrócić się w 
kwilenie. Nieproszony i niepożądany gość 

choroba wstąpił w dom, kładąc syna 
na łoże cierpień i boleści. Nic pomogły 
niestety żadne środki lekarskie ani czuła 
i nader troskliwa opieka rodziców, zwła¬ 
szcza matki, która niosła miłość i troskę 
wielką swemu kochanemu dziecku. Zmarł 
na jej łonie, śmierć okrutna położyła 
kres jego cierpieniom w oczach stroska¬ 
nych rodziców. -„Cóż jest życie, śmierć 
je skrycie podgryzie, gdyby kwiatek/' 
Pogrzeb zgasłego inżyniera odbył się 
przy licznym udziale krewnych i znajo¬ 
mych z (miejsca i okolicy!. Za czułą opiekę 
i poświęcenie Bć>g wam zapłać, dobrzy 
Rodzice! 

Orłowa. (§. p. Emanuel Molinck.) 
Śmierć kosi, nie biorąc względu na oso¬ 
by. Oto zmarł po krótkiej, lec/ ciężkiej 
chorobie w szpitalu w Boguminie ś. p. 
Emanuel Mo linek, żonaty klcmpicrz 
werk. z Orłowej, przeżywszy zaled¬ 
wie 26 lat swego wieku. Opłakiwany 
rzewnie przez żonę, synac/ka, rodziców, 
teściową, braci i siostry przy nader tłum¬ 
nym udziale publiczności złożony został 
w dniu 15 b. m. do grobowego odpo¬ 
czynku na cwang. cmentarzu w Orłowej. 

Cichy, dobry i pracowity chciał żyć 
dla żony kochanej a pr/edewszystkiem 
dla swego drogiego synaczka, którego 
kochał nadewszystko a z którym nie 
mógł się rozstać, wybierając się z do¬ 
mu do s/pitala. Jakby przeczuwał, że nic 
powróci z niego więcej i nie będzie wię- 
cej oglądał oblicza swych ukochanych. 
Ciężko przychodziło mu żegnać się z tym 
światem i ze swem miodem życiem, któ¬ 
re pragnął poświęcić pracy dla swoich. 
Leżąc na łożu szpitalncm, gorąco się 
modlił: „Boże, nic bierz mię w poło¬ 
wie dni moich... “ Lecz Bóg inaczej po¬ 
stąpił, powołując go do siebie. Strzeże 
przychodnia a wdowy i sierotki nic opu¬ 
ści. Zrania, ale znowu lec/y. Otrzyjcie 
łzy, wy wszyscy, którzyście utracili wa¬ 
szego drogiego ojca, męża, syna i bra¬ 
ta, wierząc słowu pieśni: 

Krótko trwać będzie nasze rozstanie, 

Bo cóż jest żywot? Chwilka to, Panic; 

Która gdy minie, wzywasz do siebie. 

Coś tu rozłączył, spoisz w swem niebie. 

Łazy. (ś.p. Olga VIćck.) Jedyne 
dziecię kochane, córka Franciszka VIćka 
i Anny / Pilchów w Łazach, Olga Ire¬ 
na VIćck, uwiędła jako piękny, bujny 
kwiat, dnia 1 ( ) b. m. w 10 wiośnie ży¬ 
cia, pogrążając w nieutulonym smutku i 
żalu rodziców i krewnych. „Nie umarła, 


ale śpi“ — oto słowa, które Chrystus 
głosi wam, dródzy Rod/ice, nad świeżą 
mogiłą waszej drogiej córeczki. 

Łazy. (S. p. Jan No w a k.) „Dom 
wasz pusty zostanie/ 4 Spełniły się nie¬ 
stety one słowa wobec domu i rodziny 
ś. p. Jana Nowaka, żonatego gór¬ 
nika w Łazach, który w dniu 15 b. ni. 
zmarł po krótkiej chorobie, wypełniwszy 
45 lat swego wieku. Nad otwartym je¬ 
go grobem stanęli: żona, 2 córki, matka, 
siostry i dalsze pokrewieństwo. Takto 
prawdę śpiewa pieśń: „Kto wie, jak 
blisko me skonanie, niknie czas a śmierć 
nadchodzi. I ten zgasły brat nie pomy¬ 
ślał zgoła o tern, gdy w pełni sił śpie¬ 
szył codziennie do pracy, gdy pośród 
twardej i znojnej pracy upływało jego 
życie. W tej pracy skruszyła się ono jak 
kamyk w nurtach powodzi. Osieroconej 
Rodzinie wyrażamy nasze s/czcre współ¬ 
czucie. 


Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Donosimy, że posiedzenie Koła 
Polskich Teologów Ewang. odbędzie się 
wc wtorek dnia 8 września w Cz. 
Cieszynie o zwykłej por/c. 

|i| Wiadomości z kraju. |„| 


Cz. Cieszyn. (Nowy magister 
P r a w.) Władysfaw Cichy, najmłodszy 
syn restauratora i prezesa Związku Stra¬ 
ży Pożarnych, Rudolfa Cichego, rodem z 
Olbrachcie, uzyskał na uniwersytecie po¬ 
znańskim dyplom magistra praw. Młode¬ 
mu Magistrowi życzymy wiele powodze¬ 
nia w jego dalszej karierze życiowej. 

Cz. Cieszyn. (M i z c r j a w o d o c i a- 
g o w a.) Wskutek pęknięcia głównej rury 
wodociągowej, doprowadzającej wodę z 
Oldrzychowie i Xyry do zbiornika w 
Cieszynie znaleźli sic mieszkańcy obu 
miast w uh. piątek aż do poniedziałku 
bez wody. Zaskoczeni ta niespodzianka 
zmuszeni oni byli czerpać wodę z kilku 
zaledwie starych studzien, które formal¬ 
nie oblegano. Zacna nader okazała się 
w Cieszynie stara »czyszczarnia« na ryn¬ 
ku pod rjorjaneui, w Cz. Cieszynie stud¬ 
nia p. Unueki i t. d. Mnóstwo ludzi 7 
wiadrami, kubfami i dzbankami uwijało 
się przez przeszło dwa dni po ulicach 
miast. Po naprawieniu rurociągu i napeł¬ 
nieniu głównego zbiornika normalny do¬ 
pływ wody nastąpił dopiero w poniedzia¬ 
łek rano. Uruchomienie nowego wodocią¬ 
gu w Cieszynie nastąpi z wiosna przy¬ 
szłego roku. 

Cieszyn. (Zakład wychowa \v- 
ezyprzed zwinięcie m?) »Qwiazd. 
Cieszyńska« donosi, że z dniem 31 marca 
1937 r. ma zostać zwinięty Śląski Zakład 
Wychowawczy, tak zw. »Poprawcz.ok« 
w Cieszynie. Jeżeli Zakład ten spełnił już 
w' zupełności swoje zadanie i brak mu 
wychowanków, to bardzo dobrze. Czyż¬ 
by już wszystkich wykolejonych mło- 
dzieniaczków naprawiono. 

Cieszyn. (T a r g o w i s k o »P o d Ił a- 
s e ni« zostanie zabudowań e.) 
W tycli dniach odbyła się na targowisku 
»Pod Iłasem« konferencja Zarządu mia¬ 
sta z interesantami w sprawie parcelacji 
gruntu gminnego w wymiarze przeszło 
I3.0IM) m. kw. W wyniku konferencji li- 
chwalono przenieść targowicę bydlęca w 
okolicę Rzeźni miejskiej pod Zamkiem i 
zabudować cały plac. Wzdłuż strony 
szpitala zostali.) wybudowane małe dom- 
ki jednorodzinne, po stronie przeciwnej 
przedsiębiorca autobusowy Molin wybu- 
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duje garaże z budynkiem mieszkalnym, 
zaś resztę miejsca zarezerwuje się pod 
budowę domów conajmniej jednopiętro¬ 
wych. Sprawa budowy gazowni jest na 
dobrej drodze i zostanie zrealizowaną w - 
ciągu najbliższych dwóch lat. Wyłonił się 
również projekt wybudowania nowej 
szkoły powszechnej w pobliżu klasztoru 
Elżbietanek za torem kolejowym. 

Cieszyn. (Uważać na przepisy 
dewizowe!) Wiadomo, że władze pol¬ 
skie zaostrzyły w ostatnim czasie niezwy¬ 
kle przepisy walutowe, by przeciwdziałać 
wywozowi pieniędzy zagranicę i parali¬ 
żować szmugiel walut. Sąd cieszyński 
rozpatrywał w ostatnim czasie szereg 
spraw o nadużycia dewizowe, nakłada¬ 
jąc na winowajców surowe kary. Tak 
n. p. niejaka A. P., przechodząc mostem 
głównym do Cz. Cieszyna, posiadała 20 
zł., których nie zgłosiła strażnikowi gra¬ 
nicznemu. Ponieważ rewizja osobista u- 
jawniła u niej te pieniądze, została ona 
natychmiast przytrzymana i po 5 dniach 
aresztu prewencyjnego sąd cieszyński ska¬ 
zał ją na 6 miesięcy więzienia z zawiesze¬ 
niem kary oraz na konfiskatę pieniędzy. 

Rzeka. (Pożar.) W ub. piątek w 
godz. popoł. stanęła nagle w płomieniach 
stodoła p. Bruzdy, napełniona zbiorami 
tegorocznemi. Miejsc. Straży pożarnej u- 
dało się ogień zlokalizować i uratować 
resztę zabudowań. Pożar powstał praw¬ 
dopodobnie przez podpalenie. 

Praga. (Fortuna w kamiennym 
posągu.) W Vranovie w pobliżu Pragi 
stał się piorun sprawcą odkrycia skarbu, 
ukrytego w kamiennym posągu jeszcze 
za czasów wojny trzydziestoletniej. Na 
dziedzińcu gospodarstwa pewnego wie¬ 
śniaka stała od setek lat figura kamien¬ 
na, me zwracająca na siebie uwagi ani 
artyzmem wykonania, ani oryginalnym 
stylem. 

Podczas ostatniej burzy, uderzył pio¬ 
run w figurę, która rozpadła się w gru¬ 
zy. Z pod stosu kamieni błysnęły zło¬ 
te łańcuchy, monety ze złota i srebra 
i t. p. Dokładne zbadanie obalonej fi¬ 
gury dowiodło, że w jej wnętrzu znaj¬ 
dowała się cynowa skrzynia, zawierająca 
cenne skarby. Złote łańcuchy, pierście¬ 
nie, szpangi i naramienniki posiadają nie- 
tylko wartość materjalną, ale także za¬ 
bytkową. Znawcy ocenili skarb na wie¬ 
le miljonów koron, niezależnie od je¬ 
go wartości artystycznej. 

Urzędowa komisja zajmuje się bada¬ 
niem pochodzenia przedmiotów, co bę¬ 
dzie stosunkowo łatwe, ponieważ na 
pierścieniach, naramiennikach i puharach 
wyryte są herby. 

Kalwaria. (Siedem pątników 
stratowanych na śmierć.) Tego¬ 
roczny obchód święta Wniebowstąpienia 
P.M. ściągnął do Kalwarji Zebrzydow¬ 
skiej niezwykłą ilość pątników, bo około 
1,50.000 osób. W natłoku stratowano i 
zdeptano na śmierć 7 osób. 

Bielsko. (Włamywacz kasowy 
w skrzyni.) Około godziny 8.30 wie¬ 
czorem była ulica Kazimierza Wielkiego 
w Bielsku widownią obławy za włamy¬ 
waczami kasowemi. 

Przy ulicy tej pod Nr. 10 znajduje się 
skład sukna Griinspanna. Około godz. 
8.30 wieczorem żona Griinspanna przy¬ 
szła do bramy domu, by otworzyć tyl¬ 
ne drzwi jdo składu. W pewnej chwili 
usłyszała podejrzane szmery. Zawiadomiła 
natychmiast sąsiadów, którzy wezwali po¬ 
licję. Ponieważ policję zawiadomiono, że 
włamywaczy jest kilku i rzekomo mają 
być uzbrojeni w broń palną, policja przy¬ 
biegła na miejsce z pancerzami. Otoczono 


dom i policja wkroczyła do składu, gdzie 
zauważono wybitą dziurę do składu od 
strychu. Policja z komisarzem Herligiem 
na czele wkroczyła na strych domu, po¬ 
szukując złodziei. *W międzyczasie pusz¬ 
czono pogłoskę, że złodzieje ukryli się 
na dachach sąsiednich domów. Zawezwa¬ 
no straż pożarną, która reflektorami 
oświetliła wszystkie okoliczne dachy, po¬ 
licjanci zaś weszli na dachy, poszukując 
sprawców włamania. Wreszcie po dłu¬ 
gich poszukiwaniach znaleziono na "Stry¬ 
chu ukrytego w skrzyni jednego ze spraw¬ 
ców, Władysława Rodaka, lat 22, zam. 
w Białej Lipnik, którego skutego dopro¬ 
wadzono na komisarjat policji. Spólnicy 
jego zdołali jednak, zdaje się, jeszcze przed 
przybyciem policji zbiec. 


Dział informacyjny. 


Cz. Cieszyn. Szan. Czytelnikom, P. T. 
kierownictwom szkół i p. nauczycielom 
zwracamy uwagę na ogłoszenie •Księ¬ 
garni Macierzy Szkolnej® w Cz. Cieszy¬ 
nie i polecamy ją gorąco. 

Cz. Cieszyn. (W pisydopolskiej 
uzupełniającej szkoły prze¬ 
mysłowej.) Wpisy odbędą się w pią¬ 
tek 28 i w sobotę 29 sierpnia b. r. od 
godz. 4—7 po południu w polskiej szkole 
wydziałowej w Cz. Cieszynie. W myśl 
reskryptu Ministerstwa Szkolnictwa i 
Oświaty Narodowej są do uczęszczania 
do polskiej uzupełniającej szkoły prze¬ 
mysłowej w Cz. Cieszynie zobowiązani 
wszyscy uczniowie i uczennice narodo¬ 
wości polskiej z nast. gmin: Cz. Cieszy¬ 
na, Świbicy, Ropicy, Koniakowa, Mi¬ 
strzowie, Stanisłowic, Żukowa Górnego i 
Dolnego, Kocobędza (Lhota), Strzycieża 

i Cierlicka. 

W dobie obecnego kryzysu powinna 
nasza młodzież zawodowa skupić całą 
swą energję i wszystkie swe dążenia w 
kierunku jak najlepszego fachowego wy¬ 
kształcenia, ażeby mogła potem podjąć z 
dobrym rezultatem walkę o swój byt. To 
konieczne wyszkolenie może polska mło¬ 
dzież zawodowa uzyskać tylko w pol¬ 
skiej uzupełniającej szkole przemysłowej 
a nie w szkole obcej, w której wykłada 
się w języku obcym, niezrozumiałym. 

Zwraca się uwagę na istniejące w tu¬ 
tejszej szkole specjalne grupy fachowe, 
na naukę języka czeskiego, niemieckiego, 
na kurs kroju, szycia i robót ręcznych. 

Kierownictwo. 


Cieszyn. (Szkoła Muzyczna o- 
twiera podwoje.) Szkoła Muzyczna 
na Im. Ignacego Paderewskiego w Cie¬ 
szynie przy ul. Niemieckiej L. 1 /II p. 
•otwiera z dniem 3 września 3-ci rok 
szkolny. Wpisy do szkoły odbywają się 
począwszy od dnia 24 sierpnia 1936 r. 
codziennie. 

Przedmioty nauki fortepian, skrzypce, 
altówka, violonCzela, śpiew solowy, muzy¬ 
ka kameralna, orkiestra smyczkowa i 
wszystkie przedmioty teoretyczne. Dla 
dojeżdżających uczniów z okolicy Cieszy¬ 
na zniżki kolejowe. 

Bliższych szczegółów udziela dyrekcja 
szkoły od dnia 24 sierpnia b. r. całodzien. 

Na powyższy komunikat zwracamy i 
tego roku uwagę rodziców i młodzieży, 
pragnącej kształcić się w muzyce i śpie¬ 
wie teoretycznie i praktycznie. Szkoła Mu¬ 
zyczna im. Ign. Paderewskiego w Cieszy¬ 
nie pod kierownictwem 1 pana dyr. Drozda, 
wyposażona w najlepsze siły nauczyciel¬ 
skie i profesorskie zdobyła sobie w ciągu 
dwóch zaledwie lat rozgłos i popularność 
wśród szerokich sfer naszego społeczeń- 


Ha początek roku 
szkolnego! 

Trwałe wełniane materje 
po niskich cenach na 
nhrania dla chłopców i 
dziewcząt w bogatym 
wyborze 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 


stwa i stała się ogniskiem prawdziwej 
sztuki muzycznej, promieniejącej na oko¬ 
licę. Poziom naukowy zakładu wysoki a 
warunki kształcenia pię w nim naszej 
młodzieży nader przystępne. To też Szko¬ 
ła Muzyczna cieszy się rokrocznie liczną 
frekwencją młodzieży a urządzane przez 
nią w ciągu roku wieczorki muzyczne 
wykazują niepospolite nieraz talenta. Po¬ 
lecamy ją tedy * 1 , jak najgoręcej naszej stu- 
djującej młodzieży. 

Orłowa. (Z Dyrekcji Polskie¬ 
go Gimnazjum Realnego.) Egza- 
mina poprawcze i uzupełniające odbędą 
się w tutejszym zakładzie we wtorek 1 
września 1936 o godz. 8-mej rano, zaś 
egzamina wstępne do kl. II—VIII w środę 
(dnia 2 września o godz. 8-mej rano. Wszy¬ 
scy wpisujący się uczniowie klas I—VIII 
opłacają tytułem taksy na środki nauko¬ 
we, gry i zabawy Kcz 23‘—, które złożą 
w 1-szym dniu nauki; składający zaś do¬ 
datkowo egzamin wstępny do kl. II—VIII 
opłacają ponadto tytułem taksy egzami¬ 
nacyjnej Kcz 150‘— i Kcz 20‘— tytułem 
taksy wstępnej (rozp. Min. z dn. 4 ,VI. 
1926, Nr. 12007). Datki na biednych 
uczniów przyjmuje się z wdzięcznością. 

Normalna nauka rozpocznie się we 
czwartek, dnia 3 września o godz. 8-mej 
rano. Uczniowie kl. II—VIII winni przedło¬ 
żyć przy wpisach świadectwo z poprzed¬ 
niej klasy. Uczniowie i uczenice, którzy 
zostaną na podstawie wniesionych po 
dań przyjęci do Bursy, winni się sprowa¬ 
dzić dnia 1 i 2 września. 

DARY NA MACIERZ SZKOLNA- 

WP. Dr. Józef Mazurek, Karlsbad Kcz 
50, WP. Wojciech Biegoń, Frysztat-Gra- 
nice tytułem zbiórki na prymicji Ks. Er¬ 
wina Durczoka Kcz 128.45 i zł 11. P. T. 
Wesele p. inż. Rudolf Gazurek z p. na¬ 
uczycielką Wandą Rymorzówną tytułem 
składki zebranej przez starostę wesel¬ 
nego p. Dr. Zagórę Kcz 180. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiem »Bóg zapłać«. 

* * * 

Betezda. Dochody i wydatki. 

Dochody I wydatki w kwietniu 1936. 

Dochody: Dary prywatne: Z białego 
wieńca: ks. J. Cymorek — Eryka Schwar- 
tzówna, Swibica 155, R. Duda — Mania 
Kotasówna, Smiłowice 314, K. Kiszą — 
Ewa Wałachówna, Smiłowice 237. Zu¬ 
zanna Siwa, Przerów 20, Molinowa, Li- 
gotka za pielęgnację 60, kierownikowa p. 
Morcinkowa zamiast przypominki za ś. p. 
Rozbrojową 50, ks. proboszcz Płoszek, 
Gnojnik 100, Klimsza, Ropica 40. Zapo- 






















Strona 6. 


»EWANGELIK« 


Nr. 34. 


mogi prywatne: Małysz, Końska na mat¬ 
kę 100, Anna Cieńciałowa, Dolna Leszna 
na utrzymanie 300, na Błahutę 30, Ku¬ 
bica 250. Na Konieczną Zosię 20. Na Si¬ 
korę Karola 20. Małysz na matkę dopłata 
40. Zapomogi gminne: Końcżyczki na 
Buchtową 50. Żuków G. na Słaną 60. 
Zapomogi z Kasy brackiej: Recmanik 
85.30; Londrowa 80.50; Grutman 38.10; 
Krzyżankówna 68.10; Pieknikowa 59.50; 
Kołdrowa 70.50: Ubezpieczenia socjalne: 
Kołdrowa 50, Broda 134, Steblówna 92. 
Zapomoga inwalidzka: Miarkowa 50. Po¬ 
wiatowa Rodź. Op. za 1936 rok 300. Ka¬ 
sa współdzielcza D. Sucha 100. Odsetki 
od kapitału obrotowego S. Przełożonej 37. 
Dochód z poczekalni S. E. N. 35.45. Ofiara 
na Walnem S. E. N. w Cz. Cieszynie 
370.20. Za krzyżyki 27. — Razem docho¬ 
dów 3.444.40 Kcz. 

Wydatki: Towar żywnościowy 751.55, 
mięso, tłuszcze 193.60, mleko 222, pie¬ 
czywo 63.50, masło 28, mąka 570, ja¬ 
rzyny 14.40, służba 314, podatek od świ- 
niobicia 12, dniówka 29.50. drzwi do pło¬ 
tu 68.15, kamienie do płotu 80, robota 
kamieniarska przy płocie 50, siatka dru¬ 
ciana do płotu 438.55; dachówka 84; rzeź- 
nikowi za świniobicie 20, robota ciesiel¬ 
ska przy płotach 16, 2 fury gliny do o- 
grodu 40, wazy do ogrodu 40, robota 
stolarska 143, bielenie 135, naprawa na¬ 
czyń 13, pasta do obuwia 8, sadzonki i 
jóżne 41, koniczyna 110.50; robota rolna 
3 l /i dnia 100, biczówka 5, apteka 29. 
kupno parceli 11-ga rata 1000, geon.etcr 
256.50, 25 fur żwiru do budowy 500, obu¬ 
wie Brodzie 39, naprawa obuwia 60, to¬ 
war łokciowy 39.10, Djakonat 1 kw. 840, 
portorja 25.30, stemple i portorja na sta¬ 
tuty Koła Błędowickiego 27.10, kolej 24, 


tabaka 10, włóczka na robótki dzieciom 
6.70, zwrót zapomogi starczej ś. p. Paw- 
lasowej 137.50, przybory kancelaryjne 
45, wydatki kancelaryjne 200, ‘ ulotki 
309.70 Kcz. — Razem wydatków 7.117.65 
Kcz. 
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Wiadomości ze świata. 
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Florencja. (»K ról zegarów wło¬ 
skich® w naprawie.) Olbrzymi sta¬ 
rożytny zegar na wieży Palazzo Vecchio 
we Florencji rozpoczął 20 b. m. dobrze 
zasłużone »ferje sierpniowe«. Na skutek 
pewnych niedokładności w funkcjonowa¬ 
niu mechanizmu wskazówek »króla zega¬ 
rów włoskich«, poddano gruntownej na¬ 
prawie. Zamilkł potężny dzwon zegaro¬ 
wy, którym od blisko 500 lat zwiastował 
Floren ty ńczy kom godziny i kwadranse, 
regulując bieg życia wielu pokoleń. Naj¬ 
zdolniejsi mechanicy i zegarmistrze Flo¬ 
rencji rewidują i naprawiają poszczegól¬ 
ne części skomplikowanego mechanizmu. 
Reperacja ukończona będzie 15 września. 

Zegar Palazzo Vecchio skonstruował 
w r. 1353 słynny mistrz Mikołaj di Ber- 
nardo. W r. 1448 Michelozzo Michelozzi 
odlał wielki dzwon 3 m wysokości i pół¬ 
tora metra średnicy, połączony następnie 
z mechanizmem wskazówek zapomocą 
pomysłowej dźwigni wahadłowej. Dono¬ 
śny dźwięk dzwonu dociera do najod¬ 
leglejszych peryferyj miasta i słyszany 
jest wyraźnie nawet w Fiesole, odległem 
7 km od Florencji. Dwa walce o śred¬ 
nicy 1.30 m i grubości 5 m poruszają 
3-metrowe wskazówki zegara. 

Tokio. (Odkryto niezwykły 
gatunekryb.) Prof. uniw. japońskiego 
Hieroszirna, słynny zoolog Kinoszita, od¬ 


krył ostatnio nowy gatunek ryb. Wpraw¬ 
dzie należy on do grupy leszczy, które 
znajdują się i w naszych wodach, lecz 
gatunek odkryty posiada niezwykłe ce¬ 
chy. W młodości swej gatunek ten ma 
cechy męskie i żeńskie, następnie nato¬ 
miast już tylko męskie. Po okresie przej¬ 
ściowym właściwości męskie i żeńskie 
nie zanikają i leszcz, który w okresie 
młodości zaliczał się do rodzaju męskie¬ 
go, na starość staje się żeńskim. Jest da¬ 
lej charakterystycznym fakt, że ikrę skła¬ 
dają te ryby tylko w starszym wieku. 

N. York. (Wesołe więzienia w 
Ameryce będą zlikwidowane.) 
Rząd Stanów Zjcdn. postępował dotąd 
bardzo humanitarnie z więźniami. Zakła¬ 
dy budowane w ostatnicm dziesięcioleciu 
odznaczają się wręcz luksusowem urzą¬ 
dzeniem i uwzględniają wszystkie po¬ 
trzeby przestępców. Doszło do tego, że 
na amerykańskich Filipinach wolno było 
więźniom udawać się na kolację do do¬ 
mu, musieli jednak zjawiać się z powro¬ 
tem o oznaczonej porze. Dyrekcja wię¬ 
zienia twierdzi, że pod tym względem 
okazali przestępcy swoisty honor i rze¬ 
komo nigdy nie zawiedli zaufania. 

Komfortowe urządzenie zakładów 
więziennych nie przyczyniło się jednak 
do likwidacji przestępczości. Niedawno 
bawił na Filipinach inspektor więzienny 
z Waszyngtonu i zgorszył się do tego 
stopnia panującą w więzieniach swobodą, 
że opracował specjalny elaborat, zmie¬ 
rzający do zmiany stosunków. Na skutek 
tego elaboratu postanowił rząd w Wa¬ 
szyngtonie zmienić urządzenia więzień i 
uczynić z nich prawdziwe zakłady karne. 
* * * 


Podziękowanie. 

Poczuwamy się do miłego obowiązku złożenia jak najserdeczniejszego podziękowania 
wszystkim tym, którzy przynieśli nam ulgę w naszym niezmiernym żalu, odprowadzając na 
miejsce wiecznego odpoczynku zwłoki naszej najdroższej matki, teściowej 1 babci 

ś. p. Magdaleny Folwarcznej 

Przedewszystldem składamy wyrazyTserdecznego podziękowania przew. konsenj. ks.JTepe- 
rowl, ks. Goszykowl 1 ks. J. Fukale za pocieszające słowa, wypowiedziane przed domem żałoby, 
w kościele 1 nad mogiłą, p. naucz. A. Pawlasowi za prowadzenle^śplewu pogrzebowego, zac¬ 
nym Obywatelom z LigotkI Kameralnej za wzięcie udziału w pogrzebie, oraz wszystkim Uczest¬ 
nikom pogrzebu, krewnym znajomym 1 sąsiadom. Jako też wszystkim tym, którzy w jakikolwiek 
sposób przyczynili się do uczczenia pamięci naszej ukochanej Zmarłej. 

DOLNE BŁĘDOWICE, w sierpniu 1936. 

W głębokim smutku pogrąż, synowie, synowe I wnuczki. 


KAFLOWE PIECE | 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 

■■■■■■■■BISSB 

INSERAT 


stały zysk! 


Rok szkolny sle zbliia! 

Każdy chłopczyk i dziewczynka powinni mieć na nowy 
rok szkolny nowe ubrańko, które zakupicie najkorzystniej 

w Fabryce Ubrali 

Spółki Inwalidów 

CZ* Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Jesienne i zimowe nowości w damskiej i męskiej konfekcji 
już nadeszły we wielkim wyborze 
Prosimy zwiedzić nasz skład i obejrzeć sobie okna 
wystawowe bez przymusu kupna 

Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 
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Pamiętajcie przeto Kochani Rodacy, że 
wszelkie przybory i podręczniki szkolne 
o największym wyborze i po cenach kon¬ 
kurencyjnych otrzymacie w swojskiej 



ze zna< 


Em 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Slgsku czsł. 


w Czeskim Cieszynie 


Przy zakupnie żądajcie zawsze zeszytów i dzienników 
ze znaczką Macierzy Szkolnej 1 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 














































































Roxp. dyr. poozt I teiepr. w Opawie 42.24MII-25 z dnia 2/11 1925 pozwolano 
użycie uIq. znaozków. Miejsce nadawoze: Urząd pocztowy Cetky T6iln. 

ROCZNIK XII. W CZ. CIESZYNIE, dnia 5 września 1936 Nr. 36. 



Wychodzi każdą sobotę- 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Ar mlnlstracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, półr. 18 Kó. rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 Kó, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: FeljetonJ: Na szynach i falach. 1. Kazanie?na początek roku szkolnego. 2. Jak może społeczeństwo miejsc- pomagać szkole. 3. Dział młodzieży 
4. Mord w Llgotce Kamer. 5. Przegląd polityczny. 6. Z karty żałobnej 7. Wiadomości z Kościoła. 8 Wiadomości z kraju. 9-lDzlał Informacyjny. 10. Wia¬ 
domości ze świat*. 11. Wesoły kącik. 12- Ogłoszenia 


Kazanie 

na początek roku szkolnego 1 IX 1936. 

Tekst: 11. Tess. 3. 10. ,Albowiem 
gdyśmy byli u was tośmy wam rozkazali, 
że jeśli kto nie chce robić, niechajże też 
nie je.* 

»Hcj do szkoły, jak na gody! 

Dwa razy nikt nic był miody 

A czas szybko mknie! 

A czas szybko niknie.« 

Tak sobie śpiewały niegdyś wesoło 
dzieci — a może i niejedno z was te 
piosenkę umie. 

Hej do szkoły jak na gody! To znaczy 
jak na wesele, jak na jakie święto albo 
smaczną ucztę. Do szkoły trzeba iść z 
radością i z ochotą, bo szkoła nie jest 
więzieniem, gdzieby nas trzymali w za¬ 
mknięciu a gdziebyśmy musieli siedzieć 
bezczynnie sami, albo w ciemnościach. 

Szkoła jest budynkiem, w którym jest 
dużo światła, dużo miejsca i dużo dzieci. 
Tam panowie nauczyciele opowiadają 
nieraz takie piękne, cudowne historje, że 
aż miło słuchać i pokazują nieraz takie 
piękne rzeczy i obrazki, że aż uciecha 
patrzeć. A nictylko możecie się tam na¬ 
słuchać tych pięknych opowiadań: o da¬ 
lekich krajach o biednej sierocie, o Tom¬ 
ciu Paluchu, o sławnych rycerzach, co 
to od stóp do głów zakuci byli w zbroję, 
o wielkich królach, których lud wiernie 
słuchał, o słońcu i gwiazdach na niebie;... 
nictylko możecie widzieć tam te piękne 
rzeczy: ptaszki małe i większe, różne na¬ 
rzędzia i cudowne obrazki — ale prze- 
dewszystkiem możecie się tam wiele o 
tern wszystkiem nauczyć. A zawsze coś 
nowego, coś pięknego. Raz będziecie pi¬ 
sali to na tablicy, to znowu w zeszytach, 
innym razem będziecie sobie czytali z 
waszycli czytanek i podręczników, to 
znowu będziecie rachowali, śpiewali i 
tak jedna godzina za drugą, jedna pauza 
za drugą, milo wam czas ucieknie ani nie 
będziecie wiedziały jak prędko przyszło 
Południc lub koniec nauki szkolnej. Dla¬ 
tego dobrze to powiedział ten stary na¬ 
uczyciel. co tę piosenkę ułożył: »Hcj do 
szkoły jak na gody, dwa razy nikt nie 
był młody, a czas szybko mknie, a czas 
szybko mknie.« 

Lecz myśmy sobie tu przeczytali je¬ 
den wiersz z Pisma św., w którem za¬ 


mknięta jest wielka prawda. Wiecie dzie¬ 
ci wiersz ten napisał apostoł Paweł. A 
apostoł Paweł był człowiekiem bardzo 
mądrym; wiele przeżył, wiele widział a 
przedewszystkiem dużo pracował. Usta¬ 
wicznie pracował. Nieraz w nocy, kiedy 
inni już dawno spali, on siedział jeszcze 
za swoim warsztatem. Starsze dzieci 
wiedzą zapewne, że byt tkaczem, wyra¬ 
biał piękne kobierce, dywany lecz naj¬ 
częściej robi! z płótna wielkie namioty, 
w których ludzie mieszkali. Tacy ludzie, 
co ciągle daleko wędrowali i nieraz mu¬ 
sieli w polu gdzieś, gdzie nie było żad¬ 
nego domu ani schronienia nocować — 
wtedy sobie szybko rozwinęli namiot z 
płótna i pod tym namiotem odpoczywali. 
— Ale apostoł Paweł miał jeszcze wiele 
innej roboty. Oto on uczył, był też na¬ 
uczycielem, a uczył ludzi o Chrystusie, 
opowiadał im o Bogu jaki to jest do¬ 
bry Ojciec, który się o wszystkich lu¬ 
dzi ciągle na święcie troszczy i daje im 
swoje dary, pomaga im i pociesza ich. 
Tak widzicie, że ten apostoł Paweł wcale 
nie próżnował: we dnie nauczał, opowia¬ 
dał Słowo Boże, a w nocy jeszcze wy¬ 
rabiał te namioty i inne rzeczy należące 
do rzemiosła tkackiego. A jeszcze zna¬ 
lazł czas na pisanie długich i bardzo po¬ 
uczających listów. W jednym z tych li¬ 
stów napisał te słowa, które już raz 
przeczytałem i teraz je powtórzę: »Kto 
nie chce robić, niechaj też nic je!« Wi¬ 
dzicie, że bardzo dobrze to napisał: Kto 
nie chce robić niechajże też nie je! Bo 
Bóg stworzył człowieka nie po to aby 
jadł i pił, ale aby też pracował. Przed¬ 
stawcie sobie: gdyby tak ludzie przestali 
pracować toby też nic mieli ani co jeść 
i musieliby z głodu zginąć. Na polu by 
się nic nie urodziło, ani ziemniaki, ani 
zboże, boby go nikt nie siał, bydłoby 
poginęło boby go nikt nie karmił. — Nie, 
człowiek nie jest stworzony tylko do je¬ 
dzenia ale przedewszystkiem do pracy. 
A nacóż by nam był rozum, którym tak 
dobrze wszystko rozumiemy, na cóż by 
nam były ręce nogi i wszystkie członki 
i zmysły naszego ciała, gdybyśmy nie 
musieli pracować. Toteż widzicie, że 
wszyscy pracują a nictylko dziś ale już 
dawniej przed laty pracowali. Widzimy 
piękne domy, które sobie ludzie pobudo¬ 
wali, pięknie uprawne pola, które sobie 


obrobili, ogrody gdzie sobie posadzili 
drzewa i kwiaty, możemy widzieć mo¬ 
sty, które ludzie wznieśli, aby mogli 
przejść lub przejechać przez rzekę, wi¬ 
dzimy pociągi przewożące wielkie cięża¬ 
ry i ludzi w dalekie strony, wszyscy je¬ 
steśmy ubrani w najrozmaitsze ubrania 
z materii przeróżnych, tyle pracy, tyle 
pracy już na świecie ludzie wykonali... 

A czy są też tacy, którym się nie 
chce robić? O są, drogie dzieci — tacy 
ludzie, coby tylko chcieli jeść, pięknie się 
ubierać a nic nie robić, są tacy próżniacy 
i leniuchowie a może i was nieraz do 
próżniactwa chętka bierze. Ale wiecie co 
mówi apostoł Paweł o takich próżnia¬ 
kach: »Kto nie chce robić niechajże też 
nie je!« Jak jest ktoś taki mądry, że się 
mu nie chce robić — niechaj sobie próż¬ 
nuje ale niechaj też nie chce jeść! 

Apostoł Paweł mówi tu wyraźnie o 
takich ludziach, którym się nię chce ro¬ 
bić. Bo są też — kochane dzieci — tacy 
ludzie, co nie mogą pracować i co nie 
umieją pracować. Ci co nie mogą, to są 
ludzie, którzy żadnej pracy znaleźć nie 
mogą, to są ludzie chorzy, których coś 
boli, coś im dolega, to ludzie starzy i sę¬ 
dziwi — ci już się wiele napracowali a 
teraz nie mogą, — to są dalej ludzie u- 
lomni, albo nie widzą lub nie słyszą, albo 
nie mają rozumu, albo też są kalekami 
bez ręki lub nogi, które utracili w jakimś 
nieszczęśliwym wypadku. Tacy ludzie 
nie mogą pracować i o tych trzeba się 
troszczyć. Winniśmy ich otaczać miło¬ 
ścią i opieką, nakarmić, podać kubek zim¬ 
nej wody, lub grosz jałmużny, bo to są 
przeważnie ludzie nieszczęśliwi a nieraz 
bardzo zacni i uczciwi. 

A są też i tacy, co pracować nie u- 
mieją — to są małe dzieci i wogóle dzieci. 
Nieraz i dorośli ludzie pracować nie u- 
mieją, bo się niczego nie nauczyli. — 
Otóż dzieci muszą się uczyć, aby kiedy 
dorosną, kiedy będą silniejsi mogli rów¬ 
nież jakąś prace wykonywać, jakiejś ro¬ 
boty się chwycić. 

I Pan Jezus pracował. Najpierw, kie¬ 
dy byl chłopcem pomagał matce Marji w 
domu i czynił różne posługi — jakie to 
piękne kiedy i wy pomagacie rodzicom 
w domu posłusznie drwa i wodę nosić, 
w różnych sprawach prędko zajść czy do 
sąsiada czy do kupca, kiedy trzodę pa- 
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siecie — piękne to są posługi i Pan Bóg 
o nich nie zapomni. — Pan Jezus poma¬ 
gał też ojcu Józefowi, który był cieślą, 
w warsztacie, czy drzewo jakieś przy¬ 
trzymać, czy przyciąć, czy wyheblować. 
Ale później, kiedy zaczął według woli 
Bożej nauczać miał znowu wiele 
pracy. Oto nieraz przez długie godziny 
przemawiał do ludu, który się do niego 
garnął, uzdrawiał chorych, których doń 
przynoszono, musiał prowadzić zaciętą 
walkę z faryzeuszami, którzy go niena- 
widzieli. Toteż często był Pan Jezus 
zmęczony. Wiemy, że raz matki przy¬ 
prowadziły dzieci do Niego, aby im bło¬ 
gosławił, a uczniowie widzieli jako był 
już zmęczony i nie chcieli te matki puścić 
do Jezusa lecz On im rzekł: »Dopuśćcie 
dziatkom przychodzić do mnie a nie za¬ 
braniajcie im, albowiem ich jest Króle¬ 
stwo niebieskie.* 

Innym razem znowu Pan Jezus był 
tak zmęczony swoją świętą pracą, że 
usnął w łodzi a potem wiecie jaka przy¬ 
szła wielka burza na- morzu i uczniowie 
się tak bali, że Jezusa obudzili i wołali: 
»Panie, ratuj nas, giniemy!« 

Oto wy jeszcze pracować nie umiecie. 
Waszą pracą jednak jest nauka. Tak że 
moglibyśmy teraz powiedzieć według 
tych słów apostoła Pawła: »K t o się 
nie chce uczyć, niechajże też 
nie j e!« Szkoła zaś ma was nauczyć 
pracy, ma was nauczyć tego, co przy 
pracy każdy człowiek potrzebuje. Bo 
czy to jest rolnik, czy robotnik, czy rze¬ 
mieślnik, czy kupiec, nauczyciel, urzęd¬ 
nik, ksiądz — każdy musi umieć te rze¬ 
czy, których uczą panowie nauczyciele 
w szkole. Inaczej byłby człowiekiem 
biednym i nieszczęśliwym. Nikt by go nie 
poważał, każdyby go łatwo okłamał, ro¬ 
bocie swojej by nie rozumiał jak się na¬ 
leży. Dlatego uczcie się pilnie, bo to jest 
wasza praca i wasza robota i zapamię¬ 
tajcie sobie te słowa apostoła Pawła: 
»Kto nie chce robić niechajże też nie je!« 

O jakże dobrze temu, co się chętnie 
uczy w szkole. W czasie wolnym, albo 
nieraz w chorobie może sobie przeczytać 
jakieś piękne opowiadanie i czas mu się 
prędko minie. Nie da się zawstydzić ni¬ 
komu, sam wie wiele rzeczy, bo się tego 
nauczył. Jaka to wielka radość, że mamy 
szkoły, w których możecie się uczyć i 
w których możecie kształcić umysł i 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Ciąg dalszy.) 

(Wrażenia z podróży do Anglji.) 

Opisując podróżowanie po Anglji na¬ 
leży koniecznie powiedzieć coś niecoś o 
angielskich pociągach oraz o systemie 
kolejowym wogóle. Co podróżnego, przy¬ 
bywającego po raz pierwszy z kontynen¬ 
tu odrazu uderza, to fakt, że w [wcią¬ 
gach angielskich niema wcale drugiej 
klasy, lecz tylko pierwsza i trzecia. Gdy 
zaś wejdzie do wagonu trzeciej klasy mi- 
mowoli się rozgląda, czy się przypadkiem 
nie pomylił i nie wsiadł do pierwszej 
klasy ponieważ wnętrze wagonu wyglą¬ 
da tak, jak u nas pierwsza, lub conaj- 
mniej druga klasa. Siedzenia i oparcia 
nie są drewniane, lecz są miękkie i wy¬ 
godne, obite materją, jak u nas w 1-ej 
lub 2-giej klasie. Wagony są widne, o 
dużych oknach i bardzo czyste. W wa¬ 
gonach są też schludne umywalnie z czy¬ 
stą wodą, pachnącem mydłem oraz sto¬ 
sami małych ręczników i podróżny z 
przyjemnością może się umyć w takiej 
umywalni. Pierwsza klasa różni się od 


serce. »Uczony człowiek z książęty za¬ 
siada, kto nic nie umie, temu wszędzie 
biada« — mówi jedna piękna pieśń z 
kancjonału. A na zakończenie chciałbym 
wam jeszcze powtórzyć tę piosenkę, któ¬ 
rą dawniej dzieci w szkole śpiewały, a 
której was może panowie nauczyciele 
również naucza: 

»Hej do szkoły jak na gody. 

Dwa razy nikt nie był młody, 

A czas szybko mknie, 

A czas szybko mknie. 

Rolnikiem czy rzemieślnikiem, 
Żołnierzem czy urzędnikiem: 

Rozum trzeba mieć, 

Rozum trzeba mieć! 

Hejże chłopcy, hejże dzieci 
Dokładajcie szczerej chęci — 

Opłaci się trud. 

Opłaci się trud! 

Bo z nauki człowiek słynie, 

Bo z nauki szczęście płynie, 

Nią wzmaga się lud. 

Nią wzmaga się lud!« 

Amen. 

Ks. G. Szurman, Nawsie. 

* * * 

Jak moie społeczeństwo miej¬ 
scowe pomagać szkole w wy¬ 
chowaniu obywatelskim. 

Nie można się spodziewać, aby utrzy¬ 
mywanie czysto formalnych stosunków 
między szkołą a gminą miało spowodo¬ 
wać zbliżenie między niemi. Do realizacji 
tego celu przyczyni się program wspól¬ 
nej pracy, aniżeli bywanie rodziców na 
uroczystościach szkolnych, wystawach 
i wykładach. Nieść pomoc społeczeństwu 
przez szkołę, to pierwszy krok do zbli¬ 
żenia szkoły ze społeczeństwem. Proces 
jest zupełny, gdy i społeczeństwo pra¬ 
cuje ze szkołą i dla szkoły. Przed zwra¬ 
caniem się o pomoc do ogółu obywateli 
trzeba wpierw przebyć dwa stadja przy¬ 
gotowawcze. Najpierw nauczyciel musi 
sobie zdać sprawę, jakie są zasoby miej¬ 
scowej społeczności, których potrzebo¬ 
wałaby szkoła. Wymaga to dokonania 
przeglądu parków, boisk, bibliotek, sal 
zebrań, terenów ogrodniczych, oraz 
zorientowania się, jakie warunki zagra- 


trzeciej tern, że jest znacznie droższa, no 
i zarazem jeszcze wygodniejsza, ponie¬ 
waż pasażerów jest mniej, a urządzenie 
jest poprostu komfortowne. Niektóre prze¬ 
działy pierwszej klasy wyglądają jak ma¬ 
łe saloniki z dużemi lustrami na ścia¬ 
nach i pięknemi kobiercami na podłodze. 

Przypomina mi się zabawna historja 
z pierwszej, dawniejszej już podróży do 
Anglji. Przyjechaliśmy wówczas z belgij¬ 
skiego miasta Ostendy do angielskiego 
portu Dover. Z powodu przydługiej re¬ 
wizji wsiadaliśmy do pociągu londyńskie¬ 
go już niemal w ostatniej chwili przed 
odjazdem. Wagon był zupełnie zajęty. 
Zjawił się konduktor, który nas wezwał, 
abyśmy poszli za nim. Przeszliśmy przez 
parę wagonów i wreszcie znaleźliśmy 
się w pierwszej klasie, gdzie nam kon¬ 
duktor wskazał zupełnie pusty przedział. 
Zacząłem mu tłumaczyć, że przecież ma¬ 
my bilety 3-ciej klasy, lecz on odpowie¬ 
dział, że wszystko jest w porządku, u- 
śmiechnął się uprzejmie i szybko odszedł. 
Myślałem, że musiał nas nie zrozumieć 
i trochę z obawą czekaliśmy, skoro przyj¬ 
dzie on sam lub może rewizor i zażąda 
od nas grubej dopłaty. Nie zaszło jednak 
nic podobnego i dopiero później dowie- 


żają zdrowiu lub moralności młodzieży. 
Następnie trzeba się dowiedzieć, jacy 
ludzie i jakie organizacje najłatwiej za¬ 
reagują na wezwanie. Nauczyciel nie po¬ 
winien się zniechęcać takiemi uwagami 
jak np. »w tej gminie nie da się nic 
zrobić« albo »tutaj nikt nie troszczy się 
o szkołę, bo w każdej gminie znajdą się 
ludzie, którzy gotowi będą poświęcić 
niemal wszystko dla sprawy wychowa¬ 
nia. Przypuśćmy, że nauczyciel poznał 
źródła pomocy, jakich gmina może do¬ 
starczyć, wówczas musi on pomyśleć o 
tern, aby stworzyć środki współpracy. 
Najlepiej oprzeć się na istniejących już 
organizacjach, oraz na tych osobach, któ¬ 
re w przeszłości popierały lojalnie szkołę. 
Gdyby w gminie nie było odpowiedniej 
organizacji, to nauczyciel powinien za¬ 
interesować kilka osób i zachęcić do 
ułożenia projektów odpowiednich stowa¬ 
rzyszeń. — Ażeby wzbudzać zaintereso¬ 
wanie społeczności miejscowej, winien 
on podkreślać dobre strony szkoły, a 
dopiero później czynić wzmianki o po¬ 
żądanych ulepszeniach, a następnie od¬ 
wiedzać rodziców swych uczniów. Celem 
tych wizyt jest wytworzenie przyjaciel¬ 
skiej podstawy dla współpracy. Jednym 
z najskuteczniejszych czynników współ¬ 
pracy społeczności ze szkołą jest formal¬ 
ne stowarzyszenie rodziców i nauczy¬ 
cieli. Celem wspomnianej organizacji jest 
dążenie do pomyślności dziecka za po¬ 
średnictwem domu rodzinnego, szkoły, 
kościoła i państwa. Dwa szczególne za¬ 
dania odnoszą się ściśle do szkoły, a 
mianowicie: 1. nawiązywanie bliższych 
stosunków między domem rodzinnym a 
szkołą i 2. wciągnięcie mężczyzn i kobiet 
do współpracy ze szkołą dla polepsze¬ 
nia warunków życia w gminie. W gmi¬ 
nach wiejskich zaspokajają potrzeby 
szkolne towarzystwa rolnicze i związki 
rolników. Organizacje rolnicze są znane 
ze swego przyjaznego stosunku do szkol¬ 
nictwa. Nauczyciel może zdobyć dużo 
korzyści, jeżeli sam do takiej organizacji 
należy. Przy rozmaitych dyskusjach mo¬ 
że przedstawiać członkom potrzeby szko¬ 
ły. Cechą jego zawsze powinna być 
szczerość i staranie, aby każdą sprawę 
przedstawić jak najjaśniej. Winien wznie¬ 
cać na zebraniach dyskusje na temat ży¬ 
wotnych spraw szkolnych. Wskazane sa 
tu takie tematy, jak wznoszenie lepszych 


działem się, że w braku miejsca w trze¬ 
ciej klasie, wolno wpuścić podróżnych 
do pierwszej klasy. Czy u nas byłoby 
to możliwe? W Anglji koleje są przed¬ 
siębiorstwem prywalnem a poszczególne 
towarzystwa kolejowe prześcigają się w 
tern, aby wygodnie, szybko i tanio prze¬ 
wieźć pasażera z miejsca na miejsce. Po¬ 
mimo ogromnej konkurencji ze strony 
linij autobusowych, na kolejach zawsze 
panuje wielki ruch pasażerski, a koleje 
bynajmniej nie wykazują deficytu, lecz 
owszem przynoszą poważne zyski. Nie¬ 
którzy twierdzą, że to właśnie dlatego, 
ponieważ koleje są w rękach prywatnych. 
Pociągi jeżdżą bardzo szybko, a ceny bi¬ 
letów są jednolite, bez względu, czy się 
jedzie pociągiem zwyczajnym, przyśpieszo¬ 
nym, lub expresem. Jakże inaczej jest u 
nas lub jeszcze więcej w Niemczech, gdzie 
istnieją różne dodatki np. „D-zuschłag“, 
„Fern-zuschlag“ i t. d. Takich nieprzy¬ 
jemnych obciążeń w Anglji niema. 

Pomiędzy Londynem i Edynburghiem 
kursuje codziennie specjalny pociąg, t. zw. 
„latający Szkot“, który przebiega blisko 
700 kilometrów bez zatrzymywania się, 
a bilet na ten pociąg nie jest ani o ha¬ 
lerz droższy niż bilet na pociąg zwyczaj- 
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budynków, stan zdrowia dzieci wiejskich, 
upiększenie gminy, biblioteka szkolna, 
Kry i rozrywki. I urzędy mogą być po¬ 
mocne w wieloraki sposób. Można skło¬ 
nić urzędników, aby przyszli do szkoły 
i opowiedzieli uczniom o swych obowiąz¬ 
kach i odpowiedzialności, następnie po¬ 
zwolić dzieciom zwiedzać magistrat, 
straż pożarną, urząd pocztowy i t. p. i 
wyjaśniać pracę w owych instytucjach. 
Ktoś z danego urzędu przemówi do star¬ 
szych uczniów i zwróci im uwagę na za¬ 
dania, jakie mają do spełnienia jako o- 
bywatele. Na nauczyciela więc spada 
ważny obowiązek zainteresowania pu¬ 
bliczności ze szkoła, i kierowania nią. 

W. 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (11). 

1. W sprawie statutów komunikuje¬ 
my, że ZEM, które jeszcze nie wniosły 
podania do Urzędu krajowego winne to 
uczynić w najbliższym czasie, przy czym 
trzeba załączyć nast. załączniki: 5 c- 
gzcmplarzy Statutów ZZEM i 5 egzemp. 
Statutów ZEM, w których należy wpi¬ 
sać nazwę siedziby ZEM, oprócz tego za¬ 
łączyć listę obecnych z Walnego zgro¬ 
madzenia, na którem uchwalono zmianę 
statutu oraz odpis protokołu z tegoż 
Walnego, w którym należy przytoczyć 
§ II starego statutu i wykazać, że zmia¬ 
na została uchwalona przepisaną więk¬ 
szością głosów. Załączniki opatrzyć w 
stemple po 1 Kcz. (Na podanie stempel za 
5 Kcz.) Związki, które ściśle w ten spo¬ 
sób sprawę załatwiły otrzymały już po¬ 
twierdzenie. lak potwierdzono zmianę 
statutów ZEM w Trzyńcu, Oldrzychowi- 
cach, Nawsiu i indziej ZEM, które otrzy¬ 
mały odpowiedź odmowną w sprawie 
statutów a zgłosiły to Zarządowi ZZEM 
otrzymają wkrótce ustne informacje co 
należy zrobić od sekretarza ZZEM. 

2. Uczestnikom Kursu komunikujemy, 
że otrzymaliśmy już bardzo udało zdję¬ 
cia, które sobie każdy bodzie mógł za¬ 
mówić po I Kcz u sekretarza ZZEM. któ¬ 
ry w tvm celu odwiedzi wszystkich za¬ 
interesowanych w najbliższych dniach. 

PROGRAM PRACY NA WRZESIEŃ. 

Zarządy winne się zastanowić nad 
rozkładem imprez, zebrań i prób w se¬ 
zonie jesiennym. 

Na zebraniach członkowskich zarefc- 
rują obszernie uczestnicy kursu w Na¬ 
wsiu o zadaniach ZEM według wskazó¬ 
wek omawianych na kursie, oraz zdają 
szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
kursu. Związki mogą się też zwrócić z 
prośbą do Zarządu Głównego o referat 
względnie wysłanie prelegenta, oczywi- 


ny. Na każdej przestrzeni można dostać 
bilet powrotny ze znac/ną zniżką od zwy¬ 
czajnej taryfy. Jednem słowem zarządy 
kolejowe dawają wygody, jakich u nas 
wogóle niema. Wspomniałem o t. zvv. 
latającym Szkocie, więc chciałbym jesz¬ 
cze dodać, jak się ten sławny pociąg 
zaopatruje w wodę, skoro na takiej prze¬ 
strzeni jak z Cieszyna do Karslbadu ani 
raz się nie zatrzymuje. Węgla zabiera lo¬ 
komotywa dosyć na potężny tender, zaś 
w czasie jazdy w szybkim pędzie ze spo¬ 
du lokomotywy wysuwa się coś w ro¬ 
dzaju szufli, która z długiego zbiornika, 
znajdującego się pomiędzy szynami, siłą 
pędu nabiera potrzebną ilość wody. Za¬ 
łoga lokomotywy połączona jest z pierw¬ 
szym wagonem zapomocą ganku, prowa¬ 
dzącego przez tender i w ten sposób 


ście najmniej tydzień przed ściśle już wy¬ 
znaczonym i ustalonym terminem. 

Sekcja Chórowa rozpoczyna po prze¬ 
rwie wakacyjnej normalną pracę. 

Należy uporządkować biblioteki ZEM, 
aby można służyć chętnym czytelnikom 
dobrą lekturą w okresie długich wieczo¬ 
rów. 

Rozpocząć pracę w Szkółce Niedziel¬ 
nej. 

Zarządy przeprowadzą ścisłą ewiden¬ 
cję członków i zawczasu zaapelują o wy¬ 
równanie rocznej wkładki. Wytężyć siły 
w kierunku pozyskania nowych człon¬ 
ków! 

ZEM, które pragną urządzić przedsta¬ 
wienie przed Adwentem winne postarać 
się o odpowiednią sztukę i zabrać się do 
pracy przygotowawczej jak najwcześniej. 


Mord w Ligotce. 

Dnia 27 sierpnia 1936 o godzinie i/»4 
po południu doszło w Ligotce Kameral¬ 
nej do strasznego mordu. Mordu doko¬ 
nał Paweł Kawulok, cieśla, liczący 52 
lat na Józefie Pawlasie, bezrobotnym, 
liczącym 34 lata, żonatym od pięciu lat, 
ojcu dwojga dziatek. Jakież jest podłoże 
tego mordu ? 

Paweł Kawulok był właścicielem real¬ 
ności w Ligotce Kameralnej. Był zręcz¬ 
nym cieślą, przodownikiem przy różnych 
budowach, zarabiającym dobrze, bo na¬ 
wet 7 Kcz na godzinę. Mógłby świet¬ 
nie stać finansowo, gdyby nie zgubny 
nałóg pijaństwa. W piciu miary nie znał, 
to też nie tylko zarobiony grosz poszedł 
na marne, ale realność została zadłużona. 
Kawulok myślał, że nowa ustawa o od¬ 
dłużeniu rolnictwa uchroni go od utra¬ 
ty realności i w sprawie tego oddłu¬ 
żenia udawał się do sekretarza Pifhy, 
mając do niego pełne zaufanie. Miał dług 
weP „Frydeekiej Spofitelny" i ta właśnie 
instytucja spowodowała sprzedaż jego re¬ 
alności za dług, wynoszący 2500.— Kcz. 
Wielu powiada, że Kawulok mógł sprze¬ 
dać krowę, ten drobny stosunkowo dług 
zapłacić i sprzedaż umorzyć, względnie 
odroczyć. Kawulok jednak tego nie uczy¬ 
nił i dnia 14 maja 1936 została jego 
realność sprzedana na licytacji za 25.(MM) 
Kcz. Kupił ją Józef Pawlas z Błędowic 
Dolnych. Podczas licytacji Kawulok pro¬ 
testował energicznie przeciw sprzedaży i 
powoływał się na sekr. Pit’hę, że ten¬ 
że go upewniał, że mu realność sprze¬ 
dać nie śmią. Zaś po licytacji odgrażał 
się Kawulok, że każdego, ktoby go chciał 
z jego majątku ruszyć, trupem położy. 
O tych pogróżkach wiedziała cała gmina 
Ligotka, znała też Kawuloka, że nie żar¬ 
tuje. 


kierownicy i palacze mogą się luzować 
w ciągu jazdy. 

Lecz wróćmy do rzeczy. Pisałem o- 
statnio, że z Londynu wyjechałem do 
miasta Birmingham. Jest to pod wzglę¬ 
dem ' liczby ludności drugie po Londynie 
miasto w Anglji, liczące przeszło miljon 
mieszkańców. Jest więc nieco mniejsze 
niż Warszawa. Znajdują się tam liczne, 
ogromne fabryki i rozmaite zakłady prze¬ 
mysłowe. W Birmingham jest uniwersy¬ 
tet i cały szereg wyższych uczelni, mię¬ 
dzy któremi jest t. zw. „Uniwersytet 
religijny". Jednem z jego kolegjów jest 
znany „Westhill", o którym pisałem w 
29 numerze „Ewangelika". Nie będę wóęc 
po drugie przedstawiał mojego tam po¬ 
bytu, lecz podam opis dalszej wędrów'ki 
po Anglji. (C. d. n.) 


Kawulok wygrażał się, że zabije wię¬ 
cej osób w Ligotce. Podejrzywał niektó¬ 
re osoby, że pożyczyły Pawlasowi go¬ 
tówki na wadjum i na tych chciał się 
zemścić. 

Tymczasem Pawlas chciał się wpro¬ 
wadzić razem z rodżiną do kupionej real¬ 
ności w Ligotce a Kawulok ustąpić nie 
chciał. Pawlas zażądał sądowego ewaku¬ 
owania mieszkania. Sąd oznaczył eksmi¬ 
sję na 27 sierpnia. Zawiadomił o tern 
urząd gminny i polecił postarać się o 
bezpieczeństwo przy egzekucji. Burmistrz 
p. kier. K. Folwarczny zwrócił się li¬ 
stownie do żandarmerji, by ze względu 
na pogróżki Kawmloka, asystowała przy 
eksmisji. Zandarmerja odmówiła asystencji, 
motywując to tern, że nie ma do tego 
rozkazu urzędu powiatowego. 

Przy eksmisji musieli być obecni człon¬ 
kowie Wydziału gminnego. Nikogo to 
nie ździwi, że nikt nie miał ochoty leźć 
wilkowi w 7 paszczę. Egzekutor groził ka¬ 
rą p. Z., kiedy ten wzdrygał się asy¬ 
stować przy eksmisji. Widząc groźną po¬ 
stawę Kawuloka, postanowiono zapytać 
sądu, czy można eksmisję odroczyć przy¬ 
najmniej o kilka dni. Rozmawiano tele¬ 
fonicznie ze sądem. Egzekutor i syn Ka¬ 
wuloka byli przy telefonie. Sąd na od¬ 
roczenie się nie zgodził. P. J. Michalik, 
jako wydziałowy gminny dał się nakło¬ 
nić do asystencji. Rozpoczęto eksmisję. 
Wtedy Kawulok, stojący za płotem dał 
do Pawlasa dwa strzały z wojskowego 
rewolweru. Obecni w' popłochu się roz¬ 
pierzchli na wszystkie strony. Pawlas 
kizyknął: „Jezus Marja," wybiegł kilka 
kroków na pole i padł nieżywy na traw'- 
niku ogrodu. Kula trafiła go z boku, 
przeszyła całą pierś i płuca i utknęła 
w ramieniu. Kawulok, siejąc popłoch po 
drodze, z rewolwerem w ręku zdążał do 
Gnojnika i stawił się sam na posterun¬ 
ku żandarmerji. Zwłoki Pawiasa prze¬ 
wieziono do Błędowic Dolnych i po¬ 
grzebano w niedzielę, 30 sierpnia. 

| P rzegląd polityczny. | 

Taniec wśród mieczów. Tak mogliby¬ 
śmy vf istocie nazwać życie dzisiejszego 
człowieka, który w dobie obecnej, nader 
groźnej i niebezpiecznej, najeżonej niby 
mieczami, tańczy, t. j. bawi i rozkoszuje 
się, jakby nic. Niepoprawny optymista! 
A może i lepiej tak. Lepiej szczypta op¬ 
tymizmu, niżeli czarna melancholja, któ¬ 
rej dziś wielu ulega. Opowiadają, jako 
dwa karaluchy wpadły raz do garnka ze 
śmietaną. — Utoniemy niechybnie — za¬ 
wołał z rozpaczą jeden karaluch, który był 
pesymistą. — Niema już dla nas żadne¬ 
go ratunku! Przestał poruszać łapkami 
i poszedł na dno. — Nie trzeba tracić 
nadziei! zawołał drugi karaluch, któ¬ 
ry był optymistą i tak długo bił łap¬ 
kami, aż ze śmietany zrobiło się —. 
masło i karaluch szczęśliwie wybrnął na 
wierzch. Powiastka to tylko, lecz jak bli¬ 
ska rzeczywistości i jak pouczająca! Sy¬ 
tuacja polityczna w' Europie jest nader 
groźna, nie jest jednakże beznadziejna i 
tylko pesymiści mogą ulec melanchoji i 
pójść na dno. Krwawa łuna pożaru hisz¬ 
pańskiego, wobec którego wszystko do¬ 
tychczasowe blednie, świeci nad Europą. 
Lecą od niej iskry na świat daleki, le¬ 
cą i do nas. Nie bądźmy pesymistami! 
Precz z lękiem i trwogą! Na czarnym 
horyzoncie wzejdzie znowu słonko. Gdy 
się poddamy rezygnacji, zwątpieniu, pój¬ 
dziemy na dno. Jak on pierwszy kara¬ 
luch. Co głosi biuletyn polityczny obecnej 
doby z poszczeg. krajów? 
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Czechosłowacja brnie naprzód poprzez 
różne trudności, niby przez las gęsty, w 
którym ciemno. Lecz oto świta i uśmie¬ 
cha się jej promyk jasny, który te mro¬ 
ki politycznej sytuacji kraju cokolwiek 
rozświetla: to zbliżenie do słowiańskiego 
sąsiada od wschodu, Polski, to ewen¬ 
tualny sojusz i przymierze, to gwarancja 
jej bezpieczeństwa, jak pisze prasa agrar- 
juszy czeskich. 1 trzeba dziś u nas otrzeź¬ 
wienia, trzeba przeorjentowania w tym 
kierunku. Daje temu wyraz „Narodni 
Sjednoceni“, zamieszczając w związku z 
wyjazdem gen. Rydza śmigłego do Pa¬ 
ryża artykuł, w którym podkreśla zna¬ 
czenie Polski i jej polityki zagranicznej 
w Europie: „Polska pozostaje wierna za¬ 
sadzie prowadzić własną politykę, polity¬ 
kę swych interesów bez względu na to, 
czy się ona komu podoba lub nie. Mo¬ 
że sobie nato Polska pozwolić. Polska 
jest wiclkietn państwem i przyjaźń jej 
ma znaczenie dla każdego wielkiego czy 
małego. 1 dlatego nie należy uważać za 
podrywanie polityki naszej zagranicznej 
lub szkodzenie jej, jeżeli wskazujemy błę¬ 
dy, popełnione przez nią w przeszłości, 
domagając się znalezienia odpowiednich 
dróg do naprawy stosunku czesko-pol- 
skiego.“ — Uważamy, że chwila ta nad¬ 
chodzi. 

Polska stanęła w swej polityce na za¬ 
kręcie, który jej nakazuje skierować swe 
kroki w stronę dawnego sojusznika, Fran¬ 
cji. Pakt nieagresji z Niemcami, to nie 
gernumofilstwo, jak prasa narodowa za¬ 
rzuca min. Beckowi, to raczej pomost 
gospodarczej, a nic politycznej współpra¬ 
cy z sąsiadem. Pakt ten nie zostaje na¬ 
ruszony przed odświeżenie stosunków z 
Francją i zbliżeniem się do Zachodu. Jest- 
to nader przezorne pociągnięcie na sza¬ 
chownicy politycznej, jest asekuracją 
wobec ostatnich podrygów Niemców 
gdańskich. Nie wszystko może się podo¬ 
bać, co Polska podejmuje w stosunkach 
międzynarodowych, politycznych, atoli 
nie wiemy też, co się dzieje za kulisami 
wielkiej polityki. To jest pewne, że i w 
Polsce w stosunku, do Niemiec nastąpiło 
pewne otrzeźwienie, znajdujące wyraz w 
podróży gen. Rydz Śmigłego do Paryża. 

Niemcy się dwoją i troją, gdy chodzi 
o gotowaść bojową, o usprawnienie apa¬ 
ratu wojennego, o wyzbrojenie na sto¬ 
sowną dla nich chwilę. Przeciw komu? 
Nie mijamy się z prawdą, gdy twierdzi¬ 
my, że za największego i najgroźniejsze¬ 
go wroga uważają oni Sowiety, których 
szykują się rozgromić, uważając to jakby 
za swą misję i posłannictwo dziejowe. 
W organizowaniu frontu antybolszewic- 
kiego w Europie okazują się oni niezmor¬ 
dowani. Może też i w tej misji bawił nie¬ 
dawno w Paryżu min. skarbu Schlacht. 
Przez ostatnie wprowadzenie dwuletniej 
służby wojskowej armja niemiecka do¬ 
chodzi do liczby półtora miljona żołnie¬ 
rza na stopie pokojowej. Dalsze ich po¬ 
czynania, idące etapami naprzód, okryte 
są grubą tajemnicą. 

Francja przyjmuje u siebie nader go¬ 
ścinnie i serdecznie polskiego generała i 
spadkobiercę idei wielkiego Marszałka, 
Rydza Śmigłego, który bawi w Paryżu, 
prowadząc nader ważne polityczne roz¬ 
mowy z najważniejszemi czynnikami po- 
litycznemi i militarnemi Francji. Przy tej 
okazji cała Francja manifestuje swe uczu¬ 
cia przyjaźni względem Polski i z entu¬ 
zjazmem wyraża się o jej sile militarnej, 
na którą liczy w razie czego... Przez 
tę wizytę stosunki polsko-francuskie za¬ 
cieśniły się mocno. Szczególnie dla Fran¬ 
cji odnowienie i zmocnicnie przymierza z 
Polską ma znaczenie pierwszorzędne. 


Prasa francuska pisze, że Polska jest 
gwarantką pokoju w Europie i w tern 
się nie myli. 

Anglia puściła z rąk inicjatywę za¬ 
żegnania rewolucji hiszpańskiej i wogóle 
uporządkowania stosunków naprężonych 
w Europie. Zamilkł Eden. Konserwatyzm 
angielski nakazuje wycofać się z wszel¬ 
kich awantur i niewtrącae się w draż¬ 
liwe sprawy. Loyd Georg, wielki i stary 
germanofil, jedzie do Berlina w towarzy¬ 
stwie swej córki, posłanki. 

Hiszpania nadal ocieka krwią bratnią. 
Trudno dociec prawdy, kto zwycięża a 
kto jest bity. Lecz przypuszczać należy, 
że powstańcy wezmą wkońcu górę i 
sprawią rządowi madryckiemu straszliwe 
harakiri. Gen. Franco, wódz powstańców, 
maszeruje podobno przez Toledo na 
Madryt. To czytamy już od szeregu ty¬ 
godni. Szkoda pisać o tych okrucień¬ 
stwach, które się tam dokonują. 

Rosja mocno podminowana przez 
trockistów, z których 16 ostatnio stra¬ 
cono za spisek na życie Stalina i Woro- 
szyłowa. Zdaje się, że na tein nie koniec. 
Szereg wybitnych osobistości z obozu 
antystalinowskiego, zamkniętych w wię¬ 
zieniu czeka prawdopodobnie takisain 
koniec. W otoczeniu Stalina i tow. robi 
się czystka. 

W Rumunji nastała zmiana na stano¬ 
wisku min. spraw zagrań.. Położył się 
Titulescu, który przez 17 lat dzierżył w 
swym ręku ster polityki zewu. Rumunji. 
Był on prócz prc/.yd. Benesza najważniej¬ 
szym filarem Małej Ententy. Jego ustą¬ 
pienie stoi w związku z nową orjentacją 
w polityce rumuńskiej, sprzyjającej do¬ 
tychczas Sowietom. Miejsce jego zajął 
Antonescu. 

W Palestynie toczą się nadal krwawe 
walki między Żydami i Arabami. Emi¬ 
gracja żydowska do Palestyny sparali¬ 
żowana. A szkoda wielka ... 

| Z karty żałobnej, j 

Wędrynia-Zaolzie. W niedzielę, dnia 
30 sierpnia zmarła tu nagle i niespodzia¬ 
nie ś. p. Zuzanna z Starzyków Skupnio- 
wa, była właśiccielka realności i gospo¬ 
dy, w wieku 44 lat. Zgasła nie choro¬ 
wała obłożnie, a cierpiała jedynie na nie¬ 
bezpieczne ataki, z których ostatni za¬ 
skoczył ją w kuchni gdy gotowała obiad 
i położył kres jej ciężkiemu i pełnemu 
cierpień życiu. Ś. p. Skupniowa była 
wdową, a dwaj mężowie uprzedzili ją do 
wieczności, umierając nagle, w nader tra¬ 
gicznych okolicznościach. Przygnieciona 
temi ciosami, borykając się z liczncmi 
przeciwieństwami, starała się torować 
lepszą drogę życia swoim umiłowanym 
dzieciom, które wychowywała z wiel- 
kiem poświęceniem, zastępując im ojca. 
W ostatnich latach oddala gospodarstwo 
synowi, usuwając się na wymowę, lecz 
jej natura chętna do niesienia pomocy ka¬ 
zała jej jeszcze pomagać swoim dzieciom 
i synowej. Choć w swojem krótkioni ży¬ 
ciu tyle cierpiała i tyle się namozoliła. 
nic skarżyła się, zamykając swe bole głę¬ 
boko w sercu i powierzając je Wszech¬ 
mogącemu. Ten ją wyzwolił z tego pa¬ 
dołu płaczu i dał jej błogie przejście do 
wieczności. Pogrzeb zgasłej odbył się 
we wtorek przy nader licznym udziale 
ludności. Długi kondukt pogrzebowy nt- 
szvł z Zaolzia do Bystrzycy, gdzie zmar¬ 
łą ułożono do grobu na tamtejszym cmen¬ 
tarzu. Zasmuconej Rodzinie ślemy wy¬ 
razy serdecznego współczucia. Niech 
sam Bóg was pocieszyć raczy. 


Wiadomości z Kościoła. 


Cieszyn. (Osobiste.) Ks. Józef Szc- 
ruda, prof. religji w Cieszynie, został z 
dniem 1 września powołany na stanowi¬ 
sko cwang. katechety przy gimnazjum 
im. Śniadeckiego w Siemianowicach na 
G. Śląsku. Naszemu rodakowi, pochodzą¬ 
cemu z Wędryni, ślemy życzenia zdro-- 
wia, szczęścia i dalszej obfitej łaski Bo¬ 
żej na nowym posterunku. 

Cieszyn. (K o m unikat h o nor. S e- 
k r e t a r z a Zjednoczenia Chrze¬ 
ścijan E w a n g. w P o 1 s c c.) I lelega- 
cja Wszechświat. Związku Ewang. przy¬ 
była do Polski dnia 29 sierpnia b. r. i 
składa się z następujących osób: ks. bi¬ 
skup dr. Taylor Smith, b. naczelny ka¬ 
pelan wojsk angielskich ks. .1. Chaimers 
Lyon, honor sekretarz Wszechświatowe¬ 
go Związku Henry Martyn (iooch i geuer. 
sekretarz Związku. 

W Cieszynie Delegacja zagości w 
dniu 6 b. ni. W dniu tym, t. j. w przy¬ 
szłą niedzielę, w kościele na Wyższej 
Bramie odprawi nabożeństwo w kościele 
o godz. 20 (ósmej wieczór) ks. biskup dr. 
Taylor Smith. 

Mor. Ostrawa. (Ślub.) W dniu 16 
sierpnia b. r. ks. Alfred Fierla pobłogo¬ 
sławił związ.ek małżeński między Janem 
Nawadą, urzędnikiem w Pradze i Mał¬ 
gorzatą Mró/kówną z Mor. Ostrawy. 
Młodym małżonkom szczęść Boże! 

Trzanowice. (Pamiątka założe¬ 
nia kościoła.) W niedzielę, dnia 13 
b. m. odbędzie się z okazji pamiątki za¬ 
łożenia tamtejszego kościółka uroczyste 
nabożeństwo o godz. 10 dopoł. Prezbi- 
terstwo szkolno-cincntarnc zaprasza uprzej¬ 
mie domowników wiary z bliska i dal¬ 
sza na tę uroczystość. 




Wiadomości z kraju. 


Cz. Cieszyn. (Początek roku 
s z k o I n c g o.) Z początkiem września 
szkoły cieszyńskie otworzyły po wakacjach 
nanowo swoje podwoje. W Czechosłowa¬ 
cji rok szkolny rozpoczął się dnia I wrze¬ 
śnia, w Polsce w dniu 3 września b. r. 

Cieszyn. (Likwidacja S1. Za¬ 
kładu Wy chwawczego w Cie¬ 
szynie.) Śląski Zakład Wychowawczy 
w Cieszynie, o którym pisaliśmy, ma zo¬ 
stać z powodu nierentowności z dniem 
31 marca 1937 zlikwidowany. Liczy on 
obecnie zaledwie 50 wychowanków. Per¬ 
sonel zakładu przekracza liczbę 20 osób, 
zaś koszta utrzymania wynoszą rocznie 
około 100.000 zł. Podobno w gmachu za¬ 
kładu ma znalcść pomieszczenie uniwer¬ 
sytet ludowy. 

Cieszyn. (Co s ł y ch a ć z po ni u i- 
k i c m ś. p. k a p. Łysk a?) Pod tym 
tytułem wychodzący w Cieszynie »Głos 
Stanu Śrcdnicgo« pisze: »Społeczeństwo 
od dłuższego czasu jest zaniepokojone 
wieścią, że rzekomo projektowany pom¬ 
nik na grobie ś. p. Łyska nie zostanie po¬ 
stawiony. Z jakich jednak powodów, nikt 
nie jest w stanie powiedzieć. Ponieważ 
brak jest wszelkich konkretnych infor- 
macyj w powyższej sprawie, apelujemy 
do miarodajnych czynników, by raczyły 
wyjaśnić, dokąd powędrowały te składki 
szerokiego ogółu, za które pomnik ten 
miał stanąć, .lest rzeczą wprost nie do 
pomyślenia, żeby składki grosza publ. 
miały zostać przeznaczone na jakieś inne 
cele. 

Cieszyn. (P In ii czteroletni.) Cie¬ 
szyn otrzyma z 80 milionów złotych, 
które będzie miało do dyspozycji Woje- 
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wództwo na rozbudowę czteroletnią 
przeszło 4 milj. zł. W pierwszym roku 
ma powstać gazownia i będzie przebu¬ 
dowana pływalnia miejska obok kilku 
ulic, które otrzymają twardą, kostkową 
nawierzchnię. W przeciągu dalszych 
trzech lat mają zniknąć wszystkie mięk¬ 
kie ulice (szutrówki) w miejsce ich przyj¬ 
dzie kostka, albo nawierzchnia bitumicz¬ 
na. Wybudowaną zostanie droga nowa 
od ulicy Sarkandra poprzez Bobrek, aż 
na folwark Pressera (ku Wołkom). Ma 
powstać hala targowa w mieście, boisko 
sportowe pod »Wałką« będzie rozbudo¬ 
wane, kanalizacja będzie rozbudowaną w 
kierunku ul. Paderewskiego i Seminarium 
bobreckiego. To są tylko pozycje grub¬ 
sze, bo szczegóły są jeszcze w opraco¬ 
waniu. 

Nydek. (Pożar.) W ub. środę w no¬ 
cy wybuchł groźny pożar w domu Jana 
Niedoby pod Czantorją. Zanim zjawiła 
się miejsc. Straż, pożarna, całe domo¬ 
stwo stało już w płomieniach. Właści¬ 
ciel domu Niedoba oraz komornicy Pilch 
i Bonczek wynieśli z płomieni ledwo ży¬ 
cie. Pastwą pożaru padło całe urządze¬ 
nie wewn. wszystkich mieszkańców. Szko¬ 
dę, wyrządzoną pożarem ocenia się na 
35.000 Kcz, pokrytą niestety tylko czę¬ 
ściowo asekuracją. 

Mor. Ostrawa. (Ostatni epilog 
rzekomych terorystów przed 
sądem.) W dniu 2 b. m. rozpoczął się 
w Sądzie Okręgowym w Mor. Ostrawie 
obliczony na kilka dni wielki proces sze¬ 
regu osób ze Śląska czsł., posądzonych 
o wybijanie szyb w szkołach czeskich i 
inne delikta, popełnione w jesieni zeszłe¬ 
go roku na terenie Śląska cz. cieszyń¬ 
skiego. Przewodniczącym Senatu jest sę¬ 
dzia okręg. Kampf. W stan oskarżenia są 
postawieni: Jan Bocek z Cz. Cieszyna, 
Alfred Kiszą z D. Suchej, Alfons Gemza 
z Karwinej, Józef Babisz z Łazów, Jan 
Tacina z Oldrzychowic i Wilhelm Lato¬ 
cha z Piotrowic. Z wyjątkiem Jana Ta- 
ciny wszyscy oskarżeni odpowiadają z 
więzienia. 

Trzyniec. (Udały się dożynki.) 
I trzynieckie dożynki, urządzone stara¬ 
niem polskich miejsc, towarzystw kult.- 
oświatowych, mają już swoją piękną tra¬ 
dycję. 1 tego roku odbyły się one przy 
nader sprzyjającej pogodzie na boisku 
między polskicmi szkołami, ściągając na 
miejsce zabawy wielkie rzesze ludu z 
miejsca i okolicy. Koło godz. 2 popoł. wy¬ 
ruszył z rynku przy dźwiękach orkie¬ 
stry Siły malowniczy pochód, na który 
się składały banderja konna, harcerze. 
Straż pożarna, przodownicy z wieńcem, 
fura dożynkowa, gospodarze dożynek 
państwo Lipkowie, wkońcu długi koro¬ 
wód powozów, karet i wozów gospoda¬ 
rzy, pięknie przyozdobionych kwieciem 
i zielenią i alegoryczny wóz PKS Polonii 
trzynieckiej. Obrzęd dożynkowy na miej¬ 
scu poprzedziło odśpiewanie pieśni: »Cze- 
go chcesz po nas, Panie,« poczeni gospo¬ 
darz dożynkowy p. Lipka wygłosił nast. 
przemówienie: 

Kochani żniwiarze! 

Sprowadziliście ostatnią furę z pola i 
zakończyliście szczęśliwie tegoroczne 
żniwa. 

Na znak dzisiejszych dożynek wręczy¬ 
liście nam gospodarzom ten piękny wie¬ 
niec ze zboża uwity a przodownica zło¬ 
żyła nam szczere powinszowanie. Za ten 
piękny wieniec jako też za życzenia ser¬ 
decznie dziękujemy. 

Tak jako rolnik pracuje od świtu do 
nocy nie zrażając się niczem, aby zebrać 

włożoną w tą ziemię pracę bogaty 


plon, tak też i my niezrażaliśmy się żad- 
nemi przeszkodami i dążyliśmy wytrwale 
naprzód, aby naszą pracę uświetnić na 
zakończenie dzisiejszemi dożynkami. 

To też dumni jesteśmy, że nasza mo¬ 
zolna praca na niwie społecznej nie po¬ 
szła na marne i dziś możemy święcić 
przy tak ślicznej pogodzie i licznej rze¬ 
szy gości już tradycyjne dożynki trzy¬ 
nieckie. 

Lecz jak rolnik nie śmie spocząć po 
żniwach i nanowo chwyta się pługa, 
tak i my musimy dalej nasze obowiąz¬ 
ki wykonywać, aby nasza społeczna pra¬ 
ca nie poniosła uszczerbku, ale dalej zdą¬ 
żała wytrwale naprzód do celu. 

Jako gazdoszkowie tegorocznych do¬ 
żynek trzynieckich pozwalamy sobie wam 
żniwiarzom, wszystkim organizacjom i 
gościom, dalej wszystkim tym gospoda¬ 
rzom, którzy przyczynili się do upiększe¬ 
nia naszego pochodu i uroczystości jak 
najserdeczniej podziękować. Zaś komite¬ 
towi dzisiefszych dożynek z p. Dyrekto¬ 
rem na czele dziękuję za poniesiony trud 
i życzę bogatego zbioru i plonu do¬ 
żynkowego. 

Na koniec życzę wszystkim wesołej 
zabawy i smacznego bufetu. 

W wesołym nastroju potoczyła się 
następnie wspólna zabawa. Komitet do¬ 
żynkowy z p. dyr. szk. wydz. Ad. Ku¬ 
balą na czele zebrał niewątpliwie piękny 
materjalny oraz i moralny plon. Cześć 
i uznanie gorące wypowiedzieć należy 
wszystkim uczestnikom dożynek jak nie¬ 
mniej członkom i członkiniom Komitetu, 
którzy nie szczędzili trudu i wysiłków, 
by i tegoroczne dożynki trzynieckie u- 
dafy się pod każdym względem. 

Praga. (Ilość mieszkańców 
stolicy.) Według danych statystycz¬ 
nych magistratu miasta Pragi stolica 
Czechosłowacji liczyła w dniu 1 stycznia 
b. r. 927.902 mieszkańców. Spis ludności 
przeprowadzony w r. 1920 wykazywał 
848.823 mieszkańców, czyli że w ciągu 
pięciu lat liczba mieszkańców Pragi wzro¬ 
sła o 80.000 ludzi. Przypuszcza się więc, 
że w ciągu dalszych 5 lat liczba mie¬ 
szkańców wzrośnie na miljon. 

Ul Dział informacyjny. ff| 

Cz. Cieszyn. Szan. Czytelnikom, P. T. 
kierownictwom szkół i p. nauczycielom 
zwracamy uwagę na ogłoszenie „Księ¬ 
garni Macierzy Szkolnej** w Cz. Cieszy¬ 
nie i polecamy ją gorąco. 

Cz. Cieszyn. W sobotę dnia 5 wrze¬ 
śnia b. r. odbędzie się o godz. 14 kwar¬ 
talne zebranie Kółka emer. naucz, pol¬ 
skich w sali posiedzeń hotelu Polonia w 
Cz. Cieszynie, na które Wydział Kółka 
wszystkich członków uprzejmie zaprasza. 
Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Pro¬ 
tokół. 3. Referaty. 4. Sprawozdanie prze¬ 
wodniczącego. 5. Sprawozdanie skarbni¬ 
ka i wpłacanie wszelkich zaległości. 6. 
Wnioski i życzenia. 7. Zakończenie. 

Czeski Cieszyn. (W y cieczka 
pszczelnicza.) Tow. pszczelniczo- 
ogrodnicze urządza w razie pogody w 
dniu 6 września b. r. wycieczkę pszczel- 
niczą do Stonawy i Łąk. Cel wycieczki: 
Zwiedzenie pasieki i stacji hodowli ma¬ 
tek pszczelich pszczelarza Alfonsa Molen¬ 
dy w Stonawie i jego kolegi H. w Łą¬ 
kach, gdzie uczestnicy będą mieli sposob¬ 
ność zobaczyć także^ hodowlę zwierząt 
futerkowych. — Zbiórka o godz. 14-tej 
u p. Molendy w Stonawie. Pociąg z Cie¬ 
szyna wyjeżdża o godz. 13.12. Wysiąść 
należy w Darkowie. — Do wzięcia udzia- 


Ha początek roku 
szkolnego! 

Trwałe wełniane materje 
po niskich cenach na 
ubrania dla chłopców i 
dziewcząt w bogatym 
wyborze 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 







łu w wycieczce zaprasza serdecznie Za¬ 
rząd. 
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Wiadomości ze świata. 
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Berlin. (Jak podróżuje po Eu¬ 
ropie Maharadża Misoru.) Ba¬ 
wiący w podróży po Europie Maharadża 
Misoru po przybyciu do Berlina zamie¬ 
szkał w największym hotelu Adlon. Dy¬ 
rekcja hotelu miała duże kłopoty z przy¬ 
gotowaniem apartamentów dla tego bo¬ 
gacza indyjskiego, którego majątek sza¬ 
cowany jest na 8 mjljardów fr. szwajc. 
Maharadża zamieszkał wraz ze świtą w 
40 pokojach, wszystkie meble czy też 
urządzenia, które były skórą pokryte, 
lub zrobione ze skóry, musiały być usu¬ 
nięte, ponieważ rytuał relig. który wy¬ 
znaje maharadża, zabrania dotykania 
czegokolwiek, co przypomina wzgl. ma 
coś wspólnego ze zwierzętami. Duża sa¬ 
la, w której odbywają się zwykle róż¬ 
ne posiedzenia finansistów i uczonych, 
została zamieniona na świątynię, w której 
trzy razy dziennie książę bierze udział 
w nabożeństwach. Inny olbrzymi salon 
został zamieniony na kuchnię, w której 
władzę objęli trzej kucharze-Hindusi, go¬ 
tujący ściśle według przepisów relig. po¬ 
trawy wegetariańskie. Spożycie bowiem 
jaj, mięsa, ryb, drobiu i t. p., jest wzbro¬ 
nione. Woda używana do gotowania po¬ 
chodzi ze św. rzeki Gangesu i przez cały 
przebieg podróży jest wożoną w specjal¬ 
nych zbiornikach. 

Genewa. (W wieku 20-tym żyje 
5 m i 1 j o n ó w n i e w o I n i k ó w.) W 
sprawozdaniu komisji Ligi Narodów do 
walki z niewolnictwem czytamy, że w r. 
1936 żyje na święcie 5 miljonów niewol¬ 
ników, t. j. ludzi, którzy stanowią do¬ 
wolną własność swego pana i mogą być 
sprzedani jak bydło. W Adenie, który 
znajduje się pod protektoratem angiel¬ 
skim, gdzie handel niewolnikami jest 
prawnie dozwolony, żyje około 5000 nie¬ 
wolników, z czego 800 pozostaje na służ¬ 
bie sułtana. W Arabji środkowej żyje 
2000 niewolników. W Nigerji półn. i Ka¬ 
merunie, stanowiących główne rynki 
handlu niewolnikami, liczba ich sięga kil¬ 
kuset tysięcy. Niemniej liczni są niewol¬ 
nicy w poszczeg. państwach indyjskich. 
W Chinach, gdzie rząd wydał ostatnio 
surowe prawo, zabraniające trzymania 
niewolników, istnieje około 3 miljonów 
ludzi, którzy nie mogąc się wypłacić 
swym wierzycielom, na mocy tak zw. 
prawa Muitsai zaprzedali się im na całe 
życie. 

Londyn. (Spodnie i pieluszki.) 
Niedawno świat zdumiewał się oryginal¬ 
nością niejakiego Fred Owihoust, obywa- 
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tela Londynu, który zapałał wielkim a- 
fektem do... spodni sławnych ludzi. W 
jego zbiorach, które niezadługo udostęp¬ 
nione będą publiczności, znajduje się po¬ 
nad 2000 par spodni, w tern takie uni¬ 
katy, jak spodnie Napoleona, spodnie 
Wilsona, Ludwika XIV, Beethovena, Kan¬ 
ta i t. d. Ale nie tylko spodnie cieszą się 
upodobaniem oryginałów. Niedawno na 
jednej z licytacyj ameryk. sprzedano za 
sumę 982 dolarów kolekcję pieluszek naj¬ 
nowszej gwiazdeczki filmowej Shirley 
Tempie. Była to zapewne najbardziej 
»amerykańska« licytacja. 

Rzym. (Wielka rewja wojsk 
przed królem i M u s s o 1 i n i in.) 
Na równinie VoIturara odbyła się przed 
królem i Mussolinim wielka defilada 
wojsk, biorących udział w manewrach. 
Przedefilowało 50.000 żołnierzy i 5.000 
oficerów. Defiladą dowodził ks. Piemon¬ 
tu. Na defiladzie byli obecni: hr. Turynu, 
marsz. Badoglio i de Bonno. oraz Balbo, 
minister Ciano i większość członków 
rządu. W defiladzie wzięło udział 400 ar¬ 
mat, 350 haubic, 580 czołgów, 900 moto¬ 
cykli i 2380 samochodów. 

Peking. (Pająk z ludzką twarzą.) 
W Chinach w prowincji Ho-nan, pewien 
Chińczyk znalazł pająka, należącego do 
nieznanego dotychczas gatunku. Tułów 
pająka jest zwykłej wielkości, atoli gło¬ 
wa dosięga rozmiarów dużego orzecha. 
Wręcz niesamowite wrażenie robi zew¬ 
nętrzna Część tej potwornej głowy, gdyż 
przedstawia uderzające podobieństwo do 


ludzkiej twarzy. „Twarz" pająka posiada 
czarne brwi, czarny nos i bronzowe war¬ 
gi. Pająka-potworka odesłano do muzeum 
zoologicznego w Szanghaju. 

Sidney. (Mściwość w świecie 
zwierzęcy m.) W ogrodzie zoologicz¬ 
nym w Sidney w Australji karmiono mło¬ 
de węże ropuchami. Wkrótce zauważono, 
że w niewyjaśniony bliżej sposób znikają 
całe gniazda młodych wężów. Zarząd o- 
grodu rozpoczął energiczne poszukiwa¬ 
nia w obawie, aby przez zniknięcie groź¬ 
nych gadów nie wyniknęły jakieś niebez¬ 
pieczeństwa. Wszelkie poszukiwania nie 
dały żadnych rezultatów. Zarządzono te¬ 
dy pilną obserwację, która wykazała, żc 
ropuchy, nie czekając, aż zostaną połk¬ 
nięte, same w międzyczasie masowo rzu¬ 
cały się na młode węże i pożarły jc. 

N. York. (Pies z dyplomem.) Na 
uniwersytecie Milikina w Decatur III w 
Ameryce otrzymał dyplom pies »Sig« za 
to że przez 4 lata uczęszczał regularnie 
ze studentami na wykłady 1 pilnie ich 
słuchał. Pies jest własnością klubu stu¬ 
denckiego i ulubieńcem wszystkich stu¬ 
dentów, zaś uniwersytet »jest dumny« ze 
swego wychowanka. 

Goulburn. (Dożywotny skaza¬ 
niec-kom po żyto rem.) W więzieniu 
Goulburn w Nowej Walji południowej 
niejaki Clark, muzyk, skazany za mor¬ 
derstwo na dożywotne więzienie, pisze 
obecnie operę, którą, według zapewnień 
„mistrza" będzie najoryginalniejszym ut¬ 
worem muzycznym ostatnich czasów. Wła¬ 


dze więzienne pozwalają więźniowi do¬ 
wolnie korzystać z pianina zakładu. Clark 
ukończył partyturę dzieła podobno w po¬ 
łowie. Nie Wiemy, czy rzeczywiście bę¬ 
dzie to najoryginalniejsza opera, jeśli cho¬ 
dzi o jej wartość muzyczną, ale że bę¬ 
dzie to utwór powstały w najoryginal¬ 
niejszych warunkach, w to nie wątpimy. 


Wesoły kącik. 

Ostrożny. 

— Czy mie pan dyrektor nie pozna¬ 
je?... przecież kolegowaliśmy razem w 
szkołach. 

— Odpowiem panu później, ale przed¬ 
tem mi pan powie, czego pan żąda ode 
mnie? 

* * * 

Na egzaminie. 

Profesor: — Co się stało z dziećmi 
Agamemnona? 

Uczeń po dłuższem namyśle: 

— Zdaje mi się panie profesorze, że 
już wszystkie pomarły. 

* * * 

W sądzie. 

Sędzia: — Jak to?... żyjesz pan z żo¬ 
ną 24 lata i chcesz się pan rozwieść? 

Mąż: — Pan sędzia też się dziwi, że 
nie przyszedłem wcześniej?... prawda? 

CZYTAJCIE 

„EWANGELIKA". 


KflWIABHIfl I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

v!s a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą« centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarń 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


INSERAT 


1 


stały zysk! 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 



nrr 


Jesteśmy u progu nowego roku szkolnego! 


Pamiętajcie przeto Kochani Rodacy, że 
wszelkie przybory i podręczniki szkolne 
o największym wyborze i po cenach kon¬ 
kurencyjnych otrzymacie w swojskiej 



Mi 


)V 

w Czeskim Cieszynie 

Przy zakupnie żądajcie zawsze zeszytów i dzienników 
ze znaczką Macierzy Szkolnej! 


Rok szkolny sio rozpoczął! 

Każdy chłopczyk i dziewczynka powinni mieć na nowy 
rok szkolny nowe ubrańko, które zakupicie najkorzystniej 

w Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ« Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Jesienne i zimowe nowości w damskiej i męskiej konfekcji 
już nadeszły we wielkim wyborze 
Prosimy zwiedzić nasz skład i obejrzeć sobie okna 
wystawowe bez przymusu kupna 

Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


H TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

U Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. yj 

g Kapitał obro to wy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 

0 
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JABŁONKOWIE 
TRZYŃCU 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku 
bieżącym na: 


Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: n 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 14 

DA6ROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

3 01^ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- «n 
I O ręczenia na dogodnych warunkach hi 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsl. 









































































ROCZNIK XII. 


Rorp. Oyr. poczt I tceef- w Opawm 42.241-111-25 i onm 2/11 1925 pozwolono 
użycie ulq. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Ceiky Tśiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 12 września 1936 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—1!. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul. Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kó, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— K6. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 talach. 1. Przemówienie ks, biskupa SmlthB w Cieszynie. 2. Szczególne znaczenie Kośclo&T w czasach dzisiejszych. 

3. Na marginesie mordu w Llgotce. 4. Dział młodzieży. 5. Przegląd polityczny. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wiadomości z kraju. 8. Dział Informacyjny. 

9. Wiadomości ze świata 10. Wesoły kącik. 11. Ogłoszenia 


Przemówienie 

Ks. Biskupa Dr. Taylora Smitha w dniu 
6 września 1936 w kościele Jezusowym 
w Cieszynie. 

(Według stenogramu z angielsk. panny 
Lidji Koziełównej w Cz. Cieszynie.) 

W imieniu własnym, w imieniu ks. pa¬ 
stora J. Chaimersa Lyona i w imieniu 
(Ooocha), sekretarza Wszechświatowego 
Związku Ewangelików serdecznie wam 
dziękuję za to miłe przyjęcie. Bardzo wam 
jesteśmy wdzięczni za to, coście nam po¬ 
wiedzieli dzisiaj rano, opowiadając historię 
kościoła waszego. Historia ta znana jest 
na całym święcie. Przychodzimy dzisiaj 
rano do was jako przedstawiciele Wszech¬ 
światowego Związku Ewangelików. Zwią¬ 
zek ten powiada nam, że powinniśmy być 
jednością złączeni. Bardzo się ucieszyłem, 
że po południu mamy zobaczyć dożynki w 
tym mieście. Kiedy tak podróżowałem tu 
w Polsce, bardzo uważnie patrzyłem na 
poła wasze dojrzewające i myślałem so¬ 
bie, jak to dobrze być złączonym. Związek 
i łączność pomagają do wzmocnienia się. 
Gdyby na polu tylko jedno ziarenko uro¬ 
sło, toby zaraz się załamało, ale dużo zia¬ 
renek zasianych, kiedy wszystkie rosną, 
to wzmocnione są i trzymają się wzajem¬ 
nie. — Tak ten Związek stoi jako odpo¬ 
wiedź na modlitwę Pana naszego Jezusa 
Chrystusa, który się modlił, „aby wszyscy 
jedno byli.** — Przedstawiam dzisiaj 
Wszechświatowy Związek Ewangelików. 
Chciałbym wam pokazać takim zwyczaj¬ 
nym, takim codziennym sposobem, co wła¬ 
ściwie ten Związek przedstawia. Popatrz¬ 
cie się naprzykład na koło. Wewnątrz, 
środek tego koła to jest to, co przed¬ 
stawia Jezusa Chrystusa. A w kole są 
rozmaite sprychy — te przedstawiają 
wszystkie kościoły na święcie. A łąkotka, 
to koło z drzewa, przedstawia cały świat. 
W pierwszym rzędzie musimy być przyłą¬ 
czeni do centrum, to jest do Jezusa Chry¬ 
stusa. Im bliżej jesteśmy tego środowiska, 
tym bliżej jesteśmy przy Panu. A najważ¬ 
niejsze jest to, aby Pan Jezus był tym 
środkiem w życiu naszym. Później musi 
być ta społeczność chrześcijańska i z 
tej społeczności musi wejść życie do kra¬ 
jów chrześcijańskich. Ale chciałem wam 
jeszcze jedno powiedzieć, to jedno słowo 
Ewangelii najważniejsze. Gdy Jezus cho¬ 


dził po świecie jako człowiek, wszystko 
uczynił, aby doprowadzić ludzkość do swe¬ 
go Ojca. Kiedy chodził i wskazywał, czy¬ 
nił wielkie posłannictwo ludzkości: Pan 
Bóg jest miłość i ciebie kocha. Czy się 
dziwicie, że tyle ludu szło za Panem Je¬ 
zusem? Ja się nie dziwię. Kiedy niedaw¬ 
no byłem w świętym kraju w Palestynie 
i chodziłem po ulicach, przypomnia¬ 
ło mi się, jak ludzie chodzili i zbliżali się 
do Fana Jezusa. Szukał On serca ludz¬ 
kości. Po pierwsze wołał, ~by się ludzie 
nawrócili. „Chodźcie do mnie, a ja wam 
dam odpocznienie.** On przybył, aby lu¬ 
dzi odwrócić z ciemności do jasności. I 
czy to był uczony Nikodem, czy biedny, 
czy kobieta, wszystkich wzywał do na¬ 
wrócenia. — Przez 50 lat jestem duszpa¬ 
sterzem dla Jezusa Chrystusa. Przez 39 
lat byłem biskupem kościoła, przez 24 
lat byłem generalnym kapłanem wojsk 
angielskich. Od 3—4 tysięcy kapłanów 
miałem podczas całej wojny światowej. 
Teraz, kiedy jestem na emeryturze, spę¬ 
dzam czas, jeżdżąc po całym świecie, aby 
złączyć w miłości narody ewangelickie i 
aby pokochali Pana Jezusa. On był moim 
przyjacielem przez całe życic, moją rado¬ 
ścią, mojem życiem, moją siłą, moją mi¬ 
łością. Pan Jezus chciał, aby serca ludz¬ 
kie były wypełnione miłością, bo miłość 
jest ii przykazaniem Bożym. Przypom¬ 
nijcie sobie, nim Jezus odszedł z tego 
świata, powiedział jeszcze jedno: „Miłuj¬ 
cie się!*‘ 1 tak jak się zbliżamy do Jezusa, 
tak /bliżamy się do współbraci naszych. 
Naprzód jeśt miłość jednego wobec dru¬ 
giego, bo tam widzimy poświęcenie się 
osoby. Wskazując na dobrego Samaryta¬ 
nina, chce On pokazać: przyszedł, aby 
Ojca objawił, aby objawił indywidualną 
miłość, jak widział umierającego człowie¬ 
ka, jego oczy widziały, serce odczuwało, 
ręce podnosiły. Dźwignął go, położył na 
swym bydlęciu, zawiózł do gospody, sie¬ 
dział całą noc i czuwał nad chorym, 
wiedział on, co czynił. Kiedy się patrzy¬ 
my na dobrego Samarytanina, to widzi¬ 
my obraz Jezusa Chrystusa — dał wszyst¬ 
ko dla idei. Nie wystarczy, aby chrze¬ 
ścijanin był zbawiony sam. Pan Jezus 
podjął się tego, aby serce nasze było 
wypełnione miłością. — W tym cudow¬ 
nym domu Bożym, gdzie Ewangelia tak 
wiernie kazana była przez tyle lat, wśród 
tych serdecznych serc chciałbym zadać 


Do Trzano wic ! 

W niedzielę, dnia 13 września b.r., 
gdzie z okazji pamiątki założenia i 
poświęcenia tamtejszego kościoła 
odbędzie się uroczyste nabożeństwo. 
Odprawi je ks. Jan Karpecki, past. 
bystrzycki o godz. 10-tej dopoł. 

Prezbiterstwo szkolno cmentar¬ 
ne zaprasza serdecznie domowni¬ 
ków wiary z bliższa i dalsza na tę 
uroczystość. 

Prezbiterstwo szkolno cmentarne 
w Trzano wicach. 

jedno pytanie: Znacie znaczenie tych słów: 
nowonarodzenie się i uświęcenie? Im wię¬ 
cej mamy życia, tym więcej będzie życia 
kościoła w kraju waszym. Wychodzę z 
tego kościoła i wychodzę z kraju wa¬ 
szego z sercem przepełnionym miłością. 
Jeszcze raz dziękuję serdecznie p. Staro¬ 
ście za takie przyjęcie. Błagam Boga, 
aby was hojnie błogosławił, wasze domy, 
wasze dzieci i kraj polski, aby hojnie 
pobłogosławił. 

Szczególne znaczenie Kościoła 
w dzisiejszych czasach. 

Jak nas uczą dzieje przeszłości, nie 
obeszło się i dawniej bez okrucieństw, 
cierpień i walk. Wystarczy zajrzeć do hi¬ 
storii Kościoła chrześcijańskiego już pierw¬ 
szych wieków a dowiemy się, jak męczono 
bezwzględnie wyznawców Chrystusowych, 
począwszy od ukamionowania Szczepana. 
Wiara w Jezusa Chrystusa, Syna Boże¬ 
go, o której głosi św. Jan, że „jest zwy¬ 
cięstwem, które zwyciężyło świat** (1 J. 
5 w. 4) — w swym zwycięskim pocho- 
dz.e ruszyła na podbój pogańskiego świa¬ 
ta. Jej krzewiciele nie bali się mąk ni 
prześladowań, a śmierć uważali za dobro¬ 
dziejstwo. Byli pewni tego — a tę pew¬ 
ność czerpali z wiary — że gdy umrą 
w służbie i w duchu Zbawiciela świata, 
to przejdą tylko tam, gdzie Chrystus prze¬ 
bywa i będą przy Nim zaznawali wiecz¬ 
nej radości. To też chrześcijaństwo zwy¬ 
ciężyło. Europa z biegiem stuleci przyjęła 
chrześcijaństwo pod wfływem nieustra- 
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szcnej i ofiarnej pracy misjonarzy. Zna¬ 
kiem tego zwycięstwa chrzeeścijaństwa 
są kościoły chrześcijańskie po wsiach i 
miastach, są zbory chrześcijańskie, roz¬ 
siane także w naszym kraju. Są również 
nabożeństwa, które odbywają się w na¬ 
szych kościołach ewangelickich regularnie 
w każdą niedzielę i święto. Jest Słowo 
Boże, którego możemy słuchać i które 
się w mocy Ducha świętego opowiadać 
powinno. 

Lecz w imię prawdy musimy stwier¬ 
dzić fakt, iż obecnie pokolenie ludzkie 
wszystkich krajów europejskich jakoś zo¬ 
bojętniało wobec wzniosłych myśli Bo¬ 
skich, które jedynie mogą odrodzić ten 
cały świat i pchnąć go naprzód na dro¬ 
dze do przeznaczenia i doskonałości. 
Duch religijny w niektórych krajach z po¬ 
wodu zbyt bujnych obrzędów zamarł w 
murach kościelnych i nie przejął dusz 
ludzkich, jakby sobie tego sam Chrystus 
życzył — a skutkiem tego dusze te w 
istocie są pogańskiemi. W ludziach roz- 
wielmożniły się grzeszne myśli i różne 
pożądliwości. A zło jak pożar wszystko 
szybko ogarnia. Człowiek zdziczał w do- 
słownem tego słowa znaczeniu. Ulegając 
złym skłonnościom i zbrodniczym pożąd- 
liwościom, zatracił w sobie podobieństwo 
Boże, na jakie go Bóg stworzył, a zdol¬ 
ny jest bez wahania popełniać zbrodnie 
Kainowe. W dodatku gna go do tego 
nieraz bieda, brak zarobku i chleba, 
upodlenie i dość często sztucznie przez 
różne gazety i jednostki podniecany jego 
gniew. A gniew przeciw komu? Zdaje się, 
że przeciw wszystkiemu na świecie i prze¬ 
ciw wszystkim ludziom, winnym i niewin¬ 
nym, byleby doznał upustu. Jednem sło¬ 
wem, zaznacza się dziś na ziemi groźny 
upadek życia duchowego ludzkości. A 
jednak chcieliby się wszyscy z niego ja¬ 
koś wydostać, bo im z tym źle, lecz nie 
znajdują sposobu. Przeto dzielą się na 
przeciwne sobie obozy, z których jeden 
nazwali „faszyzmem" a drugi „komuniz¬ 
mem." A te obozy zaczynają z sobą wal¬ 
czyć z okrucieństwem na śmierć. Spodzie¬ 
wają się nieszczęśliwi ludzie, że gdy sta¬ 
ną się zwolennikami jednego lub drugiego 
obozu, poprawią swą dolę na świecie. 
Ale się łudzą. Tymczasem, jeśli takiemu 
podziałowi na dwa wrogie obozy ulegnie 
cały naród, jak hiszpański, miasta obra¬ 
cają się w ruiny, krew bratnia ludzi nie¬ 
winnych leje się potokami, a zamiast ży- 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Ciąg dalszy.) 

(Wrażenia z podróży do Anglji.) 

Dnia 11 lipca, w sobotę rano opu¬ 
szczałem „Westhill", udając się do Szko¬ 
cji nie koleją, lecz pięknym i wygodnym 
samochodem. Jak się to stało, zaraz opo¬ 
wiem. W Anglji samochód jest bardzo 
popularnym środkiem komunikacyjnym, 
ponieważ wiele ludzi posiada swe wła¬ 
sne samochody, a drogi w całym kraju 
są znakomite, co sprzyja automobilizmowi. 
W „Westhillu" było kilku studentów, któ¬ 
rzy mieli tam własne auta i niemi wra¬ 
cali do domów po zakończeniu letniego 
trymestru. Jedna z pań, Angielka, po¬ 
chodząca z południowej Afryki, niejaka 
Miss Thompson, była właścicielką pięk¬ 
nego samochodu, którym przyjechała ze 
swej nowej ojczyzny na studja do Anglji. 
Oczywiście przez morze jechała okrętem, 
lecz po wylądowaniu używała samocho¬ 
du, który przywiozła z sobą. Jej dal¬ 
szym celem podróży było miasto Edyn¬ 
burg, a ponieważ kilku z pośród stud- 
jujących również udać się chciało do 


cia okrutna śmierć święci triumfy. Pożal 
się, Boże, nad takiem nieszczęściem! Lu¬ 
dzie sami ściągnęli je na siebie dlatego, 
że od Ciebie odstąpili i strasznie zbłą¬ 
dzili. 

Kto ma dziś jeszcze choćby odrobinę 
ducha chrześcijańskiego w sobie, ten ze 
wstrętem i odrazą bierze świecką ga¬ 
zetę do ręki. Redaktorzy niektórych pism 
jakby się zmówili ze sobą. Nic innego nie 
drukują całemi szpaltami, jak tylko złe 
rzeczy, zebrane na szerokim świecie. Fi¬ 
sze się ciągle o mordach, o podpalaniu, 
o oszustwach, o kradzieżach i samobój¬ 
stwach. Choć równocześnie dzieje się na 
świecie wiele dobrego, to tego jakoś 
przedstawić nie umieją czy nie chcą. Z 
gazet tego rodzaju sączy się przeklęte 
zło do dusz ludzkich. A jakże się wkradło 
niestety w życie i naszego ludu. Boć nie¬ 
słychane rzeczy dzieją się wśród nas. 
Powtarzają się zabójstwa nawet w na¬ 
szych dawniej tak zacisznych wioskach, 
w których obywatele stale żyli naprawdę 
pobożnie i skromnie. 

Po głębszem zastanowieniu się nad 
10-ciu przykazaniami Bożemi dochodzimy 
do wniosku, iż ludzkość w swym upad¬ 
ku grzeszy przeciw wszystkim przyka¬ 
zaniom. Odstąpiła duchowo od Boga i 
nie czci Jego imienia świętego. Lekcewa¬ 
ży dzień święty (niedzielę), gardzi Do¬ 
mem Bożym i nie buduje się Słowem 
Beżem. Owszem za ten czas w dzień świę¬ 
ty pierze lub młóci. Tak się dzieje i w 
naszym kraju. Dzieci nie poważają rodzi¬ 
ców, rodzice zaniedbują dzieci w religij- 
nem wychowaniu. Dość częste zachodzą 
wypadki, że matka nie umie i nie chce 
uczyć dzieci modlitwy, bo jej duszy nic 
już z Bogiem nie wiąże. Wielu ludzi tu 
i tam dopuszcza się z błahych powodów 
zabójstwa, lekceważąc życie bliźniego. A 
przykro doprawdy mówić o cudzołóstwie 
i niemoralr.ości. Zgnilizna i zepsucie mo¬ 
ralne rozwielmożniło się w sposób zastra¬ 
szający. Odzież jest ta dawna nasza mło¬ 
dzież? Jakże częste są kradzieże! Ileż to 
kłamstwa ukrywa się nawet pod płaszczy¬ 
kiem słodkich i uprzejmych słów naszych 
bliźnich. Nastaje się na dom bliźniego. 
Pożądliwość odnosząca się do osób i 
spraw, objętych 10-tym przykazaniem, jest 
również wielka. 

Dom, w którym popuszczą belki i po¬ 
ruszą się cegły i kamienie, wykazuje 
wewnątrz i zewnątrz rysy i pęknięcia, 


Szkocji, postanowiła zabrać ich z sobą. 
Do tych ostatnich i ja należałem, oprócz 
dwu pań z Szwecji i jednego Łotysza, 
pastora z Rygi. Ten jednak w ostatniej 
chwili musiał, zmienić swój zamiar i wró¬ 
cić do Londynu, wobec czego nasze to¬ 
warzystwo podróżne skurczyło się do 
czterech osób. Projekt odbycia tak dale¬ 
kiej podróży autem bardzo mi się podo¬ 
bał, ponieważ można lepiej oglądać i 
poznawać okolicę niż z okien, wagonu ko¬ 
lejowego, a mieliśmy przejeżdżać przez 
bardzo ciekawe okolice środkowej i pół¬ 
nocnej Anglji oraz południowej Szkocji. 
Dobrze obmyślany program tej samocho¬ 
dowej wycieczki pociągał nas wszystkich, 
a co również zaważyło na postanowieniu, 
to fakt, że pojedziemy bezpłatnie, podczas 
gdy za bilet kolejowy trzeba by zapła¬ 
cić. Dlatego chętnie przyjęliśmy zaprosze¬ 
nie uprzejmej Angielki, chociaż jeżeli o 
mnie chodzi, przyznam się, że po cichu, 
w duchu pomyślałem sobie, czy nas gdzie 
nie „przewróci do przykopy", jak to u 
nas powiadają. Towarzystwo nasze było 
w najzupełniejszem tego słowa znaczeniu 
międzynarodowe i reprezentowało dwie 
części świata, to też rozmowa była nie¬ 
słychanie zajmująca. Dowiedziałem się 


a niezawodnie grozi upadkiem. Tak też 
wszelaka rozwiązłość życia ludzkiego mu¬ 
si w końcu doprowadzić do zguby! 

Przeto należy zło, tę gangrenę toczą¬ 
cą życie duchowe ludzkości, usunąć przez 
stanowczą operację. A nigdy nie jest za 
późno. Zło należy tępić w samym korze¬ 
niu tam, gdzie ono swój początek bierze. 
A ten początek zła gnieździ się w odstęp¬ 
stwie od Boga. Tak jest w życiu jedno¬ 
stki jak i całego narodu! 

Dlatego czas, aby zawrócić do Boga! 
Trzeba nam pokuty i opamiętania! A tu 
Kościół chrześcijański ma ogromne i 
wdzięczne pole do pracy. Ma szczególne 
dziś zadania do spełnienia! Powinien i 
może w myśl swego posłannictwa na tej 
ziemi przez potężne i wzruszające, kaza¬ 
nie Słowa Bożego przywieść zbłądzone 
dusze do poznania łaskawego Boga i dro¬ 
giego Zbawiciela, uczącego miłości a nie 
nienawiści, darzącego wszystkich Mu od¬ 
danych pełnią życia i wyrywającego z 
ponurych odmętów śmierci. 

Tędy droga do odrodzenia świata! 
Stąd płynie mcc do powstania z upadku! 
Tylko w duchu Chrystusa Pana może się 
dokonać prawdziwe pojednanie dusz zbo¬ 
lałych i zwaśnionych. Jedynie Chrystus 
daje siłę do dobrego i do wytrwania w 
niem. Chrystusa święte oblicze — gdy się 
w nie wpatrzysz i wczujesz — jedynie 
uświęca i poświęca twą duszę! Chcąc 
Chrystusa miłować i żyć w Jego światło¬ 
ści, nie możesz równocześnie ulegać na¬ 
miętnościom ciała i prowadzić niemoralne 
życie. 

Kościół chrześcijański, kierujący się du¬ 
chem Chrystusowym, potrafi w ten spo¬ 
sób skutecznie przeciwdziałać złu. Niech- 
no ino podniesie potężnie swój głos na 
cały świat, a do Chrystusa — Zbawicie¬ 
la przywiedzie zbłąkaną ludzkość, natchnie 
ją miłością i pokojem! Strasznie trudne 
to zadanie, ale konieczne, aby ustały 
walki bratobójcze, nienawiść i wszelakie 
zło piekielne. 

Przeto kto czuje po chrześcijańsku, 
niech tern gorliwiej i serdeczniej umiłuje 
Kościół Chrystusowy, korzysta z nabo¬ 
żeństw i żyje jak Chrystus Pan w Sło¬ 
wie Bożem radzi i wskazuje. Pamiętaj¬ 
my też, jaki to skarb drogocenny otrzyma¬ 
liśmy w Słowie Bożem. Oto niebo i zie¬ 
mia pominą, ale Słowo Boże nie pominie. 
Ono jest zdrojem ducha i niewyczerpaną 
krynicą mądrości i dobra! Z niego rodzi 


dużo o szkołach niedzielnych w Szwecji 
i w Południowej Afryce, oraz o stosun¬ 
kach kościelnych i społecznych w tych 
krajach. 

Wyruszyliśmy rano o 9-ej godzinie. 
Nasz duży, sześcioosobowy „Austin", 
chyżo przemycał się przez przedmieścia 
Birminghamu i po kilku minutach wje¬ 
chaliśmy na szeroką szosę, wiodącą przez 
Wolvcrhampton, Staff ord, Crewe, do Man¬ 
chesteru. Jechaliśmy przez t. zw. „black 
country" t. zn. czarny kraj, podobny do 
ostrawsko-karwińskiego zagłębia. Po pra¬ 
wej i lewej stronie drogi wystrzelały 
yv górę niezliczone kominy fabryk, hut 
i kopalni; kłęby dymu fabrycznego za¬ 
słaniały błękit nieba a wszędzie snuł 
s(ę czarny pyłek, który osiadał na do¬ 
mach, drogach i trawnikach. Krajobraz 
niezbyt piękny, choć interesujący, powoli 
się zasnuwał w ciemną osłonę, ponieważ 
się poważnie ociemniło i zaczął padać 
drobny gęsty deszcz. I pogoda, jakgdyby 
niezadowolona z krajobrazu zmieniła się, 
oblekając się w płaszcz siekącej szarugi. 

Z każdą chwilą wzrastał mój podziw 
dla wielkich zdolności kierowania autem, 
jakie wykazywała Miss Thompson. Jej 
słaba ręka kobieca panowała nad kierów- 
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się wiara! A jak /a czasów apostolskich 
tak i dziś wiara jest zwycięstwem, które 
zwyciężyło świat. 

Andrzej Wisełka. 

* * * 

Na marginesie mordu 
w Ligotce. 

Jest rzeczą bardzo smutną, że w 
przeciągu tak krótkiego czasu, bo zale¬ 
dwie dwu miesięcy, zostały w zborze 
ligockim dokonane dwa mordy. Jeden w 
Rzece, którego ofiarą padł kołodziej Ru¬ 
dolf Macura dnia 6 lipca a drugi w samej 
Ligotce, którego ofiarą padł Józef Pawlas 
dnia 27 sierpnia. 

Jest jednak rzeczą niemniej smutną, 
jak te mordy opisuje prasa czeska i ja¬ 
kich się dopatruje pobudek zbrodni. Przy 
zabójstwie Macury nie potrafiło »Ces. 
Slovo« powstrzymać się od przytyku pod 
adresem Polaków, pisząc, że mordercy 
byli polskiej narodowości. Badanie spra¬ 
wy narodowości morderców Macury 
wykazało, że byli to członkowie czesk. 
Maticy wzgl. wychowankowie czeskiej 
szkoły, o czem już w »Ewangcliku« było 
pisancin. 

Ogromny niesmak i oburzenie zarów¬ 
no w opiliji Polaków jak i Czechów w 
Ligotce wzbudził artykuł »Mor. sl. den.« 
z dnia 28 sierpnia 1936, 1. 234, w którym 
opisany jest dramat w Ligotce Kame¬ 
ralnej. Artykuł naszpikowany jest tylo¬ 
ma fałszywemi insynuacjami, że z całego 
długiego artykułu jedynie jedną rzecz 
można uważać za podaną wiernie z 
prawdą a mianowicie to, że Kawulok 
zastrzelił Pawlasa. 

»Mor. sl. den.« podaje już w samym 
tytule fałsz, że »pfipad mii pozadi nń- 
rodnostin nenavisti Polaku vuci Ce- 
chuin.« Sami uczciwi Czesi w Ligotce 
wielce ubolewają nad tein, że »Mor. sl. 
den.« tak sprawę ujmuje. »M. sl. den.« 
urabia opinię za Kawulokiem, którego 
uważa za czeskiego człowieka przeciw 
Pawlasowi, którego znowu piętnuje jako 
I 

Badanie narodowości tak zabójcy jak 
zabitego doprowadziłoby do dziwnych 
rezultatów. Wszak sama żandarmeria 
może wykazać w aktach z dawniejszych 
lat, że Pawlas podał raz przed nią na¬ 
rodowość czeską. 

Czemu »Mor. sl. deu.« urabia opinię 
za Kawulokiem, jako czeskim człowie¬ 
kiem, nie wiemy. Może dlatego, że był 
pierwszym prezesem Evang. Matice 1 ra- 

nicą jak dłoń najlepszego szofera, a jej 
spokój i zimna krew uspakajała nasze 
obawy o jakiś wypadek. Pomimo niesprzy¬ 
jających warunków atmosferycznych na¬ 
sza kierowniczka „pożerała* 4 mile i po 
kilku godzinach byliśmy już w pobliżu 
miasta Manchester, gdzie zatrzymaliśmy 
się w jednej miejscowości na pierwszy 
postój. Zajechaliśmy przed dom, w któ¬ 
rym mieszkali znajomi panny Thompson 
i gd/ie byliśmy zapowiedziani na obiad. 
Po obiedzie spędziliśmy godzinkę na mi¬ 
łej pogawędce z gospodarzami, a następ¬ 
nie ruszyliśmy w dalszą drogę. Zaczę¬ 
liśmy się zbliżać do wybrzeża morskie¬ 
go, mijając miasta Bolton, Preston i po¬ 
tem poprzez Lancaster zamierzyliśmy na 
Kendal. Im więcej zbliżaliśmy się do tej 
miejscowości, tern bardziej się wypoga- 
dzało. Wiatr rozpędzał szare płachty chmur 
i wieczorne słonko zajaśniało w całej 
swojej krasie. Cudnie wygląda słońce nad 
zachodem wśród chmur, które rozdarło 
i oblało swemi czerwonawo złotemi pro¬ 
mieniami. Lecz nie starczyło nam czasu 


novskeho w Ligotce i dlatego, że namó¬ 
wiony przez czynniki nieewangelickie 
domagał się czeskich ewangelickich na¬ 
bożeństw w Ligotce, choć nigdy na żadne 
nabożeństwo nie przychodził ani teraz, 
kiedy się uważał za czeskiego człowieka, 
ani przed 15 laty, kiedy się uważał za 
polskiego człowieka i jako polski dzia¬ 
łacz plebiscytowy został ranny w nogę 
przy eksplozji bomby, którą nań rzuciła 
czeska bojówka. 

Śmiać się doprawdy chce, kiedy się 
czyta w »Mor. sl. den.«, że Kawulok »je 
mużik maić postavy, skoro jiż bezvlasy«. 
Każdy bowiem znający Kawuloka wie, że 
jest to mąż, olbrzym poprostu. Widać, 
jakie informacje ma »Mor. sl. den.« Trze¬ 
ba to, co to pismo napisze, brać wręcz 
odwrotnie a wtedy to będzie prawdą. 

»Mor. sl. den.« sprawę morderstwa 
przedstawia tak, jakby chciał wmówić 
w czytelnika, że to nie Kawulok winien 
jest morderstwa ale przełożony gminy p. 
kier. Folwarczny, ponieważ jest Pola¬ 
kiem. Autor artykułu »Mor. sl. den.«: po¬ 
winien dostać patent za to swoje rozu¬ 
mowanie. 

Autor z »Mor. sl. den.« zarzuca kier. 
Folwarcznemu, że nie uwiadomił Kawu¬ 
loka o eksmisji już 8 dni przedtem, że 
sam osobiście nie szedł do domu Kawu¬ 
loka i nie był osobiście obecny przy 
eksmisji, że ten smutny obowiązek prze¬ 
kazał zastępcy swemu P- Zagórze, któ¬ 
rego wybrały czeskie stronnictwa, że 
wyjechał w ten dzień z domu i t. p. 
brednie. 

Z tych zarzutów widać, jak naiwnie 
przedstawia sobie autor artykułu urzędo¬ 
wanie wójta. Biedaczek pojęcia o tern 
nie ma. 

Musimy go pouczyć, aby po drugi 
raz tyle nie bredził. Eksmisja jest rzeczą 
egzekutora a nie gminy. Gmina ma obo¬ 
wiązek postarać się o miejsce, gdzieby 
można złożyć rzeczy i sprzęty eksmito¬ 
wanego i nic więcej. Przy eksmisji nie 
musi być wcale obecny ani wójt ani ża¬ 
den wydziałowy. Wszak zastępca wójta 
p. Zagóra, którego wybrały czeskie 
stronnictwa, też nie był obecny podczas 
katastrofy przy eksmisji ale starał się 
o to, aby wyprowadzane sprzęty umie¬ 
ścić na bczpiecznem miejscu w gminie. 

Wójt nie jest też obowiązany zawia¬ 
damiać interesowanego o eksmisji, na¬ 
wet przeciwnie, nie jest to wskazanem 
z obawy, aby eksmitowany nie zniszczył 
objektu, z którego się ma wyprowadzić. 


na oglądanie cudów przyrody, ponieważ 
wjechaliśmy do Kendal‘u. Jeszcze za dnia 
umieściliśmy auto w dużym garażu, po- 
czein udaliśmy się na kolację. 

Przenocowaliśmy w Kendal, który miał 
być punktem wyjścia naszej niedziel¬ 
nej wycieczki. Sobotnie popołudnie i nie¬ 
dziela stanowią w Anglji t. zw. week¬ 
end, to znaczy koniec tygodnia, do któ¬ 
rego często dołącza się poniedziałkowe 
dopołudnie. Ponieważ weck-end nastręcza 
bardzo dogodną sposobność do wyjazdu 
na jakąś wycieczkę, więc i nasz program 
zawierał wycieczkę, tern więcej, że kurs 
w Westhilku skończył się w piątek, a 
następny kurs w Szkocji rozpoczynał się 
dopiero w poniedziałek. Postanowiliśmy 
więc obejrzeć najpiękniejszą bodajże część 
Anglji, krainę jezior, czyli t. zw. Lakę 
Distriet. Jest to cudowny zakątek o gór¬ 
skim charakterze, kraj, którego perłę sta¬ 
nowią duże, ślicznie położone jeziora. 
Nad niemi przytuliły się u stóp wyso¬ 
kich pagórków urocze miastecżka, które 
w obramowaniu skalistego tła wyglądają 


A już szczytem śmieszności jest py¬ 
tanie autora z »Mor. sl. den.«, dlaczego 
p. kier. Folwarczny w ten dzień wyje¬ 
chał z domu? Możeby »Mor. sl. den.« po¬ 
lecił jeszcze zbadać, którą nogą w ten 
dzień kier. Folwarczily wstał z łóżka, 
bo jeśli wójt wstanie rano lewą nogą, to 
pewnie w gminie stanie się nieszczęście. 

Jest rzeczą smutną, że się niewinnych 
obwinia a winnych uniewinnia. Czemu to 
obwiniać o cokolwiek Polaków i nada¬ 
wać smutnej tragedji tło polityczne. 
Przecie nie Polacy sprzedawali Kawu¬ 
loka, ale Frydecka Sporitelna za dług, 
wynoszący tylko 2500 Kcz. Cóż temu 
Polacy winni? 

Kawulok miał oddawna uplanowaną, 
jak on to nazywał, obronę swojej posiad¬ 
łości. Sam prezydent sądu w Cz. Cieszy¬ 
nie słyszał, co Kawulok po licytacji po¬ 
wiedział: Ja nie będę miał chałupy, ale 
Pawlas też jej nie będzie miał. A inni 
słyszeli, jak powiedział: Niech sobie 
Pawlas da też zaraz zrobić trumnę. 

Stała się rzecz smutna, pożałowania 
godna. Rozumiemy ciężkie położenie 
człowieka, który się zżył z swoją za¬ 
grodą i trudno mu się z nią rozstawać. 
Rozumiemy rozgoryczenie człowieka, 
który swej winy uznać nie chce i polega 
na doradcach, którzy go zwodzą obie¬ 
cankami, byle go wykorzystać do swych 
celów a potem go zawiodą w jego ocze¬ 
kiwaniach. Ale mord bezwzględnie po¬ 
tępić musimy. Wiele innych w gorszem 
jest położeniu a nie wyciągają ręki, aby 
mordować bliźniego. A cóż mamy powie¬ 
dzieć o tym panu, który w dzień egze¬ 
kucji bał się, że go Kawulok zastrzeli a 
dziś mówi, żeby na miejscu Kawuloka 
inaczej nie postąpił! Gdzież tu sumienie? 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (12). 

1. W związku z komunikatem nr. 12 
donosimy, że ZEM, które mają już zmia¬ 
nę Statutów potwierdzoną, mogą zacze¬ 
kać ze zwołaniem Walnego zgromadzenia 
do stycznia, wzg. lutego. 

2. Zdjęcia z ost. zjazdu w Trzyńcu 
(przed próbą chórów) mogą sobie intere¬ 
sowani zamawiać ustnie w Red. „Ogniwa 44 
i piśmiennie w Zarządzie Gł. ZZEM, 
aby można dać zrobić odpowiednią ilość 
tych zdjęć. 

Karwiita. (Z Z w. Ew. M.) Do nowej, 
wytężonej pracy! Takie oto hasło wydaje 
Wydział karwińskiego ZEM, i taki apel 


| bardzo pięknie. Całą tą pagórkowatą krai¬ 
nę przecinają, piękne asfaltowe drogi, wi¬ 
jące się serpentynami jak na Kubalonkę 
lub Równicę. Niezrównany to widok, gdy 
się zjeżdża w dół taką drogą. Ze zbo¬ 
cza z szumem pędzi wodospad aż do mo¬ 
drego jeziora, w którego przeźroczystej 
toni przeglądają się czerwone domki mia¬ 
steczka. Objechaliśmy całą krainę jezior 
i dotarliśmy do Whitehaven, gdzie roz¬ 
lało się przed nami morze. Jechaliśmy 
długo wzdłuż wybrzeża, patrząc na białe, 
spienione fale, które dobiegały aż po 
kraj szosy, liżąc jej skaliste podłoże. Ca¬ 
ła ta niedzielna wycieczka wywarła na 
nas niezapomniane wrażenie. Wieczorem 
wróciliśmy znowu do Kendal i poszliśmy 
jeszcze do kościoła na wieczorne nabo¬ 
żeństwo, aby podziękować Bogu za całe 
to piękno, jakie objawił w przyrodzie i 
za jego opiekę. Anglicy są dumni ze swej 
krainy jezior, chociaż muszą uznać, że 
piękniejsza jest Szkocja, kraina prawdzi¬ 
wego romantyzmu i miejscami dzikiej, 
uroczej przyrody. (C. d. n.) 
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gorący kieruje pod adresem swych człon¬ 
ków. Zbliża się jubileusz, rocznica dzie¬ 
sięciolecia, uroczystość i chwila podnio¬ 
sła, mająca wykazać, że ZFM w Kar¬ 
winie stoi na wyżynie i przoduje innym 
związkom. I w istocie ruchliwa ewang. 
młodzież karwińska złożyła w ciągu 
dziesięciu lat istnienia swego Związku 
liczne dowody niezwykłej energii i zgod¬ 
nej współpracy oraz żywotności, posia¬ 
dając w swem gronie niepoślednie talen¬ 
ty muzykalno-wokalne i amatorskie. Spo¬ 
dziewamy się, że członkowie i członkinie 
wobec niedalekiego jubileuszu wytężą 
nanowo swe siły, podążą ochotnie na 
próby i przygotują na uroczystość piękny 
program, werbując przytem nowych 
członków. Próby odbywają się w każdą 
środę o godz. V 28 wieczorem. 

| Przegląd polityczny, | 

Bolesna jest prawda, wynikająca z dzi¬ 
siejszych czasów i wypadków we świę¬ 
cie. Już nie rozdźwięki, tarcia czy kon¬ 
flikty wewnętrzne i międzynarodowe dzielą 
ludzkość na wrogie sobie obozy, ale 
wprost groza wojny zawisnęła od dłuż¬ 
szego czasu nad światem. Liczne i głę¬ 
bokie rany goi dziś Abisynia, krwią woj¬ 
ny domowej ocieka Hiszpania. Powikłane 
i poplątane dziś stosunki pomiędzy po- 
szczególnemi narodami i państwami i zu¬ 
pełny brak zgodnego dążenia do jakiego¬ 
kolwiek uregulowania współżycia i współ¬ 
pracy dla normalizacji stosunków wzajem¬ 
nych na świecie. Naczelnem hasłem każde¬ 
go państwa czy narodu, to zbrojenie, to 
pogotowie wojenne na każdy wypadek. 
Wśród chrzęstu fabrykowanej broni i 
sprzętu wojennego zamarły hasła chrze¬ 
ścijańskie o miłości bliźniego, o samary- 
taniźmie, o etyce w życiu. Polityka po¬ 
szczególnych państw zeszła na tory czysto 
egoistyczne i materialistyczne, życie dy¬ 
ktuje stosowanie siły przed prawem. Wo¬ 
bec coraz większego zacietrzewienia, roz- 
namiętnienia i upadku sił moralnych w 
człowieku zamilkli apostołowie zbiorowego 
pokoju, zastawiły prace konferencja roz¬ 
brojeniowa, Liga Narodów etc. Dwa zbroj¬ 
ne fronty, faszyzm i komunizm, organi¬ 
zowane pośpiesznie, stoją naprzeciw sie¬ 
bie i gotują się do walnej rozprawy oręż¬ 
nej. Niewesoło robi się człowiekowi w 
tej sytuacji. Cóż słychać z terenu polityki 
w poszczeg. krajach i jak się kształtuje 
najbliższe jutro? 

Czechosłowacja nie po raz pierwszy 
dokumentuje swe dążenia pokojowe. W 
ostatnich dniach nakręcono w radiu pras¬ 
kim płytę z mową p. prezydenta Beneśa 
do światowej konferencji pokojowej, obra¬ 
dującej w Brukseli. Pan Prezydent powie¬ 
dział m. i. tak: „Czechosłowacja jest 
zdecydowana do ostatnich granic prowa¬ 
dzić swą politykę pokojową. Upatruje ona 
w wyborze Pragi jako miasta najbliższe¬ 
go kongresu pokojowego zgodę na jej 
dążenia pokojowe. Nie napadniemy nigdy 
nikogo, ani też nie będziemy kiedykolwiek 
instrumentem napadu na jakiś kraj, nie 
żądamy od nikogo czegoś i nie naruszy¬ 
my nigdy własności innego. W obronie 
swego kraju przy jakimś konflikcie zło¬ 
ży Czechosłowacja dowód odwagi, zde¬ 
cydowania oraz wiary w to, że jej spra¬ 
wa jest słuszną." W sprawie toczącego się 
w Mor. Ostrawie procesu przeciw Bocko¬ 
wi i tow.o znane wypadki na Cieszyńskiem 
wniósł Rząd polski notę do Pragi. O ja- 
kiemkolwiek odprężeniu niedobrych sto¬ 
sunków czesko-polskich dotąd nic nie sły¬ 
chać. 

Polska żyje pod wrażeniem zacieśnie¬ 
nia stosunków polsko-francuskich i odży- I 


cia starej przyjaźni z zachodnim sojuszni¬ 
kiem. Wizyta naczelnego Wodza sił zbroj¬ 
nych, gen. Rydza Śmigłego w Paryżu wy¬ 
wołała w społeczeństwie polskim dodat¬ 
nie nastroje i stemperowała poniekąd opo¬ 
zycję w obozie tak zw. narodowym. Wy¬ 
nikiem rozmów i konferencyj gen. Rydza 
Śmigłego w Paryżu ma być udzielona 
Polsce pożyczka w kwocie miliard dwie¬ 
ście osiemdziesiąt milionów zł na wyzbro- 
jenie armii. Komentarze całej prasy pol¬ 
skiej do podróży gen. Rydza i osiągnię¬ 
tych we Francji rezultatów są nader po¬ 
chlebne i dodatnie. Min. skarbu Kwiat¬ 
kowski stwierdza polepszenie się stosun¬ 
ków gospodarczych w Polsce. 

Niemcy podobno zrywają stosunki dy¬ 
plomatyczne z Madrytem. Naczelnem ich 
hasłem dziś, to wojna z komuną, to wal¬ 
ka z bolszewią na śmierć i życie. W tym 
też celu organizują zwarty front anty- 
bolszewicki w Europie, gotując się do 
zadania Sowietom śmiertelnego ciosu. Tak 
zw. „Dzień partyjny", który niebawem ma 
się odbyć w Norymberdze, ujawni nieza¬ 
wodnie wiele z tych zamiarów i pozwoli 
cokolwiek spojrzeć poza kulisy obecnej 
polityki niemieckiej. Dochodzą też wieści 
o rychłem zwołaniu parlamentu na posie¬ 
dzenie. W nastrojach polsko-niemieckich 
na skutek paryskiej wizyty gen. Rydza nie 
zaszły żadne zmiany. Nie jest wykluczone, 
że polski generał powiedział w Paryżu to, 
czego Niemcy Francuzom powiedzieć nie 
mogą, boby im tam nie uwierzono. Któż 
bowiem zbada niezgłębione tajniki dzisiej¬ 
szej polityki? 

Francja zadowolona niezwykle z wi¬ 
zyty gen. Rydza Śmigłego, wobec któ¬ 
rego manifestowała uczucia przyjaźni, 
przyjmując go nadzwyczaj serdecznie i 
gościnnie. Były to dla niej chwile jasne 
i promienne wśród mroków, w jakich 
pogrążał ją coraz więcej »Front ludowy*. 
W rozmowach z przedstawicielem pol¬ 
skiej siły zbrojnej osiągnięte zostało peł¬ 
ne porozumienie Polski z Francją w spra¬ 
wie współpracy wojskowej, finansowej i 
gospodarczej. (Jen. Rydz Śmigły opuścił 
Paryż z pełnym plonem. Wielkie kłopoty 
i trudności sprawiają rządowi franc. ko¬ 
muniści z Thorezem na czele, domagając 
się złamania neutralności wobec wypad¬ 
ków hiszpańskich i niesienia pomocy rzą¬ 
dowi hiszpańskiemu, znajdującemu się w 
strasznej opresji. Rząd franc. wobec tych 
prądów stawia jednak skuteczny opór i 
zwalcza wywrotowców. Rada ministrów 
uchwaliła ostatnio ponad 4 miliardy fr. 
na wyzbrojenie armii oraz podniosła żołd 
żołnierzy zawodowych. 

Hiszpania stacza się szybko w prze¬ 
paść straszną. Rewolucja domowa zamie¬ 
nia wsie, miasta i całe prowincje w pe¬ 
rzynę. Nowy rząd hiszpański w Madry¬ 
cie, na którego czele stanął Largo Cabal- 
lero, przywódca socjalistów i znany re¬ 
wolucjonista, odrzucił wszelkie propo¬ 
zycje dyplomatyczne zagranicy, zmierza¬ 
jące do humanitarnego prowadzenia woj¬ 
ny. Po zajęciu Irunu powstańcy ciągną na 
San Sebastjan, którego okoliczne pagórki 
trzymają już w ręku. Będzie tam znowu 
krwawa rzeź, o jakiej świat nie słyszał. 
Wobec niepewnej sytuacji nowy amba¬ 
sador sowiecki, Rosenberg, uciekł z Ma¬ 
drytu do Barcelony. »Sicher ist sicher...« 
Końca tej strasznej masakry wzajemnej 
nie Iza przewidzieć. 

Anglja siedzi cicho, jak mysz pod 
miotłą. Król Edward VIII podróżuje. O- 
statnio był w Budapeszcie i w Wiedniu, 
odświeżając stare znajomości. Pewnego 
razu wpadł nawet do morza, zażywając 
zimnej kąpieli. Czemu taki nieostrożny? 
Wyciągnięto go szczęśliwie na okręt. 


Dyplomacja angielska wobec wypadków 
hiszpańskich zachowuje grobowe milcze¬ 
nie. Eden podobno chory. 

Włosi liżą się z ran abisyńskich. Nie 
tak prędko powetują szkody, które w 
kilkumiesięcznej wojnie ponieśli. Do tego 
negus ciągle jeszcze grozi, choć, nawia¬ 
sem powiedziawszy, palcem w bucie. Lecz 
dużo jeszcze wody upłynie w Nilu, za¬ 
nim Abisynja stanie się podbitą kolonją 
włoską i podda się w zupełności. 

Stalin podobno ciężko chory. W ca¬ 
łym kraju żniwa tegoroczne tak nędzne 
i ubogie, jakich nie było w Rosji od 
lat 15. Po wsiach odbywają się rekwi¬ 
zycje zboża na rzecz wojska, ludności 
grozi śmierć głodowa. Na tern tle po¬ 
wtarzają się raz po raz rozruchy i zabu¬ 
rzenia. 


| Z karty żałobnej. | 

Cz. Cieszyn, (ś. p. Terezja By- 
st roni owa.) „Poruczam was Bogu i 
słowu łaski Jego, bo na ziemi nie oglą¬ 
dacie więcej oblicza mojego." Z temi 
słowy na ustach żegnała swoich ukocha¬ 
nych, syna, córkę, brata, zięcia, synową 
i grono wnucząt w ub. sobotę ś. p. T e- 
rezja Bystroniowa, rodzona z By- 
stroniów z Szonowa, wdowa po emer. 
sztygarze ś. p. Bernardzie Bystroniu w 
Orłowej, która tutaj w Cz. Cieszynie u 
boku swej córki i zięcia, p. dyr. Karola 
Tomana, przeżywszy resztki życia, pielę¬ 
gnowana nader troskliwie, błogo w Panu 
zasnęła, przeżywszy 82 lata wieku swe¬ 
go. Pogrzeb ś. p. Zgasłej odbył się w 
ub. poniedziałek z kościoła przy ul. An¬ 
ny, na cmentarz komunalny przy licznym 
udziale publiczności. Funkcyj pogrzebo¬ 
wych dopełnił miejsc, ks. pastor J. Ber¬ 
ger, funkcje organisty w czasie pocho¬ 
du na cmentarz z poświęceniem pełnił 
p. kier. Józef Michejda. 

S. p. Zgasła, to jedna z niewiast gór¬ 
niczych, która przez 5b lat pełniła z peł- 
nem poświęceniem obowiązki u boku swe¬ 
go małżonka, górnika-sztygara w Zagłę¬ 
biu, to jedna z tych matek-aniołów, któ¬ 
ra ciepłem łona i serca otula dzieci i 
wszystkie siły im poświęca. Ciężka była 
droga jej życia. Bóg kładł na jej barki 
ciężkie krzyże, odbierając jej dzieci w 
wieku dojrzałym i dorosłym i prowadząc 
ją poprzez mogiły męża i najukoch ińs/ych, 
lecz wszystkie te krzyże i ostatnie cier¬ 
pienie nie wycisnęły na jej usta słów 
złorzeczenia i utysku. Z Boga czerpiąc 
siły, szła naprzód drogą ciernistą, poko¬ 
nując wszystkie trudności, stanowiąc 
mocną podporę swego męża. Przed kil¬ 
ku laty wspólnie z ś. p. małżonkiem opu¬ 
ściła Zagłębie, przenosząc się do Cz. Cie¬ 
szyna, gdzie u boku córki i zięcia zna¬ 
lazła cichy i spokojny kącik na wieczór 
swego życia. Na łożu boleści, czując zbli¬ 
żającego się anioła śmierci, jeszcze prag¬ 
nęła poraź ostatni uścisnąć swego jedy¬ 
nego syna, sztygara w Brzeszczach, oraz 
wnuczę, poczem zasnęła w wierze łagod¬ 
nie, oddając Panu duszę. Niech spoczywa 
błogo po swem doczesnem utrudzeniu! 
Zasmęconej Rodzinie, szczeg. państwu dyr. 
K. Tomanom, wyrażamy nasze głębokie 
współczucie. 

Bystrzyca. W bieżącym roku w gminie 
naszej umarło wielu ludzi, którzy dożyli 
się ęędziwych lat i jako zupełnie dojrza¬ 
łe kłosy zebrani zostali do gumien Pań¬ 
skich. Do tych, którzy przekroczyli biblij¬ 
ną granicę wieku naszego, należała ś. p. 
Zuzanna Ruszowa r. z Bystrzyc¬ 
kich, która doczesnej swej wędrówki 
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przeżyta niespełna 86 lat, a w zeszłym 
tygodniu, w poniedziałek cicho zasnęła 
w Panu. Urodziła się ona w Bystrzycy 
i tu spędziła młodość swoją. Potem wy¬ 
szła zamąż do Koszarzysk, gdzie na gór- 
skiem gospodarstwie przez wiele lat wier¬ 
nie i pilnie pracowała, pełniąc obovyiąz- 
ki gospodyni i matki, kłopocząc się i 
wychowując dzieci. Jej mąż ś. p. Paweł 
Rusz pełnił obowiązek śpiewaka pogrze¬ 
bowego, a przez 20 lat piastował urząd 
wójta i dobrze jeszcze będzie znany oby¬ 
watelom gminy Koszarzysk. Przed 22 la¬ 
ty zmarł on, pozostawiając wdowę, która 
przez dłuższy czas jeszcze żyła i praco¬ 
wała na gospodarstwie, lecz pod koniec 
życia powróciła do swojej rodzinnej wio¬ 
ski, do córki, gdzie w ciężkiej i przewle¬ 
kłej chorobie żyła jeszcze 3 lata. Co w 
jej latach było najlepszego, to trud i pra¬ 
ca, krzyże i cierpienia. Przed rokiem 
uprzedził ją do wieczności jej syn w Ko- 
szarzyskach, a ona ciężką złożona choro¬ 
bą, nie mogła wziąć udziału w pogrze¬ 
bie. Wyzwolił ją Pan, zabierając jej du¬ 
szę do wieczności, bo wierną służebnicą 
Jego i nabożną była od dzieciństwa. 
Niech odpoczywa w pokoju. 


Wiadomości z 


Kościoła. 


Cieszyn. (Ś 1 u b.) W ew. kościele na 
Wyższej Bramie odbył się ślub p. Kurusa, 
leśniczego w Picrscu, z p. Anną Delon- 
żanką, córką Franciszka Delonga, gospo¬ 
darza w Puńcowie. Nowożeńcom szczęśc 
Boże! 

Gródek. (Nabożeństwo w r z e- 
ś n i o w e.) Przypominamy domownikom 
wiary z Gródku i okolicy, iż w niedzie¬ 
lę, dnia 13 września b. f. odbędzie się 
o godz. 3 po poł. nabożeństwo w tutej¬ 
szej kaplicy cmentarnej. Upraszamy o licz¬ 
ny udział w tern nabożeństwie. 

Prczbiterstwo cmentarne. 

Wędrynia. (Piękny jubileusz.) 
„Laską Bożą jestem tem, czemem jest a 
łaska Jego nademną daremną nie była." 
Oto słowa, wyjęte nie tylko z ust św. 
Pawła apostoła, lecz też wyjęte z ust 
zacnych małżonków, Jerzego i Mar¬ 
ianny z Sniegonów S z e r u d ó w, cha¬ 
łupników w Wędryni, którzy w dniu 8 
bież. mieś. obchodzili w ścisłem gronie 
swych kochanych dzieci i najbliższych 
krewnych 55-lecie swego szczęśliwego po¬ 
życia małżeńskiego, dziękując Bogu miło¬ 
ściwemu za obfitość Jego łaski i bło¬ 
gosławieństwa, które spłynęło na ich ży¬ 
cie. Tam w Wędryni na uroczych brze¬ 
gach Olzy założyli oni ongiś przed wielu 
laty wspólny warsztat pracy, tam rodziło 
się ich małżeńskie szczęście, tam ich 
schludny domek obfitował zawsze w bo- 
jaźń Bożą i bogobojne współżycie. Tam 
rodziły się dzieci i wyrastały w cnocie 
i ukochaniu Boga na nader pożytecznych 
członków naszego ewang. polskiego ludu 
i społeczeństwa. Niezmordowaną ich pra¬ 
cę, cichą, lecz wydatną i w znojach obli¬ 
cza wykonywaną, błogosławił Bóg, że 
Potrafili dzieci swe wykształcić, z których 
starszy syn Jan zajmuje zaszczytne stano¬ 
wisko ks. profesora i doktora teol. na 
Ha ewang. fakultecie teol. w Warszawie 
a najmłodszy Józef pełni obowiązki pro¬ 
fesora rcligji przy gimnazjum w Siemia¬ 
nowicach na G. Śląsku. Obfita łaska Bo- 
*a spoczęła też na wychowaniu i życiu 
reszty dzieci. I aczkolwiek jeden z sy¬ 
nów padł jako lotnik na wojnie z bolsze¬ 
wikami i Ukraińcami, aczkolwiek krwawi- 

się serce rodzicielskie nad przedwcze¬ 
sną śmiercią kochanego dziecka, Bóg zno- 
*U zagoił rany i otarł łzy. Od każde^ 


go ż nas żąda On ofiary, by nas tem 
więcej do siebie przyciągnąć jako Ojciec 
dobry i miłosierny. Czcigodnym i zacnym 
Jubilatom, którzy bez wszelkiego roz¬ 
głosu i tylko w zaciszu domowego życia 
obchodzili tak piękny jubileusz, przynosimy 
i my gorące życzenia obfitości dalszej ła¬ 
ski Bożej i spełnienia względem nich 
słów obietnicy Bożej: „Czasu wieczorne¬ 
go będzie światło." (Zachar. 14, w. 7.) 
Niechaj świeci ono w długie jeszcze lata! 


li 


Wiadomości z kraju. 


Cz. Cieszyn. (Budowa koszar 
wojsk, rozpisana.) Wojskowa dyrek¬ 
cja budowlana w Bernie rozpisała budo¬ 
wę nowych koszar w Cz. Cieszynie. Ter¬ 
min wnoszenia ofert rozpoczyna się w 
dniu 21 b. m. a kończy się z dniem 13 
października b. r. Przy otwarciu ofert 
mogą oferenci być obecni. Koszary mają 
stanąć koło lasku Grabiny. Miasto obie¬ 
cuje sobie przez ulokowanie garnizonu 
ożywienie życia gospodarczego i kupiec¬ 
kiego. 

Cieszyn. (Z pobytu wojewody 
Dra. Grażyńskiego w Cieszy¬ 
nie.) Tegoroczne dożynki Macierzy Szkol¬ 
nej w Cieszynie odbyły się przy osobi- 
stem współuczestnictwie wojewody śląskie¬ 
go Dra. Michała Grażyńskiego, jako go¬ 
spodarza dożynek. Z obecności wojewody 
w mieście skorzystała Rada gminna, go¬ 
tując mu manifestacyjne przyjęcie w ra¬ 
tuszu z okazji dziesięciolecia jego włoda¬ 
rzenia w województwie Śląskiem. Sala ra¬ 
tuszowa została udekorowana pięknie kwia¬ 
tami i zielenią. Zebrane w komplecie za¬ 
stępstwo miasta, tudzież naczelnicy urzę¬ 
dów państwowych i przedstawiciele spo¬ 
łeczeństwa złożyli panu Wojewodzie przez 
usta burmistrza Dra. Wład. Michejdę ser¬ 
deczne gratulacje. Po tym uroczystym 
akcie w ratuszu oglądał p. Wojewoda 
pochód dożynkowy na placu Sobieskiego, 
poczem wziął udział w zabawie w Do¬ 
mu żołnierza. 

Jabłonków'. (Pożar.) W dniu 5 b. 
m. w godzinach porannych przeciągnęła 
nad Jabłonkowem i okolicą gwałtowna 
burza z piorunami. Jeden z piorunów 
uderzył w stodołę krawca Szolonego, po¬ 
wodując pożar. Napełniona zbiorami pol- 
nemi i maszynami stodoła stanęła w mo¬ 
mencie w płomieniach i spaliła się do 
cna. 


Ubrania, płaszczę 

dajcie sobie wykonać w pierwszorzędnym 
zakładzie krawieckim 

Paweł Niedoba 

Cz. Cieszyn, ul. Schillera 

a będziecie pod każdym względem 

zadowoleni. — CENY umiarkowane. 

Oldrzychowice. (Złodziej w po¬ 
trzasku.) W jednej z ostatnich nocy 
słyszał rolnik Sabela w Oldrzychowicach 
podejrzane szmery w stajni. Przeczuwa¬ 
jąc, że do stajni włamali się złodzieje kur 
i' gęsi, zbudził sąsiada i razem z nim 
udał się chyłkiem do stajni, gdzie wspól¬ 
nie obaj przyłapali na gorącym uczynku 
znanego złodzieja Pawła Pomykacza. Dru¬ 
gi złodziej Paweł Szkandera zdołał uciec. 
Pomykacza przymocowano do drzewa na 
podwórzu i zawiadomiono miejsc, poste¬ 
runek żandarmerji, która gorącego ama¬ 
tora kur. i gęsi odprowadziła do więzienia. 

Bielsko. (Nowy dyrektor gim¬ 
nazjalny.) Z początkiem roku szkol¬ 
nego stanowisko dyrektora polsk. gimn. 


Ha początek roku 
szkolnego! 

Trwałe wełniane materje 
po niskich cenach na 
obrania dla chłopców i 
dziewcząt w bogatym 
wyborze 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

Czeskim Cieszynie 


Iw- 


w Bielsku objął dr. Marjan Zając, b. dyr. 
państw, gimnazjum w Chorzowie. Do¬ 
tychczasowy dyrektor gimn. bielskiego 
dr. Kazimierz Małecki przeniesiony zo¬ 
stał w charakterze profesora na państw, 
gimnazjum w Katowicach. 

Kubalonka. (Sanatorium dla 
dzieci na wykończeni u.) Budo¬ 
wane od kilku lat w Istebnej na Kuba- 
lonce sanatorium dla dzieci gruźlicznych 
jest na wykończeniu i z końcem wrze¬ 
śnia b. r. zostanie otwarte. Zakład ten, 
wyposażony w najnowocześniejsze apa¬ 
raty i urządzenia, położony jest na po¬ 
łudniowym stoku gór, 753 m nad pozio¬ 
mem morza, wśród starego szpilkowego 
lasu. W nowo wzniesionym gmachu 
znajdzie pomieszczenie około 300 dzieci 
w wieku od 7 do 14 lat. Przyjmując, iż 
zakład będzie leczył w trzech 4-mie- 
sięcznych turnusach, przewinęłoby się 
przez sanatorium około 1000 dzieci w 
ciągu roku. W rzeczywistości dzieci 
przyjmowane będą dwa razy do roku na 
okresy półroczne. Budowa sanatorium 
kosztowała dotychczas 6 milionów zł. 
Kierownikiem sanatorium zamianowany 
został znany specjalista dr. Dadlez z Za¬ 
kopanego. Do pomocy danych mu zosta¬ 
nie 5 lekarzy i liczny personel pielę¬ 
gniarek. 

Praga, (Zdenek Koubek żeni się 
ze swą znajomą z czasów swego 
dziewictwa.) Zdenek Koubek, dawniej 
Zdenka Koubkowa, wylądował szczęśliwie 
w Ameryce, oświadczając w rozmowie 
amerykańskim dziennikarzom, że po po¬ 
wrocie do Pragi ożeni się z dziewczyną, 
z którą obcował jeszcze w czasie, gdy 
był dziewczyną i rekordzistką światową. 
Swą podróż po Ameryce wykorzystać prag¬ 
nie Koubek przez wykłady o dziwnych 
swych losach i metamorfozie swego ga¬ 
tunku. 

Praga. (Trzydzieści psów ginie 
dziennie w Pradze bez śladu.) 
Miasto Praga żyje od pewnego czasu 
pod wrażeniem ginięcia dziennie kilku¬ 
dziesięciu psów. Dotychczas nie udało 
się policji przyłapać samozwańczych „hyc¬ 
lów", którzy masowo łapią psy, zabija¬ 
ją je i mięso z nich prawdopodobnie 
sprzedawają. Związek ochrony zwierząt 
wystawił nagrodę dla tych, którzy napro¬ 
wadzą na ślady zanikania psów. 

Ul Dział informacyjny. ||| 

Bystrzyca. (Wycieczka Szkoły 
Niedzielnej.) Szkoła N.iedzielna w 
Bystrzycy urządza w niedzielę, dnia 13 
września b. r. doroczną wycieczkę na t. 
zvv. „Korczów Plac". Wymarsz z przed 
sali zborowej o godz. 1 / 2 I w południe. 
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Kierownictwo Sz. Niedz. w Bystrzycy. 


Karwina. (4 0-Ietni jubileusz 
polskiej szkoły ludowej w Karwinie przy 
kościele zarazem 85-letni jubijeusz najstar¬ 
szej szkoły ludowej w Karwinie przy ko¬ 
ściele.) Polska Szkoła Ludowa w Karwi¬ 
nie przy kościele obchodzi w sobotę, dnia 
12 września i w niedzielę, 13 września 
1936 Jubileusz 40-letni. Uroczystość od¬ 
będzie się bez względu na pogodę. 

Porządek uroczystości: 

1. W sobotę, 12 września 1936 o 
godz. 19 iluminacja szkoły, występy chó¬ 
rów i koncert. 

2. W niedzielę, 13 września o godz. 
8 zbiórka przy polskiej szkole lud. przy 
kościele, skąd wyruszy pochód na mszę św. 
do nowego kościoła. 

Nabożeństwo ewangelickie w szkole o 
godz. 9. 

3. Uczczenie ś. p. Zmarłych na cmen¬ 
tarzu. 

4. O godz. 13.50 zbiórka przy szkole 
lud. przy kościele: 

a) Powitanie gości. 

b) Hymn. 

c) Odczytanie kroniki. 

d) Pochód na festyn do ogr. „Pracy“. 

5. Festyn w parku „Pracy. Różne 
atrakcje i niespodzianki. 


A 
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Wiadomości ze świata. 


Wiedeń. (Jod lekarstwem na .,le- 
nistwo“.) W Niemczech i Austrji sto¬ 
suje się w ostatnich czasach osobliwy 
sposób określania rozwoju umysłowego 
dziecka: lekarze szkolni badają w tym 
celu paznokcie dziecka. 

U podstaw tej metody leży następu¬ 
jący fakt: sieć włoskowatych naczyń 
krwionośnych, widziana przez mikroskop 
na cienkiej skórze otaczającej paznokieć, 
odznacza się tern większem rozgałęzie¬ 
niem, im bardziej rozwinięte jest dziec¬ 
ko pod względem umysłowym. Dzieci 
mało zdolne lub upośledzone posiadają 
tę siatkę w stanie zaczątkowym. 

Obserwacje nad 30.000 dzieci w wie¬ 
ku szkolnym wykazały, że wiele z nich, 
karane za lenistwo, nie były w rzeczywisto¬ 
ści winne, albowiem niedostateczna dzia¬ 
łalność gruczołów, sekrecji wewnętrznej 
pozbawiała ich normalnej energji; aby 
zaś przekonać się o działalności gruczo¬ 
łów, należało poprostu zbadać ich skór¬ 
kę paznokci. 

W obecnej chwili wszystkie dzieci w 
wieku szkolnym w Niemczech i Austrji, 
które wykazują słaby rozwój naczyń wło¬ 
sowatych, poddawane są kuracji zapomo- 


cą jodu. Te zastrzyki przeciw lenistwu, 
dają jak się okazało, cudowne rezultaty: 
dzieciom przybywa na wadze, poczynają 
one szybciej rosnąć i ich zdolności my- 
słowe rozwijają się z każdym dniem. 
Kurację przerywa się wówczas, gdy na¬ 
czynia włosowate osiągają swój sian nor¬ 
malny. 

Londyn. (Kościół z dzwonicą 
bez dzwono w.) Iford, miejscowość 
hrabstwa ang. Hantschire poszczycić się 
będzie mogła niebawem posiadaniem, je¬ 
dynego w swoim rodzaju kościoła. Ko¬ 
ściół ten, będący na wykończeniu, posia¬ 
dać będzie wprawdzie dzwonicę, ale bez 
dzwonów, które zastąpić mają płyty gra¬ 
mofonowe z utrwaloncmi na nich dźwię¬ 
kami najsłynniejszych kościołów i dzwo¬ 
nów europejskich. Dźwięki tych dzwo¬ 
nów odtwarzać będzie można zapomocą 
głośników tak donośnie, że słyszane będą 
na znaczną odległość. 

Baltimore. (Jesteśmy dłużsi, 
gdy leżymy, aniżeli gdy sto- 
i m y.) Choćby człowiek jak prosto się 
trzymał, przecież w postawie stojącej 
jest mniejszy, aniżeli w wypadku, gdy 
płasko na grzbiecie leży. Według pomia¬ 
rów, które dokonane zostały na uniwer¬ 
sytecie w Baltimore, jest ciało leżące 
często o 2 —272 cm dłuższe, aniżeli w po¬ 
stawie stojącej. Przy pomiarach dzieci i 
ludzi młodych między rokiem 12 a 20 
wykazało się, że różnice długości, w po¬ 
stawie stojącej i leżącej u chłopców były 
większe, aniżeli w równym wieku u 
dziewczyn, co się tłóinaczy tein, że 
chłopcy stojąc, więcej się prostują w 
górę, aniżeli dziewczyny, które naogół 
trzymają się więcej pochyło. 

Berlin. (Tak są zmotoryzowane 
Niemcy.) W dniu 1 lipca 1936 Niemcy 
posiadały 2,475.000 samochodów. Oznacza 
to wzrost o 15% w stosunku do 1 VII 
1935. Motocyklów mają Niemcy 1,184.000 
(12% więcej), wozów osobowych (aut) 
946.000 (19% więcej), 15.000 autobusów 
(12% więcej), 271.000 samochodów cię¬ 
żarowych (11% więcej), 59.000 innych, jak 
traktorów, maszyn pożarniczych, cystern, 
maszyn do czyszczenia ulic itp. 

Biraton. (Oberżysta, który umie 
wyzyskać sytuację.) Właściciel 
w Biriaton na granicy hiszpańskiej, nieda¬ 
leko placu boju umieścił nast. szyld: „U 
Ybarnegaraya w Biriaton można zjeść 
znakomitego pstrąga, szynkę z Pampelu- 
ny w sosie maderowym, sałatę i ser za 
12 franków, a do tego jeszcze słuchać 
huku armat z San Sebastian." Nic tak 
doskonale nie wymaga apetytu, jak słu¬ 
chanie huku armat." 

Texas. (Oryginalny upominek 
słuchaczy w uniw. dla króla a n g. 
Edwarda.) Studenci uniw. w Texas 
wpadli na niezwykły pomysł własnoręcz¬ 
nego utkania materjału na ubranie dla 
króla Edwarda VIII. Materjał przywiozła" 
specjalna delegacja do Londynu i poleciła 
uszyć ubranie dla króla jego nadwornemu 
krawcowi. Delegaci uniwersytetu w Te- 
xas oświadczyli przedstawicielom prasy, 
że król Edward cieszy się w Stanach 
Zjedn. największą popularnością wśród 
wszystkich współczesnych panujących. 
Prócz własnoręcznie utkanego materjału 


przywieźli delegaci także zaproszenie gu¬ 
bernatora stanu Texas dla króla Anglji. 

N. York. (Duchowy testament 
Edisona.) W Ameryce wielkie zainte¬ 
resowanie wywołało znalezienie »ducho- 
wego testamentu® Edisona, odkrytego w 
aktach zmarłego w roku zeszłym adwo¬ 
kata. 

Testament Edisona, w którym znako¬ 
mity wynalazca rozporządza swoim ma¬ 
jątkiem (około 2 i pół milj. dolarów) znaj¬ 
dował się u notarjusza i został w swoim 
czasie otwarty i wykonany. Okazało się, 
że obok tego dokumentu, Edison zosta¬ 
wił jeszcze swego rodzaju »list do ludz¬ 
kości®, który oddał na przechowanie jed¬ 
nemu ze swoich przyjaciół, adwokatowi, 
z poleceniem otwarcia go i opublikowania 
w pierwszą rocznicę śmierci. Adwokat 
jednak umarł w siedem miesięcy po 
śmierci Edisona, archiwum jego było o- 
pieczętowane i dopiero niedawno wyko¬ 
nawcy jego woli odkryli »drugi testament 
Edisona«. Dokument ten zawiera 16 stron 
pisma maszynowego. Edison wyrażał w 
nim swoją głęboką wiarę w nowe zdo¬ 
bycze postępu technicznego. Według je¬ 
go mniemania w ciągu najbliższych dzie¬ 
sięciu lat wynalezione będą nowe źródła 
taniej energji: w szczególności ludzie na¬ 
uczą się wykorzystywać ciepło wnętrza 
kuli ziemskiej oraz różnice temperatur 
między powierzchniowemi i głębinowe- 
mi wodami oceanów. W rezultacie uleg¬ 
nie zasadniczej zmianie życie społeczne 
i polityczne ludzkości, ponieważ olbrzy¬ 
mie masy będą wolne od pracy. 

Niebezpieczeństwo materjalnego po¬ 
stępu polega tylko na tern, że nowe wy¬ 
nalazki mogą być zastosowywane do ce¬ 
lów wojennych. »Duchowy testament® 
Edisona do tego właściwie sprowadza 
się, że zw'raca się on z płomiennem we¬ 
zwaniem »do techników i wynalazców 
wszystkich krajów i narodów« — aby 
zawarli »święte przymierzc« i nie odda¬ 
wali owoców swej pracy na potrzeby 
wojny. 

Bombaj. (Maharadżowie ubo¬ 
żeją.) Jak donoszą pisma angielskie, 
jeden z najbogatszych ludzi na święcie, 
maharadża Gualpuru musiał sprzedać ze 
względów oszczędnościowych swój szcze¬ 
rozłoty samochód. Podobnie i inni indyj¬ 
scy 'maharadżowie zmuszeni są trudno¬ 
ściami finansowemi do wysprzedaży swych 
kosztowności na giełdach w Londynie i 
Amsterdamie, podaż zaś drogich kamie¬ 
ni, jaka ostatnio notowana jest przez gieł¬ 
dy klejnotowe w Londynie, spowodowana 
jest właśnie wysprzedażami klejnotów in¬ 
dyjskich maharadżów, którzy, potrzebując 
płynnej gotówki, nie mogą pozwolić so¬ 
bie na "dalsze utrzymywanie kapitałów 
w klejnotach i złocie. 


Wesoły kącik. 

Przezorny. 

Proboszcz: Powiedzcie mi. Pio¬ 
trze, dlaczego nie chcecie przyjąć służby 
grabarza? 

Piotr: Bo mówią, że kto pod kim 
dołki kopie, sam w nie wpada. 

* * * 


Nasienie pszenicy 

i żyta oraz bajcę tego 
roku bardzo potrzebną, 
kawę, berbatę tylko u 

JANA KAJZARA 

TrrunlP f-taraouiisho 


KAWIAMIIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE | ..POLONIA* 4 

vls a vls dworca kolejowego lannnnMnMiM 
Pokoje hotelowe z gorącą 1 zimną wodą, centralncm ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 6godz 
po poł. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


1/2 morda ornego pola 

w pięknem położeniu w Końskiej 
nadające się doskonale pod par¬ 
celę budowlaną z wolnej ręki dO 
sprzedania od zaraz. 

Bliższych informacyj udziel* 

Jan Bacza, Końska 83; 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 































ROCZNIK XII. 


R©xp. dyr. poczt I telOQr. w Opiwio 42.241-111.25 z dnia 2/lł 1925 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Mlelsoe nadawcze: Urząd pocztowy Cetky Tóiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 19 września 1936 
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Wychodzi każdą sobotę- 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam U.iucka. 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 KC P albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach I falach. 1 Rozmyślanie: Światło wiekuiste. 2. W jedności siła. 3. Wystawy owocowe 4 Dział młodzieży. 5. Przegląd 
polityczny. 6. Z karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła^ 8- Wiadomości z kraju. 9. Dz iał Informacyjny. 10. Wiadomości ze świata. 11. Ogłoszenia. 


„Światło wiekuiste." 

,Patrzajże tedy, aby światło, które 
jest w tobie, nie było ciemnością. 

Jeśli tedy światłość, która jest w 
tobie, ciemnością jest, 6ama ciemność 
jakaż będzie-- (Ewang. św. Łuk. 11, w. 
35 1 św. Mat. 6, w. 23.) 

Życie doczesne człowieka często by¬ 
wa porównywane z wędrówka- Porów¬ 
nanie to, aczkolwiek oklepane, przez czę¬ 
ste używanie i, co gorsza, nadużywanie 
jest jednak trafne. 

Przemijają przed oczami wędrowca 
coraz to inne obrazy, znikając w prze¬ 
szłości, zarysowują się nowe, droga jest 
to ciężka i trudna do przebycia, to łatwa 
i przyjemna. Czas mija, wędrowiec po¬ 
suwa się coraz dalej i coraz bliższy jest 
kresu swej wędrówki, o którym wic 
zawsze, nic zawsze jednak pamięta, lecz 
uświadamia go sobie realnie dopiero po 
przebyciu znacznej części wyznaczonej 
mu drogi. 

Jest jednak i zasadnicza różnica mię¬ 
dzy zwykłym wędrowcem, idącym dro¬ 
gą, jakich często napotykamy, a wędrow¬ 
cem na drodze życia. Zwykły wędrowiec 
przeważnie ma jasno wytknięty cel swej 
wędrówki, zna drogę, która do tego celu 
prowadzi, a jeśli nie zna jej, to stara się 
zasięgnąć wiarygodnych informacyj, by 
dostać się na miejsce drogą najkrótsza. 

W wędrówce po drodze życia bywa 
inaczej. Często jest ona bezcelową. Bawi 
i cieszy sam proces wędrowania, cieszą 
coraz to nowe widoki i zdarzenia. Dróg 
jest wicie, można między niemi wybierać, 
a ponieważ celu niema, szuka się. za¬ 
zwyczaj drogi wyglądającej najmilej, — 
prostej, gładkiej, szerokiej — pełnej gwa¬ 
ru i wesołości. Nie nudzi się tu wędro¬ 
wiec — ma dobre towarzystwo. 

Dla bardzo wiciu wędrówka ta jest 
celem sama w sobie. Inny pogląd na tę 
sprawę uchodzi nawet za niemądry prze¬ 
sąd. Jaki inny mo/e być cci? Gdzie on 
jest? Kto go widział? Owszem, widzę cel, 
ale jest nim uprzyjemnienie i ułatwienie 
swej drogi. Skoro już postawiono mię na 
niej i zmuszono do wędrówki, będę się 
starał przynajmniej, by była ta przymu¬ 
sowa podróż przyjemna i łatwa. Innego 
celu nie widzę. Wszystko inne — to uro¬ 
jenia. 


Gdy jednak wędrowiec uświadamia 
sobie bliski kres, konieczny i nieodwo¬ 
łalny, wówczas to przychodzi mu smutna 
myśl o bezcelowości jego dotychczaso¬ 
wej drogi, o zmarnowanym czasie, o nie¬ 
powetowanej szkodzie i o pustce, jaką 
dostrzega w sobie. 

Przychodzi wówczas rezygnacja i nu¬ 
da. Niema poco żyć. 

I Zbawiciel też porównywał życie na¬ 
sze do drogi i uczył szukać drogi wą¬ 
skiej, wiodącej wzwyż ku wielkiemu ce¬ 
lowi, przestrzegał, by nie dać się oszu¬ 
kać przyjemnością drogi szerokiej. Ta 
bowiem nie prowadzi do prawdziwego 
życia — jest ona drogą śmierci ducha. 

Jakiego i gdzie szukać drogowskazu, 
któryby skierował wędrowca na drogę 
właściwą? Jak wygląda ten słup z na¬ 
pisem »droga do życia wieczncgo«, jakie 
światło rozprószy ciemności, by dojrzeć 
ten drogowskaz? 

Tyle jest na ścieżkach życia drogo¬ 
wskazów, zachęcających do udania się 
we wskazanym przez nie kierunku: »Do 
szczęścia«, »Do sławy«, »Do władzy«, 
»Do bogactwa«, »Do użycia« — a wszy¬ 
stkie migocą światłami, zachęcając prze¬ 
chodnia, by usłuchał wezwania i udał się 
tam, dokąd wskazują. 

Gdzie szukać właściwej drogi? 

Skoro wędrowiec uważa swą drogę, 
którą mu przebyć dano, za jedyny cel, 
skoro nic rozumie, że droga jest jeno 
środkiem do celu — drogowskazu tego 
nie znajdzie. Pozostanie on ukryty w cie¬ 
niu, bo niemasz światła, któreby go z 
mroków wydobyć mogło przed oczy piel¬ 
grzyma. Pozostają mu jeno migotliwe i 
zwodnicze światełka, niby błędne ognie 
na bagnach — oświetlające szyldy rekla¬ 
mowe na targowicy życia, zachęcające 
swój towar: »Do sławy, do bogactwa, do 
użycia...« 

I człowiek często zapożycza się tern 
światłem bagien, bierze je za światłość 
prawdziwą i dąży za niem w nadziei o- 
siągnięcia tej przynęty, za którą poszedł, 
w którą wierzył i duszę jej bez reszty 
poświęcił. 

Dużo jest takich, bardzo dużo, co po¬ 
szedłszy za fałszywem światłem rekła- 
mującem tandetę życia — poświęcili na 
tej drodze wszystkie siły swej duszy, a 
w końcowym rezultacie — widząc już 


Do Bystrzycy! 

Prezbiterstwo zborowe w By¬ 
strzycy n./O. zaprasza niniejszem 
wszystkich domowników wiary na 
154-nią pamiątkę założenia kościoła 
w Bystrzycy, która się odbędzie w 
niedzielę, dnia 27 września 1936 r. 
t. J. w bystrzycki kiermasz. 

Kazanie uroczystościowe wygło¬ 
si Prze w. ks. Józef Berger, pastor 
z Cz. Cieszyna. 

Uroczystość upiększy orkiestra 
Społeczności z Oidrzychowie. 

Początek nabożeństwa o godzi¬ 
nie 1 l 2 1t-teJ. Dogodne połączenie ko¬ 
lejowe. 

Bystrzyca n./O. dnia 14/IX. 1936. 

Prezbiterstwo zboru. 


bliski koniec swej drogi — z rozpaczą 
stwierdzili, że haniebnie ich oszukano. 
To, co osiągnęli, straciło wnet wartość, 
a duszę wyjadła nuda, bezcelowość i za¬ 
wód nieziszczonych pragnień jakiegoś, 
bliżej nieznanego, szczęścia — a teraz już 
koniec, bezsensowny i głupi, jak bezsen- 
sownem i głupiem było całe życie, cała 
droga wędrowca, podążającego za błęd- 
nemi światłami. 

Chrystus przestrzega nas słowami: 
> Patrzajże, aby światło, które jest w to¬ 
bie, ciemnością nie było!«, ponieważ, »je- 
śli światłość, która jest w tobie, ciemno¬ 
ścią jest — samaż ciemność jak wielką 
będzie?« 

Głębia tych słów jest ogromna, a zna¬ 
jomość duszy człowieczej — prawdziwie 
boska! 

Wedle tych słów Zbawiciela, człowiek 
często nosi w sobie ciemność, która w 
jego mniemaniu jest najprawdziwszem 
światłem. Tragiczne nieporozumienie! 

Wędrowiec poszedł za fałszywem 
światełkiem, biorąc je za jaśnię słońca! 

Śmiecie — za klejnoty, fałszywe uro¬ 
jenia — za ideał, fetysza — za Boga! 

Przestroga Chrystusa jest tern waż¬ 
niejsza. że człowiek zazwyczaj związany 
jest wiarą ze swym fałszywym ideałem 
i jest przekonany, iż przyświeca mu 
prawdziwe światło. 

Pomyłkę wykazuje dopiero zmarno¬ 
wane i zepsute życie. Powrotu już za- 
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zwyczaj nie ma. Wędrowiec jest zmę¬ 
czony, zniechęcony, rozczarowany, a 
krótki kawałek drogi, jaki jeszcze pozo¬ 
stał, wydaje się mu zbyt mały, by warto 
było na nim coś zaczynać i do czegoś 
dążyć. Widnieje już przeznaczona dla 
niego mogiła... 

Niema gorszego stanu duszy, jak roz¬ 
pacz zrodzona z beznadziejności. Stan 
taki to prawdziwe piekło, otwierające 
swe otchłanie już tu za życia. Stan ten 
jest udziałem tych ludzi, którzy na końcu 
swej życiowej drogi, spostrzegli swe u- 
bóstwo w Bogu, bezcelowość i jałowość 
całego swego istnienia. Czują się oszu¬ 
kani przez kogoś, oszukani straszliwie i 
beznadziejnie. U progu mogiły rozumieją 
dopiero, że wszystko, co dotąd uważali 
za skarby, jest w istocie bezwartościo- 
wem śmieciem. Teraz już widzą, że nie 
mają nic i z tą pustką przekroczyć muszą 
tajemniczy próg życia i iść jako nędza¬ 
rze tam, skąd niema już powrotu ... 

Chrystus nazwał siebie światłością 
świata, światłością prawdziwą, która to¬ 
warzyszy człowiekowi wierzącemu weń 
na drodze jego życia, oświetlającą jego 
szlak, wiodący ku nakreślonemu przez 
Stwórcę i Ojca naszego celowi wieku¬ 
istemu ku zbawieniu wiecznemu. Drogę 
do tego celu wiodącą znaleźć można je¬ 
dynie w promieniach światła Chrystuso¬ 
wego i tego przedewszystkiem potrze¬ 
buje wędrowiec idący po drodze życia 
swego. 

»Ja, światłość, przyszedłem na świat, 
aby każdy, kto wierzy we Mnie, w ciem¬ 
ności nie pozostał.« (Jan 12, 46.) 

My, wędrowcy po drogach doczesne¬ 
go życia, szukajmy tego Światła, zapal¬ 
my je w duszach naszych i niech ono 
świeci nam na wąskiej ścieżce wiodącej 
ku żywotowi. Dużo jest bowiem błęd¬ 
nych ogni mamiących nas tak, jak ma¬ 
mią nocnego przechodnia świetlne rekla¬ 
my wielkiego miasta — nie ufajmy im! 
Kuszą one nas rzeczami doczesnemi, 
przemijającemi i zachęcają, byśmy uwa¬ 
żali je za jedyne, prawdziwe i dobre. Gdy 
jednak światło Chrystusowe zapłonie w 
nas, owe ognie wnet przygasną i staną 
się kagankami dymiącemi w świetle sło¬ 
necznego dnia — zobaczymy wówczas 
całą ich małość, nędzę i ciemność. 

Ze światłem Chrystusowein w duszy 
na drodze życia naszego znajdziemy wie- 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Ciąg dalszy.) 

Z Kendal niedaleKO już do Edynbur¬ 
ga, bo około 230 kilometrów. Trzeci ten 
etap naszej podróży mieliśmy odbyć w 
ciągu 3 i pół godzin jazdy, bez zatrzy¬ 
mywania się w drodze. Było naszem 
postanowieniem wyruszyć u cześnie rano, 
lecz ponieważ był to poniedziałek i pu¬ 
bliczny garaż otwierano nieco później niż 
zwykle, musieliśmy czekać do 9 godziny 
rano, poczem wypoczęta maszyna ruszyła 
w dalszą drogę do miasta Carlisle, któ¬ 
re leży niedaleko szkockiej granicy. W 
ciągu naszej samochodowej podróży nau¬ 
czyliśmy się odczytywać dokładnie znaki, 
tablice orjentacyjne i liczne drogowskazy, 
z podanemi odległościami w milach an¬ 
gielskich. Angielskie drogi są doskonale 
wyposażone \v dokładne drogowskazy i 
jeżeli się ma oczy otwarte to wszystko 
wyczytać można. Wjeżdżając do miasta, 
zauważyć można na rogach ulic odpowied¬ 
nie napisy, według których można się 
orjentować przez całe miasto i wydostać 
się znowu na właściwą szosę. Na wszyst- 


kuiste skarby, których wartość nic prze¬ 
minie, których ani mól, ani rdza nie 
zniszczy, a złodziej nie ukradnie. Im bli¬ 
żej będziemy kresu naszej wędrówki, tern 
wartość tych skarbów będzie większa, 
tern radość z ich posiadania będzie głęb¬ 
sza w sercach naszych. 

Szczęśliwi przekroczymy próg śmier¬ 
ci, by stanąć po tamtej stronie życia. Sta¬ 
niemy tam bogaci, bo skarby nasze zdo¬ 
byte i zebrane na drodze życia, oświe¬ 
tlonej wiekuistem światłem Chrystuso- 
wcm, będą przy nas wszystkie. 

Są one wieczne i śmierć nam ich nie 
wydrze! 

»P i e 1 g r z y m P o 1 s k i.« 


W jedności siła. 

(Na marginesie konferencyj naszych księży.) 

Jak się z wiarygodnego źródła do¬ 
wiedziałem, to nietylko nasi polscy pa¬ 
nowie nauczyciele, lecz także nasi Księ¬ 
ża pastorowie są zorganizowani w osob- 
nem towarzystwie na podstawie własnych 
statutów, zatwierdzonych przez Urząd 
krajowy w Bernie. Towarzystwo to no¬ 
si urzędową nazwę: „Koło polskich teolo¬ 
gów ewangelickich w Czechosłowacji — 
Cz. Cieszyn." I jak mię poinformowano, 
urządza miesięczne konferencje w Cz. 
Cieszynie, już od jesieni 1934 r. i uczest¬ 
niczy w nich ponad 20 duchownych. 

Kiedy się dowiedziałem o tern, że na¬ 
si duszpasterze i katecheci są w osobnem 
towarzystwie zorganizowani i że co mie¬ 
siąc odbywają regularne konferencje, nie¬ 
zmiernie się uradowałem. Żyjemy bowiem 
w czasach, w których życie wymaga łą¬ 
czenia się i skupiania wszystkich sił o- 
koło ważnych spraw, wymagających szcze¬ 
gólnej uwagi i troskliwości. Powstają dz ś 
jak grzyby po deszczu najróżniejsze orga¬ 
nizacje, mające na celu zachowanie i pie¬ 
lęgnowanie jakiejś wzniosłej myśli, oży¬ 
wiającej pewne grono ludzi podobnie my¬ 
ślących. A nasi duchowni mają daleko 
ważniejszą sprawę zwierzoną swej pieczy, 
bo sam Kościół i tysiące dusz do niego 
należących. Wprawdzie mają pełne ręce 
pracy w szkole i w kościele, która po¬ 
chłania codziennie ich siły i czas. Ale 
tak wzniosłe zadanie wspólne, jak dobro 
całego Kościoła, narada nad owocną pra¬ 
cą dla całości Winnicy Pańskiej, założo- 


kich wspaniałych autostradach, na ważniej¬ 
szych drogach i na każdym zakręcie jest 
środek drogi oznaczony białą, widoczną 
linją, poza którą przejeżdżać nie wolno. 
Jeżeli kto chce „ścinać" zakręty, czyni 
to na własne ryzyko, a przy wielkim 
ruchu bardzo łatwo o katastrofę. Przed 
każdym zakrętem, lub skrzyżowaniem 
dróg, widnieją już z daleka na powierzchni 
drogi, z jednej i z drugiej strony napisy, 
zrobione białym pokostem: „slow", ozna¬ 
czające zwolnij, lub: „danger", co zna¬ 
czy: niebezpieczeństwo. Na szczególnie 
niebezpiecznych skrzyżowaniach dróg u- 
mieszczono na słupach duże zwierciadła, 
w których można widzieć odbicie samo¬ 
chodów, nadjeżdżających z boku. W mia¬ 
stach ruch uliczny regulowany jest prze¬ 
ważnie sygnałami świetlnemi. Jeżeli cho¬ 
dzi o bezpieczeństwo na drogach, to u- 
czyniono wszystko, ażeby zapobiec wy¬ 
padkom, a jeżeli ktoś sumiennie prze¬ 
strzega przepisów, to pomimo ogromnego 
ruchu jedzie bezpiecznie. Jeżeli się ktoś 
uczy kierować samochodem jest zobowią¬ 
zany zawiesić z przodu i z tyłu samo¬ 
chodu tabliczkę z czerwoną literą L, t. zn. 
„learner" — uczy się. Przypomina mi 
to zabawną historję z księdzem Milli- 


nej w naszym kraju i wśród naszego lu¬ 
du — musi ich zachęcać do zrzeszania 
się i do poświęcenia jej bacznej mvagi 
i wspólnej modlitwy. Bo i tu ma głę¬ 
bokie znaczenie to słowo, że w jedności 
siła. ' • | #!$[ 

Jak czytamy w Dziejach apostolskich, 
schodzili się również apostołowie na 
w r spólne narady, omawiali różne zagad¬ 
nienia, odnoszące się do ich pracy apo¬ 
stolskiej wśród żydów i pogan i uchwa¬ 
lali, jak należy na przyszłość w poszcze¬ 
gólnych zborach postępować, aby imię 
Chrystusa Pana tern gorliwiej rozsławiano 
i wielbiono. Celem ich narad było tern 
skuteczniejsze krzewienie wiary w Jezu¬ 
sa Chrystusa na tej ziemi. Tak samo 
ma się rzecz i z pracą naszych duszpa¬ 
sterzy w obecnym czasie. Kościół Chry¬ 
stusowy jest i dziś źrenicą w oku na¬ 
szego ludu. Jeśli nasz lud ma zdrow*o 
osądzać różne przejawy życia społeczne¬ 
go tego świata i jeśli ma okazać w nie¬ 
dalekiej przyszłości swój zdrowy pogląd 
na zasadnicze sprawy, obchodzące zgoła 
cały świat — to winien oprzeć się o 
Słowo Boże, pełne mądrości i prawdy. 
A opierając się o Słowo J3oże, nauczy 
się z wyższego stanowiska szerzej i głę¬ 
biej rozpatrywać zagadnienia życia. Znaj¬ 
dzie w ten sposób należny spokój i rów¬ 
nowagę ducha nawet pośród burz, choć¬ 
by się nie wiedzieć z której strony zer¬ 
wały. A w tym właśnie kierunku pro¬ 
wadzi i w'ychow r uje nasz lud ostoja jego 
duchowa, t. j. Kościół Chrystusowy. Jest 
on jako miasto na górze położone. Zwra¬ 
ca na siebie uw r agę wszystkich. Niejeden 
współbrat w chwilach wnikania w sie¬ 
bie i skupienia odczuł żywo, jak wzniosłe 
zadanie i jak potężny wpływ i na jego 
duszę miał i ma Kościół przez Słow r o 
Boże. Tajemnicza siła w'yższa przykuw r a 
jego duszę na nowo do Kościoła. Tam 
w społeczności wierzących wyznawców 
Chrystusowych odczuwa pokój i radość, 
jakich w' tej mierze nigdzie w świecie 
znaleźć nie można. 

Zacni duszpasterze, którzy pracujecie 
w naszych śląskich zborach, zapewne o 
tern naradzacie się na swych miesięcznych 
konferencjach, jakby dało się życie tego 
naszego ludu ewangelickiego jeszcze moc¬ 
niej związać z Kościołem Chrystusowym 
i napełnić je mocą Słowa Bożego. Gdyż 
nasz lud, jako lud oddany szczerze Ko- 


gan‘em, o którym już pisałem w jednym 
z dawniejszych opisów z miasta Dundee. 
Ów poczciwcy staruszek otrzymał od uczest¬ 
ników kursu szkół niedzielnych w darze 
dużą tekturową tabliczkę z napisem u 
góry: Sunday School, a poniżej widniało 
duże L. Wywołało to burzę śmiechu, 
skoro przewodniczącego kursu nazwano 
uczącym się o szkole niedzielnej. Lecz 
gdy ks. AJilligan odjeżdżał z Dundee 
do Domu, kilku z uczestników umoco¬ 
wało tą tablicę niepostrzeżenie na prze¬ 
dzie jego starego już auta i staruszek 1 
nic nie przeczuwając odjechał ruchliwe- 
mi ulicami miasta. Opowiadał mi póź¬ 
niej, że ludzie na ulicach przystawali i 
śmiejąc się pokazywali palcami na jego 
samochód, aż jakiś dobroduszny policjant 
zlitował się nad nim i zatrzymał go, 
zwracając uwagę na komiczny napis. Ks. 
Milligan musiał się sam uśmiać serdecz¬ 
nie ze spłatanego figla, ale że sam był 
wielkim figlarzem uknuł sposób godziwej 
zemsty na sprawców', lecz ja się już nie 
dowiedziałem jak się mu ta zemsta udała. 

Wracam jednak do naszej podróży. 
Minęliśmy Carlisle. W miarę zbliżania 
się do granicy Szkocji krajobraz zaczął 
się zmieniać i stawał się coraz bardziej 
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ściołowi Chrystusowemu może się tylko 
wtedy ostać i zwyciężyć różne trudności 
i pokusy, na jakie jest od długich lat 
narażony. Zaliczyć tu należy jawną i bez¬ 
wstydną bezbożność, obojętność i chciwe 
swego łupu sekciarstwo, które się roz¬ 
panoszyło tu i tam na naszym Śląsku, 
oraz innego rodzaju niebezpieczeństwa. 

Oby łaskawy Bóg raczył obficie po¬ 
błogosławić wszystkie konferencje naszych 
duszpasterzy! Oby też dał i:n sił, aby 
pomimo wielu innych prac mogli się 
zawsze regularnie zgromadzać na narady, 
przedsiębrać różne zbawienne postano¬ 
wienia na przyszłość względem drogiego 
nam Kościoła ewangelickiego, jednomyśl¬ 
nie i w jedności ducha je wykonywać i 
w ten sposób działać dla dobra ewan¬ 
gelickiego ludu na Śląsku. Tej pięknej i 
zbawiennej pracy nas/ego ewangelickiego 
Duchowieństwa życzymy jak najlepszego 
powodzenia. Szczęść Boże! 

* * * 

Wystawy owocowe. 

Jak zeszłego roku, tak i tej jesieni 
urząd/a kilka gmin wystawę owocową u 
siebie. Na takiej wystawie oglądamy cuda 
przyrody, jakich wyobraźnia nasza nigdy 
nie potrafiłaby wymyśleć, a nadto dowia¬ 
dujemy się o różnych szczegółach, mogą¬ 
cych przemienić twardą ziemię w urodzajną 
glebę i wydobyć z wnętrza ziemi cenne 
skarby zdrowego pokarmu. Wystawa 
ogrodnicza jest pagórkiem na drodze na¬ 
szego postępu, skąd widzimy owoce i 
plony naszej całorocznej pracy, co już ma¬ 
my u siebie i co jeszcze trzeba nam nabyć, 
posadzić, zaszczepić lub zasiać. A co naj¬ 
ważniejsza, jako roślina wyszukuje w r zie¬ 
mi i powietrzu potrzebne części, przerabia 
je w liście, gałęzie, kwiaty, słodycz lub 
kwas, klej lub mączkę, tak wystawa owo¬ 
cowa przerabia nas/e całoroczne trudy 
i niepowodzenia w radość i wdzięczność, 
w dobre postanowienie i umiłowanie pra¬ 
cy sielskiej. Także Nawsianic urządzają 
u p. Kani (Sikory) pokaz owoców i i. a 
ponieważ u nich tego roku owocu bardzo 
mało, więc proszą tych szczęśliwców, któ¬ 
rzy coś mają, o łaskawe przysłanie ekspo¬ 
natów w piątek 25 września. Zwiedzać 
można od soboty 20 września południa 
przez całą niedzielę, poniedziałek i wtorek. 
Wstępne jest dobrowolne. O ile dołoży¬ 
my trochę ofiarnej pracy, wypadnie pokaz 
nasz ku ogólnemu zadowoleniu a przy 


podobnym do naszego podgórskiego kra¬ 
jobrazu. Pola były uprawione w podob¬ 
ny, jak u nas, sposób, potoki i lasy po¬ 
dobne są do naszych, drogi stawały się 
węższe niż w Anglji i nie tak znakomi¬ 
cie utrzymywane. Wyłaniało się coraz wię¬ 
cej gołych wzgórz, na których pasły się 
duże stada owiec. Jak się dowiedziałem 
jest w Anglji i Szkocji około 15 miljo- 
nów sztuk owiec. Miejscami widzieć moż¬ 
na było stare lasy, a tu i ówdzie świe¬ 
żo posadzono leśne drzewka. W mieście 
Hawick, już po szkockiej stronie, uzupeł¬ 
niliśmy zapas benzyny, która się w Anglji 
nazywa potroi i mijając Selkirk oraz 
Oalashicls, dojechaliśmy wreszcie do 
Edynburga. Nasza kierowniczka pokazała 
nam na liczniku ilość mil, jaką przeby¬ 
liśmy samochodem. Było tego 452 mil, co 
wynosi około 685 kilometrów. Nastąpiło 
teraz pożegnanie. Było nam trochę mar¬ 
kotno, a najbardziej mo/e mnie samemu, 
ponieważ czekała mnie jeszcze dalsża dro¬ 
ga w nieznane. Miałem zaledwie 2 go¬ 
dziny do odjazdu pociągu z Edynburga 
do Dundee. 

* * * 


tym będzie mówił do nas dorosłych i 
młodzieży, że ogród — to nas*z raj! A 
wy ludzie czynu, którzy pracujecie, zgro¬ 
madzacie się, radzicie i przynosicie owo¬ 
ce, o ile chcecie uświetnić wynik, po¬ 
większyć zysk moralny i materialny, nie 
pogardzajcie tymi, którzy poparcia swe¬ 
go odmawiają, a raczej zachęcajmy ich, 
aby przyszli choć na gotowe dzieło się 
popatrzeć. Nawet przysłowie: ,,Kto wy¬ 
stawę zwiedzi i sąsiadów (piecuchów) 
wyprzedzi," choć trochę niedelikatne, jest 
prawdziwe. Lepsze jest: Ogrodowa praca 
ludzi wzbogaca! 

* * * 


Dział młodzieży. 


Gródek. (Walne Z EM.) Już przed 
kilkanastu laty, kiedy zakładano kaplicę 
cmentarną w Gródku, powstała myśl, 
ażeby miejscową młodzież ewangelicką 
zorganizować w osobny Związek. Myśl 
ta doczekała się realizacji dopiero w 
zeszłym roku, kiedyto w maju w dzień 
Wniebowstąpienia Pańskiego zebrali się 
zborownicy gródeccy w lokalu polskiej 
szkoły ludowej i uchwalili jednomyślnie 
założyć Związek Ewangelickiej Młodzie¬ 
ży. Wybrano tymczasowy Zarząd, który 
dzielnie pokonał pierwsze trudności i 
postarał się o potwierdzenie statutów. W 
niedzielę, dnia 13 września odbyło się 
pierwsze 'Walne Zgromadzenie ZEM w 
Gródku, zwołane legalnie na podstawie 
nowego statutu Związku. Młodzież przy¬ 
była licznie do Domu Macierzy, obec¬ 
nych było również kilku starszych oby¬ 
wateli z Gródku. Walne zagaił i prowa¬ 
dził dotychczasowy prezes p. Jan Hccz- 
ko. Sprawozdanie z czynności tymczaso- 
v\ ego Zarządu i czynności Chóru od¬ 
czytał p. Szturc. Ze sprawozdania wy¬ 
nikało, że młodzież zrobiła już stosun¬ 
kowo dużo. Występowała 3 razy z pie¬ 
śniami w kaplicy gródeckiej, brała u- 
dział w Zjeździć ew. Młodzieży w Trzyń- 
cu i śpiewała razem z młodzieżą zbo¬ 
ru iiawiejskiego przy uroczystości po¬ 
święcenia nowych dzwonów w Nawsiu. 
Młodzież ma ochotę i chęć do pracy. 

Na Walncm wygłosił wyczerpujący 
referat prezes ZZEM ks. G. Szurman, 
uwzględniając warunki lokalne i przed¬ 
stawił konieczność i potrzebę wzmożo¬ 
nej działalności miejscowego Związku na 
polu życia kościelnego i w kierunku u- 
gruiitowania poczucia ewangelickiego 
wśród młodzieży i starszych zborowni- 
ków. Niema najmniejszej obaw'y, aby 
praca Związku przeszkadzała w czynności 
innym towarzystwom, owszem młodzież 
ewangelicka dała dow'ód w ostatnim 
szczególnie roku, że chętnie będzie współ- 
I raeowała z innymi na polu kulturalno- 
oświatowym w Macierzy i że od tej pra¬ 
cy się nie usuwa, gotow ; a zawsze sta¬ 
nąć u r tych szeregach, gdzie panuje duch 
braterskiego porozumienia młodzieży bez 
względu na wyznanie, stan i przekona¬ 
nia partyjne, ażeby służyć wiernie spra¬ 
wie narodowej. Jednakże jeśli inni uczy¬ 
nili pierwszy krok dla spełnienia swojego 
•osobnego programu, młodzież ewangelicka 
zaznaczyła, Zakładając swój Związek, że 
również ma swój program, który pra¬ 
gnie rozwiązać bez uszczerbku dla spra- 
w ; y wspólnej i jedności narodowej. 

Wynik wyborów do Zarządu ZEM 
jest następujący: przewodniczący Jan Hecz- 
ko, członkowie: Anna Samcówna, Hele¬ 
na Czudkówna, Jan Szturc, Jan Kluż, 
Gustaw' Młynek, Jan Cieślar, Paweł 
Szmek; opiekun: Adam Kluż; dyrygent: 
naucz. Franciszek Kupka. 


Po załatwieniu kilku formalności i 
wyrażeniu życzeń pod adresem nowego 
Zarządu, Walne Zgromadzenie zakończo¬ 
no odśpiewaniem pieśni: „Brońże nas 
Panie na w r ieki!“ 

Ewangelickiej Młodzieży w Gródku na¬ 
leży się szczere uznanie za dotychczaso¬ 
wą pracę. Wiele powodzenia i wytrwa¬ 
łości na przyszłość! Obecny. 

| Przegląd polityczny. I 


„Es gibt zweierlei Ratten, die hungri- 
gen und die satten“ — istnieją dwojakie¬ 
go rodzaju szczury, głodne i syte. Ma¬ 
my wrażenie, że przysłowie to, jeżeli 
kiedy, to zwłaszcza dziś mówi i głosi 
nam prawdę o stosunkach i ludziach we 
świecie, żo na tern właśnie podłożu, gło¬ 
du u jednych, a przesytu u drugich, roz¬ 
grywa się zacięta walka i toczy się ciężki 
bój. O co chodzi? Niezaspokojone apetyty 
i nieprzebierające w środkach głodne żo¬ 
łądki prą wszelką siłą do wydarcia moż¬ 
nym i sytym tego świata kęsa chleba, 
do utorowania sobie drogi w przyszłość 
lepszą, do materialnego podniesienia swe¬ 
go bytu, do rozkoszy i używania. Niepo- 
hamewana żądza zdobycia dóbr tego świa¬ 
ta z rąk posiadających, zawiść i zazdrość, 
kierowana samolubstwem, zachłanność na 
•obce mienie, niekrępow'ana żadnym moral¬ 
nym nakazem, wywołują bunt przeciw bo¬ 
gatym i majętnym, szerząc zamęt społecz¬ 
ny i otwierając przepaść między obu \vo- 
jującemi stronami. Na tern tle szerzy się 
coraz wJęcej we święcie anarchia, po¬ 
wstają groźne wojny i niepokoje. Cechą 
dzisiejszych czasów to owo Kiemliczowe 
„Kęsim“. Przykładów na ten faktyczny 
stan rzeczy nie brak nam zwłaszcza dziś. 
Rzućmy na to zasłonę, poszukajmy ra¬ 
czej jasnego promyka w wypadkach dzi¬ 
siejszych, któryby nam rozświecił mrocz¬ 
ną teraźniejszość. Czy jest taki? 

Czechosłowacja wzięła przez sw ; ego 
min. spraw zagrań. Dr. Kroftę udział w 
konferencji państw Małej Ententy w Bra¬ 
tysławie. Rezultatem tej konferencji jest 
podobno wzmocnienie trójprzymierza i 
oparcie tegoż na mocniejszych niż dotąd 
podstawach. Wszelkie rozdźwięki między 
dotychczasowymi trzema sojusznikami zo¬ 
stały rzekomo usunięte i platforma współ¬ 
pracy została rozszerzona. W przyszłości 
prócz ministrów zagrań, mają także sze¬ 
fowie państw Małej Ententy urządzać 
sobie spotkanko i odbywać wspólne nara¬ 
dy. Sojusz czechosł.-sowiecki pozostał po¬ 
dobno powziętemi uchwałami nienaruszo¬ 
ny- 

Polska zaasekurowała się przeciw 
Niemcom z Francją, natomiast przed Ro¬ 
sją zabezpiecza się zbliżeniem do Rzeszy 
niemieckiej. Zdaje się, że to jest właści¬ 
wa linia, którą kroczy i kroczyć powin¬ 
na polityka polska. Z Francją przeciw 
Niemcom a z Niemcami przeciwko Sowie¬ 
tem. W taki sposób można wytłómaczyć 
i serdeczność względem gen/ Gamelina 
w Warszawie i polowania dla Goeringa 
w Białowieży. Gen. Rydz Śmigły, powra¬ 
cający z Paryża, witany był w drodze 
powrotnej niezwykle entuzjastycznie na 
wszystkich stacjach. W Warszawie prze¬ 
bywał ostatnio przez szereg dni na na¬ 
radach francuski min. przemysłu i handlu 
Paul Bastide. 

Niemcy miały na kongresie partyjnym 
w Norymberdze swe wielkie dni. Na za¬ 
kończenie kongresu Hitler wypowiedział 
wielką mowę, w której jeden mały, lecz 
nader charakterystyczny urywek przytacza¬ 
my: „Życzymy sobie tylko jednego, to jest 
pokoju i chcemy sobie ten pokój zapew- 
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nić! Wiemy, co wojna znaczy i dlatego 
chętnie wyciągniemy rękę do naszych są¬ 
siadów, z którymi pragniemy współpraco¬ 
wać. Nie żywimy do nich nienawiści, ale 
to musi być zrozumiane, że z bolszewi¬ 
kami nie dojdziemy do porozumienia. 
Nie możemy bowiem dopuścić, aby rezul¬ 
taty pracy milionów naszych pracowitych 
robotników zostały zniszczone przez szaj¬ 
kę międzynarodowych komunistów żydow¬ 
skich. Co ma być u nas ulepszone, sami 
dobrze wiemy. W różnych krajach pod¬ 
żegane są tłumy do masowych wystąpień 
protestacyjnych przeciw faszyzmowi i na¬ 
ród. socjalizmowi. Wystąpienia te są urzą¬ 
dzane przez komunizm, który masy te 
zaopatruje w broń i zasila pieniądzmi. 
Kongres obecny dowodzi, że miliony rąk 
gotowe są podnieść się przeciw temu 
„arcywrogowi“ ludzkości." 

Francja miotana wewnętrznemi kon¬ 
wulsjami strajkowemi z trudem wielkim 
pokonuje ciężkie przeszkody. Komuniści 
francuscy domagają się gwałtownie po¬ 
mocy dla swych hiszpańskich przyjaciół. 
Hiszpańscy emigranci tłumnie przechodzą 
franc. granicę. Min. Bastide wyjechał z 
Warszawy do Berlina. Paryż gotuje się 
na rewizytę polskiego min. przemysłu i 
handlu Komana. 

Hiszpania nadal w strasznym ogniu 
wojny domowej. Padł San Sebastian, w 
którym anarchiści spalili przed tern sze¬ 
reg gmachów. Madryt chwilowo jeszcze 
się trzyma. W Rosji zebrano 200 milionów 
rubli celem wysłania ich do Hiszpanii na 
pomoc wojskom rządowym. 

| Z karty żałobnej. | 

Nydek. (Ś. p. Jerzy F i z e k.) I )nia 
2 września b. r. pochowaliśmy tu na na¬ 
szym cmentarzu przy wielkim udziale u- 
czestników ś. p. Jerzego Fizka, wyinow- 
nika z (iłuchowcj. Zasnął on niespodzia¬ 
nie łagodnym snem śmierci 31 sierpnia 
rano w 84 roku życia. Był to człowiek 
skromny i prosty a przecież daleko sze¬ 
roko znany ze swych chrześcijańskich 
cnót i zalet obywatelskich. Dzięki pilnej 
pracy a skromnemu życiu dorobił się 
niewielkiego zresztą gospodarstwa, które 
oddał przed laty synowi, wycofując się 
sam w zacisze wymowniczej izdebki, u- 
trzymywał wnuczkę, która się nim opie¬ 
kowała i pomagała mu w pracy. Przecho¬ 
dził w życiu wiele kłopotów i smutków. 
Pochował 4 synów, 1 córkę a przed 11 
laty żonę kochaną. To też zrozumiałą 
jest jego miłość do tych. co mu pozostali, 
do jedynego syna, córki i wnuczki. Był 
człowiekiem rzadko dziś się znachodzą- 
cej pobożności. W jego mieszkaniu nie¬ 
mal że nie milknął kościelny śpiew. Śpie¬ 
wał zaś wszystkie pieśni z kancjonału z 
pamięci, podobnie, jak na pamięć znał 
prawie całą Dąbrówkę. Umarł więc ten 
patrjarcha i przyłączony jest do ludu 
swego. Cześć jego pamięci! 

Wędrynia. ($. p. Jan D u r 1 o k.) W 
Wędryni zmarł dnia 10 sierpnia student 
seminarium w Mor. Ostrawie ś. p. Jan 
Durlok w 26 roku życia. Był to zdolny 
chłopiec kiedyś i rokował rodzicom pięk¬ 
ne nadzieje. To też po ukończeniu szko¬ 
ły wydziałowej w Bystrzycy posłali go 
rodzice do seminarium nauczycielskiego. 
Niestety w krótkim czasie się rozchoro¬ 
wał na płuca i musiał wrócić do domu. 
Przez 6 lat zmagał się z chorobą. Cza¬ 
sem się zdawało, że już będzie dobrze. 
Pomagał wówczas rodzicom przy pracy 
domowej. Niestety była mu przeznaczona 
inna droga, inne wyleczenie. Zasmuco¬ 
nym rodzicom, braciom i siostrze, prze¬ 


syłamy tą drogą wyrazy serdecznego 
współczucia. 

Ligotka K. (Ś. p. J e r z y Z i e n t e k.) 
W szpitalu w Cieszynie zmarł 9 b. tn. 
ś. p. Jerzy Zientek, rolnik w 72 r. życia. 
Zgasły był wzorowym gospodarzem i 
człowiekiem prawego charakteru. Za¬ 
skarbił sobie miłość i szacunek ze strony 
wszystkich, którzy go znali, to też na 
pogrzeb jego zeszło się bardzo wiele u- 
czcstników mimo to, że przejście przez 
granicę tak bardzo obecnie utrudnione. 

Ś. p. Zgasły przeważną część swego 
życia, bo 33 lata, przeżył w Bigotce, go¬ 
spodarując ze swą małżonką ś. p. Marją 
z Hławiczków. Dla sierotek, które zastał 
na gruncie, stał się najtroskliwszym oj¬ 
cem i zawsze im dopomagał i w później- 
szem życiu. Miał prócz tego czworo wła¬ 
snych dzieci, które dał wykształcić, aby 
mogły zająć zaszczytne stanowiska w 
społeczeństwie. Synów wychował na 
dzielnych, bohaterskich młodzieńców, 
którzy w obronie swej ojczyzny narażali 
swoje życic i walczyli pod Lwowem, 
pod Warszawą i uczestniczyli w wielu 
bitwach i potyczkach. Niestety, dwaj sy¬ 
nowie w sile wieku uprzedzili ojca do 
wieczności. Najmłodszy spoczął na cmen¬ 
tarzu ligockim obok matki a średni na 
cmentarzu cieszyńskim i tam też obok 
syna pochowano teraz ojca we wspólnym 
grobowcu. Najstarszy własny syn jest 
komendantem policji w Chorzowie, to 
też w pogrzebie wzięła udział delegacja 
Rodziny Policyjnej i liczni przedstawi¬ 
ciele policji, aby oddać cześć ojcu swego 
przełożonego. 

Ostatnich 12 lat był zgasły żonaty w 
Ogrodzonej, jednak tam zżyć się już nie 
mógł w nowych warunkach. Tęsknił za 
swemi dziećmi w ojczystych stronach. 
W ostatniej chorobie wzięli go do sie¬ 
bie córka i zięć w I.ieotcc i tak troskli¬ 
wie pielęgnowali, że ojciec wyzdrowiał 
i przyszedł do sił. chociaż lekarze nie 
rokowali mu poprawy zdrowia. Mógł je¬ 
szcze udać się do zakupionej realności 
swego syna na Pastwiskach i tam prze¬ 
był ostatnie dwa miesiące życia. Kiedy 
powtórnie zachorował, udał się do szpi¬ 
tala, gdzie mu było sądzonem tylko dwa 
dni jeszcze przeżyć. 

Pozostawia po sobie jak najlepszą pa¬ 
miątkę. Cześć jego pamięci! 

Łazy. (S. p. Anna Sa nta riusowa.) 
W niedzielę, dnia 6 b. m. zakończyła 
tutaj swój żywot Anna z Kramów 
S a n t a r i u s o w a, żona Pawła Santa- 
riusa, pens. górnika i wyinownika w 
Łazach, w 64 roku życia swego. Do 
spoczynku grobowego odprowadzili ją 2 
synowie, 2 córki, zięciowie, niewiasty, 
siostra, wnuki i dalsze pokrewieństwo. 
Funkcyj pogrzebowych dopełnili ks. pa¬ 
stor Józef Fierla i ks. kons. K. Teper. 

Skromna, cicha i bogobojna niewiasta 
i wierna służebnica Pańska opuściła ten 
padf>ł łez i boleści. Odeszła, wybojowaw- 
szy dobry bój wiary i dochowawszy Pa¬ 
nu swemu wierności aż do końca. Było 
jej danem patrzeć na szczęście rodzinne 
i na błogosławieństwo małżeńskiego po¬ 
życia w ciągu lat 43 i radować się ze 
swych dzieci, których wychowaniu po¬ 
święciła swe najlepsze siły. Lec/ było jej 
też danem i cierpieć w długiej choro¬ 
bie, którą Bóg dopuścił na nią jako o- 
gień oczyszczający i pr/epławiający. Nie 
złorzeczyła i nie szemrała wszakże, ale 
Panu swemu poruczała swe cierpienia i 
boleści. Nader pracowita i kościelna, 
przywiązana do Domu Bo/ego odeszła, 
spełniwszy swe Ziemskie zadanie i obo¬ 
wiązki. Cześć jej świetlanej postaci! Za- 


smęoonej rodzinie ślemy wyra/y szczere¬ 
go współczucia. 



Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Sprzedaż płot u.) 
Prezbitcrstwo zboru ewang. a. w. w Cz. 
Cieszynie sprzedaje we wtorek 22 wrze¬ 
śnia o godz. 8 rano płot deskowy i słupy 
betonowe koło placu kościelnego. Kto ze 
zborowników reflektuje, niech się o tej 
porze zgłosi. 

Cz. Cieszyn. (Od Redakcji.) Pan 
Fr. M. — Mar. (ióry: Prenumerata za¬ 
płacona do 30 czerwca 19.46. 

Bystrzyca. (Po wycieczce Szkoły 
Niedzielnej.) Pomimo, że w ostatnich 
czasach dni niedzielne niemal zawsze były 
nicpogodue, miniona niedziela dnia 13-go 
września, piękna i słoneczna nader sprzy¬ 
jała urządzeniu tak długo odkładanej wy¬ 
cieczki. Winniśmy za to szczerą wdzięcz¬ 
ność Niebieskiemu Ojcu, który nam dał 
tak cudowną niedzielę. 

Około pierwszej godziny w połud¬ 
nie na placu kościelnym orkiestra Społecz¬ 
ności Chrześcijańskiej z Oldrzychowic za¬ 
częła grać nabożną pieśń, skupiając dziat¬ 
wę i starych do pochodu na wyznaczone 
miejsce. Potężne tony chorału, zagłuszyły 
hałaśliwy gwar odpustowy, dolatujący z 
drogi. Zawalonej budami przekupniów i 
jakgdyby nawoływały, aby się oderwać 
od spraw doczesnych i poświęcić to cud¬ 
ne niedzielne popołudnie samemu Panu. 
Wybór miejsca na wycieczkę, okazał się 
bardzo szczęśliwy. Z Korc/.owego Placu 
roztacza się bowiem piękny widok nie- 
tylko na Bystrzycę, lecz dalej na całą 
dolinę Olzy, aż poza Trzyniec. Przed 
nami wznosił się potężny masyw gór 
Kozubowcj, Ostrego i Jaworowego. Przy¬ 
pomniały nam Boga, który był pierwej 
niźli te góry stanęły. Dolina Olzy o/ło- 
cona była cała blaskami słońca. Patrzyły 
dzieci w dół, spoglądali z cichą radością 
w sercu i starsi na malowniczą wioskę, 
wśrodku której nasz kościół się znajduje. 
Nuż Bogu dziękujmy, sercem, usty, rę¬ 
kami ... 

Usiadły dzieci na murawie zwarłem 
półkolem, za nimi matki i ojcowie się 
skupili. Na usta wszystkich wypłynęła, 
pieśń: Kto da swym dziatkom dobre wy¬ 
chowanie... i z dźwiękami muzyki spły¬ 
nęła hen w dal, niosąc się potężnem 
echem. Potem dziecinne głosiki zaśpie¬ 
wały: „Pójdź do Jezusa...". Gdy ucichły 
pieśni złączyły się serca w modlitwie 
dziękczynnej, a potem myśli skupiły się 
koło lekcji, której tematem była: praw¬ 
dziwa miłość bliźniego. 

Orkiestra grała pieśni z Harty, i kancjo¬ 
nału a dziatwa po lekcji, zabawiała się 
pod lasem. Dorośli usiadłszy, lub cho¬ 
dząc grupkami rozmawiali sobie, ciesząc 
się z tego, że dzieci mają możność po¬ 
znawać Boga i Jego sprawy w Szkole 
Niedzielnej. Upłynął szybko czas i na¬ 
stał wieczór, który kazał nam rozejść 
się do domów. 

Wyrażamy serdeczną wdzięczność 
wszystkim życzliwym ofiarodawcom, któ¬ 
rzy czyto darami w naturze, czy lic/ncmi 
darami picniężnemi nas wsparli i umożli¬ 
wili obdarowanie dzieci. Dziękujemy tym 
wszystkim, co tak licznie się zeszli, oraz 
braciom z Oldrzychowic. Bóg zapłać. 

Liptovsky sv. Mikulaś. (U r o c z. y- 
stości ku czci ks. Jerzego Trza- 
nowskiego.) Ewang. a. w. Kościół na 
Słowac/y/nie urządza w dniach 27 i 28 
września b. r. w Liptovskcm sv. Mikula- 
śi kościclno-narodową uroczystość z okazji 
300 letniego jubileuszu pierwszego wyda- 
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nia kancjonału Trzanowskiego „Cithara 
Sanctorum“ pod protektoratem władzy 
Republiki czechosłowackiej. Program tych 
uroczystości jest następujący: 

W niedzielę, dnia 27: 

O godz. 9 nabożeństwo uroczystościo¬ 
we z kazaniami zastępców zagrań. Słowa¬ 
ków, czeskobrat. ewang. Kościoła i ewang. 
a. w. Kościoła polskiego.* * 

O godz. 11‘30 otwarcie wystawy sło¬ 
wackiej ewang. książki we wielkiej auli 
„żupnego" Domu. 

O godz. 16 przegląd charytatywnych 
zakładów. 

O godz. 20 przedstawienie teatr, hi¬ 
storycznej sztuki p. t. „Pevec Bożi“ Juliu¬ 
sza Barć. lvana. 

Dnia 28 w dzień Wacława: 

O godz. 9‘45 uroczyste nabożeństwa 
z kazaniem ks. biskupa Dra Samuela St. 
Osuskiego a po ich ukończeniu narodo¬ 
wa uroczystość z mową gener. inspekto¬ 
ra Dra Jana Vanovića oraz z przemówie¬ 
niami zastępców władzy, kraju, urzędów, 
kościołów i kulturalnych zakładów. 

O godż. 13 wspólny obiad w auli ew. 
Domu kościelnego. 

O godZ. 16 koncert kościelny. 

Jest rzeczą nader pożądaną, by w uro¬ 
czystościach tych ku czci ks. Jerzego Trza¬ 
nowskiego, naszego rodaka z Cieszyńskie¬ 
go, którego pieśni przez kilka wieków 
krzepiły dusze naszego ewang. polskiego 
ludu, stanowiąc dla niego niewyczerpane 
źródło pociechy i siły w czasach prześla¬ 
dowań religijnych, wzięli udział prócz na¬ 
szego duchowieństwa i delegatów Ko¬ 
ścioła także liczni przedstawiciele nasze¬ 
go ewang. ludu. Ochotnicy, chcący wziąć 
udział we wspomnieniach uroczystościach, 
mogą się zgłosić w swoich Urzędach pa¬ 
rafialnych, by wyjechać wspólnie o ozna¬ 
czonym czasie. O terminie wyjazdu oraz 
wysokości kosztów podróży nie omie¬ 
szkamy donieść w przyszłym numerze na¬ 
szego pisma. Zależy nam bardzo na tern, 
by nasza reprezentacja na uroczystościach 
była jak najliczniejsza. 


Wiadomości z kraju. |5 


Cz. Cieszyn. (Odpowiedzi re¬ 
dakcji.) W sprawie I zlotu mlodz. kato¬ 
lickiej otrzymaliśmy nową koresponden¬ 
cję na temat przemówienia p. kierownika 
Lipki. Wobec tego jednak, że w tej spra¬ 
wie mamy już inne informacje i że spra¬ 
wę uważamy za załatwioną, korcspon- 
dencyj dalszych nie umieszczamy. 

• Redakcja. 

Cz. Cieszyn. (Nie sprzedawać 
ż y d o m - a g e n t o m wkładek „Cen¬ 
tra 1 ban ku“.) Dochodzą nas wieści, że 
na terenie Cz. Cieszyna i na prowincji 
uwijają się żydkowie, przyjeżdżający do 
nas nawet z półn. Czech, którzy wła¬ 
ścicielom wkładek w Centralbanku nie¬ 
mieckich Kas Oszczędn. ofiarują 47o/o 
gotówki na wkładki, żądając przytem 
podpisania deklaracji, że Bank centralny 
nie jest im nic winien. Ostrzegamy lud¬ 
ność przed machorkami żydowskiemi, w 
przeciwnym razie wkładkowicze poniosą 
materjalnc straty. Prasa zapewnia z wia¬ 
rygodnego źródła, że Bank wypłaci w 
niedalekim czasie 60 °/o. 

Cz. Cieszyn. (Kradną nawet ka¬ 
mienie.) Miasto Cz. Cieszyn posiada 
na kilku miejscach zdeponowane kostki 
granitu i porfyru do brukowania ulic. 
W ostatnim czasie poczyniono spostrzeże¬ 
nie, że kupy tych kamieni maleją. Docho¬ 
dzenia wykazały, że różni ludzie kradną 
kamienie, używając je do swoistych ce- 
jów jak n. p. do obciążania magli, do 
beczek z kapustą, nawet do brukowania 


podwórzy i chodników ogrodowych. Mia¬ 
sto poniosło przez to znaczne szkody. 
Przeciw winnym wdrożono dochodzenia. 

Kromierzyż. (Intratne zajęcie 
dla bezrobotnych.) W okolicy gmi¬ 
ny Niemczyce na Hanie pojawiły się w 
w ostatnim czasie myszy w niezwykłej 
ilości. Celem skutecznego przeciwdziała¬ 
nia rozszerzaniu się myszej plagi uchwa¬ 
liło miejscowe zastępstwo gminne płacić 
10 halerzy za jedną zabitą mysz. Tępienie 
myszy powierzono miejscowym bezrobot¬ 
nym i ich rodzinom. Stwierdzono, że 
wkrótce w gminie wytępiono 16.000 my¬ 
szy, co stanowiło niezły zarobek dla miejsc, 
bezrobotnych i przyniosło im pokaźne 
zyski. 

Ołomuniec. (Pogrzeb „najuczciw¬ 
szego cygana świata.") Miejscowość 
Holice przy Ołomońcu była w tych dniach 
świadkiem' niezwykłego pogrzebu cygań¬ 
skiego, w którym wzięło udział około 
3000 cyganów z całej Republiki, z Ru¬ 
munii, z Jugosławii, Polski, Niemiec. 
Zmarłym cyganem był 56 letni Bonouśek, 
znany wśród swych ziomków daleko i 
szeroko jako „najuczciwszy cygan świata." 
Podobno był on tylko raz lekko karany 
za drobne przestępstwo i nigdy nie sie¬ 
dział w więzieniu, co wśród cyganów jest 
nader rządkiem zjawiskiem. W długim 
orszaku pogrzebowym jechały za trumną 
setki wozów z cyganami, przybranymi w 
odświętne stroje. Liczne orkiestry cygań¬ 
skie wygrywały ulubione melodie zmarłe¬ 
go. Rz. katolicki proboszcz sławił nad 
grobem cnoty zmarłego i stawiał go jako 
wzór i przykład naśladowania godny. 


DR? ALOJZY BERAN 

lekarz dentysta 

Cz. Cieszyn. Saska Kępa 

pałac „CENTRALBANKU'* ordynuje takie dla 
członków kas chorych, brackich I funduszu 
leczniczego. (73) 


Bielsko. (Auto w sklepie z obu¬ 
wiem.) W ub. sobotę w godz. popoł. 
wydarzył się w Bielsku „na wzgórzu" 
rzadki wypadek automobilowy. Auto 'pół- 
ciężarowe fabrykanta Wolfa, jadąc w dół 
ulicą, wjechało wskutek zepsucia się kie¬ 
rownicy na chodnik a stąd wprost do 
wielkiej wystawy obuwia firmy „Delka", 
rozbijając szybę i zatrzymując się dopiero 
w sklepie. Siedzący przy kasie właściciel 
sklepu Rosner tylko cudem uniknął cięż¬ 
kich okaleczeń, odskakując prędko w' bok. 

Pogórz. (Przytomność maszyni¬ 
sty ocaliła 5 osób.) W ub. sobotę 
pasażerowie na stacji Pogórz, pow. Cie¬ 
szyn, byli świadkami krew w żyłach mro¬ 
żącego wypadku, który na szczęście nie po¬ 
ciągnął za sobą ofiar. Szofer samochodu 
osobowego, należącego do pewnego prze¬ 
mysłowca z O. Śląska, wiozący 5 osób, 
nie zauważył, że bariera na przejeździe ko¬ 
lejowym była już opuszczona. Za chwilę 
bowiem nadjechać miał pociąg osobowy 
z Cieszyna. Na skutek tej nieuwagi szo¬ 
fera samochód przełamał barierę (rampy) 
i stanął na środku toru kolejowego w 
chwili, gdy nadjechał pociąg. Na szczę¬ 
ście kierownik parowozu, Piotr Peniczka 
z Bielska, zauważył stojący na torze sa¬ 
mochód i dzięki nadzwyczajnej przytom¬ 
ności umysłu zdołał dosłownie na kilka 
centymetrów przed samochodem zatrzy¬ 
mać parowóz tak, że skamieniali z przera¬ 
żenia pasażerowie samochodu, stojący w 
obliczu śmierci, wyszli z katastrofy bez 
szwanku. 

* * * 


Jesienne materie 

dla panów I pad 

w gustownych wzorach 
i najpiękniejszych 
modnych deseniach 
znajdziecie 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 

Fachowa porada, solidna obsługa! 

Najnowsze materje na jakie 
i suknie stroju śląskiego! 

i 



Ul Dział informacyjny. ||| 


Dbrv na Macierz Szkolną: 

WP. Teofil i Marja Zagórscy w Kar¬ 
winie z okazji ślubu Ich córki Herminy 
z p. Józefem Firlą Kcz 100.— ; P. T. We¬ 
sele p. Józefa Szkuta z p. Heleną Ba- 
durówną, Niebory, tytułem składki ze¬ 
branej przez Starostę weselnego p. Ada¬ 
ma Niedobę Kcz 226.—. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji składa serdeczny Bóg zapłać. 

Karwina-Solca. (Polska Szkoła 
wydziałowa.) Dyrekcja polskiej szk. 
wydz. w Kar winę j-Solcy zaprasza uprzej¬ 
mie wszystkich byłych wychowanków 
szkoły na posiedzenie, które odbędzie się 
w niedzielę, dnia 20 września 1936 r. o 
godz. 10 przed południem w szkole wy¬ 
działowej w Solcy celem przygotowania 
programu na uroczystość 15-lecia istnie¬ 
nia szkoły wydziałowej w Karwinie.. 

Obecność wszystkich wychowanków 
ze względu na aktualność sprawy jest 
pożądana i uprasza się o punktualne 
przybycie. Dyrekcja szkoły. 

Orłowa. (Zbiórka na polski 
Sierociniec.) Jak każdego roku 
zwraca się Kuratorium Sierocińca Pol¬ 
skiej Krajowej Rodziny Opiekuńczej do 
wszystkich Gminnych Rodź. Opiek, z go¬ 
rącą prośbą o przeprowadzenie zbiórki 
w naturaliach na rzecz Sierocińca. W 
roku bieżącym w naszym Sierocińcu jest 
poważna liczba dzieci, bo 40, pochodzą¬ 
cych z różnych stron Śląska. Kuratorium 
Sierocińca nie posiada jednak dostatecz¬ 
nych środków finansowych na utrzyma¬ 
nie sierot, przeto zwraca się do litości¬ 
wych serc z apelem o pomoc. W tym 
celu przesialiśmy listy składkowe do 
wszystkich gmin celem przeprowadzenia 
zbiórki. Zbierać można wszystko, jak: 
ziemniaki, kapustę, wszelkiego rodzaju ja¬ 
rzyny, owoce, fasole, groch, zboże, mą¬ 
kę i t. p., wszystko co da się spotrze- 
bować. 

Z powodu takiego przyrostu brakują 
nam również poduszki, więc prosimy 
również o zebranie pierza. 

Mamy nadzieję, iż w roku bieżącym 
Rodź. Opiek, również gorliwie zajmą się 
przeprowadzeniem zbiórki. Za starania 
około tej pracy składamy w imieniu na¬ 
szych wychowanków serdeczne podzię¬ 
kowanie. 

P. T. Publiczność upraszamy jak naj¬ 
goręcej o łaskawe dary i poparcie tej 
akcji, za co już z góry wyrażamy jak 
najserdeczniejsze podziękowanie. 

Kuratorium Sierocińca. 
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Wiadomości ze świata 



Lizbona. (Pozdrowienie faszy¬ 
stowskie.) Dziennik „Le Matin“ do¬ 
nosi z Lizbony, iż potwierdza się wiado¬ 
mość, że pozdrowienie faszystowskie zo¬ 
stało oficjalnie przyjęte w całej Portugalii. 
Kierownictwa federacyj syndykalistycz- 
nych postanowiły również zrezygnować 
z ukłonu kapeluszem. Odtąd więc obowią¬ 
zującym pozdrowieniem będzie podniesie¬ 
nie pra\v r ej ręki z otwartą dłonią. 

Paryż. (Powrót francuskiej 
ekspedycji himalajskiej.) Fran¬ 
cuska ekspedycja na Hidden Peak w Hi¬ 
malajach pod kierunkiem p. Segogne, po 
nieudanej próbie zdobycia tego szczytu, 
opuściła Indie. Szczyt Hidden Peak ma 
26.500 stóp wysokości. Dotarłszy do wy¬ 
sokości 23.250 stóp, ekspedycja natrafiła 
na gwałtowną burzę śnieżną. Po 10-dnio- 
wyin zmaganiu się z żywiołem, ekspedy¬ 
cja postanowiła odstąpić od zamiaru o- 
siągnięcia szczytu góry i zawróciła., Je¬ 
den z członków wyprawy, zapytany,’dla¬ 
czego ekspedycja wybrała jako cel wy¬ 
prawy Hidden Peack, oświadczył, iż 
wprawdzie Ewcrest jest najwyższym 
szczytem, jednak palmę pierwszeństwa 
w zdobyciu jego powinno się zachować 
dla Anglików', którzy włożyli już tyle 
trudu i energii w dotychczasowe swe 
ekspedycje. Z tych samych względów 
kurtuazji ekspedycja francuska postano¬ 
wiła wykreślić ze swoich planów szczyt 
Nanga Parbat, który jest celem ekspedy¬ 
cji niemieckiej. 

Rzym. (Odkopanie świątyni 
s t a r o - p e r s k i e j w Rzymie.) W 
ogrodzie pałacu Barberini podczas prac 
wykopaliskowych znaleziono niespodziewa¬ 
nie na głębokości trzech metrów pod zie¬ 
mią doskonale zachowaną świątynię, zbu¬ 
dowaną na cześć boga perskiego Mitry. 
Kult Mitry rozpowszechniony był w staro- 
- żytnym Rzymie i prawdopodobnie wpro¬ 
wadzony został do Republiki za czasów' 


Pompejusza, w r. 67 przed Chr. i roz¬ 
winął się następnie w epoce cesarstwa. 
Świadczą o tym świątynie perskie w Ostii, 
w San Clemente, w Termach Caracalli, 
w Santa Maria Capua Vetere. Aula od¬ 
nalezionej obecnie świątyni ma kształt 
kwadratowy z rozmieszczonymi wzdłuż 
ścian wygodnymi łożami, gdzie wierni w 
pozycji leżącej oddawali, podczas ceremonii 
religijnej, kult bogowi Mitrze. Na ścianie 
frontowej znajduje się obraz, przedstawia¬ 
jący zasadniczy i kulminacyjny fragment 
obrządku perskiego, polegającego na za¬ 
biciu wołu ofiarnego przez Mitrę. Sam bóg 
Mitra widnieje na ścianie tej, odziany we 
w schodnią szatę. Obok Mitry leży pies, 
zlizujący krew ofiarną, która ma zapłod¬ 
nić ziemię i przezwyciężyć siły złe i ta¬ 
jemne. Doskonale zachowanych jest po¬ 
za tym dziesięć malowideł uosabniających 
rozmaite metamorfozy Apolla, wiozącego 
słoneczną kwadrygę. Pisma włoskie wy¬ 
rażają nadzieję, że zarząd Zabytków i Wy¬ 
kopalisk miasta Rzymu dołoży wszelkich 
starań, by zachować now 7 y, rzadki okaz 
świątyni perskiej na miejscu, gdzie ją 
odkryto. 

N. York. (Czy będziemy poro¬ 
zumiewać się z innymi piane- 
t a m i.) Ostatnie dziesiątki lat przynoszą 
nam stale nowe projekty przesiania sy¬ 
gnałów czy porozumienia z Marsem czy 
inną planetą będącą sąsiadem ziemi. Trak¬ 
tując więc tę sprawę jako fantazję przy¬ 
szłości, przyglądnijmy się w jakim sto¬ 
sunku znajduje się ona obecnie do roz¬ 
porządzanych środków nauki i techniki. 

Otóż można już dziś zapewnić, że po¬ 
rozumienia z inną planetą nie osiągniemy 
za pomocą sygnałów świetlnych, bowiem 
promienie t. zw. krótkofaliste i promie¬ 
nie »X« lub nadfioletowe zostają bardzo 
silnie pochłaniane przez atmosferę i nie 
potrafią dojść du innej planety. Pozostają 
zwykłe promienie świetlne. Ponieważ 
jednak nie różnią się one od słonecznych, 
przeto nic zostałyby wcale »zrozumiane« 
i dlatego nie mogą wchodzić w rachubę. 


Nie nadają się również falc Hertzowskie 
czyli popularnie zwane radjowemi, bo¬ 
wiem idą na »dużą odległość«, ale nie¬ 
stety »czołgają się« tylko przy ziemi, 

czyli rozchodzą się tylko w warstwie, 

okalającej ziemię. Idąc w górę w pew¬ 
nym momencie natrafiają na warstwę 

zjonizowanych gazów, gdzie uginają się, 
wracając ku ziemi. Tak więc te dwa 
»najinożliwsze« czynniki porozumienia, 
promienie świetlne i radjowe, będą zdaje 
się musiały odpaść. Uczeni jednak nie 
tracą nadziei i dalej nad tym problemem 
myślą. 

Moskwa. (2 00 milionów rubli 

zebrano celem wysłania do 
H i s z p a n i i.) Robotnice fabryk tkackich 
im. Dzierżyńskiego zamieściły w gazecie 
„Trud“ list otwarty, wzywający wszyst¬ 
kie robotnice sowieckie do okazania po¬ 
mocy materjalnej narodowi hiszpańskie¬ 
mu. walczącemu z faszyzmem. Zaznaczyć 
należy, że w ub. miesiącu była przepro¬ 
wadzona zbiórka wśród robotników so¬ 
wieckich na rzecz Hiszpanii. Każdy ro¬ 
botnik i pracownik winien był oddać 
minimum połowę dziennego zarobku na 
ten cel. Ponieważ Związek Sowiecki li¬ 
czy około 27,000.000 robotników, i kil¬ 
ka mil. funkcjonarjuszy, to, licząc prze¬ 
ciętnie na każdego robotnika i funkcjo¬ 
nariusza tylko po 5 rubli, otrzymamy 
sumę z górą 200 mil. rubli. Jak podawała 
prasa, z zebranej w ten sposób sumy 
wysłano do Hiszpanii 36 mil. franków, 
t. j. około 108 mil. rubli. 



Nasienie pszenicy 

i żyta oraz bajcę tego 
roko bardzo potrzebną, 
kawę, berbatę tylko n 

JANA KA1ZARA 

Trzunler. tarsowlsho 


Jedyna droga korzystnego zakupu na jesień i zimę, to droga 

do Fabryki Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ« Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Nowości w damskich płaszczach, futrach, ubraniach, 
płaszczach raglanach, guniokach, hubertusach, futrach 
dla panów, płaszczykach i ubrankach dla dzieci już na¬ 
deszły we wielkim wyborze. 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. 

w Bystrzycy nad Olza. 
KAWIAMIIA 1 RESTAURACJA, HOTEL • 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego \ 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralncm ogrze¬ 
waniem -s- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poł. herbata przy koncercie i Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 



172 morka ornego pola 

w pięknem położeniu w Końskiej 
nadające się doskonale pod par¬ 
celę budowlaną z wolnej ręki do 
sprzedania od zaraz. 

Bliższych informacyj udzieli 

Jan Bacza, Końska 83. 


0 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163 . 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40.000.000* — 
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FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NO W. BOGUMINIE ORLO WE J 

GR TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

— Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku _ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po- 

bieżącym na: / Ct ręczenia na dogodnych warunkach 

¥—» i ! i/ • < * »i ? i • /"•«_: ^ Wvdnwrn* Tnur Fti/ I uri 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 









































ROCZNIK XII. 


Roip. dyr. pocił . te 6Qr. » Opaw»R 42.24MII-25 z orna 2/ll 1926 pozwolono 
użycie ulg. znaczków. Kiejsce nadawcze: Urząd poczUwy Cesky Tiitn 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 26 września 1936 


Nr. 39. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.-11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam U,iucka. 

Redakcja I Ar mlnlstiacja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kó, rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 Kć. albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kc. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 falach. 1 Rozmyślanie: Łzy. 2. Memento rewolucji hiszpańskiej. 3. Stowarzyszenie Ewang. Niewiast. 4. Dział młodzieży. 
5. Przegląd polityczny. 6. Z karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła. 8 Wiadomości z kraju. 9. Dział Informacyjny. 10. Wiadomości ze świata. 11. Ogł. 


Łzy. 

»A gdy się przybliżył do bramy 
miejskiej, tedy oto wynoszono umarłego, 
syna jedynego matki swojej, a ta była 
wdowa, a z nią szedł wielki lud miasta 
onego. 

Która ujrzawszy Pan, użalił się jej 
i rzekł jej: Nie płacz!« (Ewang. św. 
Łuk. 7, w. 12, 13.) 

Łzy są miłościwym darem niebie? kego 
Ojca dla Jego dziatek, pielgrzymujących 
po tym padole ucisków i udręki. Ż nie¬ 
mi wycieka gorycz serca i boleść du¬ 
szy. Kto się wypłakał, ten doznał ul¬ 
żenia, kto w strumieniach łez wylał ze 
siebie swój wewnętrzny ból, tego oblicze 
dziwnie się wypogadza, jak się wypoga- 
dza niebo po obfitym deszczu, jak się oży¬ 
wia kwiatek po porannej rosie. Najgorzej 
jest tym, którzy płakać nie potrafią i 
swą wewnętrzną gorycz w piersi swojej' 
tłumić muszą. Dla tego błogosławioną 
niechaj będzie ona studzienka łez, w 
których perli się nowa pociecha i ulga 
i ukojenie w twardych bojach życia. 

Cóż pozostało onej matce wdowie, 
kroczącej za trumną swego syna jedyna¬ 
ka? Pozostały, jej łzy, jako jedyna i o- 
statnia ofiara miłrści dla jej kcchanego 
dziecka, łzy, któremi opłakiwała i żeg¬ 
nała swego męża drogiego nad jego 
otwartą mogiłą, a któremi i teraz zna¬ 
czyła drogę na cmentarz po stracie swej 
jedynej podpory, swćgo ulubionego dziec¬ 
ka. Zranione do głębi jej serce, przez 
duszę przelewa się niewypowiedz : any ból 
« oczy jej pełne łez na widok trumny, 
w której spoczęło to, co tu miała naj¬ 
droższego i najukochańszego na tym 
świecie. Całe swoje szczęście i marzenie 
życia, wszystkie swoje nadzieje i radości 
w tę oto trumnę złożyć musiała, gdy 
śmierć niclitościwa skosiła ten młody i 
bujny kwiatek. Ach czemuż los okrutny 
tak niemiłosiernie ściga tę oto i tak już 
osamotnioną wdowę, czemuż Bóg neliio- 
ściwy odbiera ostatnią jej podporę, cze¬ 
muż to jej życie tak obficie zlewane łza¬ 
mi rzewnemi? 

Nie płacz! Tak pocieszali ludzie, któ¬ 
rzy tłumnie zeszli się na pogrzebie, któ¬ 
rych długi korowód sunął się za trumną, 
wyrażając zbolałej matce głęboki żal i 
współczucie serdeczne. Nie płacz! Tam 
się ujrzymy, w radość się zmieni narze¬ 


kanie... zdawał się przemawiać do niej 
zmarły w trumnie syn. „Nie płacz, nie 
kwil, nie narzekaj, lecz pociechy Boskiej 
czekaj...“ głosiła jej wewnętrzna wiara 
i ufność w Boże zmiłowanie. Niestety 
rzeczywistość inna, pozostał jedynie o- 
statni pocałunek miłości, który czuła je¬ 
szcze na swych wargach. Rozwiały się 
doreszty jej nadzieje, jako dym na po¬ 
wietrzu. Pozostały jej już tylko łzy. 

Czy tylko łzy? O jakże prędko one 
nieraz osychają, jak prędko nasze łzy, 
nasz płacz i narzekanie przemieniają się 
w radość i wesele! Kiedy się zdaje, że 
wszystko stracone, że niema dla nas po¬ 
mocy i ratunku. Bóg nam w takich 
chwilach jest najbliższym. „Którą ujrzaw¬ 
szy Pan. użalił się jej i rzekł jej: Nie 
płacz!“ Nie płacz, bo oto obok ciebie 
stoi Ten, który śmierci odjął żądło i 
umarłych do życia przywraca, który mo- 
cen jest twym uciskom, twym udrękom, 
twym cierpieniom i żalom gorzkim rych- 
{y uczynić koniec. Bo się nas „użala" 
i Jego litościwe serce nie dopuszcza do 
tego, byśmy oczy nasze wypłakali nad 
trumnami naszych najmilszych i najuko¬ 
chańszych, lecz dotyka się naszych bole¬ 
ści, jak tam dotknął się trumny, uśmie¬ 
rzając nasz ból, gojąc nasze rany i ocie¬ 
rając nasze łzy. Otarł j e biednej wdo¬ 
wie, której słowem: Wstań! syna do ży¬ 
cia przywrócił, ociera je też i nam, gdy 
w cudowny sposób i nam przywraca 
utracone szczęście i z krynicy swojej do¬ 
broci pozwala nam znowu zakosztować 
wiele dobrego. A przeto płacz, lecz przez 
twe łzy oglądaj Pana swego na niebie- 
siech, który rani twoje serce i gorzkie 
wyciska ci łzy, lecz poto tylko, by ob¬ 
jawić chwałę swoją i byś Go wybawio¬ 
ny tem więcej chwalił i wielbił. 

Błogosławione niechaj będą łzy, on 
łaskawy dar niebieskiego naszego Ojca, 
w których znajdujemy ulgę i ukojenie. 
Niech one spływają po obliczu naszem 
na groby i mogiły naszych miłych, ja¬ 
ko ten ostatni dla nich cenny upominek 
i ofiara. Niech płyną w dni smutków 
i żalów, w chwile cierpień i trwogi i 
niech kołatają w niebieskie progi, by 
miłościwy nasz Bóg tę dolinę łez i pła¬ 
czu opromienił nam znowu swą ojcow¬ 
ską dobrocią i zmiłowaniem. 

* * * 


Do Bystrzycy! 

Prezbiterstwo zborowe w By¬ 
strzycy n.JO. zaprasza ntniejszem 
wszystkich domowników wiary na 
154-nią pamiątkę założenia kościoła 
w Bystrzycy, która s/ę odbędzie w 
niedzielę, dnia 27 września 1936 r. 

Kazanie uroczystościowe wygło¬ 
si Prze w. ks. Józef Berger, pastor 
z Cz. Cieszyna. 

Uroczystość upiększy orkiestra 
Społeczności z Oidrzychowie. 

Początek nabożeństwa o godzi¬ 
nie 1 hll-tej. Dogodne połączenie ko¬ 
lejowe. 

Bystrzyca n./O. dnia 14/IX. 1936. 

Prezbiterstwo zboru. 

Ks. Karol Kotula. 

Memento rewolnoii hiszpańskiej. 

Rewolucja hiszpańska, której obecnie 
jesteśmy świadkami, jest szczególnym zna¬ 
kiem czasu i ma wiele do powiedzenia 
tak pod względem politycznym jak i 
społecznym. Wszak ważą się tam dwa 
ustroje społeczne, dwa poglądy na świat, 
a z nimi także losy Europy i świata.- 
Dlatego Hiszpanja zwraca na siebie uwa¬ 
gę całego dzisiejszego świata. 

Ale rewolucja hiszpańska ma także 
wiele do powiedzenia pod względem 
kościelnym i religijnym. Pomiędzy wieścia¬ 
mi przychodzącemi z Hiszpanji są wie¬ 
ści okropne o paleniu i burzeniu kościo¬ 
łów, ó mordowaniu duchów njch, o znie¬ 
ważaniu i deptaniu świętości, o odwróce¬ 
niu się od wiary i religji. To są znaki 
czasu, dające dużo do myślenia. Po Ro¬ 
sji z jej bolszewizmem i bezbożnictwem 
Hiszpanja z paleniem i burzeniem kościo¬ 
łów i klasztorów, wypędza! km z konów', 
więzieniem 1 mordowaniem duchownych 
i występującym tu i ów r dzie wyraźnym 
obliczeni antyreligijności. Czy to nie jest 
znamienne? Coś się w świecie dzieje, ja¬ 
kieś wielkie pod powierzchnią zewnętrz¬ 
nego życia, wypadków, dziejów' dokony- 
wują się przeobrażenia, jakieś głębokie 
przygotowują się wstrząsy, tu i ówdzie 
wybuchające spontanicznie jak wybuchy 
wulkanów. 


































Strona 2. 


»»E W A N G E L I K « 


Nr 3y. 


Jakież są tego przyczyny? Przecież to 
nie jest bez głębokich jakichś przyczyn, 
przemian, powodów, warunków, których 
skutki oglądamy w postaci antyreligijnych 
wybuchów. Chrześcijaństwo nie może nad 
tym przejść do porządku dziennego, nie 
może nie zastanowić się, nie może nie 
szukać tych ukrytych sprężyn i przyczyn, 
owszem .powinno głęboko się zadumać, 
wejść w siebie i przemyśleć to tak nie¬ 
zmiernie ważne zagadnienie. Nie wystar¬ 
czy, jak się to dzisiaj często dzieje, zwa¬ 
lać wszystko na karb komunizmu, żydów 
i kierunków wywrotowych. Należałoby iść 
raczej dalej i pytać się: dlaczego się dzi¬ 
siaj szerzy komunizm? Czy przyczyna nie 
leży także po stronie chrześcijaństwa i ko¬ 
ściołów? Czy nie należałoby winy szu¬ 
kać u siebie? : 

Gdy zaś takie sobie zadamy pytanie, 
to mimo woli nasunąć nam się musi spo¬ 
strzeżenie, że terenem wybuchów i eksce¬ 
sów antyreligijnych są kraje katolickie 
Meksyk i Hiszpanja, kraje, gdzie Kościół 
katolicki miał przez wieki nieograniczoną 
moc i władzę. A gdy wypadki w tych 
krajach porównamy z tym, co się stało 
w Rosji, to musi nas zastanowić fakt, że 
nowoczesne przewroty religijne, rewolu¬ 
cje zwrócone przeciw kościołowi doko¬ 
nały się tam, gdzie kościoły były syno¬ 
nimami potęgi, władzy, bogactwa, mocy 
i przepychu. Czy to nie ma swojej zna¬ 
miennej wymowy? Czy tu nie trzeba szu¬ 
kać jednej z przyczyn tej niesamowitej 
nienawiści w stosunku do kościoła i re- 

ligji? 

W łączności z tym zaś zostaje dalsze 
jeszcze spostrzeżenie, że wogóle widow¬ 
nią rewolucyj na przestrzeni ostatnich 
stuleci były kraje katolickie, a nie ewan¬ 
gelickie. A jeżeli gdzie w krajach ewange¬ 
lickich lub o większości ewangelickiej by¬ 
ły rewolucje i przewroty, jak n. p. w 
Niemczech w roku 1918, to jednak nie 
słyszeliśmy nigdy i nic o paleniu lub bu¬ 
rzeniu kościołów, o mordowaniu księży 
lub o gwałtownych wybuchach antyreligij- 
nej nienawiści. Można to tłumaczyć tem¬ 
peramentem rasy, można także powiedzieć, 
że protestantyzm jeszcze nie istnieje dłu¬ 
go i że nie wiadomo, co przyniesie przy¬ 
szłość. Ale w każdym razie jest to rzeczą 
znamienną i zastanawiającą. 

Wypadki hiszpańskie w dziedzinie 
religii i kościoła nawoływują chrze¬ 


ścijaństwo i kościoły chrześcijańskie 
do zastanowienia się, do wejścia w 
siebie i pokuty. Trzeba się uderzyć w 
piersi i u siebie poszukać winy. Przede- 
wszystkim zaś wynika z tego to, co się 
dzieje w Hiszpanii, konieczność ograni¬ 
czenia się kościoła do tego, co jest jego 
dziedziną i domeną. Zostawić świat świa¬ 
tu, bogactwa i mamonę bogaczom, wła¬ 
dzę i moc królom i książętom, rasyzm 
i nacjonalizm politykom, używanie świa¬ 
ta dzieciom tego świata. A kościół niech 
zostawi dla siebie to, co jest jego: słowo 
Boże i ewangelię, krzyż Chrystusa i 
królestwo niebieskie. Te dobra nie będą 
budziły zazdrości i zawiści upośledzo¬ 
nych, nie będą przedmiotem pożądania 
rozbestwionych tłumów, nie będą przy¬ 
czyną nienawiści w stosunku do kościoła. 
Tego „nie spali ogień, nie zabierze woda, 
nad wszystkim innem panuje przygoda." 
Wtedy chrześcijanie będą mogli z Lutrem 
zaśpiewać: „Chcą li życie w r ziąć, żonę 
dzieci jąć, cześć majętności niech biorą 
w swej złości, nam królestwo zostanie." 
Czyż może nie dlatego, że taka jest de¬ 
wiza kościoła ewangelickiego, kraje ewan¬ 
gelickie zostały uchronione, od antyreli¬ 
gijnych zaburzeń? 

I jeszcze jedno wskazanie rcwolucij 
hiszpańskiej, a mianowicie że jak wszę¬ 
dzie, tak i w kościele, w'ięcej niż gdzie¬ 
indziej, ostoi się tylko to, co jest praw¬ 
dziwe, czyste, święte, wieczne. „Albowiem, 
gruntu innego nikt nie może założyć 
oprócz tego, który jest założony, który 
jest Jezus Chrystus. A jeśli kto na tym 
gruncie buduje złoto, srebro, kamienie 
drogie, drwa, siano, słomę, każdego ro¬ 
bota jawna będzie, bo, to dzień pokaże 
gdyż przez ogień objawiona będzie, a 
każdego roboty, jaka jest, ogień doświad¬ 
czy." (I Kor. 3, 11—13). Kościoła chrześci¬ 
jańskiego nie uratuje ani akcja katolicka, 
ani częstochow-skie ślubowania, ani katc- 
tolicka czy ewangelicka rozliczna działal¬ 
ność stowarzyszeniowa, ani katolicka 
Charitas, czy ewangelicka misja wewnę¬ 
trzna, ale jedynie głoszenie i zachowy¬ 
wanie czystej i nieskażonej Chrystuso¬ 
wej ^ewangelii i rzetelne trwanie przy 
krzyżu Chrystusa. Do tego „nie osądzi¬ 
łem za rzecz potrzebną, co inszego umieć 
między wami, tylko Jezusa Chrystusa i 
to onego ukrzyżowanego" (I Kor. 2, 2) 
wrócić trzeba chrześcijańsk. kościołowi 


Stowarzyszenie Ewang. Niewiast 
Senioratu W schodnio - Śląskiego. 

Z końcem roku 1935 przekształciło 
się Ewangelickie Stowarzyszenie Niewiast 
w Ligotce Kameralnej w nowe Stowa¬ 
rzyszenie „Ewangelickich Niewiast Senjo- 
ratu Wschodnio-Sląskiego," skrót S. E. N. 

Już oddawna odzywały się w Stowa¬ 
rzyszeniu głosy, domagające się zmiany 
statutów w tym kierunku, aby poszcze¬ 
gólne Koła miały jak największą auto- 
nomję. 

Statuty zostały opracowane, na licz¬ 
nych zebraniach Głównego Zarządu, Wiel¬ 
kiego Wydziału, konferencji wszystkich 
księży pastorów senjoratu, i na Walnych 
Zebraniach omawiane i ostatecznie przez 
Walne Zebranie w Cz. Cieszynie przyjęte. 

Statuty przyjęte przez Walne Zebranie 
w Cz. Cieszynie, obejmujące organizację 
ogólnego stowarzyszenia i kół miejsco¬ 
wych razem, podano do Urzędu Krajowe¬ 
go w Bernie. 

Urząd Krajowy polecił jednak rozdzie¬ 
lić statuty i podać najpierw' statut ogól¬ 
nego stowarzyszenia, a gdy ten będzie 
potwierdzony, podać statut kół miejsco¬ 
wych. Tak się też stało. 

Opracowano osobno ogólny statut, two- 
rzący platformę dla statutów' autonomicz¬ 
nych kół. 

Statut ten przyjęło Walne Zebranie 
E. S. N. w Nawsiu 28 września 1935 
a Urząd Krajowy potwierdził ten statut 
dnia 14 grudnia 1935, L. 46.097/V-13. 

Potem opracowano statut poszczegól¬ 
nych kół a raczej uporządkowano para¬ 
grafy, odnoszące się do kół miejscowych, 
a więc paragrafy, które już swego cza¬ 
su i tak były przyjęte przez Walne Ze¬ 
branie w Cz. Cieszynie. 

Ponieważ jednak poszczególne koła 
mogły na platformie ogólnego statutu po¬ 
dać do zatwierdzenia statuty ogólnego 
brzmienia, przesłał Główny Zarząd do 
wszystkich kół zborowych projekt właści¬ 
wie już przyjęty, ale który koła mogły 
jeszcze odpowiednio zmienić. 

Pięć Kół oświadczyło się zaraz za 
uchwalonym już projektem i podało przez 
Główny Zarząd swój statut do zatwier¬ 
dzenia do Berna. 

Urząd Krajowy w Bernie przyjął te 
statuty do wiadomości dnia 26 sierpnia 
1936 pod następującemi liczbami urzędo¬ 
wymi: 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Ciąg dalszy.) 

Znalazłem się znowu samotny na 
wielkomiejskim bruku. Szybko zniknęła 
mi z oczu sylwetka auta, którem Miss 
Thompson przewiozła nas szczęśliwie i 
bezpiecznie przez więcej niż połow-ę 
Anglji i część Szkocji. Mieliśmy możność 
poznania i oglądania charakterystycznego 
krajobrazu, a zarazem spędziliśmy razem 
piękny i niezapomniany week-end. Lecz 
nie sposób był oddawać się jakiejś zadu¬ 
mie, bo stałem na rogu sławnej ulicy 
Princess Street, która słusznie uchodzi za 
jedną z najpiękniejszych ulic w świecie. 
Jest ona długa półtora kilometra a bieg¬ 
nie w idealnie prostej linji, mając z jednej 
strony w-spaniałe sklepy i hotele, a z 
drugiej strony szerokie, w dół opadające 
ogrody, coś w rodzaju plantów. W ogro¬ 
dach tych, ciągnących się przez całą dłu¬ 
gość ulicy, znajdują si*ę liczne pomniki, 
z których jeden odrazu przyciąga wzrok 
przybysza. Jest to pomnik Waltera Scotta, 
będący jedną z najbardziej charakterystycz¬ 
nych budów w Edynburgu. Jest to piękna 


wieża gotycka, wystrzelająca w górę na 
wysokość 75 metrów'. Szeroką jej podsta¬ 
wę tworzy jakgdyby otwarte mauzoleum, 
z marmurową statuą Waltera Scotta, a 
od tej podstawy zwęża się wieża coraz 
bardziej, ozdobiona licznemi wieżyczkami, 
wznosząc swój strzelisty wierzchołek wy¬ 
soko w górę. Zdumiony patrzyłem na ten 
pomnik, którym wdzięczny naród uczcił 
swojego wielkiego męża. Mimowoli szu¬ 
kałem kościoła, ponad którym wznosi się 
ta wysoka wieża, a ona wprost z poziomu 
ulicy wyrasta. Odrazu rzucił mi się też 
w oczy sławny zamek edynburski. Tak 
jak przy w'jeździe do Krakowa już zdała 
widzieć można charakterystyczną wieżę 
kościoła Marjackiego i wyniosły Wawel, 
tak i tutaj ponad morze domów wzno¬ 
szą się te 2 wspomniane budowy. Gdy 
tak stałem i podziwiałem piękno widoku, 
naraz potężny huk przeszył powietrze, 
jak gdyby nastąpił jakiś wybuch. Przy¬ 
znam się, że się przeraziłem trochę, ale 
gdy widziałem że nikt na ten huk nie 
zwrócił mvagi, a ruch uliczny płynie dalej 
— podszedłem do najbliższego przechodnia 
i zapytałem się, co to tak ogromnie huk¬ 
nęło. Wskazał mi ręką na pobliski za¬ 
mek i opowiedział po krotce że na zam¬ 


ku jest specjalna baterja dział, z których 
jedno jest połączone z mechanizmem ze¬ 
gara i codziennie o godz. 1 w południe 
oddaje jeden strzał. Ponieważ miałem 
jeszcze trochę czasu do odjazdu pociągu, 
a dw r orzec znajdował się niedaleko, po¬ 
szedłem trochę dalej ścieżką wśród zie¬ 
leni i kwnatów wzdłuż ulicy. W jednem 
miejscu zauważyłem większe skupienie 
ludzi, którzy stali i jakgdyby coś oglądali 
z ciekawością. Podszedłem bliżej i ujrza¬ 
łem duży zegar z kwiatów'. Średnica je¬ 
go tarczy wynosiła może sześć metrów, 
a była naprawdę arcydziełem kunsztu 
ogrodniczego. Dookoła tarczy rosło 60 
zielonych krzaczków, oznaczających minu¬ 
ty. Duże, rzymskie cyfry były z czerwo¬ 
nych, równiuteńko rosnących kwiatków, 
zaś sam środek tarczy był różnokolorowy. 
Dwie duże wskazówki uczynione były pew¬ 
nie z deszczułek, na których posadzono 
również czerwone kwiaty z czarną pręgą 
w środku, ale tak kunsztownie, że nie 
było w r idać deszczułek, tylko dwie wska¬ 
zówki z kwiatów. Zdumienie moje wzro¬ 
sło, gdy zauważyłem, że wskazów r ka więk¬ 
sza porusza się co minutę i że zegar 
naprawdę idzie. Wskazówki połączono 
pod ziemią z jakimś mechanizmem zega- 
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Koło Stów. Ewang. Niewiast w Ligotce 
pod L. 33.699/V-13. 

Koło Stów. Ewang. Niewiast w Bystrzycy 
pod L. 33.700/V-13. 

Koło Stów. Ewang. Niewiast w Trzyńcu 
pod L. 35.157/V-13. 

Koło Stów. Ewang. Niewiast w Orłowej 
pod L. 35.158/V-13. 

Koło Stów. Ewang. Niewiast w D. Błę¬ 
dowicach pod L. 35.159/V-13. 

Te Koła mają każde swój własny sta¬ 
tut, zapewniający im jak największą swo¬ 
bodę i autonomję a ponadto mają tę 
korzyść w stosunku do innych licznych 
związków, że ękupiają się w jedną wiel¬ 
ką organizację, która mo/e przedsiębrać 
większe dzieła. 



Z mojego dziennika. 

18 sierpnia. 

Rozradowani piękną pogodą i pełni 
oczekiwania i ciekawości wysiedliśmy z 
pociągu i gwarząc wesoło udali się do 
szkoły, gdzie już zebrała się reszta ucze¬ 
stników przybyłych piechotą lub rowera¬ 
mi. Szkoła naw'iejska, obszerna i schlud¬ 
na miłe robiła wrażenie, tylko coś za 
mocno trąciła dymem — nie było jednak 
czasu na szukanie przyczyny — złożyli¬ 
śmy rzeczy i udali się na piętro do sali 
wykładowej, gdzie ks. prezes przywitał 
nas wszystkich w serdecznych i ciepłych 
słowach i podkreślił doniosłość i po¬ 
trzebę takiego kursu społeczno-oświato- 
wego, który rozpoczynamy, poczeni za¬ 
znajomił nas z programem i przeczytał 
regulamin, który mi bardzo przypadł do 
gustu, bo nakazywał między innym ser¬ 
deczność do współuczestników. Przy tej 
sposobności dowiedzieliśmy się też, ile 
to trudu i zabiegów kosztowało urządze¬ 
nie tego kursu i, że o ile fabryka nic 
przyśle dzisiaj łóżek, będzie płeć męska 
zmuszona spać na podłodze, co się oczy¬ 
wiście niejednemu niezbyt uśmiechało. 
Dowiedzieliśmy się też, że nadobne ku¬ 
charki zaraiz na wstępie spotkał przykry 
wypadek, bo kiedy zapaliły ogień to 
wszystek dym, zamiast w komin, poszedł 
sobie na spacer po całej szkole i bie¬ 
daczki musiały iść na farę gotować śnia¬ 
danie. 


rowym i cudny, różnokolorowy zegar 
kwiatowy podaje najwierniejszy czas. Poza 
obrębem tarczy zegara był umieszczony 
napis z dużych liter, również z kwiatów 
żółtego koloru, w zielonem obramowaniu: 
„tempus fugit," co znaczy: czas ucieka. 
Nikt nie uwierzy, jak taki napis przema¬ 
wia do duszy, ile w nim kryje się treści. 
Ludzie otaczali zegar i patrzyli z zachwy¬ 
tem, lecz i z powagą na napis, który głosi: 
„pamiętaj, że czas ucieka, że nie powra¬ 
ca nigdy, że każda chwila zbliża cię do 
wieczności." Przypomniały mi się słowa 
Pisma Świętego: czas odkupujcie..." W 
poważnym nastroju wróciłem na dworzec 
i wsiadłem do pociągu, aby się dostać 
do miasta Dundee. Wiedziałem, że jeszcze 
w drodze powrotnej wrócę do Edynbur¬ 
ga i miałem nadzieję że uda mi się do¬ 
kładniej zwiedzić to piękne miasto. 

W wagonie kolejowym usadowiłem 
się przy oknie, bo wiedziałem z opowia¬ 
dań, że niedaleko za Edynburgiem po¬ 
ciąg będzie przejeżdżał przez sławny most 
kolejowy, t. zw. Eorth Bridge. Zwracano 
mi już dawniej uwagę na ten most i 
pokazywano ilustracje, przedstawiające ten 
cud angielskiej techniki, lecz gdy ujrza¬ 
łem go na własne oczy dopiero wywo¬ 
łał we mnie ogromny podziw nad moż- 


Po tym uroczystym otwarciu zaprosił 
ks. prezes na wspólne śniadanie ku ogól¬ 
nemu zadowoleniu, bo przyznać trzeba, że 
człowiek jest tylko ułomnym człowiekiem 
i wiedza ciężko lezie w głowę kiedy ki¬ 
szki marsza grają, a następnie rozpoczę¬ 
liśmy pracę już na serjo. Na wstępie Wy¬ 
głosił ks. Fukała referat „Młodzież ewang. 
dawniej a dziś," w którym zilustrował 
spokojniejsze życie młodzieży przed woj¬ 
ną i obecny gorączkowy wyścig za ka¬ 
wałkiem chicha, wyścig bezwzględny, 
który w niejednym wypadku podkopał 
moralność młodego człowieka, a tym sa¬ 
mym wypaczył społeczne życie. Młodzież 
jednak nie śmie tracić wiary i nadzieji w 
lepsze jutro. Trzeba się wziąść na serio 
za bary z przeciwnościami. Potem kie¬ 
rownik Samiec w swym wykładzie „Praca 
sekcji chórowej" zaznaczył jak ważnym 
czynnikiem wychowawczym jest śpiew i 
wskazał jak powinno się w tym kierunku 
pracować, aby osiągnąć jak najlepsze wy¬ 
niki. 

Po przerwie obiadowej wygłosił refe¬ 
rat w zastępstwie ks. Krzywonia ks. Szur- 
man o biblii królowej wszystkich ksiąg, 
napominając do częstszego czytania tejże, 
po czym odbyła się wzorowa godzina 
biblijna. 

W chwilach wolnych bawiliśmy się w 
siatkówkę, ping-pong, szachy i t. p. a 
wieczorem naucz. Bocek poprowadził pró¬ 
bę chóru, wreszcie krótkim nabożeństwem 
zakończyliśmy pierwszy dzień. Zamówione 
łóżka nadeszły pod wieczór, tak że wszy¬ 
scy, pełni nowych wrażeń i żywo zainte¬ 
resowani dalszymi wykładami udali się z 
przyjemnością na spoczynek. 

19 sierpnia. 

Prześliczny poranek wypędził wszystkich 
wcześnie z łóżek. Poszliśmy więc na 
spacer, a następnie po nabożeństwie i 
śniadaniu znaleźliśmy się znów w sali 
wykładowej, gdzie ks. senior Michejda 
przedstawił nam w swoim referacie dzia¬ 
łaczy ewang. na Śląsku, z których wielu 
znał osobiście, wskazując na to, że byli 
oni równocześnie dzielnymi działaczami 
społeczno-oświatowymi. Następnie ks. 
Karpccki w zastępstwie ks. Tepera wy¬ 
głosił referat o Szkółce Niedzielnej, pod¬ 
kreślając potrzebę i konieczność organi¬ 
zowania młodzieży w wieku szkolnym 
w tych szkółkach, a popołudniu przepro- 


liwościami ludzkiej techniki. Most ów 
zbudowany j'est nad zatoką morską, któ¬ 
ra wrzyna się głęboko w ląd na 20 mil. 
Dawniej linja kolejowa biegła dookoła za¬ 
toki, lecz aby zaoszczędzić 40 mil drogi 
postanowiono zbudować most nad mo¬ 
rzem, które w tern miejscu jest bardzo 
głębokie. Znaleziono jednak pod wodą 
kilka skał, na których założono funda¬ 
menta i oparto potężne łuki mostu. O 
jego wielkości niech świadczą następują¬ 
ce cyfry: długość mostu wynosi przeszło 
2 kilometry. Dwa łuki mają rozpiętości 
po 550 metrów, drugie dwa po 300 me¬ 
trów, a reszta mostu jest prosta i spo¬ 
czywa na filarach. Wysokość konstrukcji 
stalowej mostu ponad wodą wynosi 110 
metrów, szyny biegną na wysokości 50 
metrów nad powierzchnią morza, a fun¬ 
damenty filarów założone są 30 metrów 
głęboko w morzu. Nie dziwmy się prze¬ 
to, że pięć tysięcy robotników w dzień 
i w noc, przez 7 lat pracowało, zanim 
most został wykończony. Popod ten 
most przejechać może największy okręt 
wojenny i handlowy, a w głębi zatoki 
za mostem jest baza marynarki wojennej. 
W czasie wojny światowej Niemcy wy¬ 
tężali wszystkie siły, aby łodziami pod- 
wodnemi podjechać do mostu, storpedo- 


wadził wobec nas z dziećmi szkółki nie¬ 
dzielnej z Nawsia wzorową lekcję, byśmy 
mogli się i praktycznie czegoś nauczyć. 
W tym samym celu przeprowadzono po¬ 
południu wzorowe zebranie członkowskie, 
na którym ks. prezes objaśnił nową pi¬ 
sownię. 

Wieczorem odbyła się świetlica, w 
czasie której wygłosił referat katecheta 
Ożana, wskazując na konieczność wpro¬ 
wadzenia tej formy pracy społeczno-oświa- 
towej do poszczególnych związków. 

Z przyjemnością stwierdziłem, że kie¬ 
rownictwo kursu odnosiło się do nas 
bardzo serdecznie i życzliwie, a jednak 
nie zanadto poufale, wobec czego dali¬ 
śmy ks. Ożanie imię „Władza" a jednego 
kolegę z Błędowic przezwaliśmy „Dżo- 
nem/ _ (Dok, nast.) 

j_Przegiąc^olitycznyJ 

Ratowanie pokju i szukanie dróg wza¬ 
jemnego porozumienia celem obrony do¬ 
tychczasowych zdobyczy w dziedzinie 
kultury i cywilizacji przed ich zagładą 
jest najważniejszem i najżywotniejszem 
zagadnieniem dzisiejszej polityki. I trżeba 
przyznać, że świadomość tych nad wy¬ 
raz trudnych zadań i obowiązków w do¬ 
bie obecnej cechuje wszelkie poczynania 
tych, którzy biorąc na siebie odpowie¬ 
dzialność za dalsze wypadki i wydarzenia, 
nie zamykają oczu na groźne niebezpie¬ 
czeństwo, wiszące nad światem, lecz w 
znojnym trudzie kruszą przeszkody, zagra¬ 
dzające drogę do wzajemnego porozumie¬ 
nia i obrony pokoju. Niestety pracy tej 
i tym wysiłkom brak jednej rzeczy nie¬ 
odzownej, to jest szczerości. Ta nieszcze- 
rość paraliżuje one wysiłki i prowadzi 
do zagmatwania obecnej sytuacji politycz¬ 
nej. Brak zaufania w szczerość poczynań 
jednej czy drugiej strony powoduje, że 
ratowanie pokoju napotyka na wprost 
nieprzezwyciężone trudności, przez co 
widnokręg polityczny przesłonięty jest 
ciągle chmurami i uczucie niepewności 
nie ustępuje ani na chwilę. Jest rzeczą 
nad wyraz bolesną, że chytractwo poli¬ 
tyczne święci dziś niebywałe trjumfy i 
budząc nieufność i niedowierzanie, ha¬ 
muje niepomiernie zbiorowy wysiłek dla 
ratowania pokoju. Każde państwo stawia 
kulisy swej pracy politycznej, za które 


wać i zwalić go i w ten sposób uwię¬ 
zić flotę wojenną morza północnego, lecz 
się to nie udało. Nie zapomnę prędko 
wrażenia, jakie odniosłem, przejeżdżając 
przez ten most. Z okien wagonu widzia¬ 
łem okręty, które z takiej wysokości i 
w porównaniu z rozmiarami mostu wy¬ 
glądały jak małe czółenka. Zanim doje¬ 
chałem do celu pociąg jeszcze raz prze¬ 
cinał zatokę morską, przejeżdżając przez 
drugi jeszcze dłuższy most nad zatoką 
Tay, lecz ten zbudowany jest na płyt- 
szem miejscu i na kilkudziesięciu fila¬ 
rach, a nie pozwala statkom podjeżdżać 
bo jest zaledwie 10 metrów wysoko nad 
powierzchnią wody. Jednak i ten most 
jest sławny z powodu strasznej katastro¬ 
fy, jaka się z końcem ubiegłego stule¬ 
cia na nim wydarzyła. Było to w Boże 
Narodzenie wieczór. Szalała straszna bu¬ 
rza, jednak grupa 200 wycieczkowiczów 
wybrała się, pomimo przestrogi, pocią¬ 
giem z Dundee do Newport i most w 
środku się załamał, a morze pochłonęło 
cały pociąg. Po kilku latach zdołano wy¬ 
dostać jedną lokomotywę, która jest 
umieszczona w muzeum. Straszna ta hi- 
storja opowiadana bywa w Dundee i 
wywiera przygniatające wrażenie. 

* * * 
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trudno jest spojrzeć. Czy taka zakulisowa 
robota nie doprowadzi przecież do kata¬ 
strofy, nie można jeszcze dziś przewi¬ 
dzieć, godnem jest jednak ubolewania to, 
że jeden drugiego się boi. Zdaje się, że 
prawdy nie dowiemy się nigdy. Chowa 
się ją skwapliwie pod korcem. Cóż głosi 
nowego biuletyn polityczny z poszczegól¬ 
nych krajów ? 

Czechosłowacja przyjęła wieść z Pa¬ 
ryża o i odprężeniu w atmosferze i w 
stosunkach polsko-czechosłowackich z 
wielkiem zadowoleniem, wszelako ciepła 
atmosfera utrzymała się nad Wełtawą za¬ 
ledwie przez kilka dni, poczem uległa 
silnemu ochłodzeniu na skutek komuni¬ 
katów polskiej prasy. Stosunki obu są¬ 
siadów nie uległy zmianie na lepsze. Pan 
Prezydent Beneś bawi w podróży po Sło¬ 
wacji. W czasie swego pobytu w Braty¬ 
sławie wygłosił on do zebranych przed¬ 
stawicieli władz cywilnych i wojskowych 
przemówienie, w którem podkreślił zna¬ 
czenie Słowaczyzny dla Czechosłowacji, 
m. i. podniósł, że Słowacja dopomogła . 
Republice czechosłow. do zajęcia pewnej 
pozycji międzynarodowej i wskazał na 
konieczność współpracy Czechosłowacji ze 
Słowacją. Mówiąc o stosunku Czechosło¬ 
wacji do Polski, podkreślił Prezydent 
Beneś znaczenie długości granicy z Pol¬ 
ską dla państwa. 

Polska znalazłszy się na skutek podry¬ 
gów hitlerowców gdańskich oraz olbrzy¬ 
mich zbrojeń niemieckich w swojej poli¬ 
tyce na zakręcie, wzmocniła swój sojusz 
z Francją, przez co utorowała sobie dro¬ 
gę do nowych z nią układów handlowych 
i gospodarczych na lepszych warunkach. 
Minister spraw zagrań. Beck bawi na po¬ 
siedzeniu Ligi Narodów w Genewie, pro¬ 
wadząc przy tej okazji rozmowy z przed¬ 
stawicielami państw zaprzyjaźnionych Ru- 
munji i Jugosławji. Przemawiając na po¬ 
siedzeniu Ligi w ub. poniedziałek, doma¬ 
gał się rozszerzenia Komisji Mandatowej, 
co spotkało się z przychylną opinją więk¬ 
szości delegatów. 

Niemcy zaniepokojone są pewnemi 
pociągnięciami Włochów w basenie nad- 
dunajskim. Podobno Jugosławja wyzwa¬ 
la się coraz więcej z pod wpływów Ber¬ 
lina i rozluźnia swój stosunek do Niem¬ 
ców. Prawdopodobnie okoliczność ta skie¬ 
rowała kroki min. Neurata i Goebbelsa 
do Budapesztu, gdzie obaj politycy nie¬ 
mieccy prowadzą tajemnicze rozmowy z 
najwybitniejszemi osobistościami Węgier. 
Za kulisami tej roboty kryje się niezawod¬ 
nie jakaś nowa niespodzianka, nowy 
„Szach zug“ na szachownicy europ, poli¬ 
tyki. Min. Goering otrzymał atrybucje go¬ 
spodarczego dyktatora Niemiec. 

Francja podminowana przez komumzm 
i radykalne żywioły lewicowego „Fron¬ 
tu ludowego" stoi ciągle w obliczu nie¬ 
bezpiecznego przewrotu. Zdając sobie spra¬ 
wę z powagi sytuacji prawicowe społe¬ 
czeństwo francuskie woła o wzmocnienie 
władzy i sparaliżowanie wywrotowej akcji 
stronnictw lewicowych. Do premjcra Blu- 
ma skierowało list otwarty 3000 inżynie¬ 
rów i majstrów w sprawie ciągłych 
strajków w przemyśle. Min. Delbos miał 
podobno oświadczyć dziennikarzom fran¬ 
cuskim, że są widoki zbliżenia polsko- 
czechosłowackiego. 

Liga Narodów zebrała się na posie¬ 
dzenie w ub. poniedziałek w obliczu groź¬ 
nych wydarzeń: wojna domowa w Hisz- 
panji, wojenne przemówienia władców 
Rzeszy niemieckiej w Norymberdze, wo¬ 
jownicze przemówienia w Moskwie, na¬ 
prężona sytuacja w Palestynie, gorączko¬ 
we zbrojenia w różnych państwach itp. 


Niestety ani jedna z tych spraw nie zna¬ 
lazła się na programie posiedzeń Ligi. 
Pierwsze jej posiedzenie we wspaniałym, 
nowym gmachu, wybudowanym za sumę 
30 miljonów franków szwajc., obejmuje 
porządkiem dziennym rzeczy nader błahe 
i drobne. Wielkie kłopoty sprawiają jej 
dwie różne delegacje hiszpańskie oraz de¬ 
legacja abisyńska Negusa, której hotele 
genewskie odmówiły wprost lokali na po¬ 
mieszczenie. Gdzież prawo gościnności? 

Hiszpanja leci w straszną olchłań nę¬ 
dzy, zguby i upadku. Wojna domowa 
szaleje wprost w dalszym ciągu. Okru¬ 
cieństwom ze strony wojsk rządowych 
niema końca. Chyli się ku upadkowi pań¬ 
stwo, które ma poza sobą tysiącletnią 
przeszłość. Przykładem zaniku wszelkich 
ludzkich uczuć i bezwzględnego okrucień¬ 
stwa jest wysadzenie w powietrze przez 
wojsko rządowe twierdzy Alcazar z za¬ 
łogą około 1500 ludzi, między nimi ko¬ 
biet i dzieci. Na gruzach twierdzy toczy 
się ciągle jeszcze mordercza walka. Zbior¬ 
niki wodociągu madryckiego dostały się 
w ręce powstańców, wobec czego Madryt 
pozbawiony został wody. Niestety obie 
walczące strony otrzymują posiłki w ma- 
terjale i ludziach. I to jest rzecz naj¬ 
smutniejsza. 

W Rumunji obalony przed niedaw- 
nem długoletni min. spr. zagr., jeden z 
filarów M. Ententy, Titulescu, leży śmier¬ 
telnie chory w St. Moritz. Podobno stru¬ 
ty, bowiem analiza jego krwi wykazała 
toxyny, będące następstwem zakażenia. 

W Rosji dyktator Stalin niebezpiecznie 
chory wskutek zwężenia mięśnia sercowe¬ 
go. Miejsce jego ma zająć generalissimus 
Woroszyłow. 

W Palestynie strajki i sabotaż arab¬ 
ski w dalszym ciągu, przysparzające An- 
glji kłopotów. 

| Z karty żałobne], | 

Ligotka Kameralna. (Nasi zmarli 
w lipcu, sierpniu i wrześniu.) 

St rzyci eż. Dnia ló lipca zmarła tu 
niespodzianie w 56 r. ż. Ewa Siwa ur. 
z Górniaków, żona robotnika we dworze. 

Gnojnik. Dnia 18 lipca zmarł tu 
Franciszek Kołder, robotnik we dworze 
w 72 r. ż. 

Dnia 13 sierpnia zmarł po długiej 
chorobie chałupnik i stolarz Karol Fu- 
sik, licząc zaledwie 29 lat życia. Osierocił 
wdowę i chłopaczka. 

Dnia 9 września zmarł tu sędziwy 
Paweł Sikora w 82 r. ż. 

Trzanowice. Zmarł tu 24 czerwca 
Paweł Mocek w 65 r. ż. 

Ligotka Kameralna. Dnia 19 
sierpnia zmarł tu sędziwy Paweł Madeja 
w 87 r. ż. — W Beteździe zmarły Anna 
Dordowa ur. ze Stańków w 78 r. ż. i 
i Zuzanna Kasperkowa w 63 r. ż. 

Guty. Zmarł tu w 56 r. ż. Andrzej 
Sikora mąż Marjanny z Chlebków i 31 
lipca został pochowany. Dnia 13 sierp¬ 
nia zmarła Zuzanna Brukówna licząca 41 
lat a 31 sierpnia zmarł Adam Kaleta, 
syn małżonków Jana i Zuzanny Kaletów, 
liczący 6 lat. 
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Do Księży Prefektów i Nauczycieli 
religii ewangelickiej. 

Dnia 1 i 2 listopada b. r. odbędzie 
się w Warszawie II ogólny zjazd księży 
prefektów i nauczycieli religii. 


Treść obrad Zjazdu wypełnią referaty, 
połączone z dyskusją na tematy aktualne 
z dz.iedziny nauczania i wychowania re¬ 
ligijnego w szkole. 

Szczegółowy program ogłoszony będzie 
później. Ewentualne wnioski lub projekty, 
dotyczące zjazdu, prosimy nadsyłać w ter¬ 
minie do 10 października na ręce prze¬ 
wodniczącego Stowarzyszenia Ewangelic¬ 
kich księży prefektów: Ks. A. Buzka, 
Cieszyn, ul. Błogocka 6, lub na ręce wi¬ 
ceprzewodniczącego ks. O. Krenca, War¬ 
szawa, ul. Kredytowa 4. 

Zapraszamy i wzywamy już teraz za¬ 
równo członków naszego stowarzyszenia 
jak wszystkich ewangelickich księży pre¬ 
fektów i nauczycieli religii, oraz osoby, 
interesujące się sprawą nauki religii w 
szkole, do udziału w Zjeździe. 

Prezydium Stowarzyszenia 
Ewangelickich Księży Prefektów 

Lipt. Sw. Mikołaj. (Jubileusz kan¬ 
cjonału.) W dniach 27 i 28 września 
b. r. obchodzić będzie ewangelicki ko¬ 
ściół słowacki 300 Iccie wydania śpiew¬ 
nika Jerzego Trzanowskiego, używanego 
dawniej także na Śląsku Cieszyńskim i 
na Morawach. Na uroczystości jubileuszo¬ 
we Zostały zaproszone kościoły ewange¬ 
lickie zagranicą, z którymi ma łączność 
kościół słowacki. Program uroczystości 
przewiduje m. i. kazanie polskie, które 
ma wygłosić k!s. prof. J. Szeruda. Na 
obchód ku czci Trzanowskiego wyjeżdża 
delegacja pastorów ze Śląska Cieszyńskie¬ 
go z ks. seniorem Michejdą i ks. pasto¬ 
rem Nikodemem na czele. (Ew.-Pol.) 

Liptovsky sv. Mikulaś. (Uroczy- 
stości ku c/ci ks. Jerzego Trza- 
nowskicgo.) Ewang. a. w. Kościół na 
Słowaczyźnie urządza w dniach 27 i 28 
września b. r. w Liptovskem sv. Mikula- 
śi kościclno-narodową uroczystość z okazji 
300 letniego jubileuszu pierwszego wyda¬ 
nia kancjonału Trzanowskiego „Cithara 
Sanctorum" pod protektoratem władzy 
Republiki czechosłowackiej. Program tych 
uroczystości jest następujący: 

W niedzielę, dnia 27: 

O godz. 9 nabożeństwo uroczystościo¬ 
we z kazaniami zastępców zagrań. Słowa¬ 
ków, czeskobrat. ewang. Kościoła i ewang. 
a. w. Kościoła polskiego. 

O godz. 11‘30 otwarcie wystawy sło¬ 
wackiej ewang. książki we wielkiej auli 
„żupnego" Domu. 

O godz. 16 przegląd charytatywnych 
zakładów. 

O godz. 20 przedstawienie teatr, hi¬ 
storycznej sztuki p. t. „Pevec Boźi“ Juliu¬ 
sza Barć. Ivana. 

Dnia 28 w dzień Wacława: 

O godz. 9‘45 uroczyste nabożeństwa 
z kazaniem ks. biskupa Dra Samuela St. 
Osuskiego a po ich ukończeniu narodo¬ 
wa uroczystość z mową gener. inspekto¬ 
ra Dra Jana Vanovića oraz z przemówie¬ 
niami zastępców władzy, kraju, urzędów, 
kościołów i kulturalnych zakładów. 

O godz. 13 wspólny obiad w auli cw. 
Domu kościelnego. 

O godz. 16 koncert kościelny. 

Jest rzeczą nader pożądaną, by w uro¬ 
czystościach tych ku czi ks. Jerzego Trza¬ 
nowskiego, naszego rodaka z Cieszyńskie¬ 
go, którego pieśni przez kilka wieków 
krzepiły dusze naszego ewang. polskiego 
ludu, stanowiąc dla niego niewyczerpane 
źródło pociechy i siły w czasach prześla¬ 
dowań religijnych, wzięli udział prócz na¬ 
szego duchowieństwa i delegatów Ko¬ 
ścioła także liczni przedstawiciele nasze¬ 
go ewang. ludu. Ochotnicy, chcący wziąć 
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udział we wspomnianych uroczystościach, 
mogą się zgłosić w swoich Urzędach pa 
rafialnych, by wyjechać wspólnie o ozna¬ 
czonym czasie. 

O terminie wyjazdu dowiedzą się ucze¬ 
stnicy w Urzędach parafialnych do soboty. 
Zaznaczamy, że kolej udziela uczestni¬ 
kom uroczystości zniżki 33 %, wzgl. na 
być będzie można bilety powrotne już od 
26 do 28 b. m. z ważnością do poniedział¬ 
ku 24 godz. w nocy najpóźniej. 

Chamby. (Przygotowania do 
wszechświatowej konferencji 
kościołów chrześcijańskich w 
Oksfordzie.) W dniach od 21 do 25 
sierpnia b. r. odbyła się w Chamby nad 
Montrenx (Szwajcaria) konferencja „Rady 
Ekumenicznej chrześcijaństwa praktyczne¬ 
go/* która zajmowała się programem 
wszechświatowej konferencji w Oksfor¬ 
dzie i dalszymi losami i rozwojem ru¬ 
chu ekumenicznego. Ze sprawozdań Dra 
J. H. Oldhama i Dra H. Schónfelda wy¬ 
nikało, że w 2 ostatnich latach dokona¬ 
no wielkiego dzieła przygotowania ma¬ 
nifestacji kościołów chrześcijańskich. Za¬ 
gadnienia, które mają być przedmiotem 
zadań konferencji oksfordzkiej, były opra¬ 
cowane w specjalnych grupach w Euro¬ 
pie i Ameryce i ujęte w 9 publikacjach, 
których tekst ma być podstawą posłania 
kościołów do świata. Poszczególne przy¬ 
czynki mają być jeszcze podane wybit¬ 
nym uczonym i specjalistom do oceny. 
W ten sposób całość przedstawiać się bę¬ 
dzie jako wynik twórczej pracy najwy¬ 
bitniejszych myślicieli chrześcijańskich. 
Program konferencji oksfordzkiej obejmu¬ 
je pięć zagadnień. Jest ona pomyślana 
jako etap w rozwoju ruchu ekumenicz¬ 
nego i jako próba ujęcia w pewnej mie¬ 
rze wspólnych przekonań oraz stwierdze¬ 
nia różnic w poglądach, a więc nie mo¬ 
że mieć prawa wypowiadania obowiązu¬ 
jących norm. 

Będzie to punkt zborny tych wszyst¬ 
kich, którzy chcą wspólnie poświęcić się 
zadaniu chrześcijańskiego zwiastowania 
Słowa w dzisiejszym świecie. Z tego wy¬ 
nika potrzeba powołania do życia korpo¬ 
racji, która w poczuciu odpowiedzialności 
wobec kościołów ma kontynuować roz¬ 
poczęte dzieło. W tym celu zapropono¬ 
wano zorganizowanie grona 30 osób, 
mającego reprezentować kościoły chrze¬ 
ścijańskie i związki ekumeniczne. Ma ono 
zdać sprawę z rozwoju ruchu ekumenicz¬ 
nego od 1925 r. do 1937, przedstawić prak¬ 
tyczne propozycje, tyczące się przyszłości 
tego ruchu. Rada ekumeniczna przyjęła 
projekt, przyczyniając się tym samym do 
tworzenia się wspólnego frontu kościo¬ 
łów reformacyjnych i prawosławnych. 

Konferencja w Chamby przyjęła rezo¬ 
lucje w aktualnych sprawach międzyna¬ 
rodowych, pamiętając o tych, którzy cier¬ 
pią w wojnie domowej hiszpańskiej jak 
i o kościele prześladowanym w Rosji jak 
wreszcie i o tych wszystkich, którzy 
cierpią dla wiary. (Ew.-Pol.) 

Indie. (Chrześcijaństwo a ka¬ 
st o w o ś ć w Indiach.) Prasa misyjna 
donosi o wielkim napływie do misyj 
chrześcijańskich Hindusów, nie należą¬ 
cych do kast. Trzeba zaznaczyć, że Indie 
mają 60 milionów ludzi, nieznających żad¬ 
nych praw kastowych. (Ew.-Pol.) 

Sowiety. (Okrucieństwo bolsze¬ 
wik ó w.) Według obliczeń socjalisty fran¬ 
cuskiego H. Bero od 1917 r. stracili bol¬ 
szewicy 28 biskupów' i wyższych du¬ 
chownych, 6778 kapłanów', 6585 nauczy¬ 
cieli, 8800 lekarzy, 51850 oficerów', 200850 
policjantów i innych urzędników, 11 188500 
chłopów i rzemieślników. (Ew.-Pol.) 

* * * 
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Cz. Cieszyn. (Administracja po¬ 
datków wCeskem Teśine — ogło¬ 
szenie.) Celem przeglądania zapisów' o 
przedpisach podatku dochodowego i za¬ 
robkowego za rok 1935 według § 329 
ust. 2 z dnia 15 VI. 1927 liczba 76 Zb. 
u. i r. wykłada się rejestry szacunkowe 
W' Administracji podatków' w Ceskem 
Teśine, kancelaria 1. 33 począwszy od 18 
w rześnia 1936 na przeciąg 15 dni dla pu¬ 
blicznego w'glądu płacących podatek. 
Wglądać można tylko w dniach pow¬ 
szednich od 9 do 11 g. Wglądanie do 
rejestrów dozwolone jest tylko płacącym 
podatek dochodowy lub zarobkowy, przy¬ 
czyni należy się odpowiednio wylegitymo¬ 
wać (o identyczności danej osoby) i na¬ 
kazem płatniczym na podatek zarobkowy 
lub dochodowy. 

Cieszyn, (t Adw. dr. Ludwik M ii 1- 
1 e r.) W ub. niedzielę zmarł w Cieszynie 
w 75 roku życia dr. Ludwik Muller, dłu¬ 
goletni adwokat, b. prezes gminy żydow¬ 
skiej i b. radny miasta Cieszyna. 

Łysa Góra. (Znowu napad na 
turysto w.) W tych dniach dokonał 
znowu napadu nieznany bliżej opryszek 
w lasach Łysej na trzy turystki, odbiera¬ 
jąc im kije i eksploatując ich kieszenie. 
Żandarnierja śledzi za zuchwałym na¬ 
pastnikiem. 

Dolna Leszna. (Ś. p. J. K n o b 1 o c h.) 
W Dolnej Lesznej zmarł po dluższem 
cierpieniu ś. p. J. Knobloch, emer. kole¬ 
jarz, ojciec Józefa Knoblocha, urzędnika 
Biura Wzajemnej Pomocy w Cz. Cie¬ 
szynie. Pogrzeb zmarłego odbył się w r 
ub. środę na kat. cmentarzu w Trzyńcu. 

Zlin. (Projekt olbrzymiego ka¬ 
nału.) Znany przemysłowiec Bafa przed¬ 
łożył rządowi projekt budow'y kanału 
wzdłuż Słowacji aż do Ołomuńca długości 
około 800 km, mianowicie z Rahowo 
przez Użhorod, Bratisławę do Ołomuńca 
z połączeniem Akna Zlatina-Przerów. Ko¬ 
szta budowy kanału preliminuje się na 
300 mlij. Kcz. Idzie głównie o tani wy¬ 
mienny spław produktów i towarów 
między Rusią podkarpacką i Słowaczyz- 
na a Czechami i Morawami. Wschodnia 
Czechosłowacja dostarczy drzewa i su- 
rov\ ca wszelkiego rodzaju, zaś towar i 
fabrykaty oraz węgiel uzyskają tani trans¬ 
port z zachodnich i środkowych okolic 
państwa na wschód. 


Dr. Jerzy St. Unucka 
weterynarz 

osiedlił się w Swiblcy i mieszka 
przy ulicy Fabrycznej 121 ■ 


Berno. (W i t o s w Genewie.) B. 
premjer Wincenty Witos, który dotychczas 
mieszkał w Bernie, przeniósł się podob¬ 
no w ostatnim czasie na stały pobyt do 
Genewy. 

(} Dział informacyjny. |J 

Cz. Cieszyn. (Absolwentom Szko¬ 
ły Rolniczej do \v i a d o m o ś ci.) 
Zarząd Związku absolwentów Krajowej Za¬ 
wodowej Szkoły Rolniczej w Czeskim 
Cieszynie, wzywa wszystkich absolwentów 
do wzięcia udziałif w wycieczce do Sto- 
nawy w poniedziałek dnia 28 września 
b. r. t. j. w święto Wacława. Na progra¬ 
mie jest zwiedzenie wystawy gospodar¬ 
czej w Stonawie, przegląd jednego z go- 
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spodarstw w miejscu lub okolicy oraz 
referat. Zbiórka w oznaczonym dniu, o 
godzinie 8 rano w Czeskim Cieszynie 
przed restauracją p. Czakana. Odjazd ro¬ 
werami w stronę Darkowa o kwadrans 
później. Koledzy z okolicy Stonawy do¬ 
łączą się po drodze. W razie wyraźnej 
niepogody, wycieczka nie odbędzie się. 
O liczny udział uprasza absolwentów 

Zarząd. 

Wędrynia. (Nadzwyczajne Wal¬ 
ne Zebranie Związku Ewangel. 
Młodzieży w Wędryni) odbędzie 
się we czwartek, dnia 1 października 1936 
o godz. 7 wieczór w szkole ludowej. 
W programie protokół, sprawa nowego 
statutu Z. E. M. i życzenia. O pewne i 
punktualne przybycie prosi uprzejmie 

Zarząd. 

Łazy. (Wystawa ogrodniczo- 
kwiatowa.) W dniach 27 i 28 wrze¬ 
śnia b. r. urządzają obywatele Łazów i 
okolicy w wielkiej sali Domu administra¬ 
cyjnego C. S. Ł. wystawę ogrodniczo-kwia- 
tową. Do wzięcia udziału w urządzeniu 
i jak najliczniejszego odwiedzenia upra¬ 
sza wszystkich miłośników przyrody 

Komitet. 

Karwina. (Komunikat szkoły wy¬ 
działowej K a r w i n a - S o 1 c a.) Komi¬ 
tet organizacyjny w sprawie 15-stoletnie- 
go jubileuszu szkoły, zwołuje wszystkich 
P. T. wychowanków na posiedzenie, które 
odbędzie się w niedzielę, 27 b. m. o 
godz. 10-tej w szkole. 

Prosimy o pewne i punktualne przy¬ 
bycie. Komitet organizacyjny. 


Dary na Macierz Szkolna: 


WP. Józef Jursa, N. Bogumin 100 Kć; 
WP. H. Błatoń, organista, Karwina 50 Kć. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiem „Bóg zapłać.** 


A 

□ 

v 


Wiadomości ze świata. 


A 

□ 

V 


Kraków. (Kopiec na Sowińcu 26 
metrów wysokości.) W tych dniach 
kopiec sypany na Sowińcu pod Krakowem 
osiągnął 26 metrów wysokości. Pozosta¬ 
ło jeszcze do usypania 10 m. Ponieważ 
górne warstwy kopca coraz bardziej zwę- 
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żają się ku szczytowi, sypanie kopca ukoń¬ 
czone zostanie w razie sprzyjającej pogo¬ 
dy do 31 października b. r. Równolegle 
prowadzone będą prace około umacnia¬ 
nia stoków kopca oraz uporządkowanie 
otoczenia i dróg dojazdowych. 

Budapeszt. (M a t o u s k a wydany 
Węgrom.) Sprawca katastrofy kolejo¬ 
wej pod Bia Tórbagy Matouska został 
wydany przez władze austriackie wła¬ 
dzom węgierskim. Matouska w dniu 24 
listopada 1934 r. został przez sąd wigier¬ 
ski skazany na karę śmierci. Zrócil się 
on wówczas z prośbą o zamianę kary 
śmierci na dożywotne więzienie. 

Bukareszt. (Przeczytał swój 
własny nagrobek.) Ciekawy wypa¬ 
dek wydarzył się w Brasowie w Ru- 
munji. Mianowicie z Bukaresztu przyby¬ 
ła do Brasowa wycieczka celem zwiedze¬ 
nia cmentarza poległych w czasie wojny 
światowej. Nagle stanął kierownik wy¬ 
cieczki Dr. Juljusz Geiringer przed jed¬ 
nym krzyżem i ze zdziwieniem przeczy¬ 
tał tabliczkę, noszącą jego nazwisko z 
dodatkiem, że służył w 39 pułku austr. 
piechoty i że zmarł na froncie rumuń¬ 
skim w r. 1917. Wszelkie daty odpo¬ 
wiadały persónaljom zdziwionego lekarza. 
Sprawę wyjaśniło ministerstwo wojny z 
Wiednia. Okazało się, że padł ordynans 
Dra. Geiringera, który nosił przy sobie 
dokumenty lekarza. Więc w ten sposób 
został Dr. Geiringer uśmiercony. 

Białogród. (Wesele w „ścisłem 
kółku“.) Wieśniak Dymitrov z Novo 
na granicy Jugosłowiańskiej, żeniąc się 
z córką swego sąsiada, zaprosił na we¬ 
sele tylko grono „najbliższych" swych 
krewnych. Przybyło na te gody niemniej, 
ni więcej, jak tylko 1220 osób, które 
wszystkie spokrewnione były z parą no¬ 
wożeńców. Dymitrov musiał sprzedać 
dwa akry ziemi, aby móc pokryć koszta 
weseliska, które trwało przez całe 3 dni. 

Rzym. (Czyżby rozwiązanie za¬ 
gadki g e n e r. K u t j e p o v a?) Z Tala- 
vera della Reina (Hiszpania) donoszą o 
sensacyjnem oświadczeniu kapitana wojsk 
rząd. Antonio Aguila Collantes, wyjaśnia- 
jącem w części tajemnicę uprowadzenia 
generała Kutjepova. Kap. Collantes c- 
świadczył wobec kilku dziennikarzy angiel¬ 
skich, iż brał on czynny udział w porwa¬ 
niu resyjsk. generała, dokonanem, jak 
wiadomo w Paryżu w dniu 26 1. 1930 r. 
Wedle słów tego Hiszpana uprowadzenie 
miało następujący przebieg: Przebrany za 
agenta policji franc. Collantes aresztował 
gen. Kutjepora pod zarzutem nielegalne¬ 
go noszenia broni. Nie przeczuwając za¬ 
sadzki, generał wsiadł wraz z „agentem" 
do taksówki, gdzie został natychmiast 
obezwładniony i zachloroformowany przez 
dwóch wysłanników G. P. U. Nieprzy¬ 
tomnego generała wywieziono za miasto 
w kierunku St. Denis. Na szosie Paryż 


DE* ALOJZY BERAN 

lekarz dentysta 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 

pałac ,,CENTRALBANKU ‘ ordynuje także dla 
członków kas chorych, brackich I funduszu 
leczniczego. (73) 


— St. Denis oczekiwało spiskowców' słyn¬ 
ne, „szare auto", w którym odbyto dal¬ 
szą pcdńóż aż do Dieppe. W odległości 
30 km na północ od portu Dieppe (La 
Manche) gen. Kutjcpow został przewie¬ 
ziony na jacht, który odpłynął niezwłocz¬ 
nie do Rosji. 

Wiedeń. (Klub przeciwko obga¬ 
dywaniu bliźnich.) Przeil kilku dna¬ 
mi otrzymała policja wiedeńska do za¬ 
twierdzenia statut świeżo założonego, nie¬ 
zwykle oryginalnego i — aktualnego klu¬ 
bu, który powstał obecnie w Wiedniu 
pod nazwą: „Austrjacka Liga obrony 
honoru." 

Założycielką tego klubu jest hrabina 
Rummerskirch, która idąc za przykładem 
Anglji, gdzie od lat istnieje już tak zw\ 
„Fadlok-CIub", pragnęła stworzyć orga¬ 
nizację, mającą na celu obronę członków 
klubu przed rozmaitego rodzaju „dobry¬ 
mi przyjaciółmi", uważającymi obgadywa¬ 
nie bliźnich i niszczenie oszczerstwami 
ich egzystencji za sw'ój najwyższy cci w 
życiu. Do klubu tego przystąpiło z miej¬ 
sca kilkuset członków a liczba ich wzra¬ 
sta z dnia na dzień coraz bardziej. Sta¬ 
tuty tego klubu przewidują organizowa¬ 
nie sądów rozjemczych w wypadku ob¬ 
gadywania lub zbeszczeszczenia honoru 
członka tego klubu, przyczem wyrok ta¬ 
kiego sądu jest bezapelacyjny. 

Nie trzeba dodawać, że kluby tego 
rodzaju przydałyby się także i w innych 
krajach i miastach. 



Cieszyn. (Ś. p. wice ni i n. Dr. J ó- 
zef Buzek.) W ostatniej chwili do¬ 
wiadujemy się, że w nb. wtorek zmarł 
w Cieszynie ś. p. Dr. Józef Buzek, wi¬ 
ceminister, dyrektor Gł. Urzędu Staty¬ 
stycznego w st. sp., b. prof. uniw lwow¬ 
skiego, b. poseł na Sejm i b. Senator 
R. P. w 63 roku życia. Pogrzeb ś. p. Zga¬ 
słego odbędzie się w piątek o godz 14 
w kościele Jezusowym w Cieszynie, po- 
czem trumna zostanie złożona do grobu 
rodzinnego na ewang. cmentarzu w Koń¬ 
skiej. Obszerniejsze wspomnienie poświę¬ 
cimy ś. p. Zgasłemu w przyszłym nu¬ 
merze naszego pisma. 



St. Moritz. (Czy Titulescu otru¬ 
ty?) W ub. niedzielę przybył do St. Mo¬ 
ritz prof. Alram z Paryża, powołany 
śpiesznie do łoża chorego b. min. Ti- 
tulescu. Prof. Alram dokonał natychmiast 
transfuzji krwi, udzielając w ten sposób 
choremu 35Q cm świeżej krwi. Stan cho¬ 
rego jest nadal bardzo poważny. W póź¬ 
nych godzinach wieczornych rozeszła się 
tu nasi. wiadomość: Po trzeciej trans¬ 
fuzji krwi, dokonanej u b. min. Titule¬ 
scu, stan jego pozostał niezmieniony. 
Chory jest zupełnie przytomny i posiada 
pełną trzeźwość umysłu. Próbki krwi cho¬ 
rego posłano wciągu dnia do trzech róż¬ 
nych zakładów' chemicznych, a to do Zu¬ 
rychu, Paryża i do laboratorjum w po¬ 
bliżu St. Moritz. Już odrazu pierwsze 


analizy wykazały, że w krwi rumuńskie¬ 
go ministra znajdują się toksyny. Pow¬ 
staje obecnie kwestja: kiedy i wśród ja¬ 
kich okoliczności usiłowano dokonać zbrod¬ 
niczego zamachu na życie b. min. Titu¬ 
lescu ? 

Stanisławów. (Jubileusz Zakła¬ 
dów dobroczynnych ks. dra 
Z ó c k 1 e r a.) W dniu 31 sierpnia Za¬ 
kłady ks. dra Zocklera obchodziły jubi¬ 
leusz 40-letniego istnienia. Ze skromnego 
przytułku z 12 ubogienii dziećmi rozwi¬ 
nęły i rozrosły się w największy ewang. 
Zakład wychowawczy w Polsce, liczący 
dziś 530 dusz. Okrągło 400 dzieci nie 
tylko z Małopolski, lecz także z sąsied¬ 
nich prowincyj znajduje w nim pomie¬ 
szczenie i opiekę. 

Bombay. (Rozwody w I nd jach 
są specjalnie ułatwione.) Gdy w 
Ameryce i w Europie rozwód może być 
udzielony tylko przez wdadze, bądź du¬ 
chowne, bądź też śwueckie, w głębi 
Indyj wschodnich jest to sprawa czysto 
rodzinna, obywająca się bez interwencji 
władzy. 

Hinduscy małżonkowie, pragnący się 
rozwieść, zamykani są przez krewnych 
w swym mieszkaniu, a każde z obojga 
małżonków otrzymuje do rąk pewuen ro¬ 
dzaj świecy. Obie zaś te śwuecc są ści¬ 
śle zważone i zmierzone, aby niczcm 
nie różniły się jedna od drugiej. 

Pod nadzorem krewnych i przyjaciół, 
małżonkowie zapalają jednocześnie te 
świece i czekają cierpliwie, która z nich 
pierwsza się wypali. Zwycięstwo w tym 
szczególnym pojedynku odnosi to z mał¬ 
żonków, którego świeca dłużej wytrzyma. 

Ceremonja rozwodu jest wtedy doko¬ 
nana, a za winnego rozwodu uważane 
jest to z małżonków', którego świeca 
prędzej zgasła i skazane przez ten „sąd 
boży", tak się do niego ściśle stosuje, 
że opuszcza natychmiast, bez słowa, na- 
zawsze dom, nie zabierając z sobą naj¬ 
mniejszej rzeczy, prócz tego, co ma na 
sobie. Cały majątek jej czy jego staje 
się własnością zwycięzcy. 

Istnieje też w głębi Indyj inny, sym¬ 
boliczny rodzaj rozwodu. Oto każde z 
małżonków' bierze do ręki kopję aktu 
ślubnego i rozdziera ją, co ma oznaczać, 
że małżeństwo jest zerwane. 

Wreszcie stosowane są tam również 
rozw f ody próbne. Małżonkowie rozstają 
się na pewien czas. Tego jednak rodzaju 
rozwody, już w założeniu swojem mniej 
stanowcze, kończą się zwykle pojednaniem 
małżonków. 

Co wszakże najciekawsze, to istnienie 
w' niektórych okolicach Indyj obrączek 
rozwodowych, noszonych z taką samą 
dumą, jak obrączki ślubne. 


/y\yv 



Nasienie pszenicy 

i żyta oraz bajcę tego 
roku bardzo potrzebną, 
kawą, herbatę tylko a 

JANA KAJZARA 

Trzyniec, targowisko 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. HAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL 
W CZESKIM CIESZYNIE I . POLONIA" 

vls a vla dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele 1 śwląta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz. 
po poi. herbata przy koncercie i Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


1 /2 morga ornego pola 

w pięknem położeniu w Końskiej 
nadające się doskonale pod par¬ 
celę budowlaną z wolnej ręki dO 
sprzedania od zaraz. 

Bliższych informacyj udzieli 

Jan Baczą, Końska 83 . 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 

































Rozp. flyr. poort . teiegr. w OpstwiR 42.241-111-25 z Ome 2/11 1925 pozwolono 
użyole ulg. znaozków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky Tśiln. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kc, półr. 18 Kc, rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— K6. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Na szynach 1 falach. 1. Rozmyślanie: Nie do szczęku. 2. Uroczystości Trzanowsklego w Lipt. św. Mikołrju. 3. Ube2pleczenle socjalne 
samodzielnych. 4. Związek Niewiast Ewang. w Nawslu. 5 Dział młodzieży. 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wia¬ 
domości z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze światfi. 12. Podziękowanl. 13, Ogłoszenie. 


Nie ustają litości Boże. 

.Wielkie jest miłosierdzie Pańskie, 
żeśmy do szczętu nie zginęli ,* nie usta¬ 
ją zaiste lltośd Jcgo-‘ 

(Treny Jerem. 3, 22.) 

Podczas ostatniej straszliwej katastrofy 
\v Neukirchen, która wskutek wybuchu 
zbiornika gazowego pochłonęła setki lu¬ 
dzi w rannych i zabitych, zdarzył się 
dziwny wypadek: Oto opodal miejsca ka¬ 
tastrofy wśród rumowiska zniszczonego 
doszczętnie domu sterczała kołyska dzie¬ 
cięca a w niej śpiące niemowlę. Przybyli 
na ratunek ludzie myśleli, że dziecię po¬ 
dzieliło los rodziców, którzy zginęli pod 
gruzami, lecz o dziwo! Dziecina spała 
nietknięta tak, jakby nic koło niej nie było 
się stało, przyprószona jedynie warstwą 
kurzu i prochu a tuż nad główką leża¬ 
ła duża cegła. Nie do szczętu! 

* * * 

W pewnej wsi alpejskiej zniknął chło¬ 

piec ż domu w niewytłómaczony sposób. 
Gdy rodzice zauważyli jego dłuższą niebec- 
ność, ogarnął ich strach na myśl, czy chło¬ 
paka nie spotkało jakie nieszczęście wśród 
szczelin i skał, na których kwitnęły pięk¬ 
ne kwiaty alpejskie a które snadno mo¬ 
gły zwabić chłopca na niebezpieczne 

miejsca. Fos/li go tedy szukać, zaczęli 
wołać i nadsłuchiwać, co widząc sąsia¬ 

dzi pośpieszyli z pomocą, zaglądając w 
rozpadliny skalne i wspinając się wyso¬ 
ko na śnieżne wierzchołki, niestety wszel¬ 
kie wysiłki były daremne. Zrozpaczeni 
rodzice nie wiedzieF, co począć. Tak szu¬ 
kano daremnie cały dzień i zdawało się, 
że niema już widoków odnalezienia ko¬ 
chanego dziecka, gdy w tym z pewnej 
głębokiej szczeliny dały się słyszeć żało¬ 
sne jęki i wołania o ratunek. Z naraże¬ 
niem życia spuściło się kilku odważnych 
na linach w szczelinę i wyciągnęło chło¬ 
paka, oddając go zrozpaczonym rodzicom, 
z których piersi jeden głośny wydobywał 
się okrzyk na widok dziecka: wyratowa¬ 
ny! Nie do szczętu ! 

* * * 

Podczas wojny światowej otrzymała 
pewna rodzina kartkę od Czerwonego 
Krzyża z doniesieniem, że jej ojciec i 
mąż poległ na polu chwały i został ra¬ 
zem z innymi pochowany we wspólnym 
grobie. Nowina ta wywarła na wszystkich 


w domu pioiunujące wrażenie. Przecie 
przed tygodniem jeszcze pisał ojciec, że 
żyje, że jest zdrów i wróci wkrótce na 
urlop! To też płaczom, lamentom i na¬ 
rzekaniem nie było końca. Lecz powoli 
csychały łzy i goiły się rany, jednakże 
jedna rzecz budziła ciekawość, dlaczego 
Czerw. Krzyż nie przysyła z powrotem 
przynajmniej listów i zegarka, który oj¬ 
ciec idąc na wojnę wziął ze sobą. Lecz 
wkońcu i ta ciekawość ustała, rodzina 
opłakiwała swego męża i ojca. Wojna się 
skończyła i żołnierze wracali do domu. 
Daremnie wyczekiwała żona swego mę¬ 
ża, daremnie dzieci wyglądały swego ojca. 
Śpi on sobie tam ju* spokojnie razem z 
innymi i spoczywa słodko po trudach wo¬ 
jennych! Tymczasem stała się rzecz nie¬ 
oczekiwana: pewnego poranku przynosi 
listonosz list, w którym rzekomo zmarły 
i dawno opłakany ojciec donosi, że wy¬ 
leczywszy się w szpitalu z ciężkich ran, 
gwoli których nie mógł czas dłuższy nic 
pisać, wraca wkrótce do domu. Wierzyć, 
czy nie wierzyć? — pytali wszyscy, lecz 
własnoręczne pismo ojca przekonało ich. 
Toteż radości i wyczekiwaniu nie było 
końca i gdy wreszcie ojciec stanął wśród 
swoich dzieci, gdy padł żonie w objęcia, 
gdy począł wszystkich ściskać i całować, 

zdawało się, że serce pęknie wszystkim 

z nadmiaru uciechy i rozkoszy. Okazało 
się później, że Czerw. Krzyż zbyt się 
pośpieszył z wiadomością o zgonie, uwa¬ 
żając że śmiertelnie ranny i dogorywu- 
jący już ojciec nie wyprosi się śmierci. 
Nie do szczętu! 

* * * 

Jerzy Neumark, znany lirnik kościelny, 
którego szereg pieśni mamy w naszym 

kancjonale, miał z nędzą wiele do czy¬ 
nienia. Znajdował on się w wielkiej bie¬ 
dzie i niedostatku tak, że nawet książki 
jego zajął komornik i pozostała mu je¬ 
dynie harfa, na której grając mógł chwi¬ 
lami zapomnieć o swych troskach. W koń¬ 
cu i ta powędrowała do lombardu pod 
zastaw. Tylko jego mocna wiara ratowała 
gc od zwątpienia i rozpaczy. Lecz oto 
Bóg wreszcie się zlitował: Neumark c- 
trzyniujc od prezydenta Brandenburga po¬ 
lecenie opracowania pewnego memoriału 
do Szwedów. Z Bożą pomocą dzieło to 
udaje mu się znakomicie, za co zostaje 
hojnie nagrodzony i zostaje w końcu 


dożywotnim bibliotekarzem w Weimarze. 
Spiesznie wykupuje swą harfę i daje na 
niej wyraz swym uczuciom w pieśni, któ¬ 
rą układa: „Kto tak na Bogu swym spo- 
lega.“ Nie do szczętu! 

Uroczystości Trzanowskiego 
w Liptowskim św. Mikołaju. 

Na dni 27 i 28 września zapowie¬ 
dziane były od dłuższego czasu wielkie 
uroczystości jubileuszowe w Liptowskim 
Św. Mikołaju na Słowaczyźnie, by uczcić 
pamiątkę napisania wzgl. dokończenia 
przez Jerzego Trzanowskiego jego wie¬ 
kopomnego dzieła: kancjonału, który on 
sam nazwał: Cytrą świętych — Cithara 
sanctorum. Trzanowski dzieło to ułożył 
będąc duszpasterzem właśnie w Liptow¬ 
skim Św. Mikołaju. To też w oznaczo¬ 
nych dniach zebrały się w cichem tern 
miasteczku tysięczne rzesze z całej Sło- 
waczyzny i liczni goście nawet z bardzo 
dalekich stron. Uroczystości miały wy¬ 
bitnie charakter kościelno-narodowy, co 
tłumaczy się tern, że kancjonał Trzanow¬ 
skiego ma dla narodu słowackiego wiel¬ 
kie znaczenie przez to, że w czasach naj¬ 
większych prześladowań i ucisku, gdy 
język słowacki chciano usunąć z szkół, 
urzędów i kościoła, lud krzepił się sło¬ 
wami i pieśniami kancjonału Trzanow¬ 
skiego i na nim uczył się miłości języka 
ojczystego i utrwalał swą świadomość 
narodową. Wyrazem tego był fakt, że 
protektorat nad uroczystościami przyjął 
rząd czechosłowacki, a zwłaszcza pre¬ 
zydent krajowy Józef Orszagh, a w ostat¬ 
nich dniach przed uroczystościami zapo¬ 
wiedział swe przybycie do miasta sam 
pan prezydent Republiki dr. Edward Be¬ 
nesz. 

Uroczystości rozpoczęły się w nie¬ 
dzielę dopołudnia nabożeństwem odpra- 
wionem w obecnym ewangelickim ko¬ 
ściele w Lipt. Św. Mikołaju. Kościół bo¬ 
wiem, w którym przed 300 laty głosił 
Słowo Boże ks. Jerzy Trzanowski został 
w czasach prześladowań przyznany ka¬ 
tolikom i jest dotychczas w ich posia¬ 
daniu. Punktualnie o godz. 9 rozpoczęło 
się nabożeństwo okolicznościowe. Tłumy 
zebranych wypełniły po brzegi pięknie 
odnowiony kościół i cały obszerny plac 
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Do szan. p. t. 

Abonentów - prośba . 

Z numerem dzisiejszym wysyłamy czeki, 
ponawiając pod adresem szan. p. t. Abonen¬ 
tów gorącą i usilną prośbę by z czeków 
tych skorzystali, przesyłając nam niemi pre 
numeratę bieżącą wzgl. zaległą za ubiegłe 
lata. Stwierdzić musimy z ubolewaniem wielką 
opieszałość i lekceważenie u wielu abonen¬ 
tów w spełnianiu wobec naszego wydawnictwa 
ich obowiązku. Prosimy tedy: spełnijcie obo¬ 
wiązek wobec Waszej gazety! Szan. p. t. 
Abonentom, którzy prenumeratę już wyrów¬ 
nali, dziękujemy serdecznie, upraszając za¬ 
razem, by otrzymane czeki przechowali do 
przyszłego roku. 

Administracja. 

przed kościołem. Skorzystano bowiem z 
nowoczesnego wynalazku przenoszenia 
głosu za pomocą mikrofonu tak, że wszy¬ 
stko, co było mówionem w kościele, sły¬ 
chać było dokładnie i na polu. 

Przy nabożeństwie śpiewano głównie 
pieśni Trzanowskiego. Trzech mówców 
wygłosiło okolicznościowe kazania. W 
języku słowackim przemawiał biskup 
ewangelickiego kościoła słowackiego w 
Jugosławii ks. Samuel Starkę. W Jugo¬ 
sławii znajdują się dotychczas zbory sło¬ 
wackie, utworzone przez potomków sło¬ 
wackich ewangelików przesiedlonych w 
czasach wojen tureckich z Słowaczyzny 
do dziś jugosłowiańskich krajów. Jest 
tam tych Słowaków około 200.000, mają 
oni swoje zbory, mają też i swego bi¬ 
skupa. Ten właśnie wygłosił przy tych 
pamiętnych uroczystościach kazanie, 
przynosząc swym Braciom w ojczyźnie 
pozdrowienia. 

Po nim wygłosił kazanie ks. Otmar 
Hrejsa, członek zarządu ewang. kościoła 
czeskobraterskiego, jako trzeci przemó¬ 
wił w polskim języku ks. prof. dr. Jan 
Szeruda. prof. uniwersytetu warszaw¬ 
skiego, nasz rodak pochodzący z Wę- 
dryni. Kazanie jego piękne i wzniosłe, 
wypowiedziane spokojnie było wysłucha¬ 
ne z zapartym oddechem. Słowa uznania 
wypowiadane przez wszystkich Słowa¬ 
ków i wielkie ich zadowolenie z tego, 
że słowa warszawskiego profesora, uczo¬ 
nego teologa doskonale wszyscy rozu¬ 
mieli, napełniły nas Ślązaków wielkiem 
zadowoleniem a dla pana profesora były 
pewnie najpiękniejszą zapłatą za jego 
trud połączony z przybyciem z tak da¬ 
lekich stron. 


Ks. J. Karpecki. 

Na szynach i na falach. 

(Dokończenie.) 

Dundee jest w Szkocji trzeciem, co 
do wielkości, miastem, ale pod względem 
piękności jest daleko za innemi. Niektórzy 
powiadają, że jest to brzydkie miasto, 
ponieważ oszpecają je różnego rodzaju 
fabryki i magazyny portowe. Rzeczywi¬ 
ście, jeżeli się spojrzy na miasto z wy¬ 
niosłego pagórka, wznoszącego się w 
środku miasta, to widzieć można roz¬ 
liczne kominy fabryk i warsztatów, a 
brudne dymy, unoszące się nad miastem, 
nieraz przysłaniają cały widok. Jednak 
nowa część miasta, powstająca nieco na 
uboczu, niema żadnych fabryk i przed¬ 
stawia się bardzo malowniczo. Co w 
Dundee jest jedynie pięknem, to morze, 
które zależnie od pory dnia i pogody, 
przybiera najróżniejsze kolory. Z budyn¬ 
ku, w którym odbywał się nasz kurs, 
mieliśmy rozległy widok na morze. Gdy 
dzień był szary i deszczowy, to i morze 
przybierało wygląd ponury i brudnawy. 
Gdy jednak słońce jasnym blaskiem o- 


W czasie nabożeństwa śpiewały chó¬ 
ry doskonale wyćwiczone pieśni religijne, 
po nabożeństwie zaś otwarto zajmującą 
wystawę słowackiej ewangelickiej książ¬ 
ki religijnej. Wystawa urządzona była w 
sali posiedzeń rady miejskiej w ratuszu 
i zawierała prawdziwe skarby: zgórą 
100 wydań kancjonału Trzanowskiego 
z całych trzech wieków, kilka rękopisów 
Trzanowskiego i jego podpis. Wielką ra¬ 
dość miał z wystawy p. J. Wantuła z 
Ustronia, który tam znalazł potwierdze¬ 
nie swego domysłu, że w jego posiadaniu 
znajduje się egzemplarz pierwszego wy¬ 
dania kancjonału Trzanowskiego. 

Po południu zebrały się tysięczne tłu¬ 
my na rynku, by przywitać pana prezy¬ 
denta dr. Benesza, który na godz. 3 za¬ 
powiedział swe przybycie do miasta, by 
w ten sposób uświetnić słowackie ewan- 
gelicko-narodowe święto. Na trybunie po 
lewej stronie zajęły miejsce zarząd miej¬ 
ski, przedstawiciele wsi i duchowieństwa 
katolickiego, po prawej stronie zebrane 
przy uroczystościach duchowieństwo e- 
wangelickie. Witany serdecznie przez 
liczne tłumy pau prezydent wysłuchał 
przemówień prezydenta kraju i członka 
wydziału powiatowego, poczem wysłu¬ 
chał przemówienia biskupa ewang. ko¬ 
ścioła augsburskiego na Słowaczyźnic 
ks. dr. Cobrdy. W dłuższem słowackiem 
przemówieniu pan prezydent dziękował 
mowcom i wskazał na znaczenie Trza¬ 
nowskiego. Biskup dr. Ćobrda przedsta¬ 
wił następnie panu prezydentowi zagra¬ 
nicznych delegatów obecnych przy uro¬ 
czystościach. Wszystkim im uścisnął pan 
prezydent serdecznie dłonie. Z Polaków 
byli mu w ten sposób przedstawieni ks. 
prof. dr. Szeruda i ks. P. Nikodem, pa¬ 
stor z Ustronia. 

Gdy pan prezydent żegnany owacyj¬ 
nie opuścił miasto, goście korzystali z na¬ 
darzającej się sposobności, by zwiedzić 
znane w całym świecie z swej piękności 
jaskinie dcmjanowskie. Jaskinie te znaj¬ 
dują się w tak zw. Niskich Tatrach, roz¬ 
ciągają się głęboko pod ziemią na prze¬ 
strzeni kilku kilometrów i powstały przez 
wyżłobienie podziemnego łożyska przez 
płynący tam potoczek. Oświetlone silne- 
mi lampami clektryczncmi uinieszczone- 
mi nawet pomysłowo wyglądają te ol¬ 
brzymie groty, najróżniejszej wielkości 
stalakty wy i stalagmity, te czerwone i zie¬ 
lone jeziorka, głęboko w dole szumiąca 
rzeka, jak jakiś świat z bajki. Kto jaski¬ 
nie te widział, ten nigdy nie zapomni 


wrażenia, jakie wywiera ten dziwny, w 
kamienie zakuty, milczący świat. Mimo- 
woli każdy pyta się, jakie wrażenia mu¬ 
siał przeżywać odkrywca tych jaskiń, 
który pierwszy wniknął w te podziemne 
ganki i olbrzymie skały i widział te cuda, 
wytworzone przez powolne działanie wo¬ 
dy w przeciągu długich tysięcy lat. Dziś 
zbudowano tam betonowe ganki i schody, 
zaopatrzono je poręczami, zrobiono wy¬ 
godne wejście do jaskiń i uprzystępniono 
je licznym wycieczkom, które z wszyst¬ 
kich stron świata przybywają, by oglą¬ 
dać to niezwykłe zjawisko, prawdziwy 
cud przyrody. Ubocznie dodaję, że oświe¬ 
tlenie wszystkich jaskiń sprawił sławny, 
zliliski Bata, kosztem 80.000 Kcz, i że 
piszący te słowa naliczył 300 schodów, 
któremi od wejścia do jaskini wchodzi 
się w głębokie podziemia. 

Na drugi d/ień odbyło się w ko¬ 
ściele znowu nabożeństwo, przy którem 
wygłosił kazanie biskup zachodnich zbo¬ 
rów Słowaczyzny Ks. Dr. Osusky, pro¬ 
fesor wszechnicy w Bratysławie. Nie 
trzeba dodawać, że przemówienie to do¬ 
skonałe pod względem treści i formy wy¬ 
warło na wszystkich władających lub 
rozumiejących język słowacki głębokie 
‘wlrażenie. 

Bezrośrednio po nabożeństwie odbyła 
się w kościele uroczystość narodowa, przy 
której przemawiali też i goście biorący 
udział w uroczystości. Przewodniczył 
80-letni kurator, kościoła ewangel. augs¬ 
burskiego Dr. Jan Vanović, który wygłosił 
na wstępie z zapałem dłuższe przemówie¬ 
nie wstępne. Po nim przemawiali goście, 
przynoszący pozdrowienia ze wszystkich 
stron świata Kościołowi słowackiemu. 
Odczytano na wstępie telegram przysła¬ 
ny z kancelarji prezydenta Dr. Masaryka, 
przywitali Kościół przedstawiciele rządu 
Krajowego i Ministerstwa szkolnictwa, 
poczem nastąpił długi szereg przemó¬ 
wień. Przemówił biskup ewangel. Ko¬ 
ścioła Rzeszy niemieckiej Dr. Heckel z 
Berlina, prof. Dr. Joergenscn z Danii 
imieniem ewangelików Danii i Skandy¬ 
nawii, pastor Hunther z Kanady imieniem 
Kościołów ewangelickich Anglii i Ame¬ 
ryki, prof. Dr. Volker imieniem Wydziału 
teologicznego w Wiedniu, Ks. sen. Ku¬ 
lisz z Cieszyna imieniem ewangelików 
z Polski, biskup Starkę z Rumunii, Ks. 
sen. Michejda imieniem ewangelickiego 
Kościoła na Śląsku, przedstawiciele wszech¬ 
nic praskiej i bratysławskiej, biskup wę¬ 
gierskiego Kościoła reformowanego, przed- 


lśnilo wody zatoki, to srebrzyła się tak, 
że nieraz aż oczy trzeba było przymy¬ 
kać. Rzadziej przybierało morze kolor 
zielony, a tylko parę razy i to na krótką 
chwilę widziałem je przecudnie błękit- 
neiti. Było to wtedy, gdy wieczorem 
słońce na chwilę wysunęło się z poza 
chmur. Wtedy część zatoki była modrą, 
a kamienne domy na wysuniętym cyplu 
przybrały kolor biały i obraz ten przy¬ 
pominał tu, na dalekiej północy, widok 
mórz południowych. Lecz szybko nad¬ 
chodząca chmura — ogromny cień rzu¬ 
ciła na wody i cudny widok znikał, jak 
fata morgana. W Dundee jest dużo woj¬ 
ska i na ulicach miasta można spotkać 
różnego rodzaju żołnierzy. Żołnierz, jak 
żołnierz, wszędzie tensam, niniejwięcej, 
jeżeli chodzi o mundur, ale żołnierz 
szkocki różni się od innych tein, że za¬ 
miast spodni nosi krótką sukienkę. Jest 
to szkocki, męski strój narodowy, spe¬ 
cjalna czapeczka, ciekawie skrojona blu¬ 
za i fałdowana sukienka w kratkę, się¬ 
gająca nad kolana, które są gołe, nie- 
okryte pończochami. Na nogach noszą 
buty z wysokiemi białemi kamaszkami. 


Strój ten zanika, jak nasz strój ludowy, 
góralski, a tradycyjnie zachowuje się w 
wojsku. Obok stroju zachowały się w 
wojsku kobzy, tak zw. u nas dudy, a 
tam nazywane »pipe« (czytaj pajp). Nie¬ 
słychanie ciekawy widok przedstawia 
maszerujące wojsko szkockie. Na czele 
kroczy orkiestra, z kilkudziesięciu du¬ 
dziarzy złożona, grająca szybki marsz, 
w takt którego maszeruje wojsko. Nie 
można powstrzymać uśmiechu na widok 
dziarskich żołnierzy w sukienkach z ka¬ 
rabinami na ramionach. Pono Niemcy, 
podczas wojny światowej, nazywali 
Szkotów panienkami ze wzgórz, lecz gdy 
ci niejednokrotnie brawurowo Niemców 
zaatakowali, stali się postrachem, jak 
mi jeden pan opowiadał. W wojsku an¬ 
gielskim Szkoci przedstawiają najlepszy 
materjał pod względem ducha żołnier¬ 
skiego i fantazji. Trzeba powiedzieć, że 
głównodowodzącym wojskami angiel- 
skietni był Szkot, marszałek polny Haig. 

Z Dundee urządzaliśmy też wspólne 
wycieczki, jak np. do Dunkeld, gdzie jest 
stara katedra, położona ślicznie nad rze¬ 
ką Tay, której ciche nurty leciutki szmer 
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stawiciel wszechnicy Wittembersldej (obec¬ 
nie w Halli), której Jerzy Trzanowski był 
trzysta lat temu słuchaczem i cały szereg 
mówców, którzy z różnych stron świata 
zeszli się na uroczystość, przynosząc ży¬ 
czenia ewangelików różnych krajów i 
różnego języka. 

Uroczystość, chociaż przeciągnęła się 
ponad miarę, robiła jednak potężne wra¬ 
żenia dla tej dziwnej jedności, w któ¬ 
rej zeszli się ludzie z najróżniejszych na¬ 
rodów, złączeni jednak jednym duchem. 
Przemówienia były wygłaszane po sło¬ 
wacku, czesku, po polsku, niemiecku, 
słychać było język francuski, angielski, 
madziarski, ale ponad wszystkiem uno¬ 
sił się jeden duch wiary, łączący Braci 
z różnych narodów i różnego języka. 

Uroczystość wzorowo zorganizowana, 
robiła na wszystkich głębokie wrażenie. 
Wspominać ją będą wszyscy, którzy w niej 
wzięli udział, przez długie lata a sądzę, 
że wszyscy goście, widząc zapał i gorli¬ 
wość Słowaków w ciszy serca westchnęli 
do Boga, by ten zapał, ta jedność, w 
której około wspomnień Trzanowskiego 
zgromadzili się wszyscy, trwała w ich 
sercach po wszystkie dni. — 


Ś. p. Dr. Józef Buzek. 

W ub. tygodniu społeczeństwo polsko- 
ewangelickic Śląska Cieszyńskiego a z 
niem razem ogół społeczeństwa Rzeczy¬ 
pospolitej Polskiej okryte zostały głębo¬ 
kim smutkiem i żałobą przez nieubłaganą 
i przedwczesną śmierć jednej z najwy¬ 
bitniejszych świetlanych postaci, jakie pol¬ 
ski lud na Śląsku nadolziańskim wydał na 
przestrzeni ostatnich dziesiątek lat. Z sze¬ 
regu tego ludu ubył ten, który był sy¬ 
nonimem zdolności, pilności i pracowitości 
tego ludu i imię jego rozgłosił i rozsławił 
daleko i szeroko poza granicami naszego 
kraju zwłaszcza w Polsce — rozgłosił 
przez swą gruntowną, szeroką wiedzę i 
przez niezmordowaną pracę oraz wielki 
dorobek duchowy, jaki w testamencie po¬ 
zostawił swoim ziomkom. Zmarł w ub. 
wtorek w Cieszynie ś. p. Dr. Józef Bu¬ 
zek, wiceminister— dyrektor Gł. Urzędu 
Statystycznego w st. sp., b. prof. uniwer¬ 
sytetu lwowskiego, b. poseł oo parlamentu 
austr. i do sejmu polsk., b. senator i czło¬ 
nek świecki ewang. a. w. Konsystorza 
Warszawskiego, nasz rodak z Końskiej 
n./O., przeżywszy niespełna 63 lata życia. 
Tam nad uroczemi brzegami Olzy w pa- 


wydają i wędrowcowi dawne opowiadają 
dzieje. Byliśmy także w St. Andrews, 
starem, uniwersyteckiem mieście, gdzie 
nad samem morzem wznoszą się ruiny 
zamku. Znajduje się tam straszne wię¬ 
zienie, mające jeden otwór, jakby do 
studni, głębokiej koło 20 metrów. Dno 
tego więzienia jest już pod powierzchnią 
morza, a więźniów spuszczano tam na 
linach. Ody przewodnik zaczął spuszczać 
na linie, zapaloną latarnię do tego stra¬ 
sznego lochu, oczom naszym przedstawił 
się okropny widok. Więzienie rozsze¬ 
rzało się ku dołowi, tak że niemożliwo¬ 
ścią było wydostać się o własnych si¬ 
tach. Czarne, wilgotne ściany, oślizła pod¬ 
łoga skalna i białe porozrzucane kości 
trupów — to wszystko, co widzieliśmy. 
W St. Andrews jest stary szkocki uni¬ 
wersytet, w którego kaplicy zachowała 
się kazalnica, nosząca miano Jana Knoxa, 
reformatora, ponieważ ten z niej wy¬ 
głaszał swe potężne kazania. Niedaleko 
dworca jest słynny plac golfowy, na któ- 
r Vm król angielski grywa golfa. 

Wiele możnaby jeszcze napisać o róż- 


trycjusżowskim domu jednej z najstar¬ 
szych ewang. rodzin śląskich Buzków sta¬ 
ła ongiś jego kołyska, tam też w atmosfe¬ 
rze prawdziwie chrześcijańskiej, ewange- 
lieko-polskiej i religijnej płynęła wiosna 
jego życia. Po ukończeniu szkoły ludowej 
udał się ś. p. Zgasły na dalsze studia do 
gimnazjum niem w Cieszynie, należąc tu 
do jednych z założycieli i najgorliwszych 
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Ś. p. Dr. Józef Buzek, 

wiceminister, dyr. Gł. Urzędu Stałyst. w st. sp. 
były profesor uniw., poseł i senator R- P. 

członków tajnej organizacji polskiej „Jed¬ 
ność/' Studia prawnicze odbył na uni¬ 
wersytecie Jagieł, w Krakowie, po czym 
przez 4 lata pracował w Centralnem Biu¬ 
rze Statyst. w Wiedniu. Stąd otrzymał po¬ 
wołanie na kadetrę uniw. we Lwowie, 
gdzie na wydziale prawniczym wykładał 
od roku 1902—1918, piastując z ramienia 
miasta Lwowa mandat poselski do parla¬ 
mentu wiedeńskiego. 

Na tern stanowisku zastała ś. p. Zga¬ 
słego wojna światowa. Koniec tejże, 


nych miejscowościach szkockich, o ślicz¬ 
nych jeziorach, wśród gór położonych, 
o ruinach zamków, katedr i starych ka¬ 
plicach, ponieważ lud szkocki do każdego 
z nich przywiązał ciekawe legendy i o- 
powiadania, które szkoccy gawędziarze 
niezmiernie zajmująco opowiadać umieją. 
Nie mogę jednak nadużywać cierpliwo¬ 
ści czytelnika i muszę już skończyć, tem- 
więcej, że podług tytułu, jaki położyłem 
nad opisem, miały to być wyłącznie wra¬ 
żenia z podróży. W podróży tej najdal¬ 
szym punktem było Dundee i okolica, 
gdzie spędziłem 2 tygodnie. Ta podróż to 
tylko ramy, w których mieścił się pobyt, 
lecz o tern, na co zużywałem czas mój 
w Anglii i Szkocji, pisałem już w Ewan¬ 
geliku. 

Pozostaje jeszcze podać w krótkich 
słowach opis drogi powrotnej do ojczy¬ 
stych stron. Z Dundee wracałem znowu 
do Edynburga, gdzie jeszcze przez ty¬ 
dzień pozostałem. Stamtąd tą samą dro¬ 
gą, kórą już opisałem, wracałem auto¬ 
busem do Kendal i następnie udałem się 
do małego miasteczka Sedbergh na o- 


zmartwychwstanie Polski, spotęgowało je¬ 
szcze więcej jego energię i jego siły du¬ 
cha i umysłu, które już teraz w całości 
poświęcił odrodzonej Ojczyźnie, współpra¬ 
cując razem z innymi w dziedzinie usta¬ 
wodawstwa państw, a głównie pierw¬ 
szej konstytucji z r. 1921. Zgoła równo¬ 
cześnie powierzone mu zostało wypraco¬ 
wanie konstytucji śląskiej, tak zw. statu¬ 
tu organicznego. Niezależnie od tych prac 
brał nader żywy udział w pracy parlamen¬ 
tarnej, jako poseł a później jako senator. 
W sejmie i senacie zasiadał z ramienia 
Polskiego Stronnictwa Ludowego, nie 
zasklepiał się jednakże nigdy w ciasnych 
ramach i poglądach jednego stronnictwa, 
lecz jako człowiek uczony o szerokim 
horyzoncie umysłowym stał ponad partja- 
mi, służąc sprawom ogólno-państwowym. 
Największą jednakże zasługą ś.p. Dra Jó¬ 
zefa Buzka było zorganizowanie i opar¬ 
cie na ściśle fachowej wiedzy Głównego 
Urzędu Statystycznego, którego stał się 
dyrektorem w randze podsekretarza stanu, 
czyli wiceministra. Ten dział, jeden z 
najważniejszych w administracji państwo¬ 
wej, postawił on na wyżynie. Instytucją 
tą kierował Zgasły przez 11 lat. 

Niestety zbytnie przeciążenie pracą po¬ 
derwało zdrowie ś. p. senatora Buzka i 
nadwyrężyło jego siły, stargało jego ner¬ 
wy. Był on fanatykiem pracy i obowiąz¬ 
ku przez dziesiątki lat, był tytanem ducha 
i mocarzem pióra. Nic też dziwnego, że 
wskutek nadwątlonego zdrowia od swe¬ 
go ulubionego warsztatu pracy wkońcu 
wycofać się musiał do prywatnego życia 
i na wypoczynek, ratując resztki swego 
zdrowia. Szukał go przeważnie wśród nas 
na Śląsku, w Wiśle, gdzie posiadał swą 
wilę i w Cieszynie, pielęgnowany tro¬ 
skliwie przez swą czcig. Małżonkę Ortru- 
dę z Menzlów i przez swych najbliższych 
krewnych. Nie odzyskawszy niestety u- 
traconych sił, zmarł cicho i łagodnie w 
ub. wtorek. 

Pogrzeb ś.p. Senatora Dra Buzka od¬ 
był się w ub. piątek w kościele Jezuso¬ 
wym w Cieszynie, gdzie zgromadziły się 
liczne rzesze krewnych, znajomych i miejsc, 
inteligencji oraz ludu ze wsi, oddając ś.p. 
Zgasłemu ostatnią posługę, po czym kon¬ 
dukt pogrzebowy przewiózł w myśl ży¬ 
czeń ś. p. Zgasłego jego zwłoki do Koń¬ 
skiej, gdzie je złożono na ewang. cmen¬ 
tarzu w grobie rodzinnym. W kościele 
na Wyższej Brami piękne i budujące ka¬ 
zanie wygłosił ks. sen. Kulisz, zaś na 
cmentarzu w Końskiej funkcyj pogrzebo- 


statni kurs, gdzie spędziłem ostatni ty¬ 
dzień. Tak szybko minęło 6 tygodni za 
morzem na słuchaniu wykładów i ucze¬ 
niu się, na poznawaniu życia kościelnego, 
kraju i ludu tamtejszego. Wróciłem do 
Londynu, skąd po załatwieniu formalno¬ 
ści wyjechałem do Harwich i wsiadłem 
tam na statek o godz Va9 wieczorem. 

Podróż przez morze nocą przedstawia 
się nieco inaczej, niż w dzień. Zmęczeni 
pasażerowie przeważnie śpią w swoich 
kajutach i mało kto ma chęć pozostać na 
pokładzie, ponieważ od morza wieje 
chłód, a nieraz nad morzem zalega wil¬ 
gotna mgła. Skorzystałem i ja z wygod¬ 
nej kajuty i całą noc przespałem. Rano 
o godz. 5-tej przybyliśmy do portu Hook 
of Holland, skąd kurierem przyjechaliśmy 
do Berlina o godz. 5 po południu. Miasto 
tonęło we flagach, bo odbywała się prze¬ 
cież sławna Olimpiada. 

Do Bystrzycy przyjechałem około 3-ej 
w nocy. Serce radosne zabiło wdzięcz¬ 
nie, dziękując Bogu za łaskawą pomoc 
i opiekę w podróży i za szczęśliwy po¬ 
wrót do domu. 
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wych dopełnili spowinowaceni ze ś.p. 
Zgasłym księża Jan Unucka z Ligotki i 
Franc. Buchwałdek z Bystrzycy. 

S. p. Senator Dr. Józef Buzek pozo¬ 
stawił po sobie wdowę, matkę sędziwą, 
4 siostry oraz 4 braci, m. i. ks. prof. 
Andrzeja w Cieszynie i prezesa Karola, 
gospodarza na ojcowiźnie w Końskiej. 
Zasmęconej Rodzinie przesyłamy wyrazy 
szczerego współczucia! 

Cześć świetlanej postaci naszego wiel¬ 
kiego Rodaka! 

Związek Niewiast Ewangelickich 
zboru ewang. a. w. w Nawsiu. 

Możemy się podzielić radosną wiado¬ 
mością ze zborowniczkami naszego zbo¬ 
ru, iż Rząd Krajowy w Bernie pismem 
L. 38683/V-137 dn. 24 sierpnia 1936 r. 
potwierdził nowe statuty i zezwolił na 
powstanie stowarzyszenia pod powyższą 
urzędową nazwą, skrót: Z N E. Na wio¬ 
snę nasza dotychczasowa organizacja ew. 
niewiast w zborze stała na rozdrożu. Na¬ 
leżało bądź wnieść prośbę o potwierdze¬ 
nie nowych statutów ligockich, bądź też 
opracować zupełnie odrębne własne sta¬ 
tuty, dostosowane do potrzeb i warun¬ 
ków w naszym zborze i te przedłożyć 
w Bernie. Zrobiło się to drugie. Z chwi¬ 
lą potwierdzenia naszych własnych statu¬ 
tów nasza organizacja niewiast przestała 
być dawnem „Kołem ESN w Ligotce 
Kameralnej." Staje się samodzielnem sto¬ 
warzyszeniem, które postawiło sobie za 
cel pracę charytatywną w zborze oraz 
popieranie „Betezdy" w Ligotce Kameral¬ 
nej i „Ew. Domu sierot" w Trzyńcu. 
Pragnie współpracy jako zborowe stowa¬ 
rzyszenie samodzielne, postawione na 
równi ze zborowem np. ligockiem stowa¬ 
rzyszeniem. Tak jako nasze zbory są sa¬ 
modzielne i żaden z nich nie jest zależ¬ 
ny od drugiego a przecie wszystkie współ¬ 
pracują jako równy z równym dla wspól¬ 
nego celu, tak i nasze nawiejskie nieza¬ 
leżne stowarzyszenie ew. niewiast prag¬ 
nie rzetelnej współpracy razem z innemi 
zborowemi stowarzyszeniami. 


Dział młodzieży. 


Z mojefio dziennika. 

20 sierpnia 

Ks. Berger przedstawił nam, jak waż¬ 
nym czynnikiem w życiu młodego czło¬ 
wieka jest wiara i apelował do nas, by¬ 
śmy zawsze nosili wysoko sztandar swej 
wiary. Następnie dyr. Fierlanka mówiła 
o takcie, grzeczności, uprzejmości, tych 
formach towarzyskich, których niestety 
nieraz brak u młodzieży. 

Po południu odbył się wzorowy wy¬ 
kład z obrazami świetlnymi na temat 
„Rozwój piśmiennictwa", który wygłosił 
naucz. Kubeczka, po czym odbyło się po¬ 
kazowe zebranie dorostu młodzieży ew. 
z Trzyńca, które przygotował i prowa¬ 
dził ks. Ożana. Na program złożył się 
zbiorowy referat o ks. Trzanowskim, de¬ 
klamacje, inscenizacja pieśni i gra na 
mandolinach. Wieczorem odbyła się dru¬ 
ga z rzędu świetlica, przy której prze¬ 
prowadzono pokaz żywego dziennika, z 
referatem p. Brzeziny o teatrze kukieł¬ 
kowym i jego wychowawczym znaczeniu. 

21. sierpnia. 

Dziś miał głos p. Brzezina, który w 
wykładzie „Pielęgnowanie żywego sło¬ 
wa" podkreślił konieczność podniesienia 
poziomu artystycznego na scenach wiej¬ 
skich, poczem nastąpiły deklamacje, jak 
je trzeba wygłaszać i praktyczne pokazy 
ról z różnych sztuk. 


Po południu poszliśmy na Girową, 
gdzieśmy się jeszcze więcej zaprzyjaźnili 
i świetnie ubawili przy prześlicznej po¬ 
godzie, która się — jak to wszyscy jed¬ 
nogłośnie orzekli — poprawiła w myśl 
programu. Ks. Pawlas z Ustronia, który 
nas przyszedł dziś odwiedzić, w mocnych 
słowach zachęcił nas przy pożegnaniu 
do wytrwania przy wierze i mowie przod¬ 
ków. 

Udając się na spoczynek znalazł kole¬ 
ga Dżon kilka sporych kamieni w sien¬ 
niku, które wśród ogólnej wesołości na¬ 
zwał ktoś listami miłosnymi z epoki ka- 
mienenj, nawiązując do referatu o roz¬ 
woju piśmiennictwa, a inny orzekł, że 
to pierwszy stopień ogłady towarzyskiej, 
o której p. Fierlanka mówiła. 

22. sierpnia. 

Ostatni dzień. Jakoś nikt nawet wspom¬ 
nieć nie chciał, że to już dziś mamy się 
pożegnać i wrócić znowu do codzienne¬ 
go, szarego życia. Chociaż przy poważ¬ 
nych tematach nasze nieprzyzwyczajone 
mózgownice ciężko biedzić się musiały, 
to jednak prawie wszyscy studjowaliśmy 
z wielkim zainteresowaniem program, 
ciesząc się, że jeszcze to i owo będziemy 
mogli się dowiedzieć. I tak w pierwszej 
godzinie objaśnił nam ks. prezes szcze¬ 
gółowo § 3 statutu ZZEM, a który 
brzmi: „Celem ZZEM jest skupianie i 
organizowanie ewangelickiej młodzieży 
dla wychowania w duchu ewangelickim 
do służby kościołowi, ludowi i ziemi 
rodzinnej." Szkoda niestety, że nie wszy¬ 
scy — zwłaszcza starsi — doceniają na¬ 
leżycie potrzebę organizowania się, sko¬ 
ro tego obecny system życia od nas ko¬ 
niecznie wymaga. 

Następnie naucz. Kubeczka i ks. Oża¬ 
na opowiedzieli nam o samokształceniu, 
a po południu p. Cymorek z księgarni 
Macierzy zaznajomił nas z prowadzeniem 
sckretarjatu i kasowości w związku. 

I już zakończenie kursu. Nie chciało 
mi się temu wierzyć — ale musiałem, 
skoro ks. prezes pożegnał nas, życząc 
powodzenia w pracy wśród swoich, a 
„Władza" podziękował za pomoc w 
urządzeniu i prowadzeniu tego kursu 
członkiniom miejscowego ZEM i p. Hecz- 
kowej za prowadzenie kuchni. Poważne 
twarze po wysłuchaniu deklamacji „Bez 
dachu" Konopnickiej jeszcze więcej spo¬ 
ważniały. Zaśpiewaliśmy i z żalem za¬ 
brali się do wyjścia z tej sali, gdzie tyle 
pożytecznych rzeczy nam powiedziano i 
pokazano. 

Siedząc teraz ze wszystkiemi wspom¬ 
nieniami i myślami w swej komórce, ży¬ 
wię nadzieję, że chyba wszyscy uczestni¬ 
cy zrozumieli doskonale, jak bardzo po¬ 
trzebne nam takie dokształcenie się i 
że Zrzeszenie dołoży starań, by odtąd 
każdy rok mógł się odbyć przynajmniej 
3-tygodniowy kurs dla wychowywania nas 
młodych do służby Bogu, bliźnim i zie¬ 
mi rodzinnej. Grofek. 

| Przegląd polityczny. | 


Ludzie szaleją i szaleją żywioły. Sza¬ 
leństwo ludzi nie zna dziś granic, roz¬ 
pętany żywioł ludzki toczy się, jak roz¬ 
hukane morze, którego spienione fale i 
bałwany uderzają z niebywałą siłą o 
brzegi, druzgocąc ich zapory i urządze¬ 
nia. Wypadki ostatnich dni osiągają zgoła 
punkt kulminacyjny, powodując niesły¬ 
chane perturbacje i zaburzenia w świecie 
ludzkim. »Panta rhei« — wszystko pły¬ 
nie, wszystko niepewne, niestałe, chwiej¬ 
ne. W którą stronę podąży ludzkość i 
kto zwycięży w tych strasznych bojach 


i zapasach o lepsze jutro, o nową przy¬ 
szłość, o nowego człowieka? Katakliz¬ 
mom dziejowym przeciwstawić należy 
jedynie zbiorowy, wielki czyn i stanow¬ 
czy, wspólny krok większości tych, któ¬ 
rym zależy na tern, by rozpętany żywioł 
ludzki nie sprowadził na świat nieszczę¬ 
ścia, o jakiem pojęcia nie mamy. Chwała 
Bogu, że dziś nie wszyscy jeszcze sza¬ 
leją i nie tracą głowy w tein strasznem 
zamięszaniu. Cóż się dzieje na terenie 
dzisiejszej polityki i jakie tam wypra¬ 
wiają harce? 

Czechosłowacja wprzągnięta w ryd¬ 
wan dzisiejszej ogólnoświatowej polityki 
stanowi ważny czynnik w normalizacji 
dzisiejszych stosunków międzynarodo¬ 
wych w Europie środkowej. Oparta o 
sojusze regionalne mitno mozaikowej 
struktury wewnętrzenej, pod względem 
narodowym i społecznym nie pragnie ni¬ 
czego, jak pokoju i broni status quo w 
Europie. Dążeniom tym dał wyraz ostat¬ 
nio w swej mowie min. spraw zagr. 
Krofta na posiedzeniu Ligi Narodów w 
Genewie, występując energicznie przeciw 
nowej fali rewizjonizmu i stwierdzając, 
że żądania zmian terytorialnych wpro¬ 
wadzają zamieszanie w Ligę i podważają 
wzajemny stosunek państw i narodów. 
Postawił też szereg wniosków, dotyczą¬ 
cych reformy Ligi. Pan Prezydent Be¬ 
nesz powrócił ze swej podróży po Sło- 
waczyźnie do Pragi, widocznie na skutek 
zamieszania, jakie spowodowała dewa- 
lucja franka franc. w świecie monetar¬ 
nym. Definitywne zajęcie stanowiska 
rządu czechosłow. wobec zmienionej sy¬ 
tuacji pieniężnej nie nastąpi przed koń¬ 
cem tygodnia. 

Polska dzięki swej umiarkowanej i 
taktownej polityce min. Becka nie poraź 
pierwszy zdobywa zaufanie i uznanie w 
świecie politycznym i w dyplomacji euro¬ 
pejskiej, czego dowodem jest wybór min. 
Becka na przewodniczącego jednej z ko- 
misyj w Lidze Narodów, przez co Beck 
wszedł w skład prezydium obecnego po¬ 
siedzenia Ligi. Województwo śląskie ob¬ 
chodziło w ub. sobotę i niedzielę nader 
uroczyście dziesięciolecie urzędowania Dra 
Grażyńskiego w charakterze wojewody 
śląskiego, manifestując swą wdzięczność 
i uznanie głębokie dla długoletniego Wło¬ 
darza śląskiej ziemicy. Przeprowadzone ub. 
niedzieli wybory do zarządu miasta Ło¬ 
dzi, największego w Polsce miasta po 
stolicy, dały większość lewicy. Wobec 
wzmożonej akcji budowlanej zaczęli przed¬ 
siębiorcy żydowscy puszczać cegłę na pa¬ 
sek, zaco kilku z nich premier Składkow- 
ski wysłał do Berezy, uniemożliwiając ich 
niecny proceder. Na dewaluacji franka 
franc. zarobiła Polska na czysto około 
30 o/o jako dłużnik Francji. 

Niemcy dostali w Genewie mocno po 
palcach od przedstawiciela Hiszpanii za 
popieranie powstańców hiszpańskich w 
walce przeciw wojskom rządowym. To 
ich najwidoczniej ni grzeje ni ziębi. Tacy 
mają skórę hipopotana i łatwo zniosą 
jedno słabe ukłucie szpilką. Po kongresie 
norymberskim u nich znowu cisza. (Przed 
nową burzą, przyp. zec.) Podobno poło¬ 
żenie gospodarcze u nich groźne, lecz 
wiedzą oni, że gdzieindziej też zgoła nie 
lepiej. Zastępca Hitlera Hess przesłał uwol¬ 
nionym „Iwom" Alkazaru serdeczne gra¬ 
tulacje. Do Genewy Niemcy się nie kwapią. 

Francja zdobyła się znowu na jeden 
kapitalny wyczyn: oto w najzupełniejszej 
tajemnicy przygotowała dewaluację swo¬ 
jego franka i w ub. piątek na posiedze¬ 
niu rady ministrów obniżyła jego war¬ 
tość o 30o/o. Uczyniła to na podstawie 
porozumienia monetarnego, zawartego z 
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Anglią i Stanami Zjednoczonej. Celem 
tej nowej ustawy monetarnej ma byc 
przystosowanie kursu franka do obecnej 
sytuacji gospodarczej. Na podstawie tej 
ustawy wartość złota, zawartego w jed¬ 
nym franku, winna się wyrażać liczbą 
49.43 miligramów złota 900 próby. Obni¬ 
żenie wartości franka stworzyło zupeł¬ 
nie nową sytuację w międzynarodowych 
stosunkach jieniężno-walutowych. W ślad 
za Francją poszły natychmiast Szwajcarja 
i Belgja, obniżając swój parytet. Możli¬ 
we, że zrobią to również Włochy, Niem¬ 
cy, Holandja i Sowiety. W Izbie Posłów 
dewaluacja franka uchwaloną została 350 
głosami przeciw 221 gł. 

Liga Narodów, obradująca w Genewie, 
dostarczyła światu nie bylcjakiej emocii, 
dopuszczając Ni/usa abisyńskiego na swe 
posiedzenie jako prawowitego członka. 
Głosowanie nad tą kwcstją dało nastę¬ 
pujący ciekawy wynik: za dopuszczeniem 
Negusa padły 43 głosy, powstrzymało się 
natomiast 6 delegatów: Bułgaria, Pana¬ 
ma, Syiam, Szwajcaria, Venezuela i Por¬ 
tugalia. Przeciw uznaniu mandatu Negu¬ 
sa głosowały państwa: Austria, Węgry, 
Albania i Ekwador. Wobec takiego sta¬ 
nu rzeczy delegacja włoska wycofała się 
z posiedzenia i odjechała do domu. Na 
poniedziałkowem posiedzeniu Zgromadze¬ 
nie Ligi dokonało wyboru 3 nowych 
członków Rady Ligi w miejsce Argentyny, 
Australii i Danii, których mandaty wy¬ 
gasły. Mandaty otrzymali Boliwia, Szwecia 
i Nowa Zelandia. 

Hiszpania pogrążona nadal w ogniu 
strasznych walk domowych. Wojska pow¬ 
stańcze prą naprzód. Obliczają, że do¬ 
tychczasowe ofiary bratobójczej rzezi wy¬ 
noszą 51 tysięcy zabitych i 168 tysięcy 
rannych. W ostatnich dniach powstańcy 
zdobyli miasto Toledo i uwolnili „lwów" 
Alkazaru. Za wyjątkiem 80 osób, które 
znalazły śmierć~ na stokach twierdzy, 
1200 osób znaleziono przy życiu. Obec¬ 
nie odbywa się pośpieszny marsz wojsk 
powstańczych na stolicę Madryt, który 
przygotowuje się do rozpaczliwej obro¬ 
ny. Na dachach i terasach domów pu¬ 
blicznych budowane są ukrycia strzelec¬ 
kie z kamieni, cegły i worków piasku. 
Przeważne część gmachów publ. jest pod¬ 
minowana na wypadek ucieczki z mia¬ 
sta. Z zajęciem stolicy liczyć się trzeba 
lada dzień. Prezydent Azana rzekomo u- 


stąpił a rząd opanowali anarchiści. Ci 
tego z pewnością nie wyrwią. 

Włochy wróć ły z Genewy z kwaśną 
miną. Dyplomacja włoska twierdzi, że 
przez uznanie w Lidze mandatu delegacji 
abisyńskiej nie ona poniosła porażkę, lecz 
Anglia i Francia. To się rfazywa robić 
„gute Miene zum bósen Spiel“. Stosunek 
Włoch do Ligi .oziębił się niebywale i 
nie wiadomo jeszcze, jakie dalsze kon¬ 
sekwencje z tego wypłyną. 

W Sowietach nader znamiennym jest 
upadek szefa czerczwyczajki (GPU) Ja¬ 
gody, który najwidoczniej popadł także 
w niełaskę Stalina i tow. 

| Z karty żałobnej, | 

Łyżbice. (S. p. Ewa z G o s z y k ó w 
Młynków a.) W piątek, dnia 25 wrze¬ 
śnia odprowadziliśmy na miejsce wiecz¬ 
nego cdpoc2nienia w Łyżbicach ś.p. Ewę 
z Goszyków Młynkową, żonę pens. 
hutnika i chałupnika Józefa Młynka, po¬ 
chodzącą z Fróchnej. Mąż, dwie córki i 
syn, dwaj zięciowie i synowa tracą w 
zgasłej nieodżałowaną wierną towarzyszkę 
życia i najukochańszą matkę. Dzięki 
swym zaletom serca, dobroci i zgodliwo- 
ści cieszyła się nie tylko miłością naj¬ 
bliższych, ale szacunkiem sąsiadów i wszy¬ 
stkich obywateli gminy, czemu dali wy¬ 
raz licznie stanąwszy nad jej otwartym 
grobem. Życie jej było wypełnione usta¬ 
wiczną pracą w domu i na gospodarstwie. 
Odznaczała się niesłychaną wprost pilno¬ 
ścią. Chociaż od dłuższego czasu doku¬ 
czała jej przewlekła choroba, to jednak 
w pracy nie ustawała zgoła do ostatniej 
chwili. Moc i siłę w pracy i znoszeniu 
cierpienia brała ze Słowa Bożego w sie¬ 
niach Pańskich do których, jak tylko jej 
siły pozwalały regularnie uczęszczała. Po¬ 
zestawia po sobie wzór prawej niewiasty, 
dobrej żony, pełnej poświęcenia dla dzie¬ 
ci miłości, wiernej służebnicy Pańskiej. 
„Nie umrę, ale żyć będę.“ Z temi słowa¬ 
mi umierała. Żyć będzie w pamięci po¬ 
zostałych a przede wszystkim jej dusza 
nieśmiertelna u Pana we wieczności. Do¬ 
świadczonej rodzinie, w szczególności mę¬ 
żowi i dzieciom, które, mimo iż są na 
własnych stanowiskach, boleśnie odczu¬ 
wają przedwczesną śmierć żony, matki 
składamy wyrazy współczucia. Niechaj 
dobrotliwy Pan raczy pocieszyć. 

Dr. Jerzy St. Unucka 
weterynarz 

osiedlił się w Świbfcy i mieszka 
przy uficy Fabrycznej 12f ■ 


Wiadomości z Kościoła. 


O 

O 


Cz. Cieszyn. (Posiedzenie.) Przy¬ 
pominamy, że w przyszły wtorek odbę¬ 
dzie się w Cz. Cieszynie miesięczne po¬ 
siedzenie Koła Polskich Teologów Ew. 
o zwykłej porze. 

Cz. Cieszyn. (Kancelarja ewang. 
Urzędu paraf, w nowym lokalu.) 
Zborownikom ewang. Zboru przy ul. Anny 
w Cz. Cieszynie donosi się, że kance¬ 
larja parafjalna Zboru mieści się w nowo- 
wybudowanym domu na placu kościelnym. 
Tam też jest mieszkanie miejsc, ks. pa¬ 
stora Bergera. 

Czeski Cieszyn. (Walne Zgroma¬ 
dzenie Towarzystwa Polskich 
Niewiast Ewangelickich zboru 
czesko-cieszyńskiego.) Urząd Kra¬ 


Jesienne materie 

dla pandw i pad 

w gustownych wzorach 
i najpiękniejszych 
modnych deseniach 
znajdziecie 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 

Fachowa porada, solidna obsługaI 

Najnowsze materje na jakie 
i suknie strojn śląskiego! 




jowy w Bernie potwierdził statuty organi¬ 
zującego się Towarzystwa Polskich Nie¬ 
wiast Ewangelickich zboru czesko-cieszyń¬ 
skiego. W niedzielę dnia 11 października 
b. r. po nabożeństwie odbędzie się Walne 
Zgromadzenie Towarzystwa Polskich Nie¬ 
wiast Ewangelickich celem wybrania Za¬ 
rządu i c mówienia programu pracy. Upra¬ 
sza się wszystkie niewiasty ewang. zboru 
czeskc-cieszyńskiego, którym sprawa leży 
na sercu, by po nabożeństwie zostały w 
kościele i wzięły udział w Walnem Zgro¬ 
madzeniu. 

Ewa Adamusówa 
Katarzyna Eergerowa. 

Nawsie. (Święto żniwowe.) Przy¬ 
pominamy, iż w niedzielę, dnia 4 paździer¬ 
nika b. r. obchodzi nasz zbór nawiejski 
w sposób uroczysty tegoroczne święto 
żniwowe. Domownicy wiary! Zjawcie się 
w pełnej liczbie na nabożeństwie świą- 
tecznem, aby wspólnie podziękować ła¬ 
skawemu Bogu za Jego dary, któremi nas 
znowu ubogacił. 

Nawsie. (Konstytuujące Walne 
zgromadzenie Związku Ew. N i e- 
w i a s t.) Po nabożeństwie dziękczynnem 
w św. żniwowe dnia 4 października b. r. 
odbędzie się w salce zborowej na farze 
konstytuujące zebranie Z N E tutejszego 
zboru. Zborowniczki, delegatki oraż człon¬ 
kinie dawnego Koła Stów. Ew. Niewiast 
stawcie się jak najliczniej. Rozpoczynamy 
pracę w myśl naszych zborowych statu¬ 
tów, zatwierdzonych przez Rząd Kraj. w 
Bernie dnia 24 sierpnia b. r., a zaczynamy 
z nowym zapałem. 

Nydek-Głuchowa. (Nabożeństwo 
w polskiej szkole.) W niedzielę, dnia 
18 października b. r. odbędzie się w pol¬ 
skiej szkole w Głuchowej jesienne na¬ 
bożeństwo. Początek o i/g 10 godz. dopo- 
łudnia. Najpierw spowiedź i Wieczerza 
Pańska, potem nabożeństwo. Nabożeństwo 
to odbędzie się z ramienia ew. zboru w 
Nawsiu. 

Karwina. (Slub.) W sobotę, 27 wrze¬ 
śnia b. r. odbył się w kościele ewang. 
w Orłowej ślub pana Sikory Pawła, 
urzędnika pryw. z panną Zukówną Fran¬ 
ciszką, długoletnią członkinią ŻEM w 
Karwinie. Przez 10 lat pracowała panna 
Frania w naszym Związku, przez kilka 
lat wykonywała różne funkcje w zarzą¬ 
dzie a zawsze ku ogólnemu zadowoleniu. 
Związek miał w niej jedną z najwierniej¬ 
szych swoich członkiń. Cicha i sumienna, 
nie wyróżniała się z pośród innych, słu¬ 
żyła jednak zawsze radą i pomocą, nie 
odsuwając się od żadnej pracy związkowej. 
Gorliwa chórzystka, śpieszyła w słotę czy 
pogodę z odległych prawie o godzinę Ła¬ 
zów na próby, nieraz wprost od warsztatu 
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swojej pracy. Za jej dotychczasową pracę 
składa jej Związek serdeczne podziękowa¬ 
nie a z okazji ślubu szczere życzenia bło¬ 
gosławieństwa Bożego. Kochana Franiu! 
Serce swoje oddałaś mężowi i ślubowa¬ 
łaś mu wierność, wierzymy jednak, że i 
naszemu Związkowi pozostaniesz nadal 
wierną. Szczęść Boże na dalszej drodze 
życia! 

Związek Ewang. Młcdz. w Karwinie. 

Dolna Leszna. (Próba chóru Z w. 
Ew. Młodz.) Członkom i członkiniom 
chóru Z. E. M. w Dolnej Lesznej, komu¬ 
nikujemy, że w przyszły wtorek o godz. 
Vi»8 wieczorem odbędzie się próba chóru 
Z. E. M. w miejsc, szkole, na którą się 
członków uprzejmie zaprasza. 

Dolny Żuków. (ś.p. Marta Sikc- 
r z a n k a.) W ub. środę zmarła tutaj ś. p. 
Marta Sikorzanka, córka Adama Sikory, 
rclnika w D. Żukowie, tegoroczna kon- 
firmandka, w 15 roku życia. Pogrzeb ś. p. 
Zgasłej odbędzie się w piątek o godz. 
1 2 3 p>o poł. na tamtejszym cmentarzu 
ewang. 

|j Wiadomości z kraju. [j| 

Cz. Cieszyn. (Utopił się we we¬ 
zbranej Olzie.) W niedzielę rano. oko¬ 
ło 2 godz. usiłował 34 letni czeladnik pie¬ 
karski Jan Kloszek z Cieszyna przedostać 
się koło głównego mostu przez Olzę na 
stronę czeską. Ponieważ nie posiadał prze¬ 
pustki i znajdował się w stanie mocno 
„zawianym**, próbował w pozycji zwisa- 
sającej, chwytając się rękami żelaznych 
trawersów pod mostem, przebalansować 


się do przeciwnego brzegu. Nagle opu¬ 
ściły go siły, na skutek czego spadł on 
do wezbranej Olzy i zniknął w jej nur¬ 
tach. Pcmimo natychmiastowej pomocy 
wyciągnięto z rzeki już tylko trupa, któ¬ 
rego sprowadzono do kostnicy cmentarza 
komunalnego w Cz. Cieszynie. 

Cieszyn. (Zgon.) W nocy z ub. po¬ 
niedziałku na wtorek zmarł w Cieszynie 
nagłą śmiercią Adolf Kiszą, znany rzeźnik 
cieszyński, w 50 roku życia. Pozostawił 
po sobie syna i córkę. Również tragicz¬ 
nie opuściła go przed 6 laty jego małżon¬ 
ka. Pogrzeb ś. p. Zmarłego odbył się w 
ub. czwartek na ewang. cmentarzu w Cie¬ 
szynie. 

Świbica. (Nagły zgon.) W Cz. Trzc- 
bowej zginął w ub. wtorek wskutek nie¬ 
szczęśliwego wypadku kolejarz ś.p. To¬ 
bola zamieszkały w Swibicy. Przewiezio¬ 
ny do domu pochowany został w ub. 
czwartek przy licznym udziale publiczności. 

Istebna. (We własnej obronie 
zabił zabójcę.) W ub. niedzielę wie¬ 
czorem nieznany sprawca oddał strzał z 
pistoletu przy drodze, prowadzącej do 
Istebnej, do towarzyszącej mu 17 letniej 
Jadwigi Majeranowskiej, trafiając ją w 
głowę. Znaleziono ją w godzinę później 
leżącą w stanie nieprzytomnym w rowie. 
Rano odwieziono ją do szpitala kraj. w 
Cieszynie a za sprawcą wszczęto pościg. 
St. posterunkowy Policji Kawka natknął 
się w mieszkaniu Stańkowej na sprawcę, 
który, wezwany do podniesienia rąk, usi¬ 
łował strzelić do posterunkowego, lecz 
ten uprzedził go i dał do niego strzał z 


karabinu, kładąc go trupem na miejscu. 
Nazwiska sprawcy dotąd nie ustalono. 


A 
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Wiadomości ze świata 



Londyn. (Słońce wprzągnięte w 
maszynę.) Znany fizyk angielski, profe¬ 
sor Abbot z Chesterficld, oświadczył nio 
dawno, że za kilka tygodni będzie mógł 
zademonstrować zbudowany według jego 
pomysłu nowy model samochodu, w któ¬ 
rym siłą pędną będzie nie benzyna, gaz 
lub elekiryczncść, lecz promień słonecz¬ 
ny. Mechanizm samochodu posiada sze¬ 
reg odpowiednio dostosowanych socze¬ 
wek, które pozwalają na doprowadzenie 
ciepła słonecznego do motoru w ilości, 
dcstatec/.nej dla uruchomienia pojazdu. 
Chcąc dowieść, że stosunkowo drobna 
energia cieplna wystarczy dla poruszenia 
motoru, prof. Abbot zamierza przeprowa¬ 
dzić swe doświadczenia z „motorem sło- 
necznym** dopiero w drugiej połowie 
października. Rzeczywistość zaczyna speł¬ 
niać najcudowniejsze marzenia poetów. W 
niedalekiej przyszłości będziemy mogli pę¬ 
dzić w dal siłą „100 słonecznych koni.“ 
Nowa Zelandia. (Przydałoby się 
i u n a s.) W Nowej Zelandii po długich 
zabiegach uzyskano od min. rolnictwa wy¬ 
danie humanitarnych przepisów, dotyczą¬ 
cych transportu cieląt. Zgodnie z tymi po¬ 
stanowieniami nie wolno przyjmować do 
tanrspcrtu cieląt, ważących mniej niż 25 
kg. Najwątlejsze zaś sztuki mają być za¬ 
bijane na fąrmach i przewożone w spe¬ 
cjalnych workach. 


* + 


* 


Podziękowanie. 

Z powodu niespodziewanego 1 przedwczesnego zgonu 
naszej najdroższej żony, matki, teściowej, starki, siostry, 
szwagrówkl ś. p. 4 

Ewy z Goszyków Młynkowej 

którą Pan życia 1 śmierci odwołał z tej doczesności 23 września 
b. r. doznaliśmy z różnych stron wiele dowodów współczucia 
1 miłości tak, że tą drogą czujemy się zobowiązani złożyć 
wszystkim serdeczne I szczere podziękowanie. W szczególności 
dziękujemy Przewiel. ks senjorowl O. Michejdzie 1 ks. pasto¬ 
rowi J. Fukale za głębokie słowa pociechy, wypowiedziane 
przed domem i na cmentarzu, następnie panu kierownikowi 
Oojnlczkowi za prowadzenie śpiewu pogrzebowego, krewnym 
1 znajomym za odniesienie zgasłe] na miejsce wiecznego od- 
pocznfenla, domownikom, sąsiadom, obywatelom Łyżbic 1 są¬ 
siednich gmin oraz wszystkim bliższym i dalszym znajomym 
za liczny udział w pogrzebie. Bóg zapłać. 

W Łyżblcach, we wrześniu 1936 r. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina. 


Jedyna droga korzystnego zakupu na jesień i zimę, to droga 

do Fabryki Ubrali 

Spółki Inwalidów 

CZ* Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Nowości w damskich płaszczach, futrach, ubraniach 
płaszczach raglanach, guniokach, hubertusach, futrach 
dla panów, płaszczykach i ubrankach dla dzieci już na¬ 
deszły we wielkim wyborze. 

Prosimy przyjść I przekonać się bez przymusu kupna. 

PB Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe^ kompletnie 
z postawieniem, Tachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MAROSZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


172 morsa ornego pola 

w pięknem położeniu w Końskiej 
nadające się doskonale pod par¬ 
celę budowlaną z wolnej ręki do 
sprzedania od zaraz. 

Bliższych informacyj udzieli 

Jan Bacza, Końska 83. 




INSERAT 

stały zyski 

DB. ALOJZY BERAN 

lekarz dentysta 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 

pałac „CENTRALBANKU 14 ordynuje także dla 
członków kas chorych, brackich 1 funduszu 
leczniczego. (73) 



KAWIARNIA i RESTAURACJA, HOTEL 

W CZESKIM C 

vls a vls dworca 

Pokoje hotelowe z 
wanlem W ret 

codziennie wlecze 
W niedziele 1 śwlęi 
po poł. herbata pr 
zagraniczne, dobi 

1ESZYNIE l „POLONIA** 

i kolelowepro b W* wWlflllfl 

; gorącą 1 zimną wodą, centralnem ogrze* 
itauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
>rne koncerty pierwszorzędnej kapeli :• 
ta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz. 
zy koncercie : Naturalne wina krajowe 
rze temperowane piwa, ceny niskie. 



Modne materje dla panów i pań kupicie najkorzystniej u fy: 

1 Edward Hippmann, *naa sukna 

CZ, CIESZYN, ul. Frydecka 6 a p k‘an c a 

1 TOWAR wprost z fabryki. CENY NISKIE 1 

Wielki wybór w małym sklepieI (58) 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 
















































ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poozt , telegr. w Opawie 42.241-111-25 z dnia 2/H 1925 pozwolono 
użyole ulg. znaczków. Młejsoe nadawoze: Urząd pocztowy Cosky Tólln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 10 października 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę- 

Oodzlny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kó. rocz. 36 Kć 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2-— Kc. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Pevec Bożl. 1. Rozmyślanie: Żywa pleśe - kazanie. 2. Ube2pleczenle socjalne samodzielnych. 3. Poświęcenie ewang. kościoła w Ży¬ 
linie. 4. Po konstytnjącem Walnem Z. N. E. w Nawslu. 5. Sprostowanie. 6. Stów. Ew. Niewiast - komunikaty. 7. Dbajmy więcej o zdrowie. 8. Przegląd 
polityczny. 9. Z karty żałobnej. 10. Wiadomości z Kościoła. 11. Wiadomości z kraju. 12. Dział Informacyjny. 13. Wiadomości ze światli. 14. Ogłoszenia 


Żywa pieśń. 

»0 miłości i o prawie śpiewać bede. 

Tobie, Panie, grać będę.« (Psalm 101,1.) 

Kazanie, 

które dnia 27 września 1936 r. podczas 
uroczystości z okazji 300-lecia wydania 
kancjonału ks. Jerzego Trzanowskiego 
w kościele ewangelickim w Lipt. Św. 
Mikulaszu wygłosił ks. dr. Jan Szeruda. 

* * * 

Drodzy bracia i siostry w Chrystusie 
Jezusie! Obchodzimy jubileusz pieśni. 
Dusza wierząca Jerzego Trzanowskiego 
wypowiedziała się w szczerym wyzna¬ 
niu, które donośnym echem odezwało się 
u braci Słowaków, Czechów i Polaków. 
Jesteśmy świadkami tego echa i przyby¬ 
liśmy do Was, bracia, aby wraz z Wami 
obchodzić uroczyste chwile i dziękować 
Bogu za błogosławieństwo, którym ob¬ 
darzył lud ewangelicki w kancjonale 
Trzanowskiego. Przychodzimy do Was, 
jako bracia do braci, aby się wzajemnie 
budować Słowem. Przemawiając do Was 
przynoszę Wam serdeczne pozdrowienie 
bratniego kościoła ewangelicko-augsbur¬ 
skiego w Polsce i życzę Wam, by przez 
dzisiejszą uroczystość spłynęła na Was 
obficie łaska Boża. Łączy nas nietylko 
jedna wiara i pokrewieństwo języka, lecz 
także wspólne i radosne chwile prze¬ 
szłości, po przez które prowadziła nas 
Cithara sanctorum Trzanowskiego. Trzy 
razy przemówił ten pieśniarz do duszy 
naszego ludu polsko-ewangelickiego na 
Śląsku Cieszyńskim i poza jego granica¬ 
mi. Po raz pierwszy, gdy w dobie prze¬ 
śladowań i tolerancji wychowywał ten 
lud i budował go duchowo głęboką 
prawdą pieśni, śpiewał na równi z psal¬ 
mami Kochanowskiego i religijnymi pie¬ 
śniami polskimi. Po raz drugi odezwał 
się w szacie polskiej kancjonału ks. Hecz- 
ki i w przekładach Śpiewnika warszaw¬ 
skiego. Po raz trzeci począł przemawiać 
do duszy ewangelików mowy polskiej 
w najnowszych śpiewnikach religijnych, 
używanych i poza obrębem kościoła 
ewangelicko-augsburskiego. 

Jak bardzo zmieniły się czasy! Jakże 
inne jest nasze życie społeczne i ko¬ 
ścielne w odrodzonych państwach w po¬ 
równaniu z czasami Trzanowskiego! Ży¬ 


jemy w blaskach wolności. Pieśń z 1636 
roku odzywa się dalej. Możemy o niej 
powiedzieć słowami poety: 

»Płomień rozgryzie malowane dzieje. 

Skarby mieczowi spustoszą złodzieje. 

Pieśń ujdzie cało« ... 

Dzięki czemu pieśń ta przetrwała 
wieki i stała się niezbędną strawą du¬ 
chową wielu pokoleń, ulubioną pieśnią 
trzech ludów słowiańskich? Stało się to 
dzięki temu, że wyraża w sposób prosty 
i jasny wieczne prawdy biblijne o wierze 
w łaskawego Boga w Zbawiciela i w 
święty Kościół chrześcijański. 

1 . 

Jest w pieśniach Trzanowskiego, peł¬ 
nych serdecznego ciepła, żarliwa wiara 
w Boga. Pieśniarz sercem wierzącem 
pojmuje słowa Pisma Św. o grodzie, o 
wszechmocy i o łasce Boga, w chwilach 
pokusy i doświadczenia krzepi się licz¬ 
nymi obietnicami Bożymi i uczy nas pa¬ 
trzeć na Boga oczyma szczerej wiary 
dziecięcej, to znowu tęsknić do Niego, 
gdy jesteśmy na manowcach — a zawsze 
wysławiać i chwalić Go. 

Jakże wzniosłe są jego słowa o Bogu: 

»Któż dorówna Tobie, Panie? 

Kiedy ramię Twe ustanie? 

Któż jest w cudach swych tak możny? 

Któż tak w chwale swojej groźny?« 

Śpiewa o tym Bogu jako o Ojcu, 
dawcy wszelkich dobrych darów, ale 
przedewszystkiem uczy nas ufać w Nim 
jako w Ojcu łaskawym i w łasce Boga 
upatrywał źródło życia. W wyjątkowy 
sposób odsłania Trzanowski duszę czło¬ 
wieka — grzesznika, pokutującego i na¬ 
wracającego się do Boga. Nie jest to 
grzebanie w osobistych uczuciach żalu i 
ułomności, lecz szczere wyznanie, pły¬ 
nące z poznania świętości Boga i grze¬ 
szności człowieka. Któż nie jest do głębi 
poruszony słowami pokutnika, gdy wy¬ 
znaje w obliczu grozy wygnania: 

»Rozgniewał się mój Pan miły. 

Rozgniewał na me złości. 

Przeto mię też nawiedziły 

Różne trwogi, przykrości. 

Krzyż mię ciężki gniecie; 

Cóż pocznę na świecie? 

Odeszli mię przyjaciele, 

A mych przeciwników wiele.« 


J emu głębokiemu poczuciu winy, nie¬ 
doskonałości i znikomości odpowiada z 
drugiej strony szczera radość z przeba¬ 
czenia i usprawiedliwienia. Któryż chrze¬ 
ścijanin nie śpiewałby z serca, przepeł¬ 
nionego szczęściem, pieśni psalmu 32: 

»Oj błogosławiony 
Któremu z miłości 
Grzech jest odpuszczony, 

W marnej doczesności. 
Błogosławion wszelki. 

Czyja złość zakryta, 

A Bóg w łasce wielki 
Win mu nie poczyta!« 

Życie wypławione w ogniu wielkiego 
krzyża, oparło się o niezawodną moc 
łaski Boga, z niej brało siłę i odrodzenie. 

Na Bogu polega Trzanowski widząc 
wielki upadek świata, zanik wiary, kłam¬ 
stwo i brud. Głębokie, prorocze wnika¬ 
nie w istotę świata cechuje niejedną 
pieśń Trzanowskiego. Oto skarży się: 

»Ach, Boże nasz, do jakich dni 

Raczyłeś nas dochować?« ... 

Jakby w dzisiejszych czasach, na tle nie¬ 
nawiści i walk napisana pieśń! Pieśniarz 
nie rzuca gromów, ani też nie ma zu¬ 
chwałej pewności siebie, która raczej jest 
cechą poety pogańskiego. Nie ma też 
tego beztroskiego i bezczynnego liczenia 
się z Bogiem, które cechuje ślepą i leniwą 
ufność. 

Jako wierny uczeń duchowy Refor¬ 
matora wittenberskiego wierzy we 
wszechmoc i łaskę Boga i w różnych 
odmianach utrwala prawe wyznanie wia¬ 
ry w tego Boga. Poprzez wieki śpiewają 
zbory nasze: 

»Wierzymy serdecznie w jedynego 
Boga, 

który żyje wiecznie, 

w Nim nadzieja błoga ...« 

II. 

W tym wyznaniu jest także Jezus 
Chrystus. Jakże subtelne, pełne wznio¬ 
słego uczucia czci i uwielbienia są sło¬ 
wa Trzanowskiego o Zbawicielu! Śpiewa 
potężny hymn na cześć »króla sławy«, 
słodką nuci melodię o słowiczku, który 
wdzięczne pieśni śpiewa, to znowu opie¬ 
wa życie i Zbawienie Jezusa Chrystusa, 
jedynej nadziei, na której polega, ujmuje 
w prostą i przystępną formę naukę Zba¬ 
wiciela. Gdy śpiewamy te pieśni, czu- 
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jemy ducha Chrystusowego, widzimy 
okiem wiary Pana uczącego i cierpią¬ 
cego. Tak nam Go pieśniarz wyraźnie 
namalował, bo Go oglądał i był z Nim. 
W myśleniu i wiernym zaufaniu główne 
miejsce zajmował u niego Chrystus. To 
jest prawdziwie ewangelickie, reforma¬ 
torskie pojmowanie chrześcijaństwa. A 
dlatego, że nam Pana i Zbawiciela tak 
wyraziście, żywo i tak wzniośle przed¬ 
stawił i opowiedział, czcimy naszego 
Trzanowskiego. Wszczepiał podobnie jak 
Reformator w serca prostaczków wiarę 
w Syna Bożego tak, że w nich nie zna¬ 
lazł miejsca żaden inny autorytet. 

Jest wśród pieśni Trzanowskiego o 
Jezusie jedna, która tchnie duchem nie¬ 
złomnej wiary, niczem nie zamąconej 
nadziei i kornej modlitwy do Zbawcy: 

»Ty coś cierpiał za nas. Zbawicielu 
nasz. 

Ach prosimy Ciebie, 

Słuchaj nas w niebie: 

Przez swe umęczenie 

Oddal potępienie, 

W któreśmy upadli 

Przez uwiedzenie!« 

Gdybyśmy z całej spuścizny duchowej 
Trzanowskiego nic innego nie mieli jak 
tylko tę pieśń, mielibyśmy najcenniejszy 
klejnot słowiańskiej, ewangelickiej poezji 
religijnej. Przodkowie nasi w dobie prze¬ 
śladowań nauczyli się spoglądać na 
Krzyż i wiedzieli, że w nim jest jedyna 
nadzieja. Wspomniana pieśń tak odpo¬ 
wiadała duszy naszego ludu, że się stała 
jego ulubioną pieśnią pasyjną podobnie 
jak pieśń: 

»Czas radości, wesołości nastał światu 
temu...« 

jest jego ulubioną pieśnią godową. Opo¬ 
wiadaniem, modlitwą i ślubowaniem są 
pieśni o Jezusie. Mają one jeszcze jedną 
cechę: tę mianowicie, że są słowami 
zboru, do zboru się zwracają, o błogo¬ 
sławieństwo dla Kościoła proszą. A to 
nas prowadzi do świata i dobra chrze¬ 
ścijanina to jest do świętego Kościoła 
chrześcijańskiego. 

III. 

Trzanowski śpiewa o kościele. Ileż 
to prawd biblijnych i reformatorskich 
wypowiedział o społeczności wierzących, 
społeczności Słowa i Wieczerzy Św., ileż 
niebezpieczeństw widział, które grożą 
kościołowi! Widzi je w »diable, turku i 
antychryście® i modli się o społeczność 
wiernych: 


Pevec Bozi. 

Taki jest tytuł pięcioaktowej sztuki 
dramatycznej, którą napisał młody 
pastor słowacki Juliusz Barc-Ivan, utalen¬ 
towany autor kilku już bardzo dobrych 
dzieł scenicznych. Pevec Bozi to Jerzy 
Trzanowski, syn naszego ludu, gorliwy 
sługa sprawy Bożej, w chwilach ucisku 
i prześladowania tworzył nieśmiertelne 
dzieło swoje w postaci rzewnej i pro¬ 
stej a zarazem szczerej i pełnej głębo¬ 
kiej wiary pieśni ewangelickiej. Oto po 
300 latach bratni naród słowacki z praw¬ 
dziwą czcią i niekłamaną serdecznością 
wspominał tego męża, obchodził uroczyście 
pamiątkę pierwszego wydania jego wie¬ 
kopomnego dzieła, szukał określeń, jaki- 
miby mógł wyrazić jego znaczenie i wiel¬ 
kość ... 

Zdaje się, że najwłaściwsze określenie 
znalazł wspomniany autor, nazywając 
Trzanowskiego piewcą Bożym. Był bo¬ 
wiem bez wątpienia Trzanowski pieśnia¬ 
rzem z Bożej łaski, natchnionym poetą, 
który umiał uderzyć po mistrzowsku w 
struny serca ludzkiego, że odezwało się 


»Jczu najdroższy, przez swe narodze¬ 
nie, 

Wylej na wiernych nowych sił stru¬ 
mienie, 

Ażeby w Tobie rośli wszyscy społem 

Szczerym Kościołem!« 

Ileż to pieśni wpaja w serca wie¬ 
rzących umiłowanie Kościoła, utrwala 
świadomość należenia do triumfującego 
i cierpiącego Kościoła! 

Trzanowski przyswoił kościołowi e- 
wangclickicinu XVII wieku na Śląsku, 
Morawach, Czechach i Słowaczyźnie pie¬ 
śni przedreformacyjnc i rcformacyjnc. 
Potężny chór wieków odzywa się w nich. 
Obok »ja« i »moje«, »mój Bóg«, »moje 
grzechy«, tych osobistych odgłosów ser¬ 
ca piewcy, wyraźnie brzmi głos całej 
rzeszy chrześcijan: »Nasz Bóg«, »naszc 
winy®. Tak mówi ten, co żył kościołem, 
służył jemu, i uczył miłować Kościół, 
łódkę na spienionych falach, ostoję praw¬ 
dy i jedności. Dziś w »wieku Kościoła«, 
słowa pieśni Trzanowskiego nabierają 
szczególnego znaczenia i przypominają 
nam, czym jest Kościół, ile mu zawdzię¬ 
czamy w r burzach świata i niepokojach. 
W okresie troski o jednostkę i jej sprawy 
nic zapominajmy treści naszej wiary: 
»Wierzę w społeczność świętych, w 
święty Kościół chrześcijański!« 

W cudnym hymnie opiewa Trzanow¬ 
ski jego krasę: 

»Różo prześliczna, chrześcijański zbo¬ 
rze. 

Jakże jaśniejesz w' blaskach chwały 
Pańskiej! 

Szatą godową Jego łask odziana 

Zmogłaś szatana.« 

Tak więc Trzanowski w »Cytrze świę¬ 
tych® zwiastował miłość i prawo Bo¬ 
skie i w dobie ucisku rozśpiewał serca 
naszych przodków. 

Pieśń nie zginęła. Z zakątków, miejsc 
zebrań w lasach śląskich i z domów 
przedostała się do kościołów' i rozbrzmie¬ 
wa w nich. Prowadziła naszych przod¬ 
ków do Boga, Zbawiciela i Kościoła, 
łączyła ich w tym, co najświętsze na tej 
ziemi. 

Dziś, gdy wdzięcznym sercem wspo¬ 
minamy Jerzego Trzanowskiego i jeste¬ 
śmy zebrani wokoło ołtarza i ambony, 
pamiętajmy, że jest tylko jedna moc na 
ziemi, która usuwa różnice, najściślej 
łączy rozdzielonych i stwarza jedność! 

Pamiętajmy o tym zawsze, gdy śpie¬ 
wać i w modlitwie przed Bogiem korzyć 
się będziemy! 


nutą potężnej wiary, echem dziecinnej po¬ 
kory, melodią najczystszej miłości i 
niesłabnącej nadziei. Godnie zatem ucz¬ 
cił autor pieśniarza Bożego, przedstawia¬ 
jąc w' doskonałej sztuce kilka charakte¬ 
rystycznych obrazów z życia Trzanow- 
skiego, podczas jego pobytu we Wała- 
skim Międzyrzeczu; godnie uczcili jego 
pamięć młodzi amatorzy, którzy oddali 
trudne swe role z przejęciem i prawdzi¬ 
wym artyzmem, oraz publiczność, przyj¬ 
mująca sztukę z nadzwyczajnym zadowole¬ 
niem i szczerym zapałem, oklaskująca 
rzęsiście amatorów i autora, któremu w 
dowód uznania wręczono śliczny bukiet 
białych chryzantem. Premiera sztuki, wy¬ 
stawionej w pierwszy dzień uroczystości 
Trzanowskiego w Sw. Mikołaju, dnia 27 
września b. r. w pięknej sali domu ewan¬ 
gelickiego, zrobiła na licznie zebranej pu¬ 
bliczności budujące i niezatarte wrażenie. 

Na treść sztuki składa się ustawiczna 
gorączkowa praca, jaką Trzanowski mu¬ 
siał wykonywać w warunkach niezmier¬ 
nie trudnych i ciągła walka, jaką musiał 
staczać w obronie powierzonego mu zbo¬ 
ru przed zaborczością i bezwzględnością 


Gdy nas prawda Boża oświeci, nie 
będziemy mogli lubować się w fałszu, 
gdy nas miłość Boża ogarnia, nie może¬ 
my żyć w niechęci i nienawiści. Dlatego 
odzywam się do Was, bracia i siostry 
w Chrystusie, życzeniem modlitewnym, 
by nas Bóg łaską swoją opromienił i u- 
święcił do wszelkiej dobrej wspólnej 
sprawy i do współpracy jako Społecz¬ 
ność uczniów Jezusa Chrystusa, jako 
grono braci i wielką rodzinę, która żyje 
dziedzictwem Trzanowskiego! 

A temu, który może nadewszystko 
uczynić daleko obficiej niż to, o co pro¬ 
simy lub co myślimy, niech będzie chwa¬ 
ła w kościele przez Jezusa Chrystusa po 
wszystkie czasy! 

Amen. 

J. J. 

Ubezpieczenie socjalne 
* samodzielnych. 

Do najstarszych ubezpieczeń tego ro¬ 
dzaju należą ubezpieczenia ludowe w 
Szwecji i ubezpieczenie prywatne w 
Belgii. W Rumunii wprowadzono w r. 
1912 ubezpieczenie socjalne tylko dla 
pewnych grup przemysłowych. W Niem¬ 
czech istnieje ubezpieczenie rzemieślni¬ 
cze t. zw. Handwerkerversicherung. 
Drobni samodzielni rzemieślnicy uzy¬ 
skują przez ubezpieczenie socjalne te sa¬ 
me udogodnienia, jakie przysługują przy¬ 
musowo ubezpieczonym urzędnikom pry¬ 
watnym. 

Już w r. 1895 na wniosek prof. Brafa 
starano się wprowadzić dobrowolne u- 
bezpicczenie osób samodzielnych i utwo¬ 
rzono w tym celu krajowy fundusz u- 
bezpieczeniowy. Akcja ta nie została 
jednak uwieńczona pomyślnym rezulta¬ 
tem. Również i w sferach rolniczych od 
szeregu lat żądano, by kwestja prcbcudy 
(wymowy) była załatwiona w formie 
ubezpieczenia socjalnego. W dawnej 
Austrii projekty Becka i Bienertha trak¬ 
towały równorzędnie obok ubezpieczenia 
pracobiorców także i ubezpieczenie pra¬ 
codawców. 

Dnia 10 czerwca 1925 wyszła ustawa, 
normująca ubezpieczenie osób samodziel¬ 
nych na wypadek niezdolności do pracy 
i starości na terenie całej Czechosłowa¬ 
cji. Ubezpieczeniu temu miała podlegać 
każda fizyczna osoba, która płaci podatek 
zarobkowy lub gruntowy. Renta miała 
składać się z kwoty zasadniczej, wyno- 


wojsk cesarskich, przed gwałtownością i 
niepoczytalnością oddziałów powstańczych 
a co najgorsza przed tchórzostwem i 
chwiejnoścą charakterów slaby h i ustęp 
liwych. Na każdym kroku strzeżony, wszę¬ 
dzie narażony na zdradę, śledzony i 
wreszcie uwięziony zawsze znajdował dość 
sił, aby śmiało stawić czoło niebezpie¬ 
czeństwu i stanąć w obronie pokrzyw¬ 
dzonych, prawdy i sprawiedliwości. Żył 
w Międzyrzeczu jako okrzyczany kacerz 
w nieustannej rozterce i niepokoju. Z 
boleścią patrzeć musiał jako lud łatwo 
dał się zastraszyć i zbałamucić, jak łat¬ 
wo się poddawał, jak nawet tacy, któ¬ 
rym życie uratował w chwilach nader 
ciężkich go zdradzili. Lecz może najbar¬ 
dziej wzruszającem było, kiedy widział, 
jak zbór jego zdziesiątkowany przez strasz¬ 
ną zarazę, jaka w mieście wybuchła, ma¬ 
lał i rozpraszał się coraz bardziej. I w 
takich to chwilach ucisków, utrapień sia¬ 
dał i pisał pieśni swoje. Zdawałoby się, 
że serce jego odezwie się tylko skargą, 
a tymczasem kiedy inni te pieśni czytali 
i słyszeli stawały się źródłem nowej wia¬ 
ry w pomoc Bożą i miłosierdzie Pańskie. 
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szącej Kcz 500.— oraz z dodatków z 
czasu wyczekiwania po Kcz 3.20 za każ¬ 
dy ubezpieczony miesiąc. Renta wdowia 
miała wynosić połowę renty inwalidy lub 
na starość, renta sieroca Vs względnie 
2 /s tejże renty. Były przewidziane rów¬ 
nież dodatki na wychowanie w wyso¬ 
kości Vio renty dla każdego dziecka. 
Kwotę zasadniczą Kcz 500— miało w 
każdym wypadku ponosić państwo. 

Ustawa ta jednak dotąd nie weszła w 
życie. Przeciw jej wprowadzeniu opierał 
się nie tylko handel i przemysł, lecz tak¬ 
że i rolnictwo. Kupiectwo dlatego, że 
ustawa z powodu zbyt niskich premij i 
świadczeń nie dawała żadnego zaopa¬ 
trzenia na starość, a rolnictwo widziało 
się lepiej zabczpieczonem w formie pre- 
bendy (wymowy), zahipotekowanej na 
realności. 

Dziś po 10 latach kwestia ubezpiecze¬ 
nia socjalnego osób samodzielnych na¬ 
biera aktualnego znaczenia. Przyczyniło 
się do tego przedewszystkiem kilkuletnie 
przesilenie gospodarcze. Tak jak swego 
czasu broniono się przeciw wprowadze¬ 
niu tego ubezpieczenia, obecnie wszelkic- 
mi środkami dąży się do urzeczywist¬ 
nienia tegoż, tern więcej, że — jak się 
okazało — prywatne ubezpieczenie na 
życie nie przedstawia pełnego zaopa¬ 
trzenia na starość. Około ustawy zabie¬ 
gają przedewszystkiem te zawody, które 
skutkiem kryzysu gospodarczego najwię¬ 
cej ucierpiały, t. j. zawody wolne oraz 
kupiectwo, rękodzieło i przemysł. Te 
warstwy społeczne, zdane na łaskę i nie¬ 
łaskę konjunktury, straciły w niezliczo¬ 
nej ilości wypadków nic tylko cały do¬ 
robek gospodarczy, zebrany mozolnie w 
ciągu szeregu lat, lecz ponadto całą swą 
egzystencję. 

Ponieważ w ciągu 10 lat stosunki go¬ 
spodarcze uległy gwałtownej zmianie, 
ustawa ta ma być znowelizowana. Zgło- 
szo *n już też kilka wniosków noweliza¬ 
cyjnych. Ma ona obejmować tylko osoby, 
płacące podatek zarobkowy i zawody 
wolne. Rolnictwo także i dziś odnosi się 
z niechęcią do projektu ustawy. Liczba 
ubezpieczonych dochodziłaby bez rolni¬ 
ków do 600.000 osób. Renta na starość ma 
przysługiwać z ukończeniem 65 roku 
życia. Mają być również przewidziane 
dodatkowe dobrowolne ubezpieczenia, 
dzięki którym renta na starość mogłaby 
być pobierana już po ukończeniu 60 roku. 
Zachodzi tylko kwestia, co zrobić z tymi 


W czasie zarazy nie zaznał chwili odpo¬ 
czynku. Jeszcze dzwon na wieży kościoła, 
zwiastujący zgon któregoś z wiernych 
nie umilkł a już wzywano go do innego 
domu gdzie znowu kłoś tknięty straszną 
chorobą żegnał się z życiem. A kiedy 
innym niósł słowo pociechy i ulgi, mał¬ 
żonka Anna daremnie oczekiwała jego 
powrotu i daremnie czekała powrotu oj¬ 
ca jego córeczka, która również zasnęła, 
ścięta ręką śmierci. Zaledwie ucichła bu¬ 
rza prześladowań i <araza ustąp ta po oli 
przysz.edł taki głód, że lud zapomniał jak 
chleb wygląda a sam Trzanowski żył z 
rodziną swoją w skrajnym niedostatku. 
Tylko kilku miał wiernych przyjaciół, któ¬ 
rzy z nim współczuli i wytrwali pfrzy 
nim do końca. Aż oto pewnego dnia; 
przyszedł rozkaz cesarski, że ma miasto 
i zbór swój opuścić. Kościół zamknięto. 
Nabożeństwa zakazano. Lecz on jeszcze 
nie ustępował i chciał pozostał na po¬ 
sterunku, choćby własne życie dać w* 
ofierze; ale mu ci najwierniejsi jego po¬ 
wiedzieli, że musi odejść, aby nieść in¬ 
nym światło Ewangelii według woli Bo- 


ubezpieczonymi, którzy z powodu póź¬ 
niejszego wejścia w życie ustawy będą 
mogli wykazać bardzo krótki czas wy¬ 
czekiwania. W tych wypadkach musia¬ 
łoby państwo przyjść z pomocą. 

Jaki dalszy los spotka projekt usta¬ 
wy, trudno przewidzieć. Wszystko zale¬ 
ży od tego, czy uzyska on większość w 
ciałach ustawodawczych. Stronnictwa 
socjalistyczne będą go zapewne popie¬ 
rały, natomiast agrariusze odnoszą się 
do projektu w dalszym ciągu nieprzy¬ 
chylnie. Zapowiadane liczne manifestacje 
we większych miastach Republiki za 
uchwaleniem tej ustawy świadczą wy¬ 
mownie o doniosłem znaczeniu, jakie ona 
dziś dla szerokich warstw ludności po¬ 
siada. 

Poświecenie ewangelickiego 
kościoła w Żylinie. 

W Żylinie, mieście słowackiem, po- 
łożonem w odległości 50 km na południe 
od Śląska Cieszyńskiego znajduje się 
ewangelicki zbór, założony w r. 1900. 
Jest to stosunkowo nieduży zbór, liczy 
około 1000 dusz, należy zaś do Kościoła 
ewangelicko-augsburskiego na Stowaczy- 
źnie. Pastorem jego jest ks. Fedor Rup- 
peldt, kuratorem p. Andrzej Bacher. 

Zbór ten wybudował sobie nowy ko¬ 
ściół z piękną wyniosłą wieżą. Poświę¬ 
cenie kościoła i dzwonów odbędzie się w 
niedzielę, dnia 11 października b. r. o 
godz. 10 dopołudnia. Prczbiterstwo tego 
zboru zaprasza domowników wiary 
wszystkich naszych śląskich zborów ew. 
augsb. na tak rzadką i jedyną uroczy¬ 
stość, aby otoczenie, w jakiem musi ten 
zbór żyć, odczuło, że ewangelików jest 
siła i że ich wiara jest tak mocna, że 
potrafi ich łączyć pomimo inne różnice. 
A mamy my ewangelicy polscy na Ślą¬ 
sku Cieszyńskim możliwość łatwego do¬ 
stania się i przyjazdu do Żyliny, ponie¬ 
waż tam prowadzi kolej koszycko-bogu- 
mińska. 

Zapewne licznie tam zjedziemy. Po¬ 
znamy też przy tej sposobności nic tylko 
ten nowy kościół i nowe dzwony, lecz i 
życie kościelno-religijne naszych braci 
ewangelików słowackich a w końcu zo¬ 
baczymy z okien pociągu piękne góry 
słowackie po przejeździe przez tunel 
przełęczy jabłonkowskiej w Mostach. 

Kto może z naszych domowników 
wiary, niech wyjedzic do Żyliny w naj- 


żej. I z niezmiernym smutkiem w gło¬ 
sie powiedział sobie: pójdę do Cieszy¬ 
na... Przyczyną zaś jego nieszczęścia by¬ 
ła nienawiść kościoła panującego, którą 
autor doskonale przedstawił w osobach 
mnichów jezuitów, którzy przychodzili pie¬ 
śni i księgi jego konfiskować i zabierać 
a nie mieli w sercu odrobinki litości dla 
niego i jego wiernej żony ani dla dzieci. 
Zrobili co chcieli. Musiał odejść. Ale oto 
w ostatniej odsłonie, kiedy wpada żoł¬ 
nierz cesarski z Zapytaniem: gdzie jest 
Trzanowski? jeden z jego wiernych przy¬ 
jaciół poważnie i spokojnie kładzie rę¬ 
kę na sercu i powiada: tu jest, tu żyje 
on i jego pieśń! 

Zaznaczyć należy, że rolę Tr/anow- 
skiego oddał znakomicie młody doktór 
praw, który był scharakteryzowany we¬ 
dług podobizny jaka u nas została wy¬ 
dana i był ubrany w urzędowy strój 
księdza ewangelickiego. Inni amatorzy 
mieli piękne oryginalne kostiumy średnio¬ 
wieczne. 

Jaki to prawdziwy triumf, że ci co 
w prześladowaniu i ucisku pracowali 


bliższą niedzielę! Nigdy tej wycieczki 
nie pożałuje, owszem zachowa ją we 
wdzięcznej pamięci na całe życie. Za¬ 
pewne rzadka to sposobność! 

Poświęcenia kościoła dokona ks. bi¬ 
skup dr. Śatnuel Osusky, pierwsze kaza¬ 
nie wypowie ks. biskup dr. Vladimir 
Ćobrda, znany nam już z Bystrzycy. 

Po konstytuującem walnem zgroma¬ 
dzeniu „Związku Niewiast Ewang.“ 
w Nawsiu. 

W niedzielę, dnia 4 października b. r. 
po nabożeństwie żniwowem odbyło się 
w salce zborowej na farze w Nawsiu kon¬ 
stytuujące walne zebranie Zw. Niewiast 
Ew. Licznie zebrane panie powitała ser¬ 
decznie p. kier. Morcinkowa, przewodni¬ 
cząca komitetu organizacyjnego. Objaśniła 
też krótko przyczyny, z jakich musieliśmy 
w Nawiejskim Zborze postarać się o no- 
we statuty, poczem oddała głos ks. pa¬ 
storowi Krzywoniowi. Ten na wstępie 
przeczytał nowe statuty i każdy paragraf 
tychże po kolei objaśnił. Wskazał na to, 
że kiedy dawniej na listy składkowe zbie¬ 
rały nasze delegatki od naszych nawiej- 
skich zborowniczek wkładki, to w myśl 
dawnych statutów zebrane pieniądze na¬ 
leżało oddać do Ligotki Kameralnej na 
„Betezdę", a jedynie za dobrą wolą Gł. 
Zarządu Ew. Stów. Niewiast w Ligotce 
Kameralnej i jego męża zaufania ks. pa¬ 
stora Unucki mogliśmy połowę sumy 
wszystkich wkładek zostawić na swoje 
miejscowe cele. Nie byłoby nic w tern 
złego, bo przecie „Betezda" jest naszym 
wspólnym ewangelickim zakładem chrze¬ 
ścijańskiego miłosierdzia, lecz myśmy w 
„Beteździe" mieli bardzo mało nawiej- 
skich chorych, większość ubogich i cho¬ 
rych pozostawała w zborze, a na wspar¬ 
cia dla tych brakowało nam potrzebnych 
środków. Nowy nasz zborowy statut Z N E 
reguluje na przyszłość nasz stosunek do 
„Betezdy“ oraz do Ew. Domu sierot w 
Trzyńcu w nast. sposób: Paragraf 4 po¬ 
wiada, że między innymi celami, jaki so¬ 
bie wytknął nasz Związek, jest (dosłow¬ 
nie): „Popieranie ewangelickiego Domu 
miłosierdzia „Betezda“ w Ligotce Kame¬ 
ralnej i ewangelickiego Domu sierot w 
Trzyńcu, o ile Związek umieści tam 
swoich chorych i swoje sieroty, a to w 
myśl umowy, zawartej każdorazowo z za¬ 
rządami powyższych zakładów. Umowę 


a nie zachwiali się, nie działali nadarem¬ 
nie. Ziarno, które oni zasiewali wydało 
plon i żniwo obfite. Na nic się zdała 
chytrość i przebiegłość wrogów sprawy 
Bożej, na nic moc i przemoc, na nic oręż 
* zbroja, bo jednak prawda i sprawie- 
wość zwyciężyła. A tak jest zawsze. Za¬ 
przaństwo, zdrada, gwałt i przymus do 
czasu tylko, lecz prawda Boża na wieki. 
Najważniejsza rzecz znaleźć siłę do prze¬ 
trwania zła. Trzanowski ją znalazł w 
głębokiej wierze, jaką tchnie jego pieśń. 
Oto jak śpiewa: „Rozgniewał się mój 
Pan miły, rozgniewał się na me złości; 
Przeto mię też nawiedziły różne trwogi, 
przykrości. Krzyż mię ciężki gniecie; Cóż 
pocznę na świecie? Odeszli mię przyja¬ 
ciele, a mych przeciwników wiele. — 
Amen! Bóg zapewne słyszy me serdeczne 
błaganie i w swym czasie wiem uciszy 
me żale, me wzdychanie, z ucisku wyba¬ 
wi, a radość mi sprawi, abym moc wy¬ 
sławiał jego i grzechu się strzegł no¬ 
wego/' 

Ks. G. Sz. 

* * * 
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zawiera się każdorazowo, t. zn. przy każ¬ 
dym chorym i przy każdej sierocie na 
wypadek przyjęcia do wyżej podanych za¬ 
kładów/ 4 — W ten sposób — objaśnił 
ks. pastor Krzywoń — odpadnie nam w 
Nawsiu ów dawny statutowy przymus pła¬ 
cenia conajmniej połowy wkładek na „Be- 
tezdę“ bez względu na to, czy tam ktoś 
z naszych ubogich jest lub nie. Uważamy, 
że to będzie sprawiedliwsze, gdy będzie¬ 
my ze zboru płacili na „Betezdę 44 o tyle 
więcej o ile więcej chorych przyjmie „Be- 
tezda/ 4 Równocześnie stwierdzamy, iż bę¬ 
dziemy jako samodzielny „Związek Nie¬ 
wiast Ewang. 44 bardzo chętnie łożyli na 
„Betezdę 44 i na „Dom sierot 44 w Trzyńcu 
ze swoich pieniędzy, gdy tego zajdzie po¬ 
trzeba i gdy do Zarządu naszego Związ¬ 
ku wpłynie prośba o doraźną pomoc. Ale 
uczynimy to dobrowolnie i równie gor¬ 
liwie, jednakowoż me pod statutowym 
przymusem. Wychodzimy ze założenia, że 
w samodzielnym zborze ma istnieć samo¬ 
dzielne stowarzyszenie niewiast ewang., 
a jego Zarząd ma wyłączne prawo szafo¬ 
wania piemądzmi zebranemi wśród tutej¬ 
szych zborowniczek. A ta samodzielność 
może jedynie zachęcić tutejsze zborow- 
Tniczki do gorliwej współpracy, a przez 
nią do gospodarczego podniesienia nasze¬ 
go Związku, gdy każda delegatka może 
przy odbieraniu wkładki powiedzieć zbo- 
rowniczce, że co dajemy, to dajemy prze¬ 
de wszystkim dla siebie t. j. dla zboro¬ 
wego Związku. Ks. pastor przypomniał 
W swym referacie, jak w ostatnim czasie 
wiele zborowniczek uchylało się świado¬ 
mie od płacenia wkładek na listy skład¬ 
kowe zaopatrzone stampilią ESN w Li- 
gotce Kameralnej, przy czym delegatki 
miały bardzo utrudnioną pracę i zniechę¬ 
cały się. A teraz wcale z inną otuchą przy¬ 
stąpią delegatki do zborowniczek z listą 
zaopatrzoną stampilią tutejszego zborowe¬ 
go Związku. Za tym leżało to w interesie 
rozwoju pracy charatatywnej w naszym 
zborze, abyśmy nasze stowarzyszenie ew. 
niewiast usamodzielnili. Chcemy w ten 
sposób pracę tę u siebie podnieść, do¬ 
chody zwiększyć, owocniej u siebie w zbo¬ 
rze, pracować, własne fundusze powięk¬ 
szać, a gdy zajdzie konieczna potrzeba 
i wpłynie prośba popierać wydatnie i „Be¬ 
tezdę 44 i „Ew. Dom sierot 44 , obydwa nam 
ewangelikom tak drogie zakłady samary- 
tanizmu chrześcijańskiego. 

Po tym referacie jedna z członkiń po¬ 
dała wniosek, aby nowe statuty „Związku 
Niewiast Ewangelickich’ 4 przyjąć jako swo¬ 
je, co uchwalono jednogłośnie. Statuty te 
postanowiono wydrukować w formie osob¬ 
nej książeczki, stanowiącej zarazem legity¬ 
mację, którą otrzyma każda członkini, wpła¬ 
cająca wkładkę. Uchwalono jednogłośnie 
wkładkę 1 Kcz miesięcznie t. j. 12 Kcz 
rocznie. Spisano delegatki, które w myśl 
tych statutów co ćwierć roku będą od¬ 
bywały osobne posiedzenia, a które będą 
chętnie wybierały wkładki i równocześnie 
dostarczały pomocy biednym i opuszczo¬ 
nym w swoim rejonie. 

Następnie wybrano 7 członkiń zarzą¬ 
du i 3 członkinie komisji rewizyjnej. Za¬ 
rząd wybiera się corocznie, jednak zarząd 
ten może być ponownie w tym samym 
składzie wybierany dowolną ilość lat po 
sobie. 

Zaraz po Walnem Zebraniu odbyło się 
posiedzenie nowowybranego Zarządu ZN 
E. Przewodniczącą wybrano p. kier. He¬ 
lenę Morcinkową z Milikowa, zast. prze- 
wodn. p. Annę Heczkową, kier. z Gród¬ 
ku, sekretarkę p. Helenę Szurmanową, pa¬ 
storową z Nawsia, zast. sekr. p. Marię 
Kiszow*ą z Nawsia, skarbniczką p. Marię 
Krzywoniową, pastorową z Nawsia, zast. 


skarbn. p. Helenę Sikorową z Nawsia, a 
opiekunką sierot p. Marię Suszkową z 
Nawsia. Do komisji rewizyjnej weszły: p. 
Marta Krużołkowa, kier. z Nawsia, p. 
Maria Nogowa z Nawsia i p. Maria Klu- 
zowa z Piasku, a jako ich zastępczynie 
p. naucz. Maria Cimałowa i p. Zuz. Ja- 
niczkowa z Nawsia. — Oba posiedzenia, 
tak Walnego Zebrania jak i Zarządu, od¬ 
były się w podniosłym nastroju i wniosły 
do serc wszystkich obecnych wiele zapału. 
Oby Pan Bóg pracy ich obficie błogosła¬ 
wił! 

* + * 

Sprostowanie. 

W nr. 40 »Ewangelika« z dnia 3 paź¬ 
dziernika 1936 str. 4 pojawił się artykuł 
p. t.: Związek Niewiast Ewang. w Na¬ 
wsiu. Artykuł ten należy w niektórych 
punktach sprostować, ponieważ oparty 
jest na niektórych mylnych przesłankach. 

Po 1. Artykuł pisze: »należało bądź 
wnieść prośbę o potwierdzenie nowych 
statutów ligockich«. Co za statuty ligoc¬ 
kie ma autor artykułu na myśli nie jest 
jasno wyrażone. Opracowane bowiem zo¬ 
stały przy współudziale wszystkich Kół 
nie statuty ligockie, ale Statuty Stowa¬ 
rzyszenia Ewangelickich Niewiast Senjo- 
ratu Wschodnio-Śląskiego a statuty o- 
gólne; uchwalone w Nawsiu 28 września 
1935 zostały przez Urząd Krajowy w 
Bernie zatwierdzone 14 grudnia 1935. Na 
podstawie tych statutów zorganizowały 
się poszczególne Koła S. E. N. jako Koła 
autonomiczne, mające własne statuty a 
zrzeszone w jedno ogólne Stowarzysze¬ 
nie Ewangelickich Niewiast Senjoratu 
Wschodnio-Śląskiego. 

Każdemu Kołu został przedłożony pro¬ 
jekt statutu Koła, który przez poszcze¬ 
gólne Koła mógł zostać dowolnie zmie¬ 
niony, byleby tylko nic stał w sprzecz¬ 
ności z ogólnym statutem. 

Zatem zdanie »nalcżało bądź wnieść 
prośbę o potwierdzenie nowych statutów 
ligockich, bądź też opracować zupełnie 
odrębne własne statuty« nic przedstawia 
faktycznego stanu rzeczy. Po pierwsze 
dlatego, że statutów ligockich nie było 
a po drugie, że istniała trzecia możli¬ 
wość a mianowicie: Na podstawie ogól¬ 
nych statutów opracować statuty odręb¬ 
ne ale na wspólnej platformie. 

Po 2. Artykuł pisze: »Nasza organi¬ 
zacja przestała być dawnem Kołem ESN 
w Ligotce Kameralnej.« Do tego należy 
zaznaczyć, że ESN w Ligotce Kameral¬ 
nej nie istnieje już od 14 grudnia 1935, 
istnieje natomiast Stowarzyszenie Ew. 
Niewiast Senjoratu Wschodniośląskiego, 
do którego ZNE w Nawsiu nie przystąpił. 

Po 3. Artykuł podaje: Tak jako nasze 
zbory są samodzielne i żaden z nich nie 
jest zależny od drugiego, tak i nasze 
nawiejskie niezależne stowarzyszenie 
ewang. niewiast pragnie rzetelnej współ¬ 
pracy razem z inneini zborowemi stowa¬ 
rzyszeniami. 

Słowa te wywołują wrażenie jakoby 
poszczególne Koła SEN były zależne jed¬ 
ne od drugich, co jest zupełnie mylnem 
mniemaniem. Ani ligockie Koło nic jest 
zależne od błędowickicgo lub odwrotnie 
ani bystrzyckie od orłowskiego lub trzy- 
nieckiego lub odwrotnie, ale wszystkie 
są sobie równe od siebie niezależne ale 
zrzeszone w jedno Stowarzyszenie ogól¬ 
ne. A właśnie to zrzeszenie ma na celu 
rzetelną współpracę tak jak było dotąd. 
Świadczy o tern dotychczasowy skład 
Głównego Zarządu w którym przewod¬ 
nicząca jest z Koła bystrzyckiego, za¬ 
stępczyni przewodniczącej z Koła błędo- 
wickiego, sekretarka z cz.-cieszyńskiego. 


Wielki Wydział wybrał do Głównego Za¬ 
rządu również jedną panią z Koła nawiej- 
skiego, ale niestety nie dało się jej do 
współpracy pozyskać. 

Tymczasem tyle dla informacji, przy- 
czem podpisane z przyjemnością konsta¬ 
tują, że ZNE w Nawsiu chce wspierać 
nasze Zakłady Miłosierdzia. To jest 
głównym i wspólnym celem naszym. 

Główny Zarząd ESN a teraz SEN był 
zawsze i zawsze będzie liberalnym, po¬ 
zostawiającym każdemu Kołu dowolny 
sposób służenia dobrej sprawie. Chodzi 
o sprawę Chrystusową a nie ludzką. 

Glajcarowa Anna, prezeska. 

Heczkową Anna, sekretarka. 

* * * 

Stowarzyszenie Ewangelickich 
Niewiast Senioratu wschodnio- 
ślaskieso. 

Komunikaty 1—3. 

1. Główny Zarząd S. E. N. zwraca się 
do Kół miejscowych z prośbą, by w naj¬ 
bliższym czasie zwołały konstytuujące 
zebrania i ukonstytuowały się. Konsty¬ 
tuujące zebranie można zwołać przez 
dwukrotne ogłoszenie z ambony. Zebrane 
członkinie wybiorą kartkami lub przez 
aklamację 5 członkiń zarządu Koła, dwie 
rewizorki Koła i delegatki na Walne Ze¬ 
branie. Każde Koło wybiera 4 delegatki 
a ponadto na każde 100 członkiń jedną 
delegatkę. Jeżeli np. Koło ma 100 człon¬ 
kiń, wybiera 4+1 delegatek t. j. 5. Jeżeli 
ma 400 członkiń wybiera 4+4 t. j. 8 de¬ 
legatek. Delegatkami mogą, ale nie mu¬ 
szą, być wszystkie członkinie Zarządu 
Koła i rewizorki miejscowe. 

Po zebraniu Koła zbierają się wy¬ 
brane członkinie Zarządu Koła a więc 5 
członkiń i wybierają z pomiędzy siebie 
przewodniczącą, zast. przew., sekretarkę, 
zast. sekr. i skarbniczkę. 

Potem wybierają męża zaufania i dia¬ 
konisę. 

2. Główny Zarząd komunikuje, że dał 
do druku statuty Kół miejscowych i ro¬ 
ześle je Kołom. Koła winne jednak podać 
Głównemu Zarządowi spis członkiń, o- 
bcjmujący: imię i nazwisko, zawód, gmi¬ 
nę zamieszkania i nr. domu członkini. 

Do statutu mają być bowiem dołą¬ 
czone legitymacja i lista wkładek człon¬ 
kowskich. Legitymację wystawia Głów¬ 
ny Zarząd. 

3. Główny Zarząd uchwalił odroczyć 
Walne Zebranie S. E. N., które się miało 
odbyć II października 1936 w Bystrzycy. 
Przy tej uchwale powodował się tern, 
że w ten dzień odbędzie się poświęcenie 
kościoła ewangelickiego w Żylinie, na 
które wiele pań się wybiera. Brano pod 
uwagę i to, że Koła miejscowe będą się 
mogły ukonstytuować i na jesiennem 
Walnem można będzie przystąpić do 
wyborów Głównego Zarządu. 

Główny Zarząd S. E. N. 

| Przegląd polityczny.] 

Trwający od szeregu lat zamęt w po¬ 
lityce spotęgował się w ostatnim czasie 
niesłychanie wskutek dewaluacji, czyli 
obniżki wartości kilku najmocniejszych 
w Europie walut, do których społeczeń¬ 
stwa miały dotychczas pełne zaufanie. 
Poderwane w ten sposób zaufanie do pie¬ 
niądza wywiera ze swej strony wielce 
ujemny wpływ na życie gospodarcze i 
wywołuje w niem niebywały chaos. Co 
się z tego wszystkiego wykrystalizuje i 
jak się ułożą stosunki gospodarcze na 
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pałac „CENTRALBANKU' 4 ordynuje także dla 
członków kas chorych, brackich i funduszu 
leczniczego. (73) 


tej nowej podstawie, trudno dziś prze¬ 
widzieć. Chaos polityczny i chaos walu¬ 
towy powodują niezdrowe stosunki we 
świecie i wytwarzają atmosferę, w któ¬ 
rej naprawdę trudno dziś oddychać. Spo¬ 
dziewać się należy, że walka o nowego 
człowieka i o nowe skonsolidowane sto¬ 
sunki potrwa jeszcze bardzo długo i przy¬ 
niesie nowe niespodzianki, o których po¬ 
jęcia nie mamy. Wybrnąć z tego opła¬ 
kanego chaosu i pokonać piętrzące się 
dziś trudności będzie prawdziwą sztuką. 
Czy dzisiejszy człowiek zda ten egzamin, 
czy się wydostanie z tego labiryntu, z 
tej ciemnej i ciasnej ulicy na lepsze i 
jaśniejsze drogi? Na to pytanie odpowie 
daleka przyszłość. Cóż się dzieje w po¬ 
lityce na terenie poszczególnych krajów? 

Czechosłowacja, podobnie, jak inne 
państwa, znalazła się na skutek dewalua¬ 
cji franka franc. i szwajc., guldena ho- 
lend., lira włoskiego i t. d., na niebez¬ 
piecznym zakręcie. Rząd czechosłowacki 
w ślad za innymi powziął uchwałę, wy¬ 
powiadającą się za redukcją pokrycia zło¬ 
ta korony czechosłowackiej. Odnośny pro¬ 
jekt ustawy przedłożony został Izbie po¬ 
słów w środę, zaś Senatowi w piątek 
bież. tygodnia. Według dotychczasowych 
relacyj dewaluacja korony wyniesie 16 
procent. Równocześnie wydane zostaną 
zarządzenia, zapobiegające zwyżce cen to¬ 
warów. Siła kupna korony nie ma do¬ 
znać przez tę obniżkę żadnego uszczerb¬ 
ku wewnątrz kraju a zarządzenie idzie 
w kierunku dostosowania korony do zmie¬ 
nionych walut zagranicznych. 

Polska nie idzie na francuski ekspe¬ 
ryment walutowy. Rada ministrów po¬ 
wzięła uchwałę, iż w związku z obecną 
sytuacją na międzynarodowym rynku pie¬ 
niężnym niema konieczności ani podstaw 
dla zmiany dotychczasowej polityki walu¬ 
towej. Wskutek dewaluacji franka franc. 
Polska zyskuje poważne sumy dzięki 
zmniejszeniu się jej zobowiązań, płatnych 
we frankach. W ogólnym bilansie zano¬ 
tować można zysk około 350 milj. zło¬ 
tych dla skarbu państwa. 

Min. Beck odbył dłuższą konferencję 
w Monte Carlo z ang. min. Edenem. 
Przedmiotem konferencji miało być podob¬ 
no przyznanie Polsce kolonij zamorskich, 
m. i.: Toga, Kamerunu i Liberii w nagro¬ 
dę za szkody, poniesione przez Polskę w 
wojnie światowej. W związku z nominacją 
nowego Komisarza gener. dla Gdańska 
wybiera się do Warszawy z wizytą Goe- 
ring. 

Niemcy nie widzą również chwilowo 
potrzeby dewaluacji swej marki. Odnośna 
uchwała została przez rząd powzięta. Na 
wody wypłynął ostatnio nowy olbrzymi 
krążownik bojowy p. t. „Scharn horst. 44 
Widać z tego, że Niemcy nie zasypiają 
gruszek w popiele, ale że robota wre w 
kierunku jak największego wyzbrojenia. 
Ostrze tych zbrojeń skierowane jest głów¬ 
nie przeciw Sowietom, przeciw którym 
Niemcy organizują w Europie front anty- 
bolszewicki. 

Węgry okryte zostały głęboką żałobą 
przez śmierć prcmjera Gómbósa, który 
w ub. wtorek zmarł w sanatorium w 
Neu-Wittelsbrich pod Monachium w 50 ro¬ 
ku życia. Gómbós chorował już od pew¬ 
nego czasu i od pół roku nie sprawo¬ 


wał swego urzędu. W związku z jego 
śmiercią gabinet węgierski podał się do 
dymisii. Nowy rząd utworzony zostanie 
w pierwszych dniach przyszłego tygodnia. 
Spadek po Gómbósu obejmie prawdopo¬ 
dobnie b. premjer Bethlen. 

W Austrii wybuchł ostry zatarg po¬ 
między głównodowodzącymi „Heimat- 
schutzem** Starhembergiem i Feyem, w 
rezultacie czego Fey wyleciał z „Heimat- 
schutzu**, wnosząc skargę do sądu na 
swego rywala. Dewaluacja liru włoskie¬ 
go grozi podobno austr. szylingowi kata¬ 
strofą. Włochy są bowiem po Niemcach 
największym odbiorcą % austr. towarów. 

Francja, zwłaszcza Paryż, był ub. nie¬ 
dzieli terenem krwawego starcia między 
komunistami a „Ognistym Krzyżem* 4 . W 
następstwie tego policja paryska odpro¬ 
wadziła do więzień kilkaset zbyt krew¬ 
kich awanturników. W całej Francji po¬ 
nawiają się różnego rodzaju strajki na tle 
politycznem czy też na podłożu ekonomicz- 
nem. Dewaluacja franka wywołała w ca¬ 
łym świecie monetarnym i na rynkach 
pieniężnych niesłychany zamęt. Położenie 
Francji nie jest wcale różowe, przyszłość 
jej przesłonięta jest grubemi mrokami. 

Hiszpan ja znajduje się nadal w ogniu 
strasznych walk. Nie mieli Hiszpanie do¬ 
tychczas wroga zewnętrznego i nie brali 
udziału we wojnie światowej, przeto biją 
i rzną się między sobą, by zakosztować 
„słodyczy* 4 wojennych. Z terenu walk dono 
szą, że powstańcy przygotowują generalny 
szturm na Madryt. Gen. Franco skoncen¬ 
trował na frontach wokół stolicy 150 
tysięczną armię, która jest wspomagana 
przez 100 samolotów. Około Madrytu 
zbudowano potrójny pierścień okopów. 
Rząd madrycki ogłosił powszechny pobór 
kobiet i dzieci dla obrony zagrożonej sto¬ 
licy. Krwawe walki toczą się także na 
morzu, głównie w cieśninie gibraltarskiej. 
Urugwaj zerwał stosunki dyplom, z Ma¬ 
drytem. 

Dr. Jerzy St. Unucka 
weterynarz 

osiedlił się w Świbicy i mieszka 
przy ulicy Fabrycznej 121 ■ 

W Alkazarze, który wojska powstańcze 
uratowały, zjadła załoga w czasie oblę¬ 
żenia przez wojska rządowe 97 koni i 27 
mułów. Przy oswobodzeniu twierdzy ostał 
się tylko jeden koń i pięć mułów. 

Włosi przeprowadzili także u siebie 
dewaluację, obniżając lir o 41 procent. 
Obecna dewaluacja nie zmienia rzekomo 
faktycznego stanu, bowiem wartości liru 
dostosowano tylko do zdewaluowanego 
franka. Jest to proste mydlenie oczu, rze¬ 
czywistość jest inna. 

| Z karty żałobnej. | 

Bystrzyca. (S. p. Ewa C i e ń c i a ł o- 
w a.) Po dwuletniem, przewlekłym cierpie¬ 
niu zmarła tu w czwartek, dnia 1 paździer¬ 
nika ś. p. Ewa Cieńciałowa wdowa po 
rolniku, siostra nauczyciela ś. p. Jerzego 
Hcczki, którego pogrzebaliśmy przed 3-ma 
laty. Zmarła była ostatnią córką p. Hecz- 
kowej, sędziwej już staruszki, której wy¬ 
padło oddać Panu Wszechmogącemu wszy¬ 
stkie dzieci swoje i kilkoro wnuków. 
To też największe współczucie wśród licz¬ 
nych uczestników pogrzebowych budziła 
ta nieszczęśliwa matka-wdowa, która co 
parę lat odprowadza na cmentarz swych 
najbliższych, a teraz ostatnią usługę od- 


Jesienne materie 

dla pandw i pad 

w gustownych wzorach 
i najpiękniejszych 
modnych deseniach 
znajdziecie 

w wielkim składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 

Fachowa porada, solidna obsługa 1 

Najnowsze materje na jakie 
i suknie stroju śląskiego! 




davvała ostatniej swojej córce. S. p. Ewa 
Cieńciałowa była szeroko znaną i cenio¬ 
ną obywatelką i gospodynią, troskliwą i 
wzorową matką, wierną i nabożną zbo- 
rowniczką. Cechowała ją skromność, ci¬ 
chość i oddanie się Panu we wszystkiem. 
Zasmuconej rodzinie, szczególnie doświad¬ 
czonej matce oraz córce i zięciowi ślemy 
wyrazy najserdeczniejszego współczucia. 
Błogosławieni, którzy się smęcą, albo¬ 
wiem oni pocieszeni będą. 

□ Wiadomości z Kościoła. 

°l 


Czeski Cieszyn. (Dary.) Na weselu p. 
Józefa Adamczyka i p. Ewy Prymusów- 
nej w Mostach zebrał starosta weselny 
ks. Józef Berger na biały wieniec 400 Kć, 
z czego pani młoda przeznaczyła 200 Kć 
na kościół. Młodej Parze Bóg zapłać i 
szczęść Boże! — Na weselu p. Franciszka 
Gawła i p. Ewy Jośkównej przeznaczono 
z białego wieńca na kościół 200 Kć. — 
Na weselu p. Tepera Karola i p. Kiszów- 
nej Heleny jako dar na organy złożono 
130 Kć. — Składka na weselu p. J. La¬ 
zara i Anny Macurowej złożono 180*50 
Kć jako dar na kościół. 

Cz. Cieszyn. (Wa 1 n e Zgroma- 
dzenicTowarzystwaPolskich 
Niewiast Ewangelickich zbo- 
r u c z.-c ieszyńskiego.) Urząd kra¬ 
jowy w Bernie potwierdził statuty orga¬ 
nizującego się Tow. Polskich Niewiast 
Ewang. zboru czesko-cieszyńskiego. W 
niedzielę dnia 11 października b. r. po 
nabożeństwie odbędzie się Walne Zgro¬ 
madzenie Tow. Polskich Niewiast Ewan¬ 
gelickich celem wybrania Zarządu i omó¬ 
wienia programu pracy. Uprasza się 
wszystkie niewiasty ewang. zboru cz.- 
cieszyńskiego, którym sprawa leży na 
sercu, by po nabożeństwie zostały w ko¬ 
ściele i wzięły udział w Walnem Zgro¬ 
madzeniu. 

Ewa Adamusowa 
Katarżyna Bergerowa 

Bystrzyca. (Święto żniw. Szkoły 
N i e d z.) Szkoła Niedzielna w Bystrzycy 
urządza w niedzielę dnia 11 października 
o godz. 4-ej po południu doroczne Święto 
żniwowe w kościele. — Uprasza się sym¬ 
patyków i przyjaciół Szkoły Niedz. o 
wzięcie udziału w tern dziękczynnem 
święcie naszej dziatwy zborowej. 

Ligotka Kam. (Ś 1 u b.) W poniedziałek 
28 września odbył się ślub Karola Woj¬ 
nara, rolnika ze Strzycieża z Ewą Ko- 
kotkówną z Ligotki. Goście weselni zło¬ 
żyli na biały wieniec 520.— Kcz, którą 
to kwotę pani młoda przeznaczyła w po¬ 
łowie na Betezdę a w połowie na Koło 
Macierzy Szkolnej w Ligotce. Za tak 
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Każda młoda mężatka — dobra gospodyni — pani domu powinna sobie zakupić wspaniałe i praktyczne 

w opracowaniu prof, Emila Wyrobka 
oraz Antoniny Piątkowej. 


NOWOCZESNA KUCHNIA DONOWA 


dzieło wiedzy 
kulinarnej p. t. 

Najnowszy poradnik w sztuce kulinarnej, podający praktyczn 1 łalwle wskazówki, jak należy przyrządzić smaczne 1 zdrowe potrawy, zarówno proste 
jak 1 wykwintne wraz z wzorami estetycznych zastaw stołowych oraz z objaśnieniami naukoweml o witaminach, o wartości kalorycznej pokarmów 
i leh poiywnoścl, o jarstwie, o poznawaniu śrooków spożywczych 1 Ich przechowaniu. — Dzieło to zawiera 250 ilustracyj jedno 1 wielobarwnych oraz 
650 stron druku w pięknej 1 ozdobnej oprawie. - Cena okazyjna bo zamiast Kc 175.- za gotówkę tylko K?> 120'- względnie na raty miesięczne za Kć 130- 

Do nabycia Jedynie w Księgarni Macierzy Szkolnej w Cześ. Cieszynie. przez pocztę za minimalną opłatą. 


pokaźne dary na dobre cele serdeczne 
»Bóg zapłać!« Nowożeńcom »Szczęść 
Bożc!« 


fc Wiadomości z kraju. |£ 


Cz. Cieszyn. (Odpowiedzi Red.) 
Pan J. T. Mosty ad Jabłonków: Prenume¬ 
rata wyrównana do 1 kwietnia 1937. 

Cieszyn. (Przepisy dewizowe.) 
Celem dokładnego zaznajomienia naszych 
czytelników z polskiemi przepisami dewi- 
zowemi podajemy niniejszem do wiadomo¬ 
ści odnośne ogłoszenie, umieszczone na 
zewnątrz budek celnych na moście głów¬ 
nym i jubil. następującej treści: Osoby, za¬ 
mieszkałe stałe zagranicą mogą wywozić 
z Polski bez zezwolenia tylko te środki 
płatnicze (pieniądze) oraz książeczki 
oszczędnościowe, które zostały zgłoszone 
urzędowi celnemu przy wejściu do Pol¬ 
ski i na które otrzymają zaświadczenia 
walutowe. Osoby, zamieszkałe stale w 
Polsce, mogą wywozić: 

1. Na paszport jednorazowa równowar¬ 
tość 200 zł (w złotych lub Kć) w ciągu 
jednego miesiąca. 

2. Na kartę cyrkulacyjną lub przepu¬ 
stkę graniczną jednorazowa równowartość 
10 zł (w złotych lub w Kć), na karty tury¬ 
styczne jednorazowo 50 zł, w ciągu zaś 
miesiąca nie więcej, jak 100 zł. 

Od siebie dodajemy, że obywatel cze¬ 
chosłowacki może na przepustkę granicz¬ 
ną wywieść zagranicę 5 Kć (więcej za zgło¬ 


szeniem), z powrotem jednakże wolno mu 
mieć przy sobie przy przejściu koło polskiej 
budki celnej tylko 2 zł lub 10 Kć. Na każdą 
większą kwotę, którą z Polski wywozi, mu¬ 
si posiadać zaświadczenie walutowe pol¬ 
skiego urzędu celnego. 

Cz. Cieszyn.) (Z Central-Banku.) 
Dotychczasowe moratorium będącego w 
likwidacji Centralbanku zostało przez wła¬ 
dze przedłużone na czas nieograniczony. 

Cz. Cieszyn. (Przypominamy) Na¬ 
szym szan. — Abonentom, zwracamy uwa¬ 
gę na czeki, któreśmy załączyli do ostat¬ 
niego numeru naszego pisma a któremi 
mogą się posłużyć przy wpłacie prenume¬ 
raty.; 

Mosty przy Jabł. (Budowa nowej 
czeskiej szkoły.) W Mostach na 
„Szańcach" buduje ć. Matica Osv. Lid. 
nowy gmach czeskiej szkoły. Budowę 
przeprowadza bud. Klinek z Jabłonkowa. 

Mor. Ostrawa. (Wznowienie pro¬ 
cesu Bocka i to w.) Przerwany przed 
kilku tygodniami w Mor. Ostrawie pro¬ 
ces Bocka i tow. o znane zajścia na Cie¬ 
szyński em został w piątek wznowiony. 
Wyroku spodziewać się można w sobotę. 

Bielsko. (Nowy dyrektor Ubez- 
pieczalni.) Na stanowisko naczelnego 
dyrektora Ubezpicczalni Społecznej (daw¬ 
na Kasa Chorych) w Bielsku, powołanym 
został z dniem i b. m. w miejsce b. 
dyr. Fikusa dotychczasowy wicedyrektor 
tej instytucji Jan Wadoń. 


A 
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Wiadomości ze świata. 
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Praga. (Stulecie „Polki.") Mija 
właśnie 100 lat od chwili wynalezienia po¬ 
pularnego tańca „polka." Aczkolwiek na¬ 
zwa tego tańca ludowego jest czeska, pier¬ 
wotne pochodzenie jego jest tyrolskie. Po¬ 
wstał on w r. 1836 w dość oryginalny 
sposób. W miejscowości Elbekostelck mie¬ 
szkała młoda dziewczyna, w której kochał 
się miejscowy nauczyciel, zamiłowany mu¬ 
zyk i kompozytor. Pewnego dnia, chcąc 
łatwiej zdobyć swego fatyganta, dziew¬ 
czyna uciekła się pomocy Terpsychory i 
zaczęła tańczyć przed domem jakiś dziw¬ 
ny taniec własnego układu. Ów nauczy¬ 
ciel, nazwiskiem Józef Neruda, zaintrygo¬ 
wany tanecznym rytmem swojej oblubie¬ 
nicy skomponował melodię, którą nazwał 
„Ermeralda." Taniec „Ermeralda" zdobył 
pokolei całe Niemcy, Austrię i otrzymał 
wreszcie w Pradze nazwę „Polka", która 
została do dzisiaj. „Polka", to poprostu 
— pół kroku. W r. 1839 „polka" zawo¬ 
jowała Paryż do tego stopnia, że nawet 
słynny kierownik baletu Opery Paryskiej, 
Cellarius, uczył jej po salonach. 


W nauce religji. 


Katecheta: Dlaczego mówimy: 
Chleba naszego powszedniego daj nam 
dzisiaj, a nie na tydzień, miesiąc, rok? 
Uczeń: Boby inaczej spleśniał. 


* * * 


Modne materje dla panów i pań kupicie najkorzystniej u fy; 

Edward Hippmann, ium sukna 

CZ. CIESZYN, ul. Frydecka 6 ff.tnl 

TOWAR wprost z fabryki. CENY NISKIEJ 

Wielki wybór w małym sklepiel ( 5g ) 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 



INSERAT 



stały zysk! 


Hle zaniedbujcie dobre] sposobności 

i pokryjcie zapotrzebowanie dla siebie i swojej rodziny 

na Jesień I zimę 

we Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ# Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Nowości w damskich płaszczach, futrach, ubraniach 
płaszczach raglanach, guniokach, hubertusach, futrach 
dla panów, płaszczykach i ubrańkach dla dzieci już na¬ 
deszły we wielkim wyborze. 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

■ Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 
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TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE B 


Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 

Filje we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność 1 w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po- 

bieżącym na: f O ręczenia na dogodnych warunkach 


0 


Drukiem Kutzera I Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 




























































ROCZNIK XII. 


Roip. dyr. pcoit , telegr w Opmwio 42.241-111-25 2 dn u 2/11 1925 pozwolono 
użycie ulfl. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky Tśiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 17 października 1936. 


Nr. 42. 



Wychodzi każdą sobotę- 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Zdrowie skarbem nieocenloaym. 1. Rozmyślanie: Jehova czy Baal? 2. Poświęcenie ewang. kościoła w Żylinie. 3. Byliśmy w Żylinie. 

4. Sprawozdanie z Walnego stów ew. Niewiast w Cz Cieszynie 5. Odezwa rolników. 6. Dział młodzieży. 7. Przegląd polityczny. 8. Z karty żałobnej. 

Q. Wiadomości z Kościoła. 10. Wiadomości z kraju. 11. Dział informacyjny. 12. Wiadomości ze światli. 14. Ogłoszenie. 


Jehowa czy Baal? 

»A przystąpiwszy Elijasz do wszyst¬ 
kiego ludu, rzeki: I dlugoż będziecie 
chromać na obie strony? Jeśli Pan jest 
Bogiem, idźcież za nim: a jeśli Baal, 
idźcież za nim. 1 nie odpowiedział mu 
lud i slowa.« (1 Król. 18, w. 21.) 

Źle się działo w Izraelu. Życia jedne¬ 
go pokolenia starczyło, by odmienić ser¬ 
ca ludu, by go odwrócić od Boga Abra¬ 
hama, Izaaka, Jakóba, by go wytrącić z 
surowej, uciążliwej, ale niezawodnej dro¬ 
gi Zakonu, ogłoszonego przez Mojżesza. 
Prastary w ziemi chanancjskiej kult Ba¬ 
ła z dwóch stron wciskał się i plenił jak 
chwast trujący: od dołu, z pokładów lo¬ 
kalnej tradycji żyjącej wśród resztek tu¬ 
bylców i cd góry — z dworu królew¬ 
skiego, który go propagował pod wpły¬ 
wem kultury fenickiej, a jeszcze bardziej 
z motywów politycznych. Politykę Jero- 
bcama prowadzili wszyscy królowie izra¬ 
elscy, bez wyjątku. I Nadab i Baasa, Ela, 
Zimri, Omri, a zwłaszcza najniegodziw- 
szy z nich, najbardziej „złość przed Pa¬ 
nem czyniący" Achab. Religia stała się 
kwestią tradycyjnego zabobonu, albo mo¬ 
dy. Rozdwoił się lud i tak już oddzielony 
od wspólnego pnia za czasów Roboama. 
Rozdwoiły się sumienia, bo tliło w nich 
jeszcze poczucie prawdy. Jehowa nie umarł 
w duszy narodu, tylko musiał dzielić swój 
tron z fikcją, wygodniejszą, mniej krępu¬ 
jącą i dobrze widzianą u możnych ów¬ 
czesnego świata izraelskiego. 

Ale Bóg nie może być podzielony, ani 
nie znosi połowiczności. Zaczęła się kon¬ 
sekwencja złego — kara. I wtedy to Eliasz 
Tesbita duchem Bożym wiedziony zebrał 
lud na Karmelu i rzucił mu twarde py¬ 
tanie: „Pókiż będziecie chromać na dwie 
strony? Jeśli Pan jest Bogiem, idźcież za 
nim, a jeśli Baal, idźcie za nim." — I „nie 
odpowiedzieli mu ani słowa." 

Trzy tysiące lat minęły od tego czasu, 
lecz gdy czytamy odnośny rozdział Biblii, 
staje nam przed oczyma świat dzisiejszy. 
I dziś rozdwojenie sumienia, tein gorsze, 
że ogólne. Jehowa? 1 owszem. Mało ta¬ 
kich, którzy otwarcie z nim zrywają i 
otwarcie opowiadają się przy Baalu, to 
jest przy swojem „ja" i swoich namięt¬ 
nościach. Ogromna większość serce oddaje 
Baalcwi, ale teoretycznie przyznaje się do 
Jehowy. Najmilejby było, gdyby ten Je¬ 


howa pozwalał na wszystko, nie krępo¬ 
wał niczem, nie żądał niczego prócz ja¬ 
łowej czci, gdyby nie groził, nie karał, 
słowem — gdyby nie istniał. Ale że jest, 
musi kententować się pozorami, w naj¬ 
lepszym razie połową serca ludzkiego. 
Trudno. Oparty na tradycji sentyment ma 
swoje prawa, ale sprawy kultury, mody, 
polityki, osobistej wygody i konieczności 
życiowych mają je także. Oto stanowisko 
szerokiego ogółu w dobie obecnej. I skut¬ 
ki są widoczne dla tych, którzy umieją 
rozeznawać się w „znakach czasów." Jak 
ongi Achab poszukiwał resztek wody dla 
ludzi i stad, tak dziś poszukuje się okru¬ 
szyn chleba powszedniego. Wysychają 
źródła miłosierdzia Bożego. Idzie klęska. 

Niema dziś Eliasza proroka, ale są je¬ 
szcze wierni Jehowie. Do nich należy wo¬ 
łać na świat cały: „Pókiż będziecie chro¬ 
mać na dwie strony?". Do nich należy 
tępić obłudę, dwulicowość, kompromiso- 
wość, lawirowanie między Bogiem a sza¬ 
tanem. Ich zadaniem jest oczyszczać za¬ 
trutą, zakłamaną atmosferę. Oni winni 
młotem słów i czynów kuć twardą bryłę 
sumienia społecznego, aż się ukażą iskry 
prawdziwej wiary i bojaźni Bożej. Gdzież 
ci wierni? 

Niemasz ich w pałacach, w kapiących 
od złota świątyniach, na tronach pychy, 
pod potrójnemi koronami. Niemasz ich 
wśród najemników zdradzieckich, którzy 
biorą zarówno chleby pokładne ze świątyni 
Jehowy jak i żołd od Achaba, a dusze 
wiodją do Baala. Szukać ich trzeba wśród 
maluczkich, wzgardzonych, obciążonych i 
spracowanych. Nie prorocy to już, ale 
„heretycy", którzy w poczuciu prawdy i 
swego posłannictwa wzywają Achaba i 
kapłanów baalowych na sąd Boży: kto się 
opowie bez zastrzeżeń przy Panu zastę¬ 
pów, fi kto przy bałwanach? Kto zdoła 
rozpalić potężne ognie zapału na obu¬ 
marłym ugorze serc ludzkich? Kto gotów' 
jest złożyć prawdziwą ofiarę z dostatków, 
przywilejów, wygody i spokoju? Kto ży¬ 
ciem swojem dowiecie, że jest sługą Je¬ 
howy? 

Nie odpowiada im ogół „ani słowa." 
Nie umie, nie ma odwagi odpowiedzieć. 
Może boi się kapłanów' baalowych. Ale 
posucha się wzmaga, niedola rośnie, ser¬ 
ca zaczyna ogarniać trwoga i przeczucie 
kompletnej katastrofy. Zaiste, „Bóg nie 


pozwala się z siebie naśmiewać" i „ze- 
gnie się przed Nim każde kolano", z wo¬ 
lą, albo wbrew woli. Biada tym, którzy 
chcą Mu się opierać. Błogosławieni ci, 
którzy „szukają ścieżek Fańskich" i któ¬ 
rym Bóg jest mocą i .obroną. 

Wszystko wskazuje, że bliska jest chwi¬ 
la ostatecznej decyzji świata: Jehowa czy 
Baal. My, bezkompromisowi słudzy Boga 
prawdziwego, czuwajmy i gotujmy się do 
ofiary, po której przeminą utrapienia, a 
strumienie łaski Bożej spłyną na ludzkość, 
nawróconą i odrodzoną. 


Poświęcenie nowego kościoła 
ewangelickiego a. w. w Żylinie. 

Ewangelicy zboru Żylińskiego prze¬ 
żywali nadzwyczajną uroczystość w nie¬ 
dzielę, dnia 11 października 1936 r. Do¬ 
czekali się nareszcie poświęcenia nowego 
kościoła — wraz z nowymi dzwonami, 
wzniesionego na połudn. zachodniej czę¬ 
ści miasta, na obszernym placu obok 
nowozbudowanej szkoły. Uroczystość ta 
ściągnęła mnóstwo ewangelków słowac¬ 
kich oraz polskich z naszych śląskich 
zborów. Jej przebieg był naprawdę 
imponujący. O godz. 8 min. 30 przed 
starym kościółkiem, ukrytym w ogrodzie 
przy ul. Kuzmany‘go nr. 10 zgromadził 
się ew r ang. lud w r raz z licznym duchowień¬ 
stwem, aby powitać przybywających na 
uroczystość Zwierzchników' ewang. Ko¬ 
ścioła na Słow'aczyźnie: Ks. biskupa Dr. 
Vladimira Cobrdę i Ks. biskupa Dr. 
Samuela Osusky‘go. Przedstawiciele zbo¬ 
ru Żylińskiego w osobach: Ks. pastora 
Fedora Ruppeldta i Kuratora Andrzeja 
Bachera przywitali ich z należną czcią 
i radością. Następnie udano się do sta¬ 
rego kościółka, który zdołał zaledwie 
garstkę uczestników' pomieścić. Tu na 
pożegnanie dawnego miejsca cłnvały Bo¬ 
żej zaśpiewano pieśń dziękczynną, zanie¬ 
siono modły do łaskawego Pana Za¬ 
stępów i ogłoszono zapowiedzi małżeń¬ 
skie. 

Pochód, na którego czele kroczyli 
Księża biskupi wraz z licznym za¬ 
stępem Księży seniorów i pastorów, ru¬ 
szył ulicami Żyliny przed nowy kościół. 
Zatrzymał się jednak przed gmachem 
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nowej szkoły, stojącej obok kościoła, 
bo tu wyszli naprzeciw przedstawiciele 
starostwa i miasta, aby powitać przed¬ 
stawicieli evv. Kościoła i wyrazić radość 
z tego, że miasto stało się bogatsze o 
jeden nowy kościół i to ewangelicki! 

Następnie pochód wyszedł po licznych 
schodach i istanął przed głównemi drzwia¬ 
mi kościoła. Tu czekał budowniczy i prez¬ 
biter zboru p. Michał Kovać wraz z sy- 
nem, i po krótkim wzruszającym prze¬ 
mówieniu oddał klucz od drzwi kościel¬ 
nych Ks. biskupowi Dr. Osusky 4 emu, 
który wpierw podziękował budownicze¬ 
mu a potem z wyrokiem Pisma św. na 
ustach otworzył podwoje nowej świątyni. 
Widać było w oddali ołtarz na tle jasne¬ 
go witrażu, przedstawiającego „Wniebo¬ 
wstąpienie Pańskie 44 , po obu stronach 
ołtarza wysokie piszczałki nowych organ 
a po prawej stronie ołtarza kazalnicę. 
Wszystko tchnęło świeżością. Kościół ten 
posiada wewnątrz podłogę parkietową, 
obszerne ławki, a tylko w przedzie nad 
głównym wejściem chór, t. j. „pawłacz“. 

O godz. 10 zaczęło się pierwsze na¬ 
bożeństwo liturgją wstępną, zaczynającą 
się od słów: „Otw'órzcie mi bramy spra¬ 
wiedliwości... 4 *, którą zaintonował Ks. 
Osusky. Po pieśniach: „Najświętszy Bo¬ 
że Wszechmogący / 4 „Przyjdźże do nas 
z Swą jasnością ... 44 i po odśpiewaniu 
psalmu 122 oraz pieśni „Pląsajmy z ra¬ 
dości 44 ... Ks. biskup Dr. Osusky wypo- 
wiedział podniosłe przemówienie na tekst 
z ks. pror. Izajasza, oraz dokonał po¬ 
święcenia kościoła i dzwonów, które się 
po raz pierwszy odezwały swym głębo¬ 
kim i niskim tonem. Modlitwą zakoń¬ 
czono pierwszą część nabożeństwa. 

Potem znów śpiewano pieśń: „Aj pivy 
vzdych, spev velcby 44 i „Venme v Bo- 
ha jednoho 44 , a następnie Ks. biskup Dr. 
VI. Cobrda wypowiedział podniosłe i 
budujące kazanie na tekst ewangel. (Łuk. 
13, w. 18 28). Przed kazaniem śpiewał 
chór młodzieży ze zboru ewang. w Lipt. 
Sw\ Mikołaju, po kazaniu chór Zw. 
młodz. ew. ze zboru ewang. w Orłow r ej. 
Śpiew ten wywarł na wszystkich głę¬ 
bokie wrażenie. Gdy zbór odśpiewał 
dwie zwrotki pieśni „Ach zostań z Twą 
miłością 44 , przedstawił miejscowy ks. pa¬ 
stor Fedor Ruppddt historię budowy no¬ 
wego kościoła. Koszta budowy wynoszą 


Zdrowie skarbem nieocenionym. 

Różnym rzeczom i spraw r om przypi¬ 
sujemy rozmaitą wartość, zależnie od te¬ 
go, jaką rolę one odgrywają w życiu 
naszem. — W obecnej dobie np. przy- 
znawamy wielką wartość pracy, gdyż 
dzisiejsze stosunki dokładnie jej znacze¬ 
nie wykazują. 

Mówiąc w życiu potocznem o warto¬ 
ściach, zwykle na pierwszem miejscu sta¬ 
wiamy nasze zdrowie, — charakter, a 
to na jednej stronie; a na drugiej stro¬ 
nie stawiamy majątek różnego rodzaju i 
wiedzę. Są to środki, które nam poma¬ 
gają życie nasze zachować. 

Lecz nie są to wszystkie dobra, które 
odgrywają w życiu naszem jakieś zna¬ 
czenie. Bez powietrza, w r ody, słońca nie 
moblibyśmy żyć. Praca rolnika byłaby 
bez wielu pomocników, żyjących w przy¬ 
rodzie, jakimi np. są ptaki śpiewające, o 
wiele trudniejsza. — A gdyby c/łowiek 
musiał obmyśleć i zaprowadzić środki, 
któreby spełniały tę pracę, jaką dla nie¬ 
go te polne śpiewaki wykonują, toby to 
sporo nakładu i pracy kosztowało. — 
Wszyscy przyznamy, że wyżej wymienione 
rzeczy odgrywają w życiu naszem także 


około 700.000 Kcz. Liturgią i pieśnią re- 
formacyjną „Grodem mocnym 44 zakończo* 
no dalsze 2 części nabożeństwa. 

Bezpośrednio po nim odbyło się zgro¬ 
madzenie zborowe czyli t. zw. Konvent. 
Zagaił je Kurator zboru i pastor, poczem 
przeczytano publicznie tekst opisu uro¬ 
czystości z poświęcenia kościoła, który 
zostanie uwieczniony w kronice zborowej. 

Wkońcu złożono zborowi życzenia. 
Między innymi zabrał głos generalny Ku¬ 
rator całego ew. Kościoła na Słowaczy- 
źnie oraz imieniem całego naszego Senjo- 
ratu zborów ew. a. w. na Śląsku a w 
szczególności swego zboru, sąsiadujące¬ 
go ze zborem Żylińskim ks. pastor Krzy- 
rwoń z Nawsia. Pieśnią „Nuż Bogu dzię¬ 
kujmy 44 zakończono całą uroczystość. 
Wszyscy wychodzili powoli z kościoła, 
składając przy drzwiach ofiarę na ćele 
budowy. Na placu kościelnym można by¬ 
ło spotkać wielu zborowników r i zbo- 
rowniczki ze Śląska ze wszystkich na¬ 
szych zborów, którzy do Żyliny przy¬ 
byli pociągiem i autobusami. Wśród nich 
można było spotkać także ks. seniora 
K. Kulisza z Cieszyna, ks. pastora J. Fu- 
kałę z Trzyńca, ks. past. K. Krzywonią 
z Nawsia, ks. past. R. Goszyka z Doi. 
Błędowic, ks. wik. Wład. Fierlę z Orło- 
ł vvej i katech. Fr. Koniecznego z Wę- 
dryni. Wszyscy zbudow f ani i podniesieni 
na duchu wracali do domów, radzi, że 
w Żylinie powstał tak okazały i pięk¬ 
ny nowy kościół ewangelicki. Obowiąz¬ 
kiem każdego ewangelika śląskiego bę¬ 
dzie raz w życiu wyjechać do Żyliny, 
aby ten kościół poznać. Za 2 lub 3 lata, 
gdy mur-y kościoła należycie wyschną, 
kościół ten otrzyma nowe organy od 
firmy Rieger z Karniowa; wtedy na po- 
świąckę (organ pośpieszy znów wielu 
naszych do miłej zresztą Żyliny. K. 

Byliśmy w Żylinie. 

Z. E. M. w Orłowej corocznie urzą¬ 
dza wycieczkę w góry. W tym roku wy¬ 
cieczka taka nie doszła do skutku, to 
też wszyscy członkowie Z. E. M. z ra¬ 
dością zgodzili się na wyjazd do Żyli¬ 
ny, gdzie nas zaproszono na poświąckę 
nowozbudowanego kościoła. 

Wczesnym rankiem w niedzielę 11 
b. m. autobus od Łazów zbierał clió- 


pewną rolę. Stąd też to pochodzi, że 
im przypisujemy odpowiednie znaczenie, 
względnie pewną wartość. 

Lecz zdarza się czasem, że wskutek 
zbiegu różnych okoliczności nie zawsze 
umiemy wartość tych rzeczy należycie oce¬ 
nić. Stąd pochodzi to zjawisko, że niejed¬ 
nokrotnie stawiamy na pierwszem miej¬ 
scu rzeczy mniejwartościowe, któreby 
miały stać cośkolwiek dalej, a wskutek 
tego ważniejszych rzeczy niedoceniamy 
odpowiednio. 

P ^wyższe wywody pragnę pr. eJsawić 
na przykładach. Najpierw przytoczę coś, 
co szanowni Czytelnicy z prasy ostatnie¬ 
go czasu już znają, a co jaskrawo po¬ 
wyższe twierdzenie unaocznia. Otóż od 
dawien dawna z pomiędzy ptaków naj¬ 
bardziej ceniliśmy s/paka. Tymczasem 
okazuje się, że inne drobniejsze śpiewa¬ 
ki, jak sikorki i gajówHki ogrodowe i 
pyki więcej dla nas pracują, chociaż są 
mniej krzykliwe. Stąd wynika, że dla nich 
należy wywieszać przy domach i w sa¬ 
dach odpowiednie kadłubki, a kadłubki 
dla szpaków przenieść na drzewa przy 
potokach i na pastwiskach. 

Lecz celem niniejszego rozważania nie 
jest ponowne osądzenie szpaka i wykaza- 


rzystów, którzy mimo kiepskiej pogody 
z roześmianymi twarzami czekali na wy¬ 
jazd niestety trochę opóźniony. Od kościoła 
ruszyliśmy z pieśnią „Kiedy ranne ../ 4 o 
godz. 5.43. Deszcz sączył z nieba a na 
przedpróżu Słowaczyzny - w Mostach — 
pojawiły się w r powietrzu płatki śniegu. 
Po przebyciu przełęczy jabłonkowskiej 
droga nasza prowadziła uroczą doliną 
Kysucy. Szkoda tylko, że gęste zwały 
chmur nie pozwalały podziwiać nam 
cudnej panoramy słowackich gór i ogra¬ 
niczały nasze pole widzenia do wąskiej 
doliny oraz upstrzonych szachownicą pól 
i barwną mozaiką jesiennych lasów' i 
zboczy gór. W Żylinie znaleźliśmy się o 
godz. 8 \ 2 , aby po dłuższej chwili wy¬ 
walczyć sobie miejsce w pochodzie, ja¬ 
ko „spevokol ‘ 4 za duchowieństwem, któ¬ 
re w' wielkiej liczbie zjechało na tę rzad¬ 
ką uroczystość; byli i nasi księża re¬ 
prezentanci. Od starego kościółka udał 
się pochód do nowego kościoła, przed 
którym przedstawiciele miasta i powiatu 
witali biskupów' i duchowieństwo. Chór 
nasz razem ze „Spevokolem“ z Lipt. Św. 
Mikołaja otrzymał miejsce na chór/e, któ¬ 
ry dla nas z góry zarezerwowano. 

Nowy kościół zbudowany jest bar¬ 
dzo nowocześnie i może na wielu na¬ 
szych zborowmikaeh, przyzwyczajonych do 
sklepionych stropów', ozdobnych ław r i 
połyskujących „lustrów 44 , wywarłby 
dziwne wrażenie. Jest jednak bardzo 
przestronny i jasny, co, też w swym 
przemówieniu ks. biskup Osusky pod¬ 
kreślił. 

W czasie kazania odśpiewał chór sło¬ 
wacki jedną pieśń, po kazaniu śpiewał 
nasz chór również jedną pieśń. Życzył¬ 
bym sobie, aby ci nasi chórzyści, którzy 
mówią o sobie, że już są starzy do chóru, 
Zwidzieli ten chór Słowaków. Nic byli 
to sami młodzieniaszkowie, jak w r prze¬ 
ważnej liczbie naszych chórów, ale lu¬ 
dzie poważni. Było też to znać z brzmie¬ 
nia chóru, który brzmiał potężnie. Wasz 
[występ, jak twierdzili tamtejsi słuchacze, 
również się podobał. 

Po południu zwiedziliśmy Żylinę i o 
18 km od niej odległe Rąjeeke Teplice. 
Tu zwiedziliśmy sanatorium, będące wła¬ 
snością Rewirowej Kasy Brackiej w 
Mor. Ostrawie. Z Rajeckich Teplic wró¬ 
ciliśmy do Żyliny, gdzie nastąpiły pierw- 
■ - ■■■ — i --■■■■■ ■ jj - . i 

nie krzywdy, jaką on wyrządza drobnym 
śpiew r akom, boć już to było w naszej 
prasie dobitnie zrobione. 

Wychodząc oJ powyższego pr/ykladu, 
chciałem u szan. Czytelników' wzbudzić 
świadomość tego, że czasem mylimy się 
przy ocenie wartości pew nych rzeczy, a co 
za tem id^ie, chciałem wzbudz ć poczucie 
potrzeby przewartościowania wartości, 
czyli chciałem wzbudzić przekonanie, że 
należy od czasu do czasu ^przeprowadzić 
rewizję naszych zapatrywań i naszego 
stosunku do różnych rzeczy, jakoteż i 
naszego postępowania w życiu wogóle. 

Na początku niniejszego rozważania 
jest mowa o różnych wartościach. 

Ważnemi wartościami, które w życiu 
naszem odgrywają wielką rolę, są: zdro¬ 
wie i majątek, który posiadamy. 

Z pomiędzy tych dwóch wartości bez¬ 
sprzecznie zdrowie ma dla człowieka 
większe znaczenie, niż majątek. I gdy¬ 
byśmy się kilku ludzi zapytali, co więcej 
cenią: zdrowie czy majątek, tobyśmy zpew- 
nością otrzymali odpowiedz, że zdrowie 
wyżej ocenią od majątku. — Lecz z pew¬ 
nością natrafilibyśmy na takich, którym- 
byśmy na podstawie ich postępowania 
w codziennem życiu mogli wykazać, że 
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sze zgrzyty w wycieczce, która dotąd — 
mimo kiepskiej pogody — wszystkim się 
podobała. Zgrzyty te powstały stąd, że 
pewna jednostka (nie licząc się ze zda¬ 
niem członków) sama rozporządzała ca¬ 
łym zespołem, co wywołało pewne roz¬ 
goryczenie. Po odśpiewaniu w nowym 
kościele pieśni na nabożeństwie wieczor¬ 
nym wracaliśmy do domu, żegnani przez 
przedstawicieli Żylińskiego zboru. 

Nastrój w autobusie był znowu we¬ 
soły nau'ct polatujące w powietrzu 
płatki śniegu nie zdołały go zmrozić. 
Dopiero ^nużenie zrobiło swoje: pieśni 
ścieliły, ale gwar nie ustawał. Co chwila 
buchały salwy śmiechu, wywołane dow¬ 
cipami jednego z uczestników, który z 
Łazów do Żyliny i z Żyliny do Łazów 
niestrudzenie bawił cały zespół. 

Wycieczka była morowa a byłaby je¬ 
szcze morowsza, gdyby niektórzy uczest¬ 
nicy nic zapominali o tym, że pr/y wy¬ 
cieczkach zespołowych należy zawsze pa¬ 
miętać o wszystkich a nietrlko o sobie. 
Solidarność zawsze na pierwszym nrcjscu! 
A rzecz druga: pr/y każdej sprawie wspól¬ 
nej trzeba liczyć się ze zdaniem większości! 

Jeden z uczestników. 

* * * 

Walne Zgromadzenie Towarzystwa 
Polskich Niewiast Ewangelickich 
zboru czesko cieszyńskiego. 

W niedzielę, dnia 11 października br. 
odbyło się w Cz. Cieszynie Walne zgro¬ 
madzenie organizującego się Towarzystwa 
Polskich Niewiast Ewangelickich /boru 
c/esko-cieszyńskiego. Po przeczytaniu sta¬ 
tutu zatwierdzonego przez Urząd Krajo¬ 
wy w Bernie przystąpiono do wyborów 
Zarządu. Prezeską została wybrana p. 
kuratorowi Anna Kubokowa, wicepre¬ 
zeską p. kier. Ewa Adainusowa, sekre¬ 
tarką p. pastorowa Katarzyna Bergerowa, 
zastępczynią p. Zuzanna Wawraczowa, 
skarbniczką jp. dyr. Piza Bergerowa, za¬ 
stępczynią p. Bystroniowa Marjanuri a 
gospodynią p. Anna Badurowa, zastęp¬ 
czynią p. Anna Lukoszowa. Oprócz wy¬ 
żej wymienionych Pań wybrano dalszych 
10 delegatek do Zarządu i wybrano też 
odpowiednią ilość delegatek do wszyst¬ 
kich gmin zboru czesko-cieszyńskiego. 


właśnie przez swoje postępowanie wyka¬ 
zują, że więcej cenią majątek, t. j. pie¬ 
niądze, niż zdrowie. 

Ileż to bowiem jest takich ludzi, któ¬ 
rzy czują, że zdrowie ich jest nadwyrę¬ 
żone, że go trzeba wzmocnić, lecz \v r cale 
tego nie czynią. Nie życzą sobie wypo¬ 
czynku, nie ofiarują kilku koron dla le¬ 
karza i na leczenie, bo im idzie o te 
korony. Mo/naby wiele przykładów na 
powyższe twierdzenie przytoczyć: Tu wi¬ 
dzimy matkę, która od dłuższego czasu 
skarży się na dolegliwości, a nawet wy¬ 
znaje, żeby jej było trzeba iść do leka¬ 
rza, by tenże stwierdził, co jej dolega. 
Lecz wciąż odwleka, a choroba córa? 
bardziej się zakor/enia. Tam jest gospo¬ 
darz, który czuje, że zdrowie jego jest 
osłabione, nawet oświadcza żonie swej, 
że się czuje „nie swój"; lecz wcale nie 
myśli, by iść do lekarza i dać się zba¬ 
dać, ale tak długo się krząta i żabiego 
około gospodarstwa czy interesu, aż przyj¬ 
dzie katastrofa: Występuje nagle jakaś 
bardzo niebezpieczna choroba. U jednych 
jest to silne nadwyrężenie nerwów, u 
drugich zapalenie płuc lub nawet sucho¬ 
ty, a u innych groźne osłabienie serca. 
Możnaby i inne choroby przytoczyć. — 


Po tych czynnościach omówiono pro¬ 
gram pracy według statutu, który powia¬ 
da, ?e celem T. P. N. E. jest urabianie 
charakteru kobiet ewangelickich, w myśl 
zasad kościoła ewangelickiego. 

Szerzenie ogólnych wiadomości wśród 
kobiet, potrzebnych każdej kobiecie z 
dziedziny oświatowej, religijnej, gospo¬ 
darczej i społecznej. 

Wspieranie dobroczynnych zakładów i 
instytucyj społecznych kościoła ewangelic¬ 
kiego już istniejących, t. j. Betezdy i 
Domu Sierot w Trzyńcu i tworzenie no¬ 
wych, jeżeli okaże się tego potrzeba. 

Służenie bliźnim czynem i słowem. 

Mamy nadzieję, że Towarzystwo na¬ 
sze na którego zorganizowanie przez sze¬ 
reg lat czekaliśmy, będzie się starało 
program pracy wypełnić z pożytkiem dla 
bliźnich i dla zboru a na chwałę Bogu. 
* * * 

Rolniku! zapisz swego syna 
do Szkoły Rolniczej! 

Niniejszeni przypominamy, że wpisy 
do Krajowej Zawodowej Szkoły Rolni¬ 
czej w Czeskim Cieszynie już się rozpo¬ 
częły i trwać będą do końca paździer¬ 
nika. Kto więc ma zamiar swego syna 
posyłać do Szkoły Rolniczej, niech śpie¬ 
szy, aby nie przyjść za późno. 

Szkoła ta trwa dwie zimy po sześć 
miesięcy. Nauka rozpoczyna się w listo¬ 
padzie a kończy w kwietniu. Uczniowie 
dochod/a pieszo, rowerami lub koleją 
przyczem otrzymują odpowiednie zniżki. 
1 >o nauki przyjmuje się chłopców, którzy 
ukończyli 15 rok życia, ograniczeń w gó¬ 
rę niema. Mogą więc uczęszczać młodzi 
ludzie, którzy już. odbyli służbę wojsko¬ 
wą a nawet starsi. Do wpisów należy 
przynieść: świadectwo szkolne, zezwole¬ 
nie rodziców oraz 50 Kcz jako wpisowe 
i opłaty szkolne za cały rok szkolny. 

Rolnicy! Dążcie do tego, aby jedyna 
polska Szkoła Rolnicza w Czechosłowacji 
była wypełniona przyszłymi pracowni¬ 
kami na roli Waszej. Nie myślcie, że 
nauka się nie przyda. Potrzeba nam pod¬ 
niesienia ogólnego a także gospodarcze¬ 
go. Uczmy swoich synów za miodu, kie¬ 
dy ich umysł jest giętki i wolny od co- 
dzicunycli trosk życiowych. Kiedy tak 


Kto uważnie obserwuje życie, ten mógłby 
całą kronikę takiemi wypadkami zapisać. 

Pewien obywatel powiedział: „Zdrowie 
chce być wybojowaue!" — Tak, czuwać 
trzeba nad nas/ein zdrowiem. Rodzice 
czuwają nietylko nad własnem zdrowiem, 
lecz także nad zdrowiem dzieci. Nie od¬ 
wlekajmy z leczeniem. Im prędzej ro/pocz¬ 
niemy, tym lepiej. 

Brońmy się także przed smutkiem. 
Smutek niszczy ciało, a ducha osłab ; a. [est 
on straszliwym wrogiem c łowicka. Jeżeli 
ktoś z powodu ciężkiego przeżycia, np. 
utraty drogiej osoby, nie może obronić 
się przed smutkiem, to najlepiej uczyni, 
jeżeli wyjedzie do innej okolicy, do ja¬ 
kiegoś zakładu (sanatorjum) wodoleczni¬ 
czego. (Skąd pieniądze? pr/yp. zecera.) 
Zmiana taka bardzo dodatnio oddziałuje 
na umysł i ciało. 

Nauczmy się więcej cenić życie niż 
środki, które nam do życia służą. Życie 
jest najwyższem dobrem. 

Jeszcze raz zaznaczam, że zwlekanie 
w sprawach zdrowia często straszliwie 
się mści. Pocieszanie się słowami: „To 
jakoś minie", lub „to ni c takiego, że 
nie mam apetytu" — powiedzmy lepiej 
smaku — niejednokrotnie straszliwie się 


dbać będziemy o swoje dzieci, spełnimy 
swój obowiązek rodzicielski, ale i spo¬ 
łeczny, bo przysporzymy społeczeństwa 
więcej wykształconych szrmierzy od 
Pługa. asz. 


Dział młodzieży. 


Iskiereczka ognia. 

(Apel do rodziców 1 młodzieży.) 

Nikt już dziś nic wątpi jak ważną rolę 
w społeczeństwie spełnia młodzież. Wszy¬ 
scy izdajemy sobie sp>raw'ę z tego, że 
Związki naszej młodzieży ewangelickiej 
mają swój ważny głos w całokształcie na¬ 
szego życia religijnego, kościelnego i zbo¬ 
rowego. Jesteśmy przekonani, że gdyby 
pracy, jaką wykonują nasze Związki nie 
było, gdyby zabrakło szeregów młodych 
ludzi, stojących świadomie i zdecydowa¬ 
nie na gruncie Ewangelii Chrystusowej 
i na fundamencie naszego wyznania, że 
odnieślibyśmy niepowetowaną stratę, spra¬ 
wa nasza nie miałaby tego rozmachu i 
żywotności, poziom naszego życia ducho¬ 
wego byłby o wiele niższy i uboższy. Po¬ 
wstałaby luka, którą by trudno było wy¬ 
pełnić czymś innym, zostałby wyłom, nie 
dający się niczym zastąpić. 

Powinniśmy to sobie zawsze na nowo 
uświadamiać. Powinniśmy to przypominać 
tym szczególnie z pomiędzy ogółu nasze¬ 
go ewangelickiego społeczeństwa, którzy 
na p>racę młodych patrzą trochę z pobłaża¬ 
niem, trochę z uprzedzeniem i niedowie¬ 
rzaniem, które nie jest wyrazem niechęci 
a tylko braku zrozumienia dla poczynań 
młodzieży. Jest to sprawa nader dziwna, 
że mianowicie ci nasi zborownicy, którzy 
dochowali wierności swymu wyznaniu, któ¬ 
rzy są żywymi członkami naszego Kościo¬ 
ła, którzy nieraz w rozmowie biadają nad 
rzekomym i rzeczywistym zepsuciem, ja¬ 
kiemu ulega dzisiejsza młodzież, że wła¬ 
śnie ci nie chcą zrozumieć, iż Związki na¬ 
sze tworzą skupienia młodzieży zdrowo 
myślącej, nie zaściankowo, nie z punktu 
widzenia osobistych korzyści lub własnej 
wygody ale trzeźwo patrzących na życie, 
na swoje zadania i obowiązki a przy tym 
pragnącej kierować się zasadami naszej 
wńary. 

My potrzebujemy zjednoczenia wszyst¬ 
kich sił. Potrzebujemy zrozumienia i czyn- 


daje we znaki. Jeżeli organizm sam s łą 
swoją w krótkim czasie nie przemoże tej 
często nieokreślonej słabości, to jest znak, 
że coś poważnego się śwńęci. Wtedy trze¬ 
ba iść do lekarza i dać zbadać stan na¬ 
szego zdrowia. Słusznie pisze jedna ga¬ 
zeta w jednym z ostatnich numerów („Gło¬ 
sy Kościelne") że lekarz, jest naszym naj¬ 
lepszym przyjacielem. 

Ceńmy nasze zdrowie, chciejmy być 
zdrowymi. I Chrystus także tylko tych 
uzdrowił, którzy chciili być zdrowymi i 
wierzyli, że ich może uzdrowić. Człowiek 
musi w życiu pracować, praca jest wa¬ 
runkiem naszego bytu, lecz tak ciało na¬ 
sze, jako też i umysł nasz potrzebują 
wypoczynku. —Spokojna i wesoła myśl, 
silna wola są tak dla zdrowia potrzebne 
jako dla każdej pracy. Często słyszymy 
o życiu takie twierdzenie: „Życie jest 
walką." — Tak, życie jest bojem. Lecz 
niestety. Nie zawsze rozumiemy istotę te¬ 
go boju. Bojować trzeba o własne zdro¬ 
wie, tak o zdrowie ciała, jako też i du¬ 
cha, bojować trzeba o dobrą i wesołą 
myśl, a tym samym przeciw smutkowi 
i i. nierealnym myślom. 

Obserwator. 

***** 
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nego poparcia szczególnie ze strony tych 
ewangelików, którym sprawa naszego Ko¬ 
ścioła nie jest obojętną, ale którzy tę spra¬ 
wę miłują i gotowi są dla niej wiele 
uczynić. 

Potrzebujemy zrozumienia i zapału dla 
naszej pracy również ze strony samej 
młodzieży, która nie powinna się niczym 
zrażać i dać odstraszyć. Żyjemy w cza¬ 
sach, kiedy byle chłystek może siać po¬ 
płoch. Lecz nie należy się niczego lękać. 
Każdy ma prawo być członkiem Związku 
Kościelnego. Wzywamy do trzeźwej od¬ 
wagi. Czyżby już do tego stopnia był 
człowiek ograniczony w swojej wolności, 
żeby nie mógł według swego upodobania 
rozporządzać wolnym czasem i iść tam, 
gdzie znajdzie grono przyjaciół, skupiają¬ 
cych się na zasadzie prawnie zalegalizo¬ 
wanych statutów i na podstawie wznio¬ 
słej idei .chrześcijańskiej? Owszem są ta¬ 
kie wypaczone elementy, które wolą widzieć 
młodzież w ciężkiej atmosferze gospód, 
aniżeli przy uczciwej pracy. Tym bardziej 
byłoby to w najwyższej mierze niewła¬ 
ściwe, gdyby głos takich jednostek miał 
być decydującym. Decydującym winno być 
zrozumienie dla sprawy, dla naszych wspól¬ 
nych potrzeb duchowych, dla naszych ce¬ 
lów. Nikt nie powinien zbyt łatwo ustę¬ 
pować i nieraz z powodu nieuzasadnio¬ 
nych całkowicie obaw, przypuszczeń, czy 
własnych urojeń. Młodzieży! Stań odważ¬ 
nie i (ochoczo do pracy związkowej w 
obecnym sezonie. Swoją obecnością, swoim 
udziałem, swoją współpracą, swoim przy¬ 
kładem, swoją statecznością, swoją pun¬ 
ktualnością, swoim zapałem przyczynisz 
się do rozwoju wspólnego naszego dzieła. 
Czyż damy zgasnąć iskicreczce 
ognia? iskicreczce zapału, na¬ 
dziei, poczuciaobowiązku? Niech 
zajaśnieje znowu płomieniem 
jasnym, czystym, który i innych 
potrafi zagrzać, zachęcić, oświe¬ 
cić. Ewangelik powinien łamać 
się z trudnościami, wytrwać i 
zwyciężać uczciwością, rzetelno 
ścią przekonaniem. 

Apelujemy i .do Was znowu Zacni, 
Kochani Rodzice! Miejcie cierpliwość i 
wyrozumienie, miejcie uznanie, okażcie 
nain dobrą wolę, służcie zachętą i popar¬ 
ciem. Życie młodego człowieka szybko 
ucieka. Jedna lub dwie próby w tygodniu 
miną jak krótka chwilka. Jakże zacne są 
takie chwile spędzone nie na bezczynno¬ 
ści lecz poświęcone ważnej, niecodziennej, 
mrówczej pracy, gdzie zgodą i jednością 
powstają rzeczy piękne, godne podziwu, 
podnoszące na duchu. To nic, że próba 
jest wieczorem. Jakąż znaleść na to radę, 
kiedy w (innym terminie nie przyjdzie 
większość, kiedy o innej porze dnia i 
tygodnia zajęci są przodownicy tej pra¬ 
cy gdzieindziej? Gdyby to można inaczej 
urządzić napewnoby to zrobiono wszędzie 
i już dawno. Próbowano nawet niejedno¬ 
krotnie. Nie powiodło się. Nie trzeba za¬ 
pominać, że Pan Bóg strzeże wiernych 
swoich a z drugiej strony, że człowiek 
nie jest bezpieczny właściwie nigdzie. I 
nie może przewidzieć dnia ani godziny 
swojego upadku. I w biały dzień dzieją 
się rzeczy złe. Wszystko zależy od hartu 
woli. A hart ducha pragniemy urabiać w 
Związkach. Prosimy o ułatwienie. Jeśli 
jest wiele przeszkód stawianych 
naszej pracy przez żywioły obce, 
nie utrudniajmy sami poczynań 
młodzieży. Niech iskierec/ka Waszej 
sympatii zabłyśnie pełnią zaufania i zro¬ 
zumienia. Oto gorący nasz apel, wezwanie, 
prośba. Wierzymy, że nie bezskuteczna. 

Przyjaciel młodzieży. 


Program pracy na październik. 

Na miesięcznym zebraniu członkou'- 
skim poruszyć jakiś temat reformacyjny. 

Jednakże o ile tylko któryś Związek 
ma po tyinu warunki powinien pod ko¬ 
niec miesiąca zorganizować uroczystość 
reformacyjną na Większą skalę. Zaprosić 
Rodziców i wogóle starszych Przyja¬ 
ciół Związku. 

Trzeba w zupełności wykorzystać o- 
becny sezon długich wieczorów' na od¬ 
bywanie regularnych prób i zebrań cha¬ 
rakteru organizacyjnego. 

| Przegląd polityczny. | 


Niezwykle zaognione stosunki we 
święcie powodują fermenty, które w re¬ 
zultacie doprowadzić muszą do krwawe¬ 
go starcia dwóch światopoglądów. Olbrzy¬ 
mie zbrojenia na lądzie, na morzu i w 
powietrzu nie mają nic innego na celu, 
jak przygotowania do onego strasznego 
zapasu, przed którym drży dzisiejszy 
człowiek. Zaczynamy coraz więcej wie¬ 
rzyć w to, że chwila tego śmiertelnego 
zapasu do nas nader szybko się zbliża, 
że stoimy w obliczu wypadków o nie¬ 
słychanej doniosłości, które zmienią 
konfigurację polityczną a może i społecz¬ 
ną Europy do niepoznania. Niebezpie¬ 
czeństwo to rośnie z każdym dniem co¬ 
raz więcej a jałowe dyskusje i debaty 
w sejmach, na konferencjach i obradach 
międzynarodowych nic na to nic poradzą. 
Straszny moloch wojny żąda nowych ofiar. 
Wszelkie dotychczasowe próby pokojo¬ 
wego zażegnania obecnych groźnych kon¬ 
fliktów zawiodły. Żandarm świata i stróż 
pokoju, Liga Narodów, zakończyła swe 
obrady w Genewie, nie uczyniwszy naj¬ 
mniejszego wysiłku w celu ratowania 
swej utraconej pozycji jako najwyższy 
sąd rozjemczy w groźnych sporach i kon¬ 
fliktach międzynarodowych i ugaszenia 
w zarodku niebezpiecznego pożaru, któ¬ 
ry może szaleć i rozpętać się z niezwykłą 
dotychczas siłą. Cóż nam głosi biuletyn 
polityczny ostatnich dni w poszczeg. 
krajach? 

Czechosłowacja zamierza przyłączyć 
się do państw, należących do tak z.w. 
protokołów rzymskich, czyli innenii sło¬ 
wy szuka podobno zbliżenia z Włocha¬ 
mi, pragnąc w ten sposób umocnić sw'ą 
pozycję przez oparcie się o silne mocar¬ 
stwo. W kołach czeskich legionistów pa¬ 
nuje silny prąd opozycji przeciw wojsko¬ 
wym stosunkom sojuszniczym z. Rosją 
sowiecką. Praga gotuje się na przyję¬ 
cie króla rumuńskiego Karola i jugosłow. 
księcia regenta Pawła, którzy koło 25 
b. m. odwiedzą stolicę i prezydenta Be¬ 
nesza. Można się spodziewać, że przez 
tę wizytę stosunki wzajemne w łonie 
Małej Enteuty się zacieśnią. Sejm i Se¬ 
nat na |>osiedzeniacli ub. tygodnia uchwa¬ 
liły dewaluację Kć o ló«»'o. Równocze¬ 
śnie ma wyjść ustawa przeciwko pod¬ 
wyżce cen. 

Polska szuka wspólnego języka ze 
stronnictwami opozycji, konsolidując się 
wewnętrznie i budując szeroką platfor- 
formę współpracy wszystkich obywateli 
dla dobra państwa. Z tejto opozycji przy¬ 
jęci byli na audjencji u premjera Skłtd- 
kow'skicgo Grabski i Rataj. Min. Beck 
przeprowadził w Genewie i w Monte 
Gaiło z ang. Edenem nader ważne .roz¬ 
mowy. Liga Narodów poleciła Polsce 
wygotowanie na przyszłe posiedzenie ra¬ 
portu w sprawie uzdrowienia stosunków' 
gdańskich. Nader ważny i doniosły re¬ 
ferat w sprawie emigracji i wymiany 


międzynarodowej produktów i surowców 
wygłosił na posiedzeniu Ligi w Genewie 
włcetnin. i delegat polski Rosę. 

Niemcy podejmują u siebie wielką 
kampanję oszczędnościową, apelując do 
społeczeństwa, by nie marnowało wszel¬ 
kich odpadków, ale je oszczędzało, przy¬ 
czyniając się tem samem do zmniejszenia 
importu surowców z zagranicy. Wsku¬ 
tek dewaluacji lira włoskiego została mar¬ 
ka niemiecka mocno podważona i nie 
wiadomo, czy i jak długo utrzyma się 
niezdewaiuowana na dotychczasowym po¬ 
ziomie. Prawdopodobnie będzie ona mu¬ 
siała podzielić los innych zdewaluowa- 
nych walut. Premier Goering powrócił 
z Budapesztu do Berlina. Do Berlina wy¬ 
biera się też w podróż polityczną włoski 
minister Ciano. 

W Austrii rada ministrów uchwaliła 
rozwiązać istniejące organizacje militar¬ 
ne, a więc w pierwszym rzędzie Heim- 
wehrę, przekształcając ją na milicję fron¬ 
tową. Stało się to na skutek ostrego 
konfliktu pomiędzy dwoma głównodo¬ 
wodzącymi, Starheinbergiein i Feyem. 
Przez to kanclerz austr. Schusclmigg stał 
się dyktatorem Austrii. Starhcmberg wy¬ 
jechał z Wiednia w nieznane. Pewnie 
się żeni, jak to od pewnego czasu do¬ 
noszono. 

Węgry urządziły swemu zmarłemu 
prerii. Gómbósowi manifestacyjny po¬ 
grzeb. M. i. w pogrzebie wzięli udział 
kanclerz austr. Schuschnigg, Goering i 
włoski min. Ciano. Podniosłą mowę 
pogrzebową nad trumną wygłosił ewang. 
biskup Budapesztu Raffay. Nadmienić 
wypada, że także regent Węgier Horthy 
jest ewangelikiem. Premierem w miejsce 
ś. p. Gombósa mianowany został min. 
Daranyi. 

Francja wciąż jeszcze na wulkanie. 
Ostalnio wybuchł groźny konflikt po¬ 
między prem. Bluitiem a komunistami na 
tle udzelenia pozwolenia tym ostatnim 
na stokilkadziesiąt zgromadzeń. Skończyło 
się na tem, że komuna skwitowała, ma¬ 
nifestując swe uczucia filomadryckic na 
kilkunastu zaledwie zgromadzeniach. Łącz¬ 
nie z komunistami szarpią łono Francji 
liczni anarchiści, znajdując dziś żer w 
wypadkach hiszpańskich i starając się 
przeszczepić je na terenie francuskim. 
Rząd francuski obniżył poważnie cło na 
artykuły pierwszej potrzeby, by przeciw¬ 
działać podwyżce cen. Na dewaluacji 
franka skarb państwa zarobił podobno 
10 miliardów fr. 

Anglia rozprawiła się z notą sowiec¬ 
ką o nieinterwencji w Hiszpanii. W 
Londynie odbyło się burzliwe posiedze¬ 
nie Komitetu nieinterwencyjuego, na 
którem Włochy i Portugalia zagroziły 
wystąpieniem z Komitetu. Również pra¬ 
sa angielska wystąpiła ostro przeciw' 
nocie sowieckiej w sprawie nieinterwencji. 
Slwierdzouem jest bowiem ponad wszcl 
ką wątpliwość, że Sowiety śpieszą z 
wydatną pomocą Madrytowi, dostarcza¬ 
jąc mu amunicji, broni i wszelkiego 
sprzętu wojennego. 

Hiszpania przeżywa nadal straszne dni 
grozy, ogarnięta zewsząd płomieniami 
wojny domowej. Wojska powstańcze osa¬ 
czywszy Madryt ze wszech stron, zbli¬ 
żają się do jego bram w ośmiu kolum¬ 
nach. W mieście daje się nader dotkli¬ 
wie odczuwać brak wody i środków żyw¬ 
ności. Nie ulega wątpliwości, że w krót¬ 
kim czasie pod naporem armii powstań¬ 
czej Madryt padnie. Nie oznacza to je¬ 
szcze końca wojny, wszelako duch w 
wojskach rządowych niewątpliwie moc¬ 
no upadnie. O okrucieństwach szalejącej 
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wojny lepiej nie pisać. Trudno zresztą 
znaleść na nie wyraz. 

W Palestynie został przerwany strajk 
Arabów. Odezwa pokojowa czterech kró¬ 
lów arabskich, króla Ibn Sauda, króla 
Ghazi, emira Abdullaha i księcia Yeme- 
nu, odczytana w ub. poniedziałek w me¬ 
czecie Amora, brzmi następująco: „Je¬ 
steśmy głęboko zatroskani z powodu o- 
becnej sytuacji w Palestynie. Wzywamy 
was, byście przywrócili pokój i położyli 
kres rozlewowi krwi. Polegamy na dobrej 
woli rządu brytyjskiego, który już oświad¬ 
czył, że będzie się kierował sprawiedli¬ 
wością. Ufajcie zatem, że będziemy kon¬ 
tynuować nasze wysiłki, aby wam po¬ 
móc." 


„Nie umarła, ale śpi." Po krótkim i 
ciężkim boju zasnęła sobie spokojnie ta 
miła i kochana córka, która w bież. roku 
stała w gronie konfirmandów przed ołta¬ 
rzem, ślubując Panu swemu miłość i wier¬ 
ność dozgonną. Nie potrafiła jeszcze ni¬ 
czym splamić swej duszy, którą Chrystus 
w' dniu konfirmacji przyoblekł w weselną 
sukienkę czystości i sprawiedliwości. Śpi 
tylko snem chwilowym i grobowym, z któ¬ 
rego Pan i Zbawiciel Jezus Chrystus 
wzbudzi ją w dzień ostateczny. Bóg niech 
otrze łzy i zagoi ciężko zranione serca 
pozostałych! 


Wiadomości z Kościoła. 


| Z karty żałobnej^ | 

Ś. p. Gustaw Rozbrol> 

słuchacz Akademii Handlowej w War¬ 
szawie, syn 'po zmarłvm przed 3 laty 
Franciszku Rozbroją, b. gospodzkim w 
Średniej Suchej, zmarł tam w 
dniu 9 b. m. po długich cierpieniach w 
23 roku życia, pozostawiając w nieutu¬ 
lonym smutku i żalu pogrążone: matkę, 
siostry, szwagrów i dalsze liczne pokre¬ 
wieństwo. Pogrzeb jego odbył się \vf 
ub. niedzielę we wsi rodzinnej w Su¬ 
chej Średniej przy nader licznym udziale 
publiczności. Funkcyj pogrzebowych do¬ 
pełnili w domu żałoby, w kaplicy i na 
cmentarzu miejsc, ks. kons. Teper, ks. 
pastor J. Nierostek i ks. prof. A. Bu¬ 
zek z Cieszyna, jego były katecheta 
gimnazjalny. 

Zwiędło młode i pełne nadziei życie, 
jak więdnie i usycha kwiat w tych 
dniach jesiennych. Zgasł ten promyk 
szczęścia i radości, który mile przyświe¬ 
cał matce w jej podeszłych latach. Róż¬ 
owiały się te złote sny i marzenia, któ¬ 
re snuł na przyszłość ś. p. Zgasły i snu¬ 
ła Rodzina. Stanął już ten stateczny i 
urodziwy młodzieniec zgoła na najwyż¬ 
szym szczeblu — był przed ukończeniem 
studjów uniwersyteckich, gdy oto cho¬ 
roba zjadliwa niby ten robak zaczęła 
podgryzać kwiat jego życia. Zaczaiła i 
zawzięła się na mego i położyła wkoń- 
cu kres jego młodej karierze. ,,Ach jak 
biedny, ach jak marny jest żywot czło¬ 
wieka.^ 

Legło w mogile chore i wynędzniałe 
ciało — zewnętrzna powłokti i szala, zwie¬ 
trzała w burzy życia, w ciężkich zapa¬ 
sach z chorobą, lecz żyje dusza. Żyje ona 
zewleczona ze szaty śmiertelności i ska- 
zitclności tam, gdzie wstąpiła już dusza 
ojca i brata, gdzie żyją ci, którzy tu na 
ziemi już wybojowali dobry bój wiary. 
Wierzącym głęboko był ś. p. Gustaw i 
Chrystus był rozkoszą i weselem jego 
serca, niechajże ogląda tedy „tam w gó¬ 
rze nad gwiazdami*' tak, jak tu na ziemi 
wierzył i wyznawał. Do widzenia! Cześć 
jego pamięci! 

Ś. p. Narta Slkorzanka, 

córka Adama Sikory, właściciela realności 
w Żukowie Dolnym i zmarłej jego 
żony Ewy, zmarła tam dnia 30 września 
b. r. po dłuższej chorobie w 15-tej wio¬ 
śnie życia. Nad jej grobem stanęli w żalu 
i smutku głębokim ojciec, 3 bracia, 4 
siostry, szwagier i dalsze pokrewieństwo 
szukający w Panu pociechy. Pogrzeb jej 
odbył się tam na ewang. cmentarzu przy 
nader licznym udziale krewnych i pu¬ 
bliczności. 


Cz. Cieszyn. (Próśb a.) Urzędy para¬ 
fialne w Mor. Ostrawie i we Frydku 
upraszamy uprzejmie o rychłe przesłanie 
nam statystyki i sprawozdań zborowych 
do tegorocznego kalendarza. 

Cz. Cieszyn. (Polecamy.) Za po¬ 
średnictwem naszej Redakcji jest do na¬ 
bycia „Dąbrówka" drugie wydanie z r. 
1728 w skórę oprawna, dobrze utrzymana 
i „Kazania" ks. Raschk‘ego w płótno 
oprawne. 

Świętochłowice. (Polscy ewange¬ 
licy wobec wyborów kościel¬ 
nych.) W ub. niedzielę w Świętochło¬ 
wicach na O. Śląsku odbyło się liczne ze¬ 
branie polskich ewangelików z okazji wy¬ 
borów do ewangelickich rad kościelnych 
(presbiterstwo i zastępstwo zboru), jakie 
odbędą się w dniu 18 b. m. na G. Śląsku. 
Referat programowy wygłosił Dr. Ku- 
bisz, syn emer. inspektora szkoln. Ku- 
bisza \v Cieszynie. Zarówno w referacie, 
jak i w dyskusji rozprawiono się z 
plotkami, rozsiewanemi przez niemieckich- 
pastorów, o rzekomym plebiscycie na 
G. Śląsku. Następnie bardzo ostro potę¬ 
piono szykany, na jakie narażeni są pol¬ 
scy ewangelicy na terenie niemieckiego 
kościoła unijnego na G. Śląsku. Niektó¬ 
rzy mówcy podnieśli, że przy poprzed¬ 
nich wyborach do tych rad kościelnych 
głosowali nieboszczycy, tudzież tacy wy¬ 
borcy, którzy już dawmo przenieśli się 
do Niemiec. Zebrani uchwalili głosować 
solidarnie na listy polskie. 

Warszawa. (2 00 lecie szpitala 
e w r a n g.) W ub. niedzielę w szpitalu 
ewang. w Warszawie odbył się uroczysty 
obchód 200 lecia istnienia tego zakładu. 
W obchodzie wzięli udział przedstawiciele 
rządu z min. Kościałkow'skim i min. Ul- 
rychem na czele. Uroczystość rozpoczęła 
się Inabożeństwem w kaplicy szpitalnej, 
przy którem kazanie wygłosił ks. Biskup 
Juliusz Bursclie. Po nabożeństwie odbyło 
się na pierwszym piętrze uroczyste od¬ 
słonięcie tablicy pamiątkowej ku czci Mar¬ 
szałka Piłsudskiego z racji jego pobytu 
w szpitalu, podczas którego Marszałek 
dekorował leżących tam rannych oficerów' 
orderem Virtuti militari. Przemówienie wy¬ 
głosił senator i prezes Kolegium kościel¬ 
nego Evert. 

Warszawa. (Z fakultetu ewang. 
teologii.) Na wydział ew r ang. teologii 
zapisało się w roku bież. 9 studentów', 
iw tern jeden wolny słuchacz; czlterech 
z nich podało narodowość polską, pięć 
niemiecką. Wszyscy są członkami ko¬ 
ścioła ewang. a. w. 

Jak widać, liczba nowowstąpujących 
na wydział teol. poważnie się obniżyła 
\v porównaniu z poprzedniemi latami a 
szczególnie np. z rokiem akad. 1934/35, 
kiedy to Ha w'ydzial zapisało się 27 
słuchaczy. 


Modne materje 

dla panów 1 pań kupicie najkorzystniej u fy: 

EDWARD HIPPMANN, “Ł 

CZ. CIESZYN, ul. Frydecka 6 

(obok restauracji Czakana) 

TOWAR wprost z fabryki CERY NISKIE 

Wielki wyhór w małym sklepie! 


Wiadomości z 


kraju. 


§ 


Cz. Cieszyn. (Wczesna zima.) W 
bież. roku zawitała do nas zbyt wcześnie 
zima. Śnieg spadł już w ostatnich dniach 
września i chociaż w dolinach i na ni¬ 
zinach zniknął wkrótce, rozgościł się na 
dobrze w górach, na których uwijają się 
narciarze i kwitnie sport zimowy. W bar¬ 
dzo wielu miejscach są jeszcze nie wyko¬ 
pane ziemniaki, niesprzątnięta kapusta i 
rzepa i nieukończone zasiewy. Miejmy 
nadzieję, że „babskie lato" jeszcze do nas 
zawita. 


Jabłonków. (S. p. em. kier. szkoły 
Jesch.) W ub. tygodniu zmarł w Ja¬ 
błonkowie ś. p. Filip Jesch, emer. kie¬ 
rownik szkoły. Przez 41 lat spełniał funk¬ 
cje kierownika szkoły w Jabłonkowie — 
Piosecznej. Przeżył lat 78. 

Gnojnik. (S. p. Baronowa Bcss- 
Chrostin.) W ub. niedzielę zmarła 
tutaj współwłaścicielka dóbr gnojnickich 
Baronowa Bess-Chrostin *\v wieku 72 
lat. Zwłoki jej złożono w grobowcu fa¬ 
milijnym przy licznym udziale publiczności. 

Marklowice. (Trzy lata za zabój¬ 
stw'o portiera Kotrubczyka.) W 
dniu 1 czerw r ca b. r. odbywała się w go¬ 
spodzie Pieczonkowej w Marklowicach 
pod Cieszynem zabawa tanecz¬ 
na, w której w'ziął także udział b. portier 
„Polonii" z Cz. Cieszyna Kotrubczyk z 
dwoma kolegami. W czasie zabawy do¬ 
szło do gwałtowmej sprzeczki pomiędzy 
Kotrubczykiem i 20 letnim parobkiem 
Pawłem Cyconiem, w trakcie której ten 
ostatni utopił nóż w piersi Kotrubczyka. 
Odwieziony do szpitala zmarł Kotrubczyk 
po kilku dniach. Epilog tej krwawej awan¬ 
tury rozegrał się w tych dniach przed 
sądem okręgowym w Cieszynie, który 
zasądził zabójcę Cyconia na 3 lata cięż¬ 
kiego więzienia. 

Jasienica. (Pożar fabryki.) W ub. 
sobotę wybuchł nad ranem groźny po¬ 
żar w wdclkiej fabryce giętych mebli Thc- 
net-Mundus tuż obok szosy głównej pro¬ 
wadzącej do Bielska. Ogień zniszczył pra¬ 
wie zupełnie dwupiętrowy przedni trakt, 
w którym znajdowała się stolarnia, ślu- 
sarnia, politurnia i częściowo magazyny. 
Akcja ratownicza Straży fabr. i okolicz¬ 
nych trwała 8 godzin. Fabryka zatrudnia 
około 400 robotników. Szkoda, wyrządzo¬ 
na przez pożar, wynosi około 250.000 
zł, pokryta ubezpieczeniem. 

M. Ostrawa. (Wyrok na J. Bocka 
i to w.) Ciągnący się od szeregu tygod- 
dni proces w sądzie okręg, w Mor. Ostra¬ 
wie pod przew. Kaempfa przeciw Janowi 
Bockowd z Cz. Cieszyna i jego tow. o 
znane wypadki na Śląsku zakończył się 
w ub. piątek wyrokiem, skazującym: Ja¬ 
na Bocka na 10 miesięczne więzienie, szo¬ 
fera Alfreda Gemzę na 11 miesięcy cięż¬ 
kiego więzienia, kelnera Alfreda Kiszę na 
3 miesięee więzienia i 400 Kcz grzywny 
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oraz Latochę na 6 tygodni więzienia z 
zawieszeniem. Oskarżonym pol czono areszt 
śledczy od 21 stycznia 1936. Kiszą i La¬ 
tocha wypuszczeni zostali natychmiast z 
więzienia, wobec tego, że odcierpieli winę. 


jj Dział informacyjny. || 


Z teatru polskiego w Cieszynie. 

Należy podać do wiadomości, że dy¬ 
rekcja teatru polskiego w Cieszynie chcąc 
jak najszerszym warstwom społeczeństwa 
uprzystępnić korzystanie z przybytku kul¬ 
tury i sztuki, obniżyła wydatnie bilety 
wstępu przez wprowadzenie t. zw. bile¬ 
tów abonamentowych na 7 przed¬ 
stawień zespołu teatru katowickiego w 
sezonie, począwszy od listopada b. r.; 
bilety te mogą być płatne w 4—5 ratach 
miesięcznych i obowiązują na 7 przed¬ 
stawień, a jak wydatna jest obniżka to 
widać z poniższego zestawienia cen za 

1 przedstawienie: 

W abonamencie parter rząd 1—3 2 50 
zł zamiast 4 zł. W abonamencie parter 
rząd 4—6 2 zł zamiast 3*20 zł. W abona¬ 
mencie parter rz. 7—9 1 *85 zł zamiast 2‘60 
zł. W abonamencie parter rząd 10— 
12, 1‘70 zł zamiast 2 zł. W abonamencie 
balkon I. p. rząd 1, 2‘50 zł zamiast 4 zł. 
W abonamencie balkon 1. p. rząd 2—3 
1*90 zł zamiast 3‘20 zł. W abonamencie 
balkon 1. p. rząd 4—5 1*70 zł zamiast 

2 zł. Loże 11 zł zamiast 15 zł. 

Bilety abonamentowe, bardzo 
jak widzimy korzystne obowiązują z gó¬ 
ry na 7 przedstawień, będą do nabycia 
w Kresach już około 15. 10 b. r. Prócz 
tego udzielono uczącej się młodzieży 
stałej zniżki 50° o. 

Dyrekcja przygotowuje na najbliższą 
przyszłość doborowe sztuki jak n. p. 
13 listopada b. r. „Matura“ Fodora, 11 
grudnia b. r. wykwintna, lekka komedia 
„Tessa" Kennedy; naczelnym wskazaniem 
dyrekcji będzie wystawiać tylko doboro¬ 
we i interesujące dla wszystkich sztuki, 
bez względu na koszta; oprócz powyż¬ 
szych sztuk gościć będzie u nas balet, 
rewia, tak, że sezon teatralny zapowiada 
się bardzo dodatnio pod względem arty¬ 
stycznym. 

Betezda. 

Uczestnicy wycieczki do Żyliny ze zbo¬ 
ru błędowickiego złożyli na Betezdę 
135 Kcz. 

Na uczczenie pamięci ś. p. senatora 
Dra Józefa Buzka złożyli bracia i siostry 
zmarłego na Betezdę 130 Kcz i 5 zł. 

Serdeczne ,,Bóg Zapłać"! 


Końska. (Wieczorek.) Komisja 
Oświatowa i I Koło Macierzy Szkolnej 
w Końskiej urządzają w „Dniu Macierzy" 
w niedzielę, dnia 18 października b. r. 
o godz. 6 1 2 wieczorem w sali p. Wale- 
szowej Wieczorek z następującym pro¬ 
gramem. 1 Słowo wstępne; 2. Występ 
połączonych chórów mieszanych; 3. „Gę¬ 
si i gąski", komedja w 5 aktach przez 
Michała Bałuckiego. Po przedstawieniu 
odbędzie się zabawa taneczna. O jak 
najliczniejszy udział uprasza Zarząd. 

Odpowiedzi Redakcji. 

Panu A. P. Sucha Górna, prenumerata 
wtyrówiiana do 31 grudnia b. r. 


A 
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Wiadomości ze świata 



Londyn. (Ile kosztuje pokój pod 
bagnetami?) Od r. 1919—1936 wy¬ 
dane na zbrojenia: Stany Zjednoczone: 
22 273 630 003 doi., Francja: 6 926.500.000 
dcl., Anglia: 20.174.503.000 dok, Włochy: 
6.884.100.000 dok, Japonia: 4.817.700.000 
dek, Niemcy: 1.952.000.000 dok Ogółem 
narody wydały w ten sposób od czasów 
wojny światowej około 80 miliardów dok 

Londyn. (Skarb negusa.) Cesarz 
bez ziemi — Haile Selasie posiada znacz¬ 
ny majątek wywieziony z Addis Abeby. 
A4ajątek ten przewieziony został w tych 
dniach do Londynu. Wartość klejnotów, 
złota i drogocennych kamieni, stanowią¬ 
cych skarbiec osobisty negusa, wynosi 
według oceny rzeczoznawców około 30 
milionów funtów ang., to jest około 
4 miliardy Kcz. 

Wiedeń. (Jaskółki zaskoczone 
przez wczesną zimę.) Z Wiednia 
‘wysłano samolotem i koleją do Wenecji 
kilka tysięcy jaskółek, które zaskoczone 
;** 'drodze przez wczesną zimę ucierpiały 
dotkliwie na skutek mrozów w Austrii. 

Paryż. (Dziesięciu robotników 
wygrało trzy miliony franków.) 
Przy estatnim ciągnieniu francuskiej loterii 
państwowej wygrało główną wygraną 3 
miliony franków 10 robotników, którzy u 
pewnego trafikanta paryskiego nabyli po 
1 10 losu w cenie po 10 fr. Wśród nich 
jest jeden Francuz, jeden Chińczyk, je¬ 
den Grek, jeden Armeńczyk i sześciu Po¬ 
laków, którzy dopiero przed kilku tygod¬ 
niami przybyli do Paryża i każdy z nich 
po raz pierwszy oglądał tysiącfrankową 
netę. W ministerstwie skarbu wypłacono 
każdemu z nich po 300.000 fr. na ęękę. 
Przy tej sposobności nie obyło się bez 
libacji. 

Paryż. (Zamiast materjałów 
wojennych stare żelazo.) Jak 


„Matin" donosi, przedstawiciel hiszpań¬ 
skiego Frontu Ludowego pozwolił wy¬ 
prowadzić się w pole przy zakupnie ma¬ 
terjałów, które miano przewieść w 4 
wagonach kolejowych z Belgii do St. 
Nazaire. Kiedy wymieniony ładunek mia¬ 
no przetransportować w St. Nazaire na 
parowiec hiszpański, czekający w porcie, 
okazało się, że w 4 wagonach kolejo¬ 
wych, których wynajęcie kosztowało 14 
tysięcy franków', znajdowało się stare 
żelazo, wartości około 2000 franków. 
Wobec tego, że trudno przypuszczać, by 
wysłannik hiszpański Frontu Ludowego 
kupił za drogie pieniądze stare żelazo, 
zachod/i pytanie, co stanowiło prawdzi¬ 
wy ładunek wagonów i gdzie wymienio¬ 
no go na stare żelazo. 

Guatemala. (Rodzice płacą karę 
za dzieci, które nie chcą się myć.) 
Aby przyzwyczaić dzieci do europejskiej 
czystości (czy ona tak wzorowa? przyp. 
zec.), siągnięto w szkołach w Guatemala 
do dość drastycznych środków. Każdego 
ranka dzieci są starannie badane. Zależ¬ 
nie od stopnia czystości ubrań, tw'arzy, 
rąk i uszu dzieci otrzymują stopnie. 
Stopnie te sumuje się w końcowem świa¬ 
dectwie i na ich podstawie wyznacza 
się wysokość za naukę szkolną. 

Genewa. (Seminarium ekume¬ 
niczne.) W dniach od 28 lipca do 14 
sierpnia b. r. odbyło się w Genewie III 
Seminarium ekumeniczne, założone i 
prowadzone przez prof. Kellera, poświę¬ 
cone współczesnym zagadnieniom teolo¬ 
gicznym, w szczególności zagadnieniu 
„Kościoła, narodu i Państwa." Wybitni 
uczeni, głównie przedstawiciele teologii 
z Niemiec, Anglii, Holandii, Szwajcarii i 
Francji, jak Dr. Schónfeld, Prof. Will, 
Keller, Haitjema, Niebuhr, Dibclius ujmo- 
mcwali centralne zagadnienia ekumenicz¬ 
ne i biblijne w specjalnych referatach, 
połączonych z wyczerpującą dyskusją. 
Uczestnicy seminarium w liczbie 99 re¬ 
krutowali się z różnych krajów europej¬ 
skich i z Ameryki płn. Z Polski brało 
udział 5 teologów', w tern 4 z Warsza¬ 
wy i 1 absolwent Wydz. humanistyczne¬ 
go. (Ew.-Pol.) 

Dania. (Jubileusz Reformacji.) 
Kościół ewangelicki w Danii obchodzić 
będzie w październiku 4!)0-lecie Reformacji 
w Danii. Uroczystości jubileuszowa roz¬ 
poczną się nabożeństwem w kościele Mi¬ 
kołaja w' Kopenhadze, a zakończą się 
wielką manifestacją kościelną w kościele 
zamkowym. Na obchód jubileuszowy zo¬ 
stały zaproszone ewangelickie kościoły 
zagraniczne, wśród nich kościół ewange¬ 
licko-augsburski w Polsce. (Ew.-Pol.) 
* * ♦ 


Kle zaniedbujcie dobre! sposobności 

i pokryjcie zapotrzebowanie dla siebie i swojej rodziny 

na Jesień I zimę 

we Fabryce Ubrali 

Spółki Inwalidów 

CZo Cieszyn, naprzeciw Dworca 

Nowości w damskich płaszczach i futrach, ubraniach 
płaszczach raglanach, guniokach, hubertusach i futrach 
dla panów, płaszczykach dla dzieci już nadeszły we 
wielkim wyborze. 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

■I Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


Ha wesela ‘g*gS3?- 

nowości w materjach na suknie, jakie, 
płaszcze i sukienki, znane eleganckie 
fartuchy I chustki jedwabne, najmod¬ 
niejsze żywotki I kabotki, hacki, weł- 
nianki w olbrzymim wyborze, po solid¬ 
nych, niskich cenach jedynie 
w starym sklepie 

LEWIŃSKIEGO 

w Czeskim Cieszynie 

Saska Kępa. 


Towary zimowe: 

Pullowery, swetry, ciepła 
bielizna, koszule, kapelu¬ 
sze. Największy wybór 
Najniższe ceny. 

The CEHTLEMAH 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 
obok Bafe. 


INSERAT 



stały zysk! 



KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow, Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsL 
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Wychodzi każdą sobotę. 
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Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, pólr. 18 Kó, rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 


zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljfcton: Statkiem M/S Batory. 1. Rozmyślanie: Na wspólnym szlaku. 2. Refórmacja w świetle historycznym. |3. Dział młodzieży. 4. Przegląd 
polityczny. 5. Z karty żałobnej. 6. Wiadomości z Kościoła. 7. Wia domoścl z kraju. 8 Dział informacyjny. ,9. Wiadomości ze światłu 10. Podziękowania. 

11. Ogłoszenie. 


Ha wspólnym szlaku. 

.Albowiem żądałbym sam, abym się stał 
odłączonym od Chrystusa za braci moich, za 
pokrewnych moich według dała'* 

Do Rzymian Q, w, 3. 

»Sam życzyłbym być odłączonym 
od Clirystusa.« Któż to sobie życzy 
być odłączonym od Chrystusa? Apostoł 
Paweł? Ależ niemożliwie, nie do wiary, 
aby ten, dla którego Chrystus był wszy- 
stkicm do tego stopnia, że porzucił wszy¬ 
stko i nie cofnął się przed ujęciem kija 
podróżnego, aby iść w szeroki świat ów¬ 
czesny i nieść wszystkim wieść o Ukrzy¬ 
żowanym — aby ten sobie życzył być 
odłączonym od Chrystusa. Pytamy się 
dla kogo, dla czego, dla jakich skarbów, 
dla jakich wartości. — »Za braci swoich« 
powiada skromnie Apostoł. »Za lud mój, 
z którego wyszedłem i którego bogatą 
spuściznę w przymierzach, zakonodaw- 
stwie, służbie Bożej, obietnicach pozna¬ 
łem.# 

Nie wiem, czy co więcej może brać 
za serce, jak przywiązanie tego wiernego 
syna do swojego ludu, dla którego był 
wszystko gotów. poświęcić, nawet to 
najcenniejsze: zbawienie swoje. 1 oby 
naprawdę nas ujął mocno za serce i po¬ 
ciągnął za sobą! Wszak i my mamy 
swój lud, z którego się wywodzimy, 
mamy też i z krwią przekazane warto¬ 
ści cielesne i duchowe, bogatą spuściznę 
po tych, którzy ziemię naszą śląską 
-przed nami orali i zbierali z niej nie 
tylko plony radości, ale i niejeden cierń 
cierpień i bólu. Ta radość i cierpienie, ten 
znój i trud i pot ukształcały ducha jed¬ 
nostkowo i zbiorowo naszego ludu i u- 
rzeźbiły nam odrębne od innych obli¬ 
cze cielesne i duchowe. Musiało to bvć 
do czegoś potrzebne Stwórcy, że odręb- 
nemi poprowadził nas drogami i odrębny 
z nas instrument ducha wyczarował. Wi¬ 
docznie poto, abyśmy byli nowym instru¬ 
mentem, któryby był w stanie wypowie¬ 
dzieć z niewyczerpanej głębi Słowa Bo¬ 
żego to, czego inni wypowiedzieć nie 
mogli. 

Mamy więc przed sobą cel. Nic jeste¬ 
śmy przypadkowem zlepiskiem. ale brać¬ 
mi na jednym szlaku ku wspólnym ce¬ 
lom. postawionym daleko przed nami. bo 
u Ojca niebieskiego. Życie nasze więc 


nie jest nastawione na krótki oddech 
ziemskich tylko potrzeb, ale na szerokie 
tchnienie Ducha Bożego. Poczujmy się 
więc braćmi wszyscy, co tu wspólnie 
trawimy nasz żywot w tym kraju, bo 
daleką mamy razem drogę, wymagającą 
gotowości i ofiarnego oddania wszyst¬ 
kiego na ołtarzu braci, abyśmy doszli do 
Boga. _ __ 

Reformacja w świetle 
historycznym. 

Słowo »reformacja« jest dziś nauko¬ 
wym terminem historycznym. Oznacza¬ 
my nim potężny ruch religijny, który 
ogarnął w XVI w. wiele krajów europej¬ 
skich. Reformacja ogarnęła szersze masy 
z powodu dążenia do czystości nauki 
chrześcijańskiej, oraz przeciwstawienia 
się kościołowi, jako organizacji zepsutej 
moralnie i nie mającej nic wspólnego z 
duchem prawdziwego chrześcijaństwa. 
Krajem, w którym opozycja przeciwko 
papieżowi po raz pierwszy przyszła do 
głosu, była Anglia. Heroldem okazał się 
Jan Wiklef (1324—1384), teolog, profesor 
uniwersytetu w Oxfordzie. Zwalczał on 
prymat papieża w kościele i wystąpił 
przeciwko różnym punktom nauki ko¬ 
ścielnej np. o czyścu, o modleniu się do 
obrazów, różnych figur i t. p. Poglądy 
jego wyrażone w różnych pismach, znaj¬ 
dowały mimo potępienia 'przez kościół 
katolicki posłuch wydatny, jak to widzi¬ 
my na przykładzie Jana Husa (1369 do 
141.8), profesora i kaznodziei czeskiego w 
Pradze, którego wystąpienia przyniosły 
mu śmierć męczeńską na stosie. Więk¬ 
szość poglądów swych na istotę kościoła 
i dogmaty przyjął Jan Hus z pism Wikle- 
fa i w dużej mierze łączy ich tendencja 
do zapewnienia językowi narodowemu 
przewagi w życiu religijnym. — Wiklef 
przekładał Pismo św. na język angielski, 
a Hus był autorem czeskiej postyli, czyli 
kazań niedzielnych. Potężny ferment 
niezadowolenia ze stosunków kościel¬ 
nych w późnym średniowieczu osięgnął 
na przełomie XV i XVI w. punkt najwyż¬ 
szy. Był to okres panowania takich pa¬ 
pieży, jak Aleksander VI, Juliusz II, Le¬ 
on X, oddanych najzupełniej świeckim 
zajęciom i przyjemnościom. Dwór papie¬ 


ski bywał dla ludzi szczerze wierzących 
źródłem wielkiego zgorszenia. Iskrą, któ¬ 
ra spowodowała wybuch uczuć oburze¬ 
nia i tęsknoty do lepszego życia religij¬ 
nego, było wystąpienie Dr. Marcina Lutra 
(1483—1546). Okazję do publicznego wy¬ 
powiedzenia swych poglądów dały mu 
nadużycia dominikanina Tecla, który gło¬ 
sił, że za pieniądze można dostąpić od¬ 
puszczenia grzechów i prowadził handel 
odpustami. Dr. Marcin Luter przybił na 
kościele we Wittenberdze 95 zdań, w 
których protestował przeciwko prakty¬ 
kom Tecla. Ody próby pogodzenia jego 
poglądów z nauką kościoła o usprawie¬ 
dliwieniu spełzły na niczym, a papież 
Leon X potępił specjalną bullą klątwy 
tezy Lutra, ten spalił ją publicznie i wy¬ 
stąpił zdecydowanie przeciw dotychcza¬ 
sowej hierarchii kościelnej i dogmatyce, 
głosząc nawrót do Pisma św., jako nie¬ 
skażonego, późniejszymi ludzkimi wymy¬ 
słami, źródła nauki chrześcijańskiej. 
Przez wysunięcie żywej i mocnej wiary 
na czoło przeżyć religijnych, Luter po¬ 
ciągnął ku sobie wszystkich ludzi, którzy 
tęsknili do prawdziwego życia wewnętrz¬ 
nego, a jednocześnie zrazili się do obrzę¬ 
dowego kościoła wskutek jej bezduszne¬ 
go wykonywania praktyk przez zdemo¬ 
ralizowany i niewykształcony kler. W 
Niemczech rozwinął i ujął naukę Lutra 
w system idei religijnych Filip Melanch- 
ton, właściwy twórca t. zw. augsburskie¬ 
go wyznania wiary. We Szwajcarii głów¬ 
nym inicjatorem reformacji był Ulrych 
Zwingli (1484—1531), który zniósł mszę, 
usunął ze świątyń obrazy, jako przed¬ 
mioty bałwochwalstwa i uznał jedynie 
dwa sakramenty t. j. chrzest i komunię. 
Duchowym spadkobiercą Zwingli‘ego był 
Jan Kalwin (1509—1564), Francuz z po¬ 
chodzenia, przywódca reformacji w fran¬ 
cuskiej Szwajcarii. Wszyscy reformato¬ 
rzy odwoływali się do Pisma św., jako 
ostatecznego argumentu. Zwolennicy wy¬ 
znania augsburskiego, zwani luteranami, 
rozpowszechniali się nie tylko w krajach 
niemieckich, ale także w Danii, Norwegii 
i krajach nadbałtyckich, t. j. Łotwie, Es¬ 
tonii i Finlandii. Wyznanie szwajcarskie, 
zwane helweckim, znalazło rozpowszech¬ 
nienie w Niderlandach i we Francji, gdzie 
zwolenników nazwano Hugenotami. W 
Polsce nieprzejednane stanowisko króla 
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Zygmunta Starego wobec reformacji po¬ 
wstrzymywało rozwój jej wpływów, za 
to po jego śmierci nastąpiła zmiana na 
lepsze. Miasta wielkopolskie sprzyjały 
luteranizmowi. Szlachta wielkopolska o- 
kazywała sympatie dla braci czeskich, 
zaś Małopolska więcej dla wyznania hel- 
weckiego. Ich duchowym wodzem był 
Jan Łaski, synowiec arcybiskupa Jana 
Łaskiego. Bezpośrednim skutkiem refor¬ 
macji były wojny religijne, które ciągnęły 
się przez cały wiek XVI i dużą część 
XVII. Największą i najdłuższą z nich była 
t. zw. wojna trzydziestoletnia (1618 do 
1648), która straszliwie wyniszczyła pań¬ 
stwa Rzeszy niemieckiej pod względem 
ekonomicznym. Reformacja ogromnie 
przyśpieszyła rozwój kultury narodowej 
poszczególnych ludów europejskich. Dr. 
Marcin Luter położył wielkie zasługi nie 
tylko na polu religijnym, ale także na 
polu tworzenia się języka literackiego w 
Niemczech, jako tłumacz biblii. Jest on 
też autorem wielu pieśni religijnych, oraz 
pism polemicznych. 

Podobne są zasługi Wiklcfa i Husa dla 
literatury ich narodów. W Polsce za 
»ojca literatury* uważa się pospolicie Mi¬ 
kołaja Reja, którego twórczość przysłu¬ 
żyła się sprawie reformacji. Reformację 
uznać musimy za jedno z najpotężniej¬ 
szych zjawisk w historii kultury nowo¬ 
żytnej i skutki odczuwamy wyraźnie w 
dodatnim kierunku we współczesnym 
życiu. 

* * * 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (13). 

1. Sekretarjat ZZEM został ostatnio 
przeniesiony ze zakrystii kościoła przy 
ul. Anny do kancelarii Urzędu Parafial¬ 
nego, tuż obok wspomnianego kościoła 
w Czeskim Cieszynie. Sekretarz załatwia 
tam sprawy ZZEM w soboty. 

2. W najbliższym tygodniu odbędą się 
posiedzenia prezesów i sekretarzy z po¬ 
szczególnych ZEM. Zwracamy na to 
uwagę i prosimy o bezwarunkowe przy¬ 
bycie. Dokładny termin tych zebrań oraz 
miejsce podamy w specjalnych zaprosze¬ 
niach. 

* * * 


Teodor Pu stówka. 

Statkiem M/S Batory... 

Dużo ludzi rozumie znaczenie morza 
dla narodu, jednakże docenić jego war¬ 
tość i ukochać je potrafi ten tylko, kto 
się z niem zetknął nie t}Iko na brzegu, 
lecz daleko od ziemi ojczystej i prze¬ 
szedł chrzest morski. Ten, który raz za¬ 
kosztował w podróżach morskich, pozwa¬ 
lających mu zwiedzić dalekie kraje, prze¬ 
mienia się ze szczura lądowego w wiel¬ 
kiego wielbiciela idei morskiej i będzie 
tej idei szczerym i gorliwym propagato¬ 
rem. Kogóż z nas nie pociąga podróż 
w nieznane kraje i to na statku swego 
narodu, pod swoją flagą, w'śród swoich, 
mówiących językiem takim, jakim matka 
przemawiała do nas od kolebki. Nic też 
dziwnego, że mając do w^yboru spędzenie 
urlopu na lądzie czy morzu, wybrałem 
wycieczkę morską, o której chcę kilka 
słów powiedzieć. Co roku polskie linje 
okrętowe Gdynia Ameryka urządzają wy¬ 
cieczki morskie, chcąc w ten sposób umoż¬ 
liwić szerokim masom poznanie obcych 
lądów r . Z pośród różnych wycieczek szcze¬ 
gólnie przypadła mi do gustu wycieczka 
statkiem Batory do państw* Skandynaw- 


| Przegląd polityczny. | 


Nadzieje na pokojowe załatwienie wic¬ 
iu sporów i konfliktów międzynarodowych 
i międzypaństwowych w r e świecie pryskają 
coraz więcej, jak pryska bańka mydlana. 
Koszmarne, ciężkie myśli biorą nas w swe 
uściski na widok ponurych obrazów i 
zdarzeń dzisiejszych dni. Nie łudźmy się! 
Świat powojenny pełen jest niepokoju a 
człowiek nie tak prędko powróci do rów¬ 
nowagi ducha. Wielu ludzi cechuje obec¬ 
nie „wisielczy 44 humor i to, co nazywa¬ 
my radością i uśmiechem do życia, nie 
jest już uśmiechem i radością praw r dziwą. 
Jest to radość udana i nieszczera. Minio¬ 
wali wracają do pamięci „dawne dobre 
czasy 44 i wspomnienia owych dni, gdy¬ 
śmy bez obawy o dzień jutrzejszy, mogli 
z pogodą na obliczu i z zapałem w ser¬ 
cu patrzeć w przyszłość. Dziś „w r szystko 
płynie/ 4 Zniknęła moralność z życia i za¬ 
chwiały się etyczne zasady i wskazania, 
deptane są ustawy i prawa Boskie. Ego¬ 
izm, materializm i własne ambicje nade- 
wszystko! O czemże świadczą dzisiejsze 
targi i antagonizmy narodowe, polityczne 
i społeczne we świecie? Dwa światy, dwa 
światopoglądy walczą dziś zaciekle ze so¬ 
bą. „I cóż ty, szary człowieku? 44 Twój 
światopogląd może być tylko chrześciański 
i twoje miejsce może być tylko wśród 
tych, którzy nie wyznają pustych, choć 
szumnie brzmiących haseł, ale których ha¬ 
słem jest Bóg i Królestwo Boże na zie¬ 
mi, Królestwo pokoju i sprawiedliwości i 
radości w Duchu św. W tern stój a męż¬ 
nie walcz o niebieską koronę! Nie umarł 
jeszcze Bóg! Cóż nowego słychać z 
polityki? 

Czechosłowacja akcentuje nie po raz 
pierwszy przez usta prezyd. Benesza i 
swoich rzeczników swą pokojowość, prag¬ 
nąc ze wszystkimi żyć w zgodzie. Co 
prawda, to antagonizmy narodowe i spo¬ 
łeczne oraz różnica zapatrywań wewnątrz 
kraju na kierunek dzisiejszej polityki cze¬ 
chosłowackiej rosną z każdym dniem. Na 
posiedzeniach sejmu praskiego lecą jak 
z rogu obfitości interpelacje naszego posła 
Dr. Wolfa, imunizujące skonfiskowane 
artykuły „Dziennika Polskiego 44 , „Robot¬ 
nika SI." i in. Sytuacja międzynarodowa 
i polityczna w Europie domaga się gwał¬ 
townie zlikwidowania sporu czechosłowac- 

skich, a to z tego względu, że wśród 
naszej ludności śląska dużą sympatją cie¬ 
szy się kraj Gustawa Adolfa. Znając du¬ 
żo z opowiadań o kulturze i wartościach 
duchowych Szwedów, oraz innych naro¬ 
dów północnych, 'postanowiłem sam zet¬ 
knąć się z temi krajami. Wśród starsze¬ 
go społeczeństwa istnieje więcej przywią¬ 
zania do lądu a obawa przed morzem, 
toteż nic dziwnego, że rodzice dowie¬ 
dziawszy się ó mym zamiarze, perswado¬ 
wali, odradzali: „Bój się Boga, tak da¬ 
leko chcesz jechać i do tego morzem! 44 
Jeszcze większe zdziwienie zapanowało, 
skoro orzekłem, że zabieram siostrę z so¬ 
bą. Nareszcie przekonawszy rodziców, 
szybko rozpoczęliśmy przygotowania do 
podróży. Uprzednio dostaliśmy z biura 
okrętowego bilet, oraz odpowiednie na¬ 
lepki, które musieliśmy nakleić na waliz¬ 
ki. Teraz już wszystko poszło szybko. 
Wsiadłszy do pociągu w Cieszynie o 12- 
tej, ocknęliśmy się rano w Gdyni. 

Wysiadłszy na dworcu w r Gdyni, zau¬ 
ważyliśmy dużo ludzi, mających takie sa¬ 
me co my nalepki na walizkach, więc 
poznajemy w nich swych współtowarzy¬ 
szy wycieczki. Słońce, które dotychczas 
ukrywało się gdzieś za chmurami, widząc 


kc-polskiego na odcinku śląskim. Zależeć 
to będzie od spełnienia całego szeregu po¬ 
stulatów', które ludność polska na Śląsku 
stawia przez usta swych przedstawicieli i 
przez sw r ą prasę pod adresem czynników 
rządzących. W dbliczu groźnej sytuacji w 
Europie atmosfera staje się mocno podnie¬ 
cona. Ufajmy w dobrą wolę i chęci obu 
stron. 

Polska potrafiła dzięki ciągłości swej 
polityki zdobyć zaufanie wewnątrz kraju 
i na terenie międzynarodowym. Stanowi 
ona od początków swego istnienia jako 
Rzeczpospolita, od „cudu nad Wisłą 44 
przedmurze przed zalewem bolszewickim, 
utrzymując się na wzburzonej fali dzisiej¬ 
szych i dawniejszych dni. To też z jej 
głosem liczą się poważnie wszędzie we 
świecie. Min. Beck bawił ostatnio w Pa¬ 
ryżu przez kilka dni na w f ażnych nara¬ 
dach. Wobec szeregu dewaluacyj najmoc¬ 
niejszych w świecie walut oświadcza 
rząd polski, że nie widzi potrzeby ani 
konieczności dewaluacji złotego. Premier 
Składkow f ski przeprowadza osobiście re¬ 
wizje w halach targowych i w sklepach, 
bacząc na czystość i prażąc paskarzy, 
podnoszących ceny artykułów pierwszej 
potrzeby. Na przestępców i lichwiarzy 
sypie grzywny, wojewodów i starostów 
wysyła na targ i do sklepów, by prze¬ 
ciwdziałali podbijaniu cen. 

Niemcy „nic boją się już dziś ni¬ 
kogo, 44 — czy Boga, trochę wątpliwe. 
Kują żelazo, póki gorące, korzystając z 
ogólnego zamieszania w Europie i go¬ 
tując się do skoku. Na kogo i przeciw 
komu? Tarczą główną ich uderzenia jest, 
jak to coraz więcej Jest widoczne, Bol- 
szewia, komunizm, eksperymentujący dziś 
na żywem ciele Rosji, fiiszpanii a czę¬ 
ściowa nawet Francji. Pracują ręka w 
rękę z Włochami, Anglją a pewnie je¬ 
szcze z wielu innymi, którzy chwilowo 
siedzą jeszcze cicho, jak mysz pod mio¬ 
tłą. Pfrzytem oszczędzają i zbroją się 
niezwykle, bo „lepsze armaty, niż buchty, 
masło 44 i t. d. 

Francja ciągle jeszcze wewnątrz roz¬ 
szczepiona, na rozdrożu, a może już na 
zakręcie. Różne strajki okupacyjne szarpią 
jej łono, lecz trzon narodu zdaje się być 
zdrowym. Opozycja przeciw rządom Blu- 
ma rośnie z każdym dniem. 

Hiszpania pogrążona nadal w ogniu 
strasznej rewolucji. Na jej terenach biją 


nasze promienne twarze, wyjrzało z za 
obłoków i całym blaskiem olśniło polskie 
morze, rozlewając rozkoszne wokół ciepło. 
Wszedłszy do holu na dworcu kolejowym, 
przystanęliśmy, by się zorjentow r ać, gdy 
wtem słyszymy głos marynarza, wołają¬ 
cego przez tubę: „Bagaże na statek Ba¬ 
tory! 44 Podążając we wskazanym kierun¬ 
ku, natrafiliśmy na auta ciężarowe, gdzie 
chłopcy ze statku odebrali od nas wa¬ 
lizki z nalepkami i włożywszy je na au¬ 
to, pojechali na dworzec morski. Poz¬ 
bywszy się walizek, swobodni, podążyli¬ 
śmy do miasta, gdzie mieliśmy do wła¬ 
snej dyspozycji kilka godzin, gdyż wy¬ 
jazd statku oznaczony był na 13 godz. 
A byłą to piękna niedziela! Niedługo jed¬ 
nak wytrzymaliśmy w mieście; zjadłszy 
śniadanie, podążyliśmy do portu. Już z 
dala widoczny był rój statków', Wśród 
których królował swą okazałością najwięk¬ 
szy polski statek Batory. Był on udeko¬ 
rowany do masztów różnolorowemi cho¬ 
rągiewkami, zaś na głównym maszcie 
dumnie powiewała polska flaga. Wcho¬ 
dzimy do gmachu dworca morskiego i 
patrzymy z czcią na olbrzymie bronzowe 
popiersia Marszałka Piłsudskiego i Pre¬ 
zydenta Mościckiego, realizatorów' potęgi 
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Bystrzyca. (Zebranie S. E. N.) 
W niedzielę, 25 listopada b. r. odbędzie 
się zaraz po nabożeństwie w salce zbo¬ 
rowej zebranie S. E. N„ na które Za¬ 
rząd najuprzejmiej zaprasza P. T. Zbo- 
rowniczki. 

Porządek dzienny poda się na miejscu. 

Orłowa. (W sprawie podatku ko¬ 
ścielnego.) Podatek kościelny w na¬ 
szych zborach jest nie tylko utartym zwy¬ 
czajem, ale jest prawem, gwarantowanem 
przez istniejące ustawy państwowe. Jest 
on podstawą istnienia i bytu naszych 
zborów i kościołów i daje możność utrzy¬ 
mania tychże w należytym stanie. Bez 
opodatkowania zborowników trudno sobie 
wyobrazić w dzisiejszych czasach gospo¬ 
darkę zborową i liczyć jedynie na dobro¬ 
czynność i dobrowolne dary ze s( trony 
członków zboru. Stąd też wypływa dziś 
ta konieczność, że jeżeli w którymś ze 
zborów dotychczas nie ściągano podatku 
kościelnego, tam się go dziś nakłada z 
powołaniem się na istniejące ustawy, 
gwarantujące byt kościoła. 

Do tego środka sięgnąć musiało w 
roku bież. presbiterstwo zboru w Orło- 
wej, ustalając skalę podatkową dla po¬ 
szczególnych członków zboru i wysyła¬ 
jąc do nich odnośną prośbę o złożenie 
skromnego stosunkowo podatku na cele 
kościoła. Prośba ta jednakże traktowaną 
być winna przez opodatkowanych tylko 
jako prośba, a nie jako dyktat i nie 
przymus z góry narzucony. Jak wiadomo, 
miał zbór orłowski w ostatnich kilku la¬ 
tach znaczne wydatki, związane z odno¬ 
wieniem wewn. i zewn. kościoła i z ju¬ 
bileuszem w dzień św. Jana, które zacią¬ 
żyły na preliminarzu zborowym. Wysyłając 
zaproszenia do poszczeg. zborowników z 
prośbą o złożenie podatku kościelnego, 
pragnie presbiterstwo uporać się z bieżą- 
cemi ciężarami i na mocniejszych a trwal¬ 
szych podstawach oprzeć byt Zboru, ży¬ 
wiąc tę niepłonną nadzieję, że przywiązany 
do kośicoła i swych pięknych tradycyj 
cwangelicko-orłowskich ogół zborowników 
spełni chętnie swój obowiązek i przez 
opieszałość czy nawet odmowę nic będzie 
utrudniał pracy dla dobra drogiego n.un 
wszystkim kościoła. Dotychczasowa przy- 
przychylność i gorące przywiązanie ogó¬ 
łu zborowników do kościoła budzi nadzie¬ 
je, że uchwała zaprowadzenia podatku ko¬ 
ścielnego znajdzie pełne zrozumienie u 
wszystkich, pielęgnujących żywą łączność 
z kościołem i nie stanie się dla nikogo 
kamieniem obrażenia. 

Liptowski Sw. Mikołaj. (Księga pa¬ 
miątkowa ku czci Jerzego Trza- 


się w leżakach i zwróceni do słońca za¬ 
żywają rozkoszy plaży. Dostajemy wy¬ 
drukowany spis pasażerów i szukamy 
wśród nich znajomych. Z radością ich 
znajdujemy. Byli Łazianie, znajdujemy by¬ 
łych Łazianów, w osobach Dr. Hała- 
czów. Właśnie chłopiec okrętowy uderza 
w gong, oznajmiając porę obiadową. Scho¬ 
dzimy ze znajomymi do jadalni, gdzie 
zajmujemy na stałe wspólny stolik. Wtem 
rozlega się głos rozgłośni statku, oznaj¬ 
miający, iż mija nas właśnie statek pol¬ 
ski „Kościuszko'*, który wraca z Ame¬ 
ryki. Statki witają się syrenami, widzimy 
lornetki skierowane na nas i powiewa¬ 
jące chusteczki. Tym czasem podają obiad. 
Trudno opisać wszystkie smakołyki, od 
zimnych zakąsek do ciepłych dań, owo¬ 
ców południowych, serów i t. d. Na 
okręcie podobno zawsze wikt pierwszo¬ 
rzędny z uwagi na to, że przyjdą chwi¬ 
le, w których człowiek nie będzie mógł 
spożywać darów Bożych, opanowany cho¬ 
robą morską. Narazie nikt o niej nie 


n o w s k i e g o.) Nakładem towarzystwa 
wydawniczego „Tranoscius" w Lipt. Św. 
Mikołaju wyszło dzieło zbiorowe, poświę¬ 
cone Trzanowskiemu p. t. Tranovskeho 

Sbornik, zawierający 25 przyczynków nau¬ 
kowych, 2 poematy, pieśń Trzanowskiego 
z r. 1625 i list pasterski biskupów Czo- 
brdy i Osuskiego. Książka zawiera także 
przyczynek polski pióra ks. A. Wantuły 
p. t. Ks. Jerzy Trzanowski wśród Pola¬ 
ków. _ (Ew.-Pol.) 

Liptowski Sw. Mikołaj. (Przekład 
Nowego Testamentu.) Komisja sy¬ 
nodowa kościoła ewang. a. w. na Słowa- 
czyźnie, do której wchodzą księża: Dr. 
Czobrda, Dr. Osusky, Szkrovina, Szen- 
szel, Adernisz nadto profesorowie: Jain- 
nicky i Beblavy zajmuje się przekładem 

Nowego Testamentu na język słowacki. 

Dotąd przygotowano przekład ewangelij. 

(Ew.-Pol.) 

Katowice. (Wybory do repre«en- 
tacyj kościelnych.) Z okazji wybo¬ 
rów do repreżentacyj kościelnych dnia 
18 października b. r. ks. superintendent 
D. Voss wydał odezwę do zborów, wzy¬ 
wając ewangelików niemieckich do udzia¬ 
łu w wyborach. Podkreślając konieczność 
stosowania zasady sprawiedliwości wzglę¬ 
dem ewangelików obu narodowości i dzia¬ 
łania w duchu i jedności w zborach oraz 
lojalności w stosunku do państwa, za¬ 
znacza, że dwa żądania Polaków-ewange- 
Iików nie mogą być spełnione, a miano¬ 
wicie: udzielanie lekcyj nauki przedkon- 
firmacyjncj przez duchownych kościoła 
ewangelicko-augsburskiego nadto powo¬ 
łanie duchownego polskiego do tego ko¬ 
ścioła. Trzeba stwierdzić, że uznanie 
słusznych żądań ewangelików polskich 
w dziedzinie językowej, pojmowane jest 
w r odezwie jakoteż w różnych enuncja¬ 
cjach kościoła ewangelicko-unijnego z 
treścią i tendencją tych żądań. Ewangeli¬ 
cy Polacy bowiem niejednokrotnie doma¬ 
gali się powołania do kościoła unijnego 
duchownego narodowości polskiej. Powo¬ 
ływanie duchownych niemieckich, włada¬ 
jących dobrze językiem polskim, może 
oznaczać tylko częściowe spełnienie żą¬ 
dania. Trudno wymagać od Niemca, by 
z. całą szczerością i gorliwością działał 
w duchu ewangelicyzinu polskiego w Od¬ 
rodzonej Ojczyźnie. 

Katowice. („Kościół ewangelicki 
na Górnym Śląsku.) Pod takim ty¬ 
tułem wydana została nakładem „Towa¬ 
rzystwa Polaków Ewangelików na Gór. 
Śląsku" obszerna broszura, zawierająca 
następujące przyczynki: ks. J. Tytz: 
„Ewangelicyzm Śląski w świetle histerii" 


myśli, joteż zażyw'3 uczty w pełni. Przy 
końcu podróży było już inaczej. Słysza¬ 
ło ślę powiedzenia „Ach gdyby już zno¬ 
wu można zjeść zwykłą naszą polską kieł¬ 
basę z kapustą, zamiast tych kawiorów, 
łososi i t. p. Nie trzeba sądzić, że był 
tutaj jakiś podział na klasy 1, 2 i 3-cią. 
Wszyscy jadali z jednego stołu, wszyscy 
byli traktowani narowili i mieli dostęp 
do wszystkiego. Po obiedzie zwiedziliśmy 
statek i pokłady. Na statku urozmaiceń 
co niemiara. Jest basen pływacki, sala 
gimnastyczna, dalej czytelnie, biblioteki, 
salony, bufety, sale dancingowe, na po- 
kładzie tenis, różne gry, plaża. Na po¬ 
kładzie odbywały się nawet wyścigi kon¬ 
ne z totalizatorem. (Naturalnie nie na ży¬ 
wych.) Prócz tego wieczorami wyświetla¬ 
no najnowsze filmy dźwiękowe — jak w 
kinie. Wszystko to bezpłatne dla pasaże¬ 
rów wycieczki. Nic więc dziwnego, że 
czas szybko upływał. 

(C. d. n.) 

• • • 


— Dr. Wł. Michejda: O prawa polskich 
ewangelików w kościele ewangelickim na 
Górnym Śląsku — Ks. J. Kahane: Życie 
zborowe w kościele ewangelickim na G. 
Śląsku — Dr. St. Kubisz: O ducha Kon¬ 
wencji Genewskiej. Broszura zawiera bo¬ 
gaty materiał informacyjny i jako pierw¬ 
sze wydawnictwo tego rodzaju w języku 
polskim zasługuje na rozpowszechnienie. 

(Ew.-Pol.) 

Katowice. (Wynik wyborów ko¬ 
ścielnych.) -W ub. niedzielę odbyły 
się w 19 miejscowościach na G. Śląsku 
uzupełniające wybory do Rad kościelnych 
i zastępstw zborowych. Wybory wypadły 
względnie pom>ś!n:e. Do Rad kościelnych 
zdobyli Polacy 6 mandatów, Niemcy 50, 
do zastępstw zborowych 33 mandaty, 
Niemcy 160. Wybory odbywały się w at¬ 
mosferze silnego podniecenia, frekwencja 
wyborców dochodziła do 97o/o. Nadmie¬ 
nić trzeba, że dotychczas Polacy-ewangeli- 
cy nie mieli żadnych przedstawicieli w 
ciałach zborowych. 


Wiadomości z kraju. |j 


Cz. Cieszyn. (Z posiedzenia Za¬ 
stępstwa gminnego.) Sprawa uru¬ 
chomienia nowowybudowanego szpitala 
miejskiego w Cz. Cieszynie dobiega do 
końca. Ostatnie posiedzenie Zastępstwa 
gminnego w ub. wtorek zajmowało się 
m. i. obsada dalszych posad lekarzy oraz 
personalu administracyjnego, konieczne¬ 
go do uruchomienia szpitala. Po dłuż- 
szycli debatach powzięło Zastępstwo 
uchwałę w kierunku przedłużenia termi¬ 
nu konkursu, by się rozpatrzeć dokładnie 
w olbrzymich stosach podań na stano¬ 
wisko 7 funkcjonariuszy szpitalnych, tech¬ 
nicznych i administracyjnych. Podań ta¬ 
kich wpłynęło dotychczas 320. Ojcowie 
miasta maja w czem wybierać. Wobec 
320 wpłynionych podań przedłużenie cza¬ 
su konkursu wydaje się być conajmniej 
zbyteezncin. 

Cieszyn. (Podchorąży Jan Ku¬ 
bik prymusem w Podchorążów¬ 
ce.) W Oslrowiu Mazowieckim ukończył 
szkołę Podchorążych z od/nac/eniem ja¬ 
ki prymus Jan Kubik, syn st. sierżanta 
— kapelmistrza Jana Kubika w Cieszynie, 
lidem z Bystrzycy n./Ol., otrzymując w 
darze srebrną szablę od Pana Prezydenta. 
MT demu porucznikowi składamy serdecz¬ 
ne gratulacje oraz życzenia dalszej pięk¬ 
nej kariery w służbie Ojczyzny. 

Cieszyn. (Od ś w i e ż o n y „J e 1 e ń“.) 
Widocznie niezgorzej powodzi się przed¬ 
siębiorcom hotelowym w Cieszynie, jeżeli 
stać ich dziś na odświeżenie i wymalowa¬ 
nie kawiarń. 1 tak: kawiarnia Struhala w 
„Grandhotelu" wyłożona została tapetami, 
zapraszając w swe gościnne podwoje. Ka¬ 
wiarnię w hotelu pod „Jeleniem" wyma¬ 
lował pięknie i gustownie cieszyński ma¬ 
larz p. Kiszą, zadając sobie wiele trudu 
i pracy, by się wywiązać ze swego trud¬ 
nego zadania. Kawiarnia w obecnym, od¬ 
świeżonym stanie godnie reprezentuje „Je¬ 
lenia" i jego współwłaściciela p. Jana 
Tomana. 

Ropica. (Jubileusz urodzin.) W 
uh. sobotę obchodził Paweł Zielina, wła¬ 
ściciel realności w Ropicy, w ścisłem gro¬ 
nie rod/innem siedemdziesięciolecie swych 
urodzin oraz jego małżonka swoje sześć- 
d/iesięciolecie, dziękując wspólnie Bogu 
miłosiernemu za obfitą pomoc i łaskę 
w długich i rozlicznych trudach i zno¬ 
jach życia. Z okazji tej skorzystali liczni 
krewni, znajomi i sąsiedzi, skła¬ 
dając czcigodnym Jubilatom serdeczne ży¬ 
czenia dalszych spokojnych lat i miłego 
pożycia małżeńskiego w blaskach chylą- 
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się już nie Hiszpanie sami, ale także Wło¬ 
si, Niemcy, Rosjanie, Francuzi, Polacy, 
Portugalczycy i t. d. Wojska powstańców 
znajdują się oddalone o 25 km od Madrytu, 
który niebawem padnie, już choćby z gło¬ 
du i wyczerpania. Rozpaczliwa obrona 
wojsk rządowych nie zda się już na nic. 
W celu ratowania pozycji sowieckiej w 
Hiszpanii przesyła rz. moskiewski telegram 
do Londynu, domagając się natychmiasto¬ 
wego /wołania nadzwyczajnego posiedze¬ 
nia Ligi Narodów. Prawdopodobnie będą 
/ tego nici a głos Moskwy będzie głosem 
wołającego na pus/czy. 

| Z karty żałobnej, | 

Końska, (s. p. Rudolf Cieślar.) 
W dniu 5 października zmarł tu młody 
kierownik filji łazianskicj ś. p. Rudolf 
Cieślar, syn ś. p. Jana Cieślara i Anny 
r. z Czyżów. Tragizm tej śmierci wzmo¬ 
żony jest przez to, że w połowie lutego 
b. r. umarł tej rodzinie ojciec ś. p. Jan 
Cieślar, człowiek w kole swych znajo¬ 
mych szczerze szanowany, k óry na kil¬ 
ka lat przed śmiercią wybudował dla 
siebie i swej rodziny schludny domek. 
Po śmierci ojca ś. p. Rudolf chw r yeił się 
z zapałem pracy, by być pomocą matce 
wdowie i w ten sposób też ułatwić swe¬ 
mu bratu, studentowi praw na wszech¬ 
nicy praskiej dalszą naukę. Niestety or- 
gani/m jego nie zdołał unieść całego cię¬ 
żaru obow iązku. Zmarły bow iem ukoń¬ 
czył on tr/yniecką szkołę wydziałową — 
obowiązki swoje traktował poważnie i 
wszystkie swe siły poświęcił myśli roz¬ 
winięcia sklepu oddanego pod jego opie¬ 
kę. Ciężka choroba, która szybko trawi¬ 
ła jego młode siły kazała mu zaniechać 
pracy, szukać poprawy zdrowia w sana¬ 
torium, niestety już bezskutecznie. Po 
cięż kieni zmaganiu się z zdradliw ą cho¬ 
robą płucną śmierć przecięła pasmo cięż¬ 
kich cierpień i kazała matce znowu sta¬ 
nąć nad grobem i % złożyć w eń sw ego 
młodego syna. 

Pogrzeb, który odbył się dnia 7 paź¬ 
dziernika był dowodem współczucia, ja¬ 
kie odczuwały szerokie koła znajomych 
dla matki i brata, tracących w zmarłym 
oddanego im Syna i Brata. 

Trzyniec. (Nieszczęście przy 
pracy.) W czwartek, dnia 15 paździer¬ 
nika zdarzyło się w przedsiębiorstwie Bron¬ 


ił er i Kopetzky nieszczęście, którego ofia¬ 
rą padło młode życie robotnika Włady¬ 
sława Pilcha, który w kwietniu skończył 
16 lat. Młody ten robotnik chciał pomóc 
swym starszym braciom przy przesuwa¬ 
niu wagonów i nieszczęśliwie dostał się 
między zderzacze, które zgniotły mu klat¬ 
kę piersiową. Przewieziony do szpitala 
tam po ciężkich cierpieniach zgasł. Ro- 
d/ice opłakują w nim dobrego syna. W 
pogrzebie odprawionym w niedzielę w 
kościele tr/ynieckim wzięły ud/iał wielkie 
rzesze pogi zębników, głęboko wzruszo¬ 
nych nieszczęściem młodego robotnika. 
Rodzicom ślemy i my wyrazy szczerego 
współczucia. 

irzyni c (Niespodziana śmierć.) 
Z początkiem tego miesiąca umarła tu 
nies| od/ianą śmiercią po krótkiej chorobie 
młoda dziewczyna Helena Stuchlików na, 
córka urzędnika kolejowego Alojzego 
Stuchlika i Ewy r. z Gryczów'. Jeszcze 
kilka dni przed śmiercią chodziła wesoła 
i jak zawsze serdecznie uśmiechnięta, 
skarżąc się tylko na lekki ból gardła. 
Nagle na dwa dni przed śmiercią wystą¬ 
piła silna gorączka, chora położyła się, 
by już więcej nie powstać. Angina ropna 
stała się przyczyną śmierci. Wszystko to 
stało się tak szybko, że ci co zmarłą 
znali, nie mogli tego pojąć, że jej już 
niema. Zmarła cieszyła się u wszystkich 
co ją znali serdeczną przyjaźnią, była bo¬ 
wiem wesoła, zawsze pogodna, uśmiech¬ 
nięta i uprzejma. Ceniliśmy ją sobie i 
dla jej przywiązania do Kościoła nasze¬ 
go, gd ie chociaż jeszcze młoda, liczyła 
20 lat, posiadała własne miejsce i c/.ęsto 
przychodziła na nabożeństwa. S/czeg. też 
żal wszystkich towarzyszył jej do grobu, 
szczerze też boleli wszyscy z rodzicami, 
którzy stracili w niej jedyną a tak ko¬ 
chaną córkę, spoglądającą w szczęśliwą 
przyszłość, bo zaręczoną z młodym uko¬ 
chanym przyjacielem. Zwłoki zmarłej prze¬ 
wieziono do Cz. Cieszyna, gdzie złożono 
je do rodzinnego grobowca. Cześć jej 
pamięci. 


Wiadomości z Kościoła. 



Cz. Cieszyn. (Z T o w. Pol. N i c- 
Zw i a s t e w a n g e 1.) Ponieważ ktoś roz¬ 
siewa w Cz. Cieszynie pogłoskę, jakoby 
miejscowe Stowarzyszenie Niewiast Ew. 
nie oddało „Betezdzie" w Ligotce Kam. 
daru, uchwalonego na tegorocznym Wal¬ 


nym zgromadzeniu, przeto stwierdzamy, 
że dnia 4 lipca b. r. przekazano „Eeteździe" 
Kcz 2.300 (dwatysiącetrzysta), za pośred¬ 
nictwem Towarzystwa Oszczędności i za¬ 
liczek w Cz. Cieszynie, co można stwier¬ 
dzić i w T.O. Z. i w' „Beteździe.“ 

Zarząd Tow\ Pol. Niewiast Ew. 

Zboru Ew. w Cz. Cieszynie. 

_ Cieszyn. (Ślub.) W ub. sobotę, dnia 
17 b. ni. odbył się w kościele ewang. 
na Wyższej Bramie ślub Dra. Jana Zie- 
liny, lekarza w Krajowym Szpitalu w 
Cieszynie, rodem z Puńcowa, z panną 
1 lcleną Pustówczanką, nauczycielką, cóY- 
ką Pawła Pustówki, emer. kier. szkoły 
w Cz. Cieszynie, dawniej w Łazach. 
Szczęść Bo/e! 

Trzyniec. (Ślub.) W ub. środę od¬ 
był się ślub panny Hani Michejdzianki, 
nauczycielki, córki ks. seniora Oskara Mi¬ 
chejdy i żony jego Pawełki z Gryczów 
z Łyżbic, z Drem. Władysławem Bru¬ 
kiem, lekarzem w Ustroniu, rodem z By¬ 
strzycy n./O. Związek małżeński pobło¬ 
gosławił ojciec narzeczonej. Państwu Mło¬ 
dym rzucamy kwiaty szczęścia, powodze¬ 
nia i Bożego błogosławieństwa na ich 
wspólną drogę życia. 

Wisła. (Ślub.) W niedzielę, dnia 24 
b. m. odbędzie się w ew. kościele w Ustro¬ 
niu ślub ks. Andrzeja Wantuły, pastora 
w Wiśle, syna znanego nam bibliofila 
Jana Wantuły, z panną Blasbalżauką z 
Ustronia. Państwu Młodym składamy 
serdeczne żjczenia łaski Bożej i obfitości 
Bożego błogosławieństwa w ich wspól- 
nem pożyciu małżeńskiem. 

Orłowa. (Ślub.) W ub. sobotę po¬ 
błogosławił ks. pastor Józef Fierla zwią¬ 
zek małżeński między Janem Badurą, 
nauczycielem w Nicborach i nauczyciel¬ 
ką, łlildcgardą Dostalówną. Wiele ser¬ 
decznych życzeń dla domowego ogniska! 

Cieszyn. (Data urodzenia Jerze¬ 
go T rzan owakiego.) W X. rocznik 
czasopisma „Bratislava" podaje Dr. J. 
Czaplowicz właściwą datę urodzenia Je¬ 
rzego Trzanowskiego. Autor kancjonału 
urodził się dnia 27 marca 1592 r. w Cie¬ 
szynie — a nie dnia 9 kwietnia 1591 r. 
jak to dotąd mniemano na podstawie ży¬ 
ciorysu, opracowanego przez ks. J. Min¬ 
kę. Tak więc w 193/, pr/y pada 315-lecie 
nan dzeiiia i 300-lecie śmierci Trzanow¬ 
skiego. (Ew -Pol.) 


morskiej. Opodal znajduje się ołtarzyk, 
gdzie można się skupić przed odjazdem. 
Jesteśmy w olbrzymiej sali na piętrze, 
skąd można się dostać mostem żelaznym 
wprost na pokład. Nie łatwo jednak i 
nie prędko znajdziemy się na moście, 
gdyż wpierw musimy poddać się proce¬ 
durze rewizji celnej i i. Po tych wszyst¬ 
kich formalnościach wchodzimy na mo¬ 
stek i widzimy u stóp statku masy lu¬ 
dzi na molo, którzy przybyli, by być 
świadkami odjazdu znajomych Już stopy 
nasze dotknęły statku. Podążamy za 
chłopcem z walizkami, który nas prowa- 
d/i kręteini korytarzami do kabin na niż¬ 
szym [.okładzie. Nareszcie ehŁ)piec przy¬ 
staje i kładzie walizki przed numerem 
kabiny, f r/e/naczonej dla mnie. Siostra 
otrzymuje kabinę w sąsiedztwie. Jeste¬ 
śmy jednak rozłączeni, gdyż istnieją osob¬ 
ne kabiny dla pań a osobne dla panów. 
Nie dotyczy to jednak małżeństw. Roz¬ 
glądam się po umeblowaniu. Po dwóch 
stronach ścian dwa piętrowo ułożone 
łóżka, dla każdego osobna szafka, umy¬ 
walnie wodociągowe z ciepłą i zimną 
wodą, nad niemi lustra, karafki ze słod¬ 
ką wodą i szklanki, wszystko przymoco¬ 
wane chwytuikanii. Nie brak też stolika 


i krzesła. Obok wezgłowia znajduje się 
lampka elektryczna i siatka na drobiaz¬ 
gi, a całe łóżko może być zakryte za¬ 
słonami. Mój sąsiad dostanie się do łóż¬ 
ka | o drabince. Wzrok mój zatrzymuje 
się na drzwiach, gdzie czytam: „Wska¬ 
zówki dla pasażerów/ 4 Zwracają one uwa¬ 
gę, jak należy się zachowywać podczas 
podróży i ewentualnego alarmu, ora/ jak 
należy przymocować pas ratunkowy i 
podążyć do łodzi ratunkowych. Nic mi¬ 
ła perspektywa, ale czytani do końca i 
zaglądam do szafki, gdzie rzeczywiście 
znajduje się pas ratunkowy. Zorientowaw¬ 
szy się u siebie, wychodzę do kajuty 
siostry, poezein razem wracamy na po¬ 
kład, idąc w ślad strzałek. Wszędzie ruch. 
Dostajemy się znowu na najwyższy po¬ 
kład. Na statek schodzą ostatni pasaże¬ 
rowie. Kilka minut oddziela nas od od¬ 
jazdu. Wreszcie most żelazny, łączący 
dworzec ze statkiem, odsuwa się przy 
I omocy dźwigu, tak, że łączność / dwor¬ 
cem /ostaje usunięta. Orkiestra mary¬ 
narki, będąca na dworcu a grająca od 
pół godziny wesołe melodje, gra teraz 
hymn narodowy. Wszyscy podrywają się 
na bac/uość i zdejmują czapki. Statek 
zwolna oddala się od mola. Smuga ino^ 


r/a, dzieląca nas od lądu, coraz więcej 
się rozszerza. Ze statku pasażerowie pu- 
szc/ają barwne baloniki i wstążki papie¬ 
rowe, które wkrótce zamieniają statek 
niby w salę balową. Z pokładu i dwor- 
ca krzyżują się w'ołania: „Bywajcie zdro¬ 
wi! Dowidzenia!" Tłumy ludzi powiewa¬ 
ją chusteczkami, maszyny zaczynają ży¬ 
wiej pracować, okrzyki z lądu już do 
nas nie dochodzą. Mijamy najdalej wysu¬ 
nięte latarnie morskie i niebawem Gdy¬ 
nia zarysowuje się jako sylwetka coraz 
znikomiej, wreszcie W's/ystko znika. Ogar¬ 
nia nas bezkres w'ód. Stoimy w r tyle 
okrętu na rufie i patrzymy w fale, w' 
których odbija się słońce. Okręt pozo¬ 
stawia za sobą tor od prucia fal w po¬ 
staci jasnego, szerokiego pasu, po bo¬ 
kach obramowanego spienionemi f darni. 
Na statku dają się odczuć lekkie wstrzą¬ 
sy od motorów. Przyglądam się koloso¬ 
wi statku i pytam tuż idącego maryna¬ 
rza o różne szczegóły. Dowiaduję się, 
że „Batory" jest statkiem siostrzanym 
„Piłsudskiego**. Oba są to największe 
nowe statki polskie, które kursują sŁtle 
do Ameryki. Pasażerów jest nas 700, 
ale statek pomieścić może 1600. Na po- 
kład/ie tym czasem pasażerowie układają 
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cego się powoli ku zachodowi słońca. 
Do życzeń tych przyłączamy się i my, 
śląc serdeczne pozdrowienia. Niech Bóg 
dobry roztacza nadal skrzydła swej opie¬ 
ki i troskliwości nad całym domem i 
rodziną! 

Trzyniec. (Śmierć przy koście¬ 
le.) Minionej niedzieli zdarzył się przy 
kościele bolesny wypadek. W czasie na¬ 
bożeństwa zaszło wśród dwóch sędziwych 
niew'iast do nieporozumienia. Spadł im na 
ziemię parasol, którego jedna z nich li¬ 
cząca 76 lat nie poznała i uważała za 
sw'ój, nie zauważywszy, że jej parasol 
został na ławce. ' Nieporozumienie zao¬ 
strzyło się na placu kościelnym, gdy pra¬ 
wowita właścicielka chciała swój parasol 
zabrać, zaś ta, która go trzymała w rę¬ 
ce, w mniemaniu, że ma swój parasol, 
nie chciała go wydać. Dodać trzeba, że 
staruszka ta miała bardzo osłabiony wzrok. 
W czasie sprzeczki nagle staruszki ta za¬ 
słabła, uchwyciły ją wprawdzie niewia¬ 
sty, które były' obecne, ale musiały ją 
położyć na ziemię i by r ć świadkami jej 
śmierci. Wprawdzie bowiem natychmiast 
stosowano jeszcze i sztuczne oddycha¬ 
nie, wiano jej do ust- nieco koniaku, po 
krótkiej chwili przybiegł i lekarz,- ale ten 
stwierdzić już mógł tylko śmierć spowo¬ 
dowaną widocznie osłabieniem serca, któ¬ 
re u osoby 76-Ietniej nie jest rzeczą za¬ 
dziwiającą. Staruszkę tę, Annę Cieślaro- 
wą z Łyżbic, odwieziono natychmiast do 
marowmi trzynieckiej, skąd ją rodzina prze¬ 
wiozła do Łyżbic. Tu w środę minio¬ 
ną odbył się pogrzeb. 

Podajemy o tym wypadku dokładną 
wiadomość, gdyż jak to w r takich oko¬ 
licznościach bywa, powstają nieraz na ta- 
kiem tle zupełnie bezpodstawne pogłoski. 
Przy bezpośrednio potem przeprow adzo- 
nem badaniu zeznały niewiasty, które by¬ 
ły świadkami całego przykrego wwpadku, 
że poza sprzeczką słowną nie było przy 
tern żadnej bójki czy uderzenia, któreby 
mogło stać się przyczyną śmierci. Naj¬ 
prawdopodobniej przyczyną śmierci było 
osłabienie serca, które niestety staje się 
nieraz przyczyną niespodziewanej śmierci. 
Dla dokładności dodajemy, że i druga 
niewiasta liczy już tak samo 76 lat. 

Mor. Ostrawa. (P. w i c e k o n s u I 
S. Domański odchodzi do Cen¬ 
trali.) W tych dniach żegna Ostrawę 
i nasz Śląsk pan wicekonsul Domański, 
odwołany na jeden z w r ażnych posterun¬ 
ków w' Ministerstwie Spraw' Zagrań, w 
Warszawie. Nowina ta niewesoła, bowiem 
pan Konsul Domański w ciągu szeregu 
lat swego urzędowania w' Konsulacie Pol¬ 
skim vv Mor. Ostrawie zżył się niezwy¬ 
kle z naszym polskim ludem na Śląsku 
czechosłowackim i zaskarbił sobie jego 
pełne zaufanie. W czasach podnieconej 
atmosfery, w gorących dniach ostatnich 
lat, potrafił on z niezwykłym taktem i 
oględnością pełnić sw'e ciężkie obowiąz¬ 
ki, broniąc w granicach ustaw praw 
polskiej mniejszości jako jej dobry, szcze¬ 
ry i serdeczny przyjaciel, stojąc u jej bo¬ 
ku i na straży gwarantowanych jej swo¬ 
bód. Nie urzędował tylko przy biurku, 
ale śpieszył między nasz lud i nawdązy- 
ał z nim serdeczne stosunki, nie wsty- 
’ził się naszego „szarego", częstokroć upo¬ 
śledzonego człowieka, ale darżył go radą 
i pomocą w jego trudnem położeniu. 
W pracy swej nie wysuwał się nigdy na 
pierwsze miejsce, ale cicho i bez rozgło¬ 
su pełnił poruczone sobie zadanie z nie¬ 
zwykłą sumiennością i pilnością dla dobra 
naszego ludu. Nasze polskie towarzystwa 
i zwdązki kulturalno-oświatowe, gospodar¬ 
cze i narodowe miały w nim zawsze tro¬ 
skliwego opiekuna. Rząd polski i Konsu¬ 


lat mcr.-ostrawski reprezentował zaw r sze z 
godnością a dla naszego ludu był pukle¬ 
rzem, zasłaniającym go w ciężkiej w'alce 
o jego prawa. Placówka Konsulatu Pol¬ 
skiego w Mor. Ostrawie traci w nim nie¬ 
zwykle wzorowego i sumiennego urzęd¬ 
nika a nasz lud dobrego i serdecznego 
przyjaciela. Nie zapomnimy pana kons. 
Domańskiego nigdy. Nić zadzierzgniętej, 
serdecznej przyjaźni nie wybieleje i nie 
urwie się w burzach dzisiejszych, ale 
łączyć nas będzie zawsze. Szczęść Boże w 
dalszej karierze! 

Łomnica. (Kolejka linowa na 
szczyt.) Budowa kolejki linowej na Łom¬ 
nicę pomimo wczesnej zimy nie doznała 
przerwy. Prace postępują w r szybkiem 
tempie ' naprzód, tak, że już w święta 
Bożego Narodzenia ma być podjęta ko¬ 
munikacja na pierwszym odcinku kolejki 
do Kamiennego Stawu. 

Ul Dział informacyjny. |J 

Cz. Cieszyn. (Zjazd Absolwen¬ 
tów Szkoły Rolniczej.) Związek 
Absolwentów Krajowej Zawodowej Szk. 
Rolniczej w Czeskim Cieszynie z okazji 
15-tego Jubileuszu Szkoły Roi., urządza 
pod protektoratem Grona Profesorskiego 
w niedzielę, dnia 25 października 1936 r. 
o godz. 14-tej w sali Kraj. Zawmd. Szkoły 
Roi. Zjazd absolwentów, na który wszy¬ 
stkich absolwentów i uczniów' jak naj¬ 
serdeczniej zaprasza Komitet Zjazdu. 
Na program złożą się referaty profeso¬ 
rów, przemówienia oraz zabawa młodzie¬ 
ży rolniczej w sali Aleksandra w Swi- 
bicy. 

Absolwenci! Zjawcie się na Zjeździć 
i zabawie jak najliczniej. Zadokumentuj¬ 
cie swoją solidarność wobec Związku i 
swoich kolegów. Na zabaw ; ę zaproście i 
przyprowadźcie swoich znajomych. 

Inż. W. Każda nip. 

Dypl. agr. A. Nowak nip. 

Cieszyn. (li. Zjazd Księży Pre¬ 
fektów'.) Konsystorz Ew'angel. Augsb. 
rozsyła na prośbę Stowarzyszenia Ewang. 
Księży Prefektów do Księży swojego 
okręgu Konsystorskiego następujący okól¬ 
nik: 

Stowarzyszenie Ewangelickich Księży 
Prefektów' zwołuje na dzień 2 listopada 
b. r. II. Ogólny Zjazd Księży Prefektów' 
i Nauczycieli religii. 

Obrady zjazdu rozpoczną się o godź. 
9-tej rano w Sali Sesjonalnej Kolegium 
Kościelnego Zboru Ewangelicko-Augs¬ 
burskiego w' W ars za wie (plac Małachow¬ 
skiego 1). 

Porządek dzienny obrad konferencji 
obejmuje następujące referaty dyskusyjne: 

1. Ks. Prof. K. Michejda: Program 
nauki religii w' gimnazjum nowego ustroju. 

2. Ks. O. Krenz: Stary Testament w 
nauce religii. 

3 . Ks. T. Wojak: Powaga lekcji re- 
ligii. 

4 . Ks. O. Krenz: Spraw'a opracowa¬ 
nia i wydania now'ych podręczników' do 
nauki religii. 

Uprzejmie prosimy Wb. Księdza za¬ 
równo o osobiste wzięcie udziału w' kon¬ 
ferencji, jak i o powiadomienie nauczy¬ 
cielstwa ewangelickiego oraz osób, zain¬ 
teresowanych sprawą nauki religii w 
szkole, o zjezdzie. 

Nadmieniamy, że Stowarzyszenie Księ¬ 
ży Prefektów podjęło starania o uzyska¬ 
nie zniżek kolejowych dla uczestników 
zjazdu. 

Prezydium Stowarzyszenia Ewan¬ 
gelickich Księży Prefektów: 

Ks. A. Buzek, Ks. O. Krenz. 
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Cieszyn. (D a r.) Zamiast wieńca na 
trumnę ś. p. dyr. dr. Józefa Buzka współ¬ 
założyciela i członka honorowego „Zni¬ 
cza" wpłaciło Stowarzyszenie Studentów 
ze Śląska „Znicz" kwotę zł 10‘— na Ma¬ 
cierz Szkolną w Czechosłowacji. 


Bełezda. 


Dochody i wydatki. 


Dochody: p. Krygow'a, Błędowice 
Dolne 20; p. Michalikowa, Toszonowice 
50; Siany, Pilzno 10; pp. Hulka Laskowscy, 
Warszawa 92; A. Kotas, Smiłowice, za¬ 
miast wieńca na trumnę inż. Stcnawskie- 
go 100; Wesele inż. Buzek-Szczuczanka, 
Końska 150; Wesele Szop-Kubaczków na, 
127*20; zapomogi pryw. Kubica 250; Wie¬ 
wiórka, Ostrawa, 1Ó0; na Karelka Siko¬ 
rę, Lacheta 20; na Błahutę 30; zapomogi 
gminne: Łazy na Konieczną i Krajinów- 
ną 40; Kończyczki na Buchtową 50; za¬ 
pomogi z Kasy Br. Recmanik 80*30; Lod- 
rowa 77*50; Grutman 38:10; Krzyżanków'- 
na 66:85; Kołdrowa 67*50; Pieknikowa 
56:50; ubezpieczenie socjalne: Kołdrowa 
50; Broda 134; Steblówna 92; Stańkow r a 
95; zapomoga inwalidzka: Miarkows 50; 
Rodzina opiekuńcza, Sucha Średnia zapo¬ 
moga 100; cielę 180; razem 2.126*95 Kcz. 

Wydatki: T owar żywnościowy 

1020*95; mleko 276; pieczyw '0 57*50; mąka 
221 ; ziemniaki 150; masło 30; jarzyny 
22*80; dow'óz trocin 80; dowóz w'ęgla z 
Dąbrowy 75; dniów'ka w domu i w polu 
42; szczepienie świń 36; tępienie szczurów 
30; desynfektor 15; prosię 110; sadzonki 
pomidorów' 12*50; paszport na cielę 2; 
powróz 5; pasta 4; nawozy sztuczne 181; 
w r apnc-kawałki 29; w'apno-miał 100; jęcz¬ 
mień 78; na w'ózek — pierwsza rata 100; 
biczówka 6; apteka 38*70; parcela od p. 
Dordów' — trzecia rata 400; stawianie pło¬ 
tu na Mohyłówce 54; towar łokciowy 30; 
portoria 24; porto i stemple na statuty 
kół 30*40; kolei dzieciom na wycieczkę 
28; szczepienie przeciw'dyfteryczne 2 dzie¬ 
ci 10; pieczątka Betezdy 31; golacz (7 
razy) 10*50; tabaka 4*40; razem 3.344*75 Kć. 


A 
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Wiadomości ze świata. 


N. York. (2000 samochodów' do 
rozdania.) Amerykańska firma, posiada¬ 
jąca największy cmentarz samochodowy 
pod Nowym Yorkiem, zestawiło części 
około 2000 samochodów rozmaitych sy¬ 
stemów', które bezużytecznie niszczały na 
cmentarzysku Właściciele cmentarzyska, 
którzy założyli w pobliżu wielki warsztat 
reperacyjny, sądzą, iż 2000 obdarowanych 
osób zwróci się do nich o montaż samo¬ 
chodów, który może być dokonany jedynie 
przy poniesieniu pewnych w'kładów ze 





























Strona 6. 


EWANGELIK* 


Nr. 43 


strony obdarowanych. Rozumie się, iż 
firma nie daje gwarancji za trwałość swej 
odmładzającej roboty. 

San Salvador. (Wulkan jak... ze¬ 
garek.) Wulkan, znajdujący się w repu¬ 
blice środkowo-amcryk. San Sakador, jest 
niezwykle punktualny. Położony nad brze¬ 
giem zatoki Acajutia wyrzuca on z ze¬ 
garkową punktualnością co 7 minut ma¬ 
sy lawy rozżarzonej i słupy ognia. W 
nocy wulkan pełni rolę latarni morskiej, 
rzucając co 7 minut słupy światła, wi¬ 
dziane z dużej odległości. 

Anatolia. (Pod groźbą grzywny 
muszą zabić do kwietnia 1937 r. 
przynajmniej 2500 dzików.) W 
rozmaitych okręgach Anatolii, dziki sta¬ 
nowią istną plagę. Niszczą one nietylko 
płody ziemi, lecz atakują często i ludzi. 
Dla zwalczenia groźnego zwierza w nie¬ 
których okolicach organizowane są spe- 


cajlne obławy. Najliczniej pojawiają się 
gromady dzików w okręgu Partheni, pro¬ 
wincji tureckiej nad morzem Czarnem. 

Aby zapobiec w granicach możliwości 
pladze dzików, władze owego okręgu za¬ 
decydowały, że wszyscy mieszkańcy pro¬ 
wincji Partheni muszą pod groźbą grzyw¬ 
ny zabić w ciągu najbliższego półrocza, 
t. j. od października b. r. do kwietnia 
1937, conajmniej 2.500 dzików. Jako do¬ 
wód skutecznej kampanii burmistrz każ¬ 
dej, najmniejszej bodaj miejscowości, bę¬ 
dzie musiał przedkładać naczelnym wła¬ 
dzom ogony powalonych dzików. — 
Grzywna nakładana będzie proporcjonal¬ 
nie do liczby ógonów, brakujących do 
przepisowej cyfry 2.503 dzików, skazanych 
na zagładę. 

Mięso dzików w Turcji jest dosko¬ 
nale do spożycia, lecz Turcy, obserwują¬ 
cy wiernie przepisy Koranu, który za¬ 
brania mięsa świńskiego, nie korzystają 


z tego przysmaku. W porze zimowej wy¬ 
syła się zabite dziki do Stambułu, gdzie 
mięso ich sprzedawane jest po niskich 
cenach kosmopolitycznej ludności dawnej 
stolicy Turcji. Przed kilkoma laty pewien 
deputowany francuski, rzeźnik z zawodu, 
wyjechał specjalnie do Turcji, aby zająć 
się sprawy robienia konserw z zabitych 
dzików, lecz projekt ten nie doszedł do 
skutku. 

Budapeszt. (Gołębie dziedziczą 
pół miliona pengó.) Przed kilkoma 
miesiącami, w mieście Gyór, na Węgrzech, 
zmarł bogaty obywatel tego miasta, któ¬ 
ry przez całe życie otaczał niesłychanie 
troskliwą opieką gołębie, skutkiem czego 
nadano mu popularne miano „ojca go¬ 
łębi^ 

Miłośnik sympatycznego ptactwa zado¬ 
kumentował swoją predylekcję do niego 
także i w swym testamencie, w którym 
zapisał pół miliona pengó miastu Gyór 
w tym celu, aby i po jego śmierci otacza¬ 
no pieczołowitą opieką ulubione przezeń 
gołębie. 

Osobliwy ten testament stał się po 
śmierci miłośnika- gołębi przedmiotem 
ataków > ze strony rodziny zmarłego, któ¬ 
ra usiłowała obalić ostatnią wolę „man¬ 
iaka". Obecnie jednak władze sądowe 
uznały testament ów za ważny i zarząd 
miasta Gyór otrzymał całą zapisaną mu 
sumę, t. j. pół miliona pengó. 

Władze m. Gyór zastanawiały się dłu¬ 
go, w jakiej formie będą mogły uczynić 
zadość życzeniom zmarłego. Postanowiono 
przedewszystkiem wyznaczyć specjalnego 
stróża gołębi, którego zadaniem będzie 
obfite karmienie ptactwa trzy razy w 
ciągu dnia. Poza tern postanowiono zbu¬ 
dować specjalny, wzorowy gołębnik, któ¬ 
rego rozmiary przewyższą wszystko, co 
w tej dziedzinie dotąd istniało. 


Podziękowanie. 

Za szczero dowody współczucia, okazanego nam z powodu 
przedwczesnego zgonu naszej nieodżałowanej córki, siostry, 
szwagrówkl 

ś. p. Marty Sikorzanki 

cćrkl Adama I ś. p Ewy Slkordw, chałupnika w DOI- Żukowie 

składamy nasze serdeczne podziękowanie, w szczególności dzię¬ 
kujemy ks. pastorowi J. Bergerowi, za z serca płynące słowa po¬ 
ciechy wypowiedziane w domu, przed domem I na cmentarzu. 
Kierowników szkoły p L Szenderowi za prowadzenie śpiewu 
pogrzebowego, p naucz. Wachtarczykowl z dziatwą za wziede 
udziału w pogrzebie 1 za piękny śpiew, oraz wszystkim krew¬ 
nym, znajomym 1 przyjaciołom z bliższa 1 dalsza za tak liczny 
udział w pogrzebie, jeszcze raz serdeczne Bóg zapłać. 

DOL. ŻUKÓW, w październiku 1936. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina. 


INSERAT 


stały zysk! 
w nowym 
kalendarzu 
ewang. 
na rok 1937 


Podziękowanie. 

spowodn zgonu najukochańszego syns, brata. 


Za liczne wyrazy współczucia okazanego nam 
wnuka, kuzyna, bratanka I siostrzeńca 

ś. p. Rudolfa Cieślara 

sklepowego rozd. 113 C. S. Ł. w KohskieJ-Kanadzic 

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie. Przedewszystkiem zaś dziękujemy przewlel. kB. 
ks.: ks. tenjorowl O. Michejdzie, jakoteż kB pastorowi J. Fukale za dokonanie funkcy] pogrze¬ 
bowych w domu, w kościele I na cmentarzu, p. Krejzle za przemówienie nad grobem Zgasłego, 
p. naucz. PuBtówce za prowadzenie śpiewu, oraz szan. współpracownikom za oddanie ostatniej 
UBługl Zmarłemu Za kwiaty 1 wieńce, jakoteż za wzięcie licznego udziału w tak Bmutnej dla 
nas uroczystości 1 okazanie w ten sposób czci 1 Bzacunku Zmarłemu, wszystkim a zwłaszcza 
Wam koledzy 1 Tobie koleżanko z ławy Bzkolnej, serdeczne I szczere .Bóg zapłać.* 

KOŃSKA, w październiku 1936. Zasmucona rodzina. 



Podziękowanie. 

Poczuwamy się do miłego obowiązku złożenia jaknajserdecznlejszego podziękowania wszyst¬ 
kim tym, którzy przynieśli nam ulgę' w naszym nieutulonym żalu odprowadzając na miejsce wiecz¬ 
nego odpoczynku zwłoki naBzego najukochańszego syna, brata, Bzwagra, wujka 

ś. p. GUSTAWA ROZBROJĄ 

słuchacza akademii handlowej w Warszawie. 

Przedewszystkiem składamy wyrazy serdecznego podziękowania ks. konsenj. K. Teperowi, 
ks. pastorowi J. Nlerostkowl I kB. profesorowi A. Buzkowi za pocieszające Błowa, wypowiedziane 
przed domem żałoby, w kościele 1 nad mogiłą, p. profesorowi Teod. Dzikowi za piękne prze¬ 
mówienie pożegnalne nad grobem, 'p. naucz. August. Fukale 1 miejscowemu chórowi Związku 
Ewang młodzieży za piękny śpiew, zacnym zborownlkom z Polsk. Cieszyna za wzięcie udziału 
w pogrzebie, oraz WBzyBtklm uczestnikom pogrzebu, krewnym, znajomym 1 sąsiadom, jakoteż 
wszystkim tym, którzy raczyli złożyć kwiaty na trumnę, lub w jakikolwiek Bposób przyczynili się 
do uczczenia pamięci naszego ukochanego Zmarłego, Berdeczne Bóg zapłać. 

SUCHA ŚREDNIA, w października 1936. 

W głębokim smutku pogrążona rodzina. 



Ma wesela kupłc,en *i korz y* t ‘ 

■mmmmmm nle| prześliczne 
nowości w materjach na suknie, jakie, 
płaszcze I sukienki, znane eleganckie 
fartuchy I chustki jedwabne, najmod¬ 
niejsze żywotki I ksbotkl, hackl, weł- 
niankf w olbrzymim wyborze, po solid¬ 
nych, niskich cenach, jedynie 
w starym sklepie 

LEWIŃSKIEGO 

w Czeskim Cieszynie 
Saska Kępa. 

KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza* 
Towary zimowe: 

Pullowery, swetry, ciepła 
bielizna, koszule, kapelu¬ 
sze. Największy wybór 
Najniższe ceny. 

The GEHTLEtlAH 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 
obok Bafe. 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsl* 





























ROCZNIK XII. 


ficip. dyf. poczt ; telegr w Cpewio 42.241-1:1-23 z drTa 2/N 1923 pozwclano 
użycie ulg. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky TÓiin. 


w CZ. CIESZYNIE, dnia 31 października 1936. 
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Wychodzi każdą sobotę- 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kć 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Statkiem M/S Batory. (Ciąg dalszy). 1 Rozmyślanie: Z wiary żyć będzie. 2. Ust Lutra. 3. Konferencja Ligi Protest, w Podebradzle. 

4. Naokoło Betezdy. 5. Dział młodzieży. 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział Infor¬ 
macyjny. 11. Wiadomości ze śwlatŁ. 12. Ogłoszenia. 


Z wiary żyć będzie. 

Sprawiedliwy z wiary żyć będzie. 

Rzym 1. 17. 

Pytano go: czy ty jutro zorzesz ten 
duży kawał pod groblą? 

— Tak, odrzekł, zorzę! I wstał, gdy 
jeszcze wszyscy słodko chrapali i /a- 
suł koniom. Potem dopilnował sprzętu, 
naładował na wóz i wyjechał na rolę. 

Chciał i wierzył, że zorze duży kawał 
pod groblą w jednym dniu. Pod wie¬ 
czór zagadnął go przechodzeń: — Wy¬ 

przęgać już, wyprzęgać, młody gospoda¬ 
rzu! Jutro też dzień. 

— Chcę dziś dokończyć i dokończę, 
— odrzekł! Słonko mi stanie na 

niebie. Jeszcze ma kawałek do zachodu. 

I gdy rozgorzały w promieniach za¬ 
chodzącego słońca okna jego chaty, do- 
orał, zakończył. Chciał, wierzył i zrobił. 
* * * 

Wszyscy stawiali nowe domy, on 
mieszkał w drewnianej chacie z sąsia¬ 
dem w jednej sieni. A chata już była 
leciwa. Kiedy na nią spojrzał, ogarnął 
smutek jego duszę. Co zrobi? Jakoż ją 
odbuduje? Kto mu coś zrobi bez za¬ 
płaty? I wpadł na myśl, żeby z jednym 
murarzem odbudować dom. Materiały po 
części pozbiera, po części zakupi. Na 
jednego robotnika dziennie się jakoś 
zmoże. Gdy się z tym planem zwierzył 
sąsiadowi, ten uśmiechnął się dobro¬ 
dusznie, bo byłby go chętnie pozbył się 
z sieni — ale tylko pokręcił głową i 
odszedł. 

Zaraz po Matce Bożej chwycił się 
budowy. Nim słońce wzeszło, wstawał. 
Tylko W niedzielę życzył sobie dłużej 
snu. Przed śniadaniem przygotowywał 
murarzowi robotę na cały dzień, a o 
zwykłej dnia godzinie wyjeżdżał na rolę, 
w las, na drogę — gdziekolwiek coś 
poza domową robotą zarobił, aby w 
sobotę wypłacić murarza. Towarzyszyła 
mu wiernie rankiem i wieczorem jego 
dobra, pracowita żona. Wkrótce roze¬ 
szło się przez wioskę, jak Szymek z 
jednym murarzem buduje dom. Ludzie 
wychodzili w tę stronę na przechadzkę, 
aby widzieć niezwykłe zawzięcie. Po¬ 
czątkowo się niewierząco uśmiechali — 
później w zdumieniu patrzeli i rosnące 
mury podziwiali — a w jesieni otwierali 


usta na nowy dom pod dachem, bo taki 
wielki i taki wysoki. Odchodząc mieli 
stereotypowe słow r a pożegnania i podzi¬ 
wu: Nie byłbym uwierzył, nie byłbym 
uwierzył! 

Szymek wierzył, chciał, uchwycił się 
pracy i dorobił. Bez wiary nie byłby 
ani zaczął, ani dokończyć potrafił. 

* * * 

A między nami są snąć ludzie, któ¬ 
rzy pragną być zbawieni — a nie wie¬ 
rzą! Chcą sobie zbudować dom w nie¬ 
bie, a myślą obejść się bez wiary! Wi¬ 
dzą, że każdy o sobie tylko pamięta i 
sw^oją biedną duszę do nieba pcha, a 
stoją z założonymi rękami i nie przy¬ 
stępują do czynu. Ani dojrzeć nie po¬ 
trafią, gdzie na wysokościach Bóg ugrun¬ 
tował swój tron, pragną tam — ale ani 
się pracy uchwycą, ani wiary nie mają. 

Biedni. Zaginą, gdy tlołki zgrzybia¬ 
łego świata się na nich zwalą. Biedni! 

— Na nich woła Reformacja: Tylko 
z wiary żyć będziecie! 


List Lutra 

do Leonarda Kaisera, jednego z pierw¬ 
szych męczenników ewangelickich, który 
poniósł śmierć na stosie dla sprawy 
swego nowego wyznania. 

Łaska, męstw r o i pokój w Chrystu¬ 
sie. W kajdanach jest Twój stary czło¬ 
wiek, mój Leonardzie, za wolą i zrzą¬ 
dzeniem Chrystusa, Zbawiciela Twego, 
który też swego nowego człowieka wydał 
w ręce bezbożników za Ciebie i Twoje 
grzechy, aby Cię swoją krwią wykupić 
jako brata i współdziedzica wiecznego 
życia. Współczujemy Ci, zachodzimy i 
błagamy o to, abyś był wolnym, moc¬ 
ny rycerzu chwały Boga, jeśli to Jego 
będzie wolą. Jeśli jednak postanowieniem 
nieba jest to, abyś nie wrócił na wol¬ 
ność, to bacz, ale duchem swym, ty 
prawdziwy wolnościowcu, abyś dzielnie 
i bez przestanku przezwyciężał słabość 
ciała a przecież znosił cierpienia, mocą 
Chrystusa, który jest i w więzieniu. On 
też będzie z Tobą w każdym utrapieniu, 
tak jak pewne i serdeczne dał przyrze¬ 
czenie: ,,Jestem przy nim w każdym 
ucisku." Dlatego pełen zaufania błagaj 
go, krzep się psalmami pociechy i zma¬ 
gaj się zwycięsko wpośród zaciętego 


szturmu szatańskiego,,abyś był mocny w 
Panu, abyś nic haniebnego i nie po 
męsku powiedział przed otwartą paszczą 
Behemot i abyś się nie bał rozwydrze¬ 
nia szatana. Wzywaj natomiast Chrystu¬ 
sa, Wszechmocnego i Wszechobecnego, 
stań hardo i kpij z zaciętości i roszczeń 
szatana pewny, że nic Ci nie może za¬ 
szkodzić, teni mniej im więcej się zży¬ 
ma, jak mówi Apostoł: Jeśli Bóg z na¬ 
mi, któż przeciwko nam? Wszystko jest 
pod Jego władzą, jedynie On może po¬ 
móc wszystkim, którzy są kuszeni, boć i 
on był kuszony. Dlatego najdroższy mój 
bracie, mocnym bądź w Panu i w po¬ 
tędze jego mocy, abyś niezależnie od 
tego czy będziesz uwolniony czy nie po¬ 
znał Bożą wolę ojcowską w stosunku 
do Ciebie, znosił ją, miłował i uwielbił 
z dobrocią w sercu. Obyś mógł tego 
dokonać na chwałę Jego Ew r angclii, co 
niechaj sprawi Ojciec naszego Pana, Je¬ 
zusa Chrystusa, Ojciec miłosierdzia i 
Bóg wszelkiej pociechy, tak jak boga¬ 
tym jest w swej wspaniałości i łasce! 
Amen. Żegnaj w Nim. Proś także za 
nas - Marcin Luter. 

Wittenberga 20 maja 1527. 


Konferencja Lisi protestanckiej 
w Pottóbradach. 

W dniach od 21 — 23 września b. r. 
odbyła się w uzdrowisku Podebrady 
w Czechach VII konferencja , Wszech¬ 
światowego Związku protestanckiego" 
pod przewodnictwem min. Dra Slo- 
temakera de Bruine z Holandii. 
Zjazd poprzedzony był zebraniem pu¬ 
blicznym w sali biblioteki miejskiej w 
Pradze, na którym przemawiali przed¬ 
stawiciele protestantyzmu czeskiego, nie¬ 
mieckiego i francuskiego: prof. Żilka, 
radca Hickmann i ks. Marek Boegner z 
Paryża, nadto przewodniczący Ligi: Dr. 
Slotemaker de Bruine i przedstawiciel 
czeskosłowackiego kościoła narodowego 
prof. Kowar. Przewodniczący nakreślił 
aktualne zadania protestantyzmu w obli¬ 
czu niebezpieczeństwa bezbożnictwa: po¬ 
trzeba nam kultury ewangelickiej i zbaw¬ 
czych czynów. 

Bezpośrednio przed zebraniem w uro¬ 
czysty sposób odbyło się złożenie wieńca 
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u stóp pomnika Jana Husa. 

Zjazd rozpoczął się dnia 21 września 
nabożeństwem w kościele ewangelickim 
w Podebradach. Kazanie na podstawie 
słów (1 ‘Jana 2, 28) wygłosił biskup 
Dr. Cobrda. W kościele odbyło się po¬ 
witanie przedstawicieli władz — starosty 
i burmistrza — oraz gości zagranicznych. 

Właściwe obrady odbywały się od 
dnia 22—23 września i były urozmaicone 
sprawozdaniami i referatami o życiu ko¬ 
ścielnym w Czechosłowacji, o położeniu 
protestantyzmu, o ruchach ewangelickich, 
nadto o akcji ewangelickiej i zadaniach 
ewangelików, Prof. Żilka i prezydent 
Wehrenfennig podali obraz ewangelicyz- 
mu czeskiego i niemieckiego w Czecho¬ 
słowacji, w szczególności w Czechach, 
na Morawach i na Śląsku, przyczem u- 
wydatnili aktywną politykę kościoła ka¬ 
tolickiego, który bezpośrednio po wojnie 
utracił 1/4 liczby swoich wyznawców i 
stara się powetować swoje straty. W 
nader zajmujących referatach przedstawi¬ 
li profesorowie: Adolf Keller i Schumann 
istotę nowoczesnego pogaństwa i nowo¬ 
czesnej religii bez objawienia i Boga. W 
przeciwieństwie do tych referatów' prze¬ 
mówienia następnych 4 mówców' podały 
jasny obraz pracy ewangelików we Francji 
(M. Boegner), w Holandii (Klinkenberg), 
w krajach połudn. wschodnich Europy 
(Dr. Popp) i w Norwegii w związku z 
zespołowym ruchem oksfordzkim (Dr. S. 
Normann). Szczególnie interesujące były 
wywody pastora Boegnera. Protestantyzm 
francuski, liczący ok. 800.000 wyznawców, 
w tym ok. 100.000 w Paryżu, ma obecnie 
z wielu niebezpieczeństwami do czynie¬ 
nia: ewangelicy żyją w otoczeniu kato¬ 
lickim, które ma 30 milionów obojętnych 
lub wrogów kościoła. Żywioł ewangelic¬ 
ki w- wielu ośrodkach się zmniejsza, nie¬ 
które zbory znikają, na innych miejscach 
pojawiają się nowe. 

Kościół katolicki, mający zaledwie 7 
do 8 miljonów uświadomionych i prak¬ 
tykujących wyznawców, stara się zdo¬ 
być burżuazję. Średnie i najniższe sfery 
są przez akcję katolicką nietknięte. Za¬ 
dania protestantyzmu to ewangelizacja 
mas. 

Tego samego dnia odbyła się mię¬ 
dzynarodowa konferencja, poświęcona za¬ 
gadnieniu małżeństw mieszanych. Prze¬ 
wodniczył Lic. von der Heydt. Referaty 


Teodor P u s t ó w k a. 

Statkiem M/S Batory... 

(Ciąg dalszy.) 

Po dobrze przespanej nocy, zastał nas 
piękny poranek już znowu na pokładzie. 
Dojeżdżaliśmy do brzegów' Szwecji. Na 
morzu pojawiły się pierwsze wysepki, 
których ilość stale wzrastała. Nigdybym 
nie przypuszczał, że istnieć mogą tak ma¬ 
leńkie wysepki, jakie roztaczały się przed 
naszym wzrokiem. Były one wielkości 
stołu, pokoju, aż do wielkich wysepek. 
Na takich maleńkich wysepkach o po¬ 
wierzchni kilku metrów kwadratowych, 
widziało się domek z łódką i parę krzacz¬ 
ków. Wprost jak w bajce .pośród kra¬ 
snoludków. Pewnie to jakiś rybak zro¬ 
bił sobie schronienie. Mijając wysepki, 
okręty, iz 'daleka widzimy już 
Sztokholm. Na kilka godzin drogi od 
portu podjechała do nas motorówka z 
pilotem Szwedem, który prowadził odtąd 
nasz statek do portu; wjazd bowiem 
jest trudny ze względu na czające się 
wysepki, na które statek może z łatwo¬ 
ścią najechać. Na wyspach większych mi¬ 
le łaskotają oko piękne czerwone domki 
z białemi obramowaniami, przypominają¬ 


wygłosili: doc. Dr. Sonczek i Hickmann 
o małżeństwach mieszanych w Czecho¬ 
słowacji, E. J. T. Bagnall o tym zagad¬ 
nieniu w koloniach brytyjskich, ks. prof. 
Szeruda o Polsce. Z referatu prelegenta 
czeskiego wynikało, że w Czechosłowacji 
małżeństwa mieszane wśród ewangelików 
stanowią 30% liczby małżeństw (w Pol¬ 
sce 12 %), przyczem procent ten wzrasta, 
na Słowaczyźnie dochodzi do 20%, w 
niemieckim kościele ewangelickim wyno¬ 
si 44%. Obrady drugiego dnia Zjazdu po¬ 
święcone były ruchom ewangelickim. Su- 
perintendent Hcinzelmann przedstawił 
położenie kościoła ewangelickiego w 
Austrii, która chce być państwem „nie¬ 
mieckim" i „chrześcijańskim", t. zn. ka¬ 
tolickim i zobrazował trudności z ja- 
kiemi wobec tego mają do czynienia ewan¬ 
gelicy, oraz ich walkę o równouprawnienie 
wyznaniowe. O ruchu ewangelickim wśród 
Ukraińców w Polsce dowiedzieli się ze¬ 
brani z referatu Dra L. Wollmera. Sze¬ 
reg referatów p. t. „Akcja katolicka a za¬ 
dania protestantów" informował o propa¬ 
gandzie kościoła katolickiego w krajach 
ewangelickich i o roli akcji katolickiej w 
państwach katolickich Ks. prof. Szeruda 
w obszernym referacie, którego wysłu¬ 
chano z wielkim zainteresowaniem, przed¬ 
stawił pogląd kościoła rzymsko-katolic¬ 
kiego na państwo, dyr. Póld z Tallina 
zwrócił uwagę na propagandę katolicy¬ 
zmu w krajach bałtyckich, Dr. Beerens 
mówił o postępach katolicyzmu w ko¬ 
loniach holenderskich a prof. J. H. S. 
Burleigh o podłożu gospodarczym wy¬ 
kroczeń anty-katolickich w Szkocji. Przed 
oczyma słuchaczy przesunęły się obrazy 
nowoczesnej próby katolicyzmu w kie¬ 
runku podboju krajów ewangelickich. Z 
drugiej strony podkreślano konieczność 
wysiłku protestantów w celu zabezpie¬ 
czenia pełnych praw i obrony dóbr kul¬ 
turalnych, stworzonych przez protestan¬ 
tyzm. Przewodniczący stwierdził, że 
wszystkie referaty były pozbawione ten- 
dencyj antykatolickich i że zawierały po¬ 
zytywny program działania. Nie mogło 
być inaczej. Wszyscy uczestnicy Zjazdu łą¬ 
czyli się w Słowie i w modlitwie, roz¬ 
myślania i religijne nabożeństwa stano¬ 
wiły ważną część programu. Praktyczne 
wyniki obrad starał się ująć w specjal¬ 
nym referacie biskup siedmiogrodzki Dr. 
Glondys. „Liga protestancka" winna być 


ce muchomory. Prawie przy każdej wy¬ 
sepce mała zatoczka, gdzie ukrywają się 
przed falami łódki i motorówki. 

Sztokholm już tylko o kilometr. Wszy¬ 
scy na statku wylegli na pokład, by pa¬ 
trzeć na wjazd. Jakaś chwila uroczysta 
nas ogarnia. Z mostka kapitańskiego pa¬ 
dają rozkazy przez tubę dla marynarzy. 
Rozumiemy, o co chodzi. Oto linami 
windują na główny maszt szwecką flagę, 
a na inne szereg barwnych chorągiewek. 
Widzimy miasto, jak na dłoni. Tu jeden 
z pasażerów' wskazuje, że jesteśmy na¬ 
przeciw zamku królewskiego. Widać, jak 
żywy ruch w mieście, taksówki, tramwaje, 
ruch kołowy; ale dziwnie panuje cisza, 
nie słychać ani jednego sygnału auta, 
wszystko odbywa się w niespotykanej 
u nas ciszy. Mam wrażenie, że jestem 
w kinie na filmie niemym. Wreszcie nasz 
statek odzywa się syrenami; tak wita się, 
wjeżdżając do portu. Nie dobijamy do 
molo pasażerskiego ze względu na to, 
że nasz statek jest za wielkim kolosem, 
toteż zatrzymujemy się opodal lądu. Sta¬ 
tek nasz z łoskotem spuszcza kotwice do 
morza, który roznosi się echem po brze¬ 
gu morskim. Na brzegu zbierają się lu¬ 
dzie i patrzą na kotwiczenie statku. Do 


Do szan. p. t. Abonentów. 

Z końcem miesiąca wydawnictwo nasze 
przypomina się szan. p. t. Abonentom, uprzej¬ 
mie prosząc o pamięć. Kto prenumeratę wy¬ 
równał temu Bóg zapiać — kto zalega, ten 
niech śpieszy z uregulowaniem swego sto¬ 
sunku do nas. Dwa razy daje, kto zaraz 
daje: 

Administracja » Ewangelika*. 

zdaniem prelegenta moralnym forum świa¬ 
ta protestanckiego. Zjazd uchwalił sze¬ 
reg rezolucyj m. i. o ruchu ewangelickim 
wśród Ukraińców', i o małżeństwach miesz. 
Liga dziękuje Bogu za ruch ewangeliczny 
wśród Ukraińców' i wzywa kościoły jako- 
też związki należące do niej, by ruch 
ten wspierały modlitwą i ofiarnością. W 
sprawie małżeństw mieszanych przyjęto 
wniosek grupy szwedzkiej, który opiera 
się na faktach, podanych z różnych kra¬ 
jów' i kończy się prośbą do ewangelików 
świata, by występować przeciw nietolcran- 
cyjnemu a dla kościołów', państw i su¬ 
mień nieznośnemu prawu katolickiemu o 
małżeństwach mieszanych, dopóki nie na¬ 
stąpi now'e uregulowanie tego prawa, 
umożliwiające pokojowe współżycie oby¬ 
wateli. 

Zjazd w Podebradach był wielkim ape¬ 
lem do protestantyzmu, by w'iernie stojąc 
przy Bogu i Jego Słowie przyznawał się 
do tej wewnętrznej mocy narodów i zde¬ 
cydowanie podjął walkę z bezbożnictwem 
i ws/.elkiego rodzaju ateizmem, prowa¬ 
dząc ją zbroją ducha i mocą prawdy 
ewangelicznej. 

Zjazd obradował pod protektoratem 
premiera rządu czechosłowackiego Dra 
Milana Hodży. Sfery rządow r e okazywały 
zainteresowania sprawami Ligi protestanc¬ 
kiej, a przedstawiciele „Kostnickicj Jed- 
noty" i „Niemieckiego Zw-iązku ewange¬ 
lickiego" zajęli się organizacją Zjazdu i 
otoczyły delegatów' i gości gorliwą opieką. 

Naokoło Betezdy. 

Już niejednokrotnie umieszczaliśmy 
na łamach »Ewangelika« sprawozdania 
z Betezdy i opisy wrażeń, jakie odnosiły 
wycieczki zbiorowe, oraz poszczególne 
osoby, zwiedzające nasz Zakład i inte¬ 
resujące się jego wewnętrznym stanem 


Batorego przybija łódź z przedstawicielami 
portu szw'eckiego. Skoro dostają się na 
pokład, orkiestra nasza gra hymn naro¬ 
dowy szwedzki a później polski. Kończy 
się ceremonia powitalna. Podjeżdżają do 
nas małe stateczki, które przewożą nas 
na brzeg Sztokholmu. Stateczki te będą 
odtąd kursować stale do Batorego, aż 
do późnej nocy, kiedy statek podniesie 
kotwice i wyjedzie w dalszą podróż. Na 
lądzie czekają już na nas autobusy, ozdo¬ 
bione chorągiewkami polskiemi i szwedz¬ 
kiemu Autobusy oblęgają chłopcy, ubrani 
w' białe fartuchy i wywołują po polsku 
„Dobre lody" — już bowiem zdołali się 
dowiedzieć, że to polska wycieczka i w 
ten sposób starają się zachęcić do zaku¬ 
pu swego towaru. Autokarami ruszamy 
na zwiedzanie Sztokholmu. Prawie cały 
Sztokholm oblany jest morzem, miasto 
zaś poprzecinane kanałami wodnemi. 
Wszędzie okazałe budowle, malowane ko¬ 
lorowo o barwach tęczy. Mimo żywego 
ruchu ulicznego cisza nic zamącona syg¬ 
nałami aut. Pieszych bardzo mało. Ulice 
mają inny ciekawy system. Po bokach 
szerokiej jezdni, przeznaczonej dla samo¬ 
chodów, ciągną się osobne szosy, nieco 
wyżej położone od nawierzchni głównej 
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i urządzeniem. Sprawozdania te i opisy 
wydawały o stanie Zakładu i osób w nim 
umieszczonych zawsze jak najlepsze 
świadectwo. 

Jak to zawsze bywa, przy najlepszych 
chęciach i zamiarach mogą czasem po¬ 
jawić się pewne usterki a stąd także po¬ 
głoski, że ten lub ów, umieszczony w 
Zakładzie, wyraża niezadowolenie a lu¬ 
dzie dający plotkom chętny posłuch, po¬ 
głoski te rozszerzają dalej. Wobec tego 
Koło błędowickie S. E. N. zwróciło się 
do Gł. Zarządu z pewnemi zapytaniami, 
by pogłoski te sprostować i ewentualne 
zło naprawić. Zarząd Gł. S. E. N. badał 
te pytania na swym posiedzeniu, poczein 
udał się do D. Błędowic i tam w dniu 
15 czerwca wysłuchał postulatów w spra¬ 
wie Betezdy. 

Fo wysłuchaniu i rozpatrzeniu postu¬ 
latów uchwalono zbadać stosunki w Be- 
teździe na miejscu wobec delegatek ze 
wszystkich Kół. Uchwałę tę wykonano 
8 października 1936. W dzień ten zjecha¬ 
ło do Betezdy siedm pań i obradowało 
cały dzień, poruszając najrozmaitsze kwe¬ 
stie. 

Badano najpierw sprawę wiktu w Be- 
teździe. Były bowiem zażalenia, że wikt 
jest niedostateczny. Zebrane panie zarzą¬ 
dziły, żeby wikt był jakościowo lepszy, 
aby dawano więcej mleka i więcej po¬ 
traw z mąki. Uznano, że osoby, umieszczo¬ 
ne w Beteździe mają najróżniejsze ape¬ 
tyty i co dla jednego aż nadto wystar¬ 
cza, dla - drugiego jest za mało. Aprobo¬ 
wano następujący jadłopis w Beteździe 
na cały tydzień: na śniadanie: chleb z ka¬ 
wą. Na obiad: 1. zupa jarzynowa, kapusta 
z ziemniakami. 2. płucka z ziemniakami. 
3. skórki ze słoniny ze ziemniakami lub 
bryja. 4. fasole. 5. zupa pomidorowa. 6. 
kiszki z kapustą. 7. mięso wołowe. Na 
kolację: ryż z mlekiem. 2. zacierka. 3. żar- 
nówka z mlekiem. 4. zupa mięsna ze ziem¬ 
niakami. 5. maślanka ze ziemniakami. 6. 
jarzyny. 7. chleb z herbatą, bryją lub po¬ 
widłami. Dotąd trzymano się tego, by trzy 
razy w tygodniu było mięso. Osoby chore 
i zbyt słabe otrzymują djetę lepszą, łat¬ 
wiej strawną i więcej mleka. 

Pani Pastorowa Goszykovva kładła na¬ 
cisk na to, aby wikt w Beteździe popra¬ 
wić a ponieważ to wymaga większego 
nakładu, żądać od Kół, by więcej dawały 


na swych ubogich umieszczonych w za¬ 
kładzie. 

Śniadania podaje się o godzinie 1/2 7, 
obiad o 1/2 12, kolacja o V» 6- Drugie śnia¬ 
danie i podwieczorek otrzymują te oso¬ 
by, które pracują w polu. 

Z powyższego wynika, że nasi biedni 
i bezdomni w Beteździe mają się dobrze i 
są otoczeni opieką, jakiejby w domu u 
siebie nigdy nie mieli. Wikt i dyeta są 
w każdym razie lepsze, aniżeli w niejed¬ 
nym dziś 'domu, gdzie są nędza, ubó¬ 
stwo i głód. 

Następnie zastanawiały się panie nad 
tym, w jaki sposób podnieść rentowność 
pola, będącego własnością S. E. N. Na 
Mohyłówce t. j. realności zakupionej w 
r. 1930 możnaby utrzymać dwie krowy, 
przez co zakład zyskałby dużo mleka. 
Strawy dla krów byłoby dosyć, nie ma 
jednak chlewa dla nich. Stwierdzono, że 
możnaby urządzić chlew w drugiej po¬ 
łowie domku drewnianego na Mohyłówce. 
Nakład na przeróbkę opłaciłby się. Jed¬ 
nakże rzeczą najgłówniejszą byłoby zna- 
lcść osobę, któraby się podjęła gospodaro¬ 
wania tak, by krowy rzeczywiście zysk 
przyniosły. Sprawa ta stanie się aktualną 
przy otwarciu „Domu Miłosierdzia." 


Dział młodzieży. 


Trzyniec. (Święto młodzieży.) 
Dorocznym zwyczajem odbędzie się w 
tutejszym zborze Święto młodzieży dnia 
8 listopada b. r. W tym dniu przystąpi 
młodzież wspólnie do spowiedzi i koinunji 
św. i weźmie udział w nabożeństwie, po¬ 
święconym sprawom młodzieży. Zapra¬ 
szamy jak najserdeczniej nie tylko mło¬ 
dzież zrzeszoną w związkach zborowych, 
lecz też resztę młodych nienależących do 
żadnego związku, szczególnie tegorocz¬ 
ny cli konfirmandów. Równocześnie upra¬ 
szamy też i starszych zborowników do 
uczestnictwa jak w komunji św., tak w 
nabożeństwie. 

Zarządy połączonych Związków. 

Trzyniec. (Święto pieśni.) Leć o 
pieśni... rozbrzmiewa w sali Domu Ro¬ 
botniczego w Trzyńcu i ogłasza rozpo¬ 
częcie konkursu na najlepszą pieśń. Do 
konkursu stanęło aż 9 chórów, które wy¬ 
wiązały się z podanego sobie zadania na¬ 
leżycie. Chociaż różnicy wprawdzie nie 


było pomiędzy śpiewanymi pieśniami po¬ 
szczególnych chórów, to jednak świetna 
komisja sędziowska pod przewodnictwem 
p. prof. Guziura, mająca baczne uszko od¬ 
różniła pewne niedomagania i odchylenia 
i ustanowiła tabelę, która przedstawia się 
następująco: 1. Chór męski, „Hejnał" 
Trzyniec 24 pkt., 2. Chór miesz. Z. E.M. 

Trzyniec 23 pkt., 3. Chór miesz. S. M. K. 

Trzyniec 22 pkt., 4. Chór miesz. Z. E.M. 

Końska 22 pkt., 5. Chór miesz. Macierzy 
Kcjkowice 21 pkt., 6. Chór miesz. Z. E. M. 
Wędrynia 20 pkt., 7. Chór miesz. S. M. K. 
Wędrynia 17 pkt., 8. Chór miesz. Z. E.M. 
Dolna Liszna ., 9. Chór miesz. Z. E. M. 
OldrZychowice 

Konkurs dał nam przegląd chórów w 
okręgu trzynieckim i zachęcił do dalszej 
i intenzywniejszej pracy na terenie śpiewu, 
który posiada niezmierzone walory wy¬ 
chowawcze. Śpiew jest bodźcem do wy¬ 
rażania przeżyć każdego człowieka, a w 
krytycznych, czarnych i ciężkich chwi¬ 
lach, jakie są po części i u nas, przy¬ 
czynia się do wyrobienia pogody ducha. 
Nie zapomnijmy o tak szlachetnym wyści¬ 
gu na terenie chóru. Pieśni cześć! 

Uczestnik. 

[_JPrzeglą^)oUtycznyJ 

Krwawy bój o Madryt. 

Głównym punktem, dokoła którego 
toczą się obecnie walki w Hiszpanii, jest 
stolica państwa Madryt, siedziba rządu 
czerwonego. Wojska narodowe zbliżają 
się do miasta szerokim półkolem, prąc 
coraz bardziej naprzód. 

W dniu 21 b. m. armia gen. Mola zdo¬ 
była miejscowość Aaval Carneo, leżącą 
w odległości 32 km od centrum Madrytu, 
a 25 km od jego przedmieść. Wojska 
czerwone miały tam 6 silnie ufortyfiko¬ 
wanych linii obronnych, obsadzonych 
przez najlepsze oddziały rządowe, rozpo¬ 
rządzające silną artylerią. Szczególnie 
gwałtowne walki rozegrały się na dru¬ 
giej i trzeciej linji obronnej, które zostały 
zdobyte przez powstańców atakiem na 
bagnety. Czerwoni cofnęli się w popło¬ 
chu, pozostawiając na placu boju wielką 
ilość broni i -amunicji. Podczas walk po¬ 
wstańcy zestrzelili trzy wielkie samoloty 
myśliwskie. Zdobycie Naval Carnero po¬ 
siada wielkie znaczenie strategiczne, od- 


jczdni, służące tylko dla rowerzystów. 
Fo bokach tychże dopiero są wyższe 
chodniki dla piechurów. Każda z wymie¬ 
nionych dróg ma jeszcze zaznaczoną wap¬ 
nem linję, dzielącą drogę na dwie czę¬ 
ści. Przy tak pomyślanej komunikacji 
wypadki są prawie wykluczone. Ruch 
drogowy nie jest także regulowany jak 
11 nas przez policję, gdyż każdy obywa¬ 
tel obeznany jest ze sposobem ruchu dro¬ 
gowego. Nikt się zbytnio nie śpieszy, 
wszyscy znajdują czas na wszystko. Ra¬ 
no sklepy otwierane są o 9-tej godzinie, 
zaś o 6-tej już pozamykane i każdy po 
jiracy może zażyć spacerów po parkach 
1' ogrodach, których jest mnóstwo. Spa¬ 
cery można urządzać po nadbrzeżnych 
bulwarach morskich, które bezpośrednio 
dotykają morza. Bulwary te wieczorem 
oświetlone są rzęsiście światłami elck- 
trycznemi i stąd można widzieć okręty 
jadące lub stojące przy molo. Szczególnie 
nasz statek wieczorem był zdała widoczny 
i wyglądał imponująco, jak jeden olbrzy¬ 
mi hotel, oświetlony masą świateł. Nic 
więc dziwnego, że na lądzie wszyscy 
wiedzieli, iż to polski statek. 

Jak się okazało później podczas po¬ 
dróży dalszych, wszędzie gdzieśmy zawi¬ 


jali do portów, statek nasz był najwięk¬ 
szym, najokazalszym i nie spotkaliśmy 
nigdzie większego. Dużo też obcych osób 
podchodziło bliżej, by podziwiać Batore¬ 
go. W Sztokholmie zwiedziliśmy co tyl¬ 
ko godniejszego widzenia. Jak zwykle 
więc zamki królewskie, muzea i t. p. 
Szczególnie imponująco wyglądał „Stadt- 
haus", czyli nasz magistrat, lecz nie ra¬ 
tusz. Jest to wspaniała budowla, gdzie 
mieści się jedna z największych sal, prze¬ 
wyższająca przepychem rezydencje kró¬ 
lewskie. Bogate miasto, chciało pokazać, 
że stać je na budowle przyćmiewające 
przepychem siedziby monarchów^. Sala, o 
której mowa, kosztowała sama kilka mi¬ 
lionów, o ile pamiętam, przewodnik wy¬ 
mieniał coś 60 milionów tamtejszych ko¬ 
ron, przyczem dorzucił uwagę, że na wy¬ 
budowanie gmachu słynny król zapałcza¬ 
ny Kreuger nie dał ani grosza, czem 
miasto się szczyci. Sami Szwedzi nie chcą 
dziś przyznać się do tego, ile ich kosz¬ 
towała rzeczywiście ta budowla. Podczas 
gdy u nas w środkowej Europie szala¬ 
ła zawierucha wojenna, inni mogli zbie¬ 
rać bogadwa. Wogóle kraje skandynaw¬ 
skie muszą być szczęśliwe, dawno nie 
pamiętają, co to wojna. Ambicyj wojow¬ 


niczych jak dawniej nie mają obecnie. 
O ich bitności świadczą tylko obrazy. 1 
tak oglądaliśmy obrazy odtwarzające „Po¬ 
top Szwedów", uwieczniony w trylogii 
Sienkiewicza. Na obrazach nazwy polskie 
jak Warszawa i t. p. Należy to jednak 
do przeszłości. Dziś wszyscy chcą żyć 
w dobrobycie i pokoju. Wracając do 
omawianej sali, ma ona ściany wysadza¬ 
ne blaszkami złota. Sala ta o tyle histo¬ 
ryczna, że w niej to odbywają się uro¬ 
czystości wręczenia nagrody Nobla. Od¬ 
czuwałem w niej atmosferę powagi i u- 
świadamiałem sobie, że w sali tej na¬ 
szych trzech wielkich Polaków, Sienkie¬ 
wicz, Rejmont i Curie-Skłodowska, od¬ 
bierało z ręki króla światowej sławmy na¬ 
grodę. 

Wiedząc, że „isto" nagrody Nobla ni¬ 
gdy nie dostanę, przynajmniej wygodnie 
usiadłem na chwńlę w rzeźbionym fotelu 
i zadumałem się. — Byliśmy i w panteo¬ 
nie szwedzkim, gdzie zatrzymałem się 
dłużej przed sarkofagiem, kryjącym szcząt¬ 
ki Gustawa Adolfa, gdzie w ciszy mo¬ 
głem odtworzyć sobie karty historii i 
pomyśleć, jak dziwnie ta osoba wielkie¬ 
go króla, walczącego o wolność przeko¬ 
nań, została związana z naszym Śląskiem 
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daje bowiem w ręce powstańców wielka 
autostradę do Madrytu. Jest to kluczowa 
pozycja, decydująca niemal w dalszym 
wypadku o posiadaniu stolicy. 

Rząd czerwony w swych komunika¬ 
tach nie zaprzecza faktowi, iż powstańcy 
prą na Madryt, ale równocześnie — by 
dodać otuchy swym zwolennikom, którzy 
coraz bardziej upadają na duchu — zapo¬ 
wiada, że »potrafi obronić stolicę«. 

Portugalia zerwała stosunki z Madrytem. 

Portugalski minister spraw zagranicz¬ 
nych przesłał do ambasadora w Hiszpanii 
w Lizbonie notę, w której oświadcza, iż 
rząd portugalski jest zmuszony zawiesić 
swe stosunki dyplomatyczne z rządem 
madryckim. Równocześnie polecono tele¬ 
graficznie portugalskimu przedstawicielo¬ 
wi w Madrycie, znajdującemu się obec¬ 
nie w Alicante, by powrócił do Lizbony 
na pokładzie portugalskiego okrętu wo¬ 
jennego. Rząd portugalski zastrzega sobie 
prawo ogłoszenia w chwili, którą uzna za 
stosowną, noty, wyłuszczającej powody, 
które skłoniły go do zerwania stosunków 
dyplomatycznych z Hiszpanią. 

Co zrobią Niemcy i Włochy? 

W związku z zerwaniem przez Por¬ 
tugalię stosunków dyplomatycznych z 
Hiszpanią, w kołach politycznych przy¬ 
puszczają, że podobny krok nastąpi ze 
strony Niemiec i Włoch, co byłoby praw¬ 
dopodobnie posunięciem przygotowują¬ 
cym uznanie rządu gen. Franco z chwilą 
wejścia jego do Madrytu. 

Uznanie przez Niemcy aneksji Abisynii. 

Pierwszym rezultatem rozmów wło- 
sko-niemieckich, przeprowadzonych w 
Niemczech przez włoskiego min. spraw 
zagranicznych hr. Ciano, jest oficjalne 
uznanie włoskiego podboju Abisynii przez 
Trzectą Rzeszę, co nastąpiło w sobotę 
podczas wizyty hr. Ciano u kanclerza 
Hitlera w Berchtesgaden. W toku przy¬ 
jęcia kanclerz Hitler oświadczył, że rząd 
Rzeszy zdecydował się formalnie uznać 
włoskie cesarstwo Abisynii. 

Neutralność Belgii. 

Jak wiadomo, w polityce zagranicznej 
zaszedł przed tygodniem fakt dużej 
wagi. Belgia połączona była dotychczas 
ścisłym sojuszem z Francją. W razie ata¬ 
ku Niemiec na Francję obowiązaną była 
Belgia stanąć po stronie Francji, w razie 
zaś zaatakowania Belgii przez Niemcy 
winna była Francja natychmiast pośpie¬ 
szyć Belgii z pomocą. Obecnie postano¬ 


do dnia dzisiejszego. Uświadomiłem so¬ 
bie, że mimo wszystko wywalczył on dla 
swego kraju i wszystkich sąsiednich na¬ 
rodów skandynawskich, prawdziwe świa¬ 
tło kultury duchowej, które raz wskrze- 
sane, do dzisiejszego dnia świeci pełnym 
blaskiem i podziwiane jest przez inne 
narody. Pojęcie moralności jest prawdzi¬ 
we u Skandynawów. Dawno słyszałem, 
że nie spotyka się tam złodziei. Istotnie 
musi ich tam nie być, skoro widziałem 
garaże, mieszczące kilkadziesiąt samocho¬ 
dów bez żadnych zamkniętych bram, lecz 
tylko pod dachem. Sam przechodziłem 
wśród nocy obok garaży i uświadamia¬ 
łem sobie, że wystarczyłoby wsiąść do 
auta i czmychnąć. Żebraków nie widać 
wcale. Biedni, o ile są tacy, otoczeni 
są opieką socjalną. Szczególnie rozwinię¬ 
ta jest kooperatywa. Tern można tłuma¬ 
czyć, że każdy, nawet robotnik, mieszka 
w porządnem mieszkaniu, kilku pokojo- 
wem z łazienką. 

Płaci on zwykły czynsz i po kilku la¬ 
tach przechodzi w ten sposób mieszkanie 
na jego własność. C. d. n. 


wiła Belgia wejść na inną drogę, miano¬ 
wicie ogłosić neutralność, t. j. nie wiązać 
się ani z jedną ani z drugą stroną i w ra¬ 
zie wojny pozostać na boku. 

Generał Rydz Śmigły Marszałkiem. 

Dzienniki donoszą, że w przeddzień 
rocznicy niepodległości, t. j. w dniu 10 
listopada b. r., P. Prezydent Rzplitej 
ma nadać generalnemu inspektorowi sił 
zbrojnych, generałowi dywizji Edwar¬ 
dowi Rydz-Śmigłemu, godność mar¬ 
szałka Polski. Jednocześnie zaś inspektor 
armii, gen. dywizji Kazimierz Sosnkow- 
ski, otrzymać ma stopień generała broni. 

Wręczenie przez P. Prezydenta buła¬ 
wy marszałkowskiej naczelnemu wodzo¬ 
wi ma odbyć się w sposób niezwykle u- 
roczysty. Uroczystość ta odbędzie się na 
Zamku Królewskim. Buława marszał¬ 
kowska dla naczelnego wodza — została 
już w lecie b. r. zamówiona przez Kan¬ 
celarię Wojskową Prezydenta R. P. u 
jednego z najwybitniejszych snycerzy 
krakowskich. Ma ona kształt historycz¬ 
nych buław hetmańskich polskich i zosta¬ 
ła sporządzona ze srebra. Ma długość 45 
cm. Na rękojeści ma litery: E. Ś. R. i 
jest dwukrotnie obwiedziona wężykiem 
generalskim. Głowicę wieńczy orzeł bia¬ 
ły, zrywający się do lotu. 

Należy zaznaczyć, że naczelny wódz 
gen. Rydz-Śmigły jest obecnie genera¬ 
łem dywizji. Bezpośrednio wyższym 
stopniem jest stopień generała broni. W 
Polsce jest czterech generałów broni, ale 
w stanic spoczynku. 

W Palestynie spokój. 

Naczelny Komitet Arabów palestyń¬ 
skich wydał odezwę, wzywającą ludność 
arabską do zaprzestania strajku, który 
trwał kilka miesięcy, a miał na celu zmu¬ 
szenie Anglii do wstrzymania napływu 
Żydów do Palestyny. 

Na skutek odezwy Naczelnego Komi¬ 
tetu strajk istotnie ustał. Arabowie po¬ 
otwierali sklepy i wzięli się do pracy w 
gospodarstwach rolnych i przedsiębior¬ 
stwach przemysłowych. Życie gospodar¬ 
cze wróciło na normalne tory. Trafiają 
się jeszcze tu i ówdzie wypadki teroru 
stosowanego przez Arabów, ale są one 
coraz rzadsze, tak iż można mówić o cał¬ 
kowitym uspokojeniu. 

Arabowie liczą, iż specjalna komisja, 
którą rząd angielski wyśle lada dzień do 
Palestyny, zmniejszy napływ Żydów. 
Gdyby się jednak tak nic stało, nic jest 
wykluczone, że Arabowie podejmą zno- 
wu walkę, jeszcze ostrzejszą._ 

Z karty żałobnej. | 

Ligotka Kameralna. Dnia 3 paździer¬ 
nika zmarł tu ś. p. Jan Gadlina, rol¬ 
nik, licząc 55 lat życia. Zmarł przed¬ 
wcześnie, osierocając liczną rodzinę. Był 
obywatelym poważnym, dobrego serca, 
chętnie usługującym bliźnim. 

Gnojnik. S. p. Małgorzata Helena 
Folwartschna. Po długiem cierpieniu 
zmarła tu w 27 r. ż. ś. p. M. H. Fol¬ 
wartschna, córka zmarłych już właści¬ 
cieli gruntu Karola i Anny z Obracajów. 
Zmarła była od dzieciństwa swego bar¬ 
dzo skrupulatną i dokładną we wszyst¬ 
kich przedsięwzięciach, których się pod¬ 
jęła. Cechowła ją cichość i skromność. 
Dla swego miłego usposobienia zjednała 
sobie serca wszystkich, którzy ją Znali. 
Śmierć jej wywołała u wszystkich znajo¬ 
mych serdeczne współczucie a pogrzeb 
jej zgromadził bardzo liczne zastępy 
uczestników pogrzebowych. Spoczęła obok 
swych rodziców na cmentarzu gnojnickim. 

Pan Bóg niech pocieszy zasmęconych! 


Nawsie. (Nasi zmarli.) 2 września 
b. r. zmarł Paweł Pilch, żonaty gór¬ 
nik z Nawsia 389 na skutek kalectwa 
w kopalni w 40 r. życia; 10 września: 
Jerzy Mitręga, wdowiec z Nydku w 
64 r. życia; 17 września: niemowlę Ewa 
Szmekówna z Milikowa 35; 27 wrze¬ 
śnia: Maria Ni kodem o w a, wdowa 
po Pawic Nikodemie, kolejarzu w Gród¬ 
ku 1. d. 42 w 55 r. życia na gruźlicę 
płuc; 3 października: Jan Hcczko, 4 
mieś. dziecię z Gródku 63; 5 i 6 paź¬ 
dziernika: Anna i Jan Hudziec, 2 
mieś. bliźnięta z Gródku 22; 7 paźierni- 
ka: Jan Kantor, 4 mieś. niemowlę 
z Milikowa 60; 7 października: Jan 

Mitręga, 3-letni chłopczyk z Jabłonko- 
wa 70; 16 października: Anna Pysz- 
k o w a, rodź. z Wawrzaczów, żona Pa¬ 
wła Pyszki z D. Łomnej 112 5 mieś. po 
ślubie /małżeńskim w 35 r. życia; 17 
paźdz. A n na Kluzówna, najstarsza 
córka Adama Kluza z Nawsia 136 w 
23 r. życia na gruźlicę płuc; 18 paźdz.: 
Jan Herman, niemowlę z Nawsia 311; 
22 paźdz.: Jan Twardzik, żonaty ku¬ 
piec z D. Łomnej w 69 r. życia na udar 
serca; 23 paźdz.: Ewa Si koro w a, 
rodź. ze Śliwków, wdowa po Jerzym Si¬ 
korze, kolejarzu w Nawsiu 128 w 63 r. 
życia na osłabienie serca. — Cześć ich 
pamięci! Zasmęconym życzymy Bożej po¬ 
ciechy w ich ciężkiej żałobie. 


Wiadomości z Kościoła 
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Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Podaje się do wiadomości, że po¬ 
siedzenie Kola Polskich Teologów Ewan¬ 
gelickich odbędzie się we wtorek dnia 
10 listopada b. r., t. j. od przyszłego 
wtorku za tydzień o zwykłej porze. 

Cz. Cieszyn. (Polecamy.) Za po¬ 
średnictwem naaszej Redakcji jest do na¬ 
bycia »Dąbrówka« drugie wydanie z r. 
1728 w skórę oprawna, dobrze utrzymana 
i »Kazania« ks. Raschkc’go w płótno 
oprawne. 

Cieszyn. (Uroczystość refor¬ 
ma c y j n a.) Staraniem prezbiterstwa 
Zboru cieszyńskiego odbędzie się w so¬ 
botę 31 października o godz. 6 wieczorem 
w kościele Jezusowym Uroczystość rc- 
formacyjna, na którą jak najserdeczniej 
się zaprasza. 

Na program uroczystości złożą się: 
śpiew zboru, solo organowe i czelowe, 
występy połączonych chórów, duet so- 
pranowo-tenorowy i wykład o ks. J. 
Trzanowskim i 300-leciu jego kancjonału. 

U wejścia do kościoła będzie można 
nabyć programy a przy wyjściu przyj¬ 
mowane będą dobrowolne datki. Czysty 
dochód przeznacza się na Zakłady »Ebcn- 
ezer« i na cele charytatywne naszego 
zboru. 

Bystrzyca. (Z. E. N.) Zebranie organi¬ 
zującego się Związku Ewangelickich Nio 
vviast zboru a. w. w Bystrzycy odbędzie 
się dnia 1 listopada, w niedzielę, zaraz, 
po nabożeństwie w sali /borowej. Na 
zebranie to zaprasza się najuprzejmiej 
wszystkie ewangelickie niewiasty zboru 
bystrzyckiego. / 

Kanada. (Modlitwa w parlamen¬ 
cie kanadyjski in.) Otwarcie parla¬ 
mentu kanadyjskiego poprzedzane bywa 
następującą wspólną modlitwą posłów i 
senatorów: „O Panic, Boże nas/, Ojcze 
niebieski! Potężny Królu Królów, Panie 
nad pany, jedyny Władco Książąt tego 
świata, któiy oglądasz sprawy mieszkań¬ 
ców ziemi z wyżyn swego tronu, błaga¬ 
my Cię z głębi serca, abyś na miłościwie 
nam panującego króla, Edwarda VIII, 
łaskawie wejrzeć raczył i napełnił łaską 
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Ducha Świętego, aby on Twą wolę 
zawsze wypełniał i aby według dróg 
Twoich chodził. Racz mu udzielić łaski i 
zdrowia i długiego szczęśliwego żywota. 
Wzmocnij go, aby nad swymi wrogami 
zatriumfował, a po dokonaniu tego ży¬ 
cia, aby w wiecznej chwale i szczęśliwo¬ 
ści uczestniczył, przeż Pana naszego Jezu¬ 
sa Chrystusa. Amen. 11 Modlitwa o bło¬ 
gosławieństwo dla obradujących tak się 
kończy: „Racz, Boże, tak pokierować ich 
obradami, aby przyniosły Tobie więcej 
chwały, aby zapewniły bezpieczeństwo i 
dobrobyt naszemu monarsze i jego po¬ 
siadłościom, aby praca tych Izb Ustawo¬ 
dawczych wprowadziła do życia zbioro¬ 
wego porządek i ład i oparła to współ¬ 
życie nasze na trwałych podstawach wol¬ 
ności, szczęścia, prawdy i sprawiedliwo¬ 
ści, aby w ten sposób religia i pobożność 
wśród nas i w pokoleniach, które po 
nas przyjdą, ustawicznie wzrastały. Dla 
nich i dla nas, błagamy Cię, o Boże mi¬ 
łosierny, o potrzebną łaskę, w Imię i 
przez pośrednictwo Pana i Zbawiciela 
nasżego, Jezusa Chrystusa. Amen. 4 ' 

Trzyniec. (Uroczystość refor- 
macy j n a.) W niedzielę, dnia 1 listo¬ 
pada b. r. o godz. 3 po południu odbę¬ 
dzie się w tutejszym kościele Uroczy¬ 
stość reformacyjna, urządzona staraniem 
połączonych Związków Ewang. Młodzie¬ 
ży zboru. Na program złożą się śpiewy 
chóralne, gra na instrumentach dętych, 
na organach i przemówienie okoliczno¬ 
ściowe. Zarządy połączonych Związków 
zapraszają wszystkich braci i siostry ze 
zboru trzynieckiego i sąsiednich jak naj¬ 
serdeczniej do wzięcia udziału w uro¬ 
czystości. 

Chamby. (Konferencja wszech¬ 
światowego Aljansu Kościołów.) 
W dniach od 15 do 18 sierpnia b. r. od¬ 
była się pod przewodnictwem biskupa 
Ireneusza w Chamby konferencja 
„Wszechświatowego Związku krzewienia 
przyjaźni między narodami 44 czyli „Alian¬ 
su kościołów, 44 w której brało udział 
40 delegatów z 25 różnych krajów. W 
roku sprawozdawczym zorganizowano 
kilka konferencyj regionalnych: bałtycką, 
francusko-brytyjską i bałkańską, zaproje¬ 
ktowano konferencję polsko-niemiecką. 
Zajmowano się sprawą mniejszości i emi¬ 
grantów niemieckich, w szczególności kwe¬ 
stią osiedlenia ich w połudn. Ameryce i 
zebrania dla bezdomnych większej kwoty. 
Ofiary na ten cel wpływają z Ameryki, 
Holandii, krajów skandynawskich i Szwaj¬ 
carii. Miasto Zurych ofiarowało 14.000 
fr. W związku z coraz poważniejszym na¬ 
pięciem w stosunkach międzynarodowych 
przyjęto rezolucję o konferencji świato¬ 
wej, która ma być zwołana przez Ligę 
narodów. W celu omówienia sprawy 
ochrony celnej, gospodarki pieniężnej, po¬ 
działu surowców, przyszłego zarządu ko- 
lonij i terytoriów mandatowych. 

W obszernym referacie przedstawił bi¬ 
skup Ammundsen obecną sytuację mię¬ 
dzynarodową, w której zawiodła Liga 
Narodów nadużywana przez wielkie mo¬ 
carstwa do celów sprzecznych z intere¬ 
sami ludzkości: „Jeżeli w nas — mówił 
biskup Ammundsen — ponad różnice na¬ 
rodowościowe, rasowe i językowe jest 
żywa moc, winniśmy dbać o to, by była 
czynna i poruszyła ludzkość. Nie wolno 
nam stać na stanowisku niemych obser¬ 
watorów. 44 (Ew.-Pol.) 

Oksford. („K o ś c i ó ł, naród, pań¬ 
stwo. 44 ) W dniach od 12 do 26 lipca 
1937 r. odbędzie się w Oksfordzie II 
międzynarodowa konferencja t. zw. ru¬ 
chu sztokholmskiego czyli ekumenicznego 
poświęcona zagadnieniu kościoła, narodu 


i państwa. Konferencja nie ma mieć cha¬ 
rakteru instytucji ustawodawczej kościel¬ 
nej, której uchwały, powzięte większo¬ 
ścią głosów obowiązywałyby kościoły. 
Cel jej polega raczej na tym, że ma w 
dobitny sposób, w przełomowej chwili 
dziejowej, w obliczu niezwykle ważnych 
zagadnień, którymi żyją społeczeństwa i 
kościoły, wypowiedzieć wiarę chrześcijań¬ 
stwa. Konferencja jest poważną próbą 
powiedzenia dzisiejszemu światu tego, w 
co wierzy chrześcijaństwo, złączone w 
bratniej miłości w Oksfordzie, a co ono 
odrzuca jako niezgodne z chrześcijańskim 
pojmowaniem ruchu ekumenicznego pew¬ 
ne propozycje, tyczące się ich dalszej pra¬ 
cy. Zagadnienia objęte programem Oksfor¬ 
du, są następujące: kościół a naród, ko¬ 
ściół i państwo — problem gospodarczy 
w odniesieniu do kościoła, narodu i pań¬ 
stwa — problem wychowawczy w odnie¬ 
sieniu do kościoła, narodu i państwa — 
Jeden święty kościół — a społeczność na¬ 
rodów. Te zagadnienia będą rozpatrywa¬ 
ne na posiedzeniach sekcyj i na plenum, 
przy czym będą poruszane takie tematy 
jak: chrześcijańskie pojmowanie człowie¬ 
ka, rodziny, narodu, państwa, wolności, 
gospodarstwa i i. Szczegółowy program 
konferencji już został opracowany, tak 
samo ustalono liczbę delegatów kościo¬ 
łów i organizacyj. Oprócz 400 oficjal¬ 
nych delegatów weźmie udział w nara¬ 
dach 100 " przedstawicieli młodzieży, po¬ 
nadto 300 miejsc zarezerwowano dla go¬ 
ści. Konferencja, przygotowana bardzo 
starannie wzbudziła wielkie zainteresowa¬ 
nie w kościołach chrześcijańskich zarów¬ 
no ewangelickich jak i prawosławnych. 

(Ew.-Pol.) 
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D. Toszonowice. (Jubileusz.) Prez¬ 
biter Paweł Michalik i Ewa Z Lanców 
obchodzą 30 października 30 letni jubi¬ 
leusz swego ślubu. Przeżyli w szczęśliwem 
małżeństwie 30 lat, darzeni obfitą łaską 
Bożą, którą umieli ocenić, godnie jej użyć 
i być za nią Bogu wdzięczni. Życzymy im, 
by im Pan Bóg nadal błogosławił obfi¬ 
cie) li dał jeszcze przeżyć wiele lat w 
szczęściu i pokoju i pozwolił patrzeć na 
szczęście dzieci swoich. 

Wisła. (Budowa toru saneczko¬ 
we g o.) W ub. niedzielę bawiła w Wiśle 
delegacja Komisji Saneczkowej Polskiego 
Zw. Narciarskiego z kap. Loteczką na cze¬ 
le, która wybierała teren pod tor sanecz¬ 
kowy. Istnieje projekt, aby tor ten wy¬ 
budować jeszcze w nadchodzącym sezo¬ 
nie. Prawdopodobnie trasa toru poprowa¬ 
dzi jednym ze stoków, znajdujących się 
w pobliżu Doliny Dziechcinki. 

Praga. (Język polski w czecho¬ 
słowackich szkołach handl.) Do¬ 
tychczas język polski wykładany był jako 
obowiązkowy przedmiot na akademiach 
handlowych w Mor. Ostrawie i Ołomuń¬ 
cu. Obecnie jęZyk polski wprowadzono ja¬ 
ko przedmiot bezwzględnie obowiązkowy 
we wszystkich zawodowych szkołach han¬ 
dlowych. W Pradze język polski wykładany 
jest na wszystkich trzech akademiach 
handlowych. Jako podręcznika używa się 
doskonałej „Nauki języka polskiego 44 prof. 
Dra Vydry, który obecnie'opracowuje pod¬ 
ręcznik według nowej ortografii polskiej. 

|{| Dział informacyjny. ff| 

Betezda. 

Dochody: p. kierownik A. Badura 
200; J. i E. śniegoniowie, Łazy 50; Ewa 
Lancowa, Karpętna 500; p. Lisztwanowa 


Modne materje 

dla panów i pań kupicie najkorzystniej u fy: 

EDWARD HiPPMANN, sk Ł 

CZ. CIESZYN, ul. Frjdecka 6 

(obok restauracji Czakana) 

TOWAR wprost z fabryki CENY NISKIE 
Wielki wybór w małym sklepie! 


— Molinowej 100; p. Hradzka 100; Niem- 
czykówna, Stonawa 10; p. Bubikowa, Sto- 
nawa 5; zapom. pryw. p. Kubica 250; na 
Błahutę 30; Sikora — Raszkowej 100; 
zapom. gminne: Końska 125; G. Żuków 
Ropica 50; Wędrynia 100; Gnojnik 50; 
D. Datynie 25; D. Żuków 50; D. Błędo¬ 
wice 100; Wielopole 37 4 50; Niebory 37‘50; 
Tyra 50; Strzycież 50; Nydek 50; miasto 
C. Teśin 720; Łazy na Konieczną 150; 
wsparcie na dzieci 40; Kończyczki 50; 
Orłowa 225; zap. z Kasy brać. Recmanik 
90; Grutman 38*10; Krzyżankówna 6685; 
Kołdrowa 73‘50; Pieknikowa 56 4 50; ub. 
soc.: Steblówna 92; Kołdrowa 50; Broda 
134; Stańkowa 90; zapomoga starcza 
2.867; odsetki za I. półr. 93‘20 Razem 
6.956‘45 Kcż. 

Wydatki: Towar żywnościowy 1.072; 
mięso 339 30; pieczywo 51*50; mleko 260; 
mąka 712‘50; ziemniaki 60; masło 21*50; 
szkopek na mleko 26; bielenie 22 4 50; repe- 
ratura 2 łóżek 130; wózek (2 rata) 100; 
wieszadło 9*60; dniówka 25; robota polna 
na wiosnę 35; okopywanie ziemniaków 
50; koszenie koniczyny 79; zwózka siana 
80; podawanie przy furze 5; biczówka 13; 
służba 300; towar łokciowy 80; obuwie 
dzieciom 29; rep. obuwia 16; krawcowi 
5; apteka 36 4 70; dodatek do zap. (zwrot) 
50; rozdanie zapomogi 36; na gazetę dzie¬ 
ciom 3; portoria 42‘20; porto i stemple 
75; kolej 12; stawianie płotu beton 461‘25: 
żelazo do płotu, siatka 1.563*25; dowóz 
kafli i gliny 135; fura piasku do pieców 
28; stawianie pieców 105; parcela od p. 
Dordy (reszta) 600; kasa chorych 3220; 
matryce na odbijanie statutów 30. Razem 
6.731*50 Kcz. 

Uwaga: Sprawozdanie za maj było 
w ostatnim numerze Ewangelika. 


§ Wiadomości ze świata. § 

Pamir. Dolina ludzi chorych 
na w o 1 e.) Ekspedycja naukowa, która 
zwiedziła niedawno sąsiadujący z Indiami 
Pamir, stwierdziła w samym środku tego 
pełnego tajemnic kraju dolinę ludzi cho¬ 
rych na wole. Dolina nosi nazwę Kała i 
Wancz. Zamieszkujący ją Tudżykowie po¬ 
siadają wszyscy wielkie, zwisające nieraz 
aż do kolan wola, które przeszkadzają im 
w pracy a nawet w prędszym porusza¬ 
niu się. Dziwne to zniekształcenie szyj 
spowodowane jest bakteriami, znajdujący¬ 
mi się w wodzie rzeki Rocharw. Tadży¬ 
kowie wiedzą io tym dobrze, ale piją za¬ 
trutą wodę od dziedziństwa, bo lepszej nie 
mają; nie mogą też przenieść się do innej 
miejscowości, bo wszystkie uprawne grun¬ 
ta, których na Pamirze jest bardzo nie¬ 
wiele, są już zajęte. Biedni ludzie ska¬ 
zują się więc sami na nieuniknioną choro¬ 
bę, która żadnemu z nich nie .pozwala 
dosiągnąć do czteredziestu lat życia. 

Londyn. (Co się dzieje na kuli 
ziemskiej w ciągu jednej godzi- 
n y?) Na kuli ziemskiej w ciągu ( jednej 
godziny zachodzi mnóstwo ciekawych wy¬ 
padków, ilustrujących nasze życie. A więc 
przede wszystkim rodzi się 5440 dzieci, 
a umiera 4630 ludzi. Zawiera się 1200 
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ślubów a rozwodzi się 85 małżeństw. W 
ciągu jednej godziny fabryki samochodów 
produkują 700 nowych samochodów, a 
będące w ruchu auta zabijają 17 iludzi. 
Zarobek człowieka w ciągu godziny waha 
się od 2 centów, które otrzymuje wyrob¬ 
nik chiński, do sumy 96 dolarów, otrzy¬ 
mywanych przez prezesa trustu elektrycz¬ 
nego w N. Yorku. W tym tak krótkim 
okresie czasu, gdy urzędy pocztowc-tele- 
graficzne odsyłają 114.000 depesz i 1141 
milionów listów, kula ziemska obracając 
się dokoła swej osi, przebiega długość 
róv\ną 1.776 kilometrów. 

Londyn. (Zabił się aspiryną.) Po¬ 
licja w Plymouth w Anglji zajęła się zgo¬ 
nem pewnego krawca Józefa Saunders, 
który chorując na silne bóle nerwowe, 
zażył ostatnio 30 tabletek aspiryny. Zacho¬ 
dziła kwestia, czy denat uczynił to w ce¬ 
lach samobójczych, czy też śmierć spowo¬ 
dowana była przypadkiem. 

Wilno. (Nowe czasopismo ko¬ 
ścielne.) Nakładem Synodu Wileńskie¬ 
go Kościoła Ewangelicko-Reformowanego 
wychodzi w Wilnie od stycznia b. r. nowe 
czasopismo ewangelickie p. t. „Szlakiem 
Reformacji", które ma być „symbolem 
i znakiem naszego (t. zn. ewangelików- 
reformowanych) życia w Wolnej i Odro¬ 
dzonej Ojczyźnie", „chce utwierdzać a 
jednocześnie być posłannikiem miłości i 
wiary Jezusowej." Pismo zawiera w obu 
dotychczas wydanych zeszytach bogatą 
treść religijną, teologiczną i liczne infor¬ 
macje o życiu kościelnym. (Ew.-rol.) 

Niemcy. (Jubileusz zakładów 
diakonis w Kaiserswert) Dnia 
13 października upłynęło 100 lat od za¬ 
łożenia domu macierzystego sióstr diako¬ 
nis w Kaiserswert. Uroczystość jubileuszo¬ 
wa, w której wzięło udział 10.000 gości i 
współpracowników odbyła się w niedzie¬ 


lę dnia 28 września b. r. Dzieło Teodo¬ 
ra Fliednera rozrosło się do wielkich roz¬ 
miarów. Pod koniec września było 44.871 
sióstr i sił pomocniczych, w tym 28.027 
sióstr i 3.753 sił pomonciczych, należą¬ 
cych do „Kaiserwerckiego Związku nie¬ 
mieckich domów macierzystych diakonis." 

(Ew.-Pol.) 

Londyn. (Egzotyczny władca.) 
Londyn był zawsze miastem, odwiedza- 
nem silnie przez różnych władców’ egzo¬ 
tycznych. — 1 obecnie również niema 

prawie tygodnia, aby do stolicy Anglii 
nie zjechał jakiś pasza czy maharadża ze 
swą liczną świtą. 

Ostatnio przybyłym z pośród egzo¬ 
tycznych gości jest sułtan z Selangor (jed¬ 
na z wysp na archipelagu malajskim). 
Mimo, że liczy on już 73 lat, po raz 
pierwszy dopiero przekroczył kanał Sue- 
ski, aby odwiedzić stolicę Anglii. Egzo¬ 
tyczny monarcha jada wyłącznie pożywie¬ 
nie, przywiezione dlań specjalnie z wysp 
malajskich, nad którem czuwa jego przy¬ 
boczny kucharz. Obfity bagaż sułtana skła¬ 
da się z 25 kufrów, 20 mniejszych waliz, 
tudzież 20 wielkich worków (kolor żół¬ 
ty, jest kolorem królewskim). Worki te 
mieszczą w sobie właśnie rozmaite arty¬ 
kuły żywnościowe, tudzież specjalne na¬ 
czynia do przyrządzania ich; najwięcej 
miejsca wśród artykułów tych zajmuje 
ryż i suszone ryby. 

Sułtan z Selangor przybył do Londynu 
w towarzystwie 15 osób swej świty. Tak 
on sam, jak i jego towarzysze, wycho¬ 
dząc na miasto, odziani są w strój eu¬ 
ropejski. Przebywając jednak w swoich 
apartamentach w hotelu, noszą stale ma¬ 
lownicze szaty wschodnie. 

Estonia. (Nowy przekład Biblii.) 
Specjalny komitet kościelnr, któremu po¬ 


wierzono pracę nad nowym przekładem 
Biblii na język estoński, ukończył swoje 
dzieło i podał do druku zbadany tekst, 
który wyjdzie nakładem „Bryt. i zagranicz¬ 
nego towarzystwa b ; blijnego." (Ew.-Pol.) 

Szwecja. (Konferencja pastora 1- 
n a.) Z początkiem września b. r. obrado- 
Vwała w Visby na w'yspie Gotlandii kon¬ 
ferencja „Powszechnego nerdyjskiego 
Związku pastorów." Zajmowano się po¬ 
łożeniem i aktualnymi sprawami kościo¬ 
ła luterańskiego. Oprócz licznie zebra¬ 
nych duchownych szwedzkich w konferen¬ 
cji brało udział 25 delegatów z Danii, 30 
z Norwegii, 45 z Finladii, kilku pastorów 
z Niemiec, krajów' bałtyckich i przedstawi 
ciele ewangelickich Ukraińców’. W obra¬ 
dach brał udział minister wyznań Andrel, 
który w przemówieniu podkreślił waż¬ 
ność podtrzymywanie tradycji luteranizmu. 
Wielkie wrażenie wywołało sprawozdanie 
pastora Aatanii Kuorti o 150.000 chłopach 
fińskich wyznanie ewangelickiego w stre¬ 
fie nadgranicznej ingermanlandzkiej, któ¬ 
rej grozi katastrofa wyludnienia z powodu 
masowych deportacyj, dokonywanych przez 
bolszewików. (Ew.-Pol.) 

Nowy Jork. (Konwent luterań- 
s k i.) W dniach od 28 września do 7 
października b. r. obradował w Nowym 
Jorku Wydział wykonawczy „Światowego 
Konwentu luterańskiego." Zajmowano się 
m. i. ruchem ewangelickim wśród Ukra¬ 
ińców, położeniem chrześcijan w Rosji so¬ 
wieckiej i mniejszościami religijnymi w 
centralnej i południowo-wschodniej Euro¬ 
pie. (Ew.-Pol.) 

Anglia. (Jubileusz Biblii.) Anglia 
obchodziła dnia 5 października jubileusz 
400-lecia przekładu Biblii na język angiel¬ 
ski, którego dokonał William Tindale. 

(Ew.-Pol.) 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MflROSZ 

w Bystrzycy nad Olza* 


Towary zimowe: 

Pullowery, swetry, ciepła 
bielizna, koszule, kapelu¬ 
sze. Największy wybór 
Najniższe ceny. 

The CEHTŁEHAH 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 
obok Bafe. 


KAWIAMIIA I RESTAURACJA, HOTEL ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA**" 

vls a vls dworca kolejowego I nrwniyiim „ 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze- | 
wartlem -s- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele 1 święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz ® 
po pot. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe® 
*efiT*nIczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. B 


ZIMA JUZ TU! 

Zakupcie na zimę dla siebie i swej rodziny 

we Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ# Cieszyn, naprzeciw Dworca 

damskie płaszcze i futra, ubrania, płasz¬ 
cze, raglany, hubertusy i futra dla pa¬ 
nów, płaszczyki dla chłopców i dziew¬ 
cząt. WIELKI WYBÓR! - Stare ceny! 
Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

M Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie* 


TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 0 

Rok założenia 1873. Centrala wc własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m. |j 

Kapitał obrotowy i fundusze dwaraneyjne Kcz 40,000.000*— 

Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku ^ Ol^ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

fO ręczenia na dogodnych warunkach 

Z&aeZtKIEZKEZ! 




bieżącym na: 


IM 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie, 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 















































Rozp. dyf. poczt . 10 : 60 .-. * Op&fftB 42.241-111-25 z orno 2/11 1925 pozwolono 
użyole ulo. znaczków. Miejsce nadawcze: Urząd pocztowy Cesky Tóiln. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam U^ucka 

Redakcja i Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. OświatylLudowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 K5, rocz. 36 K6 
Cena pojed egz. 1 Kt5, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2— K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Statkiem M/S Batory. (Ciąg dalszy) 1. Rozmyślanie: Miej serce dla bliźniego. 2, .Gwiazdce Cieszyńskiej*. 3. Konjunktura czy nowa 
depresja? 4. Naokoło Betezdy. 5. Do miejsc. Rodzin opiekuńczych. 6, Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9 Wiadomości 

z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Podziękowania. 12. Ogłoszenia. 


Miej serce dla bliźniego! 

,Gdy upadnie nieprzyjaciel twój. nie ciesz 
się; 1 gdy się potknie, niech się nie raduje 
serce twoje.* Przypow. Sal. 14, w. 17. 

Pewien bogaty i szlachetny pan w 
dawnych wiekach kupił na targu mło¬ 
dego murzyna. Polubiwszy go w krótkim 
czasie z powodu jego pilności i uczciwo¬ 
ści, dal mu wykształcenie i darzył go 
następnie takim zaufaniem, że posyłał go 
nieraz na targ, by samodzielnie zakupił 
partję murzynów do pracy. 

Pewnego razu ulubieniec swego pana 
nabył na targu i sprowadził do domu 
starego i steranego murzyna, który już 
nie był w stanic wiele pracować, za co 
pan skarcił go surowo. Tenże wszelako, 
niewiele robiąc sobie z nagany pana, ota¬ 
czał starca tak czułą opieką i pielęgnacją, 
że zdziwiony właściciel zagadnął go 
pewnego razu o powód tej troskliwości, 
czy starzec ten jest może jego ojcem, 
bratem czy choćby dalszym krewnym. 
Na co młodzieniec odpowiedział: »On jest 
moim nieprzyjacielem, który w latach 
mego dzieciństwa zabił mą matkę a 
mnie sprzedał. Atoli czytani w Bilji: Mi¬ 
łujcie nieprzyjacioły wasze; gdy łaknie 
nieprzyjaciel twój, nakarm go; gdy pra¬ 
gnie, napój go. gdyż tym sposobem węgle 
rozżarzone zgarniesz na jego głowę. Oto 
dlatego muszę tak postępować. 

# % * 

Pewien tyran w starożytności imie¬ 
niem Sezostryjusz posiadał złoty powóz, 
do którego wprzęgał zawsze czterech 
do niewoli wziętych królów, ilekroć wy¬ 
jeżdżał na przechadzkę. Razu pewnego 
jeden z tych królów, wprzągniętych w 
rydwan tyrana, spoglądał raz po raz 
poza siebie, dziwnie obserwując toczące 
się za nim koła. Zwróciło to uwagę ty¬ 
rana, który się zapytał o przyczynę te¬ 
go ustawicznego oglądania się wstecz. 
Zagadnięty król odpowiedział: »Rozmy- 
ślałem nad tern, jak niestałem jest koło 
szczęścia. Co tkwi w górze, spada w 
momencie znowu na dół; co jest na dole, 
podnoszone bywa w momencie do góry. 
Byłem niegdyś u góry, obecnie leżę na 
dole. Ty, królu, siedzisz w górze — kto 
wie, jak długo się tam utrzymasz — nie¬ 
wątpliwie i ty pójdziesz na dół.« Tyran 
kazał natychmiast po tych słowach wy- 


przągnąć królów-niewolników, zaprosił 
ich do swego stołu gościnnego i obdarzył 
ich wolnością. 

# * # 

Serce dla bliźniego! Nawet dla nie¬ 
przyjaciela! Serce nawet dla takiego, któ¬ 
ry ci wyrządził krzywdę i cierpienie! 
Czy to potrafimy? Czy potrafimy wy¬ 
ciągnąć rękę do nieprzyjaciela, gdy się 
ten potknie i upadnie, czy potrafimy 
współczuć z nim w jego nieszczęściu? 
Kto się z nieszczęścia drugich śmieje i 
raduje, nie jest człowiekiem i ma w sobie 
coś z szatana — tego własne nieszczęście 
tuż przed jego drzwiami. Chrześcijanin 
musi umieć przebaczyć, zapomnieć, od¬ 
puścić, musi w poczuciu własnej słabości 
i ułomności umieć wyciągnąć rękę nawet 
do swego wroga, od którego doznał 
krzywdy i poniżenia. Inaczej chrześcijań¬ 
stwo jego jest jałowe a on sam jest gro¬ 
bem pobielanym, w którym kryją się bu- 
twiejące kości. Miej serce dla bliźniego 
a sam odkryjesz serce nawet u twego 
wroga! 


„Gwiazdce Cieszyńskiej". 

W ostanim numerze „Gwiazdki Cie¬ 
szyńskiej" pojawił się ponownie artykuł, 
w którym ktoś w kłamliwy-sposób atakuje 
niektórych ludzi wyznania ewangelickiego, 
zarzucając im wszczynanie walki wyznanio¬ 
wej i krzywdzenie katolików, zwłaszcza 
na terenie „Macierzy Szkolnej." 

Wcięlibyśmy na ataki te nie reagować, 
lecz musimy to uczynić ze względu cho¬ 
ciażby na naszych ludzi, którzy będąc in¬ 
formowani, jedynie przez wiadomości, 
szerzone przez czytelników „Gwiadki", są 
zaniepokojeni Odpowiadamy też tern śmie¬ 
lej, że nie my pierwsi wszczynamy pisa¬ 
ninę, ale spełniamy rolę broniących się 
przed napaściami, do czego też mamy naj¬ 
zupełniejsze prawo. 

W artykule „Gw. C." nr. 86 jest cały 
szereg punktów, które nie wytrzymują kry¬ 
tyki. Przede wszystkim zdanie: „Niedawno 
musieliśmy wytknąć, że pewien pastor wy¬ 
wołał dzięki swym stosunkom kłótnie i 
waśnie między katolikami i ewangelikami 
polskimi przez podkopywanie nóg katol c- 
kim nauczycielom i urzędnikom „Macie¬ 
rzy Szkolnej w Czechosłowacji.." 

Odpowiedzią w ystarezającą każdemu. 


który wie, co się u nas dzieje, niech bę¬ 
dzie uchwała Zarządu Głównego Macierzy 
Szkolnej, podana do Gwiazdki ciesz jako 
sprostowanie napaści z dn. 4. 9. 1936, w 
którym to sprostowaniu, uchwalonym jed¬ 
nomyślnie przez Zarząd Gł. tak czytamy: 
„Imieniem Zarządu Gł. Macierzy Szk." jako 
jej oficjalni przedstawiciele, stwierdzamy 
niniejszem, że na szczęście wiadomość ta 
(jakoby istniała tutaj jakaś walka wyzna¬ 
niowa) nie polega na prawdzie. Wszyscy 
członkowie Macierzy w Czechosł. bez 
względu na to, jakiego są wyznania i do 
jakiego obozu politycznego należą, zdając 
sobie sprawę, jakie zadanie ma ta insty¬ 
tucja oświatowa do spełnienia, pracowali, 
pracują i mamy nadzieję, pracować będą 
w przyszłości w zgodzie i harmonii. Za 
Zarząd Główny: Piotr Feliks m. p. pre¬ 
zes, Gabriel Ogrocki, zast. sekretarza." 

Pismo to przesłane do Redakcji „Gw. 
C.“ nie zostało ogłoszone w „Gw. C.", 
mimo przyrzeczeń danych p. F. przez p. p. 
H. i Dr. Wrz., chociaż stwierdziło ono 
faktyczny stan rzeczy. Okoliczność ta do¬ 
statecznie charakteryzuje Redakcję „Gw. 
C.“, która świadomie nie ogłasza sprosto¬ 
wania Zarządu Gł, tej instytucji, o którą 
przecież chodzi, a na której czele stoi nie 
kto inrw, tylko katolik. Widać z tego, że 
„Gw. C." nie zależy na pokoju, lecz wła¬ 
śnie na wszczynaniu waśni wyznań. Na za¬ 
rzut, jakoby jakiś pastor podkopywał nogi 
jakimś katolickim nauczycielom i urzędni¬ 
kom, nie odpowiadamy, nic nam, ani Za¬ 
rządowi M. Szk. nie wiadomo o czemś 
podobnem. 

Nie odpowiadamy też na powtórne za¬ 
rzuty w sprawae p. Szmeji, którego odwo¬ 
łano do Polski. Jako obywatele czechosł. 
nie wtrącamy się do personalnych spraw 
urzędników polskich, dziwimy się tylko 
temu, że urzędnik — nauczyciel, taki do¬ 
bry katolik i harcerz, czyni tyle wrzawy o 
swą posadę i nie chce iść do Polski i nie 
chce poddać się spokojnie i posłusznie, 
jak na tak dobrego harcerza przystało, 
wyższym rozporządzeniom Nieprawdą jest, 
jakoby ewangelicy nie mieli swego przed¬ 
stawiciela w zast. miasta Cz. Cieszyna. 
Kto tak pisze zdradza kompletną ignorancję 
w naszych sprawach. 

„Gw. C." pisze, że „oddano dyrek- 
turę szkoły wydziałowej w Cz. Cieszynie 
po raz drugi ewangelikowi". Zdaje się, 
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że dyrektury nie oddano, lecz na sku¬ 
tek konkursu ogłoszonego przez Z. Gł. 
uchwałą Komisji szkolnej i Zarządu Gł. 
wybrano dyrektorem nie „ewangelika*‘, 
ale najstarszego ze wszystkich kandyda¬ 
tów polskiego nauczyciela pana 
Walka. W „Macierzy* 1 niema posad ewan¬ 
gelickich i katolickich! 

„Gw. C." ubolewa dalej nad tern, że 
katolicka ludność w Cz. Cieszynie nie ma 
swej inteligencji i zwraca się pod adre¬ 
sem Macierzy, by ona postarała się o 
to, aby katolicy mieli ludzi do pracy wy¬ 
znaniowej. „Gw. C.“ nie śmie zapomi¬ 
nać jednak jednego, że celem i zada¬ 
niem Macierzy nie jest troszczyć się o 
interesa tego lub owego wyznama. Gdy¬ 
by M. szk. weszła r$ taką drogę, wte¬ 
dy siłą rzeczy musiałoby w niej dojść 
do tarć wyznaniowych. Macierz mu-i mieć 
i ma na oku wyłącznie cele narodowe, 
polskie. Dlatego też ewangelicy nigdy 
jeszcze nie zwracali się do Macierzy, by 
im się starała o ich ewangel. sprawy, 
gdyż na to są księża, którzy o te rze¬ 
czy się troszczą. Dziwimy się jednemu, 
że kiedy ci polscy ewangelicy, których 
pono w Cz. Cieszynie wogóle niema, za¬ 
łożyli sobie swój zbór, wybudowali ko¬ 
ściół, owszem z pomocą sąsiednich gmin, 
to polscy katolicy nie potrafili, czy nie 
mogli, wywalczyć sobie przynajmniej jed¬ 
nego polskiego księdza w swej parafji, 
A jeżeli chodzi o tę inteligencję katolic¬ 
ką w Cz. Cieszynie, to nie uważamy, 
by było z nią tak źle, jak „Gw. C." pi¬ 
sze. Moglibyśmy wymienić całe mnóstwo 
katolickich inteligentów, nauczycieli, kie¬ 
rowników, lekarzy, urzędników, mieszka¬ 
jących w Cz. Cieszynie, którzy zdaje się 
pracują też, a których „Gw. C.“ nie 
powinna pomijać przy mówieniu o katol. 
inteligencji. Zdaje się jednak, że „Gw. 
C." uznaje tylko pracę w kongregacjach 
i sodalicjach. 

Co się tyczy spraw gospodarczych 
Macierzy, to radzilibyśmy „Gw r . C.“, by 
tych rzeczy raczej nie tykała, boć są 
zbyt niebezpieczne. My coś o tej go¬ 
spodarce wiemy. Nie jest też prawdą, 
że p. dyr. B. przyjmowano na etat Ma¬ 
cierzy, bo był na tym etacie nawet tro¬ 
chę dłużej, niż p. Szm., który, nawiasem 
mówiąc, przez kilka miesięcy brał 2 pła¬ 
ce w Cieszynie w inspektoracie i w Ma¬ 
cierzy w Cz. C., podobno robiąc coś i tu 


Teodor P u s t ó w k a. 

Statkiem M/S Batory... 

(Ciąg dalszy.) 

Tak więc ludzie, nie mogący pozwolić 
sobie na wybudowanie oddz. domku, do¬ 
chodzą do posiadania własnego mieszka¬ 
nia. Biednych ludzi się nie spotyka, wszy¬ 
scy chodzą dobrze ubrani. Nic widzi się 
tutaj różnych warstw społecznych, lecz 
przeważa jeden typ ludzi, którym powodzi 
się dobrze i którzy mogą żyć na pew¬ 
nym poziomie stopy życiowej. Wieczo¬ 
rem ruch po godzinie dwunastej zanika, 
lokale w tym czasie są zamykane i mia¬ 
sto ogarnia cisza. Rzuciło mi się w oko 
to, że na ulicach mało śmiechu i gwa¬ 
ru. Skoro myśmy wracali wieczorem i 
towarzystwa wiodło ożywione rozmowy 
lub rozlegał się śmiech, przechodnie spo¬ 
glądali na nas i poznawali odrazu, że 
jesteśmy cudzoziemcami. Styczność bez¬ 
pośrednia z żywiołem morskim odbija 
się i na ludziach. Wszyscy są smukli. 
Dziewczęta zgrabne i szczupłe, przeważ¬ 
nie blondynki. Zgrabność ich uwypukla 
się szczególnie, gdy jadą rowerami. Wi¬ 
dać u nich opanowanie nerwów i spokój. 
Nierzadko widziałem żaglówkę prowadzo¬ 


i tam. Też po harcersku. O ile nam 
wiadomo, to za mieszkanie nie płacił 
ś. p. Kretschman, ani p. Szmeja, nie miałby 
też powodu płacić i p. B., jako referent 
ośw. kult. Macierzy, mający ważniejsze za¬ 
danie, niż je miał p. Sz. Nie jest też praw¬ 
dą, że dyrektorowie B. i W. sami między 
sebą załatwili spraw'ę mieszkań, lecz uczy¬ 
nili tak, jak zarządził Główny Z., wzgl. 
jego prezydium. Nie jest też prawdą, że 
ewangelicy mają w iększość w Zarządzie 
Gł. M., gdyż jest w nim tylko ośmiu ewan¬ 
gelików a jedenastu katolików, licząc w to 
Kierownika Biura M. Szk. Praw’dą nato¬ 
miast jest, że prezesem, I wicepr., sekre¬ 
tarzem i zast. sekret, byli i są od dawna 
katolicy ! 

Tak wygląda prawda. Szkoda tylko, że 
dlatego, iż pewnemu panu nic chce się 
uczyć, robi się o jego osobistą wygodę tyle 
wrzawy i hałasu. Szkoda też, że „Gw iazdka 
Ciesz." tak troskliwa o stan finans. Macie¬ 
rzy, nie dała jeszcze przynajmniej 1 zło¬ 
tego na Macierz. Szkoda wreszcie, że nie 
zatroszczyła się o stan Macierzy wtedy, 
gdy panami „Macierzy" byli tacy dobrzy 
katolicy, jak ś. p. Kretschman. Spodziewa¬ 
my się, że „Gw r . Ciesz." przestanie wty¬ 
kać swój nos w sprawy, do których nic 
dała grosza. 

J- J. 

Konjnnktnra cz; nowa depresja? 

Źródłowo stwierdzono, że produkcja 
światowa osiągnęła punkt kulminacyjny 
w r. 1929, aby przejść w latach od 1931 
do 1933 najniższy punkt depresji. Od 
tego czasu, zatem z górą od 3 lat datu¬ 
je się ogólne ożywienie gospodarstwa 
światowego, które jednak nie obejmuje 
w równej mierze wszystkich gałęzi pro¬ 
dukcji. Ożywienie to ujawnia się najja- 
skrawiej w przemysłowych państwach Po¬ 
łudniowej Ameryki, Południowej Afryki, 
Japonii i Rosji oraz w państwach, które 
przeprowadziły dewaluację monetarną, 
przede wszystkim w Anglii, Stanach Zjed¬ 
noczonych, w państwach skandynawskich 
i w Belgii, mniej zaś w państwach, któ¬ 
re do niedawma tworzyły t. zw. blok 
złotowy, do których należała Francja, 
Szw'ajcarja i Holandia. Blok ten rozpadł 
się, idąc śladami państw innych i należy 
się spodziewać, że także i tam dewa¬ 
luacja wpłynie na ożywienie się życia go¬ 
spodarczego. 


ną na pełnem morzu przez dwie młode 
dziewczyny, które nie ulękły się puścić 
na morze zdała od brzegu. 

Późno w nocy okręt nasz podniósł 
kotwicę i wypłynął z portu na morze. 
Zdała migotały tylko światełka Sztokhol¬ 
mu, wreszcie i one znikły. Po całodzien¬ 
nej wędrówce po mieście i okolicy, zmę¬ 
czeni wrażeniami, zasnęliśmy w kajucie 
snem sprawiedliwego. 

Prawdziwy chrzest morski przeszliśmy 
w czasie podróży do Oslo. Opuściwszy 
Sztokholm, przez pełne dw r a dni i noc 
byliśmy na morzu, nim dobiliśmy do brze¬ 
gów Norwegii. Przez tak długi czas mo¬ 
gliśmy poznać dokładnie statek i to nie- 
tylko to, co normalnie dostępne jest dla 
pasażerów, lecz mogliśmy zajrzeć pod 
pokłady, tam gdzie pracowało serce stat¬ 
ku, maszyny, elektrownie. Na dole stat¬ 
ku, prawdziwa fabryki, piekarnie, cukier¬ 
nie, kuchnie, magazyny, chłodnie i t. p. 
Po zwiedzeniu tych podziemi, dopiero wy¬ 
robiliśmy sobie pełny obraz całokształtu 
urządzeń statku. Podczas tak długiej po¬ 
dróży na morzu, teraz wreszcie zorjen- 
tować można się było, jacy pasażerowie 
są towarzyszami podróży. Przechadzając 
się po salach, zauważamy kilku panów 


2e systemy monetarne wracają do 
równowagi, będzie to miało doniosłe zna¬ 
czenie dla gospodarstwa, gdyż zapocząt¬ 
kuje koniunkturę międzynarodową. Ogra¬ 
niczenia dewizowe, umow'y kii ringowe, 
gospodarstwo planowe, kontyngeniy i 
wszelkie tego rodzaju zapory handlowe 
mają zniknąć. Liczyć się z tern należy, 
że nie odrazu to nastąpi, lecz i stopnio¬ 
we usuwanie więzów międzynarodowej 
wymiany dóbr przyniesie światu wielkie 
błogosławieństwo. Z zaprowadzeniem 
wolnego handlu, a usunięciem systemu 
biurokratycznego będzie kupiectw*o powo¬ 
łane na jego dawny posterunek, przed¬ 
siębiorczość i uczciwość kupiecka z cza¬ 
sów przedkryzysowych zajaśnieją znowu 
w całej pełni. Że społeczeństwo patrzy 
z wiarą w przyszłość, o tern świadczy 
i wielki napływ młodzieży do szkół han¬ 
dlowych. W Czechosłowacji według spra¬ 
wozdania ministra szkolnictwa Dr. Fran- 
kego, podanego w senacie w bieżącym 
roku szkolnym przybyło w porównaniu 
z r. szk. 1935/3C 3 klasy na akademjach 
handlowych, oraz aż 12 klas w 2-letnich 
szkołach handlowych. Ta nadwyżka klas 
nie wystarczyła jednak, by przyjąć wszyst¬ 
kich kandydatów zawodu handlowego, 
wskutek czego na czas przejściowy mu¬ 
siano podwyższyć ilość uczniów w po¬ 
szczególnych klasach z 40 na 50. W 
ten sposób można było umieścić w kla¬ 
sach 20o/o więcej uczniów r . W Polsce mu¬ 
siano w niektórych zakładach potworzyć 
po 2 paralelki klasy pierwszej gimnazjów 
handlowych, czyli że otwarto z nowym 
rokiem szkolnym 3 pierwsze klasy tego 
rodzaju szkół. 

Nie można jednak pominąć milczeniem 
pewnej rzeczy, która nadal zdaje się za¬ 
grażać rozwojowi gospodarczemu, a któ¬ 
ra odgrywa nader ważną rolę przy in¬ 
westycjach długoterminowych. Jest to brak 
zaufania w pewność lokaty kapitałów, 
zwłaszcza w obcych krajach. 

W dawniejszych epokach koniunktury 
przeprowadzono rozległe budowy kolejo¬ 
we, mające na celu ekspanzję ekonomicz¬ 
ną w okolice, zacofane pod względem 
gospodarczym, rozbudowywano sieć tele¬ 
graficzną i telefoniczną, stwarzano wielki 
przemysł budując potężne fabryki i w 
ten sposób przenoszono bogactw r o z jed¬ 
nej okolicy w drugą. W czasie w r ojny 
światowej i w okresie powojennym ka- 


grających w r bridża, mówiących po cze¬ 
sku. Okazuje się, że \v wycieczce bierze 
udział kilku Czechów z Ministerstwa Ko¬ 
munikacji z Pragi. Prócz tego jest towa¬ 
rzystwo z Wiednia i Niemiec. Polskie 
linie okrętowe cieszą się więc popytem, 
a podróże „Batorym", Piłsudskim", czy 
„Kościuszką", mają już swoją dobrą mar¬ 
kę. Na pokładzie powszechną uwagę zwra¬ 
cała pewna kobieta, ubrana w piękny 
strój ludowy, zakopiański, nosząca na 
szyi sznury korali. Była to typowa, au¬ 
tentyczna góralka p. Gąsienicowa z Za¬ 
kopanego. Budziła ona wielkie zaintere¬ 
sowanie tak na statku, jak i na obcym 
lądzie, ze względu na swe stroje ludo- 
w-e, które godnie reprezentowała. Jak się 
dowiedziałem, odbyła ona niejedną już po¬ 
dróż na polskich statkach do zamorskich 
krajów. 

Każde rano jedna z sal przemieniana 
bywała na kaplicę, gdzie odbywały się 
praktyki religijne. — Często stawałem 
na burcie i wpatrywałem się w pieniące 
się fale, w'słuchiwując się w świst wichru. 
Około statku krążyły stale mewy, szuka¬ 
jąc pożywienia. Wokoło bezkres morza. 
Nierzadko na horyzoncie zamajaczyła syl¬ 
wetka statku. Drugiego dnia podróży 
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pitał przechodził różne koleje. Dosyć 
wspomnieć inflację, konfiskaty majątku 
obcokrajowców, przymusowe pożyczki wo¬ 
jenne, deprecjację papierów lokacyjnych 
i spekulacyjnych Jeżeli zważymy napiętą 
sytuację polityczną doby obecnej i moż¬ 
liwość wybuchu nowej wojny, nie dziwi 
wcale, że kapitał powstrzymuje się od 
angażowania się w niepewne przedsię¬ 
wzięcia. Pozostaje on w domu, wypełnia 
konta w bankach akcyjnych i innych za¬ 
kładach pieniężnych, kupuje papiery war¬ 
tościowe, które można każdego czasu z 
niedużą stratą sprzedać, kupuje sztaby 
złota i drogie kamienie, słowem szuka 
dogodnej formy, pozwalającej mu zamie¬ 
nić się kiedykolwiek w płynność. Wszyst¬ 
ko to wpływa hamująco na rozwój ko¬ 
niunktury. 

Byleby tylko wróciło zaufanie w sto¬ 
sunkach międzynarodowych, na!enczas 
ludzkość znajdzie się w oblic u nowego 
niebywałego rozmachu gospodarstwa św a- 
towego. 


Naokoło Betezdy. 

ii. 

Panie delegatki Kół i Głównego Za¬ 
rządu S. E. N., zebrane na posiedzeniu, 
jak już. wspomniano w poprzednim ar¬ 
tykule, dnia 8 października 1936, obra¬ 
dowały w dalszym ciągu nad sprawą 
przyjmowania osób do Betezdy. Mąż zau¬ 
fania radby tę sprawę unormować tak, 
by każde Koło miało swą ściśle ozna¬ 
czoną ilość miejsc zarezerwowanych dla 
siebie i by Koło samo stanowiło o przy¬ 
jęciu danej osoby do Betezdy. Kiedyby 
ubyła osoba z pewnego Koła, to to Ko¬ 
ło miałoby prawo umieścić znów osobę 
przez siebie wybraną. A dopiero gdyby 
zawiadomiło, że nie korzysta z tego pra¬ 
wa, mógłby zarząd Betezdy umieścić ubo¬ 
giego z innego Koła. Mąż zaufania za¬ 
znaczył też, że dotąd jeszcze ani jednej 
osoby nie przyjął do Betezdy samo.tolnie 
bez porozumienia się z innymi, t. j. ze 
S. Przełożoną i delegatką dotyczącego 
Koła miejscowego. Zdarzyło się natomiast 
już. wielokrotnie, że przywieziono do Be¬ 
tezdy osoby bez uprzedniego porozumie¬ 
nia się z. nim. liczba miejsc-zarezerwowa¬ 
nych dla poszczególnego Koła stosowa¬ 
łaby się do wysokości wsparć, płynących 
na Bete/dę z danego Koła. Robi się w 


tym względzie od lat dokładne zestawie¬ 
nia roczne, które to wykazują. Łatwo 
więc byłoby tę liczbę określić. Koło li¬ 
gockie wprawdzie może nie wykaże naj¬ 
więcej darów w pieniądzach, ale za to 
może się wykazać bezsprzecznie najwięk¬ 
szymi darami w naturze i to też będzie 
trzeba wziąć pod uwagę. 

W roku bieżącym przyjęto do Betezdy 
dotychczas 13 osób. 

Ze zboru błędowickiego przyjęto trzy 
osoby. Annę Miczkową z D. Datyń, An¬ 
nę Stańkową przynależną do Toszonowic 
i Annę Jonsztową z D. Suchej. Pierw¬ 
szą poleciła do przyjęcia kier. E. Chmie¬ 
lowa, drugą Aloizia Suchankowa, trzecią 
Anna Folwarczna. Wszystkie trzy osoby 
polecił do przyjęcia również Ks. Kons. 
K. Teper. 

Ze zboru trZynieckiego przyjęto rów¬ 
nież trzy osoby: Annę Cieńciałową z 
Nydku, Z. Hracką z Końskiej i Jana 
Poloczka z D. Leszncj. Osoby te miały 
polecenie delegatek: P. seniorowej Mi- 
chejdowej, kuratorowej H. Kubokowej i 
Z. Wacławikowej a prócz tego w dwu 
wypadkach ks. J. Fukały, w jednym 
wypadku Ks. Seniora O. Michejdy. 

Ze zboru czesko-cieszyńskiego przy¬ 
jęto: Augustynę Konieczną z Cz. Cieszyna 
i Annę Wałkową z Końskiej. O przy¬ 
jęciu pierwszej wydał opinię ks. J. Ber¬ 
ger a polecali ją prócz tego Ks. Senior 
i Ks. Konsenior, drugą polecił ks. E. 
Tlołka. 

Ze zboru bystrzyckiego przyjęto: Ewę 
kaszkową z Cldr/ychowic za poleceni.m 
ks. J. Karpeckiego i kier. A. Frydowej 
i Helenę Szturcówną za poleceniem ks. 
Fr. Buchwałdka. 

Ze zboru orłowskiego przyjęto za po¬ 
leceniem obojga pp. pastorów Fierlów 
Ewę Lancową, rzekomo przynależną do 
Doubrawy. Jednak dotąd nie udało się 
stwierdzić jej przynależności. 

Ze zboru ligockiego przyjęto tego ro¬ 
ku tylko jedną osobę, Annę Grabowską, 
przybyłą do Ligotki po dłuższym poby¬ 
cie z Cz. Cieszyna i umieszczono ją w 
chacie na Mohyłówce. 

W roku bieżącym nie było żadnego 
przyjęcia ze zboru nawiejskiego, są jed¬ 
nak w Bete/dzie trzy osoby przynależne 
do gmin w obrębie tego zboru. 

Opuściło zaś zakład w bieżącym ro¬ 
ku 10 osób a mianowicie 5. ze zboru 


ligockiego a po jednej ze zborów na¬ 
wiejskiego, błędowickiego, trzynieckiego, 
cz.-cieszyńskiego i bystrzyckiego. 

Z powyższych zestawień widać, że Be- 
tezda służy wszystkim zborom naszego 
senioratu a zarząd jej liczył się dotąd ze 
wszystkimi pastorami i delegatkami po¬ 
szczególnych Kół, zasięgając ich opinii, 
kiedy chodziło o przyjęcie. 


Do miejscowych Rodzin opiek, 
powiatu czesko-deszyńskleeo! 

Zarząd Główny Powiatowej Rodziny 
Opiekuńczej w Czeskim Cieszynie zwra¬ 
ca się do wszystkich P. T. Zarządów 
Miejscowych Rodzin Opiekuńczych z go¬ 
rącym apelem: 

1. o zwerbowanie wszystkich pol¬ 
skich rodziców i dorastającej 
młodzieży w szeregi członków 
M. R. O. 

2. o wszczęcie jak najintenzywniejszej 
czynności w myśl postanowienia statutu 
celem niesienia jak najskuteczniejszej po¬ 
mocy wszystkim dzieciom, cierpiącym z 
jakichbądź powodów niedostatek. 

3. o ścisłą współpracę z opiekunem 
nadzorczym, który z zasady powinien być 
członkiem Zarządu M. R. O., a jeżeli 
przypadkowo nie jest, niechaj go Zarząd 
przyjmie przez kooptowanie. 

Rodzina Opiekuńcza jest organizacją, 
powołaną do tego, aby nieść pomoc mło¬ 
demu pokoleniu naszemu, począwszy od 
kołyski. Niedostatku różnego rodzaju, a 
przede wszystkim niedostatku najskrom¬ 
niejszego pożywienia, odzieży i pomiesz¬ 
kania jest w społeczeństwie naszem tyle, 
że wiele naszej młodzieży polskiej marnie¬ 
je lub też bywa odrywana przez czyn¬ 
niki obce. 

Polskie społeczeństwo w Republice 
czsł. tworzy jedną rodzinę, a jeżeli je¬ 
den członek tej rodziny cierpi, niechaj 
to odczuwają wszystkie inne członki i 
śpieszą z pomocą. Będzie to możliwe 
tylko wtedy, jeżeli się wszyscy polscy 
obywatele zorganizają i staną do współ¬ 
pracy pod hasłem Rodziny Opiekuńczej. 
Niestety są jeszcze Miejscowe Rodziny 
Opiekuńcze, które wykazują po kilku tyl¬ 
ko członków'. Praca w takich warunkach 
jest ciężka i nie może przynieść wyni¬ 
ków. 


morskiej ze Sztokholmu, rano koło go¬ 
dziny szóstej, mieliśmy mijać brzegi Danii 
i widzieć Kopenhagę. Obiecywałem sobie 
zjawić się ma pokładzie o dym czasie. 
Inaczej jednak się złożyło. Skoro rano, 
opuściwszy kajutę, weszłem na pokład, 
już tylko kawałek lądu Danii /zdołałem 
zaobserwować, Kopenhagę dawno minę¬ 
liśmy. Z prawej strony statku majaczył ląd 
S/wecji z lew’ej zaś ląd Danii. Dotych¬ 
czas morze bywało spokojne i nie wie¬ 
dzieliśmy, co to choroba morska, lecz 
minąwszy Danię tuż za cieśniną Sundu, 
przeciwnie prądy morskie starły się z so¬ 
bą i spienione fale poczęły bić gwałtowa¬ 
nie o ściany statku, a woda rozbitej o 
stalek fali dostawała się na najwyższy 
pokład. Okręt począł się lekko kołysać. 
Siedząc na pokładzie na leżaku, widziało 
się raz. morze, a raz, tylko niebo. Nie¬ 
długo, a poczułem, że jestem bliski cho¬ 
roby morskiej. Uciekłem co prędzej do 
kajuty, by w samą porę zdołać jeszcze 
ująć za przygotowane paczki tekturowe, 
służące dla „jadących do Rygi." Tak więc 
za jedną podróżą do Oslo, przejechałem 
się bez opłaty do Rvgi. Jednakowoż 
podróż la „za darmochę“ wcale mi nie 
padła do gustu. Dostawszy się do łóżka,' 


przesiedziałem pół doby w swej skrytce. 
Nie wywabił mię nawet melodyjny gong 
stewarda, wzywającego w ten sposób na 
kolację. Dowiedziałem się później, że 
połowa pasażerów cierpiała nie lżej ode- 
nmie. Dużo też mieli roboty nasi dzielni 
marynarze, nim zdołali wszędzie przy¬ 
wrócić porządek i doprowadzić statek do 
lśniącej czystości. Opowiadano mi rano, 
że wśród takiej kołysanki przybył na statku 
w naszym gronie jeden nowy obywatel, 
jeszcze nie chrzczony. 

Tak więc liczba pasażerów się zwięk¬ 
szyła. Rano siostra tłumaczyła mi, że 
ona usłuchała rady doświadczeńszych i 
w tym krytycznym czasie, starała się ne¬ 
utralizować wstrząsy na sali dancingowej. 
Pomogło to o tyle, że zdołała opóźnić 
kryzys o kilka godzin, lecz go nie uniknę¬ 
ła. — Wszystko ma jednak swój kres, 
więc i kołysanie ustało a fale ucichły. 
Znowu życie na statku żawrzało. Tym¬ 
czasem dojeżdżaliśmy późnym wieczorem 
do Oslo. Noc to była najpiękniejsza, jaką 
pamiętam*kiedykolwiek. Zdała witało nas 
morze światełek na lądzie. Teren w Oslo 
jest górzysty, zupełnie inny od Sztokhol¬ 
mu, toteż światełka widzieliśmy w dole 
i w górze. Na pokładzie wszyscy w ci¬ 


szy, w jakiemś nabożnem skupieniu śle¬ 
dzą wjazd do portu. Zbliżamy się. W 
mieście węże świateł kolorowych, neono¬ 
wych. Noc cudna. Na statku mamy pilota 
Norwega, który prowadzi nasz statek 
wprost do molo. „Batory" również roz¬ 
świetlony. Dobijamy powoli do lądu. 
Orkiestra gra oba hymny narodowe. Na 
bulwarze nadmorskim tłum Norwegów, 
młodzieży, wiwatuje w naszą stronę i 
powiewa chusteczkami. Krótka chwila, 
spuszczono schody na ląd. Jesteśmy jedni 
/ pierwszych, którzy zetknęli się znowu 
z. lądem. Prawie cały statek pustoszeje i 
wszyscy kierują się natychmiast do miasta, 
by poznać ruch nocny stolicy Norwegii. 
Inaczej tutaj niż w Sztokholmie. Nie taka 
tu powaga, ani cis/a, ale ludzie weseli, 
roześmiani, ulice zalane przechodniami, 
spacerującymi po rozświetlonych bulwa¬ 
rach. Ruch o jjółnocy nie słabnie jak w 
Sztokholmie, lecz bodajże się jeszcze 
wzmaga. Dużo młodzieży mieszanej spa¬ 
ceruje w piękną noc letnią. Trzeba wra¬ 
cać na statek, by rano zwiedzić według 
programu Norwegię. Rano autokary wo¬ 
ziły nas po mieście i okolicy. Położenie 
stolicy Norwegii jest bardzo malownicze. 
Miasto wznosi się terasowato coraz wy- 
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Nadchodzi zima a z nią dokucza nę¬ 
dza ubogiej lub opuszczonej dziatwie nie¬ 
raz w tak dotkliwy sposób, że dopro¬ 
wadza często do rozpaczy tych, którzy 
się tej nędzy bezradnie przypatrywać mu¬ 
szą. Powołane do tego Rodziny opiekuń¬ 
cze i za to odpowiedzialne muszą znaleźć 
środki zaradcze. Niechaj Zarządy mie- 
scowe uczynią wszystko, aby całą lud¬ 
ność polską wciągnąć w szeregi człon¬ 
ków Rodziny opiekuńczej a następnie 
wspólnymi siłami obmyślą sposoby i 
środki, by nieść pomoc tam, gdzie jest 
koniecznie potrzebna. Wysiłek ten opła¬ 
ci się z pewnością, a więc do pracy! 

| Przegląd polityczny."! 

Ciężkie, czarne chmury zalegają hory¬ 
zont polityczny Europy, nie przepuszcza¬ 
jąc jednego, choćby słabego promyczka, 
któryby zapowiadał jaśniejsze jutro. Że 
od dłuższego czasu zbiera się na gwał¬ 
towną burzę z piorunami, o tern nie 
trzeba pisać. Niezwykle duszną atmosfe¬ 
rę odczuwamy wszyscy. Ta niepewność 
jutra wywiera na umysły niezwykłą de¬ 
presję, nie pozwalając na dalszą metę na 
jakiekolwiek pewniejsze rachuby i kalku¬ 
lacje. Legła w gruzach pokonana Abi¬ 
synia, gdzie fizycznie i materialnie sil¬ 
niejszy napastnik po kilku miesięcznych 
zapasach, zatriumfował, od dłuższego 
czasu ocieka krwią Hiszpania, będąca te¬ 
renem harców i zmagań najróżniejszych 
formacyj — przychodzi kolej i na innych. 
Burza nadciąga. Lecz miejmy nadzieję, 
że z wielkiej burzy spada nieraz mały 
deszcz, że różne antagonizmy narodowe, 
państwowe, polityczne i społeczne prze¬ 
cież w ostatniej chwili jeszcze pogodzić 
się mogą. Jedno jest dziś pocieszne, że 
nie wiadomo jeszcze, kto z kim się bę¬ 
dzie bił i czy rozum polityczny i strach 
przed burzą, której skutki mogą być 
nieobliczalne, nie wezmą góry nad zaśle¬ 
pieniem ludzkiem, utwierdzając w prze¬ 
konaniu, że lepsza chuda zgoda, niż tłu¬ 
sty proces. Grozą zawieruchy wojennej 
wisi nad światem, lecz ta „szutera 4 *, idą¬ 
ca do nas od zachodu i od wschodu, 
może jeszcze pomknąć gdzieś w przestwo¬ 
rza. Tymczasem jeszcze wierzyć chcemy 
w dobrą wolę tych wszystkich, którzy 
miłują pokój a tych jest bardzo wiele, 
jest większość. Cóż się dzieje na terenie 
• politycznym poszczególnych państw? 

Czechosłowacja przyjmowała u siebie 
z niebywałym komfortem króla rumuń¬ 
skiego Karola wraz z następcą tronu ks. 
Michałem, którzy rewizytowali w Pradze 
pana prezyd. Benesza. Wizyta króla Ka¬ 
rola i jego pobyt kilkudniowy w gra- 


żej. Autokarami dostajemy się na jeden 
ze szczytów górskich, pokrytych gęstemi 
lasami, wśród których kryją się malowni¬ 
cze wille. Po drodze spotykamy więcej 
dzieci, w przeciwieństwie do Szwecji, gdzie 
na ulicy nie widzieliśmy prawie żadnego 
dziecka. Dzieci, blądaski, widząc tyle aut, 
wymachują rączkami krzycząc „gut bay. 44 
Na szczycie jednej z gór robimy postój, 
skąd rozciąga się imponujący widok na 
morze. Jesteśmy w górach i za pół go¬ 
dziny możemy być już znowu nad mo¬ 
rzem w porcie. W Oslo zwiedzamy za¬ 
mek królewski, gdzie wartę pełni wojsko 
w specyficznych czapkach. Wojskiem nie 
jestem wcale zachwycony, paradne lalki, 
lecz nie widać tej dziarskości i oblicza 
prawdziwego żołnierza, co u nas. W mie¬ 
ście podziemną kolejką można dostać się 
na drugi koniec miasta. 

(C. d. n.) 


i nicach Czechosłowacji tudzież rozmowy, 
prowadzone przy tej sposobności, przy¬ 
czyniły się niewątpliwie do wzmocnienia 
Małej Ententy. Podobno król Karol pod¬ 
jął się pośrednictwa pomiędzy Czechosło¬ 
wacją a Polską, między którymi stosun¬ 
ki sąsiedzkie ciągle jeszcze chłodne. Z 
okazji święta państwowego w dniu 28 
października prezydent R. P. Mościcki 
przesłał życzenia dla Czechosłowacji na 
ręce prezyd. Benesza, za które ten ostat¬ 
ni uprzejmie podziękował. W prasie cze¬ 
chosłowackiej toczy się od pewnego cza¬ 
su polemika na temat nastawienia polity¬ 
ki czeskiej wobec bieżących wypadków. 
Święto państwowe obchodziły narody 
Czechosłowacji w całym kraju uroczyście. 

Polska zachowuje się wobec wielu 
aktualnych problemów europejskich z 
wielką rezerwą, nie pozwalając nikomu 
spojrzeć poza kulisy swych politycznych 
planów i zamierzeń. To jedno wiadomo, 
że cała władza w państwie skupia się 
coraz więcej w ręku naczelnego wodza 
gen. Rydza-Smigłego, który w dniu 10 
b. m. otrzyma buławę marszałkowską z 
rąk prezydenta. Gdańsk staje się coraz 
więcej kością niezgody i nieporozumienia 
między Polską i Niemcami gdańskimi, 
którzy pragną się rządzić u siebie na 
sposob hitlerowski. Spory i zatargi te 
rzucają ponure światło na stosunek pol¬ 
sko-niemiecki i mącą wzajemne współżycie. 

Niemcy wytwarzają koło siebie atmo¬ 
sferę coraz więcej nieprzyjazną i nie 
okazują wcale chęci do współpracy nad 
ugruntowaniem bezpieczeństwa i pokoju 
w Europie. Przeciwnie, każde ich wystą¬ 
pienie na forum politycznych rozmów i 
dyskusyj świadczy o ich agresywnych za¬ 
miarach. Pragną jak najprędzej poweto¬ 
wać to, co utracili. Pozyskawszy w Mus- 
solinim silnego sprzymierzeńca, odnoszą 
się do wszelkich poczynań pokojowych 
ze strony innych państw raczej negatyw¬ 
nie. Trudno też wybadać ich zamiary na 
najbliższą przyszłość. W dziedzinie go¬ 
spodarki państwowej czy prywatnej sto¬ 
sują jak największą oszczędność, głosząc 
samowystarczalność. Z ich strony wydaje 
się być pokój europejski najwięcej za¬ 
grożony. 

Francja, jak pisaliśmy, podminowana 
mocno przez komunistów i anarchistów, 
płynie nadal na wzburzonej fali. Podob¬ 
no Front ludowy chwieje się coraz wię¬ 
cej, komuniści szturmują raz po raz rząd 
i premjera Bluina, którego chwile zdają 
się być policzone. Francja w obecnym 
stadium, to wielka niewiadoma dla Eu¬ 
ropy. Jej budżet państwowy wykazuje 
20- 30 miliardów' fr. deficytu. Liczni 
ochotnicy francuscy śpieszą na pomoc od¬ 
działom rządowym w Hiszpanii, zasilając 
ich szeregi. Losy Francji zależą obecnie 
w wielkiej mierze od wyniku zmagań 
hiszpańskich. 

Hiszpania ogarnięta nadal morzem 
płomieni wojny domowej. Podobno na¬ 
czelnym wodzeni wojsk rządowych jest 
bolszewik gen. Gorcw, przysłany z Mo¬ 
skwy. Walki toczą się głównie o Madryt, 
który został ze wszech stron otoczony i 
zaatakowany przez wojsko powstańcze. 
O okrucieństwie wojny świadczy fakt, 
że w Kartagenie samej wymordowano 
400 oficerów, okazujących sympatie dla 
powstańców. Z Burgos donoszą, że pre¬ 
zydent Azana zwrócił się do rządu po¬ 
wstańczego z propozycją zawieszenia bro¬ 
ni, na którą jednakże gen. Franco odpo¬ 
wiedział odmownie. W ostatnich dniach 
dokonała się w Madrycie zmiana rządu. 
Chodzą też pogłoski, że rząd opuścił 
Madryt, pozostał jedynie na stanowisku 
premier Caballero. 


Włochy w sprawach polityki idą rę¬ 
ka w rękę z Niemcami. Przed paru dnia¬ 
mi Mussolini wygłosił w Medjolanie do 
stutysięcznych zgromadzonych tłumów 
wielką mowę polityczną, w której poru¬ 
szył szczegółowo różne aktualne proble¬ 
my europejskie i naszkicował stosunek 
Włoch do sąsiadów. Mowa ta miała cha¬ 
rakter bojowy i była wymierzona prze¬ 
ciw Francuzom i Anglikom, najwięcej 
jednakże przeciw Sowietom. Mussolini nie 
szczędził też w niej słów współczucia dla 
Węgrów, których nazwał „wielkim inwa¬ 
lidą 44 , wysuwając w ich interesie postu¬ 
lat o rewizji traktatów pokojowych. 
W to im graj! 

Rosja, nic czując się związaną umową 
o nieinterwencji, śpieszy na pomoc hisz¬ 
pańskim oddziałom rządowym; przesyła 
im broń i amunicję oraz wszelki inny 
sprzęt wojenny. Rosyjskie fabryki broni 
pracują dla Hiszpanii dniem i nocą. Co 
na to Włochy ? 

W Ameryce w Stanach Zjedn. odby¬ 
wają się obecnie wybory nowego prezy¬ 
denta. Zmierzyli się przy urnie wybor¬ 
czej dwaj najpoważniejsi kandydaci: do¬ 
tychczasowy prezydent i kandydat demo¬ 
kratów Rooscvelt i kandydat republika¬ 
nów Landem. Stany wybierają elektorów, 
których zadaniem będzie rzucić swe gło¬ 
sy na jednego czy drugiego z kandyda¬ 
tów. Przy urnie wyborczej zjawiło się 
45 milionów wyborców. W N. Yorku 
wybuchł strejk robotników portowych, 
na skutek czego setki okrętów utknęły 
w portach i nic mogą z nich wypłynąć. 
Dotychczas strajkuje w N. Yorku 4300 
robotników. 

| Z karty żałobne]■ | 

Błędowice Dolne. (Ś. p. Emil Dzik.) 
Wszystko się dziwnie plecie na tym tu 
biednym świecie... W młodym wieku, pe¬ 
łen energii i inicjatywy życiowej zmarł 
tutaj dosyć niespodzianie ś. p. Emil 
Dzik, swobodny kowal, syn Józefa Dzi¬ 
ka, chałupnika w I). Błędowicach, prze¬ 
żywszy zaledwie 26 lat życia, w głębokim, 
nieutulonym smutku i żalu pogrążając ro¬ 
dziców i liczne dalsze pokrewieństwo. 
Pogrzeb ś. p. Zgasłego w dniu 24 paździer¬ 
nika b. r. był manifestacją uczuć licznych 
tłumów ludu z miejsca i okolicy — uczuć 
miłości, szacunku i przywiązania do zac¬ 
nego człowieka. 

Bo też ś. p. Zgasły w krótkim czasie 
zaskarbił sobie przyjaźń i szacunek bar¬ 
dzo wielu obywateli w gminie przez na¬ 
der sumienne i fachowe spełnianie obo¬ 
wiązków zawodowych Znany był daleko 
i szeroko jako nader zdolny podkuwacz 
keni. Jego warsztat pracy — kuźnia — to 
wzorowo i fachowo zaprowadzone rze¬ 
miosło, do którego wniósł wyszkolenie 
i szeroką praktykę. Przy tern miły w obej¬ 
ściu i ze wszystkimi utrzymujący pokój i 
zgodę. Piękne rokował nadzieje na przy¬ 
szłość, niestety krótkie cierpienie i ope¬ 
racja w szpitalu w Boguminie położyły 
przedwczesny kres temu młodemu życiu. 
„Ten, co z poranku krzepko stąpał sobie, 
nim nadszedł wieczór, alić leży w grobie. 44 

W pogrzebie wzięły udział m. i. liczne 
zastępy komunistów ze sztandarami, acz¬ 
kolwiek ś. p. Zgasły komunistą nigdy nie 
był, co też stwierdził nad jego grobem 
w swem przemówieniu p. poseł K. Śliwka. ' 
Chcemy się tutaj na przyszłość zastrzec 
wobec zbyt wygórowanych i zbyt daleko 
idących pretensyj partii komun., wysuwa¬ 
jącej gwałtem na czoło orszaku pogrze¬ 
bowego swój sztandar. Do pochodu chrzc- 
ściańskiego pogrzebu należy na czoło krzyż, 
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a nie sztandary, zwłaszcza na pogrzebie 
zmarłego, który nie był komunistą. Tego 
rodzaju targi między duchowieństwem, od- 
prawiającem chrześciański pogrzeb, a wo¬ 
dzami jakiejkolwiek partii polit. nie mają 
miejsca wobec powagi chwili. 

Zasmęconcj Rodzinie oraz wspólnikowi 
ś. p. Zgasłego od warsztatu pracy, z któ¬ 
rym tenże żył i pracował w nader ser¬ 
decznych i przyjaznych stosunkach, wy¬ 
rażamy nasze głębokie współczucie. 

Smiłowice. W sobotę 24 b. m. po¬ 
grzebaliśmy ś. p. Jana Brzezinę, rolnika, 
który w 26 r. ż. zmarł. Zgasły był mło¬ 
dzieńcem zdolnym, utalentowanym i ro¬ 
kował jak najlepsze nadzieje na przy¬ 
szłość. Przypadła mu ojcowizna, która 
od wieków była w posiadaniu rodziny 
Brzezinów i szczęśliwie przechodziła z 
ojca na ąyna przez liczne pokolenia. Nie¬ 
stety młodzieniec dorastający popadł w 
dziwną apatję i nie udało się nikomu 
wyleczyć go z niej. Przed sześciu ty¬ 
godniami opuścił dom, udając się w 
niewiadomym kierunku. Daremne były po¬ 
szukiwania za nim. Nic nie pomogło to, 
że rodzina zgłosiła jego zniknięcie żan¬ 
darmerii, że pisano o tern w gazetach i 
ogłoszono w radiu. Żandarmeria we Fry- 
sztacie wprawdzie go przytrzymała, ale 
nim rodzina do Frysztatu przybyła, aby 
go odebrać, wypuściła go i znów ślad 
po liim zaginął. 

Dnia 10 października znaleziono go 
w gminie Wietrzkowice przy Opawie 
umarłego, leżącego na trawniku podle 
drogi. Zmarł z wycieńczenia sił. 

Jako nieznanego pochowano go we 
Wietrzkowiacch na katol. cmentarzu a 
za dwa tygodnie przewieziono do ro¬ 
dzinnej wioski Śmiłowic. Z nawiedzoną 
rodziną a szczególnie matką, na którą 
spadło w ostatnich latach tyle ciosów, 
wszyscy serdecznie współczują. 
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Wiadomości z Kościoła. 1 ° 


Cz. Cieszyn. (Nowy kalendarz.) 
W tych dniach opuści prasę „Nasz kalen¬ 
darz ewangelicki" na r. 1937. Dużo pracy 
i znoju włożone zostało do tego nowego 
wydawnictwa „Tow. Ewang. Oświaty Lu¬ 
dowej." Dużo artykułów treści r.eligijnc- 
kościelncj, naukowej, historycznej, poli¬ 
tycznej i gospodarczej zajmie i zaintere¬ 
suje niewątpliwie naszych czytelników i 
nabywców naszego kalendarza. Ozdabia go 
około 20 ilustracyj i obrazków. Prosimy 
tedy uprzejmie wstrzymać ^ię jeszcze chwi¬ 
leczkę i zaczekać z zakupnem aż do jego 
wykończenia w drukarni Kutzera. Cena 
normalna 5 KcZ. 

Cz. i Cieszyn. (Posiedzenie Wy¬ 
działu T E O L.) W przyszły czwar¬ 
tek dnia 12 b. m. odbędzie się posie¬ 
dzenie Wydziału Tow. Ewang. Oświaty 
Ludowej w lokalu „Ewangelika" przy 
ul Fabrycznej o godz. 4 popoł. Człon¬ 
ków Wydz. Teolu zaprasza się niniejszem 
uprzejmie na to posiedzenie, na którem 
ma zostać nakreślony nowy program pra¬ 
cy i powzięte zostaną ważne uchwały w 
kierunku pewnej reorganizacji Towa¬ 
rzystwa. 

Cieszyn. (S. p. Paweł S t o n a w s k i.) 
Dnia 28 października b. r. zmarł w Cie¬ 
szynie bodajże najstarszy obywatel miasta, 
ś. p. Paweł Stonawski, b. dzierżawca dwo¬ 
ru w Pogwizdowie i w Łodygowicach, 
rodem z WęcKryni, przeżywszy lat 91. 
Zmarły był ojcem b. starosty bielskiego 
Dra Edwarda Stonawskiego. Jeden z jego 
braci, również agronom, żyje w Cześ. 
Cieszynie i liczy 93 lat, najmłodszy zaś, 
b. dzierżawca dworu w Wędryni, żyje w 
Cieszynie na Bobrku, postradawszy wzrok. 


Pogrzeb ś. p. Pawła Stonawskiego odbył 
się w Skoczowie, gdzie zwłoki jego zło¬ 
żone zostały na tamtejszym cmentarzu 
ewang. w grobowcu rodzinnym. 

Frydek. (25-1 ecie zboru ewang.) 
W niedzielę, dnia 15 listopada b. r. od¬ 
będzie się w ewang. kościele fryd. rzad¬ 
ka uroczystość jubileuszowa. Tamtejsi zbo- 
rownicy zaniosą przed oblicze Pańskie 
serdeczne dziękczynienia za to, że mogli 
pomimo, że ich niewielu, pełnych 25 lat 
zgromadzać się w Domu Bożym, skupiać 
około Słowa Bożego i czerpać z niego 
siłę potrzebną do walki z przeciwnościami 
życia w dniach dobrych i złych. Mogą 
rzec za Samuelem: Ebenezer — aż dotąd 
pomagał Pan! Zbór ten potrzebowałby 
nadal szczególnej troskliwości i pomocy 
materialnej naszych wszystkich zborów ślą¬ 
skich, o czym świadczy sam wygląd we¬ 
wnętrzny kościoła. Na uroczystość jubi¬ 
leuszową złożą się dwa nabożeństwa: o 
gedz. 9 rano niemieckie, podczas którego 
wypowie kazanie ks. pastor A. Cieślar z 
Mor. Ostrawy, o i/g 11 godz. nabożeństwo 
polskie, podczas którego będzie kazał ks. 
prefekt Andrzej Buzek z Cieszyna, były 
pierwszy pastor zboru frydeckiego. — 
Prezbiterstwo zboru zaprasza domowni¬ 
ków wiary, żyjących na całym Śląsku, do 
wzięcia udziału w tak rzadkiej uroczysto¬ 
ści. I zapewnie zaproszenie to zostanie mi¬ 
le przyjęte przez wielu. WszaJ< mamy tyle 
ewang. rodzin w naszych zborach, które 
mają zniżki kolejowe lub na tyle środków, 
by mogły z ochotą pojechać do Frydku. 

Karwina. (5 0-letnie urodziny.) 
W ścisłym kółku rodzinnym i w gronie 
najbliższych przyjaciół w ub. czwartek 29 
października b. r. obchodził swoje 50 
letnie urodziny tutejszy katecheta ks Pa¬ 
weł Heczko. W przededniu urodzin złoży¬ 
ły mu życzenia delegacje miejscowych 
towarzystw i związków ewangelickich a 
mianowicie: Stów. Ewang. Niewiast, Gmi¬ 
na Cmentarna i Związek Ewang. Młodzie¬ 
ży. Szczęść Boże w dalsze lata! 

Skoczów. (Ordynacja.) W niedzielę, 
8 b. m. odbędzie się o godz. 10 w ewang!. 
kościele w Skoczowie ordynacja czterech 
śląskich kandydatów' teologii, którzy ukoń¬ 
czyli studia na ew'ang. fakultecie teol. 
w Warszawie i wstępują w służbę Ko¬ 
ścioła. Są to: kand. teol. Karol Kluż z 
Goleszowa, powołany na katechetę i o- 
sobistego wikariusza w Skoczowie, kand. 
teol. Broda z Dębowca, katecheta w Tar¬ 
nowskich Górach na G. Śląsku, kand. 
teol. Molin z Simoradza, przewidziany na 
wikariusza zboru ustrońskiego oraz kand. 
teol. Sztwiertnia z Goleszowa, jako oso¬ 
bisty wikariusz ks. past. O. Kubaczki w 
Goleszowie. Aktu ordynacji dopełni ks. 
Biskup Dr. Juliusz Bursche z Warszawy. 
Młodym pracownikom w Winnicy Kościo¬ 
ła Bożego szczęść Boże! 

j Wiadomości z kraju, [jj 

Cieszyn. (Uroczyste przejęcie 
dzwonu Żwirki i Wigury.) W dzień 
Zaduszny 2 listopada b. r. odbyła się w 
Cieszynie nif placu Sobieskiego uroczy¬ 
stość przejęcia przez miasto dzwonu im. 
Żwirki i Wigury, ufundowanego ze skła¬ 
dek, które przeprowadził „II. Kuryer 
Codz." w Krakowie. Dzwon ten prze¬ 
znaczony jest do Cierlicka, jednakowoż 
w dzisiejszych warunkach nie mógł tam 
być umieszczony, wskutek czego zdepo¬ 
nowany został w Muzeum Miejskim w 
Cieszynie. Uroczystość, poprzedzona nabo¬ 
żeństwami w kościołach, zgromadziła na 
rynku przed ratuszem olbrzymie masy 
ludu z całego Śląska. 


Bystra Śląska. (Ś. p. Ign. Daszyń¬ 
ski.) W sanatorium w Bystrej Śląskiej 
zmarł w ub. sobotę po dłuższej słabości 
ś. p. Ignacy Daszyński, b. marszałek Sej¬ 
mu R. P., duchowy wódz socjalizmu pol¬ 
skiego i znany przez dziesiątki lat try¬ 
bun ludu, przeżywszy 70 lat swego wie¬ 
ku. Już xv czasach przedwojennych sły¬ 
nął on jako znakomity mow r ca w parla¬ 
mencie austr. i na zgromadzeniach ro¬ 
botniczych, porywając za sobą masy. Znali 
go też nasi górnicy i hutnicy na Ślą¬ 
sku Cieszyńskim, zwłaszcza w Zagłębiu 
karwińsko-ostrawskim, jako pioniera pol¬ 
skiego socjalizmu i dzielnego szermierza 
za ich sprawę. PrZy budowie Państw-a 
polskiego jako długoletni współpracown k 
i przyjaciel Marszałka Piłsudskiego ode¬ 
grał on niepoślednią rolę i położył wiel¬ 
kie zasługi, kierując się zawsze i w 
pierwszym względzie dobrem publicznem. 
Ojczyźnie swojej dobrze się przysłużył. 
Pogrzeb jego odbył się w ub. w r torek 
w Krakowie na koszt państwa. Cześć je¬ 
go pamięci! 

Karwina. (Kasiarze przy pracy.) 
W nocy z piątku na sobotę ub. tygodnia 
włamali się do budynku dyr. hr. Larisch- 
Mónnicha w Karwinie dw r aj kasiarze, z 
których jeden stał na warcie, zaś drugi 
zabrał się do rozprucia ogniotrwałej ka¬ 
sy. W robocie tej przeszkodził im jednak¬ 
że stróż, przydybawszy ich na gorącym 
uczynku. W czasie szamotania się i strze¬ 
laniny, jaka się wywiązała, strażnik zo¬ 
stał ciężko ranny a obaj kasiarze umknęli 
w niewiadomym kierunku. 

Katowice. (Kiepura się ożenił.) 
W ub. sobotę przed Urzędem Stanu 
Cyw. w Katowicach wzięli ślub znany 
śpiewak Jan Kiepura i Marta Eggert 
z Berlina. Ślubu cywilnego udzielił narze¬ 
czonym prezydent miasta Dr. Kocur. Tłu¬ 
my wielbicieli zgotowały młodej parze 
owseje i składały serdeczne życzenia. 

Praga. (Bakterie na pienią¬ 
dzach.) Czeski bakteriolog Mahric za¬ 
dał sobie trud zbadania i obliczenia ilości 
bakteryj, znajdujących się na różnego ro¬ 
dzaju monetach obiegowych. Stwierdził 
on, iż najwięcej bakteryj znajduje się na 
monetach miedzianych i bronzowych, 
mniej natomiast jest ich na niklowych, a 
jeszcze mniej na srebrnych. W przeciwień¬ 
stwie do nieszkodliwych najczęściej dla 
zdrowia bakteryj, pokrywających monety 
metalowe, bakcyle, osiadające na bankno¬ 
tach papierowych są zwykle bakteriami 
chorobotwórczymi, jest ich też zazwyczaj 
o wiele więcej. Przy tym uczony stwier¬ 
dził, iż na monetach bakterie żyją od 1—8 
dni, zaś na banknotach od 75—100 dni. 
Po tym zamierają i zastępują je inne. 

|H Dział informacyjny. f| 

Cieszyn. (Koncert Gruszczyń¬ 
skiej — D o b r o w' o I s k i e j.) W Cie¬ 
szynie w sali koncertowej hotelu pod Je¬ 
leniem odbędzie się w dniu 15 b. m. 
koncert znakomitej śpiewaczki cieszyń¬ 
skiej Gruszczyńskiej—Dobrowolskiej. Bliż¬ 
sze szczegóły programu przyniosą afisze. 

Błędowice Dolne. (Wieczorek Z. 
E. M.) Związek Ewang. Młodzieży w 
Błędowicach Dolnych urządza w przyszłą 
niedzielę, dnia 8 b. m. o godz. 6 wieczo¬ 
rem w sali R. Pawlasa wieczorek, na 
którego program złoży się m. i. odegra¬ 
nie przez członków Z. E. M. sztuki lu¬ 
dowej K. Bergera p. t. „Rok 1848 w 
Końskiej". Sztuka ta, osnuta przez zna¬ 
nego autora na tle wypadków, rozgry¬ 
wających się u nas w Końskiej w r. 
1848, w którym nasz śląski chłop zrzucał 
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jarzmo pańszczyzny, ściągnie niewątpliwie 
na przedstawienie liczną publikę. Serdecz¬ 
nie zapraszamy! 

Błędowice Dolne. (Walne Ewang. 
Niewiast.) W niedzielę, dnia 8 b. m. 
odbędzie się nadzwyczajne Walne zebra¬ 
nie Ewang. Stowarzyszenia Niewiast Zbo¬ 
ru błędowickiego zaraz po nabożeństwie 
w sali konfirm. w Błędowicach Dolnych. 

Na porządku dziennym są: 1. Zaga¬ 
jenie. 2. Odczytanie protokołu z ostat¬ 
niego Walnego zgromadzenia. 3. Wybo¬ 
ry nowego zarządu. 4. Referat. 5. Wnio¬ 
ski i życzenia. 

Ze względu na ukonstytuowanie się 
według nowych statutów uprasza o pew¬ 
ne przybycie wszystkie delegatki i człon¬ 
kinie Zarząd. 

Trzyniec. (Konstytuujące ze¬ 
branie Koła S. E. N. yv Trzyńcu.) 
W niedzielę, 8 listopada 1936 odbędzie 
się konstytuujące zebranie Koła S. E. N. 
w Trzyńcu. Zebranie odbędzie się po 1 
nabożeństwie na farze w sali zborowej. 
Zaprasza się wszystkie zborowniczki o 
liczny udział w tern zebraniu. 

Karwina. (Odczyt.) Zarządy mi .jsco- 
wych towarzystw ewangelickich zaprasza¬ 
ją domowników wiary na interesujący 
wykład z obrazami świetlnymi ulubione¬ 
go prelegenta p. R. Kobieli p. t. „Moja 
podróż po Turcji", urządzany w 
niedzielę, 8 listopada o godz. 4 po poł. 
w szkole przy kościele. 

Którzy o tern wiedzą, niech zaproszą 
innych i przyjdą z nimi, by wielkie ze¬ 


branie świadczyło dobrze o nas, że je¬ 
steśmy dalej przyjaciółmi oświaty, jakird 
byli zawsze ewangelicy i że chętnie ko¬ 
rzystamy z pracy oświatowej. 

Ligotka Kameralna. (Ukonstytuo¬ 
wanie się Koła S. E. N.) W nie¬ 
dzielę, dnia 20 września 1936 ukonsty¬ 
tuowało się Koło S. E. N. w Ligotce 
Kameralnej zatwierdzone przez Urząd 
Krajowy w Bernie dnia 26 sierpnia 1936 
L. 33.699/V/13. Sktad Zarządu Koła jest 
następujący: Przewodnicząca: Ewa Wano- 
kow'a ze Smiłowic, zast. przew.: Maria 
Jadwiszczokowa z. Ligotki Kam., sekre¬ 
tarka: Z. Unuckowa, Ligotka Kam., zist. 
sekr.: Maria Matuszkowa z Gutów, skarb¬ 
niczka: Ewa Chlebkowa ze Smiłowic. 
Rewizcrkami wybrano: Marię Brzeżkową 
z Ligotki i Zuzię Kochową z Rzeki. 

Nawsie. (Na fundusz jubileu¬ 
szowy e w', zboru) złożyli tutejsi zbo¬ 
rów nicy nast. dary: z Bukowca 320 Kcz, 
z Milikowa (dolny Koniec) 530 Kcz, z 
Naw’sia (dolny Koniec) 1.004 Kcz, z Dolnej 
Łomnej 279 Kcz, z Piosku (za wodą) 493 
Kcz, z Jabłonkowa (miasta) 956 Kcz}, z Naiw- 
sia (górny koniec) 293 Kcz, z Boconowic 
170 Kcz, z Na wsią (nad drogą) 168 Kcz, 
z Nawsia (górny koniec) 1 585 Kcz, z Gród¬ 
ku (zaclzia) 437 Kcz, z Gródku (gronia) 
207 Kcz; z Jabłonkowa (Piaseczna) 332 Kcz, 
z Milikowa (górny koniec) 490 Kcz, z Mi¬ 
likowa (gronie) 327 Kcz, z Nawsia (Za¬ 
olzia) 735 Kcz, z Nydku (Głuchowej) 
382*50 Kcz, z Gródku (barzyny) 460 Kcz, 
z Gródku (gminy) 631 Kcz, z Piasku (gmi¬ 


ny) 668 70 Kcz, z Naw-sia (Jasienia) 368 
Kcz. Razem 10.836‘20 Kcz. Za dary te, 
złożone w miesiącu październiku b. r., 
składa prezbiterstwo serdeczne „Bóg za¬ 
płać." 
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Wiadomości ze świata. 
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. Czerniowce. (Sprzedawał „miej¬ 
sc a w r a j u".) W Kiszyniewie w Besa- 
rabii aresztowano mnicha Antona, który 
korzystając z ciemnoty okolicznych wie¬ 
śniaków, sprzedawał „miejsca w raju". 
Ovv mnich sporządził naw et „plan raju ‘ 
i sprzedawał miejsca zależnie od jaKO- 
ści w cenie od 2 1000 lei. Ofiarą oszu¬ 
sta padło wielu mieszkańców powiatu 
Bielce w Besarabii. 


N. York. (N. York ma ponad 7 
m i I j o u ó w mieszkańcó w.) We¬ 
dług ostatniego spisu ludności, N. York 
ma 7,347.000 mieszkańców. Chicago zaś 
3,600.000. W ten sposób N. York dobiega 
już prymatu Londynu, który od dawnych 
lat dzierżył pierwsze miejsce w tej dzie¬ 
dzinie; utrzymuje się on jeszcze na tern 
miejscu, mając 8 miljonów mieszkańców. 

Berlin. (L iczba urodzeń w 
Niemczech wzrasta.) Według o- 
statnicli danych statystycznych w r. 1935 
urodziło się w Niemczech 36.000 dzieci 
więcej niż w 1934 roku. Przeciętna uro¬ 
dzeń w r. 1935 wynosi 18,9 na 1000 
mieszkańców. 


* * 
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Podziękowanie. 

Za liczne wyrazy współczucia okazanego nam z po¬ 
wodu zgonu nasze] drogiej matki, starki 1 siostry 

1 p. Anny Malyszowel 

wdowy po ś p. Janie Małyszu, hutnika w Trzyńcu, 

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie. W szcze¬ 
gólności zaś dziękujemy przewielebnemu ks. pastorowi 
Józefowi Fukale zft dokonanie funkcyj pogrzebowych 
w kościele 1 na cmentarzu, p. naucz Pustówce 1 p. Ko- 
ziełkowl z Końskie] za prowadzenie śpiewu oraz wszyst¬ 
kim krewnym 1 znajomym z bliższa 1 dalsza, za tak liczny 
udział w pogrzebie serdeczne 1 szczere .Bóg zapłać*. 

KOŃSKA, w listopadzie 1936. 

Zasmucona rodzina. 


Podziękowanie. 

Za liczne wyrazy współczucia okazanego nam spo- 
wodu zgonu naszej najukochańsze] żony, matki teścio¬ 
we], babci, siostry, bratówkl 1 szwagrowej 


żony stolarza 

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie Przede- 
wszystklm zaś dziękujemy przewlelebn. ks.: ks. senjorowi 
O Michejdzie, jakoleż ks. pastorowi J Fukale za słowa 
pociechy przed domem żałoby 1 na cmentarzu. Kierow¬ 
nictwom miejscowych szkół za prowadzenia śpiewu, oraz 
wszystkim uczestnikom pogrzebu, krewnym, znajomym 
1 sąsiadom 1 wszystkim tym, którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do uczczenia pamięci naszej ukochanej 
Zmarłej, serdeczne Bóg zapłać. 

OLDRZYCHOWłCE, w październiku 1936. 

Zasmucona rodzina. 


KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ ■ 
W CZESKIM CIESZYNIE | POLONIA ** 1 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą 9 centralnem ogrze- | 
wanlem -I- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. ® 
po poł. herbata przy koncercie « Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. I 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


Towary zimowe: 

Pullowery, swetry, ciepła 
bielizna, koszule, kapelu¬ 
sze. Największy wybór 
Najniższe ceny. 

ThO CEMTLEMAM 

Cz. Cieszyn, Saska Kępa 
obok Bafe. 


ZIMA JUŻ TU! 

Zakupcie na zimę dla siebie i swej rodziny 

we Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ« Cieszyn, naprzeciw Dworca 

damskie płaszcze i futra, ubrania, płasz¬ 
cze, raglany, hubertusy i futra dla pa¬ 
nów, płaszczyki dla chłopców i dziew¬ 
cząt. WIELKI WYBÓR! - Stare ceny! 
Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

M Kupujmy tylko we Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 

































ROCZNIK XII. 


Roip. dyr. poczt . teieflr. w Opawie 42.241-111-2* z oma 2/ił 1325 pozwuieno 
uzyoie ulg. znaozków. Mlejsoe nadawoze: Urząd pocztowy Cesky T6iin. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 14 listopada 1936 
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Wychodzi każdą sobotę. 

O o d /lny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Unucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9 Kć, półr. 18 Kó. rocz. 36 Kó 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Statkiem M/S Batory. (Ciąg dalszy). 1. Rozmyślanie: Nastroje jesienne. 2. Atmosfera domowa jako czynnik wychowawczy. 

3. W sprawie przemówień nad grobem 4. Dział młodzieży. 5. Przegląd polityczny. 6. Z karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła. 8. Wiadomości 

z kraju. 9. Dział informacyjny. 10. Wiadomości ze świata. 11. Podziękowanie. 12. Ogłoszenia. 


Nastroje jesienne. 

.Człowiek, narodzony z niewiasty, dni 
krótkich Jest 1 pełen kłopotu. 

Wyrasta Jako kwłat i bywa podcięty 
a ucieka Jako cień 1 nie ostoi się.* 

Job 14, w. 1-2. 

W jesieni, gdy zżółkły liść spada z 
drzew na ziemię, gdy przekwita i więd¬ 
nie każdy kwiatek a na pustych polach 
i gołych ścierniskach snują się pajęczy¬ 
ny i wiatr po nich się ugania i świsz¬ 
czy, jakby nucił pieśń żałobną, posępne 
budzą się w nas nastroje. Bo ten zżółkły 
liść i ten zwiędły kwiatek i to przekwi¬ 
tłe lato są nam symbolem naszego życia. 
Są przypomnieniem onej wiecznej piaw- 
dy, że „człowiek jako kwiat wyrasta i 
bywa podcięty". Co z ziemi wyrosło, mu¬ 
si zwiędnąć i uschnąć. Takie jest prawo 
przyrody, któremu podlega i człowiek. 
„Z ziemi wzięty i do ziemi wrócić się 
musi." 

Mimowoli ciśnie się na usta pytanie, 
czy człowiek tylko kwiatkiem, tylko list¬ 
kiem, tylko kamykiem, ścierającym się w 
nurtach powodzi? Czy jego życie podle¬ 
ga takiej samej, jak wszystko, znikomości, 
czy nie ma w nim pierwiastka trwałego, 
czy wszystko zakończa grób? Czy treścią 
tego życia tylko „kłopot i nędza" a kre¬ 
sem jego mogiła na cmentarzu? Tak nie¬ 
stety utrzymuje dziś wielu, nie widząc 
przed sobą innego, wyższego celu życia, 
tak sądzi niejeden, któremu świat ze swo- 
jemi uciechami i zabawami rzucił na oczy 
zasłonę, tak twierdzi wiedza, opierająca 
się na doświadczeniu. 

Bylibyśmy naprawdę litości godni i 
byłoby to nader smutne, gdyby życie czło¬ 
wieka nie było oparte na innych pod¬ 
stawach, gdybyśmy nie mieli innej wiary 
i nadziei, jak tą, że człowiek kwiatkiem 
jest tylko, który przekwita, listkiem, któ¬ 
ry żółknie, gwiazdką, która gaśnie w 
obłokach. „Miłosierdzie Boże trwa na 
wieki." A to miłosierdzie ujęło ramiona¬ 
mi swemi człowieka i j>odniosło go wy¬ 
soko ponad tę znikomość i śmiertelność 
ziemską do rzędu dzieci Bożych, wypo¬ 
sażyło go w duszę nieśmiertelną i wznie¬ 
ciło w nim iskrę wiecznego żywota. „Boć 
musi to, co jest śmiertelnego, przyoblec 
nieśmiertelność i co jest skazitelncgo, 
przyoblec nieskazitelność." Słowa te, to 
pochodnia, to jasna, bystra gwiazda w tej 


ponurej podróży życiowej człowieka, któ¬ 
ry „dni krótkich jest i pełen kłopotu", 
lecz zewleczony w śmierci z doczesnej 
ziemskiej szaty przyobleczony zostanie w 
szatę nieśmiertelnego u Boga bytu. 

Niech więdnie kwiatek i niech prze¬ 
kwita lato, niech się zbliża jesień i otwie¬ 
ra się grób — myśmy dzieci Boże i dzie¬ 
dzice wiekuistej u Boga światłości. 

Atmosfera domowa lako 
czynnik wychowawczy. 

Wychowanie dzieci nie jest rzeczą 
łatwą. Nie jest rzeczą łatwą głównie z 
tego względu, że warunki społeczne i 
gospodarcze nie pozwalają na to, by wy¬ 
chowaniu dzieci poświęcić się zupełnie. 
Ojciec prawie cały dzień zajęty jest za¬ 
robkową pracą, a matka prócz wychowa- 
nia dzieci ma sto innych trosk i kłopo¬ 
tów. O wychowaniu według planu zgóry 
ułożonego zatem rzadko kiedy może być 
mowa. 

A jednak jest w wychowaniu domo¬ 
wym coś, co oddziaływa na dzieci syste¬ 
matycznie w sensie dodatnim lub ujem¬ 
nym. Tym „czemś", eo ma doniosły 
wpływ na kształtowanie się młodego czło¬ 
wieka, jest atmosfera domowa — duch 
domu. Gdzie w domu jest pogodna i czy¬ 
sta atmosfera, wynikająca z umiłowania 
Chrystusa, tam dziecię wyrasta i rozwija 
się na d/iclną etyczną jednostkę. Serdecz¬ 
ność, miłość, chętna i wesoła praca, pro¬ 
stota, zaufanie i ciepło, panujące w domu 
rodzicielskim, rozwijają te same cnoty w 
dziecku. Inaczej zaś wyrasta dziecię, w 
atmosferze przesiąkniętej zgnilizną moral¬ 
ną, w'śród bicia i klątw. 

Dom rodzinny staje się albo przekleń¬ 
stwem, albo schronem dla duszy. Atmo¬ 
sfera domowa — to najważniejszy czyn¬ 
nik w wychowaniu, bo atmosfera domu jest 
wykwitem, jest emanacją rezczywistej isto¬ 
ty i wartości tego społeczeństwa małego, 
jakim jest rodzina. 

To też tylko ci rodzice wywiążą się ze 
swego, niezmiernie odpowiedzialnego za¬ 
dania wychowawczego, którzy stu'orzą w 
domu ducha zdrowego chrystjanizmu. 

W małym dzieciątku twym wszak masz 
wypielęgnować obraz Boga żywego. Dzie¬ 
cię dane ci jest, by wykazać się. mogło, 


JDo Frydku 

na 25lecie ewang. a. w. zboru! 

W program uroczystości jubileuszowych 
wchodzą nabożeństwa: niemieckie o godz. 9 , 
polskie o godz . l j 2 ll dopol. 

Drodzy Domownicy wiary! Odświeżmy 
nasze stare ewang tradycje i bratnie więzy , 
łączące nas z Frydkiem 9 podążmy licznie 
w niedzielę dnia 15 b . m. na frydecką uro¬ 
czystość. 


w jakim stopniu umiesz żyć dla dziecięcia 
— a przez dziecię dla Chrystusa; bowiem 
nie tyle „rozrastać się winieneś, ile piąć 
się ku górze. Na to ci ma służyć ogród 
małżeński". 

Choć w ciężkich znajdujesz się życia 
Warunkach, dla przyszłości i miłości twego 
dziecka nie rozpaczaj, nie denerwuj się, 
nie bąd/ opryskliwym ani niesprawiedli¬ 
wym, uchwyć Pana za rękę i proś Go 
ze serca, by ci dopomógł dla dziecka 
twego być opanowanym i ufnym. Serdecz¬ 
na twoja wiara wytworzy atmosferę w 
domu, w której — nawet mimo ubóstwa 
twego — dziecię twoje szczęśliwem czuć 
się będzie. „Piastuj duszę twego dziecię¬ 
cia na rękach!" Niechaj dom twój będzie 
aniołcm-stróżem dla twego dziecięcia! 
Anioł-stróż wszak — to symbol naczelnej 
zasady etycznej w domu, symbol myśli 
władczej, religii w domu. A gdzie dom 
rodzinny owdany jest religią, tam Duch 
Boży jest pedagogiem, pod którego kie¬ 
runkiem dziecię rozwija się dobrze i wła¬ 
ściwie. Boć trzeba nam sobie uświadomić 
tę prawdę, że dzieci nasze wychować ma¬ 
my dla Bożych celów. Dzieci bowiem nie 
są naszą własnością, one należą do sie¬ 
bie samych a w Bogu mają swe prawo 
przynależności. 

Usilnie więc dbajmy o to, by atmosfera 
domowa sprzyjała rozwojowi dziecka. 
Bądźmy rozmiłowani we wszystkiem, co 
piękne, dobre i szlachetne, bądźmy chrze¬ 
ścijanami nie z nazwy tylko, lecz w isto¬ 
cie rzeczy, a duch wiary i miłości na¬ 
szej stanie się żywiołem i siłą, która 
opanuje ciało i dusze naszego dziecięcia. 
W ten sposób pomożemy Bogu wycho¬ 
wać je dla Jego celów. 
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W sprawie przemówień 
nad grobem. 

W ostatnich czasach mnożą się wy¬ 
padki, że na pogrzebach przemawiają 
nad grobem na naszych ewangelickich 
cmentarzach świeccy mówcy bez ważniej¬ 
szych przyczyn. Że nad grobem wybit¬ 
niejszych osób przemawiają osoby świec¬ 
kie, jest rzeczą naturalną i nikt się tern 
nie gorszy. 

Jednakowoż gorszyć się trzeba tern, 
że niektórzy mówcy nadużywają swoich 
przemówień w celach propagandowych. 
Zdarzy się na przykład, że umrze czło¬ 
nek konsumu. Nad grobem jego staje 
mąż z zarządu konsumu i chwali zmar¬ 
łego za jego czynność i pracę, popiera¬ 
jącą współdzielczość. A ludzie, stojący 
nad grobem wiedzą, że cała ta jego czyn¬ 
ność i praca dla dobra spółdzielczości 
polegała na tern, że zmarły nakupywał 
towar codziennej potrzeby w konsumie 
i na tern koniec. 

Zdarzy się, że umrze hutnik albo gór¬ 
nik, który z obawy utraty pracy posłał 
dzieci do czeskiej szkoły i wstąpił do 
czeskiej organizacji. Nad grobem jego 
staje czeski nauczyciel i chwali zmarłe¬ 
go za pracę dla sprawy czeskiej a sto¬ 
jący nad grobem wiedzą, jak zmarły skar¬ 
żył się na wszelkie polityczne nagabywa¬ 
nia go i jak się tein nagabywaniem brzy¬ 
dził. 

Zdarzy się, że umrze człowiek, w któ¬ 
rego rodzinie jest ktoś komunistą. Ten 
ktoś postara się o komunistycznego mówcę 
na pogrzebie i znowu mowa nad grobem, 
propagująca ideę komunistyczną. 

Umrze dziecię, które według obliczeń 
pewnych panów za kilka lat wstąpiłoby 
może do czeskiej szkoły. Wnet zorgani¬ 
zuje się orszak pogrzebowy z dzieci ca¬ 
łej szkoły wraz gronem nauczycielskim 
a nad grobem przemaw ia czeski nauczyciel. 

Przy tym wszystkim mówcy nieraz 
ani nie uważają za stosowne zgłosić się 
u pastora i prosić go o pozwolenie prze¬ 
mówienia. A pastor ma tyle taktu, że 
pozwala im swobodnie mówić, choć ma 
pełne prawo im zakazać. Kiedy raz zwró¬ 
ciłem uwagę pewnemu czeskiemu kierow¬ 
nikowi na niewłaściwe postępowanie z 
jego strony, ponieważ przemawiał nad 
grobem bez pozwolenia pastora, to ów 
kierownik odpowiedział, że cmentarz jest 
publicznem miejscem, na którem każdemu 


Teodor Pu stówka. 

Statkiem M/S Batory... 

(Dokończenie.) 

Zwiedzamy wreszcie muzeum, gdzie 
oglądamy autentyczne łodzie Wikingów, 
któremi zapuszczać się mieli do Ameryki 
jeszcze przed Kolumbem, jak głosi legen¬ 
da. Musimy śpieszyć do portu, gdyż sta¬ 
tek nasz opuszcza Norwegię w popołudnio¬ 
wej porze. Przychodzimy w gamą porę. 
Słońce praży. Statek żegna się znowu sy¬ 
reną i rozlegają się hymny. Żegnają nas 
z entuzjazmem. Na molo dużo chłopców, 
którym pasażerowie rzucają drobne mo¬ 
nety norweskie lub polskie, a każdy chło¬ 
piec szturmem chce ją posiąść. Cały port 
roi się od jachtów i żaglówek, taić, jak¬ 
by na nasze pożegnanie. Opuszczamy za 
dnia Norwegię, która mi najbardziej przy¬ 
padła do gustu. Znowu droga powrotna, 
przez pas niebezpieczny dla cierpiących 
na chorobę morską. Bogaty w doświad¬ 
czenie, po kilku godzinach udaję się do 
kajuty, by przespać całą podróż do Danii. 
Rano zbliżamy się do Kopenhagi. Panuje 
lekka mgła. Port ma charakter więcej 


wolno przemawiać. Był to kierownik bez¬ 
wyznaniowy. 

Otóż tak nie jest, jak sobie to ów kie¬ 
rownik wyobraża. Cmentarze nasze są 
własnością gmin ewangelickich a nie 
gmin politycznych a więc własnością wy¬ 
znaniową i wolno na nich przemawiać 
tylko pastorowi i temu, którymu pastor 
pozwoli. 

Nie wiem, czy gdzie, kiedy, komu pa¬ 
stor odmówił pozwolenia na przemawianie 
nad grobem, kiedy go o to proszono. Ale 
ma pełne prawo zabronić już ze względu 
na zborowników, którzy cmentarz utrzy¬ 
mują, oń się starają a potem nieraz mu¬ 
szą się gorszyć niewłaściwymi przemó¬ 
wieniami. 

Zdarzyło się i tak, że na pogrzebie 
przemawiało oprócz ks. ks. pastorów wiele 
świeckich mówców. Jeden ze świeckich 
miał powiedzieć słowa, które obrażały 
uczucia obywatelskie i patriotyczne pew¬ 
nych słuchaczy. Żandarmeria wszczęła do¬ 
chodzenia i brała do odpowiedzialności 
księdza, który z zarzucanemi mu słowami 
nie miał nic wspólnego. 

Dlatego też jedno z prezbiterstw na¬ 
szych nosi się z zamiarem uchwały, by 
świeckim mowcom pozwolić na przemó¬ 
wienia nad grobem tylko wtedy, jeżeli 
mowę swą uprzednio przedłożą pastorowi 
na piśmie a pastor nie znajdzie w niej 
niczego, coby obrażało uczucia zborowni¬ 
ków. 


Dział młodzieży. 


Komunikat ZZEM (14). 

Sekcja teatralna przy Zarządzie Głów¬ 
nym Macierzy Szkolnej w Czeskim Cie¬ 
szynie urządza kurs charakteryzacji tea¬ 
tralnej a mianowicie w niedzielę, 15 li¬ 
stopada 1936 od godz. 13-tej w szkole 
wydziałowej w Cz. Cieszynie dla powia¬ 
tu czesko-cieszyńskiego, a w niedzielę, 29 
listopada 1936 od godz. 9-tej rano w sali 
„Praca'* w Karwinie dla powiatu frysz- 
tackiego. W kursach powinni wziąć udział 
wszyscy amatorzy i amatorki. Przynieść 
należy z sobą: szminki, lusterko stojące, 
wazelinę, puder i ręcznik. Kurs poprowa¬ 
dzi p. dyr. Karol Berger. 

Wszystkim Związkom gorąco polecamy 
powyższy kurs i- wzywamy, aby skorzy¬ 
stały ze sposobności i wysłały swoich 


handlowy. Zdała widać szereg dźwigów. 
Port przypomina mi zdała nasz port w 
Gdyni. Dużo statków obcych. W samym 
porcie na jednej ze skał wystających z 
morza, widać posąg z bronzu, przedsta¬ 
wiający nagą dziewczynę-syrenę. Orjentu- 
jemy się, gdzie będziemy dobijali do molo, 
według, szeregu autobusów, nadjeżdżają¬ 
cych na molo a przeznaczonych dla nas. 
Po ceremonii przywitalnej, dobiwszy do 
brzegu, wysiadamy na ląd, by natychmiast 
wsiąść do autobusów, które sznurem wy¬ 
jeżdżają na podróż po Zelandii. Przejeż¬ 
dżamy przez samą Kopenhagę, lecz zwie¬ 
dzać będziemy ją po południu. Wróciwszy 
w obiadowej porze na statek, zastajemy w 
kajutach listy od rodziców, które sprawiły 
nam miłą niespodziankę. Fakt ten zmusza 
nas do refleksji nad szybkością i spraw¬ 
nością poczty. Po południu zwiedzamy 
riwierę duńską. Jed/iemy wzdłuż morza 
po asfaltowych drogach, skanalizowanych. 
Całe wybrzeże naszpikowane willami. Każ¬ 
da z nich ma ogród z garażem. Ogród 
zniża się do morza, a fale morskie ślizga¬ 
ją się i muskają trawniki i kwiaty ogro¬ 
dowe. Przy każdej wilce od strony mo¬ 
rza umocowana bywa łódź. Plaży w na- 


amatorów do Cz. Cieszyna wzgl. do Kar- 
winej. Co do rzecZy potrzebnych Związki 
zadecydują same. 

Luter a młodzież. 

Młodzież ewangelicka winna się do¬ 
kładnie zaznajomić j. życiorysem, osobi¬ 
stością i nauką Lutra. Winna to uczynić 
z wielu przyczyn. Przede wszystkim dla¬ 
tego, że widzi w nim podobnie jak cały 
świat reformacyjny, męża opatrznościowe¬ 
go, który nie tylko miał odwagę przeciw¬ 
stawić się skostniałymi! światopoglądowi 
średniowiecznymu, nie tylko zerwał z u- 
święconą tradycją zgubnych praktyk i ce¬ 
remonii religijnych, martwych obrzędów, 
które nie wiedzieć, kiedy i dlaczego po¬ 
wstały, nie tylko odnowił Kościół Chry¬ 
stusowy, Kościół Słowa Bożego, dając 
początek Kościołowi ewangelickiemu, ale 
który przez swoje wystąpienie pchnął ca¬ 
ły świat duchowy na nowe tory, przy¬ 
czynił się do ożywienia uśpionego i ogar¬ 
niętego tępą martwotą ducha ludzkiego. 
Tej prawdy nie zaprzeczają nawet kato¬ 
licy. Z chwilą, kiedy Luter napisał swoje 
tezy, wezbrały prądy i nurty nowego ży¬ 
cia duchowego, które już tu i ówdzie 
płynęły, jednakże głęboko pod powierzch¬ 
nią, a teraz ogarnęły szerokim zasięgiem 
umysły i serca ludzkie. 

Lecz postać Lutra bliską jest młodzieży 
i z tego powodu, że mąż ten może już 
w dziecinnym wieku, ale przede wszyst¬ 
kim w latach swoich młodzieńczych prze¬ 
chodzi głębokie i podstawowe przeobra¬ 
żenia duchowe. Jako młodzieniec wyka¬ 
zuje już niezłomny hart woli, umysł je¬ 
go zaprzątają pytania poważne, młodość 
jego upływa pod znakiem ciężkich a zwy¬ 
cięskich bojów duchowych. Te jego prze¬ 
obrażenia, te jego młodzieńcze przeżycia, 
te jego walki wewnętrzne, te jego dziw¬ 
ne i poważne pytania zaprzątające jego 
serce, te jego wątpliwości młodzieńcze, 
niepokój, zapał do nauki, do szukania 
prawdy, spotęgowane poczucie odpowie¬ 
dzialności wobec Boga — to są przecie 
podstawy, na których ugruntowana zosta¬ 
ła późniejsza jego osobistość, to jest ono 
wielkie i głębokie przygotowanie do 
przyszłej jego działalności, to jest ta 
szkoła, w której zdobywał hart ducha, 
niezłomną wolę, i nadzwyczajną odwagę 
a przy tym pewność w zwycięstwo praw¬ 
dy Bożej. Możemy śmiało powiedzieć, że 
Luter w młodym wieku był już osobi- 


szem pojęciu prawie że nie ma, gdyż każ¬ 
dy rozkoszuje się plażą w swym własnym 
ogródku. Dalei mijaliśmy malownicze mia¬ 
steczka o kolorowych domkach. Znane 
nam z obrazków wiatraki upiększały kra¬ 
jobraz. Na łąkach pasło się rasowe bydło 
duńskie. Do pasących się krów dojeżdżały 
dziewczyny w białych fartuchach na ro¬ 
werach, ażeby przeprowadzić udój. 

Niecodzienne zjawisko przedstawiało 
zwożenie z łąk siana na autach, po asfalto¬ 
wych drogach. Przejechawszy wzdłuż wy¬ 
spę, dotarliśmy do najdalej wysuniętego 
w morze lądu Danii, gdzie znajduje się 
miejscowość ufortyfikowana dawną twier¬ 
dzą Helsingór. Z twierdzy sterczą paszcze 
starych armat skierowanych w stronę mo¬ 
rza. Z miejsca tego widać po przeciwnej 
stronie ląd szwedzki z miastem Helsing- 
bor. Jest to miejsce, w którem najbardziej 
zbliżają się dwa lądy. Tutaj żądano przed 
laty od przejeżdżających statków okupu, 
a topornym zagrażały działa, stojąc po 
obu stronach do dziś. Stąd wróciliśmy do 
Kopenhagi. Po drodze zwiedziliśmy zamki 
królewskie, ż cudnemi parkami, otwartemi 
nawet wówczas, gdy król w nich go¬ 
ści. W jednym z tych zamków przebywało 
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stością. Nie zdobywał swojego świato¬ 
poglądu i swoich przekonań łatwo. Mu¬ 
siał się zmagać ze słabością, musiał w 
posiacli, w pocie oblicza swego, owszem 
i w ubóstwie kształtować i zdobywać 
cenne doświadczenia. 

• Powinno nas to zastanowić, że Luter 
już w r. 1505, t. zn. w 22-gim roku ży¬ 
cia uzyskał akademicką godność magistra, 
stał się uczonym doktorem, ubogi syn 
górnika zdobywa sobie godność i takie 
stanowisko, jakiego nie mogli dopiąć sy¬ 
nowie książąt i hrabiów. A zawdzięczał 
to nie tylko wrodzonym zdolnościom, ile 
raczej nadzwyczajnej pilności, sumienno¬ 
ści i swojej pobożności. „Kto pilnie się 
modli, ten tym samym wykonał już wię¬ 
cej, niż połowę pracy“ — wyznaje póź¬ 
niej. Jest to przykład i wzór godny na¬ 
śladowania. Człowiek młody winien cią¬ 
gle nad sobą pracować, nad doskonaleniem 
wewnętrznego, duchowego życia, winien 
z modlitwą i z niesłabnącą pilnością zdo¬ 
bywać coraz to nowe skarby duchowe, 
które w późniejszym życiu staną się dlań 
podstawą, na której śmiało budować mo¬ 
że wszystkie swoje spraw'y. 

Zwróćmy jednakże uwagę jeszcze na 
jedną rzecz: Luter w młodości kształtuje 
swój charakter, aby później dokonać dzie¬ 
ła Bożego z powodzeniem. Ale Luter 
też otacza się młodzieżą, uczy młodzież 
i wpływa przede wszystkim na młode 
umysły. Któż to byli pierwsi ewangelicy? 
Nie byli to z pewnością ci starzy, którzy 
już zbyt przywykli do różańca, płonących 
świec, woni kadzidła i paradnych pro- 
cesyj, albo ci, co ogarnięoi zepsuciem i 
demoralizacją szydzili z Kościoła i nie 
mieli żadnego zmysłu religijnego, — lecz 
pierwszymi ewangelikami z przekonania 
była najpierw ówczesna inteligencja, lu¬ 
dzie uczeni i światli, którzy ubolewali 
nad zepsuciem i błędami szerzącymi się 
w kościele, którzy z całej duszy pragnęli 
naprawy i prawdy Słowa Bożego — a 
potem była to młodzież, młodzież stu¬ 
diująca na uniwersytecie w Wittenberdze, 
do której to młodzieży przemawiał Luter 
z katedry w swoich wykładach i zasiewał 
czyste ziarno Słowa Bożego, urabiał mło¬ 
de charaktery i umysły, wskazywał na 
błędy dobitnie i bez ogródek a uczył 
jak prawy chrześcijanin winien wierzyć 
nie w papieża i wymysły ludzkie, ale w 
Jezusa Chrystusa, a kierować się winien 
nie nauką ludzką, ale prawdą Bożą. 

A dusza młodzieży, jeśli nie jest od 
dzieciństwa wypaczona i /deprawowana, 


pono aż 18 panujących, spokrewnionych 
z duńską dynastją, którzy niejeden kon¬ 
flikt rozwiązali lepiej aniżeli w Genewie 
— jak zauważył przewodnik. — W mu¬ 
zeum znaleźliśmy i pamiątki, dające znać 
o Polsce. Oto wskazują nam obraz het¬ 
mana Czarneckiego, który w krytycznej 
dla Danii chwili w roku 1658, kiedy to 
Szwedzi zagrażali niepodległości Danii, 
hetman Czarnecki podążył z pomocą Duń¬ 
czykom na czele polskiej kawalerii, która 
przepłynęła po dwakroć cieśninę morską 
i okryła Polaków niezwykłą sławą, rozpa¬ 
miętywaną po dziś dzień w Danii. 

Miasto Kopenhaga robi wrażenie najbar¬ 
dziej światowego miasta z pośród miast 
skandynawskich. Ruch na ulicy olbr/ymi. 
Auta sznurami przejeżdżają. Dużo sklepów 
i magazynów z przeróżnemi towarami. 
Wchodzimy do jednego z domów handlo¬ 
wych, gdzie wstępujemy na pierwszy sto¬ 
pień ruchomych schodów, które wiozą nas 
na dalsze piętra drapacza. Uciekam stąd 
szybko, oszołomiony ruchem. Wolę zet¬ 
knąć się z miastem. Tramwaje jeżdżą po 
trawnikach, na których rosną piękne kwia¬ 


jest prostolinijna, miłuje prawdę, gotowa 
iść po drodze prawej a gardzi zakłama¬ 
niem i brzydzi się obłudą. Poprostu czu¬ 
je wstręt do jakiejkolwiek nauki faryzeu- 
szowskiej, zmyślonej, pragnie iść prostą 
drogą bez jakichkolwiek pośredników na¬ 
wet przed tron Boży. Z tej młodzieży, 
która nieraz z zapartym oddechem słucha¬ 
ła słów reformatora i z tego ludu, któ¬ 
ry słyszał nową prawdę głoszoną przez 
Lutra a powtarzaną przez jego młodych 
słuchaczy, szerzoną i popularyzowaną — 
wyrosły pierwsze szeregi ewangelików. 
Toteż młodzież ta bierze czynny udział 
w ważniejszych momentach działalności 
Lutra. Kiedy dnia 31 października w r. 
1517 przybił Luter swoje tezy na drzwiach 
kościoła zamkowego w Wittenberdze byli 
to przede wszystkim ci młodzi zapaleńcy, 
studenci uniwersytetu, którzy skwapliwie 
tezy Lutra napisane po łacinie odpisywali 
i w ten sposób przyczynili się do ich 
szybkiego, jak na owe czasy, rozpowszech¬ 
nienia. Nie długo otrzymał je w odpisie 
i papież Leon X, który, widać nie bar¬ 
dzo zajmował się sprawami kościelnymi, 
kiedy przeczytawszy, co Luter napisał 
przeciwko jego odpustom, powiedział zgo¬ 
ła obojętnie: „Elegentissime latine scri- 
psit" — elegancką łaciną to napisał. 

A kiedy w trzy lata później wydał pa¬ 
pież na Lutra bulę klętwy i kiedy Re¬ 
formator zdecydował się zerwać zupełnie 
z Rzymem, który jego reformacji przyjąć 
nic chciał, wtenczas udaje się w otoczeniu 
młodzieży uniwersyteckiej poza miasto i 
tam pali publicznie na ułożonym uprzednio 
stosie bulę i wszystkie dekrety papie¬ 
skie dnia 10 grudnia 1520 r. o godz. 9- 
tej rano. (Dok. nast.) 


| P rzegląd polityczny. | 

Ludzkość przechodzi od szeregu już 
lat ciężką chorobę. Wstrząsana konwul- 
syjnie wypadkami wojennymi i radykal¬ 
nymi hasłami, idącymi od dołu, z niecier¬ 
pliwością wygląda i wyczekuje lepszego 
jutra. Wyczekuje lekarza, któryby na tę 
chorobę postawił diagozę i wskazał środ¬ 
ki leczenia skuteczne i zbawienne. Nie¬ 
stety lekarz ten nie zjawia się a każda 
dotychczasowa diagnoza i najrozmaitsze 
recepty, przedpisywane przez politycz¬ 
nych koryfeuszów i eskulapów nie pro¬ 
wadzą do celu, nie ułatwiają leczenia 
chorego organizmu ludzkości, który tra¬ 


ty. Ruch rowerowy niesłychany, setkami 
rowerzyści. Piechurów wcale nie widać. 
Na rowerach widzi się dzieci śpieszące do 
szkoły, eleganckie panie, mamusie z swe- 
mi maleństwami w koszykach i i. Rowery 
te stoją całemi. masami po ulicach, nie- 
zamknięte, a mimo to nikomu żaden nie 
zniknie. Ludzie zamożni, chociaż ziemia 
jak widzieliśmy za miastem wcale nie 
bardzo urodzajna, zboża skąpe. Boga¬ 
ctwem Danii to krowa i świnią. Dziwnem 
się wydawało, gdy przewodnik chciał nam 
zaimponować uwagą, iż Duńczyków jest 
tylko 3 miljony, ale zato świń jest tam 
7 miljonów. Dania to kraj hodowlany. 
Dużo mają fabryk konserw mięsnych, wy¬ 
wożą sery, bekony. Nasze bekoniamie w 
Polsce muszą zacięcie walczyć na rynku 
angielskim o kontyngent z bekonem duń¬ 
skim. Ostatni wieczór spędzamy w luna¬ 
parku „Tiwoli", coś w rodzaju naszego 
wesołego miasteczka, jakie było podczas 
P. W. K. w Poznaniu. Tiwoli najbardziej 
przypomina Prater we Wiedniu. Późno 
w nocy śpieszymy na statek, który opu¬ 
szcza brzegi Danii. — Wracamy do kraju. 


wiony gorączką cierpi i choruje coraz 
więcej. Zatkało Ligę Narodów na widok 
krwawych bojów abisyńskich i hiszpań¬ 
skich i zamilkły międzynar. sądy rozjem¬ 
cze i konferencje rozbrojeniowe, widząc 
bezcelowość swych wysiłków w straszli¬ 
wym zmaganiu się wrogich obozów. Cze¬ 
go tu jeszcze wyczekiwać i na co liczyć? 
O jakiejś platformie pokojowego porozu¬ 
mienia i wyrównania wzajemnych pora¬ 
chunków chwilowo nie ma mowy. Bo 
dwa światy, dwa światopoglądy stoją na¬ 
przeciw śfebie i gotują ślę do starcia. 
Wyładowanie tej burzy następuje częścio¬ 
wo na terytorium hiszpańskiem, niewiado¬ 
mo jednakże, czy ta burza nie pociągnie 
dalej na wschód. Chwilowo choroba orga¬ 
nizmu ludzkiego znajduje się w stanie 
groźnym, choć jeszcze uleczalnym. Cóż 
nam głosi biuletyn polityczny z ostatnich 
dni? 

Czechosłowacja na zakręcie? Różne 
znaki na niebie i na ziemi zapowiadają, 
że w polityce czechosłowackiej musi nie¬ 
bawem nastąpić pewne przeorjentowanie 
i to na skutek wypadków zewnętrznych, 
zwłaszcza w Hiszpanii, która z każdym 
dniem, ba z każdą chwilą przestaje być 
coraz więcej twierdzą komunistyczną. Tej 
to koniecznej rewizji dotychczasowej po¬ 
lityki sowietofilskiej i innego nastawiena 
politycznego, daje mocny wyraz prasa re¬ 
publikańska, szczególnie „Venkov“. Dużo 
też pochlebnych i pięknych słów wypi¬ 
sała tasama prasa pod adresem gen. Ry- 
dza-śmigłego z okazji wręczenia mu bu¬ 
ławy marszałkowskiej w dniu 10 b. m. 
Świadczy to o pewnem otrzeźwieniu pew¬ 
nego odłamu społeczeństwa czeskiego w 
stosunku do Polski. 

Polska obchodziła w dniu 11 b. m. 
swoje wielkie święto niepodległościowe. 
Do podniesienia nastroju uroczystościowe¬ 
go przyczyniło się niezwykle nadanie w 
przeddzień święta buławy marszałkowskiej 
głównodowodzącymu sił zbrojnych gen. 
Rydzowi-Smigłemu przez p. Prezydenta. 
Manifestacje w święto niepodległości na 
obszarze Rzeczypospolitej Polskiej były 
niezwykle uroczyste i podniosłe. Min. 
spraw zagrań. Beck bawi z małżonką w 
Londynie ina oficjalnej wizycie u króla. 
Wizycie tej przypisują też skąd inąd wiel¬ 
kie znaczenie. 

Niemcy coraz głośniej i już beż ogró¬ 
dek głoszą „świętą" wojnę przeciwko 
Rosji bolszewickiej. Niemieckie zabiegi dy¬ 
plomatyczne w ostatnim czasie jako cel 
wytykają sobie wyparcie sowietów z po- 


O 3 po południu widzimy już zdała Gdy¬ 
nię. W porcie witają nas swoi orkiestrą 
marynarki. — Wróciliśmy entuzjastami 
morza i każdy z nas będzie odtąd inaczej 
pojmował ideologię morską. Im więcej 
społeczeństwa będzie podróżowało, tym 
bardziej morze zostanie związane ź nami, 
staniemy się ofiarniejsi na cele marynarki, 
przeistoczymy się w naród prawdziwie 
morski. 

Pięknymi słowy pożegnał nas kapitan 
statku pan Borkowski w ostatni uroczy¬ 
sty wieczór kapitański. Powiedział między 
innymi te słowa: „Żegnając dziś w imie¬ 
niu załogi m/s Batorego pasażerów, któ¬ 
rzy odbyli obecną podróż, życzymy wszy¬ 
stkim najlepszego powodzenia w ich dal¬ 
szych zamiarach. Mamy nadzieję, że każdy 
z uczestników obecnej podroży powróci 
nieraz jeszcze na pokład „Batorego", 
gdzie będzie zawsze mile widzianym go¬ 
ściem. Nie „żegnajcie", lecz „dowidzenia"! 
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lityld europejskiej i zorganizowanie obo¬ 
zu antysowieckiego w świecie. Ma sig 
wrażenie, że Hitler chciałby podzielić Eu¬ 
ropę na dwa obozy, komunistyczny i an¬ 
tykomunistyczny i pcha je do krwawej 
rozprawy. W stosunku do Polski jednak¬ 
że widoczna jest coraz więcej dwutoro¬ 
wość polityki niemieckiej, o czym świad¬ 
czą wypadki, rozgrywające się na tere¬ 
nie Gdańska, chyba tylko za aprobatą 
Berlina. 

" Austria i Węgry skłonne są podob¬ 
no za prz} kładem Niemiec uznać włoskie 
imperium afrykańskie. W Wiedniu spot¬ 
ka się niebawem min. włoski Ciano z 
kanclerzem Schuschniggiem, regent węgier¬ 
ski Horthy i premier Daranyi ruszają 
z wizytą do Rzymu celem przeprowadze¬ 
nia ważnych narad. 

Francja jest nadal atakowana z po¬ 
wodu swego neutralnego (czy t k? przyp. 
zec.) stanowiska wobec wydarzeń hisz¬ 
pańskich. Premier Blum, odpowiadając 
na ataki komunistów, twierdzi, że gdyby 
nie układ o nieinterwencji, Francja była¬ 
by narażona na wojnę w strasznych wa¬ 
runkach, w której znalazłaby się sama 
z Sowietami W warunkach, w jakich się 
Francja znajduje, gabinetowi Bluma nie 
rokują długiego życia. 

Hiszpania ocieka nadal potokami krwi. 
W ostatnich dniach wojska powstańcze 
podsunęły się pod samą stolicę i po¬ 
szczególne oddziały wkroczyły do miasta. 
Na przedmieściach toczą się zacięte wal¬ 
ki na bagnety, wojska rządowe bronią 
się rozpaczliwie. Samoloty powstańcze 
bombardują miasto, w którym sroży się 
istne piekło. Walki o stolicę potrwają je¬ 
szcze czas pewien, bowiem z licznych do¬ 
mów i gmachów' w mieście potworzono 
prawdziwe fortece. Ambasada hiszpańska 
w Londynie zaprzecza wiadomościom o 
wkroczeniu powstańców do miasta. 

Anglia gości u siebie min. spraw za¬ 
grań. Polski Becka, przyjmując go nader 
serdecznie. Zagranica przywiązuje do roz¬ 
mów polsko-brytyjskich duże znaczenie. 
Przedmiotem rozrtiów będą podobno spra¬ 
wy bezpieczeństwa w Europie z uwzględ¬ 
nieniem punktu widzenia państw środko¬ 
woeuropejskich. 

W kampanii wyborczej Stanów Zjed¬ 
noczonych Ameryki wygrał dotychczasowy 
prezydent Roosevelt, skupiwszy na siebie 
około 25 mil. głosów. Jego kontrkandy¬ 
dat Landon przepadł z kretesem. 


Orłowa. (Nasi zmarli.) Dnia 10 
października b. r. zmarła u swojej córki 
po długiej chorobie Janina z Kiedro- 
niów Michalcowa, wdowa po Adolfie 
Michalcu w Orłowej w 73 roku życia. 
Śmierć była dla tej staruszki prawdziwym 
aniołem, który ją wyzwolił z tej doliny 
cierpień, łez i westchnień. Gorącem jej 
życzeniem i westchnieniem ostatnich dni 
było: „Pragnę być rozwiązaną i być z 
Chrystusem, bo to daleko lepiej." Pan 
wysłuchał. Niech odpoczywa w pokoju! 

Dnia 24 października b. r. zmarł po 
krótkiej, ciężkiej chorobie w szpitalu w 
Opawie ś.p. Karol Janczar, górnik 
w Orłowej, w 16 wiośnie życia, pogrą¬ 
żając w smutek i żal głęboki rodziców, 
brata, siostrę i dalsze pokrewieństwo. S. p. 
Zgasły zaledwie rok jeden cieszył się z 
pracy i jej wyników w kopalni, niestety 
śmierć podcięła ten delikatny jeszcze i 
wątły kwiat, który uwiędnął na oczach 
rodziców. Pogrzeb jego odbył się w Orło¬ 
wej. Żegnajcie drogą mogiłę waszego sy¬ 
na, stroskani rodzice, z wiarą i nadzieją 
niezłomną: „Idź, syn twój żyje." 

Dnia 1 listopada pożegnał nas na za¬ 
wsze ś. p. Jan Prymus, swob. urzędnik 
budowl. w Pietwałdzie, wypełniwszy 
niespełna 28 lat życia. Pomimo jak naj¬ 
staranniejszej opieki ze strony rodziców, 
zwłaszcza matki, która dniem i nocą 
czuwała nad łożem swojego kochanego 
dziecka, gasła powoli lampka jego życia. 
Smutek i żal głęboki rodziców, brata i 
pokrewieństwa towarzyszył mu na miej¬ 
sce grobowego odpoczynku. „Pobożnych 
dusze żyją, u Boga wieczny dzień." 

Dnia 2 listopada skrył swe miłe obli¬ 
cze w łonie ziemi cmentarnej ś. p. Ru¬ 
dolf Gwóźdź, swob. krawiec w Orło¬ 
wej, przeżywszy 31 lat swego wieku, opła¬ 
kiwany przez wielu a zwłaszcza prźeź 
matkę, która stawać musiała nad mogiłami 
swego syna w czasie wojny, zmarłego w 
Bernie, potem swej dorosłej córki i męża 
a ostatnio nad grobem swego kochanego 
Rudolfa, swej podpory i ucieczki na chwi¬ 
le starości. Niech cię, stroskana matko, 
pocieszy Ten, który nad trumną młodzień¬ 
ca do zbolałego serca matki — wdowy wy¬ 
rzekł ono błogie słowo: „Nie płacz." 
On niech otrze łzy twoje a w dzień osta¬ 
teczny wróci ci tych, których przez śmierć 
utraciłaś. 
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Wiadomości z Kościoła. 


| Z karty żałobnej. | 

Smiłowice. (S. p. Jan Kral.) W pią¬ 
tek zeszłego tygodnia odprowadziliśmy 
do grobu zacnego gospodarza ś. p. Jana 
Krala, który w 47 r. ż. po długiej, cięż¬ 
kiej chorobie zmarł. Zgasły objął przed 
15 laty gospodarstwo, na k torem gospo¬ 
darowała dawniej rodzina Chlebków. O- 
statni gospodarz tego rodu został zabrany 
w niewolę we wojnie światowej. A kie¬ 
dy po wojnie wracał do domu, zachorował 
w drodze i zmarł, nie ujrzawszy więcej 
rodzinnej wioski j swoich. Po nim ob¬ 
jął gospodarstwo zgasły teraz Jan Kral 

i doprowadził gospodarstwo do rozkwi¬ 
tu. Niestety ciężka wada serca położyła 
przedwcześnie kres jego życiu. Leczył się 
ostatnio w szpitalu cieszyńskim i dał so¬ 
bie amputować nogę, byle tylko uzyskać 
zdrowie. Ze szpitala udał się do swej sio¬ 
stry na Pastwiskach, by nabrać trochę 
sił, poczem wrócił do domu, gdzie jednak 
niespodzianie śm erć go zaskoczyła. Cześć 
pamięci Zmarłego! Zasmęconych niech 
Pan Bóg pocieszyć raczy! 


Trzyniec. (Uroczystości.) Połą¬ 
czone Związki Ew. Młodz., zboru trzy- 
nieckiego urządziły 1 listopada niezwykłą 
i bardzo ważną uroczystość. Była to uro¬ 
czystość poświęcona pamiątce Reformacji 
i 300-tnej rocznicy istnienia kancjonału 
Trzanowskiego. Z podanego sobie zada¬ 
nia i ułożonego programu Związki wywią¬ 
zały się należycie. Program — przeplata¬ 
ny śpiewami chórów, solem na flecie, 
przemówieniem, koncertem orkiestry Spo¬ 
łeczności Chrzęść, z Oldrzychowic, de¬ 
klamacją, wyłuskał nam te dwie postacie 
i przedstawił nam je jako mężów czynu, 
o których będzie się mówiło tak długo, 
dopóki potomkowie nasi będą szanowali 
spuściznę i jak długo nie zaginie idea 
ewangelicyzmu. Zakończeniem podnoszą- 
ccm nasze serca to chwila, kiedy organy 
wraz z orkiestrą intonują pieśń Grodym 
mocnym... i cały kościół olśniewający w 
cudnej harmonii promieni świetlnych i 
rozbrzmiewających akordów, stawał się 
upojeniem, a dusza wznosiła się ponad 
światy na skrzydłach świętej pieśni... 

Jeszcze w uszach naszych nie przestało 
dzwonić echo harmonii pieśni Giodem 


mocnym... a tu znowu 8 listopada po¬ 
łączone Związki E. M. urządzają Święto 
Młodzieży. Bardzo ładne święto. — Mło¬ 
dzież bardzo licznie przystępuje do Wie¬ 
czerzy Pańskiej i bierze udział w nabożeń¬ 
stwie, dokumentując tym, że jest i chce 
kontynuować zadanie wytyczone młodzie¬ 
ży ewangelickiej. Młodzieży, zapełniaj 
szeregi, aby budować Królestwo Boże. 

Trzyniec. (K. S. E. N..) W niedzie¬ 
lę, dnia 8 listopada odbyło się konsty¬ 
tuujące zebranie Koła S. E. N. w Trzyń- 
cu. Do zarządu Koła zostały wybrane pa¬ 
nie: Helena Stańkowa z Trzyńca, prze¬ 
wodniczącą, Anna Jasiowa z D. Lesznej, 
zast. przew., pastorowa Wanda Fukało- 
wa z Łyżbic sekretarką, Emilia Podolowa 
z Trzyńca zast. sekr., naucz. Emilia Pu- 
stówkówna z Trzyńca, skarbniczką i pa¬ 
ni seniorowa P. Micliejdowa. Rewizorka- 
mi wybrano panie Z. Romanową i A. 
Kajzarową z Trzyńca. Prócz tego wybra¬ 
no liczne delegatki z poszczególnych gmin. 

Szczęść Boże w zbożnej pracy! 

Wędrynia. (Ślub.) W dniu 24 ub. 
miesiąca odbył się w ewang. kościele w 
Bystrzycy ślub Franciszka Koniecznego, 
katechety w Trzyńcu, rodem z Orłowej, 
z panną Kasią Szerudzianką z Wędryni. 
Nowożeńcom rzucamy wiele, wiele kwia¬ 
tów szczęścia i powodzenia na ich wspól¬ 
ną drogę życia. 

Wiadomości z kraju. J 

Cieszyn. (Na wyżynie.) W piątek 
dnia 13 b. m. ukończył 80 lat życia p. 
Jerzy Cieślar, właściciel ekonomii przy 
ul. Bielskiej i długoletni prezbiter zboru 
cieszyńskiego Z tej okazji prezbiterstwo 
zborowe z Duchowieństwem na czele zło¬ 
żyło jubilatowi im. zboru serdeczne ży¬ 
czenia. Sędziwy Jubilat mimo tak wyso¬ 
kiego wieku cieszy się jeszcze krzepkiem 
i stałem zdrowiem, otaczany przez liczne 
grono znajomych i przyjaciół głęboką czcią 
i szacunkiem. Do gratulantów przyłączamy 
się i my, życząc mu dalszych sił i zdro¬ 
wia w późny wieczór życia. 

Ligotka Kameralna. (Sprostowa¬ 
nie.) W ostatnim czasie pojawiły się w 
Ropicy głosy, że Zarząd Betezdy przy¬ 
jął samowolnie do zakładu Bronisławę 
Gajdaczkówną tl Ropicy, przy czym wy¬ 
rażono niezadowolenie, że się ją przyję¬ 
ło. Zarząd Betezdy może się wykazać 
dokumentem stwierdzającym, że Bronisła¬ 
wę Gajdaczkówną przyjęło za porozumie¬ 
niem się z byłem Kołem E. S. N. w Cz. 
Cieszynie i urzędem gminnym w Ropicy. 
Podpisani są na prośbie o przyjęcie Gaj- 
daczkówncj: Ks. Józef Berger, dnia 15 
XII 1933, Anna Heczkowa, delegatka i 
Kaleta Jerzy, burmistrz Ropicy. 

Sprostowanie to umieszcza się dlatego, 
ponieważ jedna delegatka z Ropicy utrzy¬ 
muje, że w sprawie przyjęcia Gajdaczków- 
nej zarząd Betezdy nikogo się nie py¬ 
tał a ta okoliczność wpływa rzekomo na 
to, że ludzie nie chcą składać na Betezdę. 

S. T. 

Ogrodzona. (Ś.p. naucz * 1 . Wiktor 
G1 a j c a r.) W cieszyńskim Szpitalu Kra¬ 
jowym zmarł w dniu 30 ub. m. ś. pv 
Wiktor Glajcar, żonaty nauczyciel w Ogro¬ 
dzonej, w 42 roku życia. Pochodził z 
Ustronia — Polany jako syn einer. kie¬ 
rownika szkoły tamże. Zmarły aczkolwiek 
jeszcze młody, miał już poza sobą duży 
dorobek pracy na polu oświatowym, zawo¬ 
dowym, społecznym i obywatelskim. 
Brał czynny udział w walkach o niepodle¬ 
głość Ojczyzny i zrzucenie z niej kajda- 
nów niewoli, za co otrzymał liczne odzna- 
czenia.Nader ruchliwym był też we wszy- 
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stkich związkach oświatowych i gospodar¬ 
czych na terenie gminy Ogrodzonej. Su¬ 
mienny, pracowity i gorliwy w każdej pra¬ 
cy i na każdym posterunku, na którym 
go stawiała sprawa publiczna, pozostawia 
po sobie wśród kolegów i współpracow¬ 
ników pamięć niezatartą — jako syn i 
brat kochany wspomnienie nieprzemijające. 
Cześć jego pamięci! 

Pruchna. (Katastrofa samocho¬ 
dowa.) We czwartek dnia 5 b. m. wy¬ 
darzyła się na szosie cieszyńskiej katastro¬ 
fa samochodowa, która porwała za sobą 
znowu jedno życie. Mianowicie samochód 
Szafarczyka z Cieszyna, prowadzony przez 
41 letniego szofera, Jana Przywarę, jadąc 
w stronę Cieszyna, prawdopodobnie z po¬ 
wodu zbyt szybkiej jazdy na zakręcie 
uderzył o drzewo przydrożne, wskutek 
czego samochód został strzaskany a ś. p. 
Przywara poniósł śmierć na miejscu Po¬ 
grzeb jego odbył się w ub. niedzielę na 
ewang. cmentarzu w Cieszynie przy bar¬ 
dzo licznym udziale publiczności. 

Katowice. (Tragiczny wynik za¬ 
pasów między niedźwiedziem a 
pijakiem.) Na ławie oskarżenia Sądu 
Grodzkiego w Katowicach zasiadł właści¬ 
ciel cyrku wędrownego, Brunon Białas z 
Michałkowie, oskarżony o dopuszczenie 
nieszczęśliwego wypadku. Atrakcją cyrku 
Białasa był wielki niedźwiedź, walczący z 
przygodnymi zapaśnikami, którzy w wy¬ 
padku pokonania niedźwiedzia otrzymywa¬ 
li od Białasa po 20 zł. Pewnego razu 
w Michałkowicach zgłosił się do walki 
z niedźwiedziem bezrobotny, M. P., któ¬ 
ry mimo, że był pijany, stoczył walkę, 
zakończoną dla niego tragicznie, niedź¬ 
wiedź bowiem złamał P. nogę. Ponieważ 
Białas nie przybył na rozprawę, odroczo¬ 
no ją a na następny termin oskarżonego 
doprowadzi policja. 

||| Dział informacyjny. f|j 

Błędowice. (Wieczorne nabo¬ 

żeństwo.) Związki ewangel. młodzieży 
zboru błędów ickiego w porozumieniu z 
prezydium prezbiterstw'a urządzają ku ucz¬ 
czeniu 300-letniej pamiątki powstania Kan¬ 
cjonału Jerzego Trzanowskiego Wieczor¬ 
ne nabożeństwo w niedzielę, dnia 15 li¬ 
stopada b. r. — jako w dzień Święta 
młodzieży — o l h do 4 godz. po po¬ 
łudniu w kościele w Doi. Błędowicach. 

Chóry związków zaśpiewają najważ¬ 
niejsze pieśni Jerzego Trzanowskiego, a 
kazanie wygłosi ks. prof. Karol Trom- 
bik z Orłowej. 

Drodzy Zborownicy przyjdźcie wszy¬ 
scy! Witajcie z każdego domu! 

Związki ewang. młodzieży zboru. 

Karwina. (Odczyt.) Zapowiedziany 
na minioną niedzielę wykład z obrazami 
świetlnymi p. R. Kobieli „Moja podróż 
po Turcji" musiał odpaść spowodu po¬ 
grzebu i odbędzie się w tę niedzielę, 15 
b. m. o godz. 4 w szkole przy kościele. 
O liczny udział proszą Zarządy towarzystw 
ewang. w Karwinie. 

Oldrzychowice. (Przedstawienie 
teatralne.) W niedzielę, dnia 15 li¬ 
stopada urządza Związek Młodzieży Ew. 
w sali p. J. Taciny „Przedstawienie tea¬ 
tralne" z następ, programem: 1. Występ 
chóru. 2. Odegranie 3-aktowej sztuki p. 
t. „Grube Ryby". Wstępne 4.—, 3.—, 2.— 
Kcz. Po przedstawieniu zabawa towarzyska. 
Początek o godzinie 6-tej wieczorem. O 
liczne przybycie serdecznie proszą 

Urządzający. 

Orłowa. (Wywiadówka w gim¬ 
nazjum.) W niedzielę, dnia 15 listopada 
b. r. o godz. 9 odbędzie się w gimna¬ 


zjum zebranie Rady Rodzicielskiej, po¬ 
czerń pp. profesorowie będą udzielali in- 
formacyj o postępach uczniów za 1. okres 
klasyfikacyjny. Przedtem o godz. 8 l 4 od¬ 
będzie się zebranie i ukonstytuowanie się 
Wydziału Rady Rodzicielskiej. 

Ropica. (Wieczorek Z. E. M.) 

Związek Ewangelickiej Młodzieży w Ro- 
picy urządza w niedzielę, dnia 15 listo¬ 
pada 1936 w sali p. Smolki z okazji 10- 
ciolecia Związku Wieczorek z następują¬ 
cym programem: 1. Występ chóru mie¬ 
szanego Z. E. M. 2. Przemówienie. 3. 
Odegranie sztuki p. t.: „Zagroda 

Sobkowa". Początek o godz. 6 wie¬ 

czorem. Wstępne Kcz 4, 3, 2. Po wie¬ 
czorku zabawa towarzyska. O liczne przy¬ 
bycie uprasza Zarząd. 

Betezda. 

Dochody i wydatki za lipiec 1936. 

Dochody: Wesele Pónczówna- 

J. Pasz, Kocobędz Kcz 246.—, Koło S. 
E. N., Cz. Cieszyn 2300.—, Insp. A. Koż- 
doniowa, Cz. Cieszyn zamiast kwiatów? na 
trumnę ś. p. A. Rakowskiej 30..—, pp. 
pastorowie Goszykowie, D. Błędowice 
50.—, P. Dordowie, Mor. Ostrawa 20..—, 
składka wycieczki E. S. N. koła Bystrzy¬ 
cy 150.—, legat ś. p. Rudolfa Ondraczki 
175.—. Zap. pryw. Kubica 250.—, na Ko¬ 
nieczną 150.—, na Sikorę-Lachetowie 40.-, 
na Suchankówną 40. , na Błahutę 30,—, 
Raszkowa, Karpętna 200.—. Zap. gminne: 
Kończyczki 50. , Łazy 40.—, G. Żuków 
60.—, Nawsie 45. . Zapomogi z kasy 

br.: Kołdrow?a 73.50, Krzyżankówna 66.85, 
Grutman 38.10, Recmanik 90.30. Ub. soc.: 
Steblówna 92.—, Broda 134.—, Kołdrowa 
50.—, Stańkow?a 90.—. Zapomogi inw.: 
Miarkowa 50.—. Razem KcZ 4.560‘75. 

Wydatki: Towar żywnościowy Kcz 
940.45, mięso 370.80, pieczywo 62.—, 
mleko 80.—, mąka chlebowa 438.70, ma¬ 
sło 24.50, naczynia 57.—, rep. naczyń 
39.— , rachunek kominiarski 37.50, insta¬ 
lacja elek. a conto 100.—, trzecia rata na 
wózek 100.—, groszek 5.—, dniówka 
36.—, kasa chorych 31.70, słoma 145.60, 
diakonat II. kw. 840.—, towar łokciowy 

34. —, obuwie 7.—, rep. obuwia 23.—, 
apteka 70.50, wydatki administracyjne 

35. —, portoria 31.—, stemple 2.—, pie¬ 
czątki S. E. N. i Betezdy 58.30, kolej 
24.—, kolej Z. Steblówny 16.—, fryzjer 

10.50, Razem 3.619‘55 Kcz. 

Uwaga: W obu poprzednich zesta¬ 
wieniach pominięto wydrukować, za któ¬ 
ry niiesiąc zestawienie jest zrobione, cho¬ 
ciaż to do druku zostało podane. Do¬ 
daje się zatem, że zestawienie w poprzed¬ 
nim nr. „Ewangelika" było za eżerwiec 
a przedtem za maj. 

Dar: P. i E. Michalikowie z Dolnych 
Toszonowic złożyli 200.— Kcz na Betezdę 
z okazji 30-letniego szczęśliwego pożycia 
małżeńskiego. 

Za złożone dary składa zarząd „Be¬ 
tezdy" serdeczne „Bóg zapłać". 

Dochody i wydatki za sierpień 1936. 

Dochody: Dary: Jan Matuszek, nau¬ 
czyciel w Katowicach 50. —, p. pastorowa 
Michalikowa 15.—, p. Guńka, Orłowa 15. 
Zapomogi prywatne: Bulawowa Anna 
1000.—, Kubica 250.—, Lachetowie na Si¬ 
korę 20.—, na p. Konieczną 150,—, N. N., 
Doi. Żuków 30.—, Hanus, Rychwałd 20.—. 
Zapomogi gminne: Kunćićky 70.—, Dolna 
Liszna 100.—, Łazy 40.—, Frysztat 120.—. 
Zapomogi z kasy brackiej: Pieknikowa 

56.50, Krzyżankowa 66.85, Kołdrowa 

73.50, Recmanik 90.30, Grutman 38.10. 
Ubezpieczenie socjalne: Broda 134.—, Ste- 
blówna 92.—, Kołdrowa 50.—, Wałkowa 


107.—, Stańkowa 90.—. Za prosięta 400. 
Razem Kcz 3078‘25. 

Wydatki: Towar żywnościowy Kcz 
1437.05, mięso 338.—, mleko 182.—, pie¬ 
czywo 103.—, masło 28.—, mąka chle¬ 
bowa z młyna 585.—, węgiel 462.—, 
drzewo opałowe 242.40, dowóz drzewa 
56.—, dopłata za wózek 50.—, dniówka 
25.—, reparatura naczyń 19.—, radio opła¬ 
ta 10.50, akumulator 5.—, podatek obro¬ 
towy 26.50, pauszal rolniczy 10.40, kośba 
94.—, zwózkla z pola 56.—, biczówka 12.60, 
młócenie 56.—, sukienki dzieciom 33.—, 
towar łokciowy 40.40, bawełna dzieciom 
2.60, apteka 39.—, transport do szpitala 
22.90, kolej 24.—, portoria 11.50, tabaka 
12.—, 3 worki cementu 51.—, okna i 
drzwi w domu Miłosierdzia 600.—, prze¬ 
wody elektryczne 400.—. Rażem Kcz 5079 
85 hal. 

Za wszystkie dary składa zarząd Be¬ 
tezdy serdeczne „Bóg zapłać". 


3 Wiadomości ze świata. § 

Warszawa. (Zmniejsza się za¬ 
lesienie kuli ziemskiej.) Zale¬ 
sienie całego świata wynosi obecnie już 
tylko 23 procent. Zapoznajmy się z inte¬ 
resującymi cyframi, które zilustrują stan 
zalesienia w pojedyńczych państwach. 
W Europie są tylko 2 kraje, których za¬ 
lesienie jest większe ponad 50 proc., a 
mianowicie Finlandja z 60 proc. i Szwe¬ 
cja z 54 proc. Większe zalesienie innych 
państw posiada jeszcze Rosja sowiecka, 
Czechosłowacja i Austrja, gdzie zalesie¬ 
nie sięga okrągło 35 proc. Niemcy zaj¬ 
mują w Europie jedenaste miejsce z 24 
proc., najmniej zalesioną jest Anglja — 
4,3 proc. Na całej kuli ziemskiej, biorąc 
z punktu widzenia geograficznego, naj¬ 
silniej zalesioną jest Oceania, gdzie za¬ 
lesienie sięga 72 proc. Biorąc pod uwagę 
polityczną geografję — najsilniej zale¬ 
siona jest francuska kolonja Guzyana — 
98 proc. Do najbardziej zalesionych czę¬ 
ści świata należy Ameryka Południowa. 
Z ogólnego zalesienia tej części świata 
przypada 45 proc. na olbrzymią brazy¬ 
lijską puszczę Silvasy. Pozbawione la¬ 
sów są kraje: Mongolja, Chiński Turkie¬ 
stan, Mezopotamia, połudnowo-afrykań- 
ska Unia, Sahara, wewnętrzna Australia 
i Clanos Estacados pomiędzy Texasem a 
Nowym Meksykiem. 

Królewiec. (Zmarł podczas gry 
n a organach.) Podczas nabożeństwa 
w katedrze w Królewcu (Prusy Wsch.) 
zmarł nagle organista, prof. muzyki ko¬ 
ścielnej Walter Eschenbach, w wieku 67 
lat. Podczas mistrzowskiego wykonywa¬ 
nia fugi Bacha, nagle rozległo się kilka 
ostrych fałszywych tonów, poczem mu¬ 
zyka nagle urwała się. Na pomoc pośpie¬ 
szyli trzej obecni w katedrze lekarze, 
lecz. prof. Eschenbach był już nieżywy. 

Baleary. (W yspy Baleary o- 
trzymują autonomję.) »Oeuvre« 
donosi z Paryża, że rząd włoski, którego 
oddziały kontrolują obecnie siły militarne 
na wyspach Balearach, ustanowił plebi¬ 
scyt wśród ludności cywilnej wysp, aby 
mogła wypowiedzieć się na temat uzy¬ 
skania autonomji. Przypuszczalnie zosta¬ 
nie zarządzony plebiscyt na Balearach na 
podstawie układu między gen. Franco a 
Włochami. W Gaeta stoją włoskie okręty 
wojenne w celu wzmocnienia floty, zgro¬ 
madzonej opodal Balearów. Będzie to ra¬ 
czej zamaskowana aneksja tych wysp 
przez Włochów. 

Budapeszt. (Otruł się imieniem 
ukochanej.) W niezwykły sposób 
zeszedł ze świata pewien uczeń drukarski 
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w Budapeszcie. Siedemnastoletni chło¬ 
piec zakochał się bez wzajemności w 
córce swego sąsiada. Doprowadzony do 
rozpaczy jej obojętnością, młodzieniec 
złożył na linotypie imię ukochanej i po 
sporządzeniu odlewu połknął go. Chło¬ 
piec po przewiezieniu do szpitala mimo 
natychmiastowej pomocy, zmarł. 

Moskwa. (Niedźwiedź cyrko¬ 
wy pogryzł dzieci.) Podczas wi¬ 
dowiska dla dzieci w cyrku państwowym 
w Moskwie niedźwiedź, wypuszczony na 
arenę przeskoczył barjerę i dostał się 
do foyer, skąd po schodach wpadł na ga¬ 
lerię między widzów. Niedźwiedź po¬ 
gryzł dotkliwie 5 osób. Z trudem udało 
się oszalałe zwierzę ubezwładnić i uwią¬ 
zać. Wezwane pogotowie ratunkowe 
przewiozło wszystkich poszwankowa- 
tiych do szpitala. 

Londyn. (Kominiarze... wymie¬ 
rają.) Zawód kominiarzy niedługo już 
może należeć będzie do przeszłości. W 
niektórych miastach na Zachodzie nie ma 
ich już zupełnie prawie. Zobaczenie komi¬ 
niarza należy tam istotnie do bardzo du¬ 
żego szczęścia. Elektryka, gaz, centralne 
ogrzewanie czynią zawód kominiarski zby¬ 
teczny. Mechanizacja gospodarstwa domo¬ 


wego i gospodarki opałowej godzi po¬ 
ważnie w liczbę czynnych kominiarzy. 
Pismo związku zawodowego kominiarzy 
oraz czyścicieli okien w Anglii podaje, że 
kominiarzy ubywa z każdym rokiem coraz 
więcej. Przeważnie zabierają się oni do 
czyszczenia okien. Obecnie do związku 
należy już tylko dwie piąte kominiarzy 
Oraz trzy piąte czyścicieli okien. 

Sztokholm. (Zimowe promienie 
słoń. są cieplejsze.) Uczeni szwedz¬ 
cy ukończyli ostatnio ciekawe badania nad 
intensywnością promieniowania słoneczne¬ 
go w różnych porach roku. Wynikiem mo¬ 
zolnych prac naukowych było cenne dzie¬ 
ło, które zdobyło sobie uznanie senatu 
uniwersytetu w Upsali. Gruby tom zawie¬ 
ra plon 3-letnich badań nad promieniami 
słonecznymi. Uczeni doszli do wniosku, 
że promienie słoneczne w okresie zimy 
są znacznie cieplejsze. W czasie zimy słoń¬ 
ce jest bliżej położone ziemi, a z olbrzy¬ 
mią energią operujące, promienie napoty¬ 
kają na czyste powietrze, pozbawione za¬ 
duchu i pyłu. 

Uczeni, opierając się na żmudnych 
eksperymentach uważają zimowy odpoczy¬ 
nek w górach za najwłaściwszy. Silne 
działanie promieni słonecznych działa nie 
tylko na obronzowienie skóry, lecz wpły¬ 


wa kojąco na organizm ludzki, spragniony 
wypoczynku i zdrowia. 

Praga. (Uroczystości ku czci 
T rżanowski ego.) W dniach 1 do 2 
października b. r. uroczyście obchodzili 
ewangelicy czescy w Pradze 300-lecic wy¬ 
dania kancjonału Trzanowskiego. W wiel¬ 
kim publicznym zebraniu w sali ratusza 
staromiejskiego wzięli udział przedstawi¬ 
ciele władz państwowych z min. Dere- 
rem na czele. Dnia 4 października odbyło 
się na placu t. zw. Malostranskim odsło¬ 
nięcie tablicy pamiątkowej, poświęconej 
Trzanowskicmu, nauczycielowi szkoły pr/.y 
kościele św. Mikołaja w latach 1611 — 
1613. (Ew.-Pol.) 

Nowy Jork. (Ewangelizacja na¬ 
rodu.) Po półtorarocznym przygotowaniu 
rozpoczęła się z początkiem października 
wielka kampania ewangelizacyjna, poprze¬ 
dzona 2 dniowymi manifestacjami w' 25 
największych miastach. W akcji ewange¬ 
lizacyjnej biorą udział najwybitniejsi mi¬ 
sjonarze, ewangeliści i przedstawiciele 
kościołów. W planie ewangelizacyjnym 
przewidziano tydzień misyjny we wszyst¬ 
kich zborach, w czasie którego zwiastowa¬ 
nie Słowa ma starać się dotrzeć do każ¬ 
dego mężczyzny, każdej kobiety i każde¬ 
go dziecka. (Ew.-Pol.) 


ZIMA SIĘ ZBLIŻ Al 

We Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

CZ« CiCSZyil, naprzeciw Dworca 

zakupcie na zimę dla siebie i swej rodziny 
damskie płaszcze i futra, ubrania, płasz¬ 
cze, raglany, hubertusy i futra dla pa¬ 
nów, płaszczyki dla chłopców i dziew¬ 
cząt. WIELKI WYBÓR! - Stare ceny! 

Prosimy przyjść I przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 



Podziękowanie. 

Za liczne wyrazy współczucia, okazanego nam z po¬ 
wodu zgonu naszej najukochańszej siostry, szwagrowkl 
I cluci 

ś. p. Małgorzaty, Heleny Folwarlschnej, 

składamy wszystkim jak najserdeczniejsze podziękowanie* 
Przedewszystklem zaś dziękujemy przewlelebn ks.: ks* 
pastorowi J Unucce, ks. E. Tlołce i ks. J. Cymorkowl za 
słowa pociechy, wypowiedziane w domu, przed domem 
żałoby ! na cmentarzu, p. kler. Kołdrowi za prowadzenie 
śpiewu pogrzebowego oraz wszystkim uczestnikom po¬ 
grzebu, krewnym I znajomym iako też wszystkim tym, 
którzy w jakikolwiek sposnb przyczynili się do uczczenia 
pamięci naszej ukochanej Zmarłej. 

GNOJNIK, w październiku 1Q36. 

Zasmucona rodzina. 


KflWIflRHlfl I RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA 4 * 

vlm a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli 
W niedziele I ńwlęta w dużej sali reprezentacyjnej o figodz. 
po pot. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
agrariczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


KAFLOWE PIECE S 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MARCISZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


INSERAT 


siały zysk! 


0 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 0 

Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. N 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 
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FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

JABŁONKOWIE FRYSZTACIE NO W. BOGUMINIE ORLO WE J 

TRZYŃCU DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. ni 

Przyjmuje wkładki na oszczędność I w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- S 

bieżącym na: |o ręczenia na dogodnych warunkach Iji 

HEQEZ5aEZ&3EZ53GZ5aQBK9CZtSEZ&3EZK3EZKIEZ&3EZEZ5aiS 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czai. 
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Wychodzi każdą sobotę. 


Oodzlny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kć 
Cena pojed. egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia tanie] według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Bongo. |1. Kazanie ks. Andrzeja Buzka we Frydku. 2. Jubjleusz kościoła we Frydku. 3. Pokłosie 25-tej uroczystości kościoła we 
Frydku. 4. Proletariat. 5. Dział młodzieży. 6. Przegląd polityczny. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. '9. Wiadomości z kraju. 10. Dział 

Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Ogłoszenia. 


Kazanie 

ks. Andrzeja Buzka, wygłoszone w nie¬ 
dzielę, 15 listopada 1936 r. w kościele 
ewangelickim we Frydku z okazji 25- 
lecia poświęcenia tego kościoła. 

„Jezus Chrystus wczoraj 1 dziś tenże, i na 
wlekł,* Oo Żydów 13,8. 

Zbór tutejszy obchodzi srebrny jubi¬ 
leusz poświęcenia swojego kościoła. Dwa¬ 
dzieścia pięć lat, ćwierć wieku — to spo- 
ty kawał czasu. Ileż zmian przynosi nie¬ 
raz rok jeden? A cóż dopiero, gdy ich 
minie 23? Zeszliśmy się tu, by serdecz¬ 
nie dziękować Bogu, że nam niegdyś 
przed 25 laty z Swej wiecznej dobroci 
pozwolił wybudować i poświęcić ten zac¬ 
ny, miły dom Boży; że w nim i prze¬ 
zeń zdroje łask zsyłał w serca zboru tu¬ 
tejszego aż dotąd, — i chcemy Oo też 
prosić, by nadal mieszkał w tym przy¬ 
bytku świętym z hojnością błogosławień¬ 
stwa Swego. Odświętnie nastrojone są ser¬ 
ca nasze; uroczyście brzmią nam słowa 
Pisma św.: „Jezus Chrystus wczoraj i 
dziś, tenże, i na wieki “ 

Któż z nas starszych, którzyśmy tu 
byli przed 25 laty, nie pomni owego dnia 
późnojesiennego, w którym kościół ten 
poświęcaliśmy? Mimo wilgoci, mimo 
chmur, mimo płatków śniegu, jakie chwi¬ 
lami kręciły się W' powietrzu, słońce by¬ 
ło w sercach naszych, ciepło było nam 
na duszy, gdyż oto spełniła się wielo¬ 
letnia serdeczna tęsknota zboru tutejsze¬ 
go za własnym domem Bożym, za wła¬ 
snym kościołem. Jakże długo i z jakimż 
upragnieniem wyczekiwał 'niegdyś zbór 
tutejszy budow'y tego kościoła? Jakaż 
nieopisana radość wypełniała serca nasze, 
gdyśmy go wTeszcie mogli poświęcić? 

Stanęliśmy wtedy u bram tego nowe¬ 
go domu Bożego, by najpierw poświę¬ 
cać dzwony. Krótko przedtem zmarł ów¬ 
czesny superintendent morawsko-śląski, 
Ks. Andrzej Krżywoń w Skoczowie. Wła¬ 
dzę superintendencjalną sprawował Ks. Dr. 
Artur Schmidt, ówczesny pastor w Biel¬ 
sku. Jemu więc przypadło poświęcić ten 
kościół. Widzę go jeszcze — niby dziś — 
stojącego u bramy kościelnej i słyszę 
głos jego, gdy poświęcał dzwony w ję¬ 
zyku niemieckim, obok niego stał ówcze¬ 
sny senior śląski, sędziwy Ks. Andrzej 
Glajcar z Drogomyśla — wybrany już 


nowym superintendentem niorawsko-ślą- 
skim, ale jeszcze nie w r prow r adzony w 
ten urząd — on to poświęcał dzwony 
w języku polskim. 

A te nieprzejrzane tłumy ludności, ja¬ 
kie wówczas otoczyły ten nowy kościół? 
Zbór nasz w komplecie, niezliczone rze¬ 
sze braci i sióstr z innych zborów' ślą¬ 
skich, rojne zastępy ciekawych widzów' z 
miasta tutejszego i okolicy. 

Przy dźwięku świeżo poświęconych 
dzwonów weszliśmy po uroczystym otwar¬ 
ciu bramy do wnętrza nowiuteńkiego ko¬ 
ścioła. Aktu poświęcenia wewnątrz do¬ 
konali znowu obaj wymienieni duchowmi 
w obu wymienionych językach. Potem 
pierwsze niemieckie kazanie wygłosił tu 
ówczesny konsenior śląski, Ks. Paweł Bro¬ 
da z Goleszowa. Owi trzej duchowni: ś. 
p. Glajcar, Schmidt, Broda, — dawno 
już u Pana. Pokój ich duszom. 

Trzy polskie kazania wygłosili tu trzej 
młodsi wtedy, dziś jeszcze żyjący pasto¬ 
rowie. W kościele kazał ówczesny pro¬ 
boszcz naszego zboru macierzystego w 
Ligotce Kameralnej, Ks. Karol Kulisz, 
obecnie senior cieszyński, obok kościoła 
po jednej stronie — proboszcz najbliż¬ 
szego nam po Ligotce zboru w Błędo¬ 
wicach, Ks. Józef Mamica, żyjący dziś 
już na emeryturze jako ziemianin w oko¬ 
licach Chybia na Śląsku polskim; po dru¬ 
giej stronie kościoła — proboszcz zboru 
ustrońskiego, skąd przybyła niegdyś prze¬ 
ważna część zborowmików tutejszych, Ks. 
Paweł Nikodem, pozostający dotąd na ów- 
czesnem stanowisku. Dziękowali oni bra¬ 
ciom i siostrom z innych zborów śląskich, 
za szczodrą pomoc, okazaną tutejszemu 
zborowi przy budowie kościoła; dziś zaś 
należy wspomnieć tych, którzy z łona 
tutejszego zboru najgorliwuej przyczyniali 
się do tego zbożnego dzieła. 

Zacznijmy od tych, którzy już nie ży¬ 
ją. Mam najpierw na myśli ś. p. Jana 
Lipowczana, który długo bywał tu Za¬ 
stępcą kuratora, a po wybudowaniu ko¬ 
ścioła był i kuratorem zboru. Czcimy 
pamięć i innych ówczesnych gorliwych, 
dziś już Zgasłych, prezbiterów; są to: 
ś. p. Tippmann, Tacina, Adamus, Pindór, 
Szewczyk z Dobrej, a było jeszcze wie¬ 
lu innych, ale wyliczać wszystkich nie¬ 
podobna. Niech im wszystkim, wymienio¬ 
nym i niewymienionym, Bóg W'e wieczno¬ 


ści wynagrodzi łaskawie ich serdeczną 
gorliwość dla zboru i kościoła tutejszego. 

Z żyjących wspominamy najpierw ho¬ 
norowych już dziś kuratorów', względnie 
prezbiterów tutejszych. Od samych po¬ 
czątków' tego zboru, już od czasu, kie¬ 
dy w r. 1883 powitała tu ewangelicka 
gmina cmentarna, stał na czele ewange¬ 
lików tutejszych aż do wybudowania te¬ 
go kościoła p. Paweł Wojnar. Jako ku¬ 
rator ponosił on główną odpowiedzial¬ 
ność za losy zboru, gdy zbierano fundu¬ 
sze na budowlę kościoła, i następnie za 
budowę samą. Zaznał on nieraz ciężkich 
trosk. Dziś może z serdeczncm wewnętrz- 
nem zadowoleniem patrzeć na srebrny ju¬ 
bileusz tego pięknego dzieła, jakiego zbór 
niegdyś dokonał pod jego przewodnie, 
twem. Przejdzie on do pamięci potomnych 
jako ten, który budował ten kościół imie¬ 
niem zboru. 'Obok niego od samego po¬ 
czątku pracował jako skarbnik, p. Karol 
Piesch; a praca skarbnika zborow ego rów r - 
nież była wysoce odpowiedzialna, gdy 
wpływały nieustannie dary na budowę 
kościoła, a potem trzeba było płacić za 
budowę. 1 p. Pieschowi zawsZe wdzięcz¬ 
ną pamięć zachowa zbór tutejszy. Dalej 
wymieniamy p. radcę Jelenia, który jako 
starosta powiatowy (mówńąc językiem tu¬ 
tejszym jako okresni hejtman) patrzał 
przed 25 laty imieniem ówczesnych władz 
państwowych, życzliwem okiem na ro¬ 
snące mury tego domu Bożego, a póź¬ 
niej sam był kuratorem zboru tutejszego. 
Żadną miarą nie można pominąć obec¬ 
nego kuratora tutejszej parafii, p. Józefa 
Kulisza, który, młodszy od wyżej wymie¬ 
nionych panów, był nie mniej jako se¬ 
kretarz prezbiterstwa od samego począt¬ 
ku jedną z głównych sprężyn zboru. We¬ 
spół z wyżej wymienionymi pozostanie 
on na zawsze jednym z pierwszych za¬ 
służonych ojców życia ewangelickiego w 
tym mieście. 

A czyż mam mówić o sobie, pierw¬ 
szym wikariuszu, a potem pierwszym pro¬ 
boszczu tego zboru? Nie — o sobie mó¬ 
wić nie będę. Powiem tylko, że zbór 
ten — jeśli tak wyrazić się można — 
był pierwszą moją miłością duszpasterską 
i pozostał jedyną, gdyż stąd nie na ja¬ 
kąś inną parafię, ale do pracy w szkole 
odszedłem. I jakże cieszę się, że w ten 
dzień pamiętny mogę do Was mówuć i 













































Strona 2. 


.EWANGELIK* 


Nr. 47. 


odświeżyć serdeczne więzy, jakie mnie na 
zawsze z fym zborem łączą. 

Chcę jeszcze wdzięcznie wspomnieć z 
dawnych, a dziś tu jeszcze żyjących prez¬ 
biterów: p. Geyera i p. Bubika, a jeśli¬ 
bym kogo pominął, proszę serdecznie o 
przebaczenie. Już 17 lat minęło, odkąd 
opuściłem Frydek i snadno mogło się 
już to lub owo w pamięci mojej zatrzeć. 

I czyż teraz my wszyscy, cośmy tu byli 
i działali przed 25 laty, nie cieszymy się 
z głębi duszy wraz z całym obecnym po¬ 
koleniem zboru tutejszego z tej zacnej 
pamiątki, jaką dziś obchodzimy? Z pełnej 
piersi wołamy: Wysławiajcie Pana, albo¬ 
wiem jest dobry; a miłosierdzie Jego trwa 
na wieki. Błogosław r duszo moja Panu. 

Lecz myśl nasza nadal ulatuje w prze¬ 
szłość. Przebiegamy oczyma duszy lata, 
jakie nas dzielą od tego dnia, którego 
pamięć dziś czcimy. I widzimy najpierw 
rozkwit tego kościoła, gdy w latach przed¬ 
wojennych z świeżą gorliwością groma¬ 
dziliśmy się w tym now^m wtedy przy¬ 
bytku Pańskim jako jeden, cały, niepo¬ 
dzielny zbór. Potem w czasach grozy wo¬ 
jennej szukaliśmy tu pociechy i pokrze¬ 
pienia. Po wojnie nastał przewrót, czasy 
niespokojne, zmalała o połowę liczba tu¬ 
tejszego zboru augsburskiego; od szere¬ 
gu zaś lat kryzys gospodarczy, ciążący 
nad światem, daje się dotkliwie odczuć 
i tej zmniejsżonej liczbie zborowników. 
Lecz czyż mimo to kościół ten przez wszy¬ 
stkie koleje losu nie spełniał zawsze swe- 
go zadania? Słowo Boże, głoszone z tej 
ambony, zawsze krzepiło, podnosiło i 
umacniało serca słuchaczy; św. Sakramen- 
ta, udzielane u tego ołtarza, koiły zaw¬ 
sze dusze, skołatane burzami życia; pie¬ 
śni i liturgie, tu siewane, głosiły zawsze 
dnvałę Bożą, a modlitwy tutaj zmawia- 
ne, zanosiły korne serc błagania w gó¬ 
rę, ku niebu. Jezus, żywy Bóg, jaśniał 
tu Zawsze i słał promienie łaski na wszyst¬ 
kie strony. Obecnie w trzech językach 
bywa tu zw iastowana prawda Chrystu¬ 
sowa, a Bóg wszystkich, wszystkich 
bez wyjątku, przygarnia tu do swego oj¬ 
cowskiego łona. Nad ołtarzem tutejszym 
na obrazie, darowanym przed 25 laty te¬ 
mu kościołowi przez zacnego dobrodzieja, 
p. Jana Damka z Zebrzydowic, widnieje 
Chrystus z rękoma, wyciągniętemi do bło- 
sławieństwa, zawsze tensam: łaskawy, 
miłosierny, nieodmienny; tak On też i¬ 


stotnie trzyma ręce błogosławiące nad 
tym zborem i światem całym po wiek 
wieków. „Jezus Chrystus wcźoraj i dziś, 
tenże, i na wieki." 

„O latom niepodległy, ni żadnej odmianie, 
Jezu Chryste na wieki, miłosierny Panie!" 

Czy przytaczać tu przykłady łaski Bo¬ 
żej z mojej własnej niegdyś pracy dusz¬ 
pasterskiej w tym zborze? 

Było to z końcem stycznia r. 1913 
czy 14. Przybyłem z ostatnią Spowiedzią 
i Komunią św. do jednego z najstarszych 
ówczesnych zborowników tutejszych, do 
przeszło 80-cioletniego ś. p. Franciszka 
Kowala w Skalicy. Gdym wszedł do iz¬ 
by, siedział on na łóżku i rozmawiał ze 
mną swobodnie. Potem przyjął zupełnie 
świadomie Komunię św. Lecz podczas 
modlitwy końcowej począł blask jego 
oka blednąc, a gdym wzniósł ręce nad 
jego głową do końcowego błogosławień¬ 
stwa, blask ten przygasał coraz prędzej, 
aż właśnie, gdym wyrzekł słow r o: amen, 
dusza uleciała z ziemskiej powłoki. Sta¬ 
rzec, mający długi, bogobojny żywot za 
sobą, umierający wśród modlitwy i bło¬ 
gosławieństwa po ostatniej Komunii św. 
— czyż nie jest to obraz szczególnej ła¬ 
ski Bożej? 

Wspominam równocześnie jeszcze inne¬ 
go sędziwego ówczesnego zborownika tu¬ 
tejszego, ś. p. Jana Tacinę, tu z Frydku, 
Jak serdecznie jednał on się i żegnał 
przed ostatnią Komunią św. ze swymi do¬ 
mownikami! Niby dziś słyszę jeszcze jego 
uroczyste i rzewne słowa: 

Proszę was też po raz pierwszy, 
Proszę was też po raz drugi, 

Proszę was też po raz trzeci: 

W imię Ojca i Syna i Ducha św., 
Przez 5 ran Chrysta, Pana naszego, 
Odpuśćcie mi — odpuśćcie mi, w czem 
wam kiedy zawiniłem. 

Żałuję, żem nie spamiętał dalszych 
słów tego chrześcijańskiego przeproszenia, 
bo ciągnęło się ono jeszcze dalej. Jeśli 
apostołowie niegdyś mówili zborom, że 
wszyscy chrześcijanie mają być „rodza¬ 
jem kapłańskim", to takie kapłańskie na¬ 
maszczenie ducha w> czuwałem wtedy w 
owym starcu, gotującym się do odejścia 
z tego świata. Człowiek musi sam jednać 
się z Bogiem i ludźmi, sam oko w oko 
stać musi z sumieniem swoim przed Bo¬ 
giem; zastąpić w tern nie może go nikt 
inny, ani też uwolnić go od tego żadna 


ofiara; duchowny może jedynie wskazy¬ 
wać drogę do Boga, ale każdy chrześcija¬ 
nin sam tą drogą iść musi, wiedziony 
wiarą i łaską Bożą. To jest powszech¬ 
ne kapłaństwo, głoszone niegdyś przez 
apostołów potem przez reformację. Każ¬ 
dy też chrześcijanin, znający sam jak ka¬ 
płan drogę do Boga, znający ją zwłasz¬ 
cza w obliczu grobu, to żywy obraz łaski 
Bożej. 

Oto obaj ci wymienieni starcy to nie 
byli wcale bogacze, ani mędrcy, ani nie 
zajmowali wybitnych stanowisk społecz¬ 
nych, lecz byli to ludzie prości, robot¬ 
nicy, żyjący z pracy rąk własnych, ale 
mieli skarb nad wszystkie skarby: skarb 
wiary, skarb łaski, skarb czystej chrze¬ 
ścijańskiej duszy. Tego skarbu i nam 
nadewszystko trzeba. Wszystko inne mi¬ 
nie. Jak nago na ten świat przyszliśmy, 
tak nago dusza nasza stąd odejdzie; nie 
weźmie ze sobą niczego. 1 jakże stali¬ 
byśmy w obliczu wieczności, gdybyśmy 
skarbu wiary i łaski Chrystusowej nie 
mieli w sercu? 

Chcę się tu zwrócić do młodszego po¬ 
kolenia. Nie znacie mię, albo mało co 
mię znacie, wy młodzi, podobnie jak i 
ja was; mimo to mówię do was jako 
swój, bo jako dawny przyjaciel duchow¬ 
ny waszych rodziców i waszego starsze¬ 
go rodzeństwa. Słychać dziś wśród mło¬ 
dych zdanie, jakoby religia była rzeczą 
dawnych wieków, że natomiast teraźniej¬ 
szość i przyszłość już do niej nic na¬ 
leży. Lecz nie tak — nie, nie! Pamiętaj¬ 
cie! lepszej nauki, lepszej prawdy nad 
Ewangelię nikt nigdy nie wymyśli; lep¬ 
szej drogi życia nikt inny nam nie wska¬ 
że, a w obliczu wieczności nic innego 
duszy naszej nie ukoi, jak tylko ona. W 
życiu, czy w śmierci, skarb to najwyższy, 
wieczny. „Jezus Chrystus wczoraj i dzi¬ 
siaj, tenże, i na wieki." 

O, jak uroczyście brzmią nam d/iś te 
słowa! Wielbimy wieczną łaskę Bożą, któ¬ 
ra nam przed 25 laty ten przybytek Pań¬ 
ski zbudować i poświęcić pozwoliła; wy¬ 
sławiamy Pana, że zamieszkała tutaj chwa¬ 
ła Jego świętego imienia i objawiała się 
tu wieczna Jego prawda i miłość; bła¬ 
gamy Go też, by nadal po wiek wieków 
jaśniało tutaj światło zbawienia. 

Popłyną lata, jak płynęły dotąd; przyj¬ 
dą nowe pamiątki zboru tutejszego, coraz 
mniej będzie nas, cośmy byli u jego po- 


Sinclair Lewis. 

BONGO. 

Huczały bębny, brzmiały trąby, gdy w kole wielkiego 
cyrku przechadzał się niewielki brunatny niedźwiedź, ozdo¬ 
biony przedziwnie niewielką czapeczką i szeroką czerwoną 
wstęgą. Był to Bongo — Bongo, najlepszy tancerz i kome¬ 
diant między niedźwiedziami, mały niedźwiedź Bongo umie¬ 
jący nosić laseczkę i upajający się ku uciesze wszystkich 
dzieci cygarem, zrobionym z masy papierowej. 

Bongo obszedł koło cyrkowe, ukłonił się przed publicz¬ 
nością tak uprzejmie, że mu czapka z głowy omal nie spadła, 
oddał cygaro i laskę błaznowi ubranemu w frak, piastującemu 
godność kelnera niedźwiedzia i zasiadł za stołem. Teraz jadł 
umiejętnie widelcem i nożem z pustego talerza, a nakoniec 
po tej obfitej uczcie pił również umiejętnie z pustej szklanki. 
Jeździł na rowerze o trzech kołach, utrzymywał w równo¬ 
wadze na nosie wielki balon, szukał w kieszeniach swego 
kelnera za kawałkiem cukru i zakończył swe przedstawienie 
przy huku bębnów, dźwięku trąb i nieopisanym krzyku dzieci 
w ten sposób, że łowił wędką w wielkiej wannie ryby, 
przyczem wpadł do wody i złapawszy tam olbrzymią pa¬ 
pierową rybę, z triumfem z wody wylazł. 

Po tych występach kochany Bongo opuścił koło cyr¬ 
kowe a dzieci usadowiły się znowu na ławach ciekawe dal¬ 
szych przedstawień cyrku stojącego nad krawędzią bankruc¬ 
twa, przykrytego dlatego bardzo połatanem a jeszcze więcej 
dziurawem płótnem. 


Współzawodnictwo kina doprowadziło do tego, że cyrk 
mógł się istotnie utrzymać tylko dzięki niezwykłym zdol¬ 
nościom małego niedźwiedzia Bongo. 

Bongo, który teraz w swej klatce raczył się sałatą 
i kawałkiem znakomicie mu smakującego suchego chleba, 
ujrzał światło dzienne w cyrku. Taksamo matka jego 
w swych wspomnieniach młodości widziała tylko cyrk. 
Schwytano ją jako sześciomiesięczne niedźwiedziątko i całe 
życie przeżyła w niewoli. 

Dla Bonga cyrk był światem; nie miał on nic innego, 
tylko długie, senne dni zimowe, przerywane godzinami nauki, 
po których czekał go jako nagroda smaczny plaster miodu, 
kołysanie się pociągu cyrkowego, zapach popiołu, namiot 
cyrkowy z nicprzyjemnemi wyziewami lwa i niespokojnych 
małp i dziwne uczucie, gdy dzieci zachwycały się jego przed¬ 
stawieniami. 

Bongo prawdopodobnie nawet nic domyślał się, że 
na świecie istnieją małe niedźwiedzie, może nawet nie wie¬ 
dział, że wogóle poza nim jeszcze jakiś niedźwiedź istnieje. 
Obecnie żył już cztery lata, jego bracia wszyscy po bardzo 
krótkiem życiu poginęli, matka zginęła mu przed trzema 
laty, a poza nim cyrk nie posiadał żadnego niedźwiedzia. 

Cyrk w tym roku rozpoczął swe przedstawienia w dru¬ 
giej połowie maja i przybył wreszcie, po zwiedzeniu siedmiu 
miejscowości, do stanu Kolorado. O północy lokomotywa 
ciężko sapała ciągnąc pociąg cyrkowy w górę. Według ka¬ 
lendarza był teraz czerwiec, ale na wysokości 300 m nad 
poziomem morza leżał jeszcze śnieg a w klatkach zwierzę¬ 
cych było zimno. 
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czątków, ale jak na obrazie nad tym oł¬ 
tarzem Chrystus trzymać będzie dłoń bło¬ 
gosławiącą nad tym zborem, nad całym 
kościołem i światem, zawsze w łasce nie¬ 
zmienny, — „wczoraj i dziś tensam, i 
na wieki". To nadzieja, to ufność, to 
otucha nasza na przyszłość. Dlatego koń¬ 
czyć możemy dziękczynnymi słowami psal¬ 
misty: „Błogosław duszo moja Panu i 
wszystkie wnętrzności moje imieniu jego 
świętemu; błogosław duszo moja Panu, 
a nie zapominaj wszystkich dobrodziejstw 
Jego." Amen. 

Jubileusz kościoła we Frydku. 

W niedzielę 15 listopada 1936 odbyła 
się we Frydku piękna uroczystość ko¬ 
ścielna. Minęło 25 lat od czasu, kiedy 
poświęcono kościół frydecki. Na uroczy¬ 
stość zjechało się bardzo wielu domowni¬ 
ków wiary z bliższa i z dalsza, aby ucz¬ 
cić ten piękny jubileusz kościelny. Pogo¬ 
da dopisała wspaniale i uroczystość uda¬ 
ła się nadspodziewanie dobrze. 

O godzinie 8 odprawił miejscowy pa¬ 
stor nabożeństwo w języku czeskim. O 
godzinie 9 przedpołudniem odprawił na¬ 
bożeństwo niemieckie ks. pastor Cieślar 
z Mor. Ostrawy, każąc na tekst z 1 Kor. 
3 w. 11: „Albowiem gruntu innego nikt 
nie może założyć, oprocz tego, który jest 
założony, który jest Jezus Chrystus". 

Kazanie polskie wygłosił pierwszy pa¬ 
stor zboru frydeckiego ks. prof. A. Bu¬ 
zek z Cieszyna na tekst z listu do Żyd. 
13 w. 8: „Jezus Chrystus wczoraj i dziś, 
tenże i na wieki". 

Liturgię w ołtarzu odprawili ks. pa¬ 
stor K. Krzywoń z Nawsia i ks. J. Unuc- 
ka z Ligotki. Wspominano historię po¬ 
wstania zboru frydeckiego, budowę ko¬ 
ścioła i ciężkie chwile po przewrocie, 
kiedj to liczba dusz wiernych augsb. wy¬ 
znania zmalała do połowy. Ale mała gar- 
steczka pozostała wierną tradycji ojców, 
którzy kościół frydecki budowali. Pan Bóg 
strzegł wiernego stadka swego, nie poz¬ 
wolił mu upaść, owszem w ciężkich bo¬ 
jach zahartował i wzmocnił taką siłą, że 
bramy piekielne nie przemogą go. Wzmoc¬ 
nili się na duchu zborownicy frydeccy, 
widząc, jakie liczne zastępy domowników 
wiary zdążają do nich z macierzystego 
zboru ligockiego, błędowickiego, cieszyń¬ 
skiego, nawiejskiego i innych, chcąc 


razem z Frydeczanami obchodzić święto 
Panu na chwałę. Pokrzepili się na duchu 
wszyscy goście, patrząc na dzielnych zbo- 
rowników frydeckich wraź z ks. pastorem 
Czyżem i p. kuratorem Józefem Kuliszem 
na czele, wiernie strzegących drogiej spu¬ 
ścizny przodków. 

Po nabożeństwie zebrało się kilkuna¬ 
stu gości na wspólny obiad, dany przez 
zbór frydecki i uczczono w toastach 
kaznodzieji, p. kuratora Wojnara i p. 
organistę Eryka Wojnara, który od same¬ 
go początku istnienia zboru służył i słu¬ 
ży kościołowi z największym poświęce¬ 
niem. 25-letni jubileusz kościoła był zara¬ 
zem jego jubileuszem pracy przy organi- 
stostwie. 

Zborowi frydeckiemu życzymy z całe¬ 
go serca, by mu Pan Bóg nadal obficie 
błogosławił i pozwolił pokonać i prze¬ 
trwać wszelkie trudności na Bożą chwałę! 


Pokłosie 

25 -tej uroczystości jubileuszowej poświę¬ 
cenia kościoła we Frydku. 

(Korespondencja z Fiydku), 

Bardzo rzadka i piękna uroczystość 
zborowa z okazji 2o-tej rocznicy poświę¬ 
cenia kościoła w niedzielę, dnia 15 listo¬ 
pada dała znów dowód szczerego 1 i 
głębokiego przywiązania ewangelików na 
Frydcckiem do ich kościoła, ich wiary i 
wierności luterskiej, oraz poczucia brat¬ 
niej solidarności domowników wiary z 
wszystkich śląskich zborów, którzy w 
dużej liczbie podążyli radośnie do Fryd¬ 
ku, by wspólnie z frydeckimi braćmi i 
siostrami w Chrystusie Bogu na chwa¬ 
łę śpiewać i dziękować za łaskawe udzie¬ 
lanie obfitego błogosławieństwa w długim 
okresie 25-ciu lat istnienia przybytku Pań¬ 
skiego, w którego sieniach jak dawniej 
i dziś śmią się zgromadzać w nabożeń¬ 
stwach, szukając w słowie Bożem po¬ 
ciechy, wsparcia i pokrzepienia. Piękne 
i budujące kazania wygłosili Ks. Ks. 
Prof. Buzek z Cieszyna, były pierwszy 
pastor Frydecki i Ks. A. Cieślar, wywie¬ 
rające niezatarte wrażenie na zborowni- 
kach. Nie można innego powiedzieć, jak 
to jedno: obaj kaznodzieje głosili Sło¬ 
wo Boże, będące naszą pociechą i zba¬ 
wieniem w Jezusie Chrystusie. Pogoda 
też bardzo dopisywała ku zadowoleniu 


wszystkich uczestników. Słońce jesienne 
miło świeciło nad uroczystością, przyczy¬ 
niając się niewątpliwie ze swymi ciepły¬ 
mi promieniami do podniesienia uroczy¬ 
stego, wszystkich ogarniającego nastroju. 
Śmiemy ze zadowoleniem powiedzieć, że 
uroczystość udała się pod każdym wzglę¬ 
dem i przyczyniła się do podniesienia 
na duchu zboru Frydedkiego do dalszej 
walki życia o byt swój. Prezbiterstwo 
zboru Frydeckiego poczuwa się do miłe¬ 
go obowiązku podziękowania i na tern 
miejscu wszystkim domownikom wiary 
z bratnich śląskich zborów, którzy chętnie 
wzięli udział w uroczystości jubileuszowej, 
z Księżmi Unucką i Krzywoniem na cze¬ 
le. Prosimy Boga, aby On i nadal ob¬ 
ficie błogosławił zborowi Frydeckiemu, 
żeby i w drugiem ćwierćleciu istnienia 
swego przybytku Pańskiego się pomyślnie 
rozwijał, stojąc zawsze wiernie w Pańskiej 
służbie budowania Królestwa niebieskiego. 


Dział młodzieży. 


Luter a młodzież. 

(Dokończenie.) 

Dokładne opracowanie tematu p. 
t.: „Luter a młodzież", wymagało¬ 
by jednakże głębokiego studium. W 
krótkim referacie niepodobna cało¬ 
kształtu tego zagadnienia rozwiązać. Wia¬ 
domo, że Luter wychowywał młodzież 
bezpośrednio przez swoje wykłady uni¬ 
wersyteckie, przez rozmowy z ludźmi mło¬ 
dymi, którzy niejednokrotnie udawali się 
doń z prośbą o radę a nawet o pomoc 
materialną. Pewien student ubogi przy¬ 
szedł prosić o wsparcie, aby mógł stu¬ 
diować na uniwersytecie a Luter, który 
nigdy nie opływał w dostatki, nie miał 
wtenczas pieniędzy i chcąc jednak pomóc 
ubogiemu studentowi, wziął piękny kie¬ 
lich srebrny, jaki otrzymał w podarunku 
i oddał proszącemu ze słowami: idź, 
sprzedaj to srebro a będziesz miał na na¬ 
ukę. 

Ale Reformator jeszcze dziś kształtuje 
dusze i charaktery młodzieży pośrednio 
przez małą a jakże cenną książeczkę, przy 
pomocy której wychowane zostały w ciągu 
400 lat całe zastępy ludu ewangelickiego 
we wszystkich tych krajach, gdzie refor¬ 
macja Lutra dotarła. Mały Katechizm po¬ 
daje nam prawdy Boże tak jasno i tak 


Dzikie leopardy stękały, samotny słoń wycierał swą 
skórę o ściany więzienia, a mały Bongo leżał skulony 
w ciemności i skrobał się niezadowolony po nosie. 

Miał na sobie czapkę i piękną czerwoną wstęgę, gdyż 
stróż jego w poprzedni wieczór upił się tak wzorowo, że 
zapomniał mu te kosztowności zdjąć — tylko, że mała cza¬ 
peczka i piękna wstęga nie zdoła wypieszczonego niedź¬ 
wiedzia uchronić od dokuczającego zimna. 

Teraz zdawało się, że pociąg jedzie w dół, wozy 
drżały i skrzypiały. Bongo, który już wiele podróżował, nie 
drażnił się, dokuczało mu zimno, skulił się dlatego w kącie 
i rzucił na siebie odrobinę słomy. 

Nagle stało się coś niezwykłego: hałas i trzask. Wagon 
podskoczył w górę i przewróci! się. Bongo podrzucony upadł 
ciężko, słyszy krzyki ludzi, ryki hyen i widzi płomienie. 
Klatka jego przewróciła się, on sam jednak trochę tylko po¬ 
tłuczony stał na jej nakryciu, które teraz było jej podstawą 
i zrozumiał powoli, że trzeba i można się ratować, gdyż 
drzwi klatki były otwarte. Wydostał się więc na zewnątrz 
i uciekał pędem. Płomienie płonącego pociągu oświetlały mu 
ścieżkę górską — Bongo pędził nią nieprzytomny od strachu. 

Gdy nareszcie wyszedł z kręgu oświetlonego płomie¬ 
niem, zaczął się wolniej i ostróżniej posuwać, potknął się 
na jakiejś skale, wrócił się, znowu poszedł dalej, kilka razy 
zmieniał kierunek — aż gdy zajaśniał poranek, mały niedź¬ 
wiedź Bongo zmylił zupełnie drogę. 

Położenie jego było niezwykłe: widział las, widok zu¬ 
pełnie mu obcy, rozrzedzone górskie powietrze było mu 
przykre, brakło mu zapachów, do których przywykł. Wszy¬ 


stko napełniało go strachem. Podniósł się, otrzepał kryształki 
lodu, jakie uczepiły się jego sierści i powoli szedł na śro¬ 
dek zupełnie wolnej od drzew łąki. Zaczął tęsknić za cyr¬ 
kiem i klatką, chciał do niej wrócić, ale nie miał pojęcia, 
w którą stronę ma się udać. 

Głodny, węsząc, z zakrzywionym grzbietem, kołysząc 
śmiesznie swym tyłem szedł przed siebie. Nagle usiadł za¬ 
skoczony niezwykłym widokiem. Zauważył coś zupełnie 
niebywałego, — coś jeszcze dziwniejszego niż płonący po¬ 
ciąg. Z młodego lasu wyszło stworzenie mające niezwykłe 
podobieństwo do niego samego — a przy niem znajdowało 
się jeszcze jedno takiesame stworzenie, tylko w znacznie 
mniejszej postaci. 

Była to niedźwiedzica z miodem — ale tego Bongo nie 
wiedział. Widział on już w swem życiu po różnych mia¬ 
stach wśród ludzi najróżniejsze rzeczy, ale z niedźwiedziem 
jeszcze nigdy się nie zetknął. Tylko instynkt i jakieś głuche 
wspomnienia pozwoliły mu domyśleć się, że te dziwne, nie¬ 
zwykłe ale miłe istoty, które teraz po pierwszy raz w życiu 
oglądał, to istoty mu pokrewne. 

Niedźwiedzica, trochę wyższa od Bonga ale więcej 
włochata, czarna niedźwiedzica z gór, zatrzymała się i za¬ 
częła mruczeć. Jej maleństwo usiadło na ziemię i skowy- 
czało żałośnie. Bongo zaś był zmieniony: Podskoczył, pod¬ 
niósł jakiś nadgniły kawał gałęzi, ustawił go na nosie i 
starając się utrzymać go w równowadze manewrował kro¬ 
kiem, który w cyrku wzbudzał tyle podziwu — i tak zbli¬ 
żał się do niedźwiedzicy. 

(C. d. n.) 
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przystępnie, że dusza dziecka z łatwością 
je przyjmuje a umysł zrozumie, jednakże 
prawdy te może nieraz podświadomie 
urabiają charakter iczłowieka i umacniają 
jego wiarę iw latach młodzieńczych, kie¬ 
dy trzeba frozpocząć stanowczą walkę z 
różnego rodzaju (pokusami i zająć twarde 
stanowisko wobec trudności życiowych. 
Luter jako “Wychowawca, jako wódz du¬ 
chowy, ma dla młodzieży wielkie znacze¬ 
nie i porywa wymową swego prostego 
słowa, uczy Itias wytrwałości w przedsię¬ 
wzięciach, odwagi w czynach dobrych i 
sprawiedliwych, pokornego poddania się 
pod wolę Bożą. On jeszcze dziś umacnia 
wiarę naszą i wpływa na szeregi młodzie¬ 
ży swojej, która stanowi przyszłość zbo¬ 
rów ewangelickich. Jako w swoim czasie, 
podniesienie na wyższy poziom szkolnictwa 
i wychowanie młodzieży było pierwszą 
troską Lutra i najprzedniejszym celem 
jego zabiegów, tak i dziś pragnąłby wi¬ 
dzieć, aby szeregi młodzieży ewangelic¬ 
kiej ogarnięte były świętym zapałem dla 
sprawy Królestwa Bożego. Jako w r. 1524 
w odezw ie „Do radnych miejskich...“ 
pisał: „Kochani rodacy! Rok rocznie daje¬ 
cie tyle pieniędzy na broń, na poprawę 
dróg i budowę grobli, czyż nie godzi się 
także niecoś, ba i więcej jeszcze na wy¬ 
chowanie waszych dzieci łożyć? Bardzo 
słusznie byłoby, gdyby zamiast dawać 
jeden złoty na wojnę przeciw Turkom, 
dawano sto złotych na wychowanie choć¬ 
by tylko jednego chłopca w prawdziwej 
wierze chrześcijańskiej" — tak by dziś 
powiedział z pewnością: Kochani Rodacy! 
Wy. ewangelicy, którzyście przyjęli spu¬ 
ściznę moją, zamiast dawać i łożyć na 
najróżniejsze cele, zamiast troszczyć się 
zbytnio o rzeczy małej wagi, ważnie- 
szą rzeczą jest, aby dzieci wa¬ 
sze wychowywane były na zasa¬ 
dzie małego katechizmu w du¬ 
chu Słowa Bożego i aby ani je¬ 
den młodzieniec lub dziewczyna 
nie zeszli z drogi prawej i nie 
zginęli dla sprawy Kościoła Bo¬ 
żego na ziemi! Taje by Luter napewno 
powiedział tym jakże licznym naszym zbo¬ 
rów nikom, którzy nie doceniają pracy nad 
religijnym wpływaniem na młodzież i 
sprawę tę lekceważą. 

Dawniej młodzież z całego świata śpie¬ 
szyła do Wittenbcrgi, aby tam słyszeć 
jego mocne słowo i patrzeć na pracę te¬ 
go męża, który zabrał się do olbrzymiego 
dzieła odnowienia Kościoła. Lecz i póź¬ 
niej jeszcze niejeden zdolny młodzieniec 
studiował w Wittemberdze na tym uniwer¬ 
sytecie, który stał się sławnym dzięki 
pracy Lutra. Tak i ks. Jerzy Trzanowski 
jako szesnastoletni chłopak wyruszył z 
rodzinnego domu w Cieszynie do Witten- 
bergi, gdzie kształcił się od r. 1607 do 
1612. Lecz Wittenberga nie jest dla nas 
miastem świętym. Duch Lutra żyje i po¬ 
między nami, wśród naszego ludu i wśród 
naszej młodzieży. I zawsze dla nas żyw r e 
będzie jego dzieło, zawsze bliskim nam 
będzie przez swoją prawdę, którą świa¬ 
tu głosił i zawsze patrzeć będziemy na 
niego jako na męża Bożego, który nam 
otworzył skarby Pisma Świętego i nau¬ 
czył nas żyć i pracować według Ewan¬ 
gelii Chrystusowej. Ks. G. Sż. 

Przegląd polityczny. | 


Groźne memento idzie ku nam od 
zachodu. Krwawo czerwieni się niebo nad 
Hiszpanią a nad całą Europą unoszą się 
gryzące opary, wytwarzające duszną at¬ 
mosferę, w której ciężko oddychać. Roz- 
gardjasz polityczny przybiera z każdym 
dniem na sile i potęguje się w miarę 


narastania co raz to nowych konfliktów. 
Padają ciężkie oskarżenia i zaciskają się 
groźnie pięście pod adresem tych, któ¬ 
rzy trzymają w ręku klucz od sytuacji 
europejskiej, niestety nie są oni zdolni 
czy też nie chcą rzucać ponad wytworzo¬ 
ną przepaścią nienawiści pomostu współ¬ 
pracy i porozumienia wzajemnego dla 
ratowania zagrożonego pokoju. Bo też 
każdy sobie rzepkę skrobie — każdy bro¬ 
ni swojego rzekomo najsłuszniejszego sta¬ 
nowiska i pragnie swojego przeciwnika 
pognębić. Brak szczerości w słowach i 
w postępowaniu, dwutorowość polityki 
jest znamienną cechą wszystkich prawie 
posunięć, potęgując nieufność i prowadząc 
do ostrych starć i konfliktów. W tej pła¬ 
szczyźnie tkwi zarzewie groźnej wojny. 
Uchylić może ją tylko dobra wola wszyst¬ 
kich, a tej, jak się zdaje, brak coraz więk¬ 
szy. 1 tak im dalej w las, tern więcej 
drzew. Błąkanie się po tych bezdrożach 
może się skończyć katastrofą. Miejmy na¬ 
dzieję, że znajdzie się jeszcze wyjście. 
Rzućmy okiem na stosunki w poszcze¬ 
gólnych krajach: 

Czechosłowacja, leżąca w sercu Eu¬ 
ropy, ma bodaj czy nie najtrudniejsze za¬ 
danie utrzymania się na wzburzonej fali 
dzisiejszych dni. Pozawierane sojusze i 
umowy międzynarodowe nie dają jej 
pełnej gwarancji bezpieczeństwa i pokoju, 
zwłaszcza że trzęsą się filary traktatów, 
na których oparto nowy porządek w Eu¬ 
ropie. Ostatnio, bo w dniu 11 b. m. rząd 
niemiecki potargał przepisy o umiędzy¬ 
narodowieniu rzek. Do tej pory obowią¬ 
zywały postanowienia Traktatu Wersal¬ 
skiego, dotyczące umiędzynarodowienia 
tych rzek niemieckich, które przepływają 
przez kilka krajów, jak Ren, Łaba, Odra 
i 1. d. Ma to wielkie znaczenie dla Cze¬ 
chosłowacji, która na mocy powyższych 
postanowień korzysta z portu w Ham¬ 
burgu. Głosłowne i ustne zapewnienia 
niemieckie nic nie znaczą. Poza tern wie¬ 
deńska konferencja państw tak zw. pro¬ 
tokołu rzymskiego, która w tych dniach 
się odbyła, zezwala na dozbrojenie się 
Austrii i Węgier, co w każdym wypad¬ 
ku nie jest pocieszne dla M. Ententy, zwła¬ 
szcza dla Czechosłowacji. 

Polska, nawięzując ścisłe stosunki z 
Anglją przez wizytę min. Becka w Lon¬ 
dynie, uzyskała zapewnienie, żc słuszny 
interesy jej będą uwzględnione w rokowa¬ 
niach o pakt zachodnio-europejski oraz 
sprawy Gdańska, na co krzywym okiem 
patrzą Niemcy. W rozmowach z min. Be¬ 
ckiem położył rzekomo Eden nacisk na 
znormalizowanie stosunków polsko-czecho¬ 
słowackich i na złagodzenie tarć między 
Warszawą a Pragą. Obu mężom stanu 
przyświeca podobno idea stworzenia blo¬ 
ku neutralnego Polski, państw bałtyckich, 
Czechosłowacji i Rumunii, jako gwaran¬ 
cja utrzymania pokoju w^e Wschodniej 
Europie. 

Niemcy uczyniły ostatnio nowy wy¬ 
łom w traktacie wersalskim przez samo¬ 
wolne i jednostronne odrzucenie przepi¬ 
sów o umiędzynarodowieniu dróg wod¬ 
nych. Mogły to uzyskać w drodze po¬ 
rozumienia, lecz one z nikim już dziś 
zgoła nie chcą mówić — czują się zado- 
syć silne. Czy to nowe pogwałcenie wyj¬ 
dzie im na dobre? Odsłaniają przez to 
jeszcze więcej swoje właściwe oblicze. 
Pakt z Włochami otwiera im perspektywę 
na dalszą samowolę. Podobno w tych 
dniach ma zostać podpisany między Niem¬ 
cami a Włochami nowy pakt, którego 
ostrze skierowane jest przeciw Rosji so¬ 
wieckiej. 

Francja odczuwa boleśnie na własnej 
skórze skutki zbyt pochopnego zawarcia 


paktu z Bolszewią. Mocno podininowana 
przez komunistów, z trudem wielkim po¬ 
konuje wewnętrzne trudności. W ostatnich 
dniach zaznacza się tam poważny roz- 
dźwięk w sprawie polityki nieinterwencji 
między partią komunistyczną a innymi 
stronnictwami większości. W Izbie Gmin 
zerwała się ostatnio wielka burza na tle 
rzekomej dezercji min. spraw wewn. So- 
lengry do Niemców w czasach wojny świa¬ 
towej W St. Chamas w poludn. Francji 
nastąpiła eksplozja we fabryce amunicji, 
której ofiarą padło przeszło 50 zabitych 
i około 400 rannych robotników. 

W Hiszpanii wre zażarta walka o po¬ 
siadanie stolicy. Sytuacja strategiczna ko¬ 
ło Madrytu jest jednak dosyć niejasna. 
Sądząc z przebiegu walk, bitwa o Ma¬ 
dryt przeciągnie się na długo i pociągnie 
za sobą poza zniszczeniem miasta tysiące 
ofiar. 

W wojnie światowej poległo przeszło 
10 milionów ludzi — Hiszpania nie stra¬ 
ciła jednego żołnierza. Zachciało się wi¬ 
docznie Hiszpanom także wojny i nie ma¬ 
jąc wroga zewnętrznego, walczą między 
sobą i kosztują „słodyczy" wojennych. 
Jakieś dziwne fatum (przeznaczenie) za- 
wisnęło nad tym krajem, który z każdym 
dniem pogrąża się coraz więcej w ot¬ 
chłań zguby i staje się jednem wielkim 
cmentarzyskiem. 

| Z karty żałobnej, | 

Gródek. (Zgon.) W minioną środę, 
dnia 11 listopada b. r. pogrzebaliśmy na 
tut. cmentarzu zwłoki Andrzeja Walka, 
wdowca i wymownika z Karpętnej, któ¬ 
ry od 3 lat żył przy synu w Gródku. 
Przeżył 74 lat, z tego jako wdowiec po 
Zuzannie z Supików 11 lat Przez długi 
czas oddawał obywatelom swej rodzinnej 
wioski i z okolicy cenne usługi jako 
sumienny kowal. Prowadził także gospo¬ 
darstwo, na którym wychował w duchu 
ewangelickim swoje dzieci. Po wojnie 
objęła to gospodarstwo zamężna córka, 
gotując ojcu zasłużony przytułek. Lecz 
starość nie radość. Ojciec po śmierci swej 
małżonki odczuwał zbyt dotkliwie sa¬ 
motność. Dlatego udał się do Gródku 
do syna, skąd już nie miał wrócić. Cześć 
jego pamięci, pozostałej zaś rodzinie 
niech Bóg będzie miłościw i raczy ją po¬ 
cieszyć. 

Nawsie. (Śmierć na skutek po¬ 
parzenia ogniem.)) W poniedziałek 
dopołudnia, dnia 16 listopada b. r. po¬ 
szedł sobie maleńki chłopaczek, liczący 
1 r. i 7 mieś., za pasterzem w pole ra¬ 
zem ze starszym braciszkiem. Nażywał 
się Rudolf Kubik, syn Adama Kubika, 
hutnika i Ewy z Czudków. Gdy pasterz 
odszedł szukać drzewa do płonącego w 
polu ogniska, chłopaczek wpadł do ognia, 
ubranko zajęło się na nim i poparzył się 
do tego stopnia, iż za 6 godzin umarł 
Ten nieszczęśliwy wypadek wstrząsnął 
do głębi rodziców i krewnych jego. 
Chłopak był zawsze zdrów i miły, a 
nikt by nie przypuścił, że bawi tylko na 
chwilę na tej ziemi. Niech Pan Jezus 
cieszy rodziców po stracie synaczka, któ¬ 
rego dusza przeszła do wiecznej radości! 

Orłowa. (S. p. Jan Toma n.) „Pójdź- 
do mnie wszyscy, którzyście strapieni i 
spracowani..." Zawołał Pan na strudzo¬ 
nego i spracowanego sługę swego, go¬ 
tując mu upragniony odpoczynek. Zawo¬ 
łał na niego w dniu 6 b. m., wyzwa¬ 
lając go z pod brzemienia lat i sędzi- 
wości i wzywając go na wieczny u sie¬ 
bie byt. Po krótkiem cierpieniu zmarł w 
dniu tym śmiercią cichą i łagodną ś. p. 
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Jan T o in a n, pens. górnik w O r ł o- 
wej, wypełniwszy lat pielgrzymstwa 
swego przeszło 75 i okrywając żałobą 
żonę, 3 synów, 5 córek, zięciów j nie¬ 
wiasty, brata i siostry, wnuki i prawnu¬ 
ki. W dniu 8 b. m. złożono jego doczesne 
szczątki na ewang. cmentarzu w Orłowej 
przy licznym udziale publiczności. 

„Pójdźcie do mnie...“ Do Niego on 
odszedł, do swego Pana i Zbawiciela, 
któremu Zgasły wiernym pozostał aż do 
końca. Wiernym w swym ciężkim zawo¬ 
dzie górniczym, w którym pracował przez 
kilka dziesiątek lat, wiernym dla małżon¬ 
ki, z którą odbył daleką drogę przez lat 
52 w szczęśliwym małżeństwie, wiernym 
dla swoich kochanych dzieci, dla których 
żył i pracował, dając im przykład dobre¬ 
go, troskliwego i oszczędnego ojca i 
wychowawcy. Z twardej, ciężkiej pracy 
swych rąk, swych dziesięciu palców po¬ 
trafił wychować i wykierować swe liczne 
dzieci, troszcząc się O 1 ich dobro duchowne 
i materialne, i to byił cel główny, dla któ¬ 
rego znoił swe oblicze, któremu poświę¬ 
cił wszystkie siły. To też mógł on pod 
wieczór swego życia spoglądać ze szczę¬ 
ściem wewn. i z zadowoleniem na owo¬ 
ce swej pracy i wysiłków, otaczany głę¬ 
boką miłością i przywiązaniem swych 
dzieci, które, idąc śladem ojca czcigodne¬ 
go, wspięły się wysoko i stały się chlubą 
naszego polsko-ewangelickiego społeczeń¬ 
stwa na Śląsku. Bóg mu zapłać za te tru¬ 
dy i znoje, za przykład dobrego ojca, 
kochanego małżonka i wierzącego chrze¬ 
ścijanina, który nade wszystko miłował 
swój Kościół i w Słowie Bożym znajdo¬ 
wał swą rozkosz i radość. Niech odpo¬ 
czywa w pokoju! Zasmęconej Rodzinie 
przesyłamy wyrazy szczerego współczucia. 


□ 

□ 


Wiadomości z Kościoła. 


□ 

□ 


Cz. Cieszyn. (Uroczystość Spo¬ 
łeczności chrz.) Społeczność chrze¬ 
ścijańska Koło w Cz. Cieszynie urządza 
z okazji 4-tej rocznicy istnienia swego 
chóru uroczystość urozmaiconą wy¬ 
stępami: chóru, orkiestry mandolinowej, 
dalej deklamacją, rozmówką i przemó¬ 
wieniami. Na tę uroczystość zaprasza ser¬ 
decznie wszystkich członków i przyjaciół 
Społeczności miejscowa Rada Br. Odbę¬ 
dzie się w niedzielę, 22 listopada 1936 
r. o godz. 3-ciej po poł. w sali zborowej 
przy ul. Anny. 

Cz. Cieszyn. (Dla komunikan¬ 
tów.) Tow. poi. niewiast ewangel. zbo¬ 
ru cz.-cieszyńskiego zaprowadziło już 
śniadania dla spowiedników, które można 
otrzymać każdej niedzieli po komunii św. 
w salce. Na pokrycie kosztów śniadania 
uprasza się tylko o złożenie dobrowolne¬ 
go datku przy wyjściu. 

Cz. Cieszyn. (Z Towarzystwa 
polskich niewiast ewangel.) 
Zarząd TPNE uchwalił na swym posie¬ 
dzeniu dnia 12 listopada urządzić szereg 
wykładów po gminach naszego zboru dla 
zborowniczek'. Wykłady te rozpoczną się 
już w przyszłym tygodniu we wtorek 
t. j. 24 listopada o go dz. 5 po połL 
w Ropicy w szkole. Mówić będzie ks. 
pastor J. Berger na temat pracy miłosier¬ 
dzia. Uprasza się zborownicźki ź Ropicy 
o przybycie na ten wykład. 

Następnie wykłady takie odbędą się 
w Końskiej, Mistrzowicach, Trzanowicach, 
Olbrachcicach i w Cz. Cieszynie, o czym 
jeszcze poda się dokładne dane. 

Nawsie. (Stare dzwony.) Stare 
stalowe dzwony zboru ew. w Nawsiu, 
które ustąpiły miejsca nowym dzwonom 
spiżowym, przewieziono dnia 13 listopada 
b. r. na cmentarz w Ropicy, gdzie będą 


domownikom wiary służyły. Pozostaną' 
nadal własnością zboru mawiejskiego. Po 
raz pierwszy zadzwonią na wieży ka¬ 
plicy cmentarnej w Ropicy dnia 22 li¬ 
stopada b. r. popoł. (w ewang,.. święto 
umarłych), gdzie się odbędzie nabożeń¬ 
stwo. 

Ropica. (Poświęcenie d z w o- 
n ó w.) W niedzielę dnia 22 listopada o 
godzinie 14 (druga popoł.) odbędzie się 
poświęcenie dzwonów, które ewangel. 
gmina cmentarna otrzymała od Zboru ew. 
w Nawsiu dla kaplicy cmentarnej w Ro¬ 
picy. Prezbiterstwo ewang. gminy w Ro¬ 
picy zaprasza współwyznawców z bliżsża 
i dalsza do wzięcia udziału w tej uro¬ 
czystości. 

Kazanie okolicznościowe wygłosi ks. 
pastor Karol Krzywoń z Nawsia. 

Urząd Parafialny w Cz. Cieszynie 
i Prezbiterstwo Gm. ew. w Ropicy. 

Błędowice Dolne. (Ukonstytuo¬ 
wanie się Koła Stowarzyszenia 
Ewangelickich Niewiast.) Dnia 8 
listopada b. r. odbyło się nadzwyczajne 
walne Zgromadzenie niewiast naszego zbo¬ 
ru celem ukonstytuowania się w „Koło 
Stowarzyszenia Ewangelickich Niewiast w 
Błędowicach Dolnych" na podstawie sta¬ 
tutu, potwierdzonego przez Urząd krajo¬ 
wy w Bernie z orzeczeniem z dnia 26 8. 
1936 1. 35159/V/13-36. 

Posiedzenie zagaiła dotychczasowa prze¬ 
wodnicząca Stów. pani Gertr. Fiedorowa, 
witając serdecznie obecnych i zwracając 
uwagę ich na doniosłość chwili. Po od¬ 
czytaniu protokołu z ostatniego Walne¬ 
go Zgromadzenia przez sekretarkę panią 
Chmielową i przyjęciu tegoż, wygłosił 
referat na temat: „Znaczenie pracy cha- 
rytatywno-wychowawczej Stów. Niewiast 
w zborze" ks. kons. Teper. Wyszedł on 
ze założenia, iż znaczenie kobiety w ży¬ 
ciu społecznym się wielce podniosło. 
Rywalizuje ona poważnie obecnie z męż¬ 
czyzną na wielu polach pracy. Zwrócił 
uwagę na raptowną emancypację kobiet 
na Wschodzie, będących jeszcze niedawno 
niczem więcej, jak towarem lub sprzętem 
domowym. Podkreślił tym większe jej 
znaczenie w życiu kościelno-zborowym. 
Nasze stowarzyszenie może z chlubą spo- 
glądnąć za siebie. Ma owocną pracę za 
sobą a jego najzacniejszym dziełem to 
powołanie Siostry Miłosierdzia. Z kolei 
przeszedł do omówienia zatwierdzonego 
statutu i wyraził nadzieję, iż obecnie 
Koło tym gorliwszą rozwinie działalność 
na swym wdzięcznym polu charytatywno- 
wychowawczym. 

Po wysłuchaniu że zainteresowaniem 
referatu przystąpiono do wyborów. Na 
wniosek pani Kołdrowej wybrano panie 
tymczasowego komitetu z tym, że rozrze- 
rzono wydział, powołując się na 21 sta¬ 
tutu do 12 członków'. W ten sposób we¬ 
szły do wydziału następujące panie: 

Kier. Fiedorowa, Goszykowa, Pawla- 
sowa, Polokówna, Folwarczna, Chmielo¬ 
wa, Dzikowa, Suchankowa, Buchtowa, 
Kotulowa, Gąsiorkowa i KołorZówna. 
Następnie wybrało zgromadzenie następu¬ 
jące panie jako delegatki: Firlową, Kisz¬ 
kową, Kołdrową, Kiedroni.ową i Kotulo- 
wą Antonię. Rewizorkami wybrano panie: 
Folwarczną, kupcową i Czyżową z Doi. 
Suchej. Również wybrano dotychczasowe 
delegatki Koła ponownie z następującym 
uzupełnieniem: Janina Kobierska, Zofia 
Foniokowa, Stefania Bubowa, Helena Fla- 
me i Anna Bubowa. 

Najniższą rocz!ną wkładkę dla człon¬ 
kiń oznaczono kwotę 5 Kcz, co poniżej tej 
kwoty, będzie uważane za dar wspiera¬ 
jących. Zasadniczą wysokością wkładki 
pozostanie nadal 12 Kcz. 


Wniosek pani Czyżowej, by sporządzić 
pamiątkowe album Koła, przekazano wy¬ 
działowi do załatwienia. 

Wydział Koła, zebrany dnia 15 b. m. 
w Doln. Błędowicach ukonstytuował się 
następująco: przewodnicząca: Gertruda 

Fiedorowa z Błędowic D., zastępczyni 
przewodn.: .Ziofia Polokówna z Górnej 
Suchej, sekretarka: Amalia Dzikowa z Sr. 
Suchej, zastępczyni sekretarki: Chmielo¬ 
wa z Doi. Datyń a skarbniczka: Goszy¬ 
kowa z Doi. Błędowic. 

Mężem zaufania został wybrany: ks. 
kons. Karol Teper a Siostra Maria włą¬ 
czona w myśl statutu w poczet członków 
wydziału. 

Nowo ukonstytuowanemu Kołu i je¬ 
go wydziałowi życzymy owocnej pracy i 
błogosławieństwa Bożego na wdzięcznej 
niwie charytatyzmu chrześcijańskiego. 

Karwina. (Jubileusz 10-leci a.) 
Młodzież Związku karwińskiego obchodzi 
rzadką i piękną uroczystość. W listopa¬ 
dzie mija 10 lat od Założenia Związku. 
Jest to dla nas chwila wielce radosna i 
pragnęlibyśmy bardzo, by się i inne brat¬ 
nie związki z nami radowały. Zaprasza¬ 
my więc jak najserdeczniej wszystkich na 
uroczystość jubileuszową, która się odbę¬ 
dzie w pierwszą niedzielę adwentową, 29 
listopada b. r. w sali Domu Proletariuszy 
w Karwinie. 

Program podamy w następnym nume¬ 
rze „Ewangelika". 

Zarząd Zw. Ewang. Młodzieży. 

j] Wiadomości z kraju. 

Cz. Cieszyn. (Akademia ku ucz¬ 
czeniu święta Niepodległości 
R. P.) Chór męski przy kole Macierzy 
urządził w ub. niedzielę z okazji Świę¬ 
ta Niepodległości R. .P w sali gimnast. 
szkoły Macierzy uroczystą akademię, któ¬ 
rej nader starannie przygotowany i 
urozmaicony program wykonany został 
bez usterki. Obszerna sala wypełniła się 
w godz. wieczornych liczną publiką ż 
miasta i okolicznych wsi. Na temat do¬ 
niosłości Święta pięknie przemówił pre¬ 
zes Koła red. Waleczko, poczem nastąpi¬ 
ły produkcje Chóru męskiego pod bat. 
naucz. wydz. P. Trombika, inscenizacje 
pieśni i recytacje zespołowe, przygotowa¬ 
ne przez urz. Biura Macierzy Potysza 
oraz występy orkiestry Koła pod dyr. 
Janoty, która odegrała wiązankę melodyj 
p. t. „Polonia" i pod koniec „Brygadę". 
Akademia, przygotowana starannie, god¬ 
ną była tego Święta i wywarła na licz¬ 
nie zebraną publiczność głębokie wra¬ 
żenie. 

Cz. Cieszyn, (f Dawid Hutte- 
rer.) W ub. poniedziałek zmarł tutaj po 
krótkiej chorobie Dawid Hutterer, właści¬ 
ciel znanej księgarni na Saskiej Kępie, w 
70 roku życia. Zmarły cieszył się wśród 
miejscowego społeczeństwa wielką popu¬ 
larnością jako uczciwy kupiec i dobry 
człowiek. 

Cz. Cieszyn. (Ślub.) W ub. wtorek 
odbył się w ewang. kościele w Trzyń- 
cu ślub Adolfa Bruka, płatniczego ho¬ 
telu „Polonia", rodem z Sibicy, z Zuzią 
Hutówną z Oldrzychowic. Nowożeńcom 
szczęść Boże! 

Cz. Cieszyn. (Uruchomienie Dy¬ 
rekcji policji państw.) W nieda¬ 
lekiej przyszłości ma nastąpić w Cz. 
Cieszynie uruchomienie Dyrekcji policji 
państwowej, dla której Zarząd miasta 
otworzyć i adaptować musiał własnym 
kosztem obsżerne apartamenta w gmachu 
Magistratu. Uruchomienie to ma podob- 
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no kosztować około 1/2 miliona Kcz i 
spada w całości na barki Zarządu miasta 
i obywateli. O jakiejkolwiek subwencji 
rządowej na te cele nic ma mowy. Spra¬ 
wę tę porusza i omawia obszernie na ła¬ 
mach „Silesii" adwokat miejski Dr. Wo- 
hrizek, twierdząc, że nie ma takiej usta¬ 
wy ani paragrafu, któreby na płatników 
miejskich nakładałyby tego rodzaju wielkie 
ciężary. Ciekawi jesteśmy, jak z tej nad 
wyraz ciężkiej sytuacji wybrną ojcowie 
miasta, uginającego się i tak już pod 
brzemieniem wielkich długów. 

Karwina. (Złote wesele.) W dniu 
16 b. m. obchodzili małżeństwo Karol 
Czudek, emer. górnik w Karwinie i Anna 
z Pindorów, złote gody małżeńskie w 
gronie swych dzieci, wnuków i bliższe¬ 
go pokrewieństwa, dziękując Bogu miło¬ 
ściwemu za rozliczne zdroje Jego łaski 
i błogosławieństwa w nader szczęśliwym 
pożyciu małżeńskiem. Do licznych życzeń 
przyłączamy się i my: szczęść Boże! 

Końska. (Zakończenie roku 
szkoln. i wystawa w Żeńskiej 
Szkole Gosp. Wiejsk.) W niedzielę, 
dnia 22 b. m. odbędzie się W Żeńskiej 
Szkole Gospodarstwa Wiejskiego w Koń¬ 
skiej uroczyste zakończenie roku szkolne¬ 
go o godz. 1/2 5 popoł. W dzień poprzedni 
jakoteż w sam dzień uroczystości w nie¬ 
dzielę można będzie w gmachu szkoły 
oglądać wystawę prac uczenie. Młode go¬ 
sposie z gronem naucz, na Czele zapra¬ 
szają serdecznie obywateli i obywatelki 
z miejsca i dalszych okolic Śląska do 
wzięcia licznego udziału w tej uroczystości. 

I|f Dział informacyjny. f| 

Błędowice Dolne. (Wieczorek S. 
E. N.) Koło Stowarzyszenia Ewang. Nie¬ 
wiast w Doln. Błędowicach urządza w 
niedzielę dnia 22 b. m. w lokalu K. Pa¬ 
wlasa o godz. 5 popoł. wieczorek. W 
skład programu wchodzi m. i. odegranie 
sztuki scen. p. t. „Pod błogosławień¬ 
stwem matki." Wstęp wolny. Zapraszamy 
serdecznie! 

Mistrzowice-Koniaków- (Dzień Ma¬ 
cierzy.) Koło Macierzy Szkolnej w Mi- 
strzowicach-Koniakowie urządza dnia 22 
listopada 1936 (niedziela) o godz. 6-tej 
wieczorem w sali na „Fibakówce" 
„Dzień Macierzy" z następującym progra¬ 
mem: 1. Referat o znaczeniu „Dnia Ma¬ 
cierzy". 2. Deklamacja. Następnie miej¬ 
scowe Kółko amatorskie odegra sztukę 
śląską K. Bergera p. t. „Wiosna ludu" 
(powstanie w Końskiej r. 1848). 


Betezda. 


Dochody i wydatki za wrześień 1936. 

Dochody: Wesele K. Wojnar-E. Ko- 
kotkówna Kcz 260.—, Gustaw Tlołka, Sto- 
nawa 200.—, M. Tomoszkowa 30.—. Li¬ 
sta składkowa p. K. Adamcowa, Ligotka 
K. 134.—, Fr. Kubica 200..—, na Błahutę 
60.—, P. Raszka 200.—, Konieczny 150.—, 
na Sikorę K. 20.—. Zapomogi gminne: 
Łazy 40.—, KońcZyczki 30.—, Swibica 420, 
D. Liszna 100.—, Urząd Krajowy w Ber¬ 
nie 420.—. Zap. starcza 3082'10. Zapomo¬ 
gi z kasy bratniej: Kołdrowa 73.50, Lan- 
cowa 109.—, Krzyżankówna 66.85, Grut- 
man 38.10, Pieknokowa 113.—, Recmanik 
90.30. Ub. socjalne: Stańkowa 90.—, Wał¬ 
kowa 107.—, Steblówna 90.—, Broda 134, 
Kołdrowa 50.—. Razem Kcz 6.307.85. 

Wydatki: Towar żywnościowy Kcz 
978.10, mleko 238.50, pieczywo 74.50, mię¬ 
so 542.20, mąka 348.50, masło 21.—, drze¬ 
wo opałowe 360.—, służba 30.—, repa- 
ratura pompy 90.—, naczynia 75.—, repa- 
ratura naczyń 222.—, rączki do żelazka 
12.—, dniówka 35.—, robota w polu 275, 
biczówka 12.—, apteka 65.70, towar łok¬ 
ciowy 44.—, buciki 25.—, reperatura bu¬ 
cików 12.—, włóczka dzieciom 8.20, kolej 
24.—, transport do szpitala 22.90, porto- 
ria 39.70. Z zapomogi starczej rozdano 
57.—, za wypożyczenie książek 10.—, go- 
lacz 12.—, tabaka 6.60. Budowa: 3 pie¬ 
ce pokojowe i 2 kuchenne 3054.45. Ra¬ 
zem: 6805.35 Kcz. 

Za wszystkie dary składa Zarząd Be- 
tezdy serdeczne „Bóg zapłać"! 


Dary na Naclerz Szkolna: 

P. T. Goście na weselu p. Bujoka z 
p. Kiszkówną, Żywocice, tytułem skład¬ 
ki zebranej przez Starostę weselnego p. 
Kiedronia Kcz 53.50, WP. Karol Buzek, 
Końska, zamiast życzeń z okazji ślubu p. 
Dr. Wł. Bruka z p. Anna Michejdzianką 
Kcz 20.—, P. T. Goście na weselu p. 
Artura Smółki, urzędnika z p. Anną Til- 
lówną Kcz 132.—. 

P. T. Łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskiem „Bóg zapłać". 
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Wiadomości ze świata. 


Bukareszt. (1 kg winogron za 3 
groszU.) Dzienniki rumuńskie donoszą, 
że w gminach Teremia Mała i Teremia 
Wielka w Banacie w Rumunii zbiór wi¬ 
nogron wypadł nad wyraz obficie. Chło¬ 
pi sprzedawali 1 kg winogron za 1 lej, 
t. j. za 3 grosze. 


Otwock. (Nieboszczyk w roli 
pasażera taksówki.) W Otwocku 
zmarł kupiec Mojżesz Rundstein z War¬ 
szawy. Rodzina, nie chcąc ponosić ko¬ 
sztów przewożenia zwłok w sposób prze¬ 
widziany przez przepisy sanitarne, ubrała 
nieboszczyka w futro, włożyła mu kape¬ 
lusz na głowę i w asyście krewnych nie¬ 
boszczyk odbywał w taksówce powrót 
do Warszawy. Przy mijaniu posterunków 
policyjnych krewni udawali ożywioną roz¬ 
mowę z nieboszczykiem, gestykulując za¬ 
maszyście rękami. Dopiero na Pradze 
(przedmieście Warszawy) jeden policjant 
zwrócił uwagę na znieruchomiałą twarz 
pasażera i po zatrzymaniu taksówki stwier¬ 
dzono, że „pasażer" jest nieboszczykiem. 
O sprawie spisano protokół, zwłoki zaś 
Rundsteina przesłano do prosektorium. 

Amsterdam. (Uroczystości ślub¬ 
ne.) Uroczystości ślubne księżny Julianny, 
następczyni tronu, z księciem Bernardem 
von Lippe-Biesterfeld, wyznaczono na 7 
stycznia 1937 r., t. j. w 58 rocznicę za¬ 
ślubin króla Wilhelma III z królową 
Emmą. Ponieważ oczekiwany jest duży 
zjazd zaproszonych książąt krwi, przedsta¬ 
wicieli państw i gości, których pałac 
królewski nie zdołałby pomieścić, wyna¬ 
jęto szereg pierwszorzędnych hoteli. No¬ 
wożeńcy przejdą pieszo drogę z pałacu 
królewskiego na ratusz. Wzdłuż trasy zbu¬ 
dowane będą trybuny. Ponadto publicz¬ 
ność oglądać będzie mogła przechodzącą 
parę z okien i balkonów. Właściciele ka¬ 
mienic robią na tym kokosowe interesy. 
Miejsce przy oknie na 4 piętrze kosztuje 
50 guldenów, miejsca przy oknach w niż¬ 
szych piętrach kosztują od 75 do 100 
guldenów. 

Argentyna. (Znaleziono resztki 
meteora.) Na wybrzeżu jeziora Lago 
Moreno na terytorium Rio Negro (Argen¬ 
tyna) znaleziono resztki meteora, który 
tam spadł przed 2 laty. Po dokładnym 
zbadaniu stwierdzono, że w wodach je¬ 
ziora znajdują się również resztki mete¬ 
ora, łącznej wagi 20 tonn. Sprawą zainte¬ 
resował się argentyński Instytut Naukowy. 

Nowy Jork. (Egzekutywa „Kon¬ 
wentu Lute rs k i ego".) Zgodnie z 
uchwałą egzekutywy „Światowego Kon¬ 
wentu Luterskiego" w dniach od 28 wrze¬ 
śnia do 7 października b. r. w Nowym 
Jorku generalny Sekretariat Konwentu zo¬ 
stał przeniesiony do Niemiec. Kierowni¬ 
ctwo objął D. H. Lilie. Zadaniem Sekre¬ 
tariatu będzie przygotowanie następnego 
Konwentu, który ma się odbyć w 1940 r., 
nadto zorganizowanie centrali niesienia 
pomocy mniejszym kościołom luterskim. 

(Ew.-Pol.) 


ZIMA SIĘ ZBLIŻA! 

We Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

Cz. Cieszyn, naprzeciw Dworca 

zakupcie na zimę dla siebie i swej rodziny 
damskie płaszcze i futra, ubrania, płasz¬ 
cze, raglany, hubertusy i futra dla pa¬ 
nów, płaszczyki dla chłopców i dziew¬ 
cząt. WIELKI WYBÓR! - Stare ceny! 

Prosimy przyjść I przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko! u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

» Bystrzycy nad Olza. 
KAWIARHIA I RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE | POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem -t- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poi. herbata przy koncercie i Naturalne wina krajowe 
agranlczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


INSERAT 



'T 

siały zysk! 


Drukiem Kutzera I Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsi. 
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Wychodzi każdą sobotę. 

Oodziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam U» ucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 

na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9Kć, półr. 18 Kć, rocz. 36 Kć. 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry ule ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Bongo. (C d.) 
młodzieży. 6. Przegląd polityczny. 

1. Rozmzślanle: Wierni Bogu. 2. Na rozdrożu. 3. Proletariat. 4 W święto umarłych na cmentarzu roplcklm. 5. Dział 

7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział Informacyjny. 11. Wiadomości 

ze świata. 12. Ogłoszenia. 


Wierni Bogu. 

,1 będę Bogiem Ich a oni będą ludem 
moim,' Jerem. 31, w. 33. 

Wracamy z cmentarzy, na których 
przebywaliśmy ubiegłej niedzieli, w świę¬ 
to umarłych, odwiedzając groby naszych 
miłych i kładąc na nic ostatnie kwiaty 
przekw itającej jesieni. Z żalem w sercu 
a poniekąd i ze łzą w oku żegnaliśmy 
stary rok kościelny, wsłuchani w ostat¬ 
nie, jakby żałobne tony dzwonów, towa¬ 
rzyszących mu do grobu. Minął bezpo¬ 
wrotnie ten długi okres łaski Bożej, 
uchylając się do reszty w cienie przeszłości 
i zapomnienia — minął, jak mija i tonie 
fala wodna w głębinach bezbrzeżnego 
oceanu. 

Z nowym rokiem kościelnym wstępu¬ 
jemy w krainę życia, w okres nowej pracy 
dla Królestwa Bożego. Towarzyszą nam 
zmienne uczucia. Bo w społeczeństwach 
nurtują coraz więcej prądy i hasła, nie¬ 
sprzyjające rozwojowi tego Królestwa, nie¬ 
przychylne Kościołowi, nieprzyjazne na¬ 
szej wierze. W otchłań zguby, jak łódź 
bez steru, porwana wichrem, pędzi dziś 
ludzkość. Przez świat cały idzie fala 
bezbożnictwa, dwa światy, dwa świato¬ 
poglądy stoją dziś naprzeciw siebie i 
szykują się, by stoczyć ze sobą bój na 
śmierć i życic. Wrogi Bogu i Kościoło¬ 
wi duch wieje cd wschodu i od zacho¬ 
du, duch niepokoju, niezgody i nienawi¬ 
ści, szarpiąc nerwy, rozpalając umysły i 
szerząc moralną zgniliznę. Krew lejc się 
już obficie strumieniami a w gruzy i po¬ 
pioły kładą się wsie i miasta. Z czeluści 
piekła wypełzły wprost szatańskie moce 
i uwzięły się na człowieka, by go od 
Boga oderwać i rzucić w otchłań więk¬ 
szej jeszcze nędzy i niedostatku. 

O jakże pożądanym jest nam w tych 
czasach zamętów i przeobrażeń wielkich 
on Ksążę pokoju, który w tym czasie ad¬ 
wentowym przychodzi do nas z pozdro¬ 
wieniem pokoju, zgody i miłości, jako 
zwiastun obietnic Bożych, że „chociażby 
się góry poruszyły i pagórki się zachwia¬ 
ły, jednak' miłosierdzie jego od nas nie 
odstąpi a przymierze pokoj‘u Jego nie 
wzruszy się!“ Jakże miłym i zacnym go¬ 
ściem jest nam Jezus w tym czasie, ktć-> 
rego przyjścia na ten świat nędzny na 
nowo oczekujemy! Jakaż błoga wstępuje 
w nas radość i otucha, gdy pomyślimy, 


że Bóg nas nie opuszcza, ale dziecięciem 
się rodzi i przyobleka ciało nasze, by 
nas wyzwolić ze strasznej niewoli grze¬ 
chu i ponurej doliny smutków, żalów i 
zwątpienia wyprowadzić nas na jaśnię 
lepszego dnia! Bo nic innego, jak tylko 
grzech, grzech straszny i o pomstę do 
Boga wołający, powoduje ono straszne 
znikczemnienie człowieka i jego niechyb¬ 
ny upadek. Znikczcmniała ludzkość odda¬ 
liła się od Boga, opuściła źródło żywe i 
pije z kałuży mętnych uciech i rozkoszy, 
poszła przez to na bezdroża i pędzi do 
przepaści. Zarozumiała i zbyt ufna w po¬ 
stęp, wiedzę i doświadczenie zatraciła 
w' sobie ducha Bożego, stępiła głos swe¬ 
go sumienia i zgubiła drogę do Boga 
w pogoni za doczesnym zyskiem i ko¬ 
rzyścią. Czemu się jeszcze dzisiaj dziwić? 
Czy pustoszejące dziś nasze kościoły, roz- 
wielmożnienie się sekciarstwa, bezbożni¬ 
ctwo i zanik obyczajów, upadek życia 
rodzinnego i rozluźnienie węzła małżeń¬ 
skiego nie są tego dostatecznym świa¬ 
dectwem? 

„I będę Bogiem ich a oni będą lu¬ 
dem moim.“ Mimo wszystko Bóg wier¬ 
ności nam dochowuje. Nie opuścił On sta- 
dcczka swego w starym roku kościelnym, 
ale je prowadził na zielone pasze swego 
Słowa, karmił i pocieszał swoją pocie¬ 
chą. Był z nami, gdyśmy się znaleźli nad 
dołami nieszczęść, nad przepaścią zginie- 
nia. Z dolin smutków i udręk Jego dźwi¬ 
gały nas ramiona, z nocy żalów i boleści 
Jego wiodła nas ręka. Siady Jego dobro¬ 
ci i wierności wszędzie za nami. Jakież 
śluby i postanowienia uczynimy na pro¬ 
gu nowego roku kościelnego? Wierni 
Bogu! — oto nasze hasło, za którym 
iść i przy którym wytrwać chcemy. W 
zamętach dzisiejszych groźnych dni On 
naszym Bogiem a my jego ludem. Z Nim 
wstępujmy w te błogosławione tygodnie 
adwentu, prosząc Go, by one wszystkie 
niedziele i święta nowego roku koś ciek 
nego stały się dla nas oazami wśród pu¬ 
styni życia, przy których odpoczniemy, 
pokrzepimy ducha i nowych zaczerpniemy 
sił do dalszej podróży. 

Na rozdrożu. 

Przeżywamy jeden z tych zwrotów 
dziejowych, które budzą wielkie nadzieje 


i niepokoje jednocześnie. Dużo się pisze 
i mówi o kryzysie demokracji, w wielu 
państwach, dotychczas nawskroś demo¬ 
kratycznych, ludowładztwo ulega likwi¬ 
dacji, a jego miejsce zajmuje różnie uza¬ 
sadniana hierarchia. Świat pragnie pc- 
koju i spokoju za wszelką cenę, nawet 
za cenę dawniejszej wolności, i dlatego 
likwidowanie demokracji nie napotyka 
naogół na skuteczny opór. W epoce na¬ 
szej, która przejdzie do historji także ja¬ 
ko epoka bezprzykładnej w dziejach bez- 
robotności, przeciętny człowiek nietyle 
interesuje się sprawą wyznawanej ideo- 
logji, ile ważniejszą sprawą chleba pow¬ 
szedniego. Antagonizmy społeczne i po¬ 
lityczne znikają w klęsce bezrobocia tak 
samo, jak znikają podczas katastrofy ży¬ 
wiołowej. Robotnikowi fizycznemu, czy 
umysłowemu, wszystko jedno, kto mu 
da pracę, aby tylko praca ta zapewniała 
mu chleb i chroniła go przed nędzą, to 
już dobrze. 

Dzieją się jednak rzeczy daleko gor¬ 
sze: człowiek żyjący z pracy, nietylko że 
gotów jest przyjąć pracę od każdego, 
lecz gotów jest też przyjąć pracę jaką¬ 
kolwiek. W dziedzinie joracy fizycznej 
pozostaje to bez większego znaczenia. 
Można ubolewać wprawdzie, że nieje¬ 
den pracownik, posiadający wysokie kwa¬ 
lifikacje i mogący pracować z pożytkiem 
w ważnych dziedzinach wysiłków ludz¬ 
kich, degraduje się do poziomu kopa¬ 
cza rowów, czy drwala i traci w ten 
sposób odsetki od kapitału włożonego w 
wieloletnią naukę, ale ostatecznie można 
się z tern pogodzić, gdy chodzi o spra¬ 
wy przemijające. Gorzej jest, gdy bez¬ 
robocie trwa bardzo długo i gdy bez¬ 
robotny wyprzedaje się ze wszystkiego, 
a na ostatku odrzuca nawet moralność, 
aby tylko uratować się od zagłady. 

Jeszcze gorzej dzieje się w dziedzi¬ 
nie pracy umysłowej i w sferze tych pra¬ 
cowników, którzy do wykonania swego 
zawodu potrzebują nietylko dużych wia¬ 
domości specjalnych i talentów, lecz prze- 
dewszystkicm muszą odznaczać się pew¬ 
ną siłą charakteru i stałością przekonań. 
Dziennikarze, publicyści, profesorowie, 
duchowni, nauczyciele, urzędnicy, to nie¬ 
tylko funkcjonariusze publiczni, ale i nau¬ 
czyciele swego społeczeństwa. Nauczają 
zaś nietylko tern, co mówią i piszą, ale 
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całą postawą wobec życia i jego spraw. 
Od głosicieli abstynencji oczekujemy cał¬ 
kiem słusznie, że sami poświecą nam 
przykładem, od publicysty demokratyczne¬ 
go mamy prawo oczekiwać, że nie prze¬ 
rzuci się z dnia na dzień na przeciwny 
biegun swoich przekonań, na urzędnika 
pragniemy patrzeć jako na osobę godną 
naszego zaufania. 

Przewroty powojenne są nietylko prze¬ 
mianami zewnętrznemi, polityczncmi, czy 
społecznemi, ale są one przemiinami we- 
wnętrznemi, które dokonały się w ser¬ 
cach i sumieniach. O ile chodzi o orga¬ 
niczne zmiany w psychozie i umysłowości 
danych jednostek, znowu wszystko w po¬ 
rządku, bo wszak chrześcijaństwo, najwyż¬ 
sza postać moralności współczesnej, na¬ 
stawione jest na dokonywanie przemian w 
duszach ludzkich. Co było złe, ma się 
stać dobrem, co było krzywe, ma się 
wyprostować, a kłamstwo ma zniknąć wo¬ 
bec prawdy. Taka twórcza przemiana w 
duszy ludzkiej jest zawsze pożądana i 
zawsze staje się błogosławieństwem dla 
społeczeństw. 

Niestety, miewamy także do czynienia 
z przemianami czysto mechanicznemi, o- 
partemi na prostem wyrachowaniu, i te 
właśnie przemiany stają się dla społe¬ 
czeństw przekleństwem, bo w nich mie¬ 
ści się źródło anarchii moralnej. Siła spo¬ 
łeczeństw opiera się zawsze i wszędzie na 
fundamentach przekonań. Wielkie prze¬ 
miany w dziejach bywały dziełem ludzi 
o wielkiej sile przekonania. Któż dorów¬ 
na pod tym względem pierwszym chrześci¬ 
janom, którzy każdej chwili gotowi byli 
oddać życie, aby tylko nie sprzeniewie¬ 
rzyć się swemu przekonaniu i swojej 
wierze? I właśnie ta siła przekonania 
świadków Chrystusowych wywarła wpływ 
tak potężny, iż dwunastu uczni Jezusa 
Chrystusa zdobyło świat dla panowania 
jego ducha. 

Gdyś na rozdrożu, patrz na Chrystu¬ 
sa a ostoisz się ze swymi przekonaniami 
i nie sprzeniewierzysz się sobie samemu. 


Proletariat. 

Nazwa proletariatu pochodzi od wyra¬ 
zu łacińskiego „pro!es“ — potomstwo. 
Proletariuszami nazywano w Rzymie tych, 
których jedynym majątkiem były dzieci. 
Innymi słowy, odnoszono tę nazwę do 


ludzi biednych, którzy nie mogli się wy¬ 
kazać ani gotowizną ani jakimś majątkiem 
ruchomym. Zwycięskie wojny, które pro¬ 
wadził Rzym w ciągu III i IV w. przed 
narodzeniem Chrystusa, przyniosły znacz¬ 
ne przesunięcia w zakresie stosunków wła¬ 
snościowych. Upadła drobna własność 
rolna, rozwinęły się olbrzymie gospodar¬ 
stwa. Armia rzymska pierwotnie była 
armią chłopską. Ci obywatele — żołnierze, 
drobni posiadacze rolni, wracając z wy¬ 
praw wojennych, znajdowali swe gospo¬ 
darstwa zaniedbane czy nawet doszczęt¬ 
nie zrujnowane, a odbudowa wymagała 
wielkich wysiłków i znacznych wkładów 
pieniężnych. Gospodarstwa chłopskie 
dźwignąć się nie zdołały, właściciele ich 
zaczęli się Wyzbywać swych posiadłości 
na rzecz właścicieli różnych nowobogac¬ 
kich i szukali schronienia w miastach, co 
było zjawiskiem wychdźtwa ze wsi. Jed¬ 
nak warunki utrzymania we wielkich mia¬ 
stach nie były łatwe. Przede wszystkim 
trudno było znafeść pracę, bo gospodarka 
opierała się na pracy niewolników, 
których dostarczały w olbrzymiej ilości 
zwycięskie wojny. Z nazwą „proletariat" 
spotykamy się następnie w epoce porząd¬ 
ku średniowiecznego. Odnoszono ją nie¬ 
kiedy do najuboższych warstw miejskich, 
do pospólstwa, jednakże w wiekach śred¬ 
nich i w dobie reformacji sprawa prole¬ 
tariatu, jako oddzielne zagadnienie spo¬ 
łeczne właściwie nie istniała. Dopiero 
Czasy najnowsze postawiły na porządek 
dzienny zagadnienie proletariatu. Od dru¬ 
giej połowy wieku XVIII wchodzi Anglia 
w okres t. zw. rewolucji przemysłowej. 
Udoskonalenia techniczne zapoczątkowały 
długą serię przemian zarówno natury go¬ 
spodarczej jak i społecznej. Wprowadze¬ 
nie nowych maszyn, a następnie zastoso¬ 
wanie siły pary, wpłynęło potężnie na ca¬ 
łą wytwórczość przemysłową. Nowa tech¬ 
nika wymagała wielkich wkładów pienięż¬ 
nych, na które mogli sobie pozwolić tylko 
ludzie bogaci. Zaczęły się rozwijać wiel¬ 
kie przedsiębiorstwa, które wytwarzały o 
wicie taniej, niż drobne warsztaty rzemie¬ 
ślnicze, nie mogące pozwolić sobie na 
stosowanie nowych udoskonaleń technicz¬ 
nych. W tych warunkach drobny przedsię¬ 
biorca czy niezależny rzemieślnik nie mógł 
sprostać współzawodnictwu wielkiej fa¬ 
bryki i Często zmuszony był likwidować 
swój warsztat pracy. Otó'ż ci niezależni 


rzemieślnicy, likwidujący własne warsztaty 
musieli szukać zajęcia w wielkich fabry¬ 
kach pracy. W miastach szukała również 
pracy i ludność wiejska, szczególnie w 
tych krajach, gdzie nastąpiło zniesienie 
pańszczyzny i poddaństwa, bo wolna od 
kajdan, dążyła do miast i zapełniała sze¬ 
regi proletariatu miejskiego. Na początku 
w. XIX dola tego proletariatu była nad 
wyraz ciężka. Udoskonalenia techniczne 
sprawiały, że tam, gdzie dotąd do obsługi 
potrzeba było kilku silnych pracowników, 
teraz wystarczał jeden, że mężczyznę mo¬ 
gła zastąpić kobieta, dorosłego — dziec¬ 
ko. Istniał nadmiar rąk do pracy, a więc 
bezrobocie. Nie przybierało ono takich 
rozmiarów, jak dzisiejsze, ale, że w owych 
czasach nie był znany system współcze¬ 
snych ubezpieczeń społecznych, przeto 
dola bezrobotnych była nad w r yraz ciężka. 
Brak zabezpieczeń prawnych ze strony 
państwa sprawiał, że przedsiębiorcy do¬ 
wolnie obniżali płacę i powiększali czas 
roboczy. Następstwem nowożytnych prze¬ 
mian gospodarczych był upadek drobnej 
wytwórczości samodzielnej. Wytworzyła się 
nowa warstwa społeczna — robotnicy 
przemysłowi. Robotnicy ci tworzą t. zw. 
proletariat fabryczny, który jest główną 
podstawą dzisiejszego proletariatu miejskie¬ 
go. Mówimy nieraz o proletariacie umysło¬ 
wym, przez co rozumie się tych, dla któ¬ 
rych podstawą materialną egzystencji jest 
oddawanie nie pracy swych mięśni, lecz 
pracy swego umysłu. Mówimy następnie o 
proletariacie rolnym, przez co rozumie 
się tą część ludności wiejskiej, która nie 
posiada własnego kawałka roli. Ciężkie 
warunki materialne rozwinęły w proleta¬ 
riacie współczesnym poczucie krzywdy 
społecznej i rozbudziły dążenia do walki 
o lepsze jutro. Robotnicy poczęli się orga¬ 
nizować, tworząc potężne zrzeszenia po¬ 
lityczne oraz zawodowe. Opierały się one 
na zasadzie solidarnego współdziałania 
mas robotniczych, w' celu zdobycia lep¬ 
szych warunków bytu. Od drugiej połowy 
w. XIX w parlamentach można było spot¬ 
kać coraz liczniejszych przedstawicieli ro¬ 
botników, a stronnictwa polityczne zdo¬ 
bywały coraz silniejszy wpływ na bieg 
spraw państwowych. One też przyczyniły 
się do tego, że ustawodawstwa państwo¬ 
we zaczęły wkraczać na drogę ochrony by¬ 
tu materialnego i moralnego mas prole¬ 
tariackich. Niektórzy sądzą, że proletariat 


Sinclair Lewis. 

BONGO. (Ciąg dalszy) 

Teraz niedźwiedzica była zdumiona, bo czegoś podob¬ 
nego ona jeszcze nie widziała i prędko wraz z młodem 
zniknęła w lesie. Bongo stanął z otwartym pyskiem, bo 
żeby widzowie przed nim byli kiedy uciekali, tego jeszcze 
nigdy nie dożył. Nadgniłe drzewo zsunęło mu się z nosu, 
sam opuścił się na przednie nogi i zadumany, poruszając 
smutnie głową, puścił się w dalszą drogę. 

Ogarnęła go znowu tęsknota za cyrkiem. 

Stało się mu teraz rzeczą jasną, że w ciemnej nocy 
szedł przez cały czas w górę; obecnie należało więc iść 
znowu w dół. Przeszedł na drugą stronę łąki i zaczął scho¬ 
dzić w dół po skalistem urwisku. Ostre krawędzie skał i 
kamienie raniły jego miękkie stopy tak, że aż skowyczał. 

Szedł w dół — bezwątpienia, ale ponieważ spuszczał 
się w dół po drugiej stronie grzebienia górskiego, dlatego 
nie mógł się zbliżyć do miejsca nieszczęścia. Po dwóch go¬ 
dzinach mozolnej drogi dostał się wkońcu do doliny, którą 
płynęła rzeka wśród topoli i modrzewi — nie znalazł tu 
jednak ludzi, którzy mogliby go żywić i otaczać opieką. 

Ugasił pragnienie zimną wodą potoczka i stał kołysając 
się bezradnie, zagniewany z powodu głodu. Zauważył, że 
gdy zbliżał się do wody, to skakały do niej dziwne, gładkie, 
długonogie, zielone stworzonka — prawdopodobnie zwie¬ 
rzęta; on jednak takich jeszcze nigdy nie widział. Jedno 


z takich zwierzątek wypłynęło po chwili na powierzchnię 
wody — Bongo widział jego dwoje oczu i płaską głowę. 

Bongo stał przerażony. Bongo, ten wypieszczony niedź¬ 
wiadek, drżał w jakiemś nicznancm mu podnieceniu na ca¬ 
lem ciele i z szybkością, która dla niego samego była no¬ 
wością, uderzył przednią łapą w wodę i chwycił żabę i 
włożył ją do pysku. 

Wyśmienita! 

Przez całą godzinę nie myślał o pociągu, wesoło po¬ 
lował na żaby i czuł się w dolinie jakoś więcej swojsko. 
Oczy jego w czasie tego polowania jakby uczyły się wi¬ 
dzieć otoczenie. Zauważył mysz polną, chciał ją chwycić, 
ale chybił, gdy jednak po chwili spostrzegł drugą mysz, 
złapał ją zgoła z łatwością. Zbadał nieznane mu mrowisko 
i zlizał na zakończenie obiadu kilka tysięcy mrówek, cho¬ 
ciaż zrobił to wielce niezgrabnie i porządnie miał nos po¬ 
kąsany. 

Zaczęło mu się tu całkiem podobać. Po chwili Bongo 
wsunął się w gąszcz, zwinął się i spał, aż ochłonął nieco 
po przestrachu i zimie ostatniej nocy. Gdy zaczęło się ściem¬ 
niać, obudził się i znowu szedł dalej, jak mniemał,.w kie¬ 
runku, w którym spodziewał się znaleść nieszczęsny pociąg. 
Gdy jednak droga znowu zaczęła go prowadzić w górę, 
nic mógł się już w niczem wyznać i począł tak jak w klatce, 
chodzić tam i sam. Na drugim końcu doliny znajdowało się 
sześć jam wykopanych w celiniastcj ścianie, w których 
z krótkiemi tylko przerwami, mieszkało kilka rodzin wielce 
poważanych i uspołecznionych czarnych amerykańskich 
niedźwiedzi. Niedźwiedź jest zwierzęciem satnotnem, które 

















Nr. 48. 


• EWANGELIK* 


Strona 3. 


wytwarza własny typ kulturalny i że ta 
kultura proletariacka będzie kulturą przy¬ 
szłości. W. 


W święto umarłych na cmen¬ 
tarzu ropickim. 

Posępna niedziela listopadowa. Mokre 
płatki śniegu kręcą się leniwie w po¬ 
wietrzu i zawieszając się na drzewach i 
ludziach, kładą się na ziemię, pokrywając 
cmentarne pole i ciągnące się na nim 
sznurami rzędy grobów i mogił, zdob¬ 
nych pięknie kwieciem, które tam czasu 
wiosny posadziła płacząca miłość. Tuż 
przed bramą okazałej, zgoła nowej kaplicy, 
na zew presbiterstwa cmentarnego tłumy 
miejscowych i okolicznych obywateli, 
wśród nich księża, ks. pastor Józef Berger 
z Cz. „Cieszyna i ks. pastor Karol Krzy- 
woń z Nawsia, by powitać i do służby 
Bożej poświęcić trzy dzwony, zawieszone 
już w wieży kaplicy, dar tymcz. nawiej- 
skiego Zboru braciom i siostrom ropic¬ 
kim. Służyły te dzwony wiernie kościoło¬ 
wi i Zborowi ewang. w Nawsiu przez 
lat kilkanaście, wzywając żywych do Sieni 
Pańskich i towarzysząc zmarłym na miej¬ 
sce grobowego odpoczynku, dzwoniły w 
chwilach radosnych i smutnych, pocieszały 
i krzepiły serca, wlewając w nie otuchę 
— gdy ich tam miejsce zajęły nowe, więk¬ 
sze i głośniejsze W dniu 15 sierpnia b. r., 
niepodobna było i nic godziło się, by tym 
starym i wypróbowanym towarzyszom 
doli i niedoli ludzkiej zamykać usta i 
stłumić serce. Niech dzwonią i niech w 
dalszym ciągu odzywają się donośnie ku 
chwale Bożej i zbudowaniu serc ludzkich. 

Zawisnęły tedy stare dzwony nawiej- 
skie w wieży kaplicy cmentarnej w Ropicy 
i oto uroczysta i pamiętna chwila przekaza¬ 
nia i przyjęcia tychże z głęboką wdzięcz¬ 
nością przez braci ropickich. Po odśpie¬ 
waniu stosownej pieśni przez zgromadzo¬ 
ny tłumnie lud oraz po pieśni miejsc, 
chóru Z. E. M. w pięknych i serdecznych 
słowach składa ks. pastor Berger szczere 
i głębokie dzięki Zborowi nawiejskiemu 
na ręce nawiejskiego pastora ks. Krzywo- 
nia i delegacji presbiterstwa z kuratorem 
Młynkiem na czele za tak wspaniałomyślny 
i piękny dar, acz chwilowo jeszcze prowi¬ 
zoryczny, lecz ze serca ochotnego płyną¬ 
cy i ewangclickiem braterstwem podykto¬ 


wany. Po tym to przemówieniu odzywają 
się dzwony, niecąc powszechną radość i 
zapraszając w’ podwoje kaplicy na nabo¬ 
żeństwo, które odprawił ks. pastor Krzy- 
woń, inicjator nawiejskiej ofiarności Ka¬ 
zanie dostosowane do miejsca i święta 
umarłych i wygłoszone z głębokim prze¬ 
jęciem wywarło na zgromadzonych, któ¬ 
rych niestety kaplica pomieścić nie zdołała, 
potężne wrażenie. W uroczystości wziął 
też udział zaproszony przez prezbiterstwo 
cment. właściciel dóbr ropickich hr. Kiihn- 
burg—Spens z małżonką. Żegnani melo¬ 
dyjnym dźwiękiem dzwonów z głębokim 
uczuciem wdzięczności względem braci — 
domowników wiary nawiejskich rozchodzili 
się obywatele ropiccy wśród mroków za¬ 
padającego wieczoru do swoich domów. 


Dział młodzieży. 


Program pracy w Z EM w listo¬ 
padzie i grudniu. 

Wszystkie Związki powinne o ile moż¬ 
ności pomyśleć o jakiejś imprezie na 
Święta Godowe. Ze względu na to było 
już wszędzie dosyć pracy w listopadzie 
i będzie pewnie więcej jeszcze w grud¬ 
niu. Niektóre Związki urządziły wieczor¬ 
ki przed Adwentem, inne tylko zebrania 
członkowskie. Zwracamy uwagę na to, 
ażeby wszędzie zabrano się zawczasu do 
ćwiczenia pieśni godowych. Obecny se¬ 
zon nadaje się doskonale do organizowania 
w długie wieczory odczytów i wykła¬ 
dów na tematy aktualne. W Adwencie 
można urządzić uroczystość adwentową 
w kościele, lub przynajmniej godziny bi¬ 
blijne wśród tygodnia. Przed próbami 
chóru wykorzystać czas na krótkie roz¬ 
myślania lub propagowanie dobrej lek¬ 
tury w czasie zimowym. Na Gody przy¬ 
gotować zawczasu wieczorek lub wieczor¬ 
nicę Związku. Sekcje sportowe powinny 
realizować w miarę możności swój pro¬ 
gram zimowy. 

Gródek. (Po pierwszym wie¬ 
czorku Związku Ewangelickiej 
Młodzieży.) Miejscowy Związek urzą¬ 
dził w niedzielę 22 listopada b. r. swój 
pierwszy wieczorek. Młodzież tym pierw¬ 
szym występem na scenie zdobyła sobie 
serca i szczere uznanie licznie zgroma¬ 
dzonego społeczeństwa ewangelickiego i 
obecnych na sali gości. Program był sta- 


Do szan. p. t. Abonentów. 

Dobiega dwunasta godzina — rok stary 
chyli się ku końcowi. Upraszamy tedy uprzej¬ 
mie szan. Abonentów, którzy zalegają jesz¬ 
cze z prenumeratą, by nam ją przesłali w 
w ostatnim miesiącu. Zaś tym szerokim za¬ 
stępom naszego pisma, którzy swój obo¬ 
wiązek względem naszego wydawnictwa ochot¬ 
nie spełnili, serdeczne dzięki. 

Z dzisiejszym numerem przesyłamy szan. 
p. t. Abonentom w Polsce czeki Komunalnej 
Kasy Oszczędności miasta Cieszyna, gdzie 
posiadamy nasze konto. Prosimy o pamięć! 

Administracja » Ewangelika «. 

rannie obmyślany i przeprowadzony zgo¬ 
ła bez zarzutu. Wszyscy odnieśli jaknaj- 
lepsze wrażenia a to dzięki miłemu a za¬ 
razem poważnemu nastrojowi, jaki udzie¬ 
lił się obecnym. Występ chóru pod batu¬ 
tą początkującego dyrygenta Jana Heczki, 
gorliwego pracownika w niedługo istnie¬ 
jącym Związku, wypadł bardzo dodatnio. 
Podnieść należy harmonijną czystość gło¬ 
sów z jaką zaśpiewano wszystkie pieśni, 
co u tak młodego zespołu rzadko się 
zdarza i wzorową karność chóru. — 
Dwuaktowa sztuka K. Bergera „Z daw¬ 
nych lat“, przedstawiająca losy ewange¬ 
lików prześladowanych ongiś za wiarę zo¬ 
stała oddana przez chętnych amatorów z 
wielkim przejęciem i bez zarzutu. Naj¬ 
wymowniejszym świadectwem sukcesu jaki 
odniosło grono amatorów było ogólne 
wzruszenie słuchaczy, którzy jakoby prze¬ 
żywali te dawne czasy, kiedy ewangelicy 
śląscy musieli się zgromadzać po lasach 
i górach, aby tam cichaczem i pokryjomu 
odprawić swoje nabożeństwo. Byli nara¬ 
żeni na wiele niebezpieczeństw a jednak 
wytrwali przy swojej wierze. — Za tru¬ 
dy i poświęcenie około wyćwiczenia tej 
sztuki należy się serdeczne podziękowanie 
p. Annie Samcównej, nie mniej jednak 
samym amatorom, którzy wywiązali się 
ze swych ról znakomicie. — Dwie dekla¬ 
macje p. Samcównej i p. Kluza ogólnie 
się podobały i trafiły do serc słuchaczy 
głęboką prawdą i poważną treścią. — 
Prawdziwą niespodzianką był kwartet 
męski w osobach pp. Heczki, Szturca, 
Kluza i Cieślara, którzy odśpiewali dwie 
melodyjne i rzewne pieśni. Pan Kluż po¬ 


znosi wprawdzie stworzenia do niego podobne, ale poluje 
najchętniej sani. Bongo natknął się tu na coś, co zasługiwało 
na imię wsi niedźwiedziej. Tego on jednak nic wiedział i 
cierpiał z powodu swej samotności, a gdy pokazał się księ¬ 
życ a drzewa w jego jasucni świetle rzucały dziwne cienie, 
zaczął się nieopisanie bać. 

Jak wszystkie miejskie dzieci, Bongo nic miał zielo¬ 
nego pojęcia o księżycowych nocach na wsi. Zwyczajnie 
w dzień maszerował w pochodzie cyrkowym ulicami miast, 
w nocy zaś bywał zawsze zamykany w klatce. To jakieś 
zaczarowane światło, w którem wysokie sosny wyglądały 
jak skamieniałe potwory, trawa dziwnie błyszczała i gliniaste 
ściany doliny tajemniczo lśniły, odebrało Bongowi ostatnie 
resztki jego bardzo nikłej odwagi. 

Mruczał niezadowolony i kręcił się przez chwilę do¬ 
okoła aż zdołał sobie w liściu sporządzić legowisko. Zakopał 
się jak tylko mógł i spoglądał swenii szerokicmi oczami jak 
noc, zamiast stawać się ciemną, w czarownem słońcu księ¬ 
życa wędrującego po jasnem niebie, stała się jasną jakby 
dzień. Niesamowite wycie zbliżało się coraz więcej do niego 
z wszystkich stron. 

Były to znane stepowe amerykańskie kujoty, ale Bongo 
kujotów nie znał. On był przyzwyczajony do życia zwierząt 
w menażerji, to co tu słyszał, brzmiało zupełnie inaczej — 
to tu brzmiało jak złowrogie głosy myśliwych, tak zło¬ 
wrogie, że biedny Bongo byłby najchętniej cały wlazł pod 
liście i przytulił się do ziemi tak, jak niegdyś tulił się do 
swej matki. Po chwili Bongo zauważył w pobliżu dziwne 


jakieś ruchy, słyszał ostrożne głosy i wyczuł jakiś dziwny 
zapach, wywołujący w nim niezwykłe wzruszenie. 

Bongo rozglądał się, wylazł z swego gniazda i czoł¬ 
gał się cicho naprzód — na terenie gliniastem, przed czarnemi 
otworami kilku jam zauważył jaki tuzin czarnych niedź¬ 
wiedzi, starych i młodych, czujących się widocznie dobrze 
w świetle księży ca;, młode przewracały koziołki, stare ogry¬ 
zały kości i skrobały swe futra. Każda rodzina tworzyła dla 
siebie grupkę, trzymającą się przyzwoicie zdała od innej 
grupy, ale wszystkie tworzyły jednak całość, gromadę istot 
jednego gatunku. Bongo uczuł w swein dobrem niedźwie¬ 
dziem sercu wielką dla nich przyjaźń. 

Począł więc zalecać się do nich i ubiegać się o ich 
względy i przyjaźń, pokazując im najróżniejsze i najpięk¬ 
niejsze sztuczki. Stare niedźwiedzie spoglądały nań zdzi¬ 
wione niepomiernie, młode zaniechały swych zabaw i ze 
strachu zachowywały się zupełnie spokojnie. 

Czapka jego i wstęga, którą był przepasany, straciły 
już wiele z swej dawnej piękności, ale ostatecznie zawsze 
jeszcze stanowiły jakąś ozdobę. Stanął więc na tylnych ła¬ 
pach, podniósł przednią łapę do czapki i począł wykonywać 
swój najtrudniejszy taniec, wyciągając przednią łapę błagalnie 
do niedźwiedziej publiczności. Jakaś gałązka, którą porwał 
z ziemi, musiała mu zastąpić cygaro. 

Gdy niedźwiedzie przemogły swój pierwszy strach, 
zbliżyły się do niego jeden za drugim. To skłoniło Bonga 
do jeszcze większych wysiłków. 

(C. d. n.) 
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siada cenny dar, ma bowiem czysty i 
i bardzo miły tenor. Z łatwością może 
się wyrobić na wzorowego śpiewaka. 
Życzymy mu serdecznie wielu pięknych 
wyników. — Na całość programu złożyło 
się jeszcze słowo wstępne i podziękowa¬ 
nie prezesa Z Z E M. — Zaznaczyć należy, 
że cały program przygotowała młodzież 
sama własnymi siłami, bez jakiejkolwiek 
i czyjejkolwiek pomocy. Okazało się rów¬ 
nież, że nie ma obawy, ażeby tego rodzaju 
wieczorki przeszkadzały innym imprezom, 
urządzanym w miejscu. Oby młodzież ew. 
w Gródku pracowała zawsze z takim 
samym zapałem, powagą i starannością a 
może być pewną, że społeczeństwo miej¬ 
scowe będzie się o jej pracy wyrażało 
z uznaniem i chętnie przybędzie i to je¬ 
szcze liczniej również na następne wie¬ 
czorki, urządzane przez Związek. Życzy¬ 
my powodzenia i wytrwałości. 

Obecny. 

Karwina. (Jubileusz 10-lecia.) 
Uroczyste zebranie jubileuszowe odbędzie 
się w niedzielę 29 listopada b. r. w szko¬ 
le przy starym kościele. Na pro¬ 
gram złożą się występy chóru mieszanego, 
deklamacje, duet skrzypcowy oraz przemó¬ 
wienie ks. Gustawa Szurmana z Naw'sia. 
Początek o godzinie 15-tej. 

| Przegląd polityczny. | 

Na politycznym horyzoncie Europy w 
dalszym ciągu czarne, złowrogie chmury, 
nie przepuszczające jednego promyczka 
światła. Nie chodzi już o zażegnanie bu¬ 
rzy, która już naprawdę rozpętała się 
nad Hiszpanją i sieje straszliwe zniszcze¬ 
nie, lecz chodzi nam o to, jak się uchro¬ 
nić u nas przed jej ewent. następstwa¬ 
mi i gdzie znaleść schron wśród tych 
grzmotów i błyskawic, idących do nas 
od zachodu. Potrzeba nam dziś mocnych 
nerwów i wielkiego hartu ducha, po¬ 
trzeba cierpliwości wielkiej i wewnętrznej 
równowagi, by przetrwać, nie załamać 
i nie zachwiać się, lecz potrzeba nade- 
wszystko mocnej i żywej wiary w Boga, 
od którego w ostateczności wszystko 
zależy. Ta wiara dopomogła nam prze¬ 
trwać i przeżyć straszliwą zawieruchę 
wojenną niedawnych lat, ona też i dziś 
jest nam deską naszego ratunku. A przeto 
z wiarą w r przyszłość! Wielkie czasy wy¬ 
magają wielkich ludzi: wielkich, silnych 
i mocnych fizycznie, ale też wielkich 
wiarą i ufliwością w Boga, który nas 
przeprowadza przez wielkie ognie cier¬ 
pień i doświadczeń, byśmy odnaleźli 
drogę do Niego i od marności tego 
świata odwrócili nasze myśli i serca. 

Pokrótce pragniemy naszemu czytel¬ 
nikowi naszkicować obraz dzisiejszych 
najważniejszych wypadków politycznych 
w' poszczeg. krajach. 

W Czechosłowacji min. spraw zagrań. 
Dr. Krofta naświetlił ostatnio w swej 
mowie główne wytyczne polityki rządu 
czechosłowackiego i jej stosunek do 
państw Europy. M. i. powiedział: 

„Najlepsze i najstalsze stosunki utrzy¬ 
mujemy do Francji i do obu państw 
Małej Ententy. 

W odniesieniu do Niemiec istnieją 
poprawne stosunki, mącone jedynie tym, 
że Niemcy w ostatnim czasie prowadzą 
ciągłą kampanję przeciw Czechosłowacji, 
jako rzekomo torującej drogi bolszewi- 
zmowi. 

Z Włochami stosunki polepszyły się 
od czasu zakończenia wojny z Abisynią. 

Z Austrią stosunki są dobre, z państ¬ 
wem tym nie mieliśmy nigdy trudności. 

Z Rosją doszliśmy z chwilą jej uzna¬ 
nia de jurę (pod względem prawnym) do 


taksamo dobrych stosunków, jak do in¬ 
nych państw. 

Ciężko kształtują się stosun¬ 
ki między Czechosłowacją a Pol¬ 
ską, która twierdzi, że polska 
mniejszość jest w Czechosłowa¬ 
cji uciskana. Polska jednak od¬ 
rzuca konsekwentnie bezstron¬ 
ną instancję, któraby ten spór 
rozstrzygnęła. 

Ciężkie są też stosunki do Węgier, po¬ 
nieważ wymaganej przez Węgry rew r izji 
towarzyszy uboczna propaganda. 

Polska prowadzi w ostatnich tygod¬ 
niach nader żywą propagandę wewnątrz 
kraju i na forum zagranicznym za uzyska¬ 
niem kolonii, tłómacząc się przeludnieniem 
kraju oraz względami na wielkie spusto¬ 
szenie kraju przez wojnę światową, za 
które nie otrzymała żadnej kompensaty. 
Nota brytyjska w sprawie paktu zachod¬ 
niego uwzględnia interesy Polski, min. 
Eden stawia porozumienie anglo-polskie 
za przykład. Stosunki między Polską a 
Gdańskiem psują się coraz więcej. 

W Niemczech daje się odczuć coraz 
fatalniejszy stan aprowizacji. W związku 
z niedostatkiem masła propagowana jest 
tam usilnie konsumeja marmelady. Zakaz 
używania kauczuku, obowiązujący w sto¬ 
sunku do szeregu artykułów codziennego 
użytku, rozciągnięto również na ... balo¬ 
niki do zabaw. W handlu ukazały się 
korki z drzewa. Skazanie niemieckiego inż. 
Sticklinga w Moskwie na karę śmierci za 
rzekomy sabotaż pogłębia jeszcze więcej 
przepaść między Berlinem a Moskwą. 
Niemcy noszą się z zamiarem zerwania 
stosunków dyplomatycznych z Bolszewią. 

We Francji znowu nowa fala straj¬ 
ków, m. i. w Lille i Tuluzie. Blum ledwo 
się trzyma na stolcu premiera. Oskarżo¬ 
ny w parlamencie min. spraw wewn. Sa- 
Iengro popełnił samobójstwo. Tak zw. li¬ 
nia Maginota (fortyfikacje) bywa w po¬ 
śpiesznym tempie rozbudowywana aż do 
morza. 

W Hiszpanii wre nadal mordercza 
walka. Czerwona milicja, wspierana przez 
zagranicznych ochotników z Francji, Ro¬ 
sji i t. d. broni zaciekle stolicy. Nie 
mniej wojska powstańcze zdołały zająć 
część miasta. Rozgrywają się tam wstrzą¬ 
sające sceny. Co chwila wybuchają po¬ 
żary. Budynki, przedstawiające wielką 
wartość zabytkową, walą się w gruzy. 
Szpitale są przepełnione rannymi. Gen. 
powstańców Franko zapowiedział bloka¬ 
dę Katalonii i bombardowanie Barcelony, 
by przeszkodzić dalszym transportom bro¬ 
ni dla czerwonych. Może to być powód 
do bardzo ważnych i groźnych kompli- 
kacyj międzynarodowych. 

| Z karty żałobnej. | 

Gródek. (Wypadki śmierci.) Dnia 
16 listopada b. r. zmarła Marjanna 
Czudkowa z Mitręgów, żona Adama 
Czudka, wyinownika. Przeżyła 71 lat. 
W małżeństwie 51 lat. Opłakiwali ją syn 
i synowa, 3 córki i 4 zięciowie, grono 
wnuków i wnucząt. Była cichą i pra¬ 
cowitą małżonką i pobożną matką. Cho¬ 
rowała krótko, śmierć miała łagodną. Jej 
pogrzeb, w którym uczestniczyło mnó¬ 
stwo znajomych i przyjaciół, świadczył 
wymownie, jak wielką czcią cieszyła się 
zmarła w swem otoczeniu. Cześć jej pa¬ 
mięci! Zasmęconej rodzinie niech Bóg ła¬ 
skawy udzieli Swej pociechy. 

Dnia 18 listopada b. r. zmarł Adam 
Szturc, emer. kolejarz, stanu wolnego. 
Przeżył 56 lat. Chorował na serce i 


nerki przeszło 3 lata. Śmierć była dlań 
i dla rodziny wyzwoleniem z niedoli. 

Dnia 20 listopada b. r. zmarła Anna 
z Kantorów Kluzowa, żona Pawła 
Kluza, kołarza. Przeżyła 51 lat,, w mał-. 
żeństwie 29 lat. Pozostawiła 7-ro dzieci, 
z których tylko jedna córka jest zamęż¬ 
na. Sterana pracą i troskami domowemi 
chorowała od szeregu miesięcy, jednak 
żyła w wierze, że Pan Bóg jej nie opu¬ 
ści i zachowa jeszcze dla rodziny. Tym¬ 
czasem Bóg odwołał ją i zgotował jej 
pożądane odpocznienie. Pozostałych dzie¬ 
ci i męża nie opuści, ale im pomoże 
przetrwać gorzkie chwile. 

Trzyniec. (Nasi umarli) W miesią¬ 
cu sierpniu umarły w zborze naszym tyl¬ 
ko dwie osoby: Dnia 5 um. Johanna Ko- 
hutowa, żona Jana Kohuta, hutnika w 
Łyżbicach, pochodząca z Górnych Toszo- 
nowic, licząc 31 lat, z których tylko 5 
lat przeżyła w małżeństwie. — Dnia 8 
um. w Kojkowicach nagłą śmiercią Jerzy 
Rucki, robotnik nadziennyi, żonaty z Anną 
r. z Maroszów, licząc 'lat 78. — W mie¬ 
siącu wrześniu umarło w izborze 6 osób: 
Dnia 2 um. Paweł Stryja, pens. hutnik 
w Trzyńcu, żonaty z Anną r. z Ostrusz- 
ków, liczący lat 63. W małżeństwie przeżył 
37 lat. — Dnia 4 um. w Łyżbicach Edward, 
nowonarodzony synaczck Pawła i Heleny 
Wojnarów. — Dnia 6 um. w Trzyńcu, 
w szpitalu hutniczym Zuzanna z Kozłów 
Szlaurowa, żona hutnika Pawła Szlaura, 
zamieszk. w D. Lesznej, licząca 26 lat, 
z których w szczęśliwym małżeństwie prze¬ 
żyła 9 lat. Poozstawiła wdowca i 2 dzie¬ 
ci. — Dnia 8 um. w D. Lesznej Zuzan¬ 
na Hławiczkowa r. z Cieślarów, wdowa 
po Janie Hławiczce, hutniku pochodzącym 
z Ustronia, licząca lat 72. W małż. żyła 22 
lat, wdowa 15 lat. — Dnia 23 um. w 
Łyżbicach Ewa z Goszyków Młynkowa 
licząc lat 54. O śmierci jej podaliśmy już 
osobną wiadomość. — Dnia 23 um. w 
Łyżbicach Józef Bajtek, pens. hutnik, po¬ 
chodzący z Kamesznicy w Małopolsce, li¬ 
czący lat 85. W drugiem małż. przeżył 
lat 16. 


Zbór ligocki. Nasi 2 marli. 

Śm iłowi ce. Dnia 14 listopada po¬ 
grzebaliśmy tu ś. p. Pawła Wojnara, cie¬ 
ślę, który po długiej, ciężkiej chorobie 
zmarł w 76 r. życia. 

Toszonowice Dolne. W wieku 
67 lat zmarła tu bogobojna niewiasta ś. p. 
Ewa Lincerowa, żona wymownika. Spo¬ 
częła na cmentarzu w Gnojniku. 

Ligotka Kameralna. Dnia 16 
listopada rozstała się z tym światem ś. p. 
Marianna Matulowa ur. z Urbańców, nie¬ 
wiasta zacna, łubiana i poważana w ca¬ 
łej gminie. Ukończyła 68 lat. Wdową by¬ 
ła przez 11 lat. 

Pan Bóg niech pocieszy zasmęconych! 


■B 

a 


Wiadomości z Kościoła. 



Cz. Cieszyn. (Nowy Kalendarz 
ewan g.) Nowy kalendarz ewang. na 
rok 1937 wyszedł już z druku i jest do 
nabycia za pośrednictwem naszych Urzę¬ 
dów parafjalnych. Nie potrzebujemy go 
naszym Czytelnikom i -nabywcom zachwa¬ 
lać, niech on sam za siebie mówi! Moc 
ilustracyj, dobry, piękny papier, nader 
solidne wykonanie, treść nader różnorod¬ 
na, wszystkie artykuły starannie opraco¬ 
wane, stronic 192. M. i. zwracamy uwa¬ 
gę szczególnie na szkic „wojny austr. 
pruskiej i Prusacy na Śląsku w r. 1866“, 
opracowany na podstawie najlepszych 
źródeł historycznych i zapisków kronikar¬ 
skich z tych to czasów. Wszystkie działy 


























Nr. 4 8 


»EWANU£LIK« 


Strona 5 


kalendarza są w nim zastąpione. Niech¬ 
że ten nowy nasz towarzysz idzie z na¬ 
mi w nowy rok 1937 i jako w ierny przy¬ 
jaciel i doradca domowy niech pełni swą 
służbę! Cena normalna 5 Kcz. 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie K. P. 
T. E.) Członkom Koła Polskich Teologów 
Ewang. zwracamy uwagę, że zwyczajne 
miesięczne posiedzenie Koła odbędzie 
się we wtorek, dnia 15 grudnia 
b. r. o zwykłej porze. 

Cz. Cieszyn. (Broszurki dlaSzkół 
Nicdzielnych.) Dla Szkół Niedzielnych 
polecamy następujące broszurki: l. Droga 
do nieba. 2. Jak wierzysz, tak ci się sta¬ 
nie. 3. Dla Kotki. 4. Kochajcie zwierzęta! 
Pojedyncze broszurki kosztują 1 Kcz za 
egzemplarz. Przy pobraniu 100 egzempl. 
20 o/o rabatu. Do nabycia za pośred¬ 
nictwem naszej administracji. 

Błędowice Dolne. (Akademia ku 
uczeniu pamiątki wydania kan¬ 
cjonału ks. Jerzego Trzanow- 
skiego.) W niedzielę, dnia 15 b. m. 
odbyło się w kościele w Błędowicach D. 
uroczyste nabożeństwo, poświęcone pa¬ 
mięci wydania kancjonału ks. Jerzego 
Trzanowskiego przed 300 laty. Obrano 
ku temu celowi wieczorną porę. Zborow- 
nicy zjawili się nadspodziewanie licznie w 
kościele rzęsiście oświetlonym. Panował 
właściwy, odpowiadający chwili, nastrój. 
Chóry Związków Ewang. Młodzieży w 
Błędowicach D., Sr. Suchej, Stonawy i 
Cierlicka zaśpiewały od organ kolejno 
najbardziej znane pieśni Trzanowskiego, 
oddając z uczuciem i przejęciem poważne 
i za serce porywające chorały naszego 
kancjonału. Zaś z kazalnicy przemówił do 
zgromadzonych słuchaczy ks. prof. Karol 
Trombik z Orłowcj Były to proste i ja¬ 
sne słowa. Lecz każdemu ze słuchaczy 
stanął wyraźnie przed oczyma duszy ży¬ 
wot Jerzego Trzanowskiego, tego naszego 
polskiego reformatora na Śląsku. Wszyscy 
przeżywali, w skupieniu słuchając, jego 
cierpienia i boje, a mówcy udało się w 
zupełności osiągnąć cel kazania: wzbudzić 
w słuchaczach serdeczną wdzięczność ku 
Bogu za skarbnicę serca, jaką dla naszych 
przodków był kancjonał Trzanowskiego, 
uczcić pamięć ciężkiej a przecie pięknej 
przeszłości ewangclicyzmu na Śląsku a 
ożywić na nowo szczere przywiązanie do 
swego kościoła. 

Wdzięczni jesteśmy ks. prof. Trombi- 
kowi za te słowa. Oby one wydały jak 
najlepszy owoc wiary i miłości. 

Niemniej wdzięczni jesteśmy Związkom 
Ewang. Młodzieży naszego zboru za tę 
szlachetną inicjatywę i urzeczywistnienie 
tego rodzaju akademii. Za urządzanie tej 
to tak błogosławionej strawy duchowej 
niech będą im w imieniu zboru serdeczne 
dzięki. 

Błędowice Dolne. (Pokłosie wie¬ 
czorku S. E. N.) Urządzony z ramienia 
miejsc. Koła Stów. Ewang. Niewiast w 
ub. niedzielę w sali p. K. Pawlasa wieczo¬ 
rek udał się pod każdym względem zna¬ 
komicie. Odegrana przez zespół amator¬ 
ski sztuka sceniczna p. t. „Pod błogosła¬ 
wieństwem matki" wywarła na zgroma¬ 
dzonych głębokie wrażenie. Amatorzy ode¬ 
grali swoje role wprost po mistrzowsku, 
za co należy się im szczere uznanie. Nie¬ 
mniej podziękowanie i uznanie wyrazić 
należy pod adresem miejsc. Koła naszych 
Niewiast z ich niestrudzoną prezeską panią 
kier. Ficilową za tak miły i piękny wie- 
cżorek. Niechaj to powodzenie będzie dla 
nich zachętą na przyszłość do dalszej 
pracy! Program wieczorku urozmaicony zo¬ 
stał przez chór rewelersów, którym 'także 
wyrazić należy szczere dzięki. Tak mate¬ 
rialny jak i moralny efekt wieczorku duży. 


Cześć inicjatorkom i wykonawcom! Przyj¬ 
dziemy znowu. 

Bystrzyca. (Ukonstytuowanie 
się K. S. E.N.) Dnia 18 listopada ukonsty¬ 
tuowało się Koło S. E. N. w Bystrzycy* *. 
Skład zarządu Koła jest następujący: 
Rucka Anna, przewodnicząca, Rakowska 
Anna, zast. przewodn., Milerska Ewa, 
sekretarka, Gojniczkowa Zuz., zast. sekr., 
Buchwałdkowa Jadwiga, skarbniczka, Si- 
korowa zast. skarbn. 

Wiadomości z kraju. |j 

Cz. Cieszyn. (Zmiana we firmie 
K u t z e r i s p.) Wlokący się od kilku 
lat, bardzo niemiły i wielce szkodliwy 
dla firmy zatarg pomiędzy współwłaści¬ 
cielami przedsiębiorstwa zakończył się 
wkońcu w' tych dniach epilogiem, które¬ 
go treść podaje nam jedyny dziś właści¬ 
ciel tej nader solidnej i znanej ogólnie 
firmy. Brzmi ona następująco: „Pozwala¬ 
my sobie podać do wiadomości, że z 
dniem dzisiejszym nasz dotychczasowy 
publ. spólnik, pan Fryderyk Lubenik, wy¬ 
łączony został z naszej firmy za naszą 
zgodą i za wzajemnem porozumieniem 
tak, iż obecnym właścicielem naszej firmy 
jest pan Fryderyk Kutzer, syn założyciela 
firmy i spadkobierca ś. p. pani Wilhel¬ 
miny Kutzerowej. 

Dziękujemy niniejszem za dotychcza¬ 
sowe zaufanie, okazywane naszej firmie 
i prosimy zarazem o takie same zaufanie 
dla naszego nowego właściciela. Będzie 
on prowadził nadal przedsiębiorstwo w 
myśl wskazań swojego zmarłego ojca i 
założyciela firmy. Z głębokim szacunkiem 

Kutzer i sp.“ 

*Cz. Cieszyn. (Nowa sztuka dyr. 
K. Bergera na deskach teatru 
a m a t. w C z. Cieszynie.) Nowa 
sztuka znanego u nas, popularnego auto¬ 
ra utworów scenicznych, dyr. K. Ber¬ 
gera, p. t. „Li Tschang Szai", cieszyła 
się 'w ub. niedzielę w sali szkoły Ma¬ 
cierzy w Cz. Cieszynie powadzeniem. 
Treść zaczerpnięta z życia mandarynów 
chińskich, aktorzy, to zgoła prawdziwi 
Chińczycy, oddający swe role po mistrzow¬ 
sku, kostjumy, wzorowane na chińskich 
strojach, nader efektowne. Kto spoglądał 
na akcję przez okulary krytyka, dopatru¬ 
jącego się w sztuce jakiegoś morału, ten 
został zawiedziony, kto przyszedł się za¬ 
bawić i spędzić kilka niefrasobliwych 
chwil, ten mógł się uśmiać do syta. Sztu¬ 
ka sama obliczona jest na wesołość i u- 
bawienie widza, poza tym nie ma ona 
innych pretensyj. Jako taka jest dobra 
i godna widzenia. 

Karwina. (Panu K. A.) Prenumerata 
do 31 grudnia b. r. wyrównana. Za miłe 
pozdrowienia i życzenia serdecznie dzię¬ 
kujemy. 

Końska. (O pokłosie uroczysto¬ 
ści zakończenia roku w Szkole 
Gospodyń Wiejskich.) Ze względu 
na nawał materjału obszerne sprawozda¬ 
nie z uroczystości w Szkole Gospodyń 
Wiejskich odłożyć musieliśmy do przy¬ 
szłego numeru. Za zwłokę mocno prze¬ 
praszamy. 

Praga. (Agrement dla nowego 
polskiego posła.) Stanowisko posła 
Rzeczypospolitej Polskiej w Pradze objąć 
ma dotychczasowy komisarz gener. w 
Gdańsku p. Papee. Rząd polski Zwrócił 
się o agrement dla p. Papeego do rzą¬ 
du czeskosłow r ackiego. Na stanowisko 
komisarza gener. w Gdańsku wymieniona 
jest kandydatura obecnego radcy posel¬ 
stwa w Pradze p. Chodackiego. 

* * * 


Ha Gwiazdkę 

Praktyczne podarunki, 
które zawsze radość 
sprawiają: 

Materje męskie na ubrania i płaszcze I 
Materje damskie na suknie i płaszcze I 
Jedwaby, aksamity i t. d. na sukienki I 
do towarzystwa i tańca. I 

Duży wybór po nizkich I 
cenach w wielkim I 

składzie sukna I 

GUSTAW POLLAKl 

w Czeskim Cieszynie I 


IJI Dział informacyjny, f|| 

Cieszyn. (Koncert.) Koncert zna¬ 
komitej śpiewaczki pani Dobrowolskiej- 
Gruszczyńskiej z współudziałem Dra Adol¬ 
fa Billiga skrzypka i prof. Aleksandra 
Brachockiego pianisty, z nadzwyczaj u- 
rozmajconym programem, zapowiedziany 
na 15 listopada został przesunięty na so¬ 
botę, dnia 5 grudnia b. r. w sali kon¬ 
certowej Hotelu pod Jeleniem. Bilety na¬ 
bywać można w księgarni „Kresy". 

Cieszyn. (Z Dyrekcji Państwo¬ 
wego Gimnazjum ma t.-p r z y r. w 
Cieszynie.) W niedzielę 29 listopada 
1936 r. o godz. 10-tej odbędą się Zebra¬ 
nia Patronatów Klasowych, po czym wy¬ 
wiadówka . 

Karwina-Solca. (Wieczorek szkol- 
n y.) Polska szkoła wydziałowa urządza w 
sobotę, dnia 28 listopada 1936 o godzinie 
18 w sali Stów. Praca w Karwinie Jubi¬ 
leuszowy wieczorek szkolny z okazji 15- 
lecia sżkoły z bardzo bogatym i urozma¬ 
iconym programem. Oprócz słowa wstęp¬ 
nego będą deklamacje, śpiewy, solo forte¬ 
pianowe, kwartet smyczkowy, śpiew so¬ 
lowy, chór rewelersów oraz sztuka opd 
tytułem: Zjazd koleżański. Jest to arcywe- 
soła komedia Zygm. Przybylskiego. Dy¬ 
rekcja szkoły zaprasza wszystkich Szanow¬ 
nych Rodziców' i Obywateli do licznego 
wzięcia udziału w wieczorku. Po wieczorku 
tańce i zabawa byłych wychowanków 
szkoły. 

Bełezda. 

Dochody i wydatki za miesiąc 
październik 1936 r. 

Dochody: Wesele Szkutkówna—Ko* 
ziełek 110; wesele Fr. Rzyman — Świ- 
drówna 70; wesele K. Folwarczny — Ko- 
żusznikówna 50; rodzinea Firlów, Sucha 
Sr. 100; pp. Jonsztowie, Sucha 50; dla 
uczczenia pamięci prof. dr. Buzka ro¬ 
dzeństwo 155; uczestnicy wycieczki z Błę¬ 
dowic do Żyliny 135; ks. J. Cymo rek 20; 
zbór Orłowa 80; składka 40; zap. prywat¬ 
ne: Kubica 250; Konieczny, Cz. Cieszyn 
105; H. Golcowa 100; zap. gminne: G. 
Żuków 60; Kuńczyczki 50; Łazy 40; Su¬ 
cha G 50; Nawsie 50; Toszonowice G. 
50; Koszarzyska 100; zap. z kasy br. Lan- 
cowa 54‘50; Recmanik 90‘30; Grutman 
38‘10; Krzyżankówna 66‘85; Kołdrowa 
73‘50; Pieknikowa 56‘50; soc. ubezp.: 
Stańkowa 90; Wałkowa 135; Broda 134; 
Steblówna 90; Kołdrowa 50; za trawę z 
Mohyłówki 82‘50. Razem: 2.671‘25 Kcz. 

Wydatki: T owar żywnościowy 

wy 1.315‘75; mięso 379‘40; mleko 235; pie¬ 
czywo 81‘10; mąka 175‘50; masło 21; psze- 
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nica 467‘25; węgiel 462; służba 500; kasa 
chorych 32‘25; reparatura naczyń 36‘50; 
reparatura pompy 45; reparatura drzwi 
45; stolarz 155; korytko 5; szklarz 14; 
bateryjki 49‘60; dniówka 20; biczówka 
12‘80; robota w polu 49; apteka 43‘60; 
rep. okularów 15; budowa okna 10; ra¬ 
ta 2.030; cement 34; drzwi 196‘50; podło¬ 
ga 170; diakonat za III. kwartał 300; 
łokciowina 31; obuwie dla kobiet 32; pa¬ 
sta 13; reperatura obuwia 58; kolej 36‘40; 
portoria 36'20; tabaka 8‘80 Razem 
7.105‘65 Kcz. 

Za wszystkie dary składa Zarząd Be- 
tezdy serdeczne „Bóg zapłać/' 

Uwaga! W ostatnim sprawozdaniu 
za wrzesień wkradł się błąd, co niniej¬ 
szym prostujemy. Przy wydatkach: repa¬ 
ratura naczyń nie wynosi 222 Kcz lecz 22 
Kcz. 


A 

□ 
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Wiadomości ze świata 



Tokio. (Przerwana tama spo¬ 
wodowała śmierć lOOOosób.) Skut¬ 
kiem przerwania tamy wodnej, położo¬ 
nej nad kppalnią miedzi w miejscowości 
Osadusawa, przeszło 300 osób poniosło 
śmierć. Tama, która została przerwana, 
powodując śmierć 300 osób należała do 
największych w Japonii. Długość jej wy¬ 
nosiła 70 stóp, a wysokość 200. Wzbu¬ 
rzone wody po przerwaniu tamy znisz¬ 
czyły 450 domów', przeważnie górników, 
zatrudnionych w kopalni miedzi w Akita. 
Ludność osiedla wynosiła 1.200 osób. 
Dotychczas wydobyto zwłoki 75 ofiar ka¬ 
tastrofy. Według ostatnich wiadomości 
istnieją poważne obawy, że liczba za¬ 
bitych w katastrofie w Osarusawa przekro¬ 
czy 1000 osób, ponieważ o tylu osobach 
brak wiadomości. Pośród trupów znalezio¬ 


no 19 ludzi żywych, zatrutych jedynie wo¬ 
dą, przesyconą związkami miedzi. 

Londyn. („Album pamiątkowy".) 
W okresie uroczystości koronacyjnych w 
Londynie spodziewany jest olbrzymi zjazd 
gości zagranicznych, różnych ksią¬ 
żąt, maharadżów, milionerów i t. d. W 
ślad za nimi podążą niewątpliwie całe 
rzesze złodziei. Z tego też powodu ang. 
Scotland Yard wydaje, pamiątkowy album, 
gdzie każdy przybyły będzie mógł obej¬ 
rzeć twarze wszystkich znanych złodziei, 
opryszków i przestępców kieszonko¬ 
wych, aferzystów i niebieskich ptaków 
i przeczytać przeszłość każdego z nich i 
metody, jakimi posługują się w swym 
„fachu." 

Londyn. (Pierwsi „goście" na 
uroczystościach koronacyj¬ 

nych.) Policja londyńska ma nielada kło¬ 
pot w związku ze zbliżającym się termi¬ 
nem uroczystości koronacyjnych. Nie mó¬ 
wi się już o dużych trudnościach, związa¬ 
nych z przybyciem setek tysięcy obywa¬ 
teli do stolicy, lecz o tych, którzy będą 
w tym czasie... najmniej pożądani. Cen¬ 
trala służby policyjnej otrzymała już bo¬ 
wiem wiadomość z szeregu miast, że tam¬ 
tejsi żebracy opuścili swoje stałe miejsca 
zamieszkania, udając się w kierunku Lon¬ 
dynu. Policja londyńska oblicza, że bę¬ 
dzie musiała izolować około 60.000 że¬ 
braków oraz różnych włóczęgów, w tym 
około 20,000, pochodzących i „pracują¬ 
cych" stale w Londynie. Miejscowi że¬ 
bracy czynią już przygotowania, jak po¬ 
dzielić swoje „rejony operacyjne", co nie 
jest zbyt łatwe, jakby się to wydawać mo¬ 
gło. Policja tym czasem mobilizuje spe¬ 
cjalne oddziały, które zajmą się różnymi 
„niebieskimi ptakami", chcącymi wyko¬ 
rzystać tę jedyną możliwość dla swoich 
kombinacyj i „vi ystępów." 


Londyn. (Barwne klawisze.) Lon¬ 
dyńskie sfery muzyczne poruszone zo¬ 
stały projektem tamtejszego czasopisma 
fachowego. Na łamach „Przeglądu Mu¬ 
zycznego" pewien angielski teoretyk mu¬ 
zyki domaga się wprowadzenia barwnej 
klawiatury na pianinach. Czarne klawisze 
mają być przemalowane na barwę cegla¬ 
ną, inne na jasną, zieloną, różową i błę¬ 
kitną. Symfonia barw, zdaniem projekto¬ 
dawcy — ma odpowiadać symfonii tonów 
w najszlachetniejszym ujęciu. Konserwa¬ 
tywne koła, lubujące się w pięknie gry 
fortepianowej, energicznie przeciwstawiły 
się śmiałemu projektowi. W uzasadnieniu 
stanowczego protestu, jaki podały dzien¬ 
niki, przeciwnicy podkreślają wspaniałą 
tradycję obecnej klawiatury. Przemalowanie 
poszczególnych klawiszy nie wpłynie na 
udoskonalenie pianina lub podniesienie 
poziomu gry. 

Warszawa. (Konferencja regio¬ 
nalna polsko-niemiecka.) Spra¬ 
wozdanie komitetu administracyjnego 
„Światowego Związku przyjaznej współ¬ 
pracy Kościołów" z konferencji w dniach 
15—18 sierpnia 1936 r. w Chamby po¬ 
daje, że na skutek polecenia „Komitetu 
Wykonawczego" postanowiono urządzić 
Konferencję regionalną polsko-niemiecką. 
Urządzenie takiej konferencji napotyka 
jednak na pewne trudności wo¬ 
bec tegol iże obecny kierunek rządzący 
w kościele ewangelickim w Niemczech 
nie należy do oddziału niemieckiego „Świa¬ 
towego Związku". 

Byłoby natomiast pożądane, by „Ko¬ 
mitet Wykonawczy" zorganizował kon¬ 
ferencję polsko-czeską w związku z wy¬ 
padkami na Śląsku zaolziańskim, z powo¬ 
du których cierpią ewangelicy polscy. 

(Ew.-Pol.) 


KflWIARHlfl I RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE I POLONIA" 

vls a vls dworca kolejowego 1 Mrwuwiun 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i- 
W niedziele 1 świata w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poi. herbata przy koncercie t Naturalne wina krajowe 
agranlczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 

KAFLOWE PIECE B 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


Wielki Jarmark Godowy! 
We Fabryce Ubrań 

Spółki Inwalidów 

GZ« Cieszyn, naprzeciw Dworca 

zakupcie na Święta Godowe dla siebie i swej ro¬ 
dziny damskie płaszcze i futra, ubrania, 
płaszcze, raglany, hubertusy i futra dla 
panów, płaszczyki dla chłopcowi dziew¬ 
cząt. — Garnitury dla narciarzy we 
wielkim wyborze już nadeszły. — 
Stare ceny! 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 
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Rok założenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. 163. [j 

Kapitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000* — 

Filje we własnyCh domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność i w rachunku ( _ Udziela swym członkom kredytu na hipoteki 1 po- JJj 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 










































ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 5 


Rozp flyr. poozt . tei6Qr. w Opa*i« 42.241-HI-25 z onm 2/11 1925 pozwoltno 
uzyole ulg. znaczków. Miojeoe nadawcze: Urząd pocztowy Cetky Tóiln. 


grudnia 1936 


Nr. 4W. 



Wychodzi każdą sobotę. 

Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam U.mcka. 

Redakcja i Acmlnlstracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9Kć, półr. 18 Kó. rocz. 36 Kć. 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny. ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
z góry nłe ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Bongo. (C d.) 1. Rozmyślanie: Gotuj drogę Panu. 2. Nabożeństwo domowe 3 Cele i zadania T. P. N. E. w Cz, Cieszynie 4 Z po¬ 
siedzenia większ. Zast. Zborow. w Ligotce. 5. Przegląd polityczny. 6. Z karty żałobnej. 7. Wiadomości z Kościoła. 8. Wiadomości z kraju. Q. Dział 

Informacyjny. 10. Wiadomości ze świata. 11. Podziękowanie, 12. Ogłoszenia. 


Gotulmy drogę Panu! 

Gotujcie drogę Pańską, prostą czyńcie 
na pustyni ścieżkę Boga naszego. 

Jez. 30, 3. 

Zwiastujemy adwent Zbavviciela świa¬ 
ta. Ach, kiedyż więcej tęskniono doń i 
niecierpliwiej wyczekiwano, kiedyż więk¬ 
sza była potrzeba „wybawiciela", jak w 
dni obecne? Prorocy porównują swe cza¬ 
sy z zaraniem stróża miejskiego, który już 
nie może się doczekać zorzy i zluzowania 
w służbie. Pewnie, że ostatnie godziny 
nocnej służby są męczące i długie. Ale 
nasze położenie porównaćby trzeba nie 
z chwilą przedbrzasku służby stróża noc¬ 
nego, Ule z flocą chorego, który .wieczo¬ 
rem z lękiem spogląda na szarzący się 
mrok, potem liczy każdą godzinę, jak 
ją wybija zegar ścienny, a następnie liczy 
sekundy do sześćdziesiąt i minuty do pięt¬ 
nastu, aby z nich złożyć ćwierci i go¬ 
dziny, zbliżające go do świtu. Tak, kto 
znów bez pracy pozostał całe lato, albo 
miał taką tułaczkę mizerną, że nic albo 
niewiele zarobił, kogo dobijają długi, lub 
nieznośne męczą odsetki, ten z utęsknie-' 
niem chorego czeka na zmianę. Tak na 
zmianę! Nikt z nas nie umie podać wa¬ 
runków naprawy, ani potrafi opisać moż¬ 
liwości przed nami stojących, co dla du¬ 
szy naszej tworzy tę straszliwą noc czło¬ 
wieka chorego, nie mogącego się docze¬ 
kać końca. W tym stanie zastał nas Ad¬ 
went z zwiastowaniem: „Oto Ja koniec 
uczynię wszystkim, którzy się trapić będą 
na on czas, a zachowam chromą i wygna¬ 
ną zgromadzę; owszem sposobię im chwa¬ 
łę i imię j>o wszystkiej ziemi, w której 
zelżywość ponosili" (Sof. 3, 19), i wez¬ 
waniem: Gotujcie drogę Pańską, prostą 
czyńcie ńa pustyni ścieżkę Boga nasze¬ 
go." Wobec zwiastowania końca utrapie¬ 
nia staniemy z niedowierzaniem. Kto nie 
posiada więcej szaty kościelnej, ba nawet 
łaty na przedarty łokieć, temu trudno 
uwierzyć, że na Gody będzie miał „sza¬ 
tę weselną". Ale niedowierzanie to, by¬ 
najmniej nam położenia nie ułatwiające, 
.zawiniliśmy sobie sami i sami w naszą 
pierś sprowadzili. Gotujemy drogę Pań¬ 
ską... do stajenki. Tak! do stajenki! A 
przecież Zbawiciel chyba nie gorszo od 
nas zasługuje pomieszkanie? A przecież 
wiemy, że Pan Jezus szuka naszych serc! 


Do stajenki chętnie otworzymy drzwi, na¬ 
wet „stajenkom przez ludzi zamieszkałym" 
też Zbawcy 'świata będziemy życzyli. Ale 
o naszych „Świdnicach" nie pomyślimy. 
To jest to zaślepienie szkodliwe. Pa¬ 
trzymy tam, gdzie nam wygodnie, a nie 
tam, gdzie trzeba. Tysiące pilnych rąk bę¬ 
dzie obecnie pilnie budowało stajenki, za¬ 
reklamują je w bogatych wystawach i 
sprzedadzą za drogi pieniądz. Czy tysią¬ 
ce i miliony wiedzą, że gotując Panu 
Jezusowi drogę do stajenki, sami serce 
swe stawiają poniżej jej i mylą drogę 
Zbawiciela? Gotujcie drogę Pańską przoz 
pustynię naszych nieznośnych społecznych 
stosunków do ludzkich serc — a wtedy 
ziszczą się proroctwa adwentowe: „Ale 
wam, którzy się boicie imienia mego, 
wznijdzie słońce sprawiedliwości, a zdro¬ 
wie będzie na skrzjdłach jego; tedy wy¬ 
chodzić będziecie i porościecie jako cie¬ 
lęta karmne." (Malach. 4, 2.) 


Nabożeństwa domowe. 

Mówi się dziś dużo o ogarniającym 
świat pesymizmie, o niepokoju, który jak 
wampir wysysa wszelką radość z dusz 
ludzkich, o gorączce życia, o zaniku u- 
czuć tkliwych. Wielu narzeka na brze¬ 
mię trosk materialnych, na nędzę, na bie¬ 
dę i zubożenie. Wzmaga się tęsknota do 
ciszy, niosącej ukojenie. Gdzie ją zna- 
lcść? 

Sposobem osiągnięcia wewn. szczę¬ 
ścia i pokoju jest niewątpliwie stworze¬ 
nie sobie cichej przystani w gronie rodzi¬ 
ny. By zaś życie rodzinne utrzymać na 
odpowiednim poziomie, trzeba uspokoje¬ 
nia się wewnętrznego, oderwania oczu 
od tego, co marne i dokuczliwe a skie¬ 
rowanie ich ku wyżynom doskonałości, 
ku Bogu! 

Podłożem a zarazem kwiatem wszy¬ 
stkich uczuć podniosłych i czystych jest 
religja. Ona niesie ukojenie duszy, po¬ 
godę ducha, stawia człowieka na wyży¬ 
nie, w której perspektywie ciernie i głogi 
życiowe maleją do znikomych rozmia¬ 
rów, ona łączy, jednoczy i harmonizuje, 
oua jest balsamem na rany duszy i źród¬ 
łem mocy duchowej. Nie darmo powie¬ 
dział Pan Jezus: »Pójdźcie do mnie wszy¬ 
scy, którzyście spracowani i obciążeni a 
ja wam sprawię odpocznienie.« 


Lecz nie raz, ani raz na tydzień, 
tylko ciągle trzeba z Nim obcować. Jak 
chleb powszedni konieczny jest każdej 
rodzinie, tak konieczny jest częsty, re¬ 
gularny kontakt duchowy z Księciem po¬ 
koju. »Nie samym chlehem żyje czło¬ 
wiek, ale każdym słowem, wychodzącym 
z ust Bożych.« Modlitwa i czytanie Biblii 
przy wspólnym stole powinny być w do¬ 
mach chrześcijańskich przestrzegane pil¬ 
niej i skrupulatniej, — niż dajmy na to 
— posiłki obiadowe. Chwila ciszy i sku¬ 
pienia się w Bogu, potęga i majestat Sło¬ 
wa Bożego, będą mieć decydujący 
wpływ na charaktery i usposobienia 
członków rodziny, oczyszczą atmosferę, 
wzmocnią więzy serdeczne, sprowadzą 
ów błogosławiony spokój wewnętrzny, 
przyobiecany przez Chrystusa a będący 
udziałem prawdziwych dzieci Bożych. 
One umożliwią i wytworzą czyste, ide¬ 
alne życie rodzinne. Ktokolwiek pocho¬ 
dzi z domu prawdziwie chrześcijańskie¬ 
go, nie zapomni nigdy uroczystych, pod¬ 
niosłych chwil, kiedy ojciec rodziny za¬ 
siadał z żoną, dziećmi i domownikami 
nad otwartą Biblią, kiedy inicjował mo¬ 
dlitwy i powoli, wyraźnie czytał odpo¬ 
wiednio wybrane ustępy Słowa Bożego. 
Taki na całe życie zachowa w pamięci 
świetlaną pamięć o rodzicach, jego 
wspomnienia dzieciństwa będą zawsze 
wiązać się z czemś czystem. idealnem, 
świętem, nigdy on nie potrafi potargać 
więzów, łączących go z Bogiem, a za¬ 
dzierzgniętych w zaciszu domu rodzin¬ 
nego. Gdzie starsi wstydzą się wzajem¬ 
nie i wobec swego potomstwa szczerego 
wyznania wiary i wylewu uczuć religij¬ 
nych, tam religijność i chrześcijaństwo 
jest tylko złudzeniem, a harmonia rodzin¬ 
na czemś bardzo problematycznym. 

Praktykowane przez większość praw¬ 
dziwych ewangelików »nabożeństwa-do¬ 
mowej zdają się opierać na tradycji bi¬ 
blijnej. Abraham, »przykazując synom 
swoim i domowi swemu strzec drogi 
Pańskiej«, Jozue zaświadczając wobec 
swego ludu, zawsze będzie służyć Panu 
on i dom jego z pewnością te »przyka- 
zy\vania« odbywali nie dorywczo, tylko 
regularnie. Tak samo czytamy, że Job 
»poświecał« synów swych i córki i każ¬ 
dego ranka składał Bogu ofiary za każ¬ 
dego z nich. by nie zgrzeszyli i by bło- 
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gosławili Bogu w sercach swoich. Da¬ 
wid, po dniu spędzonym w trudach "bło¬ 
gosławił domowi swemu«, setnik Korne¬ 
liusz trwał w modlitwach nie tylko sam, 
skoro »był bogobojny z całym domem 
swoim«. Dlaczegóż praktyki tej, tak zba¬ 
wiennej , tak zresztą naturalnej, nie prze¬ 
strzegają wszyscy chrześcijanie, przynaj¬ 
mniej ci, którzy nie są nimi tylko z imie¬ 
nia? Mężowie Boży, usiłujący odrodzić 
społeczeństwo chrześcijańskie, nie zapo¬ 
znając wartości nabożeństw kościelnych, 
propagowali jak najusilniej nabożeństwa 
domowe, prywatne. Przez zbiorowe mo¬ 
dlitwy i lekturę Pisma św. w małych, 
rodzinnych kółkach dokonali oni rzeczy 
wielkich. 

I dziś, w dobie bezbożnictwa i de¬ 
moralizacji nic znajdzie się żaden dosko¬ 
nalszy sposób dźwignięcia religijności, 
podniesienia etyki społecznej, wskrzesze¬ 
nia w zbiorowej duszy społeczeństw tego, 
co w niej umarło, a żyć powinno, żyć 
musi. 

Przed laty reklamowano broszurkę 
jakiegoś higienisty p. t. "Dziesięć minut 
dziennie dla zdrowia«. Ważniejsze by¬ 
łoby propagowanie hasła: "Dziesięć mi¬ 
nut dziennie dla duchowego zdrowia ro¬ 
dzin i społeczeństw', dla powszechnego 
szczęścia i zbawienia.® 

Długie wieczory zimowe poświęćmy 
nabożeństwom domowym ,skupiajmy się 
w gronie rodzinnym koło źródełka Słowa 
Bożego, czytajmy Postyle, nućmy pieśni 
adwentnie a znajdziemy w nich moc i 
siłę dla odparcia różnych przeciwności 
życia, ustąpi rozterka z serca a ogarnie 
nas pokój. 

OD REDAKCJI. 

Redakcja "Ewangelika® otrzymała list 
od p. Leona Sztneji, b. kierownika biura 
Gł. Zarządu Macierzy Szkolnej w Cz. 
Cieszynie w sprawie artykułu, zamie¬ 
szczonego w nrze 45 »Ewangelika« p. t. 
"Gwiazdce Cicszyńskiej«. — Redakcja 
Ewangelika przyjęła do wiadomości o- 
świadczenie p. Szmeji i chętnie je umie¬ 
szcza, że on nie ponosi żadnej odpowie¬ 
dzialności za akcję wszczętą swego czasu 
w sprawie jego osoby, że lojalnie zasto¬ 
sował się do zarządzeń swych przeło¬ 
żonych władz i że wszelkie stosunki 
między nim a "Macierzą Szk.« oraz in¬ 
spektoratem szkolnym w Cieszynie były 
poprą wme. 


Ks. J. Berger. 

Cele I zadania 

"Towarzystwa Polskich Niewiast Ewang. 

Zboru cz. cieszyńskiego®. 

W czasie, gdy na terenie dawnego 
zboru cieszyńskiego powstał nasz zbór, 
poczęliśmy organizować się we wszyst¬ 
kich możliwych kierunkach, by ludność 
ewangelicka, chcąca do nas należeć, była 
jak najbardziej związana z sobą i z na¬ 
szą ewangelicką sprawą. 

Zwróciliśmy także uwagę na koniecz¬ 
ność powołania do życia organizacji nie¬ 
wieściej, celem opieki nad ubogimi w 
zborze i celem wspierania naszych za¬ 
kładów miłosierdzia w Ligotce K. i w 
Trzyńcu. Niewiasty praca tu nie miała 
przez szereg lat należytych podstaw 
prawnych i była raczej prowadzona pod 
firmą zboru. Ponieważ życie idzie na¬ 
przód, zdecydowaliśmy się stworzyć na¬ 
leżyte podstawy prawne, a to takie, by 
zapewniały one dostatecznie niekrępowa- 
ną możliwość dalszego rozwoju naszej 
organizacji. 

Dla pracy na terenie naszego zboru 
droga, którą obraliśmy, była jedynie 
możliwą ze względu na specyficzne wa¬ 
runki, w jakich zbór nasz się znajduje i 
ze względu na położenie geograficzne 
tegoż zboru, leżącego w sercu naszego 
kraju i naszego Kościoła. Charakter na¬ 
szego zboru, jako takiego, jego warunki, 
w jakich powstał i rozwija się, jego rola 
i cały szereg innych czynników, musiały 
być wzięte pod uwagę przy rozpatry¬ 
waniu sprawy tak ważnej organizacji, 
jaką jest organizacja niewiast. Opraco¬ 
wane i dane do legalizacji statuty nasze¬ 
go stowarzyszenia, którego oficjalna na¬ 
zwa brzmi: "Towarzystwo Polskich Nie¬ 
wiast Ewangelickich Zboru cz. cieszyń¬ 
skiego®, daje jedynie rękojmię, że po¬ 
wyższe warunki zostaną spełnione, że to¬ 
warzystwo nasze będzie się rozwijało 
tak, jak tego wymaga znaczenie naszego 
zboru. 

Każdy, kto patrzy na sprawy nasze 
trzeźwo i bez jakichkolwiek uprzedzeń, 
musi to uznać. 

Nie znaczy to jednak, że T. P. N. E. 
chce zrywać łączność z innymi, podob¬ 
nymi organizacjami poza naszym zbo¬ 
rem. Bynajmniej. Tak jak pracujemy w 
łączności ze zborami sąsiednimi, czy dal- 


Walne S- E. N. 

W 3. niedzielę adwentową, dnia 13 gru¬ 
dnia 1936 odbędzie się Walne zebranie 
S. E. N. Zebranie odbędzie się w Orłowej, 
w sali zborowej po nabożeństwie. Na pro¬ 
gramie ukonstytuowanie się ogólnego S. E. N. 

Uprasza się Koła , by wysiały delegatki 
na to zebranie. Zaprasza się również wszyst¬ 
kie członkinie i sympatyków S. E. N. 

ZARZĄD. 


szymi, tak pracować będziemy i my z 
każdym, kto naszej ręki nie odrzuci, tak 
jak my niczyjej nie odrzucamy. Tak jak 
to dotychczas czyniliśmy, tak będziemy 
i w dalszym ciągu wspierali »Betezdę« 
w Ligotce Kam. i będziemy też wspierali 
»Dom Sierot« w Trzyńcu, boć i on jest 
naszą ewangelicką instytucją. Będziemy 
też opiekowali się biednymi naszego zbo¬ 
ru, jak to czyniliśmy dotąd. 

Zdobywszy raz podstawy prawne na¬ 
szego istnieina, będziemy dążyli do uin- 
tcnzywnicnia i ożywienia naszej pracy, 
celem przysporzenia Towarzystwu fun¬ 
duszów, bez których praca jego z ko¬ 
nieczności musiałaby kuleć. 

Będziemy się też starali, aby Towa¬ 
rzystwo nasze było nie tylko instytucją, 
zbierającą pieniądze, ale by też coś da¬ 
wało swym członkiniom, przynajmniej 
w formie wykładów religijnych i oświa¬ 
towych. 

Na podstawie' dotychczasowych do¬ 
świadczeń stwierdziliśmy, że nasze e- 
wangelickie niewiasty mało angażują się 
czynnie w imprezach niektórych nlew. 
ew., jak np. Walne Zebrania. Widzieliśmy 
to każdy rok na Walnym w zborze na¬ 
szym, na które tylko mała ilość delega¬ 
tek ze zborów naszych przychodziła. 
Przyczyna leży w małej propagandzie 
spraw Stów. Niewiast. Tę rzecz posta¬ 
nawiamy na naszym terenie postawić we 
właściwym świetle i starać się będziemy 
popularyzować nasze Towarzystwo tak, 
aby każda członkini uważała za swe za¬ 
danie nie tylko oddać swój grosz, ale i 
przyjść się dowiedzieć, co z tym gro¬ 
szem się stało i jakie są plany Towarzy¬ 
stwa na przyszłość. 

Mamy nadzieję, że plany nasze przy 
Bożej pomocy urzeczywistnimy. Wiemy, 
że każda dobra i święta sprawa ma i 


Sinclair Lewis. 

BONGO. (Ciąg dalszy.) 

Usiadł na jakąś skałę, która miała mu zastąpić krze¬ 
sło i stół cyrkowy, pił niezwykle elegancko z szklanki, któ¬ 
rej tu wcale nie miał, myślał, że przyglądające mu się niedź¬ 
wiedzie wszystkie jego ruchy pojmą. Po chwili tak począł 
czuć się dobrze w swym artystycznym żywiole, że posta¬ 
wił się nawet na przednie łapy, poruszając niezgrabnie i 
śmiesznie swyni okrągłym tyłem, czyniąc to z doskonałością, 
w której dorównać mu nic mógł żaden niedźwiedź akrobata. 

Naraz jednak, ku wielkiemu oburzeniu i przerażeniu, 
poczuł potężne uderzenie w podniesione do góry tylne nogi. 
Natychmiast spuścił nogi na ziemię i widział, że stoi przed 
nim potężny, stary niedźwiedź, o jakie pół metra wyższy 
od niego a naokoło niego stoją inni widzowie niedźwiedzi, 
wydający z siebie głosy, które przetłumaczone na język 
ludzki, byłyby tylko wyrazem głębokiej pogardy. Bongo pod¬ 
niósł się drżący z przerażenia. Wtem stary niedźwiedź po¬ 
tężną łapą uderzył go w pysk, drugim ruchem łapy zdarł mu 
z czaszki cyrkusową czapkę, zawarczał groźnie i z całą 
swą bandą mruczących niedźwiedzi cofnął się do czarnych 
jaskiń. Mały, biedny Bongo stał sam opuszczony przez nie¬ 
wdzięcznych widzów. 

Skomlał i potrząsał głową; po chwili wsunął się w jedną 
z niezajętych jam — była wilgotna i najmniejsza z wszyst¬ 
kich: do tego znajdowała się w najwięcej pogardzanem 
przedmieściu osady. Przez długie tygodnie warczały na niego 


starsze niedźwiedzie, by go nie dopuścić do gromady, a 
młode uciekały i kryły się na jego widok. W nocy cierpiał 
od wilgoci. Przez ten czas nauczył się samotnie polować, 
łapał już nietylko żaby i myszy, ale wyszukiwał poczwarki 
owadów, chwytał króliki, zjadał jagody leśne i nauczył się 
nawet, idąc za przykładem starszych niedźwiedzi, które pod¬ 
patrywał, wyjadać gniazda dzikich pszczół. 

Nie odważył się już po raz drugi pokazywać niedźwie¬ 
dziom swe sztuczki, nie mógł jednak zaniechać zupełnie prób 
zbliżenia się do nich. Gdy udało mu się po raz pierwszy 
znaleźć miód, podsunął się, mając trochę słodyczy na swej 
łapie, do najbliższej sąsiadki. Była to mała i nieładna niedź¬ 
wiedzica, ale nawet ona nie chciała o nim nic słyszeć i 
odpędziła go od siebie — zlizawszy mu najpierw z łapy 
cenny miód. Gdy chciał bawić się z młodcmi, to go stare 
wygryzały.. Wszystko było jakby do góry nogami obrócone. 

Lecz któż też w rodzie niedźwiedzim słyszał kiedy 
o niedźwiedziu mającym czerwony krawat, tańczącym przy 
świetle księżyca, któż słyszał o niedźwiedziu, któryby był 
tak głupim, iż mniemał, że zdoła wmówić w inne niedź¬ 
wiedzie, że sprawia mu to przyjemność, oddawać drugim 
słodycze i żywność. Któż też w szlachetnym rodzie niedź¬ 
wiedzim słyszał o niedźwiedziu, który bawiłby się z niedź¬ 
wiadkami do niego nienależącemi, a nie miałby wobec nich 
jakichś złowrogich zamiarów? Któż wreszcie słyszał tam 
o niedźwiedziu mającym brunatną sierść? 

Przekonywującym dowodem o głupocie Bonga był 
przedewszystkicm fakt, że gdy go bito, on nie odwzajemniał 
się biciem. Wszystkie inne głupoty Bonga tłumaczyły sobie 
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wrogów, którzy z namowy innych, lub 
z głupoty i nieświadomości, chcą szko¬ 
dzić. Wierzymy, że sprawa nasza będzie 
się rozwijała Bogu na chwałę, ludziom 
na pożytek. ___ 

Z posiedzenia Większego Za¬ 
stępstwa Zborowego w Kam. 
Ligotce. 

1. Spis zborowników ligockich. 

Zastępstwo zborowe, zebrane dnia 29 
listopada 1930 w Ligotce uchwaliło na 
wniosek prezbiterstwa przeprowadzić spis 
zborowników ligockich i prowadzić od¬ 
tąd zborowników w ewidencji. Do prze¬ 
prowadzenia tego spisu czuło się zastęp¬ 
stwo /borowe spowodowane z kilku przy¬ 
czyn. 

W niektórych zborach taki spis zbo¬ 
rowników istnieje już od dawna. Sama 
ustawa kościelna przepisuje prowadzenie 
ewidencji zborownikow. zborze by¬ 
strzyckim już od dawnych lat istnieje spis 
rodzin ewangelickich. Każda rodzina ma 
osobną kartę w księdze zborowej, gdzie 
spisane są daty i miejsce urodzenia, kon¬ 
firmacji, ślubu i zgonu ojca, matki i 
dzieci. Kiedy się dziecię urodzi w rodzi¬ 
nie, .uzupełnia się spis, tak samo, kiedy 
kto umrze wstawia się datę śmierci zmar¬ 
łego, a kiedy które z dzieci ożeni się, 
lub zamąż wyjdzie zakłada się dla no¬ 
wożeńców nową kartę jako dla nowej 
rodziny. 

Jest w naszym zborze wiele rodzin 
górniczych i hutniczych, których ojcowie 
często potrzebują przedkładać kasom brac¬ 
kim wykazy rodzinne; to samo muszą 
przedkładać rekruci, proszący o ulgę w 
służbie wojskowej. Trwa to nieraz bar¬ 
dzo długo, zanim się odnajdzie daty dzie¬ 
ci, pozapisywane na różnych kartach me¬ 
tryk i daty ślubu i śmierci członków 
rodziny. Jeżeli zaś istnieje w urzędzie pa¬ 
rafialnym spis rodzin z wszystkimi data¬ 
mi, wystarczy odpisać wszystkie dane zo 
spisu i sprawa załatwiona. Podobnie, gdy 
członka rodziny Pan Bóg odwoła z do¬ 
czesności, wystarczy wejrzeć w ten spis 
i ma się przed sobą obraz całej rodziny. 

W obecnych czasach jest w naszym 
zborze ruch ludności daleki) większy, niż 
dawniej. Zauważono, że w czasie panu¬ 


jącego kryzysu, wiele rodzin ze zagłębia 
przeniosło się pod góry i tu zamieszkało. 
Tu bowiem łatwiej o kilka zagonów, któ¬ 
re można uprawić. Dają wprawdzie plon 
skąpy, ale to lepsze niż nic. Rodziny ta¬ 
kie osiedlają się w zborze, w urzędzie 
parafialnym się nic głoszą i urząd pa¬ 
rafialny wcale o nich nic nie wie, do¬ 
piero wtedy, jeżeli przyjdą ze chrztem 
lub zajdzie wypadek śmierci w tej ro¬ 
dzinie. U nas bowiem podatku kościel¬ 
nego nie ma, a o ławkę w kościele nie 
każdy się stara. 

Daleko rzadsze są u ł ypadki wyprowa¬ 
dzenia się rodzin ze zboru ale o Jycli 
wypadkach się zazwyczaj wie. 

Zastępstwo zborowe uchwaliło prowa¬ 
dzić ewidencję zborowników nie w księ¬ 
gach, ale na specjalnych kartotekach, po¬ 
nieważ to jest praktyczniejsze. Spis zbo-i 
równików podjęli się przeprowadzić w 
poszczególnych gminach zboru zastępcy 
zborowi. 

Przy spisie należy wypełnić następu¬ 
jące rubryki: 

1. Gmina polityczna i nr. domu. *2. 
Imię i nazwisko głowy rodziny, potem 
żony, dzieci względnie braci, sióstr, ewen¬ 
tualnie rodziców, słowem wszystkich, któ¬ 
rzy pod danym numerem domu mieszkają. 
W rubryce obok zaznacza się w jakim 
stosunku pozostaje dana osoba do gło¬ 
wy rodziny a więc np. syn, córka, te¬ 
ściowa i t. d. |est też. podana rubryka: 
religia: Są bowiem małżeństwa mieszane, 
co również musi być zaznaczone. Dalsze 
rubryki mają zawierać datę i miejsce uro¬ 
dzenia, konfirmacji, ślubu i zgonu. W ru¬ 
bryce konfirmacji należy też wpisać imię 
i nazwisko pastora, który konfirinował. 
Dalszą rubrykę stanowi przynależność 
gminna i narodówość. Narodowość na¬ 
leży wpisać taką, jaką wpisana osoba sa¬ 
ma podała. Co do wszystkich danych są 
zastępcy zborowi zobowiązani zachować 
tajemnicę urzędową i żadnych danych i 
dat pr/ed nikim nie zdradzać, aby się nikt 
nic bał podać prawdziwych danych. 

Osobna rubryka zawierać ma nr. ław¬ 
ki kościelnej. Prezbiterowie wybierający 
ławkowe mają u siebie spis właścicieli 
i numerów' ławek. 

Nad spraw-ą spi6U zborowników roz¬ 
winęła się na zebraniu żywa dyskusja. 
Zastanawiano się nad tem, jak zapisywać 
służbę. Postanowiono służbę spisywać na 


osobnej karcie z tego względu, że służ¬ 
ba często się zmienia. 

Za dzień miarodajny dla spisu usta¬ 
nowiono dzień 1 stycznia 1937. 

Spis jednak ma się przeprowadzić już 
teraz. Jak zabiorą się zastępcy zborowi 
do spisu? Będzie najlepiej, jeżeli prezbi¬ 
terowie, wybierający ławkow'e przydzielą 
poszczególnym zastępcom zborowym pew¬ 
ne nuinera, np. od 1—50 będzie spisywał 
jeden, od 51—100 drugi, od 101—150 
trzeci i t. d. 

Zastępcy zborowi zajdą do urzędów' 
gminnych i tam z list wyborczych wy¬ 
piszą sobie na karty które odebrali w 
urzędzie parafialnym imię i nazwiska oraz 
podane daty mieszkańców domów, należą¬ 
cych do ich rejonu. Znajdą tam tylko 
dane osób pełnoletnich. Potem udają się 
do domów i uzupełnią inne dane i oso¬ 
by niepełnoletnie. Jeżeli się spis prze¬ 
prowadzi na podstawie list wyborczych 
w gminach, wtedy się nikogo nie opuści. 

Karty wypełnione oddają zastępcy zbo 
rowi w urzędzie parafialnym, który je 
uporządkuje, porówna podane daty z urzę¬ 
dowymi metrykami i dokumentami i za¬ 
chowa w arćhiwmm zborowym do użytku 
urzędowego. 

| Przegląd polityczny. | 

Bezdroża dzisiejszej polityki nie na¬ 
pawają otuchą, budzą raczej lęk i strach 
przed wypadkami, które zawisnęły jak 
zmora nad światem i grożą nową zagła¬ 
dą. Poplątane i powikłane w najwyższym 
stopniu stosunki międzynarodowe wywołu¬ 
ją wstrząsy wewnętrzne i wyrzucają na 
powierzchnię życia jedno wielkie i strasz¬ 
ne niebezpieczeństwo: nową wojnę. Zda¬ 
je się, że nie ma już między nami op¬ 
tymistów, którymby się uśmiechało lep¬ 
sze jutro, ale przed oczyma wszystkich 
maluje się czarna przyszłość. Europa becz¬ 
ką prochu, jak się mówi przysłowiowo 
od dłuższego już czasu. W tym straszli¬ 
wym rozgardiaszu politycznym jedno prze¬ 
cież nas krzepi i posila: to stwierdzenie, 
że cały świat wojny się boi, jak diabeł 
święconej wody, mając jej przedsmak w 
Hiszpanii i j. ohydą patrząc na straszliwą 
furię wojenną, święcącą tam triumfy. A 
zatem może przecież da się ugasić tę 
iskrę, tlejącą się pod ową beczką pro- 


niedźwiedzic jego podłeni usposobieniem i chęcią uzyskania 
poklasków, niechęć jednak do bójek takich, jakie uprawiali 
wszyscy sportowcy rodu niedźwiedziego i wszystkie szanu¬ 
jące się misie pozwalała mniemać, że do osady niedźwiedziej 
przybyła niebezpieczna i bardzo podejrzana jednostka. 

Późną jesienią niedźwiedzie nic bały się już Bonga, 
tylko nim pogardzały a wieczorami młode niedźwiadki przy 
swych zabawach urządzanych przed otworem jego jaskini 
mrucząccmi głosy wyśpiewywały piosenki wydrwiwując go 
niemiłosiernie. 

Tymczasem na domiar nieszczęścia mały Bongo za¬ 
kochał się w bardzo miłetn niedźwiedzim stworzonku, ma- 
jącem jakie trzy i pół roku. Było to trochę płoche stwo¬ 
rzenie. Inne niedźwiedzie spoglądały na nie z góry, z pewną 
pogardą, Bongo, który w cyrku widywał tylko leoparty i 
ujeżdżające konie damy cyrkowe widział w niej cud pięk¬ 
ności. Pewnego razu pobiegł za nią i chciał swój nos czule 
otrzeć o jej nos. Porządne uderzenie, którcm go uraczyła, 
miało być prawdopodobnie dowodem dziewczęcej łaski i 
względów, wddocznie spodziewała się, że ją również uderzy, 
albo przynajmniej ukąsi i da w ten sposób początek poważ¬ 
nym niedźwiedzim zalotom. Gdy jednak Bongo przestraszony 
wydał bolesny głos skargi, panna niedźwiedzica rzuciła się 
nań i obiła go według najlepszych reguł niedźwiedziej sztuki 
bokserskiej. Robiła to odtąd zawsze, ilekroć go spotkała. 

Niedźwiedzie już oddawna drwiły z wszystkich jego 
dawnych obyczajów, gdv jednak zauważyły, jak włóczy się 
za biedną panną niedźwiedzią i pozwala jej się bić, straciły 
dla niego resztę szacunku. 


Bongo począł się teraz bać i innych zwierząt, np. 
kujotów, które ze swej strony zauważyły to i korzystały 
z tego. Gdy upolował jaką zwierzynę, to te grabarze leśne 
zbliżały się do niego tak, jak nie odważyłyby się tego zrobić 
wobec innych szanujących się niedźwiedzi. Wyczuły one 
jego lękliwość i drwiły z niego bezlitośnie. Niedźwiedzie 
śmieją się przynajmniej milcząco, jedynie okiem, kujoty robią 
to głośno, krzyczą i wyją przy tem! 

Pewnego poranku złapał przy potoku królika i gdy 
usiadł, aby go na śniadanie zjeść, zauważył, że z pomiędzy 
zarośli zbliżają się do niego cztery kujoty, typowe leśne 
rzezimieszki, chcące podstępnie obrabować poważnego le¬ 
śnego obywatela. Gdy Bongo upuścił kawałek mięsa przy¬ 
skoczył jeden z tych łajdaków i porwał mu mięso z przed 
nosa. Bongo spojrzał nań zagniewany, ale ostatecznie — 
mięsa było jeszcze dla niego dosyć. Kujoty widząc zacho¬ 
wanie się niedźwiedzia skupiły się jakby na narady. Wi¬ 
docznie mniemały, że mają przed sobą niedźwiedzia chorego, 
niezdolnego już do obrony albo też niespełna rozumu. Koniec 
końców wynik ich narad był dla Bonga stanowczo niepo¬ 
myślny, gdyż nagle wszystkie cztery drapichrusty skoczyły 
na jego głowę. 

(C. d. n.) 
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chu, może polityka wzajemnego porozu¬ 
mienia i zdrowy rozum wezmą górę nad 
zachłannością rozpętanego żywiołu ludz¬ 
kiego. Jeszcze nie zgasł słaby promyczek 
nadziei, że z wielkiej i czarnej chmury 
mały spadnie deszcz. Cóż głosi barometr 
polityczny w poszczególnych państwach? 

W Czechosłowacji, jak się zdaje, wie¬ 
je inny wiatr w odniesieniu do bolsze¬ 
wickiej Rosji. Następuje powolne otrzeź¬ 
wienie i przeorientowanie. W sejmie pra¬ 
skim poseł Dr. Wolf przedłożył przed 
kilku dniami żale polskiej mniejszości, 
która poszkodowaną jest najwięcej tym, 
że polskim robotnikom odebrana jest moż¬ 
liwość znaleść zarobek i pracę we wla¬ 
nym kraju. Świadom jest p. poseł kry¬ 
tycznej międzynarodowej sytuacji republi¬ 
ki. Lecz sojusz z Rosją nie uratuje nas 
przed tern niebezpieczeństwem. Jedynym 
środkiem ratunku jest zdaniem p. posła 
ścisłe, także militarne przymierze z Polską 
oraz szczęśliwe rozwiązanie problemu pol¬ 
skiej mniejszości. W tym celu Polacy wy¬ 
gotowali odnośny memoriał do rządu cze¬ 
chosłowackiego . 

Polska, przyjmując rumuńskiego pre¬ 
miera Antonescu, zacieśniła węzły współ¬ 
pracy ze swoim sąsiadem. Zapowiedziany 
też jest przyjazd do Warszawy rumuńskie¬ 
go szefa sztabu oraz króla Karola. Seim 
zebrał się w dniu 1 grudnia na posie¬ 
dzenie, na którego porządku dziennym 
znajduje się w pierwszym rzędzie preli¬ 
minarz budżetowy na r. 1937/8. Opiewa 
on w dochodach i wydatkach na sumę 
2.293,429.000 zł. Wyższe uczelnie w War¬ 
szawie zostały z powodu rozruchów an¬ 
tyżydowskich zamknięte. 

Niemcy cementują w dalszym ciągu 
blok przeciw komunistyczny, łącząc się tym¬ 
czasowo z Włochami i Japonią przymie¬ 
rzem, którego ostrze skierowane jest prze¬ 
ciw Rosji. Według treści układu strony 
układające się, Niemcy i Japonia, posta¬ 
nawiają udzielać sobie wzajemnie infor- 
macyj o działalności M ędzynarodów ki ko¬ 
munistycznej, naradzać się nad koniecz¬ 
nymi zarządzeniami i przeprowadzać je 
w ścisłym porozumieniu. Prawdopodob¬ 
nie do bloku tego zwerbowane zostaną 
też inne jeszc>j państwa, m. i. Austria 
i Węgry. 

Francja z wielkim trudem pokonuje 
wewn. spory i ataki komunistów’ na pre¬ 
miera Bluma. Walka radykałów’ z komu¬ 
nistami dochodzi do zenitu. Spodziewać 
się należy, że w tej walce zwycięży pra¬ 
we skrzydło. Min. Delbos w odpowiedzi 
na ostatnie uroczyste stwierdzenie przez 
min. Edena, iż Anglia stanic w obronie 
zaatakowanej Francji, odpowiedzieć ma 
w swoim expose we czwartek w sejmie, 
że Francja ze swej strony gotowa jest 
interweniować zbrojnie na wypadek, gdy¬ 
by Anglia została zaatakowana. W Pa¬ 
ryżu parafowano umowę w sprawie po¬ 
życzki franc. dla Polski. 

Anglia organizuje aprowizację w prze¬ 
widywaniu wojny i blokady jej wybrze¬ 
ży. W tym celu w ministerstwie handlu 
utworzony został osobny deportament do 
spraw zaopatrzenia kraju w żywność. 
Przygotowania do koronacji króla w peł¬ 
nym toku. Przeciwko paktowi Niemcy- 
Włochy-Japonia ma Anglia poważne za¬ 
strzeżenia, czując się ' zagrożoną przez 
wspomniany blok. 

Madryt woła o zwołanie nadzwyczaj¬ 
nej sesji Ligi Narodów. Zdania w tej 
sprawie są mocno podzielone, m. i. Wło¬ 
chy i Anglia uważają ten krok rządu 
madryckiego za manewr, podyktowany z 
Moskwy. Jednakże Rada Ligi zbierze się 
prawdopodobnie w dniu 10 grudnia na 
posiedzenie celem rozpatrzenia skargi rzą¬ 


du hiszpańskiego w sprawce ingerencji 
obcych państw w wewnętrzne stosunki 
Hiszpanii. Inicjatywa Madrytu traktowana 
jest przez wszystkich z wielką rezerwą 
a jej wynik mocno problematyczny. 

Wojska powstańcze wykonują general¬ 
ny atak na Madryt, którego i /4 część le¬ 
gła już w gruzach. Armia narodowa o- 
skrzydla stolicę i będzie ją chciała zmu¬ 
sić głodem do poddania. 

| Z karty żałobnej. | 

Aleksandrowice. (Ś. p. Hcrinina 
C i e ii c i a 1 o w a.) Na cmentarzu ewang. 
w Starym Bielsku spoczęły ub. niedzielę 
w grobowcu familijnym doczesne szcząt¬ 
ki ś. p. Hcrminy Cieńciałowej, wdowy po 
ś. p. Józefie Cieńciale, b. gospodarzu w 
Alcksandrowicach, która w ub. czwar¬ 
tek po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła w Bielsku u swej siostry i szwa¬ 
gra, kier. Mrowców, w 77 roku życia 
swego, pozostawiając w smutku i żalu 
pogrążonych 4 niewł. córki, 3 siostry, zię¬ 
ciów, szwagra i dalsze pokrewieństwo. 
Zmarła należała do tych niewiast, o któ¬ 
rych mówi Pismo św., że są pomocni¬ 
cami mężów. Pomocą była i podporą 
mocną oraz wierną przyjaciółką życia 
ś. p. swego Męża, który po przedwcze¬ 
snej śmierci swej pierwszej małżonki ś. p. 
Katarzyny z Frydów znalazł się w nader 
trudnym położeniu z licznymi, drobnymi 
dziećmi. S. p. Zgasła poświęciła swe naj¬ 
lepsze siły prowadzeniu wielkiego gospo¬ 
darstwa i wzorowymu wychowaniu dzie¬ 
ci, dla których była prawdziwą matką i 
opiekunką. Głęboko religijna jako praw¬ 
dziwa kapłanka domowego ogniska stwa¬ 
rzała w rodzinie atmosferę zdrową i mi¬ 
łą. Nader piękne współżycie małżeńskie 
rozerwane zostało przed 7 laty przez 
śmierć Męża. Cześć jej pamięci! 

Karwina, (S. p. Zuzanna Kra i no¬ 
wa.) W dniu 8 listopada b. r. zmarła 
nagłą i niespodziewaną śmiercią Zu¬ 
zanna K r a i n o w a, rodzona z Hecz- 
ków, wdowa po rolniku Janie Krainie 
w Karwini e, przeżywszy 63 lat swe¬ 
go wieku. Tłumy miejscowej ludności od¬ 
prowadziły ś. p. Zmarłą do grobu. Zga¬ 
sła przeżyła w małżeństwie 6 lat, wdo 
wą była lat TO. Poprzez liczne groby 
męża i dzieci, poprzez liczne ciernie i 
kamienie prowadziła ją droga życia. M. 
i. utraciła syna-inżyniera, najukochańsze 
swe dziecko, najlepszą pomoc i podpo¬ 
rę, w którym pokładała ostatnie nadzie¬ 
je. Jej śmierć, to cios największy dla 
wychowanki, która w zmarłej utraciła nie 
tvlko krewną-ciocię, ale — rzec możemy 

prawdziwą matkę. Funkcyj pogrzebo¬ 
wych dopełnili ks. sen. O. Michejda i 
miejsc, pastor ks. Józef Fierla. Pienia ża¬ 
łobne w domu i na cmentarzu wykonał 
chór Z. E. M. z Karwiny. Niech odpo¬ 
czywa w pokoju! 

Zbór trzyniecki. Nasi zmarli. 

W miesiącu październiku umarło niespo¬ 
dziewanie wiele osób, mianowicie 11. O 
trzech z nich, mianowicie o ś. p. Helenie 
Stuchlikównej z Trzyńca, ś. p. Rudolfie 
Cieślarze i ś. p. Władysł. Pilchu podano 
nam osobną, wiadomość. Unia 6 um. w 
Oldrzychowicach Anna Morcinkowa r. z 
Spratków, żona cieśli, Pawła Morcinka, 
pochodząca z Gutów, licząca lat 39, / 
których 13 przeżyła w mażeństwic. Zmarła 
cieszyła się w kołach znajomych wielkim 
szacunkiem. — Dnia 18 um. w Trzyńcu 
nowonarodzony synaczek Rudolfa i Anny 
Biedrawów 7 . — Dnia 18 uin. w Końskiej 
Zuzanna Kowalska r. z Kajzarów, żona 


pens. hutnika Józefa Kowalskiego, licząc 
59 lat. W małżeństwie przeżyła lat 34. 
Dobra to była żona i wzorowa, ceniona 
przez swą rodzinę matka. — Dnia 18 um. 
nagłą śmiercią przy kościele Anna z Hecz- 
ków Cieślarowa z Łyżbic. I o niej już 
podaliśmy wiadomość. — Dnia 22 um. w 
Oldrzychowicach Katarzyna z Micha¬ 
lików Haltofowa, żona stolarza Pa¬ 
wła Haltofa, licząca lat 55. Była to nie¬ 
wiasta pracowita, cicha, wierna pomoc 
swego męża, dobra matka swej rodziny. 
Jej znajomi byli dlatego też i jej przyja¬ 
ciółmi. Od z górą 2 lat chorowała, po¬ 
rażona. Na kilka dni przed śmiercią atak 
ponowił się, pozbawił ją przytomności, 
a po tym li życia. Pogrzeb jej był dowo¬ 
dem szacunku, jakim otaczali ją jej zna¬ 
jomi i przyjaciele rodziny z całej okolicy. 
— Dnia 23 um. w Łyżbicach Maria Szw ; ar- 
cowa r. z Glajcarów, pochodząca z Dolnej 
Lesznej, wychowana w Kalembicach, licząca 
lat 59. Z tych w małżeństwie przeżyła 
lat 23, wdową była lat 18. Umarła wycho¬ 
wała liczną rodzinę, była siostrą krótko 
przed nią zmarłego ś. p. inspektora Glaj- 
cara. — Dnia 27 um. w Łyżbicach Maria 
Sikorowa r. z Supików, wdowa po hutni¬ 
ku Jerzym Sikorze, pochodzącym z Łyżbic, 
licz lat 77. W małżeństwie żyła lat 20, 
wdową była lat 27. Należała również do 
tych niewiast, których dom jest ich świa¬ 
tem. W nim była wierną szafarką Pańską, 
żyjąc cicho w małżeństwie, zgodliwie 
w sąsiedztwie, służąc w miłości dzieciom, 
z którymi dzieliła radości a nosiła i z 
nimi ich krzyże. Zmarła po krótkiej cho¬ 
robie. — Dnia 30 um. w Końskiej Anna 
z Cyiyorków Małyszów a, wdowa 
po odźwiernym hutniczym Janie Małyszu, 
pochodząca z Wędryni, licząc lat 75, z 
których w małż. żyła lat 28, wdową była 
lat 25. Zmarła w życiu skosztowała sporo 
cierpień. Po dwulclnięm małżeństwie mąż 
jej został ciężko raniony w hucie, przez 
kilka lat z rzędu nie mógł pracować, a 
chociaż później jeszcze był zajęty, to już 
większa część ciężaru jaki nakazywało wy¬ 
chowanie lic/nej rodziny spoczęło na bar¬ 
kach matki. Znosiła go cicho i w wierze, 
żyła dla rodziny, dla której żaden obowią¬ 
zek nie był jej za ciężkim, pociechę znaj¬ 
dowała w kościele, do którego była tak 
przywiązana, żc kazała się i po śmierci 
do niego zawieść i tu odprawić nabożeń¬ 
stwo. W ten sposób też mogła spocząć na 
trzynieckim cmentarzu, na którym złożono 
już prochy jednego z jej synów, którego 
niespodziewanej śmierci nie mogła prze¬ 
boleć. 

Jo|| Wiadomości z Kościoła. ||“ 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie Prez¬ 
biter s t w a.) W niedzielę, dnia 6 grud¬ 
nia b. r. zaraz po nabożeństwie odbędzie 
się zebranie Prezbiterstw'a zboru ewangel. 
a. w. w Cz. Cieszynie (Senj. .Wsch.-śl..) 
w salce w kościele. 

Porządek dzienny będzie podany na 
miejscu. Ze względu na ważność spraw, 
uprasza się o pewne przybycie wszyst¬ 
kich Panów Prezbiterów. 

Cz. Cieszyn, 28 listopada 1936. 

Ks. Józef Berger, pastor. 

Cz. Cieszyn. (Ze zjazdu Sto w. 
ew. księży -Prcfcktów.) Odbyty w 
Warszawie z początkiem listopada b. r. 
zjazd Stowarzyszenia Ewangelickich Księ- 
ży-Prefcktów uchwalił częściowo zmianę 
statutu tego Stowarzyszenia. 

Do dotychczasowej nazwy dodano sło¬ 
wa: „i nauczycieli**, tak, że i świeccy 
nauczyciele rcligii cwang. będą mogli być 
członkami Stowarzyszenia. Ma to specjal¬ 
ne zastosowanie na terenie warszawskim. 
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Przeniesiono też siedzibę Stowarzysze¬ 
nia z Cieszyna do Warszawy, wobec cze¬ 
go przewodniczącym został wybrany ks. 
Oton Krcnz, prefekt w Warszawie. Rów¬ 
nocześnie uchwalono, że wiceprezes ma 
być stale wybierany ze Śląska i ma peł¬ 
nić obowiązki prezesa na terenie śląskim. 
Wiceprezesem tym i prezesem dla Ślą¬ 
ska obrano dotychczasowego przewodni¬ 
czącego ks. Andrzeja Buzka. 

Cz. Cieszyn. (Z Towarzystwa 
Polskich Niewiast ewangelic¬ 
kich zboru czesko-ciesZyńskie- 
Zarząd TPNE przeznaczył Kcz 2i',0 dla 
Domu sierot w Trzyńcu, a Kcz 200 dla 
„Betezdy" w Ligotce Kamer, dla uczcze¬ 
nia pamięci ś. p. Siostry Ireny Bielów- 
nej, zmarłej przed rokiem. 

Powyższe kwoty zostały złożone vr 
Tow. Oszcz. i Zal. w Cz. Cieszynie dnia 
23 listopada 1936. 

Cz. Cieszyn. (Broszńrki dlaSzkół 
Niedzielnych — na „Gwiazdkę".) 
Dla Szkół Niedzielnych polecamy na 
„Gwiazdkę" następujące broszurki: 1. 
Droga do nieba, 2. jak wierzysz, tak ci 
się stanie, 3. Dla Kotki, 4. Kochajcie 
zwierzęta. Broszurki kosztują 1 Kcz za 
egzemplarz. Przy pobraniu 100 egzempl. 
20o/o rabatu. Do nabycia za pośrednictwem 
naszej administracji. 

Cz. Cieszyn. (Nasz nowy kalen¬ 
darz.) Nowy kalendarz ewang. na rok 
1937 znalazł się już częściowo w rękach 
naszych domowników wiary. Uważamy, 
że nie zawiedliśmy pokładanego w nas 
zaufania, ale daliśmy ludowi naszymu to 
najlepsze, na co nas stać było: zdrową 
duchową strawę, przewodnika dobrego 
na drogach nowego roku. Otrzymaliśny 
też już ze wszech stron uznanie. Kto 
jeszcze nie zdołał nabyć sobie naszego 
kalendarza, niech to uczyni rychło, bo 
nakład kalendarza nie duży. Powinien on 
znaleść się w każdym ewang. domu i 
rodzinie. Do nabycia za pośrednictwem 
Urzędów parafialnych i w księgarniach. 

Cieszyn. (Konferencja meto¬ 
dyczna śląskich prefektów ewan¬ 
gelickich.) We środę, dnia 9 grudnia 
b. r., odbędzie się w Cieszynie konferen¬ 
cja metodyczna ewangelickich księży pre¬ 
fektów śląskich z następującym progra¬ 
mem: 

1. Lekcja wzorowa w 1. ki. gimnazjum 
matem.-przyrodn. — przeprowadzi ks. 
Buzek. 

2. Lekcja wzorowa w VI. kl. szkoły 
powszechnej — przeprowadzi ks. Zender. 

3. Referat na temat opracowania pod¬ 
ręczników do wyższych klas (V—VII.) 
szkoły powszechnej — wygłoszą ks. Jó¬ 
zef Szeruda i ks. Jerzy Kubaczka. 

Zbiórka o godz. 9.30 w gmachu gim¬ 
nazjum matematyc/no-przyrodniczego. 

Zaprasza się uprzejmie wszystkich, in¬ 
teresujących się nauką religii ewangelic¬ 
kiej. Osobnych zaproszeń się nie roz¬ 
syła. 

Wniesiono odpowiednie podanie do 
Wydziału Oświecenia Publicznego w Ka¬ 
towicach, Jay w dniu tym — jak bywa 
z reguły w podobnych wypadkach — byli 
ewangcl. księża prefekci województw* 
Śląskiego zwolnieni od obowiązków szkol- 

n y ch - Ks. Andrzej Buzek. 

Ligotka Kameralna- (Ślub.) W nie¬ 
dzielę, 22 listopada odbył się w Cz. Cie¬ 
szynie ślub rolnika Jana Niemca z Anną 
Morciukówną z Koniakowa. Na weselu 
złożono składkę 120.— Kcz z przeznacze¬ 
niem na Z. E. M. w Ligotce Kam. Ser¬ 
deczne dzięki! Nowożeńcom Szczęść Boże! 

Ligotka Kameralna, (śluby.) W 
sobotę, 21 listopada odbył się w Ligotce 


ślub Jana Kłapsi z Cz. Cieszyna z Ewą 
Gawlasówną z Gnojnika. Tegoż dnia był 
ślub Pawła Sztefka, cieśli z Malką Ruc- 
ką, oboje z Ligotki i Jerzego Kotasa z 
Rzeki z Ewą Szmekówną z D. Toszo- 
nowic. W Gutach zaś odbył się tego 
dnia ślub rolnika Józefa Zmełtego ze 
Simoradza z Ewą Babilonówną z Gutów. 
Nowożeńcom: Szczęść Boże! 

K. S. E. N. w Ligotce Kam. 

Dotąd zebrały następujące panie de¬ 
legatki członkowe w poszczególnych gmi¬ 
nach: Ligotka Kameralna: Ewa Michnik - 
wa 95, Ewa Waliczkowa 92, Zuzanna 
Wanokowa 202, Anna Piętrowa 224, Ka¬ 
tarzyna Adamcowa 406 (a osobno 134, 
darów na Betezdę). Trzycież: Anna Szku- 
towa 256. G. Toszonowice: Ewa Folwarcz¬ 
na 140. Guty: Katarzyna Rucka 190, Ma¬ 
ria Matuszkowa 342*50. Gnojnik: Anna 
Stońawska 238. 

Bóg zapłać składającym i wybierają¬ 
cym! 

Ropica. (Z Tow. Polskich Nie- 
w',i fa s t Ewang.) W minionym tygod¬ 
niu we wtorek wieczór odbyło się w 
|Ropicy zebranie z ramienia „Towarzys wa 
poi. niewiast ewangelickich zboru czesko- 
cieszyńskiego", na którym wygłosił ks. 
J. Berger referat na temat pracy miło¬ 
sierdzia w ciągu dziejów. Wykładu tego 
wysłuchały licznie zebrane panie z wiel¬ 
kim zainteresowaniem. Wyraziły też ży¬ 
czenie, by zebrania te odbywały się czę¬ 
ściej. 

Trzanowice. (Nabożeństwo ze 
spowiedzią.) W Dzień Pokutny od¬ 
będzie się w kościółku w Trzanowicach 
nabożeństwo ze spowiedzią i komunią 
św. Po nabożeństwie wygłosi ks. Józef 
J. Berger wykład na temat pracy miło¬ 
sierdzia, z ramienia „Towarzystwa Pol¬ 
skich Niewiast ewangelickich zboru cz.- 
cieszyńskiego". Dokładny termin wygło¬ 
szenia wykładu będzie podany na miejscu 
z ambony w czasie nabożeństwa. 

Warszawa. (Nowa ustawa kościo¬ 
ła ewang. a. w. podpisana.) Po 
wielu ciężkich perypetiach i burzliwych 
obradach nowa ustawa kościoła ewang. 
w Polsce, regulująca stosunek tego kościo¬ 
ła do Państwa i normująca jego ustrój 
wewnętrzny, została wkońcu mocą de¬ 
kretu Pana Prezydenta w dniu 27 ub. 
m. podpisana i wchodzi w życie za mie¬ 
siąc. Postaramy się zapoznać z nią bli¬ 
żej nasze ewang. społeczeństwo w na¬ 
stępnym numerze naszego pisma. 


fl Wiadomości z kraju. 




Cz. Cieszyn. (Z wystawy drobiu 
i drobnych zwierząt domowych.) 
W dniach 28 i 29 listopada b. r. urzą¬ 
dziło Tow. Rolnicze w Cz. Cieszynie w 
zabudowaniach „Ziemi" tegoroczną wy¬ 
stawę drobiu i drobnych zwierząt do¬ 
mowych. Liczne eksponaty kur, gęsi, kró¬ 
lików, indyków, gołębi, pawi, nawet ba- 
ranów ściągnęły na wystawę liczną pu¬ 
bliczność, która z zadowoleniem podzi¬ 
wiała pierwszorzędne egzemplarze nasze¬ 
go domowego, przeważnie skrzydlatego 
dobytku. Za poniesione trudy i fatygi 
około urządzenia wystawy należy się 
Tow. Rolniczemu wzgl. Komitetowi orga- 
nizac. szczere uznanie i podziękowanie. 

Cieszyn. (Odznaczenie) W tych 
dniach została odznaczona za zasługi na 
polu pracy społecznej Siostra Polskiego 
Diakonatu Ewangelickiego „Eb.n.-zer* w 
Dzięgielouie, Rachela Szalbotówna sre¬ 
brnym krzyżem zasługi. — Odznaczenia 
dokonał P. Wojewoda dr. Grażyński. 

Grodziec. (Wstrząsający wypa¬ 
dek.) Dnia 27 listopada na tutejszej sta- 


Ha Gwiazdkę 

Praktyczne podarunki, 
które zawsze radość 
sprawiają: 

Materje męskie na ubrania i płaszcze 
Materje damskie na suknie i płaszcze 
Jedwaby, aksamity I t. d. na sukienki 
do towarzystwa i tańca. 

Duży wybór po nizkich 
cenach w wielkim 
składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 


cji kolejowej uległ śmiertelnemu wypad¬ 
kowi 21-letni Stanisław Maciejczyk z Bie- 
rów. Maciejczyk odprowadził do stacji 
narzeczoną, mającą odjechać pociągiem do 
Bielska. Kiedy po pożegnaniu narzeczona 
wsiadła do wagonu i wychyliła się ok¬ 
nem, Maciejczyk stanął przy oknie. Gdy 
pociąg już ruszył, Maciejczyk odprowa¬ 
dzał jeszcze narzeczoną, idąc obok wa¬ 
gonu. Wpatrzony w odjeżdżającą, pośliz¬ 
gnął się i wpadł pod koła pociągu, które 
go dosłownie przepołowiły. Z pod kół 
zatrzymanego bezzwłocznie pociągu wy¬ 
dobyto już tylko zmasakrowane zwłoki 
nieszczęśliwego. Narzeczona jego na tak 
straszny widok zemdlała. 

Końska. (Pokłosi e uroczysto¬ 
ści zakończenia roku szkoln. w 
Żeńskiej Szkole Gospodarstwa 
Wiejskiego.) Uroczystość zakończenia 
roku szkolnego w Żeńskiej Szkole Gospo¬ 
darstwa Wiejskiego w uroczo położonym 
Zamku w starym parku nad Olzą w Koń¬ 
skiej ma już poza sobą swą piękną tra¬ 
dycję. A przyznać trzeba, że uroczystość 
ta z każdym rokiem jest piękniejsza, oka¬ 
zalsza i ściąga coraz to większe tłumy 
publiczności. 

I tego roku w niedzielę, dnia 22 li¬ 
stopada liczne rzesze publiczności z wsi 
i miast śląskich wypełniły po brzegi ob¬ 
szerne ubikacje szkoły. ,1 było na co pa¬ 
trzeć. Bo była wystawa robót i był uro¬ 
czysty akt zakończenia i pożegnania ucze¬ 
nie w liczbie 33. W sali na parterze zgro¬ 
madzili się członkowie Kuratorium szko¬ 
ły, grono nauczycielskie, reprezentanci Gł. 
Zarządu Macierzy, Towarzystwa Roln., 
Urzędu gminnego, .rodzice uczenie i liczni 
goście ze sfer naszej inteligencji i nasze¬ 
go ludu. Uroczystość rozpoczęło pieśnią 
chórową uczenie pod bat. naucz. Pindu- 
ra, po czym pani Dyrektorka szkoły Zo¬ 
sia Firlanka powitała w serdecznych i 
ciepłych słowach zgromadzonych gości i 
publiczność, dając wyraz uczuciom wdzięcz¬ 
ności wobec przedstawicieli instytucyj, t. 
j. Macierzy i Tow. Rolniczego, utrzymu¬ 
jących szkołę. Rzut oka wstecz na upły- 
niony rok pracy szkolnej wykazał, że za¬ 
kład rozwija się pomyślnie, cieszył się 
najliczniejszą dotychczas frekwencją i sta¬ 
nął na wyżynie swego zadania. Zasługa 
to całego społeczeństwa, darzącego zakład 
pełnem zaufaniem oraz zasługa grona 
naucz., stojącego na wysokości zadania 
i spełniającego sumiennie swe obowiąz¬ 
ki. Nastąpiły potem sprawozdania, dekla¬ 
macja i przemówienia. Odę do młodości 
pięknie zadeklamowała p. Zosia Michej- 
dzianka z Trzyńca, sprawozdanie z Brat¬ 
niej Pomocy uczenie złożyła Chmielówna 
z Kojkowic, sprawozdanie ze sklepiku 
Sikorzanka z Trzyńca, podziękowanie i 
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pożegnani* wygłosił i Mirtynkówni z Bu¬ 
kowca. 

Z kolei przemówił prezes Kuratorium 
szk. p. Karol Buzek, wyrażając uznanie 
gronu naucz, za sumienną pracę i pięk¬ 
nie spełniony obowiązek w ciągu roku 
szkolnego i składając na ręce pani Dy¬ 
rektorki serdeczne dzięki za 1 czne tru¬ 
dy i fatygi, poniesione około rozwoju 
szkoły. Pan Prezes Macierzy dyr. Feliks 
ujął swe przemówienie w równie piękną 
szatę, dając wyraz uczuciom radości z 
rozwoju tej tak ważnej i pięknej pla¬ 
cówki dla naszego ludu i dziękując ser¬ 
decznie za wzorowe prowadzenie szkoły. 
Pan inspektor szkoły Karol Cieńciała wy¬ 
stawił gronu nauczycielskiemu nader chlub¬ 
ne świadectwo. Pani naucz. Rucka z Nyd- 
ku, prezeska Związku Gospodyń Wiej¬ 
skich zachęcała młode gosposie do przy¬ 
stąpienia do Związku, rozdając między 
nie odznaki związkowe. Chór uczenie za¬ 
kończył pieśnią tę oficjalną część uroczy¬ 
stości, poczem goście zwiedzili śliczną i 
nader bogatą wystawę w górnych apar¬ 
tamentach gmachu szkoły. W miłej poga¬ 
wędce, w wesołym nastroju i w atmo¬ 
sferze szczerej polskiej gościnności spę¬ 
dzono resztę wieczoru. 

Należy się spodziewać, że z począt¬ 
kiem przyszłego * roku szkolnego, rozpo¬ 
czynającego się w lutym, nasz lud wiej¬ 
ski, chłop i robotnik wyślą znowu licz¬ 
nie swe córki do swojego Zakładu, który 
rozszerza i umacnia podstawy i podwa¬ 
liny do przyszłego życia ich dzieci. 

Oldrzychowice. (P o d z i ę k o w a n i e.) 
Państwo Adolf i Zuzia z Hutów Bru¬ 
ków ie w Cz. Cieszynie składają jak naj¬ 
serdeczniejsze podziękowanie członkom i 
członkiniom chóru Z. E. M. w Oldrzy- 


chowicach za nader piękne pieśni, od¬ 
śpiewane podczas ich uroczystości ślub¬ 
nej w dniu 17 listopada b. ir. w ewang. 
kościele w Trzyńcu. Bóg zapłać! 

Praga. (Kabel telefoniczny 
między Rosją a Czechosło- 
w a c j ą.) Według wiadomości z wiary¬ 
godnego źródła czechosłowackie mini¬ 
sterstwo poczt i telegrafów przystąpiło 
do budowy nowego kabla międzypań¬ 
stwowego, łączącego Czechosłowację z 
Bolszewją. Kabel ten ma prowadzić przez 
Rumunję. Dotąd rozmowy telefoniczne 
Praga—Moskwa prowadzone były przez 
Warszawę. 

IH Dział informacyjny. || 

Cz. Cieszyn. Szan. Członków, przy¬ 
jaciół i ogrodników z okolicy zaprasza 
Towarzystwo Pszczeln. ogr. na zgroma¬ 
dzenie, które się odbędzie w niedzielę, 
13 grudnia o 8 rano w Polonii na 1. 
piętrze. Pożądana jest obecność wszyst¬ 
kich, bo chodzi o sprawy ważne. Przyjdź¬ 
my więc, pomimo że to trochę wcześnie. 

Karwina. (Odczyt.) W niedzielę, 
dnia 6 grudnia o godz. 4 odbędzie się 
w szkole przy kościele staraniem Stowa¬ 
rzyszenia niewiast i innych towarzystw 
ewang. wykład profesora gimn. orł. p. 
Farnego „O drzewie'*, demonstrowany 
różnymi wyrobami z drzewa. O liczne 
przybycie Serdecznie proszą 

Urządzający. 

Oldrzychowice. (Dzień Macie¬ 
rzy.) Z ramienia Komisji oświatowej 
urządza miejsc. Koło Macierzy Szk. w 
niedzielę, dnia 6 grudnia (Mikołaja) o go¬ 
dzinie 6 wiecz w sali p. J. Tacitiy »])zień 


Macierzy« z bardzo pięknym i zajmują¬ 
cym programem. Referat: »0 zadaniach 
i znaczeniu Macierzy Szkolnej« wygłosi 
p. naucz. wydz. J. Kozieł z Bystrzycy. 
Zaś zespół amatorski Teatru ludowego 
Macierzy Szk. odegra najnowszą sztukę 
K. Bergera p. t. »Li-tszang-szai« przy 
współudziale samego autora. Zarząd Koła 
uprasza Szan. Członków i Sympatyków 
Macierzy Szk. o najliczniejsze przybycie 
na przedstawienie, ażeby w ten sposób 
zadokumentować swe przywiązanie do 
sprawy Macierzy Szkolnej. 

Uwaga dla rolników! 

Czy zamierzacie sprzedać zboże jeszcze 
po 15 grudniu? 

Spółka rclniczo handlowa „Ziemia" w 
Czeskim Cieszynie jako główny komisjo- 
ner Czsł. Towarzystwa Zbożowego w 
Pradze przypomina rolnikom, iż najpóź¬ 
niej do 15 grudnia b. r. powinni 
tejże wręczyć należycie wypełniony list 
wiążący (zavazny nabidkovy list) za zbo¬ 
że, które zamierzają sprzedać w czasie 
od 16 grudnia 1936 do 30 czerwca 1937. 

Przy zgłaszaniu zboża należy przedło¬ 
żyć wykaz t. j. książeczkę zbożową. 

Terminowo niezgłoszonego zboża ze 
zbioru 1936 t. j. do 15 grudnia b. r. nie 
musi komisjoner wogóle wyjkupić ani w 
bieżącym ani w przyszłym roku gospo¬ 
darczym, ewent. dostawca otrzyma tylko 
zasadniczą cenę, jaka obowiązywała w 
miesiącu sierpniu. Obowiązek zgłoszenia 
dotyczy każdego rolnika, a spóźnio¬ 
nych zgłoszeń nie uwzględnia 
się. 

„Ziemia" udzieli Wam bliższych infor- 
macyj, wypełni ściśle wiążące listy i 
poradzi Wam chętnie w tym kierunku. 


Spółka rolniczo-handlowa 7IFIWIA 44 
w Cz. Cieszynie jjłdŁlUln 

otworzyła w Jabłonkowie 

przy ul. Polskiej Nr. 97 

SKŁAD i ROZDZIELNIĘ 

towarów potrzebnych rolnikowi w gospodarstwie 
domowym, gozie również będzie wykupywać 
zboże dla Czsł. Towarzystwa zbożowego jak do¬ 
tychczas w Cz. Cieszynie i Bystrzycy n/O. 

| Zwracajcie nią przy zakupnie I sprzedaży to¬ 
warów wyłącznie do swej spółki. 


CHŁOPIEC 

18 lat stary, ewangelik, z ukoń¬ 
czoną IV. ki. szkoły wydz., dwu- 
roczną szkołą rolniczą, poszukuje 
miejsca do biura, składu i t. p. 
lub na praktykę. — Bliższych 
szczegółów udzieli ochotnie 

„Redakcja Ewangelika “. 


KAFLOWE PIECE m 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MAROSZ 

ui Bystrzycw nad Oba, 


KAWIARNIA i RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 


W CZESKIM CIESZYHIE I POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli :• 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
agraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Wielki Jarmark Godo wy 1 
We Fabryce UbraA 

Spółki Inwalidów 

CZ« Cieszyn, naprzeciw Dworca 

zakupcie na Święta Godowe dla siebie i swej ro¬ 
dziny damskie płaszcze i futra, ubrania, 
płaszcze, raglany, hubertusy i futra dla 
panów, płaszczyki dla chłopcowi dziew¬ 
cząt. — Garnitury dla narciarzy we 
wielkim wyborze Już nadeszły. — 
Stare ceny! 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


Podziękowanie. 

Za liczne wyrazy współczucia i talu, okazanych nam 
z powodu zgonu naszej najukochańszej matki, siostry, 
teściewej, babki, prababki, szwagrówki 1 cioci 


wdowy po naucz. 1 b. właścicielki Gruntu w Mostach, 

składamy wszystkim jak najserdeczniejsze podziękowanie. 
W szczególności dziękujemy przewlel, ks. sen Zahradnl- 
kowl za słowa pociechy w domu i na cmentarzu, p. Wel- 
szarowl za prowadzenie śpiewu pogrzebowego oraz 
wszystkim innym bliższym I dalszym krewnym, przyjacio¬ 
łom I sąsiadom za ostatnią przysługę pogrzebową — ser¬ 
deczne „Bóg zapłać!* 

MOSTY w grudniu 1936 

Zasmucona rodzina. 


Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 

































ROCZNIK XII. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 12 grudnia 1936 


Bozp. flyr. poczt i te*ogr- w 0pawio 42.241-111*25 z 0 n<» 2/11 1925 pozwolono 
uzyole ulg. znaozków. Mlojsoe nadawcze: Urząd pocztowy Cetky Tćiln. 

Nr. 50. 



Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9Kó, półr. 18 Kć, rocz. 36 K6. 
Cena pojed egz. 1 KC, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2 — K6. 
Częstsze ogłoszenia taniej wedłng 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feijeton: Bongo. (C- d.) 1. Rozmyślanie: Gość przed drzwiami 2. Nowa ustawa Kościoła ew. a. w. w Polsce. 3. Z posiedzenia wlększ. Zast. 
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Gość przed drzwiami. 

,Oto stoję u dizwl • kołaczę; jeżli- 
by kto usłyszał głos mój ł otworzył drzwi, 
wnijdę do niego 1 będę z nim wieczerzał 
a on ze mną.* Obj. św. Jana 3, w. 20. 

Zapowiada się do nas zacny gość 
cóż wtedy czynimy? Uprzątamy dom, 
umiatamy mieszkanie, przywdziewamy lep¬ 
szą szatę, przygotowujemy posiłek. „Gość 
w dom, Bóg w dom“ — w myśl tego 
staropolskiego przysłowia krzątamy się 
pilnie i nie zaniedbujemy niczego, by go¬ 
ścia godnie przyjąć i uczcić i pobyt je¬ 
go w naszym domu jemu i sobie uprzy¬ 
jemnić. 

Przed drzwiami naszych domów, na¬ 
szych kościołów, naszych serc gość wiel¬ 
ki i przezacm: to Jezus. Opuszcza niebie¬ 
skie podwoje i oto stoi już u progów na¬ 
szych, już kołacze i woła: Otwórzcie! 
Czyśmy gotowi na Jego przyjęcie, czy¬ 
śmy przygotowali dla Niego przede 
wszystkiem nasze serca? Czy obok roz¬ 
licznej krzątaniny w domach pamiętamy 
nade wszystko o tern, by serca nasze 
oczyścić od śmieci, brudu i różnego nie¬ 
chlujstwa, by się one stać mogły miesz¬ 
kaniem Bożem? Niestety serca te u bar¬ 
dzo wielu tak zarzucone rupieciem świa- 
towości a wejście do nich zabarykadowa¬ 
ne tysiącami przeszkód i trudności. Któż 
dziś myśli o sercu? Kto nie myśli ra¬ 
czej o żołądku, o zaspokojeniu raczej cie¬ 
lesnych potrzeb i zachcianek? Komuż 
przyjdzie na myśl, by na przyjęcie tak 
zacnego gościa wyrzucić ze serca wszel¬ 
ką złą żądzę, złość, gniew, kłamstwo, 
obłudę? Wszelkie zewnętrzne przygotowa¬ 
nia i zabiegi stanowią zwykle tylko ni¬ 
by dekorację do Świąt Bożego Na¬ 
rodzenia — stokroć ważniejszą rżeczą jest 
przygotowanie serc. Bo tylko wtedy Bo¬ 
że Narodzenie pozostawi u nas ślady 
głębokie i wspomnienia miłe, gdy je 
przeżyjemy w sercach i w duszy, gdy 
te serca staną się żłóbkiem, w którym 
rodzi się Boskie życie i nad którym anio¬ 
łowie śpiewają upodobanie Boskie. To 
też czas adwentu, to okres przygotowa¬ 
nia serc i dusz przez skruchę, żal i po¬ 
kutę, przez pokorne rozważanie i roz¬ 
pamiętywanie nie wysłowionej ku nam mi¬ 
łości Bożej, która w dzieciątku betlehem- 
skim się objawiła, aby każdy weń wie¬ 
rzący nie umarł, ale miał żywot wieczny. 


Stoi u drzwi i kołacze, szuka wejścia 
do serc naszych, by w' nich zamieszkać, 
by je na nowo poświęcić — cóż czynić 
mamy? Otwórzmy je naoścież! Wyjdźmy 
naprzeciw' naszego Zbawiciela i witajmy 
go serdecznie w naszych kościołach, w 
naszych domach, a przede wszystkim w 
naszych sercach słowami naszej pieśni: 

Witaj Jezu Chryste, z niebieskiej jasności, 
Witaj z panny czystej w nasze ziemskie 

[włości, 

Od Ojcaś się zjawił, abyś nas wybawił, 
Tobą się cieszymy, wszyscy cię wielbimy 
Chryste, królu nasz! 

Nowy ustrój Kościoła Ewange¬ 
licko-Augsburskiego w Polsce. 

Dekretem Pana Prezydenta Rzeczypo¬ 
spolitej z dn. 25 listopada 1936 r. została 
zatwierdzona nowa Ustawa o stosunku 
Państwa do Kościoła Ewangelicko-Aug¬ 
sburskiego w Rzeczypospolitej Polskiej. 

Projekt tej ustawy, w pierwotnym 
jego stadium, został opracowany i uchwa¬ 
lony przez tak zwany Synod Konstytu¬ 
cyjny, który odbywał swe tak gorszące 
i burzliwe narady w latach 1922—1923 
w naszym kościele parafialnym w War¬ 
szawie. 

W ciągu tych lat 13, które od tych 
czasów minęły, projekt ten ulegał zmia¬ 
nom, dokonywanym przez reprezentację 
oficjalną naszego Kościoła z władzami 
państwowymi. O komisji, wybranej na 
owym Synodzie Konstytucyjnym, która z 
ramienia tego Synodu prace nad ową 
ustawą miała kontynuować, w ciągu tych 
13 lat jakoś nie było słychać. Coprawda, 
to niektórzy z członków tej komisji, jak 
byli posłowie izb ustawodawczych: Utta 
i Spickermann, reprezentujący wówczas 
skrajne skrzydło hakatyzmu łódzkiego, 
dawno utracili swoje znaczenie. Pierwsze¬ 
go — usunęło ze swego grona samo Ko¬ 
legium Kościelne parafii ś-go Jana w 
Łodzi, drugi — wrócił do swego rze¬ 
miosła i na tym polu daleko większą 
korzyść swemu otoczeniu przynosi, niż 
na polu politycznym. 

Księża pastorzy, którzy wówczas, ja¬ 
ko młodzi kandydaci, rozpoczynali dopie¬ 
ro swą praktykę niemiecko-polityczną — 
dziś stoją na poważnych placówkach pa¬ 


rafialnych. W międzyczasie w Niemczech, 
ojczyźnie Reformacji Lutra, dokonały się 
kapitalne przewroty, które i na Kościo¬ 
ły Luterskie w innych krajach większy 
lub mniejszy wpływ wywrzeć musiały. 
Do Polski, najbliższej sąsiadki Niemiec, 
hitleryzm przeniknął najsilniej i w umy¬ 
słach Niemców dokonał też niemałych 
zmian. Nie będziemy zastanawiać się bli¬ 
żej nad tym przewrotem, gdyż każdy z 
czytelników wie o tym z własnej obser¬ 
wacji i z własnego doświadczenia. 

W takich warunkach i w takiej atmo¬ 
sferze — dokonywano ostatecznych prac 
nad nową ustawą o stosunku Państwa 
do Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, 
wśród wyznawców, którego duży procent 
stanowią Niemcy, ulegający wpływom za¬ 
granicznym dzisiejszego hitleryzmu. 

Nie można powiedzieć, aby ustawa ta 
była idealna. Nie można nawet powie¬ 
dzieć, aby zadawalniała w zupełności 
choć jedną jaką grupę ewangelików o 
pewnym kierunku politycznc-kościelnym 
Jest nawet wielu, dla których jest kwe¬ 
stią sporną, czy nowa ustawa jest lep¬ 
szą od starej z roku 1849, a nawet są 
tacy, którzy wyraźnie przyznają wyższość 
starej ustawie. 

I nad^ tym obecnie nie chcemy się za¬ 
stanawiać. Chcemy wierzyć i chcemy 
uznać, że nowa ustawa — jest najlepszą, 
jaką Kościół nasz vv dobie obecnej w 
pertraktacjach z Rządem Polskim mógł 
uzyskać. Rozumiemy rozgoryczenie opo¬ 
zycji niemieckiej, której wpływy w Ko¬ 
ściele ewang. augsb. w Polsce ustawa 
nowa wyraźnie ukraca. Ale przywódcy 
tej opozycji nie są chyba tak naiwni, 
aby nie rozumieli, że 1. salus reipublicae, 
nawet na terenie kościoła suprema lcx; 
2. że religijno-kościelna owocna i błogo¬ 
sławiona praca duszpasterza nie zależy 
od ustaw, a od tych intencyj, jakiemi się 
duszpasterz kieruje. 

Polacy-ewangelicy — jeżeli nie wszy¬ 
scy, to duża ich część — nie chcąc w za¬ 
twierdzeniu nowej ustawy dopatrywać 
się jakiegoś zwycięstwa nad swymi współ- 
wyznawcami Niemcami, a tym mniej ja¬ 
kiejś rozgrywki, nie odczuwając z tego 
powodu najmniejszej chęci negowania lub 
ograniczenia praw ich istotnych, pragnie 
odtąd zgodnie i z pożytkiem w ramach 
nowego ustroju współpracować razem z 
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Niemcami dla jednego wspólnego dobra 
Kraju i Kościoła swego — Nie jest to 
oferta, dyktowana lękiem, przed groźba¬ 
mi lub urojonym niebezpieczeństwem, jest 
to jedynie braterskie wyciągnięcie dłoni do 
zgody po długich, często bardzo bez¬ 
względnych i bezskutecznych walkach. 

„Glos Ewangelicki." 


Z posiedzenia Większego __ 
Zastępstwa zborowego w Li- 
gotce Kameralnej 

z dnia 29 listopada 1936. 

W sprawie czeskiego nabożeństwa. 

Prezbiterstwo ligockie uchwaliło swe¬ 
go czasu urządzić w święto państwowe 
28 październiki 1936 czeskie i polskie na¬ 
bożeństwo w kościele. Czeskie nabożeń¬ 
stwo zostało ogłoszone przy nabożeń¬ 
stwie szkolnym l września a prócz tego 
zawiadomił urząd parafialny szkoły cze¬ 
skie o tym nabożeństwie. 

Pewne czynniki, którym zależało na 
tym, by udział w nabożeństwie czeskim 
był jaknajliczniejszy, rozwinęły szaloną 
agitację, by jak najwięcej ludzi zeszło 
się w kościele, mniejsza o to, jakich. 

Ogłoszono to nabożeństwo w radiu 
ostrawskiin, wezwano do pójścia do ko¬ 
ścioła w gazetach czeskich, rozdano mnó¬ 
stwo ulotek, byle tylko nie dać się za¬ 
wstydzić. Nazbierano bowiem 444 pod¬ 
pisów za czeskimi nabożeństwami, trzeba 
się więc pokazać pokaźną liczbą. A tego, 
czy kto jest ewangelikiem, nikt nie ma na 
czole wypisane. 

Ale stali przed kościołem ludzie, cze¬ 
kający na polskie nabożeństwo i widzieli 
wychodzących z kościoła z czeskiego na¬ 
bożeństwa zborowników, — a może je¬ 
szcze więcej niezborowników'. Ze zdu¬ 
mieniem powiadali jeden do drugiego: 
Gdzieśmy się znaleźli, przed ewangelic¬ 
kim czy katolickim kościołem? Sypali się 
bowiem z ewang. kościoła liczni katolicy, 
jak Jindrich Kaśing, podleśny, gajow'y 
Lukeś z córką, Struhała, Kundys, tercjan 
czeski, Szelong, b. żandarm, Struchlik, 
Vojkovska i wielu innych. Przyszło do 
kościoła ewang. a. w. wielu takich, któ¬ 
rzy tym kościołem wzgardzili i z niego 
wystąpili, jak Śmiłowski, Matuszek, Bio- 
lek i inni. Przyszedł bezwyznaniowy cz. 
kier. Brejśka, który do żadnego kościoła 


nie należy, ale z nieznanych nam przy¬ 
czyn zdaje się okazywać duże zaintere¬ 
sowanie się właśnie naszym zborem. 
Przyszli ewangelicy czeskobraterscy 
i kto wie, jacy jeszcze. A nawet autami 
przywożono, podobno z Ostrawy, na to 
nabożeństwo. 

A jak to dziwnie brzmiało, kiedy wy¬ 
chodzący z kościoła gajowy Lukeś wciąż 
opowiadał po drodze o czeskiej mszy w 
ewangelickim kościele. Do tegośmy do¬ 
szli z naszym kościołem! 

Uczucia ewangelików zostały tym 
głęboko urażone, to też zborownicy wy¬ 
stosowali pismo do prezbiterstwa i za¬ 
stępstwa zborowego powodowani żalem, 
że poważne uroczystości kościelne stają 
się przyczyną zjawisk, obrażających u- 
czucia ewangelickie. 

Zastępstwo zborowe rozpatrywało tę 
sprawę. Przy tej sposobności roztrząsano 
też kłamstwa, podane w ulotce, podpisa¬ 
nej przez Odbor Ev. Matice Tranovskeho. 

W ulotce tej, nawołującej do wzięcia 
udziału w czeskim nabożeństwie, pisze 
Odbor Evang. Matice Tranovskeho do¬ 
słownie: »mame dosud żijici svćdky, kteri 
nam vypravuji, jak se za jejich mladych 
ćasu v kostele v Kom. Lhotce kazało v 
jazyku ćeskćm«. 

Przechodzi ludzkie pojęcia, jak można 
tak bezczelnie kłamać i jak można być 
takim ignorantem. 

Gdzież są ci świadkowie dotąd ży¬ 
jący, którzy pamiętają, jak się za ich mło¬ 
dych lat kazało w kościele ligockim po 
czesku? 

Których pastorów mogą pamiętać do¬ 
tąd żyjący zborownicy? Chyba tylko ks. 
Heczkę i ks. Kulisza. Czyż oni może ka¬ 
zali po czesku? Śmiech bierze człowieka 
na samą taką myśl. 

Kościół ligocki stoi 155 lat a o wszyst¬ 
kich pastorach, pracujących w zborze li¬ 
gockim, dokładnie wiemy, kim byli i jak 
kazali. Pierwszym był Stefan Nicolaides, 
1782—1808. Był Słowakiem i kazał po 
słowacku, zanim się po polsku nauczył. 
Drugim był Chrystian Raschke, który 
przyszedł do nas z Białej i kazał po pol¬ 
sku, a po czesku wcale nie umiał. Trze¬ 
cim był Jerzy Philippek, 1838—1857, po¬ 
chodzący z Łąk, Ślązak i kazał po polsku. 
On to budując wieżę kościoła w r. 1850, 
umieścił na niej do dziś dnia widniejący 
polski wyrok: ^Błogosławieni, którzy słu- 


Walne S. E. N. 

W 3. niedzielę adwentową, dnia 13 gru¬ 
dnia 1936 odbędzie się Walne zebranie 
S. E. N. Zebranie odbędzie się w Orłowej, 
w sali zborowej po naboże/istwie. Na pro¬ 
gramie ukonstytuowanie się ogólnego S. E. N. 

Uprasza się Koła, by wysłały delegatki 
na to zebranie. Zaprasza się również wszyst¬ 
kie członkinie i sympatyków S. E. N. 

_ _ ZARZĄD. 

chają Słowa Bożego i strzegą go.« A że¬ 
lazną tablicę z tym wyrokiem darowali 
wówczas zborownicy frydeccy. Jest to 
rzeczą godną uwagi, że ten polski wyrok 
przyszedł właśnie z Frydku i że ten pol¬ 
ski wyrok umieszczono właśnie wtedy, 
kiedy śpiewano z czeskigo kancjonału 
Trzanowskiego. Gdyby ci ligoccy i fry¬ 
deccy zborownicy byli Czechami, toby 
sobie na kościele ligockim umieścili cze¬ 
ski wyrok. Przecież śpiewali z czeskigo 
kancjonału. Ale właśnie nie! Byli Pola¬ 
kami mimo to, że śpiewali z czeskigo kan¬ 
cjonału. Chętnieby śpiewali z polskigo 
kancjonału, gdyby austriackie urzędy cel¬ 
ne nie konfiskowały polskich książek 
ewangelickich, przychodzących do kraju. 
Wszak nawet polską Biblię musieli ewan¬ 
gelicy ukrywać w swych domach. 

Czwartym pastorem był ks. Jerzy 
Heczko 1858—1907, wydawca polskiego 
kancjonału. A niech sobie Ev. Matice 
przeczyta przedmowę ks. Heczki w kan¬ 
cjonale przez niego wydanym. 

»Aczkohviek język czeski jako pobra¬ 
tymczy nam Polakom dość jest zrozumia¬ 
ły, przecie nikt nie zaprzeczy, że nasz 
ojczysty jest nam najzrozumialszy i t. d.« 

A ks. Heczko był Ślązakiem, rodem z 
Łyżbic, a chyba wiedział, co pisze. 

Ale co zrobili z niego szowiniści cze¬ 
scy? Wciąż powtarzają brednie, że Po¬ 
lak z Halicze Heczko spolszczył lud ślą¬ 
ski. Dlatego, że ks. Heczko był kilka lat 
na posadzie w Galicji, robią go Polakiem 
z Halicze. Taksamo możnaby Trzanow¬ 
skiego zrobić Czechem z Pragi i Niem¬ 
cem z Wittenbergi, bo w tych miastach 
przebywał. 

Nasi przodkowie miłowali kancjonał 
Trzanowskiego, jednak nie dla tego, że 
był czeski, ale pomimo tego, że był cze¬ 
ski. Czcimy i miłujemy Trzanowskiego 


Sinclair Lewis. 

BONGO. (Ciąg dalszy.) 

Tego jednak było i łagodnemu Bongowi za dużo. Obu¬ 
dził się w nim nagle duch jego przodków zamieszkujących 
dziką Kamczatkę, przodków którzy nie zawahali się nawet 
przed walką z tygrysami. Bongo podniósł się, szybkim ru¬ 
chem strząsnął z siebie napastników, oparł się grzbietem 
o potężne drzewo, a gdy niegodziwcy przypuścili do niego 
nowy atak, chciał ich prostym ruchem przedniej łapy od 
siebie odsunąć. Pomylił się jednak — jeden z kujotów nie 
rozumiejąc wspaniałomyślności Bonga wgryzł się w jego 
lewą łapę. Teraz Bongo z szybkością godną króla lasów 
porwał się, uderzył zbója, jednym ruchem rozdarł mu całą 
wilczą pierś i wściekle walcząc złamał kość pacierzową i 
rzucił się na innych trzech, którzy widząc nierówność sił, 
z wyciem czmychnęli w las. Bongo wychowany na smacznym 
Chlebie i słodkiej sałacie chciwie teraz żarł ciało leśnego 
wilka. Cały oszołomiony wracał po chwili do swej jaskini. 
Opodal siedziała jego wymarzona, ogryzując jakąś nędzną 
kość. Zauważywszy go podniosła się. widocznie, by go ob¬ 
darzyć obowiązkowem biciem. W tej jednak chwili Bongo, 
pijany krwią, wyprzedzając jej uderzenie, trzasnął ją całą 
siłą bohatera i zwycięzcy w niedźwiedzi panieński łeb, tak 
że panna ledwie zdołała utrzymać się na nogach. Jeszcze 
nie zdołała się zorjentować w nagłej zmianie lekceważonego 
wielbiciela, gdy Bongo uderzył ją niemniej potężnie z drugiej 
strony i poważnie cofnął się do swej jaskini. Spał teraz 


całych siedem godzin a zbita panna pokornie siedziała przy 
otworze jaskini czekając tęsknie a jednak daremnie na zja¬ 
wienie się bohatera, który dopiero teraz urósł w jej oczach 
i był pełnowartościowym niedźwiedziem. 

Gdy wieczorem wyszedł z jaskini, aby się napić wo¬ 
dy — czuł przy tern wielkie boleści głowy i trochę się 
wstydził, — niedźwiedzia panna szła za jego śladami i cała 
osada dziwiła się! Teraz mógł być już prawdziwym niedź¬ 
wiedziem, o nic gorszym od innych niedźwiedzi, starszyzna 
osady spoglądała nań z uznaniem. Tego wszystkiego Bongo 
nie zdołał jednak zauważyć. Mruczał łagodnie pod adresem 
panny, zamiast, by ją — jak się tego spodziewała — ob¬ 
darzyć porządnym szturchańccm i dzięki temu stracił w osa¬ 
dzie wszelkie uznanie. Wprawdzie panna nie miała nic prze¬ 
ciwko jego dowodom przyjaźni, widocznie mniemała, że okaże 
się z czasem takim wielbicielem, jakimi byli inni niedźwiedzie, 
on jednak ucieszony odrobiną względów był tern więcej po¬ 
korny i pieszczotliwy. Źe był pijany krwią i zwycięstwem, 
że ją zbił tak jak się to godzi na szanującego się niedźwie¬ 
dzia, o tern już zgoła zapomniał. 

Szukał teraz daru, jaki zakochane niedźwiedzic przy¬ 
noszą zwyczajnie swej uwielbianej — jakiegoś miejsca, na 
którem zabić można zdobycz zwierzęcą. Przy tern oddalił 
się nieco więcej od osady i natknął się na drewniany domek 
osadnika, który w doliny przybył jeszcze później niż on. 
Bongo wyczuł tu człowieka i przypomniał sobie smaczne kęsy 
suchego chleba. Zbliżył się też radośnie do domu, ale tu 
przywitano go porządnym ładunkiem śrutu z strzelby. W po¬ 
wrotnej drodze Bongo mógł się zastanawiać nad tern dziw- 
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i my, ale to nie znaczy, że mamy być 
Czechami, boć i Trzanowski nim nie był. 

Czcimy i szanujemy dr. Marcina Lu¬ 
tra, ale to nie znaczy, że mamy się stać 
Niemcami, bo Luter był Niemcem. Czci¬ 
my i szanujemy Gustawa Adolfa, ale to 
nie znaczy, że mamy stać się Szwedami, 
bo Gustaw Adolf był Szwedem. 

Odbor Ev. Matice Tfanovskeho, ope¬ 
rując kłamstwami, przynosi hańbę imie- 
niowi Trzanowskiego, od którego się na¬ 
zywa. My wiemy, kim byli przodkowie 
nasi i kim jesteśmy a tym też pozosta¬ 
niemy i wytrwamy! 


| P rzegląd polityczny. | 

Nie potrzebujemy się dziś uskarżać na 
nudę i monotonność dnia, bo historia sa¬ 
ma stwarza nam co raz to nowe sensacje, 
nowe dziwy i niespodzianki. Dawno już 
przestaliśmy się zajmować i dziwić batalii 
„Talianów z Habeszami“, walki hiszpań¬ 
skich rcbclantów przeciw czerwonym Ma- 
Urytczykom, wlokące się zbyt długo, stra¬ 
ciły już także dużo na aktualności, że 
sprawa ta zaczyna także nudzić dla¬ 
tego historia stwarza coś nowego w in¬ 
nej dziedzinie, coś z erotyki, z zakresu 
górnych i wzniosłych uczuć, które zdają 
się zanikać w piersi ludzkiej a którym na 
imię: kochanie, miłość! Na uczucie, na 
miłość wzięła króla ang. Edwarda VIII 
4(Pletnia rozwódka, pani Simpson, usidliła 
go swymi wdziękami i wysokicmi walo¬ 
rami diićhu .i serća; i oto nowa nie bywała 
sensacja w świecie politycznym, dostar¬ 
czająca bardzo dużo nowej emocji tym, 
którym obrzydła już krwawa karta hisz¬ 
pańskich wypadków czy tam tych abisyń- 
skich. I jest naprawdę sensacja dla wszel¬ 
kiego rodzaju szmoków politycznych i 
dziennikarzy, cierpiących na chroniczną 
anemię. Oto, co potrafi kobieta! „Jak ta¬ 
tarska orda, bierzesz w jasyr corda...“ 
nawet te królewskie. Lecz o tein potem. 
Cóż nowego szanowny referent naszego 
politycznego działu zaobserwował w po¬ 
lityce poszczeg. państw? Oto, że 

w Czechosłowacji zaczynają poważne 
czynniki coraz bliżej podchodzić^ do roz¬ 
wiązania problemu narodowościowego, 
który w miarę zaostrzania się stosun¬ 
ków międzynarodowych staje się coraz 
aktualniejszym i domaga się szybkiego 
załatwienia. W ramach tych rozważań 


okazuje się konieczność uregulowania sto¬ 
sunku do mniejszości polskiej a przez to 
budowa pomostu poprzez Olzę do Polski, 
stanowiącej gwarancję pokoju i bezpie¬ 
czeństwa w Europie środkowej. Sprawę 
tę poruszył obszernie w swej mowie sejmo¬ 
wej poseł Dr. Wolf, wyliczając liczne 
bolączki i upośledzenia mniejszości pol¬ 
skiej w Czechosłowacji i apelując do 
miarodajnych czynników w państwie o 
szybkie działanie. Że Polska pragnie u- 
trzymać z Republiką czsł. poprawne sto¬ 
sunki i lnie żywi względem niej jakiejkol¬ 
wiek agresji, dowodem tego jest wizyta 
min. spraw zagrań. Polski Becka u po¬ 
sła czsł. Slavika w Warszawie. Że sze¬ 
rzący się w Republice bolszewizm sta¬ 
nowi dla niej poważne niebezpieczeństwo, 
wskazują na to „Narodni Listy“, „Ven- 
kov“ i inne pisma prawicowe; 

w Polsce ciała ustawodawcze, Sejm 
i Senat, rozpoczęły pracę nad budżetem 
oraz nad rządowymi projektami ustaw. 
Ideowa deklaracja pułk. Koca i jego sztabu, 
organizującego od dłuższego czasu nowy 
obóz, mający stanowić mocny trzon rządu, 
została zatwierdzona przez czynniki oficjal¬ 
ne. W połowie stycznia przyjeżdża do 
Warszawy rum. szef sztabu gen. Samosno- 
vici, zaś pod koniec stycznia rum. król 
Karol. Wizyty te stoją w związku z za¬ 
ostrzeniem się stosunków między Berli¬ 
nem a Moskwą i ewent. pogwałceniem 
Rumunii przez Bolszewię w razie wojny. 
Chcąc ulżyć bezrobotnym i zatrudnić po¬ 
zbawionych pracy młodych ludzi, Rząd 
polski organizuje w miesiącach zimowych 
specjalne oddziały „Obrony Narodowej 1 *, 
do których będą przyjmowani w drodze 
ochotniczego zaciągu pozbawieni pracy re¬ 
zerwiści i młodzież przedpoborowa; 

w Niemczech ogranicza się jadłospisy 
i wydaje się przepisy odnośnie do po¬ 
traw codziennych w celach oszczędnościo¬ 
wych, bo „ważniejsze są obecnie granaty 
i szrapnele, niż masło i rodzynki**. W 
Berlinie wniosły rządy Czechosłowacji, 
Francji i Anglii noty, protestujące prze¬ 
ciw pogwałceniu przez Niemców trakta¬ 
tu o umiędzynarodowieniu dróg wodnych 
noty formalnej raczej natury, bowiem. 
Niemcy już dawno postawili na swoim 
bez jakiegokolwiek zasięgania opinii i zgo¬ 
dy zainteresowanych. Rządzą się po 
swoimu, nie respektując umów, które pod¬ 
pisali ; 


we Francji Izba Deputowanych uchwa¬ 
liła większością 350 głosów contra 171 vo- 
tum zaufania premierowi Blumowi. Ko¬ 
muniści wstrzymali się od głosowania. 
Tern samem przesilenie w rządzie zostało 
chwilowo zażegnane. Wobec coraz wię¬ 
cej rosnącej agresji komunistów losy Blu- 
ma są jednakże ciągle niepewne. Dzie¬ 
siątki tysięcy ochotników francuskich wal¬ 
czy w Hiszpanii po stronie i w szeregach 
wojsk czerwonych; 

w Anglii niebywałych rozmiarów tro¬ 
ska stanęła nagle przed rządem: małżeń¬ 
stwo króla Edwarda z amerykanką panią 
Simpson, dwukrotną rozwódką. Problem 
ten zajął całą opinię angielską więcej, ani¬ 
żeli wisząca w powietrzu wojna. Wytwo¬ 
rzyła się w ten sposób sytuacja nadzwy¬ 
czaj trudna do rozwiązania. Zamiary ma¬ 
trymonialne króla zwalczają zaciekle rząd 
z premierem Baldwinem na czele, rodzi¬ 
na królewska, kościół i wysoka arysto¬ 
kracja lordów. Za to masy sympatyzują 
z królem, urządzają demonstracje anty¬ 
rządowe i grożą rewolucją. Król Edward 
okazuje się nieugięty w swych postano¬ 
wieniach i przedkłada małżeństwo nad 
tron. Klucz sytuacji znajduje się w rękach 
parlamentu. Niektóre pisma donoszą na- 
w et, że król już abdykował i wyjeżdża 
za swą lubą do Francji. Chodzi teraz 
o to, kto zasiędzie na tronie angielskim. 
Chodzą pogłoski, że młodszy brat króla 
książę Yorku nie kwapi się do objęcia 
korony. W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że możliwe są wszelkie nie¬ 
spodzianki aż do dymisji rządu Baldwina 
włącznie. Pani Simpson ofiaruje już ame¬ 
rykański Hollywood milion dolarów za 
nakręcenie z nią filmu; 

w Hiszpanii sytuacja bez poważniej¬ 
szych zmian. Przypuszczać należy, że Ma¬ 
dryt jeszcze długo będzie się trzymał. 
Franco podobno bierze w skórę od w'ojsk 
rządowych. W fińskiem poselstwie w Ma¬ 
drycie dokonał rząd 600 aresztowań, w 
tym wielką ilość żołnierzy, należących do 
arystokracji. Wojna hiszpańska, to wojna 
europejska w miniaturze. Walczą tam ze 
sobą najróżniejsze narody: Włosi, Niemcy, 
Portugalczycy, Polacy, Czesi, Rosjanie, 
Francuzi, Belgijczycy i t. d. Pożar Hisz¬ 
panii rzuca iskry daleko na Europę. Co 
z tego będzie? 

Rosja sowiecka rzuca liczne wojska 
i sprzęt wojenny na teren hiszpański, bo¬ 


nem dla niego zjawiskiem, że na święcie istnieją nietylko 
ludzie dobrzy, ale i źli. 

Bardzo go to zgniewalo. Wieczorem wałęsał się znowu 
w pobliżu chaty i odkrył, że w zagrodzie zrobionej z drzewa 
spoczywa świnią. Dlaczego niedźwiedzie uważają mięso 
świńskie za największy przysmak, tego dotychczas uczeni nie 
zdołali zbadać, faktem jednak jest, żc Bongo zwietrzywszy 
świnię, natychmiast pobiegł do swej uwielbionej, by jej do¬ 
nieść o wiclkiem swem odkryciu. 

Zastał ją w towarzystwie innego niedźwiedzia, silnego, 
młodego kawalera, z którym ku wielkiemu strapieniu Bonga 
wielbicielka jego od pewnego czasu częściej się bawiła. 
Trwało to też dlatego dość długo, nim Bongo zdołał ją ku 
sobie przywołać i podzielić się z nią radosnem odkryciem. 
Jej towarzysz chciał ją zatrzymać, ale młoda niedźwiedzica 
poszła z Bongiem, którego zwycięstwo to napełniało wielką 
dumą. Był przecież na najlepszej drodze, by stać się praw¬ 
dziwym niedźwiedziem, niegorszym od innych w osadzie. 

Raz i drugi miał w drodze wrażenie, jakoby jego współ¬ 
zawodnik nie był dał za wygraną i skradał się za nimi, ale 
pewności co do tego nic miał. Przybywszy na miejsce cicho 
do ogrodzenia w którcm znajdowała się świnią, porwał ją 
nagle i nim przestraszona i śpiąca Świnia zdołała wydać 
glos zabił ją i już ciągnął do swej uwielbionej. 

Jakże był zadowolony i jak mu zdobycz dzielona 
z uwielbioną smakowała! W chwili jednak, gdy czuł się 
najszczęśliwszym, poczuł straszne ogłuszające go uderzenie, 
po którem następowały inne w kark, uszy i nos. Gdy trochę 
przyszedł do przytomności, zauważył, że ma przed sobą 


współzawodnika, przed którym mały Bongo trwożliwie za¬ 
czął się usuwać. Zwycięzca nie troszczył się dalej o niego, 
wyrwał potężną siłą swej szczęki porządny kawał świni i 
Poszedł w las, a piękna niedźwiedzica za nim. Dopiero po 
tygodniu zawstydzony Bongo odważył się na powrót do 
osady. 

Byłby najchętniej wcale nic wrócił, ale gdzież miał 
iść, tein więcej, że zaczynała się pora zimowa, rzeki w nocy 
Pokrywały się lodem, żab i myszy było mało, jedynie je¬ 
szcze króliki można było łapać i wyciągać z ziemi zaschłe 
korzonki, gorzkie i niesmaczne. Dziwiło go trochę to, że 
jedna rodzina niedźwiedzia za drugą znikała tajemniczo. On, 
który dotychczas w zimowych kwaterach cyrkowych czuł 
się dobrze i wesoło, nie wiedział nic o niedźwiedzim śnie 
zimowym. On tylko wiedział, że po pewnym czasie zniknęły 
wszystkie niedźwiedzie wraz z jego uwielbioną i jego współ¬ 
zawodnikiem. 

W dniu pierwszego śniegu odczuł i on jakąś dziwną 
potrzebę snu. Zniósł trochę liścia i gałązek świerkowych do 
swej jaskini, ułożył w samym jej końcu legowisko, skulił 
się i zasnął snem długim, trwającym całe cztery miesiące. 
Gdy po tym długim śnie znowu się przebudził, wyglądał 
świat inaczej. W dolinie pełno było bystrych potoków, lód 
znikał, śnieg leżał tylko tu i ówdzie. Wiosna nadeszła nie¬ 
zwykle rychło — całe szczęście dla małego Bonga, gdyż 
w przeciwnym razie byłby pewnie wcale z swej jaskini już 
nie wylazł. 

(C. d. n.) 

* * * 
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wiem w razie utraty tej najważniejszej 
placówki w Europie, jej podbicie świata 
skończy się klapą. Uchwalona ostatnio no¬ 
wa konstytucja oddaje rządy w ręce jed¬ 
nostek. Poprostu dyktatura komuno-fa- 
szystowska, którą Sowiety tak zaciekle 
zwalczają w innych państwach; 

w Ameryce odbyły się obrady kongre¬ 
su państw amerykańskich dla utrwalenia 
pokoju. Stany Zjednoczone bronią się przed 
nadmiernym przypływem kapitałów za¬ 
granicznych, które według ostatnich obli¬ 
czeń wynoszą -około 7 miljardów dolarów. 
Ten masowy napływ kapitałów do Ame¬ 
ryki może spowodować nadmierną zwyż¬ 
kę cen, przeciw czemu rząd wydał szereg 
zarządzeń, mających przeciwdziałać spe¬ 
kulacji. 

| Z karty żałobne]. | 

Mosty przy Cieszynie. (Ś. p. Anna 
Cholewowa.) „Mnie Chrystus jest ży¬ 
ciem a umrzeć zysk“ — oto słowa, któ¬ 
rymi w dniu 24 ub. m. pożegnać mogli¬ 
śmy do grobowego odpoczynku ś. p. 
Annę C h o 1 e w o w ą, rodzoną ze Sla- 
deczków, wdowę po nauczycielu i b. wła¬ 
ścicielkę gruntu w Mostach, która od¬ 
bywszy daleką i długą drogę życia, w 
dniu 22 ub. m. zrzuciła swe tłómoki 
podróżne w 91 roku pielgrzymki, by 
spocząć i wytchnąć. Z ś. p. mężem-nau- 
czycielem Jerzym Cholewą przeżyła Zga¬ 
sła 48 lat szczęśliwego i błogosławionego 
małżeństwa. Lecz w ciągu tych długich 
lat ileż to razy ś. p. Zgasła stanąć mu¬ 
siała nad otwartym grobem swych dzieci? 
Ileż to ra/^ krwawić się musiało boleśnie 
serce tej dobrej i kochanej Matki? Po¬ 
chować musiała męża i 6 dorosłych sy¬ 
nów, których im zabrała przeważnie woj¬ 
na. Prócz tego pochować musiała jedną 
dorosją córkę. Cios za ciosem uderzał w 
tę głowę troskliwej matki, piętrzyły się 
przed nią mogiły najdroższych i najuko¬ 
chańszych dzieci, boleść targała serce 
— lecz Zgasła szła dalej, z Boga i moc¬ 
nej wiary w Niego czerpiąc siły. Z wiel¬ 
ką cierpliwością znosiła też ostatnie cier¬ 
pienia. Śmierć zyskiem się stała dla niej 
na wieczność. Zasmęconym 4 córkom, 
zięciom, wnukom i t. d. zasyłamy szcze¬ 
re współczucie. 

Oldrzychowice. (S. p. Paweł Sa¬ 
miec.) W poniedziałek, dnia 7 grudnia 
odprowadzono tu do grobu ś. p. Pawła 
Samca, hutnika pochodzącego z Bystrzycy, 
liczącego lat 30, żonatego z Anną r. z 
Kaletów, z którą przeżył w szczęśliwem 
małżeństwie 8 lat. śmierć jego wywołała 
daleko i szeroko szczere współczucie dla 
niego i jego rodziny. Chociaż młody, 
to jednak prawością charakteru zdobył 
sobie powszechny szacunek. Pogrzeb je¬ 
go zgromadził też niezwykle liczne rze¬ 
sze znajomych z całej okolicy. 

Trzy nieć. (S. p. Anna L a n c o w a.) 
Dnia 2 grudnia umarła tu po ciężkim 
cierpieniu Anna Lancowa r. z Milcrskich, 
pochodząca z Łyżbic, żona pens. hutnika 
Pawła Lanca. Zmarła przeżyła lat 56, w 
małżeństwie żyła lat 26. Tak w swej ro¬ 
dzinie, jako też i w kołach znajomych 
cieszyła się Zgasła niekłamanym szacun¬ 
kiem, którego wyrazem był i liczny udział 
w pogrzebie. 



Wiadomości z Kościoła. 


Cz. Cieszyn. (Posiedzenie P. KI. 
T. E.) Przypominamy, że normalne mie¬ 
sięczne posiedzenie P. K. T. E. odbędzie 
się we wtorek, dnia 15 b. m. o zwykłej 
porze. 


Mistrzowice. (Wykład.) We środę, 
dnia 2 grudnia odbyło się w Mistrzowi- 
cach zebranie z ramienia „Towarzystwa 
Pol. Niewiast Ewangelickich Zboru cz.- 
cieszyńskiego", na którym wygłosił re¬ 
ferat ks. J. Berger na temat pracy mi¬ 
łosierdzia. Zebrane członkinie wysłuchały 
referatu z zainteresowaniem. Ponieważ 
wyraziły życzenie, by podobne zebrania 
urządzać częściej, uchwalono zebrać się 
znowu w środę, dnia 16 grudnia o 
godzinie 5 wieczorem. Na zebraniu tym 
odbędzie się znowu wykład, a to ilustro¬ 
wany obrazami świetl. na temat: „Praca 
misyjna kobiet." Na zebranie to zapra¬ 
sza się wszystkich ewangelików. 

Ropica. (Wykład z obrazami 
świetl.) Z ramienia Tow. Pol. Niewiast 
Ewangel. odbędzie się we wtorek, dnia 
15 grudnia o godzinie 5 wieczór w tamt. 
szkole, wykład na temat: „Praca misyjna 
kobiet", który wygłosi ks. J. Berger a 
zilustruje obrazami świetl. ks. TIołka 
Emanuel. Zaprasza się wszystkich ewan¬ 
gelików na to zebranie. 

Warszawa. (Ś. p. pastor Julian 
Mach lej d.) Dnia 15 listopada b. r. 
zmarł w Warszawie ś. p. ks. Julian Mach- 
lejd, b. pastor ewaug. a. w. Zboru War¬ 
szawskiego i b. dyrektor ewang. gim¬ 
nazjum im. Mikołaja Reja, przeżywszy 70 
lat swego Wieku. Wielki talent kraso¬ 
mówczy, głęboko uczony, wódz młodzie¬ 
ży, ks .pastor Machlejd zapisał swe naz¬ 
wisko na kartach ewang. kultury złoty¬ 
mi głoskami. Po ks. Leopoldzie Otto, któ¬ 
ry w połowie ub. stulecia pierwszy na¬ 
wiązał do wielkich tradycyj polskiego 
protestantyzmu, poruszył ewangelików i 
obudził w nich świadomość łączności 
ideowej ze społeczeństwem polskim w 
najtragiczniejszych dla niego momentach 
dziejowych ks. pastor Machlejd był tym 
drugim, który podjął idee patriotyczne 
swego wielkiego poprzednika, rozszerzył 
je i .pogłębił, do nich w swych złotymi 
usty wygłaszanych kazaniach porywał ca¬ 
łe rzesze swych współwyznawców i po¬ 
zyskiwał dla nich ich serca na za¬ 
wsze. W r. 1909 opuścił on stanowisko 
drugiego pastora Zboru Warszawskiego, 
usunąwszy się w zacisze domowego ży¬ 
cia. Starsi zborownicy cieszyńscy znali 
ś. p. ks. pastora Machlejda z kilku pło¬ 
miennych kazań, które Zgasły wygłosił 
ongiś przed laty w kościele Jezusowym 
na Wyższej Bramie w Cieszynie. 

Wiedeń. (Jeszcze ograniczenia 
ewangelików.) Władze miejskie w 
Wiedniu wydały rozporządzenie, na mo¬ 
cy którego osoby, które przeszły z kościo¬ 
ła rzym.-kat. na łono ewangelicyzmu po 
r. 1934 i— pozostają mimo to członkami 
kat. kościoła * i za takich uważani są 
przez władze miejskie. Władze zaś szkol¬ 
ne zarządziły, aby dzieci, których rod/ice 
byli chrzczeni w kościele kat. — uczęsz¬ 
czały na lekcje kat. religii. Sąd Najwyż¬ 
szy Austrii zapędy klerykalne władz ukró¬ 
cił, kasując te zarządzenia. 

I Wiadomości z kraju. "~]j| 

Cz. Cieszyn. (Zasłużona emery¬ 
tura.) W tych dniach opuścił Biura ma¬ 
gistrackie Ćz. Cieszyna p. Jerzy Koziar, 
kierownik Urzędu pow. bezrobocia i dłu¬ 
goletni urzędnik magistracki dawniej w 
Cieszynie a następnie w Cz. Cieszynie. 
Obowiązki służbowe pełnił z wielką su¬ 
miennością przez 34 lat Pochodzi z Dę¬ 
bowca. Zasłużonemu rodakowi, który do 
swych klientów odnosił się zawsze z 
wielką uprzejmością i ludowi naszemu 
służył zawsze swą cenną radą i doświad¬ 
czeniem, życzymy jeszcze wiele spokoj¬ 


nych lat zdrowia i pogody ducha w za¬ 
ciszu domowego żyda. 

Cz. Cieszyn, (f Bud. M. Schwarzt) 
W ub. niedzielę zmarł tutaj po dłuższym 
cierpieniu budowniczy M. Schwarz w 88 
roku życia. Był on budowniczym Cie¬ 
szyna od r. 1890. Pozostawił po sobie 4 
synów, z których jeden jest znanym le¬ 
karzem w Cz. Cieszynie. Pogrzeb jego 
odbył się w ub. wtorek na cmentarzu 
komun, w Cz. Cieszynie. 

Nydek. (Nowa ekspozytura cze¬ 
skiej szkoły.) Przed kilku tygodnia¬ 
mi otwartą została w Nydku pod Soszo- 
wem tuż niedaleko granicy polskiej ekspo¬ 
zytura czeskiej szkoły. Umieszczono ją 
w chacie, którą dla tych celów wydzierża¬ 
wiono. Też znamienne! 

Sucha Średnia. (Złote w r eselc.) 
Małżonkowie Jan Siwy i Helena z Fol¬ 
warcznych obchodzili w tych dniach zło¬ 
te wesele w gronie swych dzieci i naj¬ 
bliższych krewnych. Szczęść Boże w dal¬ 
sze lata ! 

Opawa. (Krajowa Dyrekcja 
Skarbowa przeniesiona do Ber- 
n a.) Zniesienie Krajowej Dyrekcji Skar¬ 
bowej w Opawie i przeniesienie tejże z 
dniem 1 stycznia 1937 do Berna stało się 
faktem dokonanym. Sprawa ta poruszoną 
już była w r. 1928 w toku reformy admi¬ 
nistracji, jednakże naskutek próśb i za¬ 
żaleń ze strony ogółu obywatelstwa opaw¬ 
skiego została chwilowo w pierwotnym 
stadium. Obecnie, widocznie w celu więk¬ 
szego jeszcze zatarcia granicy administra¬ 
cyjnej między ziemią morawską i śląską 
Ministerstwo Skarbu w Pradze Kraj. Dy¬ 
rekcję Skarbową przeniosło do Berna, 
ustanawiając dwie okręgowe Dyrekcje w 
Mor. Ostrawie i w Opawie. 

Praga. (W i e ś c i z czechosłow. 
poselstwa w Madrycie.) Czecho¬ 
słowackie Biuro Prasowe w Barcelonie 
donosi, że uzyskano rozmowę telefoniczną 
z czechosłowackim poselstwem w Madry¬ 
cie, która donosi, że w sąsiedztwie po¬ 
selstwa całe bloki domów na skutek 
bomb i pożarów legły w gruzach W po¬ 
selstwie znajduje się 60 uchodźców, któ¬ 
rzy w razie potrzeby mogą zostać ewaku¬ 
owani przez czechosłowacki Konsulat w 
Barcelonie. Trzech Czechosłowaków, któ¬ 
rzy zostali w Barcelonie aresztowani ja¬ 
ko podejrzeni o szpiegostwo, zostało 
zwolnionych z więzienia, podczas gdy 
czwarty z nich został w aresztach zatrzy¬ 
many. 

UJ Dział informacyjny. ||| 

Cz. Cieszyn. (Posiedzenie Żarz. 
Kółka Naucz. Em er.) Zarząd Kółka 
emer. Nauczycieli Pol. donosi, iż w myśl 
uchwały z dnia 5 września b. r. odbędzie 
się we czwartek 17 grudnia b. r. o godz. 
9 przed południem w hotelu „Polonia" 
w' Cz. Cieszynie ostatnie tegoroczne Ze¬ 
branie Członków, na które Wszystkich 
uprzejmie się zaprasza. Zarząd. 

Cieszyn. (Z Tow. Teatru Pol¬ 
skiego.) W piątek 11 b. m. o godz'. 
20 odegra w teatrze cieszyńskim zespół 
teatru Wyspiańskiego z Katowic sztukę 
„Tessa", (Wierna Nimfa) Margaret Ken¬ 
nedy. Sztuka ta obiegła wszystkie stolice 
Europy i Ameryki a ostatnio grana by¬ 
ła prawie we wszystkich teatrach Polski 
z wielkim powodzeniem. Dobry zespół 
aktorski i ilustracje muz. Żulińskiego, 
piękne dekoracje art. mai. Jarmutowskie- 
go, świetna reżyseria dra Kielanowskie- 
go i wysoka wartość sceniczna samej 
sztuki wzbudzają prawdziwe zaintereso¬ 
wanie. 
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DARY NA MACIERZ SZKOLNĄ. 

WP. Karol Folwarczny, Sucha Srcd. 
294, z okazji 50-letnich urodzin Kcz 50.—. 
Z okazji imienin p. profesora Wadowskie¬ 
go złożyli uczniowie gimn. real. w Orło- 
wej nast. kwoty: KI. IV a Kcz 56.—, 
KI. V b Kcz 50.—, KI. VI b Kcz 35.—. 
Z okazji imienin p. profesora Teodora 
Dzika złożyli uczniowie gimn. real. w Or- 
łowej nast. kwoty: KI. 111 b Kcz 20.—, 
KI. II Kcz 28.—, KI. VI b Kcz 40.—. P. T. 
Goście na weselu p. Gustawa Przeczka 
z p. Amalią Kempną i p. Jana Santari- 
usa z p. Heleną Kempną w Orłowej tytu¬ 
łem składki zebranej przez Starostę we¬ 
selnego p. Józefa Kożusznika Kcz 106.—, 
P. T. Goście na weselu p. Rudolfa Re- 
wendy z p. Moniką Podeszwówną w Ła¬ 
zach tyt. składki zebranej przez starostę 
weselnego Kcz 50.—, WP. Franciszka 
Wolfowa. Zabłocie przekazane przez s. p. 
M. Wolfówną Kcz 50.—. 

P. T. łaskawym Ofiarodawcom Za¬ 
rząd Główny Macierzy. Szkolnej w Cze¬ 
chosłowacji jak najserdeczniej dziękuje 
staropolskim »Bóg Zapłać« — zaś Mło¬ 
dym Parom życzy wszelkiej pomyślności 
na nowej drodze życia. 


A 

□ 

V 


Wiadomości ze świata. 


Kraków. (Plamy na słońcu.) W 
ostatnich czasach zaobserwowali astrono¬ 
mowie wzmożoną działalność słońca, 
której głównym przejawem jest wielka 
ilość ciemnych plam na powierzchni kuli 
słonecznej. W dniu 1 grudnia stwierdzo¬ 
no obecność na słońcu 8 grup plam, 
które liczyły 194 większe i mniej¬ 
sze plamy. Dwie największe plamy były 
tak wielkie, iż można je było zauważyć 
bez pomocy teleskopu golem okiem 
przy użyciu zakopconego szkła. Możliwe 
jest więc, że maximum działalności słoń¬ 
ca przypadnie na okres bieżący a nie w 
r. 1939, jak tego się spodziewano we¬ 
dług obserwacyj astronomicznych. 

Warszawa. (Nowy polski okręt 
woj.) W niedzielę rano w stoczni A. Nor¬ 
manda w Havrze odbyło się spuszczenie 
na wodę nowego okrętu wojennego R. P., 
stawiacza min, który otrzymał nazwę 
»Gryf«. Jest to drugi okręt wojenny, wy¬ 
konany w tejże stoczni, która poprzednio 
zbudowała już polską łódź podwodną 
»Wilk«. »Gryf« posiada wyporność 2200 
tonn i będzie największą polską jednostką. 

Lauda. (Szlachta laudańska ku 
czci Sienkiewicza} Mieszkańcy hi¬ 
storycznej Landy obchodzili ostatnio uro¬ 
czyście rocznicę Sienkiewiczowską. W 
uwiecznionych w „Trylogii" Mitrunach 
odbył się uroczysty wieczór z udziałem 
miejscowej i okolicznej ludności, wśród 
której starannie przechowywane są tra¬ 
dycje szlachty laudańskiej. Przewidziany 
w programie odczyt o „Trylogii" nie 
mógł się odbyć z powodu sprzeciwu li¬ 
tewskich władz administracyjnych. 

Berlin. (Prem. Hitler rekordzi¬ 
stą wśród „ojców chrzestnych.") 
Ustalonym zwyczajem kanclerz Hitler jest 
stale „honorowym ojcem chrzestnym" 9- 
tego dziecka lub 7-dmego syna rodzin nie¬ 
mieckich. Obecnie statystycy wyliczyli, 
że kanclerz posiada największą liczbę 
dzieci chrzestnych na całym świecie. 
Liczba tych dzieci wynosi obecnie już 
przeszło 12.000 i stale wzrasta. 

Szanghaj. (Szczęśliwa data dla 
nowożeńców w Chinach) 27 paź¬ 
dziernika uważana jest na podstawie 
przepowiedni chińskich jasnowidzów za 
datę wyjątkowo szczęśliwą i pomyślną 
dla nowo zawartych małżeństw'. W prze¬ 


powiednię tę wierzą, jak się okazuje, 
nie tylko Chińczycy ze sfer ludowych, 
ale i ze sfery ludzi zamożnych. Tak więc 
dzień 27 października w Szanghaju był 
dniem masowych ślubów, nie było dnia 
tego w olbrzymim mieście ani jednego 
hotelu i restauracji, w których nie by¬ 
łoby zamówionych uczt weselnych. Nad 
drzwiami widniał wszędzie napis chiń¬ 
ski: „Podwójne szczęście", wycięty z tek¬ 
tury i jedwabiu albo też ułożony z eo¬ 
nów. Co kraj, to obyczaj. _ 

Moskwa. (Litwinow honoro¬ 
wym bezbożnikie m.) Przed nie¬ 
dawnym czasem Centralna Rada Bez¬ 
bożników rosyjskich mianowała sowiec¬ 
kiego ministra spraw zagranicznych Li¬ 
twinowa honorowym bezbożnikiem. Li¬ 
twinow odpowiedział teraz Centralnej 
Radzie pismem dziękczynnym, w którym 
zaznacza, że zarówno na terenie Rosji 
Sowieckiej jak i zagranicą zwłaszcza w 
Lidze Narodów będzie z dumą wskazy¬ 
wał na udzielone mu wyróżnienie. Będzie 
zawsze się starał udowodnić, że tytuł 
ten obowiązuje go do nowych czynów. W 
dalszym ciągu swego listu komisarz bol¬ 
szewicki donosi, że na poparcie Związku 
Bezbożników składa 400 rubli. 

Moskwa. (Kongres bezbożni¬ 
ków.) Rada centralna bezbożników posta¬ 
nowiła zwołać dnia 7 lutego do Moskwy 
światowy Kongres bezbożników i wolno¬ 
myślicieli. Program kongresu obejmuje 
następujące sprawy: 1. Założenie biura 
propagandy religijnej. 2. Zorganizowanie 
międzynarodówki bezbożniczej pod prze¬ 
wodnictwem sowieckiego Związku bezboż¬ 
ników. 3. Zorganizowanie systematycznej 
propagandy antyrel. 2. Zorganizowanie 
jach. 4. Wymianę międzynarodową do¬ 
świadczeń w walce bezbożników 5. Ma¬ 
terialne popieranie organizacyj bezbożni¬ 
ków'. (Ew.-Pol.) 

Sowiety. (Los kościoła.) Według 
sprawozdania G. P. U. w r„ 1935 zam¬ 
knięto ogółem 14.000 kościołów, kaplic, 
bóżnic, i synagog, 3.687 duchownym wy¬ 
toczono proces, przy czym w 29 'wypad¬ 
kach wydano wyrok śmierci. Prokurator 
Krylenko oświadczył niedawno, że los ko¬ 
ścioła i parafii zależy od poszczególnych 
członków. Władze sowieckie mają spis 
członków parafij. Wstęp do kościołów 
i domów modlitw będzie możliwy tylko 
za okazaniem legitymacji członkowskiej. 
W razie, gdy dany członek wystąpi prze¬ 
ciw' władzy, nastąpi rozwiązanie parafii, 
a ponowne jej zorganizowanie będzie nie¬ 
możliwe. (Ew'.-Pol.) 

Genewa. (Ponad 8 miljonów' żoł¬ 
nierzy pod bronią.) Wydany został 
przez Ligę Narodów świeży Rocznik woj¬ 
skowy, sporządzony na podstawie urzę¬ 
dowych sprawmzdań, nadesłanych do Lgi 
Narodów przez poszczególne państwa. 

Z Rocznika tego wynika, że na ca¬ 
łym świecie znajduje się obecnie pod bro¬ 
nią 8 milionów 200 tysięcy żołnierzy, z 
tego ponad pół miliona w marynarce wo¬ 
jennej, reszta zaś to wojska Iądow r e. Do¬ 
dać trzeba, iż nie są w to wliczone roz¬ 
maite organizacje półwojskowe, istniejące 
w różnych państwach. Liczby powyższe 
obejmują tylko regularną armię. 

Zaznaczyć należy, że w roku 1931, 
kiedy po raz pierwszy zebrała się w Ge¬ 
newie konferencja rozbrojeniowa, było w 
świecie 6 i pół miliona żołnierzy pod 
bronią. Konferencja skończyła się niczem, 
a liczba żołnierzy w służbie czynnej wzro¬ 
sła w ciągu 5 lat o 1 milion 700 tysię¬ 
cy ludzi. 

Przoduje w zbrojeniach Europa, albo¬ 
wiem w państwach europejskich stoi obec- 


łla Gwiazdkę 

Praktyczne podarunki, 
które zawsze radość 
sprawiają: 

Materje męskie na ubrania i płaszcze 
Materje damskie na suknie i płaszcze 
Jedwaby, aksamity i t d. na sukienki 
do towarzystwa i tańca. 

Duży wybór po nizkich 
cenach w wielkim 
składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

w Czeskim Cieszynie 


nie pod bronią 4 miliony 800 tysięcy 
żołnierzy. 

Nie jest przesadą, jeżeli się mówi, że 
siedzimy na beczce prochu. Lada iskra 
może wywołać straszliwy w r ybuch, od 
którego zatrzęsie się Europa. 

Londyn. (Pomnik króla Jerze¬ 
go V.) Projektowany pomnik zmarłego 
króla ang. Jerzego ma stanąć w Lon¬ 
dynie na terenie między budynkami par¬ 
lamentu a katedrą Westministeru. Po¬ 
nieważ przestrzeń tę dotąd zajmują bu¬ 
dynki mieszkalne, przewiduje się zburze¬ 
nie ich, co podniesie i uwydatni piękno 
katedry oraz nada tej części Londynu 
zupełnie nowe oblicze. 

Genua. (Egzotyczny monarch a.) 
Na pokładzie okrętu holenderskiego przy¬ 
był tu sułtan jawajski Pangeran Adjpatj 
Arjo Nagoro wraz z rodziną i olśniewa¬ 
jącą wschodnim przepychem świtą. Wia¬ 
domość o przybyciu egzotycznego monar¬ 
chy wywołała w Genui olbrzymią sensa¬ 
cję. Tłumy publiczności zaległy główne 
molo nowego portu, pragnąc przyjrzeć 
się z bliska wspaniałym strojom dwo 
rzan i gwardzistów sułtańskich. Szcze¬ 
gólne zainteresowanie wzbudzały spaceru¬ 
jące po pokładzie okrętu z nieodzow¬ 
nym papierosem w ustach urodziwe Ja- 
wajki — małżonki sułtana. Podczas jedno¬ 
dniowego wypoczynku w Genui sułtan 
zwiedził miasto i nowy port, po czym 
wraz z otoczeniem odjechał do Hagi, 
gdzie weźmie udział w uroczystościach 
ślubnych księżniczki Juliany. 

Kanada. (Wytrwały piechur.) 
Pisma kanadyjskie donoszą, że niejaki 
Karol Paulson, mieszkający stale w oko¬ 
licach Mount Nansen, nad rzeką Yukon 
w Alasce, przebył piechotą około 1000 
mil ang., dzielących go od Vaneouver, 
aby poddać się leczeniu zębów u denty¬ 
sty, którego ogłoszenie zauważył w abo- 
nowanym przez siebie piśmie. Paulson, 
będący właścicielem trzech złotodajnych 
działek, przywiózł z sobą na opłacenie 
kosztów kuracji 37 uncyj czystego złota 
wartości 1300 dolarów. 

Japonia. (Statystyka wyznań.) 
Według spisu ludności z 1933 r. Japonia 
m a 68,884.974 mieszkańców, w tym 40 
milionów budystów, 20 milionów szynto- 
istów, 196.965 ewangelików i 85.000 ka¬ 
tolików. W 2.036 parafiach i stacjach mi¬ 
syjnych pracuje 2.518 pastorów japoń¬ 
skich i 1.013 misjonarzy. Chrześcijanie 
japońscy, którzy stanowią 0.4 o/o ludności, 
(pochodzą z klas średnich, kupieckich, urzęd¬ 
niczych i studenckich. Praca misyj nie 
objęła jeszcze włościan, których jest 27 
milionów, nadto 5 milionów robotników 
fabrycznych i 1 1/2 milionów rybaków. 

(Ew.-Pol.) 























Strona 6. 


• EWANGELIK. 


Nr. 50. 




Tania sprzedaż godowa! 

Swetry, kapelusze ,Huckla", 
bielizna, krawatki, eleganckie 
torebki damskie, póńczochy 
i t. d. 


Olbrzymi wybór! Solidna obsługa! 


- 


K iMI jflMRM 



CZ. CIESZYN 

Saska kępa obok fy. BAT’A. 


Nowy Jork. (Ile godzin śpią mi¬ 
lionerzy?) Jedno z czasopism angiel¬ 
skich przynosi ciekawe informacje o mi¬ 
lionerach i ich zwyczajach. Lady Nuffield, 
znana milionerka, kładzie się bardzo wcze¬ 
śnie do łóżka, jej mąż, który był w mło¬ 
dości ślusarzem, twierdzi, że obecne siły 
i energię życia zawdzięcza tylko tej oko¬ 
liczności, że stale kładł się wcześnie spać. 
Henr. Ford udaje się na spoczynek o 
godz 9 i wstaje o godz. 6 rano. Vander- 
bilt powiedział: „Co mnie to obchodzi, 
że Napoleon twierdził, iż 6 godzin snu 


wystarcza dla każdego człowieka; ja mu¬ 
szę spać pełne 8 godzin, w przeciwnym 
razie dnia następnego jestem niezdolny 
do pracy." Król naftowy Deterding sypia 
w dowolnych godzinach, ale również mu¬ 
si odespać swoje ulubione 8 godzin. 

Kairo. (Tunele i podkopy nic 
są żadną nowością.) Świat tech¬ 
niczny zwrócił ostatnio uwagę na prace 
podjęte wokół tunelu przez Mont IŚlanc. 

Przy sposobności tego wydarzenia 
warto przypomnieć, że budowa tunelu dla 
komunikacji podziemnej nie jest wyna¬ 
lazkiem nowoczesnym. Już 5000 lat temu 
umiano takie tunele budować, czego do¬ 
wodem jest droga podziemna, odkryta 
podczas prac archeologicznych w pobliżu 
wielkich piramid egipskich. 

Droga ta, bardzo starannie zbudowa¬ 
na, służyła nietylko dla komunikacji pie¬ 
szej, ale i dla wozów, o czym świadczą 
ślady kół, wyżłobione w płytach ka¬ 
miennych jej nawierzchni. 

Dotychczas zbadana część tego tunelu, 
wiodąca do miasta śmierci faraona Cheo- 
psa, twórcy największej piramidy, do 
drugiej piramidy faraona Ehefrena, jest 
długości dwóch kilometrów. 


Jak przypuszczają archeologowie, od¬ 
krycie tego tunelu stanowi zapowiedź 
istnienia całego szeregu takich dróg pod¬ 
ziemnych, znalezione zaś w zbadanym 
tunelu napisy świadczą że budowę jego 
ukończono w 2776-tym roku przed na¬ 
rodzeniem Chrystusa. . 

Według wszelkiego prawdopodobień¬ 
stwa droga ta służyła do niewidocznej 
i zabezpieczonej przed napadami komu¬ 
nikacji pomiędzy podziemnymi skarbca¬ 
mi i spiżarnią faraonów. 

Veracruz. (Rośnie tam „drzewo 
chinowe"). W Veracruz odkryto przy¬ 
padkowo okolicę górską, w której rosną 
gęsto drzewa chinowe. Celem racjonal¬ 
nej hodowli tych cennych drzew rząd pań¬ 
stwa Veracruz zajął się tą okolicą i od¬ 
tąd drzewa chinowe będą otoczone spe¬ 
cjalną opieką rządową. Okolica ta znajduje 
się na wysokości 1300 — 1500 m nad 
poziom morza — nie brak tam wilgoci 
przez cały rok a temperatura utrzymuje 
się w granicach od 20—45 °/o Celsiusa. 
Są ,to wprost idealne warunki terenowe 
i klimatyczne dla uprawy drzew chino¬ 
wych. 

* * * 


WESOŁY KĄCIK 


Ze szkoły. 

— Jak długo żyli Adam i Ewa w raju, nie grzesząc? 

— Dopóki jabłka nie dojrzały. 

Nieśmiertelna. 

Ona: — Wiesz, teściowa twoja zyska nieśmiertelność za swoja 
dobroczynna działalność. 

On: — Okropne! 

Małe granie słów. 

— Cóż pan sobie wyobraża? Pan mnie ma za skończonego idjote? 
— O nie... Nigdy nie osadzam ludzi według ich wyglądu. 

Biorą się na sposoby. 

Kelner: — Dwie kiełbaski dla pana radcy! 

Restaurator: — Niech mu pan da tylko jedna. Jest już tak pijany, 
że wszystko widzi podwójnie. 

Kelner: — Jużein to sam uwzględnił, zamówił bowiem cztery. 


Rozmowa w tramwaju. 

Starszy pan zwraca się do chłopca, który ciągle pociąga nosem: 

— Chłopcze, czy nie masz przy sobie chusteczki do nosa? 

— Owszem mam, ale nigdy nie pożyczani niczego osobom, których 
nie znam. 

Przystosowanie. 

— Należy się zawsze ubierać zgodnie ze swojemi dochodami. 

— Tak, słusznie — tylko, że ja nie jestem zwolennikiem chodze¬ 
nia nago. 

Między zakochanymi. 

Ona: — Ojciec mi powiedział, że męża to trzeba brać szturmem — 
jak na wojnie. 

On: — No, ale ojciec powinien i to wiedzieć, że każda wojna po¬ 
trzebuje pieniędzy. 

Na ulicy. 

— Widziałeś? Ten koń chciał mnie ugryść w głowę! 

— Ma węch! poczuł słomę. 


CHCECIE zakupić do swej rodziny, żony, męża, dzieci, 
krewnych praktyczny, piękny i tani podarunek 
godowy, to wstąpcie do FABRYKI UBRAHI 

Spółki Inwalidów 

CZ. Cieszyn, naprzeciw Dworca 

gdzie znajdziecie ogromny wybór w damskich i męskich płasz¬ 
czach i futrach, ubraniach raglanach, hubertusach, garniturach 
dla narciarzy i t. d. 

Przedajemy na Święta po znacznie zniżonych cenach. 

Prosimy przyjść i przekonać się bez przymusu kupna. 

Kupujmy tylko u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 

WBIIIDIDF średnich lat w stałem zatrudnieniu, 
■ mCl tAFCild właściciel gospodarstwa na wsi, chciałby 
się ożenić z panną lub wdową, posiadającą odp. posag, potrzebny 
do inwestycyj w gospodarstwie. — Poważne zgłoszenie prosimy 
skierować do Administracji » Ewangelika*-. 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. NAROSZ 

w Bystrzycy nad Olza. 


CHŁOPIEC 

18 lat stary, ewangelik, z ukoń¬ 
czoną IV. kl. szkoły wydz., dwu- 
roczną szkołą rolniczą, poszukuje 
miejsca do biura, składu i t. p. 
lub na praktykę. — Bliższych 
szczegółów udzieli ochotnie 

„Redakcja Ewangelika “ 


KAWIARNIA i RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE I .POLONIA** 

vls a vls dworca kolejowego iJmhhhhbmmb 
P okoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnym ogrze¬ 
waniem W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli s- 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o 5godz, 
po pot. herbata przy koncercie s Naturalne wina krajowe 
agranlczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 
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0 TOWARZYSTWO OSZCZĘDNOŚCI I ZALICZEK W CZESKIM CIESZYNIE 0 


Rok założenia 1873 . Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m 

Kaoitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kcz 40,000.000* — 

FlIJe we własnych domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność I w rachunku Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 

bieiącym na: (O ręczenia na dogodnych warunkach 


JABŁONKOWIE 

TRZYŃCU 


0 
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Drukiem Kutzera i Spółki w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsl. 
























































Rozp. flyr. poczt . teiegr. w Opawio 42.241-111-25 z fln.fi 2/M 1925 pcrwol*no 
użyole ulg. znaozków. Mlejsoe nadnwoze: Urząd pocztowy Cetky Tóiln. 


ROCZNIK XII. W CZ. CIESZYNIE, dnia 19 grudnia 1936 ! Nr. 51. 



Wychodzi każdą sobotę. 


Godziny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja i Ar ministracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 


Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 


Ceny prenumeraty: 
kwart. 9Kć, pólr. 18 Kć. rorz. 36 Kć 
Cena pojed egz. 1 Kć, albo 25 gr 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jednoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kć. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 


TREŚĆ: Feljeton: Bongo. (Dok.) 1. Rozmyślanie: Przywdziejmy szatę godową. 2. Małżeństwo zamiast tronu. 3. Przegląd polityczny. 4. Z karty żało¬ 
bnej. 5. Wiadomości z Kościoła. 6. Wiadomości z kraju. 7. Dział i nformacyj ny . 8. Wiadomości ze świata. 9- Wesoły kącik. 10. Ogło szenia. 


Przywdziejmy szatę 
godową! 

,Pan blisko jest * (Do Filip. 4, m. 5 ) 

Najpiękniejsze i najweselsze święta w 
roku. Boże Narodzenie, stoją tuż przed 
drzwiami. Najzacniejszy i najmilszy gość, 
Syn Boży, opuszczając wspaniałość nieba, 
zstępuje na ziemię w nasze miasta i sioła, 
w nasze domy i chaty, w nasze kościoły 
i świątynie z uprzejmym pozdrowieniem, 
by na nowo w tym roku kościelnym goić 
rany, ocierać łzy, pocieszać serca i doda¬ 
wać otuchy do twardego boju życia, by 
dźwigać z naini brzemiona troską odpu¬ 
szczać winy i w duszy naszej niecić pokój 
i ukojenie. Już blisko jest. Jak Go mamy 

P1/ Wicie krzątaniny i przygotowań czyni¬ 
my dla godnego obchodzenia Świąt godo¬ 
wych. Są te przygotowania przeważnie 
natury zewnętrznej: lepsza szata na ciało, 
lepszy kawałek chleba na stół, lepsza i 
smaczniejsza i obfitsza strawa, lepszy ład, 
czystość i porządek w mieszkaniu, w do¬ 
mu. Czujemy wszyscy, że te zewnętrzne 
ramy i ona zewnętizna dekoracja są 
niezbędne akcesoria do podniesienia na¬ 
strojów świątecznych, są starą, piękną 
tradycją po naszych przodkach, ojcach i 
dziadach i przyczyniają się wielce do 
uświetnienia uroczystości, do upamiętnie¬ 
nia nader wesołych chwil świątecznych. 
To też niestety do tych przygotowań 
przywięzujemy często największą wagę i 
najwięcej trosk i starań łożymy na kuch¬ 
nię, na stół, na szatę, na zewnętrzny wy¬ 
gląd naszych mieszkań, na urozmaicenie 
wolnych od zawodu chwil. Wszystko to 
piękne i słuszne, wszystko potrzebne i 
konieczne, lecz czy najważniejsze? 

Przywdziejmy szatę godową! Nie tyl¬ 
ko. tę odświętną dla okrycia ciała, dla 
uzewnętrznienia naszej postawy wobec 
świąt, dla upiększenia naszego zewnętrz¬ 
nego wyglądu, ale tę dla serca, dla du¬ 
szy, dla umysłu. Od zewnętrznych zabie¬ 
gów i przygotowań daleko ważniejszą 
jest nasza wewnętrzna postawa wobec 
Tego, który przychodzi. Godziwy obchód 
świąt godowych i wynikające z niego zy¬ 
ski i korzyści zależą głównie od naszego 
wewnętrznego nastawienia do samego 
faktu narodzenia się Bożego Syna, od 


tego, z jakim sercem i umysłem Go 
przyjmiemy, jak się w .duszy do Niego 
ustosunkujemy: czy z wiarą i z gorącym 
pragnieniem zbawienia naszej duszy z 
niewoli grzechu i upodlenia, wybawienia 
nas od wiecznej śmierci i potępienia i 
przywrócenia nam dziedzictwa dzieci Bo¬ 
żych, albo też chłodno i bez głębszego 
zainteresowania się Jego poselstwem do 
nas. Kto chce i pragnie, by Boże Naro¬ 
dzenie wryło się głęboko w jego duszę 
i w niej pozostawało ślady niezatarte, 
ten musi je przeżyć wewnętrznie i du¬ 
chowo, musi śladem pasterzy biec do sta¬ 
jenki betlehemskicj z umysłem prostym, 
musi Dziecięciu Bożemu przynieść w da¬ 
rze swe serce, ogarnięte do Niego pło¬ 
mieniem wiary i miłości, przejęte pragnie¬ 
niem Jego oglądania i tęsknotą Jego ła¬ 
ski i zbawienia. A przeto przywdziejmy 
szatę godową wewnętrznego przysposobie¬ 
nia się na przyjęcie onego najzacniejsze¬ 
go upominku godowego, jaki Bóg miło¬ 
ściwy przygotował dla grzesznej ludzko¬ 
ści, że Syna Swego zesłał na tę niską 
i grzeszną ziemię, aby każdy, kto weń 
wierzy, nie umarł, ale miał żywot wiecz¬ 
ny. Niech odzywają się i niech brzmią w 
naszych domach i sercach wesołe pieśni 
i kolędy adwentowe i niech nas prowa¬ 
dzą do stajenki i do żłóbka Tego, który 
opuszcza swój tron i wspaniałość nieba 
przedkłada nad ziemską gospodę i sta¬ 
jenkę, by nas z padołów grzechu i niedo¬ 
skonałości podnieść do rzędu dzieci Bo¬ 
żych i wiecznym udarować nas dziedzi¬ 
ctwem. 


Małżeństwo zamiast tronu. 

Przed oczyma naszego pokolenia prze¬ 
winęło się w tych dniach rzadkie w dzie¬ 
jach a dziwne i znamienne zdarzenie: Król 
angielski, władca największego i najbo¬ 
gatszego na kuli ziemskiej państwa, Ed¬ 
ward VIII., zrzekł się po roku panowa¬ 
nia tronu, by móc się ożenić z Amery¬ 
kanką, dwukrotnie rozwiedzioną niewia¬ 
stą p. Simpsonową. Na tle nieustępliwe¬ 
go stanowiska króla doszło do konfliktu, 
którego wynikiem były pod względem 
gospodarczym olbrzymie straty tych wsży- 
stkich przedsiębiorców i robotników, któ¬ 
rzy 1 zajęci byli wyrobem pamiątek mają¬ 
cej się odbyć za kilka miesięcy koronacji 


króla a pod względem politycznym zrze¬ 
czenie się przez króla praw do tronu dla 
siebie i dla jego ewent. dzieci. Zdarze¬ 
nie to, w dziejach Anglii niebywałe, wy¬ 
wołało w całym świecie tyle zaintereso¬ 
wania, że nie zaszkodzi, jeśli i nasi czy¬ 
telnicy niem się zajmą i wytworzą o 
niem należyty obraz. 

Tło tego zdarzenia było następujące: 
Przed rokiem umarł angielski król Jerzy 
V. Był to człowiek odznaczający się 
może nietyle zdolnościami umysłu i da¬ 
rami ducha, ile prawością charakteru i 
głęboką mądrością życiową, człowiek 
poważny, religijny, idący w życiu po 
linii prostej, którego młodość nie obfi¬ 
towała w miłostki i różne lekkomyślne 
afery, nie obce młodzieży królewskiej 
krwi, a który w wieku dojrzałym pro¬ 
wadził wzonnve małżeństwo i rodzinne 
życie. Człowiek ten nie miał nigdzie nie¬ 
przyjaciół, a w swojem rozległym pań¬ 
stwie miał zgoła wyłącznie szczerze mu 
oddanych, a nawet uwielbiających go 
obywateli. Wzorem powagi była też i 
żona jego królowa Maria, która w ca¬ 
łym państwie cieszy się niezwykłą czcią. 
Trzeba wiedzieć, że Anglia widziała w 
swych dziejach kilka razy na tronie kró¬ 
lewskim królowe o wielkich wartościach 
ducha. Ostatnią z nich była królowa 
Wiktoria, za której rządów zostało utrwa¬ 
lone mocarstwowe stanowisko Anglii w 
świecie i której imię też każdy Anglik 
wspomina prawie z religijną czcią. To 
też część tego blasku i uwielbienia spa¬ 
dło na królową Marię, niewiastę czy¬ 
stych zgoła surowych obyczajów. Przy¬ 
kładem tego jest fakt, że do królowej 
Marii nie miała dostępu żadna rozwie¬ 
dziona niewiasta, albo fakt, że w cza- 
sie, gdy w całym świecie niewieścim 
panowała moda krótkich sukien, pozwa¬ 
lających odsłaniać kolana i jeszcze coś 
nadto, to na przyjęciach u królowej Ma¬ 
ry żadna niewiasta w takiej sukni nie 
śmiała się pokazać. 

Tymczasem następca tronu, najstarszy 
syn królewskich rodziców prowadził ży¬ 
cie niezgodne z poważnym duchem pa¬ 
nującym w rodzinie królewskiej. To 
mniejsza, że był gorącym zwolennikiem 
sportu, że wiecznie szwendał się po 
różnych krajach rozległego imperium bry¬ 
tyjskiego, bo to Anglikom nawet się po- 
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dodało, ale nie ominął on żadnej spo¬ 
sobności, by pobawić się w różnych ba¬ 
rach i zdaje się, otaczał się ludźmi, któ¬ 
rym poważne życie nie było w smak. 
Jeszcze w ostatnich latach w czasie po¬ 
bytu w Wiedniu, gdzie chętnie bywał, 
chodził publicznie do różnych barów i 
lokali, gdzie tańczono i rad tam prze¬ 
siadywał. Znoszono to spokojnie, dopóki 
był następcą tronu, gdyż Anglicy nie 
krępują życia i zachcianek członków ro¬ 
du królewskiego — zmieniło się jednak 
wszystko, gdy po śmierci Jerzego V. 
ten syn jego stał się królem jako 
Edward VIII. 

W Anglii zdarzyło się to już częściej, 
że następca tronu wesoły i swobodny, 
wstąpiwszy na tron, zmienił zupełnie 
sposób życia. Tak było np. z Edwar¬ 
dem VII, którego Anglicy zaliczają do 
swych największych i najzdolniejszych 
królów. Trzeba wiedzieć, że król angiel¬ 
ski jest dla Anglikanów czemś więcej, 
niż tylko zwykłym człowiekiem. Jest on 
dla nich uosobieniem ciągłości dziejów 
tego państwa, które należy do najstar¬ 
szych państw europejskich, jest uosobie¬ 
niem jedności tego rozległego imperium, 
mającego swe „dominions“, swe pań¬ 
stwa we wszystkich częściach świata a w 
nich obok narodów stojących na najwyż¬ 
szym poziomie życia i narody pierwot¬ 
ne, hindusów, murzynów, australczyków, 
dla których król angielski otoczony mu¬ 
si być nimbem nie 'półboskim, a j e 
wprost boskim. To też Anglicy stawia¬ 
ją wobec swego króla duże wymagania 
i chcą, by był on człowiekiem jaśnie¬ 
jącym królewską powagą i godnością. 

Tego nie miał Edward VIII., człowiek 
wcale nie młody, bo liczący lat 43. Mi¬ 
mo życzenia swej matki dotychczas się 
nie ożenił, a krążyły pogłoski, że nie 
ożeni się nigdy. Sposób jego zachowa¬ 
nia się również Anglikom nie odpowia¬ 
dał. Lecz najwięcej przeraziła Anglików 
wieść, że Edward VIII. już jako król 
naraz postanowił ożenić się z Amerykan¬ 
ką, dwukrotnie rozwiedzioną niewiastą, 
panią Simpson. Pierwszy jej mąż był 
oficerem, drugi był handlowcem, niezwy¬ 
kle bogatym człowiekiem, jak to mówią: 
multimilionerem. Wiedziano wprawdzie 
od dłuższego czasu, że w towarzystwie 
króla znajduje się stale ta rzekomo ślicz¬ 
na niewiasta, że w czasie podróży 


Sinclair Lewis. 

BONGO. (Dokończenie.) 

Był chudy jak szczur. Drżąc od zimna i osłabienia jął 
się poważnej niedźwiedziej roboty, łapania żab, jaszczurek 
i myszy — on, który o tej porze roku zwyczajnie przy dźwię¬ 
kach muzyki w jasno oświetlonym cyrku ku uciesze dzieci 
pokazywał swe sztuczki. 

Po nim wychodziły z swych jaskiń inne niedźwiedzie, 
wygłodniałe i podrażnione. Nareszcie pokazała się i jego 
uwielbiona z swym mężem, jego współzawodnikiem. Te były 
najgorsze i najskorsze do kąsania. Cztery małe niedźwiadki 
wlokły się za niemi — a gdy Bongo do którego z nich chciał 
się przyjaźnie zbliżyć, złośliwa matka natychmiast szcze¬ 
rzyła kły. 

Zniechęcony Bongo opuścił osadę i szedł z biegiem 
potoka coraz dalej, aż przyszedł do okolicy cieplejszej, gdzie 
zgrabnem uderzeniem łapy mógł z wody wyrzucać smaczne 
pstrągi. Nie mogąc pojąć, co się właściwie z nim dzieje, 
czuł się jakiś świeży i wesoły i swobodny, tęsknota za uwiel¬ 
bioną już mu nie dolegała. 

Wędrował tak jakich 200 kilometrów, niekiedy głodu¬ 
jąc, niekiedy marznąc i pewnego razu dostał się w nobliże 
osadnika hodującego pszczoły, tu mógł się uraczyć słodkim, 
tak mu miłym miodem. 

Mały niedźwiedź Bongo przechodził przez nieznane 
mu szczyty górskie, przez doliny, aż pewnego popołudnia 
stanął na jakiejś wyżynie, z której widział rozległe pola 


tela państwa jest pod względem swej 
treści określone w sposób niedostateczny. 
Pochodzi to stąd, że sami autorowie o- 
wych prac o wychowaniu obywatelskim 
należą przeważnie do typu ludzi partyj¬ 
nych, że służą odosobnieniu, a nie 
wspólnocie, że nie chcą pogodzić się 
z ludźmi inaczej myślącymi, ale żądają, 
by uznano ich rzekome prawdy i inte¬ 
resy, reprezentowane przez nich samych 
i taką uległość zowią »duchem obywatel¬ 
skim^ Nieraz autor wyobraża sobie, że 
wychowanie obywatelskie znaczy tyle, 
co »przygotowanie do wy boro w«, tam¬ 
ten znowu chce mieć środek do zwal¬ 
czania wpływów Kościoła, a inny znowu 
do usuwania demokracji od wszelkich 
praw i urzędów. Tymczasem myśleć po 
obywatelsku znaczy, dążyć do utrzy¬ 
mywania wspólnoty z ludźmi odmiennych 
przekonań, wyzbyć się własnej korzyści 
i nawet opozycji przyznawać po rycersku 
swobodę i prawo bytu. Przoduje w tym 
względzie rasa anglosaska. Byłoby to 
błogosławieństwem dla naszego życia 
publicznego, gdyby nasze ugrupowania 
partyjne przejęły się duchem słuszności 
i samozaparcia się politycznego. Pod tym 
względem powinny przodować klasy wy¬ 
kształcone, albowiem przykład ich był¬ 
by najlepszym wychowaniem obywatel¬ 
skim klas. Niestety, pod tym względem 
szwankuje jeszcze nasze życie publiczne, 
brak mu bowiem ducha, który znamio¬ 
nuje wykształconego Anglika. Angielska 
warstwa robotnicza była ongiś opano¬ 
wana również duchem rewolucyjnym, 
jednak sposób myślenia klas wyższych 
był wówczas społeczny i owych malkon¬ 
tentów pozyskano napowrót do społecz¬ 
ności. Jak bardzo pozostaliśmy w tyle 
i jaki byłby postulat, aby całą naszą pe¬ 
dagogię obywatelską oprzeć na podłożu 
społecznym! Nasza nauka obywatelska 
powinna zmierzać nie tyle do informacji 
rzeczowej, ile raczej do ugruntowania 
w duszy wychowanków zasad etyki i 
przyzwoitości politycznej. Duch jedności, 
górujący nad światem przeciwieństw, ob¬ 
jawia się nawet w najprostszych obja¬ 
wach społecznych. A tak nie wypada w 
Anglii w tramwajach czy przedziałach 
kolejowych rozmawiać głośno o wła¬ 
snych sprawach i naprzykrzać się przez 
to współjadącym. Nawet na przechadz¬ 
kach przyzwoitość wymaga, by zniżyć 


zasiane koniczyną, mnóstwo ogrodów, a między niemi białe 
domki zacisznego miasta. Wtem uwagę jego zajęły dziwnie 
znajome dźwięki: słyszał muzykę cyrkową i w tej też 
chwili zauważył długi, wyciągnięty brunatno-żółty namiot 
cyrkowy i należące do niego wozy. Bez zastanowienia się 
spuszczał się Bongo pośpiesznie górskiemi ścieżynami w do¬ 
linę, potykał się o skały, przewracał o pnie, przeciskał przez 
wąskie łożyska potoków. 

Obywatelstwo miasteczka Konkwistadore zobaczyło 
nagle ku wielkiemu przerażeniu niedźwiedzia pędzącego na- 
oślep główną ulicą miasta. Nim jeszcze przerażeni ojcowie 
miasta zdołali odszukać strzelby, niedźwiedź dobiegł do 
cyrku. Właśnie odbywało się popołudniowe przedstawienie 
i kilku ludzi, którzy stali przed namiotem, na widok biegną¬ 
cego niedźwiedzia rozpierzchło się z nieopisanym krzykiem 
na wszystkie strony. Jeden z cyrkowych sług pobiegł po 
widły, ale Bongo nie miał czasu czekać na widły, skoczył 
przez główne wejście do namiotu, wprawił kasjerkę w nie¬ 
opisany strach, przewrócił budkę kasową, wbiegł do namiotu 
zwierzęcego, gdzie go leoparty przywitały złowrogiem ry¬ 
czeniem, wpadł do namiotu głównego i do koła cyrkowego 
— a pięć tysięcy widzów w strachu przed dzikiem zwie¬ 
rzęciem porwało się na równe nogi, nie wiedząc co robić, 
czy uciekać, czy czekać co się stanie. Stajenny zaopatrzony 
w rewolwer przybiegł, lecz nim jeszcze zdołał wystrzelić, 
mały niedźwiedź Bongo stanął na tylnych łapach i masze¬ 
rował w kole grzecznie, potrząsając tyłem, kłaniając się 
widzom przednią łapą, a gdy zbliżył się do umundurowanego 
stróża spuścił się na wszystkie cztery nogi i dał się schwytać. 


Edward miał ją stale u swego boku, 
zdziwienie jednak a nawet przerażenie 
ogarnęło wszystkich, gdy przed kilku 
miesiącami król skierował do rządu py¬ 
tanie, czy rząd zgodzi się na jego mał¬ 
żeństwo z panią Simpson. I tu zaszła 
rzecz, która dla wielu była niezrozumia¬ 
ła, rząd bowiem odradzał królowi takie 
małżeństwo, a z rządem jednej myśl by¬ 
ła izba niższa, przedstawiciele kościoła, 
królowa Mary i rodzina królewska i 
prawie że całe społeczeństwo tak Anglii 
jak i wszystkich angielskich dominiów. 
Co było przyczyną takiego stanowiska, 
tego właściwie nikt się nie dowiedział. 
Dlatego też głosy prasy całego świata 
były zupełnie rozbieżne, jedna i tasama 
gazeta pisała dziś tak, jutro inaczej, raz 
głoszono że ustąpić musi rząd, drugi raz 
że ustąpi król — a w rzeczywistości 
wtajemniczone było tylko najbliższe oto¬ 
czenie rodziny królewskiej. Właściwej 
przyczyny nie zna społeczeństwo i dziś 
jeszcze. Zapewniano, że niekrólewskie 
pochodzenie p. Simpson nie raziło An¬ 
glików. Wszak w dziejach Angljii zda¬ 
rzyło się, że biedna dziewczyna, która 
do Londynu przyszła boso, dzięki szczę¬ 
śliwemu zamążpójściu stała się matką 
dwóch królowych. Mowiono, że p. Simp- 
sonowej przebaczanoby i jej katolicyzm, 
chociaż król angielski jest równocześnie 
głową ewangelickiego kościoła anglikań¬ 
skiego. Nawet dwukrotny rozwód nie 
odgrywał tu rzekomo żadnego znaczenia. 
Zatem co było przyczyną tego, że gdy 
stary premier Baldwin, po kilkumiesięcz¬ 
nych układach przyjeżdżał do gmachu 
parlamentu londyńskiego, to zebrany tłum 
witał go z szalonym entuzjazmem, a gdy 
wszedł na salę izby niższej, to obecni 
posłowie zrobili mu niebywałą owację 
— chociaż przyniósł z sobą zrzeczenie 
się tronu przez Edwarda VIII., który po¬ 
no w całym kraju był niezmiernie łu¬ 
biany? Wyjaśnić to będzie można tylko 
domysłami. (Dok. nast.) 

* * * 

« 

Nauka o zasadach moralności 
obywatela. 

Kto chce wychowywać, musi mieć 
przed oczyma wyraźnie określony cel, 
musi wiedzieć, na czym polega postawa 
obywatelska. W nowej literaturze oby- 
watelsko-wychowawczej pojęcie obywa- 
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głos, gdy się kogoś mija. W tym właśnie 
wyraża się pierwiastek kultury społecz¬ 
nej, polegający na świadomości, że »nie 
ja jeden tu jestem, lecz oprócz mnie są 
jeszcze inni.« W porównaniu z tym, z ja¬ 
kąż bezwzględnością zachowują się u nas 
ludzie na kontynencie! Ody bawią się w 
miejscach publicznych, ani im przez myśl 
nie przejdzie, że w ten sposób przeszka¬ 
dzają innym w myśleniu lub czytaniu. 
Dosyć, że oni są, a żc są jeszcze inni, to 
im jest zupełnie obojętne. Otóż ten brak 
elementarnego wychowania i poczucia o- 
bowiązków, wynikających z obecności 
innych, odbija się w naszych stosunkach 
politycznych. »Jestem« — głosi każda 
poszczególna grupa, obecność zaś innych 
grup potęguje w niej butę. A jednak, je¬ 
żeli mamy stać się zdolni do wychowa¬ 
nia młodzieży w duchu obywatelskim, 
musimy się najpierw sami wznieść wy¬ 
soko ponad takie wrogie dla idei spo¬ 
łecznej stanowisko. Nowe pokolenie zdaje 
się nie pojmować wcale, że stopień kul¬ 
tury społecznej zależy właśnie od stopnia 
wychowania w duchu zdolności do kom¬ 
promisu. Dziś dzieje się tak, że ktokol¬ 
wiek zabiera głos w debacie, ten formuje 
tylko własne żądanie i czynią to tak w 
skrajny sposób, że wywołują jednostron¬ 
ność i po stronie przeciwnej. A przecie, 
stojąc niezachwianie przy swoich zasa¬ 
dach, powinniśmy rozumieć, że wszelka 
kultura polega na pewnej zgodliwości po¬ 
między ścierającymi się grupami i że o- 
prócz nas istnieją jeszcze ludzie o od¬ 
miennych przekonaniach, których nie 
można po prostu wytępić! Należy silnie 
podkreślić wysokie znaczenie wycho¬ 
wawcze, jakie posiada społeczne ustosun¬ 
kowanie się wobec dążeń niezgodnych z 
naszymi własnymi dążeniami. Jest to po 
prostu warunkiem wykształcenia poli¬ 
tycznego, byśmy rozumieli, jak wielkie 
znaczenie posiada dla nas samych wspól¬ 
nota, albowiem umiejętność współżycia 
z ludźmi o odmiennych poglądach jest 
środkiem do wychowania nas w duchu 
prawdziwej kultury, do wychowania nas 
w duchu nakazującym nam zawsze spo¬ 
glądać na sprawy ludzkie z pewnego 
uniwersalnego czyli powszechnego punk¬ 
tu widzenia. J. W. 

| Przegląd polityczny. | 

Stosunki europejskie w obecnej dobie 
przyrównać możemy do człowieka, któ¬ 
ry zapadł na poważną, przewlekłą cho¬ 
robę. O chorobie tej napisano już całe 
tomy książek, postawiono najrozmaitsze 
diagnozy, sprowadzono do łoża chorego 
wielu lekarzy i znachorów, niestety 
wszelkie zabiegi i orzeczenia najlepszych 
znawców i specjalistów, wszelkie za¬ 
strzyki i eksperymenty biegłych w sztuce 
lekarskiej nie doprowadziły dotychczas 
do zamierzonego celu, przedłużyły życic 


chorego, ale go nie uleczyły. Chory cierpi 
dotkliwie coraz więcej a choroba się 
wzmaga i potęguje. Jej siedliskiem są 
umysł i serce. Tam zagnieździł się bakcyl 
zabójczy, którego zrodziła wojna i sto¬ 
sunki powojenne a który wywołuje w 
mózgu prawdziwy szał i opętanie. Nie¬ 
zdrowe stosunki we świecie, rozpętanie 
namiętności, rozbudzenie dzikich instynk¬ 
tów i niskich żądz są następstwem nie¬ 
zdrowego umysłu i zaniku pamięci u 
człowieka powojennego, który nie pomny 
na nie dawny pożar świata i jego kata¬ 
strofalne skutki dla kultury europejskiej, 
snuje nowe plany podboju i zdobycia ma¬ 
terialnych zysków i korzyści. Polityczna 
ta choroba ogarnęła całe społeczeństwa, 
narody i państwa, prowadząc je nad 
przepaść zguby i upadku. Nowa wojna 
zawisnęła w powietrzu. W takich warun¬ 
kach życie jest naprawdę ciężkie. Bo nie¬ 
pewność jutra zasłania widok na dalszą 
przyszłość, targa nerwy i demoralizuje. 
Zoperowanie tego wrzodu w organizmie 
ludzkości, uzdrowienie jej chorego umy¬ 
słu i serca, przywrócenie normalnych 
stosunków między powaśnionymi pań¬ 
stwami i narodami należy do najtrud¬ 
niejszych problemów obecnej doby. Jak 
się kształtują stosunki polityczne na sze¬ 
rokim świecie w ostatnich dniach i jakie 
czyni się zabiegi przeciw progresji tej 
nieszczęsnej choroby? 

Czechosłowacja stara się nadążyć w 
wysiłkach około wyszkolenia i wyzbro- 
jenia swych kadrów bojowych i zmobi¬ 
lizowania wszystkich sił społeczeństwa 
na wypadek wojny. Minister obrony kra¬ 
jowej Machnik oświadczył na posiedzeniu 
komisji wykonawczej partji agrarnej, że 
rząd wypracował już ustawę o przeszko¬ 
leniu wojskowym wszystkich obywateli. 
Minister wyraził zapatrywanie, że na 
wypadek wybuchu wojny należy się li¬ 
czyć z operacjami wojennemi także poza 
frontem, wobec czego cała ludność musi 
zostać zmobilizowana i odpowiednio wy¬ 
szkolona. Z tej też przyczyny wychowa¬ 
nie wojskowe młodzieży stanie się obo¬ 
wiązujące. Z dniem 1 marca przyszłego 
roku wejdzie prawdopodobnie w życie 
ustawa o przysposobieniu wojskowym na 
wyższych uczelniach czeskich. 

Polska w wielkiej polityce międzyna¬ 
rodowej zdaje się nie okazywać wielkiej 
aktywności i zainteresowania. Bliższymi 
jej są problemy wewnętrzno-polityczne i 
gospodarcze, do których rozwiązania 
przywiązuje daleko większą wagę, niż 
np. do wypadków hiszpańskich. W wiel¬ 
kim rozgardiaszu politycznym Europy 
Polska mało co zabiera głos, robiąc po¬ 
litykę i pracę pro sua domo (dla siebie). 
To też na posiedzenie Rady Ligi Naro¬ 
dów w sprawie hiszpańskiej w Genewie 
nie pojechał min. Beck, lecz w jego imie¬ 
niu przemawiał delegat polski do Ligi 
minister Komarnicki. Widocznie minister 


Beck jest zdania nie wtykać palca mię¬ 
dzy drzwi. Słuszne jest stanowisko Pol¬ 
ski, by nie przejmować się zbytnio ob¬ 
cymi troskami i kłopotami a gdy jej po¬ 
trzebować będą, to ją znajdą. 

Niemcy ograniczają w dalszym ciągu 
spisy potraw, przyciągają pasa i oszczę¬ 
dzają na żołądku, robiąc zapasy na za¬ 
pasy: na wielki bój, na krwawe zapasy 
z Bolszewią, w której upatrują swego naj¬ 
większego wroga. Oszczędzają do tego 
stopnia, że n. p. taki Ooering, jak dono¬ 
szą, stracił w ostatnim czasie na wadze 
20 funtów, nie wiedzieć, czy z powodu 
„Eintopfkochen" czy też z powodu nie¬ 
dawnego matrimonium. W tych dniach 
podpisali ze swym serdecznym przyjacie¬ 
lem włoskim „pakt dżentelmeński" i układ 
gospodarczy. Zabiegom francusko-angiel¬ 
skim o kompromis w wojnie hiszpańskiej 
i o położenie końca rozlewowi krwi 
sprzeciwiają się stanowczo. W pierwszej 
połowie stycznia urządzają na całym ob¬ 
szarze Rzeszy tak zw. „Tydzień kolonial- 
ny“, podnosząc krzyk i wołanie o zwrot 
zabranych im kolonij. 

Francja stara się na zewnątrz okazy¬ 
wać ścisłą neutralność i powściągliwość 
w wojnie hiszpańskiej, ba nawet wysuwa 
kompromisowe wnioski, atoli „prywatne" 
przedsiębiorstwa robią na tej wojnie nie 
złe interesa. Front ludowy mocno zachwia¬ 
ny przez niezwykłą agresję i tupet partyj 
komunistycznych. To podwójne oblicze 
Francji, które kieruje ona w stronę Londy 
nu i Madrytu, odsłania raz po raz fałszywą 
grę i obłudę sfer rządzących, głównie 
premiera Bluma. 

Anglia przepłynęła szczęśliwie mętny 
nurt swojej epoki dziejowej. B. król 
Edward VIII. pochłonięty całkowicie afe¬ 
ktami miłosnymi do pani Stimsonowej 
skapitulował wobec mocnej postawy rzą¬ 
du, rodziny, kościoła i społeczeństwa, 
zrzekłszy się tronu. Następcą jego został 
młodszy jego brat książę Yorku, przy¬ 
brawszy imię króla Jerzego VI-go. Ed¬ 
ward VIII po złożeniu korony pożegnał 
się przez radio ze swymi ziomkami i udał 
się w podróż zagranicę. Osiadł chwilo¬ 
wo w miejscowości Enzesdorf pod Wied¬ 
niem w zamku barona Ludwika Rotszyl- 
da jako Edward książę Windsoru. Ślub 
z panią Simpsonową ma się odbyć w 
kwietniu we Francji po załatwieniu jej 
formalności rozwodowych. Najrozmaitsze 
plotki, większe czy * 1 mniejsze, odnośnie do 
stosunku miłosnego Edwarda z Simpsono¬ 
wą, krążyć będą długo jeszcze po świe¬ 
cie i zapełniać szpalty dzienników. Ro¬ 
mans angielskiego króla skończył się jego 
klapą. 

Hiszpania krwawi się dalej w brato¬ 
bójczej wojnie domowej. Jednej i dru¬ 
giej stronie śpieszą masowo na pomoc 
tak zw. ochotnicy z całego świata. Ro¬ 
sja bolszewicka ratuje wszystkimi siłami 
swą placówkę, wysyłając do Madrytu woj- 


»Dalifur, rozpadnij się ziemio!« — wykrzyknął sta¬ 
jenny; więcej wypowiedzieć nie zdołał. 

Teraz przybiegł poskramiacz dzikich zwierząt, zaopa¬ 
trzony w powróz, widły, strzelbę, nie wiedząc co ma naj¬ 
pierw robić, czy wiązać dziką bestję, czy strzelać czy też 
żgać widłami. 

Bongo spokojny, pozwolił sobie zarzucić na kark powróz 
i prowadzić do meiiażerji, gdy tymczasem w cyrku pięć ty¬ 
sięcy ludzi odetchnęło spokojnie. W namiocie zwierzęcym 
poskramiacz podrzucił mu wielką, pstrą piłkę. Bongo pod¬ 
chwycił ją natychmiast, położył na nos i począł balansować 
— robił to trochę niezgrabnie, ale bez zarzutu. 

»Z tobą to pójdzie!« zawołał uradowany poskramiacz. 
»Nie wiem wprawdzie skąd przychodzisz, ale jak komu 
szczęście daruje wytresowane zwierzę, to człowiek nie po¬ 
winien się wicie pytać.« Po tych słowach rzucił Bongowi 
kawał chlcba — co za nadzwyczajny, dawno niewidziany 


przysmak! Bongo pochłonął go z wiclkiem zadowoleniem i 
natychmiast, niedźwiedzim zwyczajem, zaczął zastanawiać 
się nad wydoskonaleniem swych sztuczek. Stróż zaprowadził 
go do wielkiej klatki, niezwykle wysokiej, która po brudnej 

i wilgotnej jaskini leśnej zdawała się być szczytem wszel¬ 
kiego przepychu i wygody. Bongo wsunął się w nią do po¬ 
łowy i zatrzymał się z drżeniem w sercu! W kącie klatki 
leżała samotna, trochę zaskoczona niespodziewanemi odwie¬ 
dzinami niedźwiedzica, prawdziwa, rozumna, brunatna niedź¬ 
wiedzia panienka. 

Bongo przystąpił do niej uroczyście, oboje potarli so¬ 
bie na przywitanie nosy i położyli się spokojnie i pięknie 
jeden obok drugiego. On jej lizał sierść, bardzo ostróżnie i 
łagodnie, ona odwzajemniała mu się również niedźwiedziemi 
pieszczotami i tak Bongo wrócił z męczeństwa wolności i 
z strachów wolnej przyrody do uszczęśliwiającej cywilizacji 
jego klatki. * * * o. m 
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sko i sprzęt wojenny, z drugiej strony 
Włosi, Niemcy, Portugalczycy et cons. 
wspierają wydatnie powstańców. I cze¬ 
muż na ten eksperyment nie wybrano so¬ 
bie n. p. Sahary, gdzieby ludność nie 
cierpiała tak strasznie i możnaby swo¬ 
bodnie sobie powojować przez lata całe? 
Wódz powstańców Franco po ostatnich 
niepowodzeniach postanowił porzucić spo¬ 
sób walki pozycyjnej i prowadzić wojnę 
ruchomą. Generalny szturm na Madryt 
ma zostać podjęty w tych dniach. 

Chiny stały się ostatnio także tere¬ 
nem groźnej wojny domowej. Oto zbun¬ 
towane w ojsko dokonało pod w odzą so- 
wieto-filskiego generała Czang-Sueh-Lian- 
ga częściowego zamachu stanu, porywając 
do niewoli premiera rządu centralnego i 
generalissimusa chińskich sił zbrojnych 
Czang-Kai-Szeka w miejscowości Sian 
Przeciw zrewoltowanym wojskom rusza 
armia rządowa. Powodem rewolty było 
rzekomo zbyt ugodowe stanowisko Czang- 
Kai-Szeka względem Japonii. Właściwą 
przyczyną jest zbolszewizow anie oddzia¬ 
łów w półn. wschodnich Chinach, gdzie 
bakcyl komunistyczny poczynił w szere¬ 
gach wojska znaczne postępy. Wódz re- 
belantów Czang-Sueh-Liang domaga się 
od rządu nankińskiego wojny z Japonią 

1 uznania pewnych postulatów z Moskwy. 
Czym się zakończy ta nowa awantura na 
Dalekim Wschodzie, nie da się przewidzieć. 
Nad Chinami stanęła czarna, złowroga 
chmura. 

| Z karty żałobnej. | 

Zbór ligocki (Nasi zmarli) 

Cz. Cieszyn. (Ś. p. J e r z y W a ł a c h.) 
W niedzielę 6 grudnia zmarł niespodzia¬ 
nie emeryt, nauczyciel na szkołach nie¬ 
mieckich Jerzy Wałach w 71 roku życia. 
Pochodził z Rzeki i do tej wioski jako 
też rodzinnego domu był bardzo przywią¬ 
zany. Zwiedził liczne kraje ale najdroż¬ 
szym mu pozostał ojcowski dom. 

Pozostawił rodzeństwo i dalszą rodzi¬ 
nę. We środę 9 grudnia zebrała się ro¬ 
dzina, znajomi i koledzy na cmentarzu 
komunalnym w kaplicy, aby oddać Zga¬ 
słemu ostatnią usługę. Pokój jego duszy! 

Śmiłowice. W dzień pokutny odpro¬ 
wadził do grobu liczny orszak pogrze¬ 
bowy ś. p. Marię Miarkową, wdowę, ży¬ 
jącą od 30 lat u gospodarzy Kiszów na 
Kowolowicach. Zmarła w 76 roku życia. 

Rzeka. W wieku 61 lat zmarł tu ś. p. 
Jan Wałach, chałupnik, mąż Ewy z Bu- 
bików, przeżywszy w małżeństwie 29 lat. 

D. Toszoiiowlce. Dnia 2 grudnia zmar¬ 
ła tu Maria Kozłowa licząc lat 62. 

Trzyniec. (Nasi umarli w mie¬ 
siącu listopadzie.) W miesiącu tym 
umarło w zborze w całości 6 osób. Dnia 

2 um. Pa w' eł Macura, pens. hutnik 
w Nicborach, żonaty z Rozalją rodź. 
Chmiel, liczący lat 60. W małżeństwie 
przeżył lat 35. — Dnia 6 um. w szpitalu 
hutn. w Trzyńcu Jan Heczko, syn Jó¬ 
zefa i Ewy Heczków z Nydku, liczący 
lat 5. — Dnia 12 um. Józef Marek, 
wymownik w Oldrzychowicach, rodem z 
Sibicy, liczący lat 70. Przed laty przy¬ 
był tu do gminy żeniąc się z pierwszą 
swą żoną zm. r. ż Kadłubców na nale¬ 
żące jej gospodarstwo, po jej śmierci 
ożenił się po raz drugi z Ewą r. Z Myr- 
daczów' i przeżył w tym małżeństwie 10 
lat. W gminie tutejszej zżył się z otocze¬ 
niem i Zdobył sobie w końcu swym ci¬ 
chym usposobieniem przyjaźń wszystkich 
co go znali. — Dnia 14 um. w Trzyń¬ 
cu Anna Toschi r. z Drozdów, żo¬ 


na budowniczego Jana Toschi, licząc lat 
30. w małż. przeżyła 6 lat. Niespodzie¬ 
wana śmierć młodej żony wywołała szcze¬ 
ry żal i współczucie tak dla wdowca jak 
szczególnie dla matki p. Anny z Wałaskich 
Góblowej. — Dnia 21 um. w Oldrzycho- 
wicach Marja Kantorowa r. z Kan¬ 
torów, wdowa po hutniku Janie Kanto¬ 
rze, pochodząca z Milikowa, licząca lat 
74. Do Oldrzychowic przyszła przed laty 
z mężem, zakupiła i odbudowała wraz z 
nim gospodarstwo, a gdy mąż jej przed 
laty umarł, żyła tu cicho jako wdowa, 
gospodarując aż do sędziwych lat. Zmarła 
była osobą cichą, stateczną, przywiązaną 
do kościoła, o czem świadczy i to, że 
jeszcze na kilka godzin przed śmiercią 
poleciła złożyć na odnowienie kościoła 
trzynicckiego dar 100 Kcz. — Dnia 30 
um. w szpitalu trzynieckiin Paweł Pilch, 
hutnik w Końskiej, pochodzący z Łyżbic, 
liczący 35 lat, żonaty z Anną r. z Hotów. 
Zmarły należy do niestety licznego sze- 
legu tych, co życie postradali w tutejszej 
hucie przy pracy. W nieszczęsny dzień za¬ 
jęty był na jakiemś wysokim rusztowaniu, 
z którego spadł łamiąc sobie podstawę 
czaszki. Nieszczęśliwy żył po tym wy¬ 
padku jeszcze przez kilka godzin. Bezpo¬ 
średnia przyczyna wypadku leży rzeko¬ 
mo w tym, że rusztowanie to nie miało 
należytego zabezpieczenia pracującego na 
nim robotnika. Zmarły osierocił żonę z 
którą przeżył 9 lat i dwoje małych dzie¬ 
ci. Pogrzeb jego, w którym wzięły wiel¬ 
kie tłumy ludności, był dowodem żalu, 
jaki wywołało nieszczęście tego miłego 
ojca i męża. 


Wiadomości z Kościoła. 


Bystrzyca. (Zatwierdzenie sta¬ 
tutu Z. N. E.) Podajemy do wiadomo¬ 
ści, że Urząd Krajowy w Bernie, pismem 
z dnia 5 grudnia b. r. 54288/V-13 zatwier¬ 
dził statut Związku Niewiast Ewangelic¬ 
kich zboru ewang. a. w. w Bystrzycy. 
Pismo doręczono dnia 11 grudnia b. r. 
wobec czego dopiero w tym numerze za¬ 
wiadamiamy o tym zborowniczki. Termin 
Walnego Zgromadzenia podamy później. 

Komitet. 

Bobrek. (P o ś w i ą c k a nowych 
dzwonów cmentarnych.) Na 
wieży tutejszej kaplicy cment. zawisnęły 
prócz dwóch dzwonów katolickich także 
dwa nowe dzwony ewangelickie, których 
poświęcenie odbyło się w ub. niedzielę 
w godz. popołudniowych. Uroczystość 
poświęcenia zgromadziła liczne zastępy 
ewang. ludu z całego Zboru cieszyńskie¬ 
go i miała przebieg nader poważny i pod¬ 
niosły. Program uroczystości obejmował 
odśpiewanie kilku pieśni przez zgroma¬ 
dzony lud, kazanie, wygłoszone przez ks. 
prof. Stonawskicgo i akt poświęcenia 
dzwonów, dokonany przez ks. past. Nic- 
rostka. Chórem zboru kierował p. Kor- 
duła, kier. szkoły w Zamarskach. Szko¬ 
da, że te cztery dzwony cmentarne, wi¬ 
szące obok siebie, z winy kat. Urzędu 
paraf, w Cieszynie nie mają wspólnego 
języka i nie mogą broń Bo/c odezwać się 
razem. Szkoda też, że tak rzadka i pod¬ 
niosła uroczystość nic została podana do 
wiadomości przez naszą ewang. prasę 
szerszym kołom naszego ewang. społe¬ 
czeństwa na Śląsku. 

Or‘ owa. (W a I n e S. E. N,) Odbyte w 
dniu 27 ub. m. walne Zgromadzenie Sto¬ 
warzyszenia Ewang. Niewiast Zboru orłow¬ 
skiego stanowiło znowu jedną jasną, 
świetlaną kartę w dziejach tego Stowa¬ 
rzyszenia, było oglądaniem pięknego i 
obfitego plonu całorocznej, wytężonej pra¬ 


cy naszych czcigodnych Niewiast, było 
też głębokim dziękczynieniem dla Stwór¬ 
cy za obfity dar Jego łaski i błogosła¬ 
wieństwa, które spoczęło na tej pracy. 
Walne zgromadzenie rozpoczęto starym 
utartym zwyczajem pieśnią: „Wszyscy co 
składają" i modlitwą, po czym pani pre¬ 
zeska R. Kępna w serdecznych słowach 
powitała członkinie i gości, m. i. wiel. 
ks. pastora Józefa Fierlę, który zabierając 
głos jako opiekun, patron i doradca, 
podkreślił niezwykłą gorliwość i poświę¬ 
cenie członkiń, zwłaszcza Wydziału i de¬ 
legatek w służbie dla dobra kościoła i 
społeczeństwa ewang. Zboru, zachęcając 
gorliwie do dalszej zbożnej pracy i dzię¬ 
kując za plony. 

Z kolei przyjęto do wiadomości spra¬ 
wozdania pani pastorowej Fierlowej, se¬ 
kretarki Wydziału z całorocznej działalno¬ 
ści Związku, kasjerki Ewy Fierlowej z 
Łazów, gospodyni Związku i innych 
funkcjonariuszek. Ze sprawozdań wyni¬ 
kało, że Stowarzyszenie rozwijało pod 
każdym względem nader obfitą i błogo¬ 
sławioną działalność: starało się o odczy¬ 
ty i wykłady pouczające i budujące w 
Domu Zborowym, urządzało regularne go¬ 
dziny biblijne, oraz herbatkę dla spo¬ 
wiedników, udzieliło wydatnych wsparć 
tegorocznym konfirmandom i otaczało tro¬ 
skliwą opieką ubogich i chorych Zboru. 
Sprawozdania przyjęto do wiadomości, 
udzielając Wydziałowi absolutorium Na¬ 
stąpiły potem wybory do Wydziału oraz 
wygłoszenie pięknego i dobrze opracowa¬ 
nego odczytu Siostry Przełożonej Terezy 
z „Betezdy" o „Janie Łaskim", reforma¬ 
torze polskim. Modlitwą i pieśnią: „Broń¬ 
że nas Panie", zakończono Walne. 

W dwa dni później przeprowadzono 
ukonstytuowanie się Wydziału S. E. N. 
Prezeską wybrano jednomyślnie na no¬ 
wy okres panią R. Kępną, zastępczynią 
p. Zofię Firlową z Polskiej Lutyni, se¬ 
kretarką p. past. Ficrlową, zast. p, Annę 
Węglorzową, kasjerką p. Ewę Fierlową 
z Łazów, zast. p. Amalię Paszową z Ła¬ 
zów, rewizorkami panie: Helenę Rzyma- 
nową z Poręby i Janinę Sikorową z Orło- 
wej, gospodyniami panie Kolkową z Orłc- 
wej, Hildę Cienciałową i Stefanię Kajza- 
rową z Łazów. Jako delegatki na Walne 
ogólnego Stowarzyszenia wybrano prof. 
Emilię Trombikową, Magdalenę Kynasto- 
wą z Orłowej, Magdalenę Bystroniową 
z Łazów i Wilmę Pastuszkową z Orło¬ 
wej. Niech Bóg miłościwy błogosławić 
raczy czcig. Niewiastom orłowskim w ich 
zbożnej pracy! 

Oldrzychowice. (60-1 ecie.) W minio¬ 
ną sobotę obchodził w swem zaciszu do- 
mowem 60-Iecie swych urodzin p. Adam 
Jadamus. W domu ogólnie szanowanego 
i łubianego gospodarza zeszło się koło 
jego najbliższych przyjaciół, by mu przy 
tej sposobności dać wyraz szacunku i 
przywiązania. W jego pięknym domu, 
zbudowanym wysoko na stokach Jawo¬ 
rowego, ale zbudowanym tak, że jest 
świadectwem zapobiegliwej pracy gospo¬ 
darzy, złożyli mu życzenia onaj pastoro¬ 
wie zboru imieniem Kościoła i zboru, 
wójt p. Sikora imieniem gminy, p. kier. 
Kantor imieniem Straży pożarnej i kół¬ 
ka rolniczego, p. Matloch imieniem Stra¬ 
żaków założycieli, p. kier. Pustówka imie¬ 
niem Kasy Reifeisena, p. Szmek imie¬ 
niem Rodziny opiekuńczej. Pan Jadamus 
jest bowiem człowiekiem o dużem po¬ 
czuciu społccznem, jako robotnik hut 
trzynieckich stał żawszc w szeregu wal¬ 
czących o gospodarcze i moralne pod¬ 
niesienie swej Braci robotniczej, w zbo¬ 
rze trzynieckiin jest gorliwym i czynnym 
zastępcą i prezbiterem, w Skarbcu ko- 
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ściclnym im. Gust. Ad. czynnym delega¬ 
tem, w Zastępstwie gminnem drugim za¬ 
stępcą przewodniczącego i członkiem Ra¬ 
dy gminnej, w Kasie Reifeisena przewod¬ 
niczącym Rady nadzorczej, w ochotn. 
Straży pożarnej naczelnikiem, w Gmin¬ 
nej Rodzinie opiekuńczej drugiej jest pre¬ 
zesem, w kółku rolniczem członkiem Za¬ 
rządu a pozatem wszędzie ochotnym do 
przyłożenia ręki do każdej pracy społecz- 
łecznej. Nic też dziwnego, że z natury 
cichy i nie wysuwający się wszędzie zdo¬ 
bywa sobie swą pracą szacunek a dzięki 
swemu niezłomnemu charakterowi szcze¬ 
rą przyjaźń i podziw wszystkich. Pan 
Jadamus wraz ze swą niestrudzoną mał¬ 
żonką zdołali wysoko pod Jaworowym 
odnowić zabudowania gospodarcze i wy¬ 
budować dom w taki sposób, że dom 
ten może być chlubnem świadectwem te¬ 
go, co zdoła stworzyć cicha, niezmordo¬ 
wana praca wykonywana w ciężkich i 
zgoła nieprzychylnych warunkach. Przed 
kilku laty nasz „Ewangelik" wydrukował 
artykuł o tern, jaką drogę odbywa robot¬ 
nik trzyniecki w codziennym chodniku do 
pracy w hucie. Obliczyliśmy wtedy, że 
przez 35 lat przeszedł ten robotnik drogę 
taką, że nie starczy nań równika. Ro¬ 
botnikiem tym był właśnie p. Jadamus, 
który przez dziesiątki lat zawsze pieszo 
przebywał daleką drogę od domu do 
domu do huty i z powrotem bez wzglę¬ 
du na porę dnia* i na pogodę. Służyło 
mu przy tern zawsze zdrowie. W wspom¬ 
nieniach swych, któremi gospodarz odpo¬ 
wiadał na składanie mu życzenia, przy¬ 
pominał on te drogi uciążliwe, wspomi¬ 
nał przeżycia na froncie rosyjskim, gdzie 
dwukrotnie był i na froncie włoskim, 
skąd jednak wrócił zdrowy, a możemy 
powiedzieć, że zdrowy cieleśnie i du¬ 
chowo, gdyż ciężkie przeżycia nie zdo¬ 
łały złamać jego wiary i pogody ducha, 
tak jak nie zdołały złamać jego fizycz¬ 
nych sił. 

Po złożeniu życzeń Gospodarze przyj¬ 
mowali w kole swej Rodziny przybyłych 
delegatów i gości posiłkiem, przy któ¬ 
rym mile wśród rozmów i wspomnień 
przechodziła godzina za godziną. Podczas 
wieczerzy na życzenie gospodarzy zebrał 
kier. p. Kantor składkę na odnowienie 
kościoła naszego w Trzyńcu. 

Zacnemu Jubilatowi, jego czcigodnej 
Małżonce i całej ich Rodzinie ślemy i 
my serdeczne życzenia. 

Warszawa. (Budżet wyznań w 
preliminarzu pństwowyin na 
r. 1937/38.) Preliminarz budżetowy pań¬ 
stwa na rok 1937/38 przewiduje nastę¬ 
pujące dotacje na rzecz wyznań: dla ko¬ 
ścioła rzymsko-katolickiego 19,908.380 
(4- 62.830 w stosunku do poprzedniego 
budżetu), dla kościoła prawosławnego 
1,333.600, dla . kościołów ewangelickich 
354.000 zł., w tym 280.000 na wydatki 
personalne (648 etatów), 27.000 na wy¬ 
datki rzeczowe, 31.000 na zasiłki i sty¬ 
pendia, 16.000 na wydatki budowlane. 
Powiększenie dotacji dla kościołów e- 
wangelickich jest w związku z dekretem 
o stosunku Państwa do Kościoła ewan¬ 
gelicko-augsburskiego, który wejdzie w 
życie dnia 27 grudnia 1936 r. 

K. S. E. N. w Ligotce. W dalszym 
ciągu wybrały panie delegatki członko- 
wc: Maria Kalctowa, Smiłowice 443, 
Ewa Chlebkowa, Śmiłowice 408, Anna 
Fukałowa, Gnojnik 118 Kcz. 

j Wiadomości z kraju, [j 

Cz. Cieszyn. (Prezydent krajo¬ 
wy Cerny w Cz. Cieszynie.) W 
ub. sobotę przed tygodniem odwiedził 


miasto w podróży powrotnej ze Słowa- 
czyzny Prezydent kraju mor.-śląskiego 
dr. Cerny. Podczas pobytu w mieście 
zwiedził p. Prezydent gmach magistratu, 
gdzie oglądał apartamenta, przygotowa¬ 
ne dla Dyrekcji policji, wyrażając się z 
uznaniem o ich urządzeniu. 

Cz. Cieszyn. (Dyrekcja policji 
urzęduje.) Od poniedziałku bież. tyg. 
mamy w mieście policję państwową w 
liczbie 60 umundurowanych policjantów. 
Nieobeznani z miastem i stosunkami miej¬ 
scowymi nowi policjanci w grupkach po 
kilku penetrują i rekognoskują chwilowo 
nowy teren ich działalności i zakres ich 
»olbrzymiej« wprost pracy, jaka ich cze¬ 
ka do spełnienia na tym odcinku. Dotych¬ 
czas miasto posiadało 12 policjantów, u- 
trzymywanych przez magistrat. 

Cz. Cieszyn. (Kompetencje Dy¬ 
rekcji policji.) Zainstalowana w 
ostatnich dniach w gmachu magistrac¬ 
kim w Cz. Cieszynie Dyrekcja policji 
przejęła pewną część agend, które do¬ 
tychczas prowadził Urząd powiatowy 
(Starostwo). Podajemy przeto szan. pu¬ 
bliczności garść odnośnych informacyj, 
któreśmy potrafili zebrać na miejscu. Do 
kompetencji Dyrekcji policji należą spra¬ 
wy paszportowe a mianowcie: Wysta¬ 
wianie paszportów podróżnych i przepu¬ 
stek granicznych, udzielanie pozwolenia 
na pobyt, ewidencja obcokrajowców. Po¬ 
zatem zgłaszanie przedstawień, zabaw, 
zgromadzeń i wielu innych. Prócz tego 
Dyrekcja policji wydaje karty na broń 
i spełnia cały szereg innych funkcyj zwią¬ 
zanych z powyższym. Nie załatwione do¬ 
tychczas w Urzędzie powiat, podania w 
powyższych sprawach przejęte zostały 
przez Dyrekcję i tam też należy się do¬ 
magać ich załatwienia. Dalej od Cz. Cie¬ 
szyna zamieszkałe osoby mogą w pew¬ 
nych sprawach zwracać się do ekspozy¬ 
tur Dyrekcji w Jabłonkowie i w Karwi¬ 
nie. 

Zamarski. (Dożył lat Matuza- 
1 e m a.) W ub. poniedziałek zmarł tutaj 
bodajże najstarszy członek Zboru cie¬ 
szyńskiego ś. p. Jan Ciupek, wyrobnik 
rolny, rodem z Gumien. Urodzony w r. 
1841 dożył 95 lat. Zwłoki jego złożono 
w ub. środę na cmentarzu w Zamarskach 
do grobowego odpoczynku. 

Skoczów. (Osiadł nowyjekarz.) 
W tych dniach objął tutaj stanowisko le¬ 
karza miejsk. dr. Adolf Wóllersdorfer, 
b. szef szpitalnictwa wojskowego w Prze¬ 
myślu, rodem z Mostów pod Cieszynem. 
Ordynuje w chorobach wewnętrznych. 

Porąbka. (P oświęcenie nowej 
zapory wodnej.) W ub. niedzielę 
odbyło się poświęcenie i otwarcie nowej 
zapory wodnej w Porąbce za Białą na 
rzece Sole. W uroczystości wzięli udział 
prócz tłumów ludzi z miast i okolic są¬ 
siednich wiceminister Pieracki i wicepre¬ 
mier Kwiatkowski, wygłaszając stosowne 
przemówenia. O rozmiarach nowej za¬ 
pory, będącej wspaniałym wyczynem 
polskiej inżynierii i techniki, świadczy 
fakt, że przy jej budowie pracowało przez 
szereg lat 2500 robotników i 7 inżynie¬ 
rów. Koszta budowy wynoszą 20 milio¬ 
nów złotych. Zapora wysoka 22 m i 260 
metrów długa tworzy jezioro 7 km dłu¬ 
gie i 400 m szerokie o pojemności 32 
milionów kubików wody. 

||| Dział informacyjny. |J 

Cz. Cieszyn. (Założenie Koła 
p s z c z e 1 n.-o gród.) Dnia 13 grudnia 
zeszli się członkowie Twa pszczeln.-ogr. 
z miasta i okolicy, aby się zastanowić 
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Praktyczne podarunki, 
które zawsze radość 
sprawiają: 

Materje męskie na ubrania i płaszcze 
Materje damskie na suknie i płaszcze 
Jedwaby, aksamity i t. d. na sukienki 
du towarzystwa i tańca. 

Duży wybór po nlzkich 
cenach w wielkim 
składzie sukna 

GUSTAW P0LLAK 

i 

w Czeskim Cieszynie 

ii 



nad dalszą pracą. Po referatach i wy¬ 
czerpującej dyskusji uchwalono stworzyć 
osobne Koło i wybrano tymcz. wydział 
do prowadzenia dalszej akcji. Byłoby do 
życzenia, żeby wszyscy miłośnicy przy¬ 
rody zgłaszali się na członków i uiścili 
wkładkę 5 Kcz u jednego z panów np. na¬ 
uczyciela Pawła Trombika, który jest 
przewodniczącym, u skarbnika p. Wład. 
Cieńciały z Mistrzowie, lub u sekretarza 
p. Jana Wani z Ropicy. Praca w Tow. 
obejmuje wielki zakres a funduszów mało. 
dlatego niech nikt nie szczędzi tych parę 
koron na podniesienie tej wiedzy poży¬ 
tecznej wśród nas. Słychać, że podobne 
Koło ma powstać także w Oldrzychowi- 
cach. Szczęść Boże! k. 

Wędrynia. (Z życia Z. E. M.) Tra¬ 
dycyjny wieczorek Związku Ew. Młodz. 
w Wędryni w święto Szczepana w tym 
roku zapowiada się znakomicie. Bowiem 
sekcja chóralna pod kierownictwem p. 
naucz. K. Kajfosza, przygotowuje sumien¬ 
nie kilka pieśni, zaś amatorska pod do- 
skonałą^ reżyserią Cyinorka (młodszego) 
dwie 1-aktowe sztuczki p. t. »Och, ta 
Kasia« K. Bergera oraz »Chrapanie z roz¬ 
kazu® M. Chrzanowskiego. Prócz tego na 
wieczorku tym jedna z najmłodszych 
członkiń wygłosi króciutki okoliczn. re- 
feracik. Wieczorek ten odbędzie się jak 
zwykle na »Górnionce«. Początek o godz. 
7 wieczorem. Wszystką brać młodzie¬ 
żową oraz Zacne starszeństwo ewange¬ 
lickie z góry serdecznie zaprasza 

Zarząd ZEM w Wędryni. 


Wiadomości ze świata. 


Budapeszt. n (Choroba arcyks. 
F r y d e r y k a.) Podczas lustracji swoich 
dóbr na Węgrzech przeziębił się i zacho¬ 
rował ciężko znany nam dobrze b. gene¬ 
ralissimus armii austriackiej arcyks. Fry¬ 
deryk. Liczy on 80 lat życia i mieszka 
stale z rodziną w Budapeszcie. 

Bethel. (Ryba jako moneta o- 
biegowa.) Miasto Bethel na Alasce 
różni się tym od wszystkich innych miast 
świata, że tamtejsze kino przyjmuje jako 
opłaty za wstęp nie tylko pieniądze, ale 
też i ryby. Tamtejsi Eskimosi idą wtedy 
do kina, jeżeli połów ryb był dobry. 
Opłatą za wstęp jest wędzona ryba śred¬ 
niej wielkości. 

Kępno. (Odznaczenie złotym 
krzyżem zasługi.) W dniu święta 
Niepodległości 11 listopada b. r. odzna¬ 
czoną została złotym krzyżem zasługi 
Bronisława Przykutowa z Kępna, córka 
po ś. p. ks. Jerzym Badurze w Między¬ 
borzu, rodem ze Śląska. Jak wiadomo, 
po ks. pastorze Badurze pozostały dwie 
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córki, z których jedna, Bronisława, pra¬ 
cuje gorliwie i z poświęceniem nad bu¬ 
dzeniem ducha polskiego wśród ewang. 
ludu w powiecie Kępińskim i Ostrow¬ 
skim. Udekorowania dokonał Maruszew- 
ski, wojewoda poznański. 

Berlin. (Lody przyczyną bólu 
głowy.) Niejednokrotnie już zaobser¬ 
wowano, że u niektórych osób po zjedze¬ 
niu lodów w nadmiernej ilości, a więc 
po szybkim i dużym oziębieniu podnie¬ 
bienia i gardła, występują gwałtowne bó¬ 
le głowy. Jeden z lekarzy niemieckich, 
dr. Kanam, zajął się tą sprawą, prowa¬ 
dząc szczegółowe badania. Wziął on pod 
obserwację 18 osób, które zjadły większą 
ilość lodów, szybko je połykając, wzgl. 
jedząc, silnie przyciskając lód językiem 

r ' Tania sprzedaż godowa! 

Swetry, kapelusze ,Hiickla", 
I Y- ^ bielizna, krawatki, eleganckie 
torebki damskie, póńczochy 
i t. d. 
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do podniebienia. Stwierdził on, że w na¬ 
czyniach krwionośnych spojówek oczu 
zachodziły bardzo duże zmiany wskutek 
zwiększonego obiegu krwi w tempie sil¬ 
nie przyśpieszonym. Ustalił więc, że po¬ 
dobnie jak w spojówkach, tak samo i w 
mózgu zachodziły, o ile nie podobne, to 
większe zmiany w sensie raptownym, 
które zawsze wywołują ból głowy. Spo¬ 
życie więc lodów, szybko zjadanych 
przez osoby, czułe zwłaszcza na zmiany 
temperatury, należy uważać zawsze za 
szkodliwe. 

Londyn. (Dzieje chustki do no- 
s a.) Chustki do nosa mają również swo¬ 
ją historię. Pierwszej chustki, zwanej 
»farzaletto«, zaczęła używać pewna We- 
necjanka w r. 1540. Najwcześniej chustki 
weszły w życie u dam dworu Henryka II, 
lecz długo jeszcze należały do przedmiot, 
zbytku. Charakterystyczne jest, że prawo 
drezdeńskie z r. 1595 zabraniało używa¬ 
nia chustek ludowi, pozostawiając ten 
»przywilej« wyłącznie tylko książętom i 
szlachcie. 

Paryż. (Przepowiadają ostrą 
zimę.) Tegoroczna zima według o- 
świadczeń meteorologów francuskich ma 
być bardzo ostra, niespotykana o takim 
charakterze od przeszło 100 lat. W całej 
Europie środkowej mają być bardzo ob¬ 
fite opady śnieżne i silne mrozy. Opa¬ 
dów śnieżnych należy się spodziewać już 


w dniach najbliższych, mrozów natomiast 
koło 30 grudnia. Najsilniejsza fala mro¬ 
zów w Europie zapowiadana jest na czas 
od 1 stycznia do 10 marca. Z krajów Eu¬ 
ropejskich największe opady śnieżne ma¬ 
ją nawiedzić Francję. I nas ma ta zima 
nie ominąć. Jaką będzie rzeczywistość, 
trudno powiedzieć. 

N. York. (Bied a-s zyby także w 
Ameryce.) W zagłębiu węglowym 
Pensywanii rozmnożyły się w ostatnich 
czasach znane u nas dobrze »bieda-szy- 
by«. Prasa twierdzi, £c około 15.000 bez¬ 
robotnych zajętych jest wydobywaniem 
węgla w szybach do nich nie należących, 
przyczem zarabiają oni przeciętnie trzy 
i pół dolara dziennie. Podobno w ostat¬ 
nich 12 miesiącach »biedaszyby« wypro¬ 
dukowały 5,000.000 tonn węgla, które 
sprzedano nielegalnym hurtownikom wę¬ 
glowym, ci zaś rzucili go na rynek po 
cenie o 2 doi. niższej, niż rynkowa. 

N. York. (Hypnotyzm zamiast 
eteru i chloroformu.) Amerykański 
ginekolog Dr. Kanter hypnotyzuje swoje 
pacjentki iprzled porodtm, które unikają 
w ten sposób bólów porodowych. Szereg 
prób i doświadczeń, przeprowadzonych 
przez Kantora, pozwala przypuszczać, iż 
w wielu wypadkach, w których powstają 
trudności zastosowania eteru lub chloro¬ 
formu, operacje dadzą się uskutecznić bez 
bófu pod działaniem hypnotyzmu. 



WESOŁY KĄCIK 


Ojciec I syn. 

— Jak możesz Janku tak nic nie robić, dla mnie praca to praw¬ 
dziwa rozkosz. 

— I dla mnie także! Ale sani tato mi Powiedział, że rozkoszy trzeba 
najmniej używać. 

Sny. 

— Wierzysz w sny? 

— Naturalnie. 

— Więc powiedz mi, co oznacza, jak żonaty człowiek śni, że jest 
kawalerem? 

— Przy przebudzeniu wielkie rozczarowanie. 


Usprawiedliwienie. 

Gospodyni: — Rzeczywiście, to bardzo smutne, że taki silny męż¬ 
czyzna, jak wy, nie może nigdzie znaleść pracy. 

Żebrak: — Co robić, wielmożna pani, wszędzie wymagają odemnie 
zaświadczenia od mojego ostatniego pracodawcy, który niestety już 
przed 20 laty umarł. 

Życzenie. 

Matka do młodej pary, wyruszającej w Podróż poślubną: 

— Wracajcie zdrowi i — razem! 



, ; p Największy wybór w podarun- 


iZ9 

kach Świątecznych! 

Zegarki kieszonkowe i bransolelowe, zegary 
ścienne i budziki, towary jubilerskie 
złote i srebrne po najtańszych cenach. 

JUniim. K «ŁE™ , ‘ Cz - CIESZ ™ 

m 9m uOCthSSO 3« 

CIESZYN* Legionów 33. Naprawy wykonuje solidnie, prędko i łanio. 


Na Śi 

poleca 

Wam 

firma 

viĘta 

BERKA 

bogaty wybór najróż¬ 
niejszych podarunków 


CHCECIE zakupić dla swej rodziny, żony, męża, dzieci, 
krewnych praktyczny, piękny i tani podarunek 
godowy, to wstąpcie do FABRYKI UBRAfi 

Spółki Inwalidów 

Cz. Cieszyn, naprzeciw Dworca 

gdzie znajdziecie ogromny wybór w damskich i męskich płasz¬ 
czach i futrach, ubraniach, raglanach, hubertusach, garniturach 
dla narciarzy i t. d. 

Sprzedajemy na Święta po znacznie zniżonyclTcenach. 

Prosimy przyjść I przekonać się bez przymusu kupna 1 

Kupujmy tylko u Mayera, Fabryce Ubrań 
Spółki Inwalidów w Czeskim Cieszynie. 


Kawaler 


średnich lat w stałem zatrudnieniu, 
właściciel gospodarstwa na wsi, chciałby 
się ożenić z panną lub wdową, posiadającą odp. posag, potrzebny 
do inwestycyj w gospodarstwie. — Poważne zgłoszenie prosimy 
skierować do Administracji »Ewangelika * pod JZylfi) „Kawaler Da W 8 l". 


KAFLOWE PIECE ■ 

szamotowe, kompletnie 
z postawieniem, fachowo 
i tanio dostarczy Wam 
najtaniej firma 

P. MAR0SZ 

w Bystrzycy nad Olzą. 


Stały zysk INSERAT w naszej gazecie Ewangelik 





Już czas pomyśleć o najpraktyczniejszym z podarunków 
na gwiazdkę. Pamiętajcie, że dobra książka to właśnie 
najstosowniejszy podarek. 

W wielkim wyborze otrzymać możemy je 

Księgami Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie 
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KAWlflBMA I RESTAURACJA, HOTEL ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE Cpolonia'* 

vls a vls dworca kolejowego V ?? ™ 

Pokoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, centralnem ogrze¬ 
waniem -a- W restauracji znakomita kuchnia, w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli i* 
W niedziele I święta w dużej sali reprezentacyjnej o Sgodz. 
po poł. herbata przy koncercie t Naturalne wina krajowe 
zagraniczne, dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 


Drukiem Kutzera 1 Spółki, w Czeskim Cieszynie. 


Wydawca: Tow. Ew. Ośw. Lud. na Śląsku czsł. 















































ROCZNIK XII. 


Rozp. dyr. poort . teiegr. w Opawm 42.241.(11-25 z orno 2/11 1925 pozwolono 
uzyoie ulg. znaczków. Miejsce nadawoze: Urzęd pocztowy Cetky Tóiln. 


W CZ. CIESZYNIE, dnia 24 grudnia 1936. 


Nr. 52. 



Wychodzi każdą sobotę- 

Go dżiny przyjęć: 
codziennie od godziny 9.—11. 

Odpowiedzialny redaktor: 
Adam Uoucka. 

Redakcja 1 Administracja: 
w Cz. Cieszynie, ul Fabryczna 13. 

Organ Towarzystwa Ewangel. Oświaty Ludowej 
na Śląsku czechosłowackim. 

Pismo tygodniowe, poświęcone sprawom religijnym, 
zborowym i społecznym ludu i Kościoła ewangelicko- 
augsburskiego na Śląsku Cieszyńskim w Republice 
Czechosłowackiej. 

Ceny prenumeraty: 
kwart. 9K6, półr. 18 Kó, rocz. 36 Kó. 
Cena pojed. egz. 1 K£, albo 25 gr. 
Ceny ogłoszeń: 

Od petitowego wiersza jćdnoszpal- 
towego lub jego miejsca 2*— Kó. 
Częstsze ogłoszenia taniej według 
umowy z administracją. Bez zapłaty 
zgóry nie ogłaszamy. 

TREŚĆ: Feljeton: Tradycje wieczoru wigilijnego. 1. Rozmyślanie: Święta noc. 2. „Kościele, obudź się.* 3. Małżeństwo zamiast tronu. 4. Pokłosie Wal¬ 

nego S. E. N. w Orłowej. 5. Przegląd polityczny. 6. Z Piśmiennictwa. 7. Z karty żałobnej. 8. Wiadomości z Kościoła. 9. Wiadomości z kraju. 10. Dział 

Informacyjny. 11. Wiadomości ze świata. 12. Ogłoszenia. 
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Szanownym Abonentom, Czytelnikom 
i Sympatykom naszego pisma życzy 
wesołych świąt Bożego Narodzenia 

Redakcja i Administracja 
„Ewangelika “. 


Święta noc. 

. A tak śpiesząc się, przyszli 1 zna¬ 
leźli Marję 1 Józefa i ono nlemowlątko 
leżące w żłobie.* (Św. Łuk. 2, w. 16.) 

Cicha noc, święta noc! Była taka jed¬ 
na, zapisana złotymi głoskami w dzie¬ 
jach świata i ludzkości, rozpamiętywana 
przez Kościół chrześcijański przez lat ty¬ 
siące, wspominana i obchodzona przez 
niepoliczione zastępy tych, którzy w Dzie¬ 
ciątku betlehemskim oglądali Syna Boże¬ 
go, narodzonego Zbawiciela świata. Była 
taka jedna noc, noc cicha i święta, W 
której niebiosa się rozwarły a z miejsca 
wybranych, którego żadne oko ludzkie 
nie widziało, zstąpił na ziemię Bóg — 
człowiek, przyjąwszy postać niemowlęcia, 
z niewiasty narodzonego. Cicha noc, 
święta noc! Któż i z nas, ilekroć zbliżą 
się do nas święta godowe, nie cofa się 
myślą chętnie w oną pamiętną noc na 
polach Judei i równie chętnie nie słu¬ 
cha starej a zawsze jeszcze pięknej i mi¬ 
łej ewangelii godowej, opowiadającej 
nam o cesarzu Auguście, o dzieciątku 
w stajence, o pasterzach betlehemskich? 
I kogóż ta fala ogólnej radości na święta 
godowe nie porwie i nie poniesie do 
Betlehemu, by tam śpieszyć z pasterzami 
i oglądać ono niemowlątko leżące w 
żłobie? Kogóż ona nie poniesie do ko¬ 
ścioła, by tam razem z innymi zanucić 
jeden potężny chór: „Czas radości, weso¬ 
łości nastał światu ternu", by tam pozdro¬ 
wić dzieciątko' Jezusa i .powitać gody, 
one najweselsze w roku święta? W isto¬ 
cie mało kto potrafi się oprzeć tej rado¬ 


ści i mało kto przejść potrafi obojętny 
i zimny koło zdarzenia godowego, lecz 
ten wesoły i radosny nastrój świąteczny 
udziela się wszystkim, i w chatkę, w 
mieszkanie ubogiego, zafrasowanego, wy¬ 
robnika pada zwykle promyczek radości 
godowej. 

Cicha noc, święta noc! Niestety tę ci¬ 
szę i świętość nocy mącą dziś wielkie 
niepokoje we świecie. Do kielicha godowej 
radości padają gęsto krople gorzkie a na 
rozradowane oblicza kładzie się poniekąd 
cień smutku i zmartwienia. Bo nasze my¬ 
śli pochłonięte są wielką nową rozgryw¬ 
ką między narodami, prowadzącą już czę¬ 
ściowo do strasznego rozlewu krwi, któ¬ 
rej szczęśliwego' końca nie widzimy. Nie¬ 
bywały rozrost antychrześcijańskich, zgub¬ 
nych haseł, rozbieżność w poglądach na 
uzdrowienie chorych we świecie stosun¬ 
ków, olbrzymie zbrojenia na lądzie, na 
morzu i na powietrzu prowadzić muszą 
w konsekwencji do nowych wielkich ka¬ 
taklizmów dziejowych, w których gotowo 
się skruszyć na nowo życic milionów lu¬ 
dzi. Jeszcze jest czas, by zawrócić z błęd¬ 
nej drogi, by się opamiętać i odszukać 
ścieżkę porozumienia jednych do dru¬ 
gich. Lecz czy to nastąpi? Gdzież zbawi¬ 
ciel nękanej od wielu lat ludzkości? 

W Betlehemie w ubogiej stajence rodzi 
się Ten, przy którego urodzeniu i nad 
którego żłóbkiem anioł zwiastował: Na 
ziemi pokój! Te słowa nie straciły swo¬ 
jego znaczenia i w dzisiejszych czasach. 
Pokój przynosi na ziemię Boże Dziecię, 
pokój, który koi sumienia i ujarzmia na¬ 
rody. Pod to słowo ugiąć się muszą wszy¬ 
scy, a kto szerzy niepokój i wszczyna 
wojnę, ten (startym zostanie na proch i 
na popiół, tego swawolę ukróci ręka Bo¬ 
żego Dziecięcia. Wszak ono jest symbo¬ 
lem Bożej ku nam miłości, która nie do¬ 
puści do tego, byśmy marnie zginąć mieli 
w tym świecie, lecz nas wyrwie i wyra¬ 
tuje z topieli i na spokojne fale sprowa¬ 
dzi łódkę naszego życia. 

Cicha noc, święta noc! Rodzi się Bo¬ 
że Dziecię a z rtim rodzi się i pokój na 
ziemię. Dziś widzimy przed' sobą same 
ciemności, lecz nad światem, wschodzi 
słońce, którym jest Jezus Chrystus w 
Betlehemie. Pewnej nocy jesiennej sie¬ 
dział Pan Jezus w gronie swych ucz¬ 
niów. Wszyscy bawili się, tylko Jan zda¬ 


wał się być smutny. Gdy Jezus zagadnął 
go o powód smutku, zapytał tenże z ża¬ 
lem: Kiedyż okaże się królestwo Boże, 
o które prosimy, w całej wspaniałości 
swojej? Zamiast odpowiedzi rzekł Pan: 
„Wstańmy i pójdźmy stąd do miasta". 
Poszli tedy wszyscy ulicami miasta, aż 
Jezus odezwał się znowu do Jana: „Patrz, 
skąd przyszedłeś i co pozostało za tobą". 
Uczeń odpowiedział: „Widzę tylko gru¬ 
be ciemności". Pójdźmy dalej — powiada 
Pan Jezus a po chwili znowu odzywa się 
do Jana: „Patrz poza siebie!" Zdziwiony 
Jan odkrył teraz, że droga, którą odby¬ 
wali razem, i każda głowa, którą Pan 
pozdrowił, w dziwnym jaśniały blasku. 
— Jezus, to światłość a kto z Nim 
idzie, ten idzie w światłości i nie 
zbłądzi w ciemnościach. Błogosławione 
święta Bożego Narodzenia oby przyniosły 
światłość w dzisiejsze ponure dni! 


„Kościele obudź się.“ 

(Czytamy w ^Glosach Kościelnych*.) 

W „Kath. Kirchenzeitung" z 22 paźdz. 
b. r. czytamy gorący, krwią serdeczną 
pisany apel, który i w naszym obozie 
powinien być ^słyszany, by zamiast kłó¬ 
cić się ^publicznie po czasopismach ko¬ 
ścielnych o wady ustawy kościelnej, le¬ 
piej zaczęli .się pytać, co robić, by uchro¬ 
nić Kościół od zagłady. 

Apel ten v zatytułowany: „Kirche, er- 
wache!" (Kościele, obudź się!), podajemy 
w całości, l 

„Kościele! 

Ód dziesiątek lat puka lud twój do 
twych bram. Cała nienawiść kapitalistycz¬ 
nej i wrogiej ci prasy nie zdołała do¬ 
prowadzić do \tego twego ludu, by się 
zwrócił z wściekłością przeciw tobie. 
Prawda twoja, twoja działalność chary¬ 
tatywna, twój szczery i jasny tryb życia 
— to powstrzymało zawsze rozgoryczo¬ 
nych. 

Ale — Kościele mój — powiedz dziś 
głośno twemu ludowi, że nie masz nic 
wspólnego z systemem olbrzymich zarob¬ 
ków, z tymi — co mają wygórowane pen¬ 
sje, które >,krzykiem oskarżenia uderzają 
ku Niebu w okresie biedy i bezrobocia! 
Powiedz, że walczysz przeciw niesprawie¬ 
dliwemu systemowi podwójnych perisyj, 
który przecie /jeszcze u nas, w Austrii, 
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kwitnie i wywołuje tyle gorzkiego roz¬ 
goryczenia Powipdz, iże wszystkimi siła¬ 
mi chcesz się przeciwstawić lichwie pro¬ 
centowej banków, tych twierdz, w któ¬ 
rych lęgnie się ohyda! Powiedz, że chcesz 
— z całą szczerością i z całą energią — 
forsować złagodzenie i wyrównanie róż¬ 
nic społecznych pa wszystkie!) odcinkach 
współczesnego życia zbiorowego! Koście¬ 
le, powiedz to twemu ludowi! Ten lud 
oczekuje od ciebie ratunki)! 

Nie pokrywaj milczenjen) niesprawie¬ 
dliwości, choćby sfery interesowane fnia- 
ły ci to wziąć za złe! Twój lud musi wi¬ 
dzieć, że ty do tych właśnie sfer nie na¬ 
leżysz, że przeciwnie jesteś szczerze i 
otw r arcje po stronie uciśnionych! Wyciąg¬ 
nij stąd konsekwencje! Ale — zdecydowa¬ 
nie, inaczej będziesz współwinnym za pa¬ 
lone kościoły i za straszne męczeństwa 
twych wiernych... 

Kto walczy o sprawiedliwość, może 
liczyć na ramię Boże — obronne!... 

Nad rozbawionym miastem wypowiada 
Chrystus nieubłagane słowo: ...„iżeś 
nie poznało dnia nawiedzenia tw r ego!“... 
Oto — apel! 

Czy tylko w Austrii jest on aktualny?... 

• ♦ • 

Że wydawcy „Głosów Kościelnych" 
ks. sen. K. Kulisz z Cieszyna i sekr„ Spo¬ 
łeczności Chrześcijańskiej p. Andrzej Cy- 
morek nie łączą z ogłoszeniem tej ode¬ 
zwy żadnych ukrytych, a w gruncie rze¬ 
czy Kościołowi niechętnych zamiarów, to 
chcemy przypuszczać, chociaż w organie 
ks. seniora pojawiły się już takie uwagi, 
które każdego miłującego kościół ewan¬ 
gelicki musiały wprawić w zdziwienie. 
Uważamy jednakże, że ogłoszenie tej 
odezwy może łatwo wywołać wrażenie 
krzywdzące Kościół w ogóle, a w szcze¬ 
gólności Kościół ewangelicki. Jeśli bowiem 
katolickie pismo mówi o olbrzymich za¬ 
robkach, jeśli jakiś katolik o szlachetnym 
umyśle mówi o ciężkich niedomaganiach 
w odcinku życia społecznego, a to nie¬ 
domaganiach, które Kościół może w 
swoim zakresie usunąć, to jest to rzeczą 
i pochwały godną i zrozumiałą. Wszak 
Kościół katolicki posiada w wszystkich 
państwach olbrzymie dobra leśne i rolne, 
posiada fabryki, browary i najróżniejsze 
inne wytwornie, wszak w Kościele tym 
podkreśla się zupełnie otwarcie pewne 


Tradycje wieczoru wigilijnego. 

Witaj nam na nowo, ty niebiańska uro¬ 
czystości wieczoru wigilijnego! Królowie i 
prorocy Ciebie, o Mesjaszu, tęsknie wy¬ 
glądali a taksamo i dziś mali i wielcy 
wyczekują ciebie, piękna wigilio, w na¬ 
stroju nabożnej ciekawości. Któżby mógł 
zapomnieć tego dnia wigiliowego, jake¬ 
śmy cię w dzieciństwie w domu rodzi¬ 
cielskim obchodzili? Skoro nastąpił zmrok 
tego dnia a dzwony z wieży głosiły: Pan 
blisko jest, tedy nas już tylko krótka 
chwila dzieliła od momentu, gdy u sto¬ 
łu wigilijnego zasiedli rodzice, my dzie¬ 
ci, czeladź i inni domownicy; ojciec 
otworzył na stoję leżący kancjonał, zanu¬ 
cił pieśń stoloyą, a myśmy mu w śpie¬ 
wie wtórowali; po śpiewie zmówił ojciec 
stosowną modlitwę- Teraz ,isię znowu 
matka postarała, aby stół zastawić po¬ 
żądanymi potrawami wigilijnymi. Był zwy¬ 
czaj, żp się w dzień wigilijny nie jadło 
obiadu; zadowolono się skromnym, posił¬ 
kiem; z tym większą ochotą siadano do 
stołu, pa którym 1 widniały obficje, do¬ 
brane potrawy wigilijne; każdy mógł się 
do syfa najeść. Pq spożyciu pptraw da¬ 
rzono się jeą?cze opłatkami* orzechami, 


różnice w godnościach i urzędach, wszak 
Kościół ten posiada nagromadzone olbrzy¬ 
mie skarby nietylko w złocie i srebrze 
najróżniejszych wotów, w drogich kamie¬ 
niach różnych obrazów cudownych i su¬ 
kienek, ale nagromadzone i w r bankach, 
które z natury rzeczy szafują tymi pie- 
niądzmi. Kościół , katolicki jest nietylko 
organizacją życia duchownego, lecz czę¬ 
ściowo i organizacją społeczną, Kościół 
ten przez swe wyznaniowe stronnictwa 
w' sejmach wielkiej ilości krajów, przez 
ministrów należących do tych stronnictw, 
jest współodpowiedzialnym za obecne 
położenie — dlatego tąki głos możną 
rozumieć. 

Czy jednak Kościół ewangelicki, gdzie¬ 
kolwiek on się znajduje, to wszystko po¬ 
siada i tym wszystkim jest? Nie trzeba 
być jakimś doskonałym znawxą stosun¬ 
ków kościelnych, by wiedzieć, że stosunki 
w obu Kościołach różnią się niezmiernie. 
Dlatego uważamy, że odezwa taka i uwa¬ 
gi, jakie dodał do niej wydawca czy re¬ 
daktor „Głosów Kościelnych" łatwo mo¬ 
gą prowadzić do nieporozumienia i krzyw¬ 
dzącej oceny naszego Kościoła. 

Lecz spojrzyjmy na sprawę tę z inne¬ 
go stanowiska! Gdzież Kościół nasz ewan¬ 
gelicki pochwala system olbrzymich za¬ 
robków? Kiedy uznaje ten niesprawiedli¬ 
wy podział na ludzi pobierających wygó¬ 
rowane pensje z jednej, a zapłaty wystar¬ 
czające ludowi na pokrycie najważniejszych 
potrzeb życiowych z drugiej strony? Czy 
Kościół kiedy postawił się za systemem 
podwójnych płac? Czy popiera lichwę 
banków? Czy jest zwolennikiem zaostrze¬ 
nia różnic społecznych na wszystkich od¬ 
cinkach życia społecznego? — Ileż razy 
w kościołach te chwasty wyrosłe na roii 
życia społecznego zostały już potępione, 
jakżeż wyraźnie Kościół zaznacza jedność 
wszystkich przez jeden ołtarz i jeden 
sakrament i jedno Słowo Boże tak dla 
możnych jak i dla biednych! A nasz Ko¬ 
ściół ewangelicki! — ten słusznie może 
powtórzyć słowa Piotra: „Złota i srebra 
nie mam." Usuwając przerost bogactwa tak 
W’ ozdobie ścian kościołów jak i w' for¬ 
mach i szątach liturgicznych doprow-adził 
Kościoły swe do tej prostoty, że dziś wła¬ 
śnie wśród tych, u których najmniej tego 
możnaby się spodziewać, pojawiają się 
głosy za zarzuceniem tej luterskiej, refor- 
mącyjnej prostoty. 


innymi łakociami; gaszono ..świecę, śle¬ 
dząc, w jaką stronę się dym rozchodził, 
aż zakończono uroczystość wigilijną śpie¬ 
wem pieśni godowej i modlitwą; dzieci 
udały się na (spoczynek nocny, aby go 
zaniedługo przerwać i pośpieszyć na na¬ 
bożeństwa jutrzenne. 

A któż się znajdował między pierw¬ 
szymi, którzy witali dzieciątko Jezus, sko¬ 
ro je mafka uwinęła w pieluszki a poło¬ 
żyła w żłobie? Wyście to byli, mieszkań¬ 
cy stajni, stworzenia Boże, zwierzęta do¬ 
mowe. Ną obrazach stąjni, w której się 
Jezus narodził, m°żpa vyidzieć, jak to 
bydlę, wysuwając głowę swoją, cieką- 
wie się patrzy na maleńkie dziecię, jak 
się w ich oczp maluje radość, jak i po 
stąjni rozchodzi się odblask chw'ały Bożej. 
To też nic dziwnego, że podczas uroczy¬ 
stości wigilijnej odchodzą od stoju słu¬ 
dzy lub sami gospodarze i kierują swe 
kroki do stajni, gdzie czeka ną nich mi* 
łe bydełko, jakby chcjało powiedzieć: 
„Nie zapomniało o pas ęjzipcję Je^ijs i 
pośród pas obrało sobję swe pierwsze 
łożę; a pzyli też j wy ludzie, którzy się 
mienicie być w r yzpawcąp)i tegp Pana Je¬ 
zusa, o nas pamiętacie? Tak jest, pamię¬ 
tamy; przychodzą w wieczór wigilijny, i 


Wiemy, że nie wszystko jest takim, 
jakim być powinno, ale i tu należy do¬ 
kładnie odróżniać „Kościół" od ludzi, 
którzy w każdym pokoleniu do kościoła 
należą, kościół ten tworzą i wnoszą weń 
i W' jego życie całe mnóstwo cech ko¬ 
ściołowi obcych. Niestety, a tu i „Głosy 
Kościelne" powinne uderzyć się w pierś, 
niedomagania te widzimy i gdzieindziej. 
Znamy wszak pastora, gorącego propa¬ 
gatora „Społeczności chrześcijańskiej" któ¬ 
ry obok obowiązku pąstora piastuje je¬ 
szcze godność dyrektora Banku a pono 
i żona, jego zajmuje w tym Banku płatne 
stanowisko. Ten wypadek systemu po¬ 
dwójnych, czy nawet potrójnych pensyj 
nie zaszedł u nas na Śląsku, ale niemniej 
on jest dość daleko znany. 

Niestety życie społeczne i państwowe 
jest tak złożone, że prostym jednym sło¬ 
wem i najlepszą wolą chociażby tysiąca 
a nawet dziesięciu tysięcy ludzi nie zdoła¬ 
my go w wszystkich społeczeństwach 
wprowadzić na drogi odpowiadające na¬ 
szym przekonaniom. Niestety też, głos 
Kościoła w naszych czasach usunięty zo¬ 
stał z wielu dziedzin życia społeczeństw 
i narodów. W naszych czasach wszystkim 
jest organizacja i gdvbv Kościół chciał 
zdobyć wpływ na kształtowanie życia 
gospodarczego i politycznego, to musiał¬ 
by dążyć do stworzenia takiej organizacji, 
by mógł zabierać głos w tych ciałach, w 
których tworzy się ustawy i którym przy¬ 
sługuje kontrola wszystkich objawów ży¬ 
cia społecznego. To chce osiągnąć Ko¬ 
ściół katolicki przez stwarzanie stronnictw 
o wyraźnym charakterze katolicko-wyzna- 
niowym. Gdyby jednak tosamo czynił Ko¬ 
ściół 'ewangelicki, to natychmiast nietylko 
z skrajnej lewicy, lecz i że strony bliskiej 
„Głosom Kość." odezw ałyby się głosy bez¬ 
względnej krytyki a może i potępienia 
takich dążeń. 

Kościół jednak nawet przy braku ta¬ 
kiej organizacji nie wyrzekł się prawa za¬ 
bierania głosu w wielu spraw r ach społecz¬ 
nego życia. Jeśli mowa o lichwie procen¬ 
towej — to przecież był to Kościół, który 
od wieków lichwę zwalczał i karał. Jeśli 
chodzi o wojny i przelew krwi — to i 
tu Kościół starał się łagodzić przeciwień¬ 
stwa, lecz niestety! za dużo jest takich lu¬ 
dzi i takich przedsiębiorstw, które z tych 
przeciwieństw żyją. Boleśnie to powiedzieć 
— bo znajdujemy się tu w jakimś nieszczę- 
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podawają bydlęciu chleb osłodzony mio¬ 
dem, lub inne pokarmy. Z wdzięcznością 
przyjmują uradowane zwierzęta podane 
potrawy, a zjadając je, proszą swoich 
młodych i starszych opiekunów, aby się 
też zawsze starali o potrzebny pokarm i 
napój dla nich, miód z chlebem niech to 
jedno przypomina, aby też nie zabrakło 
miłych słów, dobrego serca, miłosierne¬ 
go się z niemi obchodzenia; życzliwości 
nietylko człowiek potrzebuje, ale każde 
inpe stworzenie Boskie. 

Pawniej odbywała się cała uroczystość 
wjeczorua przy stole wigilijnym; atoli 
obecnie już się też rozpowszechniła jej 
druga bardzo miła i podniosła część, a 
zwłaszcza pielgrzymowanie do drzewka 
wigilijnego, gromadzenie się pod cudow¬ 
nie przystrojoną choinka godową. Już kil¬ 
ka ani naprzód przed wigilią schodzi 
urodziwa jodełka z powiewnego wierz¬ 
chołka leśnego, obierając sobie miejsce 
w jnijym mieszkaniu ludzkim i zaraz ją 
zaczynają skrzętne ręce stroić, przyozda¬ 
biać, zapejniać najpiękniejszymi błyskot¬ 
kami, najpoważniejszymi przysmakami: 
pełno w niej złotego, kolorowego wło¬ 
sia, gąłązki pginąją się pod brzemieniem 
dąrów i świec bąrwnych na sąmym wierz- 
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ę,nym błędnym kole — przecież i dzisiej¬ 
sza konjunktura przem., którą z taką ra¬ 
dością wita nasza brać robotnicza wywo¬ 
łana została głównie dostawami wojsko¬ 
wymi, by nie powiedzieć wojennymi! 
Czy tu nie musimy załamywać rąk i czy 
tu serce nie grozi pęknięciem? 

Często mówi się o kościele z lekcewa¬ 
żeniem, należy to nawet jak gdyby do mo¬ 
dy na lewicy i prawicy. A przecież: w 
Rosji zmiótł przewrót bolszewicki za jed¬ 
nym zamachem wszystkie przeciwne bol- 
szewizmowi stronnictwa, zniszczyć i roz¬ 
bić chciał i Kościół zabierając domy Bo¬ 
że i niszcząc wszystkie objawy życia re¬ 
ligijnego z jednej a popierając akcję bez¬ 
bożnictwa z drugiej strony. A jednak Ko¬ 
ściół tam żyje, chociaż on tam prawdzi¬ 
wie na krzyż został przybity. 

Po przewrocie hitlerowskim w Niem¬ 
czech zniknęły jak bańki mydlane potęż¬ 
ne stronictwa socjalnej demokracji i ko¬ 
munizmu. Nawet Kościół katolicki począt¬ 
kowo nie umiał się zorjentować i próbo¬ 
wał ratować swój stan posiadania za po¬ 
mocą litery konkordatu. Opór pierwszy 
obudził się w lekceważonym przez wielu 
Kościele ewangelickim, który w najmniej 
przychylnych warunkach bronił dóbr ewan¬ 
gelii. Któż nie zna nazwiska pastora Nie- 
móllera, kto nie zna „Kościoła wyznaw¬ 
ców"? Może i tam były błędy, ale nie¬ 
mniej nie da się zaprzeczyć, że tam wła¬ 
śnie okazała się niespodziewana moc, że 
Kościół ten i życiowo i myślowo, stw'a- 
fzając dużą i wspaniałą literaturę temu 
1 Kijowi poświęconą, chce bronić swego 
stanowiska i broni otwarcie i jawnie, 
gdy całe potężne stronnictwa zamilkły. 

A czy nie byliśmy w ostatnich dniach 
świadkami otwartego wystąpienia Kościoła 
w Anglii, gdzie Kościół nie bał się i niby 
powszechnie lubionemu królowi przeciw¬ 
stawić się i gdzie nie zląkł się nawet 
groźby króla, że wystąpi z kościoła? 
Przypomniała się tu postać Ambrozjusza 
odmawiającego cesarzowi wstępu do ko¬ 
ścioła — ale tego wszystkiego niestety 
nawet chrześcijanie nie chcą widzieć i 
powtarzają ślepe biadania, zamiast zrze¬ 
szać się około Kościoła, stanąć przy nim 
szczerze i otwarcie, umacniać w ten spo¬ 
sób stanowisko jego na każdym odcinku 


chu Anioł Pański; w stosownej chwili 
opuszczają rodzice stół wigilijny; idą, aby 
zapalić świece choinki; a skoro ta zaja¬ 
śniała w rzęsistym świetle, tedy na głos 
dzwonka otwierają się drzwi do pokoju 
a dzieci zaciekawione zbliżają się podług 
wieku do malowniczego widniejącego 
drzewka wigilijnego, podziwiając w mil¬ 
czeniu nabożnym piękności i kosztowno¬ 
ści darów Jezusowych; za dziećmi przy¬ 
chodzą starsi. Teraz na wezwanie rodzi¬ 
cielskie otwierają się 'usta dzieci, aby mi¬ 
łymi głosami zanucić piękne pieśni godo¬ 
we, których się w Adwencie nauczyły, 
aby naśladować te wojska niebieskie, 
śpiewające nad polami betlehemskimi: 
Chwała na wysokościach Bogu, a na zie¬ 
mi pokój, w ludziach dobre upodobanie. 
Acoza uciecha, gdy się teraz każde dzie¬ 
cię prowadzi na r to miejsce, gdzie ma w 
świetle drzewka wigilinego złożone osob¬ 
ne dary, aby (je w radości przyjęło i 
dziękowało dawcom na ziemi i niebie; 
i starsi się ohdarowywują nawzajem 
różnymi upominkami. W promieniach 
światła choinki przemienia się mieszka¬ 
nie ludzkie w ogród Pański, serca na kra¬ 
inę radości. 

Tak, jak potężna rzeka zagarnia swą 
siecią wodną olbrzymie szmaty ziemi i 
użyźnia je, taksamo i potoki miłości 
niebiańskiej tryskające z kryształu duszy 


współczesnego życia zbiorowego i otwie¬ 
rać oczy tłumów na tę rzeczywistość, że 
Kościół ten głosząc Chrystusa jako praw¬ 
dę, drogę i żywot wskazuje światu dro¬ 
gę do pokoju i prawdy. 

* * * 

Pokłosie 

Walnego Zebrania Stów. Ew. Niewiast, 
które odbyło sie dnia 13 grudnia 1936 
w salce zborowej w Orlowej (po naboż.). 

Zebranie rozpoczęte zostało modlitwą 
ks. past. Unucki, po czym przewodn. Głj. 
Żarz., p. Glajcarowa Anną, wita wszyst¬ 
kich zebranych bardzo serdecznymi słowy, 
prosząc w westchnieniu do Pana o Jego 
pomoc i prosi ks. pastora Unuckę o pro¬ 
wadzenie zebrania. — Zaś za Koło orłow¬ 
skie p. Kępna wita całe zgromadzenie 
wraz z zacnymi księżmi krótkim przemó¬ 
wieniem oraz śle prośbę do Pana o siły. 
Pastor Unucka podaje program tego ze¬ 
brania: 1. Referat. 2. Wybory!, Ksiądz Unuc¬ 
ka prosi prof. Trombika o wygłoszenie 
referatu. Ks. prof. ujął swoje spostrzeże¬ 
nia życiowe w tak prosty i piękny spo¬ 
sób, że słuchało się referatu z wielką 
uwagą. Wskazuje na to, że zasadniczo 
powinnoby opiekę nad chorymi, ubogimi 
kalekami- objąć państwo— kraj — gmina. 
Wiemy jednak jak to wygląda w praktyce, 
że nie spośób podołać tym obowiązkom 
w zupełności i wtedy przejmuje to zada¬ 
nie kościół — zborownicy — St. Ew. 
Niewiast 1 chociaż niewiasta ma swoje 
obowiązki przy ognisku domowym to w 
imię powszechnego kapłaństwa powinna 
spełniać jakąś rolę w pracy kościoła. Ona 
to jakby przeznaczona szczególnie do pra¬ 
cy charytatywnej, obdarzona pierwiastkiem 
uczuciowym, może najwydatniej w tym 
kierunku pracować. Stów. Ew. Niewiast, 
otaczając opieką tych najnieszczęśliwszych, 
daje wyraz miłości do tych najmniej¬ 
szych, którzy nieraz czują się opuszczeni 
przez wszystkich. Doznając opieki, wie¬ 
rzą, że duch Chrystusowy mS jednak 
znaczenie w świecie naszym. 

Następnie zwraca też ks. prof. uwa¬ 
gę na wielkie znaczenie niewiasty ewang. 
— jako matki — kapłanki domu i rodzi¬ 
ny. Dzisiejsze życie jest tak zorganizowa- 
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Zbawicielowcj, użyźniają wiele ugorów 
serc ludzkich. 

Wszędzie się urządza Gwiazdki dla 
dzieci szkolnych, W domach sierot, w 
szpitalach uroczystość wigilijną; pamięta 
się o ubogich, bezdomnych, opuszczo¬ 
nych; przecież Anioł ogłosił, że zwiastuje 
radość wielką, która się stanie udziałem 
całego ludu. Zdarza się, że osamotnieli 
sędziwi małżonkowie, że .w odłączeniu 
żyją pojedyńcze osoby, nie mają przytuli¬ 
ska; lecz niech .wiedzą, że ich tuli do 
siebie miłość Chrystusowa; a gdy i oni 
zaśpiewają w wieczór wigilijny pieśń na¬ 
bożną, złożą ręce do modlitwy, gdy 
wspomną czary dziedziństwa i swoje 
oczy w górę ' podniosą do nieba, oto 
chwała Tańska i nad nimi wzejdzie, a 
dusza Pana będzie błogosławiła. A po¬ 
nieważ uroczystość wigilijna ma tak 
wielkie znaczenie, a jej Wspotnnienia 
sięgają od lat dziedziństwa aż do najpóź¬ 
niejszej sędziwości, dlatego zważajcie też 
na to, W'y rodzice i gospodarze, abyście 
ją corocznie w godności urządzali, nie 
mącili jej uroku niewłaściwymi zwycza- 
jatni, by wasza postać w świetlanej mo¬ 
gła być zachowana pamięci Niech więc 
w wieczór wigilijny każdemu śpieszno 
będzie do domu, aby tutaj dać w ; yraz ra¬ 
dosnej jedności farhilijnej. 

* * * 


ne, że członkowie rodziny w każdym wie¬ 
ku należą pod wpływy organizacyjne. — 
Mogą one być dobre i nie da się temu 
zaprzeczyć, jednak niewiasta ewang. po¬ 
winna starać się, aby była tą — na której 
barkach spoczywa duch ewang. rodziny. 
Najwięcej troskliwie pielęgnować świę¬ 
cenie niedzieli. N. p. przygotować posiłek 
obiadowy w poprzedni dzień i wszystkie 
możliwe prace, aby wszyscy mogli po¬ 
święcić wolny dopołudniowy czas na pój¬ 
cie do kościoła lub nabożeństwo domowe. 

Rzuca też myśl, gdy w ewang. domu 
jest przyjęcie, można je urządzić bez alko¬ 
holu. Te problemy nie są pracą na- 
zewnątrz, ale mogą służyć dla dobra spo¬ 
łeczeństwa i ludzkości. 

Na tym zakończył ks. prof. swój re¬ 
ferat, zaznaczając, że chętnie na takie 
tematy prowadziłby dyskusje czy poga¬ 
danki na zebraniach Stów'. Niewiast. 

Ks. pastor Unucka dziękuje uprzejmie 
ks. prof. Trombikowi za taki podniosły re¬ 
ferat i stwierdza, że to właśnie są cele 
tej cichej bezpropagandowej pracy S. E. 
N., boć miłość to rzecz wdelka, a w pra¬ 
cy Stów. mamy być naśladowcami miłości 
Chrystusowej. 

Następnie przechodzi zebranie do wy¬ 
pełnienia drugiego punktu porządku dz. 
a mianowicie ukonstytuowania się. Pra¬ 
wie przed dziesięciu laty (13 maja 1926) 
ukonstytuował się pierwszy Zarząd EW. 
St. Niewdast po podziale Śląska, zaś dziś 
13 grudnia 1936 po zatwierdzeniu odnowio¬ 
nych, zmienionych i rozszerzonych statu¬ 
tów, tak jak tego wymagają naprzód idą¬ 
ce warUnki życia, konstytuujemy się znowu. 

Następuje stwierdzenie delegatek z po¬ 
szczególnych Kół, poczem Koła propo¬ 
nują po jedną członkinię do Gł. Zarządu 
i po dwie członkinie jaKo zastępczynie.' 

I tak weszło siedem członkiń do Zarządu 
Głównego z każdego Koła po 1 członkinię, 
zaś z Koła błędowlckiego 2 członkinie. 
Koło Bystrzyckie p. Glajcarowa Anna 
Łyżbice. Koło Trzynieckie p. senj. Pawełka 
Michejdowa, Trzyniec. Koło Ligockie p. 
Maria Jadwiszczokowa, Ligotka Kamer. 
P. Anna Heczkowa z Cz. Cieszyna na 
mocy §■§ 1.1 i 15 statutu. Koło Błędowickie 
p. Gertruda Fiedorowa i p. Fierlowa. Ko¬ 
ło Orłowskie p. past. Augustyna Fierio- 
wa. Po wyczerpaniu porządku dziennego 
ks. pastor Unucka dziękuje- ustępującemu 
Zarządowi za trudy i poświęcenia jakie 
ponosił około pracy S. E. N. Potem pL 
przew. Glajcarow a dziękuje ks. past. Unuc- 
ce, który był tym głównym filarem całej 
pracy, on to w większej części spełniał 
wszystkie zadania i obowiązki jakie trze¬ 
ba było wykonać w tym wielkim dziele i 
jakie zostało wykonane, a pracę swą speł¬ 
niał cicho, skromnie i bardzo sumiennie 
z pomocą Najwyższego Pana. — Pani pa¬ 
storowa Fierlowa jako przew. Koła dzię¬ 
kuje wszystkim za przybycie do Orłowej 
do ich Koła, aby znów wzajemnie nabrać 
sił i otuchy do pracy. — Podaje też do 
wiadomości, że członkinie Koła przygo¬ 
towały herbatkę i przekąski, z których 
mogą korzystać z dalszych stron przybyłe 
członkinie. 

Zebranie zakończono wspólnem od¬ 
śpiewaniem pieśni „Brońże nas Panie" 
i zmówioną przez ks. prof. Trombika 
modlitwą. 

* • * 

Małżeństwo zamiast tronu. 

(Dokończenie.) 

Z głosów ? prasy można wnioskować, 
że drugi rozwód p. Simpson spowodo¬ 
wany był przez króla w sposób, który 
w oczach najpoważniejszych ludzi rzucił 
na króla i p. Simpson ciemny cień. 
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Wprawdzie pan Simpson wziął na sie¬ 
bie zarzut, że on był przyczyną rozwo¬ 
du, ale już to, że ogłaszano, że pan 
Simpson przyczynę tę „wziął na siebie", 
daje dużo pola do namysłu. Z dworu 
królewskiego przeniknęło też na zewnątrz, 
że gdy pewnego razu królowa matka 
urządziła przyjęcie u siebie a syn jej 
król Edward VIII. zgłosił, że przyjdzie 
i p. Simpson, królowa odpowiedziała mu, 
że owszem przyjmie ją, ale tylko w to¬ 
warzystwie jej męża, t. zn. pana Simp¬ 
son. Musiały te i inne przyczyny po¬ 
siadać wielką wagę, jeśli sędziwy ewan¬ 
gelicki arcybiskup z Canterbury zajął wo¬ 
bec króla stanowisko, które nie pozosta¬ 
wiało żadnej wątpliwości, że kościół do 
koronacji nie przyłoży ręki, dzięki cze¬ 
mu prawnie koronacja byłaby niemożli¬ 
wą. Król wprawdzie miał do arcybisku¬ 
pa odezwać się, że wyprasza sobie wszel¬ 
kie mieszanie się w swoje osobiste spra¬ 
wy, ale arcybiskup nie cofnął się. Roz¬ 
poczęły się zmagania, walka króla i pani 
Simpson z jednej, a izby niższej i całego 
społeczeństwa z drugiej strony, walka, 
która trzymała w napięciu setki milio¬ 
nów ludzi a przy której społeczeństwo 
angielskie zdało w świetny sposób eg¬ 
zamin dojrzałości. Król musiał ustąpić 
a w społeczeństwie angielskiem i prasie 
jego ani przedtem ani potem nie padło 
chociażby jedno złe słowo o królu albo 
słowo ubliżające jego czci. Naród angiel¬ 
ski uszanował w nim swoją własną na¬ 
rodową godność, czcił symbol jedności 
narodu i państwa. 

Że pani Simpson chodziło o tron, te¬ 
go domyślać się można z tego, że gdy 
jej doniesiono o zrzeczeniu się tronu 
przez Edwarda, ona miała spazmatycznie 
płakać. Że Kościół katolicki nie wiedział, 
co tu zrobić i ostatecznie, by pozyskać 
króla dla siebie, byłby się zgodził z 
rozwodem jego ukochanej, tego domy¬ 
ślać się można stąd, że parlament irlandz¬ 
ki — Irlandczycy są fanatycznymi kato¬ 
likami — w pierwszej chwili stawał po 
stronie króla. Wszystkie te rachuby za¬ 
wiodły i zawieść musiały. W Anglii od 
wieków bywa tak, że gdy powstanie spór 
między królem a Izbą niższą, to zwycię¬ 
ża zawsze izba niższa, t. zn. sejm. Tak 
musiało być i tu. A zwyciężyła tu nie- 
tylko izba niższa, ale zwyciężyła myśl 
etyczna, zwyciężyło to poważne pragnie¬ 
nie narodu, by król, uosobienie wszelkiej 
myśli państwowej i narodowej, stał etycz¬ 
nie wysoko i bez zarzutu. Po stronie 
tej stanęła królowa matka Mary, wdo¬ 
wa po umarłym Jerzym V. i to może 
w wielkiej mierze przyczyniło się do uzgod¬ 
nienia opinii całego społeczeństwa. Bar¬ 
dzo poważne stanowisko zajął tu i Ko¬ 
ściół ewangelicki, który przez sędziwego 
arcybiskupa z Canterbury stanął na stra¬ 
ży powagi małżeństwa i etyki chrześci¬ 
jańskiej. To też gdy król ustąpił, w 
całym narodzie angielskim nastąpiło od¬ 
prężenie i chociaż król cieszył się wiel- 
kiem wzięciem, to jednak zewsząd, z 
wszystkich dominiów dano znać, że sta¬ 
nowisko rządu i jego premiera Baldwi- 
na wszędzie znalazło jednomyślne przy¬ 
jęcie. 

Jak różną była ocena tego zdarzenia 
poza Anglią, tego dowodem dwa pisma 
u nas czytane. Niedzielne „Ceskie Slo- 
vo", które przedtem głosiło, że zwycięży 
król wolnomyślny i demokratyczniejszy, 
niż najbardziej demokratyczni posło¬ 
wie angielscy, naraz oświadczyło swym 
czytelnikom, że „zwyciężyła demokratycz¬ 
na myśl a pokonana została próba wpro¬ 
wadzenia absolutyzmu królewskiego". 
Zaś nasz kochany „Dziennik polski" ogło¬ 


sił tłustemi literami, że „rozegrała się 
wielka batalia między demokracją i po¬ 
stępem, reprezentowanym przez króla a 
zmurszałym tradycjonalizmem konserwa¬ 
tyzmu angielskiego, który jako swego bo¬ 
jownika wysunął przeciw młodemu kró¬ 
lowi (ma blisko 45 lat) 70-Ietniego pre¬ 
miera Baldwina". Przy tym zapomniał 
„Dziennik", że za tym „zmurszałym tra¬ 
dycjonalizmem konserwatyzmu angielskie¬ 
go" i za premierem Baldwinem oświad¬ 
czyła się blisko cała Izba niższa wraz z 
całem stronnictwem pracy, zatem wraz z 
liberalną partią robotniczą. Najmniej mó¬ 
wią o tern sami Anglicy, którzy i te¬ 
raz chcą uszanować tak osobistość byłe¬ 
go króla, jak chcą wystrzec się słowa, 
któreby chociażby w najmniejszej mierze 
mogło urazić godność narodu. Dla 
wszystkich bowiem Anglików godność 
monarchy jest nietykalną, oni wiedzą, że 
postać króla, króla stojącego nietylko 
państwowo ale i etycznie na wysokim 
poziomie, jest łącznikiem, który najsilniej 
łączy to olbrzymie, światowe imperium. 

Tak można tu powiedzieć, że zwy¬ 
ciężyła tu zdrowa, czysta narodowa myśl 
społeczeństwa angielskiego, które osobie 
króla pozostawiło wolność, ale ani kró¬ 
lowi samemu nie pozwoliło zrobić u- 
szczerbku na powadze majestatu mo¬ 
narchii narodu angielskiego. Nas napeł¬ 
nia też szczercm zadowoleniem stanowi¬ 
sko Kościoła ewangelickiego, który w 
sposób niedwuznaczny, nie pozwalający 
na najmniejszą wątpliwość, zaznaczył swe 
stanowisko i nie przeląkł się ani gnie¬ 
wu ani niechęci króla. 

Eward VIII. po zrzeczeniu się tronu 
przemówił przez radio do całego impe¬ 
rium angielskiego, przemówił serdecznie, 
oddał rządy w ręce swego młodszego 
brata, poczem tej samej nocy wyjechał 
w towarzystwie “kilku urzędowych osobi¬ 
stości z Anglii i bawi dziś w Austrii, 
gdzie przyglądnąć się chce sportom zi¬ 
mowym w Alpach. Za nim rzekomo 
przyjechała do Austrii już i pani Simp¬ 
son, ubożna o jedną radość i szczęście, 
mianowicie szczęście, jakie dać może tron 
i złota korona królewska najpotężniejsze¬ 
go i najbogatszego na kuli ziemskiej 
królestwa. 

Jak należy ocenić zachowanie się kró¬ 
la? Cały naród prosił go o zaniechanie 
myśli o takiem małżeństwie dla dobra 
narodu i państwa. Gdy przed laty rząd 
dla dobra narodu i państwa zażądał od 
milionów ludzi posłuszeństwa, miljony 
wyrzekły się domów i rodzin, żon i 
dzieci, miliony wyrzekły się życia. Gdy 
od króla zażądano stosunkowo mniejszej 
ofiary, król nic usłuchał głosu narodu, 
wolał wyrzec się tronu i opuścić kraj 
i ojczyznę — jedno sobie tylko zastrze¬ 
gając: olbrzymią roczną gażę. Żle uczy¬ 
nił król i nic dziwnego, że nikt w An¬ 
glii za nim nie płacze, nikt mu nie zło¬ 
rzeczy, wszyscy raczej milczą, gdyż wszy¬ 
stkich boli to, że w tym konflikcie naj¬ 
mniej po królewsku zachował się sam 
król!_ 

| Przegląd politycznyj 

W ponure, ostatnie posępne dni grud¬ 
niowe wpada promień jasny, niby mete¬ 
or świecący wśród ciemnych, podnieb¬ 
nych chmur: to Boże Narodzenie, święta 
uroku pełne i radością tryskające. W 
nich ludzie do siebie się zbliżają i różne 
upominki na „gwiazdkę" nawzajem so¬ 
bie ofiarują, w nich otwierają się serca 
i na jaw wychodzą szczerość, życzliwość 
i uprzejmość, w nich ulatują smutek i 
troska z oblicza a wspólna radość i we¬ 


sele łączą i kojarzą ludzi. Wywierają one 
też pewien wpływ i na wypadki politycz¬ 
ne we świecie, hamując ich rozpędowe 
koło i chłodząc rozpalone głowy polityków 
i dyplomatów, którzy w zaciszu domowe¬ 
go życia i W gronie rodziny spędzają 
wolne chwile. Tęsknota do swoich wie¬ 
dzie w te święta każdego w progi ro¬ 
dzinnego domu i t gromadzi wszystkich 
około tradycyjnego stołu wigilijnego, 
będącego symbolem familijnej zgody i jed¬ 
ności. Jakąż spuściznę w polityce pozosta¬ 
wia ten stary rok swemu następcy? 

W Czechosłowacji od szeregu miesię¬ 
cy na ogół w polityce nic się nie zmie¬ 
niło. Nie zawarto nowych traktatów i nie 
umocniono dawniejszych, nie rzucono po¬ 
mostu współpracy do sąsiadów. Go się 
dzieje na odcinku polityki, to się prze¬ 
ważnie uchyla naszej wiedzy, bo są to 
rzeczy subtelne i dyskretne, okryte ta¬ 
jemnicą dyplomatyczną. Wobec rosnącego 
komunizmu we świecie w społeczeństwie 
czechosłowackim ścierają się ostatnio 
dwie opinie: jedna dąży do zmiany do¬ 
tychczasowego kursu polityki > i oderwa¬ 
nia go przede wszystkim od Moskwy, 
której rzecznikiem jest „Vcnkov" i stro¬ 
na agrarna — druga natomiast pragnie 
kroczyć utartym szlakiem w myśl wska¬ 
zań dawniejszych, opierając się o sojusz 
z Moskwą, której wyrazicielem jest prasa 
soc. dem., nar. soc. i komunistyczna. 
Na odcinku śląskim bez zmian. O zmia¬ 
nie nastrojów do polskiej mniejszości i 
o lepszym ustosunkowaniu się do niej 
miarodajnych czynników nic nie wiemy i 
nigdzie tego nie odczuwamy. 

W Polsce min. Beck wypowiedział w 
komisji senackiej dla spraw zagrań, swój 
pogląd na obecną sytuację polityczną. 
Pogląd ten ujęty we formę expose na¬ 
świetla wyraźnie stosunek Polski do za¬ 
granicy, porusza ważne problemy między¬ 
narodowe, przemilcza jednak najzupełniej 
stosunek Polski do Czechosłowacji. Z 
jakich względów to czyni, nie wiemy. 
Agrarny „Venkov" pociesza się tern, że 
w expose Becka nie padło ani razu słowo: 
Czechosłowacja i że to przemilczenie 
jest w swoim rodzaju postępem, oznacza¬ 
jącym zmianę wobec przeszłości. Ciekawi 
jesteśmy, czy to zmiana na lepsze lub też 
na gorsze. Z całego expose min. Becka 
wynika, że rola i znaczenie Polski w 
Europie rosną z każdym dniem. 

W Niemczech za miedzą, co się dzie¬ 
je? Zdaje się, że Niemcy prowadzą dwo¬ 
jaką politykę: jedną na eksport dla za¬ 
granicy, inaczej dla mydlenia oczu a drugą 
dla siebie i własnego domu. Na jednym 
ramieniu noszą ogień a na drugim wodę, 
jak to od dawna czyni włoski Mussolini. 
Wogóle od Włochów biorą Niemcy wiele 
przykładów, z nimi też ręka w rękę idą 
w wielu sprawach, pomagając sobie wza¬ 
jemnie. Na froncie hiszpańskim po stro¬ 
nie powstańców obok ochotników wło¬ 
skich walczą Niemcy a jest ich tam już 
rzekomo koło 20.000 żołnierzy. 

Francja, mocno podminowana przez 
komunistów, z wielką trudnością poko¬ 
nuje wewnętrzne konflikty. Do takich 
należy tak zw. neutralizacja fabryk przez 
robotników, polegająca na tym, że zwo¬ 
lennicy strajku zamiast okupacji warszta¬ 
tów pracy ustawiają wokoło fabryk po¬ 
sterunku, nie wpuszczające nikogo do ich 
wnętrza. Sprawa jest tym poważniejsza, 
że w grę wchodzą zakłady przemysłowe, 
pracujące dla obrony kraju. Premier 
Blutn oświadcza, że jest zdecydowany 
przerwać siłą neutralizację fabryk, jed¬ 
nakże dotychczas nic nie uczynił. Rozbi¬ 
cie Frontu Ludowego i niezwykła agresja 
komunistów grożą rychłym rozwaleniem 
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gabinetu Bluma. W ostatnich dniach nie- 
wyślcdzeni sprawcy skradli z lotniska 
trzy samoloty i pomknęli w nich w nie¬ 
znane. Dokąd? Każdy się domyśli, że w 
stronę Hiszpanii na pomoc wojskom czer¬ 
wonym. . 

Anglia uspokoiła się juz i wróciła do 
równowagi po abdykacji b. króla Edwar¬ 
da. Pod adresem tego ostatniego nie 
szczędzi jednakże gorzkich słów arcybi¬ 
skup Canterbury, potępiając jego postę¬ 
powanie. Książę Windsoru Edward upra¬ 
wia gorliwie w Enzesdorfie pod Wied¬ 
niem grę w golfa i narciarstwo, pa™ 
Simpsonowa natomiast udaje się do 
Alexandrii na wypoczynek i uspokojenie 
nadwyrężonych nerwów, po czym po 4 
miesiącach stanie na kobiercu ślubnym. 

Madryt leży po wielkiej części w gru¬ 
zach, bombardowany straszliwie przez 
samoloty powstańcze. Istnieje zamiar 
ewakuowania w najbliższym czasie około 
pół miliona mieszkańców stolicy. Wysła¬ 
na przez Anglię komisja 6 parlamenta¬ 
rzystów na pole walki stwierdza w 
swym raporcie, że gen. Franco od po¬ 
czątku powstania rozporządza samolota¬ 
mi niemieckimi i włoskimi, zaś rząd ma¬ 
drycki zaopatrzony jest w tanki i sa¬ 
moloty pochodzenia sowieckiego. Końca 
tej morderczej bratobójczej walki nie wi¬ 
dać. Winę tego ponoszą ci, którzy w nie¬ 
godziwy sposób popierają walczących. 
Osądzi to kiedyś historia a wyrok jej 
będzie surowy. 

Z Piśmiennictwa. 

Ks. dr. Wiktor Niemczyk: Zagadnienie 
cierpienia w religii i filozofii. Tom 1. 

Cześć I. Warszawa 1936. 

Ks. dr. Wiktor Niemczyk, pastor w Krakowie 
złoży! w swej pracy społeczeństwu naszemu, a 
w szczególności naszemu społeczeństwu ewan- 
gelickimu piękny dar. Mamy dotychczas przed 
sobą. coprawda tylko pierwsza część na duża 
miarę zakrojonego dzieła, ale już ta sprawia 
czytelnikowi piękna niespodziankę. 

Praca młodego uczonego porusza temat, któ¬ 
ry z pewnością stanowi przedmiot rozważań 
każdego myślącego i cierpiącego człowieka. Ileż 
to razy obija się o uszy duszpasterza a prawdo¬ 
podobnie i lekarza to tęskne i pełne boleści py¬ 
tanie, dlaczego i poco człowiek musi cierpieć? 
A pytanie to, chociaż na chwilę przestanie nas 
trapić, budzi się znowu z przemożną siłą, gdy 
przeżywamy na nowo ciężkie próby, ognie i 
doświadczenia, których przyczyn i celu nie mo¬ 
żemy sobie zadawalająco wyjaśnić. Nikogo nie 
może pocieszyć w tem świadomość, że cierpienie 
jest rzeczą powszechną, przyjmujemy z pokorą 
słowa Nowego Testamentu, słowa o konieczności 
ucisku, czytamy w zadumie cichej tajemnicze 
słowa apostoła Pawła o wzdychaniu i tęsknocie 
wszystkiego stworzenia, zmawiamy w skrusze 
trzecią prośbę modlitwy pańskiej, ale mimo wszy¬ 
stko nie możemy się opędzić i nigdy nie opę¬ 
dzimy tęsknymu pytaniu, czein dla nas jest cier¬ 
pienie. A pytanie to dla człowieka jest tem trud¬ 
niejsze a może i ważniejsze, że ^cierpienie i ból 
odczuwa wszystko co żyje, ale tylko człowiek 
nad cierpieniem się zastanawia i zajmuje wzglę¬ 
dem niego jakieś stanowiskom (Str. 4.) Mamy 
wrażenie, że z tego, iż z pośród wszystkich 
stworzeń jedynie człowiek zdoła się nad tem 
zastanawiać, wynika ten zgoła Boży przymus, by 
się zastanawiał, by nie przyjmował cierpienia 
obojętnie, biernie, lecz by je świadomie prze¬ 
żywał, jako istotną część swego bytu, jako ko¬ 
nieczność nie bez celu. To też badając dzieje 
myśli ludzkiej i rozwój poznania siebie ludzkości, 
widzimy, że każdy myślący człowiek wraca do 
tego pytania, które wszystkich ludzi trapi a jed¬ 
nak prawdopodobnie nigdy nie będzie zupełnie 
wyjaśnione. — »Trwożne pytanie o pochodze¬ 
nie cierpienia i o wyzwolenie od cierpienia jest 
bodaj najważniejszym zagadnieniem ludzkości* 
(str. 6). 

Ks. dr. Niemczyk przystępuje w swej pracy 
do rozwiązania tego zagadnienia — o ile roz¬ 
wiązanie takie leży w mocy ludzkiej myśli i 
uczucia — w ten sposób, że w obecnie wyda¬ 
nej pierwszej części swego dzieła przedstawia 
nam, w jaki sposób na to samo od siebie narzu¬ 
cające się zagadnienie reagują pierwotne religie 
względnie religie nie mające wyraźnych cech 
zbawczych. Rozumie się, że uwzględnienie wszy¬ 


stkich objawów religii przedchrześcijańskiej, któ¬ 
rych poznanie dziś stało nam się dostępne, roz¬ 
szerzyłoby rozmiary tej pracy w nadmierny spo¬ 
sób, dlatego autor ogranicza się tylko do siedmiu 
gałęzi tego rozłożystego drzewa, ale z nich zbie¬ 
ra sumiennie wszystkie kamyki, z których będzie 
w końcu mógł zbudować swój sposób pojęcia 
tego odwiecznego pytania. Na czoło tego wszy¬ 
stkiego stawia krótkie rozważanie istoty religii 
i znaczenie jej dla życia. Możnaby tu mieć 
pewne zastrzeżenia, czy przyjęcie określenia re¬ 
ligii w myśl filozofa Hófdinga a za nim Chrza¬ 
nowskiego, że religia jest ^stwierdzeniem i od¬ 
czuwaniem najwyższych wartości życia oraz 
dążeniem do ich zachowania, ratowania i zdo¬ 
bywania* jest wystarczającym i czy przy do- 
kładnem rozbiorze tego określenia nie okaże się, 
że ono zbytnio podkreśla »wartość życia« a za 
mało zwraca uwagi na nadprzyrodzony kierunek 
religii, lecz to są rzeczy w tym wypadku ubocz¬ 
ne. Wszk autor patrzy tu na religię pod kątem 
swej zasadniczej tezy, którą jest cierpienie, i 
które powstaje właśnie z pewnego wstrząsu czy 
to cielesnego czy też duchowego naszego ist¬ 
nienia. 

Obok wyczerpującego ujęcia tego zagadnie¬ 
nia praca ks. dr. Niemczyka ma jeszcze jedną 
zaletę: jasność i prostotę języka. Osobiście wo¬ 
lałbym, aby o ile, można unikać słów obcych, 
nie zawsze jednak da się to uniknąć, ponieważ 
brak nam nieraz słów dó ujęcia i określenia 
wszystkich cząstek powstałych przy rozszcze¬ 
pianiu danych pojęć. Ostatecznie też praca taka 
musi zawierać w sobie przesłankę, że ten, kto 
ją będzie czytał, w pewnej mierze zna słownic¬ 
two filozoficzne. Mam wrażenie, że autor liczył 
się nie tylko z czytelnikami z tem słownictwem 
zupełnie oswojonymi, lecz ujmuje swe myśli tak, 
że może za niemi iść każdy myślący człowiek. 

Z tej przyczyny tem więcej można polecić 
dzieło ks. dr. Niemczyka. Wiemy, że mnóstwo 
ludzi z zagadnieniami takiemi się pora, w ich 
ręku dzieło to stanowczo powinno się znaleźć. 
Jesteśmy bowiem pewni, że autor, którego kie¬ 
runek myśli znamy już z licznych jego poprzed¬ 
nich prac. będzie w drodze do próby wyjaśnienia 
zagadnienia cierpienia dobrym przewodnikiem. 

Z pewnością nie będzie nas prowadził do pesy¬ 
mizmu. podobnego do bezdennej i beznadziejnej 
przepaści, poprowadzi nas do pogłębienia znajo¬ 
mości »najwyższych wartości życia«. 

Praca, którą tu i naszym światłejszym czy¬ 
telnikom serdecznie polecamy, jest t. zw. pracą 
habilitacyjną autora, stanowiącą szczebel do god¬ 
ności i powołania profesora wszechnicy, ściślej 
mówiąc profesora wydziału teologii ewang. na 
Wszechnicy warszawskiej. Z szczera radością, 
że syn naszego ludu mógł swoją rzetelną pracą 
wznieść się na tak wysoki szczebel w naukowym 
życiu, życzymy uczonymu autorowi w jego no¬ 
wym a tak trudnym powołaniu hojnego błogo¬ 
sławieństwa i dużo, dużo cichego zadowolenia. 

Ks. O. M. 

| Z karty żałobne]. | 

Nawsie. (Żniwo śmierci.) Roz¬ 
kołysały się nasze nowe dzwony na wie¬ 
ży kościoła, zwiastujące wokoło, że 
śmierć nazbyt często’ odwiedza rodziny 
drogich zborowników: 23 listopada zmarł 
Jerzy Turoń, synaczek Jerzego i Zuzanny 
Turoniów, liczący 1 mieś. życia. Rodzice 
utracili 5-te z kolei dziecię i są bezdzietni: 
29 listop. Helena Janiczkówna z Nawsia 
75. 9-mies. dziecię; 2 grudnia Anna Ka- 
wulokówna, córka Pawła i Marji Kawu¬ 
loków z Nawsia 214, 5 mieś. licząca; 3 
grudnia Paweł Pilch z Łyżbic, umarł w 
szpitalu jabłonkowskim w 67 r. życia; 
4 grudnia Jan Fojcik, żonaty zagrodnik 
z D. Łomncj w 69 roku życia; 6 grudnia 
Adam Macoszek, żonaty chałupnik z Na- 
wsla 257 w 65 roku życia; 12 grudnia 
Marja Sikorówna, komornica st. wolnego 
z Jabłonkowa 364 w 54 roku życia; 13 
grudnia Władysław Karpecki, syn Ada¬ 
ma i Emilii Karpcckich, hutn. w Nawsiu 
w 2 roku życia; Jan Giełacjok, komornik 
i wdowiec z Górnej Lesznej 25, który 
zmarł w szpitalu jabłonkowskim w 78 r. 
życia; dnia 17 grudnia Anna Pierzyna, 
komornica st. wolnego w Gródku 41 w 
45 roku życia; 20 grudnia Helena Byrtu- 
sówna. córka Pawła i Janiny Byrtusów, 
chał. w Nawsiu 68, licząca 1 mieś. życia. 
Razem 11 osób. Niech łaskawy Bóg raczy 
pocieszyć zasmęconych! 


“ 


Wiadomości z Kościoła. 11° 


Cz. Cieszyn. (Od Redakcji.) Ni¬ 
niejszy numer naszego pisma wydajemy 
jako ostatni w starym roku. Następny 
numer wyjdzie już w Roku Nowymi z datą 
2 stycznia 1937 r. Kochanym Abonentom i 
Korespondentom naszego pisma dzięku¬ 
jemy jak najserdeczniej za materialne jak 
nie mniej moralne poparcie naszego wy¬ 
dawnictwa, dzięki którymu mogliśmy przy 
słabych naszych siłach spełniać z wielką 
ochotą w ciągu roku ciężki obowiązek i 
trudne zadanie wobec naszego ludu i 
społeczeństwa. Bóg Wam wszystkim za¬ 
płać! 

Bystrzyca. (Święto Bożego Na¬ 
rodzenia dla dzieci.) Szkoła Nie¬ 
dzielna w Bystrzycy urządza w Boże 
Narodzenie, dnia 25 grudnia 1936 »Święto 
Bożego Narodzenia dla dzieci«, w koście¬ 
le o godz. 4 po południu. Uroczystość 
ta ma na celu pozwolić dziatwie przeżyć 
cud nocy betlehemskiej i wziąć czynny 
udzia ł w nabożeństwie kościelnym, co 
bywa w dotychczas udziałem starszych, 
dlatego cały obchód dostosowany będzie 
do poziomu umysłowego dziatwy, lecz 
pomimo to Szkoła Niedzielna serdecznie 
zaprasza cały ogół starszych zborowni¬ 
ków, aby licznie przybyli i zapełnili ko¬ 
ściół. Z pewnością i w ich sercach wzbu¬ 
dzą radość symboliczne postacie, które 
unaocznią to, co nabożne serca przeży¬ 
wają w Boże Narodzenie. Śliczne pieśni 
godowe i kolędy odśpiewają chóry Społ. 
Chrz. z Oldrzychowic i Z. E. M. z By¬ 
strzycy, zabrzmią podniosłe tony orkie¬ 
stry mandolinowej a z ust dzieci popły¬ 
nie piękna pieśń godowa. Głosy kilku¬ 
nastu dzieci w deklamacjach zwiastować 
będą chwałę Bogu. 

Orłowa. (U ro czy st o ść a d w e nto- 
w a.) W drugą niedzielę adwentową 
urządzoną została w tutejszym kościele w 
godzinach popoł. staraniem Stów. Ewang. 
Niewiast nader piękna i budująca uroczy¬ 
stość adwentowa, urozmaicona produkcja¬ 
mi chórowymi i muzycznymi. W skład 
programu uroczystości wchodziły prócz 
pieśni adwentowych, śpiewanych przez 
licznie zgromadzany Zbór, produkcje 
chórów Z. E. M. z Órłowej i Karwiny, so¬ 
lo skrzypcowe naucz. Słowika, duet: „Cór¬ 
ko Syońska" p. p. Polachównej i Niem- 
ćównej przy akompanjamencie organo¬ 
wym naucz. Gustawa Przeczka i piękne, 
treściwe przemówienie z ambony ks. 
Eman. Tlołki z Cz. Cieszyna. Całość wy¬ 
konanego programu wypadła nader udat- 
nie i wywarła na licznie zgromadzonych 
słuchaczach niezatarte wrażenie. Wdzięcz¬ 
ni jesteśmy wszystkim wykonawcom pro¬ 
gramu jak nie mniej miejscowemu Kołu 
S. E. N. za tak piękną i obfitą biesiadę 
duchową, której zysk moralny utkwił głę¬ 
boko w duszy każdego uczestnika. Nie¬ 
chaj to będzie zachętą do dalszej pracy. 


Wiadomości z kraju. 




Cz. Cieszyn. (Ferje świąteczne 
w szkołach.) Wakacje świąteczne roz¬ 
poczęły się we wtorek dnia 22 b. m. we 
wszystkich szkołach i zakładach na tere¬ 
nie Republiki czechosłowackiej i trwać 
będą do 3 stycznia 1937 r. włącznie. Na¬ 
uka szkolna rozpocznie się normalnie w 
dniu 4 stycznia 1937 roku. 

Cz. Cieszyn. (Dr. Józef Pasz,) ad¬ 
wokat i obrońca w sprawach karnych 
otworzył kancelarię adwokacką w Cz. 
Cieszynie, Dworcowa 16. 

Cz. Cieszyn. (Wszystkie posady 
w nowym szpitalu obsadzono.) 
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Ostatnie posiedzenie zastępstwa gminne¬ 
go miasta Cz. Cieszyna obsadziło resztę 
posad w szpitalu, który ma zostać uru¬ 
chomiony w najbliższyrti czasie. Na 7 
stanowisk wpłynęło ni mniej, ni więcej, 
tylko 320 podań, z tego 59 miejscowych. 
I tak stanowisko zarządcy szpitala powie¬ 
rzono Drowi Ludwikowi Niedobie z Ja¬ 
błonkowa, urzędnikiem administracyjnym 
mianowano Adama Kotasa, miejsce portiera 
rezerwowano dla jednego ze służby ma¬ 
gistrackiej. Maszynistą i palaczem został 
Alojzy Prochaska, jego zastępcą oraz ślu¬ 
sarzem maszynowym Paweł Obracaj, słu¬ 
gą operacyjnym Bogumił Bajer, sługą do 
prosektury Leopold Miczka. Opiekę szpi¬ 
talną powierzono Siostrom Franciszkan¬ 
kom w trakcie głównym szpitala, w in¬ 
nych ubocznych objektach Diakonisom. 
Stosunek Sióstr szpitalnych przedstawia 
się w stosunku 15—5 z tym zastrzeżeniem, 
że z biegiem czasu stosunek ten ułoży 
się równomiernie. Jako lekarzy sekunda- 
riuszy przyjęto Dra Lanzera i Dra Grossa. 
Po wielu targach i ciężkich bojach spra¬ 
wę tę załatwiono ostatecznie po myśli 
i za zgodą wszystkich stronnictw. 

Cz. Cieszyn. (Policja państwo¬ 
wa na mostach granicznych.) Po¬ 
licja państwowa przejęła ■■ przed kilku 
dniami rta przejściach granicznych w Cz. 
Cieszynie ewidencję paszportów i prze¬ 
pustek granicznych, urzędując nader su¬ 
miennie i badając skrupulatnie przepustki 
każdego przechodnia, że się mysz nie prze- 
ciśnie. Przyznać trzeba, że czyni to w na¬ 
der kulturalny i oględny sposób, nie da¬ 
jąc powodu do najmniejszych skarg. 

Cieszyn. (Ferje zimowe w szko¬ 
łach do 12 stycznia.) Minister¬ 
stwo Wyznań (Relig. i Oświecenia Publ. 
przesunęło termin Iza kończenia feryj zimo¬ 
wych, rozpoczynających się 23 grudnia, z 
z dnia 10 stycznia ha dzień 11 stycznia 
1937, który będzie Wolny od nauki szkol¬ 
nej. Lekcje rozpoczną się we wtorek 12 
stycznia. 

SI. Ostrawa. (Egzamin kwalifika¬ 
cyjny.) Przed komisją egzaminacyjną w 
Śl. Ostrawie odbył się w dtiiu 26 ub. m. 
egzamin kwalifikacyjny dla nauczycieli 
szkół polskich Z pośród grona ewang. 
nauczycieli wzgl. nauczycielek, którzy sta¬ 
nęli przed komisją egzam. i zdali egza¬ 
min kwalifikacyjny, wyliczamy: Ludmiła 
Rykałówna Cz. Cieszyn, Zuzia Karoeękn 
Bystrzyca n./O., Wanda Knabówna Mor. 
Ostrawa, Józef Kożusznik Cz. Cieszyn i 
Andrzej Brzeżek Cz. Cieszyn. Składamy 
serdeczne życzenia dalszej owocnej pracy 
na niwie naszego polskiego szkolnictwa! 

Praga. (Obowiązują hymny 
M. E n t e ii t y.) W tych dniach w Cze¬ 
chosłowacji i w Niemczech pokazało się 
rozporządzenie, dotyczące hymnów pań¬ 
stwowych. Niemieckie ministerstwo wy¬ 
dało mianowicie nakaz, aby w przyszło¬ 
ści przyjmowane były do związków mu¬ 
zycznych tylko te zespoły orkiestralne, 
które wykażą się umiejętnością odebra¬ 
nia ■iemieekiego hymnu państwowego. 
Niedawno trafiło się bowiem w samym 
Berlinie, iż w czasie koncertowania na 
cele pomocy zimowej jedna z orkiestr u- 
miała wprawdzie pięknie grać wszystkie 
najnowsze przeboje, nic potrafiła jed¬ 
nak odegrdć hymnu państwowego. Wy¬ 
wołało to jednak zrozumiałe oburzenie a 
muzykanci tylko dzięki obronie policji 
uniknęli »czynnych konsekwencyj« nieza¬ 
dowolenia publiczności. Fakt powyższy 
znalazł swój koniec w wydaniu cytowa¬ 
nego rozporządzenia. Prasa z Pragi do¬ 
nosi natomiast o rozporządzeniu, które 
wchodzi w życie z dniem 1 stycz. 1937. na 
podstawie którego we wszystkich szko¬ 


łach na obszarze Republiki obowiązywać 
będzie nauka hymnów, nie tylko czecho¬ 
słowackiego, lecz również jugosłowiań¬ 
skiego i rumuńskiego. Nauka hymnów 
obejmować będzie nie tylko melodię, lecz 
i tekst w oryginale. 

Praga. (Siedem posłów nie¬ 
mieckich stanie przed sąde ni.) 
Specjalna komisja parlamentu czeskigo 
zniosła nietykalność poselską 7 posłów 
Niemców sudeckich, przekazawszy ich 
władzom sądowym za przekroczenie u- 
stawy o ochronie republiki. 

jjl Dział informacyjny. ||| 

Mistrzowice. (Przedstawienie.) 
Staraniem Komisji Oświatowej odbędzie 
się w niedzielę 27 grudnia b. r. o godz. 
18 na »Fibakówce« przedstawienie, na 
którym teatr Robotniczy »Siły« wystawi 
po raz trzeci modną komedię w 3 aktach: 
»Wojna z babami«. Humor! Śmiech! 
Śpiew! — W przerwach popisy reweler- 
sów. — Przed i po przedstawieniu zaba¬ 
wa. Do licznego wzięcia udziału wzywa 
Komisja Oświatowa. 

Nawsie. (Zapraszamy na przed¬ 
stawienie.) Tak się złożyło u nas w 
Nawsiu, że -obie sale ze scenami (u p. 
Mrózka i u p. Sikory) Są przez miejsco¬ 
wych Czechów zajęte w święto Szczepa¬ 
na. Dlatego dopiero następnego dnia, w 
niedzielę, dnia 27 grudnia b. r. będziemy 
mogli urządzić z ramienia I. Koła Ma¬ 
cierzy Szkolnej przedstawienie, ha któ¬ 
rym nasz zespół amatorski chętnej mło¬ 
dzieży odegra znakomitą 3-aktową sztu¬ 
kę sceniczną H. Zbyszowskiego p. t. 
„Kłopoty pana Z ł o to p ols k i ego". 
Początek o godz. 1/2 4 popołudniu w sali 
p. Adama Mrózka. Rodacy! zjawcie się 
jak najliczniej, aby spędzić mile poświą- 
teczne chwile i poznać sztukę, której 
jeszcze w Nawsiu nie grano. — Serdecz¬ 
nie zaprasza Zarząd. 

Nlebory. (W i c c z o r c k.) Zw. Ew. 
Młodz. w Nieborach. urządza w sobotę, 
dnia 26 grudnia 1936 (święto Szczepana) 
w sali p. Bobka w Nieborach Wieczorek. 
Na program złożą się: Występy chófu 
mieszanego, deklariiacje, \Vystęp niando- 
linistów, pantomima oraz komedia ze 
śpiewami »Za nic żydowskie s\vaty«. — 
Początek o 6-tej wieczór. Dobrowolne 
dary. Kochani Rodzice! Droga Młodzie¬ 
ży! Od roku już pracuje młodzież zorga¬ 
nizowana w Związku. Urządziła już kilka 
miłych i pożytecznych zebrań, występo¬ 
wała z pieśnią. Obecnie urządza swój 
pierwszy wieczorek. Zjawcie się wszyscy 
jak najliczniej. Spędzicie kilka miłych i 
wesołych chwil a nas swoją obecnością 
i życzliwością zachęcicie do dalszej wy¬ 
trwałej pracy! Przyjdźcie a pewnie nie 
pożałujecie! Wszystkich na wieczorek jak 
najserdeczniej zaprasza 

Z. E. M. w Nieborach. 

Orłowa. (Poradnia dla matek.) 
Przy M. Rodź. Opiekuńczej w Orłów ej 
istnieje od r. 1930 Poradnia dla matek. 
Kuratorium Poradni donosi, iż godziny 
urzędowe są dwa razy w miesiącu a to 
w pierwszą środę po pierwszym i pięt¬ 
nastym każdego miesiąca od godz. 4-tej 
do 6-tej. Poradnia umieszczona jest w 
Domu Pol. Opieki Soc. w Orłowej. W 
godzinach urzędowych odbywa się ba¬ 
danie lekarskie dzieci, oraz udzielanie fa¬ 
chowej porady przez lekarza specjalistę 
chorób dzieeięcycn Dr. Dostała. Zaznacza 
się, że nie tylko chore dzieci, lecz wogóle 
niemowlęta powinny być systematycznie 
badane, a odpowiednie dane należycie 
notowane. (W Poradni prowad/i to facho¬ 


wo lekarz.) Przy tej sposobności Kura¬ 
torium donosi, że w Poradni mogą być 
badane nie tylko niemowlęta do lat 2, 
lecz i starsze, biedne dzieci potrzebujące 
pomocy lekarskiej, do 14 roku życia. Ku¬ 
ratorium Poradni spodziewa się, że w 
nowym roku ilość badanych dzieci z 200, 
jak było w roku 1936, conajmniej podwoi 
się, przyczyniając się w ten sposób do 
podniesienia zdrowotności dzieci. Ogła¬ 
szając niniejszy komunikat Kuratorium 
zwraca uwagę, że odnosi się to nie tylko 
do samej Orłowej, lecz i gmin okolicz¬ 
nych, z których wiele matek już korzy¬ 
stało z Poradni. Każda więc matka, 
dbająca o zdrowie swych dzieci, 
powinna przychodzićdoPoradni, 
by bezpłatnie korzystać z pora¬ 
dy lekarza. 

Slrzycież. (Wieczorek Z EM.) Zw. 
Młodzieży Ewang. najuprzejmiej zaprasza 
na Wieczorek, który odbędzie się, dnia 
26 grudnia b. r. (św. Szczepana) w sali 
p. Walczyskowej o godz, 7-mej. Odegra¬ 
ną zostanie sztuka p. t. „Grunt — to flo¬ 
ta...Ceny miejsc: 4, 3, 2 Kcz. Po 
przedstawieniu zabawa towarzyska. 

Zarząd. 

* * « 

Betezda. 

Dochody i wydatki za listopad 1936. 

Dochody: Adam Wałach, zamiast 
wieńca na trumnę ś. p. Jana Brzeziny 
30.— Kcz; kier. A. Badurowie, Gnojnik, 
zam. wieńca na trumnę ś. p. Folwarcznej 
100. — ; p. P. Kubiczek 40,—; część skład¬ 
ki weselnej K. Zwias — Ewa Markówna, 
Trzyniec 100.—; goście u pp. Kiszów, z 
okazji 40-lecia pożycia malżeńskigo 50.—; 
dar przez p. burm. Halamę, D. Żuków 
60.—: P. i E. Michalikowie, Toszonowice 
Dolne 200.—; Związek wierzących chrze¬ 
ścijan, Cierlicko 50.—; Wesele: Rozbrój 
— Szymikówna, Żywocice 50.—; wesele: 
Niemiec — Morcinkówna. Koniaków 150; 
N. N„ Guty 100.—: Guty, dary 109; Trza- 
nowice 38.—, zamiast darów w naturze. 
Dolne Datynie p. Wójta 333.—: Cieńcia- 
łowa 300.—; Ligotka Kam. z listy skład. 
52.—. Dary pryw.: F. Kubica 250.—; Ko¬ 
nieczny, Ćz. Cieszyn 150.—. Na Sikorę 
40.—: na Poloczka 120.—; Koło S. E. N., 
D. Błędowice 1500.—. Zap gminne: Cz. 
Cieszyn na Raszkową il i Ili kwartał 
720.—; Ś\Vibica 600.—; Frysztat 120.—; 
Łazy na Krainówną 20.—; Kuńczyczki 
50.—. Zap. z kasy br.: Recmanik 90.30; 
Lancowa 54.50; Grutman 38.10; Krzyżan- 
kówna 66.85; Kołdrowa 73.50: Piekniko- 
wa 56.50. Soc. ubezp.: Stańkowa 90.—; 
Wałkowa 135.—; Steblówna 90.—; Koł¬ 
drowa 50.—; Broda 134.—; na Błahutę 
60.—. Pozostałość po ś. p. Suchankównej 
157.—. Razem: Kcz 6427.75. 

Rozchody: Towar żywnościowy Kcz 
1770.85, mięso 544 30. mleko 238.50, pie¬ 
czywo 77.50. ziemniaki 1855.60, masło 
24.60, jarzyny 16.50, rzeźnikowi za świ- 
niobicie 20.—, podatek od świniobicia 24, 
służba 393.—, kasa chorych 44.20, repa¬ 
racja naczyń 17.—, łyżki i rury 29.—, 
wieszadło 8.50, kominiarz 12.—, dniówka 
16.—, pasta 4.—, od świni 3.—, robota 
w polu 100.—, biczówka 8.—, apteka 
33.90, roboty murarskie 220.50, szklenie 
okien 638.50. instalacja w D. M. a conto 
I rata 2000.—, przewody elekłr. 154.—, 
furtka do komina 13.—, towar łokciowy 
101.30. kolej 34-—■. portoria 41.— tabaka 

7. —, nauka 6.70, golenie 20.—, stemple 

8. —. bloczki 103.70. Razem 8588.05 Kcz. 

Za wszystkie dary składa Zarząd ser¬ 
deczne podziękowanie: Bóg zapłać! 
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Warszawa. (Rota przysięgi dla 
nauczycieli.) Ministerstwo oświaty 
wydało nowe zarządzenie o składaniu 
przysięgi przy obejmowaniu stanowisk 
nauczycieli w służbie państwowej. Rota 
przysięgi nauczycieli zawiera przyrze¬ 
czenie, iż wykładowcy dokładać będą 
wszelkich starań, by wychowanie mło¬ 
dzieży odbywało się w duchu patriotycz¬ 
nym dla dobra narodu. 

Warszawa. (Polskie plany kolo¬ 
ni zacyjne.) Rząd polski wypracował 
plan emigracyjny, który oparty jest na sko¬ 
lonizowaniu przez emigrantów polskich 
części belgijskiego Kongo a mianowicie 
obszarów w prowincji Katanga. Gdyby 
rząd belgijski wyraził zgodę i powyższy 
plan doszedł do skutku, Polska przyzna 
Belgii specjalne przywileje odnośnie do 
produktów, pochodzących z Kongo, jak 
kauczuk, kawa, bawełna etc. 

Sztokholm. (W spaniały gm ach 
szpitalny.) W Sztokholmie ma być 
wybudowany w niedługim czasie szpital 
o najbardziej nowoczesnych urządze¬ 
niach. Szpital posiadać będzie 1542 łóżka 
i 14 klinik. Koszt samej tylko budowy 
wyniesie 25 milionów koron, zaś instala¬ 
cje wewnętrzne obliczone są na 4 mili¬ 
ony koron. Władze miejskie dokładają 
starań, by nowy budynek szpitalny po¬ 
siadał wszelkie ulepszenia, jakie dotąd 
wynaleziono w dziedzinie szpitalnictwa. 
Rozmieszczenie chorych pomyślane jest 
w ten sposób, że na salach szpitalnych 
znajdować się będą tylko 4 łóżka. Plany 
budowy nowego szpitala zakreślone są 
na szeroką skalę, jednakże nie będzie on 
wykończony od razu w całości. Szereg 
pawilonów dobudowanych będzie stop¬ 
niowo, w miarę potrzeb sanitarnych mia¬ 
sta. 


Waszyngton. (Próba uczciwo- 
ś c i.) Do rąk prezyd. Roosevelta na adres 
„Białego Doinu« w Waszyngtonie nade¬ 
szła niezwykła korespondencja. Była to 
zwykła kartka pocztowa, do której przy¬ 
czepiono banknot jednodolarowy. Kartka 
była nadesłana jako anonim i została 
vvrzucona do skrzynki pocztowej w San 
Francisco. Tekst jej brzmiał następująco: 
»0 ile banknot jednodolarowy, który 
przyczepiam do tej kartki, dojdzie do 
Twoich rąk, można będzie spokojnie za¬ 
cząć już patrzeć w przyszłość, że wraca 
ząpfąnie do Boga, a znika gorączka ma¬ 
mony w Stanach.« Gdy o tym fakcie do¬ 
wiedział się szerszy ogół obywatelski, 
poddano wątpliwości celowość takiego 
sprawdzenia uczciwości i zmiany nastro¬ 
jów w Ameryce, gdyż próba została wy¬ 
konana zbyt małym co do wartości bank¬ 
notem. Amerykanie na małe rzeczy, czy 
eksperymenty nie zwracają uwagi. Dla¬ 
tego próbę należy uważać za nieudąłą. 

* Waszyngton. (Amerykański pro¬ 
jekt nowego kalendarza.) Wraz 
ze zbliżającym się nowym rokiem stają 
się aktualne rozmaite projekty reformy 
kalendarza gregoriańskiego, służącego 
światu od r. 1582. Obecnie opracował 
Statystyczny Urząd Centralny Stanów 
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Zjednoczonych w Waszyngtonie nowy 
kalendarz, który odpowiada nie tyle ob¬ 
liczeniom astronomicznym, ile warunkom 
gospodarczym. Według tego kalendarza 
rok w przyszłości ma posiadać 13 mie¬ 
sięcy po 26 dni. Każdy miesiąc zaczyna 
się ou niedzieli a kończy się sobotą, 
wszystkie święta przypadają na ponie¬ 
działki. Znajdzie to niewątpliwie uznanie 
i aplaus sportowców i zwolenników świe¬ 
żego powietrza. Wobec tego, że 13X28 
równa się 364, ustananawia kalendarz je¬ 
den dzień dodatkowy jako »święto do- 
roczne« a podczas t. zw. lat przestępnych 
aż 2 dni święta. Projekt nowego kalen¬ 
darza waszyngtońskiego jest już szcze¬ 
gółowo opracowany. Wkrótce zawiozą 
go delegaci amerykańscy do Genewy, 
gdzie będzie rozpatrywany i badany. Pra¬ 
sa ameryk. zobowiązała się propagować 
z zapałem nowy kalendarz na swoich 
łamach. 

Chicago. (Liczba dzieci a r o z- 
w o d y.) Jak donosi agencja »NCVC 
News Śerwice« reporter »Chicago Ti- 
mes« udał się ostatnio do sześciu sędziów 
najwyższego trybunału w tym mieście, 
zadając każdemu z nich po kolei to samo 
pytanie: »Czy większa liczba dzieci 
wpływa na liczbę rozwodów i w jaki 
sposób?« 

Oto odpowiedzi sędziów amerykań¬ 
skich: 

Przy większej ilości dzieci zmniej¬ 
szają się możliwości rozwodowe... Nic tak 
nie stabilizuje małżeństwa jak kilkoro 
dzieci... Należałoby doradzać każdej mło¬ 
dej parze, by miała dzieci... Dzieci są 
cementem, który spaja małżeństwo... Du¬ 
ża rodzina, większa liczba dzieci wpły¬ 
wają hamująco na ojca i matkę, broniąc 
ich przed chęcią rozwiedzenia się. Każde 
dziecko stanowi niejako asekurację przed 
rozwodem... 


Ob. ALOJZY BERAN 

lekarz dentysta 

Cz. Cieszyn, Saska Repa 

pałac „CENTRALBANKU“ ordynuje także dla 
członków kas chorych, brackich i funduszu 
leczniczego. 


Birmingham. (Kongres niewiast, 
cierpiących na bezsenność.) 
W Birmingham w Anglii, odbył się kon¬ 
gres niewiast, cierpiących na bezsenność, 
który zgromadził przeszło 20.000 kobiei 
z całej Anglii. Kongres obradował bardzo 
długo, ponieważ zabierało głos wiele u- 
czestniczek, skarżąc się wyczerpująco na 
swój los. Przeważnie jednak były to 
tylko slową bez żadnego praktycznego 
znaczenia, zdąje się w myśl hasła: »Po- 
dziel się swoim bólem, a ból umniejszy 
się do połowy.« Obfite w słowa przemó¬ 
wienia miały swój rezultat w przeświad¬ 
czenia, że po powrocie z kongresu więk¬ 
sza część prześladowanych bezsennością 
kobiet będzie mogła przynajmniej połowę 
czasu, przeznaczonego na spoczynek, 
przespać. 

Szanghaj. (Znaleziono czaszki 
z przed miliona lat.) Niemiecki 
archeolog prof. Weidenreich znalazł w 
stosunkowo krótkim czasie cztery czaszki 
ludzkie w Tszuhutii w Chinach Central¬ 
nych, pochodzące z przed miliona lat. 
Wykopaliska te są zatem znacznie star¬ 
sze, aniżeli małpolud z Jawy i człowiek 
neandertalski. Dwie znalezione czaszki 
pochodzą od ludzi dorosłych. dwie od 
dzieci. Prawdopodobnie ąatrąfił profesor 
Weidenreich na grób całej rodziny. Fakt 
wykopania czterech czaszek z przed mi¬ 
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liona lat uchodzi za bardzo doniosły dla 
wiedzy, ponieważ są to najstarsze okazy 
czaszek ludzkich. Prawdopodobnie ważył 
mózg w każdej ze znalezionych czaszek 
dorosłego człowieka 1.100 cm sześć. Ze 
szczątków przedmiotów odkop, w po¬ 
bliżu czaszek, wynika, że ówcześni mie¬ 
szkańcy Tszukutii byli na pewnym po¬ 
ziomie cywilizacyjnym, umieli bowiem 
już obchodzić się z ogniem. 

Tybet. (Skarby Dala j-L a m ó w.) 
Do Tybetu udała się misja angielska w 
celu obejrzenia skarbów Dalaj-Ląinów. 
Zezwolenia na zwiedzenie skarbca i mau¬ 
zoleów udzielili kapłani tybetańscy po 
raz pierwszy w dziejach tego kraju. 
Wspaniałość skarbów, które uczeni an¬ 
gielscy mieli sposobność obejrzeć, prze¬ 
kracza najśmielszą fantazję. Zwiedzający 
chodzili przez 2 godziny po salach, za- 
poznawając się z wszystkimi dziełami 
sztuki tybetańskiej. Właściwe skarbce są 
umieszczone w podziemiach i mają u- 
myślnie bardzo słabe oświetlenie. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że współcze¬ 
śni malarze tybetańscy wzorują się cią¬ 
gle jeszcze na swoich poprzednikach, ma¬ 
lując obrazy treści religijnej. 

Przed kilku dniami ukończono grobo¬ 
wiec ostatniego Dalej Lamy, zmarłego 
przed niespełna 2 laty. Sarkofag umie¬ 
szczony jest w osobnej sali wysokości 
10 ni. której ściany z czystego złota, po¬ 
dobnie jak i drzwi są pokryte płasko¬ 
rzeźbami najwybitniejszych artystów ty¬ 
betańskich. Grobowiec przypomina sty¬ 
lem budowy grobowce egipskie i jest o- 
zdobiony fryzami, wysadzanymi praw¬ 
dziwymi klejnotami. 

Moskwa- (W szyscy dyplomaci 
sowieccy muszą być czynnymi 
bezbożnikami.) W wyniku układu 
między Kominternem, centralną radą 
związku bezbożników i moskiewskim ko¬ 
misariatem spraw zagranicznych wszyscy 
dyplomaci sowieccy i urzędnicy, podlega¬ 
jący komisariatowi spraw zagranicznych, 
muszą przystąpić do ruchu bezbożniczego. 
Wszyscy urzędnicy, którzy dotychczas z 
jakiegokolwiek powodu nie zgłosili przy¬ 
stąpienia do organizacji bezbożniczej, mu¬ 
szą naprawić to „zaniedbanie" do 1 stycz¬ 
nia 1937 roku. Na skutek tego zarządze¬ 
nia, jako pierwsi wstąpili do związku bez¬ 
bożników ambasadorzy: w' Londynie Maj- 
ski, w Paryżu Potemkin i w Rzymie 
Stein. Poseł sowiecki w Sztokholmie Koł- 
łontajoYya i ambasador bolszewicki przy 
rządzie madryckim Mojżesz Rosenberg na¬ 
leżą już od dawna do ruchu bezbożnicze¬ 
go i posiadają różne odznaczenia ?a za¬ 
sługi, wyświadczone tej propagandzie. 
Również kierownicy i urzędnicy przed¬ 
stawicielstw handlowych rządu sowieckie- 
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Warszawa. (Obywatelom pol¬ 
skim nie wolno brać udziału w 
walkach hiszpańskich.) Wielkie za¬ 
interesowanie wywołał w prasie angiel¬ 
skiej krok Polski, dotyczący zabronienia 
obywatelom polskim udziału w wojnie 
domowej w Hiszpanii. Dzienniki angiel¬ 
skie podkreślają, że Polska, zakomuniko¬ 
wawszy wczoraj komitetowi nieinterwencji, 
iż nie udziela pozwolenia na wyjazd o¬ 


chotnikom polskim do Hiszpanii, pierw¬ 
sza dokonała radykalnego posunięcia w 
myśl programu Komitetu Nieinterwencji. 
Niektóre dzienniki, powołują się na przy¬ 
kład Polski, nawołują mocarstwa do pój¬ 
ścia w jej ślady. 

Wiedeń. (Niebywały wyścig fo¬ 
toreporterów za zdjęciem księ¬ 
cia Windsoru.) Książę Windsor, któ¬ 
ry przyszedł już do zdrowia, odbył wczo¬ 
raj dłuższą przejażdżkę konną w okoli¬ 
cach zamku Enzesfeld. W południe 17-tu 
fotoreporterów różnych narodowości zo¬ 
stało dopuszczonych do zamku celem zro¬ 
bienia fotografii księcia Windsoru. Na 


szosie z Wiednia do Enzesfeld odbył się 
prawdziwy wyścig samochodów i moto¬ 
cykli. Rekord pobili fotografowie francu¬ 
scy, którzy mieli urządzone we wnętrzu sa¬ 
mochodów laboratoria fotograficzne, tak 
że fotografia księcia Windsoru w ciągu 
półtorej godziny w drodze radiowej do¬ 
tarła do prasy paryskiej. Arcyksiążę An¬ 
toni Habsburg z małżonką ks. Ileaną za¬ 
prosili ks. Windsor do swego zamku 
Sonnberg w Austrii dolnej. Ks. Windsor 
przyjął zaproszenie i spędzi święta w 
Sonnberg, dokąd uda się po polowaniu 
w lasach bar. Rotschilda. 
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Wykonywania wszel¬ 
kich w zakres budo¬ 
wnictwa wchodzących 
robót nadziemnych, 
podziemnych i prze¬ 
mysłowych. 


\ J uż czas pomyśleć o najpraktyczniejszym z podarunków 

na gwiazdkę. Pamiętajcie, że dobra książka to właśnie 
najstosowniejszy podarek. 

W wielkim wyborze otrzymać możemy je 
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Tania sprzedaż godowa 1 

Swetry, kapelusze ,Huckla", 
bielizna, krawatki, eleganckie 
torebki damskie, póńczochy 
i t. d. 

Olbrzymi wybórl Solidna obsługa 1 
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CZ. CIESZYN 

Saska kępa obok fy. BAT’A. 


Kupie 


miejsce budowla¬ 
ne 1000 m □ z 
wodnym prawem w okolicach 
Stonawy," Olbrachcie albo w Cier- 
licku. — Zgłoszenia kierować do 
Redakcji „EWANGELIKA". 
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kauhabma i restauracja, hotel ■ ■ 

W CZESKIM CIESZYNIE Hpoloiha" 

vls a vls dworca kolejowego Iwhhjhhhwkmmw 
P okoje hotelowe z gorącą I zimną wodą, central nem ogrze¬ 
waniem -i- W restauracji znakomita kuchnia y w kawiarni 
codziennie wieczorne koncerty pierwszorzędnej kapeli s- 
W niedziele I święta w duiej sali reprezentacyjnej o 5godz. 
po poł. herbata przy koncercie : Naturalne wina krajowe 
zagraniczne* dobrze temperowane piwa, ceny niskie. 

WESOŁYCH ŚWIĄT GODOWYCH 

i szczęśliwego NOWEGO ROKU życzy 

FABRYKA UBRAfi 

Spółki Inwalidów 

Cz. Cieszyn, naprzeciw Dworca 
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J. Stonawshi, Doi. Liszna 

Największy wybór w podarun¬ 
kach Świątecznych! 

Zegarki kieszonkowe i bransoletowe, zegary 
ścienne i budziki, towary jubilerskie 
złote i srebrne po najtańszych cenach. 

fllruna KAR0L P ™FER‘, Cz. CIESZYN 

Goethego 3. 

CIESZYN. Legionów 33. Naprawy wykonuje solidnie, prędko i łanio 
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ly Rok zależenia 1873. Centrala we własnym gmachu naprzeciw dworca Telefon Nr. m nj 

71 Kaoitał obrotowy i fundusze gwarancyjne Kez 40,000.000* — 


Fllje we własnych domach w Czechosłowacji: 

FRYSZTACIE NOW. BOGUMINIE ORŁOWEJ 

DĄBROWEJ KARWINIE BŁĘDOWICACH D. 

Przyjmuje wkładki na oszczędność I w rachunku I- Udziela swym członkom kredytu na hipoteki i po- 
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ręczenia na dogodnych warunkach 
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Drukiem Kutzera 1 Spółki w Czeskim Cieszynie. 
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